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Jan III aibo Janfsław, arcybiskup gnieźnieński. Liczą go pospolicie do 
herbu Kofficz, chociaż go inni mają za Sulimcezyka. Jako urchidyjakon gnie- 
Źnieński, jeździł razem z Borzysławem do Awenijonu; arcybiskup albowiem 
chciał tam korzystać ze zdolności jego i znajomości prawa. Gdy umarł Bo- 
rzysław, Klemens V mianował Jana zaraz arcybiskupem, a poświęcit go kardy= 
nał biskup ostyjeński Mikołaj. Jan koronował Władysława Łokietka z Żeną 
Jadwigą w Krakowie, 20 Stycznia 1320 r. Sądzit w imieniu stolicy apostol- 
skiej sprawę pomiędzy Polską a Krzyżakami, względem oderwania Pomo- 
rza i rozmaitych innych strat i krzywd wyrządzonych przez zakon. 
Sprawa ta, która się zaczęła w Brześciu Kujawskim, w Inowrocła- 
wiu ukończona: wyrok przeciw Krzyżakom ogłoszony i klątwa, 
Zakon mścił się okropnie na arcybiskupie i za najścia Wineeńtego 
Szamotulskiego, włości jego ogniem i mieczem, równie jak i cały 
kraj okoliczny pustoszył. Srebra kościelne łedwie arcybiskup ura- 
tował i odwiózł do Chętin, ale po przejściu burzy juź ich nie ode- 
brał, tylko wartość ich przez pewną liczbę lat pobierał z zup solnych. Nie 
ustawał jednak w walce przeciw Krzyżakom, troskliwy o calosć ojczyzny. 
Walczył w Rzymie o biskupstwo chełmińskie, które Krzyżacy stanowczo 
oderwali do Rygi, ale aapróżno. Nie zatwierdził (eż układu biskupa ku- 
jawskiego z zakonem, mocą którego tenże biskup prawie się zrzekał wła- 
dzy swojej duchownej, jaką miał na Pomorza, i dziesięcin, za małą opłatą. 
Koronował też Jan Kazimierza Wielkiego i jego zonę Aldonę czyli Annę 
w Krakowie 25 Kwietnia 4333 r. W Zninie, miasteczka arcybiskupiem, wy- 
murował kościółi klasztor księży Dominikanów, pod wezwaniem Ś. Jans 
Chrzciciela i znaczaie dochodami opatrzył. Umarł w podeszłym 
wieku w Łęczycy, w pałacu arcybiskupim, r. 1341. Pochowany w Gnieznie. 
Ojciec ubogich. (J. Bartoszewicz, Arcybiskupi gnieżnieńscy, Warsz., 1858). 

Jan Henryk (Indrzych), syn króla czeskiego Jana luxemhurgskiego, 
(ob.), margrabia morawski, książe korutański (karynlyjski), hrabia tyrolski 
i gorycki, urodzony w Pradze 1322 r. zmarły 1375 r. Miał cztery zony: 
Margaretę (zwaną Ilubata, t. j. Gębata, dużej gęby), jedyną córkę Henryka 
księcia korntańskiego, która się z nin po ośmiu latach rozwiodła i z kraju 
go wygnała (r. 1341) puściwszy wieść że był niezdolnym do stana małżeńm 
skiego, co się jednak później okazało nieprawdą; 2) tegoż imienia córkę 

ENCYKLOPEEYJA TOM XIII. 1 


2 Jan Henryk — Jan Katolikos 


Mikołaja, księcia opawskiego, z którą miał trzech synów: Jodoka (Joszta), 
Prokopa i Jana Sobiesława (podług innych Elżbietę, córkę Ruprechta Adre- 
fa, falcgrafa i kurfirszta reńskiego); 3) także Margaretę, córkę Albrechta, 
księcia rakuskiego, a wdowę po Meinhardzie, księciu bawarskim, niepłodną; 
A)córkę jakiegoś pana v. Valse z Rakas, podobnież bezdzietnie zmarłą. 
Oprócz tych żon, zaraz po pierwszej żył czasjakiś z pewną Czoszką, któ- 
ra mu porodziła syna, imieniem Jan, późniejszego biskupa wyszehradz— 
kiego. Ad. N. 
Jan, ksiądz cieszyński (Tetschinensi sacerdote), żyjący w XV stuleciu, 
pozostawił w rękopiśmie (w języku czeskim) Ałchemżje, później drukiem 
wydaną, na końcu której wymienia wszystkich adeptów i trudniących się 
wysmażaniam złota za czasów cesarza Rudolfa, za którego właśnie przy- 
kładem prawie wszystka szlachta czeska i niemiecka stopiła swe majątki 
w alchemicznym tyglu. Ad. N. 
Jan, z przydomkiem Wołek (wołek, byczek), poboczny syn Wacława II, 
króla czeskiego, proboszcz kościoła wyszchradzkiego i kanclerz królestwa 
czeskiego; następnie biskup ołomuniecki, z porządku 23-ci. Ad. N. 
Jan, archidyjakon kourzymski w królestwie czeskićm od r. 1215. 
Biskup Jędrzej w myśl dążności papieża Grzegorza VII, postanowił był roz- 
szerzyć przywileje i zwierzchnictwo władzy kościełnej w Czechach, 
w sposób, jak to już dokonane w Niemczech i innych krajach na Zachodzie, 
a czemu tutaj stawały na przeszkodzie dotychczasowe starosłowiańskie 
prawa krajowe, to jest usiłował pozbawić sądy i urzędy krajowe 
zwierzchnictwa nad osobami stanu duchownego, anawet nad poddanymi ma- 
jątków kościelnych i tym celem zabronił udzielać inwestytury księżom, wy- 
branym przez świeckich zakazał płacenia podatków i odrabiania powinności 
gruntowych z posiadłości kościelnych; przeciwnie zaś domagał się, aby 
dziesięciny, dotąd tylko z niektórych dóbr ziemskich opłacane kościołom, 
nadal cały kraj składał. Gdy król Przemyśl Otokar I wraz z narodem 
przeciwko temu zaprotestował, biskup zawiesiwszy wzupełności w całym 
kraju wykonywanie służby religijnej i zamknąwszy wszystkie kościoły, 
udał się r. 1217 do Rzymu ze skargą na króla, który w takim stanie rzeczy 
edniósł się do arcybiskupa mogunckiego o z niesienie klątwy. Wtedy archi- 
dyjakon Jan, snadź krajowiec, miłujący i szanujący prawa krajowe, pier- 
wszy de facto uchylił skutki położonego interdyktu i wytrwał w tym kie- 
runku wraz z pewną liczbą księży, pomimo że papież interdykt zatwier- 
dził i bullą z r. 1219 polecił biskupowi i kapitule pragskiej, aby z wszyst- 
kim nieposłusznym prałatom ikanonikom godności ich i uposażenia były 
edjęte i innym oddane. Król jednak na wykonanie tej bulli nie pozwolił, 
i spory te trwały jeszcze półtrzecia roku, až do zjecharia do Czech legata 
kardynała Grzegorza de Crescentio (1222 r.), któremu udało się sprawę tę 
załatwić z korzyścią dla władzy kościelnej. Jan kourzymski, utrzymany na 
archidyjakonacie, żył jeszcze do r. 1229. Ad. N. 
Jan Katolikos, patryjarcha ormijański, żyjący między IX a X wiekiem, 
przezwany Imastaser (mądrość miłujący), napisał historyję Armenii od Haj- 
Ka do r. 920 po nar. J. Chr.,i chronologiję wszystkich patryjarchów ormijań- 
skich aż do swego czasu. Historyja Jana napisana stylem krasomównym, 
ndznacza się dokładnością i systematem; jest ona dla Ormijan tém samém, 
czóm historyja T. Liwijusza dla Rzymian, stanowiąc zarazem wzór wymowy 
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duchownej. W Dibklijolece paryzkiej znajduje się jeden rękopiśmienny 
exemplars (ego rzadkiego dziela. J. Sa... 

Jan, wojewoda grecki, krewny cesarza Jana Zemiscesa czyli Cymischije- 
go, odniósł kilka świetnych zwycięztw w Syryi. W tym czasie, kiedy 
Igor, po swej porażce w morskiej bitwie z Grekami (941 r.), oddalił się 
z wojskiem swóm na brzegi Azyi Mniejszej, łupiąc Bityniję: Jan z doświad— 
czonćia wojskiem azyjatyckióm uderzył na tłumy Russów i zmusił ich szu- 
kać schronienia na swych statkach. Gdy cesarz grecki oblegał miasto Do- 
rostoł (971 r.), w którem się obwarował był Światosław, w czasie jednej 
wycieczki przez oblężonych dokonanej, Jan będąc napilym spadł z konia 
i Russowie wziąwszy go za cesarza, gdyż świetną miał zbroję i bogaty 
dywan na siodle, pocięli go w kawałki, przy radośnych okrzykach, i z wiel- 
kim tryjumfem głowę jego na wieży wystawili, J. Sa... 

Jan (Chaldejewiczy, wojewoda źwienigrodzki. W czasie wojny wielkie- 
go księcia Wszewłoda z księciem halickim Włodzimirkiem (r. 1146), pier- 
wszy z nich obległ Zwienigród i spalił zewnętrzne chwarowania; mieszkań- 
cy na radzie ogólnej postanowili poddać się. Wojewoda Jan dowiedzia- 
wszy się o tém, zabić kazał trzech głównych doradców tego zebrania i tru» 
py ich zrzucić z murów miasta. Naród lak się przeraził tym wypadkiem, 
Że ze strachu stał się mężnym i bił się rozpaczliwie od rana do wieczora, 
Wielki książe Wszewłód odstąpił od murów miasta i wrócił nazad do Kijo- 
wa. J. Sa... 

Jan (Pop), kaplan nowogrodzki, jeden z kontynuatorów latopisi Nesta- 
ra, aufor tak zwanej Latopisi nowogrodzkiej. Wielu mniema, że to był 
Jan, pierwszy arcybiskup nowogrodzki, wyniesiony na tę godność w roku 
1164 po śmierci biskupa Arkadyjusza, pod imieniem Elijasza (Ilii); że po 
20-letnim zarządzie dyjecezyją, umarł r. 1186, zosiawszy zakonnikiem pod 
dawnem imieniem Jana. Latopis jego, z tego jeszcze względu na wzmiankę 
zasługuje, że przy niej Tatyszczew znalazł pierwszą kopiję Prawdy 
ruskiej. J. Saas 

Jan, opat witowski (Witów (ob.) pod Piotrkowem, w daw ném wojewódz- 
twie sieradzkiem), był nieodsiępnym towarzyszem króla polskiego Wlady- 
stawa Łokietka. Ułożył pieśń o Męce pańskiej, którą śpiewano w poście po 
naszych kościołach. 

Jan, kronikarz polski, pisał swą kronikę od początku do 1359 r. Miesz- 
kał na Szląsku i tam pracował, Zrazu wypisuje, Maleusza herbu Cholewa 
(ob.), później tegoż Mateusza i Wincentego Kadlubka (ob.) skraca, a skoro 
doszedł podziała Polski między synów Bolesława Krzywoustego, przywią- 
zał się więcej do dziejów szląskich, tak iż nareszcie samych tamtejszych 
książąt zajęty sprawami. Na końcu kroniki znajduje się napis: Finila chro- 
nica Leckiiarum per monus Joannis, sub anno Domini 1359, To wskazu- 
je rok, do którego dzieło dochodzi, oraz mniemanego autora. Kronika ta 
jest drukowana i zamieszczona w Zbiorze Sommersherga I, 1 do 13, i przez 
Jabłonowskiego wraz z Boguchwałem (ob.) pod imieniem Antonima. Zału- 
ski pełączył tego Jana wraz z archidyjakonem gnieźnieńskim, lecz niewła- 
ściwie; dopiero Łuk. Gołębiowski rozróżnił obudwu tych dziejepisów (ob. Ł. 
Gołębiowskiego: O dziejopisach polskich). C. B. 

Jan Wielki, malarz krakowski z drugiej peławy XV wieku, zatrudniany 
przez króla Kazimierza Jagiellończyka. Przyozdabiał pokoje zamku kra- 
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kowskiego i malował sklepienie w kaplicy ó. Ducha i 8. Krzyża w katedrze 
krakowskiej. 

Jan, górnik, rodem Niemiec, w r. 4491 wraz z drugim Niemcem Wikta- 
rem, oraz z Andrzejem Pietrowym i Bazylim Bołtynem, udali się z Moskwy 
na szukanie rudy srebrnej w okolicach Picczory. Po 7-u miesiącach wró— 
cili oni z zawiadomieniem, że znaleźli rudę srebrną wraz z miedzianą, nad 
rzeką Cylmą, o 3 mile od Kosmy, o 41/, od Pieczory i o 500 mil od Moskwy, 
na rozległości 11/ mili. Od tego czasu Rossyjanie poczęli sami wydoby- 
wać, topić metale i bić monetę z własnego srebra. J Sa.. 

Jan z Koszyczek, bakałarz, przełożył: Rozmowy, które miał król Sa- 
lomon mądry z Marcholtem grubym a sprośnym, Kraków, 1521; jest pier- 
wsza książęczką w pierwszej drukarni polskiej Hieronima Wietora wydaną; 
tegnż przekładu: Histeryja piękna i ucieszna o Poncyjanie, cesarzu rzym= 
skim, jako syna swego jedyncgo Dysklecyjana dał w naukę i ku wychowa- 
niu siedmiu mędrcom, kióra w sobie wiele przykladów i powieści cudnych 
zamyka, kazdemu człowiekowi ku czytaniu pożyteczna i potrzebna. Dla 
zachowania ciekawego czytelnika % poprawą sensu, słowy polerowniejsze— 
mi, terag świeżo przedrukowa,a, bez miejsca druku i roku in 8-0. Było 
kiłka wydań tego dzieła. Jest to najdawniejszy zbiór powieści, 

Jan z Nisy, zakonnik Bożego Ciała, to jest zakonu Kanoników regu- 
larnych, Lateraneuses, malarz ukochany Kazimierza Jagiellcńczyka, słynny 
ze swej sztuki w owym czasie. Malował obrazy kościelne do wielu świą= 
tyń, zwłaszcza zaś do kościoła Bożego Ciała w Krakowie. 7 prac jego 
znana jest tylko jedna w tymze kościele, w ołtarzu przy ścianie południowej. 
Jest to obraz Hszystkich Świętych. 

Jan z Giogowy, ob. Głogowczyk Jan. 

Jan Lutek z Brzezia, ob. * Brzezia Lutek Jan. 

Jan z Czarnkowa, ob. s Czarnkowa Jan, kronikarz polski. 

Jan z Łańcnta, ob. % Łańcuta Jan. 

Jan Plastwig, ob. Plastwig Jan 

Jan Przeworszczyk, ob. Przeworszczyk Jan. 

Jan z Rytwian, ob. s Rylwian Jan 

Jan ze Stebnicy, cb. ze Stobnicy Jan. 

Jan Sylvanus, ob. Lasocki Jan. 

Jan z Wiślicy, ob. % Wiślicy Jan. 

Jan Scotus, właściwie Erygena, ob. Krygena. 

Jan, sędzia poznański, ob. Krwawy Djabeł. 

Jan z książąt litewskich, biskup wileński i poznański. Osobliwszym 
zbiegiem okoliczności, pod koniec XV wieku, część Szląska oderwana 
przed wieki od całości Rzeczypospolitej polskiej, przez zniemczałych ksią- 
Żąt z rodu Piastów, powróciła, na czas krótki wprawdzie, pod władzę tej 
gałęzi Jagiellońskiego rodu, która panowała w Polsce. Było to w r. 1490, 
kiedy po śmierci Macicja Korwina, Węgry rozdzieliły się na dwa stronnic- 
twa i jedno powołało na tron Władysława Jagiellończyka, króla czeskiego, 
drugie Jana Olbrachta; dwóch braci rodzonych i synów Kazimierza Jagiel- 
jończyka. Szczęsliwszym w boju był Władysław i zyskał koronę węgier- 
ską; a za to młodszemu brata usfapił lennćm prawem (rzy księstwa na Szlą- 
sku: głogowskie, opawskie i karnowskie (Jagerndorf), Takim sposobem 
oderwane ziemie od Polski, wracały da niej prawie dobrowolnie, Niedłu- 
go potem Jan Olbracht został obrany irólem polskim, a swoje księstwa na 
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Szląsku oddal bratu Zygmuntowi, który był do tej chwili bez dzielnicy. Nie 
mogło to stać się bez wiedzy Wiadysława, króla czeskiego i węgierskiego, 
do którego państw należały te księstwa, W r. 1500 dnia 4 Kwietnia od- 
nowiono przymierze rodzinne pomiędzy Węgrami, Polską a Litwą; w niem, 
pomiędzy innemi warunkami, Władysław król czeski ustępował znowu 
księstw szląskich lenném prawem Zygmuntowi, Głogowa natychmiast, Opa- 
wy potem, aż po śmierci Jana Korwina, Od tego czasu Zygmunt był pra- 
wnym, uznanym przez całą Europę, udziclnym książęciem na Szląsku. Nad- 
to, Władysiaw mianował go od siebie starostą generalnym całego Szląska, 
W r. 1501, po śmierci Jana Korwina, Opawa dostała się w ręce Zygmunta. 
W jednej ze swoich podróży po Szląsku, napotkał on gdzieś piękną dziew- 
czynę, niskiego rodu, nazwiskiem Katarzyna Telniczanka czy "Malmi- 
czanka, albo Telnicz, Talmiez, i bardzo się w niej rozmiłowałŁ Z Kata- 
rzyny Zygmunt miał dwoje dzieci; starszego syna przezwał Janem, który 
się urodził na Szląsku, około r. 4498. W r. 1507, po śmierci Alexandra 
Jagiellończyka, Zygmunt zostawszy królem polskim, sprowadził Katarzynę 
z synem do Krakowa. Matkę, która znowu znajdowała się przy nadziei, 
wydał za Jędrzeja Kościeleckicyo. Był to ulubieniec królewski, pan zna- 
komitego rodu Ogończyków, z Wielkopolski, kasztelan wejnicki. Gdy on 
wchodził raz do senatu, wyszli ztąd natychmiast dwaj bracia jego rodzeni: 
Mikołaj, wojowoda brzesko-kujawski, i Stanisław, wojewoda poznański, za 
niegodną rzecz uznając zasiadać w obradach publicznych z tym, który tak 
wielką zniewagę imieniu i rodowi swemu uczynił. Po weselu już, Kata- 
rzyna powiła córkę, Beatę, rodzoną siostrę młodego Jana i z ojca i z matki. 
Wziął Zygmuut syna swojego na dwór królewski, sam zajął się jego wy- 
chowaniem i od lat dziecinnych sposobił go do stanu duchownego; a Jan wy- 
robił w sobie charakter duszy cichy i skromny: zdaje się, iż był urodził się 
do modlitwy i samotnej z Bogiem rozmowy. Młody został kanonikiem kate- 
dralnym płockim, mając lat ckoło 19-u, a niedlugo potóm kanonikiem i pro- 
boszczem katedralnym poznańskim, Po śmierci Wojciecha Radziwiłla, bi- 
skapa wileńskiego, zmarłego r. 1519, Zygmunt pomijając najzasłużeńszych 
prałatów kapituły wileńskiej, którymi byli: ks. Jan Filipowicz, prałat kus- 
toss, nominat biskup kijowski; ks. Mihołaj Zukowski, kanonik, kanclerz 
księstwa mazowieckiego; ks. Kasper z Warszawy, efficyjał; ks. Marcia 
u Dusznik, doktor medycyny, fizyk jego królewskiej mości; ks. Mikolaj 
Wieżgajło, dziekan, który wkrótce wyszedł na biskupa kijowskiego, a pó- 
Źniej żmudzkiego; przedstawił na zawakowaną katedrę syna swojego, już 
mianowanego „Janem z książąt litewskich” (Joannes de ducibus Lithua- 
niae); a Leon X papież go zatwierdził, z pozostawicniem przy dochodach 
kanonii płockiej, dla zniszczonych długiemi wojnami majątków biskupa wi- 
leńskiego. Jan objął zarząd dyjecezyi w 21 rokn życia, r. 4519, jako kle- 
ryk nie mający Zadnych święceń kapłańskich. Przyjechała do Wilsa z Po- 
zalania matka jego, i zasiadłszy gdzieś koło pałacu biskupiego, ściągała, jak 
widać, nie małe dochody z dóbr kościelnych do siebie, a može i w domowe 
sprawy biskupa się mięszała: bądź co bądź, nie mały powstał okrzyk ludu 
i duchowieństwa, w mieście i na wsi mieszkającego. Ze wielu było nie- 
chętnych na niego i krzywo patrzących, łatwe ztąd wnieść sobie można, że 
prawie w trzy lata po jego przybyciu do Wilna, to jest dnia 25 Listopada 
1522 roku, Stanisław Radziwiłł, syn Mikołaja wojewody, wszędzie rzucał 
obelgi i potwarze na księcia biskupa i z ludźmi zbrojnymi naszedłszy miesz- 
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kanie biskupie, szkalował pasterza ostalniemi słowy. Przelękniony Jan 
uciekł do domu Jana Filipowicza, prałata kustosza katedralnego wileńskie- 
go. Stanislaw Radziwiłł wyrąbawszy drzwi tego domu, wpadł z szablą 
w ręku, ciął biskupa w głowę; ale ten się ręką zasłonił, iź raz nie był szko- 
dliwy, be tylko palec prawej ręki skaleczył. Piotr Kmita, podwojewoda, 
od króla przydany mu za opiekuna, na tę chwilę obecny w drugim pokoju, 
poałyszawszy to, podskoczył i rozbroił napastnika. Dnia 31 Grudnia tegoż 
roku, Jędrzej Niżeński, mistrz, w imieniu książęcia biskupa, który przez 
kilka dni ukrywał się w domu ks. Filipowicza, wniósł do akt kapitulnych 
oświadezenie przeciw Stanisławowi Radziwiłłowi. Wkrótce i do Ojca świę- 
tego poszły skargi i narzekania, že młody kleryk źle rządzi dyjecczyją wi- 
leńską; lecz papież nie chciał go rugować z miejsca, dla wyraźnej woli 
króla; tylko dwóch biskupów, krakowskiego i łuckiego, przydał za konser- 
watorów czyli opiekunów, jemu i całej Fapilule wileńskiej. Mimo młodości 
swojej, książe Jan pełnym był dobrych chęci, szlachetności i powagi, jakby 
mąż dojrzałym rozumem rządzący się, nie przestawał myślić o potrzebach 
Kościoła, oraz wyszukiwać środków, jakby onym najskuteczniej zaradzić. 
Najprzód zwrócił uwagę na duchowieństwo swojej władzy podległe, na ka- 
tedrę i całą kapitułę, ściśle doglądając tego, jak się odbywają obowiązki 
święte, jak się dopełnia wola zmarłych fundatorów i dobroczyńców kościo= 
ła, klórych liczba z kazdym prawie dniem się powiększała. Najwięcej 
rządził się radami ojca króla; można mówić, że Zygmunt I rządził dyjece- 
zyją, a Jan był tylko nominatem biskupem, to jest narzędziem jego woli. 
Z porady tegoż króla, książe biskup najprzod wziął się do przejrzenia sta- 
tutu kapitalnego, to jest form, prawideł i przepisów, któremi się rządzić 
mają prałaci i kanonicy w stosunkach między sobą i z biskupem, tak zeby 
raz na zawsze wskazać zależność jednych od drugich, oraz granice ich dzia- 
łalności. W tym celu kazał książe zebrać ustawy i przywiłeje, któremi się 
rządziła kapituła wileńska od swego założenia, i przydawszy do tych nie- 
które prawa i zwyczaje kapituły krakowskiej, ułożył księgę, nazwaną Sla- 
tulem kapitulnym. Podał ją do zatwierdzenia legatowi papieskicuu Za- 
charyjaszowi, biskupowi gardyjeńskiemu, który wówczas z Rzymu przysła- 
ny, bawił w Polsce i w Litwie w sprawie kanonizacyi św. Kazimierza. 
Ten statut później zastosowany do ustaw soboru trydenekiego, 4 małemi od- 
mianami stał się dla kapituły prawidłem postępowania i rękojmią jej swo- 
bód. Wnet »aićm ucichły spory i zajścia między duchowieństwem wyż- 
szóm a biskupem, często przedlóm ponawiane, ponieważ jak jedna (ak dru- 
ga strona miały (am wskazane prawidła i przepisy, pokazujące dość wyra- 
Źnie, kto do czego jest powołanym i jakic miejsce zajmuje w hierarchii ko- 
ścielnej. Później książe biskup zwrócił uwagę na niższe duchowieństwo 
ina regularność odprawiania obligacyj w kaledrze. Bolało go nadzwy- 
czajnie, że dotąd wikaryjusze katedralni nie mieli własnych funduszów, 
a zależeli od łaski członków kapituły: przeto postanowił, by każdy kanonik 
i prałat miał swego wikarego czyli zastępcę, z wyznaczeniem pewnej płacy 
na jego utrzymanie z dochodów swoich. Prałaci i kanonicy niektórzy sami 
nie mogąc podołać w odprawianiu nabożeństwa, jako to: mszy św, spiewa- 
nych, exekwij i t. p, które co dzień prawie pedłng zapisów fandatorów 
przypadały, trzymali takowych wikarych, inni zaś wymawiali się niedostat- 
kiem funduszu i prosili Jana, by u króla wyrebił csebry i staly na wikarych 
fundusz. Książe biskup uważają e, że nie wszystkie ohligacyje w katedrze 


Jan z książąt litewskich 7 


się odprawiają, jak być powinno, i razem cheąc dogodzić żądaniu kapituły, 
wyrobił to u króla, ze z dochodów płebanii witebskiej 100 kap groszy Zy= 
gmunt I na utrzymanie wikaryjuszów przeznaczyć kazał. Szło dopiero 
o to, gdzieby pomieścić tych księży wikaryjuszów na stało mieszkanie przy 
katedrze. Biskup chciał, by kapituła ustąpiła dom jaki po prałacie lub ka- 
noniku waknjąey, lecz tego otrzymać nie mógł. Kapituła postanowiła skład- 
kę zrobić i wymurować osobną mansyję dla nich. Wszystkich wikaryju- 
sz6w miało być 12. Prócz prałatów i kanoników stale przy katedrze miesz- 
kających, wielu jeszcze było honorowych czyli tytularnych, którzy pobiera- 
ii pensyję z dochodów kościelnych, mieli krzesło w kapitule i kiedy niekie- 
dy na sessyję przychodzili. Po większej części byli to ludzie świeccy, al- 
bo klerycy mniejszych święceń, dla znakomitości rodu albo dla nauki, z ła- 
ski króla chlebem duchownym obdarzeni, jak np. Avignon, Hiszpan; Jan 
Amatus, Sycylijczyk; Erazm Ciołek, magister, ciągle na posługach u króla; 
Jan Kotharski, ciągle w Krakowie mieszkający; Andrzej Nadbor, kleryk 
mniejszych święceń, kanonikiem zrobiony: Jan Benedykt Solfa, doktor me- 
dycyny i fizyk wileński, razem i krakowski kanonik; Alexander de Peasen- 
tis, fizyk królewski niemszalny: takich wówczas nazywan» stołowymi ka- 
nonikami, albo wprost wassalami stołu biskupiego. Książe biskup wymagał 
od nich, żeby dla odprawiania nabożeństwa i obligacyj za fandatorów, 
z których ofiar chleb jedli. trzymali przy katedrze wikaryjuszów i stałą pen- 
syję im płacili, Wszakże z tymi trudna była sprawa, ponieważ królowa 
Bona Sforzia protegowała niektórych, innych sam król nwalniał od tych 
ohowiązków. Jednak byli księża młodsi, co w katedrze i tych pralatów 
wyręczali, a gdy biedni nie mieli z czego się utrzymać, książe biskup ka- 
zał oddać im dochody z chrztów i pogrzebów, jakie wówczas przy katedrze 
były, oraz sery, jaja, kary i mięso na ofiarę przynoszone. Kapituła widząc, 
iż książe biskup ciągle się troszczy tylko o wikaryjuszów, oraz nalega na 
nią, by wszystkim obligacyjom zadość czyniła, ze swojej strony poczęła tak= 
że przymawiać pasterzowi wzęlędem Ihumenia i obligacyj Witoldowskich. 
Postrzegłszy to książe biskup, Zeby dać dobry z siebie przykład, nddał 
zaraz trzecią część dochodów z ihumenia na ręce prokuratora kapituły, 70 
kóp groszy litewskich, zalccając, iżby nadal żadnej opieszałości w adpra= 
wianiu co kwartał Żałobnego nabożeństwa za duszę Witolda nie było. 
Paałterzystów zaś ośmiu żeby zaraz wybrać i należycie opłacić, oraz księ- 
dzu altaryście ołtarza Witoldowego, należne dwadzieścia kop groszy 
oddać kazał, z zaleceniem, aby cały porządek takowego nabożeństwa, jak 
opiewa testament Witolda, najściślej był przesirzegany. Posłuszna ży- 
czeniom księcia biskupa Kapituła, na sessyi jesiennej 4522 roku wydała 
potrzebne rozporządzenia względem tego nabożeństwa, t.j. żeby cztery ra= 
zy do rokn czyli co kwartał, odprawiane hyły przez wszystkich prałatów 
i wikaryjuszów śpiewane egzekwije i msze żałobne uroczystym obrzędem, 
za dusze s., p. tych pierwszych fundatorów kościoła w Litwie. Tym spo- 
sohem zaprowadzonóm zostało w katedrze nabożeństwo bardzo okazałe, 
różnorodno i rozgałęzione. Najprzód codzień jak najraniej (około 3 lub 4 
z rana) wychodziła msza śpiewana w kaplicy $. Trójcy, nad grobami wiel- 
kich książąt litewskich; potóm zaraz wychodziła wotywa, także msza śpie- 
wana w kaplicy Krzyża ś., z fandacyi Wojciecha Gasztołda, podczas zimy 
przededniem; tymczasem w kaplicy Wniebowzięcia Naj. Maryi Panny, 8-iu 
księży mansyjonarzy choralnym porządkiem śpiewali kurs do Matki Boskiej, 
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przy końcu którego dzwoniono na mszę śpiewaną czyli wotywę do Najśw. 
Matki Boskiej w tejże kaplicy, pospolicie Gaudeamus zwanej; potem wy- 
chodziła msza Salve Sancta Parens, w kaplicy błogosławionego Kazimie- 
rza, śpiewana codzień po kolei przez 8-miu także mansyjonarzów, Parenty- 
stami zwanych; potóm już wszystkićm następowało przypadające codzienne 
zwyczajne nabożeństwo, przeplatane innemi wotywami i prywatnemi msza- 
mi, u bocznych ołtarzów przez kapłanów różnego stopnia i powołania od- 
prawianemi. W południe, gdy wszystkie msze święte odprawiono, przy- 
chodzili psałterzyści-chłopczyki, do śpiewania przyuczeni, śpiewać psalmy 
Dawidowe, najczęściej 7 psalmów pokutnych, także porządkiem charalnym, 
co trwało do 2 lub 3 godziny. Dopiero gdy słońce miało się ku zachodowi, 
księża mansyjonarze w kaplicy N. Maryi Panny śpiewali nieszpory i kom- 
plety; w innych zaś kaplicach już przez kapłanów, już przez świeckich lu- 
dzi pobożnych, z dobrej woli odprawiane były lilanije do różnych świętych, 
koronki i inne pieśni pobożne. Tak więc od samego rana aż do późnej no- 
cy, świątynia brzmiała odgłosem pienia, dzwonów i organów. Po każdóm 
nabożeństwie uroczystóm, jeśli się znajdował król lub biskup, albo któś 
z przedniejszych panów, lub familii królewskiej, podawano przez subdyja- 
kona relikwijarz $. Stanisława is. Władysława do pocałowania; przywilej 
ten książe rozszerzył nawet do kanoników, jakowy zwyczaj z Korony przy- 
jęty, trwa po dziś dzień. (Od samego wstąpienia na katedrę biskupią, ksią- 
Że Jan wiele doznawał nieprzyjemności ze strony kapituły: starzy prałaci 
i zasłużeni kanonicy, uważając go za młodzika, podług woli swej rządzić 
nim chcieli; on zaś dumny ze swojego stanowiska i ufny w pomoc ojca kró- 
la, nie poddając się ich władzy, samodzielnie postępował. tąd przycho- 
dziło mu nieraz staczać walki z kapitułą i jej członkami. Ponieważ forma 
rządu duchownego wymagała, iżby wszelkie rozporządzenia względem dy- 
jecezyi, nowo uprojektowane zmiany, lub jakie postanowienia względem 
duchowieństwa i kościoła, szły pod sąd i rozbiór kapitały, bez wiedzy któ- 
rej nie ważnego nie mógł poczynać, zatóm nieraz najlepsze jego chęci albo 
wstrzymywane były tym sposobem. albo się rozbijały jak o skałę niczem 
niewzruszoną. Gdy jego sekretarz przynosił do kapitularza spisane pro- 
jekta lub ządania, członkowie w nim zasiadający zamykali drzwi i po ustą- 
pieniu księdza sekretarza, sami między sobą się naradznli, albo przez kres- 
kowanie głosy zbierali, zezwolić na to, lub nie? Chcąc niejako większy 
mieć wpływ na kapitułę i osłabić jej władzę, książe Jan postanowił kilku 
przyjaciół swoich wprowadzić do jej grona, to jest zaszczycić kanoniją, by 
ci zasiadłszy w kapitularzu trzymali jego stronę i za nim kreskowali, 
a przynajmniej o wszystkićm co nasessyjach się dzieje donosili. Ogłosił ten 
projekt, lecz kapituła odpowiedziała że nie ma wakansów dla nowych ka- 
noników i rzeczywiście nie było. Więc książe nowe dwie prelatury ntwo- 
rzyć postanowił: scholasteryję i kantoryję, na wzór tych jakie się w Koro- 
nie znajdują. Otrzymawszy z Rzymu i od ojca króla na to zezwolenie, ro- 
ku 1522 urzędowe dał pismo do kapituły, objawiające o tej woli swojej, 
mianowicie wykazując konieczną potrzebę, izby przy katedrze wileńskiej 
był scholastyk prałat, któryby miał dozór nad szkółkami kościelnemi, mia- 
nowicie zajął się urządzeniem szkoły katedralnej, a drugi prałat kantor, 
któryby z urzędu swojego uważał na śpiewy i muzykę kościelną i kleryków 
choralnego kantu uczył. Kapituła widząc w têm wyraźną wolę króla i nie- 
jako konieczną potrzebę Kościoła, zgodziła się na to; lecz na żądanie bisku- 
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pa Jana, by jaki dom mieszkalny usiąpila tym nowym prałatom, odmówną 
dała odpowiedź, ponieważ wszystkie domy kapitalne zajętemi były. Nie 
zważając na to książe Jan, iż nie było domu ani funduszu dla tych prała- 
tów, tegoż r. 1522 wprowadził ich do kapituły; pierwszym scholastykiem 
prałatem był ksiądz Jąkób Staszkowski, kanonik krakowski i sandomierski, 
człowiek rozumny, czynny, gospodarny, lubiący nauki, najbardziej duszą 
i ciałem oddany księciu. Umarł 1530 r. Pierwszym kantorem prałatem 
był ks. Jerzy Chwalczewski, kleryk mniejszych święceń, znający muzykę 
kościelną i cd natury dziwnie pięknym głosem do śpiewu obdarzony; on był 
proboszezem w Giedrojciach, później wyszedł na biskupa kijowskiego i lu- 
ckiego, zmarł r. 1544. Wszakże obaj pomawiani byli o chciwość i życie 
nierządne, nawet interdykt kapituła na Chwalczewskiego rozgniewana, wy- 
dała była. Później książe Jan gdy doszedł lat pełnych, wyświęciwszy się 
sam na aktualnego biskupa, począł myśleć o wyborze sobie sufragana, t.j. 
biskupa pomocnika, któryby wyręczał go w udzielaniu lask duchownych lu- 
dowi po rozległej dyjecczyi i miejsce jego w uroczystych celebrach zastę- 
pował. Była to także nowa godność w hierarchii wileńskiej. Papież zgo- 
dził się na to i król Zygmunt chętnie zezwolił, ponieważ krakowscy bisku- 
pi i inni w Koronie już mieli sufraganów. Szło tylko o fundusz na stałe 
utrzymanie nowego dostojnika. Książe biskup nicdłago myśląc, postanowił 
usunąć księży Augustyjanów białych z Bystrzycy i Miednik, by ich kościo- 
ły z przynależnemi majątkami oddać w posiadłość sufraganowi swojemu. 
Co postrzegłszy biedni Augustyjanie, inaczej zwani Kanonicy od pokuty, 
postanowili się apierać tej woli pasterza, dowodząc, Że od króla Jagieły 
są fundowani i mają na to przywiłcje na pargaminach pisane. Ale niedłu- 
go trwała walka słabych z mocniejszym. Papież na tej zasadzie, źe mnisi 
do regał zakonnych przywiązani, nie powinni dzierzżyć parafńj i majątków 
ziemskich, pozwolił biskupowi rozrzadzić się niemi według jego życzenia. 
Aby wyzuć rzeczonych zakonników z ich własności, zarzucano im, że róz- 
wiążle żyli, z wielkiem zgorszeniem wiernych; że klejnoty kościelne zabra- 
li; że po wielorakich napomnieniach ojcowskich biskupich, zbrodni i zgor- 
szeń nie poprzestali; że przełożeni nie mogli ich przywieść do upamięta- 
nia; że karami włożonemi na siebie przez biskupa gardzili i że do tego sto- 
pnia zuchwalstwa i zbrodni przyszli: iż gdy z Jedliny Stanisław Bok, rządz- 
ca kościoła miednickiego, z zupelną mocą i władzą prowincyjonalską z pra- 
łatami swoimi, z poruczenia biskupiego, chciał ich z obłąkania wywieść 
i naprowadzić na drogę świętych obowiązków, uczyniwszy bunt, srodze go 
męczyli, język mu urznęli i okrutnie zamordowali. Nie dosyć na tóm, Ja- 
kób z Krakowa, rządzca kościoła miednickiego, następca owego Stanisła- 
wa, niejakiego księdza Tomasza, swego zgromadzenia, własną ręką zabił 
Król zatćm odsądził to zgromadzenie na zawsze od probostwa bystrzyckie= 
go i kościoła parafijalnego miednickiego (1528 r.), które równie jak wsie 
Mile i Zadziewo, oraz pięć folwarków z chłopami i bojarami na czynszach 
osadzonemi, książe biskup wcielił da funduszu sufraganów wileńskich. 
Dla nich z Rzymu wyrobił raz na zawsze tytuł biskupów metoneńskich, 
z obowiązkiem, by pomocnikami jego byli, w zastępstwie jego celebrowali, 
kościoły i księży wyświęcali, ludzi bierzmowali, naczynia kościelne poświę- 
cali it. d., zawsze ma się rozumieć za wiedzą i wolą swojego dyjecczyjal- 
negn pasterza. Pierwszym suf(raganem-biskupem miał być wspomniony 
ksiądz Jorzy Chwalczewski, później ksiądz Felix, z tytułem kafeński (ka- 
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pheński), mąż dosyć świątobliwego życia. Roku 1526 książe Jan, biskup, 
chcąc poprawić zdrożności duchowieństwa i zwrócić je na tór cnoty, jako- 
też chcąc zapobiedz szerzącym się błędom i zgorszeniom w dyjecezyi swo- 
jej, złożył synod dyjecezyjalny pierwszy raz w mieście Wilnie, w kościele 
katedralnym odbyty. W okólniku wzywającym wszystkich dygnitarzy ko- 
ścielnych, jako to: prałatów, kanoników, infułatów, przeorów, dziekanów, 
plebanów, altarzystów, kapelanów i wikarych, do tej wspólnej narady 
i umowy, powiada: „Widzimy dzisiaj i dziwimy się, że w tê» księstwie li- 
tewskiem, tak wiele znajduje się obrządków chrześcijańskich, tyle różnie 
i odmian w wyznaniu wiary. Codziennie napolykamy dziwne błędy, które 
na nieszczęście skaziły cale duchowieństwo nasze. Błędami temi napojeni 
ludzie świeccy i bez nauki nabywają złych nałogów i bardzo występnych 
chyczajów. A dla niegodziwości swoich, w coraz większe wpadają nie- 
bezpieczeństwa duszy; żyją na oślep, aż popadną pod klątwy kościelne. 
Aeyuucie tak powszechnóm się stało, iz wszyscy prawie odstąpiwszy zwy- 
czajów pradziadów naszych, wiodą życie rozpasane na wszelkie zbrodnie. 
Otóz my na mocy pasterskiego urzędu naszego, chcąc zapobieda temu, 
wzywamy was, jako braci wspólnych, do wspólnej narady, byśmy za pomo- 
cą Ducha ś. wynaleść potrafili srodki, jakby temu złemu skutecznie zara- 
dzić.» Uchwały tego synodu kazał Jan wydrukować, pod tytulem: Sfatuła 
Vilnen. dioecesis, sinodaliler per lilustrissimum Principem et reverendissi- 
mum dominum dominum Joannem ex ducibus Lithuaniae. Dei gratia 
Episcopum Vilnen. cum suo capitulo de.. tolius cleri ejusdem dioecesis, pro 
sinodo diocesana congregati consensu ac voluntale edila, laudalta algue ap- 
probala (bez miejsca druka i roku, w 4-ce, ark. 3'/,). Na drugiej stronie 
karty tytułowej, rycina przedstawia swiętych Stanisława i Kazimierza, sie- 
dzących przeciw siebie, jeden po lewej w stroju biskupim z pastorałem, 
drugi po prawej w mitrze książęcej i z kwiatem lilii w ręku. U dołu tar- 
cza z herbem Pogoń, przy której po stronie prawej figura siedząca naga. 
Druk antykwą i charakterem gockim. Nadzwyczajnej rzadkości ta książka, 
znajduje się w zbierze uczonego Michała Balinskiego. Zwyczaj odbywania 
processyj publicznych z Najświętszym Sakramentem naokoło kościoła, 
w dni święte i na nowiu księżyca, praktykowany w Wilnie w kościele 
s Jana i w niektórych innych, naganiony i wzbroniony został przez wyżej 
wspomniony synod, wyjąwszy tylko Boże Ciało i oktawę tego święta, chy- 
baby na to osobne były dyspensy. Zwrócił synod uwagę swoją i na aświa- 
tę ładu. Wydał nowe postanowienia o bakałarzach, zalecił przy kościołach 
zakładać szkoły dla młodzieży, wyznaczył fundusze dla nauczycieli miej- 
skich i wiejskich. Chciał książe Jan pomiędzy ludem litewskim i ruskim 
rozszerzyć więcej znajomość języka polskiego i dla tego na synodzie pole- 
cil, zeby nauczyciele tłómaczyli uczniom ewangelije i listy świętego Pawła 
nietylko po litewsku, ale i po polsku. Surowo zakazano Niemców przyby- 
szów na nauczycieli przyjmować. Prócz spraw czysto duchownych, książe 
biskup codziennie miał wiele do czynienia m mieszczaństwem wileńskićm: 
trzecia część miasta należała do hiskupa, na jego jurydyce osadzeni rze- 
mieślniez, handlarze, czynszowniey i t. p., jako poddani jego, mający pray- 
wileje i sądy w pałacu bisknpim, nie mogli czy nie chcieli ulegać prawu 
magdchurgskiemu, któróm całe miasto się rządziio. (le razy wileński ra- 
tusz nakładał pewne cła lab obowiązki na poddanych biskupich, ci ze skar- 
gą wnet do swojego pana się udawali: ztąd częste zatargi między biskupem 
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który bronił swoich poddanych, a ratuszem, który łamiąc dawniejsze przy- 
wileje, coraz to więcej władzę swoją rozpościerał, Znalazł już książe przy 
objęciu katedry zaprowadzony proces mieszczan wileńskich z jego poprze- 
dnikami, o różne fabryki i szynki, które poddani jego w mieście Wilnie 
trzymali, jakoteż o miejskie powinności, których wypełniać jedni i drudzy 
nie bardzo chcieli. Chcąc dać z siebie wzór dobrego pasterza, to jest zgo- 
dy i miłości, książe biskup wszedł w dobrowolną umowę z wójtami i ra- 
dnymi miasta. W skutek czego książe zamknął swoją miodownię (fabrykę 
sycenia miodów, tini sublimati), a pozwolił takową wójlom u siebie zało- 
Żyć, z warunkiem: „ile razy zechce swój miód u nich wyrabiać, dla co- 
dziennego użycia do stołu, żeby żadnej płacy nie wymagali.” Pozwolił 
takže trzymać postrzygalnie sukien i przedawać takowe gdzie się im podo- 
ha, tak, że już więcej ze swojemi poddanemi do tego mięszać się nie bę- 
dzie, z warunkiem, żeby jego poddanym takowych „,postrzygalni i przedaży 
sukna nio broniono.? Pozwolil dalej ratuszowi od jego poddanych wśród 
rynku mieszkających, wybierać cła po 4 grosze na oczyszczenie tegoż 
rynku, oraz przyjmować jego poddanych do cechów, z warunkiem tylko, 
Zeby przy wyborze starszego, jego poddani nie byli omijani. Chętnie zgo- 
dził się i na to, Zeby ratusz mając staranie o bezpieczeństwie miasta, trzy- 
mał ludzi do straży potrzebnych, nawet w dzielnicach jego, po kolei 
zkażdego domu; tych stróżów było dwudziestu czterech, a pięciu cech- 
mistrzów, z tych 12 uzbrojonych koło samego ratusza stało, a 12 koło bram, 
dla straży od złodziejstwa i poźarów. Nadto jeszeze miasto wymogło od 
biskupa przyrzeczenie, Że z oficyjałami swoimi nie zechce nadal się mięszać 
do spraw cywilnych, chybaby kiedy sprawiedliwości nie było domierzonej 
wdowom i sierofom i takich sprawy przyjmie dorozsądzenia, którzyby skrzy- 
wdzcni w ratuszu, do niego się udali. Wójtowie zaś ze swej strony przy- 
rzekli biskupowi, zadnych składek od poddanych jego nie wybierać, bez 
wiedzy i zezwolenia jego samego. Ale książe i tak pokoju nie miał: różne 
wyznania religijne ścierały się z sobą. Katolicy, rusini, grecy i unijaci, 
lutrzy i kalwini, żydzi, kłócili się równie o kawał placu, jak o dogmala wia- 
ry. Pewnego dnia wikaryjusze katedralni Piotr i Paweł, przybiegli z pła- 
czem do biskupa, iż rusini mocno ich pobili, a to w taki sposób: gdy oni so- 
bie spokojnie i þezbronuie szli za rzekę Wilejkę, dla kupienia żywności za 
gotowe pieniędze, jakiś pijak wpadłszy do cerkwi Preczystyja, zadzwonił 
jakby na gwałi; wnet rusiużi wypadlszy z domów swoich, kto czóm miał, 
najwięcej kijami, bili ich, za włosy targali, aż do przelania krwi, słowem 
porządnie wytłukli. Ksiądz Paweł stracil biret sobolowy, czyli czapkę, 
wartującą 4 kopy groszy; chłopiec zaś jego szkolny, cały zapas żywności, 
jaki z rynku kupiwszy za 1 kopę groszy, niósł do domu. Możeby w tym na- 
tłoku i na śmierć pozabijani byli, gdyby się nie znaleźli ludzie, ca ich obro- 
nili. Pokazując biskupowi swoje rany, prosili go o sąd i wyznaczenie kary 
za rozbój, co wszystko sami na 5,000 węgierskich dukatów ocenili. Nie 
wiadomo jaki wyrok następił w tej sprawie; to tylko pewna, że książe bi~ 
skup, mający wówczas wielkie znaczenie u króla i razem lubiący pokój 
i sprawiedliwość, nie puścił tego płazem. Milujący postęp i nauki, tudzież 
okazałość i zbytek książęcy, biskiip Jan zachęcał kanoników i prałatów, by 
swoje domy mieszkalne przerabiali na wzór pałaców Rzymu i Krakcewa. 
W tym celu kapituła założyła ogromne huty i cegielnie w Ponarach, kędy 
Wilija zwraca się na Kowno, gdzie cdwieczne dęby, sesny i jawery dostare 
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czały drzewa, a góry wapna i gliny, tak, że 1,000 cugiei za pół kopy groszy 
kupić možna było. Stała jeszcze wówczas slarożytna dzwonnica, czyli 
wieża katedralna z czasów Jagiełły, murowana, trochę u szczytu nadpsuta; 
książe biskup zaraz sprowadził z Włoch jakiegoś Annusa architekla, żeby 
ją odnowił i poprawił. Połowę kosztu książe przyjął na siebie, a drugą po- 
łowę kapituła wypłaciła, Całe lato 1523 i 1524 r., z mnóstwem robotnika 
Włoch się męczył, nim tę wieżę podług gustu księcia przyozdobił, dach bla- 
chą miedzianą pokrył i na jej wysokości krzyż żelazny postawił. Ale po- 
zar nawiedził Wilno r. 1530, w czasie suszy w miesiącu Czerwcu. Nagle 
ogień wybuchnął gdzieś z pod bramy trockiej i silnym wiatrem pędzony 
płomień, pokrył prawie trzecią część miasta. Wiele też kościołów pogorza- 
ło, mianowicie które gęstemi domami obsadzone były; ogień się dostał do 
zamku dolnego, pochwycił tę wieżę starożytną, już mocno saletrą przesiąkłą 
i kościół katedralny bardzo uszkodził; jednę tylko kaplice montwidowską, 
ludzie świeccy i księża na raiunek się zbiegłszy, ledwo ocalić potraśńli. 
Książe biskup, nie upadając na duchu, szczerze się wziąwszy do powetowa- 
nia tej straty, całą swoją energiję i talent architektoniczny rozwinął Ku- 
sił cegielnię od jednej mieszczanki wileńskiej i dworek z wapiennią; spro= 
wadził różnych robotników i łożył wielkie koszta na przyrządzenie matery- 
jałów. Va zgodą kapitnły, ogłosił ogólną składkę na rzecz fabryki; grasz 
wdowi nawet wikaryjusze i altarzyści składali. Po przygotowaniu cokol- 
wiek materyjału, zawarł kontrakt z Bernardem Żenobim architektem z Rzy- 
mu, wyznaczył mu mieszkanie, w tydzień po 20 groszy litewskich na siól, 
i co rok po 100 węgierskich pensyi; nadto dwie suknie do roku, letnią i zi~ 
mową, albo po 400 złotych. HRozpoczęta fabryka szła powoli dla braku pic— 
niędzy. Ale król Zygmunt I przyszedł wtedy w pomoc i łatwiej sziy rze” 
czy. Gdy książe biskup gorliwie zająwszy się tą fubry ką, wysypał całą go- 
towiznę i znaczne pozaciągał długi, ponieważ i swój pałac požarem Zniszczo— 
ny, ze wszystkiemi zabudowaniami przerabiał, Zygmunt, zeby mu dopo- 
módz, darował Krzemieniec miasto, ze wszystkiemi dochodami i czynszami. 
W przywileju r. 1433 wydanym, król zastrzegł tylko, zeby to miasto rządzi 
ło sie prawem magdeburgskićm, z wolną apellacyją do Lwowa, zresztą po- 
zwolił księciu Janowi na wszystko. I tutaj czynny biskup wiele dobrego 
zrobił: dochody z tego miasta obracał juź na pumienioną rabrykę, już 
też na poprawę samego Krzemieńca. Samą twierdze lu lepiej uimo- 
cenił i w skale zamkowej kazał ogromnej głębokości kuć studnię, dla 
utrzymania ciągłej wody w warowni. Później kupił niedaleko Krzemień- 
ca majątek Horodyszcze zwany i od swojego imienia Januszpolem prze- 
zwał. Jak Krzemieniec na Wołyniu. fak Szawle na Źmndzi, wprzódy 
jeszcze dostał był od króla i pisał się dziedzicem na Szawlach i Janusz- 
polu. Objeżdzając szawelskie dobra swoje i królewskie, których był rządze 
cą, znalazł koło Kurlandyi wieśniaków pacierza nieumiejących i półbał- 
wochwalców, więc zaraz kazał kościół mnrować przy drodze z Szawel do 
Mitawy i przeznaczył fundusz na parafiję: miejsce to od swojego imie- 
nia Janiszkami nazwał. Na początku r. 1528, król Zygnant I przybył de 
Wilna razem z królową Boną i młodym królewiczem Zygmuntem Augustem. 
Stacy Zygmunt lubił wdawać się w sprawy kościelne. Jako kollator całej 
katedry wileńskiej, rozdawał prelatnry i kanonije mężom uczonym, albo 
takim, którzy w owym czasie za najuczeńszych byli poczytani, czesto 
świeckim, cudzoziemcom, ale magistrom sztuk pięknych, aulchemikom, fizy- 
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kom i doktorom medycyny. Nawet skarbcem kościelnym zawiadywał, obli- 
czał pieniądze w karbonie, dochody zakrystyi i komu chciał je powierzał. 
Miał zwyczaj inengnita do katedry przychodzić, zrana, jak naprzykład na 
raraty, doglądać porządku nabożeństwa, gorliwości i pilności księży; ztąd 
dnchawni więcej go się bali, niżeli biskupa. W czasie długiego teraz po- 
bytu obojga królestwa w Wilnie, młodzieniaszek Zygmunt August, za zgo- 
dą panów litewskich wyniesiony został na urząd wielkoksiążęcy w Litwie. 
Riskup książe Jan dn'a 18 Października 1529 roku, w kościele katedralnym 
ś. Stanisława włożył książęcą mitrę na przyrodniego brata swojego, następ- 
eę tronu polskiego. Z tego powoda królowa Bona na Litwę się przeniosła 
i przy synn osiadła, wziąwszy w swój zarząd wszystkie dobra do skarbu 
wielkoksiązęcego należące. Mieszkała rzadko w Wilnie, najwięcej w Me- 
reczn albo w Lidzie. Ona intrygami swojemi księcia biskapa Jana z Litwy 
usunqła, bo go nie lubiła, nawet prześladowała. W złości raz wyrzekła na 
niego przekleństwo: „Zbudnjesz dam, ale mieszkać w nim nie będziesz. 
Wróć się tam, zkądeś wyszedł” Poszły do Rzymu przedstawienia i papież 
Paweł Ii!, nie wiedząc wątku rzeczy. mianował księcia Jana bisknpem po- 
znańskim, mniemając że to podwyższenie. Lecz Jan tego podwyższenia 
sobie nie Życzył: nie śnieszył z wyjazdem do Poznania; rok caly prawie 
przexlókłŁ Nareszcie dnia 19 Maja 1536 r., czule przemówiwszy do przy- 
jaciół i ka;łanów, dał zrzeczenie się biskupstwa wileńskiego. Alei tak 
jeszcze nie zaraz wyjechał, bo znajdujemy go koło Grodna, w komissyi 
o granice majątków Jana Radziwiłła z posiadłościami młodego Zygmunta 
Augusta, której był członkiem. Później już sprzedawszy cegielnie swoje 
miastu za 50 kóp groszy litewskich, pod warunkiem, w ratuszu zapisanym, 
żeby tylko ds nkończenia katedry potrzebna ilość cegły tam wyrakianą być 
miała, wyjechał z granie Litwy 1537 r., zimową porą I przyjechawszy do 
Poznania, następnego rokn 1538 dnia 18 Lutego umarł z gorączki, która go 
tylko cztery dni trapiła, mające 39 lat wieku. Był wzrostu wysokiego, z twa- 
rzy podobny do ojca króla Zygmunta I, miał rysy przyjemne, nacechowane 
męztwem rycerskićm i łagodnością: brodę nosił długa, czarniawego koloru. 
W testamencie swoim książe Jan zapisał trzysta dukatów na budowę kate- 
dry wileńskiej i ciało swoje kazał pogrzebać w Wilnie. Na kaplicę Wnie- 
bowzięcia N. M. Parny, Januszowską, w kościele katedralnym, która się 
podług planów jego budowała, zapisał dom swój, niegdyś przez Jana Za- 
brzezińskiego jemu przez przyjaźń odstąpiony. W sklepie tej kaplicy, ciało 
Jana pogrzebli i marmarowy pomnik postawili: Jerzy Chwalczewski, biskup 
łucki, nieodstępny i przy łożu śmierci przyjaciel jego, z Piotrem Goryń- 
skim, wojewodą mazowieckim, których exckuforami swojego testamenta 
naznaczył Po odbytym pogrzebie, wszystkim kanonikom i prałatem, za 
wydatki na kafafalk i żałobne nabożeństwo, dano każdemu po trzy złote; 
lecz ci przez wdzięczrą pamięć i szacunek dla swego niegdys biskupa, nie- 
chcąc żadnej nagrody za ostatnią dla niego posługę, woleli te pieniądze 
obrócić na jałmużny dla ubogich. Wóz żałobny i konie po księciu, stoso- 
wnie do jego ostatniej woli, kapituła obróciła na wozenie cegieł do muru 
katedry. Odbył się ten pogrzeb ostatnich dni Marca, prawie w rocznicę 
wyjazdu Jana z Wilna. Stanisław Chrosceski, rodem z Cicchanowea, uczeń 
nauk wyzwolonych i lekarskich w Łipsku, pisał wiersz na śmierć Jana, pod 
tytułem: In mortem immaturam principis domini Joannis de Ducibus 
Lithuaniac praesulis Posnaniensis Mpicedium elegis seripium. Posnaniensi 
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Castellano toliusque Poloniae Majoris Praefecto Andreae Comite a Uorea 
auspice, apui Valentinum Schumann, anno (588. W rękopiśmie L654 r. 
księdza Piotra Kojałowicza, Jezuity, prefessora logiki i wymowy w akademii 
wileńskiej, znajduje się pochwała Jana z ksiąząt litewskich, w rzędzie po- 
chwał biskupów wileńskich. Chlubną wzmiankę o Janie zostawił sławny 
dyplomata XVI wieku, baron Herberstein (ob.), w dziele: Rerum Moschovi- 
ticarum (str. 113). Wracającego z Moskwy do Niemiec, przez Wilno, te= 
go posła cesarskiego u Wasila Iwanowicza, wystawnie przyjmował Jan, 
pokazywał mu osobliwości miasta i katedry, Przybyły w poselstwie do bi- 
skupa Jana od hana tatarskiego, złożył mu w ofierze dwie strzałki i chustkę 
modrą, a żadnego nie uczynił przełożenia ważnego. Książe biskup często 
wał go miodem starym. Po spełnionych kilku kielichach, 'Vatarzyn mocno 
przypatrywał się biskupowi siedzącemu na wyższóm miejscu, w sukni sze= 
rokiej i bogatej, z biretem na głowie. Zapytany 0 przyczyuę tego wpatry- 
wania się, odpowiedział: „Rozeszła się u nas pogłoska, że masz dwie gło- 
wy. Zdziwiony han wyprawił mnie w poselstwie, dla przekonania się 
o tém. Ja zaś widzę jednę głowę u ciebie, ale dobrą.” Następcą Jana 
z książąt litewskich na biskupstwo wileńskie, był Paweł książe Holszań- 
ski (ub.), r. 1535 do 1555. Jan był księciem, ale nie miał nazwiska wła- 
snego. Ztąd po prostu zwano go w mowie potecznej księciem Janem. Na- 
stępcą jego był także pan z panów, potomek dawnego świetnego rodu ksią- 
żęcego Molszańskich, rodu, co już dogorywał. Ztąd lat kilkadziesiąt bi- 
skupem w stolicy litewskiej był książe. Naslępcę więc Htlszańskiego, 
Protaszewicza Szuszkowskiego, przez analogiję nazywano takže książę- 
ciem. Było to niby prawo, przywilej dla wileńskiego biskupa. I tytuł ten 
upowszechnił się, przeszedł pedaniem do czasów późniejszych. Ale ktoś 
zdobył się na koncept i powiedział, przypominając sobie Jana, że biskupem 
wileńskim był książe Iwan, tak nazwany z ruska. A podanie uchwyciło 
ten fakt i uczyło wszystkich, że od dawnych bardzo lat, słaży prawo hisku- 
pom wileńskim przybierać tytuł księcia czyli kniazia Iwana. Niedorze- 
czność tę powtarzano jeszcze w pierwszej połowie XVIII wieku. Ludzie 
uczeni, literaci, wierzyli na slepo dziwnemu podaniu, jak np. Władysiaw 
Alexander Łubieński, w dziele: Swiat ue wszystkich swoich częściach 
(r. 1740); Zalaszowski. Jus Regni Poloniae i inni (Jal. Bartoszewicz, Kro- 
łewicze biskupi, Warszawa, nakładem i drukiem S. Orgelbranda, 1851 raku, 
str. 83—138; ks. Aloizy Osiński, Opis biskupów w.leńskich, Wurszawa, 
nakładem i drukiem tegoż, str. 119 — 139; X. Win. Przyałgowski, Zywoty 
biskupów wileńskich, Petersburg, diuk Jozefata Ohryzki, nakład autore, 
1860, tom I, str. 102—138). 

Jan Olbracht, kardynał, biskup warmiński, a potóm krakowski, syn 
króla Zygmunta ILI i Konstancyi, arcyksiężniczki austryjackiej, urodził się 
dnia 25 Maja 1612 r. na zamku warszawskim. Nauczycielem dziecinnych 
lat królewicza był Gabryjel Władysławski, uczony i surowej cnoty człowiek. 
Majątek swój, stopień, znaczenie u dworu, wreszcie szlachectwo, a to była 
wielka nagroda w szlacheckiej Polsce, Władysławski wszystko był winien 
Zygmuntowi. Był mu więc wdzięczny staraniem okcło wykształcenia 
dzieci królewskich. Zawczasu Zygmunt budował Janowi Olbrachtowi przy= 
szłość, przeznaczając go do stanu duchownego i pragnąc uposażyć w dobra 
kościelne, których było dosyć w Polsce, hogatych i pięknych. W r. 16214 
umarł biskup warmiński Szymona Rudnicki, szezcry przyjaciel króla. Ay-. 
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gmunt IL, chociaż pobożny, a raczej bigot, nie wahał się przedstawić ka- 
pitule warmińskiej na biskupa dziewięcioletniego Jana Olbrachta. Skrupuły 
ustąpiły miejsca żądzy uposażenia syna. Kapituła znalazła się w kłopocie. 
Przywileje jej były rozległe. Król podawał jej czterech kandydatów, a ona 
obierała jednego z nich na biskupa. Kandydat od tronu miał być kanoni- 
kiem warmińskim i obecnym przy elekcyi. Chodziło jej przylem o swo- 
body drogie dla każdej korporacyi, dopóki ma życie w sobie. Wawrzyniec 
Gębicki prymas, nastawał właśnie pod ten czas, na zgromadzonym prowin- 
cyjonalnym synodzie w Piotrkowie r. 1621, iżby biskup warmiński, z kapi- 
tułą swoją, jako polski biskup, oddawał posłuszeństwo arcybiskupom gnie- 
znieńskim i stawił się na synody prowincyjonalne polskie. Z narzuconym 
sobie biskupem, kapituła mogła była postradać wszystkie swoje przy- 
wileje na raz. Pisała zatem do Grzegorza XV, papieża, który zawiadomio- 
ny o całej sprawie wprzód jeszcze, nim nadeszły pisma i żałoby z Warmii, 
listem swoim z d. 10 Października 1621 r., zaspokoił obawę kapituły; co 
tez i Zygmunt III ze swojej strony pismem z d. 14 Grudnia 1621 r. uczy- 
nił, oświadczając, że wybór ten jedyny, z własnej woli prześwietnej kapituły 
i zastrzeżeniem, że to wcale przywilejom Kościoła warmińskiego nie ubli- 
ża, dokonany, w samej rzeczy nigdy i pod zadnym wzgledem przywilejom 
tymże ubliżać nie może i cała sprawa ma tak być uważaną, jakby wcale ten 
wybór mie nastąpił. Zaspokojona kapituła, przystąpiła do uroczystego 
obioru królewicza Jana Olbrachta na biskupa, a Grzegorz XY wybór ten 
zatwierdził. Na administratora tymczasem nim dorośnie biskup, wyznaczo- 
no w Rzymie Michała Działyńskiego, biskupa hipponeńskiego, sufragana 
warszawskiego, później biskupa kamienieckiego i opata mogilskiego, 
z przydaniem do rady w większych sprawach Jakóba Wierzbięty Boru- 
chowskiego, archidyjakona warszawskiego, który umarł referendarzem ko- 
ronnym, oraz Pawła Piaseckiego, kanonika warmińskiego, później biskupa 
przemyskiego, historyka. Na sejmie 1624 r. w Marcu, cała izba poselska 
oświadczyła się uroczyście przeciw nominacyi królewicza na biskupstwo 
warmińskie. Dowodzili posłowie, że Jan Qibracht nie miał prawa na do- 
stojność tak wielką, bo konstytacyje wyraźnie zabraniały rozdawać mini- 
steryja i senatorskie krzesła królewiczom, a tóm bardziej do rady nie zdol- 
nym. Posłowie mieli słuszność: bronili praw i wolności Rzeczypospolitej. 
Tłómaczył się król jak mógł przez kanclerza. Opozycyja wszakże nie usta- 
wała, a rosła w siłach, Wreszcie puszczono między obradujących myśl, 
że co się stało, to się stało i odstać się nie może; że król chociażby chciał 
ustąpić, nie powinien; że posłowie, którzyby się tego domagali, działaliby 
złośliwie, że z ich strony byłaby to jawna zniewaga majestatu. Trafiły te 
uwagi do serca polskiej szlachty, która nigdy złego strca nie miała. Żal 
jej było króla starego na tronie, który myślał o losie dzieci. Wreszcie izba 
ustąpiła, ale ządała rękojmi na przyszłość. Król musiał wtedy uroczystym 
dyplomatem, z własnoręcznym podpisem, zapewnić szlachtę, że królewicz 
przyszedłszy do lat, będzie poświęcony na księdza i że wprzód nim zasią- 
dzie w senacie Rzeczypospolitej, przysięgnie na wierność królowi i stanom. 
Szlachta bała się więc, jak nas te słowa Zygmunta zapewniają, zeby królewicz 
nie był do śmierci świeckim, nosząc tytuły biskupie, kióre mu głos i zna- 
ezenie w Rzeczypospolitej nadawały. Nastały teraz czasy wojenne dla 
Warmii, gdzie wylądowało wojsko szwedzkie, pod dowództwem króla Gu- 
stawa Adolfa, i zblizało się do Frauenburga, stolicy biskupiej. Kanonicy 
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pouciekali, jedni do Polski, drudzy do Szląska. Menryk Hindenbergius 
czyli Endenberg, primiceryjusz warmiński, miał garstkę ludzi pieszych na 
obronę miasta i kościoła. Udał się on do Brunsbergi, oddając się pod opie- 
kę króla Gustawa, i prosząc o ocalenie kościoła od rabunku. Król ze- 
zwolił. Ale żołnierzo wyłamawszy bramy, wpadli do Frauenburga i rabo- 
wali złoto i srebro kościelne. Powyrzucano nieboszczyków z trumien. 
Grobowiec świeży biskupa Rudnickiego, porąbali Szwedzi w kawałki. Zdję- 
to dzwony, i zabrano co można było na okręta: ale wszystko to zatonęło na 
wiśle. Król Gustaw Adolf w czasie rabunku przechadzał się po kościele 
i naśmiewał się z Hindenberga, widząc lamentującego nad taką ruiną, a mia- 
nowicie. gdy rozsypano komunikanty na pesadzkę kościelną. Wreszcie 
uprowadzono tegoż primiceryjusza jako jeńca i zawieziono do Szwecyi, 
zkąd powrócił oplaciwszy się dobrze, poczém zmarł wkrótce. Wszakże 
hez względu na wojnę szwedzką, złożył Michał Działyński synod dyjece- 
zyjalny warmiński w Gufsztadzie r. 1627, który podpisał Jan Olbracht, i jest 
drukowany. Nie śpieszył się wszelako młody biskup do dyjecezyi swojej; 
gdyz do pokoju ostatecznego w Altenmarkn, podpisanego r. 1635, były 
w ręku szwedzkićm Brnusberga i Frauenburg. Porny jednak królewic: 
na kościół, którego pobierał biskupie dochody stołowe, przysłał mu w upo- 
minku piękne aparata, biały i czerwony, szyte bogato złotem, i fignrę szcze- 
rozłotą ś. Andrzeja apostoła, wazącą kilkadziesią! funtów; ale wydał ją Wa- 
cław Leszczyński, trzeci biskup warmiński po nim, Janowi Kazimierzowi, 
w czasie drugiej wojny szwedzkiej, na co było pismo z Rzymu. Sam zaś 
Jan Olbracht nigdy osobą swoją nie nawiedził dyjecezyi. "Tymczasem 
umarł Andrzej Lipski, biskup krakowski, w miesiącu Wrześniu 1631 roku. 
Zygmunt Ell pomyślił o oddaniu tego biskupstwa dziewięlnastaletniemu już 
Janowi Olbrachtowi, z ntrzymaniem atoli jego i przy biskupstwie warmiń- 
skiem. Na sejmie r. 1632 wzruszył posłów widok starego, zbolałego króla, 
świeżo dotkniętego śmiercią żony, Konstancyi Anstryjaczki. Pozwolili więc 
na oddanie Janowi Olbrachtowi biskupstwa krakowskiego. Zaraz więc 
Zygmunt, d. 2 Kwietnia 1632 r., dał mu notninacyję na zawakowaną kate- 
drę: ale nim kancellaryja koronna wygotowała przywilej, król umarł. Po 
jeg» śmierci. na sej nie konwokacyjnym, same stany Rzeczypospolitej zajęły 
się sprawą królewicza, Napisały do kapituły, wstawiając się za jego elek- 
cyją. Kapitała nie zawiodła zaufania sejmu i kanonicznie ha Jana Olbrach- 
ta podała swoje głosy. Wtedy sejm, imieniem Rzeczypospolitej pisał do 
Rzymu, prosząc, iżby zgodnie obranego stolica apostolska zatwierdziła bi- 
skupem, co też i nastąpiło: a nadto Urban VIII zapowiedział, że go miano- 
wać będzie kardynałem., Rozrzewniająca, tkliwa to rzecz, spoglądać na te 
prawdziwie patryjarchalne stosunki, jakie zachodziły pomiędzy królem 
a narodem. Naród polski dobry, poczciwy, nie zapomina o Zygmuncie po 
śmierci nawet, rozciąga swą opiekę nad jego potomstwem. Piękny ten, szla- 
chetny charakter narodu, zawsze i przy każdej okoliczności na jaw wycho- 
dzi. Na sejmie elekcyjnym, Jan Olbracht razem z innymi braćmi, przema- 
wiał za bratem najstarszym Władysławem, i ten wybrany został królem. Po 
korenacyi, Jan Olbracht złożył przysięgę królowi jako senalor-hiskup, 
a z braćmi, na drugą rotę, Że co do praw i kary równać się chcą 2% innymi 
obywatelami kraju, że wyżsi dotąd nad stan szlachecki, do równości obywa- 
telskiej z nim zetępują. Annibal Bentivoglio, podkomorzy papiezki, przy- 
wiózł kapela: kardynalski krółewiezowi, i oddał mu go dnia 4 Marca 
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w kosoiole katedralnym, po uroczystym jego wjeździe na biskupstwo. Kró~ 
lowicz był więc teraz biskupem i kardynałem (pod tytułem N. Panny Maryi 
z Akwirinu), a miał zaledwie lat 31. Zaraz w początkach rządów swoich 
nowy biskup odwołał wyrok królewski, wydany na sejmie koronacyjnym, 
przyznający różnowiercom prawo miejskie w Krakowie. W tém rozporzą” 
dzoniu dostrzegać się daje wpływ obcy, nietolerancyjny. Niedlugo po obję- 
ciu dyjecezyi, wyjechał Jan Olbracht do Włoch. Gnała go jakaś tęsknota 
za granice. W nieobecności jego odbył się w Krakowie synod dyjecezy- 
jalny w Październiku 1634 r., na którym miał mowę Sebastyjan Nuceryn, 
zarz drukowaną. Dawano za powód do podróży królewieza, odwiedzenie 
Łorelu, do czego miał się zobowiązać ślubem, biorąc kapelusz kardynalski. 
Po drodze zatrzymał się w Padwie, gdzie tyle wspomnień polskich zachowa- 
ło się. Tu go doszła wieść, że mu umarł brat młodszy Alexander, w nędz- 
nej wiosce, wracając z Włoch do Warszawy; Jan Olbracht wprzód jeszcze 
zapadł na chorobę podobną do ospy, Z którą połączył się później katar. Po 
dwunastodniowej chorobie, umarł w Padwie d. 22 Grudnia 4634 r. Ciało 
jego sprowadził zląd do Krekowa Andrzej Szołdrski, biskup poznański. Po- 
chowano go wraz z bratem Alexandrem, w katedrze krakowskiej. Jan Ka- 
zimierz królem zostawszy, wzniósł obudwom pomnik w kaplicy Wazowskiej. 
Zyl Jan Olbracht lat 22, miesięcy 6 i dni 37. Nie dorósł więc nawet lat 
kapiańskich. Był bardzo lubiony w kraju; cichy i miły, a komplexyja slaba 
nie rokowała ma dlugiego życia. Następcą jego na biskupstwo krakowskie 
był Jakob Zadzik (ob.), kanclerz koronny, biskup chełmiński (Jal. Bartosze- 
wicz, Królewicze biskupi, Warszawa, 1851, str. 239—181; ks. Ludwik Łę- 
towski, biskup, Katalog biskupów, prałatów i kanoników krakowskich, Kra- 
ków 4852, t. LI, str. 186—194). 

J3n, arcyksiąże austryjacki (właściwie: Jan Chrzciciel Józef), szósty 
syn cesarz Leopolda II, ur. 29 Stycznia 17882 r. W młodym wieku ze szcze- 
gólną usilnością pracował nad tooryją sztuki wojennej i r. 1800, po ustą- 
pieniu arcyksięcia Karola i klęskach kraju, objął dowództwo naczelne nad 
armiją austryjacką w Niemczech i wkroczył do Bawaryi; pobity jednak zo- 
stał pod Ifehenlinden i Salzburg przez generała francuzkiego Moreau. 
w 1805 r. dowodził w Tyrolu i połączył się następnie z arcyksięciem Ka- 
„rolem, zeby z nim razem podstąpić pod Wiedeń. Zaszła tymczasem bitwa 
austerlicka zniweczyła ten zamiar. Po zawarciu pokoju zwiedzał w celach 
naukowych Styryję, Salzburg i Karyntyję, jak to poprzednio już czynił 
był w Tyroln i wypracował plan do obrony tych krajów. Popierał orga= 
nizacyję rezerw i landweru, które przygotowywały wojnę i kierował środ- 
kami, mającemi ułatwić powstanie w Tyrolu. W 1809 r. dowodził zwy- 
cięzką zrazu armiją austryjacką, która atoli skutkiem wypadkow w Niem- 
czech zmuszoną była cofnąć się do Węgier, Włoch i Tyrolu; pobity został 
pod Raab przez wicokróla Fugenijusza i spoźnił się pod Wagram, gdzie 
miał się połączyć z lewém skrzydłem arcyksięcia Karola. Po skończonej 
wojnie został dyrektorem generninym korpusu inżynieryi i fortyfikacyi. 
W 1814 r. założył w Gradcu muzeum narodowe, zwane Jokanneum. W la- 
tach 1813 i 1814 nie brał caynnego udziału w wypadkach; w r. 1815 oblo~ 
gal Iluningę, udał się do Paryża i Londynu i w 1816 r. powrócił do Wie- 

dnia i zajmował się odtąd gorliwie uprawą nauk, zwłaszcza przyrodzonych 
i tecznicznych. Kiedy skutkiem wstrząśnicń 1848 r. rozchwiał się związek 
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rzeszy niemieckiej w Frankfurcie nad Menem, a miejsce jego zajęła tym- 
czasowa władza centralna, arcyksiąże Jan z wyboru zgromadzie narodowe- 
go frankfurckiego powołany został d. 29 Czerwca na zawiadowcę państwa. 
Jednocześnie i cesarz austryjacki Ferdynad, po wejściu do Inszpruku, mia- 
nował go swoim zastępcą i zlecił mu otwarcie sejmu wiedeńskiego. Arey- 
kiąże Jan jednak z wyłączną gorliwością poświęcił się sprawie niemieckiej, 
zawsze wprawdzie ze względem na interes Austryi, jakoż opierał się 
wyborowi króla pruskiego na cesarza Niemiec, poczćm ministeryjum pań- 
stwa, pod prezyncyją barona Gagerna, podało się po dymissyi. Zawiadow- 
ca do Grudnia 1849 r. pozostał jeszcze w Frankfurcie, a złozywszy swój 
urząd (ob. Niemcy) powrócił do Styryi, gdzie zdala od polityki przebywa 
znowu w Gradcu. Od 1829 r. żonaty jest morganatycznie z Anną Plochel, 
córką poeztmistrza z Tyrolu, która otrzymała tytał hrabiny Meran i barono- 
wej Brandhof i z której ma syna Franciszka, hrabiego Meran (ur. 1839 r.). 
F. H. L. 

Jan ze Sliwina, psgudonym, ob. Kirkor Adam Honory. 

jan (Sahib), poetka indyjska, urodzona 1880 r. w Fursukabad, w dzie 
ciistwie poświęcała się mnzyce i literaturze, uczyła się po persku i study- 
jowała w tym języka Gulistan i inne ulubione poemata Persów. Z szcze-. 
gólnćm jednak zamiłowaniem oddawała się nauce mowy hindustańskiej, 
a utwór jej pod tyt: Dirwan (1847), szybko przebiegł przez całe Indyje 
i najwyższą cześć zjednał dla niej w Luknau, gdzie stale osiadła. Po- 
ezyje Sahiby Jan odznaczają się podobno wielkim wdziękiem uczucia i do~ 
wcipem. F, H. L. 

Jana, rzeka w prowincyi jakuckiej, początek bierze z jeziora, leżącego 
w pasmie Wierchojańskićm; płynie na rozległości 454 mil przeszło i pięcią 
ujściami wpada do morza Lodowatego. W ujściach jej utworzyły się zna- 
czne wyspy. Brzegi Jany u źródeł górzyste, stają się około Baralasu pła- 
skiemi i lesistemi, przy ujściu zaś niskiemi i bagnistemi. Między krańcami 
pasma W ierchojańskiego a rzeką Jang leżą (podług postrzeżeń Złobina) ob- 
szerne równiny napływowej (ormacyi, zawierające miejscami bury węgiel 
i palny materyjał, do bursztynu podobny. W brzegach rzeczki Ehbetani, wy- 
pływającej z pasma Orulgińskiego, znajduje się wapiennik rudowy, piasko- 
wiec, trap i łapek (Schistus) szyfrowy. W górnych częściach Jany, staro- 
Żytne formacyje leżą nie bliżej jak na 45 mil od Ustyjańska i w tych tylko 
miejscach postrzegać się dają, gdzie odnogi pasma Wierchojańskiego sty- 
kają się z odnogami gór Zaszywerskich, dzielących Janę od Endygirki. 
W górach tych znajduje się po części granit, głównie zaś gatunki łupku:. 
gliniasty i szary; ciągną się one aż do Źródeł Jany, gdzie jej brzegi są gó- 
rzyste. Samo pasmo Wierchojańskie jest pokryte grabemi pokładami kamie- 
nia łapnego. Do Jany wpadają z lewej strony 29, a z prawej 28 rzek 
mniejszych i większych, z tych na wzmiankę zasługuje rzeka Tystach, pły- 
vaca na rozległości 76 mil. W Janie poławiają się ryby: sterlety, nalim, tyr, 
moksun it. p. J. Sa... 

Janaiik (Wincenty), urodzony w’ Rymnicach 4804 roku, proboszcz 
w Skrzypowie, w Szląsku opawskim, napisał w języku czeskim: Który ko- 
ściół jest Kościołem Chrystusowym? czyli katechizm o naukach, w których 
„Kościół ewangelicki różni się od katolickiego (w Ołomuńcu, 1845 r., str. 
135). Ad. N. 
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Janczara pamiętniki, znane są w literaturze historycznej uczonym 
polskim, a to z wydania po raz pierwszy dokonanego w Warszawie w ro- 
ku 1828 u Gałęzowskiego, w Zbiorze pisarwów polskich. Za text do tego 
wydania posłużył rękopism, nazwany Berdyczowskim: w jednym bowiem 
z klasztorów w Berdyczowie znaleziony. Później odkryto jeszcze dwa rę- 
kopisma tychźe pamiętników, a mianowicie Kornicki, biblijoteki hr. Dzia- 
łyńskiego (ob.) i Linowski, około Grodna r. 1838 wynaleziony, własnością 
Wład. 't"rębickiego będący, a prócz tego są jeszcze m nich wyjątki, o czem 
wszystkićm dość szczegółowo pisał W. A. Maciejowski (Pism. pols., I, 352 
i nast.). W kilka lat po odkryciu pamiętników, z pracy Ludwika Kopytow- 
skiego, professora w Warszawie, dowiedziano się, że dzieło to istnieje 
i w języku czeskim i było drukowane przez Alexandra Aujeżdeckiego 
w Litomyślu, dwa razy, a mianowicie w latach 1565 i 1581. Okoliczność, 
ze dzieło to było po czesku drukowane, kiedy po polsku w rękopiśmie tylko 
się przechowywało i ze w texcie polskim znajdują się wyrazy z czeskiego 
wzięte. przywiodly Andrzeja Kucharskiego (ob.) do wniosku, że pamiętniki 
te są przełożone z czeskiego na polski (Piśmiennictwo krajowe, dodatek do 
Gazely porannej % r. 1840, Nr. 32). Zdanie te powtórzył Władysław 
Trębicki (ob. Bibljoteka warszawska z r. 1845, HI, 229). Obu tym pisa- 
rzom zaprzeczył Maciejowski, dowodząc, że pamięlniki te musiały hyć na- 
pisane pierwotnie po serbsku i w późniejszym dopiero czasie dokonano 
przekładów polskiego i czeskiego, ale tak, że jeden przekładacz o drugim 
nie wiedział Zdanie swoje opiera na tóm, że w rękopiśmie linowskim po- 
wiedziano, jakoby pamiętniki te były najprzód literą ruską (pismem sło- 
wiańskićm) spisane; powtóre, że w Czechach twierdzono, jakoby Janczar 
sam swe pamiętniki spisywał, a Janczar był rodem Serb. Obecnie nowe 
zdanie wypowiada uczony Czech Józef lireczek (Rozprawy x oboru histo- 
rie, filologie a literatury. Rocznik proni. Wydvatele; Josef a Hermenegild 
lireczek, Ve Vidni, 1860). Autor ten zadał sobie pracę, porównywając 
polskie wydanie z czeskim i przyszedł do wniosków następujących: naj- 
przód, że Janczarowi było na imię Michał, a z ojca Konstantynowicz, wte- 
dy kiedy Maciejowski przeciwnie nazywa go Konstantym, a ojca jego Mi- 
chałem. Wątpliwość tę rozstrzyga tytuł czeskiego wydania z roku 4565, 
w którem stoi: Historia neb (albo) kronika turecka, od nieyakeho Raca neb 
Bosniaka jmenem Michala Konstantyna % Ostrowice ete. sepsana. Powtó- 
re, lireczek na zasadzie dziejów samego Janczara dowodzi, że pamiętniki 
jego musiały być spisane w Polsce, że był przyjęty do stanu rycerskiego 
i že właśnie dla Polaków opisał sposób wojowania Turków; dla Czechów 
byłoby to rzeczą zbyteczną, ci bowiem z Turkami wojen nie prowadzili. 
Po trzecie, z porównania fextów kireczek przychodzi do wniosku, że prze- 
kład czeski mógł być dokonany tylko z polskiego oryginała, na co wskazu= 
ją nietylko wyrazy, ale i zwroty językewe właściwe polskiej, a zupełnie 
obce czeskiej mowie, co przykładami szczególnych wyrażeń popiera. Nad- 
to utrzymuje Tireczck, že błędy w czeskim przekładzie, powstały właśnie 
z niezrozumienia textu polskiego. Co do wyrazów czeskich, w pamiętni- 
kach Janczara napotykanych, to te Tireczek objaśnia ogólnym wpływem ję- 
zyka czeskiego na polski, na co już Łukasz Górnicki (ob.) napadał, choć 
się i sam kilku wyrazów czysto czeskich w swych dziełach nie ustrzegł; 
dalej ciągłemi stosunkami Polaków z Czechami, szczególniej z epoki pano- 
wania Jagiellonów w Czechach. Takim sposobem zdarie Kucharskiego 
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i Trębickiego zostało obalone. Pozostało do zwalezenia dowodzenie Wa- 
ciejowskiego, że polski text jest przekładem z oryginału serbskiego. 1 lu 
powoływany tyle razy auter czeski dowodzi, że text oryginalnie napisany 
był po polsku, a to najprzód, Ze cala Osnowa i sposób opowiadania są czy- 
sto polskie, ze w texcie znajdują się serbizmy, właściwe temu, kto pocho- 
dząc z rodu serbskiego, nie w rodzinnej swej mowie piszę, że imiona wia- 
sne napisane są podług wymowy serbskiej, więc przekład nie mógł być do- 
konany ani m łacińskiego, ani z niemieckicyo, ani z czeskiego oryginału; że 
sposób opowiadania widocznie zastosowany do czytelników polskich, do ry- 
cerstwa polskiego; nadto, że rękopism ten w literaturze serbskiej wcale 
nieznany, że w owym czasie (w końcu XV w.) nie byłoby dla kogo pisać 
po serbsku, szczególniej pismem słowieńskiem; znićm nie nalezy inaczej 
sądzić, jak tylko, Że pamiętniki Janczara pisane oryginalnio w języku pol- 
skim, przez Serba czy,Bośninka Michała Konstantynowicza. Co do roku 
ich spisania, najprawdepodobniej że takowe między 1490 a 1516 nastapilo 
i w tym tylko punkcie liriczek bylby w zupełnej z Maciejowskim zgodzie. 
Cechy właściwe językowi polskiemu z wieku XY, silnie zdanio obu uczo- 
nych stwierdzają. '©akim sposobem, jakkolwiek pierwotna nazwa dzieła 
Pamięlników Janczara Polaka, nie może być przywrócnną, gdyż bowiem 
ten nie był Polakiem lecz Serhem, wszakże cieszyć się należy, że w skutek 
ostatnich badań przybywa literaturze naszej, już nie tłomaczeanie, lecz dzie- 
ło oryginalne, a pierwsze historyczne, które przed Chwalrzowskim, i Biel- 
ekim ułożone zostało. Janczar ów w swych pamiętnikach ma wiele spól- 
czucia dla Polski, wspomina e Władysławie Warneńczyku i królu Kazimie- 
rzu, wreszcie o Janie Olkrachcie i klęsce jego na Bukowinie. Chwali tego 
ostatniogo Jagiellończyka, że jeden tylko ze spółczesnych królów chrześci- 
jańskich wcjuje przeciw muzułmanom. Dzieło jego tak było zajmującóm 
w swym czasie, że dla zapoznania z treścią Famięlnikow cala Europę, 
przeleżono je na język łaciński (ob. Gazeta warszawska z r. 1863, Nr. 7). 

Janczarka, rusznica przez janczarów używana. Dziś nazywają jan- 
czarkami niekalihrowe strzelby, w niektórych nisregularuych wojskach, 
mianowicie przez kozaków używane. Kozacy nieregularni noszą swoje 
janczarki przez plecy przewieszone. SŚtrzelają z nich nietylko kulami, ale 
i siekańcnmi. Ksztait, dlugość i kaliber takich janczarek, bywają najro- 
zmaitsze; nie słyną one jednak ani z trafneści, ani z doniosłości. M7. B. 

Janczarska muzyka czyli Turecka muzyka, jest właściwio wrzawą 
wojenną dziko-hałaśliwą Turków. 'Tóm mianem jeduak oznaczają i w cu- 
ropejskiej każdą muzykę instrumentów dętych, gdzie instrumontom prowa- 
dzącym melodyję towarzyszy, a raczej zagłusza je mnóstwo innych krzy- 
kliwy ch i hałaśliwych, do odznaczenia i podniesienia rytmu użytych. Naj- 
główniejszemi x takich instrumentów są: wielki i mały bęben, talerze jan- 
czarskie, półksiężyc z wiszącemi dzwoneczkami, tamtam (dawon chiński), 
tryjanguł it. p, które lubo nie przez Turków wynałeziniić, przez nich je- 
dnak na azyjatycki sposób skojarzone i zastosowane zostały. Starożytni 
posiadali już obfitość podebnie hałaśliwych narzędzi rytmicz nych i używali 
ich do zakrzykiwania i zagłuszania, szozególniej wrogów. I europejskiej 
muzyce wojskowej na nich nie zbywa; nieszczęściem nowazemi czasy cały 
taki chór hałaśliwych narzędzi (banda) wtargnął juź jak bandyci do orkiestr 
teatralnych włoskich, a nawet francuzkich i niemieckich. Wojska obu Ra- 
poleenów enakomitą posiadały muzykę janezarską. 
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Jancgary, Milicyja turecka, ustanowiona 1384 r. przez sultana Orkha- 
na, z młodych jeńców chrześcijańskich, zmuszonych do przyjęcia istamizmu, 
stanowczo uorganizowaną została w r. 1360 przez Amurata I, który nadał 
jej różne przywileje i podniósł do 12.000 ludzi. Sułtan ten nakazał, aby 
kazdy piąty jeniec chrześcijański, odznaczający się odpowiednią powierz- 
chownością, wpisany był w poczet tej gwardyi; pobłogosławił ją święty 
derwisz Hadzi-Dektasz i nazwał jeniczerż (nowi żołnierze). (Wysokie cza-p 
ki z białej pilśni, z których spadał rodzaj rękawa (jak u Kozaków), miały 
przypominać chwilę błogesławieństwa, gdy dorwisz położył na głowę je- 
dnegn z dowodzców swą rękę ubraną w szeroki rękaw pilśniowy. 7 cza- 
sem liczba janczarów znakomicie wzrosła; zaciągano bowiem do szere- 
gów każde dziesiąte dziecko chrześcijańskie z Turcyi ouropejskiej, Li- 
czne jednak przywileje tej gwardyi nadane, sklaniały także młodych Tur- 
ków do garnięcia się pod sztandary janczaryi, dla tego też w końcu XV w. 
zarzucono pobór dziesięciny chrześcijańskiej; natomiast nadano znakomi- 
tszym Turkom i chrześcijanom prawo wpisywania się w kontrolię jancza- 
rów, za pewną opłatą; tym sposobem zaliczeni do janczaryi, nie pełniąc sła- 
źby używali równych wyjątkowych prerogatyw, jako to: wolni byli od wie- 
lu podatków, mogli przebywać we wszystkich punktach cesarstwa, trudnić 
się wsacikiemi zajęciami i tylko w czasie wojny ekowiązani byli do służby 
wojskowej. 'Fuk więc było dwa rodzaje janczarów: jedni uorganizownni 
wojskowo, mieli koszary w Konstantynopolu i w innych wielkich miastach 
cesarstwa, liczba ich wynosząca w epoce świetności 60,000, zmniejszyła 
się następnie da 25,000; inni nieregułarni, zwani dzamak, rezproszeni byli 
w liczbie 3 do 400,000 po całóm państwie. Ci ostalni dzielili się na ordy 
albo orfy (hordy), każda orda miała swoje koszary, koszar takich było 196, 
a różniły się zewnętrznemi znakami i droknemi przywilejami. Orda miała 
oddzielną kassę, zasilaną spuścizną po zmarłych bezżeunie członkach; fan- 
dusze te służyły na pensyję dla inwalidów. W ordzie bylo sześciu dowo- 
dzących oficerów, do nich liczył się także kuchmistrz. Na czele wszystkich 
ord stał aga janczarów i kiaja-beg, jego pomacnik. Władza agi nad jan- 
czarami była prawie nicegraniczena, nie nadużywał jej jednak nigdy z oba- 
wy rozruchów. W istocie miał prawo życia, śmierci, rozdawnictwo łask 
wszelkich. Corocznie janczarowie otrzymywali odzież z grubego sukna, 
a fołnierze w czasie pokoju pensyję od 4 do 20 asprów dziennie, stosownie 
do lat służby; w czasie wojny i oficerowie byli pensyjonowani, a żołd sze- 
regowców podwajano. Nadto rozdawano im codziennie w oblitości ryż, 
biały chieb i mięso. Jadali wspólnie, lecz niech tylko zaniechano jakiś 
ezas rozdawania porcyj, natychmiast gotowi byli do powstania. W czasie 
pokoju, zaopatrzeni w dłagie laski, trudnili się policyją miejską. W czasie 
wojny uzbrojenie ich stanowiły długie karabiny, krótkie szable kordelasy 
i pistolet za pasem. Słuzyli pieszo, stanowiąc rodzaj rezerwy; na nieprzy- 
jaciół rzucali się z zapamiętałoscią, bez żadnej taktyki, ze wścieklością, jak 
dzicz rozhukana; pierwszy też napad był tylko niebezpieczny. Za punkt 
konoru poczylywali zachowanie w boju bez straty naczyń i przyrządów 
kuchennych. Nawet jako znak janczarski nosili zawsze łyżkę drewnianą, 
zamkniętą w futerale i zatkniętą za kołpak. Z ich szeregów wybierano 
przyboczną gwardyję sułtańską. Niektóre ordy pełniły także służbę na 
flocie. Pierwinstkewo janczarowie ulegali ścisłej karności, lecz później, 
w miarę upadku energii i męztwa w sultanach, upadła karność wojska, 
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Janczarowie przekształcili się w zgraję rabusiów, łotrów, żołdaków goto- 
wych co chwila do buntu. Historyja ich, z małemi wyjątkami, przedstawia 
pasmo zabójstw sulianów, wezyrów, agów i t. p., najokrutniejsze zbrodnie 
i nadużycia. W końcu sląli się niebezpieczniejszymi dla sułtanów, jak 
wszyscy razem zewnętrzni nieprzyjaciele. Kilkakrotne nsiłowania zrefor- 
mowania, lub rozwiązania janczaryi, skończyły się zawsze rozłewom krwi 
w seraju i tryjumfem zołdactwa. Wytępił ich sukan Mahmud, ojciec tera- 
Źniejszego sułtana. Janczarowie z szemraniem patrzyli nn reformę armii 
tureckiej, dokonywaną na sposób enropejski, przez oficerów po większej 
części niemieckich i francuzkich. Armija ta otrzymała nazwę Nizam-dżedid. 
Po niejakim czasie ordy janczarskie otrzymały rozkaz dostarczania małych 
pojedyżczych oddziałów, które ćwiczene były przez cficerów egipskich 
w taktyce europejskiej. Sultan uradowany postępami wojska, nakazał wisl- 
ki przegląd na placu Atmeidan w Konstantynopoln, na dzień 14 Czerwca 
1826 r. Rozpoczęły się manewra, gdy nagle kilkudziesięciu janczarów za- 
częlo głośno burzyć się na mustrę, niezwykłą w szercgach tureckich. 
Przykład ten znalazł naśladowców. Wybuchło powstanie. Janczarowie 
wspierani przez motłoch uliczny, rozpierzchli się po ulicach, dopuszczając 
się tysiącznych nadużyć. Kilka gmachów zajmowanych przez wyższe wła- 
dze rządowe, stały się pastwą płomieni. Nazajutrz zebrani tłumnie na pla- 
cu Atmeidan, powywracali swe kotly kuchenne, na znak, że nie chcą więcej 
odbieridć strawy sułtańskiej i domagali sie hałaśliwie głów kilku najznako- 
mitszych dostojników państwa. Mahmud przeczuwał i przewidywał wzhu- 
rzenie, z góry więc zabezpieczył się od złych skutków. Poprzednio zape- 
wnił sobie gotowość i poparcie dowódzców wojska i poczynił wszystkie 
przygotowania do uśmierzenia wybuchu. Rankiem 14 Czerwca rozruch 
doszedł do najwyższego stopnia; 20,000 uzhrojonych janczarów znajdowało 
się na placu; wtedy sułtan kazał rozwinąć chorągiew proroka (Szandźak- 
szerif[), którą mufty zatknął na szczycie meczetn Achmela. Na ten widok 
cała ludność Koustantynopola pośpieszyła po rozkazy sułtańskie. Były aga 
janczarów Hussein-pasza, na czele £opezych (kanonierów), kumbaradszych 
(bombardierów) i bostandźich (strażników ogrodów cesarskich), wiernych 
sułtanowi i zagrzanych mowami ulemów i widokiem chorągwi proroka, wy- 
stąpił przeciw buntownikom wyklętym przez muflego. Otoczeni na placu 
Atmeidan, na którym się zabarykadowali, rażeni byli bez litości ogniem 
działowym. Część ich schroniła się do koszar, lecz te podpalono na cztery 
rogi i w ten sposób upieczono przeszło ośm tysięcy janczarów. Resztę 
wymordowano na ulicach. Dekret sułtański z 47 t. m. wyrzekł stanowcze 
rozwiązanie janczaryi i rzucił klątwę na nazwę janczara. Ustanowione są- 
dy wojenne zajęły się natychmiast wyrokowaniem, względem garstki ocala 
łej z rzezi. Wszystkie usiłowania ku nowemu powstaniu, zalano krwią 
spiskowych. Do Września 1826 r. wyrznięto 15,000, a wygnano z kraju 
dwa kroć tyle janczarów. Podobne rzezie miały miejsce we wszystkich 
główniejszych miastach cesarstwa, gdzie przebywali janczarowie. Ks-Seid- 
Mohammed-Fissad, historyjograf sułtański, wydał Opis suczegółowy Snisz= 
czenia janczaryi. Opis ten przełożony został w r. 1833 na język francuzki 
przea Caussin de Perceval. Wielka niegdyś sława wojenna janczarów, zo- 
stawiła ślady i w organizacyi wojska polskiego za ostatnich czasów Rze- 
czypospolitej: widzimy bowiem za Sasów i za Stanisława Augusta w korpu- 
sie wojsk koronnych, jedną, niekiedy dwie chorągwie janczarskie. Liczyły 
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aię one do lak zwanych chorągwi buławy, to jest do przybocznej straży hei- 
manów; z tureckimi janczarami nic jednak nie miały spółnego, okrom na- 
zwy, stroju z turecka przykrojonego i hałaśliwej muzyki, janczarską zwa— 
nej.—Janezarska muzyka, dochowała się po dzis dzień jeszcze, jako jedyna 
po janczarach pamiątka, we wszystkich niemal wojskach europejskich; tak 
bowiem wszędzie jeszcze nazywają część kapeli półkowej, ob. Janczarska 
muzyka. 

Janczarycha, Janczarynka, niewola, nakształt tureckiej u janczarów, 
tyranija. Wacław Potocki, niezgodnemu szlachcicowi z sąsiady, radzi iść 
na janczaryczkę. Wyraz ten był używany jeszcze za Stanisława Augusta; 
jeden z pisarzy tego okresu mówi: „Patrzeć nie moge na tych płaczliwych 
ludzi, co tu uciekać będą z tej janczarychy” (7eatr). 

Janczyk, z tureckiego: jandżuk, jandżyk, tłómoczek podłużny, przytro- 
kowany z tyłu u siodła, do przechowania bielizny i najpotrzebniojszych dla 

„jeźdzea przedmiotów, zwany później w polskim wojsku mantelzakiem. Sa- 
muel Twardowski pisze: „Konie ubrać w janczyki”* (Władysław IV, król 
polski ìi szwedzki, poemat). 

Janczyn, wies w obwodzie brzezańskim, parafija obrządku łacińskiego 
w Firlejowie, obrządku greckiego w miejscu; szkółka parafijalna, poczta 
w Pzemyślanach; należała niegdyś do starostwa rohatyńskiego; za rządów 
austryjackich przeszło w ręce prywatne; kościół łaciński tutejszy został 
zniesiony. K, Wid. 

Janda (Maciej), iuaczej Czechlicki, proboszcz u ś. Klimenta (Klemensa) 
nad Tuniemi, w Nowóm Mieście pragskićm; pisarz czeski. Napisał: Victo- 
ria ecclesiae triumphanlis etc. (1617); Kazanie o Narodzeniu Syna Bożego 
(Praga, 1615); Cupressus regia, t. j. pamiątka Gustawa Adolfa, króla 
szwedzkiego, który w Panu umarł r. 163%; Angelus postilentialis, Posel 
Boży o morze (1626) i elegiję, p. t: Ostatnie pożegnanie Samuela Marci- 
na % Draśowa (w Pirnie, 1639); powtórnie tamże i t. r., pod tyt: Uimam 
wale etc., umarzego 1639 r. Ad. N. 

Jandołowicz (Marek), ob. Marek ksiądź Karmelita. 

Jandrić (Maciej), pisarz chorwacki, proboszcz; napisał dwa dosyć uda- 
inn dramata: Ljubomirowie (wydane przez Tom. Miklouszićca, 4828) i dru- 
gi: Drogen. W rękopiśmie pozostawił Zbiór kazań. Pf. 

Janella (Acqua). W okolicy miasta Empoli, niedaleko willi nazywają- 
cej się Janella, wypływa źródło wody mineralnej, która w handlu pod tóm 
nazwiskiem jest znaną. Woda ta jest czystą i przezroczystą, smak ma sło— 
no-gorzki, bez zapachu, po wydobyciu ze źródła wydzielają się z niej małe 
bable gazu kwasu węglanego, temperatura nie przewyższa powietrza 
atmosferycznego; w składzie swym zawiera chlorek sodu i magnu, 
siarczan magnezyi i wapna, dwuwęglan wapna i magnezyi, eraz kwas 
krzemny. Należy do gatunku wód słono-magnezyjowych i zalecaną jest 
w zatkaniu gruczołów brzusznych. Dr. L. S. 

Janenko, hetman nakaźny Jurijego Chmielnickiego. Dowodząc oddzia- 
łami Zaporożców, Tatarów i Turków, zdobył w r. 4678 i spustoszył Ka- 
niów; usadowiwszy się w Korsuniu, opuścił w roku następnym (1679) 
Chmielnickiego i ogłosił się hetmanem Ukrainy zadnieprskiej. Juryj z 4 
sultanami wystąpił przeciw swemu współzawodnikowi, lecz upadłe w tym 
roku głębokie śniegi i nadzwyczajne zimno, wygubiwszy większą część lu= 
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dzi i koni z jego oddziału, zmusiły go do odstąpienia. Dopiero pułkownik 
atarodubowski Semen Skoropadzki dognał Janenkę za Dnieprem, a porazi- 
wszy go na głowę, oczyścił od Tatarów Czerkasy, Korsuń, Druhówkę, Mo- 
szny i Zabotyn; zdobyciom zaś Rzyszczewa, konice we, hotmaństwu 
Janenki. J. Sa... 

Janežić (Antoni), pisarz słoweński czyli korutańsko-slowiński, urodzo- 
ny 1828 r. w Korutanach (Karyntyi), w Celowcu (po niom.: Klagenfurt), 
professor w szkole wyższej realnej w temże mieście. Od r. 1850 do 1858 
redagował czasopismo belletrystyczne, p. t: Slovenska Bczela (pszczoła); 
oraz około tego czasu Dziennik praw, w językusloweńskim; następnie, gdy 
pierwsze ustało, inne pod tyt: Glasnik Slłowenskoga Slowstwa, które po 
wyjściu jednego zeszytu przestało wychodzić. Od r. 1858 wydaje czaso- 
pismo, pod tyt: Glasnik za literaturo in umetnost. W r. 1851 Janežić wy- 
dał pierwszy tom pieśni i przysłowiów narodowych sloweńskich, pod tyt.: 
Cwetje Słowanskoga Naroda; oraz Słownik kiesyonkowy slowensko-niemie- 
cki i niemiecko-slowenski; w roku zaś 1854 dokładną (i najnowszą) Gram- 
matykę sloweńską (dla Niemców), z dodaniem Przeględu lileratury slo- 
werńskiej, a 1860 r. almanach, pod tyt.: Zornica; nareszcie 18641 r.: Ctwet 
alowenske poeżije (w Celowen). Pj: 

Jang-ce-kijang czyli Niebieska rzeka, największa w Chinach i w całej 
Azyi; w Chinach jednak pod tą nazwą znana jest tylko najniższa część tej 
rzeki, cała zaś nazywa się po prostu Kiang (rzeka), albo Ta-kiang (Wiel-- 
ka rzeka). Strumień ten zwany przy źródle Muluzu, wypływa pod 359 
szer. półn. i 107" dług. wsch. na wyżynach Azyi dalszej, w górach Bain- 
Kara czyli Śnieżnych Sytańskich, dzielących ją następnie od rzeki Hoang- 
ho; potćm równie jak ta ostatnia rzeka, w licznych zgięciach i wodospadach 
przerzyna dziki kraj stepowy i alpejski w Tangut (Kuku-Nur) i wscho- 
dnim Tybecie, wpada do chińskiej górzystej prowincyi Jiinnan, ta pomię- 
dzy 37 a 260 szer. półn. zaczyna swój bieg środkowy, po wyższym, który 
wynosił mil około 260 i podczas którego przecinała obfite w lodowce góry 
Sine-ling, wpośród skierowanej w licznych zgięciach ku wschodowi stra- 
sznej szczeliny poprzecznej, długiej na mil 85, sięgającej na granicy JiiR- 
nanu i Seczunnu od miasta Lin-king, až do Hoeili-czeu-fu, w tym biegu 
środkowym płynie jeszcze przez mil 160 na północo-wschód, przez cały 
Seczuan i na wschół przez Hupe, aż nareszcie powyzej miasta King-czeu= 
fu, dostaje się do wielkiej niziny chińskiej. Tu w biegu swoim niższym, 
jeszcze na 175 mil długim, płynie pod miastami Kieu-kiang-fu, Ngang- 
king-fu, Nang-king i Czin-kiang, po czóm ogromna jej massa wodna wpa- 
da w stronie północnej miast Szangai i Wu-zung dwiema odnogami do mo- 
rza Wschodnio-chińskiego czyli Tong-hai. Cala długość prosta rzeki Jang- 
ce-kiang wynosi mil 392, zaś z licznemi zgięciami mil 720. Najważniej- 
szemi z rzek do niej wpadających, są: Ja-lung-kiang, Kia-ling, Hang- 
kiang, Siang-kiang i Kau-kiang. F. H. L. 

Jangrot, w dawnćm województwie krakowskićm, niewłaściwie narywa= 
ny Jangród, przy źródłach Dłubni, własność biskupów krakowskich i pier- 
wetnie zwała się Biskupice. Jan Grot, biskup krakowski, herbu Rawicz, 
zamieniwszy około r. 4340 na miasto, nazwal je Jangrot i kościół lepiej 
uposażył. Obecnie jest wsią, nie przestając być własnością biskupów kra- 
kowskich. 
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Jaricki (Klemens), znakomity poeta łacińsko-polski XVI wieku. Uro- 
dził się w r. 1516 w Januszkach pod Zninem, w Wielkopolsce, wsi do arcy= 
biskupa gnieźnieńskiego należącej, z rodziców wieśniaków, którzy dla deli- 
katnej płci i pięknej urody, łagodnie syna chowając, pięcioletnie dziecię, na- 
przód do miasteczka Żnina do szkółki oddali, a ztamiąd do Poznania, do 
gimnazyjum, świeżo przez biskupa Lubrańskicgo założonego. Tam pod nau- 
czycielem Apolinarem tak w językach łacińskim i grockim, a mianowicie 
w sztuce rymotwórczej, do której miał wrodzony talent, wyxształcił się, iz 
wprędco między rówiennikami i współuczniami celował. Szczególnie zaś 
w łacinie tak był biegłym, iż 16-letni młodzieniec już uznany został za 
zdolnego, ahy przy uroczystym akcie tejże szkoły, jej sławę i pochwałę za- 
łożyciela publicznie wierszem opiewał, co teź z zaleią i oklaskami wszyst- 
kich wykonał. Kiedy nbogi ojciec dla braku funduszów ze szkół odebrać 
go zamyślał, zajął się zdatnym i utalentowanym uczniem od r. 1532 Andrzej 
Krzycki, podówczas biskup płocki, później arcybiskup prymas, który łożył 
koszta na ukończenie jego edukacyi i potóm wziął go do swego dworu. 
Wtedy to Janicki światłomu pasterzowi pomagał w uczonych jego zajęciach 
i pracach, a przytóm miał sposnbność zwiedzić kraj i za granicą pozawiąm 
zywał liczne stosunki. Po smierci Krzyckicegzo w r. 1537 nastąpionej, Piotr 
Kmita, wojewoda krakowski, marszałek koronny, równie naukom sprzyjają- 
cy, wezwał Janiekiewo do siebie I między domownikami umieścił, a wkrótce 
potóm swoim kosztem wyprawił do Włoch, do Padwy na dalsze nauki. Tam 
Łazarza Bonamika, w owym czasie nsjuczeńszego i nauki wyzwolone 
z wielką sławą wykładającego, pilnie słachając z całym zapałem, który ni- 
szczył jego zdrowie, poświęcał się swemu zawodowi. Wkrótce też z ta- 
lentu do peezyi dał mu się poznać i wielkie u niego zyskał względy, równie 
jak i u kardynala Piotra Remba, jednego z najsławniejszych pisarzy włe= 
skich, zamieszkałego w Padwie, Za przyczyną tych dwóch znakamitych 
mężów, Janickiego poezyje głośne być poczęły we Włoszech do tyla, iż 
papież Klemens VII przysłał mu wieniec laurowy, a akademija padewska 
stopniem doktora filozofii zaszczyciła. Atoli w czasie lat które tam przebył, 
wdała mu się niebezpieczna choroba wodna pnchlina, z której troskliwe sta 
rania lekarzy wyprowadziły go tak, iż mógł powrócić do kraju. Bonamiko 
wsparł go pieniędzmi na drogę, a przed samym wyjazdem Jerzy Contarini, 
patrycyjusz wenecki, z upoważnienia cesarzów rzymskich, wydał mu przy- 
wilej na uwieńczonego poetę i doktora filozofii dnia 22 Lipca 1540 r. Ale 
choroba pogorszyła się w podróży uciążliwej, przybył tedy do Krakowa 
mocno cierpiący i reszłę życia, jeszcze przez dwa lata ciągio chorując, za 
bawiał się czytaniem, pisaniem smętnych wierszy i rozmową z przyjaciołmi, 
których miał poczet niemały. Otoczony opieką swych dobrodziejów, jaki- 
mi byli, oprócz Kmity, Samuel Maciejowski, podówczaspodkańelerzy koron- 
ny, Hieronim Łaski, sieradzki i Stanisław Odrowąż ze Sprowy, podolski, wo- 
jewodowie, Seweryn Bonar, kasztelan biecki, Piotr Myszkowski, jeszcze 
kanonik krakowski. Sławny Stanisław Hozyjusz, podówczas krakowski 
i warmiński kanonik, bardzo go kochał, podobnież Jan Dantyszck, warmin- 
ski, Tydeman Gissa, chełmiński, biskupi i poeci. Z Marcinem Kromerem 
historykiem w ścisłej był przyjaźni, również z Janem Antoninem, lekarzem 
nadwornym królewskim i niezłym wierszopisem. Tylko głośny Stanisław 
Orzechowski, wówczas dziekan przemyski, snać zazdroszcząc mu rozumu, 
sławy i wziętości u tylu panów, był mu nieprzyjazny. 7 tém wszystkićm 
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pomimo całej troskliwości i sztuki lekarskiej Antonina, Janicki nie odzyskał 
zdrowia i umarł na jego rękach w Krakowie 1543 r., majie niespełna lat 
27, załowany od wszystkich, którzy go znali i jego talenta cenić umieli. 
Zostały po nim dwie księgi elegii: Dyjałog o niestałej rozmaitości odzieży 
u Polaków, księga epigramatów; Wiersz na wesele króla Zygmunta Augu- 
sia z RBlżbiefą rakuską, wreszcie mniej udatne Zywoty królów polskich i ar- 
cybiskupów gynieźnieńskich. Jako poeta w łacińskim wierszu, Janicki 
wszystkich współczesnych Polaków przewyższał, najbardziej zaś w elegi- 
jach słodyczą, tkliwością, płynnością i czystością jezyka z Tybullem Proper- 
ceyjuszem i Owidyjuszem, w Dworzankach z Katuliem, a z dowcipu z Marcy- 
jalisem. przez wielu znawców był porównywany. Poczyje te wyszły z dru- 
ku pod następnymi tytułami: Trisltium Liber 1, Variarum Iżlegiarum Iiber I, 
Epigrammatum Liber 1, Kraków, u wdowy Unglera, 4542 r., w 8-ce. Po- 
wyższe wiersze wyszły jeszcze za życia nutora, a sławny owych czasów 
poeta Jerzy Sabinus, w liście przypisanym na czele dzieł swoich rymotwór- 
czych do Stanisława Dziaduskiego, z pochwałą o nich wspomina. Epźthała- 
mi Ser. Regi Poloniae D. Sigismundo Augusto, Kraków, u tejże, 1543 r., 
w 4-ce, przedrukowane tamže u Hieronima Wietora, w 4-ce. Dwie te cle- 
gije na ślub króla Zygmunta Augusta pisał autor już w ostatniej chorobie, 
wyszły zaś one już po jego śmierci, za staraniem Antonina i Augustyna Ro- 
tunda, wykonawców testamentu poety, którzy w przypisie do biskupa Sa- 
muela Macicjowskiego mówią, że przeglądając pozostałe pisma antora, jako 
jedyny po nim zostawiony majątek, którego ich właścicielami uczymł, dwie 
te elegije między niemi znaleźli. W nich Janicki opisuje radość Zygmunta 
Starego, z powodu ożenienia syna, jego zwycięztwa, zamożność Polaków, 
którzy za Chrobrego i Kazimierza Wielkiego nie znali jeszcze szat blawa- 
tnych; opowiada, że nowe rośliny zaprowadzono po ogrodach, opisuje wzrost 
nauk i sztuk w Polsce, znajomość wielu języków i polor Zygmunta Augusta; 
zachęca do naśladowania cnót ojcowskich, przy których go w starości tak 
szczęśliwego ogląda, pięknie maluje wdzięki nowozamężnej księżniczki, 
którą widział w Wiedniu; wzywa monarchę, aby kryjącą się w cieniu 
cnotę pilnie wyszukiwał i naukom dawał opiekę. Ci, mówi Janicki, opiszę 
co zdziałasz i sławę imienia twego po całym świecie rozniosą. Vifae Re- 
gum Poloniae elegiaco carmine; życia te królów Za natchnieniem Kmity 
pisane, przez niejaki czas w ukryciu zostawały. Jakób Zalewski wydoby= 
wszy one, udzielił najprzód Ambrożemu z Nissy, który wydrukować je ka- 
zał w Antwerpii, u Wilhelma Sylwijusza, w r. 1563, w 8-ce wielkiej, potóćm 
przedrukowane były w Krakowie u Łazarza Andrzejowczyka, 1565, w 8-ce, 
dalej tamże u Stanisława Szarfenbergera, 1573 r., w 8-ce, z dodaniem życia 
Zygmunta Augusta przez Andrzeja Trzecieskiego i znowu tamże u tegoz 
1575 r., w 8-ce, z dołączonym opisem Henryka Walezyjusza i Stefana Ba- 
torego przez Sebastyjana Klonowicza. Podług tego przedrukował je tamże 
Jan Cezary, 1634 r., syn Franciszka drukarza; wszakże w wydaniu tém 
spuczczoną została Rozmowa między Jagiellem królem o odmianie i niesta- 
łości sukni polskiej, lecz dodana piękna elegija, którą Janicki w Padwie, 
chorując na febrę, do Najświętszej Panny napisał Następnie wyszły jesz- 
cze w Krakowie 4605 r., in folio, wraz z opisem tychże królów wierszami 
polskiemi przez Jana Gluchowskiego, p. t.: Głuchowskiego Jana, proboszcza 
płockiego, lkones książąt i królów polskich, do tego są przyłożone wiersze 
łacińskie Janicyjusza, lecz w tem wydaniu opis Zygmunta Augusta, Henry- 
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ka i Stefana, jest pióra Jędrzeja Loechijusza, rodem Szkota. Oprócz tego, 
dzieło to wcielone zostało do Gwagnina Sarmacyż po łacinie i wyszło oso- 
bno pod zmiennym tytułem: Chronicon dynastarum, regni poloniae, Ct. Ja- 
nicii recensitum a J. Gadebuschiv, Gdańsk, 1621 r., w 4-ce, przy któróm 
dodany także opis pochwalny Zygmunta III. Także w Stendalu, w dru- 
karni Gusgowijusza, 1670 r., w i2-ce, podług edycyi antwerpskiej 1563 r., 
gdzie bezimienny wydawca, opis życia królów, od Zygmunta I do Michała 
Korybuta, swojej roboty, wierszem, dołączył Są także przedrukowane 
w zbiorach historycznych Pistoryjusza, Feyerabenda, Elzewirskim i Mitzlera. 
Przy wszystkich wyżej wymienionych wydaniach, wyjąwszy, 1634 r., dołą- 
czony jest wiersz Janickiego: Im polonici vestitus varietatem, atque incon- 
stantia dialogus inter Jagiellonem regem et Slan. Morosophum. Nakoniee 
na polski język przełożył te żywoty Marcin Paszkowski z polecenia Gwa- 
gnina i umieścii przy jego kronice Sarmacyi enropcjskiej. Najpóźniejsze 
% drukowanych dzieł Janickiego, są Z rozkazu Krzyckiego napisane: Vitae 
archiepiscoporum gnesnensium per Andr. Tricesium Equili Pol. Secr. Rey. 
nunc primum in lucem Hieronymi Garvasii Canc. gnesn. auspiciis edłtae, 
które za staraniem Trzecieskiego wyszły w Krakowie u Stanisława Szar- 
fenbergera 1574, w B-ce, z dodaniem przez tegoż opisu następnych arcybi- 
skupów, począwszy od Krzyckiego, na którym skończył autor, aż dor, 1574. 
Wszystkie te cztery dzieła Janickiego razem zebrane i od przydatków oczy- 
szeczone wydał wraz z życiem poety professor Jan Ehrenfried Boehm 
w Lipsku, pod tyt.: Clem. Janicii Poloni poetae laureate, poemata in unum 
libellum collecta, Lipsk, nakładem J. G. Locwego, 1755 r., w 8-ce. Oprócz 
tych J. Załuski w Catal. author Polon. przyznaje mu wiersz, p. t: Quaerel- 
ia Reipublicae polonae, bezimiennie wydany i bez miejsca druku, 1538 r., 
w 4-ce, o którym wspomina także i Kazimierz Chromiński, iż wyszedł pod 
nazwą: Skarga Rzeczypospolitej polskiej na rokosz przeciw Zygmuntowi I 
pod Liwowsm, w r. 1589 napisana. Starowolski w Hecafon. powiada, iż 
Janicki napisał Arytmetykeg, lecz kto wie, czyli ta była kiedy drukowana. 
Niektóre zaś wiersze treści erotycznej, a między temi: Leucorhodes i Al- 
phesiboccae, sam autor spalił, niechcąe aby się publiczności dostały, jak wje- 
dnej z jego elegii doczytać się można. Za czasów księstwa warszawskie- 
go professor Siefazyjusz i ksiądz Edward Czarnecki, wydawcy wypisów 
z autorów łacińskich dla trzeciej i czwartej klassy szkolnej przeznaczonych 
(Stephasii Selec. ex auct. Lot., Warszawa, 1812 r.), odświeżyli pamięć 
o Janickim, umieszczając w swym zbiorze niektóre celniejsze jego poc- 
zyje, z załączeniem wiadomości o życiu tego poety. Na język polski tłó- 
maczył niektóre elegije Janickiego, najprzód Józef Sygiert(ob.), biegły zna- 
wca piękności literatury starożytnej. Kilka z nich Franciszek Zagórski 
w dziełku swóm: Muacusx poeta grecki, w Warszawie, 1796 r, w 8-ce, 
płynnym wierszem przełożył na polskie. Podobnież niektóre elegije tłóma- 
czył Urmowski. Lecz najzupełnicjsze tłómaczenie, aczkolwiek w wielu 
miejscach niewierne, wykonał niedawno zmarły poeta Władysław Syrokomla 
(Ludwik Kondratowicz), przełoży wszy prawie wszystkie elegije i epigrama- 
ta (z 75 opnścił tylko 12) i wydał nakładem J. Zawadzkiego. p. t.: Przekła- 
dy poetów polsko-lacińskich, tom I, Wilno, 1848 r.; drugie wydanie tamże, 
4854 r. Wszakże nikt z tego przekładu nie poweźmie dokładnego pojęcia 
o znaczeniu i wartości poezyi Janickiego, gdyż Syrokomla sam go dobrze 
mie rozumiał, jak to wykazał Stanisław Lisowski (Bibl. Warsz., 1850 r. t. I). 
© 
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Najgruntowniejsze dotąd ocenienic, oraz życiorys Janickiego dał nam Wa- 
lenty Masłowski w rozprawie łacińskiej, pod tyt: De vila et poesi Clemen- 
tii Janicii, Wroclaw, 1857 r., in 8-vo, w której antor pozbieral cokolwiek 
tylko gdzie napisano o Janickim i sumiennie z tego zdał sprawę. Do pior- 
wszej części tej rozprawy dołączona jest charakterystyka poety, z wylicze- 
niem jego utworów, zakończona wymienieniem tych wazystkich, którzy 
o Janickim pisali. Masłowski wykazuje tam, jak niodokładnie i jak myl- 
nie dotąd Janickiego osądznno i jak fałszywie Syrokomla (łómaczył go na 
język polski. Druga część obejmuje ocenienie płodów poetycznych Jani- 
ckiego pod względem artystycznym. Masłowski zaznajamia nas najprzód 
z treścią poezy) Janickiego, w szezegółowym rozbiorze wykazuje, jakie 
opiewał uczucia, zkąd czerpał natchnienie, co było niejako głównym moty- 
wem, na którym wszystkie Janickiego poezyje są osnowane i słusznie uwa- 
Za, że myśl poety samego starczy za słów wiele. Praeter enim mordos, 
gemilus lamenta dolores. Nil cano, nil habeo, Trist. lib I, p. 63: to jest 
tło wszystkich Janickiego utworów. Nawet wsród polotu myśli i uniesień 
swobodniejszych wyrywa się z piersi nieszczęsliwogo poety jęk smutku, na- 
wet elegije do Elsuli, obok całej swahody kochającego serca, mają koleryt 
rzewny. Masłowski wyliczył elegije jego w porządku nie tym, co wy- 
dawca Böhm, tylko w perządku chronologicznym, życzyćby wypadało, aby 
to uporządkowanie uwzględniane było przy najbliższćóm wydaniu poezyi Ja- 
nickiego, jeżeli to kiedy nastąpi, gdyz takie jest jedynie dobróm. Ostatni 
ustęp rozprawy jest poświęceny szczepółowemu rozbiorowi elegij Ja- 
nickiego pod względem szluki, gdzie autor zwraca uwagę na piękności we- 
wnętrzne, własciwe temu poecie i przezeń ulubione. JA, AH, Sb 
Janicki (Marcin), Janicius ze Smiłowic, kaznodzieja wyznania helwec- 
kiego, pastor zboru w Secyminie i starszy zborów w krakowskim i chęciń- 
skim powiatach. Na synodzie ożarowskim w r. 1600 był wyznaczeny aby 
Pismo Święto tłómaczył Wydanie tego przekładu lubo synod w Bełżycach 
w r. 1605 uchwalił, do skutku jednak nie przyszło. Ringcitaube twierdzi, 
że Janicki na nowo Pismo Święte całe przełożył, że na synadzie w Bcełży- 
each uchwalona, iż przekład Janiekiego wprzód przejrzany od osób augs- 
kurgskiego, czeskiego i szwajcarskiego wyznania, a za obmysleniera po- 
trzebnego nakładu, miało być drukiem ogłoszono, Że osoby wyznaczone 
zjechały się w r. 1604 d. 4 Maia do Baranowa w Sandomirskićm, miastecze 
ka należącego wtedy do Leszczyńskiego, wajewody brzeskoc-knjawskiegoa, 
który koszt utrzymania pracujących podejmować obiecał się, że nakoniec 
Danielowi Mikołajewskiemn i Janowi Turnowskiema praca ta poświęconą 
była, już i nakład był obmyślony. Ale nastały przeciwne różnowiercom 
czasy, które im o tém myśleć nie dały. Co się atoli a tym przekładem stało, 
niewiadomo. Janicki wydał tylko z druku broszurę, bez oznaczenia miejsca 
i roku, pod tytułem: Rozmowa krótka a prawdziwa 6 zwtcierzchności bisku- 
pa rzymskiego, w dyspulacyi wileńskiej; oraz inną, pod tytułem: Wyprawa 
abo Pogonia va niesłuszną i niesprawiedliwą odprawą Sebasliana Wąpier- 
skieho, w której gromić usiłował X. Marcina Janiciusa, ministra secymiń- 
skiego, rozprawiającego o przełożeństwie biskupa rzymskiego, in 4-to. Na 
tej odpowiedzi Janicki podpisał się „Gabryel Prawowiarski z Bogumiłowic.” 
F. M. S. 
Janicki (Sianistaw), matematyk, urodził się w r. 1797 w Moskarzowie, 
o milę na wschód Szczekocin, w wojew. krakowskićm, powiecie lelowskim po- 
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łeżonej. Rodzieo, Ludwik i Tekla z Ulidewskich, odurarli go wczesnie, 
a w 43 roku zycia wychowaniem jego zajęli się krewni, sędziostwo Nowic- 
cy w Krakowie mieszkający. Po dwśch latach nauk filozoficznych w aka- 
demii krakowskiej, przeniósł się Janicki do Warszawy, mając lat 20, dla 
ukończenia wydziału filozoficznogo (1827). Odznaczenie się w naukach 
matematycznych i fizycznych zjednało mu zaraz we Wrześniu 4818 r. posa- 
dę nauczyciela w liceum warszawskiem. Potrzeba w kraju założenia obser- 
watoryjam astronomicznego, oraz wyższych zakładów naukowych, spewe- 
dowała rząd do wyałania za granicę wieln młodych ludzi, obdarzonych 
wyższemi zdolnościami, celem odpowiedniego usposobienia się; wtenczas 
i Janicki, jako młodszy już nauczyciel, pomieszczony został w ich liczbie 
i kosztem rządu przez 3 lata zwiedzał Niemcy, Szwajcaryję, Medyjelan, 
Rzym i Paryż, zkąd wzbogacony zasobem nowych wiadomości, wrócił do 
Polski, aby je przyswoić w ojczyźnie, Wtedy objął katedrę matematyki 
w szkole wojewódzkiej płockiej, a chwile wolne od lekcyj x zapałem po~ 
swięcając badaniom naukowym, pierwszy krok stawił na polu piśmien- 
nietwa. W roku 4825 ogłosił drukiem rozprawe: O machinach parowych, 
rzecz mało w owe CZusy u has Znasą, a w r. 1824 dopełniwszy form, prze- 
pisanych w uniwersytecie warszawskim, otrzymał} stepień doktera filozofii. 
W tymze czasie ożenił się z siostrą wsławionego doklera medycyny Mal- 
cza. W r. 4825 został mianowaky pierwszym adjunkiem przy warszaw- 
skiem ehserwatoryjum asirenomicznćm. Kiedy rząd zamierzył otworzyć 
instytut politeohniczny w Warszawie, wysłał znów Janickiego za granicę, 
gdzie w ciągu lat £82%/, i 182%, edhył podróż naukową po Niemczech, 
Francyii Anglii, a ziściwszy oczekiwania władzy edukacyjnej, od Paź- 
dziernika 1837 r. objął katedrę professora mechaniki technicznej, w szkole 
politechnicznej, pod głównym kierunkiem jej dyrektora Kajetana Garbiń- 
skiego, gdzie z pożytkiom pracował do końca roku 1830, w którym wypad- 
ki krajowe kres położyły tej tyle obiecującej instylucyi. Po rewolucyi po- 
wolany na professora kursów dodatkowych i ezlonka komitetu examinacyj- 
nego w Warszawio, wolne chwile poświęcał mozolnym badaniom na drodze 
nauk przyrodzenych, matematyki, mechaniki i ekonomii politycznej, o czóm 
świadczą pisma jego, zamieszczone w wydawanym przez niego od r. 1829: 
Pamięlniku umiejętności czystych i stosowanych, a od roku 1832 w glo- 
śnym Kalendarzu domowym i gospodarskim, który będąc poprzednio Gałe- 
mewskicąo, przeszedł późnicj na własność i pod redakeyję Janickiego. 
% rokiem 1843 otworzono w Warszawie kassę oszczędności, przy dyrekcyi 
ubezpieczeń, a urządzenie jej i kierunek nie można było w lepsze ałeżyć 
ręee jak Janickiego, który mianowany jej naczelnikiem, położył fundament 
dotąd wydający owoce. Oceniając zasługi i prawość, władza mianowała 
go wr. 18661 radcą dyrekcyi, porucznjąc kierunek wydziału rachunkowo- 
ści. Bawno już przedtem, bo w r. 1838 policzony w grono członków war- 
srawskiej gminy ewangelicko-reformowancj, obowiązki te honorowo, jak 
następnie i prezesa jej kollegijam kościelnego, spełniał wzorowo aż do 
śmierci, która po dotkliwych cierpieninch zaskoczyła go d. 8 Maja 1855 r. 
J. Li. 

śaniculus, nazwa jednego z siedmiu pagórków rzymskich, ob. Janus 
i Rzym. 

Janidłowsk! (Jakób), prawnik, rodem z Bodzentyna, doktor filozofii 
i obojga prawa, professor filozofii i prawa kościelnego w akademii krakow 
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skiej, nauki wyższe odbywał w tejże akademii, pod Sehastyjanem Petrycem 
w filozofii, a Janem Foxem w jurisprudencyi; otrzymawszy pierwsze sto- 
pnie naukowe, w r. 1594 odprawił podróż do Włoch w celu wykształcenia 
się w swoim przedmiocie, w Rzymie został doktorem obojga prawa. Za 
powrotem do Krakowa, po odbytych kilku publicznych dysputach z tej umie- 
jętności do objęcia katedry professorskiej był przypuszczony, utrzymywał 
ją ze swoim i akademii zaszczytem, w sądach także duchownych przeszło 
lat 20 zasiadał gdyż od młodego wieku temu się urzędowanin poświęcił. 
Przez niemały czas był także cenzorem ksiąg duchownych w Krakowie, 
oraz asessorem konsystorza dyjecezyi za rządów kardynała Bernata Ma- 
ciejowskiego, biskupa, u którego wiele względów doznawał. Słynny ze 
skromności i przestawania na małćm, niedbał o zbiory, utrzymując się z ubo- 
giej plehanii w Golańczowie. Sprawując potrzykroć urząd rektora akademii, 
wiódł walkę z Jezuitami i ich zamysłom odkrycia szkół w Krakowie, mocno 
się opierał W najważniejszych także interessach akademii pe wielekroć 
delegowanym będąc do króla, na sejmy, do biskupów i kapitał, powierzane 
sobie zlecenia szczęśliwie odbył. Był bardzo biegłym w prawie kościel- 
nem. Umarł w Krakowie 4620 r. Wydał z druku: £) Dispufalio qua el 
verae J, C. functiones recensentur el quaestiones duae, allera ex c. sicut 
Romana, extr. de Rescript, altera er l si non speciali C. de Testam. tractan- 
tur (Rzym, 1608, in 4-to). Najcelnicjszém atoli jego dziełem, wydanćm dla 
użytku uczniów, które po wielekrać razy było przedrukowanem, jest: 2) Pro- 
cessus Judiciarius ad praxim fori spiritualis regni Poloniae conscriplus. 
Authore Jacobo Janidlovio Bogantino Phil et J. M. D. in alma Acad. Cracov. 
publieo Profes. Illustr. Princ. Bern. Maciejowski, Cardinalis Consistoriali 
Assessore (Kraków, u Łazarza, 1606, in 4-to; powtórnie tamże u Mateusza 
Andrzejowczyka, 1649 i trzeci raz tamże u Piątkowskiego, 1643, in 4-to). 
3) Posthumus Stanislai Socolovii de ratione studii (Kraków, 1619, in 4-to). 
Jemu także przypisują dwa pisemka w języku polskim, w obronie akademii 
przeciwko Jezuitom, w r. 1616 wydane pod nazwiskiem księdza Jana z No- 
wego Targu. Jedno, pod tytułem: Cathedra albo kazanie na Niedzielę 
pierwszą po Trzech królach, za kolędę do professorów zacnej akademii kra- 
kowskiej, X. J. z Nowego Targu alumna akademii, Roku Pańskiego 1646: 
drugie, pod nazwą: ecłaracia o niewinności X. J. x Nowego Targu. Obie 
zaraz po ich wyjściu umieszczono zostały w spisie ksiąg zakazanych. Auto- 
rem tych pisemek, według jednych był Jan Najmanowicz, sławny rektor 
akademii krakowskiej, jak utrzymuje Wielewiecki; zaś Radymiński przy- 
znaje je Janidłowskiemu*(ob. Maczwkowskiego, rękopisma M. Radymińskie- 
go, str. 112). F. M. S. 

Janiewicz (Felix), skrzypek polski, żył około r. 1775 w Paryżu, gdzie 
w składzie Imbaulta wyszły z druku 4 jego wielkie koncerta na skrzypce. 
W r. 1786 znajdował się w Medyjolanie, gdzie około r. 1791 dano koncert 
na jego dochód. Był jakiś czas i w Niemczech, bo w Berlinie i Offenbachu 
wydano kilka jego kompozycyj skrzypcowych, nader przez znaweów i ama- 
torów cenionych; sam Dussek, jeden z jego koncertów (F. major) arranżo- 
wał na fortepian i wydał w tym kształcie w Londynie. 

Janiewicze, wioska na Wołyniu, o mił 2 od Równego; r. 1799 była wła- 
snością Kleczyńskich, ma ludności 190 obojga płei; na gruntach jej znajdu- 
ją się łomy wapienia muszlewego. T. 8, 

Janik, arcybiskup gnieźnieński, ob. Jan Janisław. 
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Janikowski (Krzysztof Stanisław), sławny falszerz dyplomatów, żyjący, 
za panowania Władysława IV, za młodu był na dworze Działyńskiego wo- 
jewody pomorskiego i tam już pokazywał wiele dowcipu i przebiegłości 
a długo już przedtóm pracował usilnie nad nauką naśladowania starożytne- 
go pisma. Później dobrawszy sobie do pomocy niejakiego Krzysztofa Un- 
ger z Bytowa, Jana Kapnika ze Schloschau i miecznika z Gdańska swego 
szwagra, tudzież Anglika Kornelego Wright, zaczął na obszerną skalę ha- 
niebne swoje rzemiosło podrabiania i fałszowania dokumentów.  Rozgłosił 
on wtedy, iż książęta pomorscy na szkodę Kościoła i duchowieństwa kato- 
lickiego zawieźli z zamku bytowskiego do Szczecina całą skrzynię doku- 
mentów którą ku ocaleniu praw kościelnych przodkowie jego gwałtem z po- 
mocą dziesięciu szlachty ze Szczecina wydobylii 4459 do Mitterscheinu wsi 
swej dziedzicznej przynieśli. Tam skrzynia ta została zamurowaną, a dla 
pewności tém większej mularza zamordować miano. Dokumentem tego czy- 
nu, en naprowadzony, skrzynię wynalazł i wzywał wszystkich tych, którzy- 
by dokumenta swe zagubili, by się po nie doń zgłosili. Księżna pomorska 
Croy, chciała go pociągnąć za tę potwarz do odpowiedzialności, ale pro- 
hboszcz z Bytowa przedstawił Janikowskiego wojewodzie pomorskiecmu Wej- 
herowi, który tak dalece się dał uwieść nieświadom rzeczy pozornej 0szu— 
sta zręczności, źe sam kilka drogo nabył od niego doknmentów. U dworu 
przedstawiony mile, mianowicie od kanclerza, którego ta rzecz bardzo ohb- 
chodziła, przyjęty został, aczkolwiek referendarz koronny Zaleski ostrzeżo= 
ny przez kasztelana gdańskiego, błąd postrzegł i wątpliwości swe kancle- 
rzowi objawił Kanclerz nietylko obdarzonego przez dwór (ałszerza, po~ 
słał do domu z glejtem po repertorium dokumentów, niby to znalezionych, 
ale kazał nadto w swej łatwowierności dakumenta już przez Janikowskiega 
przedstawione do metryki koronnej zaciągnąć. Tymczasem dokumenta roz— 
chodziły się po kraju, a Janikowski za nie prócz zakupionych dóbr i zebra- 
nych licznie znacznych darów, zbił jaż 15,000 złotych. W miarę jednakże 
coraz dalszego ich rozszerzania się zaczęło zaufanie do nich się zmniejszać, 
bo błędy się mnożyly, n obracane na korzyść kupujących wywoływały mnó- 
stwo skarg i spraw w trybunałach.  Ztąd krytyka ich się obudziła i wnet 
jawnie fałszerstwo okazano. Najprzód korzystał znich ku wytoczeniu 
sprawy sądowej prohoszcz w Grudziądzu, konwent Dominikenów w Choj- 
nicach i kollegijum Jezuitów w Malborgu. Dokumentów tych sprawa wyto- 
czyłą się aż przed posłów zgromadzonych na pokój westfalski 1648 r. 
gdzie Salwijusz poseł szwedzki wykazał, że pisma te podają roku 4506, 
fałszywego biskupa w Kaminie i fałszywo noszą pieczęcie. Kiedy po 
śmierci Władysława IV Maciej Łubieński zwołał sejm konwokacyjny na 16 
Lipca 1648 r. stany pruskie zjechały się ku oborowi i radzie wstępnej dnia 
25 Czerwca w Malborgu i uchwalono tamże, aby wnieść do sejmu ogólne- 
go słedztwo tych dokumentów pilne i annihilowanie tych nawet, którym ja- 
kimkolwiek aktem pnblicznym prawną nadaną sankcyję a nareszcie 0 za- 
wieszenie i umorzenie procesów znich wynikłych. Tam opat oliwski oświad- 
czył, iż umyślnie zakupił za drogie pieniądze dokumenta, których ogólną 
treść musiał wprzódy Janikowskiemu wyłuszczyć, aby je porównać z exem- 
płarzami autentycznemi i tak fałszerstwo jak najdokładniej odkrył i dodał 
zarazem, że Janikowski znany mu od młodości, dłagi czas pracował nad 
nauką fałszerstwa; wojewoda malborski doniósł o fałszerzu schwytanym 
przezeń przy pomocy około Janikowskiego dokumentów. tyle naraz do- 
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starczonych dowodów spowodowały, iż miano go jaź pociągnąć do odgo- 
wiedzialności i surowo śmiorcią ukarać. Kiedy Janikowsk: dowiedziawszy 
się o lém, zemknął za granicę, gdzie umarł w późnej starości około r. 1680 
F. M. S. 

Janikowski (Andrzej), urodził się dnia 3 Listopada r. 4799 w mieście 
Pilźnie, w Ganlicyi. Po odbyciu nauk w szkołach krakowskich i uniwersy= 
tecie Jagiellońskim, uzyskał w tymże uniwersytecie stopień doktora medy- 
cyny i chirurgii w r. i824, poczém udał się za granicę, a mianowicie de 
Wiednia i Paryża, gdzie pozostawał do Października r. 1824, Za powro- 
tem do kraju, po zdaniu powtórnego examinu w b. uniwersytecis warszaw- 
skim, otrzymał zatwierdzenie stopnia doktera medycyny ichirargii w r. 1824. 
Następnie praktykował przez lat dwa w Opolu, w królestwie polskićm. 
R. 1826 wezwany został przez komimissyę rządową wyz. religij. | oświece- 
nia publicznego na professora chirurgii teoretycznej w król. warszawskim 
uniwersytecie, które to obowiązki połnił aż do zwinięcia tego uniwereayte- 
tu. Roku 4832 powołano go na ezłonka b. rady ogólnej lekarskiej, a r. 4838 
na członka etatowego rady lekarskiej, w której prócz tego pełnił obowiązki 
sekretarza naukowego począwszy od r. 43849. Będąc członkiem rady lekar- 
skiej należał do założenia szkoły farmaceutycznej w Warszawie, w której 
nauczał bezpłatnie jako professor przez lat 47, to jest od jej założenia, aż 
do zwinięcia czyli od r. 1840 do 1857. W r.1857 wezwany został na 
członka komitetu zarządzającego czasowo ces. król. warszawską medyko- 
chirurgiczną akademiją, w r. 1859 na professora medycyny sądowej, policyi 
lekarskiej i psychiatryi, (ndzież na sekretarza naukowego tejże akademii, 
a r. 1861 na pełniącego zastępczo obowiązki jej prezydenta. Dnia 4 Paździer- 
nika r. 4868 z pewodu nadwątłonego zdrowia podał się do uwolnienia od 
obowiązków w akadomii i w radzie lekarskiej. "Towarzystwo lekarskie 
warszawskie obrało go członkiem swoim w r. 1828, a prezosem tego towa- 
rzystwa był od r. 4843 do 1850. Otrzymał patenta na członka towarzystwa 
naukowego krakowskiego, towarzystwa lekarskiego wileńskiege, towarzy- 
stwa przyjasiół nauk poznańskiego i towarzystwa ruskich lokarzy w Potera- 
burgu. W warszawskióćm towarzystwie dobroczynności pełnił obowiązki 
lekarza instytutu od r. 1826 do 1854, obowiązki zaś prezesa wydziału le- 
karskiego tegoż towarzystwa od r. 1889 aż dotąd. Prace jego naukowe są 
następnięce: w r. 4828 uczniowie b. uniwersytetu warszawskiego wyłlito- 
grafowsli Kurs jego Chirurgii, lecz bczjego wiedzy, zkąd poszło, że w pi- 
śmie tém liczne bardzo są usterki. Rada lekarska królestwa polskicgo ogło- 
siła drukiem wypracowane przez niego pisma następujące: Wiadomość ora- 
towaniu osób w stanie pozornej śmierci bedących, albo nagłą ulralą życia 
xagrożonych, w Warszawie r. 1889, a powtórnie z uzupełnieniami r. 4846; 
Zasady dochodzeń sądowo-lekarskich, co do wątpliwego stanu zdrowia, 
w Warszawie r. 1845; Zasady dochodzeń sądowo-lekarskich w przypad- 
kach uszkodzeń ciala, r. 1847; Zasady dochodzeń sądowo-lekarskich wprzy- 
padkach śmierci, r. 1853; Zasady dochodzeń sądowo-lekarskich co do wie- 
ku plci, funkcyj płciowych i tożsamości osób, r. 1859. Te cztery tomy zasad 
dochodzenia sądowo-lekarskiego obejmują całą medycynę sądową. W Pa- 
mielniku lekarskim warszawskim, wydanym przez doktora Malcza i w Pa- 
smięlniku lowarzysiwa lekarskiego warszawskiego, ważniejsze rozprawy 
jego są: O sposobach usuwania kamieni moczowych « pęcherza, 1828; 
O sparaltżowaniu połowy lwarsy, 1828; O naturze chorób wenerycznych 
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i o lrczeniu ich bex merkuryjuszu 1829; O skruywieniach kregoslupu, 
1837; O obłąkaniu pijackiem, 1839; O zapaleniu gruzelkowem bhbn múz- 
gowych u dzieci, 1839; O śmiertelności dzieci w pierwszych latach ich %y- 
cia, 1843; O chorobach umystowych pod wzgledem sądowym, 1845; O epi- 
demii gorączki tyfoidalnej która panowała w Warszawie, 18 15 i 1846; Uwagi 
nad dziełem Rademachera, 1846; O epidemijach w ogólności, aw szczególności 
epidemijach ospy naturalnej, 1847; O eterze ichloroformie, 1849; O nie- 
możności porodzenia pod wzgledem lekarsko-sądowym, 1856; O uszkodze- 
niach czaszki, 1857: O długości życia mieszkańców królestwa polskiego, 
1857; O zaciśnieciu przepuklin brzucha, 1859. Prócz tego, do 24 tomów 
początkowych Pamiętnika (owarzystwa lekarskiego warszawskiego dostar- 
czał bez przerwy wiadomości o nowo wychodzących dziełach lekarskich 
polskich i o takich zagranicznych, które się odznaczały użytecznością swoją 
alho nowemi odkryciami i pomysłami. Jako profassor akademii, wykładają- 
cy między inneni psychiatryję, napisał Parologiję i torapiję chorób umysło- 
wych która wkrótce drukiem ogłoszoną będzie. J. B-a. Janikowski (Teofil), 
hral poprzedzającegn, kupiec warszawski, urodził się w Piiźnie w Ga- 
lieyi 1801 r.; odbywszy nauki w Tarnowie i Krakowie, w r. 1818 przybył do 
Warszawy i odiłał się zawodowi kupieckiemu. Jako członek reprezentan- 
tów zgromadzenia kupców warszawskich, a od r. 1832 towarzystwa do- 
broczynności, pragnąc rozciągnąć opiekę nad ubogiemi sieretami w zupeł- 
nej niewiadomości, że go już w powziętym zamiarze za granicą uprzedzo- 
no, postanowił w r. 1838 urządzić dla nich salę ochrony. Wytewałą pracą 
i poświęceniem spełnił szlachetny zamiar, i otworzył wzorową salę ochro- 
ny w gmachu towarzystwa dobroczynności. Był to pierwszy w Polsce tø- 
go rodzaju zakład. Umarł w Warszawie d. 12 Października 1840 r. w 39 
roku życia. Towarzystwo dobroczynności dla uczczenia pamięci zgasłego 
męża, wizerunek Janikowskiegoa zawiesiło w sali posiedzeń swoich. 
K. W2 W. 
Janin (Jalijusz). znakonity folictonisfa i krytyk teatralny francazki, 
stały wspólpracownik dziennika des Debafs, niezmienny przyjaciel rodziny 
Orleańskiej, ur. w Saint-Etienne 1304 r. Po ukończeniu wyższych stadyjów 
w r. 1821 zaczął pracować w redakcyi dziennika Figaro. Dowcip, żywość 
a przytem głęboka nauka, zwróciły nań powszechną uwagę. Odr. 1827 
pisał sprawozdania teatralne w Quofidienne, podpisując się J. J. Gdy po 
wejściu do gabinetu Polignaca, dziennik Quotidienne zaczątpopierać system 
ministeryjalny, Janin zawsze prawy iliberałay porzucił tẹ radakcyję i objął 
po Dnvicquet krytykę teatralną w dziennika des Débats. Odtąd lat z górą 
trzydzieści czlery nie wyczerpany, zawsze młody, dowcipny i szlachetny, 
broni zasad dobrego smaku, praw sztuki, ożywia, zachęca i wyprowadza 
na jaw młode skromne zasługi i taleata; ulubiony przez publiczność, szano- 
wany przez artyśtów i liferatów, nie schlebia władzy, nie zaciera w sercu 
osobistych sympatyj dla tych, którzy upadli, nie ubiega się ża wzylędami 
i laskami. Janin pod tym wzgledem należy do rzadkich wyjątków piśmien- 
nictwa francnzkiego, Jako autor wielkiego takže używa powodzenia. Do 
lepszych jeg» utworow należą: Kane mort et la femme guiliofinee (1829); 
La Confession (1830); Barnave (1831); Contes fanfastiques (1832); 
Contes nouveauw (1833); Contes et nouvelles littéraires (1835); Le chemin 
de traverse (1835) Un coeur pour deux amours (1837); Voyage en Ifalie 
1837): Les Catacombes (1839): Un hiver a Paris (1342); Délé « Paris 
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(4843); la Normandie (1843); Voyage de Paris a la mer (1847); La re- 
ligieuse de Toulouse (1850); Hisloire de la littérature dramatique i prze- 
kład Od Horacyjusza wierszem. 

Janina, herb, w polu czerwonem, brunatna tarcza, na hołmie pawie pió- 
ra. Paprocki i Okolski początek tego-herbu odnoszą do czasów Bolesława 
Chrobrego, używała tego godła rodzina Sobieskich. Jakób Kazimierz Ru- 
binkowski (ob.) wydał panegiryk p. n. Janina zwycięskich tryumfów dzie- 
Jami i heroicznym męgztwem Jana III, króla polskiego na mareowóm polhe 
najjaśniejszy, po przełamanej otomańskiej i tatarskiej polencyi niesmier- 
telnym wiekom do druku podany (Poznań, 1744). K WŁ W. 

Janina, Jannina lub Joannina, dziś oddzielny eyalet, obejmujący całą 
południową część Albanii, czyli dawny Epir, oraz Tossaliję. Niegdyś była 
to okolica całkiem barbarzyńska. Panowało tu prawo mocniejszego, miasta 
wojowały z miastami, wioski z wioskami; nie znano sultana, uważano ga 
tylko jako głowę wyznania mahometańskiego; słuchano czasami paszów, 
którzy okrucieństwóm zdołali utrzymać swą powagę, przekazując władzę 
swym dzieciom. Ali, pasza Janiny, potrafił ezęścią srogością, częścią pod- 
stępem zjednoczyć pojedyńczych wodzów i tym sposobem przygotował 
wprowadzenie, a raczej ustalenie zwierzchniej władzy sułtana. Główne 
miasto prowincyi, ognisko zycia handlowego i politycznego Janina, leży 
w bliskości miejsca zajmowanego niegdyś przez wyrocznię Dodony, w do- 
linie otoczonej górami, na południowym brzegu jeziora Janina, długiego na 
trzy mile geogr. Zamek broni miasta, liczącego do 10,000 ludności po- 
większej części Greków, którzy posiadają swego arcybiskupa. W mieście 
jest ośm kościołów greckich i szesnaście meczetów, dwie szkoły greckie 
z księgozbiorami. Pierwsze o Janinie wspomnienie, jako podległej cesarzom 
byzantyńskim sięga IX wieku. Od jedenastogo wieku przechodziła w ręce 
Normandów, Katalończyków i Tryballów czyli Serbów. Potem miała wła- 
snych rządzców (despota), zawisłych już to od Konstantynopola, już od hra- 
biów Cefalonii, którzy w r. 1431 uznali się wassalami Turcyi. W końcu 
zeszłego i w początkach bieżącego stulecia była głównem ogniskiem cywi- 
lizacyi nowogrodzkiej. Wiele ucierpiała w r. 1820, gdy ją bombardował 
Ali. 

Janisz albo Janysz (Józef Antoni), pisarz technologiczny czeski, pro- 
boszcz i dziekan, zmarły 1821 r., zajmował się z zamiłowaniem pszezolnic- 
twem i skutecznie pracował nad upowszechnieniem rozumowanej hodowli 
pszczół W r. 1795 wydał w Skalicy Węgierskiej, w języku czeskim pod 
tyt: Wypisy % doświadczonego pszczolarza czyli o pszczołach; Hodowla 
psvczół dla ludu pospolitego, % potrzebnemi tablicami i kalendarzem ps%c%0- 
łarskim (Praga, 1989); Nowa księga pszczolarska dla ludu wiejskiego (tam- 
że, 1790); Nauka siania, pielęgnowania i sprzątania lnu, oraw dalszego je- 
go przygotowania. Ad. N. 

Janisław, arcybiskup gnieźnieński, ob. Jan, Janik. 

Janiszewski (Marcin), nauczyciel rysunków i kalligrańi w szkołach 
wojewódzkich warszawskich. Urodzony na Wołyniu, przy pomocy uzna- 
jącego jego talent wyzszy, wysłany do Warszawy, kształcił się u Baccia- 
rellego, nadwornego malarza króla Stanisława Augusta. Zmarł d. 28 Kwie- 
tnia 1823 r., w 35 roku życia. Z pism zostawił wiele bajek drukowanych 
w Tygodniku warszawskim Brunona Kicińskiego, oraz wierszy ucinkowych. 
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Po zgonie Żołkowskiego, redaktora Momusa, bliżsi przyjacielele znający 
jego humor i doweip, namówili Janiszewskiego do wydawania tygodniowe- 
go pisemka, w duchu Momusa. Wydał Nr. t-y p. n. Mueha, ale dalszego 
ciągu zakazano. 

Janiszewski (Leon), którego liczne prace literackie zamieszczane by- 
ły po różnych czasopismach polskich; urodzony r. 1810 w Kaliszu, r. 1828 
uczęszczał na uniwersytet warszawski; potem był dyrektorem muzyki woj- 
skowej saperów, stojących załogą w Bobrujsku przez lat 10. 'Tłómaozył 
z niemieckiego i rossyjskiego, do pism peryjodycznych wileńskich i war- 
szawskich. Oprócz wyjątków z dzieł Puszkina, Herdera i innych, poemat 
Cyganie, Opis monasteru $ Dawida it.d. Dla poratowania zdrowia wy- 
słany kosztem rządu na kuracyję do wód w Piatygorsku, Rossyi azyjatyc- 
kiej. Opuścił w r. 1844 Bobrujsk i przybył do Tyfisu. Tu wr. 1842 
w rządowym instytucie panien mianowany dyrektorem muzyki, wykładał 
prywatne lekcyje. Szukając osłody w domowem szczęściu, ostatek dni 
życia swojego poświęcił rodzinie, pojąwszy w r. 1848 za żonę Ormijankę. 
W r. 1855 tknięty paraliżem i skołatany na zdrowiu stracił przywiązaną 
żonę w r. 1857, a przyłóm i miejsce w instytucie. Umarł 27 Lutego 1861 r. 
w Tyfisie. 

Janiszewski (Jan Chryzostom), ksiądz, urodził się r. 1818 w wielkiem 
księstwie ;oznańskićm, odbywał nauki gimnazyjalne w Lesznie, na wro- 
cławskim uniwersytecie słuchał teologii, w Berlinie zaś filozofii i historyi. 
W r. 1842 promowowany w Wrocławiu na licencyjata teologii, a r. 1844 
wyświęcony w Gnieżnie na kapłana. Z kolei był wikaryjuszem w Trzeme- 
sznie, nauczycielem przy tamtejszem gimnazyjum, profesorem i regensem 
seminaryjum duchownego w Poznaniu, wreszcie proboszczem w Kościelcu, 
gdzie dotąd przebywa. Ksiądz Janiszewski rychło zyskał sobie znakomi- 
temi swemi zdolnościami, nauką, krasomóstwem i obywatelską gorliwością, 
wielką w Wielkopolsce wziętość. To też od r. 1848 aż po czasy ostatnie, 
po kilkakroać był wybierany posłem na sejm pruski do Berlina; posłował tak- 
że w r. 1848 z Poznańskiego na sejm niemiecki w Frankfurcie nad Menem, 
gdzie głośne sobie zyskał imię wyborną i energiczną mową swoją, przeciw- 
ko zamierzonemu wcieleniu wielkiego księstwa poznańskiego do rzeszy nie- 
mieckiej. Mowa ta i po polsku była kilkakrotnie drukowana. Prace jego 
literackie, drukiem ogłoszone, odnoszą się po większej części do teologii. 
Przez czas niejaki wydawał w Poznaniu Gazetę kościelną. W r. 18641 wy- 
dał w Gnieźnie część pierwszą obszernej i uczonej pracy teologicznej, pod 
lytulem: Bezieństwo kapłańskie w Kościele katolickim. Z dawniejszych 
rozpraw teologicznych wymieniamy: Znaczenie i ważność Mszy św., za- 
mieszczone w warszawskim Pielgrzymie, z r. 1843, a potóm osobno także 
odhile; oraz: Wiara i wiedza, zamieszczone w Przeglądzie poznańskim, z r. 
1845. Wiele z wyhornych jego mów i kazań, tak przygodnych jak pogrze- 
bowych, przeszło w handel księgarski. Wymieniamy z nich kilka, które 
swego czasu największe zrobiły wrażenie, i tak: Mowa miana na cześć Ś. p. 
doktora K. Marcinkowskiego, Poznań, 1846; Mowa miana na pierwszćm 
walnóm zgromadzeniu Ligi polskiej w Kórniku, Poznań, 1848; Mowa na 
cześć ś.p. księcia Adama Czartoryskiego, Poznań, 1861; Mowa na cześć Ś. p. 
ks. arcybiskupa Fijalkowskiego, Poznań, 1861. Wł B. 

Janiszki, miasto w dawnóm księstwie źmudzkićm, przy wielkiej drodze 
z Szawel do Mitawy położone, należące do ekonomii szawelskiej, żydami 
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osiadłe, ma kościół parafijalny fundowany w r. 1526 przez Pawła książęcia 
Holszańskiego, biskupa wileńskiego, dobrze uposazony. Zygmuni III pier- 
wszy nadał temu miastu r. 1620 prawo magdeburgeskie, co król Władysław 
IV zatwierdził 1635 r. 

Janiszów, wieś nad Wisłą, w powiecie zamojskim, na wprost Zawicho- 
sta położona, niegdyś dziedzictwo Janiszewskich, krewnych Piotrowina. 
Dziś własność p. Wesla, który tu dla dogodności obywateli prawego brzegu 
Wisły, wystawił dość obszerny spichrz zbożowy. Punkt ten stanie się wkrót- 
ce handlownóm przedmieściem Zawichosta. Ad, Wiśl. 

Janitor, z łacińskiego: wrotny, odźwierny. Tak zwykle dawniej po 
klasztorach mwano u nas furtyjanów, otwierających (urtę albo drzwi klasz- 
torne. 

Jankielnia, tak nazywa się w hutach szklannych łopata żelazna, pudo- 
bna do tych, co przy kominach do brania żaru nżywają; lecz daleko więk- 
sza, bn można w nie ze (rzy kwart surowej maleryi nabrać i w tygiel 
wsypać. 

Janków, miasteczko w królestwie czeskićm, powiecie taborskim, okręgu 
wotickim, o gedzinę drogi na północo-wschód od miasta Wotie. Tu w cza- 
sie wojny trzydziestoletniej zaszła bitwa d. 6 Marca 1645 r. (w Poniedzia- 
łek) między Szwedami a wojskami cesarsko-niemieckiemi, w której, pierwsi 
pod dowództwem Torstensohna odnieśli zwyeięstwo nad drugimi. zostają 
cymi pod wodzą Goectza (a następnie Hatzfelda), zkąd też poszło przysłowie 
czeskie: „Porzidil jako Kec u Jankowa” (ta jest: Sprawił się jak Goetz pod 
Jankowem), dotąd będące w ustach całego narodu. Bitwa ta, jedna z naj- 
krwawszych, trwała od gadziny 8 rano do 4 po południu. Goetz zamierzył 
obsadzić wzgórze leżące na wschód od miasta i panujące nad całą okolicą, 
i tym celem posunął się z swą jazdą w tym kierunku; ale nie znając dokła- 
dnie położenia miejscowości, stanął pod tem wzgórzem z tej strony, w któ- 
rej lezały liczne stawy i kayniska. Nieprzyjaciel spostrzeglszy jego za- 
miary i krytyczne położenie, ubiegł go w obsadzeniu wzgórza, a zatoczyw= 
szy na niem armaty, gęstym ogniem zaczał niszczyć ścieśnione szeregi ja- 
zdy cesarskiej, i zarazem w ruch wprowadzać resztę swego wojska. Goetz 
poległ prawie z całą jazdą. "Tak niespodziewanie rozpoczęta bitwa, w dal- 
szym ciągu z rózném powodzeniem wiedziona, zaczęla się w końcu prze- 
wazać na korzyść wojsk cesarsko-niemieckich. ale da ostatecznego awy- 
cięztwa przeszkodziła chciwość łapów tego wojska. Szwedzi bowiem, po 
ustąpieniu z placu boju, widząc że nie są dalej parci, zorganizowali się na 
nowo i powtórnie uderzyli ze wszystkich stron na cesarskich, zajętych ra- 
bunkiem poległych i rannych, i taką im kleskę zadali, źe oprócz generała 
Hatztelda, wzięli do niewoli 5 innych generałów, 4185 wyższych a 4,118 
niższych oficerów i żołnierzy. Ze strony ccsarska-niemieckiej pozostało 
na placu 4,000 zabitych i ranaych; nie licząc innych, którzy ujsć zdołali; 
zdobyto 45 sztandarów, 32 innych chorągwi, 26 armat i caly labor obozo- 
wy; pułegłych i rannych Szwedów naliczono 2,000. Reszta wojska cesar- 
skiego była w zupełności rozproszona. W miejscu, gdzie poległ Goetz, wy- 
stawiono wkrótee kaplice na pamiątkę tej bitwy, w której w pewne dni 
odprawiało się nabożeństwo; ale ta przed 40 laty zbnrzoną została, pamięć 
jednak tej bitwy przechowała się u ludu czeskiego do naszych czasów 
w pieśni. Obszerniejszy opis bitwy jankowskicej znajduje się w Czasopi- 
smie muxzenm czskirgo n roku 1845, str. 43. Janków był niegdyś, w XIV 
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wieku, siedzibą panów z Wlaszyniea, którzy następnie przyjęli nazwisko 
Jankewskich; od czasów dopiero wojen polityczno-religijnych (w XV wie- 
ku) przeszedł na własność sławnego w swym czasie rodu możnowładców 
czeskich, piszących się z Talmherka, którzy całe łat trzysta byli w posia- 
daniu tego miasteczka i okolicznych włości. Warowny ich zamek (gród) 
leżał nad stawem i istniał jeszcze w połowie zeszłego wieku, w którym to 
czasie, jak wielu innych magnatów, zbrzydziwszy sobie stare, posępne 
swe zamki, zaczęli je przerabiać lub nowe w stylu włoskim i z nowocze- 
snemi wygodami budowac; 'Talmberkowie podobnież przesiedlili się do no- 
wego pałacu, w pobliskiej wsi Ratmierzycach wystawionego; stary zaś 
gród jankowski opustoszały i zaniedbany, zaczął niszczeć i w końcu roze- 
brany został. Ad. N, 
Jankowice, wies w obwodzie przemyskim, powiecie jarosławskim, pa- 
rafija obrządku łacińskiego w Chłopicach, obrządku grecko-katolickiego 
w Boratynie; cbhszaru ziemi 785 mórg, 'udności 235. Przechowuje się 
w rękach prywatnych dokument, którym Karniewski nadaje część tej wsi 
w r. 1620 Chłopichicmu, w r. 4659 jest ona w posiadaniu Ostrowskich, dzi- 
siaj Gurskich. K. Wid. 
Jankowić (Emanuel), pisarz serbski, doktor medycyny, napisal: Fizy- 
czeskoje soczynenije o izsuszeniju i razdzieleniju wode w woxduchu (Lipsk, 
1787 r.), oraz przełożył nicktóre kamedyje z Goldoniego: Tergowcy, Bla- 
godarny syn, Rozdannik, Zao olac newaljao syn, i inne. Pf. 
Jankowo, jeziore znajdujące się w wielkiem księstwie poznańskićm, okrę- 
gu regencyjnym bydgoskim, w części wschodniej powiatu gnieźnieńskiego. 
Jankowski (Badzanta), w rzędzie biskupów krakowskich XXVIII, mia- 
nowany przez papieża Klemensa VI biskupem krakowskim, z dziekana wy- 
święcony w r. 1348. Tarczek, miasteczko kasztelanii swojej, przeniósł na 
miejsce dogodniejsze, kędy dziś miasto Bodzencin i od swego imienia na- 
zwał. W Radłowie wykarczowawszy lasy i zarośla, zbudował kościół pa- 
rafijalny i miejsce to nazwał także Rodzencinem. Za opłatą 500 grzywien 
wyrobił sobie u króla Kazimierza uwolnienie stawiania zbrojnych, w cza- 
sie napadu Tatarów, Litwinów i Rusinów, z dwóch swoich kasztelanij: tar- 
czyńskiej i kieleckiej. [Na prosby tegoż króla, Jankowski uwolnił ziemię 
lubelską na lat 30 od dziesięcin, należących do jego stołu, z powodu zni- 
ezczenia jakiego doznała od napadów nieprzyjacielskich. Kiedy Kazimierz, 
Wielkim zwany, puściwszy się na rezpustne Życie, żonę swą Adelajdę osa- 
dził w Zarnowcu, Jankowski upemniał o to króla. Ten rozgniewany na 
hiskupa, przemecą poddanych Redzanty do rebót i podatków zmuszał, „O ca 
(jak pieze Bielski) gdy Baryczka, wikaryjusz krakowski, od biskupa pozwy 
królowi nosił, bo do których to należało bali się, on dał go Kochanowi, słu 
dze swemu. w wór wsadzić i ped lód włożyć, a tak utopić w zimie około 
s. Lucyi” Bodzania za wiedzą papieża Klemensa VI wyklął króla. Kazi- 
mierz Wielki ukorzywszy rię stolicy apostolskiej, ctrzymał niedługo od te- 
goż papieża 'rczgrzeszcnie z tej klątwy. Pxrmiętne są rządy Bodzanty 
z użytecznych statutów, ktćre kapituła krakowska przyjęła. Na starość 
oślepł, zigd lud wiejski jego dyjecezyi nazywał go „ślepym biskupem.” 
Umarł w Kielcach dnia 12 Grudnia 1366 r.; lat 18 siedząc na biskupstwie. 
Ry? to kaplan gorliwy o chwałę Bozą i dobro Kościoła. Odważny w peł- 
nicniu swych chewiązków, nie obawiał się nawet władzy i potęgi króla 
Kszimierza Wielkiego. Zwłoki jego złozcne zostały na zamku w Krako- 
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wie, w kaplicy Bożego Ciała. (Obszerny życiorys tego biskapa dał ksiądz 
Ludwik Łętowski w dziele: Katałog biskupów, prałatów i kanoników kra- 
kowskich (Kraków, 1852 r., tom I). K. WŁ W. 
Jankowski (Józef Emanuel), za młodu służył wojskowo, następnie był 
professorem filozofii w uniwersy(ecie Jagiellońskim w Krakowie i tamże 
zmarł d. 6 Maja 1847 r. Jako uczeń Kanta, trzymał się tegoż na ślepo, 
a więc z zasadami Hegla i Trentowskicgo zgodzić sic nie umiał. Wydał 
te prace: Krótki rys logiki wraz x jej historyją (Kraków, 1822, in 8-vo, 
str. 91217); Rozprawa o niektórych różnicach jakie wachodzą między sta- 
rożytną a późniejszych wieków filozofiją (Kraków, 1825, in 8-vo; wydana 
w oddzielnej odbitce tamże tegoż roku, in 8-vo); Succincta Logices in po- 
lonorum scholis historia (Kraków, 1828, in 4-to, str. 16); Theses (Kraków, 
4817 ): O różnicy jaka zachodzi miedzy prawem przyrodzonćm a nadanem 
w teorył umów (w Roczniku tow. nauk. krak. z r. 1831). E. 
Jankowski (Piacyd), współczesny autor. który przełożywszy na wy- 
wrót imie swoje i dodawszy Johna, pod pseudonimem Joha of Dycalp wydał 
liczny zbiór broszur, pisemek, powieści i tłómaczeń. Jeśt on rodem z gu- 
bernii grodzieńskiej, a synem księdza obrządku unickiego, urodził się d. 20 
Września 1810 r. Po skończeniu wyższych szkół w Wilnie, został takže 
duchownym, następnie protejerejem przy katedrze żyrowieckiej, oraz wice- 
prezydentem litewskiego prawosławnego konsystorza w Zyrowicach, a pé- 
zniej w Wilnie. Prace jego dotąd z druku wydane są: 1) Pisma przedślu= 
bne i przedsplinowe (2 tomy; Wilno, 1840, w 12-ce): 2) Zaścianek, nieda- 
wna kronika (tamże, 1841, w 12-cc): Prarczucie, komedyja we 3-ch aktach 
(tamże, 1841, w 12-ce); 4) Ostatni upior w Bielhradzie, dosbwny wyciąg 
% kroniki czeskiej XVI wieku (tamże, 1842, in 8-vo): 4) Puste kobiety, ko- 
medyja z Szekspira, przekład z angielskiego (tamże, 1842, in 8-vo); 6) 
Pamiętniki Elfa (2 tomy; in 8-vo, tamże, 1843); 7) Chwila opowiadania 
(tamże, 1842); 8) Uczucia chrześcijanina, podłag Wielanda skreślone 
(tamże, 1843); 9) Północna godzina, przez Szekspira, przekład z angiel- 
skiego (tamże, 1845); 10) Scdzia Pieniążek, improwizacyja (tamże, 1845, 
in 8-vo); 41) Doktor Panteusz w przemianach, rękopism %e skrmyniś. p. 
Przybysława Dyjamentowskiego, stolnika urzędowskiego, mając sobie udzie- 
lony, spisał John of Dycałp (Lipsk, 1845, in 8-v0): 12) Opowiadania Jah- 
na of Dycalpa (Wilno, 1843, in 8-vo), są tu umieszczone cztery póżniej- 
sze powieści, drukowane poprzednio w czasopismach; 13) Powieść składana, 
przez J. Kraszewskiego i Johna of Dyca!lpa (Wilno, 1843; rozdziały 2, 4 
i 6 pisał Kraszewski, resztę Jankowski); 14) Rozalia Szajner i Szarmycel, 
umieszczane w Ondynie, wydawanej przez Wolfganga, 1844: Chaos, szczy- 
pta kadzidła cientom wierszoklctów od Witalisa Zonajedzie (Wilno, 1842, 
in 8-vo): 16) Kilka wspomnień uniwersyteckich (Wilno, 1854, in 8-va); 
17) Anegdoty i fraszki, doznanej usypiającej własności, przex komitet me- 
dycyny sprawdzone i approbowane (Wilno, 1847); 48) Nowe opowiadania 
(Lipsk, 1847, in 8-vo); 19); Opowiadania wierszem (Wilno, 1846, w 12-ce); 
20) Brat i siostra, obrazek dramatyczny, z Goctego (tamże, 1846). Nadto 
Jankowski przetłómaczył na język polski romans Manzoniego Narzeczeni, 
którego pierwszy tylko tom wyszedł w Petersburgu, reszta nie była druko- 
waną. Drobne zaś poezyje swoje umieszczał w Afeneum Kraszewskiego, 
w oddziale V, tomie 2 i tamże rozdział z Podróży uczuciowej. Nakonice 
życiorys Krzysztofa Arciszewskiego w Radegaście, wydawanym przez 
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Kirkora i t, d. We wszystkich jego pismach jest humor zartebliwy, dowcip 
często prawdziwy, chociaż niekiedy grzeszy przesadą. W _ powieściach 
umie być rzewnym, ma trafny pogląd na zycie ludzkie, a w niejednej mo- 
Zna znaleść naukę. Najlepsze z tych są: Pisma przedślubne, Zaranek, 
Opowiadania i Pamięlniki Elfa. Przekłady dramatów Szekspira są wierne 
i szczęśliwie oddane. F. M. S. 

Jankowskie jezioro, położone w królestwie polskióm, gubernii augu- 
stowskiej, powiecie sejneńskim, gminie Kadaryszki, zajmuje 8 mórg po- 
wierzchni. 

Janocki (Jan Daniel), znakomity biblijograf polski, urodził się w r. 1730 
w Wielkopolsce w miasteczku Międzychód (Birnbaum), z rodziców nie- 
mieckich, ztąd prawdziwe jego nazwisko było Jenisch, którega zaniechał 
używać, przyjąwszy natomiast nazwisko Janockiego, gdy i wyznanie oj- 
czyste ewangelickie zamienił na katolickie. Pierwsze początki nauk odby- 
wał w Dreznie, tem nie mając potrzebnego wsparcia od rodziców, 2muszo- 
ny był zapisać się w liczbę uczniów chórowych przy szkole kościoła S. Krzy- 
za, których powinnością: było śpiewanie podczas nabożeństwa. Obdarzony 
przyjemnym głosem, tę samą uslugę czynił i w kościele zamkowym kato- 
lickim, gdzie śpiewem ściągnął na siebie uwagę Józefa Andrzeja Załuskie- 
go, później biskupa kijowskiega. Zachęcony pochlebnemi obielnicaai jego, 
po ukończeniu nauk w Dreznie powrócił do Polski i według rady swejego 
odtąd mecenasa, odmieniwszy wyznanie publicznie w r. 1750 w kościele 
00. Kapucynów w Warszawie, został duchownym, a idąc zupełnie za upo- 
dobaniem swojego dobroczyńcy, oddał się literaturze i przez to pozyskał 
zaufanie obu braci Załuskich, tak iż publiczną swoją biblijotekę, jego głó- 
wniejszemu dozorowi powierzyli. Janocki wyświęciwszy się na kapłana, 
otrzymał probostwo babimostskie w Poznańskićm, kanoniję skarbimierską 
w Krakowskićm i katedralną kijowską. Od rokn 4744 doznawał nietylko 
względów i opieki Józefa Andrzeja Załuskiego, ale wszystkich uczonych 
w Warszawie. Po śmierci zaś tegoż w r. 1774, gdy biblijoteka Załuskich 
stała się publiczną i narodową, król Stanisiaw August zostawił Janockiego 
wa. dozorze z tytułem prefekta. Wkrótce jednakże przez wytężoną 

w pracy usilność, której przez lat 44 przy biblijotece wspomnionej nie 
oszczędzał, w r. 1775 zupełnie wzrok utracił, a oprócz tego zbyteczną pra- 
cą umysłową osłabiwszy się, okropnej hipokondryi podlegał, której najlepsi 
lekarze i przyjaciele ułagodzić nie mogli. Znosił jednakże tę słabość swoją 
cierpliwie, widząc okazywane sobie względy od króla i przychylność pa- 
nów polskich, tudzież mężów biegłych w naukach, którzy dla niego pra- 
wdziwy mieli szacunek. 'rzymaście lat spędził w owym stanie ciemnoty, 
do d. 29 Października 4786 r., w kiórym życie zakończył. Był to człowiek 
niespracowany w naukach, w społeczeństwie miły i szczery, ku ubogim mi- 
łościwy, dla podwładnych względny. 0 jego pismach biblijograficznych 
w ogólności powiedzieć można, że pochwały zbyt hojnie dawane przez nie- 
go, nierównym pomiędzy sohą autorom, nie zawsze znajdą się zgodnemi 
z sądem nieuprzedzonej krytyki, lecz pracowitość i rzadka erudycyja jego, 
nadają mu prawo do szacunku uczonych. Wreszcie troskliwość w wysle- 
dzeniu wszelkich szczegółów i skrupulatność w opisaniu dzieł, które wła- 
sRemi oglądał oczyma, czyni pisma jego dotąd nader ważnemi dla literati- 
ry polskiej. Prace jego drukiem ogłoszone mamy następujące: 4) Milera- 
rum in Polonia Instauratores (Lipsk, 1744, in 4-10), jest to królika wia- 
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domość o literaturze polskiej, od Mieczysława I do czasów Zbigniewa Ole- 
śnickiego, lekkie i mało ważne pisemko, w którem Janocki nie znając je- 
szcze dobrze źródeł, pierwszy raz wystąpił; 2) Kritische Briefe an verlrau- 
te Freunde geschrieben, und den Liebhalern der Gelehrten Geschichte, zu 
gefallen herausgegeben (Drezno, 4745, in 8-vo), są to uwagi o rozmaitych 
dziełach tak polskich jak innych, ciekawe są gdzie niegdzie napomknienia 
o pracach uczonych niektórych współczesnych Polaków, lecz w takiej krót- 
kości i tak rzadko, że do dalszych tylko poszukiwań być mogą skazówką; 
3) Literarum in Polonia Propagatores (Gdańsk, 1746, in 4-10), w ogól- 
nych wyraznch pochwala różnych monarchów polskich z XVI wieku, tu- 
dzież kilkunastu mecenasów i mieści gołe imiona uczonych, zkądinąd wcale 
nieznanych, oprócz tego nie szczędzi pochwał czyniąc ujmę innym rzeczy- 
wiście tego godnym; 4) Nachrichten von denen in der Hochgrdflichen Za- 
luskischen Bibliothek sich befindenden varen polnischen Büchern (Drezno, 
4747, in 8-vo, część 2, 3, 4 i 5 wyszły we Wrocławiu u Korna, 1749 do 
4758, in 8-vo). Pierwsze to było dzieło zawierające gruntowne wiadomo- 
ści do biblijografii i literatury polskiej, które i dziś jeszcze szacunku swego 
nie utraciło. Bez żadnego planu umieszcza w nićm autor opis dzieł rzad- 
kich czyli raczej dawnych polskich, opowiada treść każdego i daje swoje 
zdanie, załączając wiadomość szczegółową o życiu autorów i innych uczo- 
nych Polaków, o których wzmianka jaka zachodzi lub okoliczność o nich 
mówić nastręcza. Wprawdzie nie śmie Janocki całej prawdy powiedzieć, 
ale na wiele ciekawych okoliczności czytelnika naprowadza. Załować prze- 
to należy, że Antoni Zagórski rozpoczętego tlómaczenia tego dzieła jeszcze 
w r. 4750, nie dokończył i nie wydał 45) Polonia literata nostri lemporis 
(Wrocław, 4750 r., in 8-vo); część I, więcej podobno nie wyszło. W tej 
pierwszej części w porządku alfabetycznym wymienia żyjących 442 auto- 
rów i ich pisma, a dalej 54, którzy za panowania Augusta III pomarli, ka- 
zdego zbytecznie chwaląc. Znajdujące się tu wiadomości są rozszerzone 
lub dopełnione w jego Słowniku teraz żyjących literatów polskich, wspo- 
mnianym niżej ped Nr. 7. 6) Specimen Catalogi Codicum manuscriptorum 
Bibliothecae Zalascianae (Drezno, 1750, in 4-to), w tym ozdobnie druko- 
wanym katalogu, opisuje Janocki pięćset rękopismów biblijoteki Załuskich; 
9) Lexicon der jelzt lebenden Gelehrten Polen (Wrocław, 1755, in 8-vo). 
Prócz autorów polskich żyjących naówczas, porządkiem abecadłowym idą- 
cych, znajduje się tu i opis ówczesnych arcybiskupów i biskupów polskich, 
stan akademij, kollegijów i szkół znaczniejszych, z wyszczególnieniem na- 
uczycieli. Ze i tu mówiąc o żyjących, Janocki wszystko chwali bez opa- 
miętania, latwo domyślić się, wspomniawszy, że pisał w czasach grasujące- 
go w Polsce ducha panegirycznego. 8) Po/nischer Bächersaal-darinn die 
ritihmlichsten Bemiihungen derer Mdcenalen und Gelehrten in Polen auch 
andere nur polnischen Literatur gehorige Merkiiirdiykeiten aufrichtig an- 
gezcigel werden (Wrocław, 1756, in 8-v0), zawiera rozprawki o Jana III 
miłości nauk i przychylności dla uczonych, o Piotra Royzyjusza pismach 
i pobycie w Polsce, o życiu i pismach biskupa Piaseckiego, kardynała Den- 
heffa, o komedvjach księżny Radziwiłłowej, o Jabłonowskiego spisie dzieł 
polskich i literackich, list Machnickiego o biblijotece nieświeżskiej i t. p. 
9) Eacerptum polonicae literaturae hujus atque superioris aetatis (Wro- 
cław, 1764—66; cztery części, in 8-vo), jest io mięszanina bez Żadnego 
planu różnych nowinek i dorywczych wiademości, o okolicznościach czaso= 
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wych, jak np. o wyniesieniu różnych duchownych osób na biskupstwa, ram 
dość z tego powodu przez Janockiego wynnrzona, lub przez kollegija je- 
zuickie, których wiersze w różnych językach są tu umieszczone. Między 
tem wszystkióm znajduje się tu wiadomość o dawnych i współczesnych 
autorach i pisarzach i ich dziełach, np. o Goślickim, Starowolskim, Treterze, 
Antonim Wiśniewskim i wielu innych. Drugą część zajmuje obiór Stani- 
sława Augusta. 10) Musarum Sarmalicarum specimina nova (Wrocław, 
1781, in 8-vo). Tu wśród wierszy łacińskich Naruszewicza, Konarskiego 
i innych znajduje się spis 134 rękopismów biblijoteki Załuskich, do spraw 
polskich należących, którą Janocki przez Młodziejowskiego, biskupa, królo- 
wi był posłał. 11) Sarmaliae literaturae nostri temporis fragmenta (Wro- 
claw, 1773). Itu między wierszami łacińskiemi Dariniego do księzny 
Czartoryskiej i innych, znajdują się ciekawe wiadomości o Załuskim, bisku- 
pie kijowskim. 12) Janociana sive clarorum atque illusirium Poloniae 
auctorum Meccnatumijue memoriae miscellae (Warszawa, 1776—79, dwa 
tomy; trzeci wydany przez Lindego, tamże, 1819 r.). Jest to najlepsze 
dzieło Janockiego, przechedzi w nim pisarzy dawniejszych polskich, skre- 
śla ich życia, wylicza dzieła drukiem ogłoszone lub w rękopiśmie pozosta” 
łe. W pierwszym tomie jest takowych bijografńj 145, a w drugim 162, 
pierwszy jest najlepszy, bo drugi już oślepłszy (Janocki nie sam pisał 
ale pomocnik jego Michał Antoni Sztrel, zbierał jego zapiski i spisywał 
wiadomości, które mu Janocki z pamięci dyktował. Prócz tych dwóch wy- 
danych za zycia autora, pozosłał jeszcze w rękopiśmie trzeci zupełnie go- 
towy, który wydał Linde, umieściwszy na czele obszerną przedmowę. 13) 
Parens patriae Stanislaus Augustus Poloniae Regum maximus atque 
invictissimus, civibus fidelissimis a parricida ereplus redditusyue ( Warsza- 
wa, 1772, in 8-vo). Jest to opis szczegółowy porwania króla przez kon- 
federatów. 141) Vila Josephi Andreae Załuski, Episcopi Kijoviens. (bez 
miejsca druku, in folio). Zostały zaś po nim w rękopiśmie: Zbiór matery- 
jałów do bistoryi Załuskich, Andrzeja Chryzostoma i Józefa, który znajdo- 
wał się niegdys w Puławach, oraz opis kart geograficznych Polski, znajdu- 
jących się w biblijotece Załuskich, wykonany w r. 1775, który Edw. Rasta- 
wiecki przetłlómaczył na język polski i pomnożywszy ge znacznie, wydał 
pod tytułem: Mappografija dawnej Polski (Warszawa, 1846, in 8-v0). Prócz 
tego Janocki dawał zdanie o wyszłych za jego czasów dziełach w Polsce 
i umieszczał takowe w czasopiśmie: Leipziger Neue Zeitung von Gelehrten 
Sachen. F. M. S. 

Janopol, w dawnóm księstwie zmudzkićm, pałac wiejski biskupów 
żmudzkich na górze nad rzeczką Wirżuwianką, w pięknóm położeniu, zbu- 
dowany w r. 1762 przez Jana Łopacińskiego, biskupa żmudzkiego, od któ- 
rego i nazwisko przybrał, bo wprzód zwał się Wirżuwiany. 

Janosik albo Janoszyk, sławny zbójca w Tatrach polskich, o którym 
dotąd krązą liczne podania i powieści między naszymi góralami. Po gospo- 
dach w górach wiszą jeszcze obrazy kolorowane, przedstawiające Janeszy- 
ka, to jak stado białych wołów węgierskich z ogromnemi rogami, pędzi jako 
zdobycz, to w gęstym lesie, jak na małej polance stoi wsparty na strzelbie 
nad kotłem dukatów, a towarzysze się jego cieszą, grając na gajdach (kob- 
zach), skacząc, ucziują i piją ulubioną śliwowicę. Żył on w końcu zeszło- 
go stulecia. Janoszyk jest ideałem najulubieńszym zbójcy, na jaki tylko 
wyobraźnia góralów zdobyć się może. Skupiają się w nim wszystkie 
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przymioty zbójcy, wszystkie zalety i onoty człowieka. Olbrzymi wzrost, 
uroda, rozum, siła nadludzka, zręczność niezrównana, odwaga bczprzykła- 
dna, dobroć, szlachetność, wszystko się to łączyło w Janoszyku. Był on 
jeszcze człowiekiem nadzwyczajnym przez związek ze światem nadzmysło- 
wym, przez władzę nadprzyrodzoną nad duchami i przyrodą nieograniczoną. 
Obok tego był bardzo pobożnym, co go nieraz ocaliło, jak np. w następnóm 
zdarzeniu: Janoszyk spotyka raz biednego studenta z Podoleńca, wchodzi 
znim w rozmowę itak go ujmuje, że ten przystaje do jego bandy. Ale 
młody towarzysz zdradza Janoszyka, porozumiewa się ze zwierzchnością 
i zabić go przyrzeka. O wschodzie słońca, kiedy zwykle Janoszyk klęcząc 
modlił się szczerze, zdrajca zakrada się z tyłu i strzela, ale chybia i Jano- 
szyk jakby nie słyszał, nie przerywa modlitwy, nie porusza się z miejsca; 
idzie drugi strzał i znowu chybia. Janoszyk wciąż się modli i właśnie koń - 
czy swą modlitwę, kiedy zdrajca trzeci raz dał do niego ognia, a chybiwszy 
poczyna ucickać. Janoszyk wymówiwszy ostatnie słowa modlitwy, powstał, 
poskoczył za uciekającym, dopędził i zabił. Pobożność go ocaliła. Sławę 
Janoszyka dzieli jego siekierka cudowna. Nie potrzebował mieć jej ciągle 
przy sobie, bo sama leciała na jego gwizdnięcie, choćby z miejse najdalszych. 
Przyszły ostatnie dla Janoszyka dnie na tym świecie. Kochanka, co go 
zdradziła i wydała w ręce zwierzchności, wiedząc o tej cudownej własności 
tajemniczej jego wataszki (siekierki), zamknęła ją w dziewięciu skrzyniach 
z dziewięcią zamkami. Janoszyk schwytany, gwiznął na swoją broń do~ 
świadczoną: wataszka wierniejsza od kobiety, jak tylko usłyszała gwizdnie- 
nie Janoszyka, zerwała się w pomoc jemu, zaczęła się wyrębywać z zam- 
knięcia: przerąhała osm skrzyń, ale dziewiątej nie mogła, bo taka siła jest 
w liczbie dziewięć. Seweryn Goszczyński pisze, że na dolinie Kościeliskiej 
pokazywano mu zdala jaskinię, w której znaleziono szkielet olbrzymiej wiel- 
kości i uważano go jako śmiertelne szczątki po Janoszyku. (Dziennik po- 
dróży do Talrów przez autora Sobótki, Petersburg, 1853 r.). Samiśmy 
oglądali w siarożytnym zamku Zwoleń (Zołyom po węgiersku) pałkę cisową 
tak ciężką, że ledwie oburącz podźwignąć ją można; była to pałka Janoszy= 
ka, którą on w jednym ręku wywijał. Podania górali polskich i Słowaków 
mówią, że był rodem ze Spiża, ubierał się bogato po węgiersku, a kołpak 
jego albo kapelusz, zwyczajem zbójców góralskich otaczał potrójny sznur 
nawleczonych dukatów. Jedni utrzymują, że umarł w jaskini Kościelskiej 
spokojną śmiercią, ale pewniejsza rzecz, że schwytany, skazany został na 
powieszenie. Szedł na śmierć obojętnie, paląc fajkę, której z ust nie wypu- 
ścił, chociaż stryczek założono mu na szyję, a ciągle oglądał się na gosci- 
nieo z Wiednia. Pisał bowiem do cesarzowej Maryi Tóressy, że jeżeli mu 
życie daruje, wystawi cały pułk swoim kosztem i dzielnie bić hędzie jej nie- 
przyjaciół. Ale posłaniec od cesarzowej z pardonem spóźnił się, bo już nie- 
żył Janoszyk, kiedy nadbiegł ukazując zdala rozkaz darowania mu życia. 
K. Wł W. 

Janoski (Jan), współczęsny bistoryk francuzki, professor historyi w li- 
ceum Napoleońskiem (Henryka IV), był synem Polaka, osiadłego zdawna we 
Francyi; lecz sam już ani słowa po polsku nie umiał i zupełnie się wynaro- 
dowił, nazwisko nawet swoje podpisywał Yanoski. Posiadał on gruntowne 
wykształcenie, zwłaszcza w historyi francuzkiej. W r. 1841 Michelet 
mianował go swoim zastępcą w College de France. Ta okoliczność stała się 
dla Janoskiego powodem utraty zdrowia. Zeby wzmocnić głos swój z przy- 
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rodzenia słaky, zażył lekarstwo, które organizm jego podkopało. Zaraz po 
pierwszej, wiele obiccującej lekeyi, mocno zachorował i już nigdy więcej do 
dawnego zdrowia nie wrócił. Umarł w całej sile wieku w Paryzu, 1851 r. 
Janoski przez wiele lat umieszczał w dzienniku Nationał uczone, choć z wy- 
łącznego stanowiska politycznego pisane rozprawy i artykuły. Do ważniej- 
szych jego prac liczą się dzieła: La Syrie ancienne, w Zbiorze historyi po~ 
wszechnej, wydawanej p. t; Univers pittoresque, tudzież obszerna rozprawa 
o Kartaginie i zabytkach punickich, w tomie do tego samego zbioru należą- 
cym, a noszącym tytuł Tableau general de U Afrique ancienne. F. M. S. 
Janota (Eugenijusz), ksiądz, nauczyciel gimnazyjum w Krakowie, jest au- 
torem kilku pozytecznych dziełek, pisuje zarówno po polsku i po niemiecka. 
Wydał: Główne vasady grammatyki jezyka niemieckiego, Kraków, 1854 
i 1856, str. 438; Wiadomość o wodach lekarskich w Bardyjowie, Kraków; 
1858 r., w 8- 6. str. 38; Śpiewnik kościelny dla młodzieży, Kraków, 1859 r., 
str. 109; Übersetzung von Psalmen aus d. 14 Jahrhuna aus d. Handsch. 
herausgg., Wiedeń, 1855 r., kart 69; Wiadomosc historyczna i geograficzna 
o Zywieczczyżnie, 1859 r., str. XXX i 105; Przewodnik do Babiej góry, 
Tatr i Pienin, 1860 r., str. 92; Bardyjów, historyczno- krytyczny opis mia- 
sta i okolicy, Kraków, 1862 r., str. 222. W rękopiśmie ma kilka dzieł, mię- 
dzy innemi Słownik geograficzny łacińisko-polski; Zbiór pieśni Podhalan. 
Jego pióra Opis kościoła Farnego w Chełmie, ukazał się w Pamięlniku reli- 
. gijnym w r. 1858. E. 
Janów, zwany Biskupi, miasto rządowe w gubernii lubelskiej, powiecie 
bialskim położone, w miejscu wzgórzystćm, nad rzeczką Krzywką, o wiorst 
2 od rzeki Buga, przy trakcie pocziowym drugiego rzędu, łączącym się 
w Biały z traktem warszawsko-brzeskim, o mit 234 od Biały odległe. 
Pierwotnie była (o wieś Porchów zwana, którą w r. 1423 Witold, wielki 
książe litewski, darował kościałowi katedralnemu łackiemu, za rządów pier- 
wszego rzymsko-katelickiego biskupa Andrzeja ze Spławki, czyli Spław- 
skiego, a w. książe Zygmunt takową donacyję w r. 1437 zatwierdził Na 
mocy powyższych przywilejów i za zezwoleniem panujących, biskup łucki 
Jan Losowicz, lab jak wdyplomatach wyczytują Joczowicz, wieś tę zamienił 
w r. 1465 na miasto i od imienia swega przezwał Janowem, nadał pra- 
wa chełmińskie, oznaczył czynsz z gruntów, pozwolił przedawać i zamie- 
niać domy, place i ogrody, wyrabiać iszynkować piwo za pewną opłatą, do- 
zwolił polowania w lasach, łowienia ryb w rzece Bugu i w całych ówsze- 
snych dobrach kapituły, pod warunkiem utrzymywania i reperowania grobel 
w tychże dobrach. W r. 1497 król Alexander Jagiellończyk, będąc jeszcze 
wielkim księciem litewskim, nadał nowemu miastu trzy jarmarki, król Zyg- 
munt I potwierdził ów przywilej, a król August IL w r. 1730 dodał czwarty. 
Od niepamiętnych czasów w Janowie biskupi łuccy mieli swoją rezydencyję 
i z upodobaniem mieszkali, lak iż została prawie drugą ich stolicą, ztąd nie- 
mal kazdy starał się o wzniesienie i dobry byt miasta i licznemi obdarzał go 
swobodami. Istnicją też rozmaite w tym względzłe nadania: z r. 1503 bi- 
skupa Albrychta Radziwiłła, Bernarda Maciejowskiego z r. 1589, Jędrzeja 
Gembickiego z r. 1654, Tomasza Lczeńskiego 1673 i wielu innych, które 
oblatowane są w aktach brzeskich, terespolskich i mielnickich. Seminary- 
jum tutejsze założył i uposażył w r. 1685 biskup Stanisław Witwicki. Tu 
zmarli biskupi łuccy: Franciszek Kobielski, Antoni Wołowicz i znakomity 
historyk polski Adam Naruszewicz, wszyscy trzej w Janowie pochowani. 
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Ostatni po drugim podziale kraju osiadł nawet zupełnie tutaj i na krok się do 
śmierci nie oddalał, Wtedy to i miasto przeszło na własność rządową. 
Przed r. 1575 bylo ono ladne i pięknie zabudowane, gdy podług śladów ar- 
cehiwalnych, liczono w nićm przeszło 500 domów, wtedy zaś całkiem spaliło 
się; drugi pożar w r. 1620 wynikły, także zniszczył go ze szczętem. Szwe- 
dzi zrabowali, w r. 4657 zdobyli zamek biskhpi i zabrali akta dyjecezyi łu- 
ckiej tu przechowywane i archidyjakonatu brzeskiego od r. 1469 spisywane. 
Wprawdzie wypędził Szwedów z Janowa Paweł Sapieha, wojewoda wileń- 
ski, ale z upadku już się nie podźwignęło. Dzis miasto to liczy ogólnej lu- 
dności 1,986 dusz, pomiędzy któremi jest chrześcian 1,121, starezakonnych 
865, zajmujących się rolnictwem, furmanką i drobnym handlem. Domów 
murowanych ma 16, drewnianych 206. Kościołów jest tu trzy, z tych naj- 
znaczniejszy dziś katedralny, przedtóćm parafijalny i kollegijacki pod wezwa- 
niem św, Trójcy, założony zosiał w r.1428 przez Witolda, w. ks. litewskie- 
go, który gdy w kilkadziesiąt lat potem zgorzał, Paweł Aligmunt książe 
Helszański, biskup łucki, nanowo go w r. 1522 odbudował, lecz i ten kilka- 
krotnie uległszy zniszczeniu, w ostatku w r. 1714 biskup Alexander Wy- 
howski założył teraźniejszy, którego drugi po nim biskup Stefan Bogusław 
Rupniewski w r. 1728 dokończył. Kiedy po r. 1818 w królestwie utworzono 
nową dyjecezyję podlaską, a Janów wybrany narezydencyję biskupów, ko- 
ściół ten wyniesiono do godności katedralnego, lecz dopiero odnowiony 
i przyozdobiony został przez teraźniejszego pasterza księdza Benijamina 
Szymańskiego, w r. 1859, wtedy także i otrzymał sprowadzene tutaj z Rzy- 
mu relikwije s. Wiktora męczennika. Z tem wszystkićem jest to świątynia 
nader skromnej powierzchowności, tak dalece, iż pod tym względem wielu 
kościołom znacznie mniejszego znaczenia, w tej nawet dyjecczyi pierwszeń- 
stwa ustąpić musi. Jest ona bez wieży, z oddzielną na boku dzwonnicą. 
Znajdują się w niej groby biskupów łuckich, a między nimi i znakomitego 
dziejopisa Adama Naruszewicza, zmarłego 6 Lipca 1796 r.; żaden jednak 
nie ma nagrobku, prócz Franciszka Kobielskiego, zmarłego 27 Stycznia 
1755r. Drugi kościół księży Dominikanów, pod wezwaniem św. Jana 
Chrzciciela, założony w r. 1465 przez biskupa Jana Losowicza, po spaleniu 
się w czasie ostatniej wojny szwedzkiej, odbudowany dopiero został ze 
składek i jałmużny, zbieranych od r. 4790 do 1801, za staraniem przeora, 
księdza Gronostajstiego, kaplana wielkich zasług i pobożności. Trzeci pa- 
rafijalny grecko-unieki, drewniany, pod wezwaniem śś. Koźmy i Damiana, 
wystawiony w r. 1840 na miejscu dawniejszego, ze starości upadłego. Jest 
tu jeszcze kaplica na cmentarzu murcwana. 7 gmachów świeckich zna- 
czniejsze są dwie oficyny murowane, wznoszące się na miejscu zwa- 
nem zamkiem biskupim, gdyż w istocie niegdyś do tegoż należały. Za- 
mek zaś dawniejszy kiedy stał w całości, był wystawiony na górze, w czwo- 
robok walami otoczeny i wystającemi w narożnikach bastyjonami wzmocnio- 
py. W tych to oficynach mieszkał i w nich umarł biskup Naruszewicz, od 
r. 1818 przeznaczcne na biura wydziału stada rządowego koni i mieszkania 
niektórych urzędników tegoż zakładu dotąd je mieści. Dalej stoi oficyna 
murowana, przeznaczcna na mieszkanie teraźniejszego biskupa podlaskiego, 
która złąęczena jest z innym zabhudowaniem murowanćm, w którém się mieści 
kcnsystorz i mieszkania kanoników, oraz seminaryjum rzymsko- katolickie. 
Nakoniec są w mieście jatki, hydłobejnia, szopy na narzędzia ogniowe, trzy 
wiyny na rzece drewniane, takież dwie olejarnie i dwie garbarnie. Wszy- 
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stkie powyzsze budowle ubezpieczone na summę rs. 91,500. Władze miej- 
scowe są: konsystorz dyjecezyi podlaskiej, seminaryjum katolickie, szkoła 
parafijalna grecko-unicka, magistrat z urzędem skarhowym, expedycyja po- 
cztowa, wydział stada rządowego koni, urząd leśny. Jest tu apteka. Jar- 
marków odbywa się catery do roku, a targi eo tydzień. F. M. S. 
Janów Ordynacki, miasto prywatne, do ordynacyi zamojskiej należące, 
w gubernii lubelskiej, powiecie zamojskim, a w parafii bialskiej, położone 
nad rzeką Białą, prócz tej, w stronie południowej jest mała rzeka Trzebecz, 
która w odległości od miasta o '/, mili, wśród lasów i łąk miejskich płynie, 
oraz rzeka Borownica, biorąca początek ze źródeło '/, mili ztąd wytrysku- 
jących. Przez Janów przechodzi trakt pocztowy od Lublina do Zamościa, 
Turobina, Goraja i Kruszowie. Miasto to było przedtćm wsią zwaną Białą, 
którą Katarzyna z Ostroga, Tomasza Zamoyskiego, podskarbiego w. kor. 
„małżonka, wyniosła na miasto pod tómże nazwiskiem, na mocy przywileju 
Władysiawa IV, z dnia 21 Lipca 1640 r. Wtedy to monarcha polski obda- 
rzył mieszkańców prawem magdeburgskićm, nadał miastu osobną pieczęć 
z wyobrażeniem Najświętszej Panny, dozwolił zaprowadzić zgromadzenie 
kupieckie i rzemieślnicze na wzór iunych miast w Koronie, wyznaczył ośm 
jarmarków do roku, targi (tygodniowe it. p. W kilka lat potem syn jej, Jan 
Zamoyski, ordynat, zmienił nazwisko Biały na Janów, na pamiątkę swego 
imienia, a kró' Jan Kazimierz przywilejem 40 Czerwca 1653 r. w Janowie 
datowanym, już miasteczko Białę mianuje świeżo nazwanym Janowem, któ- 
re m powodu przechodu różnych wojsk, morowóm powietrzem dotknięte, 
ogniem i mieczem zniszczone, chcąc podnieść, nakazał omijać swemu woj- 
sku i rozmaitemi nadaniami wynagrodził Dziedzice też ordynatowie Za- 
mojscy, w różnych czasach udzielali przedtem Janowu wiele swobód i fun- 
duszami opatrywaji, mianowicie wyżej wspomniany Jan Zamoyski w r. 41664, 
Marcin, wojewoda bracła wski w r. 1687, który de dawniejszych trzy nowe 
jarmarki dodał, dozwolił mieszkańcom pobierać targowe i inne opłaty na 
rzecz miasta. Tož uczyniła i Anna Zamoyska 1696 r., ordynat Jan wr. 
1770 i 1777, Alexander 1792, Andrzej 1793 i w. i. Przywileje te po więk- 
szej części ze zmianą czasu uchylone, lub odebranc zostały. Miasto też 
przedtóm było daleko ludniejsze i dobrze zabudowane. Kwitnęły w niem 
rozmaite rzemiosła, a mianowicie słynęły istniejące tu do r. 1831 fa- 
bryki cienkiego sukna, które wielki miały odbyt i zatrudniały przeszło 
364 osób, a po wypadkach o wego roku zupełnie upadły. Dziś Janów liczy 
ogólnej ludności 3,395 dusz, pomiędzy któremi jest chrześcijan 1,795, sta- 
rozakonnych 1,620, zajmujący ch się rzemiosłami, handlem, a w większej 
części rolnictwem. Domów murowanych ma 26, drewnianych 456. Istnieje 
tu wspaniały kościół murowany z wysokiemi wieżami i z klasztorem księży 
Dominikanów, w ystawiony przez rodzine Zamoyskich w r. 4650, słynacy 
cudownym obraze m Najświętszej Panny, zdawna tu przy źródle objawionej, 
do którego niegdyś bardzo lic zne zgromadzenia ludu się ściągały, a przytćm 
jest 1 kaplica murowana. Z gmachów świ eckich znaczniejsze są: dom rzą- 
dowy, w którym mieści się sąd policyi po prawczej wydziału zamoyskiego 
i dom badań, w czworobok wystawiony; areszt policyjny z jatkami, szopy 
na narzędzia ogniowe, synagoga żydowska drewniana, takaź ich szkoła 
i łaźnia. Wszystkie zabudowania ubezpieczone na summę rs. 101,790. 
W rynku mającym murowane kami enice mieszczą się: biuro naczelnika po- 
wiatu zamojskiego, kanceltaryja sądowa i kassa powiatu, w środku zaś tych 
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domów jest niewielki ogród spacerowy, w którym znajduje się pomnik z ka- 
mienia ciosowego, poświęcony pamięci Tadeusza Kościuszki. Z przemy- 
słowych zakładów żydzi utrzymują tu jeszcze fabryki wyrobów sukiennych 
w bardzo małych rozmiarach, zajmujące 32 osób, wartości rocznej około 
10,000 rs. Są tu cechy: sukienniczy, szewcki, rzeźniczy, krawiecki i inne, 
mające dość dawne przywileje, przez ordynatów nadane. Władze rządowe 
tutejsze są: naczelnik powiatu zamojskiego, sąd policyi poprawczej wydzia- 
łu zamojskiego, naczelnik komendy żandarmów, dowódzca komendy inwali- 
dów, magistrat z urzędem skarbowym, stacyja pocztowa, szkoła elementarna 
i apteka.  Jarmarków odbywa się 6 do roku, a targi w Niedziele i święta 
uroczyste. F. M. S. 
Janów, miasteczko rządowe w gubernii płowkiej, powiecie i okręgu 
przasnyskim, nad rzeką Orzycą, przy trakcie zwykłym z Chorzel do Mławy, 
od Przasnysza o mil 5 odległe. Początkiem swoim odległych sięga cza- 
sów. Jan Starszy, książe mazowiecki, pragnąc wzrostu i dobrego bytu 
miasta, jak powiada przywilej czbilałis Janowo miasto, obdarzył je w ro- 
ku 1421 prawem niemieekićm, ustanowił łaznię i postrzygalnię, z których 
dochód na użytek tegoż miasta przeznaczył. Następni książęta mazowiec- 
cy niemniej opiekowali się Janowem, przyczyniając mu ciągle rozmaitych 
swobód, zaprowadzili targi (tygodniowe i trzy jarmarki do roku. Po zupeł- 
ném zgorzeniu miasta, król Zygmunt I uwolni! je w r. 1533 od opłaty po- 
datku, szos zwanego i od wszelkich innych poborów na lal cztery, wyją- 
wszy od czopowego, a gdy miasto dobrze zabudowało się, spaliło się 
w XVII wieku i po dwa kreć w naszych czasach w r. 1826 i 1855, z któ- 
rej to ostatniej klęski znowu się podźwignęło. Dziś Janów liczy ogólnej 
ludności 1,646 dusz, pomiędzy któremi jest katolików 1095, ewangelik. 11, 
starozakonnych 629, utrzymujących się z rolnictwa i wyrobu płótna domo- 
wego, szczególnie teraz się rozwijającego; domów murowanych ma 2, dre- 
wnianych 158; kościół parafijalny murowany; młyn na rzece Orzycy i wia- 
trak. Wszystkie budowle ubezpieczone na summę rs. 28,280. Jest tu ma- 
gistrat. Jarmarków odbywa się sześć do roku, a targi co tydzień, F. M. S. 
Janów, miasiaczko prywatne w gubernii radomskiej, powiecie olkuskim, 
w okolicy oórzystej, przy trakcie bitym drngiego rzędu, ze Szczekocin do 
Częstochowy położone, od Zarek mil 3 odległe. Założone w XVII wieku 
przez Jana Alexandra Koniecpolskiego, syna sławnego hetmana i od jego 
imienia przezwane, przywileje swoje miało potwierdzone przez później- 
szych właścicieli, mianowicie w latach 1700 i 1726 przez Potockich, w któ- 
rych posiadaniu zostawało i od nich nabył dopiero w r. 1852 hrabia Win- 
centy Krasiński, do którego rodziny dotąd należy. Miasteczko to ubogie, 
dziś liczy ogólnej ludności 960 dusz, pomiędzy któremi jest chrześcijan 512, 
starozakonnych 448, zajmujących się po większej częsci rolnictwem i dro- 
bnym handlem. Jest tu 4 dom murowany, a 116 drewnianych. Kościołek 
filijalny, gdyż parafija tutejsza Złoty Potok o 1!/, wiorsty tylko odległa. 
Wszystkie zabudowania ubezpieczone są na sammę rs. 6,520. Jest tu ma- 
gistrat i szkółka elementarna; jarmarków odbywa się sześć do roku. F. M. §. 
Janów, miasteczko w obwodzie lwowskim, powiat własny, parafija 
obrządku rzymsko- i grecko-katolickiego, Oraz poczta w miejscu, szkoła 
trywijalna założona w r. 1816, z 70 uczniami na 250 uzdolnionych do szko- 
ły. Miasteczko to, położone nad rzeczką Wereszycą, która się lu w obszer- 
ny staw rozlewa, obejmuje 4,462 morgów obszaru ziemi; liczy na 248 do- 
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mów, 400 rodzin w nićm zamieszkałych mieszkańców: 380 obrządku rzym- 
sko-katolickiego, 516 obrządku grecko-katolickiego, 2 ermijańsko-katoli- 
ekiego, 32 wyznania augsburęskiego, 8 wyznania helweckiego i 932 ży- 
dów. Jest własnością skarbu publicznego, który ma między innemi ze sta- 
wu (obszaru 641 morgów) 10,000 złp. rocznego dochodu, czyli raczej 
40,000 złp. co cztery lata ze spustu. Miasto zostało założone na grantach 
wsi Zalesie i nazwane Janowem dopiero w r. 1641 przez Jana Abdank 
Swoszowskiego, pisarza ziemskiego lwowskiego, na mocy przywileju nada- 
nego przez króla Zygmunta IAI. Później był Janów starostwem niegrodo- 
wóm. Tenże sam Jan Swośszowski, założył wspólnie z żoną swoją, Klżbie- 
tą z Rzeczycy Rzeczycką, kościół, który (według dokumentu ogłoszenego 
w dodatkn do Gaz. lwow.) sam wystawił za radą Andrzeja Pruchnickiego, 
arcybiskupa lwowskiego, pod wezwaniem ś. Jana Chrzciciela, N. P, Maryi 
i s. Michała Archanioła i poczynił dla takowego znaczne zapisy, aktem do~ 
tacyjnym z d. 8 Sierpnia 1614 r, wydanym w Porzyczu. Dzisiejszy kościół 
jest wymurowany przez Maryjannę z Kazanowskich Jabłonowską, kaszt. 
krak., ketm, wiel. kor. W tym kościele złożone są zwłoki Konstanoyi 
z Czartoryskich Poniatowskiej, kaszt. krak, matki Stanisława Augusta, 
zmarłej d. 27 Października 1759 r. w Malczycach. Spust stawu wynosił 
w 1768 r. 22,554 złp. Konsystuowała tu od r. 4747 jedna chorągiew pan- 
cerna. W nowszzch czasach odznaczył się Janów wyrobami tokarskiemi. 
Znajduje się tn szpital dla ubogich, założony w r. 1789 przez tutejszego 
plebana ks. Wojciecha Rorzejowskiego, z funduszem 4,000 złp.— Powiat 
janowski obejmuje LO mil [), jedno miasteczko, 31 wsi, domów 3,601, 
rodzin 4,784, ludności 20,788. 

Janów, nad Seretem, miasteczko w obwodzie tarnopolskim, powiecie 
trembowelskim, parafija obrządku łacińskiego i greckiego w miejscu, poczta 
w Trembowli, szkoła try wijalna założona w r. 1854, obszaru ziemi 2,360 
morgów, ludności 2,145 dusz (między temi 785 obrządku łacińskiego, 848 
zydów, 505 obrządku greckiego, 7 lutrów). Przyłęcki (Album rzeszow- 
skie) twierdzi, że ztąd wyszła rodzina Janowskich w XVII wieku. Według 
dokumentów okazuje się, że Janów był własnością Ziamiechowskich, herbu 
Gryf. Jan Golski pojąwszy Zofiję Zamiechowską, dziedziczył w początkach 
XVII wieku, jak poświadcza przywilej Zygmunta III dany Janowi Golskie- 
mu, wojskiemu trembowcelskiemu, później kasztelanowi halichiemu, w roku 
1604 na pobieranie myta. Wdowa po nim weszła w powtórne śluby ze 
Stanisławem ILanckorońskim, wojewodą podolskim, po trzeci raz zaś wyszła 
za Tyszkiewicza, wojewodę wileńskiego. Gdy ta zmarła bezdzietnie, po- 
wrócił Janów do Zamiechowskich, a przez Maryjannę w dom Boguszów 
Półkoziców (w r. 1680), potóm przeszedł na Czosnowskich, Janiszewskich, 
w końcu na Skarbków; dziś jest własnością Łosiów. Kuściół fundowali 
Jan i Zofija z Zamiechowskich Golscy. K, Mid. 

Janów, miasteczko w dawnóćm województwie brzeskićm, powiecie piń- 
skim, na trakcie z Pińska do Brześcia, między błotami położone. Zydzi tu- 
tejsi znaczny handel prowadzą z Warszawą, dostarczając masła w faskach, 
zkąd na targach warszawskich litewskióm się zowie. Dawne dziedzictwo 
książąt Sznjskich, herbu Pogonia, których groby znajdują się w kościele 
farnym i późniejsze rodziny Orzeszków, a dziedziców Janowa. Jędrzej 
Bobola (ob.) we wsi Mohilnie tuż pod tém miastem leżącej, dnia 16 Maja 
1657 r. w czasie odprawiania mszy świętej, okrutnie zamordowany został 
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Dwór ozdobny i piękny ogród ze szpalerami. zwrócił uwagę króla Stanisła- 
wa Augusta, gdy tu w drodze odpoczywał d. 6 Września 1784 r. 

Janów, miasteczko w dawnóm województwie bracławskióm, powiecie 
winnickim, przy ujściu Śniwody do Bohu. Ma kościół murowany Bernar- 
dynów i zamek opatrzony basztami. Mieszkał w nim ostatni starosta du- 
bieniecki, Rafał Myszka Chołoniewski. 

Janów, w dawnóm województwie wiłeńskićem, powiecie kowieńskim, 
miasteczko na prawym brzegu Wilii poiożone, o 4 mile od Kowna. Tu 
w r. 4791 piękny kościół filijalny wymurował Józef Kossakowski, biskup 
inflancki i klasztor dla Trynitarzy przy nim zbudował. 

Janowa (Janowski Maciej z), sławny w swoim czasie teolog czeski. 
urodzony około r. 1350, zmarły 1394 r., syn szlacheckiego rodu Waciawa 
z Janowa, uczeń i zwolennik zasad znakomitego ówezesnego kaznodziei 
Jana Milicza z Kromierzyża. Ukończywszy nanki w Pradze, udał się był 
do Paryża, gdzie przez lat sześć uczęszczając na tamtejszy uniwersytet, 
otrzymał godność magistra (doktora) nauk wyzwolonych i ntad zwykle na- 
zywany bywał Magister parisiensis; następnie bawił czas jakiś (1380— 
1381) w Rzymie i Norymberdze. W r. 1381 został kanonikiem kościoła 
s. Wita w Pradze (na zamku). Zarliwie głosząc polrzobę zreformowania 
Kościoła, ściągnął na siebie prześladowanie władz kościelnych i pociągnie= 
ty do sądu duchownego, 1389 r. uczynił odwołanie niektórych swych zdań. 
Jest aulorem dzieł: De regulis Veteris et Novi Testamenti; oraz drugiego 
O Ohawnosti (Obrzydliwości), wzmiankowanego przez Jafeta w Hisforyi 
Braci, dotąd nieznanego i zapewnie niepowrotnie zaginionego. Pismo: De 
abominalione in loco sancto, mylnie przypisywane Janowi Hausowi, jest 
także Macieja z Janowa. Obszerniejsza wiadomość o pracach, oraz chara- 
kterystyka Macieja z Janowa, znajduje się w szacownej historyi Fr. Pala- 
ckiego: Diejiny Narodu Czeskćho (tomie 3-im, od str. 23 do 30) i w dziele 
Kr. Bóhringera: Die Vorreformaloren des bierzehnien und fiinfzehnten 
Jahrhunderts (2 tomy, Zurich, 1858), stanowiącem część większej całości. 
mającej tytul: Die Kirche Christi und ihre Zeugen oder die Kirchenge- 
schichte in Biographien. Ad. N. 

Janowic (z), pisało się kilka rodów szlacheckich czeskich, które z cza- 
sem przybierały różne dodatkowe nazwiska i tak: jeden z Janowice i Pe- 
terszpurka, wymarły na początku wieku XVI, a pochodzący od Janowiców 
z Werchotowych Janowiec, lichej dziś mieściny. Drugi ród tego samego 
pochodzenia są S%petlotwie z Janowic, używający w herbie wyobrazenia 
orlicy (orła samicy), jak poprzedni. Trzecim rodem piszącym się z Jano- 
wie, ale innego pochodzenia i herbu, byli Kłenowscy % Klenowego i x Ja- 
nowie, oraz Risenderscy % Janowie, których rodzinną siedzibą były Janowi- 
ce, w h. powiecie kłatowskim, gdzie leży i Klenow; w herbie zaś mieli pół 
szachownicy. Piątym rodem są Janowscy x Janowie, którzy później otrzy- 
mali tytul baronowski. Pod nazwiskiem niemieckićm i x tylułem hrabiów, 
Żyli jeszcze w bieżącym wieku niejacy ron Klenau, potomkowie Klenow- 
skich. Ad. N. 

Janowicz (Wawrzyniec), kaznodzieja, kanonik wendeński, żyjący 
w drugiej połowie XVII stulecia. Są w druku następne jego kazania do 
historyi i genealogii polskiej użyteczne: Róża błogosławiona Indyjanka, za- 
konu kaznodwiejskiego, na pierwszym wstępie do katedry wileńskiej koro- 
nowana (Wilno, 4668, w 4-086); Słońce w xnaku niebieskim Byka na pa- 
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grzebie W. Maryjanny Tyzenhauzowny Tyszkiewiczowy (Wilno, 1670, 
w 4-ce); Złoty połów, kazanie na pogrzebie Elżbiety Stachowskiej (Wilno, 
1663, w 4-00). 

Janowiec, w wielkióm księstwie poznańskićm, okręgu regeneyjnym 
bydgoskim, powiecie wągrowieckim, na lewym brzegu rzeki Wełny, przy 
mniejszym trakcie z Mieściska do Żnina położone miasteczko; ma kościół 
parafjalny katolicki i synagogę, w posiadaniu prywatnóm. Mieszkańcy po 
większej części trudnią się rolnictwem. Ludność w 4837 r. ogólna, liczy- 
ła głów 471. Odlogło od Wągrowca 3, od Bydgoszczy 8, od Poznania 
9 mil. 

Janowiec, miasteczko prywatne w gubernii i powiecie radomskim, nad 
dwoma malemi rzeczkami bez nazwiska, o 2 wiorsty od rzeki Wisły, a od 
miasteczka Ziwolenia 3 mile odległe. Miejsce to pierwotnie było wsią Se- 
rokomlą zwane, należącą do Piotra Firleja, kasztelana wiślickiego, który 
w nagrodę za wystawiony tutaj obronny zamek, otrzymał w r. 1537 przy- 
wilej króla Zygmunta I na osadzenie miasta, zwać się mającego Janowiec. 
Monarcha ten obdarzył wtedy mieszkańców prawem niemieckióm, ustano- 
wił targi tygodniowo i trzy jarmarki do roku, które Zygmunt August przy- 
wilejem 1566 r. przeniósł na inns dnie. Jędrzej Firlej, kasztelan lubelski, 
spisał w r. 4580 szczegółowo prawa i powinności mieszczan, udzielił roz- 
maite swobody, oznaczył czynszo i daniny, miary i wagi, rzemieślników od 
nich uwalniając, nadał miastu pieczęć z wyobrażeniem wieży na skale, 
z dwoma lewartami. Pod Janowcem w r. £606, rokoszanie pod wodzą sa- 
mego Zebrzydowskiego, wojewody krakowskiego, zebrali się, by stawić 
opór wojskom królewskim i już do boju przyjść miało, gdy senatorowie 
ubłagali Zygmunta IN, aby się do ostatniej jeszcze nakłonił umowy, w sku= 
tek czego Zebrzydowski przeprosił króla, a rzecz całą odłożoną na sąd sej- 
mowy. Szwedzi w r. 1656 złupili i spalili do szczętu Janowiec. Po wy- 
gaśnięciu rodziny Firlejów, miasto przeszło w posiadanie Tarłów, potóm 
Lubomirskich, w r. 4780 stało się własnością Piaskowskich, teraz zaś nale- 
ży do Ignacego Osławskiego. Główne atoli znaczenie Janowca nadawał 
istniejący tu niegdyś zamek, wzniesiony na wyniosłej, kamienno-wapiennej 
górze, z takicgoż kamienia zbudowany, a nad calą panujący okolicą, które— 
go wspaniałe ruiny dotąd są największą jej ozdobą. Zamek ten wystawił 
wyżej wspomniany Piotr Firlej, człowiek uczony i wielki budownik, jak ge 
nazywa Paprocki, w pierwszych latach XVI wieku. Był to gmach ogromny, 
zbudowany w czworogran, z obszernemi dziedzińcami, na podobieństwo 
zamku królewskiego w Krakowio. Przy skrzydle, które dwa dziedzińce od 
siebie oddziela, okrągła kaplica okazuje jeszcze na murach i suficie ślady 
malowania, któremi była przyozdobioną. Obejmował ten zamek siedm sal 
wielkich, a pokojów 98, miał piękne malowidła na ścianach mitologiczne, 
szczególnie w pokojach lewego frontowego narożnika, marmurowe posadz= 
ki, kominki i kolumny, przedstawiając oku wspaniały obraz zamożności da- 
wnych swych mieszkańców. Dotąd jeszcze w pokoiku umieszczonym w po- 
łudniowej baszcie, widać piękne rzeżhy i sztukateryje. Obszerne sklepio- 
ne suteryny mieściły kuchnie, w głąb idące lochy służyły za piwnice, 
w których według dzisiejszego podania mają ukrywać niezmierne skarby. 
Po Firlejach, przy końcu XVI stulecia, posiadała ten zamek niemniej można 
i wiele w kraju znacząca rodzina Tarłów, od nich zaś w spadka familijnym 
przeszedłszy na dziedzictwo Lubomirskich, urósł w groźną i wspaniałą pe= 
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stawę, jakiej dziś ruinę i pamiątkę tylko postrzegamy. Wtedy i przyległo- 
ści wielkich ich dóbr, ogrodami, zwierzyńcami i kilką ładnemi budewlami 
ozdobione zostały. Był on jak wszystkie owych wieków zamki, stolicą 
obszernego klucza, który rozciągał się o kilka mil w około i do jednego na- 
leżał pana. Zygmunt III gościł na zamku tutejszym w r. 1594; kilka bo- 
wiem jego przywilejów mamy ztąd datowanych. W czasie pierwszej woj- 
ny szwedzkiej, zamek w Janowcu niedostateczną załogą opatrzony, zdobyli 
Szwedzi dnia 7 Lutego 1656 r. i zwyczajem swoim zhurzyli i spalili. 
Wkrótce atoli Lubomirscy do dawnego przywrócili go stanu. W nim to 
mieszkał znany w dziejach Jerzy Lubomirski, marszałek wiel. kor. i hetman 
polny koronny, jedna z najznakomitszych postaci za panowania Jana Kazi- 
mierza. Michał Korybut, chcąc obecnością swoją zachęcić szlachtę do skor- 
szego ciągnienia przeciw Turkom, zjechał tu w połowie Sierpnia 1672 r. 
i dopiero gdy nadeszła wiadomość o zdobyciu Kamieńca i posuwaniu się 
nieprzyjaciela w głąb kraju, wyruszył ztąd do obozu pod Gołębiem. "Tu, 
w czasie wojny domowej w r. 1716 bawił August II i traktował ze związ- 
kowymi o ustąpienie wojska saskiego z kraju, a zgodziwszy się na zawar- 
cie pokoju, był obecnym jak niedaleko ztąd przeprawiały się jego hufce 
przoz Wisłę, wracając do Saxonii. Ostatecznie ozdobiony i odnowiony był 
ten zamek przez Marcina Lubomirskiego, sławnego z awanturniczych przy- 
gód swojego życia, który średniowiecznemi wybrykami i hulankami stra- 
ciwszy cały ogromny majątek przodków, w końcu zmuszony był sprzedać 
Janowiec, wraz z zamkiem, w r. 1783 Piaskowskiemu, podkomorzemu krze- 
mienieckiemu. Nowi właściciele mniej zamożni, a może mniej dhali, nie 
mogli go długo w należytym stanie utrzymać, a ostatni dziedzic zamku 
i ostatni jego mieszkaniec starosta Piaskowski, zmarł tutaj w r. 4803. Po 
śmierci jego, gmach przez następnych dziedziców opuszczony, począł upa- 
dać, a gdy w latach 1809 i 1813 wszystko żelaztwo i drzewo z niego wy- 
dobyto i na inny obrócono użytek, pozostały tylko same mury, dziś jeszcze 
zdumiewające swoim ogromem i okazałością. W samém mieście znajdują- 
cy się parafijalny kościół murowany, jest także pomnikiem budownictwa 
początku XVI wieku, wzniesiony przez rodzinę Firlejów. W r. 4539, kie- 
dy przyjęli oni wyznanie kalwińskie, Jan Firlej, wojewoda ruski, kościół 
ten na zbór przemienił i szkoły przy nim założył. Powrócił go katolikom 
i bogatemi sprzętami przyozdobił Stanisław Tarło, starosta sochaczewski, 
w r. 1599 i tam jego obok żony popioły spoczywają, jak o tém znajdujący 
się w kościele piękny nagrobek z łacińskim napisem poświadcza. W tutej- 
szym skarbcu kościelnym jest pięknej roboty krucyfix, ofiarowany w roku 
1625 przez miejscowego proboszcza ks. Wawrzeńca Reklewskiego, a przez 
niejakiego Jana Gosławskiego zrobiony, oraz kielich storożytny, dar Abra- 
hama Świderskiego. Dziś Janowiec liczy ogólnej ludności 926 dusz, po- 
między którymi chrześcijan katolików 596, starozakonnych 330, utrzymują- 
cych się głównie z rolnictwa, a w małych bardzo częściach handlem i rze- 
miosłami; domów murowanych ma 40, drewnianych 29, kościół murowany, 
synagoga murowana; wszystko ubezpieczone na sūmmę rs. 14,740. Jest 
tu magistrat, szkoła elementarna. Jarmarków odbywa się sześć do roku. 
F. M. Se 
Janowiec (Genista tinctoria L.), nazwa rośliny krzewiastej, z grupy 
iak zwanych motylkowych (Papilionaceae L.), a dwuwiązkowej gromady 
Linncuszowej, znaną jest dosyć u naszego ludu, bo jej niekiedy używają 
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do farbowania na żółto. Janowiec łatwo poznać po gałązkach drzewnych, 
1—2 stóp dorastających, niekolczystych; liściach podłużnych albo elipty= 
cznych, po brzegach omszonych, a zresztą nagich; kwiatach zaś mocno zół-- 
tych, w grona dość długie na końcach gałązek poukładane. Rośnie po su~ 
chych łąkach lub brzegach lasów w Europie, a u nas bardzo jest pospolity, 
kwitnąc w Czerwcu i Lipcu. Używają go do farbowania tkanin Inianych 
i wełnianych na żółto, a jeżeli wprzódy tkaninom tym nadano już barwę 
czyli zaprawę niedieską, to od janowca zafarbują się zielono. Używa się 
do tego janowiec alba świeży, albo suszony; gotowany z przydatkiem po- 
tażu gryżącego lub moczu, daje barwę pomarańczową, z kredą zaś, ałunem 
i wapnem osadza żywą farbę żółtą, którą kupcy Schiittgelb zowią. Dawniej 
znajdowały się w aptekach: summilales Genistae (inctortae, ale dziś zupeł-- 
nie o nich zapouniano. Zresztą janowiec, gdzie go wiele rośnie (a jest ga 
prawie wszędzie dosyć), należy do chwastów, bo krowy w braku innej pa- 
szy, kiedy się go najedzą, dają gorzkawe mleko, która to gorycz udziela 
się nawet masła i serowi. Są jeszcze w naszym kraju dwa inne gatuuki 
janowca, które dużo mniej w sobie barwika żółtego zawierają; a do tych 
należy janowiec kolczysty (Genista germanica L.) i janowiec omszony 
(Genista pilosa L.). F. Be. 

Jarowscy (ze Soutic), ród szlachecki czeski, zamożny już w począt- 
kach XVI stulecia. Jeden z tego rodu Piotr Janowski, dziedzic Zajeczy« 
(w okolicy Chradimia), sędzia sądu ziemskiego i starosta ziemi chrudim- 
skiej, był członkiem keimmissyi wysłanej do Wrocławia, a wysadzonej od 
stanów czeskich, eelem rozpoznania sporu między Koroną a książętami 
szląskimi, 1546 r. Ad. N. 

Janowski (Michał), malarz, żyjący w połowie XVIII stulecia, urodzony 
w Krakowie. Obrazy jego, w których pokazuje styl wielkiego malarza 
w kompozycyi i kolorycie, znajdują się w Krakowie u Kapucynów, Retor- 
matów, w Kalwaryi i w innych miejscach — Wałenfy, brat poprzedzającego, 
malarz, uczeń Molitora. W Katedrze krakowskiej jest jego obraz Boże 
Narodzenie, a na korytarzach księzy Franciszkanów: Swięci patronowie te= 
go} zgromadzenia. 

Janowski (Paulin), kaznodzieja zakonu księży Franciszkanów, sławny 
w klasztorach poznańskim i kaliskim, żyjący w połowie zeszłego stulecia. 
Są w druku następne jego panegiryczne, lub historyczne kazania: Pewny 
anak przeznaczonych do nieba pod strażą orderu szkapleżnego (kazanie, 
Poznań, 1744, folio); Obligacyja duszy Bogu poświęconej, kazanie na akcie 
obłócwyn JP. Maryjanny Rylskiej (Kalisz, 1749, folio); Dostojność Kościo- 
ła Bożego, kazanie podczas konsekracyi swiąlnicy w Storogrodzie (Poznań, 
1755, folio); Memoryjał nieśmiertelnej sławy śp. Elżbiety Mieroslawskiej, 
pogrzebowym kazaniem wywiedziony (Poznań, 1761, folio). 

Janowski (Mikolaj), doktor ś. teologii i professor teologii moralnej, pa- 
storalnej i wymowy kościelnej, przy szkole głównej krakowskiej, członek 
towarzystwa nauk. krak., sekularyzowany Franciszkan, od r. 1820 kanonik 
krakowski, penitencyjarz katedralny, probosz u ś. Mikołaja w Krakowie, 
a potóm u š. Floryjana na Kleparzu, Umarł w r. 1836. Dobytek swój 
obracał na kościoły i legata pobożne. Dawnym braciom swoim Francisz= 
kanom krakowskim, restaurował własnym kosztem wspaniałe krużganki 
przy kościele, a na zamku dał odnowić kaplicę ś. Wawrzyńca. Zywot jego 
pięknym językiem napisał ksiądz Mateusz Gładyszewicz. Janowski zosta 
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wił w druku rozprawę: O stosunku ducha religii z duchem praw, umiesz- 
czoną w Rocznikach tow. nauk. krak., w tam. 6, k. 197 do 226 i Nekrolog 
księdza Sebastyjana Czochrona, professora akademii krakowskiej, tamże, 
w tomio 10, k. 85—105. F. M. S. 

Janowski (Luwik), współczesny autor, wydał z druku: Geografija czyli 
opisanie matematyczne i fizyczne ziemi (Warszawa, 1819, w 8-ce); Hi- 
storyja powszeehna, od początku wiadomości historycznych a% do naszych 
czasów (Warszawa, 1836—37); wyszedł tylko tom l-szy, miało być ośm; 
tom ten miał przedrukowaną kartę tyiułową w r. 1846 i puszczony został 
powtórnie w obieg, pod nazwą: Propedeutyka, czyli nauki przygotowawcze 
do historyi powszechnej (edycyja poprawna, Warszawa). 

Janowski (Jan Nepomacen), prawnik i historyk współczesny; wydał 
z druku rozprawę nader ważną, p. 6: Inverligentur omnes sententiae el loci 
juris Romani quolquot in Cadłubcone occurrunt et indicentur fontes eorum 
(Warszawa, 1827, w8-ce); Obrzedowe ustawy żydów co do spadków, opiek, 
testamentów i stosunków małżeńskich, o ile się te dotyczą własności, przez 
M. Mendelsona (przekład z niemieckiego, Warszawa, 1830, w 8-00). 

Jansenius, Johanns'sohn, Jansen Dwóch było teologów tego nazwi- 
ska, oba imieniem Kornelijusze. Jeden urodzony r. 1540, umarł biskupem 
gandawskim r. 1576, jest autorem powszechnie szacowanych dzieł w języ- 
ku łacińskim: Konkordancyja Kwangelij, Kommentarze na Psalmy, Przy- 
powieści, Księgi Mądrości, Hkklezyjastyka i Kwangelije. — Synowiec jego 
Jansenius (Kornelijusz), biskup Ypres, urodził się r. 1585 we wsi Acquoy, 
blisko Leerdam, w Mollandyi, z ojca rzemieślnika. Nauki początkowe po- 
bierał w kollegijum Jeznitów w Utrechcie, wyższe w Lowanium, a teologi- 
ezne w Paryżu. Professorowie lowańscy, spadkobiercy zasad Bajusa, co 
do łaski i wolnej woli, natchnęli niemi Janseniusa. Uiwierdził się jeszcze 
więcej w nich, stosunkami przyjacielskiemi ze spóluczniem swoim Duver- 
gier de Hauranne, późniejszym opatem Saint-Cyran. Ten ostatni zostawszy 
kanonikiem w rodzinnem swćm mieście Rayonnie, powołał tu Jansćniusa 
na professora założonego przez siebie kolleg'jum. "Tu oba zgłębiali razem 
księgi $. Augustyna i inne dzieła teologiczne. Za powrotem do Lowaniam 
Jansenius otrzymał stopień doktora teologii r. 1617 i otworzył kara Pisma 
Świętego. Nie przestawał także studyjować nad š. Angustynem, mając na 
celu usprawiedliwienie Bajusa, zachwianie i okrycie śmiesznością dogmaty- 
ki scholastycznej, która panowała w szkołach jezuickich, wywodzące na jaw 
naukę autentyczną i prawdziwą $. Augustyna o łasce, która była głównym 
przedmiotem teologii ówczesnej. Rozszerzał on wtedy za pomocą przyja 
ciół wieść, iż ogłosi z czasem konkluzyje, które zadziwią świat. Odwie- 
dziwszy następnie opata Saint-Cyran, ułożyli między sobą, że Jansenius 
napisze dzieło dogmatyczne, a opat historyję pierwotnej konstytucyi Ko- 
ścioła i ze oba te dzieła będą jedno względem drugiego, czóm dusza wzglę- 
dem ciała. Ale, ponieważ byli przekonani, że księgę dogmatyczną spotka 
los pism nieszczęśliwego Bajusa, postanowili ogłosić ją drakiem dopiero po 
śmierci autora. "Tymczasem mieli kształcić silnych szermierzy, zdolnych 
do prowadzenia walki i zyskania tryjnmfa dla świętej sprawy łaski. Kiedy 
opat Saint-Cyran zaciągał zwolenników we Flandryi, Jansenius korzystał 
z podróży do Madrytu, w sprawie uniwersytetu lowańskicgo przeciw Jezu- 
item, dla wybadania umysłów we Francyi i Hiszpanii, gdzie omal co nie 
wpadł w ręce inkwizycyi. Fiorenty Courius, biskup Tuam w Irlandyi, 
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ks. de Condren, generał Oratoryjanów we Francyi i wielu innych mężów 
pobożnych i uczonych, uczuli pociąg ku tym dwóm teologom, odznaczają” 
cym się gorliwością w sprawie obyczajów, w czasach kiedy wojny religijne 
potężnie zachwiały moralnością publiczną. Jansenius zalecony przez swo- 
jego protektora, arcybiskupa mechlińskiego, Jakóba Boonen, został r. 1630 
mianowany professorem Pisma Świętego w Lowanium. Wkrótce uznano 
go za ozdobę uniwersytetu, który on przedstawiał umiejętnie w częstych 
Tzn wach teologicznych., W r. 1636 Jansenius mianowany biskupem 
Ypres w Niderlandach. Ale niedługo piastował tę godność, gdyż umarł 
dnia 6 Maja 1638 r. We dwa lata po jego śmierci, wyszło jego słynne 
dzieło, pod tytułem: Augustinus, sive docirina S. Augustini de humanae 
nalurae sanifale, aegritudine, medicina, adversus Pelagios et Massilienses, 
tribus tomis comprehensa. Pracował nnd niém lat dwadziescia. Znajdują 
się w niem obszernie wyłożone pojęcia Janseninsa o łasce i wolnej woli, 
które nazwano Janseniaumem, a ich zwolenników Jansenistami. Dzieło 
powyższe wydali w Lowanium L. Fromand i H. Calenus, pomimo przeszkód 
ze strony Jezuitów. Wywołało ono wielkie wzburzenie we Flandryi. Ur- 
han VILE bullą Im eminenti r. 1641, potępił je, jako wznawiające błędy Ba- 
jusa. Augostinns we Francyi znalazł stronników. Wszelako wyjęte 
z niego przez Sorbonnę pięć propozycyj, wyklął Innocenty X r. 1653, bullą 
Cum occasione, a potępił je znowu r. 1656 Alexander VII, bullą Ad sa- 
cram. Jnanseniści wtedy zaprzeczyli władzy ich potępiającej. Za propozy= 
ceyjami oświadczyli się teologowie uczeni w Port-Royal (ob); przeciw zaś 
nim Ludwik XIV. Klemens XI r. 1713, ballą Unigenitus (ob.), raz jeszcze 
rzucił klątwę na sto jednę propozycyj jansenistowskich, wznowionych przez 
Oratoryjanina Quesnela (ob.). Sorbonna i parlament opierali się tej bulli, 
lecz nareszcie ją przyjęli. L. R. 

Janson (Forbin), ob. Forbin Janson. 

Jansen, Jansson (Jan), wydawca atlasów idzieł, epłacająs uczonychi ro- 
botników, w starannych kopijach mapp atlasów swych przechował oryginały. 
Wyprzedzał go niekiedy Błaeu: ale trudno powiedzieć kto z nich większych 
w tym zawodzie zasług. Dwu tomowy 1636 atlas, w r. 1666 urosł w dzie- 
sięć woluminów; osobny jest contractus, do których liczą jako dwunasty 
harmoniam macrocosmłicam Andrzeja Cellaryjusza.  Janssonu płyty służy= 
ły sukcessorom Janssona Wacesberg, stowarzyszonym z Moses Pitt jeszcze 
w 1681 r. Jo. L.—Sporządził mappę pod napisem: Novissima Poloniae 
descriplio, którą zamieścił w atlasie nowym czyli w Teatrze świata, w Am- 
sterdamie, r. 1652, w tomic I, formatu arkusza większego. Ta sama mappa 
bez wyrażenia roku, na arkuszu większym, oddzielnie odbita, znajduje się 
w woluminio rozmaitych kart geograficznych. Tenże Jansson wydał inną 
następnie mappę pod tytułem: Nova totius Livoniae accurata descriptio, 
znajdującą się w jego Teatrze świata, tomie I, tudzież wjego Atlasie 
mniejszym, oraz w Ge. Le. Juge Tableau geographique. C. B. 

Janson (Wilhelm), wydał kartę geograficzną wielkiego księstwa litew- 
skiego z łacińskim napisem: Magni Ducatus Lithuaniae, caełerarumąque 
regionem illi adiacentium, egacta descriptio. Illustrisstmi ac Ewcellentis= 
simi Principis et Domini D. Nicolai Christophori Radzivil. D. G. Otijcae 
ac in Nieswies Ducis, S. Rom. Imperii Principis, in Szyłowiec et Mir 
Comitis, et S. Sepulchri Hierosolimitani Militis ete. opera cura et impensis 
facia, ac in lucem edila. Amstelodami excudebat Guilhelmus Junssoniua 
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sub signo Solari deaurali. Anno 1613, Sculpltum apud Ilesselum Gerardum; 
na arkuszu podwójnym. Zamieszczona w Dodatku Teatru Abrahama Or- 
telijnsza i w Atlasie Gerarda Merkatora wydanym przez Wilhelma Blaeu 
w formacie arkusza większego. Powtórzonaw Teatrze kuli ziemskiej czyli 
Atlasie nowym Wilhelma i Jana Blaeu w tomie I. Zamieszczona także 
w Jana Janssona Atlasie nowym większym i mniejszym. Na mappie tej bieg 
rzeki Dniepru od miasta Czerkassy do ujścia w morze Czarne, na boku jest 
oznaczony. Taż mappa przebita: Typis Amstel, apud. P. Schenk et G. Valk. 
Cum priv. Taż sama mappa zamieszczona w dziele: Ge. Le. Juge Tableau 
Géographique de tous les principaux Etats de la terre, 1652 r. arkuszowe- 
go formatu. Taż mappa nader piękna, ozdobniej wyciśnięta, znajduje się 
w Atlasie wielkim, Blaeu, tomie 11. 

Janssens (Abraham), słynny malarz historyczny współczesny Rubensa, 
urodził się r. L560 w Amsterdamie. Lekkomyślny i namiętny, ożenił się 
z marnotrawną dziewczyną, która go do nędzy przywiodła. Czas jego śsmier- 
cl niewiadomy. Wiele kościołów we Flandryi posiada jego pędzla obrazy; 
najsławniejsze są: Złożenie do grobu Chsryslusa i Madonna % dztecięciem 
u Karmelitów w Antwerpii. Galeryje w Mnichowie, Wiedniu, Dreznie 
i Berlinie posiadają jego obrazy. Nienawistny współzawodnik Rubensa, 
i chcąc się z nim ubiegać o lepsze, wyzwał on tegoz na wymalowanie wiel- 
kiego obrazu, czego wszakże Rubens na szczycie sławy stojący, odmówił. 
Oczywiście obok Rubensa stoi Janssens dosyć nisko, lubo dzielnym był 
rysownikiem i wybornym kolorystą. — Janssens (Korneli), zapewne we 
Flandryi zrodzony, a zmarły r. 1665 w Amsterdamie, zjednał sobie sławę 
doskanałego malarza portrelo-historycznego. Niemniej także odznaczył 
się Janssens (Wiktor Honoryjusz), jako malarz historyczny; ten ostatni 
urodził się r. 1664 w Bruxelli i tamże nmarłr. 1739. 

Jańskie, Wierchnie-Jańskie, pasma gór w Syberyi północno-wschod- 
niej, rozdzielające systemy wodne leński i jański, składają się z czystego 
łupku czarnego; stek południowy gór tych jest bardziej stromy, niż półno- 
cny. Pasmo to leży, podług postrzezeń Wrangla, pod 64° 20° szerokości 
północnej, przedstawiając godną uwagi różnicę w płodach królestwa roślin- 
nego, Na południu od pasma tego rosną sosny i jodły; na północy zaś sto- 
ją lasy modrzewia, topoli, brzozy i wierzby. J. Sa... 

Januarius ob. Styczeń. 

Januaryjusz (święty), urodził się w połowie III wieku w Neapolu, 
i będąc według wszelkiego prawdopodobieństwa, przez czas niejaki, bis- 
kupem Benewentu, padł ofiarą prześladowania, r. 305, z kilku towarzysza- 
mi uwięziony w Noli; po wielu okrutnych katuszach, poniósł męczeństwo 
przez ścięcie w Puteoli. Po przeniesieniu do rozmaitych miejsc, ciało jego 
złożone zostało r. 1497 w Neapolu, i spoczywa we wspaniałej kaplicy ko- 
ścioła metropolitalnego. W innej, nie mniej okazałej kaplicy tegoż kościo- 
ła, zachowana jest głowa św. Januaryjusza, oraz dwa naczynia z krwią jego 
która za zbliżeniem do głowy świętego, ze skrzepłej stajo się płynną i bu- 
rzyć się zaczyna. Cud ten dzieje się corocznie w pierwszą niedzielę mie- 
siąca Maja. Kosciół obchodzi pamiątkę św. Januaryjusza dnia 19 Wrześ- 
nia. Jest on patronem królestwa neapolilańskiego. Na cześć tego święte- 
go Karol III, król Obojga Sycylii, a później kiszpański, ustanowił r. 1738 
order św. Januaryjusza, Zniesiony r. 1806; przywrócony został r. 1814, 
za powrotem Burbonów. Order składa się z krzyża złotego ośmiokąlnego, 
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u lilijami po rogach, a z wizerunkiem św. Januaryjusza w środku; zawie= 
sza się na wstędze błękitnej. L. R. 

Janus, starożytne bóstwo Rzymian, prawdopodobnie pelazgickiego po- 
chodzenia. Pelazgowie bowiem uznawali dwa bóstwa najwyższe, uosabia- 
jąc takowe w przyrodzie i w jej zapłodnieniu; i dla tego przedstawiali je 
raz w postaci dwóch oddzielnych istot płci męzkiej i żeńskiej, to znów w po- 
staci jednej wspólnej dla obu płci istoty. Od Pelazgów przejęli to bóstwo 
dwupłciowe Aborygeni czyli Latynowie i przezwnii je Janns'em, robiąc je 
bóstwem bóstw, władzcą roku, ludzkich losów i doli, panem wojny i spoko- 
ju. Wyobrażano je siedzące na promienistym tronie z berłom w prawej rę= 
ce i kluczem w lewej, z dwoma obliczami (młodzieńca i starca) patrzącemi 
przed siebie i za siebie t. j. w przeciwne sobie strony, wczóm widzieli nie= 
którzy symbolicznie oznaczoną mądrość poglądająeą w przyszłość i prze— 
szłość, inni odejście starego i przybycia nowego roku i pór jego, inni (że 
go i o 4 malowano twarzach) cztery strony świata, inni wreszcie strzegą 
cego drzwi czyli furty niebios, jakim go robi Owidyjusz. Plutarch tłóma= 
czy dwugłowy wizerunek tóm, że Janus rolnictwo z Tessalii przywiódł do 
Latium, więc jednóm obliczem zagląda do Grecyi, gdy drugie ku łacińskiej 
ziemi ma zwrócone. Inne podanie kojarzące go z innćm staroitalskiem bó- 
stwem Saturnem w jedną osobę, opiewa że był to jeden z dawnych królów, 
który lud swój usposobil do uprawy roli, nadał mu prawa i obrzędy religij- 
ne zaprowadził; wygnanego zaś przez własne dzieci Saturna gościnnie przy- 
jął i wspólrządcą Latium mianował. Za ich też panowania Latium cieszy- 
ło się wiekiem złotym. Pod Jauusa strażą były wszelkie wejścia i wyjścia; 
od niego nazwano drzwi janna, a każde niezemknięte sklepione przejście 
jans. Byi bożkiem dnia i roku i dał nazwę pierwszemu w roku miesiąco= 
wi Styczniowi Januarius. Pierwszy dzień roku i pierwsza każdego dnia 
godzina były jego świętem; poczynano też od niego wszelkie uroczyste 
obiety czyli ofiary. Romulus zbudował mu słynną świątynię, którą wedle 
rozporządzenia Numy otwierano przy wybuchu lub wypowiedzeniu każdej 
wojny, i pozostawiono otworem przez cały czas trwania tejże, zamykano zaś 
przy zawarciu pokoju. Ostatni przypadek trzy razy tylko zdarzył się wcią- 
gu lat 700, to jest: za samego Numy, po pierwszej wojnie punickiej i za 
Augusta. 

Janusz I, zwany Starszym, książe mazowiecki, ruski, pan i dziedzic na 
Czersku, Warszawie, Zakroczymiu, Wyszogrodzie, Ciechanowie (Dur 
Masoviae et Russiae terrarum, Dominus et haeres Czernensis, Varsabiensis 
Zakrocinensis, Wissogrodiensis, prineeps el haeres Ciechanoviensis: tak się 
sam tytułuje w nadaniach z lat 1416 i 1421 (ob. Kodeks dyplomatyczny 
Rzyszczewskiego i Muczkowskiego oraz Zbiór dyplomatów J. Bartoszewi- 
cza). Objął władzę nad temi ziemianami w r. 4387. Urodził się w r. 1329 
z Ziemowita IIL książęcia na Mazowszu, i Eufemii księżniczki szląskiej. 
Za życia jeszcze ojca w r. 1379 objął tytułem dzierżawy dzielnicę, jaka nań 
przypadała; po śmierci Ziemowita III odziedziczył ją prawem spadku, 
wraz z tytułem seniora czyli zwierzchniego pana nad całym Mazowszem. 
W Statucie zakroczymskiem r. 1428 tytułuje się: Dei gratia senior Dur 
Masoviae. Przez ciąg czterdziesto-siedrzioletnich rządów, władał mądrze 
i sprawiedliwie, uszczęśliwiając poddanych i zaprowadzając w krajn wzo- 
rowy porządek. Około r. 1360 pojął w małżeństwo Dawnutę, córkę księcia 
litewskiego Kiejstuta, a siostrę Witolda, która na chrzcie św. przybrała imię 
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Anny. Podczas kiedy młodszy Brat jego Ziemowit; książe płocki, korzysta- 
jąc z zawichrzeń w Polsce za rządów Ludwika, króla węgierskiego, jednał 
sobie liczne stronnictwa w celu objęcia berła Piastów i zapanowania nad 
całą Polską; Janusz zajęty wyłącznie wewnętrznóm urządzeniem swej 
dzielnicy, niemięszał się wcale do wojny domowej. Szanując pokój, i wi- 
dząc w nim rękojmię prawdziwej kraju pomyślności, uznał dobrowolnie 
zwierzchnią władzę Ludwika, i wykonał przed nim hołd lenny, zobowiązu- 
jąc się zarówno dochować wierności jednej z córek, przeznaczonej na kró- 
łowanie w Polsce. Błogie skutki tej mądrej polityki spłynęły niebawem 
na dzielnieę Janusza: bo kiedy po śmierci Ludwika, zięć jego Zygmunt 
wkroczył zbrojno do Polski, ogniem i mieczom narzucając swe rządy, ominął 
część Mazowsza, nad którą Janusz panował. Po przybyciu Jadwigi do Kra- 
kowa w r. 1383 uznał zaraz jej prawa do korony polskiej, za eo od matki 
tej królowej Elżbiety, za przyjaciela i doradcę uznany, pozyskał 24,000 złp. 
ówczesnych dochodu, naznaczonego mu z żup Bochni. Janusz ze swej 
strony, zobowiązał się wrazie potrzeby, na kazde żądanie królowej polskiej, 
dostawie jej trzystu kepijników. Gdy Jagiełło wezwany na tron, podjął 
berło Piastów, Janusz poddał się bez oporu jego zwierzchnictwu, i okazy- 
wał mu trwale bratnią przyjaźń. Zaproszony przez króla do Wilna, na 
ważną uroczystość chrztu Litwy, chętnie mu towarzyszył. Jagiełło powró- 
cił wówczas księciu zabrane mu dawniej zamki: Drohiczyn, Mielnik, z Biel- 
sem i Kamieńcem. Odtąd Janusz żył w nieprzerwanej zgodzie z królom 
Jagiełło, i stawał nieraz jako rozjemca pomiędzy nim a Witoldem. Nie- 
wzruszony w zasadach, nigdy dla względów osobistego interesu Inb pokre- 
wieństwa, nie zboczył zraz wytkniętej sobie drogl. Kiedy w r. 1389 Wi- 
told zamierzył opanować Wilno i zagarnąć najwyższą władzę na Litwie, 
a po daremnych usiłowaniach zmuszony ratować się ucieczką, z rodziną 
i stronnikami zjechał do szwagra swego księcia Janusza, ten przyjął ga 
ozięble, a nawet z ubliżeniem dostojnemu gościowi, nie podał mu u stołu 
złotego puharu, co Witold poczytał sobie za zniewagę i obrażony wyjechał 
natychmiast do brata Januszowego Ziemowita. Janusz tymczasem udał się 
z umysłu bezzwłocznie do Krakowa i błagał królowę Jadwigę, aby wsta- 
wieniem swojóm wyjednała przebaczenie Witoldowi i rokoszanom. Widząc 
jednak że nieprzebłaga króla, wysłał gońców do księżny Witołdowej, za- 
lecając, aby myślała o własnóm i dzieci bezpieczeństwie. Niemało on, 
później wpłynął na pojednanie Jagiełły z Witoldem, który znalazłszy schro- 
nienie u Krzyżaków, związał się przymierzem przeciw królowi polskiemu. 
Rozgniewani tém Krzyżacy, poprzysięgli zemstę Januszowi. Jakoż w ro- 
ku 1393 kiedy zaczął budować na swym gruncie, w pobliżu granie krzy- 
Zackich drewniany zamek nad Narwią, który miał nazwać Złotoryją, kom- 
turowie upatrzywszy sposobną chwilę, kiedy sam książe z garstką dworzan 
budowy tej doglądał, wpadli pod dowództwem hrabiego Kyburga komtura 
a Bałgi, puścili z dymem zamek, zagnali w niewolę łub wymordowali ro- 
botników, a pochwyciwszy Janusza wsadzili go ku tóm większej zniewadze 
na klacz, skrępowawszy mu nogi pod siodłem, uprowadzili i osadzili w zam- 
ku krzyżackim Wizny. Było to wśród czasu zaprzysiężonego zobopólnie 
pokoju między zakonem a księciem Januszem. Ale po spełnieniu tego roz- 
boju, zaraz wypuścili go na wolność jak i zabranych jeńców, zatrzymawszy 
bogate łupy. W kilkanaście lat później, powtórzyli ten napad. Upatrzywszy 
chwilę, kiedy książe bawił na wasi, przedarli się manowcami do Mazowszś, 
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swytali go wraz z żoną, synami, dworem i strażą przyboczną, i skrępown- 
nych uprowadzili na ziemię praską.  Uwiadomiony o tém Jagiełło, wysłał 
natychmiast posłów do wielkiego mistrza Konrada Walenroda wzywając go 
aby wypuścił księcia i nagrodził mu krzywdy, czego jeśliby nie uczynił, 
ujrzy całe Prusy w płomieniach. W skutek tego mistrz uwolnił Janusza, 
tłómacząc się jako ten gwałt nastąpił bez jego wiedzy irozkazu. W r. 1410 
kiedy król Jagiełło gotował się do wojny z Krzyżakami, Janusz doświad- 
czywszy niemało krzywd od zakonu, rad Był pomścić tylokrotne zniewagi, 
i zabezpieczyć ziemie swoje od zuchwałych napadów. Wypowiedział więc 
przez listy, wraz z bratem Ziemowitem walkę wielkiemn mistrzowi, i przy- 
łączył rycerstwo swoje do zastępów Jagiełły. Jakoż wpośród licznych cho- 
rągwi polskich i litewskich, ukazała się pod Grundwaldem (ob.) chorągiew 
Janusza księcia mazowieckiego wyobraźnjąca dwa orły i dwa puhacze 
w białej i czerwonej szachownicy. Nazajutrz po pamiętnym zwycięztwie 
pod Grundwaldem, nastąpiło dziękczynne nabożeństwo i wspaniała uczta 
w obozie króla Jagiełły. Wówczas to z koła biesiadników wystąpił książe 
Janusz wraz z wszystkiem rycerstwemswojóm, srodze niegdyś pokrzywdzo- 
nem przez Krzyżaków, rzucił się przed królem na kolana i zawołał do~ 
nośnym głosem: „Tobie panie Boże w niebiesiech, mścicielu krzywd ito- 
bie najjaśniejszy królu polski Władysławie, bądź wieczna wdzięczność 
i cześć, Źeście nas uwolnili od nieprzyjaciół krzyżackich, którzy z winy 
praszczura mojego, tak długo ciążyli na nas, a teraz ink świetnie pogro- 
mieni zostali, za co ja i wszyscy potomkowie moi, chcemy wiecznie błogo- 
sławić i służyć koronie twojej.” W cztery łata po zwycięztwie pod Grund- 
waldem, ośmdziesięcioletni książe Janusz wystąpił jeszcze raz do walki 
z zakonem, łącząc swe hufce z hufcami Jagiełły, Co więcej skłonił pokre- 
wnych sobie przez matkę książąt szłąskich nieprzyjaznych królowi do po- 
siłkowania go w tej wojnie. W tym roku 1414 książe Janusz przyjmo- 
wał ciągnącego z wojskiem króla, w nowo zbudowanym zamku w Warszaw= 
skim i ugościł go okazale. W r. £426 Jagiełło objezdzając państwo, od- 
wiedził po raz ostatni ociemniałego i blisko stuletniego księcia mazowiece 
kiego. W trzy lata później 25 Marca 1429 r. umarł Janusz po półwieko- 
wém blisko panowaniu, przeżywszy jedynego syna Bolesława.  Córkę 
imieniem Orkę, wydał za Zygmunta, w. księcia litewskiego. Owdewiała 
księżna Anna pochowała małżonka w kollegijacie warszawskiej, i wkrótce 
sama zmarła, a zwłoki jej spoczęły w Warce. Rządy księcia Janusza dały 
Mazowszu byt szczęśliwy i kwitnący. Za niego uchwalono wiele praw 
i zebrano w jeden statut, obowiązujący wszystkich książąt mazowieckich, 
w którym opisano wzajemne stosunki ich dzielnic. Pobudował Janusz nie- 
mało miast, pozakładał mnóstwo osad, a przez mądre ustawy i straż nad ich 
wychowaniem, ugruntował wewnętrzny porządek i bezpieczeństwo publicz- 
ne. Czuwał pilnie nad tém aby rolnik, mógł spokojnie orać swój zagon. 
a rzemieślnik i kupiec rozwijać przemysł i prowadzić handel bez obawy, 
Upodobawszy sobie Warszawę, przemieszkiwał w niej stale, jeszcze za ży- 
cia swego ojca, który miał stolicę w Czersku. Wkrótce też miasto to stało 
się głównóm ogniskiem na Mazowszu. Garnęli się do niego mnodzy miesz- 
kańcy, którym książe wraz z prawem chełmińskióm, nadał liczne przywi- 
leje. W r. 1406 przeniósł do Warszawy z Czerska kolegijatę, rozprzestrze- 
nił kościół św. Jana do tych rozmiarów, w jakich go dziś widzimy, uposa= 
żył istniejący już szpital św. Ducha: przeznaczył nakoniec Warszawę na 
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stolicę swej dzielnicy i zbudował w niej warowny zamek nad Wisłą, 
w którym do śmierci przemieszkiwał. Książe Janusz słusznie uważany za 
głównego prawodawcę Mazowsza, pomiędzy książętami swego wiekn, był 
on, jak mówi Długosz, najmędrszym i najznakomitszym, bo nietylko, że roz- 
sądnym wymiarem sprawiedliwości i mądrym zarządem, kraj swój dotąd 
ubogi, w ciągu czterdziestosiedmioletniego panowania dc pomyślnego przy- 
prowadził stanu, ale tak był w rządach umiarkowany, że go za wzór i przy- 
kład drugim przedstawiano. Nie zapomniał i o rozszerzeniu wiary, w tym 
celu za przykładem przodków swoich, pobudował wiele kościołów w księ- 
stwie, a istniejące nowemi obdarzył przywilejami. K. WŁ W. 
Janusz II, książe mazowiecki, ruski, oraz ziem płockiej, rawskiej, s0- 
chaczewskiej, gostyńskiej, ciechanowskiej, pan i dziedzic wizki i betzki, 
syn Bolesława II, po załatwieniu spraw z królem Kazimierzem Jagielloń- 
czykiem, objąl rządy w r. 1463. Z dziejów panowania jego w tej płockiej 
dzielnicy Mazowsza, zasługuje na wspomnienie uwolnienie szlachty 
i włościan od budowania zamków 1481 r. z warunkiem, ahy z własnej 
ochoty koło nich robili, gdy będzie potrzeba. W r. 1492 przywilejem, za 
opłatą złożoną uwolnił ziemię ciechanowską od kary sądowej, ze skarg pod 
nazwą jednane, do skarbu książęcego składanej. Od r. 1467 srogie klęski 
jak Polskę i Mazowsze, tak i dzielnicę Janusza II dotknęły. Zaraza, głód, 
nieurodzaj, naprzemiany dziesiątkowały! udność. W r. 1473 lato było tak go- 
rące i bez deszczui rosy, ze Wisłę pod Krakowemi Płockiem przechodziono. Po 
śmierci króla Kazimierza, Janusz II widząc ciągłą Jagiellończyków usilność 
w zmniejszaniu dzierżaw książąt mazowieckich, postanowił jako Piast wy 
stąpić i sięgnąć po koronę polską. Licząc na poparcie Zbigniewa Olśnic= 
kiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, i wielu możniejszych panów a nie- 
chętnych Jagiellończykom przybył wraz z bratem swoim Konradem w orszaku 
tysiąca zbrojnych Mazurów na sejm do Piotrkowa, nie tając chęci dostą- 
pienia trenu, jako z prawdziwej krwi królów polskich zrodzony. W orsza- 
ku jego znajdowali się panowie mazowieccy jako to: Krzysztof z Kępy, wo- 
jewoda płocki, Jan z Lipy Wizki, oraz kasztelanowie Mikołaj z Prasznysza 
płocki, Jan z Radzimina warszawski, Ziemak z Berkowa wyszogrodzki, Ja- 
kób z Gołymina, ciechanowski, Zbigniew z Kryska, raciążki, także Bogu” 
slaw z Rumoki sędzia, Bratold z Wiśniewa cześnik, Jakób z Łaszewa pod- 
komorzy, i Jan z Qlszyn starosta i podsędek (F. Kozłowski, Dzieje Mazow- 
sza za panowania książąt); wszyscy byli pewni, że Mazury orężem poprą 
zamiary Janusza II, tém bardziej, gdy za nim wiele się głosów odzywało 
przychylnych, a stygło przywiązanie do rodu Jagiellońskiego. Nawet Jan 
Dłogosz, dziejopis narodowy, obsypany dobrodziejstwami od króla Kazimie- 
rza, popierał prawa do korony polskiej dynastyi Piastów mazowieckich 
wpływem swoim i pismami.  Wyrzucał Jagicllonom zepsucie charakteru 
dawnego szlachty, przez zbytnią powolność i szafowanie darowiznami, oraz 
ogołocenie skarbca korony ze wszelkich prawie dochodów. Powrót prze= 
to Piastów ma tron połski uważał za jedyny środek ocalenia od zguby póź- 
niejszej. Królowa Elzbieta, na tak grożną burzę zawieszouą nad głową 
jej rodziny, zebrawszy 1,600 jazdy zacięznej, posłała wcześnie Fryderyko= 
wi biskupowi krakowskiemu, i innym stronnikom Jana Alberta w Piotrko= 
wie, którzy wziąwszy przewagę nad Januszem II ogłosili Olbrachta królem. 
Straciwszy przez śmierć arcybiskupa Zbigniewa Oleśnickiego i Rafała Ja- 
rosławskiego marszałka koronnego, główne podpory, Janusz II wraz z brać 
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mi, zaprzestał dalszych staran 0 koronę polską. Umarł w r. 1495 bez- 
dzietnie. Przed objęciem rządów poślubił w r. 1450 Katarzynę Białuszy- 
nę z Melsztyna, ale wkrótce z nią się rozwiódł. Ta poszedłszy następnie za 
Michała, wojewodę krakowskiego, umarła r. 1462 w klasztorze Dominika- 
kanów w Krakowie, gdzic jako zakonnica życie wiodła. Pochowana w tym= 
Że kościele, niemało dlań ofiar czyniąc. Nagrobek jej zachowany w stronie 
wielkiego ołtarza. Janusz II był ostatnim księciem płockim, pochowany 
przez biskupa Piotra z Chodkowa w kościele katedralnym płockim: ale dziś 
sladu jego grobowca nie ma. Po zgonie Janusza II, Jan Albert tytułem 
spadku, według prawa feudalnego zająwszy księstwo płockie, wcielił je do 
Korony, idąc za radami Kalimacha, aby wzmocnił Koronę włączając dziel- 
nych Mazurów, a groźnych zawsze rodowi Jagiełły, przez Piastów swoich. 
K Wł W. 

Janusz II, ostatni książe mazowiecki, panujący w Warszawskićm i Czer- 
skiem, urodził się z Konrada i Anny Radziwiłównej 4502 r. Po zgonie 
starszego brala Stanisława w r. 1524, w kwiecie wieku zmarłego (ob.), ob- 
jął rządy. Krótko, bo tylko 18 miesięcy trwało jego panowanie. Odwa- 
Żny i rycerski, podobny do brata, w sile ciała o wiele ge przewyższał. „Nikt 
(pisze Święcicki, Topographia Masoviae), zręczniej nie wyrzucał ogromne- 
go kolu lub kamienia, nikt łatwiej grubego sznura nie zrywał, lub podkowy 
nie łamał, nikt silniej łuku nie naciągnął.” Powiadają, że miał podwójną 
kość pacierzową, piersi szerokie i harczysty, na podobieństwo starożytnych 
bohaterów: twarzy przyjemnej, którą nieco nos zakrzywiony i spłaszczony 
szpeci  Upamiętmł imię swoje dwoma statutami surowemi, z których jeden 
przeciwko kacerzom, drugi przeciw mężobójcom. Umarł na suchoty w r. 
4526, licząc lat 24 wieku. Tak nagły zgon dwóch braci, ostatnich gałązek 
szczepu Piastowskiego na Mazowszu, zakrwawił serca wszystkich Mazu- 
rów. Nie dopuszczali, aby zgon ich był naturalny, przypisywali raczej po- 
danej truciżnie, a podejrzenie to dosięgałe królowę Bonę. Rozżaleni, w u- 
niesieniu zemsty, spalili żywcem piekarkę z Krakowa i Kliczewską ziemian- 
kę. Jordanowskiego szlachcica, obwinionego o udział w otruciu, ścięto, ró- 
wnie jak Jakóba piwniczego zgładzono. „Żaden naród (mówi Święcicki) 
z większą rozpaczą panów swoich nie żałował. Dziwna rzecz, że ciż sami, 
co niedawno Konradowi II, książęciu doświadczonej roztropnaści, niechę- 
tnie podlegali, tyle miłowali synów jego. Zaprawdę, książęta ci łagodno- 
ścią, wielkomyślnością i ową uprzejmością, która serca ludzi mocno ujmuje, 
przechodzili ojca swego, surowego z natury. Przydawało żalu sieroctwo 
narodu po stracie rodziny, która więcej niź cztery wieki panując w Mazo- 
wszu, wyginęła zupełnie, z wygaśnieniem płci męzkiej.?  Podejrzenia 
o otrucie Janusza LI i brata jego okazały się fałszywe. Nieskromne życie 
i zbytek spowodowały nieuleczone suchoty, ma które obaj bracia zmarli. 
Dość tu przywieść świadectwo naocznego świadka, Bernarda Wapowskiego, 
który pisze o księciu Januszu. „Rozmaite przyczyny śmierci tych książąt 
powiadali być, jedni przez truciznę, drudzy przez opilstwo, a lo podobniej- 
sze k'temu, bom to swóm okiem widział, będąc tam z Jeronimem Okonient 
jednego czasu, gdy OQjrzanowski, biskup miedzelecski, i Kozieński woje- 
wodzie, ochotnie za zdrowie książęce trunek zmięszawszy z muszkatelą, 
kazali sobie lejem w gębę lać po wiclkiej szklenicy aż do dna, w Warsza- 
wie przed jego oczyma. Książe Janusz, aby im też tak wiele przyjaźni 
ukazał po sobie, takoż sobie kazał uczynić. Nie doszło dwóch niedziel aż 
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wszyscy pomarli okrom wojewodzica. Przełom to tu napisał (dodaje w koń- 
cu Wapowski), aby się tego przełożcni, którym to nie przystoi, chronili.” 
Zwłoki Janusza, panowie mazowieccy nie pogrzebane trzymali aż do przy- 
jazdu Zygmunta I. Król ten z dworem swoim przybył z Gdańska do War- 
szawy d. 2 Sierpnia 1526 r. i wspaniały pogrzeb wyprawił. Po zgonie Ja- 
nusza całe Mazowsze przyłączone do Korony zostało. Pozostała jedyna 
z tego rodu siostra Anna, wystawiła zmarłym braciom w kosciele katedral- 
nym św. Jana, okazały nagrobek, który dotąd istnicje. Wykuci z marmuru 
w całej postaci, w pełnych zbrojach, spoczywają jakby w objęciach brater- 
skich. Poniżej jest następny napis w języku łacińskim. „Stanisław i Ja- 
nusz, Konrada księcia mazowieckiego synowie, z dawnych królów polskich 
i ostatni szczep męzki książąt mazowieckich, od sześciu set lat aż dotych- 
czas szczęśliwie panujący, młodzieńcy obydwaj odznaczający się najwięk- 
szą poczciwością i niewinnością, zgonem przedwczesnym i nieszczęsnym, 
w niedługim przeciągu czasu po sobie, z wielkim wszystkich poddanych 
żalem rozstali się z tym światem. Stanisław roku zbawienia 1524 wieku 
swego 24; Janusz zaś r. 1226, wieku 24; po których zgonie dziedzictwo 
i rządy całego Mazowsza przeszły na królów polskich. Anna księżniczka 
zaszczytu dziewiczego i nieporównanej zacności, braciom rodzonym w gorz- 
kiej boleści i smutku wystawiła.” Nad wykuteni postaciami książąt wzno= 
si się sarkofag na kolumnach z marmuru, pomiędzy któremi wyobrazenie 
Zbawiciela na krzyżu srebrne, na nksamicie czerwonym z ramami srebrnemi. 
Nagrobek ten znajduje się po lewej stronie wiełkiego ołtarza. (O książę- 
tach mazowieckich ob. Hipolita Kownackiego, Dzieje w księstwie mazowiec- 
kiem; Pamiętnik warszawski, zr. 1820, t. XVI—XVII; Dzieje Mazowsza 
ga panowania książą(, T. Kozłowskiego, 1858; Karol Szajnocha, Jadwiga 
i Jagiełło; Ostatni książęta mazwowieecy, K. WŁ. Wójciekiego, Tygodnik il- 
łustrowany, t. V, z r. 1862). K. W W. 

Janusz, pseudonym Wincentego Pola (ob.). 

Januszgród, w dawnćm województwie i powiecie þbracławskim, małe 
miasteczko, dziedzictwo w r. 1775 Antoniego Jana Czetwertyńskiego, cho- 
rążego zwinogrodzkiego. 

Januszkiewicz (Adolf), syn najstarszy Michała i Tekli z Sokełow= 
skich, urodził się w zamku nieświeżskim dnia 9 Czerwca 1803 r. Trzymał 
go do chrztu Michał Hieronim Radziwiłł. Rodzina Januszkiewiczów nale- 
żała do zasłużonych oddawna w domu książąt Radziwiłów, a po kądzieli 
spowinowacona byla z rodziną Kościuszków. Powinowactwo to czyniło 
silne wrażenie na młodocianym umyśle Adolfa. Odbył on nauki początko- 
we w szkole ks. Dominikanów w Nieświeżu. Następnie, wziął go na 
swego wychowańca bezdzictny krewny, podkomorzy Michał Jannszkie- 
wicz, niegdyś podpułkownik wojsk narodowych r. 41794, właściciel dóbr 
w gubernii podolskiej. Posłał on Adolfa r. 1819 do słynnego naśwczas 
gimnazyjum w Winnicy, po ukończeniu którcgo tenże przybył r. 1821 do 
świetnego nauczycielami i młodzieżą uniwersytetn wileńskiego, gdzie przez 
dwa lala słuchał kursów w wydziale literackim czyli filologicznym. Jak 
w szkołach tak w uniwersytecie, pozyskał zaraz przyjaźń i szacunek wszy= 
stkich towarzyszy. Z Wilna odbył podróż do Petersburga, ze swoim spół- 
uczniem w uniwersytecie Lconem Mogalskim. Za powrotem na Podole, 
w niedługim przeciągu czasu, tyle i (ak korzystnie stał się Adolf znajomym 
ogółowi spółobywateli, że szlachta na sejmikach gubernijalnych w Kamień- 
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ou, powołała go do urzędu, dawanego zwykle ludziom poważnym zasługą 
i wiekiem; wybrany był jednomyślnie deputatem sądu głównego izby cy- 
wilnej, to jest sądu apelłacyjnego. Następnie blisko dwa lata przepędził 
za granicą. Pokrzepiony kąpielami w Karlsbadzie, udał się przez Niemcy 
i Szwajcaryję do Włoch, gdzie bawiąc całą zimę r. 1829, cieszył się towa- 
rzystwem Adama Mickiewicza. Latem 1830 r. wrócił Adolf przez War- 
szawę na Podole, a przy końcu tegoż roku znowu przybył do tej stolicy. 
Następne lata przepędził Adolf w Moskwie, Symbirsku, Wiatce, Kijowie, 'To- 
bolsku, Iszymie (gdzie miał towarzyszem Gustawa Zielińskiego, autora 
Kirgiza), w Omsku. W tem ostatnićm mieście pelnił słażbę w kancellaryi 
sądu okręgowego, a później przeniesiony do kancellaryi pogranicznego 
naczelnika sybirskich Kirgizów, zwiedzał pokilkakroć ich hordę. W r. 1852 
osiadł w Niżnc-Fahilsku, w górach Uralskich i był biblijotekarzem, oraz inspe- 
ktorem ogrodu hrabiego Anatola Demidowa, księcia San-Donato. W r. 1856 
Adolf opuścił Nizne-Takilsk, w skutek amnestyi wracając do rodzinnego 
kraju, po dwudziesto-pięciolctniej nieobecności. Dnia 21 Lipca powitał 
rodzinę, w jej dobrach Dziahylnie; ale nie długo nim cieszyła się. Dole- 
gliwa choroba, nahyta wśród surowego klimatu Uralu, przyspieszyła jego 
zgon i d. 18 Czerwca 1857 r. Adolf pożegnał się z tym światem, po bole:nem 
dogorywaniu, wśród okropnych cierpień. Listy we stepów Kirgizkich i Wy- 
jatki % dziennika podróży Adolfa, których część drukowana była w Bińlijo- 
tece warszawskiej, zebrane w jedno, wydane są w dziele: Żywot Adolfa Ja- 
nuszkiewicza i jego Listy we stepów kirgizkieh; księgarnia B. Behra, 1864 
(Paryż, in 8-vo większe, str. CCXLI i 334). — Januszkiewicz (Eusta- 
chy), młodszy brat poprzedzającego, po ukończenin nauk w uniwersytecie 
wileńskim, zajmował się interessami dóbr Radziwiłłowskich, które odzie- 
dziczył po zmarłej żonie swojej Stefanii, księżniczce Radziwiłównie, hra- 
bia Wittgenstein, Od końca r. 1831 Eustachy zamieszkał w Paryzu, ogło- 
sił swym nakładem wiele dzieł dotyczących Polski, jako właściciel znacznej 
księgarni polskiej. Niektóre jego prace, tak tiómaczenia jako i oryginalne, 
zamieszczone są w Dxienniku wileńskim. L. R. 
Januszowski (Jan), znakomity drukarz, autor i iłómacz wielu dzieł. 
Urodził się w Krakowie 1550 r., z ojca sławnego także drukarza i księga- 
rza tamecznego Łazarza Andrysowicza. Bogaty ojciec wysłał go za gra- 
nicę, a mianowicie na dwór cesarza niemieckiego Maxymilijana, dla nabra- 
nia poloru i wyćwiczenia się w polityce ówczesnych spraw europejskich. 
Powróciwszy ztamtąd młody Andrysowicz, zostawał w domu Mikołaja Fir- 
leja, wojewody lubelskiego. "Tam poznawszy go Samuel Maciejewski, na- 
ówczas biskup łucki i Andrzej Mniszech, wojewoda sandomierski, polecili 
Zygmuntowi Augustowi, który zdolnego młodzieńca najprzód do kancel- 
laryi swej, a następnie na pisarza pokojowego przeznaczył. Po skonie tego 
monarchy opuścił służbę i ndał się w podróż do Włoch, z której powró- 
ciwszy, znowu na dworze króla Stefana Batorego pełnił te same obowiązki 
do r. 1577, lecz sprzykrzywszy je sobie, a czując się nadto pokrzywdzo- 
nym, pozegnał dworssą karyjerę. Wtedy objął po ojcu drukarnię i tak nią 
zawiadywał, że najsławniejszym zagranicznym równać się mogła, polskie 
zaś wszystkie przewyzszała. Zazdrościli mu tego inni drukarze i mimo 
względów króla Stefana, szkodzić usiłowali. Wzięli go jednak pod swoją 
opiekę: książe kardynał Radziwiłł, biskup krakowski, tudzież Hieronim 
Rozdrażowski, biskup kujawski i wpływem swym obronili. Oni też wyje- 
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dnali u króla Zygmunta III, że na sejmie 1587 roku zaszczyt szlachectwa 
otrzymał, co mu było powodem do odmienienia nazwiska ojczystego i do 
przezwania się Januszowskim. Po śmierci żony swej, z której zostało trzech 
synów, Krzysztof, Stanisław i Michał, nadwerężywszy majątku, szeznpły 
zysk mając z drukarni, dla rozmnożonych wówczas wszędzie w Polsce te=- 
go rodzaju zakładów, a pewniejszy lepszego bytu w stanie duchownym, 
obrał sobie tenże. Wnet też przez króla obdarzony został archidyjakoniją 
sandecką i plebaniją w Solcu, gdzie zmarł podług jednych w r. 1618, a po- 
diug drugich 1623 r. co pewniejsze. gdyż własnoręczny rękopis jego, przy- 
toczony w Grabowskiego: Zabytki Krakowa, na tym roku się zakończa, 
Był to człowiok zacny, uczony i w literaturze polskiej zasłużony, pisał du- 
żo bardzo piękną i wzorową polszczyzną. Dzieła jego z druku wydane są: 
1) Statuia prawa i konstytucyje koronne łacińskie i polskie m siatutów £a- 
skiego i Herburta i % konstytucyj koronnych zebrane (Kraków, w architip. 
król. J. M. Łazarzowej, £600, in folio). Powód powstania tego dzieła hył 
następny. Właśnie pod niebytność w kraju Januszowskiego, polecono na 
sejmie 1589 r. Mikołajowi Firlejowi, wojewodzie lubelskicmn, ażcby zrobił 
nowy zbiór praw polskich i potrzebne mu na to przeznaczono t(nndnsze; Fir- 
lej wiedząc o tém, że do uskutecznienia tej pracy Janaszowski miał naj- 
więcej zdolności, poruczył ją jemu, skoro ten powrócił z podróży. Janu- 
szowski przystępująe do dzieła, podał najprzód r. 1596 spis statutów i praw 
koronnych, wraz z ich krótką treścią, ażeby sejm rozważywszy tę pracę, 
wyrzekł czy ona wszystkie objęła prawa i czy na zasadzie ich można bę- 
dzie układać prawdziwą księgę. Spis ten przyłączony jest zwykle do po- 
wyższego wydania statutów, lecz nosi osobny tytul: 2) Praywiteje koron- 
ne któremi się potwierdzają prawa wszystkie pospolite i osobne (Kraków, 
4600, in folio). Gdy sejm dokładnym go uznał, Januszowski zaraz na dru- 
gi sejm podał rzecz całą sposobem abecadłowym wykończoną, leez dzieła 
tego dla innych ważniejszych spraw nie mogli rozpoznać i pomimo żeje 
trybunały koronne piotrkowski i lubelski pochwaliły, została ta praca pry- 
watnym zbiorem. Mając czas potemu, Januszowski jeszcze raz przerobił 
swoje dzieło, a ułożywszy je sposobem systematycznym, wydał z druku 
1600 r. Ów zbiór praw przez siebie przerobiony podzielił na ksiąg dzie” 
sięć, księgi na części, części na tytuły, tytuły na prawa i paragrafy poroz- 
dzielał i wydał prawa polskie ze statutów Łaskiego, Merburta, tudzież kon- 
stytucyj koronnych zebrane, po łacinie i po polsku. Czekał przyszłego sej- 
mu, któryby moc obowiązującą nadał jego pracy, lecz nadaremnie czekał 
Januszowski, gdyż to nie przyszło do skutku. Wytykano w jego dziele 
wady, a z tych największą podobno była ta, że nie z oryginałów leez zo 
zbiorów Herburra i Przyłuskiego tłómaczył na język polski statuta koronne. 
Mimo to zbiór praw Januszowskiego jest ze wszystkich, które u nas robio- 
no, najzupełniejszy. Potrzeba było jeszezo jeden krok tylko zrobić dalej, 
a Polska byłaby miała równiez porządną księgę praw, jaką Litwą w statu- 
cie swym uzyskała. Przy końcu dzieła wykonanego ostatecznie r. 1599 
d. 20 Kwietnia i ciągle nawet po wydrukowauiu przerabianego, położył Ja- 
nuszowski przywileje koronne, na których się prawa wszystkie polskie 
opierają, raz jeszcze umieszczając je w całości, gdy takowe częściowo po- 
rozpraszał był poprzednio po całóm dziele. Chcąc zaś zrobić ze wszech 
miar swą pracę użyteczną, dopełnił ją dodatkiem bez miejsca i roku osobno 
w półarkuszach, w Krakowie wydanym, któremu dał napis: 3) Verificalie 
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albo zgaduanie statutu Januszowskiego % stiałufami Łaskiego y Herburto- 
wemi lacińskiemi, Wziął w tem piśmie na uwagę obadwa wydania drugich 
statutów, najdawniejsze krakowskie i zamojskie. Dwie ustawy opuszczo- 
ne przez siebie, wtrącił w weryfikacyję, uczyniwszy tak swój statut zbio- 
rem wszystkich zgoła ustaw polskich, jakie się kiedy pojawiły, a miały moc 
obowiązującego prawa. Ze tą ostatnią pracą zajmował się Januszowski je- 
szcze po roku 1609, dowodzi o tem własnoręczny jego rękopism, znajdujący 
się w biblijotece Jana Łaskiego w Warszawie, którego opis w swoim czasie 
podałem (Wycieczka archeologiczna str. 21). Ponieważ zaś tak tej jak i po- 
przednim pracom uwłaczano, Januszowski przeto wydał ich obronę, pod ty- 
tułem: 4) Wywód albo obmowa % strony stałulów koronnych (Kraków, 
1602, in folio). Oprócz tego głównego dzieła wydał on nadto rozliczne in- 
ne dzieła, jako to: 5) Trzy duchowne bractwa miasta lwowskiego Ciała Bo- 
żego, Różanego wianka, Š. Anny (Kraków, 1585, w 12-ce). 6) Sion po- 
chyłony, wydany pod zmyślonćm nazwiskiem Jana Podworzeckiego (Kra- 
ków, 1587, in 4-to). Niektórzy podają w wątpliwość, żeby to jego było 
dzieło, które według Starowolskięgo nietylko napisał ale i przetłómaczył na 
język łaciński. 7) Oksza Stanisława Orzechowskiego na Turka (tamże, 
4590). Przypisane Zygmuntowi II, obejmuje (urcyki czyli mowy o woj- 
nie tureckiej, przez Orzechowskiego, po łacinie ogłoszone a przez Janu- 
szowskiego na polskie przełożone. 8) Kopia listów dwu posłanych od cesa- 
rwa tureckiego i króla perskiego, do króla hiszpańskiego Filipa (tamże, 
1586). 9) Szafarz abo o pohamowaniu niepotrzebnych ulrat Dialog ze 
Stanisława Sokołowskiego na polskie przelłómaczony (tamże, 15489, in 4-to). 
Oryginał łaciński nosi tytuł: Questor sive de persimonia, 10) Pose? wielki 
o wcieleniu Syna Bożego, pryex Sokołowskiego, przekład % łacińskiego (tam- 
że, 1590, in 4-to). 1414) Poselstwo węgierskich posłów do Zygmunta LHI 
(Kraków, 1599, in 4-to). Podobnież przekład z łacińskiego, lecz niewiado- 
mo jakiego autora; w poselstwie tém wzywali próżno Węgrzy imieniem 
Rudolfa Il cesarza Polskę, by chciała należeć do wyprawy przeciwko Tur- 
kom. 12) O lidze oratio Germanika Malaspiny legata papieskiego na sej- 
mie warszawskim podana r. 1690 (Kraków, 1596, in 4-to), przypis Miko- 
łajowi Zebrzydowskiemu, marszałkowi wielkiemu koronnemu. Rzecz tegoż 
samego celu co i poprzednia. 18) Krótkie opisanie blisko przeszłego jubi- 
leuszu w Krakowie (w drukarni Siebeneychera, 1603). Dwa na raz wyszły 
wydania tego opisu, z nich drugie nosi tytuł: Jubileusz wielki od Ojca S-go 
papieża Clemensa VIII, na %ąadanie króla J. M. polskiego i szwedzkiego 
Zygmunta 111, królestwu wszystkiemu pozwolony (tamże, 1603). Dziełko 
to wyszło także i po łacinie; wydanie drugie przypisane jest Bernatowi 
Maciejowskiemu, biskupowi krakowskiemu. Zdaje się że księgarz nie roz- 
przedawszy wydania pierwszego, dorobił nowy tytuł i za inne dzieło udał, 
bo zupełnie zgadzają się obadwa wydania. 14) Bessariona kardynała 
rzecz o pochodzeniu Ducha S-go (Kraków, 1605). 'Tłómaczenie z łaciń- 
skiego g'ndką polszczyzną, przypisał wydawca sławnemu Leonowi Sapieże, 
kanclerzowi wielkiego księstwa litewskiego. 15) Nauka umierania chrze- 
ścijańskiego, także jako konającego Panu Begu oddawać ż czego na ten 
czas pilnować potrzeba. Przytym i przykłady 0 roskoszach niebieskich 
i mekach czyscowych (wyszły także osobno), częścią % włoskiego, częścią 
% laciiskiego na palski język przełożone, przez Januszowskiego. Do tegoż 
Jest przyłożone apostrophe do bractw duchownych (jest i osobny oddruk; 
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Kraków, 1604, in 4-to). Przypis do Hieronima Gostomskicgo z Lożenic, 
wojewody poznańskiego, gdzie się można dowiedzieć o jego zasługach 
w kraju, jako też, że ks. Mikołaj Tarnowski, kanonik krakowski i przeło- 
Żony bractwa Miłosierdzia w Krakowie, zobowiązał Januszowskicgo do 
przełożenia tego dzieła najęzyk polski. Jest tu rozmowa o śmierci czło- 
wieka z duchem ks. Stanislawa Reszki, z łacińskiego na polski przełożona. 
Przykłady o rozkoszach niebieskich, są z różnych łacińskich autorów 
zebrane. Apostrophe zaś podaje wiadomość historyczną o bractwach krakow- 
skich. Dzieło to w późniejszych czasach po dwakroć było przedrukowa= 
ne, mianowicie w Krakowie 1645 roku i w Wilnie 1695 reka, in 4-to. 
16) Censor obyczajów niektórych polocznych do naprawy potrzebnych, Kra- 
ków, 1607 r., przypisane Janowi Firiejowi z Dąbrowice, podskarbiemu w. 
kor, jedno z najlepszych dzicł Januszowskiego: autor przechodząc paje- 
dyńczo główne rozdziały nauki moralnej, dodaje do przykładów z dzieł sta- 
rożytnych wyczerpniętych polskie zdarzenia, na która bądź sam patrzał na~ 
ocznie, lub o których gdzieś posłyszał, Franciszek Cezary, księgarz, uzn- 
pełniwszy to dzieło pięciu rozdziałami, wydał je powtórnie tamże w r. 1628, 
pod tyt: Poprawa niektórych obyczajów polskich potocznych, nie wymieni- 
wszy nigdzie, że to plagiat z Januszowskiego pracy. 17) Thezeusz athe- 
nieński i Numa rzymski, dwaj królowie wielcy, z Plutarcha na polskie prze- 
łożone, Kraków, 1613 r, w d-ce. Przekład nieszczególny m łacińskiego 
a nie z greckiego oryginalu dokonany. 13) Wzór Rzeczypospolitej rwądnej 
do ciała człowieczego przystosowany, krótko spisany, tamżo, u Mikołaja Lo- 
ba, 4613 r., w 4-ce. Jest to naśladowanie pracy Dymitra Solikowskiego, 
p. t: Wizerunek strapionej Rzeczypospolitej. Napisat ją Jannszowski 
w domu Baltazara Prostyńskiego, dworzanina królewskiego, dziedzica na 
Bahicy i Prochnej i jemu ją przypisał. 19) Nowy karakter pofski z drukar- 
ni Łazarzowej i orthographia polska Jana Kochanowskiego roku pańskiego 
1594, Kraków, 1597 r, w 4-ce. W niej wystawia Jnnuszowski prawidła 
nowej pisowni, podług zasad przez niego projektowanych, potożywszy obok 
swego zdania projekta w tej mierze Jana Kochanowskiogo i Łukasza Gór- 
nickiego, Część tego dzieła, to jest ortografiję projektowaną przez Kocha- 
nowskiego, przedrukowano w wydaniu Wyboru pisarzy polskich Mostow- 
skiego, w drugim tomie dziel Kochanowskiego, w Warszawie, 1803 r. 20) 
Icones książąt i królów polskich, Kraków, 1605 r, w 4-ce. Po łacinie zaś 
21) Praeparationes devotae ad digne celebrandum sive communicandum 
cum variis oralionibus, Kraków, 1596 r., w 4-ce. Nie jost to jednak ze 
wszystkiem dzieło samego Januszowskiego, lecz bezimiennego Włocha, 
czyli Hiszpana, którego nasz autor dostawszy rękopis, przejrzał, przero= 
bił i wydał pod swoim imieniem 22) Doymala de septem sacramentis, Kra~ 
ków, 1605 r. Oprócz tych, Ghilini (Teatro dhuomini Letterato Parte LI, 
p. 126 następ.), współczesny Januszowskiego, wymieniając wyzej przytoe= 
czone dzieła, wylicza jeszcze następująco pisma łacinskie: 23) Soliż Davi- 
dis partes (res. 24) De Jejunio et cibis vetitis Traclatus, w mowie ojczy= 
stej: Chio niemocą złożona. Niedrukowane pisma pozostałe po nim były: 
Thronus regius; Constituliones provinciales regni poloniae; Soliż Davidis 
pars quarta; Concionum faseiculus correctura jurium; Comitia Varsovien- 
sia Anno 1612. Historia sui temporis, Caesarum Romanorum vitas poloni- 
ce scriptas archidiaconatus, Orzechowskiego Subditus fidelis, ttómaezony na 
polski. Krasicki przydaje, że Januszowski zebrał dzieje bezkrólewiów po 
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Zygmuncie Auguście, Henryku i Stefanie, śladem czego jest ogłoszona przez 
Ambrożego Grabowskiego w Słarego Krakowa zabytkach, Kraków, 1850 r., 
str. 189: Chronologija od r. 1548 % autogratu Januszowskiego, która dopro- 
wadzona jest do r. 1623; Fundacyje kościołów, z tegoż rękopismu o Królu 
Stefanie Batorym. Rękopisma, te za świadectwem Starowolskiego, miały 
się znajdować przy kościele św. Małgorzaty w Sączu. F. M. S. 

Januszowski (Ferdynand), inaczej nazywał się także Ohm, z rodziców 
niemieckich, w Krakowie zamieszkałych, urodzony, wstąpił do zakonu księ- 
ży Dominikanów tamże i słynął z nauk teologicznych i dzieł, które wydał 
z druku w języku łacińskim, drugiej połowie XVII stulecia. Dzieła te są: 
Sententiae Thomislicae in quatuor libros divisae, Kraków, 1696 r., w 4-ce; 
Tegmen in ardore solis aquitanici seu asser(aliones theologicae de S. Trini- 
tate, tamże, bez roku, w 4-ce; Theologia moralis in (res libros distincta, 
tamże, 1701 r., w 4-ce; Sententiae sacrae in quirque opuscula divisae de 
symbolo apostolorum seu de fide, tamże, 1699 r.; drugie wydanie tamże, 
bez roku, w 12-ce; Senfentiae morales conscientiae directive lum ex An- 
gelici doctoris discipulis, tum ex aliis theologis desumptae et in quatuor li- 
bros distinctae, tamże, 1674 r.; wydanie drugie, tamże, 1694 r., w 4-ce; 
Tractatus de matrimonio, tamże, 1683 r., w8-ce; Speculum parvum religio- 
sorum de tribus volis essentialibus religionis, tamże, 1689 r., w 8-ce; Theo- 
logia speculativa et moralis; Compendium utriusque theologiae. F. M. S, 

Januszpol, małe miasteczko nad Teterowóm, w dawnóm województwie 
kijowskićm, powiecie żytomierskim. 

Janviler, geograf francuzki, wydał mappę pod napisem: Les Royaumes 
de Pologne et de Prusse avec le Duché de Curlande, divisés en Provinces et 
Pałlatinats. Dresses sur les observations astronom. ete. A Paris chóz 
Lattrć Graveur rue St. Jacques au coin de celle de la Parcheminerie a la 
Ville de Bordeaux, 1774, avec priwilóge du Rei. Martinet ino. et sculpit. 
Z wyobrażeniem orła polskiego i praskiego, na arkuszu. 

Jany-Daryja, wyschła rzeka w stepie kirgiz-kajsackim, odzielająca się 
ed rzeki Kuban-Daryi w pobliżu uroczyska Kałybasz. Jany-Daryja, co 
znaczy „Nowa rzeka,” otrzymała tę nazwę dla niedawnego pochodzenia 
swego; podług zapewnienia Kirgizów, płynąć zaczęła ona między 1760 
a 1770 r. Oddzielając się od Kubana, płynęła ona na południo-zachód da 
morza Aralskiego, w odległości 6 albo 7 dni drogi karawanowej od ujścia 
Syra. Koczujący w pobliżu jej Karakałpakowie i Kirgizi, pragnąc korzy- 
stać z tego nowego natury zjawiska, poczęli prowadzić z niej kanały na swe 
pola, przez co ją znacznie zmniejszyli; obecność zaś leżących w pobliżu roz- 
ległych piasków spowodowała, iż rzeka ta (alho odnoga) znikła zupełnie 
prawie. W r. 1820 karawany przechodziły przez suche koryto Jany-baryi, 
w odległości 45 mil od morza, napotykając tylko siarczanego smaku wodę 
w niektórych dołach, na miejsen dawnego biegu. Ślad Jany-Daryi ma 
w niektórych miejscach 2 koryta: jedno również szerokie jak Syr, a drugie 
w środku tegoż daleko węższe. Tém ostatnióm płynęła Jany-Daryja; pier- 
wsze zaś jest korytem innej, dawno już wyschłej wielkiej rzeki. To nam 
objaśnia mnóstwo zakrętów, leżących po brzegach Jany- Daryi, które zape- 
wne wczesniej daleko istnieć musiały, gdyż w ostatnich czasach tu kocze- 
wali tylka Kirgizi i Karakatpakowie, J Sa... 

Janycz, monaster żeński ś. Andrzeja, istniejący niegdyś, podług świade- 
ctwa latopisów, w Kijowie. Zbudowany był w r. 4086 przez w. ks. Wsze- 
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włoda l dla córki jego księżniczki Anny (Janki); mniemają, że się znajdo= 
wał on w bliskości pałacu wielkoksiążęcego i corkwi Diesiatynnej, gdzie 
wię dotąd dochowało wiele zwalisk podziemnych. W monasterze tym są po- 
chowani: córka Wszewłoda I, księżniczka Anna, w zakonie Janka i książę 
dorohobuźski Włodzimierz, syn Boholubskiego; tu także przeniesiono z Tu= 
rowa grobowiec w. ks. Jaropełka II. J. Sa... 

Japel (Jerzy), pisarz sloweński czyli borutańsko-slowiński, urodzony 
1744 r., proboszcz w różnych miejscowościach w Krainie, ostatnio kanonik 
i inspektor szkół narodowych w Korutanach (Karyntyi). Wspólnie z inny- 
mi pracował nad przekładem Pisma Świętego, które wyszło z druku wr. 
1784 do 1804 w Lubianie (po sloweńsku: Ljubljana, a Laibach po niemie- 
cku), w dziewięciu częściach. Oprócz tego napisał kilka książek nabożnych. 
W r. 1799 wydał Weliki katekizem w praszanjih in edgoworih (wydanie 
czwarte w r. 1809); r. 1787: Listi in Kwangelji (wydanie trzecie, 1806 r.); 
r. 1788: Cerkweni pesni, litanije in molilwe; r. 1794: Kasania niedsuielne 
(2 tomy), po większej części przełożone z włoskiego. Pod koniec swego 
Zycia zajmował się napisaniem Grammatyki stowenskiej (pozostałej w ręko- 
pismie, obejmującym 388 arkuszy pisma), w której obstaje za zjednoczeniem 
się wszystkich Słowian południowych i przyjęciem dla wszystkich ogólnej 
nazwy Illirów, oraz zaleca przyjęcie pisowni bohoryckiej, tak nazwanej od 
niejakiego Adama Bohorieza, który w końcu XVI wieku rozszerzając Zasa” 
dy reformacyi między Slowincami, wydrukował Pismo święte z polecenia 
stanów krajowych w przekładzie slowińskim, dokonanym przez Jerzego 
Dalmatina i wydał grammatykę tego języka, oraz zasady pisowni, uzywanej 
do naszych czasów. Zmarł nagle 1807 r. Pf. 

Japet, tytan, syn Urannsa i Gei, a brat Saturna, Okeanosa i Hyperyjona, 
zaślubił córkę brata swego Oceana, Azyję (wedle innych drugą tegoż cór- 
kę Klymenę, wedle innych siostrę swą Thetyx, czy też Asopis, czy 
Libyję), z której spłodził Atlasa, Menoitiosa, Prometeusza i Epimeteu- 
sza. Był ojczymem Pandory, ajake ojciec Prometeusza, dziadem Deukalijo- 
na, a pradziadem Hellena, który Grekom dał swą nazwę. Potomstwo Japeta 
przezwano Japetydumi, a syna jego Prometeusza Japeti genus. Japet miał 
być, wedle niektórych, tylko królikiem Tessalii i protoplastą plemienia hel- 
leńskiego: wedle innych zaś mięszających go z Jafetem, praojcem całe- 
go rodu ludzkiego. 

Japołot' wieś na Polesiu wołyńskićm, o półtory mili od Stepania. Nale- 
żała niegdyś do ordynacyi ostrogskiej, a włości atepańskiej, dziś podzielona 
na kilka ozęści, ma ludności 347 o. p. Na gruntach Japołoti znajduje się 
ruda obfita w żelazo, którą wywożą i sprzedają, biorąc po groszy dwadzie- 
scia od fury, do sąsiedniej fabryki wyrobów żelaznych w Lubaszy. T. S. 

Japonija, czyli kraj wschodni, nazwa złożona z dwóch wyrazów chiń- 
skich Dži- pen, które Japończycy wymawiają Hipon lub Hifon, Portugalczy- 
cy Dźapen. Podług miejscowych wiadomości, kraj ten składa się z 3,541 
wysp i wysepek, przeciętych wielką liczbą cieśnin i zatok. Wyspy te, oto- 
czone mnóstwem skał, wirów, mielizn, rozrzucone na burzliwóm i nieprzy- 
stępnóm morzu Japońskićm, leżą pomiędzy £46 — 170 stop. wsch. długości, 
a 38 — 49 stop. półn. szerokości. Japoniję odgranicza na zachód chińskie 
morze wschodnie Tong-Hai, cieśnina Korejska, morze Japońskie i cieśnina 
Tatnrska, na wschód, Wielki ocean. Powierzchnia jej obejmuje 12 do 13,800 
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mil [©]. Wszystkie te wyspy i skały są po większej części fermacyi wulka= 
nicznej, niektóre przecięte pasmem wysokich, śniegiem krytych gór, w któ- 
rych znaczne wulkany, stnją się nieraz przyczyną straszliwych trzęsień zie- 
mi i wybuchów. Z tych to powodów, grunt wielu wysp jest skalisty i nie 
żyzny, inne zaś składają się z samych nagich skał, zwalkanicznych wstrzą= 
śnień powstałych. Wysokie góry i położenie kraju ku wschodowi starego 
lądu, jest przyczyną, że klimat Japonii surowszym jest, jakby to wypadało 
s geograficznej jej szerokości. Ta ostrość klimatu wydatnieje szczególniej 
na północno- wschodnich wyspach, a mianowicie na wyspach Jezo i Karyl- 
skich. Nawet na wyspie Nipon w czasie mrożnych zim spada nieraz śnieg 
na kilka cali grubości, lubo w południowej jej stronie, zima bywa łagodna, 
lato zaś skwarne i pogodne. Nieforemne brzegi wysp japońskich tworzą 
liczne zatoki, rzeczki, a nawet dość znaczne jeziora. Niepłodność ziemi 
wynagradza usilna pracowitość mieszkańców, w pomoc której przychodzą 
użyzniające deszcze w miesiącu Czerwcu i Lipcu, skutkiem czego Japonija 
obfituje w najrozmaitsze roślinne płody, umiarkowanym stirefom właściwe. 
Z płodów tych najznaczniejsze są: ryż, zboże, bób, którego sok służy 
w miejsce masła i używany bywa do wyrobu pewnych tkanin, dalej herbata 
w dobroci swej niższa od chińskiej, bawełna, jedwab, kamfora, owoce, 
trzcina bambusowa, morwy, wreszcie rośliny i drzewa północnych Chin i po- 
łudniowej Europy, Ba południu rosną nawet niektóre podzwrotnikowe. 
Zwierząt nie ma wiele: oprócz bowiem mnóstwa myszy, szczurów, psów 
i kotów, znajduje się mała ilość kóz, świni, koni i bydła. Więcej wszelako 
obfituje Japonija w bawoły, wszelkiego gatunku zwierzynę, niedźwiedzie, 
wilki, ma' py, swojskie i dzikie ptastwo, jedwabniki, pszczoły, mrówki, sza- 
tańczę. W wodach żyje mnóstwo zwierząt morskich, a mianowicie wiele- 
rybów, przytćm poławiają się perły i korale. Co do kruszców, kraj ten ma 
wiele złota, wyborną miedź i inne metale, nadto drogie kamienie, siarkę, sól, 
węgle kamienne i t. p. Ludność Japonii obliczają na 30 milijonów. Na 
północnych jej wyspach, oprócz niewielu Ainosów («b.) i Mandżurów, żyją 
właściwi Japończycy, lud ze skrzyżowania się rasy mongolskiej z Ajnosami 
powstały. Plemie to liczy się do najukształceńszych narodów Azyi. Lud 
roztropny, wyższemi obdarzony zdolnościami, łagodny, w zacności chara- 
kteru przewyższający Chińczyków, przytem zamiłowany w porządku, pilny 
i przemyślny. Kobiety, przy zwykłem jednożeństwie, większych niż u in- 
nych narodów azyjatyckich używają swebód. Naród to zresztą namiętny, 
mściwy, do wielu występków skłonny. Język japoński różni się zupełnie 
od chińskiego i sąsłiednicgo mn korejskiego i mandżźurskiego. W wiela 
wyrazach zachodzi podobieństwo z mową Ainosów i ma dwa narzecza: je- 
dno starsze, czystsze, jamatońską mową zwane, jest językiem uczonych, 
każdemu jednak zrozumiałym. W mowie tej pisane są dzieła wyższej lite- 
ratury, historyczne, poezyje: nadto używa jej dwór i duchowieństwo. To 
narzecze rozpada się znów na dwa odcienia (naiden i gheden); z tych pier 
wsze służy do pism religijnych, drugie do świeckich. Nowsza, pospolita 
mowa, różni się znacznie od poprzedniej. W skład jej wchodzi wie!e wy- 
razów chińskich, lubo od tego języka o wiele jest dźwięczniejsza. Nadto, 
uczeni japońscy, zwłaszcza w dziełach treści moralnej, posługują się samym 
tylko językiem chińskim, Do oddania swej mowy, Japończycy używają tro- 
jakiego pisma, na chińskich charakierach opartego. Pismo to, niegdyś obra- 
zowe, z postępem oświaty na fonetyczne czyli dźwiękowe zamieniło się. 
5% 
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Wspomnione trzy rodzaje pisma są: Firokana, dla utworów w mowie pospo- 
litej: Katakana, dla oddania glosu; nakoniec pismo dźwiękowe, w właściwych 
charakterach chińskich dla dzieł wyższego piśmiennictwa. Znajomość druka 
w Japonii sięga początku XIII wieku. Do odbijania książek służą drewnia- 
ne płyty z rzniętem na nich pismem, zresztą, podobnie jak Chińczycy, piszą 
pendziem. Ob. Klapro'a: Mémoire sur Pintroduction etc. des charactóres 
chinois au Japon etc., Paryż, 1829 r. Najlepszą grammatykę języka japoń- 
skiego opracował, podług Rodrigueza, A. Remusat (Paryż, 1825 r.). Naj- 
lepszy słownik japońsko-angielski i angielsko-japoński, wydał Medhurst 
w Batawii, 1830 r., słownik zaś chińsko-janpoński napisał Siebald (Lejda, 
1841 r.). Missyjonarze wydali także wiele słowników języka japońskiego, 
które atoli mało znane są w Enropie. Bardzo obszerny słownik tej mowy 
wydał Pfizmajer (zesz. I, Wiedeń, t85t r.). W salukach i umiejętnościach 
Japończycy przed innemi ludami Azyi pierwszeństwo trzymają, lubo w skut- 
ku odosobnienia się od reszty światła, pozostają zawsze na niskim stopniu 
wykształcenia. Po większej 'części są oni uczniami Chińczyków; im też głó- 
wnie zawdzięczają znajomość sztuk pięknych, rachuhy czasu, astrologii 
i nauk lekarskich. W późniejszych atoli czasach, przez stosunki z Europej- 
czykami, wiele dobrego się nauczyli, Poezyję, muzykę i malarstwo, w któróm- 
to ostatniem Chińczycy ich przewyższają, z szczególnóm uprawiają zamiło- 
waniem. Znają także teatralne widowiska z muzyką, w których kobiety 
występnją. Nie zbywa tui na szkołach. W Jeddo (ob.) znajduje się na- 
wet pewien rodzaj uniwersytetu, na dworze zaś samego Dairi istnieje aka- 
demija, której obowiązkiem jest pisać roczniki państwa i wydawać kalenda- 
rze. W ogóle Japończycy są chciwi wiedzy i nie tak zarozaniali jak Chiń- 
czycy. Uczeni ich zaj rują się szczególnie literaturą hollenderską, mówią 
tym językiem i wydsja karty geograficzne na wzór europejskich. Z dzieł 
japońskiego piśmiennictwa w Kuropie znanych, pierwsze miejsce zajmuje 
japrńsko-chińska encyklopedyja, której treść podał Remusat w 11-m tomie 
swoich Norices ef extraits. Obszerny spis japońskich książek zebrał Hoff- 
mann w dziele Siebold”a: Catalogus librorum et manuscriptorum etc. (Lej- 
da, 1845 r.). Pfizmajer przełożył na niemieckie japoński romans, p. n.: 
Sechs Wandschirme in Gestalten der vergdnglichen Welt (Wiedeń, 1847r.). 
W ostatnich dniach Stycznia, czyli w pierwszej połowie Lutego, przypada 
nowy rok Japończyków. Rachubę czasu stanowią u nich lata księżycowe; 
dla zrównania zaś różnicy z latami słonecznemi, dodają 13-ty miesiąc prze= 
stępny. Religija Japończyków jest trojaka. Najdawniejsza, pierwiastkowa 
jest Sinto czyli Sin-siu, Fasadę jej stanowi cześć duchów, opiekujących się 
wszystkiemi rzeczami widzialnemi i niewidzialnemi, co określa chiński wy- 
raz Sin lub japoński kami, oznaczający ducha. Najwyższą czesć z pomię- 
dzy wszystkich duchów, odbiera bogini Fen-sio-dai-sin, co znaczy, wielki 
duch niebieskiego światła. Główna świątynia jej Nai-ku czyli Dai-sin- 
ku, w szóstym wieku po Jezusie Chrystusie zbudowana, znajduje się 
w prowincyi Ize. Dalej bożek Taio-keo-dai-sin uważany jako rządzca 
niebios i ziemi i jako duch opieknńczy arcykapłana czyli Dairi. Główna 
świątynia jego Geku na górze Nukino-ko-jama leży również w pro- 
wincyi Ize. Trzeci, bożek przeznaczeń i wojny, a brat wyżej wspo- 
mnianej bogini, który pod imieniem F:tsman-no-dai-sin wydaje wyrocznie, 
ma świątynie swoją pod Uza, około r 5:0 po Chr. zbudowaną. Głową re- 
ligii jest Dairi czyli duchowny naczelnik tego wschodniego państwa wysp 


Japonija 86 


Drugą panującą religiją w Japonii jest budkaizm (ob.), około r. 552 z Korei 
przeszczepiony, a obecnie przez większość narodu wyznawany. Religija ta 
tak wyrażną wzięła przewagę, że dwa te wyznania: sinto i buddaizm, w je- 
dno prawie stopiły się, tak, iz bogowie sinto odbierają cześć w świątyniach 
buddaistów i odwrotnie. Zreszą, uczeni japońs'y oględni są bardzo w o- 
znaczaniu różnic obu tych wyznań i nie lubią wiele o religii pisać i roz- 
prawiać. Najsłynniejsza świątynia Buddy jest w Miako (eb). Trzecią, 
dość rozgałcęzioną w Japonii religiją, jest religija Szuto lub Siza. Jest to 
naśladowanie filozoficznej nauki Konfucyjusza, z Chin do Japenii przenie- 
sione. Rząd w Japonii jest w całém znaczeniu despotyczny. Kraj dzieli 
się na pewną liczbę lennictw, dziedzicznie jednak przechodzących. Wła- 
dza najwyższa pozostaje w ręku cesarza, mającego stolicę w Miako, który 
ród swój wiedzie od pierwszych zdobywców kraju, Sin-mn. Władza ta 
wszelako jest pozorną, cesarz bowiem jest tylko duchownyu zwierzchni- 
kiem państwa i zawisłym od innego świeckicgo władzcy Scogum czyli Ku- 
bo, który swoją zręczną polityką tak rzeczy pokierować umiał, iż ów cesarz 
pozbawieny jest zupełnie swojej ziemskiej władzy. Cesarz ten znany pod 
nazwą Mikado czyli Dairi; właściwie zaś Dairi-sama, t. j. pan wewnętrzne- 
go pałacu (za życia bowiem imienia jego wymieniać nie wolno), uważany 
za pewien rodzaj bożyszcza, tém samém najsurowszą etykietą od ludu jest 
oddzielony. Jako potomek bogini Ten-sio-dai-sin, nosi tytuł Ten-sio, czyli 
syn nieba. Nigdy on się ludowi nie ukazuje i oprócz dworzan i urzędników 
świeckiego władzcy, nikt przystępu do niego mieć nie moze. Raz tylko do 
roku przechodzi się po krużganku od dołu otwartym, ca dozwala oglądać 
jego stopy. Jeżeli w obrębie swego ogromnego pałacu, gdzie zawsze 
strzeżonym jest przez urzędnika ze strony władzcy Kubo, zapragnie ode- 
tchnąć świcźćm powietrzem, wtedy za danym znakiem. zanim go hajduki 
z lektyką podniosą, wszyscy z miejsc tych oddalają się; Mikado bowiem, 
t.j. czci godny, nigdy stopami swemi ziemi nie dotyka. W tym ta pałacu 
żyje on i umiera wśród bogactw i dochodów, które powiększa sprzedażą 
tytułów honorowych. Wszelkie rozkazy wydaje Kubo w imienia Dairego: 
w ważniejszych tylko rzeczach, dla pozoru, zdania jego zasięga. Ród Dai- 
rego nigdy nie wymiera. Gdy nie ma dzieci, niebo mu takowe zsyła: v te- 
dy pod drzewami swego pałacu znajduje dziecię, z łona której z najznako- 
miszych rodzin państwa wybrane. Ma on trzech ministrów i dziewięć ra- 
zy po dziewięć żon. Jego odzież wyrabiają ręce niepokalanych dziewice. 
Pokarmy za każdym razem podawają mu w nowych naczyniach i te potóm 
tłuką. Świecki władzca Kubo, inaczej Scogam albo Dźogun, t, j wódz na- 
czelny zwany, w Jeddo rezydencyję swoją mający, jest właściwym monar- 
chą Japonii, pozornie atoli pozostawia on zawsze pierwszeństwo Dairemu 
i przyjmuje od niego zaszczyty, kosztow nemi je opłacając upominkami. Je~- 
zeli Kubo umiera bezpotomnie, następcą jego zostaje człanek jednej z trzech 
rodzin, pochodzących z nbocznej linii założyciela dynastyi. Wszyscy Da- 
mjas czyli ksiązęta lenni rozmaitych prowincyj tego państwa, pod jego zo- 
stają zwierzchnictwem. Dawniej ksiązęta ci byli całkiem niepodlegli i wte- 
dy słaby tylko stosunek lenniczy czynił ich zawisłymi od cesarca: teraz Zaś, 
wyjąwszy dwóch, którzy przy prawach swoich pozostali, są oni tylko na- 
miestnikami wladcy Kubo i ten według swej woli noże ich z urzędów skła- 
duć, na wygnanie skazać, a nawet śmiercią karać, Za to książęta ci, 
w ziemiach wiadztwu ich eddanych rządzą despotycznie, samowolnie. Za- 
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sraąd państwa dzieli się na ośm wydziałow czyli ministeryjów. Waszystkio 
urzędy są dziedziczne. Despotyzm władzcy Kubo nie ma granic: rolgik 
musi na podatki oddać połowę, a niekiedy dwie trzecie części swoich do- 
chodów, w pewnych stale oznaczonych dniach; urzędnicy, pozostawiwszy 
øwoje rodziny w Jeddo, muszą stawać do służby na dworach książąt len- 
nych. Surewe prawa spełniane są bez względu na osoby. Każdy obo- 
wiązany jest być stróżem i szpiegiem względem drugiego i dawać rękojmię 
jego dobrego prowadzenia się. Występki po większej części karane są 
śmiercią, lub wygnaniem na wyspę Xatczio, dokąd i najznakomitszych do- 
stojników wywoeżą. Za przestępstwa większej wagi, ponosi karę cała ro= 
dzina, niekiedy zaś cała ulica, wieś lub miasto. Wojskowi, lub urzędnicy 
Kubo, za popełniony występek obowiązani są rozpruć sobie brzuch za da= 
nym rozkazem Śmierć taka wcale nie przynosi hańby: ztąd synowie zabi- 
tych nie utracają praw do ich mienia lub godności. Zręczne rozparanie s0- 
bie brzucha, jest nawet przedmiotem kilkoletnich ćwiczeń, któremi zajmują 
mię synowie znakomitych dostojników. Ludność dzieli się na stany, ale nie 
na kasty. Stany te są: Damjos czyli książęta, szlachta, zajmująca zwykle 
wszystkie wyższe tak cywilne, jak i wojskowe posady; kapłani, wojownicy, 
liczna ale niedość w uważaniu będąca klassa kupców, rzemieślnicy, artyści, 
chłopi, wyrobnicy, rybacy, żeglarze i niewolnicy. Dochody władzcy Kubo, 
stanowią daniny pobierane w naturze, z pięciu tak zwanych cessarskich 
prowincyj i niektórych miast, bezpośrednio pod jego zwierzchnictwem z0- 
stających, częścią zaś z haraczu książąt lennych. Siła wojenna składa się 
s 100,000 piechoty i 20,000 zbrojnej jazdy. Uzbrojenie stanowią łuki, 
sztylety, pałasze, w części broń palna, a nawet ciężkie działa, z któremi 
atoli mniej od Chińczyków obchodzic się umieją. W czasie wojny, siłę tę 
powiększa kontyngens książąt lennych, 368,000 piechoty i 33,000 jazdy 
wynoszący. Japończycy są w boju odważni i waleczni; dotąd przecież bro- 
niło ten kraj więcej samo jego położenie, niź znajomość wojennej taktyki, 
w której niżej stoją od Chińczyków. Rolnictwo jest w stanie kwitnącym: 
uprawa roli w okolicach nawet nieżyznych, staranna. Wyborne drogi i go- 
ścińce, z zajazdami dla podróżnych, kraj przerzynają. Domy, jakkolwiek 
nie wykwintue i z powodu trzęsień ziemi tylko z bambusu i gliny lepione 
i rzadko dwóch piętr dochodzące, są wszelako czyste i zgrabne. Takaž po- 
dobnież jest odzież mieszkańców. W kwitnącym stanie są tu rzemiosła, 
górnictwo i przeróbka kruszców. Wyborne są japońskie jedwabne i ba- 
wełniane tkaniny, porcelana, wyroby lakiernicze, papier z kory drzewa pa~ 
pierowego, wyroby stalowe i miedziane, mianowicie pałasze i broń, której 
wywóz, równie jak ksiąg, zwłaszcza opisujących Japoniję, kart geograficz- 
nych i pieniędzy, surowo jest wzbronionym. W ostatnich czasach zmniej- 
szono nawet wywóz miedzi. Przed przybyciem Europejczyków, Japończy= 
cy posiadali znakomitą flotę, a żegluga ich i handel dosięgały z jednej stro- 
ny Bengalu, z drugiej Kamczatki, aż po za cieśninę Beringa. Ale od roku 
1585 Japonija nie posiada już wojennych okrętów; w raku zaś 1638, dla 
uniknienia wpływu cudzoziemców, zabroniono mieszkańcom utrzymywania 
jakichbądź stosunków z krajami zagranicznemi. Ztąd ci nawet, którzy 
wypadkiem do obcych krajów dostali się, poddawani są za powrotem scisle- 
mu nadzorowi, niekiedy nawet powrót do ojczyzny całkiem bywa im wzbra- 
niany. Jedynym portem, do którego przystęp dozwolony jest gudzoziem- 
com, jest Nangasaki (ob.); wszelako rocznie nie więcej jak dziesięć dzonk 
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ebińskich i korejskich i 8 okręty niderlandzkie, dla prowadzenia handlu ści- 
śle ograniczonego, zawijać ta mogą. Zresztą, cały handel Japonii jest tyl- 
ko wewnętrzny, a żegluga pobrzeżną; ale tak pierwszy, jak druga znaczne 
przynosi karzyści, czemu rząd dopomaga zaprowadzeniem różnych pożyte- 
eznych urządzeń, np. wydawaniem gazety handlowej, podającej de wiado- 
mości ceny towarów, miary i t. p. Japonija dzieli się na kraj główny i ubo- 
czne prowincyje. Pierwszy liczy około 7,300 mil J] i 30,000,000 miesz- 
kańców i dzieli się na 8 Do, t.j. dróg czyli wielkich gubernij; tudzież na 
68 Kok/. czyli prowincyj i oprócz mnóstwa małych, obejmuje trzy główne 
wyspy: Nipon czyli Nifon lub Hippon, t.j. kraj słońca, 5,100 mil Ç] po- 
wierzchni. Wyspę tę wzdłuż przecina pasmo wysokich gór, wierzchołki 
których przechodzą po za granieę linii śniegowej i dzieli wyspę Nipon na 
dwie nierówne części. Ze stoków ich wypływają rzeki z ebu stron do mo- 
rza wpadające. Znaczniejsze miasta: Miako i Jeddo. 2) Kiusiu lub Sai- 
kokf, t. j. dziewięć gubernij, czyli kraj wschodni, 4,330 mil [|], z miastem 
Nangasaki. 3) Sikokf lub lkok, t.j. cztery gubernije, 800 mil Ç]. Do 
krajów ubocznych liczy się wyspa Jeso, wysckiemi górami najeżona i ja- 
pońskie wyspy Kurylskie (ob.), mające 2 900 mil [] powierzchni, w ogóle 
mało zaludnione: południowa wyspa Karaffo lub Saghalin, 2,200 mil [], 
zaludniona przez Ainosów, a w części przez Mandżurów i wyspa Bonin 
(ob.), obecnie europejskimi i innymi kolonistami osiedlona. Najdawniejsze 
dzieje Japonii, na miejscowych kronikach oparte, są mieszaniną dziwnych 
podań bajecznych, przepełnionych niezliczoną liczbą wieków, dynastyj 
bóstw i t.d. Dzieje te, wraz z oświatą, z Chin do Japonii przeszły. Ob. 
Titsingh: Annales des empereurs du Japon, wydane przez Klaproth'a 
(w Paryżu, 1834) i tegoż: Mémoires sur la dynastie regnante des Djo- 
gouns, wydane przez Abla Rémusat (Paryż, 1820). Tyle tylko jest pe- 
wnćm, že pierwszymi osadnikami Japonii byli Ainosowie i że dawno jaż 
bardzo powstały tu chińskie kolonije, wraz z któremi promienie chińskiej 
oświaty i cywilizacyi przeniknęły. 7 postępem czasu i zawiązaniem coraz 
ściślejszych stosunków z Chinami, cywilizacyja ta rezkrzewiła się po całym 
kraju, zachowując przeto typ swój pierwiastkowy.  Opierająe się na krajo- 
wych rocznikach, początek dziejów pewniejszych naznaczyć można na czas 
panowania Sin-mu, założyciela japońskiej monarchii. 0 ile wnosić można, 
władzca ten z rodu Chińczyk, wyniesiony został około r. 666 na tron, z do- 
daniem mu zaszczytnej nazwy Tino, to jest niebieski pan. Japończycy czy- 
nią go bohaterem narodowym, a pochodzenie jego wywodzą z rodu bogów. 
Zdaniem ich, terażniejsi dalrowie w linii prostej od niego pochodzą. Dzie- 
je tej dynastyi na zewnątrz kraju, przedstawiają ciągłe pasmo wojen 
z Chińczykami, Korejczykami i Mongołami, którzy w XLII wieku usiłowali 
kilkakrotnie kraj ten podbić. Dzieje wewnętrzne obejmują częścią wiado- 
mości o zaprowadzeniu rozmaitych instytucyj, z pomocą których panująca 
dynastyją starała się rozszerzać w kraju cywilizacyję, częścią zaś są opo- 
wiadaniem ciągłych sporów i walk o tron, jakiemi dzieje wszystkich państw 
azyjatyckich są zapełnione. Tu i owdzie opisane są także wzajemne walki 
pomiędzy książętami lennymi. Ważną chwilą w dziejach Japonii jest za- 
prowadzenie namiestników, którzy korzystając z zaburzeń w łonie samej 
panującej dynastyi powstałych, w końcu stali się prawie samodzielnymi ksią= 
żętami. Wzrastająca coraz słabość monarchów, otworzyła im szranki do 
licznych uzurpacyj, tak, iż w r. 1192 jeden z tych namiestników imieniem 
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Joritomo, ogłosił się Dżogunem czyli Kubo i podobnie jak niegdyś frankon- 
scy Maiores domi, całą władzę pod dłoń swą zagarnął, Z czasem dźoga- 
nowie umacniając się coraz silniej, coraz bardziej też władzę swoją rozsze- 
rzali. Wynikiem tego była długa i zacięta walka pomiędzy nimi, a pra- 
wymi monarchami, w skutku której w XIV wieku dźagunowie do takiej 
wzrośli przewagi, iż według swej woli wynosili dairów na tron, lub ich 
z takowego strącali. Od tego to czasu uważać ich można za właściwych 
władzców Japonii: ztąd dla odróżmienia, zowią ich nawet świeckimi cesa- 
rzami. Ale już w r. 1331 powstały kłótnie o tron, tak, iz dynastyja ta mu- 
siała ustąpić innej. W czasie zamieszek w r. 1485, dairi resztę swej świe- 
ckiej władzy utracili. Wtedy to niejaki Fide-Josi. człowiek niskiege sta- 
nu, ogłosiwszy się dźogunem, zagarnął pod moc swoją wszelką władzę 
świecką i przybrał tytuł Taiko-Sama, t. j. pan samowładny. Następca jego 
Jeje-Jasu czyli Gonghin, w r. 1617 utrwalił dziedzictwo władzy w swym 
rodzie, a tem samém dał początek panującej nateraz dynastyi Kubo, która 
ograniczywszy władzę książąt lennych, zupełnie podległymi ich sobie 
uczyniła. Co do stosunków Japonii z innemi narodami Zachodu, nie ma pe- 
wności, czy kraj ten znany był starożytnym. Znają go jednak Arabowie. 
Dopiero w końcu XIII wieku, pierwsze o Japonii wiadomości przyniósł do 
Europy Marco-Polo (ob.), który trafnie nazywa ją Zipangu, to jest Szi- 
pankur, czyli kraj wschodni. W czasie pobytu swego w Chinach, Marko- 
Polo dowiedział się o Japonii. Persowie, mianowicie Raszid-ed-hin, znali 
ją już dokładnie. W r. 1542 trzej portugalscy podróżnicy, zapędzeni do 
brzegów Japonii, zawiązali z tym krajem stosunki handlowe, co następnie 
skłoniło ś. Franciszka Xawerego do udania się tamże na opowiadanie wia- 
ry. Wtedy to Portugalczycy otrzymawszy wolny przystęp do całego kraju, 
rozwinęli handel, a Jezuici apostołowali. A lubo księża ci wbrew chrysty- 
janizmu działali, wiara ta jednak szybko się krzewiła: książęta bowiem za- 
chodnich prowincyj lennych, sprzyjali jej dla korzysci, jakie im handel 
przynosił. Oni to nawet wysłali dwa poselstwa do papieża. Dopiero dy- 
nastyja dźongów, powstaniem w r. 1585 na tron wyniesiona, uważając Por- 
tugalczyków i missyjonarzy za niebezpiecznych sobie, zaczęła im nie 
sprzyjać: Japończycy bowiem, wraz z przyjęciem chrystyjanizmu, podda- 
wali się zwolna zwierzchnictwu papieża. Postępowanie Portugalczyków 
było rzeczywiście nieoględne. Duma, rozpasane namiętności i tajemne kno- 
weunie spisków, były powodem zupełnego ich wypędzenia. Dopomogli 
w tém Hollendrzy, a zapewniwszy Japończyków, że wiara ich różną jest od 
wiary Jezuitów, otrzymali w r. 1616 wolność handlu i przystęp do wszyst- 
kich portów. Doznawszy licznych prześladowań, Portugalczycy wraz z mis- 
syjonarzami na zawsze 2 Japonii wypędzeni zostali. Działo się to w ro- 
ku 1637. Wtedy to chrześcijanie straszliwych doznali prześladowań. Przy- 
stęp do portów morskich zamknięto dla wszystkich narodów, oprócz Hollen- 
drów i Chińczyków, którzy najsurowszym za to musieli poddać się warun- 
kom. W r. 1634 naznaczono im na czasowy pobyt wyspę Desima (Nanga- 
saki), z której bez dodanego nadzoru wydalać się nie mogli. Wprawdzie 
w wieku XVII Anglicy, założywszy osadę swoją w Firando, znakomite zy- 
ski handlowe osiągali; handel ten atoli wkrótce upadł. Co do zawiązania 
stosunków z Rossyją, już w r. 1794 rząd japoński okazał się niechętnym. 
Powtórne w r. 1804 usiłowania Rossyi do zawiązania stosunków handlo- 
wych z Japoniją, okazały się równiez bezowocne. Japończycy obawiają 
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mię, aby Rossyja nie wtargnęła do nich z wojskiem przez Kamczatkę 
i Ochock. O Japonii pisali: Kämpfer, Geschichte von Japan; nadto Hollon- 
drzy: Meylan, Hendrik Doeff, van OQvermeer-Fiseher. Liczne o tym kraju 
rozprawy, Źnajdują się w rocznikach towarzystwa azyjatyckiego londyń- 
skiego i paryzkiego, jako też towarzystwa sztuk i umiejętności w Batawii. 
Najważniejszóm w tej treści są dzieła Siebolda (ob.), mianowicie jego: 
Nippon, Archiv. von Japan und dessen Schulułindern (zesz. 1—20, Lejda, 
1832—31), kosztowna i ważna praca, miedziorytami, mappami i wizerunka- 
mi ozdobiona. Pokój nankiński (ob. Chiny), a ztąd dozwolony w części 
przystęp do .chińskiego cessarstwa, odkrycie kopalni złota w Kalifornii 
i częstsze podróże pomiędzy zachodniemi brzegami Ameryki, a wschodnie- 
mi wybrzczami Azyi, zmieniły zupełnie stanowisko Japonii względem świa- 
ta. Dłuższe odłączenie tego państwa od reszty ludzkości, stało się niepo- 
dobnem. W ostatnich czasach Anglicy, Francuzi i Amerykanie kusili się 
o założenie na tych wyspach stacyj morskich i zawiązanie niejakich stosun- 
ków handlowych, Starania te atoli pozostały bez skutku: Japończycy nie- 
dość że czynione im propozycyje z pogardą odrzucili, ale nadto samych wy- 
słanników uważali za korsarzy. Bezowocnemi także pozostały starania ni- 
derlandzkiego rządu, do porozumienia się na drodze wzajem krzyżujących 
się interessów. W ostatnich czasach (1852), północne Stany amerykańskie 
postanowiły uczynić do Japonii, tak zwaną pokojową wyprawę. Owocem 
jej było pozyskanie zaledwie jednej stacyi morskiej, dla zaopatrywania pa- 
rowców amerykańskich w węgiel kamienny, w który Japonija obfituje. Naj- 
silniejsza jaka dotąd na wschodnich wodach tego państwa ukazała się, była 
amerykańska eskadra kommndora Pierce: składała się ona z dziesięciu 
wielkich okrętów o 200 działach, z 3 do 4,000 wojska. Dla osobistego po- 
rozumienia się z Kubo, kommodor zarzucił kotwicę w porcie Jeddo. Ros- 
syja wysyłała takže do Japonii kilka okrętów, a to dla bliższego obserwo- 
wania od strony Ochocka i Kamczatki poruszeń Amerykanów, w pobliżu 
wysp Kurylskich i Aleutyckich. W r. 1862 poselstwo cesarza japońskiego 
zwiedziło po raz pierwszy wystawę powszechną londyńską, następnie Pa- 
ryż, Berlin i Petersburg. Głównym celem tej podróży było bliższe zapo- 
znanie się z cywiiizacyją europejską. Pod koniec tegoż roku wybuchło 
w Jeddo powstanie, które zdaniem wielu wymierzone jest głównie przeciw 
zbliżeniu się rządu do Europejczyków i handlowi europejskiemu w tych 
stronach na nowo wielkie wyrządzić może szkody. Ad. Gr. 

Japońska ziemia, ob. Katechu. 

Japoński język i literatura. Język japoński pod względem budowy 
bardzo zbliżony jest do tatarskich, chociaż pod względem etymologicznym 
zdaje się być od nich wielce różnym. Ponieważ Japończycy oświatę, reli- 
giję i literaturę przejęli od Chińczyków, przeto mnóstwo także mają wyra- 
zów chińskich, które jednak wymawiają nieco odmiennie; wyrazy takie na- 
zywają koje, a pierwotnie japońskie jouci. Od IH wieku po J. Chr. zapro- 
wadzili także n sichie pismo chińskie; ponieważ jednak takowe nie jest sto- 
sownćm dla właściwej mowy japońskiej, przeto około r. 800 Kobodaizi wy- 
nalazi nowe pismo zgłoskowe, zwane Firo-Kana, wyrażające 47 sylab, 
lecz z powoda wielu dowolności trudne do czytania. W książkach japoń- 
skich pismo te zdarza się najczęściej pomięszane ze znakami chińskiemi. 
Około tegoż czasu niejaki Kibiko wynałazł trzeci jeszcze rodzaj pisma, Ka- 
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ta-kana, również z 47 zgłosek złożone, używano najczęściej ło,kommen- 
tarzy. Język japoński nie zna spółgłosek hi k; zamiast pierwszej uzywa- 
ją f, zamiast drugiej r. Imiona są nieodmienne, a przypadki oznaczają się 
przez przyrostki na końcu wyrazów; liczbę mnogą wyrazają przyrostki 
talsi, su, domo, ra, albo teź powtórzenie całego wyrazu, np. filo, człowiek; 
ftobito (zamiast fitofito), ludzie. _Właściwych przymiotników jest mało: ro- 
sztę wyrążają słowa, albo drugie przypadki imion. Zaimki osobiste dwóch 
pierwszych osób wcale nie istnieją; Japończycy zastępują je innemi wyra- 
zami, oznaczającemi wzajemny osób mówiących stosunek. Tak samo nie 
ma także zaimków względnych, które wyrazają się jedynie umieszczeniem 
słowa przed rzeczownikiem, np. kita fito, człowiek który przyszedł, a fito 
kita, człowiek przyszedł. Słowo nie odmienia się przez osoby i liczby; pier- 
wiastek jego jest rodzajem rzeczownika słownego, do którego na oznacze- 
nie czasu teraźniejszego dodaje się zgłoskę ru, przeszłego łu, przyszłego 0. 
Przeczenie oznacza się zakończeniom nu lub %u. |Inne przyrostki służą na 
oznaczenie trybów. Składnia dosyć jest zbliżoną də łacińskiej i naszej; po 
subjekcie następuje objekt, putóm słowo i przysłówki. Grammatyki japoń- 
skie pisali: Alvarez Amacusa (1594); Rodruguez (Nangasaki, L604 i Paryz, 
1825); Collado (Rzym, 1638); Oyanguren (Mexyk, 1738). Słowniki uło- 
żyli: Collado (Rzym, 1638); Medhurst (Batawija, 4830) i Siebold (Leody- 
jum, 1844). — Literatura japońska w Europie mało jeszcze jest znaną. 
Dzieła Japończyków, zwłaszcza treści naukowej, pisane są po większej 
części po chińsku, jakoż język ten jest w Japonii w ogóle naukowym, tak 
samo jak u nas iacińnski; objaśnienia czyli kommentarze do nich piszą się po 
japońsku. Japończycy szczególniej uprawiają geografję i historyję; je- 
dnem z najważniejszych dzieł historycznych są Roczniki cesarzy japońskich 
(Nipon o dai ilsi ran), przełożone r. 1834 na język francuzki przez Klap- 
rotha, który przetłómaczył również dzieło geograficzne: San kokf cau ran 
to rec (Aperçu général des trois royaumes; 1832). Oprócz tego posiadają 
pisma grammatyczne i słowniki, oraz na wzór chińskiej Kncyklopedyję, 
o której pisze Rémusat (w tomie XI dzieła: Notices et extraits). Siebold 
i Hoffmann w Leodyjum od 1833 r. wydają Bibliotheca japonica, w której 
oprócz wspomnionych umieszczą się inne jeszcze dzieła. Licznemi są u Ja= 
pończyków książki religijne, podług systematu Konfacyjasza. Z innych 
nauk uprawiali jeszcze z powodzeniem botanikę. Utwory poetyczne ogra- 
niezają się na pieśniach wojennych i innych; epopeja jest zarazem ich teo- 
goniją, a przygody miłosne bogow stanowią zwykłą treść dramatów, przed- 
stawianych przez aktorów w maskach, wykręcających jak najdziwaczniej 
swoje członki. Krotochwila służy tylko do zabawy najniższego pospólswa. 
Pod względem zewnętrznym, książki japońskie zupełnie podobne są do 
chińskich; znaczniejsze biblijoteki europejskie posiadają ich niemałą liczbę. 
F. H. L. 

Japoński wosk, pochodzi z rośliny Rhus succedanea, powstaje głównie 
z palmitinu (ob.), jest miększy lecz kruchszy od wosku pszczolego. 

Japrał, Japrahł, rodzaj wełnianej dery, płachty, do usłania na podłogę 
lub obicia ściany. Vol. leg. IV, 82, piszą: „Towary tureckie, kobierce, ja- 
prahły.” 

Japurt, Purt, tak nazywano u nas dawniej jabłoń leśną, rodzącą wielkie 
alo niesmaczne jabłka. 
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Japygowie, naród starożytny we Włoszech, należący do pkemienia.Pa- 
lazgów; kraj ich zwany Japygiją, dzis nazywa się Terra di Otranto. 

Jagnotoh (Maryja Wiktoryja), urodzona w; Paryżu 1722, zmarła 1855 r., 
słynęła malowaniem na porceianie. Pracowała głównie dla fabryki w Sem 
vres, czerpiąc wzory z pierwszorzędnych mistrzów. Do .najpiękniejązych 
jej dzieł należą: Serwis porcelanowy ofiarowany przez Napoleona I cesarzo= 
wi Alexandrowi po pokoju tylżyckim; Pigkna ogredniczka (z Rafaela), 
N. Panna x rybami (z Rafnela); Świeta rodzina (z Rafaela), nad którą pra- 
cowała trzy lata; N. Panna % welonem; Piękna Feronierka (a Leonarda 
da Vinci); Kochanka Tycyjana; Anna de Boulen (z Holbeina); Anna 
z Kliwii (z Van Dycka); Atala; Danae (z Girodeta); Psysze; Korynna 
(z Gerarda), oraz mnóstwo portreiów znakomitych ludzi swego czasu. 

Jar, wądół, parów, spadzisty a urwisty brze», z tureckiego: Jar, prze- 
paść, skała urwista, a w narzeczach tatarskich jar, znaczy brzeg. Fabijan 
Birkowski pisze: „W kałużach glejowatych i w jarach głębokich gręznąŁ” 

Jar, Jarz, Jaro, właściwie oznacza wiosnę i życie świeże, młode, peł- 
ne czerstwości. Ztąd mamy jare zboże, jarzynę, które się sieje równo 
z wiosną. Haar, ekonomista z czasów Jana Sobieskiego pisze: „Na zimę 
trzeba gęściej, a na jar rzadzej siać.” (0 człowieku podeszłym w latach, 
ale zdrowym i silnym mamy przysłowie: „Stary ale jary.” Jarką nazywa- 
my pszenicę i żyto, które siejemy na wiosnę; wiele wyrazów ma tu swój 
Źródłosłów, jak jarlik (jagnie urodzone na wiosnę), jarkisz, jarmuż i t. p. 
Machliński pisze: „W arabskim języku: jarr, znaczy ciepły, gorejący, uży 
wa się z drugim wyrazem jednoznacznym harr, i mówi się harrun jarrun 
palący, jarra. ogień.” Lud polski używa wyrażenia jarzyć się, to jest ġa- 
rzyć się, czy że się tli ogniem bez płomienia ognisko lub przedmiot jaki, 
czyli też że człowiek jątrzy się gniewem Ztąd świece woskowe, jasno się 
palące, nazywamy jarzącemi, jak również i te, które z podbioru miodu le- 
tniego są wyrobione. Miodem jarzęcym w dawnej Polsce, zwano miód 
lipcowy, albo inaczej lipiec. Wyraz jary, oznacza także czysty, jasny. 
Ztąd jare słońce, nie zachmurzone. Kluk pisze: „„Najprzedniejsza sól ko- 
palna jest jara albo oczkowata, biała, wpół przezroczysta, ale jej nie wielka 
obfitość.” K. Wi. W. 

Jaraczew, w wielkióm księstwie poznańskióm, powiecie szremskim, nad 
początkowym biegiem rzeki Obry i przy trakcie z Kościana na Dolsk do Ja- 
rocina i Pleszewa położone miasto. Ludność w r. 1837 wynosiła 814 głów. 
Ma kościół katolicki i synagogę, tudzież urząd poborowy. Mieszkańcy tru- 
dnią się wyrabianiem potazu; mają cztery jarmarki w roku kramne i na by- 
dlo. Miasto jest prywatną własnością Jaraczewskich. Odległe od Szremn 
mil 31/,, od Poznania 8!/ą. 


Jaraczewska (Elżbieta. z hr. Krasińskich), zaliczona do rzędu celniej- 
szych powieściopisarzy polskich, urodziła się w roku 17982. W 22 roku 
Życia postanowiła wstąpić do zgromadzenia pp. Kanoniczek w Warszawie 
i w tym celu wyjednała sobie nawet u nich przyjęcie, gdy w tymże samym 
czasie przyjaciel domu Krasińskich umyślił ją wyswatać, z dawnym swoim 
z wojska kolegą, Adamem Jaraczewskim. Z początku wahała się nieco, 
lecz zgodziła się wreszcie na ten związek. Niedługo po ślubie udała się 
a mężem Ra stały pobyt do majętnosci położonej w Lubeiskićm, gdzie przez 
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kilkanaście lat zamieszkiwała. W tym to czasie napisała wszystkie swoje 
dzieła. Brat jej Józef hr. Krasiński, tak pisze o jej zajęciach literackich, 
w jednym ze swoich listów do Michała Grabowskiego (ob. Kom aP en- 
cyja literacka, Mich. Grab., II, 54—60): „Žeby okazać jaką płynnością my= 
sli i łatwością PE wi6iiia: ich, siostra moja obdarowaną była, przytoczę tę 
okeliczność, że Wieczór adiwentowy, najlepszy może z jej romansów, był 
napisany, poprawiony, przepisany i do druku przygotowany w przeciągu 
dni 12. Wielkiej jednak doznawała trudności w tworzeniu dzieł swoich, 
gdyż mając na lat kilka przed śmiercią wzrok mocno osłabiony, zmuszona 
była dyktować je rozmaitym osobom, gdyż jedna wystarczyć nie mogła 
nadzwyczajnej obfitości jej pomysłów. Dyktowała bowiem prawie bez 
przerwy od godziny 9 z rana do 8 luh 9 w wieczór, a wtedy bywała w ca- 
łym ogniu i zapale kompozycyi.? Pod koniec zycia prawie zupełnie wzrok 
utraciła od niepohamowanego niegdyś oddawania się czytaniu. Wypadki 
zaszłe w 1830 r. w kongresowej Polsce, zmusiły ją rozstać się z mężem, 
którego kochała nad zycie, a już nie miała więcej oglądać; jakoż w kilka 
miesięcy po przybyciu do Krakowa, dowiedziała się o jego śmierci, w sku- 
tek cholery nastąpionej. Przerażona i mocno rozzalona, (ak niespodzianą 
wiadomością, dostała raka w piersiach i z powodu tej nieuleczonej choroby 
zakończyła życie d. 28 Września 1832 r. Powieści przez Jaraczewską wy= 
dane są: 1) Zofija i Emilija, powieść narodowa, oryginalnic przez Polkę 
napisana (Warszawa; 182%, t. IL in 8-vo); 2) Wieczór adwentowy (War- 
szawa; 1828, t. IL, in 8-vo); 3) Pierwsza młodość, pierwsze uczucia (War 
SZAaWwa; 1829, t. IV, in 8-voj; 4) Upominek dla dzieci, czyli krótkie powie- 
ści moralne (Warszav a, 1828, w 12-ce). Wszystkie te cztery dzieła wy- 
szły drukiem kzintnn Razem wydane w IV tomach, w Lipsku, 1845 r. 
z wizerunkiem autorki, oraz krótkim ale zajmującym jej Zyciorysem, przez 
pannę Wiktoryję Ossolińska skreślonym. Zyjąc w kole ukształconego to- 
warzystwa i w swiecie tak zwanym wielkim, doznała też jego wpływów; 
okoliczność jednak iż blaskiem wdzięków nie ćmiąc, nie Rarazoną była na 
ułudy i oślepienie, dozwoliła jej bezstronniej i chłodniej osądzać te wpły= 
wy; szczęśliwość zaś jaką następnie znalazła w pozyciu małżeńskićm i wre- 
szcie owóm zepsuciem światowećm nieskrzywiony rozum, sprawiły, iż bez 
zawiści, owszem z miłością i bezpieczeństwem, na ów świat o którym wspo- 
minać lubiła, spoglądała. Jaraczewska dokładniej rozwijała zarysy towa- 
rzystiwa polskiego, szkicowane zaledwie ręką księżnej wirtembergskiej. 
Zna gruntownie charaktery i maluje zycie w całej rzeczywistości jak było. 
Powieści jej w sweim rodzaju były zupełnie obyczajowe, dzisiaj są już hi- 
storyczne, bo pokazują nam stanowisko towarzyskie z epoki królestwa kon- 
gressowego przed rokiem 1840. Najczystsza moralność ozdabia te utwory 
fantazyi poetycznej i serdecznej, a forma stylu odznacza się jasnością i do- 
bitnie męzkim wyrazem. C. B. 
JaransE, miasto powiatowe gubernii wiackiej, nad rzeką Jaranią, wpa- 
dającą do Pizmy (przytok rzeki Wiatki), o 32 mil odległe od miasta guber- 
nijalnego Wiatki, było dawniej miastem gubernii kazańskiej, prowincyi 
świjażskiej; w r. 1781 przyłączone jako powiat do gubernii wiackiej, Po- 
siada około 2,000 mieszkańców płci obojga, 5 cerkwi; wpływ roczny do 
kassy miejskiej okałn 3,000 r. sr. wynosi. Kupcy prowadzą handel wo- 
skiem, miodem, skórami i po części towarami futrzanemi. — Jarański po~ 
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wiał zajmuje przestrzeni 1,543 mil (J; z tych ziemi uprawnej 263,000 dzieś 
sięcin, łąk 31,600 dzies, i lasów około 840,000 dziesięcin. Liczba mie= 
szkańców około 170,500 głów płci obojga wynosi. Miejscowość jest leśna, 
pagórkowata, nad brzegami rzek postrzegać się dają niewielkie (gdzie 
niegdzie kamieniste) wyniosłości. W miejscach leśnych znajdują się li- 
czne Bagniska; z jezior na wzmiankę zasługuje Światłe (Świetłojej, w bliz- 
kości wsi Żarnowych gór; jeziorem tém, a także jezierem Białóm spławiają 
na wiosnę drzewo do rzeki Wiatki. Grnnt powiatu jest piasczysty, glinia- 
sty, czarnoziemny, mulisty, a w niektórych miejscach drohnokamienisty, 
w ogólności zaś urodzajny; ztąd rolnictwe stanowi główne mieszkańców 
zatrudnienie. Sieją także len w znacznej ilości; na wzmiankę prócz tego 
zasługują przemysły leśne. Powiat posiada zakład mydlarny. Godne uwa- 
gi w powiecie są: miasto pozaetatowe Carewosaranczursk i osada 'fre- 
światska, J. Sa. 


Jarbas, ob. Hijarbas. 
Jarchi, Jechaki, ob. Raszy. 


Jarcke (Karol Ernest), pisarz polityczny, urodził się r. 1799 w Gdań- 
sku, z rodziców protestanckich, a słachająe w Bonn prawa, przeszedł tam 
na katolicyzm. Poczóm otrzymawszy tytał professora prawa, przeniósł się 
na adwokata do Kolonii; później miewał odczyty na uniwersytecie w Ber= 
linie, gdzie założył czasopismo; Politische Wochenblatt, które jednak zam- 
knąć zmuszony był w r. 1832 i przeniósł się na radeę do kancellaryi pań- 
stwa w Wiedniu, gdzie pozostał aż do r. 1848. Następnie oddawszy się 
pracom literackim. zmarł w końca r. 1852. Obok wymienionego, zasilał on 
czasopisma: Allgemeine Zeitung: Oesterreżichischer Beobachter i Historisch 
politische Blätter, co już dostatecznie okresla stanowisko jego polityczne. 
Wyda! nadto: Handbuch des gemeinen deutschen Siraf rechia (3 tomy; Bor- 
lin, 1827); Die französische Revolution von 1830 i Vermischte Schriften 
(3 tomy; Mnichów, 1839). 
Jarczak, tak nazywają myśliwi bobra roczniaka. 


Jarczak, z tatarskiego: jarczak, gatunek lekkiej kulbaki na konia. Ta- 
tarzy na takich kulbakach krzepko siedzieli, zwinnie się obracali, strzelając 
eelnie z łuków. Gwagnin pisze: „„Moskale uzdeczki małe i siodła na to spo- 
sobne, jarezaki lekuchne mają, aby się w nich tam i sam obracając na każdą 
stronę, uwijać mogli. W jarcznkach tych, jako i Tatarowie króciuchno 
siedzą, aby się z razu kopii i drzewca zemknąć na bok mogli.” Rodzaj tem 
siodeł wielce zręcznych i dogodnych przeszedł i do nas; używano ich je- 
szcze za czasów Stanisława Augusta, a szlachta uboższa odbywająca za- 
wsze konno najdalsze nawet podróże, spoczywając ztrudzona, jarczak kła- 
dła pod głowę miasto poduszki. „K. WŁ W. 


Jarczos, Jarkuł, ob. Oczkas, Bartnictwo. ; 


Jarczów, miasteczko prywatne w gubernii lubelskiej, w powiecie hru- 
bieszowskim, okręgu tomaszowskim, w parafii Chodywańce o} mili od 
granicy Galicyi austryjackiej, a od miasta Tomaszowa o 2*/ mili odległe. Po~ 
łożone w środku wsi takźe zwanej Jarczów, w której formuje tylko cźwo= 
robok złożony z 34 domów, zamieszkałych po większej części przez staro- 
zakonnych. Kiedy założone zostało i jakie przechodziło koleje niewiado- 
mo, nie masz bowiem na miejscu żadnych sladów, z powodu iż akta tame- 
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ezne w czasie pogorzeli 1852 r. spaliły się. Teraźniejsza ludność Jarczo= 
wa składa się z $8 chrześcijan a 803 starozakonnych czyli razem 881 utrzy— 
mujących się z drobnego handlu i rękodzieł. Oprocz 34 domów drewnia- 
nych, jest tu cerkiew greko-unicka drewniana i takaż synagoga, wszystko 
ubezpieczone na summę ra. 6,620. Ma osobny magistrat z urzędem skar- 
bowym, kwatera dowódźcy 7 roty pogranicznej straży celnej. Zresztą 
miasteczko bardzo ubogie, należy do pana Antoniego Makomaskiego. 
F. M. S. 
Jarczowce, wieś w obwodzie złoczowskim, powiecie zborowskim, para- 
fija obu obrządków i poczta w Zborowie, obszaru ziemi 2,719 m., ludności 
450 dusz. Dzisiejszy właściciel, Julijusz Dzieduszycki, założył tu stadni- 
nę arabskiego zawodu. K. Wid. 
Jare zboża, są te wszystkie, które się nie na zimę ale na wiosnę sie- 
wają. Do takich należą: jęczmień, owies, groch i tak zwane żyto i pszeni- 
ca jare. A że jak wiemy, rosliny pod względem trwałości dzielą się na 
doroczne, dwuroczne i trwałe, czyli trwające rok tylko, dwa lata lub ciągle; 
zboża więc jare należą do roślin dorocznych, czyli takich, które w tym sa- 
mym roku, w którym się sieją, wschodzą, kwitną, owoce zawiązują i dojrze- 
wają, a wreszcie giną. Zboża na zimę siewane, zowią oziminami (ob.), kie- 
dy na wiosnę, jarzynami. Oziminy należą do roślin dwurocznych, bo 
zasiane jednego roku, w następnym dopiero kwitną i owoce dojrzewają. 
Zborza jare przez powolne przyzwyczajanie, możemy zamienić na ozime 
i przeciwnie ozime na jare. F. B. 
Jareńsk, miasto powiatowe gubernii wołogodzkiej, leży o 1037/, mil ńa 
północo-wschód od miasta gubernijalnego Wołogdy, nad rzekami Kiżmałą 
i Jarengą, wpadającą w bliskości miasta do rzeki Wyczehdy. Dawniej Ja- 
reńsk leżał nad samym brzegiem Wyczehdy: lecz gdy rzeka ta, corocznie 
podmywając brzegi, zniszczyła miasto; ówczesny wojewoda jareński Grja- 
siew wyrobił w r. 1635 carskie pozwolenie, na przeniesienie miasta na dzi= 
niejsze miejsce. Lecz gdy to nastąpiło, rzeka wróciła znowu do dawnego 
łożyska swego i dziś płynie o 5, mili od miasta, zostawiwszy w całości 
niewielki podmyty w koło kurhan, na którym, podług podania, znajdować 
się miała cerkiew starego Jareńska. Miasto zostawało najprzód pod zarzą= 
dem Tobolska, nastęjmie zaliczone do gubernii archangielskiej, nareszcie 
od r. 1802 do gubórnii wołogodzkiej. Mieszkańców ma 1,500 płci obojej, 
5 cerkwi i około rs. 300 wpływu rocznego do kassy miejskiej. Kupoy pro- 
wadzą handel futrami, łojem i zwierzyną; ta ostatnia idzie do Peters- 
burga. — Jareński powiat zajmuje powierzchni 7,622 mil kwadratowych; 
ziemi uprawnej z tych, okeło 15,000 dziesięcin, łąk 37,000 dziesięcin i lasów 
5,350,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców wynosi około 30,000 płci obajej. 
Miejscowość jest nadzwyczaj leśna, nad brzegami rzek pagórkowata, W la- 
sach leżą nieprzebyte bagniska, które się zresztą nie utworzyły z powoda 
niskiej miejscowości, lecz z braku odpływu, nazbyt słabege parowania 
i gruntu piasczysto-gliniastego. Powiat skrapiają rzeki: Wyczehda, Jaren- 
ga, Wym, Wamka i inne. W powiecie rosną cedry. Do mieszkańców po- 
wiatu, w znacznej liczbie należą: Zyryjanie, wyznawający po większej czę- 
ści religiję chrześcijańską; służbę Bożą w języku własnym odprawiają. Głó- 
wny mieszkańców przemysł stanowi rolnictwo, sieją najwięcej jęczmień; 
trudnią się prócz tego myśliwstwem, które im znaczne przynosi korzyści. 
Wiewiórki i jarząbki idą ztąd do rożnych miejsc Rossyi. Nad Wyczehdą 
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budaj statki, Znaczna część ludnosci pracuje w seregowskim: zakładzie 
solnym; sąsiednie osady dostarczają wyłącznie dla zakładu tego drzewo 
opałowe; do znaczniejszych gałęzi przemysłu w powiecie należy także pę— 
dzenie dziegciu i przygotowanie smoły. Do osad bardziej przemysłowych 
należą: Lipowska, Nikitówka, Ust-Wymska, eraz warzelnie soli przy oša- 
dzie Seregowie. J. Sa... 

Jarki, kiedy w jakiej sztuce z drzewa wyrobionej, słoje nie idą wadłaź 
sztuki, ale schodzą czyli zbiegają na jednę lub drugą stronę, wtedy za sil- 
nóm uderzeniem, pęka sztuka w kierunku słojów, a drzewo ulegające takiej 
wadzie, nazywamy jarkie. 

Jarklusz, wieś w obwodzie brzezańskim, powiecie rehatyńskim, parafi- 
ja obrządku łacińskiego i greckiego w Podkamieniu, obszaru ziemi 4,645, 
ludności 274, była około r. 1349 własnością Stanisława Herburta z Dobro- 
miła, później Kazanowskich, Jabłonowskich, dziś Baworowskich. K. Wid. 

Jarkowski (Paweł), biblijograf polski, biblijotekarz. Urodził się w ro- 
ku 1781 w dawném województwie krakowskićm. Ukończywszy nauki w szko- 
łe krzemienieckiej na Wołyniu, tamże został nauczycielom języka francuz- 
kiego w r. £8U1. Wytrwałością w pracy, aposobnością i postępowaniem, 
zwrócił na siebie uwagę Hugona Kołłątaja i Tadeusza Czackiego. Pierwszy 
widząc w nim człowieka mogącego być prawdziwie pożytecznym w spra- 
wie oswiecenia, podniecał w nim żywą chęć nauki wspierał radami a w swo- 
im testamencie 1803 r. zapisał mu ważny swój księgozbiór. Drugi otwie- 
rając w r. 1805 wyższą szkołę pod nazwiskiem gimnazyjum wołyńskiego 
w Krzemieńcu powiorzył mu najprzód wykład języka francuzkiego i nauki 
moralnej uczniom klas czterech, przy gimnazyjum będących, oraz obowiąz- 
ki biblijotekarza, następaie po przemianowaniu tejże szkoły na liceum, wy- 
kładał kurs grammatyki powszechnej ibiblijograńi aż do zamknięcia tegoż 
w r. 1832. Jnrkowski pierwszy z rodaków od r. 1809 upowszechnił w kra- 
ja umiejętność gramumatyki filozoficznej i biblijografi; przez lat dwadzieścia 
kilka wykładając ich zasady, wykształcił do nich głęboko aaukowy język, 
który nawet w oddaniu oderwanych nbstrakcyjnych pomysłów pod jego mi- 
strzowskióm piórem niezliczonych nabrał wyzięków, bynajmniej nie tracąc. 
rodowitych znamion i własności. Jako biblijotekarz, znakomite położył za- 
slugi we wzorowóm uporządkowaniu į skatalogowaniu biblijoteki w Krze- 
mieńca, którą doskonale kierował i utrzymywał, jak o tém chłubnie po wie- 
le kroć razy wspomina Lelewel w swoich Biblijograficznych ka. dwoje przy- 
enając zarazem, że z nauki jego i rękopiśmiennych prac dużo korzystał. 
Po przeniesieniu biblijoteki krzemienieckiej do Kijowa 1834 r. Jarkowski 
mianowany został biblijotekarzem uniwersyteckiej biblijoteki, pełnił to obo- 
wlązki z równą sumiennością do samej śmierci zaszłej 24 Maja 1845 r., 
gza życia powszechnie kochany i szanowany, apo zgonie żałowany. Pomi- 
mo że Jarkowski wiele pisał, żadna jega praca dotąd ogłoszoną nie była, 
lecz zostały w rękopiśmie zupełnie przygotowane do druku następne dzieła: 
O początku pochodzeniu i wykształceniu języków; O bibujografii io nie- 
ubędnych dla biblijotekarza wiadomościach tejże. Obie te rozprawy napi- 
sàl Jarkowski dla otrzymania posady professora biblijografi i grammatyki 
powszecznej. Klementarny kurs biblijografii dla uczwiów liceum wołyń- 
skiego; Zasady grammajyki powszechnej kurs dla tychże uczniów; Obszer- 
niejszy wyktad grammatyki powszechnej; O «maku wdsielach nauk i sztuk, 
rozprawa czytana na publicznćm posiedzeniu liceum wołyńskiego dnia 30 
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Czerwca 1830 r.; O początku postępie i (teraźniejszym stanie oświecenia 
w gubernijach: wołyńskiej, kijowskiej i podolskiej, rozprawa alużąca va 
wstęp do historyi gimnazyjum potem liceum wołyńskiego; Plan syatema- 
tycznego porządku dla ulożenia biblijoteki liceum twotyńskiego, % dołącze 
niem wzorów spisywania katalogu; Historyja biblijoteki liceum wołyńskie- 
go, rękopism przesłany Lelewelowi, który umieściwszy z niego wyciągi 
w swóm dziele: Biblijografisznych ksiąg dwoje, w tomie 2-gim; całą złożył 
w biblijotece b. towarzystwa przyjaciół i nauk; dziś zaś, znajduje się w rę- 
kopismach biblijoteki publicznej w Warszawie. Wszakże zupełne wydanie 
uczonych prac tego znokomitego professora i biblijotekarza byłoby najpięk- 
niejszą po nim pamiątką i największą publicznemu oświeceniu przysłagą. 
Jarkowski (Antoni), brat poprzedzającego, doktór filozofii pierwszy pre- 
fekt gimnazyjum późnie$e liceum krzemienieckiego znakomity z czierdziesto- 
letnich zasług w instrukcyi publicznej, kochany i szanowany od uczniów, 
pomiędzy którymi umiał utrzymać karność szkolną, godząc ją z ojcowską 
dla nich miłością, Umarł w Krzemieńcu w później starości. Zostawił na- 
stępujące prace: Mowa przy odebraniu % rąk Tadeusza Czackiego dyplo- 
matu cesarza Alemandra, ustanawiającego gimnazyjum wołyńskie w Krze 
mieńcu, miana 1 Pazdziernika 1805 r. (drukowana tamże, w 16-ce, 1805); 
Przemowa do uczniów gimnazyjum twolyńskiego (tamże, 1805, w 4-ce); 
Korrespondencyje w przedmiotach oświecenia narodowego w Hugonem Kol- 
lątajem w dziełach tegoż % Tadeuszem Czackim, Hieronimem Strojnowskim 
į Janem Sniadeckim (drukowane w Atheneum, 1848); Mowa na egzekwi- 
jach uroczystych ks. Adama Czartoryskiego, generała ziem podolskich, 
miana w kościele krzemienieckim 12 Maja 1823, w rękopiśmie. F.M.S. 

Jarkuł ob. Oczkas, Bartnictwo. 

Jarloch, kronikarz czeski ob. Gerlach 

Jarmak, kaftan długi, z tatarskiego: armiak, podług Reja, był to ubiór 
prosty, na codzienne uzycie, nieodznaczający staranności w przystroju, bo 
pisze w Wizerunku: „Pierwiej chodził chędogo, a dziś jaz w jarmaku.” 

Jarmark, z niemieckiego: Jahrmark, targ doroczny, na który zjezdżają 
wię kupcy postronni i zagraniczni z towarami, co wywołuje i większy zjazd 
nabywców. Przy zakładaniu miast w Polsce, właściciele starali się o wy- 
jednanie przywilejów na jarmarki, i ztąd w dziejach każdego u nas groda, 
mamy wyszczególnione dnie jarmarczne. Mud nasz, szczególniej rozmiło= 
wany w jarmarkach, jak szlachta i mieszczanie. Pierwsi znajdnją zabawę 
I łatwość sprzedaży swych produktów, drudzy szukają pohulanki i nowo- 
stek, mieszczanie w kazdym takim miasteczku w dniu targowym mają 
zawsze dochód i zarobek. Wieśniak nasz z tego zamiłowania ma przysło= 
wie: „Pan Róg wynalazł jarmarki, a djabeł frymarki.» Słynne 
są jarmarki za granicą: w Lipsku, we Frankfurcie nad Menem 
Í nad Odrą: Brunświku, Wrocławiu i t. d.; u nas, w Warszawie i Kaliszu na 
wełnę; w Łowiczu które opisał August Wiłkoński” w swych Ramofkach; 
w Łęczny na konie, we Włodawie na woły, W Rossyi w Niżnym Nowo- 
grodzie. K. W Wł 

Jarmeritz, po czesku: Jaromierzyce, miasto w margrabstwie morawskiém 
(w Znojemskiem), opodal rzeczki Rokitny, wspaniały zamek hrabiów Kouni- 
ców (Kannitz) i piękny,kościół parafjalny w stylu włoskim. Ad. N. 

Jarmolińce. miasto w dawnóm województwie podolskićm, powiecie ka- 
mienieckim, leży u Zródeł Uszycy. Niesiecki tak o nióm pisze: „,Chodko 
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g Kroacyi ze krwi deszpotów idący, będąc u królów węgierskich w wiel- 
kich respektach, do Polski przyszedł za czasów Jngełłona, to w obozie, to 
na dworze królewskim zacnie się popisawszy w zasługach wziął wieś Jarmo- 
lińce 1407 r.” Syn jego Olechne czyli Alexander, w nagrodę ważnych za- 
sług, krajowi oddanych, otrzymał przywilej na założenie miasta, oraz po- 
zwołenie sądzenia się prawem magdeburskićm od króla Kazimierza Jagiel- 
łończyka w Toruniu 1445 r. Jeden z potomków i następców jego, przezwał 
się Jarmolińskim, a ród ten wielu wydał z łona swego zasłużonych mężów, 
którzy jako. wojownicy, odznaczyli się męztwem w krwawych z Tatarami 
starciach. Około teyoż czasu wspominają już dzieje o istniejącym tu wa- 
rownym zamku. Opuszczone zamczysko przedstawiało jeszcze w 1795 r. 
dobrze zachowaną sklepioną bramę i dwie baszty. Po zamąż pójściu ostat- 
niej z Korczaków Jarmolińskiej cała ta majętność przeszła w dam inflan- 
cki Szepingów około 1705 r., poczem w skutek zamiany miasto wraz zprzy= 
ległościami dostało się w ręce generala Pawła Stenzyńskiego, r. 1757. Roz- 
maite klęski Podole bez ustanku trapiące: straszna szarańca do koła ogła- 
dzająca okolice, około roku 1770 okropne morowe pewietrze tysiące ofiar 
z sobą zabierające, a wreszcie i silne trzęsienia ziemi dotknęły srogo Jar- 
molińce. Roku 1772 stały się własnością Sciborów Marchockich, a Woj- 
ciech kasztelan sanocki, dnia 10 Listopada 178£ roku przyjmował ta wswym 
dworze Stanisława Augusta, w drodze do Kamieńca. Nowy dziedzic Jan 
Orłowski, łowczy koronny, pilnie się zajął upiększeniem miasta i w krótkim 
czasie ukończoną została budowa kościoła i klasztoru 00. Bernardynów 
w 1761 r. zaczęta, a miasto starannie zabudowanóm zostało. Ożywione 
teraz kilka razy do roku przypadającemi jarmarkami, z których najważniej - 
szy na św. Piotra i Pawła, na które tak kupcy najodleglejszych stron z za- 
granicy jak z królestwa i Litwy zjeżdżają. Jarmolińce zakwitły wkrótce 
a obecnie między handlownemi miastami Podola pierwsze trzymają miejsce. 
Eug. M. 

Jarmand (Stanisław), inżynier przy kolei Zelaznej warszawsko-peters- 
burgskiej, ogłosił dzieło: O budowie dróg i mostów, którego tem 1-szy 
obejmujący: Prace przygotowawcze pomiary i poziomowanie, z atlasem z 24 
ablic, wyszedł w Warszawie 1861 r. 

Jarmundowicz (Kazimierz), professor prawa w akademii krakowskiej, 
podkanclerzy tejże akademii, doktor obojga prawa, kanonik przy kościele 
Wszystkich Świętych w Krakowie, dziekan olkuski. Był czas niejaki re- 
ktorem kollegijum Lubrańskiego w Poznaniu Żył w pierwszej połowie XVIII 
stulecia zajmował się poezyją i numizmatyką. Zostawił w druku: Dziewosłąb 
noszacy tytuł: Złoty wiek w złączeniu Prusa % różami Dymitrowi Jablo- 
notoskiemu i Katarzynie Szemhekownie zakwilający, Kraków, 1735, in fol; 
Fundament nieśmiertelnej miłości Wgo Kaspra Modlibowskiegoi Wnej pan- 
ny Zofii Radomickiej, Paznań. 1726, in fol.; Fundacyja klasztoru i kościoła 
Lendzkiego zakonu Cystersów sześcią wiekami stwierdzona kazaniem 0gł0- 
szona przy tym Dyjaryjusz solenizacyi i krótka historyja tego klasztoru, 
Poznań, 1745, tn fol; Panegiricus Serenn. Augusto II et Mariae Josephae 
Regibus Poloniar inawugańrationia die oblatus, Kraków, 1734, in foi.; Rastra 
Lipsiana D. Joannis Alerandri Lipski Cardinalis Episc. Cracov. Regni el 
Dioecesis solatio refulgentia applausu panegyrico celebrata, Kraków, 1739, 
in fol.; Tristium Liber, Kraków, 1729. Jemu przypisują dzieło Mezimien- 
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i dzisiejszej, Kraków, 1755. Podłag za; Bandkiego (Hist. druk. krak.), 
chciał wydać Numizmatykę polską i piękny miał zbiór do tego. F M. 5. 
Jarmusiewicz (Jan), ksiądz, aator, artysta, muzyk, malarz i mechanik; 
urodzony w r. 1781 w Zarzeckiej Woli pod Leżajskiem w Galicyi z rodzi- 
ców wieśniaków. Po skończeniu tamecznej szkółki, sposobił się do muzy- 
ki na skrzypcach i do śpiewu, był sopranistą przy kapeli farnej leżańskiego 
kościoła kanoników regularnych Grobu Pańskiego (Miechowitów). Później 
oddali go rodzice do Rzeszowa i tam skończył gimnazyjum w 17 roku ży- 
cia swego, Zacząwszy potéra praktykę kancellaryjną przy ówczesnej pre- 
fekturze leżańskiej; porzucił ją wkrótce i zastał nauczycielem prywatnym 
a przeniósłszy się do Lwowa, obok swych zatradnień słachał filozofii, po 
skończeniu której był jakiś czas gawernerem w Kamieńca Podolskim zkąd 
wrócił znowu do Lwowa i utrzymując się z lekcyi muzyki, słuchał teologii. 
W r. 1807 został wyświęcony na kapłana. Był najprzód katechetą, wika- 
rym i metrem języka francuzkiego w Rzeszowie, później kapelanem biskupa 
przemyślskiego Gołaszewskiego w r. 1811 został plebanem w Wojutyczach 
od r. 1844 w Przybyszówce a wreszcie od r, 1853 w Zaczernia pod Rze- 
szowem, gdzie zmarł w r. 1844 dnia 5 Sierpnia powszechnie załowany 
i ubóstwiany od ludu, którego był ojcem i nauczycielem. Z zamiłowaniem 
oddany muzyce, był członkiem honorowym towarzystwa muzycznego lwow- 
skiego, i wynalazcą nowego instrumentu klawialinem czyli fortepianem 
snyczkowym zwanego, wspominanym w swoim czasie w pismach muzycz- 
nych wiedeńskich. Był to fortepian garbaty, którego poruszenia klawiatu- 
ry oddawały kwartet ze skrzypców, altówki i wiolonczeli złożony, albowiem 
zamiast strun metalowych, fortepian miał strony kiszkowe, na które małe 
smyczki za pomocą wewnętrznej maszyneryi działały. Pisma zostawił 
w druku następne: Chora? yregoryjański rytualny historycznie objasniony 
.na teraźniejsze nóty przełożony dla użytku chorów kościelnych, % akom- 
paniamentem organu lub fortepianu, Wiedeń, 1834, w4-ce, paprzecznej, 
w którćm piękność słarożytnych kościelnych melodyj zmienionych przez 
wieki, autor do pierwotnej swojej czystości wedle dzisiejszego systematu 
nutowogn starał się przyprowadzić. Dzieło krytykowane przez znawców 
w Biblijotece warszawskiej na r. 1846, tom U. Mowy do ludu wiejskiego 
krótkie i Jalwe na wszystkie niedziele i święta, Wiedeń, 1841, w 8-ce. 
Rocznik pierwszy. Drugi wyszedł już po jego śmierci we Lwowie 1853 r. 
Nowy system muzyki czyli gruntowne objaśnienie melodyi harmonii i kom- 
powycyi muzykalnej, według zasad dotąd nieznanych, Wiedeń, 1843, 
w 4-ce, obok z niemieckim textem. Dzieło dosyć rozlegle traktujące o kom- 
pozycyi muzycznej, bez gruntownej atoli jej znajomości, objaśnienie obu tych 
prac muzycznych Jarmusiewicza znajduje się w Ruchu muzycznym war- 
szawskim z r. 1858 (Raplularzyk podróżny) i w Dykcyjonarzu muzyków 
Sowińskiego. Prócz tego zamiłowany w ogrodnictwic, mechąnice i malar- 
stwie, ksiądz Jarmnsiewicz szczepił i zasadzał drzewa w swojej parafii 
i zachęcał do tego włościan, zrobił sieczkarnię o dwu nożach, która przez 
łat killanaście czynna nie psuła się i której wzór wszędzie był w okolicy 
nasładowany, tudziez międłarnie o korbie, pracę dziesięciu międlarek za- 
stępującą, wreszcie zegar ścienny z drewnianym werkiem dość duży, przez 
at15 regularnie idący. Maularstwem trudnił się dawniej, znano są jego 
portrety olejne, duży zaś obraz Narodzenia Najświętszej Panny jego pędzla 
dotąd znajduje się w ołtarzu, w kościele zaczerskim. E M. S. 
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Jarmnż, powszechnie znane warzywo, jest właściwie tylko pod gatun- 
kiem czyli bardzo wydatną odmianą sztuką ogrodniczą i zwpływu czasu wy- 
nikłą kapusty ogrodowej (Brassica oseracea L.), którą ogrodnicy Brassica 
oleracea aloides v. Br. ol. acephala sabellica v, selenicea zowią. Jarmuż 
odznacza się lisemi łatowato wyciętemi, mniej więcej drobno poszarpanemi 
i mocno kędzierzawemi, barwy rozmaitej, zielonej, brunatnej, czerwonej, 
granatowej lub nawet pstrej. Sieje się zazwyczaj w końcu Kwietnia lub 
w Maja i gdy rozsada wyda przynajmniej ze sześć liści, przesadza się ją na 
grzędy w odstępach 12 calowych, choćby nawet gdzieś w miejscach za- 
cienionych, bo jarmuż słońca wiele nie potrzebuje. Ponieważ jarmuż do- 
piero w tenczas do jedzenia jest zdatnym, kiedy od mrozu mosno skruszeje, 
zostawia się go przeto przez zimę na grzędach i w miarę potrzeby kuchen- 
nej wycina. Można także jarmuż w jesieni przed mrozawi przy samej zie- 
mi wyciąć, a porobiwszy w miejscu od wiatrów zakrytem dziury kołkiem 
w ustępanch 16 calowych, w fakowe łodygi wraz z liśćmi jarmużowemi 
wetknąć i dopiero w zimie, kiedy potrzeba, wybierać. Najmiększym, naj- 
delikatniejszym i najsmaczniejszym jarmużem jest tak zwany francuzki 
(choux blond), o liściach światło żóławych, lecz takowy u nas tęższych 
mrezów nie bardzo wytrzymuje. Jarmuż pstry tak ma piękne liście, że na- 
wet w doniczki wsadzony, może do ozdoby cieplarń lub pokoi posłużyć. 
Jarmuż tak jak i kapusta zwykła, należy do roślin dwurocznych; chcąc więe 
z jarmużu nasienia się dochować, należy łodygi jarmużowe z liści w zimie 
wycięte nie niszczyć, ale do wiosny przechować, a kiedy do kwiatu przyj- 
dą, takowy pielęgnować, a wreszcie nasiona zebrać. Wiosenne wypustki 
służą także do użycia kuchennego, ale już te vkazy, zktórych owe wypustki 
wycięto, rzadko do kwiatu dochodzą. Tak zwany jarmuż nadmorski pocho- 
dzi zupełnie z innej rośliny, którą botanicy Crambe maritima L. mianują. 
Roślina ta dość częsta w stanie dzikim na wybrzeżach piasczystych morza 
Ballyckiego, Atlantyckiego i Śródziemnego, oraz po ogrodach uprawiana, 
kwitnie w Maju i Czerwcu. Młode jej pędy dostarczają wyborne) jarzyny 
czyli warzywa, do szparagów podobnej, która szczególniej w Anglii ulu- 
biona, i tam tez najwięcej wtym celu pielęgnowana. Wreszcie jarmuż 
tatarski (Crambe tatarica Jacq.), po polach, suchych łąkach, stepach i win- 
nicach od Morawy do Węgier, przez całą Europę południową aż do Kauka- 
zu trafiający się, w Maju i Czerwcu kwitnący, daje kłąb mięsisty i słodki, 
kióry w krążki pokrajany, należy do często jadanych jarzyn lub sałat w Wę- 
grzech; równie i pędy, choć zn włókniste i twarde. Przytćm i strenę histo- 
ryczną tej rośliny wypada wspomnieć, bo to zniej podobno pod nazwą 
Chara Caesaris, wojsko Julijusza Cezara chleb w potrzebie przyrządzałe. 

F. Be. 

Jarnac, miasto okręgowe w departamencie Charente (we Francyi), nad 
rzeką Charente, 3,000 mieszkańców; słynie handlem wódki zwanej Cognac. 
W okolicy wytłaczają w obfitości wino czerwone. 

Jarnac (bitwa). Dnia 12 Marca 4569 r. armija katolicka, pod dowódz- 
twem księcia Andegawii zajęła Chateauneuf-sur- Charente i przeszła tę rze- 
kę. Coligny, dowódzca protestantów, rozporządzający małemi stosunkowe 
siłami, nie mógł się oprzeć przeprawie, wszelako w pierwszem natarciu 
przełamał szyki nieprzyjacielskie; później jednak ze stratą został odparty. 
Lanone dostał się do niewoli, Kondeusz otoczony znaczną liczbą nieprzyja- 
ció} zrzucony z konia, legł od wystrzału pisteletowego z ręki kapitanu 
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gwardyi szwajcarskiej Montesquiou. Śmierć ks. Kondeusza zdecydowała 
przegraną. W kilka miesięcy potem, protestanci nową ponieśli klęskę pod 
Montcontour. 

Jarnewicowa (Dragoila), poetka chorwacka. Liczne jej, znakomitej 
wartości, utwory poetyczne, znajdują się w czasopismach, jak Danicy, Kole 
i Netcenie. W r. 1834 wydała trzy powieści, pod tyt: Domorodne pripo- 
wiesli. P/f. 

Jarnik (Urban), flolog i autor sioweński, urodzony 1784, zmarły 1844 
r., znawca wszystkich narzeczy słowiańskich; jest autorem dzieł: Sammlung 
altslawischer Wörter, welche im windischen Dialekte forleben (1822 r.); 
i Versuch eines Etymologikons der slowen. Mundart in Innerósterreich 
(w Celowcu, 1832 r.); oraz wielu innych dla młodzieży, książek do nabo- 
żeństwa i utworów poetycznych. Prawie całe życie pracował nad S/owni- 
kiem niemiecko-sloweńsko-lacińskim, którego druk właśnie już się rozpo- 
czął był, ale z ukończeniem czwartego arkusza, wydawca, przestraszony je- 
go ogromem, odmówił dalszego nakładu. Jarnik w pismach swych używał 
podnarzecza korutańskiego. Pf. 

Jarochowski (Kazimierz), urodzony 1828 r., w wielkićm księstwie po- 
znańskiem, pobierał nauki gimnazyjalne w Poznaniu, nniwersyieckie w Ber- 
linie, gdzie uczęszczał na wydział prawny. W r. 1850 wstąpił do pruskiej 
służby sądowej, w której dotąd zostaje, sprawnjąc urząd sędziego w Pozna- 
niu. Obek obowiązkowych zatrudnień prawniczych, oddawał się od mło- 
dosci ze szczególnem zamiłowaniem badaniom dziejów ojczystych, oraz 
różnym publicystycznym i literackim pracom. Liczony słusznie bywa do 
najbardziej azdolnionych pisarzy wielkopolskich młodszego pokolenia. Dru- 
kiem ogłosił następnjące prace historyczne: Teka Gabryjeła Junoszy Podo- 
skiego, Poznań, 1854—1861, t. 6, Pablikacyja la jeszcze nie jest skończo- 
na, bo ma obejmować 8 tomów. Jest to zbiór dokumentów i materyjałów do 
dziejów polskich z początku XVIII wieku, wedle rękopiemu pozostałego po 
ówezosnym kanclerzu Podoskim. Dzieje panowania Augusta II ax do 
chwili wstąpienia Karola XII na siemię polską, Peznań, 1856; Opowiada- 
nia i studyja historyczne, Poznań, 1860—62, t. 2. Wi. B. 

Jarocin, dawniej w województwie kaliskićm, obecnie w wiolkićm księ- 
stwie poznańskićm, powiecie pleszewskim, o pół mili od rzeki Lutyni, przy 
trakcie bydgosko-szląskim położone miasteczko, pierwotnie było gniazdem 
starożytnej rodziny wielkopolskiej Jarockich, herbu Rawicz, w której ręku 
aż do końca XVI wieku zostawał. Później podzieluny na kilka części, po- 
siadały rozmaite rodziny wielkopolskie, aż nareszcie w pierwszej połowie 
XVII wieku zajmował tę majętność Andrzej Radoliński, pisarz (regent) 
grodzki kaliski, i odtąd zostaje nieprzerwanie w ręku jego potomków. Był 
niegdyś w Jarocinie zamek, na wzgórku na którym stał, zbudowano w prze- 
szłym wieku dworzec niepozorny. Jest tu kościół katolicki i synagoga. Ko- 
ściół parafijalny murowany, sklepiony, dobrze pokryty, z piękną wieżą, pod 
tytułem N Maryi Panny i š. Marcina biskupa wyznawcy poświęcony, lube 
dosyć starożytny, nie zawiera w sobie żadnych pamiątek, prócz kilku por- 
trelów z familii Radolińskich. Prócz kościoła parochijalnego, znajdował się 
w Jarocinie niegdyś kościół szpitalny pod wezwaniem ś. Ducha, dziś ster- 
czą jeszcze Ściany z niego. Szpital tutejszy założony Został r. 1434. Lud- 
ność tego miasta w r. 1837 wynosiła 1,636 głów. Ma 4 jarmarki w roku 
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kramne, na konio, a osobliwie na trzodę. Odległe od Pleszewa mil 3%, od 
Poznania mil 40. C. B. 

Jarocki (Stanisław), na Jaroczynie, herbu Rawiez, w r. 1502 starosta 
sławkowski, został r. 1505 marszałkiem nadwornym koronnym (Metr. kor., 
15, 215). Następnie r. 1507 otrzymał starostwo inowłodzkie, a r. 1508 
chęcińskie. Na sejmie piotrkowskim, r. 1512, podpisał przywilej kapituły 
warmińskiej względem wyboru biskupów. W r. 1514 wostał kasztela- 
nem zawichostskim (Matryka kor., 28, st. 127). Rok jego smierci nie wia- 
domy. L. H. 

Jarocki (Bazyli), ksiądz Karmelita, prezydent bractwa szkaplerza Pan- 
ny Maryi na Piasku w Krakowie, przetłómaczył i wydał: Zywoć $. Jędrzeja 
Korsyna, Karmelity, biskupa fesulańskiego, przez ojca świętego Urbana 
VIII, teraz świeżo w poczet świętych biskupów policzonego, r. 1629 d. 22 
Kwietnia. Od wielu poważnych pisaraów Kościoła św., a osobliwie teras 
nowo od jaśnie wielebnego ojca Franciszka Wenturyjusza, biskupa s. Se- 
wera, pisany etc., w Krakowie, u Macieja Andrzejowczykha, roku Pańskiego 
1629, in 4-0. 

Jarocki (Felix Paweł), współczesny zoolog, nauk wyzwolonych i filo- 
zofii doktor, były professor zoologii w uniwersytecie warszawskim, czło= 
nek wielu uczonych towarzystw krajowych i zagranicznych. Urodził się 
w r. 4790 we wsi zwanej probostwo Pacanów, obok miasta tegoż nazwiska, 
w gubernii radomskiej. Po ukończeniu w Krakowie szkół gimoazyjalnych 
i w uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie w r. 1814 otrzymał stopień doktora, 
zawód nauczycielski rozpoczął w r. 1812 w gimnazyjum tameczuem, kąd 
przeniesiony na zastępcę profesora do Poznania; w r. 1815 powołany da 
Warszawy, wysłany został kosztem rządu za granicę, w cela doskonalenia 
się w naukach przyrodzonych na uniwersytetach w Berlinie i Paryżu. Po 
dwóch latach powróciwszy w r. 1847 do kraju, otrzymał posadę professora 
nauk przyrodzonych w szkole wojewódzkiej kaliskiej. Ztamtąd wysłany 
był do Grunwie, dla sprowadzenia zakupionego przez uniwersytet warszaw= 
ski, bogatego zbioru zoologicznego Minkwica; przewiózł takowy do War- 
szawy i pierwszy dotąd istniejący gabinet zoologiczny urządził i uporząd= 
kował. Mianowany w r. 1819 professorem zoologii w tymze uniwetrsyte- 
cie, wykładał tę nauke az do czasu jego zamknięcia. Poczém od r. 1832 
był dyrektorem pozostałych gabinetów do r. 1862, w którym otrzymał eme- 
ryturę. Wydał z druku następujące dzieła: O parowej machinie Watta, Kra- 
ków, 1814, in 8-0; Uwagi nad poprawkami miary czasu i miary wysokości, 
Kraków, 1844, in 8-0; Obrona zadań % powyższych dwóch rozpraw wyję= 
tych; Bajki i prwypowieści, Poznań, 1815; Spis ptaków w gabinecie %00ł0— 
giewnym królewsko- warszawskiego uniwersytetu znajdujących się, a po- 
dług najnowszego systematu ustawionych, Warszawa, 1849, in 8-0; Ros- 
prawa o Zwierzętach jadowitych, czytana na publicznem posiedzeniu kró- 
lewskiego warszawskiego uniwersytetu, d. 3 Października 1822 r. i w jego 
posiedzeniach tegoż roku drukowana. Rozprawa o przeobrażeniu się owa- 
dów, czytana na publicznóm posiedzeniu król. warsz towarzystwa przyja- 
ciół nank, d. 20 Kwietnia 1826 r., drukowana w 19-m tomie Roczników te- 
goż towarzystwa; Rozprawa o ulach dla pszcsół, drukowana w 20-m tomie 
tychże Roczników; Rozprawa o pająkach przędzącyeh, czytana na publicz- 
ném posiedzeniu król war. uniwersytetu w r. 1827 i w posiedzeniach te- 
gez rohu drukowana; Rozprawa o plakach olbrzymich, w r. 1825; Rozpra- 
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wa o puszczy Białowiejskiej i o celniejszych w niej wwierzęlach, czyli zdan 
nie sprawy z polowania na dwa żubry, w r. 1830 odhytego. Wyżej wy- 
mienione sześć rozpraw, przedrukowane są w pismach rozmaitych Jaroc- 
kiego; Rozprawa o szarańczy, Warszawa, 1827; Pisma rozmaite wierszem 
i prozą, t,2, Warszawa, 1830, z portretem autora i wyobrażeniami dwóch 
żubrów; Zubr oder der Lithuanische Auerochs, Ilamburg, 1830, in 8-0; 
Zoologija czyli wwierzęlopisma ogólne, podług najnowszego systematu uło- 
żone, z rycinami, Warsz., 1821—1837, t. 6, miało zaś być 11, reszta t. 5 
dla braku funduszów na druk, zostały w rękopiśmie; Treść %0ologii, Warsz., 
1851. F. M. S. 
Jaromir, książe czeski, drugi syn Bolesława II (Miłościwego), a brab 
starszego od siebie Bolesława III, zwanego Cichy albo Rudy (po czesku 
Ryszawy), za wpływem Werszowców wygnanego z kraju przez Władibo= 
ja, brata naszego Bolesława Chrobrego, a drugiego syna Dąbrówki, który 
zasiadł na tronie ezeskim. Jaromir po śmierci Władiboja (1093 r.), przy 
wołany został do kraju z Niemiec, dokąd się był schronił z młodszym bra- 
tem Ulrykiem (Oldrzychem), w skuiek prześladowań Bolesława Rudego, 
i objął rządy; wiódł wojnę z Bolesławem Chrobrym, który zajął Pragę i osa- 
dził na tronie wygnanego Bolesława. Jaromir powtórnie schronił się do 
Niemiec, a gdy Bolesław Chrobry, na żądanie narodu, ciemiężonego prze% 
Bolesława Rudego, tego uwięził i sam objął rządy, Ilenryk II, cesarz nie- 
miecki., obawiając się przyszłej potęgi, po raz czwarty wznoszącej się, na- 
teraz pod berłem naszego Bolesława Chrobrego, zachodnio- słowiańskiej 
monarchii, wkroczył do Czech celem przywrócenia do tronu czeskiego Jaro- 
mira, który też po ustąpieniu Bolesława Chrobrego z Pragi, objął rządy 
i panował lat ośm, do r. 1012, w którym zrzucił go z tronu brat jego młod- 
szy Ulryk i z podmowy Werszowców, dziedzicznych nieprzyjaciół rodu 
książęcego, kazał go oślepićc. Jaromir zamordowany został w końcu 1037 
r., przez zabójcę nasadzonego nań przez Kochana Werszowca (Werszow= 
skiego). Ad. N. 
Jaromir, piąty i najmłodszy syn Brzetisława I, księcia czeskiego, który 
rozdzieliwszy państwo między czterech starszych swych synów, Jaromira 
jnż w dzieciństwie przeznaczył do stanu duchownego, z zamiarem, aby ten 
kiedyś został biskupem prugs*im, i w tym celu wysłał go na nauki za æra- 
nicę. Ale Jaromir „adi zajmował się łowami i bojem aniżeli modlitwą, 
przekładał „piękne wąsy” (jak mówi kronikarz) nad sutannę, wiódł spery 
ze swym bratem, a panującym księciem Wratisławem II, a w końcu umknął 
z kraju i udał się do Polski, chroniąc się od EAA i słusznej kary. 
Kiedy jednak Czesi za sprawą Kojaty i Smila na walnym sejmie (1068 r.) 
sprowadziwszy Jaromira do kraju, zażądali, aby zgodnie z wolą księcia 
Brzetisława I, już nieżyjącego, Jaromir a nie kto inny był biskupem prag- 
skim: książe Wratisław II zgodzić się musiał; przyjął więc Jaromira i wy- 
słał go do Mogunoyi, gdzie miejscowi arcybiskupi mieli prawo święcenia 
biskupów czeskich. Tu Jaromir, pod wpływem idei germanizacyjnych, przy 
brał imię Gebharda, w miejsce dotychczasowego słowiańskiego,  Zasiadł- 
szy na stolicy hiskupiej, rozpoczął zatargi z biskupem, nowo założonej dyje- 
cezyi ołomunieckiej, Janem, o niektóre dobra ziemskie kaścielne; z licznym 
pocztem Indu zbrojnego najechał swego przeciwnika w Ołomuńcu, dopa- 
sci} się na nim czynnej zniewagi i majątki sporne gwaltem zajął  Ksiąze 
W ratisław wdał się w tę sprawę; a gdy i przyhyły w tym celu legat ja= 
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piezki nie mógł skłonić Jaromira do zadnego ustępstwa, złożył go z biskup= 
stwa i wszelkie dochody odebrał. Powołany następnie na sąd do Rzymu, 
poddał się wyrokowi papiczkiemu i przywrócony został na biskupstwo; 
w niedługim jednak czasie na nowo wystąpił przeciwko biskupowi ołomu= 
nieckiemu, zabrał mu zamek Podiwin z okolicznemi włościami i dzierżył je 
dopóty, dopóki wyrok papiezki nie przyznał mu prawa do ich połowy i sta- 
nowczo nie okreśłono granicy między dyjecezyją pragską a ołomuniecką 
(1075 r.). Niektóre kroniki nazywają go Jaromirem V i piszą, że był tak- 
że „później” biskupem ołomunieckim, że był lepszym żołnierzem aniżeli 
księdzem i że umarł w Ostrzyhemiu 1090r. Ad. N. 
Jaromir, syn Borzyweja II, księcia czeskiego, wyprawiony przez księ= 
cia czeskiego Sobiesława II, na pomoc cesarzowi niemieckiemu Lotaryju= 
szowi do Włoch, walczył tam (w Rzymie) r. 1131 na czele 300 wyborowe- 
go rycerstwa czeskiego. Ad N. 
Jaroński (Felix), ksiądz, doktor filozofii i teologii, proboszcz przy koe 
ściele Wszystkich Świętych w Krakowie, a zarazem professor prawa w aka- 
demii tamecznej, mąz wysokich zdolności, zadziwiającej pamięci, pełen na- 
uki i prawości charakteru, używany niekiedy do ważniejszych narad kon= 
systorza biskupiego, podstępnemi jednak zabiegami nieenych ludzi oć kate- 
dry uniwersyteckiej cefnięty, umarł w wiejskiem zaciszn. Człowiek ten, 
znający wszystkie znakomitsze prace w dziedzinie filozofi dokonane, rozu- 
miał doskonale wady i niedostatki wykładu tej umiejętności na wszechnicy 
krakowskiej: o ile więc sił starczyło wołał do Polaków, zeby nie zaniedby- 
wali uczenia się tej najpierwszej i najpotrzebniejszej w kazdym zawodzie 
Życia nauki. W rozprawie: Jakiej filozofii Polacy potrzebują? Kraków, 
1810, in 4-0, str. 74, dowodzi konieczności uczenia filozofii teoretycznej, 
bez której praktyka jest ślepego macaniem. Niezadowolony z rozmaitych 
definicyj filozofii, sam przedstawia natomiast własną, i labo ta nie dajo je- 
szcze dokładnego o tej nauce wyobrażenia, zawsze jednak pokazuje 2siło- 
wanie do postawienia samodzielnego kroku, chce bowiem „rozum lulzki 
uczynić zdolnym do czerpania w samym sobie prawd i wiadomości.” Dzie- 
ło następne Jarońskiego, O filozofii, Kraków, 1812, in 8-0, w 8-ch czę- 
ściach, pierwsza część zawiera wiadomość o filozofii w powszechności, 
a druga logikę. Nie jest to oryginalne studyjum, ho jak sam autor wyzna- 
je, iż tak co de formy jak i co do treści przełożył w znacznej części: Ele- 
menta Philosophiae, methodo critica adornata a Uadefrido Immanuele 
Wentzel, Lintz, 1807. Część trzecia (o filozofii) zawiera przypisy i obja- 
śnienia do logiki. Wiele tu rzeczy niepotrzebnych lub takich, które gdzie- 
indziej winny być pomieszczonc, jak np: Kazanie pewnego Polaka (zape= 
wne samego Jarońskiego) na dzień zesłania Ducha ś., miane w Krakowie 
1802 r., a dowodzące potrzeby łączenia religii z fllozofiją; lub tez rozprawa 
0 władzach człowieka. Za to sama logika obrobiona mową o ile można czy- 
stą i jasną; autor probuje także tworzyć terminologiję filozoficzną polską. 
Mniej ważnemi z pism pozostałych są: Mowa podczas pogrzebu JUw*fa Ra- 
fala Czerwiakowskiego, filozofii i medycyny doktora, professoca akademii 
krakowskiej (druk. w Dodatku do Nr. 56 Gazety krakowskiej, z 1816 r.), 
oraz w języku łacińskim: De Michaele Vratislaviensi diatribe (w Miscellan 
Crac., fase. E). C. B. 
Jaroński (Felix), pianista w Warszawie (obecnie w Kielcach), kształ- 
cił się około r. 1850 w Paryżu i wydał po powrocie ztamtąd kilka kome 
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pozycyj na fortepian, osnowanych na motywach zwykle z dumek ukraińskiok 
branych. 

4 Jaropełk, czwarty z Waregów, w. książe kijowski. Syn najstarszy 
SŚwiętosława, który ciągle z wojny biegł na wojnę po niebezpieczeństwa 
iłapież. Pragnąc się osadowić w Bulgaryi, spuścił na Jnropełka rządy 
w Kijowio, a sam zawodził wojny z cesarzem Janem Ziemiscesem. NDrugie- 
mu synowi Olegowi dał w zarząd ziemię Drewlańską (Wołyń). Nowogro- 
dzłanie także od Świętosława domagali się osobnego księcia, Jaropełk i Oleg 
nie chcieli dia nich rzucać swoich dzielnie, więc trzeci ich brat Włodzimierz 
tam pojechał. Świętosław pobity nad Dnieprem poległ, wracająe od Piecze- 
niegów r. 972. Tak więc państwo jego rozpadło się samą naturą rzeczy 
na trzy państwa udzielne, rządzone przez trzech Waregów braci. Jeden 
drugiemu zazdrościł, jeden drugiego chciał zgubić chytrością waregską, 
przez chciwość także waregską. Zaczepka wyszła z Kijowa. Sweneld, 
stary wojewoda Świętosława, a przedtóm Igora, podmawiał Jaropełka do 
boju przeciw Olegowi, który raz spotkawszy na polowaniu syna jego Luta 
w swoich lasach, zabił go po waregsku. Wybuchła wojna. Oleg stracił 
bitwę i poległ pod Owruczem. Zmiękczyło się serce Jaropełkowe na widok 
zwłok Olega; zapłakał i na trupa wskazując, zapytał Swewełda, „Czy tego 
ię tobie chciało? Samo zwycięztwo łatwo przyszło, ale gorsze były jego 
skutki. Włodzimierz albowiem przeląkł się w Nowogrodzie, a pewien, że 
brat lada chwila przyjdzie zabierać i te półnacne ziemie, uciekł za morze do 
Waregów. Jaropełk korzystał z okoliczności i posłał do Nowogrodu swoich 
namiestników. W krótkim czasie całe państwo ojca znów pod swoją władzę 
połączył, tylko książęta połoccy osobno panując, władzy Waregów kijow- 
skich, jak i przedtćm nieulegali. Owszem, przyjacielskie te dwie dzielnice 
wiązały stosunki. Księcia połockiego Rohwołoda córka, piękna Rognieda 
(ob.), była narzeczoną Jaropełka. Dwa lata przeszło spokojnie, a tymcza- 
sem najchytrzejszy z braci, Włodzimierz, w Skandynawii nie próźnował. 
7% początku może nie miał nadziei odzyskania księstwa. Jak łatwo przyszło, 
tak poszło. Być może, Że zamorzami walczył i rozbijał jakinni Normandowie. 
A brat jego Jaropełk zawiązywał stosunki dyplomatyczne z Europą, posyłał 
w r. 973 posłów do Kwedlinburga, do cesarza Ottona z bogatemi dary. Cel po- 
selstwa tego blizej nam niewiadomy. Wreszcie dobrałsobie Włodzimierz przy- 
jaciół, którym w słowiańskiej ziemi ukazał przyszłości nagle wylądował w No- 
woegrodzie. Posadnikom Jaropełkowym rzekł: „Idzcie do mojego brata, nie- 
chaj wie, że się zbroję na niego i niechaj będzie w pogotowiu!” Włodzi- 
mierz po drodze napadł Połock i gwałtem poslubił sobie Rogniedę. Szedł 
z dziczą, to jest z Waregami, co łupu tylko pragnęli; z Czudzią, nadto 
z Nowogrodzianami i teraz z Połocka wziął Krzywiczów. Jarojełk nie od- 
ważył się na bitwę i zamknął się w Kijowie. Włodzimierz etoczył swój 
obóz okopami, ale nie mógł zdobyć miasta. Uciekł się więc de zdrady. 
Wszedł w lajne nkłady z wojewodą Błudem, któremu wiele Jaropełk ufał. 
Obiecał Błudowi, że będzie jego pierwszym przyjacielem i doradcą. Zdraj- 
ca więc kierował działaniami jednego i drugiego brata, W mówił wreszcie 
w Jaropełka, ze Kijowianie myślą go zdradzić. Słaby książe, rodem więcej 
Wareg jak rozumem, dał się namówić do opuszczenia Kijowa i achronienia 
się do Rodni, miasteczka, które leżało przy ujściu Rosi do Dniepru. Wło- 
dzimierz zajął Kijów i obległ Rodnię. Głodem zdobywał brata. Znaczne 
siły stawały tu do walki ze zmęczonym żołnierzem. Powstało ztąd i przy- 
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słowie sławne wśród Polan kijowskich: „Bieda aki (jak) w Rodnie Bład 
mie przestał jeszcze intrygi. Skłaniał Jaropełka do pokoju. „Niech będzie 
według twojej rady, rzekł książe, wezmę, ce mi da brat.” Błud uprzedził 
Włodzimierza, że Jaropełk dobrowolnie oddaje się ma w ręce. Ale Wa- 
ryjażko, wierny sługa Jaropełków, przeczuł zdradę: „Nie chodź książe do 
brata, mówił, bo zginiesz, opuść Ruś na czas jakiś i zbierz wprzódy wojsko 
w ziemi Pieczeniegów.” Jaropełk nie słuchał wiernego sługi i udał się do 
Kijowa z Błudem, prosto do dworca Świętosławowego. Zdrajca wprowadził 
go do izby, której drzwi zamknął, a tam dwóch Waregów przebiło księcia. 
Poczciwy sługa uciekł do Pieczeniegów i ledwie później wrócił do Kijowa, 
gdy mu Włodzimierz zaręczył, że mścić się nie będzie, ale jak temu wierzyć? 
Została się po Jaropełku niby wdowa mniszka grecka, którą Świętosław 
uprowadził w niewolę: wiełozeństwem widać nie brzydzili się Waregowle, 
skoro Jaropełk starał się jeszcze o Rogniedę. Z mniszki tej urodził się po 
śmierci ojca Świętopełk, zięć naszego Bolesława Chrobrego. W r. 1044 
synowiec Jarosław wydobył zwłoki jego i Olega drewlańskiego i kazał je 
ochrzcić. Jul. B. 
Jaropełk, książe, syn w. ks. Izasława Jarosławowicza. W r. 1071 roz- 
bił księcia połockiego Wszesława; w r. 1078 otrzymał od ojea na dzielnicę 
Wyszogrod i w tymże roku wraz z ojcem i braćmi zbliżał się do Czernicho- 
wa i brał udział w bitwie przy Niczatynej Iwie, w której zginął Izasław. 
Po wstąpieniu na tron Wszewłoda Jarosławowicza, Jaropełk otrzymał od 
niego na dzielnicę Włodzimierz wołyński i Turów; wr. 1084 podczas Wiel- 
kanocy, gdy bawił w gościnie u stryja swego w. ks. Wszewłoda Jarosła- 
wowieza, synowcowie jego, dzieci Rościsława tmutorakańskiego, oddani 
przez Wszewłoda pod opiekę Jaropełka i zamieszkali w jego doma, uciekli 
i zbrojną ręką wzięli Włodzimierz; lecz wkrótce ztamtąd wyparci zostali 
i Jaropełk wrócił znów do swej dzielnicy. W r. 1085 niepsmuv i+sk Wsze- 
włoda, idąc za zdradziecką namową, stał się wrogiem swego stryja. Wsze= 
włod uprzedził jego zamiary; wieść, ze Monomach idzie z wojskien, zmusiła 
Jaropełka do sznkania schronienia w Polsce. Włodzimierz znalazł w Łu- 
eku jego matkę, żonę, drużynę, kassę; wróciwszy z niemi do Kijowa, oddał 
on posiadłość Jaropełka Dawidowi Igorewiczowi. Lecz Jaropełk nie zna- 
lazłszy obrońców poza granicami Rusi, wkrótce zmiękczył gniew Wszewło- 
da szczerym żalem i zawarłszy przymierze, otrzymał napowrót swe posia- 
dłości. W kilka dni potóm (r. 1086) zginął od ręki złoczyńcy, w czasie po- 
dróży do „czerwieńskiego” Zwienigrodu. Kronikarz nie objaśnia tajemnej 
przyczyny morderstwa, powiadając tylko, że zabójca uciekł do Przemysła, 
do Ruryka, najstarszego z Rościsławiczów, którym Wszewłod odstąpił te 
miasta na dzielnicę; przyjąwszy do siebie zabójcę, Rościsławicze ściągnęli 
na siebie podejrzenie. Słażba Jaropełka przywiozła zwłoki jego do Ki- 
jowa i tam z honorami pochowano je w cerkwi św. Piotra. Kronikarz mé- 
wi, że Jaropełk dobroduszny podobnie jak jego ojciec, dawał zawsze ko- 
ścielną dziesięcinę do cerkwi Bogarodzicy, wykonywając testament W ło- 
dzimierza W.; unosił się nad świętością życia Borysa i Hleba i pragnął po- 
dobnicz jako męczennik życie znkończyć. Miał 3-ch synów: Jarosława 
i Wiaczesława. J. Sa... 
Jaropełk, w. książe kijowski, od r. 1132 — 1138, syn Włodzimierza 
Monomacha, w. ks. kijowskiego. Miał się urodzić r. 1082. Dziewiętna- 
sto-letniego wziął ojciec na wyprawę przeciw Połowcom (r. £101). Później 
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sam Jaropełk chodził z innymi książęty przeciw linii Wszesława, panującej 
w Połocku (r. 1104). Kiedy ojciec wstąpił na księstwo kijowskie, Jaropełk 
jeszcze bez dzielnicy wojował nad Donem z Połowcami, zdobył Balin, Czesz- 
lujew i Sugrów, wziął do niewoli moe Jassów, którzy w owych strenach 
mieszkali i pojmał także piękną dziewieę, z którą się później ożenił. Miała 
ta wyprawa związek z innemi wyprawami książąt, przeciw Bulgarom ka= 
xańskim, Berendejom, Pieczeniegom i Torkom. Na pogaństwo powszechna 
była to wojna, ale tylko wstrzymywała na chwilę rozboje (r. 1116). 7 nad 
Donu Jaropełk znowu pośpieszył nad Prypeć i Dźwinę do ziem Krzywiskich. 
Książe miński Hleb nie chciał słuchać Monomacha. Jaropełk spustoszył mu 
za to Druck i wyprowadził mieszkańców do nowego grodu Żełni, który dla 
nich umysinie zhudował w posiadłościach ojcowskich. Nadszedł Monomach, 
pozdobywał różne miasta, nawet Mińsk oblegał i Hleba wziąl z sobą do nie- 
woli. Dopiero w r. 1425 po śmierci ojca otrzymał Jaropełk na dzielnicę 
księstwo perejesławskie, włość dziedziczną swojej linii, gniazdo rodzinne, 
chociaż był młodszy, bo starszy brat Mścisław zajął Kijów. Modsi bracia 
panowali: jeden we Włodzimirzu, drugi w Suzdalu. Był Jaropełk wiely 
na granicy Rusi, strażnikiem jej od pogańskiej dziczy, której główny nacisk 
był zawsze na księstwo perejesławskie. Połowcy chcieli korzystać z ako- 
liczności i na Jaropełka uderzyli w mysli, że się połączą z Turkami, którzy 
zdaje się byli w pewnej zależności od księcia, bo pod sumą stolicą jego wo- 
jowali. Jaropełk kazał im wejść do grodu, a sam, nie czekając na pomoc 
braci, uderzył na Połowców z jedną tylko drużyną perejesławską; rozbit ich 
i moc potopil wrogów w rzece. W r. 1138 po śmierci brata, jako najsiar- 
szy w linii, wstąpił Jaropełk na księstwo kijowskie, panował na nióm lat 7 
(1132—1139 r.). Następstwo to ojciec urządził testamentem, w moc którego 
synowi swego brata w. księcia Mścisława Wszewłodowi nowogrodzkiemu, 
Jaropełk zaraz ustąpił Perejesławia. Wybuchła natychmiast z tego powodu 
wojna. Księstwo perejesławskie było jakby stopniem do kijowskiego. Mo- 
nomach i obadwaj jego synowie szli po tym stopniu do w. księstwa. Jerzy 
suzdalski brat najmłodszy bał się, żeby ten synowiec Wszewłod po śmierci 
Jaropełka nie wstąpił także na tron kijowski i postanowił sobie prawo to 
lub staszym braciom zapewnić. Wygnał więe z Perejesławin Wszzewłoda. 
Jaropełk wymógł wprawdzie na Jerzym, że się dobrowolnie usunął, ale 
Wszewłod nie mógł do księstwa powrócić, wziął je brat jego drugi Izasław, 
połocki książe (ob. Enc. pow. XII, str. 762). Były skutkiem tych układów 
wielkie zaburzenia w Nowogrodzie i w Połocku. Wszewłod ledwie odzy= 
skał łaski Nowogrodzian, którzy gniewali się, że nimi pogardził. Poło- 
czanie przywołali z Carogrodu dawną swoją prawowitą dynastyję Wszesła- 
wowiczów, Io Perejesław nie skończyły się boje. Książęta jeden z dru- 
gim ciągle się przeganiali. [zasław także musiał ustąpić dla stryjów, w Pe- 
rejesławiu siadł Wiaczesław z Turowa. Jaropełk wielce niedołężny nie 
dawał sobie rady, więc Izasław synowiec z Perejesławskiego, turowski 
książe, ściągał dla niego daniny wielkoksiążęce ze Smoleńska i z Nowogra- 
du. Alei jego obraził niedołężny Jaropełk. Przekupił go Jerzy usiąpie- 
niem części księstwa rostowskiego i suzdalskiego i zajął Perejesław, ra= 
gowawszy brata, który w zamian wypędził Izasława z Turowa. Ciskał się 
na wsze strony dzielny Izasław, zeby sobie księstwo jakie zdobyć, ale dłu- 
go napróżno. Zjednałsobie i brata nowogrodzkiego Wszesława i książąt 
czerniechowskich. Ci wydali wojnę Jaropełkowi | jego braciom, przywo- 
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tali Połowców, palili grody i wsie į zawarli pokój pod Kijowem. Musiał 
Jaropełk znewu dzielić swoje ziemię. Brata Andrzeja osadził w Percjesła- 
wia, Jerzemu powrócił części suzdalskie i dał miasto Oster za Dnieprem ko- 
ło Kijowa. Izasławowi z w. księstwa musiał wydzielić Wołyń ze stolicą 
Włodzimierzem. Raz wraz odnawiała się wojna. Jaropełk nad brzegami 
Supoju stoczył morderczy bój, ale pierwszy uciekł z większą częścią wojska 
i drużynę swoją stracił, którą Połowey odcięli i znieśli. Zwycięzcy zdobyli 
i chorągiew w. księcia. Posunęli nad brzegi Łybedi, zawojowawszy kilka 
grodów, kiedy Jaropełk gotów do drugiej bitwy o pokój prosił i oddali za to 
książętom czerniechowskim Kursk z częścią księstwa perejesławskiego. 
Sam metropolita udał się do obozu zwycięzców i przyjmował od nich przy- 
sięgę. Nowogrodzianie wypędzili takze Wszewłoda i Jaropełk w swojóm 
księstwie wyznaczył mu na dzielnicę Wyszogród, a wpływ wszelki na No- 
wogród utracił i co za tém szło, daniny. Jeden z książąt czerniechowskich, 
Świętosław Olegowicz wybrany przez lud osiadł na Nowogrodzie. To dało 
początek nowej wojnie, bo Psków przyjął stronę Wszewłoda, Czeruiechow= 
scy szli na pomoc bratu, a Nowogród wałosił się nieprzyjacielem dynastyi 
kijowskiej i księcia smoleńskiego, który z nicj pochodził, nawet Suzdalców. 
Nie utrzymał się i książe czerniechowski; Świętosław, syn suzdalskiego księ- 
cin Jerzego, zajął jego miejsce. I ostatek Życia i panowania Jaropełk stra- 
cił na wojnie z książęty czerniechowskimi, którzy się mścili za upadek Świę- 
tosława. Zblizyli się do Kijowa, odparł ich Jaropcłk i nawzajem obległ 
Czerniechow. Cała Rus poszła z nim, nawet Węgrzy przysłali mu rycer- 
stwo i miał w obozie swym około 1,000 Berendejów. Czerniechowianie 
prosili swego księcia, zeby się pogodził z Jaropełkiem, bo lękali się stać 
ofiarą Połowców. Nie oszukali się. Jaropełk zgodził się na pokój, wrócił 
do Kijowa i umarł r. 1138 w Turowie. Miał podobno jednego syna Wasila, 
o którym nie nie wiemy. Śmierć księcia dała hasło do śmiertelnej, a dłagiej 
walki Monomachowiczów z Olegowiczami, to jest książętami czerniechow- 
skiemi Monoemachowicze szli z młodszej linii i praywłaszczyli sobie tron 
kijowski, który prędzej da starszej linii czerniechowskiej należał. Mono- 
machowicze grali w Kijowskićm rolę taką, jak w Krakowie później ród Ka- 
zimierza Sprawiedliwego; najmłodsi epanowali najstarszy tron i dla tege 
dali powód do walki. Jul. B. 
Jaropełk, syn księcia Andrzeja Włodzimierzowicza Dobrego, wnuk Wło- 
dzimierza Monomacha. W r. 1457, pospołu z w. ks. Izasławem Dawidowi- 
czem, prowadził wojnę z Jerzym Jarosławewiczem i podstępował pod Tu- 
rów; następnie w r. 1164 oblegał to miasto, działając za jedno z książętami 
wołyńskiemi, lecz był przez Jerzego odparty. J. Sa... 
Jaropełk, książe, syn księcia Izasława Móścisławowicza, W r. 1161 
brał udział w wojnie domowej, prowadzonej przez stryja swego, w. ks. Ro- 
ścisława, z Izasławem Dawidowiczem; następnie wraz z braćmi i innymi 
książętami odbył wyprawę do Turowa, przeciwko Jerzemu Jarosławowi- 
czowi ; lecz był przez tegoż odparty. W r. 1166 ożenił się z córką księcia 
Światosława Olegowicza. W r. 1167 pomagał bratu swemu, w. ks. Mici- 
sławowi II do zdobycia Kijowa i poskromienia powstałych przeciw niemu 
książąt; w tymże roku, wraz z innymi książętąmi ruskimi wyruszył na Po- 
łowców i w czasie tej wyprawy zycia dokonał (r. 1167); pochowany w Ki- 
jowie, w cerkwi św. Teodozego. J. Sa... 
Jaronełk, książe suzdalski, syn Rościsława Jurjewicza, wnuk Jerzego 
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Długorękiego, W r. 1162 wygnany będąc z Suzdala przez stryja swego 
Andrzeja Boholubskiego, zostawał od tego czasu w Kijowie az do r. 4178, 
kiedy był tam porwany od Rościsławowiczów, potomków Monomacha. Po 
zgonie Andrzeja (r. 1174) Jaropełk z bratem Mścisławem znajdował się 
w Czernichowie; w tym czasie obaj bracia byli wybrani przez Rostowców 
na tron wielkiego księstwa we Włodzimierzu nad Klażmą. Uradowani 
z otrzymanej godnosci, chcąc zarazem dać dowód wspaniałomyślneści, ofia- 
rowali stryjom swoim Michałowi i Wszewłodowi Juryjewiczom wspólne 
wraz z sobą rządy; uznali Michała za starszego z pomiędzy siebie, wykona- 
wszy na dotrzymanie jedności i zgody uroczystą przysięgę. Lecz wkrótce 
Jaropełk za poradą Rostowców, zostawiwszy stryja Michała w Moskwie, po- 
tajemnie wyjechał do Perejesławia-Zaleskiego i od mieszkańców przysięgę 
na wierność odebrsł. Tymczasem Włodzimierce ogłosili Michała w. księ- 
ciem. Jaropełk obległ Włodzimierz; sprzymierzeńcy jego Muromcy i Ria- 
zańcy, palili wsie i osady okoliczne. Przez siedm tygodni mieszkańcy (rzym 
mali strenę Michała; narcezcie wycieńczeni będąc głodem, zmusili go do wy- 
dalenia się i weszli w układy z Jarapełkiem. Otrzymawszy od niego i brata 
przyrzeczenie obrony, spotkali ich z krzyżami, wprowadzili uroczyście do cer- 
kwi Panny Maryi; tam Jarcpcełk ogłoszony był w. księciem włodzimierskim, 
lecz wkrótce miłość narodu utracił. Towarzysze broni Jaropełka (drużyna), 
stawszy się posadnikami, obciążali obywateli podatkami sądowemi, nie my- 
śląc wcale o wymierzeniu sprawiedliwości, lecz tylko o własnej korzyści; 
sam książe odebrał soberem włości i dochody, nadane jej przez Andrzeja; 
zabrał kassę z cerkwi, srebro i złoto, a zwycięaką szkołę wyszegrodzką od- 
dał zięciowi swemu Filcbowi, księciu riazańskiemu. Slusznie oburzeni ia- 
kiém postępowaniem obywatele włodzimierscy, tajemnie wezwali Michała 
z Czernichowa (r. 1175). Jaropełk dowiedziawszy się o grożącóm mu nie- 
bezpieczeństwie, pragnął uderzyć na Michała. lecz się rozminął z nim w gę- 
stych lasach i napisał do brata Mścisława suzdalskiego, ażeby się śpieszył 
z odparciem nieprzyjaciela od Włodzimierza; lecz Śuzdaley w bliskosci sa- 
mego miasta pierzchnęli na widok szykownego wojska Michała i książe ten 
wjechał do Włodzimierza. Jaropełk udał się do zięcia swego, do Riazania; 
matka i żona jego zatrzymane we Włodzimierzu. Gdy zaś Ileb riazański 
wzięty był do niewoli przez w. ks. Wszewłoda Jurjiewicza, zatrwożeni Rja- 
zańcy dla pozyskania względów tegoż, osadzili pod strażą Jaropełka w Wo- 
roneżu i następnie przywieźli do Włodzimierza, gdzie już trzymano w wię= 
zieniu brata jego Mścisława; bojarowie, kupcy i obywatele z bronią w ręku 
przyszli na dwór książęcy, rzucili się do więzienia i pozbawili wzroku Jaro- 
pełka i Mścisława. Kronikarz powiada. że Wszewłod żadnego w tém okru— 
cieństwie nie miał udziału; lecz ponieważ nie ukarał złoczyńców, słuszne 
na siebie ściągnął podejrzenie. Slepi synowcy, jaka już dlań nie straszni, 
zostali uwelnieni i w podróży na Ruś południową, ku podziwieniu wszyst 

kich, przejrzeli w Smoleńsku (15 Września 1477 r.), podług świadectwa 
spółczesnych, pomodliwszy się gorliwie w śmiadyńskiej cerkwi św. Illeba. 
Cud się rozgłosił na korzyść tych książąt, gdyż Nowogrodzianie zaprosili 
ich do siebie jako ludzi miłych Bogu; Mścisława zostawili w Nowogrodzie, 
Jsropełkowi dali 'Torżek; pe śmierci zaś Mścisława (r. 1178), Jaropełk za- 
jął jego miejsce, lecz wkrótce dla dogodzenia w. księciu, został przez lud 
wygnany. W czasie wojny domowej pomiędzy księciem czernichowskim 
Światosławem a Wszewłodem (r. 1181), Jaropełk stanął po stronie picrwsze— 
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go, a gdy książe ten wszedł do Nowogredu, Jaropełk znów przyjęty został 
przez Nowogrodzian i otrzymał w posiadłość Torżek; lecz nienawidząe 
Wszewłoda, nie mógł w dzielnicy swej spokojnie zamieszkać i ciągle niepo- 
koił granice suzdalskie. Wszewłod obległ Torzek. Mieszkańcy bronili się 
mężnie przeszło miesiąc, a nie mając zboża, żywili się koniną; nareszcie 
głód zmusił ich do poddania się. Jaropełk raniony strzałą w czasie oblęže- 
nia, wtrącony został do więzienia, gdzie wkrótce, jak pisze Tatyszczew, ży- 
cia dokonał; lecz z kijowskiej latovisi widać, że był przy życiu jeszcze wro- 
ku 1196 i mieszkał swobodnie. Żonaty hył z księżniczką witebską, córką 
W szesława Wasilkowicza. J. Sa.. 
Jaropkin-Klapik (Michał), djak, sprawował r. 1488 poselstwo do króla 
polskiego Kazimierza; r 1492 wysłany wraz zposłem Trachanjotem do Nie- 
miec. Mieli oni posłuchanie u cesarza Jłaxymilijana w Kolmarze; lecz po- 
selstwo to nie miało powodzenia i posłowie wrócili do Moskwy r. 1493. 
W roku następnym Jaropkin jeździł z książętami Rjapołowskiemi do Wilna, 
dla zawarcia traktatu pokojewego z królem Alexandrem; r. 1503 był tamże 
powtórnie. W r. 1505 z powodu wieści o zdradzie Mahmet-A mina, wy- 
słany był do Kazania dla ohjaśnień z carem i tam (w Czerwcu) wraz 
z wielu kupcami rossyjskiemi hył zatrzymany; wrócono mu wolność dopie- 
ro w 1507 r., po wstąpieniu na tron Wasila Iwanowicza. W r. 1508 był 
razem z innymi posłami rossyjskimi, w Wilnie, w czasie zawarcia przy- 
mierza (przez króla Zygmunta I) pomiędzy Polską a Moskwą. J. Sa... 
Jaropołcz, osada w bliskości Moskwy, nad rzeką Łamą; car Fedor Ale- 
xiejewicz darował ją byłemu hetmanowi Doroszence, który tu zamieszkał, 
nudząc się życiem bezczynnćm i napróżno carów błagając o dozwolenie 
powrotu do kraja radzinnego; tu wreszcie życia dokonał w r. 1692, mając 
wieku lat przeszło 70. Biały kamień na brzegu Łamy wskazuje miejsce, 
gdzie spoczywają zwłoki hetmana kozaków. Osada Jaropołcz po śmierci 
Doroszenki przeszła na własność jego córki, która poślubiła Zagrjaż- 
skiego. J. Sa... 
Jarosław, miasto gubernijalne gubernii jarosławskiej, leży przy ujściu 
rzeki Kotorosty de Wołgi. Założone za czasów Jarosława, wiel. ks. kijow- 
skiego, syna Włodzimierza I. Zależało najprzód od księstwa rostowskiego 
i włodzimierskiego, następnie od smoleńskiego. Od r. 1219 zostawało już 
pod rządami własnych książąt udzielnych. Z tych na wzmiankę zasługują: 
Wsiewołod i Iwan, synowie wiel. ks. Konstantyna włodzimierskiego; Wa- 
sil Wsiewołodowicz zmarły we Włodzimierzu i żona tegoż Ksenja. W ro- 
ku 1267 księstwo jarosławskie połączone było z perejasławskićm; panował 
wtedy w nich Dymitr, syn Alexandra Newskiego. W r. 1279 Dymitr od- 
dał księstwo jarosławskie księciu Fedorowi Rościsławowiczowi możajskie- 
mu, ożenionemu z córką ks. Ksenii. Po zgonie brata swege Michała Ro- 
ścisławicza, Fedor otrzymał księstwo smoleńskie i połączył je z jarosław= 
skiem; iecz gdy w r. 1298 syn starszego brata jego, Alexander Hlebowicz, 
opanował księstwo smoleńskie, Fedor, pomimo wszelkich usiłowań ku jego 
odzyskaniu, na samem księstwie jarosławskiem poprzestać był zmuszony. 
Podczas podróży księcia tego do hordy, zmarła mu żona i tron opanował 
syn jego Michał; za powrotem z hordy, Fedor nie będąc od syna przyjęty, 
udał się znów do hordy, ożenił się tam z córką chana i przez długi czas na 
dworze tegoż zostawał; już po zgonie syna swego przybył do Jarosławia 
dla objęcia rządów; lecz wkrótce wstąpił do monasteru spaskiego i tamże 
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iżycia dokonał. Po nim nastąpili synowie z drugiej jego małżonki, Dawid 
l Konstanty. W r. 1328 wstąpił na księstwo włodzimierskie Iwan Danjie- 
ewicz (Kalita); przyzwyczajony do życia w Moskwie, przeniósł tamże 
swój tron, a ztąd księstwa udzielne, od Włodzimierza zależące, pod wła- 
dzą Moskwy zostały, W tym czasie w księstwie jarosławskićm był księ- 
ciem Wasil Dawidowicz, zmarły r. 1426. Odtąd aż do r. 160% o książę- 
tach jarosławskich Żadnej nie ma wiadomości; pod rokiem zaś 1607 jest 
wzmianka o księciu jarosławskim Andrzeju. Piotr I przeznaczył Jaros ław 
na miasto prowincyjalne gubernii moskiewskicj. Miasto dzieliło się wtedy 
na 3 części: rublową, ziemną i przedmieście. Za Katarzyny II mianowane 
zostalo miastem gubernijalnów. Mieszkańców ma około 35,000 głów płci 
obojga; cerkwi 66 (wszystkie murowane) í monasterów 2. Przemysł rze- 
mieślniczy i rękodzielny są w znakomitym stopniu rozwinięte; miasto po-- 
siada 13 cechów rzemieślniczych i 86 fabryk i zakładów; produkcyja tych 
ostatnich około rar. 510,000 wynosi. Z fabryk znakomitsze: 4 bawełniana 
(wyrabia za 77,000 rsr. rocznie), 4 tkanin jedwabnych (za 35,000 rsr), 
4 ludwisarnia i 3 wyrobów z surowcu i żelaza (za rsr. 65,500). Fabryka 
wyrobów bawełnianych zasluguje na szczególną wzmiankę dla swego urzą- 
dzenia i starożytności, założona przed 430 laty, posiada szpital, szkółkę 
i cerkiew. Płody przemysłu, prócz użytku miejscowego, sprzedają na jar- 
markach niższonowogrodzkim i rostowskim. Do rozwoju handlu jarosław- 
skiego wiele się przyczynia położenie miasta, Jarosław bowiem leży przy 
głównej wód kommunikacyi, łączącej wody baltyckie z kaspijskiemi, guber- 
nije środkowe z północnemi i wschodniemi, Europę z Azyją; prócz tego 
przechodzą przez miasto drogi ledowe z Petersburga do gubernij wscho- 
dnich i z Moskwy do Archangielska. Najznaczniejsze kapitały kupieckie 
(okolo 20) obracają się w głównym handlu tego kraju, zbożem na przystani 
Rybińskiej i po części w Petersburgu; około 10 kapitałów używa się na 
dość obszerny handel żelazem, które się zakupuje na zakładach uralskich 
i wywozi do Petersburga i innych miast Rossyi północnej. W ogólności 
obroty handlowe kupiectwa jarosławskiego wynoszą przeszło 4,000,000 ru- 
bli srebrnych. Z zakładów publicznych znaczniejsze są: liceum Demido- 
wa, gimnazyjum, teatr, 4 mosty murowane, pomnik Demidowa, założyciela 
liceum (w bliskości placu Iljińskiego), bulwar wzdłuż nadbrzeża, tuż za 
miastem ogród publiczny i park.—Jarosławski powiat zajmuje powierzchni 
247 mil Q, z tych ziemi uprawnej 142,300 dziesięcin, łąk około 49,000 
dziesięcin i lasów 86,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców około 140,000 
płci obojga wynosi. Miejscowość powiatu jest równa, skrapiana rzekami: 
Wołgą, Kotoroślą, Paamą i ianemi. Grunt piasczysty i gliniasty, rolnictwo 
jest małoznaczące; mieszkańcy trudnią się po większej części handlem zbo- 
żowym, wyrobami z miedzi i bronzu, robieniem gwoździ, kapeluszy włoś- 
ciańskich i szewctwem; wielu z nich zajmuje się mularstwem i ciesiel- 
Btwem; w osadzie Wielikoje odbywa się znaczny targ na len, przędzę i płó- 
tno własnego wyrobu, w okolicach zaś tejże jest urządzona blicharnia i fa- 
bryka płótna na sposób hollenderski; w osadzie Pleszczejewo znajduje się 
fabryka papieru, jedna z najlepszych w Rossyi. J. Sa... 
Jarosław, miasto niedaleko Sanu, w obwodzie przemyskim, powiat wła- 
sny, parafija obn obrządków w miejscu, poczta podobnież. Miasto tak zwa- 
ne municypalne, zajmuje z przedmieściami 4,680 morgów ziemi, 9,126 dusz 
ludności (między temi 2,000 obcych), z tych są: 2,528 rzymsko- kataliekie-- 
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go, 1,436 grecko-kalolickiego, 4 ormijańsko-katolickiego obrządku, 48 aka- 
tolików i 3,102 żydów. Majątek gminy wynosi: 2,320,000 złp., dług 13 

tysięcy zip. dochód wynosił w 1860 r. 120,000 złp, W r. 1320 było to 
miasto w posiadaniu Jana z Melsztyna, kasztelana krakowskiego (ten zbu- 
dował, według Paprockiego, Jarosław); w dziale dostał się potem Jarosław 

Spytkowi z Tarnowa, wojewodzie sandomierskiemu i ztąd przezwali się 

Tarnowscy Jarosławskimi (panami na Jarosławiu). Jan Granowski, pasierb 

króla Włudysława Jagiełły, nosił tytuł hrabiego na Jarosławiu; nie masz 
jednak śladu, żeby Jarosław miasto było w jego posiadaniu. Pewna jest, 
że Jarosław pozostawał w posiadania domu Tarnowskich, aż przez małżeń- 
stwo Anny Tarnowskiej z Andrzejem ze Sprowy Odrowążem, wojewodą 
ruskim, przeszedł w posiadanie Odrowążów, którego córka Zofija Kostczy- 
na, wojewodzina sandomierska, wniosła Jarosław w dom Kostków; Anna 
zaś z Kostków wyszedlszy za Alexandra, księcia Ostrogskiega, wojewodę 
wołyńskiego, przelała go wraz z innemi dobrami na Ostrogskich. Po jej 
śmierci podzielone zostały włości między trzy córki jej: Lukomirską, Za - 
moyską i Chodkiewiczową. Kazda z tych córek miała naznaczone w zam- 
ku pomieszkunie. Jednak Jarosław otrzymała Zofija z Ostrogskich Lubo- 
mirska. Syn Katarzyny z Ostrogskich Zamoyskiej, Jan Zamoyski, wojewo- 
da sandomierski, pisał się hrabią na Jarosławiu. Część Jarosławszczyzny 
należąca do Zamoyskich, przeszła na Koniecpolskich, z których Jan Alexan- 
der, wojewoda sieradzki, odstąpił połowę królowej Maryi Kazimierze, jake 
wdowie po Zamoyskim; druga połowa przeszła przez Elżbietę z Lubomir= 
skich (córkę Stanisława Lubomirskiego, marszałka wiel. kor.), żonę Adama 
Sieniawskiego, hetmana wiel. kor., na Sieniawskich, a nareszzie na Czarto- 
ryskich, którzy sprzedali swój patronat miastu. Jarosław był objęty w or- 
dynacyi uczynionej przez Rafała Jarosławskiego i Spytka na Przeworsku, 
a zatwierdzonej przez króla Kazimierza Jagiellończyka. Miasto niegdyś 
sławne z handla, było pod tym względem pierwsze w Europie po Frank- 
furcie, mianowicie co do jarmarków w dzień Wniebowzięcia Miki Boskiej, 
przez takowe utrzymywał Jarosław stosunki kupieckie z Włochami, Turcyją 
i Persyją, lecz gdy dnia 26 Sierpnia 1625 r. miasto w czasie jarmarku zgo- 
rzało, przez co kupcy tu bawiący stracili do 40 milijonów złotych, straciły 
jarmarki i miasto swoją wzięlość. Karol Gustaw, król szwedzki, oblegał 
Jaroslaw w r. 1656, a Pufendorff twierdzi, że miasto było tak obszerne 
i mieszczanie tak zamożni, że w nim całe wojsko szwedzkie utrzymać się 
mogło. Była tu około r. 1620 drukarnia Szeligi, także słynne fabryki świec 
woskowych i sukien. Dziś jest fabryka i skład mandurów wojskowych, 
których jest tylko dwa na całą monarchiję austryjacką. Jarosław posiadał 
dawniej siedm kościołów i farę z kollegijatą, zniesioną w r. 1772, księży 
Reformatów i Dominikanów, nareszcie Jezuitów (obrócony dziś na maga- 
zyn mundurów), założony przez Annę z Odrowążów Kostczynę, gdzie też 
książe Alexander Ostrogski i żona jego Auna z Kostków są pochowani; 
nareszcie (takze zniesione) kościoły wraz z klasztorami księży Francisz- 
kanów i panien Benedyktynek. W Jarosławiu znajduje się bank pozycz- 
kowy dla rzemieślników od r. 1859, z kapitałem 8,400 złp.; szpital żydow- 
ski założony w r. 1853, z dochodem rocznym przeszło 16,000 złp.; szpital 
dla ubogich, założony jeszcze przez Jana Spytka z Tarnowa, wejewodę 
sandomierskiego, w r. 1495, który ma obecnie niespełna 2,500 zły. dacho- 
du. Znajduje się tu tylko szkoła głowna i niższa realna, która liczy 340 


96 Jarosław Ja: osław Mądry 


uczniów, na 600 uzdolnionych do szkoły i szkoła dla dziewcząt, do której 
uczęszcza 113 uczennic, na 530 uzdolnionych do szkoły. — Powiat jaro- 
slawski zawiera w sohie 7 mil (], jedno miasto z trzema przedmieściami, 
jedno miasteczko, 46 wsi, 4,278 domostw, 6,100 rodzin, 29,060 dusz lu- 
dności. K. Wid. 
Jaresław Mądry, wielki książe kijowski, autor Prawdy ruskiej, syn 
Włodzimierza pierwszego chrześcijanina i Rogniedy, brat rodzony Ixasła- 
wa połockiego (ob. Enc. Pow. XII, 762). Z urodzenia był kulawy. Na 
chrzcie przyjął imię Jerzy. Z charakteru prawdziwy, dziki to Wareg, chy- 
try, ciągle kłamał a gonił wiecznie za zyskiem i łupieżą. Dobrał sobie ta- 
ką i samą żonę Ingigerdę Skandynawkę rodem i duchem, chciwą władzy, 
córkę króla Olafa, od którego wziął w posagu AMejgaburg, t. j. starą Ladom 
gę. Ojciec dał mu za życia na dzielnicę Rostow w ziemi suzdalskiej potem 
po śmierci syna Wyszesława przeniósł go na lepszą stolicę, do Nowogrodu 
Wielkiego: płacił Jarosław ojcu z tego księstwa 2,000 grzywien daniny 
i 4,000 dla grydniów t.j. straży Włodzimierzowej, Waregowi łakomemu 
na pieniądze sprzykrzyło się to niedługo. Nie chciał płacić. Ojciec my- 
ślał ukarać niepesłusznego syna, ale nmarł. Jarosław tymczasem na obronę 
swoją przywołał z za morza Waregów. Do Kijowa wdarł się Świętopełk 
turowski, zięć Bolesława Chrobrego. Chciał zabójstwem pozbawić się bra- 
ci, Jarosław był także przeznaczony na ofiarę. Ale przebiegły dowiedział 
się prawdy i wysłał gońca do Hleba mnromskiego który dał się podejść 
Świętopełkowi i nieostrożnie jechał do Kijowa, niesłuchał przestrogi i po- 
iegł z rąk zabójcy. Jarosław korzystając z okoliczności, mając tłumy Wa- 
regów na zawołanie, postanowił opanować naŚwiętopełku Kijów. Ale sam 
dobrowolnie złamał swoją siłę. Za zbyt pozwalał Waregom dokazywacć 
w Nowogrodzie. Wybuchło powstanie przeciw nim i wielu łupiezców po- 
legło. Jarosław wyjechał za gród, na Rakomę, gdzie miał także dom swój 
i kazał wołać do siebie celniejszych Nowogrodzian. Przyszli bezbronni 
wytłemaczyć się przed księciem, ale chytry władzca kazał ich pozabijać. 
Wtem wieść nadeszła e śmierci ojca. Jarosław niewiedział co ma robić, 
dusza łaknęła zdobyczy i szerszego panowania, na kogóź się tu spuścić? 
Bpuścił się wreszcie na szlachetność słowiańską. wołał wiecze narodowe 
przepraszał: „Wczoraj, mówił, nierozumny pozabijałem sługi swoje wierne, 
teraz chciałbym ich odkupić wszystkicm złotem mojego skarbcu.” Nowo- 
grodzanie milczeli. Więc do serca ludu uderzył; doniósł, že ojciec umarł, 
że Świętopełk czyha na jego życie. Nowogrodzianie zmiękli, obiesali mu 
pomoc. Mówią latopisy, że 40,800 Słowian się zebrało na wojnę a 1,000 
Waregów. Wyrzekłszy: „Niechaj się skończy złość niegodziwego”, wystą- 
pił w pole. Pod Lubeczem nad Dnieprem długo stały wojska jego i Świę- 
topełkowe naprzeciw siebie, w jesieni dopiero przyszło do boju, który wy- 
zywali zariując wodzowie kijowscy. Jarosław w nocy łódkami przepły- 
ną? Dniepr i na pijanych Polan uderzył: zdrada pomagała mu w tej napaści. 
Jarosław zwycięzcą wkroczył do Kijowa. Dał na zachętę kazdemu z No- 
wogrodzian po 10 grzywien, a innym po grzywnie, z łupów, i puścił ich do 
domu. Świętopełk uciekł do teścia Bolesława Chrobrego, który wojował 
wtedy z Niemcami. Jarosław wszedł więc z cesarzem w przymierze i na 
granlcach państwa Bolesławowego łupieżył Król polski zawarł pokój 
z Niemcami i jak lew rzucił się na przywłaszczyciela kijowskiego, który 
się boju nie spodziewał. Łowił ryby w Dnieprze kiedy mu doniesiono, że 
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Bolesław nad Bugiem. Ta świetne zwycięztwo padło na udział Polanom 
znad Warty. Jarosław ledwie z czterema towarzyszami uciekł do Nowo 
grodu, a sądząc, że wteż tropy za nim przyjdzie król polski Bolesław że pa- 
nowanie Waregów wśród Słowian już się skończyło, myślał uciekać do oj- 
czyzny swoich dziadów, za morze, do Skandynawii. Nieszczęściem zatrzy- 
mali go nowogrodzianie  Posadnik Kośniatyn, syn sławnego Dobryni 
z ohywetelami porąbali książęce łódki, obiecali go bronić przeciw Bolesła- 
wowi, nałożyli na siebie podatek, każdy dał po 4 kuny, starsi po 18 grzy= 
wien, urzędnicy po 10, przy wołali nowe tłamy Waresów z za morza i sami 
się uzbroiłi, cheąc bronić swojej niezawisłości przeciw królowi. Nie o pra- 
wa tu Jarosławowe do Kijowa chodziło Nowogrodzianom, bo nie miał żn= 
dnych oprócz siły pięści, ale o własną obronę. Jarosław czekał okoliezności 
Kiedy król polski wyszedł z Kijowa, wystąpił. Nad brzegami Alty rozwiązał 
się ostatecznie los Świętopełka. Jarosław drugi raz epannwał Kijów 
„0Otarł pot,” mówi latopis, ale za to korzystał z okoliczności Braczystaw 
połocki synowiec Jarosławów i złupił Nowogród.  Jorosław skarał go klęs- 
ką nad brzegami rzeki Sudomy (dziś w Pskowskiem) i utrzymał Nowngród. 
Nietylko synowiec, ale pozazdrościł Jarosławowi brat rodzony Mścisław 
który najgorszą dostał dziolnicę Tmutorokańską koło morza Azowskiego: 
bohatyrski duszą, sławny pogromca, dzikich w okolicy narodów, choviat 
Jarosławowi wydrzeć cząstkę państw ojcowskich. Jarosław miał wtedy 
przestronne ziemie, księstwo kijowskie, nowogrodzkie, turowskie, rostow- 
skie, Czerniechow i Smoleńsk. Mscislaw napadł na Kijów kiedy Jarosława 
w mieście nie hyło, ale odparty zawrócił się i opanował Czerniechów, Ja- 
rosław był wtedy w suzdalskiej ziemi, w której wybuchnął bunt z głodu; 
zabijał więc jednych, obdzierał dragich i uśmierzywszy bunt, do Nowogro- 
du jechał zbroić się przeciw bratu. Znowu Waregi przybywali mu z za 
morza, przywiódł ich księcia oślepły juž prawie, a jeszcze łupów i bitew 
żądny, sławny w dziejach Jakun (ob.). W czerniechowskiem nad Rudą pod 
Listweniem spotkali się bracia. Móicisław z Czerniechowianami odparł tłu- 
my Waregów, książe z Jakunem uciekli do Nowogrodu. Móicisław poka- 
zał się wspaniałomyślnym. Dał znać bratu, że Dniepr stanowić ma granicę 
ich posiadłości; ziemie na lewym brzegu brał sobie Micistaw, na prawym, 
a więc i Kijów, oddawał Jarosławowi. Nie wierzył z początku chytry ksią- 
że i gromadził wojsko dla obrony swej, ale wreszcie udał się do Koroden 
pod Kijowem, gdzie zjechał się z bratem i zawarł « nim przymierze w ro- 
ku 1026. Było to tylko co po śmierci Bolesława Chrobrego. Stanęły obok 
siebie dwa wielkie państwa waregskie w wschodnio-południowej i północnej 
Słowiańszczyźnie. Jarosław rozwijał swoją potęgę w granicach traktatem 
mu przyzwolonych. W r.4030 odbył wyprawę na Czudź, która ulegała 
Włodzimierzowi, ale już od lat wieła dla waśni jego synów, nie płacił 
nikomu daniny, Założył tam miasto Jnarjew (dziś Dorpat). Potem 
uderzył na Polskę, która się rozsypywała pod berłom Mieczysława Gnuśne- 
go. Wziąłjednego roku Belz, drugiego grody cezerwieńskie, uprowa- 
dzał z Polski jeńców osiediał niemi brzegi Rosi, zakładał dla nich grody 
(może Korsuń, Bohusław, Jurjew). Po smierci bezdzietnego Mósisłuwa, 
w r. 1036 Jarosław znowu został panem całego kraju waregskiego w slo- 
wiańszczyźnie i panował od Baltyku do Azyi, Węgier iDacyi. Przywłaszczał 
sobie wszystko, inni bracia powymierali ostatniego Sudysława więził 
w Pskowie, jedno tylko księstwo połockie zachowało udzielność. Mógł te- 
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raz dzielić państwo na synów, którzy dorastali. Była to polityka z musu 
Utrzymacjednośćtak rozległą nie było czem: Waregowie niestarczyli, w szę- 
dzie ich była znaczna mniejszość i niebezpieczeństwo ciągle groziło. Pola- 
lanie, Śmoleńszczanie i Słowianie. Nowogrodzcy nie spłynęli, nie chcieli 
spłynąć w jedno państwo. Dla tego Jarosław masi tworzyć dzielnice. 
Najstarszemu synowi Włodzimierzowi, skoro doszedł lat szesnastu, dał 
Nowogród i w tym celu osobiście tam zjeżdzał. Wtém ziemię polańska 
napadli Pieczeniegowie: książe co prędzej pośpieszył jej na ratunek z No- 
wogrodziany i Waregami. Pod samym Kijowem cały dzień z niemi wal- 
czył i w końcu zwyciężył. Był to dzień wielki, bo na dłagi czas ustały 
napaści Pieczeniegów. Odbywał później wyprawy na Jadźwingów i na 
Litwę, potóm na Mazurów, kiedy zawarłszy sojusz z Kazimierzem polskim, 
szedł mu na pomoc. Włodzimierz nowogrodzki wyprawił się na Jam t.j, 
dzisiejszą Finlandyję. Potóm dowodził inną łupieźniczą wyprawę na Ca- 
rogród, na którą posyłał go ojciec z wojewodą Wyszatą z powodu, że 
w bójce ulicznej w Carogrodzie zabito jakiegoś znakomitego Rossa, to 
jest Warega. Nie udało się tą razą, Grecy odparli łupiezców, pobili ich 
na lądzie i na morzu (ob. VY/odzimier« Jarosławowicz). Była to ostatnia 
Waregów wyprawa na Carogród. Jeszcze wówczas mieli tyle siły, żeby 
napastować cesarstwo, jeszcze ich zdobycze w śród Słowian wojenną tylko 
stanowiły jedność, bo i Jarosław jeden panował, ale kiedy konieczność po- 
działów zbliżyła się juź ta siła waregska trawi się w walce z żywiołami 
miejscowemi i bronić się musi łupieżą tylko wśród podbitych Waregów. 
Jarosław po klęsce szukał z cesarstwem pokoju, wykupił przymierzem swo- 
ich jeńców, których poprzednio cesarz grecki kazał pooślepiać. Panowanie 
Jarosława w istocie wielkle było nietylko dla tego, že nad ogromnem pań- 
stwem. Był to wareg rozumny. Nie kohatyr, nawet nie wojenny z natury 
odnosił jednak zwycięztwa sztnką i siłą, bo miał znakomitych wojewodów. 
Slady rządów swoich na wszystkiem wycisnął. Rozszerzył Kijów i otoczył 
go murami, odbudował świetnie Złotą bramę, przez którą wjeżdźał król 
Chrobry do Kijowa. Na miejscu bitwy z Pieczeniegami założył wspaniałą 
corkiew św. Zofii, wezem naśladował Carogród, owszem przez dumę Kijów 
nazywał drugim Carogrodem. Osadził przy niej metropolitę t. j. uorgani- 
zował chrześcijaństwo w kijowskiem państwie. Budował monastery, czćm 
szczepił nową oświatę. Pobożny lubił rozczytywać się w prawach cer- 
kiewnych, dla lego chętnie przestawał z duchowieństwem, a zwłaszcza 
z mnichami którzy mu księgi czytywali. Kazał owszem księgi te z greckiego na 
język słowiański przekładać i rękopiśma oddawał na schowanie do cerkwi 
św. Zofii. Rozsyłał duchownych na wsze strony, żeby naród uczyli wiary 
i moralności chrześcijańskiej. W Nowogrodzie założył pierwszą szkołę, 
Kochał sztukę i wspaniałość, bo złotem i srebrem, oraz piękną mozajką 
ozdabiał cerkwie. Z Grecyi sprowadził chóry śpiewaków potrzebnych do 
nabozeństwa. Był wielkim prawodawcą, Nowogrodzianom nadał przywile- 
je wolności czyli łgoty. Jako prawo dla całego państwa ogłosił Prawdę 
ruską (ob.), jeden z najdawniejszych pomników europejskiej oświaty. 
Swieciła też wielkość jego mocno w całej Europie. Po Bolesławie Chro- 
brym był to wielki monarcha, Wareg cudzoziemiec, nad ludami słowiańskic= 
mi. Chociąż się Polska podniosła i chociaż sam jej do tego pomagał Ja- 
rosław, ale szedł nad nią górą w tem, że grody czerwieńskie zatrzymał. 
Za przymierze Kazimierz musiał się okupić. Prawda że wziął przy ślubie 
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z Dobrogniewą (ob.) wielkie bogactwa, mnóstwo złotych i srebrnych sprzę= 
tów, i ozdób na konie it. d., czego Waregom nigdy nie brakowało. Ka- 
zimierz oddał Jarosławowi 800 jeńców kijowskich. Dom Jarosława był 
schronieniem dla książęt europejskich. Bawił na nim Olaf św. i później 
Harald książe norwegski, Olaf król wygnany z ojcowizny przez Kanuta 
przyjechał prosić pomocy u Jarosława, ale nieczekając na nią powrócił do 
siebie i syna Magnusa zostawił. Harald przyjąwszy służbę u Jarosława 
zakochał się wjego córce Elzbiecie (ob. B. Pow. VNI,231) żeby ją sobie wy- 
służyć, wyszedł na bobatyra. Książe węgierski Andrzej, także schronił się 
ucieczką do Jarosława z bratem Lewantą i później ożenił się z córką jego 
Anastazyją. Magnus, Harald i Andrzej powychodzili później na królów. 
Nawet wygnani z Anglii przez Kanuta królewicze szukali u księcia schro= 
nienia, Książe waregski Simon, synowiec Jakuna Ślepego uciekając 
przed stryjem został już w awek Jarosława. Po córkę jego Annę wypra- 
wil do Kijowa osobne poselstwo, biskupa Chalons Rogera, król (rancuzki 
Henryk I, r. 1048. Panowała później ta Anna z synem swoim Filipem we 
Francyi. Synowie Jarosława pożenili się w domach krółów europejskich, 
jeden z polską, drugi z cesarzówną grecką, trzeci z hrabianką sztadzką, 
czwarty zorlamindską. Jarosław w czasie schizmy greckiej nie chciał brać ed 
Caregrada metropolity alezwoławszy na sobór władyk ów kazałim wyświęcić 
na metropolitę Hilaryjona (ob.), był to również dewód tęgości i niepodle- 
głości jego rządn. Warega w nim i potem poznać, że kazał wydobyć cia- 
ła stryjów swoich, Olega i Jaropełka zmarłych w pogaństwiei ochrzciwszy je 
w cerkwi kijowskiej pochować kazał. Książe potężny bił nawet własną 
monetę srebrną; „jednej strony był na niej wyobrazony rycerz zbrojny 
z greckim napisem: Georgios zdrugiej napis słowiański: ,Jarosławie srebro” 
Panowanie jego, które do 40 lat się przeciągnęło, stanowcze było dla cen= 
tralizacyi wschodniej i północnej słowiańszczyzny. Narody podbite przy- 
zwyczajły się już dedynastyi, gdy jej zrzucić z siebie niemogły: a niezapomi- 
nając dawnej udzielności, myślały juž tylko o tém, jak przed nią osłonić 
swoje starodawne, słowiańskio swobody. Jarosław pierwszy, powiedzieć 
można, unarodowił dynastyję.—Najwięcej zwracają uwagę na jego stosunki 
z Nowogrodem Wielkim. Kraj woluy, dawniej do życia społecznego przebudzo- 
ny jak inne części państwa kijowskiego, kraj któremu tyle razy winien był 
ocalenie Jarosław, najskuteczniej tež zabezpieczył siebie przed nadużycia - 
mi władzy książęcej. Wcelu tych zdobyczy na władzcy, ofiarowana mu tyle 
razy gorliwość i pomoc Nowogrodzian, jasno się przedstawia w kistoryi 
zrozumiałą jest, okoliczności ją tlómaczą. Nowogród umiał się urządzić, 
bo doświadczeniem był mędrszy od Pelan, Siewierzani Krzywiczan Władza 
książęca potrzebna mu była, dla tego ją utrzymał, ale rozwijał swoją staro 
dawną sławiańską wolność swobodnie pod jej cieniem. Gramoty lgolne, 
które Nowogrodzianom nadać mnsiał waregski prawodawca, były jak 
późniejsze pacta kantcenta polskie, podstawą wolności. Książęta następcy 
po Jarosław ie, jeżeli chcieli panować w Nowogrodzie, na te lgoty przysię- 
gali. Dla tego Nowogród później ksiąząt sobie wybierał i na Rzeczpospo- 
litę się wyrobił Pamięć Jarosława przechowała się wieki eale w Nowo- 
grodzie, jako założyciela wolności. Miejsce, na którem wieczować się scho- 
dził naród, długo, bardzo długo nazywało się, „domem Jarosława.” Silny 
tą swoją prawnie uzyskaną swobodą, Nowogród silnie się rozwijał i w ma- 
teryjałnej potędze, jeszcze za Życia Jarosława. Zdobywał ziemie dzikie 
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i bezludne na Północ i Wschód, cywilizacyją słowiańską i chrześcijańską 
roznosił až do granic Azyi. Starożytna Biarmija, siedziba Waregów jeszcze 
przed Rurykiem, to jest okolice Pieczory, Perm i Jugra, ziemie dńskie, 
stawały się łupem Nowogrodzian, którzy ostatnie ślady panowania Waregów 
znosząc w tych stronach, tém samém potęgę swoją słowiańską zabezpiecza- 
li przeciw domowej teraz waregskiej dynastyi. Cały ten kraj biało-jezier- 
ski, który opanowali Nowogrodzianie, nazywać się odtąd począł Zawo- 
łoczem. Osiadali w nim wychodźcy słowiańscy z wielkicgo grodu. Od 
Białego morza siągnęli aż po Ural; kraj który fantazyja zaludniała bajeczne- 
mi postaciami, mgłą legend pokryty, stał się nagle jasnym od słońca dzie- 
jowego blasku.  Nowogrodzianie mają tu zasługę odkryć jeograficznych. 
Europa malo z sobą skrewniona nicinteressowała się bynajmniej temi od- 
krycinmi; mimo to, zasługa nie zaprzeczona, Miało to niedługo wpływ i na 
samą Europę, kiedy Nowogrodzianie przez swoich danników jugorskich 
zaczęli sprowadzać i handlem swoim daleko na zachód posyłać, drogie 
i rzadkie, nieznane dotąd bliżej płody Sybiru. Za żelazo kupowało się klej- 
noty handlu. Nowogród też jak ciągle uderzał odmiennością swojego 
oblicza za Jarosława, tak dzięki tej swojej materyjalnej potędze, pozostał 
odtąd na zajętóm stanowisku. W ogromnóm państwie Jarosławowóm, zawsze 
dwa państwa oddzielne były, kijowskie i nowogrodzkie. Podział, do któ- 
rego się wziął Jaroaław pod koniec Życia kijowskiego państwa tylko się do- 
tyczył, nie nownagrodzkiego, które samo w sobie zostalo. Inne dzielnice 
mierzyły się szerokością swoich przestrzeni, przy jednym i drugim podziale 
zmniejszały się lub rozszerzały księstw granice dla tego, zeby dla wszy- 
stkich Rurykowiczów starczyło ziemi: jeden Nowogród na nie się nie aglą- 
da, swoich spraw i swoich granic patrzy. czywiście widnokrąg ten no- 
wogrodzki do morza i gór rozciągnięty, daleko więcej książętom tu panują- 
cym dawał przestrzeni, lubo pustej w znacznej części, sle tę słabą stronę 
księstwa zastępowało bogactwo narodowe większe jak w Kijowie,jak gdzie- 
indziej. Tam książęta i urzędnicy ich byli bogaci tutaj obywatele wolnego 
grodu. D!a tego przy śmierci nie oddał Jarosław żadnemu z synów oso- 
bnego panowania nad Nowogrodem.  lzasław najstarszy, który miał wła- 
dać w Kijowie, został także opiekunem wolności nowogrodzkiej. Książe 
bał się, zeby Nowogrodowi pod osobnym księciem oddalić się nie chciało 
od jedności państwa. Marzyło się mu, że ją stworzył. [Nowogród też 
wolał kijowskiego księcia mieć swoim; dziwnie tą razą splolły się widoki 
Jarosława z wolnością. Nowogród nieraając swojego osobnego księcia, 
mniej dazierany mniej uległy płacił tylko daniny i obszedł się bez księcia mając 
sweich wybieralnych posadników; jemu tylko opieki zwierzchniej potrzeba 
było i tę wlaśnie uzyskał. Świętosław drugi syn dostał na własność księ— 
stwo czerniechowskie, Wszewłod Perejesław za Dnieprem na południu, 
Wiaczesław Smoleńsk. Był piąty syn najmłodszy Igor, ten nie nie dostal 
trudno zgadnąć dla czego. Nie dostał również nie Rościsław wnuk Jaro- 
sława, HE pak po najstarszym jego synu, Włodzimierzu, co dało później 
powód do wielu orężnych zawiklań w rodzinie. Dzieciom tylko swnim pu- 
ściznę po sobie wydzielał Jarosław, czemuż niedał jednemu? pod tym 
względem nastadówał go Bolestaw Krzywousty. Podziat kijowskiego pań- 
stwa w r. 1054 jest zupełnie w skutkach ten sam, co polskiego w r. 4139. 

Dwa te wielkie wypadki i tóm jeszcze do siebie PARAŚRE, że Jarosław, jak 
i Bolesław chcieli przy podziale utrzymać jedność państwa: pierwszy ki- 
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jowskiemu, drugi krakowskiemu książęcia zlecał nietylko pierwszeństwo, 
ale z pewnego rodzaju zwierzchnictwo nad bracią młodszą; jeden i drugi 
starszych synów swoich, reprezentantów jedności obdzielali dla tego Bzczo- 
drzej ziemią, Jaroslaw sięgnął dla Izasława aż po odnogę iińską, Bolesław 
dla Władysława nź po Baltyk.  Wladza kijowskiego jak i krakowskiego 
książęcia wszystkich dzielnie dotykała, ze wszysikiemi graniczyła, była 
spojem po między różnemi cząstkami. Jarosław zaleciwszy synom zgodę 
umarł 1054 w Wyszogrodzie, 19 Lutego, w cztery lata po śmierci swejej 
Jugigerdy. Znajdował się przy ojcu wtedy Wszewłod, którego Jaro- 
sław najwięcej kechałi nigdy się z nim prawie nie rozłączał. Ciało prze- 
wiezione do Kijowa do cerkwi św. Zofii i tam pochowane. Do dzis dnia 
przetrwał jego tam ungrobek, ozdobiony rzeźbą drzew i ptaków. Żył lat 70 
do 76. Jul. B. 
Jaresław Jaropelkewicz, książe brzeski, zmarły 4103 r. Syn Jaro- 
pełka, księcia najprzód wyszogrodzkiego a potóm wołyńskiego panującego 
na Włodzimierzu i Turowie, synowiec Świętopełka Michała, wielkiego księ- 
cin kijowskiego, wnuk Izasława, przywróconego na tron kijowski przez 
króla Bolesława Śmialego. Ojciec poległ z rąk zabójcy Nieradea r. 4086. 
Nie odziedziczył po ojcu księstwa wołyńskiego, ale dostał z niego małą 
cząsteczkę, gród Brześć nad Bugiem, leżący na pograniczu od Polski. Dla 
tego może brał udział w bojach, które z wrogami swojemi staczał wielki 
książe Świętopelk. Burzliwy i niespokojny, młodo i bez sławy zszedł ze 
świata. W r. {L01 z kilku książęty chodził po łupy do Polski, jak świad- 
czy IHugosz; w powrocie pobił tych książąt Bolesław Krzywousty. Prze- 
ciw Świętopełkowi jednocześnie równicź wystąpił, kiedy z powodu Dawi- 
da Igorewicza (ob. Ence. Powsz. tom VI str. 826), wybuchła wojna, do któ- 
rej się i Rościsławicze panujący na grodach czerwieńnskich i Węgrzy się 
m mięszali. Poprzednio przysięgał w Kijowie u grobowca św. Borysa 
i Hicba, że wiernym będzie Świętopełkowi, a metropolita Mikołaj Grek, igu- 
menowie kijowscy za niego ręczyli: jednak książe wyjechawszy z Kijowa 
d. 1 Października 4102 r. uzbrajał się, bo myślał o zajęciu kilku grodów na 
Wołyniu. Wtedy Jarosław syn Świętopełka, wielkiego księcia zaczaił się na 
niego i pojmał do niewoli nad Nurem, rzeką wpadającą do Bugu (w końcu 
Października 4102 r.). Musiał chyba uciekać przed nim ostrzeżony książe, 
bo sądząc według podania kroniki, że nad Nurem był wzięty, zdaje się ze 
to na Mazowszu się działo. Księcia brat stryjeczny okował w kajdany i do 
ojca do Kijowa przyprowadził. Nie przeżył tej hańby jeniec i umarł w Ki- 
jowie d. 11 Sierpnia 1£03 r. Dzieci nie miał. Jul. B. 
Jarosław Świętopełkowicz, zwany Jarosławcem, książe wołyński, syn 
Świętopełka Michala, wielkiego księcia kijowskiego, wnuk fzasława tego, 
tórego przywracał na tron Bolesław Śmiały. Świętopełk z pomocą Wla- 
dysława Hermana wypędziwszy z Wołynia księcia Dawida (ob. Ene. Powsz. 
tom VI str. 826) chciał jeszcze wojować grody czerwieńskie, w których pa- 
nowali książęta Kościsławicze i do Kijowa je przyłączyć. Jarosława wy- 
prawił do W gier zbierać wojsko najemnicze. Udało się temu księciu na- 
wet i króla węgierskiego wciągnąć do sojuszu, jakeż rzeczywiście wkro- 
czył Koloman z ogromnemi siłami za Karpaty, ale poniósł sromotną klęskę 
nad Sanem i podobno około 40,000 ludzi stracił. SŚwiętopełkowicz, pewno 
Jarosław schronił się ucieczką do Brześcia. Na zjeździe pod Kijowem ro- 
ku 1400 godzili się książęta i Dawid za ich wyrokiem dostał Dubno i Czar- 
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torysk, później i Drohobuż, ale Włodzimierza ustąpić musiał dla Jarosława. 
Był to rycerski, ale za to lekkomyślny książe itrącil waregiem.  Pojmał do 
niewoli i okcwał swojego imiennika Jarosława, księcia brzeskiego, który 
korzystając z okoliczności, także o zdobyczach marzył i broń podniósł prze- 
ciw Świętopołkowi. Wsławił się w wyprawach na Połowców w r. 1111 
iprzeciw Jadźwingom, których zwyciężył dwa razy. Po śmierci Dawida 
odziedziczył i jego dzielnicę drohobużską, czóm stat się potężniejszym 
z książąt drugiego rzędu. Podnosiły go i stosunki rodzinne. Ożenił się 
albowiem z córką Mścisława, księcia nowogrodzkiego, syna Monomacha, 
a Monomach tylko utrzymywał jako tako chwiejącą się władzę Świętopełka 
kijowskiego. Ale nie korzystał z okoliczności, nienawidził żony i żyć z nią 
nie chciał, co wielee zmartwiło jej dziada, Monomacha, który po Świętopeł- 
ku zajął tron kijowski w r. 1113, Przyszło do wojny. Połączył się wielki 
książe z Rościsławiczami i oblegał Włodzimierz przez dwa miesiące w ro- 
ku 1417. Musiał się Jarosław upokorzyć. Ale wkrótce potóm z pogardą 
odpędziwszy żonę, uciekł i sam do Polski r. 1118. Nikt ze starszyzny nie 
towarzyszył mu na wygnanie; z tego widać ze go ledwie poddani znosili. 
Monomach osadził na Wolyniu swego syna Romana, a kiedy umarł, przysłał 
do Włodzimierza drugiego Andrzeja. Był wygnany Jarosław hliskim kró- 
ła Bolesława Krzywoustego, ktory miał jego siostrę za sohą i myślał o wy- 
prawie na Wołyń. Andrzej uprzedzając króla, pustoszył na granicy pol- 
skiej. Niedługo pojawił się z Polakami Jarosław i chciał zdobyć Czerwieńsk 
r. 1421, ale odparł go namiesinik tameczny Tomasz Raciborowicz. Jarosław 
uciekł się do pomocy króla węgierskiego, Stefana, który 2 ochotą uchwycił 
za sposobność pomszczenia się klęski ojca nad Sanem i wkroczył do księ- 
stwa włodzimierskiego na czele Węgrów i Czechów. Przewaga była po 
jego stronie. Monomach co żywo posłał Andrzejowi na pomot syna swego 
Mzseisława nowogrudzkiego. Jarosław tymczasem (ryjamfował sam nie wie- 
dział dla czego, groził straszną zemstą i książętom i Włodzimierzowi, oglą- 
dał miasto, myślał o szturmie. Nie przecznwal tylko rychłej śmierci. Dwóch 
ludzi wyszło tajnie m miasta, zaczaiło się na drodze pomiędzy obozem 
a twierdzą i kiedy Jarosław samotnie wracał do wojska, napadło na niego 
i przebiło; książe umarł z rany tejże zaraz nocy. Sprzymierzeńcy zawarli 
pokój. Podobno król Stefan w pierwszej chwili przysięgał umrzeć lub zdo- 
być twierdzę, ale wojewodowie go zmusili do cofania się. Działo się to 
r.1123. Zostawił dwóch synów Jarosław, Jerzego i Wisczesława. Jul. B. 

Jarosław Świętosławowicz, przodek Prońskich książąt, syn Święto- 
sława czerniechowskiego, synowiec tego Izasława, którego przywraca! do 
Kijowa Bolesław Smiały. Jarosław szedł z początku za natchnieniem star- 
szego brata swego Olega, najdzielniejszego z książąt czerniechowskich. 
Oleg zwodził boje, Jarosław wypełniał rozkazy. W wojnie r. 1097 polecił 
Oleg bratu zasłaniać Murom przed Mścisławem nowogrodzkim, synem Mo~ 
nomacha. Klęski spadały na Olega, ale ulitował się nad nim Mócisław i po- 
godził go ze swoim ojcem i z wielkim księciem kijowskim Świętopełkiem. 
Na zjezdzie książąt w Lubeczu trzej bracia czerniechowscy Oleg, Dawid 
i Jarosław otrzymali na swój udział Czerniechów, Razań i Murom. Izasła- 
wowi dostaly się te oddalone muromskie ziemie. Na drugim zjeździe sta- 
nął jeszcze silniejszy związek Świętosławowiczów ze Świętopełkiem i Mo- 
nomachem, skutkiem czego porozumieli się książęta o wzajemną wyprawę na 
Połowców. Oleg nie stanął z powodu choroby, ale dwaj bracia jego uzbro- 
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ati się z ochotą. Padło udziałem Rusi świetne zwycięztwo. Jarosław po- 
wróciwszy toczył wojnę z Muromą i ponosił od niej klęski, ale po śmierci 
starszych dwóch braci: Olega i Dawida, objął główne księstwo swojej dziel- 
nicy, Czerniechów. Prawda, że niemiał tam spokojnego panowania. Wy- 
gnal go albowiem już za wielkiego księcia w Kijowie Mścisława, dawniej 
nowogrodzkiego, synowiec, syn Olegowy, Wszewłod, bojarów zaś jego po- 
zabijał i domy ich złupił. Msścisław przysięgał Jarosławowi, że się pomści 
t«j zniewagi. Wszewłod najmował Połowców, przekupywał panów kijow= 
skich, zeby stronę jego trzymali. Niezawiśle od tego wielki książe zwłó- 
czył, aż wreszcie Jarosław przybył do niego z Muromu i obietnicę zemsty 
przypomniał, Bojarowie kijowscy, ci co nie byli przekupieni, odzywali się 
za Jarosławem, ale znalazł się mnich igumen Grzegorz, który strasznie czu- 
łe przemawiał w radzie książęcej w imię miłości chrześcijańskiej. Przeko- 
nało to Mścisława, pogodził się więc z przywłaszczycielem, a biedny Jaro- 
sław musiał się schronić napowrót z boleścią do Muromy. Umarł w dwa 
lata później r. 1129, przekazawszy Muromę i Razań trzem synom: Swieto- 
sławowi, Rościsławowi i Jerzemu. Średni z nich Rościsław był przodkiem 
książąt Kanon Jach i razańskich, którzy panowali ma Zalesiu i ledwie wy- 
gaśli w XVI wieku. Od nich także pochodzą książęta Prońscy (ob.), którzy 
potóm do Litwy przeszli i kwitnęli u nas jeszcze za czasów Zygmunta III. 
Jul. B. 
Jarosław Izasławowicz, książe łacki, dopadkami kijowski. Młodszy 
syn Izasława, wiel. księcia kijowskiego (ob. Enc. powsx., XII, str. 762), 
wnuk Móscisława W. Ojciec wstąpiwszy na tron kijowski, oddał temu Jaro- 
sławowi księstwo turowskie. Poźniej posłał go w r. 1148 na jesień, księ- 
ciem do Nowogrodu Wielkiego, odwoławszy zlamtąd brata Świętopełka, 
który miłość ludu utracił. Bratu dał lzasław Włodzimierz na Wołyniu, sy- 
na osadził na republikańskiem księstwie, bo świetniejsze mu tam było sta- 
nowisko jak w Turowie. Nawiedzał go osobiście w Nowogrodzie, kiedy 
się na wojnę wybierał przeciw stryjowi Jerzemu na Suzdalu. Dawno już 
wtedy dumna Rzeczpospolita nie widziała wielkich książąt, więc się unosi- 
ła radością, jak zbawcę witała, bo Izasław przybył jej bronić od napaści 
i przywłaszczeń snzdalskich. Tzasław uczty ludowi wyprawiał, lud o woj- 
nę krzyczał. Skończyło się tą razą na wielkióm spastoszeniu ziemi suzdal- 
skiej. Ale nie umiał sobie radzić Jarosław z Nowogrodziany. Ład się 
rozprzęgał, niezaklął książe burzy. Były czasami zwycięztwa, jak np. wr ku 
1149, kiedy książe odparł Finlandów, zaglądających do prowincyi wod- 
skiej, ale w ciągu pięciu lat zajścia domowe nękały Rzeczpospolitę, a ksią- 
że zamiast je usuwać, sam nie wiedział co robic. Wreszcie Nowogrodzia- 
nie wypędziłi Jarosława, a przywołali brata wiel. księcia Rościsława ze 
Smoleńska, czóm uspokoili cokolwiek gniew jego, ale nie zrobili przez to 
sobie lepiej, bo nie stworzył im Rościsław, mówi latopis, rządu, ale więcej 
zawikłania. 26 Marca 1154 r. Jarosław opuścił Nowogród, a ojciec oddał 
mu księstwo włodzimierskie na Wołyniu, po niedawnej śmierci Świętopeł- 
ka. Stryj smoleński juź w połowie Kwietnia tron po nim zajął nawogrodz- 
ki, W tém umarł ojciec r. 1154, zostawiwszy trzech synów: Mścisława, 
Jaropełka i Jarosława. Móścisław był zięciem Bolesława Krzywoustego. 
Suzdalce wdzierali się do Kijowa i opanowali miasto. Jerzy Długoręki, pan 
położenia, natychmiast Ruś z tej strony Dniepru pomiędzy synów dzielił, 
a dawnych książąt usuwał. Do broni wzięli się Izasławowicze, bo mogli 


104 Jarosław Izasławowicz 


stracić wszysiko. Nio nie mając nad Wołyń podziclili się księstwem, Mści- 
sław wziął samą stolicę Włodzimierz, Jaropełk Busk, Jarosław Łuck. Suz- 
dalcy zaraz w porozumieniu z Haliczanami oblegli Łuck. Wtedy Móseisław 
biegł o pomoc z prośbą do Polski, Jarosław edpędził zaś oblegających od 
Łucka. Chciał wszystkich Izasławowiczów widzieć Jerzy, pragnął się to 
niby z nimi godzić. Jarosław jeden pojechał do Kijowa z Łucka, Mści- 
slaw rozpoczął z dziadem wojnę: lepiej go pojął, chytrego wiarołomcę, bo 
w istocie chciał Jerzy zawojować ziemię wołyńską, dia jednego ze swoich 
synowców. Szczęśłiwsze czasy zaświtały po śmierci Jerzego, kiedy Ki- 
jów opanował Izasław Dawidowicz czerniechowski. Ulegli mu trzej bracia 
i pomagali do oczyszczenia z Suzdalców Rusi. Między książętami którzy 
uderzyli na Turów, pod wodzą Dawidowicza, znalazł się i Jarosław z Bu- 
eka. Później przerzucił się na stronę księcia balickiego, zwanego Ośmio- 
zmysłem i domagał się razem z innymi książęty, o wydanie Jana Berładni- 
ka (ob. Jarosław Ośmiozmysł). Wspomina latopis, że w tym celu, oprócz 
innych posłów, jeżdził do Kijowa i Jarosławów poseł Onufry. Lepiej jeszcze 
było kiedy po Izasławie siadł na tronie kijowskim Rościsław smoleński, 
stryj trzech braci. Za niego Jarosław odbył zwycięzką wyprawę przeciw 
Połowcom i a Haliczanami i Włodzimierzem, jednym z wnuków Monomachas 
nieprzyjaciel rozbity między Jaropołczem a Munsrowem, po zachodniej 
stronie Dniepru. Potm wiel. książe posyłał ich na pomoc Czerniechowia- 
nom. Bronił książe stryja z bratem Jaropełkiem, przeciw napaści Lzasława 
Dawidowicza, ale niedołężny Rościsław opuścił znowu Kijów. "Trzej bra- 
cia w r. 1160—4 chodzili przeciw Jerzemu Jarosławowiczowi, którego 
chcieli wygnać z Turowa. Był ten dzielny książe wnukiem Śwtętopełka, 
wiel. księcia kijowskiego i nie mając dzielnicy, zajął Turow, Już i poprze- 
dnio Dawidowicz chciał go ztamtąd wypędzić, teraz trzej bracia, którzy 
wyłącznie pragnęli na Wołyniu panować, na swoją rękę z nim wojowali; 
Jerzy nie miał łaski obudwu domów ubiegających się o panowanie w Kijo- 
wie, ani Monomachowiczów, ani książąt czerniechowskich. Stali bracia 
półtrzeciej niedzieli pod 'Turowem, ale nic nie sprawili i odeszłi; po czćm 
w r. 14162 Rościsław zawarł z Jerzym pokój. W r. 4167 odbywałi książę- 
ta powszechną wyprawę na Połowców, kilkunastu ich było, pod Kaniowem 
się zeszli i w stepach czuwali; byli tam wszyscy trzej bracia. W Marcu te- 
goż roku 1168 umarł Rościsław i tron kijowski zajął po nim najstarszy 
z Monomachowiczów Mścisław wołyński, bo tak go nazywają ciągle latopi- 
sy, brat naszego Jarosława. Ale dało to powód do nowych zawikłań. Ja- 
rosław, Rościsławowicze i książe dorohobużski, zawarli z sobą związek, że- 
by korzystać z okoliczności. Jarosław chciał zająć stolicę Wołynia, Wło- 
dzimierz. Ale Mścisław umiał sobie radzić, z Haliczanami i Lachami przy- 
był do Kijowa i wszystkie zamysły ambitnych wzięły swój koniec. Jaro- 
sław został się przy Łucku i służył brata w sławnej jego wyprawie prze- 
ciw Połowcom r. 1168. Jaropełk, jeden z trzech braci umarł na tej wypra- 
wie. Jarosław stracił na niej swojego „siedelnika.? Niedługo utrzymał 
się Mscisław w Kijowle, upadł przed związkiem jedenastu książąt, których 
wyprawił na starą stolicę Andrzej Boholubski z Suzdala. Ledwie z bratem 
zdążył uciec do Włodzimierza na Wołyń, otóż wyszło mu na dobre, że 
utrzymał się przy dawnćm księstwie, bo byłby teraz bez dzieluicy. Nie 
ustawał wprawdzie Mścisław w usiłowaniach swoich, żeby wrogów wy- 
przeć z Rusi i wiernie mu pomagał Jarosław, który naturalnie miał w tóm 
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swoją sprawę i synowiec ich Wasilko Jaropełkowicz. Nieraz z Wołynia 
odbywali urywane wyprawy pod Dorohobużź i Kijów. Mieli i Haliczan i Be- 
rendejaw z sobą. Raz zajęli nawet Kijów. Ale niedługo przeżył Mści- 
sław upadek swojego domu. Synów swoich oddał w opiekę bratu. Wziął 
od niego przysięgę, że nie pozbawi ich dzielnic i umarł we Włodzimierzu 
r. 1170. Najstarszym z Monomachowiczów był wtedy Włodzimierz doro- 
hobużski. Kiedy nmarł Fleb suzdalski (ob. Enc. powsg., XI, str. 949) osa- 
dzony w Kijowie przez Boholnbskiego, synowcy tego Włodzimierza, 
Rościsławieze, przywołali go i kazali mn panować w Kijowie, to jest 
myśleli sami panować w jego imieniu. Był Włodzimierz w wielkiej 
przyjnźni z Jarosławem łuckim i całą jego rodziną. Schronił się do Jarasła= 
wa wtedy Włodzimierz, syn księcia halickiego, zwanego Ośmiozmysłem 
i obiecywał powrócić mu grody wołyńskie, zajęte przez Haliczan, aby tylko 
dał mu pomoc przeciw ojcu. Zląkł się Jarosław potęgi halickiej i oddalił 
z Lucka wygnańca. Wolał służyć przemocy, chociażby z krzywdą rodziny. 
Kiedy Boholubski wysłał rowe siły, żeby opanować Kijów i zwalić to, co 
Rościsławicze tom ustanowili, Jarosław z całą ziemią wołyńską wyprawił się 
pod Kijów w nadzici, że może jemu jakim cudem padnie starszcństwo. Ra- 
ścisławicze spodziewali się Haliczan, a zamiast nich przyciągnął Jarosław 
łucki, sprzymierzeniec tą razą Suzdaleców. Kijów oblężony ledwie się trzy- 
mał, nadejście księcia łuckiego los miasta rozstrzygło. Czerniechowscy ksią- 
zęta, hołdownicy Boholubskiego spodziewali się panować w Kijowie za jego 
pozwoleniem. Jarosław rozpoczął więe układy na własną rękę z Rościsła- 
wiczami, obrońcami Kijowa  Zgodzili się łatwo. Jarosław działając tedy 
w porozumienią z niemi, ruszył na Białogród, żchy się połączyć z bratem 
Rościsławiczów, Rurykiem. Padł przestrach na oblegających, że Jarosław 
ich zdradził. Berendeje, wołali, zdradzą, Maliczanie nadciągną, giniemy iucie- 
kali w nocy przez rzekę. Tłum ten sam się gubił pośpiechem. Był to jak 
cud, taki przestrach takiego mnóstwa zbrojnych. Msścisław Chrobry, Rości- 
sławicz korzystał z tego, bił, topił i zdobywał obóz. Książe łucki wszedł 
do Kijowa. Bohelubski zniósł obrazę, pozwolił Jarosławowi panować w Ki- 
jowie, z zalem Swiętosława czerniechowskiego, którego cały rezum był 
kłócić z sobą ród Monomacha. Straciwszy nadzieję w Boholubskim, Świę- 
tosław żądał, żle gniew ukrywając, dzielnicy od księcia łuckiego. Odpart 
Jarosław zimno, że panuje na Kijowie nie z łaski Olegowiczów czerniechow- 
skich, ale z prawa i że mu dzielnicy należy się szukać tylko po lewej stronie 
Dniepru. Świętosław pokryl zdradę, ale nagle napadł na Jarosława i wy- 
gnal go z Kijowa, wziął do niewoli jego żonę, bojarów, syna, złapił dworzec 
i dokonawszy tego, uciekł. Kijowianie obojętnie patrzali na tę napaść; o lo- 
sie ich rozstrzygał oręż, nie prawo, nie ich głos wolny. Jarosław powrócił, 
a sądząc niesprawiedliwie, że to właśnie Kijowianie wroga przyzwali, na 
miasto nałożył daninę po waregsku; nawet duchowieństwo, mnisi, kupcy cu- 
dzoziomscy i katolicy musieli mu zapłacić karę. „Potrzebuję srebra, zeby 
wykupić żonę i syna,” mówił rozgniewany kniaz i karał Kijowian za to, żo 
go nie kochali. Mieczem nakazywał miłość, po waregsku. Wkrótce za- 
warł pokój ze Świętosławem. Rościsławicze chcieli korzystać z tego, że 
Kijów był zdarty. Zgłosili się do Boholuhskiego, uznawali go głową ksią- 
ząt; obowiązywali się własnemi siłami wyprzeć m Kijowa księcia łuckiego, 
aby tylko Bokolubski pozwolił panować w Kijowie bratu ich Romanowi ze 
Smoleńska. Ale Andrzeja zabili ulubieńcy i nadzieje Rościsławiczów po- 
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szły w niwecz na chwilę. Michał brat i następca Boholubskiego nie mię- 
szali się w sprawy Rusi. Za to książęta wrogowie Jarosława byli swobo- 
dniejsi. Księstwa czerniechowskie były w domowej z sobą wojnie, Roman 
smoleński miał w nich sprzymierzeńców i nacierał wspólnie z niemi na 
Swiętusława; książe kijowski dla tego to podniecał ich kłótnie, to pokój za- 
wierał wedle okoliczności. Ale nagle Roman zbliżył się do Kijowa. Do- 
myslił się książe łucki co to znaczyło i dobrowolnie wyjechał do Łucka, ale 
nie Roman, tylko Świętosław czerniechowski syn Igora, bohatyra pieśni ru- 
skiej, zajął w. księstwo, stolicę Rusi, r. 1176. Ostatni to już wypadek za 
Życia Jarosława. Umarł i zostawił czterech synów: Wszewłoda, Mścisława 
Niemego, Izasława i Ingwara, książe słaby, niezdolny, łakomy, bez powagi 
i znaczenia. Jul. B. 
Jarosław Ośmomysł, Ośmiozmysł, książe halicki, syn dzielnego 
W łodzimirka, księcia na Haliczu. Kiedy Izasław Mścisławicz musiał r. 1450 
złożyć wielkie księstwo kijowskie dla stryja Wiaczesława, pokój i zgoda 
pomiędzy książęty miały się utwierdzić nowewi silniejszemi związkami 
krwi. Jerzy suzdalski, który głównie przyczynił się do upadku Izasława 
(ob. Enc. Powsx, tom XII str. 762), wydał dwie córki za mąż, Olgę za 
Jarosława halickiego, a drugą za Olega Święlasławicza czerniechowskiego, 
rodzonego brata Igora, bohatyra pieśni: Słowo o półku Igorowym. Wło- 
dzimirko halicki należał do wojny, która się tym pokojem skończyła, za po- 
średnictwem jego nawet i sam pokój stanął, więc sprawiedliwie brał udzial 
w tém, co miało pokój ustalić.  Włodzimirko ton chytry i rozumny, był za- 
łożycielem potęgi swojego domu. Po nim wstąpił na tron halicki w r. 1153 
syn jedynak Osmiozmyst, książe również rozumny i zdolny, dla tego nawet 
iw historyi nazywa się Ośmiozmysłem, że więcej był wart zdolnością od 
innych ludzi. Wstąpił na tron młodziutkim, na zaraniu wojny z Izasła- 
wem (ob.), który na nowo zasiadł na stolicy książęcej w Kijowie. Włodzi- 
mirko pozajmował grody wołyńskie i nie. chciał ich oddać. Poseł Izasławów 
nic nie sprawiwszy z wojną wracał, ale dopędzili go, bo Włodzimirko umarł 
a Jarosław objąwszy rządy, chciał widzieć posła. Siedział w czarnej sukni 
i w czapce wśród bojarów, kiedy wszedł poseł. Książe płakał, ale zaraa łzy 
otarł i stanowczo rzekł: „Powiedz odemnie tak [zasławowi: Bóg wziął mego 
cejca, był sędzią pomiędzy nim a tobą; mogiła przecięła bój. Bądźżze mi za 
ojca. Wziąłem po nim księstwo, rycerstwo i drażyna ojcowska ze mną, 
tylko kopija jego stoi nad grobem, będzie i ta w rękach moich. Kochaj 
mnie jak swego syna Mścisława i niech jeździ z jednej strony podle twoje- 
go strzemienia a ja z drugiej otoczony wszystkiemi półkami Halicza.” [za- 
sław w odpowiedź zaczął wojnę. Nad Seretem spotkał się z nieprzyjacie- 
lem. Bojarowie haliccy widząc zapał Jarosława, rzekli mu: „tyś jeden 
u nas, co będzie jeżeli polcgniesz? Zamknij się w Trębowli, my stoczym 
bój, a kto zostanie przy Życiu, przyjdzie umrzeć z tobą.” Jednakże książe 
poszedł w bój i przegrał; pomimo to Izasław powrócił do Kijowa bez skut- 
ku i nie długo umarł. Suzdalec Jerzy zająwszy kijów, wywołał przeciw 
sobie wojnę. Jarosław halicki i brat księcia smoleńskiego Włodzimierz 
oblegli Łuck. Jarosławowi nic nie było do Kijowa, nie zamieniłby na tę 
stolicę swojego księstwa, ale jako zięć suzdalca, brał jego stronę przeciw 
Monomachowiczom, który stanowczo tron kijowski sobie przywłaszczali. 
Książe smoleński a najblizszym tego dziedzictwa, ale przed Jerzym ustą- 
pil. Poszedł górą suzdalski książe, zięć posłał mu drużynę ma pomoc do 
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samego Kijowa, inni książęta musieli się upokorzyć. Alei Jarosław miał 
swoje w tem rachuby, że Jerzemu wiernym był sprzymierzeńcem. Brat je- 
go stryjeczny Jan Berładnik słażył suzdalcowi. Była to ofiara jego ojca, 
Włodzimirko nie chciał dzielić się z nim władzą i wygnał synawca. Jaro- 
sław niespokojny domagał się od teścia wydania brata żywcem lub zabite- 
go. Jerzy kazał nagle Berładnika zakuć w kajdany i wieść go do Kijowa, 
ledwie w Kijowie prośbami swojemi ocaliło go duchowieństwo. Jerzy po- 
zwolił odwieść Berładnika napowrót do Suzdala, ale po drodze czernieoho- 
wianie z rozkazn swego księcia odbili nieszczęśliwego. Kiedy Izasław Da- 
widowioz czerniechowski, wygnawszy Monomachowiczów Kijów opanował, 
Berładnik dalej mu służył znakomitym wodzem. Jarosław śmiertelnie go 
nienawidził. Chciał wojną zmusić Izasława do wydania Berładnika i w tym 
celu gotował ogromną koalicyję, do której weszli Krakowianie, Węgrzy 
i wielu książąt ruskich. Borładnik zapalony zemstą, złupił bratu kilka bo- 
gatych statków na Dunaju, najął 6,000 Połowców i wkroczył w Halickie. 
Znalazł stronników, ale gdy nie pozwalał swoim sprzymierzeńcom pusto- 
szyć i łapić, sam został. W odsieczy mu wybierali się w Ilalickie Jzasław 
z bratem Swiętosławem. Jarosław który tymczasem się zbraił, wolał pokój, 
co spowodowało Świętosława, że od sojuszu odstąpił i sam Izasław wydał 
księciu balickiemn wojnę. Zdawało się jemu, że Berładnikowi przywróci 
panowanie. Stronnicy go przyzywali gorąco, zaręczali że powstaną wszy- 
scy, bo Jarosława nie lubią Haliczanie. Odradzał Świętosław bratu wojnę, 
ale nie nie wskórał Jaroslaw uprzedził nieprzyjaciela, połączył się z ksiąę- 
Żęty na Wołyniu i opanował Biatogród. Później przeszli na stronę jego 
Berendieje, Izasław uciekł e Kijowa za Dniepr, ilaliczanie wkroczyli do 
stolicy i przywołali Rościsława ze Smoleńska, bo jemu najstarszemu z Mo- 
nomachowiczów, z prawa przychodziło panowanie w Kijowic. Jarosław 
wróciwszy do Malicza zawierał związki z monarchami europejskiemi, tak 
świetną błyszczał potęgą. Chciał córkę swoją wydać za Stefana III króla 
węgierskiego, z którym o ścianę graniczył: cesarz grecki Mmanueł dowie- 
dział się o (em i pisał do Jarosława, żeby tego nie robił, Stefan jest potwo- 
rem ludzkości i zona jego nie może być szczęśliwą. Jarosław nie potrafił co- 
fnąć małżeństwa, bo już córkę odesłał do Węgier, ale za to szukał przy- 
mierza z cesarzem, Pewno książe lepiej wiedział czóm jest Stefan, ale po- 
stępował wedle okoliczności, patrzał na dobro swojej dzielnicy, ale nie 
córki. Doszło do tego, że Stefan porzucił żońę halicką i po rozwodzie z nią 
ożenił się znowu z córką księcia austryjackiego. "Fak samo niepodlegle 
występował Jarosław i w stosunkach swoich z cesarzem. Przyjął gościn- 
nie Andronika Komnena, syna Izaakowego, który uciekł z więzienia caro- 
grodzkiego 1165 r. Spodziewał się Andronik pomocy od książąt ruskich 
przeciw cesarzowi. Ale Jarosław nie mógł się wdawać w taką wojnę, cho- 
ciaż Emanuela postępowaniem swejćm mocno draźnił. Dał Andronikowi gro- 
dów kilka, zawsze z nim jeździł na łowy, powoływał go na radę, pozwalał 
mu zbierać wojsko, jadał znim razem, w dworcu swoim dał wygnańcowi 
mieszkanie, Emanuel gniewając się na Jarosława, użył dyplomacyi. Przysłał 
do Halicza dwóch greckich metropolitów, którzy namówili wygnańca, žeby 
do Carogrodu wrócił. Władyka halicki Kożma i bojarowie jarosławowi 
licznie przeprowadzali go za granicę. W kilka lat dostąpił Andronik tro- 
nu i wdzięcznyra się Haliczowi pokazywał. Zerwał wtedy Jarosław przy- 
jaźń z dynastyją suzdalską, gdy w r. 1169 Suzdaley osadowili się w Kijo- 
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wie i Andrzej Boholubski narzucił dawnej stolicy brata swojego Hleba (ob. 
Enc. pows%., t. XI, str. 949). Nie chciał mieć obok siebie w Kijowie zbyt 
poteżnego sąsiada, i dla tego popierał Monomachowiczów w wojnie z Su- 
mdalem. Pokłócił się z książęty, swojemi szwagrami także i z powodu ża- 
ny, której nie lubił  Obchodził się z nią tak Zle, że uciekła z synem swoim 
Włodzimierzem do Polski (r. 1170—4171). Towarzyszył jej Konstanty 
Sierosławicz i wielu innych bojarów. W ciągu ośmiomiesięcznego jej po- 
bytu w Polsce, coraz więcej przybywało wychodźców, a wszyscy ją zachę= 
cali, żeby powróciła stanąć na czele powstania. Włodzimierz udał się więc 
na Wołyń i domagał się Czerwieńska, bo ztamtąd chciał wojnę rozpocząć 
przeciwko ojcu. Obiecywał Busk i trzy inne grody wołyńskie oddać. Wte- 
dy kiedy go posłuchano, sprowadził Włodzimierz matkę do Czerwieńska. 
Jarosław lém obraził Haliczan, że publicznie żył wtedy z nierządną kobietą 
Anastazyją. To postępowanie księcia wznieciło bunt, padło ofiarą kilku 
ulubieńców książęcych, Anastazyja żywcem spalona, syn jej uwięziony. Ja- 
rosław musiał się godzić z żoną, ale nie szczere to było pojednanie. Ksią- 
Że dał to wprędce uczuć Żonie i synowi, którzy dragi raz musieli uciekać 
1173 r. Włodzimierz znalazł przytuiek u księcia łuckiego, obiecywał mu 
za pomoc przeciwko ojcu powrócić grody wołyńskie, ale Jarosław domagał 
się wydania syna, inaczej groził że spali całe księstwo łuckie, a mógł gro- 
zić,e bo z Polski dostał pomoc i rozda! rycerstwu temu 3,000 grzywien sre- 
bra. Nie czekał diugo i zaczął palić grody. Jarosław wyprawił więe co 
prędzej Włodzimierza na Suzdal do wujów. Pobiegł wygnaniec do Micha- 
ła Torczeskiego, który chwilowo także panował w Kijowie. Ojciec gotów 
był winę darować synowi, więc i Michał dogadzając książętom dynastyi ki- 
jowskiej, kazał mu wracać do ojca. Andrzej Boholubski wyprawił się zno- 
wu na Kijów. Przybiegł Dawid, jeden z kijowskich książąt de Iłalicza pro- 
sząe pomocy. Nie nadeszła i Suzdal opanował znowu stolicę grodów ru- 
skich. Jarosław potężny sam przez się, nie wiele sobie z tego robił. Pa- 
nował szeroko a wspaniale, od gór Karpackich do granic krakowskich z je- 
dnej strony, z drugiej do Seretu i Prutu. Nie szukał zdobyczy w wojnach, 
bo miał wiele w kraju zajęcia, podnosił rolnictwo, wznosił grody. Woj- 
ny tylko te prowadził, do których go zmusiła rzeczywista potrzeba. Ale 
nie lubił jej i dla tego rzadko, chyba w młodości sam występował zbrojna, 
zwykle tylko wojewodów swych wysyłał, Nawet chętnie się wyręczał na- 
jemnikami i sprzymierzeńcami gdy to być mogło, bo hojny i zasobny nigdy 
nie żałował pieniędzy. Zdolny i potężny słynął szeroko nietylko pomiędzy 
swojemi ale i w Europie południowej. Głębsze ku wschodowi ziemie ru- 
skie, spoglądały na niego jak na pewną oporę swoich nadziei, w krwawej 
walce z barbarzyństwem. Pocta pułku Igorowego śpiewa (według prze- 
kładu ks. Krasińskiego): 
Ty Ośmiomysłe! Jarosławie śmiały! 
Wysoko wzniosłeś tron swój szczerozłoty, 
A z żelaznemi twojemi roty 
AŻ 0 Karpackie oparłeś się skały, 
Królów najazdom położyłeś tamę (królów węgierskich) 
Na kluez Dunaju zamknąłeś im bramę, 
A grad pocisków miotająe w obłoki 
Wymierzasz sądy po Dunaj szeroki. 
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Świat drży w około kiedy grom twój błyśnie, 
Warowne Kijów otwiera ci ściany, 
Z tronu złotego kiedy strzała świśnie 
Dumne za morzem trachleją sułtany. 
Weź ostrą strzałę z twego kołczana 
Przeszyj nią brańca Konczaka hana 
Zeby te wszystkie klęski ojczyzny 
I za Igora pomścić się blizny (Pieśń i t. d, Petersburg, 
str. 22). 
Te słowa są także historyczne, bo są świadectwem współczesnóm o potędze 
książęcej Jarosława. W domu tylke własnym miał pan Halicza niepokój. 
Zona, tyle razy prześladowana, postanowiła w r. 1484 porzucić go raz na 
zawsze i schroniła się na Suzdal do braci, gdzie umarła mniszką we Wło- 
daimierzu za panewania Wszewłoda. Włodzimierza sam ojciec trzeci raz 
wygnał Szukał młody książe przytułku z kolei na Wołyniu, w Smoleńsku, 
wreszcie na Suzdalu, mieszkał w Patywlu dwa lata u zięcia swojego Igora, 
sławnego pieśnią i chociaż się z ojcem pogodził w końcu, zawsze był z nim 
mie dobrze. Nienawiść taka poszła z rozpusty Włodzimierza; ojciec się 
gniewał, ale Włodzimierz nie się nie poprawiał. Jarosław kochał daleko 
więcej syna swojego i Anastazyi Olega, jemu chciał nawet panowanie za- 
pewnić. Kiedy umierał, trzy dni żegnał się ze wszystkiemi; bojarowie, du- 
chowni, mieszezanie, lud, ubodzy, cisnęli się do księcia, którego już miłowali. 
Utnierał Jarosław z pckorą chrześcijańską, Bogate zapisy zostawiał dla 
monastyrów i cerkwi, hojną jalmużnę kazał rozdać ubogim. Olegowi od- 
dawał stolicę swoją i księstwo. Włodzimierzowi wyznaczył na dzielnicę 
tylko Przemysł. Kazał i synowi i bojarom ra to przysięgać, że stanie się 
zadosyć jego weli. Umarł 1 Października 1187 r. „Kniaź mudr i rieczen 
jazykom, opowiada kronika, i cztien w ziemlach, sławien połki.? Nie speł- 
nili jego zyczeń bojarowie, bo ledwie książe ar, bojarowie wygnali Ole- 
ga, który schronił się ucieczką do Owrucza Pea podali Włodzimie- 
rzowi. Mieli wstręt do nieprawego rodu Olega, ztąd nawet latopisy nazy- 
wają tego księcia „Oleg Nastaczycz” t. j. syn Anastazyi, ale się omylili na 
Włodzimierzu, bo źle im ulubieniec rządził, upijał się i kochał póty, aż Ro- 
man wułyński wszystkich Haliczan sobie nie ujął. W istocie po Włodzi- 
mierza śmierci Roman rozpoczął drugą dynastyję halicką. Jul. B. 
Jarosław Włodzimierzowicz, książe nowogrodzki. Syn Włedzimie- 
rza, wnuk Mścisława Wielkiego, księcia na Kijowie. Bez dzielnicy będąc, 
czepiał się Wszewłoda suzdalskiego, którego ojciec Jerzy Długoręki, był 
rodzonym bratem dziada jego, Mścisława. Oprócz tego pokrewieństwa było 
i swojactwo przez kobiety. Równie Wszewłod jak i Jarosław, pożenili się 
m księzniczkami jasskiemi, z ,„„jassyniami,” mówi latopis. Rodzone to były 
siostry i dla tego książęta byli sobie szwagrami. Ale więcej jak krew, łą- 
czyła książąt tych przyjaźń i dawał jej szwagrowi liczne Jarosław dowody, 
jako słabszy silniejszemu księciu. Wszewłod był w wojnie z Nowegro- 
dem, w którym panował jeden z ezerniechowskich książąt. Dla zgody No- 
wogród przywołał Jarosiawa z Suzdala, zeby sobie ująć Wszewłoda. Ale 
i ten nowy książe niedlugo w Nowogrodzie gościł. Gdy Litwini okropnie 
zmiszezyli ziemię pskowską, wina za to spadła na księcia i usunąć się mu- 
siał jako niezdolny, zdaje się także za zgodą Wszewłoda, r. 1184, Lato- 
pisy nazywają ciągle tego Jarosława „stwojakiem” Wszewłoda, więc się 


110 Jarosław Włedzimierzowicz 


obadwaj widać kochali. Jakoż wygnaniec nowogrodzki bawił ciągle w Su- 
zdalu i służył wiel. księciu, swojemu opiekunowi, to w różnych wypra- 
wach, np. do Razanie. uśmierzać waśnie domowe kniaziów, to w rodzin- 
nych uroczystościach. W dwa lata i Mścisław smoleński, następca Jaro- 
Sława, wypędzony był z Nowogrodu, ze słabo prowadził rząd wewnętrzny. 
Respublikanie zwrócili się znowu do wiel. księcia na Suzdaln; zdawało im 
się że związek z tak potężnym władzcą, wielkie korzyści handlowe im 
przyniesie. Zapomnieli niechęci przeciw Jarosławowi i pewtórnie go przy- 
zwali. Przyjechał do nich książe 20 Listopada 1187 r. Nadspodziw dłu- 
go panował wtedy Jarosław w tej wolnej rzeczypospolitej, która do czę- 
stych zmian i elekcyi przywykła. Dziewięć lat znosili go i w szczęśliwych 
i w nieszczęsiiwych chwilach. Na początku zaraz w r. 1188 spotkał się 
książe z głodem i drożyzną. Później miał waśni z Waregami, Gotlandami 
it.d., i przyszło do ostateczności. Nowogrodzianie zatrzymywali ich kupców, 
więzili, swoich towarów nie posyłali za morze, nie przyjęli posłów wareg- 
skich i nie chcieli układać się z niemi o pokój. Połączywszy się m Korełą 
i Czudzią, wyprawili się następnie w okolice Sztokolnu, zdobyli Sigtunę, 
starodawny gród szwedzki, który odtąd na wieki utracił swoją świetność 
historyczną i zabili arcybiskupa upsalskiego. Bogate lupy zbogaciły awy- 
cięzców. Srebrne podwoje ozdobiły cerkiew nowogrodzką. Ponawialy się 
odtąd częsciej te napady. Książe myślał również o wyprawie na Litwę 
i Czudź, która nie dawała daniny. W tym celu porozumiewał się z ksią- 
zętami Krzywiczów, gdzieś na granicy. Gbdarzony szczodrze przez sprzy- 
mierzeńców, wrócił do Nowogrodu. Według umowy, wkroczywszy do In- 
fiant zdobył Dorpat, wziął mnóstwo jeńców i łupy. Na drugie lato książe 
pozostawszy w Pskowie, drużynę wysłał ze Pskowianami do pogranicznej 
Czudzi. Drużyna ta zdobyła znów Niedźwiedzią głowę czyli Odenpc, 
mieczem i ogniem zniszczyła kraj. Połozenie tej biednej Czudzi zewsząd 
było okropne. Nacierali na nią różni książęta z Rusi i Szwedzi; wreszcie 
była to epoka, w której biskup Meinhard w Inflantach występował No- 
wogród cały ten czas był w zgodzie z Wszewłodem. Jarosław nieraz brał 
udział z republikanami w jego sporach przeciw książętom czerniechowskim. 
Do Wielkich Łuk chodził, żeby wstrzymywać władzeów krzywickich od nie- 
sienia pomocy czerniechowskim. Ale chociaż z suzdałskim księciem był 
dobrze, ze swoim Nowogród pogodzić się nie mógł: rychło wznowiły się da= 
wne waśnie. Wrogowie księcia nastawali na Wszewłoda, żeby syna swe- 
go dał Nowogrodowi na księcia. Suzdalski zatrzymał posłów ich i to przy- 
śpieszyło upadek Jarosława, był wygnany. Poszło zatem i zerwanie z suz- 
dalskim, bo wybrano księcia w dynastyi czerniechowskiej. Jarosław miał 
swoje stronnictwo i nie usunął się, ale w Torzku osiadłszy, jako książe brał 
daninę w okolicach Msty i za Wołokiem. Wszewłod się rozgniewał i ka- 
zał wszędzie łapać do niewoli Nowogrodzian, tłumami ich przyprowadzano 
do Włodzimierza suzdalskiego. Handel upadał przez brak awiązków. Wre- 
szcie książe wybrany opuścił Nowogród w 6 miesięcy, posadnicy pojechali 
przepraszać Wszewłoda, skutkiem czego powrócił Jarosław na księstwo, 
wiodąc z sobą tłumy uwolnionych Nowogrodzian. Przyjęto go z radością. 
Książe panował ostrożnie, sprawiedliwie, pilnował granie sd Połoczan, któ- 
rzy razem z Litwą na jego księstwo odbywali wyprawy i kraj około Wiel- 
kich Łuk niszczyli. Osadził tam syna swego Izasława, nby czuwał od Li- 
twy, a następnie z Nowogrodziany, Pskowiany, Ładożany i ludźmi z No- 
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wo-Tarzka, naszedł ziemię połocką r. 1198. Spotkali go ze czcią nad je- 
ziorem Kasplą Połoczanie i o pokój prosili. Niewiadomo dla czego (mówi 
historyk, który się nie domyśla niczego, nawet światła nie widzi) Wsze- 
wlodowi nie podobał się teraz Jarosław, chociaż mu wiernie służył. Czego 
nie chciał zrobić dla narodu, teraz ta musiał naród zrobić dla niego. Wła- 
dyka nowogrodzki i urzędnicy Rzeczypospolitej, jechali według rozkazu 
wiel. księcia na Suzdal, prosić go o syna. Mówili do niego i także pe- 
wnie według rozkazu: „Mospodynie kniaziu wielki, kraj nasz to twoja oj- 
cowizna.” Wszewłod niby to się wahał, co ma robić, niby to radził się z dru- 
żyną i wreszcie niby to z łaski dał Nowogrodowi syna Świętosława, sam 
przepisawszy warunki jego przyszłej władzy. Było to pierwsze zawojo- 
wanie Nowogrodu, czysto słowiańskiej ziemi przez Suzdal. Wszewłod 
częstował, głaskał władykę i posndników, żeby pewny cioś zadać sławnej 
„wali nowogrodzkiej” i zabrać jej życie. W prostocie swej sądzili Nowo- 
grodzianie, że tylko nowego księcia wybrali, a tymczasem zaprowadzali 
u siebie samowładztwo, narzucane im wolą potężnego władzcy. "To po- 
wiedzenie do Wszewłoda: „Nowogród to twoja ojcowizna,” jest postawie- 
niem niechcący nowej zasady i Nowogrodzianie sądzili, że słowo grzeczne 
tylko powiedzieli, a podnosili zasadę, do niej się sami, nie się tego nie do- 
myślając, przyznawali. Musieli tak mówić jak im kazano. Otóż źle powie- 
dziano, że nie wiadomo dla czego Wszewłodowi nie podobał się nagle swo- 
jak Jarosław. Nie podobał się, ho czas nadszedł spełnienia dawno zamy- 
ślanego zamiaru. Nikt nie wiedział i nawet sam nędzny Jarosław, że był 
tylko w rękach chytrega Snzdalca narzędziem. Potrzeba było, żeby naród 
wolny do władzy cudzej przyzwyczaił: Wszewłod sadzając w Nowogro- 
dzie .,swojaka,” nie pokazywał wcale ambicyi. Toteż widzimy, że nawet 
syna Wszewłodowego naród przyjąwszy, ani wiedział co to znaczyło. 
Przejście od jednego stanu do drugiego odbyło się niepostrzeżenie, tak, że 
sam tylko Wszewłod dokładnie wszystko pojmował, co się stało. Owszem 
naród przyjmował Świętosława z radością. Kiedy władyka umarł w dro- 
dze, Wszewłod dał w dowód swojej przychylności Nowogrodowi swojego 
władykę, oczywiście także narzędzie wpływu suzdalskiego. Wszewłod 
panował przez syna w Nowogrodzie. Bystrzejsi to widzieli, ale milczeli 
z ebawy. To wszystko nam tłómaczy historyczne znaczenie Jarosława, ksią- 
żęcia bez siły i nawet godności. Rzucono go jak sprzęt więcej nie potrze- 
bny. Swojak już nie powrócił do Suzdala i przestał byc swojakiem, udał 
gię na Ruś i tam z czyjejś łaski dostał miasteczko Wyszogród pod Kijowem. 
Ale i tam się długo nie osiedział, bo syn Ruryka, wiel. księcia kijowskiego, 
zięć Wszewłodów, wygnał go i ztamtąd. Tułał się Jarosław bez przytuł-- 
ku i służył kijowskim książętom, na których czerniechowscy znowu nacie- 
Tali, a szczególniej Wszewłod Czerwony. Był wielki wtedy zamęt na ki- 
jowskiej Rusi i w Halickićm, po śmierci Romana wołyńskiego, który poległ 
pod Zawichostem, w boju przeciw Leśzkowi Białemu. Wszewłod Czerwo- 
ny chciał z Halicza wypędzić synów Igora, bohatera starosłowiańskiej pie- 
śni. Z Perejesławia usunął syna księcia suzdalskiego. W "rypolu zasiadł 
nasz Jarosław i bronił się trzy tygodnie przeciw Czerwanemu, wreszcie się 
poddał. To ostatnia wiadomość jazą posiadamy, pochodzi z r. 1206. Miał 
ten książe pewne swoje zalety, ale w ogóle byłniedołęzny. Zbudowałw No- 
wogrodzie na Horodyszczu jedną cerkiew ś. Mikołaja; drugą Przemienienia 
na górze Nieradicy. Już to rządy jego w ogóle pod względem budowni- 
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etwa w Nowogrodzio pamiętne. Wszyscy budowali i władyka i posadnicy, 
nawet księżna Jarosławowa założyła monaster żeński na Michalicy (Karam- 
zin, MI, przyp. 153). Dzieci księcia zmarniały, niczego się o nich w lato- 
pisach doczytać nie można. Rodziły się wszystkie w Nowogrodzie. Córka 
na Boże Narodzenie r. 1189; syn Michał Izasław w r. 1190; Rościsiaw 
w r. 1193. Obadwaj ci synowie jednego roku pomarii: Izaslaw w Lukach, 
Rościsław w Nowogrodzie r. 1198 i pochowani w monasterze s, Jerzego. 
Na wygnaniu już we Włodzimierzu Zaleskim stracił żonę 24 Grudnia 120Ł 
roku i pochował ją w monasterze siostry. Jul. B, 
Jarosław Ingwarowicz, książe peremilski w Ilalickióm. Syn Ingwa- 
ra księcia łuckiego, który chwilkę panował w Kijowie, wnuk Jarosława Iza- 
sławowicza (ob. Ene. Powsz. tom XII str. 103), szedł z młodszej linii Mo- 
nomachowiczów. Kiedy umarł Mśeisław Mścisławicz Chrobry r. 1228, ksią- 
że ze smoleńskiej dzielnicy, sławny w historyi Musi, że był pośrednikiem 
we wszystkich zajścinch książąt, król węgierski Andrzej natychmiast za~ 
władnął Poniżem, które stanowiło część wschodnio- północną ziem halickich. 
Dało to hasło do nowych wojen pomiędzy książętami tej okolicy, bo i Msci- 
sław Niemy umierając jednocześnie, brat Ingwara łuckiego, zamiast synow- 
com swój drobny udział, podarował Danielowi (później sławnetau królowi 
Rusi). Udział ten składał się z miast: Peresopnicy, Czartoryska i Lucka, 
więc Jarosław syn Ingwara, synowiec Niemego, ubiegł zdradą Puck, a ksią- 
że plński Czartorysk. Jeszcze żył wtedy Chrobry kiedy to zaszło. Daniel 
szukał sposobności żeby Jarosława zgubić. Zeszedt go przypadkiem na 
modlitwie prawie bezbronnego i samotnego. Nie korzystał z okoliczności 
ale rzekł do drużyny: „pojmiemy go nie tutaj ale w stolicy.” Ll obległ go 
w Lucku. Jarosław błagał o łaskę i za Łuck otrzymał Peremil z Między- 
bożem. Nio więcej nie zanotowały o tym Jarosławie latopisy, nie wiadomo 
nawet czy miał dzieci. Jul. B. 
Jarosław, książe, przezwany Krasnym, syn Mścisława Jurjewicza. 
W r. £176 wysłany był przez stryja swego, wielkiego księcia Wszewłoda 
do Nowogrodu; lecz w 1478 r. Nowogrodzianie, wezwawszy do siebie in- 
nych książąt, wyprawili go do rządzenia Wolukiem-Kamskim, a po wzięciu 
i zburzenia lego miasta przez wielkiego księcia, dano księciu Jarosławowi 
Porejasław południowy, gdzie tenże w r. 1199 życia dokonał. J. Sa... 
Jarosław, książe rjazański, syn Romana Olesgowicza. Po zabiciu księ- 
cia rjazańskiego Konstantyna przez Jurjego Daniłowicza, Jarosław pod 
opieką chana, spokojnie zasiadł na tronie ojcowskim, jako niezalezny władz- 
ca, zostawiwszy ze swych miast dla Jurjego samą tylko Kołomnę. Miał 
syna Iwana. J. Sa... 
Jarosław Ii (Ficdor), książe nowogrodzki, potóm wielki książe wło- 
dzimierski i nowogrodzki, syn Wszewłoda Jurjewicza „Wielkie Gnia- 
zde; urodzony w Perejasławiu r. 1190. Po śmierci swego brata stryje- 
cznego Jarosława Mscisławicza, w r. 1201, mając wieku tat 10, wysłany 
był na księstwo do Perejasławia południowego. W r. 1204 odbył wraz 
z innemł książęlami, wyprawę na Połowców; w r. 1206 mieszkańcy miasla 
Halicza, za zgodą króla węgierskiego Andrzeja, zapraszali do siebie na 
księstwo Jarosława, lecz książe siewierski Włodzimierz Igorewicz uprze- 
dził go o 3 dni i Jarosław wrócił do Perejasławia, zkąd będąc w kilka mie- 
sięcy wygnany przez Wszewłoda Czarnego, posłany od ojca na księstwo do 
prowineyi rjazańskiej. Naród niechętnie mu uległ; wybuchło powstanie; 
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Jarosław wyprowadził mieszkańców z miasta i oddał je na pastwę płomie- 
ni. Po śmierci swego ojca, Jarosław pozostał na księstwie w Perejasła- 
wiu Zaleskim i był po stronie księcia Włodzimierza Jurjewicza. W r. 1215 
po wydaleniu się księcia nowogrodzkiego Mścisława, teścia Jarosława, do 
Rusi południowej, był obrany księciem nowogrodzkim i panowanie swe za~ 
czął od surowości i kar: zesłał do Tweru wielu urzędników i rozkazał złu- 
pić dwór tysiącznika, oczernionego przez wrogów. Pobudzony przez księ- 
cia do samowoli, naród szukać zaczął nowych przestępców i zamordował 
iwóch znakomitych obywateli. Jarosław poznał swój nierozum i wydalił 
się do Torżka. Tymezasem w okolicach Nowogrodu wynikły nieurodzaje; 
Jarosław pałając złością, zabrał wszystkie zboże, jakie się w żyżniejszych 
miejscowościach znajdowało i nie puścił ani jednego wozu do stolicy. 
Przybyli doń posłowie, wzywali go do powrotu; łecz on zatrzymawszy ich 
w Torżku, zawezwał do siebie żonę z Nowogrodu, gdzie już okropny głód. 
panował Nowogrodzianic jeszcze raz błagali Jarosława, ażeby do nich 
przyjechał; lecz ten zatrzymał i tych posłów wraz z kupcami nowogrodz- 
kimi. Mieszkańcy przyprowadzeni byli do rozpaczy; namiestnik zaś Ja- 
rosława i jego dworzanie obojętnie patrzyli ua klęskę narodu. W tym cza- 
sie pojawił się w Nowogrodzie Mścisław, osudzi! pod strażą bojarów Jaro- 
sława i przez jednego kapłana oznajmił zięciowi, ażeby on, jeżeli synem 
jego chce pozostać, wyjechał z Torżka i uwolnił wszystkich bojarów i ku- 
pców nowogrodzkich. Jaroslaw odrzuciwszy tę propozycyję, przygotował 
się do wojny; porobił na drodze zasieki, obwarowania i przysłał sta zuako- 
mitszych Nowegrodzian z rozkazem wygnania teścia z Nowogrodu. Po- 
słańcy widząc jednomyślność współobywaleli, przyłączyli się do nich. Wte- 
dy Jarosław zabrawszy na polu wszystkich będących u niego Nowogro- 
dzian, w liczbie przeszło dwóch tysięcy, okuł ich w łańcuchy i odesłał do 
Perejasławia Zaleskiego, złupiwszy ich calkiem. Ufając w potęgę Juar- 
jego Włodzimierzowicza, zagroził teściowi ukaranien i z zimną krwią roz- 
począł wojnę domową.  Mścisław z niewielką liczbą Nowogrodzian i księ- 
ciem pskowskim Włodzimierzem, wystąpił do walki, zawarłszy (ajemne 
przymierze z Konstantym rostowskim. Działania nieprzyjacielskie roz- 
poczęły się w powiecie toropieckim. Świąfosław wWszewłodowicz, wysła- 
ny przez Juryjego na pomoc Jarosławowi, osadził Rżewkę: lecz Mści- 
sław zmusił oblegających do odwrotu, zdobył obwarowany Zubców, a we- 
zwawszy ze Smoleńska Włodzimierza Rurykowicza, zwrócił się do Pereja- 
sławia Zaleskiego. Obydwa wojska zwarły się w bliskości Jurjewa; Kon- 
stanty z wojskami swemi znajdował się w obozie nowogrodzkim; Juryj, 
Jarosław i książęta muromscy, działając społem, uzbroili włościan i stanęli 
na brzegu rzeki Kzy. Msścisław dwa razy przekładał Jarjemu i Jaro- 
sławowi zgodę, lecz propozycyja jego odrzuconą została. Na rozległym 
polu Lipeckićm zaszła krwawa bitwa (21 Kwietnia 1215 roku): Juryi i Ja- 
rosław byli rozbici i ledwie ucieczką ratować się zdołali. Mścisław, asa- 
dziwszy na tronie włodzimierskim Konstantyna, szedł na poskromienie zię- 
cin; ale za wstawieniem się Konstantyna, zgodził się na pokój, przyjął od 
Jarosława dary, lecz nie cheiał ażeby jego córka dłużej przy mężu zosta- 
wała, wziął więc ją do siebie i wrócił do Nowogrodu. W r. 1222 Nowo- 
grodzianie zapomniawszy o dawnej swej nienawiści, znów przyjęli do sie- 
bie Jarosława. Ten wygnał Litwinów z południowych granie nowogrodz- 
kich i prowineyi torepieckiej; pragnął odznaczyć się godniejszemi czynami 
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i stać się obrońcą Liwonów, uciśnionych wtenczas od nowych przybyszów 
Duńczyków. Zebrawszy około 20,000 wojska, Jarosław wkroczył de Li- 
wonii. Mieszkańcy powitali go z radością i wydali mu wszystkich Niem- 
ców, trzymanych w więzach; podobnegoż przyjęcia doznał Jarosław w Jur- 
jewie (Dorpat), Odenpie i innych miejscach. Miał już wyruszyć do Rygi, 
lecz na przedstawienie posłów ezełskich, udał się do Estonii, w celu oswo= 
bodzenia tejże od Duńczyków. W bliskości Fellina spostrzegł trupy wielu 
powieszonych Rossyjan, rycerze bowiem uprzedziwszy go, znów opanowali 
tę fortecę i pomordowałi będących w niej żołnierzy nowogrodzkich. Ja- 
rosław wywarł swą zemstę na mieszkańcach prowincyi fellińskiej. Polą- 
czywszy się z nadmorskimi mieszkańcami Estonii, obległ Rewel albo Ko- 
ływań, a po 4 ch tygodniach znużony daremnóm obleganiem, wrócił do 
Nowogrodu z mnóstwem jeńców i bogatemi łupami. Naród chętnie mu 
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w Nowogrodzie i w r. 1224 opuścił miasto. W r. 1226 Litwini łupili pro- 
wincyję toropiecką, nowogrodzką, smoleńską i połocką. Jarosław na czele 
swej drużyny, połączył się z książętami: toropieckim i pskowskim, dognał 
nieprzyjaciela w bliskości Uświatu, położył na miejscu 2,000 Litwinów, 
zabrał w niewolę ich książąt i uwolnił jeńców. Nowogrodzianie nie brali 
udziału w bitwie. W roku następnym Jarosław odbył wyprawę z wojskiem 
do północnej oddalonej części Finlandyi, zkąd tak wielką liczbę jeńców 
przyprowadził, ze Nowogrodzianie nie wiedzieli co z nimi mieli robić: je- 
dnych więc pozabijałi, innym do kraju wrócić pozwolili. W tymże roko 
Jarosław posłał kapłanów do ziemi karelskiej, dla nawracania mieszkańców 
do wiary chrześcijańskiej, W ogólności Jarosław nie zjednał miłości u lu- 
du. Pragnąc panować w Pskowie, udał się tam z urzędnikami nowogrodz- 
kimi; lecz Pskowianie sądząc, że książe przywozi dla nich więzy, nie 
przyjęli jego. Jarosław chcąc się zemścić nad nimi, a widząc obojętność 
Nowogrodzian, zawezwał wojsko z Perejesławia Zaleskiego. Pskowianie 
zawarli przymierze z Zakonem rygskim. Wtenczas Jarosław opuścił Ne- 
wogród, zostawiwszy tam swych synów: Teodora i Aloxandra, którzy lęka- 
jąc się powstania, udali się w ślad za ojcem. Jarosław wszelkiemi sposo- 
bami usiłował odwetować to Nowogrouzianom i gotów był wypowiedzieć 
wojnę Michałowi, przyjętemu w Nowogrodzie; lecz wkrótce się z nim po- 
godził i znowu przez Nowogrodzian był zaproszony (r. 1230), wykonawszy 
na wiecu uroczystą przysięgę, działać we wszystkićm zgodnie z ich staro- 
Zytnemi zwyczajami. Uśmierzył Psków; w roku 1234 spustoszył okolice 
Odenpe i Dorpatu i odniósł zwycięztwo nad Litwą w księstwie toropie- 
ekićm. W r. 1236 otrzymał Kijów i tam się udał na księstwo, zostawiwszy 
w Nowogrodzie syna swego Alexandra. Po zburzeniu Włodzimierza przez 
Batego i po śmierci wielkiego księcia Jurjego, przeniósł się do Włodzimie- 
rza (r. 1238). Pierwszym jego czynem było zebranie rozproszonego ludu, 
oraz dźwignienie z gruzów miast i wsi. Gorliwie się zajął sprawami księ= 
stwa, zjednał miłość powszechną sprawiedliwością i uspokoił kraj; następ- 
nie pobił Litwinów, którzy większą część prowincyi smoleńskiej zagarnęli 
i wziął w niewolę ich księcia. Ulegając konieczności, pierwszy on udał nię 
do Batego i był mianowany „głową wszystkich książąt ruskich.” W r.1246 
zmuszony był powtórnie jechać do hordy, ze wszystkimi swymi krewnymi. 
Dotarłszy przez stepy i pustynie do namiotu chańskiege, upokorzył się 
przed tronem następcy Oktaja, Hajuka, uniewinnił się z rzuconej nań po- 
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twarzy i otrzymał pozwolenie powrotu do kraju; lecz w czasie podróży ży- 
cia dokona! (1246 r. 30 Września). Bojarowie przywieźli zwłoki jego do 
Włodzimierza. Mówiono że był otruty; że raatka chana Hajuka podała mu 
sama, na znak szczególnych względów, potrawę zatrutą, która na siódmy 
dzień pozbawiła go życia, zostawiwszy plamy na ciele zmarłego. Jarosław 
za młodu okrutny i nieubłagany, stał się w czasie późniejszym rozsądnym 
i stałym wśród nieszczęść; dźwignął spustoszone księstwo; wielką zręczno- 
ścią zjednać potrafił względy Batego i Ilajuka; lecz nie zasłużył na pochwa- 
ły od latopisów, gdyż nie był wcale saczodrym dla cerkwi i monasterów. 
Żonaty był dwa razy: pierwszy raz z córką księcia połowieckiego lurja 
Konczakowicza; drugi, z córką księcia nowogrodzkiego Mścisława Mścisła- 
wowicza, Teedozyją, z której ośmiu synów zostawił: feodora, Andrzeja, 
Daniela, Alexasdra (Newskiego), Michała (Chrobrego), Bazylego, Jarosła- 
wa, Konstantego i 3 córki. W latapisi nikonowskiej wspomina się jeszcze 
syn Atanazy, lecz prawdopodobnie był to Jarosław. J. Sa... 
Jarosław III (Atanazy), książe twerski, potóm wiel. książe włodzimier- 
ski i nowogrodzki, syn Jarosława Wszewłodowicza, brat Alexandra New- 
skiego, urodzony we Włodzimierzu r. 1230. Panując w Twerze, wyjechał 
złamtąd z powodu jakichś zajść z bojarami; został księciem qskow- 
skim; następnie Nowogrodzianie obrali go swym rządzcą. Wielki ksiąze 
Alexander Jarosławewicz Newski, uzbroił się, mając nadzieję usmierzyć na- 
ród i kiala, kez krwi rozlewu. Jarosław nie miał odwagi do wystąpienia 
i skrył się, lecz potćm pogodziwszy się z Alexandrem, cieszył się jego 
przyjaźnią i wraz znim jeździł do namiestnika chańskiego. W r. 1262 
wspólnie z innymi książętami odbył wyprawę do Liwonii. W r. 4264 Ja- 
rosław otrzymał wiel. księstwo włodzimierskie; jako wielki książe nazywał 
się on IH-cim. Nowogrodzianie także uznali go za swego rządzeę, lecz 
życzyli sobie, ażeby Jarosław zaprzysiągł wierne dechowanie warunków. 
Zawarłszy z nimi uroczystą umowę, przybył do Nowogrodu. W tym cza- 
sie z powcdu wypadków na Litwie, wielu Litwinów udało się de Pskowa, 
przyjęło chrzest i znalazło w Jarosławie obrońcę od Nowogroćzian, którzy 
chcieli ich wszystkich wymordować. Wkrótce potćm Pskowianie, bcz ze- 
zmolenia Jarosława, ogłosili Dowmonta swym księciem. Jarosław mając 
zamiar wygnania Dowmonta, przyprowadził w tym celu pułki suzdalskie, 
lecz zmuszony był je odprawić, gdyż Nowogrodzianie ani słyszeć nie 
chcieli o wojnie dumowej. W r. 1267 Jaroslaw udał się do Włodzimierza, 
zostawiwszy w Nowogrodzie swego ynon ca Jurja Andrzejewicza. W tym 
czasie Nowogrodzianie prowadzili wojnę z Liwoniją i po wielu krwawych 
bitwach, weszli z nią w układy (r. 1269); wtedy przybył do Nowogrodu 
wielki ksiaze i eburzony na wielu dygnitarzy za ię wojnę, chciał ich odda- 
lié od urzędu, albo niezwłocznie wyjechać ze stolicy. Nowogrodzianie od- 
rzekli stanowczo, że się na pierwsze nie zgadzają i błagali go, ażeby 
u nich pozostal; lecz Jarosław wyjechał i był już przez arcybiskupa wrć- 
cony z Bronnic. Dla dogodzenia bLsięciu, obrano tysiącznikicm jednego 
przychylnego mu człowieka, imieniem Ratybora i zaczęto rohić przygoto- 
wania do wojny, która jednakże do skutku nie przyszła, gdyż Duńczycy 
i Niemcy dobrowelnie ustąpili wszystkie brzegi Narowy, wytrącając tym 
sposobem oręż z rąk Jarosława. W r. 1270 Nuwogrodzianie wygnali wiel. 
księcia, a ten pałając gniewem, zebrał wojsko i zbliżył się do samega Ilo- 
rodyszcza, lecz widząc tam wszystkich mieszkańców uzkrejonych, zwrócił 
et 
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się do Rusy, a zająwszy ją swem wojskićm, wysłał ztamtąd bojarzyna do 
Nowogrodu, z ofiarowaniem pokoju; jednakże Nowogrodzianie nie przyjęli 
propozycyi i wyruszyli do Rusy. Metropolita Kirył zdążył ukrócić niezgo- 
dẹ i Jarosław zawarł pokój z Nowogrodem, gdzie potćm mieszkał przez kil- 
ka miesięcy. Nie łubiąc Dowmonta, dał Pskowianom innego księcia Au- 
gusta i w zimie wyjechał do Włodzimierza, zleciwszy Nowogrół namie- 
stnikowi Andrzejowi Wratysławowiczowi. Idąc za przykładem ojca i Ale- 
xandra newskieyo, Jarosław starał się dogadznć chanowi i podobnież jak 
tamci, zakończył życie wracając z hordy, dokąd się udawał z bratem Wasi- 
lem i synowcem. Zwłoki jego przywiezione do fweru, pochowane tamże 
w cerkwi Kozmy i Damijana. W latopisach zadnej nie ma wzmianki o cha- 
rakterze tego księcia. Zostawił 3 synów: Światosława i dwóch Michałów. 
J Sa... 
Jarosław, książe proński, syn Alexandra. W r. 1342 chan Dzanihek 
wysłał go z hordy wraz z posłem swym Kindjakiem, na księstwo rjazań- 
skie. Jarosław obległ Iwana Korotopoła w stolicy i zmusił go do ucieczki; 
od tego czasu panować zaczął w Rostisławiu (dziś osada nad brzegiem rze- 
ki Oki) i po dwóch latach umarł (r. 1344). Zostawił po sobie syna Wło- 
dzimierza. J, St.. 
Jarosław (Atanazy), książe, syn Włodzimierza Andrzejewicza Chro- 
brego, urodzony w Dmitrowie r. 1389. W r. 1410 otrzymał od ojca poło- 
wę Ilorodca i Małojarosławiec; um. w r. 1426 w Moskwie, padczas grassu- 
jącego tamże powietrza morowego. Miał on syna Wasila, a z córką je- 
go Maryją był ożeniony wielki książe Wasili Ociemniały. Książe ten był 
ostatnin władzcą w Moskwie, mającym imię słowiańskie. J. Sa... 
Jarosław ze Szternberka, wojownik czeski, żyjący w pierwszej po- 
łowie XIII wieku. Gdy Xiongołowie (Tatarzy) zdobyli ziemie ruskie i zbu- 
rzyli Kijów i inue grody, a następnie zapuścili się w kraje polskie aż na 
Szląsk, gdzie pobiwszy pad Lignicą książąt szląskich, zwrócili się ku Cze- 
chom i Morawii, w końcu stancli obozem pod Ołomuńcem (4244 r.), naten- 
czas król czeski, Wacław I, zebrawszy liczne wojsko, wyprawił je do Mo- 
rawii pod dowództwem walecznego Jarosława. Ten stoczywszy z Mongo- 
łami pod Ołomuńcem, a następnie pad Górą Mostajnowem czyli Ilostynem 
krwawą bitwę i własną ręką zabiwszy naczelnego ich wodza, zmusił do 
sromotnej ucieczki z placu boju i do szczętu wyrugował strasznego wroga 
z granie ziem korony czeskiej, a cywilizacyję europejską od smutnych na- 
stępstw azyjatyckiego wandalizmu obronił. Sławne to i ważne nietylka 
w dziejach czeskich ale i ludzkości całej zwycięztwo, znalazło godnego 
siebie viewcę, który fakt ten, opowiedziany poetycznóm słowem, pozostawił 
w epopei, odkrytej w naszych czasach w zbiorze starodawnej peczyi cze- 
skiej, znanym pou nazwą Kralodworskiego Rekopismu (ob.), w którym znaj- 
duje się, pod tytułem: Jarosław, Pamiątka tego zwycięztwa ohbchodzoną 
hywa w miejscu zaszłej bitwy głanowczej (pod Ilostajnowem). W r. 1861 
na uroczystość taką, najświetnioj wyprawianą, zebrało się kilkadziesiąt ty- 
sięcy ludu, między któremi byli także reprezentanci z najdalszych krańców 
słowiańszczyzny. Ad. N. 
Jarosławska gubernija, jedna z gubernij wielkorossyjskich, leży 
w Rossyi środkowej, na północo-wschód od Moskwy. Graniczy na północ 
z guberniją wołogodzką; na zachód z guberniją nowogrodzką i twerską; na 
południe z guberniją włodzimierską; na wschód z guberniją włodzimierską 
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i kostremską; utworzoną została w r. 1777 x następnych częsci gubernii 
moskiewskiej: z prawincyi jarosławskiej (składającej się z miast: Romano- 
wa, Poszechonin i Kinieszmy), z prowineyi perejasławskiej i z powiatu ro- 
stowskiego; z części tych oddzielono do gubernii kostromskiej miasto Ki- 
niesznię z całym powiatem i niektóre części powiatów jarosławskiego i ro- 
stowskiego; do gubernii zaś twerskiej i nowogrodzkiej, części powiatów 
jarosławskiego i poszechońskiego; nadto z prowincyi uglickiej, z wyłącze- 
niem niektórej części do gubernii twerskiej; z części Perejasławia Zaleskie- 
go i byłych prowincyj: galickiej, wołogodzkiej i kostromskiej (z tej osta- 
tniej, z miasta Lubima z powiatem, z wyłączeniem zeń pewnej części do 
gubernii kostromskiej). Obecnie gubernija dzieli się na 10 powiatów: ja- 
rosławski, daniłowski, lubimski, mołogski, myszlinski, poszechoński, roma- 
nowo-borysoblcbski, rostowski, rybiński i uglicki. Zajmuje powierzchni 
4,613 mil(7) z tych ziemi uprawnej 4,166.600 dziesięcin, łąk 308,000 dzie- 
stęcin i lasów okoła 267,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców w gubernii 
wynosi około 1,045.000 głów płci obojga; w tej liczbie około 1,500 Karel- 
ców i 500 Cyganów; resztę stanowią Wielkorossyjanie. Gubernija należy 
do liczby przemysłowych; rolnictwo tu jest małoznaczące tak dla małej ilo- 
ści gruntów stosunkowo do ludności, jako teź dla szczupłych urodzajów. 
Przywozą iu znaczną ilość zboża rzeką Wołgą z orłowskiej i innych gu- 
bernij. Sieją wiele rozmaitych roślin lekarskich, jak to: miętę, rumianek 
ogrodowy, szałwiję, gurjan, bazylikę, kałafijory, korzeń cykoryjowy i inne, 
których sprzedaż przynosi rocznie kilkakroć sto tysięcy rubli srebr.; samej 
cykoryi suszonej i upalonej wywożą co rok około 40,000 pudów (1,600,000 
funtów). Do najurodzajniejszych w gubernii powiatów należą: poszechoń- 
ski, lubimski i po części myszkiński. Do rozwinięcia przemysłewości miesz- 
kańców przyczynił się niedostatek pożywienia i pieniędzy, potrzebnych 
do zakupienia zboża w gubernijach nizowych i na przystaniach wołęskich, 
jak równicź do zapłacenia podatków i czynszu. Główne i powszechne mie- 
szkańców zatrudnienie stanowi sprzedaź zboża, które majętni kupcy zaku- 
pują na przystaniach wołgskich; wieln trudni się także budowaniem statków 
rozmaitych, a niektórzy przewozem towarów na własnych statkach. Nadto 
znaczna ilość mieszkańców wynajmuje się do bogatych przemysłowców, za 
komissantów, robotników it. p; pracują także w fabrykach, zakładach 
przemysłowych i młynach, oraz dla zarobku wydalają się do różnych miast 
innych gubernij. Z wykazów urzędowych widać, że z gubernii jarosław- 
skiej około 70,000 robotników wydala się do Petersburga, Moskwy, Rygi, 
Rewla i Kazania; tam jedni utrzymują traklyjernie, drudzy pełnią obowiąz- 
ki służących w tychże zakładach, inni wreszcie prowadzą drobny handel. 
Gubernija słynie głównie ze swego płyciennictwa. Trudni się nićm prze- 
szło 50,000 ludzi, którzy wyrabiają rocznie i sprzedają płótna za summę 
przeszło 1,200,000 rs. Szczególnie przemysłem tym słynie osada Wielikoje 
Sieło z okolicami. Prócz tego, w każdym powiecie niektóre gałęzie prze- 
mysłu są rozwinięte wyłącznie; tak np. Jarosławcy trudnią się głównie wy- 
robem przedmiotów metalicznych; Rostowcy uprawą ogrodowizny, fabryka- 
eyją kawy cykoryjowej, robieniem ressorów do pojazdów, tuczeniem kapłó- 
nów i kryciem dachów. W powiatach tych na wzmiankę zasługuje upra- 
wa Inu. Ugliczanie zajmują się przygotowaniem wędlin i kiełbas, robie- 
niem cukierków i kos rolniczych; są tu także tkacze, farbiarze i kopacze 
studni. Mieszkańcy powiatu rybińskiego są głównie szyprami, cieślami 
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i stolarzami; powiatu mołogskiezo, retmanami statków; powiatu myszkiń- 
skiego, garncarzami i rymarzami. Mieszkańcy powiatu lubimskiego utrzy- 
mują traktyjernie i garkuchnie w stolicach i miastach innych gabernij; są 
markietanami, subjektami w handlach i dorożkarzami; powiatu daniłowskiego, 
kamieniarze, mnlarze, brukarze, udają się w partyjach do innych miast dla 
aarobku; z powiatu romanowo-borysohlebskiegn, są kowalami, kotlarzami; 
robią cebry, kadzie i wiadra; trudnią się robieniem mebli, kuśnierstwem 
i krawiectwem. Poszechońcy zajmują się porąbem i spławieniem drzewa 
opałowego i budowlanego; wyrabianiem węgli i dziegciu. Z fabryk i zakła= 
dów najobszerniejsze są fabryki skór, świec, płótna (17) i bawełniane. Ja- 
rosławskie płótna i serwety słyną z doskonałego wyrobu. Miejscowość 
w gubernii jest w ogólności równa, z wyjątkiem niewielkich wyniosłości, 
leżących w poblizu Wołgi, w połodniowej części powiatu rostowskiego. 
Miejscwość zaś powiatów: rostowskiego, poszechońskiego, lnbimskiego, da- 
niłowskiego i mołagskiego jest niska, po części bagnista, szczególnie w osta- 
tnim powiecie, którego cała północna część (prawie */, powiatu) na prze 
strzeni między rzekami: Szeksną i Mołoyą tak jest niską, że na wiosnę 
w czasie wezbrania wspomnianych rzek, zalewa się (z wyłączeniem niektó- 
rych wyniosłości i pagórków) i tworzy jedno obszerne jezioro.  Wezbranie 
to trwa przeszło miesiąc, ztąd w niektórych osadach, których pola pod wo- 
dą zostają, sieją tylko same jare zboże. Grunt w powiatach leżąnych na 
prawym brzegu rzeki Wołgi, wszędzie jest kamicenisty, z wyjątkiem powia- 
tu rostowskiego, a głównie okolic samego miasta, gdzie grunt jest gliniasty 
i po części bagnisty. W powiatach zaś leżących na lewym brzegu rzeki 
Wołgi, grunt jest przeważnie gliniasty, wyłączeniem miejsc w pobliżu 
Wołgi, gdzie jest piasczysty. Rzeki w północnej części gubernii mają kie- 
runek po większej części ku południo-wschodowi, w poładniowej zaś ka 
północy i północo-wschodowi. Z pomiędzy rzek guberniję skrapiających, 
znaczniejsze są pod wzg'ędem żeglugi: Wołga, Szeksna i Mologa; przyj- 
mują do siebie wiele rzek i strumieni. Jeziora znajdują się głównie 
w powiafach: rostowskim, mołogskim i daniłowskim; z tych znaczniejsze: 
w powiecie rostowskim Nero; w powiecie daniłowskim, Jachrobolskie; 
w powiecie mołogskiim, Charłam w pobliżu osady Jasnej. Miejsca bagniste 
znajdują się po większej części w powiatach: mołogskim, poszechońskim i po 
części daniłowskim, rostowskim i rybińskim. asów w gubernii jarosław 
skiej jest liczba dostateczna: drzewem opałowem mieszkańcy prowadzą dość 
znaczny handel. Drzewa budowlanego jest mało i dla tego spławiają je 
z gubernij: nowogrodzkiej, twerskiej i po części wołogodzkiej. Najbardziej 
leśne miejsca znajdują się w powiatach: poszechońskim, lubimskim i mołog- 
skim. W innych powiatach, chociaż się napotykają lasy budowlane i opa- 
lowe, jednakże w małej ilości i zachowują się do użytku domowego. 7% lą- 
dowych kommunikacyj na wziniankę zasługują: 1) jarosławska droga bita 
gubernijalna od miasta Jarosławia, przez miasto Rostow ku Moskwie, wkra- 
cza do gubernii włodzimierskiej w pobliżu stacyi pocztowej Dietniki; 2) pe- 
tersburgska droga pocziowa idzie od miasta Jarosławia, przez miasta: Ro- 
manów, Borysohlebsk i Rybińsk do miasta Mołogi, a ztamtąd powiatem mo- 
łogskim na stacyje pocztowe: Gorjełą i Suszyńską i pod wsią Goryńskoje 
wchodzi do gubernii twerskiej. Herb gubernii jarosławskiej wyobraża na 
arebrnej tarczy stojącego niedźwiedzia, trzymającego w lewej łapie złetą 
siekierę, z podobnąż rękojeścią. J. Sa. 
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Jarosławskich dom, używający herbu Leliwa, wydał wielu znakomi= 
tych ludzi w XIV i XV wieku; od jednego z potomków domu tego, dziedzi= 
sa na Tarnowie, panowie z Jarosławia przybrali nazwisko Tarnowskich (ob). 
Z Jarosławskich znakomitszymi byli: Rafał w r. 1394 kasztelan sandomier- 
ski.—Spytek % Jarosławia, w r. 1410 już wojewoda sandomierski, na czele 
własnych hufców występuje przeziw Krzyżakom. W dwadzieścia lat pó- 
zniej, w czasie zatargów na Litwie między SŚwidrygiełłą i Zygmuntem 
Kiejstutowiczem, kiedy ten ostatni utworzywszy sobie silne stronnictwo, 
pojmał żonę Swidrygiełły, a Wilno, Troki, Grodno uznały jego władzę; król 
i panowie polscy, wyprawili do Litwy w poselstwie biskupa Zbigniewa 
Oleśnickiego i kilku innych panów, a w liczbie ich i Spytka z Jsrosławia. 
Treścią ważnej zawartej wówczas ugody było, że cała Litwa ma się uwa- 
Zać za państwo dziedziczne Jagiełły i jego synów Władysława i Kazimie- 
rza, a pozostać na zawsze przy nich i przy Polsce; że nigdy nie będzie się 
starała o wyniesienie na królestwo; że układy z Krzyżakami jako przeciw 
Polsce zawarte, upadają. Wojska litewskie miały obowiązek stawać przy 
Polsce hez wynagrodzenia, a w czasie wojny dostawać miały tylko ży- 
wność dla ludzi i koni. Zygmunt Kiejstutowicz został dożywotnim tylko 
księciem Litwy i Rnsi; całe Podole od tej chwili należało do Polski, jako jej 
prowincyja. Ważny ten układ nastąpił w Grudniu 1432 r. — Rafal z Ja- 
rosławia, kasztelan wojnicki, zmarły 1460 r. — Piotr Jarosławski « Tar- 
nowa, r. 1480 wojewoda sandomierski. — Rafał Jarosławski, w r. 1469 
kasztelan sandomierski, podskarbi wielki koronny, około 1476 r. marszałek 
wielki koronny, występuje w układach o pokój z Matyjaszem, królem wę- 
gierskim (1479). L. H. 

Jarosławski (Spytek), herbu Leliwa, podkomorzy przemyski, następnie 
kasztelan lwowski, około r. 1476 mianowany wojewodą ruskim, potem ro- 
ku 1480 sandomierskim, 1490 r. krakowskim, wreszcie r. 1501 został ka- 
sztelanem krakowskim (Metr. kor. 19, £. 7). Starostwo kościańskie dostał 
1499 r. (Metr. kor. 16, (. 271). W zatargach z Wołochami 14638—9 roku 
czynny brał udział, również jak później z Matyjaszem królem węgierskim. 
Jaż wtedy starali się niektórzy panowie wzhić w wyższą nad równość po- 
tęgę, lubo ją w mowach wystawiali jako jedyną twierdzę wolności. Znali, 
iż tej potęgi wielkość od wielkości majątku zależy, iż i największy w po- 
tomstwie drobnieje. Widziano w sąsiednich państwach majoratów przykła= 
dy i na wzór pierwsi obszernych włeści dziedzice: Rafal Jarosławski z bra- 
tem swym Spytkiem, dziedzicem Przeworska, wyjednali u króla Kazimierza, 
iż uczyniene przez nich majętności swych urządzenie, ordinatio, 1470 roku 
potwierdził Ogół dóbr nie mógł być dzielonym, ale przez najstarszego 
płci męzkiej potomka posindany być razem powinien. Na główne miaste 
ordynacyi wybrany został Jarosław. Szemrała na rę nowość szlachta, jako 
prawom równości przeciwną i niebezpieczną. Kiedy później Jarosław prze- 
szedł w dom Tarnowskich, którzy chcieli dzielić się dobrami ordynacyj, 
utrzymując nieważne jej ustanowienie, Zygmunt I uchylił ją 1519 r., jaka 
przeciwną prawom. Spytek Jarosławski zmarł 1520 r. L. H. 

Jarosz, imię staropolskie męzkie, Hieronim. 

Jarosz Bejła, pseudonim Henryka Rzewuskiego (ob.). 

Jarosza, pseudonim Seweryny z Zochowskich Pruszakowej. 

Jaroszewicz (Floryjan), kaplan zakonu 00. Reformatów prowincyi pol- 
skiej, żyjący w połowie zeszłego stulecia w klasztorach krakowakim i lwow= 
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skim, w których słynął z nauki, gorliwej pobożności i świątobliwege życia. 
Przebiegał on sam i obejrzał wszystkie miejsca cudowne i słynne nabozeń- 
stwem w Polsce, a potém także spisywał dzieje wszystkich zacnych i świą- 
tobliwych ludzi, w sposobie panegiryków, w treści i w duchu czasu, w któ- 
rym krytyki wcale nio znano, ani się o nią nie (roszczono. Ztąd dziela jego, 
jakkolwiek dużo zawierają ciekawych szczegółów, pełne są zahobonów, 
guseł i dziwactw. Takiém jest wielkie jego dzieło noszące tytul: 1) Matka 
świętych polskich albo żywoty świętych błogosławionych, wielebnych, swig- 
tobliwych, pobożnych Polaków i Polek % różnych autorów, pism sebrane 
i spisane (Kraków, 4767 r., in fol., przedrukowane w Niemieckich Pieka- 
rach, 1850 r., in 8-vo). Dzieło to zawiera wiele rzeczy do historyi nauk 
w dawnej Polsce, wiele tam znaleść można bijografij uczonych Polaków, 
o których gdzieindziej nie ma żadnych wiadomości; szkoda tylko, iż trudno 
w tem wszystkiem znaleść krytyczną podstawę, chociaż na czele wymienia 
Jaroszewicz 150 dzieł drukowanych lub rękopismów, z których do tej pracy 
korzystał Oprócz tego wydał joszcze z druku: 2) Principia Theologiae 
ascelicaćc ad usum el caplum Tyrocinii religiosi Ord. Minor. s. Francisci 
Stritct. Obsercantiae Reformalorum disposita et elucidala (Lwów, 1752, 
in 8-vo). 3) Stare błędy światowej mądrości, przeciw powsciąyliiwości 
panieńskiej, wdowiej, kapłańskiej i zakonnej, przez wolnowierców odno- 
wione, a przes X. Jaroszewicza % fałszem swoim rzeczywistym pokazane 
(Lwów, 17741, in 4-to). 4) Stary argument Światowej mądrości przeciw 
powściągliwości panieńskiej, wdowiej, kap/ańskiej przelrząśniony (tamże, 
tegoż roku, in 4-to). W rękopiśmie zaś zostawił obszerne dzieło, pod ty- 
tulem: Monumenta Provinciae Poloniae Ord. Minor. Reformator. E. M. S. 

Jaroszewicz (Józef), urodzony 1793 r., syn Benedykta, w 32 roku ży- 
cia ukończył uniwersytet wileński ze stopniem naukowym magistra obojga 
prawa; wykładał pierwotnie w liceum krzemienieckićóm prawo rzymskie 
i polsko-litewskie, następnie wezwany do uniwersytetu wileńskiege, w r. 
1826 mianowany został professorem prawa cywilnego i kryminalnego pol- 
sko-litewskiego. Na posiedzeniu rady uniwersyteckiej dnia 30 Czerwca 
1838 r. przydano mu jeszcze katedrę dyplomacyi i statystyki krajowej. Lecz 
po skasowaniu tej szkoły głównej był czas jakiś czlonkiem tymczasowego 
komitetu szkolnego w Wilnie, nakoniec jako emeryt zamieszkał w mieście 
powistowćm Bielsku na Podlasiu, ped Grodnem, gdzie zmarł dnia 1 Lutege 
1860 r., w tymże samym domku po ojcowskim, w którym się urodził przed 
66 laty. Pozostała sędziwa wdowa z domu Lisiecka, jest rodzoną siostrą 
zony Michała Wiszniewskiego (ob.), autora Hisloryi literatury polskiej.. 
Prace literackie jego drukiem ogłoszone, są następujące: 1) O wpływie re- 
ligii chrześcijańskiej na cywilizaeyją Słowian, rozprawa umieszczona 
jest w Dzienniku Warszawskim na r. 1826. 2) O stanie Litwy do przy- 
jecia wiary chrześcijańskiej (w Zniczu, wyd. przez J. Krzeczkowskiego 
z r. 4834, str. 19—63). Niektóre uwagi nad tym artykułem przez Ignace- 
go Daniłowicza, umieszczone w Tygod. Petersb. z r. 1834 Nr. 15. 3) Li- 
twa pod względem cytcilizacył w trzech pierwszych jej chrześcijaństwa 
wiekach (tamże, zr. 1835, str. 23—80). 4) O Herulach, pobratymcach 
Litwinów (Wilno, 1840, str. 88). Najwazniejszćm atoli w literaturze kra- 
jowej dziełem jego jest: 5) Obraz Litwy pod względem jej oświaty i cywi- 
lizacył od czasów najdawniejszych do końca XYIH wieku (Wilno, 1844 
i 1845, IIT części). Napisał także wywód historyczno-prawny: O adwoka- 
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tach w Polsce i Litwie, n wyluszezeniem praw tyczących się tego afanu 
w obu krajach; co do Litwy dociągnął aż do naszych czasów (w rękopi- 
śmie), Pisał także Historyję Jezuitów i wiele dopomagał Władysławowi 
Trembickiemu, sąsiedniemu obywatelowi, w jego poszukiwaniach biblijogra- 
ficznych. Jaroszewicz liczne swe rozprawy umieszczał w pismach zbioro- 
wych i pojedynczych wileńskich, jako to: w Znicwu, Birucie, Athenaeum, 
Rocznikach komissyi archeologicznej, od której założenia stalym był až do 
końca życia swego członkiem, oraz w Bibzijotece Warszawskiej i innych, 
jak niemniej w dziennikach gubernijalnych grodzieńskich. Dokładny spis 
wszystkich prac tego badacza podała Gazeta Poiska z r. 1862, Nr. 22. Pię- 
kna biblijoteka jaką zebrał Jaroszewicz, stosy papierów i notat własną jego 
kreślonych ręką, dowodzą nauki, pracy I staranności, z jaką wykładał ulu- 
bione przedmioty. Jeden z najsunienniejszych badaczy, poświęcał się nie- 
tylko prawu, ale i dziejom ojczystym. (Obok grantownej nauki, ciągło stu- 
dyja wyrohiły zeń erudyta i sumiennego badacza. C. B. 

Jaroszewo, jezioro w wielkiém księstwie i okręgu regencyjnym po- 
znańskim, powiecie międzychodzkim położone, między rzeką Wartą i (rak- 
tem bitym berlińskim. 

Jarug albo Chmal, wyrazy pronincyjonalne, t. j. część lasu w niskićm 
polozeniu, rozmaitemi drzewami gęsto zarosła i krzewami podszyta, tIrudnn 
do przebycia, w której wilczyca szczenięta wywodzi. 

Jaruga, wąwóz, dawni nasi pisarze i powieściopisarz Michał Czajkow- 
ski używają tego wyrazu w znaczeniu jaru. Pochodzi z tureckiego: od ja- 
ryk, jaruk, szczelina, rozpadlina. 

Jarus, murza krymski. W czasie nieszczęśliwej bitwy pod Cecorą, r. 
1630, Bohdan Chmielnicki, późniejszy hetman małoruski, breniąc ojca swe- 
go popadł w niewolę do Turków, którzy sprzedali go murzie krymskiemu 
Jarusowi. Dwa lata zostawał Chmielnicki w niewoli w obcym krajn: pa- 
znał obyczaje tatarskie, zabrał przyjaźń z tamecznymi dygnitarzami, wyu- 
czył się języków tatarskiego i tureckiego, i nareszcie przez króla Zygmun- 
ta III był wykupiony. J. Sa... 

Jarus, znaczy u filutów Iwowskieh: stary. 

Jaryczów Nowy, miasteczko nad Jaryczówką, w obwodzie i powiecie 
lwowskim, parafijn obrządku łacińskiego i greckiego w miejscu. poczta we 
Lwowie, szkółka trywijalna założona w r. 1824, obszaru ziemi 2,154 morg, 
ludności 2,250 dusz, założony przez Mikołaja z Knihinicz (Herburta) w r. 
1451. Sebastyjan i Franciszka Zurawińscy przemienili wieś na miustecz- 
ko w r. 4563. W r. 1618 dziedziczył tu Stanisław Zółkiewski, w r. 1695 
spustoszyli Jaryczów Tatarzy, przeszedł potóm na Sobieskich, Radziwiłłów, 
od tych przeszedł na własność Godakiego, wojewodę podlaskiego, i na 
córkę jego księznę Nassauską, która zapisała Jaryczów Katarzynie Ekono- 
mos, zamęznej Butjakin, a w powtórnćm małżeństwie Centnerowej; obecnie 
jest własnością Krzeczunowiezów (Ormijan). K. Wid. 

Jaryczow Stary, wieś należąca do Jaryczowa Nowego, z obszarem ziemi 
2,758 mórg i 648 duszami ludności, szkółką parafijalną, założoną w r. 1854. 

K. Wid. 

Jarząb (Sorbus aucuparia L.), znane drzewo ze swej pięknej postaci, 
a jeszcze więcej ze swych, pięknej barwy koralowej, owoców; dziko rośnie 
po lasach pagórkowatej i górzystej Europy, a prócz tego we wsiach i wzdłuż 
dróg bardzo często sadzone. Lud nasz lubi jarzębinę i gdzie rośnie skrzę- 
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tnie ją pielęgnuje. Rośnie ona także po wysokich górach Polski, jak np. na 
całym pasmie Karpat, ale w Tatrach tak wysoko dochodzi, że już w pasie 
Kosodrzewu (ob.), to jest tam, gdzie juz las nie rośnie, jeszcze się znajdu- 
je ito bardzo obficie. Górale zowią ją nie jarzębiną, ale skoruszą; zkąd 
ta jednak nazwa poszła, niewiadomo. I w całej krakowskiej lub sandomier- 
skiej ziemi jarząb po lasach pojedyńczo w piękne drzewo rośaie; tylko po 
skalach i starych zamczyskach jako krzew się trafia. W układzie przyro- 
dzonym mieści się między roślinami jabłkowatemi (Pomaceae, Lindl), a to 
z przyczyny swych owoców (ob. Jabłko) i kwiatów; u Linneusza zas należy 
do gromady kielicho-pręcikowej (12-ej), rzędu 3-słnpkowego. W 50 do 
80 lat na 50 step wyrasta, zawsze jednak smukle, bo ledwie 15 cali w śre- 
dnicy wynosi. Korę ma siwo-brunatnawą i gładką, a pączki miękiemi, weł-- 
nistemi włoskami ekryte. iście są nieparzysto-pierzaste, to jest z 5 — 8 
par bocznych listków i jednego wierzchołkowego złożono. Kwiaty ma bia- 
łe, na wierzchołku gałązek w baldaszkogron ułozone, dość przyjemnie pa- 
chnące, w Maju i Czerwcu po dolinach rozwijające się, ale w Alpach ta- 
trzańskich (o i w Sierpniu jeszcze kwiinącą napotykać można. Owoce są 
kuliste, żywo-czerwone, cierpko-kwaskowate i nieco mączyste. Uzytek 
z jarzębiny jest wieloraki. Już to do wysadzania gościńców bardzo się po- 
leca, ale i drzewo ma twarde, a białe, do różnych rebót stolarskich, tokar- 
skich i kołodziejskich przydatne. Wygładzając się wybornic, wyrabiają 
z niego różne delikniniejsze przedmioty. Szczególniej na osady do strzelb 
ina śruby w prassach lub młynach zalecane bywa. 7 jagód pomieszanych 
ze słodem można pędzić wódkę. Niektóremu ptastwu, jak kosom, drozdom 
i kwiczołom jagody jarzębinowe za główny pokarm służą, bo nawet ponęta 
z nich przygotowana, ptaki te wybornie ściąga. Drugi gatunek jarzębu wy- 
łącznie górskiego (Sorbus Aria Contz.), w Europie i u nas tylko na Pieni- 
nach i Tatrach rosnący, odznacza się liśćmi pojedyńczemi, podłaznie jajowa- 
temi, skórzastemi, z wierzchu zielonemi, pod spodem biało-kutnerowalemi, 
a owocami czerwonemi lub żółłemi. Rośnie tylko krzewiasto i nie ma ża- 
drego szczególnego użytku. Jest jeszcze Sorbus domestica L., S. hybrida 
L., S. latifolia Pers., S. scandica Fr., S. torminalis Conta. i §. chamaemes- 
pilus Contz., które tylko pe ogrodach dla szczegółu niskich utrzymują. 
F. Be. 

Jarząbek (Tetrao bonasia Lin.), ob. Głuszec. 

Jarzęb, w Płockiem oznacza topol nadwiślańską. 

Jarzębina ob. Jaraqb. 

Jarzembski (Adam), muzyk królewski i budowniczy ujazdowski, żyją- 
cy za panowania Władysława IV; zachęcony, jak sam przyznawał, przykła- 
dem zagranicznych, episujących mieszkalne królów miasta, powziął myśl 
opisać Warszawę, jnką była za czasów jego, to jest w r. 1643. Opisanie te 
ułożone wierszem polskim, bez poetycznego talenta wprawdzie, lecz nad- 
zwyczaj znjmujące i ciekawe, wyszło z druku w Warszawie pod następnym 
tytułem: Gościniec albo krótkie opisanie Warszawy % okolicznościami jej 
dla kompanii dworskiej, pruex Adama Jarzembskiego, muzyka j. k. m. i bu- 
downiczego ujazdowskiego, wydany r. 1643, w 12-ce; druk gocki, przypis 
Adamowi Kazanowskiemu, marszałkowi nadwornemu koronnemu, i t. d. 
Dzieło to dziś nadzwyczaj rzadkie, posiadał dotąd znany jedyny exemplarz, 
a i to jeszcze niecałkowity, J. U. Niemcewicz, od niego zaś przeszło do bi- 
blijeteki kórnickiej hr. Działyńskiego w w. ks. poznańskióm, gdzie się teraz 
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znajduje. Niemcewicz, przełożywszy według swego upodobania wiersze Ja- 
rzembskiego na prozę, umieścił ów opis Warszawy przerobiony i przeisto- 
czeny ze znacznemi opuszczeniami, w 3-eim tomie swoich Pamielników 
o dawnej Polsce. Oprócz tego dziełka w biblijotece zakładu nar. Ossoliń- 
skich we Lwowie, mają się jeszcze nnajdować w rękopiśmic Pamiętniki Ja- 


rzembskiego (Czasop. 0ssol., r. 1830, k. 116). F. M. S. 
Jarzmica, jarzmo kabłąkowate, na trzeciego wełu, gdy zaprzężony do 
pługa pojedyńczo, w przodku. J. Bli. 


Jarzmo, z tureckiego: jarma, polano, drewno, kloc; nazywamy uprząź 
na kark wołów, do ciągnięcia sochy, pługa, brony inb wozu. Jarzma naj- 
lepsze wyrabiane są z drzewa lipowego ijesionowego, wici zaś dębowe 
albo czeremchowe. Wyraz ten w języku piśmiennym oznacza ucisk i niewo- 
lẹ. Ztąd ujarzmić, t. j. podbić, obrócić w poddaństwo naród jaki, wybić się 
z pod jarzma, zrzucić jarzmo, wyswobodzić się z ucisku. 

Jarzyce, ob. Ró. 

Jarzychna, ob. Korchorus. 

Jarzyna, ród szlachty mazowieekiej, herbu Trzaska alho Biała, osiadły 
w województwach: rawskiem i krakowskiem dobrze zasłażony ojczyźnie. 
Przodkowie ich pisali się hrabiami z Biały, później z Trębauczowa i Rudek. 
Pierwszy Racibor z Panigrodu oł Ziemowita I, książęcia mazowieckiego 
u którego pieczęć trzymał, dla tego, Ze jarzyuę rad jadał Jarzyna nazwany, 
i to nazwisko przyjąwszy na potomstwo swe przelał. Jan, syn poprzedzają- 
cego, podezaszy koronny, dla wstrzemięźżliwości swojej, że tylko samą wo- 
dẹ pija}, nazwany Woda. Słażył wojskowo i odznaczył się pod buławą 
hetmana Mieleckiego na wyprawie przeciw Moskwie —Pio/r, syn Wody, 
najprzód dworzanin króla Stefana Batorego, następnie mężny rotmistrz 
hussaryi za Zygmunta IU, posłując na sejm wr. 1611, jako podkomorzy 
rawski naznaczonym był do rewizyi dóbr królewskich, w Małopolsce lezą- 
cych (Konstylucyja, zr. 1611). — Jan, brat poprzedzającego, dziedzic na 
Krzykowicach, odznaczył się szczególnie walecznością w różnych wypra- 
wach, osobliwie też w Maltanach pod wodzą Laskiego, W r. 1621, w cza- 
sie wyprawy chocimskiej, 14 Jarzynów mężnie przeciw Turkom stawało. 
W spomnieć tn należy Leonarda Jarzynę, brata Wody który jako dwerza- 
nin króla (rancuzkiego Menryka takie względy u tego monarchy znalazł, 
że mu syna Henryka Walezyjnsza późniejszego króla polskiego i fraucnz- 
kiego pod nadzor i wychowanie oddał. W nagrodę zasług miał do zgonu 
pensyję wyznaczoną ze skarbu francnzkiego. Powróciwszy do Polski 
otrzymał tytuł kanonika gniezieńskiego i probostwo sadkowskie, jakkolwiek 
nie wykonywał slubów zakonnych. Ożeniony z Dębowską liczne potomstwo 
zostawił. K. W2. WV. 

Jarzyny ob. Warzywa. 

Jasełka, tak nazywają się u nas figurki przedstawiające narodzenie 
Chrystusa w stajence, kiedy mu pierwszy hołd pastnszkowie ubodzy skła- 
dają. Od świąt Bożego Narodzenia, przez ciąg niemal cały Stycznia, był 
zwyczaj wystawiania takich jasełek po kościołach naszych na ołtarzach. 
Niektóre zakony wysadzały się na nie. Bywały i ruchome, szczególniej 
gdy przedstawiały wjazd za gwiazdą przewodnią Trzech króli do Betleem, 
ze wspaniałym orszakiem. Przedstawienia te, ściągające tłumy ludu, iaź 
za naszej pamięci usunięte zostały, jako nieodpowiedne powadze i święte- 
ści kościołów katolickich. EK. W W. 
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Jasielniczy, starożytny urząd dworski w Rossyi. Ziostawał pod zarzą- 
dem koniuszego, a pod niebytność tegoż, zawiadywał izbą stajenną. Go- 
dność jasielniczego wyższą była od godności stolników, niekiedy zaś na 
równi z dworzanami dumnynmi. J. Sa... 

Jasielski obwód, w Galicyi, zniesiony został za ministerstwa hr. Goju- 
chowskiego rozporządzeniem z 6 Sierpnia 1860 r., wraz z obwodami wa- 
dowickim i bocheńskim. Obwód ten skladały powiaty: Dukla (mil Q] 6, 
ludności 20,000, gmin 39). Zmigród (mil Ç] przeszło 5, Indności 22,000, 
gmin 44), Frysztak (mil [] przeszła 4, ludności 24,200, gmin 4), Brzostek 
(mil ©] przeszło 4, ludności 24,200, gmin 30), Strzyzow (mit [] przeszło 
5, ludności 28,000, gmin 35), Jasło (mil [] przeszło 4, ludnosci 28,000, 
gmin 25), Krosno (mil [) przeszło 4, ludności 29,000, gmin 25), Biecz 
(mil ©] przeszło 5, ludności 29,400, gmin 33), Gorlice (mil ©] 7, ludności 
35,100. gmin 48). Z pomiędzy tych, miasto Gorlice najludniejsze bo 4,000 
mieszkańców liczące. Wzmiankowanem rozporządzeniem przyłączono powin= 
ty Gorlice i Biecz do obwodu sądeckiego; Brzostek, Frysztak i Jasło do 
obwodu tarnowskiego; Strzyżów do rzeszowskiego; zaś Krosno, Zmiyród 
iDuklę do sanockiego. Obwód jasielski graniczył od północe-wschodu 
z obwodem rzeszowskim, od wschodu z sanockim, od zachodu z sądeckim, 
od południa z Węgrami. Łańcuch Karpat przerzyna powiat, grunt po 
większej części kamienisty, mniej pod uprawę zdalny. Płóciennietwo jest 
zwykłóm zatrudnieniem ludu obok rolnictwa. Oprócz miast powiatowych 
o których jest mowa we właściwym porządku ahecadłowym, są tu główniej- 
sze miejscowości: Kołaczyce, ludność 4 800 mieszkańców, rozległość t,186 
sążni, miejsce jarmarków, kwitnie tu płóciennictwo, wyroby koców i garn- 
carstwo; niegdyś stał tu gród obronny, wr. 4546 miasto zgorzało, ocalał 
jedynie kościół. Błażowa, ma piękny pałac. Czudec, z pięknym ogradom 
i pałacem. Frysztak, niegdyś Freistadt, za Kazimierza Wielkiego przez 
Niemców założone miasto. Osiek, miasto, niegdyś zamek królewski. Stray- 
żów, ma śliczny kościół w stylu gotyckim, mieszkańcy są garncarze. Mia- 
steczka Dębowiec, Jedlińcze, Jodłowo bardzo podupadle. Ważniejsze wsie 
są: Binarowa, Czarnorzeki, Dobrzechów, Głęboka, Głtogołów, Jaworze, Ko- 
bylanka, Korczyna, Krościenko, Kunowa, Libusza, Moderówka, Nawsie, 
Niegłowice, Odrzykoń, Polany, Racinwice, Ropa, Rosenbark, Rychwald, 
Szmoklęski, Sohniów, Suchodoł, Szymbark, Tarnowiec, Trzciana, 'frzenica, 
Turaszówka, Wysowa, Żarnowiec i kolonija Niemców w Wiesendorfie. 
Czarnorzeki odznaczają się śliczną okolicą, Głęboka posiada wody mineral- 
ne, do Kohylanki odbywa lnd liczne pielgrzymki odpustowe. W Kościeńca 
są osadnicy szwedzcy jeńcy. Kunów, gniazdo rodowe 0świecimskich. 
Libusza, wieś, znana już od końca XIV stulecia. Nawsie, ma źródło mine- 
ralne, w r. 1840 założono (u fabrykę nankinu i kotonu. W Niegłowicach 
widno ruiny starożytnego zamku. Odrzykoń ma Zródło mineralne, ruiny 
zamczyska na skale istniejącego w XII wieku pod nazwą Ehrenberg. Po- 
lany, mają hutę szklanną. W Samoklęskach jest ładny pałac. W Sobniowie 
zmarł ostatni ź rodu Firlejów. Suchodoł powstał z osady szwedzkich jeń- 
ców. Szymbark znany w XII wieku, pod nazwą Schónpark, zamek staro- 
Żytny zniszczył Rakoczy. Tarnowiec, znane miejsce odpustów. W Trzceian- 
ce jest kaplica w miejscu przebywania błogosławionego Jana z Dukli. 
W Turaszówce jest płonące źródło mineralne, w Wyszowie również jest 
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źródło mineralne. W Żarnowcu przebywała Adelajda, córka landgrafa 
heskiego porzucona przez jej męża Kazimierza W-go. Jasielski powiat jest 
zarazem sądem śledczym dla powiatów: Frysztak i Brzostek. Źródła do opi- 
su obwodu jasielskiego lub jego miejscowości są te: Gazeta lwowska (1811; 
Topografia cyrkułu jasielskiego przez Józefa Hibla, protomedyka Niemca 
w Rzeszowie); z r. 1848, Nra: 19,20 i 21 (Cyrkuł jasielski, przez K.C. 
we Lwowie); Rogmaitosci lwowskie 1831, Nr. 9; (Miasta sławniejsze 
to Galicyi przez St. Jachowicza); Vaterliind Blater. Bruchstiiche einer 
Tipographie des Jasłoer Kreises 1808 (Rocznik, 1811, N. 26); Jahrbiich 
der geol. Reich Anst. 1858 (Richthofen Hóchenmessuny in d. yegend 
v. Dukla.) Rocz. tow. nauk, krak., 1860; (Wiad. o wod. lek. w Głębokiem, 
przez doktora An. Trembeckiego); r. 1859, tom XXVI (Zieieniewski, O wo- 
dach lekarskich Wysowy); w tychże Rocznikach ukaże się Przegłąd %aby!- 
ków starożgtności w obwodxic jasielskim, przez Józefa Łepkowskiego. H. 
Jasień, wieś w obwodzie sanockim, powiecie ustrzyckim, parafija obrząd= 
ku łacińskiego w miejscu, 4 kościołem założonym w r. 1667 przez Macieja 
Ustrzyckiego, kasztelana sanockiego, parafija obrządku greckiego w Ustry- 
kach Dolnych, obszar ziemi 4,080 morg, ludność 400 dusz. K. Wid. 
Jasieńca (Paweł z), herbu Poronia, starosta bełzki i chełmski, a później 
malbergski, w r. 1470 stolnik sandomierski, następnie podskarhi koronny, 
około 1480 kasztelan sandomierski, mąż zasłażeny w radziei na polu bitwy 
używany w różnych ważnych sprawach narodu, W r. 1461, w czasie 
wojny z Krzyżakami, kiedy rycerstwo polskie spotkało się pod Puckiem 
z nieprzyjacielem licznie zgromadzonym, i nocą zagrożone rozpoczęło wał- 
kę, Jasieński na czele nielicznego oddziału, zabiega z boku nieprzyjacielo- 
wii bystrym polotem uderza ua niego Śmiało. Część inna z oddziału na- 
tarła z przodu; przez trzy godziny trwała rzeź krwawa, dwukrotnie wojska 
cofały się dla wypoczynku i znów walczyły. Złamane wreszcie szeregi 
przeciwne, zaczęły uciekać; Polacy ścigając śmierć im zadawali. Wzięto 
obóz, 45 dział, 200 wozów napcłnionych bronią i sprzętem wojennym: 2,000 
nieprzyjaciół poległo, 600 wzięto w niewolę. Pamiętne ta w owej wojnie 
zwycięztwo, nastąpiło glównie skutkiem śmiałego napadu Jasieńskiego. 
W lat dziesięć później, kiedy okrzykniętego w Czechach królem Władysła- 
wa, syna Kazimierzowego, ojciec wyprawił do Pragi w orszaku wielu zna- 
komitych panów, dodano mu 7,000 jazdy i 2,000 piechoty, którego to woj- 
ska Jasieński mianowany został dowódzcą; wnet potem Węgrzy, sprzy- 
krzywszy sobie rządy króla swego Matyjasza, prosili Kazimierza Jagielloń- 
czyka o przysłanie im drugiego syna na króla. Z tegə powodu wojna 
z Maciejem nie dała się uniknąć Kazimierzowi Jagiellończykowi; wolał więc 
jednym i tym samem kosztem ubiegać się o dwa trony dla swego domu, jak 
o jeden i ztąd na propozycyję panów węgierskich od razu przystał. Ruszy- 
ły wojska polskie do Węgier, a wraz z niemi z oddziałem swym przywoła- 
ny z Pragi Jasieński. Maciej zatrudniony sprawą czeską bawił w Bernie; 
odebrawszy zaś wiadomość o wypowiedzeniu posłuszeństwa, natychmiast 
ndał się do Budy, gdzie pojednał się z pewstałymi przeciw niemu wprzód, 
nim zjawił się w Węgrzech wolno postępujący Kazimierz. Królewicz cze- 
kał w Nifrze na pomoc obiecaną przez panów węgierskich; gdy zaś wielu 
z nich pojednało się z Mafyjaszem, najemni Niemcy dla nio zapłaconego 
zoidu porzucili wojsko polskie, a wojska Malyjaszowe niepokoić zaczynały 
obóz polski, zaczęła w Polakach ginąć ochota do boju. Poseł papiczki ofia- 
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rował pośrednictwo w pogodzeniu stron obudwóch. Król polski życzył sy- 
nowi wejść w układy, lub zawrzeć zawieszenie wojny. Tymczasem wielu 
dworzan z oddziałów polskich zaczęli królewicza opuszczać, za co potóm 
jednych na czej, drugich na gardle karano, innych wtrącono do więzienia. 
Radzono żeby Jasieński został w Nitrze z kilkuset ludźmi, a obóz żeby się 
cofnął w bezpieczniejsze miejsce. Wtem rozbiegła się pogłoska, że Maty- 
jasz chce królewicza ehledz; Kazimierz opuszcza to warowne miasto i tak 
spiesznie uchodzi do Iławy, w ziemi morawskiej, że po drodze choć go nikt 
nie gonił, 60 wozów czterokonnych z pospiechu rzucono. Kazimierz prze- 
bywśzy kilka dni w Iławie ruszył do Rosemberga, poróm do Orawy na po- 
graniczu węgierskiem, ale i tu nie uważając się bezpiecznym, do Polski 
wrócił. Jasieński podług umowy 300 ludzi zostawiwszy w Nitrze, zresztą 
wracał do Polski, ścigany przez Malyjasza; lecz ostrożność wodza, okazy- 
wana niejednokrotnie gotowość do walki, ocaliły go i powierzanych mu 
zolnierzy. Tymczasem z okazyi objęcia przez Władysława tronu czeskiego, 
nie ustawały zatargi między Kazimierzem a Matyjaszem; rozejm przerwał 
kroki wojenne, pośrednicy papiezcy i cesarscy starali się utwierdzić zgodę 
i pokój. A choć wiedziano, że Matyjasz umiał uzyskać sobie obietnicę kró- 
lestwa czeskiego w Wiedniu, jednakze i kró! Kazimierz nie stracił nadziei 
utrzymania syna przy Czechach; poprzednio wyprawił w celu porozumienia 
się z cesarzem Fryderykiem IV Adama, dziekana poznańskiego, który wy- 
jednał, że cesarz nie bacząc na obietnice poczynione Maciejowi, oświadczył 
że trzeba aby posłowie polscy przybyli na zjazd elektorów i panów nie- 
mieckich, a tam będzie można rzeczy blizej rozpoznać i ostatecznie ułożyć. 
Król porozumiawszy się z synem, wyprawił razem z pesełstwem czeskićm 
Jasieńskiego na zjazd do Augsburga (1473), dokąd wsznkźże cesarz nie 
przybył; połączone poselstwo musiało nawrócić do margrafa brandehurgskie- 
go i dopiero w pięć miesięcy (Luty, 1474) przed zgromadzeniem panów 
niemieckich w Niirnburgu miało posłuchanie. Cesarz uznał Władysława 
królem czeskim i elektorem cesarstwa i z nim, oraz z Kazimierzem przez 
Jasieńskiego zawarł przymierze przeciw Matyjaszowi. W ciągu następnej 
wojny z królem węgierskim, który i Krzyżaków do niej podniecał, Jasień- 
ski używany był do układów, które te dłagoletnie kłótnie zakończyć miały. 
Na początku 1479 r. przeznaczono go wraz z marszałkiem itafałem Jaro- 
sławskim do umówienia czasu i miejsca zjazdu z Matyjaszem, który żądał 
by zaczęte poprzednio układy, dalej posunięto. Postanowili oni, żeby na 
Zielone Swięta tegoż roku Matyjasz przysłał do Sieradza swych postów, co 
takźe uczynić mieli i Krzyżacy, którzy przyjąć powinni to, co postanowią 
węgierscy i polscy panowie. Jednocześnie zawarli zawieszenie broni do 
czasu ukończenia przyszłych układów (Dogieł, tom I, 77). W 1485r. otrzy- 
mał Jasieński od króla przywilej na założenie miasta Uchania w ziemi 
ruskiej powiecie chełmskim później przeniósł się pierwszy do Prus królewskich 
i tam znakomitemu domowi Jasienskich dał początek. L. H. 

Jasieńczyk, herb, w polu błękitnóm klacz zloty, zębami w prawą stronę 
tarczy zwrócony, na hełmie pięć piór strusich. 

Jasienica, miasteczko w obwodzie sanockim, powiecie brzozowskim, 
parafija obrządku łacińskiego w miejscu, obrządku greckiego w Jabłonicy 
Polskiej, poczta w Brzozewio, obszaru ziemi 1,893 morg., ludności 1,757 
dusz. W r. 1600 była ta wieś dziedzictwem Stadnickich ze Zmigroda, 
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W kościele tutejszym, założonym przez Ignacego, starostę chęcińskiego, 
wystawiła Anna z Niedrzewic nagrobek mężowi, Amszejowi Stadnickiemu, 
zmarłemu w r. 1615. Później przeszła Jasienica po kądzieli na Załuskich 
(przez Hieronima, kasztelana rawskiego) i dziś jest własnością generała Jó- 
zefa Załuskiego. K. Wiad. 

Jasienicze, wieś na Wołyniu, o milę od Równego, w połowie XVI w. nale- 
żała do Marcina Jermohena i Jasienickich. 1745 r. widzimy erekcyję uczy- 
nioną dla cerkwi, która wzniesioną jest na dawnem obszernóm zamczysku, 
przez potomka ich Antoniego Jasienickiego. Następnie wieś rezdzieliła się 
na kilka części, w których ogółem liczy się 200 włościan obojga plci. T. S. 

Jasieniecki herb, ma dwie zmiany: 4) na tarczy kotwica na obie strony, 
haki mająca zakrzywione, nad nią jakby litera T. 2) W polu czerwonćm ha- 
ki z strzał różnie załamanych, a nad średnią półksiężyc z gwiazdą. 

Jasieński (Jakób), znakomity generał wojsk Rzeczypospolitej. Gniazdo 
tej rodziny herbu Rawicz była ziemia łakowska. Jeden z jego przodków, 
Bzymon, w różnych językach biegły, jak pisze Niesiecki, pojął za żonę córkę 
Piotra Boratyńskiego. Nazwisko wywodzą ze wsi szlacheckiej Jasieńki, 
w pomienionej ziemi położonej. Jak wiele szlachty mazowieckiej przeno- 
siło się na pobratymczą Litwę, tak i dziad generała tam osiadł. W Wilnie 
urodził się Jakób; jako prosty kanonier wszedł do służby artylleryi litew- 
skiej. Wysokie zdolności i nauka wyniosły go wprędce na stopień oficer- 
ski. Przywołany przez króla Stanisława Augusta do Warszawy, mianowa- 
ny wicebrygadyjerem z rangą kapitana, był sauczycielem w korpusie kade- 
tów. W r. 1780 został pułkownikiem inżynierów litewskich. W kampanii 
1792 r. odznaczył się w bitwach pod Zieleńcami i Dubienką. W r. 1794 po 
zmarłym generale Kronnemanie, mianowany naczelnikiem artylleryi litew- 
skiej, uorganizował powstanie i oswobodził Wilno. Piękny księgozbiór 
i zbiory naukowe troskliwie zbierane, utracił w tych ruchach. Przybył 
do Warszawy w stopniu generała; oceniono należycie jege zdolności i cha- 
rakter. Kołłątaj, ze stronnictwem śmielszem w działaniu, chciał go postawić 
na czele narodu w miejsce Tadeusza Kościuszki, jako pełnego potrzebnej 
energii. Ohbjąwszy w dowództwo dywizyję, wszędzie odznaczał się tak 
znakomitym talentem wojskowym, jako też i nieustraszonóm męztwem. 
Kiedy bitwa pod Maciejowicami rozstrzygnęła los kraju, apo wzięciu wnie- 
wolę Kościuszki, otrzymał jego władzę Wawrzecki, Jasieński stanął w obro- 
nie szańców przedmieścia Pragi. Opuszczając Wilno, poprzysiągł swoim 
przyjaciołom, że potrafi umrzeć, ale się nie podda i dotrzymał słowa; przy 
szturmie bowiem Pragi dnia 4 Listopada 1794 r. nie przyjąwszy pardonu, 
zginął Śmierć jego była powszechną w narodzie żałobą. Franciszek 
Szmuglewicz wymalował obraz wielkich zalet, przedstawiający generała 
Jasieńskiego, wsparitego na szabli i depczącego nogątrupią głowę, godło pe- 
gardy śmierci. Za czasów pruskich na cmentarza pragskim położeno ka- 
mień z dwuwierszem Rajmunda Korsaka: 

„„Niebo twym grobem, napis wieków podziwienie! 
Polacy! schyłcie czoła na jego wspomnienie.” 

Dziś sladu z tej pamiątki nie ma. Niepospolityeh zdolności poetycznych, 
zostawił wiele poezyj tak oryginalnych jak tłómaczonych, z tych w r. 1816 
ogłoszono drukiem: List Barnatweta do Trumana, swego przyjaciela, pisany 
g więzienia (Warszawa, w 8-ce, str. 31). W rękopiśmie oprócz pomniej- 
szych utworów, mamy poemata większe: IMiersx do Stefana Batorego (wier- 
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szy 378), w nim rozwinął nietylko mistrzowskie władanie języka, ale uczu- 
cia szlachetne, gorejące i podniosłość myśli. Sprzeczki pobożne, poemat 
w sześciu pieśniach, pełen dowcipu, humoru i ironii, treścią odpowiadający 
modzie ówczesnej, jak Krasickiego Monomachija i Antimonomachija, a Wẹ- 
gierskiego Organy. Ciancia, poemat żartobliwy; oba były w znacznej czę- 
ści drukowane w Tygodniku wileńskim. Bajki Jasieńskiego ogłoszone zo~ 
stały w Zabawach przyjemnych i pożytecznych Godebskicgo. % piosnek 
jego, jedna się prędko upowszechniła w całym narodzie, którą śpiewano do 
r. 1820, oto jej początek: 
„Chciało się Zosi jagódek, 
Kupić ich za co nie miała, 
Jaś ich miał pełny ogródek, 
Ale go prosić nie śmiała.” 
Rękopisma Jasieńskiego zasługują na ogłoszenie drukiem i dla swej warto- 
ści i dla ohudzenia pamięci prawdziwego bohatera narodowego. K. W IV. 
Jasińska (Magdalena z Leżańskich), znakomita artystka dramatyczna, 
urodziła się 4770 r. na Podlasiu. Ojcice ubogi oddał ją do posług krewnin- 
kowi, co zarządzał teatrem w Nieświeżu u księcia Karola Radziwiłła Panie 
Kochanku. "Fu rozkochawszy się w młodym artyście Jasińskimn, dotknięta 
niestałością jego, wpadła w chorebę, która się skończyła obląkaniem zmy- 
słów. Dwór cały przejęty by? litością nad losem pięknej i niewinnej istoty. 
Doktorzy nażworni daremnie wysilali głowy nad jej uicczeniem. Jasiński 
poruszony litością wraca do niej, otacza ją czułem staraniem, a Magdalena 
wraca do rozumu i zdrowia. Wiedy wraz z królem Stanisławem Augustem 
przybył de Nieświeża Wojciech Bogusławski, a usłyszawszy, jak gotując 
przy kominku kawę, Magdalena śpiewała w pobocznej komnacie dumki rze- 
wne ukraińskie, zachwycony jej głosem, w r. 4785 w Wilnie wyprowadził 
Ją na scenę w operze włoskiej, Odtąd w operach: Paesiellego, Martina, 
Salierego (mianowicie tego ostatniego Arurzc), z ciągłóem występowała po- 
wodzeniem. W Szkole zazdrosnych Leżańska w roli hrabiny najświetniejsze- 
go doznała przyjęcia, Jasiński przybywa i w r. 1786 ją zaślubia. Za przy- 
byciem do Warszawy, jako pierwsza spiewaczka wystąpiła w sławnej kan- 
tacie, przy odsłonieniu pomnika dla Jana II w Łazienkach 1788 r. W Kra- 
kowie i Lwowie z nie mniejszćm pawodzeniem odgrywała pierwsze role w tra- 
gedyjach i komedyjach. Zmarła w Warszawie młodo, bo niedożywszy lat 
30, w 1800 r. K., WI. W. 
Jasiński herbu Jastrzębiec, w księstwie litewskiém. Pierwszy z tego 
rodu herbu Poronia, który osiadł w Litwie, odznaczył się szczególną odwa- 
gą. Kiedy Krzyżacy Łysą Górę pod Wilnem zdobyli, na której zimując 
rozbójnicze swoje wycieczki czynili, Litwini zaś z powodu, że śniegi sto- 
pione, a następnie zmarzłe, z tej góry lodową prawie utworzyły, Poroń- 
czyk ów ostro konia podkuwszy, gdy Krzyżacy bezpieczni i niczego się nie 
obawiając, ucztowali przy stole biesiadniczym, wpadł między nich niespo- 
dzianie, a przedarłszy się do mistrza, porwał z pośród całego orszaku zdu- 
mionego i do Wilna przywiódł jako brańca. Za ten czyn waleczny (jak po- 
danie niesie) górę Łysą z drugich siedm, z Antokolem, wieczysićm mu pra- 
wem puszczono, a w miejsce dawnego herbu, Jasiński przyjął za godło ro- 
dzinne herb Jastrzębiec. K.YŁ W. 
Jasiński (Kamil), sławny teolog, kapłan zgromadzenia księży Dominika- 
nów, rodem z Krakowa, tamże wstąpił do zakonu, potóm kawil jakiś czas 
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w klasztorze warszawskim i wtedy był członkiem ugodnej narady warszaw- 
skiej. Wróciwszy do Krakowa, sprawował urząd bakałarza, a później naka- 
pitałę generalną wysłany, która się odbywała w Bononii, wieńcem doktora 
św. teologii został zaszczycony. Umarł w Krakowie 1654 r. Wydał z dru- 
ku: Ceremoniale missae in ordine F. F. Praedicatorum celebrandacć, Kra- 
ków, 1648 r., w 4-ce; Summarium ordinalionum capitulorum generalium 
ord. Praed. ab anno 1620 — 1622, Kraków, 1638 r., w 4-ce; drugie wyda- 
nie w Rzymie, 1654 r.; trzecie w Walencyi, 1657 r.; czwarte w Brixiae 
znacznie pomnożone, 1654 r.; Directorium eleclionum praelatorum ac alio- 
rum officialium in ordine praed. peragendarum, Kraków, 1641 r.; drugie 
wydanie pomnożone w Brixiae, 1654 r, w 4-0e. F. M. S. 

Jasiaski (Barlaam), metropolita kijowski; nauki pobierał w kijowskiej 
akademii duchownej, w której był następnie professorem; w r. 1669 obrany 
rektorem tejże, a w r. 1690 metropolitą kijowskim mianowany, umarł wr. 
1407. 7 dzieł jego jedno tylko pozostało, pod tytulem Ikona (Obraz), albo 
wykład spraw moskiewskiej stolicy patryjarszej; znajduje się pomiędzy rę- 
kopismami biblijoteki synodalnej w Moskwie. J. Sa... 

Jasiński (Jan Tomasz Seweryn), artysta i pisarz dramatyczny, urodził 
się w Warszawie 8 Grudnia 1806 r. Po przejściu nauk w liceum warszaw- 
skiém do 5-ej klassy, gdy utracił ojca, a stan niezamożny matki nie dozwolił 
skończyć szkół, w r. 1822 mając lat 16 wieku, wstąpił do szkoły dramaty- 
cznej, w istniejącym wówczas instytucie muzyki i deklamacyi, a dnia £9 
Września 1826 r. wystąpił pierwszy raz na teatrze narodowym w roli Zeż- 
da, w tragedyi Mahomet. Po otwarciu teatru rozmaitości (w dzisłejszym 
gmachu towarzystwa dobroczynności) w dniu 19 Września 1829 r., otwo- 
rzyło się szerokie pole dla młodego artysty. Grał i pisał dla tego teatru, 
który stał się ulubionym dla publiczności warszawskiej, na nim teź odzna- 
czał się Jasiński. Liczne nadzwyczaj jego tłómaczenia, po większej części 
sztuk dramatycznych francuzkich, jakiś czas zapełniały repertoar teatru 
wielkiego. Następnie był reżysserem, a w ostatku dyrektorem teatrów war- 
szawskich i w tym stopniu otrzymał w r. 4862 emeryturę. Ze 183 sztuk, 
które były przedstawiane na naszej scenie, tak tłómaczonych, jak oryginal- 
nych, z tych: Nowy Rok, miał sto przedstawień. Ogłosił drukiem: Przy- 
Jatń i zbrodnia, powieść oryginalna, Warszawa, 1829 r.; Prace dramaty- 
czne, Warszawa, 15 tomów; Matylda, romans tłómaczony Cottin, 4 tomy; 
Wieczory zimowe, tomów 16; Podróż na Wschód, La Mórtina; 4 tomy, War- 
szawa, 1843 r. K. WŁ. W. 

Jasiński (Xawery), komornik graniczny województwa gnieźnieńskiego, 
żyjący w drugiej połowie zeszłego stulecia. Jego jest pracy z druku wy- 
dany: Zbiór Konstytucyj koronnych, materyi status i jurysdykcyj sądowych 
tyczących się, od r. 1764 dnia 7 Marca do r. 1780 dnia 2 Marca, sposobem 
inwentarza ułożony, Warszawa, 1781 r., w 8-ce. 

Jasiński (Filip), podprokurator królewski przy trybunale pierwszej in- 
stancyi departamentu warszawskiego za czasów księstwa warszawskiego, 
później mecenas przy sądzie kasacyjnym królestwa polskiego, umarł w po- 
deszłym wieku w r. 1843; wydał z druku: Kodex postępowania sądowego 
kryminalnego, przekład z francuzkiego, Warszawa, 1840 r.; wydanie dru- 
gie tamże, 1811 r, w 8-ce; Kodex przestępstw i kar, przeiłómaczony 
z francuzkiego, tamže, 1814 r., w 8-ce; Motżwa kodexu francuskiego kry- 
minalnego, tamże, 
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Jasiński (Józef), doktor medycyny, chirurgii i flozofi uniwersytetu wi- 
leńskiego, po skończeniu którego zajmował się prywatnie sztuką lekarską, 
był członkiem towarzystwa medycznego wileńskiego, wydal z druku An- 
tropelogiję o twdasnościach człitcieka fizycznych i moralnych, Wilno, 
1818 r., w 8-ce. 

Jasiński (Jakóhb), doktor medycyny, chirurgii i akaszeryi. Urodził się 
w r. 1791, po skończeniu liceum, a następnie uniwersytetu warszawskiego, 
udał się za granizę i uczył się medycyny w Berlinie i Wiedniu, zkąd po 
powrocie uzyskał stopień daktera medycyny, chirurgii i nkuszeryi. W la- 
tach: 1816 i 1817 był fizykiem powiatu lipnowskiego; w r. 1823 za gorli- 
we, niesienie pomocy biednym chorym i odznaczenie się w leczeniu, otrzy 
mal dziedziczne szlachectwo polskie; r. 1830 i 1831 był lekarzem szpitala 
á. Łazarza, a w końcu tegoż roku mianowany fizykiem miasta stołecznego 
Warszawy, umarł w r. 1855. Z pism jego znane są rozprawy w języku 
niemieckim, umieszczene w czasopiśmie lekarskićm przez dra Leo w Warsza- 
wio w latach: 1828 i 1829 wydawanóm, które później tlómaczone na język 
polski, drukowane byty w Pamięlniku lekarskim warszawskim dra Maleza, 
jako to: Geschichte der Ausziehung zweier Backen und zweier Seheidezł ho 
ne aus der Mullerscheżde; taż sama rozprawa była przedrukowana 
w dzienniku Grafego i Waltera Journal, der Chirurg, tom XIII, r. 1829; 
Beschreibung der Ausrollung einer Speckgeschtculst (Steatonia) aus der lin- 
ken seite des Bauches welche, vier und ein halbes Pfund wag, iłómaczona na 
język francozki w Archiv. general. de Medicine, tom XXIII, r. 1830; Hei- 
lung cines chronischen Trismusnus mit Verhartung der Muskeln, drukowana 
w Iufelanda Journal des Heilkunde, t. XLI Zas w języku polskim: Fia- 
domość o chólerwe w mieście Warszawie od d. 2 Czerwca do 9 Paźdxierni- 
ka 1837 r., drukowana w Pamię'niku towarzystwa lekarskiego warszaw= 
skiego w tomie I-m; Wielka choroba epilepsia, leczona przes Indygo, tamże, 
w tomie Il-gim. F. M. S. 

Jasiński (Marcelli) przezwany Doroszetiko, znawca muzyki i kompozy= 
tor w Kijowie, napisał wiele wybornych w duchu ludou ym szumek, koza- 
ków, ukrainek (1863) i t. p., a nadto wiele artyku:ów treści muzycznej do 
pisma: Ruch muzyczny. Na scenie kijowskiej przedstawiono jego balet: 
Pan Twardowski. 

Jasiołda, rzeka, poczyna się w gubernii grodzieńskiej, w bliskości mia- 
sta Nowego Dworu, płynie na rozległości 36 mil, w kierunku od północo- 
zachodu ku południe-wschodowi i w gubernii mińskiej wpada do rzeki 
Prypeci, pod wsią Wulka. Za pośrednictwem Jasiołdy, oraz kanału 
Ogińskiego i rzeki Szczary, Prypeć łączy się z rzeką Niemnem.  Jasiolda 
jest żeglowną na obie strony od ujścia kanału Ogińskiego do Prypeci, na 
przestrzeni 23 mil. Przyjmuje do siebie z prawej strony rzekę Pinę. 

J. Sa... 

Jasicn ob. Jesion. 

Jasionów, wieś w obwodzie sanockim, powiecie brzozowskim, parafija 
ehrządku łacińskiego w miejscu, parafija obrządku greckiego w Besku, ob- 
szaru ziemi 1,042 mergi, ludności 701 dusz. W tém miejscu był jeszcze 
w XVII wieku zbór kalwinów, a przy nim ministrem Wawrzyniec Kuklimus. 

K. Wid. 

Jasionówka, w dawném województwie podlaskićm, w ziemi bielskiej, 

miastęczke małe, milę od Knyszyna położone, własnaść Kuczyńskich. 
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Jaskier (Ranunculus Iall), jest to jeden x najpospslitszych rodzajów 
roślin, wszędzie po łąkach, trawnikach, pastwiskach, piaskach, bagnach, 
wodach, lub wreszcie na najwyższych górach rosnący. Wszystkich watun- 
ków jnskrów botanicy rozróżnili dotąd 160, a z tych 25 rośnie w krajach 
dawnej Polski. Mają one tylko zołte i białe kwiaty; a po kielichu 5-dział- 
kowym, koronie 5-wielnp'atkowej, o płatkach krótko-paznogciowych, łaską 
miodnikową na paznogciu opatrzonych, zawiązku 4-komorowym i oweckach 
licznych orzeszkowatych, łatwo je od innych roślin odróżnić. Z przyczyny 
licznych pręcików należę u Linneusza do f3-ej gromady, w układzie zaś 
przyrodzonym stanowią naczelny rodzaj w skupieniu roślin do nich podo- 
bnych, htóremu nawet nazwy (ob. Jaskrowale) udzielają, Wszystkie są 
nader ostrego smaku, a nawet niektóre bardzo jadowite, przeto nietykane 
od bydła, byłyby prawie bez użytku, gdyby po wysuszeniu ostrości swej 
nie traciły i sianu zupełnie nie nie szkedziły, Nadto kilka gatunków kra- 
jowych ogrodnicy umicli na pełne zamienić, a przez to ich użyteczność do 
ozdoby ogrodów zastosowali. Z polskich gatunków najważniejszym jest: 
Ranunculus carpalicus, po raz pierwszy przez doktora wojsk austryjackich 
Nerbicha opisany i jedynie Karpatom bukowińskim właściwy. Rośnie on 
także i w obwodzie stanisławowskim w Galicyi, gdzie szczególniej w lesie 
bukowym, przy wodospadzie koło Maniawy, obficie zbierać go można. Ra- 
nuncułus glacialis L., R. rutaefolius L., R. alpestris L. i R.thora W., 
rosną po największych szczytach Alp Tatrzańskich, Ranunculus monta- 
nus ì HR. aconitifolius, właściwe są niższym górom. Do jaskrów wodnych 
nsleżą: Ranunculus aquatilis L., R. divaricatus Śchrnk. i R. fluitans mk. 
Po botach i rowach mamy: Ranunculus flammula L., R. lingua L. i R. 
sceleratus L. Po ląkach i pastwiskach: Ranunculus actis L., R. repens W., 
R. bulbosus L., R. arvensis L. i R. auricomus L. W lasach zaś napoly- 
kać mozna: R. polyanthemos L., R. lanuginosus Ii., R. cassubicus L. R. 
philonotis Ehrh, R.illyricus L. i R. pedatus W.K., należą do bardzo 
rzadkich w naszym kraju; kiedy Ranunculus ficaria L , znów do najpospo- 
litszych się zalicza. Wreszcie Ranunculus asialicus L., ze Wschodu po- 
chodzący, jest to ten jaskier, który w (ak rozlicznych odmianach ogrodni- 
czych rozrodził się w naszych ogrodach. Należy on do bardzo ozdobnych 
i pięknych roślin, ho ma kwiaty duże, pojedyńcze lub pełne i w przeroz- 
mnitych barwach, począwszy od białej, źćlej, pomarnńczowej, cielistej, 
czerwonej, fijoletowej, aż do czarniawej nawet. Rozmnaża się z nasion 
albo z korzonków zalczastych jnkie posiada. Inspekta, parapely, lab umiar- 
kowane cieplarnie, są dla niego do hadowania przeznaczane. Ziemi wy- 
saga tłustej i pulchnej, a kwitnie w Kwietniu, lub na początku Maja. Są 
nmatorowie, Miórzy tych tureckich jaskrów po kilkaset odmiąu posiadają; 
a tak ich hodować umieją žo prawie przez cały rok kwiaty z nich mają, 

F. Be. 

Jaskier (Mikołaj), prawnik polski, sekretarz magistratu miasta Krako- 
wa, Żyjący za panowania Zygmunta I, urodził się w r. 1504 we Lwowie, 
z uczciwych i majętnych rodziców; odbywszy początkowe nauki w liame- 
cznćm gimnazyjum, udał się do akademii krakowskiej, w której pod sia- 
wnym wówczas professerem Grzegorzem Szematulskim pobierał naukę 
praw cywilnych i tak dalece w nich wydoskonalił się, iż na zalecenie mi- 
wirza swegn, miasto Kraków powierzyło mu nader wazny urząd swego se- 
kretarza. Nadzwyczajna jego w obowiązkuch na siebie włożonych bic- 
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głość i rzetelność, również jak zdrowy we wszystkich rzeczach rozsądek, 
pozyskał mu nietylko względy calego magistratu, ale i przychylność króla 
Zygmunta, a szacunek u sławnego kanclerza Piotra Tomickiego, biskupa 
krakowskiego. Zaszczycał go takze swoją przyjaźnią Franciszek Boner, 
rajca krakowski, kochał jak brata Maciej Miechowita, znany w literatu- 
rze dziejopis i lekarz. Umarł Jaskier w Krakowie około r. 1560. Zrobił 
on literaturze polskiej prawniczej niemałą przysługę w tem, że porówna- 
wszy najdawniejsze rękopisma, Z samego nawet Magdeburga zasięgane, 
uporządkował na nowo prawa nicmiecko-saskie, był sam dzieła tłómaczem 
łacińskim, przejrzał onego glossy, ułożył dokładny regestr i wydał nowy 
zbiór pod tytułem: Juris provincialis guod Speculum Saxonum vulyo nun- 
cupalur, libri tres opera vigilanti in correctiorem redacti materiam, adjun- 
eli simul glossis aliisjne additionibus noviter reccoliectis pro interprarla- 
tione lextus magis necessariis Annotala insuper in marginibus habentur 
loca legum Jurisque municipalis Magdeburg, materiam texwlus el glossarum 
approbantia declarantiaque gralo lectori magnum afferentia commodum in 
Reg a Polonie (Kraków, w druk. Mleronima Wictora, 4535, folio). Przypi- 
sane królowi Zygmuntowi 1. Do tego dziela, które jaż (eraz jest bardzo 
rzadkie, dołączone są dwa następujące, z tejże drukarni i tegoż roku wy- 
szle, lecz każde z osobnym tytułem i oddzie'ną paginacyją pisane: Juris 
Municipalis Majdeburgensis Liber vulgo Weichbild nuncupatus, ex velu- 
słissimis exemplaribus vigilanli opera nuper lalinifati datus, summague 
diligenlia recognitus: adjunctis simul glossis et lex!'us interpretationibus ad 
id necessariis; drugie: Promptuarim Juris Provincialis Saxonici, guod 
Speculum Saxonum vocatur, lum el unicipalis Majdeburgen. summa di- 
łigentia recollectum el ad communmu editum utililalem; dzieło lo w póź- 
niejszych czasach, z polecenia Zeygmunta III Adam Barski, professor 
w akademii zamojskiej, na nowo poprawił, a dla braku exemplarzy pierw- 
szego wydania, wydrukował poń wyżej opisanym tytulem, w Zamościu, ro- 
ku 4602, in folio, zachowawszy (enże sam podział, na Specułom Saconum 
Jus municipale Magdeb. i Repertorium 8. Indicem utriusque, a król listem 
z dnia 12 Lipca 1601 r. zbiór ten poprawiony, zatwierdziŁ Na niektó- 
rych jednak, zupełnie jednozgodnych cxemplarzach, znajduje się rok wyda- 
nia 1601. Toż dzieło przedrukowane w Kolonii, nosi tytuł: Jascerż Zamo- 
sci Jus Saxonicum et Municipale (Kolonja, 1604, folio). F. M. S. 
Jaśkiewicz (Jan), doktor medycyny, jeden z pierwszych professorów 
po reformie uniwersytetu krakowskiego przez Kollątaja, za Stanisława Au- 
gusta, urcdził się w r. 4748 we Lwowie. Po odbyciu nauk w kraju, zwie- 
dził Francyję i większą część Niemiec, gdzie zaprzyjaźnił się ze znakomi- 
tszymi akademikami. Za powrotem mianowany w roku 4780 przez kom= 
misyję edukacyjną professorem historyi naturalnej, właściwie zoologii, mi- 
neralogii, botaniki i chemii, tudzież prezesem kollegijum fizycznego, starał 
się podnieść w uniwersytecie krakowskim te nauki do stopnia współcze- 
snego postępu. Jego to staraniu winna akademija założenie pracowni che- 
micznej, którą doświadczeniami dawniej nicznanemi w kraju wsławił; urzą- 
dzenie ogrodu botanicznego, który demonsiracyjami botanicznemi zużyte- 
cznił, tudzież zaprowadzenie gnbinetu historyi naturalnej, który swojskiemi 
produktami pomnożył. W pośród prac nauczycielskich wysługiwał się kra- 
jowi jako biegły lekarz, Z zajęć naukowych, wygotował Tablice minera- 
logiczną, która według rozporządzenia 1783 r., miała być nżywaną we 
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wszystkich gimnazyjach, az do ogłoszenia elementarnego wykładu minera- 
logii. W tymże roku czytał rozprawę 0 wodach siarczanych krzeszowi- 
ckich, z odpowiedniemi doświadczeniami, która dopiero w r. 1304 drukiem 
została ogłoszoną. W r. 1785 na obchód otwarcia nauk, czytał O atmosfe- 
rge jej składzie i widokach napowilrwnych. Należał do doświadczenia 
z balonem w r. 1784, które później opisał Śniadecki. W r. 1787 powitał 
odwiedzającego Kraków króla Stanisława Augusta, uczoną rozprawą O bo- 
gactwach krajowych w trzech wydziałach natury. W tymże roku zrzekł 
się dobrowolnie posady professora, a oddal»jąc się 4 akademii, zostawił ga- 
binetowi swój własny znaczny zbiór rzeczy kopalnych, najwięcej zaś upo- 
sażył go w muszle. Po uwolnieniu się cd obowiązków professora, przeby- 
wał w domu margrabstwa Pińczowskich, jako przyjaciel jeszcze z cznsów 
zagranicznych podróży. Był korrespondcntem akademii umiejętności pR- 
ryzkiej, tudzież rzeczywistym członkiem towarzystwa przyjaciół nauk war 
szawskiego. Umarł w r. 1809. F. M. S. 

Jaśkiewicz (Mikolaj), kanonik chełmski i łowicki, uczony i pracowity 
kapłan, tłómacz wielu dzieł duchownych, kaznodzieja i wierszopis, zmarły 
w r. 17989. Wydał z druku: Szkoła pobożności przez $. ojca lgnacego, fun- 
datora S. J, założona dla zakonnych osób Benedykta ś. otworzona (Saudo- 
mierz, 1741, 4-ka); Polityk chrześcijański, albo przestrogi i uwagi chrze 
ścijańsko- polityczne (Warszawa, 1757, 8-ka; wydanie drugie, tamże, 1767, 
12-ka); Wykład nauki katolickiej o tych dowodach, o których jest sprzeczka 
Kościoła $. % dyssydeniami it. d. (po polsku przełożony, tamże, 1762, 
8-ka); Wyklad nauki katolickiej przes Bossuela (przekład z francuzkiego, 
Warszawa, 1762; wydanie drugie, Kalisz, 1781, 8-ka); Kazania postne 
g rozmyślaniem o Męce Pańskiej (Łowicz, 1799, 8-ka); Skarb w ziemi 
ukryty, nieśmiertelna w smiertelnem ciele dusza ludzka, albo szacunek du- 
szy wierszem ojczystym opisany (Warszawa, 1779, 8-ka). 

Jaskiuia, wielkie wydrążenie w skale, w przenośnóm znaczeniu dom 
lab miejsce pobytu złych ludzi, np. jaskinia łotrów, ob. Grota. 

Jaskis, powiat gubernii wyborgskiej (w Finłandyi), leży między gu- 
berniją michelską i powiatem Eurepia, zajmuje powierzchni około 929 
mil Q; z tych ziemi uprawnej 8,500 tunlandów, łąk 23,600 tunl. i lasów 
245 tunl. Liczba mieszkańców płci obojga 28,500 głów wynosi (na jedną 
wierstę [] przypada około 4 osóh płci obojga). Miejscowość w zachodniej 
części jest górzystn i leśna, we wschodniej zas bagnista, w ogólności pa- 
górkowaln. Z jezior znakomitsze: Sajmo, wschodnią tylko częścią do po- 
wiatu przyległe; Torsa-jarwi, Mijeli-jarwi, Nuskua-jarwi i Jokila-jarwi. 
Wielkość tych ostatnich ma długości od 1!/4—2 mil, szerokości około 1/3 
mili, głębokości zaś ad 3 do 4 sązni; grunt jest po większej części piasczy- 
sty, mało urodzajny; rolnictwo, przemysł leśny i połów ryb, stanowią głó- 
mne mieszkańców zatrudnienie. Do najludniejszych miejsc w powiecie na~- 
leżą: Kirwins, Mijetiln, Raut-jarwi, Sajrola, Jarwenkiuła i niektóre inne. 

J. Sa... 

Jaskóinik (Procnias Illig.), rodzaj ptaków wróblowatych, bliski rodza» 
jów: Ampelis, Phibalura i Ocypterus, mający za cechy: dziób krótki trój- 
graniasty, od czoła przy nasadzie cokolwiek szerszy, silny i twardy, wy- 
szczerbiony, paszcz obszerną, nogi mierne, poskoczne, skrzydła mierne; 
z drugą lotką najdłuższą. Brazylijski gatunek P. vcntralis, świetnie błę- 
kitny, lecz kolor ten wystawiony Ba światło, przechodzi stopniowo w scle- 
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dynowo-zielonawy. Drugi jeszcze gatunek odkryło niedawnemi czasy 
w Peru. uz T. 
Jaskólski (Chryzostom), herbu Leszczyc, pisarz grodzki poznański, po- 
sol na sejm 1638 r. i na sejm elekcyjny 4618 r, na którym obrany został 
sędzią kapiurowym. Poićm został kasztelanem sanockim; z sejmu 1653 r. 
wybrany deputatem do zapłaty wojsku i na trybunał skarbowy lwowski. 
L. H. 
Jaskólski (Sianisław Maryjnsz), herbu Leszczyc, starosta stuliński 
i rzemieńczneki. strażnik polny koronny. W czasie wojen z Kozakami za 
Jana Kazimierza (1651 r.) dowodził oddziałem wojska, pod rośkazami Mi- 
kołaja Potockiego, hetmana wiel. kor. Przed zawarciem pokoja w Bialo- 
cerkwi, nim takowy nastąpił, między wojskiem polskióm a Kozakami i Ta- 
tarami było kilka krwawych rozpraw. W kilka dni po rozbicia obozu w po- 
bližu Binżoeerkwi, kiedy nie miano nadziei doprowadzić do końca zaczętych 
z Chmielnickim układów, hetman uszykował wojsko w szyku bojowym, 
a widząc ze Chmielnicki z siłami swemi zamiast nderzyć, przypntruje się 
rozkładnwi wojska, kazał Jaskólskiemu, aby wysenąwszy się naprzód ze 
swym pulkiem, dał zaczepkę. Gdy się lo stało, nadesiał mu w pomoc Ste- 
fana Czarnieckiego i Stanisława Potockiego, wejewodę podolskiego 
i wkrotce przy pomocy Radziwiłła, prowadzącego prawe skrzydł) i artylie- 
Tyi Przyjemskiega, nieprzyjaciel paniósłszy lisane straty, musiał uchodzić. 
W bitwie tej szczególnie odznaczał się Jaskólski. W 1653 r. kiedy sku- 
tkiem napadu Chmieluiekiego z teściem Lupulą na Woloszczyznę, Stefan 
Logofet, ówczesny hospodar, prosił o pomoe Polski przeciw tamtym, pano- 
wie polscy przez wzgląd że nie ma tyle wojska aby z uim można na Ukrai- 
nę wkraczać, zgodzili się bardzo chętnic na przymierze między Janem Ka- 
zimierzem, Jorzym Rakoczym, Stefanem i Radałą. Jaskólski otrzymał roz- 
kaz udania się na Siedmiogród, względem umowy o pokonbinowanie wojsk 
sprzymierzonych; dla zasłony miał z sobą pułk jazdy, który ma atoli na 
nieostrożnym spoczynku w Hińcoch Kozacy napadli i rozegnali, Wtedy 
rozkazano Janowi Konradzkiema i Kłodzińskiemu, aby w 4 tysiące jazdy, 
a Henrykowi Denhofowi, aby w 600 koni ruszyli rączo przoden, a za nimi 
wkrótce sam król z calą sil} pójdzie. Krótz pod Glinian, ruszył ku Baro- 
wi, ale ledwie kilka mil uszedł, dowiaduje się ud Stefana, ze Tatarzy na 
Ruś wkraczają, przeto za radą panów założył obóz pod Źwańcem, Jaskól- 
ski tymczasem z Polakami udał się na Multanv, wdzie wraz z sprzymie- 
rzeńcami oblegał w Soczawie Fymoszka Chmie!tnickicgo, który poległ od 
knli działowej. Swiekra jego Lupulina, dla ocalenia skarbów oddala mia- 
sto pod władzę króla polskiego, a Kozacy obowiązali się do wierności Rze- 
czypospolitej. Było ich już tylko 3 tysiące i wykonali przysięgę, ale gdy 
mieli ruszyć do króla aby pod jego rozkazami walezyć, rzucili się wpław 
przez Dniestr i ze zwłokami Tymoszki uciekli na Ukrainę. W następnych 
hitu uch tegoż roku w jesieni z Tatarami i Kozaczyżną, Jaskólski, który 
przybył pad Zwaniec, brał czynny udział aż do odwrotu do Lublina, po 
którym na Wołyniu, Podolu i Polesin, nastąpił straszny napad hordy tatar- 
skiej. W smutnych okolicznościach, jak to dokładniej maluje historyja, 
znajdowała się podówczas Polska (1654). Króli panowie rozpacza!i, aże- 
by kraj od Moskwy razem z Kozakami ciśnięty, a od SŚzwecyi zagrożony 
obronić potrafili bez obcej pomocy, której chyba od Tatarów Żydać mogli. 
Ale gdy nie było innego sposobu ratunku, postanowili i tego doświadczyć. 
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Polecono więc Jaskólskiemu aby się udał do Bakczyseraju, stolicy Krymu, 
gdzie nowy chan, a brat poprzedniego Mechmef-Gerej, w swym pięknym 
pałacu, a między lichemi chatami i namiotami koczującego ludu, miał rządy 
obejmować. Na posłuchaniu przełożył Jaskólski, żo życzeniem było po- 
przedniego chana zlączyć się przymierzem z Polską przeciw Moskwie, obó- 
dwóch narodów nieprzyjaciółce; właśnie jest do tego pora i że należałoby 
jeszcze wciągnąć hospodarów: wołoskiego i maltańskiego, oraz księcia sie- 
dmiogrodzkiego, a można mieć zwycięztwa i wielkich korzyści zupełną na- 
dzieję. Chan wziął to na dłuższą niby rozwagę, ale właściwie odłożył od= 
powiedź do powrotu swego posła, którego był na Ukrainę wyprawił; za je 
go zaś powrotem, dowiedziawszy się ze Chmielnicki nie jest jnż rządzą- 
cym, ale tylko poddanym cara i jako taki wszystko czyni i mówi, a Tatarów 
do przyjaźni z sobą zaprasza, zwołał swą starszyznę do narady, z kim mu 
się korzystniej, czy z Polakami, czy z Kozakami wiązać? Starszyzna do- 
wodziła, że Kozacy są hołysze i u nich nie m» co zabierać; u szlachty zaś 
polskiej pełno szat bogatych, drogich kożuchów it. p. kosztownych sprzę= 
tów. Przy zgodzie z Polakami to i okup jassyru przyjdzie zniżyć; z Ko- 
makami dobrze się nagradzała przyjaźń, bo jeńców wszystkich zostawiali 
hordzie, a Polacy pewnie ich nigdzie brać nie pozwolą. Pomimo te praw- 
dziwie w duchu tatarskim rozwinięte wzyledy, chan z rozumaiejszymi Ta- 
tarami uważał rzecz głębiej, a mianowicie że M»skwa opanowawszy Ukrai- 
nę, potrafi skończyć krótko sprawę z hordą, Polska zaś ma takie położenie 
geograficzne i takie stosunki, że dla Tatarów nigdy zgnbną być nie może. 
Kazał wiec przygotować akt przymierza, zaprzysiągł go w obec Jaskól- 
skiego i poczynił przygotowania do wyprawy 30 tysięcy wojska, którehy 
w cznsie wkroczenia Polaków na Ukrainę, zaraz przy nich stanęło. Układ 
ten jednakże sięgałi dalej, a mianowieie: chan zobowiązał się do wieczne- 
go zostawiania ziem polskich w pokaeju i wspierania zawsze króla, pod wa» 
runkiem, że z Kamicńca Podolskiego żołd croeznie pobierać będzie. Roz- 
winęła się pamiętna w dziejach wojna ze Szwecyją. Jaskólski ani na chwi- 
łę nie łączył się z nieprzyjacielem, ale ciągle trzymał się Jana Kazimierza, 
Po zawiązaniu konfederacyi tyszowieckiej, część wojska polskiego z het- 
manami i królem, stanęła na Pradze pod Warszawą, kędy przybył i król 
szwedzki. Siły polskie liczyły w swych szeregach, oprócz innych oddzia- 
łów sześć tysięcy Tatarów, których zdążył z Krymu przyprowadzić Jaskól- 
ski, dopiero podczas rozstawiania wojska do boja pod Warszawą. Poleco- 
no mu zaraz zaprowadzić hordę, z kilku polskiemi lekkiemi chorągwiami ku 
Nieporętowi, dla rozpoczęcia bitwy. Po kilkodziennym boju, atoli wojska 
polskie nstąpić musiały Szwedom. Potóm Jaskólski, wraz z Janem Kazi- 
mierzem dążył do Gdańska, który wiernym pozostał Rzeczypospolitej. Ja- 
skólski idący naprzód na czele znacznego oddziału, po prawym brzegu Wi- 
sły, napadł i na rzekę nagnał pod Kwidzynem oddział szwedzki, przyczóm 
utonął Kónigsmarck, syn marszałka szwedzkiego, a od Polaków bardzo dla 
tego znienawidzony, że gdy w zamku tenczyńskim poddał mu się na słowo 
porucznik Dziuli, jego i całą załogę z 200 Indzi złożoną wymordować ka- 
zał, Wracał potćm Jaskólski z królem na początku 1657 r. W tymże ro- 
ku jeździł znów do Carogrodu w poselstwie, skutkiem połączenia się Rako- 
czego z Karolem, ale go w drodze z rozkazu matki Rakoczego schwylane 
i do miasta Potoka przyprowadzono. Turcy pokazywali Rakoczemu bardzo 
wyraźnie nieprzychylność, bo pasza Sylistryi, kazał w odwecie matkę jego 
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pojmać. Nie wiademo jakim uwolniono go sposobem, bo kiedy w Między- 
borzu (23 Lipca 1657 r.) Czarniecki dyktował surowe warunki, jakie na 
siebie pozwolił nałożyć uchodzący z Polski Rakoczy i ledwie wojsko sie- 
dmiogrodzkie bez wozów i muzyki, tylko z lekkiemi jukami odeszło, a mo- 
glo go być jeszcze przeszło 12 tysięcy, zgłasza się do hetmanów goniec 
tatarski z doniesieniem, że Jaskólski idzie z chanem w 60 tysięcy i żądają 
żeby z Rakoczym układów nie zawierać. Horda wszakże, mimo uwiado— 
mienia o zawarciu układów, puściła się w pogoń, napadła na Siedmiogre- 
dzian pod Wiśniowczykiem, którzy prawie wszyscy polegli, lub w jassyr 
na Perekop zostali pognani. Rakoczy ledwie z 300 ludźmi stanął na ojczy- 
stej ziemi. Ausiryjacy naśli wkrótce Siedmiogród, a Turcy w skutek za— 
niesionej przez Jaskólskiego prośby, kiedy był w Carogrodzie, zalecili Sie- 
dmiogrodzianom obiór nowego księcia. W Lublinie od 2 Stycznia 1659 r. 
zasiadała kommissyja, mająca zacząć obrachunki z wojskiem, dopominającem 
wię o żołd zaległy. Pozjeżdżali deputaci od wojska po pieniądze, których 
jeszcze nie było i dla tego kommissyja jak mogła przeciągała formalnośei. 
Skoro od deputatów doszła wiadomość na leże, jak rzeczy stoją, najprzód 
lekkie a potćm i chorągwie husarskie, od lat trzech niepłatne, rzuciły się do 
konfederacyi. Obrano marszałkiem Jaskólskiego, przydano mu konsylija- 
rzy, wypowiedziano hetmanom posłuszeństwo, aż do czasu odebrania zale- 
głego żołdu. Spisano sobie pod gardłem artykuły, to jest prawo wojsko- 
we, mające na uwadze dobre obchodzenie się z chłopami, powyznaczanie 
sobie leż, pozwalające zabierać tylko rzeczy do jadła i picia, a zawsze za 
assygnacyją mającą później być zapłaconą. Przybiegł do Lublina Lube- 
mirski i zaklinał wojsko, że to przeszkodzić może zawrzeć się mającym 
układom i na kraj tak zniszczony nowe sprowadzi klęski. Ale wojsko od- 
powiedziało, że ma miłość ojczyzny, chce jej służyć, lecz nie może boso, 
bez koni i bez żywności i dla tego od konfederacyi odstąpić nie chciało 
i oświadczyło, że w niej zostanie w ten sposób, że ojczyzna bynajmniej na 
tém nie ucierpi, bo wojsko pójdzie wszędzie walczyć przeciw nieprzyjacie- 
łowi, tylko że nie za rozkazami hetmanów, lecz za rozkazami swego mar- 
szałka Jaskólskiego. Na sejmie w Marcu tegoż roku w Warszawie złożo- 
nym, stanęło poselstwo od skonfederowanego wojska i dopominało się za- 
sług za lat cztery, rozwodząc żale, że wiele pieniędzy z ludu na wojsko 
wyciśnięto, ale wszystkim znaleziono inne miejsce, a wojsko ciągle swym 
kosztem służy; starostwa przeznaczone na chleb dla osiwiałych w boju 
i rannych wojskowych wyprzedano lub dano tym, eo pieniądze znosili. Mo- 
wa ta przeniknęła króla a oburzyła dworaków, którzy w odpowiedzi na nią 
wydali pismo. Zaczęły się tedy niesnaski między stronnikami wojska 
i dworskimi. Wojskowi najnienawistniej odzywali się przeciw podkancle= 
rzemu Prażmowskiemu, zarzucając mu między innemi, że odwołał na to 
g Danii Czarnieckiego, aby z jego pomocą, konfederacyi ołowiem zasługi 
popłacić. Jaskólski mocno bronił sprawy wojska i przy żegnaniu króla, on, 
Bidziński i inni deputaci wymownie rozwodzili się, ile to wojsko poniosło 
strai w koniach i całym majątku, że kraju nie ciemięży, dóbr królewskich 
nie zajeżdża, nie łupi, aleć w nich stoi i strawę bierze nie z chciwości, tyl- 
ko że wiatrem żyć nie może. Wyłowili wszystko zausznicy, a dla żołnie- 
rza skarb pusty; na stare lata będzie żebrał od domu do domu. Należałoby 
się ulitować nad wojskiem i nad biednym kmiotkiem, któremu wojsko znie- 
wolone być ciężarem it. p. Sprawę tę, mającą tyle słuszności, wzięła w o- 
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broty Maryja Ludwika, a zacząwszy rozwijać obietnice, sypać pochlebstwa, 
przekładać obowiązki względem króla i ojczyzny, tyle zrobiła, że sami de- 
pulaci wojskowi nakłaniali konfederacyję do cierpliwości, dość ze wojsko 
uśmierzyć się dało. Na sejmie wyznaczono kommissyję do Lwowa, dla 
okrachunku z wojskiem i dano jej obszerną instrukcyję i wiele praw wzglę- 
dem wojska uchwalono. Na tymże sejmie Jaskólski dzierżawę Stulno, da- 
ną mu dożywotnie, otrzymał dla sukcessorów na lat 30, a to za zasługi 
w wojnie i w poselstwach do Krymu położone. Związki wojskowe kilka- 
krotnie jeszcze jak wiemy z historyi powtarzały się za pasowania Jana Ka- 
zimierza, zawsze z powodu nie zapłacenia mu należnych zasług. W 1665 
r. wojsko związkowe o tyle doznało względów, że na ręce Jaskólskiega 
i Stefana Bidzieńskiego wypłacono mu zasługi zimowe, czyli hibernę. Król 
pamiętając o zasługach Jaskólskiego, dał mu 1662 r. przywilej na dobra 
Czaple w województwie podolskićm położone (Sig., 5, str. 80), a 4663 roku 
mianował go kasztelanem sanockim (Szg., 7, str. 1841). Jan III na sejmie 
1676 roku mianował go, po śmierci Podlodowskiego, kasztelanem kijow- 
skim (Sżg., 13, str. 1), a w 1680 r. wojewodą czerniechowskim (Metryka 
kor., 213, str. 267). Jaskólski doczekawszy podeszłego wieku, zmarł w r. 
1689. L. H. 

Jaskółcze gniazda albo gniazda jadalne lub indyjskie, mają postać 
okrągłą, średnica ich wynosi 21/, do 3 cali, a ciężar około 13 łutów. W han- 
dlu napotykają się w stanie zupełnie uwołlnionym od puchu i innych nic- 
czystości i wtedy są podobne do karuku, a ściany ich są grube jak skóra. 
Gotowane w wodzie mają postać galarety kleistej i smak mdły. Przygoto- 
wane z korzeniami i innemi przyprawami, są przez Chińczyków i bogatych 
Indyjan spożywane od czasów niepamiętnych jako ulubiony przysmak iuwa- 
zane jako pokarm pobudzający. Dotąd nie ma jeszcze pewności o pocho- 
dzeniu tych gniazd. Dawniej przypuszczano, że je budują jaskółki należą- 
ce do gatunku Hirundo Salangana, z porostów należących do rodzaju Ge- 
lidium, obecnie przekonano się, że są to gniazda pięciu lub sześciu gatun- 
ków z rodzaju: jaskółka, żyjących na archipelagu Wschodnio-indyjskim. 
Zastanowienie się nad budową tych gniazd dowodzi, że mniemanie dawne 
o sposobie budowania tychże nie oparte na żadnej zasadzie, a poszukiwa- 
nia w tym przedmiocie dokonane przez anatoma angielskiego Home, czynią 
bardzo podobném do prawdy przypuszczenie, że jaskółki stron pomienionych 
wydzielają z zołądka materyję kleistą w znacznej obfitości, z której lepią 
gniazda swoje. Podanie Crawford'a, że z samej wyspy Jawy wywożą tych 
gniazd za 27,000 fun. ster. (około 1,134,000 złp.) przekonywa, jak ważnym 
są one dla handlu przedmiotem, Cena ich jest zmienna, lecz w Kan- 
tonie płacą średnie od 18 do 24 piastrów hiszpańskich za 1'/, funta pol- 
skiego. 

Jaskółcze ziele, ob. Gźistnik. 

Jaskółka (Hirundo L.). Rodzaj ptaków wróblowatych (Passeres), 
mający za cechy: dziób bardzo krótki, mccno spłaszczony, szeroki w nasa- 
dzie, w samym końcu ścieśniony, daszkowaly, z końcem haczykowatym; 
paszcz obszerna, po za oczy przecięta; nogi bardzo słabe, krótkie, z trzema 
palcami przodowemi, a jednym na tył zwróconym; ogon mniej lub więcej 
widłowato wycięty, rzadke równy, o 12 sterówkach. Rodzaj ten zawiera- 
jący około 40 znanych dotąd gatunków, mniej więcej drobnych, rozproszony 
jest po całej kuli ziemskiej; niektóre gatunki spędzają tylko ciepłą porę 
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w krajach północnych i umiarkowanych. Są to ptaszki towarzyskie, łago- 
dnych obyczajów; obdarzone niepospolitą lotnością, żywiąc się bowiem la- 
tającemi tylko owadami, po całych dniach bujnją za niemi w powietrza 
i snują się w różnych kierunkach i wysokościach. Wyławiając mnóstwo 
owadów dwuskrzydłych, po większej części uprzykrzonych i szkodliwych, 
wyświadczają nieocenionie usługi. Ich nogi tak są wątło i krótkie, że słu- 
Żą im tylko do przysiadania, nigdy przeto nie chodzą i zaledwie są zdolne 
posunąć się piesza na małej przestrzeni. Spiew jashótek jest bardzo chn- 
rakterystyczny, świergotliwy, pośpiesznie wykonywany; zarówno w locie 
jak i siedzący śpiewają. Przymiot ten dał powód niektórym ornitologom, 
do odstawienia daleko w ukladzie od jaskółek ptaków mających ze wszech 
miar nader bliskie z niemi powinowactwo. Większa część gatnnków prze- 
bywa w blizkości mieszkań ludzkich i na nich gniazda zakłada, inne trzy- 
mają się w górach lub przy wodach. Gniazda ich w ogóle pracowicie, a po 
większej części bardzo sztucznie urządzane, bywają rozmaite. I tak: jedne 
ułepiają je z błota przerobienego w dziobie ze śliną obficie wydzielaną, 
w pomięszaniu z innemi materyjałami, nadającemi większą trwałość budo- 
wie; każdy zaś gatunek we własciwy sobie sposób umieszcza je i kszlalt 
nedaje. Inne, a mianowicie drobne gatunki, żyjące w Azyi wschodniej i na 
wyspach sąsiednich, salnnganami zwane, ulepiają gniazda po skałach nad- 
wodnych, z niezbadanych dotąd nalezycie materyj organicznych, zmięsza= 
nych z wiciką ilością własnej kleistej śliny; gniazda te, podobne do prze- 
zroczystych wklęsłych grzybków, chciwie są przez krajoweów poszukiwa- 
ne, a stosownie przyrządzone są przysmakiem wielce cenionym. Inne na- 
koniec grzebią głębokie nory w oberwaunych wybrzeżach i wzgórzach nad- 
wodnych. Jaj niosą 5—7, są one podlugowate, białe, albo nieplamiste, al- 
bo ceglastemi kropkami npstrzone. W całej prawie Europie utrzymuje się 
uporczywie osobliwe, a niczem nie dające się usprawiedliwić mniemanie, 
o zatapiania się jaskółek na zimę dla przepędzenia tej pory w wodzie. Po- 
minąwszy wszelką zkądinąd niestosowność całega tego podania, trudno po- 
jąć, dla czego piakom tak lotnym i tak łatwo przenoszącym się do cic- 
plych krajów, ohfitnjących w zywność stosowną, tak dziwne zinowisko 
chciano naznaczyć. Wszelkie poszukiwania zaprzeczyły temu mniemaniu 
i wiadomo z pewnością, że nasze jaskółki zimują w Afryce. Z pomiędzy 
gatunków europejskich, następujące lato u nas przepędznją: dymówka (H. 
ruslica L.), z ogonem mocno widłowatym, i rdzawóm podyardlem; gnieździ 
się głównie w kominach i na poddaszach; gniazdo jej z wierzchu otwarto. 
Oknówka (H. urbica, L.), z nóżkami kosmatemi, ogonem słabo wyciętym 
i binłym kuprem; gnieździ się po nad oknami i pod gzymsami gmachów 
murowanych; gniazdo z wierzchu przykryte, z małym otworem wchodowym. 
Grzebółka (H. riparia, L.), z wierzchu szara; grzebio na gniazda głębokie 
nory. Wz T. 
Ja$kowski (Jan Nepomucen), współczesny poeta, urodził się w r. 1812 
w Wąchocku, początkowe nauki pobierał tamže, w sławnej szkole wydzia- 
łowej, przez Cystersów utrzymywanej, a następnie w wojewódzkiej pijar- 
skiej w Radomin, zkąd w r. 1830 przeszedł do uniwersytetu warszawskie- 
go, lecz wypadki owczesne ukończenie tegoż przerwały. Później był pry- 
watnym nauczycielem, a poświęcając się poezyi, pisał gładkie, z talentem 
ulotne wiersze, umieszczaue po czasopismach poznańskich, a mianowicie 
w Przyjacielu ludu, w latach 1836, 1337 i 1838, gdzie do celniejszych na- 


Jaśkowski — Jaślikowski 139 


leżą poozyjki nosząec tylut: Grasz wdowi, Na kwia! powoju, Ballada ja- 
kirh mal», Ballada jakich wiele, Będę ja szcześliwy; w r. 1841: Do pila- 
cząrego: w Tygodniku Lferackim, w r. 1840: Cześć autorowi Maryi, Go- 
ścinność, i t. d: w Biblijotece warszawskiej, w r, 1844 i 1842: Pieśń w po- 
lmcie drogi, ŁAM, str. 568; Improwizacyja, str. 669; Stary Robin Grey, 
ballada, szkocka, str. 670; Dwaj bracia, legenda, tamże; Wróżka, str. 672; 
Spoczynek w Dą'rowie, 1842, t. I, sir. 664; Na cbrząd chrztu M, S., tam- 
że, str. 668; Pisa zawdzięczenia, str. 670; Hezwanie do N. Maryi Panny, 
śpiew Pelrarki, (lómaczenie z włoskiego, tamże, str. 659. W r. 1841 ba- 
wiąc w Wrocławiu, zajmował się przekładem Dantego Piekła, którego 
w całości ukończył i ma w rękopiśmie, a jakkolwiek Fr. Morawski, wówczas 
również w Wrocławiu bawiący, wielce przekład ten chwalił i do wydania 
drukiem zachęcał, Jaśkowski dotąd go jeszcze nie ogłosił. Po powrocie 
z Wrocławia, osiadł w majętności swej w Biesiekirach, w powiecie 
łęczyckim i oddał się zawodowi gospodarczemu, w którym wysoko stanął, 
potem przeniósł się do Chocimia w Rawskie, gdzie dotąd mieszka, a wyłącz- 
nie poświęcajue się rolnictwa, oprócz kilku okolicznościowych wierszy zam 
nicehał uprawiania poezyi, w której prawdziwe natchnienie i ialent oka- 
zał. F. M. S. 

Jaskrewate (Ranunculaceae Juss.), są to takie rośliny, między które- 
mi jaskier (rb ) na czele stoi, a wszystkie inne z budowy kwiatów, owoców 
i z egó!lnej postaci do niego są podobne. Powszechnie są to zioła ostre, 
trwałe, rzadziej doroczne alb» wijące się krzewy, z sokiem wodnistym; 
z lisćmi w podstawie pochwiastemi, różnie wcinanemi, a rzadko całkiemi, 
z kwiatami różnej barwy, w których kielich 3—6 dzialkowy, zielony tub 
koronowafy czyli różnie ubarwiony, a korona 5-wieloplatkowa, pręcików 
i słupków mnóstwo, z których te ostatnie zamieniają się polćm hąć w orze- 
szki, bąć w torebki, bąć nawet jakby w jagody. Do jaskrowatych należy 
wiele bardzo roślin ozdobnych, nasze ogrody prawdziwie przystrajających, 
jak np. zawilce czyli anemony, mitki czyli adonisy, jaskry czyli ranunkalu- 
sy, pełniki czyli (rolinsy, orliki czyli akwilegije, ostróżki czyli delfinije, to- 
jady czyli nkonity, powejnice czyli klemautysy, wreszcie przelaszozki, pi- 
wonije, ciemierniki, i wiele innych. Są między niemi i użyteczne, ale bar- 
dzo mało. bo tylko jedna czarnuszka, z przyczyny swych nasion jadalnych. 
Przeciwnie znów niektóre jaskry i wszystkie gatunki tojadów (Aconitum) 
są gwałivwnemi traciznami. Pierwiastki te trujące czyli ostro-narkotyczne, 
w jaskrowatych prawie wszystkich są lotne, a dla ich właśnie obecności 
wiele roślin z tej rodziny mają swe zustosnwanie w medycynie. Rosną we 
wszystkich prawie klimatach, przewaznie jednak w umiarkowanym, lubo nie 
brakuje i takich, które wieńczą szczyty bardzo wysokich gór, jak np.niektó- 
re gatunki Jaskrów (vob.) lub zawilców (ob.) czyli anemonów. F. Be. 

Jaszrowicz (Jacenty), kapłan ze zgromadzenia zakonu ś. Franciszka 
Bernardynów, sławny swego czasu kaznodzieja krakowski, Żyjący w dru- 
giej połowie XVII stulecia. Są w druku następne jego kazania: Korona 
męczeńska św. Kazimierzowi kazaniem wystawiona, Kraków, 1668, in 4-0; 
Słońce jasne wielkiemi cnotami w błogosławionym Janie Kantym po śmier- 
ci świerące i kazaniem wyprowadzone, Kraków, 1668, in 4-0. Oba do ży- 
watów tych świętych interessujące. 

Jaślikowski (Józef Karal), współczesny filolog, magister nauk wyżws= 
lonych, urodził się w Łęczycy dnia 12 Marca 1802 r., początkowo nauki 
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pobierał tamże, wyższe zaś w uniwersytecie warszawskim. Po ukończeniu 
z chlubą kursów, obrał sobie stan nauczycielski i wykładał języki staroży- 
ine, najprzód w szkole wydziałowej a po roku 1832 powiatowej filologi- 
cznej, następnie otrzymał katedrę literatury greckiej i łacińskiej w akademii 
duchownej rzymsko-katolickiej w Warszawie, gdzie umarł w r. 1859. Zaj- 
mował się przekładaniem utworów klassycznych, z których znane są w dru- 
ku w Programacie szkoły wydziałowej warszawskiej na r. 1830, napisana 
przez niego Wiadomość o zyciu i pismach Marka Kabijusza Kwinfiliana, 
oraz przekład rozdzialu I księgi 10 o Suluce krasomówskiej tegoż autora, 
drukowana także osobno (Warszawa, 1830, in 4-to maj; Mzadomośr o lor- 
dwie Bajronie i jego pismach (w Pamięlniku warszawskim na r. 1823). 
Tłómaczył wierszem miarowym Messyjadę Klepstoka. z której wyjątki umio- 
szczone są w Bibl. warsaw. na r. 1846, toż Przemiany Owidyjusza w wy- 
jątkach drukowane w Pielgrzymie, gdzie i inne jego tłómaczenia z francuz- 
kiego lub rozbiory ważniejszych dzieł się znajdują. Pisał także do Afhe- 
neum Kraszewskiego, do Znicza i Roczników kommissyi arcieologicznej, 
F. M. S. 
Jaślinek (Soldanella alpina L.), jedna z bardzo pięknych alpejskich ro- 
slin, wszędzie na Alpach szwajcarskich i niemieckich lub w Pirenejach ro- 
enąca, znajduje się i u nas w Polseć w wielkiej obfitości na Babiej Górze, 
calém pasmie Tatrów, na Czarnej Górze w Alpach pokuekich i na Bukowi- 
nie, porastając miejsca mokre mszasto-trawiaste, od górnej granicy lasów 
aż do wysokich hal lub połenin i kwitnie od Maja aż do końca Sierpnia. 
O jaslinku czyli soldanelli jeszcze Falimierz w swym Zielniku 1534 r. dru- 
kowanym, wspomina w tych słowach: „„powiedaią iżby w Polszeze rosło;* 
i nie omylił się w swćm przypuszczeniu, bo jak wyżej powiedziano, jaśli- 
nek należy do dosyć pospolitych a pięknych roślin, po wysoczyznach alpej- 
skich Karpat czyli Alpach polskich rosnący. Poznać go można po korzeniu 
skośnemi gęsto włóknami okrytym, trwałym; liściach ciemno-zielonych, 
Iśnącyc h, pod spodem często purpurowa nabiegniętych, nerkowato okrą- 
gławych, skórzastych, dlugo-ogonkowych, wprost z korzenia wyrastają 
cych, z pośród których wychodzi szypulka kwiatowa, w wierzchołku je- 
dnym, dwoma lub kilkoma kwiatkami błękitnemi opatrzona, u których koro- 
na jest dzwonkowatą i zazwyczaj wielekroć frendzlowato rozszczepa- 
ną. Ponieważ jaślinek ma 5 pręcików i í słapek, należy więc do piątej 
gromady i pierwszego rzędu Linneuszowego; w układzie zaś roślin przyro- 
dzonym, Z przyczyny podobieństwa budowy kwiatów do pierwiosnek, zali- 
cza się do rodziny roślin pierwiosnkowych (Primulaceae). W rzeczywi- 
stości skromna ta roślinka nie ma żadnego uzycia, jednak dla swej piękno- 
ści godna hodowania w doniczkach lub gruncie, lubiąc ziemię czarną liscia- 
stą lub wrzosową i dużo cienia, F. Be. 
Jaśliska, miasto nad rzeką Jasiel, w obwodzie sanockim, powiecie ryma- 
nowskim, parafija obrządku Jacińskiego w miejscu, obrządku greckiego 
w Woli Niżnej, poczta w Dukli, szkoła trywijalna założona w roku 1817, 
obszaru ziemi 790 morg., ludności 858 dusz. Miasto zostało urządzone juz 
w 1306 r., przywilejem Kazimierza Wielkiego, podług prawa magdeburg- 
skiego. W r. 1434 dał Władysław Warneńczyk biskupstwu przemyskiemu 
przywilej na te dobra. Miasto to należące za polskich czasów do woje= 
wództwa krakowskiego, było już za Kazimierza Wielkiego ohwarowane 
i do dziś dnia znać tutaj szczątki murów, a mianowicie utrzymały się scho- 
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dy w skale wykute, które prowadzą od rzeki do miasta. Obrona Jaślisk 
była powierzoną kawalerom bożogrobskim, stanowiącym kompaniję złożoną 
z młodzieży miejskiej. Mieszczanie tutejsi zachowali do dziś dnia pamięć 
tej instytucyi i jej obrzędy. Bywał tu takze skład win węgierskich, Szpi- 
tal tutejszy założony przez Macieja Pstrokońskiego. K. Wid. 

Jasło, w południowej części dawnego województwa krakowskiego, po- 
wiecie bieckim, obecnie w Galicyi, obwodzie jasielskim, nad rzeką Jasiółky, 
przy jej ujściu do Wisłoki położone miasto, którego mieszczan Kazimierz 
Wielki w r. 1366 przeniósł z polskiego na niemieckie prawo. Smatnego 
Jasło doznało r. 4474 losu, kiedy Maciej Korwin, król węgierski, wysławszy 
swe podjazdy wzdłuż pogranicza Polski, wiele grodów i do 200 wsi złapił 
i w popiół obrócił. Ze szczodrobliwości królów naszych, intratne tutejsze 
starostwo nicorodowe w posiadaniu bywało znakomitych rodzin. W na- 
grodę przychylności i wiernej służby, otrzymał je 1550 r. w dożywocie Jo- 
achim Lubomirski, dworzanin Zygmunta Augusta. Roku 1589 Zygmunt IM 
zakazał warzenia saletry pod karą stu grzywien, z powoda iż wiele 
trwoni się drzewa; zalecił najmocniej, ażeby żydzi nie ważyli się w mieście 
osiadać, ani żadnych prowadzić hanłiów. Tenże monarcha nadał 1618 r. 
prawem dożywocia Jasło i przyległe włośvi: Grajowiec, Kaczorowa, Bry- 
szczki, Hankówka, Siemiekó w, Mikolajowi Strasiowi z Komorowa, starosaie 
chmielnickiemu, wynagradzając nadwerężony w usługach ojczyzny mają- 
tek. Wojownik ten, wyraża przywilej, żadnej nie opuścił wyprawy wojen= 
nej, z własnym konnym hufcem znajdował się pod Smoleńskiem, a w pa- 
miętnej pod Kluszynem bitwie, nietylko wodza, ale i żołnierza nawet peł- 
nil powinności, Postanowieniem królewskiem 4619 r. powtórnie wzbronio- 
no żydom, ażeby na wzór Biecza, Krosna i Sandecza nie ważyli się w mie- 
ście, ani okolicy osindać, gdyż są mieszczanom na przeszkodzie w handlu 
i wiktuały podkupują. W szwedzkiej wojnie miasto wielkiego doznało spu- 
stoszenia. Roku 1733 i lat następnych starostą tutejszym był Adam Tarło, 
pełen odwagi i poświęcenia zupcłnego sprawie Stanisława Leszczyńskiego. 
Są tu szczątki starożytnego obronnego zamku Podzamcze zwanego, niegdyś 
do możnej familii Firlejów należącego, kościół farny i zniesiony klasztor 
Karmelitów, słynny wizerunkiem Matki Boskiej, węgierską zwanej i stu- 
dnią w kaplicy, którą, jak niesie podanie, pobłogosławić miał ś. Wojciech, 
gdy szedł z Węgier do Polski. Liczni pielgrzymi zakarpaccy, nawiedzali 
przedióm cudowne to miejsce. Jasło w r. 1849 liczyło 2,050 mieszkańców. 

Jaś, imię zdrobiało Jana. Jasiom nazywamy małą poduszkę, która dla 
wygodniejszego spania, podklada się na innych pod głowę. 

Jaśmin (Jasminum officinale Lin), przez ks. Kluka dzielżaminem 
przezwany, jest to piękny do 10 stóp dorastający krzew, o licznych gałąz- 
kach wysmukłych i dlugich, pokrytych liśćmi pierzastemi, do 4 cali dłagie- 
mi. Liście te pojedyńczo uważane, są zazwyczaj z 7 listków jajowatych 
i kończystych złożone, z których końcowy znacznie większy i w najbliższe 
poboczne splywający. Kwiaty w jaśminie na 1 cal długie, lejkowate, zwy- 
kle na końcu gałązek po 5—9 razem poskupiane, są białe i nader przyje- 
mnie, mocno a właściwie pachnące. Z przyczyny tych kwiatów, jaśmin 
w wielu ogrodach dla ozdoby pielęgnują, chociaż pierwiastkowo pochodzi 
z Azyi południowej, dziś jednak w gruncie wybornie wytrzymuje, a nawet 
w południowej Europie aż do Szwajcaryi i Tyrolu prawie dziko wszędzie 
się trafa, kwitnąc od Czerwca do Października. W naszych ogrodach bar- 
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dzo często nazywają jaśminem zupełnie inną pospolitą roślinę krzowiastą, 
którą raczej jnśmińcem (ob.) dln odróżnienia zwaćhy należało. Ale inno 
liście tego krzewu i inne kwiaty, z zapachem tylko trochę do prawdziwego 
jaśminu podobnym, chociaż bardzo mocnym, łatwo wskażą pomyłkę. Kvia- 
ty jaśminu prawdziwego (/fłvres Jasmini) dawniej były znstosowywano 
w medycynie, jako otwierające i wzmacniające nerwy; dziś jednak tylko 
w pachnidlarstwie olejek jaśminowy (oleum Jaxmint) i woda jaśminowa 
(aqua Jazmini) z kwiatów przysposobiona, znajduje swe użycie. Ponic- 
waż olejek letny jaśminowy nie istnieje i przez dest lacyję kwiatów otrzy- 
mać go niemożna, na świeże więc kwiaty jaśminowe nalewają tlusiego ole- 
ju bezwonnego, Behen zwanega, który z ziarn rośliny Moringa pterygus= 
perma DC. wyciśnięto i pozostawiają tak przez 24 godzin. Tym nposobem 
olej iłnsty nabiera zapachu jaśminowego i taki tylka w handlu pod nizwą 
olejku jaśminowego jest znany. We Francyi w oleju behen maczają naj- 
przód bawełnę, takową świeżym kwiatem jaśminowym opsypują i potóm po 
upływie 24 godzin wyciskają. Woda jaśminown rownież przez nalanie 
a nie przez przekroplenie otrzymaną być może. De robienia wody i olejku 
jaśminowego używają wielu jeszcze innych gatanków jaśminu, jak np. Ja- 
sminum grandiflorum UL., Jasminum Nambac L, Jasminum odoralissi= 
mum L., Jasminum angustifolium L., bo wszystkie jednako przyjemnie 
pachną i prawie ciągle kwitną. W ogóle jaśmiuów hodują po cieplarniach 
umiarkowanych do 15 gatunków, z których 2 u nas nawet w gruncie wy- 
trzymują. Wszystkie pochodzą z Azyi i Afryki południowej, niektóre 
z Australii i są albo o gałązkach tylko długich, albo nawet wijących się, 
a kwiatach białych lub żółtych. Ogrodnicy mnożą je z latwością z cdbiików, 
lub przez tak zwane odkladanie, We Francyi i cieplejszych Niemczech 
jaśminów używają do zasklepiania altan wraz z oleandrami i granatami. 
Nakoniee w układzie roślin przyrodzenym rodzaj jaśminów jest naczelnym 
w rodzinie tegoż samego nazwiska, u Linneusza zaś należy do gromady 
2-pręcikowej, rzędu t-słupkowego. F. Be. 

Jaśmin (Jakób), właściwie Jaguon Jansemin, najsławniejszy tegocze- 
sny poela ludowy we Francyi, urodzony 1798 roku w Agen; syn krawca, 
wnuk żebraka, sam z powołania jest fryzyjerem. Kilka prześlicznych utwo- 
rów poetycznych, w gwarce (dyjalekcie) gminnej jego miasta rodzinnego, 
szybki zjednały mu rozgłos, mianowicie większych rozmiarów poemat: Lon 
Chalibary. poëma hóroi- comique burlcsque en trois chants, en palois agenes 
(1825). Zadne jednak pochwaly i wezwania najpochlekniejsze nie skłoniły 
go do porzucenia prostego swego stana i stren rodzinnych. Pierwszy zbiór 
swoich poezyj wydał 1835 r., p. t: Las Papillotos, drugi w 1842 r.; w obu 
mnóstwo zawartych jest brylantów najczystszej wody, którychby się nie je 
den genijusz poctyczny nie powstydziŁ  Najpiękniejszemi atoli poematami 
Jasmina są: L’ Abuglo de Castel-Cnillć (Agen, 1836), nrcydzieło uczneia 
i kompozycyi, i ballada: Tous dus Frays bessous (Bliźnięta; —Agen, 1847). 
Obok wielu innych zaszczytów, jakie go spotkały, zostnł kawalerem Legii 
honorowej I uwieńczonym był przez akademiję francuzką. 

Jaśminiec (Philadelphus coronarius L.), zazwyczaj jaśminem albo ja- 
śminem dzikim zwany, zupełnie jest inną rośliną co jaśmin (ob.) prawdzi- 
wy. Woadzicki Jaśminiec zwie także cy busznikiem dla tego, że z grubszych 
jego gałązek robić można cybuchy; i fakio to pod»bno Turcy pod nazwą ja- 
śminowych cybuchów (które także z jaśminu prawdziwego być mogą) w han- 
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del puszcznją. Jaśminieo jest krzewem do rodziny roślin mirtowatych 
(Myrtaceae R. Br.) czyli do mirtu z budowy kwiatu podabnych należącym. 
Linneusz zaś zaliczył g do gromady 12-ej czyli kielichopręcikowej, rzędu 
pierwszego. Dziko rosnie w południowej Europie, a u nas tak jest pospo- 
litym wszędzie po parkach i ogrodach, że go teraz nawet koło chałup wiej- 
skich napotykać można. Odznacza się wzrostem od 4—8 stóp dochodzący, 
liśćmi (pojedyńczemi tak jak u bzu a nie pierzastemi jak u jaśminu prawdzi- 
wego) eliptycznemi, kończystemi, po brzegach piłkowano-ząbkowaneni, 
a kwiatami na wierzchołku gałązek po 4—6 razem gronkowato ułożonemi, 
białemi, bardzo mocno właściwie pachnącemi. Zapach ten jakby miodowo- 
akacyjewy, bardzo jest przenikający, dla niektórych nawet osób tak jak 
i akacyja nieprzyjemny. Jaśminiec sadzą pospolicie w kląbach razem z bza- 
mi i lonicerami, gdzie kwitnie w Czerwcu i Lipcu. Mnozży się łatwo z od- 
bitków, z odkładania lub z sadzonek, bo nasiona często u nas nie dajrze- 
wają. Należą, jak łatwo odgadnąć, do krzewów strajnych; a kiedy kwitnie, 
to napawa całe ogrody wonnością, dosyć przeto jest lnbianym i upowsze- 
chnionym wszędzie. Drugi gatunek jaśmińca (Philadelpkus grandłflorua 
Willd.) o kwialach większych ale bezwennych, tylko w egrodach botani- 
cznych napotykać można Wszystkich gatunków do dziś ff poznano 
i opisano. 

Jasmund, część pólnocna wyspy Rugii (ob. Rugija). 

Jasna Góra, ob. Częstochowa. 

Jaśniewicz (Erazm), professor teologii w konwikcie magilskim Cyster- 
sów pod Krakowem, później rektor akademii krakowskiej, uczony teolog 
i wymowny kaznodzieja, umarł} w temże mieście w r. 1771; zostawił w dru- 
ku Kazanie o Ulogusławionym Wincentym Kadłubku (Kraków, 1765 r.), 
umieszczone także w dziele: Ogłoszenie chwały twiekopomnej błogosławio- 
nego Winecniego Kadłutka (inmże i tegoż roku). 

Jasnogródek, Jasnohorodek, missteczko w dawnćm województwie 
i powiecie kijowskim położone, własność za Stanislawa Augusta, księcia 
Szujskiego, starosty niżyńskiego, 

Jasnota, ob. Pokraytca głucha. 

Jaspis, odmiana bezksziałinej krzemionki, bywa jedno i wielokolorowy, 
nieprzezroczysty, co najwięcej na krawędziach przeświecający; napotyka 
się w massach bezkszialinych, niekiedy w postaci kawałków stozkowatych 
lub kulistych, bywa też zmięszany z kwarcem: składa się z krzemionki, 
glinki i tlenku Żelaza. Liczne są jego odmiany, z pomiędzy których odró- 
żniają: 1) Jaspis pospolity, najczęściej jednobarwny, niekiedy z plamarai, 
obłoczkami lub linijami, koloru krwisto-czerwonego do szkarłalnego, żół- 
tawo-brunatnega do czarnego, rzadko zielonego. 2) Jaspis agalotcy, na- 
potyka się w kawałkach okrogławych, z kątami tępemi, powierzchnią nio- 
równą, przedstawia spółśrodkowe lnb równoległe linije, najczęściej bizlego, 
żółtego i czerwonego koloro. 3) Jaspis wstęgotwy, często, jak w Snxanii 
i Syberyi, tworzy cale góry; kolory w nim ułożone są we wsięgi, któro by- 
wają zielone, niebieskawe, zólle, czerwone, brunatno i szare; rozłam pła= 
sko-muszlowy. 4) Jaspis kulisty, twardy, napotyka się w postaci kali, ze 
słojami wsęółśrodkowemi, koloru czerwonego popielato-białego i brunatne- 
go. 5) Jaspis porcelanowy, będący zeszklonym łupkiem glinianym, nosi 
często na sobie odciski roślin; bywa koloru ed popielatego przez zótty do 
czarnego. Już starożytnym jaspis był znany. Dawniej często byl obrabia= 
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ny, lecz i dzisiaj używają go na platy stołowe, tabakierki, wazy, oprawy 
noży, mozajki i t. p. 
Jass albo JaSn, bóstwo starożytnych Słowian illiryjskich, oznaczało toż 
samo, co rzymski Jowisz. J. Sa... 
Jasse, po tatarsku: Ali-Kuli-Chan, mahometanin, 93 król Georgii albo 
Gruzyi, syn Georgijego XI, wyniesiony na tron (r. 1715 po nar. Chr.) przez 
szacha perskiego Husseina, z warunkiem wysłania doń rodziny króla Wach- 
tanga i przesiedlenia 500 rodzin z Kartalinii do Paramanu. Jasse nie my- 
śląc o spełnieniu danej Husseinowi obietnicy, wdał się w intrygi; najprzód 
odebrał stryjowi swej matki żonę Amaredżyba Maryjamę; następnie się oże- 
nił z córką Nazar-Ali-chana, Heleną. Tymczasem Lezginowie prowincyi 
tarskiej złupili kilka wsi. Szach widząc, że Jasse nie myśli wcale o do- 
trzymaniu obietnicy, wezwał do siebie z Kirmanu Wachtanga, zmusił go do 
przyjęcia religii mahometańskiaj, oddał mu królestwo gruzyjskie i zarazem 
przeznaczył go na spasalara (dowódzcę wojska) w Persyi. Na prośbę kró- 
ia Wachtanga, sułtan Hussein wydał rozkaz pojmania króla Jassego i wyda- 
nia ge synowi króla Wachtanga, Bakurowi. Powziąwszy o tém wiadomość, 
Jasse wydalił się do Kachetyi, gdzie leść jego Imam-Kuli-chan, pomimo 
nalegań Bakura, nie wydał swego zięcia. Natenczas sułtan Hasscia zdał 
załatwienie tej sprawy swemu kanclerzowi; ten wyruszywszy z wojskiem 
do Kacketyi, pojmał Jassego i wydał go królewiczowi Bakurowi, który go 
wtrącił do więzienia w Tyflisie. Zona Jassego dobrowolnie się udała de 
uwięzionego męża. Inni nieprzyjaciele Wachtanga podobnież różnych do- 
znali prześladowań, a w liczbie tych Heraklijuszowi, królowi muchrańskie- 
mu, wyłupiono oczy. Szach, na prośbę Wachtanga, mianował syna jego 
Bakura namiestnikiem Gruzyi. "Tym czasem Lezginowie, wtargnąwszy 
w posiadłości gruzyjskie, spustoszyli Balnise i wąwóz Kcyjski aż do Taw- 
Brewali. Zięć namiestnika Bakura, wystąpiwszy przeciw Lezginom, cięż- 
kiej doznał porazki, ściganym będąc aż do mostn marneulskiego. Nare- 
szcie król Wachtang odniósł zwycięztwo nad nieprzyjacielem, a powzią= 
wszy wiadomość o spustoszeniu przez Lezginów posiadłości gruzyjskich, 
prosił chana e uwolnienie go od obowiązków perskiego spasalara i o powrót 
do Gruzyi. Jasse zostawił po sobie dwóch synów: Arczyla i Antoniego, 
panował 4 tylko lata, J. Sa... 
Jasski traktat, w r. 1791 (29 Grudnia v. s.) zawarty sfaraniem hra- 
biego Bezborodki, między Rossyją a Turcyją. Na mocy tego traktatu Ros- 
syja otrzymała od Turcyi całą przestrzeń kraju od Dniepru i Bohu do Dnie- 
stru (stanowiącego odtąd granicę), z dołączeniem Oczakowa; zwróciła zaś 
tej ostatniej: Bessarahbiję, Bendery, Akkerman, Kiliję, Izmaił i Mołdawiję. 
J. Sa... 
Jassowie, naród szczepu alańskiego, prawdopodobnie dzisiejsi Qssowie 
albo Ossetyńcy. Mieszkali oni (w XIIE wieku) między morzem Czarnóm 
a Kaspijskićm, pośród gór Kaukazkich, w Dagestanie i w pobliżu ujścia 
Wołgi. W latopisach ruskich dość częstą o tym narodzie wzmiankę znaj- 
dujemy. Jassowie znani są na Rusi od czasów Światosława I, który ich po- 
konał (r. 964—966) i podług 'Tatyszczewa, wielu z nich izyprówagził na 
osiedlenie do Kijowa, zburzywszy ich miasta, których ślady widać jeszcze 
nad brzegami Dniestru, Dunaju, Bohu i Dniepru; lecz twierdzenie to na 
żadnych nie opiera się dowodach; w latopisach bowiem o przesiedleniu 
Jassów (aa Światosława) do Kijowa, żadnej nie ma wzmianki. W r. 1116 
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trzeci syn Monomacha, książę Jaropełk, waloząc w okolicach Dona, w pro- 
wincyi połowieckiej, wziął do niewoli znaczną ilość zamieszkałych tamże 
Jassów, a w liczbie tych nadobną dziewicę, imieniem Helenę, którą następ- 
nie zaślubił. W r. 1223, podług świadectwa kronikarza ruskiego, Jassowio; 
wraz z innemi narodami, byli pokonani przez Mongołów; wielu z Jassów 
znajdowało się w obozie Batego i słażyło w wojsku Mamaja; lecz później 
nie chcąc podlegać Tatarom, nie raz się brali do oręża; ztąd w roku 1277 
książęta Borys rostowski, Hleb białozierski, Teodor jarosławski i Andrzej 
horodecki, pragnąc nieść pomoc hanowi Mangu-Tymurowi, wyruszyli na 
czele swych zastępów przeciw Jassom, zdobyli miasto ich Dedjaków albo 
'Tetjaków w Dagestanie południowym (prawdopodobnie dzisiejsze Diwen 
albo Deduch), a spałiwszy je, z bogatemi łapy i wielką jeńców liczbą, do 
kraju swege wrócili. W r. 1346 grassowało w kraju Jassów powietrze 
morowe, znane pod imieniem „czarnej śmierci.” W r. 1395 ziemia Jassów 
przez Tamerlana była podbitą. Naród ten, wspólnie z Uzami, Pieczyngami 
i Komanami, przyczynił się głównie do osłabienia królestwa chazarskiego. 
Kronikarze byzantyńscy opowiadają, że znaczna liczba Alanów albo Jase 
sów, która się przed jarzmem tatarskićm do posiadłości greckich była 
schroniła, wracając do kraju, w czasie podróży wygubioną została. Jasso- 
wie wyznawali po części religiję chrześcijańską, do której przez zakonnoka 
rzymskiego Jonasza Walenta byli nawróceni; wielu z nich mówiło po 
grecku. Zakonnicy i podróżnicy z wieku XIII mówią o Alanach kaukazkch 
że się także Jassami nazywali; że byli chrześcijanami, posiadali rzemiosła 
kowalskie i ślusarskie, wyrabiali doskenały oręż i zacięcie niepodległości 
swej bronili. Pałkownik Herber opisując wieś Kubesza w górach Kaukaz- 
kich leżącą, powiada, że każdy jej mieszkaniec jest fabrykantem broni albo 
złotnikiein. Müller poczytnje lud ten, zupełnie odmiennym mówiący języ- 
kiem, za potomków starożytnych Alanów. Historycy arabscy i tatarscy, 
także Alanami Jassów nazywają. Karamzyn mniema, żeimię Jassów po- 
chodzi od starożytnych Jazygów, którzy się z Alanami zmięszali, i na do- 
wód twierdzenia swego (Hist, I, uwaga 388) przytacza napis z czasów 
Trajana, w Transylwanii znaleziony, w którym Jazygowie sarmaccy, około 
połowy I-go wieku po Chrystusie do Dacyi przesiedleni, wyraźnie Jassami 
są nazwani; napis ten jest następny : Es voto XXX magno et invicto Imper. 
Caes. T. Ael. Hadriano Antonino Pio. Aug. Pont. Max. Trib. pop. XVI cos. 
IL p. p. pro salute et felici. pont. max. et annal. Faustinae. Aug. conjugi 
C. Clod. VI. praef. M. Dacorum. Jassiorum. hanc. statuam. in auraria nu- 
mibus. Majeslatig. eor. (ob. Praja, Dissert, VI, 123). Część gór Kaukazkich 
w wieku XIII i XIV w latopisach ruskich nazywała się Jasskiemi; tak 
np. w Łafopist woskreseńskiej (II, 291) powiedziano: „za rjekoju (rzeką) 
Terkom na rjece na Siewieńce, pod gorodom (miastem) pod Tjatjakowym, 
minuwsze (ominąwszy) gory wysokija, Jaskija i Czerkaskija, bliz worot 
(bramy) żeleznych (Derbentu).? W r.1319 przez miasto Jassów Biezdjeż 
było przewiezione ciało zabitego w hordzie księcia twerskiego Michała, 
i w ten czas już była w owóm mieście cerkiew chrześcijańska; Karamzyn 
mniema, iż miasto Biezdjeź na tem miejscu leżało, gdzie dziś osada Wie- 
ziedjewo, po niżej miasta Jenotajewska, nad odnogą rz. Wołgi. W ataro- 
żytnym języku słowiańskim znajduje się wiele wyrazów, wziętych z języka 
tego narodu. J. Sa... 
BNOYKLOPEDYJA TOM. Xii 10 
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Jassy, miasto stołeczne księstwa Mołdawii czyli Multan (dziś zjedno- 
czonego z księstwem Wołoskićm), b. rezydencyja hospodara, metropolity 
mołdawskiego, wyższych dygnitarzy księstwa i konsulów europejskich. 
Zbudowane nieregularnie, na wzgórzu oblanćm przez rzekę Bachluję, 
która bardziej do szeregu jezior, aniżeli do rzeki jest podobną, Jassy po- 
dobnież jak Bukarest, zajmują obszerną przestrzeń ziemi, gdyż domy oto- 
czone są rozległemi ogrodami. Widok miasta w ogólności jest dość piękny; 
nowe budowle odznaczają się smakiem i schludnością, której w dawnych 
zabudowaniach nie postrzegamy. Jest w nićm kilka szerokich i długich 
ulic; w niektórych zaś dzielnicach bruk zastąpił dawne pokrycie drewniane 
To, również jak na Wołoszczyźnie, z powodu rzadkości materyjałów budo- 
wlanych, nie ma okazałych gmachów; lecz widzieć można piękne cerkwie 
i nie brak też domów bogatych bojarów, 2 powierzchowności do starożyt- 
nych zamków podobnych. Na środku miasta, między bogatszemi domami 
nieraz napotkać można puste place, na których się pasie bydło. Powierz- 
chowność miasta mniej dochowała śladów styln wschodniego, aniżeli w Bu- 
kareście; pochodzi to ztąd zapewne, že požar r. 1827 zniszczywszy dawne 
budynki, zostawił miejsce dla gmachów nowszej architektury, której kształ- 
ty odznaczają się tu stylem miast noworossyjskich. Główna ulica zamiesz- 
kałą jest przez kupców, meklerów, wexlarzy, faktorów wszelkiego rodzaju, 
głównie żydów. W starodawnej częsci tej szerokiej ulicy, galeryja, wspar- 
ta na lekkich kolumnach drewniannych, stanowi nakrycie dla magazynów, 
których się półki uginają pod wszelkiego rodzaju wyrobami z fabryk an- 
gielskich, (rancuzkich i niemieckich; tn się znajduje także księgarnia 
i czytelnia francuzka. Jassy posiadają 43 kościoły, 26 monasterów, 6,000 
przeszła domów 29,000 mieszkańców płci obojga, liceum, seminaryjum i t. d. 
Handel miasta dość ożywiony, zostaje głównie w ręku Greków i Ormijan. 
Miasto Jassy jest odległe o 4874 mil na północo-wschód od Bukarestu. 
Nazwa miasta pochodzić ma, podług Strittera, od narodu Jassów; lecz zda- 
nie to nie jest uzasadnione, gdyż lud ten nie mieszkał w Mołdawii, ale 
w Dagestanie (ob. Jassowie). Podług świadectwa Kantemira (Opisa- 
nie Mołdawii), do czasów hospodara (króla) mołdawskiego Stefana V, tam 
gdzie dziś leżą Jassy, stał młyn, którego właściciel nazywał się Jassius; 
Stefan, zbudowawszy na tém miejscu miastu, nazwał je od imienia młyns- 
rza Jassarmi, J. Sa... 

JaSSyr, od arabskiego przymiotnika asir, jeniec, wojenny niewolnik, po 
turecku: jesir. Wyraz ten w dawnej polsczyźnie znalazł obywatelstwo, 
i oznaczał w ogóle niewolę, lubo właściwie, głównie Tatarzy i Turcy, 
niewolnika zahranego mianowali jnssyrem. Chan tatarski wysyłał lofne sve 
hufce do Polski na jassyr, który wyludniał często Podole, Wołyń i Pokucie. 
Poeci nasi wyrazowi temu nadali znaczenie moralne: mówiono na niewia- 
stę piękną i rozumną, która wdziękami jednała sobie wielbicieli, łatwo zdo- 
bywa nawet i rycerskie w jassyr serca bierze. K. W2. W. 

Jaster ob. Aster. 

Jastków, wieś w powiecie lubelskim posiada znaczny browar piwa, 
mającego głośną sławę pod nazwiskiem tureckiego; od wsi Turce pod Lu- 
blinem. gdzie pierwotnie piwo to było fabrykowane. Ad. Wżśl. 

Jastrow (Markus), urodził się w Rogoźnie, w Poznańskióm, r. 1829, 
skończywszy gimnazyjum ewangelickie w Poznaniu 1852 r., gdzie w imie- 
niu kończących szkołę miał mowę pożegnalną, uczęszczał następnie na fa- 
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knitei filozońi w uniwersytecie berlińskim, a w Balli uzyskał r. 1856 sto- 
pień doktora filozofii, broniąc dyssertacyi: de Abraham Ibn Esra philosophiae 
principiis (0 zasadach filozofii Abrahama Ibn Ezra). Po dwuletnićm pia- 
stowaniu posady nauczyciela przy szkole religijnej zminy Izraelitów w Ber- 
linie, zajął w Warszawie w Sierpniu 1858 r. miejsce kaznodziei synagogi 
przy ulicy Daniłowiczowskiej, obowiązując się przyswoić sebie język pol- 
ski dla głoszenia Izraelitom warszawskim słowa Bozego w języku narodo- 
wym. W roku leż 1860 zaczął już kazania miewać pa polsku; mimawol- 
nym zbiegiem okoliczności dnia 40 Listopada £861 r. usunięty z kazainicy, 
a 13 Lutego 1862 r. wydalony, pe krótkim pobycie w Mannheim, na nowo 
zajął swoją kazalnicę 17 Listopada 1862 r. W piśmie czasowóm Sippurim 
(Opowiadanie) zamieścił kilka nowel na tle historyii legend żydowskich 
osnutych. Między innemi oznacza się: Chmiel albo Chmielnicki; pisał także 
do Frankla Ażonafsschrift für Wissenschaft des Judenthums, osobno ogło- 
sił drukiem dwa kazania miane w synagodze warszawskiej: Israe?s Auser- 
wdhlung, oraz w Poznaniu: Kazania, miano podczas ostatnich wypadków 
w Warszawie 1861 r. G. L. 
Jasiruń, (Chrysanthemum Lin). jest to rodzaj roślin krajowych i zagra- 
nicznych lub nawet zamorskich, rozmaicie po polsku przezywanych, a które 
najwłaściwiej przynajmniej zamorskie gatunki, chryzantenami nazywachy 
się powinny. Otóz gatunki krajowe, do których Crysanihemum Leucan- 
themum Lin., Ch. rotundifolium W. A. Kit., Chr. sibiricum Turcz., Chr. 
alpinum Lin., Chr. corymbosum Lin., Chr. inodorum Lin. i Chr. sarthe- 
nium Pers. należą, pierwszy z nich lud królikami, stokrocią większą, albo 
nawet złofokwiatem lub złocicniem nazywa, a ostatni lub niekiedy i przed- 
ostatni maruną lub marunką mianuje. Wszystkie mają kwiafeczki nad- 
brzeżne języczkowate, promienisto-roztoczane, białe, a środkowe rurkowa- 
te żółte, na wspólnym osadniku umieszczone: należą przeto w układzie ro- 
slin przyrodzonym do tsk zwanych złożonych (Compositae Adans.), pod- 
radziny baldaszkogronowych (Cprymbiferae Vnill.), poddziała starcowatych 
(Senecionideae Less.) i plemienia rumianowego ( An(fhemideae Cass.) u Lin- 
neusza zaś do gromady 19-ej pylnikozrosłej, rzędu drugiego. Złotokwiat 
albo stckreć większa (Chr. Leucanthemum) jest to jedna z bardzo pospo- 
litych raślin wszędzie po łąkach i murawach w całej Europie. Poznać ją 
można po łedydze na 1—2 stóp wysokiej, liściach korzeniowych łopntko- 
watych po brzegach karbowanych, lodygowych zaś podłażnic-równowązkich 
w pół ładygę obejmujących; wreszcie po koszyczku kwiatawym wielkim 
o kwiatecztach promieniowych białych, a środkowych żółtych.  Dawniejsi 
lekarze przepisywali z niej pochodzące ziele i kwiaty pod nazwą królików 
książek, główck św. Jana, matecznika, lub stokroci większej Cy e! flo- 
res Bellidis majoris), jako lekko-gerzkawe, wypnstki zas ide"*jeszcze 
dziś z wiosny jadają za sałatę we Włoszech. Złotokwiat, gdzie rośnie 
wskazuje żyzność gruntu; z łąk skoszony daje dobre i peżywne siano. 
Również powszechną i pospolitą jest u uas i w całej Enropie maruna bez- 
wonna (Chr. inodorum), albo tak zwany rumianek dziki. Różni się ona od 
złotokwiatu liśćmi nitkowało-pierzasio -dzielnemi, koszyczkami kwiatowe- 
mi dużo mniejszemi, ale za to licznemi; od rumianku (oh.) zaś bezwonna- 
ścią, płaskim osadnikiem kwiatowym i znów koszyczkami od rumiankowych 
miększemi. Porasta szczególniej przykopy, miedze i pustkowia, a prócz 
tego, że może być do fałszowania rumianku użytą, pod żadnym innym 
10% 


148 Jastrun 


względem nie zasługuje na uwayę. Maruna aibo marunka właściwa (Chr. 
Parthenium) o drobnych, licznych koszyczkach kwiatowych, a liściach pie- 
rzastodzielnych, z łatkami ztąd wypadłemi owalnemi i jeszcze pierzasto- 
wrębnemi, pospolitą jest w całej prawie Europie po ramowiskach lub koło 
płotów i mieszkań ludzkich, dając ziele i wierzchołki imarunki (herda et 
summitates Pyrethri v. Parthenii), woni rumiankowej, lecz nieco odrażają- 
cej, obfitującej także w olejek rumiankowy błękitny. Dawniej ziele to by- 
wało zachwalanćm jako lek wzmacniający, przeciw zimniczny, przeciw 
kurczowy, także w zatrzymania czyszczeń miesięcznych i popołogowych, 
zewnętrznie zaś na rozpędzenie nabrzuień i ku ukojenia bólów, dzis jednak 
prawie całkiem zarzucone. Reszta chryzantemów, jak Chr. rolundifolium, 
Chr. sibiricum czyli Chr. Zawadskii, Chr. alpinum i Chr. corymbosum nic- 
ma żadnego użycia lekarskiego ani technicznego; zasługują jednak na 
wzmiankę z przyczyny swych miejsc pobytu. Ņ tak: Chr. rotundi folium 
ze wszech miar do Chr. leucanthemum podobny, dobrym jest jednak gatun- 
kiem botanicznym, tylko obu stokom tak półancnemu jako i poładniowemu 
całego pasma Karpat właściwym. Chr. sibiricum czyii Chr. Zawadzkii tyl- 
ko w Syteryi, Dawuryi i na naszych Pieninach w pobliżu Szczawnicy 
w Galicyi rosnący, jest piękną rośliną, i moze być w ogrodach dla ozdoby 
utrzymywaną. Ma koszyczki kwiatowe duże, z wierzchu białe, pod spo- 
dóm różowe, a liście podwójnie pierzasto-dzielne, z łatkami równowąz- 
kiemi, szcezególniej świeże korzenno przyjemnie pachnące. Nazwę 
Chrysanthemum Zawadukii nadał tej roślinie Herbich lekarz pułkowy, któ - 
ry się florą galicyjską wraz z Zauwadzkim, niegdyś professorem akademii 
lwowskiej, zajmował. Nareszcie Chrysanthemum alpinum rośa e tylko 
na Alpach i po najwyższych szczylach naszych Tairów. Chr. corymbosum 
właściwe górzystej Europie, a u nas w Krakowskićm i na Bieskidach trafia- 
jące się, może być także w ogrodach dla ozdoby utrzymywanóm. Chrysan- 
themum segetum Lin. w Niemczech w wielu miejscach najpospolitszy 
chwast między zbożem, u nas nader rzadką jest rośliną, bo się tylko 
w trzech miejscach dawnej Polski ma trafiać, jak np. koło Trzemeszna w Po~ 
znańskićm, koło Grodna na Litwie i gdzieś na Podolu, jak utrzymuje An- 
drzejowski. Zupełnie żółty kolor koszyczka kwiatowego łatwo ten gatu- 
nek od innych odróżnia. Pozostają nam jeszcze gatunki zagraniczne i za” 
morskie, po ogrodach lub woranżeryjach, dla ozdoby nirzymywane, a między 
któremi Chrysanthemum indicum Lin, Chr. sinense Lin, Chr. roseum 
Adam. i Chr. coronarium Lin. są najpiękniejsze. Pierwsze dwa gatunki 
są to owe chryzantemy oranżeryjne przez Listopad i Grudzień kwitnące, 
które w tak rozlicznych odmianach ogrodniczych względnie co do wielko- 
ści kwiatów i ich pełności lub barw są znane i hodowane. Pierwotnie po- 
chodzą one Z Chin, Japonii i lndyj, gdzie dziko rosną; ale jnż ogrodnicy 
chińscy i japońscy potworzyli sztuką rozmaite z nich odmiany. Lubownicy 
chryzantemów dzielą je tak jak georginie, na karłowate i zwyczajne. 
Pierwsze wyrastają w krzaczki niższe, o kwiatach drobnych, ale mocno peł- 
nych i jakby ufryzowanych. Takowe są najpiękuicjsze, ale zato w cenni- 
kach handlowych nieco droższe. Drugie rosną w duże krzaki, kwiaty ma= 
ją większe, mniej pełne alba i zupełnie pełae. Chryzantemy lubią ziemię 
tłustą, a mnożą się z sadzonek (sztaubrów) lub z nasion, i do gruntu same 
lub z doniczkami na lato wsadzają. Kiedy w Października pączków na 
kwiaty dostaną, wnoszą się do cieplarni tak zwanej zimnej, gdzie obficie 
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kwitną. Pora kwitnienia chryzaniemów wielce je w wartości podnosi, bo 
właśnie wówczas żadnych innych kwiatów nie ma. Co do rozmaitości harw 
i budowy kwiatu, chryzantemy podobne są do georgiń (ob.), a raczej do 
astrów (ob.), mieszkania nasze bardzo przyozdabiają i są prawdziwie pięk- 
nemi kwiatami. Na koniec Chrysanthemum roseum i Ch. coronarium ho- 
dują się u nas w gruncie, a kwitną w lecie. Pierwszy ma kwiat piękny 
purpurowo-różowy i pochodzi z Persyi i Kaukazu, drugi zaś ma kwiat bia- 
ły lub żółty, pojedyń zy lub pełny, i pochodzi ze Wschodu lub południo- 
wej Europy. Nadto Chrysanthemum roscum jest tą rośliną, z której się 
proszek perski na wygubienie wszelkicęo rodzaju owadów przysposabia, 
a w tak wielkiej ilości w handlu rozchodzi. F. Be. 
Jastrząb (Astur Bechst), rodzaj ptaków drapieżnych z rodziny soko- 
łów, mający dziób jak u sokołów krótki i zakrzywiony, z brzegami szczęki 
wykrajanemi, w ząb łagodnie zaokrąglony; skrzydła króikie, zaledwie do 
półowy ogona sięgające, zaokrąglone, z 3-cią i 4-tą lotką najdłuższą; nogi 
wysokie z długiemi palcami, nzbrojonemi mocno zakrzywionemi i bardzo 
ostremi pazurami; ogon szeroki zaokrąglony Inb równo przycięty. Ptaki te, 
żywym tylko łupem karmiące się, równie są drapieżne i adważne jak soko- 
ły, chociaż nie są obdarzone równie bystrym lotem jak tamie; z tego też po- 
wodu więcej napadają na zwierzęta i ptaki upatrzone poprzednio z zasadz= 
kii porywają w miejscu zanim się postrzedz zdołają; w przeciwnym zaś 
razie uganiają się za niemi uporczywie po lasach lub między budynkami, 
dopóki nie dadzą się sforsować. Dla krótkości skrzydeł łatwo im uganiać się 
za łupem między drzewami lub innemi przeszkodami.  Pokonywają o wiele 
większe od siebie istoty, a znacznie cięższe unieść są zdolne. Najwięcej 
przebywają po lasach, zkąd w pewnych tylko porach odbywają wycieczki 
w miejsca otwarte i między budynki. Gnieżdżą się na drzewach niezbyt 
wysoko: niosą jaja niebieskawo-białe nieplamiste, lub pomazane grubemi 
nieregularnemi rdzawemi plamami. Posiadamy w kraju dwa gatunki miej- 
scowe, to jest: jastrzębin właściwego (A. palumbarius Becht.), zwanego 
pospolicie kurnikiem, knropatwiarzem lub gołębiarzem, największego szko- 
dnika na zwierzynę i ptastwo domowe; i krogulca (A. nisus), zywiącego 
się drobnemi ptaszkami. Tego ostatniego tegocześni ornitołogowie rodza- 
jowo od pierwszego oddzielają, bez uzasadnionego dostatecznie powodu. 
Oba z korzyścią były w sokolnictwie używane, chociaż w gonitwach nie- 
wyrównywały sokołom, więcej .ednak pożytku prawdziwego przynosiły. 
? W? T. 
Jastrząb, miasteczko rządowe, w gubernii i powiecie radomskim, od 
miasta Szydłowca o 3/4 mili odległe. Niegdyś własność biskupów krakow- 
skich, założone zostało 1549 r. na mocy przywileju króla Zygmunta Augu- 
sta miało nadane rozmaite swobody tak przez bisknpów, jako i monarchów 
polskich, mianowicie: Władysława IV, w 1634 r., Jana III r. 1683, Augu- 
sta HI 1756 i Stanisława Augusta. Po inkameracyi dóbr duchownych 
przeszło na własność rządową. Dziś Jastrząb z powodu kilkakrotnych po- 
Żarów, pomoru ludzi i dobytku jest uhbogićm miasteczkiem, liczącćm zale- 
dwie 569 dusz, pomiędzy któremi jest chrześcijan 544, siurozakonnych 25, 
utrzymujących się wyłącznie tylko z rolnictwa. Domów ma: 1 murowany, 
a 79 drewnianych. Jest tu okazały kościół parafijalny murowany, na wy- 
niosłóm wzgórzu, nad całą panujący okolicą, wystawicny w XVII wieku 
przez biskupów krakowskich, obecnie świczo kosztem rządu wystauro wany, 
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oraz młyn wodny jeden, wszystko ubezpieczone na summę rs. 8,580. Po- 
sinda magistrat; jarmarków lubo ma 6 do roku postanowionych, lecz dla 
braku bandiau nie odbywają się. F. M.S. 

Jastrzębiec, w botanice, jest nazwą rodzajową (Hieracium), jeszcze 
przez Tvurneforia na początku przeszłego wieku użytą, dla oznaczenia 
licznych bardzo gatunków roślin, których do dziś dnia botanicy do 200 po- 
znali i opisali, W krajach dawnej Polski 25 gatunków dziko reśnie, 
a wszystkie lud nasz uajrozmaiciej mianuje, używając niekiedy nazwy ja- 
strzębiec. Wszystkie mają kwiaty żółte, a tylko jeden gatunek podalpejski, 
na Babiej i Czarnej górze, na Tatrach i w górach Bukowińskich traflnjący 
się, ma kwiaty pomarańczowe, zkąd nawet nazwa: Hieracium aurantiacimn. 
W ogrodach gatunek ten dla ozdoby gęsto zasiany, piękny przedstawia wi- 
dok. Hieracium pilosella L. po polsku kosmaczkiem lub niedośpiałkiem 
przezwany, wszędzie po suchych, piasczystych miejscach bardzo pospolity, 
miedzy wielu innemi roslinami ua wściekliznę wiəlce jest dzisiaj zalecanym. 
Ziele jego gorzkawo-ściągające dawniej takze miało dosyć wzięlości, 
szczególniej w biegunkach, czerwonkach, krwotokach i cierpieniach pier- 
siowych, przed kilku zaś laty zachwalano korzeń w zimnicach (febrach), 
który miejscami zadają także i zwierzętom domowym. Jastrzęńce z budo- 
wy kwiatów zupełnie są podobne np. do cykoryi, mleczu lub starczyka 
(Senecio) i t. p., to jest mają liczne kwiatki języczkowate, na wspólnym vsa- 
dniku kwiatowym, jakby w koszyczku promienisto-rozłożone, przez co two- 
rzą naturalne bardzo skupienie, zwane roślinami złażonemi (Com positae), 
których tak wiele jest w całóm królestwie roślinnem, że prawie dziewietna- 
stą częsć wszystkich roślin znanych wynoszą. Liczne gatunki jastrzębców, 
po łąkach rosnące, dają dobre i zdrowe siano. Gatunki alpejskie są za- 
zwyczaj mniejsze, a w budowie swojej tak jak wszystkie rośliny alpejskie 
są zbite i z wielkiemi koszyczkami kwiatowemi. "Tatry i Bieskidy liczą ich 
7 gatunków, między któremi są takie, jak Hieracium Tafrae, H. carpalicum, 
H. alpinum etc. Ale Jastrzębcee rosną także po starych murach, po lasach, 
po miedzach lub nawet po bagnach, a w ogóle po brudno-żóltym puchu, ja- 
ki w koszyczkach po okwitnieniu pozostaje, latwo je od ixnych rodzajów 
roślin do nich podobnycu odróżnić. F. Be. 

Jastrzębiec, samełówka do łapania jastrzębiów i innych ptaków dra~ 
pieznych. 

Jastrzębiec, herb: na tarczy w polu błękitnóm podkowa złota, końcami 
prosto do góry obrócona, w środku jej krzyż; na hełmie nad koroną jastrząb 
ze skrzydłami, jakby do lotu wzniesionemi, zwrócony w prawą stronę tar- 
czy, ze dzwonkami i pęcinami; w prawym szpanie trzyma takąż samą pod- 
kowę z krzyżem, jaka jest na samej larczy. Paprocki herb ten odnosi do 
czasów przedchrześcijańskich w Polsce. 

Jastrzębiec (Wojciech), z porządku XXXIII biskup krakow., a następnie 
arcybiskup gnieźnieński. Urodził się we wsi Łubnicy pod Słaszowem, 
z rodziców ubogich, ojca Dersława, matki Katarzyny, którzy liczne grono 
dzieci mieli. Kiedy go ojciec na naukę do benszowskiej fary zaprowadził, 
przemówił do niego: „Oddaję cięsynu mój, nie w grono żaków, ale biskupów, 
a ty pomnij, zostawszy biskupem, na twój stan teraźniejszy, w którym wi- 
dzisz mnie i matkę twoją, braci i siostr twoich. Ten niedostatek, w którym 
się urodziieś większy jest, niżbyś go zapomnieć inógł kiedy przy (ortanie 
najohszerniejszej. Jak zostaniesz biskupem, masz ubóstwo rodziców wspo- 
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módz i kościół ten drewniany odmurowac z cegły, przy którym oddaje cię 
do szkoły” (Długosz). Syn spełnił życzenia ojca co do słowa. poświęci- 
wszy się stanowi duchownemu, prędko dostąpił godności biskupa poznan- 
skiego, potwierdzony przez papieża Bonifacego IX, za wstawieniem się Wła- 
dysławo Jagiełły i królowej Jadwigi. Zmurował z cegły kościół benszow= 
ski, jak ojciec mu nakazał, przy którym osadził pustelników zakonu 5. Pawła 
i opatrzył dostatnim chlebem. Wsparł tez liczną rodzinę swoją. Żostawszy 
biskupem krakowskim w miejsce Wysza (ob.), zarządzał dyjecezyją lat 12. 
Za wpływem kapituły krakowskiej i opieką króla, został przez Marcina V 
papieża zatwierdzony na godność arcybiskupa gnieźnieńskiego; wjazd od- 
prawił na tę katedrę w r. 1423. Roku 1424, dnia 12 Lutego, koronował na 
królowę polską Zofiję (Sonkę po rusku), córkę Andrzeja, księcia kijowskie- 
go, siostrzenicę Witolda, czwartą żonę Władysława Jagiełły i w tymże ro- 
ku dnia 4 Listopada chrzcił nowonarodzonego syna Władysława, co później 
zginął bohaterską Śmiercią pod Warną. Po śmierci Jagiełły koronował 
w Krakowie tegoz Władysława. Jako kanclerz koronny wpływał na rządy 
państwa. Założył miasto Jastrzębiec w poblizu Iłży. Półtory mili od Szy- 
dłowca zbudował w rodzinnym gnieździe zamek Jastrzębiec w ziemi sando- 
mierskiej, który za czasów Bartosza Paprockiego opanowawszy Piotr, wo- 
jewoda krakowski, przez zemstę zburzył, a w jego miejscu wykopać staw 
wielki rozkazał Umarł Jastrzębiec 1 Wrzesnia 1436 r., pochowany w Ben- 
szowej, w klasztorze który zbudował. Niemałe zasługi położył dla Kościo- 
ła i ojczyzny. W r. 1433 był w liczbie rozjemeów, wysadzonych na pole- 
cenie koncylijum bazylejskiego do zgody z Krzyżakami, a w następnym ro- 
ku nalezał do zawarcia z nimi pokoju. Pierwszym jest Jastrzębiec bisku= 
pem, po którym prace naukowe doszły naszych czasów. Janocki wymienia 
jego Grammatykę łacińską, którą przechowywano w bliblijotece krakowskiej. 
Michał Wiszniewski (t. V, str. 24) wymienia cztery jego traktaty w języku 
łacińskim, dotąd przechowane w tejże biblijotece. Jako arcybiskup zwołał 
w r. 1423 synod prowincyjonalny do Łęczycy, na którym wydali zgromadze- 
ni biskupi uchwałę przeciw husytom. Królowa Jadwiga wysoko zasługi, 
prawość i naukę Jastrzębea ceniła, który był jej kanclerzem. Brat rodzony 
arcybiskupa, Scibor, wojewuda łęczycki, mia] 20 synów, z których ośmiu zgi- 
nęło w walkach z Krzyżakami, a dwunastu było kasztełanami. (Zyciorya 
obszerny obacz w dziele ks. Ludwika Łętowskiego: Katalog biskupów, pra- 
łatów i kanoników krakowskich, t 1, Kraków, 1852 r.). K. M2 W. 

Jastrzębnik, myśliwiec z jastrzębiami polujący. 

Jastrzębowski (Wojciech), syn Mateusza i Maryjanny z Leżśnikowskich, 
urodzony 19 Kwietnia 1799 r. we wsi Gierwaty, powiecie przasnyskim, 
b. wójewództwie płockiem, Pierwotnie uczęszczał do szkół w Płocku, pó- 
żniej do liceum w Warszawie, nakoniec r. 1822 w uniwersytecie warszaw= 
skim zaczął odbywać studyja na wydziale nauk przyrodzunych, gdzie całko- 
wity onych kurs w r. 1825 ukończył, pozyskawszy zarazem uczony stopień 
magistra filozefii. Obok pełnienia obowiązków preparatora przy gabinecie 
fizycznym, zajmował się takżo układaniem zielników dla uniwersytetu i in- 
nych szkół publicznych, za co od rady uniwersyteckiej w r. 1826 otrzymał 
na piśmie chlubne zadowolenie. W r. 1828 wynalazł narzędzie do okazy- 
wania czasu na wszystkich miejscach, do kreślenia kompasów (ob.) na 
wszelkich powierzchniach i do rozwiązywania łatwym sposobem wielu Zza- 
gadnień astronomicznych, za co również zaszczytny od kommiszyi rządowej 
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wyznań religijnych i oświecenia publicznego uzyskał reskrypt. W nastę- 
pnym roku posunięty został na adjunkta przy katedrze historyi naturalnej 
i jednocześnie prawie wybrany na członka towarzystwa warszawskiege 
przyjaciół nauk. Posadę professora zoołogii, botaniki, mineralogii i fizyki 
w instytucie gospodarstwa wiejskiego w Marymoncie (ob.) r. 1836 otrzy- 
mał. Od czasu objęcia tych obowiązków, zajmował się utrzymywaniem eko- 
nomiczno-botanicznego ogrodu przy tym zakładzie Obok prac naukowych 
poniżej wyliczonych, nie strudzony Jastrzębowski wielce się zasłużył kra- 
jowi, odbywając w czasie feryj szkolnych coroczne pieszo, dalekie nieraz, 
z młodzieżą naukowe wycieczki. W skutek reorganizacyi instytutu go- 
spodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie r. 1858 dopełnionej, Ja- 
strzębowski od tamecznych obowiązków professora uwolniony i t. r. miano- 
wany nadzorcą szkoły powiatowej 3-ej w Warszawie. Nareszcie kommis- 
syja rządowa przychodów i skarbu powołała go na kommissarza leśnego do 
uprawy lasów rządowych i ustalania wydm piasczystych, gdzie aż dotąd na 
tejze zostaje posadzie. Liczne są dzieła Jastrzębowskiego, które drukiem 
ogłosił, a mianowicie: Kompas polski, czyli narzędzie służące xa kompas 
powszechny, gnomonograf, obserwatoryjum przenośne i narzedzie do kre- 
ślenia sekcyj konicznych, wynalezione i opisane etc., Warszawa, 1843 r., 
str. 82, tablic 2; Przepowiednie pogody, słoty, wiatru i innych zmian po- 
wietrza, wzięte % uważania słońca, chmur, barometru, roślin, robachwa, pa- 
iąków, ryb, ptastwa, płazów, zwierząt, ludzi i innych t. p. martwych, oraz 
żyjących rzeczy, Warszawa, 1847 r., str. 15; Układ świata zastosowany do 
potrzeb powszechnych, Warszawa, 1847 r., część I, str. 324; Hisforyja na- 
turalna, zastosowana do potrzeb życia praktycznego i dorzeczy krajowych, 
Warszawa, 1848 r.; drugie wydanie, 1854 r; Sfychiologija, czyli nauka 
o początkach wszech rzeczy, zastosowana do potrzeb życia czynnego i do 
rzeczy krajowych, Warsz., 1849 r., 2-gie wyd., 1856 r.; Mineralogija czyli 
nauka o kamieniach zastosowana do potrzeb ogólnych, ete., Warsz., 1854 r. 
W r. 1846, na podstawie postrzeżeń od r.1779 — 1800 i od r. 1803—1828, 
wydał Jastrzębewski Karte klimatołogiczną w języku polskim i franeuzkim, 
przedstawiającą graficznie wszelkie zjawiska meteorologiczne, wraz ze sto- 
sownóm objaśnieniem. Prawdziwą zrobił przysługę dla klimatologii kraju 
naszego umiejętnem opracowaniem dostrzeżeń przez innych robionych i wy- 
prowadzeniem średnich wypadków i wniosków; pracę swoją ogłosił w Bi- 
blijotece warszawskiej r. 1841, t. Il, 687, pod napisem: Wypadki dostrze- 
gen mefeorologiczwnych, czynionych w Warszawie blisko przez pół wieku, to 
jest od 1779 do 1828 r. włącznie, przez Karola Bystrzyckiego, Antoniego 
Magiera (ob.) i przez innych; oraz uwagi nadniemi, dotyczące klimatu Pol- 
ski ete. Mnóstwo wreszcie pomniejszych rozpraw zamieszczał Jastrzębow- 
ski po różnych pismach czasowych, rolniczych i kalendarzach. C. B. 
Jastrzębski (Józef), Pijar, urodził się we wsi Jastrzębie, w dyjecczyi 
krakowskiej, r. 1695. Do zgromadzeńia pijarskiego wstąpił w Podolińcu 
r.1711. Następnie przez lat 20 uczył po rozmaitych szkołach języka łaciń- 
skiego, poezyi i retoryki. Później był prefektem szkół, konsultorem prowin- 
cyi, a od r. 1732 rektorem domu warszawskiego. Od r. 1736 przez lat trzy 
był prowincyjałem polskim. Umarł 1741 r., przeżywszy lat 46, z których 
30 w zgromadzeniu przepędził. Wydał r drukuku: Panegyricus Severino 
Rzewuski, prefecto chelmensi, dum curiam suae praefecturae in magna ne- 
bilitatis frequentia ingrederelur, Warszawa, 1724 r., folio; Panegyricus 
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Petro Miączyński in solemni illius ad castellaniam chelmensenż ingres- 
su, tamże, 4725 r.; Panegyricus Francisci Kobielski dum in episcopum An- 
iypolitanum et suffraganum cracoviensem consecratur. tamże, 4725, r. folio; 
Oratio in laudem divi Thomae Aquinensis, tamże, 1724 r., folio; Panegyri- 
cus Stanislao Brzeziński vexitrifero terrae nurensis et Barbarae Kuczyń- 
ska in solemnitatem nupliarum, tamże, 1726 r., folio; Oratio in laudem Se- 
bestiani martiris, tamże, 1727 r., folio, F. M. S. 
Jastrzębski (Ludwik (Korwin), współczosny archeolog polski, urad ził 
się w r. 1805 na Wołyniu, do szkół uczęszczał w liceum krzemieniecki ćm. 
Po roku 1831 udawszy się do Paryża, poświęcił się archeologii, a osobliwie 
paleografii. W tym celu pobierał przez kilka lat nauki w szkole królew- 
skiej des Chartres. Potém przez znaczny przeciąg czasu podróżował, 
a wróciwszy z wycieczek uczonych, pracował w biblijotece królewskiej pa- 
ryzkiej. Wtedy to dał się poznać uczonemu światu przez krytyczne oce- 
nienie sławnej księgi, zwanej Teate du Sacre, na którą władzcy Franc uzów 
przysięgali w czasie koronacyi w Reims, a którą zachowywano niegdyś 
w skarheu kościcinym ze ozcią niemal najwyższą. Najrozliczniejsze były 
mniemania uczonych, w jakim języku napisana jest ta rzadka księga, jedni 
utrzymywali że w syryjskim, inni w gruzyjskim, greckim, ormijańsk m, in- 
dyjskimit d. Pierwszy Piotr I w czasie pobytu w Paryzu 1717 r. odkrył, 
że w słowiańskim, toż samo utrzymywał znakomity filolog Karol Alter, bi~- 
blijotekarz w Wiedniu, twierdząc, że pierwsza część jest w języku sło- 
wiańskim i že księgi te pewnie Wenccyjanie zabrali ze skarbcu świątyni 
byzantyjskiej św. Zofii, w czasie krucyjat, ale druga część tej ewangelii 
była ciągle niezderminowaną zagadką tak dalece iz jeszcze wr. 1837 uczo- 
ny rossyjski Paweł Strojew zadecydował, toż samo co i poprzednicy jego, 
czyli że pierwsza część textu nieodwołalnie jest,w języku słowiańskim. ale 
co do wtórej wyraził się, ze musi być w języku ormijańskim lub gruzyjskim. 
Nawet przybyli inni oryjenialiści nie mogli dociec języka textu sobie nie- 
znanego. W takim stanie rzeczy minister oświecenia (rancuzki polecił Ja- 
strzębskiemu, aby się udał do Rheims i najostateczniej zawyrokował, do ja- 
kiego narodu należą dwaróżne rękopisma wspomnionej Ewangelii, w jakim 
są nakreślone języku, zkąd ta księga pochodzi i czy istotnie używana była 
przy obrzędach koronacyjnych królów Francyi. Całe sprawozdanie w tym 
przedmiocie naszego ziomka ministerstwo oświecenia francuzkiego kazałe 
wydrukować w dzienniku wychowania pnblieznego Journal général de 
Veducation publique z r. 1839. Jastrzębski doszedł, że 1-sza część Ewan- 
gelii była pisana po słowiańsku cyrylicą, druga zaś głagolicą. Nadto do- 
wiódł, iż to jest autograf $. Prokopa, przeora w klasztorze sazawskim 
w Czechach, dokonany około r. 1030. Uczeni czescy i akademije różne 
w Niemczech uznały słuszność licznych popierań Jastrzębskiego, opartych 
na faktach dziejowych. W sześć lat później już bawiąc w Rzymie, gdzie 
się udał w r. 1844, by tamże w bogatych biblijotekach i archiwach wypisy= 
wać dokumenta, mające styczność z dziejami polskiemi, Jastrzębski wydał 
o swojćm odkryciu co do tej Ewangelii dziełko, p. t.: Notice sur le manu- 
seri! de la Bibliotegue de Rheims, connu sous le nom du Teste de Sacre, par 
J. L. K. Jastrzgbski, Rzym, 1845, w 8-ce. W Rzymie zbierał medale, ry- 
ciny, wszelkie rodzaje pamiątki, szperał po wszystkich klasztorach i wazne 
w tej mierze do historyi polskiej poczynił odkrycia. W lat kilka nagroma- 
dził pełne wypisów. Tam także wydrukował relacyje o wprowadzeniu Wi- 
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zytek do Polski w języku polskim, p. t: Polskie Wizylki czyli historyja fun- 
dacyi pierwszego klasztoru zakonnic Nawiedzenia Panny Maryi w War- 
szawie, Rzym, drukarnia Propagandy, 1849 r., w 8-ce, które io pisemko by- 
ło już poprzednio drukowane w pierwszym tomiku dzieła, p. t.: Portofolio 
królowej Maryi Ludwiki, wydanego w Poznaniu, 1844 r., nakładem hr. E. 
Raczyńskiego. Lecz że w tamtćm wydaniu popełnione zostały niezliczone 
błędy, niekivdy nawet myśl autora odmieniające, Jastrzębski poczyniwszy 
stosowne poprawki i zmiany, na nowo je ogłosił Zajmując się wydaniem 
zebranych przez sichie dokumentów, przyguębiony długą, a mozolną praeą, 
często zupudał on w chorobę, która go przytomości pozbawiła. W jednej 
z takich chwi! obłąkania, odebrał sobie zycie w Rzymie, r. 1853, mając nie- 
spełna lat 43. F. M. S. 

Jastrzębski (Felix), fabrykant forfepijanów w Bruxelli, urodził się 
r. 1805 na Litwie (w gubernii mińskiej) i emigrował r. 1884 do Bruxelli, 
gdzie pracując w fabryce Lichtenstata, wiasny założył warsztat w r. 1838 
i ten do wysckiej doprowadził doskonałości. Poszukiwane są szczególniej 
jego pianina po całej Europie. W r. 1841, niemniej 1851 r. (z wystawy 
londyńskiej) otrzymał medal, a w r. 1844 tytul nadwornego fabrykanta for- 
tepianów króla belgijskiego. 

Jaszberćny (Jasbiryn), miasto stoleczne okręgu Jazygów w Węgrzech, 
nad Zad'wą (ZŻagywa); 17,000 mieszkańców. Miejsce uredzenia Ludwika 
Koszuta (ob. Kossuth). Podług podania madziarskiego ma tu być grób 
Attyli, domsiemanega protoplasty Madziarów, Ad. N. 

Jaszcz, Jaszczek, JaSZCZYK, naczynie drewniane, (aseczka na ma- 
sło, bryndzę iub powidła. W takich jaszczykach starzy Polacy wozili sła- 
wne bigosy bultajskie (vb), czy to na długodniowe łowy, czy w dalekie 
podróże, na hire trzeba było wieść z sobą zapasy Żywności, dla braku wy- 
gody wszelkiej po karczmach i domach zajezdnych. K. WŁ W, 

jaszczołd (Wojciech), urodził się 1763 r. we wsi Jaszczołdach, ziemi 
drohickiej. Początkowe nauki otrzymał w szkołach pijarskich, następnie 
poświęcił się malarstwu, pracujace pod Hacciarellim i Smuglewiczem. Wy- 
kształcony ża granicą, za powrotem do kraju używany był przez znako » 
mitych ówczesnych panów, do przyozdobień słynnych ich siedlisk, Zasię- 
gano rad jego w urządzeniu Sofijówki i Arkadyi. Układ wewnętrzny Sybilli 
ł gotyckiche demku w Puławach, własną jego ręką był wykonany. Wr. 
1843 wezwany przecz hr. Stanisiawa Potockiego do Willnnowa, sporządził 
rysunki do wielu wiejskich budowli, porządkowat galeryję i urządził gabi- 
net chiński. Był zarówno budowniczym, rzeźbiarzem, malarzem i wpra- 
wnym rysownikiem. W malarstwie był biegłym dekoratorem, malował 
i olejno. W Kazimierzu u księży Reformatów jest jego obraz $. Antoniego. 
Umarł w Warszawie d. 22 Marca 1821 r. 

Jaszczur, iak nazywano rodzaj skóry chropawej zewnątrz, koloru ciem- 
nego, czasem mieniącego, do skórki jaszczurki podobnej, w którą oprawiano 
pochwy szabel polskich; ztąd mówiono o karabelach, ze w jaszczur oprawne. 

JaSZczurza (Lace'fa L.), rodzaj z gromady płazów, z rodziny jaszczu- 
rek właściwych, mających język długi, wysuwalny, widełkowato rozszcze= 
pany; zęby przyrosłe, tv jest z boku do wewnętrznej strony szczęk przysta- 
wione, wewnątrz u pedsiawy próżne; głowę listkami wielokątnemi, a spód 
ciała prostokątnemi tafelkami w szachownicę ulnżonemi pokryty. Rodzaj 
jaszczurki piócz cech wielu innym rodzajem wspólnych, jak np. tak zwa” 
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nych dzinrck potowych, leżących szeregiem wzdłuż kazdego uda na stronie 
wewnętrznej, odznacza się kołnierzykiem utworzonym z łusk znacznie 
więhszych pod szyją; listkiem tak zwanym potylicznym, leżącym za ciemie- 
niowemi przy karku; łuskami na grzbiecie mniej więcej wyraźnie w podłuż 
daszkowato przełamanemi; nakoniec palcami gładko pokrytemi. Gaianki 
do rodzaju tego należące żyją na stałym lądzie, liczniejsze są na południu; 
unas znajdowanie się trzech gatunków jest stwierdzone, czwarty może 
jeszeze być znalezioń; m w puładniowyim pasie kraju, w okolicach kamieni- 
stych. Galnnki te są: 1) jaszczurka zielona (L. viridis L.), największa 
i najozdobniejsza z krajowych, nierzadka w środkowej Europie, u nas z je- 
dynej dotąd miejscowości wiadoma, z puszczy Kampinowskiej o 4 mil od 
Warszawy, dorasla 25 cali długości, cała pięknie zielona, drobnemi czarne- 
mi cętkami upstrzona, na głowie plamki białawe. 2) Jaszczurka pospoli- 
ta (L. stirpium Danr.), znacznie mniejsza, dorasta 9 cali długosci, tak 
zmienna w ubarwieniu, iż wiele gatunków nominalnych z licznych odmian 
ubarwienia potworzono, najczęściej ma smugę brunatną lub rdzawą wzdłuż 
grzbietu, boki u samea częściej zielone, u samicy szare; w całyin kraju się 
zdarza, mianowicie w okolicach suchych, a szczególniej w kamienistych, 
przebywa w zaroślach i polach. 3) Jaszczurka żyworodna (Ł. vivipara 
Jatq.) najmniejsza z krajowych, rzadko dłuższa nad 6 cali, z wierzchu suia- 
da, białawo perełkowana, buki ciennn-szare z białawym łańcuszkiem pia- 
mek, spód ciala u dorosiych piąknie zóliy lub pomarańczowy, odznacza się 
prócz tego zankrągłeniem i wypukłością łusk grzbietowych. Zyje na mo- 
kradlach, mianowicie w lasach wilgotnych i błofach krzakami porosłych, nie 
jest rzadka w miejscach dla niej stosownych. Gatanek ten najdalej na pół- 
noc się rozciąga, rozmieszczenie jej obszerne aż do gór Uralskich. Nako- 
niec czwarty gafunek w wielu skalistych okolicach środkowej Europy żyją” 
cy, u na» dotąd nie dostrzeżony, jaszczurka skalna (L. muralis Mazr.), 
łatwa jest do poznania po nader wysmukłym kształcie ciała, długosci i cien- 
kości ogona, bywa do 9 eali długa, lecz sam ogon blisko 5 z tego zaj- 
muje; ubarwienie jej śniado-szare z modrawo-popielaióm, ceelią zaś najwa- 
żniejsrą charakierystyczne pokrycie skroni, na środku której jeden listek 
większy otoczony jest iicznemi drobniutkiemi. Wszystkie nasze jasaczurki 
żywią się owadami, są przeto bardzo pożyteczne i pod każdym względem 
niewinne stworzenia. A. W. 

Jaszczurka, był to rodzaj małego działka, używanego w artylleryi 
XVII wieku, które jak Archelija pisze, wyrzucało pięć uncyj żelaza. Twar- 
dowski mówi: „„Zewsząd na wałach kule nas raziły, z dział nieprzyjaciel-- 
skich i nośnych jaszczurek.” 

Jaszczurki (Sanri), rzęd z gromady płazów (Repuulia), obejmujący 
zwierzęla mające ciało podlużne stopniowo w ogon, prawie u wszystkich 
dłagi, przechodzące, opatrzone najczęściej czterema stosunkowo krótkiemi 
nogami, rzadko dwunożne lub beznożne, jak nasze padalce. Pokrycie ich 
ciała tworzą łuski różnie w rożnych rodzinach ukszłałcone i różnio ułożone. 
Różnią się jaszczurki od węzów nietyle obecnością nóg, ile budową wielu 
ważnych organów, a miauowicie odmiennem urządzeniem paszczy, oka, 
ucha, płuc i innych. Gęba ich nie meze się rozszerzaś jak u wężów, muszą 
przeto drohić pokarm lab żywić się drobnemi istolami; oko, prócz nieli- 
cznych wyjątków, opatrzone jest ruchomemi powiekami; błona bębenkowa 
ucha prawie u wszystkich od zewnątrz widoczna; płuca z dwóch płatów 
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złożone, żebra z kością mostkową pełączone. Rzęd Jaszczurek dziełonym 
bywa, na zasadzie budowy zębów, języka, kształtu i rozstawienicm palców, 
różnych właściwości pokrycia ciała, na łiczne rodziny, z tych najważniejsze 
Są: kameleony, warany, jaszczurki właściwe, jaszczurki drzewne czyli lo- 
gwany, gekony, scynki, amfisbeny. Szczegółowe cechy tych rodzin nale- 
żą do zoologii systematycznej. Krokodyle tak zbliżone do jaszczurok ksział- 
tem zewnętrznym, z wielu względów tak anatomicznych jak fizyjologi- 
cznych są bliższe w organizacyi do żółwi i słusznie w nowszych klassyfi- 
kacyjach osobny rzęd stanowią. W całym rzędzie jaszczurek nie ma jado- 
witych, A. W. 

Jaszczyk, skrzynia, puszka, a mianowicie puszka, w której się masło na 
stół daje. W tém znaczeniu wyraz jaszczyk jest prowincyjonalizmem na 
Litwie i Rusi używanym. W znaczeniu natomiast wojskowóm, przezwano 
jaszczykami, za rossyjską w tej mierze idąc organizacyją i terminologiją, 
w wojsku polskićm pomiędzy 1815 a 30, te kiesony czyli wozy amunicyjne, 
które bezpośrednio za hateryją postępowały i z nią razem stawały na linii 
bojowej. Jaszczyki odmienną miały budowę i zaprząg od wozów amuni- 
cyjnych, wchodzących w skład parków artyleryjskich i zdala za wojskiem 
postępujących. Jaszczyk, jest to kieson z amunicyją bezpośrędnio za dzia- 
łem zawdy i wszędzie ciągnący; osadzony był, dla łatwiejszego zwrotu, na 
dwóch tylko kołach; zaprząg jego składał się z trzech koni, w poręcz. 

WZ. B. 

Jaszowic (Jędrzej z), ob. Biblija polska. 

Jaszowski (Stanisław Lubicz), urodzony w Czyżkach, obwodzie 
samborskim r. 1808, umarł d. 12 Lutego 1842 r. we Lwowie. Wierszapis, 
historyk, komedyjopisarz, powieściopisarz, fejletonista, pracował we wszy- 
stkich kierunkach, a lubo nie wyróżnił się zdolnościami, oddawał pismien- 
nictwu w Galicyi nie małe usługi, bo przyczyniał się do wskrzeszenia lite- 
ratury spoczywającej w letargu. Bijografiję Jaszowskiego umieścił Zieliń- 
ski Ludwik w Lwowianżinie, t. THI, 1842 r. i Czasop. Bibl. Ossoł. t. I, 1842 r. 
Wiele o życiu jego powiedzieć nie można: pracował przy redakcyi Gazety 
lwowskiej, podtrzymywał przez długie lata Rozmaitości lwowskie, umie- 
szczając w nich mnóstwo opisów miejscowości, wspomnień historycznych 
i powiastek, należał do współpracy wszystkich niemal pism czasowych 
w Galicyi i Krakowie wychodzących, jak: Psuczdłka; Palnik; Czasopismo 
Bibl. Osso}. Wydał dwa zbiorowe pisma: Słowianin i Dniestrzanka, kon- 
centrujące siły umysłowe literatów w Galicyi: przedstawił na scenie lwow- 
skiej kilkanaście sztuk przełożonych z Kocebuego, Klingamanna, Miilne- 
ra it. d., i wydał kilka dzieł nierozgłośnych. Wydał mianowicie: Zabawki 
rymotworcze (tomów III; Lwów, 1826). Tataj zamieścił komedyję: Dom 
modny i Rontida, powieść dramatyczna; dramatu Pani Rusinowska nie do- 
kończył, później z tego tematu napisał dramat Alex. Ładnowski. Powieści 
jego nie mają literackiej wartości, choć w swoim czasie bywały czytywane, 
mianowicie: Powieści historyczno- polskie (tomów 3; Lwów, 1831); Mulat- 
ka, powieść wierszem (Lwów, 4833); Bitca poo Stubnem, powieść (t. 2, 
1831). W rękopiśmie pozostawił: Poemat o Lwowie, w rodzaju okolic 
Krakowa, przez Wężyka; Wspomnienia o zasłużonych Lwowianach. Ma- 
jąc lat 47 już był współpracownikiem Lwowskich rozmaitości. Ukończył 
filozofję, ożenił się r. 18341 z Wiktoryją Langurskówną. Pierwszy Jaszow- 
ski opisał dzieje dramatu polskiego lubo niedokładnie (w Czasop. Bibl. Ossol. 
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t. II, 1830). Niektóre jego powiastki tłómaczył Wacław Dunder i inni na 
czeskie. Czasopismo Czechosław, 1830—31, mieści te przekłady; Oswięci- 
mowie; Jaksa % Miechowa; Albert Bobowski; Wąs Kotlarczyk; Leona Po- 
tocka. Są to powieści osnowane na kronikarskich legendach, E. 

Jaszuny, majętność o 4 mile od Wilna, na trakcie pocztowym wiodą- 
cym na Lidę do Grodna, położona nad rzeką Mereczanką. Własność Mi- 
„chała Balińskiego. Tu Jan Śniadecki w domu przez siebie wystawionym 
p rzepędził ostatnie lata życia swego, przy swojej synowicy Zofii Balińskiej 
i tu zgasł w 75 r. wieku, pogrzebiony opodal od dworu, na pagórku między 
borem. M. B. 

Jata, Jatka, w dawnej polszczyźnie toż samo znaczy co chała, czyli 
domostwo włościanina, zdrobniale jatka, W późniejszych czasach po Ja- 
giellonowskich, wyrazem jatki oznaczano budę czy pojedyńczą, czy domo- 
stwo ebszerniejszo, gdzie rzeźnicy mięso świeże z zabitych zwierząt prze- 
dają. Ztąd zastosowano go do pola bitwy, gdzie dużo krwi przelano i wiele 
padło trupa, Mączyński w Słowniku swoim objaśnia wyraz jatki: „Kramy 
przekupniów, gdzie mięso, ryby, jajca i insze żywioły przedają.» Górnicy 
gdy rudę na wierzch wywindują, składają je w szopy nakryte, które zowią 
jaty, zkąd do pieców wielkich przewożą. Dawni myśliwi, a głównie pla- 
sznicy do łowienia ptastwa, mieli z zielonych gałęzi jarkę czyli budkę małą, 
którą na sobie nosili, dla lepszego podejścia i rozstawienia sideł i sieci. 

K. Wł W. 

Jatagan, z tureckiego: jatagan lub jatahan, przyswojony wprost do pol- 
skiego języka wyraz, oznacza nóż tak długi jak pałasz (ob.), w pochwie 
srebrnej lub posrebrzanej, zatkniętej po za pasem na brzuchu, rękojeść zaś 
wyrabiana z kości słoniowej lub mamutowej; dawniej bywały one przeżna- 
czone do ucinania głów jeńcom wojennym i piechota turecka nosiła je zamiast 
pałaszów; dziś słażą kaw asom, to jest slugom posłów i konsulów, za ozdobę, 
a czasem w potrzebie do ścinania głów ptastwu i drobiowi. U nas jatagan 
inaczej alagan, była to turecka szabla krótka, nieco skrzywiona, której uży- 
cie u wszystkich Słowian znane. 

Jatraleptyczna (z greckiego: iatrike, medycyna i aleifein nacierać), 
metoda terapeutyczna, polegająca na zadawaniu leków lub traktowaniu cho- 
rób drogą absorbcyi przez skórę. Frykcyje, smarowania i t. p. należą do 
tego sposobu leczenia, którego nie należy brać za jedno z metodą endermi- 
czną, w której ciało lekarskie wprowadza się w bezpośrednie zetknięcie ze 
skórą, poprzednio pozbawioną naskórka za pomocą srodków właściwych. 
Ostatnia metoda, mogąca znaleść zastosowanie bardzo ograniczone, prze- 
wyższa pierwszą siłą działania; lecz i ta nie może być pomijana, gdyż 
skutki za pomocą niej otrzymywane mają niezaprzeczone znaczenie, pomimo 
przeszkody jaką w zastosowaniu jej przedstawia naskórek. 

Jatrochemicy albo Chemijatrycy, tak nazywają zwolenników nauki le- 
karskiej, która wszystkie zjawiska w zdrowóm i choróm ciele, jako też 
wpływy lekarstw, usiłuje sprowadzić do działań chemicznych. Szkołę ię 
już w XVI i XVII wieku Paracelsus i van Helment przygotowali, zaś Fran- 
ciszek Sylvius dalej ją posunął Jednakże z przyczyny bardzo szczupłych 
wiadomości ż chemii w owym czasie, szkoła ta zdołała wyprowadzić prawa 
bardzo niedokładne, Tak w nauce Sylwijusza, według której zjawiska rizy- 
jologiczne i patologiczne są wynikami fermentacyi i że przy fermentłacyi 
prawidłowej ciało jest zdrowe, przy nieprawidłowej zaś jest chorém, gdyż 
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powstaje ostrość alkaliczna lub kwaśna, jest nieco prawdy, lecz do uzasa- 
dnienia tej nauki i praktycznego jej zastosowania brakowało pod ten czas 
wielu specyjalnych wiadomości z chemii. Dla tego też szkoła ta, w której 
literaturze znajdujemy wiele zajmujących rzeczy, nie mogła się długo utrzy- 
mać i po niej nastąpił długi przeciąg czasu, przez który lekarze o poznanie 
chemii bynajmniej się nie (roszczyli. Kiedy zaś w czasach nowszych nie- 
tylko chemija nieorganiczna do wysokiego stspuia doskonałości posuniętą: 
została, lecz i chemija organiczna dała poznać mnóstwo ciał i processów za- 
chodzących w ciałach żywych i martwych, roślinnych i zwierzęcych, wtedy 
uznano za konieczne oprzeć na chemii znajomość natury organicznej, a szcze- 
gólniej fizyjologii i medycyny i takim sposobem powstała szkuła chemiairy- 
czna nowsza. Do zakwitnienia tej szkoły najwięcej przyczynił się Liebig, 
niemałe też położyli tutaj zasługi: Berzelius, Lehman, Malder, Moleszhott, 
Simon, Scherer i wieln innych. 

Jatromatematycy, tak nazywali się w starożytności lekarze, którzy 
obok sztuki swojej poswięcali się matematyce a szezególniej astronomii, a to 
celem zjednania sabie większego powazania u przesądnego lada. W no~ 
wszych czasach jatlromatematykami, albo co na jedno wychodzi jatromechn= 
nikami, nazwano zwolenników szkoły lekarskiej, która wszystkie zjawiska 
Zycia zwierzęcego wstanie zdrowym i chorym usiłowała podprowadzić pod 
prawa mechaniki i fizyki, objaśniać je i znich wyprowadzać wnioski zapo- 
mocą rachunku. Załozycielem tej szkoły, która początek swój wzięła we 
w łoszeth, był Borelii (zmarły 1679 r.). Filozofija Kartezyjusza. prace Ga- 
lileusza, odkrycie krążenia krwi przez Harvey'a it. p, zwróciły uwagę na 
fizykę doświudczalną i Borelli spodziewał się, że z równą łatwością uda mu 
się zastosować zasady mechaniki do patologii, jak fo mu się poprzednio po- 
wiodło z zastosowaniem tychże zasad do chodu zwierząt. Uczeń jego Bel- 
lini rozwinął część systematyczną tej doktryny; obieg krwi, mechanizm wy- 
dzieleń zestały sprowadzone do praw statyki i bidrauiiki. Zdawało się, że 
nauka ta wprowadza ścisłosć matematyczną w tłómaczeniu tak ciemnych 
zjawisk życia i z tego powodu dało się uwieść wielu lekarzy i nauka me- 
chanieczna w powszechności stanęła na równi z humoralną. Niektóre jej 
części przyjęli: Sauvages we Francyi, Ileffmann w Niemczech, Boerhave 
w Holandyi; pierwsi dwaj połączyli je z animizzoem, ostatni zaś z humory- 
zmem. W Anglii, skutkiem odkryć poczynionych przez Newtona, nanka 
jatromafematyczna zdaje się nabyła nowego popędu i przyciąganie się wza- 
jemne materyi mialo tutaj niepospolite znaczenie. Cheyne, Picard, Keille 
a nadto Bernoulli wzbogacili tę naukę zastosowaniem logarytmów, tudzież 
rachunków różniczkowego i inftegralnego. Lecz już szkola ta przeszła 
swoje granice i lekarze praktyczni nieprzychylni subtelnym dociekaniom 
mechaników, przestali zważa na posznkiwania, które pozostawiene we 
właściwywh sobie granicach, magly skutecznie przyczynić się do postępu 
nanki. 

Jattnig (Karol), w Berlinie wydał mappę w formacie małego arkusza, 
pod tytułem Polen nach seiner alten Verfassuny vor 1772 gestochen. 

Jaubert (Piotr Amadeusz Emilijan Probus, kawaler de), urodzony w Aix, 
w Prowancyi 1779, zmarły w Paryżu 1848 r., professor języka perskiego 
i tureckiego w kollegijum francnzkiem, uczeń Sylwestra de Sacy, w 18 ro- 
ku życia przydzielony został do wyprawy egipskiej, jako jeden z czterech 
ttłómaczy, pod rozkazami głównego tiómacza Venture. Gdy ten nagle za- 
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chorował, Jaubert zajął jego miejsce przy boku Bonapartego (1799), stał 
się pierwszym tłómaczem mów i odezw naczelnego wodza, prowadził esłą 
kerrespondencyję z miejscowymi naczelnikami kraju i był redaktorem zawie- 
ranych (traktatów, układów, kapituiacyj. Bonaparte serdecznie go polubił 
i zabrał z sobą wracając do Francyi. Mianowany w latach 1800 i 1801 
tłómaezem rządu i professorem języka tureckiego, udał się w roku 1802 na 
Wschód z generałem Sebastiani. W r. 4804 wysłany był znowu do Kon- 
stantynopola, w interesie uznania Napoleona przez portę cesarzem Francu- 
zów. W roku następnym zawierał sam układ z szachem perskim. Wówczas 
to, w czasie podróży z Konstantynopola do Teheranu, schwytany pod Ba- 
yazid przez tamecznego paszę, złupiony z bogatych darów, jakie wiózł dla 
szacha, wtrącony do więzienia, przebył tam cztery miesiące i dopiero śmierć 
paszy przywróciła mu wolność. Zwrócono mu wszystko. Po nowych 
trudach i niebezpieezeństwach dostał się do Teheranu, gdzie go przyjęto 
z nadzwyczajną wystaw nością. Wrócił 1807 r. i pośpieszył do Warszawy, 
gdyż tu znajdował się wówczas Napoleon. Wtedy służył za tłómacza pod- 
czas uroczystego przyjęcia posła perskiego. W r. 1815 mianowany został 
sprawującym interessa francuzkie w Konstantynopolu, lecz druga restaura- 
cyja pozbawiła go urzędu. Przyjechał do Paryża i po r. 1918 wraz z Ter- 
naux kosztem rządu wysłany został na Wschód, dla sprowadzenia kóz tybe- 
tańskich, których przywiózł do Francyi przeszło 400. Potóm wykładał 
w szkołach francnzkich język turecki, arabski i perski. Wydał 1821 roku: 
Voyage en Armenie et en Perse pendant les annećs 1805 et 1806; Voyage 
dOrembourg a Boukhara; tłómaczenie Geografii Kdrizego, mnóstwo roz- 
praw dotyczących Wschodu, oraz Grammatykę turecką. Ludwik Filip mia- 
nował go radcą stanu i parem Francyi. 

Jaucourt (Ludwik), potomek znakomitej i starożytnej rodziny burgundz- 
kiej, urodzony w Paryzu 1704, zmarły 1779 r., biegły w językach i litera- 
turze europejskiej, zasługuje na wspomnienie jako jeden z najczynniejszych 
współpracowników Hncyklopedyi, wydawanej przez Diderota i D>Alem- 
beria. — Jaucourt (Arnail Franciszek, margrabia), synowiec poprzedza- 
jącego, urodzeny 1757 r., w 16-m roku życia wszedł do wojska, w 1789 
r. b;ł pułkownikiem, r. 1791 deputowanym do zgromadzenia prawodawcze- 
go, gdzie zasiadał po prawej stronie. Uwięziony, odzyskał wolność stara= 
niem pani Slaćl, w przeddzień rzezi Wrześniowych. Po ścięcia Ludwika 
XVI, przebywał w Anglii i Szwajcaryi, po 48 Brumaire”a wrócił do ojczyzny, 
gdzie go wezwał dawny przyjaciel Talleyrand, za którego przyczynieniem 
otrzymał miejsce w trybunacie. Odtąd aż do dnia upadku cesarza Napo- 
leona I był żarliwym stronnikiem rządu. W Kwietniu 1814 r. widzimy go 
jednak członkiem rządu tymczasowego, ustanowionego przez sprzymierzo- 
nych. Napoleon w czasie stu dni oglosił go wyjętym z pod prawa, lecz on 
wówczas znajdował się w Gandawie, przy boku Ludwika XVIII. Po dru- 
gim powrocie Burbonów chwilowo był ministrem marynarki, następnie 
członkiem rady tajnej, i z młodzieńczym zapałem powitał rząd lipcowy, 
a następnie i rewolacyję lutową, która go usunęła od wszystkich zajmowa- 
nych obowiązków. Umarł w swych dobrach 1852 rokn, nie zaniedbawszy 
jednakże poprzednio złożyć votum na korzyść cesarza Napoleona II. 

Jancznbobis, bożek światłości dziennej u pogańskiej Litwy, ob. Sot- 
aros. 

Jaler, niegdys księstwo w południowej części dzisiejszej regencyi li- 
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gniokiej na Szląsku, miało 55!/, mil ©) powierzchni i składa się obecnie 
z powiatów: Jauer, Bunzlau (Bolesław), Lówenbkerg, Hirschberg i Schönau. 
Księstwo Jauer (Jawor, ziemia jaworska) powstało r. 1314, gdy po podziale 
dziedzictwa ojcowskiego przez synów Bolka (Bolesława) świdnickiego, śre- 
dni jego syn Henryk otrzymał księstwo Lówenberg i część świdnickiego, 
około Jaworu położonego, poczem tenże tytuł przyjął księcia szląskiego, pa- 
na na Fiirstensteinie i Jaworze, i w tém ostatnićm mieście rezydencyję obrał. 
Ze umiał się niepodlegle od tennictwa czeskiego zachować, więc i po jego 
śmierci r. 1346 przeszło to księstwo na jego synowca Bolka II. Dopiero 
w skutek związku, jaki zawarł Bolko z domem królewsko-czeskim przez 
małżeństwo z Agnieszką, Czechy po jej śmierci (r. 1392) zajęły księstwa 
jaworskie i świdnickie, które znowu Eryderyk 1E zdobył w siedmioletniej 
wojnie dia Prus, — Janer, miasto, w pięknej górzystej okolicy położone, 
nad bystrą rzeką Nissą (tu Wüthende Neisse awang), nie ma godnych wi- 
dzenia gmachów, prócz kościoła $. Ducha, r. 1655 z gliny i drzewa zbudo- 
wanego i starego piastowskiego zamesyska, zamienionego w r. 4746 pod 
pruskićóm panowaniem na dom poprawy i roboczy. Mieszkańcy w liczbie 
7,500 głów trudnią się tkactwem płótna, rękodziełem rękawiczniczćm, bro- 
warstwem i t. p. i utrzymują już od r. 1404 tygodniowe targi zbożowe, 
opatrujące zbożem całe okoliczne góry. Słynnemi też są jauerskie kiełba- 
sy. Miasto kwitło niegdyś jako ognisko handlu płóciennego szląskiego, ale 
wojna trzydziesta i siedmioletnia, morowa zaraza i pożary znaczny mu w tém 
przyniósłszy uszczerbek, dobrobyt jego podkopały. 

Jauregui y Aguilar don Huan, z rodziny biskajskiej, urodzony 1576 
r. Zrozn zamiłowany malarz, później słynny poeta. Za pobytu w Rzymie 
w r. 1607, zwrócił powszechną uwagę na siebie swemi zdolnościami. Po 
powrocie do Hiszpanii, mianowany kawalerem orderu Kalatrawy, dostał się 
na dwór królewski, gdzie r. 1621 został koniuszym królowej Izabelli. Qd- 
tąd żył w Madrycie, uprawiając zarówno malarstwo jak i poczyję. On, Ar- 
gensola i książe Esqnilashe, była to trójca walcząca przeciw roawijąjące- 
mu się złemu smakowi. Gonchora i Quevedo, nowatorowie, kaziciele smaku, 
byli przezeń chłostani. Przekład Tassa: Aminta, był pierwszem jego dzie- 
łem. Wydał je r. 1607 w Rzymie, Przekład ten uchodzi po dziś dzień za 
klassyczny. Krytycy stawiają przekład ten za wyższy po nad oryginal, 
rzadki to wypadek w dziejach literatury. Przerobił on przekład ten po- 
wtórnie i wcielił go do zbioru swych poezyj: Rimas, Sewilla, 1618. Szczu- 
pła to liczba paczyj ale doborowa. Stanowią one tom 6 zbioru poetów wy- 
dania Ramona Fernandeza. Pojawienie się poematu: Orfeusz, w Ś-u pie- 
śniach, Madryt, 1624, zyskało najzupełniejsze uznanie, pomimo niejakiej 
przysady i przesady w niektórych ustępach. Poemat ten pod zmienionym 
tytułem: Cithara de A poło, został później (1694) mylnie wydany, jaka utwór 
Aug. de Salazar y Torres. Ostatnią pracą Jaurcgui’a był przekład Farsalit, 
Łukasza, wydany 1684 r., po zgonie jego; przekład ten nie ma zalet, jakie 
mają prace poprzednie. E. 

Jaurnńcze albo Armiacze, wróżbiarze u Baszkirów, wielkiego między 
tym ludem używający powazania. Mają prócz tego Baszkirowie znaczną 
ilość guślarzy rozmaitych, jako to: sichyrcze (wiedźmy), miajaskijaj (cza- 
rownice), ramcze (czarodzieje), szajtan-kurijaz (widzący djabłów), bagu- 
cze (wróżbiarki), it. d. Zdaje się, iż z pomiędzy ludów azyjatyokioh nie 
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ma zadnego, któryby do takiego stopnia jak Baszkirowie gasłom i zabobo= 
nom był oddany. J. Sa.. 
Jawa, najarodzajniejsza i najpiękniejsza z wysp Sanda w Indyjach 
Wschodnich, położona między 1220 20” a 1339 30' wsch. dług. i 59 52 a 8° 
46' półn. szer., oddzielona od zachodu kanałem Sunda od Sumatry a od 
wschodu kanałem Bali od wyspy Bali czyli Małej Jawy; ma 2,326 a z przy- 
ległcmi wysepkami 2,445 mil [] powierzchni. Klimat nader gorący w ni- 
zinach, chłodniejszy w miejscach wzniośiejszych, jest zdrowy z wyjątkiem 
wybrzeży pólnocnych, pełnych bagnisk, o zaraźliwych wyziewach i doliny 
Gucva-Upas (doliny zatrutej) pod Batur, w której żyć nie mogą ni rośliny 
ni zwierzęta. W części południowej, której urwiste brzegi wystawione 
wciąż na działanie oceanu Indyjskiego, tworzą wązką wzdłuż wyspy a pła 
ską wyżynę, ziemia współzawodniczy w urodzajności, obfitości roślinnej 
ttroskliwej uprawie z wąwozami i zagłębieniami wielu miejsc strony pół- 
nocnej. Pn nad ową szeroką płaszczyzną ziemi sterczy mnóstwo waulka- 
nów, tiworzących nieraz jakoby równin oprawę, wyniesionych od 4,000 do 
12,000 stóp, z których każdy nader dawny, osobno sie utworzył, nie mając 
prawie z dragiemi styczności, i ma boki gęsto pokryta roślinnością. Bliska 
4, całej wyspy stoi na pokładzie podziemnych ogniów, bezustannie czyn- 
nych i nierzadko dających się we znaki straszliwemi wybuchami i zniszcze- 
niami. Więc pyroxenijski kamień wyłącznie niemal tu się pokazuje, mia- 
nowicie trachyt i doleryt, tworząc główną massę ziemii gór. Wulkany 
w małej części są juź wygasłe, w większej nader czynne (tych ostatnich 
liczą 38); jedne kurzą się tylko, wyrzucając dym i nieco popiotn, drugie 
zioną gwaltowną parą siarczaną, inne znów mają kratery wrzącą kipiące 
wodą. Straszliwóm było zniszczenie, jakie jeden z nich w r. 1772 zrządził, 
zapadłszy się w głąb po krótkióm gorzeniu; porwałon z sobą do otchłani 
3 do 4 mil [] ziemi, a z nią 40 wiosek i 2,957 ludzi. Pokład kamienno- 
wulkaniczny w rozkładzie swym daje ziemię nadzwyczajnie urodzajną i jest 
przyczyną bezprzykładnego zbytku roślinności, cechującego Jawę przed ia- 
nemi ziemiami wschodniej półkuli. Nigdzie nie napotyka się równie gę- 
stych i obfitych lasów zwrotnikowych, jak po wzgórzach tej wyspy. Jest 
ona zatóm nader żyzną i bogatą we wszystkich stref płody, gdy klimatycz- 
no jej rozłożenie dozwala obok roślin mwratnikowych krzewić się i takim, 
które są umiarkowanych stron wynikiem. Ludność wyspy wynosi da 
10,000,000 głów; większa jej część należy do plemienia malajskiegn, do- 
brze zbudowanego, o cerze Żóltawej, łagodnego, uprzejmego i rozumnego 
ale przytem mściwego i zabobonnego. Ludność ta lubi widowiska, walki 
mwierząt, muzykę i taniec. Rozpnda się na rozmaite pokolenia, rozżpoczy= 
nające swą erę chronologiczną od przybycia Adl-Saka, który ieh alfabetu 
nauczył nalat 73przed Chr., liczneni mówiące narzeczami i stosunkowo bo- 
galą posiadające literaturę. Obek tego isiniejetajęzyk święty kawi (ob. Ma- 
tajskie języki i literatura). Z połączenia osadników chińskich z Jawanka= 
mi, powstała część Indności zowie się Pernakami; prócz tych mięszańnów, 
zyją tu Murzynt, Baggis, Arabowie i Europejczycy, mianowicie Hollendrzy, 
ze zmięszania których z Jawankami powstali Lipplappy.  Głównemi prócz 
europejskich są tujęzyki: jawański i sundzki. Panującą religiją ed XIV 
wieku jest islamizm; chrześcijańska religija jest i musi być cierpianą ; nie- 
mniej jaki mnóstwo | pogazskich wyznań. W skutek nadzwyczajnych i cią- 
głych Hollendrów wysileń, by predukoyję wyspy podnieść, wydaje ona 
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w obfitości kawę, cukier, ryż, indygo, tytuń i herbatę, która przez osadni- 
ków chińskich zupełnie na sposób chiński bywa przyrządzaną, lubo niższej 
jest wartości od prawdziw ej chińskiej; nadto, mnóstwo rzadkich krzewów 
użytkowych, mianowicie korzennych i farbierskich, lubo nie brak i trują- 
cych jak np. drzewo upas. Snują się tu także wszystkie zwierzęta wysp 
zw rotnikowych Azyi; znajdują się gniazda jaskółcze indyjskie, a w górach 
złoto, miedź i sól. Zaledwie trzecia część wyspy rządzoną jest przez kra- 
jowych władzców; dwie trzecie tejże posiadają Niderlandczycy, od których 
gubernatora generalnego w Batawii i tamci w pewnej są zalezności. 
Jawa Niderlandzka, dzieli się na 47 prowiecyj, z których Batawia (ob.) 
jest przedniejszą, ma około 2,000 mil [] powierzchni i 6 do 7 milijonów 
ludności. Rząd niderlandzki wielce dla kraju jest uciążliwym, uważając 
go za własność wyłączną, której dochód podnieść on pragnie do jak naj- 
wyższej możebnej cyfry wszelkiemi środkami, czy to naturalnemi, czy 
sztucznemi, godziwemi czy niegodziwemi.  Ogłosiwszy się samowolnie 
właścicielem wszelkich gruntów i ziem, dozoru je całkowitą ich uprawą, 
monopolistycznie zagarnia cały handel i targowiska produktów, pozostawia- 
jąc krajowcom jedynie trudi pracę w uprawie ziemi ciężko opodatkowanej tak 
dalece, że ci z pierwotnych posiadaczy zeszli niemal na jego lenników, 
dzierżawców i zawiadowców tylko. W południowej stronie wyspy istnieją 
wprawdzie jeszcze dwaj tak zwani niepodlegli książęta, w największej mi- 
mo tego od rządu niderlandzkiego będący zawisłości; są nimi: tak zwany 
cesarz Mataramu czyli Susunan, władający w Surakarta, i sułtan rezydujący 
w Dżźokdżokaria.  Obadwa są potomkami dawnych cesarzów Mataramu 
i panują nad 2 milijonami ludności. Prócz nich, jest jeszcze dwóch innych 
sułłanów, podobnież od Hollendrów zależnych na wyspie Madura rozległej 
na 63 mił [|], a na północ od Jawy położonej. Jawa od najdawniejszych już 
czasów brała swą cywilizacyję z Indyj a z nią ireligiję bramańską. Świad- 
kami wczesnej tej kultury są licznie rozsiane po wyspie, mianowicie w kra 
jach dwóch wymienionych panujących, zwaliska świątyń, bałwanów, bo- 
żyszcz i grobowców, jak niemniej tradycyjnie przechowane śpiewy Pontu- 
sów, pieśniarzy ludowych jawańskich. Najsłynniejszemi są zwaliska świą- 
tyn (czandi) w Brambanan, Kalibening, Kałassan, Bore-Bodo, Suku, Ma- 
dżapahit, Singa-Sari, Sentul, Gidah, Penataran i inne, nadto mnóstwo posą- 
gów, nagrobków, monet, napisów i emblematów wciąż odkopywanych. 
Dzieje wyspy w kronikach zachowane, nader szczegółowo sprawy jej da- 
wniejsze opisują: wspominają one o wielu kwitnących tu niegdyś państwach 
które zjednoczone wreszcie z najsilniejszem znich państwem Madzapakit, 
dostały się razem r. 4408 pod wladzę Arabów, którzy tu wlargnęli, islamizm 
zaprowadzili i państwa Bantam i Mataram założyli; te z czasem po roz- 
licznych podziałach i przekształceniach, rozpadły się w czasie najścia Eu- 
ropejczyków na państwa: Mataram, Dzekdźakarta, Bantam i Cheribon. 
Około r. 4579 wylądowali nawyspę Portugalczycy; jednakze już w r. 1594 
przez Hollendrów wyparci zostali, równie jak i Angliey obok nich usadowić 
się tu pragnący. Od owego czasu dzieje Jawy innego nie przedsiawiają 
obrazu, jak ciągłe Hollendrów na wyspie zabiegi i szerzenie się; kłócąc 
krajowych książąt z sobą krok za krokiem posuwali sięoni naprzód, zmniej- 
szając i wreszcie niszcząc jedne państewka po drugich, tak dalece, że dwóch 
tylko wyżej wspomnionych władzców pozostało, a i ci lennikami tylko są 
rządu niderlandzkiego. W r. 1844 zajęli wyspę Anglicy, po zawarciu je- 
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dnak pokojn paryzkiego, gdy już kołonija staraniem gubernatora Sir Stram- 
ford Raffies'a do nader kwitnącego doszła stanu, zwrócili ją Niderlandom, 
które tu od r. 1816 na nowo swoje zaprowadziły rządy. Długo pod wątpli- 
wym zarządem nideriandzkim nic tu powodzenia mieć nie mogło, dopóki nie 
objęli władzy rozumniejsi gubernatorowie, van der Capellen i Jan van Bosch 
którzy dvbremi przepisami i zachętą niesioną rolnictwu, podnieśli wyspę na 
stopień najwyższej kololijalnej kultury. Wszakże nader wiele upłynęło 
czasu, nim Hollendrzy przyszli do panowania nad całćm wyspy wnętrzem, 
a i tak jeszcze napowszechne mieszkańców posłuszeństwo liczyć nie mogą. 
Wielokrotnie zmuszeni walczyć i tłumić powstania, z których najniebez- 
pieczniejszem było powstanie Diepo Negoro w r. 1825, dziś jeszcze z po- 
jedyńczemi muszą się uganiać buntami, do czego oczywiście sami, nieo- 
ględnóm i tyrańskien swem postępowaniem, dają podnietę. Porównaj: 
Raffies'a History of Java (2 tomy, Londyn, 4817 i 1830); Roorda van Gijs- 
singa Jels over nederlands India (4 tomy, Kampen, 1836—50); Selberg'a 

Uber die Lage der Insel Java (Rinteln, 1840); Junghuhna Jawa wedle hol- 
lenderskiego Hasskarla (Lipsk, 1852); nadto Rienziego, Oceanie (w PUnivers 
Paryż, 4836). 

Jawelowa woda (Eau de Javelle). Tak nazywano lug polażowy na- 
sycony gazem chlorowym (ob. Chlor) i zawierającym obok podchiorona po- 
tażu, chlorek potassu. Płynu tego uzywana do bielenia i do wybawiania 
plam. 

Jawine, bogini zbóż w poganskiej Litwie od Jawu, zboże (ob. Krumine), 

Jawnokwiatowe rośliny (P/antae phaner ogamae), są to takie, których 
budowa jest najdokładniejszą, a mianowicie ich części czyli organów roz= 
rodczych, do rozradzania a zalćm uwiecznienia bytu gatunkowego słnżą- 
cych, do których kwiat ze wszystkiemi swojemi częSciami zaliczamy. Na- 
zywamy je inaczej roślinami liściennemi, zarodkowemi lub wreszcie naczy- 
niowemi (plantae cofyledoneae, embryonatae s. vasculares), dla odróżnienia 
od roślin skrytokwiatowych (ob.), którym jawnych kwiatów, zarodków 
w nasionach, a (em samém i liścieni (ob.) brakuje. Co do naczyń (ob.), czy- 
li owych długich jakby rureczek, jakie w budowie wewnętrznej roślin na- 
potykamy i tylko z pomocą mikroskopu (ob.) dostrzedz możemy, takowe są 
i w niektórych skrytokwiatowych roślinach, ale tylko wyższej organizacyi, 
to jest w paprociach, skrzypach I widłakach (ob.). Reszta i to największa 
część wcale ich nieposiada, bo są tylko z komórek czyli z drobniutkich mi- 
kroskopowych pęcherzyków różanego kształtu zbudowane (mchy i wątro— 
bowee, porosty, wodorosty i grzyby), przeto słusznie roślinami komórkowe 
mi je zowią. Wszystkie rośliny jawnokwiatowe mają korzenie, któremi za 
zwyczaj w ziemi, a niekiedy i w innych środkach jak np. rośliny pasożytne 
(ob.) zakorzeniają się (niektóre tylko wolno w wodzie pływają jak np. rzę- 
sa Lemna), przytwierdzojąctóm samem roślinę do jednego miejsca i ciągnąc 
ztamtąd właściwe sobie pokarmy. Łodygę albo pień i liście najczęściej ro- 
śliny te posiadają, bywają jednak wypadki, gdzie tych organów brakuje 
(np. babka, Plantago L , niema łodygi a właściwie nader skróconą posiada, 
kanianka zaś, Cuscu/a Tourn., nie ma zupełnie liści). Lecz kwiaty zawsze 
i wszędzie w tym dziale roślin są obecne, bądź zupełne, za wszystkiemi 
swojemi częściami, to jest kielichem, koroną, pręcikami i słupkami, bądy 
niezupełne, kiedy im jednej z tych części brakuje, np. kielicha lub koroná 
(tulipanowi brakuje kielicha, w szczawiu Korony, jesionom zaś kielicha 
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i korony), nigdy jednak pręcików lub słupków, bo to są organa istotne, ko- 
niecznie potrzebne, hyt gatunkowy roslin uwieczniające. Jośli niekiedy 
w kwiacie krakuje pręcików lub słupków (w roślinach tak zwanych raz- 
dzielnopłciowych), znajdą się one koniecznie w innych kwiatach na tym 
samym okazie, lub na obok albo i dalej stojącym, ale zawsze do tego samego 
gatunku rośliny należącym, np. w jałoweu (ob.). Nadto rośliny jawne- 
kwiatowe mają zarodek (eb.), w swych należycie wykształconych nasionach 
czyli przyszłą roślinkę jakby w powiciu złożoną w temże nasieniu, które 
kiedy się znajduje w warunkach zyciu roślin nemu przyjaznych, to jest kie- 
dy znajduje światło, ciepło i wilgać należytą, budzi się, wzrasta i nową 
roślinę wydaje. Liścieni (ob.), czyli owych części dodatkowych zarodka, 
niekiedy brakuje, jak np. w kaniance, Cuscu!a; rzadki jednak ten wypadek, 
tylka w niewielu roślinach jawnokwiatowych napotykać można. Wreszcie 
rośliny jawnokwiatowe w ogólnym układzie czyli systemie świala roślinne - 
go, sianowią jeden z działów największych to jest najliczniejszych w rodza- 
je i gatunki; a będąc daleko wyższej ustrojności, czyli na wyższym stopniu 
ukształcenia organicznego aniżeli rosliny skrytokwiatowe, celują przede - 
wszystkiówm daleko większemi rozmiarami, pięknością, rozmnitością i użyt- 
kami. F. Be. 

Jawnopiciowe rośliny ob. Jawnokwiatowe. 

Jawność postępowania sądowego ob. Sądy. 

Sawór (Acer Pseudoplatanus L.), drzewo jedno znajpiękaiejszych klono- 
watych naszych krajowych, w usładzie przyrodzeny m naloży do roślin tak zwa- 
nych Acerżneae D., u Linneusza zaś do gromady osśmiopręcikowej, rzędu je- 
dnosłupkowego. Jawór znany doskonale u ludu wszystkich części dawnej 
Polski niewłaściwie przez ks. Kluka klvnem jaworowym został przezwany, kia- 
dy znów miano jaworu Kluk do zupełnie nam obcego drzewa platanu (ob.) ze 
Wschodu i Ameryki północnej (P/atanus orientalis et P. occidentalis) po- 
chodzącego przyczepił, Fa ks. Klukicm poszli wszyscy późniejsi botanicy 
Polscy; lecz dziś błąd ten w nazwie należy naprawić i klonu jaworowego 
aupotnie się wyrzec. Jawór więc rośnie dziko po górskich lasach Europy, 
w Polsce zaś trafia się pojedyńczo po lasach lisciastych, ale tylko w części 
jej górzystej, jak np. na górach SŚwięto-Krzyzkich, w catem Krakowskie:n, 
na Bieskidach i Tatrach, do wysokości 3,200 stóp nad poziom morza, na 
Bieszczadach, górach Bukowińskich i na Podolu, zresztą powszechnie koło 
wsiów, miast i w ogrodach lub parkach dla ozdoby sadzony. Jawór dora- 
sta 60—80 stóp wysokości, lecz bywa także bardzo często tylko krzewem. 
Korę ma gładką, szaro-cisą, a koronę okazałą i gęsto ulistnioną. iście jo- 
go dłoniasto-5-łatowe, zwierzchu ciemno-zielone, Iśniące, pod spodem sele- 
dynowe, nieco włoskami omszone, po brzegach grubo i nierówno piłkowane. 
Kwiaty ma zielone, w dłagie grona zwisłe ułożone, w czem wydatna róż- 
nica od klonu zkwiatami baldaszkowatemi prosto wzniesionemni, i od plata- 
nów z kwiatami drobnemi kalisto ułożonemi, na długich szypułkach wiszą- 
cemi. Owoce są skrzydlaki tak jak u klonów, tylko jawór ina skrzydeika 
do siebio zbliżone. Kwitnie w Maju i Czerwcu, po rozwinięciu się już li- 
ści, skraydlaki zaś dojrzewają dopiero w Października. Drewno jawerowe 
jest bialawe, ścisłe i twarde, gładko i pięknie obrabiać się dające, dla tego 
do wyrnbów stolarskich, koładziejskich, a szczególniej tokarskich bardzo 
się zaleca. W gorącości płomienia wszystkie inne przechodzi, a węgiel 
drzewny daje wyborny. Ale ponieważ, jak się rzekło, rosuie tylko poje 
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dyńczo, nie tworząc osobnych lasów, przeto węgli z niego dostać nie mo- 
zna. Liście jedzą chętnie owce, a sok na wiosnę wytoczony, bywa tak 
słodki, že z niego cukier, choć w mniejszej ilości jak z klonu (o5.) cukrowe- 
go, ctrzymać można. Sok len poddany stosov nej fermentacyi, daje napój 
musujący jakby wino szampańskie; dawniej nawet świeżo wytoczony by- 
wał kardzo zachwalanym w chorobach narzędzi moczowych, w gniłcu 
(szkorbucie) i w wyrzutach skórnych. Nakoniec jawery rozmnażają się 
z nasienia, wschodząc w sześciu tygodniach, O młodych drzewkach nale- 
ży mieć pilne staranie, bo skłonne są douszksiłzeń i zniszczenia. Drzewa 
210 łat stare, częslo zupelnie zdrowe bywają, w lasach jednak najczęściej 
od srodka butwicją, i tak wypróchniałe długa jeszcze żyją, jak np. w Ta- 
trach i w wielu innych miejscach na Bieskidach. Wycięte, silnie z pniaków 
wypuszczają, przeto do gospodarstwa wyrębnego bardzo są przydatne, Od- 
miana jaworu o pstirym liściu (Acer Pseudoplatanus var. foliis variegatis), 
w ogrodach niekiedy daje się spostrzegać.  Nabywa się lej odmiany | rzez 
raszczepionic gałązki na zwykłym jaworze.  Pstrocizna ta, najczęściej 
szlucznie przez ogrodników wywołana, jest stałą i polega na tém, aby liść 
zielony białym pasziem ebwieść, Wreszcie jawory jako piękne krajowe 
drzewa, często wspominane są od naszych poetów. Któż ny. niezna owej 
tak dobrze ci:arakteryzującej swój wiek, pieśni Karpińskiego: Laura i Filon 
„Już księżyc zaszedł, psy się uśpiły” it. d., lub: „Potok płynie doliną, nad 
potokiem jawory” it. d. Jeden zaś z poctów toruńskich, tak w pewnym 
miejscu mówi: „Wysoka sosna, modrzew i dąb trwały, jawór i buk 
okazały.” F. Be. 
Jawor (po niemiecku Arber}, góra w Szumawach czyli pasmie gór Szn- 
mawskich, cięgnących się na granicy królestwa czeskiego i Bawaryi, 4,604 
stóp wysałn i po za granicami Czech leżąca. Ad. N. 
Jawornicki (Jan), auter czeski licznych dzieł elementarnych, religij- 
nych i moralnych, urodzony 1785 r. w Wysekićm Mycie; rektor szkoły wyż= 
szej w Nowych Dworach, proboszcz cyrkwicki, dziekan honorowy i nota- 
ryjusz biskupi. Zmsił 1847 r. Wydał: Pieśni dla młodzieży szkolnej 
(Praga, 1817); Biblijotcka czeska dla kochających jezyk macierzyński i mi- 
lującgch nauki i cnoty (tamże, zeszyt I, 1830, a VIL, 1844); Zwierciadło 
złote dla dorosłej młodzieży szkolnej, rodziców i nauczycieli (tamże, 1815); 
Duchy i strachy (gdzie w przystępnej formie obala zabohony i naucza, że 
czart cieleśnie szkodzić nie może człowiekowi, tamże, 1824); Lucyjan etc. 
i Gmina skaleńska czyli o zabobonach ete., o zabobonnem zachowywaniu 
się w chorobie, o zmorach, snach, ważcynywaniu w gospodarstwie, bydła, 
dzieci i t. p. (tamże, 1827, t. 3); Wyjaśnienie przysłowiów czeskich czylł 
obraz cnót (tamże, 1815); Zwierciadło czyli o powołaniu i rozumném y- 
braniu sobie stanu etc., (tamże, tegoż roku); Katechizm o cholłerze (w Iczy- 
nie, 1831); Adwckat krajowy, zawierający wzory wszelkich pism na wszy- 
stkie okoliczności w życiu ludzkićm wydarzające się (w Bernie, 1820); Pe- 
teny przewodnik katechetów etc. (Praga, t. 1i 2, 1823, at. 3, 1824); Na- 
uka o pięciu przykawaniach kościelnych i siedmiu sakramentach eto. (jest 
to tom 4-y poprzedniego, tamże, 1825); Nauka o sprawiediiwości chrześci- 
Jańskiej it. d. (tamże, t. 5, 1826) i wiele innych. Oprócz tego zamiesz- 
czał artykuły w czasopiśmie Kwieły, z r. 1842, i w drugićm: Przifeł mlade- 
że (przyjaciel młodzieży). Ad A. 
Jawornik, dwie wsie tej nazwy w obwodzie sanockim, z tych jedna 
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w powiecie liskim, ma parafiję obrządku łacińskiego w Bukowsku, pzrafiję 
obrządku greckiego w miejscu, poczta w Lisku, obszaru ziemi 2,000 mórg, 
ludnosci 400 dusz. — Drugi, zwany Ruskim, w powiecie bireckim,,ma para- 
fiję łacińskiego obrządku w Dylagowej, obrządku greckiego w Jaworniku 
(pierwszym), obszaru ziemi 3,560 morg., ludności 1,110 dusz. Do jednej 
z tych wsi, lecz nie wiadomo do której, odnosi się dokument, którym Adam 
Wądowski, dziedzic Nowotańca, wojski sanocki, spraedaje Pawłowi czyli 
Pasieczkowi, jest lam: Jawornik, dan we Wądowie, feria VI, dii S. Viti, 
a. d. 1520. K. Wid. 
Jawornik (po niemiccku Jauernik), góra w Beskidach pod Frauszta- 


tem, w margrabsiwie morawskiem położona i 2,892 stóp wysokości ma- 
jąca. Ad. N. 
Jawornik (Placyd), proboszcz i professor w Korutanach (w Karyntyi), 
jeden z najzasłużeńszych patryjostów slowinskich, opiekun tej narodowości 
i gorliwy pracownik na polu pismiennictwa ojczystego. Przełożył z ory- 
ginału hebrejskiego na język slowiński Pismo Święte Starego Zakonu. 
Ad. N. 
Jaworów, miasto w obwodzie przemyskim, powiat własny, parafija oby- 
dwóch obrządków i poczta w miejscu, obszaru ziemi 9,387 mórg, ludności 
7.283 dusz. Miasto tak zwane municypalne czyli wolne, położone nad 
rzoczką Krakówką, która się tu rozlewa w obszerny staw, naležato niegdyś 
do ziemi lwowskiej i stanewiło osobne starostwo. Było ono ulubionóm miej- 
scem pobytu króla Jana MII. Kościół farny tutejszy posiada fandacyje trzy 
bardzo dawne, które też świadczą o dawności miasta, a te są; Władysława 
Opolczyka z r. 1354 (?), Piotra z Szamotuł z r. 1470 i Łukasza z Górki 
zr. 1542, z których pierwszy i ostatni byli dziedzicami Jaworowa. Klasz- 
tor tutejszy księży Dominikanów został zniesiony w r. 1786 przez rząd 
austryjacki, fundowany był przez ks. Piotra Milewskicgo, kanonika lwow- 
skiego, i zakon pp. Bazylijanek. Znajduje się tu szkoła główna, do której 
uczęszcza 155 uczniów; szkoła dla dziewcząt u pp. Bazylijanek, w której 
jest 68 uczennice, oprócz tego żeńska szkoła trywijalna dla 65 uczennie. 
K. Wid. 
Jaworów, wieś w obwodzie kołomyjskim, powiecia kossowskiin, z para- 
fją obrządku łacińskiego w Kossowie, greckiego w miejscu, paczta w Kos- 
sowie, szkółka trywijałna założona w r. 1846, obszaru ziemi 12,693 mórg, 
ludności 2,346 dusz, własność rządowa, znajdują się tu znaczne pokłady 
węgli brunatnych i źródło oleju skalnego. K. Wid. 
Jaworski (Stefan), metropolita riazański, prezydent synodn w Peters 
burgu, urodził się we Lwowie 1658 r., nauki odbywał w Kijowie, a później 
w polskich akademijach. Następnie obrawszy sobie stan duchowny, wstą- 
pił do zakonu š. Bazylego obrządku prawosławnego w Kijowie i tamże przy 
akademii był professorem i kaznodzieją, w r. 1700 przybył do Moskwy, umiał 
się podobać Piotrowi Wielkiemu, który go wkrótce wyniósł na godność ar- 
cybiskupa metropolity riazańskiego, a w r. 4702 poruczone miał obowiązki 
patryjarchy. Jaworski powiększej części przebywał w Moskwie i Peters- 
burgu przy Piotrze Wielkim, w r. 1721 mianowany prezydującym w syno- 
dzie, umarł w Moskwie 1722 r. Był to człowiek uczony, w językach: gre- 
ekim, łacińskim, rossyjskim i polskim biegły. Zostawił w druku kilka dzieł 
teologicznych w języku rossyjskim, oraz kazania i mowy pogrzebowe, wy- 
dane w Moskwie 1804 r. 
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Jaworski (Stanisław), uczony Jezuita polski, professor wymowy i po- 
ezyi w kollegijach: kaliskióm, sandomirskićm, lubelskióm i warszawskiem, ży- 
jacy w pierwszej połowie zeszłego stulecia, zostawił w druku: 1) Jonathan, 
tragedyja święta (Kalisz, 1740); 2) Pro M. T. Cicerono alque styli oratorii 
adjumento oratio (Sandomierz, 1748); 3) Pro vera eloguentia Oratio in 30- 
lemni situdiorum innovalione Lublini habita (Lublin, 1754 in 4-to); 4) Spe- 
cimina Literaria laborum in Reipublicae Orthodorae algue Ecclesiae ob- 
seguia susceplorum (Warszawa, 1764, in 8-ve). Pod tym tytułem wydane 
tu są panegiryki świętych, powinszowania urzędów znakomitym osobom, 
nakoniec mowy i krótkie rozprawy professora, który wierzył, iż prawdziwa 
nauka tylko spoczywa w Alwarze, a bronił Arystotelesa i eałej scholastyki. 

Jaworzec, wieś w obwodzie sanockim, powiecie baligredzkim, parafija 
obrządku łacińskiego w Wołkowyi, parafija greckiego obrządku w miej- 
sou, poczta w Lisku, obszaru ziemi 2,000 morgów, ludności 387 dusz; wieś 
ta była własnością Piotra Kmity, po nim odzierżyli ją: Barzi, Herburtowie, 
Brześciańscy dziś jest własnością Łosiów. K. Wid. 

Jaworzyna Wielka, góra w Beskidach na granicy węgierskiej, w mar- 
grabstwie morawskiém, 3,060 stóp wysoka. — Jaworzyna Mala, druga 
góra tamže położona. Ad. N. 

Jawurek (Józef), ksiądz, ukończywszy gimnazyjam w Benessowie 
(w królestwie czeskićm), wstąpił do klasztoru Benedyktynów sazawskich. 
Przełożył na język czeski Przypadki Telemaka it. d., w dwóch tomach, 
r. 1796 i 97, oraz napisał oryginalnie: Postylig czyli różne nauki chrześci- 
jańskie na Niedziele całego roku (tomów 2; w Pradze, 1819 r.). Ad. N. 

Jawurek (Jan Józef), jakis czas redaktor czasopisma ezeskiego w Pra- 
dze, pod tytułem: TVlastimil, a po ustaniu takowego w r. 1850, spółpraco— 
wnik czeski Dziennika wiedeńskiego. Ad. N. 

Jawurek (Karol), jeden z lepszych malarzy czeskich historycznych; od- 
znacza się pięknym kolorytem. W r. 18514 udał się do Belgii. Ad. N: 

Jaxa z Miechowa, herbu Gryf, według heraldyków i historyków na- 
szych, potomek książąt serbskich, wspominany pod r. 1131; fundował on 
we wsi swojej Miechowie klasztor zakonników reguły Hierosolimitarum, 
którzy noszą krzyż zółty na sukni. Powodem Jaxie było do tej fundacyi, 
jak Kromer pisze (księga VI), że gdy był w Jeruzalem z Henrykiem, ksią- 
żęciem polskim, u grobu Zbawiciela, towarzysząc krucyjacie, a „wszystko 
mu się tam wiodło szczęśliwie, czyniąc z nieprzyjacioły Bożymi wiele, 
dziękujęc Panu Bogu za to, umyślił ku ezci i chwale jego klasztor tejże re- 
gwy w ojczyźnie zbudować. A tak odjeżdżając do domu, prosił o jednego 
zakonnika, którego przywiózłszy do Polski, dał mu Miechów ze wsiami do 
niego przynależącemi, a on kapłan towarzystwa sobie do tego nabożeństwa 
przyczynił z Polaków” (B. Paprocki, Herby rycerstwa pols., 1584, r.) ob. 
Miechowici. K. Wł W. 

Jaxartes, rzeka, dziś Sihon, Sir, czyli Sir- Daria zwana, biorąca źródło 
w Turkestanie, na zachodnim krańcu Azyi środkowej, przepływa kraj gó- 
rzysty Fergana, w chanacie Khokandu i wziąwszy kierunek północno-za- 
chodni, wpada do jeziora Aralskiego. W prostej linii ma 190 mil dłagości, 
nurt jego rozwija się na 300 mil dług., a całe porzecze obliczają na 5,700 
mil []. Grecy starożytni zwali go także Orxantes luh Tanais, nadbrzeźni 
zaś Massegeci, Silis; uważano go za najdalszą granicę półuocno-wschodnią 
państwa perskiego, a mianowicie prowincyi Sogdiana, na której Cyrus nad- 
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graniczną twierdzę Cyropolis czyli Cyreschala zbudował, dziś Kodszend, 
a cokolwick dalej Alexander W. założył drugą, Alexandria Escbata, dziś 
(zapewne) Khokand. 

Jaxt, bystry strumień, biorący źródło w wirtembergskim oberamcie Ell- 
wangen, płynie ku północy, potem przepływa ku zachodowi pod Eliwan- 
gen, Kirchberg, Langenberg i Jaxtberg, a tworząc w pewnej przestrzeni 
granicę między Wiriembergskióćm i Badejjskiem, ubiegłszy mil 14 wpada 
pod Jaxiberg (naprzeciwko Wimpfen) do rzeki Nekar. Wedle niego otrzy- 
mał nazwę okrąg Jaslkreis królestwa wirtembergskiogo, mający 93 Me 
mil £] powierzchni i 400,000 mieszkańców, z miastem głównem Eliwan- 
gen. Pomiędzy Jamifeld, wsią z kąpielami, a Kochendorf, leży salina Frie- 
drichshall, dostarczająca rocznie 150,000 centn. soli. Cztery mile ziamtąd 
ku północo-wschodowi, leży miasteczko Jawthausen, miejsce urodzenia ry- 
cerza Götz’a z Berlichingen, którego nagrobek widzieć można w kościele 
bliskim wsi Schónthal nad Jaxta, niegdyś klasztorze Cystersów, dzis ewan- 
gielickióm seminaryjum. 

Jay (Antoni), literat francuzki, jeden z założycieli dziennika Constitu- 
tionnel, urodzony 1770 r., zmarły 1854. Napisał: Tableau historigue du 
diehuitieme siècle, uwieńczone przez akademiję 1810 r.; Histoire du Car- 
dinal de Richelieu; wiele życiorysów, artykułów, zapisek i l. p. 

Jayme I (Jakób), król Aragonii, syn don Pedra II, sześć lat mając, po 
polegnięciu ojca w bitwie pod Muret (1213 r.), wstąpił na iron. Po burzli- 
wej małoletności, silną dłonią ujął berło; zabrał Arabom wyspy Balearskie 
(1229—1235) i królestwo Walencyi (1239); poddanym swoim nowe i wy- 
borne nadał prawa i w 1258 r. z Ludwikiem s., królem Francyi, zawarł 
przymierze. Nieroztropnie za życia jeszcze pomiędzy synów swoich roz- 
dzieliwszy prowineyje, wywołał między nimi krwawe rozterki; umarł 
1276 rr—Jayme II, wnuk poprzedzającego, z początku, po śmierci don 
Pedra (1285 r.) był królem Sycylii, potóm po starszym Bracie swoim Alfon- 
sie II, został królem Aragonii (1294 r.). Zmuszony zrzec się Sycylii, že- 
by utrzymać się w Aragonii, zdobył na Pizanach Sardyniję (1326). Za je- 
go panowania kortezy zebrane w Tarragonii uchwalily, dnia 14 Grudnia 
1319 r. wieczne połączenie królestw Aragonii, Walencyi, Majorki i księ- 
stwa Katalonii. Jayme II umarł 1327 r. 

Jaz, kilkakrotne ma znaczenie: 4) plecione z trzciny lub wikliny, na 
chwytanie ryb; 2) płot przez rzekę lub jezioro w tymże celu; 3) grobla 
zwracająca wodę na koła młyńskie. Słałut Herburla zakazuje zamykania 
rzek jazami: dozwala je zastawiać, ale z zastrzeżeniem aby miały szerokie 
wrota dla wolnego pływania łodziom i statkom. 

Jazda, tyle co konnica albo kawaleryja. Tak nazywamy tę broń czyli 
galunck wojska, która konno się potyka dla większej szybkości ruchów 
i której głównem zadaniem, rozstrzygać walkę siłą pędu w natarciu, oraz 
białą bronią. Właściwa jeździe szybkość, gwałtowność jej ruchów i gro- 
źna wspaniałość postawy, czynią z niej przedewszystkićm broń zaczcpną, 
majstosowniejszą do prędkiego korzystania ze słabych stron nieprzyjaciela 
i do wyzyskiwania odniesionych korzyści, aż do ostateczności. Szybkość 
poraszeń zaleca ją także szczególnie do służby w przednich strażach, do 
posyłek, do prędkiego obsadzania miejsc zagrożonych. Natomiast przyda- 
tną jest ona prawie wyłącznie tylko do walki oko w oko; uzytek bowiem 
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jaki može robić z palnej broni, bardzo podrzędną gra rolę, na żywicle od- 
pornym całkiem jej niemal zbywa. Użytek jazdy w okolicach górzystych 
i przeszkodami poprzecinanych, nader jest ograniczony. Podobuież dlugie 
wojowanie wielkiemi masamf*kawaleryi w jednej i tejże samej okolicy, po- 
siągn za sobą nadzwyczajne trudności wyżywienia. W ogóle jazda jest 
najkosztowniejszą ze wszystkich broni i najmniej wytrzymałą. W Azyi 
i Afryce, gdzie najprzód zakwitnęła hodowla koni, pierwiej też niżeli 
w Europie zaczęto używać konia do boju. Scytowie pierwsi podobno po- 
siadali jazdę. U Zydów zaprowadził ją Salomon, u Perzów Cyrus, w gre- 
ckiem zaś wojsku Xenofont, gdzie ją potem Epuminondas pomnożył i ze 
skutkiem w bitwach używał Za czasów wojen Alexandra W. z Persami, 
doszła ona do szczytu ówczesnego swego wykształcenia. Jakkolwiek Rzy- 
mianie dość wczesnie już konnicę posiadali, wojenny jej użytek pozosiał 
zawdy u nich dość ograniczonym i jazda rzy mska nie dorównała nigdy gre- 
ekiej. Niemcy i Gallowie takoż wcześnie już jazdy używać zaczęli; 4 wy- 
robieniem się zaś systemu lcunego na Zachodzie, wojenna služba konna 
górę tam wzięła. W zastępach średniowiecznych, jazda złożona z rycerzy 
ciężką zbroją pokrytych, oraz z ich orszaku, tworzyła jądro wojska. Pie- 
chota, którą składali poddani i ujęty motłoch, podrzędną bardzo odzryw uła 
rolę i po porażce jazdy, ginęła zwykle ze szczętem. Rycerze, okryci hel- 
mem, przyłbicą, pancerzem, naramiennikami, nagolennikami, blachą, ręka- 
wicami i tarczą, prawie zawsze byli bezpieczni od ciosów i pocisków nie- 
przyjaciela. Strzelcy konni lżej byli przybrani, ruchawsi i zamiast kopii, 
łukiem zbrojni. Konie miały na sobie pancerze skórzane, blachą pokryte. 
Zaprowadzcnie broni palnej, mało z początku wywarło wpływu na sposób 
używania jazdy, ponieważ w pierwszych wiekach po wynalazku prochu, 
hroń palna bardzo była niedokładna, a pesługa nią trudna i wiele zabiera- 
jąca czasu. Sama nawet jazda używała broni palnej, a zamek kręcony i ła- 
downicę, wprzód jeszcze w konnicy niżeli w piechocie zaprowadzone. We 
Francyi właściwa służba rycerzy ustała ze zniesieniem obowiązku lennego 
za Ludwika XI i w ich miejsce wstąpiła płatna Zandarmeryja. W Niem- 
czech zmiana ta dużo później nastąpiła. Zaprowadzenie broni palnej, po- 
ciągnęło z początku za sobą w konnicy wzmocnienie chroniącej zbroi. Ry- 
chło przekonane się jednak, że jazda, stając się w skutek tego nad wyraz 
ciężką i nieruchawą, mało zyskała na bezpieczeństwie od strzałów nieprzy- 
jacielskich, w obec rozpowszechniającego się uzbrajania piechoty w ule- 
pszoną broń palną; zaczęto więc porzucać ciężką zbroję dawnych rycerzy, 
tak ze w połowie XVI stulecia konnica zachowała jeszcze tylko hełm, pan- 
cerz i rękawice blachą pokryte. Lekka kawaleryja odłożyła niebawem i tę 
zbroję. Francuzka jazda potykała się około tych czasow w jednym szere- 
gu, kopiją lub Jancą głównie się posługując; niemiecka kawaleryja używała 
pałasza i pistoletów, w dwa szeregi szykując się do walki: pierwszy z nich 
dawał ognia. po czem drugi wysuwał się przez odstępy naprzód, gdy tym- 
czasem tamten nabijał, Piechota bywała juz wtedy dwa razy liczniejszą 
od jazdy; stosunek ten wzrastał ciągle, tak, że pod koniec XVII wieku 
liczbą konnicy miała się pospolicie do liczby piechoty, jak 4 de 5, który to 
stosunek i dziś jeszcze bywa uważany za normalny przy organizowania ar- 
mii, oraz w składzie korpusów i dywizyi. Kawaleryja rekrutowała się po- 
dówczas po większej części z uboższej szlachty, która za dawną rycerską 
idąc tradycyją, w tej broni zwykła była odbywać swój zawód wojskowy. 
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Różnica pomiędzy ciężką a lekką jazdą, wybitniejszą się stała w ciąsu 
XVII stulecia; wtedy to bowiem, zaprowadzonym dla lepszego szyku kom- 
panijom ciężkiej jazdy, poczęto dodawać małe hufce lekko zbrojnych strzel- 
ców, których pomnożono z czasem i w osobne oddziały swoleżerów (che- 
vaux legers) ściągnięto. W r. 1590 zaprowadziła Francyja u siebie kon- 
nych arkebuzyjerów, którzy pieszo także się potykali i później nazwę dra- 
gonów przyjęli (ob. Dragon). Siła pojedyńczych kompanii bardzo różną 
wtedy jeszcze bywała. Montecuculi zaprowadził w wojsku austryjackiem 
szwadrony o 450 koniach, w trzy szeregi uszykowane. Kawaleryja au- 
stryjacka składała się głównie z kirysyjerów, z nielicznych stosunkowo 
dragonów i z Kroatów, którzy jako lekkie wojsko nieregularne, po za szy- 
kiem bojowym się potykali. Francuzi zaprowadzili podobnież u siebie owo 
szykowanie jazdy w (rzy szeregi. Szwadrony ciężkiej ich jazdy (żandar- 
mów, dragonów i konnyck grenadyjerów) liczyły 150 koni, kompanije zaś 
lekkiej jazdy 54 koni; trzy kompanije składały szwadron, a dwa do sześciu 
szwadronów pułk. W początku XVIII stulecia zaczęto szykować jazdę 
we dwa szeregi i zaprowadzono zwrot czwórkami, W Niemezech ucho- 
dziła wtedy ausfryjacka i bawarska kawalcryje za najlepsze; pruska nato- 
miast zupełnie była zaniedbaną. Dopiero generał Seydlitz stał się za Fry- 
deryka II twórcą dzielnej w Prusiech jazdy i wsławił ją wraz z Ziethenem 
w eiągu siedmioletniej wojny, Wojny Napoleońskie nadały jeździe nowy 
popęd i rozwój. Różne bronie, które dotąd bez ścistejszego ze sobą związ 
ku oddzielnie walczyły, zbliżyły się do siebie w skutek zaprowadzenia dy= 
wizyjów. Francuzi przydzielali do swoich dywizyjów piechoty, po dwa 
pułki jazdy i potrzebną artylleryję. Całą ciężką jazdę, oraz jazdę nieprzy- 
dzieloną do dywizyjów, łączono w wielkie korpusy jazdy; stanowiły one 
kawaleryję rezerwową, która w bitwach Napoleońskich tak często wystą- 
pieniem swojóm rozstrzygnięcie sprowadzała. Obecnie rozrożniają w jež- 
dzie wojsk europejskich: kirysyjerów, dragonów, ułanów, huzarów. Spoty- 
kające się nazwy karabinierów konnych, swoleżerów, strzeleów konnych, 
konnych grenadyjerów, kawalergardów, garddiukorów, nie oznaczają ža- 
dnych osobnych gatunków jazdy, ale odnoszą się pospolicie do dawnej tra- 
dycyi i do umundurowania. Kirysyjery stanowią ciężka jazdę, huzary lek- 
ką, dragony zaś i ułany linijową; w polskich jednak krajach, gdzie ułany na- 
rodową są bronią, liczą się one do lekkiej jazdy. Jądro lekkiej jazdy w Ro- 
syi stanowią kozacy, których znaczna część otrzymała ostatniemi czasy or- 
ganizacyję wojska regularnego. Podział na ciężką, lekką i średnią kawa- 
leryję, nie na samćm tylko różnóm uzbrojeniu polega, ale głównie także na 
cięższej lub lżejszej rasie koni pod nią używanych. Ciężka jazda prze- 
znaczona jest głównie do natarcia w zwartym szyku i ma przedewszystkióm 
działać siłą uderzenia swojej massy. Lekkiej używa się do służby prze- 
dnich straży i do czynności małej wojny jako też przy wyzyskiwaniu od- 
niesionych korzyści przez ściganie porażonego nieprzyjaciela. Średnia ma, 
w miarę okoliczności, do obu służyć celów. Konna artylleryja działa w po- 
łączeniu z jazdą, przygotowując szarżę, mianowicie na massy piechoty 
i torając drogę do natarcia z pałaszem lub lancą w ręku. Co się tyczy ta- 
ktyki jazdy, szykowanie jej w dwa szeregi, jest dziś powszechnie przyję- 
tém. Jedność taktyczną stanowi szwadron. Szykuje się on w rozwiniętej 
linii, albo też w kolumnie. Pierwszy z tych dwóch szyków, jest szykiem 
bojowym, czyli szykiem natarcia; drugi szykiem pochodu, albo też stania 
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w odwodzie na pogotowiu. Walka jazdy w rozwiniętej linii, czyli natar= 
cie, atak, szarża, odbywa się z coraz to rosnącą prędkością ruchu; ruszy- 
wszy na nieprzyjaciela kłusem, przechodzi jazda w galop, aż nareszcie 
przy samém uderzeniu czyli starciu, pędzi ona cp koń wyskoczy, czyli cwa- 
łem. Ponieważ starcie bezpośrednie i walka oko w oko, pociąga za sobą 
złamanie porządku linii, po każdej więc szarży następuje zbiór, ku czema 
za każdym nacierającym oddziałem postępuje w odwodzie inny zwarty od- 
dział, albo przynajmniej mały hufiec, któryby punkt zbioru oznaczał. Po- 
nieważ skrzydła najsłabszą stanowią stronę jazdy, zwykło się więc stawiać 
za skrzydłami rozwiniętej linii, oddziały w kolumnę uszykowane, które 
w miarę okoliczności, albo odpierają ataki nieprzyjaciela na skrzydła, albo 
też same uderzają na skrzydła nieprzyjacielskie. Jazda nie zawsze jednak 
w uszykowanej walczy linii; potyka się ona także niekiedy w szyku roz- 
sypanym. Rodzaj ten walki ma miejsce, raz przy tak zwanym ataku w roz- 
sypce, gdzie cała linija rozsypuje się w nacierający rój, z dowolnemi od- 
stępami i mniej więcej na przestrzeni półtora razy tak długiej jak normalny 
front oddziału; potem przy harcowaniu czyli flankierowaniu (ob. Flank), 
gdzie walczący oddział rozsypuje się, podobnie jak tyralijerzy w piechocie, 
przyczóm jeźdzcy głównie karabinkiem się posługują; jest to też jedyny 
niemal przypadek, gdzie dziś jazda palnej broni systematycznie używa. 
W większych bitwach różny bywa, w miarę okoliczności, szyk zwartego 
ataku kawaleryi. Przy ataku en muraille, cała linija zwarta tworzy całość 
bez zadnych odstępów; jest to forma ataku szczególnie ciężkiej jeździe 
właściwa, ale wymagająca zupełnie równego pola, Przy ataku z odstępa- 
ini, postępują pojedylcze szwadrony albo dywizyjony obok siebie w jednej 
linii, ale rozdzielone odstępami, które nieraz długości fronta dochodzą; ru- 
chy są przez to łatwiejsze, ale linija traci na spoistości, a uderzenie na sile. 
Przy ataku wschodami (en ćchelons), postępują pojedyńcze oddziały (szwa- 
drony, dywizyjony) o 100 do 150 kroków jeden za drugim, a to w ten spo- 
sób, że prawe skrzydło każdego następnego hufca, odpowiada lewemu 
skrzydłu poprzedniego, albo na odwrót. Bo walki w szachownicę (en èchi- 
guier), szykują się dwie linije z edstępami, a to w ten sposób, że fronty 
szwadronowe jednej linii, odpowiadają odstępom drugiej linii. Jest to for- 
ma najczęściej przy We się używana, albowiem oddziały pierwszej linii 
wstrzymawszy nieprzyjaciela natarciem swojóm, lub gotowością do natar- 
cia, cofają się przez odstępy drugiej linii, która pierwszą się stawszy, tož 
samo znów czyni. — Jazda polska, w różnych okresach rozwoju dziejów 
krajowych różne bardzo przybierała kształty, zawdy jednak uchodziła za 
jądro narodowej siły zbrojnej, jak nie moglo być inaczej w płaskim, otwar- 
tym i w konie bogatym kraju naszym i zawdy dzielnością swoją, natarczy- 
wością, liczbą i świetnością, najszerszą zyskiwała sławę u swoich i postron= 
nych, sławę, której odgłos dziś jeszcze brzmi Esna wojsk europejskich. 
W historyi jazdy polskiej pięć wybimiejszych rozróżnićby mozna okresów. 
W pierwszym okresie, który od wielkich wejen Bolesławów się zaczyna, 
królowie ci wyprowadzają w pole, prócz zbrojnych zastępów pieszych, do- 
stawianych przez miasta i przez wolnych kmieci, liczne konne hufce ciężko 
zbrojnego, ówczesnym obyczajem zachodnim, rycerstwa. Rycerze ci, na 
których czoło narodu się składało, zaczynają też rychło stanowić najprzed- 
niejszy stan w narodzie, łaskami i przywilejami królewskiemi obsypyw any, 
a do coraz lo większych jeszcze dążący: rycerz, szlachcie, jeździee (miles, 
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nobilis, eques), stają się jeducznacznemi pojęciami. W drugim okresie, 
pod koniec panowania Piastów i w początkach panowania Jagiellonów, kie- 
dy się już był wykształcił dziedziczny stan rycerski czyli szlachecki i kie- 

dy csie to mnogie ry*erstwo, po ustaniu wielkich wojen Bolesławowskich, 
nie w obozach i pod chory gwiami, ale w wiejskich swoich siedzibach zwy- 
kle żyło, ciążący ciągle na niém szczególny obowiązek służby wejennej, 

wykształca instytucyję pospolitego ruszenia, którego jądre m i główną siłą 
była szlachta, stająca konno i zbrojno pod chorągwie ziem i województw 
swoich, na wezwanie królewskie. Wszelako liczna ta, bitna i świetna ja- 
zda szlacheckiego pospolitego ruszenia, dla wad organizacyi swojej i dla 
przew ażającego w niej żywiału politycznych preokupacyi i swarów, nigdy 
prawie nie sprowadzała wojennych skutków, odpowiednich ogromnej jej 
liczbie, wybernemu rynsztnnkowi i osobistej waleczności szlachty, To tež 
królowie miewali już wówczas obck owej szlacheckiej jazdy pospolitego 
ruszenia, straże przybuczne i zaciężne oddziały, które były niejako począt- 
kiem stałego wojska, a wśród których pierwsze miejsce zajmowały konne 
chorągwie. I lak np. Kazimierz II trzymał ciągle przy sobie 600 jeźdź- 
ców niemieckich, a Kazimierz W. z nadworną tylko jazdą napadł niespo- 
dziunie na Ruś. Szlacheclą jazdę pospolitego ruszenia wcześnie już roz- 
różniać zaczęte na lekką i ciężką; widzimy w Statucie wiślickim ślady tego 
rozróżniania, i tak np. drobna szlachta na Podlasiu, wyprawiała z Meie 
sięciu włók jednego lekkiego jeźdźca, a z dwudziestu, jednego zbrojne- 
go husarza, Lekki polski jeździec szedł w owym okresie na wyprawę 
w karacenie lub pancerzu (uboższy w łosim tylko kafianie z blachą na 
piersiach), w hełmie, z jawęzą, kopiją, szablą, a za Jagiellenów i z ru- 
sznicą. Ciężki jeździec był mniej więcej cały zbroją okryty. Powszechna 
(aka wyprawa miała oslatni raz micjsce w Polsce w r. 1624, po raz ostalni 
widziano więe wtedy w pole występującą szisehecką jazdę pospolitego ru- 
szenia. Okres przecież trzeci, który nazwachy można okresem stałego 
wejska, a więc i stałej jazdy, a hióry jest zarazem okresem największej 
slawy i świetnosci dla dawnej jazdy polskiej, datować już należy od usiło- 
vai Zygmunta Starego, w celu zaprowadzenia stałego wojska, albo wiaści- 
wiej od r. 1562 kiedy te usiłowania trwałym uwieńczone zostały skutkiem, 
przez zaprowadzenie stalego, zaciężnego wojska, opłacanego z kwarty 
dóbr stołowych, czyli tak zwanego kwarcianego wojska. Kwarciane woj- 
sko z smej jazdy się składało, było werbowane z ochotników, krajowców, 
powiększej części szlachty i konsystowało pospolicie na Ukrainie lub w zie- 
miach ruskich, zeby być na pogotowiu przeciwko ciągłym napadom Tata- 
rów. Prócz lej jazdy kw arcianej, istniała jeszcze podówczas w Polsce ja- 
zda komputowa, czyli chorggwie utrzymywane na żoldzio Rzeczypospolitej, 
a opłacane z podatku na ten cel przez stany uchwalanego; wreszcie królo- 
wie utrzymywali z własnych funduszów nadworne chorągwie; sztyftowali 
także takowe możniejsi panowie, oddając je w razic potrzeby na usługi 
Rzeczypospolitej. Stefan Batory głównie rozwinął stałą i umiejętną orga- 
nizacyję jazdy; on to zrobił z jazdy kwarcianej, wyborną lekką kaweryję 
regularną; on to utwerzeniem wojska naduwurnego, w kiórem chorągwie 
husarskie jazdę składały, położył fandament do świetności i sławy tej cięż- 
kiej polskiej jazdy; on wreszcie zorganizowaniem kozackich 'pulków na 
Zaporożu, przysporzył Rzeczypospolitej posiłki tej licznej i wybornej lek- 
kiej jazdy. Trzeci ten okres, który datowaliśmy od zaprowadzenia jazdy 
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kwaroinnej i nadwornych chorągwi husarskich, a który zamknąć można na 
r. 1689, to jest na chwili zupełnej reformy hasaryi przez hetmana Stauisła- 
wa Jabłonowskiego, okres ten uchodzić może za czas najświetniejszego 
rozwoju; przedstawia on więc normalny niejako stan dawnej jazdy polskiej; 
dla tego do niego się odnosimy w następujący: krótkim obrazie składu tej 
jazdy. Wychodząc z przyjmowanego dziś podziału wszelkiej jazdy na 
ciężką czyli rezerwową, na średnią czyli linijową i na lekką czyli do służby 
przednich straży przeznaczoną, zaliczyć wypadnie do pierwszej kopijników, 
czyli husarskie chorągwie; do drugiej półkopijników, czyli pancerne <honia 
gnie, dalej strzelców, dragonów i rajtarów; do trzeciej wreszcie lekkie 
chorągwie kwarcianego wojska, chorągwie Tatarów litewskich, oraz Dis- 
sowczyków. Charągwie, to jest szwadrony husarskie, dzieliły się na większo 
i mniejsze: większe livzyły około sto koni, mniejsze około pięćdziesiąt. 
W pierwszym szeregu rozwinietej do natarcia chorągwi, stawali tak zwani 
towarzysze, zwykle wybór najbogatszej, najuzielniejszej i najświetniejszej 
młodzieży szlacheckicj, na kosztownych koniach, w okazałym i ciężkim 
rynsztanku. Drugi i trzeci szereg tworzyli pocztowi ludzie tych towarzy- 
szów, pachołkami lub pacholikami dawniej, szeregowymi pozniej nazywani. 
Ponieważ każdy towarzysz służył najmniej na trzy konie, to jest winien był 
wstępując do chorągwi, prowadzić za sobą przynajmniej trzech zupełnie 
uzbrojonych jeżdzców, chorągiew więc często z dwudziestu zaledwie skła- 
dala się towarzyszów. Dowództwo nad chorągwią sprawował rotmistrz. 
Husarz (ob.) zbrojny był w żelazny kirys, takież naramienniki, nagolenniki, 
rękawice i hełm stalowy, w krzywa szablę, długi prosty koncerz, ostry 
iałotek żelazny; główną jednak bronią towarzysza husarskiego była około 
19 stop dinga kopija, która na raz tylko zwykle służyła. bo każdy towa- 
rzysz poczytywał sobie za punkt honoru, żeby ją skruszyć przy natarciu na 
nieprzyjaciela; szoregowi czyli pachołcy w drugim i w trzecim szeregu ża 
towarzyszami postępujący, byli mniej świetnie przybrani i mniej ciężko 
uzbrojeni; początkowo mieli i oni także kopije, później jednak przestawali 
na pałasza, rusznicy i pistoletach, W końcu XVI wieku, jeżeli damy wiarę 
ówczesiym epowiadaniom, korpus husarski dochodził ogromnej liczby dwu- 
dziesta tysięcy kopij; cyfra ta jednak zdaje się być mocno przesadzona; to 
pewia, że w roku 1635, za Władysława iV, na wielkim przeglądzie 
wajska polskicgo pod Kwidzynem, było ogółem chorągwi husarskich dwa- 
dzieścia cztery, a więc około dwa tysiące ozterystu koni. Bądź co bądź, 
husarze stanowili w ciągu XVI i XVII wicku czoło wojska polskiego 
i jednę z najsłynniejszych ciężkich jazd w Europie. Oni to niepohamowa- 
nemi i strasznemi swemi natarciami rozstrzygali zwykle bitwy, spędza- 
jąc jazdę nieprzyjacielską i rozbijając piechotę; nie było bowiem pra- 
wie przykładu, żeby husarze w ataku nieprzyjacielskiego szyku nie złamali, 
chociaż oczywiście nie zawsze zwycięzki taki atak pojedyńczy o losie bitwy 
mógł sam rozstrzygać. Na husarzy to czele Czarniecki wpław przebywszy 
rzekę pod Warką, uderzył na Szwedów i do odwrotu zmusił, a w kampanii 
holzackiej przebył nawet z nimi wpław odnogę morską, by się rzucić na 
nieprzyjaciela. W bitwie pod Pragą za Jana Kazimierza jedyna chorągiew 
husarska tam obecna przebiła pierwszą i drugą liniję Szwedów, lubo aie- 
poparta odpowiednio przez inne oddziały, ciężkie potóm poniosła straty. 
W bitwie pod Wiedniem za króla Sobieskiego, dwie husarskie chorągwie 
rzuoono w właściwej porze przez króla na obóz wielkiego wezyra, roztray- 


174 Jazda 


gnęły poniekąd bitwę nieprzepartém swojem natarciem, lubo grunt był gó- 
raysty, nierówny i do ataku ciężkiej kawaleryi na pozór najmniej sposobny. 
Nic więc dziwnego, że pewstało i rozpowszechniło się po całej Polsce 
przysłowie: Póki husarza, póty Polaka. Pod koniec jednak XVII wieku za- 
ezęły się dawać, co raz to mocniej uczawać wielkie niedogodności ciężkiej 
zbroi i dłagich kopij husarskich, które wprawdzie czyniły husarzy nieprze- 
partymi chwilowo w ataku, ale pozbawiając ich wszelkiej niemal możności 
obrotów i odwrotu, narażały wyhorowe i kosztowne te chorągwie na ciężkie 
bard zo straty w obec doskonalacej się broni palnej. Przyszło wreszcie de 
tego; że r. 1689 hetman Stanisław Jabłonowski kazał im odłożyć całkiem 
kopije, a uzbroić się natomiast w muszkiety. Uleciał też niebawem iów 
duch rycerski, dawną husaryję ożywiający; w miejsce jego wstąpiły zbytek: 
w ubraniu i rynsztunku, prózność z tytułu rotmistrza lub towarzysza cho- 
rągwi husarskiej, duma nie na własnych oparta czynach, ale na sławie na- 
bytej przez dawnych husarzy. August H pozwijał wiele chorągwi husar- 
skich, te zaś kilkanaście, kóre jeszcze dla formy zostały, służyły w czasie 
długiego pokoju za Augusta III juz tylko do parady przy uroczystych zda- 
rzeniach, aż je wreszcie za Stanisława Augusta całkiem zniesiono. Pancer- 
ne chorągwie czyli półkopijnicy, składały jądro linijowej jazdy polskiej. To- 
warzysz pancerny służył zwykle na dwa konie, nie nosił ciężkiego kirysu 
żelaznego jak husarz, ale tylko giętki pancerz z metalowej łuski, lak zwaną 
karacenę, na głowie misiurkę, to jest nizki hełm z siatką żelazną, spadającą 
na szęść twarzy, kark i ramiona, osłaniał się przytem tarczą; zbrojny był 
w luk i strzały, krzywy pałasz i drzewce czyli dzidę 8 stóp długą, później 
w muszkiet i pistolet; pacholikowie chorągwi pancernych byli podobnie 
przybrani jak husarscy. Chorągwie pancerne wojska litewskiego zwano 
petyhorcami, podczas kiedy koronnym dawano w pospolitćm użyciu miano 
czemerysów. Niektóre chorągwie petyhorskie miewały zbroje jak husarze, 
a nawet chrzęszczące ich skrzydła; inne używały karacen i kolczug, inne 
wreszcie nosiły po prostu ubiór swego województwa, polową okryty burką. 
Strzelcy konni czyli muszkietnicy albo arkebuźnicy, używali zamiast kopii 
muszkietu, przytóm pałasz i para pistoletów. Muszkietnik służył pojedyń- 
czo; do tej jazdy zaciągała się mniej majętna szlachta. Rajtarowie całkiem 
podobną do muszkietników stanowili jazdę, tylko że ją składali zaciężni 
Niemcy. Dragonów głównćm uzbrojeniem była długa rusznica, którą się 
pieszo także potykali; chorągwie dragońskie niemiecką miewały organiza- 
cyję i po części z Niemców się teź składały. Jądro lekkiej polskiej jazdy 
składała jazda wojska kwarcianego, czyli chorągwie lekkiej jazdy, takze 
kozackiemi albo po prostu przednią strażą nazywane; tych kozackich cho- 
rągwi nle należy wszelako mięszać z posiłkowemi pułkami kozaków zapo- 
rozskich; zwano je wprawdzio bardzo często kozackiemi, zapewne dla tego, 
że miały w zwinności i lekkości prawdziwych naśladować kozaków, lub że 
pospolicie na Ukrainie konsystowały; składała je przecież sama prawic szla- 
chta polska lub dworscy wielkich panów. Jedne z tych lekkich chorągwi 
były odziane w pancerz i szyszak, a uzbrojone w długą strzelbę, dwa pisto- 
lety i szablę; inne podobnież uzbrojone, ałe w zwyczajnych sukniach bez 
żadnej zbroi. Około r. 1612 pojawia się rodzaj lekkiej jazdy polskiej, li- 
sowczykami zwany; jedni wywodzą tę nazwę od pierwszego ich organiza- 
tora Lisowskiego, drudzy od ruskiego wyrazu lis (las). Ostatnią o lisow- 
czykach wzmiankę napotykamy za czasów wyprawy Karola XII nad dolnym 
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Dnieprem. Wsławili się oni szeroko zwinnością, zuchwałą odwagą, ale też 
rozpasaniem żolnierskićm i łapieztwem swojem. Nie pobierając zadnej za- 
płaty ze skarbu, utrzymywali się rabunkiem i łupieżą najprzód w kraju nie- 
przyjacielskim, a potem i w swoim. Osobny rodzaj lekkiej jazdy litewskiej 
stanowiły chorągwie tatarskie. Składały się one e potomków owych Tata- 
rów, których jeszcze Witold na Litwie był osadził. Tatarzy ci służyli 
w lekkich chorągywiach na koszcie publicznym i odznaczali się tak męztwem 
jak wiernością dla Rzeczypospolitej. Od jednego ze sławnych rotmistrzów 
tych tatarskich chorągwi, Ułanieckiego czyli Ułana, przezywano je niekiedy 
ułanami, która to nazwa przeszła z czasem na całą lekką jazdę polską. 
Czwarty okres dziejów jazdy polskiej przyjąć można od końca XVII wieku 
aż do ostatnich chwil panowania Stanisława Augusta. Podobnie jak całą 
historyję krajową owego czasu, cechuje także historyję jazdy polskiej chy- 
lenie się do upadku zupełnego i mało skuteczne bo spóźnione usiłowania 
reform radykalnych. Za Augustów Sasów utrwala się podział jazdy (ró- 
wnie jak i piechoty) na eadzoziemski i polski autorament. Do cudzoziem- 
skiego autoramentu, który z niemiecka był zorganizowany, ubrany i komen- 
derowany, liczyli się, prócz dwóch pułków konnej gwardyi królewskiej, 
dragoni; było ich w Koronie pułków 6, w Litwie 3; każdy pułk obejmował 
180 koni, to jest sześć chorągwi po 30 koni każda, Polski autorament skła- 
dał się w Koronie z 16 chorągwi husarskich, w tak zmniejszonym komple- 
tie, że ogólna liczba husarzy nie przenosiła 1,000, dalej z 77 chorągwi pan- 
cernych, z 49 lekkich chorągwi i z pułku ordynacyi ostrogskiej (2 chorą- 
gwie husarzy i 4 tatarskie); w Litwie było 6 chorągwi husarskich, 26 pan- 
cernych i 10 lekkich. 7a Stanisława Augusta górę bierze dążność narodo- 
wej i czasowi odpowiedniej reformy całego wojska, a więc i jazdy. Skaso- 
wano więc zupełnie w Koronie w r. 1775 husarzy i pancernych, urządzając 
w to miejsce kawaleryję narodową. Dwa różne nutoramenia utrzymały się 
wprawdzie jeszcze, ale tylko ubiór stanowił różnicę; dawna dragonija za- 
trzymała fraki, kawaleryja zas narodowa była z polska ubrana; w obu je- 
dnak już wojskach spólna była polska komenda i organizacyja. 7% akt sej- 
mowych r. 1486 widzimy, że ówczesna jazda koronna składała się z 4 bry- 
gad kawaleryi narodowej, każda brygada po 876 koni, a po 24 chorągwi, 
z dwóch pułków tak zwanej przedniej straży, to jest lekkiej jazdy, po 391 
koni każdy, z pułku gwardyi konnej o 465 koniach, z 2 regimentów buławy 
wielkiej i polnej, wreszcie z regimentu Szydłowskiego, każdy po 257 koni; 
tak że cała jazda koronna wynosiła wówczas 5,522 koni. Jazda litewska 
składała się w tymże samym roku z 1 brygady husarskiej i z 4 petyhorskiej 
po 478 koni; z gwardyi konnej o 318 koniach i z 5 pułków, lekkiej jazdy 
(tatarskiej), z których trzy mniej więcej po 370 koni, a dwa po 150 tylko; 
ogółem więc jazda litewska wynosiła wtedy 2,670 koni. Na początku sej- 
mu czteroletniego (r. 1788) zreorganizowano wprawdzie i pomnożono całe 
wojsko, a więci jazdę, ale pożądana ta reforma pozostała, przynajmniej co 
do liczby, w znacznej części na papierze tylko. Wedle uchwalonej w tym 
roku reorganizacyi, miała się składać jazda koronna: z 8 brygad kawaleryi 
narodowej, licząc 12 chorągwi na każdą brygadę, a 64 towarzyszów i 64 
szeregowych na każdą chorągiew; dalej z 2 pułków przedniej straży, czyli 
lekkiej jazdy, licząc 5 chorągwi na pułk, a 58 towarzyszów i 58 pocztowych 
na chorągiew; wreszcie z pułków bulawy wielkiej i polnej, oraz z pułków 
Byszewskiego i Lubomirskiego, po 1,369 koni każdy; tak iż ogół jazdy ko- 
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ronnej miał wynosić 24,862 koni. Wedle icjże reorganizacyi miala się 
litewska jazda składać: z 2 brygad kawaleryi naredowcj, po 16 chorągwi 
każda, ogółem 2,421 koni, dalej z pułku przedniej straży o 4 chorągwiach, 
ogółem 1,088 koni; z regimentu gwardyi konnej, 318 koni; wreszcie z 5-u 
konno-fatarskich pułków buławy wielkiej i polnej, Baranowskiego, Byszew- 
skiego i Bielaka, tejże siły co pułk przedniej straży. Piąty i ostatni okres 
dziejów jazdy polskiej obejmeje czasy porozbiorowe, Jazda polska przyj= 
muje w nim najzupełniej ogólną europejską organizacyję i taktykę, często 
bardz» i ubiór zagraniczny, zachowując z dawnej tradycyi norodowej lancę, 
jako naczelną broń swoją, oraz wskrzeszając w jak najświetniejszy sposób 
na polach bitew całej niemal Europy, dawną sławę naszej konnicy. W legi- 
jonie włoskim Dąbrowskiego, jaady wcale prawie nie było, natomiast legi- 
jon naddnnajski Kniaziewicza, wynoszący około 3,500 ludzi, pa większej 
części zjazdy się składał; legijon ten przydzielony do armii nadreńskiej ge- 
nerala Moreau, przyłożył się niepomała do wielkiego zwycięztwa Francu- 
zów pod Hohenlinden. Po utworzeniu księstwa warszawskiego w r. 1847, 
wojska tego księstwa, zupełnie na wzór francuzki zorganizowane i ubrane, 
liczyło 6 pułków jazdy. Kiedy po r. 1809 granice księstwa znacznie się 
rozszerzyły, polska jazda podniosła się do 16 pułków; w tej liczbie było 10 
pułków ułanów, 4 strzelców konnych, 1 huzarów (których w niczóm z da- 
wniejszemi husarzami mięszać nie należy) i 4 kirysyjerów; w r. 1812 przy- 
był jeszcze jeden pulk huzarów i pułk litewskich ułanów formacyi we. erała 
Konopki. Prócz tego dwa pułki ulanów polskich i polski pułk lekkokonny 
gwardyi Napoleona, służyły po za granicami księstwa na Zołdzie francuz- 
kim: pułki ułanów wciąż prawie w Hiszpanii, gdzie w rozlicznych bitwach 
sławą się okryły, pułk zaś lckkokonny gwardyi Napoleońskiecj, przenosił się 
ciągle wraz z osobą cesarza, z jednego teatru wojny na dragi. Zostawał 
on pod dowództwem W. Krasińskiego, a złożony z kwiatu ułodzieży pol- 
skiej, zasłynął niebawem po Huropie jaka wzór dzielnej i świetnej jazdy. 
Polskie sawoleżery gwardyi (tak bowiem nazywano z francuzka pułk ten 
lekkokonny) ubrane były w polskie mundury ułańskie, ale początkowo lano 
nie miały, tylko pałasze i karabinki.  Wiekopomna szarża tego młodziutkie- 
go jeszcze wtedy pułku na wąwozy Sammosiera w r. 1808, odbyła się tyl- 
ko z pałaszem w ręku; dopiero w rok potem otrzymali oni lance ułańskie, 
które teź do końca swego istnienia, to jest do r. 1815 zachowali. Za kró- 
lestwa polskiego, pomiędzy r. 1815 a 1830, jazda polska składała się z í 
pułku strzelców konnych gwardyi, z dywizyi strzelców konnych i z dywi- 
ayi ułanów, każda dywizyja po 2 brygady, brygada po 2 pułki, pułk po 4 
szwadrony, prócz tego dywizyjon żandarmów konnych i korpus pociągów. 
Jazda ta, której jądru składały chwałą i bliznami okryte szczątki legijonów 
i niedobitki wojen Napoleońskich, słusznie mogła być liczoną pad wzglę- 
dem dzielności żołnierza, doboru koni, świetności całego rynsztunku, oraz 
rzadko gdzie widzianego wyćwiczenia w obrotach i wszelakiej słazbie po- 
łowej, do pierwowzorów regularnej konnicy. Co do taktyki jazdy polskiej, 
rozwijała się ona wedle prawideł sztuki mniej wiecej na równi z ogólną 
taktyką europejską, zachowując niektóre tylko właściwości, płynące już to 
ze składu i uzbrojenia polskiej konnicy, już to ze sposobu wojowania nie- 
przyjaciół, z którymi wojska Rzeczypospolitej miały najczęściej do waloze- 
nia. Główna dzielność tej jazdy polegała wprawdzie na męztwie, nalarczy- 
wości i odwadze jeżdźców, myliłby się jednak, ktoby sądził, że dawna pol- 
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ska konnica była nieskładną tylko kupą śmiałych jeźdźców, na oślep nacie- 
rających i krzyżową rąbiących sztuką. Zawsze ona wprawdzie polegała, 
jak tez jeździe przystoi, głównie na białej broni, to jest na szabli, kopii 
i lancy, i palna broń nigdy u niej tak szerokiego nie znalazła zastosowania, 
jak w innych kawaleryjach XVII i XVIII wieku, niemniej przeto hetmani 
polscy, mianowicie Tarnowski, Zamoyski, Chodkiewicz i Czarniecki, jako 
wytrawni znawcy sztuki wojennej, doskonalili bezprzestannie tak elemen- 
tarną, jak wyższą taktykę jazdy, stosownie do postępu całej sztuki i do wy- 
kazanej doświadczeniem potrzeby. Pod względem elementarnej taktyki, 
jazda polska od najdawniejszych czasów rozróżniała szyk pochodowy od 
szyku bojowego. Szyk bojowy był dwojaki: w rozwiniętej linii, albo w ko- 
lumnie; w pierwszym stawało z początku trzech jeźdźców za sobą, wsrod- 
ku już jednak XVIII wieku dwóch tylko, podobnie jak to we wszystkich ka- 
waleryjach europejskich zaprowadzono podówczas; szyk kolumnowy nato- 
miast bardzo bywał różny w różnych czasach: Sarnicki podaje za normalny 
szyk kolumnowy jazdy polskiej w XV i XVI wieku, formacyję prostokątną 
chorągwi czyli szwadronu, na 21 koni długą, a na 7 głęboką. | Szyku roz- 
winiętego używano, podobnie jak dziś, głównie dla oddziałów stojących na 
linii bojowej w odwodzie. Do szyku pochodowego przechodziła dawna ja- 
zda z szyku bojowego, przez półabrotu pojedyńczych jeźdźców, tak że ma- 
szerujący oddział konnicy miewał 2, 8, lub 7 koni frontu. W końcu XVIII 
wieku przejęto od innych kawaleryj europejskich półobroty najprzód czwór- 
kami, potėm szóstkami (czyli jak się inni wyrażają, licząc roty a nie konie, 
dwójkami i trójkami). Pod względem taktyki wyższej wyobrażaty w da- 
wnej jeździe polskiej, jak się to już powiedziało, horągwie husarskie dzi- 
siejszą jazdę rezerwową czyli odwodowa, chorągwie pancerne i rajtarzy 
cudzoziemskiego autorameniu linijową, reszta zaś konnicy lekką. Husar- 
skie chorągwie miały z powoda właściwości swego składu i uzbroje- 
nia nieco odmienną taktykę od innych spółczesnych ciężkich jazd europej- 
skich. Ciężkim okryci rynsztunkiem i niezmiernie długiemi włóczniami 
zbrojni, husarze do żadnych prawie obrotów śród boju nie byli zdolni; mogli 
tylko nacierać zwartym frontem i łamać szyk nieprzyjacielski. Niedogo- 
dności tej zapobiegać miała formacyja chorągwi husarskiej, w której pierw- 
szy tylko szereg towarzyszów, ciężką nosił zbroję i owę długą kopiję; drugi 
zaś i trzeci szereg pocztowych czyli pacholików lżej był ubrany i tylko 
w broń sieczną i palną opatrzony. Skoro więe po pierwszem natarciu wła- 
ściwi husarze złamali hufce przeciwne, pocztowi uwijali się na prawo i le- 
wo, rąbiąc i ścigając rozbitego nieprzyjaciela, a zasłaniając odwrót towarzy- 
szów w razie potrzeby. Nadto każda chorągiew husarska miała śród towa- 
rzyszów kilku harcowników, czyli tak zwanych eljerów, to jest ochotników 
czerwoną szarfą odznaczonych, którzy przed natarciem całej chorągwi, wy- 
suwali się śmiało przed front, by zwodzić harce czyli walkę na pojedynek 
z nieprzyjacielem; hareownicy ci odpowiadali mniej więcej dzisiejszym flan- 
kierom. Prócz tego, ponieważ skrzydła najsłabszą stanowią stronę naciera- 
jącej jazdy, a mianowicie ciężkiej jazdy, do obrotów tak niesposebnej jak hu- 
sarze, taklycy więc nasi XVII wieku, a mianowicie król Jan IL, zwykli byli 
natarcia chorągwi husarskich wspierać od skrzydeł chorągwiami pancernemi, 
żeby zapobiedz zupełnemu zniszczeniu nacierających husarzy w przypadku 
odwrotu. Taktyka lekkiej jazdy lisowczyków odpowiadała mniej więcej 
dzisiejszej taktyce kozaków. W rozwiniętym ogólnym szyku bojowym zwy= 
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kli byli hetmani nasi stawiać pancerną i lekką jazdę na skrzydłach lub za 
skrzydłami, odwodową zaś jazdę czyli husarzy w środku linii lub za środ- 
kiem, już to żeby środek nieprzyjacielski niemi złamać, już to żeby w cen- 
tralnym punkcie własnej linii mieć na pogotowiu odwodową jazdę, do śpie- 
sznego rzucenia jej na prawe lub na lewo. Zresztą jazda połska znała do- 
skonale od najdawniejszych czasów wszelkie szczegółowe poddziaty ogólnej 
taktyki kawaleryi, jako to: tryb pochodów, służbę obozową i picowania, służ- 
bę przedniej straży, podjazdy, harce, zwiady, czaty i t. d. Taktyka różnych 
jazd polskich od ostatniego rozbioru Rzeczypospolitej aż do najnowszych 
czasów, tak elementarna jak wyższa, w niczóm się już od ogólnej europej- 
skiej nie różniła: elementarna kształtowała się na wzorach juź to francuz- 
kich, już to rossyjskich. Do jazdy wyłącznie odnosząca się literatura nasza 
tak jest szezupła, że ją tu w znpełności przytoczyć można: 1) Regulanen 
służby obozowej i garnizonowej dla regimentów kawaleryi wydany, War- 
szawa, 1775 r.; 2) Skryle przestrogi od króla imci pruskiego dane oficerom 
swojego wojska, mianowicie od kawaleryi, Warszawa, 1780r Toż samo 
wydano później w lepszém tłómaczeniu, pod tytułem: Instrukcyja Frydery- 
ka 11 króla pruskiego dla oficerów lekkiej kawaleryi, Kraków, 1834 t.; 3) 
Regulamen ecercerunku dla brygad kawaleryi narodowej i pulków przedniej 
straży, Warszawa, 1786 r.; 4) Przepis mustry dla regimentów przedniej 
straży i brygad kawaleryi narodowej, Warszawa, 1790 r.; 5) Przepisy po- 
lowe w czasie bnju, przeznaczone dla jazdy lekkiej, z francuzkiego przeło- 
żone przez A. Gborskiego, majora, Warszawa, 1812 r. 6) Regulamin dla 
jazdy wojsk księstwa warszawskiego, 1811 r; 7) Regulamina wszystkich 
trzech broni, piechoty, jazdy i artylleryi, tudzież 0 flankierowaniu jazdy 
io służbie garnizonowej (wydane z rozkazu w. ks. Konstantego po polsku 
i po rossyjsku, przez komitet wojskowy z obu narodów złożony), Warsza- 
wa, 1815 r; 8) Służba polna jazdy, z niemieckiego dzieła hr. Bismarcka 
tłómaczył W. hr. Ossoliński, podpułk. wojsk pols., Warszawa, 1820 r; 9) 
Przepis frontowej służby dla pułków nowoformowanych, wyjęty % regula- 
minu używanego przez dawną jazdę polską, Warszawa, 1831 r.; 10) Wy- 
pisy do teoryż jazdy, wykład generała Fr. Sznaydego, Paryż, 1834 r. 11) 
Zarys zastosowanej taktyki jazdy, tudzież składu jazdy i manewrów wo- 
jennych, pułkowych i brygadnych, przez generała Chrzanowskiego, Paryż, 
1846 r, z 10 tablicami; 12) Regulamin piechoty, kawaleryi i artyileryi 
wraz ze służbą obozową, Paryż, 1846 r., z licznemi tablicami. 13) Takty- 
ka jazdy, przez wyższego oficera wojsk polskich (Włodzimierza Wiliczyń- 
skiego), Bruxella, 1852 r., z tablicami; 14) Podania o piechocie, o jeździe 
io sztabach, przez generała Chrzanowskiego, Paryż, 1860 r.; 15) Regula- 
min jazdy . służba obozowa, Paryż, 1864 r. HZ. B. 

Jazet (Jan Piotr), znakomity rytownik, ur. 1788 r. w Paryżu, uczeń De- 
bueourta, poświęcił się wyłącznie akwatyntom, którym nowe zapewnił zna- 
czenie. Najlepsze jego ryciny mają za przedmiot bohaterskie czyny 
pierwszego cesarstwa. 

Jazgarz (Acerina Cuv.), rodzaj z gromady ryb, z rzędu cierniopro- 
miennych (Acanthopterż), z rodziny okuniowatych. Główną cechą tego ro- 
dzaju jest, że obie pletwy grzbietowe, to jest ciernista i miękkopromienna 
stykają się z sobąi tworzą jakoby jedną płetwę; prócz tego, zęby jazgarza 
są drobne i równej wysokości, krawędź przedskrzela jest głęboko powyci- 
mang w duże zęby, na bokach głowy znajdują się jamki głębokie.  Jazgara 
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lubi wody czyste, przebywa najczęściej w rzekach o dnie piaskowóm, choć 
nie dorasta wielkości większej nad 6 do 8 cali; chętnie bywa używanym na 
pokarm i w istocie mięso ma smaczne i zdrowe, nie mające Żadnego przy- 
krego zapachu, który tak często u innych ryb się zdarza i pokarm ten nie- 
przyjemnym czyni. A. W. 
Jazłowiec, miasteczko nad rzeką Olchowcem, w obwodzie czortkowskim 
czyli zaieszczyckim, powiat własny, parafija obydwu obrządków i poczta 
w miejscu, szkoła trywijalna założona w r. 1819 obszar ziemi 1,650 mórg, 
ludność 2,521 dusz. O początkach Jazłowca krąży między ludem poetycz- 
ne podanie, któregn wszakże historyja nie stwierdza. Starożytne pomniki, 
jak mówi uczony ks. Sadok Borącz (Pamiątki jazłowieckie), nieprzechowa- 
ły śladu o początkach Jazłowca. Na wszelki wypadek można twierdzić, że 
pochodzenie tego miejsca sięga dalekiej starożytności, bo za Kazimierza 
Wielkiego znajdował się Jazłowiec już w ręku sławnego rodu Buczackich, 
których jedna dzielniea przybrała nazwisko Jazłowieckich. Dla Jazłowa 
co nczynili ich dziedzice, okazuje się przedewszystkiem z dokumentu dane- 
go w Zalesiu „feris seria in crastino Purificationis Maria Virginis Glo- 
riosa, r. 1436, którym Teodoryk z Buczacza, dziedzic Jazłowca zapisuje 
famecznemu kościołowi wieś Niezbrody (teraz Znibrody zwana). Synowiec 
jego Michał i Jan Buczaccy, potwierdzili i pomnozyli fundacyję. Król 
Kazimierz Jagiellończyk nadał miastu temu przywilej na jarmarki (przymi-- 
lej zaginiony), Guy Buczackich ród wymarł, przeszedł (niewiadomo jakim 
sposobem) Jazłowiec w posiadanie Mikołaja Sieniawskiego, jak świadczy 
przywilej króla Zygmunta I z r. 1519, którym fenże uwalnia Jazławiec od 
czopowego na dwa kwartały, oraz nowy jarmark (na dzień św. Katarzyny) 
naznacza. Po Sieniawskim pojawia się znowu Jerzy Jazłowiecki jako dzie= 
dziec miasta równie jako i męztwa swoich przodków. Ten przeszedł na wy- 
znakie zreformowanego kościoła wraz z kapelanem swoim ks. Chrząstowskim 
i przemienił kościół Maryi Magdaleny w zbór kalwiński (r. 1549). Pomi- 
mo tego wzrastał Jazłowiecki, dla męztwa swego, w łasce u króla, został 
hetmanem polnym koronnym (1561); pojąwszy zaś Tomszę otrzymał woje= 
wództwo podolskie (1564). Po -jego śmierci przypadł Jazłowieo synowi, 
Mikołsjowi (w r. 1575). Ten powrócił na łono Kościoła katolickiego, 
a po przebytych rozlicznych walkach wewnętrznych (należał bowiem do 
stronnictwa Zborowskich i dopiero w r. 1589 przywrócony został do łaski 
króla Zygmunta ILI), oraz zewnętrznych z Wołoszą, odnowił kościół i fan- 
dował klasztor ks. Dominikanów na łożu śmiertelnóm w r. 1595. 7 następcą 
jego, HNieronimem, wygasł ród Jazłowieckich w r. 1607. Przez powtórne 
małżeństwo wdowy po Iieronimie Jazłowieckim, Eleonory zksiążąt Ostrog- 
skich, z Janem Jerzym Radziwilłem, kasztelanem trockim, przeszedł Jazło- 
wtec w posiadanie Radziwiłłów. Tenże Jan Jerzy Radziwilł przywilejem 
danym w Jazłoweu, d. 40 Grudnia r. 1615, potwierdza i poprawia dawne 
wolności Ormijan w tém mieście osiadłych, Z tego dokumentu wnioskuje 
ks. Barącz, że Ormijanie dopiero przy XVI wieku przybyli do Jazłowca 
podczas gdy podanie ludov.e i pisarze inni wskazują już r. 1250, jako czas, 
i h osiedlenia, a nawet istnieje podanie, że przybywszy w XI wiek:, zało- 
Żyli to miasto pod nazwą Jnsłosowiec. W krótkim przeciągu czasu zmieniał 
Jazłowice kilkakrotnie dziedziców. Od Radziwiłłów przeszły te dobra 
w ręce Czuryłów, Boguszów, Kaszewskich, Stanisławskich, Tyszkiewiczów, 
Anna Odrzywolska, która dziedziczyła Jazłowiec wraz z ltcznemi okolicz= 
12% 
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nemi po Jadwidze Rełzeckiej i Czuryłach, przedała je Stanisławowi Ko- 
niecpolskiemu, hetmanowi wielkiemu koronnemu w r. 1648, który Ormija- 
nom znowu ich prawa potwierdził i rozszerzył. Byłoto już wtedy arcybiskup- 
stwo ormijańskie, chociaż bez wszelkiej juryzdykcyi i podległe Iwowskie- 
snu. Jazłowiec obwarowany przez Alexandra Koniecpolskiego (syna Sta- 
nisława zmarłego w r. 1646), wytrzymał w r, 1647 oblężenie Kozaków pod 
€hmielnickim i odparł przypuszczony szturm. Przemysł i handel kwitnął 
w owych czasach w Jazłowcu, a komorę tamtejszą wymienia z osobna 
królewski przywilej z d. 12 Czerwca r. 1659, którym wydzierżawia król 
Jan Kazimierz cła ruskie i wołyńskie Jakóbowi Boymowi, mieszczanowi 
łwowskiemu. Otrzymał tez Jazłowiec rozliczne przywileje handlowe. 
W r. 1676 doznało miasto zajęcia przez Turków pod [brahimem Szajtanem 
i zostało zniszczone w ciągu 7-mio letniego panowania Turków. Odtąd 
miasto podupadać zaczęło. Część Orinijan opuściła miasto. Stanisław Ko- 
niecpolski, kasztelan krakowski (syn Alexandra, zinarłego w r. 1659), za- 
pisał Jazłowiec, schodząc bezpotomnie ze świafa wr. 1682, Janowi Koniec- 
polskiemu, wojewodzie bełzkiemu. Odtąd doznawał Jazłowiec rozlicznych 
klęsk od Tatarów, Kozaków i Turków, tak dalece, że zatracone zostały do- 
kunienta na prawa tego miasta, a Jan Alexander Koniecpolski był zniewo- 
lony w r. 1712 dla uratowania miasta od zupełnego upadku, wznowić prawa 
Jazłowca; ludność się zmniejszyła, zubożała, handel upadł zupełnie, a mia- 
sto weszło do rzędu najmniejsych miasteczek (w Jazłowcu było wr. 1713 
mieszczan i przedmieszczaa 125, żon ich, komornie i dziewek 118, żydów 
47). Tenże Jan Koniecpolski założył tu klasztor ks. Paulinów, a po jego 
bezpotomnej śmierci przeszedł Jazłowiec na Walewskich w r. 1720, od 
tych zaś drogą przedaży na Jerzego Alexandra Lubomirskiego, oboźnego 
wielkiego koronnego, w r. 1723. Od Lubomirskich przeszedł Jazłowiee na 
Poniatowskich r. 1846, a mianowicie na Stanisława Poniatowskiego, woje- 
wodę mazowieckiego; w r. 1777 przeszedł Jazłowiec w ręce Potockich. 
Od zaboru austryjackiego upadło nareszcie miasto zupełnie i wiadza muni- 
cypnlina ustała, a mieszczaństwo tatejsze, dzierżące przedtóm silnie władzę 
sądową i policyjną, oraz miasta obronę, straciło wszelkie znaczenie i zosta- 
ło poddane juryzdykcyi dominikalnej. Zamek opustoszał, domu dla ubo- 
gich wojskowych (inwalidów) założonego jeszcze przez Mikołaja Jazłowicc- 
kiego, nie masz ani śladu, a o fundacyi tylko pamięć została. Jeszcze za 
czasów austryjackich liczył Jazłowiec w r. 1780: kuśmierzów 30, szewców 
21, tkaczów 17; jednakze już wtedy sam rząd uważał, że mieszczanie naj- 
więcej z roli się żywią i widział się zmuszonym do zmniejszenia kontrybucyi 
rzemieślniczej o 300 złp.; ks. Paulinów i Dominikanów konwenty zostały 
zniesione, podobnież miasto wszelkiej własnej juryzdykcyi, wszelkich praw 
i przywilejów pozbawione w r. 1795, z czego dziedzice ówcześni Potoccy 
korzystając, wszelkiemi sposoby miasto uciskali. W r. 1800 przeszedł 
Jazłowiec w ręce Grudnickiego Krzysztofa, a od niego prawem dziedzictwa 
na Blażowskich (baronów). Powiat jazłowiecki obejmuje 71/4 mili [|] ob- 
szaru i jedno miasteczko, 28 wsi, 4,422 domostw, 6,067 rodzin, 27,600 
mieszkanców, dochód opodatkowany z ziemi, oceniony był w r. 1859 urzę- 
downie na 612,000 złp. K. Wid. 
Jazłowiecki, herbu Abdank, dom starożytny w Polsce, zamieszkały 
na Podolu. Pochodzenie jego wspólne z domem Buczackich, a jako z je- 
dnego tak Í z drugiego domu historyja liczy wielu walecznych mężów, 
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którzy, zwłaszcza za Jagiellończyków, wsławili swe imiona, kładąc prawie 
wszyscy życie w walkach z Tatarami i Turkami w obronie Rusi i Podola. 
Gniazdem możnego i rycerskiemi dziełami głośnego Jaztowieckłch domu, 
był Jazłowiec nad strugą Olchowiec, na Podolu, gdzie posiadali inne ob- 
szerne bardzo dobra. Kilku znich zasiadało na krzesłach senatorskich; 
wielu zaś, mniej dobijając się o zaszczyty, tylko w rycerskim rzemiośle 
i obronie ojczystej ziemi szukało chwały. Miedzy innymi wspomina histo- 
ryja mężnego rycerza Michała, który okała r. 1440 dziedziczył Jazłowiec. 
Wacław Jazłowiecki między 1470 a 1477 r. był wojewodą podolskim, sta- 
rostą raskim, sławny w bitwach z Tatarami, których niejednokrotnie po- 
biwszy, od granic odpędził. Pod koniec Życia złożył dobrowolnie urząd 
i przemieszkiwał przy kaplicy św. Katarzyny, którą był sobie uprosił 
u biskupa krakowskiego, i tam zycia dokonał. L. H. 
Jazłowiecki (Jerzy), hetman, wojewoda ruski, pisał się z Buczacza, bo 
spadkiem po kądzieli w ród Jazłowieckich weszło to starodawne podolskie 
miasto. Rycerskich dzieł początki założył jeszcze pod hetmanem Mikoła= 
jem Kamienieckim (przed r. 1545). Dosłużywszy się rotmistrzowstwa juž 
na własną rękę wojował, jak inni starostowie pograniczni na Rusi, z pogań= 
stwem. W r. 1528 pod Kamieńcem razem ze Skryckim drugim rotmistrzem 
tysiąc Tatarów poraził (Bielski). W następnym roku za ndjechaniem 
królewskiem do Litwy, niektórzy Polacy, jako to: Jazłowiecki, Sieniawski, 
Latalski i drudzy, którzy ku granicy podolskiej zrotami leżeli, poszli w ty- 
siąc koni do Oczakowa „nie wiedząc tego, że Oslam sułtan (któremu był 
król Zygmunt w ziemi sw j nad Dnieprem mieszkać dozwolił), pod ten pra- 
wie czas, na ich nieszczęście z bratem się swym pojednał i Oczaków od 
od niego działem wziął; zaczóm oni trafiwszy na Oslam sułłanowe Tatary, 
kilka set ich porazili i konie pobrali i pod Oczaków poszli. Oslam sułtan 
się potem z miasta ukazawszy, gdy ich jął pytać, przeczby ma jako pobra= 
tynowi króla Zygmunta pana swego, te krzywdę czynili; oni zdumiawszy 
się, a króla pana swego się obawiając, wiedząc że Oslama sułtana za przy- 
jaciela miał, broń położyli, i konie na prośbę jego wrócili, powiadając, że 
się to omyłką stało, gdyż nie wiedzieli o zjednaniu z bratem, a że się mu 
Oczaków dostał.  Oslam sułtan zatćm Jazłowieckiego, nad temi tam ludźmi 
starszego, do siebie na Oczaków przyjacielskim sposobem dla pobracenia 
wezwał, który temu uwierzył, acz insi wątpili. A gdy do Oczakowa Jazło- 
wiecki wjechał, Tatarowie przyszli na nasze gwałtem, i ohskoczywszy je 
zewsząd, z łuków jęli na nie strzelać. Polacy stanąwszy, jęli się na chwi- 
le tarczami zakładać, aż Oslam sułtan przybieżnał i bitwę rozejmując, kilku 
Tatarów z łuku zabił; ale gdy ich ubamować nie mógł, na stronę ustąpił. 
Nasi widząc ze źle, jęli uciekać, jako Stanisław Pilecki, a Latalski z Ta- 
tary się mężnie uganiając, gdy od Tatarów był obskoczony, w ręce im ży= 
wo przyszedł, którego potóm Jan biskup poznański, brat jego, wykupił Pe 
tej bitwie Oslam sułtan, chcąc pokazać, ze nie z jego woląto się stało, Ja- 
złowieckiego wolno puścił. A to się działo dnia 3 miesiąca Sierpnia, któ- 
rego też dnia u Sokala nasze porażono.” Jazłowiecki wykupił się z niewoli 
ale w odwet za zdradę, czlóćm swojćm dalszem życiem mścił się krzywdy na 
Turkach i Tatarach. Spłynęło mu to życie na ciagłych bojach z pogań- 
stwem, był to bohater wschodniej granicy. „Przed tem i potóm wiele 
znacznych potrzeb z pogany miewał ifortunnie je gramiał, o czém na różnych 
miejscach czytać będziesz, mówi Paprocki, sprawy jego były wiecznej 
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pamięci godne.» Wszystkie starastwa, które  Jazłowiecki dzierżył, 
były na Rusi Czerwonej: lubaczewskie, śniatyńskie i cezerwono- 
grodzkie. Nietylko wajował, ale i rozgraniczał nieraz ziemie koronne 
od Turcyii do sułtanów w Carogrodzie posłował. Nikt fak dobrze 
nie znał 'Turcyi, wdrożył się do tej znajomóści długoletnią praklty- 
ką. Był z Janem Tarnowskim pod Obertynem r. 1531. Wysłała go 
później Rzeczpospolita razem z Janem Mieleckim, Mikołajem Sieniawskim 
j Wojciechem Siarzechowskim na rozgraniczenie Ukrainy od Turcyi 
(1542 r., Dziennik wileński, 1826; Historyja i literatura, I, 529). Kaszte - 
lanem kamienieckim na Podolu został w r. 4563 i wtenczas jnź z urzędu 
jakby hetmańskicgo czuwał na straży Rzeczypospolitej Słsł go król 

na poselstwo do Tarcyi, a raczej ped pozorem poselstwa, jako pcegraniezne- 
go senatora wyprawiał do Soczawy, żeby bliżej rozpatrzeć położenie Wo- 
łoszczyzny, do której się Heraklides despota wdzierał, a z której despotę 
chciał wypędzić książe Dymitr Wiśniowiecki. Stawał pomiędzy Polską 
a Turcyją od wiekn już pokój pięcioletni jeden po drugim, to jest rozejm 
raz zawarty ciągle się ćdnawiał. Przyjechał od Solimana poprzedniego ro- 
kn poseł wtym celu i świeżo sułtan listownie się dómagał od króla odnowie- 
nia pokoju. Na dibra sprawę, jeszcze więc przed rokiem winien był król 
wyprawić posła do sułtana.  Jazłowiechi wistocie w lecie 1563 r. był wy- 
znaczony na poselstwo, o czem król listem z dnia 3 Czerwca 1563 r. z Wil- 
na pisanym zawiadomił despotę: za (ewarzysza był mu dodany Maciej Go- 
recki pisarz wojskowy. Miał kasztelan rozkaz udać się aż do Koniak, albo na 
miejsce to w któróm Soliman znajdować się będzie dla zaprzysiężenia z nim 
i zsynem pokoju. Myślał zaraz kasztelan wyjeżdzać, ale wstrzymały g niby 
rozruchy na Wołoszczyźnie, o czem król uwiadoemił despotę także z Wilna 
22 Września. Istotną przyczyną zwłoki był sejm późno zwołany, który się az 
w Marzec 1564 r. przeciągnął i ociężałość królewska, bo Zyy. Angast nio 
postanowić nie chciałczy nie mógł wciągu kilku miesięcy. Wydałtylko roz- 
kazy do podskarbiegn kar., aby wypłacił pieniądze na wydatki poselstwa 
według zwyczaju, aby wydał upominki posłowi wnaczyniach srebrnych iso- 
bolach, kazał napisać listy do sułtana, d» syna jego Selima, do despoty i do 
wezyra, przygotować rachunek dla Ibrahima paszy, renegata pols. (Strasza) 
z pobieranego jurgieltnod Rzeczypospolitej (Lisy Commendoniego, I, 96; 
Mencken w Zbiorze swym: Sigis mundi August: Epistolae egationeset respon- 
sa,ma wszystkie te 8 pism odnoszących się dotego poselstwa). Zwłokite były 
powodem, że snilan przysłał do Polski nowego, nadzwyczajnego posław po- 
cząlkach r. 1564 do Warszawy (Teka wiłeńska, 111, 195). Nie mamy wię- 
ce: szczegółów o tém Jazłowieekiego poselstwie. Wróciwszy z niego, zo- 
stał wojewodą padolskim w r. 1567, a niedługo potém i ruskim w r. 1569. 

Były to same halmańskie krzesła, na których po kolei Jazłowiecki siadał, 
Na tych seratorstwach panowie koronni brenili Rzeczypospolitej: Nie usta- 
liło się jeszcze hetmaństwo w Polsce: ze śmiercią Sieniawskiego, po któ- 
rym Jazłowiecki wziął województwo ruskie, nie było w Koronie ani wiel- 
kiego, ani polnego hetmana. Chciał kiól świeżo na stjmie lnbelskim, že- 
by hetmanrwie byli przysięgli; skoro na to nie pozwoliła Rzeczpospolita, 
wolał nie mianować hetmanów, bo się przewagi ich obawiał. Trzeba by- 
ło jednak dać komus prawo urzędowego cznwania na granicy. „Żygmanć 
Augnst nie mianował tedy hetmana, dal tylko po śmierci Sieniawskiego 

Jerzemu Jazłowieckiemu dowództwo wojska pogranicznewo z prawami het- 

mańskiemi. Dla czego tedy Lengnich i Niesiecki robią Jazłowieckiego 
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wprzód polnym a potóm wielkim hetmanem, pojąć tradn»; zdaje się, jest to 

poprostu niewyrozumienie Sprawy, nieznajomość instytucyi. Jazłowiecki 
był hetmanem, ale bez tytułu hetmana, bo miał tylko prawa hotmańskie, 
mie był ni wielkim ni polnym, był campiductor po dawnemu, po Kazimie- 
rzowsku. Pełnił obowiązki hetmana wielkiego, bo strażniczył na Rusi, bo 
hetmaństwo koronne wyraźnie już coraz więcej naciąga się kolorem rus- 

kim” (ob. Hetmaństwo, Enc. Pow., XI, 745—746). Zakres działania 
znakomicie się rozszerzył wtedy Jaziowieckiemu. Do Korony przymknęły 
Wołyn i Ukraina; pilnował więc tych ziem Jazłowiecki z Rusi Czerwonej. 
I hetmaństwo to świetne było, sławne w Koronie, jak mamy o têm spół- 
czesne świadectwa „Za jego hetmaństwa, mówi Paprocki, nie mógł nigdy 
nieprzyjaciel gwałtownie ruskiemu krajowi szkodzić” (Herby, wyd. Tu- 
rowskiego, str. 221). , Zaden przedtem hetman, okrom Witolda księcia li- 
tewskiego, opowiada w innóćm miejscu Paprocki, dalej ludzi przeciwko po- 
ganom nie wywiódł nadeń” (tamże, str. 933) Ta wiadomość sciąga się do 
wyprawy z r. 1571. Słysząc o wielości pogan, gdy szli z Moskwy z wielką 
korzyścią, obawiając się Jazłowiecki, aby szkody jakiej ruskim krajom nie 
uczynili, szedł z ludem służebnym przeciwko nim w pole daleko, aż do Kijo- 
wa. Przyciągnął pod Międzyborz 16 Maja i ztąd rozpoczął wojenny 
pochód na Chmielnik i Ułanów. Tam granica polska o trzy mile dalej juź 
się kończyła, to jest nie granica Rzeczypospolitej, ale koronna. Szło wojsko 
przez różne uroczyska szlakami, któremi Kozacy do Tatar a Tatarowie do 
ruskiej ziemi chodzili. Nasi i pogaństwo kto kogo ubieży, w ste- 
pach tych pilnowali się wzajem i zabijali.  Zwiedzał  Jazłowiecki 
z kolei rzeki ukraińskie Rastawieę, Jugał, Kijów i Białą Cerkiew, był 
w Czerkasach, po nad Taśminą i w Czehrynie. „Zakołatawszy się lak da- 
leko z wielką szkodą rycerstwa, nieprzyjaciel za folgą szpiegów uszedł.” 
Szedł hetman do Kaniowa, oglądał ostrogi najprzedniejsze na Dnieprze, 
wyspę Chortyce, widział wszystko aż do Czarnego Lasu, kiedy i on sam 
i wszyscy žołnierze w wielkie szkody popadli, koni im wiele pozdychało. 
Z Pikowa, miasteczka Filona Kmity wojewody smoleńskiego, wracał z wy- 
prawy na Chmielnik Winnicę do Baru, dokąd powrócił 22 Lipca i wojsko 
rozpuścił. Hetman był żałosny bardzo, bo nie odniósł żadnych korzyści, 
i jeszcze żołnierze na niego narzekali, że folgował nieprzyjacielowi. „Ale 
według pospolitej powieści, mówi Paprocki tłómacząc Jazłowieckiego z tych 
zarzutów, ten co ma szkodę ma i grzech, bo z frasunku swoje winy rozma- 
ite ludzie kładą na winne i niewinne.” Tatarowie jednak chcąc mieć po- 
kój, dati upominki (Bielski, pod r. 1571). W rok później nowe rozruchy 
wybuchły na Wołoszczyżnie: pod hospodarem Bohdanem, hołdownikiem pol- 
skim, kopał dołki Iwonia i u cesarza tureckiego wyrobił sobie przywilej na 
hospodarstwo; hetmanem na tę wyprawę wyznaczony Mielecki, wkroczył 
zaraz do Wołoch sprawę Bohdana popierać, a pod jego chorągwią ciągnęli 
rotmistrze i Mikołaj Jazłowiecki, wojewodzie ruski między nimi i odznaczył 
się w boju. Często go hetman Mielecki posyłał na harce i zawsze szczę- 
śliwie. Ale wrócił się hetman „widząc że naszym nierówne.” Z urzędu 
przecież i wojewoda Jazłowiecki musiał wystąpić przeciw Kwoni, jako 
strażnik granicy. „Przyjechał w ośmset koni i już się przez Dniestr prze- 
prawiać miał, opowiada Bielski, ali Mielecki posłał do niego, aby się zatrzy- 
mał, gdyż i on wrócić się wolę miał. Posłał tedy hetman do sędziaka biła- 
grodzkiego, który tam starszym był w wojsku, powiadając mu to, że ci Po- 
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lacy, które Bohdan mimo wolę królewską i nad wiadomość moję fu przy- 
wiódł, przyjaciele wszystko moi są, którzy nie wiedzieli tego, żeby się ce- 
garz pan twój na Bohdana gniewać miał i za rozkazaniem jego Iwonia na to 
państwo jechać miał; lecz gdy się dorozumieli i dowiedzieli, widząc tu tak 
wiele Turków z nim, wrócić się zaraz umyślili, ale gdy je najeżdzali, bro- 
nić się im musieli; przeto radzęć, abyś swe hamował, azohy tych moich 
przyjaciół poniechali, bo ja i z tą trochą ludzi którą mam (a mieć więcej co 
dzień będę), musiałbym ich od wszelkiej krzywdy ich bronić, czego boję się 
abyś i ty napotóćm tego nie żałował. Sędziak przesłyszawszy to, zaraz 
Turkom i Wołochom od Dniestru odejść kazał. A nasi pięć dni przeprawo- 
wali się przez Dniestr, lecz iz mało było promów, potonęło niemało koni 
naszym. Pilnowało na to Wołochów nie mało, jakoby byli na ostatku na 
przeprawie naszych co urwali, ale je piechota odstrzelała, która była przy 
dzielech nazad pozostała. Więc tez i z zamku chocimskiego na nie strze- 
łano, na którym się był zawarł Dobrosołowski, którego gdy kilka niedziel 
Iwonia z Turki dobywał, uczynić mu nic nie mógł, i jeszcze do niego kil- 
kakroć wycieczkę czynił, przeto pisał do Jazłowieckicgo prosząc, aby Do- 
brosołowskiemu puścić zamek rozkazał, a on chce być posłusznym we 
wszystkim królowi polskiemu, i przysięgę taką uczynić, jaką zwykli czy- 
nić przedtćóm przodkowie jego królom polskim, także i rade swą do tego 
przywieść. Przyslał na to Jazłowiecki, i dołożywszy się króla w rzeczy 
(a król już był tymczasem umarł), przysięgę od niego przyjął, zaczóm pu- 
ścić zamek Dobrosołowskiemu rozkazał. Takei nieborak Bondan państwa 
swego postradał, który w Kamieńcu dziękował wszystkim, iż dla niego tak 
wiele niebezpieczeństwa podjęli, za co do śmierci im być powinien, w ja- 
kimby szczęściu był położony obiecował. Potem z kilku Polaków tylko ku 
Moskwie pojechał i tam umarł. A nasi się też do domów swych rozjechali” 
(Bielski). Sejm z r. 1572 postanowił na granicy węgierskiej 2-h kasztelanów 
na tymczasowe hetmany, na Rusi stał Jazłowiecki, z władzą nad wojskiem 
i starostami pogranicznych zameczków. Przez cały czas bezkrólewia Ja- 
złowiecki ani kroku nie ruszył ze swojej straży i przez listy znosił się tylko 
z sejmem, drżał z powodu swojej odpowiedzialności, naglił o wybór króla. 
Syn był jego pośrednikiem do obradująccj Rzeczypospolitej.  Wstrzymał 
hetman posłów tatarskich na granicy, listy tureckie sam odesłał  Śułfan za- 
lecał Rzeczypospolitej bardzo do wyboru Francuza, albo Piasta, t. j. Polaka; 
jego względy posiadali mianowicie: wojewoda krakowski Firlej i wojewoda 
ruski Jazłowiecki. Tak więo niechcący nie starając się o to, był hetman 
w liście kandydatów do korony. Daleki od tej ambicyi, „prawdziwy miło- 
śnik Rzeczypospolitej” jak mówi Paprocki, ustawicznie nalegał na scjm, żeby 
król przyszły żołd wypłacił wojsku. Na jego ządanio wpisany ten warunek 
do paktów, a tymczasem zabezpieczono ów żołd wojsku na dobrach skarbo- 
wych i krolewszczyznach. Była to nowość dotąd nie znana (Heidenstein, 
w Dziejopisach Wolffa, I, str. 67—68). Scjm wzmocnił stanowisko wojen- 
ne Jazłowieckiego. Przeciwko Watarom na granicach podolskich postawił 
2,000 jazdy ciężko uzbrojonej z kozaków, oraz 500 piechoty, 4 której 200 
ludzi miało stać załogą w zamku kijowskim; a inni w pogranicznych twier- 
dzach (tamże, str. 76). Wojewoda miał to nowe wojsko zebrać i niem do- 
wodzić. Dla tego to Rusini nazywali Jazłowieckiego „swoim” to jest ru- 
skim hetmanem, bo kiedy chodziło o zasłonę Rusi, nie kto inny tylko woje- 
woda ruski był z urzędu hetmanem generalnym. Miał powierzoną sobie 
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Jazłowiecki w ogólności straż całej Rzeczypospolitej, a wyglądał na hetma- 
pa prowincyjonalnego. Taki był skutek ustanowienia dowództwa wojska 
pogranicznego z prawami hetmańskiemi. Straż ta pograniczna i czynną 
była i szczęśliwą, bo nikt Jazłowieckiego zaczepić nie śmiał. Nie hetman był 
z niego w tych chwilach, ale prosty spokojny obywatel, kióry odbierał to- 
wary po śmierci Zyg. Augusta od hospodara maltańskiego (Heid., I, 114). 
Dopiero po elekcyi Henryka Walezego, przybył Jazłowiecki ze straży swo- 
jej na sejm koronacyjny. Należała mu jakaś prac długoletnich, ezynów 
wojennych i czujności szczerej nagroda. Ofiarował królowi pysznego ogiera 
tureckiego, ale zamiast starostwa dostał szablę i puginał włoski, Była to 
nagroda zabawna, ale wojewoda niczém się nie zmartwił, a jako mąż od 
młodu do szabli nazwyczajony, powrócił do domu na swoje dawne rycerskie 
stanowisko (tam, 152). Spotkał go tam zawód bolesny, bo zołnierstwo ruskie 
nie elrzymało zołdu i zajęło kilka starostw ruskich. Za podmową Mielec- 
kiego oburzyła się szlachta na wojsko, a mianowicie na Jazłowieckiego 
i hetmanów sobie wybrała, Merburta i ILanckorońskiego, żeby granie bronić 
i gwałtu zołnierstwu nie dopuścić. Było to już po ucieczce Henryka (I, 
158), Tymczasem brat hana Mahometa Gireja wpadł w granice koronne. 
Książe Ostrogski, wojewoda kijowski, i Jazłowiecki, stali najbliżej i mieli 
wojsko, powinni byli zasłaniać Rzplitę, ale obadwaj się nie cierpieli jako 
współzawodnicy i na czas się nie ztączyli, to też umknął wróg spustoszy- 
wszy granice, przez Dniestr do Wołoszczyzny. Raz tylko Jazłowiecki do- 
pędził jakis oddział tatarski i rozbił go pod Mikasinem (I, 160). Tu kres 
Zycia wojewody. Ozenił się z Tarłówną, krajczanką koronna, dyssydent- 
ką, która „herezyję w niego wmówiła” lubo dzieci ich potem się wyrzekły 
nowinek. Było czterech synów i trzy córki, synowie: Michal, starosta 
chmielnicki, wzrostem mały ale wielki sercem; Mikołaj, starosta śniatyński, 
lubaczowski, czerwonogrodzki i sokalski: Jędrzej, starosta czerwonogrodz - 
ki, który umarł młodo, i Hierontm, wojewoda podolski, ostatni z Jazłowiec- 
kich. Córki: Jadwiga, za Janem Bełżeckim, kasztelanem halickim; Anna, 
za Marcinem Czuryłą, rotmis rzem sławnym, i trzecia, za Wolskim z Podha- 
jec. Umarł Jazłowiecki na początku wiosny 1575 r. (Heidenstein, I, 177— 
179). Szlachta na jego miejsce wybrała Mikołaja Sieniawskiego hetma- 
nem pogranicznego wojska, bo Mielecki tego obowiązsu przyjąć nie chciał. 
Juł. B. 

Jazłowiecki (Mikołaj), syn Jerzego, hetmana wielkiego koronnego, sta~ 
rosta sniatyński, lubaczowski, ezerwonogrodzki i sokalski. W roku 1575 
(w Gradniu), kiedy w Polsce stronnictwo jedno egłosiło królem Stefana Ba- 
torego, a posłowie jego warunki elekcyi podpisali i pieczęciami stwierdzili, 
wybrano zaraz posłów, którzyby imieniem Rzeczypospolitej księciu siedmio- 
grodzkiema o jego elekcyi donieśli i do jak najśpieszniejszego przyjazdu 
do Krakowa, dla objęcia tronu namówili. W liczbie owych posłów znajdo- 
wał się Jazłowiecki, wówczas starosta lwowski, których król przyjmował 
na uroczystej audyjencyi w mieście Megges (1576 r., Styczeń). Nastąpiły 
potém krótkie z posłami a prędko ukończone układy, a po nich d. 8 Lutego 
król zaprzysiągł tamże wszystkie artykuły i warunki bez zadnego wyłącze- 
nia; posłowie zaś przytomni akt ten podpisali.  Jazłowiecki posiadając po 
ojcu swym Jerzym, hetmanie wiel. kor., obszerne włości na Podolu, Rusi 
i Ukrainie, głównie tam przebywał, i jak przodkowie jego, wsławił się 
w bitwach z Tatarami i Wołoszą. W r.1582 Jankuło, Siedmiogrodzianin, 
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udając się za potomka wołoskich hospodarów, za pomocą Taurcyi został 
hospodarem. Od początku zaraz dawał dowody nieprzyjaźni dla Polski, 
posłów do króla nie wysłał, wielu się zbrodni przeciw ludziom z królestwa 
dopuścił listy Stefana do cesarza tureckiego pisane, przejmował, dobra po- 
graniczne rabował, palił it. p. gwałty popełniał. Król domagał się od sul- 
tana, aby go od granie usunął, gdyż wrazie przeciwnym zmuszony byłby 
innych użyć środków. W jakiś czas wezwano Jankułę do Carogrodu, ale 
on widząc się zagrożonym, zrabował kraj, i zgromadziwszy ninco ludzi, po- 
stanowił udać się do Węgier i poddać się cesa:zowi; ale że przez Siedmio- 
gród obawiał się przejeżdżać, obrócił drogę na Pokucie. Jazłowiecki uwia- 
domiony o tém, zebrawszy co najprędzej wojsko, za nim w pogoń poszedł 
i schwytawszy do Lwowa przyprowadził, gdzie z rozkazu króla Jankuła 
poniósł karę śmierci. Po śmierci Batorego konfederacyja generalna (1587) 
poleciła mu swym kcsztem zaopatrzyć i uzbroić Kamieniec ʻi utrzymywać 
450 ludzi jezdnych załogi, oprócz zwykłych, a koszta poniesione później 
zwrócić mu miano. Śmierć Batorego otworzyła pole do wystąpienia zbroj- 
nego dwom stronnictwom, już groznym za życia króla dla bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej: jedno z nich prowadził Zamoyski, a drugie Zborowscy. 
Wieść o śmierci króla przypadła na same sejmiki przed zwyklym sejmem 
(1587). Gdy do Lwowa zjechała się szlachta Mikołaj Juzłowiecki, staro- 
sta światyński bez względu na przyjaźń oko w oko wymówił gwalt Zamoy- 
skiemu i dla dobra kraju radził mu natychmiast złożyć buławę. Ale Za- 
moyski wiedział co o nim myślą Zborowscy i potrzebował siły zbrojnej dla 
obrony swych dostojeństw, majątku, czci i życia; że zaś o dowody ni- 
gdy nie był w kłopocie, przeto odpierał, iż urzędy są nie dla króla, ale dla 
Rzcczypospolitej, a więc w bezkról.win nawet potrzebniejsze; że on nie 
pochlebstwami, ani pokątnemi zabiegami, lecz pracą i rzucaniem się w nie- 
bezpieczeństwa do wysokich godności przyszedł Dowodził występujące- 
mu przeciwko sobie Jazłowieckiemu, że wolność szlachecka przez całe Zy- 
cie była celem jego dążeń i pozostanie nim na zawsze, a gwałcić jej przez 
uciskanie kogokolwiek bądź, z pewnością nle ma zamiaru. Wła- 
dzę hetmańską uważano za najniebezpieczniejszą dla równości szlacheckiej; 
ale Zamoyski o świadczył, że wojska z pod swych rozkazów nie puści. Ru- 
rzyła się szlachla przez Jazłowieckiego i innych stronników Zborowskich 
poruszona występowali zaczepnie mówcy, ale że Zamoyski od kilku lat nie- 
tylko niższe ale i najwyższe urzędy, starostwa, dzierżawy i cła, zgo- 
ła wszystko samowładnie rozdawał, przeto był otoczony licznym i stronni- 
kami: dla tego ulegając potędze wymagano tylko od niego, aby podzielił 
władzę nad wojskiem z Jazłowieckim któremu przyznawano hetmaństwo pol- 
ne po zmarłym Sieniawskim. Zamoyski atoli uchylił się i od tega; prze- 
szkadzał pejednaniu dwóch zdań i wolał tak puścić na rozdział Polskę, aby 
każde stronnictwo obrało swoich posłów na sejm konwokacyjny. Po zna- 
nych w historyi wypadkach bezkrólewia, kiedy Zamoyski swoje pacta ze 
Szwedami w zamku krakowskim, Zborowscy takže swoje z Austryjakami 
pisali gdzieś na przedmieściu, i również poselstwa wyprawiali. Po dwóch 
elekcyjach nastąpiły także przerzucania się z jednej strony do drugiej; tak 
i Jazłowiecki, zrazu niby pomagał królowej Annie w wynoszeniu na tron 
Zygmunta, a przecież wkrótce dla Maxymilijana i za jego pieniądze wojsko 
zbierał Zgoła osobiste widaki panów podług wiatru politycznsgo brały 
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kierunek. W Wiślicy miał się odbyć zjazd stronników Zygmunta; w wo- 
jewództwie ruskiem Jazłowiecki, podobnie jak w Wielkopolsce Górka, 
szlachtęzdo siebie przyciągnął i od udziału w tym zjeździe wstrzymał. Tym- 
czasem Maxymilijan, wsparty posiłkami Połaków, a między nimi i Jazło- 
wieckiego, przypuścił szturm do Krakowa, gdzie się znajdował Zamoyski 
ze swem stronniectwem. Wojsko Maxymilijana pobite, a pretendent cofnął 
się pod Częstochowę. Kiedy Zygmunt został ukorsnowany, przy Maxymi- 
lijanie coraz mniej było Polaków. Jazłowiecki, co go tak gorliwie wprzód 
popierał, wyjechał po porażce pod Krakowem na Ruś, niby to dla werbo- 
wania nowych stronników, lecz właściwie dla zyskania przebaczenia, a na- 
wet względów u nowego króla, który przez koronacyję i namaszczenie stał 
się się już panem wszystkiego, a ztąd mógł znaleść daleko więcej sił na 
obronę swej sprawy.  Jazłowiecki chociaż jeszcze przed ostatecznym 
upadkiem Maxymilijsaa pod Byczyną, odstąpił go, mimo to wszak- 
że Zygmunt III nie zaszczycił go do śmierci żadnem krzesłem senatorskićm 
które jemu jako skoligaconemu z tylu najznakomitszemi senatorskiemi rodzi- 
nami, w reszcie jako synowi hetmańskiemu, wedle ówczesnych pojęć słusz- 
nie się należało; tćmbardziej gdy wczasie interregnum już mu się uśmie- 
chała polna buława. Byla Polska z przeznaczenia swego śród ówczesnych 
ludów europejskich tą wiczą bojową, a osadzoną dzielnym ludem, u której 
spodu bezwładnie padały hordy pędzone na Enropę w imię azyjatyckiej nie- 
woli. W r. 1594 rozwinęła się wojna między Austryją i Turcyją, która 
pierwszej zagroziła prawie upadkiem. W czasie tej wojny Tatarzy cią- 
gnąc w pomoc Turkom do Węgier, wtargnęli w Pokucie, spalili Sniatyń 
Zakus, Tłamacz i oblegli Czeczybiesy, z których wśród płomieni Jakób 
Potocki i Koryciński w sto koni tylko przebijaniem się z szablą w ręku 
przez cały obóz ratunku szukali i ujść potrafili. Tatarzy ubróciwszy w pe- 
rzynę Tyśmiennicę i Kolużę, szeroko rozpostarli zagony. Nie brali jeńca 
bo nie szli do domu, ale w obce kraje: więc dzieci, kobiety i starców wpień. 
rąbali, Lud płakał w Krakowie i modlił się po kościołach, jak gdyby 
u bram miasta stał srogi nieprzyjaciel. Polska straciła najdzielniejszy lud 
w obronie tych stron, w ciągłych napadach tatarskich, i na tych kresach 
granicznych krwią własną świadczyła, Że lej powinności swej, obrony 
chrześcijaństwa wiecznie dotrzymała; więc i teraz Zamoyski, wraz z Sta- 
nisławem Zółkiewskim i innymi panami wezwani, aby oddziały zbierali 
iw pomoc spieszyli, ruszył za nimi; ale Tatarzy z pod Samborza, gdzie 
blisko obozem stanęli, umknęli cichaczem i przez Karpaty wpadli do Wę- 
gier. Jazłowiecki, który głównie z Tatarami zawsze staczał utarczki chciał 
teraz korzystać ztego opuszczenia Krymu, ijak Dymitr Wiśniowiecki, 
postanowił zajrzeć do siedzib tatarskich, nie pytając oto króla i Rzeczy- 
pospolitej. Zamoyski i inni panowie wiedzieli o tém, ale że taką wypra- 
wę uważali za rzecz pożyteczną, nie mieli powodu stawiać jej przeszkody. 
Jazłowiecki co mógł naściągał pieniędzy, z wielkim uszczerbkiem, a nawet 
zniszczeniem majątku swego ulxorzył znaczny oddział polski, ale się 
głównie na wojsku niżowskiem oparł. Tymczasem starania i pieniądze ce- 
sarza, a nadzieja łupu bogatszego uniosła Nizowców na Wułoszczyznę, 
gdzie nawet hospodara z kraju wypędzili. _ Jazłowiecki straciwszy nadzie- 
ję wyprawy, ubóstwem zagrożony, ze zgryzety dokonał życia. Posiadał 
po przodkach wielkle dobra, zwłaszcza na Podolu, jako to: Jazłowiec, Tłuste, 
iinne.  Jazłowieccy chwyciwszy się powstających nowości w wierze, 
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udzielali w Jazłoweu przytułku i opieki różnowiereom, a miejscowy košoiół 
katolicki na zbór przeistoczyli.  Powróceny na łono Kościoła Mikołaj, 
ufundował w témže mieśaie kościół i klasztor ks. Dominikanów i uposażył 
dwoma wsiami: Chmielową i Olchowicami. Ciało jego po śmierci złożono 
w tymże kościele. L. H. 
Jazłowiecki (Hieronim), najmłodszy syn Jerzego, hetmana wiel. koron., 
starosta sokalski i czerwonogrodzki, młodość swą całą i wiek późniejszy, za 
eznsów Stefana Batorego i Zygmunta III, spędził na bitwach głównie 
z Tatarami, czóm od paru wieków tradycyjnie rót Jazłowieckich szczegól- 
nie się odznaczał, W 1605 roku mianowany został wojewodą podolskim 
(Metr. kor., 150, f. 137), niedłago wszakże godność tę piastował, gdyż 
zmarł 1607 r. Czynny w usługach publicznych ród Jazłowieckich, wzro- 
sły spadkiem majątku Buczackich, zgasł na Hieronimie. Ten złączony 
małżeństwem z Eleonorą, córką Janusza księcia Ostrogskiego, kasztelana 
krakowskiego, schodząc bezdzietny, dom swój zakończył O nim to powie- 
dziano, że „bitwy były dla niego igraszką, obóz domem, koń siedzeniem, 
odzieniem żelazna zbroja, tańce z Tatarami zabawą.» Ogromne po nim do- 
bra, skutkiem ożenienia się Jana Jerzego Radziwiłła, kasztelana trockiego, 
» pozostałą po Jazłowieckim wdową, przeszły w jego posiadanie. Później 
Jazłowiec i Buczac dziedziczyli kolejno: Stan. Konicepolski, hetman wiel. 
koronny, Lubomirscy, wreszcie Poniatowscy. L. H. 
Jazmanice, także Azmanice, alba Jaskmanice, wieś w obwodzie prze- 
myskim, powiecie nizankowiekim, parafija obrządku łacińskiego i poczta 
w Niżankowieach, parafja obrządku greckiego w Kłokowiench, szkółka pa- 
rafijalna; obszaru ziemi 1,340 mórg; ludności 3417. Gniazdo rodu Akmani- 
ckich albo Jaxmanickich (Paprocki pisze Jaskmaniccy), później w posiada- 
niu Bakońskich. W r. 1508 posiadał tę wieś (N.) Lanckoroński, od roku 
1511 do 1564 Jan Jaxmanicki. Później została wcielona do starostwa 
przemyskiego. Z podziałem Polski przeszła na własność skarbu rządowe- 
go austryjackiego, od którego ją kupił Jan Cetner, wojewoda bełzki, dziś 
jest Kołaczkowskich, K. Wid. 
Jazon, jeden z bohaterów starożytnej Grecyi, był synem Aisona, króla 
Jolkos w Tessalii i Polymedei czyli Połymeli (Alkmidy, Polytemy). Był 
uczniem centaura Chirona (ob.); młodzieńcem będąc, brał już udział w ło- 
wach na dzika kaledońskiego. Po złożeniu rządów państwa przez ojca, 
cbjął je Pelias, opiekun i stryj małoletniego Jazona. 'Tradycyja następują- 
cy podaje powód jazdy jego do Kolchidy. Pelias na uroczystą objetę (ofia- 
rę) dla Neptuna, zaprosił wszystkich krewnych, więc i Jazona; ten przyby- 
wszy w podróży do Jolkos nad rzekę Evenus (Enipens czy Anaurus), uj- 
rzał Janonę w postaci baby, proszącej go o przeniesienie przez rzekę, cze- 
go Jazon dopełnił, pozestawiwszy jeden z swych trzewików w błocie. 
Przeląkł się Pelias obaczywszy go w tym stanie, bo mu wyrocznia zapo- 
wiedziała, że tron i życie wydrze mu ten, kto bez trzewika przyjdzie na 
objetę; zapytał więc Jazona, coby począł z człowiekiem wskszanym mu 
przez wyrocznię jako mordercę? Jazon (za natchnieniem Junony) odpo- 
wiedział, że wysłałby go do Kolchis po odebranie złotego runa. Więc tez 
polecenie owo miał Jazon od Peliasa otrzymać. Wedle innych podań, Pe- 
lias mial uśmiertnie Aisona i tron jego sobie przywłaszczyć, a Jazon przy- 
szedłszy do pełnoletności zapytać wyroczni, w jaki sposób dziedzictwo swe 
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może odzyskać. Wyrocznia kazała mu pójść do Jolhos na dwór Peliasa, 
w ubraniu Magnezyjczyka, z przewieszoną przez ramiona skórą lamparcią 
i uzbrojonym w dwie włócznie. Tak przybył do Peliasa, zgubiwszy wszak- 
że w drodze trzewik, w sposób wyżej opowiedziany. Na zapytanie tegoż 
kim jest? odrzekł śmiało że jest synem Aisona, kazał sobie wskazać mie- 
szkanie ojca i w nićm z krewnymi (Feres, Neleus, Admet, Amytron, Aka- 
stos i Melampos) przez pięć dni obchodził uroczystość powitania, po czem 
wszyscy udali się do Pelinsa, żądając odstąpienia im państwa i władzy. 
Pelias położył warunek przywiezienia mu do Vessalii złotego runa. W cza- 
sie wyprawy po nie (ob. Argonauci), Jazon na wyspie Lemnos spłodził 
dwóch synów z ilypsipylą. Przy pomocy Medei (ob.) osiągnął cel swej 
podróży i pojąwszy ją za zonę, wrócił po długićm kołowaniu do ojczystej 
zagrody. Ta zabójstwem na Peliasie, pomścił śmierć ojca i brata, Mimo 
to nie udało mu się posiąść (ronn Jolkosu; zmuszony pozostawić go w rę- 
kach Akastusa, syna Peliasa, umknął z żoną do Koryntu, gdzic obojə żyli 
szczęśliwie lat dziesięć, dopóki Jazon uprzykrzywszy sobie Medeę i perzu- 
ciwszy ją wraz z dziećmi, nie ożenił się z Glauką (wedle innych z Kreuzżą, 
córą korynckiego króla Kreona). Lecz Medea straszliwie uad rywalką 
pomściła swej krzywdy, i by uniknąć kary Jazonowej, uciekła na smoczym 
rydwanie dv króla Aegeusa do Aten, po zamordowaniu własnych z Jazo- 
nem spłodzonych synów: Mermerosa i Feretosa. Jazon w rozpaczy miał 
się dopuścić samobójstwa; wedle innych jednak, błądził bez celu po wy- 
brzeżach morskich, i gdy raz spoczął w cieniu tegoź samego okrętu, który 
go wiózł do Kolchis, belka spadła z masztu zabiła go na miejscu. Inni mó- 
wią, że ipojednawszy się Medeą, wrócił z nią do Kolchidy i objął jej rzą- 
dy po śmierci swego teścia. 

Jazy, jezioro w wielkióm księstwie i okręgu regencyjnym poznańskim, 
powiecio ostrzeszowskim znajdujące się. 

Jazygowie. Strabo, geograf, żyjący pod panowaniem Oktawijana Au- 
gusta, pomiędzy plemionami za jego czasów Sarmatów, wymienia Jazygów, 
osiadłych na pograniczu Getów i Daków, między Dunajem a rzeką Cissą 
do niego wpadającą. Mało dbając ouprawę roli, zajmowali się wyłącznie 
pasterstwem i chodowlą bydła. Sprzymierzając się z Getami i Germanami, 
przez Dunaj na osady rzymskie częste ponawiali napady. Kiedy Trajan 
wyruszył na Daków, Jazygowie pomagali im dzielnie.  Odznaczali się 
szybkością w biegu, odwagą i szozególnem uzbrejeniem. Wojownik zaró- 
wno jak i koń, pokryty był zbroją z łuski metalowej, zabezpieczającej od 
pocisków. Z nadzwyczajną zręcznością strzelali z łuku i rzucali dziryty, 
nie chybiając nigdy celu. Szczątki tego ludu, w tych granicach jak Strabo 
opisał, przechowały się dotąd w Węgrzech i po madziarsku zwą go Jaszok, 
pomieszani z plemionami węgierskiemi, mówią dziś po madziarskn Z ory- 
jentalnym nieco akcentem; w walkach które Węgrzy staczali, odznaczali 
się zawsze odwagą i dzielnością. Kumani (ob.), którzy najwięcej spokre- 
wnili się z Jazygami, wzięli od nich wzrok dumny i namiętny i postać naj- 
dorodniejszą. K. WŁ W. 

Jazyjon, po grecku: Jaston, syn Zeusa i Elektry, córy Atlasa, brat Dar- 
danusa, wedle innych syn Korytosa i Elektry, czy tez Llityjosa lub Minosa 
i nimfy Fronia, tak dalece był pięknym, że Demeter (Ceres) pokochała się 
w nim na weselu siostry jego Marmonii z kadmusem. Uzywszy z nią mi- 
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łości na roli potrzykroć zaoranej, zabitym został od pioruna Zieusowego. 
Wedle późniejszych, prócz Owidyjusza, który go dłagie lata zachowuje 
przy życiu, jako małżonka Demetry, zabić go miał Dardanus, czy też wła- 
sny jego zaprząg koni Powiadają także, ze wygnany z zagrody przez 
powódź, przybył wraz z bratem na wyspę Samotraka, gdzie go sam Zeus 
wtajemniczył w mysteryje Demetry. Cały myt odnosi się niewątpliwie 
o początkach uprawy roli i jest w mysteryjach samotrackich tóm, czóm myt 
o Tryptolemie w mysteryjach eleuzyjskich. 

Jazykow (Dymitr), rossyjski pisarz historyczny, urodzony roku 1773 
w Muskwie, nauki pobierał tamże na pensyi prywatnej, następnie przez lat 
11 siażył wojskowo, obrany był potóm pomocnikiem marszałka szlachty po- 
wiatu szackiego (w guber. tambowskiej), od r. 1802 pracował w departa- 
mcncie oświecenia narodowego, zkąd w r. 4833 jako dyrektor tegoż otrzy” 
mał uwolnienie. Jazykow znany jest w historycznej literaturze rossyjskiej 
jako pracowity badacz tejże i autor, oraz tłómacz wielu dzieł pożytecznych. 
Z tych znakomitsze są: Rozprawa Bekkariż o przestępstwach i karach 
(1803, przekład); Szekspir zakochany (dramat, przekład, 1807); Nestor, 
badania krytyczne Schló(wera (przekład, Petersburg, 1809—1819, najwa- 
zniejsza z prac Jazykowa); Duch praw (z dzieł Moniesquiev'ego, 1808): 
Badania Lehrberga, dotyczące objaśnienia starożytnej historyi rossyjskiej 
(przekład, 1819); Krótka wiadomość o handlu rossyjskim w roku 1674 
(z Kelburgera, 4820); Przewodnik podreży do królestwa połskiego i rze 
czypospolitej krakowskiej (1822); Zbiór podróży do Tatarów i innych lu- 
dów wschodnich, w XIII, XIV i XV wieku: a) Plano- Carpini i b) Ascelin 
(1825 r); Starożytna mappa państwa rossyjskiego (Kniga bolszomu 
czerlieżu), dopełniona w iabie rawriadnej i spisana do księgi roku 1627 
(wydana r. 1838); Zapiski Wasila Nasuczokina (1842); Zapiski księcia 
(duc) liryjskiego i berwikskiego (1845). Zostawił nadto w rękopismie 
Słownik cerkiewny. Umarł 1845 r. J. Sa... 

Jazykow (Mikołaj), poeta rossyjski, pochodził ze szlachty gubernii 
symbirskiej, urodzony w pierwszych latach bieżącego stulecia, w dobrach 
dziedzicznych nad brzegami Wołgi (w okolicach miasta Symbirska). Ma- 
jąc wieku lat 11, oddany był do instytutu górniczego w Petersburga. Po 
ukończeniu (w ciągu lat sześciu) nauk w instytucie, Jazykow kształcił się 
jeszcze przez rok jeden w korpusie inżynierów, lecz zajęcia te wcale nie 
były ponętnemi dla poety: mieszkał więc w Petersburgu blisko półtora roku 
bez zadnego zatrudnienia i wtenczas dał się poznać ze swego talentu poe- 
tyckiego. Od r. 182% przeniósł się do Dorpatu; tu w ciągu przeszło lat 
6-ciu uczęszczając na prelekcyje uniwersyteckie, prowadził zwyczajem da- 
wnych studentów życie hulaszcze, ożywiając pieśnią anakreontycką, huczne 
zebrania koleżeńskie. W tym czasie zabrał znajomość z Puszkinem, która 
się z czasem w najścisłejszą między nimi przyjaźń zamieniła; odwiedzając 
nieraz poetę w samotnej jego wiosce (w gubernii pskowskiej), zostawił 
malowniczy opis tejże, w jednym z najpiękniejszych swych utworów, pod 
tytułem: Trygorskoje (nazwa wioski Puszkina). Okres działalności poety- 
ckiej Jazykowa, w czasio pobytu jego w Dorpacie, do najpiękniejszych na- 
leży, a któremu już później nie dorównał. Poczyje jego w tym okresie pi- 
sane, ukszały się w druku w r. 1833 (Stichotworienja N. Jazykowa Pe- 
tersburg). Pod koniec r. 1829 przeniósł się do Moskwy, gdzie przez lat 
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parę pracował w kancellaryi głównej dyrekcyi pomiarów, lecz porzuciwszy 
dla słabości zdrowia zajęcia służbowe, udał się na miejsce rodzinne (do 
Symbirska), a gdy tu ulgi w cierpieniach nie znalazł, wyjechał na lat kilka 
dla poratowania zdrowia, do Włoch i Szwajcaryi; wróciwszy do kraju, 
umarł w Moskwie 1846 r. Jazykow był przeważnie poetą lirycznym, dra- 
matyczne jego próby, jak np. Spotkanie nowego roku, Dziwne zdarzenie, 
ZŁarptak (klechda ludowa, wierszem przełożona i t. d.), dowodnie przeko- 
nywają, iż nie był zdolny do poezyi dramatycznej, Wiersz Jazykowa, 
szczególnie w utworach lirycznych, odznacza się prawdziwie narodowćm 
wysłowieniem, mocą i niepospolitém wykończeniem. Poezyje jego, zdaniem 
Puszkina i Gogola, są „harmoniją myśli i mowy.” Szczególniej pod tym 
względem odznaczają się wiersze, pod tytułem: Zegłarz, Naśladowanie 
psalmu XIV; Miejsce rodwinne; Dwa obrazy; Noc; Koń; Zwaliska; Liwo- 
nija; Trzęsienie %iemi; Samson; Ren it. d. Kompletny zbiór jego poezyj 
w dwóch tomach, wyszedł w Petersburgu r. 1858. Jeden z piękniejszych 
Jazykowa utworów poetyckich, pod tytułem: Do poety, przełożył wybornie 
na język polski August Bielowski (Przegląd warszawski, 1840, tom 1, sir. 
178—179). J. Sa... 
Jaź (Idus jeses Ronap.). Rodzaj z gromady ryb, z rzędu miękke-pro= 
miennych, brzuchopłetwowych, według klasyfikacyi Cauviera; według 
J. Miillera, z otwarto-pęcherzowych (Physostomi), z rodziny karpiowatych. 
W wiclkićm dziele Cuviera i Valencienne”a, objęty jeszcze w nieokreślonym 
ścisle rodzaju Leuciscus, stanowi obecnie osobny rodzaj, utworzony przez 
Heckla, cechuje się głównie zębami na kościach gardłowych, w 2 szeregi 
ustawionemi, po 3 mniejszych w górnym, a 5 większych w dolnym szere- 
gu, tak z prawej, jak i lewej strony, przytóm zęby te są gładkie. Cechy 
zewnętrzne w tym rodzaju, są jak u innych płociowatych, płetwa grzbieto- 
wa i płetwa podogonowa o niewielkiej liczbie promieni, obie bez skostnia- 
łego kolca w przodzie płetwy, usta bez wąsów. Jaz znajduje się na całej 
przestrzeni kraju, tak w rzekach, jak w stawach i jeziorach, nie należy je- 
dnak do bardzo pospolitych gatunków. Dorasta znacznej wielkości, miewa 
bowiem do 20 cali długości i waży wtedy około 6 funtów. Mięso jego żół- 
tawe, mniej jest cenione niź Leszcza. A. W. 
Jaźń czyli Ja, osoba własna, subjekt w pojęciu własnóm zawsze ten 
sam i niezmienny, pomimo rozmaitości i zmiany okoliczności i bytu. Dzia- 
łalnością jaźni jest to wszystko, co każdy znajduje w własnej swej swiado- 
mości; w owej rozmaitości zjawisk umysłowych, jaźń jest rzeczywistością, 
tak dalece, że zapewnienie: „Jakem żyw!” uchodzi za jedno z najsilniej- 
szych, a zwykłe myślenie w pojęcia jaźni czyli świndomości widzi tylko ze 
wszystkich najnaturalniejsze. Psychologija popularna długo dla wyjaśnie- 
nia tej jaźni przypuszczała według analogii zmysłów zewnętrznych zmysł 
wewnętrzny, za pomocą którego własną naszą działalność i byt pojmujemy 
jako nasze własne; nawet Kant nazywa to syntezą apercepcyi. Późniejsza 
jednak filozofija, jaźń uczyniła przedmiotem głębokich badań; jeżeli bo- 
wiem odpowiedź na pytanie: Czóm ja jestem? bierzemy z świadomości em- 
piryeznej, wówczas oznaczany subjekt powstały czasowo, zmienny, ulega- 
jący nowym dodatkom i przeistoczeniom; jaźń jest tą oznaczoną jednostką 
z temi szczegółowemi wyobrażeniami, wiadomościami, skłonnościami, rysa- 
mi charakteru it. d., a jażń taka dla każdego jest inną. Pomimo tego, 
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kazdy przypisuje sobie jaźń, a więc prawdziwa treść pojęcia o jaźni nie 
może zasadzać się na tych oznakach osobowości indywidualnej: powstaje 
zatóm potrzeba odróżnienia czystej jaźni, t. j. pojęcia o jaźni, oczy szczone- 
go od wszystkich obcych mu domięszań, od jaźni jedynie empirycznej. 
Szczególnie tę J. G. Fichte (ob.) ma zasługę, że ostrzejszą reflexyją wy- 
konał to odróżnienie pomiędzy dwiema jaźniami. F. H. L. 

Jażwiec, ob. Borsuk. 

Jażwiński (Antoni), dok. fil., kapitan artylleryi, syn Jakóba Jażwińskie- 
go, rodem z gubernii mińskiej, powiatu wilejskiego, uczęszszał na uniwer- 
sylet wileński, gdzie złożył doktorat fiłozofii. Służył wojskowa przez lat 
10 przy artylleryi, w r. 1819 wystąpił ze służby. W r. 1836 zjechał do 
Pelershurgn, ostatniemi laty zamieszkiwał w Mińsku. Imię jego głośnóm 
jest w liternturze, z powodu wydanej wielokrotnie metody, ułatwiającej pa- 
mięciowe uczenie się dziejów, mianowicie chronologii, którą (o metodę za- 
stosowywano i do nauki języków. Pisma odnoszące się do tej metody są: 
Allas pour la methode polonaise (Paryż, 1835); Boite de 200 jetons colo- 
riés (Paryż, 1835); Carte chronologique pour Cetude de Vhistoire univer- 
selle avec une explication; Kaplicalion de la carte chronographique pour 
Pełude de Vhistotre universelle depuis Pere vulg. dapres la methode dite 
polonaise (Paryż, 1834, w 12 -ce; druga edycyja, Paryż, 1835); Nowa me- 
loda uczenia chronologii wynaleziona, % francuzkiego (Wilno, 1837, str. 
114); >Xowa metoda uczenia chronologii, przekład A. Artychiewicza (War- 
szawa, 1836); Méthode polonaise inventée appliquée a la chronalogie Phi- 
sloire, la geographie, etude des langues praliques (Lyon, 1832, w 18-ce: 
2-ga edycyja, Paryż, 1836); Mórhode polonaise application à la chronol. et 
a Phistoire (Paryż, 1834, w B8-te, str. £, 54 i 8); Móthode polonaise (tom I, 
w 8-ce, z 17 rycin, Paryż, 1834); Methode polonaise, e.cercices de chro- 
nologie ancienne et moderne (Paryż, 1834);  Metodo generale i'insigna= 
mento col mezzo dei numeri e dei colori applicato allo studio della cronolo- 
gia (Medyjolan, 1829, w 12-ce, z 2 tabl.); Tableau pour Petude de Phi- 
stoire de France sans autres signes que les couleurs (Paryż, 483 ); Ta- 
bleau symbolique des siècles (Paryż, 183..; toż samo, Muel servani auw 
exercices; toż samo, Pour les initiales; toż samo, Tri dun siècle). 
Wedlug melody Jażwińskiego wyszły następujące dzieła: Krótko zebrana 
motoda chronologii i dziejów, podług doktora A. Jaźwinskiego, przełożył 
v francuzkiego i niektóre objaśnienia dodał §. Zarański (Lwów, 1849, 
8-ka, z drzew., str. 39); Przewodnik do jezyka francuzkicgo, według me- 
tody A. Jaśźwińskiego, wydał Jan Einerling (Petersburg, 1846); Prakty- 
czna metoda według A. Jażwińskiego, nauczenia się czytać, pisać i mówić 
w przeciągu 6 miesięcy dez pomocy nauczyciela, zastosowana do języka 
francuzkiego (Petersburg, 1858, tom. 2). Michalski Antoni, były professor 
szkoły warszawskiej: Cours publique el rapports fait sur la méthode polo- 
naise perfectionnće (Paryż, 1837); Mé/hode polonaise appliquée au ca cul, 
(Paryż, 1837, w 8-ce); Recueil des matériaux qui ont servi dans Vensei- 
gnement de Phistoire et de calcul par la methode polon. (Paryż, 1837, str, 
138); Tableau chronolog. de 50 principaux £tais de VEurope pour servir 
a etude de Uhistoire moderne XIV, XV et XVI siècles (Paryż). Bem Jó- 
zef, generał: Exposé général de la méthode mnemonique polonaise perfec- 
lionnóe & Paris suivi une application special à Phistoire (Paryż, 1839, 
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str. XXVI, 94, 40 i 8, tab. 18, kart 15); Mélhode mnemonique francs- polo- 
naise (1834). Wielkióćm też naśladowaniem metody Jaźwińskiego, jest 
broszura Wł. Iżyckiego: Nowy obrazkowy sposób uczenia dzieci gramma- 
tyki elementarnej, va pomocą kolorów i figur geometrycznych (Kraków, 
1838, str. 8; toż po francuzku, 1838, tamże). E. 
Jądra, są organa w których wyrabia się nasienie, wiszą one na po- 
wrózku nasiennym i leżą na dnie moszen, mają postać jajowatą, górną czę- 
ścią osi podłażnej ku przodowi są przechylone. Budowa jąder na zewnątrz 
bardziej zawikłana niż na wewnątrz, przypomina nam choć niezupełnie þu- 
dowę nerek, a przewody nasienne łącząc się coraz bardziej, tworzą jakby 
oddzielną część przy jądrze, z którego ostateczny przewód w sznurku na- 
siennym leżący wychodzi. Rurki nasienne jądra i przyjądrza, rozciągnię- 
te, mają długości 1,050 stóp, zawierają w sobie naczynia krwiste i nerwy. 
Dr. A. Prz. 
Jądro, w znaczeniu ogólnćm przedstawia sam wybór czegos, fundament, 
grunt, istotę czyli tresć rzeczy. W znaczeniu szczególniejszóm używa się 
do nazwania nasienia kiedy tkwi w owocu, jak np. w orzechu, migdale, 
brzoskwini, śliwce i t. p. Jądro (Nucleus) w ścisłem znaczeniu botani- 
cznem jest to wewnętrzna część nasienia, zarodek (Embrio) przyszłej ro- 
slinki okrywająca, a po wierzchu skórką nasienną (Infegumenfa seminis 
s.tesia) okryta. Tẹ to wewnętrzną część nasienia (ob.) odłączywszy 
w myśli od zarodka (ob.), fizyjologowie roślinni zowią bielmem (Perisper- 
mum) lub przez porównanie (analogiję) z jajem ptaków, białkiem (Albu- 
men). W anatomii ludzkiej i zwierzęcej jądrami (Testes) zowią dwa ciała 
podłazne, jajowate, z drobniutkich i licznych pęcherzyków, nasienie męzkie 
(Semen masculinum v. virile) wyrabiających, złożone, a ktore mieszczą się 
między nogami w osobnym woreczku, mosznami (Scrotum) zwanym, wła- 
ściwie i prawdziwą płeć męzką oznaczają. Jąderkiem (Nucleolus) w histo- 
logii czyli anatomii mikroskopowej roślinnej nazywa się ciałko kulistawe 
albo nieco spłaszczone, treści ziarnistej, w środku komórki pływające lub 
do jednej z jej ścian przyklejene. Jąderko to (Nucleolus cellulae) Schlei- 
den zowie cytoblastą; a jest nadzwyczaj ważnem przy powstawaniu nowych 
komórek. Podobne jąderko znajduje się także i w komórce zwierzęcej. F.Be. 
Jądro, pod względem histologicznym, oznacza owe ciało pęcherzykowa « 
te, przylegające do wewnętrznej powierzchni błony komórkowej, i jest czę- 
ścią składową komórki. Jądro składa się z delikatnej i szklistej błonki, 
z zawartości płynnej i z wodnego albo więcej ziarnistych drobnych ciałek, 
nazwanych jąderkami, które jednak nie we wszystkich komórkach zwie- 
rzęcych wyraźnie się okazują. W niektórych komórkach bywają dwa i trzy 
jądra. Kształt jądra w pierwotnym stanie jest kulisty, lecz w ogóle stosuje 
się do formy komórki, tak, że w płaskich komórkach jądro jost spłaszczone, 
we wrzecionowatych komórkach okrągło-podługowate i t. d. Jąderko nie 
we wszystkich komórkach jest widzialne. Czasem całe jądro drobnemi ją- 
derkowatemi ziarnkami zdaje się być napełnione. Dr. A. Prz. 
Jąkanie (Psellismus), jest to wada odznaczająca się nieregularnością 
i ztarzymaniem przez czas krótszy lub dłuższy oddychania i funkcyj orga- 
nu głosu, zwykle mająca miejsce boz uszkodzeń organicznych. Nie regu- 
larność i zatrzymanie się oddychania prowadzą za sobą trudność niowy, głos 
daje się słyszeć już to w sposób urywkowy, poniekąd wybuchowy, już 
z pewtórzeniem jednej lub kilku zgłosek, już nakoniec wydanie jego stajo 
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się niepodobnóm. Wada ta, jak widać już z jej opisania, bywa w rozmaitych 
stopniach. Osoby dotknięte nią w stopniu najwyższym, otwierają gębę 
celem mówienia, wyciskają z płuc powietrze, konwulsyjnie sc iągają wszy- 
atkie mięsnie przyrządu głosowego i eddechowego, twarzy, szyi, niemogąc 
przytóm wymówić ani jednej zgłoski; ta postać jąkania nazywa się jąka- 
niem niemóm. Inna postać, nierównie częściej napotykająca się, polega na 
wymawianiu ury wkowem albo na powtarzaniu jednej i tej samej litery lub 
zgłoski; zdaje się, że przy wymawiania c, d, b, g, k, p, 4, $, t, w najczęściej 
zdarza się jąkanie, zwłaszcza jeżeli zdanie zaczyna się od Jednej z tych 
głosek. Jąkanie zaledwie dostrzedz się dające w dzieciństwie, zaczyna się 
objawiać w wieku lat ośmiu do dziesięciu i następnie powiększa się z roz- 
wojem władz umysłowych i wrażliwością nerwową osoby, a w starości czę- 
stokroć zupelnie ustaje. Jąkanie przybiera niekiedy postać przepuszczają- 
cą. Dostrzeżono, że powiększa się u wielu kobiet za zbliżaniem się czasu 
miesiączki, podczas której zmniejsza się i niekiedy zupełnie ustaje. Inne 
osoby mniej jąkają się, będąc w klimacie ciepłym, niż zamieszkując inne 
okolice. Jąkanie może pochodzić albo z wad organicznych, albo też z nje- 
dokładności w czynnościach przyrządu słuchowego i głosowego. Wady 
organiczne, o których przekonano się, że pośrednio lub bezpośrednio przy- 
czyniają się do jąkania, są następujące: grubość lub krótkość języka, zby- 
teczna długość lub krótkość wędzidełka, wadliwe ukształcenie sklepienia 
podniebienia i języczka, rozdział tych narzędzi, nieforemna postać szczęki, 
osadzenie zębów, zgrubienie błony śluzowej głośni i paszczy (Pharyna), 
hipertrofija gruczołów, kurczenie się mięśni przyrządu głosowego i odde- 
chowego. Przyczyna jąkania się nie zawsze jest tak widoczna; przyrząd 
głosowy bywa prawidłowo ukształcony i nie dostrzegamy Żadnej wady or- 
ganicznej, którąby można było objaśnić jąkanie; dla tego Itard i Sauvage 
szukali w mózgu przyczyny. Zdanie to uważane bezwzględnie ostać się 
nie może; zdawałoby się, że w największej liczbie przypadków przyczyną 
psellizmu jest trudność oddychania, niezgoda pomiędzy organem woli 
i przyrządem głosowym woli podległym. Za dowód posłażyć może ta oko- 
liczność, że zaleciwszy jąkale obficie wciągnąć do płuc powietrze i mówić 
zaraz potóm, w wymawianiu jego nie będzie śladu jąkania. Brak zgodny 
pomiędzy organem rządzącym (mózgiem) i rządzonym (przyrząd głosowy 
i oddychania) jest najważniejszą przyczyną jąkania. Codziennie napotyka- 
my fakta, które usprawiedliwiają to, cośmy powiedzieli. Fankcyje innych 
organów zmysłów dają niezliczone przykłady niezgody pomiędzy organem 
woli i przyrządami, któremi wola się posługuje. W liczbie przyczyn po- 
wodujących, a przynajmniej mogących przyczynić się do rozwinięcia tej wa- 
dy, należy umieścić wzruszenia moralne, uczucia gwalfowne. przestrach, 
gniew, miłość, przyjemność, boleść, konieczność przemawiania publicznie, 
lub rozprawianie 0 przedniocie niedokładnie znanym, który może dać po- 
wód do żywych sporów. Wszystko cokolwiek nadmiernie pobudza syste- 
mat nerwowy głowy, może przyczynić się do powiększenia jąkania lub je 
sprowadzić. Wadą tą dotknięci rozmawiając o przedmiotach potocznych, 

dobrze im znanych, nie jąkają się; śpiewając i bacząc na miarę również są 
wolni od tej wady, jeżeli nakoniec silnie owładną swemi organami i wcią- 
gają do płuc dostateczną ilość powietrza, mówią zupełnie prawidłowo. Za 
dowód, że wzruszenia moralne są przyczyną pobudzającą jąkanie, może po- 
slużyć następująca okoliezność: każdemu niemal zdarzało się spotykać ludzi 
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rozmawiających bez wszelkich usterków w wymawianiu, którzy za przyby= 
ciem osoby nieznanej jąkać się zaczęli. Napotykano takich, którzy pod ma- 
ską nie jąkali się. Jąkanie nietylko zdarza się u mówiących, lecz jest ono 
takze udziałem głuchoniemych. Leczenie jąkania wypływa z przyczyn, 
które wyżej podano. Jeżeli niemoc ta pochodzi z obrażeń odpowicdnich 
organów, starać się należy e przywrócenie swobodnej ich działalności; gdy 
uzdeczka (Frenulum) języka jest zakrótka i niedozwala wznieść końca je- 
go do podniebienia, wtedy należy wykonać jej podcięcie; w razie potrzeby 
wyciąć języczek, słowem wykonać wszelkie operacyje, nby umożebnić 
swobodę i prawidłowość w funkcyjach organów mowy. Doświadczenie je- 
dnak uczy, że przypadki, w których chirurgija skuteczne może znaleść za- 
stosowanie, są nader rzadkie. Jeżeli nie można wykryć okoliczności, któ- 
reby wskazywały potrzeby operacyi, natenczas często widzimy, że trakto- 
wanie fizyjologiczne szczęśliwie daje się zastosować. Wszakże z jąkaniem 
nie należy mięszać szeplenienia i innych wad mowy, które bywają następ- 
stwem wieku, lub jakich chorób i na które ponizej podany sposób pustępo- 
wania pozostaje bez skutku. Zeby ustanowić prawidłową czynność organów 
głosowych, konieczną jest rzeczą przedewszystkióm ze strony puddającego 
się leczeniu chęć pozbycia się tej wady, wytrwałość w używaniu środków 
i dojście do wieku życia, w którym pojmuje się konieczność i waga uleczenia 
się z jąkania; ze strony lekarza potrzebna jest cierpliwość, łagodność 
w obejściu, dobra woła i dokładna znajość mechanizmu mowy. Nauczyć 
najprzód należy osobę poddającą się leczeniu wciągać do pluc i oddalać 
z niech powietrze regularnie, oszczędzać swój oddech i Bie zaczynać mówić 
przy końcu wydychania, bez napełnienia poprzedniego płuc powietrzem. 
We Francyi używają w tym celu z powodzeniem gimnastyki głosowej 
i słuchowej; za pomocą tego środka przyzwyczajają podlegających jąkania 
do mówienia powali, do zachowania harmonii pomiędzy oddychaniem i er- 
ganami słażącemi do artykulowania głosu. Pawiemy jeszcze słów kilka 
o sposobach leczenia pedawanych przez niektórych autorów. Aż do osta- 
tnich czasów leczenie jąkania było udziałem nietylko empiryków, lecz je- 
szcze osłaniano je tajemnicą. Niekiedy chory przed poddaniem się leczeniu 
musiał wykonać przysięgę, że nigdy nie wyjawi przepisów, jakie mu będą 
podane. Pani Leigh w Stanach Zjednoczonych dostrzegłszy, że w chwili, 
w której jąkający się nie może przemówić, język jego leży po za dolnemi 
zębami przedniemi, radziła dla uleczenia tej niemocy, zalecać podczas mó- 
wienia podniesienie końca języka do podniebienia. Jourdan w r. 1843 wska- 
zał nowy sposób leczenia, polegający na tém, aby po lekkićm wciągnięciu 
powietrza, jąknjący się mówił, utrzymując żebra podniesione i przeponę 
(Diaphrayma) opadłą (rozszerzenie piersi), aby zużywał jak najmniej po- 
wietrza i wyrażał się z nieco większą niz zwykle powolnością. Medycyna 
operacyjna usiłowała w ostatnich czasach przyjść w pomoc jąkającym się, 
lecz wszelkie na tej drodze poczynione próby, na nieszczęście nie odpowie- 
działy oczekiwaniow. 

Jątrew, małżonka brata, bratowa. Tago wyrazu pisarze nasi używali 
do połowy XVII wieku. 

Jean-Paul (Fryderyk Richter), znakomity pisarz niemiecki, ob. Richter. 

Jebuzejczycy, naród w Palestynie, podług wyliczenia w l-ej księdze 
Mejżeszowej (10, 46) pochodził od Ckanaana, żył pod swoimi królami 
w górach (Jogue II, 3) otaczających Jeruzalem i w samém tém mieście, 
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które nazywało się także Jobus. Jozue zwyciężył Jebuzejczyków, wraz 
z innemi naredami chananejskiemi; wszelako istnieli oni, mianowicie w Je- 
ruzalem, gdzie, w przeciągu czasu, który upłynął od Jozuego do Dawida, 
pomięszali się z potomkami Judy i Benjamina. Wyrugowani byli zapewne 
tylko z dolnego miasta i mogli się utrzymać na górze Syjon. Dawid opano- 
wał ten zamek i nazwał grodem Dawidowym (II, Krół. 5, 6—9). Pozostali 
tu wszakże Jebuzejczycy pojedyńczo, jak np. Areuma Jebuzejczyk (tamże, 
24, 16; HI, Król. 9,20). Nawot za czasów Ezdrasza pokolenie to jeszcze 
nie było wygasło (Esdrasu, 9, L). L. R. 
Jechezkeel (Feibel), z Drohiczyna, na Litwie, był kaznodzicją 1830 r. 
w Wilnie, wydał p. t: Musar haskeł (Roztropna moralność), objaśnienia 
części dzieła Majmonidesa, noszącej tytuł Denth utszubach (Dyrenfurt, 1790). 
2) Tołdot Adam, życiorys Salomona z Wilna (Dyrenfurt, 1801). F. Str. 
Jechiel (Michał), syn Arjego Segel, z Kalisza, napisał: Szaare Szamaim 
(Bramy nicbios), kazania z wykładem różnych ustępów Pisma S-go (Praga 
Czeska, 1655, in 4-t0). F. Str. 
Jechiel, syn Petachia, z Jaworowa w Galicyi, biegły talmudysta, wydał 
pod tytulem: Myszneh Lechem (Podwójna strawa), studyja nad niektóremi 
traktatami talmudycznemi i nad dziełem Majmonidesa (Zólkiew, 1751 roku, 
in 4-to). F. Str. 
Jcchielides (Natan), syn Jechiela, uczeń rabi Moszek Hadzyjana, biegły 
w 'Falmudzie, Midraszach i Targumach, napisał dzieło: Haaruch, pierwszy 
słow nik rabiniezno-aramejski, którego potrzeba, zdaje się wcześniej czuć 
się dawała, aniżeli uporządkowana gramnatyka tego narzecza. Z objaśnień 
tego słownika dużo korzystali i wielki użytek robili: Jarchi, (Reszy), Kimchi, 
(Redale), kommentatorowie i objaśniacze Biblii, oraz późniejsi autorowie. Na- 
tan powszechnie znany jest pod nazwą Baal Aruch (autor dzieła Arach). 
Umarł w Rzymie 1406 r. Pierwsza cdycyja wyszła w Pezaro, nasiępna 
in folio 1545 r. Roku zaś 1819 M J. Landan, ówczesny inspektor szkoły 
Żydowskiej w Pradze Czeskiej, wydał tes sam słownik z dómaczeniem nio- 
mieckióm obok, z dodaniem objaśnień pod względem filologii, historyi, ar- 
cheologii, geografii, nauk przyrodzonych i sztuk pięknych. G. Leon. 
Jeckel (Franciszek Józef), doktor prawa, członek wielu uczonych to- 
warzystw, urzędnik austryjacki i adwokat rządowy przez dlugi czas w Ga- 
licyi, gdzie miał zręczność i chęć poznania pomników dawnej literatury 
polskiej, historyi i prawoznawstwa naszego, o których kilka ważnych i dość 
gruntownych dzieł w języku niemieckim napisał. Później przeniósł się do 
Wiednia i tam również znalazłszy wstęp do najbogatszej w tych przedmio - 
tach biblijoteki hr. Ossolińskiego, podówczas jeszcze w Wiedniu się znaj- 
dującej, pracował nad rzeczami polskiemi i korzystał z rad uczonego jej 
właściciela. Umarł w témže mieście 14 Listopada 1816 r. Zostawił 
w druku: Poh/ens Staatsveraenderungen und letzte Verfassung, Wiedeń, 
1803—1809, 6 części, in 8-0. Dzieło pełne nanki a pomimo niektórych 
uprzedzeń autora bardzo szacowne, gruntowne i źródłowe. Polskie (ló- 
maczenie z niektóremi odmianami i dodatkami, wydał Konstanty Słotwiński, 
pod tyt: O Polsce, jej dziejach i konstytucyi, Lwów, 1819, t. 2, in 8-0. 
Dissertationes Juridicae. Prima de successione ab inteslato tam secundum 
praescripta juris Polonici, Magdeburgici et Culmensis, quam secundum 
normam successionis novo codice civili stabilitum. Secunda: de usu fru- 
ctu advilalitio conjugi superstili in bonis a defuncto marito relectis compe- 
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tente, cum XXXV tabulis, Wiedeń, 1801, in 8-0. Rozprawy te należą do 
liczby tych, które występowały przeciwka twierdzeniom Czackiego, o wpływ 
prawodawstwa rzymskiego na polskie, dowodząc, iż pierwsze prawa pol- 
skie na zasadzie rzymskich tworzyły się. Schlachten d. Alten, Tabinga, 
1810, in 4-0; Galiwiens Strassen und Brückenbau, Wiedeń, 1809; (łóma- 
czone Ra polskie przez Antoniego Gliszczyńskiego i umieszczone w Pa- 
miętniku warszawskim, 1816 r., w tomie 6. Jest to wyjątek « obszernego 
dzieła Jeckla, które zostało w rękopiśmie, pod tyt: Polnische Handlungsge 
schichte. Jest on także autorem MHistoryż literatury polskiej w języku 
niemieckim, drukowanej w Getyndze, a stanowiącej część wielkiego dzieła 
tamże od r. 1796 wychodzącego, pod tyt.: Geschichte der Kunste und Wis- 
senschaften seit der Wiederherstellung der selben bis an das ende XVII 
Jakrgany, Getynga, 1766 i następnych lat, t. 40, in 8-0. F. M. S. 

Jeddo, rezydencyja świeckiego cesarza japońskiego czyli kubo, w pro- 
wincyi Musasi, na wschodnićm wybrzeżu wyspy Nipon, przy ujściu do mo- 
rza rzeki Todagaw a, jest miastem liczącóm 20 mil obwodu, 280,000 domów 
i1'/, milijona mieszkańców, między któremi ma się znajdować przeszło 
4,000 ślepych. Mnóstwo przecina je kanałów, a między niemniejszą liczbą 
mostów znajduje się jeden cedrowy , pysznemi opatrzony poręczami, od 
którego obliczoną jest odległość wszelkich miejsc w państwie. Ulice, przy 
których domy są zwykle niskie i drewniane, przerzynają się pod kątem pro- 
stym, Największym gmachem jest pałaę cesarza czyli kubo, położony 
w środku miasta na wyniesieniu, otoczony wałami i fossami i mający 3 mile 
obwodu. Dzicli się on na trzy części, w pierwszej mieszkają męzcy potom- 
kowie ikrewni kubona, w drugiejlenni książęta państwa, obowiązani corocz= 
nie rezydować tam przez sześć miesięcy i zostawiać swe rodziny na zakład 
wierności swej do tronu, trzecią nareszcie, opatrzoną na znak władzy wyso- 
ką czworograniastą wieżą, zamieszkuje sam kubo ze swemi żonami. Oprócz 
tego mnóstwo tu się jeszcze daje widzieć pałaców magnatów japońskich 
i wspaniałych świątyń trzech wyznawanych w państwie religij. Niemniej 
istnieje tu drukarnia, w której między innemi wytłoczono wielką Japońsko- 
chińską Encyklopedyję, w 80 tomach. 

Jedenastozgłoskowe wiersze, Hendekesyliaby, miara wierszowa, 
w prowadzona do liryki łacińskiej przez Katulła, złożona z dwóch spondejów, 
dwóch trochejów i jednego daktylu. 

Jedidja Gottiieb, syn Abrahama Izraela, ze Lwowa, napisał: Ahabat 
haszem (Miłość ku Bogu), dzieło homiletyczno - oxegetyczne, Kraków, 
1628; Szyr Jedydut, objaśnienie Massory (ob.), w 4-ch częściach, Kraków, 
1644. F. Str. 

Jedina (Franciszek), teolog czeski, od roku 1834 infułat, proboszez na 
Swatej Horze, urodzony 1779 r., zmarły 1847 r. Wydał: Kazania Postne 
o obojętności w wierze (Praga, 1822); Szkola Chrystusowa, kazania o po- 
kucie ś. (1824); Przewrolność wielu chrześcijan, w siedmiu kazaniach 
przypomina i t.d. (1820). Ad, N. 

Jedliczka (Augustyn), ksiądz czeski, proboszcz w Zakorzu. urodzony 
1795 r., oprócz innych prac literackich napisał dramat, pod tyt.: Mieczysław 
i Blanka (1818). Ad. N. 

Jedlina, ob. Jodza. 


Jedlinki, ob. Skrzyp. 
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Jedlińsk, miasteczko prywatne w gubernii i powiecie radomskim, leży 
nd strony połudilow ej nad rzeką ltadomką, ezyli Radomierzą, a od Seneki 
nad rzeczką Tymianą, które łącząc się z sobą przy Jedlińsku, do Wisły pod 
Ryczywołem wpadają; położone przy trakcie bitym pocztowym i-go rzędu 
warszawsko- krakowskim, a o 5/4, mili od Radomia odległe. Założone 
zostało w r. 1530 przez Mikołaja Jedlińskiego, herbu Nabram, od którego 
wzięto swoje nazwanie, na mocy przywileju króla Zygmunia I, który jedno- 
cześnie nadał prawo magdeburgskie, wyznaczył targi tygodniowe i dwa 
jarmarki do roku. Przywilej ten potwierdzałi następni monarchowie polscy 
i nowemi obdarzali, lecz gdy w czasie wojen sawedzkich za Jana Kazimie- 
rza miasto do szezętn było spalone, a w r. 1841 znowu przez ogień było 
zniszczone, wszystkie akta tutejsze zgorzały.  Jedlinscy przeszedłszy 
w XVI wieku do wyznania helweckiego, kościół tutejszy farny nowym 
współwierecom swoim oddali, którzy długo się tutaj utrzymywali, tak że 
zbór kalwiński istniał jeszcze w Jedlińskn za panowania Zygmnala IHI. Po 
Jedlińskich należało miasteczko do Witowskich, od których w spadku prze- 
szło w dom Załuskich, od nich zaś w r. 1780 do Lanckorońskich. W r.1796 
było w posiadaniu Chrystyjana Jakobsohna, a w r. 1805 Tomasza Dangiel, 
teraz należy do Seweryna Trzcińskiego. Jedlińsk jest paniętne szkolą utrzy- 
mywaną do r. 1630 przez kalwinów, która później zostawała pod dozorem 
akademii krakawskiej, a o bytności której świadczą dziś jeszcze gruzy gma- 
chn w bliskości kościoła będące. Tu miała miejsce potyczka, stoczona 
z wojskiem nustryjackićm w r. 1809 przez wojsko polskie, pod wodzą ge- 
nerała Zajączka. Na wschodniej stronie miasta stoi kościół okazały piękne- 
go budownictwa, pod wezwaniem SS. Apostołów Piotra i Andrzeja, założony 
w r. 1637 przez Stanisława Witowskiego, kasztelana sandomierskiego, 
który spalony w r. 1655 wraz z miastem przez Szwedów, wyrestanrowany 
był przez Alexandra Józefa Załuskiego, wojewodę rawskiego, zięcia Wi- 
towskiego, lecz gdy ten npadł, wystawił na nowo feraźniejszy w r. 1758 
Andrzej Stanisław Kostka Załuski, biskup krakowski, ówczesny dziedzio 
Jedlińska, jak o têm poświadcza napis łaciński nad drzwiami od frontu ko- 
ściała się znajdujący. Po zupełnem wyrestaurowanin, poświęcił go w r. 
1773 Józef Załuski, biskup kijowski, Kościół ten murowany, długości ma 
łokci 60, szerokości 20, dachówką kryty, o dwóch wieżach, ze wspaniałą 
i ozdobną facyjalą. Wewnątrz ma sufit i ściany pięknie malowane, 
a w wielkim ołtarzu obraz świętych Apostołów Piotra i Andrzeja, przez bi- 
skupa Andrzeja Załuskiego z Włoch sprowadzony. Są (u Awie kaplice 
i jedenaście ołtarzy bocznych, z obrazami także dobrego pędzla. Dziś mia- 
sto Jediińsk liczy ogólnej ludności 965 dusz, pomiędzy któremi chrześcijan 
622, starozakonnych 344, utrzymujących się z rzemiosł i drobnego handlu. 
Niegdyś osiadłe najwięcej kusnierzami i szewcami, dość znaczny handel 
wyrobami tego rodzaju prowadziło, a cechy obn tych rzemiosł mają przywi- 
leje jeszcze z r. 16ł1; dziś zaś upadły, na niskiej utrzymują się stopie. Do- 
mów murowanych ma 3, drewnianych 75, kościół parafijalny murowany 
z zabudowaniami plebańskiemi, wszystko ubezpieczone na summę rs. 34,880. 
Jest tu magistrat, stacyja pocztowa, szkółka elementarna. Jarmarków od- 
hywa się 6 do roku. Tuż za miastem poczynają się w stronie północnej 
kilkomiliowe bory. F. M. S. 

Jedlna, wieś prywatne w gubernii i powiecie radomskim, osada wielce 
starożytna, przedehrzejejjańskich jeszcze czasów sięgająca, a nazwana od 
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lasu jodłowego, którego juž tylko szczątki śród teraźniejszych jej granie 
widzieć można. Miejsce pamiętne pobytem całego Jagiellonów rodu, a mia- 
nowicie Władysława Jagiełły, który zwykle lato w Polsce, a zimy w Litwie 
przepędzając, co rok w powrocie z księstwa do Korony zjeżdźał na zapusty 
do Jedini. Musiały zaś być tutaj znaczne zabudowania dworskie, skoro 
wygodnie pomieścić mogły monarchę, dworzan i panów rady wielokrotnie 
w tej wsi goszczących. Podłag świadectw Długosza, w r. 1412 przybył 
król Władysław z Litwy na mięsopust do Jedlni i znowu w r. 1414 po usta- 
niu zarazy w Polsce, czas zapustny tu spędził. W r. 1416 z babli- 
na udał się zwykłemi stacyjami do Jedlni na ostatki, tož w r. 1419 wracając 
z Litwy przez zapust bawił, w r. 14326 wracał także przez Jedlnię, zaś 
w r. 1433 choć Boże Narodzenie święcił w Krakowie, na mięsopust do 
Jedlni się udał. I nietylko sam Jagiełło tu zapustował, bo według tegoż 
historyka w r. 1410 król Władysław z małżonką Anną, gdy na zapusty do 
Jedlni zjechał, przybył tam do nich Herman hrabia Cylii, brat stryjeczny 
królowej. iłojnie go podejmował u siebie monarcha i pod jego ta bytność, 
ku swojemu i królestwa zaszczytowi, zgromadziwszy dwór, wydał rozliczne 
igrzyska rycerskie, biesindy i zabawy myśliwskie (Długosz, ks. XI, str. 209, 
336, 366 i na t.). 7% tąż królową i w r. 1415 dni zapustne w Jedini prze- 
był, Elżbieta też, trzecia żona, wracającemu z Litwy r. 1418 drogę zaje- 
chawszy, tu z nim mięsopust odbyła. I z Zofiją wreszcie, ostatnią swą mał- 
zonką wszystkie dni zapustne 1432 w Jedlni bawił, gdzie do nich Ziemowit, 
książe mazowiecki, oraz wielu dostojników i panów ściągnęło. Kraków 
prawda był stolicą państwa Jagiełły, ale i po całym kraju miał ten król miej- 
sca, do których w pewno dni corocznie zjeżźdźał. Tam zgomadzali się i do- 
radey, jeśli wypadała tego potrzeba i tam sprawy kraju wraz monarchą za- 
łatwiali W Jedini zebranie rady było w dni zapustne 1417 r. Także 
1426 r. w niedzielę zapustną przed królem, w obec mnóstwa biskupów, 
książąt i panów, Zbigniew Oleśnicki i Mikołaj Cebulka, zdawali tu sprawę 
z poselstwa, odbytego do Zygmunta cesarza. Tutaj w r. 1422 w mięsopust 
wybór tegoż Oleśnickiego na biskupstwo krakowskie król Jagiełło za- 
twierdził; in w r. 1428, również w zapusty wielu panów duchownych i świe- 
cekich nad sprawami kraju z królem radziłn. Najsłynniejszą atoli stała się 
Jedlna' przez statat w niej ułożony 1430 r., który w trzy lata później dan 
był w Krakowie (Łaski, f. 52). Po przebyciu Bożego Narodzenia w Rado- 
miu, udał się król Władysław na mięsopust do Jedlni. Zjechało tam za nim 
pięciu biskupów, sześciu wojewodów, jedenastu kasztelanów, ośmiu podko- 
morzych, czterech sędziów, trzech chorążych i inne liczne rycerstwo, nale- 
żące de rady, i po różnych namystłach Polacy jednego z królewiczów, Wia- 
dysława lub Kazimierza, którego do rządów gedniejszym uznają, po zgonie 
ojca za zastępeę przyjąć i gdy lafa słuszne będzie miał, koronować obiecali; 
król zaś wszystkie prawa i przywileje dawniejsze, tak przez siebie, jako 
poprzedników nadane, potwierdzał: że wyszystkie kościoły w ich wolnościach, 
granicach i rozdziałach starych zachowa, że dostojeństwa kościelne i świe- 
ckie przy ich prawach i zwyczajach zostawi, nie darząc niemi obcych, lecz 
obywateli ziem właściwych, nio wydając listów obiecujących je na przy- 
szłość, nie znosząc i nie umniejszając ish dochodów. Zamków, twierdz, 
miast i zicm książętom i cudzoziemcom przyrzekł król nie puszczać 
w dzierźenie. Granie bronić swemi nakłady szlachta powinna i jeśliby 
w królestwie potykala się z nieprzyjacielem, tedy za pojmanie tylko, a jeśli 
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po za granicami, tedy i za inne szkody król ją wynagrodzi. Jeńcy i za nich 
okup do króla należą. Rusznjąc za granicę szlachta, dostaje po pięć grzy- 
wien na konia. Król bez dozwolenia i rady duchownych panów iświeckich, 
Żadnej monety bić nie każe. Wszyscy kmiecie ziemi od wszelkich podat- 
ków, danin i posług królewskich zostają uwolnieni, płacić tylko winni pe- 
radlne dwa grosze z każdego łanu osiadłego, na św. Mikołaj, a która wieś 
na czas nie zapłaci, w tej poborca jednego wołu, a po dniach czternastu dwu 
wołów ma moc zabrać bez powrotu. Sołtysi ad tej płacy wolni, lecz przed- 
mieszczanie, młynarze, karczmarze i zagrodnicy, jeśli obsiewając po całym 
łanie, tedy po dwa grosze, jeśli połowinę, tedy po groszu dawać muszą. 
Poborca winien kwitować, lecz na znak, który napisnem zowią, nic nie wy- 
ciągać. Instycyjonaryjusz w zadnej ziemi nie ma być postanawian. Nada- 
nia kościołom, ziemianom i miastom wieczyście będą zachowane. Król 
w przejeżdzie nie ma stawać po dobrach kościelnych i szlacheckich a jeśli- 
by z przygody stanął, tedy nic mocą brać nie każe, lecz za dostarczone 80- 
bie potrzeby pieniędzmi własnemi zapłaci. Zaden ziemianin osiadły, póty 
więxionym, ani karanym nie będzie, dopóki prawem przez sędziów tej zie- 
mi gdzie mieszka, o zarzucony mu występek nie zostanie przekonanym, wy- 
jąwszy, gdyby kto na kradzieży, przy podpalaniu, na rozboju, przy porywa- 
niu białogłowy, na łupicztwie i pustoszeniu wsi był ujęty, lab jeśliby stoso- 
wnego do winy rękojeństwa dać nie chciał. Majętności nie zabierze król 
nikomu, bez wyroku sędziów właściwych. Rozgraniczenia między swemi 
a ziemskiemi dobrami zabraniać nie będzie. Wszystkie ziemie królestwa 
jednego prawa używać mają. Jeśli Polacy na korzyść władzy królewskiej 
odstąpili w czćm od przywilejów sobie nadanych, ubliżać to nie ma w przy- 
szłości tymże przywilejom., W sprawach wytoczonych godzić się wolne 
przed wyrokiem bez opłacenia win sądowych. Winy na szlachcie zasądzo- 
ne, przez króla tylko i jego urzędników mają być ściągane, a nie przekazy- 
wane ku wyciąganiu komu innemu. Dań owsową Rus po koniec zycia 
króla Władysława, a ziemie kujawska i dobrzyńska do lat dziesięciu mają 
uiszczać. Pisarze ziemscy pod utratą urzędu zobowiązani do zasiadania 
osobiście na sądach, lub jeśliby dla ważnej przyczyny zasiadać nie mogli, 
do mienia zastępców godnych i potwierdzonych od sędziów ziemskich, 
Jedlnia, w której tak ważne dla całego kraju, za króla Jagiełły, stanowiono 
uchwały, używała takiej wziętości w całym kraju, że przedmieście dziś 
lubelskie w Radomiu, zwało się niegdyś przedmieściem Jedlińskićm, miała 
też liczne przywileje. Król Jagiełło w r. 1387 uwolnił włościan tutejszych 
od wszelkich podatków i czynszów, a włożył na nich jedynie posługę my- 
śliwską. Odslawiać sieci na oznaczone miejsce i ztamtąd je sprowadzać, 
drew dostarczać i inne potrzebne rzeczy przywozić w czasie pobytu kró- 
lewskiego, było odtąd jedynym ich obowiązkiem, który jeszcze lustracyja 
z r. 1602 zastała. Zygmunt stary i Zygmunt August polowali tu na jelenie, 
toż i August III. Ostatnim z królów polskich, który odbywał tu łowy 
i z prawa tego korzystał, był Stanisław August, polujący na ostatniego tutaj 
niedźwiedzia, wypędzonego ze zwierzyńca pod Jedlnią. Znikły bowiem 
już wtedy znajdujące się niegdyś w puszczy łosie, daniele i rysie. W na- 
stępstwie czasów, Jan Kazimierz uwolnił Jedlnią 1650 r. od stanowisk 
przechodzącego zołnierza i od wszelkich jego wymagań. A zr. 1680 jest 
wiadomość, iż wieś ta miała browary i karczmy i nie płaciła czopowego. 
Od najdawniejszych też czasów Jedlnia w tych stronach uważała się za sto- 
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licę bartnictwa i wprawnych bartników, miała nawet cech bartniczy. Sła- 
wna jest i ztąd także, iż była może jedyną osadą, której aż do na- 
szych czasów służyło tak zwane prawo obelne, to jest oznaczone, czyli ab- 
darzonych nićm ludzi od nie mających go odznaczające. Jako więc taka, 
miała rząd i sąd własny, który się ze starosty, sędzią sprawiedliwości pra- 
wa obelnego nazywającym się, teź i z sześciu ławników, z pomiędzy miesz- 
czan pobliskiego miasteczka i wsiów przez gromadę obelną wybieranych, 
składał, a miał na czele opiekującego się osadą, starostę dóbr królewskich, 
w których obrębie leżała Jedlna. Wszyscy obelnicy byli dziedzicznymi 
czynszownikami, każdy miał w sprawach publicznych udział i był panem 
w swoim jak mówiono kącie, czyli właścicielem swojego udziału i takowy 
następcom swoim przekazywał Gromada czyli reprezentujący ją rząd i sąd 
obelny ściągał podatki i sądowe kary, a za nastaniem r. 1647 pańszczyzny, 
dopilnowywał, by ją odrabiano (Maciejowski. Hist. praw., I, str. 225). Tak 
uprzywiłejowana i starożytna osada miała od bardzo odległych czasów swo- 
ją własną świątynię parafijalną: Są też slady, iż w r. 1391 stał tu kościół 
drewniany z madrzewiu. a gdy ten ze starości zniszczony został, rozebrano 
go w r. 1795, a na jego miejsce, kosztem Króla Stanisława Augusta, od 
r. 1790 stawiać zaczęto teraźniejszy murowany, który dopiero w r. 1819 
staraniem tutejszego proboszcza ks. Rogojskiego dokończony. Piękny ten 
gmach na wzgórzu, wśród piramidalnych topoli, podłag planu Jana Fontany 
budowniczego stawiany, jest w formie okrągły, pod kopułą na czterech fila- 
rach opartą, z czterema prostokątnemi wystawami, nakrytemi przez trójką- 
tne fortony. Ma kształt krzyża, w którego trzech ramionach są ołtarze, 
a w czwartym ramieniu nad wchodem organy. Jakkolwiek projektowane 
pierwiastkowo oświecenie przez rotundę, a tej wsparcie na ośmlu murowa- 
nych kolumnach porządku jońskiego, oraz malowania wewnątrz kopuły 
w kassetony i inne ozdoby nie przyszły do skutku, świątynia ta przecież 
liczyć się może do piękniejszych wiejskich kościołów. Włość ta z dawna 
do starostwa radomskiego należąca, od r. 1740 do dóbr stołowych królew- 
skich zaliczona, w r. 1839 odłączona została od ekonomii kozienickiej i da- 
rowana generałowi Bezak, obecnie ma 119 domów mieszkalnych. a 729 
głów ludności. Dokładny i wzorowy opis Jedini przez ks. J. Gackiego 
znajduje się w Pamiętniku religijno-moralnym na r. 1846, tom X, str. 385. 
F. M, S. 

Jednane. W przywilejach dla niektórych ziem księstwa mazowieckie- 
go, zr. 4448, powiedziano, iz jeżeli strony zostające w sporze sądowym 
zrobią między sobą zgodę, natenczas strona godna kary, najwięcej we dwa 
tygodnie po zgodzie, obowiązana jest do skarbu książęcego zapłacić je- 
dnane. 

Jednobóstwo, ob. Bóg i Monoteiam. 

Jednochoda, Jednochodnik, koń stępak, lekko pod siodłem chodzący. 
Jednochodnik właściwie znaczy konia, który w kłusie zbiera nogami od ra- 
zu lewą przednią i zadnią i prawą przednią i zadnią. Taki chód jednocho- 
dnika robi, że nadzwyczaj lekko nosi. Rzadkie są to przymioty i poszuki- 
wane. W Knyszynie po śmierci Zygmunta Augusta, takich jednochodni- 
ków było 28 w stajni tego króla. 

Jednodworzec. W Moskwie jednodworców imię nosi klassa ludzi, ma- 
jaca podobieństwo do bojarów w Litwie, pośredniczego stanu między szla- 
chtą a chłopami (Czacki, O lit. à pols. prawach, t. I). Za panowania cesa- 
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rza Mikołaja I, w Litwie, Żmadzi, na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, wszyst- 
ką drobną, czyli zagonową szlachtę, zamieniono w jednodworców. 

Jednojagoda, ob. Czworolist. 

Jednokopytowe (Solidungula). Rzęd zwierząt ssących, ustanowiony 
przez Blumenbacha w r. 1780, na pomieszczenie jedynego rodzaju konia, 
Equus, Lin., a następnie HUETE w układzie Illigera i niektórych pó- 
Źniejszych. Rzęd: ten jedynie oparty na zakończeniu nogi pojedyńczym 
kopytem, pomimo że właściwie biorąc noga jest trójpaloowa, gdyż ma pod 
skórą ukryte wyrażne ślady szczątkowe dwóch jeszcze palców oprócz głó- 
wnego, Cuvier włączył jako rodzinę Solipedes do rzędu gruboskórnych, Pa- 
chydermes, na co się po większej części późniejsi zoologowie zgadzają. 

Wz T. 

Jednoliścienne rośliny (Plantae monocntyledoneae), są to takie, których 
zarodek (ob.) w nasieniu jeden liścień (nb.) a nie dwa lub więcej posiada. 
Obecność owego liścienia w zarodku fak jest ważną, że nietylko wpływa 
na zewnętrzną postać i wejrzenie (physiognomia, habitus) rośliny, ale nad- 
to nadaje im po większej części pewne i stałe cechy, jednym rzutem oka 
objąć się dające, a które też posłużyły bolanikom systematologom do wy- 
godnego przyrodzonego podzielenia wszystkich roślin, najprzód na jawno- 
i skrytokwiatowe (ob.), a potém na bez- jedno- i dwaliścienne. Rośliny 
bezliścienne czyli tezzarodkowe odpowiadają w zupełności skrytokwiato- 
wym, jedno- i dwuliścienne, jawnokwiatowym. Rośliny jednoliścienne po- 
znać można po korzeniu najczęściej wiązkowym a nie gałęzistym, tak jak 
u naszych drzew, po łodydze zazwyczaj pejedyńczej, całkowicie pochewka- 
mi liściowemi obleczonej, wewnątrz dętej i kolankowatej, jak np. żdźbła 
(culmi) u traw, albo tylko resztkami pochewek liściowych pokrytej, z mię- 
kiszu dość zbitego i pączków drzewnych, w nim bez porządku porozrzuca= 
nych, zbudowanej, jak to w kłodzinie czyli pnia palmowym widzi- 
my. Liście w jednoliściennych są całkowile, w podstawie pochwiasto, 
o nerwach równoległych lub nieco rozgałęzionych, ale nigdy całkowicie siat- 
kowato nie popiątanych. Liczebność w częściach kwiatowych tych roślin 
troista lub takaż podwojona, potrojona i t. d., czasem tylka zmniejszona 
przez zronienie, co się ma rozumieć, że zawsze jest trzy działki kielicha, 
trzy płatki korony, trzy pręciki, trzy komory w słupku i t. d., lab ta liczba 
podwojona, potrojona tychże samych organów, których znów niekiedy je- 
dnego u nich brakuje, np. kielicha lab komory, albo też w miejsce takowych 
znajdują się różnego rodzaju przykwiatki, które u traw nazwę plew (glu- 
mae) przybierają. Przykładem roślin jednoliściennych są wszystkie trawy 
(Gramineae) i tak zwane ciborowate (ob.) czyli trawy kwaśne; wodziany 
(Fluviales), sitowia (Juncaceae), palmy (Palmae), wszystkie rośliny ce- 
hulkowe, konwalijowe (Convallariaceae), kosaćcowate (Irideae), wreszcie 
banany (Musaceae), kanny (Canneae), imbiery (Amomeae), storczyki 
(Orchideae) i ananasy (Bromeliaceae). Wszystkie inne rośliny, prócz co 
dopiero w ogólnych nazwach skupień przerzeczonych, należą albo do bez- 
liściennnych jawnych, lub zadnych kwiatów nie posiadających, albo teź do 
dwuliściennych. F. Be. 

Jednoodchodowe (Monotremata). Skupienie zwierząt ssących, mie- 
szczące w sobie dwa rodzaje australskie: Ornithorhynchus, Blumb. i Echi- 
dna, Cuv., odmiennej pod wieloma względami od wszystkich innych sku- 
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pień tej gromady organizacyi. Skupienie to od czasu odkrycia kolczatki 
i podania o niej wiadomości przez Shawa w r. 1792, ulegało rozmaitym ko- 
lejom i zmianom; dotychczas nawet, z powodu niedokładnej znajomości na- 
leżących doń zwierząt, nie jest ostatecznie postanowionóm gdzie jest właści- 
we nań miejsce w układzie gromady i jakie ma znaczenie przedstawiać. 
W początkach zwierzę wyżej wspomnione pomieszezone było w rodzaju 
Myrmecophaga, dla braku zębów; lecz po odkryciu dziobaka i badaniach 
anatomicznych cgłoszonych przez Edwarda Home w r. 1802, Geoffroy Saint 
Hilaire ustanowił oddzielny rzęd pod naawiskiem Monofremafa i dał mu na- 
stępujące cechy: palce z pazurami, brak właściwych zębów, wspólny od- 
chodck wydzielający na zewnątrz przez otwór pojedyńczy. Następnie z po- 
wodu że nie dostrzcżono u samic brodawek piersiowych, uważano je za ja- 
jorcdne, popierając to podaniami od krajowców australskich zaczeryniętemi; 
na tej więc zasadzie, wzmocnionej wieloma szczegółami anatomicznemi, 
zblzającemi te zwierzęln do ptaków i gadów, niektórzy zoologowie skłonni 
byli do utworzenia dla nich oddzielnej gromady. Lecz gdy późniejsze po- 
szukiwania wykazały obecność gruczołów wyrabiających mieko i gdy prze- 
konano się. że matki karmią swe dzieci mlekiem, awrócono się do utrzyma- 
nia ich w odiziclnym rzędzie, lecz nie zgodzono się jeszcze dotąd na na- 
znaczenie stałego dla nich miejca. Zalaje się jednak, że stanowiąc dla 
zwierząt workowatych osobną podzgromadę, w której mieszczą się rzędy od- 
powindające różnym skupieniom zwierząt ssących, właściwie żyworodnych, 
postawienie rzędu jednoodchodowych na końcu tejże podgromady, będzie 
najstosowniejszą ze wszystkich kombinacyj. Prócz wyżej wymienionej 
właściwości wspólnego kanału odehodowegu, mieszczącym zarazem orga- 
na rodne, zwierzęta le odznaczają się zakończeniem pyska dziobem rogo- 
wył do kaczego podobnym i blong powleczonym, hez warg innym ssacym 
właściwych; przy końcu dzioba ctwory nozdrzy. Między maskułami brzu- 
chowemi znajdują się dwie kości torebne (Ossa marsupialia), oparte na 
przedniej strenie miednicy, tak samo jak u zwierząt workowatysh: lecz ža- 
dnych śladów torby brzusznej nie posiadają. Prócz tego przedstawiają 
one jeszcze w szkielecie rozmaite zboczenia od ogólnych prawideł growady, 
a mianowicie w urządzeniu kości barkowatych, podobnie jak u ptaków i ja- 
szczurck, podwójnych, to jest: obojczyka widełzowatego w kształcie lite- 
Ty Y, wspartego na przednim końcu kości piersiowej i rozgałęzieniami się- 
gnjącega do obu łopatek i kości kruczodziobej (os coracoidałe), podobnie 
jak u ptaków i jaszczurek pomieszczonych. Łopatka pomija kość ramie- 
niową i jest połączona z kością piersiową. Rudowa głowy przedstawia 
niektóre swoje własności, a ustrój i rozpoloženie mózgu trzyma środek 
między mózgiem ssących właściwie Żżyworodnych i ptaków. Nie mają 
wcale konch nchowych, ani zębów właściwych, bo lubo dziobak posiada 
w miejseu trzenowych ślady zębów, lecz te nie są wreśnięte w szczęki, 
a tylko narosłe na ich powierzchni, przeto raczej do wyrostków rogowych 
są podobne. Samce prócz pięciu palców posiadają u nóg tylnych po jednej 
osirodze, na tyle tarzu osadzonej, podobnej jak u niektórych ptaków grze- 
biących; tej to ostredze mylnie przypisywano własności jadowite. Oby- 
czaje tych zwierząt i rozwój ich płodu nie są jeszcze należycie poznane, 
lecz wiadomo, że wydają na świat żywe potomstwo, nagie i ślepe, z mięk- 
kim krótkim dziobem, o brzegach grabych i mięsistych, język zaś szeroki 
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przystaje zupełnie do brzegów szczęki górnej, co daje im możność ssania, 
a raczej wyciskania mleka. Zresztą szczegół ten obserwncyjami stwier- 
dzony, Żadnej juz nie podlega wątpliwości. Mż T. 

Jednorodek, rodzaj sukni męzkiej, dłnższej za kolana, z prostego su- 
kna, używany przez naszą szlachtę w XVII wieku. 

Jednoróg, rodzaj granatnika w artylloryi rossyjskiej używany (ob. Gra- 
natlnik). 

Jednorożec (Monodon Lin.), rodzaj zwierząt ssących, z rzędu pryska- 
jących (Hydraula Bonap.; Ceafe Lin.), z rodziny delfniastych (Delphinidae), 
głównie się odznaczający od innych rodzajów systematem zębowym. Zwie- 
rzęta te przedstawiają jedyny w całej gromadzie przykład obecnosci dwóch 
tylko zębów, osadzonych w kości międzyszczękowej, które pomimo asobli- 
wej budowy i kształtu nwazać należy za zęby przodowe. Prócz tego za- 
chodzi tu jeszcze i ta nienormalność, że zwykle jeden tylko z tych zębów, po 
prawej stronie leżący, rozwija się w potężny oręż, podobnicejszy raczej do 
olbrzymiego rogu niżeli do zęba, długi na kilkanaście stóp, prosto sterczą- 
cy w kierunku długości ciała, krągły i spiralnie skręcony; drugi zaś pra- 
wie zawsze nie wyrasta i na całe Życie zostaje w ulika ukryty. Zdarzają 
się jednak indywidua, u których oba zęby się rozwijają. Samice zębów 
tych zwykle nie posiadają, niektóre jednak przedstawiają wyjątek, bardzo 
rzadki, gdyż mają jeden lub dwa zęby wyrośnięte, lecz zawsze o wiele 
mniejsze niź u samców. Kości członków przednich podobne są jak u del- 
finów, z tą różnicą, że palce są jednostajniejsze; oha płaty członków tyl- 
nych zaokrąglone, ku ciału wygięte. W miejscu płetwy grzbietowej har- 
dzo długie ostrze, zaledwie 2 cale wysokie. W ogóle zwierzęta podobne 
z kształtów do delfinów o głowie zaokrąglonej, a mianowicie do bieługi 
(Delphinus leucas Pall.), do której mają nawet najpodobniejszą czaszkę. 
Jedyny tylko gatunek Monodon monoceros Lin. rodzaj ten stanowi; da- 
wniejsi jednak naiuraliści podawali ich trzy, lecz ostatecznie przekonano 
się, źe wszystkie były tylko synonimami jednego gatunku. Barwa tego 
zwierza jest dosyć zmienna: w młodości ma grzbiet szary z ciemniejszemi 
plamkami; dorosłe są białawe, upstrzone drohnemi plamkami szaremi lub 
brunatnemi, mniej lub więcej wyrażnemi w różnych indywiduach; plamy 
te ceraz mocniejsze na bokach ciała, nikną zupełnie na spodzie; brzegi płetw 
czarniawe. Co do wzrostu nie zgadzają się naturaliści: Cnvier podaje 15 
do 16 stóp długości, ra 8—9 obwodu, głowa zajmuje prawie siódmą część 
całkowitej długości, a zęby dochodzą 10 stóp, Inni zupełnie odmienne po- 
dają stosunki, przy długości dochodzącej do 20 stóp, a nicktórzy nawet 
długość do 60 stóp doprowadzają. Na tych to właśnie różnicach zasadzały 
się głównie wyzej wspomniane nominalne gatunki. Jednorożec zamieszku- 
je głównie morze Północne, między Grenlandyją i Islandyją, lecz znajduje 
się także dalej ku południowi, a nawet bywają zdarzenia, że się zbliża do 
brzegów angielskich. Przebywa gromadnie, hardzo szybko pływa, a we- 
dług podań podróżników, ma być niebezpiecznym nieprzyjacielem wielory- 
bów, którym ma ciężkie rany zębem zadawac; utrzymują, ze jest bardzo 
chciwy na tłasty język tych zwierząt, którego kawały orężem swym odcina. 
Zywi się głównie mięczakami i drobnemi rybami, a mianowicie należącemi 
do rodziny fiąder; prócz tego ma także jadać trupy wielorybów i innych 
wielkich zwierząt morskich. Mięso jednorożca je-t ulnbionym pokarmem 
Grenlandczyków, wędzone w dymie; prócz tego daje tran wyborny, które- 
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go z jednej sztuki 2 lub 3 beczki natopić można. Zęby zaś służą do wy- 
robów podobnie jak kość słoniowa; są bardzo twarde, zbite i mało żółkną. 
Wz. T. 

Jedność. Do wyrazu tego przywiązujemy znaczenie wprost przeciwne 
pojęciu, jakie w umyśle naszym wywoluje wyraz mnogość. Jedność uwa- 
Żana względem liczb oderwanych, jest pierwiastkiem składowym tych osta- 
tnich; odniesiona zaś do liczb mianowanych, jest zawsze tej samej natury 
co ilość, do której się odnosi i w takim razie służy za miarę tejże ilości. 
Tak np. dziesięć złotych, pięć łokci, jednością złotych jest jeden złoty, je- 
dnością łokcia jest jeden łokieć i każda z tych jedności mierzy ilość, do 
której się odnosi; w każdym zaś przypadku jedność, oznacza wyraz Jeden. 
Jedność łączy także pojęcie całości w sobie samej zamkniętej. Wyrazu je- 
dność używamy także w innem znaczeniu, jak np. jedność usiłowań, jedność 
w ciągu rozumowania, gdy też usiłowania lub rozumowanie zmierzają do 
jednego celu. 

Jednowiercy. 'Tóm się różnią od innych roskolników czyli sektarzy 
cerkwi prawosławnej w Rossyi, że się trzymają dawnych obrzędów religij- 
nych (służby bożej), podług ksiąg cerkiewnych, drukowanych za pier- 
wszych patryjarchów rossyjskich aż do Nikona, oraz że nie przyjmują ksiąg 
liturgicznych i innych do służby bożej należących, poprawienych przez te=- 
go ostatniego patryjarchę Nikona; zresztą pod względem hijerarchicznym 
i dogmatycznym zostają w zjednoczeniu z cerkwią prawosławną. Urządze- 
nie cerkwi jednowierezych dozwołone zostało od synodu w r. 1780. J. Sa... 

jednozgłoskowe wyrazy, tém u nas ważne, że one jedne stanowią 
w metryce polskiej rymy męzkie. 

Jednożonne, eb. Oddzielnopiciowe. 

Jedrynie, w królestwie polskiem, gubernii augustowskiej, powiecie sej- 

neńskim, leśnictwie rządowóm Hańcza, w zlewie rzeki Hańczy Białej poło- 
żone JED, zajmuje 5 mórg przestrzeni. 

Jedwab”, ob. Jedwadniki. 

Jedwabianka (Abrocoma Waterh.), rodzaj ssących z rzędu szczuro- 
watych (Glires), składających się z małej liczby południowo amerykańskich 
gatunków. 

Jedwabne, jezioro w królestwie polskióm, gubernii warszawskiej, po- 
wiecie włocławskim, przy ujściu rzeki Zgłowiączki do Wisły, w leśnictwie 
rządowem Włocławek położone, zajmuje !/⁄ morga przestrzeni. 

Jedwabnica, rodzaj ptaków wróblowatych (Kitla Temm; Plilonorhyn- 
chus Kuht.), którego cechami są: dziób silny, twardy i krótki, przypłaszczo- 
ny przy nasadzie, w końcu słabo zgięty i wyszczerbiony, szczęka dolna 
silna, w pośrodku zgrubiała; nogi mierne poskoczne, ze skokiem nieco dłuż- 
szym od palca środkowego; skrzydła mierne zaokrąglone, z 4 i 5 lotką naj- 
dłuższą; upierzenie sute jedwabiste. "Tu należy kilka gatunków wiclkością 
do naszej kraski zbliżonych; są one powiększej części pięknie seledynowe 
lub blado niebieskie; mieszkają na wyspach oceanu Południowego, z wyjąt- 
kiem jedynego gatunku, znajdującego się w Chinach południowych. Oby- 
czaje tych ptaków mało są znane; nic o gnieżdźeniu i ich jajach niewiado- 
mo. Dawniej znane gatunki zaliczano do rodzaju kraski (Coracias), Kuhl 
pierwszy je rodzajowo oddzielił, lecz nadał nazwisko z cechy jednemu tyl- 
ko gatunkowi właściwej i z tego powodu Temminck je odmienił WZ. T. 

Jedwabnica, bławat, materyja jedwabna, w XVI wieku w wielkióm 
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użyciu w Polsce. Niewiasty okrywały twarz jedwaknicą przed słońcem 
i wiatrem; używały tej materyi na szaty. Mężczyznom uważano za hańbę 
noszenie ubioru z jedwabnicy. Wedle dawnego obyczaju, chramoty (ob.) 
królów polskich i wielkich ksiąząt litewskich w jedwabnice obszyte, w eza- 
gie odprawy posłów zagranicznych niósł przed królem referendarz koronny 
albo litewski i tymze posłom, zwłaszcza moskiewskim i tureckim, oddawał; 
podobnież i od nich carskie i sułtańskie pisma odbierano. Birkowski pisze, 
że dyspensy w jedwabne szaty, za jego czasów, bywały ohwijane. 

Jedwabnictwo, ob. Tkacnco jedwabiu. 

Jedwabniki, należą do rodzaju Bombyx, rzędu owadów łuskoskrzydłych 
(Lepidoptera), których koleje życia są wspólne z iunemi owadami (ob.). 
Gąsienica rodzaju tego jest od brudnobiałego aż do brunatnego koloru, naga, 
z małym rożkiem ogonowym, opatrzona jest 16 nogami. Gatunki tutaj na- 
leżące ważniejsze ze względu na produkcyję jedwabiu, są: jedwabnik po- 
spolity (Bombyx mori L.), motyl jest koloru zółtawo- białego, z dwiema lub 
trzema linijami poprzecznemi ciemniejszemi, pomiędzy któremi znajduje się 
plama półksiężycowata branatnawa na skrzydłach przednich; jest on 3⁄4 caia 
długi i 13/, szeroki. Gąsienica jego żyje na drzewach merwowych (Morus 
alba). Jedwabniki pierwotnie pochodzą z Azyi południowej, z prowincyi 
Serika (zkąd Francuzi nazwę swoję jedwabin soie i Niemcy Seide wypro- 
wadzają), lecz dla jedwabiu są hodowane w Chinach i Europie południowej. 
Samica w jesieni znosi 300—500 jajek, wielkości ziarek maku, które w sta- 
nie dzikim składa na drzewach morwy, w stanie zaś domowym, na umyślnie 
przygotowane płótna lub papier. Z łuta takich jajek wylęga się do 16,000 
gasienic, które przez ciag życia swego potrzebują na pokarm okało 8 cent- 
narów liści morwowych. Gąsienice wylęgają się na wiosnę pod wpływem 
ciepła słonecznego, w czasie, w którym pączki na drzewach morwowych się 
okazują (hodowane sztucznie wylęgają się w izbach ogrzanych około 22° R.). 
Gąsienicom podają się za pożywienie liście morwy białej, która tez wszędzie, 
gdzie jedwab” produkują, w wielkiej ilości się zasadza. Gąsienice zmie- 
niają skórę 4 razy i zwykle po dniach 30 są zdolne do robienia oprzędów; 
wtenczas stają się niespokojnemi, łażą do koła, wyciągają szyję i wyszu- 
kują miejsca, w któremby wygodnie oprzeć się mogły. Wówczas gąsieni- 
ca nakłada dwie krople soku, który z dwóch otworów w pyszczku się sączy, 
na gałązki krzaków (gałązki brzeziny i t. p.), porusza główkę w jednę 
i drugą stronę i wydaje z siebie dwa delikatne włókienka, które zarazem 
przedniemi nogami na tkaninę przerabia. Tym sposohem w 3!'/ dnia po- 
wstaje oprzęd (kokon), a pofóm w pięć dni, to jest w trzydziestym ósmym 
dniu życia, gąsienica się w nim zasklepia. W dziewiętnaście dni po zaskle- 
pieniu, wykluwa się motyl, zwyklo bardzo rano, w piętnaście minut rozwija 
swe skrzydła, przez kilka dni bez pożywienia się włóczy, odbywa spółko- 
wanie, znosi jaja i wkrótce potem umiera. Włókno jedwabiu przylega 
w postaci ósemek (8) do kokonu, długość zaś jego 1,200—1,600 łokci wy- 
nosi. Kokony są pedłagowato okrągłe, najczęściej zółte, rzadko białe. We- 
dług Roulin'a można otrzymać oprzędy błękitnawe, posypując liście morwy 
proszkiem indygo, tudzież różowe, dając gąsienicom pożywienie posypane 
proszkiem farby czerwonej, otrzymywanej z liści rośliny Bignonia chica. 
Oprzędy składają się z trzech pokladów, z których środkowy dostarcza naj- 
delikatniejszego jedwabiu. Dla otrzymania jedwabiu gąsienice zabiją się 
w oprzędzie za pomocą gorąca, w dziesięć dni po ich zasklepieniu się, po- 
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wrzucają się do wody wrzącej i biją pręcikami, dla uwolnienia ich od ze- 
wnętrznej powłoki. Następnie wyszukują końce włókien jedwabiu z kilku 
oprzędów i z nich razem po 5—7 włókien rozwijają, poczem je czeszą i do- 
starczają do handlu. Około 200 oprzędów waży jeden funt, a fant jedwa- 
biu surowego rozwiniętego otrzymuje się ze 2,000 oprzędów. Nim jedwab? 
na wyroby zostanie użyty, skręcają razem po kilka włókien czyli przędą. 
Gatunki jedwabiu przędzonego napotykane w handlu mają rozmaite nazwi- 
ska, jak pela i t. p. Skład chemiczny jedwabiu jest następujący: 0,72 czę- 
ści materyi jedwabiu, będącej odmianą materyi rogowej, 0,24 części ciała 
kleistego, 0,04 części wosku i nieco olejku lotnego, Główną chorobą jedwa- 
bników jest muskardina, polegająca na rozwijaniu się pleśni (Botrytis bas- 
siana) powlekającej całe ciało, zwana także inkrustacyją (Całcino) i po raz 
pierwszy dokładniej poznana przez Dra A. Bassi. Choroba ta powstaje 
wewnątrz ciała, poczćm przez pory skóry grzybki występują na zewnątrz; 
choroba ta według badań Audouin'a, może się udzielić i zdrowym gąsieni- 
com jedwabnikowym, za pomocą nasienia (sporułae). Grzybki nigdy nie 
okazują się na powierzchni ciała gąsienicy żyjącej, lecz występują dopiero 
po jej śmierci, jeżeli skóra nia zupełnie jest sucha. Nakadzanie kwasem 
siarkowym i chlorem, nie szkodząc gąsienicom, zabija nasionka grzybów. 
Hodowla jedwabników w Chinach już na lat 2,700 przed nar. Chr. stano- 
wiła ważne zatrudnienie, ztąd upowszechniła się w Tybecie, Indyjach 
iPersyi. Grecy poznali tę gałąź gospodarstwa podczas wojen z Persami. 
Za czasów rzymskich jedwab” był na wagę złota ceniony, a cesarz Helio- 
gabal był pierwszym z Rzymian, który przywdział suknię jedwabną. Ja- 
kób I, będąc jeszcze królem szkockim, pożyczył parę pończoch jedwabnych, 
aby w nich do posłów angielskich wystąpi. Około r. 555 za Justynijana 
dwaj pielgrzymi chrześcijańscy wynieśli jajka jedwabników z Chin w la- 
skach wydrążonych (wywóz albowiem tego przedmiotu z Chin był pod karą 
śmierci zabroniony) do Konstantynopola i tym sposobem stali się pierwszy- 
mi założycielami hodowli jedwabników w Europie, która długo utrzymując się 
w tajemnicy, około r. 744 przeszła do Hiszpanii i Portugalii, w r. 1146 do 
Sycylii, a r. 1550 upowszechniła się około Medyjolanu. Henryk IV w roku 
1601 wprowadził jedwabnictwo do Francyi, a Fryderyk I około 1700 roku 
do Prus. Produkcyją jedwabin obecnie sławią się Chiny, Indyje (a szcze- 
gólniej Tybet), Persyja, Turcyja (szczególniej Brussa), Lombardyja, Tyrol 
poładniowy, Włochy i Francyja południowa. W naszym kraju hodowla je- 
dwabników jest niekiedy zatrudnieniem lubowników, nie szukających ztąd 
korzyści dla siebie. Zawiązana w r. 1855 spółka jedwabnicza, pomimo 
usiłoówań jej zarządu, nie podniosła dotąd jedwabnictwa do rzędu gałęzi 
przemysłu, mających wpływ na bogactwo narodowe. Oprócz wyżej opisa- 
nego dają jeszcze jedwab: Bombyr religiosa, gatunek w Assam żyjący; 
B. Pernyi (nazwany od imienia missyjonarza Perny'ego, który w r. 1850 
jajka nadesłał), żyjący w Ameryce pó!nocnej na liściach dębu, a którego 
odmiana żywi się także liśćmi wierzby i wiązu, co zdaje się zapowiadać 
ważne korzyści dla prodnkcyi jedwabiu. Z rodzaju Safurnia gatunki 
S. Cynthia i S. mylitla, żyjące w Indyjach Wschodnich na drzewie Ricinus 
communis i Broussonelia papyrifera dostarczają oprzędów na dwa i pół 
cala długich, dających jedwab? bardzo mocny. Towarzystwo akklimatyzacyi 
francuzkie z powodzeniem upowszechniło w r. 1854 gąsienicę S. Cynthia 
we Włoszech, Francyi południowej i Algieryi. Mniej ważne gatunki są: 
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Saturnia allas, żyjący w Sylbecie, Indyjach i wyspach indyjskich na drze- 
wach pomarańczowych; S. Paphia, żyjący w Bengalu i dostarczający gru- 
bego jedwabiu; S. assamensis, żyjący w Assamie, dostarcza znaczną ilość 
jedwabiu. 

Jedykul, Jedyknła, wyraz turecki złożony z dwóch: jedź (siedm) i kulle 
(wieża), znaczy zamek o siedmiu wieżach, zbudowany na południowym 
krańcu Stambułu i przeznaczony na więzienie polityczne i dla znakomit- 
szych więźniów, gdzie także do końca przeszłego stulecia zamykano jako 
zakładników, posłów mocarstw, z któremi 'Furcyja prowadziła wojnę, jeżeli 
owi niezdołali umknąć przed wypowiedzeniem wojny. Poeci nasi i pro- 
zaicy XVII wieku, wyraz ten w ogólnym znaczeniu brali zamiast więzienia; 
bo pamiętnym stał się jedykul krwią tu w nim przelaną bohaterów takich, 
jak książęta Wiśniowiecki i Samuel Korecki. 

Jedynak, syn jedyny w redzinie. Z powodu pieszczenia w wychowa- 
niu przez rodziców, mamy przysłowie: „Z jedynaka bywa pies albo soba- 
ka,” gdyż częste przykłady stwierdzały smutnie tę prawdę, że rzadko z je- 
dynaka wyrósł prawy a dzielny obywatel. W poborze rekrutów u nas, je- 
dynacy są wolni od wojska. 

Jedzenie. Nieustanne spotrzebowywanie stałych i ciekłych części ciała 
zwierzęcego, potrzebuje za życia od czasu do czasu wynagradzania pono- 
szonej straty. W tym to celu wprowadzają się do ciała materyje nowe 
już stałe, już ciekłe, według czego czynność ta u ezłowieka i zwierząt, do- 
konywających tego nie całćm ciałem, lecz osobną właściwą drogą, zowie się 
jedzeniem i piciem. Popędem wrodzonym do jedzenia jest głód, do picia 
pragnienie (ob.), które to czucia wtenczas dopiero wyróżniają się od siebie, 
gdy u zwierzęcia jedzenie i picie jest czynnością osobną; inaczej bowiem, 
jak np. u dziecięcia ssącego, które potrzebę odnowy zaspakaja samém poży- 
wieniem ciekłóm, trudno powiedzieć, żeby je do tego nakłaniał raz głód, drugi 
raz pragnienie, lecz przynajmniej za ziłrowia, popęd spólnie 4 obudwa wy- 
nikły. Jak w tym przypadku sposobu przyjmowania pożywienia nie nazy- 
wamy jedzeniem lub piciem, lecz ssaniem, tak i u wielu zwierząt czynność 
ta polega na ssaniu; z wyobrażeniem ae jedzenia łączy się jeszcze 
czynność rozdrabniania, w wielu razach żucia i dopiero połykania fak zżu- 
tego pokarmu. Potrzeba żucia stosuje się do rodzaju pożywienia i usposo- 
bienia w dalszym narządzie trawienia; nie masz więc żucia tam, gdzie żo= 
łądek nawet twardsze pożywienie pokonać potrafi. Jeśli zaś już z tego po- 
wodu w narządzie jedzenia wielka zachodzić musi u zwierząt rozmaitość, 
to zwiększa się ona jeszcze i przez to, że według rodzaju pożywienia, od- 
rywanie jego części, tem samém pierwsze rozdrabnianie, różnego doznaje 
oporu. Ztąd wynika nader wielka rozmaitość w urządzeniu szczęk i zębów, 
tudzioż mięśni, od których ruchy szezęk zależą. U zwierząt ssących dra- 
pieżnych urządzenie to zmierza do silnego pochwycenia, a powierzchowne- 
go rozdrobnienia większych odrywków pokarmu. Ruch szczęki dolnej mu- 
si tu być najswobodniejszy; ztąd też mięśnie, które nią poruszają, silne, 
lecz skupione blisko jej osady, tém samém łuki licowe po nad niemi biegną- 
ce mocno na boki sterczące. Sama szczęka dolna silnie w stawie osadzona, 
w ruchach swoich zbliża się tylko i oddala od górnej, nie poruszając się na 
boki. Powierzchowne rozdrabnianie nie wymaga tu wielu zębów trzeno- 
wych, przy których braku szczęki mogły być krótszemi. Od przodu tkwią 
w nich zęby nacinające i kły. Te ostatnie są tu piękną bronią i zarazem 
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narzędziami do puchwytaniai szarpania zdobyczy. Naweti między trzonowemi 
obliczone tu wszystko nie tyle na ścieranie i mełcie, jako raczej na łatwiej- 
sze druzgotanie i kruszenie twardszych części pożywienia. Cecha ta tóm 
jest wydatniejsza im zwierze drapieżniejsze, im zaś więcej skłania się ono 
do pokarmu mięszanego, tém więcej stożkowatość zębów trzonowych prze- 
chodzi w obszerną tępo sęczkowatą powierzchnię. Tak np. ma się rzecz 
u niedźwiedzi, mianowicie żyjących pożywieniem mięszanćm lub przewa- 
żnie roślinnóm. Najbliższe drapieżnych co do szczęki są owadożerne, czę- 
sto jednakże z nieznacznemi kłami, tylko zębami trzonowemi ostro sęczko- 
watemi, a sickaczami w części mocno rozwiniętemi. U innych bliskich po- 
żywieniem urządzenie jest coraz prostsze, tak, że niektóre zaledwie posia- 
dają zęby trzonowe z bardzo prostą powierzchnią (manis, ehcidna, myrme- 
cophaga). U dziobaka uzbrojenie szczęk jest rogowe, jakióm jest także 
uzbrojenie całej paszczy wielorybów, złożone z płyt sterczących na powierz- 
chni podniebienia, służących zapewne do tego, ażeby niepoliezone drobniej- 
sze mięczaki, któremi głównie żywi się wieloryb, przy wytryskiwaniu wo- 
dy, wciągniętej do pyska, od tejże się oddzielały i zatrzymywały. Z pomię- 
dzy zwierząt ssących roślinożernych, budową pyska odznaczają się dwa 
większe działy: gryzy i przeżuwacze. Gryzy z szczególną łatwością roz- 
drabniają najtwardsze części roślin, już żeby je przysposobić do trawienia, 
już żeby wydobyć tkwiące w środku pożywienie. Służą im do tego dłutko- 
wate siekacze, czyli zęby przednie, po dwa w górze i dole, prócz zająca, 
który w górze ma jeszcze 2 tylne. Po za siekaczami w znacznym od nich 
ustępie znajdują się zęby trzonowe, bądź z sęczkowatą, bądź z ostrokrawę= 
dziastą powierzchnią żującą. Kierunek wydatności i bruzdek na tejże po- 
wierzchni przeważnie poprzeczny, zgadza się z ruchami szczęki ku przodo= 
wi i tyłowi, słaużącemi do ścierania pokarmu. Największa siła mechaniczna 
przypada u tych zwierząt na zęby przodkowe, ztąd też i mięśnie ku nim po- 
gunięte, a od osady szczęki oddalone być musiały. U przeżuwaczów zęby 
trzonowe w obu szczękach tak są względem siebie położone, że żeby np. 
będące po lewej stronie zetknęły się z sobą, zuchwa podać się musi na lewo. 
Przy takim pocznym ruchu ściera się pokarm między powierzchniami zębów 
opatrzonemi rowkami i krawędziami, mającemi kierunek podłażny, to jest 
od przodu ku tyłowi. Pomiędzy ptakami, u drapieżnych szczęki uzbrojone 
rogowatym dziobem, z częścią górną zagiętą, służą przy pomocy szponów 
do rozszarpywania zdobyczy, którą też zaraz w wielkich kawałkach potyka- 
ją. Różne z pomiędzy wodnych i brodzących, połykają spore zwierzęta, 
mianowicie ryby, w całości. Wszakże i u gadów żywiących się roślinami, 
dziób daleko mniej niż zęby u zwierząt ssących jest narzędziem rozdrabnia- 
nia pokarmu. Ciekawym pod tym względem bywa dziób skrzyżowany, słu- 
Żący do wydobycia nasienia z twardej jego osłony. Wielka jednostajność 
widzieć się daje w układzie zębów u płazów i ryb. Forma ich najezęściej 
szpilkowata, szydłowata. U bardzo wielu brzegi szczęk jak i inne części 
paszczęki zaopatrzone są mnóstwem tego rodzaju podobnych do siebie zę- 
bów. Służą one w ogóle więcej do zachwycania i utrzymywania zdobyczy, 
niż do jej rozdrabniania. U niewielu tylko ryb znajdują się zęby z szero- 
kiemi główkami do ścierania twardszych części, np. małżowni. Ciekawy 
mechanizm szczęk widzieć się daje u właściwych wężów, pochłaniających 
naraz wielkie massy zwierzęce. W tym celu przedewszystkiem kąty ich 
paszczy usunięte zostały daleko ku tyłowi. Ta odległość stawowego ze- 
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iknięeia się szezęk od ich końców przodkowych, dozwala szerokiego roz- 
twarcia paszczy. Prócz tege obie połowy szczęki dolnej tam, gdzie od 
przodu stykają się z sobą, złączone są tylko więzadłem, którego długość do- 
zwala każdej połowie poruszać się oddziełnie. Toż samo zachodzi także 
i w budowie szczęki górnej. Tym sposobem, przy pomocy haczykowatych 
zębów i właściwych mięśni, gdy jedna strona zahacza pochwyconą zdobycz, 
druga wysuwa się, by ją zaczepić i ku gardłu pociągnąć i tak naprzemian 
aż do połknienia. Tylko tu i owdzie między rybami i gadami znajdują się 
roślinożerne. U karpiów tu należących pyszczki nie mają tu zębów, ale 
znajdują się one w gardle po za szparami skrzelowemi, które stykają się 
z twardą płytą, umocowaną na wyrostku podstawy czaszkowej. Stosownie 
do potrzeby dłuższego zatrzymywania i odwracania pokarmu u zwierząt 
ssących, jama pyskowa odgraniczoną została od przechodzącego 4 otworów 
nozdrzowych prądu powietrza zasłoną podniebieniową. W nich też język 
w tym celu najczęściej jest mięsisty, szeroki i ruchomy, a zęby osłoniene 
ruchomemi policzkami i wargami, bez czego niepodobna byłoby nasuwać 
między zęby przedmiotów przeznaczonych do zucia. Całe to urządzenie 
ułatwia w ogóle połykanie; dla tego też u ptaków, gdzie ściany jamy usto- 
wej są tęgie, a tylne otwery nozdrzowe nie tak zabezpieczone, picie nie 
może się obejść bez podniesienia głowy i szyi do góry. Podobnież trudno 
zeby i u ryb odbywało się jakieś dokładniejsze zucie,bo z niewielą wyjątka- 
mi woda służąca do oddychania przepływa u nich przez usta; albo zatóćm 
żucie tamowałoby oddychanie, lub woda spłókiwałaby i unosiła z sobą przez 
otwory skrzelowe zdrobnione pożywieuie. Dla tego to u karpiów zęby tak 
są umieszczone w połyku, iz mimo ich użycia omija się trudność właśnie 
nadmieniona. U człowieka, stosownie do mięszanego pezywienia, znajdują 
się zęby trojakiego rodzaju: trzonowe, kły i nacinające; wszakże policzki 
i wargi w porównaniu ze zwierzętami ssącemi, prócz podobnego jak u tych 
przeznaczenia, przyczyniają się jeszcze do utworzenia owego oblicza, które 
rysami swemi tłómacząc stan moralny człowieka, cieniuje się według uspo- 
sobień ducha. Rumieniec niewinnego wstydu, bladość przestrachu, drgania 
przy radości lub gniewie i t. p., są to głoski tej mowy, któremi przemawia 
oblicze, a do których oddania przyczyniają się te części, których jedynćm 
przeznaczeniem u zwierząt dopomaganie jedzeniu. Ob. Pokarm, Zęby. 
Dr. J. M. 
Jefferson (Tomasz), trzeci prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej (1801 — 9), urodzony r. 1743 w Shadwell, w Wirginii, poświę- 
cił się z upodobania (będąc nador majętnym) matematyce i naukom przyro- 
uzonym, niemniej malarstwu, a od r. 4767 prawnictwu praktycznemu. Już 
w r. 1769 został członkiem ciała prawodawczego Wirginii i już wówczas 
robił wnioski, tyczące się wyzwolenia niewolników. Gdy się wkrótce po- 
tem objawił opór przeciwko polityce W. Brytanii w osadach, Jafferson do 
najzagorzalszych przyłączył się patryjotów. Obrany deputowanym na kon- 
gres r. 1775, stanowcze tu głosił zdania i zasady i należał do słynnego ko- 
mitetu: z niego, Adamsa, Franklina, Shermana i Livingstona złożonegu. 
Wygotował też projekt aktu niepodległości, wniesiony przez posłów wir- 
gińskich, który z małemi tylko zmianami 4 Lipca 1776 r. przez kongres 
przyjętym został W Październiku t. r. wstąpił do zgromadzenia prawo- 
dawczego Wirginii, bijąc w przerobienie pośpiesznie wypracowanej ustą- 
wy zasadniczej tego stanu. W r. 1779 mianowany gubernatorem Wirginii, 
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uwolnił się po dwóch latach od tego urzędu, mówiąc, że w cząsie wojny 
obywatel działać winien przy sterze rządu; więc wysłano go w poselstwie 
do Paryża, a w r. 1786 z Adamsem do Londynu dla zawiązania nowych 
układów. Wróciwszy roku 1889 do Ameryki, został wkrótce sekretą- 
rzem siazu nowo-przekształconego rządu unii, w imieniu której dziel- 
niej przemawiał przeciwko roszczeniom Anglii. Kongresowi przedłożył 
kilka gruntownie opracowanych sprawozdań co do jedności monet, miar 
i wag, co do rybołóstwa i handlu; w r. 1793 zaś usunął się do majętności 
swojej Monticello w Wirginii. Panujące wówczas w gromadzeniu zatargi 
stronnictw były powodem, że oskarżano go o upór i uważano za głowę opo- 
zycyi. Zajadłość stronnicza rozpasana, widziała w nim trybuna stawiające- 
go się na czoło narodu i obalającego ustawę. Gdy krzyki te cokolwiek 
przymilkły, a obywatele przekonali się o nieposzlakowanym jego patryjo= 
tyzmie, obrano go w d, 47 Lut. 1801 r. prezydentem unii, na miejsce Adam- 
sa, który to wybor powtórzono w r. 14805. W tej godności stale bronił 
praw unii przeciw Anglii. Pensylwanija chciała go po raz trzeci i w ro- 
ku 1809 obrać prezydentem, ale Jefferson stanowczo oświadczył, że wróci 
do Życia prywatnego wedle słów ustawy i Madison zajął jego miejsce. 
W czasie sprawowania władzy nader był baczny na szkoły i usiłowania 
kierował ku ucywilizowaniu Indyjan. Po usunięcin się, gorliwie się przy- 
czynił do urządzenia nowego uniwersytetu w Charloteville, w r. 1818 był 
prezesem komitetu na ten cel utworzonego i po otwarciu tej szkoły, jej re- 
ktorem. Żył we swóm majątku Monticello, oddając się naukom i rolnictwu, 
lubo w końcu w tak wielkie zawikłał się kłopoty finansowe, że legislaturę 
Wirginii o pozwolenie sprzedania swej posiadłości przez łoteryję uprosił. 
Zmarł w 50 rocznicę wygotownnia przez siebie projektu niepodległości unii, 
dnia 4 Lipca 1826 r. w jednym dniu z Adamsem. Z prac jego wyszłych 
z druku, wymieniamy: Koder przejrzany dia Wirginii (1779 r.); Spostrge- 
żenia o Wirginii (1788 r.); Projekt ustawy zasadniczej (1783 r.); Manual 
of parliamentary practice. Rozprawy o skamieniałych kościach olbrzymich 
w Wirginii, o duchownóm uzdolnieniu Negrów i o niepodległości ojczyzny 
i tłómaczenie angieskie Destutta de Tracy: Commentaire sur Montesquieu 
(1824 r.). Porównaj Tuckera Life of Thomas Jeferson (2 tomy, Filadel- 
fija 1837 r.); Memoire of Thom. Jefferson (2 tomy, 1809 r.) i jego własne, 
Memoirs and correspondence (5 tomów, Londyn, 1829 — 29 r.). 

Jeffrey (Francis tord), krytyk, urodził się r. 1773 w Edynburgu. Syn 
prawnika, sam się też oddał temu zawodowi, a po ukończeniu nauk w Glas- 
gowie i Oxfordzie, wystąpił r. 1794 przed kratki szkockie, nie zaniedbując 
i'prac literackich, do których pobudzała go przyjaźń z Walter-Skotem, Sydney 
Smithem, Brougham'em i innymi. Należał on do założycieli czasopisma 
Edinburg review, którego redakcyję prowadził od r. 1803 do 4829. Pismo 
to z jalentem i skutkiem rozwijało wolnomyślne pojęcia wieku i wywierało 
wpływ nietylko na literaturę, ale jako organ wigów i na politykę Anglii; 
a przyczyniło się do tego roztropne Jeffreya kierownietwo, lubo sobie nie 
jedną sprawił przykrość ostrością krytycznych sądów. Itak z poetą Moo- 
rem, którego sebie naraził, musiał odbyć pojedynek w r. 41806, a lord Byron 
wychłostał go piórem w Englisch bards and Scoth reviewers. Obadwa je- 
dnakże z czasem najwiernicjszymi stali się jego przyjaciółmi, a powaga jego 
w ocenieniach smaku literackiego coraz rozgłośniejsze zyskała uznanie. 
W r. 1021 uniwersytet w Glasgowie obrał go swoim lord-rektorem i gdy 
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w r. 1830 ministeryjum wigowskie przyszło do steru, otrzymał posadę lor- 
da- adwokata dla Szkocyi, a zarazem został członkiem parlamentu, w któ- 
rym jednak mało działał, W r. 1834 został sędzią przy Court of session, 
do której to posady przywiązany jest tytuł lorda, aż do śmierci, nastąpionej 
w majątku jego pod Edynburgiem 27 Stycznia 1850 r. Dodatki jego do 
redagowanego przezeń pisma wyszły p. t: Confributions to the Edinburgh 
review (Londyn, 1843 r. w 4 tom., 2-gie wydanie, 3 tomy, 1853 r.). Poró- 
wnaj lorda Cockburna Life of lord Jeffrey (2 tomy, Edynburg, 1852 r.). 

Jeffreys inaczej Jefferys (sir Jerzy), osławiony sędzia i lord-kanclerz 
Anglii za Jakóba II, dał się najprzód poznać r. 1666 przy assyzach w Kingston, 
zkąd grassująca morowa zaraza innych odpędziła adwokatów. Wkrótce 
gorliwością i uczynnością zjednał sobie klijentów w Londynie, a wszedłszy 
w widoki dworu, którego życzenia przeprowadzić się starał zyskał protek- 
cyję księcia York i został głównym sędzią w Chester. Kiedy parlament 
w r. 1680 mnóstwo stronników dworu (abhorrers) uwięzić kazał, wynie- 
siono Jefireys'a na głównego sędziego Kingsbench u, w którćm to położeniu 
wielkie dworowi oddał usługi, za co r. 1681 godnością baroneta wynagro- 
dzony został, Prawdziwe czy zmyślone spiski i knowania w ostatnich la- 
tach panowania Karola H, dały surowej jego stronniczości dla dworu spo- 
sobność, pod płaszczykiem prawa najhaniebniejszych i najkrwawszych dopusz- 
czać się okrucieństw. Oskarżonych, winnych czy nie, obrzucał obelgami, 
odbierał im i ich obrońcom słowo usprawiedliwienia, zastraszał świadków 
i eroził nawet karą i utratą posad sędziom i przysięgłym. Głos, a raczej 
wrzask jego i twarz wykrzywiena ze złości, trwożyły zarówno winnych 
jak i niewinnych. W taki sposób powiódł on na rusztowanie między inny- 
mi i reynblikanina Ałgernon Sidney, bez dowodu prawnego. Z wstąpieniem 
na tron Jakóha I, do niezmiernego doszedł znaczenia Po uśmierzeniu bun- 
tu księcia Monmouth, wysłany do zachodnich prowineyj, by tam jego stron- 
ników do odpowiedzialności i kary pociąciągnąć, kazał w Dorchester bez ce- 
remonii ściąć 80 osób z niskiego stanu, dopuszczając się tegoż samego 
w najbrutalniejszy sposób i w Exeter, Taunton, Wells, gdzie stracono 251 
osób. Lady Lisle skazaną została na śmierć, mimo dwukrotnego sądowego 
uwolnienia za przechowanie dwóch zbiegów, których winy nawet nie wie- 
działa, a miłosierna i znana z dobroczynności anabaptystka Gaunt spaloną 
została, za ukrycie podobnegoż zbiega, który potóm dla ułaskawienia swego 
wydał swą opiekunkę w ręce oprawców. W nagrodę tych czynów, nadał 
Jeffgreys'owi król godność para i lorda kanclerza państwa, W r. 1686 zo- 
stał człoukiem samowolnie przez króla ustanowionej wysokiej kommissyi, 
gdzie się odznaczył grubijańskim obchodzeniem się z opornymi biskupami. 
Potwór ten miewał jednak popędy, czy napady dobrego, a nawet słuszności 
i sprawiedliwości, tam gdzie nie chodziło o przypodobanie się dworowi. 
I tak, wyprowadził na jaw straszliwe nadużycia urzędników miejskich, 
u których było zwyczajem ubogim dopuszczczającym się jak najmniejszych 
win, grozić śmiercią, by winowajcy mający wybór deportacyi, upraszali o tę 
ostatnią, poczóm ich sprzedawano w osadach karnych na rachunek miasta. 
Po upadku Jakóba II lord kanclerz szukał sposobów ucieczki, ale poznany 
w szynkowni w ubiorze majtka, odprowadzony zoslał wśród przeklęstw lu- 
du do Tewru. Zanim jednak proces jego został ukończonym, zmarł w wię- 
zieniu r. 1689. 

Jefte, Jephte, Gałandczyk, syn nierządnicy i Galaada.  Wygnany 
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z dziedzictwa ojca przez braci, uciekł do ziemi Tob, gdzie zgromadzili się 
do niego rozbójnicy i włóczęgi i obrali g0 swoim naczelnikiem. Imię jego 
nabrałe wkrótce rozgłosu, tak dalece, że spółziomkowie Jeftego Galaad- 
czycy, naciskani bardzo przez Ammonitów, wezwali go na swojego księcia, 
skoro ich uwolni od nieprzyjaciół. Po nada:emnych układach z Ammonita- 
mi, Jefte zebrał wszystkich Izraelitów z za Jordanu i pokonał nieprzyjaciela 
na czas długi. Wychodząc przeciwko niemu, uczynił ślub w następnych 
slowach: „Ktokolwiek pierwszy wynijdzie ze drzwi domu mego, a zabieży 
mi wracającemu się w pokoja od synów Ammon, tego ofiaruję całopalenie 
Panu.” Poraziwszy Ammonitów, gdy wracał do domu, wybiegła przeciw 
niemu jedyna córka jego z bębnami i z tańcy, którą ujrzawszy Jefte rozdarł 
szaty swe i oznajmił jej slub który uczynił, A ona edpowiedziała: „Ojcze 
mój, jeśliś otworzył usta twoje do Pana, uczyń mi cośkolwiek obiecał, gdyż 
ci dał Pan pomstę nad nieprzyjacioły twymi. Puść mię tylko, abym przez 
dwa miesiące obchodziła góry, a opłakała dziewictwo moje z towarzyszka- 
mi mojemi.» Pozwolił na to ojciec, a gdy po dwóch miesiącach wróciła, 
wypełnił swój slab nierozważnie uczyniony. Ztąd weszło we zwyczaj 
w Izraelu, že po roku schodzą się córki izraelskie na jedno miejsce i płaczą 
córki Jefiego Galaadczyka przez cztery dni. Pokolenie Efraim obrażone, 
że nie było wezwane na wyprawę przeciw Ammonitom, powstało ma 
Jeftego, który walną zadał mu klęskę, gdyż w jednym dhin zginęło czter= 
dzieści dwa tysiące Efraimitów. Jefte był sędzią Izraela lat sześć; umarł 
i pogrzebion w mieście swem Galaad (Księgi Spdziów, rozdz. 11 i 12). 
L. R. 

Jegerntorf (Jdgernderf), wieś w Prusach wschodnich, w okręgu gum- 
binskim, między miastami Welau i Insterburgiem. W siedmioletniej woj- 
nie r. 1757, stoczyli tu walną bitwę Prusacy z Moskalami, pod dowódz- 
twem feldmarszałków Lewaldem i Apraxinem. 

Jegla, Jeglija, Jodła, Jedlina, w narzeczu Mazurów. 

Jegliniec, w królestwie polskiem, gubernii augustowskiej, powiecie 
sejneńskim, gminie Scjwy, w zlewie rzeki Mańczy Białej znajdujące się 
jezioro, z zajmuje przestrzeni morgów 36, głębokie stóp 30. 

Jeglowek, jezioro w królestwie KODACH gubernii i powiecie augu- 
siowskim, gminie Kuków, w zlewie rzeki Hańczy Czarnej znajdujące się, 
rozlewa swe wody na 8 morgach przestrzeni. 

Jegorjewsk, miasto powiatowe gubernii riazańskiej, leży o 19 mil na 
północ od Riazania, nad rzeczką Guślenką (która się łączy z rzeką Moskwą 
za pośrednictwem rzek Szuwoja i Nierska). W r. 4778 ze wsi ekonomi- 
cznej Jegore Wysockaho, na miasto przemianowane. Mieszkańców ma 
4,500 przeszło. Prowadzą oni handel głównie chmielem i zbożem, lecz 
w mniejszych daleko rozmiarach aniżeli w innych powiatach tejże guber- 


nii. Obrót handlowy 'w czasie 4-ch jarmarków, przeszło 60,000 rs. wyno- 
si; główne przedmioty sprzedazy stanowią towary włościańskie, które się 
najwięcej przez robotników fabrycznych rozkupują. J. Sa... 


jegrznia, rzeczka, wypływa z Prus, wchodzi w królestwo polskie, oko- 
ło wsi Kukowa, przechodzi przez jezioro Rajgrodzkie i pod Czyzewem 
wpada z lewej strony do rzeki Łek, biorącej także swój początek 
w Prusach. 

Jehowa, nazwisko Boga jedynego, istoty Najwyższej u Hebrejczyków. 
Według pedania, niewolno im było wymawiać tego nazwiska, i gdzie się 
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ono znajduje w Biblii, zastępowali je wyrazem Adonai. Eliymologiczna 
forma tego słowa jest zapewne Jahweh, co znaczy: ten który jest i będzie, 
wieczny. W II księdze Mojżeszowej (3, 14), rzekł Róg do Mojżesza: 
„Jam jest, którym jest: to jest imię moje na wieki.” Niektórzy mylnie 
przypisują temu wyrazowi pochodzenie egipskie albo fenickie. L. R. 

Jehu, syn Hanani, prorok, o którym Pismo Święte mówi tylko, że prze- 
powiedział królowi izraelskiemu Baasowi, upadek jego potomstwa i że wy- 
konywał swe posłannictwo pod królami Asa i Jozafatem, między rokiem 
936 a 888 przed narodz. Chr. Pisał on także historyję Jozafata, która za- 
łączona była do roczników królów Izraela. Przez błędno tłómaczenio textn 
hebrejskiego, powiedziano w Wulgacie, że Jehu z rozkazu Baasa był zabi- 
ty; rzeczywiście zaś Baasa wymordował ród Jeroboama (UI Króź., 16, 1 — 
7; IU Paralip., 19, 2; 20, 31) —Jehu, syn Jozafata, był królem Izraela, 
przez lat 28 (r. 887—856 przed nar. Chr ), najprzód hetman w wojsku Jo~ 
rama, wybrany został od Boga do wykonania wyroku sprawiedliwości Bo- 
skiej na domu Achaba. Kiedy oblegał w imienin swojego pana Ramoth 
w Galaad, zajęte przez Syryjczyków, jeden z proroków namaścił go na 
króla z rozkazu Elizeusza. Pośpieszył wtedy Jebu z niewielą stronnikami 
na spotkanie ranionego Jorama i przeszył go na wylot strzałą z łuku. Tru- 
pa Jorama wyrzucono na rolę Nabotha; Jezabel, Ochozyjasz, król judzki, 
wszyscy krewni Jorama, wymordowani; cześć Baala wytępiona, jego ka- 
płani pozabijani. Ale Jehu nie odwrócił się od grzechów Jeroboama i nie 
przeniknął się gorliwością o sprawę Bożą. Cześć cielca złotego, jak przed 
Jehu tak i po nim, miała swoje świątynie w Dan i Bethel, a lud był zepsuty 
i bałwochwalski. W ostatnich latach porażony od Syryjczyków. Dynasty- 
ja jego panowała przez cztery pokolenia; naostatek, pomimo zwycięztw je- 
go wnuka i prawnuka, upadła, jak to przepowiedział prororok Qzeasz 
(1,7). L. R. 

Jehuda Chajng, ob. Chajug. 

Jehuda Lób, syn Obadjah, sławny rabin z Brześcia Litewskiego; jest 
autorem dzieła: Mynchać Jehudah (Podarunek Jehudy), objaśniającego sta- 
ry komentarz do Penlatenchu, Raszy zwany (Lublin, 1609; Kraków, 1609, 
1638; Praga Czeska, 1678, in folio). F. Str. 

Jehuda, syn Abrahama Jakóba, z Poznania; ułożył dzieło, p t: Makabi 
Jehudah (Makabeusz Jehuda), w którćm usiłuje znaleść związek pod 
względem myśli, między wszystkiemi sąsiedniemi, różniącemi się od siebie 
co do treści rozdziałami 5-ciu ksiąg Mojżesza. 7% tego dzieła jednak, tylko 
część pierwsza, odnosząca się do księgi Genesis, wydrukowaną została 
w Krakowie 1646 r., in folio. Oprócz tego pozostawił w rękopismie dwie 
książki: Keszet Jehudah (Łuk Jehudy) i Zot li-Jehudak (To dla Jehudy). 

F. Str. 

Jehuda, syn Nisana, rabin miasta Kalisza, należy do znakomitych ka- 
zuistów talmudycznych; napisał p. t: Bet Jehudah (Dom Jchudy) dwa dzie- 
ła, z których jedno jest objaśnieniem homiletycznej, mytycznej i poetycznej 
części wielu traktatów talnudycznych (Frankfart nad Odrą, 1687, in fol.); 
drugie zaś jest komentarzem prawodawczej części wielu traktatów lalmu- 
dycznych. F. Str. 

Jehuda, syn Mojżesza, z Lublina, żyjący w XVIII wieku; wydał: Peri 
Szabat (Owoc Soboty), dzieło obejmujące w sobie komentarz ba ustępy 
z Pentateuchu, odnoszące się do dnia Soboty; na niektóre części Myszny, 
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oraz przepisy o Sobocie (Żółkiew, 1737, in 8-vo); napisał także: Reszyt 
Bykurim (Pierwiastki dojrzałych owoców) i Wikuach Josef wehaszbatim 
(Rozprawianie się Józefa z innymi patryjarchami swymi braćmi). F. Str. 
Jehuda Lób, syn Mojżesza, z Zamościa, słynny talentem kaznodziejskim 
i pobożnością, żył na początku bieżącego stulecia, miewał kazania po wielu 
miastach, szczególniej w Słonimie, gdzie był stałym kaznodzieją. Wydał: 
Apike Jehudah (Strumienie Jehudy), kazania (Lwów, 1802, in 4-0); Safah 
lenamanim (Język mówców), dzieło grammatyczne o hebrajskićm słowie 
(tamże). F. Str. 
Jehuda Lób, syn Zewa, ztąd zwany Ben-Zew, izraelita polski, wsławiony 
jako grammatyk, leksykograf, exegeta i pedagog, należy do liczby tych, 
którzy swojemi dziełami wielką zasługę dla hebrejskiej literatury położyli 
i na oświatę swoich współwyznawców wpłynęli. Urodził się on, jak sam 
podaje, dnia 18 Hlu/, czyli we Wrześniu 1764 r. w Krakowskićm, w mia- 
steczku Lelowie. Cały zasób jego nauki do 13 roku życia, ograniczał się 
jedynie na Talmudzie. Po wstąpieniu w związki małżeńskie w Krakowie, 
jakkolwiek obudziła się w nim już wtenczas nieprzeparta ządza innych 
umiejętności, znajdując się jednak w kole samych zagorzałców, potępiają- 
cych oświatę jakby herezyję, z obawy prześladowania, zaledwie parę go- 
dzin w nocy mógł potajemnie poświęcać czytelnictwu światło dających 
książek, we dnie zaś nad talmudem studyjował. Z powodu kładzionych 
mu hamulców na drodze duchowego rozwoju, jak niemniej dla nieszczę= 
snych stosunków familijnych, opuścił Kraków po kilkoletnim pobycie w nim 
i udał się do Prus. Tam z całym zapałem duszy spragnionej umiejętności, 
swobodnie oddawał się naukom językowym, szczególniej poświęcał się 
gruntownemu badaniu zasad mowy hebrejskiej. W początku 1787 r. przy- 
był do Berlina, gdzie zabrawszy znajomość z uczonymi swego wyznania 
i znalazłszy najlepsze materyjały i dzieła pomocnicze do swoich studyjów, 
wiele z nich skorzystał. Podczas swego tam pobytu, ogłosił drakiem wy- 
pracowane przez siebie uwagi i komentarz do starożytnego dzieła: Saadia 
Gaona (ob.) ka-Emunot weha-Deot, wraz z textem. Z Berlina udał się 
do Wrocławia i bawił tam 40 lat, w ciągu których uporządkowawszy 
i w jedną całość zebrawszy wszystkie pojedyńczo zgłębione prawidła gra- 
matyczne, wydał je 1796 r., p. t: Talmud Leszon Ibri (Nauka języka he- 
brejskiego). Szacownćm tém dziełem, zalecającóm się gruntownością, sy- 
siematycznością i dokładnością przedmiot wyczerpującą, J. L. Ben-Zew 
przewyższył wszystkich poprzednich grammatyków hebrejskich. We dwa 
lata potćm przełożył jednę z ksiąg Apokryfów, mianowicie Syrach, z chal- 
dejskiego języka na hebrejski i niemiecki, a po zaopatrzeniu jej w komen- 
tarz hebrejski, wydał ją w tćmże mieście 1798 r. Z przedmowy na czele 
tychże przekładów umieszczonej pokazuje się, że oprócz wspomnionych 
języków, znał także język grecki. Ostatnie lata swego życia przepędził 
w Wiedniu, będąc korrektorem ksiąg hebrejskich przy drukarni Antoniego 
Schmid. Umarł tamże dnia 25 Lutego 4811 r. Dzieła które w Wiedniu 
napisał, są następujące: Ocar ha-Sxaraszim (Skarbiec Źródłosłowów); dwa 
słowniki: a) hebrejsko-niemiecki, z objaśnieniem exegetycznem niekiedy 
całych wierszy Pisma Ś. po hebrejsku, dwa tomy; we wstępie do tegoż 
słownika, znajduje się godny uwagi krótki rys historyi literatury hebrej- 
skiej, podzielonej na sześć epok; b) niemiecko-hebrejski, jeden tom; oba- 
dwa te słowniki wydrukowane zostały w Wiedniu 1816 r; Bet ha-Sefer 
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(Szkoła), książka elementarna, podzielona na cztery części, z których pier- 
wszą 1802 r., drugie później wydano; Jesode ha- lat (Zasady religii), ka- 
techizm judaizmu; Mebo el Mikrae Kodesz, t. j. wstęp do Pisma S., po wię- 
kszej części opracowany podług wstępu Eichhorna; pomniejsze pisma 
w wybornym stylu hebrejskim ułożone, między któremi wiele jest humory- 
stycznej treści. Wszystkie celniejsze dzieła J. L. Ben-Ziewa, powszechne 
uznanie zyskały, szczególniej jego grammatyka i słownik hebrejsko-nie- 
miecki, wyżej wspomnione, które pomimo olbrzymich postępów naszych 
czasów w dziedzinie języków wschodnich, dotąd jeszcze o pierwszeństwo 
z nowszemi tego rodzaju pracami walczą i dostatecznie edpowiadają po- 
trzebie oddających się literaturze hekrejskiej; najlepiej o tem świadczą li- 
czne edycyje jakich się doczekały. F. Str. 

Jeipur czyli Dzeipur, księstwo Radszputow, ze stolicą tegoż nazwiska, 
w prowincyjach wschodnio-indyjskich Agra i Adszmir. Grunt jest tu 
w ogóle piasczysty i mocno solą nasycony, która wyzyskiwaną i w wielkich 
massach wywożoną bywa. Obok tego uprawiają tu doskonałą pszenicę, 
bawełnę, tytuń i wiele innych płodów indyjskich. Zamieszkaną jest przez 
Radszputów i mieszkańców pierwotnych, żyjących tu jeszcze przed naj- 
ściem Brahmanów. Radsza tutejszy jest w istocie nominalnym tyłko kraju 
władzcą; istotnym zaś, jest rezydent angielski.— Miasto Jeżpur, jest jednem 
z najregularniej zbudowanych w Indyjach; twierdzą, że wzniesiono je do- 
piero za władzcy Mohammeda-Szacha, przez architektów włoskich. Nie- 
gdyś stolicą kraju było miasto Ambar. Jeipur było w wieku zeszłym sie- 
dliskiom uczonych indyjskich. Mnóstwo tu lata gołębi, które tak dalece są 
oswojone, że z trudnością dają się odegnać. Ptaki te, równie jak i pawie, 
są uważane za święte w całym Radszastanie. 

Jeitteles (Andrzej), jeden z przywódzców stronnictwa frankfurckiego 
czyli wielko- niemieckiego, w margrabstwie morawskićm; w r. 1848 pro- 
fessor medycyny na uniwersytecie ołomunieckim i redaktor dzicpbnika Neue 
Zeit, w którym bronił żarliwie swych idei niemieckich, przeciwko stron- 
nictwu narodowemu czeskiemu. W tymże roku wybrany w Ołomuńcu 
przez miejscowych Niemeów, posłem na sejm frankfurcki, popierał tu na 
posiedzeniu 4 Lipca t. r. wniosek Bergera i Schillinga, w którym czescy 
Niemcy domagali się, aby ku obronie ich w Czechach (przeciwko Cze- 
chom) kraj ten zajęły wojska bawarskie i saskie. Ostatnio redagował 
w Bernie (morawskim) dziennik, p. t: Briinner Zeitung. Ad. N. 

Jejsk, miasto portowe w Czarnomoryi, na brzegu morza Azowskiego, 
założone 1849 r. w pośród stepów; nazwę swą otrzymało od rzeki Jeji, 
wpadającej do obszernego Żeglownego kanału, który jest z jednej strony 
opasany rozległą Jejską ławą (kosa), z drugiej wysuniętym do morza brze- 
giem miasteczka Głafirówki. Port Jejska, przedstawia wszelkie dogodno- 
ści dla statków, tak ze strony morskiej, jak również ze strony limanu i je- 
dnocześnie posiada niezbędne warunki do rozwoju handlu na obszerną ska- 
lẹ. Dowodzi to szybkie kwitnięcie nowego miasta. Ludność jego już te- 
raz przeszlo 13 tysięcy płci obojga wynosi; domów (drewnianych i muro- 
wanych) 1,500, cerkiew 1, sklepów 60 it. d. Prowadzi handel wewnętrz= 
ny i zagraniczny; z przedmiotów handlu za granicę wysyłanych, znakomit- 
sze: kawior prasowany, masło, skóry wołowe niewyrobione, oraz pszenica, 

J. Sa... 

Jelca, Jedlca, osłona rękojeści przy kordzie, szpadzie i szabli, czy uży- 
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wanej do boju, czy do polskiego župana i kontusza. Ztąd jelcem nazywali 
dawni Polacy: obłąk, krzyż, blachę i łańcuszki, które przy rękojeści służyły 
do ochrony ręki. Rysiński w zbiorze przypowieści polskich, przywodzi 
stare przysłowie: „Święty kij, by miał jelea.” 

Jelec, miasto powiatowe gubernii orłowskiej, nad rzekami Sosną, Łu- 
czką i Jelczykiem, odległe o 33 mile od miasta gubernijalnego Orła. Mia- 
sto Jelec założone zostało r. 1147; 1395 r. zburzone do szczętu przez do- 
wódzcę tatarskiego Temir-Aksaka. Od czasów Piotra I było miastem 
prowincyjonalnem gubernii azowskiej, mając pod swym zarządem miasto 
Liwny. W 1778r. przeznaczone na miasto powiatowe namiestnictwa or- 
łowskiego i w tymże charakterze pozostało przy utworzeniu gubernii; po- 
siada obecnie 27 przeszło tysięcy mieszkańców płci obojga, cerkwi (muro- 
wanych) 15, domów drewnianych 2,829 i murowanych 305, zakładów do- 
broczynnych 2, szkoła powiatowa Á, parafijalnych (elementarnych) 3. Mia- 
sto posiada 83 fabryki zakładów przemysłowych, na których się wyrabia 
rocznie różnych przedmiotów za summę około 2,500,000 rs. Pod względem 
przemysłu rzemieślniczego, Jelec jest pierwszćm po Orle miastem w całej 
gubernii; sklepów ma 265. Słynie oddawna z handlu zbożowego, szcze- 
gólniej ze sprzedaży mąki pszennej w najlepszym gaiunku (krupczanka). 
Z gubernij: saratowskiej, woreneżskiej, tambowskiej, kurskiej i charkow- 
skiej, przywożą do Jelca ogromną ilość zboża. Kupey jeleccy wyprawiają 
corocznie: żyta około 70,000 czetwierti, pszenicy 35,000, mąki pszennej 
225,000 czetwierti, gryki, grochu i owsa 85,000, siemienia konopnego 
8,000 czetwierti; żyto, grykę, owies i siemie konopne, miasto zakupuje 
w swoim powiecie, tudzież w sąsicdnich powiatach gubernii woroneżskiej; 
pszenicę zaś już to w gubernii woroneżskiej, juž w powiecie starooskol- 
skim, gubernii kurskiej; niekiedy w powiecię liweńskim i starobielskim, 
gubernii charkowskiej; tadzieź w powiecie atkarskim, gub. saratowskiej. 
Mąka pszenna wyrabia się w młynach urządzonych nad rzekami Sosną 
i Worłą, w pobliżu miasta. Jelecka mąka pszenna słynie szczególnie 
z nadzwyczajnej białości swej i dobroci. Pszenica w ziarnie, żyto, gryka, 
groch, owies i siemie konopne, dostawiają się do Moskwy i Kaługi, po części 
wprost, po części za pośrednictwem gubernii tulskiej. Z powodu obszer- 
nego handlu, miasto jest nadzwyczaj ożywione; lud od rana do wieczora 
tłumnie się roi na placach i głównych nlicach; fury ze zbożem ciągle przy- 
chodzą i odchodzą. W ogólności, Jelec należy do rzędu tych miast, które 
się cieszą oddnwna ustalonym dobrobytem mieszkańców. Posiada obecnie 
kapitałów 1-ej gildyi 5, 2-ej 15 i 3-ej 356. Roczny wpływ do kassy miej- 
skiej przeszło 15,000 rs. wynosi. J. Sa... 

Jelec (Squalius leuciscus Heck.), gatunek z rodzaju Squalius, utworżone- 
go przez księcia Karola Bonapartego, z części Cuvierowskiego rodzaju 
Leuci cus, który miał cechy tak liczne, iż z niego powstało kilka dobrze 
uzasadnionych i określonych rodzajów. Ryba ta pospoiita w naszych wo- 
dach, należy do drobniejszych gatunków w swej rodzinie, zaledwie bowiem 
dorasta 8 cali długości; kształt jej wysmukły, kolor srebrzysty, płetwy 
blade; odznacza się zwinnością w pływaniu i częstóm wyskakiwaniem nad 
powierzchnię wody. Mięso podobnie jak innych drobnych białorybów nie 
wiele cenione. Do tegoż rodzaju należy gatunek znacznie okazalszy kleń 
(Sgualius dobula). A. W. 

Jelecz albo Sedlo, po niemiecku: Gietschberg lub Geltschberg, jeden ze 
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szczytów gór Strzedohorskich (Strzedohorzi) czyli Mezihorzskich (Mezi- 
horzi, Międzygórze) w królestwie czeskićm, w stronie północno-zachodniej 
położonych. Wysoki na 2,278 stóp wiedeńskich. Ad. N. 
Jelen (Aloizy Jan), kompozytor muzyczny i pisarz czeski, W r. 1840 
i 1841 był dyrektorem akademii muzycznej Zofijskiej w Pradze, która uor- 
ganizowaną została za jego staraniem. Do najulubieńszych jego kompozy- 
cyj należy muzyka pod słowa Wacława Hanki: My czeszli manowe (lenni- 
cy) i Wsze jen (jeno) ku chwale. Ad. N. 
Jeleń (Cervus Lin.), rodzaj zwierząt ssących z rzędu przeżuwających, 
odznaczający się szczególnie od ianych odinienną zupełnie budową rogów 
gałęzistych, pełnych, z jednolitej i zbitej massy kostnej złożonych; samce 
je tylko posiadają, z wyjątkiem jednego tylko renifera, którego samice są 
także rogate. Rogi te corocznie spadają różnym gatunkom w różnych epo- 
kach i napowrót odrastają, do pewnego wieku coraz większe i z coraz więk- 
szą liczbą odnóg. Odbywa się to w następujący sposób: powstała po spa- 
dnięciu rogów blizna zaciąga się cienką błonką i wkrótce zaczyna się pod- 
nosić guz, który szybko wyrastając i dostając coraz więcej odnóg, dochodzi 
do właściwych wymiarów po dwóch lub niewielu więcej miesiącach. Pod- 
czas tego całego kształcenia się, rogi okryte są skórą włosem wełnistym 
porosłą; pod tą skórą przebiega znaczna ilość naczyń krwistych, za posre- 
dnictwem których odbywa się dostarczanie materyj do wykształcenia się 
rogów potrzebnych. W czasie rośnięcia rogi są miękkie; następnie tward- 
nieją, a po pewnym czasie skóra na nich obumiera, w skutku przyciśnięcia 
znajdujących się pod nią naczyń krwionośnych, przez obrączkę sęczkowa- 
tych wyrostków, otaczających nasadę tychże rogów, usycha i w końcu 
opada. W fym czasie zwierzęta doznają swędzenia i trąc często rogami 
o drzewa i gałęzie, przyśpieszają to obnażenie. Sierć na jeleniach jest 
także zupełnie odmienna niż na innych zwierzętach przeżuwających, poje- 
dyńcza, spłaszczona, falowala, sucha i krucha, znacznie szceznplejsza w osa- 
dzie. MRenifer stanowi (u także wyjątek, gdyż ma pod zwykłą siercią jele- 
nią gęsty puch wełnisty. Inne cechy są dość zmienne w tym rodzaju, Je- 
lenie są w ogóle z budowy podobne od antylop, kształty mają po większej 
części wysmukłe; nogi szczupłe i zgrabne, do szybkiego i lekkiego biegu 
usposobicne. Rozmieszczone po wszystkich częściach świata prócz Australii 
i Afryki południowej, żyją w lasach i zaroślach; jedne w suchych, inne 
przeważnie w błotnistych; więeej w równinach niż w górach. Są mniej 
więcej towarzyskie, lecz nigdy nie zbijają się w tak liczne stada jak anty- 
lopy; łagodne i bojaźliwe, w czasie jednak ruń samce bywają odważne, do 
walk między sobą skłonne i częstokroć dla nieprzyjaciół niebezpieczne. 
Zywią się trawami, liśćmi drzew, porostami i ziarnem zbożowóm; w zimie 
ogryzają gałązki, korę i zbierają z ziemi różne owoce, a mianowicie żołądź, 
jabika dzikie i t. p. Mięso ich w ogóle jadalne, z wielu gatanków wysoko 
cenione. Skóra z powodu kruchości i twardości włosa na futra niezdatna, 
lecz wyprawiona na zamsz, służy na rozmaite wyroby. Pomimo to że jele- 
nie wszędzie są przedmiotem łowów, gatunki ich nie są jeszcze dokładnie 
rozpoznane i wiele jeszcze potrzeba prac do rozwikłania licznych pod tym 
względem wątpliwości. Obecnie podawanych jest około 40 gatun., z których 
najwięcej znajduje się w Azyi i w Ameryce półnoenej. Naturaliści rozdziolają 
je na kilka podrodzajów, na zasadzie kształta rogów, ohecności lub braku 
kłów i łzocieków, długości ogona i mordki nagiej jak u krów, lub porosłej 
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włosem jak u owiec. U nas dziko żyją: sarna (C. Capreolus L.), z rogami 
okrągłemi o trzech odnogach i bardzo krótkim ogonem, w sierci ukrytym; 
w calym kraju dość jeszcze pospolita. Jeleń (C. Elaphus L.), rogi wielkie 
zaokrąglone do końców, o wielu odnogach, ogon dłuższy widoczny, samiec 
z klami, wzrost okazały; znajduje się tylko głównie w niektórych lasach 
po lewej stronie Wisły. Łoś (C. Alces L), największy w calym rodzaju, 
z rogami łopatkowato rozszerzoneni i spłaszczonemi, o licznych sękach na 
brzegu zewnętrznym, ogon krótki; zachodzi tylko z Litwy i Polesia do la- 
sów sąsiednich, trzyma się miejsc błotnistych. Prócz tych gatunków hodo- 
wany bywa daniel (C. Dama L.) w zwierzyńcach, który już nigdzie się 
dziko nieznajduje i którego pierwotna ojczyzna wątpliwa. Rogi ma na 
końcach odnóg dłoniasto rozszerzone, ogon jak u jelenia; podobnie jak in- 
ne zwierzęta hodowane, podlega odmianom ubarwienia a mianowicie albi- 
nizmowi. Warte są także wspomnienia: renifer (C. Tarandus L.), u pół- 
nocnych ludów jedyny zwierz domowy, i mundzak (C. Muntjack L.) z Azyi 
południowej, mający*rogi osadzone na wysokich kostnych podstawach. 


W2. T. 
Jeieni grzyb (Elaphomyces granulatus), są to małe, kulista wydłużone 
i przypłaszczone, 'Ją — 2 cali w średnicy mające, drobno bredawkowato- 


chropowate, z początku rude, później cisawe grzybki, które gromadnie 
w lasach zwłaszcza górzystych tak, jak trufle (ob.) pod ziemią rosną i w le- 
cie lub jesieni w różnej postaci wielkości i barwie się znajdują. Grzybki 
te za świeża mają smak gorzkawy a woń właściwą nie miłą. 'Frafają się 
w całej umiarkowanej Europie, a u nas w Krakowskiem i na podgórzu Kar- 
packićm często napotykać je można. Dawniej grzybki jelenie (Boletus cer- 
vinus) używane bywały od lekarzy za środek pobudzający; dziś zaś stano- 
wią tylko lek domowy dla zwierząt, wraz ze swym drugim gatunkiem cier- 
nistym (Elaphomyces muricatus), który nie ma tak odrażającej woni j jest 
kulisty, wielkości orzecha włoskiego. 

Jeleni Hrubowie (Hrubi, z), staroczeski ród szlachecki (rycerski), od 
r. 1814 baronowski; obecnie Hrabowie są dziedzicami dóbr ziemskich Pe- 
ezka, w królestwie czeskiem, okręgu czasławskim. Ad. N. 

Jeleni Jeleński (Grzegorz Hrubi z), szlachcic czeski, uczony i wielce 
zasłużony w staroczeskiej literaturze i obywatel pragski, a za króla 
Władysława II sprawujący różne urzęda krajowe, całe swoje życie aż do 
śmierci. w r. 1514 nastąpionej, poświęcił wyłącznie na przekładanie klas- 
sycznych pism łacińskich i innych, z których doszło do naszych czasów 22, 
a z tych do najcelniejszych należą: M. T. Cycerona, a) Loelius czyli o pray- 
jaźni (rękopism z r. 1513, z tekstem łacińskim), wyszło z druku w Pradze 
1818 r; powtórnie poprawniej w Sfaroczeskiej Biblijotece (tam 1), wyda- 
wanej przez J. W. Rozuma (Praga, 1858 r.), podobnież z tekstem orygina- 
łu; b) tegoż Paradoxa (t. 4), pod tytułem: Kusowe hodni podiweni, druko- 
wane w H/asatelu z r. 1818, oraz w Biblijotece Staroczeskiej (tom I; Praga, 
1853 r.), w wydaniu poprawnóm i uzupełnionćm, takoz z tekstem łacińskim; 
Erazma z Rotterdamu: Chwala Blaznowstwi (Moriae Hncomion); Er. Pe- 
trarki: Ksiąg dwoje o lekarstwie przeciwko szczęściu i nieszczęściu (Praga, 
1501 r.) przekład z łaciny; tegoż Rozmowa o mądrości, oraz Zywoty św. 
Ojców egipskich. Język Jeleńskiego w tych przekładach jest wyborny, 
wzorowy. — Syn jego Zygmunt, o którym Erazm z Rotferdamu powiedział, 
że ziemia czeska nie wydała jeszcze nigdy większego uczonego nad niego 
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(Geleniusa), jest autorem Słownika porównawczego (Lexicon symphoni- 
cum ete.) lacińsko-czesko-niemiecko- greckiego, wydanego 1536 r., w którym 
pokazał pokrewieństwo tych języków, oraz tłómaczem Justyna Martlyra, 
z greckiego na łaciński. Był uczniem sławnego Wacława Piseckiego z Pi- 
sku, a zmar} w 57 roku życia 1554r. Ad. N. 

Jeleniów, wieś w dawnóm województwie sandomierskićm, u stóp góry 
Jeleniowskiej, należącej do znaczniejszych grzbietów gór z pasma Łyso- 
górskiego. Miała starożytny dworzec z cegły, w kształcie zamku zbudo- 
wany. 

Jelinek (Franciszek), Pijar, urodził się w r. 1736, wsiąpiwszy do zgro- 
madzenia pijarskiego, był najprzód professorem w konwikcie warszawskim, 
w r. 1763 w celu naukowym zwiedził Wiedeń, zkąd powróciwszy zajmował 
się edukacyją młodego Miera, w r. 4774 sekularyzował się i odtąd osiadł 
w Galicyi gdzie umarł w r. 1793. Wydał z druku: Grammalykę niemiecką 
Gotscheda, zastosowaną do użytku Polaków, z dołączeniem rozmów nie- 
miecko-polskich i bajek (Warszawa, 1765, in 8-vo); później kilkakrotnie 
przedrukowaną. 

Jelinek (Józef), ksiądz, muzyk i kompozytor, urodzony r. 1758 w Sedlcu, 
w królestwie czeskićm (w Taborskićm), gdzie ojciec jego był krawcem. 
Jelinek już od dzieciństwa okazywał zdolności do muzyki, a w 12 roku ży= 
cin wykonywał na organach najtrudniejsze msze z niezwyczajną biegłością. 
Następnie dostawszy się do klasztoru Jezuitów na Świętej Horze pod Przy- 
bramem, uczęszczał tam do szkół łacińskich; wyższe zaś nauki odbył 
w uniwersytecie pragskim, nie przestając się doskonalić w muzyce pod kie- 
runkiem sławnego organisty Józefa Segerta (zmarłego 1782 r.), którego 
niekiedy w grze na organach zastępował, W r. 1786 otrzymawszy świę- 
cenie kapłańskie, dostał się za rekomendacyją Mozarta do domu Filipa hra- 
bi Kińskiego, na kapelana nadwornego i nauczyciela muzyki; przeniósł się 
potem do Wiednia wraz z rodziną hr. Kińskiego, u którego przebył lat trzy- 
naście zarazem w charakterze ochmistrza dzieci. Z Mozartem żył w przy- 
jaźni i skomponował pewną liczbę waryjacyj, na różne temata przez Mozar- 
ta podane, które wyszły w Wiedniu. W kontrapunkcie wydoskonalił się 
pod Albrechtsbergerem, a Józef Haydn bardzo go poważał. W swoim cza= 
sie uważany był Jelinek za mistrza na fortepianie i dla tego na dworze ce- 
sarskim był nauczycielem na tym instrumencie. Zmarł w Wiedniu 1825 r. 
Kompozycyj Jelinka wyszło z druku 25. Ze szczupłego swego majątku za- 
łożył kilka stypendyjów. Ad. N. 


Jelinek (Franciszek), historyk czeski, urodzony 1783 r. w Itrochowym 
Tyńcu, zmarły 1856 r. w Litomyślu, gdzie był obywatelem i rzeźnikiem, 
oraz członkiem rady miejskiej (od r. 1837). Ukończywszy szkołę elemen- 
tarną w rodzinnej wsi i wyuczywszy się rzemiosła rzeźnickiego w Lilomy- 
ślu, osładł w tem mieście jako majster 1805 r. Zamiłowawszy dzieje oj- 
czyste zaczął sam je badać w źródłach, zbierać stare pomniki historyczne, 
a przekonawszy się, że bez znajomości języka łacińskiego nie dopnie za- 
mierzonego celu, jął się uczyć łaciny. Z licznie zebranych dokumentów, 
odnoszących się do miasta Litomyśla, na miejscu i w innych archiwach wy- 
nalezionych, które uporządkował i ocenił, napisał i wydał Historyją miasta 
Litomyśla (tomów 3; Litomyśl, 1838); w rękopiśmie zaś pozostawił znako- 
mity zbiór różnych aktów i przywilejów, chronologicznie ułożonych. Ad. N. 
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Jelinek (Hermann), znany z udziału w rewolucyi pazdziernikowej roku 
1848 w Wiedniu, urodził się r. 1822 we wsi Drslowice, pod Ungarisch- 
Brod, w Morawii, oddawał się studyjom teologiczno-żydowskim w Prośni- 
cach i Nikolsburgu, poczem udał się do Pragi, gdzie miał sposobność obe- 
znać się z filozofiją, mianowicie z Kantem. Porzucił więc zamiar wstąpie- 
nia de stanu duchownego, by się jako czeicicl Spinozy, poświęcić w zupeł- 
ności filozofii i historyi. W tym celu pojechał r. 1842 do Lipska, gdzie 
Weisse zapoznał go z nowszemi systematami filozoficznemi i historyją tej 
nauki; wkrótce jednak opuścił kierunek przez Weissego wskazany i połą- 
czył się z młodszymi Hegelijanami, pod wpływem Brunona Bauera. Żywy 
udział, jaki brał w ówczesnych walkach stronnictw w Lipsku, na polu po~ 
hówznón i kościelnem, spowodował wydalenie go ztamtąl w zimie r. 1847. 
Gdy tenże sam los spotkał go i w Berlinie, wrócił więc w Styczniu 1848 r. 
przez Lipsk i Drezno do ojczyzny. Marcowa rewolucyja r. 1848 przywio- 
dła go znów do Wiednia. Tu miewał mowy publiczne i współpracował 
przy Szchwarcera: Allgemeine óstr. Zeitung. Od Sierpnia 1848 pisywał 
do Bechera czasopisma: Der Radicale, i wydał: Kritische Geschichte der 
wiener Revolution (Wiedeń, 1848), i Krilischer Sprechsaal für die Haupt- 
fragen der óster. Politik (3 zeszyty, Wiedeń, 1848). Przy wybuchu rewo- 
lucyi październikowej nie brał jednak osobistego udziału w oporze prze- 
ciwko wojsku i dla tego po wzięciu miasta, spokojnie w niem pozostał. 
To go zgubiło. Uwięziony w d.5 Lutego i stawiony wraz z Becherem 20 
Lutego przed sądem wojennym, skazany został wyrokiem tegoż w d. Ż2-m 
Lutego na powieszenie, ułaskawiony zaś przez rostrzelanie. Z pism jego, 
najwięcej dotyczących kwestyj bieżących, najobszerniejszćm jest: Kritik 
der Religion der Liebe (Zierbst, 184%), — Jelinek (Adolf), brat poprzedza- 
jącego, urodzony r. 4820 w Drslowicach, w Morawii i przeznaczony do 
stanu duchownego, ćwiczył się w naukach falmudycznych i językowych 
w Prośnie i Nikolsburgu, a później w Pradze, dopóki się wraz z bratem nie 
udał w r. 1842 do Lipska, by tam oddać się studyjom oryjentalnym pod Flei- 
scherem, a filozoficznym pod Weisem. Miewając od r. 1845 w tamtejszej 
lipsko-herlińskiej synagodze kazania, nader liczne słuchaczów sprowadza- 
jące tłumy, mianowany został kaznodzieją tejże przez tamtejszą gminę izra- 
elską. Należy on do stronnictwa umiarkowanie-postępowego, usiłuje mię- 
dzy Żydami obudzić zamiłowanie do nauk i wielki na nich wywiera wpływ 
przez jarmarki. Wiele jego kazań wyszło z druku. Przytóćm niezwykłą 
roztacza działalność piśmienniczą, częścią po dziennikach jak: Orient, Uni- 
wers iasraelite i wydawanym przez siebie Sabbatblatt (Lipsk, 1845—1846), 
częścią w osobnych mniejszych i większych dziełach. Z tych najznako- 
mitszemi są: Sefat- Chachamim, czyli wyjaśnienie napotykanych w 'Talmu- 
dach wyrazów perskich i arabskich (Lipsk, 1846—1847); Eźnieil .ng zu 
Bachja's Chobot- ha- Lebabot (Lipsk, 1846), wydania poezyj religijnych Sa- 
lomona Ibn-Gabirola; słownika .Maarich, Menahema de Lousam (Lipsk, 
1853); Dyjalogu o duszy, przez Gallenosa (Lipsk, 1852)it d. Zajmuje 
się nadfo dziejami literatury żydowskiej, mianowicie Kabbak, którą obrobił 
krytycznie i bezstronnie. Tu należą oprócz przekładu Franka, dzieła o kab- 
bali (Lipsk, 1844): Beiträge vur Geschichte der Kabbala (2 zesz., Lipsk, 
1851—52); Moses ben Schem-Tob de Leon und sein Verhdliniss zur Sohar 
(Lipsk, 1851); Answahl Kabbalistischer Mystik (Lipsk, 1852). Porównaj 
nadto Josta: Adolf Jelinek und die Kabbala (Lipsk, 1852). 
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Jeliński (Sebastyjan), wierszopis żyjący w drugiej połowie XVII wie- 
ku, słynął z pisania licznych panegiryków wierszem, z powodu rozmaitych 
okeliczności, drukowanych w Krakowie. Takiemi są pomiędzy wielu in- 
nemi wyszłe pod tyt: Ogdoba starożytnego Toporu, wieczną % przestwiel- 
nym Łabędziem przyjaznią złąewona, na przezacny akt weselny wielmo- 
%nego Stanisława Tarło % wielmażną panną Teressą Borkowską, Kraków, 
1682, in fol.  Wierszów początkowych głoski składają nazwisko: Stanisław 
z Czekarsowicz Tarło it. d. Lew ognisty, nowemi od przyjaznych przy 
hartownej podkowie strzał ogniami pałający, Kraków, 1687, mf. Jest to 
Epiłałamium Samuelowi Lanckorońskiemu z Lipską. Las czuły ojczyzny 
strażnik, slalistym przez dożywotniej przyjaźni slub toporem usbrojony, 
Kraków, 1688, in fol. Dziewosłąb Janowi z Brzezia Lanckorońskiemu 
z Tarłówną. Koronamentum veris, Kraków, 4681, in fol. Panegiryk aka- 
demieki dla 6-u kandydatów. 

Jelita, kiszki cienkie (Intestina tenuia), składają się one z trzech od- 
działów, to jesi: z jelita dwunastocalowego, czyli dwunastnicy, jelita czcze- 
go i jelita biodrowego. Dwunastnica (Infestinum duodenum), składa się 
z trzech pod kątem schodzących się części, otaczających głowę trzustki. 
Część górna poprzeczna idzie od odźwiernika poprzecznie ku prawej 
stronie i na wysokości prawej nerki zagina się w część zstępującą, 
która zaginając się na wewnątrz, zamienia się na część dolną poprze- 
czną, skośnie przed aortą i zyłą główną dolną przebiegającą. Część 
dolna poprzeczna leży między listkami krezek kiszki poprzecznej. Dłu- 
gość całego tego jelita jest 12 cali. Jelito czcze (Tnteslinum jejunum} 
i biodrowe (lntest. ileum) stanowią jeden ciąg rury błoniastej, 45—20 stóp 
długiej, w liczne zaweje skręconej, leżącej w jamie brzusznej i częścią w ja 
mie miednicy. Dr. A. Prz. 

Jelita, herb polski, do najdawniejszych godeł należący. Na tarczy trzy 
złote lab żólte kopije, z których dwie w poprzek, średnia prostopadle, 
ostrzem na dół ułożone. Nad hełmem pół kozła wyskakującego, z rogami 
na głowie. Przednie nogi do góry wzniesione, w prawą stronę tarczy 
zwrócony. 

Jell.. , nazwiska od tej zgłoski zaczynające się, tu nie zamieszczone, ob. 
pod Jeł..., 

Jellachich, podług dawnej pisowni serbsko-illiryjskiej (właściwie 
Jelaczićc), de Buzim Józef haron, han chorwacko-slawońsko-dalmacki, 
feldzeugmejster austryjacki, znany z czasów wojny między Węgrami 
a Austryją (1848—1849), urodzony 1801 r. w Petrowaradzie, (Peterwar- 
dein), najstarszy syn Franciszka barona Jelaczicza, feldmarszałka- poruczni- 
ka, zmarłego 1810r. W ósmym roku swego życia oddany był do akade- 
mii wojskowej terezyjańskiej, gdzie pozostawał do roku 18419. W Lutym 
4819 r. wstąpił do wojska w stopniu podporucznika do pułku dragonów. 
Po pięciu latach zapadłszy na zdrowiu i wyszedłszy z czynnej służby woje 
skowej, oddał się literaturze i pisywał poezyje w języku niemieckim. 
Roku 1825 wszedł powtórnie do wojska, a 1830 r. mianowany kapitanem 
porucznikiem pułku ogulińskiego siraży pogranicznej wojskowej; w r. 1831 
konsystował we Włoszech. Za powrotem na pogranicze, dowodził jako 
kapitan oddziałem przeciw Bośniakom, którzy napadali na sąsiednie wło- 
ści. W r. 1835 został mianowany majorem pułku 48 piechoty linijowej 
w Dalmacyi. W czasie swego czteroletniego pobytu w tym kraju, Jelaczicz 
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miał sposobność obznajomić się dokładnie ze stosunkami i położeniem stanu 
rzeczy i pisał o sprawach tyczących się Czarnogórza. W r. 1842 został 
podpułkownikiem w pułku 40 banackim straży pogranicznej; następnego zaš 
rsku pułkownikiem tegoż pułku, którym dowodził w zaciętej bitwie prze- 
ciwko Bośniakom pod Pozwizdem. W roku 1848 jeden batalijon jego 
pulku został odkomenderowany do Włoch i celem odbycia przeglądu przez 
generała, stojącego kwaterą w Karlowcu Dolnym, uszykował się tam na 
otwartym placu, wśród silnego wichru i mrozu, itak oczekiwał od dwóch go- 
dzin na generała Jelaczicz zniecierpliwiony lekceważeniem zdrowia żoł- 
nierzy, tak długo bezpotrzebnie marznących, zakomenderował: „„halb 
rechts! marsch.” Za czyn taki otrzymał dymissyję, lecz wyrok ten, skut- 
kiem rozwlekłego posiępowania biurowego w Austryi, jeszcze nie był wy- 
konany, kiedy po rewolucyi marcowej deputacyja Chorwatów w Wiedniu 
d. 30 Marca 1848 r. zażądała, aby pułkownik Jelaczicz, jednogłośnie wy- 
brany banem w Zagrzebiu, w godności tej był zatwierdzony przez cesarza. 
Zamianowany przeto został generał-majorem i banem chorwacko-slawoń- 
sko-dalmackim i rzeczywistym c. kr. radcą tajnym, a w kilka dni później, 
feldmarszałkiem-porucznikiem i generał komendantem komendy banacko- 
warażdyńsko-karlowackim. Ban Jelaczicz wielką miał popularność u Sło- 
wian austryjackich. Na wysokim urzędzie swoim odegrywał nie latwą do 
zrozumienia rolę. Zbrojny przedstawca panslawizmu, i pewien poparcia ze 
strony podwładnego sobie ludu, wywołał przeciwko Węgrom powstanie 
Kroatów czyli Chorwatów, które Szczepan palatyn węgierski, sam nawet 
cessrz na pozór potępił. Złożony z urzędu, Jel. ogłosił się prawie niepodle- 
głym i zwołał sejm słowiański w Zagrzebiu czyli Agram. Potem udał się 
do cesarza bawiącego w Inspruku (w Czerwcu 1848 r.), a wkrótce z pa- 
pierów przejętych przez Węgrów dowiedziano się, że pomimo pozornej dy- 
missyi, Jelaczicz nie przestał pobierać znacznych zasiłków pieniężnych od 
gabinetu wiedeńskiego. Dnia 14 Września 1848 r., zgromadziły się woj- 
ska Jelaczicza pod Warażdynem w liczbie 40,000, przeszły tego dnia przez 
most za Drawę i odznaczyły się rabunkiem i okrucieństwami. Różne od- 
działy wojsk cesarskich, rozproszone po Węgrzech, w części połączyły się 
z banem. Przy cieżkim pochodzie na Peszt, pobity był na głowę, przecięty 
w odwrocie i prawie do szczętu zniesiony. Teraz Austryja wychodząc 
z dotychczasowej mniemanej neutralności, rozwiązała sejm węgierski, mia- 
nowała bana naczelnym wodzem wojsk w całych Węgrzech i przynależnych 
krajach, oraz kommissarzem królewskim % nieograniczoną władzą. 
Rozkazu tego jednak Węgrzy nie usłnchali. Dnia 6 Października wybuchła 
rewolucyja w Wiedniu. Jelaczicz w 27,000 udał się z pośpiechem do sto- 
licy. Zwiększywszy swe siły różnemi oddziałami, z rozmaitych stron przy- 
bywającemi, Jelaczicz z Auerspergiem (12 Października) podstąpił pod 
Wiedeń. Po zamianowariu księcia Windischgraetza wodzem naczelnym 
wojsk austryjackich, z wyjątkiem włoskich, dostał się pod jego zwierzch- 
nietwo i ban Jelaczicz. Dnia 21 nadciągnęły wojska węgierskie i uderzy = 
ły na przednie straże Jelaczicza, które ustąpić musiały, Węgrzy jednak 
dnia 23 cofnęli się za Litawę (Leytha). Gdy Windischgraetz całe swoje 
wojsko na trzy korpusy rozdzielił Jelacziez otrzymał dowództwo pierwszego, 
złożonego z 22 batalijonów i 4 kompanii, piechoty, 38 szwadronów jazdy 
i 63 dział Po przypuszczeniu ogólnego szturmu do miasta (28 Paździer- 
nika) Jelaczicz po strasznym boju zdobył przedmieście, następnie uderzył 
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z tyłu na główną barykadę, zwaną gwiazdową, bronioną przez generała 
Józefa Bema a przez Windischgraetza bezskutecznie szturmowaną od przo- 
du, a która dopiero, gdy Bem z dwóch stron zaatakowany opuścił ją, zdo- 
bytą została. Dnia 29 nadciągnęli Węgrzy pod generałem Mogą; Jela- 
czicz zwrócił się przeciw nim (30) stoczywszy bitwę pod Szwechat i Ma- 
nuswórth, zmusił Węgrów do cofnięcia się ku granicy. Dwaj zwycięzcy 
generałowie zwrócili się wtedy do Węgier, i skutkiem kilku bitew pomyśl- 
nych. założyli główną swoją kwaterę w Raab, Budzie, nakoniec w Peszcie 
(w Styczniu 1849 r.): zkąd wszakże zostali wyparci skutkiem połączonych 
usiłowań Pezozcla, Górgeya i Dembińskiego. Pobity dnia 14 Lutego pod 
Hegyes, w bitwie pod [żasegiem (ob.) zaszłej, pobity równicz na gło- 
wę, jak wszystkie wojska austryjackie, Jelaczicz zagnany z całóm 
wojskiem austryjackióćm do Buda-Pesztu, nie widząc możności utrzyma- 
nia się w stoliey królestwa węgierskiego, pośpiesznym marszem udał się 
po prawym brzegu Dunaju na poludnie ku Osekowi (Esseg). Połączył się 
więc teraz Jelaczicz z armiją południową aby przeszkodzić zwycięzkim 
działaniom Bema w ziemi siedmiogrodzkiej. Zajął się ocaleniom reszty ze 
swoich 50,000 wojska, i nie brał już Żadnego udziała w zakończeniu 
wojny. Na skutek patentu cesarskiego zd. 16 Października 1849 r., 
reorganizującego wojsko,  Jelaczicz  zamianowany został dowódzcą 
piątej armii, którą składać miało wojsko pogranicza wojskowego i prowin- 
cyjonalnego. Poprzednio wydał Jelaczicz rozporządzenie, że urzędy 
gminowe mogą korrespondować w języku chorwackim, a gdy ustanowio- 
ną została w Chorwacyi i Slawonii żandarmeryja, w miejsce dotychczaso- 
wych pandurów miejskich i wiejskich, zażądał jej skasowania (1851 r.), 
oraz zmniejszenia ceny soli, papieru stęplowego i usunięcia nie- 
których urządzeń administracyjnych. Ziamieszkawszy w Zagrzebiu zatwier- 
dzony, został na bana, z nowym tytułem gubernatora wojennego. Za- 
ślubił tu ośmnastoletnią hrabiankę Stockau. W Październiku 1853 roku 
podczas wojny czarnogórskiej, cesarz  austryjacki powierzył mu 
dowództwo korpusu obserwacyjnego nad dolnym Danajem. W ję- 
zyku serbsko-illiryjskim poetyczne jego utwory, pochodzące z lat młodzień- 
czych, mianowicie z czasu gdy liczył lat czternaście wieku swego, wyszly 
z draku w Zagrzebiu 1864 r. w książeczce pod tyt.: Piesnie (Pieśni) 
Jelaczicza Bana. U stichomieriu izvornika, preveo dr. Demeter (w 16-ce, 
str. 48). Jelaczicz umarł w Zagrzebiu r. 1859, podobno w skutek zadanej 
trncizny, Ad. N. 

„Jelonek (Jan Jerzy), doktor filozofii i medycyny, lekarz nadworny hra- 
biego Sulkowskiego, łowczego w. ks. litewskiego, żyjący w pierwszej po- 
łowie zeszłego stulecia, tłómaczył z niemieckiego i wydał z druku dzieło 
p. t: Medyk domowy Samuela Beimiera, nauczający domowemi i mało ko- 
sziującemi lekarstwy leczyć chorocy i owszem vdrowie zachowywac, % nie- 
mieckiego na polski jezyk przelłómaczony i różnemi, bardzo gruntownemi 
annolacyjami objaśniony, Leszno, 1749 r., w-Sce, wyszedł tylko tom pier- 
wszy, czy drugi był ogłoszony niewiadomo, równie jak przytoczona w tem- 
Że dziele inna praca Jelonka, nosząca tytuł: Apteczka domowa de materia 
medica, dotąd w biblijografii polskiej medycznej nieznana. 

Jelonek (Lucanus L.), rodzaj owadów, należący do rzędu tęgopokrywo- 
wych (Coleoptera). Larwy jego żyją w drzewach, najczęściej spróchnia- 
łych, i potrzebują kilku lat do zupełnego wykształcenia; doskonałe zaś owa- 
dy latają nocami w Maju i Czerwcu we dnie zaś ssą sok, wyciekający z dę- 
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bów. Larwy te uważnją niektórzy za przymak znany a Rrzymian pod na- 
zwą Cossus. Jelonek pospolity (Luc. cervus L.), kasztanowato-brunatne- 
go koloru, szczęka górna u samca dłaga 6 do 15 linij, każda jej półowa ma 
podebieństwo do rogu jeleniego, zkąd nazwa polska owadu, na końcach 
szczęki po dwa zęby i jeden ząb, tudzież liczne nacięcia po środku; głowa 
większa od tarczy szyjowej, z brzegiem zagiętym. U samicy szczęka docho- 
dzi zaledwie długości głowy, ta zaś jest krótsza od tarczy szyjowej. Jest to 
największy z chrząszczów naszego kraju. Mieszka w lasach dębowych. 
Gatunki L. hircus i L capreolus są zapewne tylko odmianami tamtego, wy- 
nikłemi z mniej obfitego lub nie bardzo pożywnego pokarmu, który miały 
larwy. Jelonek, jako gnieżdżący się w dębach próchniejących, nie jest tém 
samém tak lasom szkodliwy, jak niektórzy sądzą. 

Jelski (Michał), obywatel gubernii mińskiej, gorący zwolennik muzyki, 
a zwlaszcza skrzypiec, którym się poświęca z zapałem. Brał udział w kon- 
certach amatorskich na cele dobroczynne dawanych w Krakowie, występował 
i publicznie w Niemczech, mianowicie w Frankfurcie nad Menem wr. 1862. 
Był uczniem Lipinskiego i Vieuxtemps”a. Napisał też kilka na skrzypce 
kompozycyj. 

Jełabuga, miasto powiatowe gubernii wiackiej, w pobliżu rzek Tojmy 
i Kamy, odległe o 60 mil od miasta gabernijalnego Wiatki. Car Iwan IV 
Wasilewicz, po zdobyciu Kazania, udał się rzeką do Solikamska, lecz 
w czasie podróży zachorował i zmuszony był zatrzymać się w tém miejscu, 
gdzie dziś leży miasto Jelabnga. Rozkazał więc tu założyć cerkiew po- 
krowską i ofiarował dla tejże obraz Trzech ojców śś. (Tr iech Śiafitielej), 
ztąd Jełabnga pierwiastkowo nazywała się siołem Triech Światskióm. Tuż 
obok cerkwi, także z rozkazu Iwana IV, zbudowany był monaster, który istniał 
213 lat. Miejżco. gdzie rię zwi znane było pod imieniem Czartowo 
horodysucze. Piotr I r. 4708 podniósł sioło Triech-Światskie do rzędu 
miast i nazwał Jełabugą. Cesarzowa Katarzyna II przeznaczyła Jełabugę, 
r. 1730 na miasto powiatowe namiestnictwa wiackiego, a później gubernii 
wiackiej. Mieszkańców ma 5,000 przeszło płci oborga. Cerkwi murowa- 
nych 4, domów 59 murowanych i 731 drewnianych; szkoły powiatowa i ele- 
mentarna. Zakłady: do topienia miedzi í, garbarni 6, mydlarnia 1, fabryk 
świec 3 i pierników 2. Miedź wywożą na jarmark niższonowogrodzki. 
Wpływ roczny do kassy miejskiej 2,242 rs. wynosi. Jełabuga posiada bar- 
dzo dogodną miejscowość pod względem żeglugi i handlu. tąd idą wiel- 
kie lndunki ze zbożem do Rybińska, gromadzone z różnych miast i osad gu- 
pernii wiackiej i orenburgskiej. — Jełabugski powiat posiada powierzchni 
zaledwie 614,045 dziesięcin; z tych miasto zajmuje 10,763 dziesięcin: ziemi 
uprawnej 125,622, łąk 22,798, wygonów, dróg i krzaków 2,045 dziesięcin; 
lasu budowlanego 159,708, opałowego 302,442 dziesięcin i nareszcie bagnisk 
i wody 4,436 dziesięcin. Liczba mieszkańców 85,000 płci obnjga wynosi. 
Powiat odznacza się szczególnie bogatym plonem ogórków, których sprzedają 
Wotijakom rocznie za rs. 1,600. Drzewo budowlane i opałowe w wielkiej ilo- 
ści sprzedają do innych gubernij. Z zakładów w powiecie na wzmiankę 
zasługują: do topienia miedzi 4, huta szklanna 4 i do wyrabiania potażu 6. 
Na rzece Wiatce godną jest uwagi przystań zwana Słudzką, % której wy- 
prawiają statki z towarami zwykle na summę około 45,000 rs.; podobnież 
przybywają do tej przystani statki (w liczbie około 105) i tratwy (150) z to- 
warami za rs, 1,350,000. J. Sa... 
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Jełagin (Jan), autor rossyjski, urodzony r. 1728, wychowanie odebrał 
w korpusie kadetów w Petersburgu; w r. 4763 już był członkiem gabinetu 
i kancellaryi dworskiej; używał najzupełniejszego zaufania cesarzowej IKa- 
tarzyny Ji; jednosześnie Stanisław August Poniatowski (r. 1765) ozdobił Je- 
łagina orderem Orła Białego, z napisem na dyplomacie: A mon ami, Mr. de 
Jelagin. Był następnie senatorem, dyrcktorem muzyki dworskiej i teatru, 
sraz wielkim mistrzem dworu. Został członkiem lipskiego towarzystwa 
literatury, oraz akademii rossyjskiej, umarł r. 1496. Słynął szczególnie 
z przekładów, które w swoim czasie za wzór stylu pięknego były uważa- 
ne; z tych znane są powszechnie: Bewbożny, tragedyja z niemieckiego 
przełożona (z pism Braveva), Petersburg, 1774 r.; Przypadki markiza G., 
Petersburg, 4776 r. (kilkakretnie drukowane); Mizanirop albo Odłudek, 
Moskwa, 1788 r. Z własnych dzieł jego słynęła szczególniej Historyja 
Rossyi (Opy! pewiestwowanija o Rossii), doprowadzona tylko do r. 1389, te 
jest do zgonu w. ks. Dymitra Iwanowicza Dońskiegc. Drukowana w Mo- 
akwie r. 1803. Styl napuszony, brak krytyki historycznej, ślepe naslado- 
wnictwo Tatyszczewa: oto są niedostatki jego pracy. Rozbiory historyi Je- 
łagina pisali: Schlótzer i metropolita Platon (Lewszyn). Jelagin był szcze- 
gólnym protektorem znanego autora Fon Wizyna, tudzież ministra później- 
szego hr. Zawadowskiego. J. Sa... 

Jełalma, Jełatom, miasto powiatowe gubernii tambowskiej, nad rzeką 
Oką, o 53 mil edległe cd miasta gubernijalnego Vambowa.  Zalożone 
r. 1384; w r. 1729 zaliczone do zarządu prowincyi szackiej, do miasta Ka- 
simowa; w r. 1778 przeznaczone na miasto powiatowe namiestnictwa ria- 
mnńskiego, wkrótce potem zaliczowe do gubernii tambowskiej. Za Pawla L 
u rzędu miast wykreślone zostało. Alexander I wznowił je r. 1802. Miesz- 
kańców ma około 6,000 płci obojga; cerkwi murowanych jedenaście, domów 
murowanych dwadzieścia jeden i drewnianych 853; szkoły: powiatowa 
i elementarna, 5 zakladów fabrycznych, ra których wyrabia się corocznie 
za summę 15,000 rs., sklepów 45. Wpływ roczny do kassy miejskiej około 
2,000 rs. wynesi. J. Sa... 

Jełowicki kerb, w polu czerwonóm brama obozowa, nad nią krzyż. 
Rodzina Jełowickich starodawna, na Wołyniu osiadła. 

JełewickEi (Alexander), ksiądz, urodzony 1805 r.; wydał przeszło dwa- 
dzieścin dzieł, napisanych ślicznym i poprawnym stylem, a do tego i nie- 
małego pozytku. Początkowe są treści dzicjówej, późniejsze zaś są reli- 
gijne. Wymieniamy niektóre: Dwa kazania na uroczysłość św. Jana 
Kantego, 185% r.; Jezus Maryja czyli rok Chrystusowy: Kazanie « powodu 
pozaru miasta Krakowa, 1850 r., str. 24; Miżesiąc Maryi, 1651 — 58r. 
trzy wydania (sir. XXXVI i 324); Mowa na cześć Karola Sienkiewicza, 
r. 1860, str. 24; Mowa na cześć Karola Antonietcicza, 1862 r; Mowa na 
cześć Skrzyneckiego, 1860 r., str. 24: O wojnie partyzanckiej, 1835 r., 
w 8-ce: Rady do tycia wewnętrznego; Rocznik E. M., 1836 r., str. 168 
1IV; Kilka słów z powodu oswiadczenia gen. Dwernickiego, 1834 r.; Lam- 
mengis, Slowa w. 1884 r; O towarzystwie wzajemnej pomocy, 1832 r4 
Uwagi o użyciu najkorzyst. czasu, 1838 r., str. 18; Wiadomości krajowe 
iem.. 1885 r; JFianek duchowny części trey, (udzież prawdy wieczne 
Alfonsa Ligrurego; Moje wspomnienia, 1839 r., w 8-ce. str. 501 i 41 
Zbiór odpustów, w 18-ce; przekład Tomasza a Kempis O naśladowan “> 
Chryetuse, Bellprmina Katechizma, Wenlury śiowg i 1. d. E. 
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Jem albo Jam’, naród wspominany w latopisach ruskich. Schlótzer 
(Nest. I, 501) mniemał, że Jem’ są to Iżorce; lecz zdanie to nie ma słuszno- 
ści; gdyż ci ostatni zwykle w latopisach ruskich nazywani są Iżeryjsnami; 
byli oni oddawna poddanymi Ńowogrodzian i sami z narodem Jemją wojnę 
prowadzili ( Notwogr. latop., str. 106, 107). Tatyszczew i Bołlyn również 
niesprawiedliwie utrzymywali, że naród ten mieszkał między jeziorem £a- 
dogą a morzem Białóm, w ziemi dźwińskiej (północnej), od wieku XII, je- 
żeli nie wcześniej, stanowiącej prowiacyję nowogrodzką (Nowogr. lat., str. 
50). Karamzyn mocno był przekonany (Hist., I, str. 25; LI, str. 29, 312), 
że Jemją nazywali się Finlandczycy, pelegając (I, uwaga, 72) na nastę- 
pnych wiadomościach kronikarza nowogrodakiego: 1) Sum (Suoma, jak sie- 
bie zowią Finlandczycy) i Jem w r. 4240 szły na okrętach przeciw Nowo- 
gradowi, mając zamiar opanować Ładngę; książe Alexander spotkał ich nad 
Newą: a więc nie mieszkali oni między jeziorem Ładogskićm a morzem Bia- 
łem. 2) W r.1256 ks. Alexander szedł z Nowogrodu na Jem” przez Ko- 
porje. 3) Wr. 1228 Eadozanie pobili Jem’, nieprzyjaciel ratując się uciecz - 
ką do swego Kraju, wygabiony był przez Iżorców i Karelów. 4) W ro- 
ku 4311 Nowoegrodzianie prowadzili wojnę za morzem, te jest po za zatoką 
Fińską z narodem Jemją, a wziąwszy ich miasto Wanaj nad Czarną rzeką, 
spustoszyli brzegi Perny. Przy 2-gim i 3-cim ustępie z kroniki, pozostaje 
tylko spojrzeć na mappę. Co się 4-go ustępu dotyczy, wiadomo, że w Fin- 
landyi znajdują się Weanakile i Perno. Czarną rzeką w kronikach ruskich 
nazywa się rzeka Knmo. Miasteczko Jemse w Tawasilandyi takze Jem? 
przypomina. Jeden przyjaciół Karumzyna, dobrze z miejscowością chznajo- 
miony, pisał doń, Że mieszkańcy tameezni dotąd nazywają siebie Hdmti że 
imię Sumi albo Suomi, należy w szczegćlności do Finlandczyków półno- 
enych. Adam z Bremy, podług zdania Schlótzera, nazywa Jam- Lami; Ger- 
wazy zaś, aulor XIM wieku, Sarmenses zamiast Samenses. Takie zdanie 
Karamzyna jest dość zgodne z skazówką Szwedzkiej gecgrafiii, przez Jana 
Hibnera w Lipsku wydanej; tam bowiem powiedziano: Jemtland po łacinie 
Emtia, leży na granicach norwegskich i także przedtem do Norwegii nale- 
Żala. Nie ma w niej ani jednego miasta, na wzmiankę zasługującego.? 
Akademik Sjówren w rozprawie swej O najdawniejszych Jami mieszkań 
cach, chjasśniając wyraz Zawołoczje (który Tatyszczew nazwał Jemją), na- 
stępne z ohjaśnień swych wnioski (sprzeczne ze zdaniem Karamzyna) wy- 
prowadza: ,„... szmo peóchodzenie nazwy Hdmż i Jemi, podobnież jak Est- 
landczyków i Finnów, potwierdza wyjaśnione podług ruskich lalopisów 
i Nestora zdanie, że naród Jem” nietylko na początku XI wichu mieszkał 
w sąsiedztwie Czadów estiandzkich, na północo-wschód od tychże; lecz na: 
wet jeszcze w ciągu tegoz wieku i następnie w wieku XI, wcale nie mie- 
szkał w Finlandyi; lecz po większej części w tymże kicrunku na pałudnio= 
wo-wschodniej części jeziora Ładogskiego, a nawet dalej na wschód, aż do 
samej gnbernii wołogodzkiej.? Zarznty Sjóxrena zdają się hyć niedokła- 
dnemi, przynajmniej aż do czasu, póki dowiedzionóm nie będzie, że już pe 
Nestorze miały miejsce wędrówki ludów z Wołogiy do Finlandyi. J. Sa... 

Jemappes, wieś w bliskości miasta Mons czyli Bergan, w belgijskiej prs- 
wincyi Hainaut położona, słynie w dziejach zwycicęztwem republikanów fraz- 
cczhish pod Bumowuriez'em, odniesionćm w d. 6 Listopada 4762 r. nad Au~ 
stryjakami pod wedzą księcia sasko- cieszyńskiego i generala ClerfayVa. Ci 
ostatni, liczący przeszło 20,000 ludzi, oszańcowali się na wzgórzach Mons 
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w trzech wsiach: Jemappes, Cuesmes i Berthaimont, eczekując nieprzyjacie- 
la. Cierfayt bronił dwóch pierwszych pozycyj, Reaulieu wieś trzecią. Wie- 
czorem 5 Listopada ukazał się Dumoriez z korpusem 30,000 ludzi, niezbyt 
wyćwiczonego wojska, które ustawił w pólkole. Lewe skrzydło Francu- 
zów pod wodzą dHarville'a miało obejść Berthaimont, prawe zaś pod Fer- 
rand’cm rzucić się z boku na Jemappes; w centrum otrzymał Beurnonville 
rozkaz zdobycia Cuesmes, a książe Chartres (późniejszy król Ludwik Filip) 
wzięcia Jemappes. Bitwa rozpoczęła się z rana w dniu następnym i ku po- 
łudniowi nachylać już zaczęła na niekorzyść nacisniętych i zopchniętych kil- 
kakrotnie ku centrum Francuzów, gdy w tém Dumouriez nagle utorowauszy 
sobie drogę na czele kilku bafalijonów, przerznął się bagnetem do Cuesmes, 
a książe Chartres z niemniejszą energiją przebojem zdohył Jemappes, 
Wkrótce zmuszono i Clerfay/a opuścić zajmowane dotychczas przezeń 
szańce. Pod osłoną Beanliewgo, który nie brał wcale udziału w bitwie, co- 
fięli się Austryjacy w dostatecznym porządku ku Bruxelli. Strata ich wy- 
mosiła 5,000 ludzi; lecz i Francuzów mało co była mniejszą, lubo Dumou- 
Tiez podawał ją jaka nader niską. Pierwsze owe walne zwycięztwo wejsk 
rzeczypospolitej niezmiernie podnioslo otuchę i odwagę ludu i wojska i uto- 
rowało drogę do opanowania Belgii. 

Jemen, to jest kraj rozciągający się od Kaahy (w Mekce) na prawo czyli 
na południe, zowie się w rozleglejszćm znaczeniu całe południe i południo- 
zachód Arabii, w ścislejszćm tylko kończyna południowo-zachodnia półwy= 
spu, czyli kraj połozony między Iłedszas-Neszd,, Hahramaut i Czerwonćm 
morzem. Starożytni część tę półwyspu arabskiego nazywali Arabiją szczę- 
śliwą (Arabia felix), gdyż w przeciwieństwie do dzisiejszego opustoszenia 
i jałowości, obfitowała ona wówczas w kadzidło, mirrę, cynamon i inne ko- 
sztowne artykuły, przedmiotem nader ożywionego handlu będące, Dzieje 
Jemenu sięgają najodlejszej starożytności. Po dynastyi Yuklanidów potom- 
ków Yoktama czyli Kunhtan'a, nastąpili Himijaryci czyli Homeryzawie (tak 
u klassyków), których panowanie rozpoczęło się na 3.000 lat przed Maho- 
metem. Za nich to wielce kwitnęły miasta: Saba, Thafar, Aden; rozszerzyli 
też swe panowanie nad wielką częścią Azyi i nad północno-zachodnią częscią 
Afryki (Abissyniją). Za czasów niepodległości Iiebrejczyków, najmożniej- 
szymi w Jemenie byli Sabejczycy; królowa Saby w związkach przyjaźni 
była z Salomonem. Od czasów Daryjusza aż do wieków średnich miało 
znaczenie dziejowo-powszechne Athana (Aden), już za Ezechijcla sławne; 
okręty Greków i Rzymian miały tu swe główne stanowisko handlowe. 
W okresie od II do VI wieku żydostwo zdawna tu zagnieżdżone walczyło 
z chrześcijaństwem, przyniesicnem głównie z Abissynii. Prześladowanie 
tego wyznania przez ostatniego zdnwnych książąt Himijaritów, poprowadzi- 
ło wreszcie do rozbicia państwa r. 529 przez chrześcijańskich Etyjopijczy- 
ków. Odtąd władali w Jemenie wielkorządzcy abissyńscy aż do r. 601, 
po nich czas krótki Persowie pod Chosroes?em, wreszcie od czasów Makome- 
ta, acz zwolna się rozszerzający, islamizm. Wszelako pod wszystkiemi ka- 
lifami z rodu Ommaijadów, Abbasydów i Ajabitów, nawet pod Saladynem, 
dynastyje miejscowe wywodzące swe źródło od Ilimjaritów zachowały pe- 
wną niezależność; tenże sam stosunek zachował się i po wypędzeniu Tur- 
ków, którzy kraj ten w XVI wieku zawojowali. Obecnie, odkąd Aden 
wpadł w ręce angielskie, największe znaczenie posiada Imam z Sana. Dziś, 
jak i niegdyś przed Mahometem, mieszkańcy Jemenu odrożniają się od in- 
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mych ludów Arabii, tak całą powierzchownością ciała, jak i językiem i zwy= 
czajami. Liczne nadpisy starej Jemenu mowy, himijarytyjską wanej, 
a wielkie pokrewieństwo okazującej z etyjopską, odszukano w ostatnich lat 
dziesiątksch i objaśniono; z Francuzów zajmowali się têm Arnaud, Fresnel, 
Wallin; z Niemców: Gesenius, Ródiger i t. d. Bliższą znajomość Jemenu, 
mianowicie wewnętrzną, zawdzięczamy nowszemi czasy podróżom Wallina, 
niemniej z polecenia wschodnio-indyjskiej przez Saundera'a, Grieve'go 
i Carter'a dopełnionym, szczególniej co do nadbrzeży, 

Jemieliste jezioro, w królestwie polskióm, gubernii augustowskiej, po 
wiecie augustowskim, w dobrach Filipów położone, zajmuje 36 mórg prze- 
strzeni, głębokie stóp 18; z niego wypływa rzeczka Rospuda. 

Jemielski (Marcin), nauk wyzwolonych i filozofii bakałarz, wydał 
w Krakowie u Franciszka Cezarego 1632 r. wiersz na obchód weselny, 
którego tytuł W. A. Maciejowski w Pism. pols., III, 757 przytoczył. Wa- 
zniejszą jest broszura w r. 1636 wydana, bez oznaczenia miejsca druku, 
pod tytułem: I% tytuly cudzoziemskie przeciwne są prawu i szkodliwe 
Polsce. 

Jemioła (Viscum album Lin.), jedna z roślin prawdziwie pasożytnych 
krajowych, nie rośnie nigdy na ziemi, ale tylko na gałęziach sosen, jodeł, 
brzóz, topol, jesianów, klonów, lip, wiązów, świerków, modrzewiów, jarzę= 
bin, głogów, a nawet na gałęziach wszelkich drzew owocowych Przyroda 
tej rośliny bardzo jest ciekawą i zajmującą. Kuliste jagody jemiołowe 
wielkości grochu, prawie przezroczysto białe, zawierają w sobie jedno trój- 
dejenne nasionko, w ciele nadzwyczaj kleisto-lepkićm wiścinóm zwanóm, uto- 
pione. Jagody te, ulubiony pokarm szczególniej pasztkotów- (Turdus visci- 
vorus Lin., drózd jemiołowy Tyzenk.), dostawszy się do żołądka, pozba- 
wiają się przez trawienie skórki jagódkę powlekającej i owego lepu (vż- 
scin), ale pozostaje jeszcze nasionka, które zupełnie nieuszkodzone, z wy- 
rzutami tego plaka wychodzi. Ponieważ paszkoty należą do ptaków dosyć 
płochych, siadają zazwyczaj na wierzchołkach drzew lub końcash gałązek, 
gdzie też własnie najczęściej jemioła wschodzi i napotyka się. Rozsiewa- 
nie się jemioły nietylko tym sposobem nastąpić może, ale także przez proste 
przylepienie się rozgniecionej jagody, bądź sztucznie ręką ludzką, bądź 
dziobem ptaków. bądź tež jakimkolwiek innym sposobem. Kiedy krzak je- 
miołowy ma już dojrzałe jagody, co zwykle na jesień przypada, niektóre 
w nich nasionka poczynają kiełkować i takie to kiełkuiące nasiona w jago- 
dzie, ho jest przezroczystą botanicy widzieli. Tęga jednak skórka, jagódkę 
powiekająca, nie dozwała przebicia się kiełkowi. Wrazie jej pęknięcia spo- 
sobem mechanicznym, wychodzi kiełek z nasionka i swym dolnym koniu- 
szkiem kulistawo nabrzmiałym z pomocą pozostałego lepu do gałązki drze- 
wa się przyczepia, takową niekiedy w pół obejmuje, a ostatecznie naskórek 
i inne warstwy kory przebiwszy, do lyka i miazgi się dostaje, czerpiąc 
ztamtąd już nieustannie, jako prawdziwy pasożyt, pokarm do swego wzro- 
stu. Tym sposobem zaszczepiona jemioła, po kilku latach wyrasta w krze- 
winę dwu lub trzy stopową, cało i zawsze wraz z liśćmi zieloną, widlasto 
gałęzistą, członkowatą, o liściach naprzeciwiegłych, klinowato-podłużnych 
albo lancetowatych, całobrzegich, w wierzcholku tępych, skórzastych 
i trwałych, czyli na zimę nie opadających. Kwiaty są drobne, żółto-zielo- 
nawe, po 3—5 razem w rozgałęzieniach widlastych, lub na wierzchołku ga- 
łązek w kupki pogromadzone, rozdzielnopłciowe, to jest na jednym krzacz- 
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kn same pręcikawe, a na drugim same słupkowe, zkąd u Linneusza re- 
ślina ta należy do gromady 22-ej, rzędu 3-g0, w układzie zaś przyrodzo- 
nym do roślin pasożytnych (ak zwanych gązewnikowatych (Loranthaceae 
Don.). Jemioła pospolitą jest prawie w całej Europie, w południowej je- 
dnak pospolitszym jest bardzo do niej podobny inny pasożyt, zazwyczaj na 
dębach rosnący, gązewnikiem (Loranthus Lin.) zwany. W Polsce jemioła 
trafia się dosyć często, ale zazwyczaj na sosnach, jodłach, lipach lab brzo- 
zach. Koło zamku ięczytskiego od północy Inb w lasach Alexandrowskich 
w ckolicach Krakowa w obfitości zbierać ją mozna Nie brak także jemio- 
ły i we wszystkich innych prowincyjach dawnej Polski, a nawet na Buko- 
winie między Tereszeny a Opriszeny, rośnie na dębnch w lesie gązewnik 
(Loranthus europaeus). Jerioła u nas kwitnie w Kwietniu i Maju, a ja- 
gody jej (Baccae nici) ptaki z rodzaju drózda i jemiołachy (paszkot, Tur- 
dus viscivorus L., kwiczoł T. pilaris L, dróździk, T.iliacus L., drozd śpie- 
wak, T. musicus L., drózd skalny, T. sacatńiis L., jemiełucha, Bombycilla 
garrula 'Temm.) z chciwością pożerają i do jej rozsiewania jak wyżej 
przerzeczono głównie się przyczyniają. Były one także dawniej jako lek ze- 
wnętrznie odziękczający i rozpędzający używane: dziś jednak służą wran 
z grubszemi gałązkami tylko do robienia wybornego lepu, w łapaniu drao- 
bnego pfsstwa, much i innych uprzykrzonych owadów używanego. Do 
aptex zbierają gałązki jemiołowe z liśćmi, które tam jako jemioła dębowa 
(Viscum quercinum). a łodygi jako drzewo jemioły dębowej (Lignum visci 
quercini) uchodzą. Ale prawdziwa jemiała dębowa z gązewnika (Loran- 
thus europaeus Lin ) pochodzi, który ze wszech miar do jemieły zwyczaj- 
nej podobny, różni się jednuk od niej szerszemi liśćmi i odpadającemi, a ja- 
godami giuszkowato-kalistemi, mocno żółtemi. Wreszią gązewnik trafia 
się zazwyczaj na dębach w południowszej Earopie, jak np. w Austryi, Wę- 
grzech, Włoszech, Francyi, Grocyi i t,d; a dziś jeszcze przepisują go le- 
karze w padnczce (epilepsyi) i wszelkich cierpieniach kurczowych. Jemio- 
ła jako i gazewnik w stanie świeżym wydają właściwą nieprzyjemną weń, 
smak mają gorzki, kleisty, nieco ściągający; zawierają zaś w sobie ciało 
lotne i wonne, lepka żywicę (ptasi lep), olej tłusty, dużo cukru kleistego, 
gumę i ślady garbnika. Nazwa łacińska viscum pochodzi od viscux, lepki, 
greckie iwos, lep; piscin, tak zwana lepka żywica, główna część składowa 
jemioty. Do dzis botanicy pozeali i opisali 72 gatunków jemioły, we wszy- 
stkich częściach ziemi rosnącej; gązcwnika zaś aż 252 gatunków, które 
przeważnie na kraje międzyzwreótnikowe przypadają. Nakoniec jemioła, 
z wsze:kióćm prawdopodobieństwem i gązewnik, należały do roślin u staroży= 
tnych Gallów wielce poważanych i ezczonych. Niezwykła przyroda (ej ro- 
śliny, zagadkowy wzrost, zazwyczaj wierzchołki koron starych dębów wień- 
czącej, była zapewne przyczyną npatrywania w niej nadzwyczajnych sił 
i różnych wpływów, jakie na ludzi wywierać mogła. Około przesilenia zi- 
mowego dnia z nocą, na początku Styczaia, szli druidowie czyli kapłani 
galliccy, na czele licznie zebranego Indu do poświęconych gajów dębowych, 
gdzie jaż trójkątne ołtarze z murawy wystawiona i imiona bogów na drze- 
wach wyrznięte; jeden z druidów wiekiem najstarszy, w białą tunikę ubra= 
ny, wchodził na dąb poświęcany i złotym sierpem świętą roślinę jemiołę 
lub gązewnik zżynał. Reszta druidów pod drzewem stojących rozpoście- 
rała natychmiast białą tkaninę na ziemi, aby spadająca jemioła jej nie dety- 
kała. Potem zabijano ofiary na cześć bóztw, gałązki jemioły w krwi lub 
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wodzie maczano i Indowi rozdawano, przypisując im nadzwyczajne własnc= 
ści i moc leczenia wszystkich chorób. Jeszcze dziś w Anglii widzieć można, 
w czasie świąt Bozego Narodzenia, zawieszone gałązki jemioły w domach 
przystrejonych pod te czasy w zawszo zielony ostokrzew czyli ilwę (Ilea 
aquifolium), któremi w pierwsze święto uderzając się, sądzono przez te 
zetknięcie z galązką jemiołową, być na zawsze uwolnionym od czarów, 
złych duchów i wszelkich cherób. Oto zabytek pogańskiej cześci dla je- 
mioły. F. Be. 

Jemiołowski (Mikołaj), właściciel cząstki Swaryczowa, w Bełzkićm, sla- 
żył wojskowo za Jara Kazimierza, będąc towarzyszem lekkiej cherągwi; 
r. 1669 obrauo go poborcą podatków na wojsko uchwalonych. Żonaty był 
z Katarzyną Iłowiecką; dzierżawił 1675 r. wieś Kotlice, a 1687 Konotopy 
pod Sokalem; r. 1683 mianowano go rewizorem powiatu grabowieckiege. 
Umarł około 1693 r. Bielowskiemu Angustowi winniśmy ogłoszenie jego 
Pamięlników, obejmujących dzieje Polski od 1648—1679 r. (Lwów, 1850), 
z rękopismu Win. Rogalińskiego. Autor nie był wcale uczonym człowie- 
kiem, ale zajęty wyłącznie tylko Rzecząpospolitą, wiele rzeczy wiedział do- 
brze, czego zkądinąd wcale prawie nie znano. Notował wypadki krótko, 
tylko o wojnie szwedzkiej nieco obszerniej. A że wspomina często przy 
zdarzonej okoliczności szlachtę bełzką, widać że wiele jest winien ciekawej 
swojej treści pogadankom, które prowadził poufnie z braćmi powiatowymi, 
Jest pobożny, nawet zabobonny, gdyż wierzył w djabły, czarownice i we 
wpływ cudowny na ludzi nadzwyczajnych zjawisk natury. Rubaszny i jo- 
wialny, żartuje sobie Jemiołowski kiedy tylko może; zresztą nie zaleca się 
ani stylem, ani obrazowaniem. Powtarza się często, pisze bez żadnego sy- 
stematu i planu. Jakkolwiek o powinnościach dziejopisarza nie miał ža- 
dnego wyobrażenia, wszakże pad względem treści pamiętniki jega zawie- 
rają wiele interesujących szczegółów. C. B. 

Jemiołacha albo Jemiołuszka, rodzaj ptaków wróhlowatych (Bomby- 
cilla Briss.), mający za cechy: dziób krótki, przy nasadzie szeroki, zakoń- 
ezony haczykowatem zgięciem końea szczęki górnej, z wyraźnóm wy= 
szczerbieniem; nogi krótkie poskoczne; skrzydła mierne szpiczaste; upio- 
rzenie sule bawełniste. Trzy gatunki rodzsj ten stanowiące, rozsiedlone 
są na półkuli półnoenej, trzymając się przez lato daleko na północy, a usu- 
wając się na zimę do krajów umiarkowanych; każda zaś część świata z pół- 
nocnych ma swój właściwy gatunek, lecz europejski znajduje się i w dwóch 
innych. Są to ptaszki towarzyskie, żywiące się różnemi jagodami, a w le- 
cie owadem, obżarte, niebojaźiiwe, łagodne i świerzotliwe. W ubarwieniu 
mele przedstawiają międzygatunkowe różnice; wszystkie są czubate, dwa 
z nich ozdobione żółtemi końcami ciemnych sterówek i regowemi płateca- 
kowatemi pąsowemi przedłażeniami na lotkach przedramieniowych; gatunek 
japoński nie ma tych płatków, lecz końce sterówek i lotek czerwone. Je- 
miolucha europejska (Bombycilla garrula Briss.) dosyć obficie na zimę do 
nas nalatnje, a mianowicie w okolice obfitujące w jałowiec, jarzębinę i je- 
miołę, których jagodami głównie się żywi przez zimę. Od jałowcu mięso 
jej nabiera aromatycznego smaku jak kwiezaławe, a od jemioły najmocniej 
się spasa, Niebojaźliwa i nieostraźna na wszelkie sidła, w znacznych prze- 
to ilościach bywa wyłapywana i strzelana. Z początkiem wiosny całkowi- 
cie nas opuszcza i leci na ląg do krajów zimniejszych. Pomimo że lęża się 
w Szwecyii Norwegii, w krajach posiadających tak wielu naturalistów 


232 Jemiołucha — Jena 


4 tak usilnie oddawna pod tym względem badanych, gnieżdżenie się jemio- 
łuszki od kilku lat dopiero poznano. Linneusz znany sobie gatunek euro- 
pejski pomieścił w amerykańskim rodzaju Ampelis; Pallas niewiadomo z ja- 
kich powodów wcielił go do sikor, późniejsi ornitologowie stałe oddzielny 
rodzaj utrzymują, lecz z powodu niedokładnej znajomości obyczajów, a głó- 
wnie gnieżdżenia się, różne mu stanowiska w układzie nadawali, mieszcząo 
go przy mucholówkach, przy drozdach, to przy rodzaju Ampelis, a nawet 
w sztucznym rzędzie Temmincka Omnirores; Des Murs podniósł go do zna- 
czenia rodziny i zamieścił w plemienin tanagrydów, złożonóm z amerykańn- 
skich wyłącznie gatunków, tym więc sposobem nasza jemiołuszka byłaby 
jedyną przedstawicielką w Europie tego plemienia nowego świata. WZ. T. 
Jemnisztie, starożytny gród czeski, wieś i zamek; niegdyś siedziba 
Diwoczków z Jemnisztic, pochodzących od Mikesza, z rodu panów z Cym- 
burka (ob. Diwoczek); od r. 1836 własność księcia Verianda Windischgratz, 
położony w powiecie taborskim (królestwie czeskiem), w pół drogi między 
miastem Beneszowem a Wlaszimiem. Zamek okazały w stylu włoskim, 
wśród gęstych sadów położony, uroczy przedstawia widok; dawny zaś wa- 
rowny smutnie wygląda w peśrodku doliny, o kilkaset kroków od nowego 
leżący, godnym jest uwagi, jako jedyny pomnik starodawnych siedzib szla- 
chty czeskiej z wieków średnich, dowód skromnych ówczesnych potrzeb 
Í prostoty. Opuszczony przez swych panów (r. 1724) w czasie, kiedy te 
szlachta czeska zbrzydziwszy sobie obyczaje przodków, zaczęła budować 
obszerne pałace na spesób włoski. Jemniszlie w r. 1460 były już w posia- 
daniu Swatomira z Brzezi; w pierwszej połowie wieku XVI Wilhelma Woj- 
kowskiego z Milhostie; w r. zaś 1572 Mikołaja Kamberskiego z Kamberka, 
a w końcu tego wieku dostał się panom z Riezan; po r. 4666 kupił je Wa- 
cław z Malowic; w r. 1681 tymże sposobem przeszły na własność Norberta 
Miseroniego z Lissonu, którego syn sprzedał Jemnisztie Ferdynandowi 
z Rziczan na Struharzowie i Jezerze, a ten znów Franciszkowi hr. Traut- 
manszsdorfowi, który wybudował sobie nowy pałac, a stary zamek w zanie- 
dbaniu pozostawił. Ku końcowi zeszłego wieku Jemnisztie przeszły w sku- 
tku małżeństwa w posiadanie Ilenryka hr. v. Rottentau; w r. zaś 1829 na- 
był je od Sydonii hr. Chotkowej Jerzy hr. Buquoy. Ad. N. 
Jena, miasto w wielkićm księstwie sasko-weimarskićm, niegdyś stołe- 
czne księstwa sasko-jenajskiego, które erygowane w r. 1672 przez Bern- 
harda, syna księcia Wilhelma sasko-wejmarskiego, zniknęło już r. 1690 ze 
śmiercią syna jego Jana. poczem wcielone zostało do dzielnicy sasko-ejse- 
nach, a następnie w r. 1741 do sasko- wejmarskiej. Miasto lezy w rozko- 
sznej dolinie, przy ujściu rzeki Leutra do Sali, przez którą prowadzi most 
kamienny; ma 6,000 mieszkańców i stary zamek. Wały i wieże któremi 
niegdyś było otoczone, zniesiono i zamieniono w miejsca przechadzek, drze- 
wami wysadzone. Jest tu sąd apellacyjny krajów saskich i Reuss; nadto to- 
warzystwa: łacińskie i mineralogiczne. Na pobliskiej górze Hausherg 
wznosząca się wieża Fuchsthurm jest szczątkiem dawnego zamczyska 
Kirchberg. Słynie Jena uniwersytetem, założonym przez elektora Jana 
Fryderyka Wspanianiałomyślnego (ob.), który powziął ten zamiar po wydar- 
ciu mu uniwersytetu wiitenbergskiego, gdy jeńcem Karola V będąc, w ro- 
ku 1547 zeszedł się tu z 3 swymi synami. Zakład miał zostać przybytkiem 
wiadomości i stróżem czystości nauki ewangelickiej. Na jego utrzymanie 
użyto fundusze po trzech klasztorach z ich dobrami; wkrótce też zgrema= 
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azilo się tu kólko professorów i uczniów, a między pierwszymi flolog Sti- 
gel; teolog Striegel, lekarz Jan Schróter i Maciej Flaccius, a założyciel 
wyjusaczony na wolność r. 1552, miał pociechę widzieć swe dzieło w do- 
syć juz kwitnącym zostające stanie. Schröter uzyskał dlań zatwierdzenie 
cesarskie, a szkoła w roku 1558 uroezyście została poświęconą i otwartą. 
Dziś jest ona wszechnicą krajów sasko-książęcych i od nich bierze zasiłek; 
ma ona dochodu około 40,000 talarów rocznie. Najwięcej zasłynęła za 
rządów gorliwego o rozszerzenie światła księcia Karola Angusta, w latach 
1787—1806; wrzawa wojenna zagłuszyła na chwilę jej działalność, lecz ia 
dźwignęła się znów za naszych czasów. Nio prawie nie pojawiło się no- 
wego na polu naukowćm, w czómby uniwersytet ten nie brał udzialu, czy te 
pośredniego czyli bezpośredniego. Otwierał on chętnie wrota wszelkim 
nowym poglądom i zdaniom, w dziedzinie nauk wciąż dokonywanym. Za- 
sługa taka daje mn prawo do wdzięczności potomnych. Wydawał on pisma 
wiedzę rozszerzające; obok filozofii Kauta, wyszła tu pierwsza w Niem- 
czech przez Schiifza redagowana Gazela literacka, po której przeniesieniu 
się r. 1804 do Halli, Eichstacdt redagował Jenaische allgemeine Literatur- 
weilung, a od r. 4842—48 wychodziła Neue Jenaische Literaturtetilung. 
W roku 1853 wykładało w 4 szkoły tej wydziałach i w 4 seminaryjach, 24 
professorów zwyczajnych, 10 zwyszajnych honorowych i 24 nadzwyczaj- 
nych; uczniów zaś uczęszczało około 500, gdy dawniej liczono ich do 4,000. 
Posiada ona ogród boianiczny, obserwatoryjaum w dawnym ogrodzie Schil- 
lera, muzeum, gabinet monet i biblijotekę da 200,000 tomów liczącą. Stai 
n uniwersytetem w związku sąd apellacyjny, gdy pięciu pierwszych profes- 
Borów pruwa są zarazem sędziami w tym trybunałe. Porównaj: Zenkera, 
Historisch- topographisches Saschenbuch von Jena (Jena, 1836); Eichstidta, 
Annales academiae Jenensis (tom I; Jena, '823) i Dóring”a Jenaisches 
Universitdtsalmanach (Jena, 1845). — Jena (bitwa pod). Miasio Jena 
elynie także walną i stanowczą bitwą, jaka w okolicach jego stoczona zostala 
w d. 14 Października 1806 r. Prusy, które się ociągały były z niesieniem 
pomocy Austryi w czasie poprzedzającej wojny tej z Francyją, w nieko- 
rzystnem stawiły się położeniu, przy zawarciu traktata wiedeńskiego z dnia 
45 Grudnia 1805 r., do którego zmuszone były przystąpić, oddając Francyi 
Kleve, Ansbach i Neufchatel, w zamian za Ilanower. Zawikłane przez to 
w wojnę z Angliją i Szwecyją, w rozwinięciu swego handlu tamowane, 
i butnie wciąż przez Napoleona traktowane, porwały się do oręża, by oca- 
lié swoją i północnych Niemiec niepodległość. Atoli, zamiast szybkiego 
pomknięcia się ka Renowi, wciągnięcia do współdziałania Messyi elektor- 
skiej, klóra nentralną być chviała i i uderzania na pojedyńczo rozlokowane 
po południowych Niemczech korpusy francuzkie; wódz pruski, stary książe 
brunszwicki Karol Wilhelm Ferdynand, skoncentrował zwolna prusko-sa- 
skie wojska w Turyngii. Chyhił przeto nietylko w obronie właściwej chwili 
działania, ale stracił i korzyści obronnej swej linii, w połączeniu z Elbą bę- 
dącej, twierdząc że Napoleon nie postąpi zaczepnie, lubo Luchesini, jak 
i wprzódy już książe Hohenlohe, a na radzie wojennej w Erfurcie (dnia 4 
Października) Massenbach sprzeciwili się, doradzając silniejsze obsadzenie 
prawego brzegu Sali i drogi ku Hof. Wedle operacyjnego planu księcia 
brunświckiego, miało lewe skrzydło czyli korpus 36,000 ladzi księcia Lud- 
wika Hoheniche-ingelfingun w połączeniu (d. 20 Października) z 22,000 
Sasami pod generałem von Zezsohwitz, iż 4 najprzód przez Saalfeld, 
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Schleiz i Hof; prawe skrzydło pod generałem Rüchel w 21,000 ludzi obejść 
kraj zwany Thiringerwald, sam zaś wódz naczelny miał prowadzić przez 
Meiningen ku Wiirzburgowi centrum 47,000 ludzi, przy któróm znajdo- 
wał się i feldmarszałek v. Móllendorf, a które wyprzedzała awangarda 
z 11,500 ludzi pod wodzą księcia sasko-weimarskiego. Naprzeciwko tej 
massy wojsk, nie przenoszącej 138,000 (wedle pruskich raportów), staba 
armija francuzka złożona z 200,000 ludzi (również wedle pruskich rapor- 
tów) w dwóch wielkich kolumnach; lewe jej skrzydło od Wiirzburga doty- 
kało Gotha, prawe ciągnęło się od Norymbergii ku Lipskowi. Napoleon, 
opuściwszy Paryż w d. 25 Września i przybywszy dnia 8 Października de 
Kronach, dostrzegł natychmiast niemoc lewego skrzydła praskiego, rozcią- 
gniętego na mil pięć w podłaż bez sukursu i postsnowit korzystać z lego 
błędu, jak najprędzej stać się panem kraju między Salą, Elbę i Elsterą. 
W skutek tego Bernadotte z Davoustem przeszli między dwoma skrzydłami 
armii francuskiej w 70,000 ludzi, z Bambergu przez Kronach do Voigtlan- 
du (kraika książąt Reuss). Murat z gwardyjami i jazdą w 25,000 ludzi 
przeszedł w d. 8 Października Salę pod Saatburgiem, gdzie nieliczny stał 
pruski posterunek. Już w d. 9 Murat z Bernadottem docierali żwawo na- 
przód przez Schleitz, gdzie się z wielką stratą przerznął odcięty od lewega 
skrzydła korpus Tauenzina z 6,000 Prusaków i 3,000 Sasów złożony. Je- 
dnocześnie poszwało się prawe francuzkie skrzydło pod Saultem i Neyem 
w 64,000 ludzi, wraz z 10,000 Bawarczykami pod Wredem, oparte o ne- 
utralne Czechy, przez Hof (d. 9 Października) i przez Plauen (d. £0 Paz- 
dziernika). W d. 10 Pazdziernika marszałkowie Ioannes i Augereau od 
Koburga w 30,000 ludzi ną lewém skrzydle się posuwający, zgnietli za po- 
mocą na czele idącej dywizyi Sachet, przednią straż pruską z 6,000 ludzi 
pod Saalfeld, gdzie poległ książe Ludwik Ferdynand pruski, mający rozkaz 
unikania walki. W taki sposób obszedł Napoleon lewe skrzydło pruskie, 
a mając już otwartą drogę do Drezna i Berlina, dotarł w tyle armii pruskiej 
do Naumburza, który obsadził w d. 13 Października Davoust, podczas gdy 
wojska pruskie rozciągały się jeszcze od Jena do Kisenach, a książe brun- 
świecki główną kwaterą rozłożył się d. 10—12 Października w Weimar. 
Obok tego zsjęli Francuzi dwa wazne punkta na lewym brzegu Sali, Jenę 
i Kahla, tamten Lannes, ten Augereau; Napoleon sam przybył z Gera do 
Jena w dniu 13 Października. Po dojściu wojsk francuzkich od Hofu do 
Naumburga, armija pruska frontem do Thiiringerwaldu stojąca, zmuszoną 
została nagle obrócić się i cofnąć ku Sali. Książe branświoki udał się d. 13 
Października z Weimaru do Auerstiidt, by pod Frciburgiem i Laucha prze- 
prawiać się przez Unstrut i udzyskać zachwiane z rezerwą połączenie, gdy 
przejścia i drogi od Sali pod Naumburgiem zajętemi juź były przez nie- 
przyjaciela. Dla zamaskowania jego ruchów, postawił książe Hohenlohe- 
Inzelingen swą armiję na wyniosłościach lewego brzegu Sali pod Jena; 
generał Rüchel zaś od Erfurtu, a książe sasko-weimarski od Thiringerwal- 
du mieli się zbliżać dv wojsk Hohenlohe'go. Mimo takiego stanu rzeczy, 
Napoleon ofiarował królowi pruskiemu zgodę i pokój; wszakże wysłany 
z jego pismem d. 12 Października z głównej kwatery z Gera kapitan Mon- 
tesqniou, nie spotkał się z królem, az w sam dzień bitwy. Takim to spo- 
sobem podwójna bitwa pod Auerstaed i Jena w d. 14 Października dopełniła 
taktycznie przegranej Prusaków, w pierwszej już strategicznie pobitych. 
Napoleon kredliąc w nocy ną 14 Października plan attaku na górze Land- 
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grafenberg pod Jena, zdawał się niewiedzieć jeszcze o pomknięciu się księ- 
cia hraunświckiego ku Auerstadt. Cesarz był panem punktów przeprawy 
na lewy brzeg Sali. Ze i Bernadolte nie chcąc być pod rozkazami Davousta, 
samowolnie pociągnął na Bornburg, więc pruskie wojska pod rozkazami 
Hohenlohe>go zostające, edcięte zostały od tych, któremi książe brunświeki 
dowodził. Tamten (Hohenlohe) strzegąc drogi bitej wiodącej ku równinie, 
gdzie miał hyć atakowanym, przegomniał obsadzić urwistych wzgórzy po obu 
stronach doliny Miibitkal, pod Jena wznoszących się; ten zaś (Branświcki) nie 
obsadził wzgórz i przejścia pod Kösen, Z błędów obojgu korzystał Napo- 
leon, kazawszy w nocy na 14 Października wyrównać bezdroża w ciasnych 
wąwozach, by na ebranych punktach usadowić artylleryję; rankiem gęsta 
mgła zakryła jego pochody. Stopniowo zgromadził on 80,000 ludzi do bi- 
twy; lewe skrzydło prowadził Augerean, gwardyje Lefevre, środek Lan- 
RES, prawo skrzydło Soult, Później posunął się i Ney z ostatniej na pierw- 
szą liniję bojową. "Trzy krwawe spotkania zdecydowały klęskę Hohenlo- 
hego. Najpierw starto pod Klosewitz przednią straż pruską pod wodzą 
Tauenzina, następnie główny Ioehenlche'go korpus pod Vierzehn- Heiligen, 
w końcu pod Kapellendort prawo skrzydło generała Riichela, który ciągnąe 
od Mellingen spóźnił się z pomocą Hohenlohemu i zamiast odwrót jego 
osłonić, rzucił się nierozwazżnie do walki i przez jazdę Murata zatratowany 
został, Skutkiem rezpacziiwego tego kroku Riichla, był nieporządek, po- 
ploch, rozproszenie i ucieczka 50,000 Prusaków 2 pola bitwy. W tymże 
samym dnin, na trakcie głównym z Auerstaedt do Kösen i książe brunświc- 
ki wprowadził w ruch swą 50,000 armiję, przy której byli obecni: król, 
trzech książąt krwi i feldmarszałek Móllendorć, trzema oddziałami; na czele 
pierwszego stał Schmettan. Atoli na kilka godzin przedtem, obsadził juź 
był nader ważny wąwóz pod Kósen, Davoust, mając pod sobą w trzech dy- 
wizyjach Gudin”a, Frianda i Morand'a 36,000 ludzi. Kilkokrotne ataki 
dywizyi Schmettau, która starla się z nieprzyjacielem pod Hassenhausen, jak 
niemniej nitaki jazdy Blichera, edparte zostały ze stratą, tém bardziej, że 
drugi oddział praski wstrzymany ziemi drogami, niemózł im przyjść w po- 
móc. Przytćm całość kierunku działań upadła, gdy generał Schmeltau 
śmiertelnie, a książe bruniwieki w oczy ze strzelby raniony został, Król 
powierzył naczelne dowództwo feldmarszalkowi Móllendorf, który nakazał 
odwrót; że się jednak cofający oddział pierwszy zawikłał we wstecznym 
pochodzie z nadbiegającym drugim oddziałem, więc z powstałego ztąd nie- 
ładu umiał korzystać zaraz Davonst i wielkie wywalczył zwycięztwo, które 
mu godność księcia Auerstädt przyniosło. Czas jakiś przykrywał jeszcze 
generał Kalkrenth odwrót wojska na drodze z Auerstadt do Weimar i Butt- 
stżdt. Bitwa miała się ponowić w d, 15 Października, tymczasem król do- 
wiedział się w Sómmerda o porażce llohenlohe'go. Odtąd armija pruska 
odcięta zupełnie od linii łączącej ją z Hallą, pod którą stała jej rezerwa, Zo- 
stająca pod wodzą księcia Eugenijusza, otoczona zawsząd przez tłumy Na- 
poleona, rozbita i ściznna, w maleńkie rozdrobnić się musiała korpusy, które 
pod rozkazami księcia Hohenlohe po bezdrożach i manowcach przez góry 
Harzu w części tylko przecisnęły się i dotarły w d. 26 Października do Ma- 
gdeburga i Elby. Prnsacy utracili aż do d. 15 Października przeszło 50,000 
ludzi w zabitych, ranionych i pojmanych; Sasi 6,000 w jeńcach. Stratę 
Francuzów podały ich buletyny na 7,000 ludzi, między którymi 270 ofice- 
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rów. Większych jeszcae strat doznały Prussy po bitwie. Już w dnia 16 
Października 14,000 zamkniętych w Erfarcie Prussaków pod Móllendorfem 
i księciem Oranii, złożyło broń w ręce Murata. Jeńców zaś saskich wypu- 
szczono na wolność po złożeniu przyrzeczenia, że walczyć przeciwko Fran- 
eyi nie będą, poczem Napoleon ogłosił w d. 17, przez usta wielkiego księ- 
cia Bergu, neutralność Saxonii elektorałnej, lubo pokój z elekterem zawarł 
dopiero d. 11 Grudnia w Poznaniu. W taki sposób zabezpieczył Napoleon 
swe prawe skrzydło przy podążaniu do Berlina i otworzył sobie środki pomo- 
enicze zajętego przezeń elektorstwa. Odtąd wypadki szybko się rozwijały. 
W d. 18 Października uderzył Bernadotte na rezerwę pruską z 10,000 ludzi 
pod wodzą księcia Eugenijusza wirtembergskiego i zabrał pod Hallą 5,000 
jeńców. Davoust pociągnął przez Lipsk i Wittenberg, Lannes przez Dessau 
do Berlina w d. 25 Października, dokąd w d. 27 Października przybył i sam 
Napoleon. Generałowi Kalkreuth udało się cząstkę rozbitego wojska pru- 
skicgo z 12,000 ludzi złożoną, uprowadzić za Odrę. Po kapitulacyi Ho- 
henlohe”go z 17,000 ludźmi pod Prenziow w d. 28 Pazdziernika, Blńcher 
ı 'unął się z niedobitkami rezerwy do Strelitz, gdzie przyparł dań korpus 
sasko-weimarski pod wodzą księcia brunświcka- oleśnickiego z Thüringer- 
wałdu przybywający, który wcale nie miał w bitwie udziału,  Wzmockiony 
przez to do 21,000 ludzi, ale ścigany przez Murata, Bernadotlego i Soulta, 
musiał się Blücher w d. 5 Listopada rzucić do Lubeki, a w d. 7 kapitulować 
pod Ratkau. Tymczasem poddały się teź oddziały: generała Schimmelyfenig”a 
z 6,000 ludzi w d. 29 Października pod Pasewalk generałowi Milhaud?owi, 
a drugi z 4,000 ludzi generał Bila w d. 31 Października pod Anklam gene- 
rałowi Beckerowi. Ogłuszeni tyloma ciosami, jakie w ciągn dni 14 zniszczyły 
armiję pruską, poddawali i kommendanci twierdz nieprzyjacielówi swe wa- 
rownie, mianowicie: Szczecin generał van Remberg (d. 29 Października), 
Kystrzyn pułkownik Ingerslehen (30 Października), Hameln generał Schóler 
(19 Listopada), Nienburg generał Strachwitz (25 Listopada). Magdeburg 
oddał Ney'”owi generał v. Kleist w d. 8. Listopada. Wszystko to spowodo- 
wało Napoleona do zerwania toczących się już układów o zawarcie pokoju, 
do dalszych przedsięwzięć za Odrą, do powołania pod swe chorągwie Pola- 
ków i do starć z Rossyjanawi już po nad Wisłą. W posiadaniu całych pół- 
nocnych będąc Niemiec, gdzie się sam tylko Kołobrzeg jeszcze trzymał, 
postanowił Napoleon w Berlinie i Warszawie zastosować swój system kon- 
tynentalny przeciwko Anglii, by to mocarstwo zmusić do wydania zajętych 
osad zamorskich (rancuzkich, hollenderskich i hiszpańskich i zabezpieczyć 
niepodległość porty ottomańskiej od ucisku Rossyi. Dla Polski skutki tej 
bitwy wielkie miały znaczenie, bo poprowadziły do utworzenia księstwa 
warszawskiego i złamania ciążących nad nią zgubnie dążności germaniza- 
cyjnych pruskich. Na uczczenie pamięci zwycięztwa pod Jena, przezwano 
jeden z mostów paryzkich Pont de Jena; po zajęciu Paryża przez sprzymie- 
rzonych w r.1814, miał on być wysadzony prochem przez Bliichera, od cze- 
go jednak zachowało go wstawienie się Ludwika XVIII, poparte przez ce- 
sarza Alexandra i most ten przezwane Pont de PEcole militaire, lecz już po 
rewolucyi lipcowej odzyskał dawne nazwisko. — Miiffiing, Hinke, Villers, 
Massenbach i inni bitwę tę opisali w pamiętnikach i broszurach. 

Jenec z Janowice (Jan). Gdy po śmierci króla Jerzego z Podiebrad, 
wstąpił na tron czeski Władysław II Jagiellończyk i zajął się najprzód 
uspokojeniem kraja i w tym celu zamierzył uśmierzyć stronników króla 
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węgierskiego, wysłał był na wiosnę 1472 r. Jana Jenca z wojskiem, liczą 
cem 700 jazdy, a 7,000 piechoty dla odebrania z rąk tego stronnictwa róż- 
nych miast i fortece, z czego on wywiązał się z pomyślnym skutkiem. Ad. N. 
Jeniec, pojmaniec, braniec, człowiek wzięty w niewolę wojenną, w jas- 
syr. Dziś zowiemy jeńcami właściwych tylko brańców wojennych, to jest 
żołnierzy wziętych w niewolę. W dawnych czasach bardzo twardo, a na- 
wet nieraz srogo obchodzono się z jeńcami, zamierniano ich w niewolników, 
zabijano, lub za ciężkim tylko wykupem na wolność puszczano. Obecnie 
stoją jeńcy u wszystkich narodów eywilizowanych pod opieką wojennego 
prawa narodów. Żołnierz nie mogący lub nie chcący już się bronić 
w otwartej bitwie, rzuca broń, woła: Pardon! i dostaje się do niewoli wo- 
jennej; jako jeńca zabijać go już nie wolno. Załoga twierdz, które juź 
wyczerpały wszelkie środki obrony, dostaje się zwykle w niewolę wojenną, 
przez formalną kapitulacyję, to jest przez układ obustronny, który tę załogę 
w jeńców zamienia. Po skończonej wojnie, a nie raz jeszcze w ciągu woj- 
ny, przychodzi do zamiany jeńców. Jeniec wypuszczony w ten sposób na 
wolność, zwykł przyrzekać, że przez pewien przeciąg czasu nie będzie 
walczył przeciwko wojsku, u którego był w niewoli. Jeżeli złamie te 
przyrzeczenie, dostawszy się powtórnie do niewoli, utraca prawo, które ży- 
cie jeńców bierze w opiekę. W7. B. 
Jenik (Jan z Bratrzyc), ostatni potomek swego rodu, zmarły 1845 roku 
w Pradze, mając 90 lat życia; kapitan wojsk austryjackich, gorliwy patry- 
jota czeski; autor ważnych dzieł historycznych, różnych notat i pamiętni- 
ków, w rękopiśmie pozostałych, których większą część posiada Jan Norb 
z Neuberka, uczony czeski; reszta zaś znajduje się w bihlijotece hrabiów 
W ralisiaw ów. Ad. N. 
Jenikale, osada gubernii tauryckiej, leży na wschodnim krańcu półwy- 
spu Ketczeńskiego, naprzeciwko kanału łączącego morze Czarne z Azow= 
skićm, w malowniczej miejscowości, o 2 miłe od Kerczu. Mieszkańców ma 
4,000 przeszło, domów 423, cerkiew 1; prócz tego tu się znajduje dawna 
warownia turecka, szpital wojskowy i kilka zajazdów. Jenikale wraz 
z Kinburnem, stanowiły pierwsze posiadłości, jakie Rossyja nabyła w ro- 
ku 1774 od Turcyi, na półwyspie Tauryckim. Forteca nie ma dziś w so- 
bie nic szczególnego; wybndowaną była w r. 1707 z ciosowege kamienia 
wapiennego, dość wysoka i po rogach ma okrągło wieże. Pełów ryb, głó- 
wnie jesiotrów, stanowi przemysł mieszkańców Jenikale. W bliskości osa- 
dy znajduje się Źródło bagniste i studnia naftowa. Pływającą na powierz- 
chni wody nafte, zbierają mieszkańcy w niewielkiej ilości. J. Sa... 
Jenikalski albo Taurycki kanał, łączy morze Czarne z Azowskióm, 
szerokość jego od brzegu europejskiego aż do wązkiej cieśniny północnej, 
2 mile przeszło wynosi; głębokość farwateru od 10 do 47 stóp; największa 
głębokość znajduje się na odległości wiorstowej przeszło od brzegu euro- 
pejskiego, gdzie pe za Jenikale do 17, 19 i 22 stóp dochodzi, w Azowskiem 
zaś morzu do 17, a nawet 14 stóp się zniża. Kierunek właściwego kanału 
wązkiego, mającego !/, mili dłagości, idzie od południo-zachodu ku półno- 
c©0-wschodowi. Kanał Jenikalski pokrywa się zwykle lodem przy mrozach 
umiarkowanych, razem z większą częścią morza Azowskiego, do czego 
przyczynia się głównie kra, z rzeki Donu płynąca. Ława południowa na 
przeciwnym brzegu leżąca i znajdujące się przy niej wyspy i mielizny, 
zmniejszają szerokość kanału, który w tém miejscu nie więcej jak */, mili 
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stanowi. Płytkość wody w pó!nocno-wschodniej części kanału, do morza 
Azowskiego przytykającej, sprawia, iż tu przepływać mogą takie tylko sta- 
tki, które nie więcej jak 13 stóp wody potrzebują, inne zaś zmuszone są 
przeładowywać część ładunku na łodzie i prowadzić je za sobą aż do Ker- 
ezu, gdzie one już stanowczo się ładują do dalszej żegiugi. J. Sa... 
Jenikalski przemysł rybny, dokonywany w kanale Kerczeńskii, za- 
wiera się głównie w połowie jesiotrów ( Accipenser sturio), białugi (Acc. 
huso) i siewriugi (Ace. helops). Połów odbywa się zwykle dwa razy do 
roku, na wiosnę i jesień: jesienny zawsze bywa obfifszy i korzyslniejszy 
ed wiosennego. Odbywa się nie dalej jak o 11/, alho 2 wiorsty od brzegu, 
nie siećmi, lecz tak zwanemi posadynami: są to grube powrozy, spuszcza- 
ne na dno morskie z uwiązanemi do nich kamieniami, dla lego, ażeby woda 
nie mogła unieść posadyn; do nich przymocowują mniejsze powrazy, nazy- 
wane paicołbkami, na których się znajdują niewielkie kawałki drzewa, 
zwane bołdyriami; do pawołok przymocowane są zelazue haczyki z przy- 
nętami. Ryby, idące zwykle z prądem wody, trafiają na ie haczyki, 
a usiłując się od nich uwolnić, zaczynają poruszać posadynę, dostrzeglszy 
to przemysłowcy, rzncają się na nie na łodziach, zahaczają zdobycz duzemi 
hakami i zabijają po głowie obuchami. Wszystkich zakładów rybnych 
w Jenikale jest 14; najlepszy z nich pod względem urządzenia, należy do 
kupca bierdiańskiego Kobyzewa. Dla zakupienia złowionych ryb przy Je- 
nikale, przyjeżdzają kupcy rossyjscy z Taganroga, Kremieńczuga i innych 
miejsc. Za pud (40 funtów) jesiotra i siewriugi, płacą stosownie do polo- 
wu, od rs. 1 kop. 25, do rs. 2; za pud białugi od rs. 1, do rs. 1 kop 35. Po 
większej części złowione w Jenikale ryby wywożą do gubernii średko- 
wych, drogą lądową przez Kercz i Strzalkę Arabatską; pewna zaś część 
wyprawia się morzem do Bierdiańska i innych portów. Przemysłowcy 
mieszkający w jenikalskich zakładach rybnych, wszyscy są prawie Małoru- 
sini, z gubernii ekaterynosławskicj, charkowskiej, połtawskiej i czerni- 
chowskiej. Nie pobierają oni zadnej zapłaty od właścicieli zakładów, któ- 
rzy są obowiązani dostarcznć im mieszkanie i połowę porcyi pokarmu, 
dzieląc się jednoczesnie przez połowę olrzymanemi ze sprzedaży ryb docho- 
dami. Przy pomyslnym połowie, właściciel zakładu otrzymuje przeszło 
1,000 rs. rocznego dochodu; w czasie zaś małego połowu, zaledwie rs. 200 
albo 250 zarobić može. Każdy przemysłowiec przy obfitym połowie, zara- 
bia rs. 75; przy małym zaś cholo 25 rs. Jiezba przemysłowców w Jeni- 
kale zamieszkażych 120 głów wynosi. J. Sa.. 
Jenike (Emil), kompozytor, urodził się r. 1815 w Warszawie, kształcił 
się w muzyce w Eerlinie u Kirnbacha i Rungenhagena. Od r. 1938 zył 
jako nauczyciel w Warszawie, a później czas niejaki w Lomzy. Zmarł 
w Warszawie 1852 r. Wydał kilka pięknych kompozycyj na fortepian, 
jak: waryjacyje na temat własny; pieśni bez słów i ze słowami; Marsz na 
śmiere Chopina, a nadto wiele ulotnych kawałków i lańców. Niektóre po- 
zostały w rękopiśmie, jak: fnrantelle, polonezy konceriowe, eludy i pieśni 
(obszerniejszy życiorys ob. w Bzbłijotece warsz, 185%, L IV). — Ludwik, 
brat młodszy poprzedzającego, współpracownik niniejszej Kncyklopedyt, 
urodzony w Warszawie 1818 r. Po ukończeniu nauk gimnazyjalnych i zło- 
Żeniu egzaminu dojrzałości, wszedł w r. 1835 do biura najwyższej izby 
obrachankowej, gdzie pracuje dotychczas. Od r. 1833 zaczął pisywać do- 
gazet ówczesnych. Kilka większych prac jego drukowsla Biblijoteka war- 
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szawska. W r. 1853 objął redakcyję Księgi swiala i przey, lat sześć utrzy- 
mywał to pismo staranną pracą i doborem (treści. W r. 1859 powołany na 
głównego redaktora Tygodnika illustrowanego, do obecnej chwili zajmuje 
się redakcyją takowego. Oddzielnie wydał: Historyja nowozyłna (z Rot- 
tecka, dwa tomy, Warszawa, 1852); Torquato Tasso (dramat w 5 aktach 
Góthego, Warszawa, 1858); Ifigenija w Aulidzie (tragedyja z Gothego, 
Warszawa, 1863); przekład obn tych dramatów wykonany wierszem mia- 
rowym, był poprzednio umieszczony w Biblijotece warszyatoskiej. 7 roz- 
praw jego historycznych, zasługuje na wzmiankę obszerny życiorys Stefa- 
Ra Czarnieckiego, umieszczony w Księdze świala, rok LV. RK. BZ W. 
Jenikowie z Bratrzyc, ród szlachecki czeski, wymarły 1845 r. na Ja- 
nie Jeniku z Bratrzyc, kapilanie wojsk austryjackich. — Inni Jenikowie 
4 GGamsendorfu, dotąd jeszcze istnieją. Ad. N. 
Jenisej, wielka rzeka w Syberyi; Mongołowie i Tatarzy nazywają ją 
Kiem, Ostyjacy Gube i Cłevcs, co znaczy Wielką rzekę; Jenisejem zaś a!- 
bo raczej Zoanedźi, nazywa się ona w języku łunguzkim. Jenisej począ- 
tek bierze po za granicami Rossyi: tworzy się s polaczenia dwóch rzek: 
Ułu- Keme i Bej-Keme, z Buzani wypływających. Fo zlaniu się tych rzek, 
Jenisej płynie przez sam środek Syteryi, prawie w prostym kieranku z po- 
łudnia ku północy, aż do njści do morza Lodowatego, do którego się wle- 
wa obszerną zatoką, mającą ckoło 450 mil długości i od 4%/ do 8 mil sze- 
rokości. Długość rzeki tej w granicach Rossyi, około 4,809 mil wynosi. 
Ponieważ rzeka Wierchniaja (Górna) Tunguzka, wraz z Angarą, są daleko 
znacaniejsze od Wierchniako Jeniseja, przeto najwłaściwiej rzeka zwaną 
dziś Jeniscjem, zwachy się powinna Tunguzką, a w tym charakterze była- 
ky ona nierównie dłuższą od Leny, która się za największą w Rossyi rzekę 
uważa. Szerokość Jeniseju przy mieście Jenisejska, w zwykłym stanie 570 
eązżni wynosi, na wiosnę dochodzi do 800 przeszło sążni; poniżej Turu- 
chańska rozlewa się na 474 mili i wiele wysp tworzy. Bieg jej jest 
w cgólności bardzo bystry w górnej części, lecz im bliżej ujścia, tem się 
powolniejszym staje, a w końcu jest prawie niedostrzeżony. Pomiędzy 
Jenisejskiem a Krasncjarskiem znajdują się niewielkie katarakty czyli pro- 
gi, których nniknąć łatwo, irzymając się tylko środka rzeki. «&Y górnej 
części Jenisej płynie między stromemi odłamami gór, dalej równina, mająca 
grunt piasczysty i kamienisty; niska czyli łąkowa strona, znajduje się wciąż 
na lewym brzegu. W górnej części, z powodu bystrości biegu, Jenisej za- 
marza nie wcześniej, jak pod koniec Listopada (v. s.), lady zas puszczają 
w Kwietniu; ujście wraz z morzem oczyszcza się ed lodów zwykle w po- 
łowie Czerwca, a w końen Sierpni: zamarza znowu. Jenisej obfituje w ry- 
by najlepszego gatunku, jako (o: jesictry, steriety, tajmenie, okunie, nali- 
my, szczupaki, sigi, jazgarze it, p. Rzeka Jenisej jest żeglowną na prze- 
strzeni 500 mil cd ujścia Abakanu, aż do wypadnięcia swego w mo- 
rze, lecz od Jenisejska w dół, zegluga się urywa, z powodu dzikości i nie- 
urodzajności kraju. W ogólności zaś, sam kierunek rzeki cd południa ku 
północy, gdzie też w przeciągu 9 miesięcy jest pokrytą lodem, przedstawia 
niezwalezoną do rozwoju żeglugi przeszkodę. W okolicach rzeki Jeniseja 
znajdują się cbfile pokłady węgla kamiennego. Znaczniejsze rzeki z pra- 
wej strony do Jeniseja wpadające: Ua, Tuba, Mana, Kaa, Tungnzka górna 
i doina; z lewej zaś strony: Kemczug, Ałukan, Kem, Sim, Kas, Szarszycha, 
Jełoguj, Turechań i iane. J. Sa... 
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JeBiseiscy innorodcy. Do plemion innorodnych, koczujących w gu- 
bernii jenisejskiej, należą: Kizylce, albo tak zwani Jasaczni Moleocy, Ka- 
czyńce, Jaryńce, Kajbale, Kajdonowie, Kenfońce albo Szarowie, oraz 8 
plemion żadnej nazwy nie mających. Większa część pokoleń tych jest po- 
chodzenia tatarskiego, inne stanowią szczątki nieznanych ludów staroży- 
tnych, jednakże wszystkie one uchodzą dziś za plemiona tatarskie i mówią 
osobnem narzeczem języką tatarskiego; koczują w okręgach: aczyńskim, 
minusińskim i po części kańskim; dzielą się na 4 zarządy, albo zwierzch- 
nictwa rodów: kizilskie, kaczyńskie, kajbatskie, oraz połączonych plemion 
różnorodnych, albo segajskic, do składu których wchodzi 44 ułusów. Lioz- 
ba wszystkich innorodców około 25 tysięcy płci obojga wynosi. J. Sa... 

Jenisejsk, miasto powiatowe gubernii jenisejskiej, leży na lewym brze- 
gu rzeki Jeni:cja, o 47 mil odległe od Krasnojarska. W r. L618 z rozka- 
zu eara Michała Fedorowicza, wojewoda tobclski książe Kurakin, wysłał 
bojarskiego syna Ałbyczewa i setnika strzeleckiego Rukina w głąb Sybe- 
ryi, w celu utrwalenia panowania rossyjskiego w dzisiejszej gubernii jeni- 
sejskiej. Przybywszy w tymże roku nad rzekę Jenisej, założyli oni na po- 
ezątku roku następnego ostróg, składający się z kilku domów obwarowa- 
nych, dla obrony od Tunguzów, a obstawiwszy go basztami czyli strzelni- 
cami, nazwali Jenisejskiem. Korzystając z urodzajności stron okolicznych, 
oraz z dogodnej pomiędzy głównemi miastami Syberyi kommunikacyi, Je- 
nisejsk prędko się zaludnił, stawszy się jednóm ze znaczniejszych miast 
Sykeryi, chociaż się ciągle aż do roku 1678 po dawnemu ostrogiem nazy= 
wał. W r. 1724 Jenisejsk, jako miasto prowincyjonalne, miał pod swym 
zarządem miasta: Krasnojarsk i Turuchańsk. W r. 1784 po zwinięciu pro- 
wincyi jenisejskiej, miasto przyłączone zostało do prowincyi tomskiej, na- 
miestnictwa tobolskiego; w r. 1804, w czasie podziału namiestnictwa tobol- 
skiego na dwie gubernije, Jenisejsk zaliczony jako miasto okręgowe do 
gubernii temskiej, nareszcie w r. 1822 do gubernii jenisejskiej. Merb 
miasta przedstawia w złotóm polu wiązkę skór zwierzęcych, na ziemi leżącą, 
które pokrywa laska Merkurego. Liczba mieszkańców około 6,500 płoi 
obojga wynosi; cerkwi 8 i monasterów 2; domów 1.064 (w tej liczbie 23 
murowanych), szkół powiatowych 2: duchowna i świecka, szkółka parafi- 
jalna 1; zakładów fabrycznych 5: mydłarnie (2), garbarnie (2) i fabryka 
świec (1); zasługują także na wzmiankę szopy przędzalne i cegielnie. 
Handel jest dość znaczny, chociaż nie może jść w porównanie z owym cza- 
sem, kiedy w Jenisejsku odbywał się jarmark, na którym się skupiał handel 
Rossyi europejskiej i azyjatyckiej, czyniąc miasto bogatóm i ludaćm. Gló- 
wny przedmiot handlu stanowią obecnie towary futrzane, które się u ludów 
koczujących w kraju turuchańskim wymieniają na zboże, tytuń, strzelby, 
paciorki (dętki), futra kozie, tkaniny płócienne domowe, chustki jedwabne, 
sukno i różne drobne wyroby żelazne. Wpływ roczny do kassy miejskiej 
około 7,000 rs. wynosi. J. Sa... 

Jenisejska gubernija, leży w Syberyi wschodniej, między 50, 159 i 789 
szerok, półn., i między 940% i 1300 długości wschodnićj. W dzisiejszym 
jej składzie, utworzoną została r. 1822 (26 Stycznia v. s.), % krajów nale- 
żących przedtem do gubernij irkuckiej i omskiej, i w tymże roku podzie- 
lona na 5 okręgów: krasnojarski, jenisejski, aczyński, minusiński i kański. 
Graniczy na północ, z morzem Lodowatóm; na wschód z guberniją irkucką; 
na południe z posiadłościami chińskiemi; na zaehód z guberniją tomską i to- 
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bolską. Powierzchnia gabernii jenisejskiej obejmuje 44,750 milf]. Po» 
chyloną jest stale od południa ku północy; ma także stoki od wschodu i za- 
chodu ku środkowi, przez który przepływa wspaniały Jenisej, dzieląc gu- 
borniję na dwie części. Miejscowość w południowej części jest równa, 
stepowa, obfituje w jeziora słone i lasy; posiada wyniosłe, śnie- 
giem pokryte góry, z których na wzmiankę zasługują  pogra- 
niczne: od Tomska Toleckie, od Chin Sajańskie, od gabernii irku- 
ckiej Sabińskie, pasmo gór Kemczuwskich. W środkowej części guber- 
nii znajdują się góry leśne wraz z dolinami i trzęsawiskami (tundrami); 
północna część po większej części napełniona bagniskami, wschodnia jest 
górzystą. W poblizu granicy chińskiej leżą góry pokryte wiecznym śnie- 
giem, jak np. Etem i Borus; Stepów, w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu nie 
ma; iecz po brzegach większych i pomniejszych rzek, ciągną się doliny 
niekiedy na mil 30, które tu nazywają się stepami; główniejsze z nich le- 
Żą na południu, wzdłuż Jeniseja i wpadającego doń Abakana; tak np. po- 
czynając od gór Sajańskich, z lewej strony Jeniseja ściele się wielki step 
Sagujski. Z rzek, oprócz Jeniscja, godne są uwagi, na wschodzie: 3 Tun- 
guzki (Dolna, Średaia albo Podkamienna i Górna); na zachodzie Jeloguj; na 
poladnio-zachodzie Abakan; na północo-wschodzie Chatanga, przy granicy 
zaś połzocno-wschadaiej płynie Anabara. Nadto powszechnie znane są 
rzeki: Czułym, Tuba, Aguł, Kan, Biriusa, Czuna, Pit, Keť, Sym, Taz, Ta- 
rachan, Puzida, Pasiejewka, Mana, Usołka, Kacza, Kas, Pur, Tajmur, Mesa, 
Chata. Jeziór jest wielka liczba; z abfifujących w ryby, na wzmian- 
kę zasługują: w części południowej Boze Wielkie i Małe, Korym, Medżer 
i inae; w części pólnocnej Dawydowo, Bystruszyno, Mataszkino, Jesejskie, 
Tolino, Bohanickie, Chityngskie, Bałachnińskie, Tajmurskie i inne; w czę- 
sei wschodniej Czartowskie i wiele innych: nareszcie jezioro Teleckie sta- 
nowi granicę między guberniją jenigejską a tomską. W części południo- 
wej leżą także jeziora słone: Stepawe samosadne, mające milę obwodu, 
Oryckie, Kozngalskie, Oczytalskie, Torkalskie, Tagarskie, Urliupskie i wie- 
ie innych, mających wodę solą nasyconą (raxsoł), lecz soli nie produkują- 
cych. Grunt jest bardza rozmaity. Góry, pokrywające guberniję Jenisejską, 
przewaznie składają się z szarego piaskowca, albo czerwonego glisiastego 
łupku (5chżsłus). Są góry czysto wapienne, podobnież są granitowe; te 
ostatnie wznoszą się da granicy, gdzie się kończy roślinność. Wybovrne 
pastwiska znajdują się na górach pokrytych brzeziną; tu warstwa powierze 
chownej gliny pokryta po większej części czarną ziemią na EA łakoia, a nie- 
kiedy więcej. Doliny między górami ciągną się zawsze wzdłaż biegu rzek 
albo rzeczek; grunt ich po większej części, chrząstkawy, lecz pokryty lekką 
warstwą ziemi, z której wszędzie wydobywa się trawa. Posród wąwozów, 
utworzonych przez górne spadzistości, rzeki pomniejsze zwykle płyną wśród 
kępkowatych i mokrych brzegów, na których znajdują się wyborne siano- 
Żęcia. Na równinach, po brzegach wielu rzek, napotykają się piasczyste 
przestrzenie, lecz ina nich rośnie trawa ; stepów, pokrytych sypkim piaskiem 
wcale nie ma. Nie ma także i bagien obszernych, lecz są bagniste góry, 
które in wyższe, tém wilgotnicjsze; bagniska te napotykają się głównie 
na górach granitowego składu i pochodzą od licznych Źródeł, wijących się 
pośród kamieni i nie mających stoku. Na niektórych równinach wychodzi 
z ziemi gużyr, czyli mineralna sól ługowa. Miejsca takie nazywoją Się „s8- 
linami” (sołonczaki); zdaleka wydają się jakby pokryte były śniegiem i na 
ENTYKLOPEDYIA TOM, XI 16 
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pozór zupełnie nie przydatne dla wiejskiego gospodarza; looz bydło z upo- 
dobaniem liże na ich powierzchni sól i przez to wybornie się tnczy. W Je- 
nisejskiej gubernii na szczególną wzmiankę zasługują miejscowości, znane 
u tubylców pod nazwą tajga. Są to pasma gór pokryte choiną. Drzewa 
tu rosną tak blisko siebie, że ich gałęzie splatając się pomiędzy sobą, nić 
przepuszczają promieni słonecznych; ztąd ziemia odłamami leśnemi przy- 
kryta, jest nasiąknięta niewysychającą nigdy wilgocią, tak, że nie ma ża- 
dnego przejścia ani dla konnego, ani dla pieszego. Taki las nazywa się 
treszczą; przenikają weń tylko w zimie na łyżwach kiedy głębokie śniegi 
pokryją odłamy leśne, i w treszczy utworzy się gładka powierzchnia. Ta 
nie ma, naturalnie, ani pastwisk, ani sianożęci; siekiera nawet drwala nie 
tknie owej gęstwiny; nie są nawet straszne, niszczące pożary, gdyż wilgoć 
nie dozwala szerzeniu się ognia. Ze zwierząt żyją w tajgach tylko wie- 
wiórka latająca (Sciurus volans) i pręgowiec syberyjski (Sciurus striatus), 
które skacząc z drzewa na drzewo, karmią się orzechami z cedru i modrze- 
wiu; większy zwierz nie znajdzie tu dla siebie pozywienin; ptaki nawet 
nie lubią tych samotnych i ponurych miejse. Przestrzeń po za kołem bie- 
gunowóm, składa się wyłącznie z trzęsawisk albo bagien, gęsto mchem pe- 
rośniętych. Gdzieniegdzie tylko widać krzaki; miejscami napotkać mozna 
trawę błotną, wszędzie woda, wilgoć, grzęskość; powietrze napełnione mi- 
ryjadami komarów i mszyc. Rolnictwo i ogrodnictwo wcale tu nie są zna- 
ne. Chleb przywożą tu w postaci sucharów przygotowany stanowi on dla 
mieszkańców najulubieńszy przysmak. Jedynym pokarmem miejscowym 
jest ryba, mięso reniferów i ptastwo leśne. Lato tutejsze nie jost wca- 
le latem, lecz czemś pośredniem między wiosną a jesienią; na brzegach zaś 
morza Lodowatego zgoła go nie ma. Cała w ogólności przestrzeń leżąca 
w okresie koła biegunowego, albo między 66-m stopniem szerokości pół- 
nocnej a brzegami morza Lodowatego, ma najokropniejsze zimno, a które 
ztąd głównie pochodzi, że góry, leżące na południowej granicy gnbernii 
tamują przejście ciepłych wiatrów południowych i że gubernija ma otwar- 
tą ka morzu Lodowatemu poechyłość. 7ą4d północne przenikające wiatry 
przechodząc swobodnie po całej powierzchni ziemi, ciągle ją oziębiają. Im 
bliżej do bieguna, têm dłużej trwa zima. Od połowy Października aż do 
Stycznia, w bliskości ujścia rz. Turuchaku, słońce ukazuje się codzień na 
widnokręgu tylko do połowy, i znika, zostawiając po sobie lune; w przecią- 
gu Czerwca, słońce zachodzi najdłażej na 5 albo 40 minut; od 10-go zaś 
do 16-go ciągle jest widziane na widnokręgu; na pomorzu nie 
zachodzi przez cały Czerwiec, a na krótki czas w Lipcu. Od ujścia Dudyn- 
ki, wzdłuż brzegów Jeniseja, następuje ciemna pora roku od 45 Listopada 
do 7 albo 17 Stycznia, słońce już nie świeci; lecz od 9 Maja do 15 Lipca 
nie porzuca widnokręgu. Dalej w tych miejscach gdzie się ua rz. Jeniseju 
zaczynają liczne wyspy aż do samego morza, świeci ono bezustannie od 26 
Marca do 23 Kwietnia v. s. Pierwszy dobroczynny promień słońca ukazu- 
że się przy ujściu rz. Turuchanu, w połowie Czerwca, i wtenczas w prze- 
ciągu trzech dni termometr Róaumura podnosi się od 3-ch do 37 stopni cie- 
pła, lecz ziemia nie odmarza więcej jak na łokieć. W tym czasie w zato- 
kach Jeniseju, Pinsydy i Chatangi wszystko jeszcze jest martwe; lecz na 
początku a nawet w połowie Czerwca, oczyszczają się ujścia rzek, mchy ba- 
gniste zrzucają z siebie gęsty szron i gdzie niegdzie, w miejscach wilgo- 
inych, wyglada zieloność. Jenisej zamarza w bliskości ujścia Turuchanu, 
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na początku Września i puszcza ped koniec Maja; w pobliżu ujścia rzeki 
Dudynki puszcza około 10 Czerwca v. s.; przy gruppie wysp po 15 Czerw- 
ea; dalej Jenisej już nie zamarza. Od górnej Tunguzki aż do morza Lo- 
dowatego, widać stopniową rozmaitość w działaniach sił natury i potęga ich 
nigdzie tak się nie objawia, jak w pobliżu linii, stanowiącej niby granicę 
dla królestwa roślinnego; daje się spostrzegać ona przy ujściu Turuchanu, 
wzdłuż dolnej Tunguzki na wschód i w prostej linii do Tazu na zachód. 
W ogólności powiedzieć można, że od podnóża gór Sajańskich, między 
pasmem Karły-Chana na zachód, górą Kamysz-Tag na wschód i Kemczu- 
ge na północ, powietrze ma obydwa swe p erwiastki w tej stosownej ilości 
i z temi połączeniami, jakie są konieczne dla najlepszej atmosfery umiar- 
kowanej. Wilgeć najwięcej czuć się daje w górach. Działa ona dobro- 
czynnie na przestrzeni ziemi, mającej własność głównie gliniastą, aż do 
wpadnięcia Angary do Jeniseju; lecz do ujścia Furuchanu, kwasoród sto- 
pniowo się powiększa i w takim stopniu, że gdyby sam mógł zbawienny 
wpływ na rośliny wywierać, zdaje się, ze nad brzegami morza Lodowate- 
go mogłyby się paść trzedy bydła rogatego i stada koni, jak się pasą tam 
renifery północne, dla których sam mech wystarcza. Mgły sadowią się 
najwięcej w tych miejscach, kióre wilgoci ulegają, obejmując gromady gór 
ij unosząc się nad powierzchnią jezior; leez tu pojawiają się inne silniej- 
sze wyziewy, pad imieniem kopotż w zimie i marewa w lecie, W najpięk- 
nicjszą pogodę stoją one między ziemią a czystem niebem; w lecie najbliz- 
sze przedmioty zdają się być przykryte delikatną tkaniną. Wsaystko we 
mgle i błyszczy przed oczami w czasie zimy; o dziesięć sążni traci się moż- 
ność rozpoznania rysów człowieka. Przeciwnie, w południowej części gu- 
bernii jenisejskiej, zamiast zimna, panują od ujścia Turuchanu do gór Ss- 
Jańskich, upały duszące. W tych dniach, kiedy temperatura powietrza 
podnosi się do 7? ciepla, zdaje się, že tu tak jest ciepło, jakby w Rossyi 
środkowej przy 129 Mrozy, dochodzące w tej ostatniej do 150, więcej mają 
ostrości, aniżeli tu na 28°. Dla podróżnego i przychodnia lato zapewne 
wydaje się tu nicrównie przyjemniejsze po długotrwałej zimie; lecz zima 
tutejsza więcej zachowuje swej godności, jako panująca nad innemi roku 
porami: lu stalej następują pogodne dni jedne po drugich; delikatny le- 
žy śnieg, zachowując swój puszek i chromiąe starannie, jakby w trephau- 
zach, delikatne płody królestwa roślinnego; jego warstwy, wznosząc się 
niekiedy na półlrzecia łokcia, stanowią jakby mur przydrożny i tylko na 
salinach, tudzież na wschodnich i południowych wzgórzach pokrywa on 
zlekkn miejsca do pastwiska służące, na trzęsawiskach zaś leży bardzo 
krótko; wieczne burany roznoszą ge po nieprzejrzanych równinach, obna- 
zając mchy, i tworzą najwznioślejsze wydmy, opierając je o nierówną zie- 
mi powierzchnię; burany rozlewają się po lodowatych bałwanach tundry 
(trzęsawiska) z taką siłą, jak burzliwy wiatr Afryki po stepach piasczy- 
stych; podobnież zasypują one podróżników wraz z ich nar/ami (saniami); 
lecz śnieżne pagórki grzeją, nie zaś palą, topnieją one od oddechu samych 
swych ofiar i nie grzebią ich zywcem; burany nie mają zadnego wpływu 
na temperaiurę; przy półnec. i południowym wiatrze, zimno jest jednakowe. 
Najgwałtowniejsze burze z grzmotami zdarzają cis w okolicach gór Kem- 
czega. Grad w gubernii Jenisejskiej stanowi niezbędną przynależność 
kużdego roku i prawie każdego letniego miesiąca. Deszczu w porówna- 
16% 
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niu ze śniegiem pada mniej o jedną trzecią część. QOdhijające się tęcze o 3 
albo 4 lukach, stanowią podczas lata jedyne zjawisko atmosferyczne. W zi- 
mie, na jasno-błękitnóm, czystćm niebie, posępne słońce często się ukazu- 
je pośród bladych kół; lecz częściej jeszcze pojawia się w nich ognisty księ- 
życ, w pośród nieba, zasianego blyszczącemi gwiazdami, pomiędzy któremi 
jaskrawo i fezustannie przelatują ognie nocne; lecz zorza połnocna naj- 
wsganialsze bez zaprzeczenia, stanowi zjawisko. Widzianą być zaczyna 
w pobliżu ujścia Turuchann i nie zdarza się co rok, a niekiedy bywa bardze 
słabą. Jasno niebo wschodu również jest piękne, jak niebo Włoch. To 
ostatnie więcej ma blasku, gdy pierwsze więcej świeżości. Powietrze od 
gór Sajańskich do Turuchanu, zawsze jednostajne, bardzo słabo przyjmuje 
do siebie nawet balsamiczny oddech pączków brzoezowych, przy nastanin 
dni wiosennych: lecz jest czyste nadzwyczaj. Jaskrawość gwiaździstego 
nieba, dodaje przepychu tutejszym nocom i nigdzie słońce nie wschodzi 
m takim blaskiem, jak w (ych stronach. Rozmaitość klimaln wydaje też 
rozmaitość płodów ziemi. 7 ciał kopalnych główniejsze: glina porcelano- 
wą i krwawniki w górach Sajańskich; ametysty w okręgu kańskim, w bli- 
skości rzeki Usolki, tudzież w okolicach troickiej warzelni soli; mika (Vi- 
trum ruthenicum) w brzegach rz. Jeniseje, w okręgu jenisejskim; szpat 
ołowiany w jaskini wołosztnikowej, w górze okręgu krasnajarskiego, wę- 
giel kamienny w okręgu turuchańskim; zelazo, nareszcie złoto. Rośliny 
na pokarm mieszkańców siużące, są: żyto, jarka, pszenica, jęczmień, owies, 
tatarka, proso i mak. Drzewa leśne: sosna, jodła i świerk, modrzew w wio- 
lu miejscach, lecz po największej części na górach; cedr głównie w okręgu 
minusińskim, brzoza wszędzie, oprócz miejsc najzimniejszych, olszyna, osi- 
na, topel, wierzha i łozina (Salis pentandra); dębu i lipy tu wcale nie ma, 
nad brzegami Jeniseja ukazywać się zaczęła lipa sadzana. 7% krzewów 
najpospolitsze: jałowiec i rozmaryn dziki. (Z krzewów owocowych rodzą 
się: maliny czerwone i białe, porzeczki czerwone, białe i czarne; z jagód: 
poziomki, maliny porzeczkaliście (Rubus ckamaemóruż), żórawiny, borówka 
iezarne jagody. roslin do rękodzieł i fabryk używanych: konopie, 
chmiel, tytań, rubarbarum, radodendron syberyjski, pasternak, słodki ko- 
rzeń, napotykany na pochyłościach gór Sajańskich w sfronie pałudniowej; 
anyż obficie rośnie na równinach; Koper, gorczyca czarna i biała znajduja 
się w okolicach Krasnojerska; do jedzenia służące rośliny, jaka to: kawo- 
ny i melony; grzyby rodzą się obficie w wielu miejscach gubernii, głównio 
bedłki ( Agaricus), rydze, barawiki (to jest właściwe grzyby). Ze żwie- 
rząt wspomnieć trzeba o domowych: koniach, bydle rogatem, uwcach, trzo- 
dzie chlewnej, reniferach i psach. Zwierzęta przedmiot polowania stano- 
wiące: soból, żyje nad rzekami Ahakanem, Jeniscjem i pasmem Sajańskiem, 
wiewiorka, lis, gronostaj, rosomak, ryś, napotykają się wszędzie; pręgo- 
wiec syberyjski, piźmawiee w miejscach południowych, w górach u źródeł 
Jeniseja i Mana, lisy białe i czarne, w kraju Turuchańskim, bliżej ku pól- 
nocy; wilki są zwykle wszędzie, podobnie jak niedźwiedzie bure i czarne 
lecz po największej części napotykają się one w kraju tnruchańskim, w po- 
bliżu trzęsawisk i około brzegów morza Lodowatego; nareszcie, dzikie ko- 
zy żyją głównie w części południowej, na górach, w okręgach: minusiń- 
skim, ksńskim i krasnhojarskim. Ptaki domowe: kaczki, gęsi, indyki, 
a szczególnie kury; z dzikiego pfastwa na wzmiankę zasługują: kaczki, gę- 
si, głuszce, cietrzewie, kuropatwy; z drapieżnych: crzeł i berkut; oprócz 
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tych ptaków w wielkiej liczbie znajdują się inne różnych rodzajów, jako to: 
łabędzie, pelikany, kormorany, żórawie, dróżdy, szpaki, jaskółki, kukawki, 
wróble i sroki; kawek i wron mało. Ryb mnóstwo we wszystkich rzekach, 
Jako to: jesiotr, sterlet, bjmeń, miętus, łań. charjuza, szczupak, szumbunga, 
6kuń, czy ra, pelma, jazgarz, jelec, sorog i tugun (rodzaj serdelów); raków 
nie ma. Ludność gubernii Jenisejskiej 309,000 głów płci obojej wynosi. 
Dzielą się na krajowców i przybyszów. Do pierwszej klassy należą pier- 
wotni mieszkańcy, znani pod ogólną nazwą innorodców; do drugiej Rossy- 
janie, którzy tu ukazywać się zaczęli w wieku XVII jako zdobywcy. Na 
mocy ustawy a d. 22 Czerwca 1822 r. v. s., wszystkie narody syberyjskie 
dzielą się na osiadłych, koczujących i tulających się, t. j. na rolników, ho- 
downików bydła i mysliwych. Koczujący innorodey, dzielą się jeszcze 
prócz tego na: 1) koczujących rolników i 2) południowych hodowników by 
dla i przemysłowców.  Osiadłymi tu się nazywają ci, którzy przyjęli religi- 
ję grecką i mieszkają w domach, jak Rossyjanie. Koczujący mieszkają 
w jurlnch ruchomych albo stałych i miejsca zamieszkania zmieniają sto- 
sownie do pór roku, uganiając się za paszą dla tabunów; uważani są oni za 
najbogatszych hodowników bydła. Tułający się siałego miejsca zamieszka” 
uia nie mają; lecz się tałając w pewnym pasie ziemi, z rzeki jednej do dru- 
giej, z uroczyska na uroczysko, prowadząc za sobą stada oswojonych reni- 
terów, nirzymują się z łowienia zwierząt, przemysłów rybnych, i raz albo 
dwa razy do roku zbierają się na pewne uroczyska, ażeby wnieść jasak 
(daninę) i zaopatrzyć się w proch, ołów i inne potrzeby. W okręgu jeni- 
sejskim znajduje się 41 plemion koczujących i tułających się w granicach 
tegoż okręgu. Miastem gubernijalnóm gubernii Jenisejskiej jest Krasno- 
jarsk (liczba mieszkańców: 7,628) który, zarazem jest także miastem okrę- 
gowćm; prócz tegu, miasta okręgowe są następne: Jenisejsk (5,271) 
Aczyńsk (2,428), Kańsk (2,157) i Minusińnsk (2,570), oraz miasto pozaeta- 
lowe Turuchańsh (383). Herb gubernii: w podzielonej poziomo na 2 czę- 
ści pierwszej jego połowy, przedstawia w tarczy pelo zielone i białeg» ko- 
nia, biegącego w prawą stronę; w dolnej zaś, w polu srebrnóm, z lewej 
strony, góra czerwona. Na polach abakańskich, w okręgu minusińskim, 
znajduje się wielka liczba kushanów, zastawionych w koło czworogrania- 
stemi płytami; niekiórzy utrzymają, że to są cmentarze narodów staro- 
Żytnych. J. Sa... 
Jenisejskc-Leński okrąg. Trzy systemy górne: sajański, bajkalski 
i nerczyński, xaopatrują okrąg ten w obfita ilość wód, które swą głęboko- 
ścią, szerokością i długością są najzdolniejsze do żeglugi; jednakże ostrość 
klimatu, nazbyt szczupła ludność, tudzież kierunek rzek z południa płyną- 
cych na północ, gdzie przez 9 prawie miesięcy są lodem pokryte, sta- 
nowią główną do rozwoju żeglugi przeszkodę. W okręgu tym do najwięk- 
szych rzek należą: Jenisej i Lena. J. Sa... 
Jeniszkowie z Ujezda, ród baronowski czeski, wymarły w pierwszej 
połowie XVIII wieku. Predykaiu z Ujezda dotąd używa jedna odrośł rodu 
hrabiów z Kolowrat Krakowskich. Herbem Jeniszków był jednorożec, a nad 
ukoronowanym szyszakiem pół murzyna, trzymającego w prawej ręce bu- 
zdygan. Ad. N. 
Jenner (Edward), wynalazca szczepienia krowianki i rozkrzewiciel tego 
sposobu zabezpieczenia od ospy naturalnej, urodził się 17 Maja 1749 roku 
w Borheley, w hrabstwie Gloucester; początkcwo uczył się u chirurga 
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w Sudbury pod Bristolem, a w r. 1770 udał się dn Londynu, celem dosko- 
nalenia się w chirurgii, gdzie zaznajomiwszy się z J. Hunterem, za wsta- 
wieniem się jego, otrzymał polecenie uporządkowania przedmiotów przyro- 
dzonych, zebranych w pierwszej podróży Cock'a dokoła ziemi. Później ja- 
ko chirurg osiadł w miejscu rodzinnem, gdzie wiele poświęcał czasu zgłę- 
bieniu nauk przyrodzonych. Zadziwiony opowiadaniem pewnej wieśniacz- 
ki, o sile zachowawczej krost, ukazujących się na wymionach krów, podczas 
tak częstych chorób epizootycznych w jego ojczyźnie, przeciwko ospie, od 
r. 1775 poswięcił się robieniu spostrzeżeń tego przedmiotu dotyczących 
i przy wytrwałości niezmerdowanej już w r. 1788 doszedł do tego przeko- 

nania, Że ospa ludzka i krowia są tem samém. Epidemija ospy krowiej 

w tym czasie wybuchła, postawiła Jennera w możności praktycznego zasto- 
sowania tego odkrycia, 14 Maja 1796 r. zaszczepił on po raz pierwszy 

krowiankę, wziętą z ręki dziewczęcia nazwiskiem Sara Nelmos chłopcu Ja- 
kóhowi Phipps i przekonał się, Ze ospa ludzka później temuż chłopcowi zę- 
szczepiona nie wywarła zadnego działania, Artykału, który on otym przed- 
miocie do Philosophical transactions napisał, nie przyjęto; odkrycie więe 
swoje ogłosił w piśmie pod tyt: Inguiry in to the causes and effects of the 
pariolae vaccinae, Londyn, 1798, które należycie ocenione zostało i zastoso- 
wanie jega wkrótce upowszechniło się w Europie i Ameryce. Jenner wy- 
nagrodzony został jako dobroczyńca ludzkości. W r. 1802 otrzymał 10,000 

a w r. 1807 20,900 fan szt. nagrody narodowej, nadta w r. 1805 prawo 
obywatelstwa Londynu. Przyjaciele jego założyli towarzystwo: Royal Jen- 
nerian society, którego on sam został prezydentem i które sam później prze- 
kształcił. Ostatnie lata życia przepędził w części w Chelienham, po części 
zaś w Berkeley, gdzie umarł 26 Stycznia 1823 r. Jenner odkryciem swo- 
jem i wytrwałością, z jaką zmierzał ku niemu, zjednał sobie zaszczytne miej- 
sce w historyi ludzkości, obejściem zaś w kole otaczających zasłużył na mi- 
łe wspomnienie. Czas wolny pozostający mu od zatrudnień naukowych, 
chętnie przepędzał w towarzystwie lub poświęcał go sztukom pięknym, 
a szczególniej muzyce i poezyi. Z liczby pism, w których ogłosił dalsze 
spostrzeżenia nad głównym przedmiotem swoich badań, przytoczymy: Fur- 
ther observations on the variolae vaccinae or cow-poac, Londyn, 1799; Con- 
tinuation of faits and observations of th? cow-poc, tamże, 1800; On the 
varieties and modifications of the vaccine pustule occasional by an herpetic 
state of lhe thin, Cheltenham, 1819; On the influence of artifical eruptions 
in certain diseases, Lond., 1822. Zycie jego opisał Baron: Life and corres- 
pondence of Jenner, tam., 1827. Ign. Szydłowski piękną odą uczcił pamięć 
Jennera (Wilno, 1822). 

Jenotajewsk, miasto powiatowe gubernii astrachańskiej, nad rzeką Woł- 
gą, o 20 mil odległe od miasta gubernijalnego Astrachania. Założone w r. 
1741 i obwarowane okopami podług systemu bastyjonowego, bronić miało 
górzystej strony Wołgi od napadów, a również samowolnego przesiedlania 
się Kałmyków, jak niemniej dla ustalenia władzy nad Kałmykami, przezna- 
ezonegoe przez rząd rossyjski na najwyższego zwierzchnika tychże, chana 
Donduk-Daszy. Obecnie Jenotajewsk ma ludności 2,500 głów płci obojga, 
cerkwi 2 (z tych jedna murowana), demów 257 (wszystkie próca kilku są 
drewniane); szkółka parafijalna (elementarna) jedna; sklepów 33. Fabryk 
i zakładów miasto zadnych nie posiada. Wpływ roczny do kassy miejskiej 
około 4,000 rsr. wynosi. J. 8... 

Jensztein, gród obecnie w rozwalinach, położony e trzy godziny drogi 
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ed Pragi i tyleż od Brandejsa nad Labą. Od niego przyjęła nazwisko jedna 
edrośl rodn panów z Wlaszimia, jawiąca się w dziejach po raz pierwszy 
wraz z tym grodem w połowie XIV wieku, w osobie Pawla z Jensztejna 
(inaczej z Jencensztejna czyli Genczenstejna), który był (r. 1360) notary- 
juszem kamery królewskiej, a bratem Michała z Wilaszimia i Jana Oczka 
z Wlaszimia, arcybiskupa pragskiego. Syn Pawła, w r. 1376 już nie żyją- 
ocgo, Jan, jako arcybiskup pragski wiódł zacięty spór z królem Wacławem 
IV. Był wielkim miłośnikiom starozytnych klassyków łacińskich, ale obok 
tego lubował się w życiu światowem, wesołóm, w towarzystwie puharu 
i niewiast; a przylem umiał się zręcznie obchodzić z wszelką bronią. Gdy 
w r. 1376 został biskupem miśnijskim, nie zmienił sposobu życia i więcej 
zajmował się łowami aniżeli obowiązkami swego urzędu. Po śmierci 
stryja, arcybiskupa Jana Oczka, nastąpionej w r. 1380, powołany na ar- 
cybiskupstwo pragskie. Z początku nowy arcybiskup był jakoś na rękę 
królowi Wacławowi IV, lubiącemu wesołe życie, lecz nie na długo; wkrótce 
bowiem Jan z Jenszteina zmienił się nie do poznania. W tymze roku sro- 
żyła się w Czechach zaraza morowa i sam arcybiskup zaledwie z trudnością 
wyszedł z tej niebezpiecznej choroby. Skruszony w duchu porzucił dawne 
życie i udał się do Roudnicy, gdzie w klasztorze Augustyjanów oddał się 
modlitwem i praktykom pokutniczym, a gdy w r. 1382 usłyszał o przypadku 
Ludwika, arcybiskupa magdeburgskiego, który w czasie zapust tańcując noe 
eałą, przestraszony wszczętym pożarem, wyskoczył oknem i kark złamał: 
w tak niesłychany sposób zaczął trapić swe ciało, ze aż spowiednik jego 
musiał go za to strofować. Zmiana (aka w arcybiskupie nie podobała się 
królowi, a niechęć (a zwiększała się co raz bardziej tém więcej, ze Jan 
s Jensztejna w niczćm nie chciał ustąpić Z przywilejów arcybiskupich, aż 
nakoniee przyszło do jawnego sporu między nim a królem, a następnie do 
smutnej katastrofy w r. 1393. Król Wacław juz dawno zamierzył był roz- 
dzielić obszerną archidyjecezyję pragską na dwie części, przez zamienienie 
opactwa kladrubskiego w biskupstwo, do czego śmierć opala nastręczała naj- 
sepszą sposobność. Leoz arcybiskup, widząc w tém szkodę swoją, polecił 
spiesznie wybrać nowego opata i tego natychmiast zatwierdził, aby tym spe- 
lobem zniweczyć zamiary królewskie. Król rozgniewany polecił uwięzić 
arcybiskupa, który tylko ucieczką ratował się, w jego więc miejsce osadza- 
no w więzienia dwóch pierwszych doradców arcybiskupa, officyjała Miko- 
łaja Puchnika i wikaryjusza Jana z Pomuka (a Nepomuk, Nepomucena, ob.), 
a których drugiego skazał na śmierć przez utopienie w Weltawie. Wkrót- 
eo jednak król Wacław żałował zbyt pośpiesznego wyroku i pojednał się 
z arcybiskupom przynajmmiej na oko. Wkrótce atoli zrodziło się nowe nie- 
porozumienie między nimi, a gdy i sama kapituła oświadczyła się za kro- 
lem, Jan z Jenszteina wyjechał da Rzymu, gdzie zaniósł skargę przed pa- 
pieza na króla; ale bez skutku, ponieważ papieżowi wiele natenczas zależa- 
ło na przyjaźni króla Wacława. Jan tedy złożył godność arcybiskupią r. 
1396, za eo otrzymał od papieża tytuł patryjarchy alexandryjskiego. Na- 
stępcą jego na stolicy arcybiskupstwa pragskiego, został jego siostrzeniec 
Qlbram ze Szkworcy, który obiecał mu roczną płacę, ale wkrótce zaniechał 
tej obietnicy, i Jan z Jenszteina żyjąc w Rzymie, w niedostatka zmarł tam 
1400 r. Jakkolwiek gród Jensztein niedłago potóm niewiadomym sposobem 
przeszedł w inne ręce, przypomina się jeszcze w połowie XVI wieku ród 
panów z Jenszteina; zburzenie zaś tego grodu zaszło prawdopodobnie pəd- 
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czas trzydziesto-letniej wojny, zdaje się roku 1640, w którym generał 
szwedzki Banner plondrował w tej okolicy i ogniem zniszczył miasto Bran- 
dejs. M-y. 

Jeran (Łukasz), pisarz sloweński ezyli słowiński, jeden z założycieli 
i gorliwy współpracownik powstałego w r. 1842 czasopisma sloweńskiego 
Nowice, W r. 1852 został redaktorem dziennika kościelnego Zgodnja Da- 
nica, którego redakcją zajmował się aż do r. 1853, w którym udał się do 
Afryki jako missyjonarz: lecz zachorowawszy w drodze, powrócił do ojczy- 
zny i na nowo objął redakeyję rzeczonego dziennika, który dotąd wychodzi. 
Jeran wydał także pewną liczbę książek do nabożeństwa. Pr. 

Jerej (z greckiego: hieros, święty), ksiądz, kaptan, w dawnej polszczy- 
źnie i pierwotnych drukach polskich często ten wyraz używany, ztąd odzie- 
nie jerejskie, poświęcenie na jerejstwo i t. p. 

Jeremijasz, drugi z rzędu wielkich proroków, którego proroctwa i tre- 
ny ezyli lamentacyje, objęte są kanonem Starego Testamentu, sam kreśli 
życiorys własny, w pierwszym wierszu swojej księgi: „Słowa Jeremijasza, 
syna Hejcyjaszowego, z kapłanów, którzy byli w Anathoth, w ziemi Benija- 
min.» Urodził się r. 630 przed nar. J. Chr. Dzieckiem prawie będąc, 
w 13-m roku panowania Jozyjasza króla, miał widzenie, w którem” Pan mu 
się objawił, i wybrał go na swego widzącego. Jeremijasz zaczął wtedy 
prorokować w Anathoth. Prześladowany od współziemków, udał się de 
Jeruzalem, gdzie nigdy z oka nie spuszczając opłakanego stanu ojczyzny, 
tak pod względem politycznym jak religijnym, niezachwianą dochował wier- 
ność swemu posłannictwu proroka. Aby działać na lad pogrążony w naj- 
grubszej zmysłowości, wypadało aby życie jego było nieustanną na- 
uką i Jeremijasz unikał wszelkich uciech życia i rozrywek: „nie siadał 
w radzie igrających, bo słowo Pańskie było jego weselem. i radością serca 
jego; cierpiał urąganie dla Pana;” usunął się z pośród świata, nie pojmował 
Żony, wyrzekł się rozkoszy rodzicielstwa, kióre tak wielki powab ma uizra- 
elitów, nie ustawał w modlitwie. W niej serce jego znajdowało siłę i przy 
jej pomocy „stał się miastem obronnóm, murem miedzianym i słupem że- 
laznym” przeciwko złemu. W spełnieniu dzieła swojego musiał Jeremijasz 
spotykać najzaciętszy opór. Kapłani głęboko zepsuci, nienawidzili wzy- 
wającego do pokuty; wladając świątynią i dumni ze swego kapłańskiego 
pochodzenia, mieli dosyć powodów do przedstawienia ludowi groźb proroka, 
jako obelg wyrządzanych miastu świętemu, jako bluźnierstw przeciw od- 
wiecznym obietnicom Jehowy. Calo przeto Życie Jeremijasza było nic- 
przerwanćm pasmem cierpień, aż do tortur, a nawet aż do śmierci. Wszyst- 
kie nieszczęścia których doznał, były mu przepowiedziane, równie jak pa- 
ciechy, które Bóg dla niego zachował. Kiedy przegrana bitwa pod Maged- 
do i śmierć pobożnego króla Jozyjasza, zniweczyły ostatnią nadzieję Azra- 
elitów, Jeremijasz wynurzył boleść swoję w lamentacyi, którą przez długi 
czas lud śpiewał. W ciągu trzechmiesięcznego panowania Joachaza, Je- 
remijasz potępiał zbytek panujący na dworze królewskim, pomimo powsze- 
chnej żałoby. W początkach panowania Joakima, które trwało lat jedena- 
ście (od 610 do 599 r.), prerokowi zagrażało wielkie niebezpieczeństwo: 
chętnie Życzyli pozbyć się niewczesnego przyganiacza, podobnie jak jego 
współczesnego proroka Uryjasza, który musiał uciekać do Egiptu; ale spra- 
wiedliwy Ahikam, syn Safana, ocalił Jeremijasza z rąk ludu. Czwartego 
roku panowania Joakima wkroczyło wojsko babilońskie pod dowództwem 
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Nabuchodonozora, obranego wykonawcą wyroków Boga: Jeremijasz ogia- 
szając opatrznościowe posłannictwo tego zdobywcy, odebrał od Boza roz- 
kaz wziąć czarę wina jego gniewu i dać ją wypić ludom, które dosięgnąć 
miała sprawiedliwość jego, a przed wszystkiemi Egipt, na którym polityka 
Jeruzalem zakładała całą swoję nadzieję. Rzeczywiście Nabuchodonozor, 
tegoż jeszcze roku obnliwszy potęgę egipską, niedaleko Charkamis czyli 
Karchemis, wkroczył do Judci, spustoszył ją, opanował Jeruzalem i upro- 
wadził kwiat młodziczy (między innymi Daniela); zaczęła się niewola siodm- 
dziesięcielelnia. Wtedy Jercmijasz dyktował to co Bóg objawił mu od lat 
25-a, i kazał pisarzowi swemu Baruchowi czytać te objawienia przed lu- 
dem, w czwartym roku panowania Joakima. Nieprawość króla znowu ato- 
li wyszła na jaw; slbowiem, zaledwie przez szczególną łaskę uwolniony od 
kary, która go dotknęła, wzgardził ręką Pana, chciał spalic księgę przepe- 
wiedni i uwięzić proroka. Ale ten zwiastował nowe spustoszenie i zupeł- 
ny upadek królestwa; sam Baruch pntrzebował pociechy i pokrzepienia ze 
strony Pana. Jnakim podniósłszy się na nowa po trzech leciech, widział 
spełnienie się pierwszej części proroctwa, to jest najazd hord Syryi, Mezo- 
potamii, Moab i Ammon. Syn Joakima Jechonijasz, w kilka miesięcy do- 
stał się w ręce zwycięzcy babilońskiego, który uprowadził go w niewolę 
z większą częścią ludu (r. 599), stosownie do przepowiedni proroka. Je- 
remijasz, zawsze „miłośnik braci i ludu izraelskiego” (II, Machab., 15, i1), 
upadat na duchu, widzące te powtarzane klęski, które dopetniło złupienie 
świątyni Pańskiej, zkąd król Babiionu „wyniósł wszystkie skarby, i skarby 
domu królewskiego: i potłukł wszystkie naczynia złote, które był sprawił 
król Salomon w kościele Pańskim.” Wtedy Bóg zabłysnął promieniem na- 
dziei wśród tak wielkiego ntrapienia i ukazał prorokowi pod postacią dwóch 
koszów pełnych fig, obok zepsatego Jeruzalem, nasienie czyste i zdrowe 
w przyszłości dla wygnańców; obok fałszywych proroków zwoadzących lud, 
wskazał samego Messyjasza, sprawiedliwego sędziego narodów. Pokrzepio— 
ny tą obietnicą Jeremijasz, nabrał nowych sił do znoszenia dalszych nie- 
szczęść. Nedecyjasz albo Sedekijasz nastąpił po Joakimie (398—588 r.), 
a chociaż był słabem tylko narzędziem w ręku możnych, zanadto przecież 
dumny, iżby miał słuchać słów męża przemawiającego doń imieniem 
Boga. Jeremijasz, zaraz od początku tego panowania, powstawał w Jeru- 
zalem przeciw płonnym nadziejom królewskiego dworu i starał się zasłonić 
wygnańców Babilonu od zwodnictwa fałszywych proroków. Wzywał on 
wygnańców, aby posłuszni byli nowemu panu i Żyli w pokoja, albowiem 
sąd Boży nad Jeruzalem i siedmdziesięcisletnia niewola spełnić się muszą; 
że potóm dopiero przyjdą dni miłosierdzia, które nleczą rany i przywrócą 
dni wiekuistego błogosławieństwa. Podobnie jak w Babilonie Jeremijasz 
spotykał przeciwnika w osubie Semejasza, tak w Jeruzalem walczyć musiał 
przeciw fałszywemu prorokawi Hananijaszowi, synowi Azura, który zapo- 
wiadał bliskie skruszenie jarzma króla habilońskiego. Jeremijnsz oświad- 
czył mu, w imieniu Pańskim, że własna jego śmierć teyoż roku, przekona 
o fałszywości jego przepowiedni. Gdy Sedecyjasz, czwartego roku swego 
panowania, jechał do Babilonu, aby omanić króla pozorną swą uległością, 
Jeremijasz zapobiegał zwodnietwu Izraelitów, wysławszy z Sedecyjaszem 
mężów światłych, jak Baruch, Sarajas, i objawiwszy im dla pociechy wy- 
gnańców proroctwo przeciw Babilonowi, chociaż Babilon w owym cza- 
sie znajdował się na szczycie swej potęgi. Sedeoyjasz powstał przeciwko 
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niemu; Nabuchodonozor nadbiegł z silném wojskiem i obległ Jeruzalem. 
Jeremijasz proszony od Sedecyjasza, aby wyjednał mu zwycięztwo modli- 
twą do Pana, zwiastował tylko upadek miasta, jego własną niewolę, za- 
gładę możnych i przeniewierczych kapłanów, ostateczne zniszczenie kraju. 
Te przepewiednie wielekroć powtarzane, ściągnęły uwięzienie proroka; ale 
zarazem pocieszony został objawieniem, o przysałem zbawieniu ludu, o czem 
dał poznać kupiwszy od Hanameela rolę w mieście rodzinnem. 7apowie- 
dział przytóm edwrót posiłkowego wojska egipskiego, nawet bez stoczenia 
bitwy, i nie ustawał w przedstawianiu królowi i ludowi, że wszelki opór na 
nie się nie przyda. Rozgniewani na tego proroka nieszczęścia, książęta 
i możni ochłostali go i po kilkakroć więzili, morzyli głodem, jako zdrajcę, 
który odbiera narodowi odwagę do walczenia przeciw nieprzyjacielowi, na- 
wet śmiercią ukareć go chcieli; ale wojsko babilońskie wszedłszy do Jeruza- 
lem, oswobodziło Jeremijasza; Nabuchodonozor pozwolił mu iść do Babilonu, 
lub też pozostać w Palestynie u Godolijasza, syna dawnego jego przyjaciela 
Abikama. Jeremijasz wolał zostać w ojcayznie i z przyjacielem utworzył 
gromadę z rozproszonych po kraju mieszkańców. Poe zdradzieckiem zamor- 
dowaniu Godolijasza, Jeremijasz zaprowadzony wraz z Baruchem do 'Faphnia 
w Egipcie, gdzie przepowiadał upadek onego przez króla Babilonu, tudzież 
klęski jakie dotkną Izraelitów goszczących w Egipcie, za karę ich bałwo- 
chwalstwa. Odtąd zamknęły się usta proroka, któremi przez lat czterdzie- 
ści dwa oddawał świadectwo Bogu, wzywał do wykonywania jego zakonu 
i był tłóómaczem woli boskiej, za której pogwałcenie tak srodze zastał uka- 
rany lud zatwardziały w grzechach i buntowniczy. Zaprawdę Jeremijasz 
„wyrywał, i kaził, wytracał, i rozwalał;” lecz obok tego „budował i sa- 
dził,? z miłością prawdziwie macierzyńską (roz. I, 10; Kkkles., 49, 9). We- 
dług podania zachowanego u żydów i chrześcijan, został ukamienowany 
w Taphnis, przez własnych współziomków, około r. 570 przed nar. J. Chr. 
Podług innych umarł w Egipcie i pogrzebion w Kairze; inni znowu twier- 
dzą że wrócił do Judei opłakiwać jeszcze niedolę ojczyzny i umarł pod 
zwaliskami grodu Dawidewego. Wysłowienie Jeremijasza w proroctwach, 
które składają się z 52-ch rozdziałów, jest zastosowane do położenia, w ja- 
kićm się on znajdował: poważne, proste, niemal bez ozdób, jak przystoi pra- 
wdziwej boleści; staranniej opracowane w pierwszych rozdziałach, ener- 
giczniejsze i wyższego polotu, gdzie święta miłość ojczyzny ożywia prora- 
ka, i gdzie on ciska słowa złowieszcze przeciw Babilonowi. Często też roz- 
dziera duszę jękami swemi, porusza wnętrzności krzykiem bólu, ściska serce, 
a łzy mimowolnie płyną z oczu czytelnika, Uczucia te najdobitniej wyrażają 
się w Lamentacyjach czyii Trenach Jeremijasza, złożonych ae czterech roz- 
działów i modlitwy. Rozwijają się w nich najokropniejsze obrazy: oblęże- 
nia, szturmu, głodu, niewoli i nędzy wygnania. Płacze prorok krwawemi 
łzami patrząc: „Jako siedzi samo miasto przedtćm pełne ludu; stała się jako 
wdowa, pani narodów; księżna powiatów stała się hołdowną. Stali się prze- 
ciwnicy jego głową, nieprzyjaciele jego zbogaceni są: bo Pan mówił nań, 
dla mnóstwa nieprawości jej: dziatki jej zaprowadzone w niewolę przed 
obliczem trapiącego. O wy wszyscy którzy idziecie przez drogę, obaczcie 
a przypatrzcie się, jeśli jest boleść jako bolesć moja. Stali się synowie moi 
straconymi, bo przemógł nieprzyjaciel. Panny moje i młodzieńcy moi po- 
szli w niewolę. Wołałem przyjaciół moich, oni mię zdradzili” (Treny, I, 
1, 5, 10, 12, 16, 18, 19). Lamentacyje nadewszystko przypadsją do ust 
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Jezusa Chrystusa, którego Jeremijasz był figurą, i do ust Kościoła, gdy 
opłakuje w wielkim tygodniu mękę Zbawiciela i grzechy synów jego. 
Oprócz listów Jeremijasza pisanych do wygnańców Babilonu, kanon grecki 
Starego Testamentu zamieszcza jako dodatek do proroetw Barucha (roz. 6), 
dłuższy list Jeremijasza do wspomnionych Izraelitów, z napominaniem ich, 
aby się strzegli bałwochwalstwa Chaldejezyków. List ten jest niejako roz= 
winięciem słów proroka zawartych w rozdziale 10 (1—16). Kościół kato- 
licki mieści ten list, równie jak cale proroctwa Barucha, w rzędzie ksiąg 
kanonicznych. Opróz kommentarzy Ojców Kościoła na Jeremijasza (homi- 
lije Orygenesa, scholije Teodorcta, wykłady s. Hieronima), oraw dzieł o pro- 
rokach w ogólności, szczególniej na tego proroka pisali kommentarze: de 
Castro (Paryż, 1609); de Figueira (Antwerpija, 1615); Maldonat (Mogan- 
eyja, 1611); Sancius (1611) i t. d. Z pomiędzy protestantów: Hitzig 
(1841); Umbreit (1842) i inni. Treny tłómaczyli: na francuzki d'Arnaud, 
na niemiecki Riegler (wierszem miarowym, Krlanga, 18414); na polski Waj- 
ciech Stanisław Chrościński (Warszawa, 1705, Wilno, 1759) i Jacek Przy- 
bylski (Kraków, 1793). Wykład na Lament Jeremijasza napisał ksiądz W. 
Kuczhorski (Poznań, 1843). L. R. 
Jeremijasz II, patryjarcha konstantynopolitański. Urodził się w Akelo 
(Anchialus, nad morzem Czarnem). W młodych jeszcze latach został metro- 
politą Laryssy, w Tessalii, a zaledwie liczył 36 rek życia, gdy po złożeniu 
patryjarszej godności w Konstantynopolu przez Metrofanesa, wybrali jego 
następcą Jeremijasza, przeszło 20-u biskupów zebranych na synod, za zgo- 
dą jednomyślną duchowieństwa (dnia 5 Maja 15372 r). Obowiązki swoje 
wypełniał on gorliwie. Nie długo po wyniesieniu na godność patryjarszą 
zwołał sobór, na którym zabronił biskupom, pod karą złożenia z urzędu, brać 
odtąd pieniądze lub podarnnki za poświęcanie na kapłaństwo. W roku na- 
stępującym, Jeremijasz otrzymał dwa listy z Tubingi. Marcin Crusius, 
professor literatury klassycznej, i Jakób Andreae, kanclerz uniwersytetu 
w Tubindze, którą wówczas uważano za główny przytułek ortodoxyi later- 
skiej, chcieli ponowić zabiegi Melanchtona przed piętnastą laty (£559 r.) 
czynione, i wyjednać od Kościoła greckiego uzsanie protestantyzmu, lub 
połączenie się z nim. Korzystali więc z podróży Stefana Gerlacha, repety- 
tera seminaryjum teologicznege w Tubindze, który jako predykant ambassa- 
dy, towarzyszył posłowi cesarskiemu do Konstantynopola, Dawidowi Un- 
gnad.: Crusius wręczył swojemu niegdyś uczniowi Gerlachowi list do pa- 
tryjarchy pod dniem 7 Kwietnia, z załączeniem w greckim przekładzie, wy- 
jątku z kazania mianego przez kanclerza Andreae, przy uroczystóm ordyno- 
waniu Gerlncha. Kanclerz załączył list polecnjący do patryjarchy. W li- 
ście tym teologowie tubingscy przemawiali o ścisłóm zjednoczeniu, jakie 
istnieje pod względem wiary między grekami a luteranami. Gerlach przy- 
był do Konstantynopola w orszaku posła, d. 6 Sierpnia 1573 r., lecz nie 
mógł wręczyć swych listów wprzód, jak 15 Października. Patryjarcha 
przyjął je z uprzejmością i obiecał ze odpisze. Wszelako, nim dotrzymał 
obietnicy, odebrał jeszcze dwa listy z Tubingi. W jednym, Crusius dzię- 
kował za łaskawe przyjęcie jego listu, i cieszył się ze Bóg pozwolił, izby 
Jeremijnsz na stolicy tak odległej od Tubingi, mógł zachować wiarę awoje- 
go Kościoła; załączył przy tém drugie kazanie kanclerza Andreae. W in- 
nym liście Andreae prosił o prędką odpowiedź i dowodził, że nie mogła za- 
chodzić różnica między protestantami a grekami. Crusius i Andrese, nie 
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czekając odpowiedzi patryjarchy, pisali do niego po raz trzeci, dnia 15-ga 
Września i przesłali mu egzemplarz greckiego przekładu augsburgskiego 
wyznania wisry, dokonany poprzednio dla Melanchtona, przez d-ra Pawła 
Dolsciusa. Jeszcze przed odebraniem tej przesylki, Jeremijasz r. 1574, 
odpowiadając na poprzednie listy, dziękował teologom tubingskim za hołd, 
który oddawali wierze greckiej, wzywając, aby nie odstępowali od Biblii, od 
soborów i ojców świętych, ażeby ścisle trzymali się tego, czego Kościół na- 
ucza, tak w tém co jest pisane, jak i co nie jest. List ten, który w począte 
kach r. 1575, doszedł do 'VFubingi, powinien był przekonać Crusiusa i An- 
drcae, że nie mogą spodziewać się, iżby patryjarcha przychylił się do ich 
nauki; wszelako odpisali mu d. 20 Marca 1575 r. Zapewniali patryjarche, 
że będąc nieprzyjaciołmi wszelkich nowości, trzymają się ścisle zasad, któ- 
rych nauczali apostołowie i prorocy, oraz „siedm soborów opartych na Pi- 
śmie Świętóm;” w końcu wynurzali nadzieję zjednoczenia się Tabingi 
z Konstantynopolein. Jeremijasz nie kwapił się s odpowiedzią względem 
augsburgskiega wyznania wiary; przesłał ją dapiero pod dniem łó-1u Maja 
1576 r. Pamiętny ten dokument, znany jest pod nazwiskiem Censura Orien- 
talis Ecclesiar, de praecipuis nosiri saeculi haereticorum dogmatibus, pa- 
nieważ po raz pierwszy drukiem go oglosił r. 1582 pod takin tytulem, Sta- 
nisław Sokełowski, kanonik krakowski, sławny teoleg i kaznodzieja króla 
Stefana Batorego. Mieści się w tej księdze sąd na wyznanie anysburyskie, 
rozważane pod względem orthodoxyi greckiej. Zapatrując się na rzecz 
z tego stanowiska, putryjarcha chwali protestantów, że przyjmują siedm 
pierwszych soborów; ale zwraca uwagę, że gowinni by usunąć z soboru ni- 
cejskiego, wyraz Filioque. Co się tyczy grzechn pierworodnego i uspra- 
wiedliwienia, popiera wolność woli (to zdanie semi-pelagijańskie sam spro- 
stował w późniejszej odpowiedzi), tudzież obstuje za koniecznością dobrych 
uczynków. Otwarcie gani zasadę prutestantiów, podlug której usprawie- 
dliwienie dzieje się przez samą tylko wiarę i broni dogmatu katolickiego 
o konieczności dobrych uczynków do zbawienia, a mianowicie uczynków 
i instytucyj, które protestanci uznają za niepotrzebne lub szkodliwe, jakiemi 
są: post, dziewictwo, bractwa, stan zakonny it. d.; w ogólności dowodzi, że 
ascetyzm jest użytecznym i jednającym zasługę. Szczegółowo roztrząsa 
Jeremijasz naukę o Sakramentach, twierdząc, że w prawdziwym Kosciele 
znajduje się siedm Sakramentów; Że chrzest udzielany być powinien dzie- 
ciom, którym także udzielać trzeba niezwłocznie bierzmowanie i kommuniję 
świętą. Co się tyczy sakramentu Ciala i Krwi Pańskiej, podług nauki Ko- 
ścioła, Chrystus jest rzeczywiście i prawdziwie obecny pod postaciami chle- 
ba i wina, mocą (ranssubstancyjacyi czyli przeistoczenin, które dzieje się 
przez konsekracyję we Mszy świętej, będącej prawdziwą ofiarą za żywych 
i umarłych; że w spowiedzi, wyznanie każdego grzechu z osobna jest ko- 
siecznem; że spowiednik powinien wkładać na penitenta pokutę, którą ten 
z pokorą wykonywać ma obowiązek. Jeremijasz objaśnia Sakrament ka~- 
płaństwa według nauki katolickiej i oświadcza się stanowczo przeciwko 
tym, którzy uznawać nie chcą różnicy między stanem świeckim a du- 
chownym. Pozwala on na małżeństwo księży, ale dziewictwu zupeł- 
nie oddaje należne pochwały; wreszcie oświadcza się za czcią Świę- 
tych Pańskich i zupełną władzą Kościoła, mówiąc, że przyczyna czy-- 
li wstawiennictwo tych Świętych, jest bardzo pożytecznóm dla żyjących 
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i umarłych; i ze słusznie oddawana im jest cześć w poświęconych ich 
pamiątee kościałach i obrazach; ze bez zndnej wątpliwości słuchać potrzeba 
raczej Boga, niżeli ludzi, lecz posłuszeństwo względem Kościoła, nie sprze- 
ciwia się posłuszeństwu należźnemu Bogu. Pomimo (ak wielkiej przepaści, 
która przegradzała greków od protestantów tubingeńskich, ci ostatni prze- 
Błali patryjarsze rozprawę z r. 1577, obejmującą w sobie wykład zasad lute- 
rańskich, szczerszy i wyraźniejszy ed poprzednich. Sama tylko Biblija, po- 
wiedziano w niej, nie zaś sobory, lub ojcowie Kościoła, rozstrzyga kwesty- 
je wiary i tylko w Biblii szukać należy prawdziwego wykładu Bibłii. Po 
takiém założenia, rozprawa przechodzi do innych przedmiotów spornych. 
Powiedziano w nicj: Duch Święty pochodzi od Qjca i od Syna; od Boga 
bierze począlek wszeiki czyn dobry (o wolnem przeto spełdzinianiu ezło- 
wieka nie masz mowy); dobre uczynki nie są koniecznemi do zbawienia; 
dwa tylko są Sakramenta: Chrzest i Komsunija; Ciało i Krow Jeznsa Chry- 
stusa są rzeczywiście checne w Encharystyi, ale nie skutkiem (ranssnbstan- 
eyjacyi czyli przejsteczenia chleba w ciało Jezusa Chrystusa, lecz zjedno- 
czenia się obojga; Wieczerza pańska czyli Msza, nie jest efiarą; wyznanie 
grzechu każdego z osobna nie jest koniecznen; uczynki zadość uczynienia 
albo są niemożliwe, albo przeciwne wierze chrześcijańskiej; modlitwy za 
umarłych są niepotrzebne, nieprawne i t. d. Po tej rozprawie nastąpił te- 
goZ roku przekład na język grecki Dogmatykż dra tieerbranda, dokonany 
przez Crusiusa. We dwa lata polćm, r. 1579, patryjarcha odpowiedział tak 
głanowczn jak pierwszą razą. Bronił na nowo pochodzenia Ducha Świę- 
tego tylko od jednego Ojca, wolnej woli, konieczności dobrych nczynków, 
siedmiu Sakramentów, czci i wzywania świętych, oraz monachizmu czyli 
slann zakonnego. Ale teologowie tubingeńscy przesłali putryjarsze trzecią 
jeszcze rozprawę (r. 4580), równie jak poprzednie uszrawiedliwiającą wy- 
znanie augsburgskie. Jeremijasz znudzony już tą kerrespondencyją, która 
do niczego doprowadzić nie mogła, odpowiedział raz jeszcze (r. 1581), od- 
pychając z jednostajną energiją propozycyje protestanckie i prosząc, aby go 
dalej nie utrudzano niepotrzehnemi pismami. Nie zrażeni tem wszakże 
teologowie w Tubindze, przesłali znowu patryjarsze rozprawę podobną do 
poprzednich, na którą on wszakże żadnej juz nie dał odpowiedzi. Jeremi- 
jasz przy złożeniu patryjarszej godności przez Metrofanesa, przyrzekł mu 
zapłacić trzysta dukatów, pod warunkiem, iż noga jego nie posłanie w Kon- 
stantynopolu. Metralanes nie przestał atoli intrygować iajemnie przeciw 
Jeremijaszowi i sam przyjechał do Carogrodu. Ztąd wynikła zażarta kłó- 
tnia, zwłaszcza gdy Jeremijasz nie chciał zapłacić trzechset dukatów nie 
dotrzymującemu wiary Metrofunescwi; poczem nastąpiło złożenie Jeremija- 
sza Z godności patryjarszej, którą objął napowrót Metrofancs. Pojego 
śmierci, wrócił do niej Jeremijnsz; ale zuowu strącony i wygnany na wy- 
spę Rhodos (1584 r.), skutkiem zabiegów Teolepta, synowea Metrofanesa, 
który umierając, wbrew prawom Kościoła poświęcił go w ciągu trzech dni 
na dyjakona, kapilana i metropolitę Filippopoli (4584 r.). Jeremijasza ob- 
winiii nieprzyjaciele o prowadzenie z papieżem korrespondencyi szkodliwej 
sultanowi. Urząd patryjarchy Carogrodu piastował za rozkazem sułtana 
ibez wyboru kościelnego Pachomijusz, mnich symonijacki, który poprze- 
dnio kupił byt biskupstwo ternowskie. Ale wiarołomny metropolita Teo- 
lept powstał przeciw Pachomijuszowi, równie jak przeciw Jeremijaszowi, 
podstępem i pieniędzmi osięgnął godneść patryjarchy, którą w krótkim prze- 
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ciągu czasu musiał ustąpić na nowo Jeremijaszowi. Tak więe Konstanty- 
nopol miał jednocześnie trzech patryjarchów: Pachomijusza, Teolepta i Jere- 
mijasza, z których każdy występował z obroną swoich praw.  Jeremijasz 
wszakże chwycił się najlepszej drogi; porozumiał się z dwoma spółzawedni- 
kami, obowiązał się każdemu z nich płacić pięćset dukatów. Ale wielkie 
pieniądze w tak krótkim czasie, śród ustawiecznych zmian, wyliczone być 
musiały sułtanowi i innym dygnitarzom tureckim, oraz obracane na utrzy- 
manie obecnego patryjarchy i dwóch patryjarchów dymissyjonowanych: 80 
przywiodło Kościół carogrodzki do ostatecznego ubóstwa, Jeremijasz po- 
stanowił przeto udaćsię do miłosierdzia wiernych na rozległej przestrzeni Ko- 
ścioła wschodniego. Wyprawił więc Teolepta do Georgii czyli Gruzyi i do 
Persyi, Pachomijusza do Egiptu i na wyspę Cypr, dla zbierania jałmuzżn. Sam 
w tym eelu jechał w tewarzystwie Iorotensza, metropolity Monembazyi, 
i Arsenijusza, biskupa Ełassonu, przez Wołoszczyznę i Multany do Rossyi, 
której wielki książe przyjął go najuprzejmiej. Podczas pobytu swego w Mo- 
skwie, przychylając się do życzeń cara, Jeremijasz, wbrew zdaniu towa- 
rzyszących mu biskupów, przeniósł na metropolitę moskiewskiego Hijoba 
czyli Jowa, najwyższą władzę patryjarszą nad całą Rossyją (r. 1589). Wró- 
ciwszy do Konstantynopola r. 1593, zwołał sobór, a chociaż niewielu znaj- 
dowało się na nim biskupów, oprócz Melecyjusza, palryjarchy antyjocheń- 
skiego, który jednocześnie był administratorem patryjarchatów jerozolimskie- 
go i alexandryjskiego, Jeremijasz zatwierdził aktem uroczystym, w obecno- 
sci posła ressyjskiego przy dworze sułtana, erekcyję patryjarchatu w Mo- 
skwie. Niedłu o potóm umarł Jeremijasz r. 1594. Źródła do dziejów, 
o których mowa w niniejszym artykule, znajdują się w dziełach: Acta et 
scripla theologorum Wiltenbergensium el patriarchae Constantinopolilani 
D. Hieremiae, guae utriquae de Augustana confessione inter se miserunt 
grecae el latine ab iisdem theologis edita (Wittenberg, 1584 r.); Turco~ 
Graeciae, libri octo, a Martino Urusio edili (Bazylea, 1584 r-); do tego żró- 
dła dokładniejszego, załączona jest historyja patryjarchów Carogrodu od 
r. 1454 do 1578, przez Emmanuela Malaxusa. Actaorientalis Ecclesiae contra 
Lutheri haeresin, monumentis, notis ac disserlationibus illustrata, przez Em. 
Schelstrate (Rzym, 1739 r.). Pod względem ustanowienia patryjarchatu ros- 
syjskiego: Dyjaryjusz Doroteusza z Monembasii, załączony do jego Synopsis 
temporum, wydany po grecku przez ks. Ambrożego Grndenifo, w Wenc- 
eyi, 1676 r. Lequien, Oriens christianus in quatuor patriarchałus dige- 
slus (Paryż, 1740 r.); Guileimi Cuperi (ractalus de Patriarchis constanti- 
nopolitanis, u Bollandystów (tom I, za miesiąc Sierpień). Szczególniej ce 
do rozpraw Jeremijasza z teclogarai. tubingeńskimi, pismo dra Hefele: „0 da- 
wnych i nowożytnych usiłowaniach, celem zaszczepienia protestantyzmu na 
Wschodzie,” zamieszczone w dzienniku wydawanym w Tubindze: Theolo- 
gische Quartalschrift, r. 1843. L. R. 
Jerica (Pablo de), jeden z ulubionyeh dzisiaj poetów hiszpańskich, uro- 
dził się r. 4781 w Vittoria, słuchał nauki prawa w Ońate; a po śmierci ojca 
przewodniczył czynnościom handlowym swego domu. Wolny od zatru- 
dnień, czas poświęcał na czytanie poetów hiszpańskich i francuzkich, pró- 
bując także sił własnych w różnych gatunkach poezyi. I tak, przełożył 
większą część Owidyjuszowych heroid na bohaterskie romance i gdy po- 
wszechny poklask dzieło to uwieńczył, udał się r. 1804 do Kadyxu, gdzie 
się wyuczył języków: angielskiego, włoskiego i portugalskiego, później do 
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Corańa, a po wypędzenia Francuzów z półwyspu, został sekretarzem jun- 
ty cenzuralnej Galicyi. Z rozpoczęciem się jednak r. 1814 kroków repro- 
Byjnych przeciwko stronnikom konstytucyi, umknął do Francyi, gdzie w Ba- 
yonnie i Bordeaux żył znowu dła muzy, Na żądanie posła hiszpańskiego 
w Paryżu, został w r. 1815 uwięziony i na rozkaz prefekta trzy miesiące 
pilnie strzeżony w Pan, poczém udał się do Paryża. Wróciwszy r. 1820 
do ojczyzny, obrany został dowódzcą gwardyi narodowej w Vittorii, człon- 
kiem depetacyi prowincyi Alava, a w r. 1823 alkaldem konstytucyjnym Vit- 
torii. Przy wtargnięcin Francuzów, na nowo, lubo na krótko już, został 
uwięzionym. Zagrożony jednak procesem inkwizycyjnym, opuscił na zam 
wsze Hłiszpaniję i osiedlił się w południowej Francyi, gdzie się naturalizo- 
wał. Po ogłoszeniu Ensayos poeticos (Walencyja, 1814 r.; Paryż, 1817 r.), 
które później w trzecićm, pomnożonóm wydaniu otrzymały nazwę Poesias 
(Bordeaux, 1838 r.), nastąpiły Leffryllas y Fabulas (Bordeanx, 1838 r.). 
Wybór z nich umieścił Wolf w Floresta de rimas modernas castellanas 
(2 tomy, Paryż, 1837 r.). Oprócz tego wydał: Collecion de cuentos, fabu- 
las, descriptiones, anecdotas, dialogos ete. sacados de comedias antiguas es- 
pańolas (Bordeaux, 1831 r.) i Miscelanea instructiva y entretenida, recopi- 
loda y (raducida al casteliano (4 tomy, Bordeaux, 1836 r.). Największa 
i najlepsza część jego utworów składa się z bajek, komicznych opowiadań 
i evigramatów, w których błyszczy jego talent do ironii i gdzie znjmuje 
wdziękiem, naiwnością, delikatnością zwrotów, obok płynności i tekkości 
wiersza, 

Jerichau (A), znakomity rzeźbiarz, rodem z Danii, żyjący w Rzymie zh 
wsparciem swego rządu, dokąd przybył w r. 1839 i tam się kształcił pod 
Torwaldsenem. Pierwszćm jego dziełem była piękna wypukłorzeżba do 
fryzy królewskiego zamku w Christiansborgu pod Kopenhagą, wesele Ale- 
xandra W. z Roxana przedstawiająca. W r. 1846 ukończył kolosalną grup- 
pẹ Herkulesa i Heby, a dla Hamburga Penelope. Mimo studyjów antyku nie 
odbiegał od natury, jak o tóm świadczy gruppa myśliwca z lwiątkiem, napa- 
dniętego przez -lwicę. Dla królewny pruskiej Albrechtowej wykonał 
z marmuru postać Chrystusa. — Jerichau-Baumann (Elżbieta), Żona po- 
przedzającego, urodziła się w Warszawie, zojca fabrykanta kart i kształciła 
się w malarstwie w Dyszeldorfie, gdzie, zywego będąc temperamentu, dosyć 
niepodlegle od ćwiczeń szkolnych, styl swój pracowicie na wzorach wyro- 
biła. Malowała z początku obrazy z życia Słowaków; od czasu zas zamie- 
szkania w Rzymie, przedmiotem jej pędzla stały się zwyczaje i sposób žy- 
cia tamtejszego ludu. Na wystawach niemieckich podziwiano wielką jej ro- 
bety scenę włoską przy źródle, czy cysternie, wprawną i śmiałą wykonaną 
ręką. I w ogóle spesób jej przedstawienia ma coś męzkiego, energicznego. 
Głowy charakterystyczne znakomicie jej się udają, przypominając siłą Spa- 
gnoletta i Murilla, Mimo to umie artystka i sceny rodzinne, rzewne, odda- 
wać z całą prawdą kobiecego uczucła. 

Jeriicz (Jouchim). Rodzina Jerliczów z dawna osiadła na Podolu, uży- 
wała za godło herbu Lis, z tą różnicą, że przez strzałę jelce nie prosto, ale 
na ukes kładą, od prawej strony tarczy ku lewej, z góry na dół (Niesiecki). 
Joachim urodził się 19 Maja 1598 r. we wsi Kolenka, pod Ostrogiem. Oj- 
ciec jego Olizar Jerlicz, który (jak Joachim sam wyraza) w młodych leciech 
swych, nie chcąc sadzić kur w domu, ale służąc żołniersko, był z królem 
Stefanem Batorym przez wszystkie expedycyje, przy wzięciu Połocka, pod 
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Łukami i Wielkim Nowogrodem, ożenił się najprzód z Tomiłą Borawieką, 
x którą kilkanaście lat żył i ta mu bezpotomnie umarła. Powtórzył związki 
małżeńskie z Katarzyną Sosnicką i z tą miał siedmiu synów i dziesięć có- 
rek. Joachim był trzeci z porządku, ale gdy brat starszy i siostra umarli, 
on został głową swego rodzeństwa. Zaledwie mógł krzepko podźwignąć 
szablę i kopiję, w 19 roku życia wysłał go ojciec do obozu pod Busze, roku 
1617, pod buławę Stanisława Żółkiewskiego, hetmana wiel. koronnego. 
Jerlicz w tej wyprawie był w chorągwi Tychona Szaszkiewicza, podkomo- 
rzego braciawskiego, krewniaka swego. W r. 1619 walczył przeciw Ta~- 
tarom. Następnie zostawał w kanoellaryi Lipskiego, podkanrlerzego ko- 
ronnego, jako nmiejący dobrze czytać i pisać po rusku. Był ohecaym przy 
zamachu Piekarskiego na życie króla Zygmnuta IM. W r. t624 znajdo- 
wał się w siawnej wyprawie przeciw Tarkom pod Chocimem, gdzie od 
janczara w lewą nogę postrzelony został, Chromając z rany, utraciwszy 
ojca, którego grzebie w cerkwi horodyskiej, o dwie mile za Jusławiem, 
porzuca zawód rycerski. W r. 1630 zamieszkał z żaną w zamku chodor- 
kowskim i tu mu się w Listopadzie t. r. pierwsza urodziła córka Umiera 
mu żona, żeni się powtórnie dnia 24 Listopada 1634 r., z panną Maryjsuną 
Roguską, córką porueznika w choragwi księcia Samuela Koreckiego, Waj- 
ciecha Roguskiego, co zginął pod Cecorą wraz z hetmanom Żółkiewskim. 
W r. 1647, kiedy Joachim bawił w Kijowie, a żonę z dziećmi zostawił we 
wsi swojej Byków, syn dawnego jego przyjaciela Adam Tyszyna, zebra- 
wszy sto hultajstwa, dwór Jerlicza napada, a strzelając do tych on mu opór 
stawiali, zbuntowawszy poddanych wsi tejże, Jerliczowę z dziećmi z domu 
wyrzucil, a zbiór caly i sprzęt domowy złupił i zabrał. W r. 1648 mie- 
szkał na Polesin, we wsi Koczerowie, gdy w powstaniu Chmielnickiego na- 
padło go nagle i niespodziewanie kozaciwo. Jerlicz zaledwie uciekł z du- 
szą do lasu, zkąd powędrował da Kijowa piechotą, gdzie w monasterze pie- 
czarskim przesiaduje. Gdy Stefan Czarniecki ukazał się na Litwie i Ukra= 
inie, Jerlicz porzucił dum i żonę z drobnemi dziećmi i stanął do boju pod 
jego chorągwią. Odbywał z nim różne wyprawy i pod M»hilewem dnia 8 
Października 4660 r., w bitwie, gdy jazda w której Jerlicz służył uderzyła 
z kopyta na piechotę nieprzyjacielską, ostawioną kobylicami i ostrokołem, 
otrzymał kilka nieszkodliwych postrzałów. Pomimo ran, dalej służył pod 
chorągwią, aż do zimowych lezy. W r. 16638 utracił żonę, z którą żył 
przeszło 27 lat. W następnym roku, syn jego Bazyli, przy dobywaniu na 
Ukrainie Psiarówki, ciężko postrzelony został, W którym roku Jerlicz 
umarł? nie wiadomo. Wśród pożogi ukraińskiej, siedząc w monasterze pie- 
czarsko-kijowskim, napisał pamiętniki swoje: Lafopisiec albo kroniczka 
różnych spraw i dziejów dawnych i teraźniejszych czasów, % wieku i žy- 
cia mego na tym padole świata, ile pamięc moja mogła znosić i wiedzieć, 
o czem % czytania jako i % widzenia na piśmie po sobie wkrótce i na po- 
iomne czasy potomkom moim zostawuje, chcącemu wiedzieć % czylania 
tych książek w posiedzeniu przy dobrej myśli dla zabawy, pod rokiem od 
narodzenia Syna Bożego, w Trójcy jedynego, Twórcg wszego, Pana wieku- 
istego, 4620 roku. Szacowna ta praca pozostawała w ukryciu długo. Je- 
den z potomków Joachima, ofiarował Stanisławowi Augustowi odpis wie- 
rzytelny z autografa. W r. 1853 dopiero wydał tę kronikę K. WŁ Wój- 
cicki, w 2 tomach, w Petersburgu. Zaczął ją pisać Jerlicz, jak sam wyznaje, 
w monasterze pieczarsko-kijowskim, ale później dociąguął do £7 Kwietnia 
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1673 r. Jerlicz, stary żołnierz, miłujący szczerze ojczyznę, przeżywszy 
cało panowanie Wazów, ojca i dwóch synów, lubo przywiązany do króla 
Michała, jako krwi Piastowskiej, nie może utaić oburzenia na zbytek i roz- 
rzutność, czy je widzi na dworze króla, czy pod strzechą szlachecką. Wy- 
mowny też kreśli obraz tej niedbałości o dobre publiczne, a obok tego tej 
chuci marnotrawstwa, tej chęci przesady w przepychu, czy utrzymywania 
licznego dworu, czy w ucztach i ubiorach. W jaskrawej barwie wygląda 
ten wiverunek, postawiony obok nędzy i niedoli, jakiemi cała Polska była 
przygnieciona. Kończy Kronikę swoją na akcie związku, którym szlachta 
z rycerstwem stanęła w obronie Michała Korybuta, przeciw Sobieskiemu 
i Prazmowskiemu. Kroniczka Jerlicza uzupełnia Pamietniki Jana Chry- 
zostoma Paska. Od r. 1660 obaj jednę wyprawę Stefana Czarnieckiego 
na Litwie i Ukrainie opisują, obaj służyli pod jego sztandarem, obaj go 
znali z bliska, kochają i uwielbiają zarówno. Gdy Pasek w ogólnych wy- 
razach wspomina śmierć tego bohatera, Jerlicz szczegółowo ten zgon opi- 
suje i podaje do życiorysu jego ważne, a wielce malujące charakter Czar- 
nieckiego szczegóły. Pełniejszym jest od Paska Jerlicz, gdy przychodzi do 
obioru i panowania Michała Korybuta; obaj zarówno nienawidzą Prażmow= 
skiego. Wyprzedza Paska w swej opowieści o lat 37 Jerlicz, nie tai in- 
tryg Sobieskiego, które oburzały szlachetną jego duszę: Pasek przemilcza, 
chociaż wiedzieć o nich musiał, bo to jego wóda później, a następnie król, 
którego jako wielkiego bohatera na polu bitwy, sam nasz wojownik uwiel- 
biał. Jerlicz zamyka Kroniczkę swoją na rok przed śmiercią króla Michała; 
szczęśliwszy Pasek, bo dożył wielkiego zwycięztwa Sobieskiego pod Cho- 
cimem r. 1673, oswobodzenia Wiednia w lat dziesięć później przez Jana III 
i zbliżenia się do niego. Przeciągnął Pasek lat f5 po Jerliczu Pamietniki 
swoje, w które wlać umiał więcej życia, więcej barwy swoich czasów, ani- 
żeli którykolwiek z pisarzy naszych. Mistrzem był w tem Pasek, ale i Jer- 
licz nie zostanie mniej obojętnym dla badaczy dziejów krajowych. 
K. Wł. W. 

Jerłyk albo Jarłyk, tak się nazywały dyplomata (hramoty), przez ca- 
rów czyli banów hordyńskich książętom rossyjskim wydawane. J. Sa,.. 

Jermak albo Kerman Tymofejew, jeden z tych ludzi, którzy małemi 
środkami wielkich rzeczy dokonywają. Będąc atamanem kozaków doń- 
skich, wraz z towarzyszami swymi, także atamąanami kozackimi: Iwanem 
Kolcem, Jakóbem Michajłowym, Nikitą Panem i Matwiejem Meszczerjakiem, 
stał się postrachem na brzegach Wołgi i Donu: łupił kupców, obdzierał 
posłów azyjatyckich jadących do Moskwy, nie przepuszczał nawet kassom 
rządowym; ztąd słusznie ściągnął na siebie wielki gniew cara Iwana IV 
Wasilewicza. Wysłane przeciw nim wojsko, poraziło ich na głowę i roz- 
proszyło. Dowódzca tychże Jermak, zebrawszy około 540 niedobitków, 
szedł w górę nad Wołgą i Kamą do gór Uralskich (w dzisiejszej gubernii 
permskiej), gdzie majętni kapcy Strogonowowie mieli swe obszerae zakła- 
dy górnicze. Znalazłszy tu przytułek wraz ze swymi towarzyszami, celem 
zbogacenia się powziął zamiar podbicia kraju z tamtej strony gór leżące- 
go. Zwycięztwo nad Woguliczami, którzy łupili wsie na brzegach rzek 
Czusowej i Syłwi, było początkiem ich czynów. W r. 4581 wyruszyli na 
cara syberyjskiego Kuczuma. Z lekkiemi działami i rusznicami (piszcza/), 
płynęli oni rzekami Czusową, Srebrną (Sieriebrjaną), Zòrawią, Tagilem 
i weszli do Mury, już w posiadłościach carstwa syberyjskiego; rozbili 
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księcia Jepańczę , rozkazującego Tatarom i Wogauliczom, zburzyli jego 
grodek, leżący na miejscu dzisiejszego Turyńska i spustoszyli wsie nad 
brzegami Tury i Tawdy. Dalej następują zwycięztwa Jermaka nad męż- 
nym Mametkułem, synowcem cara Kuczuma, na brzegu rzeki Tobola i nad 
księciem ułusowym Karaczą; w trzeciej bitwie Kozacy zdobyli, z wielką 
jednak stratą, gródek Atyka-Marzy. Następnie uderzyli na zasiekę Ma- 
metkuła i gdy ten ostatni został raniony, wojsko jego poszło w rozsypkę. 
Kuczum uciekł do stepów iszymskich. Jermak opanował Isker albo Sybe- 
ryję, stolicę Kuczuma. W tymże roku wyprawił do Moskwy, skazanego 
na śmierć za dawne rozboje, atamana Iwana Kolca; car przyjął go bardzo 
łaskawie, darował mu winy i wysłał na pomoc Kozakom 500 strzelców, pod 
dowództwem księcia Bołchowskiego. Wrócił z nimi Kolco w roku 1588. 
Jermak otrzymał od cara pochlebną hramotę, tytuł księcia syberyjskiego, 
dwa pancerze, srebrny kubek i fatro z ramienia carskiego. Seigając księ- 
cia Karaczę, Jermak podbił wszystkie miejsca az do rzeki Szyszy, gdzie 
się nagie zaczynają stepy i wrócił do Iskeru. Panując około 2 lat w Sy- 
beryi, Jermak zaprowadził handel w tym kraju i karawany bucharskie szły 
przez stepły Kirgiz-Kajsaków. Gdy Kuczum zagrodził im drogę, Jermak 
na czele 50-ciu ludzi udał się na odszukanie swego wroga, a nie znalazł- 
szy go nigdzie, wracając zanocował nad brzegiem Irtyszu, w pobliżu uj- 
ścia Wagajskiego. Kuczum napadłszy na nich w nocy, zabił 49 ludzi, je- 
den z tychże uciekł do Iskeru, a Jermak rzucił się w rzekę Irtysz, chcąc do 
swych łodzi przypłynąć, lecz z powodu ciężkiego pancerza, utonął. Ciało 
jego przybiło do jurt Jepanczyna. Tatarzy poznali swego wroga po pan- 
cerzu, ze złotym orlem na piersiach. Kuczum i najodleglejsi książęta Osty- 
jaków zbiegli się, ażeby się ucieszyć ze śmierci Jermaka. Zwierzchnią je- 
go kolczugę oddano kapłanom Diałogrodzkiego bałwana, reszta zbroi po- 
między murzów podzieloną została. Duchowieństwo mahometańskie, idąc 
za zwyczajem zabobonnym, ukryło grób zdobywcy Syberyi. W naszych 
czasach wystawiono Jermakowi pomnik w Tobolsku. J. Sa... 
Jermakowy perekop (przekop). Pod tóm imieniem jest znany kanał, 
przeprowadzony do jurtów Bajgaryńskich, leżących po nad Irtyszem, z nie- 
wielkiego jeziora, znajdującego się w małej odległości od Wagajskiej Łuki. 
Kanał ten długości ma blisko pół mili; bieg zaś Irtyszu od Wagajskiej Łuki 
do jurtów, ciągnie się na trzy prawie mile. Zresztą, wątpić należy, ażeby 
Jermak sam miał dosyć środków i czasu do przekopania tego kanału; praw- 
dopodobnie, że przekop ten istniał jeszcze przed Jermakiem i nazwę Jer- 
makowego otrzymał albo ztąd, że Jermak użył go na swą korzyść dla obej- 
ścia Kuczuma, albo że w miejscu tém znajdował się obóz Jermaka. Siano- 
żęcie na brzegach przekopu tego leżące, nazywają się także Jermakami. 
Wszystko więc w tym kraju przypomina o słynnym zdobywcy carstwa sy- 
beryjskiego. J. Sa... 
Jermołajew (Alexander), jeden z najuczeńszych filologów rossyjskich, 
urodzony r. 1780 w Astrachaniu; kształcił się w akademii sztuk pięknych 
w Petersburgu, której następnie był uczonym sekretarzem. Ulubionemi 
dlań przedmiotami były: archeologija ojczysta, numizmatyka i filologija; po- 
siadał prócz tego kilka języków, a z tych po grecku i po łacinie sam się na- 
uczył. Stosunki jego ze znakomitymi uczunymi, jako to: Lehrhergiem, 
Krugiem, Frahnem, Kóhlerem i innymi, tudzież długie doświadczenie, po- 
łączone z czytaniem i zgłębianiem starożytnych i nowszych pisarzów 
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wzbogaciły jego umysł rozległemi wiadomościami. Karamzyn w wielu 
szczegółach historycznych, zasięgał rady od Jermołajewa i z objaśnień je- 
go korzystał Gdy kanclerz państwa Rumiańcow, postanowił drukiem ogło- 
sić dyplomata i inne historyi rossyjskiej pomniki, zawezwał go na jednego 
z głównych kierowników, przy rozbiorze i wydaniu owych aktów. W ro- 
ku 1809 przedsiębrał Jermołajew z polecenia rządu, podróż historyczno- 
naukową po Rossyi, wespół z K. Borozdynem, b. kuratorem petersburgskie- 
go okręgu naukowego, w czasie której obejrzano Ładogę, Białoziersk, Wło- 
dzimierz, Kijów i Czernichów. Cztery tomy rysunków, in folio, zachowane 
dotąd w cesarskiej biblijotece publicznej w Petersburgu, stanowiły owoce 
tej ciekawej podróży. Jermcłajew żadnego jednak ze swych badań nie 
wydał na widok publiczny; umarł 1828 r. J. Sa... 
Jermołow (Alexy), jeden ze znakomitszych dowódzców rossyjskich, 
mając lat 14 wstąpił do wojska (r. 1788), a przechodząc różne stopnie, brał 
udział w kampanii polskiej (r. 1794), perskiej (r. 1796) i we wszystkich 
wojnach Napoleeńskich (1805—1814). Od r. 1816 został dowódzcą kor- 
pusu gruzyjskiego (następnie kaukazkiego). Działalność jego na Kauka- 
zie w przeciągu lat 10, była zadziwiającą. Mając środki nadzwyczaj ogra- 
nieżone, potrafił on utrzymać w ułegłości cały kraj i zyskać dla siebie po- 
szanowanie wymierzaniem sprawiedliwości i niengiętością charakteru. 
W r. 1818 założył fortecę Groznaja, nad rzeką Sunżą, przez co powstrzy- 
mał napady Czeczeńców; w reku następnym zbudował fortecę Wniezapnaja, 
co się przyczyniło do podbicia kraju okolicznego; następnie rozbił chana 
awarskiego i przez to uspokoił posiadłości kumykskie; w roku zaś 1819 
zdobył całą prowincyje akuszyńską. W r 1820 uśmierzene powstania 
w Imeretyi, Mingrelii i Guryi i przeniesiona część linii zTereka nad Sunżę; 
przy osadzie Isti-Su zbudowano warownię Niedostupnyj Stan; nad Sunżą, 
naokolo reduty Złobnyj Okop, wycięty obszerny las i ed Niedostupnego 
Stanu przeprowadzora droga przez rzeki: Gudermes i Sunżę. W r. 18214 
zbudowana forteca Burnaja, a w r. 1822 dla uśmierzenia Kabardy, urzą- 
dzona nowa linija u podnóża Czarnych gór, od Władykaukazu do źródeł 
Kubani i wzniesione warewnie nad rzekami: Uruchą, Nałczykiem i Baksa- 
nem. Oprócz tego, Kanknz zawdzięcza mu npiększenie 'Cyflisu, rózw ój je- 
dwahnictwa i uprawę wina. W roku 1826 Jermołow opuścił Kaukaz; po- 
wodem ku temu służyła ta okoliczność, iż nie przyjął dowództwa nad ar- 
miją, przeznaczoną do działań przeciwko szachowi perskiemu, zostawiwszy 
takowe dla Paskiewicza, sam zaś pozostał w Tyflisie, gdzie cała załoga 
zaledwie 400 żołnierzy stanowiła; w takim czasie, kiedy mieszkańcy boją- 
cy się prędkiego ukazania Abhas-Mirzy, śpieszyli zakopywać do ziemi swe 
skarby i nawet spodziewać się można była powstania przeciwko Rossyja= 
nom. Rzeczywiste powody usunięcia go od spraw, zawierają się w nie- 
przyjaźnych ku niemu stosunkach niektórych osób.  Pokazywał on słabe 
spółczucie dla stronnictwa niemieckiego, na czele którego stali wówczas 
Barklay de Toli, Wittgenstein i inni, Od r. 1826 aż do wojny krymskiej, 
nie brał zadnego udziału w sprawach państwa. Wtedy szlachta moskiewska 
wybrała go na dowódzcę drużyny moskiewskiej, lecz godnosć tę zatrzymał 
przy sobie Jermołow na czas bardzo krótki. Umarł r. 1861 (11 Kwietnia 
v. s.), licząc się ahsentującym członkiem rady państwa. J. Sa... 
Jeroboam albo Jerobeam, pierwszy król izraelskiego królestwa, uro - 
dził się w Sareda, z ojca Nabata Efratejczyka i matki Sarwy. Jeroboam 
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odznaczał się siłą i znajomością budownictwa, które za czasów Salomona 
szczególnej doznawało opieki. Ten król widząc, że był to „młodzieniea 
dowcipny i sprawny, uczynił go przełożonym nad pobory wszystkiego do- 
mu Józefa,” to jest nad dwoma pokoleniami: Efraima i Manassesa. Raz gdy 
Jeroboam wyszedł z Jeruzalem, spotkał go na drodze prorok Ahias, Siłonit- 
czyk, odziany płaszczem nowym: a wziąwszy ten płaszcz, rozdarł na dwa- 
naście sztuk. 1 rzekł do Jeroboama: „Wezmij sobie dziesięć sziuk, bo to 
mówi Pan Bóg Izraela: Oto ja rozedrę królestwo z ręki Salomonowej, a dam 
tobie dziesięcioro pokolenia i będziesz królował nad Izraelem? Jeroboam 
zachęcony tą przepowiednią niespodziewaną, stanął na czele pewnej liczby 
niechętnych i dał hasło do powstania, czyli „podniósł rękę przeciw królo- 
wi; ale gdy mu się nie powiodło, musiał uciekać i szukać przytułku 
w Egipcie. Po śmierci Salomona, Jeroboam wezwany przez lud, wrócił 
z Egiptu, a gdy rządy Roboama (ob.), syna i następcy Salomona, były bar- 
dzo srogie i ciężkie, dziesięć pokoleń odłączyło się oł niego i obrało Jero- 
boama swoim królem. Zamach Roboama o stłumienie tego rozbratu, nie 
udał się. Jeroboam został rzeczywiście królem Izraela, obwarował kilka 
miast i założył stolicę swą w Sichem, którą później przeniósł do Thersa. 
Nadaremno Ahias prorok upominał Jeroboama, aby zachowywał przykazania 
Jehowy i zniósł cześć bałwochwalczą, która ściągnęła tak straszne kary na 
ród Dawida. Jeroboam, zamiast być posłusznym, zabronił ludowi swemu 
chodzić do świątyni w Jeruzalem, z obawy, izby uczęszczanie do tego mia- 
sta nie obudziło jego przywiązania do dynastyi Judy. W zamian zaś, 
wzniósł w Dan i Bethel dwa ołtarze, na których umieścił dwa cielce złote, 
zastąpił święta zakonem przepisane, wymyślonemi przez siebie, sam rzucał 
kadzidło na ołtarzu, kazał spełniać obrzędy religijne ofiarnikom, wybranym 
z woli swej z pośród ludu, zniewalając tém kapłanów z pokolenia Lewi 
i wielu prawowiernych Izraelitów do wychodztwa. Ciągłą prowadził woj- 
nę z Rokoamem, królem judzkim i z synem jego Ahiamem. Ale koniec był 
niepomyślnym dla Jeroboama: porażony, stracił wiele miast zdobytych na 
królestwie Judy i nie zdołał już ich odzyskać. Była to kara za odstępstwo 
od wiary i zacięty opór wszelkim napomnieniom proroków. Umarł Jero- 
boam po 22 letnióm panowaniu, zostawiwszy opłakany przykład swojemu 
ludewi i wszystkim swym następcom (III księgi Królew., 11, 26—40; 12, 
2—33; 13, 1—10, 33; £4,1—20). Tron objął po nim syn jego Nadab.— 
Jeroboam, trzynasty król Izraela, syn i następca Joasa króla. Szczęśli- 
wie prowadził wojnę przeciw Syryjczykom, odebrał od nich to, co poprze- 
dnicy jego stracili, zdobył nawet Damaszek i Emath i pomknął granice kró- 
Jestwa Izraela, od Emath aż do morza pustyni. Czynił on złe przed Pa- 
nem; nie odstąpił od grzechów Jeroboama I, syna Nabata, który o klęski 
przyprawił Izraela. Wszelako Jehowa widział wielkie utrapienie ludu 
i nie chciał wygładzić imienia Izraelowego, Królestwo dziesięciu pokoleń 
przyszło nawet pod Jeroboamem JI do pewnej pomyślności; ale zarazem 
rozpusta, niesprawiedliwość i niemoralność, wzmagały się z każdym dniem, 
obok bałwochwalstwa i przygotowały upadek narodu, głuchego na prze- 
strogi proroków, którzy jak Amos i Ozeasz, przepowiadali nieodzowną zgu- 
bę Judy i Izraela (IV Królew., 14, 23—29). Po śmierci Jeroboama królo- 
wał syn jego Ziacharyjasz. L. R. 
Jerozolima, ob. Jeruzalem. 
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Jerrold (Douglas), kumorysta i pisarz dramatytzny, urodził się r. 1805 
w Sheerness pod Rochester w Anglii, syn dyrektora truppy teatralnej, z po= 
czątku był marynarzem. Zniechęcony jednak prozaicznóm na morzu ży- 
ciem, opnścił tę służbę i udał się do Londynu, poświęcając się zawodowi li- 
terackiemu, zrazu niepomyślnie i przy biedzie materyjalnej, dopóki nie- 
zdobył sobie poklasku publiczności wybornym z życia ludu dramatem: The 
rent day; wreszcie coraz pomyslniej i zyskawniej komedyjami, krotochwi- 
lami i t. p. Za jego też głównie sprawą poduiosło się dowcipne czasopismo 
Punch do wysokości 70,000 exemplarzy; w tém to piśmie ukazały się naj- 
przód jego Candle lectures i Story of feather. Obok tego przyjął redakcyję 
Illustrated magazine, gdzie umieścił swe: The chronicies of Clovernook 
(Londyn, 1846). Po zwinięciu tego czasopisma rozpoczął inne: Douglas 
Jerrolds shiliinh magazine, dla którego między innemi napisał powieść: 
St. Giles’s and St. James's. Po czasopismach także ukazały się jego: Men 
of character (3 tamy, Londyn, 1838) i Punchs letters to his son (Londyn, 
1848). Nie przestawał także i dla sceny pracować z powodzeniem, a sztu- 
ki jak: Time works wonders, The bubble of the day i Retired from business 
(1751), zawsze znakomitemi pozostaną. Od r. 1852 był wydawcą poli- 
tycznej gazety: Lloyds weekly London newspaper. Nie zaniedbuje teź 
wspierać mniej szczęsliwych swych kollegów literackich: i tak, wielce się 
przyczynił do powodzenia Literary guild założonej przez Rulwera i Dic- 
kensa. Od r. 1852 wydano w Londynie zbiór kompletny jego pism. 

Jersey, największą z gruppy wysep Normandzkich (ob.), ma do 7 milf] 
powierzchni i 37,000 mieszkańców. Przystępu bronią od północy niebez- 
pieczne skały, od południa ławy piasczyste, oraz kilka fortów; ma jednak- 
że cztery obszerne zatoki. Mieszkańcy trudnią się głównie uprawą jarzyn 
i owoaów, oraz hodowla bydła, jakoteż pończoszniectwem i kontrabandą do 
Fraucyi. Przywileje służą im te same, co wszystkim Anglikom; do par » 
lamentu przecież członka nie obierają. Miastem głównóm jest Sanct Hel- 
lier, nad zatoką St. Aubin, stolica gubernatora, zeytadelią i opactwem, liczy 
do 2,060 mieszkańców ; tuz obok leży wysepka St. Hellier, na którą podczas 
odpływu morza można przejść suchą nogą. Miasto St. Aubin ma przeszło 
3,000 mieszkańców. 

Jerusalem (Jan Fryderyk Wilhelm), teclog protestancki, urodził się 
w Osnabriick, r. 1709. W r. 1724 doskonalił się w naukach filozoficznych 
i teologicznych, w uniwersytecie lipskim, a następnie w Lejdzie. Podróż 
do Anglii, i uprzejmość jakiej doznał ze strony wielu teologów i uczonych 
w Londynie, skłoniły go do osiedlenia się w tym kraju; ale zmienił ten za- 
miar, gdy Karol książe brunświcki, powołał go na kaznodzieję nadwornego 
w Wolfenbüttel, i na gnwernera następcy tronu, podówczas siedmioletnie- 
go. Założył on instytut naukowy wyższy, pod nazwą Carolinum. W roku 
1771 mianowany wiceprezesem konsystorza. Umarł r. 1789. Wielkiej 
używał sławy literackiej, Głównem jego dziełem są Medytacyje o najważ- 
niejszych prawdach wiary chrześcijańskiej (r. 1768, tomów 2); tłómaczone 
na języki: franenzki, hollenderski, duński, szwedzki. Zbijał w nich wiele 
zarzutów przeciw objawieniu chrześcijańskiemu. Dalszy ciąg tych Medy- 
tacyj, znajduje się w pośmiertnych dziełach Jerusalema wydanych przez je- 
go córkę. W rozprawie o zjednoczeniu Kościołów, ogłoszonej wbrew jego 
woli, odrzucał to zjednoczenie jakoniepraktyczne; podobnież nie zgadzał się 
na katolicki dogmat o Eucharystyi; zalecał jednak tolerancyję i twierdził, 
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že bez nicbezpieczeństwa dla swego zbawienia można przejść do Kościeła 
katolickiego. Występował bardzo gruntownie przeciw dziełn Fryderyka H, 
nazywanego przez pochlebeów Wielkim, mającemu za przedmiot literaturę 
niemiecką, którą ten król pruski gardził. hołdując jedynie francuzkiej iubie- 
gając się o pochwały przedajnych literatów francuzkich. L. R. 
Jeruzalem, Jerozolima, sławna stolica królów judzkich, i z tego wzglę- 
du wielkie ognisko jedności politycznej narodu żydowskiego, równie jak 
przez świątynię swoją była oguiskiem jego jedności religijnej: jest dzisiaj 
miastem nędznie i nieporządnie zabudowanćm, na zwaliskach dawnej swo- 
jej wspaniałości. Niegdyś zależne od paszaliku Damaszku, w r. 1840 zo- 
stało rezydencyją paszy, i liczy mieszkańców około 25,000, w połowie pra- 
wie mahkometan, i blisko 5,000 żydów; resztę składają chrześcijanie różnych 
wyznań. Podług Józefa Fiawijuszn, Melchizedech założył miasto Salem, które 
pózniej nazwane było Jeruzalem. Niektórzy powątpiewają o tożsamości 
tych dwojga miast; ale rzecz pewna, że Jebus jest toż sama co Jeruzalem 
i że oha te nazwiska wyrażają jedno miasto w księgach Jozuego i Sędziów. 
Podział nakazany przez Jozuego, przyznał miasto Jebus czyli Jeruzalem, 
pokoleniu Benjamina; granice między pokoleniami Judy a Benjaminem, znaj- 
dowały się na południe Jeruzalem (Jozue, 15, 7, 8; 18, 16). W czasie, 
który upłynął od Jozuego do Dawida, to jest w ciągu czterech wieków, 
Jeruzalem zostawało naprzemian w posiadaniu pokoleń Judy lnb Benjamina, 
lub też Jebuzejczyków (ob.). Gdy Dawid uderzył na to miasto, bylo w rẹ- 
ku tych ostatnich i dobrze obwarowane. Joab pierwszy wszelł do niego 
szturmem, Syon tylko nazwano grodem Dawidowym. Na tej górze, w pół- 
nocno-zachodnim jej końcu, gdzie hyła łatwiejszą do zdobycia, wzniósł Da- 
wid cytadellę (Millo); potem opasał miasto murem od cytadelli aż do dołu. 
Wał Dawida łączy się z tak nazwanemi pierwszemi murami Jeruzalem. 
Pod Salomonem zostało rozszerzone i upiększone. Po rozszczepieniu się za 
Roboama, miasto z powodu bliskości granic i wojen prawie nieustannych, 
musiało być więcej jeszcze obwarowanem. W pięć lat po wstąpieniu Robo- 
ama na tron, Sesak, Evipcyjanin, zdobył i złupił Jeruzalem. W pięćdzie- 
siat lat później, Jnas, król Izraela, spustoszył to miasto. Razin, król Syryi, 
i Facca, król Izraela, zdobyć go nie mogli, podobnie jak wodzowie Senna- 
cheryba. Ale Asarhadden, król assyryjski, opanował je i nprowadził w uio- 
wolę króla Manassesa. Nechao, król egipski, wszedł także zwycięzko do 
Jeruzalem. Wreszeie Nabuchodonozor zawojowawszy je, zburzył miasto 
i świątynię do szczętu, r. 588 przed nar. Chr., i uprowadził Żydów w nie- 
wolẹ do Babilonu. Po siedmdziesięciu latach wygnania, za panowania Cy- 
rusa, króla perskiego, zdobywcy Babilonu, około 42,000 Tzraelitów, pod 
przewcdniotwen Zorobabela, wróciło do ojczyzny. Zaczęli odbudowywać 
miasto i świątynię. Budowa ostatniej, często przerywana, ukończoną wre- 
szcie została: nowy gmach wszakże bez porównania był mniej okazały od ko- 
ścioła Salomona. Obwód i widok nowego grodu, dosyć podobne były do 
dawnego; ale liczba mieszkańców nader szczupła (II Król, 5, 6 — 9; IM 
Król., 14, 26; IV Król, 14, 13; 16, 5; 18, 13; I Para'ip., 11, 4—8; II 
Paralip., 28. 20: 38, 11; 36, 2). Miasto przeszło z rąk królów perskich do 
Alexandra Wielkiego i jego następców. Antyjoch Epifanes, król syryjski, 
stanął na ozele potężnego wojska pod Jeruzalem, zrabował świątynię 
i um'eś ił w niej posąg Jowisza Olimpijskicgo. Opasał gród Dawida czyli 
górę Son gruhym murem i wzniósł mocne baszty. Cytadellę osadził zało- 
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gą. Nadio, zbudował zamek Baris, na skale, na północo-zachód świątyni, 
aby górował nad nią. Podług innych, zamek ten wzniesiony był dopiero przez 
Machabeuszów. Antyjoch nakazał Żydom wyrzec się zakona ich ojców: 
wielu z nich dopuściło się odstępstwa; inni ponieśli męczeństwo za wiarę; 
inni szukali ocalenia w ucieczce. Miasto stało się siedzibą cudzoziemców; 
zrujnowana świątynia opustoszała. Wszelako Zydzi, powstawszy pod do- 
wództwem Judasa Machabeusza, wzięli się do broni i odnieśli pewne ko- 
rzyści. Judas wyruszył na Jeruzalem, wypędził, podług Józefa Flawijusza, 
załogę syryjską z górnego miasta i zamknął ją w Baris, które nazwał Akra 
czyli miasto dolne. Według ksiąg Machabejskich, Syryjczycy utrzymali się 
na górze Syon, Żydzi zaś opanowali górę świątyni, gdzie ich ustawicznie 
niepokoiła załoga syryjska z wysokości Syonu. Judas oczyścił świątynię 
i przywrócił cześć Jehowy. Na pamiątkę swego zwycięztwa, ustanowił 
uroczystość Poświęcenia kościoła. Jonatas, brat Judasa, podźwignął mury. 
Pod bratem jege Symonem, głodem przyciśnieni Syryjczycy, musieli poddać 
cytadellę. Symeon obrał w niej mieszkanie, a Jeruzalem zostało wyzwolo- 
nem. Szybko się podniosło pod rządami Machabeuszów, a pomyślność jege 
utrzymałaby się nadal, gdyby redzina panująca nie zgubiła siebie domowe- 
mi rozterkami. W r. 132 przed Chrystusem, Antyjoch Sidotes, król syryj- 
ski, obległ arcy-kapłana i książęcia Żydów, Hyrkana, w Jeruzalem; ale 
wielka potęga Syryjczyków upadła przed murami Jeruzalem i przed wale- 
cznością jega obrońców.  Antyjoch zgodził się na zaniechanie oblężenia, za 
opłatą 500 talentów. Machabeusze panowali długi czas, nie będące niepoko= 
jeni. Gdy r. 63 przed Chr. dwaj bracia ilyrkan II i Arystobul spierali się 
z sobą o najwyższe kapłaństwo, Pompejusz Wielki obaliwszy królestwo 
syryjskie, zaproszony do rozstrzygnięcia sporu, zakończył go zdobyciem 
„Jeruzalem, uprowadzając Arystobula w niewolę do Rzymu i mianowawszy 
Hyrkana książęciem Judei i hołdownikiem Rzymu. Niedługo potem prze- 
biegły Herod, Idumejczyk, wpływem swoim w Rzymie, potrafł wyjednać 
dla siebie królestwo Judei; ale ponieważ miał przeciwnóm sobie silne stron- 
nictwo żydowskie, którego siedlisko było w Jeruzalem, Herod na czele po- 
tężnego wojska, wzmocnionego legijami rzymskiemi, pod dowództwem So- 
yyjusza, wyruszył przeciwko stolicy nowego królestwa swego i zdobył ją 
po dłagim i krwawym oporze. Zostawszy panem Jeruzalem, zajmował się 
obwarowaniem i przyozdobieniem tego grodu. Zbudował wieże Hippiku, na 
północnej stronie góry Syon, wieże Maryjamny i Fazaela i prawdopodobn e 
wieżę Psefinos; zamek Baris przerobił na cytadellę, którą nazwał Antonia. 
Wzniósł pałac na górze Syon, tudzież wspaniałą świątynię dla Izraelitów, 
oprócz znacznej liczby okazałych gmachów. Syn jego, Agryppa I, opasał 
trzecim murem nowe miasto czyli Bezetha; a syn tego króla Agryppa II, po- 
większył warownie. Jeruzalem, gród święty, pamiętne jest na wieki ns- 
uczaniem, cudami, męką, śmiercią i zmartwychwstaniem Zbawiciela rodu 
ludzkiego (ob. Josie Chrystus, Kalwaryja, Krzyżowa droga). Żydzi, przy- 
prowadzeni do rozpaczy przez wielkorządców rzymskich, a zwłaszezņ uci- 
skiem i zdzierstwem Gessiusa Florusa, powstali przeciw Rzymianom, za pa- 
nowania cesarza Nerona. Agryppa II, widząc że wszelkie środki poje- 
dnawcze, wszelkie przełożenia, na nic się nie przydadzą, opuścił Jeruzalem 
przed wybuchnięciem rokoszu, któremu przedniejsi z Żydów przeszkodzić 
chcieli. Wszczęła się walka domowa między samymiż Żydami. Możni 
w Jeruzalem opanowali górne miasto, przy pomocy żołnierzy Agryppy i nie- 
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wielu Rzymian tam obecnych. Dolne miasto Akra i świątynia, znajdowały 
się w rękach ludu. Powstańcy wyrugowali swych przeciwników z jednej 
cześci miasta górnego i spalili w niej wiele pałaców. Strennictwo arysto- 
kratyczne Zniewolone było ukrywać się lub schronić da królewskiego 
zamku. Cytadelła Antonia, słabo broniona, zdobytą została w ciągu dwóch 
dni przez Zydów i spalona. Uderzyli potem na górę Syoni zamek. Rzy- 
mianie schronili się do trzech wyżej wymienionych wież; ale wkrótce pod- 
dać je musieli, otrzymawszy wolność odejścia; zaledwie złożyli broń, zaraz 
ich wszystkich wymordowano. Wtedy zbliżył się Cestus z wojskiem rzym- 
skiém. Żydzi opuścili wał zewnętrzny i schronili się wewnątrz miasta i na 
górę świątyni. Cestus zdobył wał, spalił nowe miasto i targ na drzewo. 
Po kilku dniach uderzył na świątynię od północnej strony. Rzymianie po- 
suwali się znacznie naprzód, gdy nagle Cestus cofać się zaczął, ponosząc 
ciężkie straty w odwrocie. Zydzi naprawili mury i gotowali się do rozpa- 
czliwej obrony. Wkrótce Rzymianie wrócili z większemi siłami, pod do- 
wództwem Wespazyjana. Ten, doświadczony wojownik, opanowawszy Gn- 
lileę i zamierzając uderzyć na stolicę, wstrzymany był pośród swych zwy- 
cięztw wiadomością o wyniesieniu go na tron cesarski. Zapaleńcy zagarnęli 
wszelką władzę w Joruzalem i ciemiężyli resztę mieszkańców. Wojna do- 
mowa wybuchła pomiędzy nimi: pierwsi musieli schronić się do świątyni. 
Ich przeciwnicy pod przewodnictwem Ananusa, ohlegli świątynię. Wsze- 
lako zapaleńcy potrafili wprowadzić do niej posiłki [dumejczyków i zro- 
biwszy wycieczkę, napełnili miasto przerażeniem i śmiercią. Ananas zgi- 
nat, zapaleńcy zostali panami Jeruzalem. Jan, ich dowódzca, na nowo zo- 
stał odparty do świątyni, w której się obwarował. Podniosło się wtedy 
trzecie stronnictwo. Część zapaleńców, prowadzonych przez Kleazara, od- 
łączyła się od Jana i zajęła świątynię; Jan zaś był zmuszony ograniczyć się 
zewnętrznemi murami świątyni, Tytus, objąwszy dowództwo po ojcu swo— 
im Wespazyjanie, stanął obozem z trzema legijami i wojskiem posiłkowem 
od strony północnej miasta. Czwarta legija, nadciągnąwszy z Jerycho, 
obozowała na górze Oliwnej. Nareszcie dwa stronnictwa, walczące z sobą 
w mieście pod $ymonem i Janem. połączyły się razem. Po wielu ciężkich 
wysileniach, Rzymianie opanowali trzeci wał czyli wał zewnętrzny; zdobyli 
nowe miasto i podpalili; Żydzi bronili się za drugim wałem. Po pięciu 
dniach, zrobiono wyłom; Tytus korzystał z niego aby wejść przez otwór, 
który Zydzi opuścili. Ale gdy Rzymianie zaniedbali rozszerzyć i wybić 
bram, Zydzi uszykowali się na nowo, mężnie uderzyli na Rzymian, którzy 
daleko już byli pomknęli się i zmusili ich do cofnięcia się na nowo. Po 
szturmach powtarzanych, Tytus czwartego dnia opanował wały, zniszczył 
jedną ich część i zajął wieże południowe. Zbudował potėm, w ciągn dni 
siedmnastu, wieże, które służyć miały do uderzenia na cytadellię Antonia. 
Gdy głód dziesiątkował oblężonych, wielu Zydów chciało ratować się 
ucieczką; Tytus, przeszkadzając temu, wzniósł mur mający 39 stadyjów 
obwodu. Wreszcie, po szturmach ponawianych, zdobył cytadellę Antonia. 
Ztąd uderzył na świątynię. Straszliwą stoczono bitwę. Północny i zacho- 
dni bok zewnętrznego muru opasującego świątynię, zburzono. Rzymianie 
walczyli bezskutecznie przeciw rozpaczliwej obronie. Tytus kazał podpa- 
lić bramy; a gdy pożaru nie gasili Ży dzi, sam musiał go stłumić, aby dać 
wojsku przejście pośród zwalisk, Pódozas tego odwrotu, Żydzi wyszedł- 
szy z wschodniej bramy świątyni, uderzyli na Rzymian z niewysłowioną 
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wściekłością i z największą trudnością odparci zostali do świątyni. Nowa 
wycieczka takze się nie powiadła, a Rzymianie, wpadając wraz Z powraca- 
jącymi Zydami na dziedziniec wewnętrzny, dostali się do samego gmachu 
świątyni. Żołnierz rzymski wrzncił do niej przez bramę Złotą, od strony 
północnej, głownię zapaloną.  Wszczął się pożar, a wśród ognia i zgiełku 
bitwy, oddział Zydów przebił się przez szeregi Rzymian do miasta. Sy- 
mon i Eleazar zabarykadowali się tutaj. Tytus podpalił resztę miasta, któ- 
re spłonęło aż do pałacu Heleny, leżącego w środku Akry. Potóm nakazał 
roboty oblężnicze, przeciw górnemu miastu, opasanemu stromemi wąwoza- 
mi. Po ośmnastu dniach Rzymianie mogli pomknąc naprzód swoje tarany, 
Wieln Żydów schroniło się do królewskiego zamku, inni do piwnic. Za- 
chwinły się mury, wieże zagrażały upadkiem; oblężeni stracili wszelką na- 
dzieję. Mniemali, że mur zachodni zapełnie obalony został i szukali przy- 
tulku w podziemiach. Rzymianie pozajmowali wały i wieże. Całe Jeru- 
zalem było w płomieniach, a miecz dokonał tego, co jeszcze oszczędził ogień. 
Zostały tylk trzy wieże i mar wschodni. Reszta tak zrujnowana, że do- 
patrzyć nie można było sladu pobytu ludzkiego. Działo się to w r. 74 po 
Chrystusie. Jernzalem przez czas pewien zniknęło z historyi. Rzec mo- 
zna, iż tylko ziemia po nim pozostała. Wszelako powoli Żydzi, a pomię- 
dzy nimi i chrześcijanie, wracać zaczęli do miejsc, gdzie dawniej wznosił 
się gród święty. Za cesarza Adryjana, podniósł straszliwy rokosz Bar- 
Kochba czyli Akiba (ob.), który zamierzał wytępić w Palestynie wszystko, 
cokolwiek nie było żydawskióm (132—1433 r.). Świątynia Jowisza, wznie- 
siona na gruzach starożytnego kościoła w Jeruzalem, ohurzała do najwyż- 
szego stopnia Zydów. Rokosz Bar-Kachhy krwią przygaszany został, Ży- 
dzi rozproszyli się po całej Palestynie. Jednocześnie zabroniono Żydom 
przychodzić z prowincyi do Jeruzalem. W miejsce starożytnego świętego 
grodu, Adryjan założył nowe miasta, nazwane od jego imienia Aelia Capi- 
tolina i zalndnił je kolonistami, z których żaden nie był Żydem. Nazwiska 
Aelia i Jernzalem długi czas były naprzemian używane, a pierwsze zacho- 
wywało się nawet do VII wieku. (Cesarz Konstantyn zbudował w Jeruza- 
jem kościół Zmartwychwstania; jego matka Helena kościół na górze Oli- 
wnej. Julijan Apostata, cesarz, w nienawiści swej kn chrześcijanom, za- 
chęcał Zydów do odbudowania świątyni na górze Moria i dopomagał im 
w pracy, chcąc zadać kłamstwo przepowiedni Jezusa Chrystusa, że świąty- 
nia nigdy już się nie podźwignie; ale płomienie wychodzące z pad ziemi, 
niszczyły zaczętą robotę i robotników. Jeruzalem stało się prędko jedną ze 
stolic wiary chrześcijańskiej. Tłumy pielgrzymów zgromadzały się tutaj, 
me wszystkich krain świata. Wielu pobożnych zamieszkało tu, lub w oko- 
licach miasta. Zbudowano mnóstwo kościołów, kaplie, klasztorów, szpitali. 
Kościół N. Panny wsławił się swoją okazałością. Cesarz Justynijan odno- 
wił go r. 555. Kozroes II, król perski, zdobył Jeruzalem szturmem 616 r. 
Kościoły zrabowano i spalono; powiadają, ze trzydzieści sześć tysięcy, a po- 
dług innych dziewięćdziesiąt tysięcy chrześcijan zginęło w czasie tej klę- 
ski. Inni, z patryjarchą Zacharyjaszem, uprowadzeni byli w niewolę. Drze- 
wo Krzyża świętego dostało się w ręce niewiernych. Cesarz Heraklijusz 
po kilku pomyślnych wyprawach przeciwko Persom, zmusił ich do zawar- 
cia pokoju r. 618 i do zwrotu jeńców, patryjarchy i Krzyża świętego. He- 
raklijasz, powracając z wyprawy, wszedł pieszo do Jeruzalem, niosąc Krzyż 
święty na ramionach, umieścił go znowu w kościele Zmartwychwstania, 
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z przepychem i pobożnością. Ale po niewielu latach Jeruzalem wpadło na 

kilka wieków w ręce nieprzyjaciół Ewangelii. Kalif arabski Omar, zdoby- 
wszy Damaszek i Gazę, obległ Jeruzalem (r. 637). Braniło się miasto przez 
cztery miesiące; wreszcie musiało kapitulować. Chrześcijanie i miejsca 
święte zostali oszezędzani, za opłatą trybutu, W miejscu dawnej świątyni 

Salomona, Omar zbudował wspaniały meczet Al-Sachara, który jest drugą 
świątynią mahometanów. Las chrześcijan stał się znośniejszym, zwłaszcza 
pod kalifem FHarunem-al-Raszydem, który przesłał klucze od bram i ko- 
ściołów jerozolimskich, przyjacielowi swemu Karolowi Wielkiemu; ten zaś, 
ze swojej strony, obdarzył hogatemi upominkami Kościół jerozolimski i upo- 
sażył go w liczne fundacyje. Zydzi także poosiadali napowrót w miejscu 
najświętszych swych pamiątek. Kiedy Fatymici egipscy opanowali Pale- 
stynę, wróciły cięższe jeszcze czasy dla chrześcijan. Trzeci z kolei Faty- 
mita, Hakem Riamrillach, szczególniej okazał się najzawziętszym ich nie- 
przyjacielem. W r. 1011, kazał zburzyć kościół Zmartwychwstania, Chrze- 
ścijanie przeciążeni byli podatkami, zakazano im wszelkich uroczystych 
obrzędów. Syn i następca Hakema, Dhaher, pozwolił chrześcijanom odbudo- 
wać kościół Zmartwychwstania; co też dokonali za wsparciem cesarza by- 
zaniyńskiego Konstantyna Monomacha (r. 1048). Częste zmiany rządzców 
pogorszały iylko położenie chrześcijan w Jeruzalem, Botleeu, Thekua. 
Wszelako było jeszeze znośniejszem w porównaniu do tego, jakióćm się sta- 
ło pod panowaniem tureckićm, w ciągu lat 38. Nastąpiły wojny Krzyżo- 
we (ob.), przedsiębrane celem odzyskania grobu Chrystusowego. W r. 1099 
zdobyli Jeruzalem krzyżownicy. W r. 1187 odpadło znowu to miasto w rę- 
ce sułtana Saladyna. W r. 1244 zdobyli je Chowarezmici, a z ich rąk prze- 
szło do sułtanów Egiptu i zostawało pod ich władzą do 1382 r. Sułtanów 
zastąpili Mnmelucy i wprowadzili nowy kształt rządu. W r. 1517 sułtan 
turecki Selim podbił Egipt i Syryję, a tém samćm Palestynę i Jeruzalem. 
W r. 1833 dostały się one w moc Mehmeta-Alego, paszy Egiptu. W r. 1840 
trzy wielkie mocarstwa: Anglija, Austryja i Rossyja, zwróciły je pod wła- 
dzę sułtana tureckiego. „Gdyby okolica Jeruzalem, mówi ksiądz Ignacy 
Hełowiński, arcybiskup mohilewski, w swojej Pielgrzymce do Ziemi Świę- 
tej (wydanie drugie, roku 1853), uśmiechała się wdziękiem zieleni, rozko- 
sznych łąk i gaików, gdyby ludnością roiła się ta strona i wesołemi wiej- 
skiemi obrazami nęciła przechodniów: wiedyby trudno było zebrać ducha do 
smutnych, ale szczytnych rozważań. Przeciwnie, teraz w oałym obszarze 
od Biri az do najświętszego w świecie miejsca, głucha i straszna pustynia, 
nakształt Tebaidy, wtrąca mimowolnie w poważne dumania. Drogi syoń- 
skie puste, a cała ta przestrzeń dziwnie jest nastrojona do uczuć duszy 
chrześcijańskiej. W posród wzburzonego morza ych skał, które ustawnie 
nakształi ogromnej fali piętrzą się pod niebo, lub spadają głębokiemi jarami, 
w pośród tej jednostajnej posępnej barwy, niosącej trwogę i smutek, wzno- 
si się najwyzej zielona góra Samuela, jakby wyspa przytułku lub nadpo- 
wietrzna oaza, na której z przyjemnością spoczywa wędrowca oko, zmęczo- 
ne pustynią, jak ptak przelotem morskim. Podobnie i w duszy pielgrzyma, 
który się zbliża do upragnionego celu, do Jerozolimy, wśród tysiąca uczuć 
wzburzonych, wśród jakiegoś niepokoju i trwogi, wśród licznych myśli, 
którym wspomnienie tylu zniewag, cierpień, katuszy i śmierci Zbawiciela, 
nadaje barwę jednestajnie ciemną i posępną, słowem, wśród tego morza bo- 
leści przebija się nad wszystko nieskończona Miłosć, Bóg-Człowiek, jako 
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jedyny port słodyczy i pociechy, jako niebieska palma, ocieniająca od 
skwarów tego świata.” Opisanie Jeruzalem znajduje się we wszystkich 
pielgrzymkach i podróżach do Ziemi Świętej, które wymienione są w arty 
kule: Palestyna. L. R. 
Jeruzalem Nawe. W Objawieniu $. Jana czyli w Apokalipsis po- 
wiedziano (3, 12): „Kto zwycięży, uczynię go słaupem w Kosciele Boga 
mego; i napiszę na nim imię Boga mego, i imie miasta Boga mego Nowego 
Jeruzalem, które zstępuje z nieba od Boga mego, i imię moje nowe.” Te 
słowa zapowiadają przyjście królestwa Bożego na ziemię, równie jak w nie- 
bie, i ndział w témže królestwie. Jest to znaczenie słów s. Pawła w liście 
do Galatów (4, 25, 26): „A ono, które wzgórę jest Jeruzalem, wolne jest: 
które jest matka nasza” i w liście do Zydów (412, 22): „Aleście przystąpili 
do Syon, góry i miasta Boga żyjącego, Jeruzalem niebieskiego.” Toż sa- 
mo królestwo Boże nazwane jest w Apokalipsis (21, 2): „A ja Jan widzia- 
łem święte miasto Jeruzalem Nowe, zstępujące z nicha od Boga, zgotowa* 
ne, jako oblnbienicę ubraną mężowi swojemu,” (21,10): „I okazał mi (anioł) 
miasto święte Jeruzalem, zstępujące z nieba od Boga, mające jasność Bożą.” 
Według mistycznej nauki słynnego Swedenborga (ob.) ijego sekiy, Kościół 
chrześcijański dostąpił zapowiedzianej w Objawieniu ś, Jana doskonałości, 
z przyjściem Swedenborga, nowego Messyjasza Bożego. Taki stan do- 
skonały Kościoła chrześcijańskiego, nazywa on nowóm niebem i nową 
ziemią, Nowem Jeruzalem niebieskióm, o którem mówi Pismo Świę- 
te. L. R. 
Jerycho, dziś Recha, Riha, zwane w Biblii „miastem palm,” gdyż posia- 
dało mnóstwo drzew palmowych i róż, była miastem należącem do pokolenia 
Benijamina, o 69 stadyjów na zachód Jordanu, a o 150 stądyjów od Jeruza- 
lem, przy wielkiej drodze wiodącej do tej stolicy, w powabnóm położeniu. 
Miasto bardzo starożytne, miało niegdyś własnego króla z plemienia chana- 
nejskiego. Zburzone do szezętu przez Izraelitów, pod dowództwem Jo- 
zuego (vb.), kiedy cudownie, na głos trąb, runęły mury tego miasta. Jozue 
rzucił klątwę na tego, kloby później chciał adbudować miasto; wszelako 
Hiel, Betelczyk, za panawania Achaba, wskrzesił dawne Jerycho, za co je- 
dnak ukarany został, wedłue przepowiedni Jozuego. Za czasu Machabe- 
uszów, cobwarował je na nowo Bachides, wódz Demetryjusza, Ptolemeusz, 
rządca Jerycho, zabił tu zdradą w czasie uczty Symona Machabejczyka, 
z dwoma jego synami. Najwięcej ozdobił miaato Herod Askalonita, który 
dźwignął tu pyszny amfiteatr i piękny pałac, gdzie i życia dokonał. Anto- 
nijusz darował był miasto i okolicę Kleopatrze. Za czasu Elijasza w Jerycho 
znajdowała się szkoła proroków. 'Tu Elizeusz prorok ezas niejaki mieszkał. 
Za Jezusa Chrystusa Jerycho było po Jerozolimie najce'niejszćm miastem 
judzkióm: prócz licznych kapłanów i lewitów było tu jeszcze mnóstwo za- 
możnych kupców; jako główny punkt między Syryją a Petreą, Jerycho by- 
ło niezmiernie uczęszczane. Ślepych z Jerycho uzdrowił Zbawiciel, i Za- 
cheusz celnik, ślepy pod względem duchownym, nawrócony został. Tuje- 
szcze znajdował się Sanhedryn, i dla tego talmudyści i rabini zbliżają Jery- 
cho w godności do Jeruzalem. Wespazyjan zburzył i w pień wyciął 
mieszkańców; a chociaż Adryjan dość świetnie je odbudował i zaludnił, 
jednakże wkrótce uległo zniszczenin. Za panowania krzyżowników niece 
się było podniosło i miało kilka klasztorów i biskupa; lecz i ta świetność 
prędko zgasła, bo łacińscy królowie nie byli w stanie bronić się przed napada- 
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mi Saracenów. Dziś Jerycho jest bardzo biedną wioseczką, składającą się 
ze 20-u chat arabskich. L. R. 
Jerzego $. order, ustanowiony w dniu 26 Listopada v. s. 1769 r. przez 
Katarzynę II, która w tym samym dniu włożyła go na siebie: a 27 tegoż 
miesiąca ogłosiła statut wojennego orderu ś. męczennika wielkiego i zwy- 
cięzcę Jerzego. Krzyż ten ma w środkn i po końcach białą emaliję ze zło- 
conemi brzegami, w środku wycbrażony Jerzy zwycięzca, zabijający rozpo- 
startego smoka. Order ma 4 stopnie: kawalerowie klassy 4-tej noszą 
krzyż w pęllicy; 3-ej klassy, na Szyi; £-ej klassy, wielki krzyż na szyi i na 
lewej stronie gwiazdę; nareszcie 1-ej klassy, wielki krzyż na szyi, wstęgę 
przez prawe ramię i gwiazdę na lewej stronie. Wstęga orderu w pregi 
koloru żółtego i czarnego. Zresztą kawalerów tego orderu i-ej klassy by- 
ło w ostatnich czasach dwóch tylke: książe Warszawski hrabia Paskiewicz 
Erywański, tudzież hr. Radecki. Książe Wellington miał także erder 
š. Jerzego klassy 1-ej. Pozostałe klassy udzielane są dla osćh, adznaczają- 
cych się świetnemi czynami wojennemi. Znak klassy 4-ej słnży także dla 
tych, którzy ukończyli 25 lat służby wojskowej, lieząc od otrzymania pierw- 
szej rangi oficerskiej; w morskiej służbie otrzymują go ci, którzy odbyli 
w randze oficerskiej 18 morskich kampanij, licząc na każdą po pół roku. 
Przywileje do orderu tego przywiązane są następujące: coroczna pensyja; 
po śmierci zaś kawalera zona ma prawo pensyję tę pobierać przez rok cały; 
przy uwolnieniu ze służhy, mundur, a przy mianowaniu kawalerem, uwol- 
nienie nd jakichbądź pieniężnych należności skarbowych.  Manifesiem 
zd. 12 Lutego v. s. 1807 r. ustanowiony znak wojenny dla niższych stopni, 
zwany także georgijewskim i daje się tym tylko, którzy się szezególnym 
męztwem odznaczyli. Mający ten order uwolnieni sa od kary cielesnej; 
zapisujący się znowu do stanu płacącego podatki, uwalnia się od opłaty z da- 
Bzy; otrzymywany żołd podwyższa się o jedną trzecią część; podoficerowie 
nie mogą bez sądu być zdegradowani; dodatkowa pensyja pobiera się aż do 
śmierci (ob. Swod zakonów, t. I, ks. IV, rozdz. IM). J. Sa... 
Jerzy (święty). Nietylko historyja jego jest ciemna, ale przymięszało 
się do nicj wiele baśni i bardzo trudno odróżnić w aktach jego prawdę od 
fałszu. Te akta nawet nie są autentyczne. Natomiast mnóstwo pisarzy 
z V wieku poświadcza o starodawnej czci, której on był przedmiotem. Gre- 
cy nazywali go Wielkim Męczennikiem i dotąd uroczyście święcą jego pa- 
miątkę. Wiele kościołów nosiło jego imię, już od czasu pierwszych cesa- 
rzów i nazywano Hellespont „„Ramieniem św. Jerzego.» Cześć dla niego 
przeniesli pielgrzymi ze Wschodu na Zachód i już w VI wieku była nader 
upowszechnicna we Francyi. Święty Jerzy jest patronem ludzi rycerskich. 
Sobór narodowy oxfordzki uznał go takim r. 1222; a r. 1330 order Pod- 
wiązki oddany został pod jego opiekę. W Rossyi istnieje order wojskowy 
s. Jerzago (ob.). Podług legend, Jerzy, potomek jednego z najsławniejszych 
w Kappadocyi domów, postradawszy ojca, przeniósł się wraz z matką do 
Palestyny. Obrał sobie zawód rycerski i Dyjoklecyjan wyniósł go na pier- 
wsze stopnie w wojsku; ale wyrzekł się onych Jerzy, skoro cesarz prześla- 
dować zaczął wiarę chrześcijańską; wyrzucał mu nawet barbarzyństwo je- 
go edyktów. Pojmanego i wtrąconego do więzienia, ani obietnice, ani naj- 
okrutniejsze kalusze zachwiać w wierze nie zdołały. Nareszcie ucięto mu 
głowę za miastem, około r. 303. Święty ten zwykle bywa przedstawiany 
w zbroi, na koniu, depczący straszliwegu smoka, a to dla okazania, iż zwal- 
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czył on złego ducha, pod tą postacią w księdze Apokalipsis czyli Objawie- 
nie św. Jana opisanego i że zwyciężył go mocą swej wiary. Kosciól ob- 
chodzi rocznicę męczeństwa św. Jerzego dnia 24 Kwietnia. L. R. 
Jerzy (święty), po niemiecku S. Georgen; jedno z trzech miast królew= 
skich (Modra czyli Modern i Pczinek czyli Pósing) w królestwie węgier- 
skióm, między rzekami Morawą a Wahem (Waag) położone, w uroczej doli- 
nie, ciągnącej się aż do Ternawy (Tyrnau), sławne wybornemi winnicami. 
Ad. N. 
Jerzy I, król Wielkiej Brytanii (1714 — 1727) i elektor hanowerski od 
r. 1698, urodził się w Hanowerze 28 Maja 1660 r. Ojcem jego był Ernest 
August, książe brunświcko-luneburgski, który później zostal elektorem ha- 
nowerskim, a matką dowcipna Zofija, wnuczka króla Jakóba I angielskiego 
przez jego córkę Kizbietę, zaślubioną nieszczęśliwemu elktorowi palatyno- 
wi Fryderykowi. W r. 1682 Jerzy I zaślubił Zofiję Dorotę, córkę ostatnie- 
go księcia Celli; małżeństwo, które w r. 1705 uczyniło go dziedzicem posia- 
dłości domu luneburgsko-cellickiego. Ten związek, z którego urodził się 
Jerzy II i Zofija, matka króla Fryderyka II, był bardzo nieszczęśliwy. 
W rzeczy Samej, ten książe zył odsamego początku nadzwyczaj swobodnie, 
a jego żona posunęła się do popełniania takich nieroztropności, że za nie 
została skazana w r. 1694 na uwięzienie, które według brzmienia wyroku 
miało być dożywotnie. W r. 1698 Jerzy nastąpił po swoim ojcu na dosto- 
jeństwo elektora. Na mocy aktu sukcesyi protestackiej z r. 1701, następ- 
stwo na tron Wielkiej Brytanii i Irlandyi, w razie gdyby królowa Anna 
umarła nie zostawiwszy potomstwa, zapewnione było elektorce Zofii hano- 
werskiej, jako wnuczce Jakóba I, tudzież jej protestanekiemu potomstwu. 
Lecz gdy ta księżna umarła 8 Czerwca 1714 r., a w dziewięć tygodni pó- 
Źniej (12 Sierpnia 1744 r.) królowa takze przeniosła się do wieczności, 
elektor zaraz nazajutrz, jako najstarszy syn Zofii, obwołany został królem 
Wielkiej Brytanii i Irlandyi, chociaż nigdy jeszcze nie stąpił nogą w Anglii. 
Dopiero dnia 45 Września Jerzy I opuścił swój zamek Herrenhausen, pod 
Hanowerem, udając się do swoich nowych państw, gdzie wylądował d. 29 
tegoż miesiąca. Dnia 1 Października odbył uroczysty wjazd do Londynu, 
a 34 tegoż miesiąca koronacyję. Natychmiast po swojóm przybyciu usunął 
ministeryjum torysowskie, prezydowane przez lorda Oxforda, ponieważ 
stronnictwo to było mu nieprzyjazne; stronnictwo zaś wigowskie, które 
mu było oddane, objęło ster rządu pod prezydencyją Walpole'a. Jednocze- 
śnie Jerzy rozwiązał parlament, w którym stronnictwo torysowskie miało 
silną większość, a d. 28 Marca 1715 r. otworzył parlament nowy, w którym 
wigowie stanowili większość. Prześladowania skierowane przeciw mini- 
steryjum torysów, pod pozorem warunków, pod jakiemi toż ministeryjum za- 
warło pokój utrechtski, tudziez inne jego rozporządzenia nielegalne i op- 
pressyjne, spowodowały koalicyję torysów z jakobitami, jakoż niebawem 
powstańcze ruchy wybuchły w Anglii i Szkocyi. W Grudniu 1715 r. pre- 
tendent Jakób III ukazał się w Szkocyi, gdzie hr. Karr zebrał był wojsko, 
i kazał się lam agłosić królem trzech królestw. Jerzy otrzymawszy od par- 
lamentu nietylko zawieszenie prawa habeas corpus, ale nadto znaezne fan- 
dusze, bez trudności poskromił ten niebezpieczny zamach zbrojny i w tej 
okoliczności rozwinął największą surowość. Dla zatrzymania izby gmin, 
która mu była zupełnie eddana, przeprowadził w r. 1716 bill, stanowiacy na 
Jat siedm czas trwania parlamentów, który dotychczas był trzyletnim; a za= 
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razem wzmocnił wladzę królewską utrzymywaniem stałego wojska. W sku- 
tek podróży odbytej do Hanoweru w r. 1746, kazał wykreślić z aktu suk- 
cessyi niedegodną klauzulę, orzekającą, że król nie może opuszczać ziemi 
angielskiej, bez uprzedniego zezwolenia parlamentu. Później starania jego 
zwróciły się przeciw intrygom zagranicznych jakobitów, broniąc swojej 
młodej królewskości. W Styczniu 4747 r. zawarł z Francyją i Hollandyją 
potrójne przymierze, tudzież odporne przymierze z cesarzem niemieckim. 
Intrygi kardynała Alberonie”go, pierwszego ministra hiszpańskiego, skłoniły 
go nadewszystko do wzięcia udziału w r. 1717 w wojnie, która się zapaliła 
między Hiszpaniją i Austryją o Sardyniję; skutkiem tego postanowienia by- 
ło zupełne zniszczenie morskich sił Hiszpanii, a zarazem ogromny wzrost 
morskiej potęgi i Anglii, a w r. 4719 przystąpienie Hiszpanii do sławnego 
traktatu poczwórnego przymierza. Przez politykę, jakiej się trzymał tak 
wewnąfrz jak za granicą, Jerzy wkrótce przyszedł do wywierania takiej 
przewagi, że mógł odtąd ciążyć z wielką osobistą korzyścią na wszystkie 
sprawy północnej Europy. Z podaszczenia Rossyi i Prus, zawarł z Saxo- 
niją i Daniją traktat, według którego księstwa Bremy i Werden, zdobyte na 
Szwedach przez Duńczyków, zostały mu ustąpione za sześć beczek złota, 
aby odtąd przyłączone były do Hanoweru. Przez swoją dyplomatyczną 
zręczność z łatwoscią położył koniec sporom, wynikłym między mocarstwami 
północnemi, zwłaszcza po śmierci Karola XII, króla szwedzkiego. Ziajmu- 
jąc się tym sposobem polityką zagraniczną, Jerzy I, przy pomocy swojego 
ministra Walpalle”a, usiłował zmniejszyć dług Anglii, który od!ąd ciągle wzra- 
stał. Pierwszym środkiem, do jakiego on uciekł się w tym celu, było zmniej- 
szenie procentu od tego długu z 8 na 5 od 100 rocznie; potem przyjął 
i wprowadził w wykonanie projekt podany przez sir Johna Blunta, dyrekto- 
ra towarzystwa południowego. Ten projekt, mający wielkie podobieństwa 
z systemem finansowym, zaprowaozonym we Francyi przez Law'a, doprowa- 
dził do takichźe samych skutków. W r.1722 będąc nwiadomionym przez 
księcia Orleańskiego, regenta Francyi, o sprzysiężeniu jakobickićm, knowa- 
ném przeciw niemu przoz znakomitszych członków arystokracyi angielskiej, 
korzystał z tego, żeby zniechęcić tę dumną szlachtę więzieniami i konfiska— 
tami; wszelako tylko jedna osoba, adwokat Layer, przepłacił zyciem należe— 
nie do tego spisku. W skutku tajemnego (raktatu, zawartego w r. 1725 
w Wiedniu między Hiszpaniją i Austryją, a na mocy którego drugie z tych 
mocarstw przyrzekało powrócić pierwszemu Gibraltar i Minorkę, Jerzy I 
zawarł d. 3 Wrzośnia 1725 r. w Herrenhausen z Francyją i Prusami traktat 
przymierza, do którego przystąpiło wielu innych książąt niemieckich. Pra- 
wie cała Europa popierała jednę lub drugą z (ych dwóch stron naprzeciw 
siebie stojących, a Jerzy I robił najstraszliwsze przygotowania do oswobo- 
dzenia Gibraltaru, już blokowanego przez siły hiszpańskie. Ale kardynał 
Fleury sprawił tyle, że w r. 1726 podpisano w Paryżn preliminaryja poko- 
ju, tktórego Jerzy I nie miał już oglądać spełnienia ratyfikacyi. Umarł 
on podczas objazdu swoich państw niemieckich, rażony piorunującą apople- 
xyją, 22 Czerwca 1727 r., w Osnabriicku i został pochowany w Hanowerze. 
Chociaż nie mógł nigdy przywyknąć do obyczajów angielskich, ani do języ- 
ka, do tego stopnia, że się nie mógł inaczej porozumiewać ze swoim pierw- 
szym ministrem Walpol'em, jak mówiąc doniego bardzo złą łaciną, wszelako 
dzięki wysokim przymiotom jakiemi się odznaczał, ostatecznie pozyskał mi- 
łość i szacunek angielskiego narodu, który wszakże z wielką trudnością 
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wybaczał mu jego kochanki i częste podróże do Hanoweru.  Szozęśliwy 
w swoich przedsięwzięciach na zewnątrz, odniósł tryjumf nad stronnictwa- 
mi wewnętrznemi przez swoją prawość i pojednawczego ducha. W życiu 
prywatnóm był bardzo skąpy. — Jerzy II (August), król Wielkiej Brytanii 
i Irlandyi, elektor hanowerski (1727 — 1760) syn i następca poprzedzają- 
cego, urodził się w Hanowerze 30 Października 4782 r., a podczas wstąpie- 
nia swojego domu na tron angielski, otrzymał tytuł księcia Walii i hrabiego 
Chester. Nadzwyczaj przykre obchodzenie się z nim jego ojca, zjednało mu 
wcześnie sympatyje narodu angielskiego. Bezwątpienia nie posiadał on ani 
wielkich przymiotów, ani rzadkiej zręczności politycznej swego ojca, ale 
chęci jego były jak najlepsze, miał wiele mocy charakteru i umiał utworzyć 
sobie ministeryjum z ludzi rozwaznych i poświęconych. Już w r. 1708 do- 
wiódł on odwagi i wojennego ducha w wojnie Niderlandów pod Malbo- 
roughem, Wszakże w ciągu pierwszych dwunastu lat swego panowania 
starał się utrzymywać stan pokoju: polityka ta wydała najszczęśliwsze 
skutki dla rozwoju pomyślności jego państw, W r. 1739 widział się 
zmuszonym koniecznością do wysłania znacznej floty na morze Śródzi iemne, 
dla zmuszenia Hiszpanii do zezwolenia na swobodę handlu na morzach ame- 
rykańskich. Do tej wojny, w ogóle nie bardzo szczęśliwej, przyłączyły się 
jeszcze kłopoty sukcesyi austryjackiej. W r. 1741 Jerzy IL zobowiązał się 
względem Maryi Teressy do utrzymania pragmatycznej sankcyi, otrzymał 
ad parlamentu znaczne zasiłki pieniężne i wreszcie sam wziął się do oręża. 
Zwycięztwo pod Detiingnu otrzymane przez niego nad Francuzami 27 Czer., 
ocaliło może cesarzowę od zupełnej zguby. W r. 1746, podczas zbrojnego 
pewstanix stronnictwa jakobickiego i wylądowania w Szkocyi młodego pre- 
tendenta Karola Edwarda, król dowiódł wielkiej stanowczości. Po bitwie 
pod Calloden, gdy syn jego książę Cumberland rozwinął zbyteczną srogość 
w ściganiu i dochodzeniu jakobitów, Jerzy II zganił te zemsty nieużyte- 
czne i ohydne i starał się naprawiać ich skuiki. Po zawarciu pokoju 
w Akwizgranie w r. 1748, zajął się podźwignięciem finansów z upadku; ale 
wkrótce wszczęty spór między Francyją i Angliją, o wytknięcie ich odno- 
śnych granic w Ameryce, dał powód do nowych kroków nieprzyjacielskich, 
w skutku których zmuszony był wziąść udział w wojnie siedmioletniej na 
korzyść Fryderyka II. Nie doczekał on jej końca i umarł nagie 25 Paź- 
dziernika 4760 r. w Kensington. Naród go załował. W Anglif najpo- 
wszechniej mówiąc o nim nadawano mu imię „poczciwego człowieka,” 
a nawet sami jego nieprzyjaciele, radzi nie radzi musieli oddać hołd jego 
nieugiętej prawosci i mądrej roztropności. Jego polityka, równie jak poli- 
tyka jego ojca, miała statecznie na celu uczynić Angliję postrachem innych 
narodów przez swoje siły morskie i stać się panem pokoju w Europie. Ró- 
wnież jak jego ojciec miał on dla Hanoweru szczególne umiłowanie, szko- 
dliwe interesom Anglii. Nie miał upodobania w naukach i umiejętnościach; 
lecz że umiał jednakże je cenić, dowodzi tego założenie uniwersytetu 
w Getyndze, które postanowił w r. 1734; we trzy lata potóm instytucyja ta 
była w pełnóm życiu. Jemu także winniśmy założenie brytańskiego mu- 
zeum. W r. 1705 zaślubił księżniczkę Karolinę, córkę margrofa Jana Fry- 
deryka d’Anspach, kobietę niepospolitą pod wszelkiemi względami, która 
statecznie wywierała na niego największy wpływ, ale która umarła już 
w r. 4937. QOśmioro dzieci urodziło się z tego małżeństwa: Źył w naj- 
większej niezgodzie ze starszym synem swoim Fryderykiem Ludwikiem, 
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księciem Wallii, który go o lat 9 uprzedził do grobu w roku 4751. — 
Jerzy III, król Wielkiej Brytanii i Irlandyi (1760—1820), do roku 1815 
elektor, a później król Hanoweru, urodzony 24 Maja 1738 r., był wnukiem 
poprzedzającego, a synem księcia Wallii Fryderyka Ludwika i księżniczki 
Augusty, córki Fryderyka lI, Księcia sasko-gotajskiego. Stracił ojca 
w dwunastym roku życia i został oddany pod opiekę swojej matki, która 
w nim od najmłodszych lat zaszczepicła maxymy absolutnej władzy; ochmi- 
strzem jego był lord Bute, człowiek, który bez charakteru publicznego 
wywierał w tajniach gabinetowych wszechwładny wpływ na sprawy 
państwa. Wychowanie jego, które zarówno nie odpowiadało bynaj- 
mniej szczęśliwym jego zdolnościom wrodzonym, jak i wysokiemu sta- 
nowisku, jakie miał kiedyś zajmować, ograniczało się na małej liczbie 
szczegółowych wiadomostek z historyi, i to jeszcze niektórych tylko 
wybranych krajów, a które kazano mu czerpać ze źródeł najmniej po- 
dejrzanych o prawdę i niepodległośc. Później nabył do tego dosyć niedo- 
kładnej znajomości języka francuzkiego, niemieckiego i troszeczkę wło- 
skiego. Powiadają, že w owym czasie lubił on namiętnie sztuki piękne, 
których uprawa była dotychczas zupełnie zaniedbaną w jego rodzinie; 
a okoliczność ta jednała przyjazne usposobienia dla młodego księcia; bo 
w ogólności każdy spodziewa się czegoś większego po księciu który wspie- 
ra sztuki i wstępuje na tron z jakiemiś uczuciami wznioślejszemi. (Qdoso- 
bnienie prawie klasztorne, w jakićm żył podczas swojej młodości, rozwinęło 
w nim nadzwyczajną uporczywość ckarakteru, która nie mało wpłynęła na 
tak długie i niebezpieczne walki na jakie wystawiał koronę przez eiąg swe- 
go panowania, a które ostatecznie niezmiernie powiększyły jego potęgę. 
Wstępując na tron, w Październiku 1760, miał dwadzieścia dwa lat wieku. 
W rok potem ożenił się z księżniczką Karoliną meklemburgsko-streliczką. 
Pierwszy użytek jaki uczynił ze swojej władzy, był ten, iż ogłosił nieodwo= 
łalność sędziów i zupełną niezaleźność wyborów; te dwa postanowienia 
zjednały mu w najwyzszym stopniu sympatyje opinii publicznej. Parlament 
przyznał mu 800,000 fun. st. listy cywilnej i uchwalił dwanaście milijonów 
fantów sterlingów ha dalsze popieranie wojny siedmioletniej, która w tej 
chwili przybrała najpomyślniejszy obrót dla Anglii. Posiadłości francuzkie 
w Indyj i Ameryce północnej, a między innemi Kanada, wpadły w moc An- 
glików; w wojnie zaś toczonej z Hiszpaniją od r. 1762, zabrano wyspę Ku- 
bę, tudzież niezmierne łapy wojenne. Wszelako zwycięzki oręż Wielkiej 
Brytanii, który szerzył przestrach až do głębi obu [ndyjów, nie zbyt wiel- 
kie miał powodzenie na stałym lądzie. W tym czasie lord Bute objął był po 
Chatamie kierunek spraw państwa; i za jego to wpływem podpisany został 
w Paryżu d, 10 Lulego 1763 r. pokój, z wielkim niezadowoleniem ludu 
angielskiego, który warunki tege pokoju znajdował uciążliwemi i bynaj- 
mniej nie odpowiadającemi ważności przewag osiągniętych na morzu. Za- 
warcie tego pokoju, stateczna dążność Jerzego III do politycznego absolu- 
tyzmu i głębokie naruszania swobód publicznych, jakich dopuszczał się ten 
monarcha, pod wpływem swego dawnego ochmistrza i ulubieńca, niebawnie 
obu wielce zdepopularyzowały. Wtenczas ukazało się mnóstwo wymierzo- 
nyeh przeciw królowi i lordowi Bute ulotnych pisemek, w których domaga- 
no się reform parlamentarnych, a z których najznakomitszemi były pisma 
Wilkos’a i sławne Listy Junijusza (ob.). Nieprawne uwięzienie Wilkes'a 
i wypędzenie go z parlamentu, zapaliły city duchem oporu i rokoszu, który 
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do tego doszedł, iż pod oknami królewskiemi wożono wizeranek ścięcia 
Karola I. Jerzy IUM nie chciał uczynić najmniejszego ustępstwa wzburzo- 
nemu ludowi, a ten powielekroć w owym czasie postawił w groźnóm nie- 
bezpieczeństwie jego koronę. Doprowadzony do tej ostateczności, monar- 
cha ten stłumił we krwi wszelki opór jaki mu stawiono, jakkolwiek ze spra- 
wiedliwej i prawnej wypływający zasady. Walczył nawet z parlamentem, 
który chciał} mu narzucić ministrów; ale ta walka odkryła mysl rządu i po- 
dała go w pogardę. Również jego upor, za rządów lorda North'a, w zapro- 
wadzeniu nowego systemu fiskalnego w osadach angielskich Ameryki pół- 
nocnej, wywołał w tej części świata wojnę, której ostatecznym wypadkiem 
dla Anglii były twarde warunki pokoju z r. 4783 i uznanie niepodległości 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej: Przy tej okoliczności niezado- 
wolenie ladu nietylko się objawiało w parlamencie przez gwałtowną opozy= 
cyję, której Burke był przywódzcą, ale jeszcze w r. 1780 przez groźny ro- 
kosz, rozpoczęty przez lorda Gordona, podczas którego niejednokrotnie król 
był bliskim postradania życia. Począwszy od Września 1783 r., tałody Wil- 
liam Pitt był roztropnym (łómaczem polityki Jerzego III, chociaż lord Bute 
i królowa nie przestawały nigdy wywierać przeważnego wpływu na jego 
postanowienia. Już w r. 1785 można było uważać w królu niejakie prze- 
lotne ślady obłąkania umysłu. W r. 4787, po powrocie z wód Cheltenham= 
skich, symptomata tej choroby pojawiły się znowu w sposobie zatrważają= 
cym. Nazwano jego chorobę sorączką mózgową I sławny Willis miał so- 
bie poruczone jej leczenie. W takióm położeniu, pociągającóm za sobą ko- 
nieczną przerwę w wykonywaniu praw władzy królewskiej, stronnictwo 
opozycyjne chciało powierzyć regencyję księciu Wallii, jako najblizszemu 
dziedzicowi korony, w tej nadziei, że gdy obejmie ster państwa ten książe, 
który statecznie oknzywał się przeciwnikiem ludzi otaczających swego ojca, 
pociągnie to za sobą zmianę ministerstwa i systemu politycznego. Ale Pitt, 
który podzielał z królową najwyższy kierunek rządu, starał się obejsć kwe- 
styję regencyi i przedstawił parlamentowi projekt do uchwały szczególnej 
i przechodniej, który zgromadzenie to rzeczywiście przyjęło, ale który nie 
był wprowadzony w wykonanie, gdyż w Lutym 1789 r. oznajmiono, że ku- 
racyja doktora Willisa została uwieńczona zupełnym skutkiem i że król cat- 
kowicie odzyskał zdrowie umysłu. Radość ludu była bez granie, gdy się 
dowiedział o têm uzdrowieniu, które niebawnie miało wywierać tak stano- 
wczy wpływ na ogólny bieg wypadków politycznych w Isuropie. Rewolu- 
cyja francuzka, której odbicie dało się także gwałownie uczuć w Anglii, 
nalazła w króla Jerzym UI i jego ministrze Pitycie swoich najzawziętszych 
i najenergiczniejszych przeciwników. Bezmierny upor Jerzego, który na 
szczęscie znalaz! się w zgodzie ze skłonnościami i interesami narodu, potę- 
Znie wpłynął na los Napoleona w szczególności. Dla stłumienia w kraju 
agitacyi demokratycznej, rząd wyjednał od prawodawstwa uchwalenie bilu 
ściągającego się do cudzoziemców (alien-bill), tudzież t(reacherous=corres- 
pondence-billy w roku zaś następnym, oprócz różnych postanowień, mają- 
cych na cclu osobiste bezpieczeństwo monarchy, uchwalono zawieszenia 
prawa zwanego habeas corpus act; kióre to wszystkie rozporządze= 
nia odejmowały konstytucyi angielskiej jej charakter przeważnie liberalny 
i pozbawiały wszelkiej potęgi opozycyję parlamentarną. Nieszczęśliwa 
Arlandyja najwięcej cierpiała od absolutnej polityki Jerzego II; to też 
w każdej chwili była gotowa rzucić się w ręce Erancyi. Nakonies, w na- 
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stępstwie środków najsurowszych, a nawet najkrwawszych, ostateczne po- 
łączenie Irlandyi z Wielką Brytaniją zostało drogą prawodawczą uskute- 
cznione w r. 4800; ale król, gorliwy anglikanin, nie mógł nigdy brać na 
siebie przyzwolenia na zniesienie przysięgi przepisanej przez (est-act, cho= 
ciaż Pitt formalnie przyrzekł był emancypacyję polityczną katolików. Nie- 

popularność Jerzego III w niższych klassach ludu, dała powód do wielu 

bardzo zamachów na jego osobę, które to zamachy dały mu sposobność do 

okazania zawsze największego spokoju, połączonego z rzadką odwagą, tak 
Że nigdy nie dostrzeżono w nim najmniejszej myśli osobistej zemsty. W r. 
1786 pewna waryjatka, nazwiskiem Małgorzata Nicholsen, zadała mu cios 
nożem, w chwili gdy wsiadał do powozu; r.1796 gdy jechał do parlamen- 
tu, pospólstwo przywiiało orszak królewski gradem kamieni; a w r. 1800 
niejaki Hatfiield, którego sąd przysięgłych również uznał za obłąkanego na 
umyśle, podczas przedstawienia w teatrze wystrzelił z pistoletu do loży 
królewskiej. W zyciu prywatnćm Jerzy III prowadził się zawsze bardzo 
przykładnie. Czystość jego obyczajów nie ulegała najmniejszemu zarzuto- 
wi; równie dobry mąż jak dobry ojciec, lubił żyć cichćm życiem rodzinnóm, 
a prace rolnicze były najmilszemi jego rozrywkami w chwilach odpoczynku, 
jakie mu pozostawały od obowiązków królewskości. Począwszy od r. 1804 
stan jego umysłu popadał w częste recydywy, a ku końcowi r. 4810 rozum 
jego zgasł zupełnie, tak że musiano już wyrzec się wszelkiej nadziei wyle- 
czenia. Zaczóm poszło, że 10 Stycznia 1814 r. parlament ogłosił księcia 
Walii regentem królestwa, przez czas choroby jego ojca, który został odda- 
ny pod dozór i opiekę królowej jego małżonki i księcia York. Jerzy III 
Żył jeszcze lat dziesięć. Spędził on tę smutną i ostatnią część swego ży- 
cia w swoim pałacu Windsorskim, w którym od najdawniejszych czasów 
szczególnie lubił przebywać, odłączony od swego dworu, a nawet od swojej 
rodziny; na domiar zaś nieszczęścia, ku schyłkowi zycia do nfraty rozumu 
przyłączyła się jeszcze zupełna ślepota, W początkach trzymano go w zam- 
knięciu w pokoju sypialnym; lecz to go wielce martwiło i najszkodliwiej 
wpływało na jego zdrowie. Musiano mu nakoniec pozwolić używać swo- 
bodnie obszernych jego apartamentów; urządzono je wszakże tak, aby pod- 
czas przechadzki żaden przedmiot nie mógł go zranić. W tym celu wysła- 
no miękkiemi poduszkami mury, drzwi, meble, a nawet posadzki w salach, 
które mu były oddane. Zupełna samotność panowała w tych komnatach, 
oświeconych tylko słabemi promieniami dziennego światła, a w tej półcie- 
mności, cień chorego starca mimowolnie przywodził na myśl tym, którzy nań 
patrzyli, obraz króla Leara. 'Zapuscił on długą brodę, która mu spadała na 
piersi, a włosy jego zupełnie pobielały. Muzyka wywierała jeszcze wi- 
docznie przyjemny wpływ na rysy tego monarchy. [I fo lekkie lekarstwo, 
fa próżna ulga w fak opłakanych niedolach, nie była także zaniedbana. Je- 
den stary sługa, towarzysz lat dziecinnych Jerzego III, wygrywał dla nie- 
go w krótkich cdstępnch czasu piosenki, które on niegdyś lubił i spiewał; 
niekiedy trafiało się slyszeć go także nucącego z nich niektóre dźwięki. 
Gdy kto pod czarnemi sklepieniami starego Windsoru był świadkiem tego 
końca królewskiej egzystencyi, kresu długiego życia, tego końca świetnego 
panowania, i gdy sobie przypominał enoty tego, który się tam błąkał, różne 
wstrząśnienia korony na tém czole i gdy widział po wiela latach zawsze 
serdeczną o nim troskliwość kilku sług starych, ten wzruszony był do głębi 
duszy sceną równie piękną jak rzadką w przybytku monarchów; a potóm je 
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szcze mimowolnie czułeś się na wskróś przejętym, w obec tych nikłych 
szczątków monarchy bardzo pospolitego, lecz który wszakże chciał mieć 
Pitta na czele rządu, który go na tem stanowisku utrzymał, mimo własnego 
kn niemu wstrętu, owego Pitta, owego reprezentanta czynnego, wielkiego, 
piekielnego, starych wyobrażeń, ich ostatniego genijusza i jedynego czło” 
wieka, Ltóry trzymał Bonapartego na wodzy. Jerzy III umarł 29 Stycznia 
1820 r., w ośmdziesiątym drwgim roku zycia, po sześćdziesięcioletniem pa- 
nowaniu, podczas którego potęga brytańska przybrała we wszystkich kie 
rankach wzrost najgroźniejszy. Strata osad Ameryki północnej, została 
sowicie wynagrodzona nabyciem sześćdziesięciu milijonów poddanych w In- 
dyjach Wschohnich, najbogatszych i może najpiękniejszych krainach świa= 
ta, tudzież przyłączeniem do posiadłości angielskich przylądka Dobrej Na- 
dziei, Malty, wyspy Maurycego i wysp Jońskich. System polityczny, jakie- 
go trzymał się ten monarcha, albo raczej jego ministrowie w sprawach we- 
wnętrznych, był najsilniej i najsprawiedliwiej potępiany. Zależał on na co 
raz większćm rezprzestrzenianiu ministeryjalnego wpływu w izbach, za 
pomocą bezwstydnego przekupstwa. Sześć różnych parlamentów były 
zwoływane za tego panowania, na początku którego izba wyższa nie liczy= 
ła więcej nad 180 członków, kiedy pod koniec tegoż panowania liczba ich 
doszła do 580-u; łatwo jest zgadnąć, że wszyscy ci parowie świeżego 
utworu, wybierani byli niemal wyłącznie pomiędzy kreaturami panującej ro- 
dziny. Jerzy III miał ze swojej zony Zofii Karoliny (zmarłej na dwa lata 
tylko przed nim, 17 List, 1818r.) siedmiu synów: Jerzego Fryderyka Augu- 
sta, który panował po nim ped imieniem Jerzego IV; Fryderyka księcia 
York; Wilhelma Henryka księcia Clarence, który pinawał później pod 
imieniem Wilhelma IV; Edwarda Augusta księcia Kent, ojca panującej 
dzisiaj w Anglii królowej Wiktoryi; Ernesta Augusta księcia Cumberland, 
który później został królem hanowerskim; Augustn Fryderyka księcia 
Sussex: Adolfa Fryderyka księcia Cambridge, i sześć córek. Wewnętrzny 
pokój jego rodziny bywał niejednokrotnie zakłócany zwadami powstałemi 
między księciem i ksieżną Wallii, Napróżno pracował on nad przywró= 
reniem harmonii między zwaśnionemi małżonkami; ale zdawał się trzymać 
stronę swojej synowej i otwarcie oświadczył się jej obrońcą. W r. 1829 
posag konny został wzniesiony na cześć tego monarchy, na wyniosłości 
górującej nad Windsorem. Zródła: Aikin, Annals of the reign of King 
George III (2 vol., 1820): Hughes, History of England, from the accession 
of George III 17 vol., 1836): Brougham, Historical Sketch of Statesmen 
who flourished in the time of George ILI (1839). — Jerzy EV (Fryderyk 
August), król Wielkićj Brytanii, Irlandyi i Hanoweru (1820—1830), syn 
poprzedzającego, urodzony 12 Sierpnia 1762, nosił najprzód tytuł księcia 
Wallii. Obdarzony najszezęśliwszemi zdolnosciami umysłu i niepospolitą 
pięknością fizyczną, odebrał obok wybornego i surowego wychowania 
gruntowne ukształcenio naukowe. Wyszedłszy raz z pod dozoru swoich 
nauczycieli i ochmistrzów, pokazał wszakże jak mało korzystał z ich nauk; 
iten który kiedyś miał być powołany do rządzenia wielkim narodem, całą 
swoją ambicyję zakładał na tém, aby uchodził za arcy doskonały typ elegan- 
cyii dobrego smaku, co jednak nie przeszkadzało mu oddawać się wszeł- 
kiego rodzaju rozpuście. Już w ośmnastym roku życia powziął był gwał- 
towną namiętność do młodej i pięknej aktorki, mistriss Robinson; bawiąc 
w jednej ze swoich rezydencyj, użył Foxa do usidlenia dla siebie serca 
18% 
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ładnej aktorki; temu haniebna missyja, której nie wstydził się podjąć, zu- 
pełnie się udała, i mistriss Robinson przez czas niejaki odbierała publicznie 
hołdy księcia Walliii Ale krótkie posiadanie było dostateczne do ostudze- 
nia namiętności Jerzego, i porzucił na pastwę największego niedostatku tę, 
która byla przedmiotem pierwszej jego miłości. Próźniak, marnotrawca, 
rozpustnik, gracz, zakładownik, chciwy poniżających uciech, że powtórzy” 
my tui»j surowe orzeczenia jednej bijografii angielskiej, Jerzy w czterech 
niespełna Jntach od swojej pełnoletności już był przeżył, oprócz summy 
rocznej 2,500,000 fr. i 3,000,000 fr. uchwalone przez parlament na pier- 
wsze jego urządzenie się, 4,841,200 fr. zo swego dochodu prywatnego, 
a nadto zaciągnął 4,020,100 fr. dłagów. Książe Wallii, wierny owemu 
systemowi opozycyi, przyjętemu jak się zdaje przez wszystkich synów 
monarchów konstytucyjnych, z przesadną Żarliwością mieścił się w pier- 
wszym rzędzie obrońców swobód narodowych. Fux, Burke i Sheridan 
tworzyli poufałe jego towarzystwo Jerzy, korzystając z tego położenia, 
Żądał od parlamentu, w którym jego przyjaciele wiyowie go wspierali, 
milionów na zapłacenie swoich wierzycieli, na utrzymanie kochanek, na 
niezmierne swoje potrzeby i uciechy. Król powiększył wiedy jego pensyję 
o 230,000 (r; ale domniemany następca nie przestawał prowadzić garszą- 
cego Życia. Z okoliczności pewnych wyścigów konnych, w których Jerzy 
był interesowany, został on publicznie oskarżony o oszustwo; cala prassa 
angielska powstała przeciw niemu z naganą, a pewien dziennik: Świat 
(World), zawołał: „Czegóź mozemy się spodziewać po oszuście siedzącym 
na tronie?” Ważniejszy związek, jaki Jerzy zawarł był z mistriss Fitz- 
licrbert, długo zajmował uwagę publiczną; utrzymywane nawet, ze książę 
ją zaślubił, i pisemko jemu przypisywane dawało to do zrozumienia; świa- 
dectwa historyczne, w których czerpaliśmy kreśląc ten życiorys, potwier= 
dzają ten fakt. Jerzy rzeczywiście ożeniony był z lady Fitz-llerbert; 
małżeństwo te zawarte było w kościele katolickim, d» którego ta dama 
należała, co, według praw angielskich, pozbawialo księcia następeę jego 
praw do korony. To też Jerzy bez żadnego skrupułu wyparł się tego 
związku; Fox i Sheridan w dobrej wierze również go zaprzeczyli, a pier- 
wszy nigdy nie przebaczył Jerzemu, że go oszukał w tej mierze. Przy- 
ciśnięty potrzebą pieniędzy, obarczany długami, Jerzy, pomimo tego mał- 
Żeństwa, zdecydował się w roku 1796 na zaślubienie swojej krewnej, 
księżniczki Karoliny brunświckiej; ule związek ten nie wywarł żadnego 
wpływu na jego postępowanie, Nie wstydził się wprowadzić do towarzy= 
stwa księżnej, swojej małżonki, dwóch swoich dawnych kochanek; po kilku 
miesiącach przestał się nawet z nią widywać, aby żyć znowu ze swemi 
kochankami. Książę Wallii miał to upokorzenie, że widział brala swego, 
księcia York, dowodzącego wojskami, kiedy on był tylko prostym pułko- 
wmkiem dragonów. W r. 1805, kiedy wyprawa bulońska groziła Anglii 
zupelną zagładą, zdecydował się prosić króla o posunięcie go na stopień 
odpowiedni jego dostojeństwu następcy tronu; ale Jerzy MI stafecznie 
wzbraniał się uczynić zadosyć chęciom swego starszego syna. Gdy w r. 
1811 został powolany do regencyi, był już zużyty wszelkiego rodaju zby- 
tkami, jakim się oddawał; przyjął on ludzi i doktryny polityczne, przeciw 
którym zawsze protestował dotychczas. Książę regent zapomniał o wszyst= 
kich zasadach i o wszystkich przyjaciołach księcia Wallii, i w swojej nic- 
wdzięczności dozwolił Sherican'owi, który dla niego poświęcił wszystko aż 
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do honoru, umrzeć na nędznym barłogn. Jerzy potrzebował odpoczynku; 
to też ślepo oddał się tym, którzy kierowali rządem; stół, kobiety į gra stały 
się dla niego zakorzenionemi nałogami. Jego regencyja odznaczała się 
wiclką nędzą ludn; dragoni i szafoty uśmierzały rozruchy, do jakich głód 
popychał tych, których ministrowie nazywali angielskim motłochem. Wia- 
domo jest dość powszechnie, jak sobie postąpił z Napoleonem ten, któremu 
on los swój powierzał, jako najstateczniejszemu i najszlachetniejszemu ze 
swoich nieprzyjaciół Sześć sławnych postanowień przeciw prassie, wol- 
ności handlu, stowarzyszeniom ludowym, zbiegowiskom, petycyjom i adre- 
som, ustawiczne zaburzenia w Irlandyi, wreszcie gorszący proces, wyto- 
czony księżnej Karolinie jego małżonce, są najznakomitszemi faktami re- 
gencyi Jerzego. Po śmierci swego ojca, 29 Stycznia 1820 rohn, Jerzy 
przybrał tytuł króla i oddał się, jak to jaz i dotąd czynił, kierunkawi ary- 
stokracyi. Król Jerzy IV, wsiępnjąc na tron, nie porzucał bynajmniej 
swoich xamiłowań rozpusty, swoich potwornych wymysłów i nie przestawał 
dawać z siebie przykładu wszelkiego rodzaju zdrożności. Naród musiał 
ponosić niszczące wydatki na koszta jego koronacyi, która się odbyła 19 
Lipca 1824 r. w Westminsterze, tudzież na budowle, które miał maniję 
stawiać; wolność druku była zagłuszena przez sądy przysięgłych, utwo= 
rzone przez ministrów, i jeśli król nie sfarał się znieść jej zupełnie, to dla 
tego tylko, że się lękał o swoją koronę. Podróżował wtedy po Szkocyi, gdy 
otrzymał wiadomość o samobójstwie lorda Castlereagh, i natychmiast po- 
śpieszył z powrotem do Londynu. Naówczas wysłał księcia Wellington'a 
na kongres do Werony, a zarazem chcąc pokazac niejaką powolność dla 
jednogłośnych domagań się opinii publicznej, powierzył Cannine'owi mini- 
sterstwo spraw zagranicznych. Wkrótce potóm Robinson został mianowany 
ministrem finansów, a Huskisson ministrem handlu; wejscie tych dwóch mę- 
Zów stanu do kierunku spraw państwa, nichbawem wydało owece w ważnych 
reformach ekonomicznych. Po śmierci Canning'a i w skutku dymissyi Ro- 
binsoma, król powierzył prezydencyję rady Wellingtontowi i wraz z nim 
zdecydował się na przyjęcie przez izbę wyższą wielkiego postanowienia 
cmancypacyi katolików, jako też na zaprowadzenio znacznej modyfikacyi 
w duchu, jaki dotychczas rządził zagraniczną polityką gabinetu angiel- 
skiego. W r. 1820 nadał królestwu jhanowerskiemu konstytucyję repre- 
zentacyjną, a w r. 1823 powrócił księciu Karolowi brunświekiemu, którego 
dotychczas hył opiekunem, wykonywanie jego praw panującego, do których 
go wtedy powoływało dojście do pełnoletności. W ostatnich latach swego 
zycia, Jerzy IV okrulne cierpiał katusze podagry, jako też postępy ko= 
stnienia serca. Jego boleści zmuszały go Żyć w głębokićm osamotaieniu 
w Windsorze, gdzie umarł 26 Czerwca 1830 r., uwieńczając starością bez 
godności niemoralną młodość. Nie zostawił Żadnego pomnika, godnego 
unieśmiertelnić jego pamięć. Jerzy był duszą oporu torysów przeciw 
zadaniom stronnictwa ludowego; wszyscy jego ministrowie statecznie od- 
pychali ową reformę parlamentu, hfóra czekała tylko jego śmierci, aby od- 
nieść zwycięztwo nad zła wolą kiólewskości i arystokracyi angielskiej. 
Być może znajdzie kto zbyt surowsm sąd nasz o królu, którego nazywano 
pierwszym gentlemanem Wielkiej Brytanii, i powie, Ześmy się nazbyt roz- 
szerzyli nad plamami jego burzliwej młedości; ale na nieszczęście historyja 
prywatna tego monarchy nie przedstawia nic chwalebnego, coby mogło 
pokryć nicjaką ezcią błędy, którym dopiero śmierć położyła koniee. Ponie- 
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waż jego córka, księżniczka Karolina, i młodszy brat, książę York, zmarli 
bezpotemnie, następcą jego był drugi brat, który panował pod imieniem 
Wilhelma IV. Zródła: Wallace, Memoirs of the life and reign of George 
IV (2 vol., £832) i Charlotte Bury, Diary illustrative of the times of George 
IV (1838). 

Jerzy V (Fryderyk Alexander Karol Ernest August), król hanowerski 
od d. 18 Listopada 1851 r., jest synem zgasłego króla lirnesta Augusta 
i Fryderyki, księżniczki Meklemburg-Strelitz (zmarłej 29 Czerwca 1841). 
Urodzuny 27 Maja 1849 r. w Anglii, gdzie podówczas ojciec jego żył jako 
książę Cumberland, przyszedł na świat tylko o trzy dni później od panującej 
dzisiaj w Anglii królowej Wiktoryi, i utracił (ym sposobem prawo dziedzi- 
czenia korony Wielkiej Brytanii. Za to, według przepisów prawa salickie- 
go, wczesnie odkrywał mu się widok, że będzie kiedyś powołany do pano- 
wania nad niemieckiemi państwami dziedzicznemi swego domu, i gotował 
się do tego stanowiska, jakie miał kiedyś zajyć przez studyja odbywane pod 
kierunkiem i czuwaniem swojej matki, kobiety pod wszelkiemi względami 
znamienitej, a siostry zgasłej królowej Ludwiki pruskiej. W roku 183% 
przy był do Niemiec ze swoim ojcem, powołanym do panowania w Hanowc- 
rze przez śmierć Wilhelma IV. Na nieszczęścic, choroba oczu wcześnie 
objawiła się u tego książęcia, a eperacyja próbowana w r. 1840 przez sła- 
wnego Dieffenbacha nietylko że jej nie zaradziła, ale jeszcze pogorszyła 
złe i pozbawiła go prawie zupelnie władzy widzenia w obu oczach. 
W skutek tego to nieszczęścia, a razem idąc za popędem najznakomitszych 
zdolności wrodzonych, młody ten książę, oprócz powaznych stndyjów, jakie- 
mi go zatradniane, oddał się ze szczegółnóm zamiłowaniem i znakomitem 
powodzeniem muzyce. Nawet próbował szczęśliwie swoich sił jako kom- 
pozytor. Kwestyja, czyli jego ułemność nie uczyni go niezdolnym do na- 
stępstwa na tron, nic była podnoszona przez żadne że stronnictw intereso- 
wanych, aby była rozwiązaną przocząco. Ale krół Ernest August wcześnie 
myślał o przedsięwzięciu srodków ostrożności, aby ta ułomność domniema- 
nego następcy tronu nie mogła się stać bądź to przyczyną niezdolnosci, bądź 
powodem do poczytywania jego czyaności za nieważne. bDyplomem swoim 
z d. 3 Lipca 1841 r. postanowił, że dopóki panujący król będzie pozbawiony 
wzrohu, podpisy, jakie będzie musiał kłaść na aktach rządowych dla nadania 
im mocy wykonawczej, będą uwiarogodnione przez obecność dwóch osób 
wybranych z listy dziesięciu, mianewanych na ten cel przez króla i zobo- 
wiązanych uprzednią przysięgą do odczytywania mu głośno i wyraźnie 
każdego ahitu przedstawianego do zatwierdzenia. Podczas nieobecności 
króla Hrucsia Augusta, bawiącego w Anglii przez ciąg roku 1843, książe 
następcz wiat sobie poruczony najwyzszy kierunek spraw państwa, z zacho - 
waniem tych formalności i ostrozności; nadto, brał udział w pracach rady 
stanu i na posiedzeniach pierwszej izby stanów. W miesiącu Lutym 1843 
r. zaślubił księżniczkę Maryję, starszą córkę księcia Saxen-Altenburg, która 
21 Września 1845 roku powiła syna, księcia następcę Ernesta, a później 
jeszcze dwie córki. Dnia 18 Listopada 1851 r. wstąpił na tron hanowerski 
i przez dwa dyplomy z tejże daty wziął imię Jerzego V, a zarazem składał 
przysięgę, ze wiernie zachowa i utrzyma konstylucyję kraju. Pod arty- 
kułem Hanower znajdzie czytelnik opowieść główniejszych czynów jego 
panowania. 
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Jerzy z Podiebrad, inaczej Podiebradski zwany, król czeski, hrabia 
kladski (Glatz). Po śmierci Zygmunta, cesarza rzymsko-niemieckiego, 
a króla czeskiego, zawrzała w Czechach wojna domowa między dwoma 
głównemi stronnictwami, z których jedno (papiezkie), pod naczelnictwem 
Ulryka (Oldrzicha) z Rozenberka, chciało oddać koronę Święto- Wacławską 
Albrechtowi, księciu rakuskiemu (austryjackiemu), zięciowi cesarza Zyg- 
munta; drugie zaś (husyckie), pod przewodnictwem Henryka (Hynka) Pta- 
czka z Pirksztejna i Jana z Rokycan, Kazimieraowi, młodszemu bratu krola 
polskiego Władysława III. Przemogło pierwsze, pomimo pomocy danej 
przez Polskę; ale Albrecht (Albert) zmarł wkrótce, pozostawiwszy żonę 
brzemienią synem Władysławem czyli Ładysławem, który otrzymał 
w dziejach przydomek Pogrobowca (1439 r.). Wynikty więc znowu spory 
i walki między obu stronnictwami. Nareszcie pragnąc temu zaradzić, ze- 
brana w mieście Kutnohorze 1444 r. większość magnatów i szlachty, je- 
dnomyślnie ustanowiła na czas małoletności Władysława, tymczasnwego 
namiestnika w osobie powszechnie cenionego szlachcica czeskiego Jerzego 
z Kunsztatu i Podiebrad, męża wysokich cnót obywatelskich i wielkich 
zdolności politycznych. Jerzy Podiohradski, pochodzący z norawskiego 
rodu Boczków z Kunsztatu, syn chrzestny Jana Zyżki z Trocnowa, urodził 
się 1420 r. w Podiebradach, dziedzicznym grodzie ojca swego Wiktoryna. 
Już w r. 1434, mając lat piętnaście, Jerzy wsławił się był w pamiętnej 
w dziejach czeskich bitwie pod Lipanami, a r. 143% pod Taborem; w ro- 
ku zaś 1440, mając sobie powierzony ważny urząd starosty (hejtmana) po- 
wiatu bolesławskiego, a we dwa lata później hradeckiego, stanął w rzędzie 
starszyzny narodowej, w szczególności między przywódzcami stronnictwa, 
zwanego ultra- utrakwistami czyli kompakcistami ścisłemi i będącego 
w większości względnie innych trzech: papiezkiego, utrakwistó w zimaych, 
którzy łączyli się z pierwszóćm, oraz taborytów, którzy znów w danym ra- 
zie jednoczyli się z ulira-utrakwistami. Jerzy kierując się zawsze w swych 
działaniach szlachetnością i sprawiedliwością, obok gorliwego wykonywa- 
nia swych obowiązków i bystrości w pojmowaniu spraw publicznych, zjo- 
dnał sobie był powszechną wziętość w całym narodzie, bez różnicy wszy - 
stkich stronnictw. Podiebradski stłumił niezgody domowe, zmusił do po- 
słuszeństwa możnowładzców: Ulryka z Rozenberka i Menharta z Indrzicho- 
wa Iliradca, przywódzcy utrakwistów zimnych, obu nieprzychylnych swojej 
osobie, a gdy i Praga także przeciwko niemu zbrojno wystąpiła, zdobył ją 
(1448 r.); ustanowił nowych burmistrzów i rajców miejskich (konsulów) 
i zniewolił stolicę do uznania siebie wielkorządzcą Czech. Jerzy silną dlo- 
nią ująwszy ster rządu, nie dał podnieść się hydrze wojny domowej; mą- 
drze i sprawiedliwie rządził narodem. W roku 1451 odniósł zwycięztwo 
w Saxonii, nad księciem misnijskim (miszeńskim) starszym, który pomagał 
przeciwko niemu stronnietwu Ulryka z Rozenberka; w roku zaś następnym, 
na sejmie prayskim wszystkich stanów, legalnie zwołanym, zatwierdzony 
został w urzędzie wielkorządzcy; a gdy Władysław doszedł do pelnoletno= 
ści, wymógł na jego stryju i opiekunie Fryderyku, cesarzu niemieckim, że 
go ten z więzienia uwolnił; następnie sprowadził do stolicy czeskiej, gdzie 
ukoronowany został r. 1458, a Jerzy z Podiebrad otrzymał królewskie za- 
twierdzenie w swym urzędzie na dalsze lat sześć. Nowy król zapowiadał 
znakomitego monarchę, tém więcej, że we wszystkiem polegał na radach 
Jerzego Podiebradskiego, którego nazywał „Ojcem;” lecz w oztery lata po- 
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tém, podczas swego wesela, nagle tknięty dżumą czyli morową zarazą, za- 
chorował i umarł (1457 r.). W takim stanie rzeczy, naród czeski uczuwszy 
własną godność, oraz uznawszy okazane zasługi i cnoty Jerzego Podie- 
bradskiego, a nadto przekonawszy się z akt przywiezionych z Karlowego 
Tyna, że ma prawo wolnego wybrania swego monarchy, gdyż przez elekcyję 
poprzednich dwóch królów z domu rakuskiego, zadosyć uczyniono zawar= 
tym umowom, w których Czesi zobowiązani byli wybierać takowych, aż do 
wymarcia w prostej linii rodu królewskiego, na zjeździe swych stanów 
w Pradze (d. 3 Marca 1458 r.) odbytym, ogłosił go swoim królem i natych- 
miast ukoronował, wraz zjego małżonką Joanną, córką Lwa z Rożmilala. 
W roku zaś następnym, uznany został przez samego cesarza Fryderyka 
za króla czeskiego, a nieco później i przez innych monarchów, z wyjatkiem 
dworu rzymskiego, który go ciągle nazywał uzurpatorem. Mimo to jednak, 
wkrótce zawiść magnatów, przy pomocy patrycyjuszów mieszczańskieh, 
zaczęła się szerzyć przeciwko takiemu wyniesieniu równego sobie obywa- 
tela. Morawija pierwsza rozwinęła chorągiew rokoszu, mianowicie miasto 
Ihława, zamieszkałe przez osadników niemieckich, oraz Wrocław, stolica 
Szląska i Łużyce, gdzie tenże żywioł miał polityczną przewagę. Król Je- 
rzy wkroczył z wojskiem do Morawii i uśmierzył zgubne dla kraju poru- 
szenie magnackie. Rządy króla rodaka sprowadziły w niedlugim czasie 
pomyślność całego państwa: powaga prawa i sprawiedliwość przywrócona 
zostały, a bezpieczeństwo publiczne zapewnione. Jerzy pierwszy zapro= 
wadził stałe wojsko, co w owym czasie było nowością; on także nadał wię- 
ksze znaczenie artylleryi w obrotach wojennych. W wojnach z Niemcami 
i Węgrami chorągiew czeska odniosła nicjedno zwycięziwo, a ochotnicze 
zastępy czeskie niemało przyczyniły się do klęsk, jakie zadane hyły Tur- 
kom, którzy w owym czasie po raz pierwszy ukazali się w Enropie. We- 
wnątrz kraju utrwaleny został spokój i porządek, a przemysł i rolnictwo 
długo zaniedbane, nanowo zakwitły; zburzone wsie i miasta podczas wojen 
domowych, zaczęły się wznosić; nauki i sztuki piękne przypomniały wiek 
Karola IV, którego rządy i politykę wziął sobie Jerzy za wzór i przykład. 
Zaprowadził także lepszą monetę. Krół Jerzy wiedząc dobrze, że wojny 
zawsze są zgubą kraju, pozawierał przymierza z różnemi monarchami są- 
siednimi, zwłaszcza niemieckimi, naturalnymi i najgrożniejszymi nieprzy= 
jaciołmi swego narodu, z którymi szukał nawet związków przez małżcń- 
stwa: król węgierski Maciej (Matyjasz) Korwin został jego zięciem; podo- 
bnież wydał jedną z córek za Albrechta, księcia saskiego, a syna suceo 
ożenił z córką Wilhelma, drugiego księcin saskiego; z Polską żył w ścisióm 
przymierzu, mianowicie od r. 1461, w którym zjechał się osobiście w Gło- 
gowie z Kazimierzem Jagielleńczykiem. Mądrość Jerzego zjednała mustron- 
ników w rzeszy niemieckiej, której książęta w swych sporach nieraz wy- 
bierali go na rozjemcę, a w końcu niezadowoleni z Fryderyka IV, zamic- 
rzali już byli oddać mu koronę cesarską; lecz król czeski nie chciał rozdra- 
bniać swych sił, które wylacznie poświęcił ojczyźnie. W r. £460 Lsiażęta 
bawarscy usiłowali przeprowadzić wybór króla Jerzego na króla rzymskic- 
go i oddać mu najwyższe dowództwo powszechnej wyprawy przeciwko 
Turkcm; po wypędzeniu których miał zostać cesarzem bizantyńskim; projekt 
ten jednak zniweczony został przez margrabiego brandeburgskiego. Ale 
(ymczasem papież Pius JI (Eneasz Sylwijusz) wysłał był (1462r.) do Pra- 
gi legata Fantina de Valle, z rozkazem, aby Czesi wyrzekli się błędów ka= 
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cerskich. Król Jerzy, otoczony dostojnikami państwa, duchowieństwem 
i szlachtą, udzielił uroczyste posłuchanie legatowi i zażądnł potwierdzenia 
kompaktatów bazylejskich, oraz zatwierdzenia Jana z Rokycan w godności 
arcybiskupa, aby tym sposobem mogły hyć wykonane dawne umowy iza- 
dosyć się stało sprawiedliwym domaganiom się większości narodn. czeskie- 
go; legat atoli oświadczył, ze kompaktata rzeczone (będące właśnie podsta- 
wą unii między Kościałen rzymsko-katolickim, a utrakwistami czeskiini) 
zostały skasowane i za żadne uznane przez papicza. Z początku dysputa 
odbyw:ła się acz źwawo, ale z godnością; lecz gdy legat nniesiony nie- 
złomnym oporem króla i starszyzny krajowej, jal miotać zelżywe slowa na 
pierwszego, król Jerzy przerwał posiedzenie i zgodnie ze swą radę polecił 
uwięzić legata, Pius II powołał Jerzego przed sąd do Rzymu; lecz ten nie 
usłachał rozkazu; papież więc rzucił na niego klątwę r. 1464. Śmierć pa- 
pieża Piusa nie przerwała zalargów; następca jego Paweł II, podobnież 
wyprawił do Czech legata Rudolfa z Radesheimu, aby ten jeszcze rnz wy- 
klął króla Jerzego, a tych poddanych jego, którzy i bez tego już stawiali 
mu opór, uwolnił ad przysięgi posłuszeństwa i wierności (1465 r.) Sze- 
rzący się coraz mocniej wpływ idei niemieckich, znaszczepiając fendalizm 
między Czechami, poch'ebiał dumie klassy mniej licznej i rzucił kość nie- 
zgody między magnatów a szlachtą, wywyższając jednych kosztem drugich. 
Ziąd też, jak tylko zdarzyła się sposobność, szlachta czeska wiodła z sebą 
srogie boje, pomnażając własne hegactwa rabunkiem sąsiadów; czego znów 
ostatecznym wypadkiem była nędza Indu wiejskiego, na którym zniszczeny 
szlachcic odbijał poniesione straty zwiększariem daniny i robocizny. Król 
Jerzy, mając na celu jedynie pomyślność ogólną całego kraju, zaczął był 
swoje panowanie od ukrócenia swawoli i bezprawia nioznowładztwa. Dn 
póki król jednaczył władzę w swojej osobie, magnaci upokorzeni kłamali 
uległość, niecierpliwie czekając pory, w którejby się mogli pomścić za sa- 
mowładztwo niedawne równego im szlachcica. Jak tylko więc klątwa pa- 
piezka spadła na głowę Jerzego, kolejno poczęli zbrojno występować prze- 
ciwko niemn i chociaż pokonani przez wojska królewskie nciszali się na 
pozór, (o przecież za pierwszą sposobnoscią zawsze byli gotowi poświęcić 
dobro ojczyzny dla prywaty. W r. 1462 oswobodził król Jeray cesarza 
Fryderyka IV, oblęzonego w Wiednin przez swoich poddanych, pad na- 
czelnictwem własnego swego brata będąrych, za co w nagrodę otrzymał 
dla synów tytuł książęcy, oraz uwolnienie Czechów od obowiązku wybie 
rania na swych królów książąt rakuskich, zwróceniem mu stuletnich 
zapisów, posiadanych przez ród Habsburgów, które nadawsły im prawn do 
tronu czeskiego, oraz inne podobnć zwolnienia. Roku 1467 zwałano do 
Norymbergi sejm rzeszy niemieckiej, na którym cesarz wniósł potrzebę 
wojny przeciwko Farkem. Król Jerzy obiecał przysłać na pomac chrze- 
ścijaństwu, z calej siły zbrojnej czeskiej siódmego człowieka; lecz legat 
papieski Fantin de Valle odrzucił posilki od narodu i króla kacerskiego 
i obwołał wyprawę krzyżową na Czechów, celem zmuszenia ich do posłu= 
Fzeństwa bezwarunkowego stolicy apostolskiej, Król czeski, aby uprze= 
dzić najazd na swe terrytoryjum i uchronić kraj od pożogi i mordów, zmu- 
szony został wysłać przeciwko cesarzowi nidłnieckiemu wojska, które pod 
wodzą jego syna Wiktoryna, spustoszyły kraje austryjackie aż po Dunaj 
(1468). Papież wyprawił nuncyjusza do Kazimierza Jagiellończyka, ofinru- 
jąc mu koronę czeską; lecz król polski, pomimo zagrożenia klątwą, nie dał się 
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nakłonić do nabycia nowego tronu i do zerwania przymierza z Czechami: 
i odmówił ofiarowanej sobie korony. Papież zwrócił się do Macieja króla wę- 
gierskiego, który z sumieniem mniej draźliwćm, przyjął ofiarowany tytuł, 
połączył się z cesarzem Fryderykiem IV i wtargnął do Morawii, z zamiarem 
popierania orężnie w ten sposób nabytych praw do korony świętowacław= 
skiej. Wojska sprzymierzone trzykrotnie wkraczały w granice królestwa 
czeskiego, szerząc większe spustoszenie aniżeli za czasów Jana Żyzki, ale 
zawsze w końcu wyparte zostały (r. 1468, 1469 i 1471). Jerzy każdą ra- 
zą osobiście przywodził swym wojskom. Król Maciej jednak kazał się ko- 
ronować we Wrocławiu na króla czeskiego i tam odebrał przysięgę od wia- 
rołomnych imożnowładzców czeskich, zbiegłych z kraju do jego obozu. 
W śród nawału takich przeciwności król Jerzy, jako mąż wielkiego ducha, 
przedewszystkićm miał na baczeniu szczęście narodu; chociaż więc miał 
własne dzieci nie myślał innych zwyczajem o ich wyniesieniu; ale prze- 
ciwnie, zawczasu już zalecił stanom czeskiin na swego następcę na tron cze- 
ski naszego Władysława Jagiellończyka (który tez na sejmie 1469 r., jako 
taki został przyjęty), pragnąc w ten sposób uchronić ojczyznę od klęsk woj- 
ny domowej, jakich juz doznała z powodu wyniesienia jego, jako rodowiie- 
go Czecha, do godności królewskiej, oraz w nadziei, że król a pobratymcze- 
go plemienia nie będzie cudzoziemcem dla narodu czeskiego a jako katolik 
rzymski i z rodu królewskiego snadniej załagodzi spory z papieżem i ukoń- 
czy wojny najezdnicze pod znakiem krzyża toczone, a nadto, jako przyszły 
monarcha poliski uskuteczni, od czasów Zyżki powziętą myśl złączenia obu 
narodów ped jedno berło. Nie wahał się zatćm król Jerzy poświęcać swych 
synów, których ciągle wysyłał na boje z wrogami ojczyzny. Uczyniwszy 
to ostatnie rozporządzenie, Jerzy rzucił się w zamęt walki sporów dyplo- 
matyeznych, które ze wszech stron tłoczyły się na państwo czeskie, a znę- 
kany nareszcie tylu trudami i niepokonanemi przeciwnościami, zakończył 
zycie na wodną puchiinę r. 1474, licząc wieku lat 51 bez dni piętnastu, pe- 
łen wiary w prawdziwość swego godła: „Prawda zwycięży. Król Jerzy 
miał dwie zony: Kunegundę czyli Kunkę (Kunhatę) ze Szternberka, zaslu- 
bioną 1441 r. a zmarłą r. 1449, która mu urodziła Boczka, bezpotomnie 
zmarłego, Wiktoryna i Renryka (Indrzicha) starszego, księcia münster- 
skiego i oleśnickiego, hrabiego kladzkiego, oraz córki: Katarzynę, zaślubio- 
ną 1461 r. Maciejowi, królowi węgierskiemu, zmarłą bezpotomnie 1464 r., 
Sydoniję (Zdeńkę), żonę Albrechta, księcia saskiego, zmarłą 1540 r. i Bar- 
barę, wydaną za Henryka z Lipego i Duby, marszałka królestwa czeskiego; 
drugą zaś jego małżonką była wyżej wspomniana Joanna z Rożmitala, zmar- 
ła 1405 r., matka księcia Henryka (Mynka) młodszego, księcia miiasterber- 
skiego, i Ludmiły, zony Fryderyka I, księcia lignickiego, zmarłej 1503 r. 
Czternaścio lat panowania trzykrotnie wyklętego króla Jerzego, zajmują jo- 
dną z najpiękniejszych stronie księgi dziejów czeskich, Jerzy przedstawia 
się oczom dzisiejszych myślicieli jako głęboki filozof i polityk, mąż stanu 
w całóm znaczeniu. Sam fakt, że zamierzał przeprowadzić rodzaj konfede- 
racyi wszystkich monarchów europejskich, którzyby na ogólnym parlamen- 
cie rozstrzygali wszelkie spory polityczne w ten sposób, aby wszystkie kra- 
je i mocarstwa niepotrzebowały toczyć wojen między sobą i wspólnie wal- 
ezyly przeciwko Turkom, w obronie całego chrześcijaństwa i cywilizacyi 
europejskiej, naprzeciw barbarzyństwu azyjatyckiemu, jest tego wymownym 
owodem. Wysłane atoli w tym celu poselstwo do króla francuzkiego miało 
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tylko ten skutek, ze przymierze między tym monarchą akrólem czeskim, zo- 
stało ponowione; na innych dworach myśl ta, nie znalazła przyjęcia. Po- 
dobnymze dowodem są słowa jego, wyrzeczone do Kazimierza Jagiellońc. na 
zjeździe w Głogowie 1462 r. (w Maju) odbytym, gdzie tłómacząc wspól- 
ność sprawy obu narodów rzekł: „Miej królu wzgląd na sławę i dawność 
wspólnego nam języka; wspieraj, broń mię przeciwko rzeszy niemieckiej, 
cesarz6wi i elektorom, którzy z przyczyny Krzyżaków także i Polsce nie- 
jednokrotnie wielkie krzywdy wyrządzili.” Król Jerzy, jakkolwiek gorliwy 
utrakwista i czas jakis do powołania siebie na tron przywódzca swoich 
współwyznawców czyli od niego tak nazwanej jednoty podiebradskiej, rzą” 
dził się zawsze najwyższą bezstronnością, mając na uwadze ciągle dobro 
nie jednego stronnictwa, ale całego narodu. Najwyższe urzędy udzielał 
tylko najzdolniejszym ludziom, bez względu na ich wyznanie religijne; po- 
stanowienia sejmów narodowych szanował i ścisle wykonywał, widząc w nich 
prawdziwą wolę narodu. Ad. N. 

Jerzy Pizyda (Pisides), aulor poematu jambicznego o stworzeniu 
świata, niegdys sławnego pod nazwą Hevameronu, lecz dziś zapomniane- 
go i z którego pozostało nam tylko kilkaset wierszy. Był dyjakonem i peł- 
nił obowiązki konserwatora dyplomów i referendarza przy kościele konstan- 
tynopolskim. Słynął około r. 630. Mamy także jego opowiadanie Wy- 
prawy Heraklijusa przeciw Persom (poemat); O próżności życia i różne 
inne dziela, które zebrano w kollekcyi znanej pod nazwą byzantyńskiej, 
Jako pocta, Jerzy Pisides używał w swoim czasie wielkiej sławy, ale od 
dawnego już czasu niki go nie czyta. 

Jerzy Synkellos albo Syncellus, historyk grecki, który słynął ku koń- 
cowi VIII stulecia i zostawił nam Chronoyrafije, dochodzącą de 294 r. na- 
szej ery; dzieło, które Tevfrast Izauryjański doprowadził dalej aż do 843 r. 
Zdaje się, ze chronografija Jerzego Syncella, równie jak Kronika Eazebi- 
jusza, pisana była według dzieła Julijasza Afrykana. Przydomek Syncella 
pozostał mu ztąd, że pełnił w Konstantynopolu obowiązki syncellusa, to jest 
pisarza, który mieszkał w jednej celi z patryjarchą i wszędzie mu towa- 
rzyszył. 

Jerzy z Trebizondy, pisarz grecki, urodzony w r. 1386 na wyspie 
Krecie, a który pisał się z Trebizondy, dla tego, że to była ojczyzna jego 
przodków, przybył do Włoch około r. 1420, podczas odbywającego się so- 
boru florenckicgo, gdy się toczyła kwestyja połączenia Kościoła greckiego 
z Kościołem łacińskim. Najprzód osiadł w Wenecyi, gdzie nauczał języka 
greckiego, filozofii i retoryki; później przeniósł się do Rzymu, gdzie go po- 
wołał papież Eugenijusz IV, który mu polecił przetłómaczyć różne dzieła 
z języka greckiego na łaciński. Lecz on wywiązał się dość niedbale z te- 
go poruczenia, w kióróm niebawnie przewyższyli go Valla i Th. Gaza. 
Tym sposobem mamy po nim, między innemi, tłómaczonie Problematów 
i Reforyki Arystotelesa; tudzież A/magesta Ptolemeusza. Lecz nietyle ja- 
ko tłómacz, jak raczej jako obrońca filozofa Stagiryty i jego pojęć, dostąpił 
pewnej chwały. Gorący i głęboko przekonany perypatetyk, napisał mnó- 
stwo rozpraw pełnych zółci i cierpkosci przeciw tym ze swoich spółcze- 
snych, którzy w filozofii stawali po stronie Platona przeciw Arystotelesowi. 
Jego polemika przerodziła się w osobistości tak obrażające, że papież Mi- 
kołaj V, jego protektor, jakkolwiek był skrycie stronnikiem Arystotelesa, 
musiał zganić przesadę jego gorliwości. Jednym z jego najstraszniejszych 
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przeciwników, był kardynał Bessaryjon, który go zbijał, przezywając Po- 
twarcą Platona. Jakoż w istocie Jerzy z Trehizondy w swojćm tłómacze- 
niu ksiąg Platona, pozwolił sobie niesłychanych dowolności, przekręcająo 
text lub go dodatkami przeistaczając, stosownie jak mu wypadało z jego 
szczególnych widoków. Umarł w Rzymie 1486 r. w ostatniej nędzy. 

Jerzy Franza, historyk bizantyński, urodzany w r. 1401 w Konstanty- 
nopolu, pełnił rozmaite urzędy na dworze cesarza Michała Paleologa. Poj- 
many przez Turków w r. 1453, został przez nich sprzedany jako niewolnik, 
później wypuszczony na wolność, umarł w klasztorze na wyspie Korfu. 
Mamy po nim Kronike konatantynopolską, idącą od r. 1259 do 1477. 

Jerzy Czerny, Kara Georgij, ob. Czerny Jerzy. 

Jerzyk (Cypselus Ilig.), rodzaj ptaków bardzo bliski jaskółek, mają- 
cy za cechy: dziób bardzo krótki, trójkątny, w nasadzie szeroki, z wierzchu 
daszkowaty, sciesnionym hnczykiem zakończony, w znacznej części w pió- 
rach nasadowych nkryty; paszcz ubszerna, po za Gczy otwierająca sie; nogi 
bardzo krótkie, wszystkie cztery palce naprzód skierowane, uzbrojone 
ostremi pazurami: skok najezęściej upierzony; skrzydła bardzo dłngie, vą- 
skie i ostre, z 2-gą lntką najdłuższą; ogon mniej więcej widłowaty, lub 
równy, o 40 sterówkach. Rodzaj ten obejmuje przeszło 20 gatunków, roz- 
mieszczonych we wszystkich częściach świata. Obyczsje tych ptaków są 
bardzo podobne do jaskółczych i stwierdzają dowodnie bliskie nowinowa- 
ctwo tych dwóch skupień, tak już widoczne z budowy i zewnętrznych 
kształtów. Mimo to jednak, niektórzy systematycy daleko je od siebie od- 
stawiają, powodując się mało znaczącemi różnicami, jak osadzenier ksiuka, 
lub brakiem organów śziewnych; podobna jeduak opinija w zaden sposób 
utrzymać się nie może. Podobnie jak jaskółki, całe dnie w powietrzu prze= 
pędzają, szykując potężnym lotem w rozmaitych kierunkach, za latającemi 
owadami, stanowiącemi wyłączne ich pożywienie, W ogóle wyżej latają 
od jaskółek i nierównie szybciej; bardzo nagle spuszczają się ku dołowi 
i z równą szybkością wznoszą się napowrót do znacznej wysokości, lecz 
nie są tak zwinne jak tamte. MLatając, wydają dość mocny szum skrzydła- 
mi i wrzeszczą przeraźliwie, ruchy zaś skrzydeł są zupełnie odmienne niż 
u jaskółek prawie niewidoczne, a wygięcie ich sierpownte, nd czego to 
w nicktórych okolicach sierpkicm naszego jerzyka nazywają; wcałe nie 
śpiewają; nie siadają na ziemi, a nawet znalazłszy się przypadkowo na 
równej powierzchni, nie mogą się poderwać, z powodu krótkości nóg i dłu- 
gości skrzydeł, lecz zwykle podobnie dzięciołom przyczepinją się do gałęzi, 
skał lub murów, podpierając się ogonem. Gnieżdżą się w dziurach skał 
murów ji starych drzew, w głębi których ścielą nędzne gniazda ze słomy 
i innych grubych materyjałów, mocno własną śliną zlepionych. Niosą 8 
lub 4 jaj białych, mocno podługowatych. Do nas przyłainje na lato jeden 
tylko gatunek C. murarius Temm. i bardzo krótko bawi, fo jest od półowy 
Maja do półowy Sierpnia; przebywa obficie pa miastach, w lasach i w okoli- 
zach skalistych. Jerzyk górny (C. alpinus Temm.) znacznie większy od 
poprzedzającego, znajduje się w Tatrach, lecz w małej ilości. U Linneusza 
jerzyki objęte były w rodzaju jaskółek. W4. T. 

Jerzyska, folwark leśny należący do dóbr Kołodziąża, nieopadal rzeki 
Ruga, w okręgu węgrowskim. powiecie siedleckim położony. Posiada za- 
kład o trzech piecach do wypalania terpentyny, smoły pakówki i węgli 
z drzazeg sosnowych. W zakładzie tym każdy pieo obejmuje 3 sąznie ku- 
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biczne karpiny, do wypalenia czego używa się 7 sążni leżaniny. Jeden 
sążeń wydaje terpentyny garney 17, smoły beczkę jedną, węgli korey 12. 
Ad. Wis. 

Jeschke (Marcin), napiszą ciekawą rozprawę w języku łacińskim, poda- 
jącą kilka szczegółów o bałwochwałstwie Prusaków, p. n.: Dissertatio hi- 
storica de quercu apud veteres Prussos sacra, Romowe dicta, locum ejus et 
formam exhibens (Królewiec, 1674). 

Jeschken (po czesku: Jesztied albo Jesztier), najwyższy szczyt gór 
w królestwie czeskićm, ciągnących się równolegle od gór Krusznych, na 
południo-zachód miasta Liberca (Reichenberg), wysoki na 3.206 stóp, 
a składający się z łupku gliniastego (szyfru), jak całe to pasmo. Ad. N. 

Jesi, u starożytnych Aesżs, miasto nad rzeką Esino, w b. delegacyi an- 
końskiej, stolica biskupa, ma 6,000 mieszkańców, trudniących się najwięcej 
uprawą winnic, oraz piękną katedrę. 

Jesi (Samuel), jeden z najsławniejszych nowoczesnych miedziorytników, 
urodzony 1/89 r. w Medyjalanie, uczeń słynnego Longhi, zmarły 1853 r. 
we Florencyi; zostawił kilka arcydzieł, które naznaczają mu miejsce mię- 
dzy najpierwszymi wszystkich czasów artystami. Do najcelniejszych nale- 
żą: Agara, podług Guerchina; S. Jan i Ś. Szczepan, podług Fra Bartolom- 
meo; oraz najpiękniejsze utwory Rafaela, W 1842 r. udał się do Paryża, 
gdzie największych doznawał zaszczytów i gdzie płyty jego wyżej wagi 
złota przepłacano; otrzymał oraz order Legii honorowej. 

Jesień, jedna z czterech pór roku, lecz co innego rozumiemy pod têm 
nazwiskiem, pod względem astronomicznym (ob. Pory roku), co innego zaś 
pod względem meteorologicznym. W ostatnim względzie uważana jesień, 
jest przeciągiem czasu od 1 Września do ostatniego Listopada, do składu 
więc jej wchodzą miesiące: Wrzesień, Październik i Łistopad. Średnia 
temperatura tej pory dla Warszawy wynosi 467,68 R. Miesiące jesienno 
cieplejsze są od wiosennych, to jest Wrzesień od Maja, Październik od 
Kwietnia, a Listopad od Marca. Ze spostrzeżeń czynionych od 37-miu lat 
w obserwatoryjum warszawskióm, okazuje się, że jesień najcieplejsza była 
w lafach: 1826, 1827, 1839, 1841 i 1851, najchłodniejsza zaś w r. 1829 
i 1842. Największe ciepło w jesieni --140,4 R. zdarzyło się 1 Września 
1941 r., największe zaś zimno —130,2 R. dnia 15 Listopada 1839 r. Sre- 
dnia wysokość barometru w jesieni jest 750™™ 608 czyli 28 cali 8!-,74 i ta 
jest wyższa o 0™ 77 od wysokości rocznej barometru, Miesiąc Wrzesień 
jest po Sierpniu najpogodniejszym w roku, Listopad zaś jest najbardziej 
niecpogodnym. W jesieni bywa: dni pogodnych 15,5, na pół pogodnych 
25,6, pochmurnych 48,9, dni deszczu 30, śniegu 6, gradu 1,4, mgły 15,4, 
grzmotów 1,6, błyskawie bez grzmotów 1,6, wiatrów mocnych i wichrów 
15. Panujące wiatry są: zachodni i południowo-wschodni. Wody z do- 
szczu i śniegu spada w jesieni średnio 134"%,9 czyli 59,76 linii paryzkiej, 
czyli 5,62 cala warsz. 

Jesioklon (Acer Negundo Lin.), drzewo z Pensylwanii i Wirginii po- 
chodzące, tak się w Europie i u nas przyswoiło, że go dziś prawie wszę= 
dzie po ogrodach, parkach lub alejach, do przechadzki służących, napotykać 
można. 7% kwiatu, a głównie z owoców, do klonu jest podobne, z liści zaś 
zupełnie do jesionu. Zazwyczaj 50 stóp dorosta (nawet w Europie), a na 
1'/, stopy w średnicy grubieje. Korę ma dłagi czas gładką i zieloną, a li- 
ście jakby jesionowe, nieparzysto-pierzaste lub 3-listkowe, o listkach po- 
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dlużnie jajowatych, kończystych, po brzegach odległe i nierówno piłkowa- 
nych, z których końcowy zazwyczaj wcięty, a przez to 3-łatowy. Kwiatki 
Bą wczesne, w Kwietniu przed rozwinięciem się liści jawiące, drobne, żół- 
to-zielone; męzkie czyli pręcikowe, na nitkowatych szypułeczkach wiązko- 
wato poskupiane; żeńskie zaś czyli słupkowe, w grona długie i zwisłe uło- 
żone. W swej ojczyznie, to jest w Ameryce północnej, sok z jesioklonu tak 
spożytkowują, jak z klonu (ob.) cukrowego. U nas zaś utrzymuje się dla 
ozdoby, sadząc go w miejscach wilgotnawych, bo taką ziemię lubi. Roz- 
mnaża się zazwyczaj ze zrazów, bo nasiona u nas rzadko dojrzewają. Za 
młodu (do 4-ch lat) jest nieco na zimno czuły, ale potem doskonale wy- 
trzy muje. E Be. 
Jesion (Fraxinus excelsior Lin.), jedno z drzew pięknych i wielce uży- 
tecznych, w pobliźn miast i wsi, nad rzekami lub w lasach wiigotnawych 
górzystej Europy, aż do wysokości 3,500 stóp nad poziom morza trafiające 
się, bywa także i powszechnie sadzone, dorastając niekiedy az do 120 stóp. 
W dobrym gruncie po 80 latach miewa 60, 80 i 100 wysokości, a przy od- 
ziomku 2 stopy średnicy. W 150 lat wieku bywa zupełnie zdrowóm i nie- 
spruchniałóm, a 3—4 stóp grubości w średnicy wynosi. Pień ma prosty, 
o gładkiej szarej korze, później nieco popękanej, wysmukłej koronie, a li- 
ściach nieparzysto-pierzastych, których listki są bezogonkawe, podłużnie 
lancetowate i po brzegach piłkowane. Kwiaty wczesne, bo przed rozwi- 
nięciem się liści w Kwietniu lub na początku Maja ukaznjące się, tworzą 
wiechy kupkowate, po okwitnieniu zwieszone, juź na jednym drzewie lub 
na jednym kwiatostanie tylko same pręcikowe czyli męzkie, już tylko same 
słapkowe czyli zeńskie, juź obupłciowe i jednopłciowe pomieszczone, bez 
kielicha i korony, a z pylnikami purpurowemi. Owoce ma spłaszczone, 
w skrzydełko błonkowate wybiegłe, zazwyczaj zielone i w Październiku 
dojrzewającs. W układzie roślin przyrodzonym, jesion mieści się w ro- 
dzinie oliwowatych (Oteaceae Lindl), u Linneusza zaś należy do gromady 
2- pręcikowej, rzędu 1-słupkowego. Użytki z jesionu są wielorakie. Nie- 
gdyś kora, liście i nasiona (cortew, folia et semina Fracini), mialy swe 
zastosowania lekarskie. Pierwsza w zastępstwie chiny zadawaną bywała 
w zimnicach (febrach), w puchlinach i w czerwiwości; dragiemi leczono 
zewnętrznie rany, a ostatniemi choroby nerek. Ale ważniejszym jest uzy- 
tek jesionu w przemyśle, rzemiosłach i gospodarstwie. Korą bowiem gar- 
bują skóry i barwią na czarno lub granatowo; drewno białe, twarde, zwię- 
złe i trwałe, wysoko cenione od stelmachów, tokarzy, a szczególniej stola- 
rzy, do wyrabiania mebli, bo ma piękny słój czyli flader; liście dają dobrą 
paszę dla bydła, a płomień jego gorętszy nawet od bukowego, dając przy- 
tem wyborny potaż. Młode i gonne jesiony, poszukiwane są na piki dla 
konnicy, a wysadzane niemi drogi, są prawdziwą ozdobą gdzie się znajdu- 
ją. Jesiony mnożą się z nasienia i ze szkółki do lasu lub gdzie potrzeba. 
przesadza. W końcu Maja przyciągają do siebie kantarydy czyli muchy 
hiszpańskie (Łyłta vesicatoria), za które w aptekach dość drogo płacą, 
używając ich do robienia plastru, wezykatoryjami zwanego. W lasach 
młode drzewka bywają nagabywane od zwierzyny i dla tego poniekąd je- 
siony tak rzadkie w lłeśniczostwach naszych. Prócz jesionu zwyczajnego, 
jest jeszcze wiele innych, jakoby osobnych gatunków, które właściwie są 
tylko odmianami ogrodniczemi ustalonemi, a po naszych ogrodach i parkach, 
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dla ozdoby bardzo często napotykać się dające. Do takich zaliczyć należy, 
przed wszystkiemi innemi, ów piękny jesion płaczący (Fraxinus excelsior 
var. pendula s. Fr. pendula Vahi. s. Fr. parasol hortułanorum), z gałęzia- 
mi długiemi, wiszącemi na podobieństwo wierzby (ob.) płaczącej; potóm je- 
sion złoty (Fraxinus excelsior var. aurea s. Fr. aurea hortul.), z gałązka” 
mi żywo-żółtemi; jesinn pręgowany (Eras. ezcelsior var. jaspidea s. Fr. 
jaspidea hortuł.), z gałązkami i pniem żółtemi pręgami oznaczonym; jesion 
srokaty (Fras. excelsior Var. erosa, Fr. erosa Pers), z liśćmi biało albo 
zółtawo pasiastemi, często tylko jednym paskiem obwiedzionemi, a przytóm 
jeszcze wykrawano-ząbkowanemi i w. i. Wszystkie te odmiany dają się 
szczepić i okulizować na zwyczajnym jesionie, a nawet zasztubrowane 
czyli sadzonki z nich zrobione, wydają podobneż odmiany czyli ustalają się. 
Za prawdziwe zaś gatunki w ogrodach botanicznych lub prywatnych zamo- 
żniejszych hodowane, uważać należy: jesion kędzierzawy (Fraxinus atro- 
virens Desf., Fr. crispa Bosc.), z liśćmi pozwijanomi, ciemno-purpurowo- 
zielonemi, kędzierzawemi, do jarmużowych bardzo podobnemi, a z Ameryki 
północnej pochodzący; jesion jednolistny ( Fraxinus heterophylla Vahl., Fr. 
monophylla Desf.), z liśćmi pojedyńczemi, a mie pierzastemi, jak zwykle 
ujesionów; wreszcie Frarinus americana Lin., Fr. juglandifałia Lam., 
Fr. sambuczfolia Lam, Fr. pubescens Walt., Fr. guadrangulafa Mchx, 
Fr. chinensis Roxb., Fr. parvifolia Lam., Fr. angustifolia Lam., Fr. oxy- 
phylla M. B. i w. i. Nakonice wypada tu wspomnieć jeszcze o dwóch sza- 
cownych gatunkach jesionów, tak zwanych mannowych (Fraxinus ornus 
L. et Fr. rotundifolia Lam.), czyli manne kalabrinę wydających, a w Eu- 
ropie południowej, mianowicie ów drugi w Kalabryi i na Wschodzie dziko 
rosnących. Jesiony te, do 30 stóp dorastające, a liście mają pierzaste 3—4 
parowe, o listkach lancetowatych lub jak w tym drugim gatunku jajowa- 
tych; wreszcie są opatrzone wyraźnym kielichem i koroną, czera się najwy- 
datniej od wszystkich gatunków różnią. W ojczyźnie swojej już to dobro- 
wolnie, już (i to obficiej) przez nacięcie wysącza się z pnia tych użytocz= 
nych drzew sok lepki i słodki, pełen cukrn mannowego czyli mannitu, zwa- 
ny manną (manna), który od najdawniejszych czasów aż po dziś dzień, 
używa jak najobszerniejszego zastosowania lekarskiego, jako środek lago- 
dnie rozwalniający po odleżeniu się, a zn świeża pożywny. Odmiany jej 
handlowe zawisły juž od sposobu jej otrzymania, już też od miesiąca, 
w którym ją wydobywają. l tak. najczystszą i najlepszą jest manna łzawa 
(manna in tacrymis), wysączająca się dobrowolnie w porze najgerętszej; 
po niej idzie manna rynienkowata (Manna canellata v. longa), ścinająca się 
w długich, sztucznie naciętych rozporach kory w czasie lata; dalcj manna 
pospolita (Manna vulgaris v. mastichina), otrzymywana sziucznie pod je- 
sień, z której wybrane kropclkowate kawałeczki zowią manną ziarnistą lub 
wybieraną (Manna in granis v. electa); po nich następuje manna brudna 
(Manna sordida, pinguis v. crassa), wydobywana przed samą zimą i dla 
tego nie wysychająca należycie, prócz tego pochodzącą z Hiszpanii i Sy- 
cylii zowią manną kalnbryjską (Manna calłabrina). Prócz leku i drewno 
choć dużo od zwyczajnego jesionowego miększe, używane bywa w ręko- 
dziełach. W ogrodach zaś botanicznych jesiony te mannodajne, w grunt 
zasadzone rosną dohrze, wymagają jednak starannego pielęgnowania, a na- 
dewszystko kiedy są jeszcze młode, należy je ua zimę od dołu liśćmi pokryć, 
pień znów grubo słomą obwiązać. F. Be. 
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Jesiatr (Acipenser Lin.). Rodzaj z gromady ryb, należący według 
klassyfikacyi Cnviera do rzędu chrząstkowatych pokry woskrzelnych (Chon- 
dropterygii branchiostegij; wedlug klassyfikacyi J. Millera do rzędu ko- 
stołuskich (Ganoideż), obcjmująccgo ryby kościste, jak Lepidostewa 
i ehrząstkowate, jak Acipenser, a odznaczającego się prócz wielu ważnych 
w łaściv oś i, w budowie organów wewnętrznych, charakierystycznóm po- 
kryciem ciała z tarczy kościanych, ezęstokroć warstewką szkliwa powie- 
czonych, w sposób podobny jak zęby zwierząt ssących. Rodzaj ten w ea- 
łej gromadzie ryb wyróżnia się nader wybitnemi cechami i jest typem od- 
dzielnej rodziny jesiotrowatych. Szkielet jesio(rów jest niedoskonale sko- 
Btniały i przez cale Życie pozostaje w różnych swych częściach mniej lub 
więcej chrząstkowaty; przeciwnie tarcze kostne, pokrycie ciała sianowią- 
ce, są nader twarde, ułożone wzdłuż ciala pięcią rzędami, z tych 1 szczy- 
towy na grzbiecie, 2 bocznych, po jednym wzdłuż każdego hokn, i 2 dolne, 
po jednym z każdej strony brzucha. Kształt ogólny ich ciała jest wysmu- 
kły, wrzecionowaty, głowa przedłuzająca się w ryj mocno naprzód wysta- 
jący, pod którym przed otworem ust wiszą 4 wąsy w poprzek ustawione. 
Usta dolne pod ryjem umieszczone, zupelnie bezzębne. Skrzele zbudowa- 
ne jsk u ryb kościstych, to jest na łukach ustawione i pokrywą skrzelową 
od zewnątrz okryte, na której wewnętrznej stronie dodany jest wielki przy- 
skrzelek, a nimi nią na skroni otwór do jamy skrzełowej wiodący, przy- 
gkawką zwany; błona skrzelowa jest bes promieni zwyczajnych rybom ko= 
ścistym. Ogon jest z dwóch płatów nierównych i odmiennie ukształconych 
złożony, płat górny podparty przedłużeniem ciała ku górze załamanćm, jest 
większy, dalny z samych tylko przedłażonych promieni płetwowych utwo- 
rzeny. Płetwa grzbietowa jedna tylko, daleko na tył ciała cofnięta. Płetw 
parzystych obie pary się znajdają, brzuchowe daleko także na (ył ciała usu- 
nione, lecz zawsze bliżej przodu niż grzbietowa osadzone. Rodzaj jesio= 
trów obejmuje liczne gatunki, Zyjące w wodach umiarkowanego pasu sta- 
rego lądu; właściwie są (o ryby morskie, w pewnych porach roku peryjo- 
dyczne wędrówki odbywające do rzek, po których aż do miejsce dogodnych 
dia złożenia ikry wstępują, po ezóm nazad pod jesień do morza wracają. 
Od ozgólsego tego prawidla są jednak wyjątki; wiadomo bowiem, iż w rze- 
kach głębokich, jak np. w Wołdze i Uraln, znaczna część jesiotrów pozo- 
staje na zimowię, na lak zwanych jałowiach czyli toniach głębokich, tam 
odbywają gatunek snu zinowego, leżąc nieruchomo na dnie, powlekają się 
wtedy grubą warstwą sluzu, wydzielanego przez skórę; w porze tej doby= 
mają tam znaczną ilość jesiotrów z pad lodu bosakami. Jesiotry mają 
w ogólności mięso dobre na pokarm dla człowieka, a že przytóm są to naj- 
większe olbrzymy w wodach słodkich znajdowane, połów jesiotrów stanowi 
ważną gałąź rybołówstwa. Nie wszystkie jednak gatunki pod tym wzęlę- 
dem są jednakowo cenione, największy z nich Wyż, ma mięso grube i naj- 
mnicj Smaczne; najmniejszy sterlet, miany jest za rybę zo wszystkich naj- 
smaczniejszą. Prócz mięsa, dają jesiniry jeszcze dwa ważne prodakta: 
kawior, przygotowywany z ikry wielu gatunków jesiotrów, przez proste 
golenie jajek po ich oczyszczeniu, polegającóm na starannćm oddzieleniu 
błon łozyska; karuź czyli klej rybi (lchrhyocolla), otrzymuje się z pęche- 
rza pławnego i bywa rozmaicie przyrzydzanym i tak, jest karus surowy 
czyli w błonach, zwykle jak serweta poskładany, karag wymięty, zwykle 
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zwijany w obarzanki, karug zapiekany ma postać stopioną w placaszkach, 
Najważniejszym warunkiem dobroci karuga jest, aby był starannie od ob- 
cych części, jak od krwi i tłaszczu oczyszczony. Karug daje najmooniej- 
szy klej do spajania delikatnych przedmiotów, używanym jest prócz tego 
na wyrabianie tak zwanego angielskiego plasterka czyli kitajki, na klej 
ustny (Mundleim), na galarety i inne przeroby w przemyśle, „lekach i po- 
trawach używane. W wodach północno-zachodniej części Europy, jeden 
tylko gatunek jesiotra się znajduje A. sturio Linn., jesiotrem zachodnim 
zwany, ten obficie eorocznie wstępuje w Kwietniu w Wisłę, dochodząc aż 
pod Kraków i w San, aż do Przemyśla; w inno rzeki kraju naszego nie 
wchodzi. Na Wschodzie liczne gatunki rodzaju tego się znajdują, najwa- 
niejsze z nich są: A. Güldenstädti Brandt., jesiotr wschodni, poławia się 
głównie w rzokach do morza Czarnego i Kaspijskiego wpadających, 
w Dnieprze, Wołdze, Uralu, znajduje się jednak i dalej na wschód, w rze- 
kach do morza Lodawatego i do oceanu Spokojnego wpadających, jak we 
wszystkich wielkich rzekach Syberyi, aż do Amura i jego przytoków Szył- 
kii Ononn; ma ryj krótszy od jesiotra zachodniego, a tarcze grzbietowe 
wybiegające w kolec, kutyławi zagięty i blisko tylnego brzegu tarczy nsa- 
dzony, mięso jego smarzniejszo jest niż naszego jesiotra. A. stellatus Pall., 
siewruga, te same wody co i poprzedni gatunek zamieszkuje, odznacza się 
długim mieczowatym ryjem i tarczami głęboko i pięknie rzeźbionemi, mię% 
so mniej cenione. A. huso Linn, wyż, dorasta zwykle 500, a nierzadko 
przeszło 1 000 funtów wagi i przeszło 3 sążnie długaści; wyz przeto jest 
największą rybą w rzekach poławianą, mięso mało cenione, ale daje ogrom- 
ną ilość kawioru, od 200 do 400 funtów; postać ma odmienną od innych 
gatunków, głowę wysoką, spadzistą, ryj krótki, nagle zeszczuplony, tarcze 
małe, gładkie, głęboko w skórze osadzone; w Dunaju, Wołdze, Amnrze. 
Nakoniec A. ruthenus Linn., sterlet, najmniejszy leez najwyżej ceniony, 
rzadko bywa większy nad łokieć dłagości, około 5 funtów wagi; Dunaj, 
Dniepr, Wołga, Ob”, Jenissej. Kto chce powziąść dokładną wiadomość 
o innych gatankach, znajdzie ją w doskonałej monografii tej familii, poda- 
nej w Rocznikach wiedeńskiego muzeum, t. L p. Fitzinger i J. Heckel, tn- 
dzieź w klassycznóm dziela o rybach wód słodkich państwa anstryjackiego, 
p. Heckel i Kner. A. W. 

Jesman (Krzysztof), herbn Korczak, młodość swą przepędził za grani- 
cą w służbie wojskowej. Wróciwszy, osiadł w województwie nowogrodz- 
kiem, w dobrach dziedzicznych; pełnił obowiązki różne w swej ziemi. 
W r. 1648, jako podsędek słonimski, podpisał elekcyję Jana Kazimierza; 
w 1663 r. był chorążym słonimskim; potóm otrzymał starostwo Bysztynie- 
ckie. 7% sejmu elekcyjnego 1669 r. wyznaczony sędzią kapturowym. Król 
Michał mianował go kasz'elancsu nowogrodzkim; w 1673 r. z sejmu wy- 
znaczony kommissarzem do otworzenia i obliczenia z podskarbim, skarbu 
koronnego. W 1674r. podpisał elekcyję Jana III z województwem no- 
wogrodzkiem, oraz przysięgę na Pacta conventa. przez tegoż króla wyko- 
naną. Na sejmie 1676 r. wybrany do kommissyi między Kurlandyją i oby- 
watelami powiatu piltyńskiego. Jan III na sejmie 1678 r. mianował go 
wojewodą smoleńskim, zkąd mianowany kommissarzem do województwa 
wołyńskiego, względem nadużyć, popełnionych przez wojsko litewskie, 
wracające z pod Chooimia (patrz o tém konstytucyje 4676, 77 i 78 roku). 
W krótce potóm Jesman zakończył życie. L. H. 
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Jesse  Kronikarze nasi, pisząc o bałwochwalstwie Słowian, mówią, że 
wszyscy czcili boga najwyższego, którcgo nazywali Jesse. Stryjkowski 
o Mazurach podaje, że uważali go za dawcę wszech dóbr i za wszechmo- 
cnego. Poświęcone mu było drzewo jesion, które za święte uważali, pod 
jego cieniem odbywali ofiary, jako najmilszóm bóstwu Jesse. 

Jessenius albo Jessen (Pawel), rodem Słowak z Turcy, stanu szla— 
checkiego, jeden z tłómaczy i komentatorów Biblii czeskiej, zwanej Krali- 
cka; od r. 1572 dyjakon, a w cztery lata pózniej ksiądz Braci czeskich; 
w r. 1589, na synodzie w Lipniku, wraz z Efraimem obrany biskupem, 
zmarł 1594 r. w Bezouchowie, gdzie sprawował urząd pasterski. Ad. N. 

Jestonka, gatunek jabłek w jesieni dojrzewających, o którym wspomi- 
nają nasi poeci z XVII wieku. 

Jestrzibscy z Risenburka, ród szlachecki czeski, żyjący jeszcze 
w Czechach w końcu zeszłege wieku, pokrewny z rodami Licków i Raszi- 
nów, a różny od innych, piszących się podobnież z Risenburka. Ad. N. 

Jeszin z Bezdieczy (Paweł), jeden z uczonych Czechów, którzy po 
bitwie białogórskiej wygnani zostali z krajn; roku 1607 dyrektor szkoły 
w Slanem, a 1620 r. pisarz czyli syndyk Nowego Miasta Pragi; za króla 
Fryderyka kilkakrotnie był posłem. W roku 1620 wydał w Pradze in- 4to, 
po raz pierwszy z druku, dotąd w rękopiśmie będącą Kronike Dalimila, 
pod tyt: Kronika stara klasytoru Bełasławskiego, która jednak wkrótce 
wykupioną i spaloną została przez Jezuitów, tak, ze tylko pozostało sześć 
egzemplarzy; oraz tamże ważny akt polityczny, znany pod nazwą Majestas 
Carolina Ad. N. 

Jetrzichowic (Woprszalawie z), ród szlachecki czeski, istniał jeszcze 
w wieku XVI, ale już nie posiadał rodzinnego swego gniazda dóbr Jetrzi- 
chawice (w powiecie taborskim), które natenczas znajdowały się w rękach 
Mitrowskich z Nemyszla. Jeden z tego rodu Henryk (Indrzich), pomagał 
królowi Jerzemu Podiebradzkiemu przy zdobywaniu Pragi 1448 r. Ad. N. 

Jeszybah (w dyjalekcie chaldejsko-syryjskim Meribta), rzeczownik 
ten hebrejski, którego liczba mnoga jest Jeszybot, oznacza dosłownie „sie 
dzenie.” Był on nazwą kazdej z talmudycznych akademij palestyńskich i ba- 
bilońskich, pierwszych wieków ery chrześcijańskiej, a to z powodu odby- 
wanych w nich posiedzeń naukowych, oraz dla tego, że uczniowie i sła- 
chacze odbierając nauki, siedzieli obyczajem wschodnich krajów na ziemi, 
u nóg mistrza, który nosił tytuł Rosg Jeszybah, a po chaldejsku Resx metibta 
(zwierzchnik czyli przełożony jeszyby), odpowiadający tytułowi prezydent 
lub rektor. Akademije te, którym Izraelici ułożenie Talmudn i zebranie 
wszystkich nauk tradycyjnych zawdzięczają, istniały w Palestynie: w Tibe- 
rias, Lydda, Sepphoris I innych miastach, a w Babilonie głównie po mia- 
stach: Nahardea, Pumbadita i Sura. Od zamknięcia Talmudu do naszych 
czasów, wyższe zakłady rabiniczne naukowe, po różnych krajach Azyi, 
Afryki i Europy istnicjące, jakkolwiek powagą, znaczeniem i charakterem 
nie mogły się porównywać do swoich pierwszych wzorów, zachowały je- 
dnak dawną ich nazwę. Takie Jeszybot kwitły w Polsce, na Rusi i Li- 
twie, a mianowicie w XVI wieku pod przewodnictwem rektorów : rabi 
Szachny (zmarłego około r. 1557), rabi Salomona (zm. około r. 1531), 
rabi Izraela, syna Szachny, w Lublinie; rabi Moszeh (Mojżesza) Storch 
i rabi Mardechai Singer, w Krakowie; rabi Kalmana Wirma., rabi Jehudy 
Kruświc, rabi Kalmana Haberkasten i rabi Herckego, we Lwowie; rabi 
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Eliezera, w Busku (w Galieyi); rabi Izaaka Kohen, w Krzemieńcu; rabi 
Benijamina, w Gnieźnie; rabi Mardechai Reis, w Brześciu; rabi Salomona, 
w Chełmie i rabi Isaschara, w Pińsku. W XVII wieku pod kierunkiem 
rabi Heszla, w Krakowie; rabi Hirsza, w Lublinie; rabi Zyskinda, w tém- 
że mieście i w Grodnie; rabi Icyka (zm. 1682 r.), w Paznaniu; rabi Lóba 
Cunea (zm. 1682 r.), w Pińczowie; rabi Mardechai Gincburga (zm. 1688 r.), 
w Brześciu Litewskim; rabi Jechyjela Michała, syna Eliezera, w Niemiro- 
wie. czony ten Izraelita, lączący z wielką erudycyją talmudyczną świe- 
ckie nauki, umarł d. 10 Czerwca 1648 r., męczeńską śmiercią, zamordo- 
wany przez kozaków Chmielnickiego, w czasie ich najscia na Niemirów. 
Z jego dzieł znane jest tylko jedno, pod tyt: Szybre Luchot (Ułamki tablic), 
będące objaśnieniem niektórych rozdziałów Pięcioksiągu Mojżesza, oraz 
ustępów Talmudu, traktujących o waryjantach textu Pisma Św. Starego Te- 
stamentu. Wspomnione dzieło wydrukowane zostało 1680 r. Jechyjel 
Michał tak dalece jest uwielbiany przez swoich współwyznawców polskich, 
ze przy odprawianiu żałobnego nabożeństwa co rok w dzień 20Sywan, usta- 
aowionego na obchód smutnej pamiątki doznanych 1648r. klęsk wojen kozac- 
kich, odmawiają także osobną, do rytuału tegoż dnia należącą modlitwę, za 
spokój jego duszy. Wielu innych rektorów szkół tego rodzaju, wymienia 
Encyklopedyja pod właściwemi ich nazwiskami. Te atoli jednostronne Je- 
szybol, doszedłszy do najwyższego szczebla rozwoju, tak zaczęły usuwać 
się z widowni judaizmu, ustępując miejsca systematycznym kollegijom ra- 
binicznym i innym instytutom naukowym, oświatę na celu mającym, że 
obecnie w całej Europie ledwie się ich kilka znajduje. F. Str. 

Jetze (M. Fr. Chr.), rektor gimnazyjum toruńskiego, wydał pismo: De 
libro rarissimo Vincentii Molis, Philosophia naturalis corporis Christi (To- 
ruń, 1755, fol.); oraz Betrachtung über die Auferstehung der Todten (1774, 
in 8-0). L. R. 

Jeune (Klaudyjan le), kompozytor, urodzony około r. 1550 w Valencien- 
nes, był muzykiem pokojowym króla Henryka HE, na dworze którego będąc, 
napisał balet: Ceres ż jej nimfy. W r. 1598 wydał: Dodecachord, złożony 
z 12-u psalmów 4-ro i 5-cio głosowych, wedle dawnych tonacyj; Melange 
des songs el molettes, A 6 part. (Antwerpija, 1585) i Livre de Melange, 
a 4—8 voce (Antwerpija, 1587). Inne dzieła wydała po jego śmierci po- 
została siostra. Zmarł r. 1641 w Paryżu. 

Jeux floraux, gry kwiatowe: tak nazywały się igrzyska, odbywane co- 
rocznie w Tuluzie, pod przewodnictwem akademii gier kwiatowych ( Aca- 
demie des jeux floraux), najdawniejszego w Europie towarzystwa lite- 
rackiego. MHistoryja tej akademii dzieli się na trzy okresy, z których pierw- 
szy (od początka XIV aż pad konieo XV wieku) zaczyna się od usiłowania 
kilku obywateli tuluzkich, ku podźwignięciu upadłej wraz z instytucyją ry- 
cerską we Francyi południowej, poezyi trubadurów (ob). Siedmiu takich 
obywateli, stowarzyszyło się wówczas pod nazwą: Sept trobadors de Tolosa, 
dowodem czego jest poetyczny list zapraszający, datowany z Wtorku po 
Wszystkich Świętych 1323 r., wystosowany do wszystkich śpiewaków Pro- 
wancyi. Listem tym wszyscy miłośnicy tak nazwanej „wesołej nauki” 
(gay saber czyli gai savoir) wezwani zostają na d. t Maja 1324r. do 
ogrodu w przedmieściu Augustyjanów w "*uluzie, celem zmierzenia się 
w igrzysku poetycznćm, na którćm zwycięzca miał otrzymać stopień „do- 
ktora wesołej nauki.” Miasto efiarowało oprócz tego zwycięzcy złoty fijo- 
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tek; pierwszy zdobył tę nagrodę Arnaud Vidal de Castelnaudary. Już w na- 
stępnym roku towarzystwo uorganizowało slę jako Consistori de la gaya 
sciensa, z kanclerzem i siedmioma Mantenedorami. Napływ konkurentów 
z całej Francyi spowodowałje w r. 1335 do powiększenia liczby nagród: 
dziką różę wyznaczono za najlepszą Sirventę czyli sielankę, bluszcz, za 
najlepszą piosnkę do tańca; gwoździk, za najlepszy drobny poemat. Wszyst- 
kie te kwiaty były ze srebra; jeżeli jeden otrzymał trzy nagrody, uczczono 
go tytułem doktora albo mistrza, kto odniósł jednę tylko, zostawał bakała 
rzem. Pod koniec XIV wieku powstały takze w Arragonii i Katalonii to- 
warzysiwa ilijalne na wzór tuluzkiego, które pomimo straty pałacu swego 
i ogrod u, w czasie wzięcia miasta szturmem, do r. 1484 posiedzenia swoje 
corocznie odbywało w ratuszu. W roku tym, dla powodów niewiadomych, 
kensystorz wesołej nauki miał juz się rozwiązać, kiedy bogata obywatelka 
Tuluzy, Clémence Isaure (ob.), znacznym zapisem pieniężnym i ustanowie- 
niem nowych, kosztowniejszych nagród kwiatowych, ożywiła na nowo to- 
warzystwo, które w tym drugim okresie swego istnienia przybrało nazwę: 
Jeux floraus. Wszakże zbytek równie był mu szkodliwym, jak poprze- 
dnio niedostatek; fundusze marnowano na uczty i podarunki dla członków, 
aż nareszcie akademik Laloubere z Tuluzy prosił króla Ludwika XIV o po- 
wstrzymanie tych nadużyć i przeistoczenie zgromadzenia w akademiję. Od 
zadosyć uczynienia tej prośbie, rozpoczyna się trzeci okres towarzystwa, 
które pod nazwą Academie des jeus fłorauc, z poręki monarchy otrzymało 
kanclerza, 35 mainteneurs czyli sędziów i 20 mistrzów. Dochód jej usta- 
nowiono na 1,400 liwrów, z których 1,000 przeznaczono na kwiaty, a 400 
na koszta uczty i inne. Pierwszą nagrodę za najlepszą edę, stanowił złoty 
amarant, wartości 400 liw rów; trzy inne, srebrne, pozostały jak dawniej fl- 
jołkiem, różą i bluszczem. Srebrną różę otrzymywała najlepsza rozprawa 
prozą; w 1745 r. w miejsce jej ustanowiono złotą i zarazem ogłoszono, że 
kto ją trzykroć zdobędzie, zostanie Maître des jeux floraur. O nagrody 
ubiegać się mogli wszyscy, bez różnicy płci i narodowości. W roku 1773 
zniesiono urząd kanclerza i pieczęć akademii powierzono dożywotniemu sem 
kretarzowi, zaś przewodnictwo moderatorowi, wybieranemu co kwartał 
przez los z pomiędzy członków towarzystwa. Wszystkie te urządzenia 
utrzymały się niemal niezmienione aż do naszych czasów; przerwała je tyl- 
ko epoka rewolucyjna od 1790 do 1806 r. Od 1696 r. wychodzi corocznie 
Recueil annuel de V Académie, w którym mieszczą się uwieńczone poezyje 
i rozprawy towarzystwa. Bliższe szczegóły znajdzie ciekawy czytelnik 
w dziełach: Monuments de la littérature romane, publiés sous les auspices 
de Vacademie des jeux floraux, przez Gatien-Arnoult (t. 3, Tuluza, 1841— 
1551) i Mémoires pour servir a Vhistoire des jeux floraux, przez Poitevin 
Peitavi (Tuluza, 1815). F. H, L. 
Jever, cząstka dawnego kraju fryzońskiego (ob. Fryslandyja), oddzielną 
stanowiąca ziemię, rozległości 67/, mil Ç], z ludnoscią 20,000 głów, a da- 
wniej wespół z posiadłością Kniphausen (hrabiów Bentink), powiat wielkie- 
go księstwa oldenburgskiego; leży po nad ujściami rzeki Jahde i składa się 
już to z piasków, już z urodzajnych żuław, pozbywających się zbytecznej 
wody za pomocą mnóstwa śluz i upustów, zabezpieczowych nadto od wyle- 
wów morskich groblami. Główne miasto Jever, liczące wraz z portowóm 
przedmieściem 4,000 mieszkańców; nadają mu minę starożytną mury, wały, 
bramy i zamek; ma też port i jest rezydencyją władz krajowych. Ziemia 
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jewerska rozpadała się w wiekach średnich na trzy oddzielne dzielnice, któ- 
re wszakże w r. 1359 połączył w jedno Edo Wimmeke, a jedna z potomek 
tegoż, Maryja, zapisała testamentem r. 1573 hrabiemu oldenburgskiemu Ja- 
nowi XVI. Syn tegoż, na którym wygasł starożytny dom oldenburgski, 
T. 1663 przekazał kraj ten siostrzeńcowi swemu, księciu Janowi Anhalt= 
Zerbst, nie bez mocnego oporu ze strony Danii, która jako dziedziczka Ol- 
denburga, pragnęła i ową ziemię zagarnąć. Jever więc zostało w rękach 
książąt Anhalt-Zerbst, aż do ich wymarcia w r. 1798, poczóm przeszło jako 
lenność na osobę cesarzowej rossyjskiej Katarzyny II, która przez to otrzy= 
mała krzesło i głos na sejmie rzeszy niemieckiej. Cesarz Alexander I od- 
stąpił Jever królestwu hollenderskiemu w r. 4807; w r. zaś 1844 wcielono 
je do wielkiego księstwa oldonhurgskiego. 

Jewicki (Jen), inaczej Czerny, mieszczanin z Zabrzezy, tłómacz na ję- 
zyk czeski dziela Mieronima Braunschwciga, wydanego pod tyt: Knihy, 
ktćre jako zielnik (herbarz) i traktat o pędzeniu wódki, małej dziś wartości 
co da swej tresci, pod względem językowym jest nader waznóm dla filolo- 
gów i słownikarzy słowiańskich, obejmuje bowiem wszędzie nazwy roślin 
obok czeskich, łacińskie i niemieckie. Ad. N. 

Jewie, wieś o 5 mil od Wilna, nad jeziorem położona, niegdyś dziedzic 
two książąt Ogińskich, Posiadała od poezątków XVII wicku znakoritą 
drukarnię przy cerkwi greckiej, fundowanej przez podkomorzego trockie- 
go Bohdzna Ogińskiego. Do rzadszych wydań tej drukarni należą: Nowy 
Testamen(, kirylicą 1611 r. drukowany; Zaczerciadło, kirylicą, 1612 roku 
i Grammatyka skaciańska, Melecyjusza Smotryckiego, 1619 r. 

Jewłaszewski, niewiadomego imienia, władyka piński i turowski wXVI 
wieku. Potomek dawnych bojarów ruskich, którzy się już za coraz wię= 
kszega wpływu Polski na Litwę, w szlachtę przemienili. Używał her- 
bu, który później przemienił się w polski Topor. Miał zonę Fedorę. Grec- 
kiego był obrządku. Szlachcic świeży, lękał się panów, bratać się z nimi 
nie śmiał. W domu jego wszystko jeszcze było starodawne, ruskie, nawet 
to uszanowanie dla panów, z którymi się zrównał klejnotem szlacheckim. 
Prawo nowe było jeszcze wtedy w Litwie tylko zasadą, więc nie przeja- 
wiało się w życiu społecznóm, dopiero się miało stać życiem. Młodsze po- 
kołenie wzrastało już pod wpływem nowych wyobrażeń, polszczało, rozu- 
miało wolność szlachecką. Tak było i w rodzinie Jewłaszewskiego. Ojciec 
siedział sobie gdzieś na wsi, w zagrodowym dworku, na ruskiej Litwie 
i þył po staremu jeszcze Rusinem, który sojusz z Polską przyjmował szcze- 
rem sercem, bez marzeń niepraktycznych; synowie już byli szlachtą polską 
w całóm znaczeniu wyrazu. Panom służyli, bo potrzebowali od nich chleba, 
ale już z godnością szlachecką, z pojęciem że się równym służy; potrzebni 
im byli i potém juž w dojrzalszym wieku piastowali urzędy ziemskie po li- 
towsko-ruskich wojew ództwach. W tej rodzinie Jewłaszewskich oglądamy 
proces społecznego żywota Polski XVI wieku na Rusi i Litwie. Ten pro- 
ces w rodzinach zamożniejszych odbywał się wprzód niecn, w uboższych 
może później, ale głównie na wielką skalę rozwijał się za panowania dwóch 
Zygmuntów Jagiellonów. Pierwiastki ruskie i litewskie wsiąkały w pol- 
skie i rozpływały się w morzu wolności. Miał Jewłaszewski kilkoro dzieci. 
Z nich syn najstarszy Fedor miał zdolności wiele i wyrobił się najlepiej na 
szlachcica. Odwiedzał czasami ojca w zagrodzie i raz e têm wspomina 
(w Grudniu 1570 r.). Ojciec cieszył się jego stanowiskiem na świecie. W r. 
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1572 d. 2 Marca umarła mu żona Fedora, osierociwszy dzieci. Cios ten 
z wielką znosił boleścią, cialo jej pochoewał uczciwie w ruskiej cerkwi 
w Lachowiczach. Jeżeli to Lachowicze w Nowogrodzkióm na Litwie, Je- 
właszewscy tedy mieszkali w Nowogrodzkiem, co prawdopodobne jest naj- 
przód ztąd, że to było miasteczko Chodkiewiozów, a Chodkiewiczem służył 
Fedor Jewłaszewski, syn, a powtóre i ztąd, ze ten Fedor później sam 
urzędy sprawował w Nowogrodzkićm, to jest w województwie, w którem 
miał osiadłość ziemską. Mąż po stracie zony swej, nieutulony był w żalu. 
Syn po niejakiej naradzie z nim, wyrozumiał, że chętnieby się zgodził do- 
konać życia po zakonnemu na jakiem władyctwie. Zawakowało własnie 
pińskie. Fedor zaczął się o nic starać dla ojca u panów, od których to za- 
leżało. Kosztowało to wiele prac, zabiegów i nakładów, to jest próśb i pic- 
niędzy. Ale o czem ojciec, slarodawny Rusin marzyć nie śmiał, to zrobił 
syn, bo jak sam się przyznaje „wszystko dla ojca mego miłego powinien 
byłem uczynić.” Już tracił nadzieję, bo pożyczek nie znalazł; odmawiali 
mu ci nawet, którym sam nieraz wygadzał w potrzebach. Ojciec widocznie 
był ubogi. Wreszcie Andrzej z Darowicz Darowski, poratował go znaczną 
szmmą. Wyrobił więc władyctwo dla ojca, ale nie objaśnia na co i jak 
użył pieniędzy. Dnia 18 Stycznia 1573 r., w bezkrólewiu, wyświęcił Je- 
właszewskiego na władyctwo, w Nowogródku, metropolita Jonasz Protasze- 
wicz, który sam poprzednio, przed kilką laty był władyką pińskim. Dnia 26 
Stycznia, w Poniedziałek, przyjechał Jewłaszewski do Pińska, na objęcie 
stolicy. Ale pół tego władyctwa, część turowska, zostawała w rękach księ- 
cia Ostrogskiego. Turowskich władyków mógt wybierać kniaź Gliński, 
zdrajca; dziedzie miasteczka miał te prawo majestatyczne. Po jego upadku 
i dobra turowskie i prawo do naminacyi władyki otrzymali od króla, jako 
kaduk, Ostrogscy. Książe Konstanty, wojewoda kijowski, zajechawszy do- 
bra, nic Jewłaszewskiemu oddać nie chciał. Dawny bojar zniósł to złe 
z pokorą, ale syn jego szlachcie polski, ujął się za prawa i za krzywdę ojca. 
Miał znowu nie mało przejażdżek i nakładów. Był umyślnie u księcia 
w Turowie, książe obiecywał, ale zwłóczył. Dopiero na koronacyi Henry- 
ka Walezyjusza, kiedy księciu pomógł Fedor do odzyskania majętności 
Ostrogskich i drugich zadłużonych Zygmuntowi Augustowi przez Łaskiego, 
wojewodę sieradzkiego, który się z Beatą Kościelecką wdową po Ilii Ostrog- 
skim ożenił i osiadł w Ustrogu, dopiero wtenczas książe ojca jego „do uży- 
wania praw należnych w Turowie przypuścić rozkazał.” Ręka rękę myje, 
sprawdziło się to przysłowie. Jewłaszewski, cichy, pokorny, pobożny, za- 
pewne do tego wszystkiego i prostak nieuczony, „zostawał na onej prze- 
zacnej stolicy władyctwa pińskiego w wielkiej czci i poważaniu u lndzi.” 
Wszakże niezbyt tego było dłago. W r. 1574 albowiem zapadł w Turowie 
na febrę, jeździł tam pewno obejmować rządy i dobra. Cierpiał jakie pół 
roku, zmarł we Środę dnia 9 Marca 1575 r. w Pińsku, gdzie i ciało jego 
w cerkwi Najświętszej Panny złożone zostało. Zostawił wiele dłagów 
i wiele dzieci; pierwsze Fedor spłacał, drugie wychowywał z troskliwością 
prawdziwie ojcowską i dziękował Bogu, że nie opuszczał go w tych rzeczach 
na jego rozum zatrudnych. Dzieci jedne powymierały, zostało się tylko 
dwoje: syn Jan i córka Zofija, prócz najstarszego Fedora. Jan umarł d. 22 
Marca 1582 r. w Wilnie, w obrządku ruskim jak ojciec. Siostrę zaś swoją 
Zofiję, Fedor wydał tegoż roku 23 Września za pana Szczęsnego Samso- 
nowskiego. Fedor był dyssydentem. Jul. B. 
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Jewłaszewski (Fedor), autor Pamiętników ruskich swego czasu. 
Syn późniejszego władyki pińskiego i Fedory, urodził się 7 Lutego 1546, 
na Rusi litewskiej, gdzieś podobno w Nowogrodzkićm. W rok po urodzeniu 
przemówił do ojca swego: abba, ale pomimo tego dopiero w półczwarta roku 
zaczął mówić: w piątym zaczął się uczyć języka ruskiego, a później polskie- 
go i na tém poprzestał bo w owych stronach „innych nauk wcale jeszcze nie 
było. » Umiał także pisać po żydowsku. Podrósłszy udał się w służbę do 
panów, którzy obracali go do wybierania poborów i do obrachunkó w; WTO» 
dzone do tego miał zdolności. W r. 1564 poszedł na wojnę z Moskwą i od 
tego czasu musiał często aż do uprzykrzenia jeździć na te, jak później po- 
znał „nie nazbyt potrzebne wojny, bo Rzeczypospolitej niewiele przynosi- 
ły pożytku,” a Jewłaszewskiemu dały się we znaki „przez wielkie przygody, 
trudności, szkody, oraz niewypowiedziane niewczasy.” Ale zjednał sobie 
na tych wojnach przyjaciół, tak dalece, że rozpieścił się i za wielką łaską 
Bożą nigdy się do obrony przeciw wrogom nie gotował, ani ważył ich sło- 
wa; wszystko mu tedy się wiodło. Zuch oycih na świecie nowinek geneweń- 
skich, chociaż ojciec pozostał w obrządku naddziadów. Nie stracił przez 
to jednak ani łaski ojca, ani przyjaciół swoich księży katolickich. Archidy- 
jakon warszawski a kanonik wileński Jan Makowiecki, wprawił go najwię- 
cej w liczby, przysporzył pożytku i wielu ze szlachty zalecił, Przez Ma- 
kowieckiego najprędzej dostał się Jewłaszewski w służbę królewską i nie- 
raz dla niej jeździł do Warszawy, chociaż przyznaje się, że ta posługa 
mu mierzła, Sprawowanie z swoich interesów prawnych zlecił mu król, ztąd 
nie ciągły, ale dopadkowy tylko pobyt Jewłaszewskiego w Warszawie. 
Przed samą śmiercią królewską rzadziej bywał udworubo zajął się sprawami 
marszałka nadwornego lit. Mikołaja Krz. Radziwiłła, księciana Ołyce i Nie- 
świeżu: spraw tych jako u wielkiego pana znalazło sis dosyć. Służba ta 
podobała się więcej Jewłaszew. jak królewska i do późnej starości w niej 
wytrwał. Słażba ta widać i wdzięczną była, bo Jewłaszewski dzieciom na- 
wet swoim polecał i całema domowi żeby szły za jega przykładem i nieza- 
niedbywali Radziwiłłow. Umarła mu wtedy matka. / Myślał dla rozerwania 
umysłu po tej stracie jechać do Węgier i do Turcyi, orazzwiedzić insze 
dalekie kraje, ale odwiedziwszy Warszawę, z królem w czasie powietrza 
uciekał do Knyszyna. Zapadł w drodze na gorączkę i jeszcze z niej nie- 
wyszedł, kiedy król umarł. Sprawy osobiste Jewłaszewskiego ucierpiały 
na têm wiele, ho Zygmunt August nadał mu pewne majętności i kazał przy- 
wileje napisac; teraz dla śmierci królewskiej, zostały się ku wielkiemu nie- 
szczęściu Jewłaszewskiego te listy bez podpisu. Widząc ojca osierociałym i 
nieutulony m wyrobił mu władyctwo pińskie i już zagranicy nie szukał, bo po 
niedługiej śmierci władyki na niego padłlos wychowania i opatrywania je- 
go dzieci. Coraz się więcej Fedor w obywatelstwie pospolitował Czyn- 
ne bardzo prowadził życie.  Godził sprawy, swatał ruskie dziewice, od- 
bywał kommisyje, jeździł dużo po Rzeczypospolitej. Miał niemało spraw 
sądowych i przed królem Stefanem, którego poznał osobiście i jego Węgrów 
w Toruniu w czasie wyprawy gdań kiej. Wreszcie „styrany pracami 
i włóczęgostwem bez przerwy” ożenił się z Hanną Bołotówną Rusinką, 
która szła w prostej linii od wychodźcy moskiewskiego z czasów Kazimie- 
rza Jagiellończyka. Majętność równą posiadali oboje, ałe nad wszelką 
nadzieję sporzyła się im i pomnażała. Żona była dobra. Nieuprzykrzyły 
mu się przez nią dni żywota. Niewiasta serca męzkiego, enoty wielkiej 
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bez pychy, aniołem mu była w przygodach, serce posiadała wylane dla 
nędzy. Trwała w aporze przy swojej wierze ruskiej, ale najmniejszej o to 
nie było w domu niezgody, ludzie i cienia niechęci pomiędzy tém małżeń- 
stwem dostrzedz nie mogli. Z obozu pod Gdańskiem przysłał Jewłaszew- 
skiemu król przywilej na mostownictwo pińskie i zerweckie r. 1577. Wten- 
czas już Jewłaszewski zbliżył się do Chodkiewiczów, a mianowicie do Jana 
Hieronime kasztelana wileńskiego. Był to, mówi Jewłaszewski „wielki 
pan, i prawami swojemi monarchom się równający”. Przehywał naj- 
częściej w jego domu, Iachowiczach. W r. 1578 kasztelan poszedł do 
Infiant na wojnę ajego wyprawił w pilnych swych sprawach i księcia 
Koreckiego, przyszłego zięcia na sejm do Warszawy;drobniejsze zas Chodkie- 
wiczów sprawy odrabiał Je. w Grodnie. W r. 1579 z Nowogrodzkiego był 
posłem sejmowym i pracował „pisząc trybunał”, W r. 1584 miał siła spraw 
pańskich przed królem w Wilnie, pilnował też rzeczy królewskich, 
i wezwany był na instygatorstwo. Pracą zarobił już sobie tyle, že mógł sku- 
pować ziemskie posiadłości. Dał Gosławskiemu pieniędzy na dobra jego 
skubiatowskie, które wziął najprzód sposobem zastawy, a polóćm je kupił 
na własność. Gdy pani wileńska umarła r. 1588, Jewłaszewski pilnował 
Spraw jej syna Alexandra Chodkiewicza. Wr. 1592 wreszcie, 1 Września 
obrany na podsędka nowogrodzkiego jednym ze czterech kandydatów w Cy- 
rynie, utrzymał się i dostał przywilej 28 Września i na rokach trzech 
Królskich r. 4598 złożył na ten urząd przysięgę. Odiąd pilnie sądził roki. 
Synowie już dorastali panom oddawał ich na służbę. Miał ich dziewięciu 
i pięć córek. Najstarszy Jarosz urodził się r. 1577 i zostawał na służbie 
u sławnego hefmana Jana Ka. Chodkiewicza. Jan drugi syn, zginął na rokach 
nowogrodzkich w czasie zajść szlacheckich; trzeci Joachim pojechał do 
W łoch i wszedł do służby księcia mantnańskiego. Inni synowie: Ławryni Mar- 
cin, o reszcie z imienia nie wspomina ojciec. A córek wylicza Reginę, która 
była za Janem Hruszowskim, druga Halicka. —Jewłaszewski pamiętny 
jest w naszej literaturze tem, że zostawił pamiętnik, który świeżo 
wyszedł z druku (Pamielnik Teodora Jewłaszewskiego, nowogrodzkiego 
podsędka, 1546—1604, wydał T. ks. L. Warszawa, w księgarni F. Fried- 
leina, 1860, str. XI i 9—74). Zabytek to drogi i ztego względu, że jest 
pomnikiem literatury ruskiej w Polsce i że treść jego w zakresie Rusi litew- 
skiej krąży. Drogie nam są także zabytki, które wskazują na proces 
przerabiania się narodu w naród, które nam pozwalają wpływ cywiliza- 
cyi Polski w Litwie i Rusi oceniać. Pamiętnik Jewłaszewskiego należy 
właśnie do tych zabytków. Ważnyi ztąd, że pisał go autor po rusku, 
to jest w języku prowineyjonalnym, w narzeczu narodowóm. Zabytków 
ruskich mamy niewiele i są to powiększej części rzeczy lilurgiczne, du- 
chowne, oprócz latopisów. Pamiętnik więc jest nowością najzupełniejszą 
w naszej literaturze i nauce; pamiętnikow ruskich z tak dawnego 
czasu bo z Jagiellońskiego i pisanych po ruskn zupełnie dotąd nie mieliśmy; 
sẹ późniejsze ruskie, ale pisane po polsku, np. Jerlicza. Na nieszczęście 
wartość Pamiętnika tego niewielka. Autor nie wybiega pe za granice spraw 
swoich domowyeh i sąsiedzkich i rzadko coś ogólniejszego z dziejów Rze- 
czypospolitej natrąca. Ale że Pamiętnik to pierwszy, że dawny, Że zawiera 
w sobie chociaż drobne fakta, ale zajmujące z tego względu, że do- 
starczają materyjalu do dziejów wewnętrznych Rzeczypospolitej, do 
objaśnienia cwego procesu przerabiania się Litwy i Rusi w Polskę, Pa- 
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mięlnik Jewłaszewkiego jest niezmiernie ważnym. A najprzód zwraea w nim 
uwagę wysoka maralność, wysokie światło narodu. Ojciec był ruskiej wia- 
ry, Fedor dyssydentem, a miał wielkie łaski u księdza Makowieckiego 
prałata łacińskiego. „Na onczas różności wiary nie czyniły żadnego poróż- 
nienia w przyjacielskiej miłości? mówi sam Jewłaszewski i dziwi się, že 
później nastały swary. Był ten złoty wiek toleraneyi za Zygmunta Augu- 
sta i Stefana Batorego. Dziwiło to Włochów. „Gdy dzisiejszy papież Kle- 
mens będąc jeszcze kardynałem, znajdował się u króla jegnmości Stefana 
w Wilnie, opowiada Jewłaszewski, siedziałem u stołu ks. Bartłomieja 
Niedźwickiego, kanonika wileńskiego, z przedniejszymi sługnmi kardyna- 
ła Włochami, ci gdy się dowiedzieli, żem ewangelik dziwowali się bardzo 
jako mnie śmiał ks. kanonik na obiad do siebie wzywać. a kiedy on im 
przełożył, że unas ztego względu żadnej nienawiści nie bywa, miłajemy 
się jako z przyjacioły dobrymi chwalili to Włochy mówiąc, że tu Bóg w nas 
Zyje, a ganili swoje domowe prawa i niesnaski w radach,” (Pamiętnik, 
str. 13). Szczegół cudowny! A uważajmy, że w gruncie rzeczy, w tej po- 
zornej niejedności religijnej, wiele jedności było. Trudno niewidzieć, że 
w owem gonieniu się szlachty naszej XVI wieku za nowcśrjami w religii 
więcej było mody, choroby wieku, jak potrzeby. Otóż i Jewłaszewski dys- 
sydentem był dla zwyczaju, że widać towarzystwa kiedyś różnowierców 
zachwycił, żył przeciez wśród Radziwiłłów i Chodkiewiczów. Chociaż 
dyssydent, a modli się, żeby chrześcijanie „w lepszém poszanowaniu mieli 
ojea papieża, przełożonego i najwyższego chrześcijan monarchę, a przez 
niego na wzajem jako łaskawego i mądrego ojca byli znoszeni i miłowani.* 
(Pamiętnik, str. 18) Uśmiecha się Jewłaszewskiemu w kościele stanowisko 
„ojca papieża” takie, jakie zajmował wśród społeczeństwa polskiego ojciec 
jego redziny której synowie „różni byli obyczajami.” Dyssydent uznawał więe 
pierwszeństwo stolicy apostolskiej za siebie i za ojca. Pomimo racjonalizmu 
na który przeszedł, Jewłaszewski był szczerze pobożny, nawet zabobonny, 
czego nawet pełno śladów w jego pamiętniku. Spuszczał sięw wszystkiem na 
Boga, wierzył w przeczucia i w czary. Takim był nie jeden dyssydent za 
jego wieku, chociaż hołdować tylko obiecywał rozumowi. To ogólny po- 
gląd na społeczeństwo ówczesne, ku czemu nam dostarcza cudnego mate- 
ryjała Jewłaszewski. A wieleż to jeszcze u niego ciekawych szcze- 
gólów! Oglądamy na oko nierząd cerkwi ruskiej, nim się ostatecznie dźwi- 
gnęła uniją. Siadywali po władyctwach starcy, którzy nie byli księżmi, brali 
je niby jakie starostwa za dawne zasługi i dla łaski panów. Kupowali 
władyctwa i jeszcze w nich władzy kanonicznej nie mieli; każde dobra wła- 
dycze każde nabycie władzy musiełi takze okupywać poniżeniami się i pie- 
niędzmi; nie król, ale panowie, od których to żależało, robili władyków, nie 
patrząc dobra cerkwi, ale swego. Zeby władyką zostać, trzeba było mieć 
nieraz głosy kilku panów. Przekonywamy się o tóm z kłopotów, jakie miał 
Jewłaszewski, kiedy ojca sadzał na władyctwo pińskie. Widzimy dalej, jak 
staje się łatwo unija lubelska. Obyczajówi prawa polskiego coraz więcej było 
na Litwie. W r. 1566 w całóm księstwie najpierwsze roki ziemskie sądzone 
były o św. Michale (Pamietnik, str. 15). Kiedy zaś poselstwo w Moskwie 
Iwanowi wielkiemu księciu oznajmiło o unii lubelskiej, śmiał się moskiewski 
mówiąc: „dawnom ja mówił, że Lachy i Litwa są krolewscy” (str. 17). 
Iwana łakomego na ziemie litewsko-ruskie niedziwi wcale unija; wypadek 
to jasny sam z siebie i dawno przewidziany. „Dawnom ja mówił, powiada 
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śmiejąc się, że Lachy i Litwa są królewscy.” Litwa ani się spostrzegła, 
jak została Polską. Nie miałaż nią zostać kiedy sami wychodźcy moskiewscy 
do Litwy łatwo się polsczyli tak dużo już tchnienia polskiego na Rusiach by- 
ło! Faktów wiele dostarczyło nam zycie kniazia Kurbskiego, niedawno 
z dokamentów urzędowych pochodnią ogromnego światła objaśnione. Do- 
starcza nam materyjałów ku temu mały ten Pamiętnik Jewłaszewskiego. Wy- 
chodźcy moskiewscy bywali u nas na urzędach nawet znakomitszych, bo 
sądzili szlachtę. Tak Wasil Zabołocki był starostą lachowickim (Pamięt., 
str. 15). Zabołocki ten wiele juz zachwycił cywilizacyi europejskiej, lat 
24 spędził na dworach węgierskim i polskim, buty szlacheckiej się nauczył, 
nie chciał czapkować panom, nawet za pychę zginął po szlachecku w bójce 
z panem na ulicach wileńskich, lubo Jewłaszewski pychę jego skada na tęs- 
knotę. Tych wychodźców dużo było, Jew. kilku ich wylicza, Putyło, Michał 
Zwierew, powieszony zapewnie przez Moskwę, bo się nie jasno e têm Je- 
właszewski wyraża. Walczyli za Litwę i jak szlachta rwali się łatwa do 
do szabli. Sam Jewłaszewski ożenił się z córką wychodźcy. Panowanie 
Zygmunta Augusta, był to ezas ożywionych bardzo stosunków Polski 
z Moskwą, poselstwa od Iwana przybywały często całemi gromadami. Za 
Batorego Filon Kmita zdobył na dzień jeden Smoleńsk (Pamiętnik, str. 44). 
Pełno tych scen wewnętrznego żywota prowincyi w tym Pamigtniku i scj- 
miki i bójkina nich coraz częstsze. Ważny jest dla dziejów naszej cywilizacyi 
spór nowogrodzki z r. 1602, na którym krwią :azstrzygano zasadę czy roki 
w Litwie zwyczajem polskim nie w jednych czasach, ale w różnych mają 
się odbywać (Pam., st. 64). Widział Jewłaszewski pierwsze kroki hajda- 
mackiej kozaczyzny, skierowane ku zniszczeniu wiekopomnej unii brz. Opi- 
suje bant Nalewajki i czynyjego pod Łuckiem na Wołyniu ipod Słuckiem na 
Litwie. Kilka zanotował szczegółów ciekawych, których niezna Bielowski 
w swojej pracy o Nalewajce. Jednakże nie widać u Jewłaszewskiego szlachec- 
kiej namiętności zimno patrzał na te sprawy. Charakterystyczne jest wyra- 
żenie jego o królu Stefanie: przed śmiercią swoją w Grodnie, król opowia- 
da Jewłaszewski „już się w tych ezasach kapeluszem i rękawicami nie 
bawił, z czego pierwiej szydzili Węgrzy” (str. 49). Co znaczyło to bawie- 
nie się kapeluszem i rękiwiozkami i z czego się tu Węgrzy śŚmieli, nie po- 
wiada kronikarz. Dowiadujemy się równicz z powodu hołdu Fryderyka 
margrabi z Anspacha który dostał Prussy „Że jegomość pan Zamoyski kan- 
clerz ze strony tego Anspacha i ze strony Gdańszczan wcale nie szkodował, 
lecz że to wszystko złaską królewską prawie zarazem na niego przypadło” 
(Pam , s.34). Zajrzawszy w stosunki domowe panów widzimy, że nie wio- 
dły się małżeństwa Radziwiłłów z Chodkiewiczami: kasztelan wileński het- 
man Hieronim Chodkiewiez wyliczył już za bezkrólewia po Henryku, że 
jedenaście par rozerwało się, to jest że nie doszło tyle małżeństw domu je- 
go z Radziwiłłewskim (Pam, str. 26). Po tym szczególe możemy sądzić 
jak solidarną była pycha panów litewskich. Ów „sprawami swojemi monar- 
chom się równający,* kasztelan i hetman, używał tak wielkiej powagi na 
Litwie, że ze swego żywota, jednego pozwu niemiał, ale się po jego śmier- 
ci za to wszystko nagrodziło ( Pam., str. 47). Zeznanie to wielce charakte- 
rystyczne. Jewłaszewski miał sam jedenaście mandatów w sprawach jego 
wdowy i musiał raz wraz jeździć z jednych roków na drugie w różne po- 
wiaty, do Nowegródka, Mińska, Słonima, Wołkowyska. Chociaż przez 
chwilę żaden potóm Chodkiewicz nie zasiadał w królewskiej radzie, jednak- 
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że po śmierci pani wileńskiej, która w kilkanaście lat nastąpiła, król i pa- 
nowie obracali oczy więcej do sług Chodkiewiozowskich pana wileńskiego 
„siweów w żałobie” jak do paniąt „aż nam miło było, powiada Jewłaszewski, 
tego szczęścia zażywać” (Pam., str. 53i 55). Historyja w ogóle tej dro- 
bniejszej szlachty litewskiej i ruskiej, po której jakby po przewodnika dobrym 
elektryczności spływało życie polskie w sfery coraz niższe, zbogaci się 
wielce drogiemi faktami z pamiętnika. Uważaliśmy jeszcze fakta, które 
świadczyły o cywilizacyi ówczesnej Turcyi. Czausz przysłany do Polski 
przemawiał po łacinie i dobrze; niepotrzebował również, żeby mu tłóma- 
czono odpowiedź polską kanclerza, bo rozumiał po polsku. Wielu z tego 
powodu utrzymywało w Warszawie, że Turcy uczą się pilnie łaciny w Pa- 
ryżu i że do nich przeniosły się teraz nauki, czego i w tém dowód, że wielu 
chrześcijan sąsiadujących z Turkami, zakochało się w ich języku (Pamięt., 
str. 21)—Na pamiętniki Jewłaszewskiego pierwszy zwrócił uwagę An- 
toni Strzelecki, biblijotekarz wilanowski, tłómaczenie polskie przygotował 
Eugenijnsz Ciemniewski, wydał go Tadeusz Lubomirski. Rękopism jest 
bez początku i zdaje się bez końca. Kapija z oryginału być mnsi, bo dużo 
w nim opuszozeń i miejsc zepsutych, chociaż wydawca sądzi, że jest to ręko- 
pism własnej ręki autora. Nie oceniona szkoda, Że autor więcej się nie 
rezszerzał w opisywaniu wypadków, na które patrzał. Jul. B. 
Jewłaszewski (Kazimierz Ludwik), wojewoda smoleński w XVII wieku. 
Syn marszałka słonimskiego, mówi Niesiecki. Masiał być bliskim krewnym, 
a może i synowcem Fedora, podsędka nowogrodzkiego, autora Pamiętników, 
bo lata ich się schodzą. Sekretarz królewski za Zygmunta II nie tytułem, 
ale rzeczywistą dostojnością. Ztąd na sejmie w r. 162% wyznaczony kom- 
missarzem do ustanowienia ceny na rzeczy tak ojczyste jak domowe. Kom- 
missarzów było kilkudziesięciu: z senatu, z izby poselskiej i z dworu, od 
którego król powołał dwóch swoich sekretarzów: księdza Karola Białłozora, 
proboszcza wileńskiego i Jewłaszewskiego (Vol. leg., Ili, 546). Na sejmie 
elekcyjnym r. 1632 wyznaczony do paktów konwentów, podpisał je także 
jako sekretarz królewski (Vol. ley., LI, 770). Podwojewodzim wileńskim 
i sekretarzem, wyznaczony kommissarzem do opatrzenia zamku smoleńskie— 
go na sejmie r. 1643 (Vol leg., IV, 6—9). W lat trzy później kommissarzem 
do zapewnienia wypłaty żołdu piechocie dyneburgskiej r. 4646 (tamże, IV, 
92). Posłem na sejm w r. 1647. Wystąpił wtedy na mocy instrukcyi 
swej, którą odczytał, przeciw hetmanowi polnemu Januszowi Radziwiłłowi, 
który w dobrach swoich krzyże poarzucał. Sejm się zaczął od sprawy Bo- 
żej, a Jewłaszewski nastając, żeby ją sądzono natychmiast, pokazał wiole 
żarliwości religijnej; widocznie był katolikiem. Skarżył nawet podkancle- 
rzego litew. Sapiehę, że pozwu nie chciał w tej sprawie przeciw hetmanowi 
pieczętować (Alb. Stan. Radziwiłł, Pam., LH, 258). Zawiązał się o tẹ sprawę 
spór straszny. Kilka dni na godzeniu stron zeszło, aż król musiał do izby słać 
senatorów z obietnicą, že zapozwy hetmanowi będą na sejmie w roku 
przyszłym.  Tryjumfowała pycha pańska, sprawę zwlekano. Ale cho- 
ciaż arcybiskup lwowski uspakajał umysły, Jewłaszewski oświadczał się, 
że wolałby krew swoją przelać, niz odstąpić od tej sprawy, którą bardzo po- 
piera. Na tymże sejmie wyznaczony był do trybunału skarbowego litew= 
skiego; oprócz sekretarzem królewskim i podwojewodzim, nazywa go jesz- 
cze konstytucyja „dworzaninem” (Vol, leg., IV, 139). Za Jana Kazimierza, 
w Czerwcu 1649 r. został Jewłaszewski starostą wilkomirskim po Tyszkie- 
wiozu, marszałku nadw. litew., ale wiedząc, że się na tém miejscu „dla 
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inwidyi” nie utrzyma, sprzedał starostwo marszałkowi powiatowemu (Alb. 
Stan. Radziwiłł, Pam., II, 377). Wspomina kanclerz Radziwiłł o jakiejś 
sprawie Jewłaszewskiego przeciw wojewodzie wileńskiemu w Grudniu 
1649 r., ale nie jasno; z powodu jej kanclerz nawet posprzeczał się z królem 
(tamże, 397). W r. 1655 został Jewłaszewski kasztelanem smoleńskim po 
Wład. Wołłowiczu. Na tém stanowisku zasłużył się Rzeczypospolitej trak- 
tatami z kozactwem, w skutku których przyszła do skutku wiekopomna ugo- 
da hadziacka. Traktaty te prowadzili z naszej strony dwaj kasztelanowie: 
wołyński i smoleński, Bieniewskii Jewłaszewski, a ze strony kozactwa Jan 
Wyhowski. Jechali obadwaj na Ukrainę kommissarzami sejmu r. 1658, 
Za Putywiem, minąwszy granicę moskiewską, spotkali senatorowie Wyhow- 
skiego, który się za Romodanowskim upędzał. Przyjęło Kozactwo senato- 
rów wdzięcznie. Układy nie zabawiły długo, ledwie dni kilka w ciągu po- 
chodu. Jewłaszewskiemu to szczęście tak sprzyjało. Gdyby sam byt Bic- 
niewski, wróciłby niezawodnie z niczem, bo Kozacy mieli go i Kisiela za 
niestatecznych i bałamutów. Po zawarciu układów, kiedy przysięgli sena- 
torowie, kozactwo z dział i ze strzelby ręcznej na radość strzelało. Stała się 
ta ugoda 18 Września w obozie kozackim. Kozacy senaforów z obozu 
puścili i trzech z nimi, z pomiędzy sichie, wyprawili do króla. Radość by- 
ła w Rzeczypospolitej. Na wjeźdźzanie i powrót senatorów wszędzie z dział 
bito po drodze, w Dubnie i w innych miejscach. Senatorowie powrócili do 
króla w początkach Października 1658 r. Jewłaszewski zaraz mianowany 
wojewodą brzeskim. Na sejmie w Marcu 1659 r. najwięcej ci się sprzeci- 
wiali przyjęciu umowy hadziaekiej, kiorzy spodziewali się strat materyjal- 
nych z nowego urządzenia Ukrainy na w. księstwo ruskie. Dwaj senato- 
rowie bronili się mocno, że już czas pogodzić się z Ukrainą, z żołnierstwem 
ochotnóm, a skorem do posług Rzeczypospolitej. Dowodzili, że w całej tej 
sprawie idzie więcej o formę, jak o rzecz; pozwolić na ustępstwa, ale małe, 
będzie to zupełnie rozbrojć Kozaków. Szlachta polska nie potrafiła pojąć, 
jak to Ind prosty, gmin kozaczy, może się domagać przywileju szlacheckie- 
go, bo ugoda hadziacka była naprawdę uszlachceniem i spolszczeniem Ukrai- 
ny. Sejm jednakże ostrzeżony, że koniecznością jest przyjąć ugodę taką, 
jaka jest, przyjął ją i wyznaczył nowych kommissarzy do wykcenania warun- 
ków. W ich liczbie znalazł się naturalnie Jewłaszewski i Bieniewski, 
a zwłaszcza w kommissyi do dóbr cerkiewnych (Vol. leg., IV, 646). Uwol- 
niono duchowieństwo nieunickie od obowiązków służebnych, to jest od pod- 
daństwa i pańszczyzny, nawet od dawania podwód i płacenia podatków, 
owszem, oddawano je zupełuie pod władzę i sądy samych tylko władyków. 
Pozwalano także na spisanie i urządzenie dóbr cerkiewnych i monasterskich. 
Na tymże sejmie z r. 1659 wojewoda wyznaczony kommissarzem do trybu- 
nalu skarbowego litewskiego (Vol. leg., 1V, 669). Na sejmie w r. 1662 
deputatem z senatu „do approbacyi pewnej kommissyi” (Vol. leg., IV, 879 
i 896). Nareszcie był kommissarzem do rozgraniczenia Inflant polskich ad 
szwedzkich po zawarciu pokoju w Oliwie. Umarł w Marcu 1664 r., jak to 
poświadcza Dyjaryjusz Chrapowickiego, dotąd będący w rękopiśmie. O Je- 
właszewskim z powodu umowy hadziackiej często wspomina Jerlicz, ale 
skutkiem złego wydania za każdą razą, kiedy tam mowa o Jewłaszewskim, 
wojewodzie inne nadawano nazwisko. Jul. B. 
Jewnik, gałązki z liśćmi młodemi, w czasie lata od drzew liściastych ob- 
cięte, na paszę dla owiec i bydła. Na ten cel biorą się pędy 3 — 4 letnie 
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od drzew, Takowe gałązki wiążą w małe pęki, suszą w cieniu i porą zimo- 
wą dają owcom i bydłu na pożywienie. Gałązki drzew jesionowych, klono- 
wych, wiązowych, dębowych, bukowych i innych są zdatne na jewnik. Mo- 
žna też jewnikiem podczas zimy karmić w zwierzyńcach jelenie i daniele. 
Jezabel, córka Etbaala, króla Sydonu, żona Achaba, króla izraelskiego, 
główna opiekunka fenickiej batwochwalczej czci Baala i Astarty, najprzód 
w królestwie Izraela, potóm w judzkićm, przez córkę swą Ataliję, małżonkę 
Jorama, króla judzkiego. Jehu wytępił cały ród Achaba, mszcząc się krwi 
proroków i słag Bożych. Jezabel usłyszawszy o wjezdzie Jehu do Jezra- 
hela, wystrojona, z pofarbowaną twarzą patrzyła przez okno. Z rozkazu 
Jehu zrzucona na dół, krwią swą obryzgała ścianę. końskiemi kopytami 
zdeptana. Polém kazał on ją pogrześć jako „królewską córkę.” Ale znale- 
ziono tylko czaszkę, nogi i końce rąk, gdyż resztę jej ciała psy pozarły, we- 
dług przepowiedni Elijasza proroka (IV Królew., 9, 6 — 10, 33 — 36). 
L. R. 
Jezbuto, znakomity wojownik litewski, którego dowody szczególnej od- 
wagi i męztwa, zapisali nieprzyjaźni Litwie kronikarze krzyżaccy. W ro- 
ku 1290 w krwawej walce, gdy na czele 500 jazdy na uzbrojone w żelazne 
zbroje Krzyżaków uderzył, straciwszy cały swój hufiec. sam szczęśliwie 
z pogromu uszedł. W tymże samym roku, kiedy na mistrza krzyżackiego, 
wracającego z bogatym łupem z Litwy napadł, przeszyty śmiertelnie kopiją, 
leżąc na ziemi, zdobywszy ostatnie siły, mistrza tegoż śmiertelnie ranił. 
Jezdincky (Hieronim Witosław), pisarz pedagogiczny czeski, urodzony 
w Ilemnicy 1787 r, od r. 4809 pomocnik nauczyciela w miejscu urodzenia, 
a nasiępnie przy szkole horno-kaleńskiej. Obok innych wydał 1819 r. 
w Iczynie: Najlepszy sposób przyjemnego uczenia dzieci rachunków i t. d. 
Ad. N. 
Jezercy, po grecku: Egerilai, niekiedy mylnie Kperitż w skutek złego 
odczytania, starożytne plemię Słowian, które osiadłszy w południowej części 
Peloponezu, na północno-wschodnióm podgórzu Pentadaktylskićm (Tajgetu), 
až do ujścia rzeki Eurotas (Wasilipotamo), w starożytnej Lakonii, około 
miasta Helos, z rozwalin jego wybudowało sobie stolicę Jezero. Obok Je- 
zerców osiadły podobnież około Vajgetu inne plemiona słowiańskie, Manjaki 
(Majnoci) i Milency (Milczanie, po grecku: Milengt). z któremi (ostatniemi) 
Jezercy najczęściej są wspominani. Wszystkie te plemiona utrzymały swą 
niepodległosć i narodowość najdłużej ze wszystkich innych Słowian w Mo- 
rei. Za cesarza Michała (842 — 867) usiłował generał grecki Theoktistus, 
podbiwszy Słowian morejskich, zawojować Milenców i Jezerców; ci jednak 
obwarowani swemi górami mężnie się brenili i pokuszenia te Greków miały 
tylko ten skutek, że Milency i Jezercy uznali zwierzchnictwo cesarzów 
greckich i zobowiązali się płacić haracz, mianowicie: pierwsi 60 dukatów, 
drudzy zaś, mieszkający więcej na nizinach, awięc słabsi,300. Zihołdowanie 
to atoli nie było długićm i trwałóm; przy każdej bowiem sposobności Jezer- 
cy rzucali z siebie jarzmo greckie, jak np. 933 r. Dopiero w r. 940 wódz 
grecki Krinites zniszczywszy całą ich ziemię, przymusił Jezerców i Milen- 
ców do opłaty owego haraczu, który zwiększony został dla pierwszych do 
1,200, a dla drugich do 600 dukatów. Cesarz jednak Roman Lakapen zni- 
Żył haracz do pierwotnej summy. Od tego czasu nazwisko Jezereów w kro- 
nikarzach przestaje się spotykać; występują już tylko Milency, Manjaki 
(i Czakonowie), z którymi resztki Jezerców zjednoczyły się przeciwko Gre- 
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kom i Frankom. Godném jest uwagi, że jeszcze w XIII wieku kronika 
frankońska nazywa kraje morejskie od granic Arkadyi až do przylądka Tae- 
nar słowiańskiemi (/a skłalbika); w wieku zaś XV świadczy Chalkekondy- 
las, że mieszkańcy Lakonii, około Tajgelu i Taenaru, mówili jeszcze języ- 
kiem słowiańskim. 2 tém wszystkićm w ziemiach tych do dnia dzisiejszego 
utrzymało się mnóstwo słowiańskich nazwisk różnych miejscowości, jak gór, 
rzek, wsiów i t. d. 

Jezerczicz, właściwie Dobre/icz (Marek), rodem Beśniak, F rancikakac 
nin, biskup eretryjański i wikaryjusz apostolski w Bośnii, waty 1784 r. 
Na dwa lata przed śmiercią wydał w Jukinie wazne dzieło religijne o sied- 
miu Sakramentach, pod tyt: Skupljenje cudoredne iliti moralne Bogosłowi= 
ce sverhu sedam katoliczanske cerkwe sakramentlak. Ad. N. 

Jezerni Hora, po niemiecku: Osser, szczyt w górach Szumawskich 
(Szumawie), jeden z dwóch, noszących łączne nazwisko czeskie: Persa (pier- 
si) Matky Bożi, a wznoszących się w postaci oddzielnych malowniczych 
ostrosłupów, po obu stronach przesmyku, tworzącego jedyne naturalne przej- 
ście w tych górach, trzy mile szerokie, między miastami Nyrskiem i Doma- 
źlicami, stanowiącego wybitną granicę między właściwemi Szumawanmi, 
czyli pasmem gór południowych, a północnóm (niższem), nazywanćm takže 
Lasem Czeskim (Boehmer Wald) i zaczynającóm się drugim takim szczytem 
zwanym Czerchów (3282 stóp). Jezerni Hora wznosi na 4,051 stóp. 

, Ad. N. 

Jezerni Stiena, po niemiecka: Seewand, szczyt górski w Szumawach, 
wzniesiony na 4,239 stóp, a położony między dwoma uroczemi jeziorami: 
Czertowym (czarcićm), a Czernym (czarnóm). Ad. N 

Jezerski Werch albo Cerkwine, góra w ziemi czarnogórskiej pod 
Lowczenem; nazwana tak od jeziora, które niegdyś u jej stóp istniało, (dziś 
wyschłe), w miejscu tém jednak łatwo dokopać się wody w czasie lata. Na 
górę tę Czarnogórcy odbywają pielgrzymkę z krzyżami w święto Trójcy S. 
Władyka Piotr Peirowicz Niegosz II wystawił na tej górze okrągły ko- 
ściołek. Ad. N. 

Jezierna, miasteczko nad stawem, w obwodzie złoczowskim, powiecie 
złoczowskim, parafńja obudwu obrządków w miejscu, poczta tamże, szkółka 
trywialna, założona w r. 1854, obszaru ziemi 40,113 morg., ludności 3,516 
dusz. 0 Jeziernie wzmianka jest w liście Zygmunta Augusta, pisanym do 
ojca r. 1545 na prośbę księżnej Beaty z Kościeleckich Ostrogskiej, której 
tę wieś zabrał był Jan Tarnowski, hetman wielki koronny. Około r. 1615 
nabył Jeziernę Jakób Sobieski, wojewoda lubelski. Był tu zamek warowny, 
kościół obrządku łacińskiego fundowali Sobiescy. Jan III i królewicz Ja- 
kób, a potóm Radziwiłłowie byli tu dziedzicami. Od Radziwiłłów nabył 
wieś tę Maciej Starzeński herbu Lis, starosta brański, dziś jest własnością 
Ilińskich. K. Wid. 

Jezierski (Stefan), wierszopis łacińsko-polski, inaczej nazywał się Pa- 
ludanus, był poddziekanem u Św. Floryjana na Kleparzu przy Krakowie, żył 
w pierwszej połowie XVII wieku, pisał dużo panegiryków kościkinych 
i świeckich, pomiędzy któremi znaczniejsze są w druku: Triumphus San- 
ctorum, Kraków, 1644 r., w 4-ce, są to pochwały świętych; Nuplialia 
hymen, tamże, 1624 r., wiersz na ślub Jana Ludwika i Ludwiki Amendo- 
wny, córki stygara gór olkuskich; Gralufatorium carmen, tamże, 1624 r., 
w 4-ce, przypisany Andrzejowi Kazimierzowi, medykowi prymasowskie= 
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mu, którego nazywa szczególnym swoim dobroczyńcą i wyznaje, iż jemu 
winien koszta łożone na posłanie go do akademii krakowskiej i wszelką po- 
moc do dalszej promocyi. 

Jezierski (Jacek), kasztelan łukowski, jeden z najgłośniejsaych publi- 
cystów i obywateli w historyi panowania Stanisława Augusta. Urodzony 
w roku 1722 z ojca Ludwika, komornika łukowskiego, dziedzica Sarnowa, 
Kierzkowa, Burca i innych części dóbr na Podlasiu i Wiktoryi ze Stoiń- 
skich; otrzymawszy staranne wychowanie, po kolei przeszedł ziemskie 
urzędy w.swojej rodzianej ziemi i posłował na wszystkie sejmy. Będąc 
skarbnikiem ziemi łukowskiej, pierwszy raz był posłem województwa lu- 
belskiego na sejmie konwokacyjnym 1761 r., już wtedy odznaczał się ła- 
twością wymowy i słynął jako mówca, którego często zabierane wtedy gło- 
sy, na żądanie wielu drukiem były ogłoszone. W latach 1772—75 zasia- 
dał na delegacyi pod konfederacyją odprawioną pod laską Ponińskiego. 
W roku 1774 był posłem ziemi nurskiej, lubiony od szlachty za dowcip 
uszczypliwy, którym sypał na zgromadzeniach publicznych, docinając 
wszystkim bez wyjątku; ztąd teź na usilne nalegania delegatów i ziemian 
łukowskich, odnowiono dla niego dawno zapomnianą kasztelaniję łukowską, 
którą otrzymał w r. 1775; zostawszy z miecznika tejże ziemi pierwszym 
i ostatnim jej kasztelanem, a nadto na sejmie tegoż roku dostał w zastawę 
dobra Dziecinów, Osieck, Tyśmienicę, Jodłonkę, których starostą się tytu- 
łował (Vol. leg. VIII, 105). W ezasie sejmu czterołetniego, Jezierski bar- 
dzo czynnie występował z rozmaitemi projektami, drukował broszury i mo- 
wy swoje, w których podnosił najzywotniejsze w kraju kwestyje. Kiedy 
radzono komu oddać tron po Stanisławie Auguście, kasztelan łukowski po- 
pierał gorliwie swój wniosek, aby powołać dynastyję angielską, która we- 
dług jego zdania byłaby dla handlu polskiego najkorzystniejszą. Ten albo- 
wiem ostatni wzgląd przeważnym się zdawał jemu, co należał do pierw- 
szych z pomiędzy szlachty, która wbrew dawnemu przesądowi zaczęła się 
zajmować handlem i przemysłem. Człowiek zdolny jak on, pomysłowy, 
rzutny, zabiegly i gospodarny, dorobił się też ogromnego majątku, chociaż 
byli tacy co mu zarzucali, że nie przebierał w środkach wzbogacenia się. 
Tak współczesny ksiądz Kitowicz, nieprzychylny Jezierskiemn, może za 
sarkazmy jego przeciwko duchowieństwu, utrzymuje w swoich Pamiglni- 
kach, że wtuliwszy się w kredyt prymasowi Podoskiemu, uczyniony od nie- 
go komissarzem, zarobił na tej posadzie 200,000 złp., a temi początkami 
wsparty przez różne z prywatnymi spekulacyje, a nawet od Rzeczypospoli- 
tej pod pozorem wynalezienia soli zarwawszy, od szczupłej fortunki swo- 
jej przyszedł do znacznej substancyi (Pam. t. 4, str. 65). Powiadano tak= 
że, że Jezierski razem z innymi rwał dobra pojezuickie i bogacił się na 
nich. To jednak pewna, że kupiwszy sobie obszerne zarośla, założył mia- 
sto i rzemieślnikami osadził, wsie nowe wybudował w Sandomierskićm, 
w Małeńcu fabrykę kos i stali, nieznane w Polsce, pierwszy wprowadził, 
założył warzelnie soli pod Łęczycą, w Opoczyńskićm wzniósł Miedzierze, 
w której kopano rudę żelazną. W Warszawie nabywszy w r. 1776 pusty 
plac nad Wisłą, wystawił łazienki do kąpieli nazwane kasztelańskie, która 
to nazwa, chociaż oddawna różnych miały właścicieli, a dziś są w posiada- 
niu Banzemerów, dotąd im pozostała. Utrzymywanie publicznych łazienek, 
przy których jak go posądzano, osadził podejrzane kobiety, dało powód do 
wielu uszczypliwych z kasztelana żartów, ale on na nie mio zwazał i robił 


304 Jezierski 


awaje, odpłacając się tylko nieraz gorzkim odwetem, jak tym wielkim pa- 
niom, co się go zapytywsły, jak się mają jego kasztelanki, odpowiedział, żo 
nie mogą się mieć dobrze, gdy one z niemi współzawodaiczą. Król lubił 
go niezmiernie za jego przytomność umysłu, humor zawsze wesoły i do- 
wcip prawdziwy. Głośny był także jego koncept na dworze: gdy razu je- 
dnego na pokojach Stanisława Augusta mówiono o zburzeniu Bastylli, obe- 
eny Jezierski rzekł do króla: „Prawda że milijon ludzi długo się mozoli 
ztym gmachem, ale racz im posłać w. k. mość w pomar kiiku naszych 
starostów, a oni wkrótce nietylko Bastyliję ale i cały Paryż zrujnują.? Po 
upadku Rzeczypospolitej, Jezierski usunął się zupełnie od życia publiczne- 
go i oddał się wyłącznie rolnictwu, a oprócz własnych obszernych majętno- 
ści, trzymał jeszcze w zastawie od Bielińskiego dobra Otwockie i rozwijał 
założone dawniej fabryki, de których gdy rząd ówczesny zesłał osobną ko- 
missyję dla ich wyegzaminowania, ta znalazła je tak doskonale urządzone, 
że cesarz austryjacki nagradzając te usiłowania, przysłał dla niego i całej 
jego rodziny dyplom na tytuł hrabiego. Jezierski zawsze czynny i dla kra- 
ju użyteczny, umarł w Olwockn w r. 1805 mając lat 84. Zostawił w drakn: 
1) Mowy Jmc. P. Jevierskiego, skarbnika wiemi lukowskiej, posła woje- 
wództęwa lubelskiego, na sejmie Convocalionis 1764 r. miane (Warszawa, 
1764, in 8-vo). 2) Traktaty polskie «% sąsiedniemi mocarstwami zawarte 
od r. 1657, jak najkrócej być mogło w samych istotniejszych punktach ze- 
brane, % konstytucyi wyjęte, z przydatkiem niektórych wiadomości i innych 
aulorów dla stanów sejmujących wypisane (Warszawa, 1789, in 8-vo). 
3) Historyja odkrycia Ameryki przes Kolumba, przekład z francuzkiego 
dzieła Robertsona (tamże, 1789, in 8-va) 4) Jexierski, kasztelan fukow= 
ski, zdanie swoje o panowaniu dożywo(niem i sukcessyjonalnem, rowwadxe 
publiczności oddaje, a o sąd z doświadczenia nie aryumentów prosi (War- 
szawa, 1790, in 8-vo), w tem dziełku autor historycznie monarchów na- 
szych przechodzi i szkodliwość elekcyi wystawia. 5) Jezierski, kasz. luk., 
jak zyczy lak pisze (tamże, 1791). 6) Kopija listu do Angielczyka pisa- 
nego (tamże i tegoż roku). 7) Mowy różne od początku sejmu aż do le- 
raźniejszego czasu miane (Warszawa, 1789). 8) Mowa na sessyż sejmo- 
wej przeciwko projektowi rady nieustającej, miana d. 12 Stycznia 1789 r. 
9) Mowa przy projekcie podatków (tamże). 10) Mowa o przerwanie gło- 
su (tamże). 11) Podziękowanie za ofiary (tamże) i wiele innych. F. M.S. 

Jezierski (Franciszek Salezy), z tejże samej rodziny i podobnież sła- 
wny publicysta polski, urodził się w r. 1938 w ziemi łukowskiej, z ojca 
pisarza ziemskiego łukowskiego, obywatela między prawnikami biegłego 
i szanowanego. Po ukończenin szkół miejscowych, ojciec przeznaczył go 
de swego zawodu: został przeto regentem ziemskim łukowskim, leoz'nie ma- 
jąc żadnego do prawnietwa upodobania, gdy obowiązki swe zaniedbywał, 
ojciec dostrzegłszy to, wybrał mu stan inny. Był wówczas zwyczaj, iż mło- 
dzieź, która się w palestrze doskonalić nie chciała, zaciągana była do woj- 
ska. A poniewaz pisarz łukowski miał w ordynacyi Ostrogskiej wieś Wo- 
ronkowiee, z której należało służyć pod tak zwaną złotą chorągwią ordy- 
nacką, wieś tę zatem oddał synowi swemu, aby z niej powinność wojsko- 
wą odbywał. Młody Jezierski został więc z regenta towarzyszem swej 
chorągwi, mając jedyny obowiązek znajdować się na szumnych karnawa- 
łach w Dubnie, na dworze ordynata, słynnego z przepychu, zbytku i roz- 
rzutności. Obmierziwszy sobie atoli wkrótce tę szkołę zepsucia, zaciąguął 
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się do wojska w wyprawie na ukraińskich hajdamaków, w której uczyniony 
namiestnikiem chorągwi, chciwy wziętości u swych rówienników, stracił 
wieś ordynacką w służbie obozowej, która więcej okazałości i częstowania 
jak umiejętności wyciągała. Zniszczony na majątku, porzucił powtórnie 
zawód wojskowy, a zniechęcony stanem rzeczy, wstąpił do zgromadzenia 
księży Missyjonarzy w Warszawie. Tu po odbyciu seminaryjum, wyświę- 
cony na kapłana, nabywszy gruntownych wiadomości w teologii i historyi 
kościelnej, uformował się na bardzo dobrego kaznodzieję. Od Missyjona- 
rzy wziął go do swego boku Tadeusz Kierski, biskup przemyski i szczegól- 
nemi względami zaszczycał. Okazawszy swą zdolność w pracach apostol- 
skich pod okiem Kierskiego, udał się potem do Włoch, gdzie wiadomości 
swoje bardziej jeszcze rozszerzył, a do nauk duchownych dodał gruntowną 
umiejętność historyi krajowej i powszechnej; zkąd powróciwszy, największe 
miał upodobanie w kaznodziejskich pracach i tych w całym ciągu życia nie 
opuszczał. Przez te wsławił się przy kollegijacie kaliskiej, której był mia- 
nowany kanonikiem i lubelskiej, zkąd postąpił na kaznodzieję katedry kra- 
kowskiej. Po utworzeniu komissyi edukacyjnej, ksiądz Jezierski wezwany 
został na reklora wydziału małopolskiego do Lublina, gdzie rządzące tame- 
czną szkołą akademicką, znakomicie do jej rozwinięcia przyczynił się i zo- 
stawił po sobie żal powszechny, gdy na wizytatora generalnego od szkoły 
głównej był wybrany. Na tém stanowisku wizytując szkoły, nie ukrywał 
nie co widział złego, a w raportach składanych komissyi edukacyjnej, karcił 
śmiało obojętność i złą wolę, jaką dostrzegał, wskazując niedostatki, które 
naprawić starano się. Takim atoli bezwzgledaćm postępowaniem naraził 
się wielu i do tyla, iż pasmo przewidywanych promocyj jego przerwane 
zostało, a zwierzchność edukacyjna ulegająca życzeniom obywateli, obra- 
Żonych słowami prawdy Jezierskiego, wstrzymała dalsze jego prace wizy- 
tatorskie. W r. 1785 przywołany do Krakowa, zastępował czas niejaki 
miejsce biblijolekarza uniwersytetu Jacka Przybylskiego, wysłanego za 
granicę, lecz gdy i tu doznał niesprawiedliwości, zostawszy koadjutorem 
kanonii krakowskiej, oddalił się od obowiązków stanu nauczycielskiego. 

Wkrótce wybrany z kapituty krakowskiej na deputata trybunału koronnego 

sprawował len urząd z powszechnem zadowoleniem i potrafił na nim zje- 
dnać nietylko miłość swoich towarzyszy, ale nawet osób pod sąd trybunału 
przychodzących. Właśnie pod tą porę, gdy się kończyła czynność jego jako 
deputata, zaczynał się sejm czteroletni w Warszawie, na którym przed kró- 
lem i zgromadzonemi stanami ksiądz Jezierski miał kazanie, dowodzące jak 
wielki wpływ ma religija do utworzenia serca prawdziwie obywatelskiego 
i do przepisu najlepszych praw dla narodu. Wtedy to połączy wszy się 
z Hugonem Kołątajem, wspólnie z nim pracował nad projektami dążącemi 
do zupełnej zmiany dawnego stanu rzeczy w kraju. Na poparcie zaś tyeh- 
że rozpoczął ogłaszać szereg broszur i dzieł w rozmaitych materyjach, wał- 
czące silném rozumowaniem albo bronią śmieszności przeciwko zastarzałym 
wadom i pojęciom, odznaczając się stylem, jasnością, pomysłami i wybitno= 
ścią najśmielszych dążeń. Zwolennik ówczesnych przeobrażeń francuz- 
kich, umiarkowanych powołaniem kapłańskićm, chciał on także i w Polsce 
podnieść stan mieszczański i oddać mu władzę: powstawał przeciwko mo- 
źnowładzcom i szlachcie, a bronił ludu wiejskiego. Słowem, był to pisarz 
z nowemi w kraju dążnościami, dowcipny, postępowy, lecz nie demagog ani 
jakobin, za jakiego go posądzano. Umarł w Warszawie w r. 4791. Ksiądz 
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Jezierski w zawodzie literackim wystąpił najprzód z romansem: 1) Goworek, 
herbu Rawicz, wojewoda sandomierski, powieść v widoku we śnie (Warsza- 
wa, 1789, in 8-vo), główną dążnością tej powieści było okazanie charakteru 
możnowładców polskich, jak daleko oni z pobudek ambicyi przeszkadzają 
najlepszym narodu zamysłom. 2) Rzepicha, matka królów, żona Piasta mig- 
dzy narodami sarmackiemi słowiańskiego monarchy tej części ziemi, któ- 
ra się nazywa Polska (Warszawa, 1790, in 8-vo; wydanie drugie, tamże, 
1794, in 8-vo); w romansie tym wziął sobie auter za cel udowodnić, jak 
pożyteczna jest rzecz szanować w każdym człowieku obywatela. Następne 
jego publikacyje były wyłącznie polityczne, do takich należa: 3) O bezkró- 
lewiach w Polsce i o wybieraniu królów, począwszy od Zygmunta Augusta 
aż do naszych czasów (Warszawa, 1790, in 8-vo); dzieło to wkrótkości 
dowodzi wszystkich nieszczęść krajowych, którym bezkrólewia były przy- 
czyną, w notach zaś okazuje, iż dom Jagielloński szedł spadkiem krwi, 
a elekcyi nigdy przedtóm nie było. 4) Wsumianka krótka o zjednoczeniu 
księstwa litewskiego % królestwem polskićm (Warszawa, 1790, in 8-vo), 
w której pragnął dowieść wspólności praw kazdego obywatela, do posiada- 
nia urzędów we wszystkich prowincyjach. 5) Katechizm o tajemnicach 
rządu polskiego, jaki był około raku 1735, napisany przez JP. Sterna 
w języku angielskim, potym przełożony po francusku, a teraz nakoniec po 
polsku (w Samberzu, rzeczywiście w Warszawie, 1790, in 8-vo), dzieło 
najdowcipniejsze w obronie ludu wiejskiego. 6) Uwagi nad stanem sula- 
checkim w Polsce Jarosza Kutasińskiego, herbu Deboróg, szlachcica lu- 
kowskiego (Warszawa, 1790, in 8-vo), autor wystepuje przeciwko uprze- 
dzeniu, które zwykle przywiązują do urodzeni». 7) Co jest stan (rzeci we 
Francyi, tłómaczenie z francnzkiego znanego dzieła Sieyes'a: Que vest que 
cest liers état (Warszawa, 1791, in 8-v0), z zastosowaniem do położenia 
rzeczy w Polsce i z dodatkami iłómacza. 8) Duch nieboszczki Bastylii, 
czyniący uwagi nad karą więzienia i nad stanem pospólstwa francuzkiego 
w dzisiejszej odmianie rządu, przekład z francuskiego (Warszawa, 1790). 
9) Wypis % kroniki Wytykinda, tlómaczony przes Grzegorza a Słupia, 
decretorum doktora, opata świętokrzyskiego, który żył około roku 1376, 
x autografu w biblijotece na Łysej Górze znajdującego się, in 4-1n; pismo 
satyryczne w czasie sejmu 1790 r. wydane. 10) Koś piszący % Warsza- 
wy dnia fd Lutego 1790 r., in 8-vo); jest to odpowiedź krytyczna na pi- 
semko wydane w tymże czasie, pod tytułem: I ja też, które Bentkowski 
utrzymuje, že sam Jezierski był jednego i drugiego nntorem, oba bowiem 
są satyrą na sejm 1790 r. 11) Niektóre wyrazy porządkiem aberadła ze- 
brane i stosownemi do rzeczy uwagami otjaśnione (Warszawa, 1791 roku, 
in 8-ve; drugie wydanie tamże, 1792); dzieło pogrobowe, po śmierci 
autora wydane, ostatnie kióróm się w czasie swej choroby zatrudniał i przed 
samym zgonem ukończył, rodzaj małej encykłopedyi, w kiórcj pełno jest 
wiadomości do rzeczy polskich, z dowcipem i wesołością skreślonych, cho- 
ciaż nie bez satyry na ówczesny stan kraju. Oprócz tych dzieł, ksiądz Je- 
zierski zostawił w rękopiśmie: Kazania wybrane ze wszystkich; Podróż po 
Polsce; i Korrespondencyje % Krakowa. Wszystkie miał drukować Michał 
Grólł, księgarz i drukarz nadworny królewski, jak sam przy ostatnióm jego 
dziele ogłaszał, lecz zamiar ten nie przyszedł do skutku. F. M. S. 
Jezierski (Michał), pisarz znany w literaturze naszej, wydał w 1837 r.: 
Poezyje (Wilno, w 13-ce); wiersz: Oredoteniczka naszej siemi (Odessa, 
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1855); powieści: Intryga włóczęgów, powieść (hyczajowa (Wilno, 1854); 
Julija i Maryja, powieść (2 tomy; Wilno, 1843); Konkurenci i letarg, dwie 
powieści (Wilno, £855); Pan kasztelan, powieść historyczna (Wilno, 1841); 
Złota tabakierka; Ekonomowa (Kijów, 1857); ostatnią powieść przedru= 
kował Fr. Twardowski w czasopiśmie: Praca (Lwów, 4862). Pisał też ko- 
medyje wierszem: Kabala panny chorążonki, w 2 aktach; Kaprys i Glupo- 
ta, w 3 aktach (Kijów, 1857). W r. 1851 pracował nad Dziejami lilera= 
lury polskiej, nie wiadomo jak daleko ta praca zaszła. Zasilał też czasopi= 
sma utworami swemi acz skąpo (Atheneum, t. VI, 1841 r; Rusalka na 
r. 1841). E. 

Jezierski (Felix), współczesny pisarz, urodził się we wsi Kozłówka, 
w b. województwie lubelskim. Nauki pobierał w szkole wojewódzkiej, 
a następnie w gimnazyjum lubelskićm. W r. 4836 wysłany do uniwersytetu 
w Moskwie, zkąd po uzyskaniu stopnia naukowego wrócił do kraju. W r. 
1840 jako nauczyciel gimnazyjom w Lublinie, gdzie w tym zawodzie spę= 
dził lat 22. W r. 1862 powcłany został do szkoły głównej w Warszawie. 
Pierwsze prace ogłaszał w Tygodniku petersburgskim, następnie w Prze- 
glądzie naukowym obszerniejsze nawet rozprawy, jak: Reuty językowe; 
Myśl i twórczość: Rzecz o pojęciach ich tworzeniu się i rozwijaniu; O wie- 
cznem (rwaniu duszy w przyszłości. W Biblijotece warszawskiej mamy 
wiele rozpraw tego pisarza o lileraturze angielskiej, oraz przekłady wier- 
szem utworów ILougfellowa z angielskiego, które księgarz Aila w Lublinie 
oddzielnie wydał W terze pismie cgłesił Jezierski Uómaczenic w r. 1862 
z angiclskicgo M. Arnolda, poemat: Serab i Rustem. Oddzielnie wydał: 
Przygotowania do wiedzy mowy polskiej (Warszawa, 1843 r.); Nauczy= 
ciel ze stanowiska moralnego i naukciwcgo (Warszawa, 184%); Biala góra, 
Fulhama (Lublin, 1861 r.); Duma o Hiawacie, Henryka W. Longfellow 
(Warszawa, 1860). K. Wt. W. 

Jezierza, herh, w czerwonem polu krzyż kawalerski, na nim kruk pier- 
ścień w dziobie trzymający, głową w prawą sirene tarczy ebrócony, na heł- 
mie trzy pióra strusie. 

Jezierzany, miasteczko w ohwodzie czortikowskim, powiecie borszczow= 
skim, parafija obrządku lacińskiego w Borszczewie, obrządku greckiego 
w miejscu, poczta w Skale; szkoła trywijalna założona w r. 1845; obszaru 
ziemi 21 mórg (do tego należy wieś Jezierzanka, z obszarem ziemi 3,758 
mórg), lndnosci 2,608 (w Jezierzance 9410). Miasteczko to położone 6 14 
mili od rzeki flniławy, było niegdyś królewszczyzna; było w roku 1765 
w dzierzżawie Wacława Rrzewnuskiego, helm:na polnego koronnego; szedł 
tędy trakt osobny solny do poknekich zup: okolica odznacza się mnóstwem 
jeziorek, które mają własne Źródła. Dochód z lej królewszczyzny wyno- 
sił podług lnstracyi z r. 1765 czystego 9,452 złp. Od r. 1717 konsystowa- 
ła tu chorągiew pancerna na zimowych leżach. Po zakorze krajn sprzedał 
rząd austryjacki majętność tę Sewerynani Rzewuskiemu, hefmanowi polne- 
mu koronnemu, po nim dziedziczył Wacław Rzewuski, emir, a syn jego, 
Leon (hrabia) Rzewuski, przedał ją Lecnowi (księciu) Sppiesze. Są je- 
szcze trzy wsie tej nazwy. K. Id. 

Jezierzyszcze albo Osxierzyszcze, w dawnem województwie witek- 
skićm, przy samej granicy wielkiego księstwa moskiewskiego, dawna i sil- 
na twierdza litewska, wśród jeziora, zkąd się poczyna rzeka Obola; z wiel- 
kićm starostwem, czyniącem kwarty złp. 19,250. W czasie wojny z Moskwą 
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za Zygmunta Augusta w r. 1564, kniaż Tukmakow obiegł w Lipcu Jezie- 
rzyszcze i potężnemi działami zaczął burzyć. Stanisław Pac, wojewoda 
witebski, zebrawszy szlachtę połocką i nieco wojska zaciężnego, wysłał 
Jana SŚnieporoda, pułkownika, na odsiecz. Dzielny ten wojownik uderza 
dnia 13 Lipca na Fokmakowa i po krwawej bitwie rozbija; ale dopełniwszy 
dane mu polecenie, odszedł spokojnie do Witebska. Załoga tymczasem 
w Jezierzyszczu, oddając się niebacznie radosnej biesiadzie, zaniedbała 
ostrożności. Wiedząc o tym Tokmakow, zebrał żołnierzy rozproszonych 
po klęsce, wpada niespodzianie do twierdzy, opanowywa ją i w pień załogę 
wycina. 

Jeziora święte. W batwochwalczej Litwie wiele jezior było święto- 
ściami. Podłag T. Narbutta w powiecie lidzkim ogromne jezioro Dub, czyli 
Duube po litewsku, t.j. dwurzeczno, ponieważ daje początek dwóm rzekom 
w przeciwne strony płynącym, było za święte uważane; na nim wznosił 
się dąb święty. Na Zmudzi jezioro Orthus; w powiecie trockim jezioro 
Dawgowskie, jedno z najgłębszych w Litwie, jak: Zosła, Jeziorossa, były 
pod opieką boga Atrimpa. Jezioro Sperskie podług Stryjkowskiego, nad 
ktorym Spera, jeden z synów Palemona, miał swój zamek drewniany, odbie- 
rało cześć jako święte do ostatnich czasów poganizmu. W jeziorach świę- 
tych nie gedziło się nikomu ryb łowić, chyba w wielkim głodzie, oblężeniu 
od nieprzyjaciela lub jakiej gwałtownej potrzebie. 

Jeziorki, tak zwane jezioro, w królestwie polskićm, gubernii i powiecie 
augustowskim, w gminie Netta znajdująse się, na 15 morgach przestrzeni 
rozlewające swe wody, liczy głębokości stóp 20. 

Jeziorki, tak zwane jezioro, znajdujące się w wielkiem księstwie i okrę- 
gu regencyjnym poznańskim, powiecie ostrzeszowskim. 

Jeziorko, tak zwane jezioro znajdujące się w królestwie polskićm, gu- 
bernii płockiej, powiecie lipnowskim, we wsi Wojnów, zajmuje 34 morgów 
przestrzeni, głębokie stóp 30. 

Jeziorko, w królestwie polskiem, gnberaii płockiej, powiecie lipnow- 
skim, w dobrach Młyniec, nad rzoką Drwęcą (0b.) położonych, znajdujące 
się jezioro, ma przestrzeni mórg 4, głębokości 40 stóp. 

Jeziorko, wieś w powiecie łomżyńskióm położona, posiada znakomitą 
oborę, z której mleczywo, masło i sery dostarczano są do własnego, wzoro- 
wo urządzonego składu w Łomży. Zasjduje się tu jeszcze dość znaczna 
dystylarnia wódek słodkich i likierów. Tatejsza szkółka wiejska należy 
do wzorowych. Ad. Wist. 

Jeziorna, rzeka w królestwie polskióm, biorąca początek pod wsią Mała 
Wieś, w powiecie warszawskim. Płynie bystra, koryto ma wązkie, dno 
piasczyste, przebiega w dłagości mil 7; ma znaczną obfitość wody, użytej 
do fabryk papieru we wsi Jeziorny; formuje wiele stawów. Od wsi Opacz 
płynie nad samą prawie Wisłą, do której wpada w dobrach Wilanowskich 

Jeziorna, tak zwane jezioro w wielkićm księstwie i okręgu regencyj- 
nym poznańskim, powiecie odolanowskim, na południowej stronie rzeki Ba- 
ryczy położone. 

Jeziorna, wieś fabryczna, a w niej osada zwana właściwie Jeziorną 
bankową, położona nad rzeczką Jeziorną, w gabernii i powiecie warszaw- 
skim, okręgu czerskim, gminie Bielawa, parafii słomczyńskiej. Od War- 
szawy, z którą Jeziornę łączy droga bita, odległość wynosi dwie i pół mil. 
Zdaje się iż w miejscu têm od dawna istniała fabryka papieru, wyrabiająca 
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ten produkt w lepszym lub gorszym gatunku, stosownie do potrzeby i zdol-- 
ności przewodniczących zakladowi. Lecz historyja fabryki, prócz niepe- 
wnych wzmianek, żadnych innych szczegółów dostarczyć nam nie może. 
Dopiero od 4818 r. rozpoczyna się nowy okres rozwoju papierni w Jezior- 
nie. W owym czasie zakład tutejszy pozostając w rękach Samuela Bru- 
schla, ówczesnego zastępcy prezesa rady ogólnej handlowej departamentu 
warszawskiego, znacznie rozszerzony i przerobiony został, Wtedy to, de- 
kretem z dnia 12 Maja 4812 r. wydanym, papiernię w Jeziornie tytułem 
„królewskiej? zaszczycono. Fabryka następnie stała się własnością Krzy- 
czewskiego, kióry ją w 4830 r. bankowi polskiemu za summę 320,000 złp. 
odstąpił. Od tej chwili bank potrzebując fabryki do wyrabiania papieru 
pod bilety bankowe, ciągle zakład rozszerzał i powiększał, opatrując go 
w nowe i ulepszone machiny. Wykonawcą tych zamiarów banku był ów- 
czesny dyrektor papierni Planch, zdolny i przedsiębierczy technik, grunto- 
wnie znający swój przedmiot. Jemu też fabryka zawdzięcza najznakomi- 
tsze swoje ulepszenia; w tym względzie rok 1835 był stanowczym: wtedy 
bowiem ustawiono w Jeziornie i pierwszą zdaje się w kraju, machinę bez 
końca. Tym sposobem zapewniono postęp papiernictwu i przez wyrugo- 
wanie czerpanego, uproszczono robotę, zniźono cenę, mianowicie papierów 
drukowych. W r. 1857,8i9, papiernia w Jeziornie pod przewodnictwem 
dzisiejszego dyrektora Segno, znowu znacznie wyrestaurowaną została i uzu- 
pełnioną przez sprowadzenie kilku niedostających machin z Berlina, Fa- 
bry ka w dzisiejszym swoim stanie składa się zdwóch ezęści czyli głównych 
budynków, tak nazwanćj: górnej i dolnej fabryki, odległych jedna od dru- 
giéj o viorstę. Oba budynki wznoszą się ponad dwoma zapasowemi stawa- 
mi, zasilanemi przez rzeczkę Jeziorkę, i połączonemi kanałem przeszło wior- 
stę długim. Wada tych stawów służy jako motor, a przytóm obfitość jój nie- 
zbędną jest przy f(nbrykacyi papieru; w ostatnich czasach zwykłe, nietrwa= 
łe i niedogodne koła wodne porobiene zostały na turbiny, w czém niemało 
zyskano na sile i dogodności. Drugim motorem fabrycznym jest niewielka 
machina parowa o sile 46 koni. Do mielenia szmat rozsortowanych staran= 
nie, znajduje się młyn stosownie urządzony. Osm tak zwanych holendrów 
przygotowywa chlorem wybieloną papkę, która oddowiednio, w stosownych 
kadziach przyrządzona, spływa na machinę bez końca i wychodzi z niej jako 
gotowy zupełnie do użycia papier. W osobnym budynku znajdują się 
kadzie do czerpania papieru ręcznie; przygotowywany tym sposobem papier 
przeznaczony jest albo pod stęjel, albo na bilety bankowe. W górnym pię- 
trze budynku mieszczą się sortownie papieru, glansownie, fabryka kopert, 
suszarnia. Oprócz tych zabudowań znajduje się jeszcze magazyn i cztery 
domy mieszkalne, z budynkami gospodarskiemi w górnej i dwa w dolnej fa- 
bryce. W domach iych mieszkają urzędnicy, oficyaliści i niektórzy fabry- 
kanci; dla reszty zaś robotników najmuje fabryka mieszkania u włościan we 
wsi Jeziorny, będącej własnością obywatela Rosmana, Papiernia w Jezior- 
nie zatrudnia przeszło 470 do 200 robotników stale, oprócz czasowo najmo= 
wanych. O łosie tej ludności bank ma pieczoławite starania: w razie sla- 
bosci, przytułku i pomccy udziela im szpital drewniany, na 12 łóżek urzą- 
dzony, cbsłagiwany przez miejscowego chirurga, pod opieką lekarza 
z Warszawy dojeżdżającego. Szkółka miejscowa udziela światła dzieciom 
fabrykantów, którzy wyłącznie prawie sami Polacy, wysoko cenią oświatę 
i przy zachęcie miejscowych urzędników, zakupują chętnie książeczki dla 
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rzemieślników przeznaczone. Średnio fabryka przy takich siłach, produ- 
kuje papieru na machinie bez końca i czerpanego rocznie około 40,000 ryz, 
którym zaopatruje wszystkie niemal władze królestwa, (udzieź znaczną 
część wystawia na sprzedaż w składzie swoim w Warszawie urządzony m. 
W r. 1860 wartość produkcyi wynosiła 151,923 rs. 60 kop; w r. 1861 tęż 
wartość obliczono na 134,116 rs. 34 kop. Kapitał zakładowy fabryki w ro- 
ku 1360 wynosił 235355 rs. 92 kop. Kapitał obrotowy (zapas materyja- 
łów, wyrebów, wierzytelności, gotówka) 148,881 rs. 36 kop. Przychód 
brutto w 1860 r. z fabryki czynił 40,098 rs. 98 kop; z tej zas summy odli- 
czono rs. 18,639 kop. 34, jako procent przynależny bankowi; rs. 8,700 kop. 
85, jako tantjeme dla administracyi zakładu; reszla zaś rs. 17,758 kop. 79 
użytą została na zmniejszenie cyfry kapitału zakładowego, którego wartość 
corocznie czystym zyskiem deprecyjowaną bywa Powyższe obliczenie 
daje nam miarę warbości i obrotu dochodów papierni w Jeziorny. Wieś 
Jeziorna jest własnością prywatną, sławną była za Stanisława Augusta po- 
jedynkami, które się (u odbywały często, jako w miejscowości nie należą- 
cej do sąłów starościńskich warszawskich. — Oprócz wsi Jeziorny, znajdą 
się dwie osady tegoż nazwiska, w gminie Bielawy położone. Ad. Hast. 

Jeziorno, (uk zwane jezioro, zuajdające się w wielk, księstwie i okręgu 
regencyjnym poznańskim, powiecie ostrzeszowskim, 

Jezioro, jest większa lab mniejsza massa wody, rozlanej na powierzch 
ni ziemi, ze wszystkich stron lądem otoczona. Jezior ołróżninmy trzy ga- 
tanki: £) nie mające zadnego związku z rzekami; 2) dające początek rze- 
kom; 3) przyjmujące wedy dostarczane przez rzeki i często dające począ- 
tek innym rzekom. Pierwsze hywają albo czasowe, utworzone przez wodę 
m atmosfery, w po>taci deszczu i śniegu spadającą; albo też trwale, utwo- 
rzone zapewne przez Źródła na ich dnie bijące i dostarczające tyle wody, 
ile jcj przez parowanie w tym samym czasie oddziela się. W jeziorach 
drugiego rodzaju, przewyżka wody dostarczanej przez źródła, tudzież 
atmosferę, sad iluscią uhywającej drogą parowania, daje początek rzekom 
tutaj powstającym. Jeziora trzeciego galunke przyjmując wodę rzeczną, 
muszą albo tracić przez parowanie tylez wody ile jej rzeki dostarczają, al- 
bo też nadmiar, unoszą rzeki tutaj biorace początek, albo nakoniec woda 
uchodzi z nich drogami podziemnemi. 7% pomiędzy jezior ostatniego rodza- 
ju, przyteczymy jezioro Titikaka, w Boliwii, położone wśród mass skali- 
stych Andów, którego wody przerzynując się przez góry, oddzielające je od 
oceanu, znajdnją ujście na brzegu morza w porcie Ykik. Jeziora przyj- 
mujące i wysyłające wody swoje rzekami, są najliczniejsze, do liczby takich 
naleza: Ladoga, Onega, jezioro Konstancyjeńskie, w Kuropie; jezioro Wyż- 
sze, Bric, Outario, Michigan, Huron, w Ameryce; Bajkalskie, Kukunoo, 
Tung-fing i Ping-Hon, w Azyi; Czad, w Afryce. Woda prawie wszystkich 
jezior, nie mających ujść widocznych, jest słona. Jeziora bywają niekiedy 
ułożene w gromady lub łańcuchy, czego przykłady dają się widzieć po za- 
chodniej stronie zatoki Botnickiej, w Finlandyi, pomiędzy morzem Białóm 
ioceanem Lodowatym, tudziez w Ameryce. Jeziora slarego lądu pod 
względem rozległości nie mogą iść w porównanie z jeziorami swiata nowe- 
go; obwód naprzykład najobszerniejszego jeziora Wyższego wynosi prze- 
szło 350 mil geograficznych. Szczególnym gatunkiem są jeziora podziem- 
ne, haputykane niekiedy w jaskiniach: jedne z nich widocznie pochodzą 
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z epoki tworzenia się skorupy ziemskiej, inne zaś powstały w skutek trzę- 
sień ziemi, wybuchów wulkanicznych i innych przyczyn tego rodzaju. 

Jezioro Wielkie, tak zwane jezioro, znajdujące się w wielkićm księ- 
stwie i okręgu regencyjnym poznańskim, powiecie międzychodzkim, między 
rzeką Wartą i traktem bitym berlińskim. 

Jeziorosy, miasteczko w dawnćm województwie wileńskióm, powiecie 
braciąwskim, nad jeziorem tegoż nazwiska, przy granicy semigalskiej czyli 
kurlandzkiej, o mil 10 od Brasławia, było starostwem razem ze wsiami na- 
około położonemi. Jan z książąt litewskich, biskup wileński, odnowił i po- 
mnożył r. 4550 fandnsz kościoła parafijalnego, który tu już od dawna był 
zbudowany, pod tytułem Wniebowzięcia Panny Maryi. Altaryjaś. Anny 
fundowana w r. 4522. Por. 1831L miasteczko nazwane zostało Nowoale- 
scandrowsk i powiatowem uczynione, a dawny powiat brasławski przezwa- 
nym także został na nowoalexandrowski. 

Jeziory, majętność ziemska w dawnóm województwie trockióm, powie- 
cie grodzieńskim, położona o trzy mile od Grodna. Na początku naszego 
wieku nabyte dziedzictwem przez słynnego ze swych przygód Waliekiego, 
podstolego koronnego. 

Jezno, wieś kościelna, z ogromnym pałacem murowanym, dziedzictwo 
i rezydencyja Paców, w dawnćm województwie trockićm, powiecie kowień- 
skim, nad niewielkićm jeziorem tegoż nazwiska. Kościół parafijalny pod 
tytułem śś. Michała i Jana Chrzciciela, wymurowany r. 1643 przez Krzysz- 
tofa Paca, kanclerza wielkiego litewskiego i brata jego Stefana. Konse- 
krował roku 4670 Kazimierz Pac, biskup żmudzki. Są w nim groby tej 
rodziny. 

Jezuaci. Zabżycielem teg» zakonu był Jan Columbini albo Colombino, 
patrycyjusz miasta Syenny, w XIV wieku. Zbogaciwszy się handlem, pia- 
stował niejednokrotnie wysokie urzędy w rodzianóm swóm mieście, jako to: 
senatora, gonfaloniera czyli najwyższego zwierzchnika, po kilkakroc. Pe- 
wnego razu, gdy uczuł większy niż zwykle apetyt, poszedł do żony swojej 
Blazyi Cervetano i żądał aby mu jeść dała (r. 1355); lecz gdy nic gotowe- 
go nie było, mocno się rozgniewał na żonę i słażących. Ta wyszła sama 
do kuchni, a tymczasem podała ma książkę do czytania. Zniecierpliwiony, 
cisnął książkę o ziemię, ale po kilku chwilach zawstydził się swej poryw- 
czości, podniósł książkę i zaczął czytać: były to żywoty świętych, i wzrok 
jego padł na życie świetej Maryi Egipcyjanki, która z wielkiej grzesznicy, 
stała się pokutnicą wzorową. Wtedy jakby łuszezki spadły z oczu bogate- 
go i zmysłowe zycie wiodącego kupca: nowe światło zabłysło w duszy je- 
go. Zona przyszeńłszy, znalazła męża juź nawróconego, upadła na kolana, 
dziękując Panu Boga, a odtąd Columbini stał się najlagodniejszym i najdo- 
broczynniejszym, starał się wynagrodzić dawną swą chciwość zwrotem 
pieniędzy, sprzedażą towarów taniej niż inni, płacąc za rzeczy kupowane 
wyżej nad ządzną cenę. Niektórzy mniemali, ze wpadł w obłąkanie. Ale 
on nie dbając o sąd ladzki, postępował dalej z każdym dniem drogą dosko- 
Aałości chrześcijańskiej. Za zgodą Żony, zył z nią odtąd jak z siostrą ro- 
dzoną; odwiedzał szpitale, posłagiwał chorym, hojne czynił jałmażny. 
Uniesiony zapałem pobożności, Columbini zrzucił ubiór swojego stanu, 
przywdział łachmany, a będąc chorym, uciekał z domu i chronił się do 
szpitala ubogich. Odprowadzony przez rodzinę, odzyskawszy zdrowie, 
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przebiegał ulice, chorych których napotkał przynosił do swego pałacu, ca- 
lował ich rany. Żona sprzeciwiała się takiemu sposobowi Życia, mówiąc 
mężowi, że cnoty chrześcijańskie wykonywane być powinny w milezeniu, 
nie zaś chełpliwie i głośno. Ale rady jej nie wzięły skutku. Po ośmiu la- 
tach nie przeszkadzała już w niczem mężowi, do czego skłonić ją miały 
dwa cuda. Raz, widziała modlącego się w nocy Columbintego, otoczone- 
go jasnością wielką; drugi raz, gdy przyniósł on trędowatego do domu, gdy 
poszli opatrywać chorego, ten zniknął, i woń niebieska napełniła pokoje. 
Za zezwoleniem żony, Columbini rozdzielił swój majątek na trzy części: je- 
dnę oddał szpitalowi, dwie drugie dwóm klasztorom, wyznaczył dla Żony 
dożywotnie utrzymanie, córkę umieścił w klasztorze, a sam z przyjacielem 
swoim Franciszkiem Wincentym Mini, żył w najściślejszóm ubóstwie, že- 
brząc o kęs chłeba, pełniąc najniższe posługi w szpitalach i domach prywa- 
tnych. Lubił nadewszystko posługiwać w pałacach, gdzie niegdyś był 
przyjmowany najzaszczytniej. Obok tego wzywał lud do pokuty, tak 
w mieszkaniach, jak na rynku. Wkrótce znalazł naśladowców i towarzy- 
szów, wtrzech młodych znakomitego rodu Piecolomini'ch i innych. Magnaci 
jednak Syenny gniewali się na propagandę świętego męża pomiędzy mło- 
dzieżą i senat skazał go wraz z przyjacielem na wygnanie. Ustąpili oni 
pokornie z miasta, w towarzystwie 25 uczniów. Zaraźliwą chorobę, która 
wkrótce nawiedziła Syennę, uważano za karę Boską i lud zmusił senat do 
uroczystego odwołania wygnańców. Columbini z przyjaciołmi przeszedł- 
szy Arezzo, Pizę i wiele innych miast w Toskanii, dokonali licznych na- 
wróceń, godzili zastarzałych nieprzyjaciół, opowiadali słowo Boże. Gdy 
w r. 1367 Urban V papież jechał z Awenijonu do Rzymu, Columbini z ucz- 
niami zaszedł mu drogę w Corneto, prosząc o zatwierdzenie swojego zako- 
nu. W podróży, w mieście Viterbo, otrzymali oni nazwisko Jezzatów, 
gdyż według zwyczaju, powtarzali ustawieznie: „Zyje Jezus! Chwała Je- 
zusowi Chrystusowi!” Niemowlęta będące przy piersi, miały pierwsze za- 
wołać: „Oto Jezuaci!” Wszelako otrzymali oni zatwierdzenie papiezkie, 
dopiero w kilka miesięcy później, oczyściwszy się zupełnie z podejrzenia, 
że zostają w związkach z fanatyczną sektą Fraticełlich. Papież Urban 
przepisał dla Jezuatów sutannę białą, a płaszcz brunatny. Zmodyfikowana 
reguła s. Benedykta była podstawą ich statutów. Później przyjęli regułę 
s. Augustyna. Columbini umarł w czasie podróży do Aquapendente, d. 3Ł 
Lipca 4367 r., to jest w roku zatwierdzenia swojej kongregacyi, wyzna- 
czywszy następcą po sobie przyjaciela swojego Franciszka Mini. Jezuaci 
wkrótce się rozszerzyli po całych Włoszech i za granicą, aż do Talnzy. 
Byli najprzód tylko laikami; r. 1606 papież pozwolił im przyjmować do 
swego zakonu i kapłanów. Oprócz modlitwy i umartwień ciała, Jezuaci 
zajmowali się głównie opatrywaniem chorych, przygotowywaniem lekarstw. 
Powoli wszakże zakradło się pomiędzy nimi rozprzężenie i r. 1668 papież 
Klemens IX zniósł ten zakon, jako juź nieużyteczny dla Kościoła, —Za- 
konnice Jezuatki, utrzymały się dłużej; zalożyciełką ich była Katarzyna, 
krewna Columbini'ego, w celu zupełnie ascetycznym. Zywot B. Jana Co- 
lumbini z Syenny, napisany podług Bollandystów, wydał doktor ksiądz Fry- 
deryk Pósl, w Ratyzbonie, 1846 r. L. R. 
Jeznici albo Towarzystwo Jezusowe, Societas Jesu. Kiedy reformacyja 
Marcina Lutra, w pierwszej połowie XVI wieku, wstrząsnęła Kościołem 
rzymsk0- katelickim w jego dogmatach i hijerarchii, biorge pochop z nadu- 
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żyć i zepsucia duchowieństwa: w tym samym czasie wziął początek zakon 
Jezuitów, który głównie występując w obronie rzeczonego Kościoła, stał 
się najsilniejszym przeciwnikiem reformacyi. Zakon ten napełnił świat 
cały od kilku wieków rozgłosem swojego imienia i niezmordowaną dzia- 
łalnością swych członków, nie ścieśnioną murami klasztornemi, a nadzwy= 
czajnym wpływem na umysły różnego stanu osób, nawet na losy narodów 
i królów, oraz nieustannym wzrostem ogromnych bogactw swych, obudził 
uwagę rządów i strącony został ze szczytu swojej wielkości, aby później 
ożył na nowo, przy odmiennych warunkach swojego istnienia, okrywając je 
niekiedy innemi nazwiskami. Założycielem tego zakonu, mianującego się 
„Towarzystwem Jezusowćm,” Socielas Jesu, był Don Inigo czyli Iguacy 
Lopez Recalde, syn staroszlacheckiej rodziny hiszpańskiej Loyola, w pro- 
wineyi Biskai czyli Guipuzcoa. Urodził się on pod rycerskióm panowaniem 
w Hiszpanii Ferdynanda i Izabelli. Zaniedbane początkowe wychowanie 
wcześnie w nim rozwinęło młodzieńcze namiętności, które zagrazały jego 
obyczajom, gdy wchodził, wzorem synów znakomitszych rodzin hiszpań- 
skich, jako paź na dwór królewski. Niecierpliwy w dogodzeniu swoim 
skłonnościom wojskowym, zerwał krępujące więzy życia dworskiego, po- 
szedł walczyć pod chorągwiami księcia Nawarry, swojego krewnego, dokąd 
pociągał go także przykład dwóch braci, którzy już się odznaczyli w czasie 
wyprawy neapolitańskiej. Śmiały, gwałtowny, przystojny, Loyola rzucił 
się z zapałem w nowy swój zawód, w odmęt jego przygód, miłostek, roz- 
koszy, Wkrótce nastręczyła mn się zręczność okazania dowodów niepo- 
spolitego męztwa. W czasie wojny między Karolem V a Franciszkiem I, 
królem francazkim, oblegli Krancuzi r. 4524 Pampelunę; a miasto, widząc 
niepodobieństwo oparcia się nieprzyjacielowi, otworzyło mu swoje bramy. 
Ale między oblęzonymi znajdował się właśnie młody Ignacy Lojola. Swoją 
tylko odwagą zbrojny, nie chcąc słyszeć o poddaniu się, z garstką wale- 
cznych zamknął się w cytadeli. Wezwany do złożenia broni, zamiast od= 
powiedzi wystąpił na wały, i nie bacząc na brak wszelkich środków do 
dalszej obrony, usiłował szturm odeprzeć; ale ciężko ranny w obie nogi, 
wpadł w ręce Francuzów, którzy przejęci uwielbieniem dla mężnego do- 
wódzcy, szanując waleczność w nieprzyjacielu, obeszli się z nim jak naj- 
uprzejmiej i najszlachetniej, opatrzywszy rany, odesłali go do rodzinnego 
zamku, położonego niedaleko Pawpeluny. Chociaż tak moeno skaleczony, 
lecz jeszcze nię opuszczający nadziei powroiu do życia rycerskiego, po- 
zwolił sobie dwa razy łamać i zestawiać źle złączone kości w ranach, nie 
wydając najmniejszego znaku boleści. Lecz i ta dzielność charakteru nie 
nie pomogła; Ignacy nie powrócił już nigdy do zupełnych sił i zdrowia, 
a prawa noga pozostała krótszą od lewej. W skutku poprzednich operacyj, 
nastąpiła silna gorączka. Tak dalece był osłabiony, że lekarze zwątpili 
o jego życia, i w przeddzień uroczystości śš. Piotra i Pawła udzielono 
Ionacemu ostatnie Sakramenta. Wszelako wrócił do zdrowia i cudowne 
swe wyzdrowienie przypisywał wstawiennictwu świętego Piotra, do któ- 
rego osobliwsze miał nabożeństwo, i na cześć jego, będąc jeszcze w woj- 
sku, napisał hymn wychwalny. Z powodu ojeracyj, długi czas nie mógł 
podnieść się z łóżka. Nudząc się długą chorobą, gdy siły ciała zostawały 
w nieczynności, umysł jego nie przestał pracować. Dla rozerwania g0 
zatóm, Ignacy wziął się do czytania romansów rycerskich, które w ojczyźnie 
jego naówczas powszechną wziętość miały, a on też wielkie w nich miał 
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upodobanie. Najciekawsza z tych powiesci: „Amadys z Gallii,” najbar- 
dziej go zajmowała. Lecz i te fantastyczne utwory, podniecające wówczas 
ducha religijno- rycerskiego w mieszkańcach Iberyjskiego półwyspu, za- 
częły mu być w końcu obojętnemi, a przynajmniej niedostatecznemi do 
nasycenia jego żywej wyobraźni. Dla niego wszystkie widoki sławy woj- 
skowej znikły; gorąca jego dusza szukać musiała dla siebie innego żywiołu. 
Lojola zajął się czytaniem żywotów świętych, a najbardziej rozpamiętywa- 
niem życia i ezynów Jezusa Chrystusa. Odtąd stan jego umysłu coraz 
bardziej stawał się nadzwyczajnym. Rozogniona wyobraźnia jego chwy- 
ała się różnych przedmiotów na przemiany: raz świat ze wszystkiemi 
swemi powabami nęcił go do siebie, obowiązki i cały urok błędnego rycer- 
stwa przedstawiały się żywo jego myśli; skryłą przytóm pałał miłością.dla 
pięknej wysokiego urodzenia Kastyllanki. Drugi raz, zachwycony wiel- 
kiemi czynami świętych, gorąco pragnął iść drogą przez nich wskazaną 
i naśladować wielkie ich poświęcenie się. Nakoniec walka wewnętrzna, 
która Ignacego tak dlugo dręczyła, skończyła się zwycięztwem ducha nad 
ponętami światła. Zapał wojennego i romansowego rycerstwa zamienił się 
ostatecznie w zapał czysto religijny. Co noc wstawał, aby nie być wi- 
dzianym i słyszanym od nikogo, aby w miiezeniu odbywac przegląd wystę- 
pnego swego Życia, opłakiwać swe grzechy, ofiarować się Jezusowi Chry- 
stusowi i dziewiczej jego Rodzicy. Raz we śnie widział Matkę Boską, 
trzymającą na ręku Dzieciątko Jezus. "To widzenie dokonało jego nawró- 
cenia się. Odzyskawszy zupełnie zdrowie, wsiadł na koń, powiadając, że 
chce odwiedzić księcia Nawarry, mieszkającego ztąd niedaleko; przybywszy 
do Novareto, odprawił swój orszak i sam jeden udał się do sławnego 
opactwa Benedyktynów w Monte-Serrato. Ta złożył na ołtarzu N. Panny 
Maryi swoja szpadę, bogate szaty rozdał ubogim, odział się w prostą sukma- 
nę. Działo się to w roku 1522, to jest w tym samym, kiedy Marcin Later 
pisał księgę przeciw żywoiowi zakonnemu. Udał się potćm lenacy do 
miasta Manresa, w macnćm postanowieniu odbycia pielgrzymki do Jerozo- 
limy, aby tam u grobu Zbawiciela nawracać niewiernych, a wiernych 
ntwierdzać w wierze. Ale nim (o uskutecznił Ignacy, uważał za konieczną 
potrzebę stosowne przygotowanie się do tak wielkiego posłannictwa. 
Zamknął się więc w celi zakonnej, a gdy i to odosobnienie się mu nie wy- 
starczało, przeniósłszy się de skalistej pieczary w okolicach Manresy, oddał 
się wszelkim umariwieniom, madlitwie i pokucie, na jakie tylko najsurowszy 
anachoreta mógł się poświęcić. "Ta już wielka i ostateczna odmiana zaszła 
w zycin tego osobliwszego człowieka; sam przejęty całą znikomością rzeczy 
ziemskich, stał się zupełnie duchownym mężem, gotowym do wielkich prae 
w sprawach religii i do wielkich przedsięwzięć, które go czekały. Tu na- 
pisał sławną ową książkę, pod nazwą: Cwiczenia duchowne, przeiłómaczoną 
później z hiszpańskiego języka na łaciński, pod tytułem: K.ercitia spiri- 
tualia, która z czasem wywołała tyle sprzecznych sądów o niej i o jej 
autorze i przyczyniła mu niemało zmartwień. Przybywszy do Ziemi Świętej 
(roku 1523), gdy nie miał na zostanie w niej pozwolenia z Rzymu i gdy 
przełożony zakonu Franciszkanów w Jeruzalem przyjąć go nie chciał, wró- 
cił prędko do KHaropy. Widząc mało siebie usposobionym, chociaż trzy- 
dziestoletni, zasiadł bez wahania się pomiędzy źakami w szkole niższej 
w Barcelonie i (u pospołu z nimi uczył się języka łacińskiego, w którym 
szybko znaczne uczynił postępy. We dwa lata potém udał się do uniwer= 
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sytetu w Alcala i tu uczył się filozofii i nauk wyzwolonych. Lecz gdy tam 
zaczął publicznie katechizewać, oskarżony był przed trybunałsm świętej 
inkwizycyi jako czarownik i adept sekty Iiluminatów czyli Alumbrados, 
to jest owoczesnych wolnych muiarzy, którzy i dzisiaj są straszydłem dla 
ciemnych głów fanatyków. Więziony przez 42 dni z rozkazu inkwizycyi, 
Ignacy za radą biskupa toledańskiego udał się dla dalszych nauk do aka- 
demii w Salamance, gdzie także niedługo gosci  Niepokojony i tu od in- 
kwizycyi, unikając podejrzeń, oddalił się z ojczyzny do Paryża. Tak tedy, 
przechodząc koleją coraz wyższe stadyja w hiszpańskich akademijach, 
skończył doskonalenie się swoje umysłowe na pracowitćm przykładaniu się 
do różnych gałęzi wiedzy ludzkiej, w słynnym naówczas uniwersytecie 
paryzkim. Dlngvletnie nauki te Lojoli zakończone zostały pilnóm zglębie- 
niem teologii, nieoddzielnej od jego powołania. Ale w tém szkolnćm zyciu 
jednostajna zawsze mysi tkwiła w czynnej i niezmordowanej głowie jego: 
myśl bronienia wiary Chrystusa, utwierdzania w niej wąfpiących i roz- 
krzewiania jej zasad, podług przepisów Kościoła rzymskiego apostolskiego; 
myśl, którą powziął wtenczas jeszcze, kiedy tylko cn ostateczny rozbrat 
uczynił ze światem i ze swojemi na nim rycerskiemi wyobrizoniami, Po- 
trzeba mu przecież było spólników w jego wielkich zamiarach. Wpływ 
Lojoli na młodych spółaczniów w Paryżu był przeważay, jak kazdego cezb- 
wieka obdarzonego wyższym duchem luh genijaszem. Wkrótce między 
młodymi ludźni powstało ścisłe stowarzyszenie, natchnioae i utwierdzone 
od rozprzężenia mocą charakteru i przykładem wielkish cnót jego. Oświ- 
niono członków tego stowarzyszenia o zaniedbywanie nauk i zbyteczne 
oddawanie się praktykom pobożnym. lynacy, uznany za główną do tego 
podnietę, skazany został na chłostę, w obec wszystkich spółuszniów. Kiedy 
się oni zebrali, przełożony kollegijun powstał i wskazując na Ignacego, 
rzekł: „Ofo święty, który nic innego» nie ma na celu jak zbawienie dusz, 
a dla dopięcia lego celu, gotów byłby narazić się na najhaniebniejsze obej- 
ście się.” Tak uroczyste przeprosiny zagrożonego chłostą Egnacego, stały 
się hasłem chwały jego. Najdostojniejsi dygniiarze szkoły głównej poznać 
go zapragnęli. Pomiędzy uvzaiami Iyancoy zsprzyjażuiwszy się z Eran- 
ciszkiem Xawerym, Hiszpanem, którego naura pychą napełniła, potrafił go 
przekonać 0 nieości chwały ziemskiej i zapalić żądzą chwały, która się ni- 
gdy nie kończy, Połączyli się z Ignacym także: Jakób Lainez z Almazan, 
Alfons Salmeron z Toledo, Mikołaj Alfons Bobadilla, przezwany od miejsca 
swego urodzenia, Symon Rodriguez, wszyscy Iliszpanie, Piotr Le Fevre, 
Francuz, i oddali się jego kierownictwu duchownemu. Dnia 15 Sierpnia 
1534 r. siedmiu tych przyjaciół zebrało się w podziemnej kaplicy na Mont- 
martre pod Paryżem. Po przyjęciu kommanii z rąk Piotra Le Fèvre, który 
jeden z pomiędzy nich był kapłanem, zobowiązali się spólnie przysięgą do 
dwóch głównie ślubów: czystości i ubóstwa, tudzież że udadzą się do Jeru- 
zalem, a jeśli tam w ciągu roku nie będą mogli przybyć, w takim razie 
pójdą do Rzymu, ażeby u stóp papieża przysiądz mu bezwarunkowe posłu- 
szeństwo, Potem Lojola, ukończywszy nauki teclogiczne i otrzymawszy 
stopień magisira, udał się do Hiszpanii z Xawerym, Laineżem i Salmeronein , 
którzy załatwić tam mieli swoje sprawy familijne. W czasie nieobecnośc', 
Le Fèvre przyjął do szczupłego swego grona trzech jeszcze uczniów teo- 
logii uniwersytetu paryzkiego. Dnia 8 Stycznia 1537 r., stosownie do 
umawy, zjechali się wszyscy w Wenccyi i wyświęceni tu Zostali na kapła- 
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nów, przez biskupa Arba. Tymczasem związek cesarza Korola V z rzecz- 
pospolitą wenecką przeciw Turcyi, zamknął Wschód dla wszystkich piel- 
grzymów do Ziemi Świętej. Ignacy zatóm udał się z Le Fóvrem i Lainezem 
do Rzymu r. 1538, a inni uczniowie jego, dla pomnożenia liczby zwolenni- 
ków nowego zakonu, rozeszli się po różnych akądemijach we Włoszech, 
głosząc gorącóm słowem i przykładem surowego życia główne cele swoje: 
walczenia z kacerstwem i występkami. W Rzymie dopiero uczuł Lojola, 
że mu w innych szrankach należy walczyć, innej przestrzeni szukać, gdzic- 
by mógł rozwinąć eałą moc i całą sprężystość swojej duszy. Postrzegł on 
wkrótce, że to pole, na którćm wypadało działać, stawało się coraz rezle- 
glejszóm. Rozprzężcnie umysłów i obyczajów dosięgło już głównego 
ogniska Włoch; na łonie nawet Kościoła zwolniły się węzły karności jego 
członków. Paweł Lil, papież, zatrwożony niebezpieczeństwem grożącóm 
Kościełowi, przyjął z radością ofiarę Łojoli i spółpracowników jego. Kate- 
dry akademii Sapienza i kazalnice kościołów otwarte im zostały, z polece- 
niem pracowania ku utwierdzeniu w wierze i poprawie obyczajów mie- 
szkańców Rzymu. Ale nowi ci apostołowie, wszyscy cudzoziemcy, obudzili 
zawiść i nieufnuść do swych osób i nauki. Ignacy i to zdołał wkrótce prze- 
zwyciężyć prawością postępków, przezornością i poświęceniem się bez 
granie dia sprawy religii. Zoromadziwszy naówczas wszystkich towarzy- 
szów do Rzymu, przedsięwziął zapewnić raz na zawsze trwałość dzieła 
swego, stanowiąc prawidła, celem przedstawienia ich papieżowi, dla utwo- 
rzenia ze swojej szczupłej jeszcze gromadki nowego zakonu. Po dłagićm 
zastanowieniu się i przezwycięzeniu różnych przeszkód, głównie ze strony 
kardynała Bartłomicja Guidiecioni, który opierał się zakładaniu nowych za- 
kenów wprzód, nim dawne będą zreformowane, lecz w końcu przychylił się 
do Życzeń Lojoli, papież Paweł HHI potwierdził ustanowienie Towarzystwa 
Jezusowego (Societas Jesu), balla zaczynająca się od słów: Regimini miti-- 
tantis Ecclesiae, w dniu 27 Września rokn 1540 wydaną. Bulla ta zawiera 
właśnie zasady, podług których rządzić się miało towarzystwo, przedata- 
wione papieżowi do potwierdzenia przez dziesięciu jego założycieli, z [gna- 
cym Lojolą na czele. Treść ich jest taka: Klokolwiek zechce pod znakiem 
krzyża służyć Chrystnsowi i namiestnikowi jego na ziemi, papieżowi, w to- 
warzystwie, które życzy nazwać się Jezusowóm, powinien, uczyniwszy ślub 
czystości, pracować dla doskonalenia ladzi w życiu i w nauce chrześcijań- 
skiej, oraz dla rozkrzewienia wiary za pomocą kazalnicy, spowiedzi, ćwiczeń 
duchownych i uczynków miłosierdzia, nauczając mianowicie katechizmu 
dzieci i niezunjących religii Chrystusowej. Ażeby zaś nikt z członków 
zgromadzenia nie zbaczał 4 właściwej drogi powołania swego, unosząc się 
zbyteczną gorliwością, każdy w uzyciu środków posłannictwa swego będzie 
podległy generałowi zskonu, którego samo towarzystwo obierze. "Ten, 
strzegąc porządku, będzie miał władzę stanowienia praw odpowiadających 
celom zgromadzenia, wszakże za zgodą przydanych mu towarzyszów do ra- 
dy (assysientów), większością głosów. Gdy idzie o walne sprawy, rada ta 
będzie się składała z większej części członków towarzystwa, mogących być 
zwołanymi łatwo; w mniej ważnych potrzebach, wszyscy, którzy się znajdą 
w rezydeneyi generała, mogą składać tę radę. Władza wykonawcza nale- 
Zy tylko do jego jednego. Chociaż wszyscy wierni są podlegli papieżowi, 
jako najwyższemu naczelnikowi Kościoła i namiestnikowi Jezusa Chrystusa 
na ziemi, członkowie jednak towarzystwa Jezusowego, dla okazania większej 
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pokory chrześcijańskiej i dla tém deskonalszego zaparcia się swojej osobi- 
stej woli, uznali za rzecz użyteczną zobowiązać się szczególnym prócz tego 
ślubem, do bezwarunkowego natychmiast posłuszeństwa ojcu świętemu, pod 
względem pracowania nad zbawieniem dasz i rozkrzewianiem wiary w ja- 
kichkolwiek krajach na kuli ziemskiej, bądź u Turków, bądź u innych ludów 
niewiernych. Żeby zaśnie ubiegać s ę o te missyje, obowiązują sięnigdy ża- 
dnych o to starań mie czynić, ale zupełnie zastosować się w tém do woli Bo- 
skiej, do uznania papieża i generała. Członkowie towarzystwa uczynią ślub 
hezwarunkowego posłaszeństwa temuż generałowi, we wszystkióm co się 
tyczy zachowania ich reguły: generał zaś obowiązany jest w wykonywaniu 
władzy swojej pamięfać na łagodność i miłosierdzie samego Jezusa Chry- 
stusa. Nadewszystko ciążyć będzie na jego sercu nauka dzieci i niewiado- 
mych wiary chrześcijańskiej, Stowarzyszeni pod imieniem Jezusa czynią 
ślub wiecznego ubóstwa, oświadczając, że żaden z nich, ani pojedyńczo, ani 
spólnie, nie będą mogli nabywać dóbr, ani też prawa do żadnego rodzaju 
dochodów, lecz utrzymywać się z tego, czóm ich Pan Bóg opatrzy. Będą 
oni jednak mogli posiadać kollegija uposażone funduszami do użytku i po- 
trzeb uczących się. Generał zakonu będzie miał moc zarządzania niemi, tak 
jednak, żeby ani uczniowie nie nadużywali tych funduszów, ani teź towa- 
rzystwo nie obracało ich na swój użytek. Generał także ma najwyższy do- 
zór nad uczącymi się, nad całą ich instrukcyjąi wychowaniem. Tak zaś po- 
mienieni uczniowie, jaka i inne esoby, życzący należeć do towarzystwa Je- 
zusowega, nie inaczej mają być przypuszczeni do niego, jak wtenczas, kie- 
dy zostaną dostatecznie wyprobowani w cnocie, bogobojności i nauce chrze- 
ścijańskiej. Oto jest treść głównych ustaw zakonu Jezuitów, ułożonych przez 
Lojocię, a potwierdzonych i dosłownie umieszczonych w bulli Pawła III. 
Lecz papież zakreślił wolność przyjmowania doń nie więcej jak 60 osób; ca 
wszakże bullą z dnia 15 Marca 1543 r. cofaiętón zostało. Dozwolił przy- 
tem Ignacemu i spółzałozycielom jego ułożyć, podług własnej ich woli, prze- 
pisy szczogółowe dla towarzystwa Jezusowego, nie ubliżając w niczem 
konstytucyjom i postanowieniom apostolskim soboru powszechnego i paprze- 
dnika papieża Grzegorza X. Otrzymawszy tę bullę, Jezuici zajęli się nie- 
bawem elekcyją generała i po dwukrotnóm głosowaniu wybór padł jedno- 
myślnością na Ignacego Lojolę. Pierwszą też czynnością było zajęcie się 
ułożeniem konstytucyi nowego zakonu. Wykonał to on sam, bez żadnej po- 
mocy, w języku hiszpańskim; lecz dopiero po długiem dziesięcieleitnióm roz- 
ważaniu ich, aż w r. 4550 przedstawił je do rady i zdania towarzystwu. 
Nim jednak zdołano roeztrząsnąć je, Ignacy zszedł z tego świata dnia 31 
Lipca 1556 r., zostawiając następeom swoim w rękopiśmie nieznane po- 
wszechności, a nawet nie uswięcone przez stolicę apostolską. Wszakże 
Lojola sam jeszcze otrzymał, za wstąpieniem na tron papieża Julijusza IE, 
nową ballę dnia 24 Lipca 1550 r., potwierdzającą w zupełności instytucyję 
Jeznitów. Papież Paweł V beatyfikował Ignacego Lojolę r. 1609, a Grze- 
gorz XV kanonizował r. 4622. Kościół obchodzi jego pamiątkę dnia 31 Lip- 
ca. Adryjan Krzyżanowski w dziele: Dawna Polska (Warszawa, 1844 r., 
str. 29), tak się wyraża o Lojoli: „Protestanci, katolicy © papieże, którzy 
potępili (później) Jezuitów, zgadzają się w swoich uczuciach poszanowania 
dla ich założyciela. Jego czyste chęci i zamiary, jego gorliwość o zbratnie- 
nie wszystkich kuli ziemskiej narodów, węzłem religii tego boskiego Pra- 
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wodawcy, przy którego świętym grobie ślubował dążyć czynami do tak 
wzniosłego celu, były zdolne uzdrowić chorobę, która z owego tak okropne- 
go okresu wybuchła i Karopę ogarnęła, gdyby jego dnchowni synowie, za- 
raz po jego zgonie na zupełnie inny takt nie byli nastroili machiny, zbudo- 
wanej przez tak dobrego ojca.» Konstytncyje Jeznitów, ułożone przez św. 
Ignacego Lojolę, wyszły z druku dopiero w r. 1558, tłómaczone na język 
łaciński przez jego sekretarza O. Polanque, pod tytułem: Const tuliones et 
declarationes Societatis Jesu i na dziesięć części podzielone, Działo się to 
za rządów następnego po Łojoli generała zakonn, Jakóba Laynez. Konsty- 
tucyje te, chociaż na pozór zdają się w wielu swoich artykułach nie ściśle 
połączone z sobą, jako pisane niejednorazawie, lecz w różnych przerwach 
czasu, wszakże jednoczą się z sobą, mocno dążąc də celu jednostajnego 
i w bullach wskazanego. Nowy zakon, z powoda okoliczności czasowych, 
masiał różnić się w wielu swych zdaniach od innych, które straciwszy nic- 
mało na swej sile i znaczeniu, nie były dostatecznemi do obrony Kościała. 
Lojola nie przeznaczał wcale Jezuitów do zycia jedynie kantemplacyjnego; 
czyny nie zaś rozmyślanie, były jego zamiarem. Powołaniem ich było opie- 
rac się refarmat+rom, przekształcać ku dobremu rozwolniono obyczaje, tak 
między dachowieństwem jako i świeckimi, ogłaszać wiarę Chrystusa u la- 
dów, które jej nie znały i uczyć młodzież na zasadach religii. Kazalnice 
zatóm, polemika, konfessyjonał i missyje, oraz nanczycielstwo w szkałach, 
były do tego środkami potężnemi. Jezuici wybrali jeszcze z nich najcel- 
niejsze: spawiedź i publiczną instrukcyję.  Fandator usunął z reguły 
wszystkie szczególne umartwienia ciała, uzywane w innych zgromadzeniach 
zakonnych, jako niestosowne do życia czynnego i nie w murach klasztor- 
nych jedynie prowadzonego, uwolsił Jezuitów od pacierzy w chórze i od za- 
rządu parafii, nadał im ubranie świeckich księży, wreszcie mieszkanie 
i pozywienie zastosownł do tego. Ale wstęp da towarzystwa był bardza 
trudny i ważny. Do tak wielkich i ciężkich przeznaczeń, do jakich Jezuici 
zostali przez swego założyciela powołani, trzeba było zaraz kształcić ludzi 
zdolnych i zapełnie od Innych nowej instytacyi. Trzeba było ich tak prze- 
tworzyć, ażeby wyrzektszy się wszelkich dawnych zniązxów światowych, 
miłości nawet rodzinnej, poświęcili się zupełnie i wybęcznie swojemu uowe- 
mn posłannictwu. Każdy, chcący być czlonkiem towa zystwa Joznsowezo 
(a nie mógł być przyjęty żaden, należący wprzód do jakiegikolwiek zaka- 
nu), kiedy na nim, po ścisłćm badaniu i wyprobowanin znaleziono istotne po~ 
wołanie do stann duchownego i pewne zdolności, musiał przejść prze szość 
stopni różnych, nim zastał doskonałym Jszuitą. A najprzóń, wchodził do 
nowicyjstn na dwa lara.  Nowicyjat zaś był trojaki, to jest: byli nowicyjn- 
sze przeznaczeni do kapłaństwa, drudzy de zatradnień i obowiązkó v docze- 
snych, trzeci nowicyjusze ob 'jętni, czyli lacy, którzy byli gotowi pracować 
w towarzysiwie jako kapłani, albo jako kondjatorowie daczeini, stosownie 
do woli i przeznaczenia zwierzchników. Bracia docześni po odhycin no- 
wicyjatu, wchodzili da słażby towarzystwa, w obowiązku zakrystyjanów, 
organistów, kucharzy it. d. Dopiera po dziewięciu latach próby, przypusz- 
ezano ich do ślabów zakonnych. Scholastycy prohanci zwani od tego, że pa 
skończenia nowicyjatu i uczynienin prostych ślubów, zostawali jeszcze dłu- 
żej na próbie, albo dalej przykładając się do nauk, albo sami drugich ucząc, 
lub też w innych obowiązkach zakonnych, aż do czasu wykonania uroczy- 
stych ślubów. Koadjatorowie dachowni byli ci, którzy nie posiadając jesz- 
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cze dostatecznej nauki, czyli też zdolności do professyi, to jest wyrzeczenia 
poczwórnych siabów, mogli jednak, podług zdania generała, być użytymi do 
nauczania w szkole, albo z kazalnicy, do missyj, a nawet do zarządu kolle- 
gijów lub rezydencyj. Wszakże i tacy nie mogli zostać professami przed 
skończeniem trzydziestu lat wieku i dpiero po skończeniu dziesięciu lat ka- 
płaństwa. Ita instytucyja była tylko właściwą samym Jezuitom. Żaden 
zakon nic nie miał podobnego. Ignacy utworzył ją niemal wyłącznie dla 
zajęcia się nauką młodzieży.  Koadjutorowie bowiem, jako niezwiązani 
czwartym slubem, nie mogąc być powoływani do żadnych missyj odległych, 
mieli zupełną swobodę poświęcenia się edukacyi publicznej. Tem bardziej 
zaś byli swobodni, że nie potrzebowali mysleć o chlebie codziennym, ponie- 
waż uczące kolegija Jezuitów, mogły posiadać fundusze: professowie 
zaś zbierali jałmużnę nietylko dla siebie, ale i dla koadjutorów. Nadto 
jeszcze, Lojola do zarządu dochodów i dóbr po kollegijach, przyjmować do- 
zwolił i laików, pod tytułem świeckich koadjutorów. A to wszystko celem 
ułatwienia pracy dla członków towarzystwa, poświęcających się nauczyciel- 
stwu. Szli potem professowie trzech ślubów, to jest tacy, którzy również 
nie mając zupełnego usposobienia do czterech ślubów, przypuszczani jednak 
byli do wykonania uroczystej professyi, dla swoich zasług w zgromadzeniu, 
albo też przymiotów mogących być przydatnemi dla towarzystwa. Najwyż- 
szy wreszcie stopień, jakiego Jezuita mógł dostąpić w sweim zakonie, był 
professa czterech ślubów, to jest: czystości, ubóstwa, porłuszeństwa i szcze- 
gólnego posłuszeństwa stolicy apostolskiej, co do missyj. Wienczas już był 
doskonałym członkiem towarzystwa i w takim tylko charakterze zostający 
w nićm, mógł być wybranym na pierwsze dostojeństwa zakonne, to jest na 
generała, prowineyjała, assystenta i sekretarza towarzystwa, Zadna jednak 
różnica nie zachodziła we wszystkich tych stopniach i urzędach między Je- 
zuitami, tak co do reguły ich, jako i co do powierzchowności. General i no- 
wicyjusz jednostajnie byli ubrani, równyż stół powinni byli mieć i takież 
same mieszkanie. SŚcholastycy mogli posiadać dobra nawet, ale używać ich 
irozrządzać nie wolno im było bez przyzwolenia zwierzchności towarzy- 
stwa. Konstytacyje nie broniły im oddawać na rzecz zakonu tych dóbr, 
przed wykonaniem professyi, ale nic obowiązywały do tego. Prawidła dla 
profcssów były ostrzejsze. Kazdy był obowiązany do ścisłego ubóstwa 
i żywienia się z jałaużny. Zaden z nich nie mógł najmniejszej opłaty, ani 
zadnego wynagrodzenia przyjąć za sprawowanie obowiązkow swojego po- 
wołania. Jałmużna tylko jedna mogła być udzielana. Nikemu z profes= 
sów nie wolno było przyjmować żadnego beneficyjam, ani Żadnej dostojno- 
ści kościelnej, pod grzechem śmiertelnym, chociażby go nawet papież do 
tego powoływał Słowem, Lejola umiał powściągnąć członków zakonu 
przez siebie utworzonego, od wszelkiej dumy i wszelkich innych celów, 
prócz tych, które im w powołaniu ich wskazał. Jezuita całym sobą należał 
tylko do swego towarzystwa. Dla niego musial się wyrzec wszelkiej wal- 
ności osobistej, swoich uczuć, skłonności i przywyknień, jednóćm słowem 
wszelkiej indywidualności. Jezuita ruszyć się nie mógł, ani działać, bez 
zgody i upoważnienia swojej zwierzchności. Wszystkie jego zdolności na- 
leżały do zakonu, a każda jego myśl, każda słabość, wiadome być musiały 
najdokładniej przełożonym. Przed wyznaczonym od przełożonego spo- 
wiednikiem, każdy członek towarzystwa nietylko swoje wady, ale i swoje 
przymioty odkrywał. Założyciel zakonu Jezuitów mniemał, że niszcząc in- 
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dywiduum dla zbiorowego ciała czyli korporacyi, to jest niwecząc i poświę- 
cając wolę, skłonności i osobisty interes pojedyńczego czławieka, dla woli 
iinteresu ogółu, tym sposobem był w stanie nadać siłę tworzącej sie spo- 
łeczności, dostateczną do dopięcia zamierzonych celów. Wszakże Lojola 
pozwolił na niektóre modyfikacyje niezbędne, ale zawsze od celów towarzy- 
stwa nie odbiegające. Można było naprzykład czlonkowi jego, jezeliby mu 
się zdarzyło rozróżnić w zdaniu ze swoimi zwierzchnikami, czynić stoso- 
wne przełożenia. Najwyższa władza nad towarzystwem złożona była w rę- 
ce generała (Praepositus generalis). Wybierany dożywotnie tajemném 
głosowaniem przez kongregacyję powszechną, mieszkać w Rzymie był obo- 
wiązany. On jeden rządził całym zakonem, mianując od siebie na wszyst- 
kie urzędy, osoby, które sądził być zdolne i godne do ich sprawowania. 
Stanowił prowincyjałów, rektorów w domach professów, kollegijach i uni- 
wersytetach, prokuratora i sekretarza generalnego, udzielając im tyle wła- 
dzy, ile za rzecz potrzebną uznawał i na tyle lat, na ile mu się zdawało. On 
wysyłał do prowineyj delegowanych i wizytatorów, którzy nic sami z siebie, 
ale wszystko podłag jego woli i polecenia czynili. Jemu każdy prowincy- 
jał jak najczęściej obowiązany był donosić o stanie i sprawach towarzystwa 
w swoim okręgu, ażeby tak o nich dokładnie wiedział, jakby był sam na 
miejscu. Co trzy lata odsyłano mu z prowincyj szczegółowie sporządzane 
katalogi wszystkich członków towarzystwa, z wykazaniem wieku każdej 
osoby, stanu zdrowia, zdolności, talentów, oraz postępku w cnotach i nauce. 
Nakoniec sam generał miał moc stanowienia prawideł i naznaczania kar. 
Wszakże modyfikacyja konstytucyi, nie tykając zasadniczych jej punktów, 
stosownie do potrzeb czasu, mogła być dokonaną; ale w kongregacyi zwo- 
łanej w tym celu przez generała. Jednćm słowem, miał on zupełną dykta- 
turę do czynienia dobrze w swoim zakonie: ale władza jego była ograniczo- 
ną, na przypadek, gdyby chciał czynić źle. Mądre do tego środki obmyślił 
Lojola. Przydał mu najprzód tak zwanego admonitora, który wybranym 
będąc przez kongregacyję powszechną, miał obowiązek czynienia mu z usza- 
nowaniem i w sposobie umiarkowanym uwag, co do pełnienia jego obo- 
wiązków i zachowania reguły, jeżeliby on lub inni ojcowie spostrzegli coś 
przeciwnego w jego postępkach. Ściągało się to nietylko do rządów gene- 
rała, ale nawet do jego siłi zdrowia, którego nie miał prawa nadużywać ani 
zbyteczną pracą, ani zbyteczną pokutą. Prócz tego, ezterej assystenci, ró- 
wnież od kongregacyi wybrani, mieli powinność ezuwać nad wykonywaniem 
przez generała jego obowiązków i zastosowaniem się do uwag admonitora. 
W przypadku zgrzybiałości generała, choroby nieuleczonej, albo też opic- 
szałości w pełnienia urzędowania, kongregacyja wybierała mu zastępcę 
czyli wikaryjusza. Jeżeliby zaś generał dopuścił się grzechu śmiertelne- 
go lab skłonił się do nauki przeciwnej Kościołowi, albo Źle używał docho- 
dów towarzystwa, obracając je dla siebie i swojej rodziny, gdyby wreszcie 
odważył się zbywać nieruchomości zakonne, w takim razie towarzystwo 
przekonawszy o tem gruntownie, za pośrednictwem kongregacyi, an nawet 
w nagłym przypadku przez samych tylko assystentów, miało nietylko moe, 
lecz i obowiązek złożenia go z urzędu, a w razie wielkiej winy, wyklucze- 
nia z zakonu. Ignacy Lojola utworzył stowarzyszenie do ciąglej walki 
w obronie Kościoła katolickiego, głównie przeciw reformacyi i dla powrócenia 
chwiejących się do posłuszeństwa stolicy apostolskiej, sądził więc, że za- 
prowadzenie jedności w organizmie jego instytucyi, ścisłej karności między 
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ten huflec religijno-rycerski i posłuszeństwa bez granie, bez żadnego roz- 
bioru i rozumowania, na skinienie przełożonych, może jedynie odpowiedzieć 
jego celowi. A że sam niegdyś żołnierz, przywykł do karności wojskowej 
i doświadczył jej skuteczności w potrzebie, uznał więc za najstosowniejszy 
środek, wprowadzić ją do ustaw swojego zakonu; bo w członkach jego wi- 
dział tylko żołnierzy duchownych, mających składać zastępy wojska, stawa- 
jącego w obronie katolickiej wiary i saupremacyi papiezkiej. Bezwątpienia 
wielka część przepisów w ustawie Lojoli dla towarzystwa Jezusowego 
umieszczonych, była równiez spólną tylu innym zgromadzeniom zakonnym: 
przepisów, któremi prawodawcy starali się oderwać zakonników od Życia 
i związków światowych i newy bytim nadać wśród tego świata, poświęco- 
ny zupełnie wyłącznemu celowi. Ale Jezuici tem się niezmiernie różnili 
od innych, że ustawy ich silniejszemi jeszcze węzły jednoczyły zsobą człon- 
ków towarzystwa. Co większa, u Jezuitów, chociaż wszyscy oni przyją- 
wszy szatę znkonną, stawali się jakby jedną osobą, łączącą w sobie przy- 
prowadzone do tozsamości jednostki: też same ustawy przecież nietylko po- 
awnlały, ale nakazywały nawet, rozwijanie się i doskonalenie umysłowe po- 
jedyńczym członkom towarzystwa, na korzyść jego naturalnie. Fak mądra 
zasada nadała ich instytucyi wielki wpływ i wielkie znaczenie na świecie, 
które przy giętkości i wykształceniu towarzyskićm zdolniejszych mię lzy ni- 
mi członków, wybieranych zwykle do działania, podniosły wkrótce towarzy- 
stwo do wielkiej potęgi. Obok takich szczególnych usposobień, sprężystość 
w każdóm działaniu, wynikająca z wielkiej karności i posłaszeństwa, regu- 
łą znkonną przykazanego, nadawała ich czynności wszędzie wielką siłę 
i skuteczność. Nie dziw zalóm, ze Rzym i monarchowie katoliccy, z naj- 
większóm zadowoleniem udzielali z razu temu towarzystwu swnjej opieki 
i używali jego spółdziałania i gorliwości w potrzebie obrony swsich praw 
i zasad. "Trwało to jednak póty, póki Jezuici trzymali się w szrankach swo- 
jego posłannictwa. Ale kiedy wzrosłszy w niestosowną do swego powo- 
łania przewagę, nadużyli jej, mięsznjąc się nawet do spraw politycznych, 
do których wcale nie byli powołani; potęga ich naturalnie runąć musiała. 
To pewna przynajmniej, Że nie jedna tylko zawiść ich znaczenia, ani też 
sceptycyzm XVIII wieku, byt ich padkopały. Postęp Jezuitów w każdym 
względzie był nadzwyczajnie szybki. Ledwo szósty rok upły wał od ogło- 
szenia bulli Pawła III, potwierdzającej towarzystwo ich, a już na snhorze 
trydenckim r. 1546, dwaj towarzysze Lojoli, jeszcze za życia jego, Ojcowie 
Laynez i Salmeron, wpływać zaczęli mocą swojej nauki teslogicznej i uż 
mowy, na jego rozprawy i postanowienia, w obowiązku teologów stolicy 
apostolskiej, W chwili zgona $. Ignacego, instytucyja jego liczyła już 14 
prowincyj; ale większa ich część zajmowała półwysep Pirenejski, zkąd Sy: 
szedł jej założyciel i Włochy. Znaczne już kollegija powstały w Hiszpanii 
i Portugalii, równie jak w Sycylii i północnych, oraz środkowych Włoszech, 
gdy tymczasem mnóstwo pojedyńczych missyjonarzy tegoż zakonu, rozeszło 
się opowiadać wiarę w Indyjach Wschodnich, Japonii, Brazylii i t. d. Nie 
tak łatwo powodziło się Jezuitom w Niemczech, bo tam musieli spotkać się 
oko w oko nietylko z reformatorami, ale i z panującemi w różnych krajach 
książętami, którzy do reformy dali się nakłonić. Lecz Jezuici, „sami refor= 
matorowie karności kościelnej, tylko w duchu katolickim, umieli siłą swojej 
organizacyi, po odzyskaniu przez papieżów dawnej niemal władzy i powagi, 
tak osłabionej na początku XVI wieku, korzystać z każdej okoliczności, do 
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większego rozszerzenia swojego wpływu i posuwania się ze swoją instytu- 
cyją w głąb” Europy. Cesarze tylko niemieccy, jako nie zachwiani w wy- 
znaniu rzymskićm, mogli im podać rękę i osłonić swoją powagą od wszżl- 
kich przeciwników. Jakoż cesarz Ferdynand I, wiedząc już ile przysłag 
Kościołowi oddało na południu nowo zjawione towarzystwo, mianowicie 
przez podźwignienie nauk teologicznych, w zupełnym upadku zostających 
i przez sc ślejsze, a religijne wychowanie młodzicży w założonych kollegi- 
jach przy uniwersytetach, zniósł się listownie z Żyjącym jeszcze samym za- 
łożycielem Ignacym Lojołą, w r. 1450, podczas sejmu w Augsburgu i zaraz 
w następnym wprowadził ich do Wiednia, gdzie Bobadilla był kaznodzieją 
nadwornym. Ztąd się dostali w kilka lat, to jest w r. 1556 do [ngolsztadu, 
następnie do Dillingen w Bawaryi, do Pragi Czeskiej, do Kolonii, Trewiru, 
Moguwcyi. Nauki w uniwersytetach katoiickich w XVI wieku, mianowicie 
w Niemczech, stały na bardzo niskim stopniu. Jezuici widząc niedbałość 
ich i slepe przywiązanie do przestarzałego nauczania młodzieży średnio- 
wiecznej logiki i barbarzyńskiej literatnry, a obok tego wyższość protestan- 
tów, starali się wszelkiemi siłami owładnąć wyższą instrukcyję w zacho- 
dniej i środkowej Europie i wziąść górę nad protestaniami. Zawsze tylko 
jeden cel, to jest obronę Kościoła katolickiego i władzy papiezkicj mając, 
z wolnością użycia wszelkich mcżebnych do tego środków, dokazali tego 
wkrótce co zamierzali, zręcznością postępowania, nauką i obyczajnością. 
Nasamprzód zmienili zupelnie systewat uczenia, odrzucili używane do- 
tąd książki elementarne, wprowadzili gruntowniejszą naukę języków staro- 
żylnych, a nawet i sztuk wyzwolonych o tyle, o ile ich zasady im dozwalały 
i stan owoczesnych wiadomości. A potem gdy do takiej reformy w instruk- 
cyi, dodali jeszcze nauczanie bezpłatne, szkoły ich zapełniły się natłokiem 
młodzieży ze wszystkich stron, odciągajac tym sposobem mnóstwo uczniów 
do siebie, nietylko z dawnych uniwersytetów, ale i ze szkół protestanekich. 
Yaki przewrót systemate szkolnego, dokonany przez Jezuitów, pomnażał ra- 
zem i w gronie ich samych liczbę zdolnych i uczonych. Jaki był układ ich 
seminaryjów, zostawił nam o tém wiadomość dokładną, jeden % najsłynniej- 
szych członków towarzystwa, Possewin, opisując sposób uczenia w semina- 
ryjum kollegijum jezuickiego w Rzymie, liczącem za jego czasów (w XVI 
wieku) 2,000 uczniów, na wzór którego wszystkie inne były urządzone. 
„Nikt lu nie jest przyjęty, powiada en, kto nie posiada pierwszych począt- 
ków grammatyki. Najściślej potóm usilujemy wybadać zdolności każdego kan- 
dydata, skłonności jego i zamiary na przyszłość. Bo wrota naszego zakładu 
otwierają się tylko dla tych, którzy są w stanie podołać warunkom, jakich 
wymaga tak wysoka szkoła cnót wszystkich. Każdego dnia słachają mszy 
świętej, a co miesiąc idą do spowiedzi. Professorowie są liczni: jedni wy- 
kładają Pismo Święte, drudzy teologiję scholastyczną, inni znowu naukę 
kontrowersyj z heretykami, inni kazuistykę. Wielu znowu jest takich, któ- 
rzy nauczają logiki i filozofii, matematyki, retoryki, nauk wyzwolonych i poe- 
zyi. Języki: hebrejski i grecki, na równi z łacińskim, wchodzą w skład 
nauk. Kurs filozofii trwa trzy lata, teologii zaś cztery, Lecz jeżeli się 
znajdują tacy między uczniami, którzy nie mając skłonności potrzebnych do 
głębszych umiejętności, okażą się jednak zdolnymi do użytecznego pracowa- 
nia w winnicy Pańskiej, wtenczas przeznacza się dla nich tylko dwuletni 
kurs teologii praktycznej, albo kazuistycznej. Seminaryja te służą tylko dla 
młodzieży, która skończyła juź klassy czyli niższe szkoły; ale i w tych in- 
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strakoyja religijna idzie zawsze obok grammatykalnej.” Tak bogate w naukę 
zgromadzenie i tak energicznie idące do celu z zaprzaniem się zupełnćm, 
w razie potrzeby, wszelkich indywidualnych korzyści jego członków, nie 
mogło, stosownie do pierwotnych zasad, przestać na ubóstwie i utrzymywać 
się z jałmużny, jak wiele innych zakonów. Już nie żył założyciel jego świę- 
ty Ignacy Lojola, zmarły w Rzymie dnia 34 Lipca 1556 r. 'fowarzysz je- 
go Jakób Laynez, podobnież Hiszpan, człowiek tęgiej glowy, niepospolitego 
hartu i niepospolicie przebiegły, obrany generałem zakonu w r. 1558, wi- 
dząc rozszerzający się coraz widnokrąg działania Jezuitów i coraz inny 
zwrót jego celów, pomknął się dalej od Lojoli w zasadach towarzystwa, 
a mianowicie z właściwą sobie zręcznością, odstąpić musiał od głównego slubu 
ubóstwa. Do roku 1561 Jezuici za jego staraniem, uzyskali od papieżów: 
Pawła JIL, Julijusza MI i Pijusa IV wiele przywilejów ważnych dla siebie, 
» nawet wyłącznych od innych zgromadzeń zakonnych. Między innemi, 
Pijus IV bullą swoją exponi nobis, dnia 19 Sierpnia 1561 r. wydaną, udzie- 
lił generałowi Jezuitów moc nadawania uczniom jezuickim stopni uczonych, 
niezaleznie od uniwersytetów, a nawet i takim uczniom, którym uniwersy- 
tety ich odmówiły. Lecz co się tycze zwolnienia od slubu ubóstwa, w tem 
nie mogly zajść zadne wyraźne i stanowcze zmiany od pierwiastkowych 
ustaw towarzystwa. Professowie stanowiący najwyższą klassę w sto- 
pniach jego, obowiązani byli do ubóstwa i niv mogłi posiadać Zadnych dóbr 
nieruchomych. Laynez musiał obejść ten warunek i zręcznie korzystając 
z fanduszów, jakiemi podług przepisów samego Łojoli, jezuickie kollegija 
uczące opatrzone być mogły, nietylko potrafił ochronić od jałmużny, ale na- 
wet utrzymać bardzo wygodnie samychże professów i uczynić ich je- 
dnostajnie, z innymi uczestnikam. ogromnych bogactw, nabytych z czasem 
przez towarzystwo. Kiedy bowiem na soborze trydenckim w r. 1563 za pa~ 
pieztwa Pijusa IV, zajęto się przeglądaniem reguł zakonnych, celem zapro- 
wadzenia pewnej w nich reformy i kiedy wyznaczeni do tego kommiyssarze, 
w jednym tylko punkcie zgodzili się na zmianę, to jest dozwalając zakonom, 
utrzymującym się z jałmużny, posiadać nadal dobra nieruchome, generałowie 
Minorytów i Kapucynów, wymówili się od przyjęcia tego wyłączenia od re- 
guły założycieli. Laynez z razu przyłączył się do nich, oświadczając, że 
chociaż kollegija jezuickie, w których się studyja odbywały, mają prawo 
własności ziemskie i wszelkie inne dzierżyć dla utrzymania uczniów, pomi 
mo tego domy professów, będące podstawą całego towarzystwa, zobowią- 
zane do utrzymywania się z jałnuzny, nie powinny odstępować od tego 
przepisu. Ojcowie soboru zgodzili się na przedstawienie pomienionych 
trzech generałów zakonnych. Ale nazajutrz Laynez, po naradzeniu się 
ztowarzyszami, przyszedł na sessyję z innem życzeniem i prosił, żeby juź 
dla Jezuitów nie czyniono wyjątku od przywileju, dozwalającego na przy- 
szłość zakonom jałmuźniczym posiadać fandusze nieruchome. Za powód 
do iakiej zmiany w zdaniu, podawał to, że towarzystwo będzie miało tem 
większą zasługę przed Bogiem, gdy otrzymawszy od soboru prawo do na- 
bywania dóbr, korzystać wszakże z niego nie będzie. W późniejszych 
czasach Jezuici nie zaniechali przecież używać tego przywileju, gdy 
we wszystkich krajach przyszli de tak ogremnych majątków. Środek 
ten pomocniczy potężnym się stał w ich ręku, bo głównemi drogami, pro- 
wadzącemi ich do raz wytkniętego celu, pod hasłem ad majorem Dei gloriam 
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„na większą chwalę Bożą,” były: szkoła i konfessyjonał głównie, a potóm 
kazalniea. Otrzymawszy zatwierdzenie papiezkie, Jezuici znaležll najży- 
czliwsze przyjęcie na całym półwyspie Włoch, między innemi i w Wenecyi. 
Ale gdy ta rzeczpospolita weszła w zatargi ze stolicą apostolską, gorliwi 
jej obrońcy Jezuici, musieli ustąpić ztąd r. 1606 i dopiero w pięćdziesiąt 
lat potóm przywróceni tu zostali, W Paryżu jeszcze Ś. Ignacy założył no- 
wieyjat r. 1540 i ztąd wysłano kilku ojców do Portugalii, gdzie z początku 
przyjęciu ich opiera!a się inkwizycyja, lecz potem dała im pokój. Zażądali 
eni poruczenia sobie szkół i oświadczyli, że życzą spólnie nauczać 
i mieszkać w murach uniwersytetu w Koimbórze i stało się jak sobie życzyli. 
Ale w siedm lat później już sami panowali w tym uniwersytecie, wyrugo- 
wawszy z niego dawnych professorów. Po wybuchuięciu wojny Francyi 
z Karolem V cesarzem, hiszpańscy Jezuici ustąpić musieli z Paryża. Po- 
zostali zaś z innych narodowości znaleźli tu opiekę ze strony kardynała 
de Lorraine, Wilhelma Duprat, biskupa Clermont; przeciwnikami zaś ich 
byli: pewna część uniwersyteta, parlament i biskup paryski Eustachy 
de Belloy. Założywszy Jezuici w Paryżu przy ulicy Saint-Jacques swoje 
College Clermont, później przez ich następców nazwane College Kouis le 
Grand, na cześć wielkiego ich dobroczyńcy Ludwika XIV, wystarali się 
u ówczesnego rektora uniwersytetu, o przywilej zapewniający im uczestnic- 
two praw uniwersyteckich. Wywiaązały się ztąd spory i processa. Dnia 29 
Marca 1564 r. wystąpili ze skargami na Jezuitów: Stefan Pasqniór, adwo- 
kat uniwersytetu i Dumesnil, prokurator generalny. Pierwszy, dowodził, 
że „są dwa rodzaje Jezuitów: bezżenni i żonaci; że nie czynią ślubu ubó- 
stwa; przyrzekają papieżowi bronić jego Wiadzy najwyższej przedewszy- 
stikićm, czem wyjednali dla siebie wicie przywilejów przeciwnych prawu 
pospolitemu; ż że są cudzoziemcy i wszędzie pobudzają do buntów i niepo- 
koju; że znani są z ubiegania się i podchwytywania spadków.” Daumesnil 
dodał, „że uniwersyiet zagrożony jest bliskim upadkiom, jezeli dopuszcza- 
ne będą obok niego, tak licznie uczęszczane szkoły Jezuitów.” Bronił tych 
ostatnich Piotr de Versoris, jeden z najsłynniejszych adwokatów i wygrał 
ich sprawę w parlamencie, którego większość oświadczyła się za Jezuitami. 
Wznowiła się wszakże walka w r. 1593. Powstał przeciwko Jezuitom, 
w obronie uniwersytetu Anton iArnauld, adwokat parlamentu, w mowie, która 
tłumaczona z francuzkiego ną łaciński i drukowana w Lejdzie, ofiarowana 
była Wilna, stolicy Litwy. Żądał uniwersytet, aby towarzystwa nalegają- 
ce gwałem o wcielenie siebie do sarbonny, nietylko było oddalone z takie- 
mi roszczeniami, ale nawet wypędzone z Francyi jako szkodliwe, będąc na- 
rzędziem polityki hiszpańskiej. Dowodził tego następującemi czynami. 
Fodezas wojny toczącej się między Francyją a Filipem II, przejęto pisane 
przez paryzkich Jezuitów listy do tego króla, które wydały główny ich cel, 
to jest uczynić Filipa panem całego chrześcijaństwa. Donosity jakoby owe 
listy, że radni Paryża przyrzekli Jezuicie Mathieu, poddać tę stolicę, a na- 
stępnie Francyję, pod berło Filipa. Jeden Bóg, jeden papież, jeden król 
chrześcijański; takie było, według Arnaulda, upowszechnione Jeznitów 
przysłowie. Obalić główną tamę, Francyję, opanować uniwersytety i szko- 
ły przez Jezuitów w całej Europie, chciał przedewszystkićm Filip II, dążąc 
do owego wielkiego celu. Z poduszczenia hiszpańskiego wyprawili Jezuici 
króla portugalskiego Sebastyjana, ucznia swego, do Afryki, przeciw Mau- 
rom, gdzie r. 1578 straszną klęskę odniósł, i sam śmierć znalazł ten 25 -cio 
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letni monarcha; następnie ułatwili Hiszpanom przez okrutnego księcia Al- 
by dowodzonym, podbicie Portugalii. Taki sam los z kolei spotkałby Fran- 
cyję, gdyby tu Filipowi najezdcy tak się powiodło, jak się powiodło w Li- 
zbonie. Skończył Arnauld swoję obszerną za uniwersytetem obronę wnio- 
skiem do parlamentu, aby Jezuici jako uwudziciele i gorszyciele młodzieży, 
wydziercy cudzych majątków, narzędzia polityki hiszpańskiej, a nieprzyja- 
ciele Francyi i jej króla, któremu nawet przysiądz na wierność i poddań- 
stwo odmawiają, byli na zawsze wypędzeni z Francyi. Wszelako Hen- 
ryk IV przez księcia Sully, rozkazał zawiesić ich sprawę. Ale d. 43 Lipca 
1594 r. ośmnastoletni Jan Chatel, Paryżanin, uczeń Jezuitów, wykonał za= 
mach na życie Henryka IV. Posądzono dwóch Jezuitów: Guóret i Guignard, 
o spólnictwo w tej zbrodni. Ale pemimo tortur, na jakie Chatel skazany 
został, palenia go żelazem do czerwoności rozżarzonów, ucięcia prawej rę- 
ki i roztargania czterma końsni, nie wyznał on iżby którykolwiek z Jezuitów 
pobudził go do zamachu. Guignard, Jezuita, zgiął pod mieczem kata, cho- 
ciaż do ostatniej chwili wołał, ze jest niewinny. Wypędzeni z Francyi Je- 
znici schronili się do Lotaryngii, podówczas przez udzielnych książąt rzą- 
dzunej, gdzie tylko do r. £608 bawili. W tym roku Henryk IV uczynił 
wycieczkę do Metz. Tu Jezuita Culion, potrafił tyle ująć tego króla, ze 
i spowiednikiem jego nadwornym został, i powrót do Francyi swojemu ż4a 
konowi wyjednał Przeszło dwuwieczne istnienie Jezuitów zjednało im 
przewazny wpływ we wszystkich częściach świata, który wywoływał li- 
cznych a silnych nieprzyjaciół. Jednym z najzawziętszych był Sebastyjan 
Jose de Carvalho, margrabia de Pombal, minister wszechwładny króla por- 
tugalskiego Józefa Manuela I. Król ten r. 1753 zawarł z Ferdynandem VI 
hiszpańskim traktat, mocą którego mieszkańcy zamienionych prowincyj po- 
łudniowej Ameryki mieli opuścić swą ziemię, odstąpioną przez jedno z tych 
mocarstw drugiemu, a przenieść się do ziem ówczesnego swego monarchy. 
Wykonaniu tak srogiego dla siebie warunku, oparli się mieszkańcy Para- 
guay”a, krainy przez Jezuitów oddawna dzierzonej. Stawiony przez nich 
opór, starło połączone hiszpańskie i portugalskie wojsko. "To było pierw- 
szym powodem do wyrugowania Jezuitów z krajów portugalskich. Zamach 
na życie króla w r. 1758, okrutnie ukarany na wielu główniejszych calon- 
kach arystokracyi, ściągnął także obwinienie Jezuitów o uczestnictwo 
w królobójstwie, a następnie wygnanie ich ze wszystkich posiadłości Portu- 
galii, za sprnwą Pombala. Zamieszkały od r. 1743 na wyspie Martynice, 
jednej z antylskich, superyjor tamtejszej rezydencyi Jezuitów La Valette, 
przybrawszy do spółki żyda Kohen z San-Domingo, opanował był mono- 
poliam handlu na tych wyspach. Skutkiem zaniesionych przeciw niemu 
z te) przyczyny zażaleń, rząd francuzki przyzwał go na ląd 1758 r. Zo- 
stawiwszy zarząd rozpoczętych spekulacyj wspomnionemu spólnikowi i po- 
leciwszy braciom Lionci, kupcom w Marsylii, aby na jego, La Valetta, ra= 
chunek, wysłali dwa okręty z towarami do Martyniki; przybył z tej wyspy 
do Francyi na początku 1754 r. Za siaraniem swego zakonu, otrzymał on 
pozwolenie powrotu na wyspę, przyrzekłszy iz nadal trudnić się handlem 
nie będzie. Ale mimo danej obietnicy, wysłał ztamtąd dwa ładowne okręty, 
które jako zdobycz schwytali, wiodący podówczas wojnę z Francyją, Angli- 
cy. Z tej przyczyny kupcy Lionvi, gdy ani La Valette, ani spólnik jego 
Sacy, także Jezuita, nie mógł lub nie chciał uiścić należnej im wypłaty, 
ogłosili r. 1756 upadłość swego majątku. W processie ztąd wynikłym od 
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r. 1761 dowiedziono, ze Lavalette działał jako agent generała Jezuitów 
i dlatego skazano zakon na zapłacenie strat osobom podupadłym z winy 
agenta. W obronie odwołali się Jezuici do swych zakonnych konstytucyj, 
których nowe wydanie dwutomowe in lolio, pod tytułem: Tnslitutun So- 
cietatis Jesu, wyszło było w Pradze Czeskiej, 1757 r. Przeciw temu dzie- 
łu powstał radca parlamentu paryskiego, kanonik katedry paryskiej, Henryk 
Filip de Chauvelin, w pismach: Compte rendu sur les constitutions de Je- 
suiles i Compte rendu sur la doctrine des Jesuites (1761 r.). W skutku 
tych pism parlament paryzki dnia 6 Sierpnia 1761 r. wyrzekł, iż od dnia 1 
Kwietnia 1762 r. mają być zamknięte szkoły jezuickie we Francyi. Wy- 
konaniem tego postanowienia zajęły się parlamenta prowincyjonalne, roz- 
wodząc się z załohą przeciw zasadom usuniętego zakonu. Pomimo oporu 
biskupów francuzkich, parlament paryzki ogłosił, iż Jezuici uważają się 
we Francyi za niebyłych. Rzeczywiście było to dzieło nieprzychylnego Je- 
zuitom, Stefana Franciszka, księcia de Choiscnl, ministra Ludwika XV. Król 
podpisał dnia 21 Stycznia 4764 r. wyrok, mocą którego zakon Jezuitów zo- 
stał na zawsze wywołany z Francyi; lecz pojedyńczy jego członkowie nie 
ulegli wygnaniu za granicę. Francyja liczyła wtedy około czterech tysię- 
cy Jeznitów. Podobnyż los spotkał ich w Hiszpanii, zkąd dekretem kró- 
lewskim z d. 2 Kwietnia 1767 r. wypędzeni zostali, dobra ich skonfiskowa= 
no, a postanowieniu towarzyszył ostry zakaz badania pobudek woli monar- 
szej. Jak poprzednio w Lizbonie i Paryżu, tak teraz w Madrycie nie od- 
niesiono się do Rzyinu z temi postanowieniami  Uwiadomiono tylko papie- 
ża Klemensa XIII, iż nie ma już Jezuitów w Hiszpanii. lch generał Ricci, 
który dawniej bardzo żle przyjął w Rzymie portugalskich Jezuitów, teraz 
sprawił, że nie przyjęto hiszpańskich w Civita vecchia, dokąd morzem byli 
się dostali, ani zatóm do państwa pupiezkiego. Od portu wspomnionego 
miasta, kapitan hiszpański skierował żagle ku Livorno i Genui. Ale i tu od- 
mówiono przyjęcia ich. Pod Korsyką również go odmówił tamtejszy dowódzca 
francuzki Marboeu(f, składnjąc się niedostatkiem żywności. Po załatwieniu 
trudności przez ministra Choiseula, wysadzono w końcu miesiąca Września 
1767 r. na tę nienrodzajną i skalistą wyspę, po sześciomiesięcznej tułackiej 
zegledze, 2,500 hiszpańskich Jezuitów, którzy przeżyli drugą taką liczbę 
spółbraci, wymarłych z niewygód, strapienia, chorób i starości. Z króle- 
stwa Obojga Sycylii, panujący tam Ferdynand iV, syn Karola II, króla hi- 
szpańskiego, wydalił Jezuitów przez postanowienie z d. 3 Listopada 1767 r.; 
a w następnym roku książe Parmy. Później r. 1769 posłowie: hiszpański, 
francuzki i neapolitański w notach Klemensowi XI podanych, zaządali zn- 
pełnego zniesienia zakonu Jezuitów, nazwawszy go source intarissable èt 
funeste de troubles el de dangers. 7 tak przeważnego powoda zwołał pa- 
pieź kardynałów na konsystorz mający się odprawić dnia 3 Lutego 1769 r.; 
ale dniem pierwej umarł nagle. Dopiero następca jego Klemens XIV Gan- 
ganelli, ulegając ponawianym ządaniom panujących z rodu Bourbonów, oraz 
dworu wiedeńskiego, zniósł ostatecznie zakon Jezuitów, bullą Dominus ac 
Redemptor nosetr, wydaną dnia 21 Lipca 1773 r. Wyrok ten poprzedził 
papież nakazem zdania sobie sprawy z dodatnego i odjemnego majątku Je- 
zuitów prowincyi rzymskiej; i nad spodziewanie, majątek ich odjemny, oka- 
zał się znacznie większy od dodatniego. Na rzecz spłacenia wierzycieli 
spieniężono ruchomości zakonu, sprzedawszy je przez licytacyję. Potem 
zamknięto nowicyjaty i szkoły, a wielu członków zakonu, mianowicie assy- 
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steniów uwięziono. Nakoniec kazał Klemens XIV podać sobie wypadek 
czteroletnich badań i rozpamiętywań swoich, to jest, bullę znoszącą zakon 
jezuicki: odczytał ją z uwagą i wznióstszy oczy do nieba, podpisał, potóm 
westchnął i zawołał: „Więc już mają czego chcieli: ja zaś com uezynił, te- 
go nie żałuję; bo lak uczynić wypadało z długiego i wytrawionego mego 
namysłu. Nie masz już Jezuitów: ale zniesienie tego zakonu, ja życiem 
mojem opłaeę. Ma questa suppressione mi dara la morte.”  Notaryjusze 
przeczytali bullę zgromadzonym Jezuitom, zabezpieczyli na rzecz skarbu 
posiadłości ich, a kościoły poruczyli tymczasowo Kapucynom. Generał Wa- 
wrzyniec Ricci, oddany pod sąd, a potóm uwięziony w zamku ś. Anioła, 
tu roku 1775 zycie zakończył. Gdy mu poprzednio papież doradzał za- 
prowadzenie reformy w zakonie, generał stanowczo odpowiedział: Sint ut 
sunt, aut non sint. W rok po wydaniu bulli umarł Klemens XIV dnia 22 
Września 4774 roku. Bulla ta brzmiała w następnych słowach: „Z treści 
i słów uchwał apostolskich, jawnie się okazuje, że prawie od swego zawiąz- 
ku towarzystwo jezusawe, ciągle rozsiewało i podsycato kłótnie i zawiść 
fak między swoimi członkami, jak między sobą a innemi zakonami, ducho- 
wieństwem świeckiem, akademijami, uniwersytetami, szkołami publicznemi 
i nawet tymi monarchnmi, którzy je na łono swych ziem byli przyjęli. Ileż 
to skarg, powagą monarszą popartych, wystąpiło przeciw temu towarzystwu, 
do Pawła IV, do Pijusa V i Syxtusa V. I nieustawały i mnożyły się skargi 
i ntyskiwania na zakon, który najwięcej obwiniauo o wygórowaną chciwość 
dóbr ziemskich. Gdy Jezuici zażądali od Pawła V aby ponowił zatwier- 
dzenie ich zakonu, musieli najprzód podać temu Ojcu świętemu do zatwier- 
dzenia uchwałę, na swojćm piątćm ogólaćm zgromadzeniu wydaną i przyję- 
tą. przez którą postanowili i przyrzekli, więcej nie mięszać się do spraw 
światowych, ani do polityki, ani do rządów monarszych, tym zaś sposobem 
naprawić po mnogich miejscach złą sławę imienia swojego. Owa ich uchwa- 
ła była objęta bullą Pawła V z d. 4 Września r. 1606. Mimo to, przekona- 
liśmy się z największą naszą boleścią, Ze te i inne środki nie były dostate- 
czne do zapobieżenia i położenia tamy mnogim zawichrzeniom i z ich przy- 
czyny podawanym przeciw towarzystwu jezusowemu, skargom i utyskiwa- 
niom, i że napróżno w tym razie podejmowali trud nasi poprzednicy: Ur- 
ban VIH, Klemens IX, X, XI i XII, Alexander VII i VIH, Innocenty X, 
XI, XII i XIII; Bencdykt XIV. Dla przywrócenia Kościołowi upragnionej 
ciszy i pokoju, wydali i ogłosili ci papieże postanowienia, przez które zaka- 
zywali Jezuitom mięszać się do spraw światowych za obrębem swych do- 
mów i na missyjach, a między sobą, tudziez z biskupami, z innemi zakona- 
mi, z miejscami chwale boskiej poświęconemi i z wszelkiemi zgromadzenia- 
mi, prowadzić owe srogie kłótnie, które z wielką szkodą dusz i ze zgorsze- 
niem ludów rożniecili byli po Earopie, Azyi i Ameryce. Przyszło do tego, 
że papież Innocenty XI był zmuszony zakazać im przyjmowania nowicyjn- 
szów i obłórzenia przyjętych suknią zakonną. Innocenty XIH zagroził im 
tą samą karą, a Benedykt XIV zarządził przegląd ich domów i kollegijów 
w królestwie portugalskiera. Jeżeli potćm Klemens XIU, listen apostol- 
skim, przez natręctwo bardziej niż zwykłą drogą wydanym, na nowo pe- 
twierdził i wychwalił zakon Jezuitów, tedy ani stolica apostolska nie miała 
ztąd pociechy, ani zakon nie korzystał, ani Kościół nie odniósł pozytku. Je- 
szcze Klemens XIII zasiadał katedrę Piotra S-go, kiedy nastały czasy tak 
ciężkie i burzliwe, a przeciw Jezuitam podniosły się krzyki i narzekania tak 
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silne jak nigdy. Na wielu miejscach wybuchły nader niebezpieczne 
wstrząśnienia, kłótnie i zgorszenia, które rozerwawszy węzeł chrześcijań- 
skiej miłości, dotąd spajającej wiernych, rozdzieliły ich na stronnictwa i roz- 
paliły ich przeciw sobie nienawiścią na zabój. Niebezpieczeństwo tak da- 
lece wzrosło, że ci nawet, którzy jakby odziedziczoną po swych przodkach 
słyną pobożnością, a ku Jezuitom szczourobliwością, nasi najmilsi w Jezusie 
Chrystusie synowie, królowie Francyi, Hiszpanii, Portugalii i Obojga Sy- 
cylii, byli zmuszeni rugować i wypędzać Jezuitów, ze swych królestw, kra- 
jów i prowincyj, przeświadczeni, że tym jedynie sposobem zdołają pohamo- 
wać ludy chrześcijańskie od wzajemnego nad sobą w obliczu Kościoła, tej 
świętej matki naszej, pastwienia się na polu wyżywań i napadów. Wszak- 
Że ci najmilsi w Jezusie Chrystusie synowie nasi, przekonani że środek 
wspomniony, którego się chwycili, nie był dostateczny, ani mocny pojednać 
raz na zawsze świat chrześcijański, jeżeliby cały zakon jezuicki nie został 
do szczętu zwinięty, rozwiązany i zniesiony, wynurzyli wszyscy swoje żą= 
dania i prośby wspomnionemu papieżowi Klemensowi XIII, poprzednikowi 
naszemu, aby, celem zapewnienia trwalej spokojności ich poddanym, a do- 
bra powszechnemu Jezusa Chrystusa Kościołowi, takie zniesienie rzeczone- 
go zakonu raczył przywieść do skutku. Śmierć tego najwyższego pasterza, 
nad spodziewanie wszystkich nagła, wstrzymała tok i koniec tej sprawy. 
Skoro nas łaska Boska powołała na katedrę Piotra S-g9, ponowiono, podano 
i wynurzono nam takie same ządania i prośky. Nadto, biskupi i inni swemi 
dostojeństwy, powagą, nauką, i religijnością znakomici mężowie, nie taili 
przed nami swoich w tej okoliczności myśli i życzeń.” Następnie wspo- 
mniawszy papież, Że kosztem dlugiego czasu i trudu zgłębił tę wielką spra- 
wę, tudzież że mylnie niektórzy rozumieją, jakoby sokór trydencki uroczy- 
ście zatwierdził tak zwane towarzystwo Jezusowe, następującemi słowy 
kończy swoję bullę: „Z obowiązku powołania naszego pragnąc wyjednać, 
utrzymać i utwierdzić, ile w siłach naszych, pokój i ciszę w rzeczypospolitej 
chrześcijańskiej; zważając przytóm, że po towarzystwie Jezusowóćm już 
niczego dobrego spodziewać się nie można; że nawet jest wszelkie niebez- 
pieczeństwo ażeby Kościół, dopókiby się ono utrzymywało, mógł kiedy od- 
zyskać prawdziwy i trwały pokój, przekonani, powodowani tak silnemi po- 
budkami i jeszcze innemi z prawideł roztropności wyczerpniętemi, lecz któ- 
re schowaliśmy w głębokim tajniku naszego serca, po dojrzałej rozwadze 
i całą powagą władzy apostolskiej zwijamy, rozwiązujemy, znosimy i uma- 
rzamy rzeczone towarzystwo. Następnie, wszelką władzę generała, pro- 
wincyjała. wizytatorów i innych przełożonych tegoż towarzystwa, mamy 
odtąd i egłaszamy za żadną, na zawsze zniesioną i umorzoną, lak w spra- 
wach duchów nych, jak doczesnych. » _ Gotując kosztem czteroletniego trudu 
i śledzenia powyższą bullę, mówi życiopisarz Klemensa XIV, rozpatrywał 
się papież w aktach propagandy, mianowicie missyj jezuickich, kazał także 
odczytywać sobie skargi przeciw Jezuitom i ich obrony. Nie było dzieła 
z poważniejszych, przeciw Jezuitom lub za Jezuitami pisanych, któregoby 
z grunta nie poznał. „Chcę być, powtarzał Klemens XIV, nie wykonawcą, 
ale sędzią.” Nim ogłosił bullę, znoszącą Jezuitów, rozesłał ją do kardyna- 
łów i teologów najuczeńszych, nawet do monarchów, tak tych których 
obchodziła, jak tych których nie obchodziła sprawa Życia lub śmierci Jezu- 
itów, pragnąc przez zasięgnienie zdań, zabezpieczyć do reszty swoję po- 
wagę. W czasie zniesienia Jezuitów, zakon ten liczył w pięciu assysten- 
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cyjach 24 domy professów, 669 kollegijów, 176 seminaryjów, 335 rezyden- 
cyj, 273 missyje i składał się z 22,589 członków. Fryderyk M, król pru- 
ski, zabronił ogłosić bulli Klemensa XIV na Szląsku i oświadczył stolicy 
apostolskiej, że postanowił utrzymać Jezuitów, ponieważ uważa ich za naj- 
lepszych księży w swojćm państwie; ale Jezuici szląscy prosili króla, aby 
wolno im było zastosować się do wyroku Głowy Kościoła, co wszakże z niemałą 
trudnością wyjednali. Jedni atoli mieli sobie wyznaczone pensyje lub be- 
neficyja, inni zajmowali się nauczycielstwem w dawnych swych kollegijach. 
Podobnież postąpiła cesarzowa rossyjska Katarzyna II i zostawiła Jezuitów, 
w swajóm państwie, głównie na Białej Rusi, gdzie wychowanie młodzieży 
posiadali w swym ręku. Prosiła nawet papieża o przywrócenie zniesione- 
go zakonu; ale Pijus VI, następca Klemensa XIV, pomimo sprzyjania zakonowi, 
nie mógł jeszcze uchylić wyroku poprzednika, wbrew woli dworów bur- 
bońskich. Z tem wszystkiem, ex-Jezuici usiłowali zachować pod inaemi 
nazwiskami i formami ducha swego zakonu, jednoczyli się z sobą pod 
imieniem kleryków Serca Jezusowego, Missyjonarzy czyli Ojców Wia- 
ryi t. p. i znosiii się tajemnie z dawnemi swemi zwierzchnikami. Pra- 
wdziwym wskrzesicielem zakonu Jezuiiów, mówiąc właściwie, był pa- 
pież Pijus VII; uchylił on stanowczo przez breve z roku 1804 bullę Kle- 
mensa XIV; na wyraźne żądanie cesarza Pawła I, przywrócił w całej 
Rossyi towarzystwo jezusowe, do jego praw i przywilejów i pozwolił 
mu wybrać sobie genersła, w miejsce dvtychczasawego wikaryjusza ge- 
neralnego. Generalem wybrany został Tadeusz Brzozowski. W cztery lata 
później przywróceni byli przez breve z dnia 31 Lipca 1814 r. w Neapolu, 
na żądanie króla Ferdynanda IV, który im oddał wszystkie dobra zabrane 
poprzednio. Nareszcie dnia 7 Sierpnia 18/4 r., bullą Sollicitudo omnium 
Ecclesiarum, Pijus VIL odwołał uroczyście bullę Klemensa XIV, oświadczył, 
że wszelkie zarzuty przeciw towarzystwu Jezusowemu nie są uzasadnione 
i przywrócił je we wszystkich krajach katolickich. Tegoż jeszcze roku Je- 
zuici otworzyli na nowo swój nowicyjat w Rzymie. Roku 1824 objęli w po- 
siadanie Collegium Romanum; liczba ich tyle urosła w tej stolicy, że r. 1829 
zbudować musieli klasztor za jej obrębem. W r. 1816 usunięci zostali z Pe- 
tersburga i Moskwy; ar. 1820 z całej Rossyi. Zaś Neapol, Sardynija i Modera 
powierzyły Jezuitom wychowanie publiczne. Ferdynand VI król hiszpański 
zwrócił im dobra w swojóćm królestwie. Jewolucyja z r. 1820 wyrugowała 
ich ztąd; restauracyja r. 1823 znowu im wstęp tu otworzyła; rewolucyja ro- 
ku 1830 obostrzyła ich przywileje; r. 1835 stanowczo usunięci zostali z Hisz- 
panii, We Francyi restauracyja z razu tolerowała Jezuitów; u r. 1822 przy- 
wróciła legalnie. W r. 1828 izby ograniczyły działalność towarzystwa, od- 
dając ich szkoły pod zwierzchność uniwersytetu. Po rewalucyi lipcowej 
zabroniono mu całkiem nauczania młodzieży. Rewolucyja 4848 r. okazała 
się przyjazną Jezuitom; Zgromadzenie Narodowe, trzymając się zasady wol- 
ności wychowania, pozwoliło im otwierać szkoły iinne zakłady duchowne 
i naukowe. W r. 1858 towarzystwo Jezusowe miało we Francyi 24 rezy- 
dencyj, 7 nowicyjatów, 6 domów nauki dla zakonników, 12 kollegijów, 3 
wielkie seminaryja, 4 małe seminaryjum. Ogółem zaś Jezuici liczą obecnie 
w 16 prowincyjach i w 250 klasztorach, około 4,009 członków, którzy uczą 
przeszło 60,000 młodziezy. Główny ich klasztor jest w Rzymie, w kolle- 
gijum romanum, oprócz tego mają tum do mprofessów, zwany il Gesu i wspa- 
niały nowioyjat. Z Portugalii Jezuici zostali na nowo oddaleni r. 1833, a pó- 
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źniej z Szwajcaryi i niektórych części monarchii austryjackiej r. 1848. 
W Anglii są tblerowani, na wyspie Malcie osiedli r. 1845; czynni są nader 
w Belgii, Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej i w Indyjach Wscho- 
dnich. Brezylija zaś przyjąć ich nie chciała. Towarzystwo Jezusowe, od 
założenia swego miało dwndziestu dwóch generałów, byli nimi mianowicie: 
4) Ignacy Lojola Hiszpan, zmarły r. 1559; 2) Jakób Laynez, Hiszpan, zm. 
1565; 3) Franciszek Borgia, Hiszpan, zm. 1572; 4) Ewerord Mercurian, 
Belgijczyk, zm, 1580; 5) Klandyjusz Aquaviva, Neapolitańczyk, zm. 4650; 
6) Mutius Vitelleschi, Rzymianin, zm. 1643; 7) Wincenty Caraffa, Neapo- 
liiańczyk, zm. 1649; 8) Franciszek Piccolomini, Fioreniczyk, zm. 1651; 
9) Alexander Gotifredo, Rzymianin, zm. 1652; 10) Goswin Nickel, Nie- 
miec, zm. 1668; 11) Jan Paweł Oliva, Genneńczyk, zm. 1681; 12) Karol 
do Noyelle, Belgijczyk, zm. 1686; 13) Thyrse Gonzales, Hiszpan, zm. 1705; 
14) Michał Anioł Tamburini, Modeńczyk, zm. 1730; 15) Franciszek Retz, 
Czech, zm. 4750; 16) Ignacy Visconti, Medyjolańczyk, zm. 1755; 17) Lu- 
dwik Centurioni, Genneńczyk, zm. 1757; 18) Wawrzyniec Ricci, Fiorent- 
czyk, zm. 1775; 19) Tadensz Brzozowski, Polak, wybrany r. 1805, zm. 
1820; 20) Ludwik Fortis, Werończyk, zm. 1829; 22) Jan Roothaan, 
z Amsterdamu, zm. 1853; 22) Piotr Berckx, Belgijczyk, wybrany d. 2 Lip- 
ca 1853 r. Celniejsi autorowie historyi Jezuitów są: Orlandinas, Sacchi- 
nus, Juventins; z nowszych: Wolff, Scheffer, Buller, Kortum, Gioberti, Cre- 
tinear-Joly, Maurycy Brihi, Saint-Priest. Riffel w dziele o zniesieniu Je- 
zuitów, wydanćm w Moguncyi r. 1845, zebrał wszystkie zarzuty, czynione 
przeciw temn zakonowi, głównie pod względem polityki i zbic je usiłował. 
O warunkach pod względem wiary i morałności, porównać należy artykuły 
niniejszej Encyklopedyi: Molina, Kazuistyka, Probabilizm. Sławny Pascal 
w dziele Leltres provinciales, silnie powstawał na Jezuitów, jeszcze za Lu- 
dwika XIV. (Kirchen- Lexikon oder Eneyklopddie der Katholischen Theolo= 
gie, herausgegeben von dr. Wetzer i dr. Welte, Freiburg, 1857 r.; Dawna 
akademija wileńska, przez Michala Balińskiego, Petersburg, 1862 r.; Dawna 
Polska, przez Adryjana Krzyżanowskiego, Warszawa, 1844 r.). D.R. 
Jezuici w Polsce, Pierwszym z Jeznitów, kióry się na ziemi polskiej 
ukazał, był Piotr Kanizyjusz (Canisius), prowincyjał zakonu tego w Austryi, 
człowiek obyczajów nieskażonych, wytrawnego rozsądku, gorliwy w popie- 
taniu sprawy Kościoła katolickiego, a zręczny w działaniu. Główny spół- 
pracownik Layneza, wsławił się wydaniem wybornego katechizmu do użyt- 
ku w szkołach dla ubogich, utrzymywanych w Niemczech przez Jezuitów. 
Podniósł on jeszcze wyżej pofćm swoje znaczenie, przez umiejętne postępo - 
wanie na sejmie w Augsburgu r. 1566 i korzystanie z niezgody protestan- 
tów, w skłonieniu książąt katolickich do przyjęcia uchwał soboru trydenckie- 
go. Kanizyjusz przybył do Krakowa, (owarzysząc r. 1552 nuncyjuszowi 
papiezkiemu Kamillowi Montovato, biskupowi Satriano. Tam, wyrozumia- 
wszy w długich rozprawach i naradach z biskupem i akademiją krakowską, 
oraz prymasem Dzierzgowskim, zkąd pochodziła niedołężność w działaniu 
przeciw reformatorom, ndał się za nuncyjuszem na sejm zwołany de Piotrko- 
wa, w tymże samym roku, mając z sobą jeszcze drugiego Jeznitę, zwanego 
Thićrry-Gerard, Niewiele wszakże tu dokazał, pomimo usilnych zabiegów. 
Później dopiero zabrał znajomość z Kanizyjuszem sławny Stan. Hozyjusz, bi- 
skup warmiński, kiedy w Wiedniu od papieża Pijusa IV urząd legata przy 
cesarzu Ferdynandzie sprawował. Przyjacieliskie z nim stosunki, a potóćm 
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zbliżenie się do innych Jezuitów, a mianowicie do samego Łayneza, gene- 
rała zakonu i Alfonsa Salmerona, na soborze trydenckim, zniewoliły zupet- 
nie Hozyjnsza dla ich zakonu. Widząc w nich czynnych i amiejętnych 
obrońców Kościoła katolickiego, pierwszy sprowadził do Polski (r. 1564), 
towarzystwa Jezusowe i w dyjecezyi swojej warmińskiej, w mieście Brans- 
herdze osadził. Jezuici w kilka lat potêm otworzywszy tam szkołę, sprowa- 
dzili do niej, za pomocą Hozyjusza, znaczną liczbę uczniów różnego stanu. 
To było hasłem dla innych biskupów polskich do zakładania kollegijów je- 
zuickich, Za nia poszedł zaraz Andrzej Noskowski, biskap płocki, zakłada- 
jąc w r. 1565 kollegijam jezuickie w Pułtusku. Na drugim krańcu ówcze- 
snej Polski, Waleryjan Protasewicz Szuszkowski, biskup wileński, nie mo- 
gąc wydołać nagromadzonym w Litwie różnego narodu różnowiercom, 
a szczególnie kalwinom, podkopującym groźnie Kościół katolicki, przy orę- 
downietwie potężnych moznowładzców sprzyjających reformacyi, a szeze- 
gólniej Radziwiła, zwanego Czarnym, wojewody wileńskiego, był trzecim 
z hiskapów polskich, który naśladując Hozyjnsza, sprowadził Jezuitów do 
Wilna. Zachęcił kn temu starca chorowitego, a zatćóm rady i pomocy po- 
trzebującego, zwłaszcza Że go kapituła upominała o więk-zą baczność na 
szerzące się w jego dyjecezyi hlędy, Augustyn Mielezyjusz Rotandus, słyn- 
ny z nauki ówczesny wójt wileński. Za jego to pośrednictwem Protase- 
wicz wyjednał u Hozyjusza przysłanie Jezuitów z Brunsbergi do Wilna ro= 
kn 1570. Wyparci śmiałem działaniem Jezuitów z Włoch i Niemiec, zwo- 
lennicy reformacyi, w znacznej liczbie znaleźli gościnny przytułek w tole- 
rancyjnej Polsce. Część ich niemała dosięgła Litwy, w której potężna ary— 
stokracyjn jnź się od niejakiego czasu zaczęła nakłaniać do nanki protestan- 
tów. tak że ci, za przybyciem iu swojóm, znaleźli już przygotowane do niej 
umysły. Młodzież litev, ska, zwłaszcza bogatsza, za panowania Zygmunta I 
zaczęja coraz częściej jeździć do Włoch, do Paryża, a mianowicie do Nie- 
miec, szukając nauki po tamtejszych uniwersytetach, Młodzie% wracała 
ztąd do kraja napojona nowatorskiemi zasadami.  Podnosiły się szkoły 
w duchu protestanckim. Nie spuszczali z oka samiź Jezuici, mocno jzz usa- 
dowieni w Niemczech, a do Polski przypuszczeni za pośrednictwem lozy- 
jusza, zatrwazających dla Kościoła postępów reformacyi w Litwie. Jaż bo- 
wiem w r. £565 Franciszek Borgia, ówczesny generał zakonu, wysłał do 
Wilna ojca Franciszka Sanner, dla przy patrzenia się z bliska, jaki był stan 
rzeczy w tych stronach. W rok poiém czynna zawiązała się korresjonden- 
cyja, w przedmiocie sprowadzenia Jezuitów do Litwy, między Protasewi- 
czem a Hozyjuszem, do czego Kromer Marcin, koadjntor warmiński, czynnie 
się przykładał Biskup wileński przygotował dla pozadanych przybyleców 
wszystko, co tylko na początek do przywojtego utrzymania ich było potrzebnćm. 
Jezuici nie przyjeżźdzali jednak z Brunshergi, a reformatorowie wileńscy coraz 
liczniej mnozżyli się w mieście i na prowincyi. Pisał więcbhiskup Pretnsewicz 
z naleganiem do Hozyjusza i do samychże obecnych w Bransberdze Jezuitów, 
upraszając o najśpieszniejszy przyjazd do Wilna. Lecz ponieważ posłaniec 
biskupa, stanąwszy w Heilsberga u Iłozyjusza, znalazł tam przybyłego na- 
ówczas Wawrzyńca Maggio, prowincyjała auslryjackich Jezuitów, do któ- 
rego należało właśnie kollegijam brunsbergskie, list więc im służący złożył 
w ręce prowincyjała. Nie mógł dla różnych ważnych przeszkód, Maggio 
natychmiast zadość uczynić żądania biskapa Waleryjana, ale mu odpisał 
pochwalając jego zamiary i przyrzekając, że napisze do generała zakona, 
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w sprawie posłania Jezuitów do Wilna, co też uskutecznił niebawem przez 
Piotra Skargę, jadącego do Rzymu dla wejścia do nowicyjatu Jezuitów. 
Jakoż w tymże samym jeszcze 15469 r., ziściły się nakoniec gorące życzenia 
Protasewicza, bo generał zakonu Franciszek Borgia, przyjął żądania jego 
i zgodził się na wprowadzenie Jezuitów do Wilna. Prowincyjał Maggio, 
do którego zwierzchności i nowo zakładające się w Litwie siedlisko Jezui- 
tów należeć miało, równie jak brunspergskie i pułtuskie w Koronie, wypra- 
wił w jesieni r. 1569 wikaryjusza swego Franciszka Sunncra, Hiszpana ro- 
dem, do Wilna, razem z dwoma kapłanami z kollegijum ołomunieckiego: 
Baltazarem Hostowinem czyli Hostaunskim, Czechem i Andrzejem Fryzyju- 
szem, oraz dwóch laików czyli koadjutorów świeckich. Umieszczeni 
w domu przygotowanym dla siebie, znaleźli tam wszelkie opatrzenie po- 
trzeb swoich i dostateczne mieszkanie dla 30-tu przynajmniej osób swojego 
zgromadzenia. Oddano im także dobra ziemskie, których dochód wystar 
czał na utrzymanie 40 uczniów. "Fak więc Jezuici postawili pierwszy krok 
w stolicy Litwy, dając początek w niedalekiej przyszłości głównemu za- 
kładowi instrukcyi publicznej, który następnie różnych przemian, w ciągu 
półtrzecia-wickowego bytu swego doznał. Ale nie byli już to Jezuici, ja- 
kimi ich chciał mieć święty Ignacy Lojola, Nie byli to owi pokorni towa- 
rzysze jego, przeznaczeni do twardego życia i obowiązani utrzymywać się 
z jałmużny. Lecz byli to ludzie uczeni, a nadewszystko zręczni i przezor- 
ni, ale już przywykli do wygód, chciwi wpływu i znaczenia, bo ich takim 
duchem natchnął ów słynny Laynez, który rozszerzając i wykładając usta- 
wy i przywileje towarzystwa, zmienił znacznie kierunek nadany mu od Lo- 
joli. Zawsze jednak nowo przybyli szermierze i obrońcy Kościoła katoli- 
ckiego, posiadali tęż samą gorliwość, tenże sam zapał do walki z przeci- 
wnikami jego, jak pierwotni uczniowie Łojoli. W Lipcu roku następnego 
1570, sam prowiucyjał Maggio przybył do Wilna, celem ostatecznego 
urządzenia nowego kollegijum. Przywiózł on z sobą około dwudziestu Je- 
zuitów, po większej części już Polaków, z kollegijum pałtuskiega; a co 
większa przywiózł na przewodnika tej nowej osady swojego zakonu, Inęża 
znakomitego pod każdym względem, Stanisława Warszewicekiego, który po- 
przednio był sekretarzem króla Zygmunta Augusta, później kanonikiem 
gnieźnieńskim, nareszcie wstąpił do zakona Jezuitów w Rzymie i naznaczo- 
ny został pierwszym rektorem koliegijum wileńskiego. Od razu więc Je- 
zuici w Wiinie, zjednali sobie poważne stanowisko, ale nie ud razu potrafili 
przyciągnąć do siebie uczniów i wzbudzić zaufanie publiczności. Prote- 
stanci bowiem widząc jakich im do walki sprowadzono zapaśników, skupili 
wszystkie swoje sity do stawienia im oporu. W kilka dni po ich przyby- 
ciu, Protasewicz w licznym orszaku swego duchowieństwa, przybył odwie- 
dzić nowo założone kollegijum. Witali go Jezuici mową łacińską, a potóm 
wierszami hebrejskim i greckim składali mu hołd wdzięcznosci, jako dobro- 
dziejowi swemu. Jan Hajus, rodem Szkot, na nauczyciela retoryki spro- 
wadzony, miał mowę do młodzieży o zacności i pożytkach z nauk i sztuk 
wyzwolonych. Otrzymało tedy Wilno r. 1570 pierwszą wyższą szkołę, 
pierwsze gimnazyjum, którego dotąd nikt nie kwapił się założyć, chociaż 
wielu znało jego niedostatek. Prowincyjał Maggio zatrzymał się jeszcze 
parę miesięcy w Wilnie, i kiedy Warszewicki w kościele archiprezbytery- 
jalnym ś. Jana nauczał z ambony po polsku, en w innym kościele dla Wło- 
chów, dość licznie zamieszkałych w mieście, miewał kazania po włosku; 
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pomagał też rektorowi w urządzeniu nowego gimnazyjum i całego zgroma” 
dzenia, stosownie do miejscowych potrzeb i okoliczności. Ale po oddaleniu 
się jego z Wilna do Warmii, cały ciężar nowego zakładu spadł na Warsze= 
wiekiego. Początki były bardzo trudne i wcale nie świetne. Uczniowie 
nie przybywali tak skoro do szkoły, pomimo wzywania i zachęcenia bisku- 
piego; dyssydenci na większą część szlachty wpływający i swoję szkołę 
podnieść starający się, odstręczali po wsiach rodziców, od pusyłania dzieci 
do nowego gimnazyjum, Wszystkim przeciwnościom Warszewicki musiał 
sam jeden zaradzać; bo jeden tylko będąc Polakiem, mającym znaczenie 
wśród zgromadzenia, po większej części z cudzoziemców złożonego, mógł 
zjednać poważanie i wywierać wpływ na spółrodaków. Najprzód tedy za- 
czął od urządzenia gimnazyjum, które podzielił, stosownie do przyjętego 
powszechnie w kollegijach jezuickich porządku, na pipé klass, z których 
niższe trzy, zaczynając od pierwszej czyli najniższej, nazywały się: Infima, 
Grammatyka i Syntaxys; dwie zaś wyższe: Poetyka i Retoryka. Uczniowie 
przychodzący do gimnazżyjum, powinni byli jaz umieć czytać, pisać i racho- 
wać, czego się uczyli albo w domu od prywatnych bakałarzy, albo w szkół- 
kach parafijalnych, lub zakonnych. Głównym przedmiotem w początko= 
wych klassach był język łaciński, raz że był wtenczas powszechnym języ- 
kiem uczonym i dyplomatycznym; drugi że się stał niezbędnym /do nauki 
religii, a razem dla stanu duchownego, do ktorego Jezuici szczególnie usi- 
łowali zdolniejszę i wybrańszą młodzież sposohić. Grammatyki więc łaciń- 
skiej, obok z greckim językiem, uczono we wszystkich trzech pierwszych 
klassach. Instytucyje grammatyczne Emmanuela Alwara, we cztery la- 
ta później, to jest w roku 1574 po raz pierwszy ukazały się w Dillingen 
i zaprowadzone zostały w szkołach jezuickich. Dwie wyższe klassy na- 
zywano , Humaniora.” Warszewieki szczegolnie opiekował się nauką ję- 
zyków starozytnych, bo i sam biegłym był filologiem, czego dowiódł w mło- 
dości swojej, kiedy będąc jeszcze świeckim człowiekiem, przełożył z grec- 
kiego na język łaciński Ktyjopikę Helijodora. Czas poświęcony uczeniu się 
w gimnazyjum, obejmował cztery godziny zrana i dwie po południu, wy- 
jąwszy dwa dni w tygodniu rekracyi, to jest Wtorek i Czwartek, w których 
lekcyj po południu nie było. Dla kazdej kiassy był osobny nauczyciel. 
Rządcą takiego gimnazyjum był sam rektor kollegijum, mający do pomocy 
i bliższego zarządu, prefekta. Prócz tej szkoły świeckiej, jeszcze w samém 
kollegijum urządzono i tu, jak we wszystkich innych domach jezuickich, 
kursa nauk potrzebnych dla kształcenia księży i tych z młodzieży, którzy 
chcieli wejść de zakonu Jezuitów. Były to kursa: filozofii trzyletni i teologii 
czteroletni, wykładane jednak w daleko szczuplejszym zakresie, jak po 
akademijach towarzystwa. Warszewicki urządził swoje gimnazyjum w Wil- 
nie, jak mógł najzupełniej w duchu zakonu swego, bo istotnie o to tylko 
szło; wzgląd zaś na potrzeby i ukształcenie młodzi krajowej do życia domo- 
wego i publicznego, był zupełnie obcym powołaniu tych nauczycieli. Dys- 
sydenci zatrwożeni usadowieniem się Jezuitów w Wilnie, znając dobrze 
ich zamiary, zebrali się raz w znacznej liczbie i pod przewodnictwem An- 
drzeja Wolana i Andrzeja Trzecieskiego, żarliwych zwolenników nauki 
Kalwina, ludzi przytóm uczonych, a biegłych i śmiałych w zapasach reli- 
gijnych, przyszli do koilegijum, wyzywając na dysputę o prawdzie wyzna- 
nia katolickiego, Jezuici, również przytomni i wyćwiczeni w takiej walee, 
zapytali ich znienacka, czy uznają naukę Ojców Kościoła? A gdy im prze- 
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eiwnicy odpowiedzieli, źe tak, Jezuici korzystając z nieostrożnego wyzna- 
nia, zaczęli ich zarzuty tak mocno zbijać słowami tychże Ojców Kościoła, 
że zwikłani róznowiercy, nie dotrzymali pola. Jezuici zatém nabrawszy 
otuchy, wyzwali ich na dysputę przez ogłoszenia poprzybijane na drzwiach 
kościoła Święto-Jańskiego. W dnia naznaczonym zebrała się mnóstwo słu- 
chaczów, ale żaden ze strony różnowiereów nie przybył. Czy poznali 
błąd swój w skwapliwóm przyjęciu powagi Ojców świętych, czy też prze- 
wodnicy ich Wolan i Trzecieski pewniejsi byli bronić swoich zasad na pi- 
śmie, jak ustnie, słowem, dali się zwyciężyć swoją niestannością. Lecz 
Jezuici baczni na wszystkie okoliczności, umieli z tego korzystać dla swo- 
jej sprawy. Przez trzy dni sami między sobą wiedli dysputę publiczną, je- 
dni stawając w obronie nowowierczych twierdzeń, niby reformatorowie, 
drudzy zbijając je zwycięzko, Zdarzenie to zręcznie kierowane, pomyślny 
dla nich wpływ wywarło na umysły słuchaczów. Zaczęli więc powtarzac 
nie raz te szermierstwa scholastyczne. Osobliwszy to był widok dla całego 
wtenczas Wilna, jak jeden z Jcznitów, zasiadłszy w nawie kościelnej, 
a czasom nawet i przed kościołem š. Jana, zdobywał się na wszystkie ar- 
gamenta, jakich mu nauka Aryjusza, Kalwina, Zwingla i Lutra dostarczała, 
do napastowania zasad wiary rzymsko-katolickiej. Draudzy zas, jego wła- 
śni towarzysze, bronili ich powagą Pisma Ś-go i OQjeów Kościoła. Maóstwo 
tez ciekawych z miasta zbiegało się iłocząc do świątyni, lab oblegając 
tłamnie rozprawiających u jej progu Jezuitów. Dla takich jednak zapasów, 
niezmiernie dla nich korzystnych, nie mieli oni własnego kościoła Do 
przyległego zaś archiprezbyteryjalnego š. Jana, proboszcz miejscówy, Piotr 
Ruiz czyli Roizyjusz, Hiszpan, kanonik wileński, zniechęcony ku Jezaitom, 
przystęp utrudzał i nakoniec zupełnie go zabronił. Wiedy Jezuici ubocznie 
wysizrali się, ze król Zygmunt August, jako kollator owego kościoła, oddal 
go im; a tymczasem Śmierć nagła Roizyjusza, w r. 1571, tém snadniej uła- 
twiła jego objęcie, wraz z pomnożeniem funduszów kollegijam. Rychło 
postępowała pomyslność szkoły wyższej przy nićm i liczba uczniów rosła 
nadzwyczajnie, zwłaszcza że Jezuici nie brali od nich żadnej opłaty. War- 
szewicki usiłując wpływ swego towarzystwa uczynić powszechnicjszym 
w Litwie, jak z jednej strony pomnazał jego majątek, tak znowu z drugiej 
strony nie zaniedbywał mową i pismem zjedaywać dla Koscioła coraz wię- 
cej umysłów chwiejących się, a nawet pracować nad nawrócenien do wiary 
katolickiej tych, co już przylgnęli do reformacyi. Przybył Warszewickic- 
mu na pomoc do kazalnicy, w r. 1573 sławny Piotr Skarga, Złotonsty m na- 
zwany, który po powrocie z Rzymu, gdzie od r. 1568—71 gościł i po krót- 
kim pobycie w Pałtasku, ztamtąd przyjechał. "Xu właśnie pierwszy raz 
otworzyło się dla jego wyinowy i Zarliwości o wiarę, szersze pole w kaza- 
niach, już w katedralnym kościele, już u ś. Jana miewanych. Nie prze- 
siając na (ém, Skarga a Warszewickim, którego odtąd stał się najczynniej- 
szym pomocnikiem i towarzyszem, zaczęli, przy uezęszczaniu do znako- 
mitszych domów w Wilnie, pracować nad powróceniem də katolickiego wy- 
znania niektórych esób. Tym sposobem Uiryk Hozyjusz, brat rodzony kar- 
dynała, biskupa warmińskiego, człowiek umiejętny i znaczący w Wilnie, 
opierający się dotąd nanowom braterskim, wyrzekł si; nakoniec zasad re- 
formatorskich. Tym sposobem, co większa, Jan tlicronim Chodkiewicz, 
marszałek wielkiego księstwa litewskiego, starosta żmudzki i wielkorządzca 
Fnfiaut, jeden z najpotęzniejszych panów w Litwie, odstąpił od nauki Kal- 
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wina, a około r. 1573 nawet syna swego Jana Karola, późniejszego hetma- 
na i sławnego zwycięzcy Szwedów, do szkół jezuickich oddał. Obecność 
Skargi w Wilnie, jego potężny dar słowa, jego nauka i znajomość ludzi, 
pomnożyła wkrótce liczbę nawróconych. Jego to pracą i staraniem czterej 
synowie Mikołaja Radziwiłła, Czarnym zwanego, który był najprzemożniej- 
szym opiekunem i obrońcą reformy Kalwina w Litwie: Mikołaj, Krzysztof, 
Jerzy Albert i Stanisław Radziwiłłowie, przeszli na wiarę rzymsko-kato- 
licką. Zostawszy odtąd zaciętymi nieprzyjaciołmi dawnych spółwyznaw- 
ców swoich, szli na wyścigi w świadczeniu dobrodziejstw duchowieństwu, 
a mianowicie Jezuitom. Wsród takiej ich działalności w Wilnie, Warsze- 
wicki powołany rozkazem papieża Grzegorza XIII, opuścił to miasto dnia 7 
Czerwca 1574 r. udając się do Szwecyi, celem nakłonienia do pojednania 
się z Kościołem rzymskim, panującego tam naówczas króla Jana HE, który 
był synem Gustawa Wazy, a mężem Katarzyny Jagiellonki, siostry Zy- 
gmunia Augusta. Nic to przeciez nie ujęło sprężystości w czynnościach 
Jezuitów wileńskich, bo u steru ich kollegijam i szkoły, stanął, jako wice- 
rektor, ksiądz Piotr Skarga. W tym właśnie czasie zaszla zmiana w hije- 
rarchii towarzystwa jezusowego, gdy kollegija jego w Polsce i w Litwie, 
dotąd do prowincyi austryjackiej należące, oddzielono, tworząc z nich nową 
prowincyję polską. Przybyły bowiem oprócz trzech już wspomnionych, 
newe kollegija Jezuitów: w Heilsberga, w Jarosławiu, w dawném woje- 
wództwie ruskićm, od roku 1574, założone przez szlachtę, jedno pod we- 
zwaniem Panny Maryi, drugie pod wezwaniem świętego Jana; w Pozna- 
niu od roku 1572 założone przez miejscowego biskupa Adama Konarskiego. 
Wyżej wymieniony już o. Franciszek Suuner, został prowircyjałem pol- 
skim. Ud przełożeństwa Skargi w kollegijum wileńskićm, zaczyna się 
nowa epoka i nowa siła ruchu umysłowego w stolicy Litwy. Bez wątpie- 
nia, popęd do niego nadała reformacyja, od początku XVI wieka zaczynają- 
ca wstrząsać spoczywającą dotąd w pokoju, lub zajętą sprawami publiczne - 
mi, społeczność w stanie duchownóćm i szlacheckim. Reformatorowie pod- 
kopali fundamenta wiary katolickiej, a potóćm otwarcie chcąc rozwalić jej 
budowę, wystąpili do walki. Obadziły się więc umysły z drugiej strony, 
i w zapasach jakie się zaczęły, pociagnięto do udziału w myśleniu i zasta- 
nawianiu się wszystkie klassy mieszkańców. Ztąd powstały szkoły, któ- 
rych wprzódy nie było, ztąd cżywiła się kazalnica, jedyny organ, przenika- 
jący głębiej do serca, który był przedtém odrętwiałym, alba niegdolnym do 
przekonania słuchaczów. Ale ten wielki przewrót w sposobie myślenia, 
a nawet w obyczajach na Litwie, otrzymał nowy i silniejszy popęd właśnie 
od r. 1573, kiedy Skarga zawitał do Wilna. Pojął on więcej podobne niż 
kto inny, niż nawet wszyscy jego towarzysze jczuici, jakiemi sposobami 
trafić možna nujrychlej do celu. Miał on tę wyższość nad nimi, źe chociaż 
był prawdziwym synem swego zakonu, a przecież wstąpiwszy do jeznitów, 
zachował, pomimo ich kosmopolityzmu, zupełną iskierkę przywiązania do 
ojezyzny, które go jeszcze Polakiem czyniło. Skarga zajął się w Wilnie 
tworzeniem bractw religijnych i miłosiernych, obok zaprowadzających się 
wystawnych uroczystości kościelnych. Język jego jędrny, wymowa pory- 
wająca, zniewalała coraz więcej ludzi dla niego. A wszystko to odbiło się 
w szkolach jezuickich, bo co miesiąc, co tydzień przybywałe do nich więcej 
uczniów, porz ucających nawet szkoły dyssydenckie. W tym samym jeszcze 
r. 4574, Warszewicki, sprawiwszy poruczone mu poselstwo w Szwecyi, 
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wrócił do swoich obowiązków rektorskich w Wilnie. Skarga oddany obo- 
wiązkom kaznodziejskim, z większą teraz łatwością mógł stawić ezoło sil- 
nym zapaśnikom dyssydonckim. Szczęściło się na kazdym kroku w Wilnie 
jezuitom i rosło ich powodzenie w miarę natarczywości różnowierców: 
a skutek ten, winni byli rzadkiej swej przezorności i przebiegłej zręczno- 
ściwe wszystkióm. Wstąpienie na tron polski Stefana Batorego, pomnoży- 
ło jeszcze znaczenie jezuitów w całej Polsce, a mianowicie w Litwie. W li- 
scio pisanym dnia 24 Czerwca r. 1577, z obozu pod Gdańskiem, do jezui- 
tów litewskich, król zapewniając im względy swoje, wyraźnie oświadczał, że 
zakon ich dla dobra Rzeczypospolitej jest mu szczególniej potrzebnym. 
Król ten, jako żołnierz i dzielnie umiejący trzymać w ręku władzę, pochop- 
niejszy był do rządów monarchicznych, aniżeli republikańskich i parlamen- 
tarnych jak w Polsce; w jeznitach spostrzegał dążności monarchiczne; spo=~ 
dziewał się zatóm, że i szkoły pod ich kierunkiem będą miały wpływ na 
umysły i przyszłe usposobienie szlachty w tskiejże dążności, Tymczasem 
jezuici postanowili gimnazyjum założone przy kollegijnm wileńskiem, pod- 
nieść do stopnia akademii. Przychylił się do ich życzeń Stefan Batory 
i przywilejem wydanym we Lwowie dnia 7 Lipca 1578 r. a ponowionym 
w Wilnie dnia i Kwietnia 1579 r. nadał rzeczonemu kollegijaum wszelkie 
przywileje i prerogatywy, jakich używają inne uniwersytety i akademije, 
a szczególniej akademija krakowska, z prawem udzielania stopni nczonych 
w filozolii, sztaxach wyzwolonych i teologii, wyłączając % tego medycyne 
i prawo cywilie. Biskup wileński Protasewicz kazal sporządzić akt urzę- 
dowy fundacyi i uposażenia akademii, dotąd bowiem cząstkowe tylko nada- 
nia dla dotychczasowego kolegijam były przyznawane. Następnie Grze- 
gorz XIII, papież, zatwierdził fandacyję akademii, ballą z duia 29 Paździer- 
nika 1579 r., zaczynającą się od słów: Dum allenta consideralionis indaginae 
Za potężnóem więc wsparciem króla Stefana, Wilno otrzymało akademiję, 
a jezuici stali się na długi czas jedynymi przewodnikami wychowania pu- 
hlicznego młodzi w eałej Litwie. Członkowie tego towarzystwa, okazując 
wielką giętkaść względem rządów i panujących, łatwo sobie iz tej strony 
strony mogli ująć Balorego, który nie mógł wreszcie przewidzieć, że oni 
w uczeniu młodzieży wtenczas pożyteczni, bo uczący systematycznie, 
staną się w połowie następnego wieku niedołężnemi i wstecznymi, a nako- 
niec zgnuśnieją zupełnie, zasiewając tam ciemnotę, gdzie błyszczało świa- 
tło, chociaż z obcej zimi zaszczepione. Przy otwarciu akademii, Jezuici 
na głównym celu mieli kształcenie w takiej wyższej szkole księży we 
wszelkich gałęziach teologii i wychowanie świeckiej młodzieży nie tylko 
katolickie, ale wyłącznie jezuickie, to jest w zasadach szczególnych i to- 
warzystwu właś:iwych. A to wszystko dla skulecznej walki przeciw re- 
formacyi i obalenia jej radykalnego, oraz opanowania opinii publicznej 
i przyswojenia kierunku jej powszechnego. Tytuł akademii był im nadzwy- 
ozaj potrzebny, mianowicie dla stopni naukowych, ażeby po nie nikt się nie 
udawał ani do akademii krakowskiej, ani do uniwersytetów zagranicznych, 
choćby nawet katolickich, a tém bardziej protestanckich. Rząd najwyższy 
nowo utworzonej akademii zostawał podobnież jak i wszystkich w całej Eu- 
ropie tego rodzaju zakładów jezuickich, w ręku generała zakonu, a przez 
zastępstwo był poruczony prowincyjałowi miejscowemu. Zadna in- 
na władza, prócz władzy generała zakonu, nie mogła zmienić porządku, 
ani w układzie nauk, ani w zarządzie akademii. Gdy król Stefan, 
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dotychczasowego rządcę kollegijum, po Warszewickim, Jakuba Wujka 
z Wągrowca, męża wysokiej nauki, powołał do przowodnictwa założonego 
przez siebie domu Jezuitów w Kołoswarze czyli Klausenburgu, w ziemi 
Siedmiogrodzkiej; pierwszym rektorem akademii wileńskiej, został sławny 
Piotr Skarga, wymową kaznodziejską równie jak pokorą i żarliwością religijną 
a razem walką piśmienną z protestantami głośny, nietylko w Wilnie, ale 
w całej Polsce. Odtąd akademija wileńska, po zniesieniu Jezuitów, prze- 
kształcona na szkołę główną wielkiego księstwa litewskiego, a w końcu na 
uniwersytet wileński (0b.), ma już swoje własne dzieje, skreślone przez 
zasczytnie znanego w naszej historycznej literaturze, uczonego męża Mi- 
chała Balińskiego, w wysokiej wartosci dziele wydanćm pod tytułem: Da- 
wna akademija wileńska; próba jej historyi od założenia w roku 1599 do 
ostatecznego jej przekstałcenia w roku 1803 (Petersburg, nakładem i dru- 
kiem Józefata Ohryzki, 1862, w 8 więk. str. 606). Wiele szczegółów o je- 
zuitach wyczerpnęliśmy ztego szacownego dzieła. Oprócz zatwierdzenia 
powyższej akademii, król Stefan Batory założył kollegija jezuickie w Po- 
łocku, nad Dźwiną, r. 1580; w Rydze r. 1582. Piotr Myszkowski biskup 
krakowski, r. 1579 sprowadził Jezuitów do Krakowa, gdzie in dał kościół 
ś. Macieja Apostoła i obok wystawił dom na nowicyjat. We cztery lata 
później, król Stefan dał także jezuitom w Krakowie kościół ś Barbary, po- 
dówczas parafijalny gminy niemieckiej katolickiej. Obok teg» kościoła 
w roku nasiępnym 1584 Dorota Barzowa, wojewodzina krakowska, wybu- 
dowała dla jezuitów dom, który wnet kusili się zamienić na kollegijum 
szkolne, z obrazą praw i spokojności akademii krakowskiej, co stało się 
Źródłem długoletnieh i gorszących kłótni (ob. Uniwersytet Jagielloński czyli 
krakowski). W r.1585, w Nieświeżu, w dawnem województwie nowo- 
grodzkićm na Litwie, założył kollegijam Mikołaj Krzysztof Radziwiłł, prze- 
zwany Sierotka, którego z kalwina nawrócił na wiarę katolicką Piotr Skare- 
ga. Jerzy Radziwiłł, kardynał, biskup krakowski, osobliwszy dobrodziej 
towarzystwa jezusowego, r. 1597 założył kamień węgielny do budowy dla 
nich koscioła śd. Piotra i Pawła w Krakowie, który i obok niego kollegijum 
wystawił Zygmunt III. Panowanie tego króla, wychowanka jezuitów, było 
złotym wiekiem dla tego zakonu. Z każdym rokiem wznosiły się nowe ich 
kollegija, kościoty, szkoły. Pozakładali je: we Lwowier. 1590, arcybiskup 
miejscowy Dymitr Solikowski; w Kaliszu r. 1536 Stanisław Karnkowski 
arcybiskup gnieźnieński; w Warszawie r. 1597 Piotr Skarga i Andrzej 
Bobola, powiernik Zygmunta IH, które do r. 1739 nosiło tytał Domicilium 
Varsaviense; w Lublinie, r. 1600, Bernard Maciejowski, podówczas biskup 
łucki, a później krakowski; w Gdańsku, r. 1600 Hieronim Rozrażewski, 
biskup władysławski czyli włocławski: dał on Jezuitom kościół Brygidek 
gdańskich; w Wilnie, r. 1604, kościół św. Kazimierza, przy domu professów; 
Benedykt Wojna, biskup wileński, i ze składek mieszkańców ; w Płecku, 
nad Wisłą, r. 1604, Marcin Szyszkowski, biskup miejscowy; w Łucku, na 
Wołyniu, r. 1606, tenze; w Sandomierzu, r. 1609, Hierouim Gostomski wo- 
jewoda poznański; w Smoleńsku, r. 1611, król Zygmunt III, lecz krótko 
trwało; w Orszy nad Dnieprem, w dawnem województwie witepskiem, 
r. 1615 i około tegoż czasu w Brześciu Litewskim, Zygmunt HI i Lew Sa- 
pieha hetman; w Kamieńcu Podolskim, r. 1614, Jam Prochnicki, biskup 
miejscowy, późniejszy arcybiskup lwowski; w Kownie, około tegoż 
czasu, za staraniem Alberta Kojałowicza, uczonego Jezuity, historyka li- 
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tewskiego; w Przemyślu, r. 1617 i nieco później w Krośnie, Stanisław Sie- 
ciński, biskup przemyski; w Ołyce na Wołyniu, r. 1620, Radziwiłłowie; 
w Krożach, na Zmujdzi, r. 1644, Jan Karol Chodkiewicz; w Ostrogu, na 
Wołyniu, r. 1621, Anna z książąt Ostrogskich Chodkiewiczowa, żona Jana 
Karola, hetmana; w Wilnie, r. 1622, Eustachy Wołowicz, biskup wileński, 
przy ucześnictwie słynnej Urszuli Meyerin, kościół $. Ignacego i klasztor 
dla nowicyjatu; w Toruniu, r. 1624, Jan Kuczborski, biskup chełmiński: da= 
wniej jeszcze r. 4595, poprzednik jego Piotr Kostka, zostawił był część 
funduszu na ten zakład; w Rawie, r. 1624, Paweł Wołucki, biskup włady- 
sławski; w Łomży, r. 1632, Adam Nowodworski, biskup poznański; w By- 
dgoszczy, r. 1640, Kasper Działyński, biskup chełmiński; w Grudziążu, nad 
Wisłą, od r.1645; w Grodnie, nad Niemnem, r. 1650, Franciszek Isajkowski, 
biskup smoleński; w Pińsku, r. 1656, Radziwiłłowie; w Mińsku, r. 1656, 
Hieronim Sanguszko, biskup smoleński; w Piotrkowie, r. 1677, Jerzy Den- 
hof, biskup krakowski; w Krasnymstawie, w ziemi chełmskiej, r. 1695, Lu- 
bomirscy; w Słucku, r. 1904, Hieronim Kłokocki, starosta rzeczycki. Nad- 
to, w Stanisławowie, w archidyjecezżyi lwowskiej; w Zodziszkach i w No- 
wogródku na Litwie; w Witebsku, nad Dźwiną; w Iłukszcie, w Kuriandyi. 
W każdóm kollegijam znajdowało się od 45 do 75 Jezuitów. Rezydencyj 
mieli oni 22, a w kazdej od 4-ch do 15-u zakonników. Missyj około 60, 
które składały się z 2-ch do 5-u Jezuitów. Dwie były za granicą: jedna 
w Mołdawii czyli w Multanach, druga w Stambule. "Tę ostatnią sprawował 
za Jana Kazimierza Stanisław Solski, Jezuita, wsławiony jako matematyk 
i mechanik. Wszystkie powyższe kollegija, rczydencyje i missyje, rozdzie- 
lone były na 4 prowineyje: polską, litewską, mazowiecka iruską. A. Krzy- 
żanowski w dziele: Dawna Polska (Wars., 1844), potępiając niejednokrotnie 
działania nietoleracyjne Jezuitów, tak się przecież wyraża (str. 123, 126): 
„Zejdźmy na moment z pola, na któróm Jezuici polscy, jako członkowie 
swego towarzystwa, nie mogą wydać się dobrze, na pole gdzie nie jeden 
z nich, jako człowiek i Polak, jaśnieje cnotami i zasłagami znamionnującemi 
naturę ludu naszego, a które bezstronna potomność w takim Jezuicie uwiel- 
bia. Mają prawo do jej czci, między innymi, następujący Jezuici: Wujek, 
Skarga, Knapski, Sarbiewski, Rudomina (apostoł w Chinach), Stefanowski, 
Jachnowiez, Kojałowicz, Szyrwid, Jan Boyer, Elger, Tolysdor(, znani z czy- 
stej miłości Boga i bliźniego. Owo zgoła między Jezuitami polskimi, zwła- 
szcza między litewskimi, trafiamy na ludzi, których cnotom i zasługom, po- 
tomność musi hołdować i my hołdujemy tam nawet, gdzie na zasady ich za- 
konu, i żałośne tych zasad skutki utyskujemy,» 0 wyżej wymienionych, 
tudzież innych zacnych i uczonych Jezuitach polskich, znajduje się wiado- 
mość w Hncykłopedyż niniejszej, pod właściwemi nazwiskami. Cózżkolwiek 
bądź, po świetnem w początkach wystąpieniu, Jezuici z upływem czasu, nie 
uniknęli wad i niedostatków, które nakoniec, zwłaszcza w drugiej połowie 
XVII i w pierwszej XVIII wieków, przyniosły dla narodu zamiast światła, 
ostatnią ciemnotę, przyczyniając się potężnie wraz z innemi okolicznościa= 
mi, do jego upadku. Wady te mogą być zamknięte w następujących głó- 
wnych zarzutach: wstręt nieprzezwyciężony w Jezuitach do pomnożenia 
i doskonalenia nauk, stosownie do postępu ich w innych krajach Europy. 
Ucząc prawie wyłącznie teologii i łaciny, obok czczej filozofii, kształcili 
swych uczniów nie na obywateli kraju, ale na księży tylko, i to właściwie 
na samych Jezuitów, albo na swych adeptów i dobrodziejów. Młodzież 
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szkolna służyła im za harzędzie do karcenia i pokrzywdzania czynnego 
różnowierców, rozwalania i burzenia ich domów modlitwy, znieważania 
cmentarzy i dopuszczania się gorszących i szkodliwych gwałtów wszelkie- 
go rodzaju. Do tych celów ją tylko prowadzono, nie myśląc czego Rzecz- 
pospolita od nich wymagała, ani też sposobiąc umysły młodzieży do rzą- 
dnego życia w domu, a wyrozumiałego i przezornego postępowania za do- 
mem. Nietylko żydzi, różnowiercy, mieszczanie i uczniowie innych szkół 
wystawieni byli na bezprawia i bójki ze strony zgrai studentów jezuickich; 
lecz palestra, trybunały, a nawet żołnierze i pojedyńcza szlachta, nie raz 
doświadczali ich wyuzdanej swawoli. Sami Jezuici, mający dosyć mocy 
nad nimi, żeby się w szkole podczas lekcyj zachowali przyzwoicie, nie 
szczędząc do tego kar cielesnych, nicjednokrotnie za szkołą, korzystając 
z burzliwego jej usposobienia, używali go do zelżenia lub zastraszenia nje- 
miłych sobie, albo nieprzyjaznych osób. Takiemi zasadami napojona mła- 
dzież, rozwijała je potóm, wszedlszy w życie domowe i publiczne, po dwo- 
zach, na trybunałach, sejmikach i sejmach. Ztąd wygórowana dewocyja, 
przywiązująca się do formułek, a wbrew przeciwna prawdziwej pobožno- 
ści chrześcijańskiej, obok tego burzliwość w obradach, marnotrawstwo cza- 
su i zdrowia na hulatyce, były głównemi cechami większej części szlachty 
za panowania dwóch Sasów w Polsce. Co się zaś tyczy samej nauki 
i oświecenia umysłu, tego bynajmniej nie przynosili do domu młodzieńcy, 
wracający ze szkoł jezuickich.  Ziostawało im nieco łaciny w głowie, a pó- 
Źniej trochę arytmetyki i geometryi; logika zaś i mętne formuły filozofii 
wietrzały zupełnie; zarozumiałość wszakże ich nie odstępowała. Walnym 
też zarzutem przeciw szkołom jezuickim, było marnowanie czasu, prócz dy- 
jalogów i widowisk teatralnych. na układanie czczych, napuszonych i ekli- 
wością oburzających panegiryków, któremi nietylko professorowie, ale 
i uczniowie podsycali dnmę rodową moźnowładzców, biorąc ztąd zły przy- 
kład dla siebie. Zasadą bowiem Jezuitów było zasługiwać się szlachcie 
i pochlebiać panom, dla zjednania opiekunów najprzód w zatargach z pro- 
testantami. potóm z innćm duchowieństwem świeckićm i zakonnóm, a nako- 
niee w licznych processach o fundusze. W ogólności pod względem kar- 
ności szkolnej, Jezuici zachowywali szczególne względy dla tej młodzieży, 
która majątkiem lub urodzeniem przodkowała innej, i rzadko kiedy prze- 
znaczali dla niej kary, chociażby na nie zasłużyła, a hojnie szafując chło- 
stą dla mieszczan i pauperów. Podczas natarczywych zapasów z akademiją 
krakowską i nieprzystojnego podkopywania jej przywilejów, powstał prze- 
ciw Jezuitom uczony Broscyjusz czyli Brożek (ob.) i mocnemi pismami umiał 
osłabić ich znaczenie w Koronie. Kuszenie się ich o założenie akademij 
w Poznaniu i Lwowie, wywołało także wielu niechętnych. Nie sprzyjają” 
cy Jezuitom król Władysław IV, sprowadził r. 1643 Pijarów (ob.) i osadził 
pierwotnie w Warszawie i w Podolińcu, w ziemi spiskiej, zkąd potóm roz- 
szerzyli się po całej Polsce i zakładali szkoły. Wezwał ich do Wilna r. 
1722 Konstanty Brzostowski, biskup wileński, gdzie także młodzież na- 
uczali. Jezuici, z powszechnóm zgorszeniem, wdali się ze spółzawodni= 
kami w długoletnią wojnę, i dokazali że im zamknięto szkoły, czóm obu- 
rzyli przeciw sobie nietylko szlachtę, ale i biskupów wileńskich; zwłaszcza 
że okazało się jawnie, iż Jezuici zupełnie sfałszowane dowody przeciw Pi- 
jarom, albo podstępnie wyłudzone, przedstawić odważyli się. Wszelako 
zaprzeczyć nie można, iż Jezuici położyli pewne zasługi przez ciąg dwu- 
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wiecznego przeszło bytu na ziemi polskiej. Do tego należą: obrona wiary 
katolickiej przeciw różnowiercom, w początkach religijna, umiejętna, pó- 
Źniej zaś wyrodzona w niótolerancyję, prześladowanie, bójki uliczne i pe- 
krzywdzenia osobiste. Nadto, wielkie ich gmachy i wspaniałe nieraz bu- 
dowy kościołów, kollegijów i klasztorów, dotąd jeszcze oko uderzają, cho- 
ciaż w części do innego użytku przeznaczona, a w części w zwaliska za- 
mienione zostały, A czego jeszcze chwalebniejsza i trwalsza pamięć po 
nich istnieje, to bezpłatna nauka w szkołach i ułatwienie Kształcenia się 
początkowego dla ubogiej młodzieży. Cóżkolwiek bądź, zniesienie zakonu 
jezuitów nie wielki żal w, kraju naszym po sobie wzbudziło, jako uważane- 
go w ogóle swoim, chociaż znaczna liczba członków jego, pojedyńczo swe- 
mi enotami, nauką, pobożnością i przykładnem postępuwaniem zyskała 
współczucie i szacunek. Niemało z nich, zdolnych, zjawiło się pomiędzy 
ex-jezuitami, którzy pozbywszy się krępujących ich więzów reguły, nie od- 
powiedniej już postępom i potrzebom czasu, odznaczyli się w zawodzie 
tak naukowym, jako też piśmiennictwa krajowego. Ale rzecz szczególna 
ze jezuici, który pozostali pod regułą w państwie rossyjskiem, i utrzymy- 
wali szkoły zwłaszcza na Białej Rusi, a nawet akademiję w Połocku, hołdu- 
jąe przestarzałej rutynie, zgoła nie postąpili na przód; nauki akademickie 
wlokły się u nich koślawie, znaczniejszego żadnego dzieła nie wydali. Gło- 
szono wprawdzie, że generał ich Brzozowski pracuje nad historyją literatu- 
ry polskiej: lecz to do skutku nie przyszło. Wydawany przy akademii 
Miesięcznik polłocki, w roku 1848 był najlichszem pismem peryjodycz- 
nem i oczywistym świadkiem upadku zakonu pod względem nauk. Po wy- 
rugowaniu go z Białej Rusi, przeniósł się był do Galicyi. Obecnie Jezuici 
polscy, tak duchowni jak świeccy, acz pod odmiennemi nazwiskami, istnieć 
mają w niezbyt wielkiej liczbie w Poznaniu, w Galicyii w Rzymie, Organem 
ich, jak powiadają, jest Przegląd poznański. L. R. 

Jezuickie drzewo, jezuitka, Jadwiga: drzewo które z jednego korzenia 
przy ziemi dwa pnie wypuszcza. Podanie między ludem, a szczególniej 
między leśniczemi i gajowemi mówi że Jezuici kupiwszy w lasach sto drzew, 
ponićważ las w sosny podwójne był obfity, wybierali zamiast sto, dwie- 
ście sztuk drzewa. Tak powszechnie nazywają podobne sosny w okolicach 
Warszawy, w lasach Chlewiskich i innych około Radomia. 

Jezuitki. Izabella Rosella, rodem z Barcelony, naśladując św. Ignacego 
Lojolę, założyła zgromadzenie zakonu Jezuitek, kióre zobowiązywały się 
czterema ślubami i nie zachowywały one klauzury. Nie zatwierdził tego 
zgromadzenia papież Paweł IV, któremu przedstawiono projekt jego usta- 
wy, krzywo zatem patrzyli na nie sami Jezuici. Papież Urban VILI przez 
breve z dnia 13 Stycznia 1631 r. zniósł zakon Jezuitek, Coleri wydał 
pismo de Jesuitessis (Lipsk 1719 r.). O Jezuitkach nowoczesnych, obacz 
artykuł: Serca Jezusowego towarzystwo, czyli Sercanki. L. R. 

Jezupol, minsteczko w obwodzie stanisławowskim, powiecie halickim, 
parafije obudwóch obrządków w miejscu, poczta w Stanisławowie, szkoła 
trywialna założona w r. 1853 r., obszaru ziemi 4700, ludności 2,610 dusz; 
położone niedaleko ujścia Bystrzycy do Dniestru, zwało się to miejsce da- 
wniej Cieszybiesy a!bo Czeszybiesy. Był to pierwotnie zamek drewniany 
wystawiony przez Maroina Zborowskiego z Rytwian, kasztełana krakow- 
skiego, około połowy XVI wieku. Odziedziczyli majętność później Potoccy 
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a Jnkób Potocki (później wojewoda bracławski), założył, na pamiątkę cu- 
downego ratunku swego w czasie oblężenia przez Tatarów i wysadzenia 
zamku prochem w tém samém miejscu klasztor ks. Dominikanów, wraz zko- 
ściołem; miasteczko zaś obok tego założone, nazwał od imienia Zbawiciela. 
Syn jego, Mikołaj, wszystkie gmachy z muru powyprowadzał, a zmarłszy 
r. 1651, tu pochowanym został jako kasztelan krakowski i wielki hetman 
koronny, podobnież syn jego Jakób. Kościół posiada srebrne sprzęty i wiele 
kosztowności, oraz cenną hiblijotekę. Przeorem ks. Dominikanów był tu 
w r. 1648 ks. Szymon Okolski. Dziś Jezupol jest własnością Dziedu- 
szyckich. K. Wia. 
Jezus Chrystus, Syn Boży, druga osoba Trójcy Przenajświętszej, 
prawdziwy Bóg i prawdziwy czlowiek, Messyjasz, Zbawiciel świata i Od- 
kupiciel, jest założycielem i podstawą wiary chrześcijańskiej, aż do skoń- 
czenia świata. Głównóm i prawie jedynem Źródłem wiadomości o Życiu 
ziemskióm Jezusa Chrystusa, jest Nowy Testament, a przedewszystkićm 
cztóry Kwangelije, według św. Mateusza, św. Marka, św. Łukasza i św. 
Jana. Po upadku Adama i Ewy i dopuszczeniu się przez nich grzechu 
pierworodnego w raju ziemskim, wszystek ród ludzki, sprawiedliwym wy- 
rokiem Pana Boga, skazany został na Śmierć wiekuistą. Rzekł Bóg Ada- 
mowi: „W pocie oblicza twego będziesz pożywał chleba aż się wrócisz do 
ziemi, z którejś wzięty; boś jest proch i w proch się obrócisz.” Ale Bóg 
nieskończenie sprawiedliwy, jest także nieskończenie miłosierny; ulitował 
się nad nieszczęściem rodu ludzkiego, a pierwsi jego rodzice usłyszawszy 
wyrok potepiający ich z całem ich potomotwem, otrzymali zarazem obietni- 
cę przyszłego Odkupiciela. Wszelako obietnica ta, spełnić się miała dopie- 
ro po czterech tysiącach łat, Przez cały ten przeciąg czasu, prorocy nie 
przestawali zwiastować Zbawiciela świata, pod rozmaitemi imionami, z któ- 
rych najsławniejsze są: Mesayjasz i Chrystus. Tym Odkupicielem rodu 
Indzkiega jest Jezus Chrystus, Słowo przedwieczne, które stało się Ciałem 
i mieszkało między nami. Aby wybawić ludzi od grzechów i z pod władzy 
czarta i wprowadzić ich w posiadanie żywota błogosławionego, do którego 
nie mieli jnz żadnego prawa, przyjął On na się ciało i duszę, jakie my ma- 
my, i chciał być Bogiem i człowiekiem zarazem przez tajemnicę wcielenia 
która dokonała się następującym sposobem. Gdy nadszedł czas wskazany 
przez proroków, Bóg zesłał anioła Gnbryjela do miasta galilejskiego nazwi- 
skiem Nazaret, do Panny poślubionej mężowi imieniem Józefowi, z domu 
Dawidowego, a imię Panny było Maryja. X wszedłszy do niej anioł, rzekł: 
„Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan z tobą, błogosławionaś ty między nie- 
wiastami!» A potem dodał, że pocznie ona z Ducha Świętego i porodzi sy- 
na, który nazwany będzie Jezus, i uznany za Syna Najwyższego. Maryja 
odpowiedziała: „Oto służchnica Pańska, niechaj się stanie według słowa 
twego.” I odszedł od niej anioł. A Maryja poszła do miasta judzkiego 
do domu Zacharyjasza i pozdrowiła jego małżonkę akrewnę swoją Elżbietę 
Skoro ta usłyszała pozdrowienie Maryi, skoczyło dzieciątko w żywocie jej 
i napełniona sama została Duchem Świętym. Wtedy podniósłszy głos za- 
wołała: „Błogosławionaś ty między niewiastami i błogosławion owoc žy- 
wota twego.” Maryja na to rzekła: „Wielbi dusza moja Pana. I rozrado- 
wał się dnch mój w Bogu Zbawicielu moim. Iz wejrzał na niskość słu- 
żebnicy swojej, albowiem oto odtąd błogosławioną mię zwać będą wszystkie 
narody; albowiem uczynił mi wielkie rzeczy, który możny jest i święte Imię 
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Jego.” Mieszkała Maryja z Elżbietą około trzech miesięcy, a następnie 
wróciła do domu swego. Nie długo potóm wyszedł rozkaz cesarza rzym- 
skiego, pod którego panowaniem zostawała naówczas Palestyna czyli Zie - 
mia Święta, o popisie ludności całego państwa rzymskiego. Wszyscy Izra- 
elici obowiązani byli iść do miejsc, zkąd ich ród pochodził. Święty Józef 
przeto i Najświętsza Maryja Panna udali się do miasta Betleem, w Galilei, 
które było grodem Dawidowym. Józef zaś wyprowadzał ród z domu i po- 
kolenia Dawidowego. Bóg dopuścił, iż nie znaleźli miejsca w gospodzie, 
z powodu nagromadzenia się wielkiej liczby ludu dla popisu. Zajęli więc 
stajenkę poblizką; a wtym ubogim i nędznym zakątku, Jezus Chrystus 
chciał się narodzić, aby dać przykład osobliwy doskonałej pokory, jaką 
wykonywał przez całe swoje życie. Narodzenie jego, zwiastowane Naj- 
świętszej Pannie d. 25 Marca, nastąpiło d. 25 Grudnia około północy, r. 747 
od założenia Rzymu. Dla przypomnienia tej okoliczności, Kościół odpra- 
wią corocznie Mszę świętą o północy. Niedaleko miejsca gdzie się naro- 
dził Zbawiciel świata, znajdowali się pasterze w polu, czuwający i trzyma- 
jący kolejno straż nad trzodą swoją. Im Bóg chciał najprzód oznajmić o na- 
rodzeniu swego Syna. Posłał do nich anioła, który następnemi przemówił 
słowy: „Oto opowiadam wam wesele wielkie, które będzie wszystkiemu lu- 
dowi; iż się wam dziś narodził Zbawiciel, który jest Chrystus Pan, w mie- 
ście Dawidowóm. A ten wam znak: znajdziecie niemowiątko uwinione 
w pieluszki, położone w złobie.* W tej chwili było z aniołem mnóstwo 
wojska niebieskiego, chwalących Boga i mówiących: „Chwała na wysokości 
Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli.” Pasterze śpiesznie szli do 
Betleem, gdzie znaleźli Józefa i Maryję, i niemowlątko położone w żłobie: 
a przekonawszy się o prawdzie tego co im było powiedziane, odeszli chwa- 
ląc i błogosławiąc Pana Boga. A gdy się spełniło ośm dni, dzieciątko zo- 
stało ochrzczone, wedle zakonu mojżeszowego, któremu nie wzgardził być 
posłusznym Zbawiciel. Tegoż samego dnia otrzymał imię Jezus, które 
przepowiedział aniół wprzód, niżeli się dziecie poczęło w łonie matki. Nie 
dłago potem mędrcy czyli królowie Wschodu, ostrzeżeni przez gwiazdę 
cudowną, która pokazała się w ich kraju, przybyli do Jeruzalem i wypyty- 
wali się, gdzie się narodził ten, o którym im objawiono, dodając: „Przyje- 
chaliśmy pokłonić się jemu.” Usłyszawszy to, zatrwożył się król Herod, 
zebrał przedniejsze kapłany i doktory ludu i wybadywałich, gdzie się miał 
Chrystus narodzić. A oni rzekli: „w Betleem judzkićm, bo tak jest napisa- 
no przez proroka.” Herod wezwawszy potajemnie mędrców, rzekł: „Idźcie 
a wywiadujcie się pilnie o dzieciątku, a gdy znajdziecie oznajmijcie mi, abym 
i ja przyjechawszy, pokłonił się jemu.” Podejrzliwy i okrutny ten król tak 
mówił, aby ukryć co myślał; bo lękał się iżby dzieciątko nie strąciło go 
z czasem z tronu, a szukał dziecka dla tego żeby zgubić; ale Bóg nie dopu- 
ścił wykonać zbrodniczego zamiaru, Mędrcy, prowadzeni przez gwiazdę, 
która znowu im pokazała się, udali się do Betleem, znaleźli dzieciątko Jezus, 
padłszy na kolana pokłonili się jemu i ofiarowali dary: złoto, mirrę i kadzi- 
dło; a potém zamierzali wracać do Heroda; lecz ostrzeżeni we śnie rozka- 
zem Boga, inną drogą wrócili do krainy swojej, pomijając Jeruzalem. Gdy 
oni edjechali, anioł pański ukazał się we śnie Józefowi, mówiąc: „Wstań 
a weźmij dziecię i matkę jego, a uciekaj do Egiptu, i bądź tam aż ci powiem 
abyś wracał; albowiem Heród szukać będzie dziecięcia aby je zatracił” Jó- 
zef wstawszy, zaraz wziął dziecię i matkę jego w nocy i uszedł do Egiptu, 
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iżby spełniło się co powiedziano jest od Pana Boga, przez proroka mówiące= 
go: „Z Egiptu wezwałem Syna mojego.” "Tymczasem Herod widząc, że był 
omylonym przez mędrców, rozgniewał się bardzo i rozkazał pozabijać 
wszystkie dziatki, które były w Betlcem i okolicach jego, od dwóch lat 
i młodsze, spodziewał się, że śród tej rzezi zginie Messyjasz nowonarodzo- 
ny; ale okrucieńsiwo jego zawiedzionćm zostało, jakeśmy widzieli, gdyż nie 
przyszła jeszcze godzina Pana naszego. Po śmierci Heroda, anioł oznajmił 
o tem Józefowi i święta rodzina: opuściwszy Egipt, udała się do Galilei 
i osiadła w mieście Nazaret, gdzie zwykle mieszkał Józef przed narodze- 
niem się Jezusa Chrystusa. Tu Chrystus przebywał aż do trzydziestego 
roku zycia, zajmując się jak mniemają, rzemiosłem świętego Józefa, który 
był cieślą, Te lat trzydzieści, spędzone w domu świętego Józefa przez 
Chrystusa, nazywają jego żywotem ukrytym; albowiem przez cały ten czas 
nie dawał poznać kim był rzeczywiście. Z owych czasów wiadomo tylko, 
ze gdy miał lat dwanaście, zaprowadzili go do Jeruzalem Józef i Maryja, 
którzy wedle zwyczaju chodzili tam corocznie obchodzić święta wiclkano- 
cne. Jezus został w kościele, a szukając go przez trzy dni, rodzice znale- 
źli siedzącego w pośrodku doktorów zakonu, którzy zdumiewali się od- 
powiedziami jego. Święty Łukasz ewangelista dodaje, że Jezus pomnażał 
się w mądrości, w latach i w łasce u Boga i ludzi. Gdy Jezus liczył lat 
około trzydziestu, poszedł do św. Jana Chrzciciela (ob.), który żył na pu- 
styni niedaleko rzeki Jordanu, gdzie prowadził żywot pokutniezy i pełen 
umartwień, jadał tylko szarańczę i miód leśny, miał odzienie z sierści wiel-- 
blądowej i pas skórzanny około bioder swoich. Ten mąż święty, z rozka- 
zu Boskiego przyszedł nad brzegi Jordanu; żydzi brali go za Messyjasza, 
lecz otwarcie oświadczył, że nim nie jest; chciał, aby widziano w nim tylko 
według słów Izajasza proroka: „głos wołającego na puszczy: gotujcie dro- 
gẹ pańską, proste czyńcie ścieszki jego.” Opowiadał on pokutę i chrzeił 
w Jordanie tych, którzy spowiadali się z grzechów swoich i żałowali za nie. 
Ten chrzest nie odpuszczał grzechów, ale przygotowywał do przyjęcia od- 
puszczenia onych przez Jezusa Chrystusa. Jan głosił wszystkim, że Mes- 
syjasz narodził się. „Przyjdzie, mówił on, mocniejszy nad mię, któremu nie 
jestem godzien rezwiązać rzemyka bótów jego.” Gdy Jezus prosił go 
o chrzest, Jan nie chciał tego uczynić mówiąc: „Ja mam być ochrzczon od 
ciebie, a ty idziesz do mnie.» A Jezus odpowiedział mu: ,,Zaniechaj teraz, 
albowiem tak się nam godzi wypełnić wszelką sprawiedliwość.” A gdy 
był Jezus ochrzczony, modlił się: wtedy otworzyły się niebiosa, i zstąpił nań 
Duch święty w postaci gołębicy. W tejże chwili dał się słyszeć głos z nie- 
ba mówiący: „Ten jest Syn mój miły, w którymem upodobał sobie” Wtedy 
po raz pierwszy Bóg, Bóg Trójcy przenajświętszej, objawił się na ziemi ta- 
kim jakim jest, najjaśniej i najzupełniej. Otrzymawszy chrzest Jezus Chry- 
stus był zawiedzion na puszczę przez Ducha świętego; tu pościł czterdzie= 
ści dni i czterdzieści nocy, i modlił się; a potóm łaknął i pozwolił iżby ga 
czart kusił Ten wszelkich używał środków, aby odnieść tryjuwf nad nim; 
lecz Jezus zwycięzko odparł wszystkie jego pociski, stawiąc przeciwko nim 
słowo Boże: i kusiciel odszedł zawstydzony. Wychodząc z pustyni, Jems 
Chrystus postanowił zacząć czynności swego życia publicznego. W tym 
celu szedł do świętego Jana za Jordan. Jan ujrzawszy go idącego, rzekł 
do otaczających siebie: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy świata.” 
Oznajmił im że Jezus Chrystus jest Messyjaszem, o którym mówił przed ni- 
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mi. Toż samo świadectwo dał i dnia następnego i sam zachęcił uczniów 
swych: Jana, Andrzeja, Piotra, Filipa, aby szli za Chrystusem. Według 
zdania powszechnego, Jezus Chrystus około lat trzech i trzech miesięcy opo- 
wiadał swoją Ewangeliję. Najprzód przybył do Galilei. Zaproszony 
aa gody małżeńskie obchodzone w Kanie, poszedł tam z świętą Matką 
swoją. Gdy wina nie stawało w czasie uczty, przemienił on wodę w wino, 
na prosbę Najświętszej Panny. To był pierwszy end Jezusa Chrystusa. 
Ztąd udał się na dni kilka do Kafarnaum, a potóm do Jeruzalem, na obchód 
Paschy czyli świąt wielkanocnych. W tem mieście czynił wiele cudów, wy- 
gnal z kościoła sprzedających i bankierów, którey kupiectwem znieważali 
świętość jego; przechodził Judeę nauczając rzesze, a potem udałsię do Galilei. 
Mnogie cuda Jezusa Chrystusa i dobrodziejstwa, które wszędzie roznosił 
z sobą, ściągnęły do niego wielką liczbę uczniów; ale wybrał dwunastu 
z pomiędzy wszystkich innych i nazwał ich Apostołami, co znaczy posłańcy; 
bo miał ich rozesłać na opowiadanie Słowa Bożego, nasamprzód w Judei, 
a polem pa całym świecie. Pierwszym 4 tych apostołów był Symon Piotr; 
inni zaś: Andrzej, Jakób i Jan synowie Zebedeusza, Filip, Bartłomiej, Ma- 
teusz, Tomasz, Jakób syn Alfeusza, Juda, Szymon i Jadasz tskaryjota, który 
zdradził później Chrystusa. Wszyscy ci Apostołowie byli ludzie prości 
i nieoświeceni. Jezus Chrystus umyślnie wybrał takich, aby nie przypisy- 
wano ich osobistym przymiotom i zaslugom powodzenia Ewangelii Wy- 
brawszy uczniów swoich Jezus Chrystus, wstąpił z nimi na górę, miał do- 
nich sławną naukę, która z tego powodu nazywa się „kazaniem mianem na 
górze” i zawiera w sobie treść moralności ewangelicznej, Zaczął od słów: 
„Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest królestwo niebieskie, 
Błogosławieni ciszy, albowiem oni posiądą ziemię. Błogosławieni którzy 
płaczą, albowiem oni będą pocieszeni. Błogosławieni którzy łakną i pra- 
gna sprawiedliwości, albowiem oni będą nasyceni. Błogosławieni miłosier- 
ni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią. DBłegosławieni czystego serca, al- 
bowiem oni Boga oglądają. Błogosławieni pokój czyniący, albowiem nazy— 
wani będą synami Bożymi. Błogosławieni którzy cierpią prześladowanie 
dla sprawiedliwości, albowiom ich jest królestwo niebieskie. Błogosławie- 
ni jesteście, gdy wam złorzeczyć będą i prześladować was będą i mówić 
wszystko złe przeciwko wam kłanzjąc, dla mnie, radujcie się i weselcie 
się, albowiem zapłata wasza obfiią jest w niebiesiech.” Podawszy takie 
wyobrażenie o szczęściu, całkiem odmiennćm od tych, jakie ludzie mieli 
o niem do onego czasu, Jezus Chrystus wskazuje następnie Boskie zasady 
postępowania: mówi, między innemi, że sprawiedliwość nasza powinna 
być doskonalszą niżeli faryzeuszów, to jest obłudnych zwolenników zako- 
nu mojżeszowego, ho inaczej nie wnijdziemy do królestwa niebieskiego; że 
powinniśmy szczególniej mieć rząd nad sercem naszćm i strzedz się nietyl- 
ko wszelkich złych uczynków, ale nawet wszelkiej myśli o nich, że nale- 
Ży unikać wszelkich powodów do grzechu. Dalej mówi: „Jeżeli ofiarujesz 
dar twój do ołtarza, a tam wspomnisz, iż brat twój ma nieco przeciw tobie, 
zostaw tam dar twój przed ołarzem, a idź pierwej zjednać się z bratem 
twoim, a tedy przyszedłszy ofiarujesz dar twój”  Wyrzekł Jezus, że mał- 
żeństwo jest nierozwiązalnem i tylko przez śmierć zerwanóm być może 
i ze jałmużnę powinniśmy czynić w skrytości, aby lewica nasza nie wie- 
działa co prawica czyni; że główną modlitwą naszą ma być „Ojcze nasz,” 
to jest modlilwa Pańska, którą każdy chrześcijanin umieć i kazdodziennie 
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powtarzać jest obowiązany. Uczył dalej, że nie należy ubiegać się zbyte- 
cznie o skarby doczesne, lecz starać się o skarby w niebie; że trzeba mieć 
niezłomną ufność w Opatrzności Boskiej, która opiekuje się wszelkićm, na- 
wet najdrobniejszem stworzeniem. „„,Proście, mówił, a będzie wam dano; 
szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a będzie wam otworzono. Szeroka bra- 
ma i przestronna jest droga, która wiedzie na zatracenie; ciasna zaś i wąz- 
ka, która wiedzie do żywota. Nie kazdy który mi mówi: Panie, Panie, wnij- 
dzie do królestwa niebieskiego; ale który czyni wolą Ojca mojego, który 
jest w niehiesiech, ten wnijdzie do królestwa niebieskiego. Wszystko co 
więc chcecie aby ludzie wam czynili i wy im czyńcie.” A gdy dokończył 
Jezus tych słów, zdumiewały się rzesze nad nauką jego; albowiem uczył je 
jako władzę mający, a nie jako doktory ich i faryzeusze. Zstąpiwszy 
z góry, Jezus nauczał, czynił cuda, chorych uzdrawiał, czarta wyganiał, 
umarłych wskrzeszał, Gdy wszedł do Kafarnaum, przystąpił do niego 
setnik prosząc i mówiąc: „Panie, słaga mój leży w domu powietrzem ru- 
szony i ciężko trapiony jest.” I rzeki mu Jezus: „Ja przyjdę i uzdrowię go. 
I odpowiadając setnik, rzekł: „Panie, nie jestem godzien abyś wszedł pod 
dach mój; ale tylko rzecz słowem, a będzie uzdrowion sługa mój” To 
usłyszawszy Jezus, rzekł tym którzy szli za nim: „Za prawdę powiadam 
wam, nie znalazłem tak wielkiej wiary w Izraelu;” a setnikowi: „Idź, a ja- 
koś uwierzył, niech ci się stanie” l uzdrowiony jest sługa onej godziny. 
Gdy wstąpił Jezus w łódkę, weszli za nim uczniowie jego. A oto wzru- 
szenie wielkie stało się na morzu, tak iż się łódka wałami okrywała, a on 
spał I przystąpili do niego uczniowie i ebudzili go, mówiąc: „Panie, za- 
chowaj nas, giniemy.” I rzekł im Jezus: „Czemu bojaźliwi jesteście małej 
wiary?” Tedy wstawszy, rozkazał wiatrom i morzu, i stało się uciszenie 
wielkie. A iudzie się dziwowali, mówiąc: „Jakiż jest ten, że mui wiatry 
i morze są posłuszne?” W naukach swoich mówił Jezus: „Pójdźcie do 
mnie wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obciążeni, aja was ochłodzę. 
Weźmijcie jarzmo moje na się, a uczcie się odemnie, żem cichy i pokorne- 
go serca; a znajdziecie odpoczynek duszom waszym. Albowiem jarzmo 
moje wdzięczne jest, a brzemie moje lekkie. Miłosierdzia chcę, a nie ofia- 
ry. Ktoby mówił przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie mu odpuszczo- 
ne, ani w tém życiu, ani w przyszłóm. Ze słów twoich będziesz uspra- 
wiedliwiony i ze słów twoich będziesz potępiony.” Jednego dnia Jezus 
nauczał rzesze na pustyni Betsaidy, a gdy zbliżał się wieczór, przystąpili 
do niego uczniowie mówiąc: „Puste jest miejsce, a godzina już minęła: roz= 
puść rzesze, aby odszedłszy do miasteczek, kupili sobie żywności.” A Jo- 
zus im rzekł: „Nie potrzeba im iść, dajcie im wy jeść.” Odpowiedzieli mu: 
„Nie mamy tu jedno pięcioro chleba i dwie ryby.” A on im rzekł: „,Przy- 
nieście mi je tu.” A rozkazawszy rzeszom usiąść na trawie, wziąwszy pię- 
cioro chleba i dwie ryby, spojrzawszy w niebo błogosławił, połamał i dał 
uczniom chleb, a nczniowie rzeszom. Ijedli wszyscy i najedli się. [I za- 
brali co zbywało ułamków, dwanaście koszów pełnych. A tych którzy je- 
dli, była liczba 5,000 mężów, oprócz niewiast i dziatek. Granice zakreślone 
objętością niniejszego artykułu, nie pozwalają wyliczać wszystkich cudów, 
któremi Zbawiciel przekonywał o Boskiém swóm posłannictwie. Każdy je- 
go krok był nacechowany nowemi cudami i dobrodziejstwami. Niedługo 
potem Jezus Chrystus zapytał uczniów swoich, co o nim rozumieją? Piotr 
odpowiedział mu: „Tys jest Chrystus, Syn Boga żywego.” A Jezus rzekł 
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mu: „„Błogosławionyś jest Symonie Bar-Jona (to jest synu Jony), bo ciało 
i krew nie objawiły tobie o tém, ule Ojciec mój który jest w niebiesiech. 
A ja tobie powiadam, iżeś ty jest Opoka (Piotr, Petros po grecku), a na tej 
opoce zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne nie awyciężą go. I tobie 
dam klucze królestwa niebieskiego. A cokolwiek zwiążesz na ziemi, bę- 
dzie związane i w niebiesiech, a cokolwiek rozwiązesz na ziemi, będzie 
rozwiązane i w niebiesiech.” Odtąd począł Jezus okazywać uczniom swoim, 
iż potrzeba jest aby szedł do Jeruzalem i wiele cierpiał od starszych i od 
doktorów i od przedniejszych kapłanów i był zabit. Raz wziął z sobą Pio- 
tra, Jakóba i Jana brata jego i wyprowadził ich na górę wysoką, którą jak 
mniemają była Tabor. I przemienił się przed nimi. A oblicze jego rozja- 
śniało jako słońce, a szaty jego stały się białe jako śnieg. A oto się uka- 
zali Mojżesz i Elijasz z nim rozmawiający. Dał się słyszeć głos z obłoku: 
„iTen jest Syn mój miły, w którymem sobie upodobał, jego słuchajcie”? 
Usłyszawszy to uczniowie padli na twarz. Przystąpił Jezns, dotknął się 
ich i rzekł: „Wstańcie, a nie bójcie się” A podniosłszy oczy swe, nikogo 
nie widzieli jedno samego Jezusa. Zapytali go raz uczniowie: „Kto mnie- 
masz, większy jest w królestwie niebieskiem?% A Jezus wezwawszy dzie- 
cięcia, postawił je w pośrodku nich i rzekł: „Zaprawdę powiadam wam, jeśli 
nie staniecie się jako dziatki, nie wnijdziecie do królestwa niebieskiego. 
Ktokolwiek się tedy uniży jako dzieciątko, ten jest większy w królestwie 
niehieskićm. A ktoby przyjął jedno dzieciątko takowe w imię moje, mnie 
przyjmuje. A ktoby zgorszył jednego z tych małych, którzy w mię wierzą, 
lepiej aby mu zawieszono kamień młyński u szyi jego i zatopiono go w głę- 
bokości morskiej. Biada człowiekowi onemu, przez którego zgorszenie 
przychodzi. Syn człowieczy przyszedł, aby zbawił co było zginęło. Gdzie 
są dwaj albo więcej zgromadzeni w imię moje, tamem jest w środku ich.” 
Jezus Chrystus jeszcze niejaki czas nauczał rzesze w Galilei i uzdrawiał 
chorych; nareszcie udał się do Jeruzalem. Zatrzymawszy się w Beifage, 
czyli na górze Qliwnej, posłał Jezus dwóch uczniów, aby przywiedli mu 
oślicę i oślę, które znajdą uwiązane w przyległóm miasteczku. A gdy przy- 
wiedli, włożyli na nie odzienia swoje i Jezus jechał do Jeruzalem. Rzesza 
bardzo wielka słała szaty swoje na drodze; a drudzy obcinali gałązki 
z drzew i na drodze słali. A rzesze które uprzedzały i szły z tyła, wołały: 
„Hozanna, synowi Dawidowemu! Błogosławiony, który idzie w imię Pań- 
skie; Hozanna na wysokościach!” A wszedłszy do kosciola uzdrowiał sle- 
pych i chorych, naucza, a cudami i świadectwem proroków przekonywał 
o swvjem bóstwie. Faryzeusze, których złość zawstydzał nieustannie i zapo- 
wiadał, že odjęte będzie od nich królestwo Boze, największą nienawiść po- 
wzięli ku niemu i zabić go postanowili. Tak nauczał Jezus Chrystus o są- 
dzie ostatecznym: „Gdy przyjdzie Syn człowieczy w majestacie swoim 
i wszyscy aniołowie z nim, tedy siądzie na stolicy majestatu swego i będą 
zgromadzone przedeń wszystkie narody i odłączy je jedne od drugich, jako 
pasterz odłącza owce od kozłów i postawi owce po prawicy swojej, a kozły 
po lewicy. Tedy rzecze tym, którzy będą po prawicy jego: Pójdźcie błogo- 
sławieni Ojca mego, otrzymajcie królestwo wam zgotowane od założenia 
świata; albowiem łaknąłem a daliście mi jeść; pragnąłem a napoiliście mię; 
byłem gościem a przyjęliście mię; nagim a przyodzialiście mię; chorym a na- 
wiedziliście mię; byłem w więzieniu a przyszliście do mnie. Tedy mu od- 
powiedzą sprawiedliwi mówiąc: Panie, kiedyżeśmy cię widzieli łaknącym, 
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a nakarmiliśmy cię; pragnącym, a daliśmy ci pic? Kiedyśmy cię też widzieli 
gościem i przyjęliśmy cię? albo nagim i przyodzialiśmy cię? albo kiedyśmy 
cię widzieli niemocnym, albo w ciemnicy i przyszliśmy do ciebie? A od- 
powiadając, król rzecze im: Za prawdę powiadam wam, ileście uczynili 
jednemu z tych braci mojej najmniejszych, mnieście uczynili. Tedy rzecze 
itym którzy po lewicy będą: Idźcie odemnie przeklęci w ogień wieczny, 
który zgotowany jest djabłu i aniołom jego; albowiem łaknąłem, a nie dali- 
ście mi jeść; pragnąłem, a nie daliście mi pić; byłem gościem, a nie przyję- 
liście mię; nagim, a nie przyodzialiście mię; niemocnym i w ciemnicy, a nie 
nawiedziliście mię. Tedy mu odpowiedzą i oni, mówiąc: Panie, kiedy- 
żeśmy cię widzieli łaknącym, albo pragnącym, albo gościem, albo nagim, 
albo niemocnym, albo w ciemnicy, a nie służyliśmy tobie? Tedy im odpo- 
wie, mówiąc: Zaprawdę powiadam wam, pókiście nie uczynili jednemu 
z tych najmniejszych, aniście mnie uczynili. T pójdą ci na mękę wieczną, 
a sprawiedliwi do żywota wiecznego.»  Wprzód jeszcze Łazarz mieszkają- 
cy w Betanii, z siostrami swemi Maryją i Martą, których Jezus Chrystus 
miłował i nawiedzał, złożony został ciężką niemocą. Siostry wysłały do 
Jezusa z tą prostą, lecz tkliwą prośbą: „Panie , oto ten, którego miłajesz, 
choruje.” Jezns dał odpowiedż pocieszającą wszystkich nieszczęśliwych, 
którzy go kochają: „Choroba ta nie jest na śmierć ale dla chwały Bożej, aby 
był uwielbion Syn Boży przez nią,” Wszelako dwa dni Jezus pozostał je- 
szcze na temże samém miejscu, potém dopiero rzekł do uczniów swych: 
„Łazarz, przyjaciel nasz, śpi; ale idę abym go ze snu obudził.” Uczniowie 
odpowiedzieli: „Panie, jeżeli śpi, będzie zdrów.” Mniemali bowiem iż mó- 
wi o sennćm zaśnieniu. Powiedział więc im wyraźnie: „Łazarz umarł i rad 
jestem Ze fam nie byłem, abyście wierzyli? Przyszedł tedy Jezus do Be- 
tanii i zastał Łazarza już czwarty dzień w grobie leżącego. Marta pośpie- 
szyła naprzeciw niemu i zawołała: „Panie! gdybyś tu hył, nie umarłby był 
brat mój. Lecz i teraz wiem, że o cokolwiek będziesz Boga prosić, da ci 
Bóg.” I powiedział jej Jezus: „Zmartwychwstanie brat twój.” Marta rze- 
kła: „Wiem iż w dzień ostateczny zmartwychwstania i on zmartwychwsta- 
nie.” Rzekł Jezus: „Jam jest zmartwychwsianie i żywot. Kto we mnie 
wierzy, chocby i umarł, żyć będzie. A wszelki który żyje, a wierzy we 
mnie nie umrze na wieki. Czy wierzysz temu?” „Tak, Panic!” mówiła Mar- 
tu: „jam uwierzyła żeś iy jest Chrystus Syn Boży, któryś na ten świat 
przyszedł” Potem i Maryja biegła do Chrystusa i łzami zalana, padła mu 
do nóg, mówiąc: „Panie! gdybyś tu był, nie umarby brat mój.» Jezus wi- 
dząc Maryję we łzach i płaczących ludzi, którzy z nią przyszli, rozrzewnił 
się bardzo w głębi swcj duszy i rzekł: „Gdzieście go złożyli? Odpowie- 
dzieli: „Panie, pójdź, a oglądaj.” I zapłakał Jezus. Wtedy rzekli niektó- 
rzy żydowie: „Oto jako go miłował” A inni mówili: „Ten który 
otworzył oczy ślepo narodzonemu, nie mógłże uczynić, żeby był ten nio 
umarł?» Zbliżywszy się do grobu Jezus, a to była jaskinia i kamień na niej 
był położony, rzekł: „Odejmijcie kamień.» Marta odezwała się: „Panie, 
już cuchnie, bo czwarty dzień jak umarł” Jezus odpowiedział: „Izaliż ci 
nie rzekłem, że jeżeli wierzysz, oglądać będziesz chwałę Bożą.»  Odjęli 
tedy kamień, a Jezus podniosłszy oczy w niebo, rzekł: „Ojcze, dziękuję to- 
bie żeś mię wysłuchał. Jam ci wiedział, że mnie zawsze wysłuchiwasz, ale 
rzekłem dla ludu który około stoi, aby wierzyli iżeś ty mię posłał.» To 
rzekłszy, zawołał głosem wielkim: „„Łazarzu, wynidź z grobu.” I natych- 
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miast wyszedł, który był umarły, mając ręce i nogi związane chustkami 
itwarz jego była chustą obwiązana. Nikt z obecnych nieśmiał przybliżyć 
gię do zmarłego, ale Jezus rzekł głosem spokojnym: „Rozwiążcie go i puść- 
cie, aby szedł.” Sława wskrzeszenia Łazarza zmarłego i liczne cuda Je- 
musa Chrystusa, tudzież nauki jego nawracające rzesze, coraz mocniej ją- 
trzyły przeciw niemu kapłanów i faryzenszów i umyślili go zabić. Zbliżał 
się już dzień święty przaśników czyli Pascha. Jezus oznajmił uczniom 
swoim, iż za dwa dni Syn człowieczy będzie wydam, aby był ukrzyżowan. 
W pierwszy dzień Paschy Jezus zasiądł u stoła w wieczorniku z dwunastu 
uczniami swymi, i jadł z nimi baranka. A gdy wieczerzali, wziął chleb 
i błogosławił, łamał i dawał uczniom swoim, mówiąc: „Bierzcie i jedzcie, to 
jest ciało muje, to czyńcie na pamiątkę moją» Wziął także kielich i rzekł: 
„Ten jest kielich krwi mojej, który za was wylany będzie.» W tej własnie 
chwili ustanowiony został Sakrament Ciała i Krwi Panskiej czyli Kuchary- 
styi. Wstawszy potóm od stolu Jezus, złożył szaty swoje, a wziąwszy prze- 
ścieradło, przepasał się, nalał wody w miednicę i począł umywać nogi 
uczniów; przepowiedział, ze jeden z obecnych go zdradzi i wyraźnie wska- 
zał na Judasza. Pocieszał zasmuconych uczniów, dawał im rozrzewniające 
nauki, mówił między innemi: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się spo- 
łecznie miłowali. Po tćm poznają wszyscy żeście uczniami moimi, jeśli 
miłość mieć będziecie jedni ku drugim.” Oznajmił Piotrowi, że się go za- 
prze po trzykroć. Dodał jeszcze: „Jam jest droga, prawda i żywot. Żaden 
Bie przychodzi do Ojca, jedno przez mię. Ja w Ojcu, a Ojciec jest we mnie, 
kto wierzy we mnie, uczynki które ja czynię i on czynić będzie, bo ja od 
Ojca idę. A o cokolwiek będziecie prosić Ojca w imię moje, to uczyni, aby 
był uwielbion Ojciec w Synu. Jesli mię o co będziecie prosić w imię moje, 
to uczynię. Jeżeli mię miłujecie, chowajcie przykazania moje. A ja prosić 
będę Ojca, a innego Pocieszyciela da wam, aby z wami mieszkał na wieki, 
Ducha prawdy, którego świat przyjąć nie może, bo go nie widzi, ani go zna, 
lecz wy poznacie go, iż w was mieszkać będzie i w was będzie. Ufajcie, 
jam zwyciężył świat.» Potóm pomodliwszy się, szedł Jezus do wsi Getse- 
mani, za rzeczką Cedron, z uczniami swymi, a wziąwszy Piotra, Jakóba 
i Jana, udał się ma górę Oliwną. Oddaliwszy się od nich, mówiąc: „„Smętna 
jest dusza moja aż do śmierci,” ukląkł i modlił się: „Ojcze mój, rzekł, 
jeśli można, niechaj odejdzie odemnie ten kielich; wszakże nie jako ja chcę, 
ale jako ty, niech się dzieje wola twoja.” Istał się potjego jako krople 
krwi zbiegającej na ziemię. I ukazał mu się anioł z nicha, posilając go. 
Trzykroć przychodził Jezus do uczniów i za każdą razą znalaztszy ich śpią- 
cych, rzekł: „Nie mogliście jednej godziny czuwać ze mną? Czuwajcie, a módl- 
cie się, abyście nie weszli w pokusę. Duch ci wprawdzie jest ochotny, ale 
ciało mdłe. Olo przybliżyła się godzina, a Syn człowieczy będzie wydan 
w ręce grzeszników. Wstańcie, pójdziemy, oto przybliża się, który mnie 
wyda.” A gdy jeszcze mówił, oto Judasz, wziąwszy od starszyzny żydowe 
skiej trzydzieści srebrników za wydanie Jezusa, przyszedł, a z nim wielka 
rzesza z mieczmi i kijmi, posłani od przedniejszych kapłanów. Judasz dał 
im znak: „Którego pocałuję, ten ci jest, imajcie go.” A natychmiast przy- 
stąpiwszy do Jezusa, rzekł: „Bądź pozdrowion rabbi” i pocałował go. A Je- 
zus rzekł mu: ‚Przyjacielu, na cos przyszedł, pocałowanien wydawasz Sy- 
na człowieczego?” Potém zapytał towarzyszących Judaszowi: „Kogo szu- 
kacie?” rzekli: „Jezusa Nazareńskiego.” „Jam jest» odpowiedział Jezus. 
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Szymon Piotr dobył wtedy kord i uderzył Malchusa, sługę najwyższego 
kapłana i uciął mu prawe ucho. „Włóż twój kerd w pochwy,” rzekł Jezus, 
a dotknąwszy ranionego, uleczył go. Potem sam oddał się do więzienia; 
a gdy prowadzono skrępowanego, pouciekali uczniowie jego. Stawiono 
Jezusa najprzód przed Annaszem, a potóm przed Kaifaszem, który był na- 
ówczas najwyższym kapłanem. Pytano Jezusa czy jest Chrystusem, Synem 
Bożym? Rzekł Jezue: „Tyś powiedział: ujrzycie Syna człowieczego, sie- 
dzącego na prawicy mocy Bożej i przychodzącego w obłokach niebieskich.” 
Wtedy najwyższy kapłan rozdarł szaty swoje i Jezusa uznano winnym 
śmierci. Obecni plwali na oblicze jego i bili go pięściami, a drudzy poli- 
czkowali, mówiąc: „Prorokuj nam Chrystusie, kto jest który cię uderzył.” 
A Piotr siedział przed domem na podwórzu i przystąpiła do niego jedna 
służcbnica, mówiąc: „I tyś był z Jezusem Galilejskin.” A on się zaprzał 
przed wszystkiemi, rzekąc: „Nie wiem co mówisz.» A gdy wychodził ze 
drzwi, ujrzała go druga służcbnica i rzekła tym co tam byli: „I ten był z Je- 
zusem Nazareńskim.> A powtórnie zaprzał się Piotr z przysięgą, iż „nie 
znam tego człowieka.” Wkrótce potém przystąpili inni, którzy tam znajdo- 
wali się, i rzekli Piotrowi: „Prawdziwieś i ty jest z nich: bo i mowa twoja 
cię wydaje żeś Galilejczyk.” "Tedy począł Piotr zaklinać się i przysięgać, 
iz nie znał Jezusa. A natychmiast gdy on jeszcze mówił, kur zapiał A Je- 
zus obróciwszy się, spojrzał na Piotra, który przypomniał na słowa Pańskie: 
„Iż pierwej nim kur zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz.> Piotr wyszedł- 
szy ztąd, gorzko płakał  Zaprowadzono potem Jezusa na ratusz do Poncy- 
jusza, to jest Pontskiego Piłata, starosty rzymskiego, aby wykonał wyrok. 
Piłat nie znajdując winy w Jezusie, usłyszawszy, że on jest z Galilei, ode- 
słał go do Iferoda, jako rządcy tej prowincyi. Badany Zbawiciel, milczał. 
Wzgardziwszy nim Heród, ohleczonego w szatę białą odesłał na powrót do 
Piłata. Był zwyczaj u Zydów w dzień uroczysty Paschy, ządać od starosty, 
aby wypuścił jednego więznia, któregoby Życzyli. Piłat, nie chcąc jawnie 
uznać niewinności Jezusa, zapytał Żydów: „Kogo chcą dw wypuścił, czy 
zbrodniarza i mężobójcę Barabasza, czy też Jezusa?” „Barabasza, odpowie- 
dzieli, a Jezus niech będzie UZO anłŻ Widząc Piłat iż nic nie poma- 
galo, a większy rozruch dział się, wziąwszy wodę, umył ręce w obec ludu, 
mówiąc: „Nie winienem ja krwi tego sprawiedliwego, wy się patrzcie.” 
A odpowiadając, wszystek lud zawołał: „Krew jego na nas i na syny 
nasze. Jeśli tego wypuścisz, nie jesteś przyjaciel cesarski; każdy bowiem 
co się czyni królem, sprzeciwia się cesarzowi.» Wtedy Piłat wypuścił Ba- 
rabasza, a Jezusa nbiczowanego u słupa, wydał na ukrzyżowanie, mówiąc: 
„Oto człowiek ” Żołnierze włożyli wtedy na Zbawiciela płaszcz szkarłatny 
i uplotlszy koronę z ciernia, włożyli mu na głowę i trzeinę w prawicę jego. 
A kłaniając się przed nim, najgrawali go, mówiąc: „Bądź Ea ŚW kró- 
lu żydowski” A plwając nań, wzięli trzcinę i bili głowę jego. A gdy się 
naśmieli, zwlekli go z szaty i oblekli w odzienie jego i wiedli go na ukrzy- 
żowanie. Zbawiciel dźwigająe krzyż swój, upadł pod jego ciężarem, Żoł- 
nierze spotkawszy za miastem Cyrenejczyka, imieniem Symeona, przymusili 
aby niósł krzyż Jezusa. I przyszli na miejsce, które zowią Golgota czyli 
Kalwaryją (co się wykłada miejsce trupićj głowy) i dali mu pić wino z Żół- 
cią zmięszane. A ukrzyżowawszy Jezusa, rozdzielili odzienie jego, rzu- 
ciwszy los, aby się wypełniło co jest rzeczone przez króla-proroka, mówią- 
cego: „Rozdzielili sobie odzienie moje, a o suknie moje los miotali.* A sie- 
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dząc strzegli go. I włożyli nad głową jego tablicę z napisem po żydowsku, 
po grecku i po łacinie: „Jezus Nazareński, król żydowski.» Przechodzący 
mimo, bluźnili chwiejąc głowami i mówiąc: „Hej, co rozwalasz kościół 
Boży a za trzy dni go znowu budujesz, zachowaj sam siebie, jeślij Syn 
Boży zstąp z krzyża.” Także przedniejsi kapłani i doktorowie i star- 
szyzna, najgrawając, mówili: „Inszych zachował, a sam siebie zachować 
nie może. Jeśli jest król izraelski, niech teraz zstąpi z krzyża, a uwie- 
rzymy jemu. Ufał Bogu, niech go teraz wybawi, bo powiedział: że, 
jestem Synem Bożym.” Jeden z łotrów, którzy wisieli obok Jezusa, 
rzekł z najgrawaniem: „Jeśliś ty jest Chrystus, wybawże sam siebie i nas,” 
Lecz drugi sfakał go, mówiąc: „Ani ty Boga się boisz, gdyżeś tejże 
kaźni podległ? A myć sprawiedliwie, bo godną za uczynki nasze zapłatę 
odnosimy; lecz (en nie złego nie uczynił.” I mówił do Jezusa: „Panie, po- 
mnij na mnie, gdy przyjdziesz do królestwa Twego.” A Jezus rzekł mu: 
„Zaprawdę mówię tobie, dziś ze mną będziesz wraju.” A od szóstej godzi- 
ny stała się ciemność po wszystkiej ziemi aż do dziewiątej godziny. A oko- 
ło dziewiątej godziny, zawołał Jezus głosem wielkim: Kd! Eli! lamasabach- 
tani! co znaczy w języku chaldejskim: „Boże mój, Boże mój, czemuś mię 
opuścił? W przód jeszcze mówił: „Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą co czy- 
nią.” A stały podle krzyża Jezusowego, matka jego i siostra matki Maryja 
Klcofasowa i Maryja Magdalena. Gdy Jezus ujrzał matkę i Jana ucznia, 
którego miłował, rzekł matce swojej: „„Niewiasto, oto syn Twój.” Potóm 
rzekł uczniowi: „Oto matka twoja.” I od owej godziny wziął ją uczeń na 
swą pieczę. Potem wiedząc Jezus, iż się juź wszystko wykonało, aby się 
wykonało Pismo S., rzekł: Pragnę.” Było naczynie postawione octu pełne, 
a oni gąbkę pelną octu, obłożywszy hizopem, podali do ust jego. Jezus te- 
dy gdy wziął ocet. rzekł: „„Wykonało się.” A skłoniwszy głowę, ducha od- 
dał. A oto zasłona kościelna rozdarła się na dwie części, od wierzchu aż 
do doła i ziemia zadrźała, a skały się popadały i groby się otworzyły i wiele 
ciał Świętych, którzy byli posnęli, powstało i wyszedłszy z grobów weszli 
do miasta świętego i ukazali się wielom. A selnik i ci co z nim byli, strze- 
gae Jozusa, ujrzawszy trzęsienie ziemi i to co się działo, zlękli się bardzo, 
mówiąc: „Zaiste, ten był Synem Bożym.” Żołnierze widząc Jezusa już 
umarłego, nie lamali mu goleni, jak dwom łoetrom ukrzyżowanym, ale jeden 
żołnierz otworzył bokj jego, a natychmiast wyszła krew i woda. Stało się 
to, aby wypełniło się Pismo Święte: „Kości nie złamiecie z niego,” tudzież: 
„Ujrzą kogo przebodli.» Śmierć Jezusa Chrystusa nastąpiła w r. 782, od za- 
łożenia Rzymu, dnia 45 Kwietnia. Józef z Arymatyi, tajemny uczeń Jezusa 
Chrystusa, uprosił Piłata o pozwolenie zdjęcia ciała Jezusowego z krzyża, 
iwraz z Nikodemem, innym nczniem, zdjęli je, związali prześcieradłem 
i obłożyli rzeczami wonnemi, stem funtów mirry i aloesu. Potóm pogrze- 
bali w przyległym ogrodzie, w grobie nowym, w którym nikt jeszcze nie 
był położon i zamknęli go wielkim kamieniem. Na żądanie kapłanów i star- 
szych ludu żydowskiego, Piłat postawił straż u grobu, pe zapieczętowaniu 
go przez nich, iżby uczniowie nie zabrali ciała Jezusa i nie powiedzieli, że 
zmartwychwstał, Ale wszystko nadaremno. W tym przeciągu czasu, jak 
Kościół wierzy, od samego swego początku (co zamieścił w Składzie apostol- 
skim), Jezus Chrystus zstąpił do piekieł, dla wyzwolenia dusz cierpiących. 
Trzeciego zaś dnia zmartwychwstał. W wieczór sobotni przyszły: Maryja 
Magdalena i druga Maryja oglądać grób. A oto stało się wielkie drżenie 
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ziemi. Albowiem Anioł Pański zstąpił z nieba i przystąpiwszy odwalił ka- 
mień i siedział na nim. Stróże przestraszeni stali się jakoby umarli. Anioł 
rzekł niewiastom: „Nie bójcie się wy. Bo wiem, iż Jezusa ukrzyżowanego 
szukacie. Nie masz go tu, albowiem powstał, jako powiedział, Nie masz go 
tu, albowiem powstał jako pwiedział. Chodźcie, a oglądajcie miejsce, gdzie 
był położony Pan. A prędko idąc, powiedzcić uczniom jego, iż powstał, 
a oto uprzedza was do Galilei, tam go ujrzycie”» Gdy przelęknione wy- 
szedłszy z grobu opowiadały to apostołom, Piotr i Jan sami przekonali się 
naocznie, że ciała w grobie nie był», tylko znaleźli prześcieradło i chustkę, 
która była na głowie Jezusa. Zbawiciel trzeciego dnia zmartwychstawszy, 
jeszcze czterdzieści dni przepędził na ziemi, pokazywał się Magdalenie, 
świętym niewiastom, apostołom, uczniom, gościł pośród nich, pozwalał im 
dotykać się swych ran, jadał z nimi, nauczał ich, mówił im: „Dana mi jest 
wszystka władza na niebie i na ziemi. [Idąc tedy nauczajcie wszystkie na- 
rody, chrzcząc je: w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, nanczając je cho- 
wać wszystko, cokolwiek wam przykazałem. A oto jajestem z wami po 
wszystkie dni, aż do skończenia świata.” Tchnął na apostołów i rzekł: 
„„Weźmijcie Ducha Świętego: których odpuścicie grzechy, są im odynszczo- 
ne, a których zatrzymacie, są zatrzymane.” Czterdziestego dnia od swego 
zmartwychwstania, Jezus Chrystus wywiódł swych uczniów do Betanii, na 
górę Oliwną; podniosłszy ręce w górę, błogosławił im: a gdy oni patrzyli, 
podniesion był i obłok wziął go od oczu ich do nieba. A oto dwaj mężowie 
stanęli przy nich w białóm odzieniu, którzy rzekli: „Mężowie galilejscy, 
czemu stoicie, patrząc w niebo? Ten Jezus, który wzięt jest od was do nie- 
ba, tak przyjdzie jakoście go widzieli idącego do nieba.”  Wniebowstąpie- 
nie zakończa żywot ziemski Jezusa Chrystusa. W dziesięć dni po Wnie- 
bowsrąpieniu, w dzień Zielonych Świątek, Pan zesłał swym apostołom Du- 
cha 5więtego (ob.), jak był im przyobiecał Jezus Chrystus, w słowach: 
„Pocieszyciel Duch Święty, którego Ojciec pośle w imię móje, on was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, cokolwiekbym wam powie 
dzial.” „Gdy przyjdzie on Duch prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy (to 
jest, będzie wam przewodnikiem do wszelakiej prawdy), bo nie sam od sie- 
bie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, mówić będzie, i co przyjść ma, 
oznajmi wam. On mię uwielbi: bowiem z mego weżmie, a wam opowie” 
(s. Jan, 14, 26; 16, 13, 14). Nauka dotycząca Jezusa Chrystusa, a miano- 
wicie jego osobistości i jego działalności, nazywa się Chrystologiją (ob.). 
Dzieje wielkiej rodziny, założonej i rządzonej przez Jezusa Chrystusa, Sy- 
na Bożego, opisują w samym jej zarodzie Dsieje Apostolskie; historyję zaś 
jej przyszłości, walk i zwycięztwa, przepowiada Objawienie św. Jana, czyli 
Apokalipsis. Objawienie to powiada: Chrystus jest alfą i omegą, począt- 
kiem i końcem, pierwszym i ostatnim (22, 13); i jego będzie wszystko, cała 
ludzkość, świat cały będzie chrześcijańskim, to jest prawdziwie boskim (ob. 
Chrześcijaństwo). O chrześcijaństwie, w historycznym swym rozwoju uwa- 
zanćm, ob. Kościół, Religija. Najdawniejszy w języku polskim Zywot Je- 
zusa Chrystusa jest przekładem księgi św. Bonawentury, dokonanym przez 
Baltazara Opecia, wydanym w Krakowie, u Hieronima Wietora, r. 1522 
i wielokrotnie przedrukowywanym, a mianowicie: w Krakowie, r. 1687, 1688, 
1652, 1734, w Mińsku 1830 r.; ostatnie wydanie w Poznaniu, 1855 r. Ma- 
my także następujące: Passyja, to jest historyja męki Pana naszego Jezu- 
8a Chrystusa xe czterech Ewangelistów, krótko zebrana i na siedm części, 
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v wykłady swymi rozdzielona (Poznań, 1582 r., u Jana Wolraba, fol.); Ży- 
wot Pana Jezusa, to jest roewmyślania nabożne 5 ksiąg Ludwika œ Granaty 
im innych łacińskich i włoskich zebrane, przez Jana Leopolitę W uchaliju- 
sza S. J. (Kraków, 1592 r.); Zywot i nauka Pana naszego Jezusa Chrystu- 
sa, albo Ewanyelija, ze czterech jedna, na slo t pięcdsziesiął rozdziałów 
z modlitwami porządnie rozłożona, przez Jakóba Wujka S. J. (Kraków, 
1597 r.); Jezusa Chrystusa Boga żywot na świecie krótko powiedziany, 
przez Jakóba Ostrowskiego, kanonika krakowskiego (Kraków, 1609 r., 
w 8-ce); O śmierci Jezusa Chrystusa, przez Szymona Ugniewskiego S. J. 
(r. 1615); O męce Pańskiej, przez Jana Jachnowicza S. J. (r. 1626); Zycie 
w młodości Zbawiciela nasteyo, przez tegoż (r. 1639); Zycie Jezusa Chry- 
stusa w Sakramencie ołtarza zawarte, w ośmiu kazaniach okazane, przez 

W. X. Ludwika Bourdalone, przez X. Jerzego Dewina S. J. przełożone na 
polski (Kalisz, 1770 r.); Życie Jezusa Chrystusa przez Saint Reala w języ- 
ku francuzkim napisane (Supraśl, 1782 r.); Zywot Zbawiciela Pana i Odku- 
piciela naszego Jezusa Chrystusa i przeczystej Bogarodzicy Maryi Panny 
czyli droga wbawienna, wedlug historyi KHwanyelistów świętych (Wilno, 
1789 r.); Zycie Pana i Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, n (rancuzkie- 
go na polski język przełożone (Piotrków, 1793 r.); Historyja zycia Jezusa 
Chrystusa i obyczaje dawnych chrześcijan, przez ks. Szymona Bielskiego, 
Pijara (Warszawa, 1794 r.); Historyja świętej młodości Jezusa Chrystusa, 
wyjęta % Ewangelii. w sposobie rowmów ułożona, przekład Modesta Watta 
Kosickiego, filozofii doktora, wedle ostatniej w języku francuzkim edycyi 
(Warszawa, 1826 r.); Zywo! Pana naszego Jezusa Chrystusa, Boga czło- 
wieka, x Pisma Świętego wyjęty, chronologicznie zebrany i do rozmyślania 
chrześcijanom do druku podany (przez Stanisława Mickaniewskiego, War- 
szawa, 1839 r.); Zycie Jezusa Chrystusa, w krótkości ułożone dla dzieci 
bogobojnych, przez Teofila Nowosielskiego (Warszawa, 1842 r.); Zywot 
Pana naszego Jevusa Chrystusa, tudzież Dzieje apostolskie, przez ks. J. 8. 
de Ligny, na język polski przelłomaczony, z zastosowaniem textu ks. Jakóba 
Wujka, przez Kościół potwierdzonego (Berlin, (844 r.); Zywot Pana i Bo- 
ga naszego Jezusa Chrystusa, to jest droga zbawienia, prowadząca nas do 
nieba, według historyż KMwangelistów świetych opisana (Częstochowa, 
1845 r., w 4-ce); Zywot Jezusa Chrystusa Syna Bożego i Zbawiciela 
świata, przez professora teologii w Fryburgu D. B. Ilirszera, przełożył 
z niemieckiego K. M. dla użytka młodzieży średnich klas gimnazyjalnych 
i realnych, tudzież seminaryjów nauczycielskich i wyższych klas szkół miej- 
skich, jako też do prywatnego użycia, z dodatkiem mappy Palestyny (Le- 
szno, 1845 r.); Zycie Jewusa Chrystusa, ozdobione rycinami weding ohra- 
zów pierwszych mistrzów, przedstawiającemi główne zdarzenia z życia Zba- 
wiciela, przez Józcfa Zochowskicgo (Warszawa. 1847 r.); Opis zycia i czy- 
nów Pana Jezusa i z tychże wyprowadzone nauki dla młodzieży, z 15-g0 
wydania niemieckiego przełożył ks. Paweł Rzewuski (Warszawa, 1848 r.); 
Zywot Pana naszego Jezusa Chrystusa, napisany przez Fryderyka hrabie- 
go Stolberga, przekład z niemieckiego (Warszawa, 1857 r.). W r. 1863 
wyszły w Warszawie, głównie przeznaczone dla ludu: Zywot Pana nagwe- 
go Jezusa Chrystusa, w krótkości opirany przez Leona Rogalskiego i Zycie 
Pana Jezusa Zbawiciela naszego, staraniem redakcyi Biblijoteki warszaw 
skiej. Są jeszcze wydane przez protestantów: Tomasza KF'alconius'a, Spra- 
wy i słowa Jezusa Chrystusa (Brześć Litewski, 1566 r., fol.); Erazma Gli- 
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cznera, Kronika żywota Jezusa Chrystusa (Grodzisk, 1579 r.), niewiadome 
z pewnością, czy była wydana po polsku, czy też po łacinie. W języku ła- 
«ińskim wyszły w kraju naszym: Stephanż Crebanii Hirspergen. Silestt, 
Historia nativitatis Domini nostri Jesu Christi (Kraków, u Hieronima Wie- 
tora, 1544 r.); Historia totius vitae et passionis Domini nostri Jesu Chri- 
sti, ex qualuor Evangelistis collecta a Fratre Joanne de Stobnica, ordinis 
minorum de observanlia (Kraków, u Jana Hallera, r. 1523 i 1525); Christo- 
phori Varsevicii, De faclis et dictis Jesu Christi Commentarius (Kraków, 
u Łazarza, 1583 r.), przypisany królowi Stefanowi Batoremu, z obozu pod 
Pskowem 1581 r., d. 28 Sierpnia; Passio Domini Jesu Christi (tamże. 1599); 
Laurentius Susliga, S. J. Theoremata de anno ortus et mortis, deque uni- 
versa Jesu Christi in corne oeconomia (Graecii, 1605 r.); Albertus Stanis- 
laus Radziwiłł, Historia passionis Christi punclatim amimae devotae per 
tres libros et capita exposita (Warszawa, r. 1645, 1652, 1655); Opus vi- 
tae Jesu Christi per Ludolphum de Saxonia, ordin. carthus. collectum (Po- 
znań, 1750 r., in fol); Vita Jesu Christi Redemploris nostri, ex medulis 
evangelicis et approbatis Kcelesiae Doctoribus sedule per Ludolpdum de Sa- 
xonia ordinis carthusiensis collecta per Sim. Wosiński (Poznań, 1756 r.). 
W języku litewskim Żywot Jezusa Chrystusa kilkakrotnie wychodził z dru- 
ku, wymieniamy jedno wydanie Z r. 1753 w Wilnie, pod tytułem: Ziwatas 
Pona ir Diewa musu Jezusa Chrystusa. W Lesznie polskiém wyszło 
r. 1634, w języku czeskiem dzieło: Historya o umuczenj a smrti, pohrbu y 
wskrjsenj Pana nasseho Geżjsse Krysta xe wssech ctyr Ewangelislii sebra- 
na, a w gisty poradek uwedena Książka ta była przedrakowana w Am- 
sterdanie u Jana Paskowskeho, 1663 r. Rozmaite Historyje biblijne, Dzie- 
je Starego i Nowego Testamentu, mieszczą w sobie opisanie życia Jezusa 
Chrystusa. Dogatą jest także nasza literataca w pisma dogmatyczno -pole= 
miczne, udowadniające bóstwo Zkawiciela; wylicza je szczegółowo: Obraz 
biblijograficzno-historyczny literatury i nauk w Polsce, przez Adama Joche- 
ra (Wilnu, 1839 — 4857 r.), w tomie LI, str. 273 do 285. Dzieło adwoka- 
ta Roselly de Lorgues: Chrystus w obliczu wieku, czyli nowe świadectwa 
nauk na obronę chrystyjanizmu, z francuzkiego przełożył J. B. Dziekoński, 
autor Sedziwoja (Warszawa, 1842 r.) Wyszło także w innóm tłómacze- 
niu, p. tyt.: Chrystus Pan w obec naszego wieku (Berlin, 1842 r.) L, R. 

Jezus, syn Syracha, ob. Kkklezyjastyk. 

Jeż (Erinaceus Lin), rodzaj ssących drapieżnych, owadożernych. 
Zierzęta te nastopne jak wszystkie inne tego oddziału, mają u wszystkich 
nóg po pięć palców, uzbrojonych pazurami kopnemi; podeszwę nagą, z wy- 
datnemi nakrzmiałościami; pysk przedłużony; konchy uchowe małe lub 
mierne zaokrąglone; ogon krótki lub żaden; cały wierzch ciała po uda, ra- 
miona i ogon okryty kolcami ostremi, rozmaicie grupowanemi i ułożonemi, 
w rozmaitych gatunkach; zębów w ogóle od 32—40. Są to zwierzęta ła- 
godne i bojaźliwe, bronią się od napaści drapieżnych zwierząt, przez zwi- 
nięcie się w kłębek tak, žo głowa i nogi i cała powierzchnia spodnia, siercią 
tylko akryta, chowa się do środka, a cała powierzchnia kolczasta, otaczająca 
zwierza do koła, zostaje najeżona kolcami rozmaicie pokrzyżowanemi:; 
w takim stanie rzadko który zwierz drapieżny może mu poradzić, z pomię- 
dzy jednak ssących, borsuk rozdziera naszeg3 jeża, a puhacz dusi, szpona- 
mi i lak spożywa, Że tylko sama część skóry kolczasta zostaje. Żywią się 
one owadami, drobnemi ssącemi, żabami, jaszczurkami i t. p. Pokarmów ro- 
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ślinnych wcale na wolności nie jadają; przypisywany xaś zwyczaj naszemu 
jeżowi że zbiera jabłka z ziemi,nadziewając je na kolce za pomocą tarzania 
się, jest jednym z błędów niczćóm nieusprawiedliwionych, a trudnych do 
wykorzenionia z dziedziny historyi naturalnej. Utrzymują naturalisci, że 
jeże jadają kantarydy i inne owady podobnych własności, które są bardzo 
szkodliwe dla innych zwierzął; Pallas podaje, ze widział jak jeż długouchy 
E. auritus zjadł na raz więcej jak sto kantaryd. Gatunki zamieszkujące 
kraje północne odbywają sen zimowy, ukrywszy się pojedyńczo pod stosami 
gałęzi, kamieni lub w norach. Znanych jest dotąd kilkanaście gatunków, 
z których nie wszystkie jeszcze są należycie rozpoznane. Właściwe są 
tylko staremu lądowi. Na Madagaskarze znajdują się zupełnie odmienne 
typy, stanowiące rodzaje: Ericulus Geof, Centetes Mig., i Echinogale 
Wagn. Wł T. 

Jeź, herb, w polu czerwonćm, jeż w kłębek zwiniony, głowę przy ziemi 
trzymający, głową zwrócony w lewą strenę tarczy. Na helmie trzy pióra 
strusie. 

Jeż (Teodor Tomasz), psendonim ob. Miłkowski Zygmunt. 

Jeżowickie jezioro, w królestwie polskiem, gubernii płockiej, powie- 
cie lipnowskim na gruntach wsi Jeżowice znajdujące się, obejmuje 24 mórg 
przestrzeni, głębokie 30 stóp. 

Jeżów, miasteczko poduchowne rządowe, w gubernii warszawskiej, 
powiecie rawskim, nad strugą Jeżówką, od której miano swoje przyjęło, 
o 3/, mili od stacyi kolei żelaznej Rogów odległe. Starożytna ta osada nie- 
gdyś własność książąt mazowieckich, była przedtóm wsią tegoż nazwiska 
którą Konrad I książe opatowi Benedykiynów w Lubieniu nad Wartą, 
darował, zaraz w pierwszych latach panowania swego a Boleslaw książe 
mazowiecki przywilejem w r. 1272 wyniósł na miasto. Następnie na 
prośbę opatów lubieńskich w latach 1215, 1257, 1278, 1306 i 1334, od 
książąt mazowieckich, a potlóm od królów polskich rozmaite zyskiwało przy” 
wileje do których i opaci swoje dobrodziejstwa przyłączali. Król Zygmunt I 
po dwakroć w r. 15Ł9 11537, uwolnił na zawsze mieszczan tutejszych od 
dostawiania wozu wojennego. Po zgorzeniu Jeżewa w r. 157) Jędrzej 
Chrzczonowski opat ponowił oddawna używane prawo niemieckie, nadał 
miastu opłatę uiszczać się z każdego łanu i ogrodów, pozwolił wystawić 
łaźnię i pobierać z niej opłatę na potrzeby miasta. Opat Eustachy Woiowiez 
szczególnie dbały o wzrost miasta, zaprowadził ta cechy: kowalski, stel- 
machski i szewoki, obdarzywszy ich rozmaiteini swobodami które w r. 1629 
potwierdził inny opat Maciej Zylewski. Nakoniec król Stanisław August, 
przywilejem r. 1778 odnawiając dawniejsze jarmarki, nowe cziery nadał. 
Po suppressyi Benedyktynów, inkamerowane zostało na rzecz skarbu. Ma- 
łe to miasteczko zaledwie uwagę podróżnego zwracające na siebie jest prze- 
cież jednym % ciekawych zakatków królestwa, nietylko pod względem sta= 
rożytności swojej, ale i pod względem pamiątek, jakie się tam z czasów naj- 
dawniejszych dochowały. Nie było ono wprawdzie świadkiem żadnego zda- 
rzenia w dziejach krajowych znakomitą odzrywającego rolę, ale szczyci się 
kościołem wielce starożytnym którego założenie Piotrowi Duninowi przy- 
pisują i posiada przy nim wielce dawne oryginalne przywileje. W rzeczy 
samej niektóre części kościoła jeżowskiego stawione są 4 polowego w kost- 
ki obrabianego kamienia co jest jednym z głównych znamion Duninowskich 
świątyn; z tem wszystkiem planem swoim cokolwiek się od nich odróźnia. 
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w ogólności jest to budowla wystawiona w stylu gotyckim, a choć nie 
wszy stkie jej części są jednoczesne, wszystkie przecież należną zachowu= 
ją harmoniję i jednorodną tworzą całość. Pospolicie budowle kościelne ma- 
ją dwie kondygnacyje, to jest wyższą nawę i niższą, tak zw angą część ka= 
płańską, czyli sanctuarium. W kościele jeżowskim iakich kondygnacyj 
jest trzy co ztąd pochodzi Że pierwotnie był nierównie mniejszym i że 
skutkiem powiększenia się ludności parafijalnej nowę nawę przybudować 
w nim musiano. Nastąpiło to staraniem ks. Mikołaja Wilczyńskiego Be- 
nedykta zgromadzenia lubieńskiego, a tutejszego proboszcza. Wnętrze ko- 
ścioła tego odznacza się wielce starożytuemi sklepieniami, których Żebra 
hezpośrednio na ściany boczne zbiegają. Nie uległy one dotąd żadnej od- 
mianie i dla tego utrzymał się styl pierwiastkowy W budowie ułtarzy 
i innvch pomniejszych sprzętów i ozdób nie masz nie osobliwego. Sy one 
po części nowsze, przez ostatniego dopiero z benedyktyńskich proboszczów 
zapro wadzone. Zawkrystyja zaopatrzona jest wdosyć piękne aparaty. Jedy- 
nym sprzętem starożytnym jest tutaj kamienna chrzcielnica. Boczne ścia 
ny kościoła w części dawniejszej są zdrowe w nawie zaś, która najpóźniej 
wystawioną została w kilkumiejscach nadwerężone. Kościół jeżowski w nic= 
których przynajmniej częściach swoich bez fundamentu jest stawiany. Nie 
wypływa to z zadnej niedokładności ale ze zwykłego w średnich wiekach 
sposobu stawiania budowli tam, gdzie powierzchnia ziemi nie była dość 
równą, aby w niej jednostajny fandament można było wykopać. Osobliwość 
tę widzimy w wielu bardzo koscsiołach XU i XI wieku, a najwideczniej- 
szą jest w kościele parafijalnym w mieście Radziejowie, w powiecie włe- 
cławshim, który w połowie XIII stulecia razpoczął istnienie swoje a który 
pomimo braku fundamentów do dzis dnia stoi szczęśliwie. Położenie ko- 
ściuła jest bardzo piękne choć niedogodne. Archiwum jego dochowab kilka 
bardzo dawnych przywilejów powiększej części w pargaminowych rękopi- 
sach, a miunowicie: z r. 1257 księcia Ziemowita, zatwierdzający przywilej 
ojca swego Konrada, zwalniający wieś Jeżow od rozmaitych słażebności; 
z r. 4336 Junisława arcybiskupa gnieźnieńskiego, na mocy którego dziesię- 
cina z Węgrzyrowie kościolowi jezżowskiemu została oddana; wreszcie 
zr. 1347 przywiiej Jarosława arcybiskupa gnieźnieńskiego który zgodnie 
z książęciem Ziemowitem dziesięcinę z Krosnowy przysądza. Przywileje te 
po raz pierwszy ogłoszone zostały drukiem w Dsienniku powszechnym na 
rok 1862 Nr. 137. Weraźniejsza stała ludność w Jeżowie wynosi w ogóle 
1,207, głów pomiędzy któremi jest chrześcijan 882, starozakonnych 335 
utrzymujący ch się z rolnictwa i rzemiosł. Domów murowanych ma 2, drew- 
nianych 123 kościołów jest dwa, jeden parafijalny murowany, który wy- 
żej opisaliśmy, a drugi pod tytułem św. Leonarda na cmentarzu grzebalnym 
drewniany; przy parafijalnym znajduje się dom schronienia starców i kalek; 
szkoła elementarna, szopa na skład narzędzi ogniowych i młyn wietrzny. 
Wszystkie te budowlo ubezpieczone są na summę rs. 29,660. Miasto 
w części brukowane, ma osobny magistrat i urząd skarbowy; jarmarków 
odbywa się sześć do roku. F. M, S. 
Jeżowski (Jerzy). herbu Prus, Mazur z ziemi warszawskiej; kiedy go 
wysłał król Zygmunt I w poselstwie do Moskwy, car mając go w podej- 
rzeniu o zmowę z Michałem Glińskim, nie bacząc na godność piastowaną, 
a szanowaną przez wszystkie narody, kazał go po kolana we wrzącym oleju 
smażyć, golenie wiercić, za paznogcie trzaski zabijać, chcąc na nin tem 
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okrucieństwem co sekreitnego wymusić. Pytano się go, czy listów jakich 
do Glińskiego nie przyniósł; niezwyciężonym jednak statkiem sekretu nie 
wydał, za to, powróciwszy do ojczyzny, od króla był szczodrze udarowany 
(M. Bielski). Zacny to ród dzielnych dawał obrońców Polsce. — Jeżowskź, 
syn czy synowiec poprzedniego, Podkowę, wodza kozackiego, co napadł na 
Wołoszczyznę, przywiódł do Warszawy w czasie sejmu, & mężnie walcząc, 
pod Kiesą kulą przestrzelony, poległ 1578. — Jedrzej, rotmistrz chorągwi 
wołoskiej, w r. 1677 z pod Zorawna przez króla Jana III w półtora tysiąca 
jazdy wysłany, pod Wojniłowem trafili na 20,000 'Turków i Tatarów. Po 
gorącćm starciu, jedni z naszych pierzchnęli, drudzy polegli, inni mężnie 
dotrzymując pola, wzięci w niewolę zostali. Jędrzej, przygnany do hordy, 
odarty, codziennie po trzykroć katowany, znalazł pociechę jedyną w obraz- 
ku Najświętszej Panny na blasze malowanym, przed którym się modlił. 
Upatrzywszy szczęśliwą chwilę, uszedł z niewoli i krwawo zapłacił swoje 
więzy Tatarom w następnych wyprawach. K. #2 W. 
Jeżowski (Władysław Stanisław), student, jak się wyraża, zacnej aka- 
demii krakowskiej, pisał wiersze łatwo ale niedbale; wyznaje dobroczyńcą 
wuja swego Stanisława Przemieńskiego i wielbi go, filarem nauk swoich 
nazywając. Podróżował po cudzych ziemiach, później osiadł na wsi, go- 
spodarował i wtedy napisał poemat pod tytułem: Oekonomika abo porządek 
zabaw ziemiańskich według czterech cwęści roku, oraz zabawy ziemianek 
i zbytki teraźniejsze miejskich białychyjów. Dwa są wydania tego dzieł- 
ka: jedno wyszło w Krakowie 1638 r, drugie tamże 1648 r. Obadwa opi- 
suje F. Bartkowski, I, 340. Drugiego dał przedruk K. WŁ Wójcicki w Bi- 
blijotece starożytnej pisarzy polskich, II, 205—264. Dedykacyja Samuelo- 
wi z Lipie Lipskiemu, podkomorzemu najjaś. królewicza jegomości Karola, 
biskupa płockiego, staroście zywieckiemu, panu miłościwemu etc. Nie wi- 
dać w nim zdolności poetycznych, ani czystości ojczystego języka, ule 
utwór ten ma wartość historyczną, jako rys obyczajowy swojej epoki. Żył 
Jeżowski w czasie, w którym oprócz zbytku, już siła złego było w Koronie. 
Po wszystkiem widać, ze miał serce, bo uholewał nad têm co się działo 
w Rzeczypospolitej, miał i wiele trafnego sądu, bo przeczuwał skatki 
i przyszłe nieszczęścia ojczyzny.  Wołał razem z innymi na ogólne zepsu- 
cie, na nierząd, który się wkradał wszędzie od zamków pańskich aż do za- 
grody szlacheckiej, Nie lubi Niemców i z ochotą im przymawia gdzie mo- 
ána. Polskę nazywał karmiciełką ziem cudzych, a zwłaszcza sąsiadów na 
zachodzie. Na żydów szczególnie unusi się i jest często z tego powodu 
wymowny. Nazywa ich bąkami zakonu starego, co pszczołom wybierają 
miód z roju nowego (str. 244). Do szlachty przemawia zawsze językiem, 
którymby chciał przypomnieć współbraciom świetne ich przeznaczenie 
w Rzeczypospolitej. Kończą poemat ten dwa osobne ustępy: Zabawa vie- 
mianek, piękna sielanka i rys obyczajowy; oraz Zbytki teraźniejsze miej- 
skich białychgłów, rzecz napisana z ogniem oburzenia. Jeżowski, jak z ty- 
tułu widać, chciał napisać poemat wiejski, a napisał coś więcej. Wszystko 
tu pomięszane: satyra obok moralności, myśl obok uczucia, nie ma jednego 
ciągu, nie utrzymany wyłącznie jeden interes, a jednak wszystko to żywo 
interesuje. W utworze któremu dał napis: Consultacyja przezacnych ma- 
tron koronnych (Kraków, 1639, in 4-to), przypisanym Eugeniey Katarzynie 
Tyszkiewiczownie Korybutowej na Zbarażu księżnie Wiszniowieckiej, 
z Dębnik, żywcem Marcina Bielskiego (jak zapewnia W. A. Maciejowski 
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Pism. pols. III, 814) Sejm niewieści przepisał. Napisał także Jeżowski 
i wydał: Ekonom sarmacki (Kraków, 1632, in 4-to). C. B. 
Jeżowski (Maciej), współczesny filolog polski, kanonik metropolitany 
warszawski, proboszcz w Jadowie. Urodził się w r. 1796 we wsi Siermie- 
niu, w gubernii lubelskiej. Nauki ukończył w szkołach łukowskich, w ro- 
ku 1819 wstąpił do Pijarów, a w r. 4824 rozpoczął zawód nauczycielski, 
w r. 1825 wyświęcony na kapłana, w tymże roku otrzymał stopień magistra 
sztuk pięknych, w następnym roku mianowany prefektem konwiktu w War- 
Szawie na Zoliborzu. W r, 1830 kosztem rządu wysłany za granicę, w ce- 
lu poznania wyższych zakładów naukowych, powróciwszy ztamtąd do kraju, 
poświęcił się prywatnej edukacyi, w roku 1835 sekularyzował się i w tym 
że roku został pisarzem a później regentem konsystorza generalnego war- 
szawskiegio, wkrótee mianowany proboszczem w Jadowie, w r. 1837 otrzy 
mał z Rzymu honorowy (tytuł protonotaryjusza apostolskiego, zaś w roku 
1839 otrzymał stopień doktora śŚ. teologii i został kanonikiem metropolitai-- 
nym warszawskim. Umarł dnia 30 Stycznia 1846 r. Był to człowiek pra-- 
cowity, biegty w języku greckim i powszechnie szanowany. Zostawił 
w druku: 1) Gramalyka grecka (2 części, in 8-vo; Warszawa i Wrocław, 
4828—30), jest te właściwie Uómaczenie gramatyki Burnoufa, z odmiana- 
mi i dodatkami Jeżowskiego; 2) Wiadomość o życiu i pismach Szymona 
Maryckiego z Pilzna, rozprawa umieszczona w programacie szkoły na Zo- 
liborzu w r. 1825; 3) Wiadomość o języku nawogreckim (tamże, na r. 1827). 
Przelłómaczył całego Iłerodota, z którego wyjątek księgi VIII był 
w tymże programacie na r. 1827 drukowany, reszta zaś została w rękopi- 
śmie. Nadto nmieszczał w Pam. rel. mor. luźne artykuły, pomiędzy które- 
mi do znaczniejszych należą: S. Cyrylla nauki katechizmowe, z greckiego; 
Młodzieniec (tom 9); Nowy Rok (tom 2); O moulitwie Pańskiej (tom 5). 
Dużo zaś prac swoich zostawił w rękopismach. Obszerniejszy jego życio- 
rys znajduje się w tomie 30 Pamict. rel. mor. F. M. S. 
Jeżozwierz (Hystrix Lin.), rodzaj ssących szezurowatych, Glires, ma- 
jących ciało pokryte kolcami mniej więcej grubemi i długiemi, nogi przed- 
nie cztero, tylne pięciopalcowe; pysk tępy z wargą przeciętą; uszy krótkie 
zaokrąglone, ogon krótki lub długi i chwytny (Cercolabes), w obu razach 
kolcami pokryty; zęby przodowe na zewnętrznej stronie gładkie, klinowate; 
trzonowych ;—; przerwanych, składanych, trących. Zwierzęta te do więk- 
kszych w rzędzie należące, rozmieszczone są w ciepłych krajach Azyi, 
Afryki i Ameryki, jeden tylko gatunek znajduje się w południowej Buro- 
pie, to jest we Włoszech południowych, Hiszpanii i Grecyi. Sposób życia 
tych zwierząt jest rozmaity: długoogonowe łażą z łatwością po drzewach 
i czepiają się gałęzi chwylnym ogonem; krótkoogonowe przebywają 
w norach między skałami lub korzeniami drzew; same je niekiedy wykopu 
ją. Żywią się korzonkami, owocami i liśćmi, Są samotne, nocne; kolce na 
ciele dowolnie mogą jak ježe podnosić. Znanych jest kilkanaście gatun- 
ków, prócz kopalnych. Rozdzielają je na kilka rodzajów; Fr. Cuvier na= 
stępujące 5 przedstawił: Hystric, Acanthion, Krelhizon, Synaether i Sphig= 
gurus. Mz T. 
Jeżyna, ob. Malina. 
Jęczmień (Hordeum vulgare Lin.), zboże po pszeniey i życie jedno 
z najwazniejszych, którego ojczyzną pierwiastkową tak jak wszystkich 
zbóż, jest najprawdopodobniej Azyja środkowa, znanem było od niepamię(- 
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tnych czasów, bo już Egipcyjanie za panowania Faraonów robili chleb z ję- 
czmienia, jak to widać ze szczątków odkrywanych w grobach przy mamijach, 
a w Grecyi na uroczystościach eleuzyjskich, czci Cerery i Prazerpiny po- 
świeconych, zwycięzcy szermierze odbierali miarkę jęczmienia zebranego 
z pól, których pierwotnych właścicieli sama Cerera uprawy tego zboża na- 
uczyła. Podług Pliaijusza, naturalisty, jęczmień miał być takže głównóm 
pożywieniem szermierzy rzymskich zwanych z tej przyczyny Hordearii. 
Ale chleb jęczmicnny dawano znów Żołnierzom przestępnjącym karność 
wojskową, bo chleb taki gorszym był od pszennego lub żytniego. I dziś 
jęczmień niepoślednią gra rolę w gospodarstwie rolnóm, nie tyle do jedze- 
nia, ile raczej przerobiony na słód (ob.) do robienia piwa, porteru i innych 
napojów. wyskokowych. Jęczmień, tak jak wszystkie zboża, należy do ro- 
dziny traw (Gramineae Jus:.), a u Linneusza do gromady 3-pręcikowej, 
rzędu 2-ramionowego. Poznać go można między innemi zbożami po Żdżble 
nagióm, to jest żadnemi włoskami nieamszonćm, £ — 4 sto» dorastającóm, 
liścinca równawązkich, kłosie 3—6 cali długim, osią cztłonkowaią opatrzo- 
nym, a na każdym członku 3 kłoski f-no lub 2-kwiatkowe, lecz drugi 
kwiatek zazwyczaj niewykształcony i tylko szczecinowatym zaczątkiem 
ovnaczony; kłoski środkowe obupłciowe czyli pręciko-słnpkowe, zawsze 
ością uzbrojone, boczne zaś obnpłeiowe, męzkie aibo bezpłeiowe czyli ezeze, 
ościowe lub bezostne; nadto każden kłosek dwiema plewani przed kwiat- 
kiem od zewnątrz umieszczonemi opatrzony, a kwiatek znów dwiema plew- 
kami koeńczystemi, z których zewnętrzna czyli przadkowa w dlagą ość wy- 
biega. Jęczmień potrzebuje gruntu żyznego, pnlchnego, piasczysto-glinia- 
stego, z pewnym stosunkiem próchnicy, nie mokrego wprawdzie, jednakże 
wilgoć mier:ie w sobie zatrzymującego. Najlepiej udaje się po roslinach 
okopowych, labo siewają go i po życie, lecz pa pszenicy zazwyczaj lichy 
plon daje. Kwiecień lub początek Maja jest czasem siewu dla jęczmionów, 
a we trzy miesiące najdalej dojrzewa. Jęczmień pospolity liczy kilka od- 
mian, jak: a) pospality, dopiero co opisany, z ziarnem plewką okrytem; 
b) ozimy (Hybernum ) tenże sam, lecz przyzwyczajony stopniowo do zno - 
szenia zimy i dla tego jako dwuletni w wielu miejscach siewany; c) nagi 
(Nudum), zwany pszenicznym (Hordeum coeleste Vib) lub ryżowym, 
z ziarnem wolnćm od plewek; i wreszcie d) czarny ( Nigrum), którego ziar- 
no cise. Po cennikach handlowych zamieszczają zazwyczaj mnóstwo odmian 
jęczmienia, w skutku uprawy w różnych częściach ziemi powstałych, jak 
np. szkocki Berwik, Wiktoryja, wielki norwegski, ruzijski, włoski, hi- 
szpański, chevalier, złoty, wielki nowy nagi, wielki pawi, fenix, nagi fijo- 
letowy. niebieskawy, niebiański, nagi Rosso, nagi Nampfo, probszteński, 
rossyjski, mandżuryjski, nagi himalajski, krótki chiński, nepnulski, jerozo= 
limski, egipski, czarny abissyński, nagi kafryjski, pernański i wiele innych. 
Wszystkie te odmiany przez uprawę wywołane, powslały z jęczmienia po- 
spolitego poprzednio opisanego, lub z następnych botanicznych gatunków, 
jak jęczmień dwurzędowy (Hordeum distichon Lin), różniący się od po- 
spolitego kwiatkami bseznemi męzkiemi hezostnemi, z środkowemi obu- 
płciowemi, do szypulki dolegającemi i ościstemi, zkąd wynika ktos dwu- 
rzędnwy. Najwieeej bywa siewany, lecz tylko jako jare zboże, a nżywany 
jak pospolity, przenoszą go jednakowoż nad tamten piwowarzy i zorzelnicy, 
lecz inniej cenią od niego gospodarze w użyciu na pokarm. Jęczmień 
sześciorzędowy (Hordeum he.rastichon L ) we wszystkiem zupełnie podo- 
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bny do pospolitego, tylko nieco okazalszy, różni się kłosami sześciorzędowemi 
więcej wzniesionemi, krótszemi, grubszemi, gęstszemi. Uprawiany i uży- 
wany jak tamten i to także czasem jako ozimina. Jęczmień brodaty (Hor- 
deum zeocriton Lin.), u dawnych pisarzów ryżem niemieckim zwany, ma 
wejrzenie pospolitego, a kłos podobny jak w dwurzędowym, lecz z kwiat- 
kami obupłciowemi odstającemi, prócz tego cały kłos krótki i niemal ostro- 
krężny, a plewy wachlarzowato roztoczonc. Dawniej więcej uprawiany, 
dziś tylko jeszcze w Anglii utrzymuje się do robienia piwa białego. Zre- 
sztą użytki z jęczmionów w ogólności są Bastępujące, w gospodarstwie: 
ziarnem surowćm lub zmieloném na osypkę karmią i tuczą zwierzęta domo- 
we; przez otłaczenie w stępach młyńskich robią z niega tak zwany pecak, 

a przez omielenie różne gatunki kaszy, rozmaicie przyrządzane na pokarm; 
z mąki gotują różne potrawy i pieką chleb bardzo pożywny, choć nie dość 
smaczny; ze słodu warzą najlepsze piwa, pędzą wyskok, robią octy, syrupy; 
młótem (ob.) karmią drób i inwentarz: słomy żyd za podściół lub na 
paszę, może najpożywniejszą po sianie; plewy tylko jedne, które ościami 
swemi czepiając się dziąseł i języka bydła i koni, sprawiają u tychże tak 
zwane gardaiele i inae charaby, dla tego też tylko trzodzie i to sparzone 
mogą być podawanemi. W medycynie znów użycie ziarna jest nieco 
obszerniejsze, niż się na pozór być zdaje, Jęczmień surowy (Hordeum 
crudum) odgotowany, znanym jest pod nazwiskiem tyzanny, jako napój 
chłodzący i rozcieńczający we wszystkich niemocach gnrączkowych; odwar 
ze słodu (Decoctum maltum) jako odżywiający w osłabienin, wyniszcze- 
niu, gnilcu (szkorbucie) i t. p, bąG w napoju, bąć w kąpielach zadawany 
bywa. Jęczmień omielony (Hordeum mundalum vel excorticatum) czyli 
kasza perłowa (Hordeum perlatum) bąć w odwarze na kleik do picia lub 
enem, bąć odgotowana na gęsto w postaci ohkładów, odmiękcza, odwilża, 
rozcieńcza we wszelakich zapaleniach, stwardnieniach, nieżytach (kata- 
rach), biegunkach i t. p. Robią także i rodzaj mąki czyszczonej (Farina 
hordei praeparata), a z niej cukier jęczmienny (Saccharum hordeatum), 
miły do użycia w kaszlach i katarach płucnych. Nakoniec wypada tu 
wspomnieć o jednym jeszcze gatunku jęczmienia, myszym lub mysim (Hor- 
deum murinum Lin.) albo czczym zwanym, a który rośnie w Europie 
iu nas wszędzie po starych murach, po gruzach, około domów, dróg i scie- 
żek, a nawet i po nad ściekami ulic w miastach i miasteczkach. Ma on 
źdźbło 1/4 —1 stopy dorastające, kłos gęsty, wydłużony, złożony z kłosków 
o kwiatach zewnętrznych męzkich lub nijakich, a środkowych jedynie 
czasem płodnych, z plewami wszystkiemi w bardzo dłagie oście wybiegłe- 
mi, z których środkowe rzęsowate. Nie ma on Żadnego szczególnego uży- 
cia, a skoszony daje liche i niechętnie od bydła jadane siano. F. Be. 

Jęczmień (choroba), ob. Hordeolum. 

Jęczmiennik, oh. Hordeina. 

Jędrzej z Kobylina, ob. Glaber Andrzej % Kobylina. 

Jędrzejewicz (Józef Kalasanty), syn pułkownika wojsk księstwa war- 
szawskiego, urodził się w r. 1803, początkowe nauki odbył w konwikcie 
żoliborskim księży Pijarów i liceum warszawskióćm, wyższe nauki skończył 
w b. uniwersytecie warszawskim, gdzie otrzymał w r. 1828 stopień magi- 
stra administracyi, a w r. 1830 w uniwersytecie Jagiellońskim dyplom na 
doktora filozofii. Od r. 1837 az do chwili zgonu był nauczycielem prawa 
i administracyi w b. instytucie gospodarstwa wiejskiego w Marymoncie. 
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Wykład ten pozostał w rękopiśmie. Zmarł w r. 1853 w Warszawie. —Lu- 
dwika z Chopinów Jedrzejewiczotwa, małżonka poprzedzającego, urodzona 
1807 r. w Warszawie, zmarła 4855 r., starsza siostra słynnego Fryderyka 
Chopin (ob.). Oprócz pism pomniejszych, które umieszczone są w różnych 
czasopiemach, oddzielnie ogłosiła drukiem: Pan Wojciech, wzór pracy 
tł oszczędności (dwa wydania: drugie poprawne wyszło w Warszawie, 
1843 r., 2 tomy); dzieło to napisała wspólnie z siostrą swoją Tzabellą, za- 
mężną Baróińską; Podróż Józia v Warszawy do wód szłąskich, prze nie- 
go samego opisana (Warszawa, 1844); Krótkie wiadomości % nauk przy- 
rodzonych i niektóre ważniejsze wynalazki (dzieło jasno | przystępnie pi~ 
sane, a przeznaczone dla ludu i szkółek elementarnych); Żywot ś. Weroni- 
ki, przekład z włoskiego (Warszawa, 1841). K. WL. IV. 
Jędrzejów, miasto okręgewe, poduchowne, rządowe, w gubernii radom- 
skiej, powiecie kieleckim, nad trzema rzeczkami: jedna przedzielająca 
część miasta jest zwana Brzeznica; druga brzegiem miasta od południa 
przepływająca z zachodu na wschód, zowie się Jasienka; trzecią o wiorstę 
ztąd płynąca, takze Jasienką zwana; wszystkie te trzy rzeczki biorą swój 
początek ze źródeł na terytoryjum i na grancie miasta będących. Jędrze- 
jów leży przy traktach bitych warszawsko-krakowskim 1-go rzędu, jędrze- 
jowsko-kozieglowskim 2-90 rzędu, na miasto Szczekociny i dalej ku kolei 
żelaznej, wreszcie jest tu i trakt militarny na wieś Sieńsko, do miasta Zar- 
nowca i Szczekocin. Odległe od Chęcin 3 mil, a od Kiclc 5 mil, Osada to 
bardzo staróżytna, na początku XII wieku była wsią zwaną Brzeznica, na- 
leżącą do dwóch braci: Janisława, proboszcza wrocławskiego, kanonika 
gnieźnieńskiego i krakowskiego, oraz Klemensa, z domu i rodu Gryfów, 
którzy upodobawszy sobie słynący podówczas zakon Cystersów, sprowadzili 
go z Morybundu, w Burgundyi, do Brzeziny i klasztor im tutaj wystawili, 
podług Długosza w roku 1140, a podług dawnych roczników 1149; kla- 
sztor ten z początku miał szczupłe dochody, lecz gdy pierwszy z założy- 
cieli został arcybiskupem gnieźnieńskim, zaraz hojnie go obdarzył i samą 
wieś Brzeznicę podarował. Poźniejszymi głównymi uposażycielami kla- 
sztoru byli biskupi krakowscy: Gedeon i Wincenty Kadłubek, z których 
ostatni wstąpił nawet do tutejszego klasztoru, puszczając biskupstwo Iwo- 
nowi i w niem jako zakonnik w r. 1223 świętobliwego życia dokonał. Przy 
końcu XII wieku wieś Brzeznica przezwana była Jędrzejow em, od imienią 
jednego z opatów Andrzeja, jak wierdzi Paprocki, na zasadzie jakohy da- 
wnych przezeń widzianych pism klasztornych. Lecz zdanie to utrzymać 
się nie może, zważając, iż podług wiarogodnego spisu opatów tutejszych 
(Helcel, O klaszt. Jedrzej., str. 470), żadnogo w owym czasie nie było Ję- 
drzeja. Bezwątpienia zatóm Brzeznica od kogo innego przemianowanie 
swoje otrzymała. Był tedy Jędrzejów jeszcze w r. 1271 wsią, którą dopie- 
ro wtedy Bolesław Wstydliwy osobnym przywilejem wyniósł do stopnia 
miasta i prawem niemieckićm nadał, uwalniając mieszczan od wypraw wo- 
jennych i od robocizn przy stawianiu zamków, wyrażając się w nićm, iż oni 
wyłącznie tylko do opata i klasztoru rozrządzenia należą. Przytćm atoli 
zasirzegł, iż w razie napadu pogan lub innych nieprzyjaciół, stosownie do 
ogólnych „postanowień, ku wspólnej obronie stawać mają. Obhbdarzali to 
miasto różnemi swobodami i inni monarchowie polsey i biskupi, jako to: bi- 
skup krakowski Paweł, w r. 1274; Władysław Łokietek, w latach 1308 
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11348i t. d, pomnazając dobra klasztorne, który aż do ostatnich czasów 
był stolicą jednego z najbagatszych opactw w dawnej Polsce. Lecz ślady 
tych nadań, w czasie pogorzeli Jędrzejowa przed r. 4510 w ogniu zniszcza= 
ły. Po owóm spaleniu miasta i przywilejów, mieszczanie tutejsi udali się 
do Zygmunta I z prośbą, aby im takowe ponowił. Król chcąc się przeko- 
nać o rzetelności podania, co de posiadanych dokumentów, wyznaczył na 
grunt kommissyję, która pod przysięgą 10 wiarogodnych obywateli, wyba- 
dała jakie im prawa, nadania i swobody służyły. Na mocy zdania sprawy 
tej kommissyi, król Zygmunt przywilejem wydanym w Krakowie 1510 ro- 
ku, przyznał miastu prawo niemieckie, targi tygodniowe i trzy jarmarki do 
roku. A ponieważ okazało się z zeznania tychże mieszczan, iż winni byli 
dostarczać na każdą wyprawę wojenną wóz czterokonny z wożnicą, dwóch 
pieszych ludzi i łożyć na ich utrzymanie, a nadto obowiązani byli dawać 
podwody i opłacać podatki jakie tylko uchwalone zostaną, wszystkie przeto 
takowe ciężary i powinności nadał ponosić mają, bynajmniej się od nich nie 
wyłamując. Przywilej ten i inne, potwierdzali późniejsi królowie polscy, 
jako to: Zygmunt August, w r. 1533 w Krakowie; Stefan Ratory, w r. 1584 
w Warszawie; August I, duia 26 Maja 1754 i nakoniee Stanisław An- 
gust, 25 Sierpnia 1778 r. Aląd miasto było zamożne, ludne i dobrze za- 
budowane, a do tutejszego klasztoru liczne włości nałeżały, które wraz 
z miastem, po supressyi zakonu w r. 1847, przeszły na własność rządową. 
Do wspomnień historycznych przywiązanych do Jędrzejowa, pamięlne jest, 
iz tutaj w r. 1576 znaczna częsć sianu rycerskiego, przeciwna wyborowi 
cesarza Mzxymilijana, popierając elekcyję Stefana Batorego, zgromadziła 
się na zjazd walny trybem pospolitego ruszenia, do którego przyłączyło się 
niemało senatorów. Tu przybyły w poselstwie Hieronim Filipowski, dzię= 
kował w imieniu Batorego za obranie na królestwo. Słuchany w poln Ro- 
semberg złożył listy cesarskie, prawość elekcyi swojej dowodzące, którą 
utrzymać wszelkiemi sposoby będzie usiłował. Proszony był Rosemberg, 
aby doniósł panu swemu o słabej jego stronie i odwiódł od popierania dal- 
szych zamysłów, co leż i na piśmie wyrażono. Potwierdzono następnie 
wybór Anny Jagiellonki na królowę i przybranie jej za małżonka Batorego. 
Na przyjęcie króla na granicy, świetne wyznaczono poselstwo. Przy koń- 
cu Maja 1592 r. tu zjechali: Jan Zamoyski, kanclerz wiel. kor., wielu woje- 
wodów i kasztelanów, w celu zaradzenia przeciwko małżeństwu Zygmun- 
ta III z Anną, córką arcyksięcia Karola, tajemnie bez wiedzy i zezwolenia 
stanów ułożonemu, co jednakże pomimo ich protestacyi, przyszło do skutku. 
Tu w czasie rokoszu 1607 r. zjechała się szlachta, a za przybyciem Miko- 
łaja Zebrzydowskiego, wojewody krakowskiego, uznano za nieważną ugo- 
dę janowiecką i uradzono zbierać wojsko; o czóm gdy król się dowiedział, 
wysłał do nich z przełożeniem i potrafił nakłonić do czekania na sejm, na 
kiórym przyrzeczenia miały być spełnione. Do najdawniejszych zabytków 
tutejszych należą: kościół parafijalny pod wezwaniem śś. Trójcy, starszy 
swém założeniem od kościoła po Cysterskiego, a istniejący jeszcze kiedy 
Jędrzejów był wsią Brzeznicą, który za czasów Bolesława Krzywoustego 
poświęcał był i dziesięciną uposażył biskup Maurus, od r. 1409 do 1118 na 
stolicy biskupiej krakowskiej zasiadający. Terażniejszy atoli kościół, w po- 
łowie XV wieku jak się zdaje przez Mikołaja herbu Odrowąż, opata, 
wzniesiony, dosyć okazałą ma budowę, a zewnętrznóm tylko potynkowa- 
niem jest oszpecony. Ma om dach estry, gontami kryty, a wewnątrz skle= 
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pienie ścian filarami podparte; na potrójnej ścianie od strony zewnętrznej, 
znajdują się wypukło na kamieniu wyrobione herby Prus i Odrowąż, oraz 
takaż tablica z napisem gotyckim, wypukło rzniętym, którego część tylko 
pozostała. Tablica ta zdaje się pochodzić z r. 1479 i obejmuje wzmiankę 
o elekcyi. Wnę:rze tej świątyni malowane jest na mokro, pędzlem wcale 
niezgorszym. Nagrobków jest tu sześć, z tych najdawniejszy Łagowskie- 
go i jego żony Doroty ze Słupskich, zmarłych w r. 1595—96, z marmuru 
siwego, bez zadnych ozdób, z samym tylko napisem, przez syna tychże Ła- 
gowskich wystawionym. Inne nagrobki należą do samych tutejszych pro- 
boszczów, którzy posiadali wyższe w hierarchii duchownej dostojeństwa 
i wszyscy byli dobrodziejami tutejszego kościoła; pomniki te są bardzo 
skromne; cały zaś gmach w dobrym znajduje się stanie. Najważniejszym 
atoli w historyi zabytkiem, są gmachy po Cysterskie, ćwierć mili za mia- 
stem położone, kióre należą do najstarożytniejszych, a razem i najpiękniej- 
szych religijnych pamiątek w Polsce; łączące się z sobą gmachy kościoła, 
opactwa i klasztoru, wraz z rozległeni ogrodami, opasane są w około ob- 
szernym murem, ź którego w pewnych symetrycznych rozległościach wy- 
skakujące niskie jakby baszty, dają miejscu tema pewne podobieństwo do 
obronnego grodu. Wiemy też z historyi, że Konrad, książe mazowiecki, 
chciwy opieki i krajów synowca swego Bolesława Wstydliwego, wtargną- 
wszy w r. 1235 w ziemię krakowską, porobil zamki z kościołów, a w tej 
liczbie i w Jędrzejowie, opasując je murami i lud zbrojny osadzając. Ta- 
kowe świątyń w warownie przemiany, zowią dziejopisarze nasi incastelia- 
tiones ecciesiarum _ Czynione ztąd wycieczki, de ostatniej nędzy okolice 
przywiedły. Częścią najdawniejszą rzeczonych gmachów, jest właściwy 
klasztor, którego szerokie w koło idące korytarze do licznych cel dawnych 
zakonników prowadziły. Tu pokazują jeszcze celę, w której miał mieszkać 
Wincenty Kadłubek, a chociaż tradycyja ta na niczem pewniejszem nie 
opiera się, a struktura gmachu jest znacznie późniejszą od XII wieku, to 
przocież sława, jakiej po śmierci zażywał nasz kronikarz, cześć z jaką 
przechowywano zwłoki jego w tymże klasztorze i późniejsza za długiem 
staraniem opatów, osiągpiona wreszcie w r. 1764 beatyńkacyja onegoż, są 
dostatecznemi powodami do mniemania, iż zachowano jeśli nie rzeczy wiście 
samą celę Kadłubka, to przynajmniej pamięć o miejscu gdzie była. Ginach 
opactwa czyli sam pałac opatów, z kościołem i klasztorem, stykający się 
w murach które dntąd istnieją, wystawiony był w drugiej połowie XV wie- 
ku. Dwie na krużganku dolnym wmurowane kamienne tablice, z których 
jedna ma w głąb wyryty rok 1475, a druga wypukło wyrobiony napis 
w słowach: Nicolaus © drowons hujus coenobii Abbas hoc opus fecit, wska- 
mują datę założenia i fandatora. Dwie te tablice stanowiły kiedyś jeden 
kamień, przez przetrącenie na dwoje rozpołowiony i tak w scianę wmuro- 
wany. Pod niemi w ozdobnych kołach znajduje się Imię Jezus i Imię Ma- 
ryja, w monogrammatach. Obszerne na dziedzińcu klasztornym stajnie, 
kuchnie, składy i gospodarskie budynki, tudzież obmurowanie i ozdoby nie- 
które ogrodu, jak np. szczątki fontanny i cysterny, zdają się być restauro- 
wane w przeszłym wieku. Opat Augustyn Adam hrabia Wessel, który 
z tego opactwa na biskupią katedrę inflancką w r. 1722 postąpił, w r. 1712 
wyrestaurował i w leki opatrzył zniszezony wtedy budynek apteki klasz- 
tornej, która gdzieby była, już nie ma śladu; dowodzi tego o tem tablica 
kamienna, z herbem Rogalala Wesslow i napisem łacińskim, która z miej- 
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sca swego zrzucona, stoi teraz na ziemi pod gmachem opactwa w dziedziń- 
en. W najlepszym stanie utrzymał się kościół, niezawodnie należący do 
rzędu najwspanialszych swiątyń w Polsce, założony, jak wyżej wspomnieli- 
śmy, w r. 1149 i za życia jeszcze $. Bernarda, twórcy reguły Cysterskiej 
i jego uczniami z Morybundu we Francyi obsadzony. Gmach ten kilkakro- 
tnie przerabiany, ma zewnątrz styl XVIII wieku, facyjata jego piękna, 
a dwie wyniosłe wieże, pomimo położenia kościoła na nizinie, zdaleka się 
ukazują. Wewnętrzne tylko sklopienia kształtem swoim o jega dawności 
świadczą. Stawiany jest z ciosu, pokryty miedzianą blachą, Wewnątrz 
odpowiedniem jest bogactwo marmurów w odrzwiach'i ołtarzach, piękny 
nadzwyczaj styl całej głównej nawy koscioła, wspartej na czterech z każdej 
strony arkadach, oddzielających ją od naw bocznych i zblakłe już dzisiaj, 
ale widoczne sklepienia głównego freski, które dzieje założenia klasztoru 
wyobrażają. Wechód do ołtarza główny nie jest naprzeciw wielkiego olta- 
rza, lecz m lewego boku, stosownie do umieszczonej w murze obwodowym 
dzwonnicy, która stanowi jakby bramę wjazdową do kościelnego dziedziń- 
ca. OHarzy murewanych jest tutaj dziewięć, a dziesiąty na śrianie tylko 
osadzony. Prócz tego kaplice do kościoła z lewej strony przymucowanych, 
jest dwie: jedna $ Michała niegdyś, blizej wielkiego ołtarza, służąca od lat 
kilku za zakrystyję; druga błogosławionego Wincenteg» Kadłubka, mniej 
więcej w połowie długości kościoła, w której kości tego błogosławionego 
w trumnie metalowej, na ołtarzu są teraz u nieszczone. W ostatniej wizy- 
cie, przed kilkunastu laty odbytej, zapisane zostało, że w r. 1800 zgorzał 
ten gmach wras z biblijnteką, w której były dowody erekcyi klasztoru, 
pisma własnoręczne Kadiuhka, list s. Bernarda do tutejszego zgromadzenia 
pisany i inne starożytności, To co później po spaleniu Cystersi jeszcze 
z tradycyi zebrali, to wszystko po supressyi do archiwów rządowych wzię= 
to. W r. 1806i 1847 przedsięwzięlo lecz nie dokonano restaucacyi ko- 
ściola i klasztorna. tablicy przeto Wessla i z tej zapiski przekonywamy 
się, Że w początku i końen zeszłego wieku kościół i klasztor znacznemu 
uległ zniszczeniu, ztąd też i taki jest tu brak szezególnych zabytków staro- 
żytności. Jedynym prawie wyjątkiem jest nagrobek Pakosława, kasztelana 
krakowskiego, zmarłego w r. 1319, którego odkrył i uczenie opisał A. Z. 
Helcel, w swojej wzerowej rozprawie o Klasztorze jędrzejowskim, umie- 
szczonej w Rocznikach tow. nauk. krak, 1852, zeszyt II. Wreszcie są tu 
także wielkie organy niegdyś w całym kraju najsławniejsze. Kościół ję- 
drzejowski po częściowóm swojem spaleniu, winien odnowienie i pokrycie 
dachu blachą miedzianą przedostatniemu opatowi, Niegolewskismu, rodzo- 
nemu brain łysogórskiego opata. Światły ten i uksztalcony człowiek, po- 
dróżował wielo i zaszczycał się osobistą przyjaźnią Maniniego, ostatniego 
weneckiego doży, którego portret z tego powodu znajduje się w krużgan- 
kach klasztornych. Po supressyi Cystersów w r. 1817, kościół ten poszedł 
niejako w zaniedbanie i już groził ruiną. Dopiero gdy w r. 1858 rząd da- 
rował go ojcem Refarmatom, ci znacznym kosztem, a szczególnie usiłowa- 
niem ex-prowincyjała tegoż zakonu ks. Czerwonki, podźwignęli go i w do- 
brym stanie teraz utrzymują. Dziś Jędrzejów liczy ogólnej ludności 1,970 
głów, wyłącznie rzymsko-katolickiego wyznania, a zajmujących się tylko 
rolnictwem. Ma domów murowanych 49, drewnianych 174; kościoł muro- 
wany parafjalny; dom szpitalny murowany, pod zarządem rady opiekuńczej 
powiatu kieleckiego zostający, w którym mieści się 8 osób, głównie dla po- 
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dapadłych miejscowych obywateli, od niepamiętnych czasów założony. Za 
miastem o */, mili, na gruncie gminy Sudoł, wznosi się drugi kościół i kla- 
sztor pocysterski, dziś księży Reformatów, który wyżej opisaliśmy. Przy 
nim znajduje się obszerny dom murowany rządowy, w którym mieści się 
urząd leśńy Małogoszczy, w samym Jędrzejowie jest nadto browar muro- 
wany prywatny do wyrobu piwa; dwa młyny zbożowe wodne i 6 domów 
znjezdnych; wszystkie te budowle ubezpieczone są na summę rs. 59,500. 
Miasto po większej części jest brakowane; zaś władze miejscowe są nastę= 
pne: sąd policyi prostej okręgu jedrzejowskiega, regent i komornik, lekarz 
rządowy, expedycyja pocztowa i poczthalieryja, urząd stanu cywilnego, 
magistrat, urząd skarbowy; dwie szkoły elementarne, męzka i żeńska, oraz 
szkoła rzemieślniczo-niedzielna; apteka i więzienie przy sądzie okręgowym. 
Targi tygodniowe eo Czwartek; jarmarków odbywa się 6 do roku, z których 
dwa walne w Czerwcu i Październiku, słyną z handlu końmi. PK. M. S. 

Jędrzejowice, wieś należąca do banku polskiego, w gubernii radom- 
skiej, powiecie opatowskim, w gminie Ostrowiec. Jest tu kopalnia ru- 
dy żelaznej, która ma kołowrot dwukonny de wydobywania takowej, do 60 
tysięcy kikli rocznie, sama wieś ma 3t domów, zamieszkałych przez lu- 
dność 96 głów wynoszącą. 

Jędza, pierwotnie, podług podań ludu naszego, było to straszne widmo 
niewieście, które wszędzie starało się ludziom szkodzić, rodzaj czarowni- 
cy (cb.). Dzis wyraz ten oznacza kobietę złą, zjadliwego serca i niepo- 
skromionego niczem języka. 

Jętka (Ephemera, L.), rodzaj owadów z rzędu siatkoskrzydłych (Ne- 
vropiera), umieszczony przez Latreille'a w rodzinie Subulicornia, mający 
za cechy: różki bardzo krótkie, szczecinką zakończone; warga górna zakry= 
wająca gębę; szczęki Żadne lub bardzo małe: głaszczki bardzo krótkie; tarsy 
pięciosiawowe. Bardzo krótkie istnienie w stanie ostatecznie wykształco- 
nym tych owadów, spowodowało nadanie im naukowego nazwiska, ten wła- 
śnie szczegół określającego. Są one miernej wielkości lub drobne, podłu- 
gowate, bardzo wąiłej budowy. Głowa ich dosyć szeroka, obejmuje po bo- 
kach wypukto zaokrąglone oczy złożone i pojedyńcze, różki szczecinowute 
przytwierdzone poniżej oczów i gębę niezdolną do przyjmowania pokarmów. 
Mają cztery skrzydła trójkątne, przednie o wiele większe od tylnych; skrzy- 
dła te w czasie spoczynku ustawione są pionowo, podobnie jak u motyli 
dziennych. Pierwsza para nóg największych, naprzód podana, a tył edwło- 
ka zakończony dwiema lub trzema długiemi szczecinami. Obyczaje jętek, 
badane głównie przez S$wammerdama, Reaumura i Degóera, tak w stanie 
doskonałych owadów jako też gąsienic i poczwarek, przedstawiają wiele 
interesujących szezegółów. W stanie ostatecznego wykształcenia owady 
te żyją zwykle po kilka tylko godzin, przez który to czas spełniają jedynie 
funkcyję utrzymania swego rodu. Samce po wyjściu ze stanu poczwarki 
unoszą się tłamnie nad wodami, a skoro tylko ukaże się która samica, uga- 
niają się za nią, dopóki jej który z nich nie opanuje. Samiec po odbytej 
czynności natychmiast ginie, a zapłodniona samica udaje się nad wodę dla 
złożenia jajek. Kazdy gatunek tak regularnie i jednocześnie czynność tę 
odbywa, że pokazuje się przez parę tylko dni letnich, częstokroć w tak wiel- 
kich ilościach, że bielą się pobrzeża od ich trupów, a padając na wodę sta- 
nowią obfitą żywnosć dla drobnych rybek. Czas życia i wykształcania się 
gąsienic i poczwarek jest o wiele dłuższy niż u wielu innych owadów, lecz 
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gatunki ich znaczne pod tym względem przedstawiają różnice; Swammer- 
dam bowiem utrzymuje. że pewne gatunki przebywają w wodzie trzy lata, 
zanim się wykształoą na doskonałe owady; Reaumur zaś naznacza innym 
dwa lata, a niektórym rok tylko. Gąsienica jest podługowata i szczupła, 
z trójkątną głową, opatrzoną dwoma oczami i silnemi szczękami; odwłok 
dziesięcio-obrączkowy zakończony trzema długiemi szczecinami. Gąsieni- 
ce różnych gatunków dosyć odmiennie się zachowują. Jedno przebywają 
w stałych mieszkaniach, to jest w jamkach wygrzebanych w dnie rzeki lub 
innej wody; inne są ruchawe, ciągle pływają i łażą po roślinach lub innych 
przedmiotach pogrążonych w wodzie, ukrywają się pod kamieniami lub 
przesiadują na powierzchni różnych przedmiotów. Poczwarki podobne są 
do gąsienic, tak pod względem organizacyi jako też i obyczajów, i różnią 
się głównie od tych ostatnich obecnością zawiązków skrzydeł. Przemiana 
z poczwarki odbywa się bardzo szybko w ten sposób, że zrzuca z siebie 
powłokę, okrywającą wczystkie jej części, nawet najdelikatniejsze, jak rózki 
i szczeciny, przez pęknięcie tejże powłoki na gorsecie, poczóm cała zrzuco- 
na opona w całości zostaje. Operacyja ta odbywa się zwykle na kamieniu, 
gałązce, lub jakimkolwiek stałym przedmiocie, albo też wprost na powierz= 
chni wody. Nie kończy się jednak na tem, gdyż jeszcze raz, wkrótce po 
dokonanej przemianie, każda jętka lenieje bez zmieniania już postaci. W tym 
cela leci na jakikolwiek stały przedmiot, niezbyt odległy od wody i zrzuca 
z siebie powłokę, tak samo jak poprzednio pokrywającą wszystkie jej czę- 
ści, nawet całe skrzydła, nogi i szczecia; opona ta nigdzie nie uszkodzona, 
zupełny kształt owadu zachowuje. U nas znajduje się ich kilka gatun- 
ków. Wł T, 

Języczek (Uvula, Staphyle), jest to wałeczkowaie przedłużenie roz- 
dzielające podniebienie miękkie na dwie połowy, prawą i lewą (ob. Podnie- 
bienie). 

Jezyczki, tak nazywają gatunek babki (ob.), o liściach lancetowatych 
(Plantago lanceolata). 

Jezyczkokwiatowe, ob. Złożone rośliny. 

Języcznik (Glosophaga Geof). Rodzaj ssących z rzędu skrzydlatych 
Chiroptera, zawierający gatunki południowo amerykańskie z rodziny nie- 
doperzy liścionosych, Phyllostomina, odznaczające się bardzo długim i wąz- 
kim językiem zwijalnym, po brzegach brodawkami opatrzonym. 

Języczyca (Scolopendrium officinarum Swartz), paproć jedna z ozdo- 
bniejszych krajowych, od dawna znaną była u nas, bo jeszcze ją Syrenijusz 
w swym zielniku pod nazwą języka jeleniego opisuje. Jak zwykle wszyst- 
kie paprocie, należy do działu roślin bezkwiatowych (Cryptogamae), tem 
się jednak od wszystkich paproci różni, że ma liście całkowite, niepodziel- 
ne, wydłażono-językowate, pół do półtory stopy dłagie, a tylko jeden do 
trzech enli szerokie, w podstawie sercowate, w wierzchołku kończyste, ja- 
śno-zielone, skórkowate, o trzonka czyli ogonku łuskami plewkowatemi po= 
krytym, dosyć krótkim, a wreszcie pod spodem liści są kupki zarodnikowe, 
rdzawo- brunatne, równo-wązkie, do jednego cala długie, parzyste, od środ- 
kowego żeberka ku brzegowi liścia skośnie biegnące. Liście te wyrastają 
z kłębu podziemnego grubego, gęsto włóknami korzeniowemi pokrytego, 
które przez zimę (liście) pod śniegiem doskonale się przechowują i na wio- 
snę bez uszkodzenia ukazują. Języczyca rośnie pospolicie w lasach gó- 
rzystych, między skałami Europy środkowej i południowej, a u nas na Pio- 
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ninach. Bieskidach i w Tatrach, lub w dolinie ojcowskiej na górze Chelm od 
północy, w Pieskowej Skale w lesie od południa, i w zwierzyńcu tęczyd- 
skim na skałach, naprzeciw bazantarni kraeszowickiej, w okolicach Krako- 
wa, często się trafla. Liście jako ziele języka jeleniego lub języczycy (her- 
ba Linguae cervinae v. Scołopendrii v. Phillitzdis) używane bywało w le- 
karstwie, jako środek łagodnie ściągający a zarazem klejowaty, w kaszlach 
długotrwałych, krwiopluciu, suchotach płucnych i biegnnkach; równie okła- 
dano nićm rany, dziś zaś jeszcze lekarze zwierzęcy zachwalają ją w bie- 
gunkach rogncizny. Po naszych oranżeryjach czyli cieplarniach o czterech 
stopniach ciepła, hodują pospolicie dla ozdoby odmianę języcz:cy zsyczaj- 
nej, której liście są pomarszczono-kędzierzawe (Scotopendrium officina- 
rum var. crispum) i zazwyczaj płonne, czyli bez kresek zarodnikowych pod 
spodem. F. Be. 
Język (Lingua albo Glossa), organ mięsisty, spoczywający na dnie jamy 
ustnej, który przy zamkniętych ustach znaczną część tej jamy zapełuia i po- 
wierzchnią górną dotyka podniebienia twardego. Koniec przedni języka 
(apex linguae) jest tępy, ma bardzo lekkie wcięcie, od którego ku tylo- 
wi przebiega środkiem brózdka, dzieląca go na dwie polowy; część tylna 
szersza od przedniej zwana korzeniem albo osadą języka (radix albu basie 
linguae), przymocowana jest do kości językowej (0s hyoideum albo os ln- 
guate). Powierzchnia górna języka jest zupełnie wolna, powierzchnia zas 
dolna srodkiem swoim jest zrosła z organami stanowięcemi dno jamy ustnej, 
tak, że tylko koniec i brzegi języka są wolne, nadto z przodu błona wyście= 
lująca całą przestrzeń jamy i powlekająca powierzchnię języka, tworzy fal- 
dẹ zwaną wędzidłem językowćm (frenułum linguae), które przecież w sta- 
nie normalnym ruchom języka nie staje na przeszkodzie. Język w massie 
swojej, pionowo, w kierunku dłagości podzielony jest przegrodą ścięgnistą 
(septum linguae) na dwie połowy i składa się z rozmaitych warstw włó- 
kien mięśniowych; liczne naczynia do niego dochodzące, służą do odzywia= 
nia go, nerwy zaś kierują jego czynnościami. Na górnej powierzehni języ= 
ka znajdują się trzy rodzaje brodawek: 4) brodawki nitkowate (papillae fi- 
liformes) najcieńsze i najdłuższe tworzą kutner języka, stoją w rzędach ró- 
wnołeglych, idących skośnie od środka ku brzegom; 2) brodawki grzybko- 
wate (pap. funyiformes albo cjatatae), czerwone, guzikowaute, rozsiane po- 
między poprzedniemi; 3) brodawki koliste (pap. vallatae albo mawrimae), 
największe, w liczbie 8 do 12 w postaci litery © ku tyłowi zbiegające się: 
mają one postać lecjków zgrubiałemi ohwodami ku górze obróconych, ster- 
czących po nad błoną śluzową. Brodawki zawierają w sobie koń- 
ce nerwów smaku. Język jest narzędziem trawienia pokarmów, czucia 
i głosu. Jako organ Arawienia dostarcza ślnzu ze swoich graczołów śluzo0- 
w30, służy do przenoszenia pokarmu z miejsca na miejsce, tudzież do ura- 
biania go po przeżuciu do postaci najdogodniejszej dla połknięcia. Język 
przytóm jest narzędziem dotyku, gdyż ostrzega o ciałach mogących wywrzeć 
wpływ mechaniczny szkodliwy na narzędzia trawienia, a znaczenie jego 
jeszcze jest większe z przyczyny, że w nim ma siedlisko swoje organ sma- 
ku. Chociaż język bezposrednio nie przyczynia się do wydawania głosu, 
dzielnie jednak wpływa na jego urabianie i jest dla mowy koniecznym; brak 
albowiem jego albo wadliwa budowa, sprowadza utrudnienie mowy lub zno- 
siją zupełnie. Do liczby wad takich i chorób języka przed innemi należą: 
zapalenie, rak, chorobliwe wrodzone lub nabyte przedłużenie, sparaliżowa= 
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nie i skaleczenie, które bywają trwałe lub nrzemijające, dające się uleczyć 
lub nieuleczone. Niekiedy wędzidło językowe sięga końca jego i wolne 
ruchy tumuje, wtedy podeięcie (seclio frenuli linguae) wadę usuwa. Jako 
symptomat choroby, a szczególniej nieprawidłowego trawienia, jest obłoże- 
nie języka. U zwierząt ssących język po większej części jest mniej rucho- 
my jak u człowieka i mniej wykształcony jako narzędzie smaku; u ptaków 
znika to przeznaczenie języka, gdyż zwykle jest on powieczeny błoną ro- 
gową; u gadów częstokroć bywa rozszczepany i mniej !ub więcej ruchomy; 
u ryb bardzo jest mało wykształcony, często zębami porosły, a niekiedy zu- 
pełnie go nie dostaje; napotykamy ślady jego u owadów i u niektórych 
rodzajów niższych gromad zwierząt, lecz przeznaczenie jego tutaj nie jest 
znane. 

Język czyli Mowa, w najobszerniejszćm znaczenia tego wyrazu jest ja- 
kimbądź objawem stanu wewnętrznego, za pośrednictwem znaków dostrze= 
galnych przez zmysły; językami są więc także maiej dokładne środki poro- 
zumienia się, jako to: giesta, miny, znaki oczów lub palców, które albo to- 
warzyszą mowie dla wzmocnienia jej wyrazietości, albo tez zastępują tako - 
wą w razie potrzeby. W przenośnóm również znaczeniu rozumiemy pod 
językiem objaw węwnętrznego usposobienia duszy za pośrednictwem głosu, 
jakoz w tém jedynie znaczeniu możemy mówić o języku zwierząt, którego 
„badaniem zajmował się długo Francuz Dupont. W ścislejszćm znaczeniu 
wyrazu język, któren tu jedynie rozebrać zamierzamy, jest on objawem 
myśli za pośrednictwem tonów organicznie uczłonkowanych, i jako taki 
sianowi on jeden z najistotniejszych przywilejów człowieka: w tem zaś zna- 
czeniu językiem zowiemy zarówno samą działalność wydobywania tonów 
organicznych, mających posłużyć do wyrażenia myśli, jako tež wypadek 
z tej działalności, t. j. całość tych tonów, ich form í połączeń, będących 
w posiadaniu czy wszystkich w ogóle ludzi, czy też jednego po szczególe 
narodu. Kwestyja o pochodzeniu języków, traktowaną jnż była w greckiej 
starożytności; ponowiono ją z większą jeszcze gorliwością w połowie XVIII 
stulecia. Uwazano języki albo za wymysły rozumu ludzkiego, albo za bez- 
pośredni dar Boga, w czóm powoływano śię nawet na Pismo S. Herder 
w sławnej swojej rozprawie konkursowej: „0 pochodzeniu języków” (Ue- 
ber den Ursprung der Sprache, Berlin, 1772), słusznie żałaego z obu tych 
zdań nie przyjął i pierwszy wyrzekł, że język bezwarunkowo jest konie- 
cznym istoty ladzkiej udziałem i że na drodze zarazem naturalnej i ducho- 
wo swobodnej tejże istoty jest utworem i płodem. Nie było to atoli je- 
szcze rzeczywistóm wyjaśnieniem istoty języka, jakoż późniejsi nawet od 
Herdera badacze, np. Adelung w swoim Mitrydacie (1806), zapatrywali się 
ha nią ze stanowiska tak jeszeze zewnętrznego i czysto mechanicznego, że 
twierdzili, iz wszystkie języki jednakowy mają rodzaj budowy, a począ- 
wszy od jedno-zgłoskowych Azyi Wschodniej, aż do kilko-zgłoskowych 
europejskich, różnią się 4d siebie tylko stopniem, do którego doszły na je- 
dnej i tej samej prostej drodze rezwoja. Wszakże już Eichhorn pierwszy 
w Niemczech dał pochop do klassyfikacyi genealogicznej języków, kiedy 
język hebrejski i z nim spowinowacone nazwał jednóćm wspólnóm mianem 
języków semicekich; zas Fryderyk Schlegel, w dziele swojem: O języku 
i mądrości Indów (Ueber die Sprache und Weisheit der Inder, 4808), od- 
różniał języki nieodmienne, przyrostkowe i odmienne, uwie pierwsze klussy 
nazywając nieorganicznemi, trzecią zaś organiczną. Sam ten już wyraz: 
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organizm, wybornie się nadawał do pojęcia o wewnętrznej zywntności ję- 
zyka, chociaż z drugiej strony i on był tylko wyrazem, niczóm więcej. 
Wkrótce potém Bopp (ob.) i Pott (ob.) stworzyli grammatykę porównaw- 
czą, przez co językoznawstwu nietylko stałą i szeroką nadali podstawę, ale 
zarazem z głębszćm rzeczy pojęciem wykazali technikę językową, t. j. śro- 
dki, za pomocą których język tworzy wyrażenia na rozmaite stosunki. Je- 
dnocześnie J. Grimin (ob.) w podobny sposób, tylko z uwagą na chronolo- 
giję, badał obszar języków germańskich, a nakoniec Wilhelm Humboldt 
(ob.), który głównie zwracał się de właściwości jodnostek, stanowczo wy- 
kazał, że wprawdzie każdy język jest wypływem ogólnej natury ludzkiej, 
lecz że zarazem stanowi oddzielny w sobie organizm, wiernie odbijający 
właściwość ludu kióry go używa i nawzajem znów wpływający na rozwój 
jego ducha narodowego. Uczył on również, że wprawdzie warunkiem ję- 
zyka jest natura władzy artykulowania głosu, ale większym jego warun- 
kiem kształtująca wewnętrzna działalność ducha, zarówno artykulująca jak 
tamta, i to do tego stopnia, że głuchoniemi, głośnej artykulacyi niemal cał- 
kiem pozbawieni, za pomocą widzialnego ruchu narzędzi mowy i za pomo- 
cą pisma głoskowego dochodzą do istotnego zrozumienia artykulavyi, nawet 
ją sami wykonywają, gdyż uczą się alfabetycznie czytać i pisać, nawet mó- 
wić. Badania te Humboldta, z powodzeniem gruntowniej jeszcze rozwijał * 
Stcinthal w swoich dziełach: Die Sprachwissenschaft Wilhelm von Hum- 
bołdt (Berlin, 1848); Die Klassifikation der Sprachen (1850); Der Ur- 
sprung der Sprache (1851). U nas starania około filozofii mowy ludzkiej, 
słabe tylko wydały płody; jedno z najlepszych, bo przynajmniej oparte na 
najnowszych badaniach, jest dziełko Kudasiewicza, p. t.: Próbki filozofii 
mowy (Warszawa, 1858). Wszystkie te prace są wprawdzie dopiero 
przygotowawczeini, ale w stosunku do niedawnego czasu, odkąd się niemi 
zajmować zaczęte, i tak już nader znakomite, a przynajmniej wystarczają 
na wskazanie przedmiotów, które wyjaśnić należy, ażeby dojść do dokła= 
dnego o istocie języka i rozmaitości językowej pojęcia. Przedmiotami te- 
mi są głównie następujące: 1) poznanie związku zachodzącego pomiędzy 
językiem a duchem; 2) oznaczenie stosunku języka względem myślenia; 
3) poznanie stosunku pomiędzy pojedyńczemi językami do ogólnej treści 
językowej, przyczóm ważnemi są jeszcze kwestyje następne: na czem po- 
lega rozmaitość języków? w jaki sposób rozmaitość la zachodzić może 
i musi? jak dalece jest wielką? nakoniec: 4) obraz rozmaitości językowej 
pod względem formalnym, czyli wyczerpująca klassyfikacyja języków. Ale 
wszystkie te kwestyje dopiero zaledwie zdołano postawić, jeszcze ich z dość 
jasnego nawet stanowiska nie wyświetlono, a zatćm do rozwiązania ich 
niezmiernie jeszcze daleko, zwłaszcza że pod względem psychologicznym 
wcale się dotąd niemi nie zajęto, a flzyjologija pomimo wielokrotnych 
i gruntownych badań, stosunkowo drobne dopiero zyskała rezultaty. Stro- 
nę językową objawiającą się na zewkątrz, t. j. głos, badali: Kempelen (ob.), 
Chladni (ob.), ostatni zwłaszcza w rozprawie: Ueber die Hervorbingung der 
menschlichen Sprachlaute (drukowanej w Annalen der Physik, Gilberta, 
tom 76, 1824); szególnie zaś Johannes Miller; Rapp, Versuche einer Phy- 
siologie der Sprache (4 tomy, Stuttgart, 1836—41); Bindseil, Abhandlun- 
gen zur allgemeinen vergleichenden Sprachlehre (Hamburg, 1838) i Heyse, 
System der Sprachlaute, w Zeitschrift für die Wissenschaft der Sprache, 
Hófera (tom IV, 1553). Głos jest dźwiękiem wydobytym dynamicznie, t.j. 
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samoistnym objawem życiowym organizmu zwierzęcego. Dźwięk mowny 
powstaje z przerobienia głosu wydobytego przez krtań, za pomocą po!ożo- 
nych nad nią części, jako to jamy ustowej, podniebienia, zębów, warg i no- 
sa. Wielka liczba działających tu części, rozmaitość ich względem siebie 
położenia i stopniowanie dechu, sprawiają nieograniczone prawie mnóstwo 
dźwięków i związków dźwiękowych, które ani się wszystkie nie dadzą 
oznaczyć przez pismo, ani dokładnie pod względem fizyjologicznym roz- 
trząsanemi być nie mogą, zwłaszcza gdy niektóre z rzeczonych organów 
przy współdziałaniu swojć'm wcale pod oko nie podpadają. Wszakże nie 
masz człowieka, któryby używał wszystkich możliwych dźwięków, a raczej 
każdy pojedyńczy człowiek, równie jak każdy naród, swój odrębny sposób 
używania organów głosowych i poniekąd pewnej ich części używa z nieja- 
ką predylekcyją. Główna różnica dźwięku mownego od innych, jak np. od 
zwierzęcych, od krzyku, śmiechu i t. p. zasadza się na tém, że mowny jest 
artykulowanym, ukształtowanym, odgraniczonym, zaś odgraniczenie to po- 
lega równie na właściwej jego naturze, t. j. na odrębnej jego treści, z któ- 
rej wynika rozdział tego głosu na dające się stale rozróżnić rodzaje i je- 
dnostki, jako też na danych zewnętrznych, powstających bądź fizycznie 
z ograniczających się zobopólnie dźwięków w związku dźwiękowym, badź 
umysłowo z rozumnej siły woli człowieka mówiącego, który trwanie 
dźwięku dechowego lub głosowego, stanowiące dopiero o pełnóm znaczeniu 
związków dźwiękowych, dowolnie może przedłużać lub skracać. Artyku- 
lacyja wnikająca w najprostsze pierwiastki materyjału językowego polega 
zatem głównie na władzy ducha nad narzędziami mowy, w celu zmuszenia 
ich do traktowania dźwięku odpowiednio formie jego działania, oraz do za- 
stosowania równie istotnych żywiołów dźwięku, t. j. jego materyjału, 
kształtu i wagi, jako też żywiołów jego przypadkowych, t. j. iloczasu i to- 
nu. Bliższy stosunek ducha względem mowy, według dzisiejszego stano- 
wiska językoznawstwa, jest następujący: gdy umysł dochodzący do samo- 
wiedzy otrzyma wrażenie, wnet bezpośrednio i instynktowo powstaje w nim 
potrzeba przedstawienia sobie samemu tego wrażenia, a do tego pierwsze- 
go aktn działalności umysłu, przybywa również natychmiast potrzeba 
utrwalenia rzeczonego pojęcia. Drugi ten akt odbywa się za pomocą jakie- 
gokolwiek zewnętrznego znaku, mianowicie przez dźwięk wydobywający 
się instynktowo, który staje się artykulowanym, t.j. w sobie skończonym 
i jednym, ponieważ samo także wycbrażenie jest w sobie skończone i je- 
dno. Język zatem czyli mowa jest instynktową samowiedzą wrazenia, 
ohjawioną w skończonym i artykulowanym dźwięku. Gdy następnie umysł 
z posuniętą już naprzód samowiedzą, dojdzie do utworzenia pojęcia, Z poję- 
ciem tóm poczyna sobie tak samo, jak poprzednio z wrażeniem, skutkiem 
czego nie wyraża ani wrażeń, ani pojęć samych przez się, lecz jedynie ich 
wyobrażenia, tak iż historyja języka jest zarazem historyją wyobrażeń 
ludzkich, język zaś jest wprawdzie jak najściślej połączony z myśleniem, 
ale nie jest jeszcze tóm samóm co ono, a w nim raczej na trzy jeszcze ce- 
chy charakierystyczne oddzielny wzgląd mieć należy. Pierwszą z nich 
jest treść myśli, stręczona przez wrażenia i pojęcia i stojąca pod własnemi 
swemi prawami, które należą do istoty ducha; drugą jest dźwięk, czyli 
w ogóle pierwiastek zewnętrzny; a trzecią, połączenie obu tych pierwia- 
stków i wyobrażenie treści myśli w dźwięku, podług praw oznaczonych, 
językowi właściwych. Trzecia ta cecha, którą Humboldt nazwał wewnę- 
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trang formą językową. jest właściwą duszą języka, we wnętrzną podstawą 
jego życia i kształów, Żadna wszakże z trzech tych cech nie jest w sọ- 
bie niezmienną: myślenie bowiem powstaje wprawdzie według praw wie- 
kuistych, dla kazdej jednostki zarówno ważnych, ale sposób wykonania ich 
równie bywa rozmaijty, jak i prawa niemniej powszechne organizmu fizy- 
cznego w każdćm ciele ludzkićm rozmaicie się objawiają. 1 tak np. jeden 
myśli prędko, drugi bystro, trzeci głęboko i t.d. Również i organa fizy- 
czne głosowe u wszystkich ludzi w ogóle są te same, a przecież u każdego 
inaczej zbudowane i każdy inaczej ich używa; nakonice zaś wielka rozma- 
itość zachodzić może co de sposnba, w jaki każdy wrażenia swoje wyrabia 
w wyobrażeniu. Do tej polegającej na istocie trzech tych pierwiastków 
zmienności, przybywa jeszcze wzgląd wzajemnego ich na siebie oddziały - 
wania, sposredniczenie bowiem dźwięku z wyobrażeniem głównie zawisło 
od właściwej natury dźwięków, któremi człowiek rozporządza, zaś tak zale- 
žne wyobrażenia oddziaływają znowu na wykształcenie treści myśli i od- 
wrotnie. Nakoniee podwójny jeszcze wpływ zewnętrzny objawia się w tej 
zmienności, bo skoro język przez dźwięk padpada pod zmysły, tém samém 
już wchodzi do zakresu sycstrzeżeń zmysłowych. zerówno dla osoby mó- 
wiącej, jak i dla tej, do której mowa jest zwróconą. Wprawdzie zrazi 
słyszy ją tylko ucha, lecz z powodu związku organicznego wszystkich 
zmysłów, wszystkie też w osobie mówiącej działają natychmiast na dalsze 
ukształtowanie dźwięku, oraz zawisłej od niego wewnętrznej formy języ- 
kowej, na samą nawet treść myśli. Ponieważ zaś osoba, do której mowa 
się zwraca, nietylko ma słyszeć osohę mówiącą, lecz także zrozumieć ją, 
przeto la ostatnia dźwiękami równie jak wyobrażeniami stosować się musi 
do ogólnej zdoiności cseky słnchającej. Tak więc, obok trwałych owych 
praw organicznych, istnieje jeszcze nieskończona rozmaitość, k:órej jedyną 
granicą jest granica ludzkiej w ogóle zdolności. Wynika ztąd, że język 
wprawdzie znwsze okazuje się ograniczonym przez cechy, stosownie da 
czasu i miejsca ściśle jemu nadano, aio zarazem posiada w sobie zarodki 
nieskończonej zmienności, a więc tak samo jest niewyczerpanym, jak sam 
materyjał myśli; sama zaś nieskończoność istniejących w nim związków ni- 
gdy wyczerpaną być nie może. tąd też i jeden język, wspólny dla wszy- 
stkich Indzi, nietylko jest niepodabnym, lecz owszem mnegość języków jest 
niezbędną, albowiem tyle zawsze ludzi jednym mówić będzie językiem, ile 
jest ich złączonych wspólnością wrażeń i wyobrażeń, oraz wynikającą z niej 
wspólnoscią obyczajów, praw, religii i t. d, czyli innemi słowy: każdy na- 
ród powinien mieć swój język oddzielny. Wszakże i taki nawet język ni- 
gdy nie jest w sobie stanowczo zamkniętym, lecz owszem, odpowiednio do 
galęzi narodu, skutkiem charakterystycznych różnie, d.ieli się na gwary 
(dyjalekta, narzecza), i schodząc znów do właściwości językowych, w po- 
jedyńczych ludziach indywidualiznje się na jednostki. Z drugiej znów 
strony język każdego narodu w różnych zostaje stopniach powinowactwa 
z językiem lub językami innego lub innych narodów, chnciaż takie powino- 
wactwo niekoniecznie zawsze i wszędzie zgadza się z ich powinowactwem 
fizycznćóm, bo przyczyny ich, same nawet dzieje, mogły być nieraz całkiem 
odmienne. Różność języków nie wypływa tedy wyłącznie, ani nawet prze- 
ważnie z zewnętrznych warunków różności w dźwiękach, ale raczej z róż- 
ności wewnętrznej formy językowej, ałbo też z samowiedzy rozmaitych dua- 
chów narodowych, działającej mniej więcej na formę owych dźwięków. 
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Języki nie mają jednego wspólnego szematu kategocyj, który jakoby w je- 
dnym mniej się wykształcił, w drugim więcej, nie tworzą one jednego po- 
między sobą stopniawania, według którego mierzyćbhy je można postępem 
od wspólnego początku ku idealnej doskonałości: są one raczej organiczne- 
mi członkami, które wszystkie razem składają się na eałkowity organizm 
nowy ludzkiej. Jeżeli jednak organizmu mowy, równie jak organizmu ro- 
śliny, albo zwierzęcia, poznać nie zdołamy z jednego lub kilku rodzajów 
języków, roślin i zwierząt, lecz tylko ze względnej ich całości, tedy konie- 
czną wyda się klassyfikacyja języków, a mianowicie taka, która wypływa 
nie z pojedyńczych, dowolnie pochwyconych oznak; jakoż np. i klassyfika-, 
cyja roslin podłag pręcików nie jest bynajmniej IE R orzna w rozpozna 
waniu organizmu roślinnego. Najwięcej na tém zależy, žeby wiedzieć, 
o ile i w jaki sposób jaki naród zdołał dostrzedz rożnicę i wzajemny stosu- 
nek materyjału i formy? o ile potrafił wyrobić ztąd wyobrażenie i takowe 
uwydatnić w formie dźwięku? Stosownie do natury tej zdolności, w danym 
narodzie powstawały aczywiście rozmaite formacyje dźwięków; i tak 
naprzykład w jednym mogły wprawdzie powstawać nazwy okoli- 
cznoeści fermy, ale skutkiem niedostatecznej bystrości w obsorwa- 
cyjach, niedostałeczne i nieliczne, tak, iż jedna taka nazwa służyć musi 
na oznaczenie kilkn form, np. częstotliwości razem z jednotliwością, mno- 
gości razem z jednością it. p. Najpaspolifszą i najbardziej zarazem ude- 
rzającą jest ta różnica w samej postaci wyrazów, bo alba forma to samo ma 
w nich znaczenie co treść, albo ta ostatnia uważa się za rzecz główną, a for- 
Ita przedstawia się w bezpośredniej od niej zawisłości. Jeżeli w wyobra- 
żeniach jakiego narodu treść i forma jednakową miały ważność, tody tako- 
wa ntrzymywala się również w formacyi wyrazów, a jeżeli znów pierwia- 
stek treści nie mógł się pomieścić w jednóri wyobrażeniu x pierwiastkiem 
fermy, (o i w fermacyi wyrazów nie mogły się złączyć w ścisłą jedność 
organiczną. Powstały więc języki oddzielające, w których wyrazy treści 
i formy stawiają się bezpośrednio jedne obok drugich, i składane, w któ- 
rych wyrazy jedne i drugie luźno tylko do siebie się przyczepiają, czyli two= 
rzą (ak nazwane wyrazy złożone. Jeżeli przeciwnie w wyobrażeniu pierwia- 
stek formy ważnym jest tylko o tyle, o ile spojony z pierwiastkiem treści, 
pierwiastek zaś treści dla ścisłego swego odgraniczenia wymaga pierwiast- 
ku formy, wówczas ścisłe obu połączenie, z przeważającym pierwiastkiem 
treści, objawia się również w formacyi wyrazów, a powstają z tąd języki 
mniej więcej czysto odmianowe. Jeżeli np. wyobrażenie: wilk, ma być 
wyrażone nie tylko przez się, lecz zarazem jako pierwiastek formy mnogości, 
wówczas języki oddzielające nazywają to: wilk mnogość, języki składane: 
mnogowilk, a języki odmianowe: wilki. Czyli w czasach przedhistorycznych 
języki oddzielające wyrabiały się w składane, a te następnie w odmianow e, 
nierozwiązaną zawsze pozostanie dla nas zagadką; w historycznych zaś, 
tam nawet, gdzie wiadomości nasze sięgają na lat kilka tysięcy, przekształ- 
cenie podobne nigdy miejsca nie miało, jakoż język chiński we wszystkich 
zabytkach piśmiennych ukazuje się oddzielającym, egipski składanym, 
a indo- europejskie odmianowemi. Ziém wszystkiem wydarzają się niekie- 
dy przemiany i zwroty (jak np. w językach uralskich czy fińskich), popie- 
Tane może osobliwą zdolnością dźwięków, ale dotąd zbyt mało jeszcze wy- 
jaśnione. Obok tego przewazną cechą różności w znanych nam językach 
jest sposób wyrażania czynności i formy, w jakiej się ona objawia; 
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prawdziwie rozwinięte bowiem słowo, za pomocą którego dopiero zdanie 
grammatyczne staje się zdaniem skończonćm, istnieje jedynie w językach 
baskijskim, egipskim, semiekich i indo-europejskich, gdy tymczasem inne 
obywają się albo szykiem, albo stawianiem obok siebie wyrazów, albo przy 
rostkami wyrażającemi tę spójność, albo imiesłowami, albo nakoniec forma- 
cyjami składanemi, które niekiedy wprawdzie uderzające zdają się mieć 
podobieństwo z rzeczywistemi odmianami słowa, lecz w zasadzie wielce 
od nich się różnią. Okazuje się ztąd, że zdolność językotwórcza tych na= 
rodów, które istotnego słowa nie posiadają, albo wcale nie doszła do roz- 
działu rozmaitych wyobrażeń treści i form, w jakich się takowa objawia, 
albo co najwyżej rozeznać potrafi czynność trwałą i przemijającą, lub też sa- 
mą istotę tej czynności. Na podstawie tych cech charakterystycznych 
rozdzielono tedy ostatniemi czasy znane nam języki na 13 naturalnych ro- 
dzin językowych. W pierwszych sześciu treść mięsza się z formą, a mia- 
nowicie obywają się one bez kategoryi i stawiają po prostu wyrazy obok 
siebie: 1) języki wschodnio -indyjskie;—nie mają również kategoryj, ale od- 
mieniają, lub też formacyję wyrazów wyrażają nazwy treści, albo przy- 
rostkami oznaczają stosunki wyrazów względein siebie, albo nakoniec wska- 
zują nazwy form przez wyrazy treści do pierwiastków wyrazów dodane: 
2) języki malajske-polinezyjskie, 3) języki kafryjskie i ludów Kongo, 
4) języki mandzurskie i mongolskie; — nakoniec dzielą kateyoryje bytu 
i czynności przez składanie pierwiastków wyrazowych ze słowem rzeczo- 
nóm lub też przez dodane zakończenia: 5) gwary turkomańskie i 6) języki 
uralskie czyli fińskie. W siedmiu ostatnich rodzinach czy grupach treść 
i forma są rozdzielone, a mianowicie nie odróżniając imienia od słowa sta- 
wiają wyrazy obok siebie: 7) język chiński;—woiela je w siebie: 8) mexy- 
kański; —składają wielokrotnie: 9) języki północno-amerykańskie. Natomiast 
odróżniają imię od słowa, albo wielokrotne dodaje obce formy: 10) język 
baskijski, —albo przyrostki:1t) egipski, —albo nakoniec odmieniają je, a to po 
części odmianą wewnętrzną: 12) języki semickie;—po części w sobie skoń- 
czoną i uczłonkowaną: 13) indo-europejskie. Początek wszystkich języ- 
ków i okres twórczy, w którym powstały właściwe im formy dźwiękowe, 
sięga daleko po za wszelką tradycyję historyczną. Tak jak my języki te 
znamy, począwszy od najdawniejszych ich zabytków, wyzuać należy, iż 
zmysłowa ich świeżość, we wszystkich przynajmniej językach indo-euro- 
pejskich, ciągle słabnie i ubywa, nowe zaś (ormacyje wyrazów możliwemi 
są tylko albo przez składanie, aibo przez etymologiję podług wzorów istniec- 
jących; eałkiem nowe atoli pierwiastki dziś już pojawić się nie mogą. Przy- 
czyny tego zjawiska szukać należy w samoistaćm wznoszeniu się ducha 
myślącego nad umysłową potęgę przyrody; wraz bowiem z tem podniesie- 
niem się zniknęło owo zmysłowe także wrażenie przyrody, które niegdyś 
tworzyło wyrazy, tak iż obecnie wszelkie nawet usiłowania ku wynalszie- 
niu owego pierwotnego związku pomiędzy dźwiękiem, wyobrażeniem i wra- 
żeniem nie mogą już doprowadzić do pewnego wypadku. Z drugiej stro- 
ny umysł myślący potrzebuje także środka ile możności niezmystowego, ta- 
kim zaś sposobem, wraz z wyswobodzeniem ducha z więzów zmysłowości, 
pozbawienie również wyrazu owych pierwiastków zmysłowych i przyro- 
dzonych, oraz przemiana jego w znak wyobrażenia i powstałego ztąd poję- 
cia, swobodnie umysłowa jest istotnym postępem języka, który pod wzglę- 
dem bystrości i ścisłości znaczenia wyrazów, oraz obfitego i delikatnego 
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ukształcenia szyku zdania, co najmniej drugie tyle zyskuje, ile traci pod 
względem formy dźwiękowej. Na tóm polega ustępowanie z pola języków 
syntetycznych, oraz wystąpienie i postęp języków analitycznych. Pierwsze, 
jak mianowicie sanskrycki, grecki i łaciński, koniecznie wszystkie okoli- 
czności gramatyczne wyrazić pragną przez rzeczywiste formy wyrazów, 
ztąd większą posiadają ilość i rozmaitość dźwięków odmianowych i mnóstwo 
samychże odmian. Języki analityczne przeciwnie, znaczną część tych form 
rozkładają na cząstki składowe, okoliczności zaś wyrażają przez samoistne 
formy wyrazowe, kładąc je obok wyrazu treści, a przynajmniej uzupełnia- 
ją te niedostateczne formy za pomocą ściślej oznaczających lub określają 
cych wyrazów posiłkowych, jaxiemi są: przedimki, zaimki, słowa posiłkowe 
i przyimki. "fo wzrastające uduchowienie języka rozkłada tedy wyraz 
w jedności wyrazowej zamknięty na dawne pierwiastki, przyczém okoli- 
czneść grammatyczną przez się wyraza za pomocą samoistnego wyrazu for- 
my, jak np. zamiast zamkniętego w sobie łacińskiego wyrazu: amabo, na- 
sze: kochac będe zawiera okoliczność czasu oddzieloną (bedę), wyrażoną 
oddzielnie obok wyrazu treści (kochac). W innych językach jest to jeszcze 
widoczniejsze, gdyż oddzielnie wyrażają również okoliczność osoby, np. 
zamiast w jednym wyrazie: amawistż, Francuzi mówią: tu as aimć, 
Niemcy: du hast geliebt; zaimkami formy fu i du oznaczając okeliczno- 
ści osoby, do której się mówi; słowami formy asi hast okoliczności cza- 
su, a nakoniec dopiero słowami aimé i geliebt sam wyraz trzeci. Po- 
między nowożytnemi językami europejskiemi najbardziej syntentyczną 
budowę mają słowiańskie, a między niemi z zachodnio - słowiańskich 
nasz polski; z wschodnio - słowiańskich illiryjski. Języki powstałe 
z zepsucia dawniejszych języków pierwotnych pod wpływem obcych 
żywiołów, t. j. języki romańskie, mają budowę przeważnie analityczną, 
a germańskie zajmują środek pomiędzy analitycznemi i syntetycznerni, mię- 
dzy niemi zaś mianowicie angielski wyższość swą nad innemi tej właśnie 
zawdzięcza okoliczności, że zasadzie analitycznej znakomite zostawiając 
wprawdzie pole działania, pierwotny swój jednakże charakier zachowuje 
niezłomnie syntetyczny. Mieszanego języka, t. j. takiego, któryby składał 
się z pierwiastków rozmaitych języków istniejących obok siebie i między 
sobą nie pojednanych, jako rzeczywistej mowy narodowej nie masz właści- 
wie wcale; części składowe bowiem z obcych języków wchodzą do tej 
ostatniej zwykle w stosunkowo małej tylko ilości, a jeżeli są liczniejsze, to 
albo ulegają potędze i prawom formacyjnym języka, do którego weszły, albo 
też same nad niemi nabierają stanowczej przewagi. Nawet tak zwane ję- 
zyki dowolne, jak np. złodziejski (ob.), w jednej tylko części swych zaso- 
bów wyrazowych istotnie są dowolnemi, co do reszty zaś stosować się mu- 
szą do praw tego języka narodowego, w którego obrębie geograficznym 
powstały Ze względu na pochodzenie i powinowactwo, odróżniamy języki 
pierwotne, pochodne i pobratymcze; i tak np. języki romańskie, t. j. fran- 
cuzki, włoski, hiszpański, prowonsalski i t. d., są pochodneni języka łaciń- 
skiego, a między sobą pobratymczemi; język łaciński względem romańskich 
jest pierwotnym, a względem greckiego pobratymczym. Języki zyjące są 
te, które dziś jeszcze są w ogólnóm ustnóm i piśmiennóm użyciu jakiego 
narodu, a zatóm podległe rozmaitym zmianom; umarłe zaś takie, które 
zmikłszy z życia potocznego, utrzymały się już tylko w pismach i dla iego 
w sobie są zamknięte i niezmienne, jak np. języki sanskrycki, staro-hebrej- 
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ski, staro- grecki i łaciński Jeżeli języki umarło stanowią głównie przed- 
miot nauki uczonych filologów, wówczas nazywają się także językami nat- 
kowemi. Starożytnemi czyli klassycznemi, w ściślejszćm znaczeniu nazy= 
wamy tylko grecki i łaciński. Językami świętemi albo kosściełnemi są te, 
które wyszedłszy z powszechnego użycia, utrzymały się jeszoże w obrząd- 
kach religijnych. Pod językiera (echnicznym rozumiemy te tylko wyrazy, 
któremi rozmaite nauki, sztuki, rzemiosła i t. d. wyrażnją szczegółowe swo- 
je pojęcia i przednaioly. Rozdział wazniejszych języków na kuli ziemskiej 
w ogóle jest następujący: A. Jezyki odmianowe, obejmują tylko dwie wiel- 
kie gałęzie językowe i puchodzą z Azyi; w nich okazaje się najwyższy 
rozwój grammatyczny, równie jak i narody, do których należą, były i są 
wyubrazicielami oświsty i historyi. Z drugiej znów strony, % oddzialy wa- 
nia takiej dzialalnosci historycznej i roboty umysłowej, tłómaczy się ciągły 
postęp samych form językowych. Po większej części narody te mają lito- 
ratury starożytne i bogate, a ponieważ najlłużej pod względem naukowym 
były badane, przeto najgruntowniejsze tez o nich posiadamy wiadomości: 
a) Jezyki indo-eurcpejskie (ob.), grammatycznie najbardziej ze wszystkich 
skończone, pochudzą z płaskowzgórzy na zachód grzbietu gór Mastag i Bo- 
lortag ku morzu Kaspijskiemu; ztamtąd przez wędrówki pokoleń rozsze- 
rzyły się aż do ujścia Gangesu na wschód, oraz do najdalszych wybrzeży 
i wysp europejskich na zachód, tak iż zajmują całą ogromną przestrzeń po- 
między dwoma temi punktami krańcowemi, z wyjątkiem kitku krajów osia- 
dłych przez plemiona fińskie, tureckie i kaukazkie. W ostatnich stu!eciach 
rozszerzyły się one jeszcze przez olbrzymią kolonizacyję do Ameryki. Im 
dawniej pokulenie oderwało się od pnia rodzinnego, i:n dalej się zapuściło 
było na zachód, tén mniej znać w nićm jeszcze ślady pierwotnej mowy, 
a rysy powinowactwa tém się bardziej zatarły. Najwięcej zaśna zachód leży 
Francyja, oraz wybrzeża Anglii i Irlandyi, gdzie są: I) Języki cel'yckie (ob.), 
dzielące się na dwie gruypy: jednę dawniejszą północno -zachodnią, gaćl- 
ską czyli gadhelską (narzecza iryjskie, gaelickie i Manks), oraz późniejszą 
południowo-zachodnią, cymeryjską czyli bretońską (języki cymeryjski 
w ściślejszóm znaczeniu, albo walijski, kornijski, armorykański czyli niž- 
szo- bretoński). Potm idą w środku Europy i na północnych jej wyspach 
i półwyspach: iII) spowinowacone ze słowańskiemi Jezyki germańskie (0b.), 
których kształt najdawniejszy znany nam jest z zabytków literatury goty- 
ckiej. W nich oddzieliły się: 1) język niemiecki (ob.), znany w rozmai- 
tych fazach rozwoju, jako niemiecki wyższy, średni i niższy (Ober-, Mit- 
lel- i Niedvrdeutsch), wraz z powstałym z mięszaniny dwóch pierwszych 
dzisiejszym językiem piśmiennym: Hochdeutsch; 2) język niderinndzki (ob.), 
dzielący się na hollenderski i flamandzki; 3) język fryzoński (ob.); język 
anglo-saxoński, z którego za wpływem romańskim powstał język angielski 
(ob.), najbardziej ze wszystkich germańskich wykształcony; 5) języki 
skandynawskie (ob.), których najdawniejsza, zaginiona już forma stare- 
norwegska, zostawiła po sobie bcgntą literaturę, gdy tymczasem dotąd kwi- 
tną jeszcze: a) islandzki, ze wszystkich germańskich żyjących najstaroży- 
tviejszy; b) szwedzki (ob.) i c) duński (ob ), z niewiele różniącą się od 
niego gwarą norwegską, oraz gwarami wysp Faröer, Orkadzkich i Szet- 
landzkich. Na wsckodzie Kuropy zasiadty: LII) Języki litewskie, małe ce- 
nione i w ograniczonóm tylko użyciu, niesłychanie jednak ważne pod 
względem językoznawstwa porównawczego, dzielące się na: 1) język litew- 
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ski w Prussach Wschodnich, mający literaturę szczupłą, z dzieł samych pra- 
wie religijnych złożoną, dziś szybkim krokiem dążący już do upadku, ze 
wszystkich jednak żyjących języków indo-europejskich budową swoją naj- 
starożytniejszy i dla tego niezmiernie ważny w badaniach nad innemi języ- 
kami litewskiemi i słowańskiemi; 2) język pruski, na wybrzeżach Wisły 
aż po Niemen, wymarły już pod konice XVII wieku i zachowany już tylko 
w jednym przekładzie katechizmu; mniej wprawdzie od litewskiego staro- 
Żytny, ale dla dawnych form swoich zawsze ważny; 3) język łotyszski, 
używany w Kurlandyi, oraz w stronach południowej i poładniowo-wscho- 
dnich Infant, książek drukowanych ma dużo, lecz literatury narodowej nie 
posiada i mniej więcej względem litewskiego języka zostaje w stosunku 
włoskiego względem łaciny. 1V) Jęxvyki słowiańskie dzielą się na dwie 
gruppy główne: a) zachodnią: 1) język polski (ob.), z gwarą kaszubską 
(ob.) w Pomeranii północno-zachodniej; 2) język czeski (ob.), z gywarami 
norawską i słowacką w Węgrzech półiocno-zachodnich; 8) serbski czyli 
wendeński, z dwiema gwarami wyższo- i niższo-iużycką; 6) wschodnią 
i południowo- wschodnią: 1) język rossyjski (ob.); 2) język bułgarski; 3) 
język iliryjski (z gwarami: serbską, kroacką, słoweńską). Najstarozytniej- 
szym ze wszysikich języków słowiańskich jest staro-bułzarski, czyli tak 
zwany cerkiewny. Część południowo-wschodnią Europy zajęły V) Jezyki 
pelawgijskie, do których należą: £) język grecki (ob.), znany w rozmaitych 
czasach i dyjalektach, z których naejdawniejszę formę zachował eolski; 
w następstwie przeszedł on pawoli w nieoddzielony odeń żadną stalą grani- 
cą język nowo-grecki. Język albański, równie jak dzisiejsze języki niż- 
szego Dunaju, bułgarski i wołoski, jest niezmiernie zepsaty i zanioczy- 
szczony, chociaż zdaje się pochodzeniem więcej zbiiżcny do greckiego, niż 
do któregokolwiek innego. 2) Język łaciński (ob.) utrzymał cechy staro- 
zylnicjsze ud greckiego; po wyparcia innych równieź indo-europejskich 
języków w dawnych Włoszcoh, jako lo: oskiego, umbryjskiego, etruskiego 
it. d, wraz £ Rzymem urosł w język literacki i niemal powszechny catego 
świala, a wymarłszy pozostał językiem kościelnym i uczonym. Z zetxnię- 
cia się ludowego języka łacińskiego (lingua romana rustica) z innemi, 
mianowicie z ceityckiemi i germańskiemi, powstały jako pochedne języki 
romańskie, t. j. włoski (ob.), hiszpański (ob.), portugalski (ob.), prowansal-- 
ski (ob.), (rancuzki (ob.), daku -romański czyli wołoski, i nie posiadający nie- 
mał żadnej literatury rhaeto: romański (ob. Romański język). b) Rodziny ję- 
zyków aryjskich, tak nazwane od wyrazu atja, którym się w Czasach 
przed- historycznych narody te mianowały, pozostały w Azyi i oddzieliły się 
tylko w rodzinę wysałą ostatnio w strony poludaiowo-wschodnie, oraz 
w drugą na pierwotnóm miejscu osiadłą. I) Języki indyjskie czyli wscho- 
dnio-aryjskie: 1) język sanskrycki (ob.), któremu językoznawstwo i histo- 
ryja oświaty najważniejsze zawdzięczają wskazówki, wymarł jako język 
potoczny zapewne w epoce mniej więcej Alexandra Wielkiego, ale dotąd 
jeszcze jest językiem świętym i uczonym. Jeszcze w III wieku przed Chr. 
rozwinął się z niego w kilku gwarach nowy język potoczny; 2) język prakry- 
cki, zaniedbany i zniewieściały w ustach pierwotnych mieszkańców Indyj 
bliższych sanskryt, mający również literaturę. Z jednej z gwar prakry- 
ckich powstał 3) język Pali (ob.), święty buddaizmu, a przed X wiekiem 
wykształcił się następnie z niego hindujski, który powoli rozdzielił się na 
4) hindyjski i 5) hindustański, oraz więle innych narzeczy indyjskich, po- 
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siadających częścią swoje literatury (ob. Indyjskie jezyki), Nakoniec na- 
leży tu rozpowszechniony w Azyi, Afryce, a od XV wieku i w Europie 
6) język cygański (ob. Cyganie), wprawdzie zmięszany z licznemi obcemi 
pierwiastkami, ale bynajmniej nietylko złodziejski, bo polegający według 
pierwiastku głównego wszystkich swych gwar na narzeczach ludowych 
północnych Indyj bliższych. 1I) Języki irańskie czyli zachodnie-aryjskie: 
4) Język Zend (ob.), panujący zapewne niegdyś w północnej Persyi, od da- 
wna wymarły, święty religii Zioroastra (ob. Zendawesta); 2) język Pehlwi 
czyli Hurwarecz, wymarły język starożytny Persyi zachodniej, również po- 
siadał literaturę ściągającą się do religii Zoroastra i znajduje się oprócz te- 
go w napisach i na monetach; 3) język staroperski, używany za Achemeni- 
dów, znany tylko z zabytków kunicznych (ob.); 4) język parski czyli nowo- 
perski, z literaturą bardzo wykształconą i rozpowszechniony jako piśmien- 
ny, wyższy towarzyski, dyplomatyczny i sądowy. Pobratymczemi nowo- 
perskiego są: 5) język beludżystański i 6) kurdyjski, oba nieliterackie; zaś 
7) język afghański czyli Pusztu, zmięszany jest z pierwiastkami indyjskie- 
mi, Irańskim z pochodzenia, ale systematem głosowym zbliżony do geor- 
gijskiego, jest 8) język Ossetów (ob.), bez literatury, rozpadający się na 
trzy narzecza. Bardziej jeszcze od irańskiego oddalił się za wpływem tur- 
komańskim 9) język armeński (ob.), z obszerną literaturą, rozpoczętą w IV 
wieku przed Chrystusem, rozdzielony na staro- i nowo-armeński z cztere- 
ma gwarami (ob. Irani Perski język i literatura). ©) Języki semickie, 
których ojczyzną jest Azyja południowo-zachodnia, podobniejsze są do sie- 
bie wspólnemi pierwiastkami i odmianami niż indo-earopejskie. Są one 
ściśle logiczne, dźwięk po prostu stosują do myśli, ale w pierwiasthach wy- 
razowych potrzebują trzech spółgłosek. Spółgłoski odpowiadają wewnę- 
trznemu znaczeniu, samogłoski okolicznościom grammatycznym; w odmia- 
nach ich widoczny jest brak harmonii. Narody semickie nie mają prawdzi- 
wej epopei, ale stworzyły i rozwinęły jedynobóstwo. 1) Najuboższym i naj- 
mniej z nich wykształconym jest język aramejski, rozpadający się na zacho- 
dnio-aramejski czyli syryjski (ob.) i poludniowo-aramejski, którego ojczy= 
zną było niegdyś Babylonija i któremu dopiero Alexandryni nadali dziś je- 
szcze mżywaną nazwę języka chaldcjskiego (ob.). Z Babylonu Zydzi po 
70-letniej niewoli wnieśli język chaldejski do Palestyny, skutkiem czego od 
epoki Makkabeuszów język hebrajski stał się uczonym i kościelnym, chal- 
dejski zaś silnie już występuje w Talmudzie i tworzy podstawę literatury 
rabbinicznej (ob. Zydowska literatura). Jako narzecze dotąd żyjące język 
ten utrzymał się pomiędzy chrześcijanami Chaldejczykami nad wyższym 
Tygrem i w Kurdystanie. Spowinowacone z nim są także umarłe już na~ 
rzecza samarytańskie (ob. Samarytanie), zabijskie (ob.) i palmyzeńskie 
(ob.). 2) W bliskićm pokrewieństwie z językiem hebrajskim czyli kana- 
ańskim, wypartym przez chaldejski, były języki fenieki i punicki czyli kar- 
tagiński, oba od dawna już umarłe. Starożytnym, a równie bogatym jak 
giętkim jest 3) język arabski (ob.), którego narzecze północne, podzielone 
na staro- i nowo-arabskie, przez Koran stało się panującym powszechnie 
językiem potocznym i książkowym na całej przestrzeni rozmaitych państw 
arabskich, ale znikło znowu z Europy, z wyjątkiem zepsutej gwary wie- 
śniaków na wyspie Malcie. Narzecze południowo-arabskie, czyli himia- 
ryjskie, znane jest już tylko z bardzo nielicznych szczątków, ale w Afryce 
natomiast się rozrosło. B. Jezyki oddzielające. Wprost przeciwnemi ję” 
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zykom odmianowym są jednozgłoskowe czyli oddzielające, posiadające tyl- 
ko wyrazy jednozgłoskowe, same pierwiastki, i zupełnie nie mające dodanych 
zgłosek formacyjnych na oznaczenie okoliczności grammatycznych, lub też 
nader słabe tylko ich początki. Do tego najniższego rodzaju grama aty z= 
nego naleza: 1) języki dalszych Indyj, jako to: birmański i bardziej jeszcze 
jednozgłoskowy anamski, syjamski ií t. d; 2) język tybetański (ob. Tybet), 
w którym ukazują się już początki formacyi odmian; 3) język półwyspu Ko- 
rei i 4) język chiński, oznaczający okoliczności grammatyczne wyrazów za 
pomocą ich szyku w śeiśle oznaczonym porządku zdania, posiadający bar- 
dzo bogatą literaturę, ważną także pod względem geograficznym, etnogra- 
ficznym i historycznym. C. Języki przyrostkowe. Pomiędzy pozbawione- 
mi odmian językami oddzielającemi, a zupełnie wyksztalconemi gramatycz- 
nie odmianowemi, znajduje się pośrodkiem nierównie większa od nich liczba 
wszystkich innych języków, w których okoliczności wyrazów wzgledem 
siebie wyrażają się za pomocą najrozmaitszych przyrostków. Do nich nale- 
żą: a) Języki tatarskie (ob.), zwane także altajskiemi, uralsko-ałtajskiemi, 
fińsko-tatarskiemi, ugro-talarskiemi albo (urańskiemi, w dwóch gruppach 
głównych: I) języki tatarskie w sciślejszćm znaczeniu: í) język tunguski 
z mandzurskim; 2) język mongolski (wschodnio-mongolski i kałmucki); 38) ję= 
zyk turecki (ob.) w trzech wielkich gruppach, dzielących się na 20 narzeczy 
(ujgurski, komański, usbecki, turkomański, kirgizki, baszkhirski, krymski 
it. d.), do kiórych dodać jeszcze należy gwarę rozproszonych na północo- 
wschodzie Jakutów nad Leną. II) języki fińskie (czudzkie, ugierskie, ural- 
skie), dzielące się na 4) samojedzki; 2) ugierski, z nalezącemi do niego 
ostyjackim, wogulskim i madziarskim; 3) bułgarski (czeremiski i mordwiń- 
ski); 4) języki permskie (permski, syrgijeński i wotijecki); 5) jezyki fińskie 
w ściślejszćm znaczeniu: a) język fiński, najwięcej wykształe ony u Finland- 
czyków czyli Suomalajnów w Finlandyi, posiadających również znakomitą 
poezyję i literaturę, gdy tymczasem wszystkie inne języki pochodzenia ta- 
tarskiego, z wyjątkiem tylko madziarskiego i tureckiego, małą tylko, lub ža- 
dnej nie mają literatury; 0) język estoński; c) inflancki; d) lapoński; e) in- 
gryjski. b) Jezyki kaukazkie. Pod tm mianem rozumiemy większą część 
języków podzielonych na rozliczne narzeczaą, osiadłe na szczupłej przestrze- 
ni na około Kaukazu i mało dotąd zbadane. Pod względem grammatycznyra 
najwyżej z nich rozwiniętym ma być georgijski czyli gruzyjski, najniżej 
abchazski. W językach tych odróżniamy: 4) gałąź iberyjską, na południo- 
wych stokach i dolinach Kaukazu, obejmującą literaturę gruzyjską i języki 
Lazów i Mingrelów, oraz język suański; 2) gałąź zachodnio- kaukazką, z ję- 
zykami Czerkiesów i Abchazów; 3) gałąź środkowo-kaukazką, czyli język 
rozpadających się na kilka ludów Mirdzegów ezyli Czeczeńców; 4) gałąź 
wschodnio-kaukazką, do której należą Lezgińczycy. €) Mało znane dotąd 
Języki północno- wschodnio-azyjatyckie, to jest: 1) język Jukagirów; 2) ję= 
myk Czuwańców; 3) języki Korjeków i Czukczów nad północnóm morzem 
Lodowatóm, 4) język kamczackii 5) kurylski czyli Aimoski, na wyspach 
Kurylskich. Spowinowacony z tym ostatnim jest język japoński dawniej- 
szy, zwany także Jamalos, używany juz tylko jako uczony, gdy tymczasem 
dzisiejszy język potoczny znacznie jest zmięszany % wyrazami chińskiemi. 
A) Jezyki dekańskie, czyli Indyj bliższych południowych (ob. Indyjskie ję 
wykż), wszystkie posiadają mniej więcej znakomite literatury, lecz pod 
względem naukowym mało jeszczcze są zbadane. Najwazniejszemi z po- 
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między nich są: 1) język tamulski; 2) język Telugu czyli Telingu; 3) język 
kanarezyjski; 4) język malajalamski; 5) język syngalezki. D. Zupeła 
nie odosobnionym od innych jako język wcielający jest język baskij-- 
ski (ob.), pozostały jeszcze jako zabytek epoki przedbistorycznej w zakątku 
zatoki Biskajskiej, a rozpowszechniony w trzech ezy czterech gwarach po- 
między Hiszpaniją a Francyją. Budowa jego przypomina najwięcej języki 
amerykańskie, choć nie znać między niemi żadnego powinowactwa. Języ- 
ki na wyspach morza Indyjskiego i Polinezyi, od Madagaskaru aż do wyspy 
Zmartwychwstania, oraz od Filipińskich wysp aż do Nowej Zielandyi, 
wszystkie należą do jednej gałęzi języków malajskich (ob.), są przyrostko- 
we i pod względem grammatycznym nader słabe rozwinięte. Ojezyzną ję- 
zyków malajskich, które tylko na półwyspie Malakka wchodzą na ląd stały, 
ma być górzyste wnętrze Sumatry. Na wyspie Jawie istnieje język poe- 
tyczny, zwany Kawi, grammatyczną swoją budową również malajski, ale 
etymologiją zbliżony do sunskryckiego. O językach Hanafurów, Papusów 
Cob.) i Negrów australskich, oraz o stosunkach ich względem języków ma- 
lajskich nic jeszcze pewnego nie wiemy. E. licznych języków Afryki zna- 
my zaledwie 109, ai z tych bliżej szczupłą tylko ilość, tak iż z pewnością 
głównych nawet grupp językowych ocznaczyć tu jeszcze nie możemy. 
1) Właściwemi tej części świata są te języki przyrostkowe, które razem na= 
zwano Chamickiemi; do nich należą: 1) powstały ze staro-egipskiego ko- 
ptyjski, z bogatą literaturą teologiczną, ale dziś wyparty przez język arab- 
ski i używany już tylko jako kościelny; 2) język nubijski, wraz z językami 
Dongola i Kensy (ob, Nubija), zwany także berberyjskim (barabra) czyli 
barbaryjskim, w Nubii i Kordofanie; 3) język Tebuzów czyli Tibbów, na 
wschód Sahary, według niektórych podobny do koptyjskiego, według innych 
zaliczony do języków Negrów; język biczarski, narodu na wybrzeżach 
wyższego Egiptu i Nubii, także podobne spowinowacony z koptyjskim, gdy 
tymczasem inni wywodzą go z Arabii, II) Języki semickie, rozmaitemi 
czasy i z rozmaitych krajów weszły do Afryki, między niemi: 1) język ety- 
jopski czyli axumski, pochodzący z południowo-himijaryckiego, dawny ję- 
zyk literacki w Etyjopii czy w Abisynii, używany już tylko jako książkowy 
i kościelny, a w IV wieku wyparty już przez nowszy język Geer czyli Ty- 
gre, który znów z kolei w XIV wieku ustąpić musiał miejsca ancharyjszie= 
mu; 2) Język Arabii północnej, arabski właściwy, zajął przes zdobywczych 
Arabów prawie całe nadbrzeże północne i częściowo wcisnął się nawet 
w głąb” Afryki. 3) Język berberyjski (ob. Berberyja) pochodzenia niepe- 
wnego, sięgający pod różnemi nazwiskami (Amazergów, Kabylów, Sza- 
wów, Szowów, Zuawów, Tergów, Tuergów, Tuaregów, Tuarików i t. d.) 
od granicy zachodniej Egiptu aż do oceanu Atlantyckiego, i od morza 
Śródziemnego do Senegalu i granie półnoenych krain Sudanu, skutkiem 
czego na ogromnym tym obszarze panuje miejscami język arabski, miej- 
scami zaś berberski. Ostatni ten języ, równie jak język Bamichów, czy= 
li wymarłych autochtonów wysp Kanaryjskich, zwykle wywodzi się z języka 
staro-numidyjskiego, którego dawny alfabet dziś jeszcze ma hyć w użyciu 
u Tuaregów. Budowa grammatyczna języka berberskiego ma charakter 
semicki, etymologiezna mniej nierównie. 4) Język Haussów czyli Guberich, 
rozpowszechniony w Afryce środkowej jako język handlowy, właściwie na- 
leżący do narodu mieszkającego nad rzeką Kworra i podległego dziś Fella- 
tahom; o nim także nie jest wiadomo, czyli należy do pokolenia semickiego 
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i czy w istocie pochodzi od dawnego języka punickiego lub kartagińskiego. 
5) Język Gallasów (ob.), narodu murzyńskiego w Abissynii południowej, 
powinowaty według jednych z językami semickiemi, według innych z ka- 
fryjskiemi. FID) Języki Wyższej Afryki, sięgające od Równika do Przy- 
Jądka Dobrej Nadziei, dzielą się tylko na dwie wielkie rodziny, t.j. zacho- 
dnią narodów Kongo i wschodnią kafryjskich. Od nich oddzielnym jest ję- 
zyk Mottentottów (ob.), odznaczający się tonami gardłowemi i dziwnóm 
klaskaniem języka. IV) Języki Negrów Sudanu i nadbrzeżn senegalskie- 
go aż do rzeki Kworra, nader są liczne i mocno od siebie się różnią. Naj- 
celnicjszym z pomiędzy nich jest 1) język Fulaków (ob.), bardzo dźwię- 
czny i rozpowszechniony, należący do narodn zamieszkałego w Wyższym 
Sudanie i po nadbrzeźu, przemysłowego, handlowego i rolniczego, założy- 
cicla licznych osad, którego iana znów gałąż, Fellafxhowie, powiększyli 
kraj swój przez zdobycze; 2) język Mandyngów, równie trudniących się 
handlem i przemysłem, najpotężniejszych po Falahach, pomiędzy Senega- 
lem i Kworrą, rozpada się na liczne narzecza; 3) język Jalofów czyli W o- 
łofów, w Sencyzmbii; 4) język Aszantów (ob.), najpotęzniejszego narodu 
na Wybrzeżu Zlotem i w przytykających krajach Afryki środkowej; 5) ję- 
zyk Ardra czyli Aszire, należący do Dahamejezyków ezyli Fojerów na 
Wybrzeżu Wyższej Gwikci, jeden z najnboższych pomiędzy językami afry- 
kańskiemi, mający pomimo to kilka języków pochodnich. F. Języki w Ame- 
ryce, których. jest kilkaset, tworzą zwykle małe tylko rodziny, które ze 
wzglądu na pierwiastki i etymolegiję, wcale między scebą nie są spowino- 
wacone. Wszystkim zas tym językom, począwszy od Greulandyi i morza 
Lodowatego Północnego, aż do Przylądza Horn, wspólną jest jedna budowa 
grammatyczna, tuk zwana wcielająca, zlewająca kilka wyrazów w jednę 
całość, czem różnią się od wszystkich innych znanych języków, a podobicń- 
stwo między enropejskiemi mają tylko z jednym baskijskim (ob. Amery- 
kańskie jezyki). Nikną one z każdym dniem, skutkiem rozpowszechniają- 
cych się przez kolouizacyję językow romańskich i germańskich, z których 
pierwsze zajęły już Amerykę południową i śradkową, drugie północną. 
Do najciekawszych dzieł traktujących o językach, oprócz wymienionych juź 
na początku niniejszej pracy, należą: Balbi, A/las etknoyraphique du globe 
(Paryż, 1826); Prichardj Researches into the physical history of mankind 
(Londyn, 1826); Vater, Liferatur der Grammatiken, Lexika und Wórter- 
sammlungen aller Spraehen der Erde (Berlin, 1847); Berghaus, Physikali- 
scher Atlas (Gotha, 1852); A. J, Johnes, Philological proofs of the original 
unity and recent origin of the human race derived from a comparison of 
ihe language of Asta, Kuropa, Africa and America (Londyn, 1843). 
F. H. L. 

Językowa albo gnykowa kość (0s hyoideum), jedyna kość w cielo 
ludzkiem, nie spoczywająca bezpośrednio na innej kości. Składa się ona 
z trzonu (corpus, basis), czyli częśei środkowej, mającej linije i piętna dla 
osady mięśni języka; z rogów większych (cornua majora), które łączą się 
za pomocą więzów z kością krtaniową i z kością skroniową; z rogów mniej- 
szych (cornua minora), służących także za osadę mięśni. 

Jibum, znaczy po hebrejsku lewirackie małżeństwo, czyli zawarcie 
związków małżeńskich z bratową. U dawnych wschudnich narodów, jak np. 
u Ilebrejczyków (Genesis, 38, 8), Egipcyjan i Persów, istniał jeszcze przed 
Mojżeszem, a nawet teraz u Czerkiesów i innych ludów istnieje obyczaj, że 
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brat powinien się żenić z wdową, pozostałą po jego bezdzietnie zmarłym 
bracie. Mojżesz w swoim zakonie (Deuteronomium, 25, 5, 6, 7) utrzymał 
ten obyczaj, z tą wszakże zmianą, że jeżeliby brat bezdzietnie zmarłego, 
czyli szwagier pozostałej po tym ostatnim wdowy, nie chciał zawrzeć z nią 
związków małżeńskich, może się od nich uwolnić za dopełnieniem obrzędu 
Chalicach (ob.). Dokładne objaśnienie i okreslenie przepisu Jibum zawar- 
te jest w talmudycznym traktacie Jebumot. Od czasu zakazania Żydom 
przez Gerszoma (ob.) wielożeństwa, aby nie dać zadnego pochopu do prze- 
stąpienia tego zakazn, przepis Jibum, nietylko gdy mający go wykonać ma 
już żonę, ale nawet gdy jest bezżennym, bezwarunkowo zniesionym ije- 
dynie na obrzędzie Chalicach ograniczonym został. F. Str. 

Jicchaki, ob. Rasxy. 

Joab, syn Sarwii, siostrzan Dawida. Po wybraniu tego ostatniego na 
króla, Joab został najdziełniejszym z wodzów jego. Zaraz w poczatkach 
panowania Dawida, Abner, dawniejszy syn Saula, starając się wynieść sy- 
na jego Isbosetha na tron Izraela, wypowiedział: wojnę Dawidowi, ale na 
głowę porażony został przez Joaba, własną ręką atoli zabił brata jego 
Azaela. Mszcząc się śmierei brata, Joab zabił zdradziecko Abnera, gdy 
ten przyszedł pózniej do Hebron, ofiarować swoje usługi Dawidowi. Nie- 
śmiał Dawid ukarać Joaba, albowiem Synowie Sarwii, potężniejsi byli wów- 
czas od niego. Niedługo potćm Joab odznaczył się wszedłszy pierwszy 
przy szturmie do Jeruzalem, bronionego przez Jebuzejczyków, i został het- 
manem. Sam dowodził wojskiem przeciw Ammonitom, którzy zelżyli sro- 
motnie posłów Dawida, pobił ich, równie jak Syryjczyków, którzy w pomoc 
im przyszli ; w roku następującym tak szczęśliwie prowadził oblężenie ich 
stolicy, że Dawid bez trudności ją opanował Gdy Absalon, po zamordowa- 
niu przyrodniego brata swego Amnona, którego siostrę Tamor był zgwałcił 
i uciekł do Tholomai króla Gessur, i gościł tam trzy lata, Joab wyjednał dlań 
pozwolenie na powrót i przebaczenie Dawida. Po podniesieniu rokoszu 
przez Absalona przeciw ojcu, Joab wiernie trzymał się strony Dawida, 
i wbrew jego zakazowi zabił Absaluna, gdy ten po bitwie pod Mahanaim, 
uciekając, zawisł długiemi włosami na dębie. Wyrzucał potem Joab Dawi- 
dowi, że opłakiwał śmierć buntowniczego syna. Rozgniewany Dawid, po~ 
stanowił przy pierwszej sposobności pozbyć się Joaba. i w miejsce jego 
mianował hetmanem Amazę. Obrażony tą niełaską Joab, zabił Amazę, 
i w ostatnich latach panowania Dawida wziął stronę syna jego Adonijasza, 
kuszącego się o tron. Salomon objąwszy rządy, zaraz stosownie do polece- 
nia ojca, kazał zamordować Joaba, w przybytku Pańskim przy ołtarzu. 
(li Król, 2, 3; 10; 14; 18, III Król, 1,7, 19, 41; 2,5, 22; I Paralip, 
2; 11, 6). L. R. 

Jcachaz, król Izraela, syn i następca Jehu (ob.). Królestwo Izraela by- 
ło pod jego panowaniem osłabione i uciemiężone przez Syryjczyków, pod 
dowództwem Iazacla; i spełniło się proroctwo Elizeusza. Wszelako Joa- 
chaz wezwawszy Boga o pomoc, otrzymał ją; ale nawrócenie się jego nie 
było szczerem; czynił on złość przed Panem, naśladował grzechy Jeroboama 
i zaprowadził w Samaryi bałwochwalczą cześć Astarty. Dla tego też pod 
jego panowaniem Izrael nie wrócił do dawnej potęgi, iJoachazowi zliecznych 
wojsk jego pozostała tylko cząstka, „bo je był wytracił król syryjski, i obró- 
cił był jako proch we młóchie bojowiska.? Panowa* Joachaz lat 47. Na- 
stąpił po nim syn jego Joas (IV, Król, 8, 12; 13, 1—9). —Joachaz, król 
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judzki, najmłodszy syn i następca Jozyjasza. Gdy ten ostatni poległ pod 
Mageddo, w bitwie przeciw królowi egipskiemu Nechao, Joachaz w miej- 
sce jego wybrany został przez naród, Ale nie panował on według ducha 
Bożego i czynił złość przed Panem. Po trzech miesiącach królowania, 
wzięty w niewolę w Rebla, w kajdanach zaprowadzony do Egiptn, tamże 
umarł. Nechao mianował królem jadzkim starszego brata jego Klijacima. 
syna Jozyjasza, odmieniwszy imię jego na Joakima (IV, Król., 23, 30—34). 
Joachas, było drugie imię króla judzkiego Ochozyjasza (ob.), L. R. 
Joachim (święty), małżonek świętej Anny, ojciec Najświętszej Maryi 
Panny, Bogarodzicy. Pismo Święte o nim nic nie mówi: Prot- Erangelium 
Jacobi, wymienia Joachima już jako ojca Maryi, i opisuje szczegółowo nad- 
zwyczajne okoliczności towarzyszące jego narodzeniu. Wprawdzie ta 
Ewangelija jest apokryfem, ale sięga najdawniejszych czasów Kościoła. 
Znana była Orygenesowi, Piotrowi alexandryjskiemu, Grzegorowi Nysseń- 
skiemu, Hpifanijaszowi i wszystko co Ojcowie Kościoła opowiadają o Joa- 
chim'e, opiera się rzeczonej Ewangelii, i słusznie, gdyż jej pisarze, gnosty- 
cy, nie mieli żadnego powodu do zmyślania wiadomości o jego życiu, 
owszem trzymając się naprawdy większą wiarę zyskiwali dla swojego utwo- 
ru. Podług tej Ewangelii, Joachim był poczciwym i pobożnym Tzraelitą, 
pilnie uczęszczał do świątyni, składał ofiary; ale nie miał dzieci, i z tej 
przyczyny, wiele wraz z Żoną ponosił szyderstw. Wszelako Bóg wysłu- 
chał ich modlitw, i pomimo ich wieku podeszłego, anioł zwiastował im na- 
rodzenie dziecka, którém była N. Maryja Panna. Bardzo wcześnie obcho- 
dzono pamiątkę św. Joachima na Wschodzie; daleko zaś później na Zacho- 
dzie. Papież Julijusz II naznaczył ją na dzień 20 Marca; Pius V wykreślił 
z brewijarza rzymskiego; Grzegorz XV przywrócił r. 1620. Obecnie Ko- 
ściół święci tę pamiątkę dnia 34 Sierpnia. L. R. 
Joachim, opat, urodził się około r. 1130, a według innych około r. 1145, 
w Cosenza, w Kalabryi, pełnił przez czas niejaki służbę u tamecznego dwo- 
ru, ale opuścił go zniechęciwszy się do światai odbył pielgrzymkę do Ziemi 
Świętej, Za powrotem, wstąpił do klasztoru Cystersów w Corrazo, nieda- 
leko rodzinnego miasta i dostąpił godności opata. Ponieważ obowiązki 
urzędu i reguła zakonna, niepozyńlały mu oddać się zupełnie naukom, 
a czuł w sobie powołanie do wykładu Pisma Świztego, prosił więc 1188r. 
papieża Lucyjusza III, o wolność zajmowania się wyłącznie iym przedmio- 
tem, a później papieże Urban III i Klemens III mocno go zachęcali do tej 
pracy. Joachim oddał się pisaniu różnych dzieł w ustroniu Flory, a zara- 
zem zgromadził koło siebie pewną liczbę uezniów, którzy w r. 1189 utwo- 
rzyli nowy zakon, wybrawszy Joachima pierwszym swym opatem. Zało- 
żono patóm dwa inne klasztory (r. 1196). Joachim nadał im osobną kon- 
stytucyję, którą zatwierdził papież Celestyn III. "Tym sposobem powstała 
kongregacyja Flory. Joachim umarł dnia 30 Marca 1202 r. Swiątobliwość 
jego życia nie ulega Żadnej wątpliwości. Uważano go za proroka i posia- 
dał wielką wziętość u ludu, u papieżów, królów, a zwłaszcza u cesarza 
Henryka VI. W pismach jego objawia się bystrość umysłu, duch bardzo 
w sobie skupiony, głębokie uczucie politowania dla nieszczęść Kościoła, 
niezłomna żarliwość przeciw zepsuciu dushowieństwa, oraz uciskowi, które- 
go dopuszczali się monarchowie względem Kościoła. Pomimo tego wszy- 
stkiego imię Joachima było okrzyczane za jego życia, a więcej jeszcze po śmier- 
ci. jednej strony założenie nowej kongregacyi wzbudziło niechęć Cy- 
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stersów, których poprzednio był opatćm; z drugiej strony, pismami i proe- 
roctwami swemi ściągnął na się skargi nieprzyjaciół o fanatyzm i herezyję, 
Zarzucano mu częste i goręce, niekiedy przesadzone wystąpienia przeciwko 
duchowieństw u wszelkiego stopnia, przeciw papieżom, tardynałom, bisku- 
pom, którym przepowiadał surowe kary; zarzucano też zdania trącące mistycy— 
zmem. Dzielił on bowiem historyję Objawienia na trzy wieki: Ojca (Stary 
Testament), Syna (Nowy Testament) i Ducha, w którym te wieku ogień 
miłości Boskiej, jasne widzenie prawd wiekuistych i monachizm kontempla- 
cyjny, zaszczepią na ziemi pewien rodzaj stanu chwały, wyprzedzający niee 
bieską. Liczne księgi i proroct a fałszywie przypisywane Joachimowi, nie 
mało także zaszkodziły powadze jego imienia. Uważany był za proroka 
i rzeczywiście antentyczne jego pisma zawierają w sobie wiele przepowie- 
dni, które się ziściły, jak naprzykład o nastaniu dwóch nowych zakonów 
w Kościele. Mylnie wszakże przyznawano Joachimowi: Introductorium in 
Evangelium aeternum, którege auterem hył Franciszkan, heretyk Gerard; 
tudzież Vaficinium, czyli proroctwa o papiczach, od Mikołaja HI do Fnno- 
centego VII. Autentyczne pisma Joachima są: Kommentarye na Apokalip= 
sis; Concordantia Vet. et Navi Testamenti (Wenecyja, 1519); Psallterium 
decem chordarum (tamże, 1527), obejmujący mistyczne znacacnio Psalmów 
i wykład tajemnicy Trójcy przenajświętszej. Kommeniarze na Izajasza 
i Jeremijasza, Listy. ZŻywet Joachima opisali: Grzegorz Landet, opat Cy- 
stersów (Paryż, 1660) i Dom Gervaise, trappista (tamže; 1745, tomów 2). 
L R. 
Joachim, imię trzech patryjarchów terannwskich (bolgarskich) :—J0a- 
chim I, pierwszy patryjarcha po urządzeniu i zatwierdzeniu precz cesarza 
greckiego patryjarchatu ternou skiego. Na żądanie cara bolgarskicgo Ja- 
na M Asienia, cesarz nicejski Jan Wataces i patryjarcha carogrodzki (na- 
tenczas w Nicei rezydujący) German, skłonili trzech patryjarchów wscho- 
dnich: jerozolimskiego, antyjocheńskiego i niexandryjstiego, ze nznali ar- 
cybiskupstwo ternowskie, dotąd pozostające pod zwierzchnictwem arcybi- 
skupa ochridzkicgo, za oddzielny patryjarchat bołgarski. W tym celu 
zgromadziło się w Lampsaku (w Azyi Mniejszej) całe wyższe duckowień- 
stwo bołgarskie i tu po zaślubieniu cesarzewicza Teodora Laskarysa, z He- 
leną Asieniówną, arcybiskup ternowski Joachim, „mąż pobożny, świętubli- 
wemi czynami i życiem głośny” (jak mówi Słuodikon cara Boryla), ogto- 
szony został patryjarchą bołgarskim i zatwierdzony aktem, opatrzonym pie- 
częciami wszystkich czterech patryjarchów (r. 1234). Zmarł r. 1237. — 
Joachim II, trzeci patryjarcha, przyjmował ś, Sawę, arcybiskupa serbskie - 
go, powracającego ze Wschodu, w Ternawie, tamże zmarłego 1232 roku, 
(O rozciągłości granie ówczesnega patryjarchatu ternowskiego, porównaj 
artyku? Jan II Asień). —Joeachim IM, szósty patryjarcha, roku L283 był 
w Carogrodzie, gdzie wstawiał się u cesarza Andronika za uwolnieniem 
z więzienia Swatosława Terterowicza, który trzymany tam był jako zakła- 
dnik. W r. 1294 patryjarcha Joachim, na rozkaz tegox Swatosława, został 
zrzucony ze skały w Tarnowie za zdradę kraju, jnkiej dopuścił się przez 
wejście w umowę z Tatarami, kiórzy wtargnęli do Dobryczy (Dobru- 
dża). PF. 
Joachim, a Nativitate B. M. V.. czyli od Narodzenia N. Panny, pijar, 
wydał: Gemma fluminis Aquinatlici (Warszawa, 1672, 4-to), i Sacra- 
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tissimum divini pecloris enigma publicae (rutinae oblatum (Kraków, 


1667, 4-to). L. R. 
Joachim a S. Francisco, czyli od św. Franciszka, karmelita bosy, wy- 
dał: Tractatus de Angelis (Poznań, 1760, in fol.). L. R. 


Joachim Murat, król neapolitański, jeden z najwaleczniejszych gene- 
rałów i szwagier Napoleona I, był synem oberżysty z Bastide pod miastem 
Cahors w departamencie Lot, we Francyi gdzie urodził się d. 25 Marca 
1767 czy (eż 1768 r. W młodych latach, za protekcyją możnych, uczęszczał 
do kolegijum w Cahors, następnie, słuchał teologii w Tuluzie; wkrótce ato- 
li porzuciwszy zamiar zostania księdzem, wstąpił jako ochotnik w szeregi 
armii ardeńskiej. Zagrożony karą za okazaną nieuległość, opuszcza pola- 
jemnie swój pułk, przybywa do Paryża i tu, jak mówią, czas jakiś pełni 
u kupca słażbę piwniczego czyli kielnera. Następnie, przyjęty do gwardyi 
Ludwika XVI, po jej rozwiązaniu wszedł do pułku strzelców konnych 
w stepniu podporucznika. Jako zapalony republikanin, walecznością swoją 
doszedł de stopnia pułkownika: z upadkiem jednakze terroryzmu, zmuszony 
był armiję opuścić. Utwzymawszy się na stanowisku swojćm w wypadkach 
zd. 13 Vendemiair'a (5 Października, 1795), poszedł z Napoleonem do 
Włoch. W samych początkach tej kampanii, w r 1796, męztwem i wyż- 
szemi zdolnościami Morat zwrócił na sicbie u:agę samego wodza, który 
go wkrótce swoim adjulantem mianował i zaufaniem zaszczycał, W roku 
1796, miesiącu Maju, Napoleon polelecił mu zdobyte chorągwie zawieść 
dyrektoryjatowi, za co mianowany został generałem brygady. Jako do- 
wódzca swojego oddziału, odznaczył się w bitwach pod Roveredo, Bassa- 
no, Rivoli i przy przejściu przez Tagliamento.  Jednceząc zawsze swe lo- 
sy z losami Bonapartego, przyłączy! się do jego egipskiej wyprawy. Wy- 
leczony z otrzymanej przy wylądowaniu rany, walczył w bitwach pod 
Gazą, St. Jean Acre, na górze Tabor, a mianowicie pod Abukir, za co 
otrzymał stopień generała dywizyi. Po tém udał się z Napoleonem do 
Francyi itu mu znakomitą wyświadczył przysługę: w dniu bowiem 18 
Brumaire’a (ob.) wpadłszy na czele 60 grenadyjerów do St. Cloud, rozpędził 
radę pięciuset. Wtedy Napoleon oddał mu dowództwo swej konsularnej 
gwardyi, a w dniu 20 Stycznia 1800 r. wydał za niego swoją najmłodszą 
siostrę Karolinę, kobietę zręczną i rozumna. Kiedy armija pomocnicza wy- 
ruszyła do Włoch, Murat, jako dowódzca jazdy, świetne pod Marengo od- 
niósł zwycięztwo. W r. 1801 otrzymał główne dowództwo armii obserwa- 
cyjnej we Włoszech, a następnie, mianowany został generałem rzeczypos= 
politej cyzalyińnskiejj W r.1803, jako deputowany z departamentu Lot, 
wszedł do ciałs prawodawczego: w Stycznia zaś 1804 r. w czasie, kiedy 
Bonaparte zamierzał wstąpić na tron, Murat został gubernatorem Paryża. 
Za czasów cesarstwa na Murata jako na szwagra Napoleona, spadały 
wszelkiego rodzaju dostojeństwa, mianowany marszałkiem, księciem domu 
cesarskiego, wielkim admirałem, kemandorem Legii honorowej otrzymał nad- 
to w r. 1805 pruski order Orła czarnego i bawarski św. Huberta. W woj- 
nie z Austryją wr. 1805 dowodził jazdą nad Renem. Po poddaniu się 
Ulmu, ścigał arcyksięcia Ferdynanda, generała Werneck zmusił do złożonia 
broni i poszedł na Wiedeń. On w bitwie pod Austerlitz, dowodząc całą 
jazdą, zwycięztwo na stronę Francyi przechyli. W nagrodę tych zasług, 
w roku następnym, cesarz oddał mu rządy nowo utworzonego wielkiego 
księstwa Bergu (ob.). W kampanii pruskiej dowodził także kawaleryją. 
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Po bitwie pod Jena ścigał rozproszoną armiję pruską. Z równóm powodze- 
niem w r. 1807 walczył przeciwko armii rogsyjskiej i w d. 8 Lutego w bi- 
twie pod Eylau (o5b.), w d. 14 Czerwca pod Friedlandem (ob.) szalę zwy= 
cięztwa przeważył. Po zawarciu pokoju w Tylży, Napoleon oddał mu 
dowództwo armii do Hiszpanii przeznaczonej. Tu zcałą zręcznością po- 
pierał politykę Napoleona. W dniu 23 Marca 1808 r. jako zwycięzca, 
wszedł do Madrytu; uważając się atoli za następcę wypędzonoj dynastyi, 
zmuszony był wkrótce powrócić do Paryża. Kiedy potóm najstarszy brat 
Napoleona, Józef Bonaparte, koronę hiszpańską przyjął, Murat, ulegając 
prośbom swej małżonki, przyjął nawzajem koronę neapolitańską. Wd.t 
Sierpnia, pod imieniem Joachima I Napoleona, Murat objął rządy królestwa 
neapolifańskiego a to wtenczas, kiedy usunięta dynastyja Bourhońska, 
pod opieką Anglii na wyspie Sycylii schronienia szukać musiała, Murat 
nie miał zdolności, jakie, w podobnych okolicznościach, potrzebne są w mo- 
narsze. W prawdzie, obok świetnej powierzchowności, łączył on w sobie 
przyzwoitą dumę, odwagę i dzielność żołnierską; wszelako moralnej ener- 
gii i politycznej bystrości umysu nie posiadał. Mimo to, swojem roztropnóm 
i umiarkowenćm postępowaniem, umiał pozyskać serca ludu, którego rany, 
siłą woli swojej i niezmordowaną działalnością zagoić starał się. Upodo- 
banie w powierzchownej świetności, a mianowicie, teatrainość w ubiorze, 
co go w oczach Francuzów i Niemców śmiesznym nieraz czyniła; tu na 
naredzie południowym, podniosło jego znaczenie i popularność. W r. 1810 
lubo niechętnie, wyprawił się na Sycyliję; wyprawa ta atoli zupełnie mu 
nie udała się. Odtad, z przykrością znosząc gniotące go jarzmo Napolec- 
na, usiłował zrzucić je dia dobra swojego narodu. Zamiar oddalenia wojsk 
cesarskich pozostał jednak bez skutku. Nie udało ma się również usunąć 
Francuzów od zajmowanych przez nich urzędów. Wbrew temu dążeniu, 
Napoleon, w swej nieograniczonej władzy, Francuzom tam zamieszkałym, 
nadał prawo obywatelstwa. Zmartwiony têm postąpieniem swojego szwa- 
gra, Murat usunąwszy się do swego pałacu na Capo di Monte, ciężkiej 
uległ chorobie. Wezwany przez cesarza do wzięcia udziału w wyprawie 
na Rossyję, Joachim, na czele 100,000 Nenpolitańczyków, stanął w szere- 
gach wielkiej armii i ta w miesiącu Kwietnia 1812 r., ohjat dowództwo nad 
całą jazdą. W każdej potyczce kampanii tej, a mianowicie w bitwie pod 
Moskwą, Murat dawał dowody nieustraszonej waleczności. W czasie zaś 
pamiętnego odwrotu z Rossyi, Napolon oddał ma w Wilnie dowództwo nad 
szczątkami wielkiej armii, które, złożywszy wkrótce w ręce księcia Buge- 
nijusza, sam nie ukontentowany i strapiony, ruszył do Neapolu. Wprawdzie 
za wybuchnięciem na nowo wojny w r. 1813, Joachim przyłączył się znów 
do francuzkiej armii, ale już nie ztym co dawniej walczył zapałem. Po 
bitwie pod Lipskiem zwrócił się powtórnie do swego państwa ze stałym za- 
miarem zniweczenia krępujących go dotąd wpływów Francyi; a kiedy 
związkowi przeszli Ren, Murat na mocy zawartego w d. 11 Stycznia 1814 
roku z Austryją układu i po zawieszeniu broni z angielskim admirałem 
Bentick, chcąc utrwalić byt swój polityczny, zobowiązał się dostarczyć 
koalicyi wojska pomocnicze. Jakoż posunął się nawet przeciwko wiee 
królowi Engenijuszowi, ale podejrzywany od związkowych, a z dawnego 
nawyknienia przechyłający się zawsze ku stronie cesarza, pozostawiony 
bezczynnym, w niezgodzie z sobą i z swojóm położeniem. Po upadku Na- 
poleona, Bourboni domagali się złożenia go z tronu. Kongres wiedeński, 
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widząc dwuznaczność w postępowaniu Murata, okazał mu się nioprzychyl- 
nym. W tedy, wzmocniwszy swe wojenne siły, starał się dla sprawy swej 
pozyskać karbonarów, a podniecając idee wolności w ludach włoskich, po- 
tajemnie porozumie wał się z cesarzem na Elbie osadzonym. Jak tylko Na- 
poieon z wyspy tej na brzegi Francyi wylądował, Murat, pomimo pokojo- 
wych warunków kongresu zd, 31 Marca 1845 r., bez planu i odpowie- 
dnich środków, na czele 40,000 wojska przeszedłszy Rzym, Florencyję, 
Modenę, wydał wojnę Austryi. Nierozważny ten, do zguby wiodący go 
zapał, najszkodliwszy wywarł wpływ na sprawę Napoleona. Liczył on 
wprawdzie na dywersyję ze strony Francyi, ale tej inne okoliczności sta- 
nęły na zawadzie. Zwyciężony od Austryjaków. pod Ferrarą w dniu 12 
Kwietnia, zaczął cofać się, W odwrocie tym w d. 2 Maja przyjąwszy bi- 
twę pod Tolentino, został na głowę pobity, a cała armija jego, w zupełną 
poszła rozsypkę. Murat, w towarzystwie zaledwie kilku jeźdców, wszedł 
do Neapolu, dokąd wd. 19 Maja przybywszy, zastał cały naród wewzburze- 
niu. Następnego zaraz dnia schronił się na wyspę Ischia; tu wraz z 30 to- 
warzyszami wsiadł na okręt, puścił się do Francyi i w d. 25 Maja wylądo- 
wał pod Cannes, kiedy tymczasem rodzina jego na angielskiej flocie schro- 
nienia szukać musiała. Napoleon, aby uniknąć przykrych wrażeń, nie 
pozwolił Muratowi przybyć do Paryża, nakazując mu pozostać pod Taulo- 
nem. Po bitwie pod Waterloo, Joachim błądził czas niejaki po wybrzeżach 
francuzkich, nareszcie udał się do Korsyki i wd. 25 Sierpnia 4815 r. 
w Bastia wysiadł na jej brzegi, Ta dawni towarzysze broni chcieli go 
ogłosić królem Korsyki: ntoli Murat, nie spuszczając z oka utraconej koro- 
ny a podniecany, o ile się zdaj:, od Beurbońskich agentów, przedsięwziął 
wyprawę na Neapol. Zanim jednakże do tak śmiałeso posunął się kroku, 
stronnik jego Macirane przywiózł mu pismo, w któróm zapewniano mu od- 
powiednie jego stanowisku utrzymanie w Austryi, z warunkiem zrzeczenia 
się godności króla, a przyjęcia tytułał hrabiego Lipona (anagram z wyrazu 
Napoli). Zbyt zaufany w usposobieniu narodu neapolitańskiego, Marat 
odrzucił tę radę i w dniu 28 Września z garstką 250 swoich stronników, 
na siedmiu statkach handlowych, wypłynął na morze. Gwałtowna burza 
rozproszyła tę słabą flotyllę na brzegach Kaiabryi, tak, iż zaledwie dwa 
okręty przybiły do San-Lucido. Pomimo takich przeciwności, Murat, w to- 
warzystwie generała Franceschetti i 28 towarzyszy, w dniu 8 Października 
wysiadłszy na ląd w Pizza, ogłosił się królem i oswobodzicielem. Niebawem 
obskoczony tłumem zbrojnego ludu, cofnął się na wybrzeże, usiłując umknąć 
na rybackiej łodzi, lecz ujęty, wśród miotanych obelg odprowadzony został 
do zamku w Pizzo. Dwór neapolitański, oddawna na to przygotowany, od- 
dał go, jako przywłaszczyciela, pod sąd wojenny. W dniu 13 Październi- 
ka 4815 r. Murat w sali zamkowej rozstrzelany, został. Umarł z odwagą 
i rezygnacyją, wołając w ostatniej chwili: „Żołnierze! chrońcie głowy, 
mierzcie w serce!” Pozostała po nim wdowa Maryja Anuncyjata Karolina, 
urodzona d. 26 Marca 1782 w Ajaccio, przybrawszy tytuł hrabiny Łipona, 
Żyła odtąd w zaciszu willi swej Campo Marzo pod Fryjestem. Umarła we 
Plorencyi d. 18 Maja 1839 r. Z małżeństwa tego pozostało dwóch synów 
i dwie córki, o których bliżej pod wyrazem Murat Ob. Cobitta: Histoire des 
six dernière mois de la nie de Joachim Murat, wydane w przekładzie fran- 
cuzkim przez Galloit (Paryż, 1821); Franceschetti: Mémoires zur les 
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événements qui ont précédé la mort de Joachim I (Paryż, 1826); Gallois: 
Histoire de Joachim Murat (Paryż, 1828). 

Joachin, król judzki, ob. Hebrejczycy. 

Joanes (Wincenty), znakomity malarz hiszpański, urodzony 1523 roku, 
umarł 1579, kształcił się we Włoszech podług Rafaela i potem oddzielną 
załozył szkołę w Walencyi, gdzie wiele pracował dla tamecznych kościo- 
łów. Malował tylko przedmioty religijne, a do każdego nowego dzieła go- 
tował się przyjmowaniem Kommunii $. Wszystkie jego utwory oddychają 
cichą i niewinną prostotą, połączoną z wdziękiem, poprawnością i wierno- 
ścią wyrazu. Kierunek jego w ogóle podobny do Niderlandczyków , 
kształconych we Włoszech, jak np. do kierunków Orley’a, ucznia Rafaela; 
koloryt po większej części trochę tępy. tliszpunie przesadnie równają go 
z Rafaelem. — Joanes (Juan Vicente), syu poprzedzającego, także był ma- 
larzem, lecz ojca nie doścignął. 

Joanna (święta), małżonka Chusy, rządzcy domu Heroda Antypasa, te- 
trarchy Galilei. Owdowiawszy, nawrócena przez Jezusa Chrystusa, (owa= 
rzyszyła mu wszędzie, pospołu z inuemi niewiastami. Nie odsitępowała go 
na górze Kalwaryi i przy pogrzebie jego. Jedną była z tych, które przy- 
niosły do grobu wonne rzeczy, a im wtedy ukazali się dwaj mężowie 
w szatach świetnych i rzekli: „Co szukacie żyjącego między umarłymi? Nie 
masz go tu, ale wstał” (s. Luk., 24, 10). Kościół obchodzi pamiątkę š$, Jo- 
anny dnia 24 Maja. L. R. 

Joanna Franciszka Frómiot de Chantal (święta), urodzona w Dijon 
1572 r., z ojca prezydenta parlamentu Bretanii. W 20 roku Życia poślu- 
biona była baronowi de Chantal. Przejęta powiunościami nowego stanu, 
wykonywala je z zupełnem poświęceniem się: poboznością ku Bogii, miło- 
ścią dln męża, czułością dla sześciorga dziatek, słowem jako chrześcijanka, 
jako małżonka i matka, służyć może za wzór wszystkim niewiastom, co do 
postępowania wewnątrz domu swego. Owdowiawszy w 28 roku życia, Jo~ 
anna usunęła się od świata i dzieliła swój czas miedzy modlitwę, pracę 
i naukę dziatek swoich. Zabrawszy znajomość ze ś. Franciszkieu Sale- 
zym, z zapałem gorliwości szła za wszystkiemi jego radami i prawidłami. 
Tak ognistem było jej nabożeństwo, że rozyalonóm żelazem wypiętnowała 
nad sercem swojóm czcigodne imię Jezus, jako świadectwo pożerającej ją 
miłości Boskiej. Oświadczyła później ś. Franciszkowi, że czujo potrzebę 
zupełnego opuszczenia świata i oddania się jedynie Bogu. Święty pasterz 
dał jej poznać wtedy swój zamiar założenia nowego zakonu, pod imieniem 
Nawiedzenia N. M. Panny. W Niedzielę Przenajświętszej Trójcy roku 
1610, rozstawszy się z rodziną swoją dala Joanna początek nowemu zakonowi 
w Annecy, pod kierunkiem ś. Franciszka, który przepisał dla niego regu- 
łę. Powznosiły się później klasztory Wizytek w Paryżu, Turynie i innych 
miastach. Joanna umarła 4641 r. Zakon ten wprowadziła do Polski Mary- 
ja Ludwika, małżonka królów: Władysława IV, a później Jana Kazimierza 
(ob. Wizytki). Kosciół obchodzi pamiątkę blogasławionej Joanny Franci- 
szki Frómiot dnia 24 Sierpnia. Zywot jej z francuzkiego Henryka de Mau- 
pas du Tour, biskupa anicijeńskiego przez zakonnice Nawiedz. N. P. wyszedł 
tłomaczony, w Warszawie, 1693 r.: Krótkie zebranie %ycia blog. Joanny, 
z francuzkiego na polski język przetłómaczył r. 1752 i wydał w Warsza- 
wie ksiądz Tomasz Chojnacki, Pijar. Są także: Kaxania na uroczystość 
B. Joanny Franciszki Frómiot de Chantal, pierwszej prześwieln. Nawie= 
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dzenia N. M. P. zakonu matki, w kościele wileńskim wielebnych JW. pa- 
nien lego% %akonu, w r. 1764 przez XX. Basylijanów miane i dla pomno- 
genia czci lejže blogoslawionej matki do druku podane (Wilno, fol.). L. R. 
Joanna, papieznica. W wiekach średnich wylęgła się powieść, do któ- 
rej rozgłosu najwięcej się przyczynił Kroniką swoją Marcin Polak. Młoda 
dziewczyna rodem z Moguncyi, imieniem Joanna, w połowie IX wieku 
uciekła z kochankiem do Aten, przebrana po męzku, gdzie tak się wyćwi- 
czyla w różnych naukach, że Żadnego nie miała sobie równego; po czem 
ucząc w Rzymie grammatyki, retoryki, dyjalektyki, zawołanych mistrzów 
miała uczniami i słachaczami, a wielkie o swoich obyczajach, tudzież umie- 
jętności mniemanie sobie zjednawszy, pod imieniem Jana Anglika (Joannes 
Anglicus) wybraną została papieżem po śmierci Leona IV, r. 855, Zasiadł- 
szy już na stolicy apostolskiej, zaszła w ciążę. Nie przewidując czasu 
Bwcgo rozwiązania, własnie jechała z Watykanu do kościoła świętego Jana 
Lateraneńskiego, kiedy niespodziewanie ściśniona bólami, między Koly- 
zcum a kościołem s. Klemensa porodziła dziecko i zaraz potem umarła. By- 
ła papieżem Int dwa, miesięcy pięć i dni cztery. Od tego czasu papieże 
nie jeżdzą tą drogą, z okrzydliwości (ak sprośnej sprawy. Następnie za- 
prowadzono zwyczaj, iż nowo wybrany papież zasiadał na stolcu, a dyja= 
kon z pod spodu przekonywał się o jego płci. Wszakże Marcin Polak po- 
wieści tej nie podaje za rzecz pewną, ale mówi: „jak twierdzą, jak wieść 
niesie, jak niektórzy koniecznie utrzymują.» Długo papieżnica nikogo nie 
gorszyła. Tak jej nie poczytywano za potwarz na slolieę rzymską, że ją 
nawet w kazaniach za przykład służący do zbawiennej przestrogi przywa- 
dzono; ani wyrzucano jej z dzieł samym papieżom ofiarowanych. Dopiera 
w XIV wiclu Oecham, w XV Hussyci, zaczęli ją złośliwie rozcierać, wy- 
tyk»jąc, Że Kościół może się omylić; a i wtenczas sobór konstancyjeński 
nie potępił jej między błędami Hussa. Pierwszy Eneasz Sylwijusz czyli 
Pius II o jej prawdzie powątpiewał: jednak nie on, lecz Awentyn odważył 
się ją za fałsz ogłosić, Wszelako protestanci używali jej za broń szyder- 
czą przeciw katolikom. Później atoli wielu i z pomiędzy nich, jak Basnage 
i Dawid Blondel, Leibnitz, Moskeim, Schróck, Neander, Ranke, a co wię- 
ksza, nawet sławny krytyk Bayle i sam Wolter, uznali powieść o papieżni- 
cy Joannie za bajkę, do której powód dać mogly słabe rządy Jana VIII pa- 
pieża (r. 872) i jego powolność dla Focyjusza, co ścięgnęło nań przezwi- 
sko baby; albo też rozwiązłość Jana XII papieża, który panował pod wpły- 
wem kobiet. Zasiadanie papieża na stolcu, sela stercoraria czyli perfora- 
ta, bylo niegdyś obrzędem symbolicznym, w czasie kfórego dla okazania 
nieości dostojyńsiw ziemskich, spiewano słowa psalmu 112: „Podnoszący 
z ziemi nędznego, a z gnoju wywyzszając ubogiego: Suscitans a terra 
inopem et de stercore crigens pauperem. L. R. 
Joanna, hrabina Flandryi, starsza córka Baldwina, pierwszego monarchy 
cesarstwa łacińskiego na Wschodzie, który w bitwie pod Adryjanopolem 
r. 1205 wzięty do niewoli przez Bulgarów, zniknął bez śladu, pozostawia- 
jąc jej rządy hrabstwa Flandryi i Henegau. W r.1211 Filip August wy- 
dał Jcannę za Ferdynanda, księcia portugalskiego, który jednak nie bacząc 
na obowiązki wdzięczności, walczył przeciwko niemu i w bitwie pod Bou- 
vines dostał się do niewoli. Joanna została wtedy przy posiadaniu hrabstwa 
Flandryi. Niektórzy historycy, a między nimi Michelet, utrzymują, że po 
długoletniej niewoli u Bulgarów, miał się zjawić ojciec jej Baldwin. Joan= 
25% 
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na atoli nie przyznała się do niego, a nawet jako oszusta stracić kazała. 
Naród nazwał ją ojcobójczynią. Flamandczycy, aby zrzucić gniotące jarzmo 
swych władzców, stanęli po stronie samozwańca. Jan, król angielski, przy- 
rzekł im swą pomoc. Tymczasem Ludwik VIII, król francuzki, którego wi- 
dokom utrzymanie Joanny sprzyjało, mniemanego Baldwina kazał stawić 
przed sąd, a ten go uznał samozwańcą. Skazany na wygnanie, zginął z rąk 
nasłanych przez Joannę siepaczy. W tym to czasie, za staraniem Bianki, 
matki Ludwika $., po 12 latach więzienia, małżonek Joonny Ferdynand, od- 
zyskał wolność. W trzy lata po jego śmierci, księżna ta poszła za Tomasza 
ks. Sabaudyi. Zmarła wr. 1238, nie pozostawiwszy z obu związków ża- 
dnego potomstwa. 

Joanna, córka Albrechta Starszego, księcia bawarskiego, hrabiego hol- 
lenderskiego i zelandskiego, pierwsza żona króla czeskiego i rzymskiego 
Wacława IV, z którym żyła lat dziewięć i zmarła bezdzietnie 1387 r. (po- 
dług Hajka 1388 r.). Niektórzy kronikarze, nienawistni dla Wacława, pi- 
szą, że kazał ją psom rozszarpać; Crantius atoli mówi, że sawa się głodem 
dobrowolnie zamorzyła, nie mogąc dlużej znieść widokn rozpustnego życia 
swego męża. Ad. N. 

Joanna I, królowa neapolitańska (1343—82), urodzona r. 1326, była 
najstarszą wnuką króla Neapolu Roberta, z rodziny Andegaweńskiej 
(Anjou), Po śmierci ojca jej, księcia Kalabryi Karola (zm 1323), wydał 
ją król Robert r. 1333 za Andrzeja, syna króla węgierskiego Karola Ro- 
berta, z domu Anjou. Kazał jej nadto złożyć hołdy jako swej następczyni, 
oddał zięciowi księstwo Kalabryi i wyznaczył radę opiekuńczą. Z An- 
drzejem przybyli do Neapolu jako doradzcy królewscy Węgrzy, których 
wkrótce znienawidzono dla ich samowoli i surowości ohyczajów. Gdy ci 
po śmierci króla Roberta (r. 1343) ządali ukoronowania Andrzeja na króla, 
wraz z jego żoną, oparli się temu stronnicy dumna tarenekiego. Krewny 
młodej królowej Ludwik, książe Tarentu, tem łatwiej zjednal sobie jej mi- 
łość i zaufanie, gdy małżonek jak najgorzej się z nią obchodziŁ  Zawiąza- 
ło się sprzysiężenie, a spiskowi udusili Andrzeja w d. 20 Sierpnia 1345 r., 
w zamku pod Aversa, w koronacie położonej obok sypialni królowej. Oskar- 
Żono ją o wspólnictwo w tej zbrodni, lubo dowieść jej tego nie zdołana 
i kilku podejrzanycyi ścięto. Gdy po tym czynie Ludwik, książe Tarentu, 
zajął w posiadłość księstwo Kalabryi, do którego rościł prawa najmoźniej- 
Bzy ze stronników zamordowanego Andrzeja, Karol, książe Darazzo, więo 
przyszło do otwartej między stronnikami węgiersko - durazzyjskimi i ta- 
renckimi walki. Wpośród krwawych awych zajść, królowa w d. 20 Sier- 
pnia 1347 r. obchodziła swe wesele z Ludwikiem tarenckim. W skutek 
tego król węgierski Ludwik I, by pomścić się śmierci brata Andrzeja, nad- 
ciągnął w Grudniu 1347 r. z wojskiem i kraj pustoszyć zaczął Królowa 
pojednała się wprawdzie z Karolem, ale pobita przez króla węgierskiego, 
uciec musiała do Prowancyi. szukając schronienia u papieża w Avignon. 
Papież ogłosił niewinność królowej w sprawie zamordowanego króla, a sąd 
ma ten cel w Avignon ustanowiony, uwolnił ją r. 1330 zupełnie od zarzutu 
ciążącej na niej zbrodni, Tymczasem królowi węgierskiemu udało się poj- 
mać książąt domu Durazzo; z tych kazał on w Styczniu 1348 r. ściąć Ka- 
rola Durazzo, zajego od węgierskiej sprawy odstępstwo. Ucisk jednak 
węgierski, tak dalece dał się wkrótce we znaki w kraju, że niezadowoleni 
szemrać poczęli i przemyśliwać nad sposobami sprowadzenia zbiegłej kró- 
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łowej do kraju. Ta, sprzedawszy papieżowi Avignon, w Czerweu 1348 Fr, 
za 80,000 złotych (jako potrzebna pieniędzy), popłynęła wraz x mężem 
w Sierpniu 1348 r. do Neapolu na 10 genaeńskich galerach. Żułdactwo 
jednak królewej, tak niedbale małą tę wojnę prowadziło, że partyja wę* 
gierska, na czele której r. 1350 stanął osobiście Ludwik, król węgierski, 
znaczne już nad nieprzyjacielem osiągnęła korzyści, gdy papież wdawszy 
się między strony wojujące jako rozjemca, nakłonił króla węgierskiego ro- 
ku 1352 do pokoju i opuszczenia kraju, za sammę 300,000 zł, która jednak 
nigdy wypłaconą nie została. Kraj wszakże był wycieńczony; szlachta 
spierała i najezdzała się wzajemnie; a piękna i dowcipna, lecz zbytkowna 
i rozrzutna królowa, wraz z równie lekkomyślnym małżonkiem, żadnego 
u poddanych nie mieli znaczenia. Bracia ściętego Karola Durażzo i inni 
magnaci, podnieśli r. 1354 oręż przeciwko dworowi i uzyskali u papieża 
klątwę na królowę i jej męża. Po śmierci tego ostatniego w r. 4362, po- 
szła ona zaraz za tytularnego króla Majorki Jakóba Lil, który jednakże 
przesiadywał częsciej w Miszpanii, gdzie zmarł r. 1374. W Neapola pa~- 
nowała wprawdzie spokojność, ale bezładna. Dzieci królowej poumierały, 
więc przeznaczyła na następczynię Małgorzatę, córkę po zmarłej r. 1366 
siostrze Maryi, z pierwszego jej męża, ściętego Karola Durazzo pozostałą, 
i takową wydała r. 4368 za Karola Małego, księcia Durazzo, syfa Ludwika, 
hrabiego Gravina, wuja Małgorzaty. Gdy przecież Karol Mały od r. 1370 
żył w Węgrzech, a król węgierski Ludwik na nowo do Neapolu rościć po- 
czął prawa, więc królowa, by nową mieć sprawy swej podporę, poszła ro— 
ku 1376 za kondoltiera swego Ottona, księcia brunświckiego, którego 
obdarowała księstwem Tarenfu, wakującćm od r. 1373 po śmierci bezdzie- 
tnie zmarłego Filipa. Zniechęciła przez to ku sobie Karola Małego, księ- 
cia Durazzo, który podburzony przez papieża Urbana VI, obrażonego także 
o uznanie przez nią anli-papieźa Klemensa VII, BGŻ jej wypo- 
wiedział, gdy papież klątwę na nią rzucił i za pozbawieną tronu ogłosił. 
Królowa na to w odpowiedzi, adoptowała 29 Czerwca 1380 r. dziedzicem 
swym Ludwika, księcia Anjou, młodszego syna Jana Bobrego, króla fran- 
cuzkiego. Aim ten jednak przybyć zdołał uciśnionej monarchini w pomoc, 
już go ubiegł i zdobył Neapol 416 Lipca 1381 r. za pomocą Węgrów i pie- 
niędzy papieskich Karol Durazzo, którego Urban VI obdarzył w Rzymie 
koroną neapolitańską. Uwięziona zaraz ksiącia Ottona, królowa poddać się 
musiała, a Karol Durazzo kazał też ukoronować i żonę swą Małgorzatę 
z Węgier przybyłą. Wkrótce atoli wielu magnatów oświadczyło się za 
Ludwikiem, Anjou, który nadbiegał zkrojno z górnych Włoch, co znów spo- 
wodawało Karola Durazzo do szybkiego sprzątnienia królowej Joanny, któ- 
ra też d. 22 Maja 1382 r. na zamiu Muro w Bazylikacie uduszoną została, 
podczas gdy mąz jej Otto umknął z więzienia i do Prowancyi się dostał — 
Jeanna H, królowa neapolitańska (1414—35), byla córką Karola Malego 
i Małgorzaty Durazzo, urodzoną r. 1374 i wnuką Maryi, siostry królowej 
Joanny I. Po śmicrei Ludwika Anjou r. 1384 i zabicia w Węgrzech Ka 
rola Małego r. 1386, kazała Malgorzata niemowięcezo swego syna Włady= 
sława ohbwołać królem Neapolu, a sama jako opiekunka nielętniego objęła 
regencyję. W odwet tego, wdowa po Ludwiku Anjou, Maryja, księżna 
brelańska, jako opiekunka swego syna Ludwika II, zajęła Prowancyję 
i uzbroiła wojsko, na czele którego stanął Otto brunświcki, który w Faż- 
dzierniku 138% r. obsadził Neapol, gdzie rządy Małgorzaty wielu znalazly 
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niezadowolonych. Walkę stronnictw Anjou i Durazzo, z rozmaitóm pro- 
wadzono szcześciem. Władysław ukoronowany został r. 1390 na króla 
Neapolu; toż sume spotkało i Ludwika II, przez papicza Klemensa VII 
w Avignon. Wreszcie rozstrzygnął spór 1 Czerwca 1398 r. papież Boni- 
facy IX, uznaniem króla Władysława, który r. 1400 wziął Neapol przez 
kapitnlacyję, po czem Ludwik II wrócił do Prowancyi, gdzie zmarł r. 1417, 
pozostawiwszy dwóch synów: Ludwika III i Renata. Po śmierci rozpu- 
sinego Władysława d. 6 Sierpnia 1414 r., obwełano królową siostrę jego 
Joannę If. Zamężna od r. 1389 m arcyksięciem austryjackim Wilhelmem, 
prowadziła po jego śmierci (1406) życie wdowie w Noapoln. Kochanek 
jej Pandolfo Alepn, otrzymał po wstąpieniu jej na tron, godność wielkiego 
szambelana. Wpływ jego obudzał zazdrość możnych, którzy skłonili kró- 
lowę r. 1415 do małżeństwa z mężnym hrabią de la Marche, Jakóbem 
Boutbon. Ten kazał ściąć samowolnega jej faworyta Alopo, a ją samą 
w pewnej utrzymywał zależności; wszakże i szm zaszczepił nieukontento- 
wanie w możnych, faworyzowaniem Francuzów. W skutek sprzysiężenia 
się możnych, nansinł więc i on w r. 1417 zrzec się władzy królewskiej, 
a poprzestać jedynie na księstwie Tarentu i labo wrócił do dworu w r. 1419, 
tyle tu doznał przykrości i upokorzeń, że zniechęcony opuścił kraj i zmarł 
r. 1438 w odczyznie jaka Franciszkanin. Po jego oddaleniu, słynny kon- 
datfiore Sforza otrzymał godność wielniego kanclerza, a Jan de Caraccieli 
został krółowej ulubieńcem. Wzajemna ich ku sobie zazdrość i nienawiść, 
w nowe kraj pogrążyła ulsapienia. Sferza, na wezwanie papicza Marcina V, 
wszedł do słażby Ludwika IH Anjou, królem go Neapolu cbwafał i stolicę 
obległ. Królewa zatem adoptowała na następcę króla Arragonii Alfonsa V; 
nim jednak dzielny ten władzea mógł jej przyjść w pomoc, wejść musiała 
w uklady ze Sforzą, Lupwikiem IM i papieżem. Po czem Alfons na czele 
niegdyś węgiersko- durazzyjskiego stronnictwa, odbył w d. 7 Lipca 1421 r. 
swój wjazd do Neapoln. Tu wszakże osoba jego wzbudziła zawiść Carrae- 
cioliego, stronnictwa podniosły głowę, a intrygi wmięszały się do układów. 
Partyja Carracciol”ego wzmocniła się przejściem na jej stronę kilku baro- 
nów z partyi Ludwika Anjou, a królowa z obawy rosnącej jego potęgi, zam- 
knęła się w grodzie (kaszieclu) Kapna. Tu oblężona przez Alfonsa, a przez 
Sforzę, który przybicył na odsiecz, uwolniona, ogłosiła Alfonsa za pozba- 
nionego wszelkich praw do Neapolu i adoptowała r. 1423 Ludwika III 
Anjou. Po oddalenia się Alfonsa dla naglych spraw państwa do Arragonii, 
zajął r. 1424 Ludwik stolicę bez przeszkody i tylko warownia pozostała 
w rękach żołdaków arragońskich. Z zazdrości ku Ludwikowi III, Carrac- 
cioli porozumiał się znowu r. 1429 z Alfonsem i pośredniczył w układzie 
r. 1430 między nim i królową. Z czasem jednak dumny, chciwy posiadło- 
ści Carraecioli, stał się królowej, którą nawet lżyć miał cieleśnie, tak dalece 
nienawistnym, że go opuściła i losowi zostawiła. Morderstwo wszakże na 
nim r. 1432 dekonane, spełniono bez jej woli i wiedzy. Gdy Ludwik III 
zmarł roku 1434 w Cosenza i prawa swe przekazał na brata Renata królo- 
wa prawa te zatwierdziła i dziedzicem go swym miancwała. Zmarła 1435r. 
Porównaj: Crivelli'ego, Della prima e della seconda Giovanna, regine di 
Napoli (Padwa, 1832). 

Joanna GArC, znana pod nazwą Dziewicy Orieańskiej, urodziła się 
w r. 1410, z rodziców stanu kmiecego, w lotaryngskiej wiosce Domremy 
nad Mozelą. Ojciec jej Jakób d'Arc i matka Izabella Romće, wraz z pię- 
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ciorgiem dzieci, żyli na skromnym kawałka roli, utrzymując się jedynie 
z plonów jej i hodowli owiec. Paszenie nielicznej trzody, igła i wrzeciono, 
było więc jedynćm zatrudnieniem córki ich Joanny, która nawet czytać 
i pisać nie umiała; tylko w dni świąteczne, w gronie swoich rówiennie, od- 
bywała zwykle pobożna pielgrzymkę do pustelni w Bermont, gorące do Bo- 
ga Rodzicy zasyłając modły. Skromność, prostota, niewinność i pracewi- 
tość, odznaczała Joannę od innych dziewie tej okolicy. W 13 roku życia, 
jak niesie podanie, miała jakieś nadziemskie widzenie, upominające ją do 
pilnego nawiedzania kościołów i wytrwania w cnocie. Wtedy to Joanna 
ślubowała sobie pozostać na zawsze w czystośni. Nieszczęścia kraju silnie 
na wrazliwy jej umysł oddziaływające, wkrótce inny kierunek nadały temu 
objawieniu. Padhoje Henryka V (ob), poddały większą połowę Francyi 
pod panowanie Anglii, której sprzymierzeńcami byli: książe Burgundyi 
i Izabella, małżonka obłąkanega Karola VI (ob.). W południowej tylko 
Frantyi, utrzymywał się jeszcze z trudnością dziewiętnasto=łetni delfin, 
późniejszy król Karol VII (ob.). Domremy, rodzinna wioska Joanny, nale- 
žała do Karola, pobliska zaś włość Maxey, do księcia burgundzkiego. Ztąd 
pomiędzy mieszkańcami tych wiosek, krwawe często zachodziły bójki. Jo- 
anna obdarzona od natury silną badową ciała, wolna od przypadłości płci 
żeńskiej właściwych, wyznała, mając lat 14, że idąc za głosem nieba, musi 
wystąpić do walki za sprawę Francyi i uciśnionego delfin». Naprózno sta- 
rano się ją odwieść od tej myśli, napróźno rodzice usiłowali ją nakłonić do 
poslubienia pewnego mładzieńca z Toul. Joanna w obec duchownych 
przysięgła, że nigdy ślubów nie wykona, albowiem inne ją czeka przezna- 
czenie. Tymczasem delfiin w czasie oblężenia Orleanu w r. 1428 przez 
Anglików, w najamutniejszćm ujrzał się położeniu. Wtedy Joanna nie- 
biańskie we śnie odbiera napomnienie: iść na odsiecz miastu, delfina do 
Reims zaprowadzić i tam go królewską uwieńczyć koroną. Potajemnie 
więc udaje się do Bandricour(a, rządzcy w Vancoułeurs, kilkakrotnie za- 
miary mu swoje przedstawia, ale ten biorąc je za szał, za czcze marzenia, 
m niczem ją zawsze odprawia; aż nareszcie ulegając prośbom, ubraną po 
męzku i w zbroi, pod zasłoną oddziału żołnierzy wysyła do Chinon, gdzie 
delfin przebywał. Tu wszelako pomimo uroczystych zapewnień o swćm 
nadziemskióm powołaniu i uznaniu Karola prawdziwym królem Francyi, 
książe ten wahał się w swoich postanowieniach. Gdy jednakże wiarogodni 
obywateli z Poitiers, przeszłość i prowadzenie się Joanny poświadczyli, 
a kilka powaznych niewiast dziewictwo jej stwierdziło, Karol wtedy i na- 
ród w wyższe jej posłannictwe uwierzył. Nareszcie, po różnych waha- 
niach się i zwłokach, ośmnasto-letnia Joanna, w męzkióćm ubraniu, z mie- 
czem przy boku i białą chorągwią w dłoni, wyruszyła na czele wojennych 
zastępów pod miasto Orlean, bronione przez Dunois. W dniu 29 Kwietnia 
1429 r., Joanna wkroczyła do tego grodu z licznemi zapasami żywności; 
pomiędzy zaś 4 a 8 Maja, kilkakrotnemi wycieczkami rażąc wszędzie An- 
glików, zniewoliła ich wreszcie do odstąpienia od oblężenia. Odtąd dzie- 
wica ta stała się postrachem dla nieprzyjaciół, a przedmiotem czci dla upa= 
dłych już na duchu Francuzów. To ukazanie się mężne; niewiasty, tak 
w narodzie, jak i w wojskn obudziło najwyższy zapał i podniosło dumę na- 
rodową. Atoli, pomimo wznoszących się zewsząd głośno czci i uwielbie- 
nia, Joanna skromną zawsze pozostała i wtedy tylko na swe boskie powo- 
ływała się posłannictwo, kiedy mężowie w bojach doświadczeni, do śmia- 
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łych rozporządzeń jej stosować się nie chcieli. Od czasu oswobodzenia 
Orleanu, rozpoczyna się druga epoka posłannictwa Joanny. Pod jej to 
przewództwem wyruszył delfin z swoją nieliczną armiją do Reims, zdoby- 
wając po drodze, wszędzie za jej pomocą, miasta: Auxerre, St. Florentin, 
Chalons, Troyes i inne. W dniu 17 Czerwca 1429 r. odbyta się korenacy- 
ja Karola w Reims. Podczas tej uroczystości, która dla Joanny była kre- 
gem krótkiej, a tak świetnej drogi, stała ta mężna dziewica przy królu 
z chorągwią w dłoni, a po ukończeniu obrzędu padła mu do stóp, gorącemi 
zalewając się łzami. Następnie, uważając posłannictwo swoje za spełnio- 
ne, błagała monarchę, aby jej dozwolił do rodzinnego powrócić gniazda. 
Prosby tej wszelako Karol VII nie przyjął i Joanna nadal jeszcze w szere- 
gach jego pozostała. Odtąd, nie słysząc w sobie głosu wyższej woli, smu- 
tnemi dręczona była przeczuciami. Po dobrowolnóm poddaniu się najwa- 
Żniejszych miast Szampanii, Karol postanowił uderzyć na Paryż, lubo Jo- 
anna nie dalej jak do St. Denis posuwać się radziła. Jakoż, podczas bez- 
skutecznego w dniu 8 Września szturmu do stolicy, Joanna otrzymawszy 
ciężką ranę w nogę, prawie siłą tylko przez hrabiego d'Alencon z pola bi- 
twy uniesioną została. Następnie, na usilne prośby wodzów. przeszedłszy 
za Loarę, Joanna wszędzie na czele szeregów swą białą powiewając cho- 
rągwią, walczyła mężnie, z rozpaczą wpadając pomiędzy groźne szyki nie- 
przyjaciół. Ped St. Pierre-le-Moniier, pomimo tysiąca grożących jej cio- 
sów, zebrawszy pierzchające wojsko, rozstrzygnęła wzięcie tego miasta. 
Nie doznawszy atoli równej pomocy pod La Charité, musiała od olężenia 
tego miasta odstąpić. Na początku r. 1430, wspólnie z innymi przywódz- 
cami, pobiła na głowę burgundzkiego stronrika Francquet d”Arras, którego 
skazanie na śmierć, później jej za zbrodnię policzono. Na wieść, że An- 
gliey i Burgundczycy ciągną od Compiegne, Joanna w d. 24 Maja, niewiel- 
kie mając siły, rzuciła się na to ważne stanowisko. W jednej wycieczce 
wojska jej od przewaznej siły Burgundów pokonane zostały. Wtedy Jo- 
anna, mając przed sobą zawcześnie bramy miasta zamknięte, w moc Bur- 
gundczyków wpadła. Książe Vendôme, któremu najprzód ta mężna dzie- 
wica dostała się de niewoli, wy dał ją Janowi luxemburgskiemnu, a ten na- 
stępnie księciu burgundzkiemu. Kiedy Anglicy na otrzymaną wieść o tym 
wypadku, zapalali w obozie swoim ognie radosne i w miastach podbitych 
modły dziękczynne nakazywali; Francuzi tymczasem i ich opieszaly król, 
nie dla jej wyswobodzenia nie przedsiębrali. Przewidując że będzie wy- 
daną Anglikom, Joanna chciała ratować się ucieczką z więzienia w Beau- 
voir, niestety! ujęta i wysłana do Rouen, głównego naówczas siedliska 
władzy angielskiej; tu jako wiedźma i bezbożnica, stawioną została przed 
duckowny sąd biskupa Cauchon de Beauvois. Dlugi proces, w którym wie- 
lu paryzkich doktorów teologii i prawa udział wzięło, po czterech miesią- 
cach w r. 1424 ukończył się wyrokiem, skazującym Joannę na spalenie na 
stosie. Przez eżas irwania tej straszliwej sprawy, Joanna pomimo wielu 
fizycznych i meralnych cierpień, dziwną moc duszy umiała zachowac. 
W dniu 24 Maja prowadzona na śmierć, ulegając namowom duchownych, 
odwołała się do łaski, prosząc aby naznaczeną jej karę na dożywotnie za- 
mieniono więzięnie. Wszelako nie zgadzało się to z widokami Anglików 
i ich strenictwa. Zaprowadzona do więzienia, w obec trzech strzegących 
ją zolnierzy musiała zdjąć z siebie szaty niewieście, a przybrać zu ykły jej 
strój męzki: i to właśnie, jako i niektóre słowa, które boleść z ust wydarła, 
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poczytano Joannie za powtórny w grzech upadek. W d. 30 Maja powtór- 
nie stawiono ją na stosie. Pobożne poddanie się, połączone z odwagą, 
wzruszyły samych sędziów, dając ten samém świadectwo jej niewinności. 
Podanie głosi, że z pośród płomieni pochłaniających tę dziewicę, widziano 
ulatującego białego gołębia. W skutku domagania się rodziny, którą Ka- 
rol VII w epoce swoich zwycięztw do sianu szlacheckiego wyniósł, cały 
ten proces poddano w r. 1440 powtórnej rewizyi. W r. 1455 skargę za 
nieważną, a Joannę za niewinną uznano. W mieście Rouen i Orleanie 
wzniesiono na jej cześć skromne pomniki, Za najlepszy uchodzi posąg 
dłuta Maryi księżny Orleańskiej. Z dzieł pismiennych, które romantyczną 
postać Joanny z większą lub mniejszą wiernością przedstawiły, najważniej- 
szém jest tragedyja Szyllera, przełożona na język polski przez Andrzeja 
Brodzińskiego (Warszawa, 1821). 0 zyciu Joanny dArc, pisali: Lenglit 
du Fresnny, Histoire de Jeanne d'Arc (2 t, Paryż. 1753—54); Berriat 
Saint-Prix, Jeanne Are, ou coup oeil sur les révolutions au tems de 
Charles V1 et VII (Paryż. 1817); Lebrun de Charmetes, Histoire de Jeanne 
d Arc (3 tomy, Paryż, 1817); Jollois, Histoire abregée de la vie et des eæ- 
ploits de Jeanne d Arc (Paryż, 1821); Raumer, Veber Jokanne d'Arc, w je- 
go Historischen Taschenbuche (1845); Quicherat, Proces de condamnation 
et de rehabilitation de Jeanne ad” Arc (2 tomy, Paryż, 1841 —42); Barthć!e- 
my de Beauregard, Histożre de Jeanne (2 tomy, Paryż, 184%). Po polsku 
żywot jej opisał Karol Libelt, w dziele p. t.: Dziewica Orleańska (Pozneń, 
1847). 

Joanna burgundzka, królowa francuzka, małżonka Filipa Długiego, 
a córka Ottona IV, hrabiego palatyna Burgnndyi, zmarła w r. 1325. Ona 
założyła w Paryżu tak zwane kollegijum bargundzkie. Qskarżona o cu- 
dzołóstwo i skazana w r. 1313 na wieczne więzienie w zamku Donrdan, po 
upływie jednego roku, z woli małżonka wolność odzyskała. Niektórzy 
z nowszych dziejopisarzy oskarzają tę księżnę o występki przypisywane 
zwykle Joannie z Nawary, żonie Filpa pięknego. Nie należy ją także brać 
za jedno z Jeanna burgundzką, pierwszą żoną Filipa VI Walezyjusza, a cór- 
ką Roberta II, ks. Burgundyi, zmarłą w r. 1348. 

Joanna de France, księżna Berry, córka Ludwika XI i Karoliny sa- 
baudzkiej, urodzona w r. 1464, zaślubiła w r. 1476 śwego krewnege Lu- 
dwiką Orleańskiego, który później panował pod imieniem Ludwika XI. 
Małżeństwo to zadziwiało dwór cały, raz dla niestosowności wieku, Ludwik 
bowiem liczył wtedy zaledwie lat 44, Joanna zaś 12; powtóre, że nowoże- 
niec był miły i przystojny, oblubienica zaś jego watia, mała i garbata. 
Wszelako, pomimo doznawanej obojętności w pożyciu domowóm, Jeanna 
dawała zawsze dowody prawdziwego do swego małżonka przywiązania. 
Atoli Ludwik czekał tylko przyjaznej pory, aby związek ten rozerwać; ja- 
kož, objąwszy tron po śmierci Karola VIII, zaraz ofiarował rękę swoją wdo- 
nie po tym królu Annie bretańskiej, Następnie zwoławszy radę państwa, 
przedslawił konieczność rozwodu z Joanną, kładąc za główne przyczyny, 
bliskie pokrewieństwo i przymus do zawarcia z nią ślubów. Zgodnie z ży- 
czeniem króla, papież Alexander VI unieważnił to małżeństwo, dozwalając 
zarazem pojąć Annę bretańską. Wyrok ten z cichóm poddsniem się przy- 
jęła Joanna. Ludwik XII wyznaczył jej na dożywocie księstwo Berry 
i 12,000 tal. rocznej płacy. Odląd osiadłszy w Bourges, cała oddała się 
Życiu pobozżnemu. Tu założyła klasztor Zwiastowania, w którym, w roku 
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1504, wykonawszy zakonne śluby, w dniu 4 Lutego 1505 r. życie zakoń- 
czyła. 

Joanna Obiąkana (od francuzkich historyków zwana Za folle, od Hisz- 
panów la loca), była córką Ferdynanda i Izabelli. W r. 1496 poślubiona 
Vilipowi, arcyksięciu austryjackiemu, została matką późniejszego Karola 
V. Boleść z utraty małżonka, pozbawiła ją rozumu, tak, iż odtąd musiano 
ją trzymać w zamknięciu. Umarła r. 1555 w Forvesillas, mając lat 75. Po 
śmierci Izabelli (w r. 1404) małżonek jej król Ferdynand, w obawie utra- 
ty tronu kastylskiego, opóźniał ile mógł powrót z Klandryi swego zięcia 
i córki. Jako opiekun małoletniego wnuka don Karlosa, zatrzymał rządy 
Kastylii. Nie dłago jednakże przeżył małżonkę swoją Izabellę. Wtedy 
kortezi mianowali regentami państwa: Ańryjana z Utrechtu, dziekana w Lo- 
vain, nauczyciela infanta Karola i kardynała Cisneros. Śmierć arcyksię- 
cia i szaleństws Joanny, dały powód smutnym w Hiszpanii zahurzeniom. 
Lud i szlachta niechętnem okiem patrzyli na rządy mnicha i kardynała. I to 
roznieciło pożar długiej domowej wojny, zwanej wojną Comuneros. Dąże- 
nie kortezów za odzyskaniem dawnych praw i przywróceniem wolnych wy- 
borów spełzło na niczóm, szlachta bowiem nie chciała połączyć się z Indem, 
co właśnie zadalo ostatni cios tej instytncyi. Obłąkanie Jaanny, bylo pra- 
wdziwą klęską dla narodu. Błagoletnie jej rządy, były jedaem tylko pasmem 
opłakanej anarchii. 

Joanna Hachette, słynna w dziejach Francyi z mężnej obrany miasta 
Beauvais, które oblegane w r. 1472 przez Karola Lekkomyślnego, ks. Bur- 
gundyi, jej odwadze tylko winno swoje ocalenie. Joanna na ezele wybra- 
nego hufca niewiast, broniła murów tego grodu; tu wydarłszy sztandar 
z rąk wdzierającego się żołnierza, strąciła go z drabiny, zdobytą zaś cho- 
rągiew poniosła w ofierze do kościołn. Nazwisko Hachette (giekierka) po- 
chodzi zapewno od siekiery czyli topora, którego w walce tej używała. 
Prawdziwe jej nazwisko nie jest znanćw; współcześni historycy o niem nie 
wzmiankują. Ludwik XI dla uwiecznienia pamięci obrony miasta Beauvais 
przez kobiety, przywilejem z r. 1473 postanowił, ahy w uroczystość š$. A ga- 
dremy w dnin 10 Lipca, kobiety idące za processyją miały pierwszeństwo 
przed mężczyznami. Miasto Beanvais wzniosło Joannie Hachette pomnik 
spiżowy. 

Joanna d'Aibret, królowa Nawarry, matka Henryka IV, urodz. w Pa- 
ryżu d. 7 Stycznia 1528, zmarła tamże d. 40 Czerwea 1572 r. Idąc za nie- 
ubłaganą wolą swego ojca Franciszka I, Joanna w 11i-m roku życia zaślu- 
biła księcia Kliwii; po zerwania atoli tych związków, powtórnie swą rękę 
oddała Antoniemu de Bourbon. Odtąd szczęście ludu i wychowanie syna 
zajmowały wszystkie jej uczucia; krzewienie zaś światła, dobrych obycza- 
jów, zakładanie pożytecznych instytutów, było jedynym celem jej starań. 
Doznane ze strony stolicy apostolskiej niesprawiedliwości i zdrożne życie 
duchownych, przechyliły Joannę na stronę wyznania reformowanego. Naj- 
większych w życiu goryczy doznała Joanna od wybranego sercem męża 
swego, Antoniego de Bourbon. Lekkomyślny ten książe, łudzany ebietni- 
cami pozyskania ręki Maryi Stuart, a w przyszłości tronu Szkocyi i Anglii, 
wyrzekłszy się swej religii i żony, rozpoczął starania o rozwód, gdy po- 
niesiona śmiertelna rana pod Rouen, związek ten rozerwałą. Wtedy to 
najstraszliwsza burza zawisła nad głową Joanny d'Atbret. Miszpanija, 
dwór rzymski i Francyja, oto trzej groźni jej nieprzyjaciele. Filip II po- 


Joanna d'Albret — Joannicy 395 


wziął nawet straszliwy zamiar porwania jej wraz z synem. Zamiar ten 
atoli zniwcczyła litość Elżbiety francuzkiej, która wczesną przestrogą oca- 
liła te efiary od dymiącego już dla nich stosu inkwizycyi. Ze swej strony 
papież Pius [V rzucił klątwę na królowę Nawarry i złożył z tronu, naka- 
zując stawić się w swej oscbie przed świętem oficyjnm, Wszystkie to 
przeciwności Joanna d”Albret mocą swej duszy zniweczyć i pokonać umia- 
ła. Tymczasem Katarzyna de Mediris, łącząc złe serce ze słabością umy- 
sln, nie przestawała szukać sposobów pomszczenia się na Joannie d'Albret. 
Surowy Montluc, stronnik Katarzyny, podjął się dostawić jej żywcem tę ze 
wszech miar nieszczęśliwą wdowę. Wtedy Joanna, wraz z małoletnim sy- 
nem, uszła do obozu swego wojska, wszędzie niezłomną moc duszy i wiel- 
kość charakteru okaznjąc. Po porażce pod Jarnac, w której Kondeusz po- 
legł, a Coligny ciężką paniósł ranę, zebrawszy rozproszone wojsko, odzy- 
skuje przez nieprzyjaciół najechane swe państwo, traktuje z ościennemi 
duorami, ożywia męztwo walczących, nie przestając zarazem czuwać nad 
wychowaniem Henryka IV. Ileroizmowi i wyższym zdolnościom tej nio- 
wiasty ustępując wregowie jej, skłonili się na zawarcie pokcjn. T tuje- 
dnakże podstęp i zdrada zastąpiły miejsce gwałłu  Przyawana na dwór 
francuzki pad pozorem zaręczenia syna z jedną z córek Henryka II, tamże 
otrufą została podanemi jej rękawiezkami przez Włocha, nadwornego do- 
stawce pachnideł. We dwa miesiące potém, straszliwa rzez św. Bariłomie- 
ja usprawiedliwiła poniekąd pozory tej śmierci, która, o ile się zdaje, leża- 
ła również w zbrodniczych planach Katarzyny de Medicis. 

Jeannicy (Gabryjel), zwykle pisano go Joannicius, ztąd niektórzy po 
poisku Joannickim go mianowali; sławny lekarz i professor akademii krakow- 
skiej, był rodem z Przeworska, po ukończeniu nank w tej szkole, magistrem 
nauk wyzwolonych i doktorem filozofii został w 14586 r.; medycyny słuchał 
we Włoszech i tamže siopień doktora uzyskał, zkąd po powrocie był przez 
lat przeszło dwadzieścia professorem w kollegijam większóm i mniejszem 
w Krakowie, W r. 1603 dnia 16 Stycznia wysłany na sejm od akademii, 
okazał się tam o jej dobro bardzo (troskliwym. Przekonał on dowadami tak 
krakowskiego jako i innych biskupów, że naleganie na zreformowanie aka- 
demii będzie daremnóm, jeśli cierpiącej niedostatek nie przyniosą pomocy. 
W r. 1609 biskup Tylicki, odwołająe się do dyplomu apostolskiego, wezwał 
niektórych z grona professorów do wspólnej w przedmiocie powyższym na- 
rady. Między wezwanymi był też Joaunicy. Gdy w tymże czasie wzbra- 
niano się dać miejsce w wydziale lekarskim Najmanowiczowi, z powodu że 
znajdują się więcej zasłużeni i którzy zdawna są professorami w wydziale 
filozoficzny i promowani we Włoszech w nauce lekarskiej, dla tego jedy- 
nie nie wcielali się do wydziału lekarskiego, że nie mieli nadziei pozyska- 
nia płacy, oświadczył obecny na zgromadzeniu Joannicy, że właśnie jest 
w tym przypadku, a odwołując się do 20 letnich zasług w większóm 
i mniejszćm kollegijum, żądał nadania sobie nowej katedry, ustanowionej 
przez Piotra z Poznania, z dołączeniem Zemelowej, ile że to nie sprzeciwia- 
ło się duchowi fundacyi. Wszakże po przemowie Wal. Fontana, Joannioy 
odstąpił mu pierwszeństwa, a sam odpowiadał o miejsce 16 Lutego 1610 r. 
Był następnie lekarzem królewny Anny Jagiellonki, siostry króla Zygmun- 
ta III, oraz tego monarchy, wielbiony prócz tego z biegłości w matematyce. 
Umarł w Krakowie, pochowany w kościele Panny Maryi, gdzie w r. 1645 
postawił tablicę nagrobową jemu, żonie jego Annie z Blosiów i całej ro- 
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dzinie, ich powinewaty Jerzy Rojkowski, ławnik krakowski (Starowolski, 
Monum. Sarm., p. 109). Jak wiadomo zajmował się on dokończeniem wy- 
dania wielkiego Zie/nżka Szymona Syrenijusza (cb.), który po śmierci au- 
tora nakładem królewny Anny, ozdobiony uczoną przedmową Joanicego, 
wyszedł z druku w r. 1613. Własne zaś dzieła jego są: Gabrielis Joanni- 
cii Philosophiae Medicinaegue Doctoris de Peste pro sui inter Professores 
Medicae facultalis in clarissima totus Regni Poloniae Academia Cracovien- 
si, cooptatione Dispalatio, Kraków, 1600, in 4-0; Plantarum Cracoviensium 
indicem proprium latine confectum Serenissimae Principi Dominae An- 
nae Infan'i Sueciae oblatum, Kraków, w drukarni Andrzeja Piotrkowczy- 
ka, 1616, in 8-0. Katalog ten należy do najrzadszych książek. Queslio 
de desipientia, tamże, 1610. Zamierzał także uzupełnić Zielnik Syreniju- 
sza, lecz praca ta jego gdzieś zaginęła w rękopiśmie. F. M. S 

Joannopol, miasto, leżące niegdyś jak utrzymują nad Kunajem, nieda 
leko dzisiejszego Braiłowa; z pewnością jednak miejscowość jego niewia- 
doma. Joannopol nazywał się dawniej Perejesławiem, u Greków zaś Pie- 
resłabiener:; tu było, podług świadectwa latopisów, ulubione miejsce pobytu 
ER latdRiaw aj (. Po zabiciu tego księcia, Jan Zemisces, cesarz grecki, zajął 
Perejesław i nazwał go Joannopolem. J. Sa... 

Joanncw (Andrzej), duchowny autor rossyjski, urodzony w Moskwie 
1751 r., za młodu należał do sekty roskolników czyli stareowierców, poznał 
dokładnie zasady ich nauki, a zostawszy następnie kapłanem w Petersbur- 
gu, napisał dzieło pod tyt: Dokładny opis historyczny dawnych slrygolni- 
ków i nowych roskolników, czyli tak zwanych „staroobrjadców” (starowier- 
ców); wykład ich rauki, czynów i sprzeczności, zebrany % podań, pamię(- 
ników i listów starowierców, Petersburg, 1813, tomów 4. Umarł w roku 
1813. J. Sa... 

Joas, król Izraela, ob. Heorejczycy. 

Joathan, król jadzki, ob. Hebrejczycy. 

Job, ob. Hijob. 

Jobber, albo Stock-jobber, tak w języku handluwym w Anglii nazywa 
się spekulant na papiery publiczne lub akcyje, oraz trudniący się arbitrażem 
(przebierstwem), azjoterstwem (giełdowzietwem) i (ak zwaną grą na giel- 
dzie, zwaną takze Steck-jobbery. 

Jobert de Lamballe (Antoni Józef), lekarz francuzki, członek instytutu 
i akademii lekarskiej, urodził się w Lamballe (depart. Cótes du Nord) 
1799 r.; po ukończenin nank w r. 1820 przybył do Paryża, gdzie drogą 
konkursów otrzymał z kolei posady: 1821 r. lekarza przy szpitalach, 4827 r. 
pomocnika, a 1828 prosektora. Qtrzymawszy w tymze czasie stopień do- 
ktora, wkrótce został chirurgiem biura centralnego, członkiem przybranym 
fakultetu lekarskiego (1830 r.) i po nicjakim czasie chirurgiem przy szpi- 
talu ś Ludwika, r. zaś 1847 przeszedł na takąż posadę do szpitala Hôtel- 
Dieu. W tymże czasie zesta? lekarzem królewskim i professorem kliniki 
chiruryicznej, w htórej dotąd jest, czynnym. Jobert równie zaszczytnie 
znany z praktyki lekarskiej jak i z nauczania, jest autorem wielu pism, 
z których ważniejsze są: Traité (heorique et pralique des maladies chi- 
rurgicales du canal intestin, £ tomy, 1829 r., Paryż (dzieło uwieńczone na- 
grodą przez instytut); Pimień darmes a fetą Mémoire, sur la cuntérisation 
et description dun spóculum a bascule (1833 r.); Études sur le systeme 
nerveux, Paryż, 2 tomy, 4838 r.; Traité de chirurgie plastique, 2 tomy, 
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z atlasem, 1849 r.; Traité des fistules vćsico-ulerinairea, 1849 r.; Conside- 
rations anatomiquea et thórapeutiqute sur les fistules, 1856 r.; dostarczył 
także wiele artykułów do pism czasowych francuzkich, jak Gazeta lekarska, 
Dziennik (erapeutyczny, Gazeta szpitali, ed 1832 do 1857 r. 

Jocher (Chrystyjan Bogumił), historyk i biblijograf, urodził się w Lipsku 
1694 r. Był najprzód medykiem, potėm teologiem, wreszcie został profes- 
sorem historyi i biblijotekarzem w uniwersytecie lipskim, gdzie nmarł w ro- 
ku 1738, Wydał z druku: Allgem. Gelehrtenle.cikon, Lipsk, 1733 r. w 4-ch 
tomach, w 4-ce, w klórym dużo i dość dokładnych znajduje się bijografij 
uczonych Polaków, powtórnie wydany i pomnożony przez Adelunga, tam= 
że, 1784 — 1787 r., w 2-ch tomach, dalej prowadzony przez H. W. Roiler- 
manda, wyszedł w Bremie r. 1810 — 1822, w 4-ch tomach. Nadto tłóma- 
czył Calmeta Bibl. Wörterbuch i Muratorego Geschichte von Italien. 

Jocher (Adam Benedykt), współczesny biblijograf i filolog polski, uro- 
dzony 1791 r., początkowo kształcił się w gimnazyjum wileńskićm, nastę- 
pnie od r. 1807 był uczniem uniwersytetu tamecznego na wydziale filozofi- 
cznym ji historycznym, który zaszczytnie ukończywszy, otrzymał 4811 r. 
stopień magistra. Odtąd rozpoczął Jocher długi, a mozoiny zawód nauczy- 
ciela prywatnego i pracownika na niwie piśmiennictwa polskiego. W ro- 
ku 1827 został pomoenikiem biblijotekarza przy uniwersyteckiej biblijotece 
i w tym iakże czasie powierzono mu opisanie i układ zbiorów numizmaty- 
cznych uniwersytetu, W r. 1830 przez rok jeden wykładał język łaciński. 
Po zamknięciu zaś tej szkoły głównej, až do r. 1841 był biblijotekarzem 
akademii medyko- chirurgicznej wileńskiej, w którym to czasie, z powodu 
przeniesienia jej do Kijowa, uwolniony został od urzędu swego. Potóm za- 
jal się dzierżawą majątku w powiecie wiłkomirskim, lecz gdy mu gospodar- 
stwo nie szło, w r. 1844 otrzymał posadę starszega nauczyciela języka ła- 
cińskiego przy gimnazyjum w Kownie, w następnym atoli roku opuścił to 
miejsce i zajmował się wychowaniem dzieci hr. Tyszkiewicza i pracami lite- 
rackiemi, W r. 1856 został rzeczywistym członkiem komnissyi archcolo- 
gicznej wileńskiej. Umarł w Wilnie 3 Kwietnia 1860 r. Był to mąż wiel- 
kiej prawości i głębokiej nauki, pilny i obowiązkom swym wierny, przez 
eałe życie trudnił się biblijografiją i filologiją polską, a owocem prac 
tych było, prócz wielu drobnych rozpraw, bądź pe czasopismach rozrzuco- 
nych, bądź oddzielnie wydanych, lub też pozostałych dotąd w rękopiśmie, 
następne ważniejsze jego dzieła: 1) Obraz biblijograficzno: historyczny 
literatury i nauk w Polsce od wprowadzenia do niej druku po r. 1830 wlą- 
cznie, 3 tomy, w 8-ce wielkiej, Wilno, 1839 — 1858 r. Tom I-szy zawie- 
ra literaturę i filologiję starożytną, nauki razem wzięte, zbiory, poligrafije. 
Tom 2-gi i 3-ci obejmuje oddział nauk teologicznych. Trzy te tomy sta- 
nowią cząstkę zamierzonego dzieła, które według pierwotnego planu obej- 
mować miało spisy dzieł wszelkich i wszelkiego języka, wydane w prowin- 
cyjach dawną Polskę składających, jako i te, które przez krajoweów napisa- 
ne, drukowane były za granicą, te nareszcie, które przez cudzoziemców, już 
w Polsce, już za granicą wydane zostały, a dotyczyły wprost albo rzeczy 
polskich, albo uczonych tego kraju. Przy tym spisie miały znajdować się 
noty biblijograficzne, odnoszące się do historyi ksiąg samych autorów, oko- 
liczności ich życia wyjątki i miejsca ważniejsze z pism rzadszych, takie 
mianowicie, które rzucały świałło na stan nauk i literatury czasów, w któ- 
rych pisane były. Nakoniec przed każdym w ogólności oddziałem umicsz- 
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czona być miała wiadomość historyczna o stanie każdej względnie nauki 
w prowincyjach dawnej Polski, z ozuaczeniem tego, co w sobic właściwego 
miejscowego miały, po największej części ze spisów dzieł drukiem ogłoszo- 
nych wywiedzioną. Zamknąć zaś miał rzecz całą ogólny rzut oka na stan 
i koleje nauk w całym kraju, oraz przyczyny, które różnie na nie wpływały. 
Taki był zakres całego dzieła, które „Jacher przedsięwziął i dość wiernie 
w ogłoszonych drukiem oddziałach wykonał. Oprócz własnych zasobów, 
miał on do uzycia bogate notaty biblijegraficzne, pozostałe po śmierci Lu- 
dwika Sobolewskiego, który przez kilka lat po wszystkich hiblijotekach 
polskich pracował usilnie nad dopełnieniem MHisforyż literatury Bentkow= 
skiego, miał Błblijografiję prawniczą Wincentego RBandtkiego, pownożony 
Dykcyjonarw poetów polskich księdza Juszyńskiego i tegoż Dykcyjo- 
narz ascetów polskich, oraz inne w tym przedmiocie dzieło, ułożone przez 
ks. Platona Sosnowskiego i wiele innych rękopiśmiennych materyjałów. 
Plan w części był naśladowany podług francuzkiego Bruneta. Obszar je- 
dnak przy wykonaniu okazał się zbyt ogromnym, podziały zaś niezbyt szezę- 
sliwie obmyśfane, tak rzecz całą pomięszały, iz nieraz jedna i to samo dzie- 
ło po kilka razy powtórzone zostało. Gdy przytćm z winy bądź autora, 
bądź wydawcy Zawadzkiego całe przedsięwzięcie jest przerwane, i to 
więc co wyszło, zostawione bez szczegółowych indexów, z trudnością maże 
być użyteczne. Oprócz tego głównego dziela wydał Jocher w przedmiocie 
filologii. 2) Pelasgia, site de sermone quondam communi, eoque principe 
in Slavorum inprimis Polonorum ilto facile sialuendo, Wilno, 1851 r., 
w któróm starał się udowodnić związku języka greckiego z polskim. Po- 
mysł rozwijany w następnych jeszcze dziełach w języku palskim, pod tytu- 
łem: 3) Harmonija mów, albo zlanie się w jedne, to jest polską, za posre- 
dnictwem fenickiej, powróconej do familii mów sławiańskich. Wykład 
a komentarzem cięgłym menolagii komedyi Plauta Poenulus, Wilno, 1859 r. 
4) Epilog historyi mowy pierwotnej, oraz wstęp do jej odnowienia to mo- 
wie słowiańsko- polskiej i do harmonii mów, Wilno, 1858 r. W tych osta- 
tnich pracach autor dowiódł wprawdzie wiclkiej erudycyi, lecz wypadł za to 
w podejrzenie potknięcia się na paradoxalne przypuszczenia. WY innych 
przedmiotach ogłosił: 5) Pogląd na kierunek, na bieg umysłów ż nauk 
w przedmiotach wiary świętej po krajach dawnej Polski, Wilno, 1857 r. 
Tłómaczył z łacińskiego da wydawnictwa Dażejopisów krajowych księgarza 
Wolfa, pisma pośmiertne Stanisława Łubieńskiego, biskupa, pedknnclerze- 
go kor: Droga do Szwecyi r. 1598 i Rowruchy domowe od r. 1606—1608, 
do których wiadomość o życiu i pismach autora dołączył, Petersburg, 1855 r. 
w 8-ce. Z artykułów znaczniejszych po czasopismach: Wspomnienie o S%wy- 
monie lcliksie Zukowskim, profes. uniw. wileń, umieszczone w Zniczte 
Krzeczkowskiego na r. 1835. Znajdują się jego pióra niektóre artykuły 
w Encyklopedyi powsgechnej, wydawanej w Wilnie i Warszawie 1835 do 
1840 r., tudziez w naszej Encyklopedyi powszechnej, wreszcie w Wixzerun- 
kach naukowych, wychodzących w Wilnie r. 1834 — 1840 F. M. S. 
Jochmus (A.), generał-porucznik, urodzony r. 1808 w Hamburgu, wcze- 
śnie stan kupiecki, do którego był przeznaczony, przemienił na wojskowy. 
Od r. 1827 jako filhellenista (przyjaciel Greków) walczył w szeregach po- 
wstańców greckich i znajdował się przy oblężeniach Missolonghi, Anatoliko 
i Vonitza; w r. 1828 został kapitanem i adjutantem generała Church. Po 
przybyciu króla Ottona r. 1832 mianowany rotmistrzem sztabu generalnego 
w ministeryjum wojny, wygotował projekt plant Nowej Sparty i z genera= 
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łem Schmalzen odbył wyprawę przeciwko Moreotom. W r. 1835 opuścił 
służbę grecką, by za radą posła angielskiego Lyonsa (w Atenach) przejść 
do legii anglo-hiszpańskiej, pod wadzą de Lacy-Kvansą. Tu awansował na 
majora na polu bitwy pod Artaban (1836 r.) i został adjutantem generała 
Dunkana MDougall, na podpułkownika przy zdobyciu linij pod San- Seba- 
stian. Ku końcowi r. 1836 został pułkownikiem i kwatermistrzem sztabu 
generalnego, na miejscu generała Reid”a, po wzięciu zaś Irunu (17 Maja, 
1837 roku ) generałem brygady tejże legii anglo- hiszpańskiej, a w Czer- 
wcu t. r. mianował go Espartero szefem sztabu generalnego armii kan- 
tabryjskiej. Wynagrodzony orderami przez rząd hiszpański, udał się ro- 
ku 1838 do Anglii, zkąd już w Grudnin wysłany zastał przez Palmersiona 
də Stambnlu, by tu wspólnie z lordem Ponsoby ułożyć plan kampanii syryj- 
skiej, który zyskawszy zadowolenie ministra, miał być w r. 1840 w wyko- 
nanie wprowadzony. Skutkiem tego Jochmus wysłany został do Syryi i mia- 
nowany generałem-porucznikiem, a przez rząd turccki paszą o dwóch buń= 
czukach (pierwsza chrześcijaninowi udzielona godność). Obrany przezadmi= 
rała Stopford w Paźdz. 1840 r. szefem sztabu generalnego, kombinowanej 
turecko- angielsko-austryjackiej armii na Libanonie i jako tsuki, czynny przy 
bombardowaniu i wzięciu St. Jean-d'Acre, został w Grudnia 1840 r. powo- 
łany na naczelnego wodza tego wojska i na tém stanowisku ukończył r. 1841 
kampaniję, aż do opuszczenia Gazy przez ostatnie wojska Ibrahimra- Paszy. 
Wynagrodzony orderem rossyjskim św. Anny i honorowemi pałaszami od 
sultana i królowej Wiktoryi, czynny był od r. 1841 do 48 w ministerstwie 
wojny w Stambule. Rewolucyje marcowe w Niemczech powołały go do 
ojczyzny, w nadziei, Że doświadczenie jego może tu się stać użytecznóm, 
spostrzegłszy jednak, że mimo mianowania go przez arcyksięcia Jana (17-g0 
Maja 1849 r.) ministrem spraw zewnętrznych i marynarki, działalność jego 
nader się staje ograniczoną, usunął się od spraw w Grudnia t. r, a awie- 
dziwszy jeszcze w r. 1850 Stambuł, żyje odtąd ptywatnie to w Frankfurcie, 
to w Londynie. 

Jockey, ob. Dźokej. 

Jocrisse, fgura komiczna w wodwilu francuzkim, typ głupca. 

Jod, dawniej jodyną zwany, jakkolwiek zwykle w ilościach nader szczu= 
płych się znajduje, należy do ciał najbardziej upowszechnionych. Najczę- 
ściej znajduje się w związkach z metalami, szezególniej z sodem, w wodzie 
morskiej, w roślinach i zwierzętach morskich (ob. Tran) i w niektórych so- 
lankach i wodach mineralnych. Jod stanowi ciało stałe koloru szarego, 
c. wE 4,95, krystalizujące w blaszki, podobne do grafitu, albo w ośmiościany 
romhbowe; zapach ma właściwy, do chloru nieco podobny, tylko słabszy; smak 
ostry; ulatnia się dosyć łatwo w zwyczajnej temperaturze, a za ogrzaniem 
do 180°C. tworzy parę pięknego fijoletowego koloru, jedną z najgęstszych, 
albowiem jej c. wł = 8,716, Nazwisko swaje otrzymał od wyrazu gre- 
ckiego jodos, fijoletowo- błękitny. Ciała organiczne po większej częsci wszy- 
stkie od jodu barwią się przechodnio brunatno, jod bowiem wkrótce się ula- 
tnia, mączka zaś od jodu barwi się błękitno. To zachowanie się jodu wzglę= 
dem mączki jest bardzo charakterystyczne i czułe, bardzo małe bowiem ilo- 
sei jodu tą drogą wykryć można. Jod w wodzie rozpuszcza się bardzo 
trudno, roztwór ten ma kolor żółty, w alkoholu zaś i eterze rozpuszcza się 
bardzo łatwo. Roztwory wodne zawierające sole, a szczególniej jodek 
potassu, rozpuszczają znaczne ilości jodu. Z wieloma pierwiastkami, jak 
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z siarką, fosforem i metalami jod łączy się bezpośrodnio, często nawet z pe-j 
wną gwałtownością, chociaż mniej żywo jak chlor. Związki te najczęście- 
rozmaicie, niekiedy pięknie zabarwione. Jod otrzymuje się najczęściej z łu 
gu pokrystalicznego po wykrystalizowaniu sody (ob), z łagu otrzymanego 
z popiołów roślin morskich. Używa się oraz i jego związki jako bardzo wa- 
žne środki lekarskie, oraz w fotografii. T. C. 
Jodamija, kapłanka Minerwy, przez boginię tę przemieniona w kamień 
za to, że w nocy weszła do jej świątyni. 
Jode (de),Be Jode czyli Judaeus (Gerard), syn Wilhelma, matematyk 
i sztycharz mapp, z Nimegi, gdzie się 1514 r. urodził, przeniósł się do Ant- 
werpii. Niezrywając przyjaźni z Ortelijuszem, już w r. 4570 wydał podo- 
bnież zbiór mapp, mianowicie Niemiec i krajów półnoenych. Zmarł 1594, 
zostawiwszy trzynaścioro dzieci. Z tych Kornelijasz w nauce biegły, po- 
mnożywszy liczbę kart, wydał na cześć ojca 1593 r. zbiór mapp, pod tytu- 
łem: Zwierciadła ziemskiego. |Inne Gerarda potomstwo odznaczyło się ry- 
townictwem. Jo. Le. 
Jodel, jezioro znajdujące w królestwie polskićm, gubernii auguslawskiej, 
powiecie sejneńskim, gminie Zaboryszki, 3 morgi, głębokie stóp 60. 
Jodele, w królestwie polskićm, gubernii augustowskiej, powiecie sej- 
neńskim, dobrach Kalwaryja położone jezioro, zajmuje przestrzeni mórg 4. 
Jodelie (Stefan), pan z Limodin, ur. 1532, um. w 1573 r., pisał od roku 
1549. Byłon jedną z siedmiu gwiazd owej plejady, której Ronsard był 
głównóm słońcem, jeden z tych poetów, którzy wraz z nim zarzucili rodzaj 
gallijski, oddając się naśladowaniu literatury klassycznej greckiej i rzym- 
skiej. Jodelle pierwszy zastosował ten system do poczyi dramafycznej: 
potrzebował on pewnej odwagi do walczenia, tak nagle niemniej ze starym 
zwyczajem, jako też ze skrapałami nie tolerującemi podówczas przedsta- 
wień scenicznyeh jak tylk» o tyle, o ile one przypominały czyny ze Starego 
lub Nowego Testamentu. To też ta innawacyja obudziła przeciw Jodelleowi 
i jego przyjaciołem krytykę starych miłosników gallijskich i gniew naboż- 
nisiów, którzy o mało co nie przyprawili o śmierć ma stosie nowatorów. 
Niemniej przeto szedł on de swojego cela: napisał, z prologami i chórami, 
Kleopatre w więzieniu (Cléopatre captive); Dydong poświęcającą się (Di- 
don se sacrifiant) tragedyje; RKugenijusza i Spotkanie (la Rencontre) ko 
medyje. Uczynimy tu wszakże uwagę, że Jodelle, czerpiąc na'chnienie we 
wzorach starożytnych, komponował jednak swoje dzieła, kiedy jego naśla- 
dowcey, do których trzeba także zaliczać Baifa, poprzestawali na prostem 
tłómaczeniu sztuk teatru łacińskiego. Jodelle do talentu pisarskiego łączył 
jeszcze wiadomości w architekturze, malarstwie, a nawet mechanice, z któ- 
remi się wszystkiemi odrazu chciał popisywac. Zbudował więc sobie tym- 
czasowy teatr, wymalował dekoracyje, poustawiał maszyny; te rozliczne 
roboty przeszkodziły mu zajmować się z całą należytą troskliwością próba- 
mi swojej tragedyi; przyjaciele jego aktorowie nie umieli swoich ról; my- 
lono się we wchodzeniach na scenę; a na domiar niezadowolenia zgroma- 
dzonej publiczności, robotnik, któremu Jodelle zlecił odmalować skałę (ro- 
cher), na której Dydona miała się poświęcić, z wielkim trudem maszyneryi 
wysunął ogromną dźwonnicę (e ocher), na której nie podobna było wyko- 
nać rozwiązania sztuki. Czy to że z powodu tego nieszczęścia, z którego 
zazdrośni mu nie omieszkali korzystać, utracił łaskę dworu, czy też raczej 
dla tego, że ważność nastąpionych wypadków politycznych dała inny obrót 
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umysłom, Jodelle popadł w nędzę i zwątpienie; zazdroszcząc sławie Ron- 
sarda, ośmielił się walczyć z nim śpiewając odwrotną stronę (La contre- 
partie) niektórych ód swego spółzawodnika, który się zemścił ehwaląc we 
dwudziestu miejscach Jodellea. Aż nadto sprawdziła się na nim przepowie= 
dnia Stefana Pasquier: „Tak mi się widzi że z imienia jego i poezyj nie zo= 
stanie jak tylko czcze wspomnienie,” oo ów krytyk przypisywał nieświado= 
mości starożytnej literatury. Jego dzieła zostały po jego śmierci zebrane, 
nie całkowicie, w jednym bardzo pięknym tomie, in 4-to, wydrukowanym 
przez Mamerta Palissona w 4574 r. Jest tez i drugie wydanie, in 12-mo, 
z r. 1597. 

Jodilis, jezioro znajdujące się w królestwie polskióm, gubernii augu- 
stowskiej, powiecie sejneńskim, w dobrach Hołny Wolmera, na 12 morgach 
powierzchni rozlewa swe wody. 

Jodko (Felix), starosta dziewieniski, żyjący w drugiej połowie zeszłego 
stulecia, przełożył z francuzkiego i wydał swoim nakiadem w Grodnie, 
rzadką teraz Historyję wojenną krótko wyrażającą pierwszą wojnę pruską 
i dawniejszą bawarską, zaczęią w r. 1741 a skończoną w 1748 r. (2 tomy; 
Grodno, 1779, in 8-vo). 

Jodziewicz (Damijan), Dominikan, wydał w Petersburgu r. 1818 Kate- 
chizm rzymsko-katolicki dla małych dzieci, w języku rossyjskim, pod tytu- 
łem; Kafichiuis dla małych dieliej. L. R. 

Jodlowanie, Jodeln, gardlenie, jest to oryginalny sposób śpiewania 
u górali alpejskich, którego właściwość polega na przejścia naglćm z to- 
nów piersiowych do fistuły (falsetu). Tworzy ono często pogrywkę po 
śpiewie i w łamanych akordach (figurowanych) występuje, ćzęsto też sa- 
moistnie się rozwodzi i rozpływa. Jest to jakoby, melodyjny wykrzyk we- 
wnętrznej uciechy za pomocą organu gardłowego, tak łatwo obudzony wśród 
aromatycznego powietrza alpejskiego. Między ludami góry te zamieszku- 
jącemi najwięcej się nim bawią Tyrolczycy, appenzellerscy Szwajcarowie, 
Styryjczycy i wreszcie Słowianie karyntyjscy i styryjscy. 

Jodła (Abies alba Mill), drzewo iglaste lasów naszych, pospolicie znane, 
odznaczające się gładką, siwawą na pniu korą, igłami płaskiemi, w wierz- 
chołku wykrojonemi, pod spodem białemi, a szyszkami do góry wzaiesione= 
mi czyli stojącemi; dziwnóm zbiegiem przeciwnych pojęć bywa na Podlasiu, 
w Augustowskićm, na Litwie i Biał.j Rusi świerkiem mianowane, kiedy 
znów świerk, jodłą tam zowią. We wszystkich innych prowincyjach da- 
wnej Polski drzew» to pod nazwą jodły uchodzi, chociaż Linneusz pod Pi- 
nus Picea go opisujo. Z tego widać jak ważnóm jest przy systematycznej 
nazwie rosliny zaraz i autora zamieszczać, czego dowodzą następne jeszcze 
synonimy jodły, jak np: Pinus Abies Du Roi; Pinus pectinata Lam.; Abies 
peclinala DC.; Abies Picea Lindi; Abies vulgaris Poir.; Picea pectinata 
Lond., etc. Tak więc jodła właściwa czyli świerk litewski jest drzewem 
najwynioślejszóm naszych lasów, bo niekiedy do 480 stóp dorasta, a około 
5—6 stóp w średnicy bywa gruba. Do świerku właściwego (Picea vulga- 
ris Luk. s. Pinus Picea Du Roi. s. Pinus Abies Lin. s. Abies excelsa DC.) 
z postaci podobna, różni się od niego korzeniem serdecznym (czego świer= 
kowi brakuje), gładką a siwą korą (świerk ma korę popękaną i czerwonawo- 
brunatną), igłami grzebieniasto dwustronnie po gałązkach rozłożonemi, 
(świerk ma igły na okół gałązek rozrzucone albo jakoby niedokładnie dwu- 
stronne), płaskiemi, z wierzchu ciemno-zielonemi, Iśnącemi, a pod spodem 
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dwoma białemi linijami oznaczonemi, w wierzchołku wykrojonemi (świerk 
ma igły spłaszczono-4-kątne, z obu stron zielone, w wierzchołku kłująco- 
kończyste, a cis (ob.) znów tępo-kończyste, w czém różnica od igieł jodło- 
wych, do których cisowe podobne), wreszcie szyszkami stojącemi (ki edy 
świerk ma szyszki wiszące). Jodła rośnie pospolicie po górach Europy 
środkowej aż do Alp włoskich, oraz w Syberyi i kwitnie w Meju; uEnas la- 
sy jodłowe znajdują się tylko w południowszych okolicach, a mia nowicie 
w Rawskióm, Sandomierskićm, Lubelskióm, na Podolu, w Krako w:kićm i na 
calóm podgórzu Karpackióm, dochodząc w Karpatach až do wysokości 4,200 
stóp nad poziom morza Baltyckiego. Jodła lubi grunt kamienisty ale głę- 
boki, umiarkowanie wilyolny; na piaskach zaś suchych lub na bagnach 
wcale się nie udaje. W 120 roku dochodzi do rękności, a w 300 lat nawet 
rośnie jeszcze dobrze i zachowuje się zupełnie zdrowo. Drewno jodłowe 
jest biale, giętkie, lekkie, na belki i maszty okrętowe wyborne. Dobre jest 
także do różnych robót stolarskich, a dla swej łupności i giętkości do wy- 
robu gontów, pudeł, przetaków, skrzypiec i innych narzędzi muzycznych 
przydatne. Pod względem trwałości i opalu sośninie ustępuje. 2 jodły 
otrzymuje się żywica płynna, dużo od scsnowej czyściejsza i jaśniejsza, 
która w handlu pod nazwą lerpentyny szirasburgskiej (Terebinthina ar- 
genteratensis) uchodzi, Zywiea ta gromadząc się na wiosnę pod korą, two- 
rzy nie wielkie guzy na pniu i gałęziach i ztych za nacięciem wypływa. 
Kory użyć można do garbowania skór, a młode wypustki ( Turiones abietis) 
są lekarstwem na cierpienia szkorbulyczne i słabości piersiowe. Do ga- 
iunków zamorskich, mianowicie amerykańskich, u nas po ogrodach botani- 
cznych utrzymywanych, należy: Abies nigra Ait. i Abies alba Ait., z któ- 
rych młode pędy warząc, otrzymują właściwy rodzaj piwa jodłowego, 
u tamecznego ludu w wielkićóm uzyciu będącego; nukonieo Abies bal- 
samea Poir i Abies canadensis Ait, z htórych otrzymywana terpen- 
tyna jest ze wszystkich najcelniejszą i najlepszą, a pod nazwą balsamu 
kanadyjskiego (Balsamum canadense) w aptekach uchodzi. F. Be. 
Jodłowski (Stanisław), professor flozofii w akademii krakowskiej, wy- 
dat z druku: Epinicia adolescentibus primis laureis inquisitis DD. (Kra- 
ków, 1642, in 4-to); 2) Torques viris NLII, quondam in Philos la'eream 
prensantilus oblatus (tamże; 1646, in folio); 3) Sinulacirum meritorum 
Abrahami Gołuchowski, Cap. Stężyc. expositum (tamże, 1647, in fol). 
Jodłowski (Kamil), od ś. Józefa, Pijar, urodził się w Łańcucie, w ziemi 
przemyskiej; w r. 1664 wstąpiwszy do zgromadzenia, był najprzód nauczy- 
vielem po rozmaitych szkołach, a później rektorem kollegijum wieluńskiego, 
gdzio umarł w r. 1718, przeżywszy lat 54, z których 34 w zgromadzeniu 
przepędził Człowiek uczony, w języku łacińskim biegly, a w nauce reto- 
ryki szczególnie odznaczający się. Wydał z druku, oprócz kilku drobniej- 
szych rozpraw w języku łacińskim Praeceptiones Kheloricae (Warszawa, 
1002, in 8-vo), która we wszystkich szkołach pijarskich była nżywaną. 
F. M. S$. 
Jediowski (Norbert), od ś. Hieronima, Pijar, urodził się w województwie 
ruskióm r. 4728. Nauki początkowe ukończył w Rzeszowie; następnie 
wsłąpiwszy do zgromadzenia pijarskiego, przez lat kilka poświęcał się edu- 
kacyi młodzieży, później był prefektem konviktu w Rzeszowie, dalej 
w Warszawie i regensem konwiktu Szaniawskiego w Łukawio, a nakoniee 
rządcą warszawskiego Collegium Nobilium. Krol Stanisław August wyna= 
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gradzając za uczone prace, ozdobił go złotym medalem Merentibus. Wy- 

jechawszy do Galicyi, do swojej rodziny, tamże umarł 1793 roku, w wieku 

lat 65, z których 50 w zgromadzeniu przepędził. Posiadał gruntowną na- 

ukę, w językach ojczystym i łacińskim był biegłym tak, iż pisał w nich dzie- 

ła lub tłómaczył wybornie. Wydał z druku: 4) Panegyris Michaeli Prin= 

cipi Poniatowski, dum Archiepiscopus Gnesnensis, Primasque Regni re~ 

nunciatus esset (Warszawa, 1785, in 4-to); w języku zaś polskim staran= 
nie opracowana, 2) Historyja angielska od czasu podbicia tej wyspy od 
Rzymian, aż do naszego wieku doprowadzona (3 częścij Warszawa, 141789 
1 1791, in 8-vo; tomów 3), dzieło szacowne, które autor, jak sam w przed- 
mowie zeznaje, ze zbioru (rancuzkiego Millota w części przełożył, dodając 
do wielu miejsce objaśnienia i dopełniając ważnicjszemi zkądinąd wiadomo- 
ściami. Doprowadzone są tu dzieje do 1770 r.; jest to jedna z najlepiej 
napisanych w owym czasie historyi pojedyńczego narodu, w języku polskim, 
tak ce do rzeczy i catego wykładu, jako też co do stylu dobitnego, jasnego 
i czystej polszczyzny. Prócz tego Jodłowski zajmował się tłómaczeniem na 
polski język dzieł Tacyta i przełożył większą część dzieła Vatela: O prawie 
narodów, które w rękopismach zostały. F. M. S. 

Jofłocus (Jost Ludwik), ob. Decyjus% Jodocus. 

Jodecus, inaczej Justus, po czesku Josx/, syn Jana Henryka (Indrzicba), 
margrabiego morawskiego i brandeburgskiego. Trzymał w swem posiada- 
niu Marki przez lat 22, zastawione u siebie przez Zygmunta w czasie wstą- 
pienia swego na tron węgierski, które następnie sam zastawił u Wilhel- 
ma 11, margrabiego miśnijskiego (miszońskiego), za 40,000 kóp groszy cze- 
skich, gdy rozpoczęli przeciwko niemu wojnę jego bracia Prokop i Sahie= 
sław, upuminający się o zabór swego dziedzictwa. W r.14il obrany z0- 
stał królem rzymskim, ale w sześć miesięcy potćm umarł. Pochowany 
w Bernie, w klasztorze $. Tomasza. Pozostawił po sobie tylko córkę Lud- 
miłę czyli K!zbiefę, Wilhelma I, margrabiego miśnijskiego, małżonkę, zmar- 
łą 1400 r., urodzoną z żony Katarzyny, eórki Karola II, króla węgier- 
skiegn. Ad. N. 

Jodalte, bożyszeze u starożytnych Saxonów. 

Jedyna, ob. Jod. 

Joch, zuaczy w hebrejskim języku „poczynający,” albo „dobrze usposo- 
hiony,” syn Pethuela, prorok, drugi z pomiędzy tak nazwanych dwunastą 
Proroków Mniejszych, objętych kanonem Starego Testamentu, prorokował 
w królestwie judzkiem i zdaje się że był spółczesnym Amosa. Nie masz 
żadnych wiadomości o jego Zycia. W księdze swojej, składającej się 
z trzech rozdziałów, Joel opisuje klęski Judei z przyczyny szarańczy i stra= 
sznej posuchy. Niektórzy Ojcowie Kościoła i dawni rabini przypuszczają, 
że te klęski są biblijnym symbolem wojska nieprzyjacielskiego. Wzywa 
lud do pokuty, przepowiada chwałę przyszłą Nebrejczyków i Messyjasza, 
oraz wynurza nadzieję, źe oni zniszczą wrogów. Poleca ziomkom swoim, 
aby byli w pogotowiu i woła na nich: „Potłuczcie pługi wasze na miecze, 
a matyki wasze na włócznie” (3, 10). Kommentarze na Joela, z tłómacze- 
niem, wydali: Credner (Jena, 4831) i Mejer (Tubinga, 1841). L. R. 

Joel, rabin miasta Szczebrzeszyna, napisał: Magine Zahab (Złote tarcze), 
apologiję dzieła Ture Zahab, przeciw poezyj Cohena Szabtai (Praga Cze- 
ska, 1730). F. Str. 

Jokanan, syn Meira, z Krzemieńca, jest autorem pisma, p. t: Orach 
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Miszor (Droga prawości), zawierającego w sobie: 1) studyja nad talmudy- 
cznym traktaiem Namyr i nad częścią dzieła: Darke Mosze; 2) recenzyję 
książki Mynchat Jakob (Berlin, 4723, in folio). F. Sfr. 

Johannean (Eligijusz), uczony pisarz francuzki, założyciel i sekretarz 
dożywotni akademii celtyckiej, konserwator pomników publicznych w Pa- 
ryżn, urodzony 1770 r. w Blois, zmarły w Paryżu 1851r. dzieł jego 
zasłagują na uwagę: Mélanges doriginea €tymologiques et de question 
grammaticales (Paryż, 4818); Nouvel examen dn Dictionnaire de Vaca- 
demie française; Note sur les cinq livres d'Histoire du Tacite (1845); 
Lettres sur ta Geographie numismatique (1849) i wiele innych, 

Johannisberg albo Bischofsberg, piękny zamek zbudowany na jednej 
u gór Rheingau, w księstwie Nassau, położony poniżej Rudesheimu, na- 
przeciw Bingen, zawdzięcza swoją sławę wybornemu renskiemu winu, któ- 
re wydaje czerwonawa ziemia tej góry, tudzież dyplomatycznym zjazdom, 
jakie niejednokrotnie miały miejsce w tej arystokratycznej rezydencyi. 
Zamek ten, zbudowany między r. 1722 a 1732, na rainach dawnego kla- 
sztoru benedyktyńskiego, należał niegdyś ze swojemi przyległościami do 
biskapstwa Fuldy. W r. 1807 Napalcon nadał go, jako uposażenie, mar- 
szałkowi Kellerman'owi, księciu Valmy, a w r. 1816 cesarz Franciszek II 
oddał go w lenność księciu Metternichowi. To też od tej dopiero chwili 
wina johannisbergskie nabyły wielkiej sławy. Wieść niesie, ze bracia 
Rothschildowie, szukając godziwego sposobu ,„„posmarowania ręki” pierw 
szego i wszechmocnego ministra austryjackiego, wpadli na myśl zakupienia 
od niego ryczałtem i zapłacenia mu naprzód całego zbioru win johannis- 
bergskich przez lat 15, licząc po 5 lub 6 złotych reńskich butelkę; kiedy 
pierwej wina te z wielką trudnością znajdowały nabywców po złotym je- 
dnym. Oczywista jest, ze tak drogo nie mażna było płacić jak za wino 
wyborne; jakoż dodają, žo pp. Rothschildowie wkrótce znaleźli takich, któ- 
rym ustąpili swojej ugody, zarabiając jeszcze od 15—20 na 100. Dzisiaj 
ziemia Johannisberzu przynosi do 80,000 złotych reńskich rocznego do- 
chodu. 

Johannot (Karol Henryk Alfred), słynny malarz urodził się w r. 1800 
w Offenbach, w wiclkićm księstwie heskićm, z rodziny francuzkiej osiadłej 
w Niemczech. Próbował najprzód sił swoich w rytownictwie i z pod jego 
ręki wychodziły dosyć dobre ryciny, np.: Dzieci %abłąkane w lesie. Jako 
malarz, począł się wsławiać od wystawy r. 1831, na której. ukazał scenę 
wziętą z Uing-Mars'a i Rozbicie don Juana na morzu. Pewna delikatność 
rysunku, oraz wytworny koloryt zalecały te pierwsze jego dzieła. Księżna 
Orleańska obwieszcwająca zuwycięziwo hastenbech'skie i Wjazd księżnej- 
panny (Mademoiselle) do Orleanu (1833), ustaliły reputacyję Alfreda Jo- 
hannot. Pierwszy z tych obrazów znajdował się w historycznej galeryi 
w Palais-Royal, która prawie zupełnie zginęła podczas 24 Lutego 1848 r. 
Drugi zaś, będący dowcipną i prześliczną kompozycyją, przez długi czas 
figurował w muzeum luxemburgskićm. Jest to arcydzieło Alfreda Johan- 
mnot. Inne jego dzieła godne wspomnienia są: Franciszek Ii Karol VI 
(1834); Courrier Verner; Henryk Il i Katarzyna de Medicis (1835); Ksią- 
że de Guise w bitwie pod Dreux i Maryja Stuart opuszczająca Szkocyję 
(1836). Bitwa pod Brattelen, którą Alfred Johannot odmalował niedługo 
potóm dla galeryj wersalskich, była ostatnim jego obrazem, który wysta- 
wiony był dopiero po jego śmierci, przypadłej w r. 1837. Wersal posiada 
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takže jego Pogrzeb ofiar zamachu Fieschtego i Bitwę pod Rosbeck. Do- 
wcipny rysownik skomponował wielkie mnóstwo winiet do wydań Walter= 
Scotta, Byrona i Coopera. — Johannot (Tony), brat i uczeń poprzedzujące= 
go, urodził się w Offenbach 1803 r. Po pierwszych próbach w rytownic= 
twie, ukazał na wystawie z r. 1831 obrazy: Zołnierz pijący u drzwi auste= 
ryż i sceny wzięte z Walter- Scotia, między innemi: Minna ż Brenda, dwie 
piękne bohaterki z Roabójnika morskiego. Ale w malarstwie Tony Johan- 
not był zawsze mniej szczęśliwy od swego brata. Jego najlepsze obrazy: 
Pieśń Douglasa (1835); Siesta (1841); Andrzej i Walentyna (1844), 
zdawały się nie mieć dosyć delikatności i lekkości. Bitwa pod Fontenoy 
(muzenm wersalskie) jest kompozycyją bez wartości, a w jego Małych raa 
busiach xwierzyny (1848) i Scenie rabunku (185%), nie meżna chwalić jak 
tylko łatwe zalety malowniczego wykonania. Ale bo też talent Tony Jo- 
hannota był innego całkiem rodzaju; jakoż niebawem sam się w tém po- 
strzegł i gdy lat temu kilkanaście nastała moda illustrowania ksiązek, Jo- 
hannot wkrótce stał się jednym z najzręczniejszych francuzkich rysowników 
winiet. Odtąd ołówek jego nie miał już ani jednego dnia odpoczynku: Ma- 
non Lescaut; Moliere; Werther; Podrów sentymentalna; Wikary wake- 
fieldzki; Podróż gdzie chcesz, służyły po kolei za materyjał do tysiąca im- 
prowizowanych szkiców, częstokroć pełnych uczucia i wdzięku. W r. 1844 
wysztychował serwaserem, według swoich własnych rysunków, illustracyje 
do Werthera i jest to może jego arcydzieło. Styl winiet Tony Jobannota nie 
jest bez wątpienia ani poważny, ani poprawny, ale nacechowany poezyją 
ujmującą i łagodną. Później w illustracyi Hieronima Paturot próbował 
robić karykatury, ale mu się te wcale nie powiodły, a właśnie zarzucił był 
te przesady, powracał do wdzięku, do uczucia i wykończył winiety do wy- 
dania romansów Jerzego Sanda, gdy uderzenie apoplexi pozbawiło go życia 
1852 r. 

Johas, jukaS, pasterz owiec w Karpatach, ob. Górale. 

Johds, duch leśny albo polny, straszący ludzi. Wieśniacy litewscy johdi 
zwą duchy nadpowietrzne i dusze zmarłych. I teraz kiedy widzą zorzę 
północną, mówią: Johdź kaujahs, duchy się biją. Mają być straszne na wej- 
rzenie. tusze wojowników, poległych na polu bitwy, walczą z sobą w po- 
staci Johdi. 

John (Augustyn). malarz miniaturowy, sztycharz i medalijer, z Drezna. 
Pracował na dworze pruskim i polskim. Malował miniaturowo Zygmunta III 
i całą jego rodzinę. Umarł w Hamburgu po r. 1678, licząc około 70 lat ży- 
cia. Sztychy jego do rzadkości nałeżą. 

John (Fryderyk), słynny rytownik polski, urodził się dnia 24 Maja 
1769 r. w Malborku, gdzie rodzina jego oddawna osiadła, zawsze była w po- 
ważaniu i pierwsze urz:dy posiadała. Ojciec był naczelnikiem sądów miej- 
skich. Przy szczypłym majątku, rodzice jego na to najwięcej zważali, aby 
sześciorgu dzieci swych należyte dać wychowanie. Fryderyk był do stanu 
wojskowego przeznaczony i sposobiony we wszystkich potrzebnych naukach 
z największą starannością, w których tak nagłe robił postępy, iż mając wieku 
lat 12, już był usypał z towarzyszami swymi dwie warownie: jednę w spo- 
sobie jak wkaznuje Vauban, a drugą podług zasad Freytaga. Wyżsi woj- 
skowi, którzy tę młodzieńczą robotę widzieli, nalegali na ojca, aby go oddał 
do pułku, możeby nawet do tego było przyszło, gdyby ojciec nie odumarł, 
pooczóm troskliwa o zycio chłopczyny matka, oddała go de kupca na naukę 
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handlu. Umiejętności matematyczne i w tym zawodzie były mn korzystne- 
mi, a zdolność jego spowodowała, iż w domu handlowym Taubera w War- 
szawie, stowarzyszonym z Raetiensem, dobre pozyskał miejsce. R. 1789 wy- 
brał się w podróż, której celem było zwiedzić Europę, otworzyć związki 
u domami handlowemi i poznać nejcelniejsze rękodzielnie. Udał się naj- 
przód do Danii, ztamtąd do Anglii, gdzie po kilkomiesięcznym pobycie prze- 
konat się, iż tylko widoki korzyści, anie związki przyjaźni jednały mu przy- 
jęcie, jakiego doznawał. Dom Raetiensa przestał wypłacać, co zanfanie 
do domu Taubera zmniejszyło. Ledwie się (a wiadomość w Londynie ro- 
zeszia, a zaraz ci, którzy go dawniej poszukiwali, stronić od niego zaczęli. 
Bolało to tóm mocniej szlachetnego młodzieńca, bo wiedział, iż nie jego na- 
czelnik, ale tylko wspólnik płacić przestał. Nie mając naprawdę wiele chę- 
ci do kapiectwa, z tego powodu i stan, którego celem jedynie tylko zysk 
być mu się zdawał, zupełnie sobie zkhrzydził i porzucić takowy postanowił. 
Od dzieciństwa czuł on szczególnicjszy pociąg do sztuk pięknych, a w Lon- 
dynie najpiękniejsze ich twory napotykał, całkiem więc niemi zajęty, tako- 
wym zamierzył się poświęcić, tylko się jeszcze wahał w wyborze, czy malar- 
stwu, czyli też rytowniczej sztuce. Zwątpiwszy zupełnie, aby mógł w pier- 
wszej, nie znając jak tylko rysunek budowniczy, znaczny uczynić postęp, 
nakłonił się do rytownictwa, a płody naówczas w Londynie pracnjącego 
Bartholozzi, które wszystkich zachwycały i jego ściągnęły uwagę. Udał się 
więc do tego mistrza, lecz ten przyjął go z największą oziębłością i nawet 
mu narzędzi swoich pokazać nie chciał Nie odstręczyło to bynajmniej mło- 
dego Johna, ale raczej zapaliło go, bo chciał zazdrośno dumnemu pokazać, 
że i bez jego pomocy dorównać mu można. Nie są to czary, rzekł sam do 
siebie, są to tylko kropki, a te i ja robić potrafię, gdybym tylko znal patrze” 
bne do tego narzędzia Pewien francuzki wychodziec w Leiceater-Hields= 
Jun, udzielił mu nauki sposohu rytowania za pomocą igiełki, a potóm kwasu 
saletrzanego (Radżren) i innych. Pierwsza próba sztychu w rodzaju krop- 
kowanym (punclir-manżer), wizerunek Maryi Cosway nadspodziewanie po- 
myślny wydała rezultat, pomimo iż Bartholozzi odwodził go od zawodu ry- 
towniczego. Pracował następnie dla nauki i ćwiczenia się, a z robót jego 
ówczesnych pięć tylko rycin, z których jedna na czierech blachach dla ró- 
Znobaru nego odcienia rytowaną była, wyszło. Będąc zupełnie opuszczo- 
nym i nie mając przez kilkanaście miesięcy ani zasiłku, ani wiadomości z do- 
mu, zmuszony został wrócić do ojczyzny, lecz przed wyjazdem z Londynu 
zakupił potrzebne rytownicze narzędzia. Przyjazd j:go do Warszawy 
wtenczas właśnie nastąpił, w którym Rzeczpospolita, jak owe światełko ka= 
ganka, co już ma gasnąć, jeszcze raz przed skonem na krótką chwilę, nie- 
zwykłym blaskiem rozjaśniała. Słanisław August Poniatowski wspierał 
i zaehęcał wszelkie nauk i sztuki rodzaje; znalazł i John w nim wsparcie, 
a co większa znalazł biegłego znawcę, który mu był użytecznym, ksziałcił 
smak jego i zapałowi artystyczaemu należyty dawał kierunek. Każdą pra- 
cę musiał on królowi przynosić, a zawsze najtrafaiejsze odbierał uwagi. 
Często w domn księżny Radziwiłłowej, która go także wspierała, prostował 
król wyobrażenia jego o sztuce, a roboty jak miały być poprawione, wska- 
zywał. Tak pod okiem królewskiem zrobił John w dwóch latach, 12 rycin, 
podług rysunku Smvglewicza, Lampiego, Grassego i innych, przedstawiają- 
ce albo wypadki z dziejów allegoryczne, lub wizerunki znakomitych osób, 
U księżny Radziwiłłowej poznał się z wychowanką jej, córką pułkownika 
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gwardyi nadwornej, panną Barbarą Czeską i z nią się po wielu pokonanych 
trudnościach ożenił. Chcąc mu dać możność lepszego wydoskonalenia się, 
wyprawił go król do Wiednia, wyznaczywszy mu pewny roczny dochód 
i dał mu własnoręczne listy do posła swego Franciszka Wojny i do malarza 
Fryd. Henr. Fiigera (ob.).  Wiadome są nieszczęsnych lat panowania Sta- 
nisława Augusta wypadki, a skutki onych i dla Johna smatnemi były. Usta- 
ła roczna płaca królewska, to jedyne dochodów jego źródło; a John mająo 
już kilkoro dzieci, nie tyle mógł się nauce poświęcać, bo dla zarobku praco- 
wać musiał. Przy chęci i zdatności, acz w krótkim czasie, wykształcił się 
należycie w rysunku, co mu tén latwiej przyszło, iż w nauczycielu swoim 
Fiigerze znalazł szczerego przyjaciela, który swą umiejętność radby był 
w niego przelaŁ. Obznajmił się oraz więcej i ze sposobem rytowania, wszedl- 
szy w związki z najcelniejszymi rytownikami wiedeńskimi; lecz nie chwy- 
tając się Żadnego z właściwych im sposobów, utworzył sobie, różne czyniąc 
doświadczenia, nowy zupełnie i tylko jemu samemu właściwy. Sława jego 
za granicą następującą okolicznością ustaloną została. Hr. Meerman-Van- 
Daulem, przełożył na język hollenderski Messyjade Klopstoka i chciał wy- 
danie onejze ozdohić rycinami, ogłosił więc 20 dukatów za rysunek do kaž- 
dej z 20 pieśni. Dowiedziawszy się o tem John, opisał mu robione już da- 
wniej 20 rysunków z Messyjady przez Fiigera, które się w zbiorze hr. Frie- 
se znajdowały i dołączył jakąś rycinę dla okazania swej roboty, z której hr. 
Merman zupełnie zadowolony, polecił mu rytowanie i za każdą ćwiartkową 
rycinę, w tanich naówczas latach, po 100 talarów wypłacił. Kto zna (e 
twory Fiigera, ten się zdziwi nad śmiałością tego, kto się ich rytować podej- 
muje, wszystko bowiem w nich jest wyrazem, a John po mistrzowsku je wy- 
konał. Porównywając początkowe ryciny Johna z późniejszemi, można 
w nich dostrzedz stopniowe kształcenie się i doskonalenie tego mistrza. 
Już w r. 1794 (w Warszawie wykonane) roboty jego, do rzędu prac pier- 
wszych współczesnych należały artystów, a przecież te z najpóźniejszemi 
porównane być nie mogą. Qdr. 4816 do 1832 dostarczał on corocznie 
sześć rycin do noworocznika Agłaja, wydawanego w niemieckim języku 
przez drukarza i zarazem księgarza wiedeńskiego Wallishausera, podług 
najlepszych obrazów z galeryj wicdeńskich, bez przerysowania ich wprost 
na blasze robione. Na ostatek lat obrał sobie zamieszkanie w Marborgu, 
w Styryi, aby tam wedłag upodobania w spokojności dai zakończyć. Tu 
umarł r. 1842. Jchn ukształcenie swoje tylko samemu sobie był winien 
i dla tego sposób jego jest zupełnie odmienny od tego, jakiego inni używają. 
Zachwycająca przyjemność i miękkość, połączona z najdobitniejszą dosko- 
nałością i najściślejszćm zachowaniem rysunku, oto są własności cudnych 
jego utworów. Rytował on następujące wizerunki Polaków: 1) Króla Sta- 
nislawa Augusta, r. 1790, wedlug Lampiego; 2) Stanisława Małachowskie- 
go, podług tegoż; 3) Michała Ossowskiego, toż samo; 4) Nestora Kavi- 
mierza ks. Sapiehę, generala artylleryi, podług Pitschmana, r. 1791; 5) 
Księcia Józefa Poniatowskiego, podług Grassego. Tegoż wizerunek wy- 
konal w Wiedniu, bez podpisu, na ramie czworobocznej napis: Bóg mi po- 
wierzył honor Polaków etc., Benner, Warszawa, r. 1816; rycina bardzo 
piękna, całoarkuszowa. 6) Kajefana Sołtyka nie biskupa krakowskiego, leez 
jego tylko imiennika, jak świadczy podpis: Suprenus reyni poloniae secreta- 
rius, podług Lampiego, r. 1791; 7) Księcia Henryka Lubomirskiego, podług 
Koswoja, r. 1793; 8) Tadeusza Kościuszkę, podług Grassego, r. 1494. 
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Szczegółowy wykaz innych, a nader licznych prac rylcn Johna, podał Am- 
broży Grabowski w Biblijotece warszawskiej z r. 1858, III, 624 i 1860 r., 
IV, 442. C. B. 

John Bull, dosłownie: Jan Byk, żartobliwe przezwisko narodu angiel- 
skiego, podobno po raz pierwszy użyte przez Swifta, według innych przez 
Johna Arbutknot (ur. 1658 r., zm. 1735 r.), którzy pamfletowi wymierzone- 
mu przeciw whigom nadał tytuł: History of John Bull. 

Joha of Dycalp pseudonim Jankowskiego Placyda (ob.). 

Johnson (Benijamin), częściej nazywany Ben Johnsonem, sławny poeta 
dramatyczny angielski, spółczesny i przyjaciel Szekspira, urodzony 1574 r. 
w Westminsterze, wychowywał się w szkolo tegoż imienia i w skutek przy- 
musu wywieranego na jego umyśle przez jego matkę, weszłą w powtórne 
małżeństwo, obrał sobie z razu professyję malarza, która była professyją je- 
go ojczyma; ale niebawnie do tego stopnia rzemiosło to mu obrzydło, że się 
zaciągnął do wojska i poszedł na wojnę flandryjską. Wróciwszy do Anglii 
w 20-m roku życia, udał się na uniwersytet w Cambridge, ale dla braku do- 
statecznych funduszów, niedługo mógł uczęszczać tam na kursa; polem wy- 
stępował w początkowych rolach na teatrze londyńskim. Wtrącony do wię- 
zienia za zabicie człowieka w poejedynkn, po odzyskaniu wolności został 
autorem dramatycznym i skomponował, między innemi, dwie dowcipne kome- 
dyje, pod tytułami: Every man in his humour (1596) i Every man out of 
his humour (1599 r.). Około tego czasu Szekspir już był napisał niektóre 
z najlepszych swoich dzieł. Johnson nie starał się bynajmniej naśladować 
go. Poprzestawał on na malowaniu dowcipnóm, a częstekroć i cierpkiem 
obyczajów i zwyczajów swego narodu. Publiczność poklaskiwała jego usi- 
łowaniom; sama nawet królowa Elzbieta obsypywała go swemi łaskami; dla 
niej napisał on Cinthya”s Revels, po której nastąpił Poefasfer, utwór, który 
go wciągnął w gwałtowną wojnę na pióra z Deckerem i Morstonem, którzy 
się uważali za obrażonych w tej sztuce. Johnson był członkiem Mermaid 
Clubu, założonego przez Raleigh'a, a do którego nalcżeli także: Szekspir, 
Beaumont i Fletcher. Po wstąpieniu za tron Jakóba I, jego peetyczne ta- 
lenta często były potrzebowane dla przydania świetności uroczystościom, 
wyprawianym na dworze tego monarchy; to dało pierwszy początek jego 
sziukom ekelicznościowym, znanym pod nazwą Masks (maski). Niezale- 
nie od kilku tragedyj, jak Sejanus i Catilina, napisał on, począwszy od ro- 
ku 1605, niektóre ze swoich najlepszych dzieł komicznych, naprzykład Vol- 
pone, Epicoene i The Alchymist. W r. 1619 Jakób I mianował go poetą 
laureatem, z pensyją 100 marków, ktora później podniesioną została do 100 
fun. st. przez Karola I. Wszelako ostatnie lata jego życia spłynęly w nę- 
dzy i chorobach. To oddziałało na jego genijusz, który już raz tylko jeden 
rozbudził się dla skomponowania The sad Shcphera, sielanki niedokończo- 
nej. Umarł 1637 r.; grób jege znajduje się w opactwie westminsterskićm. 

Johnson (Samuel), jeden znajznakomitszych literatów angielskich, odzna- 
czał się zarazem oryginalnością swego charakteru. Ur. 4709 r. w Lichfield, 
w hrabstwie Strafford. Ojciec jego był księgarzem, Wychowany w rodzinie 
przywiązanej do sprawy Stuartów i w której z całą siłą przechowy wały się 
wyobrażenia religijne, Samuel Johnson posunął toryzm aż do jakobityzma, 
a pobozżnośćaż do bigoteryi. Większa część jego życia upłynęła zresztą w ubó- 
stwie. Dzięki należytym i gruntownym naukom przygotowawczym, jakie odbył 
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najprzód w szkole rodzinnege swego miasta, a potóm w Stanrhridge, mając 
lat dziewiętnaście wybrany został przez pewnego bogatego obywatela za 
towarzysza dla jego syna, w uniwersytecie oxfordzkim, na którym mógł 
tym sposobem słuchać kursów przez dwa lata. Popadłszy napowrót w bie- 
dẹ po utracie tej posady, i znalazłszy się bez żadnych środków utrzymania 
po śmierci swego ojca (1731), wszedł jako nauczyciel do szkoły Market- 
Bosworth (Leicester). Niedlugo zostawał na tém miejscu i udał się do 
Manchesteru, gdzie wydał tłómaczenie Podróży w Abisynii, przez Wabo; 
praca która mu przyniosła tylko 5 f. st. honoraryjum. Nakoniec, w r. 1735, 
mając już dwadzieścia ośm lat wieku, w nadziei poprawienia tym sposobem 
swego losu, ożenił się z pewną starą wdową, która mu wniosła w posagu 
summę 800 f. st., za którą założył pensyję dla młodzieży męzkiej w Birmin- 
gham. Nie mogąc nigdy zgromadzić n siebie więcej nad trzech uczniów, 
udał się we dwa lata później do Londynu z Garriekem, który był jednym ze 
trzech jedynych jego pensyjonarzy, zabrawszy z sobą niedokończaną je- 
szcze tragedyję Irena, na której budował wielkie nadzieje i w której 
w istocie znajdują się piekne wiersze, ale dla której nie zdołał nigdy wyje- 
dnać przedstawienia. Uzyty był najprzód przez pewien polityczny dziennik 
do zdawania sprawy z posiedzeń parlamentu. Posiedzenia te nie były 
wtenczas publiczne i musiał on swoje zdanie sprawy redagować według 
notat bardzo niedokładnych, komnunikowanych przez kancellistów izby; ale 
on potrafił nadać życie tym notatom, spisywanym bezmyślnie i wymowę 
mów com, dziwującym się ze tak pięknie mówili. Jednocześnie pisywał ar- 
tykuły polityczne o kwestyjach i wypadkach bieżącej chwili, do Centle- 
men's Magazine; wydawał wiadomości bijograficzne; a od r. 1743 do 1745, 
swoje Sprawozdanie % posiedzeń parlamentu liliputskiego, dowcipną satyrę 
narad parlamentu, pisaną ze stanowiska torysowskiego. Po swoim poema- 
cie, pod tytułem: London (1738), który jest naśladowaniem 3-ej satyry Ju- 
wenalisa, w której chłostał przywary i śmieszności swego wieku, wydał na 
widok publiczny The Life of Richard Savage (1744), dzieł» zapowiadające 
dobrego prozatora i postrzegacza pełnego bystrości i dowcipu. Jego: Mi- 
sellaneous Observations on (he tragedy of Mackbeth (1745), doznały mniej 
dobrego przyjęcia. W tym czasie przyciśnięty potrzebą, pisywał nadto 
przedmowy, broszury; a gryząca werwa która mu je dyktowała, coraz bar- 
dziej zwracała na niego uwagę publiczności. W r. 175% zaproponowano 
mu wydanie słownika języka angielskiego. Poświęcił on siedm lat na wy- 
kończenie tego dzieła, które jest zaszczytem dla autora i dla Anglii. Jest 
to może najtęższa praca, jaka wyszła z ludzkiej głowy. Ciekawą rzeczą jest 
porównać tę książkę ze Słpwnikiem akademii francuskiej. Słownik an- 
gielski nosi na sobie cechę indywidualności, nadającej tej książce powab 
ogólnej jedności, jaka zdaje się iż nie może mieć miejsca w lexykonie; 
w każdej definicyi czujemy umysł potężny i zawsze tenże sam. Słownik 
francuzki, rozruczony, dokładny, dowcipny, nie ma owej oryginalności, któ« 
ra jest główną zaletą dobrych książek, ale o której zwątpiono aby się dała 
osiągnąć w podobném dziele. „Anglika rzeczą jest, powiada z dumą Jobn- 
Bon, dokazać w siedmiu latach i sam jeden tego, czemu nie mogły po- 
dołać pokolenia akademików francuzkich w ciągu dwóch wieków. ” 
Poświęcając się tej zmudnej i uporczywej pracy, za którą otrzymał 1,537 
fnntów sterlingów nagrody, jednocześnie wydał jeszcze Ramóblera (Włó- 
częgę), dziennik w rodzaju tych, jakie Spektator Addisona wprowa” 
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dził w modę (1750—52); tudzież The Vanity of human Wishes, naślado- 
wanie f0-tej satyry Juwenalisa. Literackie jego prace nie zasłoniły go 
od tego ubóstwa, z jakićm od lat dziecinnych walczył. Nędza była mu sro- 
gą towarzyszką, a jak to widać z szorstkości jego myśli i goryczy wysko- 
ków dowcipu, zbyt często była także źródłem jego natchnienia. W r. 1759 
umarła jego matka, a nie mając pieniędzy na pokrycie kosztów jej choroby 
i kupno trumny, zamknął się i Rapisał romans, p. t.: Rasselas, czyli książe 
Abissynii (przełożony po polsku przez J. U. Niemcewicza), w którym 
wszystkie zawody serca i myśli są troskliwie zgromadzone i rozebrane. Ale 
nadewszystko trzeba podziwiać pogodę talentu panującą (w tém załośnóm 
dziele i wschodni powab, jakim ono nas zachwyca. "Tymczasem zły los 
Johnsona cokolwiek zwolniał. Pod panowaniem Jerzego IL, lord Bute, 
pierwszy minister, wyjednał mu pensyję w ilości 300 funt. sterl., która go 
pogodziła z polityką ministeryjalną. Przez wdzięczność, wziął pióro do rę- 
ki przeciw malkontentom amerykańskim i napisał swoje pamflety: The false 
Alarm (1770) i Taxation no tyranny (1775) W r.1762 oglosił swoją 
edycyję Szekspira, gdzie przedmowa ogólna jest arcydziełem. Mysl jego 
jest zawsze silna, wzniosła, a styl chociaż nieco wymuszony i ukuty na ko- 
wadle starożytności, podoba się właśnie przez swoją osobliwość i okazałość. 
Podróż, którą miał sposobność odbyć do Szkocyi i wysp Hebrydzkich w re- 
ku 1773, nastręczyła mu przedmiot do książki, p.t: Journey to the Western 
isles of Ścotlana (1775); a wątpliwości jakie tu wyraził co do autentyczno- 
ści pezyj Ossyjann, wciągnęły go w gwałtowną polemikę z Macphersonem. 
W r.1777 księgarze wydali kollekcyję poetów angielskich. Johnson na- 
pisał ich bijografije. W Anglii zajmują się wiecej aniżeli we Francyi ży- 
wotami znakomiiaści literackich. Zbierają tam troskliwie świadectwa i tra- 
dycyje familijne. Żywoty najznakomitszych poetów angielskich, przez 
Johnsona, są wszystkie wielce cenione, chociaż duch stronniczy zdradza się 
tam zbyt często i czyni go niesprawiedliwym. Takim to sposobem pokazał 
się on stronnym w swoim Żywocie Miltona. Miał on już siedmdziesiąt lat 
gdy napisał to dzieło. Nie było może wówczas żadnego żyjącego autora, 
któregoby jego krytyka nie zraniła, żadnej pisarskiej sławy, którejby jego 
sarkazmy nie dotknęły, żadnego uwielbienia dla bieżących publikacyj, któ- 
regohy jego gryząey dowcip nie potyrał; mnóstwo pisarzy miało z nim roz- 
prawę o swoje książki potępione przez jego cenzurę; ale ten krytyk przej- 
mujący strachem, ten Sylla literacki, nie cofnął kroku; jego cień jest dotąd 
jeszcze stróżem smaku w Anglii, gdzie zawsze się lękają aby jaki epigram- 
mat nie wyszedł z jego grobu. Johnson umarł 1784 r. w Londynie. Zo- 
stał pochowany w Westminsterze obok Garricka, który był jego uczniem, 
a potćm zawsze wiernym jego przyjacielem. 

Joigny, starożytne miasto francuzkie, dziś powiatowe (chef-lieu dar- 
rondissemen(), w departameneie Yonne, na prawym brzegu rzeki Youne, 
ma do 7,000 mieszkańców, trybunały cywilny i handlowy, gimnazyjum, 
wyborne winnice i rozmaite fabryki; prowadzi oraz znaczny handel winem, 
drzewem i węglem. Tu jest stacyja kolei żelaznej lyońsko-paryzkiej. Za- 
łożycielem tego miasta miał być Flavius Jovinus, dowódzca jazdy rzymskiej 
w Gallii. 

Joinville, miasto w departamencie Wyższej Marny we Francyi, u stóp 
góry nad prawym brzegiem Marny położone, ma bardzo starożytny kościół 
Notre-Dame, kollegijum i 3,500 mieszkańców, utrzymujących rękodzielnie 


Joinville — Jokicz 411 


kapeluszy, pończoch wełnianych i t. d. Było niegdyś stolicą baronii, którą 
r. 1551 król Henryk II zamienił na księstwo, na rzecz swego krewnego 
księcia Franciszka de Guise. Na przyległej górze wznosił się pyszny 
i obszerny zamek, gniazdo książąt Guise, który w r. 1790 rewolucyja zbu- 
rzyła, Między dawniejszymi baronami zasłynął Jan, pan na Joinville (ob. ). 
Tytuł księcia Joinville nosi obecnie Franciszek, trzeci syn króla Ludwika 
Filipa (oh. Orleans). 

Joinyille (Jan, pan, sieur, na), pierwszy ze znakomnilszych dziejopisa« 
rzy Francyi, który życie Ludwika IX opisał wybornym na swój czas języ” 
kiem i z cudownćm niemal uosobieniem i charakterystyką tego króla, uro- 
dził się r. 1223, był potomkiem jednej z najdawniejszych rodzin Szampanii, 
i wszedl do służby króla Nawarry Thibauta IV, który był zarazem hrabią 
Szampanii i pierwszym z ówczesnych poetów północno-fcancuzkich. Będąc 
już seneszalem i wielkim mistrzem ceremonii hrabiego Szampanii, powziął 
myśl przylączenia się r. 1245 do wojny krzyżowej, przedsięwziętej przez 
Luduika IX. Dla zaspokojenia znacznych tej wyprawy kosztów, zastawił 
część swoich dóbr i razem z Ludwikiem wsiadł na okręt w Marsylii z 9 ry- 
cerzami i 700 zbrojoymi ludźmi. . Ze jednak juz na wyspie Cyprze, gdzie 
się zatrzymano, zasoby jego wyczerpały się, więc z maleńką swoją armiją 
wszedł do służby królewskiej. Wraz z królem też, którego przyjaźń był 
pozyskał, wrócił r. 4254 do Francyi i żył często na jego dworze; nie dał 
się jednak nakłonić pójść na drugą tegoż wojnę krzyżową w r. 1269, skła- 
dając się tłómaczeniem, że pod pierwszą jego niebytność, urzędnicy kró- 
lewscy nciskali jego wassnlów. Dowiedziawszy się o zgonie Ludwika IX 
w Tunis (r. 1270), wziął się do opisania jego żywota; zmarł r. 1318. Je- 
go Histoire de Saint-Louis, jedno z najszacowniejszych dzieł średniowie- 
cznej literatary, wydane zostało najprzód w Poitiers (r. 1574), polóm przez 
Menard”a (Paryż, 1617); Karola Dufresne (Paryż, 1668); w Pelitota, Col- 
lection complete des memoires (Paryż, 1819) i Buchowa (Paryż, 1838). 
Przypisują mu także ciekawe pod względem jezykuwym Cred o, drukowane 
w Melanges publiés par la Societe des bibliophiles françaises (Paryż, 
1837). 

Jokasta, zwana lakże Epikaste, córka Menoikeusa i siostra Kreona, by- 
ła żoną tebańskiego króla Lnjusa, któremu powiła syna Edypa (ob.). 

Jókeb, po słowacku: Dobra Woda, miasteczko w królestwie węgier- 
skióm, w żupie nitrańskiej, należące do hrabiów Palffych. Madziarzy 
w swoim języku nazwali to miasteczko nie od wody, ale od kamieni, któ- 
rych wyborne łomy znajdują się tutaj i dla tego nazwali Jókeð (po niemie- 
cku Gufenslein, to jest dobry kamicń). Miasteczko to liczy mieszkańców, 
wyznania katolickiego 1,398 (samych Słowaków). Na cmenlarzu tutejszym 
znajduje się grób poety słowackiego Jana Holego, zmarłego 1849 r., z pom- 
nikiem wystawionym ze składki narodowej. Ad. N, 

Jokicz, Jokić (Piotr), wojownik serbski, w pieśniach narodowych po- 
wszecnie zwany Buljuk-pasza Petra, spółtowarzysz broni Jerzego Czarne- 
go czyli Karageorgiewicza, z którym mieszkając razem we wsi Topole, 
w księstwie serbskićm, wyruszył na wojnę przeciwko Turkom 1804 roku, 
w liczbie ośmiu ludzi, prawie bez broni, którą dopiero przez napadnięcie 
kilku nieprzyjaciół zdobyli. Następnie po zebraniu większych sił i zreor- 
ganizowania się, Jokicz został dowódzcą jazdy pod Jerzym Czarnym. W r. 
1813 po upadku Jerzego, ustąpił z nim z kraju, a osiadłszy w Zemuniu tru- 
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dnił się handlem bydła. Po objęciu władzy przez księcia Alexandra Kara- 
georgiewicza, powrócił Jokicz do ojczyzny w r. 1842 i został członkiem sł- 
du w Białogrodzie (Belgrad). Ad. N. 

Jola, córka Enrytosa, króla Oichalli, narzeczona Herkulesa, który za to, 
że ojciec później nie chciał mu jej oddać w małżeństwo, ojca jej zabił, a ją 
porwał do Trachcinii. Dejanira mszcząc się za to, posłała mu suknię zatru- 
tą, od której śmierć poniósł. Jola, posłuszna rozkazowi umierającego Her- 
kulesa, zaślubiła syna jego Hyllosa. 

Jolanta albo Helena (błogosławiona), księżna kaliska, córka Beli IV, 
króla węgierskiego i Żony jego Maryi, córki Teodora Laskarysa, cesarza 
byzantyńskiego, urodziła się około r. 1235. W piątym roku zycia, wysła- 
na była przez rodziców na wychowanie do starszej siostry swojcj Kune- 
gundy, księżny. krakowskiej, małżonki Bolesława Wstydliwego. Przy sio- 
strze Jolanta dobiegła już była lat dziewiczych, a cnotami, pobożnością 
i wdziękami zyskała wielu spółzawodników, ubiegających się o jej rękę. 
Bolesław, książe kaliski i gnieźnieński, zwany Pubożnym (ob.), przyjaciel 
Bolesława Wstydliwego, otrzymał pierwszeństwo i za wstawieniem się 
ostatniego, a za zezwoleniem rodziców Jolanty, pojął ją za żonę. Ślub im 
dawał w Krakowie Prandota, biskup fameczny. Powiła Jolanta Bolesławo- 
wi trzy córki: Jadwigę, Elżbietę i Annę. Pierwszą pojął za żonę Włady- 
sław Łokietek, król polski, a ta urodziła Kazimierza, Wielkim zwanego; 
Elzbietę wydano zn Henryka, księcia lignickiego; Anna umarła panną. 
Nie z taką trudnością przychodziło Jolancie kształcić swe własne córki 
w pięknych obyczajach, zaszczepiając w niewinnych sercach bojaźń Bożą, 
pobożność, cnotę i pierwsze wiary świętej zasady, z jaką musiała łagodzić 
i uśmierzać Bolesława, męża swego, umysł wyniosły, wielkiemi w bojach 
odniesionemi zwycięztwy; całego zatem dokładała usiłowania, aby swą do- 
brocią, pokorą i cierpliwością, nakłonić go do litości i miłosierdzia nad jeń- 
cami, których on, jej uwagami skłeniony, na wolność wypuszczał, Ta świę- 
tobliwa księżna, obudziła w małżonku swym gorącą pobożność i głęboką 
pokorę, a dla tych cnót, rzadkich w człowieku wyższego urodzenia, spół- 
cześni Pobożnym go nazwali. Piękny zaiste widok przedstawia ten Bole- 
sław. Wsród drobiazgewych, zepsutych, upadłych na duchu książąt, świe- 
ci jak zorza dobrodusznością swoją, nieskazitelnością charakteru, głębszą 
polityką; nic dla siebie, wszystko dla dobra ogólnego, wszystko podług pra- 
wa i słuszności. Jlnni rozwaiali, książe Pobożny budował i torował drogę 
do podźwignienia państwa Bolesławów, królom: Przemysławowi II, Włady- 
sławowi Łokietkowi i Kazimierzowi Wielkiemu. Wyższy nad przesądy, 
Bolesław obszerne przywileje nadawał Zydom, które potêm Kezimierz W. 
znakomicie rozszerzył. Bolesław, z matką swą Ilelingą czyli Jadwigą, 
księżną wielkopolską, oraz z bratem swym Przemysławem, w r. 1243, szpi- 
tal, z kościołem, pod imieniem świętego Jana w Gnieźnie, hojnie dziesięcią 
wioskami uposażony, oddał na własność i pod zarząd księżom kanonikom, 
stróżom świętego Grobu jerozolimskiego, zgromadzenia miechowskiego. 
W Kaliszu, wystawił ojcom Franciszkanom dogodny klasztor z kościołem; 
na zbudowanie drugiego takiego w Czechach, fundusz przeznaczył; oprócz 
tego, założył w Gnieźnie, trzeci klasztor z kościołem dla panien Francisz- 
kanek. Po walnćm zwycięztwie nad Ottonem, margrabią brandenburgskim, 
pod Soldynem, wracając Bolesław, ciężko w drodze zachorował i w Kali- 
szu, na łonie zony swej Jolanty i córek, świętobliwie żywota dokonał 
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d. 7 Kwietnia 1279 roku. Ciało jego przewiezione zostałe do Pozna- 
nia i pochowane w rodzinnych grobach. Jolanta cierpliwie zniosła tę ža- 
łośną stratę swojego małżonka, zgadzając się z wolą Wszechmocnego. Nio- 
długo potem oddała Przemysławowi, synowcowi swemu, w opiekę swe cór- 
ki i księstwo; a uwolniwszy dworzany od służby , rozdała bogactwa 
między ubogie wdowy i żebraki, a z małą liczbą służebnic, w tym samym 
roku wyjechała z Kalisza do Krakowa, do ukochanej siostry Kunegundy. 
Tegoż jeszcze 1279 r. d. 10 Grudnia, Bolesław Wstydliwy ciężką i gwał- 
towną chorobą złożony, zycie zakończył. Po odprawionym pogrzebie zwłok 
Bolesława, w kościele Franciszkanów krakowskich, te dwie świętobliwe 
wdowy, siostry, przyjęły regułę drugiego rzędu św. Franciszka i św. Klary, 
w tymże kościele, oå Mikołaja, franciszkańskiego prowincyjała, i Pawła, kra- 
kowskiego biskupa. Potóm Kunoganda i Jolanta, w ubogich sukniach pu- 
ściły się w drogę do sandeckiego klasztoru panien Franciszkanek, za spra- 
wą pierwszej wzniesionego, gdzie wkrótce ich przełożona, oblekła dwie 
siostry w habit zakonny. Jolanta, mimo książęcego swego urodzenia, z głę= 
bokiej pokory pełniła włczone na siebie obowiązki; a skrzętna w kuchennej 
usłudze, już obmywała naczynia, już znowu nosiła do kuchni drzewo i wo- 
dę w wiaderku, Oprócz tego, tak srogo dyscypliną, włosiennicą i ścisłóm 
zachowaniem postu martwiła swe ciało, że ją od tej ostrości spowiednik jej 
pod posłuszeństwem wstrzymywać musiał. Podczas najścia Tatarów roku 
1287, Jolanta z Kuneguadą i 70-u zakonnicami schroniły się do warownega 
zamku Pieniny, blisko Sącza, nad Dunajcem położonego. Tatarzy oblegli 
zamek; lecz nagle, niepojętą przerażeni trwogą, jakhy z wyższego rozkazu 
odstąpili warowni, z większym nawet pośpiechem niżli ku niej przyszli. Po 
wydalenin się hordy tatarskiej z Polski, Kunegunda i Jalanta, ze swóm zgro- 
madzeniem, wróciły do zupełnie zniszczonego klasztoru. Kiedy w pięć lat 
po owych wypadkach, Kunegunda dobiegła kresn śmiertelności, i szczęśli- 
wym zgonem d. 24 Lipca 1292 r. przeniosła się z wieńcem dziewiczym do 
królestwa niebieskiego; Jolanta, pogrążona w nieutulonym żalu, postanowiła 
przesiedlić się do klasztoru Franciszkanek w Gnieżnie, którego fundamenta 
założył przed swym zgonem jej mąż Bolesław. Według obyczaju zakon= 
nego, kornem sercem skłoniwszy się do stóp ksieni klasztoru, Jolanta pro- 
siła o przebaczenie win swoich, a pożegnawszy całe sandeckie zgromadze- 
nie, odjechała do Gniezna. W klasztorze Franciszkanek znalazła najlepszy 
we wszystkićóm porządek, a na ich usilne prośby zniewolona była przyjąć 
urząd ksieni. Piastując tę godność, z radością wszakże podejmowała się 
pospolitych posług w kuchni i refektarzu, roznosiła siostrom potrawy, 
a w tej posłudze nie dozwoliła żadnej nowicyjuszce wyręczyć się. Wsze- 
lako wśród tych zatrudnień nie folgowała sobie w ścisłości życia, do której 
od lat najmłodszych przywykła. Całe zgromadzenie Franciszkanek wyso= 
ce ceniło jej cnoty i świętobliwe sprawy; a nawet za jej życia, już ją zwa- 
no błogosławioną. Niedługo przed zgonem Jolanty, ukazał się jej widocz- 
nie Jezus Chrystus ubiczowany, w nadprzyrodzonej jasności; od tej chwili 
jej życie doczesne, stawało się dla niej coraz większym ciężarem. Złożo- 
na chorobą, przepowiedziawszy dzień śmierci swojej, błogosławiła siostrom 
zakonnym, pożegnała każdę z osobna i słodko zasnęła w Panu d.11 Czerw- 
ca 1298 r., przeżywszy w zakonie ś. Klary lat 48, to jest 12 lat w Sączu, 
a w Gnieźnie lat 6. Liczne cuda miały miejsce za przyczyną Jolanty; grób 
jej stał się przedmiotem pielgrzymki licznych osób pobożnych. Klżbieta, 


414 Jolanta — Jol-Wa 


węgierska i polska królowa, r. 1372; Zygmunt I, król polski, r. 1512; Zy- 
gmant IH, król, r. 1623, osobiście nawiedzili jej grobowiec. Gdy powta- 
rzane przy nim łaski cudowne coraz większego nabierały rozgłosu, władza 
duchowna w r. 1631 wyznaczyła kommissyję do sprawdzenia życia i szcząt- 
ków Jolanty; w r. 1697 oczyszczone jej zwłoki, przełożono do innej tru- 
mny. A kiedy wr. 1776 druga kommissyja przekonała się, że lud gminny 
i obywatele nie przestają oddawac ezci tej służebnicy Bożej, ks. Ostrowski, 
arcybiskup gnieźnieński, uczynił przełożenie do króla Stanisława Augusta, 
o wstawienie się w tej sprawie do stolicy apostolskiej, Rozpoczęty w tym 
roku proces o kanonizacyję Jolanty, ukończony został dopiero r. 1827, Ja- 
koż Leon XII, papież, dekretem swym z d. 26 Września, kazał zapisać Jo- 
lantę w poczet błogosławionych. W r. 1834 d. 14 Czerwca, dźwignione 
z grobu jej szczątki, uroczyście przeniesione zostały na ołtarz do kaplicy 
kościoła panien Franviszkanek w Gnieźnie. Pacierze zaś kapłańskie i mszę 
świętą zaczał odprawiać zakon Franciszka świętego, a w r. 1854 za zeawc- 
leniem Piusa IX, papieża, duchowieństwo świeckie i zakonne w dyjecezyi 
krakowskiej odprawianie Mszy św. i pacierzy na cześć błogosławionej Jo- 
łanty przyjęło. Kosciół obchodzi jej pamiątkę d. 16 Czerwca. Wyszly 
o niej: Zywot błogosławionej Jolanty i kronika klasztoru zakonnie $. Klary 
w Gnieźnie, ułużył i zebrał dr. N. (Leszno, 1843). W dziele ks. Piotra 
Pękalskiego: Zywoty Swiętych patronów polskich (Kraków, 1862), od str. 
222 do 246, znajduje się zywot błogosławionej Jolanty. L. R. 

Jolanta, pseudonim, ob. Komierotwska Kazimiera % Łuszczewskich. 

Jolaus, syn Ifiklesa i Antemeduzy, słynął jako wierny towarzysz Herku- 
lesa. Między wieln znakomitemi czynami, zyskał on rumakami Herkuleso- 
wemi nagrodę na igrzyskach olimpijskich. Wespół ze synami 'Tespiadów 
założył osadę na wyspie Sardynii, gdzie mu w następstwie cześć boską od- 
dawano. Poczóm wrócił do Herkulesa, był obecnym przy jego z gonio, 
i wzniósł mu kopiec ziemny jako grobowiec. Zestarzawszy się, odmłodzo- 
ny znów został przez Herkulesa za pośrednictwem Heby. Na jego i Her- 
kulesa cześć, odprawiano w Tebach uroczystości Jolaja, przyczćm czyniono 
obiety w dniu pierwszym, a w drugim urządzano wyścigi konne, wynagre- 
dznjąc zwycięzcę wieńcem mirtowym. 

Joleje, uroczystości w Tebach, ustanowione na cześć Herkulesa i Joli, 

Joliba, ob. Niger. 

Jolkos, było starożytnóm miastem w Tesnlii, nad środkowóm wcięciem 
zatoki Pagazcjskiej, 7 stadyj od Demetrias, które powstało z jego zwalisk, 
W Jolkos panowali niegdys Pelias i Jazon, i ztąd te Argonauci popłynęli ku 
Kolchidzie. 

Jol-Wa i Uchta połndniowa, rzeki gubernii wołogodzkiej, wchodzą de 
systemu kommunikacyj wodnych, pierwsza z Udorą, a druga z włością Iżem- 
ską gubernii archungielskiej. Obie płyną przez gęste lasy, w stromych 
łożyskach: Jol- Wa x półnecy na południe, Uchta zaś na południo-zachód 
i wpadają do Wymu, jedna z prawej strony, o milę przeszło wyżej osady 
Wieślańskiej, druga z lewego brzegn. Jol-Wa wypływa z pasma górne- 
go wspólnie  Wymem i swą hystrością przewyższa ię ostatnią rzekę. Na 
obu przytokach napotykają się częste progi, szczególnie na Uchcie. Dno 
Jol-Wy jest pokryte w wielu miejscach białawym kamieniem wapiennej 
formacyi; na dnie zas Uchty południowej leżą pokłady kamienia „domani- 
kiem czarnym” awanogo, z którego w gubernii wułogodzkiej wyrabiają bla- 


Jol-Wa — Jom -Kipur 415 


ty do stołów, warcabnice i inne drobne przedmioty. W czasie upałów, do- 
manik wydziela z siebie na powierzchnię rzeki płyn, znany pod imieniem 
„oleju domanikowego,” któremu mieszkańcy okoliczni przypisują własność 
uzdrawiającą. J. Sa... 

Jolla (Yolla), mały statek jedno- lub dwumasztowy, z przodu i ż tyłu 
zakończony okrągło-podłużnie, którego używają szczególnie Norwegczycy, 
zwłaszcza retmani, gdyż na wzburzonem morzu wiele przedstawia bezpie- 
czeństwa, W innych miejscach nazywają także jollą, otwarte ozółno o wio- 
Blach. 

Jełom, czapka ukraińskich kozaków, z baraniej skóry, pospolicie czarnej, 
z wierzchem jej obwisłym, u nadwornych kozaków ponsowym, z kutasem 
włóczkowym lub srebrnym. 

Jołtuszków, miasteczko w dawnóm województwie podolskićm, powiecie 
latyczowskim, nad rzeką Ladawą. Zygmunt I przychylająe się do przeło- 
żenia królowej Bony, iż miasto Joltusków w starostwie barskiem zupełnie 
przez Tatarów zuiszczone, znowu poczyna się zasiedlaćc, obdarza je w roku 
1546 prawem magdeburgskićm. W ostatnich latach panowania Stanisla- 
wa Augusta, króla polskiego, było własnością rodziny Wisłockich. 

Jomała, Jummał, bóstwo plemion czudzkich. Posąg jego stał w mieście 
handlowćm Bijarmii, zbudowanćm nad brzegiem Dźwiny; zrobiony był 
z drzewa; na głowie miał koronę złotą z 12 rzadkiemi kamieniami, naszyj- 
nik ze złota ważył 150 funtów, na kolanach trzymał złotą czarę, do której 
pobożni składali pieniądze. W XI wieku świątynia bóstwa tego zlupioną 
została przez mieszkańców Norwegii, przybyłych do Bijarmii w interesach 
handlowych. Liw i Czad”, już po przyjęciu religii chrześcijańskiej, nazy- 
wali Stworzyciela wszech rzeczy imieniem bóstwa tego, Jummała. J. Sa... 

Jom-Kipur, a właściwiej Jom ha-Kipurim, znaczy po hebrejsku „dzień 
przebaczenia? Tak nazywany jest przez Mojżesza (Levitic., 23,2%. 28), 
i dotąd przez Izraelitów najuroczystszy u nich w całym roku dzień dzie- 
siąty miesiąca Tyszri (znany u nas pod mylną nazwą Sądnego dnia); w nim 
bowiem Róg im przebacza grzechy, jeżeli szczerze za nie żałują. To też 
dzień ten, który za czasów pierwszej i drugiej świątyni jerozolimskiej od-- 
znaczał się szczególną służbą ofiarną, z nadzwykłemi obrzędami połączoną, 
przez arcykapłana odprawianą (roz. 16 trzeciej księgi Mojzesza), poświę- 
cają oni, odziani w białe pokutne szaty, wyłącznie ścisłemu postowi, po- 
bozności i skrusze. Nietyłko zajmowanie się jakąkolwiek robotą, jedze- 
nie i picie, ale i zaspokojenie wszelkich prawie innych potrzeb zmysłowych 
w nim przez całą dobę od wieczora do wieczora jest im zakazane. Jom- 
Kipur nareszcie jest dla Izraela dniem zlania się wszystkich serc bratnią go- 
rącą miłością, dniem zapomnienia i darowania sobie wszelkich wzajemnych 
uraz, dniem strząśnienia się z pyłu ziemskich słabości ludzkich i wzniesie- 
nia się ducha do Boga. Podług nauki tradycyjnej rabinizmu, w tymże dniu 
Bóg odpuszcza jedynie grzechy względem niego samego popełnione; wy- 
kroczeń zaś przeciw blizniemu inaczej nie przebacza, jak tylko za ułago- 
dzeniem i przeproszeniem pokrzywdzonego. Dla tego w przeddzień Jom- 
Kipur każdy Izraclita obowiązany jest wynagrodzić temu krzywdę, komu 
takową wyrządził i starać się jak najusilniej o pojednanie z obrażonym; je= 
Żeliby ten już nie żył, obrażający powinien jego cienie w obecności 10cia 
osób na cmentarzu przebłagać temi słowy: „/Zgrzeszyłem przeciw Bogu 
Izraela i przeciw N” F. Str. 
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Jomard (Edmand Franciszek), geograf i archeolog, urodzony r. 1777 
w Wersalu, uczęszczał do College Mazarin w Paryżu, później do instytutu 
budowy dróg i mostów i od r. 1795 do szkoły politechnicznej; w r. 1798 na- 
leżał do wyprawy egipskiej. Mimo typograficznych prac, jakiemi był za- 
rzucony, dosyć jednak znalazł jeszcze czasu do narysowania i opisania sta- 
rożytnych kraju pomników. Po powrocie r. 1802 do Francyi otrzymał roz- 
kaz udania się do Rawaryi, dla kierowania tam pracami typograficznemi nad 
granicą czeską i Palatynatu. W r. 1303 powołano go do Paryża, by objął 
redakcyję dzieła Description de PEgyple, a po śmierci Conte'go otrzymał 
gekretaryjat kommissyi na ten cel wyznaczonej. Po zawarciu pokoju w ro- 
ku 1814 wyjechał do Anglii w celach archeologicznych, zkąd wróciwszy 
do Paryża, został wraz z Degerando, Laborde, Lasteyrie i Gautier członkiem 
rady wychowania r 1818 członkiem akademii nadpisów a wkrótce i hono- 
rowym akademii w Berlinie, Neapolu, Kopenhadze i Turynie. W r. 1821 
nakreślił statuta lowarzystwa geograficznego. Odtąd wpływ jega na wszel- 
kie badania dotyczące Afryki stał się przeważającym.  Opatrzył notatkami 
i zleceniami Cailland'a, którego Voyage a Poasis de Thebes wydał r. 1820, 
nadto Beauforta i Pacho, pryczynił się do wydawnictwa Mangin'a Histożre 
de PEgypte (Paryż, 1813), wydał Dard'a Dictionnaire wolof (Paryż, L826), 
i wedle materyjałów Drovetti'ego Voyage a Poasis de Syonah (Paryż, 1823). 
Wytrawne te prace zwróciły nań uwagę Mehemeda-Alego, który mu po- 
wierzył dozór nad młodymi Esipcyjanami, jakich wysyłał do Paryża. Bę= 
dąc od r. 1828 kustoszem mapp i planów biblijoteki królewskiej, został 
r. 1839 przez Satrandy'ego mianowany konserwatorem tego wydziału. Naj- 
ważniejszemi z jego dzieł są: Arbege de la methode des écoles élémentaires 
(Paryż, 1806): Notice sur les lignes numeriques des anciens Egypliens 
(Paryż, 16—193): Paralióle entre les antiquités deľ Inde et de FHgypte (Pa- 
ryż, 1819); Sur les rapports de Ethiopie avec PRyypte (Paryż, 1822); 
Aperçu des nourelles découvertes dans PAfrique centrale (Paryż, 1824); 
Sur la communication du Niger avec le Nil (Paryż. 1825); Remarques sur 
les dćcouverles góografigues faiels dans U Afrique centrale (Paryż, 1827). 
Z obszernego opisu Egiptu, sześć tomów jest jego samego dziełem, Między 
rozprawami przezeń do tego wielkiego dzieła dołączonemi, odznaczają się: 
Opis hypoyejów Teb i wyjaśnienie systemu miar starego Egiptu. 

Jomelli (Mikołaj), kompozytor, urodzony r. 1714 w Aversa (Burney po- 
daje Avellino), oddany został r. 1730 do konserwatoryjum della Pieta w Ne- 
apolu gdzie mu naukę harmonii i kompozycyi wykładali Prota i Marcini; 
wielce mu też pomocnemi były rady Leva, który wychwalał pierwszą jego 
operę: L'errore amoroso r. 1737 przedstawioną. Wkrótce udał się do Rzy- 
mu, gdzie kilkanaście napisał aper, między któremi: Odoardo (1638 dia Ro- 
manii), Astianatte (1741), Ifigienija i Caio Mario, prawdziwe furore wzbu= 
dziły. Okoł» tego czasu udał się i do Bononii, by w kontrapunkcie wyćwi- 
czyć się jeszcze u ojca Martini'ego, poczóm wróciwszy do Rzymu został 
kapelmistrzom papiezkim. Tu nie opuszczało go powodzenie, dopóki nie- 
przybył młody Portugalczyk Terradeglias, który protegowany przez 
swe stronictwo, wystąpił jako jego współzawodnik. Więc Armida (1547) 
Jomelliego wygwizdaną została, do czego i polityczne przyczyniły się oko- 
liczności, gdy tymczasem Terradegliaga pod niebiosa wynoszono i wybito na- 
wet medal na którym wóz tryjumfalny Portugalczyka ciągnął sam Jomelli. 
Nazajutrz też wyciągnięto z Tybru ciało nieszczęśliwego Terradegliasa 
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pokłatego sztyletami. Jomelli, lubo nie zmazał się tą śmiercią, którą na 
karb zagorzalstwa wielbieieli jego kładą, oddalił się jednak z Rzymu i przy- 
jal nastręczające mu się r. 1748 kapelmistrzostwo u lubownika sztuki księ- 
cia Karola wirtemberskiego z płacą roczną 10,000 zł. reń, w Sztuttgardzie 
i Ludwig:burgu, gdzie wyborną zastał orkiestrę i balet. Tu w czasie kilko- 
nastoletniege swego pobytu napisał 23 oper, które wszystkie miały powo- 
dzenie, a mianowicie: Ksxżo, i! Re pastore, Vologeso i Fotonte. W Londy- 
nie wielki r. 1756 wzbudziła zapał Andromacha w Rzymie jeszcze napi- 
sana. Po powrocie jego do Włoch r. 1766: zaprosił go na swój dwór król 
portugalski Jan V, którego to zaproszenia Jomelli nie przyjął. Że jego 
opera Achille in Ściro (1772) w Rzymie nie miała powodzenia, przypisać 
to należy stylowi niemieckiemu, którym się Jomelli w czasie pobytu swego 
w Niemczech przejął. Udał się następnie do Neapolu gdzie mu się nie le- 
piej wiodło i gdzie zmarł r. 1774; przed śmiercią piękne napisał Miserere 
na dwa soprany i kwartet; między jegn 40 dziełami kościelnemi odznacza- 
ja się: Benedictus, Requiem (w Es), passyja i parę oratoryjów. W ogóle 
jednak niżej one stoją od oper. Tych ostatnich część większa spaliła się 
r. 1802 przy pożarze teatru w Stuttgardzie. Muzyka Jomelliego ma wiele 
dobitności; lubo ulegała w ogóle wymaganiom czasu i śpiewaków, prze- 
wyższała jednak współczesnych dosadnością instrumentacyi, Żywszóm ciem 
niowaniem affektów, nie tracąc bynajmniej na jasności. 

Jomini (Ienryk baron), generał lejtnant w służbie rossyjskiej, dawniej 
generał casarstwa francuzkiego, urodził się r, 1779 w Payerne, w Szwajca- 
ryi (kanton de Vaud). Rozpoczął swoją karyjerę w francuzkim pułku 
Szwajcarów; po katastrofie jednak 10 Sierpnia 1792 poświęcił się handlo= 
wi. Rewolucyja szwajcarska przywiodła go na powrót do ojczyzny, gdzie 
mając 20 lat wieku, został podpułkownikiem milicyi i generalnym sekreta= 
rzem wydziału wojny. Utraciwszy swą posadę, wstąpił r. 1803 za zale- 
ceniem Ney”a do domu handlowego; przytém jednak nie porzucił studyjów 
taktycznych. W r. 1804 rozpoczął wydawnictwo swego Traité des grandes 
operalions militaires (2 wyd. 3 tomy, Paryz, 1809), poczem mianowany zo- 
stał szefem batalijonu i adjutantem Neya, a w r. 1805 pułkownikiem. Jako 
szef generalnego sztabu Ncya, towarzyszył mu w kampanijach r. 1806 i 1807 
w Prussach i Polsce, został baronem i udał się r. 1808 wraz z Neyem do 
Hiszpanii. Gdy jednakże doniesiono Neyowi, jakoby szef jego sztabu 
przypisywał swym planom powodzenia korpusu armii, więc go od swego 
boku oddalił w r. 1809. Żądając z tego powodu uwolnienia, by wstąpić do 
służby rossyjskiej (r. 1810), otrzymał natomiast od Napoleona stopień ge- 
nerała brygady. Mianowany historyjografem cesarskim, miał sobie pole- 
conćm skreślenie dziejów wielkiej armii. Przy rozpoczęciu jednak kam- 
panii 1812 r. użyty do służby czynnej, był gubernatorem Wilna, później 
Smoleńska, i przy odwrocie armii wielką rozwinął działalność. Po bitwie 
pod Liitzen wstąpił znów do sztabu generalnege Neya i przyczynił się do 
wygranej pod Bndyszynem. Gdy go w skutek tego przedstawiono na ge- 
nerała dywizyi, a Napoleon odsunął go ed spraw wojennych pod pozorem 
opieszałości, tem bardziej, że dla szorstkiego obejścia się nie był lubionym, 
rozżalony tém Jomini, opuścił chorągiew swą po zawieszeniu broni w Plōs- 
witz i przeszedł de obozu sprzymierzonych, gdzie go cesarz Alexander mia- 
Bował generał-lejinantem i swym adjutantem. Nie brał jednak udziału 
w wojnie przeciwko Francyi i nie zdradził planów operacyjnych Napoleona, 
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które znał, co sam później przyznał Napoleon. W r. 1815 jednak udawszy 
się z Alexandrem I do Paryza, otrzymał krzyż ś. Ludwika od Ludwika XVIII. 
W r. 1818 znajdowal się na kongressie w Akwizgranie, a r. 1823 w Wero- 
nie. Poczóm towarzyszył cesarzowi r. 1828 w kampanii tureckiej, i pod 
Warną ważne oddał usługi. Niemniej takže zasłużył się przy założeniu 
akademii wojskowej w Petersbnrgu. Dla usprawiedliwienia swego od Fran- 
cyi odstępstwa ogłosił: Correspondance entre le gênéral Jomini et le genera! 
Sarrazin sur la campagne de 1813 (Paryż, 1815); Correspondance du gén. 
Jomini avec le baron Mounier (Paryż, 1821); Lettre du gen. Jomini a Mre 
Capefigue (Paryż, 1841). W ostatnich latach żył literacko zatrudniony 
w Lausanne. W nowszej literaturze wojennej zrobił sobie zasłużone imię 
dziełami: Histoire critique et militaire des campagnes de la revolution 
(5 tamów, Paryż, 1806, 3-cie wyd., przy współpracy pułkownika Kocha, 15 
tomów, Paryż, 1819—24); Vie politique el militaire de Napoleon, raconite, 
par lui-même au tribunal de Cesar, d Alexandre et de Frederic (4 tomy, 
Paryż, 1827); Tableau analilique des principnies combinaisons de la guerre 
et de leurs rapports avec la pnlitigue des ¿tats (Petersburg, 1830, 5 wyd., 
Paryż, 1887). W 1855 r. generał Jomini otrzymał pozwolenie zamieszka- 
nia w Bruxcelli. 

Jon, był właściwie synem Apollina, spłodzonym tajemnie z Kreuzą, cór- 
ką króla ateńskiego Erechteusa, przed zamęściem jej z Xutusem. Perzuco- 
ny w szkatułce przez matkę w tejże samej jaskini, w której doznała uści- 
sków Apollina, został na jego prośby przeniesiony przez Merkurego do 
Delfów i tam wychowany. Ze małżeństwo Kreuzy z Xutusem było bez- 
dzietróm, przete Apollo postanowił podrostka swego narzucić mu za syna; 
a sposobność do tego nadarzyła się wówczas, gdy Xuius skarżył się przed 
wyrocznią i badał o powód niepłodności swych związków. Wyrocznia od- 
powiedziała mu, że jest już ojcem, a synem jego jest pierwszy którego spot- 
ka człowiek. Był nim syn Apollinowy, którego Xutus w mniemaniu, że to 
jest owoc miłości ku pewnej dziewczynie, której się sam niegdyś oddawał 
przy jakiejs uroczysteści Bachusa w Delfach, uściskał jako własnego syna 
i Jonem przezwał. Kreuza wszakże bynajmniej nie była z tego zadowolo= 
Bą; usiłowała nawet zgładzić syna trucizną podezas uczty jaką Xutus w swej 
radosci wyprawił. Ale Jon właśnie kubek z trucizną ofiarował bogom na 
libacyję. Zamierzoną Kreuzy zbrodnię odkrył gołąb, który pokosztowawszy 
z wylanego i zatrutego napitku, padł martwy. Skazana na ukamienowanie, 
schronienia Kreuza szukała u stóp ołtarza i gdy ją ztamtąd Jon wyciągnąć 
i porwać usiłował, nadbiegła jedna z kapłanek ze szkatułką, w której nie- 
gdyś złożone było Kreuzy niemowlę, a ta ją z»raz jak i syna swego Jona 
poznała; kapłanka namówiła więc oboje, by Xutusa pozostawić w błogiem 
dlań mniemaniu swego ojcowstwa. Na podaniu tém opiera się dramat Eury- 
pidesa: Jon. Jon odznaczył się wkrótce czynami bohaterskiemi i około 
r. 4400 przed Chr. poprowadził i założył osadę w Peloponezie. Tu otrzy- 
mał królestwo Aigiale, którego władzca Selinus dał mu swą córkę za żonę 
i następca go obrał Na cześć żony zbudował Jon miasto Helice, a krajowi 
dał od siebie nazwę Jonii. Obrany wedzem przez Ateńczyków w czasie 
wyprawy ich na Elenzys, zwalczył on Traków i za ten czyn przez Ateń- 
czyków królem obrany, dał im obok tego i miano Jończyków. Podzielił on 
Attykę na 4 pokolenia (Phylai), którym dał nazwy swych synów lub zatru- 
dnień tych pokoleń. Z Jończykami przesiedlił on się około r. 1050 przed 
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Chr. na brzegi zachodnie Azyi Mniejszej. Podanie jednak mówi, że na sta- 
rość wrócił do Aten i tam zmarł. 

Jona, syn Mojżesza Benjamina Zewa, rabin miasta Tarła, wypracował, 
p. t: Aleh de Jonah (Liść Jony), studyja nad talmudycznemi traktatami: 
Sanhedrin, Markol i innemi (Praga Czeska, £694, in folio). F. Str. 

Jona ben Ganach, (zwany po arabsku: Abu/- Walid Merwan Iln-Ga- 
nach), uczeny lekarz hiszpański, wsławiony jako grammatyk, pierwszy 
krytyk biblijny i leksykograf, urodzony około r. 995, umarł około 4050 roku. 
Odbierając wychowanie w Kordubie, oprócz medycyny, którą zapewne stu- 
dyjował w tamecznej akademii, uczył się grammatyki hebrejskiej u Izaaka 
Ibn-Gikatilla, a poetyki u Izaaka Ibn-Sahala. Zwyczajem ówczesnej mło- 
dzieży izraelskiej, pisywał w młodości hebrejskie wiersze; lecz nie mając 
w nich powodzenia dla braku poetyckiego talentu, porzucił później rymo- 
twórstwo by poświęcić się znajomości języka hebrejskiego. Opuściwszy 
s wielu ianymi Kordubę dla rozruchów wojennych w r. 1013, pod Barborem 
Sulejmanem tam zaszłych, osiadł w Saragossie, gdzie wprawdzie zajmował 
Bię także sztuką lekarską teoretycznie i praktycznie; napisał nawet kilka 
dzieł o medycynie, ale głównie pracował nad grammatycznóćw poznaniem 
mowy hebrejskiej i gruntownem zhadaniem zasad exegezy biblijnej, wal- 
cząc z fanatyzmem większej części zydów wspomnionego miasta, potępiają- 
eych tego rodzaju naukę, jakby zamach na rabiniczny judaizm. Obaleniem 
wielu zasad uwielbionego wówczas grammatyka Chajuga (ob.) sciągnął na 
siebie nienawiść jego zwolenników, de rzędu których liczył się takze sla- 
wny Samuel Ibn-Nagrela, wezyr królów barbaryjskich: Habusa i Badisa, co 
dało powód do namiętnej pomiędzy obu stronami polemiki. Jona ben-Ga- 
nach atoli swemi odkryciami na polu nauki grammatyki hebrejskiej zrobio- 
nemi, przewyższył wszystkich swoich poprzedników i spółczesnych: nietyl-- 
ko był on twórcą składni hebrejskiej, ale ją podniósł na pewien stopień do- 
skonałości; on prócz tego był pierwszym, który pokazał wyrzutnię i prze- 
kładnię wyrazów i wierszy w Piśmie Świętem. Co większa, był protoplastą 
gruntownej krytyki biblijnej i samodzielny, swobodny i śmiały w poglą- 
dach exegetycznych, nie powodował się względami na powagę dawniej- 
szych komentatorów, starzjąc się jedynie o wykrycie prawdy i o wykład 
zgodny z duchem i wzniosłą prostotą słowa Bożego. Cały zasób głębokich 
swych badań złożył w arcy waźnćm, po arabsku, p. n: A/-Tanchżk (to jest 
Krytyka), napisanćm dziele, podzielonem na dwie części, z których pierwsza 
nosząca w oryginale tytuł: Ał-Luma, a w przekładzie hebrejskim Jehudy 
Ibn-Tibhona, żyjącego w XII wieku: Ha-Rikmah (to jest „Różnobarwna 
tkanka;” Frankfurt nad Menem, 1856 r.), obejmuje grammatykę połączoną 
zexegezą: druga zaś część, pad tytułem: Kżłab-al- Asswal, jest słowni- 
kiem hebrejskim. Oryginał arabski całego dzieła jeszcze się znajduje w rę- 
kopiśmie w Bodlejańskiej hbibłijotece, z wyjątkiem wstępu wydrukowanego 
w dziełku S. Munka, p.t: Notice sur Aboulwalid Ibn- Dianah (Paryż, 1851), 
w którem obszerniej podane są szczegóły życia Jony ben Ganacha. F. Sfr. 

Jenak (Eberhard), Czech, doktor prawa, przed r. 1840 dał się w Pradze 
poznać powszechności z prac literackich o literaturze niemieckiej; następnie 
przyjął obowiązki nauczyciela do syna barona Hammer-Purgstalla w Wie- 
dniu, w roku zas 1846 został professorem na uniwersytecie Jagiellońskim. 
Roku 1848 wybrany deputowanym z okręgu brandyskiego nad Sabą na 
sejm wiedeński, gdzie zasiadł na prawicy. Po rozpędzeniu sejmu kro- 
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mierzyźżskiego otrzymał katedrę ekonomii politycanej w uniwersytecie 
pragskim. A. N. 

Jonasz, prorok hebrejski, piąty z Mniejszych proroków, syn Amathai, 
rodem z miasta Geth-Opher, czyli Gath-Hachefer, na północ Palestyny, 
w pokoleniu Zabulon, żył w początkach panowania Jeroboama II i przepo- 
wiedział, zo on zwycięzy Syryjczyków i innych nieprzyjaciół. Janasz wy- 
brany od Boga, aby wzywał do pokuty Niniwitów, zląkł się i chciał ucie- 
kné okrętem do Joppe. Ale gdy burza gwałtowna podniosła się na morzu, 
żeglarze mniemając, ze powodem do niej stał się jaki zbrodniarz znajdujący 
się na ich okręcie, ciągnęli losy dla odkrycia go. Los padł na Jonasza. 
Przyznał się on do winy i zgodził się aby go wrzucono w morze dla nśmie- 
rzenia burzy, która natychmiast potóm ustała. Z woli Boga, ogromnej wiel- 
kości ryba połknęła Jonasza i w brzuchu jej przepędził trzy dni i trzy noce, 
poczem go wyrznciła i dostał się on na brzeg. Wzywał następnie Niniwitów 
do pokuty. zapowiadając, że jeżeli nie nawrócą się szczerze, miasto ich zni-- 
szczonėm będzie za 40 dni. Niniwici czynili pokutę i Bóg im przebaczył. 
Jonasz widząc że jego proroctwo nie spełniło się, mocno się zasmucił, 
z obawy aby go nie uznano fałszywym prorokiem; ale Pan go uspokoił. 
Potem jak mniemają, wrócił on do Judei; lecz chrześcijanie assyryjscy wierzą 
Że umarł w Niniwie. Wenecyjanie zai utrzymują, że posiadają ciało pro- 
Toka w kościele ś. Apollinarego. Grecy i Łacinnicy pamiątkę jego dnia 21 
Września obchodzą. Jonasz był figurą Jezusa Chrystusa, wychodzącego 
z grobu, po trzydniowym w nim pobycie. Friedrichsen wydał: Krilischer 
Ueberblick der Ansichten vom Bueh Jonas (Altona, 1817). L. R. 

Jonasz I, metropolita kijowski, ob. Hlezna Jonasz. 

Jonasz II, metropolita kijowski, nie był z Rusi, ale z moskiewskich kra- 
jów rodem. Na Litwę przybył razem z Heleną Iwanowną, żoną Alexan- 
dra Jagicilończyka. Był nadwornym jej kapłanem. Dla tego wielkie po- 
siadał u królowej względy. Wiadomo, jak niałżeństwo Alexandra z Heleną 
podniosło na Litwie dyzunię wbrew soborowi florenckicmn. Jonasz, co nic 
dziwnego, stawał się narzędziem królowej, ogniskiem ruchu religijnego, 
niekatalickiego. Helena z własnych dochodów założyła i uposażyła nowy 
monaster miński woźniesieński, z tytułem archimandryczym. Jonasz był 
pierwszym archimandrytą mińskim z woli Heleny. Bogaty to był monaster. 
Królowa nadała mu wielkie swoje dobra Trościenieckie, przywilejem w Wil- 
nie z dnia 17 Stycznia 1492 (roku Świata 7,000, pisze Stebelski). Są po- 
szlaki, że Jonasz sam superyjorem tego monasteru zostawszy, przezwał się 
archimandrytą dla powagi. Byłoby to przywłaszczenie. Król, acz gorliwy 
katolik przez szpary patrzał, a może nawet wcale nie wiedział eo się wyra- 
biało. Owszem, potwierdził na prośbę Jonasza i braci zakonnych dnia 7 
Marca 1502 w Litwie nadania Heleny dla monasteru. Cerkiew ta woźnie- 
sieńska znajdowała się na wysokiej górze za miastem. Jonasz, gdy jedno 
sobie wyrobił, na drugie się kusi. Psułuniję forencką na Rusi, najprzód 
pewno cichaczem, potóm jawnie. Nie prawda przecież, żeby tlelcna ga 
zrobiła metropolitą. Helena dobrze wprzódy umarła d. 29 Stycznia 1543 r. 
(Stebelski II, 90). Jednakże nie masz wątpliwości, źe pamięć na łaski kró- 
lowej, podniosły Jonasza do największej dostojności duchowaej na Litwie. 
Metropolitą został dopiero po śmierci Józefa Sołtana, gorliwego opiekuna 
unii, mogło to być więc najprędzej w r. 1518, a więc już w lat 5 po smier= 
ci Heleny. Stebelski liczy mu metropoliję dopiero ou r. 1520. Nieostro- 
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žna to była nominacyja króla Zygmunta. Za wiele dowierzał obcemu Suz- 
dalcowi. Jonasz też nie zaniedbał usprawiedliwiać ufności Heleny. Rzą= 
dy jego pamiętne są w dziejach cerkwi. Siał rozdwojenie pełną garścią, 
Zwycięztwa litewskie, zwłaszcza pod Orszą, przytarły nieco rogów Wasilo= 
wi moskiewskiemu. Jonasz skuteczniej za to dla niego pracawał, jak oręż, bo 
zasiewał focyjanizm; stosunki z Rzymem, z uniją grecką, stanowczo się zer- 
wały, tak silnie przez Sołtana związane. Jonasz uznawał Pachomiusza, patry- 
jarebę carogrodzkiego dyzunitę. Mając władzę stawiąc swoich stronników po 
parafijach, Jonasz w ciągu lat kilku zrobił wiele złego. Ale rozpoczął tylko 
dzieło, inni go dokonali. Ciemne pospólstwo łatwo uwieść można było, ale 
potem przez miłość dła obrządku i narodowości, dla pamięci przodków 
chwytali się focyjanizmu, szlachta i senatorowie. Najcelniejszym opieku- 
nem tego tworzącego się na Rusi rozszezepienia. był sławny bohater Kon- 
stanty książe Ostrogski. Między czystymi Litwinami, to jest ludźmi, któ- 
rych przodkowie nawrócili się wprost z pogaństwa do wiary rzymskiej, za- 
częła się z tego powodu żywa reakcyja przeciw działaniu Jonasza, Da- 
wniej tego nie było. Teraz podniesiono wrzaski na króla, że dyzuniję po- 
piera, Że księcia posunął do buławy. Król na sejmie grodzieńskim w r. 
1522 obiecał, ze nie będzie urzędów nadawał dyzunitom i że dla księcia 
Ostrogskiego jedyny zrobił wyjątek. Potwierdził tę obietnicę swoją król 
w r. 4529. Odtąd unija fiorencka przez Jonasza stanowczo zerwała się; 
stan taki rzeczy niepewny trwał przez wiek prawie cały, lat kilkadziesiąt, 
aż do Rahozy, który uniję odnawiać musiał, Rahoza jak Jonasz był ar- 
chimandrytą mińskim. Tak więc jeden zepsuł uniję, a drugi ją naprawił. 
Monaster wozniesieński przetrwał aż do czasu Stebelskiego, ale był wtedy 
« zapadłćm sklepieniem i dachem (Stebelski II, 88). Nie możemy z pe- 
wnością oznaczyć czasu śmierci Jonasza. Są poszlaki, że umarł 1526 roku 
bylby więc takim sposobem sześć a najwięcej ośm lat metropolitą. Pierw= 
szy Suzdalec na swojej katedrze. Był po nim drugi Makary. I w ogó- 
łe lata jego niepewne. Stebelski od r. 1520 każe mu być metropolitą, ale 
inni od r. 15416; co się nie utrzyma. Podług Stebelskiego zerwał uniję, któ- 
ra od r. 1364 istniała na Rusi do r. 1516, przez lat 152. My uniję właści- 


wą liczymy od r. 1440. Jul. B. 
Jonasz III, metropolita kijowski, ob. Protaszewicz Jonasż, herbu IVrze= 

wica, metropolita kijowski. Jul. B. 
Jonasz, władyka włodzimierski i brzeski, w r. 1528. Jul. B. 


Jonasz, władyką czerniechowskim i brańskim został w r. 1499. Je- 
szcze był „„narzeczonym,” to jest nominatem, kiedy Alexander Jagielloń= 
czyk pisał do niego list z Wilna 4 Kwietnia 1499 r., w sprawie Grzegorza 
Iwanowego; był to bojar władyków czerniechowskich i dostał od poprze- 
dnika Jonasza Nektaryjusza, władyki brańskiego, wieś cerkiewną $. Spasa, 
Oczkasowo i ziemię do pasania; w Pianowie zaś ziemie hartne i nadbrzeża 
bobrowe, pod warunkiem, żeby słazył whdykom. Pokazawszy list Nekta- 
ryjusza, bojar przekonał Alexandra, który Jonaszowi polecał, Żeby ga utrzy= 
mał przy tych wszystkich nadaniach (Akty zapadnoj Rossii, II, str. 132). 

Jul. B. 

Jonasz, władyka turowski i piński, należał do gorliwych obrońców nie= 
zaw isłości cerkwi za czasów Zygmunta Starego. Naśladował w tem swo- 
jego poprzednika Wassyjana władykę, który miał zajścia z książętami Iwa- 
nem Jarosławiczem i Fedorem Iwanowiczem jego synem. Książęta zaczęli 
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krzywdzić władykę i wprowadzać nowości do cerkwi, bndowałi nowe domy 
Boże bez jego woli i błogosławieństwa w dobrach swoich i włościach, po- 
pów do tych cerkiew sami posyłali i rządzili niemi jak chcieli, bo nawet 
wyjmowali ich z pod władzy biskupiej. Tego dawniej nie bywało. Król 
Alexander usłuchat skarg Wassyjana i poddał wszystkie cerkwie przez 
książąt pobudowane i popów przy nich pod jego władzę, ze wszystkiemi 
nadaniami. Dał władyce król na to list swój hospodarski, w którym i to 
dołożył, że książęta, bojary i drudzy poddani litewscy nie mają prawa bu- 
dować cerkiew i monasterów bez woli i błogosławieństwa władyki, i popów 
stanowić i od władyki ich usamowolniać i władyce przeszkadzać w rządzie 
cerkwią, nie mają prawa popów swoich sami karać i zupełnie do spraw da- 
chownych nie mięszać się, choćby najmniejszych, pod karą 3,000 groszy 
litewskich na wielkiego księcia. Samego władyki to wszystko sprawiać 
jest władzą „podług starodawnego obyczaju,” na wieczne czasy. Jonasz pro 
sił króla Zygmunta o potwierdzenie tego Alexandrowego listu do Wassyja- 
na. Popierał jego prośbę książe kasztelan wileński i hetman Konstanty 
Ostrogski, starosta łucki, bracławski i winnicki, marszałek wołyński. Król 
Zygmunt list Alexandra potwierdził d. 9 Lntego 1522 r. na sejmie w Gro- 
dnie, przyczćm byli dwaj biskupi łacińscy: Janusz, wileński, Paweł książe 
Holszański, łucki, tudzież sami panowie łacińscy, przywilej ich trzech tylko 
wylicza. Dowód to świetny opieki ojcowskiej Jagiełłów nad cerkwią. Do- 
wód, że sami Rusini cerkiew psuli, a biskupi ruscy tylko w królach znajdo- 
wali pomoc i siłę przeciw przywłaszczeniom swoich, Wassyjan i Jonasz 
potrzebowali widać tej pomocy (Akty zapadnoj Rossii II, str. 134). Przy- 
wilej ten na prośbę Sachowskiego władyki, który również miał podobne 
zajścia, potwierdzał Zygmunt ITE d. 22 Listopada 1614 r. w Metryce litew- 
skiej. Jonasz ten był władyką jnż w r. 151%, Jest albowiem nadanie zio- 
mianina pińskiego Iwaszka Połozowicza, z d. 26 Lutego 1517 r., dla mona- 
steru pustyńskicgo na wyspę Kuczukow i ziemię bartną mutyszyńską. 
W liczbie świadków na tém nadaniu podpisany biskup turowski Jonasz, nie- 
znany władyka dotąd; z tych źródeł go dopiero wykryto. Jul. B. 
Jonasz, Żyd włoski i lekarz nadworny przy królu Janie Sobieskim, 
w ostatnich latach jego panowania i wielkich od tego monarchy łask du- 
znający. Gdy równocześnie żyd Betsal, dzierżawca dóbr królewskich, obu- 
rzających doj uścił się nadużyć, a Jonasz jako współwyznawca zdawał się 
z nim znosić i jemu pomagać, nienawiść publiczna przeciw Betsalowi obu- 
dzona, po części i na Jonasza spadła. W ostatnich dniach życia króla Jana 
powstało nawet podejrzenie, że przez nadto wielką ilość merknuryjuszu za- 
danego królowi, skrócił życie jego lekarz. Do tego zarzutu dał powód sam 
Jan III, gdy boleściami dręczony, sam go oskarżał, a labo później to odwo- 
łał, Jonasz musiał się chronić przed zawziętością otaczających króla. 
Jonatan, syn Saula, króla jadzkiego, największy przyjaciel młodego Da- 
wida, który później stal się spórzawodnikiem o tron jego ojca. Waleczny, 
w pierwszej wojnie przeciw Filistynom pobił ich na głowę. W ostatniej 
zaś przeciw nim wojnie poległ wraz z ojcem i braćmi, w wielkiej bitwie pod 
Gelboe. Zostawił syna imieniem Mepbiboseth, dla którego Dawid szczegól- 
ne względy okazywał, przez pamięć na jego ojca (L Król., 13 rozdział i na- 
stępne). L. R. 
Jonatan Apphus, Machabeusz, syn kapłana Matatyjasza, waleczny 
wódz, zwyciężył Galadytów, a po śmierci brata swego Judasa Machabeu- 
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sza, r. 158 przed nar. Chr. został wodzem naczelnym Izraelitów. Zabity 
w Ptolemajdzie przez Tryfona, który go wprzód zdradziecko wziął w nie- 
wolę (I Machab., rozdz. 9 i następne). L. R. 

Jonatan, albo Bral Jonathan, żartobliwe przezwisko narodu amerykan- 
skiego, tak samo jak Jobn Ball angielskiego, pochodzące podobno od Jona- 
tasa Trambull, gubernatora w Connecticut za wojny rewolucyjnej, którego 
poufale w armii nazywano wprost bratem Jonatanem. 

Jones (sir Inigo), architekt i malarz dekoracyjny, urodził się r. 1572 
w Londynie, i będąc chłopcem stolarskim, tyle już okazywał do malarstwa 
i budownictwa pociągu, że go hrabia Pembroke uczyć tego kazał i zabrał 
w podróż do Francyi, Flandryi, Niemiec i Włoch. Jones bawił dłuższy 
czas w Wenecyi, uczył się na wzorach Palladia w Wieenzie i tak dalece 
wsławił się swemi robotami, że go król duński Chrystyjan IV powołał na 
nadwornego budowniczego do Kopenhagi. W orszaku siostry tegoż, żony 
Jakóba VI, króla Szkocyi, udał się na dwór tego ostatniego. Odbywszy 
powtórną podróż do Włoch, wrócił do Anglii na nadzoreę budowli królew- 
skich Jakóba I. Przychylność swą do Karola I opłacił więzieniem, utratą 
wielkiej części majątku i 400 funtów kary. Zmarł wkrótce po straceniu 
Karola w r. 1651. Jako twórcę budownictwa angielskiego, zowią go Wi- 
truwijuszem Anglii. Najznakomitszemi jakie wystawił budynkami, są: Sala 
bankietowa w pałacu Whitehall; Szpilał w Greenwich; Kolumnada przy 
kościele ś. Pawla; Stara bursa londyńska; Zamek hrabiego Pembroke 
w Wilton (Wiltshire) i Palac Ambresbury w temxe hrabstwie. W stylu 
naśladował on Palladia, nie bez pewnej właściwej północnym artystom su- 
rowej siły, przypominającej najlepsze dzieła czasów odrodzenia. Zbiór je- 
go rysunków wydał Wilh. Kent (Londyn, 1727; nowsze wydanie, 2 tomy, 
1770). Sam też napisał na rozkaz Jakóba [: Essay on Stonehenge (Lon- 
dyn, 4655; nowe wydania, 1725 i 1815). 

Jones (Jan Paweł), twórca marynarki Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej, syn ogrodnika, urodził się r. 1747 w Arbigland w Szkocyi. Ma- 
jąc lat 12 wszedł na naukę do kupca w Whitehaven (Cumberland) i w rok 
czy dwa później, udał się z poleceniami pryncypała swego do Ameryki. 
Po ukończeniu lat nauki, zajmował się czas jakiś handlem niewolników; 
lecz oburzony tą czynnością, wrócił do Szkocyi, gdzie go właściciel okrętu 
na którym przypłynął, mianował superkargiem tego statku po śmierci kapi- 
tana. Odtąd Żeglował kiikakreunie w interesach handlowych po wodach 
machodnio-indyjskich. Przy wybuchu wojny o niepodległość Stanów Zje- 
dnoczonych, ofiarował r. 1775 kongresowi swe uslugi. Otrzymał stopień 
porucznika na brygu Aifred, a wkrótce kapitana okrętu Providence. 7 ową 
małą, z sześciu tylko statków złożoną flotą kongresu, rozpoczął pierwsze 
z marynarką Wielkiej Brytanii zapasy, nie mające może równych sobie 
w dziejach, pod względem śmiałych czynów i obfitych łapów. W Maiu ro- 
ku 1777 wysłano go do Francyi, by tam większe objąć dowództwo. Że je- 
dnak rząd francuzki wstrzymywał się z wypowiedzeniem Anglii wojny, 
więc Jones na własną rękę, wypłynąwszy w Sierpniu 1778 r. z Brest, po- 
czął krzyżować po nad brzogami angielskiemi z jednym brygiem o 18 dzia- 
łach. Wylądował w Whitehaven, zapalił tam kilka statków których działa 
zagwożdził i wziął pałac hrabiego Selkirk, u którego ojciec jego był ogro- 
dnikiem. Hrabina, samotna wówczas, musiała oddać swe kosztowności, 
lecz je wkrótce odebrała z pełnym romantycznych wyrażeń listem. Wy- 
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prawę zakończył on zabraniem angielskiego sloopu Drake, na brzegach ir- 
łandzkich. W Sierpniu 1779 r. otrzymał okręt o 40 działach i został kom- 
modvrem eskadry z francuzkich i amerykańskich złożonej okrętów; zamach 
jej jednak na Liverpool nie udał się. Wszakże rzucił popłoch na całe brze- 
gi angielskie i po straszliwej bitwie zabrał większy okręt angielski Serapis 
w dniu 22 Września i obładowany łupem z 800 jeńcami do Brest powró- 
cił, Przyjęto go nader chlubnie tak w Wersalu, jak i w następnym roku 
w Filadelfii. Resztę czasu wojny spędził za pozwoleniem kongresu na flo- 
cie francuzkiej, której operacyjami kierował niemal na dobrze mu znanych 
wodach amerykańskich. Po wojnie wziął się do współki z Janem Le- 
dyard'em, do handlu futer między północno-zachodniemi brzegami Ameryki 
i Chinami, co mu się nie wiodło. Na wezwanie cesarzowej Katarzyny, 
wstąpił w stopniu kontr-admirała do służby rossyjskiej i przyczynił się ro- 
ku 1788 do zwycięztwa, odniesionego nad flotą turecką, ale zazdrość Po- 
temkina i księcia de Nassau, skłoniła go do opuszczenia służby rossyjskiej 
już w następnym roku. ©ddając się na usługi Austryi, która ich nie przy- 
jąła, usunął się zniechęcony do Paryża, gdzie zmarł 18 Lipca 1792 r., za- 
pomniany prawie. Zgromadzenie prawodawcze wysłało deputacyję na je- 
go pogrzeb. Wyszłe pod jego nazwiskiem: Mémoires (Paryż, 1789, Edyn- 
burg, 1830), zdają się być w wielkiej części podrohionemi. Bijografije jego 
dali: Sherburne (Washington, 1826) i Simms (New-York, 1845). Awan- 
turnicze jego przygody opisywali w romansach: Cooper, w The pilot; Allan 
Cuningham, w Paul Jones (Londyn, 1828) i Alex. Dumas, w Le capitaine 
Paul (1838). 

Jones (sir William), oryjentalista, urodzony r. 1746 w majątku rodzi- 
cielskim, w księstwie Wales, uczęszczał do szkoły w Harrow, a następnie 
na uniwersytet w Oxfordzie, gdzie się oddał nauce literatury wschodnich 
języków, mianowicie arabskiego i perskiego, nie zaniedbując przytėm wło- 
skiego, hiszpańskiego i portugalskiego. Mając lat 19 został nauczycielem 
młodego hrabiego Spencer; we dwa lata później począł się uczyć po chiń- 
sku. Od r. 1770 poświęcił się prawnictwu, a czas wolny obracał na ory- 
jentalizm. Jako prawnik praktyczny, bardzo był wkrótce wzięty i wiele 
znalazł zatrudnienia. Życzeniu jego, otrzymania posady w Indyjach Wsch. 
rząd z początku nie nader przychylnym się okazał, gdy zwłaszcza Jones 
zbyt wolnomyślne objawiał zdania, jak np. w Odsie do wolności, roku 1780 
napisanej, Dopiero za ministerstwa Shelburne'a mianowanym został r. 1783 
starszym sędzią w Kalkucie, i do stanu rycerskiego podniesionym, W In- 
dyjach poświęcił się uczonemu badaniu stanu politycznego i naukowego te- 
go kraju. Założył r. 1784 w Kalkucie towarzystwo azyjatyckie i ćwiczył 
się w sanskrycie. Całe życie przemyśliwał o ściślejszóm duchowe połą- 
czeniu Wschodu zm Zachodem. Zmarł w Kalkucie r. 4794. Kompanija 
wschodnio-indyjska wzniosła mu tam posąg; wystawiono mu nadto pomniki 
u $. Pawła w Londynie i w Oxfordzie. Z prac jego uczonych wymienia- 
my: Grammar of the Persian language (Londyn, 1771; dziewiąte wyda- 
nie, 1809); Poćscos Asiaticae commentarii (Londyn, 1774, Lipsk, 4777); 
wydanie uómaczenia: Moal/akat or seven Arabian poems (Londyn, 1783); 
tłómaczenie: Medsznun i Leila, lialefvego (Kalkuta, 1788); Kalidasa, Sa- 
kumntala (1489) i Prawa Manu (Kalkuta, 1794); liczne przyczynki do 
dziejów, starożytności i literatury indyjskiej i azyjatyckiej, w wydanych dla 
towarzystwa azyjalyckiegc: Asiatic miscellany (3 tomy, Kalkuta, 1785—88) 
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1 Asiatic researches (Kalkuta, 1788). Całkowite wydanie pism jego, wy- 
szło staraniem wdowy po nim w Londynie (6 tomów, 1799). Pozostałe po 
nim zbiory przeszły do rąk Colebrookeja, który z tego między innemi ogło- 
sił: Digest of Hindoo ław. Porównaj Teignmouth'a: Memoirs of the Ufe, 
wrilings and correspondence of sir Will. J. (Londyn, 1804; nowe wydanie 
Wilks'a, 2 tomy, 1840). W Researches, podał Jones wiadomość o muzyce 
indyjskiej, którą Dalberg przełożył r. 1802 na niemieckie. Jemu też za- 
wdzięczamy to, co dotąd o owej muzyce wiemy.—Jones (Edward), kre- 
wny poprzedzającego, urodzony w Meirionydd w Wales, wydał: Musical 
and poetical reliques of the welsh Bards (Londyn, 1784; tom drugi z roz- 
prawą o harfie, 1789); The bardic museum of primitive british literature 
(Londyn, 1802) Starał się także o wznowienie dawnych igrzysk i walk 
harfowych bardów w księstwie Walii. 

Jongleurs, ze średniowiekowej łaciny jocułator, z prowansalskiego jo- 
glar, joglador, ze staro-francuzkiego jougiere, jouglóor, zwana u Prowansa- 
łów i północnych Francuzów, grajków z professyi, dla odróżnienia ich od 
uczonych poetów dworskich, trabadurów i truwerów. Ci ostatni mieli awy- 
kle jongleurów w swej służbie lub orszaku, by ci ich pieśni wykonywali, to 
jest wyśpiewywali, przygrywając sobie na lutni lub innym instrumencie. 
Trubadurowie bowiem, lubo sami niekiedy pieśni swe śpiewali, uwazali ta 
za ujmę swej godności, by sobie własnoręcznie do tego przygrywać. Kró- 
lowie i możni magnaci utrzymywali przy swoich dworach takich grajków; 
a jeśli ci byli takze i poetami, to wówczas ze względu na stosunek ich pod- 
dańczy, otrzymywali miano menestrefs, w Anglii minstrels. Prócz tego 
byli i jonglcurowie bez służby, wolni i wędrowni śpiewacy i gęślarze, któ- 
rzy nietylko zachodzili do zamków i grodów szlacheckich, ale włóczyli się 
i po miastach na rynkach, targowiskach, po gospodach między ludem, jak 
up. tamboureurs, to jest bębniści, krzykacze wiejskich karczem, jako ostatni 
szczebel owej kasty i gromady muzyków. Ztąd poszło, że jongleurs, prócz 
głównego zatrudnienia, to jest grania, wiedli i rzemiosło opowiadaczy i de- 
klamatorów utworów poctycznych, bez muzyki. Co większa, do rzemiosła 
tego przyczepiły się i inne, jak skoczków na linie, śmieszków, kuglarzy; 
nadto prowadzili z sobą wyćwiczone w sztuce towarzyszki professyi (jon- 
gleuresses) i ułożone zwierzęta, i wyprawiali niekiedy gimnastyczno-m'mi- 
czne widowiska i krotochwile, a nawet rodzaj scen komieznych dramaty- 
cznie przedstawionych, gier zartobliwych, kłótliwych, dowcipnych, ucinko- 
wych i zagadkowych (Jongleurłes czyli riotes), a przy okazyi dawali się 
użyć do poselstw miłosnych i różnych intryg. Postępowanie takie, obok 
nieporządnego sposobu życia, ściągnęło na nich niejednokrotnie interdykta 
kościelne, bannicyje i wywoływania z kraju, a w opinii publicznej nazwa 
jongleura, była jednoznaczącą z nazwą błazna, kłamcy i oszusta, chociaż 
niegdyś ludzie ci byli szanowani, wynagradzani, a nawet obdarzani posia- 
dłościami ziemskiemi, Dwory wszakże długo jeszcze utrzymywały własne 
bandy jongleurów, zostające pod kierunkiem dyrektora czyli kapelmistrza, 
zwanego Roi de mónóstrels, a po miastach grajkowie utworzyli osobny cech 
Corporation des menetriers, regulamin i ustawę własną posiadający. Po- 
równaj: Roberta, FKabliau des deux troveors ribaus (Paryż, 1834) i Pern- 
hard'a, Recherches sur Phistoire de la corporation des menetriers de ła ville 
de Paris, w czasopiśmie: Bibliotheque de PEcole des chartes (tom 3—5). 
Obecnie nazwa jongleurów służy sztukmistrzom w rozmaitych ćwiczeniach 
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ciała, akrobatom i ekwilibrystykom. Starożytni, mianowicie Rzymianie, 
znali jnż takich gimnastyków i zwali ich w ogólności praesfigiatores, to jest 
ludźmi cudownymi, cuda dokazującymi. Z tych słynęli szczególniej rzuca- 
jący nożami (renlilafores) i ciągle w ruchu zostający gracze w piłkę i kule 
wyrzucający w górę (pilarii). Największych jednakże mistrzów w tych 
sztukach dostarczały, wedle podań od parę tysięcy lat dochowanych Hindo- 
sfan i bliższa Azyja między Gangesem i Orontesem. Fanatyczne ćwiczenia 
pokutnicze, orgiastyczne wzburzenie umysłowe, zapewniły sztukom swym 
wzięcie w krajach, gdzie ciało tak łatwo nagina się do wszelkich narzuca- 
nych mu wymagań, które dopomódz miały do zmazania win przeszłości, 
a nadto do odgadnięcia i sprowadzenia oczekiwanej przyszłości. W taki to 
sposób potworzyły się tu kuglarstwa szamańskie. Podniesione do godności 
sztuki przez myślących i gry lubiących Indyjan, kuglarstwa owe wyrodziły 
rzemiosło czyli stan, który w Chinach, na brzegach Koromandelu i na obu 
półwyspach z tej i z tamtej strony Gangesu, dotąd z największem mistrzo- 
wstem czynów swych dokonywa. W nowszych czasach miała i Karopa 
sposobność przekonania się o nadzwyczajnej owych Hindusów zręczności, 
gdy ci przez Angliję niekiedy i na ląd stały robili wycieczki swe arty- 
styczne. 

Joniczny wiersz, miara trzy stopowa, z dwiema w każdej stopie zgło- 
skami krótkiemi i dwiema długiemi. Miara ta ażywaną jest w liryce łaciń- 
skiej, np. w dwunastej odzie HI księgi Horacego. 

Jonidy, nimfy mające świątynię w EBlidzie, nad brzegami poświęconej 
im rzeki Cytherus. 

Jonija, zwała się w starożytności najbardziej kwitnąca kraina Azyi 
Mniejszej czyli przedkowej i nazwę swą zawdzięczała Jończykom, jednemu 
z czterech naj starszych plemion czy pokolen Grecyi, wywodzącego począ= 
tek swój od Jona, które wyparte przez Achzjczyków z Peloponezu, umknęło 
do Attyki, a ztamtąd około r. 1050 przed Chr. w wielkiej liczbie przesiedli- 
ło się na brzegi zachodnie Azyi, gdzie wspólnie z przybyłymi później Do- 
ryjczykami E'lczykami, troisty zawarło związek państw federacyjnych, 
z ustawą republikańską. Piękny i urodzajny ten kraj nadbrzeżny, położe- 
ny między rzekami Hermos i Majander, wzdłuż morza Egejskiego. naprze- 
ciwko wysp Samos i Chios, graniczący z Karyją, Eoliją i Lydyją, wcześnie 
dobił się zamożności i oświaty przez ożywione z sąsiadami stosunki, han- 
del, żeglugę i rolnictwo, czego dowodziły liczne i bogate miasta, między 
któremi słynęły: Efez, Smyrna, Klazomenai, Erytrea, Kolofon i Milet. Wol- 
ne te miasta, jądro niejako związku jońskiego stanowiące, podbite najprzód 
zostały przez królów łidyjskich, około r. 560 przed Chr., a następnie od 
r. 548 przed Chr. przes Persów. Po buncie, a raczej nieszczęśliwem po- 
wstaniu Aristagorasa w Milecie (r. 500 przed Chr.), położenie ich znacznie 

*ę pogorszyło, atoli zwycięztwa Greków nad Persami skojarzyły je znów 

Atenami, których sprzymierzeńcami stali się od r. 479 przed Chr. Po 
wojnie peloponezkiej zależeli od Spartanów, a po zawarciu pokoju przez 
Antalcidusz (r. 387 przed Chr.), od Persów, z pod jarzma których uwolnił 
ich dopiero Alexander W. Później dzieliła Jonija losy krajów sąsiednich, 
stawszy się po trzeciej wojnie Pompejusza przeciwko Mitrydatesowi (r. 64 
przed Chr.) prowincyją rzymską, i będąc wreszcie zagarniętą przez Sarace- 
nów, którzy ją do szczętu spustoszyli. Jończycy uchodzili za ród miękki, 
zniewieściały, w skutek łagodnego ich klimatu i zbytkowego życia azyjaty » 
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okiego; ztąd też dyjalekt joński ich mowy miękkością i łagodnością się ce- 
chował, wywołaną częstym zbiegiem samogłosek. Zmysł ich do sztak 
i nauk wcześniej się rozbudził i karmił, niż a współplemiennych Greków 
metropolii; mianowicie poezyja miała tu pierwszego reprezentanta swego 
w Homerze, filozofija w tak nazwanej szkole jońskiej, malarstwo w Apelle- 
sie i Parrazyjosie, dziejopisarstwo w Herodocie, podobnie jak w archite- 
kturze filar jonski (ob. Porządki architektoniczne) był ulubionym, a w mu- 
zyce jońska tonacyja (ob. Grecka muzyka), 

JonXa, statek chiński, ob. Dzonka. 

Jonsac, napisał w języku francuzkim życie S'anisława Jabłonowskiego, 
asztola ra kraxo wskiego, hotmana wiol. kor. i wydałje w Lipsku, pod ty- 
utem: Histoire de Stanisias Jablonowski, Castellan de Cracovie (Lipsk, 
1774, w d-ch tomach, w 8-ce); dzicło to uważać można jako dalszy ciąg 
Coyera (ob.), albo raczej bisioryi Sobieskiego rozwinięcie, w obrazie czy- 
nów tego męża. który wielu prac jego był wspólnikiem; tłórzaczone na pol- 
skie wyszły tylko pierwsze dwie części, p. L: Zycie Słanisława Jablonow= 
skiego, kasx'elana krakowskiego, % francuskiego na język polski przełożone 
przez A. F. (Warszawa, u Diulura, £788—90, w 8-ce; powtórnie w pol- 
skim przekładzie wydane we Lwowie, w r. 1857, w drukarni zakładu 0s- 
solińskich, nakład Jabłonowskiego, z portretem). 

Jońiska szzoła filozoficzna, tak nazywa się szereg najdawniejszych 
filozofow greckich, jako to: Thales, Anaximander, Anaximenes, Heraklit 
i Anaxagoros, pochodzących po większej części z Jonii, a trzymających się 
w tłómaczeniu zjawisk natury jednego wspólnego im wszystkim kierunku. 
Ob. Grecka filozofija. 

Joński porządex architektoniczny, ob. Porządki architektoniczne. 

Jońszie morze, część morza Śródziemnego, pomiędzy zachoduiemi brze- 
gami Albanii, królestwem greckióm i wschodniem wybrzeżem kalabryjskiem, 
tak nazwana od Jończyków, którzy mieszkaii w stronie wschodniej Pelopo- 
nezu. Morze Jońskie tworzy Zatoki: Tarencką, Kalabryjską, Bazylikaty 
i Otrancką, dalej zatokę Patras, a z tamtej strony cieśniny Lepanckiej, zato= 
kę Koryncką czyli Lepancką, leżące obie pomiędzy Peloponezem a lądem 
stałym Grecyi, w końcu zatokę Arkadyjską (u starożytnych Cypryjską), na 
zachód Peloponezu i Artyjską (u starożytnych Ambracyjską) pod brzegami 
Epiru, pomiędzy Grecyją a Albaniją. 

Jońskie wyspy, zowią się wyspy u zachodniego wybrzeża Albanii 
i królestwa greckiego na morzu Jońskićm położone, w liczbie 6: Korfu, Pa- 
xo, Santa- Maura, Cefalonija, Zante i Teaki (Itaka), oraz siódma: Cerigo, 
z kilku okolicznomi wysepkami u poludniowego krańca Peloponezu, przy 
rozpoczęciu morza Ksgejskiego, Wielką nadaje im wagę położenie, panują- 
ce strategicznie nad morzami Lewantu i dla tego to W. Brytanija utworzyła 
z nich rodzaj rzeczypospolitej greckiej, pod swą opieką i zarządem lorda 
kommissarza głównego zostającej. Razem wzięte, wyspy te mają 52 mil [Ź 
powierzchni; najmuiejsza z nich Paxo ma 114 mili (] i 5,600 mieszkańców; 
są one górzyste, urodzajne w dolinach i blisko brzegów, bardzo jednak jało- 
wa na łysych i urwistych górach, które na Cefalonii dochodzą aż do 5,300 
stóp wysokości. Cieszą się one wybornym lubo zbyt gorącym w lecie kli 
matem, doznają wszakże niedostatku wody słodkiej w wielu miejscach, 
a nadto częstych burz, orkanów i trzęsienia ziemi. Przyroda ich zgodna 
jest zupełnie z urzyrodą innych wysp greckich; pozbawione niemal lasów, 
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wydają zaledwie trzecią część zbożowych swych petrzeb, natomiast zaś 
wiele wina, owoców południowych, rodzenków, korynekich rodzenków, oli- 
wy, które też, obok soli, główny artykuł handlu wywozewego stanowią, ró- 
wnie jak bawełna i konopie. Hodowla bydła niedostateczna, najwięcej jesz- 
cze chowają owiec i kóz; za to wielce czynny chów gołębi, pszczół, jedwa- 
bników, niemniej rybołówstwo i łapanie przepiórek. % przedmiotów kopal- 
nych dają wyspy: sól, węgle kamienne, siarkę, marmur i żywicę ziemną 
(bitum). Liczba mieszkańców, która się czas jakiś zmniejszyła w skutek 
wędrówek i przesiedleń do Grecyi, a ztąd i upadkn czasowego handlu, pod- 
rosła znowu ostatniemi czasy do 230,000 głów (w r. 1852), a dziś może 
około 10,000 głów więcej wynosić. Z wyjątkiem około 1.000 Anglików 
(hez garnizonów), 5 —6 000 Zydów i 8,000 Włochów, cała ta ludność jest 
pochodzenia greckiego i albańskiego. Oprócz żydów i angielskich prote- 
stantów, wyznaje ona w 1/, części wiarę rzymsko- katolicką, w 5/, częściach 
wiarę grecką. Najwyższą w tej ostatniej godność piastuje eparcha, kolejno 
wybierany między czterema metropolifami: Korfa, Zante, Santa- Maura i Ce- 
falonija; prócz tych jest tn jeszcze: 1 arcybiskup, 3 biskupów i2 protopopów. 
Duchowieństwo wyższe opłacane jest przez skarb państwa, podobnie jak 
i duchowieństwo dosyć lu nciśnionega Kościoła katolickiego, złożone z 1 ar- 
cybisknpa i 2 biskupów. Duchawieństwo nie może bez pośrednictwa sena- 
tu porozumiewać się tak z duchownemi jak i eywilnemi władzami zagrani- 
cznemi. Wychowanie publiczne starannie jest prowadzone; ogniskami jego 
gą szkoly specyjalne i centralne, dwa gimnazyja i uniwersytet w Korfu; 
i dlatego też Grecy jońscy przewyższają innvch swych współrodaków 
oświatą i wykształceniem nankowem. Lud składa się ze szlachty (z tytu- 
łami włoskiemi), będącej właścicielką grnntów ziemskich, z mieszczan 
i chłopów, dzierżawę i czynsz opłacających. Główne zatrudnienie miesz- 
kańców, dla przeludnienia szukających często chleba w ościennych krajach, 
stanowi uprawa roli i połączony z nią przemysł rybołówstwa, żeglugi i han- 
dlu. Ostatni, razem z dobrobytem powszechnym w ciągłym będący rozkwi- 
cie, dowoził (w r. 1852) iuwarów za 15 miljonów złp. (z lego w r. 1848 
z samej W. Brytanii przywieziono za 178.831 fun. szt., w 1849 r. tylko za 
165,800 fan. szl.), wywoził zaś za 17 milijonów złp. Wszystkie 16 portów 
wysp, między któremi miejsce naczelne trzyma Korfu, są porfami wolnemi; 
niemałą także jest marynarka handlowa. Cefalonija sama ma 400 własnych 
okrętów. Statki parowe łączą kraj z nojczynniejszemi (argowiskami Le- 
wanin i Włoch. Dochody państwa, po większej części z niestałych napły= 
wające podatków i ceł, wynoszą do 126,800 fant. szt, wydatki do 150,000 
fun. szt., nie licząc w to utrzymania wojska, wynoszącego około 130,000 
fun. szt., znacznie zalem jeszcze oharczającego i tak juź dotkliwy deficyt 
państwa. Wysokość długn krajowego podają na 3 milijony złp.; obieg (cyr- 
kulacyję) papierowej monety na 18 milijonów zło. Zaloga anyielska skła- 
da się z 3.000 ludzi: milicyja narodowa, uorganizowana przez lorda kommis- 
Sarza, zawiera 4 pułki, każdy po 800 ludzi. Flotę wojenną stanowią dwa 
okręty angielskie stojące w Korfu (fregata i korweta) i dwa parowce pod 
flagą jońska do słażby pomiędzy siedmiu wyspami przeznaczone. Wedle 
ustawy, która ostatniem) dopiero czasy pewnych doznała poprawek i odmian, 
panującym tu jest kościół grecki, a język greckinarodowym, prawnym i wy- 
kładowym. Zgromadzenie prawodawcze czyli parlament obowiązane zara- 
zem regulować proste wydatki państwa, liczy 40 członków wraz z prezy- 
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dującym, z których 11 stanowych obiera lord kommissarz główny i ci two- 
rzą tak nazwaną radę pierwszą (primar-council), innych zaś 29, ciało wy- 
borcze każdej wyspy, z pośród właścicieli ziemskich, wszakże wedle listy 
przygotowanej poprzednio przez radę pierwszą. Okres działalności parla- 
mentu trwa lat pięć, w ciągu których zgromadza się trzykrotnie na trzymie= 
sięczne posiedzenia. Władza wykonawcza i inicyjatywa sądowa (jak nie- 
mniej przedióm i veto prawodawcze) złożoną jest w rękach senatu, z 6-ciu 
członków włącznie z prezydującym. Prezydentem senatu, noszącym tytał 
wysokości (jaśnie oświecenego) winien być Jończyk i szlachcie z roda; 
lord kommissarz główny przedstawia go królowi-protektorewi do zatwier= 
dzenia na lat 21/,; 5 innych senatorów wybiera na lat 5 zgromadzenie pra- 
wodawcze ze swego grona. Zarząd powierzony senatowi, mieści 3 wy- 
działy: generalny, polityczny i fiaansowy. Sekretarza pierwszego z nich 
mianuje lord kommissarz główny, sekretarzy dwóch drugich senat przy za= 
twierdzeniu zgromadzenia prawodawczcyo i lorda komuissarza gł. Mianuje 
nadto senat urzędników cywilnych i sądowych pojedyńczych wysp, zawsze 
przy zatwierdzeniu lorda kommissarza gł Kazda z wysp posiada kommis- 
syję specyjalną z 5 ozłonków dla rolnictwa, wychowania publicznego, prze- 
mysłu narodowego, handlu, żeglugi, składów Żywności, policyi, zakładów 
dobroczynnych, religii i gospodarstwa krajowego. Lord kommissarz gł. po- 
siada nader rozległe pełnomocnictwo: układa on listy wyborcze i może 
w drodze nadzwyczajnej zwołać natychmiast ciało prawodawcze do obrad, 
Zatwierdza lub odrzuca wybor senatorów, jak i wszelkie przez senat i ciało 
prawodawcze wydane prawa, uchwały, rozporządzenia, wnioski, niemniej 
wszelkie od senatu zadckretowane nominacyje i czynności, Mianuje nadto 
wszystkich wyższych urzędników rządowych, finansowych, sądowych; wol- 
no mu wydalić ze służby kogo zechce, i w ogóle dzierży w swym ręku cały 
zarząd skarbowy, policyjny i sanitarny. Król protektor posiada znów ca- 
łoroczne veto przeciwko każdemu przez zgromadzenie i lorda kommissarza 
gł. zatwierdzonomu prawu i rozporządzeniu. Wolności prassy nie ma: 
prassa owszem stoi pod bezpośrednią kontrollą senatu i lorda kommissarza 
gl; bez jego pozwolenia żadna nowa drukarnia istnieć nie może. — Dszieje. 
Za bohaterskich jeszcze Grecyi czasów, zamieszkiwały te wyspy ludy gre- 
ckie, pod władzą oddzielnych plemiennych zostające książąt, których władza 
repuhlikańskiin pózniej ustąpiła urządzeniom. Po upadku Grecyi przeszły 
one pod panowanie macedońskie, a następnie pod rzymskie. Przy podziale 
państwa rzymskiego podpadły one pod cesarstwo byzantyńskie. Podczas 
wojen tego ostatniego z Normandami i Wenecyjananami, zdobywali je na~ 
przemian to jedni, to drudzy, dopóki z początkiem XV wieku nie wydarli je 
dla siebie zupełnie Wenecyjanie, którzy, pozostawiwszy im własne ich urzą” 
dzenia cywilne i duchowne, zarządzali niemi przez proveditorów i mężnie je 
przeciwko najazdowi Turków bronili. Po upadku rzeczypospolitej wene- 
ckiej w r. 1797, dostały się w ręce Francuzów, od których już r. 1799 ode- 
brali je Rossyjanie i Tarcy, po czem cesarz Paweł, w skutek traktatu zawar- 
tego z portą ottomańską dnia 21 Marca 1800 r., przemienił w Rzeczpospoli- 
tg siedmiu wysp zjednoczonych, mającą zostawać pod opieką wysokiej porty, 
ale która przy ustawicznych wewnętrznych kłótniach, rossyjską jedynie za- 
łogą od wybuchu powstrzymywanych, dotrwała tylko do r. 1807, w którym 
się napowrót dostała Francuzom. Lecz i ci długo ta miejsca nie zegrzali, 
bo już w r. 1811 wydarli im ją Anglicy z wyjątkiem Korfu, która dopiero 
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przeszła w ręce angielskie w skutek traktatu paryzkiego 1814 r. Na mocy 
traktatu zawartego w Paryżu dnia 5 Listopada 1815 r. między Angliją, Au- 
stryją, Prasami i Rossyją, wyspy ukonstytnowane zostały w oddzielne, wol- 
ne państwo, pod bezpośrednią i wyłączną opieką W. Brytanii zostające, pod 
nazwą Zjednoczonych Stanów wysp Jońskich. Wedle litery tego traktatu 
ma W. Brytanija prawo załogi, wraz z naczelnem dowództwem nad wojskami 
krajowemi i wypełnia swą opiekę za pomocą lorda kommissarza gł, który 
ma urządzać administracyję wewnętrzną, wespół z wzajemnemi stosunkami 
kraju z państwem opiekuńczćm, za porozumieniem się z jego zgromadze- 
niem narodowóm. Ustawa ta ułożona przez ii magnatów jońskich i ogło- 
szona 26 Sierpnia 1847 r., nadała macarstwu opiekuńczema władzę, równa- 
jącą się bez mała nieograniezonej. Skutkiem tego wyradziła się bezustan- 
na niechęć dla rządu, podsycaba jeszcze surowćm i nietaktownóm postępo- 
waniem wszystkich prawie lordów kommissarzy, narodowi obcych, wraz z ich 
urzędnikami angielskimi, a objawiała się bądź w biernej opozycyi i taje- 
mnych knowaniach, bądź w otwarcie wypowiedzianych zażaleniach, a na- 
wet rozruchach i wybuchach jawnych podczas wojen o wyswohodzenie Gre- 
cyi prowadzonych, gdy lord kommissarz Maitland chciał najścislejszą zacho- 
wać neutralnosć, a które i później żarzyły się pod popiołem i nie przyeichły, 
mimo istotnie pożytecznych materyjalnych ulepszeń, jakie rząd angielski po- 
czynił dla dobrobytu wysp przez założenie dróg, szkół, ulepszenie por- 
tów it. p. Najgwałtowniejszą opozycyję wywołały samowolne niemal roz- 
porządzenia lorda kommissarza gł. Howard'a-Douglasa, w latach: 1839, 
4841 i 1842. Odtąd coraz wyraźniej i ogólniej objawiać się poczęły dąż- 
ności do wyswobodzenia się z pod protektorniu angielskiego i do połączenia 
się z królestwem Grecyi zmierzające. Za rządów, podobnie jak Douglas 
myślącego, następcy jego lorda Seaton'a, przedłożono wprawdzie r. 4845 
parlamentowi projekta oszczędności, ale natomiast wymyślono inne wydatki 
na porty, groble, twierdze i t.p, nie tyle jońskiemu, jak raczej angielskiemu 
dogadzające interesowi. Ze wzrastającą dla Grecyi nieprzyjaźnią Anglii, 
pogorszył się razem i stan wysp; więc i w miarę obes'trzeń w rozporządze- 
niach rządu, rosło i ogólne dia niego zniechęcenie. Przy wywołanych za- 
tém w r. 1848 powszechnych ruchach, nie byli i Jończycy bezczynnemi wi- 
dzami. Petycyją w d. 27 Marca zaniesioną do rządu zażądali wolności 
prassy, bezpośrednich wyborów reprezentacyi narodowej przez głosowanie 
tajemne, utworzenie siły zbrojnej jońskiej it. p. Zyczenia te wysłuchane- 
mi w Anglii nie zostały. W skutek czego wybuchło 27 Września na Ce- 
falonii powstanie pod hasłem niepodległości i połączenia się swobodnego 
z Grecyją. Pod pozorem stłumienia tendeneyj jego kommunistycznych, 
rząd jął się środków repressyjnych gwałtownych i z dobrym zrazu skut- 
kiem. Zarządzający od 1 Maja 1849 r. lord kommissarz gł. sir Henryk Je- 
rzy Ward ogłosił amnestyję, z której jednakże wychodźcy wyłączonymi 
byli. W rzeczy samej spokojność pozornie tylko przywróconą została. Już 
w d. 30 i 34 Sierpnia 4849 r. nowe na Cefalonii wybuchło powstanie, któ- 
rego źródłem była republikańska propaganda z Grecyi wychodząca, a która 
jako Młoda-Jonija do radykalnych zmierzała celów. Wojska angielskie po 
kilku potyczkach powstanie to przytłamiły; najbliższćm następstwem tego, 
były zwykle w takich razach doraźne aśmiertnienia, ścigania i zagłady sądo- 
we, więzenia, deportacyje i wywłaszczania. Powtórnie ogłoszona amnesty- 
ja liczne już wskazywała wyłączenia. Otwarcie parlamentu w d. 10 Listo-- 
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pada, po którym wiele się spodziewano, a mianowicie oczekiwano rewizyi 
ustawy w duchu bardziej wolnomyślnym, nic innego ludowi nie przyniosło, 
jak tylko cokolwiek porządniejsze urządzenie i rozszerzenie prawa wybor- 
czego. Nowo wybrany parlament otwarty został w d. 20 Marca 1850 r., ale 
już wd. 17 Czerwca odroczony dla nieprzychylnej swej względem rządu 
postawy. Podniesione w tymże roku w imieniu niby wysp Jońskich pre- 
tensyje Anglii, do wysepek greckich Elafonisi i Sapienza, na brzegach zacho” 
dnich Peloponezu, miały na celu większe jeszeze Grecyi nciśnienie. Zwo- 
łany ku końcowi r. 1850 parlament, przy którego otwarciu lord Ward wska- 
zał na możność ścieśnienia znów prawa wyborczego (czynnego i biernego) 
do dawnych rozmiarów i wszelką zdeptał nadzieję wypuszczenia wysp Joń- 
skich z rąk Anglii, nagle odroczonym znown został do 6 miesięcy, po- 
zornie z powodu niezgodny reprezentacyi narodowej z senatem, istotnie 
zaś z obawy lorda kommissarza gł., ze tenże senat przyjmie dekret zgro- 
madzenia z d. 8 Grudnia 1850 r., obejmujący deklaracyję niepodległości 
wysp i połączenia się ich z Grecyją, który za pośrednictwem mocarstwa 
opiekuńczego miał być innym mocarstwom europejskim zakommunikowany. 
W czasie wojny krymskiej z niezmiernym jedynie trudem zachować można 
było wyspy w spokojności. dawało się jednak, ze lubo rząd z postępem 
czasu zgodzi się na pewne, a nawet wielkie dla wyspiarzy ustępstwa, nie 
wyrzecze się jednak opieki nad niemi i nie opnści stanowiska tyle dlań ko- 
rzystnego, jako stacyja wojenna na morzu Śródziemnóm. Wszakże w naj- 
nowszych czasach, mianowicie w r. 1863, po wypadkach zaszłych w Grecyi 
i ustanowieniu tam rządu narodowego, widząc nadto nienleczoną w miesz- 
kańcach dla siebie antypatyję i wielkie koszta i ofiary, na jakie go posiada- 
nie tego kraju wciąż naraża, oświadczył rząd angielski gotowość swą od- 
stąpienia tychże wysp Grecyi, jeśli rząd tamtejszy obierze sohie monarchę, 
który jednomyślnie przez wielkie mocarstwa enropejskie uznanym będzie. 
Porównaj międzyinnemi: Neugebauer, Die Verfassung der Jonischen Inseln 
(Lipsk, 1839 r.); W. Mure, Journal of a tour in Greece and the Jonian ts- 
łands (2 tomy, Lipsk, 1842 r.). 

Jenston (Jan), znakomity polihistor, nauralista i lekarz XVII wie- 
ku, urodził się w Wielkopolsce, w Szamotułach, d. 3 Września 1603 roku, 
z familii Szkotów osiadłych w Polsce. Od dziecięcych lat zaczął uczęszczać 
do szkół w Ostrogu, zkąd przeszedł do sławnego wówczas gimnazyjum na 
Szląsku w Bytomiu (Beuthen), gdzie okazał niezmordowaną pilność przez 
cały ciąg nauk, a gdy we cziery lata utracił rodziców, z woli stryja niechę- 
tnie łożącego na niego powrócił do domu. Wzmagający się w nim zapał 
do nauk nie dozwolił mn tutaj nadaremnie czasu trawić; posłano go więc do 
gimnazyjum toruńskiego. Tam trzy lata strawiszy, ukończył swoje studyja, 
a chcąc slę bardziej wydoskonalić, wyjechał w r. 1622 do Szkocyi, gdzie li- 
czył na protekcyję rodziny swojej Crogborn. Załecony od podskarbiego 
Szkocyi arcybiskupowi w St. Andrews, przyjęty został w poczet 12 pen- 
Byjonarzy królewskich. Opieka której doznawał od margrabiego Argothel 
i hrabiów Areskine, była tćm większą dla niego pobudką w przykładaniu się 
do nauk. Jakoż w rzeczy samej znaczne postępy czynił w języku hebrej- 
skim i fMlozofii sebolastycznej, w nadziei zostania professorem tychże przed- 
miotów. Interessa domowe były powodem, że do Polski powrócić masiał, 
nie mogąc atoli z przyczyny szerzącego się wówczas morowego powietrza, 
tychże załatwić, przyjął posadę demowego nauczyciela przy młodych Kurz- 
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bachach Zawadzkich, z którymi się udał do gimnazyjam w Lesznie. Tutaj 
przyszła mu chęć zostania lekarzem, jakoż zaczął przygotowywać się do 
tega zawodu i czytać dzieła naukom przyrodzonym poświęcone. przekona- 
wszy się, że wiadomość dokładna historyi naturalnej dla lekarza jest konie- 
cznie potrzebną. W tym zamiarze w r. 1628 przedsięwziął podróż Z ucze 
niami swymi po zagranicznych akademijach, jak frankfurcka, wirtemberg- 
ska, lipska, zkąd udał się do Hamburga, a następnie do Hallandyi, do Era- 
neker, sławnej akademiją i do równie sławnej Leydy. W iém ostatnim 
mieście wydał swoją Historyję naturalną i przypisał Bogusławowi Lesz- 
czyńskiemu, która mu zjednała imię w świecie uczonym i była na różne ję- 
zyki tłómaczoną. Zwiedziwszy Iollandyję, udał się do Anglii i w Londy- 
nie oddawał się wyłącznie studyjom lekarskim. Zalecany od nauczyciela 
swego Gerarda Vossa, arcybiskupowi kantuaryjskiemu, pojechał tamże i pi- 
sał wiele w przedmiocie nauk przyrodzonych. W ogóle tak z zaszczytnej 
strony dał się już wtedy poznać w świecie uczonym, że z różnych miejsco 
ofiarowano mu katedry, to w Holandyi, gdzie go wzywano dla objęcia kate- 
dry filozofii w Dewenter, to w Irlandyi, a obok tego wojewoda belzki Lesz- 
czyński, wezwał go na nauczyciela do swego syna. Jonston nie wahał się 
w wyborze, wrócił do Polski i przyjąwszy ofiarowaną posadę, niebawem, bo 
w r. 1632, wyjechał z powierzonymi sobie młodzieńcami, Bogusławem Less- 
czyńskim i Władysławem Monwidowiczem Dorohostajskim za granicę, dla 
zwiedzenia Niemiec i Hollandyi. Przez cały ten czas sam także doskonalił 
Bię w naukach i nie zapominając o swoim kraju, wydał: Krótką historyję 
powszechną, dła gimnazyjum leszneńskiego, a w Leydzie napisawszy 
rozprawę lekarską o dryjakwi, otrzymał dyplom doktora medycyny dnia 14 
Kwietnia 1634 r. Tegoż roku po trzeci raz odwiedził Londyn i znown po- 
tem Kantuaryję, gdzie go doktorstwem akademickićm zaszczycono. Dalszą 
podróż obrócił przez Niderlandy ku Paryżowi, dla korzystania z wybornego 
księgozbioru sławnego Tuana i poznania się Z najzuakomitszymi owego 
wieku literatami. W podróży z Paryża aż do granic Francyi nie opuścił 
zadnej akademii, nie mijając niczego co było godnóm widzenia. Puścił się 
potóm do Włoch, gdzie w Sabaudyi omal nie postradał życia, spadł bowiem 
zgóry w rzekę i tylko pomocy włościan winien swe ocalenie. Z Sienny 
po dwumiesięcznej chorobie udał się do Rzymu i do Neapolu, ztamtąd do 
Bononii, Ferrary, Wenecyi i Pawii. W ostatnióm têm mieście doszła go 
wiadomość o zgonie wojewody bełzakiege. Przyśpieszył zatem powrót przez 
Wiedeń i Kraków do Wilna, gdzie się pogrzeb odbywał Nareszcie w r. 
1636 wrócił na stałe mieszkanie do Leszna, gdzie wdzięczny uczeń Bogu- 
sław Leszczyński, zrobił go hrabstwa leszczyńskiego i swoim nadwornym 
lekarzem. Urząd ten sprawował z największą sumiennością, będąc zupełnie 
zadowolony ze swego położenia, a od współczesnych szanowany i kochany, 
postanowił tam na zawsze pozostać i mimo chlubnych wezwań r. 1642 z za- 
granicy, już to na professora do akademii heidelbergskiej i frankfurckiej, 
lub najsławniejszej wówczas lejdejskiej, już to na urząd lekarza nadworne- 
go u Fryderyka Wilhelma, elektora brandeburgskiego, ojczyzny swojej nie 
chciał opuścić, założywszy sobie w dziedzinie przodków Zycie za- 
kończyć. W chwilach jednak nieszczęśliwych wojen szwedzkich za Jana 
Kazimierza, acz różnowierca, nie połączył się ze swymi wyznawcami, któ- 
rzy Szwedom sprzyjali, tylko unikając wojennego zgiełku, przeniósł się do 
cichego wówczas Szląska i tam w księstwie lignickióm kupił wieś Cyben- 
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dorf, gdzie eddawał się nance i powołaniu lekarskiema do samej śmierci, 
raszłej w r. 1675 d. 8 Czerwca. Umiał on 15 języków, lecz pisał tylko po 
łacinie. Jasność w stylu i metodzie zaleca wszystkie jego dzieła tak 
w przedmiotach nauk przyrodzonych jak filozoficzmych, teologicznych i bj- 
storycznych, których poczet jest niemały; z tych wiele poszło w zapomnie 
nie, tylko jedna Historyja naturalna, będąca ozdobą biblijotek, dla pysznych 
rycin znakomitego rytownika Meriana, ma sobie od krytyków przyznaną tę 
zasługę, že w XVII stulecia świadczyła o badaniach Jonstona nad naturą 
zwierząt: ten bowiem dział obrabiał dokładniej niż inne. Najgłówniejszóm 
jego staraniem było polepszenie stanu historyi naturalnej, był on też jedy- 
nym w XVII wieka pracującym nad jej wydoskonaleniem, co mu sami na- 
wet Niemcy przyznają. Również położył zasługi nad wyjaśnieniem i uła- 
twieniem historyj powszechnej. Dzieła, które wydał z druku, są: Thauma- 
tographia naturalis in decem classis divisa, in quibus admiranda coeli, ele- 
mentorum, meteorum, fossilium, planiarum, avium, quadripedum, ecsan— 
guium, piscium, hominis, Amsterdam, 1630, in 12-0; przedrukowana tam= 
że, 1632 i 1633; 4-e wydanie poprawne przez autora, tamże, 1661, na 5-e 
tamże, 1665. Dzieło to było (łómaczone także na języki: francuzki, angiel- 
ski i niemiecki. Jest to zbiór wiadomości ciekawych z najsławniejszych 
dzieł zebrany, obejmujący oprócz historyi naturalnej przedmioty tak do medy- 
cyny praktycznej jako do anatomii, fizyjolagii i akuszeryi się ściągające. 
Theatrum universale historiae naturalis, Frankfurt, 1650—1653, in folio, 
z rycinami na miedzi, sławnegn Mateusza Meriana. Obszerne te dzieło 
wychodziło częściami, których było sześć, i tak: opisanie zwierząt, wyszło 
w Frankfurcie nad Menem, nim jeszcze Leszno opuścił; cztery ksiąg o zwie- 
rzętach czworonoźżnych, sześć ksiąg o ptakach, pięć e rybach, cztery o zwie- 
rzętach wodnych bezkrwistych, cztery o owadach, a dwie © wężach i smo- 
kach, z należącemi do tego 249 rycinami na miedzi. Dzieło to miał Jonston 
poprawić, a dodatki do tego napisane, pod tyt.: Invenfarius zoologicum, jas 
wygotował, lecz wydania ich z druku nie przywiódł do skutku. Całe zaś 
przedrukowane bez wiedzy autora, z wielu omyłkami wyszło pod tyt: Hi- 
storia naturalis animalium in IV tomos divisa, Amsterdam, 4657, in fol.; 
trzecie wydanie ogłoszone zostało staraniem Henryka Ruysch, pod zmienio- 
nym tytułem: Theatrum universale omnium animalium etc. CCLX tabulis 
ornatum, tamże, 1718, fol, t. £; 4-e wyd. wyszło w Heilbronie, 1755— 
1757, t. 4, in fol; holienderskie tłómaczenie tego dzieła przez M. Grausiu- 
sa, wyszło w Amsterdamie, 1660, in fol. Notitia regni mineralis seu sub- 
terraneorum calalogus cum praecipuis differentiis, Lipsk, 1661, in 8-0; 
Syntagmafis dendrołogici, Leszno, 1646, in 4-0: Notitia regni vegetabilis 
seu plantarum a veteribus observatarum, Lipsk, 1661. in 8-0; Dendrogra- 
phias sive historiae naturalis de arboribus et fructibus tam nostri quam 
peregrini orbis, libri X, z 200 tablicami na miedzi rytemi, Frankfurt, 1662, 
in fol; dzieło to przedrukowano pod tyt: Historia naturulis de arboribus 
et plantis, libri X, Heilbron, 1768—1769, in fol., t. 2. Historia naturalis de 
herbis et plantis, tamže, 1674; Kphorus nobilis et orthodocus, Warszawa, 
1631; Enchiridium Ethicum, Leyda, 1642, in 12-0, przedrukowane tamže, 
1658, in 12-0; Joh. Jonstoni Poloni Naturae constantia seu Diatribe, in 
gua per. posteriorum temporum cum prioribus collationem, Mundum, nes 
ratione sui tolius nec ralione partium, universaliler et perpetuo in pejue 
MNCYKLOPEBYJA TOM XII. 
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ruere ostenditur, Amsterdam, 1634, in 12-0; Historia universalis cieilia et 
ecclesiastica res praecipuas ab orbe condito, ad a. 1633 gestas brevissimae 
exhibens, Leydn, 1633, in 12-0; 2-e wyd. tamże, 1638; 3-e w Frankfurcie, 
1678; 4-e tamže, 1690, z dodatkkami do tegoż roku. Dzieło to przez lat 
60 przeszło używane było w szkole w Łesznie. Połyhistor seu re- 
rum ab exortu universi ad nostra usque tempora per Asiam, Africam, Eu- 
ropam et Americam, in sacris et profanae geslarum succincla et methodica 
series, Jena, 1660—1667, t. 5, in 8-0; przedrukowane w Amsterdamie, 
1665, i następnych lat. Polimathzae philologicae seu tolius rerum universi- 
tatis ad suns ordines renocatav, adumbratio, Lipsk i Wrocław 1666, in 4-0; 
drugie wydanie, Wrocław, 1667, in 8-0, jest to rys encyklopedyczny, ma- 
jący zawierać wyobrażenie związku wszystkich nauk i umicjętności. De 
Theriaca Andromachi et ejus praecipuis ingredientibus, Leyda, 1634; Idea 
universae medicinae practica, libris XII absoluta, Amsterdam, 1644, in 8-0. 
Jakiego szacunku doznało w świecie uczonym to dzieło, dowodem są liczne 
przedrukowania tegoz i przekłady na języki inne, w Amsterdamie bowiem 
było przedrukowane jeszcze dwa razy 1652 i 1664, w tWenecyi, 1674, 
iw Wrocławiu, 1674, w Frankfurcie bez roku. Po śmierci zaś autora 
w Lipsku, 1722, in 8-0. Tłómaczenie angielskie z dodatkami Mikołaja Kul- 
pepera, wyszło w Londynie, 1652, in 8-0; przedrukowane tamże, 1665, jako 
też 1634, in fol. Dzieła tego używano do prelekcyj akademickich w An- 
glii, a Bogumił Bonnet objaśnił ośm ksiąg zawierających naukę o chorobach, 
w zbiorze swym pod tyt.: Bonefż Połyalthes seu (hesaurus medica pracli- 
cus, Genewa, 1691, in fol; Ideae hygieines recensitae, libri LI, Jena, 1661, 
in 42; przedrukowana w Frankfurcie, 1664, a później w Amsterdamie, 1674, 
in 12-0; Magni Hippocratis Cni praenoliones graece cum versione A. Foesii 
Medicomatricis et notis J. Jonstoni, Amsterdam, 1660, in 12-0; De commu- 
nione veleris Ecclesiae, tamże, 1658, in 12-0; De festis Hebraeorum et 
Graecorum Schediasma, Wrotław i Jena, 1660, in 8-0; Horae subcesinae 
seu rerum toto orbe ab unisersi exortu gestarum idea, partes II, Leszna, 
1639, in 8-0; Knchźridii nosocomici generalis et specialis, libri VIII, 1625, 
b. m. dr., in 8-0. F. M. S. 

Jopaus, król afrykański, jeden z pretendentów do ręki Dydony, poeta 
i muzyk; popisywał się ze swemi talentami na ucztach, jakie królowa karta- 
gińska wyprawiała na cześć Eneasza. 

Joppe, ob. Jaffa. 

Jora, rzeka w gubernii tyñiskiej, początek bierze z góry Barbalo i wpa- 
da z prawej strony do rzeki Alazanu. Płynie z początku wąwozem pszaw- 
skim (do osady Tijansty), między stromemi kamienistemi brzegami; nastę- 
pnie zaś aż do ujieia swego, łożysko ma po większej części płaskie, bagni- 
ste i w wielu miejscach trzciną porośnięte; dno tej rzeki až do góry Kalcza- 
roga jest kamieniste, dalej zaś piasczyste i muliste; szerokość Jory w cza- 
sie wezbrania, gdy nieraz koryto swe zmienia, 20 przeszło sążni wynosi; 
zwyczajnie zaś ma od 3 do 8 sążni i wtenczas wszędzie prawie na niej po- 
jawiają się mielizny. Wodę ma zdrową, z wyjątkiem czasu wezbrania, kie- 
dy wpada do niej rzeczka „Mętną” zwana, wypływająca z gór Gambor- 
skich i do takiego stopnia psująca smak wody, iż ryby w niej żyć prze- 
stają. J. Sa. 

Joram, król judzki, ob. Hebrejczycy. 

Jordaens (Jakób), czyli Jordaans, malarz niderlandzki, urodził się roku 
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1594 w Antwerpii, i był uczniem Adama van Oort. Tylko miłość ku jego 
córce sprawiła, że znosił brutalskie obchodzenie się mistrza, czego inni jego 
uczniowie przenieść na sobie nie zdołali; dla niej też wyrzekł się zwiedze- 
nia Włoch, do czego wielki czuł popęd. Zrazu kopijował w Antwerpii 
dzieła mistrzów włoskich, wkrótce obrzucony był zamówieniami, osobliwie 
od czasu gdy mu Rubens dał u siebie współpracownictwo; między innemi, 
wygotował on kartony obstalowane u Rubensa przez króla hiszpańskiego. 
Wszystkie prawie dwory europejskie zamawiały u niego malowania olejne. 
W obrazach tych dostrzegać się daje pewność i łatwość przedstawienia, 
znacząca lubo nie wielostronna charakterystyka, i pełny lubo nieco jaskra- 
wy i surowy koloryt. Przedmiotami ich są, oprócz zamówionych dziejów 
i powieści świętych, wielkie bahanalije, które i Rubens chętnie malował. 
Delikatniejszego smaku i duchownego pajęcia w nich nie szukać, zasługą 
tu tylko Śmiałość i silne, pewne wykończenie. Żyjąc długo, znakomity po- 
zostawił majątek gdy umarł 4678 r.; wpadł jednak ku końcowi życia w bez- 
duszną manierę. 

Jordan, sławna rzeka w Piśmie Świętóm, bierze początek od małego 
strumienia w górach Libanu, u miasteczka Dan, o dwie mile wyżej od Ce- 
zarei Filipa, gdzie się właściwy Jordan zaczyna i przepłynąwszy około 25 
mil, wpada do morza Martwego. W biegu swoim tworzy jezioro Semechon, 
zkąd przepływa przez jezioro czyli morze Tyberyjadzkie. Wzbiera zwykle 
około Wielkiej Nocy. Liczne cuda miały miejsce w Jordanie. Rozstąpiły 
się jego wody, aby otworzyć wolne przejście Izraelitom pod dowództwem 
Jozuego (Jozue, 3, 13, 16; IV Król, 2, 8). Elijasz i Elizeusz prorocy prze- 
szli suchą nogą przez tę rzekę. Jan święty chrzcił w Jordanie, między in- 
nymi Jezusa Chrystusa (0b.), który wjego wodach zmył grzechy rodzaju ludz- 
kiego. L. R. 

Jordan (błogosławiony), urodził się w Saxonii w XIV wieku, ze znako- 
mitego i poboznego domu hrabiów Eberstein. Po ukończeniu nauk w uni- 
wersytecie paryzkim, przyjął święcenie na subdyjakona, a potem wstąpił do 
nowo założonego zakonu Dominikanów. W Paryżu wykładał Pismo Świę- 
te młodym zakonnikom w klasztorze ś. Jakóba. Po śmierci $. Dominika wy- 
brany został r. 1224 na generalne przełożeństwo zakonu kaznodziejskiege, 
którą to godność najmądrzej i najpomyślniej piastował. Po piętnastoletnich 
rządach zakonem, udał się do Ziemi Świętej, w celu zwiedzenia miejsc 
uświęconych krwią Jezusa Chrystusa i klasztorów zakonu kaznodziejskiego, 
w tej stronie pozakładanych. Ale zaledwie okręt, wiozący go napowrót do 
Europy, odbił od brzegów Palestyny, zaskoczyła straszliwa burza i zatopiła 
go 13 Lutego 1237 r. Jordan zginął z dwoma towarzyszami xakonnikami 
i prawie wszyscy podróżni. Gdy morze wyrzuciło jego ciało na brzeg, 
zakonnicy $. Dominika w Ptolemaidzie, ze czcią zebrali te drogie szczątki 
i pochowali je w swoim kościele. Nie długo zaczęły się okazywać cuda 
przy jego grobie. Papież Leon XII potwierdził cześć błogosławionego 
Jordana i dozwolił zakonowi kaznodziejskiemu święcić ją uroczyśeie. Ko- 
ściół obchodzi jego pamiątkę d. 13 Lutego. L. R. 

Jordan (Jan z Zakliczyna), herbu Trąby, w młodości jeździł za granicę, 
później przebywał na dworze Alexandra Jagiellończyka. Przybrany w ki- 
rys, przy uczcie, za drowie króla, szybę solną w Wieliczce przeskoczył 
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wielickim i bocheńskim 1504 r. (Metr. kor., 24,33). Wprzód jeszcze 1508 
roku otrzymał wielkorządztwo krakowskie (Metr. kor., 17, 355) i staro- 
stwo oświecimskie (Metr. kor., 17, 354). W 1503 r. mianowany kasztela- 
nem bieckim (Metr. kor., 20, 92). W 1504 r. po Piotrze Kmicie wziął 
starostwo spiskie. Ale tak żupy wielickie jak i to starostwo wziął za pie- 
niądze, pożyczywszy królowi na pierwsze 14 tysięcy dukatów, a na drugie 
12 tysięcy. Po jego śmierci Bonar starostwo spiskie, spłaciwszy dług sy- 
nom, wykupił dla króla. Człowiek to bardzo bogaty, oprócz zastawnych 
Spiża, Oświecima i Lubomli, posiadał dobra: Lipnik, Nowąwieś, Kańczugę, 
Tymbork, Dambno, Ostrowek, Nowytarg, oraz znaczne summy. W 1504r. 
miał polecenie budowania mostu na Wiśle pod Tyńcem (Metr. kor., 21, 12). 
Budował sklepy i kramy w Krakowie 1506 r. (Metr. kor., 22, 61). Częste 
o nim są wzmianki w historyi górnictwa Łabędzkiego i w Rzyszczewskim. 
Umarł 10 Listopada 1507 r. L. H. 
Jordan (Mikołaj z Zakliczyna), herbu Trąby, brat Jana, kasztelana biec- 
kiego, wziął po nim prawie wszystkie starostwa, jak: brzežnickie, balesław- 
skie, administracyję żup bocheńskieh i wielkich, wraz z wielkorządztwem 
krakowskićm. Dostał także po bracie kasktelaniję biecką; w 1507 r. zadzier- 
żawił cła krakowskie. Około 1510 r. postąpił na kasztelaniję wiślicką, 
í z tym tytułem podpisał £545 r. przywilej dla kapituły warmińskiej, wzglę- 
dem elekcyi biskupów. W tymże roku zapis uczynił dla akademii krakow- 
skiej w kwocie 427 grzywien rocznie (Metr. kor ,25 (. 178) Podobnie jak 
brat, pożyczał królowi Alexandrowi i Zygmuntowi I summy pieniężne, z od- 
bioru których kwitował Bonara 1510 r. (Metr. kor., 24, 377). Starostwo 
spiskie, wykupione od brata jego, posiadał następrie podskarbi Kościelecki, 
ale znów w 1545 r. wziął je Mikołaj Jordan (Metr. kor., 29, 206). W tym- 
że 1515 r. został kasztelanem wojnickim. Umarł 1524 r. L. H. 
Jordan (Achacy), herbu Trąby, syn Jana, kasztelana bieckiego, trzymał 
po ojcu starostwa brzeźnickie i bolesławskie. W 1525 r. zadzierzawił cła 
sandomierskie i lubelskie (Metr. kor., 38, 569). Był także starostą sądec- 
kim. Zasiadał później w senacie, otrzymawszy 1536 r. kasztelaniję żar- 
nowską (Metr. kor , 51, 179), z której posunął się 1543 r. na zawichostską 
(Metr. kor., 65,4). Z sejmu 1539 r. wybrano go poborcą z ziemi i woje- 
wództwa krakowskiego podatków na tymże sejmie ustanowionych. Zmarł 
1547 r. L. H. 
Jordan (Spytek Wawrzyniec z Zakliczyna), syn Mikołaja, kasztelana 
wojnickiego, starosta przemyski, kamionacki i czechowski, od r. 1549 
kasztelan sandecki, podskarbi w. kor., później od 1556—1563 wojewoda 
sandomierski, dalej krakowski, a od 1565 kasztelan krakowski. W czasie 
wojny kokoszej (1538), Jordan, który wraz z inną szlachtą znajdował się 
pod Lwowem, przewodniczył delegacyi, którą wyprawiono na zamek dla 
porozumienia się z królem. a gdy wróciła, Jordan wyłożył odpowiedź, że 
król jako najpilniejszy stróż prawa, przystaje na żądania, lecz co do cła 
i metryki. o co głównie chodziło, oświadczał, że ma zostać w mocy. Odpo- 
wiedź którą Jordan przyniósł, wywołała oburzenie, rezultat którego jak 
i całego rokoszu znanym jest z dziejów. Z Tarnowskim i Sieniawskim, 
odbywał niejedną wyprawę wojenną; w r. 1550, kiedy Elijasz, wojewoda 
wołoski, wyprawił wojska swe z Tatarami i różnym ludem na Ukrainę, był- 
by się najazd ten głęboko w Ruś polską wciągnął, gdyby nie Jordan, który, 
obowiązany jako podskarbi kor. czuwać nad najmowaniem wojska, pożyczył 
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pleniędzy i jakie takie siły wystawił, a dowodzący niemi Bernard Pretwicz 
pobił niemi szczęśliwie nieprzyjaciela. Ożeniony był Jordan z Anną, córką 
Mikołaja Sieniawskiego, wojewody ruskiego hetmana w. kor., która w do- 
brach swych Mikulińce na szlaku tatarskim, gród obrany fandowała, na co 
Zygmunt August udzielił przywilej. W epoce, kiedy Zakliczyn należał de 
Jordana, istniała w tém mieście drukarnia socynijańska, której to sekcie Jor- 
danowie sprzyjali. Kasztelan krakowski zmarł 1561 r. L. H. 

Jordan (Franciszek), herbu Trąby, otrzymał 1664 r. starostwo dohczyc- 
kie (Sig., 8, 39); w 1672 r. został podczaszym krakowskim (Sig., 12, 28). 
W 1674 z wojewódziwi ém krakowskićm podpisał sufiragija za Janem III. kil- 
kakrotnie posłował z tegoż województwa. Z sejmu 1676 r. wyznaczono go 
kommissarzem do rewizyi skarbu koronnego i do rozgraniczenia od strony 
Szląska. W 1683 r. był kommissarzem do roztrzaśnienia pretensyj i spo- 
rów ze strony elektora brandeburgskiego, ku czemu kommissyję z dawniej- 
szych sejmów bywały wyznaczane, wszakże bezskuteczne. Około tego 
czasu został cześnikiem koronnym. W 168t r. naznaczony był z sejmu 
znów do rewizyi skarbu koronnego; rewizyi tej spisano wówczas inwentarz, 
który w oryginale niewiadomo jakim sposobem dostał się do biblijoteki wa- 
tykańskiej, akilka kopij w Paryzu i Dzikowie znajdują się. Inwentarz ten 
wydrukowano w Paryżu w 1862 r. pod tyt.: Inventarium omnium et singu- 
lorum privilegiorum, litterarum, diplomatum, scrip(urarum et monumen- 
torum, guaecunque èn Archivo Regni in arce Cracoviensi continentur ete. 
etc. anno 1682. 7% sejmu 1685 r., Jordan także do rewizyj skarbu koron= 
nego został wybrany, kiedy oddawano go pod zarząd nowego podskarbie- 
go koronnego Marcina Zamoyskiego. Został wówezas Jordan kasztelanem 
wojnickim: w 1690 r., gdy groziła nowa burza od strony Turcyi, mianowa- 
no go z sejmu kommissaraem do rady wojennej przy boku króla. Jordan 
umarł r. 1694. L. H. 

Jordań (Michał na Zakliczynie), herbu Trąby, łowczy wielki koronny 
w 1710 r. został wojewodą bracławskim. Zmarł 1739 r. 

Jordan (Adam na Zakliczynie), syn wojewody bracławskiego, generał 
lejtnant, kasztelanem wojniekim mianowany 1760 r. Prowadził proces z Wie- 
lopolskimi o ordynacyję Myszkowską; sprawa ta zajmowała wiele trybuna- 
łów i wiele oniej podówczas pisano i drukowano. Trybunał przy- 
znawał Jordanowi prawo ewentualnego dziedzictwa. W końcu wszakże 
przegrał Jordan; albo chochy i wygrał, ordynacyja byłaby znów wróciła do 
Wielopolskich, gdyż kasztelan nmarł bezdzietny w 1764 r. 

Jordan (Andrzej z Zakliczyna), Bernardyn prowincyi ruskiej, wydał: 
Argumentum officiosae pielaris oratione pro laudibus ś. Antoni Patavini 
recitala, explicatum (1766) Manuductio ad recte et rite celebrandum Sanc- 
tissimum Sacrificium Missae juxta rubricas Missalis Romani (Lwów, 
1772, w 8-ce, str, 754). Przypisane Wacławowł Hieronimowi Sierakow- 
skiemu, arcybiskupowi Iwowskiemn. L. R. 

Jordan (Kamil de), publicysta, urodzony r. 1774 w Lugdunie, i kształcił 
się w oratoryjum tamtejszem. Dałsię w r. 1790 poznać kilku broszurami, 
w których ujmował się za zachwianym Kościołem katolickim. W skutek 
udziału, jaki brał w ruchach lugduńskich przeciwko konwoncyi, umknął do 
Szwajcaryi, a później do Anglii, gdzie nader był czynny w działaniach prze- 
siw rewolucyjnych. W r. 1797 wrócił do Francyi i wstąpił do rady pięciu- 
set, jako deputowany z Lyonu, gdzie wymownie przeprowadził zniesienie pra- 
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wa przeciwko księżom zapadłego, którzy nie złożyli przysięgi konstytucyj- 
nej. Po rewolucyi 48 Fruciidora ukrył się i zemknął znów do Bazylei, zkąd 
znów udał się do Tubingi i Wejmaru, gdzie robił stadyja nad literaturą nie- 
miecką. Po 18 Brumaira wrócił do Francyi, lecz mimo offert Bonapartego; 
pozostał wrogiem kensulatu. W piśmie jakie wydał w r. 1802 pod tyt.: 
Vrai sens du votelnationa pour le consulat a vie oddaje wprawdzie przy mio- 
tom pierwszego konsula sprawiedliwość, ale zarazem i przyszły przepowia- 
da despotyzm. AZ da upadku cesarstwa żył na uboczu, robiąc studyja nad 
filozofiją moralną i Klopstockiem. Po pierwszej restauracyi wstąpił do rady 
miejskiej Lugdunu i uszlachconym został. Za powrotem cesarza był czyn- 
nym dla hrabiego Artois, lecz odmówił przy drugiej restauracyi wszelkiego 
urzędowania, oburzony ostentacyją i rozpustą dworu. W r.18£6 dopiero 
wszedł po izby, jako deputowany departamentu Ain, gdzie zrazu liberalnie 
umiarkowany, przerzucił się wkrótce do opozycyi. | Odjęto mu godność rad- 
cy stanu, przyznaną w r. 1846. Zmarł r. 1821. Żywioł religijny stanowił 
najwybitniejszy rys jego «harakteru. Zbiór mów jego wyszedł r. 1826 
w Paryżu. 

Jordan (Rudolf), znakomity malarz rodzajowy, urodzony w Berlinie, 
kształcił się od r. 1828 tamże pod Wachem i malował kopije obrazów świę- 
tych, robiąc studyja nad dziejami sztuki. Po obejrzeniu jednak galeryi dys- 
seldorfskiej, oddał się malarstwu rodzajowemu, z początku nie bardzo po- 
myślnie. Wątły stan jego zdrowia poprowadził go na wyspę Helgoland, 
gdzie pod wpływem morskiej natury i ludności rozwinął się w nim talent do 
przedatawienia tego rodzaju scen, do czego mu gruntowne studyja nader 
hyły pomocnemi. Tak więc stał się niejako peotą barw wszelkich scen wy- 
brzeżnych, morskich i rybaekich Holgalandu. Pierwszym obrazem w tym 
rodzaju były Oświadczyny o rękę dziewicy na Helgoland w r. 1834 wyke- 
nanym. Po nim ukazały się: Zagubione buty, Śmierć sternika czyli pilota, 
Examen pilotów (w Albumie Buddeusa) Rozkosze ojcowskie, Szczęśliwi sla- 
rzy, Rozbicie okretuit.p. Jest on członkiem akademii w Berlinie. 

Jordan (Sylwester), professor prawa w Marburgu, urodzony 1792 roku 
w Omes, folwarku wsi Axams, blisko Innsbruku w Tyrolu, syn szewca 
i kształcony m początku przez stryja swego Franciszka Jordana, znanego 
w całym Tyrolu piewcy ludowego, pod nazwą Szewca axamskiego. Pro- 
boszcz axamski wydabył go z rodzicielskiego domu, gdzie do ciężkiej przez 
ojca zmuszony był pracy i oddał r. 1806 do gimnazyjum w Innsbruku, pó- 
źniej do Mnichowa, a w r. 4843 na uniwersytet do Landshut, gdzie prawa 
słuchał. Pełniąc obowiązki nauczycielskie od r. 1814 w Wiedniu i Salz- 
burgu, otrzymał posadę bawarską przy sądzie w Rosenheim, gdy fanatyzm 
księży wygnał go był z Tyrolu, dokąd na czas krótki się udał i gdzie żyć 
zamierzał, W r. 1817 otrzymał w Landshut doktoryzacyję prawn i uczył 
go następnie na kilku uniwersytetach, a od roku 1821 w Marburgu. Tu 
obrany w r. 1830 deputowanym uniwersyteckim do zgromadzenia stanów, 
brał nader czynny udział w układzie ustawy elektoralnej heskiej z r. 1834, 
co mu niezadowolenie rządu przyniosło. Więziony od r. 1833 jako zawi- 
kłany niby do związków, mających na celu obalenie istniejącego porządku 
rzeczy, dopiero w r. 4845 uwolniony. Proces jego ogólne w Niemczech 
obudził dlań współczucie. Po wypadkach r. 1848 mianowany radcą lega- 
cyjnym, wysłany został przez rząd heski do parlamentu frankfurckiego, 
gdzie z umiarkowaniem bronił sprawy konstytucyjnego monarchizmu . 
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W końcu r. 1849 nsunął się od spraw publicznych. Obrona sprawy jego 
wyszła pod tytułem: Sełbstvertheidigung in der wider mich gefiikrten Cri- 
minaluniersuchung (Manheim, 1844); trzy jego Vertheidigungsachrif ten, 
wydane przez Bodema (Frankfurt, 1843—44). Prócz wielu oddzielnych 
artykułów prawnych, wydał: Versuche tiber allgemeines Strafrecht (Mar- 
burg, 1818); Lehrbuch des allgemeinen und deutschen Strafrech!s (Ma'- 
burg, 1834); Die Jesuiten und der Jesuitismus (Altona, 1839). 

Jordan (Wilhelm), publicysta, urodził się r. 1840 w Berlinie i żył, po 
otrzymaniu tytuła doktora filozofii, pisząc, w Królewcu, później w Lipsku. 
Hołdując liberalizmowi, umysł jego nie dał się jednak odwieść od prakty- 
cznego na rzeczy pogłąda, jak tego dowodzą jego wiersze: Ihr träumt! 
Weckruf an das Ronge berauschte Deutschland (Lipsk, 1845) Inne jego 
prace poetyczne są: Irdische Phantasien (Królewiec, 1842); Łilhanische 
Volkslieder und Sagen (Berlin, 14844); Schaum. Dichtungen (Lipsk 1846) 
i gruntownie opracowane dzieło historyczne: Geschichte der Insel Haili 
(2 tomy; Lipsk 1846—49). Wygnany r. 1845 z królestwa saskiego, z po- 
wodu toastu za ateistyczny paczytywanego, udał się do Bremy, a później 
do Berlina, zkąd w r. 1848 wysłany został z okręgu barnimskiego do zgro- 
madzenia narodowego, gdzie wkrótce dał się poznać jako dzielny mówca 
w duchu opozycyjnym. Z lewą stroną, która go za swą zdobycz poczyty— 
wała, zerwał on jednak znakomitą mową w kwestyi polskiej (d. 24 Lipca) 
i drugą w kwestyi duńskiej, z powodu zawieszenia broni w Malmoe (d. 25 
Września 1848) powiedzianą. To go przechyliło ku stronie Gagerna, kiedy 
lewa uważała go za odstępcę. W Maju 1848 r. do komitetu floty wezwa- 
ny, został następnie radcą marynarki w ministeryjum państwa niemieckie- 
go, na której to posadzie doczekał się zbycia i rozproszenia sławnej w ma- 
rzenia floty niemieckiej. Wzbudził nadto dosyć hałasu epiczno-dramaty— 
czny jego poemat: Demiurgos ein Mysterium (Lipsk, 1852). 

Jordan (Jan Piotr), doktor filozofii, professor języków i literatury sło- 
wiańskiej w uniwersytecie lipskim, wielkich zasług pisarz serbo-lażycki, 
urodzony w Szyszkowicach czyli Czyżkowicach (Tieszkicach), w Łużycach 
Górnych 1818 r. Po ukończeniu seminaryjum katolickiego w Pradze, od- 
był kurs nauk filozoficznych na tamtejszym uniwersytecie. W początkach 
swego zawodu pisarskiego należał do pierwszych zbieraczy pieśni narodo- 
wych serbo-lużyckich i pisywał do niemieckiego pisma, wychodzącego 
w Pradze pod tytułem: Osr und West, artykuły traklnjące o Słowiańszczy- 
źnie, mianowicie o swych ziomkach Łużyczanach. Około r. 1842 zaczął 
samoistnie działać w powyższym kierunku; on pierwszy widząc smutny stan 
intellektnalny swego nielicznego narodu i uznawszy konieczną potrzebę 
jego oświecenia i przygotowania do postępu na drodze plemiennego odro- 
dzenia, podał mysl niezwłocznego wydawania pisma, któreby było organem 
towarzystwa, właśnie w tym celu utworzonego. O środki nie pytał; bar- 
dziej go zajmowała niedokładność ortografii. Stara pisownia bowiem wzbu- 
dzała w nim wstręt, przypominając mu skażenie języka przez germanizm; 
pisowni czeskiej także uzyć nie można było; przyjął więc pośrednią i nie 
zważając na to co będzie, wypuścił d. 19 Stycznia 1842 r. pierwszy numer 
swej gazety, pod tytułem: Jutniczka (Jutrzeńka), nowiny za Serbów. Pisma 
to miało wychodzić dwa razy na tydzień po pół arkusza; ale było to jeszcze 
zawcześnie; lud nie mógł dokładnie rozumieć takiego pisma i Jufniczka za- 
przestała wychodzić 1 Czerwca t. r. Następcy Jordana musieli powrócić 
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radzi nie radzi do dawnej ortografii. Niezrażony takićm niepowodzeniem, 
zaczął wydawać w Lipskn (następnie w Pradze wychodzący) rocznik pod 
tytułem: Sławische Jahrbücher, w celu bronienia i obudzania żywioła sło- 
wiańskiego, w czem znakomicie sobie pomagał swemi odczytami na uni- 
wersytecie lipskim oSłowiańszczyźnie. Jordan między innemi wyda) także 
znakomite dzieło treści przyrodniczej z illustracyjami. W r. 1846 był 
członkiem komitetu, którego założeniem było utworzyć stowarzyszenie Ma- 
cicy serbskiej na wzór Matlicy czeskiej, które też w r. 1847 zatwierdzone 
zostało przez rząd saski. Gdy w r. 1848 stronnictwo ultraniemieckie, wi- 
dząc w Jordanie potężnego obrońcę Słowiańszczyzny, wywierającego co raz 
większy wpływ na prawie już zgermanizowanych Łużyczan, zdałało po- 
zbawić go posady professora uniwersytetu, przesiedlił się do Pragi, gdzie 
przy pomocy stronnictwa politycznego. zwanega prawicą czeską, założył 
organ tego stronnictwa, pod tytułem: Sławische Centralblätter, który reda- 
gował aż do końca r. 1849, kiedy pismo to przemieniło się na Unien i wy- 
chodziło przy jego udziale w redakcyi až də swego zakazn. Na początku 
r. 1849 redagował także Jordan przez cztery miesiące Dziennik pragski 
niemiecki, wydawany przez radę miejską tego miasta. Był oraz członkiem 
klubu, znanego pod nazwą Lipy słowiańskiej prazskiej. W r. 1845 Jordan 
wydał w Lipsku zebrany przez siehie zbiór utworów ludowych w języku 
czeskim, pod tytułem: Jagódkż %e słowiańskich borów; tamżo tegnź roku 
wyduł także wolny przekład staroniemieckiega poematu (który Gólhe prze- 
łożył hexametrem), pod tytułem: Ferina Liszak % Kuliferdy a na Kluko- 
apie, czyli króciutka historyja alosliwych figlów starego Reinecke, padlug li- 
cznych rekopismów słowiańskich i t. d. Ad. N: 

Jordan ES, ob. Jornandes. 

Jörg (Jan Chrystyjan Gotfryd), lekarz niemiecki, urodził się 1779 roku 
w Predel pod Zeitz, od r. 1793 uczęszczał do szkół w Zeitz, od r. zas 1800 
na uniwersytet w Lipsku, gdzie w r. 1806 otrzymawszy stopień daktora 
medycyny i chirurgii, został prywatdocentem, lekarzem praktycznym i aku- 
szerem, a nadto odznaczył się w ortopedyi. W ostatnim zawodzie położył 
niezaprzeczone zasłagi przez wprowadzenie nowvch przyrządów i łagod- 
niejszych metod, które podał do wiadomości publicznej w pismach: Uber die 
Klumpfiisse (Marburg, 1806); Uber die Verkriimmungen des mensch'ichen 
Körpers (wydanie 2; Lipsk, 1846), W nkuszeryi tem się szczególniej za- 
służył, że starał się o usunięcie dowolnych operncyj i pozostawienie naturze 
spokojnego działania. Na tę droge wprowadziły æo pisma Beer'a, którego 
zakład w Wiedniu zwiedził jeszcze w r. £804. Był on zwyczajnym pro- 
fessorem ukuszeryi w lipskim uniwersytecie i dyrektorem tamecznej szkoły 
położniczej. Z licznych pism jego przytoczymy: Lehrbuch der Hebammen- 
kunst (wydanie 4; Lipsk, 1841); Handbuch der Geburtshilfe (3 wydanie; 
Lipsk, 4833); Handbuch der Krankheiten des Weibes (Lipsk, 1831); Hand- 
buch der speciellen Therapie für Arste (Lipsk, 1835); Handbuch zum Er- 
kennen und Heilen der Kiniderkrankheifen (Lipsk, 1836); Die Zurech- 
nunysfdhigkeit der Sehwangern und Gebirenden (Lipsk, 1837): Judicibus 
medicisque forensibus viam ac rationem peccata ab obstetricibus vel medicis 
tn curandis gravidis, parturienttbus et puerperis csn(ra artis obstelriciae 
praecepta commissa eruendi explicavit (Lipsk, 1845). Prócz tego ogłosił: 
Der Mensch auf seinen körperlichen, gemiithlichen wnd geistigen Kniwic- 
kelungsstufen (Lipsk, 1845); tudzież z Tzschirnerem: Die Ehe aus dem 
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Gesichtspunkte der Nalur, der Mora! und der Kirche (Lipsk, 1819). 
W ostatnich czasach usiłował wpłynąć na upowszechnienie zgodnej z natu- 
rg dyjćtetyki, za pomocą dzieł: Zehn Gebote der Didletik (Lipsk, 1847); 
Gesundheitskateckismus (Lipsk, 1850) i Die Erziehung des Menschen zur 
Selbstbeherrschung (Lipsk, 1850). — Jórg (Edward), syn poprzedzającego, 
urodził się w Lipsku 4808 r., w r. 1826 wszedł Ra uniwersytet miasta ro- 
dzinnego, gdzie w r. 1832 otrzymał stopień doktora medycyny. W pacząt- 
ku r. 4833 udał się w podróż do Niemiec południowych, Francyi i Anglii, 
z której przez Belgiję i Hollandyję, na wiosnę 1834 r. wrócił do Saxonii. 
Potćm przerobił swoją rozprawę inaugura!ną: De morbo pulmonum organi- 
co ex nennatorum respiratione incompleta orto, pomnożywszy ją dodatkami 
dla lekarzy sądowych. W lecie 1837 r. udał się w podróż do Stanów Zje- 
dnoczonych; gdy zaś zółła febra której zbadaniu chcia) się poświęcić, nie 
pojawiła się w Nowym Orleanie, na wiosnę 1888 r. ndał się do Kuby, gdzie 
a szczególniej w Hawanie, zająwszy się zbadaniem klimatu podzwrotniko- 
wego i chorób tam panujących, osm lat przepędził. Owocem tych prac by- 
ło dzieło: Darstellung der nachtheiligen Einflusses des Tropenklimas auf 
Bewohner gemässigter Zonen und des Verlaufs und der Behandluny der 
Tropenkrankheiten, des Gelben Fichera und der asiatischen Cholera (Lipsk, 
1854). Z Knhy wrócił do Stanów Zjednoczonych, gdzie w Belleville, 
w stanie Fllinois, bawiąc przy osiadłym tam bracie swoim, z wielką gorli- 
wością oddawał się zbadaniu cholery azyjatyckiej. Nakoniec osiadł w Ole- 
ona w Pensylwanii, nie przestając poświęcać się nowym spastrzeżeniom 
i uporządkowaniu materyjałów poprzednio nagramadzonych. 7 innych pism 
jego przytoczymy: Anweisung die Tropenbrankheiten %% verhiiten oder gi- 
cher zu heilen (Lipsk. 1845); Die gängliche Unterdriichung der asiatischen 
Cholera (tamže. 1855). 

Jorim-ASS2, postać mitologiczna u Japończyków, podobna do Herkulesa. 

Jormungadur, w mitologii skandynawskiej ogromny wąż, który otacza 
calą ziemię. 

Jornandes, zwany także Jordanes'em, dziejopis VI wiekn. Pisarze 
niemieccy sądzą, ze gotycką formę nazwiska Iburnads, Eber-Kiihn, zamie- 
nił przy wejściu do stanu duchownego ma bliskadźwięczną a z biblijnych 
poczerpaną źródeł, Jordanesa która zresztą dość jest powszechną u Greków, 
Włochów, Niemeów i t. d., w postaci Jordana, Jordanusa, Jordanesa Giorda- 
no, Jordanios, Jordanejos już od V wieku ery chrześcijańskiej. Z żywota 
Jornandesa wiemy tyle tylko, że z rodu był Gotem albo Alanem, w młodych 
leciech piastował urząd notaryjusza, później jednak wstąpił do stann du- 
chowsego i został biskupem Krotonu. Na tym stanowiska napisał około 
r.55t dwa zachowane dotąd dzieła, które lubo nie koniecznie o bystrym 
sądzie i głębokiej jego świadczą nauce, zawsze jednak okazują rozległe je- 
go oczytanie w literaturze greckiej i rzymskiej, i miały na celu zaradzić 
niedostatkowi większych itrudnych do nabycia dzieł, przez stosowne skró- 
cene z nich wyjątki lub streszczenie, a ztąd i dziś jeszcze niezmiernej są 
dla nas ceny. Pierwsze dzieło, poświęcone papieżowi Wigilijusowi: De re- 
gnorum et temporum successione, rys dziejów świata aż do współczesnego 
mu Justynijanina, ma dla nas pośrednie jedynie znaczenie. Drugie za to 
De origine actuque Getarum, dzieje Gotów od ich początku aż do upadku 
panowania Ostrogotów we Włoszech, musi nam zastąpić całkowitą zatratę 
kilku znakomitych dzieł źródłowych, a ztąd, mimo wielu usterek w tregoi 
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i formie, pozostać jedyném więc niezbędnóm źródłem do wielu zdarzeń 
e dziejów gockich i wędrówki narodów. Po między zaginionemi owemi 
dziełami, z których Jornandes korzystał, były najważźniejszemi: księga jakaś 
nieznanego nam zresztą Gota Ablaviusa, czerpiącega po większej części 
z narodowych pieśni i podań; dzieła Dio Chryzostomosa Getica napisane 
w ozasie pobytu tegoż między Getami, i 12 dość (jak się zdaje) obszernych 
ksiąg historyi gockiej senatora Kassyjodora, które to ostatnie wprawdzie po- 
przednio już znane były Jornandesowi ale których przy wypracowaniu 
dzieła nie miał przed sobą w oryginaie. gdy mu tylko na trzy dni do odezy - 
tania pożyczone były. Oba Jornandesa dzieła kilkokrotnie wydano, lubo 
nie bez omyłek; najprzód r. 1515 przez Peutingera, później przez Beatusa 
WVuhnanusa (1535), Rhenaniusa (1597), Lindenbroga (1611), Grutera 
(1611), Gareta (1679), Maratoriego (1723), Grotiusa (1735) i t. d- 
Pierwszeństwo ma przedruk w pierwszym tomie Muratori'ego: Scriptores 
rerum lialicarum, a bardziej jeszcze może w Grutera Hżs/oriae Augustae 
scriplores Lalini minores (Hanan, 1611). Dobrego krytycznie wydania na- 
leży się spodziewać w Munumenla hisloriae Germanie. Porównaj: 
Freudensprunga, Commentarius de Jornande sive Jordane ejusque libel- 
lorum natalibus (Mnichów, 1837); Sybel De fontibus libri Jordanis de ori- 
ginae actuque Gelarum (Berlin 1858); Jak. Grimm, Uber Jornandes und die 
Gelen, w rozprawach akademii nauk w Berlinie (1846). 

Josefinos ob. Afrancesados. 

Josephstadt, po czesku Josefow, dawniej P/ess, miasto i twierdza w po- 
wiecie kralowyhradskim, obwodu Giczyna (ljczyna) w Czechach, przy ujścin 
rzek Aupe i Metta de Elby, liczy 2,000 mieszkańców. Zbudowana w roku 
1781—87 twierdza jest jedną z najobrenniejszych w austryjackiej monarchii; 
nie była wszakże jeszeze oblężoną. Tworzy ona podłużny ośmiobok z ba- 
Btyjonami, regularnie i mocno ze wszech stron obwarowany; fossy megą 
być wodą napełnione, a okoliczny grunt po części jest podminowany. 

Josćpln (Józef Cesari le), znany także pod nazwiskiem kawalera 
dArpino, ur. 1568 r. w Rzymie, jeden z najsławniejszych malarzy swego 
wieku, przez czas długi hył absolutnym władzcą sztuki w Rzymie i liczną 
utworzył szkołę. Talent jego niezaprzeczenie był świetny i wielki, wyo- 
braźnia żywa, koloryt ciepły i przejmujący, a biegłość techniczna niezmierna 
ale w proporeyjach form brakło mu czystej prostoty, szlachetności w stylu; 
był to jednóm słowem najzdolniejszy manierysta, jakoż przeciw niemu 
powstali głównie Caravaggio, Caraecio i ich uczniowie, którzy też w końca 
tryjumf nad szkołą jego odnieśli. Umarł w Rzymie 1640 r. 

Josić (Kosma), pisarz serbo-illiryjski. Wydał 1794 r.: Prawila czestnog 
obchożdenija w Wiedniu, i Prawila ucziliszeznaja (1805 r. w Budzie). Pf. 

Josika (Mikołaj baron), najsławniejszy i najpłodniejszy z romensopisa- 
rzy węgierskich, urodził się 28 Września 1796 'r., w Toida, w Siedmio- 
grodzie. Mając szesnaście lat wieku, ukończył już był studyja prawne. 
W stąpiwszy naówczas do wojska, dosłużył się stopnia kapitana, a po przy- 
wróceniu pokoju został mianowany szambelanem cesarskim. W r. 1818 
opuścił zawód wojskowy i wrócił do Węgier, gdzie poślubiwszy bogatą 
dziedziczkę oddał się rolnictwu. Jako członek pamiętnego sejmu, który się 
zebrał w Siedmiogrodzie w r. 1834, przez swoją otwartą opozycyję przeciw 
rządowi, pppadł w zupełną niełaskę, i odtąd nie był już powoływany do 
udziału w sejmie siedmiogrodzkim. Od r. 1835 do 1840 brał czynny udział 
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w ruchu węgierskim. Począwszy od r. 1834 szakał on w literaturze roz- 
targnienia w zapasach politycznych i strapieniach domowych. Pierwsze je- 
go próby: Irany i Vaslatok, wydane w r. 1834, miały tak wielkie powodze- 
nie, iż go to zachęciło do wytrwania na tej nowej drodze. otwierającej się 
dla działalności jego umysłu; poświęciwszy tedy wiele lat nauce histori na- 
rodowej, tudzież literaturze niemieckiej, francuzkiej, włoskiej i hiszpańskiej, 
oddał się wyłącznie pracom literackim, zwłaszcza od r. 1840. Między ro- 
kiem 1834 a 1848 wydał już był najmniej pięćdziesiąt tomów romansów, nie 
licząc prócz tego mnóstwa artykułów umieszczanych w dziennikach i prze- 
glądach. Wedlug powszechnego zdania, najlepszemi jego romansami są: 
Abafi (3-cia ed., 1851); Ziiny a Kóltó (Poeta Zriny, 1843); Ax ulolso 
Batory (Ostatni Batory, £-ga ed., 1840); A Usehek Magyarorszagban (Cze- 
si w Węgrzech, 2-ga ed, 1845) i Josika Istvan (Stefan Josika, 1847). 
Członck stołu magnatów węgierskich w r. 1848, brał podówczas bardzo 
czynny udział w utworzenia komitetu obrony narodowej, którego mianowany 
był członkiem. Po ogłoszeniu niepodległości (14 Kwietnia 1849), został 
powołany do zasiadania w (rybunale łask, ustanowionym w Peszcie. Rola 
jaką odgrywał w wypadkach rewolucyi, zmusiła go fo uciekania z kraju po 
katastrofie Villagos, i od r. 1850 żyie na ustroniu w Bruxelli, gdzie nie 
przestaje zajmować się pracami literackiemi. W r. 1851 był om powieszo- 
ny w wizerunku w Peszcie, wraz z Kossuthem i trzydziestu pięciu innymi. 
Najlepsze romanse wydane przezeń od tej pory są: Egy magyar csalada 
forradalom alalt (Rodzina węgierska podczas rewolucyi, 4 vol., Brunswick, 
1851) i Rodzina Mailly, dzieło napisane przez niego po niemiecku. Większą 
część przedmiotów do swoich dzieł czerpał on w historyi swojej ojczyzny. 
Wszystkie jego dzieła przełożone są na język niemiecki. Wżkt. Z. 

Josquin-DespreZ, po łacinie Jodocus Pratensis, ob. Després (Josquin). 

Josselin I—III, hrabiowie Edessy, ob. Courtenoy. 

Jost (Izaak Markus). Uczony ten Izraelita może być uważany za pier- 
wszego, który, dobrze uprawiwszy, odłogiem prawie do jego czasów leżące 
pole historyi Zydów, zasłużył się nauce dokładną i krytyczną w tym wzglę- 
dzie pracą. Urodził się w Bernburgu, w Anhaltskiem 1793 r. Po ukoń- 
czeniu studyjów w gimnazyjum brunświckićm i w uniwersytecie w Getyn- 
dze, poświęcał swoją działalność edukacyi młodzieży izraelskiej, przewo- 
dnicząc wyższym zakłądom naukowym od 1816 do 1835 roku w Berlinie, 
a następnie od tego czasu do zgonu swego, w Frankfurcie nad Menem. 
Drugie to miasto zawdzięcza nadto jego staraniom i zachodom, jeden z naj- 
użyteczniejszych zakładów dobroczynnych, mianowicie istniejący tam dom 
sierot dla dziewcząt wyznania mojżeszowego. Główne dzieła Josta są: 
krytycznie opracowana obszerna historyja Zydów, p. t: Gieschichle der 
lsraeliten seit der Makkabder bis auf unsere Tage (9 ksiąg, Berlin, 1820— 
1828); Allgemeine Geschichte des lsraelitischen Volkes (2 tomy, Berlin, 
1831; Lipsk, 1850); przekład Miszny, na niemiecki język (w 6-u tomach, 
Berlin, 1832); Geschichte des Judenthuma und deiner Sekten, in 3 Abthei- 
lungen (Lipsk, 1857—1859). Na szczególną wzmiankę zasługuje takze 
jego Apologija judaizmu, w r. 1831 przeciwko pismu księdza Chiariniego 
w Warszawie, noszącemu tytuł: Théorie du Judaisme, wymierzona. Jost 
znał bardzo wiele języków; w podeszłym wieku nauczył się także polskie- 
go i rossyjskiego. Z tego ostatniego języka przełożył na niemiecki napi- 
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sang przez Rabinowicza powiesć, p.t: Slrafnoj. Umarł w Frankfarcie 
nad Menem 1860 r. F. Str. 

Joszyą czyli Jozue, syn Józefa, współziomek nasz, sławny w literatu- 
rze rabinicznej, urodził się w drugiej połowie XVI wieku. Był uczniem 
Falka Kohena (ob.), a nauczycielem Cohena Szahtał'ego (ob.). Lata mło- 
dzieńcze przepędził w Tykocinie i Brześciu Litewskim, przebywał nastę- 
pnie w Grodnie i Lwowie, nareszcie został rabinem miasta Krakowa; umarł 
w jesieni 1648 roku we Lwowie, w czasie oblężenia tegoż miasta przez 
Chmielnickiego. Zostawił dwa nader wzięte u Zydów dzieła: „Responsa, 
czyli decyzyje rahiniczne w zaszłych kwestyjach religijnych, noszące tytuł: 
Pene Jehoszna „Oblicze Jozuego,” (Amsterdam, 1715, in folio); obecnie 
na nawo wydane przez $. Orgelbranda, Magine Szelomoh „Tarcze Salo- 
mona” (Zółkie, 1733, in folio; Wenecyja, 1754, in 4-to). Jest to apolo- 
gija komentarza tulmudycznego Salomona Iechakiego, Raszy awanego F.Sfr. 

Jota, właściwie tora, grecka nazwa litery ż, która n Greków, równie jak 
początkowo u Rzymian nie była nigdy spółgłoską, lecz zawsze uchodziła za 
samogłoskę. Znak tej litery niezmiernie prosty, przez Greków częstokroć 
zastąpionym jeszcze bywał maleńką kreseczką pod innemi samogłoskami, co 
nazywało się iola subscriptum; z drobności tego znaku zapewne powstały 
przysłowiowe sposoby mówienia, jak np: Nie odstąpić ani na jotę; Co do 
joty i t. a. 

Jotacyzm, wyr»z powstały z poprzedzającgo, oznacza wadę organiczną 
języka, przeszkadzającą niektórym osobom w wymawianiu różnych spółgło- 
sek. szczególnie: g, k, ¿4 r, skutkiem czego zastępują takowe przes ĵj.—J0- 
tacyumem nazywa się również zbyt częste w jakim języku powtarzanie się 
samogłoski ż, jak to ma miejsce np. w nowogreckim i włoskim —Pod tym 
samym wyrazem rozumiemy także błędną pisownię w niektórych kodexach 
rękopiśmiennych dawnych autorów greckich, których kopiści nieraz mięszali 
między sobą samogłoski i dwugłoski y, et, e, oi i i. 

Jothun, nazwa olbrzymów w mitologii celtyckiej. 

Joubert (Franciszek), rzeźbiarz francuzki, urodzony 4806 r. w Dijon. 
Otrzymawszy w 1832 r. wielki medal akademii sztuk pięknych w Paryżu, 
wysłany został do Rzymu, zkąd w 1888 r. powrócił, Do najcelniejszych 
dzieł jego nalcżą: Paster% neapolitański nad grobem; Kaim; Wiosna i je- 
sień; oraz posągi i statuetki: Monge'a, Lamartina i mnóstwo innych. Od- 
znaczają się one wszystkie czystością stylu i surowością starożytną, może 
niekiedy zbyt manierowaną. W 1857 r. został członkiem akademii sztuk 
pięknych. 

Jouiiroy (Teodor Szymon), publicysta i filozof francnzki, urodzony 1796 
roku we wsi Pontets, w departamencie Jura; od 1814 r. pod kierunkiem 
Cousin”a w szkole normalnej w Paryżu poświęcał się filozofii i już w 4817 
r. został adjunktem tejże katedry w collége Bourbon. Dla słabości zdrowia 
zmuszony porzucić tę posadę, w r. 1822 rozpoczął odczyty prywatne, li- 
cznie zwiedzane. W 1824 r. wraz z Pawłem Dubois i Damiron'fem, zało- 
Żył pismo: Le globe, a w 1829 r. powołany został na adjunkta filozofii 
starożytnej, zaś po rewolucyi lutowej także nowożytnej, zarazem zaś otrzy- 
mał professurę w szkole normalnej. W 1832 roku został w college de 
France następcą Thurota, a w 1833 r. członkiem akademii nauk moral- 
nych i społecznych. Za ministerstwa Cousina, Jouffroy został członkiem 
rady uniwersyteckiej. Od 183! r. będąc deputowanym, należał do od- 
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cienia doktrynerów, mianowicie do stronnictwa Gnuizota. Z pism jego 
zasługują na uwagę prace nad filozofami szkockimi, jak np. Esguisses 
de philosophie morale, Dugaldn Stewart (Paryż, 1826) i Dzieła Reida 
(6 tomów, Paryż, 1836). Jouffroy umarł 1842 r. Jego Mélanges philo- 
sophiques (1838), których po śmierci jego nowa wyszła seryja, zawiera- 
ją najważniejsze artykuły jego pióra, drukowane w Globe. 7% odczytów 
jego w Sorbonie wyszedł: Cours de droit naturel (2 tomy, Paryż, 1834— 
1835). 

Joulanwesi, jezioro w gubernii s. michelskiej (w Finlandyi), w powie- 
cie hejpolakim, ma dłagości 2 i pół mili przeszło, szerokości pół mili. Rrze- 
gi jego są płaskie. kamieniste, piasczyste, lasem porośnięte. J Sa.. 

Jourdain (Elijasz), współczesny francuzki aator, piszący pod przybra- 
ném nazwiskiem Karola Sainte- Foż, urodził się w Paryżu 1805 r., był pry- 
watnym nauczycieiem najprzó! we Francyi, a potóm wezwany do Galicyi 
do jednego zamożnego domu, jakiś czas tam bawił; był patem w Krakowie, 
w Warszawie i wiel. ks. poznańskiem. Za powrotem do Frencyi wiele pi- 
sał w czasopismach katolickich o rzeczach polskich, mianowicie przeciw 
wychowaniu domowema młodych ludzi z zamożniejszych rodzin w Polsce. 
Dobre stosunki ze znajomymi sobie Polakami do końca zachował. Fran- 
cuzkiej publiczności dało go blizej poznać dwu tomowe, pełne szlachetnych 
natchnień, ale nie ze wszystkićm dojrzałe dzieło, p t: Łe livre des peupłes 
et des rois; ułożył także na wszystkie Niedziele roku KEwangelije «astos0- 
wane do Polski, wydane i po polsku przez Ropelewskiego. Od roku 1840 
zaczął ogłaszać bardzo cenione ksiązki treści religijno- moralnej, pod tytu- 
łem: Heures serieusex Pun jeune homme, którą przetłómaczoną w Paryzu, 
wydrukowano w Warszawie 1860 r. przez Belejowską; Heures serieuses 
dun adelescent; Heures aerieuses Pune femme, ttómaczone na polski jezyk, 
p. t: Godziny rozmyślań dla mbdej kobiety (Leszno, 1857, w 16-ce) iin- 
ne podobnejże treści; ułożył także książkę do nabożeństwa. Posiadając 
dobrze język niemieeki, przetłómaczył Mistykę Goerresa, wyszłą w Paryżu 
w 5 tomach i skrócił a dostępniejszym uczynił Zywot Jezusa Chrystusa, 
przez doktora Seppa; tę ostatnią praeę wydał w dwóch tomach. Do pism 
czasowych dawał Jourdain artykuły, najczęściej do dziennika Univers. Pra- 
cował ostatniemi czasy nad dziełkicm: Heures d'un vieillard. Umarł nagle 
w Paryżu 1861 r. Był to prawdziwy chrześcijanin z zasad i życia, niezło- 
mny w przekonaniu, łagodny i skromny w obejścin; pismami swemi wiele 
dobrego zrobił, zwłaszcza religijna-moralnej treści. F. M. S. 

Jourdan (Jan Chrzciciel hrabia), marszałek i par Francyi, urodzony ro- 
ku 1762 w Limoges z ojca chirurga, w młodym wieku wszedł do służby 
wojskowej i z pułkiem piechoty wysłany był do Ameryki, by walczyć 
w sprawie niepodległości Stanów Zjednoczonych Tu przejęty ideą wol- 
ności, jej tchnieniem owiany, z zapałem rzucił się za powrotem w objęcia 
wybuchającej rewolucyi (rancuzkiej., Wystąpił w r. 1790 jako kapitan na 
czele gwardyi narodowej konnej w Limoges i prowadził w roku następnym 
batalijon ochotników armii północnej. Reprezentanci ludu ceniąc jego mę- 
ztwa i zręczność, wynieśli go w Marcu 1792 r. na generała brygady, 
w Lipcu na generała dywizyi. Po klęsce jakiej doznał Houchard pod Coar- 
tray, objął nawet naczelne dowództwo armii północnej. Pierwszćm jego 
usiłowaniem była pawściągnąć niekarnego żołnierza od nadużyć, po czóm 
16 Października 1793 r. zgniótł siły nieprzyjacielskie pod wsią Watlignies. 
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Že jednak przy nadchodzącej zimie nie chciał dalej prowadzić operacyj 
zołnierzem pozbawionym odzienia i żywności, więc go konwencyja usunęła 
od dowództwa. Lecz już z wiosną 1794 r. stanął Jourdan na czele ar- 
mii Mozy i Sambry z 87,000 ludzi złożonej. Pobił on 26 Lipca nieprzy- 
jaciela pod Fleurus, wysadził go za rzekę Roer, wziął Mons, Bruxellę, 
Liege, Conde, Valenciennes i zadał w dniu 2 Października Austryjakom 
klęskę, która ich do odwrotu za rzekę Roer zmusiła. W dniu 9 Wrze- 
śnia 1795 r. przeszedł śmiało Ren pod Düsseldorf, pod ciągłym ogniem 
nieprzyjacielskich bateryj. Nie będąc jednak wspieranym przez Piche- 
gruwego, cofnąć się musiał przed nadciągającymi Austryjakami pod wodzą 
Clerfay(a. Przy rozpoczęciu kampanii 4796 r., pokrywał on zrazu przej- 
ście generała Moreau przes Ren pod Kehl (25 Czerwca), a następnie w dnia 
2 Lipca przeprawił się sam pomiędzy Neuwied i Düsseldorf. Wziął potćm 
i zajął na czele swego korpusu Frankfurt (16 Lipca) i dotarł aż za 
Würzburg, lecz zbytecznie oddalony od Moreawgo, cofać się znów mu- 
siał po kilku krwawych potyczkach za Ren, przed nadchodzącym arcyksię- 
ciem Karolem. Niepowodzenie to, skutkiem źle poczętego i wykonanego 
planu będące, skłoniło Joardana dn złożenia dowództwa. Po czćm wstąpił 
do rady pięciuset, gdzie sobie wielką zjednał zasługę układem raportów 
i wypracowaniem prawa popisu czyli konskrypcyi wojskowej. Na wiosnę 
r. 1799 dyrektoryjat nadał mu naczelne dowództwa nad armiją naddunajską. 
Przeszedł on Ren pod Bazyleą 1 Marca i dotarł do ziem między Dunajem 
i jeziorem Boden położonych, doścignięty jednak przez areyksięcia Karola, 
doznał w dniu 22 Marca porażki pod Ostrach, a w d. 25 Marca formalnej 
klęski pod Stockach. Jourdan pospieszył do Paryża, skarżąc się na złe 
środki i niedostateczne nprowidowanie armii, które właściwie kleskę tę 
sprowadziły. Przy wyborach w Maju, obrano go znowu członkiem rady 
pięciuset. Usnnięty z powodu opozycyi przeciwko gwałtownemu zamacho- 
wi 18 Brumair”a, powierzył mu jednak pierwszy konsul r. 1800 reorgani- 
zacyję i zarząd Piemontu, przyczóm Jourdan z rzadką bezinteresownością 
miał jedynie dobro kraju na oku. W r. 1803 wstąpił on do senatu, a roku 
1804 przy ogłoszeniu cesarstwa otrzymał godność marszałka i krzesło 
w radzie stanu. Udzielnega dowództwa Napoleon mu jednak nie po- 
wierzał; lecz oddał go do boku króla Józefa, w charakterze generała 
majora adjutanta, jakim pozostał tak w Neapolu jak i w Hiszpanii. Po 
powrocie Napoleona z wyspy Elby, równie bezczynnym pozostał Jour- 
dan. Ludwik XVIII wyniósł go w r. 1815 do godności hrabiego. Jako 
prezydujący w sądzie wojennym, mającym rozstrzygnąć o losie Neya, 
popadł w niełaskę ogłosiwszy niekompetencyję tego sądu. W r. 1816 
otrzymał zarząd siódmej dywizyi wojskowej, a w r. 1819 godność paro- 
wską. Jako republikanin, z zapałem znów powitał rewolucyję lipcową. 
Objął na kilka dni ministeryjum spraw zagranicznych i w dniu 44 Sier- 
pnia 1830 r. został zarządzcą domu inwalidów. Ubogim i prawym, ja- 
kim był przez całe życie, zmarł 23 Listopada 18338 r. Wydał on: Ope- 
rations de Parmóe du Danube sous les ordres du général Jourdan (Pa- 
ryż, 1799) i Memoires pour scrvir a Uhistoire de la campagne de 1796 
(Paryż, 1819). 

Jourdan (Karol), filozof i pisara francuzki, urodzony £817 r. w Pa- 
ryżu, syn znanego oryjentalisty, który szczególnie zasłużył się badania- 
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mi nad przekładami Arystotelesa. W 1838 r. został professorem flozofi 
w collége Stanislas w Paryżu; w 1849 r. wszedł do ministerstwa wy- 
chowania publicznego jako szef gabinetu, gdzie dotąd pozostaje. Z pism 
jego zasługują na uwagę: Doctrina Gersonii de theologia; Dissertation sur 
Petat de la philosophie pendant la premiere moitiè du XII siècle (1838); 
Questions de philosophie pour Veramen du baccalauréat (1848); Notions 
de logique; Sur la philosophie de St. Thomas d Aguin. Wydał również 
prace krytyczne swego ojca i dzieła Arnauld'a. 

Jouslin de la Salle (A. F.), dramatyczny pisarz francuzki, urodzony 
1794 r. w Paryżu; z początku był prawnikiem i dziennikarzem, potóm 
został reżysserem w teatrze Porte-Saint-Marlin i dyrektorem w Théâtre- 
Francais. Oprócz kilka wodewilów i melodramatów, napisał: Pelil cours 
de jurisprudence litteraire (2 t, 1818) i De équilibre en Rurope (1818); 
oraz Souvenirs dramatiques (1857—58) 

Jouvenet (Jan), malarz historyczny, urodził się roku 1647 w Rouen 
i pobierał naukę w tej sztuce najprzód u ojca, potem w Paryżu. W r. 
1676 odmalował dla Notre-Dame obraz U!leczenia sparaliżowanych; dla 
akademii, do której r. 1675 na członka obrany został: Estere pod Aha- 
swerusem. mart r. 1717. Główne jeso prace były: obrazy dla ko- 
ścioła St. Martin-anx- Champs; Dwunastu apostołów dla kościoła Inwali- 
dów i słynne Zdjęcie m krzyża dla kościoła Kapucynów, który to obraz 
obecnie jest w Luwrze. Styl jego nierówny, manierowany nieraz, oka- 
zuje jednak poprawność w rysunku, siłę w wyrazeniu boleści i koloryt 
wielkiej piękności i ciepła. 

Jouy (Wiktor Józef Stefan de), pisarz dramatyczny i moralista, uro- 
dził się r. 1764 w Jouy pod Wersalem. W r. 1782 pnżegłował jako 
podporacznik z gubernatorem do Gujany w Ameryce. Wróciwszy jeszcze 
do szkół wersalskich, w powtórną udał się podróż do Indyj Wschodnich, 
gdzie slużył wojskowo w pułku Luxembourg; tu zwiedził Bengal i wy- 
brzeze Koromandelu i przyjażń Tippo-Saiba sobie zjednał. Z wybuchem 
rewolucyi (rancuzkiej wrócił r. 41789 do Francyi i walczył na jej grani- 
cach; zdradzony jednak i na śmierć skazany, ledwie umknąć zdołał do 
Szwajcaryi, zkąd wrócił dopiero po zwałeniu terroryzmu. Więziony je- 
szcze, został wreszcie uwolniony i komendantem miasta Łille mianowa- 
ny. W r.1797 porzuciwszy słuzbę wojskową, wszedł do administracyj- 
nej i literaturze się oddał, wydawszy już poprzednio czasopismo Le pa- 
guebot (4791). Od r. 1798 dał się poznać nowelłami i wodewillami: Łe 
pain et Pamour; La prisonnière; Les cansultations de Van VII; Les epreuves 
de misanthropie et repentir; Les Français au Caire; Le tableau des 
Sabines i t. p. Pisał też opery i tragedyje, jak: Westalkę (1807); Ferdi- 
nand Cortes (1809); Les Bayaderes (1819); Les Amazones (1813); Les 
„Abencerrages (1813); Tippo-Saib (wspomnienia z Indyj); pisma te otwo- 
rzyły mu r. 1815 drzwi akademii. Dobre znalazły przyjęcie wydawane 
przezeń spostrzezenia: Hermite de la Chausse Antin, w Gazette de 
France, które wydane osobno (5 tomów, Paryż, 1812—14), zrodziły na- 
stępnie L'hermife de la Guiane (3 tomy, Paryż, 1816); Ł'hermite en pro- 
vince (14 tomów, Paryż, 1818—27); Les hermires en prison (2 tomy, Pa- 
ryż, 1823) i Les hermites en liberté (2 tomy, Paryż, 1814). Były one 
wzorem dla naszego Pustelnika % Krakowskiego-Przedmieścia, i stanowi- 
ły ówczesną kronikę dzienną gustu, kaprysu, mody, obyczajów i dzi- 
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waotw. W r. 1822 tragedyja jego Sylla, licznych doznała przedstawteń. 
Broniąc wyobrażeń liberalnych, dzielił z Berzngerem gorycze więzienia. 
W r. 1830 Ludwik Filip mianował go biblijotekarzem Luwru. Zmarł 
w St. Germain en Laye r. 1846, Wyszły jego Oeuvres completes (28 
tomów, Paryż, 1823—28, z notatami). 

Jovellanos albo raczej Jove-Llanos (don Gaspar Melchior de), sła- 
wny mąż stanu i pisarz hiszpański, urodzony. w roku 1744 w Gijon, 
w Asturyi, był najprzód , jako młodszy w rodzinie, przeznaczony do 
stanu duchownega; ale później uczył się prawa i został mianowany ases- 
sorem przy trybunale kryminalnym najwyższego sądu w Sewilli. W tem 
mieście wydał swoją komedyję: El drlincuente honrado, w której poknzał 
iż ma w sobie zarody utalentowanego poety; napisał później Pełayo, tra- 
gedyję w rodzaju klassycznym francuzkim, przedstawioną w Madrycie 
1790 r.; przetłómaczył także pierwszą księgę Raju utraconego Miltona 
i wydał pod imieniem Jovino, swoje Ocios juveniles, poemata liryczne 
i satyryczne. Mianowany w roku 1778 asessorem przy wysszym sądzie 
kryminalnym madryckim, potém w r. 1980 członkiem rady zakonu Kala- 
trawy, najwyższej władzy administracyjnej zakonów duchownych i woj- 
skowych, zebrał podczas odbywanych przez siebie podróży inspekcyj- 
nych, materyjały do wybornego memoryjału, podanego z decyzyi towa- 
rzystwa przyjaciół ojczyzny, najwyższej radzie knstylskiej, o potrzebie 
zaprowadzenia nowego prawodawstwa rolnego: Informe sobre la ley 
agraria. Połączony przyjaźnią z Caharrussem, podzielił jego upadek 
i został w r. 1790 wydalony z rezydencyi królewskiej. Wygnanie jege 
ukryto pod pozorem misyi, mającej na celu nadzór nad reformą study- 
jów w zakonnym domu Kalatrawy w Salamance, tndzież nad explnata- 
cyją kopalni węgła w Asturyi. W roku 1794 otrzymał nakoniec posa- 
dẹ dygnitarza w wielkiej radzie kastylijskiej, do której od lat wielu 
miał prawo; w r. 1797 Godoy, który miał interes w fawaryzowaniu, 
przynajmniej pozornie, stronnikow refarm, mianował go ambasadorem 
w Petersburgu, a gdy miejsca tego przyjąć nie chciał, ministrem łaski 
i sprawiedliwości. Ale wkrótce łaska wszechmocnego ministra, zamieni- 
ła się na nienawiść tak zawziętą, że jak powiadają posnnięta aż do tego 
stopnia, iż usiłował go otruć. Godoy wygnał go powtórnie w r. 1798 
do Gijon, zkąd kazał go zawieść w r. 1801 do Kartnzyi Valdemura, na 
wyspie Majorce, a potem przenieść w r. 1802 do więzienia stanu w Bell- 
ver. Tam to Jovellanos pisał między innemi dzieła, które się stały sła- 
wnemi, listy poetyczne © Życiu na ustroni (Sabre la vida retirada), tu- 
dzież o próżności żądz i usiłowań ludzkich (Sobre los vanos desens y 
estudios de los hombres}, listy do swoich przyjaciół: Carlosa, Gonzalez'a 
de Posada i Cean'a Bermudez%a. Nakoniec w r. 1808, w skutek buntu 
w Aranjuez i wejscia Francuzów do Hiszpanii, odzyskał wolnóść i mógł 
schronić się do swego rodzinnego miasta. Wtenczas nietylko odrzucił 
świetne ofiary Józefa Bonapartego, ale nadto był jednym z najczynniej- 
szych członków centralnej junty, kierującej walką przeciw uzurpacyi 
francuzkiej. Gdy ta juntą rozproszyła się w r. 1840, Jovellanos zdołał 
zgromadzić jeszcze potrzebną liczbę członków, aby módz legalnie usta- 
nowić regencyję i zwołać nadzwyczajne kortezy. Po tym czynie, który 
ocalił jego ojczyznę, Jovellanos, przez którego ręce przechodziły wszyst 
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kie skarby przysyłane z Ameryki, przymuszony był pozyczać pieniędzy od 
swego służącego, aby miał o czém wrócić do siebie. Niewdzięczność i prze= 
śładowanie były jedyną nagrodą jego poświęcenia się dla ojczyzny i jego hez= 
interesowności. Na ustroniu w Muros, napisał w obronie swoich współtowa- 
rzyszy centralnej junty, swój sławny: Memoryjał do moich wspólłlowarzą yszZY 
(Corunna, 41844). Gdy Francuzi wyszli z Asturyi, powrócił w r. 1841 do 
Gijon, gdzie był przyjęty tryjamfalnie. Ale nowe zajęcie tej prowincyi przez 
Francuzów, które miało miejsce wkrótce potóm, zmusiło go raz jeszcze ucie- 
kać. Umarł z wodnej puchliny piersiowej 27 Listopada 1811 r. Zródła: Ce- 
an Bermudez, Memorias para la Vida de Jovellanos (Madryt, 1814). Don 
Ramon Maria de Cańedo, wydał znpełną edycyję wszystkich jego dzicł (7 t., 
Madryt, 1832; 8 t., Barcellona, 1829). 

Jow (iijoh), pierwszy patryjarcha rossyjski od r. 1589; był uprzednio bi~ 
skupem kołomieńskim (od roku 1586), następnie arcybiskupem rostowskim, 
przeniesiony na metropolitę moskiewskiego do Moskwy w 158% roku, Dy- 
mitr Samozwaniec, za nieuznanie go carem, zesłał Jowa do monasteru bohore= 
dyckiego na wygnanie, gdzie on w roku 160% życia dokonał  Palryjarcha 
ten napisał: Zycie cara Fedora leanowicza, wcielone do latopisi nikonowskiej. 
Oryginalny jego testament (Duchownaja), w którym życie swe opisał, druko- 
wany był w VI tomie Sfarozytnej biblijoleki rossyjskiej. J. Sa... 

Jowanowić (Piotr), doktor, pisarz serbski, urodzony 1801 r. w Nowym 
Sadzie; od r. 1850 inspektor szkół serbskich w b. Wojewodzinie i Banacie. 
Wydał w Nowym Sadzie zbiór swych utworów, pod tytułem: Razliczne piesme 
i besiede; od r. 1841 do 1844 wydawał (tamže) pismo, poświecone zabawie 
i nauce, pod tyt.: Baczka Wila. Pf. 

Jowanowić (Jowan, Jan), pisarz serbski: przełożył z języka madziarskie- 
go poemat Alexandra Petóly'ego, pod tytułem: Herdina Jan i epopeje Aranya 
Janosza: Toldi (1858); w r. 18641 wydał w Nowym Sadzie: Istocznż Biser. Pf. 

Jowanowicz (Suwa), doktor, serbski dziennikarz, urodzony w Somhorze 
około r. 1820. Pod jego redakcyją zaczął wychodzić w Lipcu 1849 r. w Ze- 
muniu dziennik, pod iyt: Pozornik, pisany w duchu rządowym i energicznie 
występujący przeciwko ówczasowym zanadto liberalnym dziennikom: Napre- 
dak i Wiestuik. Zmarł r. 1850. Ad. N. 

Jowijalije (Joviatia), uroczystości latyńskie na cześć Jowisza, na wzór 
diaryj greckich. 

Jowijalista, tak siarzy Polacy nazywali człowieka dowcipnego i pełnego 
humoru, który równie mógł zabawić zabrane towarzystwo, jak się dowcipnie 
odciąć każdemu i udzielić dachowego obroku.  Jowijalista musiał hyć wymo= 
wny, umiał mnóstwo dykteryjek i wierszy na pamięć, które zręcznie zastoso- 
wywał do okoliczności. Wacław Potocki (ob.) wydał zbiór wierszy, których 
treścią są anegdoty nieraz rubaszne i tłuste, p. ns Jowiialitales. Alexander 
Fredro dobrodusznego i poczciwego jowijalistę wskrzesił w komedyi, p. n.: 
Pan Jowialski. K. Wł. W. 

Jowijan (Jovżanus), następca rzymskiego cesarza Julijana, w którego oso- 
bie wygasł dom Konstancyjasza Chlora, urodził się w Mezyi 330 roku naszej 
ery. Syn Waronijana i dowódzea gwardyi, został okrzyknięty przez wojsko 
27 Czerwca 363 r. i przyjął imiona: Flavius C/audius Jovianus. Rzymianie 
otoczeni nieprzyjaciołmi, znajdowali się w bardzo trudtóm położeniu. Wyso= 
kiego wzrostu, z twarzą uprzejmą i miłą, ale przedewszystkićm gorliwy 
chrześcijanin, ŻĄdAR aby wszyscy jego zolnierze przyjęli n natychmiast jego 
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wiarę, co zostało wykonane przez akklamacyję. Zaraz potóm nakazuje odwrót. 
Pochód często przerywany był bitwami, bo Sapor II ścigał wojsko. Po smia- 
łej rozprawie nad brzegiem Tygra, król perski zdziwiony nieustraszoną odwa- 
gą, z jaką pływacy pozepyli rzekę i wycięli jego posterunki, ofiaruje pokój; je- 
dnakże układy prowadzi z takiemi przewłokami, że wreszcie ogładza Rzymian: 
nalegania kilku podłych zmuszają Jowijana do przyjęcia haniebnych warun- 
ków, a między innemi do ustąpienia pięciu prowincyj z tamtej strony Tygru. 
Pochod jego wojska niemniej przeto był utrudniony i połączony z klęskami. 
Przybyło nakoniec do Nizyby. Żywność była tak droga, że korzec mąki pła- 
cono po dziesięć satak złota pod koniec rejterady. Nizyha została natychmiast 
oddana Persom, z wielką boleścią mieszkańców, których on sam wygnał z mia- 
sta, według przyjętego zobowiązania. Dawszy swojemu wojsku kilka dni wy- 
tchnienia, ruszył ku Antyjochii, przechodzące przez Edessę. Zajął się potóm 
przywróceniem pokoju między poganami i chrześcijanami i przywołał z wy- 
guania wszystkich biskupów wypędzonych, których Julijan nie przywrócił do 
posiadania ich stolic: z nim chrystyjanizm wstąpił na tron, aby już z niego nie 
schodzić Nakazał rządzecom prowincyj sprzyjać zgromadzeniom wiernych 
i oświacie ludów, zabronił pod karą śmierci: porywać dziewice poświęcone 
Bogu, uwodzić je, lub skłaniać do zamąz pójścia i traklował bez litości aryja- 
nów. Podczas gdy Afryka była pustoszona przez barbarzyńców, cesarz, nie 
odbierając zadnych wiadomości z Zachodu, uznał za potrzebę do niego się 
zbliżyć. W Galii powstał był rokosz, gdzie utrzymywano, ze Julijan jeszcze 
żyje i że Jowijan był tylko buntownikiem. Dnia 4 Stycznia obchodził uro- 
czyście objęcie przez siebie konsulostwa, i przybrał sobie za spółtowarzysza 
syna swojego Waronijana, jeszcze dziecko. Temiscyjnsz, mówca, którego 
Konstancyjusz umieścił był w senacie konstaniynopolskin, wystąpił przed ce- 
sarzem z mową, którą dotąd posiadamy; w Konstantynopolu robiono do jego 
przyjęcia wielkie przygotowania, i spodziewano się używać pod jego panowa- 
niem długiego pokoju. Wyjechał z Amyry podczas lak silnego zimna, ze 
utracił wielu żołnierzy w drodze; w Dalastarze, małćm miasteczku Galacyi, na 
pograniczu Bitynii, znaleziono go nieżywego w swojem łóżku, w nocy z 16-0 
na 17-y Lutego 364 r. Wedlug jednych uduszony został wyziewem węgli, 
które rozżarzano dla osuszenia jego komnaty; według drugich, umarł z apo- 
plexyi; wreszcie utrzymywano, że został otruty przez swoich gwardzistów. 
Ciało jego zostało przewiezione do Konstantynopola i pochowane w kościele 
Świętych Apostolów, zwykłóm grobowisku cesarzy, począwszy od Konstanty- 
na. Panował tylko rok jeden, a panowanie było dla niego tylko początkiem 
klęski. Jego żona, która wyjechała na jego spotkanie z całą okazałością ce- 
sarską, nie widziała go nigdy przyodzianym w godła jego dostojeństwa. 
Wiki. Z. 
Jowinijan, heretyk w IV wieku, przepędził młode laia w medyjolańskim 
klasztorze, na modlitwie, postach i pracy ręcznej; ale znudzony surowóm ży- 
ciem zakonnóm, około r. 388 wyjechał do Rzymu, gdzie rozgłagzać zaczął 
zdania przeciwne wierze katolickiej, m powodu których nazywany jest prote- 
stantem pierwszych wieków.  Poiępiał stan zakonny i „dziewiczy, hezżeństwo 
księży, posty, umartwienia ciała; nie czynił żadnej różnicy pomiędzy dobremi 
uczynkami, równie jak pomiędzy grzechami; pomiędzy nagrodami i karami 
w życiu przysztóm. A ze nauka Jowinijana znalazła licznych zwolenników 
w Rzymie i że wielu zakonników i zakonnic, zachowujących dotąd celibat, 
wyrzekli się go, zenili się, oraz w skutku mnogich skarg pobożnych osób 
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świeckich  zanoszonych do papieża Syrycyjusza, ten na synodzie rzymskim r. 
390, potępił Jowinijana, zowiąc go lucuriae magister, tudzież ośmiu jego 
uczniów. Niedługo potem ś. Ambrozy, na synodzie w Medyjolanie, dokąd się 
był Jowinijan schronił z Rzymu i znalazł zwolenników, wyklął go powtórnie 
i wygnał wraz z nimi z miasta, Największym przeciwnikiem Jowinijana był 
św. Hieronim. Św. Augustyn zbijał go także w księdze: De bono conju- 
gali. Lirfiner wydał rozprawę: De Joviniano el Vigilanfto (Lipsk, 1839). 
L. R. 
Jowijusz (Jan), filolog polski, rodem ze Lwowa, od r. 1592 odhywał na- 
uki w akademii krakowskiej, a w r. 1597 naznaczony senijorem bursy jeruza= 
lemskiej. Jowijusz przez kilka lat wykładał autorów greckich i łacińskich, 
w wydziale filozoficznym, nakoniec w r. 1602 za rzeczywistego professora 
przybrany i w kollegijum mniejszóm umieszczony został. Umarł tamże 1624 
r. Wydał z druku: In nuptias Generosi D. J. Bapti Ceki et pudicae Virginis 
Annae D. Antonii Frantkovii Leop. inclytae Urbis Cracoviensis consulis filiae 
oralio, Kraków, 1604, in 4-0; Quaestio de poenitentia ut es sacramentum, tam= 
že, 1619, in 4-0; Quaestio de merito Christi, tamże, 1620, in 4-0. W języku 
zaś polskim: Rozmowa Jana Czestochowczyka i Jana Sekiniego, tamże, 1601. 
Są też jego poezyje po różnych panegirykach rozproszone. F. M. S. 
Jowisz, po tacinie Jupiter (genitiv. Jovis), po greckn Zeus. najpotężniej- 
szy z bogów, syn Saturna czyli Kronosa (ztąd także Kronion i Kronides zwa- 
ny) i Rei, brat Westy, Cerery, Junony, Neptuna i Plutona, w różnych czasach 
rozmaicie hył w Grecyi pojmowany i czczony. Pelazgowie od najdawniej- 
szych czasów czcili go jako symbol przyrody, a że wyrocznię swą miał w Do- 
donie, zwano go takze królem dodonejskim albo pelazgijskim. W mycie or- 
fickim, jako symbol fizycznego zjawiska, znaczył on wyższą warstwę powietrza, 
eter; wedle tego iez Here (Juno), jako symbol nizszej czyli spodniej warstwy 
powietrza, była mu siostrą i żoną zarazem. W wyższóm pojęcia uważany on 
był za ojca bogów i ludzi; takim go leż widzi omer, lubo nie złączyło się 
u tém jeszcze wyobrazenie isiności najwyższej, stwórcy, które rozwinęło się 
znacznie później. Jako Zeus Herkeios, byt on opiekunem domu, rodziny i wła- 
sności, całego nawet powiatu, ludu i kraju. Byt nadto władzcą i kierującym 
losem i dołą ludzką i trzymał w swem ręku szalę, na której złe i dobre odwa- 
zał czyny. W pałacu jego staly dwie urny: w jednej mieściło się dobro, w dru- 
giej zło; oboje rozdzielał dowolnie pomiędzy śmiertelnych. Sam jednak zda- 
wał się podlegać bóstu Fatum, nieznanej jakiejs i ciemnościami otoczonej isto- 
cie. Jowisz był najmędrszym z bogów i ludzi; Minerwa (Atene) nie odstępo- 
wała od jego boku, Wyroki swe i postanowienia brał z siebie samego, bez 
czyjejkolwiek pomocy lab wpływu, a koma ich ohjawić nie raczył, temu one 
były niezhadanemi.  Smiertelnika chętnie wspierał radą; obietnice jego stawa- 
ły się nicomylne i nieodwołalne; znał dolę ludzką, stłachał przysiąg ludzkich 
w jego imieniu dokonywanych, i karcił surowo (jako Horkios) wszelakie krzy- 
woprzysięztwo, będąc wrogiem niesprawiedliwości, nieszczerości i wiarołom= 
stwa. Kto nie przebaczył błagającemu o przebaczenie winowajcy (Hiketes), 
tego Zeus Hiketesios ukaraŁ Był obok tego dobrotliwym i miłosiernym, i pra- 
guat by niemi byli też i ludzie, ztąd miał nazwę: Zeus Xenios, stróża obcych 
czyli cudzoziemców. Takie o Zieusie pojęcia, dostrzegalne juz u Homera 
i współczesnych ma poetów, lubo przywiązane zrazu do miejscowości, Krze- 
wily i rozwijały się w następstwie coraz silniej i rozleglej, w miarę jak duch 
filozoficzny Greków, party potrzebą wieków, kroczył naprzód w dziedzinie wie- 
29% 
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dzy i ducha. Wedle podonia Zeus urodził się na wyspie Krecie (na górze 
Ida) i tam się wychował. Wyrocznia bowiem Uranusa i Gei doradziła Rei, 
by na tej górze wydała dziecię na świat, a to dla uniknienia pozarcia go przez 
Kronosa. Inne podania różne naznaczają miejsce jego urodzenia, jak: Messene, 
Teby, Olenus w Etolii; Aigaja w Achai, Lyktos na Krecie i górę Łykajos 
w Arkadyi. Wedle Homera wychowała go Gea i ukrywała nocą w jaskini le- 
sistych gór Argajus, dokąd gołębie znosiły mu amhrożyję. Wedle innej powie- 
ści, oddała go matka Kuretom, którzy dali mu za piastunki nimfy: idę i A drasteę 
i bezustamićm uderzaniem tarcz o siebie taki sprawiali szczęk i loskot, że Kro- 
nos krzyku dziecięcia usłyszeć nie mógł, i zamiast niego połknął kamień mio- 
dem wysmarowany i w koźle powleczony skóry. Według innych, wychowały 
go: Amaltea i Melissa, dwie córki kreteńskiego królu Melissusa i karmiły mle- 
kiem kozy Amaltei. Podrastał on szybko, i mając rok jeden był już w stanie 
dopomódz matce w wykonaniu zamiaru, jaki powzięła względem ojca. Od bo- 
gini rozumu Metis otrzymał on lekarstwo na wymioty, które dał zażyć Krono- 
sowi, poczêm tenże oddał z siebie wszystkie połkniete przedtóm dzieci, a na- 
wet ów kamień na ostatku wzięty, który złożono na pamiatkę u Pytony, u stóp 
Parnasu. Następnie wyswobodził najstarszych Uranusa i Gei synów Centyma- 
nów z Tartaru, gdzie przykuci, strzezeni byli przez smoka czy potwór Kampe, 
którego zabił za radą Gei. Przez wdzięczność uzhroili oni go w piorum, któ- 
ry dotąd ukryty leżał w czeluściach ziemi; silny tém, strącił ojca swego Satur- 
na z tronu i otrzebił go tym samym nozem, którym niegdyś Saturn trzebik Ura- 
nusa. Tytani wszakże niezadowoleni 4 nowych rządów, podnieśli rokosz 
przeciwko niemu i rozpoczęli z Kronidami i Centymanami wojne, trwającą lat 
dziesięć.  Widownią tych walk były góry Olimp i Otrys: tamte zalegli Tytani, 
te zajmowali nowi bogowie. W końcu ci ostatni przemogli Tytanów i stracili 
ich do Tartaru. Zeus, przyszedlszy w ten sposób do samowładztwa, rozdzie- 
lit losami zarząd państwa między braci; zachowawszy sobie nieba i ziemię, od- 
dał wody Neptunowi, a podziemia i piekło Plutonowi. Ale nowe i straszliwe 
wrogi groziły obaleniem nowego w państwie porządku. Gea rozgniewana ka- 
źnią, jaka spotkała w ciemnościach Tartaru synów jej Tytanów, wydała na 
świa, Gigantów i podburzyła ich przeciwko bogom. Ale i tych buntowników 
wwyciężono przy pomocy lierkulesa. Nieubłagana Gea zrodziła a Tartarem 
Tyfona, najokropniejszego z potworów, którego po wielkićm dopiero wysileniu 
zdołał Zeus pokonać. Poczem bogowie uroczyście nadali mu władzę najwyż— 
szą i krółem okrzykneli. Jako władzea ziemi, zwrócił on wówczas oczy na 
rodzaj ludzki, który, že był zepsuty i wystepny, do szczęta wytępił. Merkury 
i Hory (Horai) wciaz mu posługiwali, a Ganimedes byt po odejściu Hehy jego 
i drugich bogów podczaszym w pałacu stołecznym na Olimpie. Obok niego 
na trome siedziała Temis. Pierwszą jego żoną była najrozumniejsza z bogiń, 
Metis. Gdy jednak Uranus i Gea przepowiedzieli mu, że zrodzone z nią dzie- 
cię pozbawi go tronu, połknął ją brzemienną i z głowy własnej zrodził czy 
wyłonił Minerwę, boginię mądrości. Druga jego żoną była Temis, z którą 
spłodził boginie Hory i Parki. "Trzecią była Junona. Oprócz tego kochał się 
z bogiń: w Dyjonie, i przez nią to stał się ojcem Afrodyty (Wenery);e w Mne- 
mozynie, z którą spłodził dziewięć muz, po dziewięciu nocach jej uścisków; 
w Cererze, swej siostrze, która mu zrodziła Prozerpinę; w Eurynome, matce 
Gracyj; w Latonie, matce Apollina i Dyjany. Pomiędzy śmiertelnikami zastęp 
jego kochanek był nader liczny. W poczet ich liczyły się: Niobe, z którą spło- 
dził Argosa; Danae, matka Perseusza; Maja, matka Merkurego, wraz z jej sio- 
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strami: Taigcle (matką Lakedaimona) i Elektra (matką Dardanusa); Semele, 
matka Bachusa; Europa, matka Minosa; Sarpedona i Radamanta; Kalistro, matka 
Arkasa; Ijo, matka Epafosa; Leda, matka Heleny i Poluxa; Aigina, matka Aja- 
kusa (Eaka); Antiope, matka Amfiona i Zetosa; Elara, matka Tityosa; wreszcie 
piękna Alkmena, matka Herkulesa. Nimfy takze uchodzą za córki Jowiszowe. 
Miał swe wyrocznie w Dodonie, w Olimpii (krótko-trwałą) i w grocie świętej 
na górze Ida, na Krecie; najznakomitszą ze świątyń była olimpijska. Oprócz 
tego szczególną składano mu cześć w Dodonie, w Epirze; na górze Kasius, 
w Syryi; w Nemei, w Argolidzie; pod górą Etna, na górach Athos i Dikte, we- 
dług czego rozmaite odbierał przydomki. U Rzymian nosił przydomki: Fere- 
frius, o ile składano mu na ofiarę (ferchatur) łapy wojenne; Stator, dany mu 
przez Romulusa, gdy powstrzymał wojska jego uciekujące przed Sabinami; 
Klicius, jeśli byt wzywany i wymodlony (eliciehatur) z niebios do uczestni- 
czenia ofiarom; Capitolinus, od góry tegoż nazwiska w Rzymie, na której naj- 
wspanialsza stała jego świątynia; Vialis, jako opiekun dróg; Lafialis, jako opie- 
kun kraju Lalium; Hospźłalis, jako opiekun podróżnych it. p. W modlitwie 
nazywano go Optimus marimus. Na objeto zabijano mu byków: świętemi 
dlań były dęby i buki. W drugim miesiącu kazdego piątego roku (więc ca 4 
lata), wyprawiano w Grecyi na cześć jego igrzyska olimpijskie. Zwykłem 
jego godłem byt piorun ezyli grom w błyskawicy, który albo sam trzymał w rẹ- 
ku, albo go dawał w szpony orła, wiernego mu zawsze towarzysza; niekiedy 
wespół z Ganimedesem. Poznać go nadto można na wizermnkach po czar 
ee (patera), po berle, albo też po bogini zwycięztwa siedzącej mu na ręku. 
Zeus olimpijski, wieńcem z gałązek oliwnych (dzikiej oliwki) różni się od 
Zeusa dodońskiego, któremu skroń opasuje wienice z liści dębowych. Lubo 
najwiekszy z siedmiu cudów świala starożytnego i arcydzieło sztuki, posąg 
Zieusa olimpijskiego przez Fidyjasza wykonany zaginąl dla nas bezpowrotnie, 
jednakże na gemmach w wybornie nam zachowanych eglowach i popiersiach Jo- 
wiszowych, dają się niewatpliwie dostrzegać główne arcydzieła tego rysy. 
Zwykłe wyobrazano go siedzącego na tronie, z pokrylą od pasa dolną częścią 
ciała; niekiedy stojącego i wówczas zupełnie obnażonego. Oprócz hymnów 
Homera i Orfeusza na cześć Zensa, zachowały nam się i pochwalne hymny 
Kallimacha i Kleaniesa. Zresztą, starożylni rozróżniali wielu Jowiszów; Varro 
liczy ich 300, Cycero trzech najdostojniejszych, jako lo: syna Eteru, syna Coe- 
lusa i syna Saturna, w którego to ostatniego osobie tradycyja połączyła wszyst- 
kie pojedyńcze i rozproszone o nim myty. Porównaj: Emeric Dawid, Jupiter, 
recherhes sur ce dieu, sur son culte et sur les monuments qui le représentent 
(l. 2, Paryż, 1833). 

Jowisz, plancia największa ze znanych dotąd. Blask jej, jakkolwiek þar- 
dzo żywy, jest mniejszy niż Wenusa, planety najbliższej stońca po Merkurym. 
Odległość jego od słońca wynosi 408 milijonów mil geogr., tarcza zaś jego 
uważana ze słońca wydałaby się 27 razy mniejszą, niz się nam z ziemi przed- 
stawia; w tym samym więc stosunku natężenie światła i ciepła na Jowiszn mu- 
si być mniejsze niż na ziemi. Jowisz uskutecznia swój obieg około słońca 
w 144 miesiącach naszych; rok więc Jowisza trwa 4,322 dni, 14 god. i 3 mi- 
nuty. Obrót dzienny uskulecznia w 9 godz. 56 min. około osi, pochylonej do 
płaszczyzny jego drogi pod kątem 869 47. Ponieważ to ciało niebieskie nie 
wiele się oddala od ekliptyki, przeto pory roku, jego temperatura, chociaż o wie- 
le niższa od temperatury ziemi, jeżeli na jej podniesiesienie nie mają wplywu 
przyczyny nieznane lab ciepto wewnętrzne, musi nie bardzo, być zmienna; 
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noc zaś, która prawie jest równa dniowi, którego największa długość wynosi 
tylko 5 godzin, musi zupełnie jak u nas dzielić zajęcia mieszkańców, jeżeli oni 
na tej planecie znajdują się. Astronomowie nabyli przekonania o ruchach tej 
planety z uważania plam dostrzeganych na jej powierzchni, pomimo ich ruchli- 
wości, zmienności i rozszerzania się. Te plamy nie zdają się, jak n Marsa, być 
nieodłącznemi od massy planety, która jest objęta dwoma pasami, zwanemi ta- 
śmami Jowisza, równoległemi do jego równika i które jeżeli jej nie dotykają, to 
są przynajmniej bardzo do powierzchni zblizone. Mają one blask pewien i są 
bardzo ruchome; daje się także dostrzegać mnóstwo plamek, które zmieniają 
postać, stając się podłuźnemi, poprzecznemi lub ukośnemi. Przypuszczają przeto, 
że Jowisz jest otoczony atmosferą, wprawianą w ruch nieustanny przez gwat- 
towne wiatry, szczególniej pod równikiem, które miotają grubemi i nie dające- 
mi się rozproszyć chmurami. W takim razie, powierzchnia tej planety byłaby 
pokryta morzami, z których para, nieustannie się oddzielająca, zbierałaby się 
we dwa szerokie pasy, równoległe do linii równonocnej. Galileusz w r. 1610 
odkrył 4-y księżyce czyli satellity tej planety, które umieszczone są w różnych 
od niej odległościach, w różnych też peryjodach zanurzają się w ciemności 
długiego oslrogręgu cienia rzucanego przez to ciało nieprzezroczystego; wy- 
chodząc z cienia, pojawiają sie w wielkiej odległości od planety. Najbliższy 
z księżyców Jowisza jest od niego odległy na 57,693 mil, uskulecznia obrót 
około osi w 1 dzień, 18 godz., 28 min., 854 sek.; drugi odległy na 91,852 mil, 
obrót odbywa w d. 3, godz. 13, min. 17, sek. 53; trzeci odległy na 146,467 
mil, obrót jego trwa dni 7, godz. 3, min. 59, sck. 35; nakoniec czwarty odda- 
Jony na 257,584 mil, obraca się około swojej osi w dn. 16, godz. 18, min.ś, 
sek. 7. Jowisz kolejno pozostaje przez rok cały w jednym z dwunastu zna- 
ków zodyjokalnych. Podobnie jak ziemia jest on znacznie spłaszczony pod 
biegunami; które to zjawisko pochodzi z ruchu jego obrotowego i siły odśrod- 
kowej, a z przyczyny massy jego tudziez szybkości, z jaką obraca się okoła 
osi, spłaszczenie pomienione wynosi część trzynasta, gdy ziemi tylko trzechse- 
tną dziewiąlą. Częste zaćmienia jego towarzyszy nastręczają dogodny spo- 
sób oznaczania dlugości geograficznych. 

Jowita i Faustyn (święci), meczennicy, w Bryxyi (Bresse), za cesarza 
Adryjana, po wielu znakomitych o wiarę Chrystusową potyczkach, zwycięz= 
ką męczeństwa koronę otrzymali. Kościół obchodzi ich pamiątkę dnia 15 Lu- 
tego. L. R. 

Jowlewicz (Ignacy), duchowny, autor rossyjski z wieku XVIII, był ar- 
chimandryltą monasteru bohojawleńskiego w Polocku. 4 dzieł jego znane są: 
Przemówienia do cara Ale.rego Michajłowicza, oraz Głos na obronę patryjar- 
chy Nikona, do soboru moskiewskiego podany. Drukowane są w Ill-m tomie 
Starożytnej bidlijoleki rossyjskiej, przez Nowikowa wydawanej. J, Sa... 

Joyeuse entrée, po Aamancku: Blyde-Inscomte, to jest po polsku: Wjazd 
radośny, zwała się ważna i prawomocna karla czyli ustawa, na jaką od cza- 
sów Wacława (od r. 1355) przysięgać obowiązani byli książęla Brabancyi 
i Limburga w obec stanów państwa, przy wjeździe swoim do stolicy. Pomię- 
dzy przywilejami, jakie zawierała, najwazniejszym był historycznie i praktycz- 
nie ten, ze jeśli książe w czómkolwiek uchybi brzmieniu jej litery, poddani 
zwolnieni będą od wszelkiego dlań posłuszeństwa. Pierwiastkowo zawierała 
karta 59 artykułów; Filip Dobry i Karol V rozszerzyli jeszcze jej objętość. 
Ostalnim władzcą Brabante, który na kartę rzeczoną przysięgał, był cesarz 
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Franciszek II (31 Lipca 1792 r.). Porównaj: Faider, Etudes sur les constitu- 
tions nafionales (Bruxella, 1842). 

Jozafat, syn i następca Asa, króla judzkiego. Jeden z najlepszych kró- 
lów Judy, a panowanie jego było najszczęśliwszem. Od chwili rozdziału, dwa 
królestwa Judy i Izraela w ciągłej z sobą zostawały nicprzyjaźni. Jozafat za- 
warł pokój z królem Izraela; pobudował zamki jako wieże i miasta murowane; 
postanowił poczey żołnierzy po wszystkich miastach judzkich, i obronę rozłożył 
w miastach Efraim, które zabrał był Asa, ojcice jego. Ustanowił Jozafat sę- 
dziów po wszystkich miastach judzkich, przykazując im, aby ściśle wymierzali 
sprawiedliwość, za co odpowiedzialni są przed Panem Bogiem. Rozkazał le- 
witom i kapłanom nauczać lud zakonu; zniósł cześć Baala, obalił świątynie po- 
gańskie. Chodził wszystką drogą Asa, Ojca swojego, i nie ustąpił z niej, i czy- 
nił eo hyło prawo przed oczyma pańskiemi i postępował w przykazaniach jego, 
a nie wedle grzechów izraciskich. 1 utwierdził Pan królestwo w ręce jego, 
i przyszedł Jozafat ku niczmiernym bogactwom i ku wielkiej sławie. Sąsie- 
dnie lady nie śmiały walczyć przeciw niemu, owszem płaciły mu obfite daniny 
w pieniądzach i trzodach, mianowicie Filistyni i Arabowie. Cudownym spo- 
sobem odparł napad Moabitów i Ammonitów, z którymi połączyli się łdumcj- 
czycy. Ale Jozafat popełnił cięzki błąd w tém, że nietylko zawarł pokój z kró- 
lestwem Izraela. ale wszedł w ścisłe związki z hałwochwalczą dynastyją Sa- 
maryi, nadto, ożenił syna swego Jorama, z córką Achaba; skutkiem cze- 
go wplątał się w wojny Achaba i jego syna, i znalazł w nich tylko nieszczę- 
ścia i klęski. Omal nie stracił zycia w takiej wojnie Aehaha przeciw Syryjczy- 
kom, celem odzyskania Rumoth- Galaad. Nie wiodło sie Jozafatowi we wszy- 
stkiem, cokolwiek przedsiębrał wspólnie z królem Izraela, a mianowicie wzglę- 
dem podniesienia handlu morskiego, zaprowadzonego przez Salomona. Uka- 
rany został, że dopuścił ndziała w tej sprawie Ochozyjaszowi, królowi Lzraela, 
i według przepowiedni Klijezera, porozbijały się jego okręty, jeszeze przed 
wyjściem. Chociaż to przymierze z niezbożnym, ściągnęło na Jozafata gniew 
Pański, oszczędzony przecież został ze względu na jego dobre uczynki i wy- 
tępienie czci bałwochwałczej w Judzie. Jozafat umart po 25-cio letniém pa- 
nowaniu i pogrzebion w grobie ojców (HI Paralip., 17; 19: 20; HI Król, 15; 
22). L. R. 

Jozafat, król indyjski, i Barlaam, pustelnik, ob. Barlaam i Jozafat. 

Jozafat Kuncewicz (błogosławiony), ob. Kuxcewicx Jozafat, błogosła- 
eviony. 

Jozafatowa dolina. Joel prorok powiedział, ze Pan „zgromadzi wszystkie 
narody i sprowadzi je na dolinę Jozatatową; i będzie sie tam z nimi sądził” (3, 
2). Na tej więc dolinie, położonej między Jeruzalem a górą Oliwną, w łoży- 
sku rzeczki Cedron, odhyć się ma sąd ostateczny. Zachodzi wszakże pyta- 
nie, czy dołina o której mówi Joel, jest tylko nazwą allegoryczną, bez zna- 
czenia geograficznego ani historycznego; czy tez oznacza rzeczywiście miej- 
sce, mające niejaki związek # królem Jozafatem (ob.). Bydź może jedno 
i drugie; gdyż wyraz Jozafat znaczy: „dolinę Boga sędziego,” „dolinę sądu,” 
a zarazem „dolinę błogosławieństw;” dolina za obrębem murów Jeruzalem, 
od dawna nosiła nazwisko Jozafatowej, gdyż tu król ten składał dziękczynie- 
nia czyli błogosławił Panu, za cudowne zwycięziwo odniesione nad Moahitami. 
Widok wspomnionej doliny jest ponury, bo od miasta piętrzy się ustawne falo- 
wanie skał, białawych i obnażonych, a z drugiej strony także są dzikie skały, 
rzadko zasiane drzewami oliwnemi. W samej głębi jest wyschłe łożysko na 
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trzy kroki szerokie zdroju Cedron, który tylko w czasie deszczów toczy wodę 
czerwonawą. Ten skalisty wąwoz długo się ciągnie | uwaza Się za jedno 
z doliną Płaczu $. Sabby, przy morzu Martwćm, chociaż właściwie kończy się 
przy krynicy Nehemijasza. Od najdawniejszych czasów była ta dolina cmen- 
tarzem i teraz tam widać mogiły żydowskie, z tysiącami grobowych kamieni, 
bo ze wszystkich stron świata Izraelici ciągną tutaj, aby złożyć swe kości idro- 
go opłacają takowe pozwolenie. TER. 
Józef, przednajmiodszy syn Jakóba, a pierwszy którego mu powiła Rachel. 
Z tego powodu najmilszy był ojcu, tudzież xe mu donosił o złych postępkach 
swoich braci: co właśnie stało się przyczyną ich nienawiści ku niemu. Niena- 
wiść ta bardziej jeszcze wzrosła, gdy Józef opowiedział im sny, rokujące mu 
przyszłe wywyższenie.  Razn jednego więe, gdy pasli trzody w Sichem, i Jó- 
gefa przysłał do nich ojciec, zamieszkały wówczas w okolicach Hebron, ujrza- 
wszy przychodzącego, bracia postanowili go zabić; ale Ruben, najstarszy 
z nich, wyjednał że przystali na to, iż Józefa wrzucić mieli do wyschłej studni, 
zkąd go zamierzał wydostać i wrócić ojcu. Gdy Ruben odszedł, a kupcy Izma- 
elici z Madyjan przechodzili tamtędy, bracia Józefa sprzedali go za 20 srebrni- 
ków, zabili kozła, krwią jego zalarbowali szatę brala i oznajmili ojcu, że 
zwierz dziki pożarł Józefa.  Knpey uprowadzili go do Egiptu i sprzedali Pu- 
tyfarowi, dowódzcy straży Faraona.  Putytar położył w nim wkrótce zupełne 
zaufanie i nczynił Józefa przełożonym nad domem swoim i dobrami. „I bło- 
gosławił Pan domowi Egipcyjanina, dla Józefa; i rozmnożył tak w domu, jako 
i na pola, wszysike majętność jego. A Józef byl pięknej twarzy i wdzięczny 
na wejrzeliu, jak mówi Pismo święte. Po wielu tedy dm, obróciła pani jego 
oczy swe na Józefa, i rzekła: „Śpij ze mną.” Który ż żadnym sposobem nie 
chege zezwolić na zły uczynek, rzeki do niej: „Oto pan mój, dawszy mi w moc 
wszystko, nie wie co ma w domu swoim; i nie masz żadnej rzeczy, któraby nie 
była w mocy mojej, albo czegoby mi nie powierzył, próez ciebie, któraś jest ż0- 
ną jego: jakoż tedy mogę ię złość nczynić i zgrzeszyć przeciw Bogu memu?” 
Takiemić słowy na każdy dzień, i niewiasta przykrzyła się młodzieńcowi, i on 
się zbraniał cndzołóztwa. I przydało się dnia jednego, że Józet wszedł do 
domu, i sprawował go bez pomocników, a ona uchwyciwszy kraj szaty jego, 
rzekła: „Śpij ? ze mną.” Kióry zostawiwszy w ręce jej płaszcz, uciekł i wy- 
szedł precz. gdy ujrzała niewiasta szatę w rękach swoich, a iż byla wzgar- 
dzona, At, do siebie ludzi domu swego i rzekła do nich: „Oto wprowadził 
męża Hebrejczyka, aby nas naigrawal; wszedł do mnie, aby leżał ze mną; 
a gdym ja zakrzyknęła, i usłyszał głos mój, zostawił płaszcz którym trzymała, 
i uciekł precz.” Na znak tedy wiary, plaszcz zatrzymany ukazała mężowi, gdy 
się wrócił do domu. Ten nazbyt prędko wierząc słowom żony, rozgniewał się 
bardzo. Eda} Józefa do ciemnicy, gdzie więźniów królewskich strzezono, 
i był tam w zamknieniu. Pan jednak był z Józefem, i zmiłowawszy się nad 
nim, dał mu łaskę przed oblicznością przełożonego nad ciewnicą, który podał 
w rękę jego wszystkie więźnie, którzy byli w ciemnicy, a cokolwiek się dzia- 
ło, pod nim bylo. Zdarzyło się, że pomiędzy więźniami znajdowali się piekđrz 
i podezaszy króla egipskiego. Mieli oni sny, przepowiadające ich przyszłość, 
których nie pojnowali, a Józef je wytłómaczył. Po dwu latach, miał Faraon 
sen. Zdało mu się, że stał nad rzeką, z której wychodziło siedm krów pięknych 
i bardzo tłustych, i pasły się na miejscach mokrych. Drugie też siedm wynu- 
rzały się z rzeki szpetne i chude, i pasty się na samym brzegu rzeki na miej 
scach zielonych: i pożarły one, których dziwna piękność i tłustość ciała była. 
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Ocuciwszy się Faraon, znowu zasnął i widział drugi sen: siedm kłosów wycho- 
dziło z jednego źdźbła pełnych i cudnych; drugich też także wiele kłosów 
szczupłych i zwarzeniem zarażonych wyrastało, pozerające wszystkę eudność 
pierwszych. A gdy nie znalazł się nikt, ktoby wyłożył te sny, podczaszy kró- 
lewski przypomniawszy sobie wykład Jozefa, opowiedział rzecz całą Faraono- 
wi. Ten wezwał zaraz Józefa, który wylłómaczył, že sny jego są przepo- 
wiednią siedmiu lat urodzajnych, po których nastąpią siedm lat głodu  Radził 
zarazem, ażeby w ciągu pierwszych lat siedmiu, piątą część urodzaju zacho- 
wać w zapasie na lata głodu. Podobała się rada Faraonowi, i wykonanie jej 
powierzył właśnie Józefowi, wywyższył go na rządzcę wszyślkiej ziemi egip- 
skiej; ogłosił o tém całemu narodowi, i nazwał go językiem egipskim Zaphnath= 
Phaneach, co znaczy „Zbawiciel świata.” Józef urządził we wszystkich mia- 
stach składy zboża. „I był taki dostatek pszenicy, że się piaskowi morskiemu 
równała, a obfilość miarę przesiągała.” A gdy lata urodzaju przeminęły i głód 
nastąpił, Józef olworzył wszystkie gumna; najprzód sprzedawał zboże za pie- 
niądze, a gdy ich juž nie mieli, dawał w zamian za bydło. Gdy zaś i lego za- 
brakło, mieszkańcy oddali swoje posiadłości ziemskie za zboże, tak iż caly kraj 
stał się własnością królewską i dobra wydzierzawiano ich właścicielom, za 
opłatą piątej ezęści dochodów Faraonowi. W chwili wywyzszenia swego Jó- 
zef zaślubił Asenefh, córkę Patyfara, kapłana w Heliopolis, i miał z nią synów: 
Manassesa i Efraima. Podczas głodu, bracia Józefa przyjechali do Egiptu ku- 
pować pszenieę.  Obszedł się on z nimi dość ostro; lecz potem dał się poznać, 
wzhudziwszy w nich Żal za występek popełniony względom niego; i powołał 
całą swą rodzinę i ojca do Esipiu i dał im ziemię Gessen. W siedmnaście lat 
potem umarł ojciec jego Jakób (ob.), pobłogosławiwszy wszystkich synów 
swoich, każdego w szezególności i dwóch synów Józefa, który pogrzebał ciało 
ojea, ATE do woli jego, w ziemi chananejskiej, w jaskini dwoistej, którą 
kupił był Abraham. Józef żył lat 440, widział swoich wnuków i prawnuków, 
i zalecił braciom pod przysięgą, aby gdy ich potomkowie wyjdą z Egiptu, prze- 
niesli kości jego do ziemi obiecanej (I Mojš., 30; 37; 39%; 41; 47; 50). Żywot 
Józefa opisany jest w następujących dzielach: Istoria 0 świetym Józefie, patry- 
jarsze Starego Zakonu, którego byli bracya zaprzedali (Kraków, u Wietora, 
1530; lamże, u Uuglera, 1540); Żywot Józefa syna Jakóbowego, przez Józefa 
Reya (Kraków, u Heleny Floryjanowej, wdowy, 1545). L. R. 
Józef (świety), obłubieniec Panny Maryi i ojciec-opiekun Jezusa Chrystu- 
potomek króla Dawida, był ubogim cieślą w Nazarecie, zajmował się także 
stolarstwem. Wedlug podań niezupełnie autentycznych, był jaś w podeszłym 
wieku, gdy zaślubił Maryję. Żył z nią w czystości dziewiczej i nie miał dzie- 
ci. Niektórzy mylnie utrzymywali, že Józef poprzednio był żonaty i miał kil- 
koro dzieci, między innemi Jakóba Mniejszego i tych, których Ewangelija na- 
zywa „braćmi Jezusa”; błąd ten wyniknął z Ewangelij apokrylów. Józef ostrze- 
źony przez Anioła, schronił się przed rzezią niewinniątek do Egiptu, zkąd 
wrócił do Palestyny, dopiero po śmierci Heroda. Jest prawdopodobieństwo, že 
Józef już nie żył, gdy Chrystus rozpoczął żywot publiczny, albowiem przez 
ten czas nie masz w Piśmie wzmianki o Józefie, ani też żeby znajdował się na 
godach w Kanie galilejskiej i Jezus umierając na krzyżu, matkę swą oddał pod 
opickę Janowi Ewangeliście. Według podania, Józef pogrzebion był w dolinie 
Jozafalowej. Kościół obchodzi jego pamiątkę duja 19 Marca. Józef Hymno- 
graf, zmarły r. 883, ułożył na eześć ś. Józefa Oblubieńca hymny w języku 
greckim, otrzymawszy w widzeniu, za przyczyną apostoła ó. Bartłomieja, dar 


458 Józef $. — Józef HI metr. kijow. 


poezyi. Sławny Jan Gerson opisał życie ś. Józefa wierszem, w 12 pieśniach, 
pod tytułem: Josephina. O świętym Józefie mamy w języku polskim następu- 
jące dzieła: Cuda i łaski $. Jóżefa Oblubieńcu Maryi (Kalisz, 1780); Kazania 
podczas czterdziesto-godzinnego nabożeństwa, od zwierzchności, na podzięko- 
wanie Bogu, te przy obrazie Józefa świętego, w kollegijacie kaliskiej uciekają- 
cym się ludziom do przyczyny jego w każdych potrzebach, miłościwie łaski 
i cudów wyświadcza, naznaczonego, od niżej wyrażonych kaznodziejów w kol- 
legijacie wyżej wyrażonej powiedziane roku 1774, mogące być przydalnemi 
w podobnych łask i cudów ogłoszeniu i po innych miejscach (Kalisz, 1779); 
kaznodzieje ci są: Jerzy Trędel, [nnocencyjusz Kłossowski, [dzy Macikowski, 
Arsenijusz Lubiński, Benedykt Łapiński, Jan Bronikowski, Stanisław Gorze- 
wiez, Frane. Chrzanowski, Gaziński, Maurycy Bocheński, Lipski, Smoliński, 
Rychlewicz, Krupczyński. Paralelle dwóch świętych Józefów, przez Jana 
Kajetana Jabłonowskiego (Lwów, 1749). Miesiąc Marzec, czyli książka do 
nabożeństwa, poświęcona wyłącznie Józefowi świętemu (Warszawa, 1853). 
L. R. 

Józef z Arymatyi albo z Ramata, senator czyli starszy żydowski, uczeń 
tajemny Jezusa Chrystusa, nie podzielał zdania tych, którzy go skazali na 
śmierć. Nawet miał odwagę pogrześć ciało Chrystusa, we własnym ogrodzie 
na górze Kalwaryi, w grobie nowym, owinąwszy je poprzednio kosztownemi 
wonnościami. Kościół grecki obchodzi pamiątkę Józefa dn a 31 Lipca, a łaciń- 
ski 17 Marca. Za czasów Karola Wielkiego, przeniesiono ciało jednego świętego 
z Jeruzalem do Lotaryngii, którego nazwano Józefem z Xrymalyi i złożono 
w opactwie Moyen-Moutier, zkąd je później wykradli jacyś obcy mnisi i nie- 
wiadomo gdzie się podziało. Według podania on pierwszy jopowiadał Ewan- 
geliję w Anglii. L. R. 

Józef z Kopertynu (święty), ob. z Kopertynu Józef. 

Józef Ealasanty (święty), ob. Kalasanty Józef. 

Józef I, Grek, metropolita kijowski od r. 4237 — 1250. Słuch o nim zgi- 
nął za Tatarów i administratorem metropolii pokazuje się Joasaf, biskup uhro- 
weski, samozwaniec, więe go obałono. Po nim metropolita przeniósł się z Ki- 
jowa na Suzdal. Jul. B. 

Józef II Sołtan, metropolita kijowski, ob. Soltan Józef, metropolita. 

Józef III, metropolita kijowski. Był w r. 1518 Józef jakiś archimandrytą 
słackim monasteru św. Trójcy. Ten umówił się z hegumeuem Sergijuszem 
monasteru pustynskiego św. Nikoły w Kijowie, żeby nawzajem braci zmarłych 
wpisywać w tak nazwane na Rusi pomianniki, to jest ksiązki żałobne, zeby 
słuccy za kijowskich zmarłych ikijowscy za słackich się modlili. Ugoda ta 
zawarta w monasterze pustyńskim 20 Lutego 1518 r. (Akty Zap. Ros., IL, 
str. 124). Być może ten archimandryta słacki Józef, był później arcybiskapem 
połockim. Stuck i Połock blisko siebie, a Józef arcybiskup pochodził, jak mówi, 
z bojarów połockich. Miał zonę i dzieci, ale porzucił świat i Bogu się oddał. 
Kiedy arcybiskupem został, nie ma pewności. Natanael, jego następca, rządził 
w Połocku od r. 1524 do 1532. Przed (ym więc czasem był Józef w Połocku, 
krótko widać, ho postąpił zaraz na metropolitę kijowskiego. Stehelski powia- 
da, że metropoliję wziął po Jonaszu II w r. 1526. Być to moze, ale pewno 
jeszcze wcześniej był Józef metropolitą. Mamy albowiem jego hramotę okólną 
z d. 9 Lutego 1526, w której mianowanego przez króla, Jacka czy Joachima 
Gdaszyckiego namiestnikiem duchownym lwowskim (Officialis seu vicegerens), 
uznaje władzę metropoliczą za swojego namiestnika i nadając mu władzę stoso- 
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wną i pod sąd jego poddaje w sprawach duchownych, wedłag woli i listów 
królewskich, całą okolicę Iwowską, to jest powiaty: lwowski, halicki, kamienie— 
cki, międzyboźski, kołomyjski i zydaczewski (Akty, tamże, II, 168). Gdaszy— 
cki był już od r. 1522 takim namiestnikiem. Zatém Józef potwierdzał go tylko 
pa dawnej godności; dla tego łatwo jest przyjąć, ze to zrobił zaraz po swojóćm 
Wyniesieniu się na metropoliję. Takby więc ono potwierdzenie i czas sam obję= 
cia władzy przez Józefa w Kijowie pokazywało. ubrzycki, historyk Lwowa, 
wspomina, że Józef gniewał sie na Gdaszyckiego lat kilka, ale nie może przy- 
czyn tego gniewu objaśnić. W r. 1528, 4 Stycznia metropolita Józef pisze do 
archimandryty słuckiego takze Józefa, w sprawie otczynnicy to jest pustelnicy 
Bułharynowej: zapisał jej dzienierz zmarły metropolita Józef Soltan dziesięcinę; 
szło o to, zeby zwlec jej tę wypłatę dla monasteru św. Trójcy (Dz. min. osw. 
narod., 1844 r., Grudzień, oddz. 3-ci, str. 78). Może to inny, a może ten sam 
archimandryta słucki Józef w r. 4518. Za rządów jeszcze tego metropolity, 
król postanowił na sejmie wileńskim, že nie będzie rozdawał urzędów senator 
skich Grekom nieunitom; dał w tóm zaręczenie za siebie i następców swoich. 
Było to ze strony króla ustępstwo dla Litwy, z powodu nominacyi księcia Kon- 
stantego Ostrogskiego. Oczywista, ze zaręczenie to nie odnosiło się tylko do 
urzędów świeckich. nie zaś duchownych, które i tak senatorskiemi nie były. 
Rządy jego w cerkwi środkują pomiędzy rządami Jonasza FH (ob ) i Makarego II, 
obudwu Snzdalców. Ztąd są dalszym ciągiem pierwszych, a wiążą myśl reli- 
gijną z drugiemi. Propaganda przez Jonasza zaczęta, swobodnie się krzewiła, 
nawet pod tym Rnsinem. Józef nie widział jasno prawdy, szedł za zwyczaja= 
mi. Rządy były krótkie. Jako metropolita zwał się ten Józef trzecim (IIE). 
Nie ma także pewności o czasie śmierci Józefa, Stebelski twierdzi, że rządził 
cerkwią do r. 1538, a wise wypadłoby, ze lat 12. "Tymczasem z pewnością 
wiemy z akt ruskich, że Makary był już metropolitą w Kwietniu 4535 r. (Akty 
Zap. Ros., LI, str. 336). Przed tym wiec czasem umarł metropolita Józef. 

Józef IV, metropolita kijowski, ob. Rutski Wełanin Józef. 

Józef, dy piński i (nrowski, w r. 1537 podpisany jako świadek na te= 
stamencie księcia Jerzego Holszańskiego. Tę jedyną wzmiankę o nim mamy, 
z testamentu wiemy, že rył. Jul. B. 

Józef I, cesarz niemiecki, starszy syn Leopolda I, urodzony w Wiednu, 26 
Czerwca 1678, został od r. 1689 królem wegierskim. a w r. 1690 krółem 
rzymskim. Wychowany przez swego guwernera ksiecia Salm w duchu zupeł- 
nie wolnym od wpływu mnuisiego, a później skutkiem ścisłej zażyłości z księ= 
ciem Eugenijuszem stało sie, iz podzielał jego wyobrażenia liberalne w polity- 
ce, w filozofi i religii; to tez pierwszym jego czynem. przy wstąpieniu na tron, 
było ograniczenie wpływu jezuitów. Oddalając ich ze swojego dworu, jedno- 
cześnie nadawał protestantom czeskim i węgierskim łaski, jakich im jego przod- 
kowie zawsze odmawiali. Prowadził dalej wojnę o sukcessyję hiszpańską, 
którą brat jego rozpoczął był przeciw Francyi i dzięki zwycięztwom Eugeniju- 
sza i Malborough'a dokazat tyle, ze zwolna powypędzał Francuzów z Włoch 
i z Niderlandów i ze przywiódł Ludwika XIV do położenia tak krytycznego, iż 
monarcha ten musiał prosić o pokój. Józef I, aby zachować sobie całą swobodę 
działania podczas tej walki, pogodził się, za pośrednictwem Anglii, z królem 
szwedzim Karolem XII, który w r. 1706, w swoim pochodzie z Polski do Sa- 
xonii, przeszedł był przez Szląsk bez jego uprzedniego na to zezwolenia i sto- 
sownie do brzmienia traktatu zawartego z nim w r. 1707, udzielił protestantom 
tej prowincyi wolność wyznania swojej wiary i zarazem kazał im oddać 126% 
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kościołów, wydartych im paprzednio przez jezuitów. Papieża, który widocznie 
przechylał się na stronę Francyi, zmusił uznać brata swego Karola jako króla 
hiszpańskiego.  Wygaał z państwa w r. 1706 elektorów: bawarskiego i koloń- 
skiego, a w r. 1708 księcia Mantui, za to, ze się łączyli z Ludwikiem XIV, 
nieprzyjacielem cesarstwa; zagarnął elektorat bawarski, pokonawszy jednak 
wprzódy dzielny opór, jaki mu stawiła zbrojna ludność, którą dowodzili Meindl 
i Pliagauser, i nalychmiast rozczłonkował na drobno cząstki jego terrytoryjum. 
Również powiodio mu się przytłamić rokosz węgierski, który z poduszczenia 
Francyi rozpoczął się na nowo jeszcze za życia jego ojca. Dał dowód troskli- 
wości swojej o dobro państwa, ustalając przebywanie cesarskiego sejmu w Ra- 
tyshonie, nadając nowe zycie izbie cesarskiej, której dzialania paraliżowane 
hyły przez spory wynikłe między książętami rzeszy i przywracając do da- 
wnych praw wolnego cesarskiego miasta Donauwerlh, miasto zmedyjatyzowane 
przez Bawaryję za czasów wojny trzydziestoletniej. Jego państwa zawdzię- 
czały mu instytucyję cesarskiego banku, tudziez utworzenie akademii umieję- 
tności i sztuk pięknych w Wiedniu. Nadto. zbudował zamek Schoenbrunn 
i starał się o przyniesienie ulgi klassie włościańskiej, zaprowadzająe liczne od- 
miany w poddaństwie. Józef £ był monarchą światłym i mądrym, był tolerują- 
cym, chociaż szczerze przywiązany do dogmatów i praktyk Kościoła katolickie- 
go; był dobrym i uprzejmym, pomimo swojej powagi nieco szorsikiej i swego 
upodobania w najsurowszej ceremonijalności i okazałości. Kochał się takze 
namiętnie w polowaniu. Umartw r. £7LI z ospy i miał za następcę na tron 
cesarski swego brata Karola VI, — Józef II, syn Franciszka Li Maryi Teresy, 
urodził się 13 Marca t741 r., w czasie gdy matka jego znajdowała się w po- 
łożeniu tak krytycznóm, iż lękała się, czyli jej zostanie choć jeno miasto do 
odbycia w nićm połogu. Wychowany troskliwie pod kierunkiem księcia Batt- 
hyanni i sekretarza slanu Bartensteina, mlody książe wrześnie ukazywał umysł 
żywy i wesoly, bystrą pojętność i szezęśliwą pamięć, ale zarazem także pewny 
upór zakrawający na dziwaciwo. indzież wstret do dłaziego zosławania 
w spoczynku, jako teź do uczenia się na pamięć. Chociaż prześcignięty pod 
wszelkiemi względy przez brala swego Leopolda, uczynił wszakże dosyć 
szybkie postępy w językach. Zajmował się także wiele geometryją i taktyką, 
ale najszczególniej muzyką. Józef, Żyjąc ustawicznie wpośród ludzi znakomi- 
tych, przeszedł z lal dziecinnych do młodzieńczych. gdy się zapaliła wojna 
siedmioletnia. Maryja Teresa miała na chwilę myśl, aby syn jej bral w niej 
udział; ale wkrótce odstąpiła od tego zamiarn, Zeby go nie odrywać od nauk. 
W r. 1760 zaślubił nieoszacowaną księżniczkę Maryję Ludwikę parmeńską, 
którą czule kochał, ale którą mial nieszczęście niracić już w r. 1763, po wy- 
daniu przez nią na świat córki, zgastej także niedlugo po śmierci swojej matki. 
Jego druga żona, księżniczka Józefa bawarska, umarła także niedłago po swo- 
jóm zamęzciu. Po pokoju hubertsburoskim, i do pewnego Stopnia skutkiem te- 
go wypadku, Józef został obrany królem Rzymian, a po Śmierci swego ojca 
(18 Sierpnia 1765 r.) zostat głową rzeszy niemieckiej, Jednocześnie Maryja 
Teresa ogłosiła go regentem swoich państw austryjaskich, ale zaslrzegłszy so- 
bie wyraźnie nad niemi rządy: swojemu zaś synowi ustąpiła wielkie mistrzow- 
stwo wszystkich zakonów rycerskich, wyższą administracyje wnjska i rzeczy”, 
wisty kierunek wszystkiego, co się dotyczy wojny. Wspierany w tych slano- 
wiskach przez hrabiego Lascy i wziąwszy za wzór Fryderyka II, młody ce- 
sarz zaprowadził natychmiast liezne i użyteczne reformy w wojsku austryja- 
ekióm. Takim to sposobem polepszył on znaczuie los prostego żołnierza i usta- 
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nowił ogólne inspekcyje roczne. Kazał wspaniałomyślnie spalić 23 milijonów 
fiorenów w obligacyjach skarbowych, które znalazł w spadku po swoim ojcu 
i chciał żeby dobra, które tenże zakupił jako człowiek prywatny, wróciły do 
do dóbr państwa. Zarazem dawał swojemu dworowi pierwszy z siebie przy- 
kład prostoty w nawyknieniach zycia i odzieży, nie dopuszczał frymarczenia 
urzędami i godnościami i przywrócił do dawnej mocy zasady w rozdawnicitwie 
urzędów publicznych, dawania pierwszeństwa krajowcom nad cudzoziemcami. 
Z jego rozkazów hazardowne gry zostały zabronione, policyja uorganizowana, 
tortura zniesiona, a przytóm łagodzono istniejące prawodawstwo przeciw oso- 
bom oskarżonym o czarodziejstwo, ułatwiano małżeństwa celemnaprawienia spu- 
stoszeń zrządzonych miedzy ludem przez wojnę i traktowano ze szlachtą 
o ulgach mających się zaprowadzić w systemie pańszczyźnianyn. Czy to, że 
część wpływu, jaką mu ustępowała jego matka nie wystarczała jego działalno 
ści, czy też dla lepszego przygotowania się do przyszlego swego stanowiska 
monarchy, przedziębrał on liczne podróże. odbywane bez najmniejszej wysta- 
wności, znpełuie jak człowiek prywatny i najczęściej pod imieniem hrabiego 
Falckensteina. Mym sposobom zwiedził on po kolei i szczegółowo Węgry, 
Czechy, Morawiję, Włochy, Wraucyję, Hollandyję; i korzystając z jednej takiej 
wycieczki odwiedził Fryderyka U w jego obozie pod Neissą, 25 Sierpnia 1768 
które to odwiedziny Fryderyk oddał mu w roku następnym w obozie pod Mae- 
risch-Neustadt. Józef pociągał ku sobie wszystkie serea swoją prostotą i do- 
brocią; mianowicie zaś tak było podczas jego podróży odbywanej w r. 1776 
po Niderlandach, i podczas jego pobytu przez sześć tygodni w Paryżu, w roku 
1777. W swoich usiłowaniach rozprzestrzenieuia swoich państw, szczęśliwszy 
był podczas pierwszego podziała Polski (1772), aniżeli w czasie wojny o suk- 
cessyję bawarską; Austryja zyskała wtedy, bez zaduych słasznych do tego 
praw, Galicyje, Lodomeryję i ziemię spizką; razem rozszerzenie terrytoryjałne 
około 1,800 mił kwadratowych i trzy milijony mieszkańców. Innym czynem 
gwałlu, skoniiskował (1783 i 1784) wszystkie terrytoryja biskskupstw pas- 
sawskiego i saltzburyskiego położone w Austryi. Zagniewany przeciw Prusom, 
które mu przeszkodziły zagarnąć Bawaryję, korzystał w r. 1780 zpodróży od- 
bywancj w znacznej cześci Kuropy, i odwiedził cesuzowę Katarzynę Il w Mo- 
hilewie uad Dnieprem.  Powabami swego dowcipu i swoje zręcznością potrafil 
odwieść tę monarchinię i jej wszechmocnego ulubieńca Potemkina od przymie- 
rza z Prusami, i skłonić ich do zawarcia przymierza z Xustryją; a przyrzeka- 
jąc cesarzowej rossyjskiej swoją pomoc do wypędzenia Tarków zEuropy, otrzy- 
mał jej zezwolenie na zagarniecie Włoch i Bawaryi przy pierwszej podanej 
sposobności. Skoro przez śmierć swojej matki, przypadłą w r.1781, wszedł 
w zupełne posiadanie swoich państw dziedzieznych, Józef IL wziął się natych- 
miast do wielkich reform które dawno juź zamyślał, a które tylko z wielkim ża- 
lem musiał odkładać na czas późniejszy. Skryty wielbiciel Fryderyka II, prze- 
jęty filozofiją swego wieku i dziełami Francuzów o rządzeniu ludźmi i o ekono- 
mii politycznej, chciał on, za przykładem Fryderyka, rządzić swemi państwami 
bez żadnych straźniczych ścieśnień i obudzić w nich nowe życie rozległemi re- 
formami, tak eywilnemi i administracyjnemi, jako tez religijnemi. Dla zaradze- 
nia niezliezonym niedogodnościom, wynikającym z ich zbytecznego podziału, 
który się sprzeciwiał zaprowadzeniu w nich jednostajaeg'o prawodawstwa, uczy 
nil on po raz pierwszy z posiadłości domu austryjackiego jednę polityczną całość 
podziełoną na 13 okręgów rządowych, które starał się zlać z sobą jak można 
najzupełniej, wprowadzając do nich jednakie instytucyje, jednaką administracyję, 
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jeden język i jedne zwyczaje. Postanowił, aby odtąd podstawą podatku była 
opłata gruntowa, obrachowana według wartości płodów ziemskich; silnie nasta- 
wał na szlachtę, zeby się zrzekła poddaństwa; wprowadził zupełną swobodę 
przewozu wewnętrznego w różnych częściach niemieckich i czeskich monar- 
chii austryjackiej, i począwszy od r. 1783 kazał pracować nad redakcyją no- 
wych kodexów praw, w których ogłaszano równość wszystkich w obliczu prawa, 
i karę śmierci zamieniano na ciężkie roboty, piętnowanie i więzienie. Ale na- 
dewszystko skierował on swoje usiłowania do zmniejszenia potęgi duchowień- 
stwa. Józef M widział w ówczesnym stanie Kościoła nietylko przeszkodę dla 
wszelkiej swobody w umiejętności i wierze, jako też dla wszelkiej próby we- 
wnętrznych zmian, jakieby chcieli podejmować monarchowie i państwa ale nadto, 
podobnie jak Kaunitz, nienawidził duchowieństwa, które w istocie zbyt często 
nadużywało religijnego ducha jego matki. Zaczął więe od tego, że się uczynił 
niezależnym od potęgi papieżów, postanowiwszy, że wszelka bulla papiezka, aby 
miała moc obowiązującą w jego państwach, musi być uprzednio opatrzona jego 
approbalą, a mianowicie kazał wykreślić ze wszystkich rytuałów bulle: Unige- 
nilus i In coena Domini. Potem, w ciągu jednego tygodnia, zniósł 800 klaszto- 
rów, liczbę zakonników z 63,000 zmniejszył na 27,000, i uapowrót poddał dawne 
zakony pod jurysdykcyję biskupów, którym poruczył także moe decydowania 
w rzeczach dyspens małżeńskich, we wszystkich przypadkach dotychczas po- 
zostawionych papiezowi. Jednocześnie, d. 15 Października 1781 r. wydał 
swój sławny edykt tolerancyjny, udzielający protestantom i grekom dyzunitom 
swobodę ich wyznania, odmówioną tylko deistom. Polepszył także położenie 
żydów, i wprowadził do kościołów katolickich psalmy niemieckie ex-jeznity 
Dyjonizego. Skutkiem osobistego widzenia się z cesarzem, papież Pius VI spo- 
dziewał się, że zdoła wstrzymać szybki bieg jaki duch reformy przybierał 
w „Austryi, i przybył osobiście na święta wielkanocne do Wiednia 1782 roku. 
Spólny ojciec wiernych był bez wątpienia przyjmowany wtej okolicy ze wszel- 
kiemi oznakami czci i uszanowania, jakie mu należały; ale jego przekladania 
były bezskuteczne, i jedyną jego pociechą było to tylko, że się przekonal wła- 
snemi oczyma, iż lud austryjacki daleki jeszcze byl 0d dojrzałości odpowiedniej 
reformom zaprowadzonym przez swego monarchę. Jednocześnie Józef UŻzaj- 
mował się troskliwie pożytkami handlu i przemysłu. Tworzył nowe fabryki, 
dawał zachętę duchowi przedsiębierczemu udzielając zaliczenia pieniężne i na- 
grody, znosił monopole, uczynił Fiume wolnym portem, zbudował nowy port 
w Carlopago w Dalmacyi, i zapewnił swoim poddanym wolną żeglugę na Da- 
naju aż do morza. Niemniej światlą opiekę dawał naukom i umiejętnościom, 
ustanawiając na ich korzyść premija. Nadto zakładał biblijoteki, zakłady do- 
broczynne i mnóstwo szkół tak po miastach jako i po wsiach; założył uniwer— 
sytet lwowski, s szkołę wojskowej medycyny i chirurgii wiedeńską, i złagodził 
System ścieśnień i ucisku prassy, przeniósłszy cenzurę książek z rąk księży do 
rąk urzędników swieckich, upowaznionych do pozwolenia nieco większej swo- 
body w wyrażania myśli. Jednakże ta gorliwość tak szczera i tak czynna dla 
dobra swoich ludów, nie znalazła uznania ani pomocy. [tak ulepszenie orga- 
nizacyj sądowej cesarstwa , zaprojektowane w r. 1766, iktóre wymagało całych 
dziewięciu lat pracy (1767-—1 776), spotkało w praktyce tyle trudności, ze ten 
wielki i użyteczny środek pozostał jakby niebyły. W Węgrzech, reformy jego 
wydały jako skutek straszliwy bunt Wołochów, bunt, którego nie mozna było 
inaczej uśmierzyć, jak powiesiwszy dwóch jego DENIE aców Horiah’a i Kloskę, 
tudzież 150 innych osób więcej lub mniej skompromitowanych w tem zbrojnem 


Józef II niemiecki 463 


powstaniu. Plan, zresztą bardzo rozsądny, jaki powziął był cesarz zaokrągle- 
nia swoich państw przez ustąpienie Niderlandów wzamian za Bawaryję, upadł 
skutkiem oporu stawionego mu przez Fryderyka M, który w tym celu uorgani- 
zował, w r. 1785, to co nazywano ligą ksiąząt. Za to Józef IL szczęśliwszy 
był w swoich usiłowaniach skierowanych przeciw Ifollandyi, w r. 4782. Bez 
wątpienia w tej okoliczności postępowanie jego nie było wolne od samowolno- 
ści i gwałtu; lecz ostatecznie dokazal tego, iż zburzono fortyfikacyje wszystkich 
twierdz wzniesionych przeciw Niderlandom. Dyskussyja jaką zagaił także, 
w r. 1785, z Ilolłandyją we względzie otworzenia żeglugi na Skaldzie, przy- 
niosła mu dziewięć milijonów florenów indemnizacyi i ustąpienie niektórych dro- 
bnych cząstek terrytoryjalnych. Niedługo po tém, stosownie do brzmienia 
traktatu świeżo zawartego z Rossyją, wypowiedział wojnę Turcyi, 40 Lutego 
1788r. Pierwsze jej działania były szczęśliwe, ale dalszy ciąg tej wojny nie 
odpowiedział jej początkowi. Napadnięte niespodzianie pod Lugos (20 Września 
1788) jego wojska musiały się cofnąć. Choroby i bitwy zmniejszyły je o 70,000 
ludzi. W Grudniu tegoż roku Józef IK wrócił do Wiednia, chory i boleśnie 
dotknięty temi klęskami. A chociaż w kampanii roku następnego, Laudon i ksią- 
Że Jozyjasz Saxen-Koburg zdobywszy Belgrad i odniósłszy zwycięztwo pod 
Fokszanami i pod Martynestyją, poprawili sławę oręża austryjackiego, cesarz 
musiał jeszcze przechodzić ciężkie próby z innej strony.  Zniechęceni liczne- 
mi naruszeniami swoich przywilejów i swobód, mieszkańcy Niddrlandów, pod 
przewodem: adwokata Van der Noot, kanonika Van Eupen i oficera Van der 
Mersch, ogłosili się niepodległymi i wypedzili cesarskie wojska ze wszystkich 
swoich prowincyj. Sam tylko Luxemburg pozostawał pod władziwem cesarza. 
Węgrzy zdawali się co chwila gotowymi naśladować przykład Flamandów ; 
wreszcie ważne zamieszki, podniecane zwłaszcza przez duchowieństwo i szlach- 
tę, głęboko rozdrażnionych reformami zaprowadzonemi przez cesarza, wybuchły 
w różnych punktach Czech i Tyrolu. W tych to smulnych okolicznościach Jó- 
zef II, w Styczniu 1790, widział się zmuszonym odwołać jako zadne i niebyłe 
reformy zaprowadzone przez niego dotychczas w Węgrzech; a z jego licznych 
rozporządzeń reformacyjnych, jedynie tylko pozostał w swojej mocy edykt to- 
lerancyjny. Podobnoż odwolania wydane zostały prócz (ego do ludów Nider- 
landów, Czech i Tyrolu. Belgowie niemniej przeto (rwali w swoim rokoszu, 
a węgrowie okazali radość pelung największego nienszanowania dowiedziawszy 
się o ustępstwach jakie wymusili na cesarzu. Zmartwienie, widząc tak źle przyj- 
mowanemi swoje dobroczynne zamiary, i upokarzające próby przez jakie wła- 
śnie przechodził, przyśpieszyły zgon cesarza, chorego juź od dawna. Umarł 
on 20 Lmiego 1790. Józef był dorodnym mężczyzną, średniego wzrostu, tem- 
perameniu bardzo żywego, miał czoło wysokie, oczy niebieskie i wyraziste. 
Był on ożywiony chęciawi najszlachetniejszemi i najczystszemi; jedynym zaś 
jego błędem było to, że się brał do swoich reform zbyt pośpiesznie; że z równą 
niewzruszonością podnióstrękę przeciw konstytucyjom i szczególnym przywilejom 
różnych narodów uległych jego berła, jak przeciw prawom i swobodom poje- 
dyńczych osóh; na koniec, że chciał nagle wprowadzić do swoich państw in- 
stytucyje, bez wątpienia daleko lepsze, ale dla których ludy jego jeszcze nie 
dojrzały. Jego niezmordowana działalność, szlachetna prostota zachowia się, 
surowa oszczędność, dobroć i słodycz charakteru, która czyniła, iż bez zadnej 
różnicy przyjmował wszystkich swoich poddanych, którzy od niego żądali po~ 
słuchania, i wspierał wszelką niedolę jaką mu wskazywano, wreszcie ścisła su- 
mienność w wykonywaniu wszelkich obowiązków panującego, czyniły z niega 


464 Józef H niemiecki — Józef 


wzór doskonałego monarchy. Następcą jego na tron austryjacki był brat jego 
Leopold IL. W r. 1807 synowiec jego Franciszek IE wzniósł mu w Wiedniu po- 
sag spiżowy, dzieło rzeźbiarza Zaunera, na którego piedestale czytamy ten 
krótki ale nderzający napis: Josepho Secundo qui saluti publicae vixit non diu, 
sed totus. Jeden z jego dworzan, jakiś arystokrata, jakby to kto powiedział dzi- 
siaj, wyrażał raz w jego obecności życzenie, aby urząd municypalny wiedeński 
wydał rozporządzenie zakazujące pospólstwa przechadzkę po Praterze, tém 
utubionćm miejscu dla ludności stołecznego miasta państw austryjackich, zacho- 
wując go jedynie na użytek ludzi comme il faut. Na co odpowiedział cesarz: 
„Takim sposobem, gdyby mi przyszło przechadzać się tylko z równymi sobie, 
tobym był chyba skazany na to, abym już do końca życia tałał się między gro- 
bami moich przodków?” 

Józef, metropolita halicki w r. 1292. Tak przynajmniej podaje Chodykie- 
wicz w Diss. hist. erit. de archiep. kij. et kal. Lew książe halicki miał temu 
Józefowi nadawać prawa metropolity przywilejem w r. 1292. Przywilej pod- 
pisany w obec, in praesentia venerabilis metropolitae haliciensis Josephi de 
Kryłos,it. à. Dodatek ten „de Kryłos” świadczylby podług nas, że Józef 
hył wybrany metropolitą halickim z pomiędzy księzy znajdujących się przy 
głównej cerkwi we Lwowie, to jest z Kryłoszan. Najznakomilsi badacze tych 
dziejów wiarogodności aktu nie odrzucili. Więc jest prawie pewność, że i ten 
Józef istniał; jest Mkt, żo w obec przeniesienia się metropolity kijowskiego na 
Suzdal, Ruś. mianowicie Czerwona, myślała serdecznie o swoich potrzebach 
religijnych. Jakož sam fakt istnienia Józefa nie jest odosobniony i przed nim 
i po nim mamy ślady metropolitów w Haliczu. Jul. B. 

Józef, władyka łucki i ostrogski, za Zygmucta Augusta. Nazywają go tak- 
że Joasaf i powiadają, ze władyką był od r. 1558—65. Obiedwie daty nie- 
dokładne. Nastąpił na władyctwo po 'Feodozym Alulewiczu, o którym ostatnią 
wiadomość mamy z r. 1548. Niepewną jest granica pomiędzy rządem Hule- 
wicza a Józefa, o którym zuown wiemy, że r. 1558 hył władyką. Granica ta 
więc lat dziesieć wynosi, może pomiedzy niemi dwoma był w tym czasie trze 
ci władyka. Ze Józef rządził władyctiwem tylko do r. 4564, o tem wiemy 
z materyjałów zebranych przez twanyszewa o kniaziu Kurbskim. Następcą 
po nim był Marek Zórawnicki. Jul. B. 

Józef (Franciszek Leclerc du 'Fremblay, Ojciec), sławny swoją wzię- 
tością i wpływem u kardynała Richelieu, którego aż do śmierci był taj- 
nym powiernikiem, urodził się w Paryżu 1577 r., a umarł 1638 r. w Ruel, 
zamku należącym podówczas do jego protektora. Najprzód chwycił się był za- 
wodu wojskowego i za pierwszej swojej młodości służył z niejakićm odzuacze- 
niem się; ale mając lat 22, w r. 4599 porzucił zawód żołnierski i został za- 
komnikiem należącym do reguły kapucyńskiej. Wchodząc do zakonu przybrał 
imię Ojca Józefa i pod tóm imieniem zasłynął w historyi. Jego przełożeni uży- 
wali go, w różnych prowincyjach Francyi, do missyj, które mu podały sposo- 
bność odznaczenia sie, jako konirowersista i jako kaznodzieja; osiągnięte tym 
sposobem powodzonia, usprawiedliwiają szybkie jego posuwanie się w swoim 
zakonie, do którego najwyższych godności w krótkim czasie doszedł. Naczel-- 
nik zakonu, był to w XVIL wieku człowiek, z którym rachować się musieli naj- 
znakomitsi dostojnicy kościoła i państwa. "Fo nam tłómaczy, jakim sposobem 
mógł wejść niebawem w stosunki z wszechmocnym ministrem słabego Ludwi- 
ka XIII, kardynałem Richelieu, który oceniając korzyści, jakie mógł osiągnąć 
z uslug takiego człowieka, powierdzał mu najwazniejsze rokowania. Powier- 
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nik kardynała, ojciec Józef był powszechnie uważany jako” główny instygator 
krwawych środków, za pomocą których Richelieu zdołał obalić reudalność we; 
Francyi i na jej gruzach założyć 'despotyczną władzę królowładztwa. Gdy. 
w skutku pewnej intrygi, kardynał został chwilowo przez swego pana wygna= 
ny do Avignon'u, zostawił czynnego przyjaciela na dworze; ojca Józefa, który 
przez swoje gorliwe zabiegi dokazal tego, iż go wkrótee napowrót powołano. 
Po takiej przysłudze, Richelieu niczego już nie mógł odmawiać swemu powier- 
nikowi, którego wpływ nie miał już granie. Dał on mu miejsce w radzie sta- 
nu, gdzie mu poruczano najtrudniejsze sprawy; chciał go nawet uczynić kar- 
dynałem. W tym celu żywo nalegał na dwór rzymski, aby ma dał za spółto= 
warzysza człowieka, który posiadał wszystkie tajemniee jego polityki; a papież, 
który miał nie jeden powód do nienarażania sobie Richeliewgo, na to pozwolił; 
alo ojciec Józef umarł nie doczekawszy się bulli i kapelusza. Podczas jego 
choroby, Richelieu otoezył go osobistą swoją troskliwością. Dowiedziawszy 
się o jego śmierci, zawołał: „Utraciłem moją prawą rękę? Kazał oddawać je- 
go zwłokom cześć prawdziwie książęcą; ciało jego było przewiezione w sze- 
ściokonnej karecie do kapucynów, przy ulicy Saint-Honorć, gdzie został po- 
chowany naprzeciw wielkiego ołtarza, obok brata Anioła Joyeuse. Ojciec Bon, 
karmelita bosy, miał mowę pogrzebową w obecności książąt i członków par= 
lamentu. K. W. 
Józef, biskup lwowski, halicki. Nastąpił po sławnym Gedeonie Bałabanie, 
który umarł w początkach r. 4607. Długi był wakans po nim, aż metropolita 
wołoski poświęcił na stolicę Lwowską, bez wiedzy króla polskiego, tego Józefa. 
W imieniu unii rządy we Lwowie jako administrator sprawował Hipacy Pociej. 
Józef ten wysoko się nosił, sam się przezwał arcybiskupem, chciał zostać me- 
tropolitą halickim.  Narzucał się gwałtem, a kiedy nie nie mógł wskórać ze 
swymi, przyjął uniję, sądząc, Ze tem prędzej do celu dojdzie, Czyli nie jest 
to więc który z rodziny Bałabanów, którzy z cerkwią co chcieli wyrabiali, bo 
uwazali ją za swoją własność? Byl Izajasz czy Jonasz Bałaban koadjutorem 
Gedeona jeszcze od r. 1595 i wdzierał się po nim na władyctwo we Lwowie. 
Może to Józef. Ta strona historyi kościoła ruskiego bardzo ciemna i to szczegól-- 
nie nas dziwi, bv z tej epoki powinnoby zostać dużo świadectw historycznych 
i fakta pewne. Juł. B. 
Józef Bonaparte, starszy brat Napoleona I, urodzony w Ajaccio 1768 r. 
i przez swoją rodzinę przeznaczony do zawodu prawniczego, rozpoczął 
studyja prawne w uniwersytecie pizańskim. W roku 4793 udał się wraz ze 
swoimi braćmi do Marsylii, gdzie niebawem zaślubił Maryję Jaliję Clary, 
córkę bogatego negocyjanta tegoż miasta. Za wpływem konwencyjonisty Sa- 
licettego, którego przez niejaki czas był sekretarzem, otrzymał w owej epoce 
posadę komissarza wojennego przy armii włoskiej, a we trzy lata później, 
w r. 1796, został, równie jak brat jego Lucyjan, deputowanym w radzie pię- 
ciuset z departamentu Liamone. Poselstwo do Parmy, a potem do Rzymu, były 
tegoż roku powierzane jego gorliwości. W tem ostatnióm mieście, umiał on 
przemawiać do papieża w sposobie tak godnym, a zarazem tak przekonywają- 
cym, że potrafił tam zjednać wpływowi francuzkiemu przewagę nad wpływem 
innych mocarstw europejskich. Lecz te rezuliaty dyplomatyczne nie podobały 
się kardynałom ojca św., którzy tak dobrze podburzyli narodowego i fanaty- 
cznego dncha pospólstwa rzymskiego przeciw francuzkiemu ambasadorowi, że 
jednego dnia tłumy szaleńców rzuciły się z grożbą na ustach, na pałac amba- 
sady. W'tej krytycznej chwili Józef zachował calą swoją odwagę i przytom= 
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ność umysłu: w towarzystwie generała francuzkiego Duphot'a, wystąpił śmiało 
bez broni w obec agitatorów. Duphot padł ofiarą wściekłości rozjuszonego mo- 
tłochu; co się tyczy Józefa, ten, uniknąwszy niemal cudem grozącego mu nie- 
bezpieczeństwa, tajemnie opuścił Rzym i wrócił do Paryża, Rząd franeuzki 
słusznie oburzył się wiadomością o tém haniebnem pogwałceniu prawa naro— 
dów; honor i godność Franeyi wymagały koniecznie pomszczenia nieszczę- 
snego Duphot'a i papieżowi wypowiedziano wojnę. Wojska francuzkie oczy- 
wiście z łatwością owładnęły jego państwo, a wstyd poddania się obcej sile 
był karą za tę zbrodnię. Józef wróciwszy do rady pięciuset, zajmował się 
wraz z Lucyjanem przygotowaniami do 18 Brumaira. Krzesło w radzie stanu 
było nagrodą jego gorliwości. W początkach konsulatu poruczono mu także 
zawarcie traktatu pokoju oraz handlowego, z pełnomocnymi ministrami Stanów 
Zjednoczonych amerykańskich. Jemu teź poruczano missyje dyplomatyczne 
najświetniejsze i najzaszczytniejsze; gdyż dwa traktaty pokoju, które Francyja 
zawarła w r. 1802, pierwszy z Niemcami, a drugi z Angliją, opatrzone są je- 
go podpisem. Otrzymał z kolei wielki krzyż oficerski Legii honorowej, oraz 
tytuły: członka senatu, książęcia cesarskiego i nakoniec wielkiego elektora ce- 
sarstwa. Pomimo wszystkich wysokich godności jakie piastował, zachował 
on zawsze jednaką prostotę. Napoleon, który naówczas zakładał dwór i kazał 
przestrzegać w swoim cesarskim pałacu najściślejszej etykiety, niechętnie pa- 
trzał na tę jego prostotę; często mu o to czynił wyrzuty, ale napróżno: Józef 
nie chciał nigdy odstąpić od swoich nawyknień. Gdy król neapolitański zdra— 
dził swoje obowiązki i przyrzeczenia wzgledem Francyi, Napoleon postawił 
Józefa na czele wyprawy, mającej ukarać to krzywoprzysięztwo, przydając 
mu za (oxarzyszy marszałków Massenę i Gouvion-Sainl-Cyr'a. Wyprawa ta 
poszła szezęśliwie i hez wielkiego krwi rozlewu, wojsko francuzkie weszło do 
Neapolu d. 5 Stycznia 1806 r. Napoleon swoim cesarskim dekretem oddał 
Józefowi jego zdobycz wojenną, umieszczając go na tronie Obojga Sycylii. 
Lud neapolitański powitał zywemi okazami radości nowego króla, a Józef sta- 
rał się calem sercem usprawiedliwić tę powszechną radość przez swoje ojcow= 
skie rządy. Wybrał on sobie za minisira skarbu radcę sianu Roederera, któ- 
ry naturalizował w tym kraju system administracyi przyjęty we Francyi; ale 
jeśli mieszczaństwo neapolilańskie szczerze przyjmowało tego obcego monar- 
chę, inaczej się rzeczy miały ze szlachią, Która głośno wyrażała swój wstręt 
do Józefa, ganiła wszystkie czyny jego rządu, a szczególnie mocno się skar- 
Żyła na nieopatrzne zaufanie, z jakićm on zdawał na swoich ministrów zacho- 
dy około spraw publicznych. Wstręty i niechęci tej arystokracyi z każdym 
dniem bardziej sie zajątrzały, gdy Napoleon w r. 1808 oddał w ręce swego 
braia berło hiszpańskie. Ta nowa korona kezwątpienia była podwyzszeniem 
jego wielkości; lecz trzeba było, zeby szczęście wojenne utwierdziło ją na je 
go głowie, a do tego trzeba było zwyciężyć i pokonać owych Hiszpanów, tak 
uporczywie zazdrosnych o swoją niepodległość, którzy (ak dlugo opierali się 
męztwu francuzkich żołnierzy. Józef wstępując na (ron hiszpański, był ozy- 
wiony najlepszemi chęciami; ale, musimy to wyznać, nie posiadał ani owej 
niezmiernej działalności, ani owej energii w amhicyi, które w cesarzu łączyły 
się z jego śmiałością i genijuszem; nie mógł on swoją sprawiedliwością i po- 
pularnością pociągnąć ku sobie serc nowych poddanych, a pomoc, jaką 
ich zacięty upor otrzymał od Anglii, bardziej jeszcze utrudniła położenie Józe- 
fa. Po dwakroć musiał on opuszczać swoją stolicę, nakoniec gdy wojna z Ros- 
syją postawiła Napoleona w konieczności odwołania prawie wszystkich swoich 
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wojsk z Hiszpanii; gdy Francuzi, odparci zarazem przez krajowych serylasów 
i przez wojsko Wellingtona, musieli ustąpić przemagającej liczbie nieprzyja- 
cióŁ— Józef, opuściwszy swój tron, wrócił na ziemię francuzką pod koniec 
1813 r. i zamieszkał w majętności swojej Mortefontaine. Napoleon poruczył 
mu generalne namiestnictwo cesarstwa i naczelne dowództwo gwardyi naro- 
dewej paryzkiej; ale głowa byłego króla hiszpańskiego nie była dość silną, dość 
dzielną do sprostania owym strasznym okolicznościom. Mało już ufając szczę- 
ściu swojego brata, poszedł on za przykładem cesarzowej i schronił się do 
Blois, oddając księciu Raguzy dowództwo Paryża. Gdy zniechęcony Napo- 
leon po raz pierwszy abdykował, Józef udał się do Szwajcaryi, gdzie nabył 
majętność Prangin, w Watlandyi, w której przemieszkiwał do dnia 20 Marca. 
Skoro tylko Napoleon wrócił do Paryza, Józef pośpieszył także z nim się połą- 
czyć i wtenczas Napoleon uczynił go księciem francuzkim, oraz mianował go 
parem Francyi i konnelabłem cesarstwa. Po klęsce pod Waterloo, Józef to 
warzyszył swemu bratu aż do Rochefort, gdzie obydwaj zamierzali na dwóch 
osobnych okrętach odpłynąć do Slanów Zjednoczonych. Na wyspie Aix, gdzie 
po raz ostatni widział się z Napoleonem, ofiarował mu statek wynajęty na jego 
rachunek; i dopiero gdy generał Bertrand pokilkakrolnie upewnił go, ze zamia- 
rem cesarza było powierzyć się prawości i honorowi narodu angielskiego, zde- 
cydował się odpłynąć do Ameryki. W miesiącu Wrześniu przybył do Nowe- 
go Yorku z licznym orszakiem i natychmiast kupił majętność w pobliżu Tren- 
tona w New-Jersey. Posiadając jeszcze majątek przynoszący przeszło 
500,000 fr. dochodu, Józef Bonaparte mieszkał później, pod imieniem hrabiego 
Survilliers, w majętności Point-Breeze, niedalcko Bordentownu, nad brzega— 
mi Delawary, w stanie New-Jersey, poprzednio zajmowanej przez generała 
Moreau. "Tam zajmował się nadewszystko rolnictwem i umiejętnościami i stał 
się czynnym i gorliwym dobroczyńcą wszystkich okolicznych krajowców. 
W adresie z dnia 18 Września 1830 r., przesłanym z Nowego Yorku do fran- 
cuzkiej izby deputowanych. zaprotestował przeciw wyniesieniu na tron księcia 
z domu Bowrbońskiego, na rzecz swego synowca księcia Reichsztadzkiego, któ- 
rego w roku 1815, po abdykacyi Napoleona, izba reprezentantów uroczyście 
uznała prawa, pod imieniem Napoleona IL. Pod koniec 1832 r. hrabia Survil- 
liers opuściwszy Amerykę, przybył do Londynu i przez niejaki czas mieszkał 
podówczas w Anglii. W Maju 1841 r. udał się do Genui, gdzie widział się 
ze swymi dwoma braćmi Ludwikiem i Hieronimem; później zaś udał się da 
Florencyi, gdzie juz ciągle mieszkał az do śmierci, przypadłej w roku 1844. 
Miał on dwie córki: z tych starsza Zenaida, urodzona w Paryżu 1802 roku, 
zmarła w Neapolu w Sierpniu 1854 r., zaślubiła swego stryjecznego brala 
księcia Canino, starszego syna Lucyjana Bonaparlego; młodsza zaś, Szarlota, 
zmarła w r. 1839, zaślubiła Napoleona Ludwika, starszego syna Ludwika Bo- 
napartego, zmarłego w r. 1831. Królowi Józefowi przypisywane romans, p. t.: 
Moyna (Paryż, 1799; nowa edycyja, 1814). Zródła: Ducasse, Mémoires et 
Correspondance publique et militaire du Roi Joseph (10 vol; Paryż, 1853— 
1854). 

Józef alho Józef immanuel, król portugalski, syn Jana V, po którym na- 
stąpił w r. 1750, urodził się w r. 1718. Książe niedołęzny, sceptyk i rozko- 
sznik, miał tylko tę zasłagę, że wybrał zdolnego ministra, któremu powierzył 
całą władzę, Sehastyjana Caronalho, późniejszego margrabiego Pomhbala. Głó- 
wniejsze zdarzenia zaszłe podczas jego panowania, są: (rzęsienie ziemi, które 
pochłonęło dwie irzecie części Lizbony; spisek z r. 4758 na zycie królewskie, 
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który pomszczony został we krwi całej rodziny Tavora; wypędzenie jezuitów, 
a następnie konfiskata ich majątków; edykt znoszący wszelką różnicę między 
dawnemi a świeżemi chrześcijanami; nakoniec wojna z Piszpaniją w r. 1764. 
Józef umarł d. 24 Lutego 1777 roku. Byton miłośnikiem nauk i umiejętności 
i przyczyniał się do ich postępu. Przy pomocy swego wielkiego ministra do- 
konał on odrodzenia umysłowego Portugalii. 

Józef Flawijusz, Żydowin, historyk, urodził się r. 37 po Chr. w Jeru- 
zalem, ze stanu kapłańskiego; n należał do sekty faryzeuszów i przez niejaki 
czas był namiestnikiem Galilei. Później, jako wódz izraelski, wytrzymał 
w twierdzy Jotapata siedmiotygodniowe oblężenie przez Wespazyjana i Tytu- 
sa. Gdy warownia zdradą poddana została, Józef schronił się do jaskini, ale 
został odkryty i wydany w ręce wodza rzymskiego. Ten chciał go odesłać do 
Nerona; ale Józef, jak powiadają, potrafił przepowiednią, że Wespazyjan zo- 
stanie cesarzem, zyskać jego łaskę i wolność. Po zdobyciu Jeruzalem udał 
się on z Tytusem do Rzymu. Tu napisał: Hisforyję wojny %ydowskiej, w sie- 
dmiu księgach, po hebrejsku, a potem po grecku; dzieło wielkiej wagi dla dzie- 
jów owoczesnych; później zaś: Starożytności 4ydowskich ksiąg XX, tóma- 
czone na język polski przez Jana Lippomana, b. chor. powiatu czchryń., oby- 
watela gubernii kijowskiej (tomów 3; Warszawa, 1829), obejmujące historyję 
Izraelitów od najdawniejszych czasów do końca panowania Nerona; nareszcie 
dwie księgi: Starożytności ludu %ydowskiego, przeciw Appijonowi, grammaty- 
kowi alexandryjskiemu, przeciwnikowi Izraelitów. Najlepszą edycyję dzieł 
Józefa Zydowina, wraz z autobijografiją jego, wydał Havercamp (Amsterdam, 
1726; tomów 2), a później Oberthiir (Lipsk, 1782; tomów 3) i Richter (Lipsk, 
1825—2327; tomów 6). Umarł Józef r. 93 po nar. Chr. TL. R. 

Józef, syn Izaaka Lewi, z Litwy, napisał: 1) Gibat hamoreh (Wyżyna 
przewodnika), uwagi nad dziełem religijno-flozoficznóm Majmonidesa: Morek 
Nebuchim, t. j. Przewodnik obłąkanych (Praga Czeska; 1611, in 4-to). Do 
tych uwag dodane są korrekcyje Lipmana Heller. 2) Kefonet Passym (Różno- 
barwna suknia), objaśnienie zasad wspomnionego dzieła Majmonidesa (Praga 


Czeska, 1614, in 4-to). F. Str. 
Józef z Przemyśla, napisal: Kefonet Passym (Różnobarwna suknia), dzie- 
ło homiletycznej treści (Praga Czeska, 1691 r.). F. Str. 


Józef, syn Jakóba z Pińczowa, wnuk sławnego Jakóba Polaka, znakomi- 
ty Izraelita, żył w drugiej połowie XVII i pierwszej XVII wicka. Oze- 
niwszy się w Wilnie, rozszerzał tam nauki, następnie był rabinem w dwóch 
miastach krajowych. W r. 1702 wydalił się dla owoczesnych rozruchów do 
Hamburga; w r. 1706 powrócił ztamtąd do swego kraju, ale w r. 47£0 po- 
wtórnie zmuszony wydalić się, osiadł w Berlinie gdzie 4716 r. p. t: Rosz Jo- 
sef (Głowa Józefa), wydał studyja talmudyczne. F. Str. 

Józef z Krzemieńca, syn Mojzesza, napisał: 1) komentarz do dzieła 
Szaare Dura, wydanego przez rabi Izaaka z Düren (Praga Czeska, 4609 r., 
in 4-to); 2) uwagi nad starym komentarzem Pisma S$-go, Raszży zwanym, p. t. 
Byure Raszy (Praga Czeska, 1615, in 4-to). F. Str. 

Józefa świętego Siostry. Kościół liczy pod imieniem i orędowniectwem 
Oblubieńca N. P. Maryi, ojca-opiekuna Jezusa Chrystusa, szereg kongrega- 
cyj, mających na celu wychowanie i naukę dziewcząt i opatrywanie chorych. 
Przedniejsze z nich są: 1. Maryja Delpech de P Elang założyła r. 1638 w Bor- 
deaux, bractwo niewiast pobożnych, do wychowywania sierot. Arcybiskup miej- 
scowy przepisał dla niego ustawę, a w następującym roku rząd je zatwierdził. 
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W r. 1641 bractwo założyło w Paryżu dom sierot, pod nazwą: „ Opatrzności” 
(la Providence), a pod szczególnym nadzorem proboszcza ś. Sulpicyjusza, hoj- 
nie uposazone. Przyjmowano tu sieroty poczciwych rodziców, które ukoń- 
czywSzy wychowanie, mogły wychodzić za mąż, lub wstępować do klasztoru. 
Z czasem le siostry $: Józefa pozakładały liczne domy we Francyi, % których 
każdy wszakże miał swoją własną ustawę. 2. Siostry $. Józefa du Puy, wie- 
łe mają podobieństwa do siostr ś. Wincentego a Paulo, czyli Siostr Miłosier- 
dzia, Ksiądz Médaille, jezuita, będąc spowiednikiem wielu pań, nakłonił je 
aby zajmowały się uczeniem dzioweząt i opatrywaniem chorych.  Sprowadził 
je do miasta Puy, którego biskup umieścił je r. 1650 przy szpitalu sierot, prze- 
pisał dla nich ustawę i ubiór i oddał je pod opiekę s. Józefa. Rząd zatwier- 
dził tę kongregacyję r. 1666. Zajmowała się ona dozorem szpitali i domów 
przytułku, szkołami, nawiedzaniem chorych, bezplatném rozdawaniem lekarstw. 
Rozszerzy ły się te siostry głównie w Auvergne, Vivarais i Delfinacie. 3. Sio- 
stry ï. Józefa, założone r. 1819 przez wielebną matkę Javouhcy, z Cluny. 
Stowarzyszenie to miało na celu opatrywanie chorych i nauczanie młodzieży. 
Bohaterska jego założycielka zaprowadziła grono poboznych dziewie do górnej 
Gwinei, pod skwarną strefę. Mieszkańcom zdawało się, že przybyły bóstwa 
dobroczynne. Glówne ich domy i nowicyjaty zawsze są w Cluny; mają one 
25 swoich zakładów we KFrancyi i Sabaudyi. Wszelako najrozleglejszóm po- 
lem ich prac jest zachodnia i południowa Afryka, Indyje, północna i południo- 
wa Ameryka. Koneregacyja liczy 500 osób do jej składu należących. 4. Sio- 
stry $ Józefa w Lyon, założone przez księdza Chatillon, wikaryjusza gene- 
ralnego dyjecezyi. Mają one za cel nauczanie i poprawę moralną kobiet uwię- 
zionych. W r. 1821 zbudowały na brzegach Saony okazały dom, nazwany 
Pustelnia $. Magdaleny w Montanban. Oprócz naczelnego zakładu w Lyonie, 
posiadaja one rezydencyje w różnych miastach francuzkich. Jest ich ogółem 
około 300. Z nich 14 znajduje sic przy głównem więzieniu w Montpellier. 
W r. 1824 zawiązała się w Lyonie kongregacyja męzka Braciszków P. Maryi, 
mająca tenże sam cel co Siostry ś. Józefa i podlega takiejźe regule. 5. Siostry 
s. Józefa, założone przez panią Vialar, z Albi, do uczenia młodzieży i opatry- 
wania chorych. Po dwóch latach istnienia, r. 1835 śmiałe (e niewiasty powo- 
łane zoslały do Algieru, w czasie wybuchłej cholery i dotąd pospołu z siostra- 
mi ś. Wincentego a Paulo niosą tam pomoc cierpiącym, z zupełnóm poświęce- 
niem się. L. R. 
Józefa, Maryja Józefa, żona Augusta III, królowa polska. Córka Józefa I, 
cesarza niemieckiego, z dynastyi Habsburgów, pierworodna z Wilhelminy 
Amelii, córki Jama Fryderyka, księcia hannowerskiego, urodziła się 8 Grudnia 
1699 r. Druga jej siostra Maryja Amelia, o dwa lata młodsza. Brat Leopold Jó- 
zef żył ledwie dziewięć miesięcy. Maryja Józefa poszla za maż za Fryde- 
ryka Augusta, królewicza polskiego, następcy po Auguście II ua tron clektorski 
saski. Królewicz odbywał w r. 1712, mając lat 16, podróż po Europie i już 
w tenczas postanowił przejść na wiarę katolicką, bo wychowywany był przez 
matkę w protestanckiej. Wpływał na to ojciec, bo chciał zaprowadzić- dzie- 
dzictwo tronu w Polsce ku czemu jedynak syn musiał koniecznie zostać katolikiem. 
Miał także chęć ożenić go w domu austryjackim, co stać się nie mogło, gdyby 
królewicz wytrwał w prótestantyzmie. Jednakże nawrócenie się syna, a raczej 
przyznanie się jego do wiary katolickiej, ojciec na późniejsze czasy odłożył. 
Dopiero doszedłszy pełnoletności królewicz w r. 1747 r. przyznał się do wiary. 
Było to w Wiedniu. Przyjechał tam królewicz 6 Października i nie zaraz powl- 
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tał cesarstwo z powodu febry tercyjanny, na którą chorował. Chcąc się oglo- 
sić katolikiem, cesarza najprzód o zdanie pytał się, a gdy cum summo applau- 
su, z wielką radością cesarz mu pochwalił zamiar, zaprosił do siebie ks. nun- 
cyjusza Spinolę, aby publicznie w jego mieszkaniu mszę odprawił 14 Paz 
dziernika nuncyjusz wiał mszę św. u królewicza, w obec katolików i dyssyden- 
tów. Po mszy oświadczył królewicz, że odtąd jako katolik od lat pięciu, jawnie 
wyznaje wiarę i obecnym dyssydentom dostąpienia takiegoz szczęścia życzył 
(Bibl. warsz., 1853, UI, 283). Łatwiej poszły uklady o arcyksiężniczkę. 
Slub odbył się w Wiedniu 20 Sierpnia 1719 r. przez zastępstwo, osobiście 
zaś w Dreznie 2 Września (Tablice Iubnera); królewicz od swojej żony 
o trzy łata i dwa miesiące był starszy. Warszawie pokazał się z żoną bardzo 
późno, bo pod koniec r. 17245, to jest w sześć lat po ślubie. Król na ich przy- 
jazd kazał pokoje w zamku naprawiać. Poprawiano wszystkie nawet te, w któ- 
rych stał podskarbi Przebendowski i pani Bielińska, marszałkowa w kor. matka 
ulubienicy królewskiej. Aksamitem i galonćm złotym obijano pokoje. 43-go 
Grudnia w Niedzielę, przybyło do Warszawy sześć wozów m orszaku króle- 
wicza, jego samego spodziewano się na Trzy Króle, po 49 koni na niego cze- 
kało po stacyjach pocztowych. Ale przyjechał nad spodziw prędko 20 Gru- 
dnia i stanął w pałacu królewskim; panowie zbiegli się zaraz iwitali tak wiel- 
kiego księcia i gościa. Wesole zycie, jakie prowadził zwykle August II, 
stało się weselszćm. Reduty i komedyje co dzień bywały, raz na zamku, drugi 
raz w pałacu królewskim. Teatr król wyrzucił dla redut, ale go znów posta- 
wil i najął Marywil aż na lat dziesięć za 10,000 dukatów. Królewicz pobożny 
jutrzni słuchał w pałaen, albo przez ogród chodził do Bonifratrów i tam 
mszy, klęcząc słuchał. Świąt Bożego Narodzenia winszowali królowi i króle- 
wiczowi senatorowie i ministrowie na pałacu, potćm się król przeniósł sam do 
zamku i 27 Grudnia pierwszą wyprawił komedyję na cześć królewicza. Ma- 
ryja Józefa później nadjechała. W karnawał obadwaj, ojciec i syn, przenieśli 
się do zamku, w którym przez trzy ostatnie dni zapust odprawiały się reduty. 
Było pięć band z maskami ostatniego dnia. Siedział królewicz w Warszawie 
tą razą ośm miesięcy. W lecie przywiózł mu w podarunku z Rzymu ks. 
Miaskowski od papieża miecz i przytbicę. Ceremonija wręczenia królewiczo- 
wi tych darów, odbyła się u św. Jaua w Warszawie 1726 r. Po obrzędzie 
królewicz częstował panów na zamka, a król prywatnie w dragim pokojn jadł 
obiad z damami swojego dworu. 28 Sierpnia a królewicz do Drezna, 
a król później cokolwiek na sejm do Grodna (z Gazet pisanych i Bibl. warsz., 
1855, I 272). W r. 1738 nastało bezkrólewie. Nowy elektor saski nie miał 
wcale ambicyi, ale miala ją za męża M. Józefa; chciało sie jej koniecznie być 
królową, jak królewiczową była. Osoba pobożna, mitosierna, świętobliwa, za~ 
jęta tylko Bogiem i domem, raz w życiu pokazała ambicyję. August znalazł 
w niej żonę spokojną, zacną, charakteru łagodnego. Oboje tedy do siebie har- 
dzo przypadali. Maryja Józefa nakłoniła męża, żeby stanął w liczbie kandy= 
datów do tronu polskiego. Dał w siebie wszystko wmówić elektor. Austryja 
miała w tém swoje wlasne widoki, że podsycała te zamiary. Karol VI, cesarz 
stryj Maryi Józefy, miał jedne córkę, ostatnim był męzkim potomkiem swojego 
domu i pragnął jej los i koronę zabezpieczyć. Starszego brata córkami byty: Ma- 
ryja Józefa, królewiczowa polska, i Maryja Amelija, elektorowa bawarska. Bał 
się Karol VE, żeby cesarzówny, reprezentantki starszej linii, nie zgłosiły się 
o dziedzictwo. Tak wolał je cudzym kosztem skwitować. Dla tego 
Maryi Józefie pragnął zapewnić tron polski. Pod naciskiem mocarstw przez 
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słabe stronnictwo obrany królem August OT, ukoronował się w Krakowie 
razem z Maryją Józefą 17 Stycznia 1734 r. Na sejmie pacyfikacyjnym w ro- 
ku 1736 oznaczono królowej oprawę taką, jaką miała Eleonora Korybutowa 
i Maryja Kazimiera Sobieska, t.j. 100,000 wiana i drugie 10,000 przy wian- 
ku intraty rocznej i dobra w Koronie i w Litwie, dwa pierwsze z główniejm 
szych wakujących starostw, na których oprawa rozciągnąćhy się mogła. Dobra 
te uwalniano od postoju eudzoziemskiego żołnierza. Patronat w nich, do kró— 
1owej należał. Urzędników w nich swoich stanowić mogła, aby dobrze osia— 
dłych i szlachtę. Kwarta do Rawy, donatywa do skarbu litewskiego iść z dóbr 
tych miały, swoim zwyczajem. Dar ślubny (Lonum nupliale) królowa 
miała co rok brać po 2,000 grzywien z žup bocheńskich i wielickich. Zawa- 
rowano też, że królowa tych dzierżaw zażywać ma sama własnćm prawóm, 
póki królową hędzie i spadek po niej nie przechodzi na dzieci ( Vol. leg., VI, 
653—654). Odtąd juz częściej Warszawa w murach swoich widziała Maryję 
Józefę. Regularnie zjezdzała z mężem, córkami lub synami na sejmy. Otacza- 
ła ją zawsze liczna rodzina. Było żyjących siedm królewien i siedmiu króle— 
wiezów. Ta liczna rodzina była powodem do upadku Sułkowskiemu, mini- 
strowi, który posiadał nieograniczone zaufanie obojga królestwa i dla tego lat 
kilka Saxoniją rządził Sułkowski podobno radził królowi, zeby się chwycił 
wzorem ojca przelotnych miłostek, dowodząc, že liczna rodzina potrzebuje 
wielkich pieniędzy i jest ciężarem dla kraja. Drugi raz obrazona duma Maryi 
Józefy bezpośrednio w sprawy państwa uderzyła: miejsce Sułkowskiego zastą= 
pił wyslużony Brühl, najlepszy dla obojga państwa minister. Każdy pobyt 
Maryi Józefy w Warszawie był pamiętny dla stolicy polskiej.  Nietylko dla 
tego, ze dwór był, powiększało się w niej zycie, ale i dla tego, že królowa sa— 
ma wiele ruchu tworzyła. Po kościołach zwykłe nahozeństwa i odpusty odby— 
wały się teraz z wystawną, wielką okazałością... Królowa nie darowała je— 
dnego nabożeństwa, jednego odpustu i ciągle jeździła po kościołach, modliła się 
po dniach całych. Towarzyszyły jej córki i panie senatorskie. Biskupi wtedy 
zabiegając o laski dworu, zjeźdzali się do stolicy i sami celebrowali. Królewny 
uprzedzały na dni kilka przyjazd rodziców. Tak przybyły 15 Września 1738 
roku dwie, Maryjanna i Józefa z Drezna, a królestwo przyjechali 27 Września. 
Siedzieli kilka miesięcy. Imieniny królowej wiedy w Warszawie obchodzono 
9 Grudnia, Wielka przyjaciotka jezuitów królowa już od3go obchodziła uśw. Ja- 
na dzień patryjarchy zakonu, św. Franciszka Ksawerego, przez całą oktawę, 
teraz okiawę swoich imienin, rano i po południu modliła się tu z córkami u św. 
Jana. Drugi raz imieniny królowej obchodzono na św. Józef w Marcu. Cza- 
sami król wyjeżdźal z żoną na łowy o 4 mile za Wisłę pod Nowydwór i Su- 
chocin, to pod Bielany albo Marymont, ale to było rzadkozkról strzelać lubił akró- 
lowa kościoły i klasztory kobiece, które co tydzień odwiedzała. Hrabina Col- 
lowrath była najwyższą ochmistrzynią dworu. W swoich pokojach urządzała 
za wiedzą królowej loteryję na 120 fantów, po 3 dukaty bilet, na szpital pod- 
rzutków, który wienczas zakładał wstolicy ks. Baudouin (Kurjer polski, 1738, 
N. 105). Zatego pobytu królewskiego w Warszawie, takze wspaniałą doroczną 
uroczystość koronacyi krakowskiej obchodzono. Królestwo bywało wtenczas 
w kościele św. Jana, celebrował prymas; były wszystkie zakony i cechy stały 
przed kościołem. Na pokojach winszowali królestwu senatorowie, kończył 
uroczystość obiad wystawny na zamku. Związany z dworem petershurgskim, 
król obchodził galą imieniny Anny Iwanówny, komedyją z fajerwerkiem nad 
wisłą. Załobnego nabożeństwa w dzień śmierci ojca, także król nigdy nie 
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pominął. Czasami wieści przychodziły rodzinne, smutne, jak np. o chorobie 
królowej neapolitańskiej, córki królestwa: wtedy różne nabażeńsiwa, na których 
bywał król i królowa, a Te Deum spiewano na wiadomości lepsze o zdrowiu. 
Po świętach Wielkanocnych wyjechali'w r. 1739 6 Kwietnia. królestwo do 
Saxonii. Wolala Maryja Józefa siedzieć w Warszawie, jak w Dreznie, bo 
w Polsce żyła na świecie katolickim. Ale po polsku nie nie nauczyła się, cho- 
ciaz słuchała kazań polskich księży Dochtorowicza i Koryckiego, jeznitów, ka- 
znodziejów nadwornych. Za następnego pobytu w Warszawie r. 1740 królo- 
wa powiła córkę Kunegundę, osiatnią m dzieci, wieczorem zaraz legoż dnia 
ochrzcił królewnę prymas z biskupami łuckim i chełmskim. Król wyje- 
chał w kilka dni do Saxonii, bo został namiesinikiem cesarstwa po smierci 
Karola VI. Królowa z córkami została na zimę. Był ślub wtedy Potockiego 
wojwodzica smoleń., z Czapską; królowa pannie młodej koronę wkładała na gło- 
wę. Kiedy wydobrzała odbył się wywód jej u św Jana i uroczyste chrzciny no— 
wonarodzonej królewny (2t Grudnia). Wojewoda sandomierski imieniem 
księcia ÆEltruryi, hrabina Collowrath imieniem  ksiczny modeńskiej trzy- 
mali do chrztu królewnę, którą chrzcił prymas i celebrował sumę. Karabinierowie 
we dwa szeregi ustawili się przez cały kościół św. Jana. Wieczorem była gala 
a dworu, a wojewoda sandomierski illuminował swój pałac i spalił fajerwerk. 
Po nowym roku 10 Stycznia, królowa odjechała do Saxonii. Trzeci raz król 
+z źoną odwiedził Warszawę w r. 1744: przyjechali oboje 2 Czerwca na samo 
Boze Ciało, które trzeciego dnia nasiąpiło. Całą okławę tego święta królowa 
bywała u Reformatów. 7% mężem spotykała w Niedzielę processyję od św. 
Krzyza wbramie pałacowej. Tą razą co Wtorek i co Czwarlek bywały u kró- 
lowej tak zwane assamhle, t.j. wieczorne zebrania, w Poniedziałek u Briihla, 
we Środę u hrabiny de Collawrath, najwyższej ochmisirzyni dworu. Assamble 
te regularnie szły obok zakonnego prawie nabożeństwa, bo królowa z kościoła 
do kościoła tylko jeździła, rano i po południu i wieczorem.  Bywała na poświę- 
ceniach biskupów, słuchała kazań włoskich referendarza Załuskiego, który opo- 
wiadania swoje o zyciuśw. Józ. umiał połączyć zprzygodami orla polskiego i ze 
szczęśliwćm rozwiązaniem królowej neapol. Obłoczyła na Sakramentkę królo- 
wa Anna Radziwiłównę, woje. nowogrodzką (23 Sierpnia), to jest wkładała jej 
koronę na głowę zsamych brylantów i wprowadzała do furty,a po nabożeństwie 
prowadziła do chóru i tam sama według ceremonijału błogosławiła habil, który 
kardynał Lipski poświęcał. Na ścięcie św. Jana z rozkazu królestwa odbyło 
się 40-godzinne nabożeństwo, na nproszenie łaski Boga przeciw wylewomi gło- 
dowi, a właśnie co Wisła wyszła z brzegów i niezmierne zrządziła straty. 
W te dni królowa z córkami prawie nie wychodziła zkollegijaty. D.19 Września 
wyjechali królestwo na sejm do Grodna. Świetne przyjęcie mieli w Białym 
stoku u heimana Branickiego. Bywały i w czasie sejmu assamble u króla dwa 
razy w tydzień, we Wtorek i Czwartek. Maryja Józefa |pobożna zawsze i tam 
jeździła po kościołach. Dłużej nieco bawiła w Grodnie jak myślała, bo siar- 
sza królewna nieco zasłabła. Dopiero więc 26 Listopada król z żoną z Grodna 
powrócił do Warszawy; 11 Stycznia 1745 na Kraków odjechali do Drezna, po 
mszy w kaplicy pałacowej. Poprzednio brała u św. Jana błogosławieństwo na 
drogę od biskupa poznańskiego. Czwarty raz przyjechali królestwo ido War- 
szawy przez Wrocław 16 Września 1746 r. Wprowadzano wtenczas obraz 
N. M. P. Częstochowskiej do nowo-wybudowanej kaplicy u Paulinów. Biskup 
łucki wziął od przytomnej nabożeństwu królowej i jej córek pierścienie, zeby je 
ghcierać o tło obrazu; Maryja Józefa zawiesiła pierwsze wotum na obrazie 
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st. j. pierścień dyjamentowy w dwa serca. /W czasie sejmu, co dzień śpiewano 
u Kanoniczek supplikacyje przy wystawieniu Najsw. Sakramentu, na intencyję 
„ pomyślności narad; królowa bywała u Kanoniczek, odwiedzała ksienię i pokoje 
„panien, które się wszysikie zjechały. Kaplica pałacowa zaczynała się również 
pod te czasy nahożeństwami swojemi wsławiać, na co królowa wiele wpływała. 
10 Grudnia król z żona i z dwiema królewnami zapisali się własną reką do 
bractwa Niepokalanego Poczęcia N. Panny, założonego u jezuitów litewskich za 
Władysława IV, 12-go wyjechał do Drezna pocztą, a panowie odprowadzali go 
do Nadarzyna. Piąty raz przyjechali królestwo do Warszawy 31 Maja 4748. 
Drugi raz znajdowali się wtedy na obchodzie Bożego Ciała. Assamble u dworu 
bywały trzy razy, w Niedzielę, Wtorek i Czwartek. Pobyt był tą razą długi, 
bo przeciągnął się aż do Łulego, przeszło ośm miesięcy. Król miewał u dwo- 
ru komedyję i opery. Jezuita Dochiorowicz ofiarował wiedy królowej kazania, 
jakie miewał za sejmu grodzieńskiego. 3 Lutego 1749 wyjechali królestwo. 
W Maju 1750 r. szósty przyjazd. W czasie sejmu odbyło się u Bernardynów 
pierwsze nabożeństwo hłogosławionego Kadysława z Gielniowa, wobec króło- 
wej (3 Sierpnia). Trudno wreszcie zliczyć te wszystkie dowody pobożności 
królowej. Każdy kościół warszawski ma po niej pamiątkę, jeżeli nie w darach, 
to we swoich wspomnieniach. Pobożniejszej królowej pewno świat polski 
nie widział. Pobożność la trąciła nietolerancyją. Ksiądz Grzegorzewski, officy= 
jał warszawski pozwolił odbyć publicznie pogrzeb dyssydenta w stolicy; była 
to nowość nie widziana w Warszawie od niepamiętnych czasów. Królowe te 
niezmiernie zgorszyło i póty u biskupa poznańskiego zabiegała, póty prosiła, 
az biskup Grzegorzewskiego usunął (r. £750)i oficyjalstwo oddał Antoniemu 
Ostrowskiemn. W Koronie królowa dostała naswoje utrzymanie starostwo 
spiskie po śmierci Teodora Lubomirskiego, wojewody krakowskiego. Przywilej 
na to był królewski z d. 2 Czerwca 4746 (Sygillaty ks. 26). Musiała to mieć 
jako dar ślubny, ho dochody starostwaliczono wówczas tylko na 2,000 grzywien. 
Dwór jej polski składali marszałkowie i kanclerze. Przez całe panowanie 
Augusta II, lat 30 kilka Polska nie miała królowej, bo żona pierwszego Sasa 
Krystyna Kberhardyna, jako zacięcia ewangeliczka koronowana nie hyła 
i w Polsce nogą nie postała. Dwór wice Maryi Józefy był nowościa, do której 
spragnęli się panowie i panie. August II to widział, dla tego synowej jeszcze 
dwór polski tworzył jako przyszłej królowej. Marszałkami jej byli: = Piotr Du 
nin, który jeszcze za życia Augusta I był jej marszałkiem, z Niemka ' żonaty, 
był miłym królowi i królewiczostwn. W Październiku 4732 r. mianowany kaszte- 
lanem radomskim, w Styczniu r. 1734, zaraz po koronacyi został marszałkiem 
dworu królowej i umarł 7 Grudnia 1736 r. w Krakowie. Miejsce jego zastąpił 
Karol Odrowąż Siedlnicki, Szlązak, polskiego może pochodzenia, ale sam Nie- 
miec spolszczony, najprzódpodkoniuszzy kor., starosta mielnicki, potóm od Lipca 
1736 r. podskarbi koronny. Ten urząd posiadając został marszałkiem. królowa 
go wyniosła na województwo podlaskie w r. 1738, a później na podskarbstwo 
w. kor. w r. 1744. pomimo wielu innych spółzawodników. Musiała więc 
Maryja Józefa radzić sobie z królem i z Briihlem, a kiedy chciała, postawiła na 
swojem, tylko rzadko się mięszała do spraw politycznych, osobiste tylko popie— 
rała. Po dwóch Niemcach prawie nastąpił Polak. : Marszałkiem został, Antoni 
Michał Potocki, pan na Siemiatyczach, w. bełzki, wr. 1746. Dostał razem 
order. laskę i znaczną pensyję, co w panach wielką wzbudziło zazdrość. 
Potocki wytrwał na marszałkowstwie Ho Śmierci królowej. Kanelerzów dwóch 
tylko miała i obudwu duchownych, podług zwyczaju polskiego: Franciszek Ko- 
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bielski, suffragan kujawski, biskup antynopolitański, zasłużony królestwu, ha 
obecny koronnaeyi w r. 1734. Zaraz tey wówczas został kanclerzem w Styczniu 
1734 r. W czasie kanclerstwa wyniesiony w r. 1736 na biskupstwo knmie= 
nieckie, a w r. 1739 na tuckie. Umarł r. 1755. Antoni Wołłowicz, siostrze— 
niec Kobielskiego, razem po śmierci wuja wziął i biskupstwo łuckie i kancler- 
stwo u królowej w r. 1755. O innych urzędnikach polskich dworu Maryi Jó- 
nie słychać. Nie zawsze mogła sobie królowa poradzić z upartym marszał- 
kiem w. kor. Franc. Bielińskim. Surowy ten minister rad był skazywać na 
śmierć. Ale królowa, która znieść krwi nie mogła, psuła mu często szyki, bo 
winnych i skazanych wypraszała od śmierci. Dla tego marszałek zwykle się 
spieszył z wykonywaniem swoich wyroków. Królowa nie przyjechała do Pol- 
ski razem z królem wtenczas, kiedy skutkiem wybuchłej wojny siedmioletniej, 
Fryderyk pruski najechał Saxoniję. August III miał się gdzie schronić przed 
najazdem do Polski, Maryja Józefa została się w Dreznie, bo była chorą, ale 
więcej cierpiała nad tem, co widziała, czego się dotykała.  Zdręczona boleścią, 
umarła w Dreznie 17 Listopada £757 r.  Zyła lat blisko 58, królową była od 
elekcyi licząc lat 24. Jul. B. 
Józefek (Hyssopus officinalis Lin.), mała krzewinka, już w Piśmie Świę- 
tém wspominana; u naszych starych pisarzy izopem lub hyzopen jest zwaną, kie- 
dy znów lud, aszczególniej w całćm Krakowskićm, józefkiem ją mianuje. „Po 
kropisz mię Panie hyzopem, a będę oczyszczony! omyjesz mię, a będę nad śnieg 
wybielony” woła święty krół Dawid w swych niczem niezrównanych | lmah 
(w 50-tym). Syn zaś jego Salomon, król izraelski, jeden z najmędrszych ludzi 
swego wieku, zgłębiwszy moralne życia naszego stosunki, rozprawiał jeszcze 
w swych pismach o drzewach od cedru na Libanie rosnącego, do maleńkiego 
ziela izopu, które na murach Jerozolimy rosło; nauczał o bydłetach i ptakach, 
o płazach i rybach (IM, Reg., IV, 33). Z Pisma Świetego zatóm dowiaduje 
my się, ze starożytni Izraelici nżywali przy oczyszczeniach rózg józefkowych, 
zamiast kropidła. Czyby zaś Grecy pod nazwą yssopos tę a nie inną roślinę 
(moze Micromeria juliana) rozumieli, dotąd jest jeszcze rzeczą nie wyjaśnio- 
ną. Józefek rośnie dziko po pagórkach, skałach wapiennych lub po starych 
murach w Europie południowej, Azyi Mniejszej i środkowej, a u nas wszędzie 
po ogrodach utrzymywany; kwitnie od Czerwca do Sierpnia. W poblizu Kra- 
kowa, przy wsi Tyńcu nad Wisłą, jest jedno wzgórze dosyć wysokie, w poło- 
wie od południa całkiem zdziczałym józefkiem porosłe. 7 przyczyny korony 
wargowatej i czterech nierównej długości pręcików, należy on do rodziny ro- 
slin tak zwanych wargowatych (Labiatae), u Linneusza zaś do gromady dwu- 
silnej, czyli 14-tej, rzędu 1-go. Odznacza się łodyżkami zdrzewiałemi, do 
4!/, stopy dorastającemi, w podstawie gałęzistemi, a w wierzchołku zielnemi, 
o liściach równowązko-lancetowatych, a kwiatach szafirowych, niekiedy różo- 
wych lub białych, niżej jak od połowy wysokości gałązek az do ich wierzchoł- 
ka w liczne okrężki jednostronne poukładanych. Cała roślina w kwiecie jako 
ziele izopowe luh jóżefkowe (Herba hyssopi) mocno i właściwie pachnące, 
smaku gorzkawo-aromatycznego, zawierające olejek lolny, nieco tłustego oleju, 
garbnik i właściwy alkaloid, użzywanem bywało podobnie jak i inne tej rodziny, 
zwłaszcza też zachwalano go w śluzotokach płucnych, w zaduszeniach lub 
w celu wzmocnienia żołądka i kiszek. W medycynie zaś ludowej józefek tak 
jak boże drzewko, melissa, mięta, lub szałwia niepoślednią gra rolę. F. Be. 
Józefina (Maryja Józefa Róża Tascher de la Pagerie), cesarzowa Francu- 
mów, pierwsza żona Napoleona I, urodziła się d. 24 Czerwca 1763 r., w Mar- 
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tyniee, gdzie jej ojciec sprawował urząd kapitana portu. Rodzina jej pocho— 
dziła z okolic miasta Blois; jej matka, która nie chciała brać żadnego udziału 
w jej niespodziewanóm wyniesieniu, umarła dopiero w r. 1807. Józefina de la 
Pagerie, chociaz odebrała tylko bardzo niedostateczne wychowanie, zwyczajne 
w osadach zamorskich, wcześnie zajaśniała wdziękami dowcipu, równie jak za— 
letami serca. Przybyła do Francyi w piętnastym roku zycia i zaślubiła 13 Gru- 
dnia 1779 r. wicehrabiego Alexandra de Beauharnais, majora pułku piechoty. 
Owocami tego związku, zkądinąd nie bardzo szczęśliwego, byli: Eugenijusz, 
mianowany później księciem, a w ostatku księciem Leuchtenbergskim i Horten- 
syja, która zaślubiła króla hollenderskiego Ludwika Bonapartego i była matką 
Napoleona IME Rewolucyja liczyła z razu wicehrabiego de Beauharnais po 
między swymi stronnikami. Połączył się on ze stanem trzecim i głosował 
przez cały ciąg konstytuamy z większością tego zgromadzenia. Ta okoliczność 
ttómaczy nam związki, jakie Józefina ulrzymywała z pewnemi wpływowemi 
męzami stronnictwa rewolucyjnego. Ruch wkrótce prześcignął wicehrabiego 
de Beauharnais; walczył on odważnie jako generał, a wreszcie skończył na ru- 
sztowaniu, 23 Lipca 1794 r. Położenie Józefiny było takze bardzo opłakane; 
zamknięta w więzieniu u karmelitów, w skutku kroków jakie czyniła, zeby 
uzyskać uwolnienie swego męża, miała juž być stawiona przed strasznym try— 
hunałem rewolucyjnym i dwoje dzieci zostawione jej przez męża przyszły juź 
były do takiej ostateczności, że Fugenijusz Beauharnais, który miał być kiedyś 
wicekrólem włoskim, wszedł do terminu do pewnego stolarza. Dzień 9 Ther- 
midora ocalił życie Józefinie. Podczas swego więzienia zabrała ona znajo— 
mość z panią Cabarrus, która później została żoną Talliena, a potem księżną 
Chimay. Wstawienie się tej ostalniej do Tallien'a wyjednało wszystkim jej 
spólnikom więzienia wypuszczenie na wolność. Pani de Beauharnais miała 
tym sposobem sposobność poznać swojego wybawcę, który kazał jej oddać te 
z dóbr jej męża, których państwo jeszcze nie było przedało i który odtąd stał 
się jej przyjacielem i protektorem. Bonaparte, generał jeszcze małoznaczny 
i nieznany, spotkał panią de Beauharnais w salonach Barras'a i powziął ku niej 
najżywszą namiętność, jak tego dowodzą gorące listy, które oddziełony od niej 
przez wojnę, znajdował jeszcze czas do pisania do niej. Bonaparte prosił 
o rękę pięknej wdowy, starszej od niego o lat sześć, i otrzymał ją. Obrząd cy- 
wilny odbył się d. 9 Marca 1796 r.; lecz małżonkowie nie otrzymali, jak mó- 
wią, blogosławieńsiwa kościelnego ich związku, aż dopiero w r. 1804, na trzy 
dni przed koronacyją. Błogosławieństwo to zostało im udzielone, jak dodają, 
na żądanie papieża, przez kardynała Fesch. We dwa tygodnie po swojóm 
ożenieniu sie, Bonaparte został mianowany naczelnym wodzem armii włoskiej 
i Józefinie odtąd pozostawało jnż tylko podzielać szczęśliwe losy swego męża. 
Wyjechał on z Paryza 22 Marca 1796 r., a wpośrół swoich cudownych try— 
jumfów tak dobrze pamiętał o swojej żonie, iż adjntant jego Junot musiał mu ją 
przywieść do Medyjolana w Czerwcu 1798 r. Cieszyła się ona oklaskami, 
jakiemi ohsypywano wszędzie zwycięzcę Włoch, tudzież szczególnemi za~ 
szczylami, jakiemi dyrektoryjat powitał jego powrót do stolicy. Bonaparte 
wkrótce przedsięwziął wyprawę na podbicie Egiptu, a ztąd nowe rozłączenie 
się dwojga małżonków. Józefina, którą z wielką trudnością zdołano wstrzy= 
mać od towarzyszenia swemu mężowi, osiadła wówczas w Malmaison; miała 
ona wiele przykrości do zniesienia ze strony jednego z bliskich krewnych swe- 
go męża; a oprócz tego starano się oczernić ją z tak niezmordowaną zawzięto— 
ścią, że w umyśle mlodego tryjumfatora obudzono najopłakańsze podejrzenia. 
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Krótko mówiąc, wylądował on we Francyi ze stałóm postanowieniem rozwodu. 
Lecz dosyć było dla Józefiny obaczyć tylko pana Francyi (bo jag panował mad 
nią w opinii), żeby odzyskać nad nim dawną władzę. / Po 48 Rrumaira zamie— 
szkała z nim najprzód w Luxemburgu, a wkrótce potóm w Tuilleryjach. Rząd 
konsularny został ustanowiony. Od tej epoki rozpoczyna się dla Józefiny no~ 
wa exystencyja. Wszystkie przymioty, które dotychczas czyniły ją tak drogą 
w życiu prywatnóm, nabywają rozciągłości; teraz może juź spełniać wszystko 
dobre, o którem przemyśliwa. Pierwszy konsul, a później cesarz, starał się 
zbliżać do siebie i jednoczyć różne interesa i opinije; naczelnik państwa praco- 
wał nad swojćem dobrem prywatnóm. Zona zaś jego lo jedynie miała na my- 
sli, zeby świadczyć dobrodziejstwa, osuszać łzy, wspierać niedolę; nietylko 
przyzywała do siebie swoich starych przyjaciół, zeby ich zbliżyć do pana, od 
którego naówczas płynęły wszystkie łaski, ale jesztze stawała w obronie wszy— 
stkich cierpiących; w oczach jej dosyć była być w nieszczęściu, aby mieć pe- 
wre prawa. Ona sprawiła, że wykreślono z falalnej listy mnóstwo emigran- 
tów, którzy wrócili do posiadania dóbr, których rewolucyja nie miała czasu 
sprzedać; gdy zaś im już nie nie zostawało, wyrabiała im posady, lub umyślnie 
dla nich kazała je tworzyć. Ta dobroczynność lak przedziwna, nie zamykała 
się w jednej tylko klasie, ale się rozciągała do wszystkich. Lecz co pod- 
wyzsza jeszcze dary i wraża je w pamięć, to delikatność; ta objawiała się u Jó- 
zefiny jakby pewien rodzaj nieustannego instynktu; bogaci, ubodzy, wieley, 
mali, doznawali jej wpływa. Ta delikatność była tém bardziej zachwycającą, 
že miała swoje źródło w niezmiennej dobroci. Ale uadewszystko względem 
samego Napoleona dowiodła poświęcenia sie, które nigdy nie zawiodło. Bona- 
parte umiał to poświeeenie czuć, a ona nieraz korzystała z lego, zapobiegając 
lub starając się zapobiedz wielkim katastrofom; chciała ona ocalić życie księciu 
WEnghien; wyjednała przehaczenie książętom Polignac.  Ustawicznie zaję— 
ta zgadywaniem chęci i życzeń Napoleona, obudzala w sohie działalność odpo- 
wiednią jego działalności: wycieczki, odległe podróże, przedsiębrane o każdej 
godzinie, dniem i nocą, nigdy nie dała na siebie czekać jednej minuty. Było 
to stosowaniem się do jednego z najtrudniejszych wymagał swego położenia, 
w wieku, w którym kohicty zaczynają czuć potrzebę życia siedzącego. —,, Do- 
broć, powiada p. de Beausset w swoich pamiętnikach, uie była jedynym góru- 
jącym rysem jej charakteru; w potrzebie charakter ten stawał się moenym 
i wzniosłym.” Dała ona tegoniezaprzeczony dowód wjednej z najokrutniejszych 
okoliczności swego życia. Drugie małżeństwo Józefiny było bezdzietne, a Na- 
poleon utracił swego synowea, syna Ludwika Bonapartego, który pojąłbył za ż0- 
nę Hortensyję, córkę Józefiny. Napoleon uważał to dziecię jako spadkobiercę 
wszystkich swoich wielkości: on to miał uwiecznić dynastyję cesarską. Cesarz 
uznał wtedy konieczną potrzebę rozwodu: postanowienie to wystawialo na cięz— 
ką próbę jego serce. Długo się wahał i zwlekał, zanim się zdohył na krok 
stanowczy.  Niewzruszoność myśli politycznej nakoniec przemogła; musiał on 
zdjąć koronę z tej głowy, na którą ją sam włożył; uczyniwszy Juzefinę cesarzową, 
o: sam miał ją pozbawić tego stanowiska, żeby je oddać imiej. Zadna kobieta nie 
zdałalaby uledz tak wielkiemu nieszczęściu bez walki i oporu; nieszczęście to 
było tćm okrutniejsze, że do żalu za tak świetną pomyślnością łączyło się przy= 
wiązanie zony. Pan de Beausset skreślił wzruszający obraz owych scen do- 
mowych, w których Józefina ratowała się wszystkićm, czem mogła, nawet ową 
zręcznością, która w najgwaltowniejszych przejściach nigdy zupelnie nie opu- 
szcza płci pięknej. We Czwartek dnia 30 Listopada 4809 r. miała miejsce 
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najgwałtowniejsza rozprawa między Józefiną i Napoleonem. Cesarzowa wy—. 
dawszy przenikliwe okrzyki zemdlała. Napoleon uchyliwszy drzwi, zawołał 
p. de Beausset, aby zaniósł Józefinę do jej pokojów, przez wewnętrzne scho-. 
dy; ale ten zaplątawszy się o szpadę, musiał przycisnąć Józefinę z obawy, że- 
by z rąk nie upadła. — „Ściskasz mnie pan zbyt moeno,” rzekła do niego. Ale 
trzeba było uledz. — „Zeszła ona, dodaje p. de Beausset, z najpierwszego 
tronu w świecie, ale z niego nie spadła. Miała ona podówczas czterdzieści 
sześć łat. Niepodobna było posiadać więcej wdzieku w postawic; jej oczy 
i wzrok były czarujące, jej kibić szlachetna, wysmukła i doskonale zarysowa= 
na. Najczystszy smak i najlepiej zrozumiana wytworność sprawiały, że się 
wydawała młodszą, aniżeli była rzeczywiście. Po wyrzeczenia rozwodu 
(16 Grudnia 1809 r.) Józefina zniosła z wielką godnością cios tak straszny; 
po tylu i tak żywych wzruszeniach, nastąpiła łagodna rezygnacyja. Najprzód 
oddaliła się była do zamku Navarre przy Evreux, zachowując tytuł cesarzowej 
i otoczona prawdziwie książęcym zbytkiem; później napowrót zamieszkała 
w Malmaison, Przedtćm jeszcze doznała radości, patrząc na połączenie się 
malzeństwem swego syna z księżniczką bawarską. Tymczasem najsmutniej- 
sze klęski i przeciwności losu dotknęły samego Napoleona, dla którego ona nie 
przestawała żywić pelnego entuzyjazmu przywiązania; i on także przestał za- 
siadać na najpierwszym tronie świata. Wysokie poważanie, jakiego używała 
Józefina, broniło jej w tych dniach nieszczęść narodowych; odbierała ona po 
razy kilka odwiedziny cesarza rossyjskiego i króla pruskiego. Zdrowie jej za- 
czynało się pochylać. W skutku uroczystości, jaką wyprawiła dla cesarza 
Alexandra, w interesie syna swojego Hugenijusza, dostała bólu gardła, z które 
go umarła po kilku dniach, 29 Maja 1814 r. Ciało jej złożono w kościele 
Ruel, gdzie i pomnik dla niej wystawiono. Królowa Hortensyja spoczywa 
obok niej. Do swoich rzadkich przymiotów Józefina łączyła jednak pewno nie- 
doskonałości.  Ulegała ona zbytecznemu zamiłowaniu wydatków, co niejedno- 
krotnie mnożyło wszelkiego rodzaju kłopoty w jej otoczeniu; wyrzucano jej 
także ową lekkość charakteru, ową łatwą wrażliwość, które w zeszłym wieku 
dawały się widzieć nawet u kobict najszanowniejszych. Ale te małe plamki 
znikły pośród tylu miłych wspomnień, nierozdzielnie przywiązanych do jej pa- 
mięci. Zródła: Lettres de Napoleon a Josephine pendant la premiere campa- 
gne d'lralie, le consulat et Pempire (Paryż, 1827 r.); Lettres de Josephine 
a Napoleeon et á sa fille (1833 r.); Madame Aprillo, Mémoires sur la vie pri- 
vée de Pimperatrice Josephine (2 vol., Paryż, 4831 r.). 

Józefki, ubiór zwierzchni niewieści, w modzie będący za czasów Jana S0- 
bieskiego; wspomina go w swej Ekonomiż Haur. 

Józefów nad Wisłą, miasteczko prywatne w gubernii i powiecie lubelskim, 
nad samą Wisłą, przy trakcie pocztowym drugiego rzędu, z miasta Opola do 
Annopola wiodącym, od pierwszego o 2 mil odległe. Było przedićm wsią 
Kolczyną zwaną, którą Andrzej Polocki, kasztelan krakowski, przywilejem 
wydanym dnia 25 Marca 1687 roku na miasto zamienił, a król Jan III So- 
bieski takowy dnia 5 Kwietnia 1688 roku zatwierdził; podobnież uczynił 
i król August II dnia 34 Maja 1740 r. Według pierwotnego nadania miasto 
miało prawo wybudowania sobie łaźni i woskobojni, z których dochody równie 
jak z kramów około ratusza były mu przyznane. Niemniej miało wolność pa- 
lenia wódki, warzenia piwa, sycenia miodu i szynkowania niemi ża pewną 
opłatą dworowi, oraz wolny wrąb do lasu. Wszystkie te nadania z ezasem 
uchylone ałzosty. Dziś Józefów nad Wislą jest dziedzicznym Emila Doliń- 
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skiego, liczy ogólnej ludności 1,714 głów, pomiędzy któremi chrześcijan 260, 
starozakonnych 1,454: utrzymujących się, pierwsi ż*rolnictwa i zarobku nad 
rzeką, a drudzy z drobnego handlu. Domów murowanych ma 118, drewnia- 
nych 29. Istnieje tu kościół i klasztor oo. bernardynów murowane; ratusz je— 
dnopiętrowy z wieżą i szopa do narzędzi ogniowych. Wsaystkie te budowle 
ubezpieczone są na summę rs. 32,110. Jest jeszcze pałac murowany dwupię- 
trowy, dawnych właścicieli Potockich, który zupełnie opuszczony idzie już 
w ruinę. Miasto w części brukowane, posiada magistrat, szkołę elementarną. 
Jarmarków zaś odbywa się 6 do roku. EF. M. §. 
Józefów ordynacki, miasteczko prywatne w gubernii lubelskiej, w powie- 
cie zamojskim, nad rzeką Nepryszką, od Szczebrzeszyna 3% mile odległe. 
Było dawniej wsią Majdan zwaną, którą ordynat Tomasz Józef Zamoyski, sta 
Tosta grodecki, przywilejem d. 3 Grudnia 1725 r. na miasto zamienił i od swe- 
go imienia Józefowem przezwał. Nadał on mu wtedy 4 jarmarki do roku, do- 
zwolił palenia wódki, warzenia piwa i sycenia miodu za pewną opłaty, który 
to przywilej przez żadnego z monarchów nie był potwierdzony.  Ordynatowie 
zaś późniejsi, swobody przedtóm udziełone następnie sami znieśli. Tenże sam 
ordynat fundował tutaj w r. 1723 istniejący dotąd kościół drewniany na pod- 
murowaniu, z dwoma wieżami, pod wezwaniem Niepokalanego Poczęcia N. M. 
Panny, którego konsekrował dopiero w r. 1728 biskup chełmski Szaniawski. 
Dziś Józefów ordynacki liczy ogólnej ludności 911 głów, pomiędzy któremi 
jest chrześcijan 255 a starozakonnych 656, zajmujących się rolnictwem dro— 
bnym handlem Domów murowanych jest tu 20, drewnianych 146; kościół pa- 
rafijalny drewniany, wszystko ubezpieczone na summę rs. 16,250. Jest tu 
magistrat, szkoła elementarna, drukarnia hebrejska założona w r. 1824, która 
była przed laty bardzo czynną i dużo książek hebrejskich wydawała, lecz od 
czasu powstania i rozwinięcia się tego rodzaju drukarń w Warszawie, działal- 
ność jej znacznie się zmniejszyła. Są tu łomy kamienia ciosowego na grun= 
tach wydzierżawianych przez ordynacyję, lecz w tak małej ilości, iż zaledwie 
jednego majstra kamieniarskiego mogą utrzymać i zatrudniać. Jarmarków od- 
bywa się 6 do roku. F. M. S. 
Józefowicz (Jan Tomasz), doktor filozofii, kanonik katedralny lwowski, 
professor akademii krakowskiej; urodził się w r. 1669 we Lwowie, w obrząd= 
ku ormiańskim, z rodziców tamże dawno zamieszkałych, ojciec jego Stanisław 
trudnił się kupiec em handel sukienny prowadząc, posiadał własuą kamienicę 
i należał do znakomitszych miasta obywateli. Po śmierci atoli ojca, ro~ 
dzina tego podupadła i Tomasz po ukończeniu szkół jezuickich we Lwowie, 
gdzie się pilnością ifdobróm postępem odznaczył, wyprawiony był do akademii 
krakowskiej z funduszu kapituły: obrał bowiem sobie stan duchowny. Wdzię= 
czność za dobrodziejstwa i opiekę nad sobą kapituły Iwowskiej, wynurzył Jó- 
zefowicz w przypisaniu jej ogłoszonego w roku 1685 drukiem panegiryku na 
cześć błogosławionego Szymona z Lipnicy. Po zupełnóm nkończeniu akademii 
w Krakowie, tamże został doktorem filozofii i chociaż młody, bo zaledwie lat 
24 zaczynał, mianowano go kollegą mniejszym i professorem. Tam z chlubą 
ucząc, zaszczycał się szczególnemi względami Jana Małachowskiego, biskupa 
krakowskiego, pod którego kanclerstwem młodość swoją kształcił. Również 
i kapituła metropolitalna lwowska, której następnie miał być ozdobą, ciągle mu 
sprzyjała i nieliczącego nad lat 30, w roku 1693 kanonikiem swoim obrała. 
Tak postępując w dostojeństwie kapłańskićm, wnet protonotaryjuszem apostol- 
skim, kustoszem, prałatem, surrogatem w sądach, cenzorem ksiąg w dyjece— 
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gyi i sekretarzem królewskim mianowany. W r. 1699 został proboszem w Mal-- 
czycach, dobrach wówczas do Jakóba Ożgi, stolnika chełmskiego, nalezących. 
Bwiadek ciągle burzliwych i opłakanych dla Lwowa czasów, wielokrotne oblę— 
żenia tegoż, napady Turków, Tatarów, Kozaków, Szwedów i Sasów, moro— 
we zarazy i inne biedy w nićm podzielając, od lat dziecinnych do siwizny 
przeżył. Wysłany od kapituły z księdzem Kamieńskim, równie kanonikiem, na 
raiusz lwowski, gdzie Sztembek, generał szwedzki, po opanowaniu miasta 
zasiadał, błagać go dla zagrożonego ostatniem zniszezeniem miasta, o miłość 
i wyjednanie łaski dla zwyciężonych, został uwięziony. Przeciwnościami 
atoli niengięty, przybyłych niebawem do Lwowa Stanisława Leszczyńskiego, 
króla polskiego i Karola XII, szwedzkiego, znowu imieniem kapituły mową 
witał, nieomieszkując wszakże wstawiać się powtórnie za miastem, będącóm 
w niemożności nakazanego okupu opłacić. Mąż ten czcigodny, dla miasta ro- 
dzinnego tyle gorliwej przychylności okazawszy i tyle cierpień poniósłszy, 
w wieku lat 66 d. 19 Kwietnia 1729 r. życia dokonał. Józefowicz jest auto 
rem wielu dzieł, które nie wszystkie wyszły z druku, a z których wazniejsze 
są: 1) Asylum periclifantis ecel. elypeus Seren. et potentis Joannis IL regis 
Poloniarum etc., dum A. R. Andreas Krupecki, Joannes Echard, Adamus 
Sterkowski. Juris utriusque licenciafi questionem juridicam reruntiarentur 
(Kraków, 1692, in fol.). 2) Swięty Ignacy, fundator S. J. na cały świat 
przy dorocznej uroczystości swojej, kasaniem pokazany (Lwów, 1699, in fol.). 
3) Panegyricus nomini et honori Celssisimo Ill. Reverend. D. Constantini Jo- 
sephi Zieliński, Archiepis. Leopol. inipso ingressu ad cathedram suam fol. 
(Lwów, 1701, in fol.). 4) Krótkie zebranie zycia wielebnego Jana % Dukli, 
z różnych autorów opisane (tamże, 1702, in 4-io). 5) Nauka Jezusowa 
przez selne wieki w zakonie ś. Benedykta nieustająca, na solennej konsekra- 
cyi JP. Eleonory Potockiej, ksieni, ogłoszona (tamże, 1700, in fol.) 6) Ado— 
racyja Jezusa i Maryi w dzień narodzenia onej, przy solennej koronacyi So- 
kalskiego obrazu (tamze, 1724, in fol.). 7) Aguila e royo evolans D. Simon 
de Lipnica, devota panegyri demonstratus (Kraków, 1695, in fol.). 8) Ałys- 
sus gratiae et sapientiae Thomas Aquinas Doctor Evangelicus (Kraków, 1687, 
in fol.). Najważniejsze atoli prace historyczne Józefowicza pozostały w rę- 
kopiśmie, mianowicie obszerny dyaryjusz wzięcia Lwowa przez Karola XIE 
w r. 1704, pod tytułem: Lwów utrapiony, którego rękopism niegdyś w archi- 
wum kapituły Iwowskiej się znajdował. Dalej również ogromny rękopism w ję- 
zyku łacińskim, pod (ytułem: Leopoliensis Archiepiscopatus Historia ab anno 
1614 ex actis aulenlicis et historicis per annotaliones annorum collecta, obej- 
mujący życia arcybiskupów lwowskich od 4614 az do 1703 roku, w którym 
nietylko sprawy arcybiskupów ale i dzieje współczesne, szczególnie zaś miasta 
Lwowa, z dokładnością są opisane; autograf tego rękopismu posiada kapituła 
metropolitalna lwowska, kopije zaś jego w kilku zbiorach się znajdują, między 
któremi ma i biblijoteka Ossolińskich we Lwowie. To ostatnie dzieło w na- 
szych czasach przetłómaczył z łacińskiego na polski professor gimnazyjum 
lwowskiego Marcin Piwocki, po którego zgonie wydane dopiero zostało w r. 
1854, pod tytułem: Kronika miasta Lwowa od 1634—1690 roku, obejmująca 
w ogólności dzieje dawnej Rusi Czerwonej, a zwłaszcza historyja arcybiskup- 
stwa lwowskiego w tejże epoce. Napisana spółcześnie w języku łacińskim, le- 
raz % oryginału niedrukowancgo przełożona na język ojczysty, przez Ś. p. 
M. Piwockiego, był. prof. gimn. lwow., druk zakładu imienia Ossol., 1854, 
in 8-vo. F. M. S. 
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Józefowicz (Wincenty), magister filozofii, współczesny matematyk, uro= 
dził się w r. 1798 w Pniowie, w cyrkule rzeszowskim, w Gnlicyi, szkoły koń 
czył najprzód w Łobiinie, a następnie wojewódzkie w Łukowie. Poświęciwszy 
się zawodowi nauczycielskiemu, w r. 1822 przeznaczony został na kollabora= ' 
tora przy szkole wojewódzkiej warszawskiej księży pijarów, potćm był na= 
uczycielem takiejze szkoły w Płocku, a w ostatku professorem gcometryi sto— 
sowanej i miernictwa, w instytucie gospodarstwa i leśnictwa w Marymoncie. 
Wydał z druku: Zasady algebry, przez M. Bourdona, przekład z francuzkiego 
(Płock, 1828). Wykład praktyczny miernictwa i niwellacyi, z % tablicami 
(Warszawa, 1843). Sposoby wyprowadzenia wilgoci % wszelkiego rodzaju 
zabudowań, oraz o budowie kominów i pieców (tamże, 1843). Praktyczne 
nawodnienie łąk, wraz % planami do położenia kraju naszego (tamże, 1844). 
G'eometryja stosowana do potrzeb gospodarstwa, z 5 tablicami (tamże, 1844). 
Mycie owczej wełny i obraz historyczny wszystkich dotychczasowych do- 
świadczeń pod względem prania wełny, przez W. Kablerta, przekład z nie 
mieckiego (tamże, 1843). Zostawił zaś w rękopiśmie: Budownictwo dla go- 
spodarzy wiejskich i Rozprawę o postępie nauk fizycznych w Polsce i o cel- 
niejszych pisarzach, którzy w tym zawodzie naukowym na niwie naszej pra- 
cowali. F. M. S. 

Józefówka inaczej Balarka, osada szlachty na Polesiu wołyńskićm w Rv- 
wieńskićm, o milę od Alexandryi. Osiedlili się oni tutaj przy końcu przeszłego 
stulecia, jest kilka famili) wylegitymowanych, inni tak zwani odnońworcy. 
Ziemi ornej wraz z sianożęcią mają w posiadaniu morgów 453, prócz tego 
lasu do korczunku mórg 302. Za to płacą czynszu rocznie, dziedzicowi 
ks. Lubomirskiemu złp. 1,134 gr. 5. Niemców osadników, dających nierównie 
więcej, tutaj nie przyjęto, chociaż kontrakt szlachty dawno juz minął. Gospo- 
darzów jest 15. T. S: 

Jozifek, właściwie Fiala (Józef), czeski muzyk i kompozytor, odznaczał 
się jako oboista i wiolonezelista, urodzony 1754 r. w Łochowicach (królestwie 
czeskiem, w powiecie berouńskim), w dobrach hr. Netolickiej z Netolic. Po- 
czątków muzyki uczył się w domu, a gdy go hrabina, jako swego poddanego, 
wzięła do słażby, oddany był na dalszą naukę w Pradze, do sławnego Wagne- 
ra, pod którym tak postąpił w muzyce, że wkrótce wysląpiwszy w kilku kon- 
certach na ohoi, pozyskał wzięcie. Pragnąc wydoskonalić się w swym zawo- 
dzie i wyzwolić się 2 zależności poddańczej, umyślił uciec za granicę; ujęty 
jednak w drodze, tylko za wpływem swych przyjaciół uniknął srogiej zemsty 
swej pani. Umknąwszy atoli drugą rażą do Niemiec, bawił w Monachium 
i Salcburgu, gdzie słynął jako pierwszy oboista. Skutkiem słabości zdrowia 
zmuszonym został porzucić instrumenta dęte i obrać wiolonczelę; podróżował 
po Niemczech, w Polsce i Rossyi. W Petersburgu nie przyjął obowiązków, 
ofiarowanych sobie przez księcia Orłowa; powróciwszy do Pragi dał kilka kon- 
certów na wiolonczeli i został nadwornym muzykiem księcia Fiirstenberga 
w Doneszynkach; zmarł 1846 r. Napisał: Symfonije do C. na czternaście gło- 
sów; drugą do F., a trzecią dn Es na całą orkiestrę, również kwarteta, terce- 
ta i duety na instrumenta smyczkowe, oraz koncerta na rozmaite inne i wiele 
różnych kompozycyj. Sześć kwartetów na skrzypce wyszło w Frankfurcie nad 
Menem, 4780 r. a cztery w Wiedniu 1786 r. Ad. N. 

Józwin, w dawnćm województwie bracławskióm, powiecie winnickim, nad 
rzeką Draganką położone. Dor. 1758 było wsią Szałase zwaną. Wiedy 
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Józef Czosnowski, starosta, peaclra na osadę miejską i nadał jej od swe- 
go imienia nazwę. 

Jozue, syn Nuna albo Nawe, ob. Nawe Jozue i Kaleb. 

Jozyjasz, król judzki, ob. Hebrejczycy. 

Juan Fernandez, grupa dwóch wysp na oceanie Spokojnym, około 100 mil 
od wybrzeży Chili, do którego należą. Nazwisko swoje otrzymały od żegla- 
rza hiszpańskiego, który je odkrył. Grunt górzysty; mieszkańcy trudnią się 
głównie rybołówstwem. Na jednej z tych wysp, zwanej Mas Tierru, prze- 
bywał przez lat kilka majtek szkocki Alexander Selkirk, którego koleje podały 
Danielowi Foe myśl do arcydzieła, pod tytułem: Robinson Crusoë. Druga 
wyspa Juan Fernandez nazywa się Mas a Fuera. 

Juan d'Austria (don), Jan Austryjak, był naturalnym synem cesarza Ka- 
rola V i urodził się r. 1546. Matką jego miała być piękna Barbara Blomberg, 
córka ratyzbońskiego patrycyjusza; inni podawali za taką jakąś hrabinę fla- 
mandzką, inni piekarkę bruxelską; inni wreszcie mienili go być owocem kazi- 
rodnych cesarza stosunków z siostrą swą Maryją, królową węgierską. Dzie- 
cię odesłano zawczasu do Hiszpanii, gdzie w poblizu Valladolid wychował je 
marszałek dworu Quixada. Wkrótce zwrócił don Jnan na siebie uwagę pięk= 
nością, zręcznością w ćwiczeniach rycerskich i miłóm obejściem. Po śmierci 
cesarza, przedstawiono go najprzód Filipowi II, później przez tegoż grandom 
państwa w czasie zabaw dworskich w Valladolid, jako syna Karola V, poczem 
otoczono go służbą dworską wedle stanu i troskliwie uczono razem z księciem 
Parmy i infantem don Carlosem. Przeznaczony do stanu duchownego, czuł 
większą skłonność do wojskowości. Przystał na to Filip IL, lubo niechętnie 
i zrobił go dowódzeą floty galer, do strzeżenia brzegów od napaści korsarzy, 
uzbrojonej, a wkrótce potóm r. 1569 dal mu dowództwo nad wojskiem zebra- 
ném w Grenadzie, dla stłumienia wybuchłego buntu Moresków. Zwalczył on 
Moresków przezornością i męztwem, a zarazem chytrością i okrucieństwem, 
bo zwabił i wytępil krwawo ten nieszczęśliwy lud w r. 1570. Swietniejsza 
otworzyła się dla don Juana przyszłość, gdy w r. 1572 połączone morarstwa 
morza Śródziemnego, papież, Hiszpanija i Wenecyja powierzyły mu kiero- 
wnictwo floty galernej, powstrzymać mającej zdobycze Turków. Spotkał się 
z niemi pod Lepanto i natariszy na ich flotę znienacka, mimo przeważnych sił 
nieprzyjacielskich, znakomite odniósł zwycięztwo w d. 7 Października 1572 r. 
Rozdwojenie jednak na flocie nie dozwoliło mu korzystać z tego zwycięztwa. 
Odlączył się zatóm od sprzymierzeńców, zdobył Tunis i zamyślał już o zało= 
eniu na brzegach Afryki nowego państwa. Zazdrosny jednak sławy swego 
brata przyrodniego, Filip Il odwołał go na posła do Medyjolanu, by ztamtąd nie- 
spokojnych miał na oku Genueńczyków, a po śmierci Requesensa oddał mu na- 
miestnictwo Niderlandów r. 1576. Tu starał się z początku don Juan łagodno= 
ścią pozyskać sobie zaufanie Niderlaniczyków; pozbawiony jednak pomocy od 
Filipa H, a przez Wilhelma, księcia Oranii, u ludu oczerniony, widział jak da- 
lece wpływ jego znikał. Genzowie wzięli nad nim górę i opanowali cytadelę 
antwerpską, a don Juan musiał im i Bruxelię oddać, dopóki przybycie księcia 
Parmy ze świeżym żołaierzem i zwycięztwo pod Gemblours (1578) nie pod- 
niosło znowu ducha hiszpańskiego. Ciągłe niepokoje, a bardziej jeszcze zmar- 
twienie spowodowane bezustanną nieufnością brafa, który w końcu obawiał się, 
że don Juan sięgnie po koronę niderlandzką, może trucizna, podkopały zdrowie 
młodego bohatera. Zmarł on w oszańcowanym obozie pod Namur d. 1 Paż- 
dziernika 1578 r. i wedle życzenia, ciało jego odwiezione do Hiszpanii, obok 
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ojca w Eskuryjalu pochowane zostało. Porównaj Dusmenila: Histoire de Juan 
& Autriche (Paryż, 1828). — Inny Juan d'Austria (don), urodzony 1629 r., 
syn Filipa IV, króla Hiszpanii i aktorki Maryi Calderona, został r. 1647 wo- 
dzem wojsk hiszpańskich we Włoszech i aśmierzył wzburzony Neapol. Wal- 
czył zwycięzko z Francuzami napadającymi Hiszpaniję r. 4652—4, a od ro- 
_ ku 1656 prowadził przeciwko nim operacyje w Niderlandach. Zrazu szczę- 
śliwy, zwalczony został przez Turennejusza w bitwie na Dunach roku 1658 
(14 Czerwca). Równie szczęśliwie poczęta wojna z Portugaliją, zakończyła 
się dla klęską r. 1660. Intrygi spowiednika regentki wygnały go do Con- 
suerpa; później jednak, gdy spowiednika usunąć zdołał, otrzymał namiestnictwo 
w Arragonii. Karol Il powołał go następnie do dworu na ministra. Zmarł on 
141679 roku. 

Juan Manuel, infant hiszpański, wybitna to postać w dziejach i w litera 
turze. Był synem Pedra Manuela, najmłodszego syna Alfonsa X; urodził się 
r. 1273 w Escalona. Sierotę wychowywał stryj jego król Sanczo (Sancho) IV. 
Qd młodości składał dowody odwagi, ale tez i gorącej ambicyi i namiętności. 
W wojnie przeciw Maurom walczył odznaczając się, w skutek czego Ferdy- 
nand IV mianował go swoim przybocznym radcą i mayordomo (1340 r.). Po 
zgonie Ferdynanda 4312 r., trwały przez osin lat spory o opickę nad synem je- 
go Alfonsem; poczóm ugodzita się rodzina, oddając opiekę infantowi Filipowi 
i Juanowi Manuelowi. Jak tylko r. 4324 t]lfons objął na siebie rządy, miano- 
wał Juana namiestnikiem (adelantado mayor} granicznym przeciw Mauryta- 
nom i zaręczył się z córką jego Konstancyją, jeszcze wówczas dzieckiem. Don 
Juan zjednał sobie na nowej posadzie głośne imię napadem na królestwo Gre- 
nady i porażeniem Maurytanów pod Gwadalhorra. "Tegoż roku zachwiały się 
stosunki między nim a królem, od czasu, gdy dziad stryjeczny Juana podstęp- 
nie zoslal zamordowany, za pobudką królewską. Juan Manuel złożył uamie= 
stnikosiwo i osiadł w dobrach swoich. Król nawzajem zerwał stosunki z Kon- 
stancyją, a zaręezył się z córką Alfonsa IV, Maryją poriugalską. Naówczas 
Juan wypowiedział mu posłuszeństwo, wszedł w związki z królem Grenady 
i Portugalii i tegoż pomocą pustoszył ziemie graniczne kastylijańskie. Ztąd 
wywiązała się domowa wojna kilkoletnia, prowadzona z przemiennem szczę- 
ściem, a będąca Maurytanom na ręke. Widząc to Alfons, pojednał się z nim. 
Nie długo to trwało, gdy Juan zaręczył Konstancyję z infantem Podrem portu- 
galskim. Gdy narzeczona miała wyjechać do oblabieńca swego, wzbronił jej 
odjazdu król Alfons, pod pozorem, że infant Pedro pierwej już z infantką Blan- 
ką kastylijską był sie zaręczył. tąd wywiązała się wojna domowa. Juan 
pobity i obięzony w Peniafiel, schronił się do Arragonii. Powtórna zgoda po- 
jednała ich zupelnie. Konstancyja odjechała do narzeczorego, a Juan na no- 
wo potykał się z Maurami i przyczynił się przewaznie do odnoszenia ciągłych 
awycięztw, mianowicie w głośnej bitwie pod Salada i w zdobycia Algesirasn. 
Q tych bojach staczanych z Maurytanami opowiadają szeroce i zajmająco: Cro- 
nica de Alfonso XI, i Mariano, Hist. de Espania libro XV. Juan Manuel 
umarł 1347 r., pochowany w Penialici. Ten był zawód polityczny Juana. Je- 
den z najwykształceńszych mężów swojego wieku, wojownik czynny, wassał 
niespokojny i kierujący intrygami dworu, nie pozostał bezczynny na polu lite- 
rackióm. Napisał dzieł 12, z tych tylko jedno ujrzało świat, temu jednak za- 
wdzięcza jedno z pierwszych miejsc między klassykami kastyliańskiemi. Dzie- 
ło to pod tytułem: El conde Lucanor, które w r. 1847, wydał w przekładzie 
polskim Lucyjan Siemieński, pod tytułem: Rady Patroniuszowe (Poznań, t. 2, 
str. 156 i 158), obejmuje 49 opowiadań ujętych w ramy jeduego obrazu. Wy 
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stawia w nich hr. Lukanora, który w wypadkach wątpliwych zasięga rady 
roztropncgo ministra, a ten opowiada mu powiastkę z zawartym sensem moral- 
nym. Oryjentalny ten sposób opowiadania, pierwotnie znany w zbiorach po- 
wiastek, pod tytułem: Disciplina clericalis, Siedmiu roztropnych mistrzów nie 
jest nowy co do formy, treść nawet niektórych powiasiek zapożyczył od wscho- 
du i widno to po ich barwie na wskróś oryjentalnej. Opowiadanie jednak, tok 
powieści, owa naiwność, naturalność i styl jak na owe czasy wielce wyrobio= 
ny, zjednały dzieła temu zasłażoną slawę. Conde Lucanor drukowany byt 
najprzód r. 1575 w Sewilli. Wydanie to jest białym krukiem. Rzadkićm 
jest takže wydanie wyszłe w Madrycie, 1573 r. Przedrukował je A. Keller 
w Stuttgardzie r. 1830. Najnowszą jest edycyja Ribadeneiry (Biblioteca de 
Autores Espanioles, r. 1846). Na niemieckie tlómaczył go Józef Zichendore 
(Berlin, 1846). Obszernie o dzicłe Juana piszą: Clarus, Darstell. der span. 
titer. Tickaor, Licbrecht i L. Wolf. Ime dziela Juana wymienia Argente de 
Molina, przy jego bijografii, przy dziele wyszłem r. 1575, niektóre rękopisma 
tych dzieł przechowają w bihlijatece madryckiej:; poezyje jego są zatracone. M. 

Juba czyli Juko, kraj we wschodniej Afryce, na wybrzeżu zangwebar= 
skićm, na półnoe wyhrze”a Melindy; nawodniony jest przez rzekę tegoż na= 
zwiska, wpadająca do oceanu Indyjskiego. Stolica jest miasto Juko. 

Juba, król Numidyi, syn Hiempsala H, prawnuka Massynissy, stał po stro- 
nie Pompejusza w czasie walki tegoż z Cezarem. Zmiósł on do szczętu legat: 
Cezarowego, Kwiniusa Kurio, wysłanego z dwiema legijami do Afryki, acz 
przy pomocy Pempejańczyka A ttiusa Warusa, w r. 49 przed Chr. Po bitwie 
pod Warsalą zebrali się u niego stronnicy Pompejusza, pod wodzą Kwintusa 
Metellusa Scipiona; wspólnej doznawszy z nimi kleski pod Thapsus r. 46 za- 
danej im przez Cezara, Juha sam odebrał sobie życie. — Juba I, syn peprze- 
dzającego, wychowany był w Rzymie. August, ożeniwszy go z młodsza Kle- 
opatrą, córką Iryjamwira A utonijusza i Kleopatry egipskiej, oddał ma w zarząd 
r. 25 przed Chr. cząstkę ojcowizny wraz z ziewiami maurytańskiego Becchusa, 
które jednak nie przestawały stanowić prowincyj państwa rzymskiego. Z zagi- 
nionych dla nas pism jego historycznych i geograficznych, mianowicie z tych 
ostatnich, korzystał Plinijnsz starszy. 

Jubilat. Zakonnik, który lat pięćdziesiąt przepędził w klasztorze; ksiądz 
świecki, który tyleż lat strawił na usługach przy kościele; kanonik, który peł- 
nit swoje obowiązki przez czas statutami kapituiarnemi przepisany, otrzymują 
tytuł jubilata, to jest emeryta, albo jak było u starożytnych w wojsku, wete- 
rana. Jest zdanie: „Po śmierci nie znać, która głowa jubilata, a która prosie- 
go brata.” L. R. 

Jubilate, tak zwykle nazywają trzecią Niedzielę po Wiclkiejnocy, z powo- 
du pierwszych słów Introita, wyjętych z początku psalmu: Juùilate Deo, omnis 
terra, psałmum dicite nomini ejus, date gloriam laudi ejus. „Wykrzyknujcie 
Bogu, wszystka ziemio, psalm śpiewajcie imicniowi jego, dajcie cześć chwale 
jego.” L. R. 

Jubilerstwo (Joaillerie), oznacza fabrykacyję i handel drogiemi kamienia- 
mi, podobnie jak złotnictwo (ob.) fabrykacyję i handel szlachelnemi metalami. 
Jubilercm w ściślejszćm znaczenia nazywamy fabrykantów alko artystów, tru- 
dniących się oprawianiem drogich kamieni, obrobionych poprzednio przez szli 
fiecrzy. Me'alem najczęściej używanym do oprawy dyjamentów jest srebro, 
złoto zaś zwykle używa się do kamieni kolorowych. Oprawa bywa dwojaka: 
ażurowa (da jour) i pełna. Pierwszej używają do dyjanentów i przedmiotów 
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zlożonyeh, służących do stroju, drugiej do przedmiotów pojedynczych i kamie= 
ni kolorowych. Przedmioty złożone miewają postać girland, bukietów i f. p., 
części ich przygotowują się oddzielnie a potćm łączą między e Operacyja 
za pomocą której kamień umocowuje się w metalu, nazywa się osadzaniem. 
Do pierścieni i sygnetów kamienie wprawiają w osadzie, którą następnie łączą 
z obrączką, Handel wyrobami jubilerskiemi obecnie nie może iść w porówna- 
nie z dawniejszym, do którego materyjała dostarczały Indyje Wschodnie. Ka- 
mienie drogie spadły w eenie od czasu, w którym (1728 r.) w wielkiej ilości 
znalezione zostały w Brazylii, a użycie ich znacznie zmniejszyło się za udo- 
skonaleniem i upowszechnieniem kamieni sztucznych.  Najohszerniejszy han- 
del drogiemi kamieniami w Europie prowadzi Londyn, Amsterdam i Antwer- 
pija, gdzie też znajdują się najznakomitsze szlifiernie. 

Jubileusz., Prawo mojżeszowe nakazywało juz jubileuszowy rok, ale zu- 
pelnie odmienny od katolickiego. Co lat pięćdziesiąt obchodzili Izraelici jubi- 
leusz; zaczynał się od głosu trąh, na dźwiek których ranęły mury Jerycha za 
Jozuego (ob.). Rzekł Jehowa do Mojżesza: „I poświęcisz rok pięćdziesiąty 
i ogłosisz odpuszczenie wszystkim obywatelom ziemi twojej, albowiem ten jest 
Jubileusz. Wróci się człowiek do majetności swojej i każdy się wróci do do- 
mu dawnego. Nie będziecie siać, ani żąć, co się samo na polu rodzi i pier- 
wocin zbierania wina nie zbierzecie, dla poświęcenia jubileusza, ale natych- 
miast ofiarowane jeść będziecie, Roku jubileusza wrócą się wszyscy do ma- 
Jętności swoich. Gdy co przedasz sąsiadowi twemu, alho kupisz u niego, nie 
zasmucaj brała swego, ale wedlug liczby lat jubilensza kupisz u niego, a we- 
dlug porachowania zboża przeda tobie. Im więcej zostanie lat po jubileuszu, 
tem większa będzie zapłata, a im mniej czasu naliczysz, tém tańsze kupno bę- 
dzie; czas bowiem zboża przeda tobie. W roku Jehile kam każde prze- 
dógio wróci się do pana i do dzierż zawcy pierwszego” (HL Mojš. 25, 8). Nie- 
wolnicy odzyskiwali wtedy wolność, pierwotni właściciele dóbr nieruchomych, 
które przeszły w inne ręce, wracali do nich bezplalnie, długi nawet umarzano. 
Głównym celem tej ustawy było utrzymanie, o ile można, równości pierwotnej 
w podziale ziem, naprawa zmian zaszłych w ciągu lat czterdziestu dziewięciu 
i zapobieżenie tym sposobem ostatecznemu upadkowi niektórych rodzin podu- 
padłych. W Kościele katolickim zaprowadzony został dwojaki Jabilensz: zwy- 
czajny, powtarzany co lat dwadzieścia pięć, trwający przez rok cały, od je- 
dnego Bożego Narodzenia do drugiego; po odprawieniu którego w Rzymie, 
rozciąga się w następującym roku na GA Kościół katolicki; i jubileusz nad- 
zwyczajny, wyznaczany w rzadkich przypadkach, na czas niedlugi, zwykle 

na piętnaście dni, juž dla wszystkiego Kościoła, już tylko dla niektórych kra- 
jów lub miast. Ustanowienie jubileuszu zwyczajnego jest nasiępujące. W po- 
czątkach r. 1300, rozeszła się w Rzymie i nierównie dalej pogłoska, którą 
potwierdzali Ie podeszli w wieku, że eo sto lat wielki odpust udzielany 
bywa w Rzymie. Ztąd wynikło, że w ciągu rzeczonego roku mnóstwo Rzy- 
mian j pielgrzymów obcych zbiegało się do kościoła 5. Piotra, celem pozyska- 
nia zapowiedzianego odpustu. Papiez Bonifacy VIII nakazał poszukiwać 
w archiwach papiezkich, eo mogłoby dać powód do takiego mniemania, ale 
nie znaleziono nie zgoła. Gdy wszakże zbiegowisko wiernych stawało 
się z każdym dniem coraz większóm, papież postanowił urzeczywistnić do- 
mniemane odpusty i ogłosił d. 22 Lutego 1300 r., w kościele s. Piotra, bullę, 
mocą której nadawał zupelny odpust w ciągu tegoz roku i co kazde sto lat na 
Przyszłość, qguolibet anno centesimo futuro non solum plenam et largiorem, 
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tmo plenissimam omnium veniam peccalorum, odpust dla wszystkich, którzy 
żałować będą za grzechy swoje, wyspowiadają się z nich i nawiedzą kościół 
és. Piotra i Pawła, trzydzieści razy Rzymianie, a picinaście razy eudzoziem- 
cy. Wiedy przez cały rok 200,000 pielgrzymów znajdowało się bez ustanku 
w Rzymie. Papiez Klemens VI, na żądanie Rzymian, objawione mu przez po 
selstwo wyprawione do Awenijonu, skrócił termin Jubileuszu czyli miłościwe- 
go lata i wyznaczył go co łat pięćdziesiąt, oświadczając, že czyni to dla po- 
krzepienia wiary, nadziei, miłości i pobozności ludu chrześcijańskiego; oraz 
Ra pamiątkę starozylnego jubilenszn hebrejskiego, świeconego co lal 50, tu- 
dzież na pamiątkę zesłania Ducha Ś-go piećdziesiątego dnia po Zimartwych= 
wstaniu Pańskićn. Dodany został do poprzednich warunek odwiedzania ko- 
ściola $. Jana Lateraneńskiego. Około milijona pielgrzymów gościło poboznie 
w Rzymie. Papiez Urban VI 4389 r. ograniczył przerwę pomiędzy jednym 
jubileuszem a drngim do 33 lat. Papiez Paweł IE r. 1470 ustanowił jubileusz 
co dwadzieścia pieć lat, zatwierdził go Syxtus IV, olwierając jubilcusz 
r. 1475. Obchodzili jubilensz papieże: !lexander VE r. 4500, Klemens VII 
r. 1525, Julijusz UI r. 4550, Grzesorz XIU r. 1575, Klemens VIL r. 1600. 
Jubileusz r. 1800 nie hyt obchodzony z powodu wypadków politycznych. Le- 
on Xli nakazał jubileusz r. 1825. Podczas jubileuszu spowiednicy mają sobie 
nadaną wladze nadzwyczajną, to jest rozgrzeszania przypadków, zależących 
wyłącznie od władzy papieża lub biskapów, zwalniania od ślubów. Wszelkie 
zaś inne odpusty w ogólności zawieszają się podczas jubileuszu. Szczególne 
nabożeństwo przepisane jest na ten czas, połączone z odwiedzaniem czterech 
kościołów. Wymieniamy niektóre ksiązki w tym przedmiocie wydane u nas: 
Stanisław Reszka, O jubileuszu, r. 1585. O miłościwóm lecie, list jego mito- 
ści księdza arcybiskupa ynieżnieńskiego: item list papieski na nie, i t.d. (Wil- 
no, 1576). Jubileusz wielki od ojca Ś. papieża Klemensa VILI, na żądanie 
króla j. m. polskiego i szwedzkiego Zygmunta NU, królestwu wszystkiemu do 
kościoła katedralnego krakowskiego poxwolony, przes Jana Januszotwskiego 
porządnie spisany (Kraków, 1603). Zygmunt Gdowski, karmelita, Skarb 
Oblubienicy Chrystusa, czyli nauka o jubileuszu (1626 r). Krótka nauka do 
dostąpienia jubileuszu, przez D. Andrzeja VWictorella, % włoskiego na polskż 
przełożona i terazniejszemu jubileuszowi krakowskiemu przystosowana (Kra- 
ków, 1626). Vryderyk Szembek S. J., Dus/rukcyja o jubileuszu i wszelkim 
innym odpuście (Toruń, 4637). Krótka informacyja dla ludzi pospolitych na 
odprawowanie i dostąpienie jubileuszu, albo milościwego lata (Kraków, 1648). 
Jubileus seu remissa nowarum, per Simonem Slarowolscium (Kraków, 1651). 
Nauki i kazusy o jubileuszu i odpustach (Zumość, 1759). Jubileusz dwu- 
niedzielny archidyjecezył lwowskiej w r. 1759 pozwolony (Luwów). Jubileusz 
powszechny przy podniesieniu na stolicę apostolską najwyższego biskupa 
Klemensa XIII (Wilno, 1459). Jubileusz powszechny od ojca $. Klemen- 
sa XIV po szcześliwóm na stolice apostolską swojem wyniesieniu, wszystkim 
wiernym chrystusowym nadany (Kraków, 1770). Nauka o jubileuszu % prsy- 
datkiem różnych modlitw, wydana przez księdza Antonina Malinowskiego 
(Wilno, 1776). Co xnaczy odpust w ogólności, a co jubileusz w szczegć!no- 
ści i jakim sposobem można być uczestnikiem jubileuszowego odpustu, który 
jego świątobliwość Leon XI do całego Kościoła katolickiego rosciągnął, z nie- 
mieckiego tłómaczone (Warszawa, 1826). L. R. 
Jubinal (Michał Ludwik), pisarz francuzki, urodzony 1810 r. w Paryżu, 
wydał kilka rękopismów z wieków średnich, oraz dzieł rymowych, jak np. 
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Jongleurs et trouodres (1835); Mystères inódils du XV siècle (1836—37); 
Anciennes tapisseries hislorigues (1834); Oeuvres complètes de Rutebeuf 
(1838); Nouveau recueil de fabliauc (1839-—42). W r. 1839 został profes- 
sorem w akademii w Montpelier; w r, 1848 należał do stronnictwa exaltowa- 
nego, później pojednał się z rządem i dziś jest depulowanym. Jest on zara- 
zem korrespondentem wielu pism peryjodycznych (Indépendance Belge) i byt 
czas jakiś redaktorem Messagera. 

Jucewicz (Ludwik Adam), wspólezesny autor, znany w piśmiennictwie pol- 
skićm pod przybranóm nazwiskiem Ludwika z Pokiewia, urodził się w r. 1840 
w Pokiewiu na Zmudzi, nauki ukończył w wileńskićm dyjecezyjalnćm seminary- 
jum i po wyświęceniu się na kapłana, w r. 1837 był wikaryjuszeem w Świa- 
doszezy: później opuścił stan dnchowny i przyjąwszy wyznanie prawosławne, 
wszedł w związek małżeński dla którego tę zmiane uczynił. Od roku 1844 był 
nanczycielem historyi i geografii w szkołe powiatowej w Lesslu* gdzie zmarł 
w r. 1846. Jucewicz pracami swemi wielce się przyczynił do dokladniejsze- 
go poznania kraju liewskiego i jego mieszkańców. W tym celu zbierał poda- 
nia i gadki ludowe, opisywał Zmudź i objaśniał jej pamiatki. Wydał z druku: 
Pisma L. A. Jxcewicza (Wilno, 1834), są lo tłómaczenia prozą celniejszych 
dzieł tegre «csnych roszyjskich poetów. Zatajdoją się tn Pollawa. poemat Pasz- 
kina; Wadim, | allada Ankowskiego; Zdania i mysli. Wyjątki x nowoczesnych 
poetów polskich, (lómaczone na język litewski, x przydaniem kilku słów o jg- 
zyku i literaturze litewskiej (Wilno, 1837); Przysłowia ludu litewskiego (iam- 
že, 1840, w 12-ce); Obrazy Jeruzalem i świętych okolic, wyjątek % listów 
o Wschodzie Michaud i Poujulat (przekład z (rancazkiego, tamże, 1840, w 8); 
Łinksmine prace literackie Noworocznik (tamże, 1841); Rysy Amudzi | War- 
szawa, 1840), jest io zbiór kolend i podań gminnych: Wspomnienia Zmudzi 
(Wilno, 1841): Pieśni lilewskie, przekładania Ludwika % Pokiewia (Wilno, 
1844); Litwa pod względem starożytnych zabytków, obyczajów i zwyezajów 
skreślona (Wilno, 1846): Instrukcyja Jakóba Sobieskiego, kasztelana krakow- 
skiego ojca króla Jana IH, dana panu Orchowskiemu ze strony synów (wyda- 
nie 2-gie, Wilno, 1840, w 12); Historyjn litewska dla dzieci przez L. A. J. 
(tamże, 12); Wiadomości bijograficzne i literackie o uczonych /mudzinach 
dako i o tych, którzy % innych prowincyi będąc rodem, znacznie się przyczyni- 
li do oświecenia na Zmudzi, dzieło to miało zawierać do 200 bijografi. Pro- 
speki na nie ogioszony był w r. 1844, lecz nie wyszło i przygoto- 
wane do druku zostało w rękopiśmie. Wyjatki tylko z niego, a mianowicie 
bijografije A. Drozdowskiego, D. Paszkiewicza i Konstantego Szyrwida, 
umieszczone byly w Piśmżiennictwie krajowóm, wydawanem w r. 1841 przez 
H. Skimborowicza (Nr. 124, 128, 172, 174, 187 i 189). Kiika słów do P. Kra- 
szewskicgo., % powodu jego Powieści o bladej dziewczynie z pod Ostrej bramy 
(w Tygodniku pelersburgskim na r. 1841, Nr. 43); Góra druga, wyjątek % re- 
kopismu Badania starożylności litewskich i białoruskich (tamże, 1839, N.21); 
Góry i zabawy ludu litewskiego na Zmudzì (tamże, Nr. 38); Zwyczaje lilew- 
skie w pewnych dniach roku zachowywane (tamże, Nr. 49); Kamienie litew- 
skich bogiń (tamże, 1836, Nr. 17); Góry i grody olbrzymie w Litwie (tamże, 
1837, Nr. 87). F. M. S. 

Jucha, juszyca, polewka z krwi gęsi lub prosięcia, zwykle z kluskami na 
stół podawana. wano juszycą, geś z czarnym sosem, z krwi jej sporządzo- 
nym. Vlubiona poirawa w dawuej polskiej kuchni. 
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Jnchnow, miasto powiatowe gubernii smoleńskiej, leży pod 540 44' szero- 
kości północnej i 520 54' długości wschodniej, odległe o 36 mił na wschód od 
miasta gub, Smoleńska, na obu brzegach rzeki Kunowy, wpadającej w blisko- 
ści tego miasta do rz. Ugry. Przemianowane na miasto z osady (sielo), Juchno- 
wa, powiatu wiaziemskiego; wr. 1775 zostało miastem powiatowem. Obecnie 
ma mieszkańców płci obojej 2,573 głów;2 cerkwie, 2 zakłady fabryczne i oko- 

1,200 rubli sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. — Juchnotwski powiat 
zajmuje powierzchni 495 mil C]; z tych ziemi uprawnej 126,000 dziesięcin, 
łąk około 47,000 dzies. i lasów około 131,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców 
około 410,00) płci obojga wynosi. Miejscowość powiatu jest po większej czę- 
ści równa; w części zachodniej nizka, w północnej pagórkowata. W kierunku 
powiatów jelnińskiego i mashlskiego, w bliskości osad Gluchowa, Wierzbiłowa 
i bohorodzickiego, leżą bagna. Powiat skrapia rzeka Ugrai jej przytoki: Wo- 
rej, Resoj, S$ygasoj, Wołstoj i wiele innych. Grunt ziemi jest przeważnie gli- 
niasty i piasczysty; główny przemysł mieszkańców stanowi rolnictwo, które 
dość ubogo nagradza pracę rolnika. Powiat ma 2 fabryki sukna i 1 płótna; tu- 
dzież stadninę i gorzelnię. J. Sa... 

Juchty (z rossyjskiego juft), są gatunkiem skór nie przemakających, uży- 
wanych głównie na obuwie i znajdujących zastosowanie w introligatorstwie 
i w innych wyrobach galanteryjnych. Przygotowanie skór juchtowych wzięło 
początek w Bulgaryi i najlepszy towar tego rodzaju dostarcza obecnie Rossy- 
ja; na zachodzie Europy gałąź ta garbarstwa (ob.) nie stanęla dotąd na pozą- 
danym stopniu doskonałości. Jachty odznaczają się miękkością, giętkością 
i wytrzymałością na wilgoć ;koloru zaś bywają białego, czarnego iczerwonego. 
Do wyprawy na jnchtę używają skór z bydła rogatego trzyletniego, postępując 
zniemi podobnie jak we właściwćm garbarstwie, prócz tego zaś powierzchnię 
skóry wewnętrzną nacierają wełnianą szmatą nmoczona w dziegciu, którego 
zapach odstręcza owady tyle szkodliwe szczesólniej dla książek. 

Jada, (po hebrejskn znaczy: „chwalca, wyznawca”), czwarty syn Jakóba 
i Li. Aby ocalić życie bratu swemu Józefowi (ob.), poradził innym braciom 
sprzedać go kupcom Izimaelitom: co też nastąpiło. Jada miał żonę imieniem Sue 
córkę Chananejczyka, która mu powiła trzech synów, a ci byli: Her, Onan i Se- 
la. Her, pierworodny, wziął za żonę Thamar, a był złośliwy przed oblicznością 
Pańską, i od niego zabit jest, nie zostawiwszy potomstwa. Według zakonu 
Onan powinien był ożenić się z swoją bratową Thamar; lecz on, jak mówi Pi- 
smo Świete, „gdy wchodził do żony brata swego, wypuszczał nasienie na zie- 
mię, aby się dzieci imieniem bral» jego nie rodziły; iz tej przyczyny zabił go 
Pan, że rzecz brzydliwą czynił” (I Mojš., 38, 9, 10). Juda nie chciał żeby 
Sela zaślubił Thamar, bał się bowiem by i on nie umarł, jako bracia jego. Tha- 
mar użyła później podstępu, i miała z samymze Judą świekrem swoim dwoje 
dzieci, bliźniąt, Pharesa i Zarę. Juda zachował pewne pierwszeństwo pomiędzy 
bracią; w różnych wazniejszych okolicznościach, on głos zabierał.  Błogosła- 
wieństwo Jakóba świadczy także, że prawo pierworodztwa przelanem zostało 
z występnego Rubena na Jude. Jemu rzekł on: „Judo, ciebie chwalić będą bra- 
cia twoi, ręka twoja na szyjach nieprzyjaciół twoich, kłaniać ci się będą syno- 
wie ojca twego. Do łupu, synu mój wstąpiłeś odpocz ywając ległeś jako lew lwi- 
ca. Któż go wzbudzi ? Nie bedzie odjęty sceptr od Judy, ani wódz % biodr je~ 
90, aż przyjdzie, który ma być posłan, a on bedzie oczekiwaniem nar odów.” 
C1 Mojź., 49, 8—10). Te ostatnie słowa były przepowiednią, že Messyjasz 
narodzi się z pokolenia Judy, które utworzyło się z Selaitów, Pharesytów i Za— 
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reitów, potomków trzech synów Judy: Sela, Pharesa i Zara. Pod Mojżeszem 
pokolenie Judy liczyło 74,600, a nawet 76,500 mężów zdolnych do boju, a za- 
tém więcej niż którekolwiek z pokoleń. W czasie pochodu przez puszczę, poko- 
lenie Judy przodowało hufcom i niosło chorągiew. Gdy postawiony był przy- 
bytek, książe z pokolenia Judy pierwszy złożył ofiary przy poświęceniu ołtarza. 
W obozie pokolenie Judy zajmowało zaszczytne miejsce na wschód słońca, 
gdzie stali Mojżesz i Aaron z synami. Później zaszło niejakie nieporozumienie 
między pokoleniem Judy a innemi: Juda wszelako miał pewną wyższość, co się 
okazuje w początkach okresu Sędziów, kiedy Juda otwierał wyprawę uchwalo= 
ną przeciw Chananejczykom, podobnie jak później przeciw synom Benijamina. 
Pod Jozuem pokolenie Judy otrzymało ziemię w południowej stronie, miedzy Idu- 
meg czyli Edom, morzem Martwóm i Śródziemnóm, a pokoleniami Benijamina 
i Efraima. Później Juda ustąpić musiał znaczną część swych posiadłości ku 
Idumei, pokoleniu Symeona, a zachodnia część położona ku Śródziemnemu mo- 
rzu dostala się pokoleniu Dan. Po śmierci Saula, pokolenie Judy odlączyło się 
od innych i ogłosiło królem Dawida. Dopiero w półosma roku później, inne po- 
kolenia go uznały. (IMojź., rozdz. 29; 37; 38; 43; 44; 49; LV, Mojš., t, 
27; 2, 8, 4; 3, 38; 7; 10, 14; 26, 20, 22; Jozue, 15; 19; Scdziów 1, 2; 
20, 18). Ia. E. 
Juda (Tadeusz, święty), różny od Judasza Iskarjoty, był bratem świętego 
Jakóba Mniejszego, świętego Symeona jerozolimskiego, i niejakiego Józefa, 
którzy zwani są braćmt Jezusa Chrystusa. Wszyscy byli synami Klieofasa 
i Maryi, siostry Najśw. Panny. Po Wniebowstąpieniu i zesłanin Ducha Świę- 
tego, Juda przyłączył się do innych Apostołów i opowiadał słowo Boże w Judei, 
Samaryi, Idumei, Syryi, Mezopotamii i Libii. Wrócił do Jeruzalem w r. 62, 
po męczeństwie św. Jakóba, brata swego, ibył obecny wyborowi drugiego swe- 
go brata św. Symeona na biskupstwo pomienionego miasta. Mamy jeden List 
powszechny św. Judy, pisany do wszystkich kościołów Wschodn, a mianowicie 
do nawróconych Zydów. Śmierć męczeńską poniósł w Persyi. Ormijanie 
uwazają św. Judę za pierwszego swego apostoła. Kosciół obchodzi jego pa— 
miątkę dnia 28 Października. L. R 
Juda (rabi, syn Szymona patryjarchy), z Palestyny, nazwany ha-Nasy (pa- 
tryjarcha), a przez uczniów swoich Rabeinu-ha-Kadosz (nasz święty nau- 
czyciel), który to przydomek przeszedł do potomności. Najświetniejsza postać 
wśród ostatniego szeregu uczonych, zwanych Tanaim. Urodził się, podług 
Talmudu, tego samego dnia, w którym rabi Akiba umarł męczeńską śmiercią 
(136—137). Jest podaje rok jego urodzenia o dziesiątek lat później. Jego 
zdolności umysłowe rychło się rozwinęły; tak się bowiem za młodu odznaczył 
dojrzałemi pytaniami i trafnemi odpowiedziami, że jego ojciec i kolegijum lal- 
mudyczne umieścili go w szeregach najlepszych uezniów. Nie ograniczał się na 
jednej szkole, lecz starał się o zawiązanie stosunków naukowych z wielą mi- 
strzami prawa. Głównymi wszakże nauczycielami jego byli: rabi Symon ben 
Jochai i R. Eliezer ben Szamua, lecz wszystkich prześciął swoją uczonością. 
Nadto, zdobiły go wysokie cnoty: najsurowsze życie moralne, rzadka skromność 
nadzwyczajna dobroczynność względem biednych, połączone z głęboką pokorą. 
Rabi Juda, który po śmierci ojca objął godność Nasy, w 30 r. swego życia, po- 
siadał tak nadzwyczajne bogactwo, iż się o nim wyrażano w ten sposób: „,Staj- 
nie bydląt Judy większą mają wartość, niż skarbce króla perskiego.” Sam 
skromnie żyjąc, obracał swoje bogactwo na cele dobroczynne i utrzymanie swo- 
ich licznych uczniów krajowych izagranicznych, którzy się zbierali w jego 
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szkole w Tyberias, gdzie nauki swoje drugim udzielał. Jego patryjarchat wiel- 
ce się różnił od poprzednich, nieograniczoną attrybucyją rozstrzygania kwestyj 
religijnych, mianowania uczniów swoich sędziami i nauczycielami prawa. 
Sanhedryn sam w obec niego zrzekł się swej powagi i istniał tylko pokornie. 
Dla jego wysokiego znaczenia, zwano go często Rabi, bez innych dodatków, 
dla wyrażenia, że on tylko jeden był ideałem nauki, obok niego zaś, Żaden na- 
uezyciel prawa nie nie znaczył. Mocą swej niezawisłości i powagi znosił nie 
które wiekiem uświęcone obyczaje i zwyczaje, a nawet przepisy religijne i zn- 
prowadzał nowe porządki, odpowiednio okolicznościom i wymaganiom czasu. 
Główną zasługą Judy, przez którą zjednał sobie wiekopomne i nieśmiertelne 
imię, było zebranie, uporządkowanie i ukończenie Miszny, na tle mniejszego, 
przez rabi Akibę pierwiej dokonanego zbioru. Za pomocą zbioru Miszny Judy, 
odznaczającego się od dawniejszych dobrym porządkiem i krytycznćm obrobie- 
niem, nauka (radycyi się ustaliła i tak formą jako i treścią swoją, od 16tu wie- 
ków silny wpływ duchowy wywiera na Zydów. O istocie i ważności Miszny, 
traktować będziemy w artykule Talmud (ob.). Według wiadomości przez Tal- 
mud podanej, rabi Jada będąc watłego zdrowia i znoszące cierpliwie przez całe 
życie dolegliwości fizyczne, gdy w 83 roku życia swego czuł się coraz slab- 
szym, przeniósł się z Tyberias leżącego w dolinie między górami do Sepphoris, 
miasta na wyżynie, gdzie żył jeszcze lat17 i doczekał się wieku lat 400, Przed 
zgonem przelał swoją godność Nasy na starszego syna Gamaliela, będącego 
również w wicłkiem poważaniu; życie zaś jego przypada na epokę panowania 
Antoninusa Piusa, M. Antoninusa i Kommodusa, którzy po zaszczycali swojemi 
względami, a pierwszy z nich nawet osobistą przyjaźnią. F. Str. 
Juda LÖD, syn Mojżesza z Żelechowa, w Lubclskićmi ztąd nazwany Zele- 
ehower (Zelechowski). Izraelila ten żył w XVI wieku, był kantorem syna- 
gogalnym i pisarzem zydowskiej gminy w mieście Münden nad Wezerą, miesz- 
kał potém przez jakiś czas w Altonie i Hamburgu, ułożył na biesiady uroczysie 
pieśni religijne w hebrejskim języku, p. l: Szyre Jehudah, które w r. 1697 
w Amsterdamie drukiem ogłosił F. Str. 
Judaizm, po polsku właściwie zydostwo; lecz że ta nazwa jak jej źródło- 
słów, z całym orszakiem pochodnych wyrazów, od dawna przybrały znaczenie 
poniżające, przeto posługujemy się obcym a przyswojonym wyrazem. Ozna- 
cza abstrakcyjnie: wyznanie wiary, nauki, prawa, religijne podania i idee Zy- 
dów, które z mozaizmu się wyrabiały, kiedy ten skutkiem zmian politycznych 
stosunków i położenia Zydów, w swoim pierwotnym kształcie i układzie siał 
się niemożliwym. Po powrocie z niewoli babilońskiej, nauczeni smutnėm do- 
świadczeniem, nabytóm w oddaleniu od ojczyzny, do której wzdychali i nad 
której urządzeniem stosowniejszćm do okoliczności, przemyśliwali, prorocy nie 
glosili więcej przywrócenia państwa mojżeszowego i niepodleglości politycznej 
narodu żydowskiego, hołdującego odtąd rozmaitym wojującym między sobą po- 
gańskim narodom, ale mówili o wierności Bogu i jego prawu, tudzież o pano- 
waniu na ziemi prawdziwej nauki, jako wyniku świętości religijnej. Pierwst 
wracający z niewoli i gorliwie zajmujący się odbudowaniem Jerozolimy i jej 
świątyni, zebraniem i uporządkowaniem praw i przepisów zakonu, w celu przy- 
wrócenia, wzmocnienia rządu teokratycznego i bardziej narodowego, byli po 
większej części z pokolenia Judy, przeto następnie przybywający wspóltowa- 
rzysze niewoli, nowy porządek rzeczy nazwali judajskim. Odtąd bez rozmy= 
słu, ale przypadkiem wyraz Juda (Zyd), judaizm Ít. d., uwazany był za naj- 
stosowniejszy do oznaczenia nowo wskrzeszonej, wybitniejszej narodowości 
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izraelskiej, i wszystkiego eo się z nią łączyło; nazwa Hebrejczyk nigdy nie 
była narodową, a w Biblii znana tylko przed objawieniem na górze Synai; Izra- 
el zaś przypominał nieszczęsny rozdział narodu przez kilka wieków. Po zga- 
śnięciu proroków, kiedy powaga kanoniczna Pisma Š. przez Ezdrasza i jego 
następców, oraz przez mężów wielkiego sanhedrynu (ob.), stopniowo się usta- 
lila, gdy wymagania prawa mojżeszowego, nie mogły być literalnie zastoso- 
wane do ówczesnego położenia Zydów, różnica ze starym mozaizmem uwy- 
datniła się tak w rozwijającej się odtąd idei jak i w praktyce. Z druziej stro- 
ny poznanie obyczajów i pism Persów i Greków obudziły nowy ruch umysło= 
wy; skutkiem zmiany stosunków, musiały i dawniejsze instytucyje uledz zmia- 
nie uświęconej przez młodszych prawodawców, powage w narodzie mających; 
a tyranija Rzymian, zepsucie obyczajów pogańskich ciemiężców i ciągle dozna- 
wane prześladowania, wyradzały nowe opinije i nowe przepisy. Nowatorstwa 
te były przyczyną rozdziała i walki w łonie narodu (ob. Ksseńczykowie, Fa- 
ryzeusze, Saduccusze) i przybrały już za czasów Seleucydów wyraźne for- 
my. Nieznacznie dawne tradycyje w duchu czasu obecnego objasnione (ob. 
Talmud) i dawne instytucyje przybrane w nowe wyobrażenie, zajęły miejsce 
litery mojżeszowej i nauki hebrejskiej i zaczęty stanowić ezęść uznpełniającą 
judaizm, który odtąd obok prawa pisanego, uznat również i prawo ustne. Za 
czasów świątyń ofiary głównie stanowiły słażbę Bożą, po zburzeniu zaś dru- 
giej świątyni, takowe znikły a ich miejsce zajęła modlitwa, która otrzymała 
stałe, pewne i ogólne normy oraz rylnaty. Dawniej judaizm znalazł zwolen- 
ników u pogan i ich panujących, leraz albo przez chrystyjanizm zastąpiony, al- 
bo stał się coraz niedostęjpniejszym z powodu ustalonych wybitnych zdań swo- 
ich i przesiąkniecia jego mnogiemi uciążliwemi przepisami. lsiamizm pomimo 
tego przejął jednak wiele z judaizma. Zasada judaizmu wyrobiona przez Tal- 
mud, mimo opozycyj różnych sekt przemijających, ntrzymala się n licznej wię- 
kszości Żydów, a między VI i X wiekiem rozszerzyła się początkowo z Pale- 
styny i Babilonii, następnie zaś z Hiszpanii i Włoch na cały obszar zamieszka- 
ły przez Żydów, wyjąwszy może Indyje i Chiny. Już przez Filona, a od IX 
wieku przez iunych pprawiona filozoficznie, polemiką i krytyką wzmocniona, 
następnie wsparta potężnóm słowem gięboko myślących wykładaczów prawa 
i filozofów, jak Gabirol, Majmonides, Gersonides, Abn-Ezra i Mendelsohn roz- 
wijała się aż do ostatnich czasów, ale i nie uniknęła walk wewnętrznych (ob. 
Zydowska literatura, Synagoga, Mystycyzm żydowski).  Obrządki tradycyjne 
choć bezmyślnie wykonywane, tak wiedy górowały nad prawdziwą pobożnością 
serca, iż judaizm stawszy się prawie suchą formą religijną i martwą literą, ko- 
niecznie potrzebował jakiejś ożywczej siły, któraby go z moralnego letargu 
obudziła. Jakoż w XIU wieku wymrrzył się na jaw mystycyzm żydowski, kab- 
balą zwany i nowe wlał życie w judaizm, nie dając mu uledz odrętwiałości 
i zapłeśnieniu. Ale jak wprzódy gruha powłoka formy przytlumiła ducha, tak 
znowu teraz przeciwnie dnch spotężniał i wyswobodził się z więzów formy. 
Judaizm przeszedł z jednej ostateczności do drugiej; zewnętrzne ceremonije 
religijne usuwać się zaczęły, ustępując ideom na dnie ich leżącym, a cudotwór- 
cza kabbala potęgą swej ulndy oczarowawszy umysły, zaniosła je na skrzy- 
diach fantazyj na hezdroże, zkąd fałszywego Messyjasza Szabtai Cewi i jemu 
podobnych potworów umysłowych sprowadziła. Nastąpiło okropne rozezaro- 
wanie, poczuty znowu wstręt do myślenia, a dotykalne praktyki religijne objęły 
jak dawniej swoje panowanie. Stagnacyję tę moralną przerwał następnie Izra- 
el bał Szem, twórca dzisiejszego chassydyzmu (ob.); w jego osobie odrodziła 
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się potępiona kabbala w innej niż dawniej postaci. Na osłabienie wpływu chas- 
sydyzmu fanatycznego, a przynajmniej na zrównoważenie jego sił, opatrzność 
zesłała Mendelsohna, którego szkoła dotąd toczy niezmordowaną walkę ze 
stronnictwem wsfecznóm. Należy jednak w judaizmie rozróżnić pierwiastek 
dogmatyczny, €zyli stosunek Boga do człowieka; historyczny i symboliczny, 
czyli przymierze Boga z Izraelem i w związku z nim będące instytucyje i pra- 
ktyki religijne, a nakoniec stronę moralną i społeczno-prawną. Pierwiastek 
dogmatyczny, wpływ najścislejszego jedynobóstwa, różnemi drogami się wy- 
kształcik badanie źródeł religijnych w rozmaite się rozeszło kierunki, a nauki 
o Messyjaszu, o duszy i o świecie duchów, uległy wielu przemianom. W dzie- 
łach rozmaitemi epokami wydawanych, napotykamy różniące się między sobą 
mniemania o świecie i życiu, o zakonie i ważności pojedyńczych obrządków. 
Mnóstwo mniemań poszło w zapomnienie, ceremonije się przestarzały, wyszły 
m użycia, a przepisy zmieniły się albo stracily na powadze. Nawet wychowa- 
nie, nauka i słazba Boża, musiały się zmienić skutkiem podobnego kształtowa- 
nia sie rzeczy; przepisy prawa żydowskiego w wielu krajach znikły prawie 
zupełnie i zmieniły się na społeczno-krajowe. Dla tego często życie praktycz- 
ne w jndaizmie zdaje się być w znpełnej sprzeczności z literą przepisów; ztąd 
chcący głebiej poznać judaizm. musi głębiej wniknąć w jego naukę, rozwój 
i różne przemiany. Religija zydowska nie nazywa się wiara (emuna), ale 
daal Elohim (poznanie Boga); jezeli pierwsza dopuszcza badania, drugie ich 
koniecznie wymaga; dla tego tez jest judaizm z natury swojej w ciągłym roz- 
woju i ulega zmianom duchem czasu i postępem nank wymaganym. Łączność 
religii z umysłowóm badaniem dowodzi już tradycyja, czas biblijny: liczba głę= 
bokich myślicieli i wzniosłych poetów, niedościgętych mówców, proroków, hi- 
storyjografów. twórców i zbieraczy przysłowiów mądrości; słowem, olbrzymie 
dziela Pisme S. i ich autorowie nie wyszliby z łona narodn, którego niwa umy- 
słowa nie byłaby bujna i odpowiednio nprawianą. W epoce biblijnej, miano- 
wicie przed niewolą babilonska, kiedy nauka w krajach otaczających judaizm 
wcale jeszcze nieznaną była, wewnątrz niego mogła być jedynie religijną; 
wszystkie też ówczesne jego płody umysłowe. tą tylko cechą mogły być i były 
napietnowane. Juny zaś ksztalt przybrała nauka za epoki talmudycznej, kiedy 
miejsce widzeń duchownych zajęła myśl, kiedy badanie ustalo, a natomiast roz- 
poczęło się szperanie i kiedy umiejętność rozpadła się na umiejętności. Talmud 
biorąc początek po walkach machabeuszowskich, po wycierpianych okrucień- 
stwach greckich ciemiężycieli, nieprzychylnem okiem patrzył chwilowo na sze- 
rzące się między ludem nauki Greków, z słusznej jak naówczas obawy, aby 
abratanie się z nimi, ich obyczajami i zwyczajami, nie sprowadziło wytępienia 
narodowości, a nastepnie i zguby narodu. Lecz twórcy talmudu sami, otacza- 
jąc judaizm surowemi przykazami i zakazami w duchu religijnym w celu uchro= 
nienia go od groźnej obczyzny, gdy jednak swojemi ustawami i przepisami 
obejmują cały obszar praktycznego życia człowieka, we wszystkich jego sto- 
sunkach i przypadłościach, musieli koniecznie być biegłymi w naukach ścisłych, 
przyrodzonych i prawnych, bez których w ustanowieniu tychże przepisów 
obejśćby się nie mogli. Że nauka języków nie była im obcą, dowodzi przepis 
wymagający znajomości języków od kazdego członka wielkiego synodu czyli 
sanhendrynu, jak niemniej, że wielu z nich miewało przystęp i częste postu- 
chania u cesarzów rzymskich. Jak w następnych wiekach nauki znajdowały 
swoich adeptów w judaizmie, będziemy mieli sposobność wskazać w artykule: 
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Żydowska literatura (ob.). Wiadomo że judaizm nie dotrwał dotąd bez oskar- 
ŻAR, którym po części winniśmy surowe przepisy i ograniczenia przeciw Ży- 
dom wymierzone. Bigoteryjne i fanatyczne prześladowanie z jednej, ścieranie 
się zdań między samymi Żydami z drugiej strony, przyłożyty się wielce do 
umysłowego rozwoju judaizmu w nowszych czasach. W krajach, w których 
z stateczną rozwagą i bez uprzedzenia nań patrzano, przekonano się nareszcie, 
że jego wyznawcy nie dają się wyprzedzić współobywatelom innego wyznania 
i że przepisy religijne nie przeszkadzają im bynajmniej w pełnieniu obowiąz- 
ków tak względem ludzkości jak względem ojczyzny. Niedalekim zresztą jest 
czas, w którym przykładanie się Żydów swoją wiedzą do ogólnego postępuludz= 
kości nie będzie zaprzeczonćm. Ważne dzieła traktujące o judaizmie są: Josta, 
Geschichte des Judenthums und seiner Sekten; Gratu, Geschichte der Juden 
von der ältesten Zeit bis auf die Gejenwav(; Beddarride, Les juifs en France, 
en llalie el en Espagne; dogmatycznie traktowali w nowszych czasach o juda- 
izmie: Formstecher, w dziele: Die Refigłion des Geistes; Wirsch, System der 
religiósen Anschauungen der Juden, Stcinheim i inni. G. Leon. 

Judas Machabeusz, ob. Machabeusz. 

Judasz iskaryjota, to jest: „mąż z Karyjot,” miasla pokolenia Judy, syn 
Szymona, powołany przez Jezusa Chrystusa w poczet apostołów, a później je- 
go zdrajca. Jans. powiada, że Judasz nosił za Jezusem mieszek, w który wkła- 
dano ofiary, a „Był złodziejem” (12, 6). Nie powody duchowi i szlachetne 
skłoniły go, iż został uczniem Chrystusa; ale nikezemna chciwość i nadzieje 
zysku. Widząc je zawiedzione, powziął ozięblość, a następnie nienawiść ku 
Zbawicielowi. Gdy djabeł opanował serce Judasza, poszedł on do przedniej- 
szych kapłanów i rzekł: „Co mi chcecie dać, a ja go wam wydam?” I za 30 
srebrników czyli sykłów podjał się haniebnej zdrady. Przyszediszy ze zbroj- 
ną rzeszą do ogrójca Getsemani u góry Oliwnej, gdzie wiedział ze Chrystus 
zwykł przebywać, pocałowaniem go wydał, mówiąc: „Bądź pozdrowion rabbi.” 
Dowiędziawszy się wszakże o skazaniu Jezusa na śmierć, żalem zdjęty Judasz 
odniósł 36 srebrników przedniejszym kapłanom i starszym i rzekł: „Zgrzeszy= 
łem, wydawszy krew sprawiedliwą.” A oni rzekli: „Co nam do tego? Ty się 
patrz” (to jest, twoja to wina, nie nasza). A porzuciwszy srebrniki w koście- 
le, Judasz poszedł i obwiesił się, i rozpukł się na poły, i wypłynęły wszystkie 
wnętrzności jego. Przedniejsi kapłani, wziąwszy srebruiki, mówili: „Nie g0- 
dzi się ich ktaść do karbony: ho jest zapłata krwi.” A naradziwszy się, kupili 
ma nie rolę garncarzową, na pogrzeb pielgrzymów czyli cudzoziemców. Dla 
tego nazwano ją Haceldama, to jest „rolą krwi.” Tak się wypełniło co jest po- 
wiedziane przez Zacharyjasza (11, 32) proroka: „I wzięli trzydzieście sre- 
brnych, zapłatę oszacowanego, którego oszacowali z synów izraelskich; i dali 
je na rolę garnearzową.” Przed kilkadziesiąt laty, Ormijanie składali tu swo- 
ich pielgrzymów. Ciała nie były grzebane, lecz je przez otwory w sklepie- 
niu spuszczano do murowanej zagrody i tam leżały na nagiej opoce. Dziwne 
własności przypisywano temu miejscu, bo powiadają, ze ciało w przeciągu do- 
by w proch się obracało, bez żadnego poprzedniego zepsucia, albo robactwa, 
albo nieprzyjemnego wyziewu: tylko samem schnięciem w rozproch przycho= 
dziło. _ Wędrowcy europejscy nowsi zaprzeczają temu. Dziś tego sprawdzić 
nie można, bo tu juź ciał nie chowają. Jeszcze cesarzowa Helena naładowa- 
ła okręty kamienistą ziemią pola krwi, aby nią posypać w Konstantynopolu 
cmentarz. W późniejszych czasach sprowadzano ztąd ziemię na mogiły do 
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Paryza, Pizy i innych miast Europy (5. Mal., 26, 14, 21, 36, 47; 27, 3; ś. Ma- 
rek, 14, 10, 18, 43; ś. Luk., 38,3, 21, 47; ś. Jan, 13, 18; 18, 2; Dzieje apost., 
1, 17). v L. R. 

Judasz. W Wielką Środę przed świętami Wielkanocnemi, chlopcy po 
wsiach i miastach wypychali ze starych gałganów bałwana, którego nazywali 
Judasz. Wyprawiali dwóch z pomiędzy siebie na wieżę kościelną, a drudzy 
na pogotowiu pod murem stali. Skoro bałwan był zrzucony, bili go kijami 
i włóczyli po ulicy wołając: Judasz! Judasz! Biada natenczas Zydowi, jeżeli 
im się nawinął, bo opuszczali bałwana a żywego Judę bili. W Warszawie 
obchód ten odbywał się w Wielki Piątek, bałwana Judaszowezo zaciągano na 
wieżę kościoła Panny Maryi, zkąd zrzucano i włóczono po ulicach miasta 
a w końeu w Wisle topiono. Zwyczaj ten upowszechnili jezuici w calej Rze- 
czyposzoltej. K. WŁ W. 

Judaszowe drzewo (Cercis siliquastrum Lin.), w południowej Kuropie 
dziko rosnące, u nas napotyka się dosyć często w ogrodach, gdzie dla ozdoby 
go pielęgnują. Należy ono do rosłin motylkowatych czyli groszkowych (Pa- 
pilionaceae), o kwiatach pięknych różowych lub białych, a liściach pojedyń= 
ezych, sercowatych, ukazujących się dopiero po rozwinięcin kwiatów. W do- 
brym gruncie i zaciszu od wiatrów prędko wzrasta, a od połowy Maja do 15 
Czerwca gęsto kwiatami obsypuje. W naszych ogrodach zazwyczaj krze- 
wiasto rośnie; na zimę zaś należy go dobrze słomą obwiązywać, a korzenie 
garhówką przysypać. Drugi amerykański gatunek jndaszowego drzewa (Cer- 
cis canndensis Lin.), 4 Kanady pochodzącego, również po naszych ogrodach 
napotykać można. Różni się jedynie od poprzedzającego liśćmi w wieczchoł- 
ku kończystemi, a nie tępo zaokrąglonemi, a kwiatami bledszemi. Rośnie 
krzewiasto i na zimę tak się jak i poprzedni obwiązuje. F. Be. 

Jadea, ob. Palestyna. 

Judica, Tak nazywają często Niedzielę piątą wielkiego postu, zwyklej na- 
zywaną Niedzielą Męki Pańskiej. Nazwa powyższa wzięła początek od pier- 
wszych słów Iutroita we Mszy, wziętych z psalmu 42: Judica me, Deus, et 
discerne causam meam de gente non sancta; ab homine iniquo el doloso eripe 
me; quia tu es Deus meus et fortiludo mea. „Osadź mię, Bože, a rozeznaj 
sprawę moję od narodu nie świętego; od człowieka niesprawiedliwego i zdra- 
dliwego wyrwij mię. Bo ty jesteś Bóg, moe moja.” L. R. 

Judlime, u starożytnych Zmudzinów burza, dla której na ofiarę poświęcano 
ludzi. Jest pieśń dotąd jeszcze śpiewana u Zmudzinów nadmorskich, w której 
śpiewak opłakuje żeglarzy, porwanych na ofiarę burzy, Judimę, których zabiła 
ręka dzikiego łudu, jak czarne bydlęta, które się burzom poświęcają, t. j. które 
się przynosić zwykły bogowi burzy. 

Judoma, rzeka systemu leńskiego, okręgu ochockiego, płynie z gór Ocho- 
ckich zakrętami po dnie kamienistóm i wpada do rzeki Maja. Szerokość jej 
przy ujściu około 200 sązni wynosi, głębokości ma 3 stopy, w górnych zaś 
częściach jest ona daleko płytszą. Judoma ma wiele progów i do krzyża Ju- 
domskiego dzieli się ta rzeka na kilka gałęzi, ztąd zaś w jednóm płynie łoży— 
sku. Brzegi jej są juź to niskie, już górzyste, miejscami skaliste; widać na 
nich modrzew, topolnik, olszę i talnik. Jadoma ułatwia kommunikacyję między 
Ochockiem a Jakuckiem; statki płyną rzeką do krzyża Judomskiego, następnie 
kommunikacyja lądowa do Uraka, a tą ostatnią rzeką do Ochocka. J. Sa... 

Judycki (Mateusz Jan), kanonik katedralny włocławski, officyjał gdański, 
człowiek bardzo uczony i w teologii biegły, żyjący w pierwszej połowie 
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XVII wieku; zostawił w druku wielce cenione dzieło, p. t: Rituale Sacramen- 
torum ac alliarum Ecclesiae caeremonierum pro Dioecesi Pomeraniae in breve 
opusculum redactum (Gdańsk, 1639, w 8-ce majori). 

Judycki (Alexander), herbu Radwan, w 1648 r. wojski rzeczycki, podpi- 
gal sufragija za Jana Kazimierza; był dworzaninem królewskim, starostą jas- 
wońskim, rotmistrzem i pułkownikiem w wojsku litewskićm. W czasie napa- 
du Szwedów na Polskę, Jadycki dowodząc na Zmudzi, wiele dopomógł do wy- 
pędzenia ztamtąd nieprzyjaciela. Na najem wojska i różne potrzeby wojeme 
wyłożył znaczne koszta, które mu dopiero w 1677 r. sejm polecił wypłacić ze 
skarbu Rzeczypospolitej. Był w tym roku kasztelanem mińskim; z sejmu tego 
wyznaczony kommissarzem do ułożenia konstylucyj. L. H. 

Judycki (Michat Stanisław), Radwan, wojski rzeczywki, za Jana Kazimie- 
rza, kiedy wojsko cara Alexego Michajłowicza w 1660 r. zagarnęto Litwę, 
bronił twierdzy Lachowicze nad Darwią, zostawiony tam przez Pawła Sapichę. 
Do tej twierdzy zebrało się mnóstwo obywateli z Litwy ze swemi dostatkami. 
Sześć miesięcy już upływało ciężkiego oblężenia, żywności i prochu zupełnie 
brakło, kiedy Sapicha z Czarnieckim walne odniósłszy zwycicztwo pod Poton- 
ką, napadli znagła na obóz Chowańskiego nad Lachowiczami. Judycki spo- 
strzegłszy zbliżającą się odsiecz, wypadł o świcie (28 Czerwca) z twierdzy 
z wielkim krzykiem i potężnie dopomógł do powtórnego zwycięztwa nad Cho- 
wańskim, który cały swój obóz z rynsztunkiem wojennym musiał porzucić. 
W następnym 4664 r. posłował Jadycki na sejm, z którego wybrany został de= 
putatem na trybunał skarbowy litewski. Po wojnach tyloletnich, po związkach 
wojska niezapłaconego, ogromną miał mieć czynność (rybunał, którego insruk= 
cyje bardzo obszernie opisane w konstytucyjach. Nie było pieniedzy, a na- 
stępny związek wojska, był wynikiem działań sejum, króla i nie za- 
płacenia należności. Na tymże sejmie Judycki w nagrodę zasług wojennych, 
został uwolniony na lat 36 od wszelkich ciężarów w majęinościach swych Hol- 
dowiczach i Denisowszczyznie, w województwie nowogrodzkićm, pod Lecho- 
wiczami położonych; nadto wydatki poniesione przy obronie tej twierdzy, 
w kwocie 24 tysięcy, kazał sejm wypłacić ze skarbu litewskiego. W tymże 
roku był przy dohywaniu zamku wileńskiego, gdzie otrzymał w twarz postrzał 
m łuku. Był potem Judycki chorążym rzęczyckim, z tym urzędem posłował na 
sejm 1674 r., z którcgo jako w czasie interregnum, wybrany był do rady przy 
boku prymasa. Posłował także w r. 1676 na sejm, z którego delegowany był 
jako kommissarz do podziału dóbr Łojowa i Lubecza. L. H. 

Judycki (Mikolaj Wiadysław), kommendant stwołowicki, generał artylleryi 
wiel. księstwa litewskiego, pułkownik królewski, w 1671 r. kasztelan nowo- 
grodzki. W Stwołowiczach, jedynej stolicy kommandoryi maltańskiej w Litwie, 
Judycki około 1650 r. był kommandorem. Wsławił się czynami walecznemi 
w czasie wojen za Jana Kazimierza. W 1659 r. regimenfował na miejscu 
hetmańskićm; pamiętne są jego działania przy odzyskaniu Dzisny i Siebieza. 
Mniej mu się powiodło pod Miedziolą, gdzie dowodził z Wałłowiczem pospoli- 
tem ruszeniem litewskióm, które w liczbie około 6 tysięcy ludzi tam zebrane, 
w spotkaniu z Chowańskim nie dotrzymało placu i schionito się do Nowogród- 
ka. W Myszy, którą podówczas posiadał dziedzictwem po Chodkiewiczach 
i Sieniawskich, fundował kościół i klasztor Jezuitów. Znaczne koszta poniósł 
w czasie wojen za Jana Kazimierza i Jana Iil, o które występował na sejmie 
1690 r., wszakże zwrot ich z powodu grożącej wojny tureckiej i potrzeb na 
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nią, odlożył sejm do pózniejszego czasu. Zmarł, jak mówi Niesiecki, w Wil- 
nie, wszakże roku śmierci nie podaje. L. H. 

Judycki (Michat), herbu Radwan, marszałek rzeczycki, które to marszał- 
kowstwo prawie dziedzicznie od końca XVI wieku piastowali Judyccy. W r. 
1740 wybrany został marszałkiem trybunału litewskiego. W 4741 r. miano— 
wany kasztelanem mińskim po Józefowiczn; zmarł 1754 r. 

Judycki (Waleryjan Stanisław), nominat biskup, sufragan wileński w XVII 
wieku. Syn Bogdana czy Dadziboga, pisarza ziemskiego rzeczyckiego, od- 
ważnego żolnierza i Rahozauki. Miał jednego brata Andrzeja, który zgi nąt 
pod Zwańcem od Talarów, walcząc pod znakami podkancierzego Lwa Kazi- 
mierza Sapichy.  Waleryjana, który pragnął się poświęcić stanowi duchowne- 
mu, wziął na opiekę Franciszek Dotmat [sajkowski, referendarz litew., potim 
biskup smoleński: 20 Grudnia 1647 r. zeznat w konsystorzu warszawskim, że 
bierze go na swoje utrzymanie Waleryjan był wtedy klerykiem wileńskim 
(ob. Ene. pow., XI, 690). Przy takiej opiece, Waleryjan poszedł bystro. 
Jakoż za Jerzego Tyszkiewicza wstąpił w grono kapituły wileńskiej, jako ka- 
nonik i wśród tego świecił grona, jako pisarz wiel. litew. Kansniję wziąt 2-50 
Sierpnia 1654 r. po smierci Jędrzeja Hrehorowicza, oficyjałua wileńskiego (ks. 
Osiński, M, 136). Byt na posiedzeniu kapiluły 24 Sierpnia w Dereczynie i juź 
ohiedwie te posiadał goduości. W tymże r. 1657 został archidyjakonem wi- 
leńskim, a musiał być jeszcze bardzo młodym wtenczas, po Wawrzyńcu Mo- 
czarskim. Na kanoniję po nim przyjęty Szymon Młynecki, w czasie kapituly 
w Brześciu 3 Pazdzieruika 1657 r. (Osiński, Żywoty biskupów, LI, 45). Wiel- 
ce się tém frasowala kapituła, że nieraz obcy, z innych prowineyj Polacy i nie 
zasłazeni na Litwie, otrzymywali kanonije, dla tego roku £658 postanowiła 
uprzedzić biskupa Zawiszę, žeby na przyszłość prawa przestrzegał; Bialozor 
z Judyckim, pralaci, najwięcej na to nastawać musieli, bo przeznaczeni byli od 
kapituły z poselstwem stosownćm do biskupa (tamże, II, 46). Był na posie 
dzeniu kapituly wileńskiej w Brześciu 24 Czerwca 1658 r. Dla wrzawy wo- 
jennej musiała się po różnych stronach biąkać kapituła. Na sejmie w Marcu 
1659 r. Judycki mianowany deputatem do (rybunała skarbowego lit. ( Vol. leg., 
IV, 669). Następnie wziął bogate probostwo (rockie i juz r. 1664 na kapitule 
w Rożany jako proboszcz zasiadał (ksiądz Osiński, tamże, IL, 57 i 454). Po 
śmierci biskupa Bialłozora (w Maju 1665:r.), wziął w zarząd, wedlug zwy- 
czaju przyjętego w kapitule, naswoją dole Niedźwiedzice, dobra biskupie (Osii-- 
ski, Il, 65). W czasie lakże osierocenia dyjecezyi, probostwo jego trockie 
ze strony kapituly zwiedzał w roku 1666 ksiądz Krzysztof Siesicki, kanonik 
(tamże, str. 68). Za nowego biskupa Alexandra Sapiehy, Judycki postarał się 
oto, żeby cudowny obraz N. Panny przeniesiony z Trok do Wilna i dotąd 
w katedrze znajdujący się dla zaburzeń krajowych, wrócił na swoje właściwe 
miejsce. Prosili œo o to Froczanie.  Wyrobił u kapituły prałat, że obrząd od- 
prowadzenia obrazu odbył się z przyzwoitą okazałością (we Wrześniu 1667, 
Osiński, Ik, 79). W bezkrólewia po Janie Kazimierzu, zasiadał na synodzie 
dyjecczyjałnym wileńskim (w Marcu 1669 r.) i wyznaczony na nim do spraw- 
dzania głosów, oraz do examiaowania księży starających się o probostwa (lam- 
że, IM, 88). W Czerwcu pojechał na ełekcyję. Delegowany do paktów kon- 
wentów króla Michała, podpisał je pod warunkiem zachowania praw Kościoła 
obojga narodowych obrządków (Vo. leg., V, 30). Na sejmie wrześniowym 
1670 r. podpisał również genera'ne zatwierdzenie praw Rzeczypospolitej przez 
króla (Volumina legum, tom V, strona 47). Król Michał Korybut miano 
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wał wtedy Judyckiego referendarzem litewskim zapewne po śmierci Je- 
rzego Niewiarowskiego, co mogło nastąpić nie prędzej jak w końcu r. 4670. 
Pisarstwa wszelako mu nie odebrał. Byt więc Judycki, co bardzo pospolite 
wtedy na Litwie, razem referendarzem i pisarzem wiel. lit. Jednocześnie do- 
stało się mu i biskupstwo. Był sufraganem wileńskim Jan Gotard Tyzenhanz, 
który się przenosił na biskupstwo smoleńskie. Miał już w ręku nominacyje 
i bulle, ale gdy przecież do objęcia katedry jeszcze mu nie przyszło, nie opusz= 
czał suffraganii i siedział ciągle w Wilnie aż do śmierci swojej, która nastąpiła 
24 Lipca 1669 r. Biskup Sapieha z grona kapituly wybrał sobie wtedy na 
sufragana Judyckiego, Ale nie wiadome są powody, dla których to sprawa 
sufraganii długo się przewlekła. I Sapieha umarł w Maju 4671 r. i Jadycki 
hył jeszcze ciagle nominatem. Jako nominat sufragan podpisał elekcyję Mi- 
kolaja Stefana Paca, z Kasztelana wileńskiego na biskupa 2 Października 1671 
roku (ksiądz Osiński, M, 114). Stolica apostolska robiła trudności Pacowi, 
z tego powodu znowu opóźniała się prekonizacyja Judyekiego w Rzymie. Nie- 
cierpliwiło to nominata. Dla tego na kapitule z d. 26 Maja 1673 r. prosił swo- 
ich spółbraci, żeby wsfawili się za nim do Paca. Mianowanie jego już wtedy 
weiągnione byto do akt rzymskich, mówi ksiądz Osiński; nie jasne to wyrażenie, 
ale je fak tłómaczymy, że musiał już wtedy być prekonizowanym na biskup- 
stwo Judycki. Cóżby innego bowiem znaczyło owo wciągnięcie do akt rzym= 
skich? 1 drugi wniosek z tegoby wyprowadzić można, że Pac jeszcze ciągle 
nominat, nie chciał do biskupstwa przypuścić przed sobą swego sufragana. 
Kapituła mając wzgląd na zaslugi Jadyckiego, przychyliła się do jego prośby 
i poleciła go biskupowi, żeby pozwolił zająć sufraganiję nominatowi. Nie ma- 
my wiadomości czy Pae wysłuchał życzeń kapituły i nominata. Najprędzej 
nie, bo nie starczyło czasu. W Sierpniu 1673 r. albowiem w dwa miesiące 
po swojej prośbie, umarl Jndyeki w Grodnie (ks, Osiński, II, 116); jechał zło- 
żony chorobą i śmierć znalazł. Dla tego był najprędzej tylko biskupem suffra- 
ganem nominatem lat cztery prawie. Prekonizowany był najpewniej na bis- 
kupstwo metońskie, które sufiraganowi wilenskiemn służyło. Poprzednik jego 
Tyzenhauz był również biskupem mefońskim. Kapitula o śmierci Judyckiego 
dowiedziała się 14 Sierpnia. Pac, nominat biskup, odprawił za niego o swoim 
koszcie żałobne nabożeństwo w Grodnie. Zwłoki pochowane u Jezuitów 
(Osiński, II, 136 i 137%). Suffraganem po nim został Władysław Silnicki (ob.), 
archidyjakonem wileńskim zaś Mikołaj Słupski, wielce zasłażony biskup gracy= 
janopolitański (ob.). Jul. B. 
Judycki (Jan), z marszałka rzeczyckiego kasztelanem mińskim mianowany 
na radzie senatu majowej, we Wschowie r. 1742 (Kuryjer polski, Nr. 287). 
Inne źródło zowie go po imieniu Michałem. Zdaje się więc, że tutaj pomię= 
szano dwa imiona, ale osoba jedna. Jeżeli tak, byłby Jan synem Antoniego, 
marszałka rzeczyckiego i byłby w r. 1740 marszałkiem trybunału litewsk., co 
oboje zapisane na Michała (Kossakowski, Monografije, I, 193). Jan Judycki, 
kasztelan miński (wyraźnie), ženi się 26 Stycznia 1747 roku w Witebsku, 
m ostatnią już córką Marcyjana Ogińskiego, wojewody witebskiego; ślub dawał 
rodzony brat panny młodej, Jezuita, regens seminaryjnm akademickiego wiłeń- 
skiego, Stefan (Kuryjer polski, Nr. 368). Zdaje się że umarł r. 1758, bo od- 
tąd występuje kasztelanem mińskim, inny Jan Judycki, który miał być kaszte- 
lanem do r. 1776. Skarzżą się na brak u nas historyi narodu. A tym czasem 
tak mało posiadamy wydanych źródeł dla tej historyi przyszłej, że nawet tak 
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ważnej rzeczy, jaką jest następstwo po sobie na krzesłach senatorów, dzisiaj 
sprawdzić nie możem. Jul. B. ; 

Judyta, córka Merari albo Merana, pobożna wdowa w Betulii. Kiedy Na- 
buchodonozor, król assyryjski, wyprawił Holofernesa na czelo znacznego woj- 
ska, aby uderzył na kraje położone od zachodniej strony jego państwa, i zawo- 
jował je pod jego panowanie, przyszła kolej i na lud Izraela. Holofernes 
wkroczywszy do Judei, obległ najprzód Betuliję, poprzecinał wodociągi 
i wkrótce miaslo, dla braku wody, zamierzało się poddać, Usłyszała o tém Ju- 
dyta, młoda wdowa po Manassesie, wielce pobozna, „bardzo piękna na wej- 
rzenin, której był mąż jej zostawił wiele bogactw i czeladzi wiele i majętno- 
ści, stad wołów i Irzód owiec pełne; a była ona uajsławniejsza między wszy- 
stkiemi, bo się bala Pana bardzo, ani był ktoby o niej mówił słowa złe.” Ju- 
dyta postanowiła ocalić ziemię swą czynem wielkiej śmiałości i oznajmiła 
o swym zamiarze starszym miasta. Wyszła potem z jedną słażącą do obozu 
Assyryjczyków, bogato przystrojona i wymuskana; i udawała że zbiegła, aby 
ukazać drogę nieprzyjaciołom, która bezpiecznie wnijść bedą mogli do miasta. 
Holofernes przyjął Jndytę z wielką uprzejmościa. i pozwolił jej wychodzić 
z obozu kazdego dnia na modłitwe. w nocy i przededniem. Czwartego dnia, 
Holofernes sprawił wieczerzę wielką i zaprosił na nią Judytę, „a serce jego 
zadrzało. bo byl zapalon poźądliwościa kn niej: i stat się Holofernes bardzo 
wesoły kn niej. i pit bardzo wiele wina, jako wiele nigdy nie pił za zywota 
swego. A gdy leżał na łożu uśpiony od zbytniego upicia, Judyta pozosiawszy 
z nim sama i pomodliwszy się z płaczem. wzięła kord uwiązany w głowach 
łóżka, ujeła za włosy Holofernesa i uderzyła dwa kroć w szyje jego i ucięła 
mu głowę. a po malej chwili wyszła i podała głowe sładze swej, która włoży- 
la ją w torhe. I wyszly dwie wedłng zwyczaju swego, jakoby na modliiwę, 
i przeszły przez obóz do Betulii. Izraelici wtedy zrobili wycieczkę, uderzyli 
niespodzianie na tssyryjczyków, a ci znalaztszy hetmana swego bez głowy, 
trwosą zdjęci, pierzchncli, zoslawiwszy ogromne lupy lzraelitom, Śpiewała 
potóm Judyla pieśń dzickczynną Panu, za odniesiony tryjumf; chodziła ter 
do Jernzalem złożyć ofiary Boga, a wróciwszy do Betulii żyła poboznie 
i w czystości, i nmarla mając sto pięć lu wiekn, Ksiegi Judyth, w Starym 
Testamencie, szczegółowo opisują jej czyn bohaterski, w jezyku hebrejskim, 
używanym przez Izraelitów po powrocie z wygnania, to jest prawie chaldej- 
skim. Text oryginalny nie doszedl naszych czasów, ale tylko tłómaczenie 
alexandryjskie na grecki i $. Hieronima na łaciński język: to ostatnie jest wier- 
niejszem. Księgi Judyty napisane były najprawdopodobniej za czasu niewoli 
Manassesa, króla jadzkiego, w Babilonie. Protestanci uważają te księgi za 
apokryf.  Historyja Judyty służyła za przedmiot dla wielu poetów i artystów. 

L. R. 

Judyta, druga zona Bolesława Chrobrego, córka Gejzy, a siostra Stefana, 
króla węgierskiego.  Zaślubił ją jeszcze przed wstąpieniem na tron, bo 988 r. 
Kronikarze nasi dawni, którzy o tej jednej zonie Bolesława piszą, oddają jej 
wielkie pochwały. Kiedy Bolesław, najgenijalniejszy król, zadziwiający ogro- 
mem i wielkością swych pomysłów i czynów, urządzał Polskę w potężne pań- 
stwo, Judyla była sercem narodu, zajmując się niedolą i potrzebami ludu. Po- 
danie dochowało nam jeden jej czyn: Bolesław, który często nie znał miary 
w karaniu, skazał skwapliwie na kare śmierci dwóch młodych ludzi, za jakieś 
nadużycie. Judyta połajemnie wpłynęła, że wstrzymano wykonanie wyroku. 
Wkrótce przy uczcie, Bolesław przypomniawszy sobie ów wyrok, sałować po- 
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czął że ich kazał potracić, wtedy Jadyta miała go zapytać, czyby się cieszył 
gdyby ich jaki święty wskrzesił, a gdy król powiedział, izby nie wie co dał, 
gdyby dzieci ich przynajmniej do czci powrócić, Judyta z wspólnikami prosząc 
o przebaczenie, wyznała że żyją, a Bolesław uradowany dzickował jej za to. 
Judyta była matką Bezbraima, urodz. 988, który w dziale 4024 r. dostał Ruhję 
czyli zakarpacką prowincyję Wag. Judyta wyjechała później do Węsier, 
gdzie zmarła, nie wiadomo w którym roku. L. H. 
Judyta, córka Wratysława, księcia czeskiego, żona Władysława Hermana, 
po wyjezdzie Bolesława Śmiałego, króla polskiego. Siostra jego Swiętochna, 
druga żona Wratysława, dla utwierdzenia brata na tronie, doradziła mu mal- 
żeństwo z Judytą, pasierbicą swą, urodzoną z Adelajdy, córki Andrzeja, króla 
węgierskieso. Małżeństwo przyszło do skutku 1080 r. Niepokoiło ją po ślu- 
bie, że mąż jej zajmował sie wychowaniem Zbigniewa, syna swego z nicpra- 
wego łoża i tyle dokazała swćm prześladowaniem, że Władysław dla bezpie- 
czeństwa syna, musiał go wreszcie wysłać potajemnie do Czech. Mimo tej 
niesprawiedliwości była Judyta przywiązaną do kraju i narodu, nad którym 
mą: jej panował Dlugo nie mając potomstwa, udali się oboje do nabożeństw, 
robili ofiary na kościały, odbywali ciągłe posty, tak że dwór w klasztor Się 
prawie przemienił. Za poradą biskupa krakowskiego Lamberta, udała się kró- 
lowa z modlitwą do ś. Idziego, stynącego cudami, którego grób był w Narbon- 
nie, we Francyi, w kościele benedyktynów. Wyprawiono tam poselstwo z hoje 
ną na klasztor jałmużna; a opat nakazał post i modlitwy trzydniowe o potomka 
dla króla polskiego. Cudownemu wpływowi świetego przypisano, iż Judyta 
uczuła się cięzarną; uprosiła męża iż na cześć świętego Idziego wystawił pod 
murami zamku krakowskiego kościół i uposażył go. Najdawniejszy ten kościół 
byt pod zawiadywaniem księży dominikanów. Wystawiono prócz tego ze 
składek pobożnych ośm innych kościołów w Polsce, na cześć świętego Idzie- 
g0. W 1087 r. urodziła Judyta syna, który później panował jako Bolesław 
Krzywousty; ale przyjście jego na świat przypłaciła życiem, gdyż podczas po- 


łoga zmarła. L. H. 
Judyta I, córka Bolesława Krzywoustego i Zbisławy, około 1130 r. zaślu- 
biona Stefanowi, synowi Kolomana, króla węgierskiego. L. H. 


Judyta II, córka Bolesława Krzywoustego i Salomei, po śmierci ojca w lat 
dziesięć, to jest 1149 r. zaślubioną została Ottonowi H, margrabiemu Miśnii. 
L. H. 
, Judyta, córka Konrada F, księcia na Mazowszu i Kujawach i Agaty, córki 
Swiatosława, księcia ruskiego, około 1240 r. zaślubiła Mieczysława It, księcia 
szląskiego na Cieszynie i Tropawie. Po jego śmierci, przypadłej £246 roku, 
wyszła powtórnie za Henryka III, księcia szląskicyo na Wrocławiu. Me H. 
Jadyta, córka Rudolfa kołem gskiego, cesarza niemieckiego, urodzona 
1271 r., była pierwszą żoną Wacława H, księcia czeskiego, który później jako 
książe krakowski i sandomierski panował w Polsce jako Wacław I.  Małteń- 
stwo to nastąpiło 1286 r., wszakże Judyta zmarła 1287 r., więc na lat cztery 
przed objęciem rządów w Polsce przez Wacława, L. H. 
Jadyta albo Jutha, córka Bolesława E Wojennego, księcia szląskiego na 
Świdnicy, Jaworze i Ziembicy, w 4301 r. zaślubiona Stefanowi, księciu ba- 
warskiemu; zmarła 1319 r. L. I. 
Judyta czyli Hika, draza córka króla czeskiego Jana, urodzona 1314, zmar- 
1349 r. Wydana za mąż za Vryderyka H, mararakiez0 miśnijskiego (mi- 
szońskiego); ale wkrótce pr. ez węża zn enawidzona powróciła do ojca; po raz 
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dragi wyszła za Jana Walezego, króla francuzkiego, któremu urodziła Karo- 
la V, następcę ojca; Ludwika, ks ęcia andegaweńskiego; Jaua, księcia bitury- 


ckiego, i Filipa, księcia hurgundzkiego. AT. N 
Judyta alho Jutha, córka Bolesława III, księcia szląskiego na Ziembicy, 
była mniszką ś. Klary w Wrocławiu, gdzie zmarła 4413 r. L. I. 


Jug, rzeka w gub. wołogodzkiej, wypływa z lasów leżących ku wschodowi 
od miasta Nikolska, skrapia powiat nikolski, wchodzi do ustiużskiego i połączy 
wszy się z rzeką Suchona, tworzy rzekę Dźwinę północną. Bo ujścia lewego 
przytoku swego Kiczmengi, Jog ma bieg nadzwyczaj krety; niżej zaś, szcze- 
gólnie po wpadnięcia doń rzeki Paszmy, płynie daleko mnicjszemi zakrętami. 
W ogóhtości wszystkie rzeki kassenu Juga odznaczają się krzywym biegiem 
i mieliznami. Długość Juxa podme farwatern przeszło 114 mil wynosi; szerom 
kość przy mieście Nikolsku 50 sązni, przy ujścia Puszmy około 100, niżej do 
ujścia, od 100 do 125 sążni; głęhokość rzeki podczas lala jest nieznacząca. tak 
że wszędzie prawie možna ją wbród przechodzić. Na wieln  piasczystych 
i malisto-oliniastych mieliznach, woda jej wznosi się tylko od 4 do */, łokcia, 
lecz ciągłe deszcze, predaosząc niekiedy powierzchnię rzeki do 1Y, tokeia, za- 
krywają wszystkie jej brody. Po obu hrzegach Juga ciągną sie pasma gór, 
wznoszęce się nad powierzchnią na 10, 15 do 20 sąźni i s anowiące nagórne 
jej brzegi, mające twardy grunt piasczysto-gliniasty; miejscami hkamienisty; 
w nich napotykają się posłady wapienne. Koryta rzeki Juga poniżej pohostu 
szolskiego, dzieli się na 2 odnogi, na wiosnę żeglowne; dzieląca je wyspa ma 
4 wiorstę długości i 3/, wiorsty szerokości. Z przytoków Juga najznaczniej- 
szym jest Luza, prawie jednakowej z Jungiem wielkosci i przewyższająca go 
pod względem żeglugi; prócz tego na wzmiankę zasługują: Paszma, Kicznen= 
ga, Sarszenga, Joniała i Kiplenga. Na rzece Jugu znajduje się dwie przysta= 
nie: Nikolska przy mieście Nikalsku i Podosinowska przy ujściu Puszmy. Z Ni- 
kolskiej przystani, zkąd się głównie zaczyna żegluga, corocznie wypływa oko= 
ło 50 statków i traiew z towarami, za snmmę przeszło 600,000 rsr. Z przy- 
s'ani Podosinowskiej zwykle się udaje rzeką Jugiem 14 statkow (barek) i 4 ka- 
juki.  Główniejsze przedmioty wywozu stanowią: mąka żytnia (przeszło 10 
tysięcy pudów), zhoże w ziarnie: żyta około 16,000 czetwierti, owsa przeszło 
20,000 czetw., Inu 50,000 pudów, siemienia Inianego około 30,000 czetwierti 
i rohorex przeszło £ milijon sztuk. Na przystanie Nikolską i Podosinowską 
w zimie zwożą towery z gukernij wiackiej i kos' re mskicj. J Sa... 

Jug-Bogdan, albo Łutica- Bogdan, w pizśniach narodowych serbskich sła- 
wiony bohater, właściwie TVratko, jak się sam nazywał; takie kowiem imię 
otrzymał był ua chrzcie. Jue-Bogdan był prawnukiem Wukana, wielkiego 
księcia chlumskiego, który byt najmłodszym synem Niemania I, a bratem świę= 
tego Sawy i Sfefuna, pierwszego koronowanego króla czyli cara serbskiego; 
ztąd niekiedy nazywany bywał wielkim księciem. Jug-Bogdan, jak wszystka 
w owym czasie szlachta, jaż w młodzieńczym swym wieku ws'ąpit był w służ 
tę cara Daszana i wkrótce został żupanem czyli rzącz?ą pewnej prowitcyi któ 
ry urząd sprawował przez lat 47. Po apadku cesarstwa bizantyjskiego i zajc= 
cia tej prowincyi, Jug- Bogdan przeniósł się na dwór cara Pazarza, następcy 
Duszana, gdzie abjąt urząd dogiawica i fakowy piastował przez lat 44. W cza 
sie ciagłych owoczesnych wojen z Turkami, wsławił się walecznością, n slawa 
jego męztwa przeszła do potomności, o czem obszerniej doczytać się można 
w kroszarco napisanoj przez Pawła Czortanowicza i wydanej w Nowym Sadzie 
1860 r. Ad. N. 
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Juga, przydomek Junony, jako opiekunki malžeństwa (od wyrazu: Jugum, 


jarzmo). ę 
Jugatinos, bozek rzymski, opiekujący sie matzeństwami i szczytami gór. 
Juggurnant, ob. Dzagarnat. 

Jugowicz (Ślawoljub), pisarz illiryjsko-serbski. wydał 1850 r. w Zagrze- 
biu dzielo, pod tyt: Raszljaganja o sadasznjośli i buducnosti Sławena (to jest: 
Rozprawa 0 obecnym stanie i przyszłości Słowianina). Ad. N. 

Jugowski zakład do topienia miedzi, znajduje się w permskim okręgu gór- 
niczym. nad rzeką Jugiem, o 51, mil odległy od miasta gubernijalnego Permi; 
tu jest miejsce pobytu naczelnika górniczego i głównego zarządu zakladu. Co- 
rocznie przetapia się około 450.000 pudów (18,000.000 fuutów) rudy, z któ- 
rych się otrzymuje około 45,000 pudów (600.000 funtów) miedzi. Liczba 
mieszkańców 10,167 głów plci obojga wynosi. J. Na... 

Jugra, Ugra. Pod têm imieniem, często w latopisach ruskich i slarożytnych 
pomnikach piśmiemuictwa napotykanćm, znane były dawniej plemiona. dziś Wo- 
guliczami i Ostyjakamiobskhiemi nazywane. Badanie kraju, w starożytności przez 
Jugrów zajmowanego, jest bardzo wazne. jako objaśniające wiele miejsce w la- 
topisach, a takze i nazwę w pełnym tyfule cesarskim. Tatyszczew i Bolyn 
odnieśli Jngryję do rzeki Juga, która sie lacząc z Snchona, tworzy Bźwine pół- 
nocną. Müller i Fischer mniemali. że leżała ona ma brzegach morza Lodowa- 
tego przy Pustozierskiu, między Pieczorą a Uralem. Schlótzer podzielał to 
zdanie, nważajac Wyczegdę za poludniowa kraju tego granice; Georgi mniec- 
mal, ze ziemia jugorska ciawneta się od morza Bialego po za Ural do rzeki Obi. 
Zadne z tych zdań nie ma dowodów historycznych. Zdaniem Lehrberga sia- 
rozżytna Jugra obejmowala przestrzeń od Uralu północhego na wschód, za dolna 
Ob do rzeki Nadymu i Agana: do niej nalczały kraje, leżące nad doluym Iriy= 
szem, Tawda, Tura i Czasowa.  Graviczyla na poludnie z krajem przez Tata- 
rów zamieszkalym: na północ zaś z dzisiejszymi Samojedami. Pokazuje sie 
z texo, ze Jugra stanowiła zuaczm część *zyi pólnorno-zachodniej, obejmując 
obszerne ziemie. należace dziś do subernij toholskiej i permskiej. W starozy- 
tności caly ten kraj zuauy hyl pod imieniem Jagoryi: lecz przy nowszych jej 
nazwach, pierwsza znikla zupełnie, dochowawszy sie tylko w imionach sasic- 
dnich gór i brzegów. Do dziś dnia jeszcze pólnocua cześć Uralu nazywa się 
górami Juzorskiemi: brzeg poładuiowy morza Karskiezo Jugorskim. a kanał 
między wyspą Wajsaczem, a ladem stalym kulą (szar) Jugorska. Oto jest za- 
sada zdania Lehrberga. W latopisach ruskich po raz pierwszy mówi się o Ju- 
soryi w r. 1032, kiedy Nowogrodzianie odbyli wyprawę pod wodzą wojewody 
Uleba do Żelaznej bramy, zkaąd odparci zostali zapewne przez Jngorców. Na- 
stępnie wspominana jest pod r. 1096. W polowie XIII wieku Jugra napotyka 
się już w latopisach jako włość nowogrodzka; lecz kiedy mianowicie poddała 
się władzy Nowogrodzian, żadnej o tém w Jatopisach uie ma wzmianki, chociaz 
wiadomo, że Nowogrodzianie bardzo wcześnie pobierali tam daninę i rozsze- 
rzyli posiadłości swe ku wschodowi. Jeszcze r. 1187 mieszkańcy Jugry, 
Pieczory i Zawołoczja pobili sta wybranych obywateli uowogrodzkich, którzy 
się (am w celu zebrania daniny udali. W r. 1193 drużyna nowogrodzka, pod 
dowództwem wojewody Andrzeja, przybywszy do Jagry, zdobyła obwarowane 
miasto i udała się do innego, gdzie się znajdował książe jugorski: lecz po pię- 
ciotygodniowem oblężeniu ksiaze zrobił wycieczkę, rozbikzmeczonych nieprzy= 
jaciół, z których ledwo 80 znakomitszych Nowogrodzian ratowało się ucieczką. 
dd XIII wieku Jugra należała już do Nowogrodu, co polwierdzają niektóre po- 
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zóstałe traktaty; w wiekach zaś XII, XIV i XV (wr. 1264, 1270, 1306, 
1326 i 1471) ziemia jugorska wspominana już jest w liczbie prowincyj, które 
danine wielkiemu księciu moskiewskiemu płaciły. W XV wieku latopisy opo- 
wiadają o trzech wyprawach, przedsiewziętych do tej odleglej krainy przez 
wielkiego księcia Iwana Wasilewicza. W r. 1465 w. książe rozkazał Wasi- 
lowi Skriabie ndać sie tam z księciem Wasilem Jermołyczem. Wyrnszyli oni 
do ziemi jngorskiej, a opanowawszy ją, zabrali do niewoli mnóstwo jej miesz- 
kańców i przyprowadzili do Moskwy ksiązat jugorskich Kołpaka i Teczyka. 
W. książe dozwolił niewolnikom tym wrócić do kraju, obłożywszy ich i całą 
ziemie jugorska danina. Nazwa ziemi jngorskiej pojawia się w (ytule w. księ- 
cia Iwana Wasilewicza po drugiej dopiero wyprawie. przedsięwzictej przezeń 
w r. 1483. Iwan posłał wojsko przeciw księcin wogulskiemu Assykowi, tu- 
dziez do Jury, leżącej nad wielka rzeka Obia. Dowódzcami byli ksiażota 
Fiedor Kurbski-Czarny i bwan Iwanowicz Saltyk=Trawin.  Rozbiwszy Wo- 
guliczów przy ujściu rzeki Pełymy. wyrnszyli oni do miasta Sybiru. a ziamtąd 
brzegiem Irtyszu do wielkiej rzeki Obi. do ziemi jugorskiej i podbili ksiązął ju- 
gorskich. Ostatnia zaś wyprawa przypadła w r. 1499. Ksiaze Piotr Fiedo- 
rowicz Uszatoj. jeden z wojewodów wielkoksiążęcych. udał się z dziećmi bo- 
jarskiemi z Wołogdy, w dół Dźwina pólu ena do Pinegi. a potem w górę tą 
rzeka do Woloka. którym przeszedl do Kułoja. Tu się złaczywszy z woj- 
skiem posiłkowćóm, płynał w dól przeszło 21 mil. Nastopuie hrodem Jelenim 
wojska dotarło do rzeki Mezeni, kióra weszło do rzeki Piesy. ta zaś do rzeki 
Pieskiej. dalej Wołokiem. dwoma jeziorami, ludzież rzekami: Rubichą, Czyrką, 
Cylmą i Pieczorą przybyło do miasta Ustasza. Połączywszy się tu z dwoma 
innymi wojewodami, księciem Semenem Kurbskim i Wasilem Gawrylowym, 
wojsko wynosiło przeszło 4.000 dworzan (szlachty) i dzieci bojatskich. Sre- 
dnia z trzech dróg, które w owym czasie prowadziły od Pieczory do Obi przez 
góry jugorskie, udali się oni (24 Listopada) na lyżwach do Pasa Kamiennego. 
Caly tydzień przeprawiali się przez góry i nareszcie spuściwszy się na równi- 
nę. dotarli do pierwszego miasta nuieprzyjacielskiegao Łapiny, obwarowanego 
ostrogiem. Do miasta tego wojsko przeszło 664 mil. "Fu spotkane bylo 
przez książąt jugorskich. przybyłych z OQbdorska na reniferach. Po wzięciu 
Łapiuy. wojewodowie wyruszyli w dalszą droge, także na reniterach, wojska 
zaś w dlugich saniach, psami zaprzężonych. Wzięli oni 40 miast obwarowa- 
nych, przeszło tysiac osób znakomitych, a w tej liczbie 50 ksiazat. Jugra uzna 
la uad sobą władze Iwana: wzięci w niewolę książeta przywiezieni byli do 
Moskwy. Jugra zajmowala przestrzeni okolo 16,000 mil £]: leżała w pasie 
zimiym. Mając groui bagnisty. zupelnie bezleśny. odznaczala się wszakże 
obfilościa różnego rodzaju zwierząt, jako to: jeleni, łosi. niedźwiedzi, kun i uaj- 
lepszego gatunku wiewiórek kazimskich, soboli berczawskich i surguekich; 
w ziemi zaś wschodnich jej sąsiadów Samojedów, znajdowały się najlepsze 
hobry tazkie. Fatra kosztowne sianowiiy oddawia przedmiot haudlu jej miesz= 
kańców z Rossyjanami, którzy nietylko ladem, lecz także oecanem Północnym 
udawali się z Archangielska. Mezeni i Pustozierska do ich kraji. Paweł Jo- 
wijusz mówi, że przy zbiegu rzek Juga i Dźwiny znajduje się znakomite ndej- 
sce handlowe, nazywane Ustiug, o 600 mił włoskich odlegie od Moskwy. Fam 
przywożą futra, sobole i ime lowwy. Na lal 50 przed Jowijuszem. inuy 
Włoch, Julijusz Pomponijusz Sabin (Sehlótzer, Nestor, LE, str. 43). wspomina 
o Ugrach i handla ich z najbliższymi sąsiadami, tudzież z Zawołoczą (cum Za- 
volocensłóus). Wiadomości o tym przedmiocie podane przez Herher-teina są 
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jeszcze ciekawsze. Chociaż podatek przez Jugrę opłacany składał się z futer, 
lecz do tamecznych mieszkańców przywożono różne towary, tak z brzegów 
oceanu, od ujścia Dźwiny, jak też z brzegów jeziora Chińskiego (Teleckiego). 
Za pośrednictwem Grustynców i Sierponowców otrzymywali perły, drogie ka- 
mienie i tkaniny indyjskie, które przez nich do Moskwy nawet byty wyprawia 
ne. Herberstein powiada, że do tej ziemi przychodzili lndzie rzarni, nie nmie- 
jący jezyka krajowców; prawdopodobnie byli to mieszkańcy Azyi południowej, 
Indyjanie (Grastyńte i Sierponowcy). Arabski gesgraf Bakni, żyjący ua 100 
lat przed Herbersteinem, opowiada, ze Balyarowie, przychodzący do Jugry od 
południo-zachodan, z ponad Wolgi i Kamy, prowadzili tam handel zamienny, 
a pomiędzy innemi towarami przywoziłi na sorzeldaż szable. © hanllx ich 
pisał jeszcze na 100 lat przeł nim Abalto la [Birchin ps May., IY, V). 4 wia- 
domości Marco-Polo widać także, że handel Jazry był zaany połałaliowym Iu- 
dom azyjatyckim, od których zebrał on o tem wiadomości. Obszerne badania 
o tym bogatym i ciekawym kraju napisane przez Lehrherga, umieszczone było 
w dziele: Untersuchungen zur Erlduteruny der äiteren Geschichte Russlands, 
przez Kruga wydanóm (Petersburg, 1816 r., in 4-10). Wyciąg z dzicła tego 
właściwie o Jugrach, draxowany był w czasapisnio roszyjskim Sorerwnowatliel 
(Spólzawodnik) oświaty i dobroczynności; tudzież wydany oddzielnie poil ty- 
tułem: O Jjugorskiej ziemi w lylule cesarskim wspominanej (Petersbur5, 
1918 r.). J. Sa... 
Jauguria, król Numidyi, syn Mastanabala, nieślunego syna Masynisszy, 
otrzymał na dworze stryja swego Miripsy, uastępcy Masynissy na tronie Nu- 
miilyi, równie troskliwe wychowanie jak dwaj jego synowie Adherhal i Iiemp- 
sal. Był pięknej i silnej budowy, pełen zdolności i wyćwiczył się zawczasu 
na wojownika. Pad Nnmancyją, dokąd go wysłał na pomoc Rzymianom (ro- 
ku 134 przed Chr.) Misipsa, poczynający się go obawiać, umiał sobie męztwem 
i rozumem zaskarbić przyjaźń tychże i ich wodza Scypiona. Po powrocie je- 
go, usiłował Micipsa przywiązać go do siebie dobrocią; przyznał go za syna 
i współłzie lzicem korony ogłosił  Chciwość panowania Jugarty okazała się 
też zaraz po Śmierci Micipsy. W r. L16 przed Chr. kazał on zamordować 
Hiempsala, zaś Adherbal umknął przed nim do Rzym. Wysłany przez Ju- 
gurig poset pyrzekapił na jego sironę większą część senat.  Poselsiwo rzym- 
skie pod wodzą Euciasa Opiniusa do Naumidyi dla nporządkowania stosunków 
wyprawione, przekupione przezeń, nsprawiedliwiło zabicie Hiemysala i przy 
podziale Nomidyi na Adherbała i Jagurtę, oddało temi ostalniema lepszą polo- 
wę. Po odejścia poselstwa, Jagarta napadł na część Adherbalową, wziął mi- 
mo dwakrotnych odradzeń rzymskich, po krótkióm oblężeniu miasto Cirta, w któ- 
rém się Xdlerbal zamknął i kazał go zamordować, wraz z osiedlonymi tam 
Rzymianami. Wówczas trybun Munmins w Rzymie dołożył starań 0 wypo- 
wiedzenie Jugarcie wojny, co też nastąpiło; szczęśliwi z początku na czele 
wojsk konsal Lucius Calpurnius Piso Bestia i legat jego konsularny Marcus 
Aemilius Scanrus, wkrótee przez Jugnrtę przekupieni zostali. Zawarty przez 
nich pokój nie został jednak w Rzymie zatwierdzony; owszem, powołano Ju- 
gurtę na wniosek Mummiusa przed sąd ludu do Rzymu.  Stawił on się na we- 
awanie i gdy się miał usprawiedliwić, przekupiony przezeń trybun Kajus Bae- 
bius zadał mu milczenie i sprawę w zawieszenia utrzymał. Jugurta iak dale- 
ce posuwał w samym Rzymie swą zuchwałość, że Massive, nieślubnego syna 
Gulussy, brata Micipsy, zamordować tam kazał, bojąc się w nim współzawodni= 
ka skarbiącego sobie łaskę Rzymian. Gdy mu przy odjeżdzie dano obiecaną 
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straż bezpieczeństwa, miał się często oglądać na Rzym, mówiąc, że miasto jost 
do knpienia i upadnie, aby się tylko wprędce kupiec znalazł. Wojnę prowadził 
przeciwko niemu r. 110 bezskutecznie konsul Spurius Postumius Albinus, 
a nawet po odejiciu jego, udało się Jngurcie brata tegoż, Aulnsa Postumiasa 
otoczyć i wojsko jego r. 109 pod jaramem przeprowadzić. Przybyły po nim 
do Namidyi konsnl Kwintns Cecilias Metellus, obcy wszelkiemu przekupstwa, 
pobił Jugurte r. 109 pod Neuthulem i zmusił go, po zadania mu drugiej klęski 
i zdobyciu Thala w r. 108, do ucieczki do manrytańskiego króla Bocchusa, 
Kiely na żądanie Maryjusza odwołano z Numidyi Metellnsa, pierwszy z nich 
wysłany tam z wojskiem, poprowadził dalej wojnę z Jugurtą i Bocchusem, 
a poraziwszy ich pod Cirta (r. 107) i dragi raz w r. 106, wymógł na Boechu- 
sie wydanie Jngnrty do rąk Sulli, kwestora Maryjnszzowego. Przy wjeździe 
tryj mfalnym Maryjnsza do Rzymn (1 Stycznia 104) prowadzono jeńcen i Ju- 
garte, pofóm wrzutono go do lochu i na śmierć z głodu skazano. Mistrzow 
skie dzioje jnanrtyńskiej wojny skreślił Sallustyjnsz. 

Ju-Ro, czyli Kanał cesarski w Chinach, ciągnący się od pólnocy ku połu- 
dniowi, od Pekingu do miasta Hang-czen, w Cze-kianz; przechodzi przez 
prowiueyje Czan-funą i Kiang=sn iłączy rzeki Hoans-ho i lang=ee-kiang. Dlu= 
gość jego wynosi do 200 mil. 

Juilly, wieś w depariamencie Sekwany i Marny, blisko miasta Meaux, leży 
yv małej dolinie; ma 1,000 mieszkańców i starożyine opactwo. Tu w 1639 r. 
założoną została przez oratoryjanów sławna szkola, prowadzona przez nich aż 
do 17835 r. Dziś jeszcze zostaje toż kollegijam pod kierunkiem duchownych. 

Jajuba (Ziziphus vulgaris Lam.), jest to krzew albo mate drzewko cierni- 
ste, o cierniach parzystych, z których jeden wielki i prosty, a dragi nieco 
zakrzywiony; liściach nie wielkich, podłużnych, skórkowatych, kwiateczkach 
drobnych, blado-zótławych, a owocach szkarłatnych, wiszących, do dereniowych 
bardzo podobnych, w smaka dosyć przyjemnych i surowo jadalnych. Krzew 
ten należy do rodziny roślin tak zwanych szaklakowatych (Rhamneae R. Br.), 
u Linneusza d» gromady pięcio-pręcikowej, reedi jedno-supxowg. Dziko 
rośnie w Syryi, Egipcie i Berberyi, a od dawna do Włoch przeniesiony i upra- 
wiany, trafia się teraz w calej prawie Muropie południowej w stanie na wpół 
zdziczałym. Dawniej suszone owoce jujnby (baccne Jujubae), zawierające 
przeważnie cnkier i klej roślinny, używane były jako lek odwiłzający, łagodzą- 
cy i lekko rozwalniający w zallesemieniach piersiowych, jednak zawsze z polą- 
czeniem z innemi środkami stanowczemi. Droxi gatunek jujuby (Ziziphus Lo- 
tus Lam.), o owocach kulistawych, rośnie bardzo obficie w krajach tunefań 
skich, w Sycylii Inh Hiszpanii pola dniowej, i jest owym sławnym ustarożytnych 
lotos, o którym Wirgilijusz i Polibijasz tak czesto wspominali. Dziś owoce 
jujaby lotos zapełniają targi miast tunetańskich, i jak dawniej są ulubionym po- 
karmem ludzi zwierząt domowych, i stažą do robienia napuju do wina podobne- 
go. Jeszcze wspomnieć tu należy o Zizyphus jujuba Lam. i Zizyphus sinensis 
Lam., w Indyjach, Chinach i Kochinchinie rosnących; wreszcie o Zizyphus 
Spina Christi Wild., w Palestynie i Afryce północnej pospolitym, o którym 
utrzymują, że to z niego korona cierniowa dla Chrystusa Pana uwitą została, 
która świat zbawiła! F. Be... 

Juka, juczny. Torby skórzane, które się kładą na jacznego konia. W armii 
polskiej były konie jaczne tak przy pułkach pieszych, jak i jazdy. Ziąd wyra— 
żenie osjuczony, na okroślenie ciężarów, które człowiek lub zwierz dźwigać 
muazą. 
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Jukagiry, naród, mieszkający w północno-wschodniej cześci prowineyi ja- 
kuckiej, głównie nad brzegami rzek Indygirki, Jany, tłaziei, Kołymy i Anady— 
ru. Chociaż z powierzchowności Jukagiry podobni są do Jakutów, lecz znpeł- 
nie sie od nich różnią językiem, pomimo tv, że mieszkająć ciągle między Jaku= 
tami, przyswoili sobie od nich wiele wyrazów.  Jukagiry zajmują się połowem 
ryb i zwierząt, i zamiast reniferów, do jazdy zimowej, używają psów. Siano- 
wią oni szczatki potężnego niegdyś narodu omokskiego; przed stu przeszło laty 
opuścił on ten kraj, uląkłszy się ospy, która wiele ofiar z pomiędzy ludu tego 
zabrała. O narodzie Omokach, dzisiejsi Jukagiry opowiadają, że oddalili się 
oni tłamami na wyspy morza Lodowatego, wprost ujść Jany i Indygirki. Na 
wyspach tych znajdują się dotąd jeszcze ślady ich koczowisk, lecz nie wiada- 
mo, czy wszyscy oni wymarli. czyli teź przeszli na dogodniejsze wyspy 
w poblizu Ameryki. Ostatnie to zdanie, ma wiele do prawdy podobieństwa, 
gdyż miedzy kanalem Berynga a ujściem Leny wiele jest wysp nie zbadanych 
wcale i dogodnych do zamieszkania. Dzisiejsi Jukagiry pod względem oby- 
czajów i zwyczajów mało sie różnia od Tunguzów. Niektórzy mnich osiedli 
małemi gromadami nad dwiema rzekami Xniujami, wpadającemi do Kolymy, na 
przeciw Niznie-Kolymska. Pol wzgledem moralności, daleko przewyższają 
mieszkańców Niznie-Kołymsha. tameczuych Rossyjan, potomków Kozaków. 
Żywią się jedynie dzikiemi reuiferami. Sprzedaż wyrobionych skór renifero= 
wych (rowduąż). dostarcza im, prócz pożywienia, wszystkie rzeczy potrzebne. 
Dla wyżywienia zaś rodziny swej i psów, Jukagir aniajski upolować powinien 
podczas jesieni około £50 dzikich reniferów. Pozostały czas przepedza z zu- 
pełna swoboda: pali tytań, odwiedza przyjaciól alho przygrywa na skrzypeach 
własnej roboty. Zona gotuje strawe i wyrabia skóry. Najpiękniesze lisy czerwo- 
ne (ogniówki), przebiegają koło jego mieszkania, nie wabiac Jukagira, który 
zadowolony jest z tego. że ma wszystko co potrzeba. J. Su... 

Jukić (Franciszek), pisarz chorwacko-serbski, urodzony 1818 r. w Bania- 
luce w Bośnii; wstąpiwszy w roku szestastym swego życia do klasztoru (ran- 
ciszkańskiego w Fojnicy (tamże), słuchał nauk filozoficznych, w Zagrzebiu 
(Agram), teologicznych zaś w Suboticy (Steinamanger), w Wegrzech, zkąd 
powróciwsży, zosial przez Omera pasze pochwycony i do wiczienia wtrącony 
w Banialuce, a nastepnie w Sarajewie gdzie przebył sześć miesięcy srogich 
cierpień; po uwolnieniu wygnany z kraju przez rząd turecki żył czas jakiś 
w ciężkiej niemocy w Djakowie, w Slawonii zkąd udat sie do Wiednia w na- 
dziei znalezienia (am skutecznej pomocy lekarskiej i tu umarł 4857 r. literac- 
kie jego prace dotyczyły się po większej części Bośni i miały początek w korespon- 
dencyjach i iimych artykułach, które zamieszczał w czasopismach, jak: Danice, 
List narodowy serbski, Magazyn serbsko-dalmatyński i Koło, w któróm anaj- 
duje się piękna jego powieść narodowa hośnijska, pod tytułem: Derwisza caro- 
grodzki: Podróż po Bośnii w r. 48-44, powiastka narodowa pod tylulem: Dram 
Jezika. Pod nazwiskiem Sławoljub Bosznjak, wydal: Zemljopis i powjestnica 
(historyja) Bosne (w Zagrzebiu, 1854 r.). W roku 1850 począł wydawać 
w témže mieście czasopismo pod tytułem: Bosanski Prijatelj (Przyjaciel hos- 
nijski), w którym (w dwóch wyszłych rocznikach) zamieścił mnóstwo zajmu- 
jących artykulów, powiastek narodowych bośnijskich, oraz pieśni i gadek ludo- 
wych. Trzeci i czwarty rocznik tego pisma, przygotowany do druku jeszcze 
zn jego życia. wyszedł w Osieku (w Slawonii). W roku zaś £851 wydał dzie- 
ło pod tytutem: Pierwsze pisma chrześcijańskie, literami iNiryjskieni i cyrylicą 
do użytku szkół narodowych bośnijskich. Tamže wyszły 1858 roku przez Ju- 
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kicza zebrane: Narodne piesme bosanske i hercegowaczke (hercogowińskie). 
Okrom tego wydał: Poczelak pismensltwa i napomena nauka kerstjanskoga 
(wydanie trzecie, w Zagrzebiu, 1854): Rogoljubni naczimnogo koristan slisza- 
li selu misu i dr uyim razliczilim moliticama na hwalu i slawu Božju (w a 
grzebiu, 1855), oraz Wiezicza: Pesnie duchowne (Splicie. 1844) i Czuicza: 
Żiwol Isusakersta (tamże, 1848); w rokopiśmie zaś pozostawił: Począlki ge0— 
grafi i historyi bośnijskiej, Urammalyke języka lacińskiego i inne. ry. 

Julep (z łacińskiego: juapium). Jest to mięszanka lekarska, którą znamio= 
nuje piekny pozór i smak; składa sie z przyjemnych kwasów. z ulipków pięknie 
zabarwionych i tym podobnych leków. Dr. A Prz. 

Julia gens, jest nawa rodziny rzymskiej Juliusów, wspominanej juz w dzie- 
jach Romulusa, której rodowód wyprowadzał dyktalor Kajus Julius Cezar od 
Julusa czyli Askaniusa syna Hncasza, a wnuka Auechizesa i Wenery. Z rodzin 
Patrycyjuszowskich do owej Gens liczących sic, najwiecej znane sa te. które 
nosiły przydomek Julius i Cezar. Wielu czionków pierwszej piastowało naj- 
wyzsze w państwie godności zapierwszego wieku rzeczypospolitej. Przydomek 
Cezar wywodzono rozmaicie. yłównie zaś z języka punickiego, w którym slo- 
nia miał oznaczać. Jeden z Juiusów ubiwszy słonia, wprowadzić go mial do 
rodu, a sławny Julius Cezar uświelniŁ Z pomiedzy dziejowo znanych tewo 
rodu meżów, nosił go najprzód Sextus Julijus Caesar, pretor w r. 208 przed 
Chr. Oprócz dyktatora Kajusa Jnlijnsza Cezara (ob. Cezar), który przez przy 
branie czyli adopcyje r. 44 przed Chr. wciagnął do Julijuszowskiego rodu 
wnuka swego po siostrze, Kajusa Oktawiusa. przezwanego w skutek tego Kajus 
Juliusz Cezar Oktawijan (ob. August), znany jest przed innymi Lucius Ju- 
lius Caesar, który w r. 90 przed Che. konsulem bedac, z różnćm przeciwko 
Samnilom walczył szczęściem, i dla powstrzymania odstępstwa sprzymierzeń 
ców, wniósł ustanowienie prawa nadającego wiernym Halczykom i Łaciunikom 
obywatelstwo rzymskie (Ler Julia de civitate). W r. 87 zamordowano g0, ja- 
ko przeciwnika Maryjusza iCymy, wrazzbratem Kajem Juliju. Cezarem Strabo, 
który w r. 90 piastował khurulskie edyłstwo i wslawił sie jako mówca i pisarz 
iragedyj. 

Julianeshaab, obwód posiadłości duńskich w południowej części Grenlan= 
dyi, ciągnie się od przyladka Ulrapienia ( Deso/ation ) na północy, do wysp Wie- 
torybich na poludniu, gdzie graniczy z przylądkiem HareweH. Osada duńska 
założoną tu została w 1275 r: dziś liczy do 2,000 mieszkańców: główne min- 
steczka: Julianeshaab i Lichtenau. 

Julianus (Marcus Didins Salvius), zwał się ów dy senator rzymski, 
który po zamordowaniu Perlinaxa w d. 28 Marca 198 r. po Chr. przez „aks 
jarów, zakupił od nich za 300 milijonów sestereyi (okolo 75 milijonów zł. pol.), 
godność cesarska rzymska, puszezona na licytacyją więcej dajaceme Julianus 
zachował wszakże godność te tylko do 4 Czerwca tegoż roku, w którym to dniu 
zamordowano go. 

Jiilich, niegdys księstwo na lewym brzegu Rem. dziś do prowincyi nad 
reńskiej Prus wcielone, liczy 75 mil [] powierzchni i 400,000 ludności. 
Uiworzyło się ono z ziemi Jilichyau, zarządzanej przez grafów od XI wieku 
dziedzicznych. a samodzielnych (w państwie) od czasu upadku księstwa niż- 
szej Lotaryngii, której podlegali. Między (ymi (Gerhardiugerami) odznaczyłi 
się: hrabia Wilhelm Y, który r. 1336 przez cesarza Ludwika IV mianowany 
margrabia i niosącym berło państwa (która to godność dzielił z margr. bran- 
denburgskim), od Karola LV otrzymał r. 1357 tytuł książęcy. Z dwóch synów 
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jego. wyżenił sobie jeden (Gerhard) hrabstwo Berg, drugi Wilhelm VI, który 
r. 1362 nastąpit po ojcu, hrabstwo Geldryi, które to kraje książe Adolf połą- 
czył w jedno r. 1420. Ostatni męzki potomek tego roda, ksiąze Wilhelm VII, 
pozostawił kraj córce i dziedziczce swojej Maryi, która poszła za księcia Kli- 
wii Jana Spokojnego. W ten sposob połączył ten ostatni r. 1521 trzy księstwa 
z sobą, to jest: Klewe, Jülich i Berg, nie hez oporu ze strony linji sasko-alber= 
tyńskiej, roszczącej prawa do księstwa Klewe. Po' wysaśnięcin tej rodziny 
na osobie ksiecia Jana Wilhelma w r. 1609, rozpoczeła sie głośna sprawa, 
zwana der Jiilichsche Erbfoigestreit, która się r. 1666 zakończyła tm, że Sa- 
xonija otrzymała tytul, Brandenbaryija zaś istotna ziemie Klewe, wraz a Mark 
i Ravensberg, a palatynat neubargski posiadane już faktycznie od r. 1614 zie- 
mie Jülich i Berg. Po zejściu owej nenhurgskiej linii r. 4742, spadły te zie- 
mie na linije palatyńską Pfalz-Snlzbach, a przez nią na elektorów bawarskich. 
W r. 1801 odziwane od Bawaryi, wcielone zostały na mocy traktatu w Lune- 
ville do francuskiego departamentu Roer. Kongres wiedeński r. 1814 oddał 
księstwo Jilich (a wyjątkiem mało znaczących odpadków db Limburga) Pru- 
som; dziś środek jego z 54/, mil Ç} złożony i liczący 40.000 mieszkańców, 
stanowi powiat regencyi ukwizgrańskiej. —Miasto powiatowe Jiiżch nad rzeką 
Roer, z 3,000 mieszkańcami, jest twierdzą trzeciego rzędu. 

Juiien (Stanisław Aignan), professor chińskiego jezyka przy kolegijum 
francuzkiem, urodzony r. 1799 w Orleanie, poświecił się zrazu z wielkiem po— 
wodzeniem studyjom języka greckiego. które później zamienił na chiński i wy= 
górował w nim zapewne nad wszystkich na tem poln pracujacych w Europie, 
W hystrości pogladu i łatwości filologicznej przeszedł on o wiele A. Remu- 
sal'a, którego został nasiępcą przy collcze de France. Ze znajomością staro- 
i nowo-chińskiego, łączy Julien znajomość jezyka mandžu, sanskrytu, mon- 
golskiego i prawie wszystkich europejskich. Zagłębiwszy się jednak wyłą- 
eznie w badanie Chin, używa swej wszechstronnie rozszerzonej lingwisty= 
cznej wiedzy jedynie na wyjasnienie tego, co się do ulubionego przezeń ścią 
ga krajn. W ciągłej z Chinami będąc korespondencyi, sprowadził sobie ztam- 
tąd wiele kosztownych książek, które w wielkiej liczbie odstąpił wielkiej 
biblijotece paryzkiej, przy której od r. 1839 jest współkons rwatorem rękopi= 
sów. Zawdzięezamy mu przekład dwóch dramatów chińskich prozą i wier= 
szem, pod tytułem: Czao-sziku-eul (Sierota chińska, Paryż, 1834) i Hoei- 
tan-ki (Okrąg kredowy, Paryż, 1832); nadto przekład romansu chińskiego: 
Blekitne i Białe czyli Dwie wieszczki wężowe (Paryż, 1834); dalej ksiegi nn- 
gród i kar (Paryż, 1835) i księgi o dobrym żywocie (Paryż, 1841), która 
w VI wieku przed erą chrześcijańskską napisana była przez filozofa Lao-Tsen 
i jest jednym z najstarszych i najsławniejszych pomników filozofii chińskiej. 
Pracował także czas dłuższy nad przekładem opisu podróży HMiouen-Tsang'a 
i zebrał materyjały do słownika chińskiego. —Ojciec Juliena był niegdyś reda- 
ktorem Revue encyclopédique i napisal dzieło: De FPemploi du temps, tłómaczo” 
ne i na język polski. 

Jalija. Historyja rzymska liczy wiele sławnych kobiet tego imienia. — Jt- 
lija, jedyna córka cesarza Augusta i drugiej jego ony Skrybonii, urodziła się 
na 39 lat przed J. Chr. Równie odznaczająca się pięknością i przymiotami 
umysłu, jak wdziękami i uprzejmością, zaślubiła r. 25 przed J. Chr. synowea 
Augusta, Marka Klandyjusza Marcella, a po jego Śmierci, Marka Wispanijusza 
Agryppę, któremn powiła trzech synów i dwie córki. Jej macocha Łiwija, któ- 
ra jej nienawidziła od czasu jej małżeństwa x Marcellem, i która widziała 
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w niej grożbçę dla zamiarów jakie tworzyła względem syna swojego Tyberyju= 
sza, skłoniła Augusta, po śmierci Agryppy, do zaślubienia jej Tyberyjuszowi, 
a to dla zapewnienia mu nadziei odziedziczenia po nim jego wszochwładztwa. 
Malzżeństwo io zostało zawarte pomimo oporu Julii, i małżonkowie żyli razem 
aż do r. 2go przed J. Chr., w którym to czasie August oznajmił senatowi, że 
córka jego zapomniała się do tego stopnia, iż brała forum za scenę swoich no- 
«nych rozwiązlości. Publiczność juž ją oskarżała o to. że co rana kazała za— 
wieszać na posągu Marsa tyle wieńców, iln kochanków przyjeła byta w nocy. 
August wygnał ją wtedy na pustą wyspę Pandataryję, dziś Wentocyjenę, pod 
Nenpołem. Wielu znakomitych ludzi, którzy uchodzili za jej kochanków, po- 
szli na wygnanie lub na śmierć. 7% Pandataryi, gdzie jej towarzyszyła jej 
matka Skrybonija, przeprowadzono później Juliję do Regiam (Reggio), gdzie 
zostawiana przez Tyberyjnsza w ostafniej nędzy i ubóstwie, umarła roku 44 
lub 15 po J. Chr. — Julija, córka Cezara, który ją poślabił Pompejuszowi, 
opóźniła przez swoje cnoty wybuch zazdrości tych dwóch przeciwników, aż 
do swojej śmierci, która nastąpiła 53-90 r. przed J. Chr. — Jnlijąa, córka Ty- 
tusa, przeznaczona Domicyjanewi, który nie chciał przyjąć jej reki, obudziła 
w nim później namiętność tak gwałtowną, re jej kochanek zostawszy cesarzem, 
pozbawił życia swoją żonę i Sobinusa męsa Julii, aby mógł swobodnie odda 
wać się z nią w cesarskim pałacu najbezecniejszej rozpuście. Umarła r. 80 
po J. Car, w skutka napoja nżytego dla spędzenia ptoda. — Julija Domas, 
żona ceśnrza Septyma Sewera, urodzona w Knossie, w Fenieyi, gdzie jej oj- 
cies byt kapłanem słońca. Na ironio oddawała się swoim popedom do labie- 
źności, w czóm małżonek jej nie śmiał upominać. Po jego śmierci nadaremnie 
starała się ulrzymywać dobre porozumienie między synami swymi Karakallą 
i Geta Nie osiąznęla cela swoich nsilowan, a nawet Karakalia zranił ją w re- 
kę, gdy zamordował swego brata w jej objęciach.  Ulaiła w sobie bołeić tej 
straty, dla zachowania wpływa w rządzie; ale po śmierci drugiego swego sy- 
na, nie mogąc zapewnić sobie panowania, zagłodzila się na śmierć roku 217. 
Wihl. Z. 
Jalija (święta), panna i męczemiczka, z najznakomitszego domu w Karta- 
ginie ród wiodąca, za cznśn prześladowania Gonseryka, króla Wandalów, 
w Afryce, aryjanian w V wieku, zaprzedana byla w niewolę do Syryi. Slo- 
dycz, skromność, ochotne wypelnianie powinności nowego ciężkiego stanu, zje- 
dnaty jej wkrótce względy pana, poganina, imieniem Euzobijasza. Ten wy- 
brawszy się w podróż do Gallii, wziął z sobą Juliję. Zawinęli do wyspy Kor- 
syki, jeszcze pogańskiej naówezas, w dzień uroczystości wyprawianej na cześć 
fałszywych bogów. Większa cześć podróżnych wysiadła na ląd. Julija zaś 
uprosiła, aby jej pozwolono zostać na okręcie. Gdy tedy posańscy kapłani 
prowadzili z sobą ofiarę, Julija nie mogła wstrzymać się od tez i głośnego żalu 
nad świętokradzkim ich szałem. Zawiadomiony o tém raądzca wyspy Felix 
kazał ją przyprowadzić, a gdy ofiarować bogom nie chciała, lubo jej wolność 
obiecywano, była policzkowaną, potem wyrywano jej włosy, wreszcie na szu- 
bienicy palmę męczeńską ofrzymała. Zwłoki św. Julii spoczywają w Brescia, 
w kościele na jej cześć wzniesionym. Kościół obchodzi jej pamiątkę dnia 23 
Maja. L. R. 
Julijan, cesarz rzymski, Fłavius Julianus, od r. 361 do 363 ery chrześci- 
jańskiej, przez chrześcijan zwany Aposlala, z powodu odpadnięcia od wiary, 
urodził d. się 46 Listopada 331 r. i był synem Jalijusza Konstancyjnsza, brata 
Konstantyna W. Kiedy po śmierci tego ostatniego w r. 337, synowie jego 


508 Fulijan 


uprzątnęli z drogi stryjów i synowców, oszezżędzono jedynie Julijana, wraz 
z bratem Gallusem. Obadwa od r. 345 zamknięci w grodzie jednym w Kap- 
padocyi, mnisze odebrali tam wychowanie, pod wpływem którego przygnebiony 
Gallusa umysł zupełnie stępiał czy zdzieciniał, gdy tymczasem u Julijana 
obudziła się niecheć ku chrystyjanizmowi, a natomiast zywa skłonność ku po~ 
ezyi i filozofii greckiej, zwłaszcza neopłalońskiej, Łasce Euzebii. zony jego 
stryja Konstancyjusza IE, winien byt pozwolenie odbywania ćwiczeń czyli stu- 
dyjów w Konstantynopolu, nastepnie w Nikomedyi u retora Libaniusa, z którym 
tajemnie się później znosił, oraz w Atenach: jej takže wpływom zawdzieczał, 
że po ścięciu r. 354 Gallusa (którego Koustancyjusz r. 351 byt mianował Ce- 
zarem i zarządzea Wschodu), został on r. 355 w Medyjolanie mianowany (a= 
kimze Uezarem i posłany do Galii, by kraj ten zabezpieczyć od napadów hord 
germańskich. - Ulemanni szczególniej zostali przez niego r. 357% pobici pod 
Argentoratum (Strasburg) i odegnani za Ren. Frankowie zmuszeni orezem do 
pokoju: by odstraszyć wrogów. trzy razy przeprawiał się i uganiał za nimi za 
Renem. Bardzo tez tobroczyniie wpływał na zarzid wewnętrzny Gallii šei- 
slém przestrzesaniem prawa. jak niemniej ulga i porzadkicm w ściąganiu po- 
datków. W Maren r. 360. wojska jego. których częściowego rozpuszezejia 
domagał się nientny Koustancyjusz, obwolaty go imperatorem (czyli Augu- 
stem); gdy do żądania uznania go takim, Konstancyjusz stanowczo przychylić 
się nie chciał, wlaronał Julijan na czele swego wojska z Gallii do jewo państw 
i dotark w roku nastepnym do Naissus w Mozyi, gdzie otrzymał wiadomość 
o śmierci Konstaneyjusza, która miała miejsce w Cylicyi 3 List. 361 r. Umiar- 
kowany i sprawiedliwy jako jedynowiadzca, (orem Marka Aurelijusza oczyścił 
zarząd państwa z wielu nadużyć w nim zakorzenionych i ulżyl ciezar podal- 
ków, mianowicie przez zaprowadzenie ograniczeń i oszczędności na swym 
dworze. Mimo tego, równie nie pozuawał sie na dzicjowem znaczeniu i We- 
wuętrznej krzepkości chrześcijaństwa. jak na spróchniałości pogańsitwa, przy 
ustawicznóm a bezowocHóm  usiłowaniu swóćm. oczyszczenia i przywrócenia 
tego ostafniego do dawnej świetności. lubo czynił to środkami lagodnemi, bez 
dokuczliwcgo chrześcijan prześladowania. Dla zakończenia szczęśliwego 
wojny z Persami. uzbroił sie r. 362 w Vautyjochii i dolari r. 363 do Kfesifonu 
i dalej po za Tygrys. Brak zapasów żywności zmusił go do odwrotu. przy 
którym ścięsiy przez wrogów, raniony został w potyczce i z rany tej zmarł 
26 Uzeiwca 363 r. Jowijanes obwołany po jego śmierci cesarzem (który 
zmarł jaz w Lutym 364 r.), uratował wówczas resztki w ojska przez zawacie 
haniehnego pokoju z Saporem, królem perskim. i zniósł rozporzadzenia poprze- 
dnika przeciwko chrześcijanom wydane. - Jufijan byt takze w dzieła plodnym 
pisarzem.  Zagincty z pism jego poezyje, dzieje wypraw do Germanii i dzicje 
przeciwko chrześcijaństwa pisane. z wyjatkiem kilku urywków zawartych 
w kunirowersyi biskupa Cyrylego.  Dziela które się zachowaty. noszą piętno 
ówczesnej sofistyki I odzuaczają się świetnym stylem, oczytaniem i dowcipem, 
mniej zaś siłą wewnetrzna, prawdą przekonywającą i bogactwem treści, Skła= 
dają się one w cześci z rozpraw sofistycznych. mowami przezeń przezwanych, 
w części z listów. w pośród których mianowicie ważnym jest dziejowo list do 
Ateńczyków o odpadnieciu jego od Konslancyjusza, wreszcie z twóch satyr, 
z których jedna Caesares zwana, daje opis uroczystości Saturnałijów ua Olim- 
pie i ugoszczenia ubóstwionych rzymskich cesarzów u stołu bogów, druga 
Anliochicos czyli Misopogon zwana, smaga Antyjochijezyków i wyszydza cy- 
niczną ich powierzehowność. Zupełućm dzieł jego wydaniem zajęli sie: Mar 
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linius i Cantoclarus (Paryż, 1583); Petavius (Paryż, 1630): Spanhemius 
(Lipsk, 1696); Sylburg wydał: Caesares (Frankfurt, 1590); Heusinger (Gota, 
1735); Marless (Erlauga, 1785). Porównaj ciekawe dzieło Straussa: Der 
Romantiker auf dem Throne der Caesaren, oder Julian der Abtriinnige (Halla, 
1847). 

Julijanna (świeta), panna i męczemniczka. W Nikomedyi. za cesarza Ma- 
xymijana, pierwej od ojca swego Afrykaniua srodze ubita, potóm od Ewila- 
zyjusza, rządzcy, za którego iść za mąż nie chciała, rozmaicie dręczona i do 
więzienia wirącona: nakoniec, płomień ogniowy i wrzącą wodę, w którą ponn- 
raoa byla. bez obrażenia wytrzymawszy, ścięta, śmiercią męczeńską żywota 
dokonala. 16 Lutego przeniesiono jej zwloki do Kum, w Kampanii, i w tymze 
dniu Kościół obchodzi jej pamiątkę, L. R. 

Julijanna Olgierdówna, wielka księżna litewska. Kto z rodu była i któ- 
rą nawet zona byla Olgierda, pierwszą czy drugą? o tem rozmaicie prawia hi- 
storycy, bo podania w tej mierze kronik nie dosyć są jasne. Jedni powiadaja, 
ze Julijanna szła z krwi książąt witebskich (Kojałowiez), drudzy, że z połac- 
kich, i ci zgadzają się na to, że Julijanna pierwszą byla zoua Olgierda; dru- 
dzy mówią, że pochodziła z rodu ksiażąt twerskich i że Była druga zona wiel- 
kiego bohatera Litwy. Inai nazywają Julijanne Anną. Niepewne z siebie 
i tak podania kronik. jeszcze więcej zamacili późniejsi pisarze niefortannemi 
domyslami. Ze drugą byla żoną Olgierda Julijanna, o tém nie ma watpliwo= 
ści, bo przeżyła meža, lubo Sbryjkowski dragą żone Maryją nazywa. To pierw- 
sza była Maryja, Karamzin mworzył nową powieść, 7 imaginaeyi tylko 
swojej wysnul fakt, że ojciec Jalijanny i metropolita nakładali na Olgierda 
obowiązek chrzczenia dzieci obrządkiem greckim. ho oto tak łatopis troreki opo- 
wiada po prostu o swatach Julijanny z Olgierdem. pod r. 1349: „tegoz lata 
ksiaze wielki Olsjerd, przysłał posly swe uderzyć czołem księciu wielkiemu 
Symconowi i prosił, zeby wydal za niego świeść ksiecia Symeonowaą, księ- 
zniczkę Anlijaune, córkę księcia Alexandra Michałowicza iwerskiego, i wielki 
książe Symeon poradziwszy się Teognosta, metropolity, wydał świeść swoją 
za Olgierda” (Skarbiec Danitowicza. 1. 191: Karamzin, IV. przyp. 351). Nie 
ma tutaj, jak widzimy. zadnego zobowiązania się Olgierda wzgledem wiary 
dzieci. mających się narodzić z tego malżeństwa. Jakoż widzimy Jagietłę 
i świdrygielię poganami, lubo obadwaj się rodzili z Jalijanny, księżniczki wia- 
ry ruskiej. i powodu żony upłatał się później Olgierd w wojnę (werską, Brat 
Julipnny rodzony, Michal Alexandrowicz, młody i chciwy wladzy, pragnął 
utrzymać swoje prawa do ksiestwa twerskiego. wbrew stryjowi wewu Wa- 
silowi, którego popierał wielki książe moskiewski Dymitr Doński i metropolita. 
Moskwa platała się ciagle do spraw twerskich. Wszakże sama Jalijannę za 
mąz wydał Symeon Dumny (Gordyj), książe moskiewski, stryj Dymitra Doń- 
skiego, bliski jej krewny. Michal znowu liczył nieplonnie na Olgierda. Zląkł 
się jednakze moznych przeciwników i uciekł do Litwy, žeby błagać osobiście 
a pomoc Olgierdową. W czasie jego nieohecności, Wasil z Dymitrem opusto- 
sayli ziemię twerską. Michał zebrawszy wojsko na Litwie, przyciągnął do 
'tweru, zdobył stolicę, pojmał do niewoli swoją ciotkę i śpieszył do Kaszyna, 
gdzie się przed nim stryj zamknał. Pośrednictwo władyki wyjednalo pokój: 
Michał utrzymał się przy wielkiem księstwie, stryjowi zaś oddał dzielnicę ka- 
szyńską r. 1367. Dymitr Doński uznał równiez ten pokój, ale po cichu goto- 
wał wojnę na Michała, który nie chciał go za pana swego uznawać. Rychło 
Michał pozwany był na sąd polubowny metropolity i Dymiira do Moskwy 
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i zdradliwie tam osadzony w więzieniu z twerskimi bojary i ledwie wstawic- 
nie się carów ordyńskich wyjednało mu wolność. Ale Dymitr mimo tego nie 
ustawał w nieprzyjaźni przeciw Michałowi. Kiedy Wasil nmart, a syna zosta- 
wil, wysłał zaraz Dymitr swoje wojsko do Tweru w r. 1368, niby to zasłaniać 
syna Wasilowego takze Michała, od wymagań brata Julijanny. Książe twer- 
ski musiał się powiórnie schronić do Litwy (Skar'iec Daniłowicza, I, si. 212). 
Torowal drogę innym książctam twerskim do Litwy i w istocie, wyrohiły się 
te stosunki wzajemnej przychylności pomiędzy potomkami Olgierda a książęty 
twerskimi, które dłao, wiek przeszło trwały. Jalijannie to, nie komu innemu 
Litwa zawdzięcza te stosunki. Aczkolwiek słahi książęta twerscy, zawsze 
pod nadzorem czujnej Moskwy, mało mogli pomódz Litwe, wszelako na prze- 
dniej stojąc straży, w walce długoletniej Olgierdowiczów z Moskwa, pożytecz= 
ną im zawsze byli dywersyją i paraliżowali chociaż w części siły Dymitrów, 
Iwanów i Wssiłów. Dalej Julijanna, trzeba to jej przyznać, wywierała wpływ 
wielki i na mcża, a wiec co za tém szło i na sprawy wewnętrzne Litwy. 
Chciała go koniecznie nawrócić na chrześcijaństwo, ale jej się to nie udało, bo 
Qlsierd jak fyi tak umart poganinem, lIubo Iatopis jeden powiada hałamutny, że 
przed śmiercią Olgierd przyjął ruski ohrządek i na chrzcie imię Alexandra na 
prośbę żony. Wie dosyć na tém, z porady archimandryty z pieczar kijowskich, 
Bawida, miał przykrać się w kapicę mniszą i do zgonu ją Losić, jako brat za- 
konny Alexy, Smieszne bajki. Ale to pewna, że dając się zonie nakłonić, 
prapnął poznać Mizej preską wiarę i ze synów pozwalał chrzcić na obrządek 
ruski, bo pragnął ich osadzać na księstwach ruskich i (ntaj gorliwość religijna 
Julijanny zgadzała się doskonale 7 polityką Olgierda.  Umart r. 1377, a wdo- 
wa po nim zawsze po kronikach pruskich występowała nawet i po tej śmierci, 
jako ielka królowa Litwy. Nie można dojść z pewnością, co z licznego 
mezkiego potomstwa Olgierda należało do synów Maryi, a co do Julijanny. 
U kronikarzów więcej tu baśni i niepewności, jak w ezómkolwick bądź innem, 
Trafuy jest może damysł Daniłowicza, že ci synowie, którzy litewskie mają 
imiona, mogli się rodzić z jednej, ci co chrześcijańskie i rnskie, z drugiej matki 
(Skarbiec, I, 224).  S!ryjkowski najokropniej te podania, które zchrał o synach 
Oluierdowych, pomieszał, a nawet sam fakta potworzył Nie lepiej do ładu 
trafił Naruszewicz, który się niewolniczo trzymał Długosza i Stryjkowskiego. 
Onacewicz w genealogii rodziny Jagiellońskiej krytyczniej rozważał te dzie- 
je, Daniłłowicz przyjmuje w ogóle podania jego, kilka z nich tylko odrzuci- 
wszy.  Julijanny synami niezawodnie byli: Jagiello, SŚwidrygielło i Skirgajło. 
Julijanna byla damuą i 2 potęgi męża i synów, którzy w szerokich dzierza- 
wach panowali. Dła tej damy nie cierpiał jej zakon, ale obawiając się dzielności 
Kiejstuta, którego chcial zgubić, pochlebiat Jalijannie, nazywał ją królową, 
regina, wychwalał jej synów, którymi w duszy pomiatał, chei. ł jej użyć za na- 
rzędzie swoich widoków. A zdarzyło się właśnie, że Kiejstut wypędził Ja- 
giele % Wilna i sam osiadł na tronie litewskim. Jechał Skirgielo do zakonu 
układać się w tajemnicy przeciw stryjowi. Krzyżacy, żeby lepiej sprawy 
swoje poprzeć, swatali go z jakąś księżniczką niemiecką, są ślady, že może 
nawet z Piastówną szląską z Cieszyna, ale nie ma wątpliwości, že zawsze 
z księżniczką uleuającą wpływowi zakona, kiedy ją zakou wytierał. Pisal 
wtenczas marszałek czy kommandar wielki, list tajemny do Julij nny pa taci- 
nie, ale kardzo ciemny z tresci, żchy się nie zawiele zohowiazywać wzgledem 
Oluiertowiczów. Zresztą mistrz się w to nie wdawał, według starej po ityki 
zakonu; knowania i spiski zawsze poruszali Krzyżacy jednemu z podrzędnych 
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urzędników, żeby łatwo się ich wyprzeć w razie niepowodzenia. Skirgiełło 
bawił wtedy wśród Krzyżaków w poselstwie od Jagiełły. W liście swym Ju- 
lijanna jest szlachetną i cnotliwą królową i panią. Skirgiełło niechybnie z po- 
rad macierzyńskich w istocie do wysokich dąży przeznaczeń; przyjaźni i uczcie 
wości niezmiernie wiele pokazywał mu mistrz wielki, z zamku do zamku prze- 
prowadzano go z wszelką gościnnością. Za to nie szczędzono słów obelży- 
wych dla Kiejstuta, którego nazywano w liście psem wściekłym.  Strasząc 
matkę zakon powiada prosto do niej: „wy nieść powinniście nieskończone dzic- 
ki Bogu, za tak dobry początek interesu waszego dE Skirgielly, owszem 
wszystkich innych synów ku temu skłaniać winniście.” Proszę następnie, že- 
by księżna nadstawiła chętnie ucha na to wszystko, co posłańcy zakonu, odda- 
wey lista, mówić będą w jego imieniu. Posyła Jalijannie wreszcie przy tej 
okoliczności zakon w podarunku parę stołowych nażów, a dla Jagiełły nóż je- 
den i nie każe brać tego wszystkiegwo za dar, ale za prostą oznakę przyjaźni. 
Skirgielio podarował autorowi listn siodło (Skarbiec Daniłowicza, 1, 230-236). 
List ten bez daty pisany był r. 128f, jak tego dojść łatwo z wieln okoliczno= 
ści, Czy wpływała co matka na dalsze postępowanie synów? trudno wiedzieć. 
Przechował się do dni naszych jeden zapis Jalijanny (iokładnaja hramota) 
dla cerkwi Wniebowzięcia w Jezierzyszczach; za czasów polskich było to mia- 
steczko i slarostwo w województwie witebskićm. Zapis ten zrobiony hył we- 
dłaz zwyczaju Rusi, w Ewangelii pargaminowej XIV wieku, która dzisiaj sta- 
nowi własność hi! lijoteki publicznej w Petersburgu. Drukowany ten akt, krót- 
ki jak wszystkie inne podobne zapisy w Ewangelijach, w dziele rnskiem: Akty, 
olnosiaszczyjesia k'istoryż Zapadnoj Rossii, t.1, str. 21, zr.1816. Data 
zapisu nie oznaczona.  Julijanna przeżyla męża o lat 15. Opowiadają kroniki, 
ze umarła r. 1392 w Litwie, podobno w Witebsku. Przed śmiercią zwycza= 
jem wieku wstąpiła do zakonu i była mniszką pod imieniem Maryny. Gdzie 
pochowana, także nie ma pewności. Jeden latopis opowiada, że w Kijowie 
w pieczarach (Karamzin, V, przyp. 254). Drugi bałamutny, teu co pisał o mni- 
chostwie Olgierda, opowiada, że wielki ten książe litewski pochowany został 
w cerkwi Bogarodzicy, przez siebie zbudowanej w Wilnie, wdzie też równie 
pochowano niehawem i żonę jege Julijanne. To wyrażenie „niebawem” jest 
oczywistem kłamstwem, bo lat 15 jest znacznym przeciągiem czasu. Datopis 
płótł, co zasłyszał, z bruku podjęte powiastki, nie troszcząc się bynajmniej o pra- 
wde (Skarbiec Danżłow., I, 223). Jul. B. 

fulijanna, druga żona Witolda Alexandra, wielkiego księcia litewskiego. 
Jest w spisach dawnego archiwum, między przywilejami wielkiego księstwa li- 
tewskicyo, zaznaczony akt z r. 1428 w Grodnie w którym Witold, zapisuje 
żonie swej Jalijannie posag i wiano, na pewnych dobrach, k'óre po jej śmierci 
na rzecz państwa przejść miały. Przeżyła męża swego, który zmarł 1430 r., 
o lat kilka. 

Julijanna Maryja, królowa duńska, druga żona Fryderyka V, ob. Karolina 
Matyida. 

Julijański kalendarz, ob. Kalendarz. 

Julijnsz l (świcty), papież, rodem Rzymianin, wybrany na stolicę apostol- 
ską po śmierci Marka, dnia 6 Lutego 337 r., rządził Kościołem aż do Śmierci 
swojej, to jest do dnia 12 Kwietnia 352 r. Mężnie on popierał $. Atanazego 
przeciw euzetijanom, którzy liczne nań zaniesli oskarzenia i wezwał ohio 
strony na sobór zwołany w Rzymie. Atannzy stawił się tu, hedąc złożonym 
r, %41 z godności Liskupiej przez sobór aryjanów w Antyjochii. Przybyli 
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z Atanazym i inni biskupi, wygnani ze Wschodu, prosząc papieża o sprawie- 
dliwość. Euzebijanie zaś, chociaż szczególnie wzywani przez legatów pa- 
piezkich, nie chcieli jechać do Rzymu. Po długićm oczekiwaniu na nich, Ju- 
lijusz otworzył r. 343 sobór, na którym Atanazy i Marceli z Ancyry, zostali 
uniewinnieni. Jednocześnie Julijusz przesłał znakomity list do enzebijanów. 
Miał on takže udział na soborze w Sardyce, wyprawiwszy tu legatów: list sy- 
nodalny ejców tego soboru do Julijusza, jest świetnym pomnikiem ich uległości 
dla stolicy $. Piotra, Enzebijanie, zgromadzeni w lymze czasie w Filippopolis, 
posunęli zuachwalość swoją aż do wykłęcia papieża. W roku 349 s. Atanazy 
otrzymał od cesarza Konstancyjusza pozwolenie powrotu do Alexaudryi, na 
wyjednanie którego nie mało tez wpływał Julijusz, i wręczy! Atanazemu rze- 
wny list z powinszowaniem jego dyjecezanom,  Wyprawił legatów na sohór 
medyjolański r. 347, który potępił błędy Fotyna, a uniewinnił aryjanów: Ursa- 
cyjnsza i Waleasa, gdy ci, pozornie wszakże, odrzucili herezyje Folyna. Za 
ich przybyciem do Rzymu, Julijasz udzielił im przebaczenie, albowiem udawali 
ze się szczerze nawrócili. Na soborze w Rzymie r.351 polępił fotynizm. 
Utrzymują, że ten papież odróżnił uroczystość Bozego Narodzenia od Zjawie- 
wia Pańskiego czyli Trzech Króli, i przeniósł ją na dzien 25 Grudnia, zaleca- 
jąc obchód jej w tym dniu w Kościołach wschodnim i zachodnim.  Julijusz 
upiększył Rzym różnemi nowemi świątyniami. Kościół ohchodzi jego pamiąt= 
kę dnia 12 Kwietnia. —Julijusz M (Julijan de la Rovere), nrodził się w Al- 
bizzola albo Ahizal, blisko Sawony, synowiec Syxlnsa IV, kardynał od s, Pio- 
tra w Okowach. nieprzyjaciel Alexandra VI, wybrany papiezom dnia 24 Paż- 
dziernika 1503 r., w chwili elekcyi swojej obowiazał się zwołać w przeciagu 
dwóch lat sobór powszechny. Papiez (en, którego protestanti Rauke nazywa 
„dnszą szlachetna, którą ozywiały wielkie i wzniosłe zamiary dla dobra całych 
Włoch przedsiębrane,” a takze protestant Leo w historyi Włoch powiada, ze 
Julijasz, pośród ułomności I namiętności swojego wieku, nalezy do najezcigo- 
dniejszych charakterów we Włoszech, był, bez zaprzeszenia, wielkim monar- 
cha, a obok tego wojownikiem. Praguął on przywrócić, wzmocnić, rozsze- 
rzyć państwo kościelne, i oile można wyzwolić Włochy z pod jarzma ou- 
dzoziemców. a zwłaszcza Francuzów. Polilyka rozumna i szczęsśłiwa, połą- 
czona z duchem energicznym i rycerskim, ułatwiły Julijaszowi urzeczywist- 
nienie, chociaz w części, jego pomysłów. Potrafit o zwrócić pod bezpośred- 
nie zwierzchiietwo swe księstwo Romanii, uiworzone przez Alexandra VI na 
rzecz Cezara Borgia, oraz inne posiadłości, nalezace niegdyś do stolicy apo- 
stolskiej. Wenecyjinie opanowali byli większą cześć brzegów państwa ko- 
kościelnego. Nadaremno Julijnsz usiłował odzyskać polubownie przywłasz- 
czone przez Wenecyjan ziemie. Zawarł nareszcie z cesarzem Maxymilijanem. 
królem francuzkim Ludwikiem XII i Ferdynandem, królem hiszpańskim, ligę, 
nazwaną kamhbrejską (Cambrai), przeciwko Wenecyi, rzucił klątwę i inter- 
dykt na tę rzeczpospolifę. Dnia 20 Lntego 1510 r. cofnął klątwę, gdy Wene- 
tyjanie zadość uczynili wszystkim jego zadaniom, i po odzyskaniu ziem wy- 
dartych Kościołowi. W r. 1540, gdy papiez dnia 9 Sierpnia wyklął Alfonsa, 
księcia Este i Ferrary, ogłosił go za pozbawionego lenności książęcej, i jawnie 
zapowiadał źe myśli wypędzić Francnzów z Włoch: z swojej strony król Lud- 
wik XII popierał zbrojno księcia Alfonsa, wypowiedział posłuszeństwo papie- 
zowi i wystepował przeciw niemu po nieprzyjacielsku. Rzeczy zaszły tak 
daleko, ze król francuzki, idąc za radą kilku niewiernych kardynałów, postano- 
wil zwołać, bez papieża i wbrew niemu, sobór tak nazwany powszechny, dla 
reformy Kościoła, i nakłonił do tegoż zamiaru sprzymierzeńca swojego cesarza 
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Maxymilijana. Ale ien mniemany sobór powszechny, otwarty w Listopadzie 
r 4511 w Pizie, był tylko pseudo-synodem, i z małemi wyjątkami, składał się 
jedynie z Francuzów, a pomimo wezwania Maxymilijana, szczupła liczba bi-- 
skupów udział w nim wzięła, Synod ten przenosił się z jednego miasta do 
drugiego, z Pizy do Medyjolanu, z Medyjolanu do Asti i Lyonu, i byt bladóm 
tylko naśladowaniem soboru bazylejskiego, nigdzie nie uznanćm. Naprzeciw 
temu synodowi papież zwołał sobór powszechny lateraneński, dnia 10 Maja 
1512 r., którego końca nie oglądał, gdyż umarł dnia 22 Lutego 1513 r. Na 
śmiertelnem łożu odwiedził go cesarz Maxymilijan, który, mając zamiar zostać 
papieżem, prosił Julijasza, aby go przyjął za kondjutora, na co papież nie Zgo- 
dził się. Wyjąwszy Maxymilijana i Ludwika XII, króla francuzkiego, przeciw 
któremu sam dowodził wojskiem, Julijusz ze wszystkimi monarchami był w do- 
brych stosunkach.  Najgorętszćm jego życzeniem było zjednoczyć ich wszy- 
stkich do wojny przeciw Turkom, oświadczając, iż gotów sam stanąć na czele 
wojska chrześcijańskiego, do czego nie brak mu było ani wiadomości strategi- 
cznych, ani odwagi osobistej, gdyz więcej posiadał przymiotów monarchy 
świeckiego, niżeli głowy Kościoła.  Jalijnsz wydał r. 1506 bulię przeciw sy= 
monijackim wyborom papieza; rozporządzenie przeciw pojedynkom; zaczął bu- 
dować, podlag swojego planu, nowy kościół świętego Piotra, wezwawszy 
wszystkich wiernych do składek na ten przedmiot —Julijasz MI (Jan Maryja 
Giocchi), urodzony w Monte-San-Savino, w dyjecezyi Arezzo, zkąd wziął 
nazwę kardynała del Monte, wybrany papieżem w nocy z dnia 7 na 8 Lutego 
1550 r., umarł dnia 23 Marca 1555 r. Jako kardynał, byt jednym z legatów 
papiezkich na soborze trydenekim. Wstąpiwszy na stolicę apostolską, wano- 
wit r. 1551 sobór przerwany od r. 1549. Sprzyjat wielce jezuitom i butlą 
r. 1552 potwierdził kolegijam niemieckie, założone w Rzymie przez š$. fgna- 
eego Lojolę, i wspierał je znacznemi znsiłkami pienięźnemi. Ustanowił kon- 
gregacyję rzymską do spraw reformy Kościoła, obchodził uroczyście jubileusz, 
starał się pojednać Henryka LI, króla francuzkiego, z cesarzem Karolem V. 
W r. 1554 wyprawił kardynała Polo, jako legata, do Londynu, celem skłonie- 
nia Angiii do unii ze stolicą apostolską. Zarzucano Julijuszowi zbyteszny ne- 
potyzm, mianowanie kardynałem szesnastoletniego młodzika, swojego mubień- 
ca, który dawniej zajmował się dozorem małp, zaprzątanie się więcej pięknemi 
ogrodami, niżeli rządem, który zdał na kardynała Krescencyjusza. 7% Wene- 
cyją poróżnił się z powodu inkwizycyi. Po Jalijuszu nastąpił Marceli IL L. R. 
Jułinac (Piotr), pisarz serbski, jakiś czas sprawował urząd kuryjera przy 
amhassadorze rossyjskim w Wiedniu, księciu Golicynie. W r. 1765 wydał 
w Wenecyi dzieło, pod tytułem: Kralkoje wowedenije w istoriju Slaweno- 
serbskago naroda do wremene Georgija Brankowica, postjednjago despota 
serbskago. PF. 
Jalius (Mikolaj Henryk), zasłużony pisarz o urządzeniu więzień, urodzony 
r. 1733 w Altonie pod IMamburgiem, był synem kupca i kształcił się w Ham- 
burgu i Berlinie, a od r. 1807 w Heidelbergu i Wurzburgu w medycynie, po- 
czem osiadł jako lekarz w Hamburgu. Brałteż jako taki, adział w kampani- 
jach lat 1813, 14115. W r.1825 odbył podróż po Wielkiej Brytanii, by 
zwiedzić tamtejsze zakłady sanitarne i więzienne. Odtąd badał on te zakłady, 
jako i domy kary i poprawy, W r. 1827 udał się do Berlina, gdzie miewał 
w tym przedmiocie odczyty, któro wydał pod tytułem: Vorlesungen über die 
Gefdngnisskunde (Berlin, 1823) i utworzył przy pomocy rządu czasopismo: 
Jahrbücher der $traf-und Besserungsanstalten (10 tomów, Berlin, 1823— 
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1848). Spostrzeżenia odbytych w tym celu jeszcze podróży po Ameryce, 
Kanadzie. Francyi, Belgii, południowych Niemczech, Polsce i Angli, ogłosił po 
części w dziełach: Nordamerikanische sitlliche Zustände (2 t., Lipsk, 1839) 
i Beiträge zur britt. Irrenheilkunde (Berlin, 1844). Przełożył nadto i uwa- 
gami opatrzył królewicza szwedzkiego Oskara, dzieło: Uber Strafe und Stra- 
fanstalten (Lipsk, 1841). Gdy burzliwy r. 1848 położył kres jego działalno- 
ści w Prusach, powrócił do Hamburga, i wydał pomnożone własnemi i Ferdyn. 
Wolfa uwagami, dzieło Vicknora: Geschichte der schönen Literatur in Spanien 
(2 tomy, Lipsk, 1852). 

Juliusz Romano, słynny malarz, ob. Giulio Romano. 

Jullien (Marcelli Bernard), tegoczesny grammatyk francuzki, ur. 1798 r. 
w Paryżu, od 1843—1850 r. był redakiorem przeglądu de PInstruclion publique 
i napisał liczne dzieła specyjalne, jak np: O konjugacyjach (1824); Cours 
complet d'educalion pour les filles; Cours raisonnes de langue française (23 to- 
my); Histoire de la poésie française a Fepoque impériale (1844) i wiele tym 
podobnych. 

Juiskie Alpy, starodawne nazwisko części Alp, składających się z dwóch 
odnóg, między któremi przepływa Sawa; z tych północna odnoga ciągnie się 
do południowej Styryi, do Chorwacyi (Kroacyi) i Slawonii, a południowa aż 
do Isiryi i do Pomorza chorwackiego. Ad. N. 

Junak, Jonak, z tatarskiego: junak, sposobny, zdatny do czego. W pier- 
wotnem użyciu w naszym języku oznaczał młodego, dzielnego zucha, mołojca; 
ztąd z dawnych wieków na chlubę bitnym Litwinom przysłowie: Junak mógł- 
by się drzeć % Litwą. W późniejszych czasach zmienił swe znaczenie. Ju- 
nak już nie był chrobry wojownik, śmiały i odważny w každej potrzebie, ale 
zuchwały w mowie, a tchórz w rzeczy samej. Ztąd poszły owe wyrażenia: 
junactwo, junakieryja, nie dające wyobrazenia pierwotnego znaczenia junaka, 
ale już upośledzonego. K. Wł W. 

Junczyk, herb polski, w polu czerwonćm kotwica, w górze na niej dwa 
krzyże, jeden nad drugim, białe. 

Jundziłłowie, berbu Łabędź; dom w Litwie starodawny, bo już od XIII 
wieku w dziejach krajowych zaszczytnie znany. Pierwszą o tem imieniu 
wzmiankę znajdujemy w kronice wołyńskiej, inaczej żpalietoską zwanej, której 
autor pod rokiem 1256 mówiąc o wyprawie wojennej Baniela, króla halickiego 
i jego sprzymierzeńców przeciw Litwie i Jatwieży, cytuje Jundziłła jako wo- 
dza Jadźwingów, który po walnej bitwie między zawziętemi na siebie zastę— 
pami, przybył nazajutrz do zwycięakich obozów Daniela, ze słowami zgody 
i pokoju. Ziądby wnosić wypadało, ze początkowy wywód tego domu jest ra- 
czej z narodu Jadźwingów, nie zaś, jak podaje Niesiecki, od niejakiego Goli- 
gunta, daleko późniejszego, który na sejmie horodelskim r. 1413 przyjąwszy 
herb Łabędź, mógł go chyba spólnie z pokrewnemi sobie rodzinami używać. 
Po unii Litwy z Koroną, Jundziłowie znani są wyłącznie jako obywatele Li- 
twy, którzy tam w różnych datach i znaczne dobra i urzęda posiadali. Zna- 
komitsi z nich są: Mikołaj, starosta na Dubicy, który roku 1438 w Piotrkowie 
podpisał akt odnowienia unii horodelskiej i brat jego Wacław, biskup łucki. Mi- 
kotaj, marszałek litewski r. 1516. Jerzy, podkomorzy wołkowyski, a potem 
starosta szkłowski, zawołany rycerz, który za znakomite usługi w obu wypra- 
wach króla Stefana na Połock, otrzymał od niego za przywilejem z d. 20 Maja 
r. 1580 dobra w słonimskim powiecie Bułę z przyległościami, a potém staro— 
stwo szkłowskie. Andrzej, brat jego, marszałek nadworny litewski, takže za 
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króla Stefana r. 1586. Jan, marszałek wołkowyski i tryhunalu litewskiego 
r. 1622. Samuel, wojewoda nowogrodzki, i brat jego Chryzostom, pełni cnót 
obywalelskich, którzy za nieszczęśliwych Jana Kazimierza czasów, nie mało 
ponieśli dla ojczyzny ofiar. Michał, stolnik witebski r. 1711. Krzysztof, mar- 
szałek grodzieński, żył lat 104, zmarł d. 31 Grudnia 1726 r. Tadeusz, takže 
marszałek grodzieński r. 4770. Starszy syn jego Piotr, był za Stanisława 
Augusta generałem wojsk litewskich, a młodszy Franciszek, podkomorzy 
grodzieński, kawaler Orła białego, gdy r. 1798 z położenia dóbr dostał się 
był w części pod panowanie pruskie, nadany został wraz z domem swoim od 
króla Fryderyka Wilhelma IM tytułem hrabiowskim. Syn zaś jego hr. Wiktor, 
w r. 1832 będąc za granicą i utrudniony mając powrót do ojczyzny, osiadł 
w Szwajcaryj i tamże d. 1L Lutego r. 1862 cnolliwego zycia dokonał. Sza- 
cowną niemiej jest pamięć zgasłych za naszego wieku w słonimskim powiecie, 
wzorowej godności obywateli: Konstantego Jundzilła, b. deputata trybunału li- 
tewskiego, syna Felicyjana, zmarłego 30 Luiego 1842 r. Tadeusza, starosty 
derhińskiego, z ojca Mikołaja, oraz synów jego Ignacego i Stanisława. 
Jundziłł (Stanisław Bonifacy), ksiądz pijar, znakomity nataralista polski, 
zwyczajny professor historyi naturalnej w b. uniwersytecie wileńskim, š. te- 
ologii i filozofii doktor, członek towarzystw: b. warszawskiego przyjaciół nauk, 
badaczów natury w Moskwie, botanicznego w Gorenkach, b. rolniczo- gospo- 
darczego w Warszawie i farmaceutycznego w Petersburgu, syn Benedykta 
i Róży z Dowsgjałłów, urodził się w dawnóćm województwie wileńskićm, po- 
wiecie lidzkim, w szczupłym ojcowskim majątku Jasieńcach d. 6 Maja 1761 r. 
n.s. Początkowe nauki pobierał w domu rodzicielskim od nauczycieli, którym 
był winien gruntowne zasady języka łacińskiego. Z postępem czasu ojciec 
począł go wprawiać do róznych czynności prawnych; wszakże nie tamując 
dalszych widoków syna, oddał go do szkół publicznych księzy pijarów w Li- 
dzie, gdzie odbywszy korzystnie trzy pierwsze klassy, młodzian zaledwo 16- 
letni, powziął stanowczy zamiar poświęcić się stanowi duchownemu w tém 
zgromadzeniu, w któróm, mając otwartą drogę do wyzszej oświaty, spodzie- 
wał się przepędzić życie na pożytecznej posłudze spółziomków. Roku więc 
1777 przeniósł się do Lubieszowa, dla odbycia zakonnego nowicyjatu, a w tej 
nowej szkole trafił szczęśliwie na przewodników, odpowiednich zarliwej swo- 
jej do nauk ochocie. Ale usławiczne w tak młodym wieku nad księgami ślę 
czenie, przypłacił pod koniec swego nowicyjalu utratą wzroku prawego oka. 
Roku 1779 po uczynionej professyi zakonnej, objął nauczycielskie obowiązki 
w szkołach pijarskich, ucząc przez pierwsze dwa lata w Rosieniach, a potóm 
w konwikcie wileńskim. Przeznaczony następnie do słuchania w Wilnie dwu- 
letniego kursu nauk filozoficznych, gdy r. 1981 nastąpiło uroczyste przez ko- 
missyję edukacyjną odnowienie akademii wileńskiej, w której Gilibert (ob.) hi- 
storyję naturalną, a Sartoris chemiję, pierwsi u nas systematycznie, lecz w ję- 
zyku łacińskim wykładali, nie przestając na dawanych w swojem zgromadze- 
niu przedmiotach fizyko-matematycznych, uczęszczał pilnie wraz z innymi ko- 
legami na publiczne lckcyje w akademii, do czego wkrótce tém większą miał 
zręczność, gdy w roku następnym, staranićm prowincyjała Langa, wszystka 
młodzież pijarska zwróconą została do domu w mieście położonego, a opa- 
trzonego we wszelkie pomoce naukowe i osobnych do fizyki i matematyki na- 
uczycieli. W r. 1788, po ukończeniu kursów filozoficznych, został w Wilnie 
dla słuchania teologicznych i w drugim roku ich biegu, to jest 1784 przy końcu 
Grudnia przyjął kapłańskie święcenie. Pełnił też razem wówczas obowiązki 
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dozorcy kounwiktu, od których zbywający czas poświęcał na słuchanie w aka- 
demii lekeyj chemii. W tych też wolnych od zatrudnień chwilach, zrobił pier- 
wszą dla literatury naszej przysługę, przez wytlómaczenio 4 włoskiego na pol- 
ski język dzieła Jana Beccaria: O elektryczności sztucznej i naturalnej, księgi 
dwie, cte. (Wilno, 1786). Ze wszystkich atoli prac naukowych, jakiemi dotąd 
był zajęty, czując w sobie szczególny pochop do nauk przyrodzonych, do nich 
się też najwięcej przykładał pierwsze swe usiłowania skierował do botaniki, 
nauki dotąd w szkołach naszych zaniedbanej i której katedra nawet w akademii 
wileńskiej, po oddaleniu się Giliberta wakowała, 7 taką dążnością dostawszy 


się r. 1785 do Szczuczyna, gdzie zwierzchni dozór szkoły tamecznej i ucze= 
nie klassy trzeciej miał sobie powierzone, ważną tej szkole domierzył przyslu= 
ge, niotylko przez urządzenie jej podlug nowych ustaw komissyi edukacyjnej, 
których duchem byt przejęty, ate oraz przez zaprowadzenie tamże upodobanej 
sobie, a przepisanej temiż ustawami lekeyi botaniki i założenie stosownego, do 
miejscowej uczniów potrzeby, botanicznego ogródka. Czyn ten byt pierw- 
szym jego, jakkolwiek słabym jeszcze w botanico krokiem. Szkoła zaś szczu- 
czyńska, po szczęśliwej ks. Jundziłła reformie, długo w Litwie za najcelniej- 
szą między pijarskiemi była uważaną. Roku 1786 wezwany do Wilna, dla 
wykładania logiki i metafizyki młodzi pijarskiej w klasztorze na Śnipiszkach, 
zaledwie rozpoczął te lekcyje, gdy od prowincyjała Langa, skutkiem usilnych 
starań Scypionów, dziedziców Szczuczyna, obowiązany został do zajęcia się 
edukacyją ich synów i w tym celu przeniósł się do ich mieszkania w murach 
akademickich. Pełniąc ten prywatny obowiązek, tém więcej miał razem czasu 
do pracowania nad samym sobą. Jakoż z publicznych kursów słuchał w tym 
roku powtórnie chemii i pierwszy raz zoologii, którą professor Jerzy Worster 
wykładał. Odtąd jaż stanowezo oddając się naukom przyrodzonym, czas na 
nie poświęcony rozdziełał na właściwe w każdej porze roku zatrudnienia. 
Wysłachawszy prywatnie ceatkowitego prawie kursu anatomii, od doklora me- 
dycyny Jana Czenpińskiego, począł, przy, pomocy wyuczonego swojóm slara= 
niem wypychacza, zgromadzać zbiór ptaków krajowych. Latem zbierał owa- 
dy, a z gąsienie wychowywał motyle, herhoryzował około Wilna, mianowicie 
w kwiecistych zaroślach Rybiszek, w czasie zaś szkolnych wakacyj około Mi- 
dy luh Szczuczyna i takie były jego przez cztery lata, póki przy Stypionach 
zostawał zatrudnienia. Zbiory te dość liczne owadów i ptastwa, w czasio re- 
wolucyi pod niebytność księdza Jundzitła w kraju, zaginęły. Przez takie pra 
ce postąpiwszy znakomicie w naukach przyrodzonych, r. 1799 wezwany został 
od swojoj zwierzelności do wykładania po raz pierwszy dla młodzi pijarskiej 
historyi naturalnej, a mianowicie zoologii i botaniki. Kurs ten rozpoczął uro- 
czysście w obec licznych świadków przemową łacińską, wystawiając w niej 
gruntownie przedmiot, ważność i cel swojej nauki; a że katedra jej wakowała 
naówczas w akademii, miał więc i z niej wielu uezniów, stale kursu jego słu- 
chających, Historyja naturalna, a w szczególności botanika, lubo oddawna 
miata u nas swoich zwolenników, czego dowodem są dawno Herbarze czyli 
Zielniki: Falimierza, Marcina z Urzędowa i Syrenijnsza, dziś liczone do naj- 
rzadszych osobliwości biblijograficznych; atoli dzieła te, jakkolwiek dla nas 
SZAcowno pod względem wewnętrznej ich wartości, szezesólniej zaś pod 
względem polskiej nomenklatury roślia, nie mogą się jednak uważać jak tylko 
2a Szczebłe do prawdziwej botaniki; gdyż nie oparte na Zadnym naukowym 
układzie, a nawet dziwaczne w swojej teoryi i tylko zo stanowiska lekarskiogo 
traktując o botanice, jako o nauco podrzędaej, tém samém nie zdołały podnieść 
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jej do właściwego znaczenia i oswobodzić z więzów krępujących jej postęp. 
Ale była to kolej powszechna, której wszystkie części historyi naturalnej ule- 
gały nietylko u nas, lecz i w inszych krajach Europy, dopóki ten nieprzebrany 
skarb wiadomości, siłą i pracą późniejszych genijuszów, a osobliwie Linne- 
usza, nie został grun(owniej zbadany, pojęty, a oparty na właściwym syste- 
macie, w programat instrakcyi publicznej wprowadzony. Za panowania Sta- 
nisława Augusta, komissyja edukacyjna podnosząc ogólną w kraju oświatę, 
zwróciła szczególny wzgląd na nauki przyrodzone; i gorliwości tej magistra- 
tury winniśmy ich stanowcze i we właściwym stopniu, tak po szkołach głó- 
wnych jako i wydziałowych zaprowadzenie. Co do holaniki, jaz od roku 1785 
z polecenia tejże komissyi była ksiązka elementarna, pod tytułem: Botanika dla 
szkół narodowych, przez księdza Krzysztofa Kluka (ab.); ale ta prócz suche- 
go wykładu terminologii roślinnej, nie więcej w sobie nie zawierała i do prak- 
tycznego poznania roślin była niedostateczną. Taki stan rzeczy pobudką był 
dla ks. Jundziłła, do wypracowania dzieła ułatwiającego bliższe i systematy- 
czne poznanie wszystkich roślin krajowych, do czego się sposobiąc przez cią- 
głe wertowanie dzieł botanicznych tak dawnych krajowych, jak i nowszych 
zagranicznych. przez pracowite herboryzacyje i naukowy układ zielników, do- 
konał nareszcie chlubnie swego zamiaru i w r. 1791 wydal po raz pierwszy 
szacowne po dziś dzien dzieto, pod tytułem: Opisanie roślin litewskich, podług 
ukladu Linnensza. Taki jest tytul dziela tego w powiórnćm z r. 1811 wydaniu 
(Wilno). Pierwsze zaś wydanie wyszło, pod tytułem: Opisanie roślin w pro- 
wincyi wielkiego księstwa litewskiego naturalnie rosnących, i (.d. (Wilno, 
4794), do którego dołączona jest we wstępie uczona autora o hotanice roz- 
prawa, z historyczną wiadomością 0 dawniejszym jej stanie w kraju naszym 
i bijografija głównego historyi naturalnej reformatora Linneusza. Dzieło to 
Jundziłła w swoim czasie, pod względem układu języka naukowego, a nawet 
dokładności, było jedyne w naszej literaturze; ze wyłącznie poświęcone florze 
krajowej, dato ziomkom poznać po raz pierwszy w naukowym systemacie bo- 
gaciwo roślinne ziemi naszej, rozciągnęła użyteczność swoją do wielu innych 
nauk, zwiazek z bolaniką mających i tém samém wywarło stanowczy wpływ 
Ba dalszy u nas tej umiejętności postęp. Jakof publiczność ówczesna przy- 
jęła to dzieło z prawdziwóm zadowoleniem, które podzielając król Stanisław 
August, obdarzył autora przy uprzejmym liście, złotym medalem merentibus. 
Zaszczytu tego z pijarów litewskich pierwszy ksiądz Jundziłł dostąpił, którym 
i powtórnie od tegoz panującego zostal udarowany. gdy w roku następnym 
z doświadczeń swoich, odhytych na miejscu, ogłosił drukiem rozprawę: © śró- 
diach słonych i soli w Stokliszkach (Wilno, 1298, stron nieliczh. 80), którą 
wraz z próbkami soli, przez zamrażanie wody wydobytemi. przesłał był królo- 
wi do Warszawy. Komissyja edukacyjna widząc w tych pracach młodego pol- 
skiego naluralisty większe jeszcze na przyszłość nadzieje i idąc w pomoc ży= 
czeniu i staraniom sanegoż księdza Jandziłła, zamierzyła sposobić go na pro- 
fessora historyi naturalnej w szkole głównej litewskiej, gdzie jej katedrę, dłago 
po Forsterze wakująca, zajął w tym roku sprowadzony z Wiednia Ferdynand 
Spitznagel, późniejszy w uniwersytecie modycyny professor. A chociaz za- 
miarowi temu stawiali różne przeszkody niektórzy professorowie akademii, ks. 
Jundziił atoli, obecny wówczas w Warszawie, rezolucyją komissyi z dnia 16 
Maja 1798 r. mianowany zostal wiceprofessorem historyi naturalnej i otrzymał 
koszt żądany na wyjazd za granicę, dla dalszego doskonalenia się w naukach 
przyrodzonych. Wyjazd ten nastąpił tém rychlej, że już burza polityczna, 
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która zwykle niweczy plany naukowe, poczęła zagrażać krajowi. Zwiedzi- 
wszy więc najprzód po drodze Kraków i okolice Karpat, dnia 10 Czerwca sta- 
nal w Wiedniu. Zaznajomiwszy się tam z professorem botaniki Jaquin'em 
pierwsze prace poświęcił tej nauce, zwiedzając najprzód, podług rady jego, 
bogaty ogród botaniczny w Schönbrunn; a potém w samym Wiedniu nietylko 
akademicki, ale i inne odznaczające się osobliwością gatunków i porządkiem. 
W jesieni, zajął się z całą pilnością słuchaniem pubłicznych lekcyj mineralogii 
i chemii, wykladanej podlug nowego układu Lavoisier'a. A ze z publicznego 
kursu mineralogii professora Jordana, nie spodziewał się odnieść poźądanych 
korzyści, nagradzał to sobie kursem prywatnym, mając staraniem zacnego 
ziomka Józefa Wodzickiego, bawiącego wówczas na naukach w Wiedniu, 
otwarty wstęp do szacownego zbioru minerałów ks. Arnolda, gdzie codziennie 
prawie uczęszczając przez ciąg zimy 1793 r., obeznał się dostatecznie z nkła- 
dem mineralogicznym Borna. Następna wiosna zwróciła go znowu do botani- 
ki, którą praktykując w znakomitszych ogrodach Wiednia, tudzież w jego oko- 
licach: Baden, Briu, Mödling i t. d., oswajał się coraz bardziej z florą anstry- 
jacką. Chege zaś w nauce mineralogii obszerniejszych nabyć wiadomości, na 
początku jesieni tegoż roku wybrał się był umyślnie do Saxonii, w nadzici słu- 
chania tej nauki we Freibergu, pod Wernerem i poznania tamecznych górniczo- 
metalurgicznych zakładów. Jadąc na Prage czeską, zwiedził pilnie to wszy- 
stko, cokolwiek ta stolica pod względem nauk przyrodzonych miała osobliwsze- 
go. Podobnież postąpił i w Dreznie, gdzie uzyskawszy elektorskie pozwole- 
nie, udał się do Frejburga; a lubo iu pozbawiony był możności słuchania pry- 
wainych kursów samego Wernera, wszakże główne zasady i cały układ jego 
nauki powziął łatwo od wielu bawiących tam jej zwolenników, między który- 
mi zastawszy i młodego ziomka Józefa Domejkę, kosztem kanclerza Chrepto- 
wicza dla tejże nauki wysłanego, wespół z nim, jako obeznanym dobrze z miej- 
scowością, obejrzał i zbadał dostatecznie wszelkie roboty górnicze i motalur- 
giczne we Freibergu, Olhernau i Miichenbergu i oglądał tamże z niemałym 
pozytkiem różne ważniejsze zbiory tworów przyrodzonych. "Tym sposobem 
dopiąwszy głównego cełu swojej wycieczki, wyruszył znowu do Drezna, gdzie 
gościnnie zatrzymany od bawiącego tam wówczas ks. Hugona Kołłątaja, pod- 
kanclerzego koronnego, zwiedził jeszcze sławny ogród elektorski w Pilnitz, 
i hr. Lobkowitz, oraz gabinet morszczyzn uczonego Gersheima i d. 3 Stycznia 
1794 r. wrócił do Wiednia. Gdy zaś w roku przeszłym utworzona przez kon- 
federacyję targowicką oddzielna dla Litwy komissyja edukacyjna, dla upadłych 
w kraju banków, nie mogła ks. Jundziłowi naleśnego na dalszy pobyt za gra- 
nicą przesłać zasiłku, upatrzył sposobność w miesiącu Marcu udać się z Wie- 
dnia do Warszawy, gdzie zastawszy komissyję znowu do dawnej przywróconą 
powagi, to jest zarówno litewskiemi jak i korounemi zawiadującą inleressami, 
otrzymał od niej łatwo potrzebny koszt na zwiedzenie jeszcze kopalni i zakła- 
dów górniczych w Węgrzech, a przytóm nowe polecenie poznania jak mozna 
najdokładniej i opisania istniejącej w Wiedniu szkoty bydłęeo-lekarskiej, na 
wzór której podobnaż miała być założoną w Wilnie. Poleceniu temu uczynił 
zadość, przesyłając konissyi, za swoim do Wilna powrotem, dokładny rapport 
o wszystkich szczegółach tyczących się tej szkoły. Wybrał się potem nie- 
zwłocznie do Węgier i stanąwszy w Szczawnicy (Śchemnilz), zastał tu takže 
przydatnego sobie rodaka, niejakiego Klemensiewicza, rodem z Bochni, ucznia 
górnictwa na funduszu cesarskim, z którym ułożywszy plan kazdodziennych 
zatradnień, opatrzony paszportami kamery górniczej wiedeńskiej, zwiedzał ła- 
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two wszelkie roboty górnicze nad i podziemne, zbadał cały proces metalurgi- 
czny w Kremnitz, Nensohl, Tajowa, Herrengrund i Glas-Hiite, a wszędzie po 
drodze zbierając do nauk przyrodzonych potrzebne wiadomości, z obfitym ich 
plonem miał juž wracać do ojczyzny, gdy odgłos coraz groźniejszych nad nią 
gromów politycznych, zmusił go znowu wrócić do Wiednia. Przybywszy do 
tej stolicy w fatalną epokę upadku narodu, a z powodu rozprzęźżenia się władz 
rządowych nie mając już zadnych z kraju zasiłków, byłby niezawodnie nara- 
zony na smutne skutki niedostatku, gdyby temu nie zapobiegła uprzejma pomoc 
przychylnych ziomków, którzy się wówczas gromadnie do Wiednia zjechali; 
wielu teź z nich biorąc od ks, Jundziłła prywatne lekcyje botaniki i mineralo- 
gii, podawali mu tém samém przyzwoity do utrzymania się sposób. W takim 
składzie okoliezności, mieszkając jeszcze 4 lata w Wiedniu, nigdy się nie roz- 
mijał z głównym swoim celem coraz gruntowniejszego historyi naturalnej zgłę- 
biania. Nadto, chcąc poznać nową, lecz z historyją przyrodzenia w bliskim 
związku będącą naukę weterynaryi, słuchał porządnie przez dwa lata rozma- 
itych jej teorycznych i praktycznych kursów. A ze szkoła ta, jakkolwiek 
wzorowo urządzona, nie miała jeszcze wyłącznego ku potrzebie swojej lekar- 
sko-botanicznego ogrodu, niedostatkowi temu chcąc zapobiedz główny jej 
rządzca professor Knobloch, prosił ks. Jundziłła, znanego sobie z hiegłości 
w botanice, aby w miejscu na to przeznaczonem żądany ogród założył Nie 
odmówił mu tej przysługi i przy pomocy kilku dodanych sobie z pomienionej 
szkoły uczniów, zebrał znaczną ilość potrzebnych gatunków, a przeniósłszy je 
na plac między murami szkoły, założył porządny botaniczno-lekarski dla tejże 
szkoły ogród. Zjednawszy sobie nauką i talentami wziętość u cudzoziemców, 
nic dziwnego, że od wielu znakomitych ziomków wówczas w Wiedniu go- 
szczących, odbierał nieustanne dowody uprzejmości i szacunku, oraz przeło- 
żenia jedne od drugich korzystniejsze, do zajęcia w ich patronatach odpowie- 
dniejszej powołaniu i talentom duchownej posady. Wszakże te wszystkie 
widoki, jakkolwiek powabne, ustąpić musiały wazniejszym względom. Skoro 
bowiem r. 1797 otrzymat od ks. Poczobuta, rektora akademii wileńskiej, listo- 
wna wiadomość, iż przy utwierdzeniu przez cesarza Pawła tejże akademii, ze 
wszystkiemi jej przywilejami, miejsce wiceprofessora historyi naturalnej zacho- 
wane dlań zostało, przekładając publiczną w kraju służbę nad wszelkie pry- 
watnego dobra widoki, opuścił Wiedeń i tegoż roku d. 3 Października wrócił 
do Wilna, gdzie Opatrzność chciała, aby do ostatka dni swoich pracował 
w ciężkim zawodzie naukowym, dla dobra krajowej oświaty i osobistej sławy. 
Wszakże za powrotem z zagranicy, zastawszy w Wilnie zmienioną całą pra- 
wie postać rzeczy naukowych, tak w zgromadzeniu pijarskiem, jak i akade- 
mickićm, nie mógł zrazu obiecywać sobie znakomitego w nich udziału. Bola- 
ła go srodze strata najlepszych ze swego zgromadzenia duchownego przyjaciół. 
Komissyja litewska edukacyjna, z nowych znpełnie złożona członków i oddana 
pod zwierzchność cywilnego wileńskiego gubernatora, nie mogła natychmiast 
zająć się promocyją ks. Jnndziłła, tem bardziej, że w samej akademii, zapeł- 
nionej po większej cześci cudzoziemcami i oddawna niechętnymi pijarom ex- 
jezuiiami, nie mógł znaleść prawdziwych przyjacióŁ W takim więc składzie 
okoliczności, przestając na skromnym tytule i pensyi wiceprofessora hisioryi 
naturalnej, podzielał publiczne swoje obowiązki z professorem Spitznaglem, 
wolne od nich chwile poświęcając na dawanie życzącym tego osobom prywa- 
tnych lekcyj. Atoli nie dlugo trwał taki stan rzeczy: wkrótce bowiem grunto- 
wna nauka i talenta, z któremi się dał poznać przed sądem publiczności, a któ- 
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rych zaćmić zadna zawiść nie była w stanie, wywiodły go na obszerne pole 
rozlicznych prac i zasług w tym zakładzie nankowym, którego potem stał się 
głównym zaszczytem i ozdobą. Roku 1798 osiągnąwszy w akademii wileń- 
skiej stopień doktora filozofii, czytał przy otwarciu kursu nauk d. 27 Sierpnia 
rozprawę do powszechnego pojęcia zastósowaną: O główniejszych w świecie 
kopalniach i o ilości kruszców % nich się wydobywających, która łącznie z pro- 
spektem lekcyj akademickich, na rok tenże wydrukowaną została. Następnie 
przyszło mu zająć się dwiema waźnemi dla postępu swej nauki pomocami, któro 
przy tylu innych w dalszym ciągu jego zawodu dokonanych dziełach i pracach 
naukowych, były nieustannćm aż do końca służby jego publicznej zatrudnie- 
niem. Chociaż bowiem katedra historyi naturalnej, od nastania jej w Wilnie 
przez trzeciego już professora była zajmowaną, atoli pomimo właściwej każde- 
mu z nich gorliwości, zapomaganej ofiarami szczodrych dla dobra ogólnego 
obywateli, nauka ta nie miała dotąd nieodbicie potrzebnych dla pozytku 
uczniów zakładów, to jest botanicznego ogrodu i porządnie ułożonego gabinetu 
tworów przyrodzonych, które to oba zarówno ważne i zaszczyt akademii przy— 
noszące zakłady, stały się wyłącznie dziełem ks. Jundziłła. Zbiór gabinetu 
naturalnego składał się wtedy: 1) z zostawionych przez Giliberta konch i mi- 
nerałów; 2) z nabytych od Jana Jerzego Forstera konch, ryb i owadów oceanu 
Południowego; 3) z minerałów darowa anych przez ks. Ja Wicherta, kanonika 
infanckiego; i 4) z minerałów podobniez darowanych przez Michała Ogińskie- 
go, hetmana wielkiego litewskiego, co wszystko w kollegijnm ś.-jańskićm, w re- 
fektarzu niegdyś jezuickim, późniejszej auli, leżało na obszernych rusztowaniach 
bez należytego porządku, a co gorsza, wystawione na wielorakie uszkodzenia. 
Zbiór więc takowy, aby miał właściwe sobie znaczenie i odpowiadał godnie 
swemu przeznaczeniu, potrzebowal koniecznie przyzwoitszego pomieszczenia, 
układu naukowego i inwentarza. Podobnież należało utworzyć ogród bota 
nieczny, bo oprócz szczupłego zakładu, zrobionego jeszcze przez Giliberta na 
dziedzińcu kollegijum medycznego, z małą bardzo oranżeryją, nie więcej nie 
było. A lubo na żądanie Forstera, który znał dobrze niedostateczność tego 
zakładu, kommissyja edukacyjna nabyła w pięknćm położeniu plac na Sorokisz- 
kach z domem murowanym; wszakże do powrotu z zagranicy ks. Jundziłła, nie 
było tam jeszcze zadnej stanowczej plantacyi, bo plan przez professora Spitz- 
nagła na to podany, za niedogodny uznanym został. W takim stanie rzeczy, 
kommissyja r. 4799 za zniesieniem się z cywilnym wileńskim gubernatorem 
Frieselem, wydała rezolncyję, mocą której założenie ogrodu botanicznego ibez- 
pośredni rząd nim ks. Jundziłłowi poruczyła, zalecając z 600 rsr. na ogród 
i gabinet wówczas przeznaczonych, użyć 400 na sam ogród. Posłuszny tak 
zaszczytnemu wezwaniu, niezwłocznie zajął się najprzód zrównaniem niefo- 
remnej powierzchni pomienionego placu, i przygotowaniem go do tak różnoro- 
dnej plantacyi, a z kolei przystąpił do założenia podług swego planu botanicz- 

nego ogrodu. Praca, jaką w szczególności temu zakładowi swemu poświęcił, 
zwyciężając przez lat 27 rozmaite trudności i pomnażając ciągle zasoby ogro- 
dowe, liczy się bezwątpienia do najcelniejszych ks. Jundziła zasług. Rozle- 

głość tego zakładu powiększona w r. 1801 darem, a w r. 1808 nabyciem*przy- 
ległych płaców, dała sposobność rozprzestrzeniać i pomnażać coraz bardziej 
plantacyje hotaniezne, do czego z drugiej strony posługiwały mu troskliwie 
zawiązywane i utrzymywane stosunki z najpierwszemi zakładami botaniczne- 
mi, w kraju i za granicą. Roku 1799, przy objęciu ogrodu od professora Spitz- 
nagla, zastał podług autentycznego inwentarza, oranzeryjnych i gruntowych 
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gatunków 492. W r. 1802 pierwszy raz drukowany katalog z naxwiskami 
polskiemi obok układowych, zawierał 1,07%, a w r. 1824, 6,565 gatunków. Za 
łożenie ogrodu botanicznego przypadło właśnie na sam koniec 20-letniego 
w akademii rektorstwa ks. Poczobuta, po którym urząd ten objął ks. Sirojnow= 
ski, ex-pijar, mąz niemniej o dobro nauk gorliwy. "Tegoż roku, pomimo tak 
mozolnych okoto ogrodu zatrudnień, ks. Jandził wydał zebrane jeszcze w Wie- 
dniu z różnych wypisów wiadomości, o wazniejszych używalnych roślinach, 
pod tytułem: Botanika stosowana, czyli wiadomość o własnościach i użyciu 
roślin w handlu, ekonomice, rękodziełach, o ich ojczyźnie, množeniu, utrzy- 
mywaniu; według ukłudu Linneusza ete., Wilno, 1799, str. 496, in 8-0. Dzie- 
ło to, w rzetelnóm świetle podając ciekawe i użyteczne wiadomości o rozma- 
itych roślinach, nietylko dla zwolenników botaniki, leez i do ekonomiki po- 
wszechnej stało się wielce przydatnem. W r. 1800, po otrzymaniu w akade- 
mii wileńskiej stopnia doktora teologii, d. 19 Lutego mianowany został ducho- 
wnych ksiąg cenzorem, który to urząd dość kłopotliwy, przez dwa lata spra- 
wował Oprócz założenia ogrodn botanicznego, kommissyja edukacyjna pole- 
ciła jednocześnie ks. Jundziłłowi ułozenie gabinetu historyi naturalnej; na mo- 
cy czego jął się równiez gorliwie i do tego dzieła, (ak że w r. 1804 gabinet 
ów z murów po jezuickich do nowych sal przy ogrodzie botanicznym, zupełnie 
został przeniesionym, i uszykowanych w naukowym porządku, według które- 
go sporządził systematyczny całego zbioru inwentarz. Wszelkie dary i na- 
bytki, jakie różnemi czasy i od różnych osóh wpłynęły do tegoz gabinetu, po- 
mnazając materyjalną i naukową jego wartość, nie samej tylko szezodrobliwo- 
ści ofiarodawców, lecz i starań ks. Jundziłła były skutkiem. Z lych ostatnim, 
a nader rzadkim nabytkiem, były dwie ogromne, do 200 fontów, bryły żelaza 
meteorycznego, spadłe na Wołyniu, w dobrach hr. Rokichiego. Rokw 1801 
jedynie z własnej gorliwości ks. Jundziłł wykładał prywatny kurs mineralogii 
dla wielu studentów akademickich, między którymi liczyli się znakomici później 
professorowie medycyny uniwersytetu wileńskiego: Mikołaj Mianowski (ob.), 
Jan Wolfgang i znany filantrop doktor Jakób Szymkiewicz. Gdy na początku 
tego lata szerząca się w poładniowych prowineyjach szarańcza (ob.) i północ- 
nym zagrażać poczęła, gubernator Friesel wezwał ks. Jundziłła do obmyślenia 
środków ku zapohiezeniu tej klęsce. Podał więc sposohy niszczenia tego owa- 
du, które w drukowanym okólniku rozesłano po wszystkich powiatach; a pismo 
to pomnożone obszerniejszemi uwagami, stało się osnową rozprawy, którą czy- 
(ał na publicznćm posiedzeniu d. 29 Września i tegoż roku na jaw ogłosił pod 
tytułem: Dysserlacyja o szarańczy i sposobach jej wygubdienia ctc., Wilno, 
1801. Nastepnego roku z powszechnóm młodzieży akademickiej i publiczno- 
ści krajowej zadowoleniem, otrzymał posadę professora zwyczajnego historyi 
naturalnej, w akademii wileńskiej.  Stanąwszy na tym świeczniku nauk przy- 
rodzanych, w szkole głównej litewskiej; mąż niespracowanej gorliwości zna- 
lazł się têm sunóm w zupełnej mozności, rozkrzewienia nauki swojej z coraz 
większym dla ziomków pożytkiem. Na początku 1803 r., odbył urzędową po- 
dróż do Wiszniewa, dóbr Adama hr. Chreplowicza, dla obejrzenia i opisania 
tamecznych fabryk zelaza, które w jasnym i obszernym raporcie rządowi przed 
stawił Ważniejszóm też było jego zajęciem, napisanie uwag nad dwiema 
książkami elementarnemi dawnej kommissyi edukacyjnej (botaniką i zoologiją), 
których niedostateczność na radzie uniwersyteckiej dowodnie przedstawił. 
Skutkiem tego było najprzód z upoważnienia napisanie fizyjologii roślin i nauki 
wyrazów czyli terminologii botanicznej które w następnym roku wydał pod ty- 
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tulem: Początki botaniki etc, Warszawa, 1804 z tablicami rytowanemi. Te- 
gox dzieła wyd. drugie, 1848 i trzecie 1829, w Wilnie. Staraniem Tadeusza 
Czackiego, zawiązała się wówczas spółka literacka do pisania Dziennika wi- 
łeńskiego, który przez dwa lata pod główną redakcyją ks. Jundziłła i Jędrzeja 
Śniadeckiego zostając, ich też pracą i artykułami najwięcej zbogacany, liczy 
bezwątpienia najchlabniejszy istnienia swego okres. Następnie przysłużył się 
ks. Jundziłł znakomicie krajowej oświacie i literaturze wydaniem dzieła pod 
tyt.: Zoologija krótko zebrana, Wilno, 1807, t. 3; powtórne wyd. tamže, 1825. 
Dzieło to, wierne panującemu wówczas układowi Linneusza, w jasnej i zwię- 
złej treści obejmuje caty kurs zoologii, a mianowicie: o zwierzętach ssących, 
piakach, rybach, płazach, owadach i robactwie, i z lego powodu dzieli się na 
sześć odrębnych części, z których każda najistotniejsze 0 swym przedmiocie 
zawiera wiadomości. Zaszczyt zaś jakiego dostąpiło to dzieło w instrukcyi 
publicznej, jest dostateczną jego pochwałą. Nietylko bowiem jako elementar- 
ne zaleconćm zostało po wszystkich szkołach podwładnych uniwersytetowi 
wileńskietun, ale za podobne i od izby edukacyjnej księstwa warszawskiego 
uznanćm zostało. W r. 4840 był wybrany i potwierdzony kanonikiem kate- 
dralnym wileńskim, lecz godności tej, dla zajęć i obowiązków naukowych 
zrzekł się dobrowolnie. W r. 1812 cesarz Alexander L bawiąc w Wilnie za- 
szczycał swą łaską Juandziłła, a znakomity opiekun nauk, kanclerz hrabia 
Rumiancow szczególną przyjaźnią. On to ofiarował Jandziłłowi hoga- 
te bronzowe popiersie Linneusza, które przez lat wiele zdobiło ogród bofani- 
czny. Ogrom prac niezmordowanego Jundziłła i wylężenie nadzwyczaj- 
ne stargało jego siły, skutkiem czego w roku 1824 zakończył znako- 
mity swój publicznej służby zawód w uniwersytecie. Zawód ten, był nie- 
tylko najpiekniejszym wzorem pracy i poświęcenia się dla dobra nauk i uczącej 
się młodzieży, ale oraz osobliwszego talentu rozwijania z wielkim uczniów po- 
zytkiem nauki, która pod piórem i wykładem jego przybrawszy nową i właści- 
wą sobie postać, stanowi u nas epokę systematycznego w języku polskim 
wszystkich części historyi naturalnej wykładu, utworzenia naukowego w niej 
języka i przyswojenia literaturze naszej skarbu, najcelniejszych pojęć i wiado- 
mości w tych tak ważnych przedmiotach. Ks. pijarom wileńskim złożył fun- 
dusz 100,009 złp. z warunkiem, izby wychowywali dwóch krewnych lub jego 
imienników, a po 6-u latach nauki, po 2,000 złp. jednorazowe uposażenie da- 
wali. Fundusz ten wcielony później został do wileńskiego szlacheckiego in- 
stytutu. Ciągłe nawyknienie do pracy sprawiło, że i ostatka lat swoich nie 
przeżył w bezezynności. Przy osłabionych bowiem siłach fizycznych, zacho- 
wując całą potęgę umysłu, obdarzonego dziwną pamięcią i przytomnością, 
a osobliwszćm losu zrządzeniem, sam jeden przeżywszy od początku az do 
końca cale istnienie uniwersytetu wileńskiego, którego los zawsze g0 żywo 
zajmował, zostawił porządnie ułożone z dawniejszych i późniejszych wspo- 
mnień swoich różne lóźne o tym naukowym zakładzie wiadomości, które służyć 
mogą za szacowny materyjał dla historyjografa. Interesującą też po mm pu- 
ścizną są rozbiory krytyczne niektórych dzieł nowszych, a mianowicie: Peda- 
gogiki, B. Mrentowskicgo, pod wzgledem nauk ścisłych i dziejów krajowych, 
oraz pismo humorystyczne: Bżbliophobia czyli księgo-wstręt zwane, snać twór 
swobodniejszej dla umysłu chwili, w którćm pod imieniem Wawrzyńca Ko- 
strzycy opowiadając dzieje niby dawnej rzeczypospolitej babińskiej (ob.), od- 
krywa nieznacznie wady i śmieszności dzisiejszych naszych pólł-mędrków. 
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Przy schyłku nawet dni swoich, bo w r. 1846, pomimo zupełnej niemal utraty 
wzroku, jeszcze dał dowód głębokiego swego o nadzwyczajnych zjawiskach 
przyrodzenia sądu, bowiem Kuryjer wileński, z tegoz roku, Nr. 62, zawiera 
w swoim feljetonie wiadomość ks. Jundziłła, pod tyt.: O owadach (jęfkach) spa- 
dłych w Wilnie na wielonym moście, ludzie% słowo o mannie, spadającej % po- 
wietrza, luecz to już był ostatni głos nauki uczonego meža! W r. 1847 do- 
zywszy lai 86 po kilkodniowej słabości, z przypadkowego we własnóm miesz- 
kaniu upadnięcia, d. 27 Kwietnia zakończył chwalebny swój żywot. (Wiado- 
mość o życiu i pracach naukowych ks. St. Jandziłła z jego wizerunkiem, ob. 
Bibl. warsz., z r. 1850, E, sir. £5). 

Jundziłł (Igaacy), syn Tadeusza. W r. 1808 wszedł do kancellaryi nowo 
utworzonej kommissyi sądowej edukacyjnej wileńskiej, a mianowany sekreta- 
rzem, urząd ten aż do ostatecznego tej kommissyi w r. 1833 rozwiązania, spra- 
wował. Roku 1818 gdy Napoleon rząd tymczasowy w Litwie ustanowił, Jun- 
dziłł w biurze sprawiedliwości pracował, i bezpośrednio przed ustępem wojsk 
franecuzkich, wraz z innymi tegoż rządu członkami, do Paryża się udał Za 
powrotem do kraju w r. 1814, obrany członkiem wileńskiego towarzystwa do- 
broczynności, przyjął obowiązek sekretarza tegoz towarzystwa, który przez lat 
dwadzieścia do zgonu pelnił. Umarł w r. 1835. 

Jundziłł (Józec), syn Dominika, od r. 1844 pomocnik przy ogrodzie bota- 
nicznym i gabinecie historyi naturalnej, a potém adjunkt uniwersytetu wileń- 
skiego, uksziałcony pod opieką ks. professora Jundziłła i kosztem jego r. 1817 
wysłany na 3-lefnią podróz za granicę, po powrocie do kraju, zwiedzał jeszcze 
w celu boianicznym północno-zachodnie Litwy powiaty, a w r. 1824 objął ka- 
tedrę botaniki i zarząd ogrodu botanicznego w uniwersytecie wileńskim, bez- 
pośrednio po ks. Jundzille, jako emerycie. Autorem jest dzieła, pod iyt.: Opi- 
sanie roślin w Litwie, na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, dziko rosnących jako 
i oswojonych i 1. d, Wilno. 18380, którego w wykładzie nauki swojej tray- 
mał się. 

Jundziłł (Jan), syn Konslantego, urodzony 1802 r., magister obojga praw 
w b. uniwersytecie wileńskim i t. d., jest posiadaczem itak w Warszawie jako 
i w dobrach swoich Iwacewicze w słonimskim powiecie, znakomitego. do rze- 
czy polskich księgozbioru i rękopismów i jest autorem wspomnionego zyciory— 
su imiennika swego, ks. professora Jundzitła —7% młodszego pokolenia: Ignacy, 
syn Ignacego, podał do Gazety codziennej z roku 1856, kilka artykułów sta- 
tystycznych o słonimskim powiecie. — Adam, syn Wiktora, poświecający się 
naukom technicznym w Paryżu, autorem jest rozprawy w języku francuzkim: 
Considerations sur lavenir des relations commerciales entre VEurope et la 
Bolivie, Paryż, u G. A. Pinard, 1856, in 8-0, str. 31 z mappa. — Witold, syn 
Jana, przy otrzymaniu stopnia magistra obojga prawa w szkole głównej paryz- 
kiej, wydał rozprawę: These pour la licence, w której rozwinicie są zadania 
z prawa rzymskiego: De acceplilalione Gaii institutiones et de pactis; a z pra- 
wa franenzkiego: De la remise de la dette, de la cession de biens, du desiste- 
ment el du concordat, Paris, chez Charles de Mourgues freres, 1861, in 8-vo, 
str. 88; rozbiór tej rozprawy znajduje się w Dzienniku powszechnym, Nr. 73, 
z r. 1862. TN 

Jung, słynny pisarz angielski, ob. Young. 

Jung-Bunzlau, po czesku: Bolesław Milada (mloda), miasto powiatowe 
w królestwie czeskiem, położone nad rzeka Izerą na wzgórzu. Do wiadomo- 
ści o tem mieście, znajdującej się pod wyrazem Bolesław (tom ELI str. 929), 
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dodajemy następujące szczegóły. Oprócz gimnazyjum posiada szkołę niższą 
realną, 8,000 mieszkańców i odznacza się kwitnącym przemysłem; jest stolicą 
urzędu powiatowego i takiegoż sądu, oraz urzędu finansowego okręgowego. 
W kościele dekanalnym znajduje się nadgrohek Jana Augusty, sławnego bi- 
skapa braci czeskich. Oprócz tego do znakomitszych budowli należą: uwagi 
godny ratusz, kollegijam pijarskie, szpital wojskowy i fabryki kartonu, płócie- 
nek i inne, po obu brzegach Izery stojące. Dzieli się na trzy części: na Sta- 
re, Nowe i Żydowskie miasto i ma dwa przedmieścia: Podolec i Pilak. Tu się 
urodził Mikołaj Kulhy czyli Klaudian. brat czeski, który w roku 1517 wydał 
pierwszą mappę Czech, oraz pisarz czeski ksiądz Wincenty Zahradnik. Mla- 
da Bolesław założona została za panowania Bolesława H (jak się zdaje między 
rokiem 995 a 999), jako gród żupny i dana w udziale synowi ksiazęcemu Bole- 
sławowi (H1), od którego otrzymała nazwisko. © zupanach Bołeslawskich 
znajdują się wzmianki w latach 1177—4226. Na początku XIV wieku znaj- 
duje się Mlada Boleslaw, z tytułu zastawy, w posiadaniu w pobliżu mieszkają- 
cych panów z Michałowie. Około r. 1318, na prośbę Benedykta (Benesza) 
% Michałowice, Mlada Boleslaw podniesiona zostala do stopnia miasteczka przez 
króla Jana, a r. 1334 otrzymała niektóre przywileje ad Jeszka z Michałowie. 
W r. 1345 Benedykt i Jan z Michałowie założyli tu klasztor minorytów. Jan 
Michalec z Michałowie był stronnikiem króla Zygmunia, zatóm nietylko jego 
grody, jak Touszeń przez Prażanów 1421 r., a Michałowice przez Tabory- 
tów w r. 1424 zostały zdohyte, ale nadto i Boleslaw Mlada zrzuciła z siebie 
jego zwierzchnictwo i przyłączyła się do stronnictwa narodowego. Po usta- 
niu wojen domowych prawem, dziedziciwa miasto to dostało się w posiadanie 
Magdalenie Michalecównie z Michałowie, która wyszła była za mąż za Jana 
czyli Jarosza Wowaczowskiego z Cymburka,.a po śmierci jego (1488) otrzy- 
mał je «dam z Cymburka, który nadał mu nowe przywileje, a braciom cze- 
skim oddat klasztor minorytów. Ci nazwawszy Mladą Boleslaw po bibłijnemu 
Górą Karmel, przenieśli tu swoją szkołę główną z Beneszowa i założyli dru- 
karnię. Następny dziedzic tego miasta Krnesl (Arnoszt) z Krajku, przystą- 
piwszy do stronnictwa narodowego przeciwko Ferdynandowi T, po bitwie pod 
Miihlbergiem miał sohio majatek skonliskowany roku 1587, a zatćm i Mladą 
Boleslawę. W r. 1595 miaslo to wykupiło się z poddaństwa paua Boguslawa 
Joachima Hasiszteińskiego z Lobkowie, który odprzedał mu zarazem i oko- 
liczne wsie, w skntek czego cesarz Rudolf IT r. 1600 podniósł Mlade Bolesla- 
wę do stopria miast: królewskiego, a we dwa lata potem skasował wminę tutej- 
szą czesko-braterską. Roku 1644 miasto zakupiło także zamek miejscowy od 
wdowy byłego dziedzica, W r. 1640, w czasie wojny trzydziestałetniej zra- 
howane zostało przez Szwedów pod dowództwem generała Banera; powtórnie 
zajęte było przez Torstensona. Zamek tutejszy, który r. 1631 wraz z ratu- 
szem i kościołem w czasie požaru miasta zgorzał, w drugiej połowie XVII 
wieku zamieniony został na koszary. Za Maryi 'Peressy Mlada Boleslaw 
otrzymała urząd powiatowy, a w wojnie prauskiej nie małych klęsk doznała; 
podobnież w r. 4859 skutkiem pożaru —Powiat tego nazwiska leży w północe 
nej części królestwa czeskiego; podług pomiaru, dokonanego w r. 1854, liczy 
obszaru 62 mile [], na których r. 1857 żyło ludzi 402,969, po większej czę= 
ści Czechów; Niemcy bowiem zamieszkują część północno-zachudnią i północ 
ną. Na milę zatem jedną przypada 6,500 mieszkańców w przecięciu; w rze- 
czywistości zaś strony górzyste więcej są zaludnione aniżeli okolice środkowe 
i południowe. Powiat ten jest jednym z najbardziej posuniętych na przód 
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w kulturze; w części przez Czechów zamieszkałej wielee urodzajnej gleby, 
a w niemieckiej (górzystej) odznaczający się przemysłem, mianowicie: sukien- 
niotwem, plóciennictwem i wyrobami bawełnianemi w wysokim stopniu dosko- 
nałości; górnictwo tylko słabe. Cały powiat liczy 29 miast, 10 przedmieść, 
7 miasteczek i 938 wsi, razem gmin kadastralnych 528; dzieli się na 47 okrę- 
gow. Urząd powiatowy w Mladej Boleslawi; sądy powialowe dwa: w témže 
mieście i w Libercy, gdzie jost urząd handlowy i przemysłowy. Powiat ten 
utworzył się początkowo około r. 1440, zająwszy natenczas większą część 
starodawnych žup: kameneckiej (dawniej staro-holeslawshiej), mlado-bole— 
slawskiej, mielnickiej, część charwalskiej (ziemi hradisztskiej), część żupy 
hawrahskiej (później Nymburskiej) i zahosztskiej (ziemie liberecką i fryd- 
landzką), Główną tu rzeką jest īzora i część Laby (Elby); góry zaś Izerskie 
(na północ), a przed niemi część Strzedichorza (Międzygórza). Ad. N. 
Jung (Jan Henryk), przezwany Stilling, pisarz mistyczny, urodził się ro- 
ku 1740 w Im-Grund, w księstwie Nassan, z ubogich rodziców. Z początku 
chciał być węglarzem, potém krawcem, zajmował się obok tego rozmyślaniem 
o rzeczach wyższych, starał się później o nauczycielstwo. Gdy mu się to nie 
powiodło, wrócił znowu do rzemiosła, lecz nie znajdując wziętości, ani zaufa” 
nia, wszedł w obowiązki nauczyciela domowego. QOszczędziwszy nieco pie- 
niędzy, uczył się medycyny w Strasburga, gdzie zabrał poutałą znajomość 
m Goethem; został pózniej lekarzem w Elberfeld, gdzie odznaczył się szcze- 
gólniej jako okulista, operator katarakt. W r. 4778 mianowany nauczycielem 
szkoly kameralnej w Lanten, po przeniesieniu tego zakładu do Heidelberga, zo- 
stał tu professorem gospodarstwa wiejskiego. W r. 1787 powołany na profes- 
sora ekonomii i nauk kameralnych do Marburga, w r. 1804 wrócił do Heidel- 
berga i był tu professorem nauk politycznych; wreszcie mieszkał w Karlsruhe, 
gdzie będąc radcą tajnym badenskim, umarł r. 1847. Zawód pisarski rozpo- 
czął własuą autobijografją, nader zajmującą, pod lylulem; Heinrich Stillings 
Jugend, Jiinglingsjahre, Wanderschaft (Berlin, 1777 r., tomów 3); po której 
nastąpiło: Meinrich Stillings hdusliches Leben (tamże, 1989). Oba te dzieła 
przerobione, wydał pod nazwą: Heinrich Stillings Leben, eine wahre Ge- 
schichte (Berlin, 1806 r., tomów 5). Zamknięcie jego stanowi: Heinrich Slil- 
ling’s Alter (Meideiberg, 1817 r.), wydane przez wnyka jego W. Schwartza. 
Kameralistyczne pisma Junga posiadały w swoim ezasie wziętość; więcej atoli 
wsławił się Heznemi dziełami mistycznemi, jakiemi są: Theobald, oder die 
Schwdrmer (Lipsk, 1797 r.; 3-cie wydanie, 1828 r.); Das Heinrich; Der 
christliche Menschenfreund; Der graue Mann, eine Volksschrift (Norymberga, 
1795 — 1818 r.); Das Schatzkastiein; Theorie der Geisferkunde (Norymb., 
1808 r.); Apologie der Theorie der Geżsterkunde (tamże, 1809 r.); Scenen aus 
dem Geżsterreiche (Frankfurt, 1803 r.). , Ostatnie te pisma zwróciły na się 
uwagę i znalazły silnych przeciwników. Życie Junga Stillinga i niektóre jego 
dzieła mistyczne przełożył na język rossyjski Łabzin, ttómacz pism podobiegoż 
rodzaju, wydanych przez sławnych mistyków: Jakóba Bóhme, lickartshausena, 
pani Guyon i t. d. Z dawniejszych romansów Junga, zasługują na wzmiankę: 
Geschichte des Herrn von Morgenthau (Berlin, 1770 r., tomów 2); i Geschich- 
te Florentin's von Fahlendorn (tamże, 1781 r., tomów 3). W końcu wydał 
Erzählungen (Franfurt, 1814 r., tomów 3). Piękną charakterystykę Junga 
Stillinga skreślił Goethe w dzielo: Aus meinem Leben (tom 2-gi). L. R. 
Junga (4dryjan), kaznodzieja, urodził się w miasteczku Błoniu na Mazo= 
wszu w r. 1550, a pochodził z polskich Szkotów, w r. 4590 wstąpił do zgro= 
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madzenia jezuitów, biegły w językach i dziejach Kościoła, trzydzieści cztery 
lat przepędził to na opowiadaniu słowa Bożego, to na nauczaniu młodzieży, 
Umarł w Poznaniu 1607 r. mając lat 57%. Wydał z druku: 1) Rozwiązanie pięch 
dziesięciu i dwu kwestyj ministrów nowo-ewanyelickich, jezuitom gadanych. 
O Kościele Bożym własności, znakach i nauce jego, na dwie części rozdzielone. 
Nakoniec przydany odpis na książki jednego ewangelika, przeciw obrazom 
chrześcijańskim, tegoż aulora (Poznań, 1593, in 4-to; drugie wydanie w Kra- 
kowie, 1599), przypisane prymasowi Stanisławowi Karnkowskiemu. Oprócz 
części polemicznej i treści którą powyższy tytuł wskazuje. Junga zbija w niem 
zmyśloną wiadomość o papieźnicy Rudolfie. 2) Epistolae Joannis Capri Pseu- 
doministri solida confutfatio. In qua de (ransubslantialione panis el vini in 
Eucharistiae Sacramento, de Missae sacrificio, de adoratione Kuchavisliae, doc 
trina Catholica traditur el adversa argumenta dilriiuntur (Poznań, 1593, 
in 4-10), przypisane Andrzejowi z Bnina Opalińskiemu. Są tu zbijane zasady 
i doktryny wykładane w listach Jana Kozielskiego, senijora zboru socynijanów 
w Smiglu, który wydawał swe dzieła pod przybranćm nazwiskiem Jana Caper, 
senijora. 3) Synopsis novi Evangelii seu de doctrina, moribus fructibus cha- 
racteribus et horrendis atque implacabilibus in religione dissidiis seclariorum 
hujus tempores gui dici voluni Evangelici Libri IM (Poznań, 1595, in 4-to;— 
drugie wydanie, tamże, 1567). 4) Refutatio libelli adversus Ministromachiam 
S. Rescii a G. O.coniensi scripti. 5) Conciones de incarnatione Dei et de 
Sanctiss. Eucharistia. 6) Arles ei imposiurae novi Evangelii Minisirorum 
(Pozuań, 1589, in 4-to). F. M. S. 
Junga czyli Younga, herb i rodzina nie znane Niesieckiemu ni innym he- 
raldykom. Rodzina wiedzie zawiązek ze Szkocyi, gdzie pisała się a Lenic. 
W herbie trzy sygnety w białém polu tarczy czerwonej, z godłem Salus per 
Chrisium. Jungowie pojawiają się w Polsce w XVI wieku. Jerzy, pod wo- 
dzą Zamoyskiego i Chodkiewicza, odznaczył się w luilantach, za to otrzymał 
przywilej r. 1607 od Zygmunta III (o czem konstytucyja z t.r.). Adryjan, 
jezuita, rodem z Błonia na Mazowszu, lingwista i mówca kościelny, umarł 
460% r.; pozostawił kilka pism religijnych. Antoni, konfederat. Franciszek, 
pułkownik piechoty, bronił r. 1794 okopów Warszawy na Czystćm przeciw 
Prusakom. Józef, kapitan z tegoż pułku, zginał na Woli pod Warszawą od 
kuli karabinowej. „Stanżsław, rolmisirz powiatu pińskiego, brał udział w po- 
wstaniu Jasińskiego. Oion, podpułkownik w drugim putku piechoty Jinijowej, 
ozdobiony krzyżem Virtuti militari i orderem Legii honorowej, odznaczył się 
w kampanii z r. 1812. O Franciszku, kapitanie pułku jazdy płockiej, wspo- 
mina pochwalnie general Dembiński w swym Pamiętniku. E. 
Jünger (Jan Fryderyk), komedyjopisarz, urodzony r. 4759 w Lipsku, od- 
dawał się z początku handlowi, później prawnictwu, w końcu literaturze. Był 
nauczycielem dwóch książąt, poczćm udał się do Weimaru, r. 178% do Wiednia, 
gdzie do r 1794 był nadwornym poetą teatralnym. Odtąd żył w osamotnieniu, 
w którćm do melancholii się skłaniał, a jednak wówczas najweselsze pisywał 
rzeczy. Zmarł r. 1797. Po pierwszym jego romansie: Hułdreich Wurmsa- 
men von Wurmfeld (3 tomy; Lipsk, 1781—87), nastąpił szereg innych, za— 
kończony romansem Fritz (4 tomy; Lipsk, 1796—97). Zalecają się one świe- 
żem, lekkiém i gładkićm opowiadaniem, bez głębszej komiki; najwięcej się po- 
dobały: Der kleine Cäsar (3 tomy; Lipsk, 1784—87) i Vetter Jakob's Lau- 
nen (6 tomów; Lipsk, 1786—92). Większą zjednał sobie zasługę w dziełach 
dla sceny i lubo nie nowy w pomysłach, umiał jednak korzystnie i z dowcipem 
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użyć obcych przedmiotów; wesołe i delikatne intrygi, dyjalog lekki i natural- 
ny stawiają go w rzędzie pierwszych ówczesnych niemieckich komedyjopisa- 
rzy. Komedyje jego wyszły pod tyt.: Lustspiele (5 tomów; Lipsk, 1785—90), 
Komtsches Theater (3 tomy; Lipsk, 1792 — 1795) i Theatralischer Nachlass 
(2 tomy; Regensburg, 1803—4). Eck wydał jego Gedichte (Lipsk, 1821), 

Junghuhn (Franciszek Wilhelm), podróżny i hadacz natury, urodził się 
w Mansfeldzie 1812 r., gdzie ojciec jego był chirurgiem; w Halli i Berlinie 
oddawał się medycynie pracując ze szezególnóm zamiłowaniem nad botaniką 
i geologija. Za pojedynek skazany na dwudziestoletnie więzienie w Ehren- 
breilstein, po wycierpieniu dwudziestomiesięcznego zamknięcia, uciekł przez 
Francyję do Ugieryi, gdzie otrzymał miejsce oficera zdrowia w legii cudzo- 
ziemskiej. Ranny w bitwie, zażądał uwolnienia ze służby i udał się do Pary- 
za, Otrzymawszy przebaczenie od króla pruskiego, przez Koblencyję dostał 
się do Hollandyi, zkąd jako lekarz wojskowy pożeglował do Indyj Wschodnich 
i w Październiku 1835 r. przybył do Batawii. Obowiązki lekarza spełniał tyl- 
ko przez rok jeden w Batawii i Dzokdjokarta, później zaś zdarzyła mu się spo- 
sobność do odbywania ciągłych podrózy i poszukiwań w dziedzinie nauk przy- 
rodzonych. Zwiedziwszy w roku 1836 i 37 góry nadbrzeża południowego 
i wszedłszy na wulkany Merbobu i Merapi, w latach 1837—1840 obszedł 
inne okolice wyspy Jawy. W r. 1840 został przeniesiony do Padangu na Su- 
matrze, gdzie od Października tegoz roku, z polecenia rządu, przez półtora ro- 
ku poświęcał się badaniom pod względem przyrodzonym, etnograficznym i sta- 
tystycznym zupełnie nie znanych okolic kraju Batta. Wypadki tych podróży 
połączonych z wieloma przykrościami, z przyczyny braku środków kommunika- 
cyj i dzikości mieszkańców, wyłożył później w dziele: Die Battalinder der 
Sumatra (2 tomy; Berlin, 1847). Wróciwszy w r. 1842 do Batawii, praco- 
wał ax do r. 1844 nad poznaniem i zdjęciem planu topograficznego zachodniej 
części wyspy, a potóm przez kilka miesiecy jej części wschodniej, przyczem 
dotarł az do szczytów dziesięciu wulkanów na 9,000—11,500 stóp wysokich. 
Potćm zbadał Jawę środkową, okolice Djatikalanganu, Bodja, Tiuruhu aż do 
Platunganu, Prau i Dieng. W r. 1845 został członkiem komissyi naturalistów, 
—a w r. 1846 miał sobie poruczone przez gubernatora generalnego poznanie pod 
wzgledem geologicznym całej wyspy Jawy, nad czćm pracował az do Czerw- 
ca 1848 r. Gdy wieloliczne podróże po górach i pustyniach znacznie nadwerę- 
żyły zdrowie jego, zażądał uwolnienia do Europy i w r. 1849 przez Indyje 
Wschodnie, Egipt i Tryjest przybył do Hollandyi, gdzie pracuje nad uporząd- 
kowaniem nagromadzonych materyjałów. Ogłosił najprzód dzieło: Jawa, seine 
Gestalt, Pflanzenproduke und innere Bauart (3 t.; Lipsk, 1852; wydanie dru- 
gie 1854), powszechnie uwazane jako najważniejsze dotąd, ze względu na hi- 
storyję naturalną Jawy. Ogłosił nadto w języku hollenderskim: Podróż % po- 
wrotem do Europy, przekład niemiecki (Lipsk, 1851); Euf Landschafts- 
ansichien von Java nach der Natur gezeichnet mit erkldreniem Text (tamże, 
1853—56). Prócz tego dostarczył wielu artykułów do dziennika Indyj hol- 
lenderskich (Tijdschrift voor Neerlandsch Indie). Rozmaici uczeni zajęli się 
opracowaniem zbiorów Junghuhn”a: Ierklots zajął się opisaniem skamieniałych 
szczątków zwierząt; Giippert roślin skamieniałych; zaś Miguel, de Vriese, 
Bentham, Molkenboer, Ilasskarl, Spring, de Bruyn, Dozy, Biise, Van der Ho- 
even i imi ogłaszają od r. 18541 wielkie dzieło: Plantae Junghuhnianae, enu- 
meralio plantarum quas in insulis Java et Sumatra delecit (Lejda, 1854 i na- 
stępne), obejmujące opis zielnika zebranego przez Junghubn'a, 
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Jangmana (Józef), urodzony d. 16 Lipca 1773 r. we wsi Hadlicach, o trzy 
godziny drogi odległej ad miasta Berouna, w królestwie czeskiem, w ubogiej 
wiejskiej chacie. Ojciec jego, Tomasz, po swym ojcu nazywat się Mladota. 
Józef Jungmann, najstarszy z dwóch braci, początkowe nauki pobierał w miej- 
scowej szkole elementarnej, następnie w Berounie, w szkole pijarskiej, zkąd 
przeszedł do gimnazyjum nowomiejskiego w Pradze, w £5 roku życia. W tómże 
mieście słuchał nauk filozoficznych, a potem prawniczych na miejscowym uni- 
wersytecie. Obrat sobie później zawód nauczycielski. W r. 1800 otrzymał 
posadę suplenta, a wkrótce potém professora przy gimnazyjam w Litomierzy= 
cach. W r. 1841 pozyskał stopień doktora filozoñi uniwersytetu pragskiexo. 
W r. 1815 został professorem nauk humanitarnych przy gimnazyjum staro- 
miejskićm. Jungmann widząc, jaki wpływ wywiera język niemiecki w szko- 
łach i w życiu społecznóm, podał bratnią dłoń Puchmirowi (Puchmayerowi), 
Hniewkowskiemu i Nejedlemu i, jak oni, przyjął za główny cel swego życia 
pracę około wskrzeszenia języka ojczystego. Będąc jeszcze uczniem wydzia- 
łu prawnego, zajmował się już pisaniem poezyj, które zamieszczone były 
w niemałego natenczas znaczenia Zbiorze poezyj i śpiewów, w którym przyja- 
ciel jego Puchmir 1795 r. usiłował ześrodkować młode zdolności, a o którym 
sam Jungmann później w swojej Historyi literatury czeskiej, mówi: „ze temi_ 
poezyjami rozpoczęła się nowa epoka,” obeenie w dziejach nowoczesnej lite- 
ratury czeskiej nazywana ,,Dobą czeską.” W piśmie, wydawanćm przez Neje- 
dlego od roku 1806, pod tytułem: Hlasatel czeski, Jungmann przyjął gorliwy 
udział i wsławił się w niem artyknłem, pod tytułem: Dwie rozmowy o jezyku 
czeskim i drugim odznaczającym się, pod tytułem: Timon, czystością języka, na- 
tenczas wielee skażonego i wybornym stylem, czóm podał wzór dla innych 
pisarzy. lassyczne przekłady Alali, Chateaubrianda (1805; drugie wydanie 
1832; a trzecie 1841, w zbiorze ogólnym) i Raju utraconego, Miltona (Praga, 
4814; drugi raz (poprawione) w Biblijolece nowoczeskiej tomów IHE), są sza- 
cowną jego pracą, n mianowicie druga, którą zadziwił ówczesnych, dowiódł- 
szy, že język czeski nie stoi niżej od innych europejskich. W r. 1815 w sku- 
tek wypadków politycznych zaczęto schlebiać cokolwiek narodowości czeskiej 
i zaprowadzać do szkół średnich język większości krajowej. Powodowany 
takim zwrotem kierunku oświaty, napisał Jungmann naukę o wymowie, pod tytu- 
łem: S/owestnost, czyli abiór przykładów (poezyi i prozy) % rozprawą 0 sty- 
lu (Praga, 1820; drugie poprawne i powiększone wydanie 1845 r., a po raz 
trzeci 1846 r.). W pierwszóm wydaniu swej Slowestnosti użyt byt pisowni, 
tak zwanej analogicznej, zaprojektowanej przez Dobrowskiego, w miejsce da- 
wnej, nie mogącej się ostać w obec postępu nauki flologicznej. Polemika 
z tego.powodu wszczęta z nim przez Nejedlego, dosięgnęła osobistości Jung- 
manna, a nawet przybrała znamię politycznych względem niego oskarżeń. Po- 
wstał także przeciwko niemu i Józef Dobrowski, który mimo swej nauki, nie 
mógł żadną miarą uwierzyć w autentyczność rękopismu, obejmującego staro- 
dawny zabytek poezyi czeskiej, tak zwany Sąd Libuszy i z tego powodu mię- 
dzy innemi obwiniał Jungmanna o podrobienie takowego. W r. 1825 Jungmann 
wydał drukiem owoce wieloletniej swej pracy: Historyję literatury czeskiej, 
czyli systematyczny przegląd książek czeskich, x krótką historyją narodu, 
oświaty i jezyka (Praga, in 8-vo, str. IV i 703, oraz 11); poraz drugi r. 1849, 
str. VI i 771, pod tytułem: Józefa Jungmanna historyja i t. d, z wizerunkiem 
autora, znakomite dzieło, ułożone z systematem dobrze obmyślanym i drugie 
w ciągu lat 1835—39, przy pomocy Maticy czeskiej wydane, po trzydziestu 
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latach pracy: słownik języka czeskiego, pod tytułem: Słowak czesko-niemiecki 
(Praga, i. I, str. VIII, 852; t. IE, str. 1,032; t. MI, str. 974; t. IV, str. 844; t V, 

str. 988, in 3 to), do którego zebrane zasoby chciał poprzednio oddać Jena 
Palkowiczowi, a dopiero, gdy mu złożyli swoje zbiory: Antoni Marek, Józef 
Dobrowski (własne, a w części przez innych dostarczane sobie), oraz wielu 
innych, jak Świętopełk Presl, Fr. Palacki, Pawel Szafarzyk, wziął się do jego 
ukończenia przy pomocy ówczesnych uczonych czeskich. Dzieło to, którego 
początkiem był tylko zamiar uzupelnienia Słownika Tomzy, będące wieczno- 
trwalym, własnoręcznie zbudowanym pomnikiem, przewyższa objętością nasz 
Słownik Lindego, a doskonałością nie może się z nim porównywać. Uczony 
badacz zamieścił w nim wszystkie skarby literatury dawnej i nowszej, wypisał 
ze starych pisarzy nie używane juź sposoby mówienia, odłączył prawdziwe od 
błędnych, na podstawie dowodów, wyciągniętych z porównania innych narze- 
czy słowiańskich. Jungmann był dwa razy dziekanem wydziału filozoficznego 
w uniwersytecie pragskim; następnie r. 1839 obrany jego rektorem, w miejsce 
swego brata Antoniego. Towarzystwo królewsko-czeskie nank i towarzystwo 
naukowe krakowskie zaliczyły go w poczet swoich członków. Był członkiem 
muzeum czeskiego i komitetu Maticy czeskiej, do ntworzenia którego to za- 
kładu wielce sie przyczyni. (W r. 4832, a drugi raz w r. 1835 otrzymał 
srebrne medale od wdzięcznych ziomków, w dowód uznania jego zasług w lite- 
raturze narodowej; podobnież w tymże roku akademija cesarsko-rossyjska udzie- 
liła mu medal złoty za zaslugi naukowe. W r. 1838 dyplom szlacheciwa; na 
krótko przed swą śmiercią mianowany został członkiem akademii nauk w Wie- 
dniu. Od młodzieńczych lat przyzwyczajony do pracowania na własne wyży- 
wienie, Jangmann był wzorem pracowitości w późniejszym wieku. Dokonał tež 
tak olbrzymich prac, jak ów Słownik i Historyja literatury, w której zebrał 
wszystkie pomniki piśmiennictwa czeskiego, uszle przed okiem jeznitów, prze- 
wartowawszy liczne księgozbiory i archiwa. Równie ważne zasługi poło- 
Żył jako wskrzesicici języka, którego bogactwa, o jakich dotąd nie wiedziano, 
odkrył i podał narodowi. On wyrobił większą część późniejszych pisarzy cze- 
skich, między którymi są i tacy, którzy bez jego zachęty nigdy nie byliby się 
troszczyli o czeszczyznę. Jangmanm sprawił, ze nader ważny zbiór dawnych praw 
-:zeskich M szekrda wysacdł na widok publiczny. W połowie 1845 r. wydał 
obszerny Wybór celnicjszych autorów czeskich (t. 1, od najdawniejszych cza- 
sów do początku XV wieku), wraz m rozprawą o stylu i poczyi czeskiej. 
W prozie rozwinął głęboką znajomość staroczeskiej raowy, a przeniknąwszy 
najskrytsze jej tajniki i dzielnie ująwszy silę i melodyjność języka, zmusił ro- 
daków do zapomnienia, że przez dwa wieki nie pisano po czesku; pisał stylem 
jędrnym i powabnym. W filołogii między wszystkiemi badaczami słowiański= 
mi zajął najyierwsze miejsce. Jaki zasób poświęcenia złożony był w sercu 
Jungmanna, dowodzi wydanie Słownika. Posiadał on niedaleko Pragi mały do- 
mek # winnica, letnie mieszkanie, do którego chronił się w dniach wolnych od 
obowiązków urzędowych, znękany pracą, celem odetchnięcia świeżem powie- 
trzem i dania folgi umysławi, a zarazem nabrania sił do nowych trudów, Sło- 
waik wymagał nakladcy; między bogaczami czeskimi nie było jeszcze mece- 
nasów, a spekulanci nie widzieli zysków w taktem przedsiębierstwie. Jung- 
mann tedy sprzedaje ulubiony domek i ogródek, aby opędzić choć pałowę ko- 
sztów tego wydawnictwa; drugą bowiem połowę przyjęła na siebie Mantica cze- 
ska. Wydanie więc tego dzieła pokazuje w całym blasku ideał umysłowego 
pracownika czeskiego, Liórego główną cechą jest cicha i wytrwała praca, dą- 
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ząca do celu szlachetnego, bez wzgłędu na odległość drogi i tysiączne prze- 
szkody, do celu, który w jednćm miejscu w tych słowach wypowiedział: „Na- 
ród gnębiony przez 200 czy 300 lat, może się przecie w jakie lat 20 lub 30 
podnieść i ożyć; a jezeli jego zaguba ma być niepowrotną, chcę być z obowiąz- 
ku mego jednym z jego ostatnich wiernych synów.” Jungmann jest jeszcze 
autorem lub tłómaczem następujących dzieł: Zbiór pism wierszem i prozą Jó- 
gefa Jungmanna (1841 r.), w którym znajdujemy oprócz oryginalnych jego 
utworów, zarazem i wyborne przekłady z angielskiego, niemieckiego, francuz- 
kiego i rossyjskiego języków, mianowicie: Lenora (x Biirgera), Oda do radości 
i Pieśń o dzwonie (Schillera); Pieśń śpiewana przez mlodzież szkolną Staro- 
bolesławską d. 293 Maja 1847 r. it. d, (Praga, 1817 r.); Głosy patryjotów i t.d. 
(Praga, 1832 r.); w czasopiśmie zaś Muzeum czeskiego za r. 1843 zamieścił 
artykuł pod tyt.: Zbiór pierwszy błedów, wkradających sie do piśmienneyo je- 
wyka czeskiego; w témže piśmie za rok 1832 dwa przekłady z niemieckiego 
z Klopstoka i Herdera i inne, a za r. 1844 i z francuzkiego, oraz w piśmie 
Kwiety u r. 1845 pod tyt: Hwiexdohora i Taniec umarłych m Góthego; nadto, 
znając dokładnie muzykę, w której ćwiczył się za młodu, przelożył kilka oper 
z włoskiego, mianowicie Unos ze Serailu, drukowana 1830 r. Zanart 16 Li- 
stopada 1847 r. — Jungmann (Antoni), rodzony brat poprzedniego, doktor 
medycyny, professor położnictwa na uniwersytecie pragskim, pierwszy lekarz 
kliniki akuszeryjnej w Pradze, czas jakiś rektor. Urodzony 1775 r. we wsi 
Hudlicach, niedaleko miasta Berouna, w królestwie czeskićm, gdzie pobierał 
początkowe nauki do r. 1788; mąż niemałych zasług pod względem narodowej 
oświaty. Ukończywszy nauki gimnazyjslne w kollegijam pijarskićm w Pra- 
dze i pierwszy kursnauk filozoficznych, 1797 r. został nowicyjuszem tego zako- 
nu w Lipniku na Morawii, a po uplywie roku zaczął uczyć tutaj arytmetyki; 
ale wkrótce opuściwszy stan duchowny, wrócił do Pragi i poświęcił się naukom 
lekarskim. W r. 1805 otrzymał stopień doktora medycyny. W r. 1808 za- 
czął wykładać na nniwersytecie pragskim akuszeryję w języku czeskim i nie- 
mieckim; r. 1811 został rzeczywisiym professorem tej nauki. Staraniem jego 
szkoła akuszeryjna, wielce zaniedbana, wzniosła się znakomicie. R. 1839 był 
rektorem uniwersytetu pragskiego; w-nasiępnym otrzymał szlachectwo i uwol- 
nionie od służby. On pierwszy w Czechach nauczył się sanskrytu. Oprócz te- 
go wszystkiego wspierał lileratnrę czeską różnemi arlykułami, mianowicie 
O sanskrycie it. d. (w Kroku); Instrukcyja dla akuszerek (Praga, 1804 r.); 
Nauka akuszeryi dla użytku akuszerek i t. d. (tamże, 1814 r., po drugi raz 
1821 r.); Nauka położnicza do użytku akuszerek it. d.; tamże, 1827 r.); Infor- 
macyja o koniach (tamże, 1848 r.); © bydle domooćm, jego hodowli i choro- 
bach (tamże, 1826 r.); oraz w piśmie Krok z r. 1831 Rozmaitości historyczne, 
a zr. 1838 Religija pogańskich Czechów; w czasopiśmie Muzeum czeskiego 
z r. 1837 Dodatek do historyi uniwersytetu pragskiego i drugi O związku nauk 
lekarskich % naukami wyzwolonemi, a zr. 1831 Wody mineralne czeskie i ka- 
piele (z mappą); wreszcie w piśmie Krok i dragióm Indy è Nyni (Niegdyś 
i dziś) Nauka o człowieku. — Jungmann (Jan), daleki krewny poprzednich, 
professor gimnazyjum staromiejskicgo w Pradze, urodzony w Pradze 4995 r. 
W r. 1819 został professorem sgimnazyjam w Litomierzycach, a następnie 
1840 r. przy gimnazyjum staromiejskiém w Pradze. Początkowo ogłaszał swe 
prace literackie, mianowicie poezyje, powieści i inne artykuły dziennikarskie 
w języku niemieckim, niekiedy pod pseudonymem Mansuet Yong, później do- 
piero w mowie ojczystej, Jan Jungmann był jednym z pierwszych, którzy do— 
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magali się reorganizacyi systemu naukowego po gimnazyjach w Czechach, a r. 
1826 dobitnie wykazał liczne wady takowego i ikry r potrzebę ich usunię— 
cia. W r. 41830 wydał do użytku szkół gimnazyjalnych Matematykę (drugie 
wydanie, 1840 r.). Ułożył Terminologiję geometryczną czeską. Wraz z Sza- 
farzykiem i innymi założył stowarzyszenie do wydawania książek czeskich dla 
szkół gimnazyjalnych, którego został przewodniczącym (1848 r.). Od iego 
roku wydawał w języku czeskim i niemieckim czasopismo, poświęcone re- 
prganizacyi gimnazyjów stosownie do potrzeby czasu, w którćm dzielnie bronił 
narodowości czeskiej. W tymże roku wydal ważną broszurkę pod tyt.: Kwe- 
styja o używaniu jezyka w Austryż (po czeska i niemiecku). Nadto liczne 
sprawował urzęda w różnych innych stowarzyszeniach i komitetach obywatel- 
skich, w których gorliwością i rozumem zasłażył się wielce całemu narodowi. 
Ad. N. 
Junzschultz (Jan Zygmunt), rodem % Elbląga, był professorem w tamecz- 
nych szkołach i zajmował się historyją polską, umarł tamże w drugiej połowie 
zeszłego stulecia, wydał z druku ważne do historyi Prus zachodnich i rzeczy 
polskich dzieło, pod tyi: De incrementis studiorum per Polonos ac Prussos 
(Lipsk, 1723 r., w 4-ce). Pismo to dzieli się na cztery części, w której 
w pierwszej wyłożone są początki religii i nauk w Polsce i Prusach, w drugiej 
o zasługach królów polskich i panów w naukach, w trzeciej o zakładach nau- 
kowych: w obu tych krajach, biblijotekach, asie: niach i t. p, w czwartej nako- 
niec o uprawie nauk przez krajowców. Oprócz tego dziela napisał: Życie pry- 
masa Radziejowskiego, umieszczone przy dziele: Leben des Grafen Brühl, 
wydanćm w Kónigsteinie, 1754 r., w 12-ce. Życie to Radziejowskiego tłó- 
maczył na język polski A. Zagórski. F. M. S. 
Junia gens, była nazwa dwóch rodzin rzymskich. Do starszej, która była 
patrycyjuszowskim, nie zaś, jak utrzymuje Niebuhr, plebejuszowskim rodem, 
należał pierwszy rzymshi konsul Lucius Junius Brutus, z którego synów (Ty- 
tusa i Tyberyjusza) śmiercią, gdy ich własny ojciec na śmierć skazał, ród ten 
wygasł Inni Janijuszowie wymienieni w dziejach rzymskich, należa wszyscy 
~do rodu plebcjuszowskiego, który najprzód dał się poznać w osobie Luciusa 
Juniusa Brutusa, czynnego przy pierwszej decessyi ludu i trybuna w r. 493 
przed Chr., i później wielu wydał obywateli, pierwsze w państwie piastujących 
urzędy. Oprócz Marknusa Juniusa Brutusa, zabójcy Cezara (który to Junius 
przez wielu za potomka tamtego rodu patrycyjuszów uważany bywa), wymie- 
niamy tu braci Decimusa i Markusa Juniusa Brutusa, którzy w r. 264 przed 
Chr., na pogrzebie ojca swego Decimusa Juniusa Brutusa Ścaeva, dawali pier- 
wsi w Rzymie igrzyska gladyjatorskie. Decimus Junius Brutus Gallaecus tak 
przezwany, że po konsulacie wr. 138 przed Chr. zarządzając dalszą Hiszpaniją, 
podbił Gallacków (w Gallicyi) po zwyciężeniu Luzylanów i dotarł pierwszy 
z wojowników do oceanu po przeprawie przez rzekę Lethe czyli Oblivio i ob- 
chodził r. 132 swój tryjumf wraz ze Scypionem młodszym, zwycięzcą Numan- 
cyi. Decimus Junius Brutus Albinus odznaczał się jako wódz na morzu, pod- 
czas Cezara gallickich i domowych wojen, w której to ostatniej oblegał on 
r. 49 Massiliję od strony morza. Lubo przes Cezara pieszczony, przyłączył 
się jednakowoż do spisku przeciw niemu uknowanego, otrzymał r. 44 po zamor- 
dowaniu Cezara przeznaczoną mu już przez tegoż prowincyję Galii Cyzalpiń- 
skiej, a wzbraniając się zamienić takową na ofiarowaną mu przez Markusa An 
tonijusa Macedoniję, zawikłał się z nim w spory i walkę. Zamknięty w Mu- 
tina (Modenie), odsaczonym dopiero został przez Hirtiusa, Pansę | Oktawijana 
34% 
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w Kwietniu r. 43 (Bellum Moatinense). Gdy jednakże wystąpili przeciwko 
niemu Antonius wraz z Lepidusem, a Lucius Munatius Plankus od niego od- 
padlszy, przeszedł na ich stronę, postanowił (będąc za podnszczeniem Oktawi- 
jana, na mocy pedyjskiego prawa oskarżony o zabicie Cezara ina śmierć skaza 
ny) przerznąć się do Macedonii, lecz opuszczony od swoich wojsk i w Alpach 
dognany, posiekanym został przez jeźdźców Antonijuszowych. Rodzina Jani- 
juszów przydomkiem Silanus obdarzona, pojawia się najprzód w osobie Mar- 
kusa Juniusa Silanusa, urzędującego jako pretor w czasie drugiej wojny pu- 
niekiej. Do niej zaliczał się Decimus Junius Silanus, konsul w r. 62 przed 
Chr., ojczym słynnego Marknsa Junijusa Brutusa, zabójcy Cezara, którego mat- 
kę Serviliję poślubił on po śmierci pierwszego jej męża; córka jego Junia Ter- 
tia wydaną została za Kajusa Kassyjusa Longinusa, przyjaciela Brutusowego 
i umarła r. 22 po Chr. za Tyberyjusza. Junius Gracchanus, który się dat po- 
znać nad dziejami i ustawodawstwem rzymskićm, otrzymał przydomek ten od 
przyjaźni, jaką zawarł z młodszym Gracchusem. 

Juniewicz (Mikotaj), uczony paulin, żyjący w pierwszej połowie zeszłego 
stulecia, byłsekretarzem prowincyi polskiej tego zakonu. Wydał z druku: Ref/łe- 
cye duchowne na madry Salomona sentyment (Częstochowa, 1731 r., w 8-ce), 
przypisane księżnie Czartoryskiej, generatowej gwardyi koronnej, którą to książ- 
kę składał w Warszawie tejże pani, przy uroczystości opisywanej przez ówezc= 
sny Kuryjer Polski z r. 1731 w Nr. 91. Juniewicz pisywał takze wiersze, z któ- 
rych znany jest Wiersx o czterech rzeczach osłalecz nych. Zostawił zaś w rg- 
kopiśmie bardzo ważne Akfa prowincyć polskiej ksieży paulinów, za przełożeń- 
stwa A. Kudrzyńskiego, po łacinie, in folia, znajdujące się w klasztorze na 
Jasnej Górze w Częstochowie. — Juniewicz (Michat), brat poprzedniego, je- 
zuita prowineyi litewskiej, generalny prokurator zakonu, zm. 4760r. Są w druku 
jego: Listy ciekawe, pisane % zagranicy przez missyjonarzy towarzystwa Je— 
zusuwego, przekład z francuzkiego (Warszawa, 1755 r.); Krhortacya przy 
wyprowadzeniu ciała Antoniny s Zachorowskich, ordynatowej Zamoyskiej 
(Warszawa, 1747 r., w 4-ce). 

Junigeda, na lewym brzegu Niemna, należała do tych twierdz, rozlicznych 
drewnianych za czasów pogańskich, które wznosili Litwini ua Zamudzi, jako 
obronę przeciw napadom Krzyżaków. Junigeda zbudowaną była w r. 4294; 
krzyżacy długo daremnie ją zdobyć usiłowali, a w r. 1347 przegrali pod jej 
wałami bitwę z Litwinami. 

Junior, wyraz łaciński, dosłownie: młodszy, używany po dziś dzień często- 
kroć w firmach kupieckich, na oznaczenie młodszego brata lub syna dawniej- 
szych właścicieli tegoż handlu, lub starszych współwłaścicieli. 

Jamius, ob. Junia gens. 

Juniusa listy, tak zwane owe listy, są jednóm z najdziwniejszych pojawów 
w politycznej literaturze Anglii. Ukazały się one pod pseudonimem Juniusa 
w czasopiśmie Public advertiser, od 21 S$tyczuia 1769 r. do 21 Stycznia 4774, 
i powstały bez ogródki i litości, ale z talentem, zuajomością rzeczy i nader wy- 
mownie, na dzialanie członków gabinetu, urzędników państwa, sądownictwa, 
parlamentu, samej uawet osoby królewskiej. Wytoczony z tego powodu wy- 
dawcy (drukarzowi Woodóll) w r. 17260 przez rząd proces, unieważnionym 
został, Zebrane one zostały w jedno r. 1772; nowe wydanie pomnożone w czę- 
ści nie Juniusowemi listami, wyszło r. 4812 w 3 tomach, staraniem syna Wc- 
odfulla, z papierów po ojcu pozostałych zebrane, z przedmową i uwagami. 
Najnowsze wydanie dokonał Wade (2 tomy, Londyn, 1850 r.) z zestawieniem 
mniemań i domysłów co do ich źródła; bo i Anglikom są one już dzisiaj bez 
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komentarza mniej zrozumiałemi, Autor napastuje w nich głównie księciu 
Graffon, lordów: Mansfield, Hillshorough, North, Barrington, Chatham i Camden 
i głowy ówczesnej opozycyi: Wilkes, Horne Tooke it. d.; oszczędza tylko Fo— 
«a, lorda Holland i kilka innych, a chwali samego Delołme'go. Listy te zre- 
sztą, mimo jawiącego się w nich cynizmu republikańskiego, pisane są zupełnie 
w monarchicznym ustawy angielskiej duchu. Styl ich jest ścisły, zwięzły, nie- 
kiedy epigramnatyczny, a przytóm jasny, w wyrażeniu pewny i stanowczy, 
oszczędny w przenośnie i zdobności, troskliwie dokładny w szczegółach, tak, 
że autora śmiało do rzędu pierwszych prozaików Anglii zaliczyć można. Od 
wydawcy (który go zapewne nie znał) otrzymał on za całe honoraryjum 
3 exemplarze dzieła, a z tych jeden w pięknej oprawie. Publika zachodziła 
w głowę, wyczerpywała się w domysłach i dowcipach, by czegokolwiek do- 
wiedzieć się o autorze. Przypisywano je generałowi Lee, Glover'owi, Bur= 
ke'mu, Delolme'owi, księciu Portland, lordowi Temple i innym; płonność tych 
domysłów okazało wydanie r. 1842. Z większem prawdopodobieństwem na- 
znaczano później autorem ich sir Filipa Francis (1740 — 1818) byłego urzę- 
dnika w ministeryjaum wojny, a następnie członka rady zarządu w Bengalu, 
gdzie raniony zoslał w pojedynku z gubernatorem generalnym Warren Has- 
tings. Zjadliwy i pełen goryczy charakter tego męża, styl jego mów i listów, 
ma w istocie tyle cech przypominających Juniusa, że Macaulay w artykule 
umieszczonym w Edinburgh review (1841 r.), skazówki te za dosyć przeko- 
nywające poczytuje, by sir Francisa pociągnąć cywilnie i kryminalnie do odpo— 
wiedzialnosci. Wszakże ważne także i przeciwko temu twierdzeniu dałyby 
się postawić zarzuty, Jan Jaqnes zwrócił przeto uwagę w swej History of 
Junius and his works (Londyn, 1844 r.) na lorda Jerzego Sackville, znanego 
jeszcze z wojny siedmioletniej i poparł owe, wprzódy juz uczynione przypusz— 
czenie, dowodami nie do odrzucenia będącemi, gdy tymczasem inni za autora 
uważali krytyka i filologa Horne Tooke, po którego śmierci miano znaleść 
w pozostałych papierach rękopis oryginalny i owe trzy exemplarze wynagro- 
dzenia. Sir Dawidowi Brewsterowi zdawało się, że odkrył prawdziwego Ju- 
niusa w Irlando-Szkocie Laughlin Maclean, członku parlamentu z Arundel 
w r. 1768, kommissarzowi wejennemu r. 1773, uległemu nieszczęściu przy %0- 
wrocie z indy) Zachodnich r. 1777; mniemanie to nie znalazło zwolenników. 
Natomiast sir Fortunat Dwarris w swych Some new fasts as to the autorship of 
the letters of Junius (Londyn, 1850 r.), nowe i silne przytoczył dowody na 
poparcie autorstwa sir Filipa Francisa. Jako ciekawość wspominamy tn poda- 
nych jeszcze na kandydatów autorstwa znanego lorda Chesterfeld, liczącego 
przy ukazaniu się owych listów już 76 lat wieku i osławionego baragołę, czy 
rozpustnika lorda Tomasza Lyttelton, który sobie r. 1779 życie odebrał. Pier- 
wszego prateguje W. Cramp w swóm dziele Junius and his works (Londyn, 
4851 r.), drugiego czasopismo Quarterly review. 

Junkier (2 niemieckiego Junker), dosłownie tyle co panicz, kawaler; w woj- 
skowém zaś znaczeniu, młodzieniec szlacheckiego rodu, pełniący slażhę žoł= 
nierską w widokach awansn na oficera. Niemiecka ta nazwa zachowała się 
dziś jeszcze w tych wojskach, w których szlachectwo jest mniej lnb więcej 
jednym z warunków stopnia oficerskiego, np. w Rosxyi; jankier więc znaczy 
tam młodego ochotnika, co wstąpił do wojska w widokach zostania oficerem. 
Bla odróżnienia jankrów od prostych zolnierzy, pozwalają im zwykle nosić po- 
doficerskie galonki u kotsierzy, chociaż nie są jeszcze sierzaniami. W wojsku 
polskiem miedzy 1816 a 4880 r., gdzie szlachectwo nie stanowiło naczelnego 
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służby w widokach dosłużenia się oficerstwa, nie junkrami, ale z francuzka 
kadetami. WZ. B. 

Jumner, olbrzym w mitologii skandynawskiej, wyobrazający pierwiastek 
wieczności. 

Junona, właściwie Juno, po grecku: Here, „Po Jowiszu (ob.) najwyższe 
i najpotężniej bóstwo Greków i Rzymian, była córą Saturna (Kronosa) i Rei, 
siostrą i zarazem żoną Jowisza. Arkadyja, Argos i Samos spór wiodły o za- 
szczyt jej urodzenia. Wedle Homera wychowali ją Okeanos i Tetys, wedle 
junych Hory. Zaslubiny jej z Zeusem na wyspio Krecie wszyscy bogowie 
uświetnili swą obecnoscia. Homer mówi, że Zeus uścisnął ją bez wiedzy ro- 
dziców; późniejsi, że podstępem ją uwiódłszy, ożenił się z nią potćm na wyspie 
Samos. Myt ten utrzymuje, że kochając ją długo bez wzajemności, gdy spo- 
strzegł, że odłączona od towarzyszek na trawie spoczęla, zaklął żywioły i wy- 
wołał burzę, a sam w kształcie zmoczonej i zziębnięiej kukułki upadł do nóg 
Junony, która miłosiernie w płaszcz ją swój otuliła; poczćm przyjąwszy właści- 
wą swą postać, posiadł ją, obiecując zaślubić. Małżeństwo to nie było zgoa 
dnćm, ni szczęsliwem. Dumna i zaźdrosna Here znieść nie mogla zbyt czę- 
stych przeniewierzeń się małżonka; ten zaś surowo i niewzęlędnie się z nią 
obchodził Kiedy Herkulesa, ulubjeńca jej męża, zagnała była wznieconą burzą 
morską aż do Kos, Zeus tak się tém rozzłościł, że związawszy jej ręce, powie- 
sił ją na Olimpie, obciążając jeszcze nogi kowadłami. Kiedy podczas wojny 
trojańskiej uśpiła była Zeusa, by tymczasem Grekom przynieść zwycięztwo, 
zaledwie uniknęła srogich razów męża ze przebudzeniem się jego. W najda- 
wniejszych poematach, malowano Herę jako nieprzyjazne Herkulcsowi bóstwo. 
które mu juz przy urodzeniu wiele zdziałało przykrości i ponawiało je przy 
wszystkich półbozka tego przedsięwzięciach. Pojęcie to uogólnił jeszcze Ho- 
mer, tworząc z Junony bóstwo wszystkiemu nieprzyjazne, występujące wszę- 
dzie, gdzie chodziło o skręcenie, lub udaremnienie jakiego planu.  Ścigała też 
niceubłagana Here i dawała się we znaki wszystkim kobietom, które doznawały 
względów i łask jej męża, jak: Łatonie, ljo, Semeli, Europie i Alkmenie, jak 
niemniej dzieciom z nich spłodzonym, osobliwie Herkulesowi i Bachusowi. Te- 
banie też, że Herkules się wśród nich narodził, byli przedmiotem jej nienawi- 
ści, podobnie jak i Afamos z rodziną, ze się u niego wychował Bachus. Zem- 
sta jej ciążyła równieź nad każdym, kto siebie lub kogoś w czemkolwiek chciał 
nad nią wywyższyć. Piękność jej była wzniosłą, majestatyczną i nakazującą 
uszanowanie. Podczas wojny trojańskiej była bóswem opiekuńezćm Greków, 
mięszając się nieraz sama do ich walki. Dzieci, jakie Jowiszowi urodziła, by- 
ły: Hebe, Ilityja, Mars i Wulkan, którego to ostatniego zrodzić miała sama 
z siebie, to jest bez spółkowania z mężem, na złość niejako Jowiszowi, kióry 
Minerwę sam z swojej wydał głowy. Niektórzy z pisarzy przypisują jej także 
zrodzenie Tyfona, Juno cześć w całej odbierala Grecyi, a szczególmej w Ar- 
gos, w poblizu którego to miasta wznosiła się słynna jej świątynia Heraion 
i w Samos, miejscu jej urodzenia i zaślubin, zkąd dostał się jej przydomek Sa- 
mia. Jako poważna i cnotliwa matrona, była ona boginią małżeńskich związ 
ków i jako taka cześć wielka odhierała w Rzymie. Na zachowanych pomni- 
kach przedstawioną jest jako dziewica, oblubienica i małżonka, zawsze 
w kształtach najszlachetniejszych. Oblicze pokazuje rysy wyraziste dojrzałej 
piękności, lekko-okrągłe bez nabrzmiałości, poważne bez surowości. Czoło 
ocienione w poprzek zwijającemi się włosami, tworzy lekko wygięty trójkąt; 
okragle otwarte oczy patrzą przed się bez uśmiechu, ale i bez gniewu. Cala 
postać kwitnąca zdrowiem, pelnością i bez najmniejszego zarzutu co do form. 
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Okrycie jej składa się z chitonu (zostawiającego nagiemi tylko szyją i ramiona) 
iz himalionu leżącego w pasie postaci; zasłona w posągach wykończonych: 
albo się ku tyłowi skłania, albo zupełnie jest wypuszezoną. Aaslona bowiem 
oddawna była jednóm z głównych jej godeł Statua kolosalna dłuta Polykteta, 
weding której zapewne większą część tworzono wizerunków i pomników, mia- 
ła na sobie rodzaj korony, zwanej Stefanos, a nadto o wypukłorzeźbie figury 
Horów i Charitów i trzymała w jednej ręce owoce drzewa granatowego, w dru- 
giej berło z kukułką na wierzcha. W Rzymie poświęconym jej był pierwszy 
dzień kazdego miesiąca i cały miesiąc Czerwiec (Jnnius). 

Junona, jedna z czterech małych planet, nazwanych przez Herschela aste- 
rożdami.  Juunonę odkrył £ Września 1804 r. Harding w Lilicnihalu; przed- 
stawia się ona w postaci gwiazdy ósmej wielkości. Obieg gwiazdowy usku- 
tecznia w dniach 1,592, godzinach 417, minutach 40. Przyjąwszy za t odle- 
głość ziemi od słońca, odległość Junony jest 2,67. Mimośród jej drogi 0,366; 
nachylenie 1303747. Schroeter średnicę tej planety oblicza na 2,282 kilo- 
metrów (wiorst). 

Junenius, jeden z przydomków bozka rzymskiego Janusa, za to, že wpro- 
wadził do Wloch cześć Junony i że był opiekunem początku każdego miesią- 
ca, poświęconego Junowie. 

Juncny, dachy opickmeze płci żeńskiej u starożytnych Rzymian. Kazda 
kobieta miała swoją Junonç, równie jak kazdy mężczyzna swój genius. 

Junosza, herb polski, w polu czerwonćm baran biały, w prawa stronę tar- 
czy zwrócony, na zielonej murawie, we krwi po boki skrwawiony, 2 rogami 
na głowie. Na hełmie pięć piór strusich. 

Junot, ob. Abrantes, 

Junta, to jest: związek. połaczenie, zowie się w Hiszpanii każde walne 
zgromadzenie, czy to samodzielne, czy przez władzę zwołane, dla rozirzasania 
spraw pabliczaych, wewnętrznych i zewiętrznych, odpowiadające mniej więcej 
stanowisku w reszcie iiuropy komitetów. Dawniej zuaczono têm mianem 
głównie wszelkie bez pozwolenia monarchy samowolnie się zbierające zogroma- 
dzenia posłów luh umocowanych ludu, a niekiedy i porządnie nawet powołane 
kortezy. Karol it ustanowił był wielką junię ze statystów, dla uznania kompe— 
teneyi inkwizycyi. Najsiymiejszą z nich była janta r. 4807 przez Napoleona 
do Bryonny zwołana, jak niemniej przez powstających z pod obcej przemocy 
Hiszpanów utworzona junta centralna, mająca swe rozgałązienie w juntach 
prowincyjonalnych. 

Junta czyli Giunti, rodzina drukarzy osiadła we Florencyi, Wenecyi, Rzy- 
mie i Lyonie, sławną była zarównie jak rodzina drukarzy Manucyjuszów, Filip 
i Boanard Jnata z Lyonu, drukowali od r. 1497 we Fiorencyi. Ategoż rodu 
Jakób Junta drukował w Rzymie r. 1525, zaś Jakób Franciszek Junia osiadł 
w Lyonie. Drukarnie Juntów napotykamy takže w Madrycie i Salamance. 
Druki wychoczące z ich oficya odznaczają się poprawnością i pięknością i te 
przymioty nadają im cenę ogromną (jak ny. Ciceronis Opera, płacono w Hollan- 
dyi po £000 złp. i więcej). Juntowie oznaczali dreki swe lilije i początkową 
zgłoską nazwiska swego. O rodzinie tej wyszło dzieło: Bandini Angel Maria: 
Tractatus de Florentina Juntarum typografia ejusque censoribus (Lukka 
41792, w 8-ce, części dwie). i. 

Jupa, Jupka, z arabskiego: dzubia, szubka albo suknia spodnia, rodzaj tu- 
niki bez rękawów, albo z krótkiemi rękawami: noszą ją Turey pod szubą albo 
płaszezem binis» zwanym, a który się na wschodzie zdejmuje siedząc w domu. 
U derwiszów mewłewi džubbe, albo dzuppe, nazywa się spódnica szeroka, 


536 Jura 


w której się kręcą w czasie nabożeństwa.  Jupka przyjęta od Turków, stanowi-- 
ła u nas strój niewieści: u pań zamożnych był to za Stan. Aug. rodzaj kobiecej 
kamizelki, u mieszczanek, krótkiej szubki obcisłej lub obszernej do kolan się- 
gającej, zwykle lisami podbitej, z szerokim kolnierzem. Bywały i lekkie jup- 
ki wczasie wiosny i lata używane. 

Jupiter, ob. Jowisz. 

Jur (święty), czyli Jerzy św. (ob.). We Lwowie znajduje się kościół 
grecko-unicki św. Jura, od którego pochodzi nazwa partyi ruśińskiej Święlo- 
jurców (ob.). 

Jura, zowie się z rozleglejszóm znaczeniu pasmo gór środkowe, utworzo= 
ne z właściwej sobie formacyi kamienia wapiennego, wapienia jnra, rozciągają= 
ce się na zachód Alp, od klinu między rzekami Rodanem i Ain począwszy, 
w kierunku północno-wschodnim na 100 mil, aż do górnego koryta Menn wpo- 
blizu wór Kichtelychirge: przełom Renu między Szafazą i Bazyleją dzieli je na 
dwie wielkie półowy, t. j. na Jurę szwajcarską i francuzka. Szwajcarska albo 
francuzka Jura, inaczej właściwą Jurg czyli Łeberboryicem zwana, u staro- — 
%ytnych Jura czyli Jurassus, tworzy z poczatku granicę między Francyją 
i Szwajcaryją, w końcu zaś wchodzi eala do tej ostatniej. Jest ona na 40 mil 
długa, a 4 do 7 mil szeroka, i składa się z licznych, daleko rozciąguionych tań- 
cuchów równoległych, podnoszących się od Rodanu do jeziora Genewskiego na 
3,500—5,000 stóp, odtąd coraz bardziej obniżających się szeroko aż do jeziora 
Neufchatelskiego, w którego stronie północnej w płaskowzgyórza przechodzą. 
Najwynioślejszym ich grzbietem jest połndniowo-wschodni, ku Alpom obrócony, 
strzelający stromo w górę, od brzegów jezior i dolin szwajcarskich. Całe pa- 
smo wielorako jest rozszczypane, pelne rozdołów wielkich i dingich jaskiń, za- 
wiera kilka jezior i pewną liczbę rzek, ginących pod ziemią i wypływających 
dalej na jej powierzchnie, jak Orbe, Doubs ze swym przytokicm Creuse, i składa 
się z drobno-ziarnistego, muszlowego, niekiedy łupkowatego wapienia, barwy 
szaro-białej lub żóltawej. Spadające z nich wody biegna już to ka Rodanowi 
już ku Reuowi; tym sposobem stanowi Jura dział wodny między morzem Śród- 
ziemnóm a Północnóm. Na spadkach letnich, południowo-wsachodnich, ukazują 
się winorośle, ku zachodowi lasy, łąki, pastwiska i pola rolne. W ogóle słabo 
jest zaludnioną, z wyjątkiem dolin Neufchatelu, brzegów niższych wzgórz ido- 
liny Birs. Najwyższemi wierzchołkami są: Mont-Credoż, przy Fort de PRelusa 
na 5,210 stóp; nad poziom morza; Reculet, na 5,196 stóp; Pró de Marmiers, na 
5,300 stóp, Grand-Colombier, 5,064 stóp; wszystkie na zachód północny od Œe- 
mewy. W pasmie wschodnićm 'odgraniczonóm na zachodzie doliną Valserine 
i rzeką Orbe, wznoszą się: Dóle na 5,082 stóp, zachodni Schwerzerbere, 2 mi- 
le na zachodo-północ od Nyon, ze SARIO spadkiem wschodsim i pysznym wi- 
dokiem na Alpy od od Grimsel do Monfblanc i Delfinatn, na jezioro Geonewskie 
i samą Jurę; Mont-Tendre, na 5,170 stóp, i Dent-de- Vaulion na 4,570 stóp. 
Pomiędzy jeziorem Neufchatelskim i Donbs'em: Suchel, z igłą czyli Aiguille du 
Beanlmes, na 4,890 stóp, przy drodze Yverdua do Pontarlier, ze słynnym wido- 
kiem; Chasseran czyli Suchorcn, na 4,976 stóp na zachód od Granson; Mont- 
Tonrne, na 4.000 stóp; z turniem skalistym la ablette pięknym widokiem na je 
zioro Neufuhofelskie rz grolfami i sfalaktytami wewnatrz; lesisly Chaumant 
ma 3,600 stóp, z widokiem na jeziora Neufchatelskie, Bielskie i Murlnerskie 
i na Xlpy od Snenlisa w Appenzell aż do Sabandyi; Chasseral czyti Gesstler, na 
4,926 stóp kn południo- zachodowi oñ Biel, z poglądem na zachodnią Szwajca- 
ryje, Wogezy i część Czarnego lasu, Wreszcie w odnodze północnej: Hosen- 
matic, na 4,438 st; naprzeciwko Solotarn, Weissenstein na 4,000 stóp z dalekim 


Jura 537 


widokiem na Alpy; ŁAgern, na 3,030 stóp; z równieź pięknym widokiem na oko— 
lice; Mont-Terrible, na 2,970 stop, między Münster i Brunstrut. Jura dosyć 
uciążliwą jest do przebycia dla wielu idących po sobie równolegle pasm, rzad 
kich wżłobień ku grzbietom i małej ilości poprzecznych dolin, przez co drogi 
nie jedną, ale kilka mają przepraw. Przecina ją jednak kilka dróg bitych, 
z których najważniejszemi są: droga przez St. Cergue zWrancyi do Waatlandyi 
(Vaud), drogi z Bazylei do środka Szwajcaryi przez Maty i Wielki Hauenstein 
i do Zurich przez Bótzhery.— Niemiecka Jura, pomiędzy Renem i Menem, na 
60 mil długa, jest bardziej  plaska, bez bocznych równoległych pasm i podługo= 
watych wyzźlobień; ma za to wiele dolin poprzecznych, częściami na wskróś ją 
przecinających, obniża się również kę północy, stromiej spada od północo-zacho— 
du, łagodniej i piętrami od poładnio-wschodu. Przełom Dunaju i rzeki Altmihł 
dzieli ja na trzy pasma: 1) Czarnoleskie (Schwarzwald>Jura), między dolina 
mi Renu i Dunajn, tworzące płaskowzgórza na 5 mil długie, od zachodu wiązą= 
ce się z Czarnym lasem, chociaż różne odeń pod względem geognostycznym, 
pochodzące w stronie wschodniej do pleskich wyżyn Bawaryi; (am Kłettgau, tu 
Hegau pmzezwane; 2) Szwabska Jura (czyli dwie Alp), miedzy Dunajem Alt- 
miihlem, ua 35 mil duga; 3) Frankońska Jura (czyli der Fränkische Lan- 
drücken), miedzy Altmihlem i Menem, nie jag w północno-wschodnim, ale 
w północnym idąca kierunku, 20 mił dluga a 4 szeroka, nieprzechodząca nigdzie 
1,500 stóp wysokości, a nawet od wysokiej ua około Maendy ma kilkaset jedy— 
nie stóp wyniesiona, i tylko przez zagtebienia i stromością swych dolin i stoków 
górzyste przedstawiająca wycięcie, ku wschodowi spadająca w równiny wyż- 
szego Palatynatu czyli Naab, ku zaehodowi stromiej w ferassę Fraukońską. 
Ciekawa, z mnóstwa jaskiń stalaktytowych pełnych kości zwierzęcych, jak np. 
jaskinie w Gailenrenth i Musgendorf, w tak nazwanej Szwajcaryć fraukońskiej, 
jak i te, które są w części przytykającej do Fichtelgebirge. — Jura, departa- 
ment we Fraucyi, część dawnego Franche-Comté, liczy na 90%, mil £] po- 
wierzchni 350,000 mieszkańców. Przeszło dwie trzecie gruntu stanowi kraj 
górzysty, utworzony z zachodnich pasm i ich rozgałęzicń, dolin i boków Jary, 
stosunkowo najwyżej się lu (średnio na 3,600 stóp) wnnoszącej, na pograniczu 
Szwajcaryi, i wysyłającej mnóstwo rzeki potoków górskich do kotliny Rodanu, 
jak Ain, Seille, Doubs, Łonei t. d. Ma nadto departament wiele jezior i sta~ 
wów i bierze udział przy kanale reńsko-rodańskim. Grzbiety gór i wielka 
część ich spadków jałowa; tu klimat panuje osiry i zimny, a zima jest długą 
i mroźną. Doliny głębsze i stoki u podnóża gór obfitują za to w zboże i wino, 
które obok orzechów włoskich stanowi artykuł handlu wywozowego. Najlep— 
szemi gatnukami wina są: Arbois, Salins, Chateau-Chalon i Eons-lc-Saulnier. 
Rozległe lasy, najcześciej sosnowe i świerkowe, dostarczają obficie budulcu 
i drzewa opałowego; Haki i pastwiska nie tyle do hodowli owiec, jak bydła i ko~ 
ni są użytkowane; hodowla bydła, wraz z wyrobem masła i séra, stanowi głó- 
wne kraja bogactwo. Nie bez znaczenia jest także pszczolnictwo, a wyzysk 
rud żelaznych bardzo wiele zatrudnia rodzin, jak niemniej łomy marmuru, ala— 
bastru i innych kamieni, toz różnych salin, mianowicie pod Salins. Ludność na~ 
der jest przemysłową i dostarcza towarów żelaznych, stalowych, gulanteryj- 
nych, tokarskich i zegarów; utrzymuje fabryki: kartona, czapek, pończoch, ka~ 
połuszy i ozywiony prowadzi handel winem, drzewem, bydiem, wyrobami że—. 
łeznemi i t. d. Corocznie pewna część ludności górskiej przebiega za zarobkiem 
wietrze Francyi, truduiące się kramarstwem i wyrobnictwem i wraca w czasie 
źniw i winobrania do domu. Stolicą departamonfu jest Ions-le-Saulnicr. Dzie 
li się en na cztery powiaty: Lons-lc-Sauhuier, Saint-Claude, Dółe i Poligny. 
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Jura, jarasska alho oolitowa formacyja. Geologowie tak nazywają dział 
atworów osailowych, dostrzeżony najprzód w górach Jura, pośredni pomiędzy 
formacyją liasu i kredy. Postępując od góry ku dołowi odróżniają w tej for- 
macyi trzy nastepujące pokłady: oalit wierzchni, składający się z licznych 
warstw gliny białej lub żółtawej, lab z rozmaitych wapieni; ztąd pochodzą 
powszechnie zuane kamienie litograficzne w Soleunhoten (w Bawaryi); ooft 
średni, składający się z piasku i piaskowców wapnistych, spoczywających na 
licznych wirstwach wapieni, niekiedy magnezyjowych, wszystko zaś leży na 
ogromnych pokładach gliny niebieskiej, do której należą łożyska wapienia mar- 
glowego, łupków bifamicznynh, wodana żelaza kulistego; oolit spodni, składa- 
jący się głównie z wapieni zółtawych, brunatnawych ub czerwonawych, za- 
wierających wodan żelaza i spoczywających na piaskach wapnistych ; stosownie 
do miejscowości napotyka się tutaj ziemię folarską, wapień grubo ziarnisty i t. p. 
Wszystkie te części obfitują w szczątki organiczne. Znajdują się tutaj w obfi- 
tości szczególniej korale, gwiazdy morskie, echinity, mięczaki, belemnity, amo- 
nity, skorupiaki ryby i jaszcznrkowate. Leopold Buch w dziele swojem: 
Der Jura in Deutschland (Berlin, 1839 r.). dokładnie opisat rozwinięcie i roz= 
postarcie tej formacyi w Niemczech.  Jurasska formacyja bardzo jest rozw inięz 
ta we Włoszech, Francyi, Anglii, Polsce i Rossyi. W Wirginii w Ameryce pół- 
noencj, w formacyi jurasskiej znajdują się znakomite pokłady węgla kamiennego. 

Jura, recka przepływa ze Zmudzi pod miastem Tanrogen i przy Schreitlan- 
ken, powyżej Ragnety w Prusach, uchodzi do Niemna. Z lewego brzegu, po- 
nizej Taurogen przyjmuje w siebie rzeczkę Szerawę. 

Jira, jury, wyrazy złodziejskie w Warszawie, sad, sędziowie.  Francuzcy 
złoczyńcy mają na to wyrazy: la juste, la ligare, lew curieur, ostatni wyraz 
dowcipnie wymyślony. W Krakowie złoczyńcy wyrazem jury, oznaczają po- 
chlebstwa. We Lwowie sedziego zowią złoczyey : tierzchnik. E. 

duraba (Kazimierz Giedroyc), uczony jezuita prowiucyi lilewskiej, do zna- 
komitych czynności zakonu był używany, zamierzał wydać dopełnieuie do dzic= 
ła Ribadenciry Alegamhego i Sotivela, które żywoty i prace jezuitów zawiera, 
a rękopis przygotowany do drnkn, pod tytuiem: Hibliolkeca Ncriptorum Societatis 
Jesu Provinciae Litkauniae znajdował się w biblijo. Załuskichjak świadczy Janocki 
(Lemricon, p. 64). Znane są jego mowy. miane na pogrzebie *nny z książąt 
Sanguszków Rudziwiłtowej, kancierzyny w. ks. lil, w Nieświcżu, 4747 r, 
umieszczone w zbiorze: Kazania it mowy na pogrzebie tejże (Wilno, 1750 
roku, in (ol.). — Jaraba (Jan), rodzony brat powyższego, był także jeznitą 
i professorem w akademii wileńskiej, wydał z druku: Apologia pro universitate 
Vètnensi adversus Clericos Regulares, qui a Scholis Piis denominantur CWil- 
no, 1739. in fol). Dziełko to wyszto boeziniemnie. 

JuraRić ( s ntoni), pisarz serbski wydal w roku 1765 w Wcenecyi: Nioktwi 
preżdo i poslje misu, iz latin. na slawinaki jewik priwedeacj a w roku 4767 
w Rzymie: Afise za umerszne; oba le dzieła drnkowane chorwacką głagolicą. 

Pf. 

Juraszki, We Lwowie, stolicy dawnoj Czerwonej Rusi, na wyniosiym 
wzgórzu wznosi się cerkiew metropolitalin, pod tytułem $. Jerzego męczenni- 
ka, erygowana w r. 4539 w miejseu, gdzie przemieszkiwali w początkach XI 
wieku pustelnicy zakona ś. Bazylego. W dnie odpustu przy tym kościele, 
powszechnie zwanego Święty Jur, rozstawiają w okolo cmentarnych murów 
szałase, gdzie podobnie jak u nas w Czerniakowie sprzodują różne sprzęty 
i zabawki dla dzieci i dorośłejszych, które zebrani na nabożeństwo kupują, 
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przynosząc w darze dla swych rodzin i pokrewnych; taki gościniec nazywa 
się Jurastki. K. Wł. W. 

Jurata, tak dawni Litwini nazywali królowę morza Baltyckiego, która była 
najstarszą pomiędzy boginiami tego morza, ob. Czełlice. 

Jurburg albo Jurborg, miasteczko gubernii kowieńskiej, powiatu rosień= 
skiego, z komorą celną; lezy pod 550 5" szerokości północnej i 409 26' długo- 
ści wschodniej, odległe o 29 mil na północo-zachód od m. gub. Kowna. Liezha 
mieszkańców 728 głów płci obojga wynosi. Położenie Jurbnrga na poładnio- 
wschód od granicy pruskiej, przy ujściu spławnej rzeki Mitwy do Niemna, 
sprzyja wywozowi towarów do Prus z gubernij zachodnich cesarstwa, podług 
systemu niemeńskiego. Do Jurburga dostarczają zboże, siemię Iniane i towary 
leśne, z gubernij: wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, wotyńskicej; 
pieńka, len, pakuty, rogoże, z tychže miejscowości; oraz z gubernii czerni- 
chowskiej, zkąd otrzymują także olej konopny i łój; połaź idzie z gub. mińskiej 
i wołyńskiej. Z zagranicy zaś, na wracających statkach, przez Jurhurg przy 
wożą sól, śledzie, wina i t. p A komory jnrburgskiej wyprawia się corocznie 
towarów za summę rsr. 880,000. przywożą zaś do niej za summę około rsr. 
675,000. J. Sa... 

Jurewicze, nad Prypecią, w dawnćm województwie mińskiem, powiecie 
mozyrskim. wielki klasztor jezuitów, zbudowany na wysokiej górze. Naprze- 
ciw Jurewicz, nad brzegami także Prypeci, a pięknóm jeziorem, wznosi się 
w malowniczem położenia, górami otoczony, wielki zamek murowany, zwany 
Baróarów. Dawnego stylu baszty. wysokie wały, fossy, podziemia i most 
zwodzony, nadają postać feudalną tej budowie. zkądinąd późniejszej. Jest to 
dziedzictwo domu Oskierków. 

Jürgens (Karol Henryk), dziejopis i publicysta, urodzony r. 1804 w Brun- 
świku, oddał się r. 1819—21i studyjom teologicznym w Getyndze. Mianowa- 
ny juź r. 1824 pastorem w tmelungsborn, a w r. 1834 kaznodzieją w Stadt- 
Oldendorf, rozwinął po dzicunikach żywą czynność literacką, przeciw biuro- 
kratycznie urządzonej władzy kościelnej, praeując nad przywróceniem ustawy 
synodalno-preshyteryjalnej protestanckiej. Oddał się także pracom history- 
cznym i na tém polu zawdzięczamy mu znakomite dzieło: Luther von seiner 
Gebuvt bis zum Ablassstreite (3 tomy, Lipsk, 1846—47). Lubo nie należał 
do stronnictwa krańcowego. ani nawet racyjonalistycznego, a w polityce trzy- 
mał z umiarkowanymi, musiał jednak znosić niejedną przykrość, tak za teologi- 
czne rozprawy, jak i za polityczne, jak np. o nadużyciach stronnictwa szlache- 
ckicgo w księstwie hranświckićóm (w Weila, Constitutionelie Jahrbücher). 
Adres do władz, w którym brał udział jako deputowany miejski Stadt-Olden- 
dori, zawikłał go w śledztwo, przerwane dopiero wypadkami r. 1848. Odtąd 
iako członek Vorparlamentu, a później zgromadzenia narodowego, pracował 
nad organizacyją stronnictwa umiarkowanego konserwatystowskiego; to się 
pokazuje z założonego przezcń (i Bernhardi'ego) czasopisma: Flugblätter aus 
der deutschen Nalionalcersaminiung, Którego retakcyję prowadził do środka 
Stycznia 1849 r. Z początku trzymał z Gageruem, stanowczo się jednak od 
niego odsunął, przy propozycyi tegoz (Gagerna) wzniesienia pruskiego cesar- 
stwa, i odtąd był jednym z założycie stronnictwa wielko-niemieckiego. Wró- 
ciwszy r. 1849 do Stadt-Oldendor(, przeniósł się r. 1854 do Hanoweru, by tu 
objąć redakcyję Hannowerische Zeitung, którą opuścił w Lutym 1852 r., przy 
objęcia władzy ministerstwa Śchelcgo. Wspomnienia parlamentowe złożył 
w dzicle: Zur Geschichte des deutschen Verfassunsuerks (2 tomy, Brun- 
świk, 1850). 
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Jurgielt, z niemicekiego: Das jahrgeld, płaca roczna. W dawnej polszczy— 
znie wyraz powszechnie w znaczenia płacy rocznej używany. Ziąd pogar- 
dliwe wyrazenie jurgielfnik, oznaczającego szlachcica, co sprzedał szablę 
i sumienie dla magnala, od którego brał jurgielt. 

Jurgiewicz (Andrzej), znakomity teolog, doktor š. teologii, nauk wyzwo- 
lonych i filozofii magister, wychowaniec jezuitów wileńskich, był kanonikiem 
katedralnym wileńskim, ulubieńcem i przybocznym kardynała Jerzego Radzi- 
wilta, z którym jeździł do Rzymu. Pismami swemi prowadził żywą polemikę 
z kalwinami litewskimi i zaciętym był przeciwnikiem sławnego Wolana (o0b.). 
Umarł w Wilnie 1640 r. Wydał z druku: Quaestiones de herestbus nostri 
temporis And. Wolano ipsiusqgue fratribus Lithuaniae Ministris p. A. Jur- 
gievicium propositae (Wilno, 1590, w 4-ce); polskie tłómaczenie tego dzieła 
wysało pod tytułem: Questiey kilkadziesiął albo pytania katolickie o prawdzi 
wym Kościele Pana Krystusowym, o Piśmie Ś. i o rozlicznych błedziech i blu~ 
źnierstwach ewangelików dzisiejszych, Andrzejowi Wolanowi i ministrom li- 
tewskim ku rozwiazaniu podane (Kraków, u Łazarza, 1590, w 4-ce); Ana- 
tomia litelli famosi et scurilis And. Volani Apostatae et praefecti Synagoga 
Calvinisticae Vilnensis (Wilno, 1591, w 4-ce); Quaestiones de nostri tempo 
ris controversis Volano et aliis pestibus Lithuaniae propositae (Wilno, 1591); 
Mendacża et convicia evangelica And. Wolani, Secretarii si diis place! Magnż 
Ducatus Lithuaniae ex ipsius scriptis fideliter collecta et breviter refulata, 
Addite sunt in fine turpissimi errores ejusdem Volani in grammatica ( Wilno, 
1588, w 4-ce). Responsio R. D. And. Jurgiewicz, Can. Viin. ad famosum 
Andr. Volani contra Summum Pontificem libellum quem Apolagiam contra 
calumnias Jesuitarum inscripsit (tamże, 1590, w4-ce); Quod Kvangelicż 
falso de sua admirabili Harmonia et ceraseum gloriantur (tamże, 1594, 
w 4-ce); Bellum quinti Evangelisi, in qua contra larvatam harmoniam Ge- 
nevensium, et fucalum Consensum Sandomiriensem ciarissimae ostendilur 
(lamże, 15954, w 4-ce); De pio eż in Sancta Koclesia tam inde ab Apostolis 
receplissimo sacrarum imaginum usu: degue sacrilega novorum iconoclasta- 
rum in eclerminaniós illis, per summam Chrisli contumeliam, immanitate: 
emque de Sanctorum veneratione etincocatone; Theses in Academia Vilnensż 
dispulandae, adversus impium el famosum libellum a Volaro quodam, recenti 
Jconomachorum Archiministro editum (Wilno, 4586); jest to zbijanie po- 
twarzy rzuconej przez Wolana na Jezuitów. Ad quinquaginta duas quaestio- 
nes Gregorii Zarnovitae Ministri Calviniani de Ecclesia, ejusque notis ac du- 
ratione Responsio per Andr. Jurgevicium, Can. Viln., in qua clarissime 08— 
tenditur, Hvangelicorum Mcclesiam ante Lutheri tempora nusquam in orbe 
terrarum a quonam visam, auditam, aul cognitam fuisse (Brunsherga, 1592, 
w 4-ce); Quinti Evangelii Professores Anliguissimi et Celeberrimi Nullus et 
Nemo, Qui in Ereclesia mathematica, fugitiva latitante, incognita et invisinili 
Prolestantium usque ad Lutherum, Ziwinglium et Calbinum latuerunt e tene- 
bris eruti (Wilno, 1599, w 4-ce), przypisana księciu Mikolajowi Krzysztofowi 
Radziwiłłowi. F. M. S. 

Jurjew Liwoński, Tak się dawniej nazywało miasto Dorpat; zbudowane 
bowiem było r. 1030 przez wiel. księcia Jarosława Jurja Włodzimierzowicza. 

J. Sa.. 

Jurjew Polski, miasto powintowe gubernii włodzimierskiej, leży o 12 mił 
na północo-zachód od miasta guber. Włodzimierza, po obu brzegach rzeki Ko- 
łokszy, przy ujścin do niej rzeki Kay. Zbudowane około 4152 r., jeduocze- 
śnie z Perejasławiem, przez Jurja Włodzimierzowicza Moznomacha i nazwane 
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od jego imienia. Wyraz polski (od pół, miasto otaczających) dodany ma dla 
odróżnienia od Jurjewa Powolgskiego. Do roku 1778 Jurjew był miastem 
prowincyjonalnćm gubernii moskiewskiej, odtąd na miasto powiatowe przezna— 
czony. Obecnie ma 4,350 mieszkuiców płci obojga, cerkwi 7, fabryk i zakła- 
dów 14 i okało 4,000 rsr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Zi fabryk 
najwięcej jest płóciennych. Kupcy prowadzą handel płótnóm, skórami i juftą.— 
Jurjewski powiat zajmuje powierzchni 439'/, mil (J, z tych ziemi uprawnej 
459,000 dziesięcin, łąk 140,000 dzies., i lasów 77,000 dziesięcin; mieszkań- 
ców 99,500 pici obojga. Miejscowość pagórkowatą skrapiają rzeki: Kotoksza, 
Mała Nerlja, Simega, Irmes i Pieksza; grunt po większej częsci czarnoziemny, 
miejscami gliniasty; pod względem urodzajności, powiat zajmuje pierwszo 
miejsce w gubernii; zboże stanowi tu przedmiot handlu; prócz tego część jego 
idzie na gorzełnie. Powiat ma niewielkie fabryki płótna. J. Sa... 

Jurjew Katawaśja, zakonnik, napisał: Latopis od począlku nazwy Ru- 
skiej ziemi, od 852 do 1544 r.” Zdaniem księcia Szczerbaiowa, jest ona dość 
szczegółową i doktadną. J. Sa... 

Jurjewiec Powolski czyli Powołgski, miasto powiatowe gubernii ko- 
stromskiej, odległe o 70 mil przeszło na południo-wschód od miasta gub. Ko- 
stromy, na prawym Brzegu rzeki Wolei. Zbudowane na miejscu wyniosłóm 
i po części wałem ziemnym opasane. Dawniej należało do subernii nizższono- 
wogrodzkiej; od r. 4778 zaliczone jako miasto powiatowe do gubernii kostrom= 
skiej; mieszkańców ma 2,423 głów płci obojga. Miasto posiada 47 cerkwi, 
2 fabryki; wpływ roczny do kassy miejskiej około 2,000 rsr. wynosi. Kupcy 
prowadzą handel płótnem, przędzą, skórami, łojem i zbożem. —Jurjewierki po- 
wiail zajmuje powierzchni 415 mil ©], z tych ziemi uprawnej 163,600 dzies., 
łąk 15,000 dzies. i lasów 159,000 dziesięcin. Mieszkańców przeszło 410,000 
głów plei obojga. Miejscowość w części północnej powiatu jest leśna, niska 
i bagnista, w zachodniej i poładniowej wyniosła, dość licznie zasiedlona i do- 
brze uprawiona; nad brzegami Wołgi pagórkowata; grunt piasczysty i pias- 

zysto-gliniasty. Główny przemysł mieszkańców stanowi rolnictwo; wielu 
z nich (rudni się żeglugą na Wołdze.  Włościanie sieją wiele Inu i trudnią się 
tkaniem płócien. Z fabryk na wzmiankę zasługuje bawełniana, we wsi Ro- 
dnikach i płócienna. J. Sa... 

Jurkiewicz (Marcelli), kaznodzieja, głośny w swoim ezasie, kapłan zako- 
na księzy franciszkanów, żyjący w dragiej połowie zeszłego wieku, w klaszto- 
rach: poznańskim, kaliskim i warszawskim, gdzie wydał z druku następne swo- 
je dzieła: Kazania świetne (w 2 tomach, Poznań, 1765, w 8-00); Kaxzania 
niedzielne (w 2 tomach, tamże, 1766, w 8-ce); Kazania postne i inne, w ka- 
fedrze warszawskiej i gdzie indziej miane (Kalisz, 1770, w 8-ce, w 3-ch 
tomach). 

Jurkiewicz (Benedykt), współczesny pisarz, znany pod przybranóm na- 
zwiskiem Dołegi Benedykta, zamieszkały w Kijowie, gdzie był urzędnikiem 
i tam w latach 1847 do 1849 redagował i wydawał pismo zbiorowe, pod tyłu- 
łom: Gwiazda, książka skladowa, odznaczająca się dążnością krytyczną, której 
wyszło 4 tomy, w 8-ce. Prócz tego wydrukował dziełko, p. l: Cz*m jest 
i jakie sejmuje miejsce w rosumowanej medycynie komeopatyja? Listy dwóch 
filantropów o metodzie lekarskiej Hanemana, do przeczytania sobie udzielone 
(Kijów, 1847, w 8-ce); Ofiara zazdrości, dramat przez A. Puszkina, przekład 
m rossyjskiego, umieszczony w Niezadudce, noworoczniku Barszczewskiega, 
(rok 5-ty).  Drobue jego poezyje były drukowane w tymze Noworoczniku. 
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Jurkiewicz (Karol), urodził się 1822 r. w Wólce Zawieprzyckiej, w b. 
województwie lubelskićm, nauki gimnazyjalue rozpoczął u księży pijarów 
w Łukowie, ukończył je w r. 1840 w Lublinie, po czóm udał się na uniwer- 
sytet w Petersburgu, gdzie oddawał się naukom przyrodzonym. Po powrocie 
do kraju w r. 1844, został nauczycielem nauk technicznych w gimnazyjum re- 
alućm, które to okowiązki pełnił aż do zamkniecia rzeczonego gimnazyjum, t. j. 
do roku 1862, w którym powołany został do wykładn mineralogii i geologii 
w szkole głównej warszawskiej; obok tych zatrudnień, prowadzi zakład nau- 
kowy prywatny męzki o 5-ciu klassach. Oprócz licznych artykułów, dostar- 
czan; ch przez niego do Gazety warszawskiej, Tygodnika lekarskiego i niniej- 
szej Encyklopedyi, przełożył i wydał: Wykład hygieny w szkole lekarskiej 
w Paryżu przez Ludwika Fleury (Warszawa, 1853); tudzież: Kurs chemii 
nieorganicznej, wykładany w paryskiej szkole centralnej szluk i rzemiosł, 
przez Augusta Cahours (Warszawa, 2 tomy, 1862). Ostatnie to dzieło opra- 
cował na skutek polecenia komitetu, ustanowionego przez władzę edukacyjną, 
celem ustalenia nomenklatury chemicznej. J. P—x. 

Jurkowo, jezioro, w królestwie polskićm, gubernii augustowskiej, powiecie 
sejneńskim, dobrach Mutta, w zlewie rzeki Hańczy Białej położone, ma 2'fą 
morga przestrzeni. 

Jurkowski (Jan), wierszopis z czasów Zygmunia III, urodzony w mieście 
Pilźnie, pobierał nauki w szkołach poznańskich, ukończył je w akademii kra- 
kowskiej gdzie otrzymał stopień bakałarza. Z pism zostawił: Tragedyja o pol- 
skim  Sciurusie i trzech synach koronnych ojczysny polskiej, żołnierzu, roz- 
kosznaku i filozofie, których imię Herkules, Parys, Dyogenes: złożona przes 
Jana Jurkowskiego, Pitx. Bac. w Krakowie, w drukarni Mikołaja Szarflenber- 
gera, roku 1604 (w 4-ce, kart nie liczbowanych 18, Signal: A. 2. K.); przypi- 
Sana Janowi Toczyńskiemu, hrabi na Tęczynie. Pieśni Mus Sarmackich o wy- 
niesieniu Bernarda Maciejowskiecgo na godność kardynalską (Kraków, 1604 
w 4-00); Hymeneus Najjaśn: monarchy Dymitra heanowicza etc. i Najjaśniej- 
szej Pani Marynie Carowy Moskiewskiej (Kraków, w drukarni Kobylińskiego, 
1605, w 4-00); Lutnia na wesele najjaśniejszego i niczwyciężonego monarchy 
Zygmunta IN, Polskiego i Szwedzkiego króla, wielkiego Litewskiego książęcia, 
Ruskiego, Pruskiego, Mazowieckiego, Amudzkiego, Inflantskiego etc., (Kraków, 
1605); Chorągiew Wandalinowa (1607, w 4-ce). W iym poemacie, dobrym 
wierszem skreślonym, wystawia bohatera Wiślanego, irzymającego chorągiew 
z różnemi znakami, które (łómaczy i opiewa nieszczęścia Polski. Pomijając 
wiersze pochwalne szczególną zwraca uwagę jego tragedyja o polskim Scylu= 
rusie. Sztuka ta była powiclekroć grana na prywatnych teatrach, po dwo- 
rach szlachty. Gtówną myślą tego pięknego dramatu jest: „odwieść od zhytków, 
a do cnót obudzić.” 1 oryginalnie tę myśl rozwinął Jurkowski. "Trzy stany 
stawia na oczy: zolnierza, rozkosznika i filozofa. Ze starego świala daje im 
nazwy: Herkulesa, Parysa i Dyjogenesa dodając przydomek każdemu (polskie- 
go). Tak więc występował: Herkules polski, Parys polski i Dyjogenes polski. 
Herkules więc po polsku prawi, nie o mitologicznych zmyśleniach, ale sprawy 
rycerstwa naszego, krwawe i ciężkie rozprawy z Tarkiem i Tatarem. W oso- 
bie Parysa widzimy zjednoczony obraz polskich ówczesnych rozkoszników, 
pijaków, mtódź zeudzoziemczałą, co umiała grać na cytarze, dla rozbicia melan- 
cholii, skakać po włosku, a najadłszy się we Francyi pasztetów i tortów, wraca 
do kraju zniewieściała i nikczemna. Ojciec Ścilurus, poczciwy staropolski 
szlachcie, załując łożonych nań pieniędzy, całą cudzoziemszczyznę, niemieckie- 
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mi sztukami nazywa. Dyjogenes opowiada jak się uczył pilnie mądrości i chwa- 
ty boga swojego. Ścilurus w pierwszej sprawie (akcie), umiera: djabeł chce 
duszę porwać, ale anioł, że ma dwóch synów dobrych, osłania i wiedzie do 
nieba, Mierkules, odziany jako hussarz lampartem, wychodzi, stroskany 26 
śmierci ojca, zabiega mu Rozkosz w postaci dorodnej dziewicy wabiąc go kasohie; 
staje obok Cnota, przybywa Sława. Herkules odrzuca precz miękką Rozkosz, 
idzie za Cnotą, Sława go wychwala. Wychodzi Parys. Tu Jurkowski, wpro- 
wadza Merkurego. co mu wręcza jabłko, aby przysądził jednej z trzech bogiń. 
i ukazują się: Juno, bogata ze złotem, Pallas, mądra z księgami, i rozkoszna 
Wenus. Dla okazania większej zniewieścialości Parysa, dodaje w uwadze Jur- 
kowski: „ma hyć po włosku, albo po niemiecku ubrany z eytarą w ręku. Parys 
na obietnicę Wenery, że mu da piękną Helenc, jej jabłko przysądza i gładkiej 
pani oświadcza się w słodkich wyrazach, woła muzyki, a rad ze przyjęła jego 
oświadczyny, tańczyć zaczyna. Ale djabły przerywają mu tę uciechę, rwąc 
go i unosząc do piekła. W ostatniej sprawie, czyli akcie, wychodzi Dyjogenes 
w sukni ksiczej i z księgami. Narzeka na zepsucie świata, a szczególniej 
Polski: na pijatykę, bójki, podłość i zepsucie szlachty. Rozzalony, chcę iść na 
puszcze, gdy mu zachodzi drogę Alexander Wielki, wita filozofa i chce go ja- 
ką łaską obdarzyć.  Dyjogenes gardząc bogactwy, pragnie tylko aby ustąpił 
z miejsca, i nie zasłaniał mu słońca. Kończy dramat Sława, spiewająca pieśń 
pochwalną podobnym Dyjogenesom: Dwa intermedyja przeplatają akta, dru- 
gie szczególnicj dosadnie malując zbylek szlachty, przedstawia niedbałość 
w wychowaniu i nauce dzieci, Skąpi szlachcic na nauczyciela, bo za tę cenę 
miałby tureckiego konia. „Będziesz miał za tę cenę (odpowiada student godzo- 
ny do nauki syna), dwa konie, jednego co kupisz, a drugiego w domu ze swego 
syna.” W Scylurysie Jurkawskiego widzimy już pierwiastek dramatu polskie- 
go, który slarał się odzwierciadlić ówczesną społeczność. Wiersz gładki, 
czysty język, myśl piękna i szlachetna, stawia ten utwór w wysokiej cenie, mię- 
dzy najwazniejszemi pomnikami sztuki dramatycznej z czasów Zygmunta HI. 
K. KŁ W. 

Jurkowski (Stanisław), doktor teologii, professor, podkanclerzy i rektor 
akademii krakowskiej w pierwszej połowie XVII wieku. Protonofaryjusz apo- 
stolski, proboszcz u św. Floryjana, kustosz opatowski i przy kościele św. Jerze- 
go na zamku krakowskim.  Prowizor koliegijam władysławskiego, oraz biblijo- 
tekarz akademii krakowskiej, świalły i rozsądnie myślący pisarz. Umarł 
w Krakowie 1656 r. Wydał z druku: Łachrymae in funere Sigismundi III 
(Kraków. 1633); Wiersz na pogrzeb króla Zyy. II, Anny Austryjaczki 
Oratiofunebris in erequis Caciliae Renatae Polon. et Suec. Reginae (tamże, 
1644, w 4-ce); którą Biczanowski w wierszu na pochwałę mówców tylicy- 
jańskich (Orafores Tyliciani), wielce wychwala. Questio theologica de Scientia 
Dei (tamże, 1649, w 4-ce). F. M. S. 

Jurkowski (Gabryjel), wydał z druku dokładną historyję cudownego obra- 
zu Najświętszej Panny w Różanym Stoku, pod tytułem: Morze liłości ż łaski 
Bożej przepaściste i t. d. (Wilno, 1767, w 4-ce). 

Jurkowski (A. J.), kandydat filozofii, prefekt szkoły powiatowej w Kiejda- 
nach, później w Wilnie, nakoniec w Telszach. Urodził się w Mścisławiu w gu- 
bernii mohilewskiej, pod koniec zeszłego wieku nauki odbył w uniwersytecie 
wileńskim, tłómaczył z niemieckiego i (rancuzkiego rozmaite powieści i sam 
pisał dość udatnie; z tych ważniejsze są: Historyja początku i postępów poezyż 
w rozmaitych jej rodzajach, przew Browna (przekład z francuzkiego, Wilno, 
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1823, w 8-ce); Juliusz albo nierówność losu (romans historyczny, w 3-ch 
częściach, tamze, 1826, w 8-ce); Jasnowidząca, powieść Zschokke, 5 niemiec- 
kiego (2 części, tamże, 1826, w 12). Umieszczena także w Dzienniku Wi- 
leńskitm na rok 1825, w tomie IE Julija S. albo skutki kokietcrył z dzieł Au- 
gusta Lafontena (Wilno, 1823 w 12-ce); Takie są kobiety, powieśc (lamże, 
w 12-ce); Zbójca uśpiony, powieść Sartoryjusza, Qómaczona 4 niemieckiego 
(inmże, 1840, w 2-ch tomach, w 16-ce); Łeczycki albo najście Szwedów na 
Polske, powieść historyczna % początku XVIII wieku (Wilno. 1827, w 12-ee, 
wydanie drugie, tamże, 1843, w 132-ce). Powieść la tłómaczona na język 
rossyjski, wyszła w Petersburgu 1830 r. Historyja zakonu ryeerskiego Tem- 
plaryjuszów, od vałożenia jego, aš do upadku, odr. 1118 do 1314, podług 
najlepszych źródeł pokrótce zebrana i krytycznie ułożona (Wilno, 1845, 
w 8-ce). F. M. S. 
Jurkowski (Michal), filolog polski, magister fiozofi, rodem z Krakowa, 
nanki kończył w tamecznej akademii i na uniwersytetach zagranieznych, gdzie 
oddawal się szczególnie literaturze greckiej. Po powrocie do kraju był profes- 
sorem języka greckiego i zastępcą prefekta w gimnazyjum akademickićm kra- 
kowskićm, zkąd powołany przez Tadeusza Czackiego do nowa utworzonego 
gimnazyjnm, później liceum krzemienieckiego, był tamże az do zamknięcia tej 
szkoły professorem języka i literatury greckiej. Po przeniesieniu liceum do 
Kijowa, Jurkowski otrzymawszy emeryturę, został w Krzemiońen i tam umarl 
przed dwudziestu laty w późnej starości. Był to nauczyciel gorliwy i praco- 
wity, zapalony wielbiciel greczyzny i znawca jej niepospolity: całe swe zycie 
poświęcał tej nauce i z zaparciem się wszystkiego oddawał Bat kilkadziesiąt 
zajmował się ułożeniem słownika grecko-polskiego i polsko-greckiego, które to 
dzielo w bardzo obszernym zakresie przed rokiem 41829 w zupełności ukończył 
i zaczął nawet drukować w Krzemieńcu, Wypadki krajowe niedozwolily ma 
go ukończyć, tak, iż zaledwie tom pierwszy doprowadzony do litery K, ohejmu— 
jący ścisłego druku, w trzech kolumnach, stronnic 1,168, złożony został w roku 
1830 i znany jest w niewielkiej liczbie exemplarzy, reszte zaś poszła na ma- 
kulaturę. Rekopis tej wielkiej pracy, rodzina zacnego hellenisty przed kilku 
laty powierzyła na nowo do wydania p. Zupańskiemu, ksiegarzowi w Poznaniu. 
Ten zaś, o ile nam wiadomo, pod okiem dwóch tamecznych professorów filolo- 
gów, właśnie zaczął go teraz drukować. Dzieło to, na którćm naukom i litera- 
turze naszej zbywało, bez wątpienia postawi imię antora obok pierwszych eu- 
ropejskich lexykografów i zapewni mu wiecznotrwałą acz po zgonną pamiątke. 
Jurkowski wydał poprzednio z druku: Antologije grecką zx różnych sławnych 
rymotwórców greckich zebraną i pokrótce objaśnioną dla uczniów gimnazy- 
jum wołyńskiego (Wilno, 1815, w 8-ce); O Demonach czyli genijuszach u fi- 
lozofów greckich, w stosunku do duszy człowieka. Rozprawa czylana na 
publicznćm posiedzeniu w czasie chchodowej pamiątki $. p. Tadeusza Czackiego 
d. 15 Lipca 1814 (Krzemieniec, 4814, w 8-ce). F. M. S. 
Jurlow (iwan Tymofiejewicz, Plesezewiez). Za odznaczenie się w bilwie 
pod Orszą, otrzymuje wraz z swemi potomkami od Zygmunta i, roku 1526 do- 
bra Jaswoyny, które uprzednio dzierzył kniaz Michajło Osowicki. T. S. 
Jurna, rzeka w Ameryce południowej, zwana takze Tamayacuibo, w dalszym 
biegu Chunchi, wypływa z jeziora Rognagnado w Perm i płynie na północ, gdzie 
wpada do Amazonki, przebiegłszy 436 mil. 
Juri, jurta, z tatarskicgo: jurt albo jurd, jort, posiadłość, dziedzina i do- 
mostwo Tatarów, a w tureckim języku kraj w ogóle zamieszkały. Znaczy tak- 
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że namiol ludów koezujących. Kozacy dońscy nazywają jurtem, okrąg przez 
"Tatarów zamieszkały, do władzy ich stannicy lub miasteczka należący. 

Jary, ob. Przysięgli. 

Jurydyka, „Jusysdyka. Tak nazywano sady grodzkie czyli miejskie, ina- 
'czej zwane roki, roczki. Większe miasta pod względem sądowym dzieliły się 
na jurydyki, i dla tego oddzielne były archiwa jnrydyk miejskich, gdzie się 
przechowywały księgi sądowe. Zwano je także jurysdykami. Potrzeba roz- 
różnić wyraz ten od jurysdykcyi, który oznaczał prawo na kogo, moc na są- 
dzenie i karanie kogo.  Używanym był także na określenie trybunału lub Zgr0- 
madzenia urzędników sądzących. Jurysdykcyję dzielono na duchowną i świec 
ką. | Dziś oznacza, właściwą władzę, która mą pewne spory czy na drodze 
sądowej, czy administracyjnej rozsądzać. 

Juryj Włodzimierzowicz, przezwany Do/horukim (Długorękim), książe 
rostowski i suzdałski, a następnie całej Rusi północno-wschodniej, syn Włodzi- 
mierza Monomacha, urodzony w Kijowie r. 1091: na tron wielkoksiążęcy wstą- 
pił r. L149, po wygnaniu Izasława Mścisławieza, który (1150) sam wygna 
Juryja. za powrotem tegoż znowu do Snzdalu, odzie r. 1152 rozkazał we 
wszystkich swych prowincyjach biatoraskich mianować siebie wielkim księciem 
i wkrótce znów Kijów opanował i rządził w nim lat 33 W r.1147 przy- 
bywszy nad brzegi rzeki Moskwy, do posiadłości bojara Stefana Kuczki, ożenił 
się z jego córką, a zachwycony miejscowością, założył, jak powiadają, miast 
Moskwę. Umari w Kijowie r. 1157, mając wieku lat 66 i pochowany w cerkw” 
Spasa (Zbawiciela) w Bercstowie. Żonaty byt trzy razy: pierwsza žona by—! 
la córka bojara Kuczki; druga, córka hana tatarskiego Aepa. wnuka Osienia: 
trzecią, księżniczka grecka Olga, w zakonie Eulrozyna (zmarła r. 1182). Miał 
dt synów i 2 córki: Rościsiawa, Iwana. Borysa. Wasila, Wsiewołoda (przezwa- 
nego „Wielkie Gniazdo”), Jarosława, Michała, $wiatosłauwa, Andrzeja (Boho- 
Inkskiego). Heba i Mścisława. J. Sa... 

Juryj Wszewołodowicz, ksiaże włodzimierski i suzdałski, syn Wszewo- 
loda Jnryjewicza, przezwanego „Wiełkie Gniazdo”, wnuk Dolhorukiego, uro- 
dzony r. 1189. W r. 1209 pobil na głowę ksiązat Izasława Włodzimierzowi- 
cza i Michała, zięcia Czermnego (Czerwonego). W r. 1212 ojciec jego, wiel- 
ki książe Wszewolod. ogłosił go następcą tronu; okoliczność fa uzbroiła brata 
Jego, Konstantyna, i slaba się powodem wojny domowej. W r. 1216 Juryj 
wział stronę brala swego Jarosława i prowadził wojne z Mścisławem nowo- 
grodzkim i Włodzimierzem smoleńskim, po stronie których stangl Konstanty 
Wszewołodowicz. Móścislaw po razy kilka radził Juryjemn zawarcie pokoju; 
leez Juryj nie zgadzal się, mając zamiar opanować wszystkie księstwa: jednak- 
ze pobity pod Lipieckiem, zaledwie zdolał schronic się do Włodzimierza, dokąd 
wkrótce przybyli z wojskiem: Mścisław, Włodzimierz i Konstanty.  Juryj nie 
widząc możności obrony, poddał się zwycięzcom.  Móścisław pojednał go 
z Konstantynem, wziął dary i zmasił wydalić się do Ilorodca wołyskiego mbo 
Radyłowa, wraz z przyjacielem jego, biskupem włodzimierskim Szymonem 
(mianowanym przezeń r. 1215). Konstanty, zostawszy wielkim księciem wło- 
dzimierskim, r. 1217 zawezwał do siebie Jnryja, ogłosił go następcą i oddat 
mu Suzdal. Po zgonie Konstantyna, r. 1219, został on wielkim księciem: 
prowadził wojnę z Bulgnrami (nad Wolga) i założył Niższy Nowogród. Na- 
stępnie prowadził wojnę z Nowogrodem Wielkim i brał ndział w wojnie domo- 
wej między bratem Jarosławem a ksiązclami czernichowskimi prowadzonej. 
Powziawszy wiadomość o napadzie na Ruś Bafego, nie użył żadnych środków 
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do obrony państwa, a kiedy Moskwa była zburzona, oddalił się do prowincyi ria- 
zanńskiej. Po wzięciu Włodzimierza przez Tatarów, wydał tymże bitwę nad 
brzegami rz. Siti, w ktorej zginął (r. 1238). Pochowany w Rostowie, zkąd 
r. 1239 zwłoki jego przeniesione zostały do Włodzimierza. Cerkiew grecko- 
rossyjska zaliczyła Juryja w poczet swych świętych. J. Sa... 
Juryj Danielewicz, czyli Daniłowicz, ksiąze moskiewski, syn Daniela 
Alexandrowicza, wnuk Alexandra Newskiego, urodził się w Moskwie r. 1281. 
Po śmierci ojca, Perejasławcy ogłosili Juryja swym księciem; ten połączywszy 
się z braćmi, zdobył Mozajsk i wziął do niewoli księcia tamecznego Światosła- 
wa Hlebowicza. Po śmierci w. księcia Andrzeja Alexandrowieza, Jury) z księ= 
ciem Michałem twerskim ogłosił się następcą; wynikła pomiedzy nimi niezgoda 
zmusiła ich udać się na sad do hordy tatarskiej, panującej wówczas nad Mo- 
skwą. Michał otrzymał tu przewagę, a chcąc zmusić przemocą Juryja do po~ 
słaszeństwa, dwa razy zbliżał się pod Moskwę. W r. 130% czynił zabiegi, 
azeby opanować księstwo riazańskie, lecz nie otrzymały one poządanego sku- 
tku, gdyż han mianował księciem syna Konstantyna, Jarosława; wetując jednak- 
ze te straty, zmusił Juryj Nowogrodzian do uznania go za swego księcia; na- 
stępnie wezwany do hordy, zjednać sobie potrafił względy Uzbeka; otrzymał 
godność najstarszego z książąt ruskich i ożenił się z córką Uzbeka, Konczaką 
(r. 1318), na chrzcie ś. nazwaną Agatą. Tymczasem w. książe korzystając 
z jego nieobecności. opanował Nowogród. Wróciwszy z hordy, Juryj przed 
sięwziął zawładnąć Twerem, lecz przez księcia Michała pobity został. Na 
stępnie udał się Juryj do Nowogrodu i w tym czasie, gdy walczył wraz z No- 
wogrodzianami przeciwko Szwedom, Dymitr twerski wystarał się dla siebie 
u hana o godność wielkiego księcia. Dowiedziawszy się o tem, Juryj prosił 
o pomoc Nowogrodzian, potem Pskowian; lecz nie otrzymawszy pożądanego 
skutku, znowu wrócił do Nowogrodu: ztąd czynił wyprawę nad brzegi Newy, 
założył na wyspie Orieszkowie fortecę, dzisiejszy Schlüsselburg i zawarł po- 
kój ze Szwedami, potóm wojował z mieszkańcami Ustiuga. Zjednawszy przez 
swe czyny miłość Nowogrodzian, udał się r. 1322 do hana; wziął w niewolę 
żonę Juryja, brata Borysa i wojewodę tatarskiego Kawgadyja; Juryj uciekł do 
Nowogrodu i z wojskiem nowogrodzkiem stanął nad Wołgą. Michał unikając 
bitwy, poradził Juryjemu jechać do hordy; na skutek czego, ułox.oną została 
hramota, w której Juryj nazwany był wielkim księciem, W tym czasie umarła 
w Twerze żona Juryja, Konczaka; rozeszła się pogłoska, ze była otratą i Juryj 
chcąc z tego korzystać, oczernił Michała w hordzie, gdzie tenze poniósł śmierć 
męczeńską. W r. 1319 Juryj był zatwierdzony na tronie wielkoksiążęcym; 
r. 1320 odbył wyprawę na Riazań: kusił się o zdobycie Tweru, lecz otrzyma- 
wszy dary, zaniechał zamiaru; r. 1325 zabity przez ks. twerskiego Dymitra, 
syna nieszczęśliwego Michała. Zwłoki Juryja pochowano w Moskwie, w cer- 
kwi ś. Michała Archanioła. J. Sa... 
Juryj Dymitrowicz, książe galicki, syn Dymitra Iwanowicza Dońskiego, 
urodzony w Perejesławiu, d. 26 Listopada 1374 r. Otrzymał od ojca Zwieni- 
gród i Ruzę; ożeniony był z córką księcia smoleńskiego Juryja Światosławicza, 
Anasiazyją i miał z niej synów: Wasila Kosoja (Zezowatega), Dymitra Sze- 
miakę i Dymitra Krasnego (Czerwonego). W r. 1392 brał udział w wojnie 
przeciwko. Nowogrodowi, a r. 1399 odbył wyprawę na Bulgarów, zdobył stoli- 
eç ich Żukotyn, następmie Kazań, Kremieńczug i z wielkiej or wrócił do 
swego kraju. Po zgonie starszego brata swego, wielkiego księcia Wasila Dy- 
mitrowicza (r. 1425), ogłoszony był następcą syn jego, Wasili Wasilewicz. 
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Ciemny (Ociemniały). Juryj pragnąc sam opanować wielkie księstwo, nie po- 
jechał do Moskwy, lecz udał się do Galicza; wszczęła się ztąd wojna domowa 
między stryjem a synowcem; lecz r. 1425 zawarli pokój i zgodzili się na zala- 
twienie sporu w hordzie; rozstrzygnięcie sprawy ciągnęło się przez lat 6 i po 
3-ch latach rozejmu Juryj wypowiedział wojnę Wasilowi i znów posianowio- 
no udać się do hordy do cara Machmeta. Wielkim księciem ogłoszony został 
Wasili Wasilewicz, a Juryjemu dano na dzielnicę miasto Dmitrow. Juryj lę- 
kając się Wasila, wyjechał 4 Dmitrowa i gotował się do wojny; wielki ksiaze 
zajął Dmitrow; w Moskwie wszczęły się zatargi między synami Juryja. Wy- 
nikła ztąd wojna i Juryj pomknął się do monasteru (roickiecgo. Wasili zmuszo- 
ny był opuścić Moskwę i poddać się Juryjemu, który, jako zwycięzca, ogłosił 
się wielkim księciem moskiewskim, przeznaczywszy dla Wasila miasto Koło- 
mnę. Ten ostatni zebrawszy w Kołomnie wojsko, zmusił Juryja do wydalenia 
się z Moskwy. Lecz niedługo (r. 1434) Juryj znowu opanował Moskwę, 
wziąwszy do niewoli żonę i matkę Wasila i wielkim księciem ogłosił się; umarł 
nagle w tymze (1434) roku, testamentem zobowiązawszy miasta: Galicz 
i Zwienigrod do płacenia wielkiemu księciu daniny po 1,026 rubli. J. Sa... 
Juryj Swiatosławowicz, książe smoleński. Po śmierci ojca swego Swia- 
tosława Iwanowicza, poległego w bitwie nad rzeką Wiechrą, r. 1386 (w cza- 
sie wojny z Litwą) wzięty był razem z bratem Hlebem do niewoli i jako dan- 
nik litewski osadzony na tronie ojca. W r. 1395 Witold chcąc opanować księ- 
stwo smoleńskie, podstąpił pod mury tegoż. Juryj znajdował się wtedy w Ria- 
zaniu; bracia jego wzięci do niewoli, miasto złupione i spalone, Witold ogłoszo- 
ny został księciem smoleńskim. W r. 1404 Juryj z księciem Olegiem obległ 
Smoleńsk; mieszkańcy otworzyli bramy i chętnie dawnego ksiecia przyjęli. 
Uniesiony zemstą, Juryj zamordował Witołdowego namiestnika, księcia Roma- 
na Bryńskiego, tudzież wielu bojarów smoleńskich, po stronie Litwy będących; 
oburzył przez to przeciwko sobie obywateli, a gdy Witold pod Smoleńsk pod— 
stąpił, wielu z mieszkańców pragnęło mu się poddać i za to śmiercią od Juryja 
ukarani zostali. Odparłszy Witolda, Juryj zawarł z nim rozejm do r. 1403; 
tymczasem Witold zuowu stanął pod Smoleńskiem, przez 7 tygodni trzymał 
miasto w oblęzeniu; nareszcie spustoszywszy włoście smoleńskie, wrócił na 
Litwę. Juryj w obawie nowych Witolda napadów, udał się z prośbą o pomoc 
do Moskwy; smoleńscy zaś bojarowie, korzystając z nieobecności nielubionego 
księcia, zaprosili Witolda i oddali mu Smoleńsk, wraz z rodzina Juryja. 
Nie znalazłszy w Moskwie spodziewanych posiłków, Juryj z synem swym Fie— 
dorem, braiem Włodzimierzem i księciem Symeonem Móścisławowiczem wia- 
ziemskim, udał się do Nowogrodu. Przyjęty (u uprzejmie, panował nad 13-tu 
miastami (Rusa, Ładoga i t. d.); w r. 1406 wróciwszy do Moskwy, został na- 
miestnikiem wielkiego księcia w Torżku. Tu się dopuścił najczarniejszej 
zbrodni; zapaliwszy się bowiem poządliwością do pięknej i cnotliwej Julijanny, 
zony przyjaciela swego, księcia Symeona wiaziemskiego, gdy nie zdołał jej 
zniewolić ku sobie, zamordował księcia Symeona podczas uczty w domu swo 
im i chciał skorzystać z przerażenia Julijanny; lecz ona porwawszy nóx, chcia— 
ła uderzyć w gardło gwałciciela, ale tylko skaleczyła mu rękę. Juryj, pałając 
zemstą, dobywszy miecza, dognał nieszczęśliwą na dziedzińcu, zarąbał w ka= 
wałki i kazał wrzucić trupa w rzekę (r. 1406). Juryj ratował się potem 
ucieczką do hordy, następnie błąkał się w stepach, aż nareszcie w jednym 
z monasterów, prowincyi riazańskiej, r. 1407 życia dokonał. Był on ostatnim 
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z książąt panujących smoletskich, pochodzących od wanka Włodzimierza Mo- 
nomacha, Rościsława Móścisławowicza. 

Jurysdykcyja kościelna, Jurisdiclio ecclesiastica, ob. Kościelna juryz- 
dykcyja. 

Jurysdykcyja, w czasach Rzeczypospolitej oznaczała tryhanat lub zero- 
madzenie urzędników sądzących. Najpowszechniejszy podział jej: na ducho- 
wna i świecką. 

Jurysprudencyja (z tacińskiego: jurisprudentia), właściwie nauka prawa: 
dziś, za przewodem Francnzów, wyraz ten oznacza raczej zwyczaje sądowni= 
etwa, na wyrokach oparte, fak iż w sprawach jednorodnych wyrok dawniejszy, 
zwłaszcza wyzszych inistancyj dla tego samego sądu, lub instancyj niyszych, 
jest najwazniejszym prejndykatem. 

Jurystów historyczna szkoła. Jurysprudencyja powstała u Rzymian, sta- 
nowi ozdobę najświelniejszej epoki imperatorów rzymskich: przeniosła imie ee- 
sarza Justynijana, a znim tak zwane Corpus juris Romani, aż do calego świa- 
ta cywilnego nowożytnego; stanowiła wśród ruin państwa zachodnio-rzymskie- 
go, wpośród barbarzyńców i królestw germańskich, badź powstających, bądź 
upadających średniego wieku, rozmaite zbiory i księgi praw: otworzyła w wic- 
ku XII szkoły prawa w Bononii, która jednóm ramieniem pogrązonóm w nieła- 
dzie, ludom europejskim żywioł sprawiedliwości porządku i umiarkowania poda- 
ła, drugićm pochód cywilizacyi w potomne wieki wskazała. Jakoż z miast ilal- 
skich jnrysprudencyja przeniosha się najprzód do Erancyi, gdzie pod imionami: 
Kujacyjusza i Donella tak świetnym blaskiem zajaśniała. iż epoke te dzis jesz- 
cze wiekiem złotym jarysprudencyi francnzkiej zowią. Tož w państwie rzym= 
sko-niemieckićm jaryspradencyja liczne zaprowadziła szkoły prawa, później 
w głośne zniwersilafes literarum przemienione. W drugiej połowie ostatniego 
wieku jurysprndencyja, za pamiętnych panowan Fryderyka Wielkiego i Maryi 
Teresy, zaczeła przygotowywać wielkie reformy zawiehrzonych praw rzym= 
sko-niemieckich, które pod ich następeami w postaci ogólnych legislacyj stanęły. 
Co większa, juryspradoncyja wydaniem kodexów Napoleona i zawolanej insty- 
tucyi sądn kassacyjnego a w Niemczech, z jarzma Francyi oswobodzonych po- 
stąpiła krokiem olbrzymim na wyższy nad wszystkie poprzednie wieki stopień 
nauki teore(ycznej, przez tak zwaną szkote historyczna, którą Hugo do samo- 
wiedzy usposohil, a słynące w Europie imie de Savigny do potęgi nankowej 
podniosło. Otóż z głównemi wypadkami temi, łączą sie stanowcze momenia 
naukowe jurysprudencyi, sposoby wykladania i nauczania prawa (metody Lehr- 
Arlen), odnoszące się do czterech wielkich epok, a w szczególności do staro- 
zyluej jnrysprudencyi rzymskiej, aż do imperatora Jastynijana i po nim, do 
szkoły bonońskiej czyli raczej do szkoły elossatorskiej włoskiej, do szkoły hi- 
storycznej f(ranenzkiej w wieku XVI, nakoniec do najnowszych szkół niemie 
«kich. Z tych to źródeł powziaść należy pojęcie o istocie jurysprudencyi. 
emieccy jurysprudenci staneli jakoby na barkach prawników francuzkich 
i irzech upłynionych wieków i z tej wysokości zapowiadają niezaną przedlćm 
metodę i harmonije prawd jurysprudeacyjnych i łegislatoryjnych.  Juryspru- 
dencyja dąży do zajęcia szczytu między naukami jaki jej ztytnła: jurysipruden= 
tia należy i z celu swojego w urzeczywistnieniu idei sprawiedliwosci. Mic- 
dzy dawniejszą szkolą historyczna francuzką wieku XH, anową jurispruden- 
cyją historyczna niemiecka, taka poniekąd zachodzi różnica, jaka jest miedzy 
dawiiiejszą a terażniejszą metodą historyi powszechnej, że przedtem poprzesta- 
no na wyliczenia zdarzeń zewnetrznych, dziś zaś zgłębiają i opisują wewnę- 
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trzne organiczne życie narodów.  Udziałem szkoły francuzkiej była historyja 
zewnętrzna prawa; udziałem nowej juryspradencyi historycznej niemieckiej jest 
nietylko hisloryja zewnetrzna, ale nadewszystko historyja wewnętrzna organi- 
czna praw i prawodawstwa; jak to przed Hugonem wielki filozof Leibnitz prze- 
widział. Szkoła historyczna niemiecka dopiero świeżo w latach 1814 i 1815 
po wojnie francnzkiej, przy sporze literackim jurysprudentów niemieckich o ko- 
dyfikacyję prawa cywilnego, dla całej oswobodzonej rzeszy niemieckiej gło- 
sniejszą się stala i odtąd nadzwyczajną czynność naukową w dziedzinie jurys- 
prudencyi rozwijać poczęła, ogromny postęp nietylko w wyjaśnieniu ducha pra- 
wa rzymskiego i praw germańsko-niemieckich, ale nadto w sposobie pojmo- 
wania kazdego ogółu praw narodowych i zasad prawodawstwa zrobiła i prze- 
wagi swojej historyczno-filozoficznej wywierać nie przestaje. Formalny po- 
czątek tej szkoly tkwi w slawnćm dzielku Sawiniego z r. 1814 (edycyja 3-cia 
m r. 1840): Ueber den Beruf unserer Zeit für Gesetzgebung und Rechlswisscn= 
schaft, tudziez w zaczętych w r. 1845 rocznikach Sawiniego, Kichorna i Goe- 
schena, pod tytulem: Zeitschrift für geschichtliche Rechtswissenschaft. 
O zyciu i stanie dzisiejszym jurysprudencyi historycznej. przekonywa dzieło 
Sawiniego z r. 1830 i dalszych lat pod tytulem: System des heutigen Roemis— 
chen Rechts, w przedmowie, i gazeta literacka (Litterarische Zritung), w Ber- 
linie wychodząca z r. 1844. Kamień węgielny jurysprudencyi lezy w meto- 
dzie wykładania i nauczania prawa.  Jurysprudencyja historyczna zaś wycho= 
dzi z tych zasad: kazde prawo cywilne rzeczywiste ma swój początek, swa 
powody, swe źródła. Ogół: tego prawa stanowi albo przynajmniej ma stano= 
wić organiczną całość. Jak dawniej tak i teraz zaden ogół prawa nie powsta: 
od razu, tylko w miare potrzeb i zbiegu okoliczności. Poświadcza to i u nag 
w Polsce krótka, od d. I Maja 1808 r. epoka. Nadto kazde prawo rzeczywi= 
ste w nieustannym zostaje ruchu. Jest to organizm żyjący, w którym ciągle 
cosubywa, coś przybywa, jedno drugie uzupelnia. Organizm wice ten, pra- 
wodawstwem zwany, mając swój początek, swój wzrost swe zmiany, a w każe 
dej chwili pewny stan rzeczywisty, tem samém ma swą właściwą historyję. 
Ztąd, aby nim władać, potrzeba œo zgraniu, to jest historycznie poznać, Po- 
znanie wiec prawodawstwa rzeczywistego, obowiązującego, wymaga metody 
historycznej, takiej, jaką nowa szkola historyczna niemiecka przedstawia. Sło 
wem metoda historyczna polega na zbadaniu początku, wzrostu, sposobu rozwi 
jania sie, zmian i powodów tychże, jako tež rzeczywistego stanu i wzajemne— 
go związku wszystkich zasad, zwłaszcza sterujących prawodawstwa obowią 
zującego. Szkola, czyli trafniej mówiąc jurysprudencyja historyczna uważając 
ogól pewnego prawa za zywotny organizm z przeszłości pochodzący, chce, aby 
potrzeby jego co do wewnętrznego zycia, postępu i zmian, co do praktyki i le— 
gisłacyi, poznawanemi i zaspokojouemi byty przez teoryję jaka z jego żywiołów 
historycznych, wewnętrzne życie narodu ohjawiających, wypływa.  Juryspru- 
dencyja historyczna, opierając się we wszystkich zasadach swoich na histo= 
rycznych momentach, acz niekiedy zabładziła w zbutwiałe ułamki zapadłej 
przeszłości, jednak nie marzy, lecz zbija dowolność indywidualną, która postęp 
organicznego rozwijania się albo wstrzymuje, albo wstecz cofa, albo nazbyt 
przyśpiesza. Ani w sądownictwie, ani w Jegislacyi żadnych kwestyj trafnie 
rozwiązywać nie można, hez historycznego zbadania, bez poznania prawodaw= 
stwa ohowiązującego przez metodę nowej jurysprudencyi historycznej (ob. Bi- 
blijoleka warszawska z r. 1844, TV, str. 572). 
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Juas. Tak się nazywają dwie osobne litery w alfabecie cerkiewno- 
słowiańskim. Pierwsza u dzisiejszych filologów nazywa się „wielkim jusem,” 
druga „małym. Będąc zamieszczone w alfabecie stosownie do wymagań 
owego dyjalektu, na który po raz pierwszy przetłómaczoną była Biblija, jusy 
znacznych doświadczyły odmian i przekształceń u tych ludów, które nastepnie 
dyjalekt cerkiewno-słowiański uprawiać zaczęły. Rzeczywiste ich użycie, 
oraz znaczenie fonetyczne do takiego zmieniły się stopnia, że nowa filologija 
słowiańska, po długich tylko usiłowaniach, odszukać zdołała pierwotne ich zna- 
czenie w języku starosłowiańskim. W roku 1820 Wostokow ogłosił drukiem, 
w XVII tomie Prac towarzystwa przyjaciół literatury rossyjskiej (przy uni- 
awersytecie w Moskwie) nie wielką, lecz nadzwyczaj ważną rozprawę o języ- 
ku cerkiewno-słowiańskim, w której ze wszelkiemi szczegółami wyłożył bada- 
nja swe o jusach. Wywody jego są następne: Słowianie bulgarscy mieli 
brzmienie nosowe. zupełnie takie same, jakie dotąd w języku polskim słyszymy: 
a,e. Autor alfabetu słowiańskiego wyraził takowe brzmienie przez osobne zna- 
ki, jusami zwane. Tym więc sposobem wielki i mały jus znaczą to samo co 
qi e w języku polskim. Wymawianie tychźe winno być nosowe, co się przez 
to dowodzi. że jnsy są używane w starożytnych, najmniej przekręconych rę- 

- kopismach i tam mianowicie położone, gdzie Polacy nosowego brzmienia uży- 
- waja. Obznajmiony z zasadami języka polskiego, łatwo dostrzeże zupełna 
. analogiję między jasami słowiańskiemi, a polskiemi gig. Jnsy mają widocznie 
. charakter samogłosek i dla tego podobnie jak wszystkie samogłoski dyjalektu 
- cerkiewno-słowiańskiego, ulegają zmiękczeniu za pomocą nzycia przed niemi 
przydechu miękkiego, Podobne zmiękczenie używa się wtedy, kiedy jus sa- 
mogłoska poprzedza. Pawski, korzystając z myśli Wostokowa, w 1-ym tomie 
dzieła swego: Postrzeżenia filologiczne nad składem i własnościami języka 
rossyjskiego, wsparł ją nowemi dowodami przez porównanie z innemi języka- 
mi szczepu europejskiego. Odkrył on, że w języku greckim i łacińskim, po- 
dobnież miał miejsce dźwięk nosowy. Ani Rossyjanie, ani Serbowie, u któ- 
. tych szczególniej był uprawiany starożytny dyjalekt buloarski, nie nosowego 
w wymawianiu swem nie mają; ztąd jus niezawodnie utracić masiał w ich mo- 
wie swój pierwotny charakter nosowy. Jednocześnie zmieniać się zaczęło 
-zwolna użycie jego na piśmie; już w rękopismach z wieku XI: Ostromirowej 
Ewangelii i Zbornikach Światosławowych, od czasu do czasu trafiają się nie- 
, dokładności w używaniu jusów; zastępować je zaczynają przez te samogłoski. 
które w wymawianiu ruskióm były używane. Z postępem czasu zboczenia 
stają się wybitniejsze i z początkiem XIV wieku znika wszelki ślad dokładne- 
go jusów użycia; pierwoine ich znaczenie zupełnie zaginęło. Ztąd kiedy 
w końcu XVI wieku pisać zaczęto grammatyki dyjalektu cerkiewno-słowiań= 
skiego, nikomu na myśl nie przyszło, ażeby jusy mieć mogły niegdyś w języku 
nader wazne znaczenie; niektórzy z grammatyków całkiem je z języka 
usunęli. Sam Dobrowski (któremu po wyjściu dopiero z druku jego Gramma- 
tyhi słowiańskiej, stały się znane badania Wostkowa) nie był pewny, jakie 
znaczenie jusom przypisać należy i pytanie to nierozstrzygniętćm zostało. 
J. Sa... 

Jus, wyraz łaciński, ob. Prawo; Jus Gladii, Gabellae it. d., ob. Prawo 
mecza it, d. 

Jus communicativum. Tak w dawnóm prawie polskiém nazywa się 
przywilej, który nadawał starościńskie dobra nietylko staroście, ale po śmierci 
starosty jego żonie aż do śmierci. Było bowiem prawo wyraźne, żeby starostw 
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grodzkich i starostw pogranicznych (r. 1635) nie zostawiano kobietom, gdyż 
te starostwa były urzędami. m 

Jus retractus. Za Piastów ściśle trzymano się tej zasady, że dobra ziem= 
skie nie są własnością osób, ale familii i dobra mogli sprzedawać tylko bezpo= 
tomni, jednakże na żądanie musiano je odprzedać krewnym: to prawo odkupu 
nazywało się jus retractus; później nie pytano się czy ma dzieci lub nie, ale 
jus retraclus zostawiono i kazdy krewny po mieczu, w ciągu trzech lat 
i trzech miesiccy mógł odkupywać dobra. Jus refractus dopiero w r. 1768 na 
zawsze zniesiono. 

Jussien (Antoni de), professor botaniki w botanicznym ogrodzie paryzkim, 
urodził się w Lyonie 1686 r. Jego znajomość botaniki otworzyła mu podwo= 
je akademii nauk w r. 1741. Ze swoich naukowych wycieczek po wszystkich 
prowincyjach Franeyi, na Hieryjskich wyspach, na dolinie nieejskiej i po gó 
rach hiszpańskich, zebrał potęzny zbiór roślin. Osiadłszy w Paryżu, zbogacił 
zbiory akademii licznemi pismami, o kawie i innych rzadkich lub zaeuropej- 
skich roślinach, jak niemniej o psuciu się wody Sekwany w r. 1734; o kopalni 
rtęci w Almaden; o wspaniałym zbiorze roślin i zwierząt malowanych na pa- 
pierze, złożonym w królewskiej biblijotece; o dziewczynie bez języka, 
a wszelako bardzo dobrze mówiącej; o rogach Amona; o skamieniałościach 
zwierzęcych i t. p. Jemu się należy Appendix do Tourneforta i redakcyja 
dzieła Barrelicra, o roślinach rosnących we Francyi, Hiszpanii i we Wto- 
szech, 1714. Wydrukowano jego Mowe o postepie botaniki, 1981. Do nau- 
kowych zatrudnien łączył praktykę lekarską, a przed innemi zajmował się ubo- 
gimi chorymi, którym nawet pieniędzmi dopomagał. Był bardzo zamożny 
i cały po nim majątek odziedziczył brat jego Bernard. Antoni razony apople— 
xyją, umarł 1758 roku.—Jussieu (Bernard de), brat poprzedzającego, jeden 
z najsławniejszych botaników XVIII wieku, urodził się w Lyonie r. 1699. Po 
ukończeniu retoryki w szkole jezuitów miasta rodzinnego, został przez brata 
swego Antoniego przyzwany do stolicy dla dokończenia nauk, a w r. 1746 to- 
warzyszył mu w podróży do Miszpanii i Portugalii, w celu zbierania roślin, 
która zaszczepiła w nim wielkie do botaniki zamiłowanie. Po powrocie do 
Francyi herboryzował w okolicy Lyonu, a następnie udał się do Montpellier 
na naukę medycyny. Po świetnóm ukończeniu kursów, otrzymał stopień do~ 
ktora i począł zajmować się praktyką lekarska; lecz jego wielka czułość na 
widok cierpień ludzkich, zmusiła go porzucić zawód lekarski. Wkrótce też 
nastręczyło mu się inne, zgodne z jego upodobaniem powołanie. Miejsce 
Tournefort'a dostało się Antoniemu Jussieu, który Bernarda powołał do siebie, 
gdzie w r. 1722 został sub-demonstratorem i w r. 1726 otrzymał stopień dc= 
ktora w fakultecie medycznym w Paryżu. Na tym to skromnym urzędzie, Ber- 
nard Jussieu wywierał dzielny wpływ na ogród botaniezny, botanikę, a nawet 
na inne części historyi naturalnej, wpływ, który stanowi ważną epokę w rocz- 
nikach nauki. W owym czasie botaniczny ogród był pod przewodnictwem 
królewskiego lekarza; co oczywiście nie było na korzyść tego ogrodu, albo- 
wiem starania około niego, zależały od mniejszego lub większego zamiłowania 
w botanice takiego zwierzchnika. To też Chirac, pierwszy lekarz królewski, 
zaniedbał ogród wiecej niż którykolwiek z poprzedników jego. Fundusze na- 
wet przeznaczone na utrzymanie tego zakładu, były na inne cele trwonione. 
Antoni Jussieu poświęcił swoją pensyję na utrzymanie ogrodu, przez kilka lat 
z własnej kieszeni wydatkował na uprawę roślin. A ponieważ miał obszerną 
praktykę lekarską, przeto w zupełności powierzył Bernardowi staranie 0 ogro 
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dzie botanicznym. Gorliwość jego wkrótce uwieńczoną została najpomyśl-- 
niejszemi skutkami. Podówczas wtym zakładzie uprawiano tylko niektóre 
rośliny aptekarskie, Bernard wprowadzit do niego wiele innych przedmiotów 
historyi naturalnej. Niedługo potem Buffon założył gabinet historyi naturalnej, 
który dostatecznie zaopatrzony i uklassyfikowany, został otworzony dla publi- 
czności. Daubenton został mianowany demonstratorem tego gabinetu. Ber- 
nard osobiście przewodniczył ogrodnikom, zbierał nasiona i sam je zasiewał 
w odpowiednio każdemu uprawioną ziemię; głównie jednak zajmował się her- 
boryzacyją w okolicach Paryza. Chociaź Bernard nie zajmował się lekarską 
praktyką, wszelako znał z gruntu materyję lekarska, zwłaszcza odnoszącą się 
do roślin. Nawet dla swoich uczniów ułożył Traktat, w którym wyłożył 
w sposób bardzo prosty własności najażyteczniejszych roślin. MHistoryja ro- 
slin w okolicach Paryża rosnących, wydana przez Tourueľorťa (r. 1698), nie 
była zupełna; Bernard w nowćm jej wydaniu, r. 1725, zamieścił rośliny przez 
niego podczas herhoryzacyj odkryte w okolicy Paryża, z dodaniem swoich 
własnych uwag. To dzieło, jako tez postrzeżenia jego, podawane do akademii 
umiejętności, wyrobiły mu miejsce w têm nuczonćm zgromadzeniu, do którego 
grona wszedł w 1725 r. Mając jaz nagromadzoną niezmierną liczbę szcze- 
gółów. powziął myśl ustanowienia naturalnych związków, zachodzących po- 
między stworzonemi rzeczami, a przedywszystkiem pomiędzy roślinami. Roz 
Jegłość przedmiotn nie zastraszyła go, miłość prawdy dodała mu siły i odwagi, 
chociaż do tego stopnia hył skromnym, ze sam nie wiedział o swojej wartości 
i nie śmiał drakiem ogłaszać swnich pomysłów i odkryć. Malo mamy rozpraw 
jego o pojedyńczych przedmiotach, które są wzorem ohserwacyi. W pierw— 
szym 1739 r. daje opisanie głószki (Pilularia), mało znanej rośliny wodnej 
i jej organów płciowych, które az dotąd nie były znane. W r. 1740 napisał 
o rzęsie (Lemna), w której spostrzegł analogije z poprzedzającą. W r. 1742 
daje poznać kwiaty zeńskie, dotąd nie postrzegane, pewnego galunku babki 
(Littorella lacustris). Tego samego roku Bernard Jussieu czylał rozprawę, 
stanowiącą epokę w nauce; nim Trembley napisał byt Historyję polipów wód. 
słodkich, jaz wprzód od dawna Bernard zbadał naturę tych stworzeń; uważał 
prócz tego, że owe mniemane kwiaty i korzenie pewnych ciał morskich sa 
zwierzętami, takiej samej natury jak polipy.  Mniemanie to objawione najprzód 
przez Peyssoneł'a, następnie zbijane przez Marsigll'ego, Jussieu niezbitemi do- 
wodami ntrwalił, a dla zebrania tych dowodów, trzy razy odhywał podróż do 
brzegów Normandyi. Podał opisanie kilku takich tworów morskich i okazał, 
że są tworami drobnych zwierzątek. Tym to sposobem przeniósł z jednego 
królestwa do drugiego całą klassę istot, tworzących przejście pomiędzy zwie- 
rzętami a roślinami.  Historyja akademii z r. 1747, przywodzi doświadczenie 
Jussiew’go bardzo ciekawe. Od dawna zajmował się okazaniem skuteczności 
amonijakn przeciw ukąszeniu zmii i wiele doświadczeń robionych na róznych 
zwierzętach, przekonało go o skuteczności tego środka; zdarzyło się nareszcie, 
ze podczas herboryzacyi w okolicach Montmorenci, żmija uktuła pewnego mło- 
dego ucznia, którego on uleczył wodą Lusa (Eau de Luce), która miewał cią- 
gle przy sobie, a ta woda jest mięszanina amonii z olejem bursztynowym. To 
wydarzenie ogłosił w historyi akademii. Wielki szacunek miał we własnym 
kraju i za granicą; Linneusz poznawszy go osobiście podczas bytności w Pa- 
ryzu, powziął dla niego szacunek i serdeczną przyjaźń. Znając ogromną ilość 
faktów, ciągłemi obserwacyjami nabytych, Jussieu niewielką ważność przy- 
wiązywał do metody. Rzeczywiście uważał on botanikę, nie jako umiejętność 
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nomenklatury, ale jako naukę kombinacyj, ugruntowaną na głębokiej znajomo— 
ści cech kazdej rośliny, Owoc tylna prac jego byłby moze zialraconym, gdyby 
okoliczność nie zmusiła go do ułożenia roślin według: ogólnych zasad. Lud 
wik XV, wielki miłośnik nauk, zamierzywszy zgromadzić w Trianon wszystkie 
rośliny we Francyi uprawiane i z nich utworzyć szkółkę botaniczną, polecił 
Bernardowi 1758 r., azeby je ułozył w najstosowniejszym porządku. Podów- 
czas panował system Linneusza. Meister, w r. 1730, przy uporządkowaniu 
ogrodu w Ilelmsiaedi, trzymał się porządku naturalnego, ale rośliny podzielił 
na drzewiaste i trawiaste, co przypominało system Tournefort'a. Bernard 
Jussien ze wszyslkich praw za najwazniejsze nważał, układ roślin podług po- 
dobieństwa największej liczby cech; ale zastanowiwszy się blizej uznał, że te 
cechy nie wszystkie mają równie wazne znaczenie. 7 jego wykazu domnie- 
mywać się potrzeba, ze on największą wagę przywiązywał do kielkowania 
ziarna i do odpowiedniego sobie układu organów płciowych, czyli najwiecej 
uważał na ksztalt zarodka (embrio), jako tež na osadzenie pręcików i korony 
kwiatowe, chociaz z tego nie dosyć korzystał dla uporządkowania roślin podług 
rzędów. On sam nie uczynił zadnej klassyfikacyi, ale to pewna ze podług je- 
go myśli utworzono rzędy. Bernard, podobnie jak Iineusz, nie wygłosił po— 
wodów swojego układu, ale tylko napisał po prostu katalog ogrodu w Trianon. 
Wszelako kilka nstepów w pismach jego i. wykład podany przez synowci 

w Genera plantarum, jakkolwiek trudno tu wykazać udział Bernarda, dostate— 
czne są do uznania go za prawdziwego twórcę naturalnej metody. Bernard 
Jussieu byt w wielkich łaskach u króla, ale przez skromność nie umial korzy- 
stać z tysiącznych sposobności, i nic ani dla siebie ani dla swojej rodziny nie 
zrobił. Nigdy o nie nie prosił i nie też od dworu nie otrzymał. nawet za po 
dróże odbywane do Trianon nie otrzymał wynagrodzenia. Dwa razy jeździł 
do Anglii, z drugiej podróży w kapeluszu przywiózł dwa wazoniki zasadzone 
libańskiemi cedrami, z których jeden, juź potęznem drzewem widzimy w ogro— 
dzie botanicznym paryzkim. Bernard ciągle ze swoim bratem starszym mie- 
szkał, ktorego śmierć głęboko go dotknęła.  Ofiarowano mu miejsce opróżnio- 
ne, lecz tego nie przyjął, które tez zajął Lemomier. Od tego czasu Jussieu 
zyłigamotnie i jedynie dla dopełnienia obowiązków swego urzędu wychodził 
do ogrodu: ale wzrok jego do tego stopnia podupadł, że nietylko nie mógł da- 
lej czynić postrzeżeńn mikroskopijnych, ale nawet czytania zaniechać musiał.. 
Poprzeslać musiał na rozmyślaniu; wtedy to dopiero począł porządkować ogrom. 
pojedyńczych faktów, przytomnych w jego myślącej głowie, zestawiać rozmai- 
te cechy roślin, w celu udoskonalenia ich układu. Po śmierci swojego brata 
starszego odziedziczywszy znaczny majątek, przyzwał do siebie synowca An- 
toniego Wawrzyńca Jussieu, chcąc, aby tenże uczęszczał na kursa medycyny 
w szkole paryzkiej. Wkrótce potem przedstawił (egoż synowca na miejsce 
opróżnione po Lemonnier'ze, który został był pierwszym lekarzem dworu. 
Umart 1777 r. Byt on członkiem akademii berlińskiej, petersburęskiej, upsal- 
skiej, królewsko-londyńskiego towarzystwa, instytutu bonońskiego it. d— 
Jussieu (Józef de), brat poprzedzających, członek przybrany akademii na- 
uk, doktor medycyny fakultetu paryzkiego, urodził się w Lyonie 4704 rokn. 
W młodzieńczym już wieku odznaczał się zamiłowaniem nauk, któremi zajmo-- 
wała się zaszczytnie cała jego rodzina. Bujną wyobraźnią obdarzony, dla ma~ 
tematyki opuścił botanikę, a dla zairudnień inżenierskich praktykę lekarska. 
W r. 4735 wybrany został na botanika wyprawy do Peru, wysłanej przez aka- 
demiję dla pomiaru południka. Po ukończeniu prac przez członków tej wypra— 
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wy, Józef de Jussieu nie chciał wracać do ojczyzny, nie zwiedziwszy niezna- 
nych dotąd okolic tych odległych krain. Znajomość sztuki lekarskiej zape- 
«wniała mu pewne utrzymanie, a Peruwijańczycy posunęli aż do tyraństwa 
swoje ku niemu zaufanie i uwielbienie, albowiem nie chcieli go puścić z Peru 
przed ustaniem chorób epidemicznych, w których jego pomocy potrzebowali. 
Uwolniwszy się od tych uciążliwych zajęć lekarskich, znów rozpoczął w roku 
1747 swoje pielgrzymki. W pośród tysiącznych niebezpieczeństw, zwiedził 
rozmaite dzikie, niezamieszkałe krainy, robiąc wszędzie postrzezenia i odkry- 
cia, których szczątki doszłe do Europy żałować każą tego, co zaginęło. Do- 
świadczywszy tysiącznych szczegółniejszych przygód, opanowała go taka 
tęsknota za rodzinnym krajem, że z tego powodu cierpieć począł częsty zawrót 
głowy i kiedy po 36-cio letniej nieobecności w kraju powrócił do Paryża w r. 
1771, tak dalece jego pamięć osłahła, źe w żaden sposób nie mógł ułożyć pa- 
miętników swoich podróży. Jego odkrycia, jego prace, owoc 40-tu lat poświę= 
conych naukom, jego zgryzoty, nieszczęścia, wszystko wymazane zostało z pa- 
mięci jego. Następne zycie jego hyło drzemaniem, członki ciała jego pokur- 
czyły się i nakoniec umarł w Paryżu 1779 r.—Jussien (Antoni Wawrzyniec 
de), synowiec poprzedzających, urodził się w Lyonie 1748r. W 17 roku 
zycia, po ukończeniu nauk w szkołach lyońskich, udał się do Paryża, w zamia- 
rze uczęszczania na kursa medycyny. Bernard stryj jego, juz wtedy zwolen- 
nik botaniki, majacy tylko dwóch współzawodników na całym świecie: Adan- 
sona we Francyi i Linneusza w Szwecyi, dał mu usiebie pomieszkanie w ogro- 
dzie botanicznym. Starzec i młodzieniec pracowali w jednej komnacie; wie- 
czorami młody czytał, Bernard rozprawiał, a przedmiotem rozmowy lub czyta- 
nia nie medycyna była, ałe rośliny. Między zagadnieniami, które zajmowały 
podówczas Bernarda Jussieu, był układ naturalny roślin. Szukał go nawet 
Linneusz, chociaż swoim sztucznym układem bardzo się od niego oddalił. 
Wszyscy pragnęli jakiegoś nowego, ale naturalnego układu, ale go jeszcze 
nikt nie wynalazł; niektórzy tylko naturaliści po cichn częściowo odgadli go 
i szli za nim. Do tych ostatnich należał Bemard de Jussicu, czego dowodem 
jest jego znany Catalogue de Trianon czyli Ordres naturels. Od młodości 
spoufalony ze wszystkiemi podówczas znanemi roślinami, obdarzony szczęśli- 
wą pamięcią i porównawczą zdolnością, przez wprawę biegły w ujeciu na 
pierwszy rzut oka i ogół cech i stopień ich rozwinięcia, wolny od tej popędli- 
«wości, która genijalnych ludzi nieraz zapędzita na błędy i bezdroża, on sam je- 
den mógł wynaleść upragnioną metodę i rzeczywiście natrafił na jej ślady; 
w starości osłabiony fizycznie, ciągle umysł jego jeszcze czerstwy i czynny 
zajmował się tą metoda. Cv wieczór udzielał synowcowi swoich uwag i po- 
strzežeń dotyczących się tej materyi, które dla jednego były jakoby wieńcem 
kończącego szlachetny zawód, dla drugiego wstępem do nauki. Bernard od 
empiryzmu i praktyki doszedł do teoryi, Antoniego Wawrzyńca teoryja dopro- 
wadzić miała do botanicznej praktyki. Nie opuszczając medycyny, skłonił się 
więcej do botaniki i po obronie rozprawy: An oeconomiam animalem inter el ve- 
getałem analogia, 1770, uzyskał stopień doktora medycyny. W tym samym 
prawie czasie, professor hotaniki Lemonnier, który jako pierwszy lekarz Lud- 
wika XV, nie mógł pełnić regularnie swoich obowiązków i zażądał wyręczy- 
ciela. Bernard przedstawił synowca swojego, Buffon go przyjał, a król nie 
był temu przeciwny. Tak nagle, a niespodzianie posadzony na katedrze, z któ- 
rej miał głosić w stolicy najwyzsze prawdy, a z botaniki znał tylko zasady 
i ogólniki, musiał wieczorami gorliwie uczyć się tego, co miał jako professor 
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nazajutrz z katedry głosić, Wszakże w krótkim czasie stanął na równi ze 
swoim obowiązkiem, a po kilku latach był juz panem położenia. W r. 1773 
nie napisawszy nie prócz rozprawy inauguralnej, stanął naliście kandydatów do 
akademii nauk umiejętności, x jego Mómoire sur la famile des renoncules 
(1778), poprzedził wybór jego i usprawiedliwił go. Po napisaniu dopiero tej 
rozprawy, Jussieu, jak sam powiada, uczuł się po raz pierwszy praw- 
dziwym botanikiem i od tego czasu poświęcił się wyłącznie botanice. 
Gdy stryj jego ociemniał, on przyjął kierunek ogrodu botanicznego, do którego 
coraz nowe a nieznane gatunki roślin nadsyłano. Zasady, podług których upo- 
rządkował rośliny w ogrodzie, ogłosił w r. 1774 w Pamiętnikach akademii na- 
uk. p. t: Hucposilion Pua nouvel ordre de plantes adopté dans ła demonstra— 
tion du jardin royal, gdzie rozwinął ogólne myśli o układzie, o którym tylko 
mimochodem nadmienił w rozprawie o jaskrach. W r. 1778, rozpoczął dru- 
kowanie dzieła: Genera plantarum secundum ordines naturales disposita etc., 
które 15-e miesięcy trwało. Dzieło to było wypowiedzeniem i zastosowaniem 
myśli od dawna krążących, 0 układzie roślin; nieocenione należycie we Fran- 
cyi, która wkrótce stała się widownią zaburzeń, uznane za granicą, stało się 
dziełem powszechnem. Genera, chociaz pośrednio, wpłynęły także w pewnej 
czaąstee i na zoologiję, gdyż wiadomo, ze Cuvier przed postawieniem zasad 
klassyfikacyi zwierząt, długi czas rozmyślał nad klassyfikacyją roślin. Wten- 
czas kiedy imię Jussiewego rosło w obcych krajach, on we własnym starat się 
w cichości i niepostrzezony, przebyć okropną epokę po 10-m Sierpnia. Od r. 
1790 wystarał się o najniewinniejsze zatrudnienie publiczne, o zawiadywanie 
szpitalami; później pod pozorem zatrudnień urzędowych, uwolnił się od obo- 
wiązku uczęszczania na obehody obywatelskie, od dekad i od warty. Kiedy 
w r. 1793 ogród królewsko-botaniczny zreorganizowany został i otrzymał na- 
zwę muzeum historyi naturalnej, i gdy professorowie tworzyli, pod nazwiskiem 
rady zarządzającej, małą wszechwładną oligarchiję, wtedy, chociaz Daubenton 
był najprzód mianowany dyrektorem, Jussieu zaraz po nim nastąpił r. 1794; 
a rok jego zarządn odznaczył się utworzeniem biblijoteki, wyłącznie poświęco- 
nej historyi naturalnej. Nie poprzestając na tem. że wyrobił postanowienie 
utrwalające ten pożyteczny zakład, Jussieu sam zajął się szperaniem pomiędzy 
zbiorami biblijotecznemi po zniesionych klasztorach, dla wybrania tego wszyst- 
kiego, coby jego towarzyszom i jemu mogło być przydatnóm. "Tym sposobem 
rzucił podwaliny zbioru, który z czasem pod biegłymi biblijotekarzami sfał się 
wzorem wszystkich na świecie biblijotek naukowych. W pierwszej klassie 
instytutu odzyskał krzesło, które był utracił przez zniesienie akademii; był pre- 
zydującym w tym instytucie; potem, kiedy Bonaparte, członek akademii nauk, 
został w r. 1798 prezesem, Jussieu przeszedł na wice-prezesa. Zresztą da- 
wał on niezły przykład kumulacyi urzędów. Oprócz katedry botaniki, na któ- 
rej zasiadł przed r. 4804, potrafił zapewnić sobie katedrę materyi lekarskiej, 
w fakultecie paryzkim; a ponieważ wszystko było naprzód ułożone, to tez gdy 
konkurs ogłoszony został i jego kandydatura, wszyscy inni cofnęli swoje po- 
dania. W r. 1808 przypomniał się cesarzowi, który go osobiście był poznał, 
jako swego niegdyś wice-prezesa, i otrzymał nominacyję na dażywotniego 
radcę uniwersytetu cesarskiego. Ludwik XVI przekształcając uniwersytet, 
wykreślił imię Jussiewego z listy radców, a nie wpisał go na listę członków 
rady królewskiej oświecenia publicznego (1815). W siedm lat potem, pod- 
czas rozwiązania i reorganizacyi szkoły lekarskiej, utracił katedrę. W r. 1826 
opuścił katedrę botaniki w muzeum, na korzyść swojego syna Adryjana de Jus- 
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sieu; a kiedy w r. 1880 lipcowa rewolucyja zapewniała wynagrodzenia nie- 
sprawiedliwości przez restauracyję popełnionych, on nigdzie nie przedstawił 
zadań swoich. Nagle tez począł podupadać na siłach tak fizycznych jak i mo— 
ralnych. Cale też zajęcie jego umysłowe ograniczało się na tém, xe sobie ka- 
zał zdawać sprawę z prac przez drugich dokonanych, jako też na układaniu, po 
łacinie, swoich dawniejszych najgtówniejszych wypadków obserwacyi. Jesz- 
cze marzył o nowóm wydaniu: Genera plantarum, przerobionych podłag obe- 
enego mu stanu tej umiejętności. Lecz jak latwo domyśleć się, w tej pracy, 
nieskończenie nad jego sity, powoli postępował, a nowe postepy ciagle go wy— 
przedzały. A jednakże długo jeszcze bawił się tą uludą starego wieku. Gdy 
już zapełnie ociemniał, Jubil bawić sie rozpoznawaniem roślin przez samo do- 
tykanie i było to dla niego malutkim tryjumfem, gdy mu się udało. Umart 1836 
r. - Adryjan Bognmit oglosił historyczna wiadomość o Amt. Wawrz. de Jussieu, 
w Annales des sciences naturelles, z Stycz. 1837 r.; a następnego roku Flon- 
rens miał mawc na jego pochwałę na posiedzeniu akndemii nank. Oprócz dzieł 
wyzej wymienionych, ogłosił od r. 1799 do r. 1820 wiele rozpraw w Roczni- 
kach i Pamielnikach muzeum. Roczniki muzeum zawierają jeszcze jego: Mé- 
moires sur le Musium Chistoire naturelle de Parts, od jego założenia w r. 1635 
a w Mémoires de la socićić royale de mćdecine, 1782, podał wyjatek z pracy 
Cuasssona o roślinach baldalszkowych. W wielkim Dielionaire des sciences 
naturelles, zamieścił wiele artyknlów o familijach i pospolitych nazwach tych 
ze roślin. Oprócz tego wydał: Rapport de Cun des commissaires charyćs par 
le roi de Peramen du magnétisme animal, Paryż, 1784; Discours aà Vócole de 
medecine, Paryz, 1806: Mómoire sur les rapports erislanis entre les caractères 
des plantes et leurs rertus. (1786; Note sur le calice el la corolle, A812; Notice 
sur Ľexpedition d la Nouvele-Haollande, entreprise pour des rechereches de 
góographie et Phistoire naturelle, 1804. 

Jussieu (Adryjan de), syn Antoniego Wawrzyńca, urodził się w Paryzu 
1797 r., rozpoczął zawód swój naukowy na faknłtecie lekarskim, poświęcając 
się szczególniej naukom przyrodzonym. Otrzymał stopień doktora medycyny 
po ohronie rozprawy: Ue cuphorbiacearum generibus et viribus, treści więcej 
botanicznej jak Ickarskiej, W r. 1826 Jussicu wszedł do muzenm history! na— 
turalnej na miejsce ojca swego, który zostal członkiem honorowym, a w r. 1831 
otrzymal krzesło w akademii nauk.  Umart w Paryżu 1853 r. Jussieu przy— 
stażył się naace wielą waznemi pracami, zamieszczonemi w pismach zbioro— 
wych tudziez monogralijami, z których ua sczególną uwagę zasługują: Ruta- 
ceae, Paryż 1825; Meliaceae, 1830: Małpigliaceae, 1843 i t. d. Dzieło jego: 
Wykład początków botaniki, wyszło w przekładzie polskim, dokonanym przez 
dra W. Chałubińskiego, Warszawa, 1849. W. Wrz. 

Jussieua (Jussiaea, Lin.), rodzaj roślin z rodziny wiesiołkowatych (Ona- 
grarieae, Jnss.), S-pręcikowej gromady Liuneuszowej i l-słupkowego rzędu, 
tak został przezwany przez genijaluego botanika szwedzkiego Linneusza, na 
uczczenie pamięci sławnego twórcy układn przyrodzonego roślin Jussieu go. 
Jak Gronowijn»z, Hollender, na początku przeszlego wieku ku pamiątce Łin- 
neusza przezwał jeden rodzaj roślin Linnea (ob.) (Linaea), iak znów Linne- 
usz uwiecznił pamięć francuzkiego botanika nazwą Jussiaea. Wszystkie ga- 
tunki tego rodzaju (a jest ich 48) są roślinami trwałemi, zicluemi, niektóre 
tylko podkrzewami, rosnącemi po miejscach wilgotnych i bagnistych w polu- 
dniowej i północnej Ameryce. Mają liście naprzemianległe, a kwiaty na szy— 
pułkach pojedyńcze, z kątów liści wyrastające, zólte, rzadko białe, nieco do. 
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naszych wiesiołków (Oenofhera L.) podobne. Rośliny te nie mają zadnego 
użycia, a godne są tylko wspomnienia z przyczyny swej nazwy. F. Be. 

Jussuf, generał francuzki w Algieryi, miał się urodzić r. 1807 na wyspie 
Elbie, i przy przeprawie na nankć do Florencyi, zabrany był przez tunetań- 
skich korsarzy; weding innych zaś, urodził się w poładniowej Francyi, i w5-m 
roku życia z nadbrzeży Prowancyi porwany przez korsarzy tunetańskich. To 
lylko pewna, że o rodzicach swich nie wie, i że młodo przyprowadzony został 
d cunis, gdzie go bej zakupił dla piękności kształtów i oddał do haremu swych 
kohiet, by go na muznimana wychować. Dorosłszy, umieszczony został 
w gwardyi przybocznej beja, na którćm to stanowiska zawiązał miłostkę z je- 
go córka Kabura: lecz gdy ta odkrylą przez beja została, umknał r. 1830 na 
pokłul bryku fraucuzkiego, klory go do Algieru odwiózł, gdzie wstąpił do 
slużby francazkiej i w niej się tak dalece odznaczył. že ma dano miejsee kapi- 
fana, w nowo-niworzonym korpusie jazdy krajowej, w spahisach. "Tu wiel- 
kie potożył zasłuwi, nietylko przez meziwo swe i zręczność, ale nadto przez 
dokładna znajomość stosnnków miejscowych i wpływ na krajowców, mianowi- 
cie przy wzięciu Bony w r. 1832. W r. 1836 zadał stanowcza kleske Abd- 
el-Kaderowi podczas wyprawy na Flemecen. za co bejem Konstanlyny miano- 
wany, lubo urzędu tego nie objałŁ gdy wyprawa na to miasto w Listopadzie 
1836 r. spelzla na niczćm. W r. 1837 udał się do Paryża, gdzie podziwiano 
mezką jego postawe i piękność. Ku końcowi 1837 r. wrócił de Algieryi, gdzie 
został kapitanem oddziału spahisów, następnie dowodził strzelcami (chasseurs 
l Afrique), później pułkiem lekkiej kawaleryi, aż wreszcie otrzymał komendę 
całej jazdy nieregalarnej. Pod zarządem Bnoeaud'a, który go cenił i po bitwie 
pod Isly seneralem mianował, wyruszał on w pole przy każdej niemal wypra— 
wie i wielce się do podboju kraju przyczyni. W r. 1845 przybył znowu do 
Paryża, przeszedł na wiarę chrześcijańską i ozeuil się z pama Weicher, sio- 
strzenieą generała Guileminot. Napisal nader ważne i ciekawe dzieło: Sur ła 
guerre en Ajrique (Algier, 1850) z doświadczenia wlasnego czerpane. 

Juste (Teodor), historyk belgijski, urodzony 1818 r. w Bruxelli, sekretarz 
kommissyi centralnej wychowania, autor wielu dzieł o historyi Belgii i Francyi, 
jako to: Histoire ćlćmentaire et populaire de la Belgique (Bruxella, 1838); Hi- 
stoire populaire deła revolulion française (1839). du Consulat et de Empire 
(1840); Précis de Phistoire dn moyen dge (5 tomów, 1848); Histoire de la re-- 
rolution belge de 4790 (1846): Charlemagne (1846) i kilka innych. 

Juste-milieu, wyrażenie francuzkie, dosłownie: właściwy srodek, znaczy 
zachowanie słusznej miary pomiedzy ostatecznościami, czyli drogami krańeo- 
wemi. W polityce wyrażenie to rozpowsczechnilo się głównie po rewolucyi 
lipcowej we Francyi kiedy organa Ludwika Filipa zaczęły powtarzać, że szczc= 
ście Francyi polega na zachowaniu drogi pośredniej, czyli juste-milieu; nada- 
wano mu następnie wartość bądź dodatnią, bądź njemną, w kazdym razie tope- 
wna, że tej chwiejącej się zasadzie przypisać należy upadek dynastyi lip- 
cowej. 

Justycyja (Justicia L), albo Justynka, rodzaj roślin krzewiasiych, bardzo 
liczny w gatunki, z krajów międzyzwrotnikowych pochodzący, dla piękności 
swych kwiatów od dawna po naszych cieplarniach a niekiedy i mieszkaniach 
pielęgnowanym bywa. Z przyczyny kwiatów lejkowato-dwnwargowych, dłn- 
gich, ziejących, precików 2-ch, o słupku pojedyńczym, rośliny te należą do ro- 
dziny rozdzieńcowatych (Acanthaceae, R. Br.), gromady drugiej, rzędu 1-go 
Linieuszowego. Do najozdobniejszych gatunków nalezy: Justicia coccinea 
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Aubl., z Kayenny pochodząca, o kwiatach pięknych pąsowych, w gruby i długi 
kłos na wierzchołku ułożonych; Justicia quadrińda Vahl., z Nowej Hiszpanii, 
o kwiatach pąsowych, w kłos rzadki ułożonych, wytrzymująca w cieplarni 
umiarkowanej, a nawet na lato i dogruntu wysadzić się dająca; Juslicia furca- 
ta Jacq. alho Gendarussa furcata Nees., z Ameryki południowej, o kwiatach 
białych, purpurowo zarumienionych; Justicia gendurussa Lin. albo Gendurus— 
sa vulgaris Nees., z Indy) Wschodnich pochodząca, o kwiatach drobnych żół- 
tych i purpurowych; Justicia infundibuliformis Lin., albo Crossandra infun- 
dibuliformis Nees, z Indyj Wschodnich, o kwiatach wielkich, szafranowo- 
zółtych; wreszcie Juslicia bracteolata Jacq., J. carnea Lindl., J. lucida Andr., 
J. salicifolia Blum., J. cristata Jacq. czyli Aphelandra cristata R. Br., J. picta 
Lin. czyli Graptophyllum hortense Nees., J. Adhadota Lin. czyli Gendarussa 
Adhadota Stend. i w. i. Nakoniec Justicia Ecboleum Lin., której ojczyzną 
Indyje Wschodnie, gdzie prawie przez cały rok kwitnie, a kwiaty ma modra- 
wo-zółtawe lub czerwonawe, dostarcza lekarzom indyjskim korzenia, którym 
leczą dnę (arthritis), liśćmi zaś trudne moczenie, cierpienia kamieni moczo- 
wych, kaszle długotrwałe i zastarzały gościec (rheumalismus).  Justycyje 
pielęgnują się w cieplarniach o 15 stopniach ciepła; lubią ziemię tłustą, liścio= 
wą; rozmnazają się rzadko z nasion lecz pospolicie z sadzonek i kwitną bądź 
przez lato, bądź na wiosnę, bądz też prawie przez cały rok. F. Be. 

Justycyja, u Rzymian Justitia, bogini sprawiedliwości, u Greków zwana 
już to Astrea, już Temis, już Dike, ukazuje się na monetach rzymskich często= 
kroć w postaci dziewicy z dyjademem na czole, z mieczem, szalą lub czarą 
(znaczącą sumienność) w jednej ręce, a z berłem lub laską w drugic). 

Justycyjarusz, urzędnik polityczno-sądowy w Galicyi, wykonywał czyn- 
ności sędziego powiatowego. Był to urzędnik examinowany i prawnik skoń= 
czony.  Justycyjaryjusze exystowali w Galicyi do końca Września r. 1855, to 
jest az do reorganizacyi władz sądowych. Stosunek ich da dominijów określi 
ła władza obwodowa pod d. 12 Kwietnia 1787 r., jako też intymat appellacyj- 
ny z d. 19 Stycznia 1801 r., którym wzbroniono tymże przekraczać zakres ich 
obowiązków. Bliżej stanowisko ich względem dominijów oznaczono r. 1838. 
Była to niejako pierwsza instancyja, nader wazna w kwestyjach poddańczych. 
Z organizacyją 1855 r., zwinięto urzędy justycyjaryjuszów, mandataryju- 
szów i komorników, a wprowadzono sądy powiatowe i notaryjaty. E. 

Justyn (święty), ob. Apologeci, Obrońcy wiary i Tryfon. 

Justyn, Marcus Justinianus, zwany także Marcus Juslinus Frontinus, hi- 
storyk rzymski, żył prawdopodobnie w III czy IV wieku po Chr. w Rzymie, 
lubo niektórzy żywot jego odnoszą do czasów Antonina (r. 150 po Chr.), jest 
autorem wyjątku z zagubionego wielkiego dzieła historycznego 'Trogusa Pom- 
pejusa, Galijczyka, który żył za panowania Augusta i w 44 księgach obszer- 
nie skreślił Dzieje powszechne, od najdawniejszych czasów począwszy, 
a w szczególności dzieje macedońskiego króla Filipa i panowania macedoń- 
skiego, od 7—41 księgi, i z tego powodu nadał dzieła swemu tytuł: Historiae 
Philippicae. Pierwotne owe dzieło, o którego objętości sądzić możemy z tak 
nazwanych prologów, czyli spisów treści pojedyńczych ksiąg, zawartych zwy 
kle w wydaniach Justyna, wcześnie już zaginęło, może dla tego, że wyciąg 
w podobny sposób jak główne dzieła utytułowany i podzielony, traktując w ści- 
słości i skróceniu o starożytnej historyj, bardziej się rozpowszechnił i mniej po- 
trzebnem do wykładu czynił tak ogromne rozmiarem Aim Wszakże mimo. 
wleiu zboczeń u Justyna, mianowicie w opisie dziejów zydowskich zawartych, 
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a które wnioskować kazą o dosyć mętnóm źródle, z którego były czerpane, stra— 
ty pomienionych dziejów wielce żałować należy. Wykład Justyna samego nie 
jest bez zalet i dosyć gładkim, chociaż brak w nim prostoty wyrażenia i po— 
prawności. Prócz pierwszego druku (Rzym, 1470) i dawniejszych wydań 
Gracviusa (czwarte wydanie, Leyfa, 1701) i Abrahama Gronov (2 tomy, Ley- 
da, 1719—1760), wymienić nalezy z dawniejszemi kommentarzami wydanie 
Frotschera (3 tomy; Lipsk, 1827—28), ważne pod względem krytyki Dibnera 
i Johanneau (2 tomy, Lipsk, 1838) i szkolne wydania: Benecke'go (Lipsk, 1830), 
Fitthogewa (Malle, 1835) i Hartwiga (Brunświk, 1852). 

Justyn z Miechowa, kaznodzieja zakonu dominikanów, zwany inaczej 
Miechowiłą, sprawował urząd kaznodziei po rozmaitych klasztorach swego 
zgromadzenia, najdłazej w Krakowie, gdzie umarł w r. 1689, zostawił w dru- 
ku następne dzieła: 4) Virgo veneranda (Kraków, 1670 roku), w nićm wylicza 
autor uczonych i świętych zakonu kaznodziejskiego. 2) Rosa mystica (lam- 
ze. 1669), 3) Rozprawa o Ewangelii $. Mateusza (3 tomy). 

Justyna (święta), panna i męczenniczka, od błogosławionego Prosdocyma 
ochrzezona, gdy w wierze Chrystusowej statecznie trwała, za prześladowania 
Dyjoklecyjana, a podług innych za Nerona, z rozkazania Maxymijana rządzcy, 
mieczem przebita, odniosła koronę męczeńską, w Padwie około r. 304. W r. 
1177 wynaleziono jej relikwije i złożono w kościele wybudowanym na jej 
cześć, około r. 453, przez Opilijona, konsula. W r. 4417, w klasztorze be- 
nedyktynów, do którego nalezał wspomniony kościół, zaprowadzono reformę 
zakonu ś. Benedykta, która rozszerzyła się wkrótce w wielu krajach włoskich, 
pod nazwiskiem kongregacyi świętej Justyny Padewskiej. $. Justyna, równie 
jak s. Marek, jest patronką Wenecyi, wizerunek jej znajdował się na mone- 
tach tej rzeczypospolitej. W témže mieście wznosi się wspaniały kościół pod 
wezwaniem S. Justyny, dokąd senat wenecki udawał się w processyi dnia 7 
Października, dla złożenia dziękczynień Bogu za zwycięztwo odniesione 
w tym dniu przez chrześcijan nad Turkami, w zatoce Lepante, pod dowódz= 
twem Don Juana Austryjackiego. Kosciół obchodzi pamiątkę ś. Justyny dnia 7 
Października. L. R. 

Justynijan I, cesarz byzantyński, od 527—565, urodził się r. 483 w Tra- 
cyi, z rodziny słowiańskiej i zwał się po słowiańsku Uprawda. Wstąpił d. 1 
Sierpnia 529 r. na tron po stryju Justynie I, który wyniósłszy się z prostego 
chłopa na cesarza, wychował go i następcą swym, a od £ Kwietnia 527 roku 
współrządzcą państwa mianował. Wielki na Justynijana wywierała wpływ 
zona jego Teodora, niegdyś aktorka, kobieta piękna i uzdolniona, ale zarazem 
zalotna i namiętna aż do zgonu, który nastąpił w r. 548. Ona to głównie pod- 
burzała go do długich lubo bezskutecznych usiłowań połączenia npornych mo- 
nofyzitów (ob.) z Kościołem prawowiernym: niemniej też straszliwy rozruch 
fakcyj woźniców arenowych (gonitw), które, gdy Justynijan spory ich gwałto- 
wnie chciał przytłamić, tronem jego zachwiajy i dopiero przez Belizaryjusza 
krwawo zgniecione i uspokojone zostały, był poniekąd dziełem Teodory, przez 
łaski jakie świadczyła strounictwu błękitnych (ob.). Władza Justynijana sze- 
roko się rozpostarła na zewnątrz, za sprawą wielkich jego wodzów Belizary- 
jusza i Narsesa. Na Wschodzie wprawdzie trzeba było kilkakrotnie okupy- 
wać się o pokój od króla perskiego Kosru Nuszirwana; na Zachodzie za to, 
Belizaryjnsz, po rozbiciu r. 534 i 535 państwa Wandalów, przysporzył cesar- 
stwu dzierzaw zajęciem Afryki, Sardynii i Korsyki, a po zwaleniu państwa 
Ostrogotów, dopełnionego r. 553 przez Narsesa, po długich przez Belizaryju- 
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sza rozpoczętych wojnach, przybyły dla Byzancyjum Sycylija wraz z llaliją, 
Odbito takze r. 550 na Wissygotach część wybrzeży hiszpańskich. Najwięk- 
szą pozyskał sobie jednak Justynijansławę, dziełem stale wpływowćm na trwa- 
tość prawodawstwa rzymskiego, tak zwanym Kodexem Justynijańskim, ułożo- 
nym przez Triboniannsa i innych w latach 528—538, z polączenia ksiag Insti- 
tuciones, Pandektów i Kodexu konstytucyjnego, a w r. 5351 Nowelłów, które 
wszystkie później objęto w jedno, pod tytułem: Corpus juris civilis (ob, Prawo 
rzymskie).  Namiętność hudownicza Justynijana była powodem niezmiernego 
powiększenia ciężarów podatkowych. Wszakże budowle te służyły nietylko 
za ozdobę kościoła, gdyż w samym Konstantynopolu zbudował 25 nowych 
kościołów, a między niemi wspaniałą bazylikę $. Zofii (dziś meczet %ja-Sofia) 
przez 10,000 robotników, ale nadto wykonano je i na korzyść i potrzeby pań- 
stwa, jak mianowicie szereg (wierdz i warowni zabezpieczyć mających gra- 
nicę pómocną i wschodnią. Szczątki starożytnych pojęć i nauk znikły za Ju- 
stynijana, z zamknięciem nowoplafońskich sal naukowych w Atenach, jak i ze 
zniesieniem konsnlatu w r. 541. Zmarł władzca ten dnia 14 Listopada 5465 r., 
w 8 miesięcy po śmierci Belizaryjnsza, który jeszcze bromt stolicy r. 559 od 
najścia Bułgarów i Hunnów, a któremu ku końcowi niewdzięcznością się od- 
płaci. Do rozlicznych o charakterze Justynijann zdań. nie mało przyczyniły 
się różnice w otwartych i tajemnych dziejach jego parowania, przez Prokopa 
spisanych, zawarte. Bezwątpienia posiadał on umysł skłonny do nauki, do 
kształcenia się, że oddawał się pracy i zaprowadzić pragnąt porządek w pań- 
stwie; obok tego jednak widzimy w nim brak wylrwałości, próżność i chei- 
wość. Miano Wielkiego, jakie mu niektórzy nadaja, zawdzięcza on głównie 
czynom mężów, którzy mu służyli i panowanie jego uświetnili. Po nim nastą- 
pił synowiec jego Justyn IŁ. 

Juszyński (Michal Hieronim), bihlijograf polski, urodził się w r, 1760 we 
wsi Gniazdowie, w dawuym powiecie lelowskim, dziś olkuskim, do szkół cho- 
dził w Krakowie, gdzie po ukończenia akademii otrzymał stopień doktora filo- 
zofiij potóm zajnował się wychowaniem synów w domu Jordanów i Morszty- 
nów; nastepnie obral sobie stan duchowny i w r. 1785 został kaplnuem, lecz 
nie jezuilą jak mylnie uwrzymywano, gdyż miał wtedy lat 13, kiedy (o zgro- 
madzenie było skasowane. Jakiś czas bawił na dworze księcia prymasa Po- 
niatowskiego w Warszawie. Tam mając sposobność uczęszczania do biblijoteki 
Zaluskich, nabrał upodobania do biblijografii i do zbierania książek polskich. 
Wtedy poznał sie z Tadeuszem Czackim i Ossolińskim, krórzy brali go z sobą 
w wycieczkach literackich po kraju. Jeździł z nimi Juszyński i zbierał dla 
nich stare dziela i rekopisma, które umiał odkryć po klasztornych i kościelnych 
biblijotekach, nie zaniedbując przy tej sposobności pomnazać i swoje pod tym 
względem zbiory. W r. 1789 mianowany professorem w szkole wydziałowej 
w Pinezowie, w której przez lat trzy nauczał, a przez lat dwa był (amze pro- 
rektorem. W r. 1794, po zajęcin kraju przez Austryję i reformie szkół aka- 
demii krakowskiej, straciwszy tę posadę, przeniósł się do dyjecezyi tarnowskiej, 
gdzie zaraz został wikaryjuszem przy kollegijacie w Wojniczu i podczas jubi- 
leuszu, odbywającego się wtedy w Galicyi, odznaczał się kazaniami mianemi 
w katedrze tarnowskiej. Wkrótce potem Ossoliński opatrzył go plehaniją 
w Podolu, którą zarządzał przez lat 8, a ppłćm byt proboszczem w Zgórsku 
przez lal 7; obok tego biskup tarnowski mianował go kaznodzieją katedralnym 
i examinatorem dyjecezyjalnym, używając do rozmaitych w konsystorzu czyn- 
ności. Okoliczność atoli poróżnienia się z Ossolińskim, podobno o stare książ- 
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ki, była jedną z przyczyn, iż gdy przyjażń z nim zerwała się, wnet spadły na 
niego inne nieszczęścia, skutkiem których był odsądzony od plebanii i do kon— 
systorza pozwany. Sprawa zaś tak poprowadzoną została, iż go ratować nie 
mógł nawet biskup miejscowy, osobiście bardzo przychylny Juszyńskiemu i po- 
wazżający wielce jego naukę. Musiał tedy wyjechać z Galicyi, zkąd w r. 1809 
przybył do księstwa warszawskiego, mając zaś z dawna sobie przyjaznego 
ówczesnego biskupa kieleckiego Wojciecha Górskiego, za jego wstawieniem 
się dostał probostwo w Ostrowcu w powiecie stobnickim i administracyję 
w Szydłowie, na które to ostatnie probostwo otrzymał prezente od rządu w r. 
1810; wkrótce potem obdarzony był probostwem i prelaturę w Wiślicy, zaś 
biskup Woronicz mianował go professorem i oficyjałem w Kielcach. Ale i tam 
nie dała mu dosiedzieć długo na miejscu niechęć ludzka. Zmuszony więc 
opuścić owe posady, przeniósł się zupełnie na swoje probostwo w Szydłowie 
i tam umarł d. 23 Sierpnia 1830 r. (Wszystkie powyższe szczegóły odnoszą 
ce się do życia ks. Juszyńskiego tak różne od dotąd ogłaszanych, skreśliliśmy 
na zasadzie oryginalnych dokumentów znajdujących się w archiwum komissyi 
rządowej wyznań religijnych w Warszawie). Był to człowiek bardzo uczony 
i pracowity, biegły w historyi krajowej, wielce oczytany, dowcipny a dumny 
ze swojej nauki. W młodości zajmował się poezyją a hołdując duchowi czasu, 
pisywał rozmaite wiersze miłosne, zartobliwe, polityczne, satyryczne i nawet 
erotyczne. W dojrzalszym wieku poświęcał się poważnym badaniom nad od- 
dzielnemi częściami literatury polskiej i historyi Kościoła w kraju. Wiedy był 
przykładnym i wzorowym kapłanem, oraz gorliwym o chwałę Bożą pasterzem 
swojej parafii. Kaznodzieja z niego był zdawna doskonały, a chociaż miał 
głos slaby, słyszano go po całym kościele, kazania też jego odznaczały się 
wielką prostotą i nauką odpowiednią, zrozumiałą dla ludu, do którego przema= 
wiał. Zbierając całe życie ksiązki, posiadał niepospolite rzadkości, lecz gdy 
mu te w znacznej części raz na wsi spalily się, zgromadzał je na nowo w Szy- 
dłowie, a potem sprzedał za dwieście dukatów kasztelanowi Tarnowskiemu, do 
piblijoteki dzikowskiej, zostawiając przy sobie mały zbiorek, który do prac je 
go był mu niezbędny. Żyjąc na wielkim świecie, znał się osobiście ze wszy— 
stkimi prawie duchownymi, politycznemi i naukowemi znamienitościami w kra- 
ju. Kochali go: Gołaszewski, biskup przemyski, Janowski, biskup tarnowski, 
wojciech Górski, biskup kielecki, wszyscy ludzie zacni którzy sami go szukali, 
a biskup Woronicz wielkie w nim miał upodobanie. Zostały po nim liczne kor- 
respondencyje z Czackim, Kolłątajem, Niemcewiczem, Ossolińskim, Woroni- 
czem, Małachowskim Stanisławem, księciem Józefem Poniatowskim, które do- 
wodziły w jak ścisłych i serdecznych był z tymi mężami stosunkach. Dzieła 
zaś wydane przez niego z druku lub przygotowane w rękopiśmie, są następne: 
Rymy i proza M. H. J. Skolopaski, miłosiki (tom 4). Skolopaski, mżłostki, 
powiastki, liryki, mieszanki (Kraków, w drukarni Ign. Grobla, 1783, tom 2). 
Skotopaski, miłostki, wiersze okolicznościowe i bajki (tamże, 1787, w 12-ce). 
Lubo Bentkowski (Hisi. liter., tom I, str. 448) o tym zbiorze wierszy pobla- 
zliwe dał zdanie, utrzymując, iż niektóre w nich rymy są pełne tkliwości i na- 
turalnej prostoty, wszelako nie ulega wątpliwości, iż to są nieudolne próby 
młodego pióra, naśladowane z różnych autorów którzy są tam wymienieni 
i w tem tylko chyba oryginalne, że zamiast używanych imion pasterek Chloe, 
Filis i t. p. Jaszyński w swoich Stełankach (Skolopaskach) wprowadził imio- 
na Basi, Rózi, Marysi i t. d. 2) Myśli i zdania % pism Justa Lipsiusza wyjęte 
(Kraków, w drukarni Ign. Grobla, 1789, in 8-vo); dzieło to wyszło bezimien- 
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nie. 3) Buni w Antyjochii, % francuskiego, przydane Życie Jana Złotouste— 
g0, przes Erazma Rotlerdamczyka (tamże, u Ant. Grobla, 1092). Wprawdzie 
na tytule nie ma położonego jego nazwiska, lecz w dedykacyi podpisał się jako 
tłómacz ks. Ilieronim Juszyński. 4) Asketomoria w sześciu pieśniach (bez 
miejsca druku i roku i bez nazwiska autora, in 8-vo). Pisemko to wyszło 
w drakarni Ant. Grobla (w Krakowie 1794 r.). Jest to naśladowanie Mono- 
chomachii Krasickiego, wiersz lekki, treść dowcipna chociaż zbyt wolna a zako- 
nom żeńskim ubliżająca, ztąd wielu mniemało, że było płodem biskupa warmiń- 
skiego. Gdy zaś pod tem greckiem nazwaniem nie znalazło odbytu, przeto 
w kilka lat później drukarnia zmieniła tytuł, na Zgromadzenie fartuszkowe 
czyli sejm mniszek i wtedy większy pokup znalazlo. 5) Zajazd, powieść 
wierszem, in 12-mo). Jest to satyra dowcipna i bardzo uszczypliwa na Austry- 
jaków, która wyszła w r. 1810 gdy już Kraków wcielony byl do księstwa war- 
szawskiego. 6) Dykcyjonarz poetów polskich (Kraków, 1820, tomów 2, 
in 8-vo). Pierwszy tom przypisany biskupowi Woroniczowi, a dragi Stani- 
sławowi Wodzickiemu, prezesowi senatu krakowskiego. Dzieło bardzo pozy— 
teczne dla dziejopisa literatury polskiej, zawierające wiadomość o para tysią- 
cach wierszopisów żyjących pod panowaniem Stanisława +: ugusta, wprawdzie 
Bez zadnego wyłączenia zgromadzonych; życiorysy jednak znakomitych po- 
etów są staranniej opracowane. Dykcyjonarz ten ks. Juszyński później zna= 
cznie pomnożył i do drugiego wydania przygotował, lecz gdy to nie przyszło 
do skutku, pozostały rękopism nabył od rodziny A dam Zawadzki, księgarz wi- 
leński, w zamiarze wcielenia go do przedsiewziętego, pod redakcyją Jochera, 
Obrazu Uiblijograficzno-historycznego literatury polskiej. Do tegoż użytku 
nabyte były przez togog rękopisma wypracowane przez Juszyńskiego, jeden 
pod tytułem: Katalog ascetów polskich, z którego wiele korzystał Jocher w 3 
tomie powyższego dzieła, a drugi pod tytutem: Historyja synodów polskich, 
z materyjałów zebranych joszcze w biblijotece Załuskich. Oba (e rękopisma 
po przerwaniu wydawnietwa Zawadzkiego, pozostałe w Wilnie, życzyćhy na- 
leżało, w interesie przedmiotu, aby były kiedy drukiem ogłoszone. Wyłącznie 
religijnej treści drukowane są cztery kazania Juszyńskiego, jako to: 7) Kaza- 
nie jubileuszowe miane w kościele tarnowskim (Kraków, 1795, in 8-vo). Ju- 
bileusz ów obchodzony był wtedy w cesarstwie austryjackićm, na uproszenie 
szczęśliwego powodzenia broni w wojnie z Francuzami, przeciwko którym ks. 
Juszyński osobistą niechęć do zgonu zachował. 8) Kazanie na ewekiijach 
wa Piusa VI odprawionych miane (tamże, Kraków, 1799, in 8-vo). 9) Ka- 
zanie na pogrzebie Kolkowskiej, miane w katedrze tarnowskiej dnia 15 Sty- 
cznia 1799 r. (Kraków, t. r.). 10) Kazanie na pogrzebie ks. Janowskiego, 
biskupa dyjecezyi tarnowskiej, miane w katedrze tamtejszej d. 7 Stycznia 
1801 r. (tamże, w drukarni Jana Maya, in 8-vo). Jest także przez niego na- 
pisana owa apokryficzna mowa króla Jana Kazimierza, jakoby miana przy zło 
„zeniu korony, którą w dobrej wierze umieścił Bentkowski w Pamżięlniku war- 
szawskim, a którą Juszyński napisał w Krzemieńcu u Tadeusza Czackiego, gdy 
tam po roku 1794 wraz z kilku uczonymi bawił, Ułożona ona było umyślnie 
na wieczorne zebrania, na których każdy zobowiązał się odczytać swo- 
je historyczne opracowanie. Zacny Ambroży Grabowski w Krakowie, posiada 
autograf tej mowy, opatrzony uwagami i poprawkami innej ręki. Oprócz tego 
sporządził ks, Juszyński Chvonologiczny spis najdawniejszych druków pol- 
skich inkunatułów, wcześniej jeszcze zanim Bentkowski napisał swoją w tym= 
Ze przedmiocie rozprawę. Spis ten znajdował się w biblijotece w Dzikowie» 
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wreszcie udzielał swoich materyjałów biblijografńcznych do rozmaitych prae 
literackich, jak do Historyż literatury Bentkowskiego, History drukarń 
J. S. Bantkiezo, zaś Amhbrożemu Grabowskicmu darował rękopism zebranych 
przez sichie Apophthegmatów czyli przypowieści dawnych Polaków, PSP ten- 
że następnie pomnożywszy wydał z druku w 1849 r. M. S. 

Jüterbogk, miasto powiatowe w regencyi potsdamskiej, prowiacyi branden- 
burgskicj, w Prusach, przy kolei zelaznej Berlin- X nhalt położone, liczy 6 „000 
mieszkańców, ma targi wełniane i konopne, nieco uprawy wina, i jest is 
rycznie znane z bitwy r. 1644, podczas trzydziestolelniej wojny stoczonej, 
w której gener rat szwedzki Torstenson pobit wojska cesarskie, a nadto z potycz- 
ki Prusaków z Irancuzami 6 Września 4813 r. Kraj powiatu tego, równina 
piasczysia zamieszkana niegdyś przez słowiańskich Łutyków, zawdzięcza swą 
kulturę głownie fiamandzkim osadnikom, którzy od XII wieku począwszy, za- 
ludniali okolice areybiskupsiwa Magdeburgskiego mięszając się, 2 krajowcami, 
i założyli osadę Fliming. W następstwie część ta kraju arcybiskupia dostała 
się, na mocy pokoja pragskiego r. 1635 elektorowi saskiemnu, 2 wyjątkiem 
Luckenwalde i Zinna. Wkrótce potem wcielono ją do utworzonego dla bocznej 
linii sasko- weissenfels księstwa Querfurt, zktórym odpadło na powrót do elek- 
torstwa, r. 1815 zaś do Prus. Porównaj Hefiter'a: Urkundiickhe Geschichte der 
Stadt J. (Jiterbogk, 1854). Szczątki średniowiecznych budynków tutejszych 
opisał Paltrich (Lipsk, 1846). Niegdyś słowiańskie, wzięło swą nazwę od 
Jutrohoha, bogini jatrzenki, którą Serbowie łażyccy liczyli w rzędzie pierw- 
szych bóstw swoich, 

Jutlandyja (po duńsku: Jylland), prowiucyja Danii, tworząca część 
północną półwyspu Cymbryjskicgo, graniczy na zachód z morzem Północnóćm, 
na północ z odnogą Skagerrak, na wschód z odnogą Kattegat, a na południe 
z księstwem Szlezwickiem, które Duńczycy sposobem przywłaszczenia często- 
kroć południową Juatlandyją nazywają. Ma ona 4484 mil [] powierzchni, 
przecięta jest od środka ku wschodowi niskiemi wzgórzami, eiagnącemi się 
wzdłuż całego Cymbryjskiego półwyspu, i podnoszącemi się w jutlandzkiej czę- 
ści A alhuide do 530 stóp (Himmelsberg). Brzegi wschodnie są górzyste i spa= 
dzisto ku morzu się nachylają, zachodnie zaś i pólnocne są płaskie i wzdłuż 
morza niskiemi dnnami i ruchomym piaskiem zasłane, który się zwolna posuwa 
i zatapia w płylkie morze tworzące kilka hafów czyli małych zatok, Grunt 
kraju oparty na posadzie czy trzonie kredowym i gipsowym, w wielu miejscach 
nadmorskich wschodnich w malownicze poszarpanym zatoki, zwane Fiords jest 
po tej stronie nader urodzajny 1 pięknemi liściastemi lasami i gajami pokryty, 
gdy środek przedstawia mnóstwo bagien i pustkowi, poprzecinanych urodzaj- 
niejszemi pasami, a strona północno-zachodnia jest jałową i gęsto piaskami za— 
sutą. Część Jutlandyi najbardziej ku północy wysunięta i najniepłodniejsza, 
zakończona przylądkiem czy języczkiem Skagenshorn, stała się istotną wyspą 
przez zerwanie się wązkiego przesmyku, dzielącego w zachodniej stronie głę- 
boko w ląd zachodzącą zatokę Lymfiord od morza Północnego. Kraj ma kilka 
rzek małych, z których Guden jest największą, i kilka pięknych jezior. Klimat 
tenże sam co w Danii (ob.) i Szlezwika, podobnie jak i układ przyrody kraju 
i jego płody. Strona wschodnia obfituje w zboże, bydło (jutlandzkie) i konie, 
które stanowią główny artykuł wywozowy handlu. Wiele także dohywa 
się torfu, a na brzegach połów ryb nader jest znakomitym. Przemysł, z wy- 
jątkiem kilku przędzalni Ina i garncarstwa, małoznaczący, i ogranicza się na 
potrzebach wewnętrznych. Ludność, wynosząca przeszło 600,000 dusz, jest 
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(prócz niewielu niemieckich osadników) pochodzenia skandynawsko-duńskiego 
i mówi własnem narzeczem, mało zresztą od duńskiego języka różnym. Kraj 
dzieli się na cztery okręgi (Stifte), których głównemi miastami sa: Aalborg, 
Viborg, Aarhuus i Ripen. W odległej starożytności Cymbrowie mieli Jutlan- 
dyję zamieszkiwać, od których teź caly półwysep przezwano Cymbryjskim. 
W czasach historycznych osiadłą była przez Jutów, plemie skandynawskie rzą- 
dzone przes własnych królów, biorących udział w wyprawie Sasów na Albion 
(Angliję). Prowadzili oni, jako tychże sprzymierzeńcy, wojny z Karolem W. 
i pustoszyli wspólnie z Normandami wybrzeza niemieckie i francuzkie, dopóki 
ku końcowi IX czy na początku X wieku, ksól duński Gorm Stary nie opanował 
Jutlandyi, po śmierci ostatniego jej króla Halfdana, od której to epoki nie prze- 
stał kraj ten tworzyć nierozdzieliej z państwem duńskićm całości. 

Jutroboh, u Słowian, nadwiślańskich i Serbów był bożyszczem światła ju- 
trzejszego, czyli jutrzenka.  Moraczewski domyśla się, ze jego świątynia była 
w środku drogi po między Berlinem a Dreznem, gdzie dziś miasto Jislerbogk. 

Jutroszyn, dawniej w województwie i powiecie kaliskim, obetnie w wiel- 
kióm księstwie poznańskićm, powiecie krobskim, nad rzeką Orlą, przy granicy 
szląskiej położone miasteczko. Na początku XVI wieku nalezał do Buińskich, 
w r. 1526 jedna połowa tej majętności powróbiła do familii Julrosińskich, druga 
była w posiadaniu Jakóba Wargowskiego, następnie obie schedy przechodziły 
do rąk: Wisława Kołaczkowskiego, w r. 1540 Włościejowskich, Jerzego Ko- 
narskiego, w r. 1660 do Samuela Twardowskiego; w środku XVII wieku poło- 
wa Jutroszyna należała do familii protestantskiej Sieniutów, w drugiej połowie 
tegoż wieku i następnym, posiadali to miasteczko: Lanckorońscy, Leszczyńscy, 
Ponińscy. Niedawno należało do Potulickiego, obenie jest własnością sukces- 
sorów księcia Adama Czartoryskiego. Kościół parafijalny w Juiroszynie, pod 
tytułem Wniebowzięcia N. M. Panny, murowany, zgorzał przed 40 laty, zkąd 
nabożeństwo przeniesiono do exystującego kościoła św. Krzyża. Jest w tém 
mieście kościół protestancki i synagoga. Snkiennietwo i płócienniciwo stano- 
wią główny mieszkańców przemysł. Ma cztery do roku jarmarki kramne i na 
bydło. Ludność ogólna wynosiła w 1837 r. 1,691 głów. Jest tu poczta. Od- 
ległość od Krobi mil 3, od Poznania 12. C. B. 

Jutrzenka, czyli zorza poranna, równie jak zmierzch czyli zorza wieczor- 
na, pochodzi od odbijania się promieni słonecznych w górnych warstwach atmo- 
sfery. W naszym klimacie gdy dzień jest pogodny, a słońce nad zachodem, 
cała (a część nieba przybiera barwy jaskrawe: żółte, purpurowe iub czerwo- 
nawe, w zenicie kolor nieba jest prawie biały, lecz na wschodzie w stronie 
słońca przeciwległej, niebo również staje się różowóm dub czerwonawćóm. 
Światło słoneczne w tej chwili, aby dojść dospostrzegacza ze strony zachodniej 
przebiega warstwę atmosfery dwanaście i pół raza grubszą, niż gdy słońce jest 
w zenicie; to zaś, które spostrzegamy na wschodzie, przeszedłszy całą grubość 
atmosfery na wschód i wracając do oka przebiega 37 ipół raza większą przestrzeń 
jak w południe. w obu więc razach, traci fijoletowe i niebieskie promienie wi- 
dziane, które się rozpraszają. Gdy powietrze bliskie jest nasycenia parą wodną, 
całe prawie nicbo w chwili zachodu słońca staje się czerwonawóm, z tych tez 
i przepowiednie pogody z kolorów nieba przy zachodzie, nie są bez zasady, jak 
o tém nizej powiemy. W chwili zajścia slońca, od wschodu światło różowe 
zaczyna się podnosić w kształcie regularnego Taku, określając sobą odcinek nie- 
ba, daleko od reszty widnokręgu ciemniejszy, koloru popielnto-niebieskawego; 
odcinek ten zowią przed-zmierzchem (anti-crepuscule), podnosi się on w miarę 
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zagłębiania się słońca pod poziom. Najwyższy punkt odcinka jest przeciwległy 
słońcu, jest to cień ziemi rzucony w atmosferę. Zjawisko to codzienne wybor= 
nie dające się zwłaszcza w letnień miesiącach obserwować, jest bardzo piękne 
i ciekawe, chociaz mało kto na nie zwraca uwagę. Jest to, że się tak wyrazie— 
my, uwidomiona poważnym krokiem zblizająca się noc. Ogromny cień ziemi, 
malując nam wybornie jej kształ kulisty, wznosi się co raz bardziej otoczony 
świetnym, chociaz bladawym wieńcem różowego światła w tych cząstkach 
atmosfery, na które same promienie słońca padają. Functius w roku 1746 naj- 
pierwszy zwrócił uwagę uczonych na to zjawisko, później Kremer, Moirow iwie- 
lu innych szczegółowo go opisywało. W miarę zniżania się słońca pod poziom 
światło na zachodzie zmniejsza się i staje się co raz bardziej czerwonćm, odci- 
nek przed-zmierzchowy, czyli cień ziemi zbliża się ku zenitowi, korona czyli 
wieniec świetny nieco się oddziela, lecz w zenicie rzadkoi z trudnością cień zie- 
mi widzieć jaż można. Od strony zachodniej, gdy juž tylko nad samym pozio- 
mem niebo jest jeszcze lekko zaczerwienione, widzieć jeszcze niekiedy mozna 
jakby odcinek lah łuk tylko światła bialego, jak to odbicie się światła od części 
atmosfery, która pod poziomóm naszym jest oświecona. Brandes nazywa to 
światłem zmierzchu. W ogóle zmierzch kończy się całkowicie, gdy slońce 
znajduje się na 17" do 18° pod poziomem. Czas trwania zmierzchu zależy od 
stanu atmosfery, pory roku i gatunku chmur pokrywających niebo, trudno go 
przeto oznaczyć ściśle, jednak w przybliżeniu powiedzieć można, że kolory czer— 
wone dają się widzieć już, gdy słońce zniža się na jeden lub dwa stopnie od 
horyzontu, cień zaś ziemi, który w chwili zajścia słońca zaczyna się wznosić, 
przychodzi do zenitu po 25 lub 30 minutach i tyleż czasu potrzebuje dla zniże= 
nia się na stronę zachodnią. Im więcej pary wodnej znajduje się w powietrzu, 
tym zmierzch trwa dłużej, również gdy dolne warstwy atmosfery są czyste, 
a para wznosi się bardzo wysoko, lub gdy spostrzegamy lekkie chmurki pierza- 
ste (cirri), zmierzch się przedłaza. Przepowiednie pogody na dzień następny 
z koloru nieba i galunku chmar o zachodzie słońca lub z zorzy rannej, jakeśmy 
to wyżej powiedzieli, nie są bez pewnej zasady; najznakomitsi meteorologo— 
wie, jak Kacmiz, Becquerel, Gasparin i wielu innych, zwracają na to uwagę 
i podają spostrzeżenia; nadmienić tu wszakże winniśmy, że aby wnioski były 
prawdopodobne, opierać się powinny i na innych spostrzeżeniach, jak ruch ha~ 
rometru, kierunku i postępu wiatru w zastosowaniu prawa rotacyj jego, wyka- 
zany przez Dove'go, nie mniej na wielu swych zależnych od pewnej wprawy 
spostrzezeniach, które dopiero pewną całość stanowią. Podajemy lu uwagi 
Kaemtza co do tego rodzaju obserwacyj. Gdy niebo jest czyste, błękitnawe, 
a po zachodzie słońca strona zachodnia okrywa sią lekkim purpurowym kołorem 
nadto, gdy nad poziomem jakby nieznaczna mgła się unosiła, jest to przepowie— 
dnia pogody. Po deszczu, gdy o zachodzie słońca spostrzegamy chmurki odo- 
sobnione silnie oświecone, koloru czerwonego, można się równiez pogody spo- 
dziewać. Przemagający zółto-białawy kolor nie jest znakiem pogody; z na- 
szych zaś osobistych spostrzeżeń, bardzo skrupulalnych, dodać tu musimy, że 
kolor zółty przemagający, prawie zawsze w ogóle chłód poprzedza. Prawie 
pewną przepowiednią słoty, powiada Kaemtz, jest, gdy lekkie chmurki pierzaste 
nadające białawy kolor niebu unoszą się, w znacznej części pokrywając niebo, 
które jakkolwiek pogodne, traci kolor i przejrzystość i gdy też chmurki wydają 
się ciemniejsze przy poziomie, a przemaga kołor szaro-czerwonawy, Z pośród 
którego części silnie czerwone przeglądają. Wnioski z zorzy rannej są nieco 
odmienne: kolor szaro-czerwony z rana przepowiada pogodę zupełnie prze= 
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ciwnie jak z wieczora, pochodzi to ztąd, że kolor ten wieczorem spowodowany 
jest obecnością cirrusów, zrana zaś są to chmury warstwowe (s/ra/us), które 
nikną pod promieniami słońca, gdy pierzaste gruhieją i powiększają się w nocy. 
7% rana, gdy jest wiele pary wodnej w powietrzu, słońce przybiera barwę mocno 
czerwoną, jest wówczas wielkie prawdopodobieństwo, że w dzień sformują się 
chmury deszcz przynoszące. Jutrzenka czyli zorza ranna, załeżąc zupełnie od 
tych samych przyczyn co wieczorna, niczem się od niej prawie nie różni, wy- 
jąwszy porządku zjawiska, które rozwija się przed oczami spostrzegacza zu- 
pełnie odwrotnie jak zorza wieczorna i trwa nieco krócej przy tych samych 
atmosferycznych warunkach. K. Kr. 

Jutrznia. Pierwsza część, czyli pierwsza godzina porannego kościelnego 
nabożeństwa (o/fcium matutinum), zowie się jutrznią w języku polskim od 
jutrzenki. Niegdyś, tak jak to dotąd ma miejsce na Boże Narodzenie, jutrznię 
edprawiano w nocy: obecnie zwykle odprawia się rano. Jutrznia zawiera 
w sobie: 1) wezwanie (inwitatorium), 2) zwykle trzy nokturny, z których kazż- 
dy znowu składa się z trzech psalmów, irzech anty/on i irzech lekcyj; kazdą 
lekcyję poprzedza benedykcyja; a po każdej lekeyi następuje responsorium i 3) 
laudes. Kapłan Jutrznię zaczyna od slów: Domine, labia mea aperies: „Panie, 
otwórz wargi moje;” a chór odpowiada: El os meum annuntiabit laudem tuam 
„A usta moje opowiadać będą chwałę twoją.” Kapłan: Deus in adjutorium 
meum intende: „Boże, wejrzyj ku wspomożeniu memu.” Chór: Domine, ad 
adjuvandum me festina. „Panie, pośpiesz się ku ratunkowi memu.” Kapłan: 
Gloria Patri, et Filio, et Spiritui Sancto: „Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi 
Świętemu.” Chór: Sicut erat in principio, et nunc, el semper, et in saecula 
saeculorum: „Jak była na początku, teraz i zawsze i na wieki wieków, Amen.” 
Od Wielkiej Nocy do Niedzieli Starozapns'nej (Septuagesima), po wyrazach: 
„Chwała Ojcu” kładzie się Alleluja. Potćm następują słowa psalmu 94: Venite 
erultemus, „Pójdźcie, radujmy się w Panu, śpiewajmy Bogu, Zbawicielowi na- 
szemu” it. d., a chór powtarza sześć do siedmiu razy słowa: „Pójdźcie, po- 
kłońmy się.” Idzie dalej hymn do dnia lub uroczystości zastosowany. Po hy- 
mnie kapłan zaczyna antyfonę i psalmy. Następujące polem lIcekcyje wyjęte 
są z Pisma Świętego, z ojców świętych, lub z żywota świętego, którego się 
obchodzi pamiątka, Po ostatniej lekcyi śpiewa się hymn: Te Deum laudamus. 
Ostatnia część jutrzni zowie się Laudes, od psalmu: Laudate Dominum de coe- 
lis, gdyż słowo łaudate „chwalcie Pana,” bardzo często lu się powtarza. Ta 
część zawiera w sobie pięć psalmów, hymn i śpiew Zacharyjasza ( Benedi- 
clus). W Niedzielę po pierwszych (rzech psalmach śpiewa się kantyk, czyli 
pieśń trojga pacholąt w piecu ognistym. Modlitwa stosowna kończy jutrznię. 

L R. 

Jutrzyna, w dawnej Polsce, w czasach Jagiellońskich, oznaczał staję drogi 
lub morgę ziemi. 

Jutti (Piotr Adolf), malarz biegły dekoracyj teatralnych. Urodził się w Pa~ 
ryżu 1800 r. W r. 1821 sprowadzony do Warszawy przez Ludwika Osiń- 
skiego, wówczas enfireprenera i dyrektora teatru narodowego, p.zez lat kilka 
wiele dekoracyj wykonał. Odznaczały się tranem naśladowaniem natury, 
wielką fantazyją w utworach idealnych, wykończeniem w szczegółach i trwa- 
łością. Malował też piękne krajobrazy. Nh wystawie warszawskiej sztuk 
pięknych 1823 r. byt jego Wchód do kaplicy gotyckiej, potrójnćm światłem 
oświecony, wielce wówczas chwalony. W r. 1824 opuścił Warszawę, wrócił 
do Paryza, i tam umarł w r. 1831. 
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Juturna, siostra Turnusa, króla Rutalów, od Junony otrzymała rozkaz pomi 
gania bratu przeciw Eneaszowi; gdy ją atoli zesłana przez Jowisza Furyja 
awiadomiła, że usiłowania jej pozostaną bez skutku, zostawiła Turnusa smutne 
mu przeznaczeniu i rzuciła się w nurty Numiku, poczem przemienioną została 
"w zródło, płynące w pobliżu tej rzeki. Wody z tego źródła używano do ofiar, 
-zwłaszczn dla Westy i przypisywano jej moc leczącą w wielu chorobach. 
W Rzymie dziewice i kobiety szczególnie czciły Juturnę: pierwsze, iżby za jej 
pośrednictwem otrzymać prędkie i szczęśliwe mniżeństwo, drugie, żeby lekkie 
odbywały pologi. 

Jutyja, córka Sywarda, króla duńskiego. Kronikarz Wapowski, który pier- 
wszy wspomniał Wizymira, pisze, że pod jego wodzą Polacy przepłynąwszy 
z flotą morze Wenedyckie czyli Baltyckie, Rugiję, Fioniję i inne wyspy Duń- 
czykom zagarnąwszy, króla ich Sywarda na morzu pobili, zostawując mu w po— 
siadaniu małą cząstkę królestwa. Zabrali dwie córki jego: Jutyję i Skanę, pier- 
wszą Norwegam, drugą Niemcom zaprzedali, syna zaś Jarmeryka jako zakłam 
dnika z sohą wzięli. Syward powstał przeciw Polakom i w boju zginął, Jar 
„meryk szczęśliwie uszedł do Danii. 

Juvara (Filip), słynny budowniczy, urodził się r. 4685 w Messynie, ryso— 
wać nauczył się od jednego ze swych braci, słynnego rzeźbiarza na metalu. 
Po ukończeniu początkowych nauk, przywdziawszy duchowną sukienkę, udał 
się do Rzymu na naukę architektury; przedstawiwszy się Fontanie i chcąc po- 
kazać, že juń posiada pewien stopień wykształcenia, pokazał mu plan pałacu 
przez siebie wykończony. Fontana chcąc sprostować fałszywe pojęcie piękna 
Juvary, kazał mu przerysować kilka razy plany pałacu Farnezyjskiego, jako też 
innych budowli w Rzymie, najznakomitszych przez swoją szlachetną prostotę. 
Miody artysta przez kilka la słuchał kursu Fontanny z wielką usilnością. Po- 
tem użyty został do ndekorowania willi kardynała Ottoboni i czas niejaki Żył ze 
swych rysunków, które sam rytował. Książe sahaudzki Wiktor Amadeusz II, 
po pokoju nirechtskim otrzymawszy królestwo Sycylii, przyzwał Juvarę do 
Messyny r. 4745, i polecił mn budowę pałacu nad portem. Plan przez niego 
wykonany tak się księciu spodobał, że go zaraz zamianował swoim pierwszym 
architekiem, z odpowiednią pensyją. Juvara udał się z nim do Turynu w roku 
1718, i tę stolicę, jako tež jej okolice przyozdobił wielką liczbą gmachów, 
z których najcelniejszym jest kaplica Łowiectwa. Król na okazanie mu za to 
swojego zadowolenia, udarował go opactwem selwskićm (Selve).  Juvara udał 
sie na zimę do Rzymu, aby w tej porze, w której nie prowadzą się żadne robo- 
ty, swobodniej mógł zbadać arcydzieła sztuki. W r. 4724 wezwany został do 
Lizbony, żeby dał plan kościoła patryjarchalnego i pałacu przeznaczonego na 
mieszkanie rodziny królewskiej. Ta robota przyniosła mu order Chrystusa 
ipensyi 15,000 franków. Z tej okoliczności korzystając, zwiedził Angliję 
i Francyję. Następnie wezwano go do Hiszpanii, do odbudowania królewskie- 
go pałacu, zniszczonego pożarem; ale zaledwie do Madrytu przybył, zachoro- 
wał i umarł w r. 1735.  Juvara miał wiele pomysłów i z wielką łatwością ry- 
sował; ale brakowało mu poprawności i bardzo często oddalał się od tej pro- 
stoly, którą mu Foniana zalecał.  Zmakomitsze dzieła jego są: w Turynie: fa- 
cyjata kościoła karmeliiek, pałac królewski, kościół de la Sakerga, kaplica i pa- 
łac Łowiectwa, kościól karmelitów, pałac Stopinis i palac hrabiego Birego; 
w Lizbonie: pałac królewski i kościół patryjarchalny; w Mantui: kopuła kościo= 
ła świętego Andrzeja i w Medyjolanie: facyjata kościoła świętego Ambroże- 
go. W. Wrz. 
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Juvenalis (Decimus Junius), urodzony 42 r. po nar. J. Chr. w mieście La— 
tyùskiém Aquinum (Aqnino); o rodzicach jego i pierwszych latach zycia zadne 
nas wiadomości nie doszły, Zdaje się, że przybywszy za młodu do Rzymu 
przez czas dość długi „dla własnej (jak mówi) przyjemności” zajmował się re- 
toryką i dopiero w późniejszych latach, zachęcony powodzeniem pierwszych 
próbek, wyłącznie poświęcił się poezyi satyrycznej. Zawód lu rozpoczął za 
pezecnych rządów cesarza Domicyjana i do tej smutnej epoki odnoszą się 
wszystkie niemal jego obrazy i opisy poetyczne; wszakże publicznie wystąpił 
z niemi dopiero za panowania Nerwy, a dokładne ich wydanie wyszło aż za 
Adryjana. Jakiś baletnik, który u ostatniego z tych monarchów w największych 
był łaskach, obrażony ustępem jednej z satyr Juvenalisa, namówił zbyt draźli- 
wego Adryjana do powierzenia 80-letniemu już podówczas poecie jakiegoś 
dowództwa nad granicą nubijską; było to właściwie wygnaniem, jakoż cios ten 
przeżył niedługo, umarł r. 122 po Chr. Stacyjusz, Kwintylijan, Marcyjalis 
należeli do najblizszych jego przyjaciół. Posiadamy w pięciu księgach 16 la- 
fyn, których Juvenalis jest autorem. Poeta ten, równie namiętny jak Persy- 
jusz, z têm samém tež oburzeniem nastaje na bezeceństwa swego czasu; rzekl-- 
byś, że w nim odzywa się mściwe jakieś przeciw całym klassom spółczesnym 
uczucie, że (według wyrazenia jednego z angielskich krytyków) kazde jego 
słowo jest pchnięciem sztyletu, kazdy wiersz zatrutą strzałą, kazde malowidło 
oskarzeniem na śmierć i życie. Znać wszędzie, ze nie jest to bynajmniej z je- 
go strony udanćm; szlachetny jego charakter zbyt jest zakrwawiony tém co 
widzi; jakaś wewnętrzna konieczność zmusza go do wypowiedzenia swej my- 
šli, a oburzenie częstokroć staje się wzniosłem i wiełkićm. Jest to prawdzi- 
wy Rzymianin, prawdziwie katońskiej powagi; słusznie też satyry jego na~ 
zwano tragicznemi. Z drugiej strony jednak wyznać należy, że oburzenie 
owo, jakkolwiek wielce szacowne, nie jest przecież poetycznem i ze z tego 
powodu obrazy jego przekraczają nieraz granice dobrego smaku; ze zwłaszcza 
brak im tła idealnego, pojednawczego, tak iz razą nas, ale nie unoszą nad 
przykrą rzeczywistość. Pomimo to, Juvenalis jako poeta stoi nierównie wyżej 
od Persyjusza, bo daleki od owej zgryźliwej filozofii stoickiej, której owszem 
nienawidzi, pełen jest zapału i zarazem nader plastycznym. Obrazy Juvcna= 
lisa w samej rzeczy bywają mistrzowskie; koloryt umiejętny, niekiedy tylko 
nadto jaskrawy; charaktery indywidualizowane i ujęte w ostre kontury. Styl 
jego po większej części nacechowany jest prostotą i prawdą; język pełen zycia 
i połotu, ale bez zadnej przesady. W ogólności satyry Juvenalisa są pełnemi 
najwyższych zalet obrazkami obyczajowemi, w których w każdym razie ró— 
wnie tyle znać retora, co poetę. Satyrę dziewiątą, w której poeta gromi tych, 
co nie umiejąc dóbr prawdziwych odróżnić od falszywyyh, nagabują bogów 
niedorzecznemi modlitwami, przełożył na nasz język X. J. K. Bogusławski,. 
p. i: Wiersz Jucenalisa o żądzach ludzkich (Wilno, 1802). 

Juwant, pomocnik w nikczemnym rzemiośle. Klonowicz w Worku Juda- 
szowym pisze: 

Tak juwanęniepoczciwy, tyje cudzą szkodą, 
Jako towarem jakim, handluje urodą. 

Juwenalis (święty), pierwszy biskup Narni, w Umbryi, wyprawiony na 
missyję przez papieża Damazego, około r. 369, nawrócił wiele osób cudami 
swemi i świątobliwością żywota. Nie wiadome są ani szczególne jego czyny, 
ani rodzaj śmierci. Swięty Grzegorz Wielki nazywa go męczennikiem, inni 
zaś tylko wyznawcą. Pamiątkę Juwenalisa obchodzą w Narni d. 7 Sierpnia. 
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a w innych miejscach d. 3 Maja. Akta jego są albo podrobione, albo zmy— 
ślone. L. R. 

Juwenkus (Cajus Vettius Aquilinus Juvencus), łaciński poeta chrześcijań— 
ski, był presbyterem w Hiszpanii i umarł 334 r. Oprócz poetycznej parafrazy 
pierwszej księgi Mojżeszowej, wierszem hexamatrycznym, napisał Mistoryję 
Zbawiciela, p. t: Historia Evangelica, podług ś. Mateusza. Dzieła jego wy-- 
szły 1827 r. w Jenie, staraniem Gebrera. 

Juzgat, u starożytnych Osiana czyli Soanda, miasto w Turcyi azyjatyckiej, 
pod 39042" szerok. półn. i 32030" dług. wsch.; ma 16,000 mieszkańców. Juz= 
gat jest stolicą sandzakatu Juzgat, domy ma murowane, piękny pałac paszy, 
meczet na wzór Ś. Zofii. W poblizu znajdują się kopalnie ołowiu. —Sandza- 
kat Juzgat leży w stronie północno-zachodniej paszalika Siwas, między sand- 
zakatami: Osurum, Amazje, Siwas, Karamaniją i Kizil-irmakiem. Rządzi 
w nim pasza niepodległy. 

Juzumowicz (Tomasz), ksiądz, magister teologii, znakomity kaznodzieja 
katedry wornieńskiej, professor a następnie inspektor seminaryjum zxmujdzkie- 
go w Worniach, gorliwy krzewiciel oświaty między ludem vmujdzkim. Uro- 
dził się na Zmujdzi 1809 roku we wsi Rubikach, umarł w Worniach dnia 2 
Czerwca 1851 r. Nauki pierwiastkowo pobierał w Siadach, następnie w gi- 
mnazyjum w Kalwaryi (1821—28), w r. 1829 przywdział sukienkę ducho- 
wna, kształcił się w seminaryjam w Worniach, potóm w akademii duchownej 
wiłeńskiej, gdzie otrzymał stopień magistra teologii. W r. 1838 powołany na 
kaznodzieję katedralnego i zarazem na professora seminaryjum, gdzie kolejno 
wykładał język i literaturę łacińską, historyję kościelną, teologiję i filozofije 
moralną. Pełniąc te obowiązki do samej śmierci, zjednał sobie imię niepospo- 
litego mówcy i nauczyciela. Otoczony czcią i miłością młodzieży, w ciągu 
lat 13 zaszczepiał w niej zamiłowanie do nauki i za jej pośrednictwem rozrzu- 
cil pomiędzy ludem zmajdzkim kilkadziesiąt tysięcy książek religijnej i moral- 
nej treści, czóm przewaznie wpłynął na rozszerzenie oświaty i moralności po 
wsiach. Wódzięczna młodzież duchowna wzniosła Jazumowiczowi na jego mo- 
gile śliczny pomnik, Juzumowiecz wydał za życia: Senas auksa altorius (Stary 
złoty ołtarzyk; Wilno, 1846); po śmierci zaś, staraniem jego brata Antoniego 
wydrukowany Elementorius (Elementarz do czytania po szkołach wiejskich). 
Prócz tego pozostały w rękopiśmie: Kazania, Homilije i Mowy pogrzebowe, 
których uporządkowaniem i wydaniem zajmuje się najmłodszy brat Antoni. — 
Juzumowicz (Wincenty), ksiądz, proboszcz w Lepławkach na Zmujdzi, 
młodszy brat poprzedzającego. Urodzony 1819 r. na Zmujdzi; uczył się w gi- 
mnazyjam w Kalwaryi; celując we wszystkich naukach, zamiłował szczegól 
niej botanikę i nezniem jeszcze będąc, sporządził Zielnik flory zmujdzkiej. 
W r. 1843 zosiał księdzem. Dopiero jął się pracy w podwójnym kierunku: na- 
uczając lud zywóm słowem, zyskał sobie imię gruntownego katechety; pracu- 
jąc na pola ludowej literatury, zajął nader chlubne miejsce w nielicznem gro- 
nie pisarzy zmujdzkich. Zaczynając od 1854 roka, wydał następne dzieła: 
1) S. Inydorius Artojas ($. Izydor rolnik) (Wilno, 1854). 2) Paskufini wa- 
danda giwenima źmogons ant szio świeta (Ostatnie chwile pielgrzymki ezło- 
wieka na ziemi). 3) Kżalis i dangu par iwajriua szie swieta kriżelus (Dro- 
ga do nieba) (Wilno, 1857). 4) Apłankimas parakwios par jos klebona 
(Qdwiedziny proboszcza) (Wilno, 1860). Gówenimos Zmogaus krikszezionies 
(Żywot chrześcijanina). Obecnie pod prassą: a) Nowy elementarz zmujdzki; 
b) Wykład pacierza; c) Dzieje i statystyka Zmujdzi. Prócz tego w r. 1856 
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«wydał Mappe dyjecezyi zmujdzkiej (Petersburg); mozolna ta praca nader su- 
miennie wykonana, na mappie oznaczone są wszystkie katolickie kościoły z datą 
ich założenia i wykazem ludności każdej parafii. Juzumowicz (Antoni), 
magister teologii, professor wymowy kaznodziejskiej i teologii moralnej w se- 
minaryjum w Worniach, następnie dziekan nowoalexandrowski i proboszcz 
w Widzach, najmłodszy brat Tadeusza, przygotował do drnku Homiletyke 
i obecnie pracuje nad dziejami Kościoła katolickiego na Zmujdzi. K. Kasz. 

Jużyna, u naszego ludu za czasów Jana Sobieskiego, tak nazywano pod- 
wieczorek. Wyraz ten przeszedł później do szlachty na oznaczenie uezty, 
złożonej z owoców, ciasta i kurcząt ze śmietaną lub sałatą. 

Jynx, córka Pana i nimfy Echo, służebnica Jjo'ny, przemienioną przez Me- 
xę (Juno) została w ptaka (Jynx torquilla) kręcącego szyją, za to że dopo- 
mogla Zeusowi do miłostek z Jjeng. Odtąd wierzono, że plak ten posiada nad- 
przyrodzone siły wywoływania miłości. Używano go zatem jako środek do 
wzbudzenia tej namiętności, wiążąc za nogi i skrzydła do koła czterosprycho- 
wege, które obracano przy wymawianiu pewnych formuł czarodziejskich czyli 
zaklęć. I sztuka plastyczna brała go za symbol sztuk skłaniających do miło= 
ści; dosyć tu wspomnieć wyobrażenia na wielu urnach, wazach i gemmach, 
„gdzie młodzieniec trzyma tego ptaka stojąc naprzeciwko swej dziewicy. 


K. 


K, jedenasta litera alfabetu polskiego (nie licząc samogłosek nosowych g 
i g), ósma z rzędu spółgłoska, powstała ze znaku greckiego na twarde brzmie— 
nie gardłowe, zwanego kappa, któremu odpowiada miękkie g czyli gamma. Do 
greckiego zaś języka weszła ta głoska z języków semickich, w których są aż 
dwa brzmienia naszemu k odpowiednie, jedno dobywające się z głębi krtani, 
z tak nazwaną emfazą, co przy oddawaniu wyrazów wschodnich naszą piso- 
wnią zwykle wyraża się przez g. K w języku hebrejskim nazywa się kapk 
(dłoń), w syryjskim koph, w arabskim keph, gdy tymezasem 4 po hebrejsku 
jest gof (tylna część głowy), po syryjsku guf, po arabsku gaf. Obie te litery 
odróżniane są w pisowni przez wszystkie narody wschodnie, które wraz z isla— 
mem przejęły od Arabów alfabet arabski, jako to przez Persów, Osmanów, Ta- 
tarów, Hindusów, A (xanów, Malajów, Berberów i t. d., jakkolwiek w samych 
językach tych narodów nie masz rzeczywistego brzmienia g, właściwego Se- 
mitom. Powiedzieliśmy już, że z drugiej strony z dawniejszych alfabetów se= 
miekich, mianowicie z fenickiego, przeszła litera k na greckie kappa, zaś g na 
koppa, które to obie spółgłoski znajdujemy jeszcze na monetach korynckich, 
syrakuzkich i krotońskich. Ponieważ jednak w brzmieniu obu liter różnica nie 
była dostrzegalną, więc koppa wyszła z użycia i w zwyczajnym nawet alfa- 
becie greckim, samijsko-ateńskim, pomieszczoną wcale nie była; zatrzymano 
ją tylko jako znak liczbowy, pomiędzy pi i rho, gdzie znaczyła cyfrę 90. 
W alfabecie rzymskim, który również przyjął oba znaki, k zastąpiono przez e, 
które nawet przede i £ zawsze zachowywało brzmienie k; w pojedyńczych 
tylko wypadkach, jak np. w wyrazach kałendae i Kaeso używano litery k. 
Spółgłoska 4, która atoli wydarza się tylko w połączeniu z ©, widocznie w ję- 
zyku łacińskim toż samo miała brzmienie co k, równie jak w alfabecie goty— 
ckim, gdzie połączone brzmienia ko zastępują się przez jedno g, oraz w języ= 
kach germańskich, gdzie przed v zwykło się dawnym trybem zamiast k uży— 
wać g (qu zamiast go). Jako skrócenie, k u Rzymian znaczyło kalendae, alba 
Kaeso, a polwareom literę tę zamiast kalumniator wypiętnowywano na czole.— 
W księgarstwie K znaczy 10 talarów, k 10 srebrnych groszy. —Na monetach 
francuzkich K znaczy Bordeaux;—na austryjackich K i B kopalnie w Kermecz 
i Banya.—W chemii K znaczy kalium.—Jako znak liczbowy k’ znaczyło 
u Greków 80, k 20,000; u Rzymian Æ 25,000.—W językach romańskich k 
wcale dziś nie istnieje. FK, H. L. 

Ka... wyrazy zaczynające się od tej zgłoski, tu nie zamieszczone, obacz 
pod Ca.... 
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Kaa, księstwo, ob. Nipon. 

Kaab ben Zobeir, poeta arabski, pochodzenia żydowskiego, jako satyryk 
znienawidzony przez Mahometa, po zdobyciu Mekki otrzymał przebaczenie 
i dopomagał mu w układaniu Koranu; umarł 622 r. Z pism jego znany jest 
Panegiryk na Mahommeda. 

Kaaba, nazwisko głównej świątyni Mahometanów w Mekce, ma 34 stopy 
wysokości i 27 szerokości. Pod względem obszerności, jest raczej kaplicą; 
kształt ma wiezy sześciennej; wybita kosztownemi kobiereami. W około roz 
ciągają się wspaniałe przysionki, liczne wieże i pokoje dla pielgrzymów. Mnó- 
stwo przy tej świątyni jest gołębi i innych ptaków. Kazdy mahometanin obo- 
wiązany przynajmniej raz w zyciu nawiedzić Kaabę. Koran powiada wyra- 
znie, że jest to pierwsza w świecie świątynia. Wedlug podania Mahometa, tak 
wielka zachodzi różnica między nią a meczetem El-Akssa, w Jeruzalem, który 
wszakze uważany jest za drugą świątynię w świecie, jak między dwoma miej- 
seami, które przegradza czterdzieści lat drogi. Adam miałjakoby znaleść świę= 
tynię w miejscu dzisiejszej Kaaby, i odbył do niej 40 pielgrzymek z Indyjów. 
W czasie potopu ta pierwsza boska Kaaba, uniesiona została z ziemi, i umie- 
szczona w czwartej strefie nieba. Abraham znalazł już dzisiejszą Kaabę, ale 
skalaną obecnością bałwanów, z których ją oczyścił, przy pomocy Izmaela. Tu 
składał ofiary. Za jego czasów spadł z nieba kamień czarny, kióry pierwotnie 
był biały, lecz potem zczerniał, z powodu łez obficie wylewanych za grzechy 
ludzkie, albo tez w skutku dotknięcia jakiej nieczystej niewiasty. Ma 
dwa łokcie wysokości, wmurowany w ścianę Kaaby i jest przedmic= 
tem najwyzszej czci ze strony pobożnych. Pokazują jeszcze ślady stóp 
Abrahama na posadzce. Kaaba u starożytnych Arabów była przybytkiem nie- 
tykalnym, hezpiecznem schronieniem dla przestępców. Mahomet oczyścił ją 
ze wszelkich szczątków bałwochwalstwa. Modląc się mazukłnanin powinien 
mieć twarz zwróconą ku Kaabie. W czasie wojen o sukcessyję Ommijadów, 
spalono dawną Kaabę. Abdallah Ibn Zobeir odbudował ją w obszerniejszych 
rozmiarach; ale poniewaz było lo pogwałceniem starożytnego i świętego poda- 
nia, następny kalif Abdalmeleek (roku 684) przebudował ją podług dawnych 
kształtów i w takim stanie dotąd się znajduje. L. R. 

Kaaden, po czesku: Kadań, miasto w królestwie ezeskićm, w powiecie 
zateckim, położone w pięknej okolicy na lewym brzegu rzeki Ochrzy; kilka 
klasztorów, znakomi(y ratusz i wielki rynek. Istniało juź w r. 4186, pod na- 
zwą Nowego miasta (Burgus novus), gdzie na trzy lata wcześniej (1183 r.) 
Joannici zaczęli budować kościół. W r. 1186 ciz otrzymali sposobem darowi- 
zny całe to miasto przez księcia Fryderyka. Niegdyś byly tu kopalnie srebra 
i inne zakłady górnicze, o których nawet znajduje się wzmianka, że juz istnia- 
ły w r. 1088. Ad. N. 

Kaafjord, zatoka w obwodzie norwegskim Finmarken, z bogatemi kopal-- 
niami miedzi; nad nią leży osada, założona przez kupca angielskiego, a złożo- 
na z tysiąca kilkuset górników. 

Kaal, (Wilhelm), wydał w Poznaniu, w drukarni Jana Wolraba 1590 roku, 
dziełko: Zebraczy płaszcz Lulerski. Na odwrocie tytułu znajduje się wiersz 
Melchera Krakowskiego. L. R. 

Kaama albo Caama, nazwa nadawana przez Ioltentotów zwierzęciu, nale- 
żącemu do rodzaju Antylopa (ob.), zwanemu przez Holendrów jeleniem kap- 
skim, a które Buffon, Gmelin i Pallas zaliczyli do gatunku antylopy krowiej 
(Antitope bubalis). Kaama ma głowę dłuższą i węzszą niż antylopa krowia; 
rogi u niej są mocniej ku przodowi i na tył zakrzywione, a mniej oddalone na 
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boki, nadto obrączki na nich są liczniejsze i wyraźniejsze; końce ich są ostre 
i gładkie. Szeršć koloru zółtawo-brunatnego, na grzbiecie ciemniejsza; plama 
czarna otacza osadę rógów; tegoż koloru idzie linija wązka na szyi i pręga 
podłużna na kazdej nodze. Te znaki u samic są ciemno-brunatnego koloru. 
Kaama jest bardzo pospolitą na przylądku Dobrej Nadziei; bieg jej szybszy 
niż konia. Samice przynoszą na świat we Wrześniu, a niekiedy w Kwietniu 
po jednemu młodemu. Koloniści, odległe od miasta mieszkający, suszą mięso 


kaamy na pokarm. J. P—x. 
Kabalewicz (Kazimierz), wydał: Conclusiones theologicae de beatitudine 
ad disp. propositae (Kraków, 17417, fol.). L. R. 


Kabała, Kabbała, ob. Mystycysm żydowski. 

Kabała, w mowie potocznej znaczy mniej więcej to samo co intryga, po- 
stępowanie oparte na podstępie i fałszu, a pragnące do celu nieprawnego dojść 
nieprawnemi środkami. 

Kabały ministeryjum, po angielsku Cabal, tak nazywał się gabinet króla 
angielskiego Karola L, którego członkowie: Tomasz Clifford, hrabia Arlington, 
książe Buckingham, Antoni Ashley i książe Lauderdale, początkowemi gło- 
skami swych nazwisk składali ten wyraz, a zarazem odpowiadali jego znacze- 
niu swemi czynami. Celem ministerstwa tego było przywrócenie władzy ab- 
solutnej w Anglii; utworzone ono zostało w połowie 1669 r., po twardych atoli 
utarczkach z parlamentem, po przedsięwziętej wbrew woli kraju wojnie z Hol-- 
landyją, po prawach wydanych na korzyść katolików i presbyteryjanów, parla- 
ment w końcu wzial przewagę i król w końcu zmuszony był r. 1673 rozpuścić 
swój znienawidzony gahinet. F. H. L. 

Kaban, dzik, wieprz dziki, u nas zwłaszcza na Litwie i Rusi oznacza wie- 
prza karmionego, hiernoza, z tatarskiego: kaban, kiernoz, ztąd kabanina, mięsa 
dzika. W dawnej połszczyznie przez kabaninę wyrażano często mięso koń- 
skie. Tak czyłamy w jednym z pisarzy XVII wieku: „Musiał kabaninę z Ta- 
tary jadać, a on szkapiny jak żyd nie rad jadał,” U naszego ludu wyraz ten 
przekształcony na chabaninę, oznacza albo mięso chnde i niesmaczne, albo za- 
starzałe i cachnące. 

Kabańja forteca, w powiecie Kurhańskim, gubernii Tobolskiej, odległa 
o 17! mil na poludnio-wschód od miasta Kurhana, leży na równinie między 
dwoma jeziorami wody słodkiej, z których jedno nazywa się Pitnem, a drugie 
Kabańjem. Forteca wchodzi do składu linii tobolskiej. J. Sa... 

Kabarda, Kabardyńcy, ob. Kaukax. 

Kabardyńska linija, stanowi część środka (centru) linii kaukazkiej 
i dzieli się na wewnętrzną i przodkową. Wewnętrzna linija Kabardyńska cią- 
gnie się od rzeki Matki wzdłaż biegu tej rzeki, aż do ujścia jej do Tereka 
i dalej Terekiem da Mozdoka. Linija ta jest po większej części spokojna, dla 
tego iż nietylko osłonięta znacznemi rzekami, lecz ztąd takze, iż przylega do 
uległej i spokojnej Kabardy. Tu same tylko okolice miasta Mozdoka narażone 
są na niebezpieczenstwo ze strony band z Czeczni, które śmiało przechodzą 
od górnych części rzeki Sunży, przez Małą Kaberdę, daleko mniej ku Rossyi 
przychylna, anizeli Wielka Kabarda. Ztąd i sam Mozdok jest nieco obwaro~ 
wany i przeprawę przez Terek broni wystawiony w pobliżu niego blokhauz. 
Przodhowa liniją Kabardyńska idzie wzdłuż całej płasczyzny Kabardyńskiej 
i składa się z warowni: Baksan, Czeczesz, Nalczyk, Urwan i Czerek. Dziś 
wszystkie te warownie są zamienione nazwyczajne posterunki kozackie. J. Sa... 

Kabarowie, wieś w obwodzie Złoczowskim, powiecie Zborowskim, parafja 
obrządku łacińskiego w Zborowie, obrządku greckiego w miejscu, obszaru 
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ziemi 1,761 morg., ludności 5338. Od r. 1812 do 4820 istniała tu fabryka świee 
i innych wyrobów woskowych, własność Kriegshaberow. K. Wid. 
Kabat, Kabacik, z perskiego kaba, zdrobniałe kabacze, suknia otwarta zu- 
pełnie z przodu, jakby kaftan króliki. W Polsce kabatem nazywano rodzaj ka- 
mizelki: nosili je mężczyzni i kobiety. Kabaty niemieckie, używane przez nie= 
wiasty w czasach panowania Zygmunta MI i Władysława IV bywały ze złote- 
'głowiu. haftowane, a z tylu sznurowane. Kobiety wiejskie dotąd w wielu 
okolicach polski nazywają kabalami, kaftany sukienne, które noszą po wierzchu 
koszuli, z kołnierzem i przyrękawkami zwykle kołorowemi. Pochodne słowo 
przekabacić, t. j. przebrać, przestroić, przerobić inaczej nawet myśl i przeko= 
nanie człowieka. K. Wi. W. 
Kabatnik (Marcin), mieszczanin Jitomyślski, Brat czeski. W roku 1491 
(w Marcu) i 1492 odbył podróż do Jerozolimy i Egiptu kosztem jednoty Braci 
czeskich, przedsięwziętą w celu odszukania w tej części swiata wyznawców 
chrześcijańskich, trzymających się zasad podobnych tej jednocie. Kabatnik 
po powrocie swoim w r. 1492 (w Listopadzie), jako nie umiejący nietylko pi- 
sać ale nawet i czytać, zmuszonym był użyć do opisania swej podróży nieja- 
kiego Adama Bakalarza, mieszezanina i nolaryjusza miasta Litomyśla, który 
z opowiadania jego spisał calą relacyję, skutkiem czego zaszły w niej różne 
omyłki, jak np. że Egipt nazwany tu jest miastem i t. p. Rękopis ten, noszący 
tytuł: Marcina Kabatfnika x Litomyśla podróż % Czech do Jerozolimy i Kgiplu 
(in 4-0), znajduje się w hiblijotece kapituły pragskiej i nosi datę 1492 roku. 
Regenvolscius, to jest Węgierski Jędrzej, zatem mylnie podaje rok 1491 za 
rok pierwszego wyjścia z druku tej podróży. Wydanie z r. 1518 cytuje Kar- 
did w Boh. docta. Dobrowski za pierwsze uważa wydanie z r. 1542. Oprócz 
tego inne wydanie wyszło w r. 1577 (51/, ark.); następne w Ołomuńcu 1639 
roku, w Pradze zaś 1691, 1708 i kilka razy bez roku. W nowszych wyda- 
niach w wielu miejscach porobiono różne zmiany. Ad. N. 
Kabbalah, dosłownie znaczy u Żydów ustne podanie, tradycyję religijną; 
obszerniejsze znaczenie tego wyrazu jest: mystyczna nauka Żydów, o której 
istocie traktować będziemy w anpykule Mystycyzm żydowski (ob.)-—Kabhbali- 
styka, ob. Mystycyzm żydowski. F. Str. 
Kabin, kontrakt ślubny u Turków i Persów, mocą którego mąż chcący się 
na czas jakiś ożenić, obowiązuje się w razie porzucenia, żonie po upływie te- 
go czasu wypłacić jej kabin, t.j pewne alimenta dożywolnie.— Kabinem na- 
zywa się równieź wdowia oprawa, jaką baszowie tureccy zapewniają źonom 
swoim z rodziny sułtańskiej; wynosi ona zwykle 200,000 piastrów. 
Kabiry, (ajemnicze bóstwa czczone w Egipcie, Fenicyi, Azyi Mniejszej 
i Grecyi. W ostalnim kraju odbierały one głównie cześć na wyspach Samce- 
traka, Lemnos, Imbros i w Tebach, gdzie łączono z ich czcią mysteryje i ślu- 
howania orgijastycznej natury; najstynniejszemi z owych mysteryj i ślubów by- 
ły samotrackie. W Azyi Mniejszej cześć ich kwitnęła głównie u Pergamej- 
czyków, w Fenicyi składali im ją mieszkańcy Berylus'u, a w Kigipcie miesz- 
kańcy Memfis. Że starożytni pozostawili nam ciemne, niedokładne, zawiłe 
i sprzeczne wiadomości o Kabirach, ztąd bóstwa te stały się u archeologów 
jednym z najcickawszych przedmiotów badań, szperań, roztrząsań i mniemań, 
I dla tego zdania i przypuszczenia o Kabirach postawione są tak rozmaite, że 
m nich można tylko wywnioskować o niepodobieństwie prawie docicczenia 
i ścisłego orzeczenia natury tych istot. Starożytni sami ani się zgadzają w po- 
daniu ich rodowodu i pochodzenia, ani w podaniu ich nazw, ni teź zgodne dają 
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świadectwa co do liczhy, obrazowego ich przedstawienia, kształtów, donośno= 
ści kultu, znaczenia i stosunku do innych bóstw it. p., i tyle jedynie da się 
w ogólności z ich podań wyciągnąć, że były to istoty pochodzące od bóstw 
podrzędnych, miały siedlisko na ziemi i wraz z Kuretami, Korybantami i Da- 
ktylami tworzyły bóstwa pokrewne, tajemnicze, nieprzyjazne, może gnomoni- 
styczne, uosabiające tajne natury siły, których cześć był to kult natury orgija- 
styczny, naleciały z głębin Azyi. Czy podane Kabiry fenickie i egipskie były 
jednoznaczne z greckiemi, o tém powątpiewać należy, mimo skłonności Greków 
odwzorowywania swych bóstw przez cudzoziemskie bóstwa. Przy niezmier= 
ném upowszechnieniu orgijastycznej czci natury po całej Azyi bliższej i Egip- 
cie, a nadto podobieństwie i wewnętrznej pokrewności ich bóstw i wspólnych 
tymże przymiotów i duchowości przypuszczać należy, že fenicko-egipskie Ka~ 
biry odpowiadały greckim jedynie przez analogiję, nie zaś toxsamość. 

Kaboga inaczej Kordica, Marijo (Maryjan), pisarz dubrownicki (raguzań- 
ski), urodzony w bDuabrowniku (Ragnzie) 1506 r. Nauki pobierał w Padwie, 
gdzie otrzymał godność doktora teologii i praw. Sława jego uczoności była 
powodem, ze go razu jednego powołali Wenecyjanie do rozsądzenia pewnego 
sporu naukowego. Inua dysputa, którą miał z jednym kaznodzieją, nakłania- 
jącym się ku nauce Marcina Lutra, przed kongregacyją kardynałów w Rzymie, 
zjednała mu u Grzegorza XUE urząd protonotaryjnsza apostolskiego i domowe- 
go kapelana papieża. Ze swemi ziomkami Dubrowniczanami żył w nienawiści 
i układał przeciwko nim satyry w języku włoskim. Zmarł w Rzymie 1582 r. 
P o największej części pisywał po łacinie o rzeczach kościelnych; na język 
chorwacki przełożył Psalm 209 i napisał pewna liczbę poezyj, z których do- 
tąd znana tylko O Dynarze. GB. 

Kabotaż (z rancuzkiego: Cabofage), żegluga przybrzeżna, zarazem prawo 
tej żeglugi, posługujące zwykle tylko krajowcom, (ak dalece, że nawet w kra- 
jach najliberalniejszych instytucyj morskich do żeglugi tej nie wolno używać 
majtków zagranicznych. F. H. L. 

Kabowie z Rybnian, ród szlachecki czeski, jeszcze żyjący, ale nie uży- 
wający tyluła szlacheckiego; pierwsza o nim wzmianka znajduje się już w wic- 
ku XIV, a około r. 1786 zubożeli. Balbin zaś pisze, że za jego już czasów 
wymarli. Ad. N. 

Kabryjołet, gaiunek lekkiego o dwóch kołach powozu, Karyjolki, kolaski. 
Kabryjołety weszły u nas w modę za czasów króla Stanisława Augusta. Ka- 
bryjolet był zwykle budowany na jednę lub dwie tylko osoby. 

Kabryt (Fryderyk), ob. Cabrit. 

Kabul albo Kabal, znany już był starożytnym pod nazwą Ortospana lub 
Kabura. Alexander W., w pochodzie swoim do Indyj 327 r., nazwał go Ni- 
ceą. Jest to stolica królestwa Afganistanu (ob.), a raczej, ponieważ pray- 
wódzcy czyli chanowie afgańskich pokoleń, nie wiele albo zgoła na królów nie 
zwnzają, chwilowa także stolica północno-wschodniej i najważniejszej jego 
części, zwanej Kabulistanem, a objętej od północy górami Hinduku i Kaferista- 
nem, od zachodu górzystemi pustyniami Paropamizyi (Guristanu), zamieszka- 
temi przez mongolskich Ejniaków i Hezarchów, od południa zaś graniczącej 
z Kandaharem (ob.), Peszawerem i innemi na prawym brzegu Indu leżącemi 
angiclskiemi okręgami. Miasto Kabul leży blisko na 6,000 stóp nad powierz= 
chnią morza, w trójkątnej szyi, nad rzeką tegoż nazwiska, z wschodniej strony 
Indu wypływającą; z trzech stron otaczają je góry, pomiędzy któremi ciasne 
tylko przejście wiedzie na główną drogę do Ghasny i ku Kurdo-kabylskiemu 
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wąwozowi. Góry te zupełnie nad miastem panują, bo zaledwie wązka droży- 
ma przebiega pomiędzy niemi a murami miasta. Są one strome, skaliste i na- 
gie; przechodzi przez nie długie, wieżami najeżone; ale teraz już zburzone pa 
smo murów, dawniej dla obrony przeciw Gildszysom założone i tamujące wej- 
ście od zachodu. Wysoki lecz słaby wał ziemny otacza to miasto. Od wseho- 
dniej strony na szezycie skalistym leży warownia Bala-MHissar, a zaś na po- 
chyłości tegoż wzgórza królewski pałac i należące do niego ogrody, oraz wiel- 
ki bazar, otoczone rowem i wałem i tym sposobem od miasta odłączone. Po- 
wyżej tej warowni, na wyniosłości w koło panującej nad nia i nad cała równi- 
mą, wznosi się cytadella, wśród której brat Dosta-Mohameda zbudował pałac, 
który nazwał europejskim kapeluszem, czyli Kulahi-Feringi. Lecz od czasu 
zdobycia i częściowego zniszczenia Kabulu przez Anglików w r. 1843, wszy- 
stko po większej części w gruzy zapadło; jak równie największy i najpiękniej- 
szy bazar w środku miasta, oraz obszerna i szeroka ulica z dobrze zabudowa- 
nemi, dwupiętrowemi domami, których wierzchołki nie rzadko pokrywał złoco= 
ny lub malowany dach. Wązkie czworoboczne i pokryte podwórza, z wyj- 
ściami na prawo i lewo na sąsiednie ulice wiodącemi, dzielą tę długą ulicę na 
cztery bazary, z których największy na 600 stóp dlugi, w calej Azyi za arcy- 
twór budownictwa uchodzi. Resztę miasta stanowią ciasne, nieregularne i bru- 
dne ulice, o wysokich, płasko krytych domach, z których mimo mnóstwa kamie- 
ni w okolicy, zaden nie jest całkowicie murowany. Kabul liczyło nieg dyś 60 
do 80,000 mieszkańców, między którymi wielu Ormijan i Zydów, było ważnóm 
miejscem składowóm dla karawan krążących między Persyją a ludyjami, oraz 
środkowym punktem znakomitego handlu, który teraz przez zerwanie stosun- 
ków z Indyjami, zupelnie upadł. Nadzwyczaj żyzne w koło Kabulu niwy, do- 
starczają mnóstwo zboża i wszelkiego rodzaju żywności, kiedy przeciwnie ca- 
ły Kabulistan czyli Afghanistan bardzo jest pusty i wielu ladzi wyży wić nie 
może. 

Kabylowie czyli Berberowie, po Arabach stanowią najliczniejszą ludność 
Berberyi (ob.). Siedziby ich, głównie w wysokich górzystych okolicach i w po- 
brzeżnych górach Algieryi leżące, ciągną się od Tripolis aż do Marokko. Mia- 
nowieie ostatni ten kraj licznie zamieszkują, a znajdujące się tam pasmo gór 
Atlasu, wyłącznie prawie do nich należy. W południowych odnogach Atlasu 
są rzadsi. Berberowie, zowiący się w Tunis i Algierze Kbaili to jest Kaby- 
le (podług arabskiego Kbiła lub Gabayb, pokolenie), w Marokko zaś, gdzie 
mowa ich bardziej oczyściła się z obcych, a szczególniej arabskich przymię- 
szań, zwani Amazyrgi czyli Silluki, są bezwątpienia potomkami pierwotnych 
mieszkańców starożytnej północnej Afryki, to jest Libów, Getulów, którzy za- 
pewne zmięszali się od najdawniejszych czasów z licznie napływającemi resz— 
tkami Puników i rozproszonych Wandalów i nazwę swoją zmienili; jakoż za 
;zasów rzymskich zwani byli Numidami czyli Maurytanami, mimo di tego 
zmięszania pierwotny swój typ dochowali. Należący do pokolenia kankazkie— 
go, są w ogólności wzrostu średniego, zwykle szczupli, lecz przylem silnej 
budowy kości, Brody im prawie nie zarastają, włosy mają po większej części 
czarne, oczy żywe, pałające, pelne dzikiego wyrazu. Ogorzała od słońca ich 
skóra ma ciemno-brunatny i brudno- -zólty połysk. Głowy mają zwykle okrą- 
głe i równie jak skład twarzy, raczej do środkowo-europejskich niż do wscho— 
dnich ludów podobni.  Nieszlachetne rysy ich twarzy, odznaczają charakter 
srogiej dzikości. W niektórych tylko pokoleniach znaleść można wyjątki po- 
wstałe ze zmięszania się z innemi ludami. Przypuszczenie, że Berberowie od 
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wieków niezawisłymi byli, stosować się może tylko do kilku pokoleń, najnic— 
przystępniejsze górne okolice zamieszkujących. Rzymianie całkowicie ich 
podbili, równie jak Arabowie, a później częściowo sami Turey, jak o tém obe- 
cnie jeszcze przekonywa ich religija, islamizm. Tylko skoro upadła sama pa- 
nująca władza, ich dziki, ujarzmieniem nie złamany zmysł wolności, umiał po— 
zyskać niezawisłość. Głównym zarysem charakteru Berberów, jest nieugięta 
dzikość i srogi, nieludzki zmysł swobody, gardzący wszelkiemi węzłami cywi- 
lizacyi i wszelkiego rodzaju uciechom towarzyskiego życia nieprzystępny Mi- 
mo to należą oni w Ałpieryi do najpilniejszych i najobrotniejszzch mieszkań 
ców kraju. Trudnią się chowem bydła i rolnictwem, mają stałe siedziby, 
a w obszerniejszych miejscowościach nawet i murowane budynki, posiadają 
pewną dozę przemysłu, a charakterystycznym ich rysem jest silny pociąg do 
handlu. Odznaczają się szczególniejszą zręcznością w wyrabianiu sprzętów 
rolniczych, a mianowicie broni, z żelaza, które podobnie jak ołów x kopalni 
Atlasu wydobywają. Umieją także wyrabiać saletrę i proch, jako tez i tkaniny 
wełniane, wyplatać rogoże, oraz przygotowywać. drewniane i gliniane wyroby, 
a prawie wszystkie ich pokolenia mają swoje wodne młyny i olearnie. Atoli 
w społeczeńskim ich stanie prawie zupełna panuje anarchija; nie ma u nich bo- 
wiem miejsca ani polityczna wspólność, ani też przywódzcy ich czyli szeiko- 
wie nio cieszą się wielkiem poważaniem, i jedynie ogólna nienawiść narodowa 
zespala ich w wytrwałej walce z nieprzyjacielem. Berberowie dzielą się na 
pokolenia, kierowane przez kadych, wolno obieranych, lecz nie wiele mogą- 
cych. Najwyższą i prawie nieustającą władzę sprawuje zavia, kościelna z ma- 
rabutów wybierana gmina, która ve wszelkich wypadkach stanowi ostatnią in- 
stancyję. Prawodawstwo nalezy do Dszemmy, czyli ogólnego zebrania każ- 
dej miejscowości, na którém ma głos každy bez różnicy wieku, kto tylko broń 
palną posiada. Przeciwnie Arabom, Berbcrowie walczą po większej części 
pieszo; że zaś nie tylo są ruchliwi co tamci, to natomiast odznaczają się więk- 
szą uporczywością i wytrwałością. Największa ich siła znajduje się w Ma- 
rokko, gdzie też są najliczniejsi, a sułtanowi zaledwie pozornie ulegają. W Al- 
gieryi Francuzi zmusili arabskich Beduinów do zupełnej uległości, a od czasu 
wzięcia w niewolę Abd-el-Kadera (ob), panowanie swoje tam utwierdzili; nie 
udało się im to jednak dotychczas z górną krainą Kabylów. W ścisłóm zna- 
czeniu nazywają tu Kabyliją Wschodnią, do prowincyi Konstantyny należącą, 
część pasm górzystego wybrzeża, napełnionego niedostępnemi massami ostro- 
kręgowych wzgórzy Dszurdszuru i odróżniają tam Wielką Kabylije, leżącą 
w trójkątnej postaci, pomiędzy nadbrzeznemi punktami Delli i Dszidszelli oraz 
Setifa i Małą Kabylije, klóra graniczy na wschód z poprzedzającą i od Dszid— 
szelli ku Philippeville sięga. Liczą tu 80,000 zdolnych do oręża ludzi. Ale 
i dalej ku południowi góry Aurusu, osiadła jedna gałąż Kabylów, która teraz 
sama przeniosła się w środkową część prowinceyi Konstantyny czyli na płasz- 
czyznę i którą tylko mowa nieco od północnych pobratymców odróżnia, Są to 
Szania czyli Szowiach (pasterze) liczący tylko 40,000 głów. 

Kac (Efraim), syn Aarona z Wilna; uczony ten (zraelita urodził się 1616 r., 
hył kolegą szkolnym Szabtai Cohena i Samuela Kojdonower. Mając około lit 
20 zasiadał juz w sądach relig gijnych pod prezydencyją swego nauczyciela Rabi 
Mojzesza Limy, r rabina wileńskiego i funkcyję tę piastował do 1655 r., w którym 
z wielą innymi współwyznawcami swymi, % powodu owoczesnych rozruchów 
wojennych, opuścił rodzinny kraj i przybył do Morawii, gdzie przez 6 lat spra- 
wował urząd rabiniezny i rozkrzewiał nauki. Następnie udał się do Pragi e4c— 
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skiej, a później do Wiednia. W r. 1666 został rabinem w Budzie; po upływie 
około 40-ciu lat od owego czasu otrzymał z Jerozolimy, od gminy obrządku 
germańskiego (aszkenazym), nominacyję na rabina tegoż miasta, w którem je- 
go uczony dziad Efraim piastował godność nassy (patryjarchy); lecz gdy się 
z objęciem tej zaszczytnej posady ociągał, chcąc jeszcze przed wjazdem do 
Jerozolimy przygotować swoje pisma do druku, umarł dnia 13 Sywan 1676 r. 
Kac prowadząc uczone korrespondencyje z najznakomitszymi rabinami i autora- 
mi współezesnymi, napisał pod tyt.: Szaar Efraim (brama Efraima) 170 wy- 
soko u Zydów cenionych responsów rabinicznych, rozmaite kwestyje religijne 
rozstrzygających, które jego syn Jehuda Löb, po zaopatrzeniu ich w swoje stu- 
dyja i uwagi, wydrukował w Sulcbachu 1688 r. Kac ułożył także na Pięcio- 
ksiąz Mojżesza, komentarz p. t: Machneh Efraim (obóz Efraima), lecz ten 
podług biblijografa A zulaiego zaginął. F. Str. 
Kac (Józef), syn Elijasza, rabin z Zasławia, napisał: Jesod Josef (zasada 
Józefa), dobry komentarz do talmudycznego traktatu Abot w sposób prosty 
i kabbalistyczny; Rekeb Elijahu (wóz Elijasza), kompiłacyja nauk moralnych, 
wyjętych z licznych dzieł dawnych i nowszych. Oba wspomnione pisma wy- 
drukowane zostały 1638 r. w Krakowie, in 4-to. F. Str. 
Kac (Chaim Abraham), kaznodzieja z Mohilewa na Rusi, napisał pod dwo- 
ma tytułami: Symchat Lebab (radość serca) i Pat Lechem (kęs chleba), ko- 
nientarz na obyczajowe dzieło Choval ha-Lebabot (Szkłów, 1803 r., in 4-10); 
Mylchamah be-Szalom (wojna w pokoju), dzieło belletrystyczne, przedsta- 
wiające w czystym stylu nowo-hebrejskim rozmowy Józefa z braćmi (Szkłów. 
1797 r., in 4-10). F. Str. 
Kać czyli Katy, osada na lewym brzegu Dunaju, w okręgu Szajkaszskim, 
pamiętna bitwą, zaszłą w Maju 1843 r. między Serbami, pod dowództwem 
S ralimirowicza, a wojskami węgierskiemi, dla tychże niepomyślna; oraz drugą 


d. 7 Czerwca t. r., w której Ban Jelaczicz odniósł zwycięztwo. Ad. N. 
Kacenelbogen (Hirsz), wydał w Wilnie r. 1821: Sepher Nachal Dimati, 
to jest: „Potok łez nad stratą Chaima rabina wołoszyńskiego.” L. R. 


Kacerstwo, z niemieckiego: Ketzerei, znaczy odstępstwo od prawdziwej 
wiary, głoszenie lub wyznawanie zdań przeciwnych wierze, potępionych przez 
Kościół, herezyję (ob.). Ztąd Kacermisirz, jest to arcykacerz, głowa kacerzy, 
alho kacerstwa. L. R. 

Kachetyja, Kaket. Kachetyja wraz z Szyrwanem rządzoną była w koń- 
cu XV wieku przez własnych książąt, pod opieką Persyi. W r. 1511 książe 
Alexander zabity był od syna Georgijego II, który umarł r. 1520, zostawiwszy 
nieletniego syna Didi-Leona (to jest Leona Wielkiego) i dla tego Kachetyją 
rządził król kartaliński Dawid. Doszedłszy do pełnoletności, Leon prowadził wojnę 
z Persami i dopomógł sułtanowi Solimanowi do wygnania Arabów z Palestyny. 
Za powrotem do kraju wtrącony został do klasztoru, Kachetyja zaś popadła pod 
władzę Kartalinii. W r. 1586 Kachetyja znów otrzymała własnego króla. 
w osobie Alexandra II (III), który przyjął poddaństwo Rossyi, za cara Fiedora 
Iwanowicza, i zobowiązał się do płacenia corocznych darów po 50 sztuk naj- 
lepszego adamasźku perskiego i po 40 dywanów, tkanych złotem i srebrem. 
Hramota (dyplom), którą mu car przysłał w r. 1589, znajdowała się w gruzyj- 
skim pałacu królewskim az do wzięcia Tylisu r. 1795. Szach-Abbas, nieza- 
dówolony z Alexandra, namówił syna jego Konstantyna (który zamieszkał 
w Persyi i przyjął religije mahometańską), ażeby ojca swego zamordował. 
Konstanty wszedł do Gruzyi na czele 2,000 Persów, wziął w niewolę ojca 
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i brata Georgijego i ściąć ich kazał r. 1605. Lecz monarchowie gruzyjscy 
połączywszy swe siły, porazili na głowę Konstantyna, który nie śmiejąc wrócić 
do Szacha, uciekł do Lezginów i przeciągnął ich na swą stronę obietnicą trzy- 
dniowej grabieży Tyfisu, jeżeli mu pomocy nie odmówią. Tym sposobem Kon- 
stanty dokonał okrepnego spustoszenia w okolicach Tyflisu, gdzie też sam zgi- 
nal. Na tron wstąpił starszy jego brat, Dawid I, którego małżonka wezwarną 
będąc przez szacha, poniosła za religiję śmierć męczeńską i przez Kościół gru- 
zyjski w poczet świętych policzoną została. Następcą Dawida był syn jego 
Tejmuraz, panujący od r. 1640. Za to, iż tenże król niósł pomoc Luarzabowi 
Kartalińskiemu, szach Abbas wtargnął r. 1620 do Kachetyi i spustoszył ją. Tej- 
muraz ratował się ucieczką r. 1623 do Imeretyi i napróżno szukał pomocy prze— 
ciw Persom w Rossyi i w Konstantynopolu. W r. 4628 wrócił i przyłączył 
Kartaliniję do swego królestwa. Za króla Wachtanga IV połączyły się z sobą 
wszystkie trzy państwa. Kachetyją rządził syn jego Arczyl, po którym na- 
stąpił r. 1680 Heraklijusz, a gdy tenże został królem kartalińskim, panował po 
nim Dawid II. Za jego panowania r. 1744 Lezginowie po raz pierwszy wtar= 
gnęli do Gruzyi. Od r. 1720 panował w Kachetyi syn Heraklijusza Konstan- 
ty IIL który podobniez przyjął religiję mahometańską i nazwał się Mochammed 
Kuli-chan. W r. 1722 szach Tahmas oddał mu Kartaliniję, lecz Turcy wtargną= 
wszy do kraju, wzięli króla tego w niewolę i zamordowali go r. 1734; nastę- 
pnie zająęwszy Niżzszą Kachetyję, osadzili na tronie Górnej Kachetyi brata jego 
Teimuraza IL Tejmuraz przy pomocy Persów wygnał Turków i otrzymał od 
szacha Kartaliniję; w Kachetyi zaś wstąpił po nim syn jego Heraklijusz II 
r. 1744. Nieraz wstrzymywał napady Lezginów i prowadził wojny z chana- 
mi, którzy się oddzielili od jego ojca; po ojcu teź swym w r. 1760 otrzymał 
Kartaliniję. Działając rozsądnie i mężnie, Heraklijusz zjednał względy chana; 
niósł pomoc wielu władzcom sąsiednim przeciw ich nieprzyjaciołom i odegnał 
od swych granie Kurdów i Lezginów. W r. 1770 wojska rossyjskie zjawiły 
się dań z pomocą przeciwka Turkom. Wspólnie więc wtargnęli oni do Achal- 
cychu; potem lleraklijusz sam prowadził dalej wyprawę, rozbił Turków i Lez- 
ginów przy Aspinzie i zawarł z sułtanem korzystny pokój. Po śmierci szacha 
Kerym-chana następca jego Ali-Murad=chan wymagał ażeby Heraklijusz oddał 
się pod opiekę Persyi; lecz ten przyjął poddaństwo Rossyi, aktem zawartym 
w Georzijewsku dnia 24 Lipca v. s. 4783 r. Ratyfikacyję przywiózł r. 1785 
generał-porucznik Potemkin, a za powrotem zdał dowództwo nad wojskiem 
rossyjskićm w Gruzyi generał-majorowi Samojłowowi. Ten ostatni ukarał 
Lezginów za ich napady ma Gruzyję, oraz poraził Turków, którzy podobnież do 
kraju tego wiargnęli, oburzeni przymierzem jego z Rossyją. Urządziwszy 
sprawy na Kaukazie, Rossyjanie wrócili do swego kraju r. 178%; jednakże 
wojny 4 Lezginami nie ustawały. Heraklijusz podobnież przeniósł oręż do 
imeretyi. gdzie był zmuszony bronić praw wnuka swego Salomona II, którego 
na tronie tamtejszym osadził. Nowy szach perski Aga-Mohammed-chan, 
znów wymagał poddaństwa Gruzyi; lecz Heraklijusz dał mu odpowiedź odmó- 
wna. Natenczas Persowie wtargnęli do Gruzyi, a połączywszy się z Imeretyńca= 
mi, zdobyli Tyfis i podbili Gruzyję. Wojska rossyjskie zapóźno przyszły z pomo- 
cą, kiedy już nieprzyjaciel wracał do domu. Po zgonie cesarzowej Katarzy- 
ny Il, Paweł I cofnął z Gruzyi wszystkie wojska rossyjskie. Heraklijusz 
umarł r. 1798. Po nim nastąpił syn jego Georgi IV (XIII), którego synowie 
prowadzili wojny z Lezginami i Turkami. Nowy szach Baba-chan wznowił 
sprawę o poddaństwo. Nalenczas Georgi przyjął zupełne poddaństwo Rossyi, 
34% 
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zawartszy traktat przez Kowalińskiego. Georgi umarł r. 1800, czasowym zaś 
rządzcą Gruzyi przeznaczony był syn jego królewicz Dawid. Od r. 1802 Gru- 
zyja ogłoszoną została prowineyją rossyjską; dziś stanowi guberniję tylliska; ob. 
Gruzyja. J. Sa... 
Kachexija (z greckiego : kakos, zły i exis usposobienie) charłactwo, zaka— 
żenie, jest to chorobliwy stan ciała, skutkiem skażenia w nim płynów, a szcze- 
gólniej krwi; zakażenia krwi bywają rozmaite, jako to: opilcze, rakowe, łożni- 
cowe it, d. Dr. A. Prz. 
Kacyk, tytul nadawany przez krajowców rządzeom prowincyj i wodzom 
wojsk dawnych inkasow (ob.), . czyli cesarzów czy władzców Peru. Panują- 
cy w Mcexyku, na wyspach Kuba, Hajti i w wielu miejscach Ameryki poładnio= 
wej nosili także ten tytuł w czasie najścia Hiszpanów. Władza tych kacyków 
była dziedziczną i nieograniczoną; poddani oddawali im cześć niemal boską. 
Niżej juž od nich stali książęta hołdowniczy i daninę składający. Zdaje się, 
że podobieństwo niejakie mieli z dawnemi baronami feudalnymi europejskimi. 
Mieli obowiązek uczestniczyć panującemu tak w czasie pokoju jak i wojny. 
Wedle Piotra Męczennika, spadkobiercami władzy kacyków były dzieci ich 
siostr podług starszeństwa, nie zaś własne. Wedle Oviedo, jedna z zon kacy- 
ka miała nad innemi pierwszeństwo; lud ją uwazat niejako za królowę, a dzieci 
jej następowały po ojcu podług praw pierworodztwa; lecz w braku dzieci 4 40- 
ny głównej, siostry kacyka brały miejsce przed dziećmi z innych żon tegoż po- 
zostałemi. Kacykowa główna obdarzona bywała strojem królewskim i otacza- 
na liczną drużyną dworską. Cześć dla kacyków posuwała się až po za rób 
ich. Piotr Męczennik mówi, ze przy zwłokach kacyka zabijano na ofiarę i naj- 
ulubieńszą % jego żon, gdy Oviedo jednak utrzymuje, ze zwyczaj ten bynaj- 
mniej nie był powszechnym. Obecnie tytuł kacyka wygasł zupełnie pomiędzy 
podległym ludem Ameryki; zachowują go jedynie dla starszych, bogatszych 
i mędrszych, dzicy wpośród gór Andów mieszkający. 
Kaczałow (Nikita), siostrzeniec dyjaka Michała Bitiagowskicgo; wspólnie 
z Danielem Bitiagowskim zamordował w m. Ugliczu carewicza Dymitra 
i w tymże ezasie od rozjątrzonych mieszkańców zabity został (r. 1591). 
J Saa 
Kaczenowski (Michał), historyk i professor, założyciel w Rossyi tak zwa- 
nej szkoły historycznej, urodzony r. 1775 w Charkowie, pochodził z niezamo— 
źnej rodziny greckiej Kaczoni; nauki pobierał w kollesijam charkowskićm; na 
stępnie służył wojskowo do r. 1804, w którym otrzymał posadę biblijotekarza 
u hrabiego Razumowskiego, kuratora moskiewskiego okręgu naukowego; oko= 
liczność ta na drogę właściwą skierowała Kaczenowskiego. W r. 1805 otrzymał 
stopień magistra filozofii i sztuk pięknych i zarazem posadę professora adjankta 
w uniwersytecie moskiewskim. Wykładał teoryję sztuk pięknych (estetykę) 
i archeologiję, będąc już od r. 1810 professorem zwyczajnym. W r. 1824 
przeszedł na katedrę historyi, statystyki i geografii Rossyi; w latach 1830 
i 1831, po zgonie professora Mierzlakowa, zajmował czasowo katedrę litera- 
tury rossyjskiejj w r. 1835 wykładał historyję powszechną, lecz nie długo; 
wkrótce bowism przy wprowadzeniu nowej organizacyi, został mianowany pro- 
fessorem zastaconym i otrzymał katedrę historyi i literatury dyjalektów sło- 
wiańskich.  Kaczenowski zajmował wszystkie wyższe posady uniwersyteckie: 
byt wizyiatorem szkół, członkiem różnych komitetów, dyrektorem instytutu pe- 
dayogicznego (od r. 1830), cenzorem (od r. 1333), nareszcie rektorem uni- 
werzytetu od r. 1837, jakową posadę zajmował aż do zgonu. Umarł r. 1842. 
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Kaczenowski od początku swej działalności literackiej zajmował się szczegól- 
niej przekładami z języka francuzkiego. W r. 1805 wydawać zaczął czasopi- 
smo Wiestnik Europy (w r. 1802 załozone przez Karamzyna), które z małemi 
przerwami redagował i wydawał aż do włącznie 1830 r. Z własnych prao 
Kaczenowskiego w Wiestniku zamieszczonych, na szczególną wzmiankę zam 
słaguje rozbiór krytyczny Historyż państwa rossyjskiego przez Karamzyna. 
Prócz tego, jako członek moskiewskiego towarzystwa przyjaciół literatury ros- 
syjskiej, zamieszczał w Pracach teyoz pisma swe, w przedmiocie estetyki i hi 
storyi literatury rossyjskiej. Kaczenowski nie był pragmatycznym, ani też 
dogmatycznym historykiem, lecz głównie krytykiem; jego system mniej więcej 
przez słuchaczy i awolenników jego rozwinięty (w kilku dziełach) ma podo- 
bnieź jak kazdy system mocne i słabe strony. Niektóre z tych juź się spra- 
wdzać zaczęły, inne zrodziły nawiętnych przeciwników. Główne zasady je- 
go systemu są następne: Kaczenowski przyjmował Ruś za Chazarów, za lud 
przybyły z południa; początek latopisi Nestora poczytywał bajecznym i amyślo- 
nym i mniemał, że sama kronika ułożoną została w XII albo XAV wieku, cho- 
ciaż bynajmniej o zyciu świątohliwego Nestora nie wątpi. Nie wyprowadzał 
Słowiano-Russów od brzegów Dunaju, lecz północnych albo Wielkorasów wy- 
wodził m: południowych krajów nadbaltyckich, od Obotrytów i Wiłców, po- 
ładniowych zaśalbo Małorussów, % krajów przykarpackich, od Chorwatów 
(Chrobaiów). Utrzymywał wreszcie, że nazwa Rusi dana Słowianom nie bie- 
rze poczatku swego z północy od Normandów, lecz z południa od krajów nad 
dnieprskich. dnne zalozenia szkoły sceptyczuej, rozwimęte i bronione przez 
uczniów Kaczenowskiego, są następne: Prawda ruska nie mogła istnieć w wie- 
ku Xi; traktaty Olega, Igora i Światosława nie są wiarogodne; założenie No~ 
wogrodu odnieść należy do XI albo XI wieku; lzborsk, Połock, Rostow i Ma- 
rom założone po IX wieku; Ruryk, Askold, Dyr, Rogwold i Tur są to osoby 
bajeczne; sagi islandzkie nie przynoszą korzyści dla historyi ruskiej; skórza- 
nych pieniędzy nie było; handlu w XI wieka podobnież być nie mogło. Kacze- 
uowski byt uadto niepospolitym filologiem; posiadał (oprocz siaróżyinych) j Języ- 
ki: francuzki, niemiecki, angielski, włoski, polski i inue słowiańskie i juz 
w wieku podeszłym nauczył się po szwedzku. Włómaczył wiele z języka 
polskiego i w pismach swoich okazywał się życzliwym dla Polski J. śa... 
Ealńsk, miasto okręgowe gubernii Tomskiej, leży o 75 mil ua południo-ża- 
chód od Mata Tomska, bliżej gubernii Tobolskiej nad rzeką Omią. Zbudowa- 
ne pod nazwą Kaiński nos w r. 1722 dla obrony od Kałmuków i Tatarów ba- 
rabińskich, którzy od pierwszych czasów podbicia Syberyi, przyjęli poddaństwo 
ikossyj. Przy utworzeniu namiestaictwa Tobolskiego w r. 4782 Kaińsk dla do- 
godności miejscowych został miastem powiatowóm; lecz po niejakim czasie za- 
mieniony na miasto pozaetafowe, w r. 4814 znów jako miasto powiatowe, zali- 
czony do nowo utworzonej gubernii Tomskiej. Dziś Kaińsk ma okręgowy za- 
rząd ogólny i cząstkowy. Zabudowania miasta tego są drewniane ; liczba 
mieszkańców wynosi okoła 3,000 głów płci obojga, a których część '/, stano- 
wią zydzi, zesłani lu z guberuij zachodnich Rossyi europejskiej. Kaińsk jest 
bardzo ubogi; handel ma drobiazgowy; fabryk i zakładów wcale nie ma. Do- 
chody miejskie wynoszą jednak około 4,800 rs. — Kaińskē okrąg zajmuje po- 
wierzchni 45,593 mil (|, z tych ziemi uprawnej 201 mił [Q i lasów 4,628 
mił (]. Znajduje się wiele ziemi nie pomierzonej. Liczba mieszkańców 
w okręgu około 60,000 głów plei obojga wynosi. Miejscowość jest po naj- 
większej części równa, stepowa, Wyniosłości znajdują się tylka w okolicach 
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miasta Kaińska, przy wsiach Owezynnikowej i Sektyńskiej, tudzież po obu 
brzegach rz. Omi. Znacznie niskie miejsca leżą nad granicą okręgu Tomskie- 
goi znane są pod imieniem bagien Wasingańskich, zajmujących ?/, okregu; 
z tych początek biorą: rzeki Ob, Irtysz i jezioro Czany. Okrąg skrapiają 
rzeki: Om, Tara i Kargasz; z jezior na wzmiankę zasługują : Czany, Szczuczje, 
qTangowo, Sartłan i inne. Południowa część okręgu jest bardzo żyzna i wło- 
ścianie (szezególnie w osadach stepu Barabińskiego przez który przechodzi han- 
dlowa droga syberyjska) prowadzą życie wygodne. Trudnia się dostawą zbo- 
ża do magazynów wojskowych linii pogranicznej, tudzież soli i drzewa opało- 
wego do miasta Omska, znaczne ztąd otrzymując zyski. Przeciwnie część 
północna lasami i krzakami pokryta, jest prawie niezdatną do nprawy. Zamiesz= 
kują ją Tatarzy jasaczni, wudniący się połowem zwierząt i ryby. Również 
w ezęści południowej okręgu, mieszkańcy okolic nad brzegami rzek: Omi, Tar- 
tasu, Iczy, Izakły i Taty, trudnią się także rybołówstwem, polowaniem na zwierzę- 
ta i ptaki i w tym celu wielu z nich udaje się nieraz do północnej leśnej części 
okręgu, gdzie zabijają lisów, soboli i wiewiórki, lub też zakupują u tamecznych 
innorodeów fatra zwierzat i wyprawiają je na jarmarki narymski i wozniesień= 
ski (Wniebowstąpienia). Z innych przemysłów zwracają na siebie uwagę: 
porch i spław drzewa budowlanego i opałowego, pedzenie dziegciu i smoły, 
wydobywanie soli z jezior i przewóz tejże do składów zapasowych. Z jarmar- 
ków w okregn, znakomitszy we włości Wozniesieńskiej, w osadzie tegoż imie- 
nia, lezącej ku zachodowi od Kaińnska, zaczyna się w Piątek po świętach Wiel- 
kanocnych: ludu zbiera się około 10,000, obrót handlowy przeszło 30,000 rs. 
wynosi. W okręgu znajdują się dwie garharnie, dwie mydlarnie i jedna ce- 
gielnia. J. Sa... 
Kaczer (Józef), rodem Słowak, pisarz czeski; kaznodzieja ewangelicki 
w wielkim Taborze Erydrychowym, w Szlasku pruskim, gorliwy obrońca szcze- 
pu słowiańskiego w tym kraju. Wydał: Ernesta Szulca Urocza róża (prze- 
kład) w Wrocławiu 1840 r., a w czasopiśmie Muzeum czeskiego z r. 1337 
i 1836 zamieścił dwa swoje utwory poetyczne; nadto w rękopiśmie znajduje się 
jego wielki poemat czeski, pod tyt: Kielich i Krzyż, do którego treść wzięta 
z czasów Jana Zyzki i Jerzego z Podjebrad. As N. 
Kaczić-Mioszić (Andrzej), poeta narodowy dalmacki, urodzony 1690 r. 
w Bryście, wsi na pomorzu Makarskiem, zmarły 4760 r. w Zaostrogu. Lite- 
ratura poetyczna dubrowsicka dosiągłszy z Gunduliczem swego najwyższego 
szczytu doskonałości. zaczęła zwolna w XVII i XVIII wieku upadać; nie zni- 
kła jednak w narodzie; w innćm miejscu, w północnej Dalmacyi, rozpoczeła się 
podobnież rozwijać z bujnych i zdrowych karzeni uarodowego ducha, w osobie 
sławionego do dni naszych Kaczicza-Mioszicza, który już w młodocianym wie- 
ku objawiał wyższe zdolności poetyczne, skutkiem czego oddany był na naukę 
do swego wuja, Łnkasza Tomaszewicza, zakonnika klasztoru franciszkanów 
w Zaostroga, do którego później sam za zeodą rodziców wstąpił w szesnastym 
roku swego zycia: poczóm, celem dokończenia studyjów teologicznych i filozo- 
ficznych, dwukrotnie był wysyłany do Budy w Węgrzech. Wkrótce po po- 
wrocie do ojczyzny mianowany został professorem filozofii w klasztorze w Ma- 
karsee, gdzie napisał: Elementa peripathetica juxta mentem subtilissimi docto- 
ris Joannis Duns Scoti (w Wenecyi, 1752 r.). Następnie powołany był na 
professora teologii do Sybenika, gdzie odznaczywszy się znakomicie i otrzy- 
mawszy inne urzęda, uwolnił się od professorstwa. W tym czasie przełożył 
pięć ksiąg Mojzeszowych i niektórych Proroków i przekład ten wydał pod tyt.: 


Kaczić-Mioszić — Kaczka 583 


Korabljica Pisma swetogo i swih Wikowah swita dogodjajah poglawitih (wDu- 
browniku, 14836 roku, w dwóch tomach). W nagrodę swych zasług mia- 
nowany był legatem apostolskim w Dalmacyi, Bośnii i Hercegowinie, a urząd 
ten nastręczył mu pożądaną sposobność do zbierania pieśni i innych zabytków 
historycznych, odnoszących się do sławnej przeszłości serbskiej. Przy tej 
okoliczności poznał zarazem formę i ducha, w jaką stroiła i jakim ożywiała poe- 
zyja ludowa serbska fakta historyczne, i tak je pojął, że w zbiorze swym pie- 
Sni (Pismorica), po części zebranych z ust ludu, a w części przez siebie, po- 
dług poznanych wzorów ułożonych, trudno poznać, które są wzięte od ludu, 
a które są jego własnemi; wszystkie zaś obecnie stały się już powszechnie lu- 
dowi znane i śpiewane. Zbiór ten, którego właściwy tytuł jest Rozgowor ugo- 
dni naroda słowinskoyo, wyszedł z druku od r. 1756 trzynaście razy (w We- 
necyi, Jakynie, Dubrowniku, Zadrze, Wiedniu i Zagrzebiu); ostatni zaś raz 
1862 w tém ostatnićm mieście. Wydanie z r. 1764 wyszłe jako materyjał hi- 
storyczny, nie zupełnie jest wiernćm. W części zbiór ten wyszedł i w prze- 
kładzie łacińskim Emeryka Budy Pawicza (w Budzie), pod tyt.: Descriptio 30- 
luta et rhytmica regum, banorum, ceterorumque heroum Slavinorum seu llyri-- 
corum etc. "Tę pracę dokonał Kaczić-Mioszić w klasztorze zaostrogskim, 
w którym na schyłku swego życia zamieszkał. W r. 1860 Słowianie poładnio- 


wi obchodzili uroczyście stuletnią jego pamiątkę. Gb. 
Kaczika, wieś na Bukowinie z zupą solną, fabryką potażu i kąpielami sol- 
nemi. K. Wid. 


Kaczka (Anas Lin.), rodzaj ptaków płetwonogich, mających za cechy: 
dziób mierny lub krótszy od głowy, szeroki, w nasadzie mniej więcej wysoki, 
dalej spłaszczony, w końcu zaokrąglony i zakończony rogowym paznogciem, 
w całej długości błoną powleczony; brzegi obu szczęk blaszkowato-karbowane, 
nogi krótkie, mniej więcej ku tyłowi zbliżone, ksiuk krótki, wysoko osadzony: 
skrzydła mierne szpiczaste, z 1-ą lub 2-ą lotką najdłuższą; ogon krótki zao- 
krąglony lub klinowaty. Linneusz objął w tym rodzaju wszystkie ptaki obe- 
cnie do rodziny listkozębnych, Lamellirostri, należące, z wyjątkiem tylko tra- 
czów Mergus; nastepnie po odłączeniu gęsi i łabędzi pozostały same kaczki, 
które przy wiełkiem podobieństwie budowy ogólnej i sposobu życia, przedsta- 
wiają tak znaczne i różnorodne różnice w szczegółach i obyczajach, že konie- 
cznie wymagają stosownych podziałów. W ogóle są to ptaki głównie przeby- 
wające na wszelkich wodach itam po większej części żerujące. Pływają 
i nurkują doskonale, lecz jedne ciągle się zanurzają za wyszukaniem pokarmu, 
gdy inne w razie tylko niebezpieczeństwa chowają się pod wodę. Chód ich 
jest niejednostajny, jedne bowiem dosyć szybko biegają, chociaż niezgrabnie, 
z przechylaniem się na boki; inne są w tych ruchach ociężalsze i rzadko też na 
ląd wychodzą. Lot ich jest bardzo szybki i wytrzymały, mogą dalekie naras 
odbywać podróże w dość znacznych wysokościach; nie z równą jednak łatwo- 
ścią zrywają się z wody do lotu, jedne bowiem porwawszy się lekko, od razu 
się w górę wzbijają, gdy inne znaczną przestrzeń muszą nad samą wodą prze- 
lecieć, chlapiac prawie o jej powierzchnię nogami i końcami skrzydeł, zanim się 
podnieść zdołają. Łecąe górą, wszystkie wydają dość mocny świst lub granie 
skrzydłami, rozmaite w różnych gatunkach; odbywające dalekie podróże zwy- 
kle się szykują w dwie linije, stykające się pod kątem, lub w szeregi. Jedne 
się żywią przewaznie pokarmami roślinnemi, jako to: rozmaitemi roślinami wo- 
dnemi, nasionami traw i ziarnem zbożowóm, na które w pola nawet wylatują: 
inne samemi tylko zwierzęcemi, a mianowieie: różnemi owadami i robactwem 
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-wodnóm, muszlami, rybą, płazami it. p. Zyjące przez caty rok w składach 
mniej lub więcej licznych, na czas lęgowy rozdzielają się w pary i tak zostają 
dopóki się samice nie wyniosą, poczém samce je opuszczają i potomstwem się 
wcale nie zajmują. Samice ścielą gniazda w bliskości lub wpośród wód, to 
jest w trawach, krzakach, po kępach. spławach i wybrzeżach; mała zaś ilość 
gatunków w dziurach skał, w dziupłach lub nawet w norach stepowych, nie- 
kiedy odległych od wody. Znoszą znaczną ilość jaj, różną w różnych gatun- 
kach; jaja te są bardzo charakterystyczne, eliptyczne, najczęściej różnych od- 
cieni szaro-zielona wych i zółtawych, rzadziej białe, lub seledynowo-zielone, 
zawsze z połyskiem Uustawym. Po czterech tygodniach wysiadywania wy- 
ległe pisklęta, odziane włoskowatym bardzo gęstym puchem, matka prowadzi 
ua wodę i wodzi aż do zupełnego wyrośnięcia. Głowy kaczek są rozmaite, 
odmienne w obu płciach; kaczory nawet mają różnorodnie do tego urządzone 
aparata, składające się z rozmaitych klatkowatych rozdęć przy krtani dolnej; 
niekiedy także w środku długości rurki powietrznej, a rzadzej jeszcze przy 
krtani górnej. Kaczory są zawsze większe od samice i w każdym gatunku ró- 
zniące się od nich kolorytem, który nawet da się podciągnąć pod pewne prawi- 
dła w większych skupieniach. Charakterystyczne bardzo w ich upierzeniu są 
tak zwane lusterka skrzydłowe, utworzone z brzegów skrajnych lotek przed- 
ramieniowych, odmiennego koloru od całego skrzydła; lusterka te bywają albo 
kolorów świetnie metalicznych, albo białe, szare, czarne; mniej lnb więcej ob— 
szerne, opasane od przodu i tyłu ramkami innego koloru, lub bez tych ramek. 
Szczegół (en wielce dopomaga do grupowania tej licznej rodziny i gatunkowa- 
nia samic, które zwykle miewają lusterka podobne jak u samców. Dwa razy 
się pierzą do roku, kaczory po czasie lęgów przybierają odzież podobną do sa- 
mie, lecz w niej nie długo zostają. Mięso kaczek jest jadalne, lecz rozmaitej 
wartości w różnych gatunkach, w ogóle gatunki żyjące więcej roślinami dają 
lepsze mięso, a tych, które się żywią wyłacznie ryhami i muszlami, mięso jest 
mocno przejęte traniastym zapachem i smaku bardzo nieprzyjemiego. Jaja 
kacze są w ogóle smaczne i na północy bardzo na pokarm poszukiwane. Piórn 
i puch najwyżej cenione, mianowicie z erdredonów, gnieżdźących się na półno- 
cy; z ich to gniazd mieszkańcy tamtejsi zbierają puch i znaczny nim handeł 
prowadzą. Kilka gatunków przyswojono i na domowe ptaki zamieniono, z tych 
kaczka zwyczajna, pochodząca od kosmopolitycznej A. boschas Lin. jest najpo— 
zyteczniejszym ptakiem po kurze i bardzo odmieniła się skutkiem hodowli, 
wcale nie okazuje skłonności do powrócenia na wolność. Inne oswojone ga- 
tunki, jak: kaczka pizmowa A. moschata Lin., cyranka chińska, A. galericulata 
Lin. i amerykańska, A. sponsa Lin. są tylko dla pickności, nie zaś dla pożytku 
hodowane.  Ghecnie niepodobna jeszcze wskazać ile jest gatunków kaczek, 
albowiem nie wszystkie są jeszcze należycie poznane i rozróźćnione, owszem 
wiele jeszcze prav liczna ta rodzina wymaga. W każdym jednak razie będzie 
ich przeszło sto. Z tych jedne są kosmopohtyczne, lub rozmieszczone na wiel- 
kich przestrzeniach, inne przywiązane do dość ograniczonych miejscowości, 
a szczegójniej gatunki mieszkające w krajach międzyzwrotnikowych. U nas 
postrzegane były dotąd następujące gatunki: 1) Krzyżówka, A. boschas Lin., 
zwana (akże krakwą, szarką, burka lub kaczką dziką, wszędzie najpospolitsza 
i przez caly rok przebywająca. 2) Cyranka, A. querquedula Liu. przez lato 
śgospolila, na zimę odlatuje. 3) Cyraneczka, A. crecca Lin, tak samo jak po- 
przedzająca. 4) Płaskonos, A. cłypeała Lin., nieliczna, lecz wszędzie się 
w ciągu lata pokazuje, rzadko się gdzie wywodzi, 5) Grzechotka, A. strepe- 
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ra Lin., rzadka, lecz gnieździ się w bardzo małej liczbie. 6) Rożeniec A. acu- 
ła Lin., należy do gatunków rzadszych, lecz pospolitsza od dwóch poprzedza- 
jących. 7) Swistunka, A. penelope, dosyć pospolita, lecz tylko na przelotach 
wiosennych i jesiennych. 8) Ohar, A. tadorna Lin., bardzo rzadka, wypadko- 
wo się tylko pokazuje. 9) Podgorzałka, A. nyroca Giild. pospolita, wszędzie 
się gnieździ, trafia się nawet lubo rzadko i w ciągu zimy. 40) Głowienka 
A. ferina bin, rzadsza od poprzedzającej, lecz także się gnieździ, na zimę od- 
latuje. 11) Czernica, A. fuligula Lin., nie rzadka na przelotach wiosną ije- 
sienią. 12) Ogorzałka, A. marila Lin., pokazuje się w tych samych czasach 
co poprzedzająca, lecz rzadsza. 13) Kaczka hełmiasta, A. rufina Pall. bardzo 
rzadka, wypadkowa. 144) Uhla, A. fusca Lin., rzadka, zalatuje w jesieni, 
w zimie lub z wiosny. 15) Kaczka czarna, A. nigra Lin, bardzo rzadka, 
16) Gagot A. ctrauguła Lin., pospolita w jesieni, w zimie i w czasie wiosen— 
nych przelotów. 17) Lodówka, A. głacialis Lin., bardzo rzadko pokazuje się 
w zimie, a jeszcze rzadziej w ciągu lata, 18) Miękkopiór, A. moltissima Lin., 
zalicza się do ptaków krajowych na mocy ubicia w kraju starego samca w ro- 
ku 1830. Des Murs w Traité doologie ornithologique rozdziela kaczki na 
dwa plemiona: Anatidae i Fuligulidae, to jest: 1) kaczki z ksiukiem szezupłym, 
o palcach przednich krótkich, żywiące się przeważnie pokarmami roślinnemi 
i 2) kaczki z ksiukiem rozszerzonym od spodu błoną. o palcach znacznie dłuż 
szych, o nogach więcej ku tyłowi posnnionych i żywiące się prawie wyłącznie 
pokarmami zwierzęcemi; každe zaś z tych wielkich skupień, dzielą jeszcze or- 


nitołogowie na wiele mniejszych, których tu dotykać niepodobna. n? r 
Kaczka, deszczułka u niewodu nad matnią, utrzymująca się nad wodą 
i wskazująca posuwanie się sieci. J. Bli. 


Kaczka dziennikarska, ob. Puf. 

Kaczkowski (Dominik), jeden z najlepszych tenorzystów dawniejszej 
opery polskiej, urodził się roku 1763 na Wołyniu i po odbyciu szkolnej nauki 
w Berdyczowie, kształcił się w muzyce u dyrektora kapeli katedralnej w Łuc— 
ku. Wr. 1782 umieścił go książe Michał Lubomirski w swojej orkiestrze ja- 
ko skrzypka, przyczćm nie zaniedhał Kaczkowski i śpiewu w kościele. Kie- 
dy w lecie r. 4783 Bogusławski przejeżdźał przez Dubno Kaczkowski, za 
zgłoszeniem się do niego, zamówiony został na tenorzystę i wystąpił naj- 
przód w Lubtinie, następnie w Grodnie.  Spiewajac w koncertach dworskich, 
otrzymal od króla Stanisława Augusta złotą tabakiere. Po rozwiązaniu trupy 
Ryxa, udał sic wraz ze śpiewaczkami: Jasińska i Muranowską do Krakowa, 
gdzie bawił ax do roku 4793, w którym powołany przez Bogusławskiego do 
Warszawy, występował w Drzewie Dyjany, Cosa rara i Arurse. W r. 1795 
wrócił do Krakowa a później udał się do Lwowa, gdzie mu Bogusławski po- 
wierzył kasse przedsiębierstwa. Pragnął udać się do Kijowa na kontrakty, ale 
namiętność gry przemogła; wygrawszy w karty w krótkim czasie do 50,000 zł., 
jeszcze predzej summę tę przegrał wraz ze wszystkićm co posiadał. Odtąd 
umysł jego zamącił się, głos znikł prawie, a choroba cięzka na łoże go złozyła, 
z której jedynie troskliwość śpiewaczki Jasińskiej na czas krótki go wybawiła. 
Przybywszy do Warszawy r. 1799, spiewać już nie mógł; ztąd wyjechał do 
Mińska, a potćm do Grodna, gdzie w szpitalu zycia dokonał. Głos miał nader 
przyjemny i wyrobiony, lubo ton nie sięgał wysoko: dobrym także był aktorem. 

Kaczkowski (Stanisław), współczesny autor, urodził się w r. 4784 z Jó- 
mefa i Bogumiły z Chrzanowskich. QOdebrawszy początki nauk od domowych: 
nauczycieli, oddany byl do słynnego w owych czasach konwiktu ks. pijarów 
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na Zoliborzu. Następnie lat parę spędził na pensyi prywatnej Francuza Rouget 
w Warszawie, w końcu wysłany do akademii w Frankfurcie nad Odrą, uczę- 
szczał na wydział prawny w latach 4804—4802. Wróciwszy do kraju, po 
wołany został przez owoczesnego ministra sprawiedliwości Łubieńskiego w r. 
1808 na zastępcę prokuratora przy trybunale I instancyi departamentu kali- 
skiego, ale wkrótce porzucił urzędowanie i osiadł na wsi w Sieradzkićm, po- 
święcając się gospodarstwu, literaturze i usługom współobywateli. Był pre- 
zesem rady powiatu sieradzkiego, członkiem rady obywatelskiej b. wojewódz- 
twa kaliskiego i posłem na wszystkie sejmy królestwa, poczynając od r. 1820. 
Następnie usunął się z widowni publicznej i zamknąwszy się w życiu prywat- 
nem, z zamiłowaniem poświęcał się badaniom historycznym. W końcu roz- 
dzieliwszy znaczny majątek ziemski jaki posiadał, między dzieci, osiadł w mie- 
ście Bełchatowie, w powiecie piotrkowskim, i tam umarł d. 49 Kwietnia 1855 r. 
Kaczkowski jako pisarz próbował sił swoich w różnych zawodach, zajmował 
się poezyją i tłómaczył wierszem z francuzkiego, dalej ekonomiją polityczną, 
pisał także o reformie żydów, w końcu poświęcił się zupełnie historyi i bada- 
niom pierwotnych dziejów polskich, w których okazał się zapalonym wielbi- 
cielem podań słowiańskich, a nieprzyjacielem źródeł niemieckich. Niektóre 
rozprawy historyczne krytyczne drukował w Biblijotece warszawskiej, potem 
zebrał je wszystkie razem i wydał w osobnem dziełku. Rozprawki te miały 
w swoim czasie rozgłos, mianowicie gdy zawiązała sie polemika autora z uczo- 
nym W. A. Maciejowskim. Mnóstwo zaś jego dzieł w obszerniejszym zakre- 
sie wypracowanych, miało zostać w rękopiśmie. Z tych co wyszły z druku są: 
1) Mysli o handlu (Warszawa, 1818). 2) Dziwak, komedyja z francuzkie- 
go, w 3 aktach wierszem (tamże, 1827). 3) Rzut oka na zydów (Kalisz, 
1818, in 8-vo). 4) Krzyżacy i Polska, wspomnienie historyczne (Poznań, 
1845). 5) Rozprawy dziejów pierwotnych (tamże, 1845). 6) Wiadomosc 
do konfederacyi barskiej (tamże, 1842). 7) Tablice synchronistyczne do hi- 
storyż polskiej (tamże, 1843; drugie wydanie, 1852). F. M. S. 
Kaczkowski (Jan Chryzostom), snifragan łucki, doktor obojga prawa. Naj- 
przód kanonik łucki jeszcze przed r. 1778. Obrany z kapituły swej deputatem 
na trybunał koronny w r. 1779—80. Wiedy biskup Turski zrobił go ofiicyja- 
łem brzeskim i po świeżo zaszłej śmierci księdzą Franciszka Komornickiego, 
wyniósł go na suffraganiję łucką. Nominatem będąc dostał dnia 27 Listopada 
1780 r. od króla probostwo mielnickie na Podlasiu, po śmierci księdza Łazow- 
skiego (Sygillaty ks. 35). Prekonizowany w Rzymie i wyświęcony na bi- 
skupstwo karjopolitańskie. Był już wtedy pierwszym kanonikiem w kapitule. 
Archidyjakon brzeski Jakób Glinka, przybrał go sobie za koadjutora. Archi- 
dyjakonem brzeskim juź był przed r. 1786, Stronnik konstyfucyi z d. 3 Maja, 
obrany za nowej formy rządu komissarzem ceywilno-wojskowym wołyńskim 
w r. 1792, jak to poświadcza szef Drzewiecki. Kawalerem orderu š. Stani- 
sława za ostatnich czasów Rzeczypospolitej, był ciągle jeszeze officyjałem 
brzeskim i w r. 1793. Po drugim rozbiorze dostał się chwilowo pod rządy 
austryjackie, z odłamkiem brzesko-podlaskim biskupstwa łuckiego, jako pro- 
boszcz miolnicki. Później był pod Prusakami i umarł za ich panowania przed 
nastaniem księstwa warszawskiego.  SŚufiraganem następcą po nim został w r. 
1807 Jan Kanty Podhorodeński. Krasicki w dodatkach swoich do Niesiecie- 
go liczy Kaczkowskiego do herbu Pomian. Jul. B. 
Kaczkowski (Karol), doktor medycyny i chirurgii, urodził się w r. 1797 
na Wołyniu, szkoły kończył najprzód w liceum krzemienieckićm a następnie na 
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uniwarsytecie wileńskim, gdzie otrzymawszy stopień doktora medycyny w. 28 
roku swego zycia, osiadł w Krzemieńcu i tam przebywał lat dziesięć, zajmując 
się praktyką lekarską, w której miał ogromną wziętość i sławę, a przytóm od 
r. 1823 był w liceum wołyńskiem nauczycielem hygieny ogólnej. W r. 1829 
wezwany został do Warszawy na professora terapii przy uniwersytecie Ale- 
mandryjskim, po zamknięciu tegoż wrócił na Wołyń i osiadł najprzód w Berdy- 
czowie, a ztamtąd przeniósł się do Odessy, gdzie dotąd przebywa. Są w dru- 
ku następne jego dzieła: 4) Disserlalio inauguralis medieo practica de plicae 
polonicae in varias praeler pilos, corporis humani partes vi el effectu (Wil- 
no, 1821, in 8-vo), przedrukowana w dziele Józefa Franka: Delect. opusc. ad 
prar. med., (Vol I, 1827). 2) Lekcyje hygieny czyli nauki wachowania 
gdrowia, wykładane pulicznie od r. 1923 w liceum wołyńskiem (Warszawa, 
1826, in 8-vo). 3) Lekcyja druga hygieny etc. (tamże, 1827, in 8-vo). 4) 
Uwaji nad kameopatyją, hydropatyją, magnetyumem %wierzęcym, wiosenną 
kuracyją i nad innemi przedmiotami (Wilno, 1846, in 8-v0). 8) Uwagi nad 
chorodą kołlunową, drukowane w Pam. (ow. lekar. warsz. tom XII. 6) Hi- 
storyja kolłluna, drukowana w Dzien. med. chir. i farmacyi tom I. 7) Nie- 
które myśli o febrach peryjodycznych, wsparte doświadczeniami, drukowane 
w Pam. lek. warsz. Malcza, tom IL. 8) Dsiennik podrózy do Krymu odbytej 
w r. 1825 (Warszawa, 1820, tomów 4, in 12-mo). 9) Odpowiedź na list 
kwestarza Somnabula w Ateneum Kraszewskiego, oddział KI, tom 4, znaj- 
duje się tu wiele ciekawych spostrzeżeń o liceum wolyńskiem. 10) O przepi- 
sach wychowania w wieku niemowięcym, dziecinnym i młodzieńczym, w tém- 
że piśmie, oddział HI, tom 5. 11) O szkole krzemienieckiej i o jej fundalorze 
Tad. Czackim, takoż i o innych rzeczach, dotkniętych w liście umieszczonym 
w Tygod. pelersburg. Nr. 76 z roku 4845, w Gwiazdzie, wydawanej przez 
B. Bołęge, Nr. 2. 12) O użyciu preparatów chloru przeciw %arazom (War- 
szawa, 1831, in 8-v0). F. M. S. 

Raczkowski (Józef), skrzypek i kompozytor, publicznie występował po 
raz pierwszy r. 1811 w Warszawie i napisał kilkadziesiąt dzieł na skrzypce, 
z których kilkanaście wyszło (do r. 1820) w Lipsku, mianowicie: waryjacyje, 
dueta, polonezy, rondo, etiudy czy kaprysy i piękny koncert na skrzypce (dzie- 
ło 8, w r. 1815). — Raczkowski (Michał), doktor medycyny, brat poprze- 
dzającego i w tychże szkołach nauki kończący, doktoryzował się w Wilnie 
1829 r., z kiórego to powodu napisał rozprawę: 1) De Hydrophodia Disserta- 
tio inauguralis (Wilno, 1828); następnie był prywatnym doktorem w powiecie 
Włodzimierskin na Wołyniu, gdzie wielką miał praktykę i słusznej używał 
wziętości. Umarł w Horohawie 1848 r. Wydał z druku oprócz powyższej 
rozprawy: 2) O poznawaniu, sposobach zapobieżenia i leczeniu choroby chole- 
ra morbus zwanej (Warszawa, 1830, in 8-vo). 3) Przepisy zachowania się 
przy użyciu wód mineralnych tak wewnętrunem jak zewnętrznem (Lwów, 
1834). 4) Jaszczurki w ludzkim Zołądku, drukowane w Pam. tow. lek. warsz. 
tom V. 

Kaczkowski (Antoni), doktor medycyny, zamieszkały w Galicyi, we Lwo- 
wie, zwolennik metody homeopatycznej, według której leczy i wydaje rozpra- 
wy i dzieła, w r. 1857 umieścił w Dzienniku liter. lwowskim: O wada- 
waniu ospy komeopatycznie; w Przyjacielu domowym drukował: Księgosusz 
oraz kuracyja tego homeopatyczna, przekład z T. A. Ginthera, w Nr. 25 zr. 
1859; osobno zaś: O dyjecie komeopatycznej w slabościach %apalnych i chro- 
nicznych (Lwów, 186t, in S-vo), Od r. 186£ wydaje we Lwowie czasopi- 
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smo kwartalne, po trzy do czterech arkuszy druku obejmuje, pod nazwą Ho- 
meopata polski, kwartalnik lekarski poświęcony komeopatyi, kygenie, gimna- 
styce, racyjonalnej hydroterapii i weterynaryi homeopatycznej. 

Kaczkowski (Zygmunt), powieściopisarz, urodził się r. 1826 we wsi oj- 
czystej Bereźnicy, w Sanockićm. Okolica w której wychował się, sprzyjała 
kierunkowi w jakim poszedł jego talent: kraj górzysty, jakby ścianą od reszty 
swiata odcięty, społeczeństwo szlachty, które po dziś dzień w obyczajach 
i zwyczajach żywo przechowały tradycyje przeszłości, byty to żywioły, z któ- 
rych pióro mistrzowskie potrafiło utworzyć ohrazy na pół historyczne. Mala- 
jąc szlachtę z epoki konfederacyij, czerpał wzory z żyjącego społeczeństwa, 
przenosząc epokę w tył o stólecie.  Wnuki nie odrodzili się tu od dziadów, dła 
tego to obrazy Kaczkowskiego takióm tchną życiem, tak są naturalne, nie 
czerpał on wątku obyczajów z ksiązek, z podań archeologicznych studyjów, 
ale czerpał z żywej tradycyi, czerpał z tego co go otaczało. W têm leży za- 
gadka trafności i wyrazistości jego obrazów. Jest to talent samorodny. Nie 
uniwersytetom, nie nauczycielom, nie nauce systematycznej winien swoją 
wyższość, ale własnej zdolności wydobytej bez niczyjej pomocy, niczyjego 
kierunku. Ten zresztą był początek literackiej karyjery starszych literatów 
lwowskich. Nie kończyli gimnazyjów i uniwersytetów, bo rozpoczynali zara- 
nie życia w wiezieniu, albo też przy redakcyi Gazety lwowskiej. "Taką koleją 
szli: Szajnocha, Bielowski, Zacharyjasiewicz, Dzieszkowski, Łoziński i t. p. 
Własna praca, wytrwałość i potęga umysła wydobywały ich na wierzch, mi- 
mo iż los im zaparł podwoje uniwersytetów. Kaczkowski najpierwej kształcił 
się w gimnazyjum przemyskiem. Sławne to hyło podówczas gimnazyjum, pel- 
ne życia, ruchu i przygód, mianowicie między r. 1839 a 1842, Zamach wr. 
1839 na kowissarza Guia: zmowa w roku 1840 celem napadu na arcyksięcia 
Franciszka Karola w Kresowicach, do której wojskowi pulku Mazzacheli 
i więcej niz stu gimnazyjastów było wplątanych; olbrzymi z tego powodu 
wywiązany proces, były to wypadki, które życiu młodzieży tak czynnemu na- 
dawały odmienną fizyjonomiję. Kaczkowski mając lat 19 pisywał już wiersze 
i humorystyczne spostrzeżenia (w Dzienniku mód), które stawiały go na ró- 
wii z innymi pisarzami. Nie długo jednak to trwało. Uwieziono go w r. 1846. 
Więzienie przeobraziło i podniosło ducha. Wstępował weń młodzieniaszkiem, 
wyszedł zeń doświadczonym mężem. W latach 1848—49 ogiosił w Deien- 
niku módi Tygodniku polskim kilka poezyj, kilka powiastek; w r. 1850 objął 
ze Szlachtowskim redakcyję Pamiętnika literackiego, który wypełniał mnó— 
stwem prac prozą i wierszem. Sq (am cale poszyty jego pióra, a między inne- 
mi utworami powieść niedokończona: Uziedzie Strwiążyka, będąca pierwszą 
zapowiedzią jego powieści staro-szlacheckich. Początkowo zdawało się, że 
poezyja będzie jego ulubienicą, do dramatu brał się juz od młodości i zanim pi~ 
sał po polsku, ulozył jakiś sążnisty dramat niemiecki, zaś w Pamielniku lite- 
rackim ogłosił sceny z dramatu: Dwa pokolenia,  Zarzucił jednak ten kieru- 
nek, a nawet lubo w poetycznych utworach nie skąpił ognia i uniesień, powsta= 
wał silnie przeciw J. Stowackiemu i Z. Krasińskiemu, zarzucając im przesadę 
w pojęciach, W owoezesnych sporach literackich brał nie maty udział, mimo 
to pisywał w r. 1850 i do Tygodnika lwowskiego, wychodzącego pod redakcy— 
ją Widmana, a staczającego bój z Pamiętnikiem literackim. Prace te nie zje- 
dnały mu rozgłosu i nie przysporzyły dochodu. Dopiero powieści drakowane 
r. 1854 w fejletonie Czasu: Kato, Bitwa o chorązanke, Kasztelanice Luba- 
czewscy i r. 1852 Pan Franciszek Pulawski, zwróciły uwagę czytającej pu-- 
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bliczności na nieznajomego powieściarza. Wnet też ukazały się 1852 roku, 
w Gażerie lwotwskżej, powieści szerszego rozmiaru: Swaty na Rusi; Pan Bał; 
Ządza dziedziczenia; a r. 1853 Mąż szalony, które to powieści po pierwszy 
raz przyniosły autorowi korzyść materyjalną, a utrwaliły jego sławę. Umie- 
scil jeszeze drobną powiastkę w Dzienniku literackim 1852 r. pod tytułem: 
Bitwa pod Widawą. Te prace otworzyły mu pole do dalszego rozwinięcia 
swoich talentów; pisma czasowe warszawskie dobijały się o powieści jego. 
Niepochlebna recenzyja w Czasie r. 1854 przez Luc. Siemieńskiego, nie wy- 
warla wpływu na zdanie krytyki. W latach 1854 i 1855 wytoczyła się pra- 
wdziwa szermierka literacka o cechy talentu Kaczkowskiego. Jedni silili się 
nad drugich, aby odsłonić coraz nowe piękności jego pióra. Jul. Bartoszewicz, 
Michat Grabowski, Zeno Fisz, Tyszyński, Leopold Jakubowski, Marcinkow= 
ski rozpisywali się grantownie i szeroko, dorzncił też zdanie swe i Józef Łep- 
kowski i inni; a z calej tej polemiki wyszedł Kaczkowski silny i potężny. Pod 
owe czasy mieszkał on w Krakowie (po roku 1850) bowiem kazano mu Lwów 
opuścić i osiąść na wsi, gdzie kilka lat przepędził), Następnie opuścił Kra- 
ków, a po dłagim pohycie za granicą, osiadł na wsi w Bereźnicy. Tu znowu 
upłynęło lat kilka, aż dopiero zjechał w końca r. 1860 do Lwowa, jako reda- 
ktor pisma politycznego 62038, założonego przez książąt Sapiehów (ojca isy- 
na), Skrzyńskiego i kilka innych. Redagował pismo to od d. 1 Siycznia do 
16 Lipca 1861 r., poczem uwięziony za ogłoszenie odezwy, drukowanej w nie- 
mieckich gazetach. Osadzony na lat dwa ciężkiego więzienia, odcierpial pół- 
tora roku kary, poczem amnestyjonowany. Wydał powieści: Anuncyjata 
(tomów 3; Warszawa, 1858). Bajronista (tomów 3: Wilno, 1857). Bitwa 
o chorażanke (Kraków, 1852). Bracia ślubni (tomów 3; Petersburg, 1854). 
Dxziwożona (tomów 4; Lwów, 1855). Gniazdo Nieczujów; Kasztelanice (Pe 
tersburo, 1855). Grób Nieczuż (tom 4; Wilno, 1858). MKasztelanice Luba- 
czeoscy (Kraków, 1851). Maż szalony (tomów 2; Petetshurg, 1855). Ostatni 
g Nieczujów, powieść (tomów 6: Petersburg, 1855). HRozdbitek (tomów 3; 
Wilno, 1861). Sodalix Marianus (tomów 5; Warszawa, 1855). Slach s Ke- 
py (Warszawa, 1856). Starosta Hołobucki (tomów 3; Warszawa, 1858). 
W nuczefa (tomów 4; Petersburg, 1855). Zydowscy (Poznań), nakład Zupań= 
skiego. Prócz powieści wydał: Deotyma w Krakowie (Warszawa, 1854). Ko- 
biela w Polsce (tom 1; Żytomierz, 1862), dalsze tomy zapowiedziane. Wydał 
więc do 50 tomów prac w ciągu dziesięciolecia, które to prace postawiły go 
pomiędzy najcelniejszymi powieściopisarzami polskimi. Szczególnie obrazy 
staroszlachockie, sceny z zycia konfederackiego przedziwnie mua się udają. 
Jest on w opowiadaniu tak samo staropolskim szlachcicem, ze wszystkiemi jego 
przesądami, wadami i jednostronnością pojęć. jak jest nim Wincenty Pol w swo- 
ich poematach. Pod tym względem są oni sobie pokrewni duchem, obadwaj 
mistrae w odtwarzaniu i przejmowanin się życiem przeszłości. 'Tłómaczyłt 
także w r. 1852 dramala: Adrienne Lecouveur, Arcydzieło nieznane i inne. K. 
Kaczorkowicz (Adam Józef), wydal: Archivum Jagellnnici Apollinis XVI 
primae (anreae Candiłatis collucens (Kraków, 1685, in fol.). L. R. 
KRiczicza (ob. Cachucha). Tu tylko dodamy, że wyraz czy wyrazenie to 
zdaje się przez Cyganów (Gitanos) do półwyspu być naniesionóm i rozeszło się 
zap swae z Audadluzyi po całej Hiszpanii. Fanny Klsłer (ob.) wprowadziła ka- 
czuczę w Paryżu do baletu: Le diable boiteux, jako figurę i ozdobę tańców hi- 
szpańskich; użycie kastaniet (ob.) nie małą w tém odgrywało rolę. 
Kaczyniec (Caltha palustris Lin.), albo Knieć, miejscami od ludu łotocia- 
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nami zwany, jest bardzo pospolitą rośliną, wszędzie po mokrych łąkach iub po 
rowach całej Europy, Azyi zachodniej i Ameryki północnej rosnącą. W ukła- 
dzie roślin przyrodzonym, ziele to wielce z powierzchowności do jaskrów (ob.) 
podobne, nalezy do rodziny jaskrowatych (Ranunculaceae Juss.), u Linneusza 
zaś do gromady wielopręcikowej (13-ej), rzędu wielosłupkowego. Poznać 
go można po korzeniu włóknistym, łodyżce na ziemi leżącej, albo podnoszącej 
się, wewnątrz dętej, gałęzistej, kilku kwiatami opatrzonej, liściach sercowato- 
okrągławych albo nerkowatych, po brzegach drobno karbowanych, dolnych na 
ogonku osadzonych, górnych zaś bezogonkowych; wreszcie po kwiatach mo- 
eno żółtych. Kwitnie w Kwietniu i Maju, a w górzystej części naszego kraju, 
można go napotykać jeszcze na górnej granicy lasów lub nawet wyżej, gdzie 
kwitnie w Czerwceu i Lipcu. Kaczyniec, tak jak wszystkie rośliny jaskrowate, 
należy do podejrzanych, ostre a lotne pierwiastki zawierających, dla tego by- 
dło go nie tyka. Mimo tego jednak jest powszechne (fałszywe) mniemanie, 
że od jego spożycia przez krowy, wiosenna barwa zółta masła zawisła. Da- 
wniej uzywano tej rośliny jako ziela i kwiatów kaczyńca (herba et flores Cal- 
thae palustris) w wielu chorobach. Lecz dziś miejscami tylko zbierają z nie- 
go pęki kwiatowe nierozwinięte, w occie marynują i za kaparki swojskie uzy- 
wają. Zresztą kaczyniec zadnego innego uzytku nie ma, tylko že rosnąc na 
naszych łąkach w ogromnych nieraz ilościach i w miesiącach wyżej przerze- 
czonych kwitnące, zazółca równocześnie i całkowicie owe łąki i pewien typ cza- 
sowy im nadaje. Ścięty i zasuszony na siano, traci tak jaki jaskry łąkowe 
swą ostrość, dając dobre i dosyć pożywne siano. F. Be. 
Kaczyniec, jezioro w królestwie Polskićm, gubernii Lubelskiej, powiecie 
Siedleckim, we wsi Raźny, przeszło na 3 morgach gruntu rozlane. 
Kaczyński (Kazimierz), wydał: Prima laurea philosophica, seu ode Me- 
taphysicae auditoribus promolionis die oblata (Wilno, 1640, in fol.) L. R 
Kaczyński (Paw et), sławny kaznodzieja polski ze maker jezuitów, 
mąz wielkich cnót i żarliwości w wierze, po najcelniejszych mównicach, 
a zwłaszcza w Lublinie przez lat 12 przed trybunałem koronnym wymownie 
kazał. Rządził zgromadzeniem jezuitów w Jarosławiu, Lublinie i Krakowie. 
Umarł w r. 1676. Zostawił bardzo wiele kazań, z pomiędzy których wyszły: 
1) Kazania na Niedziele całego roku (Kalisz, 1675, 2 tomy, in folio). 2) Ka- 
zania na święta całego roku (tamże, 1684). 3) Strzała zacnego domu, ka- 
zanie na pogrzebie Zofii % Drzewic Zaleskiej (Poznań, 1647 roku, in 4-t0). 
F. M. S. 
Kaczyński (Paweł), współczesny pisarz, urodził się r. 1799 w mieście 
Nasielsku, powiecie Pułtuskim, syn Felixa i Rozalii z Świtalskich. Szkoły 
ukończył w zakładzie księży benedyktynów w Pułtusku w r. 4849 i poświęcił 
się zawodowi nauczycielskiemu, otrzymawszy stypendyjum rządowe; wyższe 
nauki pobierał w uniwersytecie warszawskim, gdzie otrzymał stopień magistra 
filozofii. W r. 1824 powołany został, na ządanie Staszyca, na professora mate- 
matyki do szkoły wydziałowej w Hrubieszowie; zkąd wysłany został kosztem 
rządu za granicę, ażeby przysposobił się do zajęcia katedry w zamierzonej 
szkole politechnicznej. Po zwiedzeniu w tym celu Niemiec, Francyi, Anglii 
i Szkocyi, wrócił w r. 1829 do kraju i w urządzonej szkole przygotowawczej 
do instytutu politechnicznego, zaczął wykładać kurs budownictwa machin. Po 
upadku tego zakładu w r. 1834, od r. 1836 w instytucie gospodarstwa wiej- 
skiego i leśnictwa objął posadę nauk inżynierskich, a od 1844—50 r. wykła- 
dał mechanikę techniczną w gimnazyjum realnóm warszawskićm. W tymże 
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roku otrzymał emeryturę, po wysłużeniu lat 30 w zawodzie nauczycielskim. 
Wiele rozpraw ogłosił drukiem tak w Biblijoteee warszawskiej, jak w Roczni- 
kach gospodarslwa krajowego; z tych najważniejsza: O oszczędnem użyciu 
drzewa pod względem gospodarczo-leśnym, ekonomicznym i technicznym (Ro— 
czniki low. rol., 1861). K. Wł W. 

Kadanie (Michał), pisarz czeski, proboszcz i notaryjusz arcybiskupa prag— 
skiego, urodzony 4766 r. w Pradze. Wydał: Krótka geografija w rozmowach 
v dziecmi (Praga, 1823), Wiązanka wonnego kwiecia nauk moralnych dla 
dzieci (tamże, 1821). Badanie użyleczne a zabawne ze znajomości rzeczy 
przyrodzonych, w rozmowie % dziecmi (tamże, 1819). Ad. N. 

Kadaryjanie, sekta u Mahometanów, odrzucająca nieodzowne przeznacze- 
nie i zostawiająca woli człowieka wybór między złóm i dobrem. Nazwisko jej 
pochodzi od słowa kodha, znaczącego w tureckim języku wyrok Boży, albo 
przeznaczenie, predestynacyję. 

Kadastr, właściwie dokładne wycenianie nieruchomości, mających być opa- 
datkowanemi, wraz z wykazaniem ich dochodów; następnie sam podatek na 
takąż własność nierachomą nałożony. Do zaprowadzenia kadastru należy za- 
tem: wymierzenie wszystkich własności nieruchomych oddzielnych; sporządze- 
nie dla każdej gminy atlasu planów szczegółowych; klassyfikacyja według sto 
pnia urodzajności gruntu; wycenianie produktów mających się obłożyć podat- 
kiem; połączenie w jedność dwóch lub kilku nieruchomości, należących do je- 
dnego właściciela; wykazanie ogólnych jego dochodów i wskazanie ztąd trwa- 
łej podstawy podatku, jaki odtąd ma być przez niego płaconym. Rzeczpospo- 
lita francuzka w r. 1794 po raz pierwszy kadastr postawiła za normę główną 
swojej administracyi finansowej; odtąd zaprowadzono go i w innych niektórych. 
krajach, ostatnio w Austryi. Według nowszych jednak ekonomistów, prze= 
mawia przeciw temu systematowi zbyteczna zmienność w osobach posiadaczy 
ziemskich, co samą juz trudnością utrzymywania kadastru w ścisłych granicach 
prawdy, niesłychane pociąga za sobą koszta, nie odpowiednie korzyściom, zkąd 
innąd bez wątpienia z tego rodzaju epodatkowania wyniknąć mogącym. 

F. H. L. 

Kadastr w Galicyi, wchodzi w system kadastralny zaprowadzony w ca- 
łej Austryi, jedna onegoż podstawa, bez uwzględnienia róznicy zamożności 
prowincyi. Najwyższym patontem cesarskim z d. 23 Grudnia 1817 r. wpro- 
wadzono kadastr. Celem dokonania powszechnego kadastru wyszły instruk- 
cyje, do przeprowadzenia oszacowania przychodów gruntowych: dla gmin,. 
wydziałów gromadzkich i urzędników pomocniczych, powołanych do współ-- 
działania przy robotach wstępnych oszacowań kadastralnych, które to przepisy 
ogłoszono w Dzienniku rządowym dla okręgu administracyjnego c. k. namiest- 
nictwa we Lwowie 1858 roku (oddział 2, część IV). Całości dopełnia: Im 
strukcyja dla oznaczenia cen podatków i robocizny %r. 1824, ogłoszona cyrku= 
larzem z d. 22 Pazdziernika 1825 r., a wydana w Zbiorze praw prowincyjo= 
nalnych, tudziez patent z r. 1826 wysadzający komissyję kadastralną. Celem 
głównym kadastrów jest równość szacunku gruntów, na podstawie którego ma— 
ją być podatki rozkładane. Aby szacunek ten był słuszny i jednostajny, po- 
winienby być dokonywany jednocześnie we wszystkich prowineyjach. Tak 
atoli nie stało się. Kadastralny szacunek grantów w Nizszej Austryi ukon- 
czono około 1830 r. W zachodnich prowincyjach Galicyi wykonano takowy 
przed r. 1848, to jest przed zniesieniem pańszczyzny; we wschodnich zaś do- 
piero ostatniemi laty. Ta różnica lat sprawia, iż i szacunek jest różny, ba 
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wpłynęła nań zmiana wartości ziemi, polepszenie jej kultury i t. p. ztąd i ka= 
dastr nie jednakowo wypada.  Głównemi czynnościami kadastru w Galicyi są: 
oznaczenie rodzajów uprawy i klassyfikacyja gruntów każdego rodzaju upra- 
wy. Protokół tych czynności układają: wydział i przełożeni gminy (częstokroć 
zastępca tychze, pisarz lub inny biegły w sztuce). Następnie odbywa się klas- 
sowanie, to jest orzeczenie, do którego rodzaju uprawy i do której klassy każ- 
dy kawalek gruntu należy. Czynności tej dokonywa przelożony i wydział 
gminy, według przepisu instrukcyi dla gmin (od 38—-55). Przy klassowaniu 
jak i przy klassyfikacyi rozstrzyga stan faktyczny, według którego každa par- 
cella gruntowa w protokóle mierniczym oznaczona liczbą, nadto i każda część 
parcelli, jeżeli ta składa się z części podlegających różnym rodzajom uprawy, 
lub mającym różną wartość, do właściwej klassy policzoną być winna, Kłasso= 
wanie ułożone przez wydział gminny, rewidaje i prostuje c. k, komissarz deta- 
ksacyjny. Poczóm następuje oznaczenie kadastralnych cen ziemiopłodowych. 
Za normę służy patent cesarski z r. 1825, weding którego, przy - kadastralnóm 
obliczeniu dochodu z gruntów, winny być przyjęte ceny podatków z najtańsze- 
go roku 1824, które były niższe niź ceny z poprzedzających 50 lat, zatem 
takze znacznie niższe niz ceny tak zwane uróaryjalne, zapisane w metrykach 
z r. 1820. W tym celu jeszcze w r. 1826 spisywały dominia, na rozkaz rządu 
(okólnik z d. 22 Paźdz. 1825 r.), wraz z wydziałami gmin, prolokóły wzglę- 
dem cen ziemiopłodów i robocizny z r. 1824 i układaty tabelle, w których ze— 
stawiono ceny lokalne ziemiopłodów i robocizny, a obok nich ceny ziemiopło— 
dów targowe, na podstawie wykazów targowych miasteczka gminy. Tabelle 
te sprawdzały protokólarnie władze Kkadastralne, która to czynność dopełniała 
się dopiero temi laty. Przy komissyt stawia c. k. komissarz deiaksacyjny swo- 
ją propozycyję względem ceny każdego produktu osobno, a stronom wolno jest 
względem tejże ceny podać swój wniosek, który ma być zamieszczony obok 
propozycyi komissarza. "Tenze stawiając propozycyję, ma się trzymać prawideł 
w instrakcyi zawartych, ktore to prawidła różne są co do 1) głównych ziemio- 
płodów z roli (pszenica, żyto, jęczmień, owies); 2) podrzednych ziemiopłodów 
z roli; 3) siana; 4) drzewa; 5) trzciny. Dla pierwszych ziemiopłodów pro- 
ponuje komissarz ceny na podstawie wykazów targowych z r. 1824, pochodza- 
cych z tego miasta, które jest miejscem odbytu dla gminy. Podrzędnych zie- 
miopłodów ceny układają się podtag stałego stosunku ich wartości, do wartości 
jednego z głównych produktów. Ceny siana i drzewa oznaczano nie wedlug 
cen targowych, lecz według cen miejscowych z r. 1824. Cena trzciny ozna= 
cza się w stosunku wartości trzciny do drzewa. Następnie przystępywano do 
oznaczenia cen przedmiotów, które jako koszta kultury miały być strącane od 
dochodu, to jest nakład w naturalijach i robocizna. Nawóz zwykły bydlęcy 
nie był przedmiotem oceniania i strącania. Robocizny wartość oznaczano po- 
dłag kosztów utrzymania i podług cen najmu z r. 1824. Komissyi zadaniem 
jest obliczyć czysty dochód z gruntów, z wszelkiej do posiadacza należącej 
płodnej powierzchni ziemi, według obecnego rodzaju uprawy, używając po- 
spolitego w gminie sposobu uprawiania, w latach zwyczajnej urodzajności i po 
odtrąceniu potrzebnych i pospolitych w gminie wydatków, na obrobienie ziemi, 
na zasiew, hodowlę i zbiór ziemiopłodów. Postępowanie w tym względzie 
jest nader drobiazgowe i dokładnie objęte przepisami. Jedynie co do oszaco- 
wania przychodu z lasów, mają komissarze za wiele władzy, takowe zaś co 
do Galicyi nie jest praktyczne, bo komissyja ogląda się na ceny drzewa, we- 
dług niższo-austryjackiego morga, gdy w Galicyi mającej 3,500,000 m. lasów, 
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na 11,700,000 ogólnej produkcyjnej przestrzeni, cena drzewa znacznie jest 
mniejsza niż w Niższej Aastryi. Celem obliczenia prawdopodobnego przychv= 
du, obowiązani są komissarze od samego rozpoczęcia czynności swoich, zbie- 
rać daty cen kupna gruntów i czynszów dziedzicznych. Wedłag tych cen 
uzasadniają i prostują szacunek gruntów. W ten sposób przeprowadzony ka= 
dastr w Galicyi, zaprowadza wyższe znacznie, lecz słuszniejsze opodat- 
kowanie, niź dotychczasowy podatek prowizoryjny z r. 1820, oparty na sza- 
cunka gruntów zdziałanym w latach 1785—1789, a który początkowo tak był 
dla Galicyi dotkliwy, iż wielu nie było wstanie go opłacać, co spowodowało 
patent cesarski z r. 1831, mocą którego edpuszczono niektóre zaległości po- 
datkowe. Pomiar kadastralny Galicyi służył Kummersbergowi za podstawę do 
wypracowania znakomitego atlasu Galicyi, arcydzieło pracy i sumienności. 
O kadastrze austryjackim, oprócz niemieckiego dzieła Lindena, mamy te prace 
Kornela Krzecznnowicza: Rzecz o kadasltrze w Galicyi (Kraków, 1860; od- 
druk z Czasu, in 8-vo, str. 133): Betrachtungen der vom Comitè der k.k. Gali- 
gischen landwirthschaftl, Gesellschaft ernannten Commission betreffend die 
G'rundertraysschdtzung zum Behufe des stabilen Kadastres in Galizien (fol. 
lifografowane bez tytułowej karty, zeszyty 2, str. 96); O podatku gruntowym 
i domowym tw Gałicyż (oddruk z Czasu, 1862, Nr. 63 i 65, in folio 4 karta, 
Kraków); Denkschrift über die Grundertragschitzung in Galizien und Kra- 
-kau (in folio, kart 9 nie liczb., Lwów, 1862 r.); przyczem Beilagen A. do H. 
in folio, stron 39; kart 5, kart 4, k 4, k.2, k. 1. k, 6 i kart 4, wszystko litogra- 
fowane). Als Manuskript. über die Regierungs Vorlage betreffend die Revision 
des stabilen Grundsteuer Kafasters, nebst einem Anhange über die Grunder- 
tragsschdtzung in Galizien (Lwów, 1862, in 8-vo, str. 36 i 4 i tabl. 2); Die Be- 
nutzung der Verkehrspreise der Realbaulen zur Verlheilung der Realstueer 
auf die Kronidnder in Osterreich (Lwów, 186%, in 8-vo, str. 11); Als Ma- 
nuscripl. Der Bericht des Finazausschusses im Hause der Abgeordueten über die 
Regierungsvoriage megen Revision des Grundsteuerkalaslters (Lwów, 1862, 
in 8-vo, str. 32); Uwagi o czynnościach katastralnych dotyczących gruntów 
(Lwów, 1858, in 8-vo, str. 15). 

Kadaweryczny (z łacińskiego: cadaver, trup), trupi do trupa należący, lub 
jemu właściwy; zjawiska zmiany w ciele kadaweryczne, dzielimy na zewnętrz- 
ne, jako to: bladość pośmiertna, sińce, stężenie i zimno pośmiertne; i wewnętrz- 
ne, jako to: skrzepnieliny krwi, krwistości trupie, potem krwawe, surowicze 
i żółciowe wnikania i przepacania, równie jak zmiana fizycznych własności 
w narzędziach. Dr. A. Prz. 

Kadawy (Jan), pisarz słowacko-czeski, urodzony 1810 r. w Jestrzabi, 
w królestwie Ozeskióm: nauki pobierał w Węgrzech. Przed powstaniem 1848 r. 
był nauczycielem przy szkole słowackiej w Peszcie i wydawał pismo zeszyto- 
we treści popularnej, pod tytulem: Przyjaciel ludu. W r. 1846 stanąwszy po 
stronie narodowości słowackiej przeciwko madziaromanom, wydał kilka bro- 
szurek w jej obronie, za co następnie uległ prześladowaniu. W r. 1854 był 
nauczycielem przy szkole wyższej w mieście $. Mikołaj, w Słowacyi, gdzie 
zamierzał dalej wydawać swoje czasopismo. Wydał takze ksiązkę, pod tytu- 
łem: Wxajemność w przykładach między Czechami, Morawianami, Słowaka- 
mi, Szłązakami i Kużyczanami (Leszno, 1843) i kilka innych drobnych utwo- 
rów poetycznych w piśmie Kwiely. Ad. N. 

Kadczić (Antoni), pisarz dalmacki, urodzony w Makarsce, zmarły 4745 r. 
Naaki pobierał w Rzymie, w kollegijum propagandy; następnie wstąpiwszy do 
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stanu duchownego, został kanonikiem w miejscu urodzenia, archidyjakonem 
w Zadrze, w r. 1722 biskupem w Trogirze, a r. 4730 arcybiskupem w Splicie. 
Niski stopień oświaty podległych mu duchownych, był dlań pobudką do napisa 
nia dzieła, pod tytułem: Bogoslovja Diloredna (w Bononii, 1729 r.), które ofia- 
rował papieżowi Benedyktowi XII. Będąc biskupem założył w Olmiszli 
(Almissa) seminaryjum, w którćóm wychowańcy doskonalili się między innemi 
i w gramatyce języka kościemo-słowiańskiego. h Ge. 

Kadencyja (po włosku: Cadenza, od cadere, spadać), zowie się w muzyce 
zakończenie czyli zamknięcie harmoniczne okresu muzycznego. Zakończenie 
cząstkowe a raczej zawieszenie, uie zamyka muzyki zupełnie, ale pozwala jej 
odetchnąć niejako, by przejść do dalszego ciagu; zakończenie całkowite nie 
każe się niczego więcej spodziewać w okresie, Pierwsze nałeży jeszcze do 
rozwoju dzieła, drugie daje spoczyuck. Odpowiednio tym warunkom akkord 
z harmonii wziąwszy, mieć hędziemy na zakończenie cząstkowe trójglos na 
dominancie, na calkowite trójąłos toniczny. Każdy z nich poprzedzony być 
wusi tém co mu jest sprzeczne, więc (rójętos panujący tonicznym, a ten panu- 
jącym (dominantowym). Zakończenie całkowite może jednak być poprzedzo- 
ne i irójąłosem subdominanty. W takim razie zakończenie to zowie się ko~- 
ścielnćm lub płagalnćm. Mogą być i pewne odstapienia od formuły, za pomo- 
cą appogiatury lub przygolowania; dzieją się one wedle ducha kadencyi, zale 
zącego od spadku harmonii z akkordu na akkord. Spadek taki może budzić po- 
jecie odcinka, składu, w miarę tego jak większe lub mniejsze zawieszenie 
wprowadza, a więc być i przykończeniem cząstkowem. Wielu też teoretyków 
nazwało kadencyją harmoniczną dwa jakiekolwiek akkorda róśne, związane 
z sobą, a kadencyją melodyjną dwa tony, odcinek, skład lab okres kończące. 
Prócz tych bywa i kadeneyja zawodnicza (cadence rompue, cadenza dinganno), 
która obiecujo co innego, a co innego daje, np. gdy po akkordzie dominanty 
nie nastąpi oczekiwany toniczny ale inny. W szkołach na fortepian daja zwy- 
kle po każdej gammie szereg akkordów, zwanych kadencyja, a który właści- 
wie jest przedorywką (praeludium). Nazwę kadencyi (cadenza) nosi takze 
szereg rzutów fantazyjnych, których sobie pozwala śpiewak lub grający na ja- 
kim instrumencie, chociaż napisane przez autora nie są niekiedy. Dzieje się to 
zwykle na fermacie (zawieszeniu biegu muzyki na jednej nucie pod koniec 
ustępu) i najczęściej jest popisem zręezności mechanicznej wykonywajacego. 
Winien on mieć wiele smaku i wiadomości, by cadenza slosowną była do myśli, 
które przedłuża niejako. Dla tego też przez nowszych kompozytorów wyra- 
zmie wypisywaną bywa zwykle nutami mniejszego kalibru. Łączyć może w so- 
bhie wszystkie ozdoby i trudności (zwykle się trylem kończy, a nawet była nim 
poprostu w XVH wieku), użyć wszelkich melodyj i srodków, czy one z jakości 
czy z ilosci wynikają, a nawet się od pomiaru rytmicznego nie uchyla; wszy- 
stko jednak robi kapryśnie, pognana chwilą, zachceniem. Gromadzi trudności 
jedne na drugie, by się niemi popisać i ma prelensyję odpowiedzieć dnchawi 
muzyki, do której się wdarła. Porównaj Sikorskiego: Horęcznik muzyczny, 
str. 68, 120, 175. 

Kadencyja, ma kilkorakie znaczenie: £) czas otwarcia czyli gajenia sądu. 
Sądy ziemskie trzy razy do roku odbywały się w miejscach i czasach prawem 
wskazanych. Zaden z urzędników do ich składu należący, nie mógł opuszczać 
kadencyij, chyha tylko dla innej posługi publicznej, lub choroby, którą na ka- 
deneyi dalszej zaprzysięgał. Opuszczający cztery kadencyje, odpadał od urze- 
dn. oAhy kades ypa nie ujadala. z powoda mie zjechania krórego z sę- 
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dziów, pozwolono r. 1776, objasniając dawniejsze o lém prawa, w razie nie- 
obecności jednego lub dwóch sędziów, obierać na roki zchranym subdelcgatów. 
Wyjeto z pod (ej ustawy województwa: wołyńskie, podolskie i braclawskie. 
W sprawach kurlandzkich były dwie kadencyje ( Volumina legum, Vik, 425). 
Kadeucyje dla sądów asessorskich, w ciągu roku dwie tylko naznaczają: to 
jest jednę przez Maj, Czerwiec, Sierpich, a drugą przez Listopad, Grudzień, 
Styczeń i Luty. Dziś używamy jeszcze tego wyrazu na określenie czasu, 
w którym sędziowie zasiadają w sądach. w ogóle, dawniej wyrażano nim 
i w zwykłej mowie czas właściwy do czego. "Tax Maur, pisarz ekonomiczny 
z czasów Jana Sobieskiego, pisze: „Role są trojakie, jedne na oziminę, drugie 
na jarzynę, trzecie na ugór, według kadencyi, jak na który rok przypadną.” 
2) Rym w wierszu, ztąd w przysłowiu mamy wyszydzono: Kadencyje często- 
chowskte, wiersze liche, z lichemi rymanmi. k. M2. W. 
Kades i Kades-Rarne, (e dwa nazwiska oznaczają w Piśmie Š-ém jedno 
itoż samo miejsce, u południowych granic Palestyny. Kades nazywało się 
niegdyś źródłem Misphast, czyli „źródłem wiedzy”. Kados-Barne nabrało wiel- 
kiej wagi dla Judu Izraela, jako główny obóz ś ód pustyni, gdzie dość długi 
czas znajdował sie jego przybytek. Ku Kades, ku górze © merrcjezyków, skie- 
rowany był główny pochód przez puslynię Tharaz; zigd wychodzili i tu wra- 
cali posłańcy wyprawieni do ziemi Chananejskiej. Ta stala «.rka przymierza, 
podczas bilwy łzraela z Amatecytami, którzy go pobili i gorili aż do Horniy. 
Tu przez większą część lut 38, było siedlisko nowego pokolenia. Kades nale 
zało później do pokolenia Judy. W miejsce starožyincgo Kades zuajduje się 
dzisiaj Ain el Wcibch (f Mojs. t4, 6, 7; 16, 4—7; HI Mojš. 43, 27; 14, 40: 
20, 22; 27, 48; Jozue, 15, 3, 23). L. R. 
Kadet, miodzieniec sposobiący się do zawodu wojskowego, a mianowicie Ba 
oficera. Za dawnych czasów nazywano we Francyi kadctami (cedets), wlod- 
szych synów szlacheckich rodzin, których opatrywano szczupłą pensyją doży- 
woflnią, albo też starano się korzystne wyjcdnać im miejsca u dworu, w armii, 
lub w hierarchii duchownej, poniewaz cały majątek nieruchomy na najstarszego 
przechodził. Dla ułatwienia awausu w wojsku tym młodszym synom szlachiy, 
wyjednywauo im w chłopięcym już wieku, a nieraz w kolebce patenia oficerskie. 
Z czasem przeszła nazwa kadetów z KFrancyi do inuych krajów, na oznaczeni” 
młodzieńców sposobiących się od chlopięcego wicku na oficerów. Dla wy- 
kszlałcenia kadetów zakładano domy, szkoły, korpusy hadetów, w których da= 
wane nauki uwzględniały wojskowe przeznaczenie wychow: uców, porządek 
zaś wewiętrzny, karność, ubranie i ćwiczenia, całkiem juz wójskoświ nosiły 
pietuo. Szkota rycerska, założona w r. 1766 w Warszawie, nosila w konsiy- 
tncyjach scjnowych i w mowie potocznej, także nazwę szkoły lub korpusu ka- 
detów; zląd przeznaczony dla niej pałac królewski, Kaźmirowskim zwany, po- 
częto mianować lakze od tego czasu kadeckiemi koszarami. Szefem owego 
korpusu kadetów czyli szkoły rycerskiej za Stanisława Augusta, był ksiąze 
Adam Czarloryski, generał ziem podolskich. Spisany przez niego dla kadetów 
Katechizm rycerski, wdrażający w młódź rycerską, jego kierownictwu powie- 
rzoną, prawidla honoru i enót rycerskich, stał się głośnym w kraju. W organi 
zacyi wojska polskiego pomiedzy r. 1815 a 4830, nie brakło także na korpusie 
kadetów; miał on swoję szkolę w Kaliszu; komendantem jego był pułkownik 
J. Mycielski, dyrektorem zaś nauk podpułkownik Koss. W Niemczech, a mia- 
nowicie w Prusiech istnieje niemało szkół kadeckich, w których po większej 
części chłopcy szlacheckich tylko rodzin lub synowie oficerów, na przyszłych 
385 
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kształcą się oficerów, już to na koszt rządowy, już to za małą stosunkową opla 
tą; przyjęcie więc do takiej szkoły jest rodzajem faworu. Szkoły le zdają się 
celowi swemu odpowiadać; poniewaz jednak wyrabiają się w nich, jak nigdzie, 
kastowe wyobrażenia i obyczaje szlachecko-wojskowe, nowoczesny więc libe- 
ralizm z zaciętością przeciwko tym specyjalnym instytutom wychowania po- 
wstaje. W wojsku rossyjskiém i w wojsku polskiem z lat 1815—1830 nazy- 
wano także kadetami młodzieńców lepszego urodzenia i wychowania lub szla- 
checkiego pochodzenia którzy nie przechodząc przez korpus kadetów, wstępo- 
wali do pułków w nadziei rychłego awansu na oficera. Taki młodzieńczy 
ochotnik pełnił wprawdzie z początku zołnierską służbę, ale dla odróżnienia 
od zwykłych szeregowych, nosił galonek u kolnierza i zwał się kadetem. 
W?. B. 

Kadetowie czyli Kaletowie dwa ludy gallickie które niekiedy mięszano 230- 
ba, a o których wspominają Cezar w Kommentarzach, Ptolomeusz i Strabon. 
Zdaje się że pierwsi z nich zamieszkiwali dzisiejszą dyjecezyję Bayeux, drudzy 
kraj Caux we Francyi. 

Kadliński (Szczęsny Felix), ksiądz, pisarz czeski, prof., prokur. prowincyi, 
prefekt spiritualis, urodzony 1643 r. w Tynie, w królestwie Czeskiem, zmarły 
4675 r. Wydał: Zdoro-sliawiczek, w twesołym gaju postawiony (przekłada 
z niemieckiego Fryd. Spee Trufz-Nachligall, w Pradze, 1665 i drugi raz 
1726 r. z nótami). Ze zbiorku tego wierszy nabozźnych lirycznych, a w czę- 
ści większej idylicznych, Wacław Tham w swym zbiorze pod tyt.: Hasnie 
w rzeczi wazaneć (1785), zamieścił niektóre, dawszy im formę świecką i zmie- 
niwszy imiona Swiętych, a pana Jezusa na Melisa it. d. Zwierciadło bolesnej 
Matki Bożej P. Maryi, % cierpień Chrystusowych uformowane (w Ołomuńcu, 
1666): Zywot i sława św. Wacława (przektad z łacińskiego Jana Taunera, 
Praga, 1669, 4702 i 1710); Zywot św. Ludmiły (Praga, 1702); Ksiega zio- 
ta Cnoty t j. czyny doskonalenia trzech cnót: Wiary, Nadziei i Milosci (prze- 
kład z niemieckiego Fryd. Spee, w Pradze, 1662, str. 912); Rozmyślania po- 
bożne na každy dzień przez cały roktt. d. (Praga, 1667): Puszcza święto - 
bliwa i t. d. (przekład Barrego: Solitudo Hagiophiti (Praga, 1674) i Skarbiec 
duchowny it. d. (w Pradze, 1698). Ad. N. 

Kadłub. W potocznej mowie rozumiemy pod tym wyrazem to, co z ciała 
ladzkiego lub zwierzęcego pozostaje po odjęciu członków jego: głowy, rąk, 
nóg it. d. W marynarce kadłubem okrętu lub statku, nazywają statek bez 
masztów i wszelkiego uzbrojenia, lub szczątki okrętu na brzegi rznconego. 

Kadłubek (Wincenty), biskup i kronikarz. Kadtubkiem nazywamy tutaj 
Wincentego więcej dla zwyczaju, dla nałogu, bo faktciągle wiekami powtarza- 
ny, acz nie prawdziwy, przyjął na siebie wreszcie wszelką ceche prawdy. Sam 
Wincenty Kadłubkiem nie nazywał się i hisioryja jego, i osoby i dzieła, była 
bardzo zawikłaną i ma swoją osobną historyję; uczeni długo odgadywali jedno 
i drugie, mnóstwo rozpraw o nim i dzieł napisali, zeby prawdę rozjaśnić. Naj- 
przód tedy życie jego. Urodził się Wincenty w Polsce, we wsi Karwowie, nie- 
daleko od Opatowa, około r. 1160. Ojciec jego nazywał się Bogusław, matka 
Bogna czy Benigna. Emie Bogusława ulubione było w tej rodzinie; brat Win- 
centego nazywal się także Bogusław i miał dwóch synów, znowu Bogusława 
i Sulisława. Rodzina to więc rzeczywiście i oddawna polska. Wincenty był 
mistrzem nauk wyzwolonych, ztąd nazywano go złacińnska: Magister Vincentius. 
Za biskupa krakowskiego Pełki (r. 1186—94), został proboszczem kollegijaty 
w Sandomierzu. Doznawał względów Kazimierza Sprawiedliwego i później sy- 
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na jego Leszka. W r. 1307 został obrany po Pełce biskupem krakowskim; 
pierwszy to raz podobno kapituła, nie książe panujący i nie papież, stanowili 
owyborze pasterza krakowskiego. Potwierdził go w Rzymie Innocenty III, 
wyświęcał Henryk z Brenu, arcybiskup gnieźnieński, w r. 1208. Na urzędzie 
pasterskim słynął bogobojnością i wykończał kronikę, którą pisał na rozkaz Ka- 
zimierza Sprawiedliwego. W r. 1212, kiedy w Krakowie zapusty obchodził 
z Leszkiem i matką jego Heleną, piorun wpadł w katedrę w czasie okropnej 
kurzy i stopił wszystko w kościele. Biskup wziął to za ostrzezenie z niebios, 
a że już dawno tęsknił do zakonnego życia, eoraz goręcej krzątać się zaczął 
około tego, zchy ze światem nareszcie wziąść rozbrat. Dla tego najprzód roz- 
dawał dobra swoje ojczyste na zjeździe w Miecholinie r. 1242, w obec arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego Henryka i biskupów płockiego Gedeona i Ogeryusza 
kruświckiego. Był przytem i Mszczug, książe Pomorza nadwiślańskiego. 
Klasztorowi sulejowskiemu dał Czyrników i Gojczów, koprzywnickiemu zaś, 
Niekisialkę i Karwów.  Synowcom swoim pod klątwą nakazał, ażeby nie spie- 
Tali się nigdy o te dobra z klasztorem. W Sulejowie i w Koprzywnicy byli 
cystersi, biskup Wincenty zaś szczególne miał do nich nabożeństwo. Niedługo 
potem ksiąze Leszek Bialy zażądał od biskupa ostatniej w życiu posługi. Rus 
halicka była hez księcia narodowego i wyciągała ręce do Węgier z proską, Ze- 
by im król Andrzej przysłał na tron syna swego Kolomana. Ruś ta obiecywa- 
ła odnowić uniję z Kościołem rzymskim. Uradował się z tego wielce papież 
Innocenty MY i pozwolił arcybiskupowi strygońskiemu. azehy Kolomana ukoro- 
nował na króla halickiego, powagą stolicy apostolskiej. Ale i księstwu kra- 
kowskiemu, za którego wpływem wiele się działo na tej Rusi. należał się również 
glos w takiej ważnej sprawie. Sam Andrzej to rozumiał i dla tego zgłosił się 
do Leszka z wnioskami, zeby wydał córkc swoję Salomeę za Kolomana; takim 
sposohem (ron halicki miał stać się obojenu młodych własnością. Musial przy- 
jąć ofiarę Leszek, ho nie miał wtenczas siły, zeby sie oprzeć podohnemu roz- 
porządzeniu losami Halicza. Stangło tedy przymierze Węgier i Krakowa 
względem Rusi. Andrzej wyprawił syna do Halicza, w (towarzystwie licznych 
prałatów i panów węgierskich. Leszek zaś posłał Salomeę pod opieką Win- 
centego i kanclerza swego Iwona Odrowąza z Końskich. Byli to obadwaj mę- 
zowie świętobliwi. Odbyła się koronacyja w Haliczu, ale nie pewna, kto przy 
tym obrzędzie uroczystym wkładał Kołomanowi i Salomei koronę na głowę. 
Mówią pospolicie że byli w Haliczu, biskupi wegierscy ilechiccy; naturalnie hyć 
musieli i ruscy wschodni, było za tem w czém koronatów wybierać. Zdaje się 
jednak, iz w podaniach kronik pod tym względem jest cokolwiek przesady. 
Z lechickich bowiem biskupów mógł być w Haliezu tylko jeden Wincenty kra- 
kowski. dla tej prostej przyczyny, że w całóm państwie Leszkowćm innego 
biskupa nie bylo, a walpimy bardzo, zeby do Halicza nie mając zadnej w têm 
sprawy, jechał jaki biskup z innej książęcej Piastów dzielnicy, np. ze szlązkiej 
lub poznańskiej. Mógł chyba Salomei towarzyszyć jeden biskup płocki to jest 
z państwa Konrada mazowieckiego, stryja, jeżeli książe go posłał. Dalej 
z władyków ruskich mógł być jeden tylko przemyski i drugi halicki, a trudno 
przypuszczać, zeby zjechali chełmski i włodzimierski, to jest pasterze z pogra- 
nicznego wprawdzie księstwa, ale którego sojusz polityczny z Kaliczem rwał 
się przez tę właśnie koronacyję Kolomanową. Tak więe najwłaściwiej przy- 
puścić mozna, że tylko węgierski arcybiskup strygoński zjechał z polecenia 
króla do Halicza, w towarzystwie kilku innych biskupów węgierskich. Zapewne 
ten arcybiskup najprzód ukorenował młodą parę, a potem pobłogosławił zarę— 
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rzyny, ho małżeńsiwo samo nastąpić uie mogło, gdy Salomen ledwie miala trzy 
lata. Jednakże Długosz twierdzi, że Wincenty koronował młode królestwo; 
Bzowski zaś w półtora wieku po Długoszn piszący dzieje kościelne, niewiado- 
ma zkąd wzial taki fakt, który podaje, ze nrcybiskap strygoński nstąpił prawa 
swojego do koranowania przez grzeczność Wineentemn. Ale biskup krakow- 
ski jeszcze snm własnemi oczyma oglądał w Haliczu koniec tej smutnej uro- 
czystości. Był na Rusi książe bez dzielnicy, Mścisław Mseisławowicz Chro- 
bry, dzielny i waleczny, który wielką okrył się sławą, ho chętnie tam biegł. 
gdzie było nieszczęście, upadek moralny i dla tego potrzeba dla książąt silnego 
ramienia. Mścisław bezinteresowny, porzncił małe swoje dziedziczne księstew- 
ko pod Smoleńskiem, to jest zdał je na synów i wolny od obowiązku wzgledem 
swego kraju był opatrznością Rusi: rozstrzygał losy nawet wielkich i potężnych 
książąt, drobnym rzeczompospoliiym niósł pomoc. Mócisław już był raz pn- 
przednio na Haliczn, žeby wziąść rządy w imienin małoletnich książąt synów 
Romana. kóry polegt vod Zawichostem, ale ustąpił wczas przed koalicyją Kra- 
kowa i Węzier. Teraz kiedy Koloman zaczął prześladować obrządek ruski, 
zjawił się Mścislaw w Halichićm jak bozek w epopei starożytnej. Ruś zbie- 
gała się pod jego chorągwie. Wincenty z Iwonem ocalili się urieczką. Strach 
przemógł w nich uczucia powinności, bo abadwa byli w Maliczn dla opieki nad 
Salomea. Mścisław, odaiósłszy walne zwycieztwo, zdobył stolicę. a Koloma- 
na z Salereą wysłał aa wygnanie do Torzka, to jost na same granice północ 
nej Rusi od strony Nowogrodu  Wincen'y, rozdawszy swoje dobra, szafował 
szezodrze i biskupiemi dochodami. Powiekszył fundusze kapitnty krakowskiej, 
hyt prawie załozycielem kollegijaty kieleckiej, bn uposażył przy niej dziesięć 
prebend. Dha kosciola krakowskiego nadał jedennaścio dziesięcin suopowych 
i siedm pieniężnych z różnych dóbr w okolicach Krakowa: miało to iść na npo- 
sażenie kanoników i na utrzymanie wiecznie gorejącaj kempy w kościele. Wie- 
a świadczył dla bożogrobców miechowshich i dla cystersów audrzejowskich, 
dla których kazał w jeden przywilej zebrać wszystkie nadania, a pomnożywszy 
je darowizną trzech dziesięcin, zatwierdził jeden przywilej generalny. Jako 
biskup poświęcał nowy kościół świętego Floryjana w Krakowie. Otaczal sie 
ludźmi znakomitymi. Wielką byta w dawnej Chrobacyi rodzina Odrowążów: 
Wincenty, zaałazłszy w niej świętobliwych ludzi, wszystko zvohił co mógł, 
dla podniesienia nowego jej wielkości. Iwona z Końskieh, kanclerza Leszko- 
wego, prelaturami w Krakowie wynagrodził: z synowców jego: Jacka. zrobił 
Fauonikiem krakowskim, Czesława, kustoszem sandomierskim. Iwon później 
wział po Winconitym katedrę biskupia, Jacek i Czesiaw zostali świętymi w Ko- 
ściele hożym. Nareszcie w roku 4218 spełnił Wincenty najdroższe swoje 
marzenia. Złożył dobrowolnie władzę biskupig i wstąpił w Jędrzejowie do 
cystersów, którym tyle świadczył Podobno pierwszym był z ziomków, co 
wszedł (am pomiedzy sanie Krancnzy i Niemce. Andrzejów był tak bardzo 
cudzoziemską osadą, że nawet nazywał się nie po polska ale z obca, Morimun- 
dem. Spowedowały biskupa do tego kroku pobożność i co szło za têm, ohrzy- 
dzenie świata. a wreszsie nienkontentowanie duchowieństwa krakowskiego. 
Biskup, ulegając potrzebom ówczesnym ojczyzny, (rapionej ustawicznie wojna- 
mi, przyzwalał chętnie na ciężary, które dotykały i księżych włości. Były 
swary i niechęci ztego powodui Wincenty ołmierził sobie ostatecznie życie 
u władzy. Wszakże zreszią i przyjaciel jego Iwon z Końskich, tenże sam 
miał pociąg do zakonnego życia. Już był wyświęcony na biskupstwo, kiedy 
ciężko walczyć mu przyszło pomiędzy powinnością achęcią do spokojn, i po- 
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rzeba było ać wdania się stolicy apostolskiej, zeby pozostał przy dostojności 
pasterskiej. W cichem ustroniu jędrzejowskićm jeszcze pięć lat przeżył w spo- 
kojnych praktykach relivijnych, świetobliwy biskup Wincenty. Umarł 8 Marca 
1223, pochowany w kościele w środku chóru. Żył lat około 64. Alenieskoń- 
czyło się jeszcze jego życie śmiercią ciała, Nie mówimy tutaj o nieśmierteł-- 
ności jego w dziejach narodowych, w nance, w literaturze historycznej; tę nie- 
śmiertelność ma kazdy pisarz, nawet bez talentu, jezeli stanowi źródło, z któ- 
rego nasiępne pokolenia uczą się o życin dawnem naddziadów. Ale biskup 
Winceniy zyskał jeszcze inną nieśmiertelność: wielbią go dzisiaj ludzie w ko- 
ściołach na ołarzach. Lat czterysta z okładem upłyneło juž. jak zakończył 
doczesne życie. "Tymczasem sława świętobliwości jego od pokolenia szla do 
pokolenia, i z każdym dniem wzrastała coraz wśród pohożnego narodu. Było 
to w regułach cystersów, ze starać sie nie mogli o kananizacyję swoich świę- 
tlobliwych zakonników. Ale naród co innego, co innego zakon. Za panowa- 
nia juz Władysława IV Remieijan Konieepolski biskup chełmski, opat jędrze- 
Jowski, który wielką miał cześć dla mistrza Wincentego. uprosił wówczas 
administradora dyjecezyi krakowskiej ks. Piotra Gobickiego i dnia 19 Sierpnia 
16353 r. otworzył grób Wincentego w Jędrzejawie. Byl przy tej uroczystości 
Fryderyk Szembek, głośny jezuiia, bliski przyjaciel biskupa.  Szezątki prze- 
łożono w nową (rumnę i marmurowy nad nim położono nagrobek. Zaraz na- 
stępnie synod warszawski wniósł sprawę o kananizacyję Wincentego r. 1634. 
Poparł to natychmiast i sejm, który jeszcze tego roku się zebrał Ale wiek 
cały uplynąt, sprawa ani na krok jeden naprzód niepostąpiła. Za Angusta IH 
rozpoczął nowe zabiegi u stolicy apostolskiej ks. Rogaliński, opat bledzewski. 
W hezkrólewiu zapadł wyrok Klemensa XIV dnin 11 Lutego 1764 r. Wincen- 
ty ogłoszony został błozosławionym, pierwszy z cystersów, dla niego papież 
i regalę zakonną złamał. Uroczystość oznaczono na drugą Niedzielę miesiąca 
Października. W naszych czasach część relikwii św. Winceniego przeniesio- 
no z Jędrzejowa do Sandomierza, dnia 12 Października 1845 r. a Wincenty 
Hipolit Gawarechi, zycie błogosławionego opisał. (Pamietnik religijno moral- 
ny, Tom X. str. 289). Głosili a Wincentym późniejsi (są to uwagi Bie- 
lowskiegn), ze był mężem najuczeńszym w świecie: Vér literatissimus in toto 
mundo. Przemagał w nim przecież pociąg do poezyi i krasomóstwa, zaprawiał 
się do tego po części na wzorach starożytnych. a więcej na dawniejszych 
i ówczesnych pisarzach kościelnych. Wprawę pisania leoninami posunął do 
wysokiego stopnia. Przypisują mu i żywot św. Stanisława, pisany rytmami. 
Lubił Wincenty najwięcej Cycerona, naśladuje go a zdaje się, že znał i te pi- 
sma znakomitego mówcy, których dzisiaj nie znaleść. W kronice są ślady, ze 
Wincenty nim się wział do niej pisał wiele, ale jak sam mówi, pierwsze prace 
jego naukowe były to raczej swobodne z muzami igraszki. Biorąc się do 
wazniejszej pracy, obliczał siły swoje i wzdrygał się na samo jej wspomnienie, 
tem bardziej, gdy miał odczytywać te swoje zapiski przed powaźnem zgroma- 
dzeniem starszych mężów narodu. Jednakże poszedł za popędem własnego 
serca i rozkazem przyjaciela, Kazimierza Sprawiedliwego, doktórego się odzy- 
wa w ciągu dzieła dwukrotnie z pewną poufałością. Kronika Wincentego 
miała nadzwyczajne powodzenie. Zapominano przy niej o wszystkich zasłu- 
gach dawniejszych. Prawda to jedyna, że Wincenty powtórzył niemal wszy- 
stkich innych poprzedników, i że całej kompilacyi dał powierzchowność jedno 
litą, eo przyczyniło się do jej wziętości ale i świętobliwe zycie kronikarza 
i dostojność jaką piastował za życia, wpływały wiele na sławę dzieła. I stało 
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się że zajęła ta kronika poczesne stanowisko w dziejach narodu, bo zagłuszyla 
sławą swoją, przez duchowieństwo silnie popieraną, wszystkie kroniki do tyla, 
że ją mie tylko za najlepszą, ale niekiedy i za najstarszą udawano ( Watep kry— 
tyczny do dziejów Polski, str. 125). Pierwszy raz kronikę Kadłubka ogłosił 
drukiem u Jana Szeligi Herburt, w Dobromilu, r. 16412. Drugie jej wydanie 
podług poprzedniego Szeligi sporządził uczony baron Huyssen, w Lipsku przy 
wydaniu Długosza r. 1711. Dalej podług rękopismu odkrytego w biblijotece 
heilsbergskiej biskupów warmińskich, wydano razem Wincentego i Galla 
w Gdańsku r. 1749 i przedrukował ich znowu Mizler w tomie trzecim swego 
łacińskiego zbioru pisarzów o historyi polskiej, w Warszawie (1761 do 1769), 
piąte wydanie Wincentego obok z kroniką Dzierawy, wyszło w roku 1824, 
podług rękopisów będących własnością towarzystwa przyjaciół nauk, za siara— 
niem Hipolita Kownackiego. Szóste nareszcie iostatnie świeżo wyszłow Krako- 
wie r. 1862, za staranjem Alexandra Przeździeckiego. Przechowało się peda- 
nie jeszcze od czasów Jana Dąbrowki, który objaśniał Wincentego w XV wie- 
ku, że Mateusz herbu Cholewa, biskup krakowski, był autorem tej kroniki. Po- 
danie takie zachowali dla potomstwa i powagą swoją zatwierdzili: Nakielski, 
Hartknoch, Rzepnicki, Jabłonowski i w końcu Jan Potocki. Uczeni ci jednak 
wierzyli i drugiemu podaniu, że Wincenty pisał także dzieje, na rozkaz Kazi- 
mierzą Sprawiedliwego, przypuszczali więc, co zresztą było z ich strony bar- 
dzo naturalnie, że Mateusz jest co inuego, a Wincenty co innego. Nabyli 
z czasem przekonania. ze Mateusz utonął w Wincentym, ale że obadwaj spisy- 
wali zarówno historyję uarodową. Nie wierzył tylko podaniu, jakoż za je- 
dnością i wyłącznem autorstwem Wincentego oświadczył się Braun, surowy 
i uczony krytyk literatury historycznej polsko-łacińskiej w początkach XVIIŁ 
wieku. Za hasłem Brauna poszedł ks. Prazmowski, biskup płocki. Te roz- 
liczne zdania postanowił sprostować i objaśnić największy uczony polski Łe- 
lewel. Jeszcze był bardzo młodym, kiedy się zajął rozwiązaniem tego pyta- 
nia. Owocem mozolnych badań jego było dzietko : Uwagi nad Mateuszem her— 
bu Cholewa, które wydał r. 1811. Lelewel wyraźnie oddzielił dwa dzieła 
w jednem i wskazał co w nićm jest Maleusza, a co Winceniego. Poszedł za 
ićm zdaniem Osoliński i Bielowski, który dalej posunął pracę Lelewela, bo kro- 
nikę Wincentego rozczłonkował i obrobit.  Bielłowskiemu winniśmy objaśnie- 
nie ze tekst pierwotny Mateusza zatarł się zupełnie w przerobieniu Wincentego: 
mamy więc dzisiaj treść Mateusza, nie zaś jego styl i manierę. Bielowski 
wyliczył az 34 znanych kodexów rękopismiennych Wincentego, a niemógł wy- 
liczyc ani jednego kodexu Mateusza. Mateusz opisywał dzieje dawne w for- 
mie dyjalogu; Wineenty, mając ię rzecz już prawie gotową, styl Mateusza 
wygładził i zaokrąglił, dzieje powypełniał tu i owdzie różnemi dodatkami i na— 
pisał wytworną przedmowę do samego dzieła. Nie samego Mateusza miał pod. 
ręką, ale inne jeszcze latopisy, jako to: katalogi i roczniki kościelne; z nich brał 
swoje uzupełnienia i dodatki. Wincenty wystawia sobie Malensza w chwili, 
kiedy na jakiejś uezcie zapytany od Jana o początek narodu polskiego, rozwią- 
zał wymowne swoje usta erudycyją niepospolitą; sam zaś staje w postaci chło— 
pięcia ua uczcie przytomnego, co ciekawe starych dziejów, rozmiłowane w 0j- 
czystych pamiątkach, spisuje to co słyszało z opowiadania Mateusza. W po- 
dobny sposób trzy pierwsze księgi dziejów były zebrane więcej nadobnie niż 
historycznie, więcej kompilatorsko niż krytycznie. Lat przy zdarzeniach nie 
kiadł Wincenty nigdzie. Tekst Mateusza na r. 1167 przerwany, zaokrągiił 
wia nym dodatkiem o kilku ostatnich latach panowania Bolesława Kędzierza— 
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wego. Gdy tem przerabianiem ksiąg Mateuszowych rozwinął swoje własne 
dziejopisarskie zdolności, pomiarkował to Kazimierz Sprawiedliwy i polecił mu 
dalej pisać historyję ostatnich czasów. Wystąpił więc już Wincenty jako pi- 
sarz dojrzały, pojmujący ważność swojego przeznaczenia, jako mistrz języka 
i stylu, w porównaniu do poprzedników. Już w samej formie jaką obrał, jest 
postep, bo opowiada nie dyalogiem ale ciągłą powieścią. Więcej tu zbliżony 
do natury i częstokroć prawdziwie wymowny, chocia zawsze gadatliwy, sa- 
dzi się na wyrażenie i popis z erudycyją. Czasami unosi się fautazyją i kreśli 
to zbyt idealny wizerunek cnot Kazimierza, to znów obraz nadużyć za Mie- 
czysława Starego wygląda więcej na satyrę.  Zdumienie się autora na widok 
spieszącego się rycerstwa ku odsieczy Brześciowi, ten szereg dzieł, których 
mnogość porównywa do lasu, ten błysk orężów, szykowność i ład zbrojnych 
orszaków, stanowią obrazek jakby wyjęty z powieści historycznej Walter 
Ścotla. Tak się to przynajmniej wydało Michałowi Wiszniewskiemu, który 
chociaz zgrzeszył przesadą, jednakże za nim wszyscy przez lat 20 to powta— 
rzali, że Wincenty pokazuje czasami błyski talentn poetycznego. A tymcza- 
sem w obrazie tym kilkowierszowym tylko rycerstwa owego pospieszającego do 
Brześcia, jest więcej popisu z wymową i stylem, niz obrazu. Tax sama historyja 
i niepewność zachodziła z osobą biskupa Wincentego. Najprzód niewiedziano 
jakie jego prawdziwe nazwisko. W dyplomatach piszą go po prostu Vincen- 
tius magister lub Minister ecclesiae cracoviensis episcopus. Dopiero w pô- 
zniejszych wiekach, w kodexach XV wieku zjawia się i herb jego i przydo- 
mek. Któś podania się radził, nie zaś prawdy, i w błąd mimowolnie wprowa- 
dził całą potomność.  Wincentemu dano więc wtedy za herb rózę, czyli Poraj, 
nie wiadomo jak dalece sprawiedliwie, bo chociaz mógł być Wincenty i szlach- 
cicem, nie idzie zaraz z tego, zeby z pewnością był juž Porajem. Ale co sta- 
ło się, co przekazało się podaniem wieków, to juz podobno zostanie wnauce: 
biskup Matensz zawsze będzie Cholewą, biskup Wincenty zawsze Porajem. 
Mateusz skończył na tem jednem, to jest na herbie swoje pośmiertne przygody. 
inaczej zaś jest z Wincentym. Nazywano go długo najprzód Kadłubkiem, 
polem dopilnowano się lepiej i spostrzeżono, że nie był Kadłubkiem ale raczej 
synem Kadłubka i Kadłabkowiczem. I ta przecież ostatnia zmiana w nazwi- 
sku nie ostała się na długo przed świalłem prawdy i krytyki historycznej. Bie- 
lowski znalazł niedawno w jednym ze starych katalogów biblijotecznych, ze 
ojcem Wincentego był Bogusław, nie zaś Kadłubek i dowcipnie bardzo objaśnił 
powód zkąd wzięło się Winceniemu nazwisko Kadłubka. Wiadomo, ze na 
stare lata złożywszy godność biskupią, Wincenty wszedł na mnicha do zakonu: 
cystersów w Jędrzejowie i że pierwotne klasztory polskie przez samych pra- 
wie Niemców i Francuzów były osiadłe. Zapisując ci cudzoziemcy do swoich 
katalogów imię i życiorys Wincentego, przetłómaczyli nie zrozumiale dla sie- 
bie imię jego ojca, Bogusław, na niemieckie Gottieb, Gotllob, które toz same 
znaczyło. Nasz kronikarz więc w spisach tych występował jako Vincentius 
Golllobonis, ma się rozumiec, filius, W ustach polskich to „„Gottlobonis” prze— 
robiło się łatwo w następnych czasach w „Katlubonis” lub „Kadlabonis.” Po 
upływie zaś wielu lat, sami Polacy zapomniawszy o tem jak rzecz się rozwią 
zała, jak nazwisko się to urobiło zaczęli Wincentego nazywać Kadłubowiczem, 
to jest synem Kadłubka, lub to po prostu Kadłabkiem przez skrócenie, że sy— 
nowie biorą dzisiaj nazwisko ojców. Zawsze więc wyjdzie na to, źe lepiej 
było i sprawiedliwiej Wincentego nazywać synem Kadłubka, jak Kadłubkiem. 
Ztąd Lelewel wykrzykuje w radości o Bielowskiego odkryciu: „Wincentegc 
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nazwa wybornie jest rozwiązana” (Polska średnich wieków, iV, 476). Rze- 
czywiście wybornie. Wywód ten wszakże Bielowskiego bardzo dowcipny 
podobał się Karolowi Szajnosze, ale niepodobał się Antoniemu Zygmuntowi 
Helelowi, który wolał się trzymać starego podania, i jak Lelewel dawniej 
przypuszczał, że od jakiejś przywary w ciele, od garbu lab czewóś podobnego. 
mógł w istocie sam Wincenty uzyskać ludowe gminne przezwisko Kadłabka, 
„Nie dopiero przez te zapiski zajaśniał Wincenty u narodu, mówi Helcel. a kto 
powszechnie słynął, tego po narodowemu, według zwyczaju wielu nazywano, 
nie zaś z cndzoziemska.? Z tego powodu wywiązała się nawet cierpka pole- 
mika pomiędzy Szajnochą a Ilelclem. Szajnocha drakował w Hiblijofece war- 
szawskiej rozprawkę, pod tytulem: Nawyknienia literackie, w której dzielnie 
bronił odkrycia Bielowskiego (Bibljoteka warszawska, IL. stron. 277—283). 
Dzisiaj zdanie to stanowczo przyjmuje nauka, jako fakt pewny, udowodniony. 
„Jak się wyjaśniło nazwisko. tak dzisiaj wyjaśnia się i sama historyja zapisek 
Wincentego. W roka I184t Alexander Przezdziecki, idąc za wskazaniami 
Pertza, odszukał w cesarskiej hiblijotece wiedeńskiej nieznany dotad nezonym 
peryaminowy kodexs Wincentego, najdawniejszy ze wszystkich, bo dawniej- 
szy nawet ad kodexu Kuropatnickicgo, z którego Kownacki sporzydził swoje 
wydanie. J rękopism Knropatnickiego i len wiedeński, który Przezdziecki 
przezwał kodexem Kuszeuijuszowskim z powodu, że byt własnością sławnego 
bohatera księcia Kagenijusza sabaudzkiego, obadwa te kodexy sa pargamino- 
we, innych pargaminowych kodexów Kadlobkowych nie ma, tylko panierawe. 
Uwagi krytyczne Przezdzieckiego jasno wykazuja, ze kodex Fnsenijnszowski 
pisany był przed koronacyją Lokietka, przez „Mikołaja, kanonika poznańskiego 
i plebana de Sydcze.? Kodex to niezmiernie watny, z waryjantami, których 
nieznano dotąd i z doviskami spółczesnemi na marginesach, Sam tytuł kodexu, 
przy innych wskazówkach, których niebrak, naprowadza Przezdzieckiego na 
myśl że nieprawdą jest wszystko co dotad krytycy dziejów naszych pisali 
o kronice Mateusza Cholewv. Podłag nieza, Winreaty jest sam jedynym 
wszystkiech czterech ksiag kroniki autorem. Uderzony nowością tego postrze- 
zenia Przezdziecki, pisze: „Może rękopis Kneyenijnszawski dokładnie poró- 
wnany z innemi, powróci Wincentemu. synowi Kadłubka, całość należnej mu 
chwały i z historyi naszego kronikarstwa wyrzucając jedną niepewna postać, 
druga, zywotną jak prawda,zywszóm światłem oświeci! ( Biólijoteka warszaw- 
ska, 1852, str. 3386), Ale nie dość przekonać się samemu, (rzeba innych je- 
szeze przekonać, Dla tego Przezdziecki swój kodex Eugenijnszowski wydał 
w Krakowie drukiem, obok z tlómaczeniem polskiém. Dotąd jedno tylko mie- 
liśmy tómaczenie Wincentego polskie, ale bez zadnej wartości naukowej. 
Ksiądz Czajkowski, archidyjakon łowicki, członek towarzystwa przyjaciół na- 
uk, poopuszczał to co mn się nie zdawało, rozmowy usangt i przekład swój 
drukował w Łowiezu r. 1803. Wydanie Przeździeckiego nosi tytuł podwójny, 
łaciński i polski. Łaciński następny: Magistri Vincenti, Kpiscopi Cracoriensis 
Chronica Polonorum sive originale regum el principum Poloniae, guae e co- 
dice vetustissimo Eugeniano Bibliothecae Caesarene Vindobonensis accurati- 
ssime rescripla praecia de ipso codice dissertatione edidit Ale.rander ex comi- 
tibus Przezdziecki, Doctor Philosophiae it. d. (iytuty wydawcy). „Interpre- 
tatione Polonica addita opera A. J.—M. S. (Kraków, w drukarni Z. J. Wy- 
wiałkowskieso, 1362, w 8-ce; Dissertatio, str. VA—XXUI, polóm text kro- 
niki od str. 1—237. Następuje text polski z tylułem: Mistrza Wincentego, 
wanego Kadlubkiem, biskupa krak. kronika polska % rękopisu Kugenijuszow= 
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skiego wydanie Aler Proczdieckiego, tłómaczenie % łacińskiego przez A. J.— 
M. S. (Kraków i t. d.). Rozprawa o kodexie obszernicjsza jak łacińska, str. 
1—33; potém idzie kronika od str. 35—255. Tłómacze nad ogładę i poto- 
czystość stylu przełożyli wierność, to jest dali przekład prawie dosłowny, 
z napuszystością i średniowiecznym charakterem opowiadania Kadłabkowega. 
Dobrze to jest, ałe wszelako przekład ich łamał tylko trudności języka, nie 
zwracając wcale nwagi na samą historyję. W Polsce Kadłabkowej tworzyły 
się instytncyje, które się później rozwinęły; trzeba było dobrze, historycznie 
polłómaczyć, np. nazwiska urzędów. Tymezasem najzupełniejsza tu dowol- 
ność. Namiestnik, wojewoda, marszałek dworu i t. d., tłómaczą jeden i ten 
sam wyraz kroniki i nawzajem inny jaki wyraz, palatinus, preses provinciae, 
gacri comes palatii, polonicae princeps militiae, tłómaczone tym mb owym, 
pierwszym z brzegu wyrazem. Uwag naszych o Uómaczeniu Wincentego, 
udzieliliśmy Józefowi Kraszewskiemu w piśmie, w którym rozwizaliśmy począ- 
tek u nas godności i nazwy palatyna, wojewody. Co do samego pomysła wy- 
dawey, że w kronice nie ma dwóch autorów, ale jeden, rz to więcej jak 
paradoxalna. Każącą jest i w tém wydanin nowego kodexu, różnica trzech pier- 
wszych ksiąg od czwartej. Warna pod (ym wzgłędem bedzie rozprawa Bie- 
lowskiego, wydrukowana świeżo w Ż-gim tomie Biblijoleki Ossolińskich, we 
Lwowie. Rozprawy tej itsecze nie mamy w Warszawie i dla tego milczeć 
o niej musimy. Jul. B. 

Kadm, Kadmium (Cd.). Jest to metal w własnościach podohny do cynku, 
znajduje się też w przyrodzie, głównie jako domieszka do rud cynkowych, 
w stanie tlenku kadmu. (Otrzymuje się jako produkt uboczny przy wyrobie 
cynka, ad którego rózni się większą białością, ciągłością i lotnością, daleko ła- 
twiej bowiem niz cynk destylować się daje. W powiefrzu ogrzany pali się, 
zamieniając na tlenek kama koloru brunatnego: bez ogrzewania w powietrzu 
nie ollenia się widocznie. Odkryty równocześnie przez Stromeyera i Her- 
manna w r. 1818. Sole kadmowe są bezbarwne, gdy kwas jest bezkolorowy; 
po większej części w wodzie rozpuszczalne. Siarek kadmu naturalny stano- 
wi bardzo rzadki minerał greenokit; sztuczny zaś używanym hywa jako bar- 
dzo piękna i trwala zółta farba. TaGC: 

Kadmea, nazwa twierdzy czyli eyladelli Teb w Beocyi, zbudowanej przez 
Kadmusa (ob.), założyciela tego miasta. Połozoną była na wzgórza i stano~ 
wiła z początku sama w sobie miasto, które rozprzestrzeniwszy się m czasem 
ku dołowi, przybrało w nizinie miano Tebai. 

Kadinus, syn Agonora i Telefany, a brat Kuropy, Fenixa i Cylixa, był 
równie jak i oni wysłany przez ojca na odsznkanie Europy (0b.), z rozkazem 
nie wracania bez niej. Gdy wszelkie poszukiwania okazały się bezskuteczne- 
mi, Kadmas osiedlił się w Tessalii z matką, która mu towarzyszyła. Po jej 
śmierci, udał się Kndmus do wyroczni delfickiej, by się od niej o łosie swej 
siostry dowiedzieć. Ta mu nakazała wstrzymanie się od dalszych poszukiwań 
i pójście za pierwszą krową, jaką spotka, by w tem miejscu gdzie ona odpo- 
cznie, miasto założyć. Spotkawszy jałowicę w Focydzie, poszedł za nią do 
Beocyi i tu założył Teby około r. 1550 przed Chr. Pragnąc jałowieę tę zabić 
na ofiarę Minerwie, kazał swym towarzyszom przynieść wody z pobliskiego 
źródła Aresa, strzeżonego przez smoka, który ich pozabijaŁ  Kadmus zdusił 
więc smoka, i wedle rady Minerwy posiał w ziemię kły czy zęby jego. Wy- 
rośli ztąd ludzie cali zbrojni, zwani sparfoż, t.j. posiani, którzy tłuc się wza- 
jemnie i walczyć między sobą poczęli, tak ze tylko pięciu z nich pozostało: 
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Echion, Udajos, Chtonios, Hyperenor i Poleros. Kadmus musiał odpokutować 
zabójstwo smoka, ośmią latami niewoli u Aresa (Marsa), po odbyciu której, 
Alene (Minerwa) użyczyła mu panowania nad Tebami, a Zeus (Jowisz) oże- 
nił go z Hermioną (Harmoniją), z której pezostawił syna Polydora i cztery có- 
ry Autonoe, Ino, Semelę i Agawę. Opuścił później z żoną Teby, by się udać 
do Encheletów, którzy go obrali królem i pod jego wodzą pokonali Iliryjczy- 
ków z nimi wojujących. Zasiadłszy na tronie Illiryi, miał jeszcze Kadmus 
z Hermioną syna, którego Mlyriosem nazwał. Obojga małzonków w późnćm 
bardzo wieku Zeus przemienił w węzów i do Elysium odesłał. Wedle Pinda- 
ra, miał ich tam zawieść rydwan smokami zaprzężony: tu królował odtąd Ka- 
dmus, jako sędzia przybywających cieniów (dusz). Tradycyja mówi, jakoby 
z Rgiplu czy Fenicyi przyniósł on do Grecyi alfabet z 46 liler, a nadto, że od- 
krył i używał spiżu.  Wedłng Ottfryda Millera, Kadmus tebański jest to Her- 
mes-Kadmilos wyspy Samotraki, bóstwo Pelazgów tyrrheńskich, a całe poda- 
nie o wędrówce Kadmusa z Fenicyi do Tracyi i Beocyi, należy do rzędu ba- 
śni.—Kadmus z Mileln, syn Pandyjona, kwitł na lat 450 przed Chr., za pano- 
wania Halyaltesa ojca Krezusowego. Uchodzi za pierwszego chronologicznie 
historyka greckiego, piszącego prozą.  Przypisają mu dzieje założenia Miletu 
i innych miast jońskich, podzielene na cztery księgi, które wszakże zaginęły 
juź za czasów Dyjonizyjusza Halikarnaskiego. 

Kadnikow, miasto powialowe gubernii Wołogodzkiej, leży o 6 mil na pół- 
noco-wschód od miasta Wołogdy, nad rzeką Sodymą, która o 1/4 mili powyżej 
miasta wpada do rzeki Pieleszmy, przytoka Suchony. Mianowane miastem ze 
wsi tegoż nazwiska 1780 r., po utworzeniu zaś namiestnictwa Wologodzkiego, 
zostało miastem powiatowóm. Kadnikow ma 2,500 mieszkańców plci obojga 
i 4 cerkwie. — Kadnikowski powiat zajmuje powierzchni 1.347 mil [j. 
z tych ziemi uprawnej 102,000 dziesięcin; łąk 44.259 dziesięcin i lasów 
756,000 dziesięcin. Mieszkańców w powiecie około 100,009 ałów płci oboj- 
ga. Miejscowość powiatu jest niska, szczególniej w tej części, która przyle- 
ga do powiala Wołogodzkiego. Zmakomitsze rzeki są: Kabina, Suchona i So- 
dyma, oraz jeziora: Kubińskie, Cyweńskie i Kostromskie. Grunt gliniasty albo 
gliniasto-piasczysty. Jedną z wazniejszych gałęzi przemysłu, oprócz rolnic- 
twa, stanowi spław drzewa budowlanego i opałowego rzeką Suchoną. Nadto 
miejscami pędzą smołę i dziegieć i tradnią się łowem zwierzat i plaków. 
W powiecie znajdują się 2 monastery: Gluszycki (3 klaszy) i Eopatow (za- 
etatowy). J. Sa... 

Kado (Michał), professor architektury w uniwersytecie warszawskim, uro 
dził się w Warszawie 1765 r. Po ukończeniu nauk w szkołach pojezuickich 
w temze mieście, a następnie od 1788 r. w korpusie artylleryi koronnej, prze- 
szedł do korpusu inżynierów, w r. 1790 mianowany hył podporucznikiem tejre 
broni, odbył kampaniję w latach 1792 i 1794, kióre zjednały ma stopień kapita- 
na. Po podziale kraju, przyjął prywatny obowiązek budowniczego nadworne— 
go u księcia Franciszka Sapiehy. Roku 1799, przez konkars publiczny, otrzy- 
mał przy uniwersylecie wileńskim, katedrę professora drugiego architektury 
cywilnej, gdzie tez w r. 1809 zaszczycony został godnością doktora nauk wy- 
zwolonych i filozofii, a nadto pełnił tamze obowiązki architekla i kassyjera uni- 
wersyltetu. W r. 1840 przeszedł znowu do służby wojskowej, w stopniu ka- 
pitana inzynieryi, w wojsku wiełkiego księstwa Warszawskiego, a jako taki 
miał udział w wyprawach w latach 1812 i 1813. Po powrocie do kraju umie- 
szczony został w korpusie inżynierów. w dawnym swoim stopniu: pawołany na 
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członka towarzystwa przyjaciół nauk, miał najprzód poruczony dozór nad szko- 
łą kadetów, a potóm przeznaczony był na szefa wydziału artylleryi i inżynie- 
ryi przy kommissyi rządowej wojny. W r. 1817 uwolniony ue służby woj- 
skowej ze stopniem majora, w następującym roku przyjął ofiarowaną sobie ka- 
tedrę professora architektury cywilnej przy uniwersytecie warszawskim, a z nią 
razem i obowiązki budowniczego przy kommissyi rząd. wyznań relig. i oświe- 
cenia publ.; był przytóm członkiem rady ogólnej dozorczej szpitałów, a od roku 
1822 wyłączny miał dozór nad szpitalem š. Rocha w Warszawie, zaś w roku 
1823 zostal professorem radnym w uniwersytecie. Jego to staraniem powsta- 
ła przy tejże szkoła inzynieryi cywilnej. Umarł d. 30 Kwietnia 1824 r. Nie- 
mniejsze zasługi położył Kado i w zawodzie literackim, w r. 1805 był współ- 
redaktorem Dziennika wileńskiego i zasilał go swemi artykułami bezimiennie 
drukowanemi. Wydał zaś osobno z druku: O kamieniach wapiennych i dosko~ 
nałóm ich wypalaniu, przekł. z francnzkiego, Wilno, 1800, z figurami. Py- 
rotechnikę cywilną pod tytułem: Nauka o ogniach ocholnych czyli nauka o fa- 
jerwerkach, tamże, 1303, in 8-0; Roxbiór krytyczny dzieła Architektura 
K. Seb. Sierakowskiego, umieszczony w Pamiętniku warszawskim, na r. 1814, 
1.8; Sposób dawania pobiały, tamże, na r. 1822. W rękopiśmie zostawił, 
oprócz wielu ważnych w swoim przedmiocie wypracowań, zupełnie przygoto 
wane do druku: Pyrofechnikę wojskową, nauka inženiera dróg, mostów i na— 
twigacyi, % 40-u tablicami; Kurs architektury cywilnej, wykładany dla mio- 
dzieży uniwersyteckiej, obejmujący około 100 arkuszy, i Architekture hydrau- 
łiczną. F. M. S. 

Kadolaus, Cadolans, biskup parmeński, antypapież pod imieniem Honory- 
jusza l (ob.). 

Kadom, miasto znetafowe gubernii Tambowskiej, w powiecie Tiemnikow- 
skim, leży o 37 mil w stronie północno-wschodniej od miasta Tnmbowa, nad 
niskiemi brzegami rzeki Mokszy, i ztąd w czasie wezbrania podlega zalaniu. 
Dawniej Kadom nałeżał do prowincyi Riazańskiej i był pogranicznem miastem 
od strony Bulgarów (wołyskich). W czasie późniejszym do r. 1779 wchodził 
w skład gubernii Woronezkiej, prowincyi Śzackiej, następnie po utworzeniu na- 
miestnictwa Tambowskiego został miastem powiatowem tegoż; lecz r. 1787 
przemianowany na osadę (posad), okrąg zaś jego przyłączony do powiatów 
Tiemnikowskiego i Jełalomskiego. Obecnie Kadnikow ma 3 cerkwie i około 
2,000 mieszkańców płci obojga. J. Sa... 

z Kadowa Sztienowscy, ród szlachecki czeski, pochodzący od staroda- 
wnych władyków, których pierwotną siedzibą był Kadów (w Pracheńskiem) 
i Sztieniowice (w Pelzeńskiem). Herbem ich było koło na tarezy i na heł-- 
mie. Ad. N. 

Radrmaniowie z Kelcze, ród szlachecki czeski, przyjęty do herbu w oso- 
bie ich przodka Jakóba, przez Jana Keleckiego z Kelcze. Król Ferdynand I, 
r. 1544, nadany w ten sposób herb i tytuł zatwierdził. Ad. N. 

Kadry, z francuzkiego cadres, co właściwie znaczy ramy. Kadrami w zna- 
czeniu wojskowem, zowie się organiczny komplet niezbędnych do taktyczne- 
go prowadzenia oddziału wojska, oficerów, podoficerów, doboszy, trębaczy it. d. 
Są to niejako gotowe ramy dla kompanii i pułków, które juź tylko szeregowe- 
mi zapełnić trzeba. Jeśli jeszcze do takich kadrów doda się na każdą kompa- 
niję kiikunastu chociaz starych i wyćwiczonych zołnierzy, powstają wtedy tak 
zwane zakłady, zarody, sztamy pułkowe. Trudno o dobre wojsko bez po- 
przednich dobrych kadrów i zakładów, dla tego teź pospolite ruszenia i inne 
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ruchawki, nie ujęte w dobre kadry, nigdy prawie, pomimo dzielności indywi- 
dualnej, oczekiwaniom nie odpowiedziały. Systemem kadrowym zowią takie 
urządzenie armii, w którćm podczas pokoju rozpuszcza się większą część Zoł-- 
nierza za urlopem nieograniczonym, zatrzymując zresztą taktyczna organiza- 
cyję kazdego pułku i oddziału, tak jak podczas wojny. Tym sposobem prze- 
chodząc na stopę wojenną, nie potrzeba, jak tylko powolać urlopników pod cho- 
rągwie. Wł. B. 

Kadry! (z francuzkiego: quadrille), właściwie kontredans francuzki, tań- 
czony przez cztery pary,- następnie takze każdy inny taniec, jak np. walec lub 
polka z figurami, w którym cztery tylko pary mają udział W zabawach i iur- 
nicjach rycerskich kadrylem nazywa się igrzysko przedstawiane przez czlery 
oddziały jeżdzców (m których każdy zwykł liczyć po 8—12 osób), różniące 
się miedzy sohą barwa ubiorów; wykonywają one albo figury taneczne, albo 
gonią sie za pierścieniem, jak w karruzełach i t. pr—Badrylem nazywa się tak- 
że gra w karty, podobna do lombru. 

kadryll, Kaćryllik, materyja jedwabna lekka w kratkę zwykle wyrabiana, 
kędąca w modzie za księstwa Warszawskiego. 

Kadrysowie, mnisi mahomefańscy, których nabożeństwo zasadza się głó- 
wnie na biczowaniu się. 

Maduceusz, rożczka czyli pręcik laurowy alho eliwny, z 2 malemi skrzy- 
dełkami n wierzchu, którą obwijały dwa węże glówkami ku sobie ohrócone. 
Służyła na znak pokoju. Nosili ja heroldowie, których osoba wówczas niety- 
kalna nawet u nieprzyjaciół była. Wedle mytu, Apollo miał ją podarować 
Merkuremu, za odstąpienie zasługi wynalezienia liry. Przybywszy z nią do 
*rkadyi, Merkury ujrzał dwóch walczących z sobą weżów: wówczas rzucił 
między nich różczkę, a obadwa natychmiast się o nią obwinęły w najlepszej od- 
tąd zostając zgodzie. Weze owe. podług Bótligera, były oznakami sztaucznych 
węzłów u sznurów i opasek otaczających w średnich wiekach paki z towarami. 
Lubo kaduceusz jest przeważnie własnością Merkurego, który piastując go od- 
prowadza cienie do państw podziemnych i ztąd Kaducifor nazwany bywa, róż 
czkę ową jednak znajdujemy na starożytnych monelach i w rekach Bachusa, 
Herkulesa, Cerery, Wenery i Anubisa, Dziś jest ona symholem stanu ku- 
pieckiego. 

Kaduk, w dawnóm prawie polskiem ma podwójne znaczenie: 1) Majeiność 
hez dziedzica, który zmarł bezpotomnie, jak wyrażano: majętność opuściała, 
odumarłe dobra. Pisarze nasi w tym znaczeniu używają tego wyrazu jeszcze 
w czasach Stanisława Augusta, które wyrażenie jeszcze dotychczas w usta- 
wach dla Galicyi wydawanych przechowało się. 2) Prawo kadukowe (Cadu- 
cum jus), królowie i książęta udzielni polscy brali na korzyść swego skarbu 
wszelkie spadki i majątki cudzoziemskie za karę przepadłe, alho pozostałe bez 
sukcessorów, chociaż po krajowcach. Po ścieśnieniu władzy królewskiej, 
spadki takowe już nie szły na użytek jego skarbu, ale tylko do rozdawnictwa 
pomiędzy szłachtę. Nazywano nadane przez króla prawo do takiego spadku 
i sam spadek kadukiem. Wyjednywane i udzielane bywały przywileje kadu- 
ków na majątki cudzoziemców bezdzietnie i hez testamentu zmierających, cza- 
sem nawet i za ich zycia. Zabierała szlachta pod imieniem puścizny (nurtua- 
rium) majątek po kmieciach i chłopstwie bez potomstwa zmarłych. Kazimierz IH 
zniósł ten zwyczaj i postanowił, aby z takowego spadku za 1'/ę grzywny kie- 
Heh kościołami parafijamemu, jeżeliby tyle się znalazło, byt sprawionym. a re- 
szła krewnym zwartego się dostawała (Vol. leg. 1, 24), Zobowiąrana pamiją- 
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cych konstytucyją 4588 r., że dopókiby stawało powinnych krewnych, aż do 
VIII stopnia, spadek po szlachcie krajowej nie mógł im przypadać, że długi mia— 
ły być najprzód opłacane, ze kaduki po poddanych szlacheckich i duchownych 
panom przypadać będą. Ziemskie kaduki szlachcie, miejskie komukolwiek mógł 
krół rozdawać, z zastrzeńeniem zawsze, że jedynie krajowcom, a nie eudzo- 
ziemcom (r. 1576, Vol. leg., IL 923 — 1598). Niesłusznie takowe wypra— 
szający, nagradzał szkodę i płacił karę pieniężną, a kaduk był kassowanym. 
Forum o to był w Koronie trybunał, a w Litwie zaś był właściwym na to sądem 
trybunał lub sąd zadworny. Roku 1726 przysądzono dopiero wszelkie kaduki 
stanowi szlacheckiemu. R. 1768 postanowiono, że dawanie kaduków na puści- 
zny po cudzoziemcach, muszą być z zastrzezeniem, iż sukccssorowie mają je 
brać, potracając jedną dziesiątą część (jus gabełtae) dla miasta, albo pana tego 
miejsca, w którym zmarły cudzoziemiec mieszkał, Dopiero, jeżeliby po trzech 
latach sukcessorowie, obwieszczani corocznie po trzykroć, nie zgłosili się i nie 
wywiedli, paścizna miała przejść na skarb króla. W r. 4798 postanowiono, że 
zadna posiadłość lub ruchomość nie może podlegać kadukowi, ani processom, 
jezeli przez lat 50 nie była zakwesiyjonowaną. Ograniczono oraz i w tem ka- 
duki, że zachowano je dopiero na ten przypadek, jezelihy nie było sukcessorów 
nawet w ósmym stopniu. (Na zachodzie znano teź prawo ucjiązżające cudzo— 
ziemców pod różnemi nazwami, jak. Albinagium, Atbanaqium, Droit dau= 
baine, Heimfallfrecht Eremdlingsrechi, Nachsteuer. J. W. Bandikie, Histo— 
ryja prawa polskiego, Warszawa, 1850 r.: Prawo prywatne polskie, 1851 r.). 
K. WŁ W. 
Kaduk, choroba rzucająca człowiekiem, zwana także Śtcieleyo Walentego 
niemoc, Boża każń, padaczka, podług Siennika po łacinie zwana mortus cadu- 
cus. — Kaduk koński albo słonecznik: kiedy koń idac w drodze. alho stojąc na 
miejscu, głową pocznie irząsać, oczy wytrzeszczać, nogami tapać i wszystkiem 
ciałem tak drzeć, że aż na ziemię upadnie, nogi wszystkie rozciaga, wszystek 
się miece, a czasem mu i z nozdrza i z gęby piana płynie (Moeviwid na Doro 
stajach: Hippika z XVI wieku). Lud nasz kadukiem nazywa także djabta 
czyli biesa. K. W. W. 
Kady, po arabsku: prawnik albo sedzia, tak u narodów mahometańskich na= 
zywa się sędzią niższej instancyj, który równie jak molla (ob.), czyli sędzia 
wyższej jnstaneyi, liczy się do wyższego duchowieństwa, poniewaź całe pra— 
wodawstwo oparte jest na koranie. W dużych miastach kazdy cyrkuł ma swo- 
jego kadego naiba (ob.); okrąg ich juryzdykcyi nazywa się kadyliskiem. 
Kadyj, miasto zactalowe gubernii Kostromskiej w powiecie Makaryjew= 
skim, leży o 20 mil na północo-wschód od miasta Kostromy, na obu brzegach 
rzeki Wotlagi, przy ujściu do niej rzeczki Kadyjewki. Kadyj był dawniej 
(1763 r.) miastem powiatowem gubernii Kostromskiej. Obecnie ma około 4,006 
mieszkańców płci obojga. J. Sa... 
Kadyjak (Kichtag). najobszerniejsza z wysp, należących do kompanii ros= 
Ryjsko-amerykańskiej, leży na wschód półwyspu Alaski; od hrzegu amerykań- 
skiego oddziela ją kanał Szelichowa. Długości ma około 29 mil, szerokości zaś 
od 3 do 4, mil. Liczba mieszkańców na Kadyjaku (Koniagowie) około 6,000 
głów płci obojga wynosi. 'Pabylcy nazywają siebie Su-n-af, a wyraz Kichtag 
(Kadyjak) właściwie wyspę oznacza. Główny przemysł wyspiarzy i kompanii 
stanowi połów ryb i zwierząt. Na wyspie tej znajdują lisy czarne, gronostaje, 
sohole; w wodach zaś przyległych niedźwiedzie morskie, nerpy,stokfisz. palius, 
wieloryby it. d. Part. przy którym jest osada, nazywa się Friech SŚwiatitieleż 
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i lezy na wschodnim brzegu wyspy. Ma około 2 mil powierzchni i od 3 do 8 
sążni głębokości. Na Kadyjaku, kosztem kompanii, są urządzone dla miesz- 
kańców: szkoła, szpital z apteką, dom dla sierot i cerkiew. Do Kadyjaku nale- 
ža wyspy sąsiednie: Afognak, Ugak, Jewraszecza, Leśna, Jełowa i inne. Do 
parafii kadyjackiej należą wszystkie osady w zatoce Kenajskiej i Nuczenie, re- 
duta Alexandrowska w Nuszegaku, na północno-zachodnim brzegu, wprost 
Alaski. Liczba chrześcijan wynosi sześć tysięcy siedmset głów płci obojga. — 
Kadyjacki okrąg, Kompanii rossyjsko-amerykańskiej, ciągnie się na wschód 
do góry š. Elijasza, a na zachód wzdłuż brzegów Alaski az do granic okręgu 
Unałaszkińskiego. Tu należą wyspy: Ukamon (Czyrykow) i Kadyjak ze wszy- 
stkiemi wpobliżu leżącemi wyspami i brzegami, podobnież wyspy zatok Kenaj- 
skiej i Czugackiej. Dla obrony granic okręgu zbudowane są reduty: Alexan- 
qlrowska nad Nuszchaką, Mikołajska przy zatoce Kenajskiej i Konstantynowska, 
przy zatoce Czugackiej. Kantor okręgu tego znajduje się w Kadyjaku. J. Sa... 
Kadyma (Kodyma), rzeka płynąca granicą gubernii podolskiej i chersoń- 
skiej, równolegle do drogi z Bałty do Olwijopola idącej i wpadająca do Bohu 
południowego z prawej strony, w bliskości OQlwijopola. Brzegi Kadymy są po- 
rośnięte sitowiem i ztąd bardzo dla zasadzek dogodne. Nad rzeką tą nieraz 
kozacy ukraińscy walczyli z Tatarami, a jedna ze świetniejszych bitw koza- 
„ekich miała tu miejsce r. 1516; w niej kozacy pod dowództwem hetmana Fe- 
dora Bohdana, znieśli do szczętu zastępy tatarskie. Do Kadymy wpadają rze- 
ki pomniejsze: Jar Kozacki i Bakma. J. Sa... 
Kadyr, rodzaj mnichów mahomefańskich, prowadzących życie nader asce- 
tyczne i niemal cyniczne. 
Radysz, wyraz ten znaczący po chaldejsku swiety, lub utwielbiony, jest 
u Zydów nazwą krótkiej, chaldejskiej, dla sierotyi kantora bózniczego przepi- 
sanej modlitwy, która majac na celu rozszerzenie chwały świętego imienia Bo- 
ga, nie może dla swej ważności być odprawiona, jak wśród zgromadzenia zło- 
zonego najmniej z dziesięciu dorosłych osób. Každy mezczyzna utraciwszy 
ojca lub matkę, obowiązany jest odmawiać Kadysz: 1) na cmentarzu, zaraz po 
pochowaniu zwłok zmarłego; 2) następnie w domu modlitwy, przez jedenaście 
miesięcy, licząc od dnia pogrzebu, a później w kazdą rocznicę takowego, rano 
i wieczór po pewnych ustępach synagogalnego nabożeństwa, oraz po kazaniach 
religijnych. Jest mniemanie u ortodoxów, że odmawianie przez sierotę Kadysz, 
wielki wywiera wpływ na zbawienie duszy jego zmarłych rodziców w przy- 
szłem życiu: dla tego poczytują takiego za nieszczęśliwego, który umierając 
nie pozostawia po sobie syna. Odprawiana przez kantora synagogi modlitwa 
Kadysz, jest prawie taka sama jaka dla sieroty przepisana; różni się jed- 
nak od tej ostatniej pod względem formy swego zakończenia i ustępów nabo- 
zeństwa, po których następuje. Szczegółowe przepisy o Kadysz, znajdują się 
w księdze Szułchan Aruch Orach Chajim. F. Str. 
Kadyx, po hiszpańsku Cadiz, miasto w Hiszpanii, jedno z najważniejszych 
i najbardziej handlowych, leży w królestwie Sewilli, w Andaluzyi, na kończy- 
nie północno-zachodniej wązkiego przesmyku półwyspu Isła de Leon, kanałem 
Santi-Peiri przedzielonego od lądu, a połączonego z nim mostem Puente del 
Zuar. Wazność Kadyxu stanowi obronność jego czyli fortyfikacyje, któremi 
obwarowane są i tak już nader niedostępne skały, otaczające go od północy, 
zachodu i południa, a formujące linije naturalną twierdz, których pozycyję 
umacniają jeszcze forty Santa-Catalina i San-Sebastian, podczas gdy od pół- 
nmoco-wschodu przystęp utrudniają niebezvieczne dla żeglugi ławy piasczyste 
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i podwodne skaliska. Ztąd to Kadyx może tylko być dostępnym do najścia od 
strony najwęższej półwyspu, na k'órym jest zbudowany; tu też nagromadzono 
najsilniejsze obrony jego środki. Na owym przesmyku ziemi, długim do 4 mil, 
droga z obu stron murami okwarowana, nad któremi wznosi się twierdza La 
Cortadura i reduta La Glorieta, prowadzi do miasta San-Fernando, zbudowane- 
go nad kanałem Santi-Petri; a na kończynie północnej tego kanału, znajduje 
się arsenał zwany La Caraca, broniony rzędem bateryj i wałów, zakończonym 
ku poładniowi fortem Santi-Petri, Na północo-wschód od miasta, zatoka Ka- 
dyxka tworzy port obszerny, zdolny do przyjęcia okrętów handlowych wszel- 
kiej objętości, wyniesiony do znaczenia portu wolnego (porf-franc) w dniu 24 
Lutego 1829 r., lecz który to znaczenie stracił znów we Wrześniu 1832 roku. 
Przy brzegu północnym zatoki daje się widzieć ujście rzeki Guadelete, poniżej 
Kadyxn, naprzeciwko miasta Puerto-Santa-Maria. Ku południowi zatoka awę- 
za się coraz bardziej w kanał nie szerszy nad 500 sążni, broniony przez forty: 
Puntałes, Matagorda i San-Łuis, a przeznaczony na stacyję dla okrętów wo- 
jennych i handlowych, w stosunkach z Ameryką będących, w pośrodku które- 
go wznosi się wyspa hagnista El Trocadero. Od r. 1786 miasto Kadyx wiel- 
ce się rozszerzyło, upiększyło i pokryło budowlami jak najlepszego gustu. Ma 
katedrę starą i nową nader wspaniałą, pałac biskupi, akademiję sztuk pięknych, 
szkoły rysunku, żeglugi i sternictwa (pilotażu), obserwatoryjam dobrze urzą- 
dzone, lazaret morski i lądowy, mnóstwo szpitali cywilnych, szkołę chirargii, 
ogród botaniczny i teatr. Pomiędzy 75,000 mieszkańcami miasta, wielu jest 
Anglików. Na przesmyku ziemi zwanym Puerto-Real, są obfite saliny i win- 
na macica. Rybołówstwo tunu nader jest produkcyjne; przeciwnie, czynność 
przemysłowa i rękodzielnicza miasta dosyć ograniczona. Czuć się też w niėm 
daje brak dobrej wody słodkiej czyli źródlanej; mimo opatrzenia każdego nie- 
mal domu w cysternę, sprowadzać musi wodę świeżą z Puerio-Santa-Maria. 
Kadyx jest ogniskiem handlu Hiszpanii z Ameryką i punktem wywozowym 
płodów Hiszpanii południowej. Wszystkie państwa europejskie utrzymują tu 
swoich konsulów i agentów. Ważne tu mają miejsce targi i tranzakcyje co do 
rozsytki win, oliwy, korku, szafranu, anyżu, migdałów, orzechów, pomarańczy, 
owoców południowych, mydła, sody, welny, ołowiu i żywego srebra. Kadyx 
założyli 'Pyryjczyty, a Kartagińczycy im go odebrali. Z kolei zdobyli go na 
Kartazińczykach Rzymianie i przezwali Gades. Dziś jeszcze, gdy morze jest 
spokojne, widzieć można na brzegu szczątki świątyni Horkulesa i innych bu- 
dynków starożytnego wiasta. Później stali się panami miasta Arabowie, a tym 
odebrali je Hiszpanie w r. 1264. Anglicy złapili je i spalili w r. 1596; wkrót- 
ce jędaak odbudowali je i umocnili znakomicie Hiszpanie, tak że drugie usiło- 
wanie zajęcia go w r. 1702, zupełnie się Anglikom nie powiodło. W czasie 
sojuszu Krancyi z Hiszpaniją, bezskutecznie też oblegane było i bombardowa- 
ne przez Anglików. Od rewolucyi r. 1808 aż do powrotu do kraju Ferdy- 
nanda VII, znajdowało się w stanie ciągłego powstania; a przy najściu Fran- 
cuzów na XAudaluzyję, tu się schroniła junta najwyższa powstańcza. Ona to 
kazała przekopać przesmyk ziemi oddzielający miasto od lądu i zniszczyć most 
na 700 kroków długi, łączący wyspę Leon z lądem, przez co znajdowało się 
ono zupełnie odeń odłączonóm. Ze od strony morza Kadyx byt broniony 
twierdzami i warowniami wyżej wspomnionemi, a nadto opasany flotami hisź- 
pańsko-angielskiemi, więo przedłażone oblężenie jego przez Francazów od 6 
Lutexo 1840 r., aż do 25 Sierpnia 4812 r., lubo nie uwieńczone skutkiem, na- 
lezy do najwytrwalszych przedsięwzięć wojennych. Generał Sebastiani blo- 
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kując miasto od strony lądu, otworzył kilka wyłomów w fortyfkaeyjach, » za- 
jąwszy twierdzę Matagorda, raził ztamtąd miasto bombami, które jednak wiel- 
kich mu szkód nie zrządziły. Tak atak, jak i obrona oblężonych, ezęste ro~ 
biących wycieczki i niepokojących wciąż nieprzyjaciół, były dzielne i uparte; 
w końcu jednak zwycięzki pochód Wellingtona zmusił Francuzów do odwrotna 
i opuszczenia Andaluzyi. Drugie oblężenie Kadyxu miało miejsce w r. 182%, 
gdy książe Angouleme, naczelny wódz siły zbrojnej francuzkiej, do przytła- 
mienia powstania w Hiszpanii przeznaczonej, wysłał pod to miasto generała 
Bordesoulle i Bourmont, by go zajęli i króla z rąk kortezów i powstańców wy- 
swobodzili. Garnizon hiszpański pod wodzą Lopeza Banasa wynosił 14,000 
ludzi; Francuzi w liczbie 20,000 zdobyli 34 Sierpnia Trocadero i fort San- 
Luis, w d. 20 Września fort Santi-Petri i hombardowali miasto, w skutek cze— 
go ukazał się w dniu 1 Października król Ferdynand w obozie francuzkim 
i oznajmił o rozwiązaniu kortezów, po czem Francuzom otworzyło miasto bra= 
my w d. 3 Października 1823 r. 

Radź, Kadka, stągiew, z hebrajskiego kad, po łacinie cadux, naczynie na 
wodę i makę, które kobiety zwykły były nosić na ramionach. Teraz w naszym 
języku kadź, oznacza właściwie większe naczynie, nieruchome, stojące w g0— 
rzelni do zacieru, a noszone na ramionach, zowią się konewki luh kubły (ob.). 

Kadzidło, W darze przyniesione od Mędrców czyli królów Wschodu no- 
wonarodzonemu Zhawicielowi kadzidło, było wyrażeniem wysokiego dlań 
uszanowania. W Objawieniu Świętego Jana, zanoszone do Boga modly świę- 
tych, przez kadzidło są oznaczone (8, 3). W têm tedy dwojakićm znaczeniu, 
już jako godło czci i uszanowania, już jako godło modlitw, które wierni do Bo- 
ga zanoszą, kadzidło używanćm jest w obrzedach kościelnych: co także oka- 
zuje się z modłów, przy błogosławieniu kadzidła używanych. Kadząc krzyż 
lub Najświętszy Sakrament, Kościół zachęca wiernych do głębokiej ezci 
i uszanowania Zbawicielowi należnego: kadząc ollarz do gorących modłów 
pobudza. Kadzenie relikwij, tudziez ministrów ołtarza i inaych osób żyjących, 
niemniej jak ciał chrześcijańskich, uszanowanie oznacza. Ciała bowiem ehrze= 
ścijan zmarłych w Panu, były przybytkami dusz łaską Boga poświęconych 
i oczekują zmartwychwstania, powtórnego z duchami swego połączenia 
i uwielbienia wiecznego. Do kadzenia w uroczystych obrzędach kościelnych, 
używa się kadzielnica czyli turybularz (thuribulum, thymiamaterium). O ka~ 
dzeniu w kościołach wspominają najdawniejsi Ojcowie: ś. Ambroży, $. Bazyli, 
ś. Jan Złotousty ił. d. W Starym Zakonie także było używanćm kadzenie 
w świątyni, przy składaniu ofiar, L. R. 

Kadzionka, jezioro, znajduje się w wiełkićm księstwie Poznańskićw, okrę— 
gu regencyjnym i powiecie Bydgoskim, na prawej stronie rzeki Brdy. 

Kadzyn, małe miasteczko w dawnóm wojewódziwie Wiłehskióm, powiecie 
Orszańskim położone. Sławne w dziejach dypłomacyi polskiej XVII w. 

Kafar, ob. Baba. 

Kafarnaum, miasto w Galilei, przy granicach pokoleń Zabulon i Nettali, 
na póinacno-znchodnich brzegach jeziora Genezareth, niedaleko ujścia Jorda- 
nu. Poniewaz nie wymienia go Stary Testament, musiało przeto być założune 
dopiero po niewoli babilońskiej,  Zyzność ziemi, ważność jego handlu, 6 czem 
świadezy znaczna liczba celników, rybołówstwo w pobliskiem jeziorze, przy- 
czyniły się do kwitnącego sianu tego miasta. Jezus Chrystus często gościł 
w Kafarnaum. Tu selnik prosił go o uzdrowienie sługi, a jego słowa pelne 
wiary i głębokiej pokory, powtarzają do dziś dnia chrześcijanie, przystępująe 
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do Kommunii świętej. Tu Jezus uleczył świekrę Piotrową i mnóstwo opęta— 
nych oswobodził. Tu oblegały go zawsze liczne rzesze z różnych stron Sy- 
ryi, tak, 26 do domu Piotra nie można było docisnąć się z paralitykiem czyli 
gowietrzem ruszonym, którego przez rozebrany dach spuszczeno do Zbawicie- 
la. Tu córkę Jaira wskrzesił i ślepym, wołającym o zmiłowanie Syna Dawi- 
dowego, wzrok przywrócił W bóźnicy w Kafarnaum ustawicznie nauczał 
i cuda czyni. Tu Mateusza powołał na apostola; ztąd wyprawił dwunastu 
uczniów do szukania zgubionych owiec w Izraelu. Tu wśród sporu o star- 
szeństwo między apostołami, postawił dziecko za przykład, że tylko pokorą 
i niewinnością dostąpić można królestwa niebieskiego. Tu w niewymownej 
dobroci oglosił, że słuchający jego nauki są Zbawiciela braćmi i siostrami. Tu 
Najświętsza Matka przez niewiele dni przemieszkiwała ze swoim synem. Mie- 
szkańcy nie chcieli go nawet puszczać z Kafarnaum, które zaszczycone Boską 
bytnością, stało się rzeczywistćm niebem, jak sam Zbawiciel mówi: „A ty Ka- 
farnaum az do nieba podniesione” ($. Mat., 11, 23). Ale upór i zaślepienie 
strąciły to miasto do piekła, do grobu i rumowiska. Ciernie pokrywają tu dzi- 
siaj zwaliska świątyń i różnych gmachów. Miejsce to nazywają „pagórkami 
judzkiemi.” Niegdyś Kafarnaum zwane hyło miastem Jezusa: „I przyszedł do 
miasta sego” ($. Mat., 9, 1). L. R. 

Kaferistan, ob. Hindukuh. 

Kaffa, dawne nazwisko dzisiejszego miasta powiatowego i portowego 
w gubernii Tauryckiej, w cesarstwie Rossyjskićm, położonego nad morzem 
Czarnóm, na pobrzezu południowo-wschodnićm półwyspu Krymskiego; obecnie 
po rossyjsku Feodozyja, u nas Teodozyja, a po turecku Kuczuk-Stamtul na- 
zywanego. Założenie Kaffy czyli Teodozyi przypisują Grekom z Miletu. 

"W wiekn II przed naszą erą, znakomitóm już będąc miastem, dostało się pod 
panowanie królów Bostoru: w r. 131 zburzone; w wieku IV po Chrystusie z je- 
go rozwalin powstał nowy gród i nazwany byt Kaffa, a opodal takowego w r. 
1262 założyli Genueńczycy miaste, słynące rozległym handlem, o którego 
zdokycie napróźno się kusili Tatarzy. Na Genueńczykach roku 1475 zdobyli 
Kaffe Turcy; na lych zaś r. 1774 książe Dołgoruki, który tutejszych Ormijan 
przesicdlił do Nahiczewanu, a Greków do Maryjopolu. Za czasów panowania 
rossyjskiego, miasto to, będące przedtćm slolicą ostatniego chana krymskiego 
i liczące w XV wieku do 100,000 mieszkańców, a domów 4,060, znacznie 
podupadło; dopiero od r. 1804 zaczęło się cokolwiek podnosić na nowo i w iym 
czasie otrzymało urzędowe nazwisko Feodozyja. Dzisiaj posiada okolo 9,000 
ih ów, kwarzntannę, przeszło 20 fabryk i rękodzielni (papiernie, gar- 
barnie i t. p.), oraz muzeum starożytności miejscowych. Do portu tutejszego 

zawija hee içeiowo rccznie 50 okrętów (w r. 1849 liczono §2, z Icwarem 
wartości 920,000 złp.) —Na=zwisko międzyn'orza Kaffjskiego czyli Tecqczyj- 
skicgo (Fecdczyjskiego). jest starszćm od dziś używanego ł ierezskie alko Je~ 
nikalskie, Micdzy Kaffa a ICamysz-Burunem, w zatoce tego nazwiska, pola- 
wiają się corocznie wybarne śłedzio w wie'kiem mnóstwie (głównie cd Paź- 
dziernika do Marca); na targu w samym Kamysz-Burunie, sprzedaje się ich 
rocznie przeszlo dwa miłijony sztuk. Ad. N. 

Kaffeina,C;, Hio N, 04, jest to alkaloid, znajdujący się zarówno w kawie 
jaki w Worbiai ie i dla tego często feiną (od Thea) nazywanym bywa. Znale- 
ziono go take w wielu innych roślinach, np. w liściach Kew paraguayensis 
(herbata paragwajska). w owocach Paulinia sorbitis (Guarzna). Herbata za- 
wiera go do 4 pet., kawa zaś najwyżej '/ą pet. Najłatwiej otrzymać go z here 
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baty, strącając jej wodny wyciąg octanem ołowianym; a po wydzieleniu siar— 
kowodorem nadmiaru ołowiu, i odparowaniu roztworu, kafeina krystalizuje 
w delikatne, jedwabiste igły, z 2-ma równ. wody, którą w 4000 C. zupełnie 
traci; w cieple zaś 225° C. topi się i bez rozkładu sublimujo. Na zimno jest 
w wodzie, alkoholu i eterze rozpuszczalna; zasadą jest słabą, a jej sole od 
wody się rozkładają. Wewnątrz przyjęta sprawia drżenie i bicie serca. T. C. 

Kaffeńskie biskupstwo (Eoclesia Caphensis). W Krymie i na Pomorzu 
Czarnóm, w krajach naddońskich, łn terra Gotthie, in terra Gaxarie, jah mó- 
wią bulle rzymskie, światło wiary chrześcijańskiej dawno błyszczało, jeszcze 
w istocie za panowania Gotów i Chazarów w IV—IX wieku. Cherson w tych 
stronach był greckićm miastem i Włodzimierz kijowski do Chersonu poszedł 
zawojować wiarę chrześcijańską, t.j. pragnął się nawrócić. Potćm upadł 
w tych stronach Kościół i missyjonarze apostolscy odkrywali tam w XIV wie- 
ku same tylko ślady chrześcijaństwa i stolic biskupich. Franciszkanie i Domi- 
nikanie wiarę tam krzewili. grunt na nowo zasiewali i uprawiali. Na ich to 
prośby wreszcie Jan XXII bullą swoją z d. 5 Lipca 1333 r., postanowił osobną 
metropoliję Vosprum (?) w mieście ludnóm, znacznem i bogatem, a pod nią 
pięć biskupstw: w Chersonie, 'Frapesondzie, Sebastopolu, Kaffie i Pyrze. Bi- 
skupstwo chersońskie ważniejsze być miało, skoro o nićm osobna jest bulla; 
papież podnosił wtenczas Cherson na miasto i kazał w nim budować katedrę 
pod tytułem ś. Klemensa. Zaraz też na biskupstwo cherzońskie był wyświę- 
cony w Awinijonie Ryszard, Anglik, domiaikan, przez biskupa prenestyńskie- 
go; był to dawniejszy tych stron apostoł, niezmiernie wiele, a ze szczęśliwym 
skutkiem pracowal, poznał ludy nad morzem Czarnem mieszkające, mowy 
i obyczajów ion się nauczył. Był to więc wybór trafny. Papież kazał go wy- 
święcić i zaraz wysłał do nowej dyjecezyi £5 Lipca poleciwszy i temu i arcy- 
biskupowi wospreńskiemu Franciszkowi, zeby duchowieństwo i lud grecki 
w owych stronach, ku jedaości wiary nakłaniał (4 Sierpnia; Theiner, Vel. mon. 
Pol. et Lith., I, 349—359). Ale wiek cały upłynął i dzieje prac apostolskich 
w Krymie płynęły tak cicho, że nic znich prawie nam się nie doslało. Nie 
mamy też żadnych śladów w Theinerze, jak się tam wiodło przez ten czas 
owczarni Pańskiej.  Biskupstwo kaffeńskie po chersońskióm nastało. Kwitnę= 
ło czas jakiś pod rządem genneńskim. Ale nastały gorsze czasy, Tarcy i Ta- 
tarzy i do Krymu się wdzierali, było to za panowania u nas Kazimierza Jagiel- 
lończyka. Kalixt II czułą otoczył opieką biskupstwo kafeńskie; zdaje się al- 
bowiem, że już wtenczas chersońskiego nio było, a przynujmniej że biskupstwo 
%kaffeńskie jedno znajdowało się w posiadłościach genueńskich nad morzem 
Czarnóm. Raad i bliższy nadzór nad temi odległemi osadami, należał do tak 
zwanych protektorów ś. Jerzego w Genui. Kalixt lk 22 Kwietnia 1455 r, 
nadał odpusty dla tych, którzyby albo osobiście poszli orężem bronić chrześci- 
Jaństwa w owych stronach, albo sktadką się do tego przyczyniali, na trzy lata. 
Dalej 12 Marca 1456 r. kazał słosić te odpusty po zamkach w trzech dyjece- 
Zyjach włoskich. Dalej 10 Czerwca 1456 r. i 27 Stycznia 1457 r. nowe 
przywileje ogłosił i na drugie trzechlecie moc ich przedłażyt. Mois de Flisio, 
archidyjakon genueński i Jan de Gattis, przeor $. Teodora pod Genuą, ustano- 
wieni poborcami składek. 26 Maja 1457 r. dał im papie moc cenzur kościelnych, 
dla łatwiejszego poboru. Następca Kalixta If, Pias H, bawiąc w Ferrarze, 
po śmierci biskupa Jakóba, mianował do Kafy biskupem Hieronima, z zakonu 
dominikańskiego, professora i magistra teologii, 21 Maja 1459 r. Nie wy- 
święcono Hieronima w Ferrarze, ale w trzy dni po jego prokonizacyi 24 Maja 
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papież dał mu list apostolski, na mocy którego mógł so pierwszy lepszy biskup 
katolicki, przybrawszy dwóch albo trzech innych do pomocy, wyświęcić. 
A kiedy mówili ludzie, że ustały ze śmiercią Kalixta jego przywileje dla Ko- 
ścioła kafeńskiego, Pius IL na prośbę protektorów ś. Jerzego, którzy gorąco 
obroną Krymu zajmowali się, odpusty nadane zatwierdził 1 Sierpnia 1459 r. 
(Theiner, IL, str. 148). Oto jedyne slady, jakie nam pozostały w Theinerze, 
o biskupstwie w Kafie. Wienczas i niehezpieczeństwo było juź wielkie i po- 
moe Genui była niedostateczną. Korzystali więe rządzcy genueńscy w Kafle 
z okoliczności i zbliżyli się do Polski. Zaczepił ich Kazimierz Jagiellończyk, 
upominając się o krzywdę jednego mieszczanina lwowskiego, której Genueń- 
czykowie nio byli winni. List królewski do nich był z d. 22 Stycznia 1459 R; 
z sejmu piotrkowskiego. We dwa lata później niebezpieczeństwo już stało się 
groźniejsze. Posłowie Kazimierza przez Kaftę jeździli do hana tatarskiego 
i odwiedzali biednych tych chrześcijan wpośrodku niewiernych. Kaffa miała 
wtenczas dwa tylka miasteczka, którym rozkazywala, a w około niej pogań- 
stwo. Katwo domyśleć się można, « jaką radością przyjmowała w murach 
swoich posłów litewskich i polskich od potężnego króla. Czyhało na nią trzech 
władzeów, to jest dzikie tłamy sułtana i talarskie, a nawet Wład, hospodar 
naddunajskiej dzierzawy, o zdobyczach myślał, tylko niepotrzebnie wdał się 
w wojnę z sułtanem i poniósł klęskę. Kaffa gotowa była poddać się królowi. 
Prosila Kazimierza listownie 2 Kwieinia 1462 r., żeby ją do swego przymie- 
rza, jakie zawierał świeżo z Turkami, włączył, jako sprzymierzoną czy poddam 
ną. Król wolał przyjąć poddanie się i w tej s1ysli odpowiedział Kaffie listem 
z dnia 4 Lipca z Inowrocławia, za co mu serdecznie podziękowali zarządzają” 
cy miastem, w imieniu rzeczypospolitej Genueńskiej, urzędnicy (16 Września 
1462 r., Hubert, Pamietniki histor., I, str. 5—13). Spodziewali się biedni 
chrześcijanie, że wiara katolicka juź nie upadnie na Wschodzie. Pius HH zwo- 
ływał wojnę krzyżową. Posłowie z Kaffy byli w Polsce r. 1463 i zebrali 500 
ludzi zbrojnych, ale ci po drodze zrabowawszy Bracław, wyginęli jak rabusie 
nie doszedłszy miejsca swego przeznaczenia (Bielski, wyd. Gałęzowskiego, 
str. 130). I król dla swoich nowych poddanych nic nie zrobił. Turcy bez- 
karnie, Polski nie pytając się, za zdradą Wołochów, zdobyli Kafię w r. 1475 
(Bielski, str, 227—228). Tu się kończą dzieje chrześcijaństwa. Biskupstwo 
pod panowaniem muzulmańskićm oczywiście ustało, przeszło na dyjecezyję in 
partibus. Odtąd dominikanie polscy często na niem zasiadzli. I było im to 
stosowniej jak innym, bo w tych stronach trad apostolstwa Polsce się oczywi- 
ście należał przed innemi narodami. Ale o stanie tego Kościoła nie mamy 
szczegółowych wiadomości. Pamiątki piśmienne i budowuicze przepadly. 
Jeszcze za Władysława IV byli u nas biskupi kafeńscy. Stanowisko ich wy- 
robiło się historycznie u nas, tak samo jak biskupów bakońskieh, wygnańców 
a Wołoszczyzny. Kaffeńscy byli takimiż wygnańcami z Krymu. Dla tego 
i ci i tamci na dyjecezyjalnych pasterzy wyglądali i sufiraganami po dyjecezy- 
jach połskich nie byli, chociaż kaffeńscy czasami przyjmowali i to stanowisko, 
w każdej chwili jednak gotowi byli wrócić do dyjecezyi, gdyhy moc Boska ją 
dźzwignęła. Bakońscy mieli nawet czasami i juryzdykcyję i dia tego się trzy- 
mali więcej niepodlegle, ale w Kaffie i śladów chrześcijaństwa juź nie było 
w XVI wieku. Oto szereg biskupów kafeúskich Polaków: 2) Jakób Lis Mi~- 
chowski, z opata jędrzejowskiego sufragan wileński ol r. 1496. Zdaje się, 
ze potem był wyświęcony ua biskupa Kafy, którym byti 1520 r., kiedy wspól- 
nie z kilką innymi biskupami, pod nadzorem nuucyjusza Zacharyjasza Ferreri 
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(ob.), o endach $. Kazimierza pisał śledztwo. Podpisał później ugodę z dnia 6 
Kwietnia 1625 r., pomiędzy biskupem a kapitułą wileńską, o dochody z Ihu- 
menia zapisane za dusze Witolda i jego żony (Osiński, Żywoty biskupót wil., 
I, 121—125). Zsufraganii wileńskiej widać się zrzucił, bo biskup Jan 
z książąt litewskich, przedstawił Rzymowi na sulframana 10 Grudnia 1529 r., 
jednego ze swoich kanoników Wojciecha Wyleżyńskiego i prosił dla niego 
o jakie biskupstwo in partibns w Azyi albo w Grecyi (Theiner, Il, 465). To 
wskazuje, że Jakób miał się za biskupa dyjecezyjalnego i że dobrowolnie przy- 
jął obowiązki sufragana w Litwie; ze zaś umarł dopiero w r. 1534, dowodem 
jest nagrobek jego w Jędrzejowie. Ostatnie lata, rzuciwszy Litwę, w Jędrze- 
jowie musiał przesiedzieć (Herby rycerstwa, Paprockiego, wyd. krakowskie, 
zr. 1858, str. 189). Niesiecki o nim nie nie wspomina. 2) Felix, biskup 
Kaffy, dominikan, także sufraganem wileńskim był-w r. 1540 (Osiński, tamže, 
1,144), Nizwiska księdza Felixa nie mamy. Był mężem świątobliwego 
Życia. W przyjażni żył ze sławnym Janem Domanowskim, prałatem w Wil- 
nie; kiedy się Domanowski oddalał ze stolicy na biskupstwo zmnjdzkie, podaro- 
wał Felixowi złoty pierścień z topazem (Przyjałyowski, Żywoty bisk. wileńs., 
I, 113, 124). Umarł, opowiada Phoenix Nowomiejskiego (str. 177), dnia 12 
Kwietnia 1554 r. Ało to oczywiście mylne, kiedy Jerzy Albinus nominatem suf- 
fraganem juź był w r. 1550—1. Od tego czasu suffraganowie wiłeńscy mieli 
tytuł biskupów metońskich. Kafeńscy się więc usamowolnili. Ostatni, 3) Zy- 
gmunt Leliwa Miaskowski, brat stryjeczny Kacpra, poety, był biskupem Kaffy 
i umarł 1647 r. Niesiecki pisze o nim te słowa: „Zygmunt, w zakonie ka- 
zmodziejskim teolog,” zatóm o biskupstwie jego nie wiedział. Więcej biskupów 
kaffeńskich nie znamy, ale byli. Jul. B. 

Kaffreryja, kraj zamieszkały przez Kaffrów, ob. Kaffrowie. 

Kaffrowie. Nazwisko to, pochodzące od arabskiego: Kafir, niewierny, 
pierwiastkowo mahometanie nadali dwom batwochwalczym ladom, a od nich 
przyjęli je w użycie i chrześcijanie. udami temi byli Kaffrowie Azyi środko- 
wej, a pierwotnie tak zwani Kafrowie południowej Afryki. Tamci zwani tak- 
że Siuhpuszami czyli czarnemi sukniami, słyną pięknością ciała, zamieszkują 
bardzo niedostępne doliny Hinduku, znany z nich kraj Kaferistana między Po- 
szawerem, Kundusem, Budakszanem i małemi górnemi miastami Gilgit w ma- 
łym Tybecie. Liczą około 40,000 rodzin, mówią indo-germańskim językiem, 
rozpadają się na liczne, pod rozkazami pojedyńczych naczelników zostające 
pokolenia i w ostatnich czasach zostali mahometanami sekty szyitów. Kaffro- 
wie południowej Afryki zamieszkują tam wschodnią stronę kraju, od granie 
ziemi Kapn aż do Delagoabai: rozciągłość jednak ich krainy na wewnątrz 
Afryki nie jest dokładnie oznaczona. Pomiędzy afrykańskiemi ludami stanowią 
oni typ osobny, odznaczają się wzrostem i siłą, a szezególniej pięknością 
kształtów. Barwa zamieszkujących najbardziej ku poładniowi posuniętą strefę 
Amakozasów i Amatymbów, jasno i czysto brunatna; ku północy zaś coraz 
bardziej zwolna ciemnieje, zmienia się w siwawo-czarną i nakoniec w Dela- 
goabai jest ciemno-czarna. Włos mają czarny, wełnisty; rysy twarzy sobie 
właściwe. Do Europejczyków podobni są wysokością czoła i wydatnością no- 
sa, do Hottentotów wystającemi kośćmi policzkowemi, do Negrow zaś odęciem 
usł; brody ich słabo zarastają. Kobiety i dziewczęta, w skutek ciężkiej pracy, 
nietyle odznaczają się pięknością kształtów jak mezczyzni; lecz i odwrotny 
stosunek często ma miejsce, jak np. u Amatymbów. Obok siły ciala Kaffrowie 
mają i odwagę, są zręczni i zwinni; we wszelkich okolicznościach umieją 
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przybrać pełną godności postawę i stosownie postępują. Są bardzo przezorni, 
przebiegli i weseli, niepospolicie wytrwali i w znoszeniu boleści najdoskonałej 
zahartowani. Język Kaffrów jest nadzwyczaj dźwięczny i pełnobrzmiący, bo- 
gaty, giętki i pewny, u południowych zaś pokoleń, mieszkających w pobliżu 
Hottentotów, przybiera jeszcze właściwe mowie Hottentotów kląskające brzmie- 
nie, Aresztą większa część Kafirów nie ma żadnej religii; zadnej nawet wia- 
żomości o nazwie Najwyzszej Istoty, Dla tego nie znajdzie u nich ani batwo= 
chwalstwa, ani bożków, ani ofiar, ani księzy lub wiary w jakie potwory, cho- 
ciaż mają czarowników i sprowadzaczy deszczu i łaskę ich skarbią sobie s0- 
witą opłatą. Rozpoczęte pomiędzy nimi od lat 40 usiłowania ewangelickich 
missyjonarzy, w ogólności nie wielki osiągnęły skutek. Z powodu że chrysty- 
janizm zabrania wielożeństwa, już przez to samo nie może znaleść przystępu 
do Kaffra, u którego, jako u robotnika, liczha żon dobry byt oznacza. Kaffro- 
wie dzielą się na cztery pokolenia: 4) Amakozasy, mieszkający na samém po- 
ładniu, taż przy granicy ziemi Kapu, zajmują teraz tylko mały skraj wybrzeża, 
pomiędzy wielkim Kaj i rzeką Ombaszi, gdyż w r. 1847 część swojego kraju 
Anglikom oddać musieli. Gdy żyli niezawiśle (1835), liczono ich 170,000 
głów, między któremi 40—50,000 wojowników. WW ich dziedzinie leży sta- 
cyja missyi wesłejnńskiej Butterworth. 2) Amatymby czyli Tambukisowie, 
zamieszkują dalej ku północy rozległe, suche, hbezleśne, lecz trawiaste równi- 
ny, które ciągną się od kolonii Kapu wzdluż gór Guatlamba i wielkiego Kaj, 
a między 2.,500—4,000 stóp wysokości zmieniają i wszędzie mają klimat 
umiarkowany. Pokolenie to stoi niżej od innych w ukształceniu ciała, ale ko- 
biety jego mają pod tym względęm pierwszeństwo przed innemi. Amatymby 
są lagodni i spokojni, a z powodu umysłowej rachliwości i nadawania sobie 
pewnego tonu przez strój i ukształcenie, zwani są kafiryjskimi Francuzami. 
3) Amapondasy czyli Mambukisowie, których dziedzina ciągnie się od rzeki 
Ombadzi aż do rzeki Omzimkulu czyli Umsimkala i stanowi 800—1,000 stóp 
wyniosłe wybrzeże, nadzwyczaj żyzne i dobrze uprawne. Chociaż zachowali 
wiele barbarzyńskich zwyczajów, jednak gościnni, uczciwi, czyści i pracowi- 
ci, tak że innym Kalfrom przodują. Ostatniemi czasy wiele ucierpieli przez 
rozbójnicze napady Zulahów. W krainie ich leżą stacyje missyi weslejańskiej 
Morley i Buntingville, 4) Zulasowie czyli Amazalasowie albo Zulu, pier- 
wiastkowe drobne pokolenie między górami Bumbo, zakończonemi szczytem 
DunforYa rzeką Omtnkela, osiadłe, dopiero w ciągu XIX stulecia nabyli poli- 
tycznego znaczenia i teraz panują az do Delagoabai i daleko w głębi Afryki. 
Odważni, wytrwali, przehiegli, zręczni, herkulesowej siły szermierze, stanęli 
pod wodzą dwóch naczelników, dwóch znanych z okrucieństwa braci: Tszaka 
i Digaan, i stanowia najpotężniejszą i najniebezpieczniejszą ludność południo- 
wej Afryki. W r. 1840 mogli wystawić 40,000 wojownika. Ciągłemi wo- 
jennemi napadami część drobnych kafferskich plemion ku południowi do St. John 
czyli Ozimkalu zupełnie wytępili lub z sobą zleli i caly kraj od rzeki Omvalu- 
zyi czyli Łucyi, aź do Delogoabai w bezludną pustynię zamienili. Prawie przed 
30 laty, wielkie tłumy Zulasów udały się w głąb górnego kraju az do źródła 
rzeki Orandy i po równie srogich bojach, utworzyły tu z kafferskiego plemienia 
Betzuanasów, nowe państwo Zulasów pod zwierzchnictwem Umselekatza. 
W ostatnich jednak czasach rozległość państwa Zulasów we właściwej krainie 
Kaffrów, znacznie się zmniejszyła, przez europejskie napływy i przez przyby= 
cie Boerów wyszłych z Kapu do kraju Natal, bo skutkiem tego rząd angielski 
przywłaszczył sobie część kraju Ziulasów, leżącą pomiędzy Omtukela od pół-- 
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nocy, a Omzimkulu od południa. Każde z tych kafferskich pokoleń rozpada się 
znowu na mnóstwo drobniejszych plemion, rządzonych przez osobnych zwierz 
chników czyli inkasów. Wszystkie zaś razem plemiona jednego pochodzenia, 
uznają prócz tego wspólnego dziedzicznego nadzwierzchnika za przywódzcę. 
Każdy inkas u południowych Kaffrów rządzi swojćm plemieniem czyli klanem 
nieograniczenie, nadaje mu prawa, wymierza sprawiedliwość, posiada prawo 
miecza, a ztąd kaźdy klan do tego stopnia jest samoistny, że bez odwołania się 
do nadzwierzchnika, może wieść wojnę z sąsiadem lub z nim pokój zawierać. 
Kaffrowie są ludem na wpół koczującym, bo tylko zmuszeni zmieniają siedliska 
swoje, a żyją głównie mlekiem i durrahiem czyli kafferskićm prosem; mięsa zaś 
rzadko używają, bo bydło swoje zanadto lubią iżby je zabijać mieli. Mają 
wstręt do wody i jej mieszkańców i dla tego rybołówstwem wcale się nie tru- 
dnią. U większej części Kafirów, uprawą roli i ogrodów, słowem wszolką 
cięńką pracą zajmują się kobiety, mężczyzni zaś troszczą się tylko o trzodę 
i polowaniem zatrudniają, Techniczna zręczność Kaffrów, na niskim stoi sto- 
pniu, a mieszkania ich podobne są do mieszkań Hottentotów. W ostatnich 
czasach Kaffrowie częste wiedli wojny z mieszkańcami ziemi Kapu, a wojny 
te takiej nakoniec nabrały rozciągłości, že nawet stan kolonii Kapu, przynaj— 
mniej pod względem dotychczasowej swojej rozległości, został zakwestyjono- 
wany, a w r. 1852 rząd angielski musiał wysłać zuaczne summy i wojska dla 
zmuszenia kolonii do uległości. Do wiosny 1853 r. ostateczne tej sprawy 
rozstrzygnienie jeszcze nie nastąpiło. Części kraju Kafirów, podległe pano- 
waniu angielskiemu, są: Natal (ob.) i tak zwana Kaffreryja brytyjska, graniczą- 
oa na zachód z Keiskama, rzeką oddzielającą właściwą koloniję Kapu, na po- 
łudnie z oceanem Indyjskim, na wschód zaś i fółnoc z Knebią, lub wielką rze- 
ką Kaj, az do jej zbiegu z czarną Kaj, nakonieo z tą ostatnią. Ziemia ta sta- 
nowiła dawniej części kraju Amakozasów i A matymbów; składa się ona w sirc— 
nie północnej z wysoko położonych równin Karru, na południu powiększej czę 
ści z kraju górzystego, przerznięta jest gęsto lesistemi i bardzo malowniczo 
przedstawiającemi się bazaltowemi górami A matola, oraz mnóstwem obfitują- 
cych w wodę rzek, ma nadzwyczaj zdrowy klimat i jak najżyzniejszą glebę. 
Kraj dzieli się na ośm hrabstw i oprócz portu Ost-London przy ujsciu Buffalo, 
nie jest połączony z koloniją Kapu, lecz stanowi jego terrytoryjum z własnym 
zarządem. Krajowi naczelnicy Kaffrów rządzą tu wedlug zwyczajów i praw 
swojego ludu, pod zwierzchnim nadzorem generalnego gubernatora kolonij Ka- 
pu, którego zastępuje główny komissarz, będący zarazem komendantem twier= 
dzy i wojskowego posterunku. Mieszkańcy, prawie wyłącznie A makozasów 
i Amatymbów składający się, przez przyjazny wpływ rolnictwa, handlu, szkół 
i stacyj missyjonarskich oswojeni są z cywilizacyją. Dotąd jednak prawie je- 
dynćm ich zatrudnieniem jest uprawa prosa, oraz chów bydła i kóz. Handel 
atoli jest bardzo ograniczony; dowóz broni, prochu i spirylusów surowo zabro- 
niony. Najznakomitszćm miejscem jest King-Williamstown, nad rzeką Bawo- 
lą, stolica i miejsce zamieszkania wojennej komendy i najważniejsza z licznych 
«warowni, osadzonych wojskiem angielskićm i policyją kafferską, dowodzoną 
przez angielskich oficerów. W tćm tylko miejscu i w pół milowym jego obrę- 
bie wolno Europejczykom osiedlać się. Już w roku 1835 gubernator d'Urban 
wcielił był brytyjską Kaffreryję do kolonii Kapu, mocą traktatu, ale w r. 1836 
wicegukernator Strockenstrom znowu ją Kaflrom odstąpił. Dopiero dnia 23 
1847 r. powtórnie zajął ją gubernator w posiadanie. Porównaj: Alexander, 
Excursions in Western-Africa and narralice of a campaing in Kafforland 
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(2 tomy; Londyn, 1837); Dókne, Das Ka/feriand (Berlin, 1843); Cole, Cape 
and the Kaffirs (Londyn, 4852). 

Kaffunkowie z Chlnma, szlachta czeska, żyjąca jeszcze w końcu XVE 
wieku. Podług Paprockiego, Kaffunkowie przyjęci zostali do herbu przez Chlum- 
skich z Chlumu, a następnie podniesieni do stanu wyższej szlachty czyli (jak 
w Czechach mówią) pańskiego. Herb: pole górne czerwone a dolne białe, nad 
hełmem korona z dwoma skrzydłami orlemi. Ad. N. 

Kafizma, w cerkwi ruskiej, jedna z dwudziesta części, na które psalmy 
dzielą: „„Wieczernia bywa wszystka niemal śpiewana, krom części psałterza, 
która się kafizmą nazywa.” Pimina abo kamień % procy prawdy (in 4-to, druk 
gocki z XVI wieku). 

Kafil, niekiedy Kachll (x niemieckiego: Kachel). Wyraz ten w naszym 
języku oznacza wyroby gliniane, pelewane, które stanowią powierzchnię ze 
wnętrzną kaloryferów, pieców pokojowych, kuchni it. p. przyrządów domo- 
wych. Na wyrob kafli używa się glina tłusta, w stosownej ilośni zmięszana 
s piaskiem. Glina, przed użyciem na wyrób, poddaje się w ciągu roku rozma- 
itym działaniom przygotowawczym, bez których nie dałyby się osiąguąć przy- 
mioty pożądane w kaflach. W ciągu tego czasu glina powinna być mięszana, 
kruszona i wystawiona na działanie wpływów atmosferycznych i mrozów. Tak 
przygotowany materyjał urabia się z wodą w stosownej ilości użytą i formuje; 
poczóm kafle uformowane suszą się dokładnie w szopach, gdzie są zabezpie 
czone od wpływu promieni słonecznych, od działania którychby pękały. Wy- 
suszenie doskonałe kafli jest koniecznym warunkiem dobroci, sdyż wilgotne 
poddane wypalaniu, pękałyby i paczyły się. Kafle następnie umieszczają się 
w piecu i poddają słabemu ogniowi w ciągu dni 10, po czem ogień pod niemi 
mocniejszy utrzymuje się przez dni 4 i kafle pozostawiają się w piecu do osty- 
gnięcia, co zwykle trwa dni osm, następnie polewają (ob. Polewa), po czem są 
zdatne do uzycia. Kafle przygotowane starannie, powleczore polewą koloru 
białego, nazywają fajansowemi lub porcellanowemi. Powierzchnia kafli bywa 
gładka lub ozdobiona płaskorzeżbami, wyobrazającemi rożne przedmioty, 
a niekiedy herby rodzinne, co szczególniej w czasach dawniejszych było w u- 
życia. 

Kaftan, z tureckiego: kaftan, suknia spodnia, zwłaszcza jedwabna, 
a w szczególności, suknia honorowa, którą monarchowie na wschodzie zwykli 
rozdawać przedniejszym urzędnikom państwa, kiedy otrzymują nową posadę, 
kiedy się odznaczą jakim czynem. albo kiedy przynoszą jakąś radosną wiado- 
mość. Dawano je także i posłom obcych mocarstw. Turcy przejęli ten awy- 
czaj od Arabów, których kalifowie darzyli podobną suknią, chylat zwaną. Ry- 
cerstwo nasze nosiła kaltany ze skóry łosiej, prześciełanej bawełną i przeszy- 
wanej gęsto, aby dała odpór ostrzu pałasza i ostrzom strzał tatarskich. Ziad 
mamy przysłowie dawne: „W kaftan bawełna, a w chomonto słoma.” Posłowie 
polscy w Carogrodzic otrzymywali kaftany złotogłowe, na znak iaski sułlań= 
skiej. Kaftany i kaftaniki są i teraz w użyciu: bywają z fianeli, z wełny, wa- 
towane i letnie. Są i kobiece nocne, albo do rannego ubrania kaaniki, stoso- 
wnie do zamożności mniej lub więcej strojne i kosztowne. 

Eaftyrek, tak w dawnej polszczyznie zwano imbryk do kawy. 

Kagalnik, Kagolnik, rzeka w ziemi wojska Dońskiego, wpadająca do mo- 
rza Azowskiego o milę prawie na południe od Azowa. W s'arożytności nazy=. 
wała się ona Kajałą i jest pamiętną z bitwy, jaka r. 1185 nad jej brzegami mia- 
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ła miejsce, a w której ruscy książęta pod dowództwem Igora Światosłaćwioza 
silnie od Połowców porażeni zostali. J. Sa... 
Kaganiec, ma podwójne znaczenie: 1) przyrząd żelazny, kładziony na 
pysk zwierzętom, jak niedźwiedziom, wilkom, a x rozporządzenia policyt, 
psom; 2) sprzęt żelazny, w kszłałcie małego koszyka, w którym tłaszez się 
pali, Lud nasz nazywa kagankiem każdy przyrząd, nietylko żelazny ale 
szkłanny lub drewniany, w którym knot w tłuszczu się pali i daje światło. 
Kagerowie z Globen i Kagerowie ze Sztampachu, albo Sztampacho- 
wie. Dwa rody szlacheckie czeskie, jednego pochodzenia niemieckiego, od 
niepamiętnych czasów w królestwie Czeskićm, mianowicie w powiecie Cheb- 
skim zamieszkali. Od nich poszli także Planknarowie z Kinszperka (Kónżgs- 
berg) i Globnarowie z Globeng Pierwotną ich siedzibą był gród Sztampach 
(Steinbach) w powiecie Lokietskim. Kagerowie z Globen żyli jeszcze w ze- 
szłym wieku z tytułem hrabiów, a Sztampachowie w bieżącym z takimże ty- 
tułem. Oheenic zdaje się, że wymarli po mieczu. Herb: trzy róże w postaci 
krokwi ułożone. Ad. N. 
Kagoty (Cnyots), jest to po różnych prowincyjach Francyi rozproszony lud 
przekwitły, wyrzutek niejako, odtrącony ol towarzystwa i społeczeństwa in- 
nych, nakształt sndrasów czy paryjasów Indyj, a który wedle miejscowości no- 
si jeszcze nazwy: caquenc, caquins, cacouc, cacnas, capots, agols, gaffox, 
gakeles, cahefs, gesitains, colliberts, crelins, chretiens, marrons it. d. Po raz 
pierwszy wspomnieli o nich kronikarze X wieku, dając im za ojczyznę północ 
ne stoki Pirenejskich gór i kraje Basków, gdzie żyli w odosobnionych wioskach 
(cagoteries), wzgardzeni, jako złoczyńcy, czarodzieje, heretycy, ludożercy. 
Mieli oni po kościołach oddzielne boczne miejsca, oddzielne chrzcielnice i nie- 
mogli razem z drugiemi chodzić do kommunii. "Tu jak i w Gaskonii, Gujennie 
i Bretanii osobny nosić musieli ubiór, czerwone obuwie i taki% kask w gęsią 
stopę zdobny.  Unikano ich jak zapowietrzonych, gardzono niemi i prześlado- 
wano; w sądzie świadectwo siedmiu z nich równowazżyło dopiero świadectwu 
jednego Bearneńczyka lub Baska. Kobieta nie kagotka idąca za kazota, traciła 
szacunek i opiekę swoich, jako nieczysta i potępiona. Na ezole ich wyciśnię- 
te już było piętno przekleństwa innych plemion i dopiero r. 1789 przywrócił im 
prawo obywatelstwa i możność zajmowania się nie samą tylko ceiesielką 
i drwalką, na jakie to czynności dotąd byli jedynie skazani. Niegdyś uwa- 
zano nawet krew ich za nieczystą, skażoną, parszywą, lubo lekarz Noguez 
okazał jej czystość i dobroć; przekonano się także, że i umysł ich bynajmniej 
nie jest upośledzonym. Próbowano ich pochodzenie odnieść do żydów wy- 
chrzezonych lub cyganów, luho się z nimi nigdy nie łączyli i mówili językiem 
prowincyi w której mieszkali: owszem, jasny ich włos, cera biała i rysy twa- 
rzy odmienne, na zupełnie odmienne wskazywały pochodzenie. Chociaż za- 
tém jedni brali ich za potomków Alanów, drudzy za Saracenów, jednak naj 
powszechniejszćm i najbardziej uzasadnionóm jest mniemanie tych, którzy ich 
od Gotów, Ostrogotów lub aryjańskich Wissygotów wywodzą. Mogą ta więc 
być resztki i niedobitki tego ludu, który pokonany przez Franków, Burgundów 
i Saracenów, ze zwycięzcy stawszy się zwycięźonym, tułał się w pogardzie 
po wszystkich zakątkach Francyi. 
Kagnł, rzeka płynąca między Prutem i Alpuchem, w prawincyi Bessarab- 
skiej. Przy ujściu swém do Dunaju tworzy znaczne jezioro, zwane Liman- 
Kagu? Tur.1770 Rossyjanie świetne nad Tarkami odnieśli zwycięztwo, 
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następstwem którego było wzięeie Bukarestu, Izmaila, Kilii, Braiłowa i podbicie 
calego lewego brzegu Dunaju. J. Sa... 
Kagnł, miasto powiatowe prowincyi Besszrabskiej, leży o 23 mile na połu- 
dnio-zachód od Kiszeniewa, nad brzegiem odnogi rzeki Prutu, zwanej Bałocz. 
W niewielkiej od Kaguła odległości, obok kolonii Wolkoneszty, znajdują się 
dwa pomniki, na pamiątkę zwycięztwa przez Rossyjan nad Turkami r. 1770 
odniesionego. — Kagulski powiat zajmuje powierzchni około 1,186 mil Q. 
Liczba mieszkańców wynosi przeszło 26,000 głów płci obojej. Miejscowość 
powiatu Kagniskiego przedstawia płaszczyznę, pochyloną od północy ku połn- 
dniowi i przerzniętą ogromnemi jarami, idącemi w kierunku rzek. powiat skra- 
piających: Kagułu, Salezy, Salucy, Jalpuchu, Wielkiej i Małej Łunczy, które 
zbliżając się do Dunaju, kończą się po większej częsci jeziorami: Kagol, Jal- 
puch, Katłabuch.  Kagulski powiat odznacza się od innych pięknym klimatem, 
któremu sprzyjają góry i lasy, leżące w powiecie Orgiejewskim i zasłaniające 
Kaguł od zimnych wiatrów. Grunt w powiecie jest nadzwyczaj urodzajny: 
sieją pszenicę, żyto, proso i kukurydzę. Rolnictwo nie stanowi jednak główne- 
go przedmiotu przemysłu; mieszkańcy trudnią się więcej hodowaniem bydła, 
ogrodnictwem i jedwabniciwem. J. Sa,.. 
Kahnis (Karol Fryderyk August), teolog protestancki, urodził się w Greiz 
r. 1814, odbywał nauki uniwersyteckie w Halli, następnie w Berlinie, r. 1844 
został professorem adjunktem teologii we Wrocławiu. W r. 1848 opuścił re- 
ligiję panującą w Prusiech i połączył się z sektą starodawnych luteranów. Od 
r. 1850 wykładał teologiję w Lipsku, był wice-prezesem kolegijum missyj 
i wydal: Dziennik szkół i parafj. Celniejsze jego dzieła są: Ruge und Hegel 
(Kwedlinburg, 1838); Die Moderne Wissenschaft und der Glaube unserer 
Kirche, to jest „Nauka nowożytna i wiara naszego Kościoła” (Berlin, 1842); 
De ratione guae philosophiae graecae cum religione Christiana intercedit (tamże, 
1842); Die Lehre vom heiligen Geiste, to jest „Nauka o Duchu świętym” 
(1843); De Spiritus Sancti persona (1845); Die Lehre vom heiligen Abend- 
mahl (1851); Die Unionsdoctrin (Lipsk, 1853); Der Gang des deutschen Pro- 
testanlismus, to jest „Rozwój protestantyzmu niemieckiego od połowy ostatnie- 
go wieku” (1854), dzieło tłómaczone na jezyk angielski (Edynburg, 1856) 
i uważane za najlepszą pracę historyczną Kahnisa. L. R. 
Kahlemberg, wyniosła góra w pobliżu Wiednia, na której w r. 1683 stał 
klasztor kamedułów i stary zamek tego nazwiska co sama góra. Tu stanął 
po ciężkiej przeprawie król Jau Sobieski obozem d. 441 Września w Sobotę 
1685 r., Spiesząc na odsiecz stolicy Austryi, osaczonej przez potężne wojska 
ottomańskie. Kiedy kopano na namiot dla Jana I, znaleziono w ziemi maly 
obrazek Matki Boskiej, co pobożny wojownik wziął za pomyślną wróżbę. Ztąd 
pisał d. 12 Września o godzinie trzeciej przededniem list do swej małżonki, 
donosząc, że z tej góry, to jest z Kahlembergu, widzi Wiedeń jak na dło- 
ni i cały ogromny obóz turecki. Dowódzca zalogi Wiednia, ujrzał uradowany 
odziecz wyglądaną z ntęschnieniem, puszezał race i bił z dział ustawicznie. 
Wiatr „panuje taki (jak pisze Jan HI), a właśnie prosto w oczy nam od nie- 
przyjaciela, že się ludzie na koniach ledwie osiedzieć mogą.” Król, gdy je- 
szcze mgły przypadły, przypisuje te niepogodne czasy, ezarom wielkiego wo- 
zyra. Tegoż dnia równo ze dniem w Niedzielę 13, uderzyły wojska chrze- 
ścijańskie z góry Kahlemberg pod wodzą Jana IIE na Ottomanów i odniósły 
sławne i pamiętne zwycięztwo, które uratowało Wiedeń i cesarstwo. Za na- 
szych czasów wzaiesiono na tej górze pomnik na pamiątkę tej bitwy. K. WZ. 4V. 
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Kahorlik, miasteczko w dawnćm województwie i powiecie Kijowskim, 
niegdyś stolica starostwa Kahorlickiego, nad rzeką tegoż nazwiska i Hniłuszą. 
W r. 1789 posiadaczem tego starostwa był Jan Amor hr. Tarnowski; miało do- 
mów samych chrześcijan 246, dwór, fołwark i cerkiew świecką. 

Kaifasz, właściwie Józef Kajafas, arcykapłan żydowski, w czasie kiedy 
Piłat Pontski był prokuratorem rzymskim w Judei, zięć Annasza, także arcy- 
kapłana. Kaifasz, w radzie prześladowców Jezusa Chrystusa, pierwszy po- 
dał stanowczy głos, aby go skazać na śmierć. Święty Jan Ewangelista (11, 
47—53) tak mówi: „„Zebrali się tedy najwyżsi kapłani i faryzeuszowie na radę 
i mówili: „Cóż czynimy? albowiem ten człowiek (Chrystus) wiele cudów czy- 
ni. Jeśli go tah zaniechamy, wszyscy weń uwierzą i przyjdą Rzymianie i we- 
gmg nasze miejsce i naród. A jeden z nich Kaifasz imieniem, będąc najwyż- 
szym kapłanem onego roku, rzekł im: „Wy nic nie wiecie, ani myślicie iz wam 
jest pożyteczno, żeby jeden człowiek umarł za Ind, a nie wszystek naród zgi- 
nal.” A tego nie mówił sam z siebie; ale będąc najwyższym kapłanem roku 
onego, prorokował, iż Jezus miał umrzeć za naród: a nietylko za naród, ale 
żeby syny Boże, którzy byli rozproszeni, zgromadził w jedno. Od onego te= 
dy dnia myślili, aby go (Chrystusa) zabili.” Annasz odesłat związanego Je- 
zusa do Kaifasza, a ten go odprawił na ratusz, czyli do pałacu Piłata Pontskie- 
go. Kaifasa należał do sekty Sadduceuszów. W r. 34 po nar. Chr., przez 
władzę rzymską usunięty został z godności Kaplana. Powiadają, że ta niełaska 
tak bardzo go zmartwila, iż zycie sobie odebrał. L. R. 

Kaik, dawniej był to statek służący galerom za szalupę, później zwano tak 
szalupy oddzielne, przewożące podróżnych i pakunki po nad brzegami morza 
Śródziemnego. Mały ten statek miewa żagle szerokie, w trójkąt oddału roz= 
pięte, na żerdzi giętkiej osadzone. Mniej on przydatny do żeglugi na ciężkiej 
wody morzach północnych. Niegdyś przy zamiarze wyprawy z Boulogne na 
Angliję wystosowanej, budowano kaiki z pokładami o 20 wiosłach i 18—24 
działach, które kosztując milijony, zbutwiały wreszcie bezużytecznie w porcie, 
podobnie jak karliny i kamardy równie drogą i bezużyteczną stanowiące flo-- 
tyllę. 

Kaimakan (Kaim Mekon), po arabska znaczy: urzędnik; tytuł ten noszą 
wszyscy wyżsi dygnitarze tureccy, gubernator Stambułu i pomocnik wielkiego 
wezyra, który mu wszędzie towarzyszy, ażeby go w razie potrzeby zastąpić. 
U Tatarów krymskich zwano kaimakanem namiestnika chana. 

Kain. Po wygnaniu z raju ziemskiego A dama i Ewy, mieli oni dwóch sy- 
nów, Kaina i Abla., Abel był pasterzem owiec, a Kain oraczem, mówi Pismo 
Święte. I stało się po wielu dni, iż Kain ofiarował Panu dary % owoców ziemi. 
Abel też ofiarował z pierworodnych trzody swojej, i z ttustosci ich. I wejrzał 
Pan na Abla i na dary jego; ale na Kaina i na dary jego nie wejrzaŁ I rozs- 
gniewał się Kain bardzo, i spadł na obliczu swojćm. A rzekł Pan do niego: 
„Czemus się rozgniewał, i czemu spadła twarz twoja. A za jeśli dobrze czy- 
nić będziesz, nie odniesiesz (nagrody); a jeśli źle, natychmiast we drzwiach 
grzech twój będzie (to jest skaranie za grzech), leez pod tobą (pod mocą two- 
ją) będzie pożądliwość jego, a ty nad nią panować będziesz.” 1 rzekł Kain do 
brata swego: „Wynijdźmy na pole.” A gdy byli na polu, powstał Kain na Abla 
brata swego, i zabił go. I rzekł Pan do Kaina: „Gdzie jest Abel brat twój?” 
Który odpowiedział: „Nie wiem; zalim ja jest stróżem brata mego?” I rzekł 
do niego (Bóg): „Cod uczynił? Głos krwi brata twego woła do mnie z zie- 
mi. Teraz tedy będziesz przeklętym na ziemi, która otworzyła gębę swą, 
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i przyjęła krew brata twego z ręki twojej. Gdy ją (ziemię) sprawo- 
wać będziesz, nie da tobie użytków swoich: tułaczem i zbiegiem będziesz na 
ziemi.” 1 rzekł Kain do Pana: „Większa jest nieprawość moja, nizbym miał od- 
puszczenia być godzien. Oto mię dziś wyganiasz od oblicza ziemi, i skryję 
się przed obliczem twojćm, i będę tułaczemi zbiegiem na ziemi: każdy tedy któ-- 
ry mię znajdzie, zabije mię.” I rzekł mu Pan: „Žaną wiarą tak nie będzie: ale 
każdy ktoby zabił Kaina, siedmiorako będzie karan.” 1 włożył Pan na Kaina 
znamię, aby go nie zahijał wszelki, któryby go nalazł. 1 wyszedlszy Kain od 
oblicza Pańskiego, mieszkał wygnańcem na ziemi, ku wschodowej części Eden. 
Miał on syna Henocha i zbudował miasto, i nazwał imię jego od imienia swego 
Henoch” (1, Mojš., 4, 2—17). Pismo Święte nie mówi, jakiem znamieniem 
Bóg napiętnował pierwszego zabójcę. Mnóstwo ztąil powstało domysłów. Je- 
dni utrzymywali, ge Kain dotknięty był trądem, inni ze drzał całem ciałem, in- 
ni że róg mu wyrósł z czoła; inni wreszcie, że twarz mu sczerniała nagle, 
i że od niego pochodzą murzyni. Kainowi przypisują wynalazek wag i miar, 
i począlek miast. Nie wiadomo, gdzie i kiedy umarł. Powiadają, że żył łat 
700, a nawet 900, Kain jest przedmiotem dramatu lorda Byrona. L. R. 
Kainici, sekta gnostyków, w drugim wieka chrześcijaństwa, spowinowaco- 
na z sektami Nikolaitów, Walentynijanów i Karpokracyjanów, wzięła nazwisko 
od Kaina bratobójcy, wielbionego przez nich, jako poczętego przez Ewę z Bona 
wyższego czyli niebieskiej Sofi; Ahel zaś był poczęty z Eona niższego, ezyli 
Hysteryż (uterus, vulva). Kainici oddawali cześć Kainowi, i rozciągali ją do 
Chama, Sodpmczyków, Ezawa, Kore, i wszystkich potępionych przez Stary 
Testament. Za świętego uwazali Judasza Iskaryjotę (ob.), który podług nich 
stał się dobroczyńcą rodzaju ludzkiego, wydająe Jezusa Chrystusa, gdyż przez 
mękę i śmierć jego nastąpiło zbawienie i odkupienie tegoż rodzaju. Odrzucali 
Kainici Nowy Testament ;ale mieli w poważaniu różne apokryfy, jako to: mnie- 
mang Kwanygelije Judasza Iskaryjoty, i dla tego nazywani są niekiedy Judai- 
tami, tudzież Zachuoycenie św. Pawła do trzeciego nieba czyli Apokalipsis. 
Ahy dostąpić do gnozy doskonałej i zbawienia, trzeba przechodzić wszystkie 
stopnie zepsucia i wszeteczeństwa; kazdy występek ma swego osobnego anio- 
ła, do którego modlić się trzeba, popełniając czyn sprośny. Sodomija u kainitów 
największą jednala zasługe. Złorzeczyli oni imieniowi Jezus, jako Messy- 
jaszowi psychicznemu. L. R. 
Kainko (Edward), współczesny pisarz, urodzony na Wołyniu, w młodości 
był aktorem, potóm wstąpił do zakonu oo. bernardynów i byt głośnym a bardzo 
wymownym kaznodzieją tegoż zgromadzenia w Warszawie. Zwrócił on wte- 
dy uwagę arcybiskupa Hołowczyca, który go sekularyzował na świeckiego ka- 
płana i wziął do siebie na sekretarza. W roku 4820 nietylko opaścił stan du- 
chowny, ale przeszedł na wyznanie ewangelickie i ożenił się. Poezém wyje- 
chał do Wrocławia i był korrektorem, zajmując się przytóm ttłómaczeniem lub 
układaniem rozmaitych dzieł polskich, które zabiegła firma księgarni i drukarni 
W. B. Korna, w widokach prostej spekulacyi, znaczną ilość zduwna tam wyda- 
wała. Wten sposób na zamówienie, pomiędzy wielu innemi, wypracował Kain- 
ko następne dzieła: Swiatorys w obrazach i opowiadaniach wystawiony, za~ 
sierający najpotrzebniejsze wiadomości dla użytku dzieci (2-25 obrazkami, 
Wrocław, 1823, w 12); Kufropiź breviarum historiae Romanae (4 uwagami 
historycznemi i gramatycznemi oraz słownikiem, tamže, 1822, w 8-ce); 
Zdarzenia najxnakomilsze w dziejach królestwa Polskiego, czyli skrócony 
opis historył tegoż państwa (tamże, z 33 rycinami, 1893, w 8-ce); Człowiek 
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światowy czyli zasady i prewidia przystojności, wdzięku, powabu i przywwo» 
ite} grzeczności w rozmaitych stosunkach %ycia towarzyskiego (przekład z nie- 
mieckiego, tamże, 1883, w B-ce); Sposób zachowania zdrowia czersltwości 
1 piękności ciała we wexystkich chwilach zycia (tamże, w 12-ce, 1822); 
Wzór dia dziewcząl jak się przyzwoicie ukszlałcić powinn y” (przekład z fran- 
cuzkiego, amze, w 8-ce, 1822); Wezel? małżeński czyli pożycie w tym stanie 
(przekład z niemieckiego, tamže, 1824, w 8-ce); Nauka krótka obyczajowa 
dla początkowej młodzieży w nih i odpowiedziach na sposób roz- 
mowy uložena (Lwów, 1852, w 8-ce). Pisał on także i dzieła religijne, 
mianowicie są zbiory jego kazań, z korzyścią dotąd uży wanych, które wycho- 
dziły pod nazwiskiem księdza Gawińskiego Kajetana (ob.), (wyliczone w to- 
mie 9, na str. 667, Enc. Pow. Lecz mylnie właściwego antora nazwano tam 
Kalinką tak jak to uczynił ostatni wydawca Łukaszewicz w Rysie dziej. pism.). 
Po roku 1832, przeniósł się Kainko do Krakowa gdzie podobnież zajmował się 
w księgarni D. E. Friedlejna i tam przygotował do do druku obszerne dzieło 
które zostało w rękopiśmie w posiadaniu tejże księgarni pod tytułem: Dykcyjo- 
narz geograficzny miast, miasteczek, wsi, rzek, jezior it. d., znajdujących się 
w teraźżniejszćm królestwie Polskióm, a wyrazeniem znaczniejszych miejsc. 
w dawném wielkićm księstwie Litewskićm, tegoczesnóm w. ks. Poznańskićm, 
Prusach, Wołyniu, Podolu, Ukrainie, Galicyi austryjackiej i rzeczypospolitej 
krakowskiej, » przydatkiem potrzebnych wiadomości statystycznych i histo= 
rycznych. Zbierał także materyjały do heraldyki polskiej, do której wiał wiel- 
ką ilość nieznanych zabytków ślicznie rysowanych. Pisał on bowiemnadzwy— 
czaj pięknie, malował, grał i spiewał jak artysta, znał historyję i obce języki 
doskonale. Pomimo atoli usilnej pracy, wszechstronnego ukształcenia i 4dol- 
ności, nieszczęścia wszędzie i na każdym kroku go ścigały. "Tak walczące 
przez długie Jaia w nędzy i niedoli, które go nigdy nie opuszczały, przechodził 
z calą swoją rodziną najsmutniejsze koleje. W końcu uznawszy nad sobą ka- 
rę Boską, wrócił na łono Kościoła katolickiego, a za dyspensa i do stanu ducho- 
wnego, wstąpiwszy do Kamedułów na Bielanach pod Krakowem. Tam przez 
lat kilka był znowu kapłanem, lecz chcąc zostać przeorem, taką na siebie ścią- 
gnal nicehęć, iż zmuszony opuścić erem, przeniósł się do klasztoru 00. karme- 
litów w Czerny, gdzie umarł w r. 1852. ŁK. M. S. 
Kair albo Kahira, stolica Egiptu, leży na prawym brzegu Nilu, nieco po ni- 
żej wierzchołka delty, u stóp północno-zachodniego stoku góry Mokottam. Rui- 
ny dawnej stolicy Memfis leżą o kilka mil dałej w górę rzeki na przeciwnym. 
brzegu. Amer-ibn-el-45, zdobywszy kraj pod Kalifem Omarem r. 638, zało- 
ył Fostat w miejscu rzymskiego Babilonu i uczynił stolicą. Kiely zaś w ro- 
ku 969 Egipt, pod El-Moczem, pierwszym z dynastyi Fatimitów, został zdoby- 
ty, Goher-el-Kaid o godzinę edległości na północ Fostatu zalożył nowe miasta 
Masr-el-Kihirach, t. j. Masr zwycięzkie, które w lat cztery później do godno 
ści stolicy podniesiono. Masr była to dawna semicka nazwa (Mizraim), którą 
tu, jak w innych wypadkach, stolicę oznaczono. Przydadek El-Kahirah Wło- 
si przez niezrozumienie arabskiego znaczenia, zmienili na il Cairo i dzisiaj 
krajowcy używają wyłącznie nazwiska El-Masr, a Fostat nazywa się Masr- 
el-Alikeh, u Europejczyków zaś, Stary Kair. Saladyn dawne ceglane mury 
miasta zastąpił kam ennemi. On także na skałach Mokottam m południowej stro- 
ny miasta wyskakujących, założył cytadelię i odkopuł tam, zapewne jnż w sta- 
rożytności założoną, blisko na 260 stóp głęboką studnie, która jednak, jak niesie 
podanie, podluż niego, nie zaś podług syna Jatóhowego, nazywa się jeszcae 
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teraz studnia Józefa. Zarazem wyprowadaił wodociąg od Nilu do cytadeli, 
która zrazu na drewnianych słapach wsparta, dopiero w r. 1448 z kamienia na 
nowo odbudowaną została. Dzisiejsze miasto zajmuje przestrzeń około trzech 
angielskich mil C], ma 30,000 domów i 200,000 mieszkańców, po między któ- 
remi liczyś można 121,000 Mahometanów, 60,000 Koptów, 4,000 Zydów, 
8,500 Franków i Greków i 4,500 z rzymsko-katolikami połączonych Koptów, 
Greków i Ormijan. Kilka tylko głównych ulic łączy z sobą pojedyńcze części 
miasta; większa część innych ulic jest tak ciasna i kryta, że tylko pioszo po 
mich przechodzić można; nadto są prawie wszystkie w końcach zamknięte 
i tworzą zaułki. Kair ma posiadać około 400 meczetów. Najznakomilsze są: 
meczet Telune alho Tuluna, najdawniejszy, jak głoszą, przez Ahmeda-ibn-Tu- 
luua, według planu Kaatn z Mekki r. 879 zbudowany. Wskazują to dwa 
kufijskie napisy na murach zewnęśrznych. W historyi budownietwa gra ten 
meczet hardzo wazią rolę, ho wraz z Rhodajskim miernikiem Nilu zbudowa- 
nym 848 r. zawiera najdawniejsze ze znanych w architekturze ostrokręgowe 
łuki, Takže zbudowany w r. 1003 przez sułtana Hakema i jego nazwisko no- 
szący, meczet świulczy o uzyciu takich samych łuków, które potóm w XI wie- 
ka od afrykańskich Arahów do sycylijskich Normanów przeszło i dopiero 
w wieku XIV rozpowszechniło się w północnej Europie. Dalej meczet Bl- 
Ezher alho Azhar, najprzód przez Goher-el-Kaida około 970 r. założony, ale 
później przebudowany i rozprzestrzeniony. Z ostatnim złączona jest najsła- 
w niejsza egipska wyższa szkoła, gdzie najnczeńsi szeikowie mianowicie Ko- 
ran wykladają. Najpiękniejszym meczetem w Kairze, jest bez wątpienia 
meczet założony przez sułłana Hassana, tuż pod cytadellą, w drugiej połowie 
XIV wicku. [nne godne uwagi meczety są: El-Hassanin, Kl-Scharani, El- 
Ghorich, sultana Berkuka i snitana Kalama, przy którym w r. 1287 założono 
dom obłąkanych (Morostan). Z grobów kalifów dotąd zachowuje się tylko 
grób Ks-Salcha-juba przy bazarze Khan-Chalila. Groby zwykle przez 
Europejczyków miane za groby kalifów, na zachód od miasta położone, należą 
raczej do daleko późniejszego czasu, mianowicie do czerkiesko-mameluckiej 
dynastyi. Prócz tego na uwagę zasłuwują liczne publiczne fontanny, miano— 
wicie zbudowane przez Tnssuma i lamsela pasze, synów Mehmeda Alego, 
dalej pałace wice króla i jego rodziny, zbndowane częścią w mieście, częścią 
po za miastem, i bazary, pomiedzy któremi odznaczają się szczególniej Kl- 
Ghorich i Khan-Chalil. Z cyrkułów, na które jest miasto podzłolone, najbar- 
dziej znane są: cyrkuł Koptów, Zydów i Franków; len ostatni zwany Hart-el- 
Frang, znany jest najwięcej Europejczykom pod mianem Kl--Muski. Trzy 
xajznakomitsze bramy są: Bab-en-Nasr, brama zwyciestwa, przez którą wy- 
chodza pielgrzymi do Mekki, Bab-el-Tutuh, brama zdobycia, i Bab-Zuailch, 
wewnątrz miasta załażona. Moehmed-Ali założył kilka szpitali i szkół, ora% 
wzniósł zakła:ł lekarski iinne, które w porównanin z dawniejszym stanem 
kraju wysokie mają znaczenie. Kair jest jednóm z najgłówniejszych składo- 
wych miast wschodniego handlu, który je mocno popiera z powodu położenia, 
zarówno afrykańskim, jak azyjatyckim i eruopejskim stosunkiem sprzyjającego. 
Prócz tego miasto to jest najznakomitszćm ogniskiem arabskiej nauki i sztuki, 
miejscem zbiorowćm nejrozmaitszych ras i narodowości i politycznie najważ- 
niejszym punktem na drodze z Europy do Indyj, słowem najbardziej może na 
uwage zasłuwującem miastem na eałym Wschodzie. Porównaj: Pruner, Topo- 
graphie medicaie du Caire (Monachium, 1848, z planom). 
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KRairis (Teofil), głośny z patryjotyzmu i obszernych wiadomości, równie jak 
z deistycznych wyobrażeń, duchowny grecki, urodzil się około r. 1780 na 
wyspie Andros; po ukończeniu łyceum w Chios, ksztalcił się dalej w uniwer- 
sytetach włoskich, tudzież w Paryżu. Przed wybuchnięciem rewolucyi grec- 
kiej był nauczyciełem w tak nazwanej szkole ewangelickiej w Smirnie, a na- 
stępnie przez 10 lat w gimnazyjam w Kydonii, które Turcy w skutek powsta- 
nia znieśli. Potóm czynny miał udział w wojnie o niepodległość Grecyi, był 
członkiem zgromadzenia narodowego greckiego, jako reprezentant wyspy ån- 
dros, i celował wymową w obronie wolności i prawa. Na wspomnionej tu 
wyspie założył dom sierot i będąc przełożonym i nauczycielem, podniósł wo do 
stopnia wyższej szkoły dla młodzieży greckiej. Znajdowało się w niej prze- 
szło 200 słuchaczy od 12 do 60 roku życia, a w tej liczbie dwadziesta kilku 
księży. Dla wyobrażeń deistycznych wszakże uległ prześladowaniu z0 strony 
duchowieństwa, i oskarżony o ateuszostwo, w r. 1839 skazany został przez 
synod ateński na zamknięcie w monasterze na wyspie Andros. Wydał w Lon- 
dynie pisma w języku nowo-greckim, dotyczące reformy swego Kościola: 
„Modlitwy pobożne i pieśni święte”; „Epitome błogosławionego kościola”; 
„Tryb zycia człowieka poboznego”, tchnące duchem przeciwnym chrześcijań- 
stwu, który jeszcze więcej objawił się w dzicle Te/etai, to jest modlitwy, 
w staro-greckim języku. Za co przy końcu r. 1852 skazany zoslal kryminal- 
nie na dwa lata i 30 dni wiezienia, poczem miał być oddany pod dozór policyj- 
ny na lat siedm. Ale w Lutym 1853 r. umarł w więzieniu. Kairis wydał tak- 
że dzieła filozoficzne: Gnostihe i Stoichen filosofias (Ateny, 1851). W tem 
ostatnićm jasno i zwięźle mówi o filozofii w ogólności, o jej częściach i podaje 
rys historyi szkół i sekt filozoficznych. — Siostra jego, Xairis (Kwantyja), 
przetłómaczyła na jezyk nowo-grecki dzieło Fenelona O wychowaniu dziew- 
czat; a w tragedyi Nżkeratos, silnie i w sposób zachwycający, odmalowała 
smutną katastrofę w Missolungi. L. R. 

Kaiserslautern czyli Lautern, miasto w obwodzie Bawarskim Palatynatu, 
nad rzeką Lauter, ma 6,700 mieszkańców, tradniących się głównie górnictwem 
w pobliskich kopalniach żelaza. W trzech ostatnich dniach Listopada 1793 r. 
zaszła tu walna bitwa, w której Karol Wilhelm, książe brunświcki, dowodzący 
armiją pruską, pobił Francuzów pod Hochem. W 1849 r. było w Kaisezrlau- 
tern główne ognisko powstania bawarskiego. 

Kajserstuhl, góry w badeńskim obwodzie Nadreńskim, zupełnie oddzie- 
lone przez dolinę Treisam sod gór Czarnego Lasu, składające się 2 40 —50 
wierzchołków ; obwodu mają do 5 mil, długość przecięciowa wynosi mil 2, 
a szerokosć 1 milę. W górach tych znajdują się cztery miasta i 20 wiosek. 
Najwyższa z nich, zwana Kaiserstuhl albo Todtonkopf (trapia głowa), o 1,733 
stóp nad powierzchnię morza wzniesiona, ma na samym szczycie wielką rów- 
ninę, gdzie cesarz Rudolf habsburgski odbywał wiece.—W kantonie Orgowii 
w Szwajcaryi, na stoku góry nad Renem, jest miasteczko Kaiserstuhl, wa- 
zne mostem na 300 stóp dłagim. 

Kaiserswerth, miasto w obwodzie i regencyi Difseldof, w Prusach nad- 
reńskich, ma 300 mieszkańców, niezmiernie starożytne, bo juž Pipin Heristal 
stawiał tu zamek, a wyspę pod miastem na Renie darował Snidbertowi, towa- 
rzyszowi Anglosaxona W.Nibrorda, gdzie tenże założył klasztor tegoz imie- 
nia. W kościele katedralnym jest trumna św. Suidberta, który około r. 710 
nauczał tu św. Ewangelii. Dawniej Kaiserswerth było twierdzą; oblegali ją 
w 1689 r. cesarscy, a zdobyli w 4703 r. 


Kajana — Kajepntowy olejek à 625 


Kajana, rzeka gubernii Uleaboryskiej, w Finlandyi, początek bierze z gór 
Manselke, pod wsią Minua, w granicach gubernii ` Archangielskiej; płynie 
przez liczne jeziora i wpada dò jeziora Uleotreek. Z powodu niebezpieczne. 
go proga Kojwukoski i znacznego wodospadu pod miastem Kajaną, mieszkań- 
cy, w celu obejścia tychże, przewozą łodzie na wozach koło miasta, na prze- 
strzeni pół mili prawie. Obecnie urządza się tam kanał ze szluzami. Rzeka 
ta długości ma około 21 mił , J. Sa... 

Kajbałowie, naród gubernii Tomskiej, mieszkajacy przy źródłach rzeki 
Jeniseja, po obu stronach lejze. za Abakanem, w pobliżu 'pochyłości gór Sa- 
jańskich. Z rysów twarzy naród ten jest podobny do Samojedów; język jego 
jest mięszauiną wyrazów tatarskich i samojedzkich. Kajbałowie trudnią się 
po największej części hodowaniem bydła i łowem zwierząt, i koczują w jur- 
tach ruchomych. Pod względem ubioru, pokarmu i obyczajów, mało się różnią 
od swych sąsiadów, Tatarów krasnojarskich. Kajbałowie byli dawniej poga- 
nami: izis jaz wszyścy przyjrii religije chrześcijańską. J. Sa... 

Kajbuła, carewicz asirachański, syn * kkubeka; w Maja roku 155% wyje- 
chat z Astrachami do Moskwy, gdzie się ożenił z synawicą Szych- Yleja, cór- 
ką Knaleja i otrzymał na posiadłość miasto Juriew. Aostając w wojsku mo- 
skiewskiem, brat udział w wislu wojnach i wyprawach. byt (1553—57) z ksią 
zętami Szezeniatiewym i Paleckim w Finlandyi, wałcząc ze Szweda; w r. 
1553 i 1556 odbyt wyprawę na Tatarów krymskich, w r. zaś 1557 i 62 brał 
udział w wojnie Iwana IY z Liwoniją czyli Infantami. Zostawił syna Araslan- 
Ateja, J. Sa... 

Rajdanow (Jan). autor i professor; wykładał historyję powszechną w li- 
cenm carskosielskićm (dziś alexandrowskiem), obrawszy sobie za przewodnika 
Heerena, na prelekcyje którego uczęszczał przedtóm w Getyndze. Wydał: 
1) Rukowodstwo k wsieobszczej śstoryi. Dzieło to we trzech tomach tłóma- 
czył na język połski Leon Rogalski, pod tytnten: Historyja powszechna, krót- 
ko vebrana: tora I obejmuje: Dzieje starożytne; tom HM: Dzieje średnich wie- 
ków; tom (IL: Dzieje nowożytne czyli trzech ostatnich wieków. Przekład ten 
ma wyńszość przed oryginałem z tego powodn, że dwa pierwsze tomy uzupeł- 
nit wielą szczegółnni historycznemi i sprostował usterki autora Joachim Gele- 
wel (Wilno. 1826): tamże. wyszło r. 1345, pod tytutem: Historyja powszech— 
na, krótko zebrana, wydanie trzecie przerosłone i powiększone chronologiją 
monarchów europejskich, przez lexandra Zdanowicza. W têm wydaniu na- 
zwisko pierwolnezo tłómacza przemiłczonćm zostało. Inny przekład tegoż 
dzieła przez Imitwika Betkowskiego: Przewodnik do łistoryi powszechnej, wy 
szedł w Warszawie (1827. tomów 3). 2% Kralkoje naczer 44 wsieobsyczej 
istoryż, to jest „Rys krótki chronologiczny historyi powszechnej,” przekład pol- 
ski przez Kr. Zatorskiego (Wilno, 1832; Warszawa, 1835, 39, 42: Siedlce, 
1845; Warszawa 1850 i 54: siedm wydań). 3) Rukowodstwo k ruskoj isto- 
ryż, to jest „Przewodnik do hitoryi rossyjskiej” podłuąy Karamzyna. 4) Dy- 
piomacja rassyjskaho gosudarstwa, to jest „Byplomacyja państwa rossyjskie- 
go”. "Umarł po roku 1850. Dzieła historyczne Kajdanowa używane byty we 
wszystkich zakładach naukowych w Rossyi. a przekład polski historyi powsze- 
chnej w takichze zakładach okręgu naukowego wileńskiego. Dzisiaj wiele 
straciły na swej wartości. © J. Sa... 

Kajdany, z arabskiego: kajdani, więzy, pęta żelazne na nogi i ręce. Pra- 
wa karne oznaczają ich rodzaj, rozmiar i wngę. 

Kajeputowy olejek, jest to olejek wonny, wydobywany sposobem zwy- 
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ezajnym (to jest przez destylacyję) z liści, a podobno też i z pędów drzew, 
rosnących tak na wielkich, jako i na mniejszych wyspach oceanu Indyjskiego; 
mianowicie na wyspach Moluckich. Ich nazwiska naukowe są: czarnobil bia— 
łodrzew (Melaleuca leucadendron), e. kajeputowy (M. caieputi) i e. trójnerwi- 
sty (M. trinereis). Dawniej sprowadzono ten olejek do Europy w baniach 
miedzianych, teraz zaś przybywa on we fłaszkach szklannych, zawierają 
cych w sobie 1—3 funtów towaru. Żywy kolor zielony, jakim się odznacza 
olejek przerzeczony, pochodzi z przymięszanej doń miedzi. Dawniej ceniony 
od lekarzów, później popadł całkiem w zapomnienie, z którego wydobyto go 
dopiero przed rokiem, zalecając go osobliwie na niestrawność, na dolegliwości 
pochodzące od zapartych w jelitach wiatrów; na czerw, mianowicie na glisty 
i rupie, zagnicżdżone w jelitach, tudziez na nieżyt krięni i oskrzelu. Prze— 
ciwko tym m chorobom zadawano dawniej i znowu teraz olejek kajeputowy po 2 
do 8 kropel. Ale nadto używają go dziś jeszcze, tak jak dawniej zewnętrznie; 
mianowicie wpuszczają 1—2 kropel do zęba wypróchniałego, aby tym sposo- 
bem uboić ból tegoż. Zalecają takze pomazywanie tym olejkiem ciała chorego, 
oszpeconego niektóremi osutkami, zwłaszcza trędowacinami: takoż członków, 
dotkniętych gośćcem dlugoczesnym.  Dopomaga on tez do odzyskania włosów, 
Jeżeli otysienie nastąpiło z powoda wątłości skóry na głowie; tndzież przyczy 
nia się do odrastania utraconych rzęs. Dr. F. Sk. 
Kajetan (święty), urodził się w mieście Wieencyi, w Lomkardyi, r. 1480, 
ze znakomiiczo demu. Po otrzymania stopnia doktora prawa kanonicznego 
w uniwersytecie padewskim, wstąpił do stanu duchownego. Wezwany na 
protonotaryjnsza apostolskiego, przez Julijusza H, papieża, po jego zgonie 
wrócił do rodzinnego miasta. Znajdos wało się tu GRE Ś. Hieronima, skła— 
dające się 4 osób ubogich i klassy najnizszej. Kajetan został jego członkiem, 
z wielkićm (amocznych panów zgorszeniem. Przyjaciele nawet wyrzucali mu te 
nieprzystojne związki, które imieniowi jego czyniły jakoby zakałę; lecz święty 
nie troszczył się bynajmniej o próżne zdania ludzkie. Przeniósł się potem do 
Wenecyi i obrawszy mieszkanie w szpitaln, swobodniej prowadził żywot po— 
kucie i miłosierdzin poświęcony. Udał się następnie do Rzymu i spólnie z Ja— 
nem Piotrem Carafa, arcybiskupem Theate albo Chieti, później papieżem pod 
imieniem Pawła IV, założył zgromadzenie kleryków regularnych, zwanych 
teatynami, zatwierdzone przez Klemensa VIL, 1524 r. Caraffa mianowany był 
pierwszym jego przełożonym, a ze zachował tytuł arcybiskupa Theate, przeto 
zakon jego przybrał imię teatynów (ob.).  Glównym ich celem było: nauczać 
lud, opatrywać chorych, walczyć przeciw błędom w wierze, zachęcać świec 
kich do częstego zażywania Sakramentów, ożywić między księżmi ducha hez- 
intoresowności, pilności, zarliwości i zamilowania nauk religijnych. SŚwiąto= 
bliwość Kajetana i jego towarzyszy pomnazała codziennie liczbę zwolenników... 
Podezas zdobycia Rzymu przez zdrajcę konnetabla Bourbon 1527 r., klasztor 
teatynów zburzono do szczęta. Kajetana, podejrzanego že ma sobie powie— 
rzone wielkie skarby, bito niemiłosiernie, niezliczone męki mu zadawano, 
a potém wygnany z towarzyszami, w jednej tylko odzieży dostał się do Wenecyi, 
gdzie teatyni otrzymali klasztor $. Mikołaja z Tolentynu, który stał się naczel- 
nym ich zakonu, pod przełożeństwem Kajetana. W czasie morowego powie-- 
trza, teatyni poświęcali się opatrywania chorych. Był później Kajetan zwierz- 
chnikiem klasztoru w Neapolu. Umarł 1547 roku. Słynął cudami. Kościół 
obchodzi jego pamiątkę dnia 7 Sierpnia. L. zad 
Kajetan od Pana Jezusa, trynitarz, kaznodzieja, wydał: Kazanie w dzi 
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ś. Józefa O. N. M. P., w kościele xæ. karmelitów bosych miane (Warszawa, 
1792). Przypisane Wojciechowi Skarszewskiemu, biskupowi chełmskiemu. 
Kazanie w dzień $. Józefa, w kościele «cw. karmelitów bosych miane (Warsza= 
wa, 1793). Przypisane Józefowi Nałęcz Małąchowskiemu, wojewodzicowł 
mażowieckiemu. L. R. 

Kaj-gorod, miasto pozaetatowe gubernii Wiackiej, powiatu Słobodzkiego, 
leży o 37/4 mil na północo-wschód od miasta gubernijalnego Wiatki, nad rze- 
ką Kamą, w pobliżu potrójnej granicy gubernij: Wiackiej, Wołogodzkiej i Perm- 
skiej. Kaj-gorod założony po otwarciu drogi do Syberyi przez Sol-Kamską. 
Gdy następnie otwartą została wygodniejsza kommunikacyja z Syberyją przez 
Kungur i Iikaterynburg, droga kajgorodzka porzucona, tak, że obecnie jeżdżą 
nią sami tylko kupcy ustiugscy i archangielscy na jarmark rbieki i do Kiachty, 
a to jedynie w porze 4imowej. Kaj-gorod był dawniej miastem powia- 
towćm; zaliczeni doń byli Permiacy, tudzież miasto Słobodzkie (gorod Sło- 
hodzkoj) z całym powiatem. Obecnie posiada około 4,000 mieszkańców płci 
abojga; trudnią się oni pa większej części spławem drzewa opałowego do Soli- 
kamska na warzełnie soli diediuchińskie i nowousolskie; w porze zaś zimowej 
najkorzystniejszy przemysł stanowi polowanie. J. Saa + 

Kajkawcy albo Kekawcy, przezwisko miejscowe, prowineyjonalne, Chor- 
watów, mieszkających w Chorwacyi, w żupach: Warażdińs ej, Zagrzebskiej 
i Kryzeweckiej, oraz w ezęści pogranicza wojskowego (Warażdiiskiego), 
a pochodzące od wyrazu kaj (polskie co), używanego przez nich zamiast wła= 
ściwego serbskiego salo i tak nazywani dla odróznienia . od' innych Chor- 
watów, przeżywanych Czakawcami, a zamieszkujących zupę Rjecką i wy= 
spy morza Adryjatyckiego, oraz reszty Chorwatów (w obszerniejszóm zna- 
czeniu tego słowa), mianowicie Sztokawców, z których pierwsi mówią cza, 
a drudzy szło. Podnarzecze to czyli gwara, więcej się zbliža do narzecza 
korutuiskicgo anizeli do języka piśmiennego serbsko-chorwackiegoe, którego 
obecnie używają wszyscy oświeceńsi Chorwaci; nie posiada też pomników pi~ 
śmienniczych starszych nad czasy reformacyi religijnej (eh. Chorwacki język 
i literatura. Pf: 
- Kailin, jezioro w królestwie Polskićm, guhernii Augustowskiej, powiecie 
Kalwaryjskim, w dobrach i gminie Bułchakowsk nołożone, zajmuje 6 morgów 
powierzchni. 

Kajman, ob. Alligator. 

4 Kajnardżi albo Kucznk-Kajnardżi, miasteczko w Bulgaryi, blisko Syli- 
stryi, pamiętne traktatem pokoju, zawartym między Rossyją a Turcyją, dnia 3t 
Lipca 1774 r. 

Kajsarow (Andrzej), autor rossyjski, uczęszczał na uniwersytet moskiewski; 
ud r. 1796 przez lat kilka służył wojskowo, do rangi sztabs-kapitana, udał się 
następnie do Getyngi, gdzie z nadzwyczajną pilnością, pod przewodnictwem 
Heinego, Iłeerena i innych znakomitych uczonych, do nauk się przykładał. Na- 
pisał tamże i bronił rozprawy: De manumillendis per Russiam servis, za którą 
stopień doktora otrzymał. Podróżował potem w Europie, czas długi bawił 
w Edynburgu i podobnież od uniwersytetu tamecznego, stopień doktora otrzy= 
mał, Miasto szkockie Dumfris ofiarowało mu prawo obywalłelstwa. W czasie 
podróży swej za granicą, Kajsarow zebrał wiele ważnych i ciekawych wiadoa 
mości o starozytnościach i historyi Słowian i wydał w języku niemieckim dziec- 
ło pod tyt.: Versuch einer Slavischen „Mylhologie in alphabelischer Ordnung 
(1803). W późniejszym czasie przełożone było na język rossyjski,. Wró- 
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ciwszy do kraju, wezwany na professora fiteratury rossyjskiej do uniwersytetu 
dorpackiego, takową katedrę zajmował aż do wojny w r. 18£2, wtedy bowiem 
źńówu wszedł do wojska; w bitwie pód Haynau, d: 15 Maja 1813 r. zginął od 
kuli działowej, mając wieku lat 29. *7% pism Kajsarowa w języku rossyjskim, 
ogłoszona drukiem mowa jego: O miłości ojczyzny, miana w 1811 r. na nro- 
czystem zebrńniu uniwersytelu dorpackiego. J. Sa... 
-*Rajsiewicz, Kaysiewicz (Hieronim), uczeń uniwersytetu warszawskie- 
gop później zołnierz, następnie wyświęcony w Rzymie ma księdza, obecnie 
proboszcz kościoła s: Klaudyjasza; urodzony w Angnstowskiem. Znany ka- 
ziodzieja. Wydał on nasteptjące prace: © duchu narodowym i duchu rewo= 
lucyjnym, mowa (Paryż, 1849); Kazania na niektóre Niedziele i świeta, (po- 
szył Fi 31, Paryż, 1845: poszyt NE, Wroclaw, 1848, str. 124 i V: (oś, i Święta 
roki, wydanie drugie, pomnożone, Paryz, 1848, stronnic 338 i 4); Kazanie 
o siedmiu. boleściach Majtki Najświętszej (Poznań. 1855): Nauka o władzy 
doczesnej papieża, powiedziana w Paryżu 1860 r. (Poznań, 1860); Przymó- 
wienie się w Montmorency pod Paryżem 21 Maja 1850, podczas rocznego na- 
bożeństwa (Leszno, 1851); Rzecz do braci na wygnaniu sabłąękanej, % powo- 
du rocznicy (Paryż, 1835); Mowa pochwalna na cześć $. Franciszka Salezego 
(Paryż. 1849); Mota pogrzebotca na cześć é. p. s Grudzińskich Chłapowskiej 
(Paryy, 185%); Mowa pogrzebowa podczas nabożeństwa poyrzebowego, za 
dasz śp. Klem. z T. Hoffmanvtvej (Paryż, 1845), Motda pogrzebowa na cześć 
generała K. Małachowskiego (Paryż, 184%); Mowa poyrzebowa po $.p. Michale 
Mycielskim, b. generale w. p. (Paryz, 1849); Mowa pogrzebowa % okoliczności 
halożeństca załobnego w Paryżu, tw kościele $. Rocha, r. 1845, za duszę 
Ant. wojew. Ostrowskiego (Paryń, 1847, in 8-vo, str. 23): Elogio funebre di 
Michcie Lewicki, Cardinale prele die S. Chiesa Romana etc. (Rzym, 1859). 
Mowę tę wydrukował w przekładzie cząstkowym PU'nirers, a wychwalał ją 
biskup Luquet, tamze, w dniu 28 Marca i 2 Kwielnia 1858 roku. Przełozżono ją 
w ułomku na ruskie w Miesfaisu (1858), a ztąd w Czasie (1858). Jest tak- 
ZE autorem dziełek: Sonety (Paryż. 1833); Nunc dimittas domine, powieść 
z dziejów szkockich z końca XVI wieka, wierszem (Pary, 18351. W Prze- 
glądzie poznańskim, 1849, VIM, zamieścił: Przymówicenie się w kościele refor- 
matów w Krakowie, % powsdk nabożeństwa za Józefa Borysoiwicza. Przyjaciel 
ludu r. 1847 Nr. 15 zamieszcza jego wizerunek i podaje wyjątek z jego 
kazań. E. 
Kajtał, miuiemanyścar albo król ruski Wierszopis perski XM wieku Niza- 
Mi, w poemacie swym: Ale.rander Wielki, wspomina o Russach, jako sprzymie- 
rzeńcach tego bohatera; roząniewany będąc na nich za spustoszenie stolicy 
królewskiej ormijańskiej, Alexander Wielki wział do niewoli króla ruskiego 
Kajtała. "Wymysł ten świadczy, ze Russowie w XII juy wieku z potęgi swej 
słynęli w Persyi. J. Sa... 
Kajtym, miara powierzchni w gubernii Fauryekicj. Stanowi trzecią część 
ganu, czyli równa się 17/, Skarbowej dziesięciny. “Niekiedy nazywa się fakże 
Wilukicza, J. Sa... 
-* Kajak, ob. Dzingis-chanidsi. 
e Kajus (Cajus), imię bardzo u Rzy min powszechne. Wilozofowie, dodając do 
nicgn przydomek Semproniusa, a prawnicy "Tytusa lub Macvinsa, używali go na 
oznaczenie osoby fikcyjnej, komwóncyjonalnej, do której przywiązywali pewną 
ideę ógólną, w podobny mniej więcej sposób jak my to czynimy z głoskami A 
18 lub też Ni X. ` Jako imię własne, pospolicie wyrażało się przez Cajus. 
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„ Kajus albo wajus (święty), papie”, urodził się w Salone, w Dalmasyi, siog 
s!rzan czy też wnuk Dyjoklecyjana, cesarza, objął stolicę apostolską w ośm 
dni po śmierci ś. Eutychijana, zmarłego dnia 7 Grudnia 283 r. i zasiadał na niej 
do dnia 22 Kwietnia 296. Nie masz pewnych wiadomości o jego życiu, czy 
nach i śmierci. Według jednych umar! męczennikiem, według drugich wy- 
znawcą. Rzecz wszakże niezawodna, že w ciągu dwunastoletniego panowa- 
nia, ratował się ucieczką, wraz ze s. Cypryjanem, od e ea których 
chrześcijanie byli natenczas przedmiotem, ze strony Dyjokleeyjana i Maxymina, 
a to dla tego, zeby dłuzej pozytecznemi być mogli społeczności chrześcijańskiej. 
Większą część czasu ukrywał się Kajus w Kaiakumbach, gdzie odprawiał ta- 
jemnice święte i nie mało nawrócił pogan. Wspominające o nim akia męczeń- 
stwa Ś. Sebastyjana i $. Zuzanny, nie są uznane zw autentyczne; podobnież 
i list jego do biskupa Felixa jest fałszywy. Urban VIH wznowił r. 1631 pa- 
mięć Ś. Kaja, naprawą kościoła zbudowanego w miejscu, gdzie hyl dom tegu. 
papiesn. Nastąpił po nim š$. Marcellin. Kościół obchodzi pamiątkę Kaja dnia 
22 Kwietnia, L. R. 

Kajuta, (ak nazywają się na okręcie połozone, zwykle w przedniej i tylnej 
jego stronie izdebki, mieszkanie kapitana, oficerów i podróżnych. Na pakiebo- 
tach, oraz statkach wojennych i parowych, bywa po kilka kajut obok siebie, al- 
bo jedna nad drugą. 

Kajzer (Mikołaj), miniaturzysta, rodem Bawarczyk, z miasta Ban:herg. Od- 
„był nauki szkolne i uniwersyteckie w Monachium i w młodym wieku przybył 
do Warszawy za czasów Stanisława Augusta. Uznany za bieglego i zdolne- 
go geometrę, otrzymał pateni na geometrę rządowego. Obok tego dawał lekcy- 
„je rysunków i utrzymywał szkołe prywatną młodzieży. Miuiatury jego jak 
i widoki akwarellą powszechnie były chwalone; z tych zasługują na wzmiankę: 
Pałac Łazienkowski, Posąg Jana 111 Sobieskiego i Arkadyja. Umar! dnia 10 
Kwietnia 1829 r., mając lat 78. 

Kakadu, ob. Papuga. 

Kaka0 (Theobroma Cacao Lin.) czyli drzewo kakaowe jest tą rośliną, do- 
starczającą rasion lub ziarn kakaowych, zktórych się przyrządza każdemu zna- 
ny napój pożywny, czekoladą zwany. Ojczyzną tego drzewa jest Ameryka 
skwarniejsza, zwłaszcza Mexyk, Gwatemala, Nikardgua, Karakas, gdzie go rô- 
wnie jak na Antyllach i Indyjanie, oraz w Afryce i Azyi południowej nader sta- 
rannie pielęgnują; kwitnie prawie ciągłe. Kakao należy do rodziny lak zwanych 
łykoszowatych (HBiittneriaceae R. Br.), u Linneusza zaś do gromady wielo- 
wiązkowej (18-ej), rzędu 10-pręcikowego. Dzikie lub uprawiane drzewo ka- 
kaowe dorasta 20 — 40 stóp, lecz stosunkowo jest cienkie. Korę ma cienką, 
gładka, rudo-cynamonową, a drewno białe, rzadkie i lekkie. iście są podla- 
gowate, kończyste, na średniej długości ogonkach, a bez żadnych włosków. 
Kwiaty cytrynowo-zółe, m czerwonemi zyłkami, wyrastają powyzej kątów 
liściowych wiązkami, zamieniając się potém w pwoce podłużne, 6 — 8 cali 
długie, a 3 cale szerokie, rowkowane, brudno-cytrynowe. w czerwone wpada= 
jące, mieszczące po pod skórą drzewiasto-skórzasią i w białawym miazdźu 
liczne nasiona podłuznic-jajowe, pół do jednego cala dlugie, ciemno-brunatne. 
Ziarna te czyli nasiona w handlu ped nazwą kakao (Cacao), a u lekarzy pod 
nazwą nasion lub orzeszków kakaowych (Semina vel Nucellae cacao), 
lub bohu mexykańskiego (Fadae mericanae), dochadza nas w wielu odmianach 
co da barwy, wielkości i postaci, z powodu iż z różnych przez hodowanie wie- 
lowiekowe powstałych odmian rośliny pochodzą, W kupieciwie rozróżniamy 
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dwie główne odmiany kakao: nieodleżałego, z czystą powierzchnia, które po 
-wzterech lub pięciu dniach pozostawienia ziarn na kupach, aby straciły moc 
rostkowania, idą w handel:i odlezałego, okrytego zawsze warstewka jakby błysz— 
czącej ziemi i piasku, gdy takowe zaraz po zebraniu zakopane w ziemi i po- 
przyciskane kamieniami, dopóty w tym stanie utrzymywanemi będa, dopóki mo- 
no nie odkisną, przez co tracąc cierpkość i gorycz, nabierają większej dobroci. 
-Bo pierwszego gatunku należy kakao brazylijańskie czyli maragnon najlepsze, 
-raz kajenneńskie, jamajkańskie i martynickie. Do drugiego zaś kakao sokn- 
nuzo, jako najwyborniejsze, złoto-żólte i bardzo drobne; oraz również drobne 
lecz ciemno-pomarańczowe esmeraldas, a jako zwyczajne: gwalamalskie, ka- 
rakaskie, gwajakwilskie, berberyckie surynamskie i essekwebskie. Wszelkie 
jakiekolwiek gatunki kakan zawierają w sobie tyle masla czyli oleju kakaowe- 
go stałego, iż go z niego 45 — 60 procent przez wytlaczanie na ciepło otrzy- 
mać można. Nadto kakao ma w swym składzie jeszcze mączkę, materje biał- 
kowate, cukier grudkowy i krystaliczny, drzewnik, barwik i właściwy pierwia- 
stek nieco do kaffeiny zbliżony, a teobrominą zwany. Według Mifscherlicha 
niepalone i obrane z lupin ziarna kakaowe zawierają: gwajakwilskie, w 100 
częściach: tluszczu 45% — 49, maczki (krochmalu) 14 — 18, materyj bialko- 
watych 13 13, drzewnika (cellulozy) 5,8, barwnika 3,5 — 5, teobromi- 
ny 1,2 — 15, enkru gradkowego 0,34, cukru krystalicznego 0,26, popiołów 
3,5. wody 5,6 — 6,3. Karakaskie kakao: tluszczu 46 — 50, mączki 13,5— 
17it.d. W ogólności ziarna kakaowe czyli kakao należą do nader pozy 
wnych i główniejszych pokarmów u %merykanów i Hiszpanów, ubite surowe 
i na zimno z cukrem, alboli tež (jak u nas) palone czyli raczej przyprażone i na 
ciepło utłuczone jako czekolada (Cacao tabulata vel Chocołada), bez żadnego 
dodatku zwana czekoladą zdrowia (Cacao medicata v. Ch. sanitatis): z dodaniem 
zaś korzeni, wanilii, cynamon it. p, czekoladą korzenna (( holada aromati- 
ca), lub galarety porosta islandzkiego (Chocolada lichenis isłandici), albo cza- 
sem praźzonej zołędzi, ryžu, salepu, krochmalu i t. p, w których to razach jako 
‘srodek dyjetetyczny, miewa w różnych chorobach odpowiednie zastosowanie, 
"Czekoladę do spożycia przyrządza się, ubijając w lekko rozgrzanym możdzie- 
'zu żelaznym przyprażone poprzednio kakao z cukrem (na funt kakao, półtora 
funta cukru). Otrzymana ztąd massa podatna i mocno tlusta, jakby na wpół 
"płynna, wlewa się w formy tablicowate blaszane, nieco takowemi o stół uderza 
i do zastygnięcia zostawia. W tym stanie czekolada przechowuje się bardzo 
długo bez najmniejszego zepsucia, a pewna jej ilość rozpuszezona potóm w wo- 
dzie wrzącej lub mleka, z dodatkiem żółtka z jaja lub bez takowego, daje nam 
czekolade do picia Dobroč jej zależy od gatnnku handlowego kakao, sposobu 
przyprażania tegoż, a wreszcie ubicia i wyrobienia z cukrem. 7 tego wszyst- 
„kiego przyprazanie jest najwazniejsze, a czekolada tak zwana parowa robi się 
z kakao mocą gorąca pary wodnej przyprazonego i przez to nabicrającego sma- 
ku nader delikatnego i wytwomego. Używanie na pokarm czekolady jako 
i kawy, w krajach południowych obydwóch półkól ziemi jes! daleko powsze- 
*chniejsze aniżeli w północnych. W tych ostatnich herbata (ob.) jest panującą, 
„kiedy przeciwnie w krajach międzyzwrotnikowych i umiarkowanie ciepłych 
herbata jest nieznaną, albo użycie jej bardzo ograniczone. Nakoniec wytłoczy— 
ny z kakao, olej zsiadty, a raczej maslo kakaowe (Oleum v. Butyrum Cacao), 
nieitczejące i dające się dla texo długo przechować w stanie świeżości, uży- 
watóm bywa zewnętrznie jako lagpdzące, zwłaszcza w pryszczeniu się warg 
i skóry, oraz w opirzeniach. [nie gatunki drzewa kakaoweżzo, jak np, kakao 
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gujaneńskie (Theobroma gujanense Willd.), po lasach bagnistych Gujany ro- 
snące, dostarcza równie dobrego kakao, sprzedawanego za kajeneńskie, lecz 
przytem i cieczy kwaskowatej, tworzącej się z miazdzu owoców poddanych ki- 
śnieniu dla otrzymania dobrych do uzycia nasion, którą jako chłodzącą piją za 
napój, a w dodatku i wybornego nader mocnego rodzaju wyskoku, odkraplane= 
go z poddanego drozdźeniu miazdźu. F. Be... 
IKakerlaki albo Kakrele, nazwy nadawane na wyspie Jawie Albinosom. 
Oh. Albinos. 
'Rakławieżynis, w królestwie Polskiem, gubernii Augastowskiej, powiecie 
Kalwaryjskim, w dobrach Luki znajdujące się jezioro, rozległe 2 morgi. 
Kakochymija, (z greckiego: kakas, zły i chymoś, płyn, sok), oznacza uszko» 
dzenie lub zepsucie płynów czyli soków. Nie ulega wątpliwości, że płynne 
części ciała ludzkiego, tak zwane soki zwierzęce, zarówno jak i części stałe 
ulegają przemianom chorobowym. Zwykle choroby części stałych, i w ogól- 
ności wszelkie modyfikacyje mniej lub więcej ważne samejźe tkaniny, pocią= 
gaja za sobą uszkodzenia i zmianę płynów: są jednak wypadki chorobowe gdzie 
tej modyfikacyi części stałych dopatrzyć się nie można i gdzie źródlo fenome- 
nów obserwowanych wprost od części płynnych wychodzi. Otóz to takie fakta 
przekonywają nas o chorobach wyłącznie na złej mięszaninie lub na wycho- 
dzeniu części pynnych spoczywających: tak bywa w tyfasie, morowej zarazie, 
zółtej gorączce, w zimnicach panujących w miejscach bagnistych, w cholerze, 
we wściekliźnie, w ospie rodniej, w chorobie syfilitycznej, nakoniec w szkor- 
pucie, chorobie plamistej Werlhoffa i rozmaitego rodzaju zatruciach. Płyny 
zaś czyli soki, mogące podlegać owym wpływom szkodliwym, są: krew, limfa, 
mleko, ślina, pot, moez i inne. Starożytni lekarze, na czele których był 
Gallen, przypisywali kakochymiję nazbyt obfitującej lub za ostrej Zółci, afrabilis, 
alboż szlamowi, pituita, a kiedy humoryzm panował w naukach lekarskieh, 
przypuszczano podówczas tyle gatunków kakochymii, ile było hamorów przewa 
zających tub wadliwych. Była więe kakochymija pitnitarna, zółciowa, atrabi- 
larna, krwista, głutenowa, mleczna, ropiasta, szkorbutyczna i inne, do kiórych 
możnaby doliczyć kakochymije zdziałane przez jady i trucizny. Ze wszystkich 
soków ciala zwierzęcego krew i lim. podlegają najwyraźniej pierwotnie owym 
szkodliwym wplywom. Czy to bowiem miazma, powstające z rozkladu ciał 
organicznyci zwiorzęcych Inb roślinnych, czy zarazy, np. szpilalne lub inne, 
czyli jady i trucizny wprowadzone do ustroju zwierzęcego, wszystkie one do- 
stają się droga chlomionia wprost do krwi i limfy lub do obojga razem. Droga 
ta jedyną jest do wprowadzenia owych czynników chorobowych, naczynia zaś 
linfafyczne i żylne, jedynemi przewodnikami do ich przeprowadzenia, a krew 
w końcu i limfa koniecznemi ich przechowywaczami (vehiculum). — Doświad- 
czenia nawet potwierdzają to, co do krwi przynajmniej, poniewaz znajdowano 
ją w niektórych chorobach czarniejszaą, gęstsza, mazistą lub płynniejszą aniże- 
li wstanie awyktym, metna, zallegmioną, cuchnącą i t. p. Najbardziej zaś che- 
miczne i mikroskopowe poszukiwania wykazały, jak dalece krew bywa amien- 
ną w chorobach, co do swych części składowych: raz bywa zanadlo obiitującą 
we włóknik, inuą rażą umniejsza się znakomicie ilość krążków krwi, a powiększa 
się stosunkowo ilość kulek białych; dalej znowu przeważa ilość soli jednych 
nad drugiemi, mianowicie tez żelaza i t.d. i t.d. (ob. Krew). line soki awie- 
rzęce, jak: żółć, ślina, mleko, pot i t. d., nigdy pierwotnie nie chorują, a lubo 
zboczeniom od stanu prawidłowego podlegają, takowe niemal zawsze zależą od 
stanu chorobnego organów wydzielających je, nawet i wtenczas jeszcze nie 
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zdają się sprowadzać chorób szczególnych. „Wydzielanie się np. zn ostrej 
zdłci lubo wpłynąć może na mniej dobrę trawienie, nie zrządza jednak choroby 
zółciowej; jest tylko epifenomenem czyli symptomem „dodatkowym: mleko 
złej własności lub za ostre w piersiach macierzynskich moze tylko wywołać Za- 
palenie sutek i wrzody. Starożytni utrzymywali, ze właśnie takowe płyny 
chorobowe przemienione, dostawszy się dokrwi drogą chłonienia, zatruwając ją 
stać się mogą szkodliwemi, czemu najmocniej zaprzeczyć godzi się; najprzód 
dla tego, że nie wywołują oddzielnych symptamatów; powtóre, ze mleko zam 
„strzyknięte do próżności ciała, nie zrządza choroby osobnej, ani. tez. żółć pod 
czas zółłaczki wprowadzona do obiegu krwi, nie tworzy przecieź objawów 
gwałtownych.  Jednćm słowem przemiany chorobowe, czyli tak zwane uszko- 
dzenia płynów, odnoszą się niemal wyłącznie do krwi. Sama jedna Jimfa na 
równi ze krwią skłonną jest do uszkodzeń pierwotnie, do pewnych modyfikacyj 
w swoim składzie, jak o tćmprzekonywają niektóre choroby, np. szkrofuły, gru 
złowatość, choroba raka i inne, zaden atoli fakt, zadne doświadczenie dotąd 
nie potwierdziły tego, i ciemność otaczająca funkcyje układu limfatycznego stoi 
dotąd na przeszkodzie. Kakochymija daje się tez spostrzegać i na roślinach, przy 
osłabionej roślinności z niedostatku lub uszkodzenia soków odżywczych, dla 
braku światła lub niedostatku tlenu, przez co zmarszczki, plamy i zółtość na li- 
ściach, plamy na kwiatach i owocach okazują się. Dr. J. K. 
Kakodyl (C; H,)As,, czyli Arsenodwumetyl, jest to rodnik okazający 
podwójny charakter chemiczny; połączony bowiem z tlenem duje tlenek kako- 
dylu, takze ałkarstnem (0b.) zwany, mający własności zasadowe, z kwasami 
bowiem daje sole; tlenek'zaś kakodylu przez działanie środków otleniających 
i wody, daje kwas kakodylowy z Uenkami metalicznemi sole tworzący. Ro- 
dnik ten został najprzód otrzymany w związku z tlenem jako alkarsiu, przez 
suchą dystylacyję oetanów alkalicznych z kwasem arsenawym (ob. Arsen). 
Związek ten działaniem kwasu chlorowodornego zamienia się na odpowiedni 
chlorek kakodylu, i ztego ostatniego dopiero przez działanie melałów wydzie- 
ia się sam rodnik kakodyl pod postacią cicczy bczbarwnej, jasnej jak woda, 
silnie załamującej świalło, która w 170'€. wre, aw 6 C. krzepuie na massę 
podobną do lodu. W przystępie powietrza ciecz ta zapala się bladym ptomie- 
niem, wydając kwas węglany i kwas arsenowy. Nazwa kakodylu utworzoną 
została z dwóch wyrazów greckich: kakos, brzydki i odein, wonieć, i zawdzię- 
cza ją ten rodnik nadzwyczaj przykremu zapachowi swych związków. Kako- 
dyl, oprócz (lenowych. wydaje liczny szereg związków z siarką, chlorem. bro- 
mem, jodem, fluorem i t, p., i tak on sam, jako też i różne jego związki  powo— 
du własności trujących, oraz łatwej zmiany w przystopie powietrza, winny być 
otrzymywane w naczyniach o ile mona szezelnie zamkniętych i wypełnionych 
kwasem węplanym. T aalsa 
Kakofonija (2 greckiego: kakos, zły i phone, brzmienie), złe i nie miłe, 
brzmienie, przeciwne eufonii (0b), zuaczy wadę stylu, gdy skutkiem badz fo 
zbiegu wiem twardych spółgłosek, albo zbytniego w kilka wyrazach powtarza” 
nie się tego samego dźwięku, alho samogłosek kończących jeden wyraź, a za 
czynających następny (ob. Hiatus), powstaje brzmienie uiemile w uszy wpasc 
dające. W naszym języka dużo jest względów, na które pisarz wystrzesający 
się hakofokii, baczyć powinien; do takich należy między innej: niedość sis- 
ranie przestrzeganie unikania jednobrzmiących zakończeń na ego; ACY, CY, 
il. p., albo takie zwroty, gdzie jak np. we mają kg, sdeęjmie je it. d, moze z pa 
gobnego powtarzania sie zgłosek powstać nawet dwuziłaczność w samej myśli, 
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W muzycę kakofoniją nazywa się niezgodność, niespójność lub nietrafność 
w prowądzeniu głosów, 7e nie wsponnimy juz o fałszywych tonach, niestrojno- 
ści instrumentów, wadach w organizmie głosu ludzkiego i t. p. F. H. L. 
Kaktus (Cactus Lin. ), nazwa roślin powszechnie znanych, pa cieplarniach 
i mieszkaniach zazwyczaj hodowanych. a odznaczających się wielką rozmai- 
tością i dziwacznością swych kształów powierzchownych. Kaktusów jest 
bardzo wiele gatunków, bo już do dziś przeszło 180 poznano i opisano. Wszy- 
stkie prawie pochodzą z Ameryki międzyzwrotnikowej, środkowej, mniej wię- 
"cej od 40” szerokości na półkuli północnej, do 30" szerokości na półkuli połu- 
dniowej. Głównym zaś ich siedliskiem jest Mexyk, przez co nawet kraj ten 
jest typowym pod względem wegetacyi kaktusowej, a krajobrazy Mexykańshie 
zachowują tem samém swoją odrebną, właściwą powierzchowność,  Liuneusz 
wszystkie kaktusy, za jego czasów znane. objął w iednym rodzaju Cactus, i ta~ 
kowe w 12e) gromadzie czyli wielopręcikowej (z pręcikami na kielichu osadzo- 
nemi), rzędzie í słupkowym, swego układu nuieścił. Później, kiedy te rośliny 
coraz dokładniej opisywano i nad niemi pod wzgledem botanicznym zastans- 
wiano się, rozbito Linneuszowy rodzaj Cacius na ? odrębnych rodzai, to jest na: 
Mamamilarta Haw., Melocactus C. Bauch., Echinocactus link. Cereus DC., 
Opuntia Tourn., Pereskia Plum. i Rhipsalis Gaerin., a wszystkie te dopiero ro- 
dzaje z przyczyny swych oryginalnych ksztaków, skupiono w jednej rodzinie 
zwanej kaktusowatemi (Cacteae DC.). Do kaktusów z postaci podobne są nie- 
które euforbije (oh.) czyli osromlecze krajów gorących starego świata, z grubo- 
ści zaś, mięsistości i soczystości do tak zwanych roślin mięsistych (Crassula- 
ceae), plantes grasses Francuzów, do których znaszych krajowych rozchodnik 
(Sedum), lub rojnik (Sempervivum) należy, z zamorskich zaś Stapelia, Cras- 
sula i w. i. Kaktusy, owe prawdziwe oryginały świata rośliunego. poszukiwane 
są z tej przyczyny, jak rownie i dla piękności swych kwiaiów wielu gatunków. 
Miązszość tych roślin, czyli tkanka komórkowa rozwijając się w nich nadzwy- 
czajnie, wzdyma rozmaicie łodygi i liście, i nadaje im tym sposohem wymiary 
i postacie mniej więcej różne od tych, jakie przywyklismy widzieć w większej 
części roślin. Rozwinięcie to (kanki pochodzi z przyczyny bardzo słabego 
parowania z niej wody czyli pocenia sie, a przez to nagromadzenie soków we- 
wnątrz rośliny i możność zachowania jej przy zycia w klimatach nadzwyczaj 
suchych, w którychby niewytzymały rośliny inuej budowy. 0 tej własności 
kaktusów przekonywamy się juz zich Życia w naszych mieszkaniach. Nie- 
podłewane i rok cały żyją, a niekiedy nawet i kwitną, nie irac,c nic ze swej 
świezości. Kaktusy mają najczęściej kształt słapów w rozmaity sposób źzłob— 
kowanych, placuszków spłaszczonych, niby do liści podobnych, wstawowato 
z sobą pałączonych, wreszcie jakoby owoców kulistych Iud jajowatych (me- 
lonów, arkuzów, dyń lab bań, tykwit.p.), niekiedy nadzwyczaj wielkich 
i posiadających umiarowo rozżlożzone, muiej więcej wystajace i ostre węgły. 
W tym osiafnim razie tworzenie się paczków jest przylkiumione, a ićm samém 
nie ma i rozgulczienia. Zamiast pąpiów. jak to a naszych rosia, napotykamy 
zazwyczaj U kakenów pęczki cierni, ułożonych albo w umiarowe rzędy, albo 
też cztsio w węŻowniee. Ø ponad owych cierni wychodzą dopiero kwiaty, 
w Mórych barwno lisieczki kielicha przechodzą powoji w płatki korony, obej 
maje w pośrodku liezne prociki i jeden słupek, Nazwa łacińska Cactus ma 
pochodzie od słowa greckiego kaio, co znaczy palić, t» jest że rany od cierni 
zadane te boleść sprawiają. Aasi botanicy kaktusom nadali polską nazwę cier- 
niec, która labo dość szezęśliwa, nie przyjęła się jednak, bo jest niepotrzehiią 
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dla roślin zagranicznych, a tém Bardziej jeszcze zamorskich. Gdzie tylko 
“w nowym świecie (Ameryce) wysoka temperatura z suchością gruntu i powie- 
trza się łączy, tam wiele roślin żyć nie może, ale za to kaktusy przewazają. 
Płonne wysoczyzny Mexyku i Peru pełne są kaktusów najrozmaitszej postaci. 
Mamnmillaryje poczynają się juz na granicy Kanady, a Cereus eburneus Sal. 
na dolnym końcu Chili. Na Alpach mexykańskich i chilijskich mięszają się nie- 
które gatunki kaktusów z prawdziwemi roślinami alpejskiemi. Opuntia ovalis 
np. dochodzi aż do 12,000 stóp nad powierzchnię morza; a nad brzegami 
sławnego jeziora Titicaca 12,800 stóp nad powierzchnię morza wyniesionego, 
spostrzegają się w znacznej ilości wysokopienne pereskije, ze swemi bardzo 
ozdobnemi, ciemno-brunatno-czerwonemi kwiatami. Ale najwyższej bujności 
kaktusy dochodzą dopiero w gorących ezęściach środkowej Ameryki. Koło 
Sonora i Chihuahua w nowym Mexyku, kaktus olbrzymi (Cereus giganteus) 
wzbudza podziw wszystkich podróżnych swemi kalosalnemi kształty. Tworzy 
on słupy 40—60 stóp wysokie a około 3 stóp grube. Indyjanie obieraja go ża- 
zwyczaj za cel swoich zręcznych popisów z łuku, bo strzały latwo się wbijają. 
Za młodu olbrzym ten ma kształt potęznego klinu i wzrasta później wszedzie 
zarówno czyli w równą grubość ay do 25 stóp wysokości. Odtąd tworzą się 
3 lub 4 odnogi, które rosnąc w górę na 2—3 slóp, prawie równolegle od pnia 
głównego, przedstawiają kształt kolosalny jakby świecznika stojącego o dwóch 
kondygnaeyjach. Drewno owego kaktusa trwa nadzwyczaj bardzo długo, cho- 
ciaż jnń sama roślina dawno obumaurła! W Maju i Czerwcu ukazują się na 
wierzchołku odnóg wielkie, białe kwiaty, które jaz w Lipcu przeobrazają się 
w smaczne owoce, po wysuszeniu do fig podobne. Jest wiele innych jeszcze 
gatunków kaktusów, z owocami jadalnemi, między któremi Opuntia Ficus- In 
dica Ilan. i Opuntia vulgaris Mill. najpospolitsze. Oba mają pojedyncze swe 
czlonki w ksztalcie placków jajowato-podlużnych, pokrytych cierniami licznemi 
ale bardzo drobnemi, a kwiaty žółte, hezszypułkowe. Owoce z nich wielko- 
ści pięści, miąższu pomarańczowego a smaku słodkiego, uchodzą pod nazwą 
fig indyjskich, powszechnie w swej ojczyznie jadanych. Nadto Opuntia visi- 
garis, pochodzące z Ameryki nieco zimniejszej, oddawnych już czasów przy 
swoiła słę w Europie poludniowej i Afryce północnej i dostarcza owoców 
szczególniej od Arabów lubionych, gdzie teź wszędzie w miastach Berberyi 
ma targach takowe w wielkiej ilości widzieć można. Opuntia fero.r Maw., 
Opuntia spinosissima Mill. i Opuntia horrida SalD., odzatezają się bardzo 

wielkiemi i gestemi cierniami, a Cereus heragonus używają pospolicie w Me- 
xykn na żywopłoty, koło pół i ogrodów lub za palisady koło fortece indyjskich 

w południowej Ameryce. Wreszcie Opuntia cochinillifera Mill. jest tym ka- 
ktusem, na którym żyje ów tyle pożyteczay w barwierstwie owad, koszenillą 
mwany. W Mexyku zakładają umyślnie niekiedy bardzo rozległe plantacyje 
tego kaktusa, aby jak największą ilość koszenilli wyhodować n potóm zebrać. 
Kaktns koszenilłowy z postaci do kaktusów czyli opnneyj figowych powyzej 
opisanych zupełnie podobny, różni się tylko brakiem prawie zupełnym cier- 
ni i kwiatami karmiezynowemi. Z kaktusów dla ozdoby u nas hodowanych 
zasługują przed innemi na uwagę: Cereus grandiflorus Mil. z wysp Kary- 
bejskich; C. peruvianus Tab.; C. grandis Hew.; C. tetragonus Haw.; C. ser- 
pentinus Lag.; C. flagelliformis Mill; C. speciosissimus Desf; C. coccineus 
SalD; C. phyllanthus DC.; C. alatus DC.; C. truncatus; C. hexagonus Han.; 
C. pentagonus Lin. i wiele innych. Wszysthie mają kwiaty wielkie i piękne, 
szczególniej też Cereus grandifiorus, zwany u ogrodników królową nocy. 
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Kiedy kakius ten zakwitnie, roztacza kwiat dzwonkowaty 6, 8 lub nawet nież 
kiedy do 10 cali dlugi i tyleż szeroki, przyjemnej i mocnej wanilijowej woni, 
złożony z 70 — 80 żółtych listków kielicha i 25 białych płatków korony, 
w której tkwi 550 pręcików i 6-calowy slupek, o 20 w wierzchołku znamio= 
nach. Zazwyczaj rozwija się pod wieczór w miesiąca Czerweu lub Lipcu, 
trwa pare godzin w nocy, a na dragi dzień już więdnicje i opada. Kaktusy 
tak zwane melonowe, dziwacznością swych ksztaltów zalecające się, liczne są 
bardzo w gatunki. Do takich liczą nasi ogrodnicy: Mammillaria maynimamma 
Haw., M. coronaria Haw., M. glomerata DC., Melocactus communis Link., 
M. pyramidalis Link., Echinocactus gibbosus DC., E. melocactiformis DC., 
E. obvaliatus DC, i wiele innych. W ogóle kaktusy potrzebują ziemi chudej, 
piasczystej, doniczek odnośnie do swej wielkości niewielkich, dużo słońca 
a mało wilgoci i polewania. Gdyby się zestarzały a nie kwitły, należy ne 
wiosnę posypać świeżą mierzwą bydlęcą, która wyschnięciu ziemi zapobiega 
a brak polewania nagradza. Utrzymywanie doniczek w skrzyniach inspekto= 
wych, lab w garhówce po ciepłarniach, do kwitnionia kaktusy zmusza. Kaktu- 
sy pojedyńczo ntrzymywane nie ohudzają interesn, chyba kiedy kwitną; leez 
jeżeli z nich utworzymy kollekcyję, jak to po ogrodach botanicznych lub za= 
możniejszych prywatnych niekiedy napotykać można, wówczas są prawdziwą 
rozkoszą dla oka, podziwiającego takie bogactwo form i postaci zewnętrznej, 
jak niemniej rozmaitości kwiatów, jakie te rośliny przedstawiają. E. Be. 
Kakus, pasterz italski, skradł Herkulesowi część trzody wołów, które bo- 
hater ten sam już pierwej porwał Geryjonowi, w czasie wyprawy swej do Italii. 
Dla oszukania Herkulesa, Kakus wprowadził je tyłem do swojej obory czy pie- 
czary, ale ryk ich doleciał uszów półbozka, który natarłszy na Kakusa, zabił 
go po krótkiej walce. Liwijusz szeroko się o têm rozpisuje, a Owidyjusa z Wir- 
giiijuszem czyny te upoetyzowali. Wedle nich Kakus był synem Wałkana 
i niezmiernej wielkości olbrzymem, trwogę po okolicy rozsiewającym. Za 
zwycięztwo nad pasterzem odniesione, wander zbudował Ferkulesowi ołtarz. 
Kalabar, nazwa kraju nadbrzeżnego Afryki, rozciągającego się między 
rzekami Bonny i Joliba od wschodu, a rzeką Biafra i zatoką tegoż nazwiska od 
zachodu. Ziemię piaśczystą, czerwoną skrapiają rzeki: stary i nawy Kalabar 
i Bonay. Wydaje ona w obfitości rośliny podzwrotnikowe, trzcinę cukrową, 
pieprz i t.d. Ludy tutejsze dosyć kształtne i w skutek częstego z Anglikami 
obcowania dozyć ucywilizowane, składają dwa królestwa: starego i nowego 
Kalabaru. Pierwsze leży nad rzeką tegoz nazwiska (ku wschodowi) i ma za 
stolicę stary Kalabar czyli Bongo, zbudowany o 3 mile od ujścia tej rzeki. Król 
jednak. którego władza nader dzisiaj na wszystkich punktach jest ograniczoną, 
rezyduje w osadzie o $ mile oł miasla odległej. Mieszkaicy wywożą kość 
słoniową, bawclnę, oliwę palmowa, a nadewszystko niewolników. —Władza kró- 
la nowego Kalabaru jest nieograniczoną. Stolica jego Kalabar leży na wyspię 
rzeki nowego-kalabaru, zwanej także przez Portugałezyków Rio-del-Rey. 
Roślinność jest tn dosyć biedna. Lecz itn cywilizacyja zrobiła pewne po- 
stępy, lubo ohydnego handlu niewolnikami, jako nader zyskownego, wyrugo-— 
wać nie zdołała, W obu królestwach mieszkańcy mówią tym samym językiem 
co w królesłwie Quoa, tuž obok nich, lubo dalej ku głębi Afryki połozonóm. 
Kalabraka, gra. Rozdaje się z talii po trzy karty, wyrzuca na stół cztery: 
ręka bije kartę jednę lub więcej, wyrównywających tej, którą pokazuje; gdy 
nie ma co zabić, kładzie. Na końca kto ostalnią zabili resztę kart zabiera, 
wygrana zalezy od liczby kart zabranych. Kalłabrak odkryty, gra się jeszeze 
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i trzyma przed sobą otwartą kupkę zabitych kart, pokąd jej nie pokryje król 
własny albo cudzy, dodając do niej cudzą kanie alho karty lezące na stole, 
ażeby razem 13 wyniosły. 

Kalabryja, półwysep we Włoszech maska" tworzący kuńczynę por 
łudniowo=zachodnią byłego królestwa Obojga Sycylji, między wyhrzezami mo- 
rza Tyrrheńskiego, Karo di Messina, morza Jońskiego i zatoki Taranto położo> 
zony, pełen gór nągich i poszarpanych, w międzymorzu północnem, szerekićm 
na 1U przeszło mil, łączących się zwyńszemi Apeninami. Kraj ma. 320 mił 
kwadratowych rozległości i do 4,000,000 mieszkańców, między któremi wielu 
Arnautów. Z brzegów w ogóle dosyć płaskich, wyciętych tylko zatokami 
Santa-Kufemia i Squillace, spostrzegać się dają przylądki delPAllice, Colonne, 
Rizuzuto, di Stilo, Spartivento dell Armi i Vaticano.. Doliny, pa większej czę- 
ści natury jak najdzikszej, są skropione rzekami bardzo krótkiego biegn, z któ- 
rych najcelniejsze są w stronie wschodniej: Crati, Nieto, Corace i Alaro, a od 
zachodu: Metramo, Amato, Lao. Góry stanowią wyraźne gruppy i grzbiety, 
według wybuchu sił. wulkanicznych nicydyś potworzone: oddzielają one głęho- 
kie parowy i doliny od siebie i wznoszą się najwyzej na brzegach zachodnich, 
‘Na północy leży Monte-Pollino 7,000 stóp wysoki, w środku Monle-Selicella 
na 5,000 stóp, a na południu szczyty wyspy Aspromonte na 6.000 stóp. Wojny 
wojsk Napoleońskich z dumnymi i fanatycznymi prowadzone Kalabryjczykawi, 
przyczyniły się dopiero do dokładniejszej kraju lego znajomości.. W slarozy- 
tności Kalabryja tworzyła część Grecyi-Wielkiej, ojczyzny Charondasa, Zaleu- 
kusa, Praxytelesa, Agatoklesa i innych, kraju gdzie nauczał Pytagoras. Ale 
miejsca, gdzie roskoszna lezala niegdyś Syharis, popadły oddawna zupełnemu 
udziczeniu. Klimat tutejszy chwalili juz starozytni, i tylko w kilku miejsco 
wościach wody stojące sprawndzają w czasie upałów letnich chorohy zaraźli- 
we. Obfita rosa utrzymuje przez cały prawie rok miłą roślin zieloność. Pli- 
uijusz wysławia żyzność czarniawej ziemi, pokrywającej wszędzie prawie 
wapień, z wyjątkiem równiny Marcesato. Grzbiet Apenninów ocieniają pię- 
kne lasy świerkowe, sosnowe, jarzębiny i haliny, równie jak wonnazywiczne 
krzewy lasów Siła, tyle przez Wirgilijusza ( Eneida NIL) zachwalane. Rosną 
tam i dęby ziclone i kermesowe, platany wschodu, kasztany, orzechy, aloesy 
i figi. Jesiony dają tu mannę kalabryjską, zkieraną przez nacinanie poziome 
kory, i spływającą w naczynia z liści figowych zwijare u spodu drzewa; tu 
ona się skupia w małe przezroczyste gałeczki. Doskonalsza od innych ma- 
nien, nader drogo się ona sprzedaje. Na brzegach rośnie czarny daktyli po- 
ziomkowe drzewo. Z wiciny czy plazu bagnisk (Sarracio) mieszkańcy robią 
liny okrętowe, koszyki, kobierce, sznury, niewody i więcierze. Mimo opu- 
szezenia się w rolnictwie, doskonałe jeszcze kywają winobrania i zhiory oliwy. 
Wywóz składa się z rodzenków, ryżu, szafranu, unyzu, lukrecyi, barwinku, 
inu, konopi i owoców poładniowych. Wyborny jest także gatunek jedwabiu, 
którego zaprowadzenie zawdzięczają sławitemu królowi Sycylii Rogerowi. 
Niemniej takze kraj obfituje w bydło rogate i owce, a mjarowicie w znakomitą 
rasę Koni. WRzeki pelne są turów, murenów i węgorzy, W okolicy Reggio 
znajduje się gatunek muszli Pinua Marina, kiórej włókno nader cienkie słaży do 
wyrobu materyi podobnej do jedwabiu, i wino lekkości swej bardzo od zimną 
chroniącej, Kopalnie dostarczają alabastru, marmuru, zwiru. gipsu, ałunu, 
ołówka, soli kamiennej, lapis-lazali i miedzi słynnej już za czasów Homera 
Kalahryjczyk mimo biiskości Ncapolu (bo około 20 mil tylko) jest nieokrzesa- 


ny, ciemny i przesędny, co mu nie przeszkadza być szezerym, gościnnym i czu 
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tym pod względem honoru, za który znown, jeśli był znieważonym, mści się jak 
Fza kazdą wyrządzoną krzywdę. Obok niewielu bogaczy, kraj zamieszkały 
jest przez najnędzniejszą klassę ludu, mówiącą dyjalektem do zrozumienia nie- 
jatwym, choć pełnym oryginalnych zwrotów i wyrażeń, gdy klassa oświeceń= 
sza okazuje dużo łatwości i zapału w rozmowie. Kobicty w ogóle nietładne, 
wcześnie idą za mąż i wcześnie się starzeją, będąc ze strony męzów jak nai- 
zazdrośniej strzeżone, Wadliwa orwanizacyja sądowa. skłonnym Kalabryjczy- 
ka ozymi de' procesów i pieniactwa. Zabohon panujący we wszystkich niemal 
warstwach: społeczeństwa. zaślepia bandytę do tego stopnia, ze tenże nosi na 
piersiach relikwiję lub szkaplerz, którego pomocy i opieki wzywa przy kazdym 
zhójeckim napadzie; a ciemne i zepsute duchowieństwo bynajmniej o jego wy- 
korzenieniu nie myśli. Ze plemie tyle enerviczne i zdolne mogło popaść w de- 
gradacyję i barbarzyństwo jaką obecnie widzimy, przyczyną tego były wpływy 
natury i ziemi pełnej niebezpieczeństw i trudów, częste rewolncyje polityczne, 
srogo w stromych i pełnych wowązów odhijajace się górach, niemoc władzców 
nad okolicą w drobne rozdzietoną części i ludem żywym, wreszcie wynikłości 
systemu feudalnego, Pod względem statystycznym, kraj dzieli się na Xala- 
bvyje % tej strony gór (citeriore), z miastem głównem Cosenza (ob.) i Kala- 
bryję s tamtej strony gór (ulteriore), pierwszą i drugą, 7 miastami gtównemi 
Reggio i Catanzaro. Tamta leży w części północnej, ta zaś południowej. Prócz 
wymienionych tu miast, inne mały tylko prowadzą handel i mato rozwijają prze- 
mysłu. Najznaczniejszemi są: Crotone (Kroton starożytnych), z 5,000 miesz- 
kańcami: Monteleone (Hipponium Greków. a Vibona Rzymian), z portem i zwa= 
liskami świątyni Cerery; Gerace, z 6,000 mieszkańcami i hbrykami jedwabiu, 
zbudowane ze Szczątek Łokres; Pizzo, Santa-Fnfemija i Paolo w stronie za- 
chodniej; w stronie zaś wschodniej Rossano i Sqnilace, portowe. Slady sira- 
szłliweso trzęsienia ziemi. jakie w r. 1783 dotknęło I spustoszyło poładniową 
stronę Kalahryi, niszcząc do-300 miast i wsi, i grzebiąc w łonie ziemi 30,000 
ludzi, dotychczas nie są jeszeze zatarte. 

Kalafior (Brassica oleracea Lin. var. botrytis). jest to powszechnie znane 
+lubinne warzywo, podobno pierwotnie z wyspy Cypru pochodzące, a dziś 
wszędzie pa ogrodach warzywnych pielegnowane. Kalafijor nie stanowi oso- 
imeso botanicznego gatunku, ale jest to sztuką i z wpływu czasu wynikła od- 
miana kapusty (ob.) ogrodowej, ktéra tak znakomicie się różni od swej macie- 
rzystej rośliny, to jest kapustw, 7e ją botanicy za podgatunek (subspecies) ta~ 
kowej uwazaja. - Kałafijory należą do prawdziwych jarzyn ezyli warzyw. bo 
je corocznie z nasion wyhodować potrzeba.. Odznaczają sie one łodygą skró- 
cong, obłą, miesistą, okryta liśćmi zbliżononi i wzniesionemi, podłażnemi i ja- 
sno-zielonemi, dzierzącą w pośrodku onychże na szczycie jakby krąg zmięsi- 
ściały biały. powstały z przeobrażenia gałązek wierzchołkowych, wraz z szy- 
pałkami i kwiatami dziwotwornie niedokształconceni, jako część jadalną. W ra- 
zie nieco-większeyo oddalenia się od siebie liści, oraz niejakiego wydłużenia 
się na końcach gałązek wierzchołkowych pomniejszych, podohnych krążków 
mięsistych, powstaje odmiana kałafiorów: szparagowemi lnb inaczej brokułami 
(Brassicą oleracea Hu. var. botritis asparagoides DC.) zwanych. Kalafijory 
Zwyczaje sieją się wkońcu Marca na inspekcie nie zbyt ciepłym, nie- 
zmiernie rzadko, między marchwią i innemi jarzynami: drugi raz na po- 
czątku Maja, na zimnym in pekcie, a po raz trzeci w połowie Czerwca na 
potrzehę zimową.  Inspekt 21/4 łokcia szeroki a 5 długi, łutem nasienia kals- 
fijorowego obsiać možna. W 4 lub $ dni takowe wschodzą, a kiedy młode ro- 
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ślinki nieco podrosną, przesadzają się na grzędy w odległości łokcia jednego, 
które później po rozróżnieniu, okopują się po same liście. Kalafijory lubią zie- 
mię świeżą, głęboką, mocno znawożoną. Dojrzale wyrywają się i w piwnicy 
przechowują, w porze zaś spóźnionej i z niezupełnie dojrzałemi to samo się 
robi, bo w wiłgotnym piasku piwnicznym dojdą. Kalafiory dorastają czasem 
ogromnej wielkości, wspominają bowiem niektórzy o kalafijorach 40 funtów wa- 
żących. Brokuły czyli szparagowe kalafijory, hodują się tak samo jak zwy- 
czajne, a wydają wypustki czyli galązki zgrubiałe, które jak szparagi jeść mo- 
žna. Kalafijory zwyczajne ogrodnicy dzielą na ranne czyli wczesne i na pó- 
źne: takowe zaś nazywają jedne holenderskiemi, erfurckiemi, drugie cypryj- 
skiemi, sycylijskiemi, angielskiemi i t. p. Między brokułami znów rozróżniają: 
białe, jak szparagi jadane, i fijoletowe czyli rzymskie, na sposób kalafijorów 
przyrządzane. F. Be. 

Ralafonija, mięszanina żywiczna (u nas nawet częstokroć kawałek prostej 
zywicy), służąca do pocierania włosów smyczka instramentów rzniętych, co im 
nadaje większą spójność i giętkość. SŚmyczek tak potarty chwytając struny, 
zmusza je do doskonalszego drgania i wydawania przez to czyściejszych to- 
nów. Cel ten widoczny. się staje juz z samego wyrazu kalafonija, oznaczają= 
cego po grecku piękne brzmienie, 

, Kalajoki, rzeka gubernii Uleaborgskiej, składa się z dwóch odnóg, z któ= 
rych pierwsza, nazywająca się Slur-Oń (wielka rzeka), długa na 43'/, mił, 
wypływa z jeziora Kalaja; druga, zwana rzeką Wiariajoki, początek bierze 
m jeziora Pitkiaerwi, i płynie na rozległości 101/ mil. Od punktu ich połączc— 
mia się przy wsi Tiungia, idzie dalej rzeka pod nazwą Kalajoki i przebiegiszy, 
około 11/, mili wpada do zatoki Botnickiej. Szerokości ma od 8 do 125 sążni, 
głębokości od í do 12 i nawci 18 stóp. Brzegi są po większej części strome 
i gliniaste. Rzeka ta jest spławną zaledwie '/, mili od morza i dla samych 
tylko łodzi, na wzmiankę zasługuje z powodu przystani przy jej ujściu, dla 
jacht 5-cio do 6-cio stopowej głębokości pod wodą. J. Sa... 

Kalambur (po francuzku: calemtourg), gra wyrazów z podwójnóm zna- 
czeniem, rodzaj dowcipu nader rozpowszechnionego we Franeyi; tu bowiem 
ubóstwo, a ztąd i bliskobrzmienność wielu wyrazów, dziwnie posługuje temu spo 
sobowi dowcipkowania. Nazwie kałambur miał dać początek jakiś hrabia Ca- 
lemberg z Westfalii, żyjący za Ludwika XIV w Paryżu, albo jakiś w tejże, 
stolicy aptekarz Calemborg. U nas po Reju z Nagłowie pierwszy nadał ka- 
Iamburowi znaczenie literackie Aloizy Zółkowski (ojciec), który zwłaszcza 
w swoim Momusie mnóstwo złożył podobnych konceptów wyrazowych, a nie- 
mniej także licznemi w ustnej mowie kursującemi znakomitej dostąpił popu- 
larności. 

. Kalanus, jeden z filozofów z nad brzegów Gangesu, których Grecy nazy- 
wali gymnosofistami, nazywał się właściwie Sphines wedle Plutarcha. Sam 
on tylko z filozofów towarzyszył Alexaadrowi W. do Persyi, mając 86 lat wie- 
ku. Wysłowienie się jego było zawsze pod przenośnią, częstokroć odpowiadał 
nawet pantominą na odpowiedzi. Zmiana klimatu, po raz pierwszy w wieku 
tak podeszłym, nabawiła go niemocy i choroby Wedle doktryny, jaką wyzna 
wał, chciał samowolną śmiercią uprzedzić ostatnią swą godzinę. Prosił więc 
Alexandra, będącego wówczas w Pasargadzie, o wzniesienie dlań stosu z drew. 
Kró! macedoński nie mogąc go odwieść od powziętego zamiaru, chciał przynaj- 
mniej wspaniałym pogrzebem, godnym monarchy, uczcić popioły filozofa. Wpo- 
śród zebrania i pompy prawdziwie teatralnej, Kalamus pożegnał się z Macedoń- 
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czykami, mówiąc: „Po njrzenin Alexandra i siracie zdrowia, życie nie ma juź 
dla mnie ceny. Ogień pochłonie moje więzy Zycia. Wzniosę się ku niebu 
i ujrzę mą ojczyznę. Bawcie się i biesiadujcie dziś z królem. Nie zcznam go, 
bo wkrótce zobaczymy się w Babilonie.” Ostatnie te słowa uważano za przepo- 
wiednie. Jakoż Alexauder umarł w 3 miesiące potóm. Następnie obdzielił filozof 
przyjaciół darami, położył się na stosie i twarz zakrył Umarł z podziwienia 
godną stałością. Alexander kazawszy jego popioły zebrać w urnę, dał wie 
czerzę i by uczcić pamięć gymnosofisty, obiecał złotą koronę temu, kto najwię= 
cej wina wypije. Wielu padło pod nadmiarem który spełnili. Należał do tego. 
zbytku i Promachus, który zyskał nagrodę, lecz we trzy dni potóm skonał wy- 
piwszy przy uczcie cztery miarki wina (około 20 dzbanów czy garncy). ? 
Kalarepa (Brassica oleracca Lin. var gongylodes vel caulopa), znane po- 
wszechnie warzywo, jest także tylko tak jak kalafijory (ob.), stałą i wydatną 
odmianą czyli podgatunkiem kapusty ogrodowej. Odznacza się ona dolną ezę-. 
ścią łodygi tuż nad ziemią znacznie nabrzmiała, mięsistą i prawie kulistą, wicl--. 
kości duzej pięści, awieńczoną wiązką liści wzniesiono- rozchodzących się, cał--: 
kowitych lub wciuano-karbowanych, seledynowo-oszronionych. Sieje się rzad- 
ko w rozsadnikach, a kiedy padrośnie, przesadza jak kapustę i przez lato ko=. 
rzenie okopuje. Kalarcpa zazwyczaj zdatną jest do jedzenia w Sierpniu, . 
Wrześniu lub jeszcze wcześniej, stosownie do jakości azytej odmiany nasienia.. 
W iym czasie wyrywa sic ją z ziemi, z korzeni i liści oczyszcza i bez zagłę—. 
bienia w piasku w piwnicy przechowuje. Ponieważ kalarepa należy do roślin. 
2-letnich, nasienie wiec z niej można otrzymać dopiero w roku przyszłym. . 
W tym celu główkom kalarepy, na nasienie przeznaczonym, nie odcina się ko- 
rzeni, tylko większe liście obrywa i tak w piwnicy w piasku zasadza. Na 
wiosnę wkopuje się na grzędę w ziemię i aż do zakwitnienia pielęgnuje. Ka- 
larapę ogrodnicy dzielą na ranną, białą czyli wczesną i na późną, białą lub gra- 
natowo-fijoletową. Prócz lego rozróżniają jeszcze: późną olbrzymią, wczesną 
białą, angielską czyli szklanną, bardzo wczesną angielską niebieską, najwcze= 
śniejszą biała wiedeńską delikatną, wczesną nową pasową i wiele jeszcze 
innych. F. Be... 
Kalasanty Józef (święty), urodził się w Perata de Sal. prowincyi Arraga= 
nii, r. 1556, ze szlachetnego domu de Calasanza. Jak się tylko nauczył Pacie- 
rza i Pozdrowienia uielskiego, zaraz odmawiać zaczął każdego dnia Różaniec 
o N. M. P., którego zwyczaju póki żył nigdy nie opuścił. Usłyszawszy, że szatan 
jest nieprzyjacielem Boskim i że ludzi prowadzi do grzechu, dziecięciem jesz- 
cze będąc oświadczał się, že go chciał zabić. Po ukończeniu nauk uniwersy- 
teckich w Lerydzie Walencyi, Komplucie (Alcala de Henares) i otrzymaniu sto- 
puia doktora filozofii, teologii i obojga praw, gdy mu brat starszy umarł, miał 
stosownie do życzenia rodziców ożenić się, aby nie dać wygasnąć domowi. 
Ale nie czując w sobie powolania do stanu małżeńskiego, starał się rzecz tę pusz- 
czać w odwłakę, a tymczasem ciężko zachorował. Gdy lekarze stracili wszel- 
ką nadzieję, Józef uczynił ślub, ix jeżeli wróci do zdrowia, zostanie księdzem. 
Wyzdrowiawszy jakby cudem, w 28 roku życia otrzymał święcenie kapłańskie, 
Po śmierci ojca stał się Józef wiernym dla ubogich szafarzem dziedzictwa swe- 
go. Biskup Lerydy usłyszawszy o cnotach jego, wybrał go na swego spowie- 
dnika, teologa i exawinatora synodalnego i brał z sobą jako sekretarza podczas 
wizyty klasztoru w Monte-Serrato, dopełnionej z rozkazu papieża. Po zgonie 
tego prałata, biskup Urgeleński powołał Józefa na swego oficyjała, tudzież wi- 
zytatora generalnego dyjecczyi. W końcu r. 1594 wyjechał Józef do Rzymu. 
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Tu nauczał prosty lud przez katechizmy i kazania, nawiedzał i dopomagał uho- 
gim i chorym po domach, szpitalach i więzieniach. Dla tych uczynków czesto 
opuszczał wstrzemięźliwie obiady, poprzestając na kawałku chleba z wodą, 
a nie nie jedząc wieczorem, Mnriwił swe ciało dyscyplinami: mało bardzo sy- 
pial, klęcząc, wsparłszy głowę o jakie drewno, alho upadająe na ziemię. W ro- 
ku 1597 spotkawszy gromadę swawolnych dzieci, usłyszał wlos Pana Boga do 
serca jego mówiący: Tibi derelictus est pauper; orphano fu eris adjutor. „To- 
bie zostawiony jest ubogi, ty będziesz sierotom dopomagn.” Upewniony hędąc 
ó woli boskiej nad subg, za błogostawieństwem Klemensa VIII papicza, złączy” 
wszy się z dwoma kapłanami nauki chrześcijańskiej i z piebanem 5. Doroty zm 
Tybrem, przy tym kościele otworzył szkołę, ucząc. bež zadnej zapłaty, czytać, 
pisać, rachunków i grammatyki. nazywając te szkoły „Szkołami poboznemi.” 
Uboższym dzieciom rozdawał z łaski: pióra, kałamarze, papier i ksiązki. Gdy 
mu na kilkaset przybyło uczniów. r. 1600 przeniósł z za Tybru do Rzymu 
szkoły pobożne, do domu umyślnie najętego, gdzie mieszkał z nauczycielami, 
których po części sam opłacał. Jı nimi założył zgromadzenie czyli kongrega- 
cyję księży świeckich. Dla tych skromnych i pokornych zatrudnień, nie przy- 
jät bogatych bisknystw w Hiszpanii j arcybiskupstwa Brandnzyńskiego, ofiaro= 
wanego sobie od króla hiszpańskiego Filipa HI, tudzież kardynałstwa od Pa- 
wła V. Tenze papież r. 1617 ustanowił konzregacyję, od jego imienia na- 
zwaną paulińską ubogich Matki Boskiej, naznaczywszy nad nią prefektem 
generalnym ś. Józefa Kalasantego, który wziął suknie tejże kongregacyi i oblekł 
w nią 14 swych towarzyszy. Gdy raz znajdował się on przy uczniach na mo- 
dlitwie, pokazała mu się N. M. Panna, z maleńkim na ręku Jezusem, który bto- 
gosławiac dziatkom, rzucał na nich niebieską rosę: co się wielce wstawiło 
w Rzymie. Nowowybrany papiez Grzegorz XV, przez breve z dnia 23 
Listopada 1621 r. zamienił wspomnioną kongregacyję w zgromadzenie szkół 
pobożnych (Scholarum Piarum). znaną pospolicie pod nazwą Pijarów (ob.). 
Będąc już generałem tego zgromadzenia, Józef ćwiczył się w najpospolitszych 
usługach, pomywał naczynia w kuchni; unmiatał korytarze, czesał na drodze 
osła przeznaczonego do kwesty, chodził sam z sakwami po Rzymie, zastępo= 
wał nauczycieli czem innóm zatradnionych lub chorych.  Wirytował codzien- 
nie wszystkie szkoły. Co noc klęcząc temperował po kilkaset piór dla ubogieh 
nczmów. Założył w Rzymie kollesijam Nazareńskie z testamentu kardynała 
Fontego. Powznosiły sie ftmdacyje zgromadzenia pijarów w całych Włoszech, 
Sycylii, Niemczech, Morawii, Czechach,  Dotknęło atoli nie zasłużone prze- 
śladowanie ś. Józefa. Ośmdzicsięcioletniego starea pod strażą prowadzono do 
trybunału Ś. inkwizycyi. usunięto od generalstwa, wysyłano precz z Rzymu ży- 
czliwych mu zakonników. Główny jego prześladowca Maryjnsz Soecy, dnia 
jednego rzekł Świętemu: .,Starcze zdziecinniaty,' starcze głupi. mie aspokoję 
się, póki z gruntu nie zniszczę zakonu twego.” | Na co Józef odpowiedział: 
„Strzez się kary Boskiej za szkode, którą czynisz zakonowi; bój się, aby gniew 
Boski wkrótce na ciebie nie spadł.” Rzeczywiście, strasznym trądem zarażony 
Maryjusz, umarł niedługo potem tak dalece zeszpecony, że nie można było wy- 
stawić trupa w kościele. ‘Nie ustało wszakże prześladowanie Józefa: nieprzy- 
jaciele wyjednali nawet breve na rozwiązanie jego zakonu r. 4646. Święty 
w 90 roku życia, widzac upadek dzieła sweyo, cierpliwie zniósł ten cios i by- 
najmniej nie wgruszony mawiał: „Bóg dał, Bóg odebrał, niech będzie imię Je- 
go błogosławione!” Ale za powazźnćm wdaniem się monarchów, kardynałów, 
biskupów, mianowicie polskich i niemieckich, zakon pijarów przywrócony zo= ` 
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stał do pierwszego stauu, znacznemi przywilejami od Alexandra VII, Klemen- 
sów: IX, X, XI papieżów uposażony, Umarł Józet Kalasanty d. 24 Sierpnie 
1648 r. w 98 roku życia. Benedykt XIV beatyfikował go dnia 48 Sierpnia 
1748 r., a Klemens XIII zaliczył go w poczet świętych r. 41767. Kościół ob— 
chodzi jego pamiątkę dnia 4 Lipca. Zgromadzenie pijarów wielce się zasłu- 
żyło krajowi naszemu mądróm, poboźnem, poczciwóm i obywatelskiem wycho- 
wywaniem młodzieży, tudzież znakomitemi dziełami na polu nauk, zwłaszcza hi- 
storyi i literatury. Ziywot š. Józefa Kalasantego wydał Dominik Franciszek 
Maryja Maggio, zgromadzenia kleryków regularnych, pod tyt: De wita et ge- 
stis venerabilis servi Dei P. Josephi Calasanti Commentariolus (Neapol, 16 0; 
Warszawa, 1730 r.). Mamy o nim w języku polskim: Dom madrosci pobo- 
%nej i pobożności mądrej w życiu wieleb. sługi Boskiego Józefa od Matki Bo- 
skiej Kalasancyjusza zak. kler. regul. schol. piar. fundatora, % niektórych au- 
forów przez ks. Łukasza od $. Franciszka tegoż zak. á. teol. professora i ka- 
tedry wileń. kaznodzieję (Wilno, r. 1736, w 4-ce, str. 402, z wizerunkiem 
ś. Józefa rytowanym przez Labingera w Warszawie). Autor nazywał się Ro- 
solecki. Historyja świątobliwego %ycia wieleb. slugi Bożego Józefa od Matki 
Boskiej Kalasancyjusza, zakonu scholar. piarum fundatora i pierwszego gene- 
rala, przez księdza Idziego od š. Józefa tego% zakonu teologa napisana (War- 
szawa, £744 r., w 4-ce, str. 420). Nazwisko autora Madejski. Zedranie hi- 
storyczne i chronologiczne życia i cudów b. Józefa od Matki Bożej Kalasan- 
cyjusza i t. d., z włoskiego języka na polski przetłómaczone (Warszawa, 1749 
i 1767 r., w 4-ce, str. 411). Relacyja aktu beatyfikacyi bl. Józefa Kalasan- 
tego odprawionej w Krakowie, w kościele księży scholar. piar. (1743 r.); 
Krotkie zebranie życia, cnót, śmierci i cudów §. Josefa Kalasancyjusza i t. d. 
(Warszawa, 1758 r., Kraków, 1753 r.). Autor miał zakonne nazwisko a S. 
Laurentio, a familijne Amroży Klisiewicz. Zycie $. Józefa Kalasaniego, fun- 
datora zakonu szkół pobożnych (Wilno, 1768 r.); Człowiek od Boga posla- 
ny niegdyś na świat ś. Józef Kalasancyjusz it. d. przez księdza Stanisława 
Kaszowskiego, dziekana archikollesijaty lęczyckiej, kanonika łowickiego i pro- 
boszcza brzezińskiego (Łowicz, 1770 r., fol); Krótki z%iór zycia $. Józefa 
Kalasantego, zakonodawcy szkól pobożnych, tudzież współczesnych towarzy- 
szów jego, przez ks. M. T... z włoskiego języka na ojczysty przetłómaczony 
(Wilno, 1803 r.); Życie £. Józefa Kalasantego, fundatora zakonu szkól po- 
bożnych, z przydaniem nabozeństwa do tegoż Święteg 0, po różnych wydaniach, 
za pozwoleniem metropolitalnej zwierzchności, przedrukowane w Połocku, 
w drukarni księży Pijarów, 1824 r. Georgius a s. Bernardo, pijar, nazwi- 
skiem Ciapiiski, wydał po łacinie: De laudibus Divi Josephi Calasantii a Ma- 
tre Dei clericorum regular. schol. piar. fundateris...oratio Vilnae in ecclesia 
cathedrali sub actum beatificationis ejusdem habita XV Kal. Jul. a. d. 1719. 
Przypisane Józefowi Slanisławowi Sapieže, biskupowi wileńskiemu. L. R 
Kalatns, u Greków, quasillum lub quasiltus u Rzymian (któreby u nas wy- 
razem: koszyk, wytłómaczyć można), byto to naczynie gliniane do mleka lub 
wina. Używane przy uroczystościach, wyprawianych na cześć Bakchusa i Ce= 
rery, przy Dyjonizyjach i Tesmoforyjach, toż na cześć Dyjany lub Minerwy, 
miało kształt lilii rozszerzającej się ku wierzchowi; napełniano je pszenicą, 
jęczmieniem, owsem, makiem białym, grochem, soczewicą, bóbem, figami su- 
szonemi, miodem, oliwą, winem, mlekiem i t. d. wedle okoliczności, kładziono 
w nie niekiedy wełnę nie mytą i nóż ofiarny. Serapis nosił je na głowie (cza— 
sami i Apollo). Było ono atrybucyją bóstw silę produkcyjną reprezentujących 
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i bóstw polnych, jak Pryjapa, Sylwana. Na starych pomnikach widać je w ręku 
Cybeli i Rei, a na głowie Izydy i Cerery; takze obok Junony Samieńskiej, Dyja- 
ny Polymommos, Minerwy, oraz bogiń obfitości i regeneraeyi i trzech park. 
Wspominają o niêm często: Kallimach, Klaudyjan, Owidyjusz, Kolumela, Anto- 
logija łacińska, Propercyjusz i Wirgilijusz. 

Kalaus, rzeka w gubernii Stawropolskiej, jest największym z przytoków 
rz. Manycza, wypływa z wyniosłości Woroskoleskich, przecina wielki trakt 
pocztowy przy slacyi Sergijewskiej i odtąd staje się znaczną rzeką. Od poło- 
wy drogi do ujścia, Kalaus płynie nieurodzajnym krajem. Śzerokości ma od 
2—15 sążni (miejscami daleko więcej); głębokości od 1—3Y, łokci; dno jego 
stanowią: mul, glina, po części piasek. Bieg rzeki tej jest powolny (oprócz 
części górnej niedaleko źródeł); woda niedobra, brzegi równe, z małą spadzi- 
stością, gdzie niegdzie sitowiem porośnięte. J. Sa... 

Kalavryta inaczej Ralavrita, Kalaverta, miasto w Grecyi, w prowincyi 
Morei, stolica arcybiskupa eparchii w nomarchii Achaja i Elis, o 4 mile na po- 
łudnio=wschód od Patras, w dzikiej okolicy nad rzeką Erasinos, u stóp gór, na 
których stoku w wysokości 2,460 stóp wznosi się słynny monaster Mega-Spe- 
lion. W czasie podzialu Morei między panów francuzkich r. 1206, Kalavryta 
dostala się baronowi Raul de Tournoy, którego rodzina posiadała ją przeszło 
sto łat. Warownia przez nich wystawiona wznosi się o '/; mili od miasta na 
wierzchołku stromej skały, u której Lrzegu sterczy baszta zwana Tremoula, od 
barona La-Tremonile de Kalandritza; mur zamku i dvie wieże zachowały się 
jeszcze. Wedle podań miejscowych, ze skały lej rzuciła sie w przepaść nie- 
wiasta Basilipoula, w czasie zajęcia zamku przez despotę Tomasza i Turków 
w r. 1460. Na północ od Kalavryty lezy monaster Mega-Spelion, na południe 
monaster Hagia-Laura, w którym r. 1821 arcybiskup patraski Germanos, wraz 
z ludnością wsi Sudhena (dawnego Lusi), podniósł chorągiew powstania, po- 
woławszy do siebie hetairystów. Turcy w perzynę obrócili klasztor i miasto; 
od czasu zawartego mirn jednak, szybko one odhudowano. W bliskości mia- 
sta, w górach, są zwaliska miasla Kynaitha, niegdy stolicy Kynaitczyków, ludu 
góralskiego, rozbójniczego i nicpohamowanego w Arkadyi, którą zdobyli i zni- 
szczyli Etolczycy na 280 lat przed Chr. 

Kalchas. syn Nestora, główny wieszcz Greków pod Troją zebranych, 
przez niektórych (lubo mylnie) za arcykaplana ich poczytany. Apollo ob- 
darzył go wiadomością przeszłości, (eraźniejszości i przyszłości. W owej 
epoce Grecy nie mieli jeszcze świątyń; palili więc obiely w miejscach 
publicznych lub w domu, a wróżbita przewodniczył tym obrządkom. Kalchas 
to (zapytany przez Agamemnona w Andnluzyi) przepowiedział zdobycie Troi 
za lat dziesięć; on był powodem pójścia na stos ofiarny Ifigenii, dla poskromie- 
nia wiatrów przeciwnych flocie Greków, on radził zwrócić brankę Chryzejdę 
ojcu, on oświadczył, że bez Achillesa Troi nie zdobędą. Przy kazdej ważnej 
okoliczności jego rady zasięgano i ta rozstrzygała. Kałchas odebrał sobie 
życie, widząc się zwyciężouym przez Mopsusa, wrózbitę i kapłana Apollino- 
wego w Kolofonie, który mu zadał pewną zagadkę (enignia) tak dalece do 
odgadnienia trudną, że jej Kalchas rozwiązać nie był w stanie. 

Kalchos, król Daunii (Apulii), był z liczby kochanków czarodziejki Cir- 
ce (ob.), która go wszakże po poznania się z Odysscjem, nie dopuściła więcej 
do swojej wyspy. Wysłuchawszy wreszcie natarczywych jego oświadczeń, 
zaprosila go pewnego razu na ucztę, przy której zaczarowała go podanemi mu 
potrawami. Wojsko Daunijczyków opodal będące, a które wyruszyło na od- 
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szukanie swego króla, odzyskało go z rąk czarodziejki jedynie pod warun 
kiem, że tenże nigdy już jej wyspy nie nawiedzi. 

Ralckreuth (Fryderyk Adolf, hrabia), pruski feldmarszałek, urodził się 
dnia 22 Lutego 1737 r. pod Somgerhausen, gdzie ojciec jego, którego już w r. 
1740 utracił, jako rotmistrz putku stał garnizonem. Początkowe nauki po- 
bierał w seminaryjum braci morawskich w Neusalza, następnie kształcił się 
w francuzkim zakładzie naukowym w Berlinie. W roku 1752 wszedł jako 
ochotnik do pruskiego pułku, w następnym roku został porucznikiem, a w roku 
1752 adjntantem księcia Henryka. W r. 1762 za odznaczenie się w bitwie 
z Austryjakami pod Freibergiem, Fryderyk I mianował go majorem. Jako 
pułkownik walczył w wojnie o snkeessyję tronu bawarskicgo. W roku 178% 
idąc do Holandyi, zoslal generał-majorem; w rok potem otrzymał godność 
hrabiowską, a w r. 1790 stopień generał-porucznika. W kampanii francuz 
kiej, w której zreszlą niechętny brał udział, dał dowody niepospolitej odwagi 
i zdolności. W r. 1798 oblegał Moguncyję i w d. 22 Czerwca podpisał pod- 
danie się tej twierdzy. Wiele takže przyczynił się do zwycięztwa w dniu 28 
1794 r. otrzymamego przez generała Móllendorf pod Kaiserslautern, pobiwszy 
pod Pirmasens nadciągające posiłki (rancuzkie, Następnie wypędził Francu- 
zów z księstwa Dwóch Mostów i posunął się až pod Saarlouis. Kiedy austry- 
jaccy wodzowie winę zajęcia Trewiru przez Francnzów na Prussy składali, 
Kalckreulh dowiódł, że na mocy układu z d. 26 Lipca, Trewir nie leżał na li- 
nii obronnej Prusom powierzonej, że lubo na pomoc miaslu temu pośpieszył, 
wszelako obronić go nie mógł, gdyż Austryjacy za prędko stanowisko swoje 
opuścili. Przy końcu r. 4799 objął dowództwo wojsk w Pomeranii, a w Ma- 
ju 1806 r. został gubernatorem Torunia i Gdańska i generał-inspektorem ja- 
zdy. W jesieni tegoż roku przyłączył się do głównej armii w Turyngii. W bi- 
twach pod Jeną i Auerstidt nie brał zadnego adziału, korpus jego bowiem 
stał wtedy w odwodzie; dopiero kiedy ks. hrunświcki odniósł ranę, Kalckreuth 
z polecenia króla objął naczelne dowództwo i tu, równie jak pod Jeną, po po- 
wrocie wojsk pruskich, pamielny wykonał odwról(. W r. 1807, w czasie oblę- 
zenia Gdańska przez fraucnzkiego marszałka Lefèbvre, objąwszy dowództwo 
po generale Manstein, dał dowody niepospolitej przytomności umysłu i wale- 
czności. Kiedy atoli twierdza ta dłuższego oporu stawiać już nie mogła, pod- 
dał ją w d. 24 Maja na tych samych zaszczytnych warunkach, jakie sam w r. 
1793, przy poddaniu się Moguncyi, francuzkicj załodze zapewnił. W d. 25 
Czerwca 1807 roku, już jako feldmarszałek, zawarł z marszałkiem Berthier 
w Tylży zawieszenie broni pomiędzy Prusami a Francyją, a następnie w d. ? 
i 9 Lipca pokój z Tallecyrandem. W Styczniu 1840 r. król mianował go gu- 
bernatorem Berlina. W lymże roku jeździł do Paryża, by w imieniu króla 
złożyć Napoleonowi życzenia, z powodu nowo zawartego małżeństwa. Potem 
hył gubernatorem Wrocławia aż do r. 1814, w którym znów na toż stanowi- 
sko wrócił do Berlina, gdzie umarł d. 10 Czerwca 1818 r. Był to mąż rzad 
kich przymiotów duszy i serca; jako żołnierz i człowiek, godzien szacunku 
i pamięci. Pozostawił dwóch synów, z których jeden Fryderyk, urodzony 
dnia 15 Marca 1790 r., dał się poznać w świecie literackim swojemi utworami 
dramatycznemi, wydanemi w Lipsku 1825 r., pod tytułem Dramalisehe Dich- 
tungen. 

Kalcynacyja (z łacińskiego: całr, wapno). Pod tym wyrazem w ścisłem 
znaczeniu rozumiemy działanie, za pomocą którego węglany wapna zamieniają 
się na wapno gryzące, co się uskutecznia zapomocą mocnego gorąca, pod 
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wpływem którego kwas węglany uwalnia się z węglanu wapna. W ogólności 
zaś kalcynacyja odpowiada wyrazom: praženie, wypalanie i oznacza postępowanie 
drogą ognia, zapomocą którego jakowe ciało uwalnia się od części swoich skła- 
dowych lotnych lub ulegających rozkładowi. Naczynia, w których kalcyna- 
cyja się odbywa, nie powinny ulegać działaniu ciał w nich prażonych; zwykle 
do tego celu słażą tygielki platynowe. W języku dawnych chemików, którzy 
się trzymali teoryi logistycznej, wyrazem kaleynacyja nazywano działanie, 
mocą którego metale ogrzewane w przystępie powietrza, traciły według nich 
flogiston i przechodziły do stanu ziemi (wapna); wiadomo obecnie, ze jest to 
łączenie się metali z tlenem. 

Kalderon, ob. Calderon de la Bona. 

Kaleb, syn Jefone, z pokolenia Judy, jeden z dwunastu mężów, jak Pismo 
Swięte nazywa „szpiegierzów,” których Mojzesz wysłał na oglądanie i zba- 
danie ziemi Chananejskiej. Czynami usprawiedliwił swój wybór. Gdy bo- 
wiem dziesięciu wysłańców zdając sprawę, mówili Mojżeszowi: „Ziemia, da 
którejś nas posłał, która zaiste opływa mlekiem i miodem, jako z tych owoców 
poznać się może (które oni z sobą przynieśli); ale obywatele ma bardzo mocne 
i miasta wielkie i murowane. Widzieliśmy tam pokolenie linak (to jest olbrzy= 
mie)?” Wtedy Kaleb, hamując szemranie ludu, które się wszezynało przeciw 
Mojzeszowi, rzekł: „Pójdźmy a posiądziemy ziemię, bo ją odzierzeć będziem 
mogli.” Lecz drudzy, którzy z nim byli, mówili: „Żadną miarą nie możemy 
ciągnąć do tego ludu, bo mocniejszy jest niźli my. Ziemia, którąśmy przej- 
rzeli, pożera obywatele swe; lud któryśmy widzieli, wysokiego wzrostu jest. 
"ameśmy widzieli dziwy z synów Enak, z rodu olbrzymskiego; do których 
przyrównani zdaliśmy się jako szarańcza.” Co usłyszawszy wszyslek gmin, 
wrzeszcząc, płakał; i szemrali przeciw Mojżeszowi i Aaronowi wszyscy sy- 
nowie Izraelowi, mówiąc: „Obyśmy Byli pomarli w Egipcie i na tej wielkiej 
pustyni daj Boże byśmy poginęli i nie wprowadził nas Pau do tej ziemi, aby- 
śmy nie upadli od miecza, a zony i dziatki nasze nie były zaprowadzone 
w niewolę! Izali nie lepiej wrócić się do Egiptu?” I rzekli jeden do drugiego: 
„Postanówmy sobie wodza, a wrócimy się do Egiptu.” Co usłyszawszy Moj- 
zesz i Aaron, upadli na oblicze na zienię przedewszystkim gminem synów 
Azraelowych. Ale Jozue, syn Nuna czyli Nawe i Kaleb, którzy tez oglądali 
ziemię, rozdarli szaty swe i do wszego zgromadzenia synów izraclowych, 
mówili: „Ziemia, którąśmy obeszli, bardzo dobra jest. Będzie li nam Pan mi- 
łościw, wprowadzi nas do niej i da nam ziemię mlekiem i miodem płynącą. 
Nie chciejcie spornemi być przeciw Panu i nie bójcie się ludzi ziemi onej, bo 
jako chleb, tak je pojeść możemy. Odstąpiłać od nich wszelka obrons; Pan 
z nami jest, nie bójcie się.” Ale wzburzony lud chciał ukamienować Kaleba 
i Jozuego. W tem ukazała się chwała Pańska nad przybytkiem przymierza 
wszystkim synom Izraelowym, która w obłoku zapowiedziała obecność Jeho- 
wy. Pan wynagrodził wierność i odwagę Kaleba i Jozuego, przepowiadając, 
ze oni tylko wnijdą do ziemi obiecanej, z liczby tych którzy wyszli z Egiptu 
na puszczę i posiędą ją i wyznaczając ich zawczasu do podziału między synów 
Izraela, kraju zawojowanego. Ufny w obietnicę Bozą, Kałeb, po wnijściu 
Izraelitów do ziemi Chananejskiej, domagał się działa zawczasu mu wyzna- 
czonego. I błogosławił mu Jozue i dał Hebron (zwany dawniej Kariath-Arbe, 
to jest „Miasto nauk) w osiadłość Kalebowi i potomkom jego. Opanował go 
on zbrojną ręką na synach Enak i wytępił ich. Przy tej okoliczności oświad- 
czył, iż da Akszę, córkę swoją, za żonę temu, kto zdobędzie miasto Dabir czyli 
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Kariath-Sepher, Otonijel otrzymał tę nagrodę; a wyzwoliwszy lud swój z pod 
jarzma Chusan Rasathaim, króla Mezopotamii, wybrany został sędzią (Sxofet) 
Jzraela (IV Moj., 14, 6; 26, 65; 32, 12; 34, 19; V Moje., 4, 36; Jozue, 
14, 6; 15, 13; 21, 12; 15, 14, 15; Sędziów, 1. 10, 11; 3, 9—11; A Paralip. 
6, 56). Kalch jest type prawdziwego Izraelity, który znał posłannictwe 
Teraeia, cel podbicia Ziemi Świętej iwiódł żywot godny syna Abrahama, to 
jest żywot wiary. L. R. 

Kaledonija, zapewne od Gale-dun, Gallów wzgórza, nazywali Rzymianie 
kraj górzysty Szkocyi, połozony na północ zatoki i rzeki Clyde, którą Knejius 
Julius Agricola naznaczył jako granicę prowineyi rzymskiej, zwanej Britannia, 
a którą to granicę posunięto później bardziej na południe. Tacyt wszystkich 
mieszkańców owego kraju nazywa Kaledończykami, gdy tymczasem Ploleme- 
usz daje to miano tylko północno-zachodnim. Nie stosowano go bynajmniej 
do ludów plemienia germańskiego, lecz do celtyckiego i zachowało się ono je 
szcze w wyrazie gaełs. Na poezątku Ill wieku ery chrześcijańskiej, Septy- 
mus Soweras nie był wstanie powstrzymać ich najazdów na rzymską Brytan- 
niję.  Piktowie, których nazwa zastąpiła od EV wieku począwszy, nazwę da- 
wniejszą Kaledończyków, byli jednym i tym samym z nimi ludem. Trzeba 
tu nadto włączyć i Szkotów (Scots), których nazwa pojawia się ku końcowi 
1Y wieku, jako wychodźców z Irlandyj, zajmujących dzisiejsze hrabstwo Ar- 
gyle. W V wiekn Bretonowie opuszczeni od Rzymian, wezwali pomocy Sa- 
xonów, dla ochronienia się od łapicztw, rozbojów i spustoszeń tych dwóch lu- 
dów. Szkotowie, których liczba zwiększyła się z czasem przez nowe emi- 
gracyje, zniszczyli r. 839 królestwo Piktów i od owego to czasu datuje się na- 
zwa Szkocyi, na całe rozciągnieta królestwo. 

Kaledonija nowa, ob. Nawa Kaledonija. 

Kaledoński kanał, nader ważny dla handlu, żeglugi, rybołówstwa i rol- 
nictwa Szkocyi, rozciąga się do morza Atlanty ckiego i i fortu William w hrab- 
stwie Inverness, az do Murray-Firth, zatoki morza Północnego, blisko miasta 
Inverness.  Przecina go ośm wielkich szluz, a dwa jego ujścia bronią twier- 
dze. Kanał odznacza się olbrzymiemy rozmiarami; ma 6 metrów 66 cent. głę- 
bokości, 16 metr. 66 cent. szerokości w posadzie, a 40 metr. 66 cent. szero- 
kości od jednego brzegu do drugiego. Szluzy mają 57 metr. 33 cent. długości 
a 13 metr. 33 cent. szerokości. Mogą po nim żeglować bezpiecznie fregaty 
o 32 działach. Dwa porty przy obu urządzone ujściach, dostatecznie są głę- 
bokic i rozległe, by wielkie przyjąć mogły floty. Długość kaniu wynosi 
58,750 metrów; ze jednak umiano korzystać z trzech po drodze leżących je- 
zior (lochs): Lochy, Oicg i Ness, więc przekopano tylko 24,500 metrów. Ko- 
szta budowy wynosiły milijon funtów sterlingów. Rząd przedsiębiorąc za pł- 
nowania Jerzego UE ową kolosalna pracę, miał na względzie dać zajęcie ro- 
botnikom z wysp i gór okolicznych, którzy poczynali emigrować dla braku 
środków wyżywienia się, a nadto pragnął dla żeglugi otworzyć drogę, któraby 
dozwoliła uniknąć zg gubny ch brzegów wysokiej Szkocyi, gdzie mimo dokła- 
dności, z jaką mapy znaczyły skały i urwiska, mimo MA morskich i znaków, 
każda burza nowe sprowadzała rozbicia i nowe pochłaniała ofiary. Od czasu 
otwarcia kanału, okrety uniknąć moga owego długiego i niebezpiecznego 
brzegów okrązania, a w razie przeciwnych wiatrów holowane są w górę za 
pomocą statków parowych. Z tém wszystkiem przedsiewzięcie (o nie przy- 
niosło rządowi pozytku materyjalnego; owszem, dochody zeń popierane zale- 

wie w połowie pokrywają wydatki na jego utrzymanie łożone. 
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Kalefaktorowie (z łacińskiego: calefacere, grzać, palić w piecu), byli do- 
roślejsi młodzieńcy, od lat 18—20, po szkołach używani. Jezuici i pijarzy 
brali ich z pomiędzy młodzieży wiejskiej. Kalefaktor miał obowiązek rąbać 
drwa do jednego a najwięcej dwóch pieców szkolnych i w nich palić. Kiedy 
który uczen był skazany na plagi, kalefuktor za zastoną w końcu zapiecka 
wykonywał wyrok. Jedzenie dostawał z okruchów refcktarskich i czas wol- 
ny od obowiązkowych zatradnień obracał na naukę. Jeżeli nie okazywał 
szczególnych zdolności, po nanczenin się czytania i pisania opnszezał szkołę. 
Kalefaktorów spotykamy za Augusta IE i Stanisława Angnsta; byli jeszcze 
w szkołach wojewódzkich niemal do 1830 r. 

Kalejdoskop (z greckjego: kalos, piękny, eidos, postać, skopeo, patrze), 
narzędzie zbudowane na zasadach prawa odbijania się światła. Do skladu ka- 
lejdoskopu wchodzą dwa zwierciadła lab dwie tafe szklanne, na stronach od- 
wrotnych powłeczone warstwą werniksu, nachylone do siebie pod kątem ja- 
kimkolwiek i stale z sobą połączone. Dla usunięcia bezpotrzebnego odbijania 
się światła, umieszczone są w wałcu nieprzezroczystym, którego powierzchnia 
wewnętrzna ścian powleczona jest farbą czarną. Zwierciadłi lub lafelki szklan= 
ne, sięgają przez całą dłagość walca, którego koniec górny opatrzony ješt 
otworem służącym do patrzenia, koniec zaś dolny zamkniciy dwiema tafelkami 
szklannemi, z których jedna dolyka brzegów zwierciadeł, druga zaś znajduje 
się w niejakiej od tamtej odległości i jest mntowo oszlifowana. W przestrzeni 
między temi tafelkami umieszczają się rozmaite drobniutkie przedmioty, jak: 
cząstki mchu, szkła kolorowego, liści i t. p, które odbijając się w zwiercia- 
dłach tyle razy, ile razy kąt ich nachylenia mieści się w czterech kątach pro- 
stych, przedstawiają widoki różnoksztaltnych kątowatych figur, kiórych postać 
zmienia się za kazdą zmianą położenia przedmiotów między szkłami zamknię- 
tych. Kalejdoskop wynaleziony został przez Brewstera 1817 r. w Hdymbur- 
gu i przez pierwsze lat kilka był przedmiotem powszechnie używanym do roz- 
rywki. Używają tego narzędzia nietylko dzieci do zabawy, lecz i rysownicy 
deseni czerpią w nim pomysły do swoich utworów i dla tego nazywaja je 
niekiedy myriamorfoskopami. 

Kalenberg, ksiestwo w królestwie lanowerskićm, ma £91/, mil ZJ powierz= 
chni, ku południowi nieco górzyste, jest od pólnocy i zachodu wielką równiną 
piasczysto-bagnistą. Głównemi produktami są tu węgle kamienne, wapno, 
gips i piaskowiec; mieszkańcy zajmują się po większej części rolnictwem i ho- 
dowla bydła wzdłaż doliny Wezery; przemysl ogranicza sig na garneuniach 
w amcie Lauenstein i wielu hutach szklanych (np. w Osterwald). Nazwę 
otrzymało księstwo od grodu Kalenberg, który w wiekach średnich należał do 
Lówenburga; złączone bylo r. 1473—4634 z Bruuświk-Wolfenbiutel, przeszło 
spadkiem w dom Brunświcko-Łineburgski, a roku 1705 dostało się elektorowi 
h:nowerskiemu. 

Kalendarz, pochodzi od wyrazu łacińskiego Calendae, a ten od greckiego 
Caleo, wołam, dla tego, że w Rzymie pierwszy dzień każdego miesiąca ogła- 
szany był ludowi przez kapłanów, następnie nazwę tę przeniesiono do układu 
tablic i rachaby czasu. Podział czasu, używany w rachabie cywilnej i ko- 
ścielnej, polegający na powrocie pewnych zjawisk peryjodycznych, jednostaj- 
nie się pojawiających, jest przedmiotem układu kalendarza. Jest to więc wy- 
kaz, zawierający porządek dni, tygodni, miesięcy, świąti t. p, przypadających 
w ciągu roku (ob. rok); oprócz tego, kalendarz podaje wschód i zach ód słońca, 
księżyca, jego lunacyj, wejście słońca w znaki równonocne i przesiłeń, zaćmie- 
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nia słońca i księżyca, jeśli w ciągu roku przypadają. W niektórych znajdują 
się długości, szerokości, wzniesienia proste i zboczenia słońca, księżyca i in- 
nych planet, początek i koniec zmroku i świtania, znakomite zjawiska na niebie 
itd. Kalendarz może być dwojaki, astronomiczny i techniczny, ten ostatni 
znowu jest dwojaki, kościelny i cywilny. Różnica między oboma ostatniemi 
na tóm głównie polega, że pierwszy stosuje się do potrzeb kościoła i trudni 
oznaczeniem dni świątecznych i innych pamiątek religijnych, drugi zaś zasto— 
sowanym jest do potrzeb życia cywilnego, przedstawiając szezególne dni, ty= 
godnie i miesiące w roku, lub wielu latach, odpowiadające na polityczne i reli- 
gijne święta lub pamiątki, znaczniejsze wypadki na niebie, pamiętniejsze zda- 
rzenia historyczne i niektóre pożyteczne wiadomości. W szczególności może 
być tyle rodzai kalendarzy, ile jest kościołów i narodów, czas odmiennym spo- 
sobem rachujących. Ze starożytnych narodów zaprowadzeniem kalendarzy 
mianowicie odznaczyli się Egipeyjanie i Babilończycy, którzy rachubę czasu 
do obrotu ciał niebieskich, a mianowicie księżyca i słońca umiejętnie zastoso— 
wali i od których wiadomości podobne dostały się do innych. Od nich nauczy- 
li się układać kalendarz Zydzi i Grecy, od tych ostatnich Rzymianie. Około 
roku 334 przed Chrystusem zaprowadzony i razem z państwem Alexandra 
Wielkiego rozszerzony został kalendarz macedoński w Azyi Mniejszej, Babi- 
lonii, Syryi i Arabii. Z udoskonaleniem wiadomości astronomicznych na 
wschodzie, zaprowadzono poprawki dawnych kalendarzy. Zmnaczniejsze są 
Metona i Kalippa u Greków, z których pierwszy zaprowadził okres z 19 lat 
księżycowych, a drugi przyjął okres składający się z 76 takichze lat. Po- 
prawki te zaraz i przez inne narody zachodniej Azyi pochodzenia greckiego 
byty przyjęte. Najważniejsza, a zarazem najistotniejsza poprawka zaprowadzoną 
została roku 45 przed narodzeniem Chrystusa przez Juljusza Cezara, którego 
kalendarz w krótkim czasie rozszerzył się po całóm państwie rzymskióm, gdy 
jedne kraje calkowicie go przyjęły, inne według niego w swoich kalendarzach 
zmieniły przynajmniej miesiące księżycowe na słoneczne, a inne zregulowały 
swoje lata słoneczne, od Kgipcyjan dawnych zaprowadzone. Nareszcie razem 
z rozszerzeniem religii chrześcijańskiej, kalendarz Julijański we wszystkich 
krajach ziemskich stał się powszechnym, albo przynajmniej znajomym. Sami 
tylko Zydzi i Arabowie, a następnie Muzułmanie, przy miesiącach i latach księ— 
życowych pozostali, Z upływem atoli znacznego czasu i ta poprawka okazała 
się niedostateczną. Po wielu zatem usiłowaniach ludzi uczonych, Grzegorz 
XIH, papież, przy końcu wieku XVI zaprowadził bardzo dokładną poprawę 
w kalendarzu Julijańskim, po której dotąd żadna jeszcze nie nastąpiła. W na~ 
szym wieku używane i znane są następujące Kalendarze. 1) U wschodnich 
chrześcijańskich narodów kalendarz Julijański, tak zwany stary, czyli dawny. 
2) U chrześcijan zachodniej Kuropy kalendarz Gregoryjański czyli nowy. 3) 
Uporządkowany przez Talmudystów kalendarz żydowski. 4) Kalendarz ma- 
hometański u wszystkich wyznawców Islamu. Główniejsze zaś były nastę- 
pne. — Kalendarz Kygipcyjan, Egipeyjanie rachubę swoją opierali głównie 
na biegu słońca. Ich rok składał się początkowo tylko z 360 dni; pó- 
źniej przydawano do nich dni pięć. Miesięcy było 12: Thoth, Phaophi, Athyr, 
Chojak, Tybi, Mechir, Phamenoth, Pharmnti, Pachon, Payni, Epephi, Mesori, 
z których każdy miał po dni 30, a owe 5 dni dodawano dopiero na końcu roku. 
Corocznie około czasu, w którym Syryjusz (najświetniejsza gwiazda w kon- 
stellacyi Psa Wielkiego) wschodził przystonecznie, poczynały także przybie- 
rać wody Nilu. tej przyczyny wschód Syryjusza największćm był dla Bgip— 
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tu zjawiskiem. Następował regularnie po uplywie słonecznego roku; ale że 
rok Egipcyjan mający tylko 365 dni, o 6 godzin blisko był zakrótki, co po czte- 
rech latach czyniło dzień różnicy, przeto i wschód Syryjusza, opóźniając się 
co rok o tyleż, po czterech latach przechodził na następny dzień kalendarza 

i nie przypadał na ten sam dzień, aż po 1460 latach, przeszedłszy wprzódy 
kolejno wszystkie 365 dni roku. Okres ten, od gromady Psa Wielkicgo na- 
zwany perjodem kanikularnym (periodus canicularis vel solhiacus), zaczynał 
się z rokiem, z którym Syryjusz dnia 1 Thoth, pierwszy raz wschodził o świ- 
cie i służył do obliczania czasu wzbierania Nilu w innych latach. Gdy Egipt 
przeszedł pod panowanie Rzymian, astronomowie alexandryjscy, dla poprawie- 
nia bledu ich kalendarza, po upływie 12 miesięcy przez trzy lata dodawali 5 
dni, każdego zaś czwartego roku 6 dni, przez co i przysłoneczny wschód Sy- 
ryjusza corocznie na ten sam dzień przypadał Pierwszy dzień nowej rachuby, 
odpowiada 29 Sierpnia roku 30 przed Chrystusem. Rok tak poprawiony, na- 
zwany rokiem Aktyjackim, na pamiątkę zwycicęztwa Rzymian pod Actium. — 
Kalendarz Greków. Grecy usiłowali swój kalendarz w ten sposób urządzić, aby 
rachubę na lata księzycowe z biegiem słońca pogodzić. Trudne to zadanie 
wielokrotnie ich astronomów zajmowało, głównie chodziło o to, aby pewną li- 
ezhę miesięcy ksiezycowych zamknąć w okrągłej liczbie lat słonccznych. Za- 
danie to w końcu rozwiązał Meton, Ateńczyk, na 430 lat przed naszą erą. 
Wynalazł on i ustanowił tyle osławiony i w części dziś jeszcze w naszćj ra- 
chubie kościelnej, pod nazwą złotej liczby, uzywany 19 letni okres księżyca. 
Wedlug Metona 235 miesięcy synodycznych, z 6,940 dni złożonych, zgadzają 
się z 19 latami słonecznemi; różnica wynosi tylko 1/4 gedziny. Następnie 
ułożył tablice z 235 miesięcy, częścią po 29, częścią po 30 dni zawierające 
i podzielił je na 49 lat, z kiórych 7 otrzymało po 13, reszta zaś jak zwyczaj- 
nie, po 12 miesiccy. W ogóle bylo 8 lat po 354, cztery lala po 355 i 7 lat po 
384 dni. Urządzenie to z wielu względów dogadzoło Grckem, bo nie cość 
ze każdy miesiąc zaczynał się od nowiu księżyca, ale nadto, co 19 lat w tym 
samym porządku wracały zaćmienia słońca i księżyca i porównanie dnia z Ro- 
cą na ten sam dzień znowu przypadalo. Dla tego wszystkie państwa Grecyi 
i wiele innych narodów, kiórych rachuba czasu polegała na biegu księżyca, 
z niektóremi odmianami, co do ukladu i nazwisk miesięcy, kalendarz Metona 
przyjęły. Wszakże pemimo tylu korzyści, mały jego błąd sprawił, że juź po 
400 latach nie zgadzał się ze zjawiskami nieba. Kalipp roku 334 przed Chry- 
sinsem zaprowadził nową rachubę: dołączył 4 okresy Metona, a odjąwszy jeden 
dzień, utworzył peryjod 76 letni, względem księżyca tylko o 6 godzin za długi — 
Kalendarz Rzymian. Romulus ustanowił rok z 304 dni, z dziesięciu następują- 
cych miesięcy złożony: Marius, A prilis, Majus, Junius, Quinlilis, Sextilis, (dwa 
miesiące: Quintilis i Sextilis ku nezczeniu pamięci Cezara Augusta otrzymały 
później nazwiska: Julius i Augustus), September, October, Nove ember, Decem- 

ber; cztery miały po 31, a część po 30 dni. Rok taki nie odnosi się ani do 
słońca ani do księżyca, la tego Numa dodał do niego 57 dni i ustanowił dwa 
nowe miesiące: Januarius i Februarius, któremi rok się kończył. Ażeby tę ra- 
chubę za pomocą wtrącania potrzebnych jeszcze dni porównać z biegiem słoń 
ca, użyto dość nieszczęśliwie ośmioletniego okresu Kleostrata i dodawano co 
dwa lata po dniu 23 Lutego, raz 22, drugi raz 23 dni. Wielki ztąd nieład 
powstał w kalendarzu; ażeby mu zaradzić, poczyniono kilka niestosownych od- 
mian item pogmatwano go do reszty. Tak zawikłaną rachubę czasu oddano 
Augarom, i niewiele pytając o środki, pozwolono im w kalendarzu czynić od- 
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miany dowolne. Ta dowolność przydawania dni, była hasłem do niesłychanych 
nadużyć. Augurowie porozumiawszy się z najwyższą władzą w kraju, a czę- 
ściej jeszcze własnym powodowani interesem, przedłuzali i skracali rok według 
woli i upodobania. — Kalendarz Jultjańskt. Julijusz Cezar objąwszy dyktatu- 
rę, pamiętną swoją reformą, nieporządkowi w rachubie (amę położył. Kalendarz 
rzymski w wielkim był wtenczas nieporządku i zamieszaniu, 67 dni było opusz- 
czonych zupełnie. Sosigenes astronom, kiórego do pomocy przyzwał z Egiptu, 
doradził mu, ażeby nową rachubę zastosował jedynie do roku słonecznego, 
a księżyc jako źródło wszelkich błędów, całkiem usunął. Julijusz rozpoczął re 
formę tém, że owe 67 dni zapomnianych przyłączy] do roku 708 od założenia 
Rzymu, albo 45 roku przed Chrystusem; dlugi ten rok miał 445 dni, zawarty 
w 15 miesiącach i nazwany był rohiem nieporządku (annus confusionis). Na- 
stępnie rozporządził, ażeby rok zwyczajny zawierał 365 dni, a dla sprostowa- 
nia błędu, wynikającego z 6 godzin corocznie opuszczanych, każdego czwar- 
tego roku przydawać dzień jeden; iym sposokem rok czwarty miał 366 dni. 
Czlerem miesiącom nadał po 30, siedmiu po 34, a Lutemu 28 dni. Dzień do- 
datkowy roku przestępnego umieścił po dniu 23 Lutego, a początek roku usta- 
nowił na dzień 4 Stycznia. Rok 709 od założenia Rzymu, albo 44 przed Chry- 
stusem, jest pierwszym rokiem tej rachuby. Rachuba ta, Julijańską zwana, 
szybko rozszerzyła się po calćm państwie Rzymskićm, przyjęli ją nawet 
i Chrześcijanie, a na wniosek Dyojnizyjusza Małego porzucili zwyczaj liczenia 
lat od założenia Rzymu, uznając narodzenie Chrystusa za stosowniejszy po- 
czątck rachuhy. — Kalendarz Gregoryjański. W Kalendarzu Julijańskim przy- 
jęto za zasadę dłngość roku słonecznego 365 dni, 6 godzin; 011 minut, 12 se- 
kund, za wielką od prawdziwej (365 dni, 5 godzin, 48 minut, 48 sekund). 
Uehybienie to male na pozór, w 128 latach czyni jeden dzień różnicy i jest 
przyczyną, že porównanie dnia z nocą wiosenną, juź na początku IV wieku po 
Chrystusie przypadło o irzy dni wcześniej, niy za czasów Julijusza Cezara. 
W r. 325, na soborze odbytym w Nicci, sprostowano wprawdzie to zboczenie 
równonocy wiosennej i ustanowiono ją na dzień 21 Marca, ale nie zatamowa- 
no źródła, z którego błąd pochodził, przez co ciągle powtarzał się i powiększał 
(ak dalece, iż przy końcu XVI stulecia 10 dni wynosił, a tém samém poró- 
wnanie dnia z noca wiosenne postąpiło z dnia 24 na 14 Marca. Panujący 
wówczas papież Grzegorz XII, gorliwie zająwszy się tym przedmiotem, nową 
zamierzył kalendarza zaprowadzić reformę. Powodowały go do tego mianowi- 
cie dawniejsze ustawy Kościoła, tyczące się Wielkanocy. Sobor nicejski 
chcąc na wszystkie czasy przeszkodzić spotkanin się Wielkanocy chrześcijan 
z żydowską, przypadającą razem z peluią księżyca w połowie miesiąca Ni- 
zan, wydał uchwałę, według której Kościół miał obchodzić Wielkanoc w pier- 
wszą Niedzielę po tej pełni, która albo w samo porównanie dnia z nocą wio- 
senne, albo tez pierwsza po nićm przypada; gdyby jednak taż pełnia przypadła 
w Niedzielę, natenczas Wielkanoc ma się obchodzić dopiero w tydzień później. 
Porównanie wiosenne ustanowiono przytćm stale na dzień 24 Marca, a co do 
księżyea przyjęto, ze pełnia przypada nicodmiennie na dzień 14 po nowiu. 
Najwcześniej Wielkanoc może przypaść dnia 22 Marca, a najpóźniej dnia 25 
Kwietnia, Grzegorz XIII, starając się przedewszystkiem o przywrócenie po- 
rządku, z czasów owego soboru polecił w roku 1582, po dniu 4 Października 
opuścić 10 dni i bezpośrednio zamiast dnia 5, liczyć 15 Pazdziernika, przeto 
w następnym roku porównanie wiosenne znowu na dzień 31 Marca przypadło. 
Ażeby jednak toż porównanie na przyszłość przy (ymże dniu zatrzymać i po- 
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wtarzaniu dawniejszych błędów zapokiedz, przyjął za podstawę swej rachuby, 
zamiast 365 dni i 6 godzin, długość roku astronomicznie oznaczoną (365 dni 
5 godzin, 48 min. 48 sek.) i rozporządził, aby każdy czwarty rok jak dotąd 
i nadal pozostał rokiem przestępnym, z tym jednak wyjątkiem, żeby ostalni rok 
stulecia (rok setny), gdy przez 400 bez reszty podzielonym hyć nie może, po- 
został rokiem zwyczajnym. W ten sposób z czterech po sobie idących wie- 
ków, zawsze jeden tylko rokiem przestępnym kończyć się może: i tak, rok 1600 
jest przestępnym, lata zaś 1700, 1800 i 1900 są latami zwyczajnemi, rok do- 
piero 2000 będzie znowu przestępny, 2100, 2200, 2300 zwyczajnemi, 2400 
przestepnym, it. d,  Gregoryjańska ta rachuba czasu, zawiera w 400 latach 
97 lat przestępnych; Julijańska zaś w tym samym czasie ma ich 100, i dla tego 
liczy nadto 3 dni i 3 godzin. Wprawdzie, sprostowanie błędu nie jest 
jeszcze zupełne, ale ten jest tak mały, że dopiero w kilka tysięcy lat uczyni 
dzień różnicy. Nowy kalendarz przez sławnego astronoma Aloizego Liliju- 
sza utworzony, a przez Grzegorza XII zalecony, zaprowadzony został w dniu 
4 Października 1582 roku tylko w większej cześci Włoch, w Hiszpanii i Por- 
tugali. We Krancyi tegoż samego roku, we dwa miesiące późnićj wszedł 
w użycie, to jest, że dopiero z dnia 9 na 20 Grudnia przeskok ten zrobiono. 
W katolichich kantonach Szwajcaryi, w katolickich Niderlandach 1 w Niem- 
czech, katolichie stany i cesarz zaprowadzili poprawkę roku 1588, W Polsce 
nastąpiło to rohu 1586, w Węgrzech 1587. Protestanci niemieccy długi czas 
wzdragali się z przyjęciem, dopiero daia 83 Wrzesnia 1699 udecydowali za- 
prowadzenie u siebie, tak zwanego przez nich poprawnego kalendarza, i w rze- 
czy samej wprowadzili, wyrzaciwszy dni 11 i ruchując zamiast 19 Lutego 
1700 roku, dzień L Marca. Ale jednak nie zgodzili się co do wyrachowania 
dnia wielkanocnego z Gregoryjańnskin kalendarzem, lecz takowy astronomicz= 
nie na południk miasła Uranienburg, według obrachowań "Tychona, sławiego 
astronoma oznaczyji I w tym ostatnim punkcie, dopiero w roku 1725 dnia 13 
Grudnia do kalendarza Gregoryjańskiego przystąpił. W tym samym roku 
1700, zaprowadziłi u siebie poprawny kalendarz Duńczycy i protestanci ui- 
derlandzcy, a w roh później ewangelickie kantony SZwajcaryi, które po wy- 
rzuceniu dni 14, rok 1701 od dnia 12 Stycznia zaczeły. W Anglii zaprowa= 
dzenie tego kalendarza nastapilo roku 4752, w którym z dnia 2 Września na 
14 przeskoczono, a w Szwecyi roku 1753, w którym po 17 Lutego rachowano 
dzień 1 Marca. Tym sposobem z chrześcijan europejskich Rossyja, Grecyja, 
Wołoszczyana, Serbija, Ruś i inne prowincyje, oraz ludy do wschodniego ko- 
ścioła należące, pozostały przy kalendarzu Julijańskim i ztąd pochodzi rózni- 
ea 12 dni między dawnym a nowym kalendarzem, i z każdym rokiem setuym 
jeden dzień różnicy przybywa. — Kalendarz Żydowski. U dawnych Izraeli- 
tów zasadniczą miarą czasu był tydzień zwany Szebna, od słowa Szeba 
(siedm), od czasu jak im Mojżesz przykazał, ahy każdy siódmy dzień hył dla 
nich szabasem, to jest dniem świątecznym odpoczynku. Miesiąc stał się inną 
miarą czasu u tego ludu, odkąd wspomuiony prawodawca polecił, aby na cażdy 
chndesz to jost nów czynione hyły Bogu ofiary. Chodesz tym sposobem miał 
znaczenie nietylko nowiu, który późniejsi Izraelici odróżniali dodatkowóm słów- 

kiem ros, początek, ale i miesiąca. Zydzi ZACZYNAJĄ dobę o szóstćj godzinie 
wieczornej, czyli sześciu godzinami wcześniej niż my. Godzinę, szał, dziela 
na 1080 części, zwanych chlakim, których 18 idzie na jedną minulę czyli na 
60 sekund; przeto jeden chlak zawiera 3'/, sekundy. Tydzień zaczynają w So- 
botę o godzinie 6 wieczornej. Niedziela przeto tak jak u nas, jest u nich pier- 
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wszym dniem tygodnia, a Sobota siódmym. $Oprócz Soboty czyli sabatu, inne 
dnie tygodnia, poczynając od Niedzieli, nie mają u nich nazwisk, lecz są ozna- 
czane podobnie jak były kiedyś miesiące liczbami porządkowemi od 4 do 6. 
Rok według dzisiejszego kalendarza żydowskiego, tak zwyczajny z 42 jak 
i przybyszowy z 13 miesięcy złożony, jest trojaki: krótki, średni i długi. Mie- 
siące roku zwyczajnego średniego mają naprzemian z kolei po 30 i 29 dni. 
Rok zwyczajny średni ma 354 dni, czyli 50 tygodni i 4 dni; rok krótki 358 
dni, długi 355; rok przestępny Krótki 383, średni 384, długi 385. Nazwiska 
miesięcy są: Tyszry, Marcheszwan, Kislew, Tebet, Szewat, Adar, We Adar, 
Nisan, Jjar, Sywan, Tamus, Ab. Elul. Zasadą kalendarza żydowskiego jest 
miesiąc synodyczny czyli lunacyjny i (en zawiera 29 dni, 12 godzin, 44 mi- 
nut, 2,9 sekund. Nowy rok zaczyna sią z miesiącem Tyszry, który przypada 
w nowiu około porównania dnia z nocą jesiennego; świceła Żydowskie są pa- 
miatką historyczną ich dziejów. — Kalendarz Arabski. Dzień 15 Lipca roku 
622 cry chrześcijańskiej, pamiętny nucieczhą Mahometa z Mekki do Mediny, 
jest erą Arabów, zwolenników Mahometa, zwaną Hedžra (ucieczka) czyli He- 
gira. Miesiące Arabowie zaczynają od nowiu księżyca, to jest od pierwszego 
pokazania się jego skrawka jasnego. Dzień zaczynają od zachodu słońca, dobę 
czyli dzień cywilny dzielą na 24 godz., Lórych połowa idzie na not, połowa na 
dzień nuurałny, siedm dob składają dwie ań. Ponieważ každy miesiac ga- 
czynasie wieczorem, od chwili njrzenia luku jasnego księżyca po nowiu, prze- 
to według; tego, miesiąc może mieć 29 lub 30 dni. Po skończonych 12 miesią- 
cach, przypada Nowy Rok Hedzry czyli Iegiry, od ucieczki Mahometa liczo- 
ny. Persowie trzymający się dziś arabskich miesięcy i Hegiry. przed narzu- 
ceniem sobie Islamu używali rachuby czasu daleko dokładniejszej niż dzisiejsza: 
mieli oni rok zlożony z 365 dni, czyli z 12 miesięcy po 39 dni zawierających, 
izó dni spelniującyu h, które wtrącali między ósmy i dziewiaty miesiąc. Za- 
miast przydawać ciągle i bez przerwy co cztery lata dzień jeden, przyjęli ośm 
peryjodów, z których siedm zawierają po 4 lata, a jedenó lat. Dzień przyby- 
szowy dodawali do ostatniego roku każdego z tych peryjodów: to polaczenie jest 
bez zaprzeczenia najdokładniejsze, ponieważ w 40 tys. lat, różnica co do dingo- 
ści roku słonecznego wynosi tylko 4,36 dnia —Kalendarx Turecki. Turcy za- 
czynają dobę od zachodu słonca, i dzielą ja jak my, na 24 godz., czyli na dwie 12 
godzinne połowy; godziny liczą od 1 do 12, ale z takim podziałem doby na godzi- 
ny, nie moga sie zgadzać ani słoneczne, ani mechaniczne zegary. Podobnie dzie- 
lono dawniej dobe we Wtoszuch, z lą różnicą, iż tu godziny poczynając od zmro- 
ku, liczono bez przerwy od 4 do 24 i że 24 godzima biła w pół godz. po zacho- 
dzie słońca. Siedm dni tygodniowych u Turków są: Abad. Ksncin, Salasa, 
Wrbua, Chamis, Dzuma, Seht. Nazwiska miesięcy księżycowych, składających 
religijny i cywilny rok, są: Moharrem, Safar, Redzeb, Szaban, Rebiel-owwel, 
Rebducil-achhir, Dzemusiaul-ewwel, Dźemasini-acchir, Ramadan, Szewwał, Sil- 
kade, Silhidźe. Nowy Rok arabsko-lurecki, przy adniący w dniu pierwszym 
miesiąca Moharrem, jest rocznicą Hegiry, głównóm lubo nie największóm 
święten muzułmanów. Inne ich święta są przywiązane do dni stałych, które 
przeto równie jak nowy ich rok przebiegają w okresie 30 lat wszystkie dni 
naszego słonecznego roku. Święta zalecane przez Alkoran są kaźdołygodniowe 
w Piątek, powtóre, post przez cały miesiąc Ramadan, w miesiącu Silhidze dnia 
140 przypada mały Bejram, czyli święto ofiar, uważane za największe ze 
wszystkich, gdy przypada w Piątek. Z pomiędzy świat tureckich, dwa zasłu- 
gają na naszą uwagę: to jest w miesiącu Ramadan, dnia 18, pamiątka zesta- 
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nia Ewangelii Jezusa Chrystusa, "i dnia 29 tegoż miesiąca żałoba, z powodu 
zadanej Turkom przez chrześcijan klęski pod Wiedniem, dnia 44 Września 
1683 roku, pod dowództwem króla Jana IH Sobieskiego. W miesiącu Silka- 
de, dnia 4 siedmiu braci śpiących; są to ci sami bracia, o których kościół wspo- 
mina dnia 10 Łipca. — Kalendarz raectypospolitej Francuzkiej. Za czasów 
terroryzmu rewolucyjnego we Francyi, tak zwana konwencyja narodowa za- 
prowadziła dekretem z dnia 5 Października 1793 r. nowy kalendarz, do którego 
podział dziesiętny użyto za podstawę. Dzień podzielony byl na 20 godzin, go- 
dzina na 400 minut, minuta na 100 sekund. Okres dziesięciodniowy, Decade, 
zastępował tydzień, dnie jego rozróżniano jak następuje: Primidi, Dnodi, Tridi, 
Quariidi, Quiniidi, Sextidi, Septidi, Octidi, Nonidi, Decadi (dzień odpoczynku). 
Miesiące składały się bez wyjątku z trzech dekad czyli dni 30, w ogóle było 
ich 12, a każda dekada należąca do tej samej pory roku miała toż samo zakoń- 
czenie i następowały tym porządkiem. Jesień składały trzy miesiące: Vende- 
miaire, Brumaire, Krimaire: Zimę: Nivósc, Pluvióse, Ventóse; Wiosnę: Germi- 
nal, Florćal, Prairial: Lato: Messidor, Thermidor, Wruetidor. Prócz (ego do- 
dawano jeszcze przez trzy lala po pięć: a w czwartym roku przesitępnym sześć 
dni nzapełniających. Początkiem roku hyło jesienne porównanie dnia z nocą, 
odpowiada to naszemu 22 Września i było zarazem rocznicą proklamacyi Rze- 
czypospolitej, od której takze lala liczono, lak iż z dniem 22 Września 1793 
roku poczynał się pierwszy rok tej rachuhy. Kalendarz (en miał wiele niedo- 
godności i dla tego nie utrzymał się dlugo, alhowiem w 13 lat później zniósł 
go senat francuzki uchwałą z dnia 9 Września 1806 roku, poczem Wrancyja 
z dniem 1 Stycznia 1806 r. do Gregoryjuiskiego wróciła kalendarza. — O hi- 
storyi Kalendarzy, tudziez o ich ukladanin, istnieje dużo dzieł w rozmaitych 
językach, między któremi wymieniamy: Frilscha, Hundertjahriger Kalender, 
Quedlinburg, 1829; Normal Kalender oder chronologisches Handbuch, worin 
alle K. con 4401-—2000, in eine bequeme Uebersicht gebracht worde sind 
Magdeburg, 1800; Lnirow, Kalecndariodrapnie, Wiedeń, 1828; Wcidenbach, 
Calendarium Hislorico-christianum Mediiel novi aevi, Regemhurg, 1855, dzieło 
wyborne i do badan historycznych wielce użyteczne; Maizka, Die Clwonoło- 
gie in ihrem ganzen Umfange ete., Wiedeń, 1844; w polskim zaś języku do- 
»konałe i z wielką starannością wypracowana Ks. Deodala E£moleńca: Paschalia 
chrześcijańska, to jest o Kalendarzach chrześcijańskich i obrachowaniu dnia 
Wielkanocnego, Warszawa 1860; oraz J. Baranowskiego artykuł w Kalenda- 
rzu Obserwatoryjum Warszawskiego na r. 1860, p. (1. O Kalendarzach, z któ- 
rych to dwóch ostatnich prac powyższy ogólny rys skreślilismy.—Literatura 
Kalendarzy. U wszystkich prawie narodów w najodleglejszej starożytności, 
gdzie tylko nauka astronomii była znaną, zajmowano sie układaniem kalenda- 
rzy. Aiąd istnialy one u Chińczyków, Indyjau, Egipcyjan i u Greków. U Rzy- 
mian wychodziły pod nazwiskiem Fasti czyli Fasti Calendares (ob.). m za- 
prowadzeniem wiary chrześcijańskiej, kalendarze byly do powszechnego užy- 
tku przez duchownych układane, a przed wynalezieniem druku ogłaszano je 
w rękopismach, przyłączano do książek religijnych i do nabożeństwa, przy któ- 
rych służyły dla oznaczenia dni świątecznych. W wiekach średnich rachuba 
czasu czyli kalendarz był w ręku duchownych, dla nich znajomość kalendarza 
była nieodzowną potrzebą. Dla ich wygody obrachowano na wiele lat naprzód 
cykle do oznaczenia Wielkanocy potrzehne, a klasziory miały pisane kalenda- 
rze: były one po większej części tak zwane wieczyste, to jest na długi rzeciąg= 
czasu obrachowane, Coroezue bowiem dopiero na początku XVI wieku wcho= 
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dzić w uzycie zaczęly, zwłaszcza gdy druk do ich rozpowszechuienia tak 
przeważnie się przyczynił. Najdawniejsze kalendarze świeckie pisali zwykle 
medycy, bo wówczas medycyna ściśle łączyła się z astrologiją i zawierały 
prognostyki i przepisy dla zdrowia; a ponieważ astrologija przepowiadająca 
przyszłość zwala się judiciaria, ztąd i kalendarze w ten sposób układane na- 
zwę Judiciów otrzymały; takie zaś jak dziś używamy, zwały się wówczas 
Ephemeris albo Almanaki, rozdzielać je atoli niepodobna, była to bowiem za- 
wsze tego samego rodzaju publikacyja. Pierwsze kalendarze w Niemczech 
drukowane, sięgają roku 1439: były one rznięte na drzewie w (ormacie arku- 
szowym, a wydawał je Jan z Gemindy (Johannes de GGamundin), sławny pro- 
fessor asironomii w Wiedniu; w zwyczajnym formacie ćwiartkowym, podo- 
bnież w drzeworycie, ogłaszane były w r. 1478 przez sławnego astronoma 
matematyka Jana z Królewca (Johan. Regiomontanus), w których także najda- 
wniejsze są ślady, w jaki sposób układano wtedy kalendarz. We Francyi i An- 
glii wychodziły pod nawiskiem Almanaków (ob). Autorem pierwszego w tym 
rodzaju kalendarza fraucuzkiego był Rabelais, który od roku 1538 ogłaszał je, 
p. t. Almanach pour Pannce (588 calculé sur le meridional ete. Do połowy 
XVI stulecia kalendarze francuzkie obejmowały tylko część kościelną i astro- 
nomiczną, bez łączenia do nich przepowiedni i wróżb astrologicznych, jako to 
miało miejsce u Rzymian, Anglosaxonów, w Niemczech i Polsce; od czasu je- 
dnak panowania Henryka HI, zaczęły i tam wchodzić w użycie almanaki 
układu sławnego astrologa Nostradama, zapełnione najdziwaczniejszemi wróż- 
bami, które długą i wielką miały wziętość, a nawet dotąd jeszcze pod jeg na- 
zwiskiem wychodzą na prowincyi i szczególną u zabobonnych wieśniaków 
mają wiarę. W tym samym rodzaju słynęły w Anglii, mianowicie od r. 1644, 
kalendarze układane przez Lilly i innych, rozszerzając szkodliwe i błędne 
o wielu rzeczach pojęcia. Pierwszą a korzystną w têm wydawnictwie zmia- 
nę zaprowadził znany w historyi reformacyi religijnej Melanchton: za wzo- 
rem przez niego podanym, w treść kalendarzy weszła część naukowa, do po- 
wszechnego pojęcie zastosowana, a w ten sposób rozwijane, z czasem zo~ 
stały ksiązką najbardziej popularną, w których wszelakie wiadomosci po- 
mieszczać się mogły. W pierwszych latach XVIII wieku, ukazały się we 
Francyi kałendarzyki polityczne, w małym, tak zwanym kieszonkowym for- 
macie, które obejmowały oprócz wiadomości informacyjnych ezęść histo- 
ryczną i geograficzną, tyczącą się własnego kraju lub innych państw Eu- 
ropy. Tak rozszerzony zakres wydawnictwa zwrócił baczność władz rzą- 
dowych, obawiających się o szkodliwy ztąd wpływ na umysły, skutkiem czego 
w wielu krajach postarano się je ograniczyć pewnemi zastrzeżeniami, oplatą 
stęplową lub monopolem. Tak w Anglii jeszcze przed kilkunastu laty, miało 
przywiłej wydawania kalendarzy stowarzyszenie, zwane Slationers Company, 
które było zależne od rządu i znaczny stępel opłacało. Podobnież działo się 
w Prusach; a w Rossyi dotąd akademia nauk w Petersburgu, ma wyłączny 
przywilej drukowania na całe cesarstwo kalendarza, chociaż w nowszych cza- 
sach wychodzić one już zaczęły na Kaukazie, w Odessie i Kijowie i t. d. We 
Francyi od roku 1679 rząd wydawał Almanach national, obejmujący 
oprócz zwykłych kościelnych i astronomicznych, wiadomości o uroczysto- 
ściach dworskich, jarmarkach i t. p. W tym składzie istniał on do roku 
1697, w którym księgarz paryzki Wawrzyniec Haury, pierwszy wyrobił so- 
bie pozwolenie dołączania szczegółów statystycznych, oraz spisu dostojników 
i znaczniejszych urzędników krajowych. Nowość ta podobała się wielce kró- 
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lowi Ludwikowi XIV: wziął on go więc pod swoją szczególną opiekę i nadał 
tytuł królewskiego, Ażmanach royal, a wydawnictwo wspierane od rządu tak 
gruntownie zdołało się utrwalić, iż zmieniając tylko, stosownie do przeo- 
brażeń politycznych, swoje nazwy, dotąd się utrzymuje. Ponieważ zaś 
panowanie Ludwika XIV we wszystkićm naśladowano, ztąd i kalendarz kró- 
lewski był wzorem, ża którym poszły inne rządy w Europie, lak iv. w połowie 
XVIII wieku nie było dworn, kióryby nie miał podobnego kalendarzyka po- 
litycznego. W Prusach zaczął wychodzić w roku 1700; w Saxonii od ro- 
ku 4728; w Angłii Royal Calender ukazał się w roku 1730. Znany i rozpo- 
wszechniony po całym świecie Almanach de Gotha, wychodzący od r. 1763 
dotąd, od niego także bierze swój początek. Dziś we we wszystkich krajach, 
po prowincyjach i znaczniejszych miastach, wychodzi mnóstwo kalendarzy, 
zakres ich i treść najrozciąglejsze ma teraz przeznaczenie, každy stan, przed 
miot, nauka, a nawet zatrudnienie, mają swoje wyłączne halendarze. W nic- 
jednej stolicy, tak w Europie jak.i w innych częściach świata, wychodzi ich 
kilkadziesiąt, współzawodnicząc z sobą doborem treści, ozdobnością wydania, 
lub nadzwyczajną taniością. Wszędzie (cz mają one najliczniejszych czytel-- 
ników, a te, które potrafią sobie zyskać wziętość, rozchodzą się w krociach 
exemplarzy. WeFrancyi wychodzi ich niezliczona liczba; do znaczniejszych 
należą: Almanach de commerce, Almanach populaire, Almanach de France 
iw.i. Podobnież w Anglii i w Niemczech, gdzie najprzód ukazały się kalen- 
darze illustrowane, to jest ozdobione wielu bardzo wytwornemi rycinami lub 
drzeworytami, pomiędzy któremi w Lipsku Webera Iustrirte Kalender, w Szlą- 
sku Gubitza Volks Kalender, w Austryi Oester. Volks Kalender, Austria Fa- 
ust Kalender i. t. d., największej używają wzięlości. U narodów Słowiańskich. 
Czechy mianowicie mają dawną i bogalą literaturę kalendarzy: juz bowiem 
w r. 1489 zaczęli je u siebie drukować, a teraz w samej Pradze wychodzi ich 
Kilkanaście pod rozmaiiemi tytułami, jak Pontnik % Prahy, Narodn. Kalen. i t. d.; 
w Morawii Moravan; u Słoweńców Slowenska Kolenda i t. d. W niektórych 
nawet narzeczach, oprócz książek do nabożeństwa, jedynćm świeckićm wyda- 
wnictwem są kalendarze. Liczne są także w Węgrzech, Szwecyi, Danii 
i Norwegii. Piękne istnieją we Włoszech, w Hiszpanii, Portugalii. Belgij- 
skie w obu językach: francuzkim i flamandzkim, rozchodzą się w wielu exem- 
plarzach. Hollenderskie odznaczają się swoją praktycznością, a greckie, szcze- 
gólnie w nowych czasach, jak wydany w r. 1862 w Paryżu Erhnikon Heme- 
rologion, starannie i dobrze są zredagowane. Kalendarze ścienne już były 
znane w XV stuleciu we Włoszech i w Niemczech, we Francyi dopiero zja- 
wiły się w r. 4610, potem w Anglii i dalej w całej Europie. Zi postępem cza- 
su zaczęto je w coraz ozdobniejszym wydawać kszłałcie, upiększając rozmaite- 
mi wyobrażeniami i przedmiotami duchownej lub świeckiej treści, a wykony- 
wano sposobem litografii i w drzeworytach. We Francyi tak rozpowszechnio- - 
ne zostały, iż znaczniejsze handlowe lub przemysłowe zakłady wydają ozdobne 
kalendarze ścienne, tualetowe, książkowe, jako ogłoszenia swej firmy i bez- 
płatnie takowe rozdają. |Inne pod względem naukowym lub literackim mają 
znaczenie roczniki, noworoczniki, pod tytułami Niezapominajek, Kepsaków, 
Albumów it. p, wychodzące także razem z kalendarzami, o których wreszcie 
pod artykułem o Czasopismach lub na właściwóm miejscu była mowa.—KRalen- 
darze w Polsce. Niewątpliwie początkiem swojóm sięgają czasów zaprowa- 
dzenia u nas wiary chrześcijańskiej, a pierwsze układali duchowni dla użytku 
Kościoła i wiernych. Przyłączane one były do mszałów, brewijarzy, ludzie 
książ ek do nabożeństwa, obejmowały zaś w sobie, jak wszędzie, wyrachowane 
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na wiele łat cykle do oznaczenia Wielkanocy. W rzymsko katolickim Kościcle 
przyjęliśmy zupełnie sposoby i rodzaje kalendarzy z Zachodu, nawet nazwiska 
łacińskie dwóch miesięcy: Martius i Majus, chociaz inne polskie imiona otrzy- 
mały. I tak: Styczeń, od stykania się starego roku z nowym; Luty od dawne- 
go wyrazu lulo, który znaczył srogi, okrutny, jakoby najprzykrzejszy ze 
wszystkich miesięcy; Czerwiec od robaczka koszenilli polskiej w tym miesiącu 
zbieranego, który niegdyś znaczną gałąź handlu stanowił, reszta o ile są wła- 
ściwe, o tyle dla każdego zrozumiałe. Kalendarze atoli astronomiezne po 
wstały u nas dopiero wiedy, gdy nauką tą zajmować się poczęto, mianowicie 
w XV siuleciu, kiedy akademia krakowska przy pierwszej reformie w roku 
1404, miała już katedrę astronomii i astrologii, co wówczas jedno znaczyło, 
a professor obu tych przedmiotów byl obowiązany, wyrachowany i napisany 
przez siebie kaleudarz czyli almanach, składać akademii, z przyłączeniem 
praktyki astronomicznej, to jest z przepowiednią odmian powietrza z róznego 
położenia planet wywiedzioną. Astrologowie krakowscy oznaczali na každy 
rok panującego planetę, który stanowił o urodzajach, zdrowiu, pokojn lub woj- 
nie, pomyślnych lub niefortrmnych losach narodów i miast, i takowe przepo- 
wiednie w sławnych nawet u sąsiednich narodów Judiciach ogłaszali. Cała 
sztuka tych przepowiedni zależała na obajętnćm, dwuwykładnem, wyślizguja- 
cem się przed rozumem i pojęciem wysłowieniu, w którćm jedno drugićm się 
znosiło. Stan istnienia takowych judiciów i almanachów w dziejach akademii 
krakowskiej jest nieprzerwany: do czasu wynalezienia druku były one pisane 
przez professorów, i znakomitym osobom rozdawane, od tych zaś dalej się 
rozchodzitły. Szczególnie atoli nauka ta rozkwitła od r. 1424, to jest od cza- 
su zaprowadzenia pomienionej katedry przez Henryka Czecha (Bohemus), któ- 
ry bardzo trafnie przyszłe losy miał ludziom przepowiadać, a królowi Jagielle 
często i szczęśliwie wróżył Odtąd też astrologiję w Polsce zaczęto wysoce 
szacować, w akademii zaś tak gorliwie nią zajmowano się, iz biegłością w tej 
nauce u najodleglejszych narodów słynęła do tyła, iż Syxtus IV, papież, osobną 
bullą w r. 1478 wydaną, nakazał Marcinowi z Przemyśla uczenie w Krakowie 
astrologii, a do potwierdzenia i przejrzenia starszych akademików poddał. 
Co było powodem, iż kalendarze krakowskie takiej nabrały wziętości, źe pod ich 
nazwiskiem, już na początku XV wieku w Wiedniu i Heidelbergu, pod tytułem: 
Practica Cracoviensis wychodziły, śladem tego jeszcze dotąd, iż drukują w sto- 
licy Austryi niemieckie kalendarze pod nazwiskiem krakowskich (Krakauer 
Kalender), równie jak w Peszcie, w Węgrzech. Sami Polacy wydawali jelakże 
za granicą: Władysław z Krakowa od r. 1494—1198 w Rzymie, a Jan z Krako- 
wa do r. 1506 w Lipsku. Gdy wr. 1515 za Leona X, papieża, zbór lateraneński 
poprawę kalendarza postanowił, i na ten eel na naradę najcelniejsze akademije 
wezwał, do liczby tych i krakowska nalezała, (a zaś ową chlubną dla siebie 
pracę powierzyła Marcinowi z Olkusza, w astronomii i teologii wielce biegłemu, 
który rzecz swoją w tymże roku z zadowoleniem starszych ukończywszy, dla 
akademii piśmienne tegoż papicza podziękowanie zyskał. Wprawdzie popra- 
wa ta, z powodu wypadków politycznych, dopiero w 64 lat do skutku przyszła, 
atoli z pracy Marcina, mówi Sołtykowicz (O stanie akad. str. 262) widać, iż 
uczony astronom krakowski, wszystkie nietylko później przyjęte reformy miał 
przed oczyma i one doradzał, ale je i późniejsi matematycy przy zmianie w r. 
1572 dokonanej, od zasady i sposobów od niego podawanych, wcale się co do 
istoty rzeczy nie oddalili, na zdaniu Marcina przestając. Pierwsze kalenda- 
rze w Polsce, jak wszystkie ówczesne dzieła były pisane po łacinie i w tymze 
jezyku drukowane, pod tytułem Judiciów lub Prognostyków. W języku pol- 
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skim najdawniejszy, dotąd tylko z urywku znany, jest z roku 1516. W (ym 
także czasie wychodziły kalendarze polskie które Minucyjami, a tych co je 
układali minucyjarzami nazywano; te ostatnie pokazuje się iż prędko musiały 
wiarę stracić, gdy JanKochanowski żartował sobie z nich w swoich Frasskach, 
w owym dwu wierszu: 
„Nie był Stankiel pielgrzymem ani minucyjarzem, 
Gdzież się tego nauczył, że takim jest łgarzem.” 
Oprócz tych były jeszcze kalendarze kościelne Cyziojany, ze skróconych słów 
łacińskich circumcisio, obrzezanie Jezusa Chrystusa, i Janus bozek calego 
roku, wzięty za Januarius, Styczeń, nazwane. Obejmowały one na każdy mie- 
siąc po dwa wiersze (hexametry), zawierające tyle sylab ile dni w miesiącu. 
Tych wierszy uczono po szkołach na pamięć. Miesiąc Styczeń naprzykład był 
wyrażony w następnych wierszach: 
| BWA B 0 MAW R O BM 8 W 
Ci si o Ja nus F pł si bi ren di cat Oc Fe li Mar An. 
Mow. m e wot m e m tio o ml 
Pris sca Fab Hag Vin cen (i Pau lus no bi le lu men. 
Co znaczyło, že Epi jest śś. Trzech Królów dnia 6 Stycznia; Oc Feli oktawę 
świętego Felixa dnia 14; Mar świętego Marcella papieża dnia 16; An 
dnia 17 świętego Antoniego Opata, na którym się wiersz pierwszy hoexametr 
kończy, a drugi zaczyna; święta Pryska dnia 18; świętego Fabijana papieża 
z š. Sebastyjanem d. 20; Hag znaczył ś. Agnieszkę dnia 81, która po wsiach 
dotąd Maga bywa nazywaną; dnia 22 $. Wincenty; dnia 25 nawrócenie ś. Pa- 
wła. Resztę syllab nobile lumen znaczy dni 6 aż do 1 Lutego. Gdy ostate- 
czną poprawę kalendarza postanowiono w Rzymie, brali w tèm ndział i uczeni 
polscy, a papież Grzegorz XII, dając wypracowane projekta do rozpatrzenia 
różnym akademijom, przesłał takowy i krakowskiej na ręce króla Stefana. Aka- 
demija przesłany sobie Lilijusza kalendarz, w układzie mało co różniący się od 
ułożonego przez Marcina z Olkusza, tylko przyjęła i pochwaliła jednogłośnie, 
ale zdania swego na piśmie nie podala. Jeden tylko Jan Latos, medycyny do- 
ktor, astrolog akademii krakowskiej, te same co pierwej Marcin z Olkusza, 
a później Calvisius i Scaliger kalendarzowi Gregoryjańskiemu czynił zarzuty, 
wszystkie niedokładności ziąd wywodząc, iż zatrzymano porównanie dnia z no~ 
cą wiosenne na dniu 21 Marca, przez sobór niceński postanowionym. Lubo 
Latos miał sławę dobrego astronoma, i już od lat trzydziestu kilku zajmował 
się astronomiją, wszelako akademia pod względem kanonicznym więcej popra= 
wę kalendarza uważając, przysłany z Rzymu kalendarz potwierdziwszy, układ 
przez Latosa podany odrzuciła, pod pozorem iż był bardzo zawikłany. Latos 
jednakże posłał później swoje pismo do Rzymu przez kardynała Boloneta, lecz 
gdy to uwagi zgromadzonych matematyków w Rzymie nie zwróciło. Latos 
mocno u siebie przekonany, iz poprawiony kalendarz nie zgadzał się z wyro- 
kami soborów, żwawo nań nastawać nie przestawał Tymczasem bullą z d. 13 
Lutego 1582 roku, papież Grzegorz XIII kalendarz poprawiony ogłosił, który 
i w Krakowie wyszedł z tytułem: Kalendarium Gregorianum perpetuum, Crac., 
Lazar, 15838. Er mandato Ilustr. et Rev. Dom. Legati Apostolici, w 8-ce. Akade- 
mija tedy krakowska obawiając się, aby pisma Latosa nie ściągnęły na nią złego 
u stolicy apostolskiej porozumienia, tómbardziej że Latos jakby w imieniu aka- 
demii odzywał się, dała zapisać w aktach, iż do jego pism przeciw kalenda- 
rzowi bynajmniej nie należy. Nakoniec roku 1601, za naleganiem biskupa 
krakowskiego Rernata Maciejowskiego, akademija oddaliła Latosa z grona swe- 
go, ile że juz na takowe pobłazanie mu krzywo patrzeć zaczynano. Latos udał 
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się do Ostroga na Wołyniu, na dwór księcia Konstantego Ostrogskiego, który 
z całą Rusią kalendarza Gregoryjańskiego przyjąć nie chciał, Tam bawiąc, 
wydawał minueyje czyli kalendarze, popierając rozpoczęty dawniej spór astro— 
nomiczno-teologiczny, który się do połowy XVII wieku między jezuitami, dys= 
sydentami i wyznawcami Kościoła wschodniego z wielką toczył zawziętością. 
Mianowicie Szczęsny Zebrowski wystąpił przeciw Latosowi w kilku dziełach: 
jakiemi są: Próba minucyi Lalosowych % obroną kalendarza poprawionego, 
Kraków, 1598, Probacia próby na minucie Latosowej tamże, 1598 r.; Zwier- 
ciadło roczne, 1603 it. d. Oprócz Latosa, kalendarz Gregoryjański miał wie- 
lu przeciwników i obrońców w Polsce. Powstawali przeciw niemu: Leon 
Mamonicz, Wasyl Surawski, Smotrycki i inni; stawali zaś w obronie Sta- 
nisław Grodzicki, jezuita, w piśmie: © poprawie Kałendarza, Wilno 1577 r.; 
Adam Świniarski, w dziele: Theoria Calendariorum, Poznań 1594 r.; Woj- 
ciech Rościszewski w broszurze: Laosie ciele; Kasyjan Sakowicz, Jan Bro- 
sciusz, Jan Dubowicz, Wojciech Susliya i wielu innych. Po przyjęciu no- 
wego kalendarza, krakowskie wydania nie przestały słynąć, dopiero gdy 
z powodu kłótni z jezuitami i ze zbiegu innych okoliczności, akademia krakow= 
ska do upadku się nachyliła, wówczas wziętość kalendarzy przesza do aka- 
demii zamojskiej, gdzie dwaj tameczni professorowie astronomii: Stanis' aw Nie- 
wieski i Duńczewski, wydawaniem tychże długi czas się trudnili. Pierwszy 
atoli snadź, iż zachwiał wiarogodność swych przepowiedni, dał bowiem powód 
do znanego wtedy przysłowia. 
Nie zgadnie pan Niewieski, 
Co robi Pan Niebieski. 

Z początkiem XVIII wieku zaczeli u nas wydawać kalendarzyhi polityczne: 
najprzód jezuici w Wilnie, Warszawie, Poznaniu, Kaliszu, Lublinie i t. d. 
W ślad za nimi poszli pijarzy, których tak zwane Kolędy w Warszawie, 
długo trwałą wzietością się cieszyły. Za panowania Sasów drukowano je tak- 
ze w języku niemieckim, a później po francuzhu podejmowali zaś nakład nie 
tylko Księża ale i prywatni księyarze. Po podziale kraju w każdej z trzech 
części wychodziły z osobna zastosowane do nowych potrzeb kraju i rządu. 
Dotąd też w każdem z główniejszych miast dawnej Polski ukazuje się na- 
wet dość znaczna liczba kalendarzy, pomiędzy któremi celują przedewszyst- 
kim warszawskie, tak co do ilości jako i wewnętrznej ich wartości, jak o tem 
następny przegląd biblijograficzny przekonywa. W ogóle płody tego rodzaju 
niesłusznie mało u nas cenione, nie były jeszcze jak na to zasługują opisane, 
pomimo iż razem uważane są to bardzo bogate źródła, nietylko do nauki astro- 
nomii, lecz przedewszystkićm do historyi, geografii statystyki, oriz znajomości 
pod każdym względem dawnego stanu kraju i jego mieszkańców. Pierwszy 
o ich ważności wspomniał J. S. Baudkie w Historyż drukarń krakowskich; 
za nim nieco o dawnych powiedział Lelewel w swoich Księgach biblijogra- 
ficznych. Zresztą oprócz krótkiej wiadomości w Świątniku lwowskim Siar- 
czyńskiego za rok 1829 i Sobieszczańskiego w Kalendarzu powszechnym 
warszawskim na rok 1847, przedmiot to zupełnie nie tknięty. Dzieła bowiem 
o literaturze polskiej dotąd wydane, nie włączyły ich do płodów piśmiennie- 
twa krajowego, a Jocher w swoim Spisie biblijograficznym umyślnie kalenda- 
rze opuścił. To lekceważenie jest także przyczyną, iż rzadko w której bibli- 
jotece znajdują się ich zbiory. Posiada ich jednak dosyć bibljoteka publiczna 
saczególnie zaś liczny zbiór kalendarzyków politycznych, tudzież innye 
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«w małym formacie, ma referendarz stanu Stronczyński w Warszawie, bibli- 
joteka zakładu Ossolińskich we Lwowie i uniwersytecka w Krakowie i t. d.— 
Ralendarze krakowskie. Mówiliśmy wyżej, i4 równie jak w ca- 
łej Europie i w Krakowie najwięcej zajmowano się astronomiją dla astrologii 
i kalendarzy. Najsławniejsi professorowie tej nanki, trudnili się ich układa- 
niem, takimi byli pomiędzy wielu innymi: Jan z Głogowa (oh.), Wojciech 
z Brudzewa, nanczycieł wiekopomnego Kopernika, których kalendarze dotąd 
w biblijotece krakowskiego uniwersytetu się przechowują. Ponieważ byty to 
publikacyje najbardziej uzywane, zaraz więc po wynalezieniu druku ogłaszać 
je poczęto. Pierwsze judicia krakowskie drukowane na r. 1494 i 1495 ukta- 
du Michała z Wrocławia, męża biegłego w naukach, który był chlubą i ozdobą 
akademii krakowskiej, noszą tytuł: Judicium Cracoviense magistri Michae- 
lis de Vratislavie congestum in preclaro studio Cracoviensi ad annum 1494 
cum trium eclipsium pronostico. Zawierały one, stosownie do owego wieku, 
wróżby nietylko o przyszłej pogodzie i słocie, lecz także i o wypadkach poli- 
tycznych, chorobach i rozmaitych owoczesnych okolicznościach. Jak wszę- 
dzie, tak było i u nas, że chcieli tych wróżb i wszyscy w nie wierzyli, 
zatem i tacy ludzie jak Michał m Wrocławia tej polrzebie ulegać musieli; 
wszakże wróżby jego są powiększej części zręczne, dwuznaczne i obojętne, 
a teraz tylko zabawnemi się zdają, gdy wtedy były one na swojćm miejscu. 
Podobne judicia nieprzerwanie ogłaszane w Krakowie, układał następnie Ja- 
kób z Ilży, którego znamy: Judicium Cracoviense per magistrum Jacobum de 
Iszlza ad anno Christi 4508, w 4-ce i takiz ua r. 1508, 1510 — 1517, ten 
ostatni p. t: Judiciale pronosticon ad Chrisli anno 1510 per mag. Jac. de 
iszłza catculalum, w 4-ce. Były one dla Polski, Węgier, Austryi, Czech, Sa- 
xonii i innych stron Niemiec obliczane, zaś ryciny tylułowe dowodzą, że jedne 
u Hallera, drugie u Unglera drukowano. Takiež Stanisława z Krakowa w la- 
tach 1511, 1512, właściwie wyłącznie kościelne, p. t.: Ephemerides, w 4-ce; 
oraz szczególnie poszukiwane judicia Mikołaja z Toliskowa, nauk wyzwolo- 
nych i medycyny magistra, od 4510 do 1524 roku wychodzące pod tytułem : Ju- 
dicium magistri Nicolai de Tolyschkow al annum domini (540, w 4-ce, na 
końcu Hoc Judicium impressum est Cracoviae in officina domini Joannis Hal- 
leri excommisione universitali cracovien. Editum est autem hoc judicium p. 
Nicolaum Tolyschkow minoris collegii coliegiatum tune lemporis universitatis 
astrologum. Imme legoż samego autora nosity tytuł: Judicium florentissime 
universitalis Cracovien. per magistrum Nicolaum de Tolischkow ad annum Do- 
mini (5183 editum, w 8-ce, takież w latach: 1545, 1516 it. d, w rozmaitych 
formalach, już obszerniejsze, to znowu skrócone, a zawsze pelne wróżb astro- 
logicznych i zastosowane do rozmaitych ościennych Polsce krajów. Od 1519 
do 1532 słynęły kalendarze Mikołaja z Szadka, biegłego astronoma spół- 
ucznia Mikolaja Kopernika. Sporzadzane one były niemal w (ym samym spo- 
sobie jak Michała Wrocławczyka i Mikołaja m Toliskowa. Wychodziły zaś 
u rozmaitych drukarzy i księgarzy: itak w r. 1519 n Hieronima Wietora, 
w 4-ce, 1520 r. u tegoż, w 4-ce, 1521 r. nakładem Marka Szarfenbergera, 
bardzo pięknemi czcionkami rzymskiemi i tegoż samego roku czcionkami go- 
tyckiemi niezgrabnemi, nakładem Hieronima Wietora, oba w 4-ce; w r. 1522 
u Jana Hallera, w r. 1523 u Floryjana Unglera, drukiem gotyckim niezgrabnym; 
w 1524 r. u Hallera w dwojakiem wydaniu, raz z krótszym, drugi z dłuższym 
tytułem, w 4-ce; w 1525 u Hieronima Wietora, podobnież w dwojakim wyda- 
niu, w 4-ce. W 1526 r. u tegoz, nakładem Jana z Sącza, księgarza krakow- 


Kalendarze 659 


skiego, w 8-ce, z zastrzeżeniem wyłącznego przywileju królewskiego, na mo- 
cy którego Zadnemu innemu nie wolno było drukować pod karą pieniężną, jak 
o tem poświadcza znajdujące się tamże ogłoszenie w tych slowach: Cracoviae 
apud Hieronymum Vietorum opera impensisque Joannis Sandecensis. Cautum 
est privilegio Regio eidem concesso, ne aliquis bibliopolarum Judicia minulio- 
nesque in praejudicium ipsius imprimere uel. alibi impressa adducere audeat 
sub penis in eodem expressis. Vendantur in platea s. Fioriani. Pomimo to 
w r. 1527 wychodziły u Wietora i jednocześnie u Macieja Szarfenbergiera na- 
kładem brata jego Marka, w 4-ce. Dalej w r. 1528 u Wietora niczgrabna ra- 
mola, in 4-ło, 4529 r. znowuż u Szarfenbergiera czcionkami gotyckiemi, 
w 4-te, 1530 r.; u Wictora wreszcie 1534 r. dwa razy u Macieja Szarfen- 
bergiera, jeden w języku niemieckim, a drugi po łacinie i takież same w na- 
stępnym, 1532 roku. W języku polskim dotąd najdawniejszy znany jest ury= 
wek z kalendarzyka w 16-ce drukowanego u Jana Hallera, w r. 1546, z drze- 
worytami, w którym są przepowiednie zmian powietrza i rady tyczące się rol- 
nictwa (opisany w dodatku 3-go tomu, Maciejowsk. Pisni. pols., sir., 817). 
Podobnyż urywek ze ściennego kalendarza znajduje się w biklijotece publi- 
cznej w Warszawie, drukowany w r. 1534 u Fłoryjana Unglera. Jest on w pół- 
arkuszowym formacie, niewiadomo atoli jaką stanowił całość. W urywku tym 
miesięcy nie ma, ale na dole są prognostyki, pod tyiutem: Cso ktoregos koli 
dnia ma bycz czyniono albo ostrzegano wedle rozlicznych płanetskich aspektów, 
w których podaje szczegółowe przepisy, kiedy zbroje i konie kupować do boju, 
kiedy dobrą sprzedaż uczynić, pod jaką planetą ziemię kopać, uprawiać winni- 
ce i ogrody, nareszcie kiedy się Żenić, z kobietami bawićit. p. Wydawanie 
kalendarzy musiało być wiclce zyskowie, gdy rozmajci księgarze krakowscy 
ubiegali się o uzyskanie ich monopola. Tak w r. 4538 i 4539 miat Maciej 
Szarfenhergicr wielką sprzeczkę o kalendarze z Markiem szarfenbergierem 
i Hieronimem Wietorem. Na mocy bowiem posiadanego przywilej nie chciał 
kolegom swym dozwalać, aby drakowali lub przedawali kalendarze. Sprawę 
wytoczoną az przed królem Zygmuntem I, który ostatecznie zawyrokował, iż 
wszystkim wolno takowe wydawać, a tak i przywileje na kalendarze, równie 
jak ina inne książki podobno ustały. Roka 1543 magister Jan z Kobylina, 
imieniem rektora chciał się znowa wdawać w sprzedaż kalendarzy, ule magi- 
strat krakowski oświadczył, że lo do akademii nie należy, zwłaszcza że w pi- 
smach tych nie masz herczyi. Był zatem wtedy wolny kałendarzami handel, 
tak jak i teraz. Krakowskie kalendarze słynęły i za granicą, a mianowicie 
używano ich i w Szląsku, dla którego osobne nawet wydanie sporządzono. 
Piotr Prohoszczowicz w r. 1558; Tom. Piotrkowczyk, nauk wyzwolonych i me- 
dycyny doktor, r. 4571; Stanisław Jakobeus, 1572 r., a przedwszystkimi 
Piotr Słowacki 1573 — 1585 r., akademicy krakowscy, za pierwszych poczy- 
tani są autorów kalendarzy szląskich, którzy żyjąc w Krakowie. dla Szląska 
czynili obrachowania astronomiczne i astrologiczne i wydawali kalendarze 
w 12-ce. W ogóle zaś wszystkie w Krakowie w wieku XVI drukowane, są 
pełne astrologicznych wróżb; większa część w 4-ce, mniejsza w 8-ce, objęto- 
ści po 2 arkusze. Jednym sposobem co do marzeń politycznych, a kiedy jakie 
zdarzyło się połączenie planet niczwyczajne, to wychodzily także i szczegól- 
ne prognostyka czyli judicia. I tak, kiedy w r. 1524 planety w zilaku ryb sta- 
nęły, a obawiano się po całej Wuropie wielkiej powodzi, to wszyscy astronomo= 
wie, a między nimi i krakowski Mikołaj z Szadka, na wyścigi odezwali się ze 
swemi proroctwy. Toz samo działo się przy zjawienia komet. Marek Szar- 
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fenhergier wydał nawet w r. 1531 w języku czeskim prognostyk, p. tyt.: Pro- 
gnostyka krakowska mistra Mikulasse z Szadka, w umeni hwezdarskim %kus- 
senehv a wysoce zachwałeneho astronoma o komete nebo hwezde s ocasem it. d. 
Po przyjęciu nowej reformy wydawnictwo kalendarzy krakowskich niemniej 
było obszerne i licznych zatrudniało autorów. Znane są kalendarzyki z ro- 
ku 1589, w t2-ce, którego urywek mieliśmy pod ręką, a z którego rozpoznać 
można, iż obejmowały w sobie rady i wróżby wə wszelakich okolicznościach 
dawane, nietylko dla całego kraju, ale i pojedyńczych miast i stanów. Są tam 
rozdziały o walkach, o pozogach, o posełstwach i drogach, o stanie ludzi troja- 
kiej wiary, to jest: o ehrześcijanach, mahometanach i o żydach. O szczęściu 
i powodzeniu niektórych królestw, państw i miast. W tym dziale mianowicie 
zajmuje się Polską, wróżąc na k ażdą, porę odczego się chronić należy, z zasto- 
sowaniem do położenia, lub zwyczajów miejscowych. Tak powiada, że w zi- 
mie r. 1589 wiele przypadków „Kraków matka dobrych nauk, a stolica królew- 
ska z mieszczany jego doznają, którzy miesiąca Listopada bardzo się niechaj 
przestrzegają, począwszy od dnia św. Katarzyny aż do ś. Eucycy. W Wiel- 
kopolsce małżonki, także i dziatki ich, wiosnę nieforlunnę mieć bedą, bo mrzeć 
niespodziewale się anaczą. A wszakoż insze czasy roku lego życzliwsze 
uczują i handlów swoich za płot nie zarzucą, bo na nich wskórają znaczno tak 
lądem się bawiąc, jako tez i wodą albo szyperstwem zwykłym. Zima między 
radą warszawską, a pospólstwem gomonów sila wźruszy i szkodliwych, które 
się nieprawie rychło ustoją, lepiejhy tedy wszystkim do zgody, ma rada.” 
W podobny sposób daje rady wszystkim miastom i stanom. W latach 1610 
11611 wychodziły pod nazwą: Kolenda, Nowe, lato, Szczodry dzień, w 4-ce. 
Słynne były fakże kalendarzyki Albrychta deamcć Sirażyka w r. 1630, 
w 12-ce, z prognostykami na wzór wyżej opisanego układane, a dodatkami o hi- 
storyi krajowej pomnożone. W podobnym kształcie i treści wychodziły Jana 
Tońskiego: Kalendarz na rok pański 1642, w drukarni Franciszka Cezarego; 
lub pod tyi.: Kalendarz świąt rocznych i biegów niebieskich, w tejże drukarni 
Kalendarz nar. 1644 przez Marcina Pszczelińskiego, w drukarni Alex. Dy- 
mowskiego; Kalendar świątł rocznych na r. „16357, przez Macieja Kazimierza 
Tretera, doktora filozofii, 4661 r. Mikołaja Żorawskiego, słynnego maulematy- 
ka, który był lekarzem królowej Ludwiki, znane są kalendurzyki p. L: Ilemere- 
logeion abo kalendarz świąt rocznych it. d, w 24-60 i d-ce z r. 1660 do 
166: Ww drukarni Cezarych, i roku 1665 Kalendarzyk lekarski, w klórym 
umieszczona jest Dyjeletyka, Stanisława Kazimierza Ierciusa Kalendarz 
świąt rocznych 1663 roku, w szesnasice. Od r. 1673 wychodziły w ćwiart- 
ce pod tytułem: Kalendarz nowy i stary i w arkuszu, mianowicie układu 
Stanisława Słowachowicza od r. 1676 do 1680. W roku 1686 Ostawskiego, 
w 4-ce. Od r. 1690 do 1724 wychodziły w 4-ce i w 8- = głośne kalenda- 
rze Franciszka Niewieskiego, w drukarni Hebanowskiego, p. t: Rzymski i ru- 
ski kalendarz, obejmujące w sobie oprócz zwykłych i prognostyki. Podobnież 
od r. 1693 do 1704 Tomasza Franciszka Ormińskiego w 4-ce, zaś w r. 1696 
tegoz, w 12-ce. Kaspra Ciekanowskiego w r. 1697, w 12-ce, w drukarni 
akademiekiej i tegoż Kalendarz nowy i stary, w 4-ee. Od początku XVIII w. 
drukowano je w rozmaitych formatach. Stan. Pecherzyńskiego od r. 1701 do 
1705, w ćwiartce i w małym formacie M. Symona Józefa Wróblińskiego 
od r. 1707 pod nazwą: Kalendarz, w którym święta roczne, aspekty, wybory 
niebieskie t t. d., należytym porządkiem są położone, Kraków, drukiem Krzysz- 
tofa Domańskiego. W następnym roku podobny Jerzego Grzegorza Koslow- 
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skiego, prof. akademii, r. 1708, w 16-ce i tegoz r. 1718, w 4-ce, pod tyt.: 
Kalendarz polski i ruski, święta różne i biegi niebieskie, aspekty, wybory. 
= czasem siania, szczepienia, puszczania krwi, purgowania się ìi lekarstw za— 
zywania, 5 należytym porządkiem położone; zaś w r. 1717 w języku łaciń-- 
skim, w 32-ce, p. t: Calendarium astronomico-astrologicum. Dalej w r. 1710 
były Michała Kochańskiego, aw r. 1712 pod tyt.: Kalendarz polski i ruski, 
w d-ce, i pod takimze tytułem od roku 1707 do 1720 przez Majchra Kiciń- 
skiego, z przydaniem historyi polskiej i pruskiej; w r. 1719 w drukarni Fran- 
ciszka Cezarego, pod tytulem.: Kalendarz polski ż ruski % lunacyjami, aspekta- 
mi i prognostykiem na rok od N. pański 1919,przez M. zamojskiej akademii 
astrofila  atlencyją wypisany, w 4-ce i tegoz w małym formacie p. n.: Ka- 
lendarz świąt rocznych w roku 1723. W roku 1720 Stanisława Filipowi- 
cza, od r. 1724 do 1736, układali: Ignacy Michałowski wraz z Kicińskim, 
od r. 4725 do 1783 drukowała bezimiennie akademija krakowska corocznie 
kalendarze, które nosiły tytuł: Kalendarz polski i ruski, w którym święta ro- 
czne i biegi niebieskie, aspekty, wybory, Czas stania, szczepienia, krwi pusz- 
czania, puryowania, lekarstw zażywania, wschód i zachód. codzienny i t. d.na- 
leżytym porządkiem położone i opisane na rok pański 4925, przez J. K. M. 
w przesławnej akademii krakowskiej intralogiste i filoartyste % należytą pilno- 
ścią wyrachowany, w 4-ce, druk gocki. Jednocześnie wydawali z takimże 
tytułem: od r. 1726 do 1728 Antoni Mikołaj Krzanowski; od r. 1722 do 1737 
Michał Józef Remhecki od r. 4727 do 1734 małe w I2-ce iw 4-ce: Wa- 
wrzyniee Józef Sałtszewicz małe i większe i takież od roku 1728 do 1736 
Ignacy Michałowski; od roku 1733 do 1746 Jan Józef Przypkowski. W ro- 
ku 1739 wyszedł w Krakowie pierwszy Kalendarzyk polityczny krakowski, 

w 12-c0 i znowu w 4-ce, pod awykłemi tytułami; w r. 1940 wydał Józ. Grzeg. 
Więckiewicz, fil. dr. > prof. matematyki, p. t: Kalendarz polski i ruski. zawiera 
jący prognostyki wojen, pokoju, o honorach, kłótniach, pożarach, powodziach, 
kruszcowych prowiantach i t. d. Dalej opla: A r. 1742 do 1748 Franc. 
Łuczyński, w 16-c0 i 4-ce; od 1744 do 1749 And. Bipiewicz, w latach 1744 
11745 były Mat. Temporowskiego, w r. 1746 wychodził dla Rasinów p. t.: Ka- 
lendarx gospodarski, ułożony podług starego stylu, w A-ce; od r. 1747 do 
1759 dla obu wyznań, polski i ruski Jakóba Niegowicckiego, od r. 1748 do 
175% przez Józefa Antoniego Trajanowicza, w r. 1748 Michała Kazimierskie- 
go, od r. 1754 do 1765 Jana Kantego Sucharzewskiego, w 4-ce i tego? same- 
go w małym formacie, p. t: Kolenda krakowska w latach od 1762 do 17468. 
w których znajdują się ważne artykuły, np.: w r. 1762 o sejmikach relacyjnych: 
w r. 1763 chronologiczny spis arcybiskupów gnieźnieńskich, lwowskich i bi- 
skupów krakowskich, w r. 1768 opis województwa krakowskiego i t. d. Józef 
Aloizy Patanowicz podobniez wydawał od r. 1757 do 1760, zwyczajny ka- 
lendarz, w 4-ce; zaś od r. 1754 do 1759 i znowu w r. 1769 i 1775 w małym 
formacie i z wiadomościami historycznemi, także pod nazwą Koleda krakow- 
ska, w których zamieszczone są: w r. 1754 opis wojew. Krakowshiego i głó- 
wniejszych jego miast. Zresztą w r. 1754 zwyczajny kalendarz, w 4-ce, 
Antoniego Szostakicwicza, w r. 17487, Jagielskicgo, od r. 1762 do 1766 Já- 
zefa Tomasza Szabla. W ogóle w drugiej połowie XVII wieku, przed 
panowaniem Stanisława Augusta, gdy jak wiadomo fandusze akademii kilka 
razy upadały, jedynym zasilkiem dla professorów matematyki było wydawanie 
kalendarzy w rozmaitych drukarniach, które mimo upadku nauk, jako tako się: 
jeszcze utrzymywały. Bywały nawet czasy, że aż do siedmiu kalendarzy 
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z rozmaitych drukarń, a najwięcej z akademickiej, wychodziło. Sławniejsze 
między niemi były aż do ostatnich lat, od r. 1768 do 1772 Ignacego Gawor- 
skiego, w 4-ce, zaś w małym formacie na r. 1769 p. t: Kolęda krakowska, 
w której jest opis województwa Sandomierskiego, a na r. 1772, p. t.: Kalen- 
darz polski, w drukarni akademickiej i takież bezimiennie p. t.: Kolęda krakow- 
ska czyli kalendarz polityczny na r. 1775 spisany, mieszczący nazwiska 
urzędników; tamże wychodziły w 4-ce, od r. 1779 do 1783 polski i ruski, pod 
znakami planet ogłaszane, to jest pod Jowiszem, Saturnem, Wenusem, Marsem, 
Słońcem i t. p. Od r. 1773 do 1777 Stanisława Kostki Kruszyńskiego, zwyczaj- 
ne, w 4-ce; w r. 1778 Franciszka Krzysztofa Liebmanna, in folio; w r. 1774 
do 177% Sebast Jana Kan. Czochrona, w 8-ce i w 4-ce. W tymże czasie zna- 
ny ze swej wziętości doktor medycyny Franciszck Ryszkowski, powróciwszy 
z Padwy, aż do pierwszych lat bieżącego stulecia bawił się w Krakowie wy- 
dawaniem kalendarzy, a trafne jego zgadywanie powody uwieczniła staranność 
drukarni Groblowskiej. Jego Kalendarze gospodarskie są dotąd szacowane, tak 
dalece, iż jeszcze w naszych czasach pod tym nazwiskiem księgarnia Józefa 
Czecha drukowała kalendarze, jakoby podług obrachowania Ryszkowskiego ukła- 
dane. lstotnie zaś zaczął on je wydawać od r. 1774 w 8-ce, pofóm w 4-ce 
i trudnił się niemi do r. 1801, późniejsze zaś już przez kogo innego były sporzą- 
dzane. Od r. 1776 do 1798 wydawał Idzi Wine. Trelier, w r. 1776 And. Kanty 
Trzciński, w r. 1777 Antoni Aloizy Muszyński i w tymze roku znakomity pó- 
źniej rektor wileński Jan Śniadecki, będąc professorem matematyki i astronomii 
w Krakowie, wydawał Kalendarz polski i ruski. W r. 4779 wyszedł Kalen- 
darz polityczny krakowski, kosztem Ignacego Gróbla, bibljot. j. K. m., w 16-ce; 
od r. 1780 do 1794 wychodził p. t.: Kalendarz dla królestwa Polskiego na ho- 
ryzont krakowski wyrachowany, przez Macieja Dębskiego, filozofii doktora, 
geometrę j. k. m. przysięgłego. Od r. 1782 do 4784 podobny tak jak akademii, 
drukowała wdowa po drukarzu Anna Dziedzieka, w którym święta ruchome 
i nieruchome, dzieje pamiętniejsze, odmiany i bicg księżyca, zaćmienia, ułożenia 
gwiazd bląkających się, powietrza . odmiany i inne ciekawe zawierają się wia- 
domości, w 4-ce; takiz na r. 1784 do 1784, nakładem i w drukarni Stanisła- 
wa Stachowicza, w 4-ce. W r. 17838 nakładem Sehastyjana Drełinkiewicza, 
biblijopoli j. k. m., zawierał, oprócz zwykłych wiadomości, uwagi moralne, poli-- 
tyczne, historyczne, ekonomiczne, do pożytku i zabawy służące i inne ciekawe 
rzeczy; dla królestwa Polskiego i w. ks. Litewskiego, podług merydyjanu kra— 
kowskiego wyrachowany, w 4-ce. Na r. 1785: Kalendarz pod znakiem słoń 
ca dla królestwa Polskiego, % należytą pilnością, podług horyzontu krakowskie- 
go wyrachowany, do którego przyłączony jest Kalendarz ruski, sposoby roz- 
mnażania, pielęgnowania i utrzymywania drzew owocowych i opisanie środ— 
ków ocalania miast, wiosek lub domów szczególnych od przypadków pioruno- 
wych, w ćwiartee. Jednocześnie wydawali Kalendarze: Jacek Przybylski 
i Radwański. Po podziale kraju, kiedy Kraków przeszedł pod panowanie 
austryjackic, układano je dla użytku mieszkańców galicyjskich Takie— 
mi są: Kalendarz krakowski ód roku 1795 do 1798 w drukarni akademi- 
ckiej, w 4-ce; Katendarzyk kieszonkowy, od r. 1798 do 1800, układu Jacka 
Przybylskiego, w drukarni Jana Maya. Kościelny i gospodarski, ośmnastego 
wieku przedostatni, 1799 r., przez J. Przybylskiego, w 4-ce; tegoz na r. 1800: 
Kalendarz polski i ruski dla Galicyt zachodniej na r. 1800 wielkojubileuszowy, 
wieku ośmnastego ostatni, w drukarni J. Gróbla, w ćwiartce i tamże S/o- 
letni Kalendarz od roku 4800 aż do 1900, w którym nazwiska planet, 
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ich wielkośc, odległość i domniemany wpływ na każdodzienną pogodę, wraz 
g powszechnemi i osobliwemi regułami wieśnianemt, jako też przepowiedze= 
niem pogody i znakami odmiany powietrza % różnych stanowisk miesiąca ró- 
wnie jak i samych ludzi, swierząt, roślin, wody i t.d., % 2 tabelami dającemi 
poznać, w które dnie przez sto lat Wielkanoc i Zielone Świątki pr wypadają, 
jako też dodatek pożytecznych i doświadczonych wiadomości, w 12-ce. Po- 
dobnyż Kalendarz stoletni od r. 1807 do 1907, tamże, w 8-ce. Coroczne, od 
r.1798 do 1805 wychodziły pod nazwą: Posłaniec % Gałlicyi zachodniej, 
czyli Kalendarz krakowski, układu Jerzego Józefa Trasslera, w Ace, na rok 
1804 Kalendarz gospodarski Piotra Kandyjana it. d. Za czasów księstwa 
Warszawskiego wychodziły: Kalendarz gospodarski od r. 1806 do 1815, 
w 4-ce; Polski i ruski do r. 1818, układu Franciszka Xawerego Rysz- 
kowskiego, w 4-ce; Kalendarzyki krakowskie, od r. 1809 nakładem Mate- 
ckiego, w drukarni Groblewskiej, przyozdobione pięknemi rycinami, szezegól- 
nie zaś w latach 1810 do 1812, podług rysunku Michała Slachowicza, w któ- 
rych, oprócz spisu urzędników, mieściły się artykuły: w r. 1809, Krótki obraz 
historyi polskiej, w r. 4840 Opis Krakowa i jego okolic, tudzież obyczaje wło= 
ścian tamecznych, w r. 1812 Opis wojska księstwa Warszawskiego z piękny- 
mi kołorowanymi wizerunkami ubiorów wszystkich stopni w formacie podłużnym, 
celniejsze zwycięztwa polskie, opis Łobzowa i statystyka księstwa War- 
szawskiego. Kiedy Kraków został oddzielnem miastem wolno-handlowem 
i stolicą tak zwanej rzeczypospolitej Krakowskiej od r. 1815 do 1846, wyda- 
wnictwo kalendarzy znacznie zeszczuplało: istniały tylko Kalendarze pod na- 
zwiskiem Ryszkowskiego, drukowane najprzód nakładem J. Mateckiego, a pó- 
źniej Józefa Czecha, bez żadnej literackiej wartości, żywiące się samemi 
przedrukami. Tenże Matecki wydawał Kalendarxyki polityczne wolnej i nie- 
podległej rzeczypospolitej Krakowskiej, od r. 41819, w 12-ce, mieszczący 
spis urzędników, konstytucyje Rzeczypospolitej i opisanie Krakowa z okręgiem. 
Od r. 1831 do 1840 drukował Matecki, a później Czech, pod nazwą: Kalendarz 
krakowski nowy, w 4-ce. W lalach 1834, 1835, 1844 i 1846 wychodziły 
Kalendarzyki polityczne nakladem i drukiem St. Gieszkowskiego i J. Cypcera, 
pod redakcyją Konstantego Majeranowskiego, które obejmowały także spisy 
urzędników, sialystykę Rzeczypospolitej i rozmaite wiadomości o Krakowie, 
w r. 1835 pod nazwą Przewodnik krakowski, a potem znowu p. t.: Kalenda- 
rmyk polityczny krakowski. Po przyłączeniu Krakowa do Austryi, wydawnitwo 
kalendarzy znowu się ożywiło, liczba ich powiększyła się, a wartość wewnę- 
trzna niektórych znacznie była ulepszoną. Od tego czasu wychodzity tam 
następne: Kalendarz polski i ruski, astronomiczny, gospodarski i domowy 
na sposób F. X. Ryszkowskiego, fil. i med. doktora, na południk krakowski 
obrachowany (na innej okładce ma napis: Kalendarz krakowski), w 4-ce, druk 
i nakład J. Czecha. Rok 1833 do 1849. Tamże na r. 1850 z drzeworytami 
i na r. 1851; na r. 1852 mieści opis pożaru miasta Krakowa, podania i legendy 
krakowskie; r. 1853 — 1857, o Koperniku i o zwyczajach wielkanocnych 
w Polsce; r. 1855 — 1862 same przedruki, bez żadnych ulepszeń. Oprócz 
tego Czech wydawał inny, od 1852 do 1858, p. t: Kalendarz podręczny kra- 
kowski, podobnież zapełniony przedrukami. Daleko lepsze są wydawane przez 
Walerego Wielogłowskiego od r. 1854 — 1862, pod nazwą: Kalendarz dla 
rodzin katolickich, w 8-ce, druk Czecha i Budweisera, w których mieszczą się 
oprócz artykułów wydawcy, księży: Wal. Serwatowskiego, Zyg. Golijana, 
awr. 1859 o najdawniejszym mszale dla dyjecezyi krakowskiej, uwagi nad 
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oświatą ludu wiejskiego i t. p, W r. zaś 1859 Kalendarz rolniczo-przemy= 
słowy, nakładem wydawcy dzieł katol., mieszczący pomiędzy innemi o szkole 
rolniczej w Czernichowie. W r. 1853 Kalendarz historyczny codzienny isto~ 
łetni, w dużej 8-ce, w drukapni Wildta. Zie wszystkich atoli najlepszy jest do- 
tąd od r. 1853 wychodzący, p. t.: Kalendarz powszechny, nakład Jul. Wildta, 
druk Czasu, w 8-ce, z drzeworytami, w roku drugim mieści życiorysy Korze- 
niowskiego i Kopernika, w 3-cim Szopena, Hofmanowej i Pola, w 4-tym Kal- 
waryja Zebrzydowska p. Łepkowskiego, Podhorce, Dzików p. Siemieńskicgo. Ka- 
lendarz Wildta na 1860 r. mieści Myślenice, Dubiecko, Monaster bazylijanów 
w Krechowie, Skała w Rozhorożu, Wspomnienie o życiu i pismach Oczapow- 
skiego, Święci i błogosławieni polscy i t. d. Początkowo redagował te kalen- 
darze Al. Szukiewicz, później WŁ Anczyc. W r. 1858 wyszedł także ka- 
lendarz wieczny, po łacinie, pod tytułem: Całendarium perpetuum dioecesis 
cracoviensis nunc primum ab introductione breviarii romani jussu Pii V 
edite, w ósemce. Nakoniec wychodzą tam od roku 1849 Kalendarze ścien- 
ue, z początku drukowane w czwórce, nakładem Wildta do r. 1860, a nastę- 
pnie od r. 1858 dotąd chromolitografowane, w arkuszu, nakładem redakcyi 
Czasu, ze ślicznemi wyobrażeniami miejscowych widoków lub zabytków, które 
są najozdobniejsze ze wszystkich tego rodzaju kalendarzy polskich. — Kalen- 
darze warszawskie. Nierównie później od krakowskich wychodzić za- 
częły, z powodu, iż nie było tu przedtćm ani akademii, ani wyższych szkół, 
ztąd i odrębne otrzymały cechę; i kiedy tam przewaznie astronomiczne lub 
astrologiczne zapełnione prognostykami i wszelakiemi przepowiedniami, 
mi, aż do ostatnich czasów górowały, warszawskie idąc za wzorem kalen- 
darzy jezuickich wileńskich, najprzód ukazały się historyczne i polityczne, 
w których główniejsze miejsce zajmowała część urzędowa, literacka, naukowa 
i historyczna, a nawet jedynem była ich zadaniem. Są one starannie, mia- 
nowicie w części urzędowej redagowane, a zosiajac ciągle pod strazą inte- 
resowanej publiczności miały taką powagę. że kiedy raz przez omyłkę był 
opuszczony jeden z posłów ziemskich, wypadek ten zaledwie nie stał się przy- 
czyną zerwania sejmu, gdyby go nie ułagodzono publicznem przeproszeniem 
wydawcy i na nowo obwiniony kalendarz nie przedrukowano. Ziąd większą 
one od krakowskich mają dla nauki wartość, i są dotąd bardzo użytecznym, 
ehociaż mało korzystanym do historyi krajowej materyjałem. Obejmują bo- 
wiem mnóstwo wiadomości o dawnych urzędach i dostojeństwach, mają szcze- 
góły gdzieindziej nie znajdujące się, a dotyczące historyi, bijografii, genealogii, 
geografii i statystyki dawnej Polski, który to charakter dotąd pozostał w ka- 
lendarzach warszawskich. Dla tego, prędzej i łatwiej tutaj się rozwinęły, 
a w naszych czasach zrównały się z najcelniejszemi wydawnictwami w Eu~ 
ropie. W dawnych atoli wiekach, miało i Mazowsze swoje judicia, sla- 
dem czego są układane przez Baltazara Samozerskiego, rodem z Ciecha- 
nowca, który uczył w akademi padewskiej, a wydawał dla swego kraju teraz 
nadzwyczaj rzadkie, p. t. Judicium astronomicum Ani 1591. Adm. D. Eras- 
mus Dei el Aposto. sedis gratia Episcopum Plocensem de Ducatu Masoviae Ar- 
tium el Medicinae Doctorem diligenter elaboratum, w 4-ce, b. m. dr., zdaje 
się w Padwie, zkąd przedmowa do tego biskupa jest datowana. Drugi nosi 
tytuł: Incensiones et oppositiones Luminarium ad annum a conciliata divinita- 
te 1591. Tum tempora electa pro detractione sanguinis cucurbicularum oppo- 
sitione, balnealione. Insuper pro dandis pilulis votionibus electuarisgue et pro 
faciendis enemalibus, per Baltasarem Samesarsium Cziechanoviensem de Duca- 
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tu Masoviae bonarum artium doctorem, i Astronomiam in studio Patavino pu- 
blice profiteniem ad communem hominum utilitatem feliciter recollecta. W obu 
tych judiciach są wyliczone dnie szezęśliwe i feralne, oznaczony czas dogo- 
dny do krwi puszczania, stawiania baniek, brania kąpieli, na dnie i miesiące 
rozłożone, kiedy zażywać lekarstwa, w które dnie sadzić drzewa, zasiewać 
pola, i tym podobne. Czy jednak wychodziły w kraju lub też były druko- 
wane za granicą, niewiadomo, tak jak i dalsze ich istnienie jest nie zna- 
ne. Właś iwie więc dopiero jezuici zaczęli drukować kalendarze w War- 
szawie, przestając z początku na przedrukach z wileńskich, gdzie Jan Posza- 
kowski, rektor kollegium słuckiego, a potem nieświeżskiego, od roku 1738 
wydawał kalendarze w mniejszym i większym formacie, w których umieszczał 
wykłady historyi powszechnej, i ztąd nadawał im, stosownie do części obejmo- 
wanych dziejów, tytuły Kalendarzy rzymskich, papieskich, jerozolimskich, 
it.p. Takim przedrukiem w Warszawie był pierwszy, p. t. Kalendars poli- 
tyczny i historyczny na rok P. 1739, zawierający rewolucyje roczne, lunacyje, 
zaćmienia słońca, Ephemerides albo dzieje «naczniejsze, które sie tego dnia 
trafiły, dzień narodzenia książąt è panów chrześcijańskich, porządek senato- 
rów i dygnitarzów Korony Polskiej i W. N. Litewskiego, przedrukowany 
w Warszawie, w drukarni J K. M. Koll. Soc. Jesu. w 12-ce, w którym stoso- 
wnie do tytułu przy każdym dniu są umieszczone wspomnienia historyczne 
z dziejów polskich najwięcej, oraz % powszechnych. Potem ukazał się tegoż 
autora Kalendarx rzymski historyczny na rok 1742, wydany w Warszawie, 
który był dalszym ciągiem, drukowanego w r. 1741 w Wilnie, i zawierał hi- 
storyję ogólną kalendarzy, wspomnienia historyczne przy każdym dniu, nastę- 
pnie wykład historyi rzymskiej do wojny illiryjskiej doprowadzonej, a w końcu 
spis dygnitarzy polskich i litewskich. Takiż wyszedł i na roh 1743, obejmu- 
jący historyję rzymską do Narodzenia Chrystusa Pana. W roku 1745 nosił 
tytuł: Kolenda papiezka, zawierając historyję wszystkich papiezy, zaś w roku 
1746 p. i. Kolenda jeroxolimska, w którym są skreślone dzieje biskupów i pa- 
tryjarehów jerozolimskich. W następnych latach miały kalendarzyki jezuickie 
warszawskie rozmaite nazwy, tak w roku 1753 ukazał się p. t. Europa sej- 
mująca, albo państwa europejskie, w których walne sejmy bywają, młodzi polskiej 
xa kolęde ofiarowane, w 12-ce, w którym rozłożona jest na pytania i odpowie- 
dzi historyja sejmów, przedewszystkićm polskich, gdzie ważne i cickawe są 
szczegóły i spisy wszystkich sejmów, od początku ich powstania, oraz mar- 
szałków tychże. Od roku 1760 ustaliły one już swoją nazwę i wychodziły 
aż do kassacyi zakonu, p. t. Kalendarz warszawski, w jednostajnym planie, 
w formie 12-ki, a potóm w 16-ce, mieszczącć w sobie obszerniejsze i dokładniej- 
sze spisy urzędników duchownych i świeckich Rzeczypospolitej, a nadto poje- 
dyńcze wypracowania grenealogiczno-geograficzne, kroniki wypadków, it. p. 
I tak, kalendarzyk na rok 1760, oprócz spisu władz krajowych, ma dokładną 
gencałogiję panujących w Europie, 2 przydanemi przy każdym wiadomościami 
historycznemi i geograficznemi, oraz kronikę wypadków 1759 roku. Podobnex 
w latach 1761 i 1762, pod redakcyją ks. Karola Wyrwicza, także mieściły 
wiadomości i kroniki z lat ubiegłych; na rok 1764, w formacie 16-ki, ma nad- 
to porządnie napisany artykuł, p. t. Krótkie zebranie dziejów i ustaw sub in~- 
terregnis, od pierwszego do ostatniego interregnum; w r. 1765 i 1766 Kroni- 
Ki; w r. 4766 sumnaryjusz konstytucyj koronnych, sejmu ośmioniedzielnego 
1766; w r. 1768 uwagi nad znacznicjszemi dziejów ojczystych przypadkami; 
w r. 1769 myśli o prawodawcach; w r. 1770 zbiór pism publicznych do pra- 
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wa narodów ściągających się i traktatów, od początku XVIII wieku, który to 
obszerny artykuł był dalej prowadzony w kalendarzach wydawanych na rok 
1771 do 1773; w r. 1772 miał nadto opis pokoju marmurowego i obrazów kró- 
lów polskich w zamku warszawskim; zaś w r. 4774 mieścił katalogi książek 
polskich, według przedmiotów ułożonych, a od roku 1764 z druku wydanych. 
W ślad za jezuitami poszli i pijarzy, którzy poczynając od roku 4752 prawie 
bez przerwy przez lat71 wydawali rozmaitego rodzaju kalendarzyki, mieszczą 
ce w sobie także niekiedy bardzo ważne wiadomości. Takiemi były od r. 1752 
do 178% włącznie, w małym formacie, w 16-ce, w pićrwszym roku pod nazwą; 
Koleda, w drukarni j. k. mości i rzeczypospolitej u ks. sch. piar, a w na- 
stępnym: Kolęda warszawska, w r. 1788 zmieniona na Kalendarzyk polity- 
czny, a od roku 1814 na Kalendarzyk polityczny pijarski, w których, oprócz 
zwykłej części kalendarskiej kościelnej i astronomicznej, znajdują się spisy 
władz Królestwa i Litwy, tudziez urzędników, a nadto osobne historyczne lub 
statystyczne artykuły, z tych do wazniejszych należą: w roku 1752, Geografi- 
ja polski i Informacyja o sejmach; w roku 1753 Osobliwości w Polsce, które się 
w innych krajach, nie znajdują; w r. 1754, Dnie zjazdów publicznych zwy- 
czajnych, tak w Koronie jak iw w. ks. Litewskióćm, miejsca sejmików, oraz 
liczba posłów na sejm walny i deputatów; w r. 1755, Niektóre prawa polshie 
zaniechane, Opis kraju; w r. 1757, Awulsa od król. Polsk., czyli opis krajów 
i prowincyi odpadłych od Korony; w r. 1758, Batalije znaczniejsze w Polsce, 
szczegóły bardzo interesujące o wojsku polskićm; spisy Hcetmanów wszystkiech 
od najdawniejszych czasów; w r. 1759, Sejmy w Polsce od ustanowienia 050- 
bnej izby poselskiej, oraz przypadki znaczniejsze w r. 1758; w r. 4760, Spis 
marszałków, trybunałów głównych koronnych i litewskich, od ustanowienia 
onych; Kronika roku zeszłego; w r. 4761, Spis prymasów i arcybiskupów 
gnieznieńnskhich od początku powstania, oraz prawa i pretensyje Rzeczypospolitej 
do rozmaitych krajów, Kronika; w r. 1762, o monecie w Polsce, ważne do numi- 
zmatyki; Spis podskarbiów koronnych i litewskich od poczatku; w r. 1763, Pra- 
wa Rzeczypospolitej polsk. do starostwa Spiskiego, oraz spis 13 miast spiskich 
do starostwa Lubowelskiego, zdawna od Rzeczypospolitej przyłączonych; w r. 
1764, Opisanie ustaw i zwyczajów publicznych w czasie interregnum; w roku 
1765, Ustawy sejmu Convocationis 1764, w szczególności do województw, 
ziem i powiatów się ściągające; w r. 1760, Prawa kardynalne na sejmach kon- 
wokacyjnych 1764, albo nowo postanowione, albo stare odnowione lub obo- 
strzone i do skutku przyprowadzone; w r. 1767, Urzędy ziemskie i grodzkie 
w Koronie i Litwie; w r. 1771, Kronika p. t. Ciekawości przeszłoroczne; w ro- 
ku 1772, Specyfikacyja starostw i królewszczyzn w Koronie i Litwie; w r. 4773 
do 1778, w roku ciekawe Kroniki: w r. 1778, Katalog książek polskich, od ro- 
ku 1764 z druku wyszłych; w r. 4779, Krótkie zebranie konstytucyj sejmo— 
wych; 1778 r., Specyfikacyja miast, wsi królewskich i dziedzicznych, z wyra= 
zeniem, ile domów mają i ile do skarbu płacą; w r. 1780, Opis wojska; w roku 
1782, Tabella dóbr i kapitałów pojezuichich, na fundusz edukacyi w Koronie le- 
żących; w r. 1785, Zbiór ustaw sejmowych na r. 1786, Uniwersały o miastach, 
stan wojska i t. p.; w r. 1786, O miastach i miasteczkach; w r. 4787, Zbiór 
ustaw sejmowych, zeszłego roku. W r. 1789, Stan państw europejskich; 1790, 
Stan polityczny Europy w roku zeszłym; w r. 4794, Stan Polski, rozległość, 
osiadłość, ludność, i t. d.; w r. 4792, cztery przedniejsze honstytucyje w Euro- 
pie; w r. 1793, Zjazdy, sejmy i konfederacyje narodowe, od pierwszej o nieh 
wzmianki w dziejach polskich; w r. 4794, Zbiór ustaw sejmu grodzieńskiego 
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1793. Zdaje się, iż po upadku kraju, wydawnictwo to przerwało się, a do— 
piero za czasów księstwa Warszawskiego na nowo wznowione zostało. Zia- 
częły bowiem w tej samej treści i pod tą samą nazwą wychodzić od r. 1808, 
a trwały do r. 1824 włącznie. Do ważniejszych w tych latach, umieszczo— 
nych w nich wiadomości, należą: w r. 1808, Ustawa rządowa Księstwa; w roku 
1810, Znaczniejsze wypadki wojenne 1809 r. w księstwie Warszawskiem, do- 
kładna historyja wojny z austryjakami; w r. 1811, Przywileje dla rzemieslni- 
ków, fabrykantów i rolników, nadane przez Fryderyka Augusta; w r. 1842, 
Tabella miast księstwa Warszawskiego, statystyczny opis; wr. 1843, Wypad- 
ki wojenne 1812 roku, i Rys statystyczny księstwa Warszawskiego; w r. 1816, 
Ustawa rządowa dla Królestwa i organizacyja sądu najwyższej instancyi; w r. 
1820, Miary i wagi zaprowadzone. Powyższe kalendarzyki pijarskie, w po- 
czątkach swego ukazania się, za panowania Augusta MI, z domu Saskiego, wy- 
chodziły także i w języku niemieckim, w latach od 1759 do 1764 whacznie, p. t. 
Warschauer Neu Jahres Geschenke, a obejmowały w sohie te same artykuły 
i spisy, które się w połskich znajdowały. Oprócz tych, pijarzy drukowali od 
r. 1782 do 1796 roku w drobnym formacie, małej objętości, pod nazwą: Koleda 
warszawska, kalendarzyki, zawierające tylko święta kościelne i zagadki. 
Poićm podobne w r. 1814, p. t. Kalendarzyk kieszonkowy pijarki, a od 1845 
do 1822, p. t Kalendarzyk mały pijarski, polski i ruski x zagadkami, i znowu 
w r. 1824: Kalendarzyk kieszonkowy polski i ruski, w których wyjątkowym 
sposobem w r. 1822 jest umieszczony spis urzędników Królestwa; nakoniee 
w r. 1823, osobny, pod nazwą: Rocznik warszawski, w drukarni ks. pijarów, 
mieszczący oprócz zwykłych kalendarskich wiadomości, nekrologiję zmarłych, 
znakomitości polskich w r. 4822, tudzież ważne sprawozdanie o stanie w tym- 
że roku teatru polskiego i sztukach odegranych, operach, komedyjach, o kon- 
eerlach, muzyce i takież sprawozdanie literackie, o pismach peryjodycznych 
i dziełach z druku wtedy wydanych. Oprócz jezuitów i pijarów, od czasu pa- 
nowania Stanisława Augnsta, zaczęli także księgarze i drukarze warszawscy 
wydawać kalendarze i kalendarzyki. Pierwszy Wawrzyniec de Koloff Mita- 
ler wystąpił z Kalendarzem nowym gospodarskim i historycznym, który dru- 
kowal w 16-ce, w latach 1764 do 1767. Po nim Michał Gróll, zabiegły i nad- 
zwyczaj czynny księgarz, od r. 1769 do 1799, liczne i pod rozmaitemi tytała- 
mi wszelakiego rodzaju i formatu, wydawał kalendarzyki i kalendarze, w ję- 
zykach: polskim, niemieckim i francuzkim. Tak w latach od 1769 do 4726, 
ogłaszał kalendarzyki polityczne po niemiecku, p. t. Slaats Kalender, for das 
Konigreich Polen nnn Gr. Herz. Łithauen, zawierające, oprócz zwykłych 
przedmiotów, spisy władz i urzędników; podobneż były i francuzkie, wychodzą 
ce pod nazwą Ktrennes mignones curieuses et utiles w latach 1769 i 4770; 
Almanach politique de Pologne pour Fannće 1771 i 1774: Calendrier politique 
du Royaume de Poloyne, el du Gr. D. de Lith. a Vusage des Nationaux et des 
Etrangers; w r. 1782, ten ostatni, oprócz spisu urzędników. zawiera ważne 
wiadomości, jakiemi sa: opisy Torunia, historyje rozmaitych zakładów w Polsce, 
tlowarzystw naukowych, gabinetów fizycznych i historyi naturalnej. Niektóre 
m tych kalendarzyków były takie same i po polska; wyjątek tylko stanowił 
kalendarzyk republikancki francuzki, na r. 4794 i 1795, drukowany u Grólla 
w Warszawie, p. t. Almanach patriotique contenant le nouveau Całendrier 
franęais ete., który bardziej w celach politycznych był ogłoszony. W języku 
polskim wychodziły jego nakładem, p. t. Kalendarz polityczny dla bról. Polsk. 
iw. ks. Litewsk., w roku 1770 i 1771, w formacie 8-ki, w r. 1772 w 12-ce, 
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a od r. 1777 do 4794 w małej 16-ce, i obejmowały oprócz właściwych przed- 
miotów, spisy urzędników wszystkich władz, katalogi dokładne książek polskich, 
ad r. 1764 z druku wydanych, ustawy sejmowe, wiadomości statystyczne, 
it. p; mianowicie w r. 1779 mieści opis Czerwca polskiego; w r. 1785 zbiór 
ustaw sejmowych 17941, uwagi nad stanem miejskim; w r. 1789 obraz history— 
*ano-polityezny całego roku 4788; w r. 1792, ustawę rządową i prawo o mia- 
stach; w r. 1795, kiedy Warszawę zajmowali Rossyjanie, zmienił tytuł na Ka— 
łendarz polityczny i historyczny, był ozdobiony portreten Piotra I, nie 
miał spisu urzędników i władz, lecz obszerniejszy artyku: Historyja państw 
północnych, od r. 1700—1721. W następnym roku, już pod rządem pruskim, 
w latach 1797 i 1798 wychodził p. t. Kalendarz warszawski polityczny i hi- 
storyczny, i obejmował w pierwszym roku kronikę lat 1795 i 1796, zaś w r. 
1798, spis władz podówczas urzędujących i urzędników pruskich. Tenże sam 
księgarz ogłaszał jeszcze pod odrębnemi tylułami małe kaleudarzyki, jakiemi 
były: w latach 1773—1778, Przewodnik warszawski czyli Nowy Kałlendaru, 
zawierający spis ulic, placów, gmachów i zakładów w Warszawie; Kalen- 
darz tealrowy dla powszechnej narodu polskiego przysługi; w r. 1780, wazny 
do historyi sztuki dramatycznej, obejmujący historyję dawnych teatrów, spis 
sztuk granych w Polsce i t. d; w r. 1776, Kalendarz ciekawy dla królestwa 
Polsk. i w. ks. Tit, w którym oprócz sekretów gospodarskich i technołogicz= 
nych, są spisy dzieł połskich, za Stanisława Augusta drukowanych; wreszcie 
w latach 1799—1799, Kalendarz kieszonkowy % ciekawościami, ograniczają- 
cy się na podawaniu sekretów gospodarskich, zagadek i t. p. Oprócz tych Ka- 
lendarzyków w małym formacie, wydawał Gróll i zwyczajne astronomiczne 
w ćwiartce, takiemi były: Kalendarz gospodarski waryczajny lub Gregoryjań- 
ski poprawiony i ruski, od r. 1776—1786; Kalendarz gospodarski, od 178% 
do 1794; lub w arkuszowych formatach, p. t. Kalendarz warszawski, od 1779 
do 1784. Podohneż w języku niemieckim, jak: Folstdndiger Haushaltungs u. 
Wirtshschafis Kalender, i Neuer Kalender zum nutzen und Vorgniigen fur. d. 
König Pot. und Grossh. Lith, Z Gróllem współzawodniczył inny księgarz Jan 
August Poser, który od r. 1774 wydawał także knlendarzyki, jakiemi były: 
Kalendarz nowy polityczny i do noszenia % solą cale wygodny, % przyłączo- 
ną bardzo ciekawa, o początkach Kolendy dyssertacyja, a następnie w latach 
1772—1774, p. t. Nowy Kalendarz ku pozytkowi i ukonientowaniu każdego 
ułożony, z kopersztychami i mappą królestwa Polskiego, w których znajduje 
się dużo ważnych wiadomości ekonomicznych, a szczególnie statystycznych, 
pod nazwą Arytmetyki politycznej. W dalszych latach zamieniły się one na 
bardziej gospodarskie i wychodziły: w r. 1776, p. t Kalendarz nowy ekono- 
miczny dla gospodarzów w Koronie iw W. Ks. Tit., lab p. t Nawy Kalen- 
darz słuzący leśnictwom i fabrykom, w r. 1777; zaś w następnym roku 1778, 
pod nazwą: Kalendarz gospodarski, a w r. 1779: Kalendarz ekonomiczny, 4a- 
wierający ważną specyfikacyję starostw, królewszczyzn; w innych zaś latach: 
do 1780, rozmaite historyczne i chronologiczne wiadomości. Obok powyz- 
szych, wychodziły jeszcze kalendarzyki w drukarni nadwornej j. k. mości, po- 
dobnieź w małym formacie, od r. 1776 noszące tytuł: Kalendarz na rok prze- 
stęprny 1776, tudzież nar. 1779 i1778 służyć mający, w 46-ce, w nastę- 
pnym zaś roku, p. t. Kalendarzyk polityczny warszawski, który ukazywał się 
cię ciągle od 1777—1792 włącznie, w 16-ce, i obejmował oprócz spisów du- 
chownych i świeckich urzędników Rzeczypospolitej, inne takze wiadomości, 
dotyczące statystyki i historyi polskiej lub ogólnej polityki europejskiej. W r. 
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1790 wyszedł wieczysty, p. t. Kalendarz ciągły, wyrachowany od r. 1790 
do 1900, w 16-ce. W roku 1792, w drukarni Piotra Zawadzkiego, ukazał 
się najobszerniejszy ze wszystkich, ho w trzech grubych częściach: Kałenda- 
rzyk narodowy i obcy, obejmujący w sobie oprócz spisów władz ówczesnych, 
całą ustawę rządową 3 Maja, ze wszystkiemi jej rozporządzeniami i całkowitóm 
rozwinięciem. W następnym atoli roku już był mniejszy i nosił tytuł Kalenda- 
rzyk krajowy i zagraniczny dla Korony Pol. i W. Ks. Lit nar. 1793, mieścił 
zaś oprócz urzędników, Lronikę polityczną z r. 1792; również na r. 1794 jeszcze 
szczuplejszy p. t. Kalendarzyk ciekawości niektóre zawierający, miat tylko 
oprócz świąt, zagadki, anegdoty i ulotne wierszyki. Jednocześnie tenże Za- 
wadzki drukował i zwyczajne, w 4-ce, p. t.: Kalendarz gospodarski dokła- 
dnie wyrażający swieta rzymskie i ruskie, także bieg planet, odmiany powie— 
trza i t. d., rowmaile prognostyki, z przydaniem wielu ciekawych wiadomości. 
W drukarni zas Piotra Dufonra, przy korpusie kadetów, wychodził w r. 1786, 
w 12-0e, p. t: Memorialik czyli Kalendarz ciekawy, potrzebny dla wszystkich 
gospodarzy, ludzi zatrudnionych interessami, podróżnych è l. d., ułożony do 
pisania kadego dnia w miesiącu tego, co sie chce przywodzić na pamięc, 
w którym zostawione są czyste miejsca pod każdym dniem, a w końcu przyda- 
na wiadomość o pismach peryjodyeznych, wychodzących wtedy w Warszawie, 
spis hsiąrek polskich i historyja znakomitszych wynalazków. W r. 1794 Du- 
four wydal także w języku franenzkim kalendarzyk w 12-ce, p. t.: Calendrier 
kistorique de la Cour de Pologne anec le cniendrier civique ou legende histo- 
rigue et politique de ce royaume par Mr. PEveque de Varmie, traduit en fran- 
eais, mieszczący w sobie oprócz spisu urzędników, osobne wiadomości ge- 
ograficzne, statystyczne o stanie ówczesnym królestwa, wedlug podziału na 
województwa, ziemie i powiaty, podług praw sejmu grodzieńskiego, oraz tłó- 
maczony z polskiego Kalendarz historyczny ks. J. Krasickiego. W tymże ro- 
ku drukował zwyczajny, w 4-ce, p. t.: Kalendarz gospodarski na r. 1994. Po 
upadkn kraju, a przed zajęciem Warszawy przez Prusaków, wychodziły obok 
wyżej wspomnianych pijarskich i Grólowskich kalendarzyki drukowane nakła- 
dem Gazety Korrespondenta, noszące tytuł: Kalendarzyk polilyczny na r. 1796 
amwierajacy różne ciekawości, który oprócz świąt miał genealogije domów pa- 
nujących, urzędników magistratu, a w r. 1796 zupelny spis urzędników i władz 
owoczesnych, p. t: Rząd w Warszawie i niektórych prowincyjach koronnych. 
Inne byty pod nazwą: Kalendarzyk polityczny warszawski, na rok 1796, 
w drakarni pojezuickiej i Kalendarzyk polityczny i gospodarski, na r. 1796, 
iu 8-vo. W tymże roku powstały kalendarzyki ogłaszane nakładem księgarni 
Jana Ludwika Kocha, które wychodziły od 1796—18182 roku włacznie i od- 
znaczały się ważnością treści, ozdobnością, tudzież ciekawemi rycinami. Ta- 
hiemi były, p. 1.: Kalendarzyk polityczny i gospodarski, na r. 196, w 12-ce, 
obcjmujący w sobie święta i spisy władz dod nazwą: „„Prowincyje koronne pod 
rządem JW. Buxhewdena, gunerał-majora wojsk rossyjskich.»  Wychodziły 
one od r. 1801—7, pod tytułem: Kalendarzyk polityczny, chronologiczny i hi- 
storyczny, w 16-ce, bez spisu urzędników, lecz obejmowały corocznie kro- 
nikę wypadków, prowadzoną od 1797 — 1805 r., czyli cały przeciąg dzjejów 
pod panowaniem pruskićm, zamykających się w kalendarzyku na r. 1807 ogło- 
szonym. Koch bowiem wydał za księstwa Warszawskiego, w tymże 1807 r., 
inny kalendarzyk, w 12-ce, w dwóch częściach, noszący tytuł: Kalendarzyk 
polityczny i gospodarski, który w pierwszej obejmował zwykłe kościelne 
i astronomiczne wiadomości, oraz wypadki najznakomitsze wojenne i niektóre 
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gospodarskie, tudzież opisanie historyczne zwycięztw nad Prusakami; zaś dru- 
ga, p. t: Część druga kalendarzyka wojenno-ekonomicznego, na r. 1807, za- 
wierała dalszy ciąg artykutu poprzedniego, traktaty podówczas zawarte i usta- 
wę rządową księstwa Warszawskiego. W następnym atoli roku wrócił do po- 
przedniego tylułu: Politycznego, chronologicznego i historycznego i mieścił 
pomiędzy innemi w r. 1808, z pięknym wizerunkiem króla saskiego Fryderyka 
Augusta, rytowanym przez Licgbera, krótki zbiór historyi polskiej aż do 
upadku Polski; w r. 1809, wizerunki króla, królowej Amelii, królewny Augu- 
sty i Napoleona, ustawe rządową, spis urzędników księstwa i kronikę z r. 1807; 
w r. 1810 wizerunki, oprócz poprzednich: Józefa Napoleona, króla hiszpań= 
skiego; księcia Józefa Poniatowskiego i geuerała Dąbrowskiego. Opisanie 
wojny z Austryjakami 1809 r., tudzież kronikę 1808 r.; w r. 1811, z rycina- 
mi przadstawiającemi: bramę krakowską, plac i kolumnę Zygmunta 15, most 
w Łazienkach, pałac w Jabłonnie, fontannę w Mokotowie, spis urzędników 
i kronikę 1809 r.; w roku 1812, mieści kolorowane wizerunki ubiorów woj- 
ska ksiestwa Warszawskiego, najrzadszy ze wszystkich. Jednocześnie Koch 
wydawał corocznie od 1799—1814 r. w malutkim formacie Kalendarzyk kie- 
szonkowy % ciekawościami i zagadkami, który obcjnował tylko święta, ane- 
gdoty i zagadki, a osobno w formacie ćwiartkowym od 1804—6 r. zwykły pod 
nazwą: Kalendarz gospodarski warszawski, Dalej wychodziły pododneż 
w 4-ce, p. t: Kalendarz astronomiczno-gospodarski, nakładem A. Dąbrow- 
skiego od 1807—17 r., a potém od 4818—24, w drukarni przy Nowolipiu, Ka- 
lendarzyk kieszonkowy, u tegoż, w r. 1812 w t6-ce, z tabellami wszystkich 
traktów pocztowych w księstwie Warszawskićm i zagadkami, oraz w drukarni 
rządowej, p. (.: Kalendarzyk kieszonkowy dla dam i kawalerów; w r. 18138, 
z ryciną symholiczuą przedstawiającą królestwo Polskie, obejmujący zagadki. 
szarady, anegdoty, wierszyki okolicznościowe, odległość miast Polski, zaś 
w r. 1814, p. t: Kalendarzyk kieszonkowy polski i ruski, (cjże samej treści. 
Po utworzeniu królestwa Polskiego, kiedy w ogóle piśmiennictwo się ożywiło, 
wzrosło lakże i wydawnictwo kalendarzy, a do istniejących z lat poprzednich 
przybyły, p. t: Nowy kalendarz polityczny, nakładem J. Netto, wychodzący od 
r. 1819—31 włącznie, który co rok, oprócz spisu urzędników, umieszczał opi- 
sy slalystyczne lub hisloryczne kraju, a mianowicie w r. 1819, Rys staty- 
styczny królestwa Polskiego; w r. 1820 Rzut oka statystyczny na Europę; 1821, 
Rzecz o polskim orderze Orła białego; w r. 1822, Rznt oka na wypadki 1821, 
r. 1823, Upis statystyczny wojewódz. Sandomierskiego; na r. 1824, Opis sta- 
tystyczny województwa Kaliskiego; na 1825 r., takiź województwa Mazowie- 
ckiego; na r. 1827, Opis historyczny i statystyczny miasła Warszawy, przez 
Gołębiowskiego; w r. 182%, Opis statystyczny województwa Krakowskiego; 
na r. 1828; takiż, województwa Płockiego; w r. 1829, takiż województwa Lu- 
belskiego. Inne znowu były, p. t: Kolęda młodej Polki rówiennicom swoim, 
na r. 1819, w drukarni przy Nowolipiu, w 12-c0, zawierająca oprócz zwy- 
kłych artykułów, sześć pięknych życiorysów znakomitych w historyi krajowej 
Polek. W małym formacie ukazywały się: Kalendarzyk kieszonkowy polski 
i ruski, w r. 1815 noszący tytuł w następnym roku: Kalendarzyk kieszonkowy 
% odmianami powietrza, polski, ruski i *ydowski, nakładem Jana Pukszty, któ- 
ry trwał do r. 1834 włącznie. U tegoż nakładey wychodził i w 4-ce, p. t: 
Kalendarz astronomiczno-gospodarski, będący dalszym ciągiem wyżej przy- 
toczonego, u Dąbrowskiego prowadzony do r. 1836. Male zaś ukazywały się 
w latach 1822 i 28, pod nazwą: Kalendarzyk kieszonkowy polski i ruski, s sa. 
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gadkami, szaradami, twierszykami i różnemi powieściami, w drukarni Józefa 
Węckiego, i pod tymże tytułem w r. 1823 u Łątkiewicza, w 12-ce, w którym 
pomiedzy innemi zuajduje się sprawozdanie o stanie teatru w Warszawie, 
a w r. 1828 z drukarni rządowej wydany został tejże samej treści, pod nazwą: 
Kalendarzyk polski i ruski kieszonkowy. W r. 1826 powstały bardzo uży- 
teczne dla Warszawy, nakładem N. Gliicksberea, do r. 1830 drukowane ka- 
lendarze w języku polskim i francuzkim, p. t: Przewodnik warszawski, które 
dzieliły się na dwie części, polityczną i handlową, obejmując w sobie: w pierw- 
szej, oprócz świąt i astronomicznych wiadomości, nazwiska, stopnie i mieszka- 
nia urzędników cywilnych i wojskowych it. d.; w drugiej, nazwiska i mie- 
szkania hankierów, kupców, fabrykantów, rzemieślników, statystykę królestwa, 
plany Warszawy i t.d. Były i niemieckie kalendarze, jako to ad r. 1829 
do 1830 włącznie, p. t: Neues cerbess. Haus und Wirthsckhafts Kalender für 
d. Kónigr. Polen. Zaczęto też drukować w Warszawie kalendarze dla staro 
zakonnych, przedtem bowiem sprowadzali Izraelici polscy zagraniczne, obej- 
mujące tylko datę fłebrejczyków. W r. 1824 J. Tugendhold wydał pierwszy 
porządny kalendarz hebrejsko-polski w którym obok daty starozakonnych 
w dwóch osobnych rubrykach, umieszczona była data chrześcijańska starego 
i nowego stylu. Na końcu znajdowało się prawo stęplowe i małe poezyje 
w języku hebrejskim i polskim. Pierwszy ten kalendarz wydany był w 4-ce 
w następnych zaś latach wychodził jak dotąd w 8-ce. Zwyczajne w 4-ce, 
znacznie ulepszone, a pod redakcyją ludzi naukowych prowadzone, rozpo- 
czyna kalendarz tak zwany Gałęzowskiego, istotnie zaś Stanislawa Janic 
kiego, pod tytułem: Aalendarz nowy domowy, który wychodził od r. 1828 
do 1836, a następnie już pod nazwiskiem Janickiego, nosił tytul: Kalendarz do- 
mowy i gospodarski, na południk i poziom warszawski ułożony, wydawany 
przez St. Janickiego, trwał od r. 1836—52 i obejmował w sobie wiele pużyte- 
cznych wiadomości, mianowicie tyczących się towarzystwa ubezpieczeń, kas- 
sy oszczędności it. p. Obok tego wychodziły od 1826—36 w drukarni rzą- 
dowej, w 4—ce: Kalendarz polski i ruski gospodarsk;ć w małym formacie Ke- 
lendarzyk kieszonkowy na r. 4829, nakładem Brzeziny, w którym jest piękna 
rozprawka o listach z rękopisma Felińskiego. W r. 1881 wyszcdł Malenda- 
rzyk narodowy Węckiego z rycinami i Kalendarzyk polityczny królestwa pol- 
skiego, wydawany przez Nettego, w i2-ce, nie ukończony i w obieg nie pu- 
szczony. Od r. 1830—49 włącznie istniały Aalendarxyki polityczne, wyda- 
wane pod redakcyją Franciszka Radziszewskiego, które prawie każdego roku 
mieściły w sobie oprócz spisu władz rządowych królestwa i nazwisk urzędni- 
ków, także i wiadomości statystyczne lub opisy dawnych zamków, kościołów 
i innych zabytków, ozdobione rycinami. {X tak: w r. 1839 mieści Rys staty- 
styczny królestwa Polskiego; w 1834 r., Opis Łęczycy; w 1835 r., Opis Czer- 
ska; w 1836 r., Opis Kraświcy; w 1838 r., O orderach wszystkich państw eu- 
ropejskich; w 4839 r., Statystyka ludności królestwa; podobnyż w r. 1844; 
w r. 4842, wiadomość historyczna o pałacu Krasińskich; w r. 1843, o zamku 
w Ciechanowie; w r. 1844, opis historyczny Oporowa; w r. 1845, o zamku 
warszawskim; w r. 1846, grobowiec ostatnich książąt Mazowieckich w War- 
szawie; w r. 1847, opis rynku warszawskiego i przyległych ulic; w r. 1848, 
opis kościoła ś. Mikołaja w Końskich; w r. 1849, wiadomości statystyczne do 
podręcznego użycia. Na miejsce tego kalendarzyka powstał Rocznik urzędowy, 
drukowany od 1850—61 r. włącznie, w dwóch językach, polskim i rossyjskim, 
pod zawiadywaniem podsekretarza stanu Petrowa, który w r. 1868 przeszedł- 
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szy pod kierunek sekretarza stanu Julijusza Enocha, wychodzi tylko w języku 
polskim i umieszcza w dodatku ważniejsze wiadomości statystyczne króle- 
stwa dotyczące. Obok tego wychodzity Kalendarzyk kieszonkowy warszaw- 
ski, u Zawadzkiego i Węckiego, w latach 4832 i 33; w tym ostatnim, oprócz 
powiastek i wierszyków, jest opis Pieskowej Skały z ryciną. Kalendarzyk 
warszawski kieszonkowy, pod redakcyją Stanisława Janickicgo, w drukarni 
u Gałęzowskiego i spółki; w latach 1835 i 36, w którym statystyczne wiadomo- 
ści i rozmaite informacyjne bardzo starannie były podane; i Kieszonkowy 1834 
do 1836. W podobnywże celu był Kalendarzyk informacyjny, wydawany 
przez kantor złeceń J. Kaczanowskiego, w latach 1837—40, mieszczący dużo 
pożytecznych wiadomości czasowych i swemu przeznaczeniu odpowiadających, 
oraz tegoż Halendarzyk kieszonkowy, od 1838—40 drukowany. Kalenda- 
rzyk kieszonkowy polski i ruski, Piotra Baryckiego, 1841 r. Kalendarzyk 
mały, w drukarni Chmielewskiego, w r. 1842. Kalendarzyk damski, w r. 
1844. Kieszonkowy informacyjny, Antoniego Rousseau, w latach 1847 i 48, 
głównie warszawskiemi informacyjami zajęty. Kalendarzyk dla dzieci w la- 
tach 1848 i 49, wydawany przez St. Jachowicza. Zwyczajne w 4-ce wycho- 
dzaty: Astronomiczno-gospodarskie, od 1832—40 r., Gauliego i Szteblera, pó- 
źniej nakładem Wróblewskiego i pod takimże tytułem nakładem Kunkla 1838. 
Bióra zleceń, 1835; Szczepańskiej, 1836 i 37; Planelarny gastronomiczno- 
gospodarski, na r. 1836; Astronomiczno-gospodarski polski i ruski, nakładem 
Salzsteina, od r. 1837 dotąd wydawany; Popularno xiemiański, nakładem Ro- 
dzyna, dotąd istniejący; Assenheima Popułarno-gospodarski, drukowany do ro- 
ku 1858, wszystkie bez żadnej naukowej wartości. Pierwszą pomiędzy niemi 
korzystną zmianę zaprowadził, wzorowy mianowicie w pierwszych latach ka- 
lendarz Kajetana Niezabitowshiego, wychodzący od r. 1835, p. t: Kalendarz 
nowy powszechny na wzór najsławniejszych almanaków zagranicznych uło- 
żony, który islotnie z początku obejmował w sobie dużo pożytecznych i sta- 
rannie opracowanych wiadomości, lecz w następnych latach do r. 1857 nakła= 
dem S. Orgelbranda drukowany, współzawodnictwa z innemi nie wytrzymam 
wszy, zaprzestał wychodzić, zwłaszcza gdy liczba kalendarzy w Warszawie 
coraz bardziej się pomnażała, a zabiegi o ich ulepszenie i rozpowszechnienie 
z każdym rokiem wzrastały. W tem bowiem czasie powstały znacznie od po- 
przednich ulepszone dawniej Gautiego i Wróblewskiego, a od r. 4840 dotąd 
wychodzący Jana Jaworskiego: Kalendarz astronomiczno gospodarski, mie- 
szczący oprocz przedmiotów przeważnie z nauką rolniczą styczność mających, 
także lilerackie i historyezne. W r. 1845 powstał Józefa Ungra: Kalendarz 
popularno-naukoicy, z początku redagowany przez Hipolita Skimborowicza, 
a następnie staraniem samego wydawcy, corocznie pod każdym względem 
ulepszany. Przyczynił się także nie mało do ich postępu wydawany w latach 
1851, 52, 54 i 56, pod nazwą: Stanisława Strąbskiego Kalendarz czyli Ro- 
cznik, który doborem artykułów, ozdobnością druku i nnieszczanemi drzewo- 
rytami, wskazał drogę do naśladowania. Nie był podobnież bez wpływu dru- 
kowany, w 8-ce, od r. 1857—61 włącznie Kalendarz wydawany przex obser- 
watoryjum warszawskie, właściwie kosztem b. okręgu naukowego warszaw= 
skiego, przedewszystkićm statystyką krajową się zajmujący, którego część 
astronomiczną redagował J. Barananowski, a literacką i administracyją 2ajmo- 
wał się F. M. Sobieszczański. W ten sposób rozwijane wydawnictwo kalen- 
darzy, doprowadzone zostało do obecnego stanu, iż przodują nad wszystkiemi, 
drukowanemi w polskim języku. Teraz bowiem gtówniejsze kalendarze war- 
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szawskie, są to ksiązki znacznej objętości, odznaczające się wartością swo- 
ją wewnętrzną i zewnętrzną, pozytecznością, ozdobą, tudzież stosunkową 
taniością i dla tego każdy w kilkunastu tysiącach corocznie odbijany, z ła- 
twością się rozchodzi. Do takich należy mianowicie kalendarz Ungra, sliczne- 
mi drzeworytami illustrowany, od r. 1862 pod redakcyją WŁ Anczyca. Nie- 
mniej starannym i ozdobnym jest Jaworskiego, oraz nowy od r. 1863 Kalen- 
darz wydawany przez warszawskie (owarzystwo dosroczynności, redagowany 
przez J. L Kraszewskiego. Oprócz nich wychodzą teraz jeszcze od r. 1861: 
Kalendarz ilustrowany dla Polek, książka w 8-ce, w rodzaju zagranicznych 
almanaków; Kalendarz astronomiczno yospodarski, nakładem Saltzmana, 
w 4-ce: Domowy gospodarski, braci Hindemith; Kalendarz dla ludu polskie- 
go, wydawany staraniem redakcyi Gazety rolniczej, A. Mieczyńskiego, w 8-ce; 
Kalendarz ludowy obrazkowy, pod redakcyją Franka z Wielkopolski (Staszi- 
ca), od roku 1861, najtańszy ze wszystkich, gdyż tylko 10 groszy kosztuje. 
Istnieją Kalendarze kieszonkowe, jak z szematami Kowalewskiego i pod takąż 
nazwą Matuszewskiego. W języku niemieckim, z dawniejszych w latach, od 1850 
do 1854 r. wychodził, p. L: Dr. Joachims Haus Kalender (właściwie L. Tri- 
plina): a dotad drukują się: Deutsches Haus Kalender i Neuer Astronomisches 
und Haus hallung Kalender, nakładem braci Hindemith, oraz Deutscher War- 
schauer Kalender, M. Rodzyna. Znaczna (eż liczba wychodzi kalendarzy 
ściennych, biurowych i pugilaresowych drukowanych, litografowanych, chro- 
mo-litografowanych lub drzeworytniczych, w drakarni banku polskiego, Toma 
szewskiego, Gliicksherga, Nowakowskiego, Ginsa; Ruchomy Gebethnera. 
% pomiędzy odbijanych kolorowo, szczególną ozdobnością, wytwornością, ry- 
sunkiem i pięknym układem odznaczają sie kalendarze chromo-lilografowane 
M. Fajausa, za nimi idą w podobny sposób wydawane w zakładzie wprzód 
Pecqua później Dzwonkowskiego, Otto, Piechaczka i drzeworytniczy Minhej- 
mera na r. 1861.—Ralendarze wileńskie, pierwsze dotąd znane zaczął wy- 
dawać uczony jezuita Jan Poszakowski (0b.), rektor kollegijam w Słacku i Nie- 
świeżu, autor wielu dzieł religijnych i historycznych, który od r. 1738 do 1748 
drukował kalendarze, znakomicie od innych polskich różniące się, gdyż oprócz 
zwyklych kościelnych i astronomicznych wiadomości, obejmowały całkowitą 
w przerwach kazdorocznych prowadzoną historyję powszechną, kościelną, za- 
konną it. p. Były one mniejsze i większe, to jest w formatach 12-ki i 4-ki; 
sądząc zaś z przedruków, jakie ich spotkały i z jednoczesnego lub naprzemian 
ogłaszania takowych raz w Wilnie, drugi raz w Warszawie, miały wziętość 
i sławę, na które istotnie zasługiwały. Ksiądz Poszakowski bowiem dużo miał 
nauki i starał się ją, za pośrednietwem tego rodzaju pism, rozpowszechnić. Po 
nim wydawnictwo kalendarzy podjęła akademija wileńska, pod zarządem jezui- 
tów zoslająca, po których zniesieniu prowadziła dalej szkoła główna litewska, 
a następnie aż do naszych czasów uniwersytet wileński. Najdawniejszy Ka- 
lendarz drukowany w tém mieście ks. J. Poszakowskiego, jest z r. 1738 i no- 
si tytuł: Kalendarz polityczny i historyczny na rok pański 1738, zawierający 
rewolucyje, roczne lunacyje, zaćmienia słońca, Ephemerides, albo dzieje zna- 
«niejsze, które się tego dnia trafiły, dzień narodzenia książąt i panów clwze- 
ścijańskich, oraz porządek senatorów i dygnilarzów Korony Polskiej i w. ks. 
Litewskiego, zawiera on, jak wskazuje jego tytuł, pod kazdym dniem wspo- 
mnienie z dziejów powszechnych, w których największa część przypada na hi- 
storyje polską, a w tych dużo znaleść można ciekawych i nieznanych szczegó- 
ków. W następnym roku Poszakowski wydawał p. t: Kalendarz historyczny 
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i polityczny, zawierający w sobie retwolucyje roczne i t. d. historyję uniwer- 
salna, albo komput lat od stworzenia świata do Narodzenia Chrystusowego, 
rozłożony na aetates mundi albo na sześć wieków dotacyi swiata i t. d., w kió- 
rym obok innych wiadomości i spisu władz krajowych, rozpoczął osobny wykład 
historyi powszechnej, prowadząc ją w kalendarzach wydawanych w dalszych 
latach w Wilnie i w Warszawie, ze zmianami na tytule, zastosowanemi do dzia- 
łu dziejów, jakie się w nim mieściły, to jest dodawał miana kalendarza rzym- 
skiego, jerozolimskiego, papieskiego i t. p. Kalendarze te istniały do r. 1748, 
w którym to ostatnim roku wyszedł także (treściwy spis przedmiotów w nich 
zawartych, p. t: Summa history uniwersalnej na dwie części rozłożona, albo 
index kalendarzyków, seu kolend, które w Wilnie corocznie się wydają, Wil- 
no, w drukarni j. k. m. akademii Soe. Jesu, r. 1748, w 12-ce. Oprócz tego 
drukował ks. Poszakowski kalendarze przeznaczone na inne działy historyi 
lub polityki zakonu. Takiemi były ważne do dziejów zgromadzenia jezuitów 
prowincyi Litewskiej, wydane p. t.: Kalendarz większy, w formacie ćwiartko- 
wym i Mniejszy, w 12-ce; Jezuicki prowincyi Litewskiej na rok pański 17 10, 
zawierające w sobie przy zwyczajnych kościelnych i astronomicznych wiadc- 
mościach, dokładne chronologiczne spisy dostojników zakonu, generałów, pro- 
wineyjałów, rektorów, fundatorów i dobrodziejów tejże prowineyi, od samego 
początku aż do tego roku doprowadzone. To znowu dla zyskania zakonowi 
przychylności płci żeńskiej, drukował Poszakowski kalendarzyk »od nazwą: 
Kalendarz prześwielnych dam na rok pański 17 +4, zawierający w sobie, krom 
astronomicznych i kościelnych szczegółów pod kazdym dniem, wspomnienie 
zgonu i żywota jakiej zacnej świątobliwej lub głośnej w dziejach niewiasty, nie 
wyłączając polskich, a ztąd także ciekawy; albo pojedyńcze do historyi staro= 
zytnej, jak na r. 1749, p. 1.: Kolenda cesarska, obejmująca w sohie historyję 
pierwszych dwunastu cesarzów rzymskich. Po księdzu Poszakowskim redak- 
cyję kalendarzyków objął jezuita Franciszek Paprocki (ob.), professor akade- 
mii wileńskiej, znany autor kilku dzieł historycznych i wydawał je pod tyt. 
kalendarzyków politycznych, w drukarni akademickiej societatis Jesu. Takic- 
mi są: Kalendarzyk polityczny % opisaniem wiar znajdujących się w Europie, 
na r. 1759, obejmujący oprócz innych szczegółów przy geneulogijach domów pa- 
nujących, historyję wyznania kazdego kraja, na r. 1760, opis strat, jakich każ 
dy kraj doznał i t. d. W późniejszych latach bezimiennie, w małym formacie 
w 16-ce wydawane, pod tyt.: Kalendarx wileński, w druk. j. k. m. i Rzeczy- 
pospolitej akademickiej soc. Jesu, mieściły w sobie coraz ohszerniejsze i do- 
kładniejsze spisy urzędnikw wszelkich władz, a niekiedy przyłączano interc- 
sujące wiadomości, tyczące się historyi i geografii miejscowej. Tak w ro- 
ku 1773 pięknie drukowany kalendarzyk z kolorowaną mapp} w. ks. Litew- 
skiego, ma krótkie wiadomości z historyi o Koronie Polskiej i w. ks. Litowskiem 
i takiż z geografii o w. ks. Litewskićm, służące do mappy na początku położo- 
nej. w r. 1778 Zebranie uniwersałów, wydanych w r. 1777 i dalszy ciag 
historyi o zniesieniu jezuitów, w kalendarzykach z lat poprzednich rozpoczętej. 
W r. 1780 Skróconą wiadomość z rzadkiego dzieła Sianisława Burzynńskie- 
go (ob.). p. t: Zebranie wszystkich sejmów i praw, które w latach poprzednich. 
i następnych było umieszczone. Na r. 1786 Wyjątki z koustytucyi sejmu gro- 
dz'eńskiego r. 1784, tyczące się odmiany sądowego procesu w. ks. Litewskie- 
go, kronikę p. t.: Osobliwości przez rok 1785 it. d. Wr. 1787 Summaryjusz 
konstytucyi 1786 r. i katalogi dzieł polskich. W r. 1790 takiż summaryjusz 
sejmu 1788, prowadzony dalej w kalendarzyku na r. 1791. Wychodziły one 
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bez przerwy w drukarni akademickiej, a po r. 1794, kiedy szkoła otówna litew— 
ska zreformowaną została na uniwersytet, drukowane były p. t.: Kalendarzyk 
polityczny dla wydziału uniwersytetu imperatorskiego wileńskiego, obejmując 
genealogije domów panujących i spisy wszelkich władz szkolnych, duchownych 
i cywilnych całej prowincyi. W tym składzie nkazywały się corocznie do ro- 
ku 1818, w tejże drukarni, nakładem Józefa Zawadzkiego, który ją dzierzawil, 
polóm w drukarniach księży bazylijanów, Zymela i innych, aż do r. 1828. Obok 
nich wychodziły w tymże czasie inne, jako to: Kalendarzyk nowy damski na 
rok 1807, zawierający rozmaite poczyje, powieści, anegdoty it. d; Kalenda- 
rzyk polityczny dła dam i kawalerów na r. 1814. w malych formatach; zaś 
zwyczajne w 4-ce, p. t: Kalendarx gospodarski litewski, od r. 1812 do 1828 
i znowuż pod tymże tytułem od r. 1841 do 4862. oraz Kalendarm gospodarski 
od r. 1816 do 1840, drukiem Zymeła, Manesa, Romma it. d. — Kalendarze 
poznańskie, wychodziły najprzód przy (amecznej szkole wyższej, czylilakzwa- 
nej akadewii, która od krakowskiej zależała, a professorowie jej, szczególniej 
matematyki, (trudnili się układaniem. niekiedy jednocześnie ci sami w jednem 
i drugićm mieście. Byly one tedy podlug tego samego wzoru, treści. a nawet 
formatu drukowane. W ten sposób kalendarze poznańskie w niczćm prawie 
od krakowskich sę nie różniły. Pierwsi dopiero jezuici wprowadzili i tutaj 
kałendarzyki polityczne i historyczne, lecz te podohuo niedługo trwaly, a ptzy- 
najmniej niewiele takowych dotad znamy. Potem znowu wrócono się da da- 
wniejszych w ćwiartce i (e mniej więcej bez widocznego postępu dotąd wycho- 
dzą. Wydawane za czasów akademii, pomiędzy imiemi są nastcpne: Kalen- 
darz nowy i stary na rok 1892 i (akiz na r. 1693, przez Jaun Stanisława Tar- 
czewskiego; na r. 1715. pod tyt: Halendars polski, układu Ciechanowskiego. 
W r. 1719141720 p. l: Kalendars polski i ruski, w ktorym sacięta rocznie 
i biegi niebieskie, aspekty, wylory, czas siania, szczepienie, lekarstw zażywa— 
nia i 1. d, przecz Stamsława Jana Filipowicza, m w. i filozofii doktora, w aka- 
demii poznańskiej matematyki i filozofii professora. w 4-ce, zawierający. oprócz 
przedmiotów na tytule wyrażanych, wykład historyi polskiej, oraz prognostyki. 
Dalej były: Kalendarz na rok astronomiczny 1785 sub auspiciis kapiluły po- 
snamskiej.  Jezuickie polityczne, w małym formacie, znamy z lut: 1738, 1739 
11740. p. t: Kalendars polityczny, na trzy części rozłożony, zawierający 
rewotucyje roczne, lunxcyje. zaćmienia i l. d; w 2-ej części: Seryje chrono- 
logiczną papiešów, monarchów, królów, porządek senatorów i dygnitarzów 
polskich; w 3-cj cześci: Różne ciekiace rzeczy do politycznych rozmów slużą— 
ce, które obejmowały nadto spis arcybiskapów gnieźnieńskich. zakonów w Pol- 
sce, synodów powszechnych, kroniki wypadków z lat ubiegłych i szczególnie 
ważną nekrałogije zmarłych w tych Ja'ach znakomitszych Polaków. Czy atoli 
dalej one wychodziły. nie jest nam wiadomo. W następnych bowiem lIalach 
istnialy w formacie ćwiartkowym lub arkuszowym, jako to: Kalendarz polski 
i ruski. od r. 1746 do 1767, przez Andrzeja Dominika Lipiewicza, iu folio; ta- 
kiz od r. 1748 do 1758, Józefa Antoaiego Trajnnowicza, w 4-ce; od r. 4748 
do 1762, przez Michała Mrugaczewskiego. jednocześnie w Krakowie i Pozna- 
niu; podobnież w ohu tych miastach od r. 1764 do 1768. przez Fran. Matawow- 
skiego, w 4-ce,in fol; w małym formacie, w12-ce, p. t: Kalendarz gospodurski 
nar. 1775 przez uczonych astronom. i matematyków twyrachowany, nakładem 
Piotra Krzysztofowicza, biblijopoli poznańskiego, poświęcony wyłącznie wia- 
domościom tyczącym się rolnictwa i ogrodnictwa. W ostatnich latach. po przy= 
łączeniu Poznania do Prus, wychodziły razem i w Warszawie od r. 1799 do 
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"1800, p. t: Kalendarzy astronomicznych domowych dla Prus południowych. 
Po utworzeniu w. ks. Poznańskiego, istniały od r. 1814 do 1850 wydawane 
w drukarni Dekera, pod tyt.: Kalendarz polski i ruski dla w. ka, Poznańskie 
go. W naszych zaś czasach wychodzą nakładem księgarni L. Merzbacha, od 
r. 1853 do 1863: Kalendarz domowy, 2-gi p. i: Kalendarz gospodarski czyli 
Konototnik nawszystkie dnie roku, układu J. Mrozińskiego i 3-ci tegoż, p. 1.: Ka- 
lendurz poznański, ozdobiony drzeworytami. Wszystkie trzy mają, oprócz części 
astronomicznej, gospodarskiej i informacyjnej, (także część literacko- dydaktyczną. 
—kKalendarze polskie w Prusach zachodnich i wschodnich, od dawnych czasów 
wychodzą; niegdyś służyły im krakowskie lub poznańskie i kaliskie, potem 
wychodziły w Królewcu, Gdańsku, Toruniu i gdzieindziej. Tahiemi są pomic= 
dzy innemi: Kalendarz prusko-polski w Królewcu, w latach 1767 i znowu 
1803—1805, oraz Kalendarz astronomiczny domowy, na lata od 1800—1806 
w Królewcu i Gdamsku drukowane; Kalendarz na r. 1809 w Toruniu, przez 
Kazimierza Kubalewica, w 4-ce, i tamże najnowszy wr. 1863: Kalendarz kalto- 
licko-polski, Sierp Polaczka (Prejsa), nakładem ksiegarni Lambeka, którego 
zdobią ryciny i nuty, w Chełmnie; Kalendarz dla ludu na r. 1868, przez maj- 
stra od Przyjaciela ludu (Danielewshieg 0). Prócz tego, wychodza dotad ka= 
lendarze polskie w Królewcu i Śłku, dla mazurskiego ludu ewangelickiego 
Pruss wschodnich; oraz w Opolu, w Gliwicach i Bytomi, z odzie od r. 1846 do- 
tąd wychodzi, p.t. Kalendarz katolicki dlu ludu górno-szląskiego, nakładem 
Landsbergera. Podobneż drukują się w Piekarach i i. d. — Kalendarze 
kaliskie, Znakomite niegdyś tutejsze kollegijum jezuitów, za czasów swe- 
go istnienia posiadając piękną i zamożną drukarnię, tudzież uczonych w swóm 
gronie mężów, wydawało kalendarze, oddawna wielką wziętość mające, które 
utrzymywały się aż do zniesienia tego zakonu. Poczem podjęte przez pry- 
walnych księgarzy i drukarzy kaliskich, wychodziły w języku polskim i nie 
mieckim i aż do najnowszych lat dotrwały. Takiemi były, pomiędzy inuemi: 
Kalendarz nowy, do dobrej śmierci pożyteczny, a łacińskiego, w Pradze po 
trzykroć, a ostatnio r. 4679, wydanego na polski język przez jednego kapla- 
na Soc. Jesu, przełożony i do pożytku pospolitego drukiem na świat podany, 
(Kalisz, w drukarni Koll, Soc., 1685). W małym zaś formacie, od r. 1741 
do 1745, p. t. Kalendarz polityczny, rewolucyje, roczne lunacyje, zaćmienia, 
îl. d. przytem komplet lat monarchów i książąt Europy, porządek senatorów 
i dygniłarzów Korony Polskiej, także w. ks. Lit. wyrażający, w L6-ce, 
w których oprócz przedmiotów na tytule wyrażonych, umieszczone są historyje 
zakonów w Polsce, kroniki lat zeszłych i nekrologije znakomiiszych ludzi, 
a wr. 1748 cała geografija powszechuia, skreślona przez ks. Jana Drewsa, je- 
zuitę, która potem wyszła osobno odbita, p. t. „Wybór królestw, albo krótkie 
opisanie świata” it. d. Kalendarze kaliskie wychodziły i w dalszych latach, 
a kiedy drukarnia pojezuicka przeniesioną została do Łowicza, drukowano je 
w tóm mieście, czego dowodom jest Kalendarzyk polityczny na r. 1776, obej- 
mujący gencalogiję domów panujących i szczegółowy spis urzędników Rzeczy= 
pospolitej. W nowszych czasach powstały one znowu w Kaliszu wydawane, 
nakładem i drukiem Karola Mehwalda, polskie, p. t. Kalendarz polski i ruski, 
od r. 1814—1830, niemieckie, p. t. Maushaltungs Kalender, od 1822—1843, 
w d-ce, potem nakładem Hindemitha, p. t. Kalendarz nowy domowy kaliski, od 
1834—1854, i tegoż niemiecki Hauskalender od 1845—1854 teraz drukowa- 
ny w Warszawie. W tymże czasie istniały pod nazwą: Kalendarz domowy 
i gospodarski, na południk i poziom kaliski obrachowany, drukiem Koszew- 
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skiego w r. 1837, a od r. 1838—1843 nakładem Śchindelego, w 4-ce-——Ralen- 
darze lubelskie, Podobnież rozpoczęło wydawać kollegijum jezuickie w swej 
drukarni, która tam aż do kassacyi posiadali. Ogłaszali oni corocznie kalen- 
darze tak zwane historyczno-polityczne, w formacie ćwiartkowym, obszerniej- 
sze i jednocześnie pod nazwą politycznych, w małym formacie, mniejsze. 
W jednych i drugich umieszczone SĄ, oprócz zwykłych wiadomości kościel-- 
nych i astronomicznych, genealogije domów panujących, spisy urzędników ko- 
ronnych i litewskich, nadto rozmaite artykuly tyczące się geografii krajowej, 
szczegóły informacyjne, kroniki wypadków lab chrenołogiczne spisy dostojni- 
ków miejscowych. zład wszystkie pod wielu względami niemniej od innych są 
ważne i interesujące. W późniejszych czasach prywatni tameczni drukarze 
wznowili wydawnictwo kalendarzy w tem mieście, lecz były to już zwyczajne 
astronamiczne- gospodarskie Iuh literackie, które przez kilka lat się utrzymy= 
wały. Do pierwszych należy istniejący od r. 1740 Kalencdars historyczno- 
polityczny, zawierajacy w sohie rewolncyje roczne, święta ruchome i nieru- 
chome, dni księżyca, wschód i zachód słońca do nakręcania zegarków. monar- 
chije w calej Europie, senat polski, ministrów, urzędników koromych i w. ks. 
Litewskiewa, kawalerów różnych orderów i deputatów na trybunał koronny, 
wypadki znaczniejsze z lat ubiegłych. nadto informacyje kosmograficzne, ge- 
ograficzne i t. d. Mianowicie zas ohejmowały dokładne wiadomości gecgrufi- 
czne, szczególnie krajowe, i tymedinnych polskie: odróżniają się; były to więe 
książki obszerne i bardzo pożyteczne. Jednocześnie wychodziły też kalenda- 
rzyki mniejsze, od 1742—1760 p. i. Kalendarz polityczny święta, bieg słońca 
i księżyca, porządek senatu duchownego i świeckiego, officyjalistów koron- 
nych iw. ks. Lit, starostw grodowych i deputatów na trybunał koronny 
zamykający, w Lublinie, w drukarni j. k. m. collegium Soc. Jesn, które oprócz 
wymienionych przedmiotów zawierają np. w r. 1746. Relacyje geograficzne 
królestwa Polskiego i w. ks. Lilewskiego; w r. 1747 dalszy ciąg powyższe- 
go artyknin, z przydaniem niektórych ciekawych wiadomości, eraz spis ksiązek 
drukowanych w r. 1745 i 1746 w drukarni lubelskiej; w r. 4751 genealogije 
domów pannjacych w Enropie, oraz informacyje o jubileuszu odprawianym 
podówczas w kraju; w r. 1757 podobnąż genealogiję z krótkiemi wiadomościa= 
mi historycznemi o każdym państwie, a nadto ważne spisy prezydentów i mar- 
szałków trybnnała koronnego, z ksiąg ziemskich piotrkowskich i lubelskich uło- 
żone, od poczatku ich ustanowienia aż do ostatniego roku. Kalendarzyki te 
wychodziły do panowania Sfanislawa Augnsta, to jest dopóki w Warszawie 
silniej zjednoczone władze, mając dokładne w tym ro?zaju puklikacyje w sto- 
licy, tem samém potrzebę prowincyjonalnych ndaremniły. W pierwszych 
latach bieżącego stulecia, po utworzeniu teraźniejszego królestwa Pol- 
skiego, zjawiły sie w Lublinie kalendarze literackie, które w latach 1815 
i 1816. dwaj bracia, Leon i Klemens Urmowscy, w drukarni Jana Pruskiego 
wydali, p. t. Almanach lubelski dla amatorów literatury ojczystej, w 12-ce; 
są one ozdobione pieknemi rycinami: zamku w Dąbrowicy, nagrobka ks. Józefa 
Poniatowskiego, i t. d; mieszczą zaś w sobie, oprócz zwykłych kalendarskich 
wiadomości i licznych drobnych utworów poetycznych, ciekawy opis history= 
szno-malarski departamentu lubelskiego. W tejze samej drukarni wychodziły 
także w latach 1817—1829, kalendarze zwyczajne w d-re, p. t. Kalendarz 
polski, ruski, zydowski i astronomiczno-gospodarski, kióre dłużej się nie 
utrzymały.—Ralendarze zamojskie, powstały przy isiniejącej tam niegdyś 
akademii i układane były podobnie do krakowskich przez professorów astronomii 
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i malematyki, dla pomnożenia swoich dochodów. Byly nawet czasy, mianowi- 
eje kiedy akademija Jagiellońska w ostatnich latach XVH i pierwszej polowie 
zeszłego stulecia w upadku pogrążona została, kalendarze zamojskie pray- 
ćmiły sławę tamtych, a w całym kraju takiej używały wziętości, iz drukurze 
po innych miastach dawnej Polski, dla zysku jakie czyniły, nieprawnie je prze- 
drukowywali, o co niejednokrotnie toczyły się w sądach sprawy. Najdawniej- 
sze są układn Stanisława Niewieskiego, fizyki, matemałyki i astronomii profes- 
sora, wydawane w latach 1674—1695, odznaczające się umieszezanemi w nich 
rymami treści historycznej, jakiemi są między innymi w kalendarzu na r.1684, 
Opisanie wojny Polaków z Turkami pod Wiedniem i Parkanami, i t. p. Naj- 
większą atoli i długotrwałą sławę w swoim czasie miały kalendarze, p. t. An- 
lendarzy polskich i ruskich Stanisława Dnńczewskiego (0b.), wydawane cors- 
cznie od 1725, nawet po śmierci autora do 1775 r., w rozmaitych formatach. 
w 16-ce, 12-0ce, 4-ce i in folio. Obejmowały one, stosownie do swej objętości 

przeznaczenia, obok niedorzecznych prognostyków i wróżb, użyteczne, uczone 
i ciekawe wiadomości. Jedne drukowane na hibule niedbale. tak zware 
ordynaryjne. żadnej nie mają wartości; inne za to starannie a nawet ozdobnie 
wydawane, mieściły bardzo szacowne rozprawy historyczne i geograficzne lub 
wiadomości dla rolników i gospodarzy. Podobnicz drukowane w 12-ce i mniej- 
sze jeszcze pod nazwa Almanachów, zawierały bardzo starannie układane in- 
formacyje i wiadomości do powszednego użytku służące. Zasluguja na wspo- 
mnienie, mianowicie w kalendarzach obszerniejszych: w r. 1746, o świętych 
błogosławionych i świętobliwie żyjących Polakach; w r. 1747 i 1750, o pol- 
skiej monecie; w r. 1750, o kopainiach w Polsce i Litwie: w r. 1758, o bezkró- 
lewiu, konwokacyi, kapitutach, elekcyi króla, o urzędach dworskich, dobrach 
stołecznych i t. d: wr. 1760, o rządzie, prerogatywach szlachty, senacie, pry- 
masach, biskapach, katedrach i t. d.; na r. 1761, o opactwach, annatach; w ro- 
ku 1765, o rodzinie Załaskichit.d. W mniejszym formacie wychodziły. p. t. Aa- 
łendarz albo kolendarz uczony ciekawy i pożyteczny, przez Ślanisława Duń- 
czewskiego, w akademii zamojskiej 0. p. d.i matematyki professora, napisany, 
w Zamościu, w typografii BŁ Jana Kantego, który oprócz zwykłych kościel- 
nych i astronomicznych wiadomości, porządnie tabellarycznym sposobem ulo- 
żonych, ma nadto spisy urzędników koronnych i litewskich, szczegóły chronologi- 
ezne i historyczne o niektórych urzędach krajowych, o miarach i wagach, pod- 
ówczas w Rzeczypospolitej używanych, ordynacyje regestrów i spraw trybu- 
nalu lubelskiego it. p. Najmniejsze miały tytul: Almanach świąt polskich 
i rzeczy politycznych niemniej ciekawych jak potrzebnych, przez Stanisława 
Duńczewshiego, w zamojskiej akademii astronoma i przysięgłego geometreg 
trybunału koronnego, napisany, w t6-ce; z tych na r. 1754 obejmuje spis 
dygnitarzy, wiadomości o sejmach i sejmikach koronnych i litewskich z bar- 
dzo ciekawemi szczegółami, o ich składzie, porządku, czynnościach i miejscach 
odbywania, podobnież o trybunałach i t. d. W ten sposób układane kalendarze 
wychodziły po śmierci Duńczewskiego, jeszcze przez „lat kilkanaście pod jego 
nazwiskiem, a następnie z opuszczeniem tegoż, drukowano je w Zamościu až 
do zamknięcia akademii po pierwszym podziale kraju. — Kalendarze sando- 
mierskie. Jezuici tutejsi posiadając przy swejem kollegijum drukarnię, założo- 
ną w r. 1716, wydawali także kalendarze mniejsze i większe, a nawet na dłu- 
gi przeciąg czasu obrachowane. Jednym z takich jest, p. t Kalendarz uni- 
wersalny na wszystkie lala służący, wedlug rewolucyi, biegów planet, od pe- 
w'nego bieglego w matematyce opata pracowicie wyrachowany, a przez Krzy- 
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szlofa pie lringa, a Pforta Turingi i medycyny doktora, dlugo wyprobo 
wany od niego, tn r, 0? do druku podan z 
3 z y i na wielu miejscach przedruko= 
wany, trž eci raz kak dla pożytków gospodarzów polskich, x sk SOFAER 
nowych i ciekawych ræ SECSY, = różnych autorów zebranych, takže t « s przydał 
kiem świąt na ten rok służycych, o-zadrakow any w Sandomierzu w Sear 


j. k. m. coll. soc. Jes. r. 1750,w4-ce. z tra 

tych w tym kalendarzu, niezbyt poc Mob ana powi i Pizodmiotaw zawar= 
nie nauk uprawianych w kollegijnm jezuitów ». d ąść wyobrażenie o sta- 
wiem jest mwsel, zabobonów i najdziwaczniejszye! au domierzn: Pe goa bo- 
cznych dla ETC i rolników wiadomości. — Kail wiedni, obok użyte- 
Przy sławnej szkole 00, bazylijanów w Supraslu była driąrze supraślskie, 
pierwszych łat bieżącego stulecia istniejąca, w której uczeni cd. o 1713 do 
wali pomiędzy wielą innemi książkami takže i kalendarze coroczne, ža druko- 
cie układane przez Józefa Wawrzyńca Sałtszewica, w kolonii akadomtWi- 

biniskiej dyrektora i as!raloga, jak np. na r. 1734, p, t. Kalendarz polski i rus- 
ki, w którym Świela roczne i biegi niebieskie z lat, należytym porządkiem po- 
łszone í opisane, na rok pański 1734, w drakarni supraslskiej ww. 00. bazy= 
lijanów, in 4-lo. Wszystkie one atoli niczem od zwyczajnych nie odznaczały 
się i drukowane były nie szczególnie.-—Ralendarze grodzieńskie wychodzi- 
ły w Groduie, w drukarni zalożonej przez sławnego podskarbiego Tyzenhauza, 
przez lat parę, z tych np. z r. 1788 zawiera, oprócz zwyczajnych przedmio- 
tów, wiadomości polityczne o Egipcie, Hollandyi, podróz trzech ukoronowanych 
głów r. 1788, poczatki wojny między Turcyją i Rossyją 1787 r.—Ralenda- 
rze berdyczowskie. W drukarni 00. karmelitów bosych, założonej w r. 1760, 
wychodziły zdawna kalendarze, pierwolnie w małym formacie, noszące jak 
np. z r. 1775, na pięknie rylowanej karcie z obrazem N. Panny Berdyczow- 
skiej następny tytul: Matka niebieskiego Salamona, Maryja z tronu berdyczotw- 
skiego > senalem niebian, adonidom polskim w niepokoju pokój jednająca, na 
r. 1765, w 24-ce, który obejmnje w sobie oprócz świąt polskich i ruskich i a- 
stroaomicznych wiadomości, o rządach i obyczajach dawnych Rzymian, a w końcu 
genealogije monarchów i spis dygnitarzy znaczniejszych, oraz urzędników ziem- 
skich i grodzkich województwa Kijowskiego. W późniejszych latach wychodzi- 
ly (am podobneż, pod tytulem: Kalendarzy politycznych, jeszeze w roka 1792, 
a jednocześnie zwyczajne, pod nazwą: Kalendarz gospodarski, w późniejszych 
zaś lalach, p. t- Kalendarz berdyczowski, wydawany przez księży karmelitów 
klasztoru berdyczowskiego, które pomimo ogromnej swej wziętości na Woły- 
niu, Litwie, Podolu i Ukrainie, gdzie w kilkadziesiąt tysięcy exemplarzach 
corocznie doląd się rozchodzą, od sta przeszło lat są bez żadnej prawie różni- 
cy, niedbale na szarym papierze drukowane, nie przyjmując zmian i ulepszeń, 
jakie gdzieindziej jaz w tego rodzaju wydawnictwach były zaprowadzone. Ka- 
lendarze le wychodziły do r. 1833 w drukarni klasztornej, po której zamknię- 
ciu, karmelici drakowali je w r. 1846 w Kijowie; w lalach od 1848 — 1852 
w Żytomierzu, w drukarni rządu gubernijalnego; od roku 1853—1855 znowu 
w Kijowie, wreszcie od 1858 do 1868 powtórnie drukują się w Zytomie- 
rza. — Kalendarze mohilewskie, zaraz po ustanowieniu arcybiskupstwa 
mohiłewskiego w roku 1782, pierwszy pasterz tej nowej archidyjecczyi 
Slanisław Siostrzeńcewicz Bohusz, założył w Mohilewie drukarnię, w któ- 
rej w roku 1783 wyszedł ozdobnie pięknemi czcionkami odbity, w małym, 

w 16-ce, formacie kalendarzyk, p. t. Kalendarz dla namiestnictw białoruskich 
na r. 1783, w drukarni uprzywilejowanej j. w. arcybiskupa mohilewskiego, ko- 


630 Ealendarze 


świeta według Kalendarza starego 
achowania astronomiczne, genealogiję 
anu duchownego i cywilnego namie- 


ścióła rzymskiego, obejmujący w sobie 
rzymskie, ruskie i nowe rzymskie. wyr 
monarchów, wreszcie szczegółowy Spis s y wan inple 
stnictw białoruskich. Czy kalendarzyki te iwąchaże ią ŻA nie 
jest nam wiadomo. —Kalendarze lwowskie e ame i e x A 
tamecznóm kollegijam w swej drukarni. psy to w małym formacie 12-ki ka- 
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Jendarzyki polityczne, y «n, a najobszerniejsze miejsce zajmowała 


w Europie, spisy CRENKACEY. Oaza gdzie dużo jest ciekawych miej- 

kronika wyp W SÓW OAEY one nastepny tytuł: Kalendarz polityczny na rok 

scowych wiadomosci. cy w sobie różne pożyteczne wiadomości, w drukarni j. K. 
panski 1753, zM kiego soc. Jes., wychodziły zaś w latach poprzedzających 

mości kolleg./40 kassacyi zakonu. Po pierwszym podziale Polski i przyłącze- 

i następhgścj do Austryi, wychodziły one znowu w tym samym kształcie, od 

niu,4-11780, w drukarni rządowej Antoniego Pillera, pod tytułem: Nowy ka- 
tendarz na rok pański 1774, x przyłączeniem szemaltyzmu czyli imion wszyst 
kich cesarsko-królewskich urzędników w króleshcach Galicyi i Lodomeryt. we 
Lwowie, w drukarni Ant. Pillera j. c, k. mości gub, typ.; zaś od roku 1784, 
w większym formacie 8-ki, p. t. Kalendarz tytularny czyli iminna i nazwiska 
wszyskich dygnilarzy i urzędników j. c. k. mości w królestwach Galicyii Lo- 
domeryż xosiających, tudzież czeskiej i austryjackiej nadwornej kancellaryi, 
oraz i najwyższego trybunału sądów zadwornych. W jednym i drugim znaj- 
dują się takze święta kościelne i astronomiczne wyrachowania. Też same by- 
ły i po niemieckn, lecz bez świąt, Co do wydawania kalendarzy w języku nie- 
mieckim, był to warunek ze strony rządu położony, że nie mogły hyc inaczej dru- 
kowane, równie jak pisma peryjodyczne, tylko razem lub z osobna po niemiecku 
i po polsku. W ten sposób wychodziły także od r. 1774 kalendarze zwyczajne, 
nakładem i drukiem rodziny Pillerów, p. t. Nawy lwowski kalendarz polski i ru 
ski na rok po Narodzeniu Pana i Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa 1776, 
podług tutejszego horyzontu pilnie wyrachowany, Lwów, w drukarni A. Pillera, 
w 4-ce, które od tego czasu dotąd jeszcze pod tą samą firmą wychodzą, nie 
odznaczając się wewnętrzną swoją wartością i takież same po niemiecku. 
Oprócz Pillera, inni drukarze Jlwowscy wydawali kalendarze, (akiemi były 
w latach 1782 i następnych, nakładem Kazimierza Szlichtyna, p. t. Kalendarz 
polski i ruski, podług lwowskiego wysiekacza pilnie wyrachowany, a w roku 
1786,utegoż: Kalendarzygospodarskidla królestw Galicyjskiego i Lodomerskiego, 
podług horyzontu hoowskiego wyrachowany, w 4-ce; zaś u Pillera w małym 
formacie, p. t Nowy kalendarz polski i ruski x równemi rozgrywkami uciesz- 
nemi, na r. 1788,it. d. Wszystkie trzymały się ścisle dawnej rutyny, ogra- 
niczając się podawaniem wiadomości kościelnych i astronomicznych, do których 
niekiedy przyłączono rady lub sposoby gospodarskie i domowe, gdyz innych 
przedmiotów dotykać nie było im dozwolono. Zakres ten probowali rozszerzyć 
dwaj uczeni tamtejsi professorowie, Hüttner i Maus, wyrohiwszy sobie upowa- 
Znienie na wydawanie kalendarzy, zawsze pod warunkiem, iż będą je także 
ogłaszać po niemiecku i takowe w latach 1822—4828 drukowali, p. t. Piel- 
grzym lwowski. Były to pod formą kalendarzową wlaściwie pisma zbiorowe, 
mieszczące w sobie obok swiąt artykuły naukowe i literackie, pomiędzy które- 
mi z wazniejszych na r. 1822, jest umieszczony obraz statystyczny Galicyi 
przez Maussa i o kształceniu się naszych przodków; w r. 1823, o śpiewach ludu 
polskiego M. Stogera it. p. W podobnym rodzaju w r. 1829 ogłosił uczony 
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ks. Fr. Siarczyński Nowy kalendarzyk czyli świętnik lwowski, mieszczący, 
oprócz innych, wykaz urzędników w Galicyi, oraz rzecz 6 kalendarzach da- 
wnych i teraźniejszych, który był wznowiony pod tymze tytułem w roku 1834 
przez Konstantego Słotwińskiego, lecz i te nie mając istotnej naukowej warto- 
ści, zostały bez wpływu na inne torem poprzednim ciągle wychodzące. Taki 
stan trwał do r. 4848; dopiero kiedy piśmiennictwo polskie w Galicyi ożywiło 
się, poszły za tym popędem i kalendarze, a wzrastając w liczbę nabierały po- 
ważniejszego znaczenia. Odtąd wychodziły tu następne od r. 1850 — 18683: 
Kalendarz powszechny galicyjski, nakładem i drukiem Winiarza, chociaż nie- 
dbale wydawany i bez literackiej wartości.  Nierównie lepszy jest Kalendarz 
nowy lwowski, ułożony staraniem redakcyć nowin, (Lwów, 1855, w 4-ce), 
drak Winiarza, mieszczący ważniejszych artykułów: daty statystyczne, do- 
tyczące Galicyi i Bukowiny; spis alfabetyczny właścicieli dóbr w Galicyt po 
zgłoskę Dob. it. d. Byt to stosunkowo najtańszy polski kalendarz w Galicyi, 
a po kalendarzu krakowskim Julijasza Wiłdia, najlepiej redagowany: szko- 
da, iž go na dalsze lata zaniechano. Za temi ukazywał sie od r. 1849 dotąd 
wychodzący: Kalendarz powszechny galicyjski rzymsko i grecko-katolicki, zy- 
dowski, astronomiczno-gospodarski i sprawunkowy, w 4-ce, nakład i druk 
J. Sznajdra wdowy, a nastepnie E. Winiarza: Kalendarz gospodarski lwowski 
na r. 1853, w 4-ce, n M. Poremby; u tegoz: Kalendaru powszechny gospodar- 
ski galicyjski, noszacy także tytuł Iacowżanina, od r. 1854—4863 wychodza- 
cy; Haliczanin, kalendarz powszechny polski, od roku 1861 dotąd ukazujący 
się, z drzeworylami, nakładem Kornella Pillera, mieszezący w r. 1861 pomic- 
dzy innemi, o mieszkańcach Inflanl polskich; Jaskinia w Rozhorczu w Galicyi; 
Sohieski pod Chocimem, i t. d. W małym f(ornacie są: Kalendarzyk kieszon- 
kowy od r. 1849 dotad nkazujacy sie, n Winiarza, w R2-ce: Kalendarzyk dam- 
ski, od r. 1852—1855, nakładem Manieckiego, w drukarni zakładu imie. Osso- 
lińskich, mieszczący w sobie utwory pióra znakomitszych polskich autorek, 
prozą i wierszem; Kalendarzyk wspomnień narodowych, na r. 1862 utożo- 
ny i wydany przez Pauline Mikułowską: nakoniec Kalendar ścienny, na- 
kładem E. Winiarza ogłaszany. Od kilku lat wydają tamże Rusini oso- 
hne kalendarze w swoim narzeczu, jak Iacowianin od r. 1862, w drukarni 
stauropigialnej. W niemieckim zas języku od r. 1852 drukują, pomiędzy in- 
nemi: Neuer tllustrirter Kalender, w 4-ce, druk i nakład Piotra Pillera, miesz- 
czący: w r. 1856, Założenie Lwowa; Najdawniejsze dziejowe wspomnienia 
Halicza; Założenie wielu miast galicyjskich przez Niemców; Kolonije tatarskie 
w Galicyi; w r. 1857, Zyciorys Pawła Sapiehy, wojewody wileńskiego; Ko- 
ściół katedralny we Lwowie; o pierwotnej nazwie Lwowa, i t. d. Allgemeiner 
Hauskalender, od r. 1853, drukiem Poremhby. Neuer lemberger Hauskalen- 
der, od r. 1854, nakładem wdowy Józefa Sznajdera.-—Wychodzą takźe kalen- 
darze i w innych główniejszych miastach Galicyi i Szląska austryjaekiego, 
a mianowicie w Bochni, gdzie nakładem i w drukarni WawrzyncaPisza, od r. 
1833 dotąd ukazały się następne: Kalendarz domowy i gospodarski polski, 
ruski i *ydowski, od r. 1849—4853; Kalendarz pospolity domowy i gospo- 
darski, od r. 1850—1856 w 8-ce; Kalendar% bocheński, od 1856—1863; 
oraz w niemieckim języku: Neuer allgemeiner Volks Kalender, od r. 1851 do 
1855, w 8-ce; Neuer schreib und Wirtschafts Kalender, od 1852—1854. 
W Stanisławowie, nakładem J. Pillera wychodzą od r. 4832 dotąd, p. t. Ka- 
lendarz powszechny świąteczny domowy i gospodarski, ułożony stosownie do 
położenia geograficznego miasta Stanisławowa, w 4-ce, i takież po niemiecku, 
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od r. 1849, p. i. Schreib haus und geschäfts kałender. W Samborze, nakta- 
dem i drukiem Kr. ks. Pobudkiewicza, od r. 1858, p. t. Ifalendarz zwyczajny 
galicyjski, w 4-ce. W Przemyślu, jeszcze w końcu zeszłego stulecia wy- 
chodziły w drukarni biskupiej, Antoniego Matyaszowskiego kalendarze, w for- 
macie ćwiartkowym i w 8-ce, pod nazwą: Kalendarz polski i ruski dla kró- 
lestw Galicyt i Lodomeryż, należytą pilnością podług horyzontu wyracho- 
wany, ze sposobami rowmnażania, pielęgnowania i utrzymywania drzew oiro- 
cowych, i t. d., które istniały od r. 4782—1799. W nowszych czasach wydawał 
tamze Grzegorz Rozumiłowski, w drukarni kapituly, p. t. Kalendarz świąteczny 
gospodarski i humorystyczny przemyślski, na r. 1857, nakładem autora i Mi- 
chała Dzikowskiego, w 8-ce; w języku zaś ruskim, pod nazwą Peremyssłian- 
ka, wychodzi od r. 1862. W Wadowicach, drukiem i nakładem Jana Sabin- 
skiego, ukazał się p. t. Kalendarz domowy i gyospodarski dla ludu wiejskiego, 
na rok 1853, w 8-ce, i Kalendarz nowy krakowski na rok panski 1854. 
W Cieszynie, na Szląsku ans'ryjackim, wychodzą dwa rodzaje kalendarzy: 
jedne dla katolików, drugie dla ewangelików przeznaczone, z których ostatnie 
są gotyckiemi czcionkami odbijane, oba drakiem i nakladem Karola Prachaski, 
takiemi są: od roha 4859 istnicjący Kalendar polski, podług kalendarza wie- 
xystego ułożony, na południk krakowski wyrachowany, w 16-ve, z drzewo- 
rytami w tekscie, mieszczący artykuły treści religijnej. i ed tegoż roku, tamże 
p. t. Kalendarz cieszyński, dotąd ozdobnie wychodzący, zawiera: w r. 1859, 
Opis Cieszyna przed 200 laty. a w r. 4860 Nistoryczne wspominki o kościo- 
łach księstwa Cieszyńskiego, i t. d. F. M. S. 
Kalender, Kalander, nazwa zakonu mnichów muzułmańskich (tureckich 
i perskich), znaczy czyste włofo, co się ściaga do czystości serca, podniosłości 
duszy i wyzncia się z wszelkich brudów ziemskich, czego wymagał założyciel 
tego zakonu. Był nim Arab hiszpański Jussuf, przezwany Enlelussy (Anda- 
luzyjczyk), który wygnany z zakonu bektfaszi, a nie przyjety do zakonu me- 
awłewi, sam utworzył nowy zakon, nakaznjac braciszkom ciagle pielgrzymki 
czy podróże, nienawiść nieubłaganą ku dwóm wymienionym zakonom derwi- 
szów, Życie z jałmnżny, najsroższe praktyki i nmartwienia dla zasłażenia so- 
bie na nagrodę w niebie, a szczególniej ów stan extazy. jasnowidzenia i świe 
tości, jaki prawdziwemu przystoi cenobitowi. Wszakże zaklad ten wkrótce 
się wyrodził, a rozpusta, kradzieże, mordy i oszustwa, zajęły miejce załeco- 
nych cnót tak dalece, że perski moralista Sady w swym Gulisfanie przedsta 
wiając ich żarłoczność, mówi, że nie odchodzą od stota póki tam jest jeszcze 
coś do zjedzenia, a przedstawiając ich chciwość, pórównywa kupca, kióry stra- 
cit swój okręt z bogatym dziedzicem, który wpadł w ręce kalendrów. W isto- 
cie wędrują oni nieraz calemi bandami, żyjąc wedle upodobania, nie zachowu- 
jac żadnej reguly, nie znając przełożonych ni żadnego wędzidła. Ziąd oddają 
się rozbojom gdy są w przeważającej liczbie, a zmieniają rolę wedle okoli- 
czności, udając pobożnych, upośledzonych na ciele i umyśle, wstrzemięźliwych, 
trzeźwych. Łitość chcą wzbudzić przypiekaniem sobie członków rozpalonem 
zelazem, przeciąganiem igieł przez muszkuły, strojeniem sobie czoła i wciska- 
niem w jego skórę piór, dla okazania swego rozpamiętywania i jasnowidzenia. 
Chodzą niemal bez okrycia, gdy założyciel ich, jak mówią, nosił skórę zwie- 
rzęcą i fartuch skórzany, lubo pod spodem miał pas drogiemi wysadzany ka- 
mieniami. Ztąd jedni obywają się tylko kamizolą wełnianą bez rękawów, dru- 
dzy gatkami jedynie. Na podgolonej głowie noszą włosy długie przyprawne, 
w splotach, niekiedy przykrywają je czapki wysokie; ci którzy lepiej nieco są 
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ubrani (zawsze jednak bardziej kuso niz Turcy), mają suknie jednej tylko ja- 
kiejkolwiek barwy.  Wstrzymują się oni od małżeństwa, od obowiązków i po- 
ciech życia rodzinnego, byle nie od roskoszy włóczęgostwa i wszystkich jego 
miłych następstw. Z przepisów Koranu najściślej zachowują obmywanie się 
czyli ablncyję, sądząc, ze woda ta fizycznie i moralnie oczyści ich ze wszel- 
kich szkaradzieńsiw, jakiemi skalali ciało. W Persyi zowią ich Abdalah czyli 
slugami Bożymi, chociaż ich unikają, stawiająe dla nich przy meczefach lub za 
bramami miast, osobne małe oratoryja czyli budki, wysłane liściem palmowym 
i skórą haranią. Sposób zycia tego zakonu, ułatwiając zbieranie się w bandy, 
stronnictwa i korporacyje, tembardziej, ze należały doń zwykle wyrzulki spo- 
łeczeństwa, sławal sie powodem częstego udziału tych mnichów w spiskach, 
przewrolach, buntach, o ile go użyć umieli fanatycy lub ambitni do swych ce-- 
lów. Kalender laki chcial r. 4493 zabić Bajareta pałaszem, którył skrył pod 
suknią. W r. 1526 cala armija kalendrów, pod wodzą Kalender- Bega, dopusz- 
czała się straszliwych grabiezy po Karamanii, a dopiero ich ukrócił wezyr $o- 
limana I, Ibrahim, przez zwycięztwo odniesione nad nimi pod Cezarea. Jo- 
den z kalendrów, slynny zlodziej, opiewany był w pieśniach ludowych. a syn 
jego zbuntowawszy się r. 1603 przeciwko Ahmedowi I i pobity pod Marasz, 
uciekać musial do Persyi. Podobnie jak niegdyś w Europie magnaci oblekali 
czasami suknie mnichów wędrownych, jeśli się w klasztorach nie zamykali, 
czynili io i muznhnańscy książęta, przechodząc do kalendrów, by z nimi zyć 
i włóczyć się bez ceremonii i etykiety; o takich to wspomina Tysiąc nocy ije- 
dna, opisując trzech halendrów, synów królewskich. 

Kalendów Bractwo. Nazwisko to pochodzi od łacińskiego słowa calendac, 
nie żeby bractwo zgromadzalo się pierwszego dnia każdego miesiąca, gdyz 
udowodniono historycznie, że jego zebrania odbywały się dwa razy w roku, 
jak naprzykład w Nordstrand, lub cztery razy, jak w Starogrodzie czyli Star- 
gardzie na Pomorzn, i to nie pierwszego dnia miesiąca. Najdawnicjszy doku- 
meni tega bractwa mówi o Kałendach w Otthergu, z roku 1226, i nie można 
kiaść wyżej jego początku. Celem bractwa było: zawiązywać i zachowywać 
pomiędzy członkami szczerą przyjażń, godzić polubownie spory między nimi, 
wspierać się nawzajem w przypadku nieszczęścia, rozkrzewiać chrześcijańskie 
obyczaje i karność. składać się na pogrzeb braci. modlić sią często za ich du- 
szę i ofiarować za nich mszę świętą. Członkami braetwa nie byli sami tylko 
księża, ale i świeccy, mężczyzni i kobiety; nie składali oni zgromadzenia du- 
chownego, mieli jednak swoje szczególne statuta. ustawy, zatwierdzane przez 
biskupów dyjecezalnych. Prezes nazywal się „„dziekanem,” albo „„przełożo- 
nym” (prepositus), a rzadziej „prowizorem generalnym.” Pomocnikiem jego 
był administrator, zwany już prowizorem, już tesiamentauryjuszem, już podskar 
bim. Od czasu do czasu wysiępuje inny jeszcze dygnitarz, zwany jalmużni- 
kiem, który czuwał nad słusznym rozdziałem jałmuźny; administrator zaś za- 
rządzał funduszami bractwa. Dobroczynne cele takich bractw, licznych min- 
nowicie w Niemczech północnych, ściągały dla nich bogate darowizny i mno- 
gie przywileje. Czlonkowie stowarzyszenia nazywali się zwykłe Braćmi Ka- 
lendów, Fratres Calendarii. W wieln miastach były kalendy dwojakiego ro- 
dzaju: wielkie i małe. Członkowie pierwszych, czyli panowie kalendów, byli 
wszyscy szlachia, lub najznakomitsi dygnilarze z duchowieństwa, i często skła- 
dali, jak w Bergen i na wyspie Rugii, klassę pośrednią między książętami pa- 
nującymi, a resztą szlachty wyższej. Z czasem te bractwa zupełnie odstąpiły 
od pierwotnego colu: domy ta!endów zamieniły się w miejsce zabaw, piwiar- 
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nie, szynkownie; a członkowie bractwa często wychodzili ze swych posiedzeń 
z głową zapruszoną, zkąd powstało przysłowie niemieckie: „odbyli kalendy,” 
to jest jedli i pili nad miarę. Wszystkie tego rodzaju stowarzyszenia upadły” 
w XVI wieku. Feller wydał: Oratio de Fratribus Calendartis (Lipsk, 1691). — 
Niegdyś konferencyje kapital i zebrania proboszczów wiejskich, nazywały się 
Calendae. L. R. 

Kalendy, po łacinie Kalendae, tak nazywał sic u Rzymian pierwszy dzien 
każdego miesiąca, poświęcony Junonie; następujacy po nim dzień uważany był 
za nieszczęśliwy. 

Kalenicy (na Skworzelicach Oldrzich, Ulryk, z), inaczej Kalenec zwany. 
szlachcie czeski, autor dzieła w języku czeskim, pod tytałem: Fist satyryczny 
przeciwko Jednuszkom, których początek jest laki: Lucyper, książe ciemności, 
król piekielny, cesarz, rozmnoxyciel wiecznej biedy i wódz wszelakiej niego- 

ziwości, wszem w obec i każdemu » osobna, naszego królestwa poddanym... 
a mianowicie Kościoła rzymskiego książętom... ze Pikardowie zaprzeczają 
itd. Do pana Taca x Rozmitau, najwyższego hofmistrza ziemi czeskiej, 
pisany około r. 1478 it. d. Ciekawe to dzieło dogmatyczno- polemiczne, znaj- 
duje sie w biblijotece pnhlicznej w Pradze, w rckopiśmie; drugi exemularz 
zaś w Jenie. Ad. X. 

Kalergis (Dymitr), generał grecki, ur. 1803 r. na wyspie Kandyj; za mło- 
du osierociały, wychowany został przez stryja, który go przybrał za syna, 
W wojnie o niepodległość świetny brał ndział; ranny i wzięty do niewoli w hi- 
twie pod Trispyrgi, miał sobie przez Turków obcięte jedno ucho. Dlugi czas 
był adjatantem generała Fabvier, a potem prezydenta Capo d'Istria; we Wrze- 
śniu 1834 r., stanął na czele rewolucyi i stałością swoja wiele przyczynił się 
do ocalenia nowej dynastyi. Mianowany generałem i adjutfantem królewskim, 
potem inspektorem armi w Arkadyi (£845 r.), widząc swą niełaskę u dworu, 
podał się do dymissyi i udał się najprzód do Korfu, potem do Łondyim. Tu 
ścisłą przyjaźnią połączył się z Księciem Ludwikiem Bonaparte, (dzisiejszym 
Napoleonem III), którego podobno przez chwilę było zamiarem Anglii osadzić 
na tronie greckim. Po upadku ministerstwa 'Tzavellas (w Maren 1848 roku), 
Kalergis wylądowa] w Patras, lecz został uwieziony; po niejakim dopiero cza- 
sie pozwolono mu powrócić do rodziny. W Czerwcu 1854 r. Kalergis został 
ministrem wojny, wbrew woli króla i królowej; w £856 r. usunął się wpraw- 
dzie, lecz pozostał w Atenach, gdzie w L862 r. był jednym z przywódzców 
rewolucyi, która bezpowrotnie dynastyje bawarską pozbawiln korony greckiej. 

Ealeta, zmaczy toż samo co woreczek skórzany mały, do noszenia przy 
pasie lub w kieszeni. Dziś ten wyraz zachował się jedynie u naszego ludu, 
gdy dawniej pospolicie pisarze go nżywali. 

Kaletka, jezioro w królestwie Polskićm, gubernii Augustowskiej, powiecie 
Sejneńskim, gminie Sejny znajdujące się, ma rozległości 2 morgi. 

Kaletnik (Coelogenys Fr. Cuv), rodzaj ssących szczurowatych, z rodziny 
świnkowatych Cavidae, złożony z dwóch gatunków właściwych Ameryce po- 
łudniowej. 

Ealewala, fińska epopeja narodowa, dosłownie: kraina Kalewy. Poemat 
ten obejmuje wielką ilość pieśni. runami zwanych, składających się z dwustu, 
pięciuset do siedmiuset wierszy óśmiozgłoskowych, połączonych przez dwie 
lub trzy końcówki alliteracyjne. Runy te przez kilka wieków przechowywały 
się w ustnem podaniu ludu i jego piewców, wyłącznie podobno w prowincyi 
Karelii; po raz pierwszy zebrał je w całość Lómrot i pod tytułem Kalewala 
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wydał 1835 r. w Helsingfors. Dziś zawiera ona run 50, a wierszy 23,800. 
Leonęon le Duc przetłómaczył je na język francuzki (Paryż, 1845), Castren 
na szwedzki (Helsingfors, 1844), Schiefner na niemiecki (Helsingfors, 1852). 
Treść główną stanowi spór pomiędzy dwoma ludami Kalewali i Pohojoli, to jest 
między Finlandczykami i Łapończykami; mnóstwo pięknych epizodów, miano- 
wicie wspaniały cykl pieśni o olbrzymie Kallerwo, urozmaica jednostajność 
czynów wojennych. Bohaterem epoki jest Wejnómójnen, syn Kalewy; szczy- 
tem jej ognista jego pieśń, z towarzyszeniem kanteli (arty), w której opiewa 
piękną kochankę, córkę królowej Pohojoli, oraz czyny własne i braci. Królowa 
jako cenę za oddanie córki, domaga się uzdrawiającego skarbu Sampo; Fin- 
landezycy jednak, nie zadowoleni z pozbycia się tego klejnotu, zdobywają go 
znowu na Łapończykach i spuszczają na dno morza. F. H. L. 

Jali, rzeka w [ndyjach Wschodnich, wypływa z południowego stoku Hima- 
laji, przerzyna Nepal, Aude i wpada do Gogry, jednej z głównych rzek bo- 
cznych Gangesu, pod 27 0 40 ' szer. poła., a 79 0 długości wschodniej. Dła- 
gość całej rzeki Kali wynosi mil 65. 

Rali, Kalijum ob. Potass. 

Kali-Sriszna-Bahadur (radia), znakomity współczesny pisarz indyjski, 
ur. 1805 r. w Kalkucie, potomek rodziny od dawna do Anglików przywiąza- 
nej, Dziadek jego był sekretarzem przy gubernatorze Warren Hastings, a 0j- 
ciec jego Radi-Kriszna wsławił się jako historyk hindostański. Kali-Kryszna 
zna gruntownie języki europejskie, jest członkiem towarzystw azyjalyckich 
w Kalkucie, Londynie i Paryżu; posiada drukarnię, w której sam wydaje liczne 
swoje dzieła, częścią w języku hindostańskim, częścią w bengalskim, częścią 
też przekłady angielskie dzieł perskich i sanskryckieh. 

Kaliani czyli Galiany, miasto w prezyndecyi Bombajskiej, w posiadło- 
ściach angielskich Indyj Wschodnich, leży o mil 7 od miasta Bombay, w stro- 
Bie północno-wschodniej na lewym brzegu rzeki Hulas; ludne i handlowe, jak- 
kolwiek znacznie ucierpialo skutkiem ostatnich wojen Mahrattów i Mahome- 
tanów. 

Kalibek, jezioro słone w północno-zachodniej części stepu Kirgiz-kajsac- 
kiego, podlega zarządowi syberyjskiemu, leży o 13 mil na północ od dawnego 
„prykazw” (zarządu) ucz-bułakskiego; zajmuje powierzchni 1% mil kwadrat; 
długość jego od północy ku południowi, wynosi 2 i pół mił; największa szero- 
kość przeszło milę; obwodu ma 6 mil, nie licząc w to przyłądków,: tudzież 
wysychających małych jezior i zatok, leżących na wschodniej stronie, które 
dawniej wszystkie jedno jezioro stanowiły. Brzegi Kalibeku są pochyłe i ró- 
wne, gruni mające salinowy. Wpadają doń rzeki: z północnej strony Dzar- 
Kain, a z zachodniej: Tochtu-Syzasy i Dzaryk-Tasz. Przed laty zbierano tu 
wielką iłość dobrej soli; lecz dziś zbiór ten znacznie się zmniejszył, z powodu 
grzęskości gruntu w jeziorze. J. Sa... 

Kaliber, tak się nazywa przecięcie poprzeczne walca prosiego i kuli. 
W waleach jest to szczególniej przecięcie poprzeczne wewnętrzne jakiej rury, 
jak np. w dzialach, rurkach termometrów i t, p. W kulach zaś pod kalibrem 
rozumie się powierzchnia kola wielkiego. Wielkość kalibru oznacza się Za- 
pomocą jego średnicy. Rurka mająca w całej długości jednakową średnicę, 
nazywa się kalibryczną. Kalibryczność rurki barometrycznej nie jest konie- 
cana, gdyż ciśnienie powietrza wyraża się niezależnie od średnicy, za pomocą 
samej wysokości słupa płynu; lecz bardzo jest ważną dla termometrów, gdyż 
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płyny pod wpływem ciepła powiększają swoją objętość, przy podziale zatćm 
rurki nie jednakowej średnicy na równe długości, ilości płynu zawarte w poje- 
dyńczych przedziałach nie byłyby sobie równe, a tém samém wskazania ter- 
mometru nie byłyby prawdziwe. Kalikbryczność rurek ocenia się wprowadza 
jae w nie nieznacznej długosci słupek merkuryjnszu i przesuwając go po całej 
rurce, jeżeli dłagość słupka we wszystkich jego położeniach jest jednakowa, 
w takim razie rurka jest kalibryczną.  Cheąc średnicę, to jest kaliher rurki 
mianowicie włoskowej oznaczyć, w takim razie waży sie ją, następuie wpro- 
wadza się do niej jak najwięcej merkuryjuszu i znowu waży; różnica pomiedzy 
wypadkami ważenia wskazuje ciężar 4 słupka merkuryjuszu do rurki wprowa- 
dzonego, oznaczywszy zaś dlagość jego przez /, ciężar gatunkowy merkury- 
juszu przez 8, a ciężar jedzości objętości wody destylowanej przez g, kaliber 
Mk rzezi 
rurki przez d, natenczas: d = zy u 
. Uh Gb GE 

Kaliber, artyleryjski wyraz z francuzkiego przejęty, przepolszczony 
wprawdzie za czasów Stanisława Angusta na wagomiar (ob.), ale i w owej 
cudzoziemskiej formie bardzo powszechnie po dziś dzień jeszcze używany. 
Kaliber znaczy właściwie średnicę kanału dziala i wszelkiej w ogóle strzełhy. 
u wylotu; pospolicie jednak używają tego wyrazu na oznaczenie wielkości 
działa, przez wielkość lub wagę rzucanego ztego dziala pocisku. Kaliber 
armat oznacza się przez wagę odpowiedniego, pełnego pocisku żelaznego; ztąd 
mówi się o armatach 3-funtowych, 6-funtowych i t. d. Kaliber natomiast gra- 
natników i możdzierzy, bywa oznaczany wagą pełnych kul kamiennych odpo- 
wiedniej średnicy, które dawniej z tego rodzaju dział rzacano, nie zaś wagą 
wydrążonych pocisków zelaznych, kióre się dzisiaj z granatników i możdzie- 
rzy ciskają. Itak np. mówi się o 7-funiowym granatniku lub możździerzu, 
chociaż pełna kula żelazna, średnicy ich odpowiadająca, waży 24 funty, a wy- 
drążony pocisk żelazny który się z nich pospolicie ciska, 14, funtów; ale kula 
kamiema, pasująca do tego granatnika lub moździerza, waży 7 funtów. W me- 
których krajach, jak w Anglii, Francyi i Belgii, oznaczają dziś kaliber granat- 
ników i moździerzy, nie wagą pocisku, ale średnicą duszy n wylotn, w calach 
podaną; i tak np. nasz 7-funtowy granatnik zowie sie tam 5% calowa haubica. 
Za dawnych czasów spotykały się w artylleryjach wszystkie możliwe kalibry, 
od pół łata do 1,0060 funtow; dziś są one bardzo słusznie ograniczone na nader 
szczupłą liczbę. Działami ciężkiego kalibiu nazywamy armaty od t2-funio- 
wych poczynając, oraz gramatmki od 10-fntowych zacząwszy; niższy od 
wymienionych kaliber, lekkim się zowie. Dla łatwiejszego użycia jednych 
i tychze samych ladunków u wszystkiej ręcznej broni palnej dla wojska prze- 
znaczonej, dają jej wszędzie przy fabrykacyi, jeden stały i niezmienny kali- 
ber; ztąd bronią kalibrową nazywamy pospolicie wszelką reczną strzelbę woj- 
skową, w przeciwstawieniu do broni fabrykowanej na użytek prywatny. WZ. B. 

Kalich, jeden ze szczytów gór w królestwie Czeskićm położonych, a zwa= 
nych Strzedohorzi (międzygórze), sterczący opodal innego, nazywanego Sedlo 
albo Felecz (Głetschberg), w stronie północno-wschodniej od miasta Litomie- 
rzycę. Od tej góry sławny Jan Zyżka z Troenowa zaczął się pisywać „# Ka- 
lichu.” (Kalich znaczy dosłownie kielich). Ad. N. 

Kalidazas, jeden z najznakomitszych rymotwóreców indyjskich, miał Żyć 
przy końcu I wieku przed J. Chr. na dworze króla Wikramadilja. Najlepszym 
z jego utworów jest komedyja Sakuntala, która go postawiła w rzędzie naj— 
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pierwszych poetów. Poemat ten przełożyli: na język angielski Jones (Kalkuta, 
1789), na niemiecki G. Forster (1790) i Herder (1808), na francuzki, wraz 
z oryginałem sanskryckim, Chezy (Paryż, 1830), nareszcie B. Hirzel (Zurich, 
1833), zachowując w lłómaczeniu swojem cały układ pierwowzoru. Podług 
nowej recenzyi i niemieckiego tłómaczenia Bóthlingk'a (Bonn, 1842), przeło- 
ył Sakuntałę na język duński Hammerich i wydał w Kopenhadze 1845. Naj- 
nowsze tłómaczenie niemieckie uskutecznił Meyer (Tubinga, 1854).  Gprócz 
tego arcydzieła, Kalidazas napisał jeszcze komedyję Vikramorcasi. Utwór 
ten, pełen lirycznej piękności, tłómaczył na łacińskie Lenz (Berlin, 1833: nowe 
wydanie Bollensen'a, Petershurg, 1846); na niemieckie, Hofer (Berlin, 1837); 
i B. Hirzel (Frauenfeld, 1838). Krotochwilę Mdałarika i Aguśmitra. wydał 
Tallberg (w Boun, 1840). Jego dwie epopeje: Raghu-ransa, czyli dzieje da- 
wnych władców Ayadyi, wydane przez Stenzłera (Londyn, 1832) i Kumdra- 
sambhdva czyli narodzenie się hoga wojny, równiez przez Stenzlera (Londyn, 
1838), drukiem ogłoszone, pomimo wielu piękności w pojedyńczych ustępach, 
w ogóle są dość czcze i marliwe. Z innych jego płodów lirycznych, godniej- 
szym wzmianki jest: Megha-dńta, to jest posłannik chmur, czyli zal wygna- 
nego kochanka. Wiersz ten pełen głębokiego uczucia i w fżlęczów ch obrazów, 
wydał w wolnym przekładzie po angielsku Wilson (Kalkuta, 1813); nadto, 
Gildemeister w zbiorze erotycznych przypowieści, p. 0: Trzngara-(ifaka (Bonn, 
1841). Po niemiecku naśladował M. Miller (Królewiec, 1847). Do liczby 
drugorzędnych pism jego, należą: Ritu-sanhdra czyli pory roku, wydane przez 
Bohten'a (Lipsk, 1840), wraz z łacińskim i niemieckim przekładem. Jemu 
także przypisują wypracowanie klechdy o Nalasie i Damajancie, wydanej 
przez Banary (w Berlinie, 1830) i Yates'a (w Kalkucie, 1844). W ogóle, 
w późniejszych czasach, pod słynne imię Kalidazas'a podsunieto wiele obcych 
poetyckich n(worów. 

Kalif, Kalifat (Chafif). Kalifami nazywali się następcy Mahometa (ob.) 
w panowaniu nad wiernymi i w wysokiem dachowieństwie. Kalifatem przeto 
łacińscy średniowieczni historycy nazwali założone przez Arabów państwo 
tych książat, które w kilka wieków później, daleko obszerniejsze było, nawet 
od cesarstwa rzymskiego. Mahomet, jako prorok Boży, został duchownym 
i świeckim rządzeą swojego ludu. Gdy nie zostawił męzkich potomków i nikt 
nie postanowił, kto ma być jego następcą, bo śmierć jego spowodowała spory 
o następstwo, az nakoniec Abunkekr (ob. ), teść Mahometa, zwycięzył Alego, 
stryja jego i zięeia, w r. 682 został jego następcą i z tego powodu przybrał 
tytuł Kalit-Rezul-Allaha, to jest zastępcy proroka boskiego. Pokonawszy 
wownętrznych nieprzyjaciół, wspierany przez wodza swojego Chadila, zaczął 
niezwłocznie mocą oręża szerzyć islamizm między sąsiedniemi narodami. Z ha- 
stem: „nawrócenie lub hołdownictwo !” wpadło najprzód do Syryi niezliczone 
wojsko, złożone z samych ochotników, powołanych do świętej wojny. Zwy- 
cięzcy w pierwszej bitwie, później jednak przez Bizantynów kilkakrotnie po- 
razeni byli; lecz gdy po zdradzieckićm poddaniu Bostry silną nogą w Syryi 
stanęli, przedzięwzięli pod wodzą Chalida oblężenie Damaszku, a pobiwszy 
dwie wielkie armije, które bizantyjski cesarz Heraklijusz na odsiecz przysłał, 
po długićm oblężeniu (63% r.) zmusili to miasto do poddania się i mimo kapitu- 
lacyi obeszli się z niem jak z miastem zdobytóm. Tymczasem umarł Abukekr 
(w Sierpniu 634 r.) i z rozporządzenia jego nastąpił po nim Omar, drugi teść 
proroka (634—641). Omar, zamiast Chalidowi, poruczył dowództwo nad ry- 
cerzami islamu przyjacielowi ludzkości Abu-Ubeidowi i za jego pomocą, nie 
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bez meżnego oporu Byzantynów, w r. 638 dokonał zawojowania Syryi. Ró- 
wnie szczęsliwie powiodło się w Egipcie, Amru, drugiemu wodzowi Omara, 
który w latach 638—640 przyłączył go do kalifatu. Kiedy w r. 631 Jerozo- 
lima zmuszona była poddac się, Omar wyruszył tam osobiście i oznaczył wa- 
runki kapitulacyi, które później wszędzie za wzór służyły w stosunkach maho- 
meianów do ujarzmionych chrześcijan. Omar ustalił wewnętrzny zarząd kali- 
fatu, założył w r. 636 Bassorę, a w r. 638 Knfę, wprowadził rachubę czasu 
według hegiry, a meczety i szkoły uposażył dobrami. Z początku nazywano 
go Emir-al-Mumessiu, to jest książe wiernych, a tytuł ten przechodził na 
wszystkich nasitępnych kalifów. Po zamordowaniu Omara przez mściwego 
chrześcijanina, rada z sześciu mężów złożona, klórą tenże umierając miano- 
wał, znowu z pominięciem Alego obrała trzecim kalitem (644—656) Osmana, 
także zięcia proroka. Pod nim państwo Arabów doszło szybko do podziwu g0— 
dnej wielkości. Podczas gdy na Wschodzie do Persyi (646 r.) mocą oręza 
islamizm wprowadzają, jednocześnie dostają się do Afryki i wzdłuż wybrzeża 
północnego dochodzą do Ceuty. Jednak Cypr zdobyty w r. 647, znowu pó- 
źniej utracili, a lakże Byzantyni przy pomocy krajowców odzyskali władzę 
w Alexandryi i calym Egipcie, którą im lylko z wielkiemi ofiarami odebrać 
zdołano. Napady takie były skutkiem środków przedsiębranych przez Osmana, 
który w mądrości daleko ustępując Omarowi, nie najzdolniejszym, lecz ulu- 
bieńcom zarząd prowincyj powierzał Niezadowolony z niego naród, powstał 
ogólnie i zamordował go. Teraz więc inieszkańcy Mediny obrali Alego-Ben- 
Abi-Taleba (ob.) czwartym kalifem (636—660 r.), a Szyitowie (ob.) mają go 
za pierwszego prawowiernego imana, lub najwyższego duchownego, i jemu, 
oraz jego synowi Hassanowi, równą prawie z prorokiem cześć oddają. Ali 
ciągle walczyć musiał z wewnętrznym nieprzyjacielem i dla tego nie mógł da- 
lej prowadzić podhojów przez poprzedników swoich rozpoczętych. Szczegól- 
niej nieprzyjazną mu była Aisza, wdowa proroka; a także prelensyję do rzą- 
dów rościli: Tellah, Zobeir, a szczególniej przemożny namiestnik Syryi, Mo- 
awijach.  Potrafili oni podać go w podejrzenie, że za jego sprawą Osman za- 
mordowany został. Nakoniec zagarnęli pod swą władzę wojsko i Bassorę, 
które wprawdzie Ali pokonał, przyczóm Tellah i Zobeir polegli, lecz nie mógł 
przeszkodzić, aby Moawijah i jego przyjaciel Amru nie pozyskali dla siebie 
Syryi, Egiptu, a nawet pewnej części Arabii. Pewien fanatyk zamordował 
Alego w Styczniu 661. Syn jego, lagodny Massan, którego Śzżyici mają za 
drugiego prawego imana czyli najwyższego kapłana, nie miał ochoty bronić 
spadłego nań kalifatu, przeciw nieprzyjaznie także ku sobie usposobionemu 
Moawijahowi i dla tego w 661 r. złożył rządy. Nowy kalif, Moawijach I (661 
do 680), stolicę kalifatu przeniósł z Medyny, miasta proroka, gdzie prócz Ale- 
go, który rezydował w Kufie, przemieszkiwali wszyscy pozostali kalifowie, do 
dotychczasowego namiestnictwa swojego w Damaszku. % nim zaczyna się 
dynastyja Omajadów. Uśmierzywszy zaraz na początku rządów swoich sro- 
giemi karami powstanie Kharebszitów i bunt w Bassorze, pomyślił na seryjo 
o obaleniu państwa Byzantyjskiego. Syn jego Jesiel przeszedł Azyję Mniej- 
szą, bez żadnej prawie przeszkody, następnie przebył Hellespont i przystąpił 
do oblężenia Konstantynopola, lecz w r. 669 musiał go zaniechać. Saczęśli- 
wiej powiodło się Ubeidowi, dowodzącemu przeciw Turkom w Chorassanie: 
pokonał ich, w roku 673 wszedł do Turkestanu i poczynił znakomite zdobycia 
w środkowej Azyi. Obok rozszerzania na zewnątrz granie swojego państwa, 
pracował także Moawijach i nad wewnetrznóm jego urządzeniem; uczynił ka- 
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lifat dziedzicznym w r. 670 i wymógł jeszcze za życia uznanie syna swojego 
Jesida w Syryi i Iraku. Lecz Jesid (680—683) nie był zupełnie godnym na- 
stępeą swojego mądrego ojca. Zrazu święte miasta Mekka i Medyna nie uzna- 
ły go, ponieważ dopóki kalifowie w tem ostatnióm mieście zamieszkiwali, mia- 
ły najważniejszy głos na wyborach, a gdy Moawijach następcę ustanawiał, 
wcale o zdanie nie były pytane. Niezadowoleni poddali się częścią Hassano- 
wi, częścią Abdallahowi, synom Zobeira, którzy obaj do kalifatu pretensyje 
rościli. Tymczasem usmierzono mieszkańców Iraku, którzy pod wodzą Ma- 
slema i Homi zbuntowali się na korzyść Hassana, Hassana zaś zwyciężono 
i zabito. Po Jesidzie nastąpił na kalifat jego syn, Moawijach IL (683), który 
po kilkomiesięcznych rządach albo je sam złożył, albo też bardzo prędko umarł. 
Podczas gdy Arabija, Irak i Egipt zagrażały oderwaniem się, jako osobne pań- 
stwa, w Damaszku ogłoszono Omajada Merwana I, najprzód rządzeą państwa, 
potem kalifem, Który utrzymywał się wśród rozruchów i powstań, dopóki go 
nie zabił Chalid, syn Jesida, którego on od następstwa wyłączył. Nie mógł 
jednak Merwan przeszkodzić, aby Abdallah-heu-Zobeir_ w jednej części pań- 
stwa, mianowicie w Arabii i Persyi, nie utrzymał się jako antikalif Za Ab- 
dalmeleka (685—705), syna Merwana, Abdallah zwyciężył Mohthara, który 
wystąpił jako prorok i juź w Kufie zaczął cześć odbierać, lecz przez to stał się 
groźniejszym dla Abdalmeleka. Aby mieć swobodne ręce da pokonania prze- 
ciwnika, zawarł Abdalmelek pokój z byzantyńskim cesarzem Justynijanem II 
i zapownił mu 50,000 sztuk złota rocznego haraczu. Poczem wyruszył prze- 
ciw Abdallahowi, pokonał go, szturmem zdobył Mekkę, przyczem Abdallach 
poległ i znowu w ręku swojćm zjednoczył panowanie nad muzułmanami. Lecz 
później spór namiestuików dał mu wiele do czynienia; on pierwszy z kalifów 
kazał bić monetę. Pod Walidem I, synem jego (705—715), który popierał 
nauki i sztuki, a szczególniej budownictwo, państwo kalifów stanęło na szczy- 
cie kwitnienia. Pod nim Arabowie w r. 707 zdobyli Turkestan, w r. 710 Ga- 
lacyję, a w r. 7LI Uiszpaniję. Brat jego i następca Soliman (745—717), roz- 
pustny i gminny, ale przez orthodoxów ceniony, kazał bratu swojemu Mosle- 
mowi oblegać Konstantynopol, ale burze i ogień grecki po dwakroć folię jego 
zupelnie zniszczyły. Tymczasem zdobył on Gcorgiję. Omar IL, ostatnią wo- 
lą Solimana, jego następcą nazwany (717—720), prosty, prawy i pobozny, ła- 
godném usposobieniem dla Alidów, wzbudził niezadowolenie między Omajada- 
mi, bo między innemi znieść miał dotychczas używaną formnłę klątwy na stron- 
nictwo Alego i za to otruty został. Jesid TI, również z rozporządzenia Soli- 
mana, jego następca (720—724), oddany był uciechom i rozpuście i umarł 
zmartwiony śmiercią kochanki, podczas gdy buuty i rozruchy zewsząd pań- 
stwem wstrząsały. Bratu jego Heszamowi (724—743), jakkolwiek rozkosz 
lubiącemu, jednak pełnemu rozsądku rządzcy, który, podczas gdy jego wodzo- 
wie walczyli z Grekami w Azyi Mniejszej i z Turkami w środkowej, usilnie 
zajmował się wewnętrznemi sprawami swojego państwa, zaprzeczał kalifatu 
Mida Zeid, wnuk Ilassana. Ziwyciężono go wprawdzie i zabito; ale wnet 
między Abhasidami, pochodzącymi od Abbasa (ob.), powstał nowy nieprzyja- 
ciel Ueszama. Za Heszama, Karol Martell wstrzymał postępy Arabów na za- 
chodzie, bo w r. 732 pod Tours, a w r. 736 pod Narbonną zniósł ich wojska. 
Rozpustny Walid U! (743—744) po jednorocznóćm panowaniu zabity został. 
Po krótkich rządach Sesida ITI i Ibrahima (744), nastąpił Merwan II (744 do 
752). Na nim wygasła dynastyja Omajadów w Azyi. Rozpusta i wolno- 
myślność ostatniego, uczyniły ich tak dalece nienawistnymi, że powstania prze- 
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tiw nim coraz bardziej wzrastały i że panujące w łonie samej dynnstyi roz- 
przężenie i na kraj cały przeszło. A tak, upadku dynastyi, o kióry Alidowie 
madaremnie kusili się, Abbasidowie z wielką łatwością dokonali. Już w r. 720 
Mohamed, prawnuk wspomnionego wyżej Abbasa, rościł pretensyje do kalifatu, 
ponieważ bliżej był spokrewniony z prorokiem jak Omajadowie. Ludy nie 
przyjaznego Omajadom Chorassanu, pozyskane przez niego, ofwiadczyły się 
za nim i na przekorę białemu sztandarowi Omajadów, wywiesiły czarny szłan— 
dar Abbasidów. Prowincyja ta silnie wspierała syna jego Ibrahima; ale tem 
uwięziony przez Merwana HI i później zabity, prawa swoje do kalifatu prze- 
kazał w więzieniu bratu swojemu Abul-Abbasowi i mianował go swoim na- 
stępcą. Ten gdy przez Haszemitów w Mezopotamii kalifem obwołany został, 
stryj jego Abdallach wystąpił zbrojnie przeciw Merwanowi, który właśnie 
wtenczas miał do pokonania niebezpieczne wzburzenie w Persyi. Merwan, 
pokonany w dwóch spotkaniach (750), schronił się do Egiptu, gdzie wkrótce 
umarł. Poczóm Abdallach zjechawszy się z wszystkimi Omajadami, potrafił 
zdradziecko wytępić ich przez rzeź okropną. Dwaj z nich tylko umhnęli: 
Abd-ur-Rahman uszedł do Hiszpanii, gdzie założył niezawisły kalifat w Kor- 
dowie (ob. Omajadowie), inny zaś do Arabii, gdzie uznany został kalifem 
i gdzie potomkowie jego aż do XVI wieku panowali. Abul-Abbas (750—754), 
pierwszy kalif nowej dynastyi, który rezydował w Anbar, a później w zalożo— 
nem przez siebie Haszemioh, z powodu okrucieństw, które mu tron zapewniły, 
otrzymał przydomek Saffah, to jest krwawy, na który też czteroletniemi krwa= 
wemi rządami zasłużył. Brat jego i nastepca Abu-Dźafar (754—775), zwa- 
ny Al-Manzor, to jest zwycięzki, musiał zrazu walczyć przeciw własnemu 
stryjowi Abdallahowi, potóm przeciw innym krewnym i przyjaciołom, a miano- 
wicie przeciw Alidom, Mohamedowi i Ibrahimowi, w których miał wspólza- 
wodników, leez wszystkich szczęśliwie zwyciężył Skąpstwo zjednało me 
wielu nieprzyjaciół, lecz ci wszyscy jego przewrotnej chytrości ulegli. Przy- 
domek swój winien on zawojowaniu Armenii, Cylicyi i Kappadocyi.  Srogo 
prześladował chrzescijan, ale gorliwie opiekował się i protegował nauki i szlu- 
ki, w r. 764 zbudował nad Tygrem miasto Bagdad, dokąd w r. 768 przeniósł 
stolicę kalifatu i umarł w czasie pielgrzymki do Mekki, pozostawiając nie- 
zmierne skarby. Szczodrobliwy jego syn i następca Al-Mahdi (775—785), 
ceniony przez poetów i uczonych, musiał walczyć przeciw zbuntowanym Cho- 
rassanom, którym przywodził fałszywy prorok Hakem. Ali-Hadi, syn i następ- 
ca poprzedniego (785—786), wytrzymać musiał ciczką walkę z Alidami, pod 
Hassanem, prawnukiem Alego i umarł zapewne gwałtowną śmiercią. Podlug 
zwykłego porządku następstwa i z rozporządzenia AI-Mahida, po Hadim nie 
nastąpił syn jego, lecz brat Larun (786—809), którego, dla świetnych przy- 
miotów, pochlebcy nazwali Al-Raszid, to jest sprawiedliwy i który się wsławił 
miłością nauk i sztuk i w ogóle troskliwością o pomyślność kraju. Podzielił 
on państwo między trzech synów. Mahomet-al-Amin, to jest wierny, miał jako 
jedyny kalif władać hezpośrednio Irakiem, Arabija, Syryją, Egiptem i Afryką, 
pod nim zaś Al-Mamun obowiązany był zarządzać Persyją, Turkestanem, 
Chorassanem i całym Wschodem, a Motassem Azyją Mniejsza, Armeniją i ca- 
têm wybrzeżeri Czarnego morza. Młodsi bracia mieli być następcami Amina 
na kalifat.  Mahomet-al-Alim (809—813), oddany wszelkiego rodzaju ucie- 
chom, zdał rządy państwa swojemu wezyrowi, który, z nienawiści dla Mamuna,. 
skłonił go, aby następcą swoim mianował syna, a zaś Motassema, aby wyparł 
z powierzonej mu ezęści kraju, co wywołało domową wojnę. Lecz Tahur, 
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wódz Mamuna, pobił wojsko kalifa, wziął Bagdad i w r. 813 kazał zabić Ami- 
na. Al-Mamun (813—833) został zatćm kalifem uznany. Zgodnie z wolą 
swojego ulubieńca Al-Riza, powziął on zamiar przeniesienia kalifatu na AJi- 
dów, co spowodowało powstanie przeciwko niemu potężnych Abbasidów. Ogło- 
sili go pozbawionym tronu i Ibrahima obrali kalifem, lecz poddali mu się zno- 
wu po śmierci Rizy i gdy kalif zmienił usposobienie. Al-Mamun wielokrotnie 
odstępując od prawowiernego pojęcia islamiamu, rządził zupełnie na sposób 
wschodnich despotów. Pod nim poezyja zniżyła się do stopnia pochwalnego 
pienia: lecz przeciwnie pod jogo opieką nauki i umiejętności wielkie poczyniły 
postępy. Obszerne państwo Arabów, na niezliczone namiestuictwa podzielone 
i w dwóch częściach świata rozciągające się, coraz ciczej było pod jedném 
berłem utrzymać. Już za czasów Iarun-al-Raszida, Aglabidowie 800 roku 
w Tunis, równie jak i Kbrisidowie w Fezie, ustanowili niezawisłe państwa. 
W r. BZA także Taher, namiestnik Charassamu, od którego pochodzą Taherido- 
wie, ogłosił się samoistnym panem. Wiele innych namiestników i części kraju 
poszło za tym przykładem. Alei w wojnach z państwem byzaniyjskićm, nie 
wiodło się również AI-Mamunowi; a dwie wyprawy na Konstantynopol zapel- 
nie ma się nie udały. Tolerował on mnóstwo religijnych schi, na kióre isla- 
mizu rozpadł się był za jego czasów i które wiodły z sobą nieustanne spory. 
Za jego panowania a(rykańscy Arabowie w r. 830 zdobyli Sycyliję i Sardyniję, 
gdzie się blisko dwa wieki trzymali, aż póki im pierwszej Normanowie 1035, 
a drugiej Pizanie 1051 nie odebrali. Motassem (833—842), początkowo zwa- 
ny Billatri, to jest z Bożej łaski, trzeci syn Maruna, zbudował Samire, o 12 mil 
od Bagdadu i przeniół tam stolicę swoją. W wojnach przeciw Grekom i zbun- 
towanym Persom, pierwszy użył tureckich zacięzników. Spory religijne trwały 
także i za niego.  Alwathik-Billuh (842—847), syn i następca poprzedzające- 
so, wyniszczony rozkosznik, zyskał wprawdzie przychylność śpiewaków i po- 
etów, lecz rozdraźnił ogół cheiwemi i nietolerancyjnemi rządami swojemi. 
Spór o następstwo ironu między bratem jego Mulawakilem a synem Mothadim, 
rozstrzygnęła jaz (turecka gwardyja na korzyść pierwszego, najniegodniejszego, 
Za Mmawaki!-Billaha (847—861) coraz bardziej wchodziło w zwyczaj pro- 
wadzić wszystkie wojny tureckiemi zaciężnikami; to tylko można mu pochwa- 
liċ, ze nakazał zwołanie suinu (ob.). Byt surowy, rozpuślny i okrutny, Ali- 
dów zajadle nienawidził Nakoniec własny syn jego Muntassir, sprzysiągł się 
z przyboczną gwardyją przeciw niemu i kazał go zabić. "Tak więc gwardyja 
ta, przywłaszczając sobie wyłącznie wybór kalifa, obwołała Muntassir'a (861 
do 862) księciem wierrych, przymnsiwszy pierwej jego braci, których zemsty 
obawiał się, do zrzeczenia się następstwa tronu, na który ich Matawakil przem 
znaczył Leez Muntassir wkrótce umarł Gwardyja turecka obrała znowu 
Mastain -Billaha (862—866), wnuka halifa Molassema. Jednocześnie z nim 
ogłosili się kalifumi dwaj Alidowie: jeden, w Kufe, lecz go zwyciężono i za- 
bito; drngi zaś, Iassan-Ren-Jesid, założył w Taberistanie niepodległe pań- 
stwo, które przez pół wieku trwalo. Nakoniec sama niejedność tureckiego 
żołdactwa dopełniła rozerwania państwa. W r. 866 jedno stronnictwo wynio- 
sto na tron Muiaza, drugiego syna Mautawakila, a Mustaina zmusiło do abdy- 
kacyi. Mutaz-Biliha (866—869) kazał zabić Maustaina i własnego brata 
swojego Muwiada i myslał także o pozbyciu się tureckich zaciężników; ale nim 
do tego przystąpił, zbuntowali się oni z powodu nieodbierania zaległego żołdu 
i zmusili go do złożenia rządów. Wynieśli na tron (869) Muthadi-Billaha, 
syna Batheka, lecz po upływie jedenastu miesięcy znowu go strącili, bo chciał 
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ich poddać surowszej karności Pod frzecim synem Mautawakila, wesołym Mu- 
tamid-Billahem (869—892), którego potem kalifem obwołano, udało się nako- 
niec jego mądremu bratu Muroafiakowi, poskromić zgubną przewagę turechiej 
gwardyi. Mutamid w rohu 873 znowu przeniósł stolicę kalifatu z Samary do 
Bagdadu, gdzie ciągle przebywał, W tymże samym roku w niepodległym 
CNK skutkiem rewolucyi, po dynastyi Taheridów nastała dynastyja 
Soffaridów , która później rozciągnęła panowanie swoje nad Taberistanem 
i Sedszestanem. Takze i namiestnik Egiptu i Syryi, Achmed-hen-Tulm, w r. 
877 ogłosił się tam sanowładnym panem i założył dynastyję Fulanidów. Wpra- 
wdzie mężny Muwaffak 881 r. zniszczył w dziesięć lat po jego powstaniu, 
państwo Cwingów w Kaffie i Bassorze, lecz nie zdołał ocalić kalifatu przed 
rozpadnięciem się, które mu coraz bardziej zagrażało. Po Muamidzie nastąpił 
syn Muwaffaka, Muthadid-Billah (892—902). Sprzyjał ou Alidom, cierpiał 
z przyczyny napaści Byzantynów i z powodu nowo powstałej w Iraku sekty 
Kurmatów, z którą 899 r. walczył. Syn jego Muhtaf-Biltah (902—909), wal- 
czył szczęśliwie nie tylko z Kurmatami, ale szczęśliwiej jeszcze z Tualanidnni, 
bo w r. 905 Egipt i Syryję na nowo podbiŁ Pod hratem poprzedzającego, 
Muktadir-Mitlahem (909—931), który po nim nastąpił w 13 roka życia, bunty 
i krwawe zajścia utrudzały rządy państwa.  Muktadir był igraszką swoich ko- 
biet i wyższych urzędników i kilkakrotnie wynoszony na iron i znowu strąca- 
ny, nakoniec zamordowany został. Za jego panowania powstał w Afryce Ma- 
hadi-ODeidallah, który w r. 910 obalił dynastyję Aglabidów w Tnuis i założył 
dynastyję Fatimidów (eb.). Tymczasem w Persyi r. 925 dynastyja Buidów 
nabrała powagi i potęgi. Chorassan byl jeszcze ciągle niezależny, tylko miej- 
sce Soffaridów zajęli tam Samanidowie, w jednej zaś części Arabii panowali 
Kacerscy - Karmatowie, a w Mezopotamii Hamadanici. W zaledwie znowu 
odzyskanym Egipcie ogłosił się panem namiestnik Akszid i tym sposobem dał 
początek dynastyi Akszidów. Kahir-Bilach (931—934), syn trzeci Muiha= 
dida, już za życia brata wprowadzany na tron i sirącany, ostatecznie detroni- 
zowany przez zacicęzników tureckich, zmarł 940 r. Jego następca Rhadi- 
Billah (934—941), syn Maktadira, wprowadził godność Kuira-el-Omrah, to 
jest wodza wodzów, z którą zjednoczył prerogalywy nieograniczonej władzy 
wykonawczej w imieniu kalifa, na wzór francnzkich majordomów i przez to 
stawiał siebie w coraz większym cieniu. Pierwszym, który te godność piasta 
wał, był turek Raik. Wkrótce jednak wydarł mu ją orężem Turek Jakem 939 r. 
i taką tej władzy nadał rozciagłość, że kalifowi sam tylko tytuł pozostawił, 
przywłaszczywszy sobie nawet prawo rozporządzania następstwem tronu. Raik, 
jako wynagrodzenie, dostał Kufę, Bassorę i [rak arabski, jaho niezawisłe pań- 
stwo. Następcą Rhadego, Mutaki-Billah (941—944), również syn Muktadira, 
usiłował znowu przez zamordowanie Jakema odzyskać samowładztwo, ale 
wnet tureccy zaciężnicy zmusili”go do mianowania emirem nowego ich ziomka 
Tozuna, który urząd ten uczynił dziedziczną swoją własnością, a kalifa w r. 
944 z tronu złożył i oślepił. Tozun urzędownie przekazał państwo niejakiemu 
Szirzadowi; ale wnet przeszło ono w ręce perskiego książecego domu Buidów, 
których nowy kalif Mostaksi-Billah (945), przeciw tyranii Szirzada na pomoc 
powołał. Ci wprawdzie usunęli Szirzada, ale też i kali z tronu strącili i do- 
mowi swojemu zapewnili dziedzictwo godności Kmira-el-Omrah. Pierwszy 
buidyjski emir, Mocz-ed-Daulat, przekazał ją swoim potomkom. Teraz już nie 
panował w Bagdadzie kalif lecz emir, ale tylko na małym kawałku kraju, bo 
każda nieco dalej położona prowincyja, miała swojego niezawisłego księcia. 
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Powoli postradali kalifewie i ostatnie zaszczyty, zaniechano wspominać ich 
w modlitwach kościelnych, zaprzestano wybijać nazwiska ich na monetach. 
Egipt w r. 970 dostał się Falimidom, którzy również przybrali tytał kalifów. 
A tak było teraz (rzy kalifaty: w Bagdadzie, Kairze i Kordowie.. Atoli Fati- 
midowie, równie jak Abbasidowie, padli pod władzą wezyrów swoich, Omaja- 
dowie z Kordowy, z powodu podzielenia się Hiszpanii na małe państwa, dlugo 
pozostawali w niemocy, aż nakoniec zupełnie ich obalili Almorawidowie. Ikan- 
Chan, władzca Furkestanu, zdobył Chorassan i obalił Samanidów, lecz i jego 
strącił Machmud, książe Gasny, który tam w r. 998 założył panowanie Ghasne- 
widów (ob.), lecz ci znowu już w r. 1038 w Bagdadzie Jeldszukom (ob.) ule- 
gli, pod tytułem Emir-el-Omrach panowali, podzielili się na rozmaite dynastyje 
iutrwalili władztwo Turków nad wszystkimi muznłmanami. Mimo to, oni 
i tureccy książeta, którzy się innym prowiucyjom na władzeów narzucili, ciągle 
jeszcze uznawali kalifa Bagdadu, jako duchownego zwierzchnika calego mosła- 
nizmu, którego świecha władza nie rozciągała się po za mury Bagdadu, gdzie 
w zawisłości, ale takze i w pokoju pielęgnowali nanki i sztaki. Gdy fanaty- 
czny kalif Adhed prosił sultana egipskiego Nur-ed-bDina o pomoc przeciw sa- 
mowoelności swojego wezyra, wyprawił lenze 1168 r. w tym celu Salady- 
na (05.) do Kairu, który tam zalożył dynastyję Ajuhidów, która panowała 
w Egipcie do 1250 r., to jest do czasu az ją zguietli Mamelncy. Sułtanów 
Seldszuków z rakn w roku 1194 obalili Chorsares-Mirowie, u tych znowu 
Dzinęjs-chan i Mongołowie. Także i Bagdad, ta resztka własności kalifów, 
pod 56 kalifen Motazemem, w r. 1258 stat się łupem hordy Mongołów. Sio- 
strzeniee zamordowanego Motazema umknął do Egiptu, gdzie pod opieką Ma- 
meluków ciągłe nosił tytut kalifa i duchowną swą władzę nad musłenizmem 
potomkom swoim przekazał Na zgliszczach potęgi Arabów, Seldżuków 
i Mongołów, Turkoman Osman, jako emir sultana Seldżuków z Iconium, zało- 
żył podstawy państwa Osmańsko-Tureckiego (ob.). Kiedy w r. 1517 Turcy 
podbili Egipt, ostatniego kalifa egipskiego sprowadzono do Konstantynopola, 
lecz później odwieziono go napowrót do Egiptu, gdzie też umarł 1538 r. Od 
tego czasu tureccy sulianowie przybrali tytuł kalifów, kiórego dotychczas je- 
szcze używa snłlan konstantynopolitański, z całą wladzą i roszczeniami do dn- 
chownego zwierzchnictwa nad całym moslenizmem, zewnątrz właściwego 
państwa jego rozciągającą się, którą jednak mało kro szanuje, a której Per- 
sowie mocno zaprzeczają. Porównaj: Weil, Geschichte der Kkalifen (3 to- 
my: Manheim, 1846—51 ). 

Kalifornija, jest nazwa dwóch krajów, różniących się między sobą ze- 
waętrznóm upostaciowaniem, przyrodą i stosunkami politycznemi. Leżą one 
na brzegach zachodnich Ameryki północnej, między przylądkiem San-Lucas, 
220 52 28” półn. szer. i przylądkiem Oxford, 420 szer. półn. i wielką w naj- 
nowszych czasach zwróciły na siebie uwagę. Stara czyli Nizszą Kalifornija 
(Kalifornia la vieja), wchodzi jako stan do konfederacyi Mexykańskiej, i roz 
ciąga się półwyspem długim na 350 leguas (mil hiszy.), a szerokim na 10 do40 
leguas, od wspomnioncgo najbardziej ku południowi wysuniętego przylądka 
San- lucas, aż do ujścia rzeki Rio Colorado do zatoki Kalifornijskiej pod 329 
39' szer. półn., gdzie się styka z północną czyli Wyższą Kalifornije, oblaną bę- 
dąc od wschodu rzeczoną zatoką pełną wysep, a od zachodu oceanem Spokoj- 
nym. Powierzchnia jej wynosi około 41,800 mił []. Jądro półwyspu stano- 
wią hoczne odrośle północnego gór pasma, w bhezpośredniem będące zetknięciu 
z górami Nowej Kalifornii Sierra-Nevada, przy rozłączeniu się półwyspu od 
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lądu stałego, tu zachodzące i coraz się obniżające. Wzgórza te na południa 
stromo i spadzisto przypierają do morza, tworzą mnóstwo przyłądków służących 
za osłonę wielu bezpiecznym i wygodnym tych wybrzeży portom i przystaniom. 
Najwyższym punktem jest Cerro de la Giganta, na 4,420 stóp wyniesiony, koło 
brzegu wschodniego, pod 269 szer. pón., przy mieście Lereto; o dwa stopnie 
niżej (ku północy wschodniej), w miejscu najszerszćm półwyspu, leży jedyny 
tu wulkan do las Virgines, od r. 1746 już bezczynny. Mimo to, wielka jeszcze 
liczba grzbietów nosi wyraźne ślady pochodzenia wulkanicznego. Odrośle 
gór południowe zwane Sierras del Carmelo i del Enfado, przez przylądek San- 
Lucas w morze się zapuszczają. Gęste, drobno rozczłonkowane a ostre gór 
rozgałęzienia nie sprzyjały utworzeniu się większych dolin, pod naprawę przy- 
datnych, ani znaczniejszenu rzek rozwinięciu; krótkie tylko strumienie prze- 
biegają po waązkich wybrzeżach, a źródła w większej liczbie biją tylko po naj- 
szerszej półwyspu przestrzeni. Klimat wszakże jest nader łagodny i zdrowy, 
a przy strumieniach jaknajobftsze rozwija się życie roślinne; wszystko tu doj- 
rzewa, jak owoce europejskie przez missyjonarzy wprowadzone, wino, cakier, 
bawełna, kukurydza, len, konopie. W stronie północnej, począwszy od zatoki 
San-Francisco (innej od tej, która pod têm samém uazwiskiem znajduje sie 
w Nowej Kalifornii), kraj ten przyjemniejszym i żyzniejszymn się staje, wyzie- 
wy i mgły geste u wybrzeży dają opadając ożywczą roli wilgoć; w ogóle je- 
dnak, mało in płodów rośnie samorodnie, prócz rozmaitych gatunków kaktusu, 
z których gatunki wydające owoc, pielęgnowane są przez Indyjan nim się žy- 
wiących, asów wielki tu brak, a ztąd i drzewa opałowego i budnicu. Ze 
zwierząt najpowszechniejszą jest krajowa dzika owca górska, której wełna 
i mięso obficie bywa spotrzebowaaą; nie brak tež i domowych zwierząt euro- 
pejskich. Niemniej obftemi są i brzegi morskie w ryby, w wieloryby (ztad 
też znajdują się tu dwa Canales de las Ballenas czyli kanały ich połowu), tun- 
fiszu, i wiele żółwi szylkretowych w zatoce Megdaleny.  Drogocennym towa- 
rem bywa tu piękna muszla Haliotis, a przedtem na większy niorównie rozmiar 
muszla perłowa wyławiana przez nurków indyjskich, której odbyt dziś znacznie 
się zmniejszył. Główne kraju bogactwo stanowi jeduak państwo kopalne, nie 
dosyć jeszcze poznane i wyzyskiwane. Przypuścić się godzi, że półwysep 
jednakowo pod tym względem jest uposażonym i jeduakowe ma własności 
z przeciwległym stałym lądem Mexykańskim, od którego oderwanym niewąt- 
pliwie został przez jakąś rewolncyję ziemno-wodną i zalew morza, jak tego do- 
wodzą liczne wysp gromady po zatoce ku ladowi rozrzucone. Kopalnie sre- 
bra w Moleje i Real-San- Antonio słabo tylko są obrabiane, podobnie jak i płó- 
kalnie złota, większe w przyszłości zyski obiecnjące. Wielka ta nadto jesi 
obfitość soli i źródeł słonych. Liczba mieszkańców dokładnie oznaczyć się 
nie da; w r. 1841 podano ją na 18,200 dusz. Nie można powiedzieć, czy od 
owego czasu liczba la uległa zmniejszeniu; lubo jest prawdopodobućm, że gro- 
mady Indyjan, mianowicie tych którzy należą do pokolania Waiknr, pociągnęły 
raczej na północ, dla uniknienia ciężkiego u samolubnych franciszków i jezuitów 
jarzma i roboty. Głównemi kraju miastami są: Loreto, na wybrzeżu wschodnim, 
niegdyś kwitnąca półwyspu stolica, założona przez missyjonarza niemieckiego, 
dziś opuszczona niemal, lezy w żyznej okolicy i ma pori; La-Pax ku południo- 
wi, na małym przesmyku ziemi, główne miejsce połowu pereł, i bardziej jeszcze 
na południe, niemal u jego kończyny Real- Antonio, obecnie krajn stolica, liczą- 
ca 800 mieszkańców —Nowa czyli Wyższa Kalifornija (California 
la nueva), zowie się kraj nadbrzeżny, na północ od Starej Kalifornii rozciąga- 
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"ący się, ederwany od Mexyku w r. 1847 i do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej wcielony, którego powierzchnię podają urzędowo na 24,1326/,, 
mil []. Wschodnią granicę jego stanowią góry Snieżne, północną naturalną 
rzeka Columbia, 460 20° szer. półn., polityczną zaś linija pociągnięta w głąb 
kraju od przylądka Oxford, 42° szer. półn., południową Rio Colorado i Stara 
Kalifornija, zachodnią zaś morze. Najwyższym szczytem pasm górzystych, 
kraj ten przecinających, jest góra Hood w pasmie Snieznóm, na 15,480 stóp 
wysoka. Góry nadbrzeżne wznoszą się średnio do 3—4,000 stóp, Monte-de— 
Diablo nad zatoką San-Irancisco ma 3,660 stóp; wysokość ta u przylądka 
Mendocino, będącego kończyną zachodnią kraju (409 29' szer. półn.), wzrasta 
nawet do 9,000 stóp. Wspaniała i obszerna równina, ciągnąca się między pas- 
mami środkowóm i nadbrzeżnóm, dozwala na rozwinięcie się obfite porzecza 
wód we wszystkich kierunkach ją skrapiających, której to korzyści pozbawio- 
ną jest Stara Kalifornija. Z północy płynie Rio San-Sacramento (dawniej Je- 
zus-Maryja), biorąc początek z mnóstwa jezior u podnóża gór Zimowych; 
głębokość tej rzeki dozwala większym nawet okrętom żeglugi po niej na 30 
mil w górę; wpada ona wraz z drugą rzeką San-Joaquim do zatoki św. Fran- 
ciszka. Ostatnia bierze źródło na południu w górach Sierra-Nevada i przepły- 
wa przez dwa wielkie jeziora Tnlares. Obok tych dwóch, najznaczniejszą 
jest rzeka Rio de San-Felipe, majaca ujście swe pod Monterey, że nie wspo- 
minamy innych. Wyborny klimal jest ziemi tej udziałem. Według dokładnych 
spostrzeżeń meteorologicznych, dokonanych w San-Francisco i ku północy 
w twierdzy Ross, całoroczna temperatura waha się tam tylko między 10 a 209 
Reaum., tu zaś miedzy 7 a 1114". Powietrze morskie i gęste mgły, wielce 
miarkują upały letnie, więc prawie niema lu tyle szkodliwej dla cudzoziemców 
zmiany temperatury. Odpowiednią też temu klimatowi jest obfita i świeża 
wciąż roślirmość, w przeciwieństwie zupelnćm z wegetacyją Starej Kalifornii 
zostająca. Najpyszniejsze lasy dębowe pokrywają wzgórza; z tych jeden ga- 
tunek daje biały owoc, krajowcom za chleb starczący; obok nich rosną ezer- 
wone cedry, platany, cyprysy, różne rodzaje agawów.  Stacyje missyjne na- 
der żyzną znajdowały ziemię, po tysiąckroć wynagradzającę wszelkich zbóż 
uprawę. 7 niemniejszym pożytkiem zaprowadzono tu i latorośl winną, dobry 
dającą napój mimo nieuniejętnego pielęgnowania; tak samo dojrzewa i palma 
daktylowa, drzewo oliwne, krzew bawełniany i t. d. Rozległe tłuste łąki sprzy- 
jają hodowli bydła, oddawna już przez misyjonarzy z wielką zaprowadzony 
korzyścią; ztąd bydło i konie zdziczały tu niemal i łapać je tylko potrzebuje, 
kto znich chce mieć użytek. Po lasach mnoży się gęsto zwierzyna, jak: 
niedźwiedzie, jelenie, sarny, zające; ubijają dużo lisów, których futra idą na 
sprzedaź, niemniej wyder u wybrzeży, które niegdyś w wielkiej liczbie wyła- 
wiali tu rossyjscy kupcy, ze stron północnych Ameryki przybywający. Naje 
większe jednak bogactwo Nowej Kalifornii, które ją niemal osławiło w naj- 
nowszych czasach, stanowią wielkie pokłady rodzimego złota. Znane już po 
części były te skarby dawniejszym missyjonarzom, nie obce i rządowi niegdy 
hiszpańskiemu, ale ukrywane starannie w tajemnicy, dla różnych powodów 
nie były wyzyskiwane. Professor berliński A. Ermann, zwiedzający w r. 1889 
te przestrzenie, domyślał się ich bytności, wnosząc o niej z podobieństwa 
warstw ziemnych ze skałami złotodajnemi Uralu; wszakże przypadkowi dopie- 
ro gozosławionem zostało ich wykrycie. W Lutym r. 4848 kapitan Sutter, ro— 
dem  Badeńskiego, klóry po wielu błędnych wędrówkach osiadł w Kalifornii, 
chciał rozszerzyć kanal wodny, prowadzący do tartaku założonego przezeń 
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u przypływu rzeki Sacramento przy pomocy anglo- amerykańskiego bado- 
wniczego Marshalla. By sobie [oszczędzić trudu i kosztów roboty grabar- 
skiej, spuszczono zastawioną massę wód dla przepłókania i wyżłobicnia ziemi, 
z której wydobyły się zaraz na jaw kawały połyskującego się złola: w kilka 
dni zebrano tego kruszcu do 225 dolarów wartości. Szczęśliwi znalazcy nic- 
zdołali długo zataić swego odkrycia przed rzeszą, która też niehawem nietylko 
z pobliskich okolic ale i ze wszystkich krańców świata zaczęła ściągać ina- 
pływać na ich złotonośne grunta. Mimo wszystkiego, co o tém przedmiocie 
pisano, nie da się nawet w przybliżeniu jeszcze oznaczyć ni rozległość prze- 
strzeni skarhy złote zamykającej, ni ich rozciągłość, wartość tego, co się już 
pozyskało. Do 22 Września 1848 r., sprowadzono do San-lraciseo i po- 
większej części ztamtąd znowu wywieziono proszku złotego za 600,000 dolla-- 
rów. Nabytek jego nie jednakowy hywał u różnych kopaczy; jeden z nich wy- 
dobywał dziennie po 42 uncyj złotego proszku; gdy drugi przy pomocy kilku 
robotników otrzymał w ciągu dni trzech do 2.000 uncyj. Liczba dotkniętych 
gorączką złota wzrastała z każdym dniem; gonili oni (u za szczęściem pod 
anormalnie rozrastającemi się okolicznościami (drożyzna do bajecznej docha- 
dziła wysokości); po upływie bowiem kilku miesięcy, liczba ta doszła już do 
12,000 ludzi. Anglik Murchison wykazał lahellami statystyczno-porównaw- 
czemi wartość wydobytego kruszcu w roku pierwszym na 1!/ milijona funt. 
szterl. Wyzysk r. 1850 podają na 15 milijonów funt. szt. Dotąd szukają zło- 
ta jedynie u wschodnich przytoków i strumieni rzeki Sacraniento, na mil 23—27 
od San-Francisco; wszakże nicomylne są już znaki, że ono w daleko większej 
gubi się rozciągłości; ostatniemi czasy nowe nawet jego pokładów wynalezio- 
no rozgałęzienia. Kopią je albo suchém, albo zbierają w wilgotnej ziemi 
z błotnistych rzeki brzegów; pierwsze bywa zwykle ziarnistem, ostalnie cien- 
kie ukazuje listeczki. Jest ono nader szczerem; trzyma przeszło 12 karatów 
czystego kruszen Obok radosnej niespodzianki, ohudzonej tem odkryciem 
w świecie handlowym, wywołało ono jednak u spekulantów i finansistów pylanie 
iobawę, do jakiego stopnia przepelnienie targowiska złotem kalifornijskiem, 
wypłynie na obnizenie tego kruszcu i w ogóle na wszelkie stosunki pieniężne, 
tem bardziej, gdy w samej Kalifornii, na miejscu, wartość zlota spadla o 18 do 
20 proceniu. Obecnie można przynajmniej być pewnym, że wartość złota nie 
spadnie do tyla jak za czasów odkrycia Ameryki, z powodu, że sprzeczność 
obfitości posiadanego już złota z nowonabytćm, nie tyle jak wówczas jest rażą- 
cą, więc mniej się uczuć daje; nadto, że niekorzyść spadania złota będzie chwi-- 
lową i ustąpi przed przekonaniem, że ono jest dziś raczej towarem, gdy główiią 
jednostką liczebną wartości i pieniędzy stanowi srebro. Obok lak bogatych 
skarbów nikną inne mniej pod oczy podpadające, jak np. ukazywanie się częste 
żywego srehra, i wyborna glinka porcelłanowa pod Stockton, z której Chińczy- 
cy wyrabiają już towar w kilku świeżo założonych rękodzielniach. Kiedy się 
jeszcze pomyśli, że tak hojnie uposażony kraj, bez porównania dostępniejszemi 
niż biedna Stara Kalifornija obdarzony został portami, otwariemi dla całego 
handlującego świata, tedy śmiało rokować mu można jak najświetniejszą przy- 
szłość. Porlami temi są: San Pedro, Sania Barbara, Monterey, a nadewszy- 
stko San-Francisco. Poprzednio już liczha mieszkańców wzrastała z każdym 
rokiem. W r. 1790 liezono ich 7,748, w r. 1801 zaś 13,668. Na początku 
roku 1840 liczono białych (europejskiego pochodzenia) do 5,000, Indyjan zaś 
46,000; ci ostatni rozdzieleni na różne pokolenia: Kwirotów, Esiów, Rumsów, 
Matalanów, 4 pachów i t. p., mówiących tyluż (z jednego wszakże pnia wyra- 
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stającemi) dyjalektami, doszli za staraniem missyj hiszpańskich do pewnego 
stopnia wykształcenia. Od owego czasu progressyja wzrostu ludności kolosal- 
ne nabrała rozmiary. W r. 1854 przenosiła ona 200,000 głów, w r. 1053 do- 
chodziła do 500,000 (z tych 200,000 Indyjan), a obecnie wynosić może około 
milijona, wzrastając ciągle. Toż samo da się w przyszłości i o handlu i prze- 
myśle powiedzieć, które dotąd, niestety! w dosyć opłakanym pozostawały sianie; 
wywóz składał się z surowych jedynie produktów, jak skór i skórek, z których 
150,000 sztuk rocznie przypadało na sam port San-Francisco, loju (szczegól- 
niej do Peru), zboża (mianowicie do pólnocnych rossyjska-amerykańskich osad). 
Rozliczne zawikłania i rozruchy, ciągły nicpokój i bezład w związku stanów 
Mexykańskich sie objawiający, nie sprzyjały hynajmniej wew uetrznemu rozwo- 
kraju; połączenie się ze Stanami Ameryki północnej dopomoże mu nie wątpli- 
wie do większego nadal wzrostu, budząc popęd do spokojnego wielkich jego 
przyrodzonych zasobów znżytkowania. Do najznakomitszych miast dawniej- 
szego początku, należą: San-Carlos Monterey, nad ujściem rzeki San-Felipe do 
nięknej i hezpiecznej zatoki morskiej, niegdyś stolica kraju i siedziha komen- 
danta generalnego obojga Kalifornij, z 2.000 mieszkańcami, w okolicy wzgó- 
rzysiej i lesistej (ohfilującej w sosny); San-Francisco (ob.), dzisiejsza stolica 
Nowej Kalifornii, z 200,000 mieszk.; Sania-Barhara, z poriem i 2,000 mieszk., 
i San-Diego, najstarsze miasto Nowej Kalifornii, z wybornym portem. Prócz 
tego wielka liczba kwitnących stacyj i osad missyjnych, zalożonych po naj- 
większej części okolo lat 1770—90. Nieznaczącą niegdyś osada Puebla de 
San-Jose dziś jest miastem rządowem. Do najnowszych osad, rozszerzających 
się na pólnoe wzdłuż zatoki San-Francisco, policzyć trzeba: port Sansalito, 
missyję San-Francisco Solano, wzrastającą szybko z powoda płókarni złotych 
Cacramento City, dalej Satiersville, Stockton, Martinez i inne. W głębi kraju 
ponad jeziorem Słonćm, przy drodze ladowej ze Stanów Zjeonoczonych do San- 
Francisco, osiedlili się Mormonowie (oh), założywszy miasto Deseret. Liczba 
ich może wynosić około 50,000.—Dzieje obojga Kalifornij aż do ostatnich eza- 
sów ściśle złączone hyły z dziejami Nowej Hiszpanii. Jedna z wypraw wy- 
słanych przez Korteza w r. 1533, dosięgła Niższej Kalifornii, której brzegi 
wschodnie i zachodnie apłynął w sześć lat później Kernando de Ulloa. W ro- 
kn 1542 Cabrillo wykrył port Monterey; w r. 1602 Hiszpanija objęła kraj 
w zupełną posiadłość, lecz go obsadzać i zaludniać poczęła dopiero w r. 1642. 
Jezuici kierowali tu missyjami aż do zniesienia zakonu i wygnania ich w roku 
1767, poczćm miejsce ich zajęli franciszkanie. W r. 1768 wyprawa z Mexy- 
ku dokonana, zabrała w posiadłość Nową Kaliforniję i obsadziła ją lieznemi 
misyjami, które wkrótce do nader kwitnącego przyszły stam. Obok tych sta- 
nęły w pewnych punktach i miejsca obronne czyli posterunki wojskowe (Pre- 
sidios), hqdace zarazem slolicami tyluż obwodów czyli depariameniów, 2 któ-- 
rych (rzy przypadały na Niższą Kalifornije, cziery na Wyższa (Nową). Pod 
bezpośrednią tych ostatnich opieką pozakładali poddani hiszpańscy osady 
(Pueblos). Ruchy rewolucyjne Mexyku ogarnęły i obie Kalifornije, które ta- 
kież same przechodziły koleje polityczne. Od r. 1823 wcielone do Mexykań- 
skiej rzeczypospolitej, otrzymały one wspólnego dla obu gubernatora, którego 
wszakże większa część missyj uznać nie chciała. Gdy wreszcie te ostatnie 
przymusowo i dobrowolnie kraj opuściły, wskutek czego upadać znów zaczęła 
świczo wniesiona i zaledwie kiełkująca cywilizacyja, rząd Mexykański rad 
nierad wrócił się znów do systematu missyjnego. Mimo to, stronnictwo de- 
mokratyczne przeprowadziło znów projekt zniesienia missyj, mocą dekretu 
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z d.17 Sierpnia 18338 r. | urządziło organizacyję wędrówki i kolonizacyi na 
wielką skalę. Zaledwie się tez pewna liczba osadników w kraju tym osiedliła, 
aliści objęcie rządów przez Santa-Anę, pragnacego zakłady misyjne przywró- 
cić, wygnało znów z kraju osadników hiszpańskich. Wypadek ten wpłynął 
głównie na nienawiść Kalifornii ku rządowi Mexykańskiemu. Przeciwne więc 
rządowi stronnictwo kraju itak już w anarchiję popadlego, złączywszy się 
z osadnikami północno-amerykańskimi, zrobiło r. 1836 powstanie, które bez 
rozlewu krwi obaliło rząd i ogłosiło akt niepodległości. Kierujący powstaniem 
Alvarado, przedtem inspektor celny, zatwierdzonym też został jako gubernator, 
przez bezwładny rząd mexykański. Ten jednakże, znienawidzony wkrótce 
dla swego despotyzmu przez amerykańskich zwłaszcza osadników, bojąc się 
nowego z ich strony powstania, zażądał posiłków wojskowych od rzadu mexy- 
kańskiego. Sanla-Ana posłał tam więc r. 1842 venerala Michała Toreno na 
nowego gubernatora, który równą jak i jego poprzednik wzbudził ku sobie nie- 
nawiść. Z wiosną r. 1846 powstała przeciwko niemu cała Wyższa Kaliforni- 
ja, wypedziła go i obrała na jego miejsce dona Jose Castro, rodzonego Kali- 
fornijczyka, Podczas wybuchłej jednocześnie wojny Stanów Zjednoczonych 
północnych z Mexykiem, pierwsze z tych państw zwróciło uwagę poządliwą na 
Nową Kalifornije, jako na wyborne stanowisko handlowe, ku połączeniusię hez- 
pośredniemu z oceanem Spokojnym. Po niewielu walkach w samymże kraju 
stoczonych między strounictwem kalifornijskiem. nachylającóm się ku związko- 
wi zaczepno-odpornemu z Angliją, a amerykańskićm, złożonóćm głównie z osa- 
dników północno-amerykaęskich pod powództwem kapitana Sutter, któremu 
w pomoc przyszła eskadra amerykańska pod wodzą Sloat'a a później Stockton'a 
ipod Los Angelos d. 8 i 9 Stycznia 4848 r. zupełne nad nieprzyjacielem od- 
niosła zwycieztwo, przeszła Nowa Kalifornija z mocy traktatu pokoju zd. 2 
Lutego 1848 r. pod władzę Stanów Zjednoczonych północnych, gdy Stara Ka- 
lifornija pozostała jak dawniej w związku sianów Mexykańskich. Na począt- 
ku r. 1849 rząd w Washingtonie wyslal generała Smitha na gubernatora wo- 
jennego go San-Francisco, przecież znacznie już zwiększona od czasu odkry- 
cia kopalni złota ludność, odmówiła Unii wszelkiej pomocy i nie przyzwoliła 
na mięszanie się do jej spraw wewnętrznych, które sama urządzić i ustawę 
sobie nadać postanowiła. Jakoż ta ostatnia przyjętą została r. 1849 przez lud, 
wedle planu, zgromadzonego na ten cel w Monterey sejmu. W Grudniu roku 
1849 obrano gubernatorem Piotra Burnet, który otworzył zebranie deputowa- 
nych (Assembly) w dniu 47 Grudnia. W roku zaś 1850 (7 Września), Ka- 
lifornija jako oddzielny stan wcieloną została do Unii północno-amerykańskiej. 
Ustawa jej jest jedną z najliberalniejszych. Niewola jest zniesioną. Władza 
prawodawcza oddzieloną jest od wykonawczej i sądowniczej. Legislatura 
składa się z senalu, którego czlonkowie (16 na początku r. 1851) na (rzy lata, 
i z assembly, której członkowie obieralni są na jeden rok, co 1 Listopada. Gu- 
fernator, którego władza trwa lat dwa, stoi na czele władzy wykonawczej: do 
jego boku przydany jest wicegubernator, prezydujący zarazem w senacie. 
Władzę sądowniczą piastuje trybunał naczelny, a pod nim pewna liczba sądów 
powiatowych i pomniejszych, i sędziowie pokoju. W r. 1851 stan ten dzielił 
się na 4 powiaty (shires). Jeśli dotąd z powodu natłoku różnorodnej tłuszczy 
i zbieraniny ludów, życie po miastach, szczególniej w San-Francisco, było bez 
hamulca, obyczajów i moralności, jeśli pijaństwo, gry, oszustwo, gwałty i po- 
zogi były awyczajnemi i niemal na porządku dziennym, a zabezpieczenie 050- 
by i własności ledwo za pomocą prawa doraźnego (linek) osiągnąć się dawało, 
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to przeciez zwolna zdrožnošci te ustawać poczęły, a duch porządku i karności 
wstąpił już w zycie młodocianego państwa, utrzymując je w karbach pracowi- 
tości i posłuszeństwa. Dodamy tu, ze Kalifornija zdaje nam się być powołaną 
do spelnienia ważnego posłanniectwa dziejowego, nie dla tego aby panowanie 
białych ludzi (gente de razon) ustalić środkami takiemi, jak ów straszliwy 
i oburzający mord na Indyjanach we Wrześniu r. 1849 dokonany, ani dla oku- 
pienia przemysłu i pracy obficie płynącem zewsząd złotem, by później jak zu- 
bozały, próżny i leniwy kapilalista obumierać na wzór hiszpańskiego narodu, 
ale dla tego, że jako krańcowy na zachodzie stan Unii, przypierający do morza, 
po za którym nie ma juž ziemi dla wędrowców dążących ku zachodowi, na- 
gromadzi ona w sobie wszystkie najświętsze żywioły działalności i przedsię- 
bierczości amerykańskiej, otwierając drogę do żeglugi po oceanie Spokojnym. 
Bezpieczne, obszerne i wygodne porty i przystanie obrócone ku dalekim brze- 
gom wschodnim Azyi, wskazują mu wyraźnie cel tej żeglugi wraz z odpływem 
na tę część świata, i nie darmo to utrudniła i przedłużyła natura (ironicznie 
niejako) zegluge doAzyi, posławiwszy na drodze ów wązki przesmyk Panama, 
o którego przekopanie tak dawno i bezowocnie się kuszono. Od Nowej Kali- 
fornii wielki tea przewidziany ruch obracając się ku Azyi, dotknie najprzód 
Chiny i Japonije, a ztąd wykwitnie nów ludzkiej kultury dla tych krajów.-— 
O Kalifornijach, osobliwie o Nowej, niezmiernie wiele pisano ostatniemi czasy. 
Najważniejszemi są tn: Barriel'a, Notlicia de la California (3 tomy, Madryt, 
1757, po francuzku Paryż, 1766); Ferhes'a, History of Upper and Lover C. 
(Londyn, 1832); Fremout'a, Narrative of the exploring expedition ete. (Lon- 
dyn, 1846); Dullot de Mofras'a, Erploralion de POrhegon, des Californies cte. 
(2 tomy, Paryż, 1844); Hoppe, Cal.”s Gegenwart und Zukunft (Berlin, 1849); 

artmanua, Geogr. Statist. Beschreibung von C. (Weimar, 1849); Gerstacker, 
Cals Gold-und Queksilverdistriel (Lipsk, 1849); Broohs'a, Fourmonths among 
the golafinders in Alta-C. (Londyn, 1849); Johnson'a, Sights in the goldregion 
(Newyork, 1849); Revere'go, A tour of duty in C. (Newyork, 1849); Oswalda, 
C. und seine Verhältnisse (Lipsk, 1849); Taylor, Eldorado (Londyn, 1850); 
Fleischman, Neueste officielle Berichte (Stuttgard, 1850): Opis Kalifornii pod 
wzgledem geograficznym, stalystyosnym i geologicznym (Kraków, 1850, w8); 
nadto opisy Alex. HMołyńskiego i Korzelińskiego. 

Kaliga, Caliga, obuwie wojowników rzymskich; ztąd to pochodzi zdrobniałe 
Caligula. Obuwie to podobne było do naszych sandałów czyli trepek; składa- 
ło się z podeszwy przytwierdzonej do nogi rzemieniem i różniło się od innego 
obuwia, zwanego Całceus cavus, podobnego do trzewika. Na kolumnie Trajana 
w Rzymie widzimy żołnierzy w têm obuwia, gdy dowódzcy mają zdobniejszy 
i więcej do buta zbliżony Campagus. Kaligę zdobiono gwoźdźmi bronzowemi, 
bogatsi nawet złotemi; wysłańcy i szpiegi nosili je hez gwoździ i te zwały się 
Speculatoria. By określić spasłego głupca, mówiono o nim że nosi Caliga 
Mascimini, czyniąc przystosowanie do ogromnego wzrostu Maxymina, który 
z zolnierza prostego wyniósł się na tron cesarstwa. 

Kaligula (Kajns Cezar Augustus Germanicus) cesarz rzymski, syn Germa- 
nika i Agryppiny, urodził się w r. 13 naszej ery w Antium, chociaz Tacyt 
miejsce jego urodzenia uaznacza w obozie po za Renem, w którym rzeczy- 
wiście był wychowany. Nazwę otrzymał od obuwia żołnierskiego, które 
wciaz noził w młodości. Lud i zolnierstwo ubóstwiali ge dla cnót Germaniko- 
wych. Zył lat kilka na dworze swego przybranego dziadka Tyberyjusza, 
gdzie umiał zachować życie chytrością i udawaniem. Śmierć tragiczna matki 
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i braci jego, Nerona i Druzusa, nie zdawała się najmniejszego na nim robić 
wrażenia. Tyberyjusz chcąc zapewne Żal zostawić po swej tyranii, odgadł, 
wedle nichtórych historyków, dzikszą jeszcze niż własna, Kaliguli dusze; mie- 
wał on zwyczaj mawiać: żywię ja węża dla ludu rzymskiego, a Factona dla 
świata. Dozwolił on mu brać udział w rządach, a następnie mianował go na- 
stępcą, i Kaligula, mające lat 25 życia, objął ogromne to dziedzictwo w posiada- 
nie. Radość z jego wstąpienia na tron tak była powszechną, że w niespelna 
trzy miesiące zabito sto sześćdziesiąt tysięcy dziękczymych ofiar zwierzcceych. 
Wierzono, że niegodziwa polityka Tyheryjusza omyliła się w swych przy 
puszczeniach; równie jak później Neron, młody cesarz rozpoczał rządy uczyn- 
kami ludzkości, sprawiedliwości i wspaniałomyślności. Wypusejł więźniów 
na wolność, przywołał wygnańców, zniósl uciążliwe podatki, dbał o obyczaje 
publiczne i senatowi zgwałcone dawniej przywrócił prawa. Nie słuchał niczym 
ich podszeptów i odpędził donosicieli o spiski przeciwko niemu, mówiąc, że nie 
takiego nie zdziałał coby go nienawistnym czyniło. Mimo unieważnienia przez 
senat testamentu Fyberyjusza, wykonał ścisłe jego klauzule, z wyjatkiem tej, 
która mu na współregenta przeznaczała jednego % wuuków zmarłego cesarza. 
Królestwo Komageny oddał Antyjochowi, synowi władzcy wyzuiego zeń przez 
Tyberyjusza, dołączając do tego szmmę stu milijonów sesterców, jako wyna- 
grodzenie strat przez władzcę tego poniesionych. Równie wspaniałomyślnym 
okazał się i dla Agryppy, wnuka Herodowego. Już świat począł go wysta- 
wiać za wzór panujących; obyczaje lylko Kaliguli zmienily się nieco. Pozor- 
nie w nich surowy za Tyberyjusza, oddał się po jego śmierci rozpuście. Prze- 
braniu w niej miary przypisują niektórzy chorobę, w którą wkrótce zapadł, Ca- 
łe państwo ogarnął smutek i trwoga o jego życie; obywatele noce trawili 
w oczekiwaniu około jego pałaen, a niektórzy przyrzekli poświęcić sie na gla- 
dyjatorów, jeśli bogowie przywrócą mu zdrowie. Swetonijusz utrzymuje, że 
choroba ta nadwerężyła mu mózg, potwierdzać się to zdają czyny jego poźniej- 
sze, częstokroć wyrażućm nacechowane szaleństwem. Po odzyskaniu zdro- 
wia innym zupelnie okazał się człowiekiem. Przybrawszy za nastepce synowca 
swego Tyberyjusza, syna Druzusa, z oznakami jak najżywszej radości kazał 
go straeić w kilka dai porem. Wszyscy, którzy podczas choroby jego śluko- 
wali zstąpić jako szermierze do eyrku, winni byli dotrzymać danego słowa, 
a gdy zabrakło winowajców do utarczki z dzikiemi zwierzętami, wybierał ich 
sam między widzami, zmuszając rodziców hy obecnemi byli przy takich exeku- 
cyjach. Ściąć kazał Makrona pretora za Tyberyjusza, któremu byl winien życie 
i koronce, niemniej teścia swego Silanusa pod błahym jakimś pozorem. Mogąc 
bezkarnie pastwić się nad życiem ludzkhićm, ubrdal sobie że jest bogiem, więc 
naprzemian odziewał się w godła Marsa, Merkurego, Apollina, zachciało mu 
się nawet pozbawić tronu Jowisza, stawiając siebie na jego miejsce pod nazwi= 
skiem Jowisza Latialis. Co większa, nie gorszył się nawet niekiedy ukazać 
publicznie jako bogini, w stroju i godłach Wenery lub Dyjanny. W końcu ka- 
zał budować świątynie na uczczenie własnego bóstwa, a w nich własny posąg 
ze złota. Kilka miast, mianowicie Alexandryja, postawiło ua cześć jego ołta- 
rze; zydzi tameczni wzbraniali się składać hołd takiemu bożyszczu, prześlado- 
wano ich za to długo i okrutnie. Jerozolimscy bezkarniej mogli się tego do- 
puszczać, jako bardziej oddaleni, więc mniej będący na oku. Między wybry- 
kami Kaliguli przytaczają zwyczaj wykrzykiwania na księżyc w pełni, by się 
z nim razem układł do łoża; chwalił się nawet, ze posiada najskrytsze jego 
względów tajniki. Człowiek tyle próźny, by się uważać az za boga, ramie- 
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nić się oczywiście musiał z pochodzenia swego ziemskiego od dziadka Agryp- 
py, który z gminu się był wyniósł By się tego pochodzenia wyprzeć, zbez- 
cześcił pamięć Augusta, mówiąc, że matka jego byla kazirodnym owocem tego 
cesarza z wlasną córką Juliją. Jednem z jego życzeń było doczekać się za 
panowania swego morowego powietrza lub trzęsienia ziemi, a w napadzie ja- 
kiegoś szału chciał by cały lud rzymski jedną tylko miał głowę, dla łatwiejsze- 
go jej ścięcia za jednym zamachem. Na ustach miał wciąż słowa starego je- 
dnego poety: Oderint, dum metuant. Do największych szaleństwa jego czy- 
nów należy zbudowanie mostu łyżwowego, rzuconego (na wzór Xerxesa) 
na zatoce morza pomiędzy Bajac a Puteoli; po przepędzeniu dnia i nocy 
w najwyuzdańszej orgii, by miejsc tych nie opuścić bez jakiej po sobie pamiątki, 
kazał nagle powrzucać wszystkich na moście zgromadzonych łudzi do morza, 
poczem dopełnił tryjunfalnego wjazdu do Rzymu za to, jak utrzymywał, ze 
przemógł samą naturę. Wkrótce zachciało mu się i sławy wojownika, więc 
przedsięwziął wyprawę na Germanów i przebył Ren w 200,000 ludzi. Ale 
nabląkawszy się cokolwiek po kraju oheym, wprędce wrócił jak przyszedł, nie 
spotkawszy ani jednego nieprzyjaciela; mimo to przez wojsko po siedmkroć 
okrzyknięty imperatorem. Gdy wrócił do Gallii, począł z krajem tym obcho- 
dzić się jak ze świeżo zdobyczą; a že jego chciwość wyrównywała tylko roz 
rzutności, więc nie było podatku i ucisku, którymby nieszczęśliwego lego kraju 
nie zgnębił. Zanim jednak wrócił do Rzymu. postanowił zagarnąć Wielką 
Brytaniję. Ściągnawszy więc wojska swe nad brzeg oceanu, wsiadł na pysz 
nie ozdobioną galerę, a oddaliwszy się nieco od brzegu, zaraz doù powrócił, 
nakazał przygotowanie machin wojennych i uderzenie w trąby sygnałowe, 
jakoby do walki, Wówczas rozkazał zołnierzom nazbierać muszli morskich 
napełnić niemi kieszenie i kaski, by w Kapitolu ukazać łupy nad zwy- 
ciężonym dokonane oceanem. Krotochwilę tę zakończył dystrybucyją pie- 
niędzy miedzy zołnierzy i wzniesieniem latarni morskiej na uczczenie 
i wieczną tych czynów pamiąlkę. By tryjumt godnym swej chwały uczy 
nić, powybierał w Gallii ludzi wyższego wzrostu, których zmusił do na- 
uczenia się języka Germanów, oraz noszenia i barwienia sobie włosów na 
sposób tych barbarzyńców. Za powrotem do Rzymu, unieważnił tesiamenta 
wszystkich tych centuryjonów od początku panowania Tyberyjusza, którzy ni 
tamtego władzcę ni jego samego nie porobili swym spadkobiercą. Zaraz tež 
mnóstwo osób pomieściło go jako spadkobiercę w swych testamentach, o czem 
gdy się dowiedział, kazał najbogatszych z nich uśmiercić pod różnemi pozora- 
mi, mówiąc, że gdy go dziedzicem porobili, nie powinni zeń żartować żyjąc. 
Gdy mu raz brakło pieniędzy, kazał natychmiast podusić w przysionku swego 
pilacu, kilka znajdujących się tam przypadkowo osób znaczniejszych, co mu 
przyniosło 600,000 sestercyj. Utrzymywał sam miejsca nierządu; posiadał je 
nawet w obrębie swego pałacu i raczył nawet wchodzić w szezegóły ich do- 
chodów. Zepsucie wcześnie juz go było ogarnęło; w dziecięcej jeszcze cho- 
dząc szacie, zdybany był na kazirodztwie z jedną ze swych sióstr; pogwałcił 
nastepnie wszystkie inne; z Druzyllą, jedną z nich, którą namiętnie miłował, żył 
publicznie, gdyż nie osłaniał nawel tajemnicą swych hezwstydów. Bezecne 
jego zLepidusem i Nestorem pantomimikiem miłostki, nie stłumiły w nim bynaj- 
mniej gustu do zalotnie, mianowicie do ełynuej oddawna w Rzymie Pyzallidy. 
Pojął wreszcie cztery żony, z których ostatnia Cezonija, lubo niepiękna, umia- 
ła jednak wziąść nad nim przewagę. Powiadają, że miał zamiar zniszczenia 
poematów Homera i o mało, że nie kazal powyrzucać ze wszystkich biblijotek 
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dzieł Wirgilijusza, wierszoklety (jak mówił) bez talentu i nauki, tudzież Li- 
wijusza dziejopisa fałszu i złej woli; to samo miało spotkać i wszelkie dzieła 
jurysprudencyj dotyczące, które chciał spalić, by odtąd sama tylko jego wola 
była prawem. Ulubieńcem swoim zrobił konia, zwanego Incitatus. Koń ten 
miał dom swój, meble, służbę przyjmującą tych, którzy doń w odwiedziny 
przychodzili, i niestety! cała tłaszcza pochlebców tam chodziła. Stajnia jego 
była z marmuru, żłób z kości słoniowej, okrywadło z purpury, uździenica dro- 
giemi wysadzana kamieniami. Podawano mu jadło w naczynia złotóm i w ia- 
kiejze czarze napój, mianowicie wino: cesarz sam zapraszał go do swego stołu 
i ugaszczał własnoręcznie owsem i jęczmieniem wyzłacanym; mianował go też 
członkiem kollegijam duchownego swej świątyni i zamierzał nawet wynieść 
go do godności konsula. Cztery spełna lata Rzymianie, wyrodne plemie Ścypijo— 
nów i Brutusów, cierpieli hańbę podobnych rządów, dopóki wreszcie nie przeciął 
ich w r. 41, spisek dwóch trybunów gwardyi pretoryjańskiej, Kassyjusza Cha- 
creasa i Kornelijusza Sabina. Potwór len liczył lat-89 wieku, gdy mściwe ich 
ramię weń ugodziło i zamordowawszy go wraz z żoną Ccezoniją i córką, świat od 
jego tyranii uwolniło. Kaligula nie przywiązał swego imienia do zadnego po- 
mnika budownictwa; dokończył tylko rozpoczętą za Tyberyjusza świątynię Au- 
gusta i teatr Pompejusza. Przedsiębrał wprawdzie rózne budowle, lecz ich 
nie wykonał; pragnął i tu jak we wszystkićm rzeczy olbrzymich, bez granic, 
więc niepodobnych: w taki to sposób chcial przekopać międzymorze Korynckie. 
Zaniedbany w naukach i literaturze, oddawał się nie bez powodzenia kraso- 
mówstwu. Wzrostu był wysokiego, szyi i nów cienkich, czoła szerokiego; 
oczy miał zapadłe, cerę bladą, wejrzenie dzikie i surowe, któremu dzikszy 
jeszcze starał się nadawać wyraz. Po śmierci znaleziono w jego komnacie 
dwie księgi, oznaczone na okładkach wyrazami: gladius (miecz) i pugio (szty- 
let), które zawierały nazwiska na śmierć jeszcze skazanych senatorów i wojo- 
wników. 

Kalikant (Calycanthus floridus Lin.) albo Kalikantus; od naszych milo- 
śników ogrodnictwa, po polsku, rozmaicie przezywany, jak Woniał, Kielicho- 
wiec, Nielisznik, Iielichokwiat, Kielichowe drzewo ii. p., jest bardzo pięknym 
krzewem po naszych ogrodach botanicznych i zamożniejszych prywatnych 
utramywanym, a z północnej Ameryki, mianowicie z Karoliny pochodzącym. 
Krzew ten odznacza się gałęźmi rozpierzchłemi, o liściach podłużnych, albo 
okrągławo-jajowatych. pod spodem wraz z gałązkami kulnerowatych, o kwia- 
tach pojedyńczych, z kątów lisci wyrastających, ezarniawo-purpurowych, mo- 
cuo i bardzo przyjemnie melonami i renefami (jabłkami) pachnących, od Maja 
do Sierpnia ukazujących się, Kalikant w układzie roślin przyrodzonym two- 
rzy osobne skupienie, któremu swą nazwę (Catycantheue Lyndl.) nadaje, 
u Linneusza zaś mieści się w gromadzie o wielu pręcikach na kielichu osa- 
dzonych. czyli 12-ej, rzędzie 10-słupkowym. W naszych ogrodach wytrzy- 
muje w gruncie wybornie, zawsze jednak na zimę słomą obwiązać go nalezy. 
Mnoży się z nasion amerykańskich albe z sadzonek, odkładów czyli ablegrów, 
lub odbitków.  Uzytku prócz ozdoby i nader przjemnej woni zadnego nie ma. 
W ogrodach zaś botanicznych, utrzymują jeszeze dwa inne gatunki, jak Bp. 
Catycanthus glaucus Willd. i C. laevigatus Willd., których różnica głównie 
na odmiemniejszych liściach polega. F. Be. 

Kalikant, Kalikować, ob. Organy. 

Kalikut, miasto prowincyi Malabar, w prezydencyi angielskiej Madras, 
w Indyjach Wschodnich, położone w nizinie nad brzegiem morza Indyjskiego, 


Kalikut — Kalina 703 


liczy około 30,000 mieszkańców, po większej częśc Moplahk'ów, czyli potom- 
ków muzułmanów fanatycznych, którzy opuścili Arabiję w VII wieku. hy się 
tu osiedlić, i odznaczają się duchem przedsiębierczym, jako kupcy i żeglarze. 
Od czasu upadku rękodzielni bawełnianych, których przędza wielce się ku za- 
chodowi rozchodziła, zajmują się oni wywozem orzechów kokosowych, betelu, 
pieprzu, imbieru, kardamomn, wosku, drzewa tekowego i sandałowego. Jest 
ono pierwszćm miastem, do ktorego zawinął Vasco de Gama po opłynięciu 
przylądka Dobrej Nadziei, w d. 18 Maja 1498 roku. Było ono wówczas sto— 
licą kwitnącą i bogata możnego władzcy. Lecz Hyder-Ali, dostawszy je 
w swoją moc w r. 1773, wypędził kupców i faktorów i poniszczył okoliczne 
plantacyje. Syn jego Tipo-Saib, przesiedlił wielu mieszkańców do Beypur. 
Handel miasta ożywił się nieco, gdy wpadło r. 1792 w ręce Anglików. 
Kalil-Aszraf, sułtan egipski, syn Kelauna, panował od r. 1290—93, wsła- 
wił się podbiciem całej prawie Syryi i zburzeniem Damaszku. Za okrucień= 
stwa swoje przez poddanych znienawidzony, został zamordowany. 
Kalil-pasza, wielki wezyr sultana Amurara II, zwycięca w bitwie pod 
Warną r. 1444, gdzie poległ nasz Władysław Jagiellończyk, ztąd Warneń- 
czykiem zwany. Kalil-pasza głównie także przyczynił się do zdobycia Kon- 
stantynopola przez Mahometa Il, 1453 roku; pomimo to pod zarzutem zdrady 
przez tego monarchę został odsunięty od współudzału w sprawach publicznych. 
Kalina (Viburnum Opulus Lin.), jeden z krzewów krajowych bardzo mi- 
łej i wdzięcznej powierzchności, a pospolity w całej Europie, u nas rośnie 
wszędzie po lasach (liściastych), gajach, zaroślach, nad brzegami rzeczułek, 
lub koło płatów, kwimąc w Maju i Czerwcu. Pominąwszy poezyję ludową, 
która ezęsto kaline wspomina, któż nie zna owej tak ze swej rzewnej treści, 
i prześlicznej a tkliwej melodyi, wszystkim do serca przypadłej śpiewki: „Ro- 
sła kalina z liściem szerokióm, Nad modrym w gaju rosła potokiem?” it. d. 
(słowa Teofila Lenartowicza, muzyka s. p. Tenacego Komorowskiego). Rze- 
czywiście, wyjąwszy dzikie róże, kalina jest najpiękniejszym ze wszystkich 
krzewów krajowych, tak pod względem liści, jako i kwiatów. A jeżeli wolno 
dopatrywać się jakiejś sympatyi poetyczno-narodowej, bądź do pewnych ro- 
slin, badź też do zwierząt, to z krzewów kalina, a z drzew lipa, są jakby na~ 
rodowemi roślinami. Mniej już, ale zawsze bardzo często w poezyi ludowej 
wspominane są jawory. dęby, buki, brzozy i jodły (u górali szczególniej jawo- 
ry, buki i smereki, czyli świerki); cóż dopiero mówić o różnych ziołach, któ- 
re lnd nasz albo poetyznie, albo z pewnych względów poważa, albo zabobonne 
mocy do nich przywięzuje, — Kalina w układzie roślin przyrodzonym, należy 
do tak zwanych wiciokrzewów (Caprifoliaceae Juss.), to jest do takiej grupy 
czyli skupienia roślin, między któremi kaprifolinm czyli wiciokrzew (ob.) na 
czele stoi, a koło niego kupią się z krajowych roślin: kalina, bez (ob. ), sucho- 
drzewka (ob), Linnea (ob.), i piźmaczek (ob.); z zagranicznych zaś lub za- 
morskich: Diervilla, Leycesteria, Abelia, Valentiaua, Karpaton i Symphoricar= 
pos.  Limmensz kalinę umieścił w gromadzie 5 pręcikowej, rzędzie 3 szyjko- 
wym. Poznać ją można po pieńkach i gałęziach do 12 stóp dorastających, 
szarych i gładkich; liściach ogonkami opatrzonych, częściej szerszych niż dłu- 
gich, z wierzchu nagich, a pod spodem włoskami omszonych, w podstawie 
zaokrąglonych albo nieco zwężonych, w wierzchołku dwa razy dość głęboko 
wciętych i przeszło 3 łatowych, z łalami grubo, i nierównie brzegiem zębatemi; 
wreszcie po kwiatach białych, w bałdaszkogrona płaskie ułożonych, w których 
kwiatki skrajne kilka razy od środkowych większe, rozpłaszczone, płonne 
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czyli później jagódek nie tworzące, środkowych zaś prawie dzwoneczkowa- 
tych, później w jagódki kuliste, szkarłatne przemieniających się.  Dawnemi 
czasy przepisywano korę, liście i jagody kalinowe pod nazwą bzu wodnego 
(cortec folia et baccae Sambuci aquaticż) i to dla tego, iż skutki ich też same 
co i bzowych. Dziś kalina służy tylko do ozdoby parków i ogrodów, gdzie 
częściej bywa hodowaną jej odmiana Viburnum Opułus roseum Lin., z wszy 
stkiemi kwiatami wielkiemi, płonnemi, śnieżnej białości, niekicdy pełnemi 
i w zupełną kulę ułożonemi, pod nazwą gal śnieżnych (Boule de neige). Od- 
miana ta, ponieważ nigdy nie rodzi owoców, rozmnaża sie przeto z wypustków 
lub okładów (ablegrów), a w kląbach i gaikach lab do wielkich bukietów, wiel- 
ce jest przydatną.—Drugi gatunek kaliny, zwany hordowiną ( Viburnum Lan- 
tana Lin.), rosnący w Europie srodhowej i południowej, a u nas na Podolu, 
Wołyniu i Bukowinie również pospolity, nie tak jest piekny jak kalina zwy- 
czajna, a różni się od niej liśćmi jajowatemi, brzegiem piłkowanemi, z obu stron 
włoskami gwiazdkowatemi, kutnerowato pokrytemi, a kwiatami wszystkiemi 
jednakowemi. płodnemi, w baldaszkogron płaski ałożonemi, później w jagódki 
ezarne przemieniającemi się. W ogrodach utrzymują wszedzie hordowinę po 
kląbach dla ozdoby; z giętkich jej pienków i pretów robią cybuchy, lashi lub 
bicze, a z kory i korzeni, gdzie niegdzie lep na ptaki przyrządzają. Jeszcze 
godnćm jest wspomnienia Viburnum Tinus Lin., krzew zawsze zielony czyli 
liści nie roniący, w naszych cieplarniach zimnych, czyli oranżeryjach, wszędzie 
utrzymywany i do dekoracyi przodpokoi lub wielkich salonów bardzo przyda- 
tiny. Pochodzi on z pobrzeza morza Śródziemnego, a po liściach lśniących, 
skórzastych, eliptycznych i kwiatach przed rozwinięciem się różowawych, pô- 
zniej białych, baldaszkogron wypukły tworzących, łalwy do poznania. Ogro- 
dnicy z gatunku tego umieli wyprowadzić odmianę o liściu srokatym.—Nako- 
niec, ponieważ do dnia dzisiejszego wszystkich gatunków z rodzaju Vibur- 
num poznano 50, nie dziw więc, jeżeli gdzie po ogrodach, w gruncie lub po 
oranżeryjach spotka się jeszcze takie gatunki, jak: Vibirnum erubeseens Wall., 
V. grandiflorum Wall., V. dentatum Lin., V. łantanotdes' Michx.. V. nudum 
Lia, V. prunifolium Lin., V. Lenlago Lin., V. acerifotium Lin., V. nitidum 
Ait., V. laevigatum Willd., V. cassinoides Lin., V. orientale Pall., V. dahuri- 
cum Pall., V. punctatum Nam., V. cordifolium Wall., V. edule Pursh., V. odo- 
ratissimum i w. jeszcze innych. F. Be. 
„ Kalina (Jan), malarz czeski, urodzony 1684 r. we wsi Sedlicy pod miastem 
Zeliwem, w królestwie Czeskióm, gdzie w miejscowym klasztorze kanoników 
regularnych (premonstrateńskich), którego z urodzenia był poddanym, zył 
przy rodzicach, i jak się zdaje, wyuczył się szluki malarskiej, od bawiącego tam 
czas jakiś Macieja Machka. Liczne prace Kaliny znajdują się po różnych ko- 
śeiolach w Czechach, mianowicie w kościołach w mieście Zełiwie, jak w kla- 
sztornym ośm fresków w nawie, wyobrażających ważniejsze ustępy z życia 
$. Norberta, arcybiskupa magdeburskiego (dziewińskiego), założyciela tego 
konwentu, oraz w refektarzu i biblijotece powyższego klasztoru. Ad. N. 
Kalina z Joethensteinu (Maciej czyli Malyjasz), doktor prawa i adwokat 
krajowy, urodzony w Budziejowicach Czeskich 1772 r., nauki w uniwersytecie 
pragskim ukończył 1794 r. Między r.1797 a 1802 zoslawszy professorem nad- 
zwyczajnym uniwersytetu w Pradze, wykładał nauki administracyjne i ekono- 
miję, prawo kościelne i prawo polityczne. W roku 1802 porzucił professurę 
i poświęcił się obowiązkom adwokata, które pełnił až do r. 1845. Obok tego 
w r. 1801 został radcą konsystorza biskupiego budziejowiskiego; a 1819 roku 
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arcybiskupa pragskiego, który mianował go takze fiskusem konsystoryjalnym. 
Oba te urzęda sprawował do śmierci arcybiskupa W. S. Chlumczańskiego 
z Przestawelk, (1830 r.), który pamiętnym jest w dziejach oświaty w Cze- 
chach, że za radą właśnie Macieja Kaliny założył był kosztem 160,000 złr. 
szkoły realne w Rakowniku i w Libercy, które ostatecznie norganizowane z0- 
stały na mocy jego testamentu przez Kalinę. Zakładanie biblijotek parafijalnych 
i prenumerowanie pism czasowych przez proboszczów i zbieranie przez nich 
róznych wiadomości topograficznych i historycznych, co później ułatwiło Som- 
merowi wydanie Topoyrafi królestwa Czeskiego, działo się za staraniem i wpły- 
wem Kaliny. Dzieło jogo: Nachrichten über bóhmische Schriftsteller und Ge- 
lehrte, zjednało mu dyplom na członka towarzystwa czeskiego nauk 1818 r. 
Ad. N. 
Kalina (Józef Franciszek Jarosław), autor i poeta czeski, urodzony 1816 
roku, w mieście Hajdzie czyli Borze, powiecie Łitomierzyckim, królestwie 
Czeskiem, zmarły w Pradze 1857 roku Rodzice jego widząc w nim zamiło- 
wanie do nauk i bystrość umysła, pomimo swego ubóstwa wysłali go do gim- 
Razyjam w Pradze. Tu Kalina upodobał sobie języki starożytne i nauki filo- 
logiczne, którym później zupelnie się poświęcił. Dużo doświadczył on w swo- 
jóm życiu, lecz nic tak silnie nie zraniło jego serca, jak smutna śmierć matki, 
zmarłej w Pradze w domu obłąkanych 1830 r. Od tego czasu nastąpiła zmia- 
na w jego duszy: nastało wyzwolenie się ducha z więzów światowych, za- 
tęsknienie za ideałem, za prawdą Bożą; zrodziła się w jego duszy myśl czy- 
sto chrześcijańska. Wykształcenie zaś narodowe winien był swemu krewne- 
mu (strycowi), Wojciechowi Sedlaczkowi, zasłużonemu mężowi z doby zmar- 
twychwstania literatury czeskiej, professorowi matematyki w Pelzni, gdzie 
Kalina dokończył nauk gimnazyjalnych i przeszedł kurs filozoficzny. Ta pod 
kierunkiem takiego opiekuna przejął się miłością ojczystego języka i kraju, a od 
przekładów Kleista i Hóliego, ulubionych jego poetów, przeszedł do probek 
oryginalnych, w podobnym duchu w języku macierzystym pisanych; tutaj 
z wielkiem zamiłowaniem i gorliwością oddał się nauce języków, a zwłasz— 
cza polskiego, który później uznawszy za drosi swój język macierzysty, tak 
go pokochał i tak doskonale nim mówił, że rodowici Polacy to mu przyznali, 
a Czesi uskarzali się ma jego polonizmy. Ud.ł się następnie do Pragi na wy- 
dział prawniczy, a obok tego zaglębiat się w badania filologiczne, ze stano- 
wiska filozoficznego. Owocem ich było ogromne dzieło: Wielki Panteon czyli 
Henolikon wszystkich jezyków europejskich, azyjatyckich i amerykanskich. ïn- 
ne jego prace literackie, jak przekłady z Byrona (Pa'żsina, drukowana w pi- 
smie czasowe Biail: z r. 1841, oraz Korsarz); a Johnsona (Rassias, cały 
w rękopiśmie), oraz kilka iłónaczeń z Mickiewicza, były tylko rozrywką po lej 
pracy. Napisat obszerną rozprawę: O koniecznej potrzesie języka macierzy- 
slego, jako jedynej podstawy, na której wychowanie dzieci da się dokonytwać. 
Przełożył lakże na język czeski dla starozakonnych: Zóiór modlitw, psalmów 
t innych pieśni, oraz skreślit: Krótki rys jezyka i filologii w ogólności. Do 
utworów poetycznych Kaliny należa: Prz zasfewnice (Prz: dka), Lazeń Libuszyna 
(powieść narodowa), wydrakowana w piśmie: R ela (Pszczoła), z r. 1845, 
i t. d., oraz znakomity poemat (ballada) pod tyt. Kszafl (Testament), którego 
w samym dain wyjścia 4 druku (własnym jego moj 1842 r.) rozkupiono 
10,000 cxemplarzy, i o wieleby więcej rozeszło się, gdyby powszechny rozgłos 
nie był wywołał ze strony policyi zakazu dalszej rozprzedaży (przełożony 
został na język niemiecki przez Swobodę i wydrukowany w almanachu nie- 
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mieckim z r. 1846, wychodzącym pod tyt. Libussa). W roku 1842 Kalina. 
zamierzył wydawać przy pomocy kilku przyjaciół pismo pod tyt. FViestnżk, które— 
go wyszedł tylko jeden zeszyt (w Pradze). Tłómaczył z portugalskiego: Noc 
nowego roku; we Włlaslimitu (Patryjota) z roku 1840. Straszy Dwór (K. WE. 
Wojcickiega) i Dobosz (z tegoż), oraz Hornice (podobnież z polskiego). Zbiór 
poetycznych utworów Kaliny, zebrany z pozostałych po nim rękopismów, wy- 
szedł 1852 r. w Pradze, wraz z jego zyciorysem, w którym znajduje się na 
czele, zachwycający swą tkliwością poemat, pod nazwą: Do mojej matki, na 
pisany na krótko przed Śmiercią. W zbiorze tym, między oryginalnemi, sę 
także i przekłady, jak Powrót Taty z Mickiewicza. Zwłoki Józefa Kaliny 
spoczywają na cmętarzu Wolszańskim w Pradze, gdzie na jego mogile posta— 
wiła nagrobek Wilhelmina Wolfówna, później zamężna Arene du Var, od ro- 
ku 1845 ochmistrzyni dzieci owczesnego księcia serbskiego, autorka czeska, 
przyjaciółka zmarłego Kaliny i jedna z najgorliwszych patryjotek czeskich. 
Ad. N. 
Kalinka (Joachim), rodem Słowak, urodzony 1602 r. w Rożemherku, w źu- 
pie Liptowskiej, zkąd zwany także Rożemherski; proboszcz ewangelicki i su- 
perintendent; uczony i znakomity mówca; w czasie prześladowań religijnych 
w Węgrzech, wydalił się z kraju 1673 r. i udał się do Lilawy, gdzie umarł 
1678 r. Wydał: Proroctwo Izaijasza wyłożone (w Wrenczynie, 1645 r.; po- 
wtórnie 4673 r.). Niektóre jego pieśni znajdują się w śpiewniku, wydanym 
w Liptowie 1635 r., przez Jerzego Tranowskiego, pod tyt. Cifhara sanclorum, 
czyli psalmy i pieśni it. d. Nadto pozostawił w rękopiśmie: Katechizm sło- 
wacki (około r. 1645). Ad. N. 
Kalinka (Waleryjan), urodzony w Listop. 1826 r. w Krakowie, syn sędziego 
pierwszej instancyi trybunału krakowskiego, kończył w mieście rodzinnem uni- 
wersytet, poświęcając się nauce prawa, jakoż wstąpił w służbę jako applikant 
trybunału, lecz nie dłago probując tego zawodu, porzucił go i wziął czynny 
udział w redakcyi Czasu. Po roku 1854 opuścił Kraków i przeniósł się do 
Paryza. Pierwsze prace swe umieszczał w Dwutygodniku literackim, 1844 r. 
(£ywot i pisma Pawła Szczerbicza prawnika); w Orędowniku, 1844—45 r. 
(Rozbiór dzieła Mączeńskiego o Krakowie; Rozbiór (ragedyi Sawickiego 
Jephtes i t. d.), i w Przjacielu ludu 1845 r., (0 Chrzcielnicach; zaś r. 1849 
Dziennik podróży naukowej po Hollandyi odbytej wr. (817 i 18.48). Późnićj 
zasilał pracami naukowemi Przegląd poznański i inne.—Pierwszą pracą osobno 
wydaną jest: fukaszewicza Lesława Rys dziejów piśmiennictwa polskiego, 
wyd. 3-cie, Kraków 1848 r., w 12-ce, str. 210, w którym przorobił i podwoił 
rzeczone dziełko,—Następnie wydal: Jaką była dawniej Polska, napisał wło- 
ścianin z nad Wisły, Kraków, 1848 r., w 8-ce; korespondencyja z Krakowa do 
redakcyi dziennika: Polska, przez w. K., (przedruk z N. 28, 21 Polski), 
Lwów 1848 r., w 8-ce sir. 28; Listy o Krakowie, przez Pecln skiego, Po- 
znań, 1850 r., w 8-ce str. 86. Listy te w swoim czasie wywołały wiele roz 
głosu, z powodu dotknięcia imiennego professorów uniwersytetu i wychowania 
po pensyjonatach. Hisioryja pozaru miasta Krakowa, Kraków, 1850 r.; Zywoć 
Tadeusza Tyszkiewicza, Poznań, 1853; w r. 1860; przełożył Kobierzyckiego: 
Punowanie Władysława IV, tomow 2; wreszcie wydał: Gialicyja i Kraków, 
jedno z najdokładniejszych i najlepszych dzieł tego pisarza, Paryz 1859, W Bi- 
blijotece Warszawskiej 1853 r., zamieścił i wiadomość o materyjałach do Hi- 
storyi polskiej, znajdujących się w cesars. biblijot. manuskryptów w Paryżu. 
Wygotował teź dzieło: O stosunkach międzynarodowych Polski w XVI stule— 
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ciu, — Brat jego, Kalinka (Kaz.), ur. 1825 r. urzędnik w król. Pols., wydał 
w r. 1848 numer pisma humorystycznego: Szudrawiec; pisał rzecz o statystyce 
zbrodni (w Czasie 1850) i recenzyje prawa Męczyńskiego, Wiełogłowskiego 
i inne w Biblijot. Wars. Pisał powieść o Bolesławie Śmiałym, do Dwutygod. 


literac., 1844. r.; byt współpracownikiem Ksiegi świata, 1858 r. — Tegoż brat 
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Kalinowa, herb polski. W polu czerwonćm strzała biała, z żelazcem 
złotóm, rozdarta wpół, przy końcach obudwóch gwiazdy koloru złotego; nad 
hełmem trzy pióra strusie, które takaż strzała jak na tarczy przeszywa, w pra- 
wą stronę zelezcem zwrócona. 

Kalinowski (Marcin), wojewoda bracławski i hetman polny koronny. 
Syn Alexandra Walentego, generała ziem podolskich i Heleny Strusiówny 
z Komorowa, starościanki halickiej i chmielniekiej, niewiasty bardzo pobożnej. 
Miał liczne rodzeństwo, dwóch braci i czlery siostry, z których jedna byla za 
Stanisławem Rewerą Potockim, Krew rycerska płynęła w tych Kalinowskich: 
Ojciec poległ pod Cecorą, jeden z synów Adam, starosta bracławski, wimnicki, 
łojowski i Iubecki, całe życie wojował; Marcin wyszedł na hetmana. Uczył się 
w szkolach publicznych. Potem z bracią jeździł aż do Lowaniam na nauki 
i słachał od Wernulcusa wykładu krasomówstwa. Wróciwszy do Polski, pro- 
sto do obozu się udał. Było to już po klęsce Zołkiewskiego, cecorskiej. Po- 
zbierał ludzi wojennych, którymi ojciec kiedyś dowodził, doświalczonych 
i wytrwałych i odtąd z nimi sam na sławę swego domu pracował w obozach. 
Wział za to od króla starostwa, które już dziedzicznie spadały z ojca na syna 
Kalinowskich, bracławskie i lityńnskie na Podolu, lubeckie i łojowskie na Ukrai- 
nie pogranicznej z Litwą. Ożenił się z Helena, księżniczką Korecką, córką 
Joachima siostrzenicą hetmana Jana Karola Chodkiewicza. Po szwagrze swo- 
swoim Slanissawie Rewerze Potockim został w roku 1626 podkomorzym 
kamienieckim, czyli co jedno podołskim i poszedł z nim zaraz do Prus na woj- 
nę szwedzką (Przyłęchi, Pamiętnik o Koniecpolskich, str. 14). Za wsią- 
pieniem na tron Władysława IV, Kalinowski poszedł na wyprawę moskiewską 
pod Smoleńsk w r. 1633. Narazał na wszystkie niehezpieczeństwa zdrowie 
swoje i cięzka a nichezpieczną ranę tam poniósł, atoli i z tego razu wyszedł 
szczęśliwie (Niesiecki). Król odzyskał w tej wojnie obszerne kraje siewier- 
skie za Dnieprem: chcial z nich uorganizować nowe wojewódziwo czernie- 
chowskie. Miał sejm w tej mierze rozstrzygać. Zwołany do Warszawy na 
koniec Stycznia 1635 r, odbywał się pod laską Jerzego Ossolińskiego. Kali- 
nowski przyjechał na sejm także dla sprawy, którą miał z księciem Stefanem 
Czotwertyńskim, podkomorzym bracławskim. Wszystko już wtenczas w Pol- 
sce z karbu wychodzilo, dla tego i Kalinowski i książe skłócili się z sobą na 
sejmiku, podczas celekcyi posłów; pewnie jeden i drugi swoich ostro popierali 
w Bracławia i spór poszedł tak daleko, że jak powiada kanclerz Radzi- 
wilł: „wota szlacheckie kulami kalkulowano.” Skutkiem tego zajścia, wielu ze 
szlachty rany odniosło na sejmiku. 23 Lutego wniesiono tę sprawę, ale gdy 
nie mozna było znaleść zgody pomiędzy różnemi zbyt zeznaniami, sejm na~ 
znaczył śledztwo i wyrok do przyszłych obrad zawiesił (41. Stan. Radziwiłł, 
Pamiętniki, I, str. 283). Przypadek na iym sejmie posunął sprawę ustanowie- 
nie nowego województwa, Posłowie czerriechowscey chcieli zaraz głosować 
po kijowskich, bo do Kijowian się zaliczali; Inowroclawianie spotykając pier- 
wszy raz przed sobą nowych posłów, mieli to sobie za ujmę, zeby im ustępo- 
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wać: w Rzeczypospolitej Polskiej kto przychodził z nowóm prawćm, przycho- 
dził zawsze na koniec, po innych. Spór nieco przedłażony Czerniechowianów 
z Inowrocławiany przymusił króla i sejm, aby natychmiast ustanowić woje- 
wództwo czeruiechowskie. Stanęła zaraz konstytucyja 15 Marca i król przez 
kanclerza księdza Zadzika nowe krzesło wojewódzkie ofiarował Kalinowskie- 
mu, który już poprzednio wziął od króla starostwo czerniechawskie, bo gród 
w odzyskanych ziemiach stanął jeszcze przed województwem. Okolski ka- 
sztelanem kijowskim pisze przedlem Kalinowskiego, ale to rzecz niepewna. 
Obraził wielce ten pośpiech sławnego potćm Adama Kisiela, który bedac pod- 
komorzym czerniechowskim, chciał zostać wojewodą. Wyszedł z sesyi i har- 
dzo się odgrażał, „lecz daremny był jego gniew, na który nikt nie zważał” 
(Radziwiłł, I, 243). Konstytucyja postanowiła dwa ziemsiwa i dwa grody na 
Siewierzu, czerniechowski i nowogrodzki; starostwo czerniechowskie na wie- 
czne czasy połączyła z krzesłem wojewodzińskićm, tak, jak w kijowskićm było. 
Sejmik jeden i popisy zawsze w Czerniechowie; postów ziemskich miało być 
czterech, dwóch zaś deputatów na trybunał Dragi senator wojewódzki, był 
kasztelan. Obadwaj ostatnie miejsee zasiedli po wojewodzie i kaszlelanie par- 
nawskim, toż posłowie na końcu po wszystkich posłach. Konsiylucyja ozna- 
czyła takže czas i miejsce dla roków czerniechowskich i nowogrodzkich 
(Vol. teg., IV, 865 — 866). Po sejmie zaraz król zgromadził do siebie sena- 
torow na radę i objawił im swoje zamiary względem prlatynówny Rena, z któ- 
rą chciał się żenić. Różni różnie mówili, ale znaczna większość przeciw niej 
była, jako przeciw dyssydentce. Kalinowski za nową łaskę, której się nie spo- 
dziewał, chciał się królowi przysłnżyć pochlebstwem i na palatynównę pozwa- 
lat (Radz , IL, 247). Powrściwszy ua pogranicze, Kalinowski walczył nieraz 
z Tatarami. Nie było wowym czasie pilniejszego straznika na granicy. Na każdą 
wojnę w tak licznym stawał kompucie, że daleko inszych przechodził (Niesic- 
cki). Pobożny jak ojcowie, walcząc, razem i Bogu wznosił przybytkij w do- 
brach swoich Husiatynie na Podola az dwa kościoły wyprowadził z faundamen= 
tów: farny i bernardyński: jeden i dragi ubogacił złotym i srebrnym sprzętem. 
Inne domy Boże opatrywał hojną ręką. Król pozwolił mu starostwa lityńskie- 
go ustąpić kasztelanowi sieradzkicmn Przerębskiemu (20 Grudnia 1636 r. Metr. 
184, 175). Wazdychając do buławy koronnej, ożenił jedynego syna Samuela, 
obożnego kor., na którego zdał wszystkie swoje starosiwa, z Urszulą Ossolin= 
ską, Kanclerzanką kor. Slub odbył się w Warszawie, do której umyślnie zjechał 
wojewoda i przedstawiał się królowi (20 Maja 1646 z, Radziwilł, tamże, H, 
200). Władysław EV byt bardzo zalierowany, be marzył o wojnie tureckiej, 
a tutaj panowie silny mu opór stawili. Chociaż król był z żoną na weselu i na 
przenosinach pani młodej, jednak wojewoda nie pochwalał także jego zamiarów 
względem wojny.  Oświadczał się z gotowością stwżenia pann az do ostatniej 
kropli krwi i utraty dóbr. Ale gdy widział, że chciał pan przestępować grani- 
ce swojej powagi, mostem obiecał mn się słać pod nogi, a niepozwolić na 
bezprawie (Radziwiłł, tamże, Li, 202). Król buławę w. kor. oddał Mikołajo= 
wi Polockiemu, a z polną zwłóczył Kiedy mu na sejmie w Październiku 
przypomniano wakanse, powiórzył, że względem buławy jeszcze się namyśli 
(tamże, l, 212). Giy naglono znowu, kanelerz Ossoliński hetmanem polnym 
ogłosił na sejmie Kalinowskiego (10 Listopada, tamze, It, 217). Litwa na- 
pierała się wtenczas od Korony ziemi jakiej w zamian za Truheck, który król 
odstąpił Moskwie. Był zamiar starostwo łojowskie wcielić do Litwy i Brahim; 
były to dobra wojewody, a bez niego nie chciano, nie mozna hyło ułatwić rze- 
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czy; konstytucyję więc napisano, zeby po jego śmierci dobra ie odeszły do Li- 
twy. Rozprawy były gorące, ale nie pokazywał się wcale na sejwie hetman, 
gnać przejść pod władzę Litwy z ziemiami swojemi nie zyczył sobie. Dwa 
starostwa jego znacznie podnosiły się nad stratę Litwy, jeden Pojów obszer- 
nością gruntów równał się Trubeckowi, ale przewyższał go dochodami, cóż 
dwie królewszczyzny?  Spierano się o dochody, o prawa. Litwa pozwalała, 
zeby posiadacz, to jest wojewoda hetman, co do przychodów według dawnych 
praw władał ziemiami, ale nio chciała, Zeby do samych praw należał Dziwne 
to było rozróznianie zasad: boć przywileju na posiadanie starostw nikt odcbrać 
nie mógł; była to hetmana własność Jenna, więc tutaj chyba dla prawa samego mo- 
gla zachodzić salwa. Chodziło o lo, czy hetman 4 ziem tych ma odpowiadać 
teraz w sądach koronnych, czy litewskich? Kanclers w imieniu „powino- 
watego” oświadczył, że co do gruntu powinienby odpowiadać w sądach litew- 
skich, ale w osobistych sprawach nikt go do tego nie zmusi. Mato się sejm 
nie zerwał na tém oświadczeniu. Kanclerz koronny musiał obiecywać, Ze na 
heimanie wymoże i to ustępstwo dla prawa litewskiego.  fletmau rzeczywiście 
naleganiom ustąpił (Vo. leg, IV, 85). Zdaje się, że rzadkim w Polsce zwy- 
czujem żył Kalinowski w zgodzie z hetmanem w. Mikołajem Potockim. Oba- 
dwaj razem na sejm przyjeżdzali w 1647 r. 14 Maja. Wjazd helnaua zawsze 
przerywał bieg obrad narodowych, bo byl ważną uroczystością w pojęciach ry= 
cerskiego narodu, Teraz wielu posłów przeciw hetmanom wyjechało. Po- 
przedzały Potockiego i Kalinowskiego chorągwie, naprzód koza: ka, potóm dra- 
gońska, polém rajtarska z bębnami i z muzyką wojenna, hetmani sami jechali 
w karecie i trzeci liflowski, który także naprzeciw nich wyjeźdzał (Radziwiłł, 
IL, 262). W Lutym 1648 r. król mianował Kaliuowskiego wojewadą bracław= 
skim, po śmierci Dominika Alexandra Kazanowskiego, na czerniechowskie po- 
sunął się Kisiel (tamže, I, 284). Zaczynały się juz wtenczas ruchy kozackie. 
Król podobno jeszcze przed śmiercią wyprawił obndwu hetmanów ua Ukrainę, 
zeby nie dali się rozszerzać bnniom kozackim i chłopstwa, Wo pewna, Że z po- 
czątkiem wiosny stał pułk hetmana w. w Czerkasach, polnego w Korsuniu, 
a inne pułki stały po dobrach obszernych na Ukrainie chorążego kor. Alexan- 
dra Koniecpolskiego (Pamietniki kom. arch. kij., i. 1, IU, 19). Byt nicchybnie 
hetman polny od wielkiego rczolutniejszym. Potocki nie umiał się nawel sta- 
rać o języka, wysłał syna z laborem w przednią straż przeciw bnutowi i nie 
wiedział długo co się z nim stało. Więc niechcący prawie na Ukrainie spotkali 
się Potocki i Kalinowski oko w oko z rozwścieklonym animuszem Chmielnickie- 
go.  Garstkę mieli przeciwko tłumom, Pospolicie oskarżają he'mana w., że 
zgubitsprawę nietrafnóm postępowaniem i sam Chuielnicki oskarżał go w listach 
przed Rzecząpospolilą, że musiał się uciekać do oręża, dla odparcia zaczepnych 
kroków hetmana, do którego nie miało kozactwo serca. Kalinowskiego klątwa ta 
nie dotknęła, może dla tego, że nie hył dawniej hetmanem, Po rozgromie około 
Żółtych Wód, razem następowali hetmani z Czerkas do Korsuaia. Pod tém mia- 
steczkiem rozwinęli się: Kalinowski na prawćm skrzydle, na lewém Odrzywol- 
ski, w środku stanął Potocki. Po wstępuych bojach, wieść o śmierci króla 
przeraziła umysły, wojsko bić się nie chciało, mając długi u Rzeczypospolitej. 
Na radzie wojennej stanęło, zeby w taborach colać się do Polski. Hetman pol- 
ny radził przed odejściem natrzeć z komunikiem na hordy; mówił, że po ich roz— 
pędzeniu łatwiej będzie chłopstwo rozproszyć. Niebawem tylko potrzeba było 
to uczynić, bo inaczej można i wojsko ogłodzić i konie. Nieprzyjaciel osaczy— 
wszy naszych, i bez honi, jako ptastwo na lep wszystkich wyłowi. Ale het- 
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man wielki straciwszy serce, chciał resztę wojska ocalić dla ojczyzny. Kali- 
nowski popierany tutaj silnie przez rycerstwo, znowu się oświadczył, że źle 
jest uchodzić, nie ukazawszy rezolucyi nieprzyjacielowi. Potocki na to: „Przy 
mnie komenda, wszyscy jej słuchać powinniście i hetman polny tak ochoczy do 
boju (tu przycinał koledze), każdy swą odwagę pokaže, maszerując w laborach 
przeciwko nieprzyjaciełowi ścigającemu. Do ruszenia zatrąbić każę, a teraz 
bądźcie gotowi” (Pamietniki do panowania Zygmunta HI it. d., Warszawa, 
1846 r., I, 285). Heiman wielki nie chciał sluchać starego żołnierza, ale za- 
uszników swoich i ustępowął taborem z lepszego miejsca na gorsze, z okopów 
w lasy, a miał i amunicyję i żywność na trzy miesiące (Pam. kom. arch. kij. 
tamże, sir. 96). Nastąpił w wojsku rozruch. Odrzywolski wołał, że helman chce 
cecorską zrohić klęskę. Po obozie tedy sejnikowanie: jedni bojsźliwsi za Poto- 
ckim, drudzy rezolutniejsi za Kalinowskim trzymali. Ale Mikołaj Bieganowski 
uszykował tabory i wojsko ruszyło, już za Potockiego zdaniemidąc. Hetmani szli 
pieszo z rycerstwem ku Bohusławiowi. Alepod wsią Prochowcami, w lesie gę= 
siym, wśród b!ot, okopawszy się w lasach, przejęli kozacy naszych, którzy mu- 
sieli ścinując drzewa drogę sobie lorować, osaczoni jak w kniei. Znowu het- 
man polny ratował wojsko przytomuością umysłu, krwią zimną. Źapalał szyki 
do boju, naprawiał tych co drogę na przodzie taborowi torowali. Pofocki cho- 
ry i spracowany stawał mezuie, ale Kalinowski rezolutnie i śmiało.  Raniony 
w głowę i w łokieć, mocno dostawał kroku, ale gdy czeladz dała hasło do ucie= 
ezki, spadła klęska cecorska. Kto nie poległ, poszedł w niewolę, do której się 
dostali także obadwaj hetmanowie (dnia 26 Maja 1648 roku. Pam. do panow. 
Zygm. Iit. d. 1, 287). Dłnzo się slarała Rzeczpospolita. bo dwa lala bli- 
sko o wolność hetmanów. Wrócili ledwie w r. 1650 do ojczyzny. Kainow- 
ski prosto udał się do Częstochowy, żeby podziękować Boga-Rodzicy za cn- 
downą opiekę ina wotum złożył jej na ołtarzu bulawe w czasie wielkiego 
nabożeństwa, jakie odprawiał prymas Łubieński po rozszerzeniu i świelnem 
przyozdobieniu tam kościoła. Nowy ołfarz postawił kanclerz Ossoliński, kiló- 
reimu powrót hetmana śmierć sprawił, Praenac ukontentować „powinowalłego” 
prosił kanclerz króla o starostwo trębowełskie wakujące dla niego, jako poda- 
ranek i nagrode za niewolę tatarska. Król nie posiuchał kanclerza i dał staro- 
siwo jednemu ze swoich pokojowych. Ossoliński lak to wział do serca, że 
umarł z pychy powtarzając: „Otóż to kanclerz, który za więźniem hetmanem 
nic nie wskórał” (Radziwiił IL, 423. Pam. do pan. Zyg. MI ii. d. M, 142). 
Z Częstochowy dopiero przyjechał hetman witać króla Jana Kazimierza w Sier- 
pniu 1650 r. (Radziwiłł H, 424). Było świeżo po Iraktatach Zborowskich 
i chwilowo cisza panowała na Ukrainie, Ale Chnielnicki wojne gotował. Po 
wszysthiśm widział to hetman. Nieczaj wszedł na Podole i Wołyń wśród głę— 
bokiej ciszy i buntując lad, opanował Bar, a hetmana wyzywał przypominając 
mu niewolę. Krew zawrzała, bo hałastra i dobra jego ukraińskie niszczyła 
i szlachty nie paszczala na Ukrainę, Wydał uniwersały do ludu, żeby spokoj- 
nie się zachowywał i oznajmiał mu, ze wojsko koronne wchodzi na Ukrainę nie 
wojować, ale przywodzić do skutku traktaty zborowskie. Nakazywał wło- 
ścianom zeby posłuszni byli panom swoim, a Kozakom, żeby króla słuchali. Ja- 
koż w Lutym ruszył się ze Stanisławowa z kilku tysiącami ludzi. W Woroszy- 
łowie na strazy stojącego Szpaczenka, sabuika, zniósł, duszy nie wypuściwszy 
i zatrzymał się cokolwiek to na chorągwie czekając, to patrząc co zrobi nje- 
przyjaciel. Nieczaj był w Krasnóm, miasteczkn Zamoyskiego, i łapił je jak 
poprzednio Szarogród: zapusty sobie wyprawiał przekonany, że Szpaczenko 
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dobrze go pilnuje i że nie przepuści Polaków.  Hetmanowi stęskniło się do bo= 
ju, chciał nagrodzić świetnym czynem dwuletnią niewołę i Broń zardzewiałą 
wypolerować.  Zaklinał rycerstwo zeby mu pomagało zapałem. Oświadczali 
się z ochotą wszyscy. Miał hetman ledwie wtenczas 7,000 ludzi, ale samych 
odważnych. Wetman myślał zastać Nieczaja w borach, ale zszedł go w zam- 
ku kraśniehskim, pijany Kozak nie miał się na ostrożności. Nasi już podeszli 
pod zamek i psy gęsto ujadać zaczęły; Piasoczyński, podkomorzy nowogrodzki 
z kilku chorągwiami, Korycki z dragoniją, a za Lanckorońskim się oglądali. 
Na szczekanie psów odpowiedziano Nieczajowi, że Szpaczenko powraca i że 
więcej kozactwa przybywa do zamku. Zeszedł go hetman w sam Poniedziałek 
zapustny. Wpadli nasi do zamku wrota otworzywszy i kilku na warcie pijanych 
zabili. Zaczym staje się huk, wypada Nieczaj oklep wsiadłszy na konia, spotkał 
się z Piasoczyńskiego chorążym żwawie, iż uciąwszy drzewce chorągwi przy 
tulei, lubo mężny był, chorąży obalić się musiał; za Nieczajem wszyscy wypadli 
co z nia pili, drudzy z okien razili strzelając, a jeszcze ciasna ulica była: trzy 
tysiące przy Nieczaju Indzi weteranów Kozaków było, oprócz mieszczan. Zde- 
sperowani nasi jnż byli, co wprzód wpadli, ale Kossakowski ze szlachtą bra- 
cławską z domu od kozactwa wypędzoną i z kilką chorągwi dragoniej przy- 
hywszy, wysiekli palisadę i do miasta wpadli zapałiwszy domy i dali w zamku 
swoim pomoc, już prawie zginionym, a Kozaków przełamali. „Nieczaj z bra- 
tem swoim pospołu bijąc się po desperacku zginął, bo między kozaków umyka- 
jącego już ranionego Dobrocieski cheąc połapać, gdy się jescze bronił z mu- 
szkietu zabił, od którego postrzału padł, a zatym szlachta wygnańcy Bra- 
cławskicgo wojewadztwa rozsiekali onego, jako wydziercę fortun onych. Po 
zabiciu pułkownika Nieczaja, gdy miasto ogień opanował, Hawratynski i Kry- 
weilko sotnicy do zamku rejterowali się z Kozakami cheąc tam się bronić, 
lecz wojsko onych otoczyło szturmem onych dobyć usiłując, jesli się niepodda- 
dzą. Gesto z zamku naszych prażyli, niepodobna onych było dobyć, bo ziemia 
od mrozu skamieniała, Kozacy zdesperowawszy w zamku obronić się, w noc 
ciemną uchodzą, wojsko nasze usłyszawszy huk, opasali onych na stawie 
i wycięli, Hawratyńskiego i Tyszkę żywcem dostawszy, których hetman kazał 
obwiesić katowi.” W zamku amuuicyi wojennej poddostatkiem znaleźli i ciało 
Nieczaja w trumnie, nad którym siedzący kozacy i popi wigilije śpiewali. 
Przy nich brat zabitego siedzial. Wszyscy polegli. Zginęło w miasteczku 
7,000 kozactwa, a przy zdobyciu zamku nazajutrz jeszcze 3,000. Takie były 
początki nowej wojny kozackiej. Nieczaja nie żałował Chmielnicki, a owszem 
przechwalał się ze dobrze mu się stało, ponieważ przestąpił granice pokoju 
(Radziwiłł LI, 333; Pamiętniki do panowania II, 153—5 ). Poddało się za- 
raz i kozac tw 0, ale Szmrogród chciał się bronić napróżno. Hetman zbliżył 
się do ściany dwóch miast wiszących na skale. Setnik Kałusz nie chciał się 
na wezwanie poddać hefmanowi i jeszcze się odcinał, że nie ma pieniędzy 
czóm się okupić, ale ma broń i ludzi. Hetman kazał na ochotnika leść na 
skałę czeladzi, a sam na dolne miasto uderzył i opanował je. „Większa 
była trudność szłurmować do górnego, zkąd kamieńmi strasznie razili 
szturmujących, zaczem Chrząstowski ciekawy młodzian wyzwawszy wójta 
m wioski ojca swego, onemu uczynił relacyją, że jutro do szturmu całe wojsko 
pójdzie. Żal mi ciebie i ludzi naszych będących, odpowiedział wójt, jabym 
ztamiąd uszedł ale zona i dzieci, nijak onych porzucić: powróciwszy relacyją 
co mu syn pana jego oznajmił, zaczym wszyscy ustraszyli się i za perswazyją 
starca wójta, poddali się; jedną bramą Polacy wchodziii, drugą Kałusz z Koza- 
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kami wyszedł” (Pamiętniki do panowania Zygmunta III, tamże, IX, sir. 145). 
Ziąd rozeszli się, Lanckoroński pospieszył cichaczem pod Jampol, hetman na 
Winnicę. Tajemnica dobrze posłużyła. Ani się spostrzegł Jampol, już wpadł 
w ręce naszym i mógł rzeczywiście iść hetman pod Winnicę, pod którą 
wieść była, że nadciągnął Chmielnicki. Rzeczywiście zaś wkroczył do Win- 
nicy Bohun pułkownik, na wszystkie losy wojny odważny, a do tego rozumny 
i szczęśliwy. Moc ludu była w Winnicy, zbiegła się z wiosek okolicznych. 
Bohun ufortyfikował miasto i zamek a osobliwie monaster w obronnóm miejscu 
z miastem na skale, oblany wodami Bohu. Porohił „retyrady,” žeby wrazie 
nawałności z jednego do drugiego, z drugiego do trzeciego można się było 
schronić. Ze zbliżeniem się naszych zaczęły się walki podjazdowe, w których 
odznaczył się Lanckoroński. Nasi szturmem zdobyli zamek, potem miasto. 
Bohun więc w monasterze zasiadł wyglądając na posiłki. W zamiarze prze- 
wleczenia czasu wysłał do hetmana traktować o poddanie się. Wyznaczył 
Kalinowski Baranowskiego, podstolego kijowskiego, a tymczasem Bohun wyru- 
szył na podjazd za rzekę wyglądać Chmielnickiego. Rozbity mało śmierci 
uszedł, ale zawsze Rogalski, chorąży heimana poraził go srodze. Te podja- 
zdy i przejęty posłaniec Chmielnickiego, odkryli hetmanowi, że nieprzyjaciel 
świezy nadciąga. Rozważał Kalinowski co ma zrobić i czy szturmować dalej 
do monasteru? czy iść naprzeciw nadciągających? czy cofać się a nicpodawać 
w niebezpieczeństwo, bo następowały marcowe odwilże i ciężkie przeprawy. 
Stanęło na lêm, żeby otaborowawszy się ustępować. Kazał hetman rzucić cię- 
Żary. Swawolna czeladź poczęła tedy łupić wozy ze zdobyczą jampolską, 
mowiąc, že tak hetman kazał. "Trudno było pohamować tej burdy w nocy i dla 
tego musiał się hetman ruszyć komanikiem, żeby w czystóm polu dopc- 
dzić i do kupy zgromadzić chorągwie, które przodem wybiegłszy rozleciały 
sie, boby inaczej mógł nieprzyjaciel ponowić Korsuń. Osobliwa łaska Boża 
w tem była, że Bohun nie ścigał z monasteru, uchodzącego wojska. Ale spo- 
dziewał się nazajutrz szturmu i robił ku odparciu jego przygotowania wien- 
czas gdy hetman uchodził. Posłał do króla Kalinowski i prosił na Boga żywego 
o jak najprędsze posiłki. Król pochwalit hetmanowi że cofnął się i wydał uni- 
wersały do żołnierzy, zeby co najprędzej na odsiecz znowu pośpieszali. Ale Żoł- 
nierstwo wolalo się bawić zdzierstwami po wsiach i folwarkach. Hetman cofiuął 
się wprzód do Baru, potóm do Kamieńca. Nasi śpieszącć się w Barze kilka dział 
ikilkaset piechoty na łup zostawili. Trwoga była tak wielka, że tych ludzi 
500 niewidziawszy nieprzyjaciela, uciekało przerażonych na oślep. Kanclerz 
Radziwiłł opowiada, że „sama ich kara Boska i uciemieżenie ubogich ścigało” 
(Radziwiłt II, 436, Pamiętniki, tamże, M, 156 — 158). Kozacy sądzili że 
hetman przed nimi ucieka, więc dalej zu nim gonili. Ale Kalinowski umysl- 
nie za Dniestrem spaliwszy obóz, zostawił łodzie i przeszedł na drugą stronę. 
Kozactwo z hordą, pewne swego, gdy przeprawia sie, nasi napadli na nich 
i kilkuset wycigli. Było to pod Kapczyńcami. Bylo lam na odwodzie kilka 
chorągwi polskich, żeby nieprzyjaciela zabawiały. Horda na nie uderzyła, 
ale hetman z tyłu przybył i rozrzuconą po obudwu brzegach horde rozgromił 
(Pamielniki, tamże, LI, 165). Tak hetman z pod Kamieńca pod Sokal ciągnąc, 
ścigany przez 10,000 Kozaków i 14,000 hordy, sam jako zwycięzca nieda- 
wny, ucieczki się wstydząc, popaliwszy wozy jedne, drugie porzuciwszy, 
konie rozdawszy między czeladź a piechotę na konie wsadziwszy wolno 
Jako tryjumfator w 7.000 ludzi przybył do króla, który naprzeciw niego wy- 
jechał konno cześć zasłudze oddając. Niepodobało się to Potockiemu hetma- 
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nowi, który powodzenia i slawy nabytej koledze pozazdrościł. Rzeczywiscie 
świelna to była a bystra wyprawa. Heiman wszędzie opryszków nad Dnie- 
strem i Bohem znosił, po lasach i stepach, Ukrainy poniechawszy (Radziwiłł II, 
437; Jemicłowski, str. 17). Królowi który sam szedł na wyprawę, przywiódł 
pułk walecznych, klęski korsunńskiej nie dopuścił. Ruszał król właśnie na 
sławną berestecką wyprawę. Nie mógł Dzedzała dogonić hetmana i obległ 
Kamieniec, ale polem cala potęga kozacza zwinęła się pod Beresteczko. 
Obadwaj hefmani zotnierskiej miny (Pamiet. H, 169) zwiastowali zwycięztwo. 
Ledwo się wojska zeszły na polu, Koniecpolski z Jerzym Lubowirskim poskoczy= 
li przodem na barce. Hetman polny widząc ich w opale biegł kraci na pomoc; 
toż inni i Ta'arów odparli. Dragiego dnia boju hetman polny, nieporuszony, 
wyirzymywał również silne natarcia hordy. Ocalił wienczas z księciem Hie- 
remim kujawską szlachtę pod Szczawiń kim walczącą, której na pomoc po- 
biegt Lanckoroński. W nocy na radzie wojennej król odezwał się z mysłą, 
zeby pułki piechoty niemieckiej postawić w poln, a w szańcu zeby się piechota 
nasza została, kazał fam być pacholikom i wożnicom. Sprzeciwiti sie femu oba- 
dwaj hefmani. ale król utrzymał sie ze swojćem zdaniem i dobrze zrobił. 
W trzeci dzień stanowezeea boju dowodził Kalinowski lewem skrzydłem, ma~ 
jąc ku pomocy wojewodów kijowskiega i padolskiego z księciem Hieremim. 
Obok beitmana stał syn, ohoźny koronny. Padlo naszym świetne zwycięztwo, 
ale większa połowa jego zmarniała w nieudolnych rekach, lub przez swawolę 
szlachty. Dopiero w dziesięć dni na tajnej radzie wojennej po rozgromie Ta- 
tarów postanowiono, aby hetman polny poszedł za barda w pogi. Za rozka- 
zem króla, na Kiów ciagnęło wajsko trzema szlakami: z hetmanem polnym 
szły pułki księcia Hieremiego, wojewody podolskiego i starosty  kałuskiego 
(Pam. kom. arch. kij, HM, 3—90). Bieg? Kalinowski komuunikiem szukając tych 
junaków do boju., lecz późno było, tylko wojsko strudzi!, bo nikogo nie zna- 
lazłŁ Po bagnach i lasach tylko marnierów ścinał (Radziwiłł H, 445—450; 
Pamtięt., str. 174—185). Na komissyi pod Białą Cerkwią. Kalinowski jako je- 
den z komissarzy Rzeczypospolitej nowe traktaty spisywał z kozactwem (d. 28 
Września, Pam. kom. kij.. tamże, s'r. 134). Radziwiłł opowiada, ze po śmier— 
ci księcia Hieremiego, która wiedy nastąpiła, wziął Kalinowski województwo 
ruskie i starostwo przemyskie (dl. 452). Na województwie ruskiem go nie 
widać, a starostwo przemyskie wziął w istocie tylko dla tewo, jak powiada 
znowu Jemiołowski, żeby się nie upominał o bulawe wielką, bo po księciu Hic- 
remim, w (rzy miesiące umarł hofman Potocki, a buławę król dla siebie zatrzy- 
mał. Po Nowym Rokn Kalinowski na Chmielnickiego skarzył się przed 
królem: znowu niedozwalał walazka stacyi Zolnierzom naszym w dobrach ksic= 
cia Hieremiego. Było to podług paktów, ale wszelako nie podobala się to het- 
manowi. Król bojąc się odnowienia wojny radził hetmanowi, żeby bardzo 
nie naslawał. Na sejmie w Styczniu o buławę wielką zawiązał się spór mię- 
dzy posłami; sandomierscy kładli ją między wakansami, inni się temu sprzeci- 
wiali (Radz. HL 459). Uwazali więs ci drudzy, Że z prawa Kalinowskienu 
starsza huława się należy. Kiedy naparli powtórnie o to na króla posłowie, 
król odpowiedział, że go przynaglać nie moga, bo po Zamoyskim wakowała 
buława lat 13, a po Zólkiewskim 12 (lamże. II, 460). Nie doczekał się teź 
starszej buławy Kalinowski, bo przyszło mu smiercią zaświadezyć miłość dla 0j- 
czyzny. Na wiosnę wielkie ruchy się odhywały pomiędzy kozactwem. Ty- 
moszko Chmielnicki chciał się żenić z hospodarówną. Podobno i stary hetman, 
juź wdowiec, nie był obojętny na wdzięki młodej Domny i chciał uprzedzić Ko- 
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zaka. Wojsko swoje uniwersałami pościągał do kupy. Połowę do obozu 
pod Batoh nad rzeką Bohem sprowadził i sam tutaj przyjechał z synem; hetma- 
nowi towarzyszył sam kwiat rycerstwa polskiego; a drugą mniejszą połowę 
z Kijowszczyzny i z Polesia nadciągającą, powierzył Krzysztofowi Vyszkiewi- 
czowi. Chunielniecy grzeczni byli. I ojciec przestrzegał hetmana, żeby synowi 
jego nie przeszkadzał i syn nadciagnąwszy prosił hetmana, żeby się nieco pom- 
knął za swojemi i wrócił, że nie chce sum zaczynać boju. Ale hetman umyślnie 
tak stanął, żeby Kozakom drogę zagrodził do Wołoch. Widząc że źle, kazał 
Tyszkiewiczowi co prędzej przyciągać i w tym celu obóz rozprzestrzeniał, Ale 
niemógł się już przebić do hetmana Tyszkiewicz. 400,000 hordy naszło więe na 
obóz pod Batoh. Chan uszykowalł się w polu pod obozem. Goniąc podjazdy, które 
połapały Tatarom konie, uderzył na polskie szyki. Odparty nieprzyjaciel nazajutrz 
3 Czewca powrócił z większą złością; gdy nasi mieli się do ucieczki, hetman 
kazał piechocie z tyłu strzelać na swoieh.  Sprawiło to popłoch. "Tatarzy my- 
sleli że Kozacy prą od tyla Polaków i z większym ogniem z przodu natarli. 
Wpędzili naszych z pola do obozu, z obozn w rzekę. Była rzeź, skończenie 
świata, Hetman z 500 Niemców uszedł niebezpieczeństwa, ale usłyszał, że 
syna jego Samnela prowadzą jeńcem Talarzy. Rozbołało się serce i znowu 
się powrócił do bojn, zeby krew swoją ocalić. Ale opasany w lesie od nie- 
przyjaciela, bił się mężnie i poległ. Głowe jego Chmielnickiemu odniesiono, 
Kozacy robili z niej sobie żarty. Przyjemski poznany i ścięty, Marek Sobie- 
ski utonął. Chmielnicki uwiadamia sałfana, Że nasi znowu się ściągają, na- 
kazał więc wracać do boja swoim hordom, które już odchodziły do Krymu. 
Gdy nie chciały, kazał jeńców polskich wszystkich wywieszać. Inni mówią, że 
Chmielnicki „„*artok krwi polskiej” zapłacił chanowi zn to, żeby naszych po- 
ścinał (Radziwiłł, Pamżiętn. II, 470). W Polsce nie mogli pojąć czego chciał 
Chmielnicki dokazać tą rzezią, po traktatach białocerkiewskich. Mówili, ze 
zemstę gotował za to, że Kalinowski chciał go zgładzić ze światła i jaz Koza- 
ka Bublika umówił ka femn, ale Kozak pojmany wyjawił wszystko na tortu- 
rach. Na ojczyznę padł przestrach, król zwołał pospolite ruszenie koronne 
i litewskie. Ale Bóg się ulilował nad Polską i zaślepił Chmielnickiego. Mial 
kozak Rzeczpospalitę w rękach swoich, ale zawrócił się i poszedł oblegać Ka- 
mieniec, który Talarom wydać przyobiecał. Potomstwa nie zostało po hetmanie. 
Syn hetmańskhi Samuel, który poległ pod Batohem, mial wprawdzie (rzech sy- 
nów, ale ci nie zostawili męzkiego potomstwa. Jul. B. 
Kalinowski (Kajetan Dominik), radca stanu, prezes dyrekcyi głównej to- 
warzystwa kredytowego i kommissyi centralnej likwidacyjnej, syn niezamożnych 
rodziców, Jana Chryzostoma i Konstancyi, urodzony w r. 1774 w mieście Blo- 
nin, niezmordowaną pracą, prawością i wytrwałością zdobył wysokie stanowi- 
sho i zaszczyly tém chlubniejsze, że zasłużone. Do sluzby wszedł w r, 1790 
do kancellaryi magistratu miasta Warszawy, wr. 1794 jako bombardyjer i fajer- 
werker walczył w szeregu obrońców ojczyzny i za waleczność przedstawio- 
ny był na oficera, którego stopnia dla zaszłej zmiany politycznej nie uzyskał. 
Dla braku środków z:sobowych walcząc z niedostatkiem, w r. 1804 skończył 
akademiję w Halli i po złożonym examinie najwyższym sądowym w Berlinie, 
dnia 7 Lutego 1805 r. mianowany został asessorem przy regencyi kaliskiej. 
Za księstwa Warszawskiego, od r. 1809 sędzia trybunału, następnie sędzia 
apellacyjny i konsylijarz ministeryjaum sprawiedliwości, w r. 1846 dyrektor 
summ konwencyją bajońską skarbowi odstąpionych, w r. 1817 referendarz 
stanu, w r. 1819 radca stanu nadzwyczajny, w r. 1822 radca stanu dyrektor 
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dochodów niastałych w kommissyi rządowej przychodów i skarbu, na ostatku 
w r. 1825 prezes dyrekcyi głów. tow. kred. ziemskiego i kommissyi centralnej 
likwidacyjnej. W r. 1808 delegowany był do Bialegostoku, do traktowania 
z komissarzami pruskim i rossyjskim o zwrot akt i depozytów, w r. 1843 
miał poraczony wywóz za granicę depozytów rządowych i sądowych, wr. 1815 
wydelegowany był do Poznania, do rozgraniczenia księstwa Pozuańskiego od 
królestwa, w r. 1817 powołany został do negocyjacyi handlowej w Peters- 
burgu, w r. 1819 do negocyjacyi likwidacyjnych wraz z księciem Lnubeckim 
w Berlinie, a w r. 1821 w Wiedniu; zgoła, gdzie tylko ważniejsza jaka posłu- 
ga była potrzebna, tam zawsze rząd znajdował gotowego wykonawcę w osobie 
Kalinowskiego. Nadzwyczajna praca, poświęcanie się bez granic usłudze pu- 
blicznej, hezprzykładna gorliwość w wykonywaniu obowiązków Kalinowskiemu 
poruczanych, w końcu przygniotły to silne życie: jakoż umarł dniu 5 Maja 
1828 r., w wiekn lat 54, w czasie negocyjacyi likwidacyjnej z komissarzem 
pelnomocnym saskim. Towarzystwo kredytowe ziemskie, jako autorowi praw 
jego zasadniczych i organicznych i jako przewodniczącemu załozycielowi, za- 
widzięcza Kalinowskiemn początkowe urządzenie instytucyi na zasadach przez 
niego stworzonych, tak pomyślnie rozwiniętej. Wiele praw i postanowień rzą 
dowych, w dziennikach praw zamieszczonych z epoki królestwa Polskiego, po- 
chodzi z referalu Kalinowskiego, bo prawie żadna wazniejsza czynność nie- 
obeszła się hez jego udziału. W Trz. 

Kalinowski (Jędrzej), w bitwie pod Obertynem, za Zygmunta I, uwieńczo- 
nej sławnóm zwycięztwem Jana Tarnowskiego, mężnie walcząc, poległ. Po- 
chowany na polu walki, miał usypany kopiec, który do czasów Stanisława An- 
gusta był widoczny i nosił miano „mogiły Kalinowskiego.” 

Kaliński (Lukasz), biskup sufragan Jwowski w XVII wieku. Urodził się 
r.1565. Szlachcic. herbu Topor, został kapłanem. Był io mąż znamienity 
w swoim czasie nauką, wymową i pobożnością. Zasiadał w kapitule lwowskiej, 
Był w niej pierwszy kustoszem prałatem juz r. 1617—162! (bBalowski w opi- 
sie rękopismów biblijoteki Ossolińshich we Lwowie, str. 225). W jednymże 
prawie czasie stanęła i (andzeyja sufragaństwa lwowskiego. Miewali i dawniej 
arcyhisknpi tam swoich snfraganów, ale przypadkowa; od czasów Zygmunta ME 
zaczęli micwać stalych z tytułem biskupów nikopoli!ańskich Umarł 1625 r. 
pierwszy laki suffragan ksiądz Tomasz Pirawski i arcyhisknp Jędrzej Próchni- 
cki dał snffraganiję Kalińskiemu. W r. 1627 wyświęcił się nominat na bi- 
skupstwo nikopolifańskie i posunął się na dziekana kapitnły. Okarz wielki 
w katedrze lwowskiej wielkim kosztem wystawił, również stala dla kanoników, 
które przyozdobić kazał „piękną maniera i suycorską robotą.”  Fundował także 
w kaledrze śpiewanie psałierza co dzień. Lubił franciszkanów, więc i fym za- 
konnikom we Lwowie, do wykończenia kuplicy Św. Krzyża wielce się przy- 
czynił „co i po dziś dzień zdać z jego obrazu w niej postawionego” mówi Nie- 
siechi. Dwa tysiące złotych dał jeznitom lwowskim na kościół. „Bogu i Ko- 
ściolowi dobrze zashtzony prałat.” Sufraganem był lat 16, umarł albowiem 
45 Maja 1633 r., w trzy dni po arcybisknpie Próchnickim. Żył lat 68. Na- 
grobek u Słarowolskiego. Pisze o nim Skrobiszewski w Dziejach arcyvtskup- 
stwa i Pigłowski w Kloyżjach. Siostra rodzona biskupa jedna była za jakimś 
Koszkowskim. Jul. B. 

Kaliński (Tomasz), wierszopis, uczeń akademii krakowskiej, a później sa- 
pient, to jest bedel tejże, Żyjący w pierwszej połowie XVII wieku. Są w dru- 
ku jego następne dzieła: Krótkie oracyje dla dziatek małych na Kwietnią Nie- 
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dzielę należące, Kraków, 1635 r., w 4-0e; Tren żałobny na pogrzeb księdza 
Jakóba Naymanowicza, szesnasty ram rektora akademii krakowskiej, zmarłe- 
go 23 Listopada 1641 r., tamże, 1641 r., w 4-ce; Pieyń o Prowidencyt Bo- 
skiej, na szcześliwy przyjazd królowy polskiej, b. m. i r., w 4-cc; Pieśń żał0- 
bna o powodzi krakowskiej, która przypadła dnia 8 Czerwca 1685 r., b. m. 
dr. i r, w Ace. 

Kaliński (Jan Damascen), teolog, kaznodzieja i poeta, pijar, urodził się 
w Wielkopolsce r. 1663, był najprzód nauczycielem po rozmaitych szkołach, na- 
stępnie pełnił obowiązki teologa i kaznodziei na dworze Stanisława Rzewu- 
skiego, wojewody podlaskiego, nakoniec był rektorem kollegijum dombrowi- 
okiego. Umarł 24 Listopada 1726 r., przeżywszy lat 63, z których 45 w zero- 
madzeniu przepędził. Z druku wydał: Poema heroicum in solemni ad cathe- 
dram suam inyressu Stanislai comilis in Słupów Szembek archiep. gnesnensis 
(Warszawa, 1710 r., in fol.); Panegyris in solemni nupliarum acta Slanislaż 
Potocki el Mariannae Rzewuska palatini podlachiae filia (lumże, 1712, fol); 
Wiersz polski % legoż powodu (tamże i tegoż roku); Klegiarum libri IV (War- 
szawa, 1718 r., w 4-ce); Lyricorum libri V (tumze, 1715 r., w 4-ce); Auges 
siderum eloquentiae in aulis Principum Procerum ete. (tamže, 1720r., wl2-ce); 
Atomi minores in sydera eloguaenliae accense (tamże, 1731 r., w 12-ce); Ao- 
rona prześwielnych dostojności i cnot nieskończonej godności Najświętszej 
Pannie Maryi, w kazaniach na jej uroczystość ofiarowanych (tamże, 1726 r., 
in folio); kazania niedzielne (tamże, 172% r., in folio); Proces duszy niepokutu- 
iącej przeciwko kaznodziejom, spowiednikom i t. d. przed strasznym (ryluna- 
łem Boskim wyprowadzony, albo kazania na Adwent i passyje postne (tamże, 
1726 r., in folio); Dzielność tryjumfującego znaku Pilawitów kaxznodziejskiej 
nauce i praiedie prolekcyjonałna (lawże, 1727 r., in folio); Vżennis Varsa- 
viae (1717 r., w 4-ce), jest to opis wyprawy wiedeńskiej za Jana IH, wier- 
szem; Erymanlhus in Helicone elc. (tamże, 17138 r, in 4-to), znajduje się tu 
dokładna wiadomość o rodzinie Denhoffów; Prodigium virtutis heroicae Ale- 
wander Magn. (Warszawa, 1689 r., w 8-ce). F. M. S. 

Kalihski (Wilhelm), sławny kaznodzieja, missyjonarz, doktor świc- 
tej teologii, profesor zwyczajny teologii moralnej i historyi hościelnej 
w akademii wileńskiej. Urodził się w Wielkiej-Polsce, w dyjecezyi Po- 
znańskiej 1747 r. dnia 6 Marca. Po odbytych naukach szkolnych, w 16 roku 
życia wstąpił do zgromadzenia ks. missyjonarzy w demie warszawskim S. Krzy- 
za, 1762 r. dnia 2 Maja; że zaś po zakończonej dwuletniej w seminaryjum pró- 
bie, nie miał dostatecznego jeszcze wieku, przeto śluby zwyczajne w tém zgro- 
madzeniu uczynił dopiero dnia 7 Marca 1765 r., w zaczęlym 19 roku swego 
życia. Qdbywszy Kaliński z wielkim pożytkiem kurs filozofij i teologii, tu- 
dzież innych nauk, jakie naówezas wykladały się w seminaryjum S. Krzyża 
w Warszawie, został kapłanem w r. 41772, a wkrólce potém professorem przy 
témže seminaryjum. Gdy Karpowicz w r. 1774, z woli swojego zgromadze- 
nia, przeniósł się z Wilna na mieszkanie do Warszawy, miejsce jego naówczas 
i obowiązek dawania lekeyi historyi kościelnej w głównućm dyjecezyi wileńskiej, 
przy kościele ś. lenacego seminartyjam, zajął Kaliński. W roku zaś 1788 
tenże łącznie z drugim kapłanem swego zgromadzenia ks. Tomaszem Husarze- 
wskim, wezwany został przez komissyję edukacyjną na professora do akademii 
wileńskiej, gdzie tež obaj, podług ówczasowego zwyczaju wraz z objęciem 
katedr professorskich stopniami doktorów teologii zaszczyceni zostali. W wiel- 
kićm poszanowaniu i wziętości był Kaliński u wszystkich, którzy go osobiście 
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lub nawet i ze sławy tylko znali. Wiele osób, mianowicie duchownego stanu 
wyższej nawet godności, w trudnych okolicznościach szukało dla siebie u niego 
zdrowej rady, której on nikomu nie odmawiał, Między innemi, do których sza- 
cunku nabył prawa Kaliński, szczególniej go poważał bisknp ówczesny dyjece- 
zyi Wileńskiej książę Ignacy Maszalski: nie było ważnej sprawy, w którejby 
zdania lub rady Kalińskiego nie zasięgał. Przekonany o gruntownym jego 
sposobie myśtenin, w czasie wiulkiego jubileuszu 1776 r., wyznaczenie mate- 
ryi kazań dla calej dyjecezyi Kalińskiemu poruczył. Był on także z Husarzew- 
skim użyty od biskupstwa Massalskiego do urządzenia głównego seminaryjum 
dyjecezyi Wileńskiej, zostającego naówczas przy kościele $. Ignacego. Wzy- 
wany od prawdziwie kochającego swoich poddanych prałata i referendarza hr 
Brzostowskiego do włości Pawłowa, doskonałym tu się okazał nauczycielem 
w prostocie i nieoświeceniu żyjącego ludu, przekładajac mu w sposób nader 
dostępny pojęciu najcelniejsze jego obowiązki. Biskup Massalski, umiejący 
piękne umysłu i serca przymioty cenić, zaszczycał Kalińskiego osobliwszą 
swoją łaską i w dowód jej dał mu altaryję w Szyłanach, przytem oświadczył 
życzenie, aby Kaliński przyjął jakie w dyjecezyi jego probostwo, lecz ten nie 
chcąc przez lo zrywać związku, który go ściśle łączył ze zgromadzeniem. po- 
dziękował biskupowi za łaskawe jego względy i stale się trzymał obranego 
powołania. Z rzadką cnotą mieściła się w Kalińskim głęboka nauka i obszer- 
na wiadomość rzeczy: dla tego nieraz go akademija wileńska wyznaczala do 
roztrząśnienia pism, na widok publiczny do powszechnego użycia wychodzą- 
cych. Przy wielu zdolnościach swoich, nadewszystko posiadał Kaliński ła- 
twość w gruntownym wykładzie rzeczy, czego sa dowodem drukowane jego 
kazania i mowy. Umarł Kaliński w Wiinie 1789 r., dnia 20 Stycznia, mając 
wieku lat 42, powołania missyjonarskiego 27, a obowiązku professora teologii 
moralnej i ay kościelnej w akademii wileńskiej lat 6. Dzieła Kalińskie- 
go, wydane z drnkun: 1) Kazania miane podczas wielkiego Jubileuszu r. 1776 
(Wilno, 1776, in 8-v0, str. 234); 2) Mowa przy rozpoczęciu nauk, miana 
w seminaryjum generainóm dyjecezyt Wileńskiej r. 4775 (8-ka, 8 kart); 3) Ka- 
zania 0 zepsuciu obyczajów, miane w Wilnie w dzień 4. Ignacego wyznawcy 
(Wilno, 1776, 8-ka, 40 kart); 4) Mowa do jj. pp. kawalerów edukujących się 
w konirikcie szlacheckim ks. pijarów, miana w Wilnie, 23 Stycznia 1777 r. 
(8-ka, Wilno, 1727 r., 18 stronnic); 5) Mowa o fałszywej i prawdziwej chwa- 
le, miana do tychże w dzień s. Józefa Kalasaniego (Wilno, 1779, in 8-wvo, 
49 str.); 6) Kazanie miane na pogrzebie Mikołaja Łopacińskiego, wojewody 
brzeskiego, w Wilnie, 1778 r., dnia 24 Lutego (8-ka, Wilno. 21 kart); 7) Ka- 
zanie miane w czasie pogrzebu Józefy % Platerów  Burzyńskiej, wojewodziny 
mińskiej, w kościele ks. missyjonarzy wYWilnie, 4778 r. > dnia 9 Marca, (Wil-- 
no, 8-ka, 16 kart); 8) Kazanie na ecekwiach za duszę $. p. Michała Frackie- 
wicza, ewpronincyjała, oraz rektora kollegijum snipiskiego i konwiklu sxia- 
checkiego wileńskiego scholarum pijarum (Wilno, 1981, 8-ka, 12 kart); 9) 
Mowa o prawdziwej obyczajności (tamże 1779); 10 kazanie na począlku 
sejmu grodzieńskiego, r. 1784 dnia 4 Października miane (Grodno, 1784, 
in 8-vo, LÖ kart), kazanie to wydane pod imieniem ks. Nikod. Pnzyny; 11) 
Mowy o pociechach stanu rolniczego, miane w Pawłowie dnia 89 Czerwca 
1779 r (Wilno, 1779, 8-ka); 12) Kazanie o wolności, miane w Pawłowie 
(Wilno, 1779): 13) Początki historyt naturalnej dla dzieci (Wilno, 1789, 
in 8-vo); 14) Kazania przygodne i mowy o edukacyi (Mohilew, 1779); 15) 
Kazania i mowy ks. G. Kalińskiego (3 tomy in 8-vo, Warszawa, w drukarni 
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ks. missyjonarzy, 1794 r.; 2-gie wydanie, Wilno, 1895 r. str. 276 i 287), tom 
1-szy zawiera 10 kazań, a tom 2-gi mieści w sobie 3 kazania i 9 mów, od- 
dzielnie wprzódy drukowanych, wymienionych wyżej. Kazania te były prze- 
drukowane następnie w Krakowie, w drukarni Jana Maja 1808 r., 2 tomy, i te=- 
goz roku tamże u Gróbla, z dodaniem: edycyja nowa, pomnożona jeszcze nie- 
drukowanemi kazaniami. W rękopiśmie zostawił: 16) Prelekcyje akademi- 
ckie teologii moralnej; 47) Rozprawy i kazania jubileuszowe. Rękopisma te 
poprawione przed śmiercią autora, posiadał ks. Tomasz Siurgolewski, prałat 
miński, a później kanonik katedralny wileński. Prócz tego, niektóre kazania 
jego w rękopismach posiadali: bisknp miński Dederko, ks. Baliazar Kramkowski 
iks. Antoni Korniłowicz. 18) Prelekcyje akademickie historyi kościelnej. Ko- 
piję tych prełekcyi z autografu sporządzoną, posiadał ks. Cezary Kozłowski wi- 
zytator i komissarz ks. kanoników regularnych bb. mm. de poenitentia. (Ob. 
Wiadomości o %yciu i pismach ks. G. Kalińskiego, przez ks. Antoniego Kor- 
niłowicza, Wilno, in 8-va, 1829 r. str. 32). F. M. S. 
Kaliński (Hieronim), urodzony 30 Września 1792 r. w Grahowniku, w Hru- 
bieszowskićem, we wsi rodziców, z Franciszka i Zofii z Tarskich, kształcił się 
w akademii zamojskiej. W r. 1808, jako artylerzysta nalezał do szturmu Za- 
moscia, potém był audytorem generalnym b. wojsk polskich i następnie sędzią 
najwyższej instancyi, potem czlonkiem senatu i radcą stanu. Bijografiję jego po- 
daje Gazela Warszawska 1861 r., Nr. 43; umarł 17 Luiego 1860 r. Wydał 
on Bajki, powiesci i poezyje ulotne, własne i z ohcych l(łómaczone języków 
(Warszawa, 1845, w 12-ce, sir 409, druk Strąńskiego); Skotarz % Ebronny, 
poema w 4-ch pieśniach (w 8-ce); Wiersze miarowe (w 8-ce, h. m. irt, 
4818, str. 23); Wiersz na wprowadzenie zicłok ks. Józefa Poniatowskiego, 
naczelnego wodza wojsk polskich (Warszawa, 1814, w 4-ce, 4 kart) E. 
Kaliski powiat, stanowiący część gubernii Warszawskiej w królestwie 
Polskiem, ma rozległości mil [] geograficznych 54; położenie jego jest więcej 
równe i niskie jak pagórkowate. Z rzek przerzynajacych powiat ten, najwa- 
zniejsze są: Warta, Prosna, Ner, inne mniej znaczne są: Teleszyna, Swędrnia, 
Oleśnica, Seweryna, Cienia, Pokrzywnica, Galczyn, Bawot, Lipka albo Trze- 
ciak, Dziwosza i inne jeszcze drobniejsze. Całkowita ludność powiatu wyno- 
si głów 142,007; ta rozdziela się w następujący sposób: podług płci: mężczyzn 
67,225, kobiet 74,782; podług wieku: młodszych od 20 lat 55,127, w wieku 
od lat 20 do 40 włącznie 42,606, reszta starsi; podług szczepów rodowych: 
Słowian 114,265, Niemców 15.148, Izraelitów 12,593; podług wyznań religij- 
nych: rzymsko-katolików 114,257, prawosławnych 8, ewangelików angsbarg- 
skich tylu ilu powyżej wykazano Niemców, a starozakonnych ilu Izraelitów; 
podług ukształcenia: umiejących tylko czytać i pisać 30,866, posiadających 
wyższe ukształcenie 2,851, reszta, ta jest 108.209 wcale nie oświeceni; w mia- 
stach mieszka 36,991, we wsiach 105,016. W r. 1862 urodziło się 7,622, to 
jest: chłopców 3,792, dziewcząt 3,830, czyli rzymsko-katolików 6,249, prawo- 
sławnych 18, ewangelików augsburgskich 883, starozakonnych 472; zmarło 
5,025, to jest mezczyzn 2,494, kobiet 2,531, czyli rzymsko katolików 4,164, 
prawosławnych 20, ewangelików augsburgskich 604, starozakonych 23%. Go- 
spodarstwo wiejskie. Grunta: Z, całkowitej rozległości gruntów, wynoszącej 
16,773 włók nowopolskich trzystoprętowych, przypada: na grunia orne | szen 
ne 1,883, żytne 7,688, na łąki 1,490, pastwiska 882, ogrody 417, lasy 3,028, 
0 382, wydmy piasczyste 290, wody, to jest jeziora, IET, rzeki 170, 
błota i bagna 136, reszta na inne przestrzenie. Całkowita ludność rolnicza 
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wiejska wynosi głów 94,159; oddzielnych gospodarstw włościańskich jest: ko- 
lonistów zagranicznych 1,796, czynszowników krajowych 1,644, włościan 
czynszowo-pańszczyznianych 924, włoscian płacących okup 2,215; ladność wło- 
gcian bezeruntowych głów 20,935. Sprzeżaj rolniczy: koni 9,88%, wołów 
8,998; inwentarz nierolniczy: konie: ogierów 207, wałachów 780, klaczy 700, 
źrebiąt 1,910; bydło: buhai 370, wołów 1,520, krów 31,100, cieląt 7,900; 
trzody chlewnej sztuk 21,500; owce, merynosy: baranów 698, owiec 32,898, 
skopów 41,430; metysy: baranów 1,269, owiec 51,223, skopów 27,610; po~ 
spolite: baranów 1,100, owiec 33,570, skopów 13,790. Produkcyje rolnicze: 
W ciągu roku wysiewa się tu: pszenicy 12,450, żyta 35,670, jęczmienia 10,860, 
owsa 38,210, grochu 3,130, gryki 2,100, prosa 380, rzepaku 540. lnu 340, 
konopi 98, kartofli 58,460 czelwerti; zbiera się z tego: pszenicy 71,050, żya 
215,270, jęczmienia 54.280, owsa 154,770, grochu 15,650, gryki 10,480, 
prosa 1,920, rzepaku 4,730, Inu 1,710, konopi 490, kartofli 526,200. Pod 
uprawę tę było azżylych grantów: pod pszenicę włók 586, żyto 2,697, jęczmień 
543, owies 1,288, groch 336, grykę, proso i rzepak 326, len i konopie 96, 
kartofle 1,060, pod buraki cukrowe 70. W powiecie znajduje się: fohcarków 
rządowych 3, prywatnych 162, dwa inne; wsi rządowych 12, prywatnych 
406, innych 34, skladają one 247 oddzielnych dóbr wiejskich. Z nich ma ob- 
szerności więcej nad 100 włók dóbr 38, od 100 do 50 włók dóbr 58, od 50 do 
10 włók dóbr 105, nakonice 16 jest własności rozległych mniej jak po 10 włók. 
Najrozleglejsze dobra są: Opalówek włók 873, Chocz 454, Kościelnica 410, 
Piętno 344, Brudzew Kaliski 346, Kalisz 2984, Kakawa 280, Wichertów 252, 
Pickary 233, Malanów 224, Tykadtów 213. Fabryki, rzemiosła, kandel. 
Fabryki wyrobów wełnianych: w Opatówku Fiedlera, wyrabia sukna cienkie- 
go 30,800, średniego 80,200 arszynów, wartości rs. 280,000; w Kaliszu bra- 
ci Rephan, wyrabia sukna cienkiego 10,000, średniego 24,000, grubego 17,000 
arszynów, wartości rs. 172,000; w Błaszkach pieciu, a w Dobry trzech su- 
kienników, wyrabiają sukua wariości około 18,000 rs. rocznie. Wyrobów ba- 
wełnianych, w Kaliszu zakład Faks et Comp. wydaje tasiemek za 12,000 rs., 
a czterei pojedyńczy tkacze, wyrabiają za 6,000 rs; w Turku przędzalnia 
Engla wydaje przędzy 2,500 pudów, za rs. 60,000, a 160 pojedynczych tka 
czy wydają różnych wyrobów za 62,000 rs; w Kożminku i Tłokini 24 fka- 
czy wyrabiają za 4,000 rs. Wyrobów (/nianych: 14 pojedyńczych tkaczy da- 
ją wyrobów za rs. 4.200; nadto, na 2,000 krosnach włościańskich, wyrabiają 
12,700 arszynów płótna. 85 garbarni i białoskórni, w różnych miejscach po- 
wiatu, wyprawiają do 50,000 skór, wartości 103,000 rs.; w Kaliszu wyrabiają 
do 8,700 pudów mydła i świec łojowych. Cukrownir: w Cielcach wydaje 
mączki cukrowej 3,000 padów, za rs. 80,000; w Dzierzhinie 1,080 pudów, za 
rs. 50,000; w Zbiersku rafinady 6,969, za rs. 80,000. Gorzelnie w całym pe 
wiecie wydają 251,040 wiader okowity, za 376,000 rs.; fabryka likworów 
i wódek słodkich w Opatówku wydaje 500 wiader, za rs. 4,200; zakład do wy- 
robu parteru i piwa w Kaliszu, wydaje wiader 54,700, za rs. 28,000; browary 
dają piwa do 50,000 wiader, za rs. 12,700; 6 zakładów w różnych miejscach 
powiatu dają octu wiader 14,500, za rs. 4,060; 9 o'earni, dają oleju 4,350 
wiader, za rs. 13,600; młyn parowy w Petrykach, przerabia mąki pudów 40,600, 
za rs. 29, 200, a 60 młynów wodnych ż wietranych przerabia mąki i krup 
czelwerii 17,000, za 123,000 rs.; w Kaliszu wyrabiają óryczek za 1,200 rs.; 
fortepianów za rs. 5,800; piece wapienne w Opatówku i Kaliszu, dają wapna 
5,010 czetwerti; 10 cegielni, wydają 15 milijonów sztuk cegły i dachówki, 
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Rzemiosła i inne procedera: bednarzy, licząc majstrów z innymi pracownikami, 
112, blacharzy 40, brukarzy 2, cieśli 7t, czapuików 91, cukierników 28, dru- 
karzy 4, dekarzy 2, grzebieniarzy 5. gwoźżdziarzy 46, introligalorów 9, kape- 
laszników 17, kołodziei 25, kominiarzy 34, kolarzy 19, kowali 280, krawców 
397, kuśnierzy 89, koszykarzy 7, lakierników 8, mularzy 38, mosięzników 
12, nożowuików 6, perukarzy 4, piekarzy 183, powroźników 34, puszkarzy 2, 
piernikarzy ð, pieczetarz 1, rękawiczników 415. rymarzy 43, rzeźników 
210, siodlarzy 10, ślusarzy 45, stelmachów 20, slolarzy 157, szewców 
755, szklarzy 28, szmuklerzy 9, tapicerów 4, fokarzy 15, waciarzy 13, 
szezotkarzy 5, zdunów i garncarzy 80, zegarmistrzów 14, złotników 25. 
Hantel. Na jarmarki po miastach dowieziono towarów na następującą war- 
tość: do miasta Kalisza za rs. 58,000, Warty 30,000, Błaszek: 21,600, 
Turka 18,600, Stawiszyna 11,000, Uniejnwa 9,000; jarmarki po in- 
nych miastach jeszcze drobniejsze. Sklad powsału. Powiat ten ma miast 12, 
z nich rządowych 4 i prywatnych 8, a mianowicie miasta: Błaszki, Chocz. Do- 
bra, Iwanowice, Kalisz, Koźminek, Opatówek, S'aw, Stawiszyn, Turek, Unie- 
jów, Warta; w miastach tych jest domów 2,235; gmin wiejskich jest 105, 
a w nich dymów 13,319, liczba wsi i folwarków powyżej wyliczoną została. 
Pod wzyłedem duchownym. Wyznania rzyusko-katolichiego powiał obejmuje 
4 dekanaty: Kaliski, który ma kościołów paralijalnych 45, filijalnych 4, klasz- 
torów 3, kaplic publicznych 4; Stawski, kościołów parafijalnych 18, filijalnych 
4, kapliea publiczna 1; Stawiszyństi, kościołów parafjalnych 12, flijalny L, 
klasztor 1, kaplic publicznych 2; Ulniejowski, kościołów parafijalnych 18, fili- 
jalnych 2, klasztorów 2 i 7 kaplic pnbliczuych. Powiat Kaliski pod względem 
naukowych zakładów, w r. 1860 liczył: 3 szkoły rzemieślnicze z liczbą 50L 
uczniów; 31 szkół elementarnych rządowych, w których było 2,732, uczniów; 
7 szkół prywatnych z 229 aczniawi;, nadto 1 szkołę wyższą realną, zanienioną 
obecri: na gimnazyjam 8 klassowe w Kaliszu. Pod względem sadow ih, po- 
wiat dzieli się na 2 okręgi: Kaliski i Wariski. W Kalisza jest szpi al á. Trój- 
cy na 60 chorych i 12 starców i kalek, tndziež szpial siarozakonaych na 25 
chorych, dom schronienia dla ubogich, sala ochrony dla przychodzących sierot 
i dzieci ubogich rodziców. 

Kaliszie arcziwum akt staropolskich. Za czasów dawnej Rzeczypo- 
spolitej, archiwa mieszezące w sobie księgi grodzkie lub ziemskie, przecho- 
wywane były pd dozorem notaryjasza Inb regenta w izbach murowanych 
skiepionych, z zelaznemi drzwiami, kratami w oknach i okiennicami; po zam- 
kach, kościołach albo klasztorach, każdo w stolicy właściwego sobie powiatu. 
Kiedy por. 1794, za rządu pruskiego zupełnie ich nieko tynnowano, oddano ta- 
kowe pod dozór płatnych archiwaryjnszow i jednego powian z aklami drugie- 
go łączyć poczeto, skwkiem czego księgi dawne konińskie przewieziono do 
Kalisza, Za czasów księstwa Warszawskiego, archiwa staropolskie poszły 
w zapomnienie; pornczono je wraz z aktami popraskicmi opiece niepłatnych 
pisarzy aktowych. Odrodzone królestwo konąressowe zwróciło na takowe 
uwagę, szczególnie po ustanowieniu prokaraforyi generalnej i po projekcie do 
prawa O normalućm rozgraniczeniu; zaczęto więc księgi dawne po mias'ach 
wojewódzkich koncentrować, a ziąd akta wielnńskie, połączone z ostrzeszow- 
skiemi, przeniesiono w r. 1828 do Kalisza. Utworzona w r. 1836 heroldyja 
w królestwie, znakomity wpływ na archiwa staropolskie wywarła, jakoż miano- 
wani archiwaryjusze oddzielni, z pensyją po złp. 2,000, poświccać się zaczęli 
ich uporządkowaniu: z takowych Paweł Rojek w Kaliszu, zjednoczone akta 
przeprowadził w Styczniu 1837 r. z gmachu trybunalskiego do klasztoru 00. 
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reformatów. Następcy jego Franciszkowi Lisickiemu dodano do pomocy ad- 
jumkta z pensyją roczną złp. 1,500; po Lisickim objął archiwaryjuszostwo w r. 
1845 jakób Szreder, nie omal GA panem bene merentium, niegdyś adwokat 
warszawski, mąż dzielnego umysłu, silny na duchu, lecz cierpieniem fizycznem 
znękany; on to przeprowadził w Listopadzie r. 1848 archiwum od ks. re- 
formatów do gmachu po b. rządzie gubernijalnym kaliskim i wyjednał przyda- 
nie mu w r. 1850 posługacza archiwalnego płatnego. Wkrótce potém, bo 
w Sierpniu 1851 r. przybyły i księgi dawne sieradzkie wraz z szadkowskiemi 
z Sieradza do Kalisza, a kiedy Szreder lat przeszło 70 przeżywszy, w d. 9 
Sierpnia 1853 r. głośne z poświęceń zycie zakończył, miejsce jego zajął ar- 
chiwaryjusz Szaniawski Józef, podówczas nad księgami sieradzkiemi przeło= 
żony, klóremu przy znacznie powiększonćm archiwum, drugiego adjunkta przy= 
dano. Spodziewano jest jeszcze przewiezienie do Kalisza z Piotrkowa archi- 
wum powiatów Piotrkowskiego i Radomskiego, należących do województwa 
Sieradzkiego. Kaliskie archiwum składają w r. 1862 księgi dawnego: 1) 
powiatu Kaliskiego, to jest podkomorskie od r. 1557—4695, ziemskie od roku 
1410—1791 i grodzkie od r. 1476—1792, które w ogóle wraz z summaryju- 
szami wynoszą voluminów 2,020; 2) powiatu Konińskiego ziemskie (1397— 
1792) i grodzkie (1472—41793), z summaryjuszami w liczbie 342; 3) powiatu 
Pyzdrskiego ziemskie urywkowe od r. 1428—1791, sztuk 24; 4) ziemi Wie- 
luńskiej podkomorskie (1539—1790), ziemskie i grodzkie nie zupełnie rozse- 
gregowane (1459 — 1793), z summaryjuszami, voluminów 646; 5) powiatu 
Ostrzeszowskiego ziemskie (1465—1791), grodzkie (1408—1794), wspól- 
nie z summaryjuszami 436; 6) powiatu Sieradzkiego, ziemskie (1386—1793), 
grodzkie (1405—1793), przywileje (1380—1777); po pruskie (1795—1806): 
juslitz komissyi, sądu powiatowego, justitź amlu, justitz magistratu, pupillarne, 
patrymonijalne i mappy; wszystkich w ogółe akt z summaryjuszami voluminów 
i fascykułów 2,393; 7) powiatu Szadkowskiego, od r. 1417—1793, ziemkich 
110. Grodu zaś tutaj nie hyło. Oprócz powyższych, mieści jeszcze kaliskie 
archiwum w sobie księgi dawne miast: Chocza od r. 1485 do r. 1820, Dobry 
(1548—1804), Działoszyna (1515—1796), Grecholie (1603—1748); Kalisza 
tylko 2 księgi; Kazimierza (1588—1812), Kleczowa (1596—1795), Koła 
(1505—1790), Konina (1532—1790), Lutomirska (1404—1764), Praszki 
(1550—1807), Pyzdr (1568—1795), Rychwah (1615—41780), Sieradza 
(1432—1795), Słupcy (1737—4817), Stawu (1608—1819), Szadku (1442— 
1696), Szezercowa (1672—1822), Trzemeszna (1548 — 1582), Tuliszkowa 
(4729—1803), Turka (1407—1807), Uniejowa (1521—1809), Warty (1537 
—17?93), Widawy (1602—1805), Wielunia (1515—1808), tegoż przywileje 
pargaminowe (1377—1514), i akta miasta Wolborza (1565—1817), czyli ra- 
zem zebranych ksiąg 568, które gorliwym szperaczom starożytności obfitych 
materyjałów przy opisywaniu miast, co do szczegółow dostarczyć mogą. Ist- 
nieje jeszcze w Kaliszu, obok powyżej przytoczonego archiwum, i osobne ar- 
chiwum akt dawnych magistratu Kalisza, mające w swojem zachowaniu ksiąg 
kaliskich, tak radzieckich, wójtowshich, jako tez rozmaitej osnowy, od r. 1537 
do r. 1794, voluminów 278; tudzież przywilejów pargaminowych, od r. 1268 
do 1774, sztuk 147, których opisaniem krytycznćm zajmuje się osoba z fachem 
tym obznajmiona. J. Szan. 
Kaliskie województwo. Ziemia ta jako część Wielkopolski, przy podzia- 
le królestwa przez Bolesława Krzywoustego (ob.), dostała się w posiadanie 
synowi jego Mieczysławowi Staremu, którego prawnucy podzielili znów Wiel- 
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kopolskę r. 1247, w ten sposób, iż Przemysławowi dostało się Gniezno i Po- 
znań; Bolesławowi zaś młodszemu, zwanemu Poboznym (ob.), księstwo Kali- 
skie. Bolesław ten był zarazem pierwszym i ostatnim udzielnym księciem ka- 
liskim, gdyż Przemysław, synowiec jego, przyłączył Kaliskie do księstwa Gnie— 
znieńskiego i Poznańskiego. Później tenże Przemysław został królem polskim 
i Kaliskie wróciło około r. 1308 do Korony, jako województwo. W tym stanie 
przetrwało kilka wieków, aż dopiero r. 1768 z części północnej utworzone 
województwo Gnieźnieńskie (ob.), i do tego czasu shładało go sześć powiatów: 
Kaliski, Koniński, Pyzdrski, Nakielski, Gnieźnieński i Kcyński; po utworzeniu 
województwa Gnieźnieńskiego, z dwóch ostatnich pozostało cztery, a potem 
w pierwszym rozbiorze kraju r. 1772, Nakielski dostał sie pod panowanie pru- 
skie. Województwo Kaliskie, do drugiego podziału Polski, graniczyło na pół- 
noc z wojew. Gnieźnieńskićm i Brzesko-Kujawskiem; na wschód z wojew. 
Brzesko-Knjawskióm, Łęczyckićm i Sieradzkióm; na południe, z Sieradzktem 
i Szląskiem; na zachód z Poznańskićm. Województwo Kaliskie miało herb 
Wieniawa zwany, to jest: głowę zubra z pierścieniem przechodzącym przez 
nozdrza, na polu w szachownicę, z kolorów białego i czerwonego ułożonem. 
Sejmikowało razem z województwem Poznańskiem w Szrodzie, gdzie obierano 
sześciu posłów na sejm na jeden raz, dwóch deputatów na trybunał Pioirkow= 
ski i komissarza skarbowego do Radomia na trybunał skarbowy. Zjazd ohra- 
nych posłów przed sejmem, czyli tak zwany generał prowincyi Wielkoplskiej 
odprawiał się w Kole. Popis rycerstwa wojew. Kaliskie odbywało corocznie 
pod Stolicami powiatowemi, a powszechny co 4 lata, w poniedziałek po $. Ma- 
teuszu, także pod Szrodą. W Kaliszu zaś obierano kandydatów na podkomo= 
rzego granicznego i sędziów ziemskich z całego ówczesnego województwa, 
z których król po jednym mianował dożywotnie. Inny porządek przepisałe 
prawo w r. 1792, nierównie lepszy, lecz ta korzystna zmiana do skutku nie 
przyszła. W Kaliszu ulokowany był sąd ziemski dļa powiatów: Kaliskiego, 
Konińskiego i Pyzdrskiego, oraz sad grodzki dia tychże samych powiatów, lecz 
po poprawie ustaw na sejmie r. 1792, sąd grodzki zniesiony został, a sąd ziem- 
ski ustanowiony był jeden w Kaliszu dla powiatów: Kaliskiego i Konińskiego, 
drugi w Pyzdrach, dla powiatów: Pyzdrskiego i Szrodskicgo. Miasto Kalisz 
było składem archiwum sądów ziemskich i grodzkich dla powiatów: Kaliskie- 
go, Konińskiego i Pyzdrskiego, których akta dotąd się tam znajdują (oh. Ka- 
liskie archiwum akt staropolskich). Województwo Kaliskie miało także ko- 
missyję cywilno-wojskową, do utrzymania porządku i sądzenia małych uczyn- 
kowych Spraw. W r. 1793, w początkach po zaborze kraju za rządu pruskie- 
go. wójewództwo Kaliskie należało do regencyi poznańskiej (podług dekretu 
królewskiego z dnia 8 Maja 1793, Nr XXXV, str. 2,568 w zbiorze praw pru- 
skich, pod tytułem: Novum Corpus Constitutionis Prussico-Hrandeburgensium, 
umieszczonego ), później zas w r. 1798 z mocy gabinetowego reskrypta mini- 
stra Vossa, regencyja tak nazwana łęczycka, z Piotrkowa przeniesioną została 
do Kalisza, i wtenczas z województw Kaliskiego i Sieradzkiego uformowano 
oddzielny departament Kaliski, pod zarządem regencyi kaliskiej zostający. 
Owezesny departament Kaliski miał rozległości 288 mil (|], podzielony był na 
14 obwodów, to jest: Kaliski, Odolanowski, Koniński, Szadkowski, Radomski, 
Wariski, Piotrkowski, Ostrzeszowski, Wieluński, Sieradzki i Częstochowski. 
w tych obwodach było 2.245 wsi i 64 miast; ludność departamentu wynosiła 
po miastach mieszkańców 72,609, po wsiach 322,843, w ogóle 395,452 głów. 
Po pamiętnej epoce wojny r. 1806, gdy cały zabór prowincyj polskich z lat 
1798 i 1794 odpadł napowrót od Prus, a z nich uformowano księstwo War 
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szawskie, departamemi Kaliski podług dekretu króla saskiego, ówczesnego księ— 
cia warszawskiego, z dnia 19 Grudnia 1807 r., podzielony został na 13 powia- 
tów, jako to: Kaliski, Koniński, Wartski, Szadkowski, Sieradzki, Piotrkowski, 
Radomski, Częstochowski, Wieluński, Ostrzeszowski, Odolanowski, Pilicki i Le- 
lowski; dwa ostatnie po kampanii austryjackiej 4809 r., przyłączone zostały do 
departamentu Krakowskiego. Rozległoć departamentu Kaliskiego wynosiła 
300 mil O), liczył 80 miast, 2,400 wsi, 405,000 mieszkańców, a między tymi 
32,000 żydów. Od czasu przywrócenia królestwa, wojewódziwo Kaliskie 
dzieliło się na 5 obwodów złozonych z następnych powiatów, to jest: 1) ob- 
wód Kaliski, z powiatów: Kaliskiego i Wartskiego; 2) Koniński, z powiatów: 
Konińskiego i Pyzdrskiego, odpadłego od dawnego departamentu poznańskiego, 
po rozgraniczeniu księstwa Poznańskiego z królestem Polskićm; 3) obwód Sie- 
radzki, składał się z powiatów: Szadkowshiego i Sieradzkiego; 4) obwód Piotr- 
kowski, z powiatów: Radomskiego i Piotrkowskiego i obwód 5) Częstochow- 
ski, z powiatów: Częstochowskiego i Wieluńskiego. Powiaty: Odlolanowski 
i Ostrzeszowski po traktacie wiedeńskim w r. 1816 powróciły do wielkiego ks. 
Poznańskiego. W takim składzie województwo Kaliskie, graniczyło na pół- 
noc z w. ks. Poznańskiem i częścią województwa Mazowieckiego; na wschód 
z województwami: Mazowieckićm i Sandomierskićm; na południe z częścią 
województwa Krakowskiego i Szląskiem; na zachód, z w. ks. Poznańskićm, 
Rozległości liczyło 277 mil Ç], ludności 524,905 głów, miast rządowych 34 
i tyleż prywatnych, parafj 30, gmin 522, wsi rządowych 582, prywatnych 
2,044. Nareszcie województwo Kaliskie zamieniono na guberniję, a komis- 
syję wojewódzką rządem gubernijalnym nazwano, z mocy ukazu Miko- 
taja I, z dnia 23 Lutego (7 Marca) 1837 roku (ob. Dziennik praw tom XX). 
Skutkiem tego, obwody województwa zamieniono na powiaty, a powiaty na 
okręgi. Koimissarze obwodowi, naczelnikami powiatów; adiunkci dozorcy 
mias’, pomocnikami naczelników powiatowych, a urzędy municypalne, magistra 
tami zatytułowane ukazem z d. 29 Września (11 Października) 1842 r. (Dx. 
praw t. XXX). Kiedy w końeu królestwo Polskie kongresowe podzielono na 
5 gubernij, podobniez ukazem Mikołaja I z d. 9 (21) Sierpnia 1844 r. (Dzien. 
pr. t. XXXIV), natenczas po złączeniu gubernii Kaliskiej z Mazowiceką nada- 
no obu jedną nazwę: gubernii Warszawskiej, a trybunały cywilne do nazwy 
gubernij w intytulacyjach zastosowano, z mocy postanowienia rady administra- 
cyjnej królestwa, z d. 14 (26) Paźdz. 1844 r. (Dxz.pr. t. XXXV). C. B. 
Kalisz, według znanych źródeł dziejowych, należy do najdawniejszych 
miast w Polsce. Za panowania Piastów był nawet przez czas pewien stolicą 
udzielnego w Wielkopolsce księstwa, następnie głównym województwa Kali- 
skiego grodem, ohecnie zaś jakkolwiek zaliczony do rzędu miast gubernijalnych 
królestwa kongresowego, jest tylko powiatowem rządowem, gubernii Warszaw- 
skiej, a w powiecie, okregu sądowym i dekanacie kaliskim pierwszeństwo za- 
chowującóm miastem. Kiedy powstał i kto go założył, tego ani z kronik, ani 
ze starodawnych akt miejscowych zadną miarą dociec nie można. Początek 
bowiem jego grubą wieków osłonion pomroką.' Śladem tylko świadczącym 
o dawności Kalisza jest wzmianka w Ptolemeuszu (ob.) (*), który wyraźnie 
wspomina o mieście Calischa, mieni je być stolicą plemienia Ligeów, i nazna- 
cza mu prawie tenze sam stopień geograficzny, pod jakim leży dzisiejszy Ka- 
lisz, Wszelako Ptolemeusz popełnia tu gruby błąd, utrzymując jakoby miasto 


(*) Ptolemeusz, geograf, żył w II wieku po Chrystusie i dzieła swoje pisal po grechu. 
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Calischa miało być stolicą Ligeów, a ciż plemieniem germańskiom; bo badania 
i krytyka historyczna dowodnio wyjaśniły, że cały obszar kraju leżący po nad 
Wisłą, Wartą, Odrą i sięgający až po za Łahę, zajmowany byt od pajdawniej- 
szych czasów przez szczep lechicki. Sama bowiem nazwa miasl Kalisza, 
wskazuje początek jego słowiański. Nazwa ta pochodzi od wyrazów: kał, ka- 
lič, kaluśr, powstała zapowne ztąd, Że pierwotna posada miasta leżała na ba- 
gnistóm porzoczu rzeki Prosny, tam właśnie gdzie dziś znajduje sie wieś Sía- 
re Miasto. Świadczą o tém: Bognfał, Kadłubek, Długosz, Bielski i wielu in- 
nych (ob. Przegląd naukowy z r. 1848, LI, 265). Zapewne niedogodność 
tego miejsca niszczonego ciągłemi powodziami, skłoniła głównie mieszkańców 
do przeniesienia sie gdzieindziej. Opodal starego miasta, ciąguęty się pię- 
kne błonia, nieco wywyższone, wolne od załewów i jakby z natury naznacz0- 
ne do dźwigania grodu, ho okrążone odnogami Prosny, a więc łatwe do obro- 
ny, zdrowsze położeniem i obfitujące w wodę. To więc tež micjsce uznali 
mieszkańcy stosownćm na przeniesienie miasta, a tak obok starego wznosić się 
zaczął nowy Kalisz. Zmiana ta posady miasta nastąpić musiała dopiero w XI 
wieku, bo inaczej Mieczysław Stary fundnjąc kościół ś. Pawła około r. 1167, 
pewnieby go nie w starćm ale w nowśm zbułował mieście, gdyby to ostatnie 
już wtedy istniało. Przy końcu zaś XIII stalecia, znajdujemy już wyraźną 
wzmiankę o starém i nowóm Kaliszu, a to w przywileju Władysława Łokietka 
z r. 1298. Miasto nowe szybko wzrastać musiało w zamożność i ludność, 
skoro już Kazimierz W. troskliwie się niêm zajmował i murem obronnym opa- 
trzył. Wszelako i stare miasto nie odrazu upadło, a dogorywało zwolna przez 
jakie lat sto, albo i więcej. Co wnosić można z tego, że będąca w nióm kol- 
legijata ś. Pawia, istniała jeszcze na początku XV wieku, Inbo musiała być już 
wtedy bardzo zniszczoną, gdyż wkrótce w gruzy się rozsypała. Początek też 
XV wieku świadkiem był zapewne zagłady dawnego Kalisza, skoro juź w na- 
stępnym wieku i ślnd nawet onego nie zoslal, a tylko ta i owdzie odkopywane 
grazy wskazywały niegdy miasta posadę. W Bielskim (Kronika 15, 69, wyd. 
zr. 1830) znajdujemy następującą o starym Kaliszu wzmiankę: „W tym za- 
szła Mieczysława starego prędka śmierć, gdy już miał w wieku lat 73, umar? 
lata pańskiego 1202. Pogrzebion w Kaliszu, w kościele $. Pawła, kióry on 
dał zmurować i pół tumu tam założył i opatrzył dochody; ale potém kościół 
i miasto na inne miejsce przeniesiono, tak iż dziś na dworze grób jego stoi.” 
Pomimo wielokrotnego niszczenia wojną, pozogą i wylewami, świetnym był 
jednax stan Kalisza za czasów Piastowskich. Podział kraju między synów 
Krzywonuztego, acz zgubny dla kraju, bo przyprawiający o utratę Szląska i Po~ 
morza, korzystnie wpłynął na byt tego miasta, które stało sie nawet stolicą ksią- 
zat i otrzymało od nich liczne przywileje i włości. Powstały tu słynne reko- 
dzielnie sukna (przywilej Przemysława z r. 1291), a stosunki z ościennemi 
krajami, spławność ówczesna rzeki Prosny (Volumina Legum) i nazuaszenie 
traktu handlowego wrocławsko-toruńskiego na Kalisz, wszystko to wpływało 
na wzrost onego. Niebawem też Kalisz wszedł w związek hanzeatycki 
(Bandtkie: Iisforyja polska, Wiszniewski: Hist. literatury), a mieszkańcy snać 
bardzo wzrośli w zamożność, skoro posyłali swych synów na naukę nietylko 
do akademii krakowskiej, ale nawet aż do pragskiej wszechnicy (J. Muczkow- 
ski: Wiadomość o założeniu akademii krakowskiej). Żydzi wyparci z Nie- 
miec, wcześnie się tusadowią i otrzymują od księcia Bolesława Pobożnego 
(r. 1264) ważne przywileje i swobody. Już w XIII wieku rządziło sie mia- 
sto prawem magdeburskiem i miało swego kasztelana, swój sąd wójtowski 
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(Bandkie: Hist. prawa polsk.). Przemysław II roższu. m. władzę tutejszych 
sądów (r. 1383), poddając im oprócz Kalisza, wiele miast okolicznych, jaka to: 
Konin, Pleszew, Wieluń i t. d. (Słarożytna polska). Władysław zaś Łokietek 
nadał tymże sądom roku 1299 prawo miecza. W wieku XIV miał juz Kalisz 
swego starostę grodowego i wojewodę (Volum leg. I, 57). Musiało też mia- 
sto zajmować wielkie znaczenie w kraju, kiedy w r. 1434 uczestniczyło w ele- 
keyi Władysława MI (O. Flata: Opis Piotrkowa) i kiedy pieczęć m. Kalisza, 
razem z pieczęciami celniejszych miast polskich i królewską, zawieszoną byla 
przy traktacie zawartym w roku 1436 z Krzyżakami (Bandikie: Hżst, prawa 
polsk.). Miasto Kalisz, tak samo jak Kraków, Poznań, Sandomierz i wiele in- 
nych, brało udział w obradach sejmowych na równi ze szlachią (tenże), aż do 
czasów króla Alexandra. Od tej wszakże epoki datuje się stopniowe wyzuwa- 
nie stanu miejskiego z służących mu prerogatyw: szlachta bierze górę, odtrąca 
niebacznie reszię narodu i zdąża do zaprowadzenia szlacheckiego szmowładz— 
twa i szlacheckiej rzeczypospolitej. Upośledzenie mieszczan pociąga za sobą 
szkodliwe skutki, wiele miast chyli się do upadku, a wojny szwedzkie w XVII 
i XVIII wicku zadają im cios stanowczy. Kolej tę opłakaną przechodził i Ka- 
lisz. Kwiinący za Piastów i za pierwszych Jagiellonów, od wieku XVI zwol-- 
na poczyna zmierzać do upadku. Najazdy Szweda, pożogi, a do ico jeszcze 
i zaraza morowa, zniszczyły tak dalece miasto i zdziesiątkowaty ludność, że 
w nićm (r. 1719) tylko 34 domów z 78 mieszkańcami ocaleć miało. Za cza- 
sów Augusta IM, a bardziej jeszcze za Stanisława Poniatowskiego, dźwigać 
się znowu począł Malisz, ale juź nie dosięgnął dawnej swojej pomyslnosci. 
Lustracyja z r. 1789 wykazaje w nim 3,033 mieszkańców. W liczbie tej 
881 żydów. Wszelako owo powolne wzrastanie miasta przerwane znowu 
zostało okropnym pozarem, w r. 1793 wydarzonym. Nieomal całe wraz z pię— 
knym ratuszem stało się pastwą płomieni. Zatarły się jednak wkrótce ślady 
tej klęski, a Kalisz zdobnicjszym niz wprzódy powsiał z swoich popiołów. 
Rząd pruski troskliwie zajął się losem i uporządkowaniem miasta, a przez za- 
prowadzenie kamery, regencyi, łandratury, wielce przyłożył się do wzrostu 
onegoź. Znaczna liczba urzędników niemieckich osiadła naraz w Kaliszu. 
W ślad za nimi przyciągali rozmaici rzemieślnicy, fabrykanci, przemysłowcy. 
Gdyby ten stan rzeczy dłużej był potrwał, Kalisz byłby zupełnie zniemczał 
Epoka księstwa Warszawskiego wojenna, tymczasowa, przeminęła dla Kalisza 
bez wpływu. Odr.1815 datuje się wzrost i ciągłe przyozdabianie miasta. Spro- 
wadzono licznych przemysłowców i wiele tu fabryk powstało. Dano im zna- 
czne zapomogi, dano budynki po klasztorze, a nawet i młyn miejski na folusz. 
Tylu ofiarami, tylu kosztami dźwignięty przemysł, wpłynąć musiał na pomyśl-- 
ność i pomnozenie ludności miasta. Jakož w r. 1830 liczył Kalisz juź około 
14,000 mieszkańców. Po wypadkach r. 1831 większa część rękodzielników 
i fabrykantów opuściła miasto, wyniósłszy z sobą zebrane tu mienie i dostatki. 
Dla uzupełnienia powyższego obrazu dziejów Kalisza, skreślić jeszcze wypada 
krótką kronikę tego miasta, poczynając od wieku XII, jako czasu, pod którym 
najdawniejszą o tém mieście znachodzimy w kronikach naszych wzmiankę, jak 
niemniej z innych źródeł historycznych ogłoszonych drukiem. Roku 1108 
Zbigniew zakłóciwszy spokojność kraju wszczęciem wojny domowej, uchodzi 
do Kalisza przed Bolesławem Krzywoustym, i zbudowany tutaj przez siebię 
zamek, ludem swoim osadza. Znowu ten niebawem Bolesław zdobywa. 
W roku 1202 umiera tu Mieczysław Stary i w kościele $. Pawła pogrzehion. 
Bolesław Pobożny, książe kaliski, r. 1264 nadaje przywilej dozwalający miesz= 
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czanom pobierać mierhę soli od wiozących ją, na odbudowanie i naprawę mia- 
sta. W tymże roku przywileje Zydom nadaje. Roku (268 tenze Bolesław 
nadaje miastu 10 łanów gruntu przy drodze toruńskiej, ku wsi Kokaninowi. 
Przemysław II r. 1283 stanowi tu sądy dla miast okolicznych i w tymże roku 
eryguje szpital š. Ducha w Kaliszu, przysktórym osadzeni zostali szpitalni ka- 
nonicy ś. Ducha, pospolicie duchniakami (a nie Joaunici zakon maltański, jak 
mylnie Długosz, a za nim Naruszewiez wspomina) zwani. Roku 1284 Hen- 
ryk książe wrocławski, hierze zamek zdradą Sędziwoja kasztelana kaliskiego, 
wydany. W tém zdarzeniu część miasta zgorzała. Roku 1287 Przemysław 
nadaje miastn cztery łany gruntu we wsi Dobrcu. Tenże w r. 1291 nadaje 
miasa wolność założenia pięciu aptek, co dowodzi, że ono musiało już wtedy 
być zamożne i ludne. Pozwala także pobierać od przedaży sukna cła, z prze- 
znaczeniem tego dochodu na naprawę miasta. Roku 1298 Władyslaw Łokietek 
lokacyję miasta zatwierdza, nowe swobody nadaje, targowego opłatę w starem 
i nowóm mieście znosi, połowę dochodu z młynów miastą pobierać dozwała, 
Tenże roku 1299 nadaje miastu prawo miecza (oh. Rzyszczewskiego Kodes 
dyplom., 1, £51). Litwini pod wodzą Wilienesa rohu 1306 najezdzają Kalisz, 
niszczą go i wielu brańców uprowadzają. Ilenryk, książe głogowski, dzier- 
zący Kalisz, r. 1308 potwierdza przywileje miasta i nadaje mu wsie: Dobrzec, 
i Tyniec. Krzyżacy r. 13381 zdobyli i spalili zamek, ale miasta z powodu wy- 
lewu rzeki Prosny owładnąć nie mogli. Kazimierz Wielki w r. 1332 potwier= 
dza darowiznę wsi Tyńca, przez Henryka, księcia głogowskiego, uczynioną, 
z warunkiem utrzymywania spławu na rzece Prośnie. W następnym roku 
Ziemowit, książe mazowiecki, obłexa Kalisz, ale znalaziszy dzielny opór, pali 
tylko wieżę i od oblężenia odstępuje. Roku 1338 król Kazimierz stanowi tu 
jarmark ośmiodniowy na ś. Małgorzatę. Tenże król, roku 1343, mitając pokój 
niekiedy ze szkodą uawet kraju, a przytćm niepewny czy zdoła zwalczyć 
pot gę krzyżacką, zawiera w Kaliszu (d. 8 Lipca) niekorzystny bardzo traktat 
z posłami wielkiego mistrza Rudolfa. Tym to traktatem zrzekł się Kazimierz 
Wielki praw swych do Pomorza, tak samo jak się już zrzekł był Szląska na 
rzecz króla czeskiego. A tak przez żle zrozumiane zamiłowanie pokoju, po- 
zbawioną na raz została Polska dwóch swych najwazniejszych prowincyj. 
Następnie r. 1350 król ten opasał miasto murem i zamek umocnił. W tymże 
roku odbył się w Kaliszu synod duchowny, zwołany przez Jarosława, arcybi- 
skupa gnieznieńskiego, na klórym sektę biczowników (ob.) potępiono. W r. 
1355 zjechał Ziemowit, książe mazowiecki, wraz z wieloma panami radnymi 
i z Mikołajem, biskupem płockim i czynił hołd przed obecnym tu wówczas Ka- 
zimieraem Wie'kim. Roku 1357 Jarosław, arcybiskup gnieznieński, zwołuje 
do Kalisza synod, na którym ponowiono uchwałę synodu łęczyckiego (z ro- 
ku 1285), zabraniającą przypuszczania eudzoziemców, nieświadomych języka 
polskiego, do posad duchownych i nauczycielskich. Kazimierz W. następnego 
roku przenosi do Kalisza z wsi Mąki (Męki pod Sieradzem) kanoników regu- 
larnych i kościół s. Mikołaja im oddaje. Roku 1370 Ludwik, król polski i wç- 
gierski, udając się po odbytej koronacyi do Gniezna, przybył do Kalisza, gdzie 
licznie zgromadzona szlachta wykonała mu posłuszeństwa przysięgę. Roku 
1372 królowa Elzbieta wieś Dobrzec, przez króla Kazimierza odebraną, mia- 
stu powróciła. Roku 1376 d. 17 Września umarł w Kaliszu Jarosław herbu 
Bogoryja Skotnicki, arcybiskup gnieźnieński, Następca a siostrzan jago Jan 
herbu Grzymała, dla szczupłej tuszy zwany „Suchywilk,” był synem Prze- 
oława, wojewody kaliskiego. Roku 1378 odbył się tu synod pod przewodnic- 
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twem tegoż Jana Suchywiłka, arcybiskupa gnieznieńskieg go, na którym uchwa- 
lono WE. jedno do króla Ludwika, w Węgrzech naówczas przebywają- 
cego, z żądaniem uwolnienia duchowieństwa od podatku poradlnego (ob.); 
drugie do Rzymu z powodu, iz biskup poznański, stosownie do żądanego przez 
papieza wsparcia od duchowieństwa, nałożył na swą dyjecezyję uciążliwy po- 
bór. Roku 1420 miasto kupuje od Piotra i Janusza Polibonów, wieś Ostrów 
za 600 marków pragskich groszy. Powracający z Palestyny Eryk VIK, król 
duński, roku 1425 przepędził tu z Władysławem Jagiełłą święta Wielkanocne 
i hojnie był podejmowany: Król Kazimierz Jagiellończyk r. 1447 i 1450 od- 
wiedzał miasto Kalisz. Z powodu nowych ceł zabroniono kupcom polskim 
udawać się do Wrocławia i aby tych ceł uniknąć i jarmarkom tamecznym szko- 
dzić, ustanowiono r. 1451 jarmarki doroczne w Kaliszu, Poznaniu i Wieluniu. 
Kazimierz Jagiellończyk r. 1465 zawiera tu ugodę z Konradem Czarnym Ole- 
śnickim, który się upominał po żonie swej, księżniczce mazowieckiej Małgo- 
rzacie, spadku wielu ziem do Polski należących. Wyplata 20,000 czerwonych 
złotych uspokoiła jego pretensyje. W tymże roku otrzymuje miasto od króla 
wolność propinacyi trunków bez żadnych opłat. Roku 15437 požar niszczy 
miasto, już naówczas porządnie zabudowane i pozbawia mienia wielu mie- 
azkańców.  Wzruszony stanem ich Zygmunt I, uwalnia miasto od podatków na 
lat 20. Roku 1540 naznaczony został w Kaliszu skład towarów, pod zagro- 
zeniem ich utraty, gdyby kto z kupców miasto pominął. Przywilej ten wła- 
ściwie był tylko wznowieniem podobnegoż przywileju, przez króla Olbrachta 
miastu nadanego. Zygmunt August r. 1552 potwierdzając wspomnionego 
króla, na skład temu miastu pozwolony przywilej, postanawia nadto, iż odtąd 
wiecznemi czasy, tamže każdy kupiec przez siedm dni z wykładaniem towa- 
rów stać powinien, a które to prawo przez następnych królów często potwier- 
dzane było. Do tego miasta składowego były nawet przeznaczone drogi i tra- 
kty handlowe, któremi towary prowadzone być musiały. I tak w przywileju 
miastu Kaliszowi przez Jana Ostroroga z rozkazu króła Olbrachta wydanym, 
opisano, że komnunikacyja handlowa pomiędzy miastami pruskiemi a szląskie- 
mi, przez Kalisz koniecznie odbywać się powinna, pod utratą towarów. Roku 
1555 Zygmunt August nadaje przywilej sukiennikom miasta Kalisza; roku 
zaś 1557 potwierdza kupno wsi Ostrowa, przytem nadaje miastu wszelkie pra- 
wa, jakie wówczas dziedzicom dóbr ziemskich służyły. Roku 1559 tenże król 
po pogorzeli miasta, mieszczan od opłaty cła i podatków na lat 20 w całóm 
królestwie uwalnia. Roku 1565 odbywający się sejm, z uwagi, że ścieśnie- 
nia handlu na korzyść miasta nie powinny czynić ujmy ziemskiemu obywatel- 
stwu, ustanawia w Kaliszu dwa jarmarki doroczne na konie i bydło, a to 
w Czwartek przed kwielnią Niedzielą i na ś. Zofiję. Karnkowski Stan. (0b.), 
arcybiskup gnieznieński, r. 1581 sprowadza tu jezuitów, założywszy im kolle- 
gijum, kościół i konwikt na 12 ubogich uczniów. Tenże r. 1603 zmarły w Ło- 
wiczu, pochowany został w kaliskim kościele jezuitów (ob. Bibl, warsz. z r. 
1857, I, str. 465 i 1859, II, 559). Tegoz roku w Kaliszu pojawiają się pierw- 
sze druki polskie. Sejm w r. 1613 odbyty, uchwaliwszy pobór niektórych 
podatków, uwolnił od ponoszenia onych do lat trzech Kalisz, a to przez wzgląd 
iż miasto, jak się prawo wyraża, przez ogień funditus w proch obróeone 
i przez zołnierza skonfederowanego ogłodzone zostało. Roku 1630 zjawiają 
aię tu pierwsze druki łacińskie. "Władysław IV potwierdzając r. 1633 swo- 
body miasta, ustępuje mu młyny, tudzież połowę kaduków, to jest prawa do 
połowy miejscowych bezdziedzicznych spadków. W r. 1655 wojska szwedz- 
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kie zajęły miasto i mocną osadziły go załogą. Lecz w następnym roku Wei- 
her, wojewoda malborski i Jakób Rozrazewski, wojewoda inowrocławski, 
szturm do zamku i miasta przypuścili, lecz dla silnej obrony dopiero ża nadej- 
ściem z posiłkami samego króla Jana Kazimierza, załogę szwedzką do podda- 
nia się przymusili. Michał Korybut r. 1673 dozwolił miastu pobierać opłatę 
mostowego po trzy grosze od konia, przeznaczając dochód ten na utrzymanie 
mostów i budynków miejskich. Sejm w r. 1676, mając wzgląd na klęski po- 
niesione przez obywateli miasta, uwolnił ich wiecznemi czasy od przechodów 
żołnierskich, stanowisk, stacyj łanowych i wszelkich zimowych. August M 
posiłkowany przez wojska moskiewskie, pohiwszy na głowę pod Kaliszem przy 
wsi Zawody (raczej Zawodzie) r. 1706 wojska szwedzkie i te co trzymały 
stronę Leszczyńskiego i wziąwszy w niewolę samego ich dowódzcę Mander- 
felda, zajął Kalisz. Ale tez miasto w czasie onej walki wiele ucierpiało, bo 
trzy czwarte części, razem z kościołem ś. Mikołaja, stały się pastwą płomieni. 
Pamięć owej bitwy w pobliskiej Kalisza wiosce Zawodzie dochowała się, lud 
bowiem dotąd wzgórza tameczne szwedzkiemi okopami nazywa. Jest podanie, 
iz w tém miejscu stał niegdyś zamek, storościńskim zwany i ogrody tenże ota- 
czające. Na zwaliskach tedy wspomnioncgo gmachu, Szwedzi szaniec zało- 
żyli. Bytności jego dowodzą do dziś dnia wykopywane cegły i drzewo do 
budowy używane. W lat kilka po wzmiankowanej bitwie, srożyło się w Ka- 
liszu morowe powietrze, którego ofiarą prawie cała ludność miasta padła. Mie- 
szczanie r. £787 zawierają komplanacyję z Żydami, która w roku następnym 
zyskuje potwierdzenie komissyi dobrego porządku. Mocą tej komplanacyi za- 
broniono Żydom szynku trunków zagranicznych i krajowych i tylko na rzecz 
synagogi dozwolone utrzymywać cztery szynkownie trunków krajowych, dalej 
zabroniono im budować lub nabywać domy w mieście. Roku 1793 zgorzało 
całe niemal miasto, wraz z pięknym i starożytnym ratuszem, którego wieza do 
najwyższych liczyła się w Polsce. W tymze roku w miesiącu Październiku, 
zesłanym został do Kalisza major pruski Schak, wraz z budowniczym, celem 
zdania sprawy: w jaki sposób i jakim kosztem da się przerobić lewe skrzydło 
gmachu pojczuickiego, na korpus kadetów; część bowiem kollegijum po pra 
wej stronie kościoła pojezuickiego (dziś ewangelickiego) bedąca, miała już 
wtedy swoje przeznaczenie na pomieszczenie biór kamery i regencyi, które tu 
jednak dopiero w r. 1798 z Piotrkowa przeniesiono. W skutek przedstawic 
nia majora Schak, rząd pruski wyznaczył 26,000 talarów i zaraz w następnym 
roku zajęto się przebudowaniem opustoszałego po jeznitach gmachu. Wyzna- 
czony atoli fandusz okazał się wkrótce nie wystarczającym, tak iż zwiększo- 
nym być musiał do summy 75,000 talarów. Budowla postępowała dosyć pręd- 
ko, tak że już w 1795 znalazło się dosyć miejsca na powieszczenie 12 kade- 
tów z 2 guwernerami i rządzeą instytutu. W następnym czasie pomnożono 
stopniowo i mieszkania i liczbę kadetów, a w r. 1797 nastąpiło wykończenie 
gmachów i zupełne otwarcie korpusu kadetów. Rząd pruski nakazał przyj- 
mować do kadetów dzieci szlacheckie od 8—10 lat wieku. Liczba kadetów 
nie przenosiła wtedy 125. Uczono ich języków: niemieckiego i francuzkiego, 
początków arytmetyki i geometryi, historyi brandchurgskiej (12), historyi na~ 
turalnej i tańca, a co wazniejsza, iż nauka religii i język polski nie były tu 
wykładane. Do tych przedmiotów dodano później jeszcze początki rysunku 
wojskowego, geometryi i fortyfikacyi. Nauczycieli było około 15, a prócz te- 
go 3 dozorujących oficerów, tyluż sierżantów, kilku urzędników, oraz stoso- 
wna ilość posługaczy i posługaczek, Wychowańcy kaliscy przechodzić na- 
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stępnie mieli do berlińskiego korpusu kadetów. Za księstwa Warszawskiego 
rozszerzono zakres nauk i podniesiono korpus do rzędu wyższych tego rodzaja 
zakładów.  Przyjmowano do niego dzieci zasłużonych w kraju wojskowych, 
urzędników i obywateli, od 10 — 46 lat wieku. Wykład nauk urządzony 
był wten sposób, ażeby wychowańcy nietylko wojskowemu, ale i cywil-- 
nemu zawodowi w danym razie poświęcać się mogli. Za czasów kongre- 
sowego krółestwa uległ zupełnema przeistoczeniu kaliski korpus kadetów. 
Oddano go pod zarząd ministra wojny, a wyklad nauk zastosowano wyłącznie 
do potrzeb wojskowości. Liczba kadetów wynosiła okoła 220, podzieleni byli 
na dwie kompanije. Komendant wraz % przydauemi oficerami zawiadował 
instytutem, szczegółowy zaś nadzor nad professoruni i wykładem nauk pora- 
czony był oddziolnemu dyrektorowi, niższemu w stopniu od komendanta. 
W bieżącóm stuleciu miasto Kalisz wielokrotnie widziało w swych murach 
monarchów, książąt i inne dostojne osoby. Do pamiętniejszych dla miasta wy- 
padków należą: Bitwa stoczona na błoniach ka Kokaninowi w d. 13 Lutego 
1813 roku między wojskami rossyjskiemi a kantyngensem saskim, pod wodzą 
generała Reynier będącym. Roku 182? przeniesiono (utejsze szkoły woje- 
wódzkie do miasta Piotrkowa tryhunalskieyo. Korpus kadecki roku 1832 d. 1 
Czerwca rozwiązany został Z pomiędzy kadetów, 30-tu udało się do korpa- 
sów petershuryskich, 46 zaś do korpusu moskiewskiego. Wraz z kadetami, 
wyjechało do Petersburga 3 korpusowych oficerów. Roku 1835 przebudowa- 
no teatr, wzniesiono kilka letnich budowli i poczyniono wielkie przygotowania 
do przyjecia panujących osób i ich orszaków, za których przybyciem odhyły 
się pod Kaliszem wielkie rewije wojska. Przedstawienia baleta warszawskie- 
go, wspaniałe illuminacyje, kosztowne fajerwerki i rozmaite uroczystości, ja- 
kie wtedy miały miejsce, trwały przez cały miesiąc, których opis drukowany 
istnieje pod tytułem: Opisanje zaniatij wojsk imperator sko-rossyjskich i ko— 
rolewsko-pruskich, bywszich w sborie pri gorodie Kafisze w 1885 godu, 
w prisutstwiłi ich tweliczestw Imperatora wserossijskawo Nikołaja I i korola 
pruskawo Fridricha Wihelma III.  Sostawteno pri gławnam sztabie djej- 
stwujuszczej armji pałkownikom kniaziem Teniszewym; Sankt Peterburg, 1837 
goda, w tipografii PInszara, str. 141, 8-vo majori, z dodaniem 41 tablic planów. 
W skutek tego zjazdu wystawiono na placu przed kościołem ś. Józefa pomnik 
zelazny, na pamiątke przymierza między Rossyją a Prassami, klórego odkrycie 
odbyło się w d. 25 Czerwca 1841 roku. Pierwszy jarwark wełniany w Kali- 
szu odbył się w dniu 28, 29 i 30 Maja 1843 r. W rok zaś później w miesią- 
cu Grndniu nastąpiło zwinięcie rządu gubernialnego kaliskiego i przeniesienie 
biór jego do Warszawy. Od tej daty Kalisz jest miastem powiatowóm. W osta- 
tnim* dziesiątka lat, ogrom klęsk przygnębił prawie do reszty pozbawione 
wszelkiej opieki miasto. Jakoz skukiem wszczętego d. 18 Lipca 1852 r., przy 
ulicy Piskorzewskiej požaru, 50 domów w samej dzielnicy zydowgkiej 2%0— 
rzało. Na domiar nieszczęścia tegoż samego roku cholera szerzyła się tn z całą 
zaciętością. Śmierć objęła cały obszar miasta w swoje ramiona i przedzie 
siątkowała jego mieszkańców. We dwa lata później (1854 r.) straszliwa 
znów i od najdawniejszych czasów niepamiętna powódź zalała całą południo= 
wo-zachodnią część miasta. Odtąd nie zdarzył się żaden ważny wypadek, 
mogący mieć wpływ na ogół miasta Kalisza, jak równiez na szkodę i dobro je- 
go mieszkańców. Za czasów Rzeczypospolitej Kalisz miał kasztelaniję wię- 
kszą, a genctał wielkopolski (ob.) był zarazem kaliskim starostą. Herb mia= 
sta, wyobraźony na autentycznej pieczęci z czasów Kazimierza Jagiellończy= 
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ka, jest brama miejska zamknięta z dwiema nad murem wieżami, między któ- 
remi postać męża z czapką (rogatywką) na głowie, trzymającego w lewej 
ręce przy ustach trąbę, której dźwiękiem do czujności jakoby mieszkańców 
pobudza, a w prawej różczkę; gwiazdka koło głowy. Napis około herbu: Si- 
gillum majus Cicitalis Callisiensis primeve fundationis. Jest to więc naj- 
pierwszy herb, jakiego miasto Kalisz używało. — Słan obecny. Kalisz lubo 
starozytnem jest miastem, nie wielu jednak pomnikami przeszłości pochlubić się 
może. Ustawnie wałące się klęski, mianowicie najazdy Szweda, mór, pożogi, wy- 
lewy wód i t. p, istotnym były tego powodem. I z onego zniszczenia powsta- 
ło jakby inne miasto: świeże, lekkie, nadobne i gdyby nie kilka kościołów, 
gdyby nie kilka szczątków muru Kazimierzowego, nie byłoby w nićm żadnych 
zgoła zabytków minionych wieków. Kalisz leży w dolinie poprzerzynanej od- 
nogami rzeki Prosny, wszystkie też niemal ulice, albo wybiegają ku rzece, 
albo wzdłuż jej wybrzeży się ciągną, a piękny park dodaje miastu nie mało 
ozdoby. Właściwe miasto otoczone jest dwiema odnogami rzeki, kilkanaście 
mostów ułatwiają kommunikacyją z przedmieściami i dalszą okolicą. Rynek 
wprawdzie nie obszerny, ale porządny, dwupiętrowemi domami otoczony. Do 
rynku zbiega 10 ulic, z których najcelniejsze: Warszawska, Maryjańska, Wro- 
cławska. Przy ulicy Maryjańskiej plac okazały, z Farą, gmachem b. rządu 
gubernijalnego, kościołem ewangelickim, gmachem b. korpusu kadetów, do- 
mem Rozena i żelaznym pomnikiem. W końcu ulicy Wrocławskiej jest piękny 
z ciosowego kamienia most o jednym łuku. Od tego mostu prawie tuz ponad 
przeciwnym brzegiem rzeki aż do miejsca gdzie był teatr (zgorzał w dniu 8 
Kwietnia 1858 r.), ciągnie się ulica Józefiny, wysadzona w połowie swej zna- 
cznej długości czterema rzędami drzew, przy której wznosi się okazały gmach 
trybunału, a za tym po jednej i drugiej stronie piękne mieszkalne murowane 
domy. Z przedmieść: Warszawskie i Wrocławskie są dosyć porządne. Pla- 
ców i ulic w Kaliszu, w ogóle jest przeszlo 40. Domów: murowanych 234, 
drewnianych 186, razem 420. Ogólna ludność w r. 1860 wynosiła 12,835 
mieszkańców, z tych podług narodowości: Polaków 6,000, Niemców 2,405, 
Ressyjan 7, Zydów 4,423, kzórych główne zatrudnienie i sposób utrzymania 
stanowią: handel, przemysł, rękodzieła i rzemiosła. Ludność ta, jakkolwiek 
w małym postępie zwiększa się dotąd, jednakże pomimo lego w ogólnym ruchu 
handlowym i zarobkowym widoczna stagnacyja, przez brak pokupu wyrobów, 
z powodu niedostatku konkurrencyi, a główne przyczyny tego są: zniesienie 
biór rządu guhernialnego i otworzenie kolei żelaznych warszawsko-wieden- 
skiej i warszawsko-bydyoskiej, przez które transporta handlowe od Kalisza 
zostały odwrócone; nie ma wiąc obecnie żadnego widoku, któryby mógł wpły- 
nąć pomyślnie na wzrost tego miasta; upadek onego, jeżeli się lakowomu nie 
zaradzi, jest przewidziany. Mieszkańcy bowiem tutejsi tylko w handlu i prze- 
myśle szukać muszą koniecznie środków utrzymania swego, gdyż rolnictwo 
zamkniętem jest dla nich. Miasto Kalisz, jak to juź powiedzieliśmy, uhogiem 
jest w starozytne pamiątki. Dwa najdawniejsze kościoły: $. Wawrzyńca i š. 
Pawła, istniejące niegdyś w s arym Kaliszu, za zmianą lokacyi miasta upadły 
i zniszezały, Podobnież i zamku śład nawet nie został. Oprócz tego, pięć je- 
szcze innych kościołów zniesionych zostało w ostatnich czasach, a mianowicie 
przy schyłku zeszłego i na początku bieżącego stulecia. Kościoły te były na- 
siępujące: 1) $. Trójcy, drewniany, na przedmieściu Wrocławskićm, naprzeciw 
kościoła księży reformatów, po dziś dzień istniejącego; %) $. Walentego, dre- 
wniany, na przedmieściu Stawiszynskićm, prawie wprost ulicy idącej z tego 
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przedmieścia ku drodze bitej warszawskiej; 3) s. Ducha, murowany, dziś 
przerobiony na użytek fabryki sukna Repphanów, Jest to ten sam budynek, 
który stoi między possessyjami Przechadzkiego i Puchalskich, na przedmieściu 
Warszawskiem; 4) bernardynek, murowany, położony naprzeciw kościoła 
s. Ducha. Klasztor bernardynek za rządu pruskiego zniesiony, a na miejscu 
jego dom dość ozdobny na szkołę akuszeryi założony, lecz nie ukończony. Ko- 
ściół w czasie wojen francuzkich, wraz z domem rzeczonym, służył za skład 
słomy i siana, oddany zaś następnie fuhrykantowi Repphan, przez tegoż na fa- 
brykę sukna przerobionym został 5) Franciszkanek, murowany, położony 
był taż przy kościele franciszkanów, w miejscu gdzie teraz dom Rogowskie- 
g0. Kościołek ten rozrznconym został w r. 1841. Do roku 1835 przez lat 
blisko 20 odprawiało się w nim nabożeństwo greckie. Obecnie, oprócz ko- 
ściola prawosławnego, urządzonego w zabudowaniach b. korpuzu kadetów, 
oraz kośrioła ewangelickiego (pojeznickicyo) i starożytnej synagogi, istnieje 
jeszcze w Kaliszu p'eć kościołów katolickich. Pomiędzy niemi kościół $. Mi- 
kolaja, dawniej kanoników regularnych lateraneńskich, a nateraz parafijalny, 
pierwsze trzyma miejsce.  Masiał to być okazaly niegdyś gmach, kiedy dziś 
nawet, chociaż ogołotony z ozdób (skwikiem požaru z r. 1706), mimo to je- 
szcze dla swej starożytności poszanowaniem i czcią przejmuje. Założony był 
za czasów Leszka Białego, około r. 1220, i zostawał początkowo w posiadaniu 
księży świeckich; a od r. 1358, oddany kanonikom regularnym lateraneńskim, 
przeniosionym tu ze wsi Mąki (Męka), pod Sieradzem będącej. Wnętrze ko- 
ścioła zaniedbane; pomiędzy nielieznemi nagrohkami, zwraca uwagę tablica 
marmurowa z napisem w języku łacińskim dziejopisa Stanisława Kobierzye- 
kiego (oh.) na filarze bocznym w murze osadzona. Organy są dosyć piękne. 
W wielkim ottarzu, cudny obraz szkoły famandzkiego mistrza: zdjęcie z krzyża 
Chrystusa, kopja znanego oryginału Rubensa i podobno przez tegoż wykonana. 
Obraz ten sprowadzony z .*niwerpii i darowany temuż kościołowi przez Pio- 
tra Żeromskiego, nad kuchnią j. k. mci przełożonego, starostę bydgoskiego. 
Niegdyś w tym kościele była piękna ambona i starożytna ławka pokryta rzeżhą, 
przedstawiającą gilotynę, której opis podał Ed. Raczyński (ob. Wspomnienia 
Wielkop.), myli sie jednak tenże utrzymując, iz ławka ta w kościele farnym 
znajdowała się. Fara czyli kościół pod tytułem Wniebowzięcia N. P. Maryi, 
fundowany około roku 1445, z przeznaczeniem na kollegijatę, wprzódy przy 
kościele ś. Pawłą istniejącą. W r. 178% kościół P Maryi zawalił się, lecz już 
w r. £790 staraniem i nakładem księdza S!anisława Kłossowskiego, kustosza 
tejże kollegijaty, do stanu w jakim się dziś znajduje przyprowadzonym został. 
Skutkiem takowego przerobienia zniknąć musiały ślady starożytności kościoła 
i wszelkie jego dawne pamiątki. W ałłarzu przybocznej kaplicy, po prawej 
stronie presbyteryjum, jest cudami słynący obraz $. Józefa, i dla tej przyczyny 
kościół P, Maryi nazywanym także bywa kościołem š. Józefa. Krala żelazna 
stanowi wejście do samej kaplicy, przed którą stoją 4 olbrzymie mosiężne 
lichtarze, przeniesione z kościoła jezuitów. Do przyozdobienia tego miejsca 
najwięcej przyczynił się Jędrzej z Kościelska Ogiński, wojewoda trocki. 
W skarbcu tego kościoła znajdają się godne uwagi apparaty: Kielich srebrny 
grubo złocony, emalijowany niebieskim kolorem, z orłami srebrnemi pod koroną 
kielicha, do koła wypukło wyrobionemi, dar Kazimierza W. z roku 1363. Pa- 
tyna srebrna starożytnej roboty, z obrazami i napisami. Srebrna złocona mon- 
strancyja z r. 1674, przez Kariuzów z Gidel kollegijacie darowana. Druga 
monstrancyja srebrna złocona, bardzo misternej roboty, bez żadnych napisów. 
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Oprócz tego znajdują się tam jeszcze 4 bardzo bogate złotolite ornaty. Przed 
kilku laty kościół ten wewnątrz i zewnątrz odnowiony. Kościół i klasztor 
księży franciszkanów, założony jeszcze w XIII wieku przez Bolesława Pobo- 
źnego, księcia kaliskiego, obszerny, dosyć okazały, ale także ubogi w pamiątki 
historyczne, świeżo z gruntu odrestaurowany; w jednym z bocznych oliarzy, 
znajduje się bardzo starożylny obraz Przemienienia Pańskiego. Kościół i kla- 
sztor księży bernardynów, zdobny wewnątrz malowaniem (al secco), nic w so- 
bie jednak szczególnego nie mieści. Fandowany zoslał r. 1465 przez Jana 
Gruszczyńskiego, biskupa kujawskiego. Kościół i klasztor księży reformatów, 
ubogi ale schludny, założony r. 1631 za ponowania Zygmunta HI, staraniem 
Marcina Kowalskiego herbu Wicrusz, syna Adama, łowczego wieluńskiego, 
sędziego grodzkiego ostrzeszowskiego (Niesiecki II, 679). W kapliczce 
zwanej zołnierską, sklepienie pokryte malowidłami. Gmachy rządowe w Kali- 
szu są następujące: 1) pałac biskupi, 2) dom pocztowy, 8) gmach szkół wim- 
nazyjalnych. 4) pałac po rządzie gubernialnym, 5) trybunał, 6) magazyn sol- 
ny, 7) dom badań, 8) szpital $. Trójcy, 9) szpilal starozakonnych, 10) dom 
schronienia, 41) gmach po korpusie kadetów, zamieniony obecnie na koszary 
wojskowe. Roku 1868 z wiosną rozpoczęto w rynku, obok domu starym kon- 
wiktem zwanego, budowę nowego okazałych rozmiarów gmachu, dla pomiesz 
czenia biór dyrekcyi szczegółowej towarzystwa kredytowego ziemskiego, od- 
działa kaliskiego. Zabudowania miejskie: 1) rogatek murowanych trzy, 
2) odwach wojskowy, 3) stajnia, 4) szopa na narzędzia ogniowe drewniana, 
5) bydłobojnia drewniana, 6) jatki piekarskie, 7) jatki rzeźnicze. Miasto 
oprócz placów i innych drobnych realności, posiada jeszcze następujące wsie: 
1) Tyniec, 2) Dobrzec Mały, 3) Dobrzec Wielki, blisko Kalisza; w odległo- 
ści zaś mili: 4) Wolieę, 5) Chełmce, 6) Szałe i 7) Saczyn; nadto o 1/, mili 
odległą wieś, 8) Takomyśl, zaś 9) Ostrów kaliski i 10) Picczyska o mil 
4 odległe. Lasy miejskie zawierają morgów nowopolskich 3,472 prętów 240. 
Bo rzędu znaczniejszych zakładów przemysłowych tego miasta, liczą się fa- 
bryki, a w szczególności: 1) fabryka sukna, pod firmą braci Repphan obecnie 
exystująca, założoną została w r. 1817 przez Benijamina Repphan. Jedna ma- 
china parowa o siłe 18 koni i trzy koła wodne, wyrównywające sile 40 koni, 
wprawiają w ruch wszystkie maszyny i warsztaty tej fabryki.  Wyrabia się 
w niej w ciągu roku do 3,000 postawów sukna, wartości przeszłu 700,000 złp. 
2) Fabryka tasiemek Fuksa et comp. zaopatrzona w warsztaly ręczne, produku- 
je rocznie 13,800 sztuczek, wartości 55,000 złp. 3) Fabryk wyrobów Baweł- 
nianych jest osm, zatrudniających 76 robotników, produkujących około 400,000 
łokci, z wartością 140.000 złp. 4) Fabrykacyję wyhornych gatunków piwa 
prowadzi jeden browar, zaopatrzony w odpowiednie naczynia i porządki, za- 
trudniający 10 ludzi, produkuje rocznie 3,300 wiader, wartości 95,000 zlp. 
Rzemiosła w mieście Kaliszu w nędznym znajdują się stanie a to z powodu 
chylącego się do upadku przez brak stosownej opieki miasta, wysokiego cła 
i od lat kilkunastu praktykującej się drożyzny. Znajdują się lu następujące ce- 
chy rzemieślnicze: 1) bednarzy, 2) blacharzy, 3) farbiarzy, 4) felczerów, 
5) garncarzy, 6) gwożździarzy, 7) introligatorów, 8) kotlarzy, 9) kowali, 
10) kuśnierzy, 11) kapeluszników, 12) mularzy, 13) cieśli, 14) mosięzni- 
ków, 15) młynarzy, 16) mydlarzy, 17) płócienników, 18) powroźników, 19) 
piwowarów, 20) piekarzy, 21) rymarzy, 22) rzeźników, 23) rękawiczników, 
24) ślusarzy, 25) siodlarzy, 26) stolarzy, 27) stelmachów, 28) szewców, 
39) sukiennikw, 30) tasiemników, 34) tokarzy, 32) zegarmistrzów, 33) zło-- 
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tników, oraz zgromadzenie kupieckie. Przez miasto przechodzi trakt główny, 
od granicy pruskiej, o 4 milę od Kalisza odległej, do Warszawy, przez miasta: 
Turek, Koło, Kłodawę, a w Kutnie schodzi się z koleją zelazną warszawsko- 
bydgoską; drugi fabryczno-warszawski, przez Opatówek, Błaszki, Sieradz i t. d., 
przy słacyi Rokiciny łączy się z koleją zełazną warszawsko-wiedeńską; trze- 
ei od Stawiszyna i Chocza, z użytku których ma Kalisz wszelką i łatwą kom- 
munikacyję z bliskiemi i odleglemi w kraju i po za jego granicą miejscowo- 
ściami. Z tego powodu, dla wygody przybywających w mury swego miasta 
gości i podróżnych posiada Kalisz hotele: 1) berliński (Peschkego), nader 
okazały i wytwornic urządzony; 2) wiedeńshi (Puscha), również zaopatrzony 
we wszelkie potrzeby i wygody, odznaczający się porządkiem; 4) krakowski, 
5) szląski, 6) angielski, 7) francuzki, 8) polski (Rozena), przyprowadzony 
obecnie do przyzwoitego porządku. Zajazdów oprócz tego 5. Targi tygodnio- 
we w Kaliszu odbywają się we Wtorki i Piąlki, a to w skutek tabelli przez 
kommissyję rzadową spraw wewnętrznych i duchownych, pod d. 24 Grudnia 
1851 r. za Nr. 27965/,,,,, zatwierdzonej, na które z okolic zwożą ziemiopło- 
dy, nabiał, drob’ domowy, trzodę ehlewną i rozmaite artykuły żywności. Jar- 
marków zaś dorocznych sześć, powołanóm rozporządzeniem zatwierdzonych, 
na które to, prócz powyzszych przedmiotów, dostarczane bywają kožuchy, obó- 
wie, pomniejsze gospodarskie narzędzia, inwentarz rogaty, konie, a niekiedy 
towary łokciowe krajowego wyrobu, których wartość w przybliżeniu około 
230,000 zip. wynosi. Ogólne znaczenie miasta, jak wyżej powiedziano, pod 
względem handlowym mierne. Składów hurtowych nie ma tu wcale, prócz 
kiłkunastu sklepów i handlów cząstkowej sprzedaży. W dniu 46 Sierpnia 
1860 r. urzędownie zatwierdzoną została spółka pod firmą: Jabikowski, Ra- 
doliński, Skapieński, wraz z instrukeyją dia domu handlawo-komunissowcgo 
rolników kaliskich, który z d. 1 Września tegoż roku rozpocząwszy swoje 
ezynności, dopełnia wymiany towarów i miejscowych produktów, a tóm sanćm 
wprowadza w obrot wiele kapitałów, nadając im pożyteczny ku ogólnemu do- 
bru całej okolicy kierunek. W mieście Kaliszu znajdują się władze rządowe 
następujące: trybunał cywilny, sąd pokoju, archivam akt staropolskich (ob.), 
dyrekcyja szezegółowa towarzystwa kredytowego ziemskiego, magazyu solny, 
biuro naczelnika powiatu, kassa powiatu, kontrolla skarbowa, sąd poprawczy, 
urząd pocztowy, konsystorz generalny dyjecezyi kujawsko-kaliskiej, kollegi- 
jum ewangelickie, biuro naczelnika okręgu celnego, biuro prokuratora przy 
trybunale cywilnym, urząd skarbowy i magistral miasta. Do zakładów nau- 
kowych i instytucyi publicznych liczą się: gimnazyjum 7-mio klassowe, szko- 
ła elementarna katolicka płci męzktej i żeńskiej, szkoła elementarna ewange- 
lieka podobnież dla obu płci, dwie pensyje wyższe żeńskie, trzy szkółek pry- 
watnych początkowych męzkich i tyleż żeńskich. Rada opiekuńcza zakładów 
dobroczynnych powiatn kaliskiego i rada szczegółowa opiekuńcza zakładów 
dobroczynnych gminy starozakommych. Dom badań przy sądzie poprawczym 
wydziału knliskicgo, Zakłady dobroczynne są: szpiial chrześcijański, sapi- 
tal żydowski, dom przytułku dla starców i sala ochrony dla ubogich dzieci 
W mieście Kaliszu jest aptek 4, drakarnia, 3 litografije, 2 fabrykantów ram 
złoconych, cukierni 7, kawiarni 6, szynków piwa i wódki 60, restauracyj 
i traktyjerni 7, jatek rzeźniczych 40, składów piekarskich 40. Miasto Kalisz 
od czasu wyniesienia rządu gubernijalnego nachyla się widocznie do upadku, 
na podźwignienie i postawienie onego w pomyślniejszym stanie, mogłoby mieć 
wielki wpływ przywrócenie pomienionej władzy, albo li też utworzenie no- 
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wej, dobro ogółu na celu mającej, obok tego, ażeby pobór opłaty zyskowego, 
własnością miasta będący, a fak znaczny obecnie dochód kassie miejskiej przy 
noszący, na korzyść miasta był powrócony, przez co wówczas i byt mieszkańców 
znacznieby się polepszył. Słowem Kalisz, jak niedawno słusznie powiedzia- 
no: „podobny ohecnie jest do padupadłego, ale nie pozbawionego nadziei pole- 
pszenia bytu swego bogacza.” Oprócz pięknego spacerowego parku i kilku- 
nastu ogrodów owocowych, w obrębie miasta położonych, znajduje się jeszcze 
w okolicy wiele miejsc, będących celem przerhadzek alho przejazdźck miesz= 
kańców Kalisza; takiemi są: Opatówek (ob.), miasteczko liczące około 1,800 
ludności, odznaczające się gmachami najznaczniejszej w królestwie fabryki 
sukna Fiedlera, kościołem, pałacem dziedzica i obszernym angielskim ogrodem. 
Wieś Winiary, w której znajduje się na wielką skalę urządzony browar, wy- 
borne dostarczający piwa. Wieś Szczypiorno, miejsce to jest ad lal wielu 
bardzo uczęszczane; komora celna, restauricyja z porządnym salonem, ogró- 
dek i niewielki bór sosnowy, oto i wszystko co się tn znajduje. Wieś Su- 
listawice, słynaca przed dwudziestu kilku laty wyborowemi owczarniami. 
Jest tu ogród z pięknym świerkowym szpalerem i kilku alejami w gestwinie, 
Wieś Rozdźaty o */, mili od Kalisza odległa, miedzy dwoma hitemi do War- 
szawy wiodącemi traktami, w bardzo romantycznóm położona miejscu. Ma- 
gnaf tylko jaki lub kapitalista, przy użyciu sztuki i odpowiednich ku temu na- 
kładów, mógłby wiele cudnych utworzyć jeszcze przyozdohień, dla zamienie- 
nia tego ustronia w roskoszną wille. Nakoniec wsie: Nosków i Rypinek, z re- 
stauracyjami dla gości i ogrodami spacerowemi, stanowią przyjemne dla Kaliszan 
wytehnienie. C. R. 

Kalisza (Mikołaj z), mistrz dekretów, kanonik krakowski i pleban w Žar- 
nowcu. Był superarbitrem r. £440. w sprawie o wieś Dziekanowice, pomię- 
dzy Mikołajem Lasockim a kapitułą. Vicarius tn spiritualibus. Po rezygna- 
cyi Jana Pękosławskiego r. 14548, wprowadza na proboszcza miechowskiego 
Jana z Lelowa, proboszcza w Gnieznie u $. Jana, a ten wyprasza się ze lzami 
od tej godności poczciwy człowiek (Nakielski, str. 410). Zapisany jest r. 1455 
przy zeznaniu cudów błogosławionego Prandoty, biskupa krakowskiego (Zy- 
wot błogosławionego Prandoty, czość II, sir. 154). Rektorem był akademii 
krakowskiej trzykroć, a raz pierwszy r. 1453. Rewizorem od akademii wy- 
znaczony r. 1464 do przejrzenia przywilejów i zreformowania statutów akade— 
mickich (M. Wiszniewski, Hist. literat. IV, 357, not. 438). 

Kalisza (Wojciech z), po łacinie Albertus Calissius, a niekiedy Kaliski 
zwany, uczony aryjanin, rekfor szkól w Lewarlowie, gdzie, z pomocą Fran- 
ciszka Karowskiego i Jana Niemojewskiego. z Radzimińskim, jeznitą, r. 1492 
publiczną odbywał rozprawę. Zawzięty nieprzyjaciel towarzystwa jezusowe- 
go, na owym licznym zjezdzie złożonym z panów polskich, sprzyjających po 
większej części nowowiercom lub ich błędami owładniętych, miał mowę łaciń= 
ską, w której miota zelzywe na jezuitów potwarze. Przekład polski tej mowy 
wydrukowany był bez wyrażenia miejsca, r. 1592. Oprócz tego napisal i dru- 
kiem ogłosił brosznrę, pod tytułem: Schola Lerartoviana resliluła, sive epislo- 
lae aliquot: quibus ratio descripta est, quam istius scholae praeceptores in do- 
cento adhibent. Autore Alberto Calissia ejusdem scholae reclore, w drukarni 
Alexego Rodeckicgo, r. 1593, in 4-(o, 34 kartnieliczbowanych. Jest to ważne 
pismo do historyi szkół aryjańskich w Polsce, a w szczególności lewartowskiej. 
Do szczegółów życia Wojciecha z Kalisza nalezy dodać wzmiankę, iz tenże 
przebywając jakiś czas za granicą, był także r. 1582 w Strasburgu (ob. Jo= 
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chera, Obraz btblijogr. I, 261; oraz Fr. Siarczyńskiego, Obras wieku panow. 
Zygm. IH, t. 1, 299). J. J. Załuski w swoim: $ynodicon Poloniae orthodoxae, 
str. 33; za nim Bock w Hist. Antilrinitariorum, tom I, przyp. L, str. 89; tudzież 
J. S. Bandtke, w Hist. druk. w król. Pols., III, 195, myłnie twierdzą, iż, Woj- 
ciech z Kalisza jest autorem pisemka: Equitis Poloni in Jesuilas actio prima, 
anno MDXC, in 4-to, ark. 3, gdyż nim jest rzeczywiście Sebastyjan Klono- 
wicz (ob.). (J. Muczkowski, Rękopism Marc. Radymtńs., Kraków, 1840, 
str. 118). 

Kaliszany, jezioro, znajduje się w wielkićm księstwie Poznańskićm, okrę- 
gu regencyjnym Bydgoskim, w części zachodniej powiatu Waągrowieckiego. 

Kalitwa, miasto pozaciatowe gubernii Woroneźskiej, powiatu Ostrozgożskie- 
go, leży o 28!/, mil na poładnio-wschód od miasta gabernijalnego Wororeża, 
przy ujściu rzeki Kalilwy do rzeki Dona. W czasie utworzenia r. 1779 gu- 
hernii Woroneżskiej, Kałitwa z osady przemianowaną była na miasto powiatowe. 
W roku 1797 miasto ze swym powiatem przyłączone do guhernii Słobodzko- 
Ukraińskiej; następnie powiat Kalitwiński załączony z Ostrogoźskim, samo zaś 
miasto nazwano pozactatowćmn. Obcenie Kaliwa posiada 4,500 mieszkańców 
płci obojga i 537 domów. J. Sa... 

Kalixt I (święty), papież, Rzymianin rodem, częściej nazywany Kaltstem $ 
do którego imienia przydawał niekiedy drugie, Domicyjusz, nastąpił po papieżu 
Zefirynie, dnia 2 Sierpnia 217 r.; a po dłagióm i cicźkićm więzieniu, daia 43 
Października 222 r., za panawania cesarza Alexandra Sewera, stracony zostal 
z okna domu, gdzie był pod strażą, do studni. Kościół święci pamiatkę Kalix- 
ta, jako męczennika, dnia 14 Października, to jest w dzień jego pogrzebu. Te- 
mu papieżowi przypisują zbudowanie kościołka w tém miejsca, gdzie się dzi- 
siaj wznosi Kościół Sanctae Mariae trans Tiberim, to jest „Panny Maryi za” 
Tybrzańskiej,” o którym Piotr Moretto wydał dzieło we dwóch tomach in folio, 
pod tytułem: De sancto Callisto, ejusque basilica sanctae Mariae (rans-Fite= 
rim nuncupata (Rzym, 1732). Jeden z największych ze 43 starożytnych 
cmentarzy chrześcijańskich w Rzymie, nosi w Martyrologijach i Aktach me- 
czenników, nazwisko Coemeferium Caltisti in via Appia, od imienia Kalixta I, 
który go naprawił i rozszerzył, czy tez dla tego, źe byt jego przełożonym. 
Obecnie cmentarz ten nazywany bywa Kalakumbami $. Sebastyjana, gdzie są 
pochowane zwłoki 174.000 męczenników i 46 sławnych biskapów, jak głosi 
napis w kościele. Kalixtowi przypisują ustanowienie postu w suche dni Od- 
krycie księgi Hipolita, spólczesnego Kalixia, pod tytatem: Phiłosophumena, 
którą rozebrał krytycznie Dóllinger, w dziele: Hippolit i kalirt (Ratyzbona, 
1853), podało wiele nieznanych szczegółów 0 tym papieżu, którego wszakże 
Hipolit, jako różniący się z nim w niektórych zdaniach religijnych, usiłuje 
przedstawić w niekorzystnem świetle. Kalixt poczatkowo był niewolnikiem 
Karpoforu, chrześcijanina, urzędnika pałacowego za cesarza Kommoda. Sira- 
ciwszy na nieszczęśliwych spekulacyjach powierzone sobie przez pana i itne 
osoby znaczne pieniądze, rątował się ucieczką; ale dognany, był więziony. 
Wypuszczony na wolność, poszedł do synagogi i z hałasem dopominał się u žy- 
dów o należność; oskarzony przez nich o napad i przerwanie nabożeństwa, ska- 
many był przez prefekta na chłoste i do robót cieśkich w kopalniach Sardynii. 
Zkąd później uwolniony za staraniem Marcyi, przyjaznej chrześcijanom, kochan- 
ki cesarza, wrócił do Rzymu, wstąpił do stanu duchownego, pozyskał najwięk- 
sze względy papieża Zefiryna, a po jego śmierci obrany został papieżem. Zarzu= 
ty czynione przez Mipolita Kalixtowi, przemawiają owszem na korzyść tego pa= 
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pieża. — Kalłzt II, papież, piąty syn Wilhelma, hrabiego Burgundyi, wuj ż0- 
ny Ludwika VI, króla francuzkiego, był poprzednio arcybiskupem wijenneń- 
skim, nastąpił na papieztwo po Gelazyjuszu IL, dnia 4 Lutego 1119 r. Przy 
końcu tegoż roku zwołał sobór do Reims, na którym polępiono symonijaków, 
i księży żonatych. W r. 1122 zawarł z cesarzem Henrykiem V umowę, w praed- 
miocie inwestytur, niwierdzoną na soborze lateraneńskim 1123 r. Kalixt IX 
występował jako pośrednik między Ludwikiem Grubym a Henrykiem, królem 
anielskim, w sporze o Normanlyję; nadał Wilhelmowi inwestyturę Apulii 
i Kulabryi; zapłacił okup za Baldwina II, króla Jerozolimy; wspierał Alfon- 
sa VI, króla hiszpańskiego, przeciw Maurom; prowadził wojnę przeciw Roge- 
rowi, królowi Sycylii, zwyciężył go, wziął w niewolę, a po niejakim czasie 
wypuścił na wolność; przywrócił pokój Kościołowi, zakłóconemu przez anty- 
papicza Bourdin'a, który przybrał imię Grzegorza VOE Ottona, biskupa bam- 
beryskiego, mianował legatem apostolskim na siowiańskićm Pomorzu. zachęcając 
go do nawracania mieszkańców tego kraju. Umarł Kalixt dnia 13 Grudnia 
1124 r. Nastąpił po nim Honoryjasz H. Kalixt zostawił 42 listy. — Kalixt III 
(Alfons Borgia), liiszpan, urodzony w Xativa, w Kafalonii, był najprzód ar- 
cybiskupem Walenvyi, później kardynałem, pogodził króla kastylijskiegn % arra- 
gońskim; wreszcie wybrany papieśem dnia 8 Kwietnia 1455 r., po Mikołaju V, 
będąc w podeszłym już wieku; gorąco zachęcał do krucyjaty przeciw Farkom. 
W iym cela wysyłał leg tów kardynała arcybiskupa Granu: Dyjonizyjusza do 
Węgier, Carvajala do Polski i Niemiec, innych do Erancyi, Anglii, Portugalii; 
kazał przejrzeć w r. 1456 proces Dziewicy Orleańskiej Joanny d'Arc i upowa- 
Żnił modły przebłagalne w Rouen na grobie tej bohaterki. Kanonizował 
8. Wincenfego Ferreryjusza, który mu przepowiedział papieztwo. Umarł d. 6 
Sierpnia 4458 r. Po nim nastąpił Pius tl. Kalixtowi L1 przypisują ustano- 
wienie nabożeństwa na nroczystość Przemienienia Pańskiego, na pamiątkę 
świelneso zwycięztwa odnie-ionego nad Tarkami pod Belgradem dnia 22 Lip- 
ca 1456 r., przez walecznegn Ilunyada, przy spółdzialaniu Jana Kapissrana. 
Zostawił on wiele listów. — Imię Kalista HI, nosit na trzy wieki wprzód Jan, 
opat Struma, następca (r. 11638) anty- papieża Wiktora IV (kardynała Oktawi- 
jana) i Paschalisa LIL (Gwidona, biskupa Kremy), kórych Fryderyk I, cesarz, 
stawił przeciw prawemu papieżowi Alexandrowi MIL. Ale gdy Fryderyk wy- 
rzekł się trzech uMńy-papieców dnia 24 Lipca 1177 r., antypapież Kalixt LIE 
rzucił się do nóg prawego papieża d. 24 Sierpnia 1478 r. Przyjęty łaskawie 
od Alexandra II i mianowany gubernatorem Benewentu, umarł tam tegoż roku. 
L. R. 

Kzlixt, władyka smoleński za Jana Kazimierza. Po odzyskaniu Smoleń- 
ska, arcybiskup ruski unicki Lew Krenza Rzewuski piastował tam władzę 
pasterską. Ale obok niego byli i nieuniccy władykowie: Leon, a potćm Iza- 
jasz Kopiński, potóm Abraham. Abrahama miejsce zajął Jędrzej Zloty Kwa- 
śniński, Rasin, dyzuniła, ale do ojczyzny przywiązany. Jakoż na mocy praw 
xborowskich, arcybiskupem w Smoleńsku miał być niennila. Niedługo potem 
Moskwa zdobyła Smoleńsk, arcybiskup Złoty usunął się do Polski, przyjął uniję 
i osiadł na stolicy pińskiej. Wtedy car Alexy przysłał do Smoleńska na wła- 
dykę Kalixta, rodem Sazdalca. Wyświęcił go jednak metropolita kijowski Syl- 
wester Kossow. Niepoywałcił więc Alexy zasady, że Smoleńsk do kijowskiej 
metropolii należy; za Zygmunta Augusta Połock nie był tak szczęśliwy, acz 
głębiej był w Litwie. Kalixt nie tytałował się arcybiskupem jak poprzednicy 
jego w Litwie, ale tylko biskupem smoleńskim i dorohobużskim. Już w r. 1654 
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rządził w Smoleńsku. Kazał zaraz rozebrać kościół jezuicki i ehciał go obró- 
cić na dworzec mieszkalny. Była legenda, że i poprzednio Szeremetjew miał 
takiź sam zamiar, ale za cudem, który sprawił $. Kazimierz, zrzekł się zamiaru. 
Kalixt byt szczęśliwszy, miał z kościoła pałac. Tylko niedługo się nim cieszył, 
albowiem powiesił się sam w tym pałacu na powrozie włosianym, ezotkach, 
które zrobiła mu siostra podohno rodzona, czernica, także dyzunitka. Car przy- 
słał na jego miejsce w r. 1658 arcybiskupa suzdalskiego. Ale i Litwa mając 
wiele w granicach swoich krajn smoleńskiego, arcybiskupów swych na tę ka- 
tedrę mianowała, trwało to lat sto pięćdziesiąt. Z Kalixtem jednak nie skończyło 
się na śmierci. Lud unicki uroił go sobie za brzydkiego potępieńca, który przy- 
chodził straszyć z piekieł. W takim duchu opowiadano sobie bajeczki o Ka- 
lixcie.  Wróciły bazylijanki do Połocka w r. 1668, ale je Kalixt straszył, co 
noc się pokazując. Inną razą paraliż naraszył ze strachu kaznodzieję Daniela 
Korytyńskiego w r. 1669, aż udał się z prośbą o pomoc do błogosławionego 
Józefata i ozdrowiał, za lo godzinki o nim ułożył (Stebelski, II, 351). Koniec 
dopiero tym strachom położył, na kapitule nowogrodzkiej w r. 1671, sławny 
ksiadz Józefat Brażyc, superyjor połocki, który miał szczególny dar zaklinania 
dachów. Te wiadomość mamy od poboznego Kuleszy. Jul. B. 

Kalixtyni. Wyraz ten pochodzący od łacińskiego calix „kielich,” oznaczał 
sektę huszytów czeskich, zwanych po czesku Kaliszniki, MKalisznicy, którzy 
przy kommunii domagali się kielicha i dla świeckich, Nazywano ich także 
Utrakwistami, ponieważ chcieli, aby kommuniję udzielano świeckim pod dwie- 
ma postaciami, sub utraque. Sobór bazylejski w r. 1433, przychylił się do ich 
ządania. Odniostszy świetne zwycięztwo nad taborytami, dnia 30 Maja 1434 
roku, pod Bóamischbrod, uznali oni królem czeskim cesarza Zygmunta, który 
nadał im wolność wyznania, jaką zachowali pod Jerzym z Podiehrad, od roku 
1450 do 1471. Po nastaniu atoli reformacyi w XVI wieku, kalixtyni podzie- 
lili z protestantami tenże sam los i przyjęli ich wyznanie. Odmowa walczenia 
przeciwko nim, podczas wojny smalkaldzkiej, ściągnęła na kalixtynów długie 
prześladowanie; lecz w r. 1556, pod Ferdynandem L, który zresztą nie był dla 
nich łaskawym, korzystali wszelako wraz z innymi jego poddanymi z religijne- 
g0 pokoju; a Maxymilijan L[ nadał im zupeluą i bezwarunkową wolność wy- 
anauia. Pod Rudolfem II polożenie ich stalo się krytycznóm i z wielką tru- 
dnościa wyjeduali u niego dnia 9 Lipca 1609 rokn, zatwierdzenie kon- 
fessyi czeskiej, którą mu złożyli pospołu z braćmi czeskimi i protestantami, tu- 
ilzież porządku kościelnego, według którego mieli dotąd kościoły i szkoły 
osobne, tudzież własny konsystorza w Pradze. Lecz gdy król niemiecki Ma- 
tyjas, dopuścił licznych pogwałceń cesarskiego listu Rudolfa, wszyscy prote- 
stanci rzncili się do broni, r. 1613, pod dowództwem hrabiego Tarn i wtedy 
zaczęla się wojna trzydziestołetnin. Po krótkim tryjumfie pod Fryderykiem 
Palatynem, którego kalixtyni wybrali królem, klęska ostatniego pod Białą górą 
r. 1620, zgnębiła wszędzie prolestantyzm. Ferdynand LI i jego następcy, po- 
stanowiwszy oczyścić Czechy ze wszystkich dyssydentów, skazali także na 
śmierć mnóstwo kalixtynów. Większa ich część atoli emigrowała i rozpra- 
szyła się po różnych krajach, lub zlawszy się w jedno z braćmi czeskimi, utra- 
cili odrębne swoje cechy. L. R. 

Kalka (z francuzkiego: calque), papier przezroczysty ałbo poczerniony wę- 
glem lub ołówkiem, za pomocą którego z ryciny lub pisma, zdejmuje się podo- 
biznę; czynność ta nazywa się kalkowaniem. Niektórzy zamiast papieru prze- 
zroczystego, używają płótna woskowanego. 


ENOYKLOPEDYJA TOM XIII. 47 


738 Kalkaman-sor — Kalkstein Stoliński 


Kalkaman-SOT, jezioro słone w północno-wschodniej części stepu Kirgiz 
kajsackiego, należącego do zarządu syberyjskiego, leży w poblizu samej pikie- 
ty Knikamańskiej; długości ma blisko jednej mili, obwodu zaś około dwie mil; 
brzegi jego są płaskie, mające grunt salinowy i gliniasty; osiada w nićm sól 
dobrego gatunku, którą dawniej w znacznej ilości wywożono do forpoczty ko- 
ryjakowskiej, w pobliżu której ładowano nią statki rządowe i spławiano Irtyszem 
do miast Omska i Tobolska. J. Sa... 

Kalkbrenner (Fryderyk Wilhelm Michał), wirtuoz i kompozytor na forte- 
pian, urodzony r. 4788 w podróży rodziców do Berlina, był synem Chrystyja- 
na (urodz. w Minden r. 4755, zm. 1806 w Paryzu), autora: Histoire de mu~ 
sigue i Teoryi muzycznej. Fryderyk kształcił się od r. 1799 w Paryżu u Ca- 
teľa i Ludw. Adama w kompozycyi i grze na fortepianie, i otrzymał r. 1802 
podwójną nagrodę w tamtejszćm konserwatoryjum. Od roku 1803, uczył się 
w Wiedniu kontrapunktu u Ałbrechtsberzera, z zalecenia Haydna. W bliskiej 
będąc zażyłoci z Hummlem i Moszelesem, powziął on tutaj zamiar spojenia 
w jedno szerokiej i wielkiej gry szkoły Clemeniti'ego, z lekką i świetną wie- 
deńską, z czego powstała wyborna gra jego własna. Poezćm objechał od roku 
1814 Niemcy i zwrócił się ku Łondynowi, gdzie jako wirtuoz i nauczyciel 
wielką sobie zjednał sławę i majątek. Od r. 1824 zamieszkał w Paryżu i tu 
wspólnie z Pleyefem załozył słynną fabrykę fortepianów. Ożeniony z córką 
generała D'Estaing, utrzymywał dom na wielką skalę, któremu przewodniczył 
z próźnością ale i uprzejmością zarazem. Zmarł w Paryzu, w Czerwcu roku 
1849. Pomiędzy kiikuset kompozycyjami jego na fortepian, trudnemi lecz 
dobrze w palcach lezącemi, sa niektóre gruntownie opracowane, jak sonaty, 
koncerta i t. d., inne zaś zbyt hołdują modzie. Do najlepszych jego uczniów 
liczą się panic: Pleyel, Polmartin, Katarzyna Dietz i Czech Stamaty. 

Kalkowski (Jan), pisał się z Gwezdziec. Zostawił dzicłka gotyckim dru- 
kiem wytłoczoBe, pod tytułem: Chiromantia, albo praktykowanie % rąk czł0- 
wieczych, % starych Philosophów y nowych inszych Autorów, pilnie i porzą— 
dnie zebrane. Exemplarz w 8-ce bardzo uszkodzony, (jak utrzymuje W. A. 
Maciejowski: Pism. Pol. III, 872), znajduje się w biblijotece sieniawskiej. 

Kalkreiterowie (z Kalkreitu), ród szlachecki czeski, pochodzący ze Szlą- 
ska, gdzie dotąd istnieje jeszcze ród hrabiowski „von Kalkreuth,” znany w Cze- 
chach już w wieku XIV, i tu Zył jeszcze około r. 1786. Ad. N. 

Kalkstein Stoliński (Ludwik), szlachcie polski i brandeburgski, stał się 
przedmiotem sporu między rzecząpospolitą Polską, a clektorem brandeburgskim 
Fryderykiem Wilhelmem. Mieszkając pod władzą i w krajach elektora 
i uchodzący za jego poddanego, gdy oskarżony o ważne przewinienie przeciw 
panującemu, wypadł był na niego wyrok śmierci, złagodził ten wyrok elektor, 
skazując najprzód Kalsteina na dożywotnie więzienie i z tego go uwalniając,- 
pod tym tylko obowiązkiem, aby w brandeburgskich swoich majętnościach 
mieszkał i z nich się nie oddalał. Wbrew temu, ujechał Kalkstein z kraju, 
schronił się do Warszawy i pod opieką praw polskich różne pisma przeciw 
elektorowi rozsiewać zaczął. W tych, przemawiając imieniem szlachty pru- 
skiej, wzywał Rzeczpospolitą o danie pomocy Prunsakom przeciw elektorowi 
i nieprawnym jego rządom. Domagał się natychmiast Fryderyk Wilhelm przez 
Brandta, rezydenta swego w Warszawie, aby Kalstein jako zbieg był mu wy- 
dany. Gdy jednak to żądanie skutku nie otrzymało, zwłaszcza że Kalkstein 
przeszedłszy na wiarę katolicką, miał za sobą prolekcyję prymasa i ducho- 
wnych, Brandt użył przeciw niemu podstępu: zwabiwszy Kalsteina do oddalo- 
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nego doma na przedmieściu, napadnięty został przez jego służących, związany, 
wrzucony do zamkniętego pojazdu i natychmiast do Prus wywieziony Dzia- 
ło się to w roku 1670, za panowania króla Michała Wiśniowieckiego. Król 
i Rzeczpospolita, uważając za zniewagę sobie wyrządzoną postępek taki, żą— 

dali energicznie wydania sobie Kalksteina. Odpowiedział Fryderyk Wilhelm, 
że zadnych w tym względzie nie dawał rozkazów rczydentowi swemu i że 
postępck jego samowolny ukaranym zostanie. Jakoż kazał Brandta na pozór 
uwięzić, a we irzy lata przywrócił go do wszystkich zaszczytów. Kalkstein 
zaś zawieziony do twierdzy Memla, osądzony na Śmierć i stracony został. 
Rzeczpospolita zagrożona od przeważnej potęgi Mahometa IV, doznane upo- 
korzenie milczeniem pokryła. 

Kalkulacyja, w dawnćm sądownictwie polskiem, było to roztrząśnienie 
dochodów i wydatków, skonfrontowanie kwitów i dokumentów, wyciąguięcie 
świadectw z ludzi wiadomych rzeczy i wiary godnych it. d. Rożniła się 
od weryfikacyi tem, iż ostatnia odbywała się wyłącznie na piśmie wylładającem 
pretensyje i szkody jednej strony poparte dowodami, na które odwodowa stro- 
na odpowiadała również pisemnie. W procesie kalkulacyi, sędziowie zjeźdzali 
na grunt sporny, przyjmowali żałobę stron, i w razie gdyby dowody były ja- 
sne, wydawali wyrok co do każdego zażalenia osobno. Jeżeli zaś zachodziła 
wątpliwość, odsyłali do sądu a quo strony obiedwie. Ustawa z r. 1784 skró- 
ciła postępowanie, nakazując komissarzom zesłanym wydawanie od razu wy- 
roków co do przedmiotu pozwem i edwodem objętego; i dopiero gdy strony 
odwołują się w drodze apellacyi, zapisywano pretensyję jako sporną. W tym 
razie i jeżeli kommissarze co do rozstrzygnięcia sporu nie są w zgodzie, to 
jest zajdzie roxpis czyli różność zdań, wiedy rozstrzyga sąd, który delego- 
wał na grunt. Akla weryfikacyi lub KORG: oddawano stronom. Koro- 
wicki Alexander, w wydanym przez siebie processie cywilnym litewskim roku 
1826, rozróżnia wyraźniej kalkulacyję i weryfikacyję: pierwsza polegała na 
spisanin przychodu i rozchodu, popartćm kwitami lub świadkami: zaś weryfika- 
cyja była już formalnóm ESNEA calego processu, rozdzielonego {na pun- 
kta czyli propozyta i na odpowiedzi czyli repozyla. Akt R czyli zre- 
gestrowania, podpisywali na końcu urzędnicy. Kalkulacyja oznacza też obra- 
chowanie, jak np. w dziele: Kalkulacyja pozytków Rzeczypospolitej % ode 
branego na skarv fnnduszu biskupstwa Krakowskiego 1790, w 8-ce, str. 40 

E. 

Kalkutta, stolica prezydencyi tegoż nazwiska w Indyjach Wschodnich an- 
gielskich, a zarazem rezydencyja guhernatora generalnego wszystkich posia- 
dłości anglo-indyjskich, leży na delcie Gangesu, nad lewym brzegiem głó- 
wnego ramienia zachodniego tej rzeki, zwanego Hugly. Zbudowana na grun- 
cie bagnistym, ma klimat nader niezdrowy, lubo wiele juz poczyniono robót dla 
osuszenia bagniska i poprzerąbywania lasów okolicznych. Dzielą miasto na 
trzy części główne, to jest na: Miasto 5% w pośrodku leżące, Miasto Czarne 
w stronie północnej, i na warownię fort Wiliam w stronie południowej. Ta 
ostatnia jest to obszerna cytadella, jak najdokładniej urządzona i we wszystkie 
zaopatrzona potrzeby; oddzielona od miasta esplanadą, zawiera ona w sobie 
ogromne koszary, wielki arsenał i mnóstwo zakładów wojskowych. Miasto 
Białe czyli Czaurżnghi, winne swą nazwę Europejczykom, którzy je po wię- 
szej części zamieszkują; dobrze zbudowane, ma minę zupełnie europejską, 
prócz pewnych małych odmian klimatem spowodowanych. Ulice są (u szero- 
kie, proste, obudowane niemal pałacami z cegieł, od siebie pooddzielanemi. 

47% 
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Najpiękniejszemi gmachami są: pałac gubernatora i zarządu, ratusz, trybunał 
dwa kościoły: anglikański i prezbyteryjański. Jako ciekawość przytoczyć tu 
wypada pomnik, dziś w ruinę zapadający, wzniesiony przed sławna Czarną 
Jamą (dziś za magazyn służąca), w której r. 1756 radža Ed-Daulnh przeszło 
100 Anglików okrutną zamęczyt śmiercią. Miasto Czarne, inaczej Pafta 
zbiorowiska domków z trzciny i bambusu, a w małej liczbie tylka z dachówki 
i gliny wzniesionych, ma ulice wąskie i brudne, zaludnione przez krajowców. 
Jest w niem mnóstwo świątyń indyjskich i meczetów, lecz w niewielkich roz- 

miarach i wałoznaczących pod wzęledcem a EON m. Obok wymie- 
nionych trzech miasta części, ciagnie się kilka wielkich przedmieść i osobnych 
cyrkułów, jak np. cyrkul Ormijan z pięknym kościołem. Liczba mieszkańców 
wynosi do 200,000 dusz, a z przedmieściami i dolykającą okolicą 500,000 
(Gweding najnowszych obliczeń ma ona wynosić do 700,000, a z okolicą prze- 
szlo 1 milijon dusz). Tmdność ta składa sie głównie z Indyjan i Mahometan 
krajowych. Mniejszą już jest łiczha Enropejczyków, w niej przeważają oczy- 
wiście Anglicy, których związki z Indyjankami mnóstwo natworzyły mię- 
szańców czyli metysów zwanych pół-kastowymi, nadto krajowrów, z różnych 
stron Azyi poładniowej przybyłych. Kalkutta jest rezydencyją biskupa angli- 
kańskiego, którego jaryzdykcyja dyjecezyjalna rozciąga się się na całą tzyję 
połuiniową i wschodnią. Większa też część dyssydentów angielskich, oraz 
inne europejsko-protestanekie wyznania, niemniej katolicy i ormijanie, słowem, 
wszystkie chrześcijańskie wyznania, mają tu swe kościoły, a obok tego nie 
brah meczetów i świątyń indyjskich. Chociaz Kalkutta nie pozbywa się swej 
postaci azyjatyckiej, ma ona jednak wszelkie przytćm urządzenia i rozrywki 
miast europejskich i posiada wiele pożytecznych zakładów, właściwych jedy- 
mie miastom bardzo wysoko posuniętej cywilizacyi. Do nich zaliczają sie szpi- 
tale i domy zdrowia, uniwersytet i inne wyższe i niższe zakłady naukowe 
wszelkiego rodzaju dla Europejczyków i krajowców, kilka drukarni i lowa- 
rzystw naukowych, teatr, obserwatoryjam i słynny ogród botaniczny. Kal- 
ku!ta jest najban ilowniejszem miastem Indyj, a może całej Azyi: w szczegól 
ności jest ona składem głównym towarów Hindostanu i ogniskiem całego handlu 
W aS O Handel wewnętrzny prowodzony bywa za pomocą że- 
glugi rzecznej, zatrudaiającej przeszło 600 lodzi i statków, zewnętrzny za po- 
moc licznego zastępu okrętów, lubo okręty o 590 tormach ładunku nie pod- 
pływają jaz pod miasto. Należy ono właściwie do rzędu miast nowych; wpra- 
wdzie, roku £690 osiedlili się ânglicy we wsi Govindpur, z której powstała 
Kalkaita, atoli była ona dlugi czas nędzną osadą, w r. 1747 liczącą nie więcej 
nad kilkaset mieszkańców. Dopiero od polowy XVII wieku, mianowicie od 
czasu wzniesienia forio William, poczęła się zwiększać, a stawszy się ogni- 
skiem posiadłości i handia angielskiego, wzrosła szybko do rzęda największych 
i najbogatszych miast azyjatyckich. Prezydencyją czyli prowincyja Kalkutty, 
obejmuje rozległości 36,794 mil kwadr.,j liczy przeszło 80 milijonów ludności; 
z tego przypada na bezpośrednią własność angielską 20,565 mil kwadr. i 67 mi- 
lijonów ladnosci. Składa się w lindostuiie właściwym z prowincyj Bong U, 

Bihar, Alahabad, Audh, Agra, Delhi i Gurwal, w Dekkanie z prowincyi Oris- 

sa, Gunduana, Hyderabad, koder i Berar. 

Rallawesi, j jezioro w gubernii Knopijoskiej w Finlandyi, długości ma 5 
mil, szerokości około 2 mil. Brzegi jeziora są po większej części piasczyste 
i kamieniste. Głębokość jeziora wynosi od 20 do 90 stóp; posiada wiele wię- 
kszych i mniejszych wysp. J. Sa... 
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Kalligrafja, czyli piekne pismo (Kałos-grafo, wyraz wzięty z greckiego), 
jest umiejętnością nadania głoskom powierzchowności jak najpiękniejszej, to jest 
równej i harmonijnej, tak, aby całość ugrupowanych wyrazów stanowiła pewien 
systemat wykończonych zarysów. Historja kaligrafii jest ponickhad historją pi- 
sma. W miarę doskonalenia się ostatniego, kaligrafija wyrabiala sobie syste 
mat ulepszony, a dzisiaj doszła do tej wysokości, iż częstokroć graniczy ze 
sztuką rysowniczą. Tataj jak i we wszystkićm, dobry gust przewodniczy głó- 
wnie. Psuło się poczucie smaku dobrego, gasły nanki, wówczas psuło się i pi- 
smo. Kallierafowie XVTstulecia ani podobni do kalligrafów z końca stulecia XVH 
lub początku XVIII. Dopiero w tém stuleciu uznano tę prawdę, iż czyste i wy- 
raźne pismo jest dobrodziejstwem dla tych, którzy zmuszeni są cudze pisma 
czyływać; wprowadzono naukę kalligrafi do szkół, domieszczano wzory kal- 
ligraficzne do dziel elementarnych (np. Nauka czytania i pisania, wydawana 
ostalniemi laty w Krakowie i Poznaniu) i widzimy postęp od lat kilkudzie- 
sięciu. Zastosowanie jednostajnej metody w nauczaniu kaligrafii, uprosz- 
czenie metody do jak najszybszej nanki, wpłynęło na rozpowszechnienie pisma 
kaligrafiezncgo. Zasady są mniej więcej jednakowe. Napisanie kazdej zgłoski 
wyraźnie, wykonczenie. Nadanie otłoskom jednejże pochyłości z strony prawej 
ku lewej i jednejże wysokości w linii, pod nią i nad nią. Unikanie przeladowa- 
nia wykrętani. Swoboda pociągu pióra niekrepowana zbyteczną systenaly- 
cznościa ; zachowanie miary w cieniowaniu, cienhości i grubości kresek, przez co 
wyrabia się równy i jednakowy charakter rehi. Charakter ten, dla wprawnego 
oka u kazdej osoby jest inny, ztad to znaleźli się znawey kalligraficzni, którzy 
z pociągów pióra odgadują charakter i usposobienia osoby piszącej. Takim de- 
rem obdarzeni bywaja niekiedy ci, którzy w pismach zagranicznych (np. I- 
lustrirte Zeit. ),wyjaśniają charakter człowieka wedlug pisma. U nas wiym wzglc- 
dzie dar ten ma posiadać WŁ Czaplicki we Lwowie, autor powie ści o Bor ożanie, 
który w tym przedmiocie obszerne dzieto wygotował.-—Charakier pisma w kal- 
liyrafi niemiechiej rozróżniają : na kursywę kancelłaryjną (piano saskie) wi- 
dzimy je we wzorach Bergmanna, Kihlcra i Rossberg; ukośna kursywe (co 
u Hegewalda i Zumpego); na kanciasty kursywę czyli kupieckie charakiery 
(Beck. Duft. Schiti, Slubba) ikursywe kupiecka zaokrągloną i lagodna (Briiek- 
ner, Dichl, Kiisel, Hennig). W kaligrafii niemieckiej wzięto co do dlugości 
liter w piśmie kursywą za zasadę, iz głoski dłagie winny mieć pięciokrotna 
wysokość, zaś póldlagie gloski potrójną wysokość głoski małej. W polskićm 
piśmie wystarcza wysokość podwójna lub najwięcej potrójna, Francuzi rozga- 
tunkowali w podobny sposób co i Niemey charakter pisma, mianowicie pismo: 
ronde, bdlarde, coulée i expediċe. Anglicy dzielą je na large tert, round 
text, courrent hand i running hand. W polskiej kaligrafii nie mamy odrc- 
bnych cech, któreby nas wyróżniały. W ziemiach niemiecko-polskich, wyrabia 
się kalligrafija kanciasta niemiecko-polska. W królestwie przewazała szkoła 
angielska, najlepsza na całym świecie, tego ródzaju mieliśmy słynne pisma ka= 
detów kaliskich przed r. 1830. Od tego czasu nie wiele u nas postąpiono. 
W r. 1859 pismo angielskim charakterem, zastąpiono w szkołach charakterem 
pisma francozkiego okrągłego! Wzory wydane w tym celu r. 1859 nie odpo- 
wiadają warunkom dobrego, swobodnego i wygodnego pisania. Do naszego pisma 
tylko charakter angielski najodpowiedniejszy; howiem charakter włosko-francuzki 
co do cieniowania głosek zbyt jest sztuczny i nie harmonizujący z formatem 
głosek polskich, które tam są grubszemi gdzie francuzkie cieńczeją. Zreszlą 
głoski polskie tę mają charakterystykę, iż więcuj niż inwe są okrągłe i bardziej 
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stojące aniżeli pochyłe. Kaligrafija różnemi wieki bywała różna. Znaną 
była w starożytności jako kunszt udoskonalonego pisma. Byli tachygrafi (sko- 
ropisowie), kalligrafowie (zdobnie piszący), chryzografi (piszący złotem i sre- 
brem). Byli też kalligrafowie u Rzymian, a umieli oni to wszystko co i pó- 
źniejsi, sadząc się i na osobliwości kaligraficzne, jak np. Iliada Homera napi 
sana na rękopiśmie pargaminowym tak małym, iż chowano ją w tnpinic od 
orzecha, oglądał dzieło to M. T. Cicero, o czóm rozpowiada Plimijusz. Rzecz 
prawie niepodobna do prawdy, aby 15,000 wierszy, a pół milijona liter, w tak 
ciasne zawrzeć granice. O kalligrafijach starożytności wiedzie rzecz Jac. Przy- 
bylski w szacownóm dziele: O kunszcie pigania u starożytnych (Kraków, 
1788 r., w 4-ce, str. 75 i 159). Ludy mahomelańskie, Persowie, Turcy, 
a szczególniej Arabowie słynęli w starożytności i słyną po dziś dzioń sztuką 
kallieraliczną, wynagradzając nią sobie wzbronione im malarstwo. Przed 
wynalezieniem druku kalligrafija zastępowała druk. Jak u nas tak i gdziein-- 
dziej słynęły rekopisa benedyktyhskie. W zaraniu drukarstwa, kiedy pierwotne 
druki wykończano domalowując inicyjały czerwono lub niebiesko, bywali dru- 
karze częstokroć kalligrafumi. Piotr $choyffer (Szefler, Opilio) zanim został 
drukarzem, był kalligrafem, zarazem przepisywaczem rękopisów. wano ieh 
niekiedy klerykami, nie przez to by byli osobami duchownymi, ale z francuz- 
kiego : le cierc, oznaczającego pisarza. Polskich najdawniejszych przepisywa= 
czy spisywał nazwiska Lelewel Joachim w Księgach biblijoyraficznych (1826 | 
t. II, str. 87 — 89), pamiątki po nich zabrane do Petersburga, raz z wywie- 
zieniem bibijoteki Załuskich, zaś w r. 1834 z wzięciem biblijoleki głównej 
żlowarz. przyjaciół nauk. Zanim druk wyparł kopistów z ich dnwniejszego 
stanowiska, ci rywalizowali z kunsztem drukarskim. Piszac, naśladowali czę- 
stokroć czcionki drukarskie tak złudnie, iż tylko wprawne rozróżni je oko. Ta- 
kim np. jest w pe Świdzińskiego rękopis Sfałułu w. ks. Fáil., pisany przy 
końcu XVI stulecia. Najdłużej utrzymały się rękopisa ksiązek modlitewnych. 
Nietrudno o takowe NEA przy końcu XVH stulecia. Ksiąg miniaturowych 
ma biblijoteka hr. Potockiego w Wiilanowie kilkadziesiąt. Ma onych niemałą 
liczbę każda znaczniejsza biblijoteka zngraniczna, ma biblijoteka krakowska 
Ossolińskich, Swidzińskiego, biblijoteka główna w Warszawie i t. p. Kunszt 
kaligrafów sadził się na owe nadzwyczajności, jasą było napisanie Hliady, 
o czóm wyżej. Oko uajbystrzejsze widziało, bądź punkta, bądź jakiś rysunek 
głowy i t. p; a dopiero doskonałe szkła powiększające wykazywały, ix to jest 
sztuka kaligraficzna. W rękopisie Ignacego Maleckicgo (w biblijotece głó-- 
wnej) czytam, iż w wieku XVII do XVIII przechowywano w Rytwianach 
u kamedułów w zakrystyi pomiędzy klejnotami, krucyfx na karcie pergamino- 
wej wielkiej na piędź wzdłaz, na którym spisano Psalmy Dawidotwe (cały tom 
stanowiące) tak subtelnie, że wyczyta się cały psalerz. Podobną osobliwość 
przechowuje biblijoteka krakowskiej akademii, tam znów pismo przedstawia 
rysunek wizerunku tak delikatny, iż niklhy nie odgadł w niem pisma. Biblijo- 
teka cesarska w Wiedniu ma jeszcze większe arcydzieło kunsztu kalligraficz- 
nego, jest to karteczka 57 centim. wysokości, a 44 cenlim. szerokości mająca, 
na której po jednej stronie zamieszczono pięć ksiąg Starego Testamentu, kazda 
pisana w innym języku. W muzeum brytańskiem widzieć mozna wizerunek 
królowej Anny wielkości dłoni. Śledząc rysunek przez szkło, widno, iż na 
rysunek złożyło się pismo, które wypełnia całą ogromną księgę folijałową obok 
stojącą. Kaligraf Aluno z Ferrary podarował Karolowi V Wierzę i pierwszą 
Ewangeliję, napisaną na kawałku welinu pargaminowego wielkości denara. 
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Nie zbyt dawnemi czasy oglądano wizerunek cesarza Alexandra I, złożony 
z osnowy konstytucyi nadanej królestwu Polskiemu. © tych i podobnych kal- 
ligrafieznych rzadkościach więcej można powiedzieć, mówiąc o piśmie i o rę- 
kopisach, dość nadmienić, iż sztuka kalligraficzna u nas í temi czasy rozwijała 
się. Znany był w Krakowie kalligraf Bogacki, po którym niewiadomo czy 
pozostały pamiątki; między r. 1840 a 1850, siedzący w więzieniu krakowskióm 
winowajca fałszerz papierów, pisywał nominacyje na urzędników, dyplomata 
doktorantów i powinszowania dygnitarzom. Pismo było wytworne. Litery 
wiązane z liści, kwiatów i ludzi, przedstawiały geruppy wieśniaków, mieszczan, 
okolice Krakowa, onegoż gmachy i t. p-—Kalligrafowie temiiczasy pożytecznie 
przyczyniają się do restaurowania starych rękopisów nadwerężonych, do re- 
stauracyi pierwodruków. W biblijotece Ossolińskich jest wiele dzieł, których 
harty i rysunek herbów it. p. dopisywała Julija Adela Kamińska, wdowa po Ju- 
lijanie Alexandrze Kamińskim. Kopija naśladuje oryginał do złudzenia. W bi- 
blijotece Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego we Lwowie są karty w dziełach 
drukowanych, dorabiane piórem matki posiadacza biblijoteki, roboty arcymister- 
nej.—Skoro słynęli kalligrafowie, istnieć musiała i szkoła kalligrafów, poznaje- 
my ją najlepiej po wzorach, które pozostawili. Z podanych niżej źródeł łatwo 
powziąść wyobrażenie o kogno twie u obcych. Jakoż mają Włosi znakomitych 
kalligrafów w XVI wieku. U Anglików słynęli Butterworth w Edymburgu 
(na początku XIX wieku), Belch, Langford, Perkins, Tomkins, Wheatoroft. 
Niemcy mają znakomite wzory kalligraficzne Rosburga w breznie, Jicka 
w Berlinie, Ieinrichsa w Kolonii, Kurka w Wiedniu it. p. Metodę kalli- 
graficzną narzuciła Europie Francyja, gdzie od XIV wieku istniał cech: Maitres 
écrivains, a następnie urząd: Mażtres experts jure écrivains, do rozpoznawa- 
nia sądowego pisma i podpisów, mający statuta z r. 1648 i utrzymujący szko- 
ły kalligrafi. Długi czas utrzymywała się metoda tablic Leroy'a. W sto lat 
Rossignol i Roland przeobrazili metodę; pierwszy w połowie XVIII wieku 
wprowadził pismo ciągłe, pośpieszne. Był ogromny poczet twórców metod lub 
kaliigrafów, zacząwszy od Ingoborta ax do Jarry'ego, kalligrafa Ludwika XIV, 
słynęli: Bertrand, Bourgoin, Paillasson, Tardieu, Huet de Tostes, Fouqueur 
i nad wszystkich wyższy Sylwester, autor znakomitego dzieła: Paleographie 
universelle, collection des facsimiles d'écritures de tous les peuples et de tous 
les temps, tires des plus autenligues documents de Part graphique cartes ma- 
nauscrits (1839 r., tomów 4, folio, toż w przekł. angiel., 4850 r.), dzieło to 0d-- 
nosi się do paleografii, tak jak szacowne dzieło K. Stronczyńskiego: Wzory pism 
dawnych. Na początku tego stulecia rozeszła się po Europie meteda Audoyera 
Francuza, była nieco przytrudną z powodu niedogodnego trzymania pióra. 
Wyparł system jego Carstairs, Anglik, który zaprowadził system nowy, tak 
zwany amerykański. System ten zraza doznawał oporu: Carstairs objeżdzał 
miasta Anglii, miewał odczyty i przekonywał, az przekonał. Przeciw niemu 
powstali Francuzi: Andoyer, Raynaud i inni sławni kalligrafiści, mimo czego 
professor Tremery przelozył i wydał r. 1825 dziełko jego po francuzku, a ro- 
kn 1829 w dwóch pomnożonych edycyjach rozpowszechnił. Odtąd systemat 
ten przyjął obywatelstwo. Carstairs zaprowadził wiele odmian, mianowicie, iż 
np. uczy początkowo pisać nie od lewej ręki ku prawej, ale z góry na dół, za- 
łeca kreślić głoski ciągło łańcuchowo, nie odrywając jednej od drugiej jak to 
czyniono dotąd, zmienił sposób leżenia ręki i przyzwyczaja ucznia do ruchu 
całej ręki. Do kierowania ręką używał maszynki talantografu i t.p. System 
jego przeszedł í do nas z niejaką odmianą, jak to widzim na wzorach np. 
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T. Kosińskiego. Po Carstairsie nową metode zaprowadził Fawarger. Wzory 
rossyjskich kalligrafów nie są liczne. Są teź wzory roszyjskie w Polsce wy- 
szłe, jak np: Wzory pisma rossyjskiego, przez Roemera; Obrazci dia czisto- 
pisania, 1943 goda (Warszawa, podpisany Gr. Nikol., w 4-cc, poprzecznych 
tablic 10; Rossyjskaja azbuka dla cwistopisania, pisane i litografowane przez 
porucznika wojsk polskich Polakiewicgn (Warszawa, 1829, in 4-10, poprawne, 
kart 13). Wzory pisma rossyjskiego, zastosowane do ciągłego pisania, napi 
gane i wyryte na kamieniu przez Sewer. Oleszczyńskiego (Warszawa. w in- 
stytucie litogr. szkol. w kadec. koszar., in 4-to poprzecznej, kart 16); Wzory 
pisma rossyjskiego, napisane dla młodzieży poczynającej, przez Sewer. Ole- 
szczyńskiego (Warszawa. 1833, nakładem A. Dal-Trozzo, in 4-lo poprzecz- 

nej, kart 20; toż w r. 1835 i następnych). Więcej o obcych halligrafistach 
i wzorach pism nie ma potrzeby rozwodzić się, kto chciałby blizej rozpatrzyć 
się w historyi tego przedmiotu, podajemy następne wyborne i obfite źródło biblijo- 
graficzne, jako to: Giov. Bat. Verini, Luminario seu de Clementis literarum 
lib. IV (Florencyja, około 1527, in 4-to); Giov. Ant. Tagliente, Ło presente 
livro insigna la cera arte dello excellente scrivere diverse sorte di liltere (We= 
necyja, 1529, in 4-io, 1539, 45i65it.p.); Tory, Chamfleury auquel est 
contenue Part el science de la deue proportion des lettres attiques it. d. 
(1529, in fol.); Jean-lc-Moyne, Kinstruction de bien et parfaitement escrire, 
tailler sa plure, clc, (Paryż, w 16-ce, wierszem); Ugo de Carpi, Thesauro 
de Scriitori, opera artificiosa (1535, in 4-to); Viscayno Juan de Yciar. Arte 
subtilissima por laqual se ensegna a escrinir perfectamente (Saragosa, 1550, 
in 4-to; biały kruk); 'Tronchet, Finances et tresors de la plume français (Pa- 
ryż, 1572, in 8-vo); Exemplaire pour bien escrire la lettre française (Lyon; 
1579, fol.); Mainqneneau, Linre écriture (Paryż, 1680); Saintomer, Modeles 
Póeriture (fol.); Beau-Chesne, Le trésor de Focrilure (Lyon, 1580, in 8-ve); 
Legangneur, La calligraphie (Paryż, 1599, in 4-10); Torio de la Risa, Arte de 
escribir (Madryt, 1798, in 4-10); Pouget, Dice. des chifres et de lettres ornées, 
(Paryz, 1767, in 4-io); Gautlier, Principes écriture cursive (Paryż); Tre- 
mery, Manuel de Calligraphie (z atlasem, 1820, ze zbioru zwanego Manuels- 
Roret); Verdet, Manuel écriture cursive française (1833, in 4-1o); Jack M.J., 
Viele alphabets und ganze Schrifimaster rom FVII bis zum XVI Jahrh.. elc.; 
Rccueil d'ałphabctes et de modèles écriture du VII jusq au NVI siècle 
(Lipsk; 1835, folio); Jorand, Grammatographie du 1X siècle, types calligraphi= 
gues, ete. (Paryż, 1837); Midolle J., Compositions avec écritures anciennes el 
modernes exicuites a la plume (Strasburg, 1840); Payne, Systematische An- 
leitung zur Kalligraphie in ihrem ganzen Umfange (1839), Lehman, Kalli- 
graphisches Lehrgebdnde; Zschile, Elementar Schreibeschule; Mergang, Päda- 
gog. Real-Encypelopedie. Pisać historyję wzorów kalligraficznych u nas pra- 
wdziwy kłopot. Dotąd żaden z biblijografów nie zwracał na nie uwagi, biblijo- 
teki nie przechowywały, nawet kalalogi księgarskie rzadko je wymieniają, 
Wzory będąc w ciągłóćm użyciu, prędzej niszezały niż jaka bądź ksiązka, dla 
tego łatwo pojać, czemu prawie nic do nas z przeszłości nie doszło. Ma bi- 
blijoteka główna piękny egzemplarz tego rodzaju dziełka: Kalligraphia abo 
cancellari, ia S. S. J., ma w sobie: »Discurs, epigriumala, reguly do dobrego pi- 
sinia y exemplarze pięknych chàràkterów. Rzecz młodzi bardzo potrzebna 
y dawno pożądana. Scripturarum author, scribendi sis mihi faulor! Ne scribam 
in vanum, dirige Christe manum! Cum gralia et privilegio S. R. M. W Kra- 
kowie w drukàrni Franciszka Cezarego. J. K. M. y J. M. X. biskupa krakow 
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skiego, xiążecia Siewierskiego, także przesławey Akademiey krakowskiej Ty- 
pographa. Roku Pańskiego 1695, w 4-ce poprzecznej, kart nieliczb. 4.” 
Z wyrażenia „i dawno poządana,? moznaby wnosić, iź to są pierwsze wzory 
kalligraficzne polskie. Autor nie wymieniony. ale we wzorach dwukrotnie na 
tablicach wydrukowany, Oktawijan Karnowalski, niewątpliwie autor. Kalligrafija 
ta rozpoczyna się przytoczeniami z Jakóba Pontany: De litera seu manu ele- 
gante. Poczóm następuje: discurs o dobrym y kształtnym pisaniu (kart 7); 
mówi on tutaj: iż indziej określił wierszem: 
Cztery P cztery próby na sprawy chwalebne, 
Poczciwe, pożyteczne, pocieszne, potrzcbne. 

Odnosi się więc do jakiegoś innego dzieła przez niego wydanego. Dowodzi 
potrzehy znajomości pisma, gdyż „samym trudno zawsze z gębą i językiem do 
sąsiada.” „Wiem ja o jednym niepiśmienniku, który będąc winien panu dać licz- 
bę urzedu swego, miasto trochy regestrów, wielkie brzemie karbów przyniósł 
swojej wierności i nieumicejęiności świadków: drugi tejże nauki nieuk, miasto 
pisma Iconoglifikami narabiał, gęsi, kury, barany y wszystkie zgoła obory i ko- 
mory, prowenta i expensa figurami mieć musiał malowane, pod kazdą figurą 
albo ldeą ubyszu y przybysza liczbę kreskami naznaczając.” „Kaucellaryja 
nasza nigdy do zniewagi nie przyjdzie, bo tak się na pisarze przerzedziły 
szkoły i dwory, iż go szukać i szanować trzeba jako rzeczy rzadkiej, bo to się 
nigdy nie poniewiera co się przebiera.” Dowodzi on, iz szlachta winna prze- 
dewszystkiem umieć pisać i to dobrze: ,, tle rzecze kto, będzie miał kowal 
kleszcze, aby się sam nie parzył, najdzie takiego ktoby od pana do pana pisał, 
abo najmniej, jeśli idzie o charakter przepisował. Naprzód w Pol>zcze nie tyl- 
ko sekretarzów, ale ani sekretów nie radzi chowają, druga, aza wszystkie 
sprawy są takie, któreby sekrelarzom powierzone być mogly? zaiste co ma 
być tajono, szkoda aby i własna koszula wiedziała; bo co trzej wiedzą wszyst- 
kich te nowiny nawiedza.” — „I słoń niekiedy w jednej szkole tę tacinę pi- 
sal: Ipse ego haec scripsi et spolia. Altica dicavi, Toć zaprawdę więcej ten 
umiał i pisał, niż owi co się manu propria ledwie podpisują.” „Æ podziwie- 
niem i z pochwałą wspominają historyje Theodosinsza, Arkadiowego syna, 
a wielkiego Thcodosiasza wnuka, iż ten przy cesarskiej dostojności i z pisar- 
skiej doskonałości, to miał i umiał, że adyby go inaezej fortuna mieć chciała, 
tedyhy pięktym pisaniem, mógł się uczeiwie dorobić i słasznej strawy i pię- 
knej sławy. Reka swą, prawo Nicephor bardzo ślicznie pisał i wiele pism jc- 
go a do dziś dzień jest zachowanych, moc czasów przechodzących, mianowi- 
cie Kkwangelije i co inszego, złotemi prawie literami rozdzielone, na kształt 
krzyża naradniej on rozsadzał.” Po przedmowie, idą reguły generalne dobre- 
go pisania. Reguły ogólne są ogólnemi morałami, między innemi mówi: „Trze- 
ba tedy, aby w szkole lawy były heblowane, aby tam kolące orzechy nie były 
dopuszczane, żeby co pana młodego na ławie nie kłóło, zaczymby się często 
musiał porywać, abo jak na szydle siedzieć.”  „% tych miar jeden arcybiskup 
w Polszcze, rad widział studenta z trzewikami całemi a łokciami wytartemi, 
mając to za znak pewny, iż ten mało biega a wiele i nstawnie pisze.” W re» 
gułach szczególnych przechodzi jakie być winno oko, pamięć, ręka (tu rysu- 
nek reki pióro w pozycyi zaledwie nieco pochylonej trzymającej), kto chce mieć 
charakter rześki, mczny i rażny, trzeba żeby mężnie reke trzymał i prowadził, 
mecno łokieć połozywszy na stole, piórka nie ściskać, ale brać i trzymać tak 
mierno, zeby się w reka i nie chwiało i nie obracało: a dla tego snac pospoli- 
cie białogłowskie pisma nieraźne, że subtelnie paluszkami piórko przyjmując 
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i ręki na stół kłaść nie chcą, žeby się koszulka nie umaczała, albo cienka na- 
der nie popsowała.” Potóćm następują dziewięć kart i epigramata i exempla- 
rze dobrego pisania, a mianowicie alfabet większy alho wersały kursywy, alfa- 
bet mały, kursywa kancellaryjska (polska i łacińska), litera romana, wszystkie 
wzory najwięcej po łacinie. Zarazem przytacza wiersze S. S. Jagodyń- 
skiego: 

Wielki Zamoyski znaczny w obojej Palladzie, 

Jak Hetman sławny w polu, tak senator w radzie, 

Rad ten widział i rad czcił z kopii cesarza, 

A równą czcią chcąc z piórem porównać pisarza, 

Jednemu. co rak wiele i pięknych pism umiał, 

Dać nobilifacyją rzecz godną rozumiał. 

Herb szlachectwa dał mn snać trzy kopije swoje, 

Kopija z piórem zgodne w ojczyznie oboje. 
O tém przyjęciu pisarza kalligrafa, do herbu swego przez Zamoyskiego, pisze 
szczegółowo B. Kalicki, w rozprawie o nobilitacyjach (w Album Inoowskiem). 
Po tych wzorach halligraficznych, pojawiają się u nas nowe dopiero w drugiej 
połowie XVI:I wieku. Zakon pijarów nie był bezczynnym i w tej mierze: 
pojawiają się około 1730 r. Wzory kalligraficwne X. Dominika Szybińskiego. 
Wyszły bezimmiennie: Charaktery x ezplikacyją dobrego pisania (przez Pail- 
laszona napisane, 1778 r., Warszawa, folio u Szczepańskiego); Charakterótw 
do pisania połarkusy, (Warszawa, 1775 r., druk M. Groella); Charakterów 
polskich, francuskich i niemieckich, wzory różne do formowamia służące, ta- 
blic X (Warszawa, 1775 r., w drukarni nadwornej); Wzór charakterów an- 
gielskich, francuzkich y polskich (w Wilnie, 1780 w 4-ce); Sztuka pisania 
% Hncyklopedyi wyjęla, tudzież użytecznemi pomnożona przydatkami na czte- 
ry gatunki charakterów, to jest: francuzki, włoski, niemiecki i polski, % 12 la- 
blicami (Warsz., u XX. Missyjonarzy, przed r. 1791, w 4-ce); później wydał 
Kopczyński Onufry: Wzory pięknego i dobrego pisma, (w 4-ce Warsz.); Nauka 
o dobrem piśmie, z grammatyki polskiej wyjęta, (edycyja2-ga, Warsz,. 1816 r. 
w 4-ce). Przy końcu XVIII w. ukazują się w Krakowie u Grebła, a u Dufura 
w Warszawie bezimiennie: TWxzory dla uksulałcenia ręki w pisaniu polskiem, 
francuzkićm i niemiemieckiem, w 4-ce. Na początku tego stulecia, najwięcej 
wzorów dostarczył Korn we Wrocławiu, drukował je niemal co roku, wymie- 
niam niektóre: Wzory najnowsze kaligrafii, w jezyku polskim, francuskim, 
i łacińskim (W roct., 1808 r.; toż r. 1820 i 1825); Nauka nowa pięknego pisania 
w 43 wzorach, to różnych jezykach (Wrocł. 1811) (w puzderku); Wzory do pi- 
sania w języku polskim, francuskim, i łacińskim, dla ukształcenia ręki (wyd. 
3-gie nowe, 1815 r., w4-ce); Kalligrafija polska, francuzka, łacińska i nie 
miecka, podług najnowszych i najlepszych wzorów angielskich, dla młodzieży 
polskiej ułożona (Wrocław 1816, w 4-ce; toż r. 1833, nowe wydanie); Wx0- 
ry najnowsze kalligraficzne, w jezyku polskim, francuzkim i łacińskim (Wro- 
eław, 1820 r.); Wzory kalligraficzne w 13 tablicach, w jezyku polskim, fran- 
cuskim, niemieckim, anyielskim i rossyjskim (1821 r. folio); Wzory kalligra- 
fi w czterech jezykach: polskim, francuskim, angielskim i niemieckim ułożone 
(1821 r., w 4-ce); Wzory trzy kalligraficzne dla użytku początkowej mlo- 
dzieży (Wrocław, 1823 roku, folio); Wzory cztery kalligraficzne, dla użytku 
początkowej młodzieży (Wrocław, 1824 r.). W Wiedniu pojawiły się: For- 
szryfly polskie nowe (zatem była edycyja poprzednia), czyli forme pięknego 
pisania, w guście angielskim, włoskim i francuzkim (Wiedeń, 1808 r. w 4-ce). 


Kaliigrafija 747 


W Poznaniu wydał Szumski Tomasz, nauczyciel przy gimn. poznańs.: Wzory 
pisania charakteru polskiego, francuskiego, niemieckiego i rossyjskiego, po- 
dlug najlatwiejszej metody ułożone (w 8-ce, str. 16 i tablic 9). Radzi już 
od 4-go roku dzieci uczyć pisma, a to kreśleniem linii na tabliczkach, mó- 
wi o materyjach do pisania potrzebnych (przepis dobrego atramentu, papieru, 
pióra, temperowania i trzymania pióra), następnie wykłada teoryję i praktykę 
formowania charakterów. W Radomiu wydał po r. 1840 Karmański Ignacy: 
Wzory kalligraficzne, odznaczające się ozxdobnością liter i pismem rysunko- 
wem. We Lwowie wydano: Tablice dwie, forme charakteru polskiego i fran- 
cuzkiego przedstawiające (1816 roku, w 4-ce); Wzory pisma polskiego, dla 
uzytku młodziezy szkolnej (u Piliera okolo 1849 r.; w 8-ce poltuż, kart 12) 
tenże 1840 roku: Wzory pisma polskiego, dla użytku szkól (w 8-ce, kart 4); 
W Kaliszu wydano nakładem T. J. Janischa przed r. 1830: Wzory pisma 
polskiego, francużkiego, rossyjskiego i niemieckiego do uzycia szkolnego, przez 
T. Richtera, wychodziły zeszytami po 4 tablic. Poszytów 9 zachowano w fu- 
terale, w 4-ce poprzecznej: były to wzory wcale dobre, szczególnie do nie- 
mieckiego i polskiego pisma. Później nowo wydane roku 4837 u Senewalda 
w Warszawie. W Wilnie ukazały się około r. 1818: Wzory kalligraficune 
Mizulowieza; toż: Wzory pisma charakteru polskiego, francuskiego i nie- 
mieckiego, dla uczącej sie młodzieży (w 4-ce, około 1820 r.); Wzory pisma 
polskiego, rossyjskiego, francutkiego i niemieckiego (Wilno, 1861 r. w 8-ce, 
podłaź str. 19, u Krasnosielskiego). W Lesznie i Gnieznie u Günthera, wydał 
Piotr Guhra: Wzory kaligraficzne polskie, dla szkół elementarnych miejskich 
i wiejskich, oraz do prywatnego uzycia i wydoskonalenia się w sztuce pisania 
(zeszytów 3, około r. 1850). W Krakowie wyszły: Wzory kalligrafii pisma 
polskiego, rossyjskiego, francuxkiego i niemieckiego, dla użytku szkolnego 
i własnego rwiczenia się (ułożone w12-ce podłuż. kart 16, 1836 r.). W War- 
szawie pojawiają się w roku 1804 Werbusza Kazim., nauczyciela literat. 
rossyj. w uniwers. warszaw., a pierwej nauczyc. kaligrafii: Wzory pism pol- 
polskich, w 4-ce, służyły one przez długi czas do użytku szkolnego. Bezi- 
miennie wyszły: Wzory różnych pism; około r. 1820 wychodziły w litografii 
A. Pietrzykowskiego i Marszyckicgo, Wzory arkuszowego formatu. W tymże 
czasie Hassarzewski, professor szkół łomzyńskich, a później radomskich, wy- 
dał: Wzory kalligraficzne sztyckowane, połączone z teoryją wcale zręczną, 
w której na mocy kreślenia owatów, opiera całą sztukę pisania pięknego. Ja- 
skierski napisał i wyrył na kamieniu: Nowe wzory pisma polskiego, dla użytku 
uczącej się pisać młodzieży (nakladem A Fiefza, w 4-ce podluż, kart 13. 
Najwięcej wzorów dostarczył S. Oleszczyński, litografował on je już przed r. 
1820. W r. 1828 wyszły one p. t.: Kalligrafija polska,, rossyjska, francuzka 
i niemiecka, napisana i wyryta, części 3; w r. 1843 wydał w edycyi 21-ej: 
Wzory pism rossyjskich, niemieckich, francuskich i włoskich (nakładem Dal 
Trozo, w A-ce podłuż, tabl. 2 i 4 karta przedmowy, w niej instrakcyja krótka 
a dobra); jego też jest: Wybór oxdób kalligraficznych (zebrał i wykonał 
w Warszawie, w litografii banku polskiego, 1848 roku, w 4-ce podłuż., kart 24). 
Wyszły bezimiennie: Wzory najnowsze kaligrafii w czterech jezykach: pol- 
skim, rossyjskim, niemieckim i francuskim (przed rokiem 1830); Wxory 
pism polskich, rossyjskich, francuzkich i niemieckich, przytćm abiór zupelny 
pism gotyckich, rond, egipskich i innych ozdobnych (w 4-ce, poprzecz. kart 
48): właściwie to nie wzory, lubo mają na drugiej karcie tytut: Kaligrafija po- 
wszechna, ale jest to zestawienie różnych odmian pism drukarni, przeobrażone 
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na kalligraficzne wzory. Wzory pisma polskiego, rossyjskiego, niemieckiego 
i francuzkiego, dla uzytku młodzieży szkolnej (Warszawa, 1837 r. w 4-ce 
podłuż); Zakrzewski Alex. wydał r. 1826: Wzory pism polskich, rossyjskich, 
francuzkich, gotskich, niemieckich i łacińskich (uložene i wydane w 42-ce); 
edycyja druga poprawna wyszła tamže 1830 r. Putulewicz F. wydał: Wzory 
pisma polskiego, rossyjskiego, francuzkiego, niemieckiego, włoskiego, goty- 
ckiego i rzymskiego (Warszawa, 1830 roku, w 12-ce podłuz); Kosiński Teofil 
ogłosił: Wzory pisma polskiego, rossyjskiego, niemieckiego i słowiańskiego, 
v dodatkiem jednej tablicy pisma francuskiego, gotyckiego i innych (Warsza- 
wa, około 1842, edycyi kilka, w 4-ce podłuz); Antuszewicz Marcin wydał, tak 
jak Karmański i Ołeszczyński, wzory zwyczajne i ozdobne, wyszły onę: Kal- 
ligrafiija polska, rossyjska, francuzka i niemiecka, ułożona podług najnow- 
szych zasad (część 1-a 1843 roku, w Warszawie, w 4-ce podłuz, tablic 23 
i prawideł picknego pisania str. 8; część 2—4, r. 1845 w Warszawie; część 
5-ta, ohejmująca styl wyższy, kaligraficzne pisma i rysy, wyszła w Lipsku, 
1845 r.); Litograf Herkner J. wydał wzory kalligraliczne, takze p. t: Wzory 
pisma angielskiego, francuskiego i niemieckiego tutożone przez nakład litogr. 
wydawcy, lifografował R. Baumaun, w 4-ce podłuż., kart 20); w r. 1853, na- 
hładem Romanowicza Karola wyszły: Wzory pisma polskiego, rossyjskiego 
i niemieckiego (w 4-ce poprzecz, kart 18): Dietrich Ad. (1817—1860) wydał: 
Nowa metoda mechaniczna, zastosowania do naczenia się w krótkim czasie, 
pisania charakterem pieknym, czytelnym, kalligraficznym, bez pomocy nau- 
czyciela, służąca tak dla dzieci poczynających pisać, jako i dla osób dorosłych, 
pragnących zmienic, uksztalcić i udoskonasie charakter swego pisma (wyna- 
leziona i ułożona w 6 oddziałach, 1854 roku, w 4-ce, kart 24), nowość metody 
polega na tem, iż na literach słabo i blado odznaczonych, uczeń pisze pociąga- 
jąc piórem po dojrzanych ciągach; metoda do niczego, krępująca tylko wzrok 
i rękę, ucząca niewolniczego mechanizmu, gdy właśnie dobroć pisma, polega 
na swobodzie ciągów pióra. W r. 1860 wydal Odesser Melodę pisania, po- 
dobną jak Dietricha. Istnieją tez: Wzory kaligraficzne decyzyją (byłego) mi- 
nistra oświecenia narodowego, do użylku w szkołach okręgu nauk. warszaw. 
polecone (Warszawa, 1859 roku, w litografii Fajansa, wydanie 2-gie w 4-ce 
podłaż, tablic 31); zaprowadzone ówcześnie po gimnazyjach, kształciły rękę do 
pisma okrągłego i pochyłego, francuzkiemi ciągami. Wcale niepraktyczne, 
bo zaprowadzało odrazu pismo sztuczne, bez wprawiania w pociągi pióra zwy 
czajne. W takim poczecie wzorów, odznaczają się wykwintnością: Oleszczyń- 
skiego i Karmańskiego. Wyróżniają się zaś z powodu podawanej teoryi: Szum- 
skiego, Kosińskiego, Antuszewicza. Podaje też teoryję dzielko Fawargera: 
Niezawodna sztuka pięknego i Spiesznego pisania w 25 lekcyjach, a nawet 
bez nauczyciela, przez kalligrafa, członka gimnazyjum centraln. sztuk pięknych 
w Paryzu, i nanczycieła najjaśn. cesarzowej brazylijskiej (Warszawa, 1847 
roku, w 12-ce, str. 145 i 6 tablic). Dziełko to z wszelką dokładnościa przepro- 
wadza naukę pisania, wdając się w najdrobniejsze szczegóły. E. 

Kallikrates, nazwisko dwóch sławnych greckich artystów, w połowie V 
wieku przed Chrystusem żyjących, z których jeden architekt, wraz z Iktinos'em, 
zbudował w Atenach, na górze Aliropolis, Partenon (ob.) i tak zwane długie 
mury postawił; drugi zaś, rodem Lacedemończyk, równie jak Myrmekides z Mi- 
letu, miniaturowym sztukmistrzem (Mikrotechnos) zwany, odznaczał się głó- 
wnie wyrobem drobnych przedmiotów z kości słoniowej, metali it. p. Staro- 
żytni wychwalają szczególnie jego czwórkę koni, w tak drobnych rozmiarach. 
wyrobioną, iz ją mucha okryć mogła. 
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Kallimachos, jeden z najznakomitszych poetów i uczonych wieku Alexan- 
dryjskiego, żyjący około r. 250 przed Chrystusem, pochodził z znakomitej ro~ 
dziny w Cyrene, w Libii, zamieszkałej, W Alexandryi otworzył szkołę gram- 
matyki i nauk pięknych, z której wyszło wielu znakomitych mężów: jak Erato- 
stenes, A pollonijusz Radyjski i inni. Ptolemeusz Filadelfus i następca jego 
Plołemeusz Ewergetes, u których Kalimach w wielkióm zostawał poważaniu, 
mianowali œo członkiem muzeum. W tak korzystnóćm dla dalszego kształcenia 
się postawiony stanowisku, mając zarazem oddany sobie główny zarząd bi- 
blijotek i, pisal wiele iw rozmaitych gałęziach wiedzy. Suidas liczbę pism Kal- 
linacha na 860 podaje, z których oprócz ułamków, m 40 blisko dzieł jego, 
zaledwie 73 cpigrammaty i 6 hymnów do nas doszło. Jego wiersz o pu- 
hlu Bereniki, znany nam tylko z łacińskiego przekłada Katulla. Wszystkie 
te poczyje są miernėm odbiciem wieku, w którym brak wrodzonego talentu 
pozornóm mędrkowaniem i czczemi błyskotkami zastąpić starano się. Z po- 
między pisarzy rzymskich, Propercyjusz (ob.) w elegijach swoich naslado- 
wał Kallimacha. Oprócz dawniejszych wydań Grivius'a (Utrecht, 1697, 2 t.) 
iJ. A. Ernesii*ego (Lejda, 1761, 2 t.), w których zarazem mieści się i uczony 
kommenfarz Spanheima, należy tu jeszcze wspomnieć wydanie BlomfielWa 
w Londynie, 1845, i Elegiarum fragmenta, opracowane przez Luzaca, (Lejda, 
1799); Urywek z Hecate, wydał i wybornemi przypisami opatrzył Nake (Bonn, 
1845); niemiccki przekład uskutecznił Ahlwardt (Berlin, 1794) i Schwenck, 
(Bonn, 1821). 

- Eallimach (Filip, Bounacorsi de Tabaldis), znaczenie i wpływ, jaki przez 
20 z górą lat na sprawy polskie wywierał, za panowania Kazimierza IV Ja- 
gielończyka, a szezególniej Jana Olbrachta, oraz pisma jego, objaśniające do- 
skonale wiele wypadków z owej epoki, czynią życie tego człowieka, zdaleka 
losami do Polski przygnanego i ciekawóm i zajmującóm. Urodził się 1437 r. 
v San-Geminiano, w Toskanii, 4 rodziców z Wenecyi pochodzących. Począt- 
kowe nauki pobierał we Florencyi, ziąd udał się do Rzymu, gdzie Pias H, pa 
piez (Bartłomiej Piccolomini), a przedtém znany głośno pod nazwiskiem A encas 
Silvius, mąż wielkiej nauki, historyk, poeta, opiekował się czynnie naukami 
i na uczonych bardzo byt łaskawy. Wnet przyłączył się Kallinach do aka- 
demii rzymshiej, której członkami byli juz stawni: Pomponius, Letta i Bartło- 
miej Plafina. Dopóki Żył Pius, dobrze się działo uczonym akademikom, bo ich 
papież nawet w bardzo dochodnóm kollegijam abbrewiatorów pomieszczał. 
Obowiązkiem takich abbrowiatorów było przygotowanie i wydawanie wszel- 
kich postanowień papiezkich (Breve): to też hylo to miejsce, zkad prędko i wy- 
soko się posunąć i nie małe dochody ciągnąć można było. Akademicy umieli 
jednak wyzyskiwać i miejsce i zdolności swoje, a nawet w krzyczące rzucili 
się nadużycia. Następca Pinsa I, Paweł LL (Piotr Barbara), czy rzeczywiście 
dla usunięcia gorszącego przekupstwa, czy przez jakąś tajenną a dawną nie- 
nawiść do abbrewiatorów, czy dla tego tylko, aby zmienić to co jego poprze- 
dnik ustanowił, cokolwiek bądź zamknął kollegijann abbrewiatorów i 70 
uczonych zostało bez miejsca, za które nie jeden z nich drogo zapłacił 
aby je otrzymać. Głośno i na pismie wyrzekać poczęli, a Bartłomiej Pla- 
tina oskarżył nawet papicza przed wszystkiemi mocarstwami i żądał so- 
bora w ich sprawie. Nieprzyjaźni akademikom, wystawili ich przed pa- 
pieżem za wolnomyślnych heretyków i niebezpiecznych ludzi. Papież ka- 
zał ich uwiezić i akademiję zburzyć. Kallinach cudem ocalał i uciekł do We- 
necyi, ziamtąd aż na Archipelag; włóczył się po Cyprze, Rodzie, Egip- 
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cie, Azyi, Grecyi, Mecedonii, Węgrzech i wreszcie przybył do Polski. Za- 
słyszał zapewne o zajściach między Kazimierzem IV i Pawłem H, papieżem, 
postanowił z tego skorzystać. Ta rachuba nie zawiodła go. Przyłył on na- 
przód na Pokucie i tam u jakiejś gościnnej ziemianki (POstessa) przesiedział 
czas niejaki; opuścił wreszcie ową gościnę i udał się do Grzegorza z Sanoka 
(ob.), arcybiskupa lwowskiego, 1471 r. do Dunajewa, miasteczka świeżo przez 
arcypasterza wybudowanego. W tym samym czasie Długosz (ob.), nauczy- 
ciel synów królewskich, odjechać musiał do Czech z Władysławem, najstar- 
szym, na tron tam jadącym; trzeba było nowego nauczyciela wyszukać dla kró- 
lewiczów, w Sączu przebywających, zdaleka od zgiełku i ponęt światowych. 
Grzegorz z Sanoka zalecił Kazimierzowi Kallimacha i tym sposobem otworzył 
mu na rozscież drogę do godności, znaczenia i bogactw, co mu też Kallinach 
dozgonną wdzięcznością odpłacił Skromny zrazu, jak przystało na cudzo- 
ziemca i położenie, pomału wykazywał zdolności polityka i pisarza. Wkrótce 
ów nauczyciel królewiczów staje się powiernikiem, sekretarzem i doradcą sa- 
mego króla, wszedł w ścisłe stosunki ze Zhigniewem Oleśnickim, Dersławem 
z Rytwian Jastrzębcem, wojewodą sandomierskim, Maciejem Drzewieckim, se- 
kretarzem Jana Olbrachta, a najbardziej z Piotrem z Bnina, biskupem włady- 
sławskim (włocławskim), któremu teź później okazały marmurowy pomnik 
w katedrze we Włocławku wystawił. Odtąd przeważny wpływ wywiera na 
króla i sprawy polskie, co mu wiele zazdrosnych i zawistnych nieprzyjaciół 
narobiło. Panowie rady wymogli na królu, na sejmie w Piotrkowie, wyrok usu- 
wający Kallimacha od boku monarchy i mający wydać go papieżowi. Ražo- 
ny tak dolegliwym ciosem, znalazł znowu schronienie u Grzegorza z Sanoka 
we Lwowie i tam gościnnie podejmowany, czekał az burza przejdzie. Umie- 
ra Kazimierz, a następca jego Jan Olbracht przywołuje do siebie Kallimacha 
i cały mu się oddaje. Tym razem lak silnie już stanął, ze do samej śmierci 
był tajemnym doradcą króla i wszystko podług jego woli się działo. Wszyscy 
co o nim pisali, jednozgodnie świadczą, źe Jan Olbracht we wszystkićm na 
zdaniu Kallimacha polegał, a mądry Włoch jak chciał tak rządził i godności 
i urzęda komu chciał rozdawał. Mimo wielkie znaczenie i wpływ Kallima- 
cha na umysł królewski, nie ucichły sarkania na niego. Dwie rzeczy szcze- 
gólniej oburzyły srodze szlachtę polską na niego: wyprawa na Wałchy i rady 
tajemne dawane królowi, aby rząd monarchiczny silniejszym uczynił, samo- 
wolność panów powściągnął i szlachię wziął w kluhy. O radach tych już da- 
wniej między panami chodziły posłuchy, tak nawet, ze król bojąc się o Kalli- 
macha, często go w poselstwie za granicę wysyłał; a kiedy na wyprawie wo- 
łoskiej zginęło tyle szlachty, wszyscy na głos krzyczeć poczęli, że to za radą 
Kallimacha król umyślnie szlachtę na sztych wystawił, aby jej zapędność nic— 
ukróconą tém łatwiej zgnieść potrafi. Dwie te okoliczności uczyniły Kallima- 
cha nienawistnym Polakom, a imię jego długo w obrzydzeniu i poniewierce 
zostawała. Wszyscy spółcześni nasi historycy: Miechowita, Wapowski, Kro- 
mer, Bielski, takie o nim zdanie w księgach swoich potomności przekazali. 
Jeden tylko Długosz nigdzie ani słówka o Kallimachu nie napisał. Jakaś wi- 
dać dosyć mocna nieprzyjaźń, lub zawiść rozdzieliła dwóch znakomitych hi- 
storyków, bo i Kallimach ciągle najuporczywsze o Długoszu zachowuje mil- 
czenie. Okrzyczany za przewrolnego człowieka przez szlachtę swawoluą 
i burzliwą, nie był ani intrygantem szkodliwym, ani przedajnym pochlehcą 
i szafarzem łask królewskich. Za dużo miał rozumu, to teź widział wszystko 
złe w ówczesnym rządzie polskim i chciał go poprawić; trudno zgadnąć, czy 
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przez rozamowane przekonanie, czy przez przywiązanie do królów, którym 
wszystko był winien, czy przez nienawiść ku szlachcie i panom, którzy za- 
zdrośni jego wyniesieniu, ciągle pod nimi dołki kopali. Szkoda że rad tych 
nie usłachali królowie nasi: czy nie chcieli, czy nie mogli tego zrobić? Zape- 
wne to ostatnie prawdopodobniejsze. Bielski tak pisze o Kallimachu: „Tegoż 
roku (1496) umarł Filip Kallimach, człek uczony i chytry, poeta i orator do- 
bry, był rodem z Włoch, z Florencyi, który gdy Platinę papież dał wsadzić 
i inne, uciekł z Rzymu do Polski. Jego rady król Olbracht używał we wszyst= 
kich sprawach swoich, to hył jego preceptorem i był nań bardzo łaskaw; czego 
mu zajrząc naszy, jęli mu grozić, bojąc się tego król, aby go nie stłakli, stał 
go w dalekie krainy w poselstwie. Jeździł od króla do Wenetów, do papicza 
i do innch królów, gdzie mieszkał długo, tak iz mniemali Polacy, aby się nie 
miał wrócić, a gdy przyjechał, znowu nań kraczeli, bo byli tego mniemania 
o nim, żeby on króla podwodził na szlachtę, radzą: mu, aby je w srogości cho- 
wał i niedopuszczał zadnemu, gdy się który czego dowiniał: jakoż o meżobój- 
stwa radził, aby je gardłem karat.” [nieco dalej: „Prawa zasie takie chciał 
mieć, aby dwanaście sędziów na nich siedziało, na kształt parlamentu, a przed 
niemi aby każdy swą rzecz powiadał po prostu, bez wszelkiego nakładu, a sę- 
dziowie byli opalrzeni ze skarbu pospolitego. Na wiele inszych rzeczy króla 
podwodził, mówiąc, iż się tak z tą wolnością nieprzyjacielowi nie odejmiecie, 
jedno zawsze król u szlachty w niewoli będzie, a szlachta u nieprzyjaciela; 
a tak będzie to jako niewieście, nierządne królestwa zawżdy. Podobała się ta 
rada królowi, ale szlachcie najmniej i przetoź niezawzdy słę im pokazował 
i prawie wczas umarł; leży u ś. Trójcy pod mosiądzowem przykryciem.” Da- 
lej jeszcze wspomina Bielski tak o Kallimachu; „I ztąd, że się niektórzy do- 
mniemywali, ze król tę wojnę (wyprawę wołoską) dla tego był podniósł, aby 
szlachtę jedną część wojuą wytracił, a drugą sobie zniewolił, i ztąd ów rym: 
za króla Olbrachia, wygubiona szalachta.”” Bielski to pierwszy w Kronice 
swojej z r. 1597 wspomniał o owych radach, dawanych Janowi Olbrachtowi, 
ale nie nie wspomina, czy za jego czasów były już napisane, lub czy tylko mię- 
dzy szlachtą ustnie krążyły. Biblijoteka Załuskich posiadała podobno ręko- 
pism tych rad z r. 1492, ale nie można z pewnością twierdzić, czy to był auto- 
graf Kallinacha. Pewniejszćm jest to, że dopiero po jego śmierci pokazały się. 
Umarł Kallimach 1496 r., a Jan Olbracht wyprawił mu wspaniały pogrzeb 
i nagrobek okazały w kościele ś. Trójcy wystawił. Nagrobek ten zupełnie 
zniszczony został ostatnim pożarem w Krakowie. Florentczyk Ottaviano de 
Gucio de Culoani, bawiąc wówczas w Krakowie, opisał po włosku testament 
i pogrzeb Kallimacha w liście do jego przyjaciela Lactantiusza 'Tedaldi; reko- 
pism tego listu znajduje się w biblijotece Barberini'ch. Choroba jeg, i śmierć 
nastąpiła z upływu krwi, i pochowany został w kościele ś. Trójcy księży do- 
minikanów w Krakowie. Na pogrzebie byli obecni: wszystko wyższe ducho- 
wieństwo miasta, wszyscy zakonnicy w liczbie ogromnej, biskupów było 14, 
ciało leżało na wspaniałym katafalku, okrytym purpurowym całunem i bogatem 
futrem. Używał go król do ważnych poselstw i rokowań: mówił w imieniu 
króla na synodzie łęczyckim 1466 r., domagając się od stanu duchownego po- 
siłków na wojnę turecką; posłany był do Turcyi i Konstantynopola 1457 roku, 
w sprawach między Polską i Wołoszczyzną. W r. 1476 posłował do cesarza 
Fryderyka IIl,-a potem do Innocentego VIII, papieża. Był także w Wenecyj, 
dla zawarcia przymierza przeciw Turkom. Z pism Kaliimacha zadne podobno 
za jego życia drukowane nie było, dopiero w kilkanaście lat po jego śmierci, 
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na początku XVI wieku, ważniejsze z jego prac pokazywać się zaczęły naj- 
przód w Niemczech i Szwajcaryi, potóm w Polsce. Wiele jeszcze dotąd znaj- 
duje się w rękopismach. Dzieła te są: 1) Historia de rebus gestis Allicae Hun- 
norum regis, Hagenshie, 1543, i z Bonfinem de rebus Hungaricis przedruko= 
wane, Francofurti, 1581. Cypryjan Bazylik przełożył to dzieło Kalliimacha na 
język polski. Tłómaczenie to wyszło u Wierzbięty i nalezy do bardzo rzad- 
kich książek. 2) P. Callimachi Geminianenfis historia de rege Vladislao seu 
clade Varnensi Augustae Vindelicorum, in officina Sigissmundi Grimm me- 
dici, atque Marii Vuirsung. Anno Virginis partus 1519, 30 die mensis Mai, 
libri II. 'Faki jest prawdziwy i oryginalny tytuł ksiązki, którą wszyscy bibli- 
jografowie, niewiadomo na jakiej zasadzie, inaczej cytują. Dzieło to stanowi 
rzeczywiście chlubę literatury polsko-łacińskiej XY wieku. Długosz więcej 
ogromem przedsięwzięcia, Kallimach tu więcej zdolnością celnje. Nie suche 
w nim kronikarskie opisy, ale obrazy jasne i prawdziwe wiekni ludzi. Wia- 
domo, że dzieło jego o królu Władysławie ośm razy w różnych czasach dru- 
kowane, ale to jens i znane było: dopiero niedawno wytlómaczył je na polskie 
Michał Gliszczyński i wydał w tym przekładzie po tytułem: Filipa Kal- 
limacha Geminiańczyka o królu Władysławie czyli o klesce warneńskiej, 
przypisami objaśnił i biblijografiję jego dodał (Warszawa, u Orgelbran- 
da. 1854 roku, in 8-vo, stronie 232. 3) Philippi Callimachi Erperientis 
ad Innocentium VII, Pontificem Marimum, Janua ortum, de bello inferendo 
Turcis oralio, Impensis sumptu et opera speclałae integritalis viri Domini 
Joannis Haller, 1524; drugie wydanie Is/ebii, 1603; trzecie, in Petro Bizarri 
rerum persicarum scriptores, 1601. Kiedy Innocenty VI (Jan Chrzciciel 
Cibo) wstąpił na stolicę apostolską, wezwał wszystkich mocarzów chrześcijań= 
skich, aby się przeciw zamachom snłfana Bajazeta mieli do broni i dla poro- 
zumienia się z nim, posłów do niego wyprawili. W tym to celu wysłany z0- 
stał od króla Kazimierza r. 4485 Kallimach i w mowie swojej mianej do ojca 
świętego radzi mu, aby ogłosił krucyjate przeciw Turkom i Tatarom. Cieka- 
wym hardzo jest w tej mowie ustęp, w którym dzikie obyczaje i sposób wojo- 
wania Tatarów zywemi maluje farbami i tłómaczy dobrze, dla czego Jagiello- 
nowie choć tak potężni, choć Turków poskrowili, Tatarów ze szczęlem zuieść 
nie mogą. Równie bardzo zajmująco opisuje ojcu świętemu fizyjonomiję óweze- 
snej Tarcyi, dokąd był także od kóla posłował. 4) Libellum de his quae 
a Venelis lentata sunt, Persis ac Tartaris contra Turcos movendis. Jest to 
dalszy ciąg uwag i spostrzeżeń w mowie do Funocentego VIII wypowiedzia- 
nych. Dzieło to wydane zostało w Hadze 1533 r. w Zbiorze pisarzy perskich 
Michala Brutta, w Frankfurcie, r. 1601. 5) Biga epistolarum ad magnifi- 
cum et Insignem Dominum Dersiaum de Ritwianny Palatinum Sandomirien= 
sem. W tym liście, dotąd nigdzie nie wydanym, opowiada swoje przygody 
od początku prześladowania, až do przybycia do Polski. 6) Biga epistolarum 
ad Reverendum Zbiyneum de Oleśnica Scholaslticum Cracoviensem Regni Po- 
toniae Vice-cancellarium. Jest to tytul żywotów Grzegorza z Sanoka i kar- 
dynała Oleśnickiego, nie wiele wart, sucho i zimno napisany, zapchany jest 
jeszcze niepolrzebnemi i małej wartości rzeczami; za to żywot Grzegorza 
z Sanoka jest arcydziełem. „Wszystko tam, mówi M. Wiszniewski, jak w ma- 
lowidłach na szkle, w całej świezości až do naszych zachowało się czasów. 
Gdybyśmy mieli także pamiętniki wszystkich naszych znakomitych ludzi, nie 
byłoby powabniejszej i bogatszej literatury.” 7) Consilium circa deliberatio- 
nem in Hungaria mitendi; „nigdzie nie wydane, rękopismu tego w ręku nie 
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mialem,” mówi Wiszniewski. 8) Hoppiusz, za nim Niesiecki przywodzą: 
Philippi Callimachi Fiorentini oratio de contributione cleri. In sinodo Epi- 
scoporum 1584 habita. Był też i poetą trochę Kallimach. Pisał wiersze ła- 
cińskie do Waunii, które razem zebrane pod tytułem: Liber amorum, zachowu- 
ją się dotąd w hiblijotece watykańskiej. W pewnćm miejscu powiada, že gdy- 
by nie jego wiersze, niktby o niej nie wiedział, chociaż byla bardzo piękna, 
a piękność to jej, ze wszystkiemi szczegółami, dosyć nawet niekorzystnie opie- 
wa nasz polityk w jednej ze swoich elegij. Juszyński, pod wyrazem KaHimach 
Filip, przywodzi jego wiersz na cześć $. Stanisława: Carmen saficum in ritam 
gloriosissimi Martiris s. Stanislai Epis. Crac. (w Krakowie w drukarni Halle- 
rowskiej). 

Kallinus z Efezu, najdawniejszy ze znanych elegijackich rymotwórców 
sreckich, żył w VII, podług innych w IX wieku przed J. Chr. Powszechnie 
miany jest za twórcę politycznych elegij. Pozostałe urywki z jego wojennych 
pieśni, któremi Kullinus zagrzewał do męztwa w walce Efezów z Magne- 
zyjczykami, wydal Brack w dziele: Poetae Graeci gnomici (Lipsk, 1847); 
Gaisford w trzecim tomie Poetae Graeci minores (Lipsk, 1825): Schneidewin 
w Selecla poeseos graecae elegiacae (Gettynga, 1828). Nadto, Bach ogłosił 
je wraz z tragmentani Tyrleusza i Asiusa (Lipsk, 1831 i dodatek, Lipsk, 1832). 
Oddzielnie wydał je w przekładzie niemieckim Biisching i Kannegiesser w swo- 
im Panteonie; B. Passow w Elegischen Dichtern der Hellenen (Frankfurt, 
1826) i Barborg w Hellas und Rom (tom I; Sztulgard, 1842). 

Kalliope, muza wymowy i poezyi bohaterskiej, której nazwa pochodzi od 
pięknego głosu, uważana między siostrzycami za najmędrszą (ob. Muzy), 
wyobrażaną bywa w postawie i taniee poważnej; w jednej ręce trzy- 
ma (rąbę (tubę) epopei, drugą zaś wspiera na księdze, laurowym otoczonej 
wieńcem. Mimo zachwalanej u starożytnych czystości dziewiczej muz, nie 
pyły one wolnemi od maleńkich ziemskich przygódek. Kalliopie mianowi- 
cie przypisują macierzyństwo trzech synów: Jalemusa, Hymencusa i Orfeusza. 
Oua także (wedle iygina) rozstrzygala spór między Wenera a Prozerpiną, 
wszczety o posiadanie Adonisa (ob.). 

Kallipygos, (4 greckiego: piękna % tyłu). jest w archeologii przydomkiem 
wWernery. Dwie dziewice wiejskie w Sycylii, wiodły były raz spór o to, która 
z nich piękuiejsza jest z tylu. Wezwany na sędziego młodzieniec, rozstrzy- 
gnat go na korzyść starszej i zakochawszy się w niej, zapragnął z nią za- 
wrzeć śluby małżeńskie: brat zaś jego, któremu spór ten opowiadal, pojąć 
chciał młodszą. Bogaty ojciec zgodził się po krótkim oporze, na małżeńskie 
swoich synów z wiesniaczkami zwiazsi. Obie zaś siostry przez wdzięczność 
wysfawiły Wenerze świątynię w Syrakuzie, wraz z posągiem tej hogini z od- 
wróconą glowa ku wdziekom, któremi podbiły obie siostry mężów. Tak brzmi 
podanie o pochodzeniu posągów Afrodyty, w tym kształcie przedstawionych. 
Najstymiejszy z nich zdobi muzeum w Neapolu; dorobiono mu wszakże głowe 
w nowszych jaż czasach. Canova odmówił przerobienia jednej z nóg źle przez 
Albaccini'ego restarrowanej, a to z poszanowania dla piękności antyku. Po- 
stawa owa Wenery daje sią lakże spostrzegać na starożytnych wazach i me- 
dalijonach, 

Kallirrhos, hyla między inuemi nazwa dziewicy w Kalydonie, która wciąż 
odrzucała oświadczyny kochającego się w niej kapłana Bachusowego Korezusa, 
dopóki ten nie udał się z błaganiem do swego bożka; bożek też zaraz dotknął 
mieszkańców szaleństwem, nakształt zarazy. Zapytana o radę wyrocznia 
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w Dodonie, odrzekła, ze Dyjonisios (Bachus) inaczej przebłagać się nie da, jak 
ofiarą Zycia Kallirrhoi lub kogo innego w jej miejscu. Gdy w skntek tego na~ 
kazu prowadzono dziewicę na stos ofiarny, Koreżuw poświęcił się i poniósł 
śmierć za nią; poczćm też i Kallirrhoe odebrała sobie życie przy źródle, które 
ad niej otrzymało nazwisko. 

Kallisthenes z Ofintu, urodzony około r. 360 przed J. Chr., siostrzeniec 
Arystotelesa i przez niego z Alexandrem Wielkim razem wychowywany, około 
r. 336 przed J. Chr. udawszy się do Aten, tamże poświęcił się wyłącznie na- 
uce historyi naturalnej i dziejów świata, a następnie towarzyszył wyprawie 
Alexandra Wielkiego do Indyj. Zbyt surowo zapatrujący się na zycie i śmia- 
ło wypowiadający innym prawdę, ściągnął na siebie nienawiść dworzan i zae- 
uszników króla. Podejrzywany o knowanie potajemnych spisków, w r. 328 
przed J. Chr. gwałtowną zginął śmiercią. Z pism jego, z których Hellenika 
w dziesięciu ksiągach i Persika, starożytni zw najznakomitsze wymieniają, 
niektóre tylko ułamki do nas doszły. Przypisywano mu Historyje Alecandra 
Wielkiego, w rozmaitych rękopismach paryzkiej biblijoteki znajdującą się; ta ra- 
mota widocznie w VIE wieku sklecona, nalezy do rzędu wielu podobnych jej 
romansów 0 Alexandrze Wicełkim (ob. Westermanun: lie Callisthenis vila el 
geriptis; Lipsk, 1838). Niektóre urywki prac jego pomieścił Geier w dziele: 
Atexandri Magni historiarum scerżytores aelate suppares (Lipsk, 1844). 

Kallisto, córka Lykaona, króla Arkadyi, byla jedną z ulubionych nimf 
Dyjany. Oddaliwszy się razu pewnego od boku tej bogini, strudzona łowami 
i upałem, zasnęła w gaju, gdzie ja nawiedził Jowisz pod postacią Dyjany. Aro- 
dzony z tego związku syn Arkas, nadał od siebie imię Arkadyi krainie, nad 
którą panował. Dyjana rozgniewana na swą służeBnicę, odpędziła ją od swego 
boku, a Junona przemieniła ją w niedźwiedzice. W Chwili gdy Arkas będą- 
cy na łowach, miał ugodzić swą watag, Jowisz dla przeszkodzenia ojcobójstwu 
przemienił jego samego w niedźwiedzia i przeniósl oboje na niebiosa, gdzie far- 
mują dwie konstellacyje: Małej i Wielkiej Niedźwiedzicy. Junona uprosiła 'Fe- 
tydę: by nie dozwoliła im nigdy w morzu się zanurzać,  Otfricd Maller widzi 
w tej nimfie Artemis-Kallista Arkadyjczyków, kiórą zwano córa Lybaoua, to 
jest Jowisza z góry Łykcon i matke Arkasa, to jest ludu. 

Kallistos, palryjarcha carogrodzki czyli konstantynopolilański: godność tę 
piastował dwukrotnie w przeciągu czasu od r. 1350—4369. Ma cesarza Jann 
Paleologa hyl posłem do Kizhiely, wdowy po królu serbskim Uroszu V, ce- 
lem zawarcia przymierza; lecz zmarł w drodze w mieście Sierzu w Macedonii. 
W piśmie swóm, posłanćm (r. £354) do duchowieństwa bolgarskiego, zgra- 
wadzonego w Ternowie na synod, z powodu kwestyi o Chrzcie Świętym, mówi 
o urządzeniu patryjareliatu ternovrskiego za Jana Ii Asienia (ob. Asień H). 
Ważny ten dokument historyczny wydał w języku greckim i slarobolwarskim 
Pałauzow w Ixwiestijach linper. Akad., a prém oddzielnie w Petersburgu 
1858 r. Ef. 

Kallistratus, jeden z najznakomitszych mówców ateńskich, ktary samemu 
Demostuesowi za wzór służył. Około r. 377 przed Chr. wraz z Tymoteusem 
i Chabriasem, a około r. 323 « Likratesem, czynny brat udział we wszystkich 
walkach Ateńczyków. W rok poióm, jako poseł udat się do Sparty, gdzie 
wymową swoją usiłował przywrócić pokój pomiędzy obu temi zwaśnionemi 
narodami; wszelako w r. 363 przed Chr. z niewiadomych przyczyn na smierć 
skazany, zmuszony był uciec z Aten do Macedonii, zkąd wróciwszy później 
bez pozwolenia. śmierć poniósł. — inny Kadlistrat, słynny jako gramniatyk 
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alexandryjski, uczeń Arystofanesa z Bizancyi, żył około połowy H wieku 
przed Chr. Głównie zajmował się objaśnieniem pism Homera, Pindara, tragi- 
ków iinnych i zostawił wiele wybornych kommentarzy, w niektórych tylko 
ustępach do nas doszłych (ob. Schmidta: De Callistrato Arislopchaneo; Hala, 
1838).—Po Kallistracie sofiście, w III wieku po Chr. żyjącym, pozostały cięż- 
kie i napuszone opisy 14 posągów, które częstókroć wydawane są łącznie 
z dziełami Philostratusa; ob. Welcker'a, a mianowicie Jacobsa: Imagines 
(Lipsk, 1825) i Rayser', dzieła Phrlostratusa (3 tomy; Zurich, 1844—4€'). 

Kalliwoda (Jan Wacław), skrzypek i kompozyfor, urodził się d. 24 Lute- 
go 1801 r. w Pradze i w tamiejszóm wykształcił się konserwatoryjum. W cza- 
sie podróży artystycznej, poznał się r. 1822 w Mnichowie z miłośnikiem sztu- 
ki, księciem Fiirstenberg, który go zaraz mianował swym nadwornym kapelmi- 
strzem w Donaueschingen. Natem też stanowisku pozostał całe swe zycie, 
z wyjątkiem kilku podróży artystycznych po Niemczech odbytych, mianowicie 
do Lipska. Gra jego skrzypcowa nietyle jest świetną, szeroką i podniosłąj ile 
raczej wdzięczną i serdeczńą, które to przymioty także i do jego kompozycyj 
skrzypcowych zastosować się dadzą.  Nierównie wyżej stoi on jako kompozy- 
tor orkiestrowy. Symfonije jego, których siedm napisał, a z których pierwsza 
r. 1826 w Lipsku z nadzwyczajnym wykonana była powodzeniem. nalezą do 
najlepszych i najdzielniejszych, jakie w nowszych napisano czasach. Bardziej 
do chwilowej rozryki służyć mogą jewo uwertury koncertowe, fanlazyje, sola 
skrzypcowe it. d. 

Kalmar, portowe miasto w Szwecyi, stolica wschodniej Smalandyi, poło- 
zore nad cicśn na Kalmarską, oddzielającą na milę szerokości wyspe Oeland od 
stałego lądu, jost siedliskiem biskupa i wladz prowincyjonałnych. Ma debry 
port, biblijoteke, gabinet zoologiczny i zbiory numizmatów. Ludność do 6.000 
dochodząca, trudni się budową statków morskich, cnkrowarstwem, przeróbką 
tabaki i innemi rękodziełami; prowadzi nadto znaczny handel drzewem. Wspa- 
niala tutejsza katedra od Karola EX, podiug planu Nikodema Tessina Młodsze- 
go, z ólandskiego ciosu zbudowana, należy do rzędu najwspanialszych archi- 
tektonicznych pomników północy. Swiąlynia ta, w pozarze w r, 1800 mocno 
ucierpiała. Miasto Kalmar, przed pogorzelą w r. 1647 lezało na stałym lą- 
dzie i było wtedy obronną (wierdzą, czego ślady w głekokich fosach dotąd po- 
zastały. Po pozarze iym, miasto przeniosło się na wysepkę Quarn-Fiolm, 
którą most stały łączy z lądem. Starożytny zamek kalmarski, ów niegdyś 
kłucz państwa Gotów i siedziba dawnych królów Szwecyi, o pół mili od mia- 
sta położony. obecnie zamieniona na dom roboczy. W tymto zamku, w e. 13 
Czerwca 1397, za sprawą królowej duńskiej Małgorzaty (ob.), zawartą została 
(ak awana mija kalwarska (Calmar Förening), mocą której trzy północne 
państwa: Danija, Szwecyja i Norwegija połączyły się w jedno. Uniję tę, 
swojóm zrzeczeniem się ponowił król Jan w d. 10 Czerwca 1438 r; w skatku 
atoli uchwały w Strengnas w d. 7 Lipcu 1523 i ukladu Malmoego z dnia 1 
Września 1524, unija ta ostatecznie rozwiązaną została. Tak miasto jako 
izamek sięgają czasów bardzo starozytnych; wiele odbytych sejmów, za- 
wartych umów, wytrzymanych oblczeń, pamiętnóm je czyni. 

Kalmija (Kalmia latifolia Lin.), po polsku Wdzięczeliną przezwana. jest 
krzewem ozdobnym, zawsze zielonym czyli liści nieroniącym. 4 Ameryki pół- 
nocnej (od Kanady do Karoliny) pochodzącym, a u nas w gruncie po ogrodach 
bardzo często utrzymywanym, Poniewaz w ukladzie roślin przyrodzonym 
należy do rodziny wrzosowych (Ericaceae Linitl.), w której także azalee i ro- 
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dodendrony sie mieszczą, musi przeto być do nich podobną.  Linneuzz kaluije 
zaliczył do gromady 10-pręcikowej, rzędu A-słupkowego. Odznacza się ga- 
łazkami gładhiemi, o liściach długo-ogonkowych, eliptycznych. ostrokończy- 
stych, skórzastych, trwalych i lśniących, a kwiatach różowych, dzwonkowa- 
tych, na eal szerokich, w baldaszkogrona na wierzchołku gałązek pogroma- 
dzonych, przez Czerwiec i Lipiec ukazujących się.  Kalmije w naszym kli- 
macie po ogrodach dobrze wytrzymują, tylko na zimę słoma obwiązywać je 
należy. Sadza się w kląbach wraz z azaleami i rododendronami w miejscach 
wilgotnych o ziemi wrzosowej i množą z nasion «amerykańskich lub przez od- 
bitki i odkłady, które dopiero we dwa łata korzonki puszczają. Kalmije nale- 
żą do krzewów bardzo ozdobnych, ale mają kwiaty bez zapachu. Prórz ga- 
tunku powyzej opisanego, hodują jeszcze: Kalmia auguslifolia Lin.. Kalmia 
cuneata Michx., Kaimia glauca Ail. i Kalmia hirsuta Walt. EF. Be. 

Kaimik, jezioro położone w królestwie Polskióm, gnbernii Lubelskiej, po- 
wege Bialskim. we wsi Bubel. na dwóch morgach powierzchni rozlewa swe 
wody. ' 

Kalmus, ob. Tatarak. 

Kalna, wieś w obwodzie Stryjskim, powiecie Dolińskim, paratija obrządku 
arecko-nnirkicgo w Rostoczkach, poczta w Bolechowie; obszar ziemi 15,743 
mórg, mieszkańców 409, własność skarbu paplicznego. K. Wid. 

Kalne. (5 Wieś w obwodzie Stryjskim, powiecie Skolskim, paratija obrząd- 
ku łacinskiogo w Klimecu, greckiego w Infarze, poczta w Koziowy, obszaru 
ziemi 2,262 mórg mieszkanców 310, własność Potockich. 2) Wieś w obwo- 
dzie Zloczowskhim. powiecie Zborowskim, parafija obrządku łacińskiego w Po- 
worzanach. grecko-unicka w miejscn, poczta w Zhborowie, obszarn ziemi 
1,601 morgów, mieszkańców 4536, szkólka paralijalna od 185% r. 3) Wieś 
w obwodzie Brzezańskim. powiecie Kozowskim. parafija obrządku-tacińshiego 
w Kozowy, greckiego w miejscu, poezia w Brzeżanach, obszaru ziemi 2,930 
mórg, mieszkańców 784. Wies la wspomniana w instrameucie działa po Sia- 
nisławie Wolskim w r. 1586, dziś jest własnością Tyszkowskich. KA. Wid. 

Kalnica Górna, wicś w obwodzie Sanockim, powiecie Liskim, parafija 
obrządku łacińskiego w Hoczewie, obrządku grecko-unickicyo w Sukowatem, 
obszaru ziemi 1.691, mieszkańców 432, była niegdyś własnością Ossolińskich: 
po Józefie Osselinskim, wojewodzie podlaskim, przeszła na Maxymilijana Osso- 
lińskicso. potóm przeszła na Deszertów, obeeie jest Krasickich. K. Wid. 

Kalników, wieś w obwodzie Przemyskim, powiecie Krakowieckim, para- 
fija obrządku łacińskiego w Krakowea, obrządku grocho-unickiego w miejsen, 
obszaru ziemi 2,708 mórg, mieszkańców 961, szkólka paralijalna, poczta 
w Mościskach, Przed r. 1510 był Kalnikow dziedzictwem Łeśniowskich, 
vd tych przeszedł po hadzieli na Romanowskich, Romerów, Bielskich, Zietkic 
wiczów, teraz należy do Janków. K. Wid. 

Kalnofoyski (Atanazy), w ścisłym związku zostaje z Milaryjonem Deni- 
sowiezem (0b.). wydawał bowiem co łamten napisa: sam zaś pozostawił wła- 
snego układa dzieło, Cuda które były tak w samym święlo-cudolwornym mo- 
nastyrze pieczarskim, iak y w obudwu świętych pieczarach (w drukarni Kiin- 
wopeczerskiey, R. P. 1638, w 4-ce, str. 322), na którem podpisał się zakon- 
nikiem ś. Monastyra pieczarskiego. Dzieło to przypisał Meliaszowi na Czet-- 
wertui Swiatopołkowi Czetwiertenskiemu, króla polskiego Władysława IV rot- 
mistrzowi. Pomnaża ono szereg pism polskich, przez Rusinów dyznnitów 
wydawanych. 
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Kalo, nazwisko pierwszego z panów litewskich, który dla siebie i potom- 
stwa swego przyjął na sejmie horodelskim 1413 r. herb polski Pobóg, z przy- 
domkiem Kala. 

Kalogery albo Ralojery, wyraz pochodzący z greckiego: kalos geron, 
„dobry starzec,” oznacza u Greków ich mnichów, którzy trzymają się reguły 
š$. Bazylego i nadzwyczaj są liczni, nawet po zawojowaniu Grecyi przez Tur- 
ków. Oprócz góry Athos, wyłącznie zamieszkanej przez Kalogerów, ich mo- 
nastery znajdują się wszedzie, nawet na najdrobniejszych wyspach Archipela- 
gu, nawet na spiczastych a stromych skałach Tessalii, zwanych Meteorami. 
Wyjąwszy nie wielką liczbe piastujących godność kapłańską (hijeromonachi). 
kałogery obowiązani są do pracy ręcznej. W czasie wolnym od nabożeństwa. 
jedni szyją obówie i grubą odziez dla zakonników, inni przygotowają narzędzia 
rolnicze. gdyż największa ich część zajmuje się uprawą roli. Każdego roku 
jeden z kałogerów przewodniczy pasterzom trzód, które stanowią główne bo- 
gaciwo monasterów; ale gdy dochód z tego źródła nie wystarcza na utrzyma- 
nie monasterów, które odznaczają się gościnnożcią, kałogery wychodzą na kwe- 
stę do księstw Multin i Wołoszczyzny, oraz do Rossyl.  Kalogerom, jako slu- 
bującym bezzeństwo. udzielane są godności kościelne. Poświcceni na dyja- 
konów, następnie na kapłanów, otrzymują urząd hegumenów czyli igumenów, 
archimandrytów, bisknpów i metropolitów. Ci, dła których nanka wiecej ma 
powabu, poświęcają się nauczycielstwu.  Prości kalogery w ogólności są nie- 
piśmienni, prowadzą żywot skromny i wstrzemięźliwy. podzielony między 
wykonywanie obowiązków religijnych, a prace ręczną — Kalogerki, zakon- 
nice greckie, także reguły ó. Bazylego, goliły sobie głowę. nosiły habit z gru- 
bej weluy i zostawały pod zarządem jednej zakomicy, edznaezającej się wzo- 
rowćm pnsteępowaniem, która zastępowała dla nich miejsce ksieni. L. R. 

Kalomel, ob. Rtec. 

Kolomerydzi, potomkowie Kalomerosa Komnena, który pod koniec XVII 
wieku przybył na czele 3,000 Greków do Korsyki, uchodząc z dawnej Ea- 
konii przed Turkami. Młody Kalomeros, zyskawszy względy księcia forenc— 
kiego, miał pozostać na jego dworze i zwłoszczyć swoje nazwisko, tłómacząć 
je na Bonaparie (Kalos, pickny, dobry i meron, część), zkąd rodzinę Bonapar- 
tów wywodzą od ereckich cesarzy Komnenów. 

Kaloryfery, są to przyrządy używane do ogrzewania przestrzeni miesz- 
kalnych, lecz różniące się tem od pieców lub kominów, że ciepło wywiązuje się 
w jednem wspólnem ognisku i rozprowadza do wszystkich, odległych nawet 
części budynku. Podług tego, czy ogrzewanie następuje przez rozprowadza- 
nie cieplego powietrza, pary lub wody, kaloryfery dzielą się na powietrzne, 
parowe i wodne. W kaloryferach powietrznych, pomimo wielkiej liczby ich 
odmian, zasada ogrzewania pozostaje ta sama, różnice zaś dotyczą tylko szcze- 
gółów budowy i powiększej części wprowadzone były przez wynalazców je- 
dynie dla uzyskania patentu i przywileju na wyłączne wyrabianie przyrządów. 
które kazdy z nich ogłaszał jako ulepszone. Z tego to powodu ograniczymy 
się na pobieźnóm opisaniu dwóch tylko systematów kaloryferów powietrznych, 
dających najlepsze wypadki. W pierwszym z nich, płomień i dym wywia- 
zane w ognisku, umieszczonćm wewnątrz pionowego walca z żelaza lanego, 
krążą w rurach żelaznych poziomych kilkakrotnie zgiętych, przez które prze- 
chodzą do drugiego walca obok stojącego, a ztąd dostają się do komina. Oha 
walce i rury zamknięte są w praestrzeni murowanej, do której wchodzi u dolm 
powietrze świeże, ogrzewa się w zetknięciu z gorącą powierzchnią rur, a na- 
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stępnie kanałami umieszczonymi u góry przechodzi do przestrzeni mających 
być ogrzanemi. W kaloryferach drugiego rodzaju ognisko umieszczone jest 
wewnątrz przestrzeni murowanej, sklepionej i opatrzonej dwoma (ylko otworami, 
u których jeden służy do nakładania paliwa i zasilania ogniska powietrzem po- 
irzebnem dla nirzymania kombastyi, drugi zas prowadzi dym i płomień do 
komina. W przestrzeni murowanej po nad ogniskiem, idzie kilka warstw rur 
poziomych z żelaza lanego, w których krąży nie dym, jak w poprzednióm urzą= 
dzeniu, lecz powietrze świeże, czerpane z zewnątrz, które ograwszy się silnie 
w rnrach wystawionych na działanie ognia, przechodzi następnie do róznych 
części budynku. Kałoryfery tego rodzaju dają powietrze siluie ogrzane, lecz 
przez to samo zbyt suche, aby bez poprzedniego napojenia wilwocią moglo być 
do mieszkań wprowadzone. Powietrze ogrzane, jako lzejsze, dąży zawsze do 
zajęcia wyższych warstw i dla tego lez kaloryfery powietrzne umieszczają się 
w najniyszych punktach budynku, a zwykłe w piwnicach, Z tego również po- 
wodu kanały rozprowadzające ciepłe powietrze nie powinny mieć kierunku 
z góry ua dół, ani nawet kierunku poziomego w znacznej długości. Aby tracić 
jak najmniej ciepła, ściany kaloryferu powiuny być grube lub podwójne i odda- 
lone od murów zewnętrzuych budynku. Przeciwnie, kanały prowadzące we- 
wnątrz Kaloryferu bądź to produkta spalenia. bądź teź powietrze ogrzewane, 
powinny kyć wyrobione z dobrego przewodnika ciepła i dla tego leż części ich 
wystawioie na silniejszy ogień budują się z zelaza lanego, dalsze zaś z blachy 
żelaznej. Złączenia tych kanałów powinny być nieliczne i wykonane staran- 
nie, aby dym nie mieszał się z powielrzem ogrzanćm i razem z niem nie do- 
stawał się do mieszkań. Wszystkie części kaloryfera powinny hyć dostępne 
dla oczyszczenia lub naprawy w razie potrzeby. Niektórzy fabrykhanei wy- 
chodząc z tej zasady, ze dla otrzymania największej ilości ciepła ze spalonego 
w ognisku węgla lub drzewa, należy dym ostudzić jak najwięcej przed wpusz- 
czeniem go do komina, prowadzili go kanaiami dlusiemi, zyiętemi w róznych 
kierunkach. Wypadek nieodpowiedział ich oczekiwaniom, gdyż oziębiając 
dym zbytecznie i prowadząc go kanałami wielokrotnie zgiętymi, zuniejsza się 
ciąg oguiska, pierwszy waruaek dokładnej kombustyi, bez którego wielka 
ilość paliwa uchodzi niezeżyta, w postaci obficie tworzącego się dymu. Teo- 
ryja wskazuje w tym względzie, że najkorzystniej jest, aby dym wchodzący 
do komina, posiadał temperaturę około 3000C. (2757). Aby rury żelazne, wy- 
stawione na pierwsze działania ognia, nie rozgrzewały się zbytecznie (do czer- 
woności), powierzchnia ich powinna być dostatecznie wielka, inaczej bowiem 
powietrze osusza się zbyfecznie, a nadto nabiera właściwego, nieprzyjemnego 
odoru, jaki wydają piece żelazne za silnie rozpalone. Niedogodności te można 
takze usunąć, robiac kanaly wyprowadzające powietrze z kaloryferu tak ob- 
szerne, aby powietrze nigdy dlago w kaloryferze nie zostawało, lecz aby 
znaczne jego massy umiarkowanie ogrzane wchodziły do mieszkań. Dla otrzy- 
mania jednostajnej temperatury w całej massie powierza ciepłego, należy dla 
niego urządzić albo oddzielny zbiornik, albo lez utworzyć go przez powiększe- 
nie murowanej skrzyni, otaczającej kaloryfer; kanały rozprowadzające powie- 
trze i wychodzące z tego zbiornika, powinny być w zagięciach zaokrąglone, 
przechodzić ze średnie większych do mniejszych stopniowo, aby nie zmniejszać 
prędkości powietrza w nich krążącego. Dla powrócenia powietrzu wilgoci 
straconej przez ogrzanie, a koniecznej w powietrzu przeznaczonćm do oddy- 
chania, umieścić wypada w samym haloryferze naczynia płaskie, napełnione 
wodą i te codziennie odmieniać. W dobrych kaloryferach skutek użyleczny 
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dochodzi do 759%/,, to jest, że ze 100 części ciepla jaką dostarczyć może pali- 
wo, 75 tychže części obraca się na ogrzanie mieszkań, przy projektowania je- 
dnak kaloryferów bezpieczniej jest nie liczyć więcej jak 50 lub 55%. Dla obli- 
<zenia wymiarów różnych części projektowanych koloryferów i potrzebnej ilo- 
ści paliwa, mozna kierować się następującemi wskazówkami: dla otrzymania 
w przestrzeniach mieszkalnych podczas zimy temperatury 16 — 18 stopni Cel- 
syjusza, należy na każde 4,000 stóp sześciennych przestrzeni ogrzewanej, do~ 
starczyć 400 — 425 jedności ciepła w ciągu godziny. Oznaczywszy tym spo- 
sobem całą ilość ciepła, jaką na godzinę kaloryfer ma dostarczyć, znajdziemy 
z łatwością ilość wegla lub drzewa, jaką w tymże czasie w ognisku spalić nà- 
leży, pamiętając przylem, że tylko półowa ciepła, jaka paliwo teoretycznie wy- 
wiazuje, sprawia użyteczny skutek. Ce do wymiarów przyrządu, należy 
liczyć na kazdy fant wegla, lub kazde 2 (anty drzewa, spalone w ciągu godziny, 
9 stóp kwadratowych powierzchni ogrzewalnej, 13 cali kwadratowych przecic= 
cia kanału dymowego i 32 enle kwadratowe powierachni rusziu, Część wody, 
jaką powietrze dziennie w postaci pary zabrać winno, wychodząc z kaloryfern, 
wynosi średnio */, do */, kwarty na kazde 4,000 stóp przestrzeni ogrzewanej. 
którą to ilość można nregułować, powiększając lub zmniejszając powierzchnię 
wody umieszczonej w naczyniach w kaloryferze, gdyń parowanie zalezy od tej 
powierzchni. Kanały rozprowadzające powietrze ogrzane, powinny przy 
wszystkich rozgatęzieniach być opatrzone szybrawi, dozwalającemi ogrzewać 
dowolnie te lub inne części budynku; szybry umieszczone przy samym otwo- 
rze, którym powietrze wchodzi do pokoju, słażyć winny tylko do regulowania cie- 
pła: zamykając je bowiem wiedy, gdy pokój wcale nie ma być ogrzewany, tra- 
cilibyśmy bezużylecznie ciepło w całej dłagości kanału, prowadzącego powie- 
trze do tegoz pokoju. Kanały wyrobione z blachy żelaznej, umieszczają się 
zwykle w marze, lecz pomiędzy niemi a otaczającym murem pozostawać wiuna 
wolna przestrzeń, zajęta przez powietrze lub inny zły przewodnik ciepła; jeżeli 
kanał przechodzi w części wzdłuż przestrzeni nicogrzewainych, np. w piwnicach, 
wiedy należy okręcić go sloma lab sznurem i oblepić gliną. Z doświadczeń 
nad zaprowadzonemni już i dobrze działającemi kałoryferumi przekonano się, że 
najstosowniejszą średnicą dla kanałów jest ta, przy której prędkość krążącego 
w nich powietrzu wynosi około 20 cali na sekunde. W budynkach już istnie- 
jących, w których należy urządzić kaloryfer, wypada nieraz odstąpić od powyż- 
szych zasad i w wykonanin stosować sic do miejscowości. Otwory, któremi 
powietrze cieple wchodzi dn sal, powinny być opatrzone klapami lub zasuwka- 
mi, tudzież kratką z cienkiego drutu mosieźnego, aby powietrze przy wejściu 
dzieliło się i łatwiej rozchodziło w róznych kierankach. Koniecznym warun- 
kiem skutecznego działania kaloryferów powietrznych jest, aby powietrze na- 
pełniające sale niemi ogrzewane, mogło swobodnie wychodzić na zownątrz, 
w miarę przypływa powietrza ogrzanego, inaczej bowiem fo ostatnie wcale 
wchodzić nic będzie, lub tylko w małych iłościach równych tym, jakie wycho- 
dzą z sal przez szpary okien, drzwi, lab przez przypadkowe ich otworzenie. Wy- 
ciąganie powietrza w salach opatrzonych kominkami odbywać się może za po- 
mocą tychże kominków, nawet gdy na nich nie pali się ogień, lecz zasuwa po- 
zostaje otwartą, w innych za pomocą kanałów idących do klatki schodowej, do 
kanałów dymowych, lub wreszcie do umyślnie w tym celu urządzonych komi- 
nów blaszanych, wychodzących po nad dach budynku. Lufciki umieszczone 
w górnej części okien, stanowią również środek wyciągania powietrza, lecz mniej 
dobry i pewny niż poprzednie. Ogrzanie budynku kilkopiętrowego jednym ka- 


760 Kalorylery 


lotyferem powietrznym jest rzeczą trudną, gdyz zwykle piętra wyższe zabie- 
rają całą ilość ciepłego powietrza; w podobnym razie, jeżeli każde piętro nie 
może mieć oddzielnego kaloryferu, należy przynajmniej w kaloryferze v:spól- 
nym podzielić zbiornik powietrza ciepłego na tyle części, ile piętr ma być ogrza- 
nych i dla każdego z nich urządzić osobne kanały, idące od oddzielnej części 
zbiornika.—Kaloryfery parowe. Kaloryfery parowe używane oddawna w fa- 
hrykach posiadających machiny parowe, przeszly ztamtąd do budowli publicz= 
nych i mieszkań prywatnych, a jakkolwiek zmieniły tam pierwotną swą formę 
i prostotę, zachowały jednak pierwotną zasadę polegającą na utworzeniu pary 
w naczyniach zamkniętych czyli kotłach i przeprowadzenia jej rurami do zbior 
ników różnego ksz!ałtu, umieszczonych w przestrzeniach ogrzewanych, w któ- 
rych to zbiornikach para skraplając się, wywiązuje ilość ciepła, jaka dostarczo- 
na była przez ognisko dla zamienienia wody ua parę, Woda przechodząc 
w parę pochłania wielka ilość ciepla, którego większa część stanowi w parze 
wodnej cieplo utajone, któregu termometrem wykryć nie możńa, a który obra- 
ca się na utrzymanie wody w stanie Jlotnym: wypada ztąd, ze przy skraplaniu 
się pary cala ta ilość ciepła ntajonego wydziela się i kazdy (nnt pary daje, skrapla= 
jąc się, około 233 jedności ciepla. "Tak wielka ilość ciepła zawarta w malej, 
stosunkowo do powietrza ubjetości i łatwość przeprowadzenia pary w najdalsze 
punkta budynku, czynią uzycie kaloryferów parowych coraz powszechniejszóm. 
Kotty przeznaczone do wywiązywania pary są zwykłe o niskhiem ciśnieniu, nie 
przewyższającem ciśnienia atmosfery więcej jak o 10 cali kalamny rięci. 
W chwili puszezania kaloryferu w bieg, należy pręzność pary powiększyć a pa- 
rę cali, aby wypędzić powietrze z całego przyrzadn, lecz wkrótce zmniejszy się 
prężność pary, ahy iym sposobem otrzymać ogrzewanie najoszczedniejsze. 
W fabrykach używają wprawdzie często do ogrzewania pary o wysokićm ci- 
śuieniu, lecz jest to para, która w walcu skończyła juź swe działanie i która 
przy innem ogrzewaniu, jako nicuzyteczna wypuszczonąby została na zewnątrz. 
Co do kształtu kotła, ten nie wywiera wielkiego wpływn na dobry bieg przy- 
rządu, zwykle jednak używane są kotły z warnikami (buljerami), z blachy že- 
laznej. Rury prowadzące z koiła i mające nieraz po kilkaset łokci dlugości, 
powinny mieć średnicę dostatecznie wielką, aby para przechodziła z łatwością 
w odległe nawel miejsca, w rurach bowiem za wazkich para napotyka opór, dla 
przezwyciężenia którego koniecznem jest powiększenie ciśnienia w kolle. Zby- 
teczne jednak powiększenie średnicy rur byłoby szkodliwe z tego względu, że 
para napotykając większą powierzchnię oziębiająca, skraplałaby się przed doj- 
ściem do zbiorników na to przeznaczonych i cześć ciepła bylaby stracona, wy 
jawszy w tych razach, gdzie rury stanowia zarazem zbiorniki, co ma miejsce 
w fabrykach hib zakładach nie wymagających elegancyi. Aby nie wpaść w je- 
den lub drugi błąd, można w obliczenia średnicy rur kierować się następującym 
wzorem, podanym przez Grouvelle'a : d == 35 -+ 0,0025 . N, w którym d ozna- 
cza średnicę wewnętrzną rury w millimefrach, N liczbę fantów pary, która ma 
przejść przez rurę w ciągu godziny. Rury powinny być umieszczone lak, aby 
w kazdym czasie były dostępne dla zarządzenia naprawy, jaka od czasu do 
czasu okazuje się potrzebną, szczególniej w pnuktach złączenia. Dla uni- 
Lnicnia skraplania się pary w rurach, gdy le nie są same zbiornikami, na~ 
leży otoczyć je gliną zmieszaną z szerścią bydlecą, okręcić krajkami sukna 
Inh słomą, i nie prowadzić wewnątrz murów, co czyniłoby je niedostępne- 
mi. Jako materyjał na rury używa się żelazo lane, gdy te mają średnice 
deść znaczną. w innych razach żelazo ciągnione lub co lepiej miedź, która 
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zachowuje swą wartość, jako materyjał, wtedy nawet, gdy rury staną się nien- 
zyteczne. Rury żelazne lane łączą sie najczęściej za pomocą kołnierzy i śrub; 
w złączeniach na mufy, w skutek kolejnego przedłazania się i kurczenia rur, 
tworzą się po pewnym czasie szpary, któremi para uchodzi. Dwie rury že- 
lazne ciągnione, gwintują się po obu końcach i te wkręcają się w jeden krótki 
walczyk, nagwintowany wewnątrz, jak to ma miejsce również przy rozprowa- 
dzaniu gazu do oświetlania. Rury miedziane wreszcie lączą się za pomocą kol- 
nierzy zelaznych i kitu, jeżeli zas lutują się, to nie należy nzywać cyny, która 
daje złączenie bardzo słabe, szczególniej pad wpływem wysokiej temperatury 
pary. Rury wreszcie powinny być w wiela punktach przytwierdzone do mu~ 
rów, aby nię ulegaly dræaniom, jakie zawsze następują przy piewszem puszcza- 
nia pary, zanim się rury ogrzeją, lecz tak, aby swobodnie mogły się przedłuzać 
lub skracać, nie naruszając złączeń; w razprowadzeniu należy nadawać im ta- 
ki spadek, aby woda skroplona nie zatykała rur. lecz powracała da kotła, lub 
mogła być wypuszczoną na zewnatrz. W przyrzadach skraplających pare, 
które moznaby nazwać piecami parowemi, potrzeba przedewszystkióm ozna- 
czyć powierze hnię i nature ich ścian, gdyż ad tego zalezy ilość skroplonej 
pary, a lêm samém wydzielonego AA Pod tym wzgledem doswiadczenia 
okazały, že grubość ścian, w granicach zwykle używanych. nie wywiera wpły- 
wu, ze pawierzchuie wygladzone, przepuszczają mniej ciepia niż powierzchnie 
chropowate i poczernione, ze wreszcie ilość pary skroplonej przez t łokieć 
kwadratowy powierzchni, zalezy od uatury metalu i wynosi na godzinę: 
1,61 funtów dla żelaza lanego, przyczem wydziela sie 370 jedności ciepla. 
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Za jednóść ciepla uważamy ię jego ilość, jaka potrzebna jest dla podwyzszenia 
o A stopień Celsyjnsza temperatnry jednego kilogramma czyli 2,4 funta wody; 
nadto przypuszczamy, že przyrządy skraplające pare, umieszczone są w prze- 
strzeniach ogrzanych do 15% W praktyce, nie zwracjąc uwagi ua rodzaj 
użytego materyjału, możua przyjąć za prawidło, iż jeden łokieć kwadratowy 
powierzchui zbiornika, skrapla na godzinę 1,6 fantów pary, i wydziela 366 je- 
dności ciepła, co dostatecznóm jest do utrzymania temperatury 159 w prze- 
strzeni mieszkalnej, mającej 860—915 stóp sześciennych, przy zwykłym sto- 
sunku drzwi i okień. W fabrykach lub zakładach, w których znajduje się wie- 
le osóh, można liczyć t tok. (J ua 1,180 stóp szeseiennych przestrzeni ogrze- 
wanej. . Praktyczne to prawidło, poparte jest wypadkami z wzorów podanych 
przy Peclcta, którego prace nad ciepłem i jego zastosowaniami powszechnie 
są znane. Gdyby oziębianie sa zalezalo nietylko od ścian, okien i drzwi, lecz 
nadto od wceutylacyi, polegającej na ciągłem wprowadzania świeżego powie- 
trza, wtedy kaloryfery musiałyby dostarczyć większą ilość ciepła, o czóćm 
wspomnimy, mówiac o wentylacyi. Zbiorniki skraplające parę miewają kształ- 
ty bardzo rozmaite: w fabrykach lub nawet w budowlach publicznych mogą 
mieć ksztalt rur, zawieszonych wzdłuż sal w pierwszym razie, a ukrytych pod 
stołami, ławkami lub podłogą w drugim razie. W salach mieszkalnych należy 
dać im forme ozdobną piecyków żelaznych, kolumn, piedestałów podtrzymuja- 
cych hiusty, konsol it. p. Jakikolwiek jednak kształt nadamy zbiornikom pa- 
ry, winny ane być szczelnie zamknięte i opatrzone trzema rurkami przecho- 
dzącemi przez dno pod podłogą: jedna z nich wzniesiona nad dno o kilka cali, 
skazy do wprowadzenia pary, druga na równi ze dnem, do wyprowadzenia shr0— 


762 Kaloryfery 


plonej wody, trzecia wreszcie sięgająca do góry zbiornika, słazy do wyjścia 
powietrza w chwili, gdy para zaczyna wchodzić; kazda z tych rur opatrzona 
jest kranem, za pomocą którego pierwsza zamyka się gdy chcemy wstrzymać 
ogrzewanie, druga jest zwykle zamknięta, a otwiera się tylko od czasu do 
czasu, gdy w przyrządzie zbierze się dosyć wody, trzecia wreszcie otwiera 
się tylko na krótki czas przy puszczaniu pary. Przy ogrzewaniu parą o ni~ 
skićm ciśnieniu, na kotle lub głównej rurze powinien być umieszczony mały 
wentyl, otwierający się z zewnątrz i słażący do wpuszezenia powietrza do rur 
i zbiorników w chwili, gdy ogrzewanie ustaje i cała ilość jary zoslaje skro- 
plong, wtedy albowiem tworzy się wewnątrz próźnia i cisnienie powietrza ze- 
wnętrznego mogłoby zgnieść słabsze części przyrządu. — Koloryfery wodne, 
po raz pierwszy zostaly użyte w roku 1777 we Krancyi przez Bonnemain'a 
do sztucznego wylęgania kurcząt, które wymaga ciepla jednostajnego, umiar- 
kowanego i nie pozbawiającego powietrza wilgoci. Zastosowane najprzód 
w Anglii. a później we Francyi, do ogrzewania mieszkań i gmachów publicz- 
nych, kaloryfery wodne rozpowszechniły się bardzo w ostatnich trzydziestu 
latach, dzięki ulepszeniom zaprowadzonym w ich budowie głównie przez Per- 
kins'a, Grouvelle'a i Leona Duroir. Aby pojąć zasadę kaloryferów wodnych. 
wysławiny sobie dwie rury jednakowej wysokości pionowej, napełnione wodą 
i poiączone z sobą u góry i u dołu: dopóki temperatura wody będzie wszędzie 
jednakowa, woda pozostanie w różnowadze na zasadzie praw hydrostatyki, 
lecz jezeli w jednej z rur, lub nawet pewnej ich części woda bedzie ciągle 
ogrzewaną, wtedy stając się lżejszą. wznosi się do góry popychając wodę zi- 
muiejszą, przechodzi w drugą rurę, i oziębiając się sama stopniowo spada ni- 
żej, aż znowu doszedlszy do punktu ogrzewanego, staje się lżejszą i na nowo 
krążyć zaczyna. W podobny sposób kaloryfer wodny składa się z kotła umie 
szczonego, w najniższym punkcie budynku i z dwóch systemów rur: jedne wy- 
chodząc z górnej części kotla, prowadzą wodę gorącą do zbiornika umieszczn- 
nego w najwyższym punkcie budynku, drugie zaś prowadzą ją ztamtąd do 
przestrzeni ogrzewanych, i w końcu do dolnej części kotła.  Kociet bywa 
zwykle zamknięty, jak kotły parowe, wyjąwszy gdy rary idą prawie poziomo, 
tak, że najwyzszy ich punkt nie przechodzi poziomu kotła, co zdarza sie przy 
ogrzewaniu cieplarmi.  Kaloryfery wodue winny rozpowszechnienie swe wic- 
lu niezaprzeczonym korzyściom, jakie przedstawiają: budowa ich jest prosta, 
prowadzenie laiwe, gdyż dosyć jest utrzymywać umiarkowany ogień pod ko- 
ttem, nie troszcząc się o resztę przyrządu, kotła nie potrzeha zasilać ciągle 
wodą, jak kotłów parowych, ani czyścić, zreszta niedbalość nawet palacza, nie 
może być szkodliwą, gdyż zmniejszenie się oguia pod koiłem wywiera wpływ 
bardzo powolny na zniżenie temperatury krążącej wody. Dodać do tego na- 
leży łatwość jednakowego ogrzania odległych nawet od siebie punktów, gdyz 
przekonano się, xe w dwóch końcach rury dłagiej na 328 stóp, różnica tempe- 
ratury nie przechodzi 59 Cels. Kaloryfery wodne bywają o nizkiem lub o wy- 
sokiem ciśnieniu; w pierwszych temperatura wody wynosi mniej niz 1000 C. 
a zntem ciśnienie nie przechodzi jednej atmosfery, w drugich zaś woda ogrzann 
bywa do temperatury odpowiadającej kilku atmosferom. Zasada budowy po- 
zostaje jednakowa w obu pomienionych rodzajach kaloryferów, wyjąwszy, ze 
w pierwszych zbiornik umieszczony w najwyższym punkcie (zwykle pod 
strychem) może być otwarty, w drugich zaś wszystkie części przyrządu mu- 
szą być szczelnie zamknięte i posiadać nierównie większą wytrzymałość. Ka- 
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temperniura wody w nich krażącej, powiększa prędkość przepływu i dnzwala 
zmniejszać średnicę rur i powierzchnię przyrządów czyli pieców wodnych, 
umieszczonych w salach mających być ogrzanemi, lecz za to wymagają trwal- 
szej i kosztowniejszej budowy, a w razie nęknięcia jakiej części przyrządu, 
lub nawet utworzenia sie szpary w złączeniach rur, wytryskująca gwałtownie 
woda i para gorąca na sto kilkadziesiąt stopni, może spowodować smutne wy- 
padki. Pomimo to kaloryfery o wysokiem ciśnieniu używane są bardzo czę- 
sto, lecz muszą poprzednio być wyprobowane pod ciśnieniem większóm od te- 
go pod jakiem mają zwykle pracować, a nadto opatrzone klapami bezpieczeń- 
stwa na kolle i na zbiorniku, umieszczonym pod stirychem. Kształt kotłów, 
w których woda odzyskuje ciepło. jakie odstąpiła różnym częściom budynku, 
bywa bardzo rozmaily; w cieplarniach, jak już wspomnieliśmy, kacieł może być 
otwarty lab opatrzony ruchomą pokrywą, w kaloryferach o niskiem ciśnieniu, 
bardzo stosowne są kolly Watta, lub kotły kształtu siodelkowatego, zełazne 
lub miedziane, gdyz przedstawiają wielha stosunkowo powierzchnię ogrzewal= 
na, wreszcie przy wysokićm ciśnieniu kotly żelazne walcowe, jako przedsta- 
wiające największa wytrwałość, o ognisku wewnętrznem lub zewnętrznóm. 
Objetość kotła powinna zostawać w pewnym związku z objętością całego 
przyrząda. i wynosi zwykle 0,45 do 0,30 tej ostatniej; zbyt wielka ilość wody 
w kotle byłaby szkodliwą w (ym względzie, że po zapalenin ognia, mieszka- 
nia nie prędko by się ogrzaly, za mała zaś ilość wody ogrzewała by się zhyt 
silnie. przy nieznacznóm powiększeniu ognia, i ciśnienie jej przechodziło by Za- 
mierzone granice. Rury prowadzące wodę w kaloryferach o nizkiem ciśnie- 
nia. wyrabiają sie najczęściej z Żelaza lanego i lączą za pomoca kitu z opiłek 
zelaznych; średnica ich wewnętrzna z powodu unałej prędkości, z jaka woda 
krąży, musi być dość znaczna i wynosi około 3-ch cali; w kaloryferach o wy- 
sokiem ciśuienin najstosowniejsze są rury ciągnione z żelaza kulego, lączone 
na gwini, podobnie jak rury prowadzace gaz; średnica ich wynosi zwykle 
około 1 cala. W obu razach używane są także rury miedziane, które jakkol- 
wiek kosztowne, zachowuja swą wartość jako materyjał, nawet wteczas, gdy- 
by do dalszego użytku staly się niezdatne, a nadlo przy wysokiem ciśnieniu 
zmniejszają niebezpieczeństwo, gdyż uie ulegają rozerwaniu jak rury z żelaza 
lanego, lecz tworzy się w nich szpara łatwiejsza do złutowania. Rury powin- 
ny być tak utożane, aby mogly swobodnie kurczyć się lub przedłużać, i dla te- 
go teź nie powiany być stale przytwierdzone do murów lub podłóg, lecz tylko 
podparte co kilha łokci. Grubość scian, przy danej średnicy, oblicza się podług 
ogólnych zasad wytrzymałości, licząc zawsze na ciśnienie 5—6 razy większe 
od ciśnienia zamierzonego. Zbiorniki czyli picce wodne, mnieszczane w sa- 
lach, bywają z żelaza lanego lub z miedzi, i miewają podobne ksztalty jak opi- 
sane powyżej piece parowe. W kaloryferach sylem Duroira piec laki jest 
napełniony wodą i polączony jedną rurą z piętrem wyzszćm, drugą zaś z pię- 
trem niższćm, stanowi więc część całkowitego przyrzadn krążenia wody; sy- 
stem ten jest wadliwy w lym względzie, ze piec podobny przy znacznej po- 
wierzchni, wyslawiony jest na wielkie ciśnienie, sprawiając jeżeli nie rozerwa- 
nie, to przynajmniej częste (tworzenie się szpar w miejscach złączenia, któremi 
uchodzi gorąca woda i para. W kaloryferach angielskich Perkins'a woda krą- 
ży w jednej nieprzerwanej rurze z ciągnionego Zełaza, która doszedłszy do sal 
agina się spiralnie kilkanaście razy i tworzy wężownicę zastępującą piec wwo- 
dny; da ozdoby, wężownica może być otoczona powłoką z blachy żelaznej, 
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miedzianej, lub nawet z drzewa, opatrzoną otworami, któremi powietrze ogiza- 
ne w zetknięciu z rurą rozchodzi się na wszystkie strony. W kaloryferach 
wodnych o niskióm ciśnieniu, używanych do ogrzewania zakładów fabrycznych 
lub cieplurni, rury miewają średnicę dość znaczną (41/4—6 cali), gdyż wtedy 
stanowią jednocześnie piece wodne. Dla obliczenia powierzchni zbiornika, 
czy to w postaci pieca, czy też w postaci rur, można w praklyce przyjąć za 
prawidło, iz w kaloryferach wodnych o niskiem ciśnieniu, dla ogrzania prze- 
strzeni mieszkalnej de + 159 C. należy liczyć 1'/,—23/ łokci ©) powierzehni 
zbiornika, na każde 900 stóp sześciennych przestrzeni ogrzewanej, w kalory- 
ferach zaś o wysokiem ciśnieniu na każde 1,500 stóp sześciennnych. W kalo- 
ryferach o wysokićm ciśnieniu, powietrze zawarte w wodzie, zbierając się 
w górnej części rur, mogłoby po pewnym czasie wstrzymać znpełnie krążenie 
wody; dla zaradzenia temu w najwyższym punkcie przyrządu, dodana jest rur 
ka, którą otwiera się od czasu do czasu dla wypuszczenia nagromadzonego po- 
wietrza. Druga rurka, umieszezona również w najwyzszym punkcie, służy do 
dolewania wody w miarę ubywania jej, bądź to przypadkowo, bądź też przez 
ciągłe, jakkolwiek nieznaczne, parowanie przez szpary. W kaloryferach 
o większćm ciśnieniu, ostrożności te sa zbyteczne, gdyż jak wspounieliśmy, 
przyrząd otwarty jest w najwyższym swym pnnkcie, to jest zbiorniku ninie- 
szezonym na poddaszu. Przy dobrze nrządzonem ognisku i staraunem prowa- 
dzeniu ognia, 1 funi wegla kamiennego może dostarczyć, po potrąceniu wszel- 
kich strat, okolo 1,460, a 1 funt drzewa 630 jedności ciepla; pamictając nadto, - 
że na każde 900 stóp sześciennych przestrzeni ogrzewanej, należy dostarczyć 
około 366 jedności ciepła na godzine: można przy projektowania kaloryferu 
obliczyć z góry koszta jego utrzymania. Kuloryfery wodne, pomimo swych 
zalet niec wszędzie z korzyścią mogą być użyte; jeżeli np. budynek składa się 
a kilku pawilonów, lub jeżeli w pojedyńczym nawet gmachu na každém pię- 
tze znajduje się znaczna liczba sal, wtedy niepodobna jest umieścić wszy- 
f kie pawilony lub sale w jednym obiegu rar, to jest ogrzać jednym kalory- 
gterem wodnym, lecz kazdy pawilon lab każdy szereg sal idących pionowo 
sedne nad drugiemi, musialby posiadać oddzielny kaloryfer, a tém samćm od- 
dzielny kocioł z ogniskiem, co powiększyłoby koszta budowy a więcej jeszcze 
koszta utrzymania i trudność dozoru. Uwagi te uaprowadzily przed kilkunastą 
aty p. Grouvelle na pomysł kaloryferów, które możnaby nazwać parowo- 
wodnemi. w których krążąca woda ogrzewaną jest nie za pomocą kotła i ogni- 
ska, lecz za pomocą pary. W systemie tym kazdy pawilon, lub każdy pierw- 
szy szereg sal posiada oddzielny zamknięty ohice rur wodnych, wychodzących 
ze zbiornika umieszczonego w najniższym punkcie i ogrzewanego przez umie- 
szczoną wewnątrz wężownicę miedzianią, w której krąży para wywiązana 
w jednym kotle wspólnym dla całego budynku. Ponieważ parę mozna bez 
znacznego zniżenia temperatury prowadzić bardzo daleko, przeto urządzenie 
powyższe dozwala ogrzewać wodą budynki, rozłożone na znacznej nawct 
przestrzeni, nadto wrazie potrzeby ogrzewać jedne ich części więcej niż dru- 
gie lub zupełnie wstrzymać ich ogrzewanie, regulując stosownie przypływ 
pary. Kaloryfery parowo-wodne zastosowane zastały z korzyścią w wielu 
gmachach publicznych i prywatnych we Francyi, a między iniemi w więzie- 
niu Mazas, liczącćm przeszło 1,200 cel, do ogrzania których użyto 18 oddziel- 
nych obiegów rur, w których woda ogrzewana jest za pomocą pary dostarez0- 
nej przez połączone kotły parowe. przedstawiające razem siłę 60 koni. Budo- 
wa rur i pieców wodnych, tudzież inne szczególy budowy, pozostają te same 
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jak w kaloryferach wodnych. Dla oznaczenia powierzchni wczownicy można 
pzyjąć, że l łokieć kwadratowy rury miedzianej. otoczonej wodą ciepłą na 
250 C., skrapla na godzinę 90 —£30 funtów pary, każdy zaś funt pary, skra- 
plając się, wydziela około 233 jedności ciepła. Porównywając opisane powy- 
żej główne rodzaje kałoryferów, latwo spostrzedz možna, że kazdy z nich po- 
siada nieroztączne zalety i wady, tak ze bezwzględnie żadnemu nie można dać 
pierwszeństwa, lecz w danym razie nalezy wybrać ten, który najłatwiej da 
się zastosować i do rozkładu budynku i da warunków, w jakich ogrzewanie 
ma się odbywać, Kałoryfery powietrzne zajwnją mało miejsca, nic wymagają 
ciągłego dozoru, gdyż prowadzenie ich ogranicza się na dołożeniu od czasu 
do czasu paliwa do ogniska, a nadewszystko koszta ich urządzenia są stosun- 
kowo niskież % drngjej strony kaloryferem powietrznym trudno jest ogrzać 
jednostajnie budynki wielopiętrowe, gdyż pictra wyzsze zabierają największą 
ilość ciepła; rury lub kanały prowadzące powietrze, muszą mieć znaczne wy- 
miary, co nirudnia ukrycie ich w murach lub pod podłogą, szczególniej gdy 
kaloryfer zakłada się w budynku jay exystującym; wreszcie dostarczone cie- 
płe powietrze jest bardzo snchóm i często posiada nieprzyjemny odór rozpalow 
nego żelaza. Usunąwszy dwie ostatnie niedogodności przez wstawienie na- 
czyń z wodą i przez umiarkowane palenie, można kaloryferów powietrznych 
używać z korzyścią do ogrzewania budynków mieszkalnych parterowych lab 
jednopięfrowych. Kaloryfery parowe stanowią środek szybkiego i silnego 
ogrzewania, przesyłają ciepło do części budynku oddalonego o kilkaset nawet 
łokci od ogniska; rury prowadzące parę z powodu małej swej średnicy la- 
two mogą hyć ukryte, lecz za to kaloryfery podobne wymagają ciągłego do- 
zoru i ciaglego ognia pad kotłem, gdyż ozięhiają się natychmiast, jak tylko pa- 
ra napełniająca cały przyrząd zostanie skropioną. Najstosowniejsze są do 
ogrzewania fabryk posiadających machiny parowe, gdyż dozwalają korzystać 
z pary znzylej, suszarni, lub też gmachów, których części są rozłożone na 
znacznej przestrzeni.  Kaloryfery wodne stygna powoli, dają cieplo jednostaj- 
ne, które nadlo można miarkować dowolnie w granicach bardzo nawet ście- 
śnionych, co czyni uzycie ich korzystném w zakładach, wymagających pewnej 
oznaczonej temperatury, jak szpitale, cieplarnie it. p. Widzieliśmy jednak, 
ze kaloryfery te z trudnością dadzą się użyć w budynkach rozległych, a nadto 
urządzone o niskićm ciśnieniu, wymagają grubych rur, zaś przy wysokióm 
ciśnieniu przedstawiają nichczpieczeństwo poknaiecia i zakmia ogrzewanych 
przestrzeni goracą wodą. jak lego zdarzaly się przyklady: wreszcie nie można 
zmniejszyć mb wstrzymać ogrzewania niektórych części budynku. gdyż wszy- 
stkie polaczone są jednym obiegiem rur.  Nakoniec kaloryfery parowo-wodne 
łączą w sobie korzyści ogrzewania wodą i parą. lecz urzadzenie ich jest ko- 
sztowne, gdyż wymaga osobnych przyrządów do krążenia wody, do wywią- 
zania pary i do jej rozprowadzenia. Al. M. 
Kalorymetr, przyrzad przez Lavoisier’a wynaleziony, służący da oznaczc- 
nia ciepła właściwego jakowego ciała z ilości lodu stopicnego przez toż ciało. 
Teoryja kalorymetrn jest następująca: dla wydania jednakowych skutków, po- 
trzeba jednakowej ilości ciepla; np. dła ogrzania jedności objętości jakowego 
ciała od O° do 100? Cels. potrzeba zawsze jednakowej ilości ciepła, jako tez 
taż jednośr objętości, oziębiając się od 100% C. do O, odstępuje zawsze stałą 
i toż samą ilość ciepła. Rozmaite zaś ciala wymagają różnych ilości ciepła, to 
jest rozmaile ciała mają rozmaitą zdolność zatrzymywania ciepła, która dostar- 
czoną bydź im musi dla ogrzania ich od O do 1° Inb 400? Cels., albo którą one 
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ustępują, oziębiając się od 1? lub 1009 do O° ì ta ilość ciepla nazywa się cie- 
płem gatunkowćm albo właściwóm. Poniewnz nie mozna oznaczyć hezwzglę- 
dnej ilości ciepla, przeto wszystkie dane o cieple gatunkowem są względne, 
odnoszące się do ciepla gatunkowego jakowcego ciała wziętego za jedność. 
Takićm ciałem jest woda destylowana, która dla stopienia równej z nią wagi lo- 
du, oddaje 79° ciepła, co znaczy, że A funt wody destylowanej, mającej tempe- 
raturę 799, zamienia L funt lodu temperatury O” na wodę temperatury 09, czyli 
że z 1 fanta wody na 79° i 1 fanta lodu na O? powstaje 2 funty wody na 00. Je- 
zeli 1,000 fan. merkuryjuszu na 400° Cels. zamienia na wodę 42 fun. lodu na 
0°? (przyczćm merkuryjasz oziębia się do 09), natenczas ciepło gatunkowe X 
merkuryjaszu, przyjmując takowe dla wody za jedność, oznaczy sie za pomo- 
cą proporcyj: z 

100 merkuryj. : 790 wody } 
4.000 fun. merk. : 420 f, lodu ) 
Kalorymetr składa się z trzech naczyń blaszanych wchodzących jedno w drn- 
gie tak, że pomiędzy każdemi dwoma znajduje się odstęp niejaki. W naczy- 
niu wewaętrznem umieszcza się ciało poddane doświadczenia, w odstęp pamięc 
dzy wewnętrznóm a pośredniem naczyniem kladzie się lód temperatury 0", od- 
stęp zaś pomiędzy środkowóm i zewnętrzućm naczyniem zapelnia się takze l0- 
dem, który nie dopaszcza wpływu temperatury zewnętrznej na lód, mający 
być zamieniony na wodę przez ciepło ciała doświadczanego. Woda powsta- 
jąca ze stopienia lodu, w pierwszym odstępie znajdującego się, spływa do od- 
dzielnego naczynia a iłość jej oznaczona za pomocą wagi, posłuży według wzo- 
ru wyżej podanego do Oznaczenia ciepła gatunkowego ciała danego. Sposób 
postępowania mający ua celu otrzymanie jak najdokkadniejszych wypadków, po- 
dany jest w każdym lepszym traktacie fizyki. 

Kalosz «:lbo Gatosz, z francuzkiego Gałoche, znane powszechnie obówie, 
służące do zabezpieczenia nóg od wilgoci. Kalosze wyrabiają się ze skóry, 
tudzież kaucznkn lub guttaperchy; ostatnie zwane są elastycznemi, z przyczy- 
ny ich rozciągliwości. Całą prawie ilość tego towara sprowadzamy Z zagram 
nicy, a szczególniej z fabryk praskich. 

Kalpurnia geis, jest naz yg jednej z najstarszych rodzin plchejnszowskich 
w Rzymie. Do niej należały rodziny: Piso, Beslia i Bibulus, z której to osta— 
(niej pochodził znany Markus Kalpurnius Bibulus, którego arystokracyja 
rzymska przeciwstawiła Cezarowi do konsulatu. Ale wszelki Kalpurniusa 
opór przeciwko przemośnemu mężowi, łaską ludu popartemu, był daremiym. 
Później przeszedł on do stromictwa Pompejusza, gdy ten zbliżył się znów ku 
senatowi, i otrzymal od niego dowództwo floty, mającej przeszkodzić przepra- 
wie Cezara do Grecyi, czemu jednak zapobiedz nie zdoła Zmarł Kalpurnius 
r. 49 przed Chrystusem, jeszcze przed hitwą pod Dyrrhachiun (Durazzo). 
Z zony swej Porcyi pozostawił trzech synów, którzy zginęli w wojnach do- 
mowych między Bruiusem, do którego partyi należeli, i Antouiuszem. Między 
niewiastami z tej rodziny odznaczyły się: Kalparnia, córka Luciusa Kalparniu= 
sa Piso, konsula w r. 58 przed Chrystusem, żona ostatnia Ceezara, i Kalpurnia 
córka Luciusa Kałparuinsa Bestia, która sobie sama śmierć zadała po zamordo- 
waniu męża swego Publiusa Antistiusa, przez Luciusa Damasippa w kuryi, 
jako stronnika domniemanego Sulli (w r. 8% przed Chr.). 

Kalpurniasz (Tytus Junius), przezwany Siculus od miejsca swego uro- 
dzenia, czy tež od rodzaju poezyi bukolickiej, jakiej się oddawał; zył pra- 
wdopodobnie w III wieku po Chr. Szczegóły jego życia dadzą się tylko z lck= 


= i : X; zkąd X = 0,03348. 
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kich napomkuień po jego pismach odyadnąć. Posiadamy jedenaście eklog czy- 
li idylli jego pióra, pisanych na wzór Teokrytowych i Wirgilijuszowych, lubo 
uje dorów nywających pierwszym pod względem naturalności i płynności, dru- 
gim pod wzęlędem czystości i poprawności stylu. Poezyje jego wyszły na- 
przód w Rzymie r. 1474, potem w biórach Maitkaire”a, Burmann'a i Wensdor- 
fa, oraz w Webera: Corpus poelarum latinorum (Frankfurt 1833); oddzielnie 
wydał je Beck (Lipsk, £803), w połączeniu z Wirgilijusza ehlogami, Grauff (Bern, 
1836), Gläser (Getynga 1842). Na (rancuzki język przekładali je Mairault 
i Cabarot-Dupaty, na niemiecki Adelung, Wiss i Klausen. 

Kalpy, miasto warowne w Indyjach Wschodnich. w angielskiej prezydoneyt 
Bengalu, nad rzeką Dzewną, o mil 24 na południo-wschód od miasta Agry. 
Kalpy niegdyś należało do Mahrattów, których Anglicy pobili tu w 4766 r., 
a w 1806 roku hyło ono w posiadaniu króla iłolkara, który odstąpił je Angli- 
kom. 

Kalski (Tomasz), herbn Poraj, ur. 1365, na czele ochotników polskieh, po 
swacie Zygmunta, króla węgierskiego, mężnie walcząc, pod Nikopolis zgiuął. 

Kaltenberg, szczyt góry w królestwie Czeskićm, leżący na północ od mia- 
sta Kamenica Czeska, wysoki nad poziom morza na 2,328 stóp. Ad. N. 

Kalteszal, Kalicszan (w Litwie zwany Kaliszan), napój z piwa, cukru iar- 
tego i cytryny wciśniętej lub w talerzyki krajanej, albo z wina, 2 grzankami 
chleba i na zimno podawany. Latem w upały za Augusla iH, spijano go z sta- 
roświechich ogromnych puharów złocistych lab srebrnych na pokojach królew= 
skich. 1 dziś ten napój jest u nas w powszechnem użyciu. 

Kalwaryja, Golgota, „Miejsce święte,” miejsce, gdzie Jezus Chrystus był 
ukrzyżowany.  Mwaanscliści nie opisują szczegółowo tego miejsca. Początek 
tej góry rozmaicie wyprowadzają: jedni wrzymują, że ona przedstawia się oku 
widza, jak obnazżona czaszka pozbawiona wszelkiej roślinuości, drudzy przy- 
pisują lẹ nazwę czaszkom złoczyńców tutaj (racouych. Ale poniewaz Izrae- 
lici unikali najtroskliwicj skalania się przez zetknięcie z trapem, niemożna 
przypaścić, iżby w bliskości Jeruzalem znajdowało się miejsce, na którćm zda- 
leka dawały się widzieć czaszki świcrcią ukaranych zbrodniarzy. Niektórzy 
ojcowie muiemają, ze Kalwaryja otrzymala swe imię od głowy pierwszego 
cziowicka, pogrzebanego w tem miejscu; ale grób Adama nie jest wiadomy, 
(twierdzenie zaś powyższe zdaje się opierać na porównania Adama z Chrystusem, 
znajdnjącem się u s$. Pawła (L do Koryntów 15,22): „A jako w Adamie 
wszyscy umierają, (ak i w Chrystusie wszyscy ożywieni będą.”  Wsznkze to 
porównanie nie ma zadnego związku z miejscem grobu xdamowego i śmierci 
Jezusa Chrysinsa. Miejsce ukrzyżowania Zbawiciela nie jest nazwane w Bi- 
blii ani górą, ani payórkiem; według apostoła leżało „za bramą” miejską, jak 
mniemają Kuzehijusz i $. Hieronim, na północ Syonn. Wszelaka trudno ozna- 
czyć dzisiaj položenie Kalwaryi. Jeruzalem było do szezetu zhurzone najprzód 
za Tytusa, a później za Adryjana. Na zwaliskach starego miasta wzniosło się 
nowe, zbudowane przez osadników rzymskich, a nazwane Aeliu Capitolinu, 
po rozwaleniu starych domów i wałów. To nowe miasto zhndowane było bar- 
dziej ku północy, co objaśnia dla czego miejsce, gdzie Chrystus był ukrzyźn- 
wany, nie lezy tak odlegle od miasta jak dawniej: święta Helena, matka Kon- 
stantyna, wzniosła wspaniały kościół w miejscu, gdzie znaleziono krzyż Aba- 
wiciela. Uznano to miejsce za Kalwaryję, wychodząc z domysłu, że krzyż 
musial bydź pochowany tam, gdzie Chrystus umarł. Dziś jeszcze pokazują 
pielgrzymom, w kościele Zmartwychwstania w Jeruzalem, miejsce, gdzie we- 
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dług podania, Zbawiciel ducha oddał (Scholz, de Situ Golgotkae, 1815). Gol- 
gota leży o 15 kroków na wschód od głazu Namaszczenia wounościami ciała 
Chrystusa Pana: nie jest to góra, jakož nigdzie w Ewangelii tak się uienazy= 
wa, ale tylko mały garb skalny na dwa sążnie wysoki, gdzie dawniej wszyst- 
kich winowajców tracono (ks. Hołowiński Ignacy, Pielgrzymka do Ziemi świę— 
tej, wydanie 2, 1853, str. 335). Konstantyn Wielki, cesarz, w IV wieku 
opasał murem Kalwaryję i wzniósł na niej okazały kościół. Po obu stronach 
Kalwaryi znajdują się wązkie marmurowe wschody, i po 18 stopniach wstepu- 
je się na ten garb skalny, pokryty żółtym marmurem. Na wierzchu cała prze- 
strzeń rozciąga się w równinę 12 kroków długą i szerohą; a wielka arkada, 
wspierająca sklepienie tego miejsca. dzieli je na dwie równe części, alho ra- 
czej na dwie kaplice. Po prawej stronie jest kaplica Ukrzyżowania, gdzie naj- 
świętsze rece i nogi przybijano do krzyża. Na środku tej kaplicy równolegla 
hok, wykładany w posadzce różnokolorowym marmurem, oznacza samo miejsce 
krzyżowania. Dziesięć lamp katolickich zawsze się tam pali. W głębi tej 
kapliey jest ollarz w obrazem Ukrzyżowania, gdzie szczególniej co Pialek msza 
odprawia się: bo to miejste należy do katolików, hiórzy jeszeze przed piel- 
grzymką Mikołaja Siorotki Radziwiłła nabyli tę kaplicę u Ormijan W tejże 
części Golgoty znajduje sie okno zakratowane, przez które można widzieć dru- 
gą małą kapliczkę: podanie utrzymuje, ze na lej pochyłości Kalwaryi, cv nie 
została objęta ścianami wielkiego kościoła, stała Bolesna Maka w czasie krzy- 
zowania Syna. Do tej kapliczki należącej do katolików, wchodzi się z dzie- 
dzińca kościelnego po dwónastu stopniach, i tam codzień przychodzi kapłan 
z kościoła Zbawiciela dla odprawiania Mszy świętej. Druga kaplica na Gol- 
gocie po lewej stronie jest miejscem, kędy krzyż był podniesiony i wdrążony. 
W gtębi tej części znajduje się małe podniesienie skały, która tu nie była zró- 
wnaną, a tylko z wierzchu okryta marmurem; w tym garbie skalnym jest wy- 
drążenie krągie, którego średnica ua stopę, a głębokość na lokieć, brzegi tego 
otworu ozdobione wyzłacanym bronzem, i to jest ajswiętsze miejsce wdrąże- 
nia krzyża. Po obu stronach w niewielkiej odległości są podobne wydrążenia 
w skale na dwa krzyże łotrów, ale pokryte marmurem i oznaczone czarnem 
kołem tego kamienia. Pomiędzy krzyżem Zbawiciela a krzyżem zlego łotra, 
to jest po prawej stronie, widać niezakrytą rozpadlinę skalną, która się slała 
przy skonanin Boga-Człowieka. S. Cyryll jerozolimski wspomina o tej rozpa= 
dlinie, zdzialanej trzęsieniem ziemi przy śmierci Zbawiciela. Nie można 
wiedzieć jak gleboko sięga ta rozpadlina, lecz długości ma kilka stóp, a jednę 
stopę szerości, i z tej przyczyny krzyż z tego boku jest więcej o stopę oddalo- 
ny od Zbawiciela, jak krzyż dobrego łotra. Ta rozpadlina opoki przelękłej 
w strasznej ofierze Golgoty, tak widocznie jest cudowną, że nawel wędrowtey 
protestanccy nie posądzają tu ręki ludzkiej o dzialanie. Z pomiędzy wielu 
świadectw protestantów, przytaczamy tylko Addissona (De relig. christ, tom 
2). „Pewien szlachcie angielski, człowiek bardzo zacny. który podróżował 
do Palestyny, upewniał mię, ze jego towarzysz, to byt deistą w pełućm znacze- 
nin tego słowa, drwił w ciągu podróży po Ziemi świętej ze wszystkiego, 
a szczególniej z opowiadań księży katolickich o tych miejscach świętych. 
W takim duchu przyszedł oglądać rozpadlinę skały, sprawioną trzęsieniem zie- 
mi na Golgocie, przy śmierci Jezusa Chrystusa; lecz przypatrując się zbliska tej 
rozpadlinie, z całą uwagą i dokładnością naturalisty, rzekł do przyjaciela: Za- 
czynam bydź chrześcijaninem. Długo, mówił dalej, oddawałem się naukom fl- 
zycznym i matematycznym; jestem więc pewny, że tą rozpadlina nie mogła być 
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skutkiem naturalnego i zwykłego trzęsienia ziemi; bo trzęsienie rozdzieliłoby 
różne słoje, z których się składa i ten rozdział szedłhy po żyłach opoki, zrywa- 
jąc jéj spojenia w miejscach słabszych. Tak właśnie dostrzegłem we wszyste- 
kich rozpadlinach skalnych, zdziałanych trzęsieniem ziemi i nie widziałem nie 
takiego coby się sprzeciwiało rozumowi. Tu zupełnie inaczej: skała rozdzie— 
la się poprzecznie, rozpadlina przecina żyły w sposób dziwny i nadprzyrodzo- 
ny. Widzę przeto jasno i dowodnie, że to jest istotnym skutkiem cuda, czego 
ani sztuka, ani natura wykonać nie mogły. Dziękuję Bogu, dodał, że mię ta 
sprowadził dla rozważania tego pomnika jego dziwnej moey, tego pomnika, co 
jawnie wykazuje Bóstwo Jezusa Chrystusa.» To samo świadczą uczeni pro~ 
testanci, jak: Schawet, Fleming, Maundrell, Millar i wielu innych. Niezliczo- 
ne cuda otaczają Golgotę. Prorocy tu się zmieniają w Ewangelistów. „Słońce 
i księżyc, powiada Joel (2, 10), pokryły się ciemnością.» „W tym dniu, głosi 
Amos (8, 9, w słońce się zaćmi w południe i ziemia w pełny dzień, pokryje 
się ciemnością.” Jakoż spełnienie tego proroctwa przedstawia Ewangelia, 
mówiąc: „Cała ziemia okryła się ciemnością” (s. Mat. 28, 45). O tem za- 
ćmienin pełno jest świadectw. Flegon, wyzwoleniec Adryjana, mówi, że 
w czwartym roku drugiej olimpijady, to jest w roku śmierci Chrystusa, było 
największe jakie widziano zaćmienie słońca, bo gwiazdy w dzień stały się wi- 
doczne, i że zaćmieniu temu ziemi trzęsienie towarzyszyło. To samo świad 
czy i Tallas, Dla tego najśmielej Tertulijan odsyłał pogan swego czasu do pu- 
blicznych archiwów, aby tam znaleźli świadectwo, że w pełny dzień stała się 
noc przy skonaniu Zbawiciela. Teraz na tej nieco podniesionej skale krzyża 
mają Grecy ołtarz, gdzie w głębi wznosi się godło męki z wyobrażeniem Chry- 
stusa Pana. W tejże kaplicy, 0 sześć kroków wdłuż do samego miejsca wdrą- 
żenia krzyża, jest na posadzce koło marmurowe, które oznacza miejsce, gdzie 
Najświętsza Malka stała, kiedy jej boski Syn wisiał na krzyżu. Chrystus był 
ukrzyżowany twarzą na zachód. Pod samą arkadą, która dzieli tę kaplicę 
Golgoty na dwie części, znajduje się przy ścianie ołtarz Bolesnej Matki, nale- 
żący do katolików, w tóm bowiem miejscu, wedle podania, przyjęła w swoje 
ramiona najświętsze Ciało Syna, po zdjęciu z krzyża i obraz ołtarza przedsta- 
wia ten rozdzierający serce widok. Za czasu Mikołaja Radziwitła należała 
kaplica wdrążenia krzyża do Georgijan, a w ostatnich casach dostała się Gre- 
kom. Ta część Golgoty, to jest obie kaplice miały sklepienie i ściany ozdo- 
bione drobną i ładną mozajką, której gdzie niegdzie szczątki pozostały, a najle— 
piej zachowane sklepienie kaplicy Krzyżowania, bo tam widzieć można ładne 
mozaikowe wyobrażenia Zbawiciela. Pzed tą skałą, gdzie jest wydrążenie 
krzyża, zawsze się lamp 43 pali. WW obu częściach tej kaplicy jest odpust zu- 
pełny. Pod spodem znajduje się pieczara w Golgecie, którą zowią kaplicą 
Adama, bo dawne podanie utrzymuje, że tu była pochowana głowa pierwszego 
człowieka, i ztąd miejsce wzięło nazwanie „trupiej głowy.” Š. Hieronim ttó- 
macząc te słowa Pawła apostoła z listu do Efezów: „Wstań, który spisz i po- 
wstań z martwych, a oświeci cię Chrystus,” powiada, że za jego czasu odno- 
szono to do Adama, którego głowa była pogrzebiona pod Kalwaryją: bo krew 
Chrystusa wskrzesiła w Adamie cały rodzaj ludzki. Podanie twierdzi, że 
w czasie konania Zbawiciela, kiedy pękła opoka na Golgocie, wtedy przez roz- 
padlinę ściekła krew z żebra Chrystusowego na samą czaszkę Adama i w ten 
sposób omyła grzechy rodu ludzkiego. Dla przypomnienia tej tradycyi o gło- 
wie Adama, leżącej u spodu krzyża Golgoty, mieszczą zawsze malarze i rze- 
źbiarze trupią głowę u podnóża krucyfixu. Wchodząc do tej kaplicy można 
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było dawniej widzieć po prawej stronie grób Godfreda, po lewej Baldwina, któ- 
re były z kamienia białego, bez żadnych ozdób. Przy odnowienia kościoła 
po pożarze, Grecy przez nienawiść wyrzucili kości Franków. Dalej wgłąb” tej 
kaplicy pokazują miejsce pogrzebienia Melchizedecha. Tu dopióro možna le- 
piej oglądać golgocką rozpadlinę, która jest otoczona kratą, aby pielgrzymi nie 
łamali kamienia. Ta kaplica albo pieczara należy do Greków. Zaraz przy 
drzwiach tej kaplicy, która się jeszcze zowie ś. Jana Ewangelisty, znajduje się 
filar wielki, gdzie na spodzie ma być pochowane serce Filipa IE, króla hiszpań- 
skiego, jakby na dowód, że ten człowiek miał serce. Z kaplicy $. Wcleny 43 
wschodów prowadzi do ciemnego dołu, kędy krzyż był znaleziony, i na miej- 
scu Znalezienia jest ołlarz katolików, w którym znajduje się krzyż zupełnie tej 
wielkości jaki był Zbawiciela. Pięć lamp tam się pali. Sam dół wyłożony 
marmurem, jest to dość głęboki jar Kalwaryi, w który dawniej rzucano ciała 
straconych i krzyże, gdzie był później cudownym spesobem krzyż Pański zna- 
leziony (0b. Znalezienie krzyża świętego). O męce i ostatnich chwilach Zba- 
wiciela, zawieszonego na krzyżu, ob. Jezus Chrystus i Krzyżowa droga. 
L. R. 
Kalwaryja Paciawska, tak zwana od wsi Pacław, leży w obw. Sano- 
ckim o milę od Dobromiła, na wysokiej górze. Założył ją Andrzej Maxymi- 
lijan Fredro, wojewoda podolski, pisarz znakomity. Kościół i klasztor jego fan- 
dacyi poszedł w perzynę, zaledwie szezątek rozwalin widny na ementarzu ko- 
ścielnym. Kościół i klaszior obecnie istniejący zbudował Szczepan Dwerni- 
cki, którego zna dopiero edycyja Niesieckiego staraniem Bobrowicza uskutecz= 
niona. Kościół nowy jest włoskicj świeżej architektury z dwiema wieżami 
czworogrannemi; do głównych drzwi prowadzą wschody ciosowe. Wewnątrz 
ołtarze złocone struktury włoskiej, oltarz wielki odznacza się wytworną sny- 
cerską płaskorzczbą. Obraz cudowrej Matki Boskiej jest w bocznym ołtarzu 
na prawo, styl ani bizantyński, ani dawno kościelny, lecz utwór w stylu ideal- 
nym. Twarz Matki Boskiej blada, lecz nie ciemna, do okoła mnóstwo wy- 
twornych wotów. [mne abrazy są pospolite. W kościele tym jest wizerunek 
Jędrzeja Maxym. Fredry. Pomiędzy nagrobkami wyróżnia się Ignacego Kru- 
kowieckiego, szambelana (1950 -; 1827). Na korytarzach klasztoru, w któ- 
rym trzech tylko zamieszkuje zakonników, są portrety: Józefa z Bogusławie 
Sierakowskiego, Szczepana Dwernickiego, Antoniego Betańshiego, biskupa 
przemyskiego, Strepy, pierwszego arcybiskupa lwowskiego (ten zeszpecony 
przemałowaniem). 0 Kalwaryi Pacławskiej pisze F. Łobeski w Dodat. tyg. 
do Gaz. lwow., 185% r., Nr. 32. E. 
Kalwaryja Zebrzydewska, w dnwném województwie Krakowskićin, pod 
ścianami Karpat, a dziś w Galicyi, w obwodzie Wadowickim, w poładniowo-za- 
chodniej stronie Krakowa, odległa od tegoż miasta o mił 5, od Wadowic obwo- 
dowego miasta o mil dwie. Poniżej wyniosłej, lesistej góry, zwanej Żar, na 
wzgórzu dawniej Zarek, a dziś Kalwaryjska góra, wznosi się kościół i klasztor, 
46 kapliczek i zabudowania zakonne. Las okałający składają sosnowe i jodło- 
we drzewa: posadę góry tworzy piaskowiec i glina. Podanie dziejowe 0 po- 
czątku Kalwaryi mówi: W r. 1595 ku wiośnie Mikołaj Zebrzydowski, woje- 
woda krakowski, który zasłynął rokoszem przeciw Zygmuntowi IL, zamieszki- 
wał w pobliskim zamku Lanekoronie, gdy przy zachodzie słońca, wraz ze swą 
małżonką Dorotą Rerburtówną, ujrzeli nad górą Zarek jaśniejące krzyże. Wte- 
dy zrodzila się myśl w duszy Zebrzydowskiego wzniesienia swiątyni na prze 
ciwnej zamkowi górze, w miejscu, gdzie jasność widzieli. Właśnie stary wo- 
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jewody dworzanin, Hieronim Strzała, wybierał się do Jeruzalem na pobożną 
pielgrzymkę ; jemu »lecił Zebrzydowski, aby mu przyniósł wzory kaplic Jero- 
zolimskiej Kalwaryi. Zanim jednakże powrócił, Zebrzydowscy wystawili na 
górze Zarek skromną kaplicę i postawili trzy czerwono barwione krzyże. 
W r. 1597 Strzała wrócił i przywiózł z sobą w tekach drewnianych z gipsu 
czy z gliny wzory kaplic jerozolimskich. Zebrzydowski dnia 4 Października 
1600 r. położył fundamenta budowy kaplicy S. Krzyża, a w rok później juz bu- 
dowla skończoną zostala. Poświęcił ją Klaudyjusz Rangoni, poseł papiezki, 
przy obecności biskupa krakowskiego Bernarda Maciejowskiego i mnóstwa 
znamienitych panów i dnchowieństwa. W r. 1602 otrzymał pozwolenie zało- 
żenia bernardyńskicgo konwentu na górze Żarek, a Jan Maryja Włoch, jezuita, 
który krakowską S. Piotra świątynię zmurował, wykanał plany na kościół i kon- 
went. Oborano pługiem wymiary i dnia 2 Sierpnia £603 r. położono funda- 
menia. Trzech bernardynów z Lublina doglądało hudowy. Syn wojewody 
Jan przywiózł z Rzymu od Klemensa VIN papicza odpusty, przywiązane do 
kaplicy Š. Krzyża. Kiedy wojewoda stanął na czele stu tysięcy szlachty 
zbrojnej i ogłosił rokosz, budowa nie szła z należytym pośpiechem, jakkolwiek 
lud już zaczął swoje pobozne pielgrzymki. Pobity Zebrzydowshi w r. 4607 
pod Guzowem, wróriwszy r. 1609 do zamku Lanckorony, osobiście pilnował 
i przyśpieszał budowę (ak samego kościoła i klasztoru jako i kapliczek, po- 
dług wzorów przywiezionych z Jerozolimy. Wkrótce po ukończeniu świątyni 
w r. 16£0 umarla Zebrzydowska, a mąż wystawił w kościele kalwaryjskim 
ozdobny pomnik. Rzesze poboźnego ludu nietylko z błiskich okolic, ale od 
Lublina, Warszawy, z Litwy, Prus, Podola, Wołynia, Szląska i Morawy, na 
každy odpust zbieraly się po kiikanaście tysięcy, a z nim odznaczały pochody 
znakomitych panów i duchowieństwa węgierskiego, księcia Wacława Cieszyń- 
skiego, umy Niemców, dla których w języku niemieckim miewano kazania. 
W r. 1683 umarł wojewoda Zobrzydowski w 67 rokn życia w Krakowie, 
zwloki jego przybrane w suknię zakonną Ś. Franciszka złożona obok trumny 
małżonki. Syn jego Jan, miccznik koronny, dokończył fundacyi ojcowskiej 
i wiele ozdób przydat. Główne odpusty, które tysiące pobożnych do tutejszej 
Kalwaryi ściągają, są: 4) Od Kwietniej Niedzieli do Wielkiego Piątku, dni 
sześć. 2) W Zielone Świątki, dni trzy. 3) W Boże cialo, dni cztery. 4) 
Na Wuichowzięcie N. Panny (w Sierpniu), dni siedm. 5) Narodzenie Matki 
Boskiej (8 Września) dni trzy. 6) Ś. Franciszka (4 Pażdziernika), dni czte- 
ry. Do ostatecznego ukończenia kościoła znakomicie się przyłożyli Czartory- 
scy, ztąd ich herby widzimy. Oprócz obrazów, zdohiących sam hościół i ka- 
pliee, na korytarzach są wizerunki rodziny Zehrzydowskich i Czartoryskich. 
Na przestrzeni między górą Zarek, a rzeczką Skawinką, która ma tu nazwę Ce- 
dronu, ciągną się pichne aleje, wiodące do kaplic kalwaryjskich. Kapliczki te 
nie zalecają się niczóm, coby je pod względem sztuki lub starożytności odró- 
zniało. Jedna tylko: Ukrzyżowania, zasługuje na uwagę artysty. Miejsca te 
razem uważano, stanowią właściwie Kalwaryję, to jest drogę kalwaryjską, jest 
ich 26, prócz tego są tak zwane Drogi Najświętszej Maryi Panny, boleści, po~ 
grzebu i wniebowzięcia, stanowiące 20 kapliczek: poniżej kościoła, są ruiny 
pałacu Czartoryskich. U stóp góry leży miasteczko Kalwaryja, ze 115 domów 
złożone, liczące 1,000 ludności. Ku północy, u stóp także góry Kalwaryja, 
w nizinie, wśród obszernych łąk wznośi się wieś Zebrzydowice (ob.). Mia- 
stecako korzysta nietylko ze zjazdów w czasie licznych odpustów, ale iz ośmiu 
jarmarków w ciągu roku, jakie ma przywilejami nadane. Miejsca tego mamy 
439% 
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opisy: i) Mikołaja Skarbimierza zakonu ś. Franniszka, Kałwaryja albo hi- 
storyja o fundacyi miejsca tego (Kraków, druk Macieja Andrzejowczyka, 
1632 r.); 2) Kałwaryja albo nowa Jeruzalem na polach Zebrzydowskich za- 
sadzona, a przes ojca Franciszka Dzielowskiego, zakonu $. Franciszka de 
Observan(ia, kustosza krakowskiego, krótko % fundamentu swego wywiedziona 
(w Kazimierzu przy Krakowie, w drukarni Balcera Świerzbowicza, 1669 r.); 
3) Ozdoba korony polskiej, po $. Jerozolimie pierwsza ï. Jerozolima Zebrzy- 
dowska, nieustannemi nieba faworami słynąca, Kalwaryją nazwana (Kraków, 
4760 r.); 4) Viarum compassionis, funeris el assumptionis Gloriosissimae 
Virg. Mariae propriis stationibus in montibus Calvariae Zebrzydowicensis, 
auciore Nicolao Skarbimirio (1630 r.); 5) Prowijant podrówny dróg meki 
Chrystusowej i trojakiej tajemnice Matki Jego Przenajświętszej na górze Kal- 
waryi Zebrzydowskiej (w Krakowie, 4702 r.). Są to modlitwy, pieśni i nau- 
ki, wraz z objaśnieniami przy obchodzie stacyi. 7) Głos wołającego na pu- 
szczy (Kraków, 1727 r.), zawiera kalwaryjskie nabożeństwo; 7) Książka 
kalwaryjska, czyli uwagi, modlitwy i t. d. (Bochnia, 1842 r.), w której ksiądz 
Mika poprawiwszy styl nieco, przedrukował Prowiant podróżny; 8) Zbiór 
mały pieśni dia wygody ludowi poboźnemu, na Kalwaryję Zebdrzydowską 
pielgrzymkę odprawującemu (Bochnia, 1848 r.); 9) Piesń nowa o Najswigt- 
szej Maryi Kalwaryjskiej, z morawskiego języka na polski przełożona (Bo- 
chnia, 4850 r.); 10) Modlitwy i obchody kalwaryjskie, przez ksiedza Ser- 
watowskiego (Kraków, 1850 r.); 11) Kalwaryi historyja (Cieszyn, 1861 r.). 
K. Wł. W. 

Kalwaryja pod Wilnem, o milę od tego miasta, w dawnóm województwie 
i powiecie wileńskim. Kościół i przy nim klasztor księzy dominikanów, zało- 
zony 1564 r. przez Jerzego Białłozora, biskupa wileńskiego, a skończony przez 
Alexandra Sapiehę, biskupa wileńskiego. Z początku byty drewniane, w ro- 
ku 1755 księża Dominikanie własnym kosztem, przy pomocy Michała i Krysty- 
styny Piotrowskich, skarbników orszańskich, wymurowali dzisiejszy kościół 
i klasztor, kokekio c any przez Tomasza Zienkowicza, sufragana wiłeńskiego, 
wr. 1772, pod tytułem: Znalezienia Świętego Krzyża. Długość kościoła 48, 
szerokość 24, a wysokość 50 łokci. W r. 181% kościół i klasztor zajęte na 
szpitale i koszary francuzkie zrabowane zostały, nadto požar zniszczył wiele 
sprzętów i całą biblijotekę. Kalwaryja dzisiaj jest we władaniu duchowień- 
stwa świeckiego. Ostatni przeor dominikański Magnuszowski, przed 50 laty 
przywiódł stiraniem swoim Kalwaryję do porządnego stanu, w jakim się obe- 
cnie znajduje. Kilkanaście kapliczek otacza w różnych kierunkach kościół, 
wszystkie sklepione z małemi arkadami, na kazdej jest stosowny obraz, osta- 
tecznie odnowiony pędzlem Walinowicza. W kilku są drewniane, ludzkiego 
warostu Zbawiciela posągi, tak np. Chrystusa upadającego pod krzyżem, uwią- 
zanego do słupa i t. d. Niektóre z kapliczek są dwupiętrowe, tak, iz do jednej 
zstępuje się jak do lochu, na drugą wchodzi się po wyrobionych w murze sto- 
pniach, a wszystko to wśród zielonych gajów, lub ciemnego, powaznego boru, 
na wzgórzach, w dolinach, w najcudniejszej okolicy. Przez strumień czystej 
wody, przedstawiający Cedron, a dzielący dwie pochyłości, rzucony jest mo- 
stek, pośrodku którego kapliczka prowadzi na niezmiernie strome piasczyste 
wzgórza, gdzie lud pobożny najprzód po spadzistości jednego, a potém na 
wierzchołek drugiego przechodzić musi. Woda strumyka | mia być skuteczną 
na choroby oczu. Co rok, podczas uroczystości Zest. Ducha Ś., ttumy ludu miej- 
skiego i wiejskiego do kilkadziesiąt tysięcy na odpust do koka: przybywają. 


Kalwaryja pod Wilnem — Kalwaryja 773 


Zwykle pierwej oddają po drodze cześć Najświętszej Boga Rodzicy w Wilnie, 
zalegając krzyżem lub na kolanach całą ulicę Ostrobramską, poczóm udawszy 
się do Kalwaryi, obchodzą ze śpiewem i litanijami drogi Męki Pańskiej. Prze- 
wodniczą im w tej naboznej pielgrzymce albo świadome już miejscowości 
świeckie osoby, alho za szczupłą opłatą umiejący czytać zebracy. Pielgrzym 
ka kończy się przy kościele, około którego kilka jest stacyj. Pierwszego dnia 
Zielonych Swiątek, sam jedynie lud wieśniaczy obecny jest nabozeństwu. Te- 
goź dnia zwykle biskup celebruje w kościele, a przy mszy św. i przy nieszpo- 
rach udziela sakramentu Bierzmowania. Drugiego dnia tak zwana klassa wyższa. 
Trzeciego dnia zbierają się tu mieszczanie i rzemieślnicy katolicy niemieceyi wów- 
czas z ambon słyszeć się dają kazania w językach niemieckim ilitewskim. Opis 
szczegółowy iej Kalwaryi podaje Adam Kirkor z pięknym stalorytem, w dziele 
p. n: Przewodnik, Wilno i koleje żelazne % Wilna do Petersb. i Rygi, oraz do 
granic na Kowno i *Varsx. (Wilno, 1862 r.). Po litewsku mamy dwa dziełka 
opisujące Kalwaryję, czy ież dwa wydania: 1) Kalwarya arbu Kiałey Kriżaus 
etc. (Kalwaryja albo droga męki krzyża Zbawiciela naszego Jezusa Clwystu- 
sa, z domu Pilata na górę Kalwaryi idącego, dla pożytku zbawiennego 
wszystkich wiernych przez nabožne rowmyślanie sprawy odkupienia i wyba- 
wienia naszego, za pozwoleniem zwierzchności przedrukowana, w Wilnie, 
w druk. księży bazylijanów, r. 1820); 2) Kalwarya, arta Kiałas Kriżaus 
sopulun Jezusa Kristusa isz namun Pilota ont Kalna Kałwarios turenczia 
kinturiolika staciu (Wilno, 1855 r.). K. Wł. W. 

Kalwaryja, w dawnćm księstwie Zmudzkićm, zwana nieg gdyś Gordy. Jest 
to wieś o kilka mil ku północy od Tełsz położona, między wzgórzami, w któ- 
rej Jerzy Tyszkiewicz, jeden z najczynniejszych biskupów źmudzkich, wpro- 
wadziwszy tu dominikanów r. 1642, fundował Kalwaryję. Nabożeństwo Spro— 
wadza do niej mnóstwo ludu, tak Że jej dają nazwisko Świetej Kalw. zaryi 
Zmudzkiej. Bogaciej następnie uposażeni Dominikanie w połowie XVIII wie- 
ku przez biskupa Antoniego Tyszkiewicza, otworzyli dobrą szkołę o kilku 
klassach, z której wiele młodzieży, równie ze sianu szlachechiego jak rolni- 
czego, wyszło dostatecznie usposobionej do przyjęcia nauk duchownych, co im 
synod dyjecezyjalny r. 1752 słusznie za wielką zasługę poczytał (opisał ją Bar- 
doński Mikołaj w dziele niesłychanej rzadkości: Fax nova (Wilno, 1643 r.), 
jak pisze Załuski). 

Kalwaryja, miasto rządowe w gubernii Augustowskiej, powiecie Kalwa- 
ryjskim, nad rzeką Szeszupą, przy trakcie bitym pocztowym kowieńske-war- 
szawskim położone, a od miasta powiatowego Maryjampola o mil 21/4 odległe. 
Niegdyś dla odróżnienia od innych miast tego nazwiska zwało się Kalwaryją 
Żydowską, z powodn, iz zdawna prawie dwie trzecie mieszkańców tutejszych, 
ludność żydowska stanowiła. Początek swój winno Jerzemu Tyszkiewiczowi, 
biskupowi żmudzkiemu, który powziąwszy zamiar założenia Kalwaryi podług 
wymiaru pierwotnej jerozolimskiej, zaczął tu w r. 1640 stawiać kaplicę i urzą= 
dzać stacyje. Urban VIII papicź nadał temu miejscu odpusty, a Tyszkiewicz 
oprócz tego fandował tu dominikanów. Na miasto atoli dopiero wyniesione 
zostało za króla Augusta II, przywilejem lokacyjnym, nadającym Kalwaryi pra- 
wo prowadzenia handlu i przemysłu, uwalniający z pod wszelkiej juryzdykcyi 
starościńskiej i dozwalającym rządzenia się prawem magdehurgskiem, który to 
przywilej ostatecznie potwierdził król Stanisław August w dniu 27 Grudnia 
1791 r. Dziś Kalwaryja liczy ogółem mieszkańców 8,432, pomiędzy którymi 
jest chrześcijan 1,745, staroaakonnych 6,687, sposób utrzymania się chrześci- 
jan jest rolnictwo, rzemiosła i wyrobek; Żydzi zaś trudnią się handlem, rze- 
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miosłami i utrzymywaniem ogrodów warzywnych. Domów murowanych ma 
46, drewnianych 475. Do znaczniejszych budowli należy kościół murowany 
rzymsko-katalicki i takiż ewangelicko-augsburgski fijalny, kaplica drewniana 
na cmentarzu grzebalnym katolickim, bóźnica żydowska murowana, jedno- 
piętrowa; dom rządowy murowany, parterowy; szpital powiatowy, dom badań, 
zabudowania pocztowe, odwach, szopa na narzędzia ogniowe, wraz z jatkami; 
bydłobojnia drewniana, młyn hollenderski zbożowy wiatrak i zwyczajny zbo- 
żowy, cegielnia, wapielnia, olejarni 2, browarów 2, wszystko ubezpieczone na 
summę rs. 235,143. Władze rządowe są: magistr: t, biuro naczelnika powia= 
tu, sąd poprawcay i okręgowy, Kassa powiatowa, expedycyja pocztowa, urząd 
skarbowy, więzienie, naczelnik zandarmów i inwalidów, rada opiekuńcza za- 
kładów dobroczynnych, w powiecie trzy szkółki elementarne dla katolików, 
ewangelików i starozakonnych, księgarnia, jarmarków cztery do roku, szczo= 
gólnie na konie i bydło, targi dwa razy na tydzień. F. M. S. 
Zalwaryja, wieś w obwodzie Sanockim, powiecie Dobromilskim, parafija 
obrządkn łacińskiego w miejscu, greecko-uniekiego w Iłujsku, szkółka parafi- 
jalna, obszaru ziemi 793 mórg, mieszkańców 299, własność Łodyńskich. 
K. Wii. 
Balwaryjski powiat, wchodzi w skład gubernii Augustowskicj królestwa 
Polskiego, ma rozległości mil kwadratowych geograficznych 47,5, położenie 
jego jest w ogólności niskie, strony południowo zachodnie są więcej wzniesio- 
ne, a w niektórych miejscach i pagórkowate. Rzeki powiatu tego należą do 
systematu wód Niemna, do którego w granicach powiatu wpada tylko kilka 
strug małych; znaczniejsza i najblizsza Niemna rzeka Pierszajka wpływa do 
niego w powiecie Maryjampołskim; inne wody zlewają się do Szeszupy, która 
w Prusach łączy się z Niemnem, tudzież do jeziora Wisztynieckiego i de rzek 
w Prusach. Zmnaczniejsze wpadające do Szesznpy są: Kirsna, Dawinia, Rau- 
świa albo Rowsia i Szyrwinta, z nich ostatnia największa. Jeziora powiatu 
tego należą do zlewu Szeszupy; nad samą tą rzeką są jeziora: w dobrach Ry- 
kacieje dwa jeziora, Sałapirogi i Rykacieje; dalej Suchawola, dwa Szarkajcie, 
Ggonie, Purwinis, Warlinis; z nich jedno jezioro Sałapirogi, Rykacieje i Szar- 
kajeie mają po 10 i więcej morgów rozległości, inne są mniejsze; w dobrach 
Alexandrowo jezioro tegoż nazwiska 2 morgi; na gruntach miasta Ludwinowa 
jezioro Ludwinowskie morgów 3. Nad rzeką Kirsną są jeziora: w dobrach 
Bułchakowsk jeziora Gaładuś 5, Kajlin 6, Gilbieć 12, Łopuch 8, Ilgialis 10; 
w dobrach Kalwaryja: jezioro Oko 3, ma ono komunikacyję podziemną z rzeką 
Szeszupą, Szalnialis 5, Rudzawka 3, Jodele 4, Prudzialis 2, Randonialis 6, 
Oryja 153, Raudonis 214, Susnia 41 morgów. Nad rzeką Dawinia: w do- 
brach Koleśniki jezioro Koleśniki 4, przy mieście Simno jezioro Simno 210, 
wpływa do niego rzeczka Simnianka a wypływa Bombinia, która łączy to jezio- 
ro z jeziorem Zuwinta, znajdującem się w dobrach Simno, rozległem morgów 
650, z którego wypływa rzeka Daukszaris, na środku jego wyspa: jezioro Ito- 
lis 4, Dzielukas i, Czarne 3, Sowlnickie 3; przy wsi Auginiszki w dobrach 
Krakopol jezioro Auga 100, Otesia 202: w dobrach Oniszki jezioro Płuwiż al- 
bo Koniuchowskie 216, Naudarka, Łaklingiany, Galbieniki; w dobrach Poda- 
winie jezioro Amalwa 509, przepływa przez nie strumień Amalwa albo Szła- 
wanta, jezioro Pożerek 23. Nad rzeką Rowsią: jezioro Trempiny 18, Kiełmo- 
wicze albo Brzozowe bagno 2, Borzynys 8, Więrys 8, Pogranzys 4, przez nie 
przepływa rzeka Wiera; Karkliny 10, Porowsie 3, Ruda 29 morg, przepływa 
rzeka Rowsia. Nad rzeką Szyrwintą: w dobrach Wisztyniec jezioro tegoz 
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nazwiska długie 1!/,, szerokie 1/, wiorsty, obwodu ma mil 3; całe znajduje się 
w Prusach, a tylko brzegiem swym dotyka królestwa Polskiego; w dobrach 
Luki dwa jeziora: jedno rozległe morg. 2, drugie 11, dalej jeziora: Udrynia 1, 
Kakławiezynis 2, Zapsaryszki 1 i Wartełe 3; w dobrach Poszerwinty jezioro 
Poszerwinty 10, przepływa przez nie rzeka Szyrwinta, jezioro Karkatowi- 
zna 7; w dobrach Bartniki jezioro Trępy 1, Bartniki 2, Detoniszki 2; w do- 
brach Podbrodek trzy jeziora bez nazwiska: jedno 6, drugie 5, trzecie 2; przy 
wsi $awsieniki w dobrach Koleśniki jezioro bez nazwiska morg 13; w do- 
brach Wiłkowyszki jezioro Merkszyszki 6, Zury 7, Ożele 8, Pojeziory 60, 
Budjeziory 3; w dobrach Dydwize jezioro Łojsze 4; w dobrach Pojeziory je- 
zioro tegoż nazwiska 180, przepływa przez nie rzeka Szyrwinta; w dobrach 
Olwita jezioro tegoz nazwiska rozległe morgów 10. Ludność powiatu wynosi 
głów 116,491; ta rozdziela się w następujący sposób: podług płci, mężczyzn 
56,881, kobiet 59.610; podług szczepów rodowych: Słowian 5,221, Litwinów 
80,251, Niemców 10,385, Izraelitów 20,395, Tatarów 132, Cyganów 7; po- 
dług wyznań religijnych: rzymsko-katolików 84,582, prawosławnych 9, fili- 
ponów 123, ewangelików: angsburgskich 11,230, reformowanych 13; staro- 
zakonnych 20,395, mahometan 132, cyganów 7; w miastach mieszha 25,157, 
po wsiach 91,334. W r. 1862 urodziło się: płci męzkiej 3,020, żeńskiej 2,869, 
razem 5,889, to jest: rzymsko-katolików 4,685, filiponów 6, ewangelików augs- 
burgskich 586, starozakonnych 608, machometan 5; umarło: płci męzkiej 1,825, 
żeńskiej 1,847, razem 3,672, to jest: rzymsko-katolików 2,684, filiponów 13, 
ewangelików augsburgskich 406, starozakonnych 55%, mahometan 12. Grun- 
ta po większej części są gliniaste, lub gliniasto zwirowate, urodzajne, w porze 
upałów i deszczów trudne do uprawy. Dwie irzecie gruntów użyte jest pod 
uprawę, a reszta ma inne przeznaczenia; jakoż z całkowitej ich rozległości, wy= 
noszącej 13,260 włók nowopolskich trzystoprętowych przypada: na grunta orne 
pszenne 1,500, żylne 7,440, na ląki 1,866, pastwiska 559, ogrody 411, lasy 
642, zarośla 43, wydmy piasczysie 87%, wody, to jest jeziora, stawy i rzeki 
163, błota i bagna 187 włók, roszia pod innemi użytkami i nieużytkami. Lu- 
dność rolnicza głów 68,100. Sprzeżaj rolniczy: koni 31,600, wołów 11,260; 
inwentarz nierolniczy: konie: ogierów 92, koni 790, klaczy 660, źrebiąt 400; 
bydło: huchai 1,150, wołów 2,670, krów 30,170, cieląt 4,080; trzody chle- 
wnej 42,870; owce: merynosy: baranów 358, owiec 1,357, skopów 1,614; me- 
tysy: baranów 5,500, owiec 15,600, skopów 19,300; pospolite: baranów 8,270, 
owice 32,100, skopów 18,100. Produkcyje rolnicze, w r. 1862 wysiann tu: 
pszenicy 4,166, żyta 39,480, jęczmienia 14,589, owsa 32,600, grochu 4,388, 
gryki 42, rzepaku 9, Ina 4,900, konopi 250, kartofli 42,950; zebrano: pszeni- 
cy 12.400, żyta 238,000, jęczmienia 69,200, owsa 159,300, grochu 24,700, 
gryki 105, rzepaku 35, Inu 7,470, konopi 960, kartofli 139,700 czetwerti. 
Pod uprawę tę było użytych gruntów: pod pszenicę 407, żyto 2,444, jęczmień 
636, owies 1,272, groch 241, grykę i rzepak 23, len i konopie 461, karto- 
fle 683 włók; pod ugorem zostało 2,950 włók, a na pozostałej przestrzeni 
uprawiano inne produkcyje, jak np. buraki cukrowe i t. d. Oddzielnych wła- 
sności ziemskich jest 82, z nich mających rozległości więcej nad 100 włók, 
dóbr 28, ad 100—50 włók dóbr 16, od 50—10 włók dóbr 22, mniejszych 16. 
Najznaczniejsae dobra są: Wiłkowyszki rozległe włók 1,623, Rudawka 432, 
Kalwaryja 425, Wojtkobole 411, Bartniki 367, Udryja i Clita 341, Oniszki 334, 
Pojewoń 315, Podawinie 300, Ludwinów 286, Krakopol 268, Michniewo 263, 
Kamień 259, Marywil 245, Łankieliszki 336, Rykacieje 234, Promież 230, 
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TKarkliny 206, Giże 201. Gospodarstwo rolne w powiecie powiększej części 
jest trzypolowe, w wielu jednak dobrach zaprowadzono płodozmienne. Na 
ogrody warzywne nie jest tu zwrócona uwaga, w ogólności utrzymywane są 
one tylko na miejscowe potrzeby; toż samo da się powiedzieć i o sadach owo- 
cowych, chociaż w niektórych dobrach, jak np. Pojeziory, Szykszniew, Szau- 
dyniszki, Koleśniki, Urdomin, Kirsna Ostrów, Ludwinów i innych drzewa pie— 
lęgnowane są ze starannością i nowe sadzone. Lasy rządowe i donacyjne są 
odpowiednio urządzone, prywatne zaś użytkowane są według uznania właści- 
cieli, a chociaż właściciele ci czują ważność należytego urządzenia, to je— 
dnak nie wiele dotąd postąpiło. Część powiatu od strony wschodniej dość 
obfituje w lasy i mieszkańcy mają łatwość zaopatrywznia się w opał; przeci- 
wnie mieszkańcy części zachodniej, dotykającej granicy Prus, doświadczają 
istotnego niedostatku drzewa, przy trudności nabycia i sprowadzenia go; to też 
włościanie i biedniejsi mieszczanie powszechnie używają torfu, który obficie 
znajduje się pod mniej użytecznemi łąkami.  Budulec obficie znajduje się w la- 
soch Urdomin i Kirsna Ostrów, inne lasy mało go posiadają, dla tego zakupy 
wany bywa z bliższych lasów innych powiatów, a mianowicie: z leśnictwa 
Pomorze w powiecie Sejneńskim i z leśnictwa Pilwiszki w powiecie Maryjam- 
polskim. Hodowła koni, bydła i trzody chlewnej ma na cela prawie wyłącz 
nie tylko miejscowe potrzeby; włościanie zamoźniejsi utrzymują tyle koni, ze 
je zbywają na jarmarkach. Na owce jest tu zwrócona baczna uwaga i rze- 
czywiście wielu właścicieli ziemskich posiada znaczne siada owiec popra- 
wnych. Znaczna tu znajduje się ilość jezior dość rybnych, tak, że ryby z nich 
wystarczają nietylko na miejscowe potrzeby, ale jeszcze wyprowadzane są za 
obręb powiatu; gospodarstwo rybne nie jest tu zaprowadzone, wszakże np.: 
w miejscowym obszernym stawie dóbr Olwita starannie oddawna pielęgnowane 
są karpie Psuczoły w wielu miejscach nawet przez włościan są utrzymywa- 
ne, chociaz nie ma znakomitszych pasiek; jedwabnictwem nie zajmują się. 
Przemysł fabryczny mało tu jest rozwinięty, znajdujemy tylko: w różnych 
miejscowościach powiatu 28 pojedyńczych płócienników, którzy wyrabiają do 
roku płótna kopowego arszynów 6,900, półseikowego 8,500, farbowanego 
i drukowanego 7,000, bielizny stołowej i ręczników 1,700, drelicha 800, ogól- 
nej wartości rs. 3,350; a włościanie na 8,920 krosnach wyrabiają 742,000 
arszynów płótna wartości rs. 167,800; gorzelni 71 wydają okowity wiader 
103,000; 22 browary dają piwa zwyczajnego 42,000 wiader; dwie fabryki octu 
w mieście Kałwaryi wyrabiają tego produktu wiader 640; 17 olearni dają ole- 
ju zwyczajnego wiader 1,300; młyn parowy amerykański na folwarku Ko- 
towszczyzna wydaje mąki 7,249 czetwerti, a 11 wodnych i 35 wietrznych 
młynów mąki i kaszy 93,200 pudów; 4 zakłady wydają krochmalu 75 pudów; 
18 garbarni wyprawiają skór 4,160; w r. 1862 urządzony został nowy zakład 
do wyrobu serów na sposób szwajcarski; trzy kotlarnie w Kalwaryi wyra- 
biają aparaty gorzelane i inne pomniejsze przedmioty wartości rs. 42,600; 
w sześciu piecach wapiennych wypalają wapna 426 czetwerii; 24 cegielnie 
wyrabiają cegły i dachówki 12,120 sztuk. Przy więzieniu poprawczćm 
w Kalwaryi istnieje przędzalnia, której wyroby odsyłane są do warsztatów 
tkackich, urządzonych przy podobnóm więzieniu w Łomży, gdzie wyrobione 
płótno używane bywa na potrzeby aresztantów różnych więzień. Rzemiosła 
è inne procedera: bednarzy, licząc majstrów z innymi pracownikami znajduje 
się 61, blacharzy 14, brukarzy 5, białoskórników 2, cieśli 41, dekarzy 13, 
farbiarzy 20, grzebieniarzy 2, garbarzy 37, garncerzy 28, gorzelników 142, 
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introłigatorów 6, kominiarzy 14, kotlarzy 9, kołodziei 90, kapeluszników 8, 
krawców 718, kowali 425, kuśnierzy 46, malarzy 8, mosięzników 6, młyna- 
rzy 93, mularzy 73, piekarzy 168, powroźników 24, pompiarzy 2, parasol- 
ników 4, rękawiczników 3, rzeźników 35, rymarzy 13, stolarzy 143, szkla- 
rzy 25, szewców 462, ślusarzy 26, szmuklerzy 2, strycharzy 56, szlifierzy 2, 
tokarzy 13, traczy 44, tkaczów 158, waciarzy 9, zegarmisirzów 8, złotnik 1. 
Handel wewnętrzny ogranicza się na zbywaniu po targach i jarmarkach pro= 
duktów żywności, zwierząt domowych, płótna, wełny, skór wyprawnych, wy- 
rohów rzemieślniczych i t. p; na wszystkie jarmarki całego powiatu dowozżą 
przedmiotów tych do roku na 37,000 rs. Skład powiatu. Powiat ten ma 
miast 7: Kalwaryja, Ludwinów, Olita, Simno, Wierzbołów, Wilkowyszki, Wi- 
sztyniec, wszystkie oprócz Simna rządowe; gmin wiejskich 44. Pod wzglę- 
dem duchownym wyznania rzymsko-kafolickiego powiat dzieli się na dwa de- 
kanaty: kalwaryjski i olwitski, które zawierają w sobie 24 parafij. 

Kalwaryści, księża Kalwaryjscy. Zoromadzenie założone r. 1633 przez 
Huberta Charpentier, licejencyjata teologii, na górze Betharam i u N. Panny 
de Garaison, w dyjecezyi Auch, dokąd ezęste odbywały się pielgrzymki. Bez- 
pośrednim celem tego zgromadzenia było uczczenie męki Jezusa Chrystusa 
i rozkrzewienie wiary katelickiej w Bearn, gdzie protestantyzm bardzo się za- 
gnieździł. Ludwik XIM pozwolił Hubertowi założyć klasztor na górze Moni- 
Valerien, blisko Paryża. Gdy w r. 1638 stowarzyszenie Rozkrzewiania Wia- 
ry, ustanowione w Paryżu przez O. Hijacynta, kapucyna, do nawracania pro- 
testantów, składające się z księzy świechich, zakonników i laików, połączyło 
się ze zgromadzeniem Kalwarystów, to otrzymało królewskie zatwierdzenie 
r. 1650. Jego członkowie żyli odcsobnieni jak pustelnicy. Później księża 
z góry Betharam i Moni-Valerien, połączyli się z sobą; proboszczowie paryz- 
cy przyjęci zostali do ich zgromadzenia, a odtąd parafije paryzkie odbywały 
processyje do tej ostatniej góry w czasie dni Krzyżowych. Arcybiskup paryz= 
ki polecił reformę zgromadzenia Piotrowi Coudac, który wybrany został jego 
przełożonym r. 1664 i zamieszkał z kilku kapłanami zgromadzenia świętego 
Sulpicyjusza, do którego sam należał, w Kalwaryi, to jest na górze Mont-Va- 
lerien. Mial następców ludzi zacnych i zdolnych. L. R. 

Kalwille, ob. Jabłoń. 

Kalwin (Jan), właściwie Cauvin albo Chauvin, znakomity reformator, wiel-- 
ki nietylko potęgą nauki, ale i hartem duszy, urodził się w Noyon, w Pikardyj, 
dnia 10 Lipca 1509 r. Od najwcześniejszej młodości odznaczał się głęboką 
religijnością, nieskażoną czystością obyczajów i poddawaniem bez szemrania 
najgorętszych nawet życzeń serca swego, woli ojca. Lubo był synem nieza- 
możnych rodziców, skutkiem troskliwych starań ojca, prokuratora fiskalnego 
hrabstwa Noyon, otrzymał nader troskliwe wychowanie. Ponicwaz ojciec 
Kalwina pragnął widzieć go duchownym, przeto młody Jan, wysłany został do 
Paryża. Umieszczony w kollegijum de la Marche, a następnie w Montaigu, 
odznaczał się pilnością i znakomitemi zdolnościami, tak iż wszystkich współ-- 
uczniów prześcignął. Zabiegi ojca sprawiły, iż Kalwin, aby mieć łatwiejsze 
środki kształcenia się, lubo nie wyświęcony, .otrzymał najprzód probostwo 
w Marteville, a następnie w Pont PEveque. Lecz nagle w zamiarach ojca Kal- 
wina zaszła zmiana; sądząc, že jurisprudentia świetniejszą może zgolować 
przyszłość, rozkazał synowi poświęcić się prawnictwu. Kalwin odbył naukę 
prawa równie świetnie jak teologiję, w Orleanie i Bourges. pod przewodnie- 
twem znakomitych professorów, jak Piotr de VEtoile i Alciati, a korzystając ze 
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sposobności, uczył się takze i języka greckiego. Gorliwy katolik. ścisle wy- 
konywał obowiązki religijne; lecz niemogąc znaleść pokoju duszy, awrócił się 
w końcu do Pisma S-go i po długiem szukaniu i badaniu, odkrył to, czego 
pragnął, to jest źródło pociechy i umocnienia. Po śmierci ojca, idąc za popę- 
dem serca, oddał się zupelnie badaniom teologicznym; a wróciwszy do Paryza, 
gdzie właśnie na dworze Franciszka I dążność humanitarna poczęła coraz sil- 
niej opanowywać umysły, serdecznie przyjęty przez zwolenników ewangeli- 
zmu i reformy, w kółkach ich często miewał przemowy, kończące się zwykłe- 
mi słowy: „Jeżeli Bóg jest z nami, któż może być przeciw nam!” Wkrótce je- 
dnak Kalwin musiał opuścić Paryż, unikając niebezpieczeństwa, które mu gro- 
zilo za mowę, jaką napisał rektorowi uniwersytetu paryzkicgo Mikołajowi Cop 
z Bazylei, a która tenże wele zwyczaju praktycznego w owej epoce, podał 
królowi w dnia Wszystkich Świętych r. 1533. Kalwin szukał schronienia 
w Bazylei, a imię jego stało się już w tym czasie znanem swiatu uczonemu, 
tak z powadn wydanych r. 1535 dwóch ksiąg Seneki De clementia, z objaśnie- 
niami, w których stara się nakłonić króla Francyi do łagodności względem pro- 
testantów, jaki broszury drukowanej r. 1534 pod tytułem: Psychopannychia, 
w której zbija błędne mniemania anahapiystów o śnie duszy. Najrozgłośniej- 
szem jednak dziełem Kalwina są jego Institutiones, wydane w języku francuz- 
kim r. 1535, w łacińskim 1536. Mała ta książeczka, zwiększona następnie 
przez samego autora, zawiera w sobie zasady wiary, zasady, kiórym Kalwin 
„ostał wierny až do śmierci. Z Bazylei udał się Kalwin do Ferrary, gdzie za- 
bawiwszy czas jakiś ua dworze księżny panującej, starał się ukrzepić i umocnić 
tę orędowniczkę wyznawców ewangelii. W powrotnej swej podróży wstąpił 
do Genewy dnia 5 Sierpnia 1536, z zamiarem natychmiastowego opnszczenia 
tego mias'a, aby tem predzej wrócić dd Bazyłei. Lecz stało się inaczej. 
W Genewie rozkrzewicielem reformacyi kościelnej był Farel, który dowiedzia- 
wszy się o przybyciu Kalwina, gorącóm naleganiem wymógł na nim, iż pazo- 
stał w Genewie celem wspomagania poczętej reformy. Prace swoje w Gene- 
wie rozpoczął Kalwin publiczneni objaśnieniami Pisma Świętego w katedrze 
świętego Piotra. Następnie wydał katechizm w języku francnzkim (iłómacze- 
nie łacińskie z r. 1538), a nakoniec w Listopadzie 1536 wymógł na Farelu, iż 
tenże przedłożył radzie miejskiej do zatwierdzenia artyknły wiary i artykuly 
dotyczące zaprowadzenia karności kościelnej. skutkiem zaprowadzenia tej 
ostatniej, oraz przyjęcia samowolnego przez radę uchwały synodu lozańskiego, 
Kalwin, Farel i Caraud odmówili Genewczykom wśród których poczęła się 
szerzyć niemoralność, Kommunii, to jest opornych exkemmunikowali. Obu- 
rzona tym czynem rada miejska, na zebraniu ludowóm dnia 23 Kwietnia 1538, 
postanowiła wygnanie z Genewy wspomnienych trzech duchownych. Kalwin 
udał się do Strasburga i zatrzymany tu przez Bucera, zajął się tak pracą oko- 
ło powstałej tamże gminy ewangelickiej, jak i wykładem w świeżo założonej 
akademii. W czasie pobytu w Strasburgu uskutecznił nowe wydanie swoich 
Institutiones r. 1539. Nadto, chcąc załagodzić spory wynikłe z powodu róż- 
ności zachodzącej w nauce o kommuhii, napisał r. 1540 rozprawę o kommunii 
w języku francuzkim, przełożoną na łaciński r. 1545. W tym czasie także na- 
pisał Kalwin znakomite swoje Komentarze do listu apostoła Pawła do Rzymian. 
Nie długo jednak pozostał reformator francuzki w Strasburgu: Genewczycy 
zagrozcii wzrastaniem katolicyzmu, szarpani wewnętrzną niezgodą i kłótniami 
sekcia:zy, nie mogąc stawić czoła szerzącemu się zepsuciu i bezbożności, udali 
się z prośbą do Kalwina, aby powrócił. Rozmiłowany w nauce i chętnie stro- 
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niący od zgiełku światowego, Kalwin udzielił odmowną odpowiedź; lecz gdy 
przybyli z Genewy deputaci, gdy począł nalegać Bucer i Farel, uległ i lubo 
g sercem przeciązonem smutkiem i ze łzą żalu w oku pożegnał gościnne mury 
Strasburga. Wróciwszy do Genewy, Kalwin z właściwą sobie energiją i sy- 
stematycznością wziął się do przeprowadzenia rozpoczętej reformy Kościoła. 
Przedewszystkićm zażądał, aby obok opowiadaczy słowa bożego istniały pres- 
hiteryja, to jest zgromadzenia starszych gminy, czuwających nad karnością ko- 
ścielną.  Stosowaie do jego woli podzielono Genewę na dystrykty, ustanowio- 
no liczbę duchownych, wskazana im obowiązki ich i uchwalono, ze wybór na- 
leży do duchownych; zatwierdzenie zaś wyboru do rady miasta i gminy. Du- 
chownym dodano w pomsc starszych, których wybór zniwierdzała mała rada 
i gminy. Starsi wraz z duchownymi tworzą konsystorz, władzę czuwającą 
głównie nad cxystością obyczajów. Do składu pierwoinego konsystorza ge- 
newskiego należało sześciu duchownych miejskich i 42 starszych, z których 
jeden jako syndyk był zarazem prezesem, reszta członkami rady.  Ustanowi- 
wszy ów porządek, w którym łatwo dostrzedz charakter teokratyczny, Kalwin 
czuwał nad jego zachowaniem, przeprowadzeniem i ufrzymaniem z siłą niezło- 
mną, konsekweneyją niczóm zachwiać się nie dającą.  Obwiniają go o zbytnią 
surowość , wyrzucają mu śmierć Serwela; lecz pamiętać należy przedewszyst- 
kiem, że Kalwin był prawodawcą kościelno-politycznym i jako taki, jako twór- 
ca owego nowego społeczeństwa genewskiego, musiał być nawet nieubłaga— 
nym. Narozwój ducha Kalwina wpłynęła nie pomału opozycyja stawiana mu 
przez część mieszkańców Genewy i wynzdanie libertynów, owoczesnych pan- 
teistów. Na czele opozycyi stanęli Berthelier i Perrin, syndyk rady. Konsy- 
storz exkommunikował Berthelier”a, rada uniowazaiła to postanowienie. Zda- 
wało się, że Kalwin upaść musi, lecz uieustraszony reformator oznajmił z ka- 
zalnicy: „że wwałlu nie odeprze gwałtem, ale raczej da sie zabić zanim blu- 
źniercom udzieli kommuniję. Perrin nląkł się tej groźby i polecił Bertkeliemu, 
aby się nie ważył pojawić w kościele i przystąpić do kommanii (1553 r.). 
Energija Kalwina przeszła i w konsystorz, a władza ta stała się nader surową. 
Wielki wpływ wywierał reformator genewski i na polityczne ukształtowanie 
się rzeczypospoli(ej. Z jego natchnienia wyszła uchwala r. 1558, s'anowiąca, 
że rada generalna ma się zbierać dwa razy do rokutyłko; wybierać syndyków 
i obsadzać miejsca podrzędne. Nadto postanowiono, Ze na radzie generalnej 
przedstawiane być mogły tylko przedmioty roztrząśnione przez radę 200. Ta 
ostatnia zaś odbierała kommunikacyje od rady 60. Radzie bo nie wolno było 
roztrząsać żadnych przedmiotów, jeżeli te nie zostały uchwalone przez radę 
mniejszą, ów punkt eentralny politycznej władzy genewskiej. Skutkiem usiło- 
wal Kalwina, Genewa pod względem moralnym i religijnym, równie jak i poli- 
tycznym odrodziła się i świetnie zakwitła. Urządzenia kościelne, prócz oko- 
ło rozwinięcia ducha i pojeć religijnych, uregulowane i obmyślone przez Kal- 
wina, podniosły Genewę do rzędu miast wzorowych. Również wielką zasług 

ma KAwin w przyczynienia się do utworzenia w Genewie r. 1559 akademii , 
której pierwszym rektorem był Beza. Kalwin byłjednym z najpilniejszych 
professorów, a owocem jego wykładu są: Komentarze biblijne, również jak 
i przekład znaczniejszej części ksiąg Pisma Świętego. Skutkiem otworzenia 
akademii genewskiej, a przedewszystkiem znakomitego wykładu Kalwina i Be- 
my, Genewa stała się metropoliją reformacyi francuzkiej. Tu znajdowali przy- 
tułek prześladowani protestanci francuzcy; ztąd wracając znów do ojczyzny, 
krzewili i podtrzymywali reformacyją, do czego nie pomału przyczyniał się Kal- 
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win, używany przez wszystkie znakomitości prolesanekie KFrancyi, jako głó- 
wny duchowny doradca. Niemały takze wpływ wywierał Kalwin na Wło- 
chy i Angliję, szczególniej zaś na Szkocyję, a mianowicie jej reformatora Kno- 
xa. Zawiązał stosunki z Braćmi czeskimi i starał się w Polsce udwielaniem 
rad zapobiedz szerzeniu się socynijanizmu. Co do samej Szwajcaryi, wpływ 
Kalwina na kantony niemieckie nie był taki, jakby się zdawać mogło. Niemcy 
z niedowierzaniem i pewną zawiścią patrzyli na Kalwina, owego, jak go nazy— 
wali, Francuza. Rozdrażnienie wzmogło się skutkiem różnie dogmatycznych 
dotyczących predestynacyi i kommunii. Z resztą Kalwin głęboki myśliciel, 
znakomity exegeta, nie ze wszystkićm zgadzał się z duchem reformacyi nie- 
mieckiej , której przedstawicielem był Luter. Itak w dogmacie o osobie Chry- 
stusa, skłania się raczej do nauki Nestorjusza; w dogmacie o kommunii, uczy 
jak Berengar, a mianowicie: że wierzący a spożywający kommuniję. mocą wia- 
ry, spożywają duchowo wprawdzie i jednak rzeczywiście, ciało i krew Chry- 
stusa; niewierzacy zaś chleb tylko i wino. O usprawiedliwicnin uczy Kalwin 
pozornie tak jak Luter; lecz w istocie rózni się i sfitkiem tej różnicy, jej wyni- 
kiem, jest predestynacyja. W zyciu prywainem odznaczał się Kalwin skro- 
mnością i wielką surowością względem samego siehie. Urazy osobiste prze- 
baczał chętnie. Wynagrodzeń nie przyjmował zadnych, a kiedy rada genew- 
sha chciała mu podwyższyć pierwotną jego płacę, nie zgodził się nato. Wszedł— 
szy w związki małżeńskie z wdową po Idelecie de Bures, wkrótce utracił to- 
warzyszkę życia i jedynego syna. Słabowity z natury i częsta cierpiacy. Kal- 
win znosił mężnie i z poddaniem się swe dolegliwości cielesne. Liczne a bo- 
lesne dolegliwości pochwyciły go naraz r. £564, mimo to, nje przerwał ani na 
chwilę zwykłych prac swoich. Czając się bliskim zgonu, rozkazał ahy wo za- 
niesiono na zgromadzenie rady, o czem gdy się dowiedzieli radcy, przybyli 
natychmiast sami do Kalwina. Umierający prosił, aby mu przekaczano jego 
winy, a upomniawszy obecnych, zachęcił do zgody i jedności, do pracy usilnej 
około dobra państwa i szczerej ufności, że Bóg nie opuści poczętego dzieła. Po 
dobną przemową pożegnał Kalwin i współpraeowników swoich, duchownych 
genewskich. Dnia 19 Maja z ukochanym przyjacielem swoim Farelem i inny- 
mi pastorami przystąpił do Kom munii, a poleciwszy, aby zadnym kamienicm ani 
pomnikiem nie zdobiono jego mogiły, umarł d. 27 Maja 1564 roku. Kalwin nie 
pozostawił zadnego mienia, ubogi wszedł do Genewy, ubegi lecz nieskażony 
pozostał wiernym swym przekonaniom aż do śmierci. Wpływ Kalwina na 
rozwój Kościoła reformowanego był niezmierny: mimo to jednak. bacznie należy 
odróżniać w kalwinizmie, naukę samego Kalwina i sposób jego zapatrywania 
się, od późniejszych dodatków. Dla tego niesprawiedliwym i niedorzecznym 
jest zarzut ezyniony Kalwinowi, jakoby konsckwencyją jego nanki była rewo- 
lueyja. Dosyć jest przypatrzeć się organizmowi państwowemn, jaki nadał Kal-- 
win Genewie, aby się przekonać o hezzasadności tego zarzutu. Dzieła Kal- 
wina w zupełnóm wydaniu wyszły najprzód w Genewie r. 1617, w 12 fohjan- 
tach; przedruk amsterdamski z r. 1671 ma następujący tytuł: Joanni (a'rint 
Noviodunensis, Opera omnia in novem tomos digesta, editio omnium nobissi- 
ma, ad fidem emendattonum codicum quam accuratissime rečognita et indicibus 
locupletissimis non sine mawimo lahore et studio adornata (Amstelodami, apud 
viduam Joan. Jaco. Schipperi). Mały zbiór dzieł Kalwina wyszedł jeszcze za 
jego życia w Genewie: Joan. Calvini Opuscula in unum volumen collesta,15 2. 
Listy Kalwina wydał Beza: Joan Calvini Epistolae et responsa, 1576. Nadto 
znajdują się rozmaite listy Kalwina, tak w dodatku do jego życiorysu przez 
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Henrego, jak i w Bretschnejdera: Calvini, Bezae, aliorumque litterae quaedam ex 
autographo in bibl: Gothana (Lipsk, 1835). Capefigue w swej: Histoire de 
la reforme, de la ligue el du regne de Henri IV, y. 1834, zamieścił wyjątki 
z listów Kalwina do Markiza de Poet, wyjątkom tym jednak brak charakteru 
autentyezności. Ze źródeł do wiadomości o życiu i pracach Kalwina kładzie- 
my na pierwszćm miejscu: Das Leben Johann Calvinis des grossen Reforma- 
tors, von Henry (3 tomy 1835—44. Hamburg, u Perthesa). Jak silnym mu- 
siał być wpływ Kalwina na Polskę, dowodem tego przekład pełnego kslumnij 
jego życiorysu napisanewo przez wroga zacictego Kalwina, Hieronima Bolzeka: 
Historyja żywola, spraw i śmierci Jana Kalwina, przekład na polski (w Kra- 
kawie, w dr. Andrz. Piotrkowczyka 1583 w 8-ce). Ostatnią i najnowszą pracą 
o Kałwinie jest: Calvin par Burguer. (in 12-mo, Paryż, 1863, u Cherbuliez). 
L. O. 

Kalwinizm, Kalwiniści, ob. Kalwin. 

Kalydon, stolica Ktolii w Grecyi starożytnej, nad lewym brzegiem Kuenosu 
w żyznej dolinie położona, zastynęła szczególniej w mitologii z dzika kalydon- 
skiego. Kiedy bowiem król Qineus przy składania wszystkin bogom obiet, 
zapomniał o samej tylko Dyjanie, zesłała mściwa ta bogini na jego niwy i sady 
okrutnego dzika, który takowe do szczętu popustoszył. By zwizrzę to ubić, 
Meleager, syn Qineusa, zawezwał najdzielniejszych bohaterów Grecyi, jak 
Tezeusza, Jazona, Nestora i t. d., żadnemu jednak nie udało się zwierza po- 
walić, a kilku śmierć nawet w tém spotkania” znalazło. Padł wreszcie dzik, 
ugodzony strzałą Atalanty, kochanki Meleagra, poczem inni go dobili. 

Kalypso, u Homera córka Atlasa, wedle innych Nereusa i Dorydy, czy też 
Oceana i Tetydy, zamieszkiwała w głębi oceanu połozoną lesistą wyspę Ogy- 
gia, zdala od zgiełku świata i bogów. Gościnnie i uprzejmie przyjętemu 
u siebie OQdyssensowi (Ulissesowi), którego okręt rozbił się o skaliste jej wy- 
spy brzegi, zapewniła nieśmtertelność, jeśli się z nią oženi.  Oczarowany 
wdziękawi bowini, dłago się Odysseus wachał; przemogła wreszcie tęsknota 
do ojczyzny i żony, którą tam zostawił. W ciągu 7 jednak lat, przez jakie go 
Kalypso w swych więzach ufrzymać potrafiła, porodziła mu dwóch synów; 
Nausinoosa i Nausitoosa. Zeus za pośrednictwem Hermesa, nakazał jej wypu- 
szezonie go na wolność. Odysseus wrócił wówczas do ojczystych progów, 
a Kalypso zmarła ze zmartwienia. 

Kał, błoto, gąszcz obrzydliwa, z arabskiego: kaal, wymiot, gnój zwierzęcy 
tylko co wyrzucony. Pisarze dawni polscy, często tego wyrazu używali. Pe- 
trycy pisze: „Ponarzony jest rozum nasz w kale tym ciała grubego” (Polityka). 
„Jak dusze przyszły do tego kału ciała ludzkiego, wszystkiego zapomniały, co 
przediem umiały.”  Dorohostajski w Hippice, używa go w znaczeniu pier- 
wotućm, mówiąc: ,,Zatwardzenie kału bardzo dla konia niebezpieczne.” 

Kałajdowicz (Kondrat), archeolog rossyjski, znany z wielu prac na polu 
historyi i archeologii, które, jako ezłonek, zamieszczał w Pracach towarzy- 
stwa historycznego w Moskwie. Najwięcej wziętości zyskał krytycznem wy- 
daniem starożytnych literatury słowiańsko-rossyjskiej pomników, jako to: 
1) Pomniki literatury rossyjskiej XLI wieku (Moskwa, 1824, in 4-to), z obja- 
śnieniami, waryjanfami i wzorami pisma. Pierwszy raz tu wydanemi znajdują 
się pisma treści duchownej Cyrylla (Kiryłła), biskupa turowskiego, z XII wie- 
ku. 2) Joann (Jan) Kxcarch bołgarskij (tamże, 1822, in 4-to, z przemową). 
3) Starożytne poezyje rossyjskie (Drewntja rosstjskija Sfichotworenija), ze- 
brane przez Kirszę Daniłowa i po raz drugi wydane, z dodaniem 35 niezna- 
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nych dotąd pieśni i klechd (skazok), oraz nót do śpiewu; z przedmową milo- 
ra, w której wyłożył rzecz o poezyi ludowej w Roszyi (Moskwa, 1818, in 4-0).ż 
Wszystkie dzieła powyższe wydane były nakładem hrabiego M. Rumiancowa. 
Umarł w Moskwie r. 1829. J. Sa... 

Kałamajka, materyja jedwabna w pasy świetnych kolorów, którą przy 
cudzoziemskiejskiej modzie panowie u nas używali na ranne suknie i szlafroki, 
za ostatnich czasów Rzeczypospolitej. 

Kałamaszka, Kołomażka, od smarowania, to jest mazania kół smołą lub 
dziegciem, gałunek małej bryczki, w kształcie tak zwanej polówki, na jednego 
lub dwa konie, na ressorach lub bez nich, otwarta, bez budy. Już kałamaszki 
znajdujemy wspomniane na początku XVII wieku. Bywały malowane i ozdo- 
hniejsze od zwyczajnych bryczek. 

Kalauz, z tureckiego: ka/ahuz, alho kaławuś, przewodnik oprowadzający. 
Pisarze nasi, jak Samuel Twardowski, Wacław Potocki i Kochanowski w tym 
znaczeniu używają tego wyrazu: „Kalauz zdrajca zaprowadził nas na te prze- 
klęte werteby.” (Twardowski, Wojna domowa). 

„Rzekł, a wszyscy z okrutną poświadczą ochotą, 

Jak za kałauzem, idą za niecnotą” (Potocki, Argenida). Ztąd 
w naszym języku XVII wieku, kałauzować, to jest pokazywać drogę, eskor- 
tować, 

Kalay (Daniel), pastor wyznania reformowanego w Gdańsku, żyjący 
w drugiej połowie XVII wieku, sławny swego czasu kaznodzieja polski i teolog: 
są w druku nastepne jego dzieła w języku polskim w Gdańsku wydane: 1) Ro- 
zmowa przyjacielska ministra ewangelickiego % księdzem kalolickim 0 ksiąq— 
zeczce jednej, w Krakowie tak rok przeciwko D. K. wydanej, na 8 części rox- 
dzielona (in 4-to, b. m. dr., 1671, sir. 194). 2) Fasciculus viventium, ka- 
zanie na pogrzebie Klzbiety Czamorowej, miesuczki krakowskiej (Gdańsk, 
1616, m 4-io). 3) Idea Regis na elekcyją Jana IH kazanie (tamže, 1674, 
in fol.), 4) Vom populi, to jest kazanie na koronacyją Jana hazimierza 
i Maryi Kazimiry (iamże, 1676, in (ol.). F. M. S. 

Kalbiúskie pasmo gór, znajduje się w stepie Kirgiz-kajsackim, podle- 
głym zarządowi syberyjskienu; kierunek ma ad południo-zachodu ku półnoeo- 
wschodowi i rozdziela wody płynące do jeziora Nor-Zajsan i rzekę Irtysz. 
Na północo-zachód i półnaco-wschód ma liczne odnogi, za pośrednictwem któ- 
rych, a także innych gór różnej nazwy, łączy się na południu z pasmem 'Far- 
bogalajem, ua zachodzie z górami: Aldżan, Burkat i Czyngis; na północy zaś, 
sięgając do samego Irtysza, kończy się kamienistemi urwiskami, wyniosłościa- 
mi, tudzież brzegami spadzistemi Pasmo Kałbińskie w północnej części jest 
dość wynioste, miejscami skaliste, pokryte najwięcej lasem sosnowym, w doli- 
nach zaś i okolo rzek pomniejszych brzoza i topolą. J. Sa... 

Kałdyn-Mumas, główna bogini Wotiaków i w szczególności opichunka 
kobiet; poczytuje się za matkę bożka Elmera. Kobiety błagają ją o urodzenie 
dzieci; dziewice zaś o pomyślne zamążpójście; na ofiarę dla niej przynoszą 
białą owcę. Na cześć bogini tej ustanowiono dwa święta, jedno ogólne, na 
które się wszystkie zbierają kobiety; a drugie cząstkowe albo domowe, w cza- 
sie klórego każda gospodyni domu, w razie potrzeby, przynosić może ofiarę. 

J. Sa... 

Kałek, jezioro w królestwie Polskióćm, gubernii Radomskiej, powiecie Mie- 
chowskim, we wsi Mozgawa, należącej do dóbr prywatnych Chroberz, poło 
Zone, zajmuje 2 mórg powierzchni. 
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Kałga, namiestnik chanów krymskich, z tatarskiego: kalga, domyślne sułtan, 
kałgni-sułlan, od słowa kałmak zostawać, znaczy tego, co zostaje na czyim 
miejscu, to jest namiestnika. Nasi pisarze z XVI i XVII wieku zamiast kał- 
ga, używali wyrazu gałga. Znaczy takze po tatarsku fortecę, zamek, mur 
otaczający gród jaki warowny. K. W2. W. 

Kaigujew, wyspa, do gubernii Archangelskiej zaliczona, leży na oceanie 
Pólnoenym, pod 689 43’ szerokości północnej, wprost półwyspu Szemachińskie- 
go i Czeskiej huby, w odległości 17 mii ku wschodowi od półwyspu Kanina. 
Przy brzegach wyspy Kałgujewa znajdują się miejsca na 8 i 9 sązni głębokie, 
dogodne do zarzucenia kotwicy. Obwód wyspy wynosi, jak mniemają, 50 mil. 
Przemyslowcy przebiegają koła niej na lyźwach, zwykle w przeciągu 7 dni. 
Do Kałgnjewa wchodzi głęboka zatoka, zwana Promoj. Srodek wyspy zna- 
cznie się wznosi nad oceanem i wypływa zeń mnóstwo rzeczek, z których 
znaczniejsze są: Gusina, Waskina, Krzywa, Paszna, Wielka. Na wyspę Kal- 
gujew udają się przemysłowcy dła zbierania puchu edredenowego, oraz dla 
strzelania płastwa (szczególnie gęsi), które się (u w wielkiej liczbie na lato 
zlatuje. Szczególną wyspy tej cechą jest to, že grunt jej na łokieć przeszło 
głębokości zawsze zamarzniętym pozostaje, eo dotąd ani w kraju Samojedów, 
ani na półwyspie Kaninym dostrzeżonćm nie bylo. J. Sa... 

Kalka, inaczej Balaka, dziś Kalec, rzeka zlewajęca się z Kalmijusem 
i wpadająca do morza Azowskiego, w poblizu Maryjupola, w gubernii Ekate- 
rynosławskiej, Na brzegach tej rzeki zaszła pamiętna kalska bitwa r. 1224, 
dnia 31 Maja. Kiedy pobici przez Tatarów Połowcy, prosili o pomoe ruskich 
książąt, postanowiono na zebrania kijowskióm, ażeby się wziąść do broni 
i spotkać Tatarów po za granicami kraju, nie dopuszczając im wtarguąć da 
ziemi ruskiej.  Móścisław Mócisławicz, książę halicki, z Danielem Romanowi- 
czem wołyńskiw, Mścisław Romanowicz kijowski, Maścisław SEwiatoslawicz 
czernihowski, Mscislaw Niemy peresopnicki, Oleg kurski i inni książęta, połą- 
czywszy swe drużyny, poszli prawym brzegiem Dniepru. Zatrzymawszy się 
pod Zarubem i Waregshim Ostrowem, spotkali oni dziesięciu pesłów tatarskich. 
Słyszymy, powiedzieli oni do ruskich książąt, że omamieni przez Połowców, 
idziecie przeciwko nam: lecz my niczćm was nie obraziliśmy: nie wchodzili- 
śmy do ziemi waszej, nie braliśmy ani miast, ani wsi ruskich. My idziemy 
tylko na Połowców chłopów i koniuchów naszych; oni byli też wrogami Rusi, 
gońcież i wy, bijcie, bierzcie od nich zdobycz. W obozie ruskim znajdowało 
się wielu Połowców, zdradziecki czyn Tatarów z nimi (zamordowanie posłów) 
w Dagiestanio, nie wyszedł jeszcze z pamięci. Na 17-ly dzień wyprawy, 
drużyny raskie stanęły nad brzegami Dniepru, w hliskości Oleszja. Tu się 
zjawili do nich nowi posłowie talarscy, mówiąc: ,,Toście wy usłachali Połow- 
ców, pobili posłów naszych, idziecie przeciw nam; my wam nie złego nie zro- 
biliśmy, idźcie: Bóg jeden dla wszystkich; On nas sądzić będzie.” Książęta 

odprawiwszy posłów, czekali na pozostałych Haliczanów i Wołyńców, którzy 
na 1,000 łodziach płynęli Dniestrem do morza, potóm weszli do Dniepru i sta- 
nęli nad rzeką Chortycą. Tn się z Rusinami złączyły zastępy połowieckie. 
Na przeciwległym brzegu ukazali się Tatarzy; Daniel z Haliczanami przepły- 
nąwszy Dniepr, uderzył na oddziały nieprzyjaciół, którzy po niedłagim oporze 
uciekli do stepu. Móścisław Odważny (Wdały), z tysiącem wojska puścił się 
w pogoń, rozbił ich powtórnie i wziął zdobyczy mnóstwo bydła. Dowódzea 
tatarski, Giemiabek, nkrył się w dole: leez znaleziony przez Rusinów, od Po- 
łowców zabity został. Drużyny ruskie przeprowadziły się wszystkie za Dniepr 
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po 9-ciu dniach drogi stanęły nad rzeką Kałką: tu zaszła lekka potyczka z nie- 
przyjacielem. Na nieszczęście, między Móścisławem halickim a Mscisławem 
kijowskim wszczęła się niezgoda; ten ostatni nie cheiał przeprawiać się przez 
Kałkę i zatrzymał się na jej brzegu, obwarowawszy się na kamienistej górze. 
Mścisław zaś halicki przeszedł na lewy brzeg Kałki, wysłał Jaruna, wodza 
połowieckiego i Daniela Romanowicza naprzód i sam wyruszył w ślad za 
nimi dnia 13 Maja 1324 roku. Niezliczone chmary Tatarów rzuciły się na 
ruską drużynę. Młody, odważny Daniel mężnie wytrzymał napad wroga; 
Oleg kurski wsparł Daniela, który chociaż raniony kopiją w piersi, nie myślał 
jednakże o ranie, walczył i gnal nieprzyjaciela. Mšcisław Niemy, obdarzony 
nadzwyczajną siłą, szerzył spustoszenie między szeregami Tatarów. Lecz 
Połowcy nie wytrzymali natarcia nieprzyjaciół i pierzchnęli, a zwróciwszy się 
do Rusinów zgnietli ich szeregi, następnie przerazili obóz, gdzie jeszcze nie 
wiedziano o rozpoczęcia walki, dla tego, że Mócisław „„Wdały” w nadziei 
łatwego zwycieztwa, nie uprzedził o têm ani Mścisława czernihowskiego, ani 
Móscisława kijowskiego. Tatarzy złamali wszystko. Meężny (Chrobry) Daniel, 
któremu (jak mówi kronikarz) nic zarzucić nie można było, zmuszony był, po- 
dobnie jak inni, ratować się ucieczką. Nieprzyjaciel ścigał szezątki wojska 
ruskiego. Sześciu ksiąząt: Światosław Janowski, Izasław Jngwarowiez, Swia- 
tosław Szumski, Mścisław Czernihowski i Jerzy Nieświeżski zginęli; słynny 
bohater Alexander Popowicz z 70-ciu zuchami (mołojcami) legł na polu bi- 
twy. Z całego wojska ruskiego zaledwie dziesiąta część ocaliła się; samych 
Kijowian zginęło 10,000. Na domiar nieszczęścia, drapieżni Połowcy łupili 
i zabijali Rusinów, ażeby zedrzeć z nich odzieź, albo wziąść konia. Móscisław 
kijowski był obojętnym świadkiem wygubienia raskich drużyn, i nie ruszył się 
z miejsca dla dania pomocy. Stojąc na wyniosłej kamienistej górze nad rzeką 
Kałką i widząc juź ucieczkę Rusinów, dumny książę umyślił bronić się sam. 
Tatarzy wyprawiwszy główne siły do ścigania uciehajacych, przystąpili ku 
górze. Czegirchan i Tetinszhan, bili się przez trzy dui x Mścisławem kijow- 
skim, który, obwarowawszy się w obozie, mężnie odpierał napady Tatarów. 
Ci ostatni udali się do podstępu: znajdowali się wraz z nimi także Brodnicy; 
wojewoda tychże, Płoskinia, wszedł w układy z księciem. Mscisław kijowski 
zgodził się dać za siebie i drużynę wykup; Płoskinia zaś w imieniu Tatarów, 
ucałował krzyż święty, przysięgając, że wszyscy wypuszczeni zostaną z Wa- 
rowni bez żadnego uszkodzenia. Lecz zaledwo Rusini wyszli, gdy Tatarzy 
rzucili się na nich i nikt nie uszedł zagłady; zdradziecki Płoskinia sam związał 
Mścisława Romanowicza, Andrzeja i Alexandra Dubrowieckich; będąc oszuka- 
ni, padli oni ofiarą własnej łatwowierności.  Przyprowadzono ich do namiotu 
głównego wodza tatarskiego, położono pod deskami, a udusiwszy tym sposo- 
bem, zasiedli Tatarzy do uczty na ich trupach.... Tym czasem strapiony Mści- 
sław Mścisławo wicz halicki, przeprawiwszy się przez Dniepr, kazał niszczyć 
wszystkie statki, ażeby pozbawić nieprzyjaciół możności przeprawienia się 
przez tę rzekę. Mieszkańcy miast i wsi, leżących po drodze, w nadziei zmięk- 
czenia Tatarów swą pokorą, wychodzili na ich spotkanie z krzyżami; lecz oni 
nie przepuszczali ani płci, ani wiekowi, niszcząc wszystko ogniem i mieczem. 
Tatarzy doszli juź do Nowogrodu Świętopołczeskiego (nad Dnieprem, poniżej 
Kijowa, blisko Wityczewa), . gdy nagle ku radosnemu zdumieniu mieszkańców, 
zawrócili oni nazad, rzucili się do stepów i znów skryli się po za Wołgą, 
śpiesząc się z rozkazu Dżengischana do Wielkiej Bucharyi, do Džuczy, star- 
szego syna Dzengisowego, któremu groźny ojciec oddał wszystkie ziemie na 
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północo-zachód od Mongolii. Podług świadectwa historyka tatarskiego Abul- 
gazego, Tatarzy dla pewniejszego zwycięztwa nad rzeką Kałką, z umysłu 
zwabili Rusinów do stepu i bili się z nimi przez całe siedm dni. Okoliczność 
ta, wraz z niezgodą książąt ruskich, przewazną siłą nieprzyjaciół i brakiem od- 
wagi u Połowców, była przyczyną klęski Rusi i tryjumfu dowódzców Dżengis- 
chana: Czepe (Czepnowijana) i Subutaja (Sudaj Bajadura). Nagłe, niepojęte 
dla Rusinów oddalenie się zwycięzców, którzy już doszli byli do Dniepru, za- 
xońezyło pierwszy napad Tatarów na Ruś w 1224 roku. J. Su... 

Kałkan, okrągła tarcza, z tureckiego: Kalkan, puklerz. W Charezmie by- 
la godność Kałkan-chan, albo Kałchan-sullan, jakby puklerz-chan, przeciw 
napadom Persów, nieprzyjaciół uzbekskich i ich religii. Kałkan-Balcha był 
to panujący lennik. 

Kalmucka religija, zasadza się na trzech, mówiąc po kałmucku. koszto- 
wnościach: gurban erdeli (t. j. buddzie), piśmie świętem i duchowieństwie, 
Budda (burchan), jest to najwyższa istota (absolutum), oddzielny byt, samo- 
istność, działająca na korzyść istot żywotnych, t. j. pomagająca duchowi do 
pokonania maleryi. Kazdy Budda działa przez 1,000 lat; od czasu zaś stwo- 
rzenia świata aż doląd już jest 4-ty budda. Podczas modłów Kalmucy wołają: 
„Ommani-pad-mechom?”  Wykrzyknik ten, podług objaśnień w księgach kał- 
muckich, zawiera w sobie głęboką świętość, gdyz jeśli kto wymówi ją 400 
milijonów razy, ten w życiu przyszłem wieczne zbawienie (szczęśliwość) 
otrzyma. Metaforyczne wyrazy: „obracać kolo wiary” pojmują oni w zna- 
czeniu literalnóm, i wyrznąwszy na kole modlitwę „Ommani-pad-mechom,” 
w języku tybetańskim i sanskryckim, obracają koło na osi, za pomocą powrozu, 
siedząc poziomo, nieporuszenie, w milczącej kontemplacyi bóstwa (t. j. się mo- 
dląc). Lecz ponieważ brakuje czasu obracać bezustannie koło, Kalnucy zatóm 
dorabiają doń skrzydła; ustawione następnie na zewnątrz kibitki pod wiatr, 
obraca się ono gorliwie, to jest modli się, w zastępstwie jego właściciela. 
W czasie modłów, używają różańca. Drugim przedmiotem ubóstwienia Kał- 
muków jest księga, zwana Darcsiy-Zomba, którą zawieszają oni ma lewej 
stronie od wejścia do kibilki; księga ta poczytuje się za bardzo ważne dzieło 
z pomiędzy pism buddyjskich. Po sanskrychu nazywa się ona Waczyra- 
„xardak. Celem i treścią księgi tej jest filozofija religii; mówi się w niej o sto- 
pniach, godnościach, środkach i działaniach istot świętych, duchowych. Służ- 
ba boza u Kałmuków odprawia się w języku tybetańskim przez zebranie gełunów 
w chursułu, siedzących we dwa i cztery rzędy. Jest ono niczćm innćm, tyl- 
ko czytaniem jakiejhądź księgi świętej, z przeciągłym śpiewem, które się od 
czasu do czasu zagłusza, w pewnych tempach, przez gęste i dysharmonijne 
dźwięki miedzianych trąb, obojów, gwizdanie w duže muszle, uderzenia w ko- 
tły i miedziane talerze. W chursulach (domach modlitwy) zawiesza się mnó- 
stwo różnych wizerunków, gdyż hosmogonija Kałmuka jest bardzo obszerna. 
Największą zwraca na siebie uwagę postawiony na przedzie na podniesieniu 
bałwan bronzowy, srebrny albo złoty, przedstawiający Dalaj-lamę z kielichem 
w ręku. „Lama” znaczy duchowną matkę; „dalaj,” morze, nieskończoność, po- 
wszechnośc; zatem ,„„dalaj-lama" oznacza powszechną matkę duchowną. Da- 
laj-lama żyje od stworzenia świata, w stolicy Tybetu, Chlassie (albo Flassie), 
w klasztorze, otoczony 8,000 gełunów. Jest on najpierwszą osobą świata du- 
chownego i cywilnego, ubóstwianą od wszystkich wyznawców buddaizmu. 
Podług ich pojęć, Dalaj-lama nie umiera, a gdy się zestarzeje, sam wtedy ogla- 
sza ludowi, że z powodu starości ciała, dusza jego odmienia tę powłokę i wcie- 
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la się w takie to niemowlę albo chłopca, znajdującego się w tym albo owym 
państwie lub narodzie. Kałmucy wystawiają sobie dalaj-lamę jako istotę 
świętą, wcieloną na ziemi dla zbawienia ludzi i odkupienia ich od grzechu. 
Z innych bogów, Erlin-chan jest to samo co grecki Pluton; przedstawiają go 
w płomien'ach; jest on zwierzchnikiem 33-ch tengryjów (najczystszych du- 
chów), mieszkający wraz z niemi na górze Sumeru. Nadto, w domach mo- 
dlitwy znajduje się wiele innych wizerunków, których imiona samym gelu- 
nom nawet nie są znane. J. Sa... 
Kałmucko-wołgski język. Będąc potomkami Mongołów, Kałmucy zacho- 
wali dotąd jezyk i pismo mongolskie, z małemi być może zmianami w dyjalek- 
cie, na sku'ek zmięszania się z innemi plemionami. Główną języka ich wła- 
sność stanowi grubość mowy, która w najprzyjażniejszych objaśnieniach wyda= 
je się jakby kłótnią; nadto, dźwięki, wyrazane pomiędzy innemi za pomocą kria- 
ni, albo samemi ustami bez współudziału języka, stanowią najtrudniejszą stronę 
w nauce kałmuckiej mowy. Abecadło kalmuckie składa się z 8 samogłosek, 
jakiemi są: a, e, ż, 0, Ja, u, jo, ju; dwie ostatnie najdokładniej wyrazić się da- 
dzą przez francuzkie eu iu. Resztę liter stanowią spółgłoski: n, g, ch, b, w, 
k, l, m, f, d, r, p, ©, $, sz; liter zaś odpowiadających polskim /i y, alfabet kał- 
mucki nie posiada. Mnóstwo ledwie dostrzeżonych kropek, zer i laseczek po— 
dłużnych, w piśmie używanych, zmieniają znaczenie jednej i tej samej litery, 
stosownie do tego, jakie miejsce zajmuje ona w całóm zdaniu (czy też mowie), 
t. j. na początku, we środku albo na końcu. Z innych znaków w piśmie kał- 
muckićm są używane: (1) znak przedłużenia; (:) oznacza przecinek, (.*.*) 
kropkę. Wiersze piszą się z góry na dół i następują od lewej ręki do prawej. 
Kalmucy oprócz piór, do pisania głównie używają cienkiej trzciny. Język 
kałmucki nie ma rodzajów; przymiotniki nie odmieniają się i nie mają stopni po- 
równania. Rzeczowniki mają przypadki: 2-gi, do zakończenia którego dodają 
się syllaby: ź, in; 3-ci, z zakończeniem du, dan, den; 4ly, kończy się na ż, ży, 
igi, žen, ben; w liczbie mnogiej dodaje się nar, ner, d, albo s. Liczebniki są: 
i nigien, 2 chojor, 3 gurban, 4 diovbion, 5 tabun, 6 siurgan, % dolon, 
8*najman, 9 Żessen, 10 aróan. Zaimki osobiste: bi ja, ci ly, toun on, bida 
my, fa wy, lede oni. Pierwiastek w słowach stanowi tryb bezokoliczny, np. 
jaby iść, 3-cia osoba jabutugaj, liczba mnoga 4-a osoba jabuja, 2-ga jabuktun. 
Ztąd się formuje czas teraźniejszy, dodając zakończenie muj, czas przeszły 
z zakończeniem baj, bej, Jaj, lej, czas przyszły z zakończeniem ssu, np. jabu- 
muj, jabubaj albo jabułaj, jabussu. Tryb bezokoliczny kończy się na cho aibo 
ku; imiesłów osobliwy na cha; słowa bierne formują się, dodając do słowa czyn- 
nego zakończenie kda ( jabukdacho ). Składnia taka sama, jak w języku 
mongolskim. Oto jest początek pacierza („Ojcze nasz“): Oktorsoj du buikci 
mani ecygie, cyni nere inu chamuk tu kundiulel olcho bołtugaj. (Obacz gra- 
matykę Remusaf'a, w jego „Recherches sur les langues Tartares', str. 178 
i nast.). J. Sa... 
Kałmucy, po rossyjsku Kałmycy. Tak nazywają jednę z głównych 
gałęzi szczepu mongolskiego, stosując nazwę tę już do wschodnich dzungar- 
skich Mongołów albo Ojratów, już do odpadłej od nich części tego narodu, 
koczającej teraz w granicach cesarstwa Rossyjskiego, przy Zródłach Wołgi, 
a która nazywa siebie Elołami. Turecka nazwa Kalmak, którą na Kaimuk, 
Kalmyk zamieniono, dana była Elotom przez Tatarów (Turkestańców) i zna- 
czy „pozostałych, „odpadlychć, Pośród wojen domowych, wszczętych po- 
między Mongołami w XIV wieku, pokolenia ich dzieliły się na trzy stronnic— 
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twa i naczelnik silniejszego z tychże zajmował zwykle przy chanie obowią= 
sek tajszy, albo najwyższego wezyra, który dowodził także wojskami całej 
Mongolii. Około 1390 roku takim lajszą był Elotej, który przez swe liczne 
zastępy był strasznym dla wszystkich pokoleń. Trzy z tychże: Czoros, Cho- 
szot i Torgot zawarły między sobą potrójny związek, pod nazwą Ojrat, co zna- 
czy „bliżnić albo „sprzymierzeńcy, i wybrali dla siebie osobnego chana. 
Elotej z wojskiem swóm i zwolennikami (którzy od jego imienia używać poczęli 
nazwy Elot, a która z czasem na wszystkich przeszla Ojratów), osadził na tro- 
nie mongolskim Bużńszarę, pochodzącego od Togon-Temura; lecz był rozbity 
od Chińczyków w r. 1410 i utracił wpływ swój na Elotów.  Ojratska strona 
wzięła góre w zarządzie, i Buiiszara był strącony z tronu. Ksień, dowódzca 
ojratski, spełniając dawne życzenie Mongołów, z całemi siłami swemi wtar- 
gnął w granice Chin 1449 roku. Cesara wyruszył na jego spotkam 
nie z półmilijonóm wojska i rozłożył się w obszernej dolinie, na poladnio-za- 
chód od Kalganu. Tam zaszla jedna z najkrwawszych bilew. Ze strony 
Chińczyków nie pozosialo przy zyciu ani jednego z ministrów, i sam Bochdo- 
chan (cesarz) wziely był do niewoli. Korzysiając z owoców zwycięztwa, 
Esień skierował swą armiję hu Pekinowi; lecz tam już był wybrany nowy ce- 
sars i przygotowano się do obrony stolicy. Ojratski dowódzca poprzestał na 
zawarciu korzystnego pokoju i wrócił do stepu z jeńcem cesarzem. Zwycięz= 
twa nad Chińczykami podniosły do wysokiego stopnia potęgę Ojratów i samego 
Esienia. Nie przestając na slawie, chciał on być pierwszym pod względem 
tytułu; zamordował więc chana Tokłobugę, swego zięcia, i tron opanował; lecz 
sam zabity zostal w r. 1453. Ze śmiercią jego upadać zaczęła polęga Ojra- 
tów. W przeciągu 150 lat, po tym burzliwym okresie, historyja wspomina 
tylko imiona ich władzców, którzy zadnemi nie odznaczyli się czynami. Po 
przyłączeniu do swego związku pokolenia Durbot albo Diorbet, przyjęli oni 
nazwę Durben-Ojrat, „czterech sprzymierzeńców. Od wieku XVII, poczwór- 
ny związek Ojratów obndzać się zaczął z półtora-wiekowego uśpienia. Władze 
ca czoroskiego pokolenia, chan ć hara-Chuto, głowa Ojratów, miał zamiar prze- 
kształcić związek i przywlaszczyć sobie większą władzę. Opór pokoleń wy- 
wołał wojny domowe. Korzystała z nich Rossyja, ustaliwszy w tym czasie 
swe panowanie w poładniowych częściach dzisiejszych gubernij "omskiej 
i Jenisejskiej, które od dawna przez Mongolów dźungarskich były zajęte. 
Abaka-Chan, ze swym rodem, pierwszy z Kałmuków przysiągł na poddań- 
stwo Rossyi w 1609 roku. Od tego czasu początek biorą stosunki 
Rossyjan 4 Ojrafami. W roku 16145 chan wysłał na pomoc Kirgi- 
zom 5,000 Kalmuków, którzy otoczyli oddział rossyjski Puszczyna, w fatar- 
skich włościach, około Kużniecka; lecz Puszczyn, mając z sobą 200 ludzi, ob- 
warował się palisadą, przeszło dwumiesięczne wytrzymał oblężenie i nareszcie 
trafną wycieczką zdołał przestraszyć i odpędzić koczowników. W r. 1616 nie- 
którzy z tajszów kałmuckich przyjęli poddaństwo Rossyi; lecz to nie przeszko- 
dziło im w niesieniu pomocy Iszymowi, synowi Kuczuma, w wojnie przeciw 
Rossyi r. 1618. Na skutek niezgody z Chara-Chuła-Chancm, Cho-Urluk, 
chan torgotskiego pokolenia, wydalił się z Dźungaryji, z większą częścią swego 
pokolenia, ku brzegom Iszymu, Tobola i Emby (r. 1624). Przyjazne, już te 
nieprzyjazne stosunki, nie mające zresztą ważnych następstw, ciągneły się mię- 
dzy wojewodami syberyjskimi i Ojratami. Po śmierci Chara- Chuly-Chana 
(r. 1634), wstąpił syn jego, Bator-Cheń-Tajc=xi. Podobnież jak ojciec, starał 
się on o połączenie rozdrobionych sił Ojratów w jedno ciało polityczne, i wama- 
53% 
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enienie związku za pomocą jedności władzy i praw. W r. 1640 ulożony był 
przezeń „Kodex stepowy“ do spraw duchownych, wojennych i cywilnych. 
Ażeby się zahezpieczyć ze strony Rossyi, Bator-Choń-Tajc-zi, od samego 
wstąpienia swego na tron, zabronił podwładnym sobie pogranicznym ksiażatkom 
(„kniażkam') najeżdzźać posiadłości rossyjskie w Syberyi. W r. 1635 Bator- 
Choń-Tajc-zi prowadził wojne z chanem furkistańskim Iszymem; w r. 1643 
wojował z Kirgizami, lecz bez wielkiego powodzenia. Umarł r. 1654, zosta- 
wiwszy tron piątemu ze swych synów, Senge, znanemu tylko z niektórych 
z Rossyją stosunków. Po nim nastąpił brat jego, Gałdnn-Bosxzochtu-Chan, 
słynny z długich wojen z Chinami, które nareszcie przypłacił zyciem i utratą 
większej części swych posiadłości. Następca Galdana (r. 1697), syn jego 
Cewan-Rabtan, po objęciu władzy obrócił swój oręż przeciw środkowej hor- 
dzie Kirgiz-Kajsackićj i przeciw Chinom (r. 1715); lecz wojny te znacznych 
następstw nie mialy. Daleko jest ważniejszą wyprawa jego na Tyhet z 6,000 
wojska. Zajęli oni stolicę Tybetu, Chlassę (r. 1719), złupili znakomity pałac 
Budaliński; lecz zmuszeni byli przez Chińczyków do opuszczenia tego kraju. 
Uwolniwszy Tybet od jarzma kałmuckiego, Chińczycy podbili państwo to pod 
swoją władzę i przeznaczyli tam swych rządzców. Za panowania tewo chana, 
Ajuki, władzca torgockiego pokolenia, przychodził z Rossyi do Dzuugaryi, 
zkąd uprowadził z sobą pozostałych Torgotów. Po zgonie Cewan-Rabtana 
(r. 1729) wstąpił na tron starszy syn jego, Gałdan-Ceryn, który podobnież jak 
jego ojciec prowadził wojny z Chińczykami, lecz nie miał powodzenia i stracił 
znaczną część Dzungaryi. Następca jego (r. 1745) byt Cewan-Dordzi- Niam- 
gial, człowiek okrutny, niedbały w rządzeniu, który zostawił tylko wspomnie- 
nie o swych rozterkach familijnych. Zamordowano go w r. 1750, i brata jego 
Lama-Dardiżę wyniesiono na chaństwo. Wojny domowe trwały przez cały 
czas jego panowania: nareszcie zabity został od Amursany, który pragnął chań- 
stwo opanować; lecz nie dopiąwszy celu, przeszedł do Chińczyków. Na tron 
wstąpił char Dawacy. Korzystając z wojen domowych, tudzież skutkiem rad 
Amursany, Chiny postanowiły zniszczyć ciągle jeszcze dlań niebezpieczny 
związek Ojratów. W r.1755 dwie chińskie armije wkroczyły w granice 
Dzungaryi. Chan Dawacy był pobity na głowę w poblizu góry Kedyń, o 381/, 
mil od miasla Iż, tuciekl do Turkestanu. W przeciągu trzech miesięcy Chińczy- 
cy podbili pod swą władzę Dźungaryję i zniszczyli Ojratów. Z poduszczeń 
Amursany, omylonego w swych nadziejach, Ojratowie kilka razy usiłowali 
zrzucić jarzmo chińskie; lecz bezskutecznie. Odtąd Dzungaryja przylączoną 
została do Chin. Inny Jos przeznaczony był dla pokolenia Torgotów, które się 
od dźungarskich Ojratów, na skutek niezgód domowych, oddzieliło. Powie- 
dzieliśmy już, że Cho-Urłuk ze swćm pokoleniem wydalił się w r. 1620 ku li- 
nii syberyjskiej, pragnąc zalożyć nowe państwo na zwaliskach carstwa Kuczu- 
ma, i że od tego czasu zaczęły się stosuuki Kałmuków z Rossyją; lecz widząc, 
ze pomimo swej przewagi liczebnej, nie są oni w stanie współubiegać się 
z Rossyją o panowanie nad Syheryją, Cho-Urłuk zwrócił swą uwage na inny 
kraj, któryby dla koczownietwa Torgotów mógł być dogodnym. Wybór jego 
padł na step, ciągnący się między Uralem i Wolgą; w r. 1633 wyruszył on ku 
źródłom Emhy i Ora, pokonał dżembułakskich Tatarów, koczujących po za Em- 
ba; przeszediszy na zachodnią stronę Uralu, podbił Nogajców, zajmujących 
przestrzeń między Uralem i Wołgą i rozłożył sie ze swym ludem wzdłuż Ura- 
lu, mając zamiar założyć tu nowe samodzielne państwo. Po śmierci Cho-Ur- 
łuka, rządził torgotskiem pokoleniem syn jego Szukur-Dajczyn (r. 1643) 
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Nastąpił po nim syn jego Punczuk, o którym mało zostało wiadomości. W ro- 
ku 1673 ukazuje się na widowni syn Punczuka, Ajuki, jeden ze znakomitszych 
władzców kałmuckich; w r. 1683 walcząc z Kirgiz-Kajsakami i Turkmeńcami. 
podbił niektóre z ich plemion; tymczasem liczba podległych Rossyi Kałmuków 
ciągle się zwiększała. Jeszcze za panowania Dajczyna przyłączyło się do 
wołęskich Elotów 3,000 kibitek choszockiego pokolenia, przybyłych z Ałtaju; 
w roku 1670 Ferm nad Wołgę ciotka Ajuki-Chana, także z 3,000 kibiteh; 
około r. 1673 albo 1674, durbotski tajdzi Sonom-Seryn, przyprow Sdz z sobą 
4,000 kibitek; nareszcie w r. 1686, nadciągnęli z Dżungaryi Czarni Kałmucy, 
pod dowództwem tajdżego Ge anaB ata dla których car Fiedor Alexieje- 
wio przeznaczył koczowisko na łącznej stronie Wołgi, nad brzegami rzeki 
Achtuby. W r.1708 tajdzi Munge-Temur dokonał wielkiego spustoszenia 
w dzisiejszych gubernijach penzeńskiej i tambowshiej: spalił on przeszło sto 
osad (siób) i wsi i uprowadził z sobą mnóstwo ludu płci obojga, których po- 
sprzedawał do Persyi, Bucharyi, Chiwy i kraju nadhabańskiego. Z powodu 
tego zawarto ze strony Rossyi z Ajukiem-Chanem nowy traktat, na mocy któ- 
rego zobowiązał się on wcale odtąd nie przechodzić na stronę nagórną Wołgi 
i bronić wszystkich miast nizowych od Astrachania až do Faank W czasie 
wojny Piotra Wielkiego z Karolem XII, oddział Kałmuków znajdował się 
w składzie zachodniej armii roszyjskiej. W r. 1710, gdy wybuchnąć miała 
wojna z Turcyją, Ajuki zobowiązał się oprócz 5,000 wojska, już wyprawione- 
go przezeń przeciw Baszkirom, w ystawić jeszcze nad Donem 10.000. Te 10 
tysięcy dońskich Kałmuków, oddzielone były w r. 1729, od ogólnego składu 
narodu kałmuckiego i przyłączone do zarządu wojska dońskiego, przy którćm 
i dotychczas się znajdują. Po zgonie Ajukiego w r. 1724, wszczęły się roz- 
ruchy między Kahnukami; pomimo to, iż rząd rossyjski następcą tronu ogłosił 
syna jego, Ceryn-Donduka, zjawił się mu wspólzawodnik w osobie jego sy- 
nowca, Donduk-Ombo i został w r. 1735 zatwierdzony głównym rządzeą na- 
rodu kałmuckiego; Ceryn zaś, za słaby zarząd, pozbawiony godności i wysła= 
ny do Petersburga. Donduk-Omho dwa razy poskromił w r. 1736 Tatarów 
Kubańskich, sprzyjających Tureyi i przez to wielką dla Rossyi wyświadczył 
przysługę. Po śmierci jego (r. 1741) zjawiło się wielu pretendentów do pa- 
nowania; popierając orężem swe prawa, kilku z nich w wojnach życie utraciło. 
Staraniem rządu rossyjskiego, na namiestnika chaństwa przeznaczony został 
wnuk Ajuki, Donduk Dasxi (r. 1742). Dla uniknienia nadal rozterek i wojen 
domowych, syn tegoż Ubasai, wcześnie na nastepcę był wybrany. Donduk- 
Daszi umarł w 1761 r. Za rządów Ubaszi miał miejsce godny uwagi wypadek. 
Jeden z dżungarskich tajdzów, imieniem Seryn, który uniknął zagłady Kał- 
muków, w Hi przez Chińczyków dokonanej, przyprowadził nad Wołgę 10,000 
kibitek pokoleń Choszot, Durbot i Chojt; tam podburzać zaczął wołęąskich Kał- 
muków do zemsty nad Chińczykami i wreszcie dopiął swego celu. Na ogól- 
nym sejmie władzców kalmuckich w r. 1770 postanowiono wyruszyć z całym 
narodem w zimie następnej, w granice dawnego kraju rodzinnego. | rzeczy- 
wiście w Styczniu 1774 r., Kałmucy koczujący na lącznej stronie Wołgi, uda- 
li się w podróż; lecz za zblizeniem się do Dzungaryi, spotkani byli przez nie- 
przyjaznych Kirgizów i silne oddziały Chińczyków. Nie chcąc juž wracać na 
brzegi Wołgi, ażeby od rządu rossyjskiego nie być ukaranym, Uhaszi zmuszo= 
ny był poniewolnie poddać się Chinom (r. 1773). Wyszedł on z Rossyi ma- 
jąc z sobą 33 tysiące kibitek, w których rachowano około 170,000 głów; przy 
wejściu zaś w poddaństwo chińskie, z liczby tej pozostało mu nie więcej jak 
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70,000 głów; reszta wyginęła w czasie podróży przez stepy. Liczba pozo- 
stałych w Rossyi Kałnuków, po ucieczce Ubaszi-Chanx, wynosiła przeszło 80 
tysięcy kibilek; dzielili się oni na eztery pokolenia: wielkie i małe durhetskie 
(albo derbetowskie), torgotskie i choszolskie. Wielkie durbelskie pokolenie 
było liczniejsze od innych (posiadalo około 10 tysięcy kibitek) i zalezało od 
kancellaryi wojska dońskiego; inne pokolenia podlegały zarządowi kałmuekie- 
mu w Astrachaniu. Od wyjścia Ubaszi do Dznngaryi zniesiono tytuł chanów 
i namiestników kałmuckich; pozostali właściciele rządzili każdy swym rodem, 
pod bezpośrednim wpływem władz miejscowych; lecz w r. 1800 wladzca ma- 
ło-derbetowskiego pokolenia, Czuczej, wyniesiony byl przez cesarza Pawła I 
do godności namiestnika narodu kałmnckiego. Był to już ostatni namiestnik 
kalmucki (umarl r. 1807). W r. 1825 wydane bylo dla Kalmnków oddzielne 
postanowienie pod względem zarządu; w r. 1828 zatwierdzone prawa Kałmu- 
ków i najwyższy ich sąd Zargo.—Kalmucy wołgscy zajmują dziś całą prawie 
przestrzeń stepów gubernii astrachańskiej i części prowincyi kaukazkiej, a mia- 
nowicie 10.337,720 dziesięcin []. Graniczy ich koczowisko na wschód 
z Wolga, na południo-wschód z morzem Kaspijskiem, na zachód z rzeką Ku- 
mą i Manyczem, na północo-zachód z guberniją saratowską i ziemią wojska 
dońskiego. Dozwolono nadto wielkiemu derhelowskiemu pokoleniu koczo- 
wać w prowineyi Kaukazkiej po za raeką Manyczem do rzeki Jahortyka (,„Je- 
gorłyk”); choszolskiemnu zaś na lewej stronie Wołgi. Liczba wszystkich ki- 
hitek (t. j. rodzin) około 30 tysiecy wynosi; ludność zatćm kałmucka w Rossyi 
okolo 100,000 głów obejmuje. Kałmucy wyznają religiję buddaicką alho da- 
łaj-lamską. Główne ich bogactwo stanowi hodowanie bydła. Nie pełnią eni 
ściśle oznaczonych powinności; lecz corocznie przeznacza się z nieh 2,000 
ludzi z dwoma zajsangami (właścicielami) do astrachańskiego wojska kozac- 
kiego, dła odprawiania służhy kordonowej na achtubińskiej linii, tudziez 40 ludzi 
do eskortowej komendy przy wysyłaniu poczł i sztafet z Astrachania do Kizla- 
ru. Uzbrojeni są w karabiny, pistolely, piki i szable. Bardzo rzadko używa- 
ni są do innej slużby. Do (akich wypadków nadzwyczajnych należą: udział 
dwóch pułków (pięciosecinnych) kalmuckich w czasie wojny 1812 r., tudzież 
użycie znacznej liczby Kałmuków jako przewodników z wielblądami, podczas 
ostatnich wojen z Persyją i Turcyją (przed r. 1830). J. Sn... 
Kalpak (Kalpa, Kalba), książe jagorski, wraz z innym księciem Teczy- 
kiem przyprowadzony był do Moskwy 1465, przez mieszkańca Ustiuga, Wa- 
sila Skriabę. Iwan III odchrawszy od książąt tych przysięgę na wierność, 
dozwolił im wrócić do kraju swego i nałożył na Jugrę daninę; lecz środek ten 
podboju okazał się bezskutecznym i dla tego w czasie późniejszym Iwan III 
wyprawił wojsko przeciw Jugrze i Woguliczom. J. Sa... 
Kaługa, miasto guberijalne gubernii Kalugskiej, leży na lewym brzegu 
rzeki Oki; posiada 43 cerkwi, 418 domów mnrowanych, 3,728 drewnianych; 
55 fabryk i zakladów; liczy mieszkańców około 40,000 głów plci obojga; ma 
seminaryjum duchowne, gimnazyjum i prowadzi obszerny handel wewnęlrzny 
i zewnętrzny. Wplyw roczny do kassy miejskiej około 35,000 rs. wynosi. 
Czas założenia Kaługi niewiadomy; nazwa jej pochodzi zapewne od rzeczki 
Kałażki, przy ujściu której dawniej się znajdowala; wezbrania zmusiły miesz- 
kańców do przeniesienia miasta na bardziej wyniosły brzeg Oki. Podlug po- 
dania, horodyszcze nad Jaczenką było niegdyś siedzibą księcia Symeona, pa- 
nującego w Moskwie, to jest syna Twana Danitowicza; zalém starożylność Ka- 
tugi sięga po za rok 1340. Przed utworzeniem namiestnictw, Kałnga była 
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miastem prowincyjonalnóm księstwa Moskiewskiego, opasana wałem ziemnym. 
Gdy Witold stał się panem Rusi południowej (r. 1396), Kaluga wraz z innemi 
miastami stanowiła granieę z Litwą. Za panowania Wasila Szujskiego (r. 1606), 
Bołotnikow trzymający stronę drugiego Dymitra Samoawańca, wytrzyma! 
w Kałudze oblężenie wojewodów carskich. W r. 1610 Kaługa była rezy- 
dencyją Samozwańca, który tu zemknął z Tuszyna i potrafił przeciągnąć mie- 
szkańców na swą stronę. Wkrótce potem zjawiła się w temże mieście Mary- 
na Mniszchówma, przyjęta uroczyście przez mniemanego męża i mieszkańców; 
miasto ucztowało i weseliło się.  Wzmocniwszy swe siły, fałszywy carewicz, 
wespół z Sapichą, wyruszył m miasta dla wznowienia kroków nieprzyjaciel- 
skich. Lecz musiał śpiesznie wrócić do Kaługi, wraz z atamanem Ziaruckim 
i bandą Kozaków, Tatarów i Rossyjan. 7ebrawszy tu około 35,000 wojska, 
groził Moskwie i Zygmuntowi I, lecz sam wd. 11 Grud. (v. s.) 1611 r. zabity 
przez Tatara.  Kałużanie pomordowali wszystkich Tatarów i pochowali Samo- 
zwańca w cerkwi sobornej. Maryna wkrótce powila syna, któremu na chrzcie 
dano imię Fwana carewicza; lecz bojarowie i urzednicy, trzymający stronę po- 
jegłego Samozwańca, opanowali Kalngę i osadzili Marynę pod strażą, Kału- 
zanie odrzuciwszy ukaz bojarów moshiewskich i nie wykonawszy przysięgi 
Władysławowi, synowi Zygmunta MI, który już zaczął, jako carem wybrany przez 
nich, w Rossyi panować, w liczbie 6,000 pod wodzą księcia Dymitra Trube- 
ckiego, stanęli w obozie Lapunowa. Car Alexy Michajłowicz rozkazał 
(r. 1658) przyłączyć do posada kaługskiego, o pół mili leżące od tegoż sioło 
Spaskoje- Nowóje, ojcowiznę bojara Romanowa. Za Piotra I Kałnga nalezała 
(od r. 1708) do gubernii Moskiewskiej, następnie byla miastem prowincyjonal- 
ném prowincyi kalugskhiej (r. 1719); za Katarzyny II głównóm miastem na- 
miestnictwa kaługskiega (r. 1776). Tu mieszkali przez lat kilka wywiezieni 
z Warszawy r. 1767 z rozkazu posła roszyjskiego Repnina, a za wiedzą króla 
Stanisława Angusta Poniatowskiego: Kajetan Soliyk, biskup krakowski, Józef 
Andrzej Zaluski, biskup kijowski, Wacław Rzewuski, wojewoda krakowski, 
z synem najstarszym Sewerynem Rzewnskim, starostą dolińskim, później het- 
manem polnym koronnym. W Kaludze napisał Józef Andrzej Załuski, wier- 
szem nierymowym, z pamięci tylko, bez pomocy książek, dzieło: Polska 
w obszernych wiadomościach swoich skrócona, % podziałem na trzy części, 
% których: 1. Opisanie Polski topograficzne i cywilne; H. Hist. polską litera- 
cką; MI. Hist. polską duchowną zawiera. Druga część tego dzieła wydał r. 1832 
w Krakowie professor Józef Muczkowski, pod tytułem: Józefa Jedrzeja Zału- 
skiego. biskupa kijowskiego i czer nichowskiego, Bibljoteka history yków, pra- 
wników, polityków i innych autorów polskich lub o Polsce pisz zgcych, % przy- 
pisami Józefa Epifaniego Minasowicza, kanonika kijowskiego. Kilka roz- 
działów z trzeciej cześci, noszącej tytuł Historyi polskiej duchownej. miano- 
wicie: Zycia arcybiskupow i biskupów polskich; Pisma autorów polskich 0 ró- 
znych zakonach w Polsce kwitnących; Autorowie o świątnicach Pańskich 
w Polsce, alias miejscach endami i łaskami wsławionych; Zakony w Polsce mę- 
skie; Zakony panieńskie, zamieszczone są w dziele wydanem przez Leona Ro-- 
galskiego, pod tytułem: Pamiątka katolicka czyli zbiór pism i zdań religijnych 
przykładami wspartych, ku utwierdzeniu poboiności chrześcijańskiej, oraz 
wiadomosci historyczne hijerarchii Kościoła rwymsko-katolickiego dotyczące 
(Warszawa, 1856 r.). Waclaw Rzewnski tłumaczył w Kałudze Ody Hora- 
cyjusza. Za Alexandra I Kaluga zostala miastem gnbernijalnśm gubernii Ka- 
ługskiej (r. 1802). Herb miasta (w r. 1777 zatwierdzony) wystawia w nio- 
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bieskióm polu srebrną rzekę (Okę), w górnej zaś części tarczy cesarską koro- 
nę złotą. — Kaługski powiat zajmuje powierzchni 259 mil kw.; z tych ziemi 
uprawnej 100,450 dziesięcin, łąk 10.200 dzies. i lasów około 70,000 dzies. 
Mieszkańców w powiecie około 90,000 głów płci obojga. Grunt nad brzega- 
mi Oki składa się z cienkiej warstwy czarnej ziemi z piaskiem, w innych zaś 
miejscach grunt jest mięszany. W powiecie, niedaleko dzisiejszego miasta, na 
wzmiankę zasługują trzy stare horodyszcza: 1) o 4 milę przeszło wzdłuż rze- 
ki Kałużki; 2) o 6 wiorst na lewej stronie tejże rzeczki, przy ujściu jej do 
Oki; 3) na lewym brzegu rzeki Jaczenki, o pół wiorsty od miasta. J. Sa... 

Kaługska gubernija. Dzisiejsza gubernija kaługska (z wyłączeniem 
części powiatu Zyzdryńskiego) stanowiła dawniej część obszernej gubernii 
Moskiewskiej, od której w r. 4776 oddzielona była jako namiestnictwo, w ro- 
ku zaś 1796 jako gubernija. Kaługska gubernija graniczy na północ i wschód 
z gubernija Moshiewską; na wschód z guberniją Tulską, na południe z guber- 
nija Orłowską, na zachód z guberniją Smoleńską. Ze wszystkich stron jest 
ograniozoną linijami wytkniętemi, z wyjątkiem części północno-wschodniej, 
gdzie na przestrzeni 7 mil płynie rzeka Oka. Gubernija lezy między 539 — 
569 szerokości północnej i 510 — 550 długości wschodniej. Największa jej 
długość od północo-wschodu do południo-zachodu wynosi około 36 mil, szero- 
kość od południo-wschodu do północo-zachodu 217/ mil. Powierzchnia (pla- 
szczyzna): podług mapp pomiaru generalnego obejmuje 54512, mii [|], albo 
2,783,106 dziesięcin (podług kalendarza, Miesżacesłow, akademickiego na rok 
1863, obejmuje 573 mił []); z tych ziemi uprawnej i zdatnej do roli 1,561,924 
dziesięcin, łąk 147,356 i lasów 934,739 dziesięcin. Na tej przestrzeni znaj- 
duje się 14 miast i 3,741 osad (siołi wsi). Liczba mieszkańców w gu- 
bernii wynosi około 950,000 głów płci obojga. Zachodnia część gubernii, po- 
czynając od środka powiatu Mieszczowskiego, zajmuje najbardziej wyniosłą 
przestrzeń. W południowo-zachodniej części znajdują się miejsca niskie i þa- 
gniste; w południowo-wschodniej, górzyste; kupółnoco-zachodowi miejscowość 
pagórkowata, w stronie zaś północo-wschodniej piasczysta. W ogólności miej- 
scowość gubernii Kaługskiej jest równa; w powiatach: Lichwinskim i Peremyś|- 
skim znajdują się nadbrzeżne góry nad Oką, lecz ich wysokość jest nieznaczna. 
Podobne wyniosłości tworzą się takže przy źródłach rzeki Sereny, stając się 
widocznemi od południowo- wschodniej części powiatu Mieszczowskiego. Gló- 
wniejsze rzeki guberniję Kaługską skrapiające, należą do wodozbioru Oki. 
Do żeglugi w granicach gubernii zdatne są tylko: Oka, Upa, Ugra, Zyzdra, 
Bołwa i Serena. Przeprawy na tych rzekach znajdują się w wielu miejscach 
i utrzymane są w porządku. W południowej części powiatu Massalskiego jest 
kilka jezior, z których pod względem wielkości zasługuje na wzmiankę jezioro 
Diegońskie, w bliskości wsi Pustej, długości */4, mili, szerokości 14 mili; co do 
głębokości otrzymało ono między ludem wraz z dwoma innemi pomniejszemi 
jeziorami, w pobliżu wsi Kamrowej, nazwę Bexdennego. Miejsca bagniste 
znajdują się głównie w południowo-zachodniej części gubernii, w powiatach 
Zyzdryńskim i Massalskim. W powiecie Zyzdryńskim są bagniska: 4) wzdłuż 
Zyzdry, Bołwy i Rassety; 2) na granicy południowej w lasach; 3) bagni- 
sho Kniaży mech, z którego wypływa rz. Piesocznia. Szerokość i głębokość 
ich nie są znaczne; grunt gliniasty i grzęski; przechodzić przez nie mozna 
pieszo, lecz dla wozów nie są dogodne. W powiecie Massalskim znajduje 
się wiele bagien ku granicy Smoleńskiej, z tych największe w pobliżu wsi 
Zimnice. Grunt dna mulisty, bagnisha niekiedy przejść niepodobna. Większa 


Kałagska gubernija 793 


część przestrzeni gubernii Kalugskiej składa się z ziemi gruntu twardego, któ- 
ry sprzyja urządzeniu dobrych dróg. Główne drogi, któremi się odbywa kom- 
munikacyja lądowa, są następujące: pocztowe od miasta Kaługi 4) przez 
Małojarosławiec i Borowsk do Moskwy; 2) przez Peremyszl, Kozięlsk, Orzeł, 
Głuchów i Nieżyn do Kijowa. W pobliżu ujścia rzeki Sereny do Żyzdry, na 
tym trakcie w czasie wezbrania rzeki urządza się objazdowa droga przez se- 
reński zakład żelazny. 3) Przez miasta Alexyn i Tułę do m. Woroneża; 4) 
przez miasta Jachów i Dorohobuz do Smoleńska. Drogi wojenne od miasta 
Kałagi idą: 1) przez Połotniany zawod (fabrykę płótna) do miasta Miedynia; 
2) przez Mieszczowsk do miast Massalska i Żyzdry; 2) przez sioła: Taru- 
tino i Woronow do Moskwy; 4) przez Sierpuchów do Moskwy; 5) przez 
sioło Griaznoje do m. Tuły; 6) przez s. Zhrodow i Wasilijewskie do miasta 
Odojewa; 7) przez miasto Lichwin do miasta Bielowa, Drogi powiatowe: 
1) od miasta Kozielska do Bołchowa; 2) od Kozielska przez osadę Płochino 
do Karaczewa: 3) od Kozielska przez Zyzdrę do Briańska; 4) od Koziel- 
ska przez Sioło Chatel do Mieszczowska; 5) od Briańska do Smoleńska; 
6) od Mieszczowska do Massalska: 7) od Massalska do Juchnowa; 8) od 
Massalska przez Połofniany zawod de Miedynia i Moskwy; 9) od stacyi 
Fierzikowa do Tuty; 40) od Peremyszła do Lichwina. Klimat w gubernii 
Kaługskiej jest bardzo umiarkowany. W zimie nie ma nadzwyczajnych mro- 
zów, ani teź w lecie nicumiarkowanych upałów. Zima zaczyna się w końcu 
Listopada (v. S.), albo w pierwszych dniach Grudnia; kończy się zaś w Mar- 
cu i początku Kwietnia. Grunt w gubernii Kaługskiej, ku wschodowi i połu= 
dniowi, w miejscach pogranicznych z guhernijami Tulską i Orłowską, a wszeze- 
gólności około rzek: Oki, Zyzdry i Ugry, ma cienką warstwę czarnej ziemi 
z mułem, a mianowicie w powiatach: Lichwińskim, Kozielskim, Zyzdryńskim, 
po części Kaługskim i Taruzkim; w innych zaś powiatach grunt jest mieszany; 
te z powiatów, które leżą na p noe, mają grunt kamienisty i piasczysty, leżą 
ce zaś ku zachodowi gliniasty i malisty, oprócz poładniowo-wschodniej cześci 
powiatu mieszczowskiego, gdzie w miejscach przyległych do rzeki Sereny, 
znajduje się także pokład ziemi czarnej. Z powodu tych grantu własności, 
uprawa roli szczególnej pracy wymaga; pola potrzebują silnego ugnojenia, lecz 
dla zbyt szczupłej liczhy łąk, hoduje się mało bydła rogatego, a ztąd wielki 
brak nawozu do ulepszenia ziemi uprawnej, której ilość ze zniszczeniem lasów, 
coraz się powiększa. Sieją zwykle żyto, owies i po części pszenicę. Uro- 
dzaje są umiarkowane. Gorzelnie pochłaniają znaczną część zboża, tak, że 
nieraz mieszkańcy w braku tegoż, zmuszeni są do zakupienia g0 na własny 
użytek, w innych gubernijach. Główny przemysł południowych powiatów 
Kaługskiej gubernii stanowi produkcyja pieńki, tudziez zakupywanie tej- 
że celem wywozu do portów: rygskiego i petersburgskiego. Pieńka dostarcza 
się z gubernij: Orłowskiej, Kurskiej, Tulskiej, Czernichowskiej i Półtawskiej 
i pozostaje aż do ustanowienia ogólnej ceny w handlowej osadzie Suchynicze 
(powiatu Kozielskiego), która w tym celu za miejsce składowe służy. Hodo- 
wla bydła nie jest rozwinięta, z powodu niedostatku obszernych łąk i pastwisk. 
Główniejsze z pastwik, jakkolwiek miernych, znajdują się nad rzekami: Oką, 
Ugra i Tarusą. Pomimo to stadniny są dość liczne. Lasy napotykają się naj- 
więcej w południowej części gubernii. Powiaty: Zyzdrynski Kozielski, po 
części Massalski, Lichwiński i Peremyszlski do najbardziej leśnych nalezą. 
Po wyniszczeniu istniejącego tu dawniej drzewa okrętowego, pozostało tegoż 
bardzo mało nad rzekami Żyzdrą i Bołwą. Za pośrednictwem tej ostatniej 
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spław masztowego drzewa odbywał się Desną i Dnieprem do Chersonu i Niko- 
łajewa; drzewo zaś budulcowe i opałowe w znacznej ilości spławia się rze- 
kami Żyzdrą, Protwą, Ugrą i innemi do różnych miast. Lasy rządowe znaj- 
dują się głównie w powiatach: Żyzdryńskim i i Lichwińskim (po części w po- 
wiatach : Massalskim i Peremyszlskim); zajmują one powierzchni 75,844 dzie= 
sięcin; do włościan ekonomicznych należy 55,637 dziesięcin. 7% NON ko- 
palnych znakomitszą jest ruda zelazna, za pajdniąca się głównie nad brzegami 
rzeki Oki. Bliskość przystani: Gzatskiej, Białej i Zubeowskiej przynosi dla gu- 
bernii Kaługskiej wielkie korzyści pod względem handlu tranzytowego. Kupcy 
kalugscy tradnią się wielkiemi obrotami handlowemi, których « ztówny przedmiot 
stanowi zakupienie i dostawa różnych gatunków zhoza do portów morza Bal- 
tyckiego. Rozwój przemyslu fabrycznego i rękodzielnego jest bardzo zna- 
czny. Fabryki i zakłady (wynagradzając niedostatki gospodarstwa wiejskie 
go) służą tn jaho jedyny środek kn polepszenin bytu włościan. Prawie każ- 
dy powiat posiada zakłady fabryczne, z tych wspomnimy o główniejszych: 
Zakłady żelazne, tudzież do topienia sarowen, w powiecie Żyzdryńskim : 1) 
Ludynowski i 2) Sukremieński (zakłady górnicze), 3) w osadzie Chatkowo; 
powiatu Lirhwińskiego w osadach Czerepiety, Chantńskićm i Bohdunopiotrow= 
skićm, tadzież niewielki zakład w powiecie Peremyszelskim, w osadzie Pieso- 
czeńskiej. Garbarnie w miastach: Kałudze, Zyzdrze, Borowskn, Malojaro= 
sławeu i Miedyniu. Fabryki sukna w powiatach: Massalskim, Borowskim, 
Matojarostawieckim i Kichwińskim. Fabryki lin w mieście Kalndze. FE abryki 
płótna żaglowego w miastach: Borowsku i Kozielskn, takze w pow.: Żyzdryń= 
skim, Peremyszelskim, Miedyńskim i Kalugskim. Z tych fabryk pierwszeń- 
stwo ma w calej Rossyi fabryka w mieście Kozielsku. Piótna tejże wywożą 
się do Petersburga i Ameryki pólnocnej. Pod względem handlowym miasto 
Kaluga jest jednóm z ważniejszych miast w cesarstwie. Na jej przystaniach 
zawsze się znajdują znaczne składy towarów; obrot zaś kapilalu handlowego 
wynosi rocznie około 80,000,000 rs. Oprócz handlu z tmeryką. Kaluga pro- 
wadzi na towary roszyjskie handel zamianowy z Chinami. Łudność gubernii 
Kalugskiej sklada się przeważnie z Wielkorossyjan, wyznających religiję gre- 
«ką. Podział. Kałagska gubernija dzieli się ua 14 powiatów (każdy powiat na 
dwa stany): Kałngski, Malojarosławiecki, Borowski, Taruzki, Lichwiński, Ko- 
zielski, Miedyński, Peremy szelski, Mieszczowski, Massalski i Żyzdry ński. Pod 
względem historycznym na wzmiankę zasługują: 1) Małojarosławiec nad rze- 
ką Lwią (bitwa w r. 1812); 2) Borowsk nad rzeką Protwą (obrona przez 
księcia Wołkońskiego w r. 1610 przeciw fałszywemu Dymitrowi); 3) Taru- 
za na lewym brzegu rzeki Oki; miasto to stanowiło dawniej dzielnicę gałęzi 
książąt czernichowskich-taruzkich; 3) Osada Tarutyno, słynna z pozycyi 
fangowej, którą zajęła armija rossyjska po wyjściu z Moskwy w r. 1812, tu- 
dzież bitwą z Muratem. Także Kozielsk, Lichwin i inne. J. Sa... 
Kaługska prowincyja, utworzoną była za Piotra I, r. 1719; składała się 
z miast: 1) Kaługi, z powiatem Miedyńskim, 2) Odojewa, 3) Worotyńska, 
4) Mieszczowska, 5) Massalska, 6) Kozielska, 7) Sierpiejska, 8) Lich- 
wina. J. Sa... 
Kałusz, miasteczko w obwodzie Stryjskim, powiat własny, paralija obrząd- 
ku łacińskiego i greckiego w miejscu, poczta w miejscu, szkoła trywialna za- 
łożona w r. 1853, obszar ziemi 5,826 morg., ludpości 6,319 dusz, własność 
gminy; majątek gminy wynosi 350,426 złp. Przy tymże wieś tegoż nazwania 
z 600 mieszkańcami i szkółką trywialną, własność skarbu publicznego. Za 
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polskich czasów był Kałusz miastem. Założył je z upowazżnieniem i przywile- 
ióem Zygmunta Augusta w r. 1549 Mikołaj Sieniawski, wojewoda bełzki, het- 
man polny koronny, między rzekami Siwką a Czeczwą, w ziemi niegdyś Halic- 
kiej. Przedtóm już wszakże istniał Kałasz (zapewne jako wieś), bo w r. 1533 
nadaje król te królewszczyznę na wieczyste czasy femuż Mikołajowi Sieniaw= 
skiemu. Pomimo tego królewszczyzna została przy Rzeczypospolitej. Przy 
końcu XVI wiekn były tu trzy banie, czyli żupy solne starosińiskie, czwarta 
plebańska. Około r. 1615 byt tu starostą Zótkiewski. Zupy krakowskie (by- 
to ich w tedy dwie) wydawały 2,500 beczek soli. W r. 1672 pobit pod Katu- 
szóm Jan Sobieski, hetman wielki koronny Tatarów, pod dowództwem Salim Ge= 
reja uciekających z pod Lublina. W r. 1771 byt starostą kaluskim St, Lubo- 
mierski, marszałek wielki koronny.Starostwo czyniło przeszło 70,000 złp. Ko- 
ściół okrządku łacińskiego fandował Kazimierz Jagiellończyk w r. 1469; odno- 
wil Stefan Batory r. 1578 -— Aałuski powiat liczy 13 mil [], miasto 1, wsi 40 
domostw 6,871, rodzin8,918 mieszkańców 38,825, opodatkowany dochód z zie- 
mi 380,000 złp. K. Wid. 

Kałuszowski, herb polski. Na tarczy w polu czerwonóm dwie szable, rę- 
kojeściami do góry, ostrzami do siebie, końcami na dół obrócone. Kształt ich 
wygięty, u końców szerszy, nie polskie, raczej wschodnie przedstawiają szable. 
Na hełmie pięć piór strusich, na których z ukosa szabla. Rodzina Kałuszow- 
skich na Wołyniu osiadła, dobrze ojczyznie slnżyła. 

Kałuszyn, miasto prywatne w gubernji Warszawskiej, powiecie Stanista- 
wowskim, nad rzeczką Wilówką, przy trakcie bitym pierwszego rzędn brzesko= 
litewskim położone, a od miasta Stanisławowa mil 3 odległe. Pierwotnie 
było wsią tego nazwiska, którą właściciel Opacki zamienił na miasto na mocy 
przywileju króla Angusta Il, w roku 1718 na sejmie grodzieńskim wydanego. 
W późniejszych czasach Kaluszyn był w posiadaniu Rudzinskich, następnie 
naleza] do jenerała Roźnieckiego, feraz zaś jest hr. Józefy Zamoyskiej. Dziś 
liczy ogólnej ludności 4,566, pomiędzy którą chrześcijan 608, starozakonnych 
3,958, utrzymujących się z rzemiosł i handlu szczególnie zboźowego. Domów 
murowanych ma 5, drewnianych 223. Tutejszy kościół parafijalny katolicki, 
drewniany z modrzewiu, starożytny, w dawnych czasach należał jako filija do pa- 
rafii w Grebkowie, następnie w r. 1472 za staraniem Stanisława z Kałuszyna, 
dziedzica, zamieniony na parafijalny, dotąd od założenia swego jest nietknięty. 
Jest tu bóźnica drewniana, szkoła murowana czyli dom modlilwy, szpital dre- 
wniany dla ubogich, szkoła elementarna, stacyja pocztowa, szlachiuz, szopa na 
skład narzędzi ogniowych, wszystko nbezpieczone na summę rs. 140,460. Są 
tn dwie fabryki wyrobów wełnianych, w których wyrabiają się tałesy žydo- 
wskie. Magistrat, urząd skarbowy, kassa miejska, expedycyja poczt, szkoła ele- 
mentarna, aploka, jarmarków szęść do roku, na które najwięcej dostawiają zbo- 
ża i trzody chlewnej, szczególnie w jesieni. Targi tygodniowe. F. M. S. 

Kałuża, dół błotnisty, rzadkie błoto, po wierzchu wodą pokryte. 

Kam, prowinceyja tybetańska, graniczy na północ z krajem Ku-ku-nor, na 
zachód z Uej, na południe z Chinami i państwem Birmańskićm. Stolicą pro- 
wincyji Kam jest miasto Bathang. Grunt ma górzysty, obfity w srebro, miedź, 
żelazo, ołów i inne płody kopalne. 

Kama, żeglowna rzeka w części wschodniej Rossyi europejskiej. Poczy- 
na się w powiecie Głazowskim gubernii Wiackiej, skrapia znaczną przestrzeń 
gubernii Permskiej, oddziela gaberniję tẹ od Wiackiej, następnie Wiacką od 
A)renburyskiej; po złączeniu się z rzeką Wiatką, wchodzi do gubernii Kazań- 
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skiej i o ? mił poniżej m. Kazania przy osadzie Bogorodzkiej, wpada do Woł-- 
gi. Długość Kamy od źródeł aż do jej ujścia 236 mil wynosi: zeglowną być 
zaczyna o 6!1/, mil od źródeł, w tem miejscu, gdzie się znajduje przystań Ser- 
gijewska, zkąd naładowane statki odbywają drogę na dół do Łaiszewa albo do 
przystani Jepańczyńskiej, w przeciągu 4 albo 5 tygodni; w górę statki płyną 
pod żaglami, biczownikiem i zawozem, w terminach nieokreślonych, stosownie 
do stanu pogody; jednakże powszechnie mniemają, że na podróż w górę, od uj- 
ścia do przystani Sergijewskiej, potrzeba 8 tygodni czasu. Szerokość Kamy 
od 80 do 600 sążni wynosi, głębokość w zwyczajnej porze od 4 do 5 sążni; 
podczas lata tworzą się na niej w wielu miejscach mielizny, które jednak swo- 
bodnej żeglugi nie tamują. Liczba róznych statków, corocznie Kamą płyną- 
cych, wynosi około 1,700; traiew 125: przewożą na nich towarów alho ładunku 
za summę około 55,800,000 rs.; w tej liczbie dostarcza się towarów z jarmar- 
ku niższonowogrodzkiego za rs. 3,400,000, na jarmark zaś wywozą za rs. 
17,300,000. Liczba ludzi iradniących się zeglugą na Kamie wynosi okolo 
33,000 głów. Ważniejsze z przystań na Kamie: 1) Permska, do której zwra- 
eają się wszystkie towary i ciężary, wyprawiane woda do gubernij środkowych, 
a Kiachty i całej Syberyi i na odwrót, wszystkie ciężary idące wodą z gu- 
bernij środkowych, szczególnie z jarmarku mizszonowogrodzkiego, do guhernij 
syberyjskich i Kiachty. 2) Górnicze, których jest kilka, jak np. a) Ustdoł-- 
gowska, Łyświeńska, Dobriańska i t. d. 3) Uśt/nytwieńska i kilkanaście in- 
nych. Główniejsze przytoki Kamy, z prawej strony: Wiatka; z lewej: Czusowa 
i Biała („Biełaja*) z Ufą. Kama obfituje w ryby, głównie w tak zwaną „bia- 
ło-rybicę* i łososie, których tu jest większa daleko liczba, aniżeli w Wołdze. 
Białuga rzadko przypływa do ujścia rzeki Białej, a jesiotry do Sarapula; kam- 
skie ryby rozróżniają się od tych ostatnich czarnemi plamami; gdy zaś czas nie- 
pływają w Wołdze, traca swe czarne plamy. J. Sa... 

Kamaczyńce Kamacze, naród mieszkający w gubernii Jenisejskiej. 
Placic daninę Rossyi poczeli Kamaczyłńice od r. 1629, i w tym czasie koczo- 
wali między rzekami Kamą i Maną, wpadającemi do Jeniseja z prawej strony. 
Obecnie mieszkają między ostrogiem Abakańskim, nad Jenisejem, i m. Kan- 
skiem. Przyjmując poddaństwo Rossyi, byli narodem szczupłym, albo raczej 
szczątkami narodu; dziś znacznie się rozmnożyli. J. Sa... 

Kamaje (z francuzkiego camayeu, właściwie kamakuje, t. j. onyx, którego 
to kamienia slarożytni najczęściej używali na kamee), tak nazywa się obraz 
w jednym kolorze, najwięcej w dwóch lub trzech, jak np. w wyobrażeniach 
płaskorzeźb, albo chromoxylegrafijach. 

Kamarski ostróg, znajdował się nad rzeką Amurem, przy ujściu Kamary, 
w tym czasie, kiedy ziemie nad rz. Amurem leżące, do Rossyi należały wtedy, 
około polowy XVII wieku, ostróg ten stanowił główne miejsce rossyjskie; zbu- 
dowany był w r. 1652, następnie wznowiony i obwarowany r. 1654, tak, że 
w roku następnym był w stanie utrzymać się przeciw przewazajacym siłom 
Chińczyków. Obrona Rossyjan składała się z wału ziemnego i czterech bol- 
werków. Załoga 500 głów Roszyjan wynosiła, którzy będąc oblęzeni (r. 1655 
przez 10,000 Chińczyków, z 16 działami, mężnie atak wytrzymali, zmusiwszy 
tych ostatnich do odstąpienia. J. Sa... 

Kamarylla (Camarilla), wyraz hiszpański, znaczący mały pokoik lub ga- 
binet; w polityce nowych czasów oznaczają nim wpływy sekretnych lub nie- 
prawych doradców na bieg spraw publicznych. 

Kamaryt (Józef Wlastimil), zasłużony pisarz czeski i poeta, urodzony re 
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1797 r. w Weleszynie, proboszcz w Klokotach, zmarły 1833 r. Wydał: Pieśni 
duchowne narodowe czeskie, zebrane it. d. (w Pradze r., 1831, tomów 2); 
. paka poezyje (Praga, 1822 r.); Wspominki czyli przypowieści rymowane 
. d.  Podarek dla młodwieży, (w Pradze, 1834 r.); oraz podobny zbiór pod 
wo Przypowieści rymowane it. d. Podarek dla młodzieży i jej przyjaciół 
(tamže, 1845 r.): Inne jego prace znajdują się w zbiorku pod tytułem: Głosy 
patryjofów i t. d. i w inuym pod tytulem: Wieniec xe śpiewów patryjotycznych 
uwity (wychodzący w latach 1835—1839); oraz w czasopismach: Czasopis dla 
> A katolickiego, z r. 1828; Czasopis muzeum czeskiego, z r. 11828; 
Cztery piesni x pozostalych po nim rekopismów; Wiastini! z r. 1841 pod 
tytutem: Bóg (zDzierżawina); Wczelazr. 1834, Czechosław; Kwiety z r. 1834; 
Rozmanitosti. Ad. N. 
RamaSze, ubranie na nogę z sukna, skóry lub płótna, którem się noga od 
kolana aż do kostki okrywa; kamasz przystaje ścisle do goleni i łydki, spina się 
z boku guziczkami lub hafikami, nakrywa łapka przegubie i przymocowywa się 
u dołu rzemieniem sirzemiaczkowym, przechodzącym pod podeszwą. W kra- 
jach i za czasów gdzie powszechnem ubraniem nogi bywały pończo- 
chy do kolan sięgające, ludzie dużo chodzić zmuszeni w śród deszczu, kurzu 
i błota, wymyślili sobie już to dla ochrony od zimna, już to dla oszczędności, 
kamasze, któremi okrywali pończochy albo też je zgola zastąpywali. Ztąd 
więc kamasze po dziś dzień są jeszcze używane przez hiszpańskich, włoskich, 
tyrolskich wieśniaków, strzelców, opryszków, kawalkatorów i t. p., a były aż 
do roku mniej więcej 1820 jedną z najważniejszych, najpowszechniej- 
szych i najbardziej charakterystycznych części ubrania zołnierza zachodniego 
przez lat 100. Gdzie tylko w ciągu owego stulecia przenikała francuzka lub 
niemiecka organizacyja wojskowa, wchodziły tez i kamasze w użycie. Do nas 
przyszły one za Sasów, razem z cudzoziemskim autoramentem i pozostały w u- 
zyciu nawet w wojsku połskióm po roku 1845. Jakkolwiek kamasze po kola- 
na zaczęły od lat kilkudziesięcin znikać w wojskach europejskich, by ustąpić 
miejsca długim, szerokim panlialijonom z półkamaszkhami około kostki, albo po 
prostu spadającym na buty, półbuty Inb trzewiki, wyobrazenie jednak kama- 
szów tak się z dawniejszych czasów ściśle spoiło z wyobrazeniem służby zoł- 
nierskiej, że „,pójść w kamasze, oddać za kama ze po dziś dzień znaczy u 
nas tyle, co „pójść w zołnienierze, oddać do wojska. Francuzi zaczęli od lat 
kilku piechotnym swoim pułkom dawać, w miejsce długich pantalonów spadają- 
cych na trzewiki, półkamasze obejmujące nogę aż do połowy łydki. Wojsko- 
we płócienne pantalony, zakończone kamaszem podpinanym pod trzewik, zwa- 
no w wojsku polskićm czechczarami. WI. B. 
Kambaj, miasto, niegdyś bardzo handlowe, w Indyjach-W schodnich bliż- 
szych, w prowincyji Gujerat, leży nad zatoką tegoż nazwiska iliczy 30,000 
ludności. Okolica ta słynęła jako targowisko starożytnego świata; tu to leżało 
starożytne miasto Barygaza; tu też osiedli uciekający przed orężom muzułmań- 
skim Parsowie, a Marco Polo wymienia nader handlowe krółestwo Cambaja. 
Bawełna iindygo były głównemi handlu artykułami. Dziś przy odmiennym 
kierunku handlu powszechnego, świadczą o kwitnącym niegdyś stanie tej oko- 
licy wielkie i mnogie zwaliska. Miasto Kambaj było bogatym portem państwa 
muzułmańskiego, którego stolicą było Ahmedabad. Liczną była tu sekta Dzaj- 
nasow (Jainas); w pobliżu Kambaju, między innemi zwaliskami widzimy w pod 
ziemnej świątnicy dwa bóstwa indyjskiej owej religii. Miasto to miało niegdys 
do 30,000 zdrojów, wodotrysków i zbiorników wodnych. W r. 4780 panował 
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tu książe opłacający ciężki haracz Maratiom. Po upadku państwa Peiszwa 
zawładnęli krajem Anglicy. 

Kambierz, wexlarz, „Kandel kambierski zamienia pieniądze, dając one na 
jednóm miejscu, dla odebrania na drugićm” (Wyrwicz, Geografija). Ztąd 
w dawnej polszczyznie kambieryja używano w miejsce banku, lub kantoru 
wexlowego; kambierstu'e, wexlarstwo. 

Kambizes (u Greków, u Staropersów: Kabujcya), król Persów i Medów, 
syn Cyrusa i Kassadany, nastąpił po ojcu swoim roku 530 przed Chrystusem. 
W r. 525 uderzył na Egipt, pobit króla Psammenita pod Pelusium, zdobył sto- 
licę Memfis, gdzie wziął w niewolę Psammenita, w ciągu pół raku zawojował 
cały kraj Greków z Cyreny i Barki, oraz sąsiednich Libów zmusił do hołdo= 
wnictwa i powziął zamiar wyprawienia Noty do Kartaginy, zdobycia Ityjopii 
i opanowania świątyni Jowisza Ammona. Lecz to pierwsze przedsię- 
wzięcie spelzło na niczóm, ho Tyryjczycy, których flata stanowiła główną si- 
łe morską Kambizesa, odmówili wyruszenia przeciw braterskiemu miastu; woj- 
sko wyprawione przeciw Ammonom, zginęło w piasczystych pustyniach, 
a wojsko, na którego czele sam śpieszył i nie zaopatrzywszy się należycie 
w środki żywności, przeciw Ktyjopom wyruszył, głodem do odwrotu zmuszo- 
ne zostało,  Powróciwszy do Egiptu, miał się oddać trunkom i dopuszczał się 
największych okrucieństw. Już przedtóm, z podmowy pewnego maga, mając 
w podejrzeniu brata swojego Smerdysa (po staropersku Barthiya), kazał wo za- 
mordować, jako też i siostrę swoją, a małzonę Atossa, za opłakiwanie śmierci 
Smerdysa. Mimo to jednak wszystkie te wiadomości, równie jak i okrutny 
postępek z Psnmmenitem są zbyt przesadzone, pochodzą bowiem od egipskich 
duchownych, nieprzyjaznych Kambizesowi, jakoż według innych podań miał 
on z Psammeuitem obejść się bardzo ogłędnie. Umart z przypadkowego zra- 
nienia się 523 r., w odwrocie z Persyi, do której wszedł na wiadomość, że 
niejaki Gnmata, korzystając z wybuchlego podczas nieobecności Kambizesa 
buntu, udał się za Smerdysa i przywlaszczył sobie panowanie nad Persyją, Me- 
dyja i sąsiedniemi prowincyjami.  Daryjusz jednak wkrótce zwyciężył Guma- 
tę i zabił go pod Sikshauwafis, miastem w medyjskiej prowincyi Nisaya. Po- 
dania Herodosa o Kamhizesie ostafniemi czasy stwierdzone zostaly przez wiel- 
ki napis klinowa'emi li erami w Bisufun. 

Eambodżą, kraj na półwyspie poza Gangesem leżący, ciągnie się od przy- 
lądka st. James na morzu Chiùskiém, aż do odnogi Sijamskiej. Kraj ten, na- 
turą swego gruntu i płodami, równa się zupelnie państwu Birmanów i Sijam. 
Jedynym właściwym jego płodem, jest farba otrzymywania z soku drzew i od 
imienia kraju, gambodz zwana. Mieszkańcy Chamami lub Komami zwani, 
mówią właściwym sobie narzeczem. Miał to hyć w dawnych wiekach liczny 
i ukształcony naród. Buddaizm 2 wyspy Cejlon ta wprowadzony, z Kambo- 
dźyi właśnie miał się rozejść dalej po Kochinchinie i Sijamie. Pomiędzy tym 
ostatnim krajem a Kambodziją częste wynikały wojny, tak iz niekiedy europej- 
czycy na pomoc wzywani byli, lab sami się w nie mieszali. Obecnie mała 
tylko część tego kraju jest niepodległa; reszta należy da Kochinchiny lub Sija- 
mu. Najznaczniejsze miasto Kambodża, lezy nad rzeką tegoż zazwiska, na 
80 mil ang, w górę jej ujścia. Inne są: Chanliban, Rangkao lub Atijen, Ka- 
mao i inne. W ostatnich czasach Anglicy starali się tu stale osiąść, a to 
w celu posunięcia się z Kambodżii do Kochiuchiny, która odtąd Anglikom i in- 
nym cudzoziemcom wszelkiego wzbraniała przystępu 

Kambon (Marek), rodem Francuz, był prosektorem anatomicznym w Kra- 
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kowie, dodanym początkowo professorowi Szastrowi. Pełnił on ten obowiązek 
od r. 1785—1802, odkąd wykładał jeszcze anatoniję i fizyjologiję po polsku, 
dla chirurgów. Mylnie przeto utrzymywano, że Kambon, po utworzeniu w r. 
1789 szkoły chirurgicznej w Warszawie przez towarzystwa tamecznych le- 
karzy, przeniósł się z Krakowa do Warszawy i w niej wykładał anatomiję 
(Roczn. low. p. n. warsz., X., sir. 358), gdy on wcale z Krakowa się nie- 
oddałał. Bicgły ten anatom napisał tylko w polskim języku książkę anatomi- 
czną, dla tej szkoły wydaną z druku, p. t. Krótka Myologija, w której muskuły 
są opisane podług części ciata ludzkiego, na których się one znajdują, przez 
ime. pana Kambona analomika, dla pożytku szkoły chirurgicznej warszaw= 
skiej (w Warszawie, w drukarni p. Zawadzkiego, 1795, w 8-ce). Dzieło 
zalecające się dokładnemi chociaz krótkiemi opisami rzeczy i szezęśliwćm za- 
stosowaniem nazwisk polskich. F. M. S. 

Kambra, toż samo co rąbek, tylko rzadszy, bardziej przezroczysty i więcej 
mający tęgości. 

Kamcha, materyja jedwabna turecka lub chińska i suknia zrobiona z tej 
materyi, z perskiego: kemcha, rodzaj adamaszku, materyja jedwabna z wielkie- 
mi bukietami kwiatów. Władysław Jagielło sto sztuk kamchy, jako coroczną 
daninę, nałożył na wojewodę wołoskiego. Często kamcheę wspominają nasi 
pisarze. 

Kamczacka kompanija rolnicza, założona w r. 1830. Początek jej stano- 
wiła osada włościan rossyjskich, leżąca nad brzegiem rz. Kamezatki, utworzona 
w r. 1763.  Włościanie ci należeli do wziętych do wojska rekrutów. Kom- 
panija posiada 2 główne folwarki: Kluczewski nad rzeką Awaezą i Kluczew- 
ski nad rzeką Warłatonką. Kapitał kompanii około 2,000,000 rnbli sr. wy- 
nosi. J. Sa... 

Kamczacka abo Kluczewska sopka ognista, znajduje się na półwy- 
spie Kamczatce, w pobliżu Nizniekanwezatska. Ma 2,350 sążni wysokości. 
W nowszych czasach wybuchy jej są dość rzadkie, dawniej zaś powtarzały się 
stale co 7 albo 8 lat, a niekiedy po kilka łat wciąż. Najsiraszuiejszy wybuch 
miał miejsce w r. 4737; trwał przez cały tydzień i zrządziłt wiele szkody 
w okolicach. Na wzmiankę takze zaslagują wybuchy w latach 47682 i 1767. 
Od tego czasu Kluczewska sopka tylko się dymi i niekiedy wyrzuca popiół 
i sadzę. J. Sa... 

Kamczackie góry tworzą półwysep Kamczatkę i dzielą go na dwie czę- 
ści, wschodnią i zachodnią, z których pierwsza jest bardziej górzystą niż 
ostatnia. Do oceanu Wschodniego płyną rzeki: Olutor, Kamczaika i inne; do 
morza Ochochiego: Bystra, Tygil i inne. Południowa część Kamczackich gór 
kończy się przylądkiem Łopatką i skrywszy się w oceanie, wynurza się zeń 
łańcuchem wysp, ciągnących się do samej Japonii. W pasmie gór Kamczac- 
kich znajduje się kilka wulkanów, znanych u mieszkańców pod nazwą sopek 
ognistych, większa ich część obecnie tylko się kurzy. Z tych na wzmiankę 
zasługują: Kluczewska (sopka) albo Kamczacka (ob.), Tołbaczyńska, Assaczyń- 
ska, Wilujczyńska, Awaczyńska albo „„Goriełaja” sopka (8,214 stóp), Kozielska 
albo Poworotna (5,000 stóp), Koriacka albo Striełońska (14,214 stóp, widać ją 
o 30 mił z morza), Zupanowska (9,054 stóp), Krokocka (10,610), Szewielic- 
ka blizko Niżniekamczatska, Opolska na zachodzie połwyspu (widać daleko 
z morza QOchoekiego). Obydwa brzegi Kamczatki są bezleśne: Lopatka zu- 
połnie prawie obnażona, a boki gór pokryte ogromnemi lasami. J. Sa... 
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Kamczackie morze, stanowi część oceanu Wschodniego i znajduje się 
między półwyspem Kamczatką i Ameryką północną. J. Sa... 
Kamczadale, naród, mieszkający w południowej części półwyspu Kamczat- 
ki, który siehie nazywa ,lfelmenami,” t. j. mieszkańcami. Kamczadale są 
wzrostu małego, głowę mają wielką, twarz szeroką, włos czarny, oczy małe, 
wargi obwisłe, plecy szerokie i brzuch wiszący. Mieszkali dawniej w jur- 
tach, dla których kopali doły na 4 stopy głębokie; dziś budują chaty włościań- 
skie. Kamczadale są bardzo nieochędożni; pracowici zaś tylko w czasie po 
łowu ryb i zwierząt. W lecie mężczyźni łowią ryby, kobiety zaś trudnią się 
czyszczeniem tychże i suszeniem; oprócz ryb używają na pokarm mięsa zwie- 
rząt i ptaków, tudzież korzeni rozmaitych. Niektórzy z Kamczadalów zaezy= 
nają trudnić się rolnictwem lub też się wynajmują przez kupców rossyjskich do 
podróży morskich na wyspy. Pod względem zarządu, Kamczadale są przypi-- 
sani do ostrogów Bolszerieckiego, Wierchniego i Niżniego Kamczackiego. 
W dawnych czasach większa cześć ludu tego wyznawała religije szamańską, 
dziś przeważnie są chrześcijanami. Z osób, najbardziej znanych z rozszerze- 
nia między Kamczadalami nauki Chrystusa, na wzmiankę zasługują: archiman- 
dryta Joasaf Chotuńcewski, były zwierzchnik missył kamczackiej (r. 1745— 
1750), jego towarzysze: kapłan zakonny Joasaf, archimandryta Pachomi, na- 
stępca Chotuńcewskiego (1750—1760), protopop Stefan Nikiforow i w.in. No- 
wa jednak religija dotąd jeszcze się nie zlała z życiem ludu na pół dzikiego, 
nie wykorzeniła w nich ani dawnych zabobonów, ani dawnych wad; zachowa- 
ło się nawet wiele obrzędów pogańskich. J., Sa... 
Kamczatka, główna rzeka na półwyspie Kamczatce; początek bierze na 
południowym krańcu półwyspu, ze źródła u podnóża wyniosłej góry (nazwy 
zresztą niemającej), która jest znaną tam, podobnież jak wiele innych gór, pod 
ogólnóm imieniem sopkż; płynie ciągłe w kierunku półnoeno-wschodnim i tylko 
przed ujściem do morza nagle skręca na wschód; cały jej bieg wynosi 143 mil 
(podług innych 105). Rzeka ta, bardzo drobna z początku, przyjmując do sie- 
bie wiele innych rzek, staje się głeboką i szeroka przy wysepce Szoranie, 
a przy Wierchnie-Kamczatsku żeglowną. Przystań na rzece tej jest bardzo 
licha, ujście zaś w daleko gorszym stanie. Pomimo to, żegługa na Kamczatce 
dość ożywiona. Głębokość rzeki tej od 8 do 15 stóp wynosi, szerokość od 40 
do 200 sązni. Wpada do niej z obu stron 23 rzek, nie liczac w to małych, do 
których nałeży Powycza; przy jednóm z jej 4-ch ujść lezy m. Wierchnienam- 
czatsk. J. Sa... 
Kamczatka, półwysep, stanowiący ostatni południowo-wschodni kraniec 
Azyi północnej. Na północ od półwyspu leży ziemia Czukotska, z innych zaś 
stron rozmaite części oceanu Wschodniego. Długość Kamczatki od północy ku 
poładniowi około 2851/, mil, średnia szerokość około 57 mil wynosi. Półwy- 
spem od północy ku południowi przechodzi pasmo gór, znanych pod imieniem 
Kamczackich (ob.), z których wypływa mnóstwo większych i mniejszych rzek; 
z tych znaczniejsze: 1) Kamczatka, od której nazwę swą otrzymał półwysep, 
2) Bolszaja albo Kyksza, 3) Bystra, 4) Awacza, 5) Olotnr, 6) Tygil i wiele 
innych. Z jezior na wzmiankę zasługują: Nerpiczje (Kotkokro), Kronockie, 
Kurylskie, Apalskie. Klimat w północnej ezęści Kamczatki, niezasłonietej od 
wiatrów północnych, jest ostry, w południowej zaś umiarkowany. W tej osta- 
tniej szczególnie nad rzeką Kamczatką, ziemia jest zdatną do uprawy; lecz 
rozszerzeniu rolnictwa stoją na przeszkodzie niewczesne mrozy, niekiedy cią- 
gie deszcze; czasem zjadają zboże żyjące na półwyspie w znacznej ilości 
szczury i myszy. Zachodnia część półwyspu najmniej zdatna do rolnictwa, 
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będąc wystawiona na działanie wiatrów i wczesnej mgły jesiennej, naniesionej 
z morza Ochockiego. W ogólności, grunt na półwyspie jest kamienisty i tylko 
na stokach gór zdatny do roli; nad brzegami rzek i na wyspach znajduje się 
dosyć sianozęci. Potrzebna ilość zboża dla urzędników, duchowieństwa i in- 
nych mieszkańców Pietropawłowska i fortecy Tygilskiej dostarcza się z Ocho- 
cka. Na lata nieurodzajne przechowaje się w Piotropawłowsku zapas mąki, 
która się rozdaje Kamczadałom za cenę kosztu rządowego, dla ubogich zaś 
bezpłatnie. Bogactwo półwyspu stanowią dzikie zwierzęta w lasach (lisy, s0- 
bole, białe lisy, gronostaje, jelenie, dzikie barany i t. d.) i mnóstwo ptaków 
(orły biało-ogonowe, kuropatwy i t. d.). Rzeki tutejsze obfitują w ryby; so- 
bole i lisy kamczackie uważane są za najdroższe; tutejsze psy stanowiąc za- 
możność mieszkańców, używane są do jazdy. Na brzegu zatoki Awaczyń- 
skiej, w bliskości miasteczka Porotunki, znajdują się ciepłe źródła mineralne; 
temperatura ich jest rozmaita, dochodzi od +- 30° do -- 750. Do liczby cie- 
kawych przedmiotów natury kamczackiej, policzyć można znajdujące się na 
półwyspie wulkany czyli sopki, w liczbie 14, z których największa (sopka) 
nosi nazwę Kluczewskiej albo Kamczackiej (ob.). Brzegi półwyspu są w ogól- 
ności strome; mają kilka dobrych przystani, z tych najlepszą jest Pietropa- 
włowska. Brzegi te znane są n krajoweów pod różnemi imionami, a mianowi- 
cie: południowa część przylądku kamezackiego nazywa się Kurylską ziemią, 
z powodu mieszkającego tam plemienia kurylskiego; wschodni brzeg, zostają- 
cy w zawiadywaniu Ostrogu Bolszerieckiego, nazywa się Awaczą, od rzeki 
Awaczy; podległy zarządowi Ostrogu Wierchnie-kamczackiego, nazywa się 
Bebrowym, dla dawnej obfitości w tych miejscach bobrów; w ziemi przez Ko- 
ryjaków zamieszkałej Ukiem, od rzeki Uku. Kamczatka była ogłoszona posia- 
dłością rossyjską w końcu XVII wieku, po ukończonej wyprawie głowy koza- 
ckiego Atłasowa, który opanował całą prawie krainę. Stopniowo utworzono 
tam zarząd, znany dziś pod nazwą Kamczackiego nadmorskiego; powstały mia- 
sta i miasteczka. Ogólna ludność półwyspu wynosi przeszło 12,000 głów, 
które się składają z Kamczadałów, Koryjaków, Kurylców, Olutorów i Rossyjan. 
Kamczadale stanowią główną ludność półwyspu. Koryjacy i Olutorowie miesz- 
kają na północy, pierwsi także około ujść Tygila. Pokarm mieszkańców sta- 
nowią ryby, łowione po większej części w okolicach portu Pietropawłowskiego0; 
na oceanie północnym poławiaja się wieloryby, z których wydobyte fiszbiny 
i tran sprzedają się Chiiiczykom. Półwysep zostaje w zawiadywaniu Kam- 
czackiego zarządu nadmorskiego, w którym miejsca znaczniejsze są: Niżnie- 
kamczack, Pietropawłowski port albo Awacza, Wierchuiekamczaek, Tygil 
i Bolszerieck. J. Sa... 
Kamea: rzeczownik ten chaldejski, którego liczba mnoga jest /fameot, ozna- 
cza u żydów amulet zrobiony z karteczki pargaminowej, na której napisane są 
tajemnicze formułki, zaklęcia, imiona aniołów i Boga. Takie Kameot mając, 
wedle twierdzenia mystyków, cudotwórczą wiłńsność ochraniania noszącej je 
osoby od chorób i nieszczęść, pomimo że podług prawdziwego ducha judaizmu 
scisle są zakazane, stały się w ręku wielu oszustów zręcznem i korzystnem 
narzędziem do wylnizonia od łatwowiernego gminu pieniędzy. F. Str. 
Kamea, Kameja, od Cameo, Camće, Camaieu, Camahuja, z arabskiego 
Kamaa, garh, wypukłość (jak sądzą), zowią się w ogóle wszystkie wypukło 
rznięte kamienie, w przeciwieństwie do wklęsło rzniętych czyli Iniagliów. 
W ściślejszem jednak znaczeniu dają tę nazwę kamieniom składającym się 
z dwóch różnobarwnych warstw, z których wierzchnia przedstawia figury, 


RNCYKLOPEDYJA TOM XIII, 51 


BOL Kame —Kameduli 


gdy dolna jest gruntem czyli tłem. Na ten cel brali starożytni onyx, złożony 
z dymno-brunatnych i mleczno-białych pręg czyli pasów (zonae), sardonyx 
zawierający i trzecią pręgę karneolu (częstokroć sfałszowany lub naśladowa- 
ny), agat, ametyst, karnest, hijacynt i t. p. Ze jednak kamienie o dwubar- 
wnych warstwach dosyć są rzadkie, więe już i starożytni sztucznie je składa 
li. Sztuka obrabiania takich kamieni na kameje, zdaje się arcydawną i przeszła 
od Babilończyków za pośrednictwem Fenicyjan do Egiptu, a ztamtąd do Grecyi 
i Rzymu, który zwał tego rodzaju roboty Ektypa. Sztuka ta kwitła wszakże 
u Greków dopiero w ostatnim okresie ich sztuki w ogóle, który po czasach Pe- 
ryklesa nastąpił. Największy w użyciu kamejów zbytek okazał się na dwo- 
rach następców Aleksandra W. Nietylko bowiem własne zdobiono niemi cia 
ło, gdyż kobiety nosiły je w pasach, przepaskach, obrąbkach szat, kólczykach, 
naramiennikach i naszyjnikach, agraffach czyli spinkach i splotach włosów, ale 
nadto wkładano lub zakładano je dla upiekszenia do czar, puharów, waz 
i sprzętów zbytkowych różnego rodzaju. Z greckich czasów pozostało nam 
kilka bardzo pięknych kamejów, jak np. słynna kamea Gonzaga (w zbiorze ce- 
sarshim w Petersburgu), przedstawiająca głowę władzcy jakiegoś i jego Żony, 
zapewne Ptolemeusza I i Eurydyki; dalej wielka kamea gabinetu antyków 
w Wiedniu, z wyobrażeniami głów Piolemensza II i Arsinoi. Rodzaj ten pra— 
cy kwitnął także i popłacał u Rzymian. Za Augusta jaśniał w nim snycerz 
Dioskorides, który imię swe wyrznął i na wielu gemmach (ob.). Zgodną 
w wyrobieniu okazujące dokładność ze wspomnionemi kamejami Ptolemej- 
skiemi, lubo samodzielniej jako rzymskie w pojęciu i wykonaniu występujące, są 
wielkie kameje wyobrażające godnie donośną władzę i potęgę imperatorów. 
Do najcelniejszych należy gemma Augustea, w ces. kr. gabinecie w Wiedniu, 
9 cali szeroka, 8 cali wysoka; August wystawiony tam jako ziemski Jowisz 
razem z Romą na trenie, obok niego postaci obfitości, morza, ziemi, tryumfują- 
cy Tyberyjusz z wojskami, irofeami i t. p. Inna obok różnych w gabinecie 
biblijoteki paryzkiej (41 cali szer., 13 cali wys.) wyobraża 'Tyberyjnsza niby 
ziemskiego Jowisza, z matką jego Liwija w postaci Cerery; na bokach są figu= 
ry rodzinne, muzy, bohaterowie, wojownicy i t. p. w liczbie 25. Odciski pra- 
wdziwych kamei starożytnych w różnych massach, jak szkle, siarce, porcella- 
nie, glince palonej i t. d., które o iie dokładne, toż samo niemal mają znaczenie 
dla znawcy i archeologa, rozszerzając znajomość jego sztuki i literatury da- 
wnej, co i prawdziwe dostarczały, mianowicie fabryki w Trapani, w Sycylii, 
Wedgwond'a w Anglii, kilku niemiechich i francuzkich fabrykantów, jak Lip- 
pert, Collin, Rabenstein i inni. Porównaj: Fiorilio, Aufsätze artistischen In~ 
halts (tom 2) i Gurlitta: Archaeologische Schriften (Altona, 1831). I w now- 
szych czasach (osobliwie we Włoszech) zajmowato się bardzo sztuką rznięcia 
wypukło kamieni, glżptyką i wiele niepospolitych tego rodzaju dzieł, znajdują 
cych się po różnych gabinetach, wykonano. Za Medyceuszów słynął z tej sztu- 
ki Domenico di Milano przezwany de Camei, a we Francyi Maciej de Nassaro 
za Franciszka I. 

, Kamednli. Zakon będący jedną z licznych gałęzi zakonu s. Benedykta. 
S. Romuald z Rawenny, książęcego rodu Monesti, uważany jest za założyciela 
zakonu Kamedułów. Wahając się pomiędzy namiętnościami młodzieńczego 
wieku a głosem sumienia, doszedł do 20 roku życia. Naówczas jego ojciec 
poróżnił się z bliskim swoim krewnym o majątek; z kłótni wywiązał się poje- 
dynek. Romuald, pod karą wydziedziczenia, musiał być obecny pojedynkowi. 
Ojciec jego Sergijusz zabił przeciwnika. Romuald uciekł do klasztoru na gó- 
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rę Cassino, aby pokutować za występek, którego, jak mniemał, Był w pewnym 
stopniu ucześnikiem. W czasie pobytu na rzeczonej górze zabrał poufałą zna- 
jomość z jednym pobożnym braciszkiem, a rozmowy z nim natchnęły go przed- 
sięwzięciem obrania życia zakonnego. Wstąpiwszy do zakonu, stał się wzo- 
rem surowości i z tego powodu ściągnął na się gniew i prześladowanie ze 
strony wielu mnichów, którzy w owej epoce rozprzężenia reguły ś. Benedy- 
kta, prowadzili zycie światowe. Romuald dowiedziawszy się, że chcą go za- 
bić, opuścił za pozwoleniem opata górę Kassynu i udał się do świętego pustel- 
nika Maryna, mieszkającego blisko Wenecyi. Wkrótce połączyli się z nimi 
inni towarzysze, którzy poważając cnoty Romualda, obrali go swoim przełożo- 
nym. 7 kilku nczniami poszedł do Katalonii, wrócił potóm do Włoch i Żył już 
w klasztorach, już na pustyni. Założywszy kilka domów, za powrotem z mis- 
syi do Węgier, osiadł w Camaldoli, w Toskanii, w dolinie śród gór Apenniń- 
skich, skropionej siedmią strumieniami (r. 1042). Wyprowadzają nazwisko 
Camaldoli albo z łacińskiego Campus amabilis, albo od byłego właściciela tej 
ziemi Maldoli, który ją darował ś. Romualdowi. Ten ostatni zbudował w tém 
miejscu pięć osobnych domków dla siebie i towarzyszów, oraz kapliczkę Zba- 
wiciela. Sława pobożności ostrych pustelników, wkrótce pomnożyła ich liczbę. 
Żyli oni w milczeniu i odosobnieniu, jak pustelnicy pierwszych wieków, posz- 
cage o chlebie i wodzie, nie jedząc mięsa, nie pijąc wina, brodę zapuszczali, 
golili głowę, chodzili boso. Romuald przepisał dla nich habit biały, w skutku 
widzenia, jakie miał: widząc swoich synów duchownych, wstępujących po dra~ 
binie do nieba, w sukniach bialych. Zostawiwszy w Camaldoli przełożonym 
Piotra Daguin, Romuald udał się na górę w Umbryi, siedm lat tu przepędził 
i założył nowy klasztor. Potóm przeniósł się do klasztoru Val de Castro, 
gdzie też umarł r. 1027. W Camaldoli zachowują pierwszą część jego kom- 
mentarza na psalmy. Kameduli przepędzali większą część dnia na modlitwach, 
rozmyślaniu, śpiewaniu psalmów i pieśni pobożnych, a pozostałe od tego godziny, 
poświęcali pracy ręczrej. W samotności swojej i odosobnicni uważali nauki za 
sprawę światową; później wszelako zajmować się zaczęli różneni gałęziami 
umieiętności, a nawet poezyją. Dwóch š$. Romualda uczniów, Benedykta i Ja- 
na, przezeń na żądanie Bolesława Chrobrego przysłanych do Polski r. 997, 
osiadło w lasach okolo Kazimierza w Wielkiej Polsce, o mil kilka od Gniezna. 
Bolesław chcac wyjednać dla siebie zatwierdzenie papieskie tytułu królewskie- 
go, odwiedził tych pustelników i żądał, aby jednego z pomiędzy siebie, z po- 
darunkami jego do Rzymu wyprawili. Wysłany zakonnik przejęty przez Hen- 
ryka Il cesarza z listami i do więzienia wtrącony, ustnie nawet donieść nie 
mógł papieżowi o prosbach Bolesława Chrobrego. Pozostali zaś na puszczy 
bracia, wpadłszy w podejrzenie, jakoby król z dworem swoim, znacznemi ich 
obdarzył pieniędzmi, od bandy zbójeckiej napadnięci i zamordowani zostali. 
Pamiątkę ich obchodzi Kościół polski dnia 12 Listopada. Zakon Kamedułów 
zatwierdził ostatecznie papicz Alexander IE r. 1072. Jak z bulli widać, było 
wtedy dziewięć klasztorów zakonu s. Romualda, którego generałem był prze- 
łożony w Camaldoli. Czwarty generał $. Rudolf, ulożył statuta zakonu, trzy- 
mającego się reguły s$. Benedykta i nieco ją złagodził. W dzień 5. Benedykta 
w uroczystość Zwiastowania i inne święta pozwolono kamedułom jeść mięso. 
Papież Paschalis II pozwolił im posiadać dobra nieruchome. Zakon dzielił się 
później na pięć prowincyj: Camaldoli, ś. Michała de Murano (od r. 1300), Mon- 
te Corona, Ś. Romualda w Turynie i Gros-Bois, blisko Paryza. Kazda z nich 
miała wkrótce swoje osobne statuta. Zakon podzielił się na pustelników i cenobitów, 
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ściśle w początkach z sobą połączonych. W r. 1431 cenobici rozłączyli się 
na obserwantów i konwentualnych; zniesienie generalstwa dożywotniego za- 
pobiegło wielu nadużyciom, wynikłym z pomnożenia się dostatków. Pustelni- 
cza kongregacyja w Monte Corona, otrzymała w r. 1520 od papieża Leona X 
uwolnienie z pod władzy przełożonego zakonu. Klasztor w Camaldoli połączył 
się z nią r. 4540, ale nie na długo, równie jak w 1633, poczóm znowu się 
rozdzieliły w r. 1667; kongregacyja Monte Corona rozszerzyła się daleko, 
miała swoje domy w Wiedniu i pod Krakowem na Bielanach, założony od Se- 
bastyjana Lubomirskiego, kasztelana wojnickiego, znarłego r. 1613. O tym 
klasztorze wydał Szymon Starowolski dzieło pod tytułem: Camaldula Argen- 
lini sive de laudibus instituli ordinis Camaldulen., in monte Arygenleo prope 
Craconiam Qrationes, Kraków, 1623; wydanie 2-gie, roku 1650, tamże, cui 
addita est Laudatio funebris Nicolai Wolscii, mareschalci R. fundatoris hujus 
monasterii. Jest także Innocentego Gadeckiego: Sacra Firemus Camaldulen- 
sium (Kraków, 1659). Na Bielanach pod Warszawą fundował Kamedutów 
król Władysław 1V; przyczynił funduszu Jerzy Ossoliński, kanclerz wielki 
koronny. Byli także kameduli w Rytwianach, w Sandomierskićm, fandacyi 
Tęczyńskich; pod Gidlami i w Wigrach w Anugustowskićm, fundacyi króla Ja- 
na Kazimierza r. 1667. W Pozajściu, o milę od Kowna nad Niemnem, zało- 
żony przez Krzysztofa Paca, kanclerza wielkiego księstwa Litewskiego r. 1662, 
wspanialy i najpiękniejszy kościół, wewnątrz marmurem wykładany, bogaty 
w malowidla i obrazy, w prześlicznem położeniu, zwał się eremem kamedułów 
Mons Pacis, konsekrowany przez Konstantego Brzostowskiego, biskupa wileń- 
skiego, r. 1740. Zmiesiony w r. 1831, a kościół przerobiono na cerkiew pra- 
wosławną. Zakon kamednłów dotąd istnieje; najsławniejszym jego członkiem 
był Grzegorz XVI, papiez (r. 1831—1846). Główny klasztor cenobitów jest 
w Rzymie; są także w Avallano blisko Cagli, w Fabriano, Forli, Gubhio, Pesa- 
ro i kilka w Sycylii. Ogółem kilkuset zakonników. Eremici mają główną sie- 
dzibę w Camaldoli, w liczbie 30; w Monte Corona 60. Kremy w Ankonie, na 
Bielanach pod Warszawą i Krakowem, w Fano, Frascali, Latour u podnóża Wezu- 
wijusza, w Neapolu, Piemoncie, każdy od 12-—15 zakonników. W Rzymie ho- 
sipcyjum liczy 3 do 4 braci. L. R. 
Kameduiki. S. Rudolf, czwarty generał kamedutów, założył roku 1086, 
w St. Pietro di Luco in Mugello albo Mucellano, pierwszy klasztor żeński tej- 
że reguły. Pierwszą jego przełożoną była świątobliwa dziewica imieniem 
Beatrix. Z czasem liczba tych klasztorów doszła do 20, z których 8 zosta- 
walo pod zwierzchnictwem kongregacyi ś. Michała de Murano. Zakonnice 
trzymają się tychże statntów co pustelnicy i noszą takiz sam ubiór biały, tylko 
na zasłonę białą zarzucają czarną zasłonę. Dzisiaj jeden tylko jest ich kla- 
sztor w Rzymie, i to nieliczny. L. R. 
Kamehameha iY (Alexander Liho-Liho), król konstytucyjny w Hawaï 
(na wyspach Sandwichskich), ur. 1833 r., syn króla Kamehamchi III, wstąpił na 
tron pod koniec 1854 r. i przybrał imię założyciela swojej dynastyi. Od mis- 
syjonarzy protestanckich odebrał wychowanie europejskie i z łatwością wyra- 
za się po angielsku i po francuzku. W 1852r. zwiedził niektóre kraje Buro- 
py, z wielką dla cywilizacyi swojej ojczyzny korzyścią. Po śmierci ojca swe- 
go przerwał natychmiast układy ze Stanami Zjednoczonemi, które pragnęły 
przyłączyć do swoich posiadłości wyspy Sandwichskie i w parlamencie swo- 
im energicznie wynurzył zamiar utrzymania niepodległości kraju. W Lipcu 
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1856 r. zaślubił pannę Emme Rooke, córkę angielskiego lekarza, urodzoną 
w 1886 roku. 

Kamela, Kamelor, z arabskiego: dzameł, włos z wielbłąda lub kozy angor= 
skiej, do haftów i dziergania dzinrek u sukni uzywany. 

Kameleon mineralny, ob. Mangan. 

Kameleon, ob. Chameleon. 

Kamelija (Camellia japonica Lin.) znana powszechnie roślina rozrywkowa 
lub do ozdoby używana, a po naszych cieplarniach umiarkowanych czyli oran- 
żerjach lub mieszkaniach pielęgnowana. Nazwę jej łacińską nadał Linneusz 
od misjonarza że zgromadzenia 00. jezuitów księdza Camelt, Morawczyka, bo 
za jego to staraniem i pośrednictwem roślina ta po raz pierwszy w r. 1739 
z Japonii do Europy doszła. Kamelija ma i inne polskie miana, jak np. Wielu- 
bia tub Róża japońska: lecz pierwsze niepotrzebnie urobione. a drugie z fran- 
cuzkiego (Rose du japon) przełłómaczone. Kamelje z herbatą (ob.) w ukła- 
dzie roślin przyrodzonym tworzą osobne skupienie czyli rodzinę, roślinami ka- 
melijowatemi (Camelliaceae ob.) zwaną; u Linneusza zaś z przyczyny licznych 
pręcików w kwiecie, w jedne wiązkę zrosłych, należą do gromady jednowiązko- 
wej (tóej), rzędu wielopręcikowego (9g0). Kamelije w stanie dzikim rosną 
w Japonii, Chinach i w Indyjach-W schodnich, u nas tylko po ciepiarniach dla 
swej piękności niekiedy w bardzo wielkich ilościach utrzymywane. Dotąd 
w ich ojczyźnie poznana tylko 10 prawdziwych botanicznych gatunków, lecz 
z tych ogrodnicy sztuką dziś już przeszło 400 odmian wytworzyli.  Wszyst- 
kie sę krzewami a niekiedy drzewkami na 10 stóp i wyżej wyrastającemi, o li- 
ściach zawsze zielonych czyli na zimę nieopadających, na krótkich ogonkach 
osadzonych, jajowato-eliptycznych, krótko-kończystych, skórzastych, lśniących 
i jakby lakierem powleczonych, po brzegach pileczkowanych; kwiatach bez- 
wonnych, dużych, bezszypułkowych, pojedyńczo na końcach gałązek wyrastają- 
cych, mniej więcej rozmiarów róży, lecz budowy jeszcze piękniejszej, barwy 
prawidłowo-kiurmazynowej w różnych przejściach, lecz prócz tego i białej, žół- 
tawej luh rozmaicie pstrej, których działki kielicha ściśle dachów kowato na sic- 
bie zachodzą, są zaokrąglone i wkłęsie, a płatki korony przewrotnie-jajowate, 
w wierzchołkach zaokrąglone, wycięte lub nawet w pewnej odmianie ogrodni- 
czej postrzępane aż do kodzierzawości: pręciki mają kamelje od płatków krót- 
sze, o żółtych pylnikach: zawiązek kulistawy, zamieniający się później w to- 
rebkę gruszeczkowatą, 3—5 komorową. Kamelije dzikie są puste czyli mają 
tylko 5—7 płatków w koronie; ogrodnicze zaś są półpełie lub zupełnie pełne, 
a rozmaitość tej pełności wielka.  Pospolicie kamelije pełne mają płatki iak jak 
w róży centyfolii ułożone, lecz (rafiają się odmiany szczególne, których płatki 
układają się na kształ gwiazdy, Pełność kamelii tak jak i wszelkich innych 
kwiatów pastych powstaje w skutku przeobrażenia się pręcików w płatki, lub 
od przybywania tychźze płatków w danym kwiecie samowolnie, a co przez prze— 
sadzanie w coraz lepszą i pulchniejszą ziemię i staranie pielęgnowanie otrzy- 
mać można. Rozmaitość barw znów, szczesólniej pstrocizne, ogrodnicy wy= 
twarzają przez krzyżowanie sałunków z przeciwnemi barwami. Krzyżowa= 
nie to odbywa się w ten sposób. ze w kwiatach jednego gatunku kamelii wyci- 
nają się wszystkie organa męzkie czyli pręciki, a w innych drugiego gatunku 
organa zeńskie czyli zawiązki (słupki). Kwiaty obu gatunków zbliżają się do 
siebie; pyłek jednego pada na słupki drugiego, zkąd powstaną nasiona wydają- 
ce później okazy pośrednie między jednym a drugim gatunkiem, czyli tak zwane 
mięszańce (hybridae). Te znów w następnym rozmnażaniu, ale już za pomocą 
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sadzonek (sztubrów) ustalając się, tworzą owe tak liczne odmiany ogrodnicze 
o najrozmaitszych nazwach, w cennikach ogrodów handlowych napotykanych, 
Kamelije pelne a szczególniej hybridy nigdy nie zawiązują owoców, sposób ich 
rozmnażania musi być przeto sztuczny a nie naturalny przez nasiona. Sadzone 
ka z mięszańca zrobiona i starannie pielęgnowana wydaje potem stosownie do 
hodowli rozmaite odmiany, tak o postaciach liści jak i kwiatów. Odmianami naj- 
pospoliszemi kamelii ale bardzo pięknemi, z kwiatami białemi, są tak zwane: 
Camellia alboplena, C. anemonaeflora, C. argentea, C. candidissima, C. niveay 
C. Rollisoni i w. i; z kwiatami różowemi: Camellia dahliaeflora, C. Idndleyana, 
C. paeoniflora, C. pulcherrima, C. rosea, C. sinensis, C. spectavilis, C. Wilbro- 
hamia i w. i; z kwiatami jasno-wiśniowemi: Camellia amoena, C. Berlesiana, 
C. Chamlerii, C. Comptoniana, C. Dorsetli, C. elegans, C. formosissima, C. gi- 
gantea, C. gloriosa, C. Humboldtiana, C. hybrida, C. imbricata, C. insignis, 
C. Parksii, C. purpurescens, C. rosaefora, C. superba, C. Woodtii i w. i; 
z kwiatami ciemno-wiśniowemi: Camellia altheaeflora, C. alroviolacea, C. Byro- 
nii, C. coccinea, C. corraltna, C. fulgens, U. gloria belgica, C. purpurea, C. 
Knighiii, C. pictorum coccinae, C. Pressi, C. princeps, C. Rossini, C. rubrople— 
na, C. sanguinea, ©. speciosa, C. 3uperbissima i w. i; z kwiatami cielistemi: 
Camellia anemonneflora carnea, C. incarnata, iw.i; z kwiatami pomaranczowe- 
mi: Camellia afrorubens, C. aurantiaca, C. Chandleri, C. Derbiana, C. incom- 
parabilis, C. Rewesii i w. i; z kwiatami pstremi: Camellia Banksii, C. bicolor, 
C. Ckandteri striata, C. Cunniyhamni, C. imbricata tricolor, ©. imperialis, C. re- 
gina Gallorum, C. rariegala, C. pomponia, i w. i; z kwiatami niby błękitnawe- 
mi: Camellia blanda, C. paesniflora paliida; z kwiatami niby zóttawemi: Camel- 
lia luteo-albg; wreszcie z najnowszych odmian: Camellia Asmodee, C. belle Je- 
anette, C. Chandlert elegans, C. Dante, C. Hendersonii, C. incomparable, 
C. jardin d'hiver, C. Jenny Lind, C. prince Albert, C. Queen Victoria, C. reine 
de Danemark, i bardzo w.i. Kamelii z kwiatami czysto błękitnej Iub żóltej 
barwy nie udało sie dotąd ogrodnikom wytworzyć; i chociaż sztuka ogrodnicza 
dziś bardzo wysoko stoi, jednak sposobu na dowolne nadawanie zapachu i nie- 
których barw pewnym roślinom, mimo nakładanych przez towarzystwo ogro- 
dnicze nagród, jeszcze nie wynaleziono. Kamelije pielęgnują się u nas w doni- 
czkach, w cieplarni o 4 stopniach ciepła. W Anglii i Francyi, z przyczyny 
klimatu oceanowego w tych krajach panującego, kamelije, tak jak i bardzo wiele 
innych roślin, z cieplejszych krajów pochodzących, w gruncie wytrzymują. 
Kwitną u nas od końca Grudnia do Maja, a w ojczyznie dużo wcześniej. Po- 
trzebują ziemi pulchnej, czarnej, tak zwanej wrzosowej, corocznego przesadza- 
nia i w czasie mocniejszego nabrzmienia pączków kwiatowych najmniej 8—12 
stopni ciepla. Mnożą się z oczkowania, gałazek na wiosnę odkładania, które 
dopiero po dwóch latach odjąć można, a pospolicie najprędzej i najlepiej przez 
sadzonki, pod dzwonem szklannym w ciepłym inšpekcie, lub tak zwanej roz- 
mnażalni, czyli w cieplareńce w ziemi umieszczonej, a do rozmnażania roślin 
przeznaczonej. W zimie kamelije lubią dużo światła, w lecie przeciwnie, po 
okwitnieniu potrzeba je cieniować. Hodowanie kamelii w pokoju dla zbyte- 
cznego ciepła i kurzu bardzo jest irudném: umieszczenie jednak doniczek mię- 
dzy oknami podwójnemi, jeśli tamże ciepłomierz stopnia marznięcia wody nie 
wskazuje, uchroni kamelije od zbytecznego ciepłem pokojowóm wysilenia, wy- 
tworzone pączki kwiatowe od przedwczesnego opadnienia, a wreszcie utrzy- 
ma należyte zdrowie roślinie i prawidłowe kwitnienie. Użytek z kamelii w Eu- 
ropie jedynie do ozdoby i w tym też celu wszystkie inne kwiaty przewyższają. 
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Wczesna pora kwitnienia, kiedy jeszeze innych kwiatów niema, trwałość liści 
i samego kwiatu, czyli niewiędnienie choćhy wnajwiększćm gorącu, czynią ka- 
melije nieoszacowanemi i niczem zastąpić się niedającemi, zwłaszcza do o- 
mdób niewieścich podczas karnawału. Spółplemieńcy kamelii, a szczególniej 
Japończycy, umieją jeszcze inny z niej użytek ciągnąć. Z nasion bowiem ka- 
meljowych wytłaczają wyborny olej, naszą oliwę zastępujący, dla czego nawet 
hodują osobny gatunek olejodajny (Camellia oleifera Abel). Trzeci gatunek 
kamelii, malą lub kamelijką (Comelżja Sasangua Thunb.) zwany, w Chinach 
i Japonii umyślnie pielęgnują, bo liście jej dużo mniejsze i cieńsze w cieniu 
wysuszone, nabierają przyjemnego zapachu, i dla tego do herbaty bywają przy- 
mieszywanemi, wszelako i same używają się jako herbata. Z nasion wytło» 
czony olej słaży do robienia pomad na włosy, a u nas dla oryginalności gatu- 
nek ten z zamiłowaniem bywa pielęgnowany. Dla herbaty i olejahodują w Ne- 
paul jeszcze inny gatunek botaniczny kamelii, która Camellia Kissi Wall. z0- 
wią. W ogóle hodowla kamelii obecnie tak jest upowszechnioną, że nie rzad- 
ko można w środkowej i północnej Europie osobne dla nich cieplarnie napoty- 
kaé. Kamel jirnie zamożniejsze mieszczą niekiedy po parę tysięcy okazów ka= 
melii w najrozmaitszych odmianach, między któremi trafłają się często drzewa 
kameljowe po 300 — 500 kwiatów w ciągu paru tygodni wydające. F. Be. 

KRamenc, jedno z tak zwanych sześciu miast w Górnych Łużycach, w Saxonii, 
fabryczne, nad Czaną Elstrą, ma 5,000 mieszkańców, między któremi większa 
cześć Wendów. Miejsce urodzenia niemieckiego poety Lessinga; w czasie wo- 
jen hussyckich i trzydziestoletniej wiele ucierpiało. 

Kamenka, (Mikołaj Albert z), inaczej Albert Mikołaj (Mikulasz) zwany, je- 
den z itómaczy Pisma Świętego na język czeski (1577 r.), wydanego przez 
Jednotę Braci czeskich, a znanego pod nazwą Biblii Kralickiejj rodem był ze 
Szląskha; w r. 1571 otrzymał godność magistra na uniwersytecie wittemberg— 
skim; następnie był nauczycielem szkoły w Ewanczycach (powtórnie w roku 
1581). W kilka lat potem przeniósł się do Wittembergi, gdzie żył do czasu 
ogłoszenia wolności religijnej przez cesarza Rudolfa, króla czeskiego, w roku 
1609, w którym na wezwanie hilku magnatów czeskich przesiedlił się do Pra- 
gii został (L611 r.) professorem języka hebrejskiego, ze znajomości którego 
słynął powszechnie. W roku 1642, a drugi raz 1615 r. obrany był dziekanem 
wydziału filozoficznego uniwersytetu pragskiego. Zmarł w Grudniu 1617 r. 

Ad. N. 

Kamenna hora, po niemiecku Steinberg, szczyt góry w królestwie Czes- 
kiem, położony w stronie południowej od miasta Niemieckiego Brodu, a wzno- 
szący się nad poziom morza na 2,058 stóp. Ad. N. 

z Kamiennej Lhoty Bojanowie, ród szlachecki czeski, znany już z akt 
publicznych r. 1534, a żyjący jeszcze w roku 1820 w margrabstwie Mora- 
wskiem. Ad. N. 

Kameny, po grecku: Kamenat, po łacinie: Camoenae, nazwa bogiń staroital-- 
skich, z których najsławniejszą była Egeryja (ob,). Z niemi łączy się niewąt- 
pliwie i Karmenta (ob.). W okolicy Rzymu miały poświęcony sobie gaj, a cześć 
ich zaprowadził król Numa Pompilijusz. Poeci rzymscy częstokroć nazwę Ka- 
menów przenosili na muzy, dla tego że Numa wielokrotnie chronił się do owe- 
go gaju, by tu bez przeszkody prawa swe wypracowywać i układać. 

Kamera apostolska, Camera apostolica, w Rzymie, ma sobie powierzo= 
ny zarząd finansów papiezkich. Dawniej obowiązek ten należał do archidyja— 
kona. Dzisiaj prezyduje w Kamerze kardynał-— kamerling, camerlengo, alba 
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camerarius; ma on pod sobą audytora, podskarhiego i dwunastu księży dwo- 

ru papiezkiego. Audytor kamery, z innymi urzędnikami, składa osobny najwyz- 

szy trybunał, który ma bardzo rozległą władzę. (ob. Kuryja rzymska). 
L. R. 

Kamera. Tak się dawniej nazywał w Polsce zarząd czyli magistratura nad 
dochodami stołu królewskiego (które dziś zowią listą cywiimą) przełożona. 
Zawierała ona ugody dzierżawne i dopełniała wszelkie czynności do zakresu 
jej władzy należące (ob. Lengnicha: Prawo pospol. Król. Polsk, 127). 

Kameralne nauki, tak nazwane dla tego, że znajomość ich szczególnie 
była potrzebną dla urzędników kamery rządowej, czyli zarządu skarbowego; 
do kamery bowiem należało dawniej to wszystko, co wchodziło w zakres eko- 
nomii politycznej i nauki policyi. Dziś pod nazwą nauk kameralnych rozumiec- 
my zwykle te gałęzie wiedzy, które zajmują się stosunkiem człowieka wzglę- 
dem pewnych dóbr materyjalnych, gdy tymczasem ckonomija polityczna traktu- 
je tenże stosunek do wszystkich dóbr w ogólności. Do kameralijów należą tedy: 
gospodarstwo, leśnictwo, górnictwo, techuoligija i handlowość, niekiedy także 
niektóre nauki bardziej specyjalne, np. budownietwo, miernietwo i t.p., z czego 
wypływa, że nauki kameralne są wiadomościami czysto technicznemi, w ogólnem 
ukształceniu umysłowóćm mało wazne, ale wpływowe na praktyczną stronę od- 
nośnych zawodów działalności. Szczegółowy technik kontentować się wpraw- 
dzie nie moze wiadomościami, jakie mu ogół nauk kameralnych podaje; 
dla urzędnika administracyjnego przeciez jasne pojęcie eucyklopedyi nauk 
kameralnych tem bardziej wydaje się niezbędnem. Według niektórych nowych 
ekonomistów niemieckich, do nauk kameralnych zaliczają się wszystkie w ogó- 
le ekonomiczne, a zatćm oprócz powyższych także: nanka gospodarstwa naro- 
wego czyli ekonomija polityczna, nauka finansów i policyi. EHT 

Kamerling-kardynal, zarządzca finansami papiezkiemi czyli skarbowo- 
ścią, oraz częścią wydziału policyi i wojny w państwie kościelnem; za pośre- 
dnictwem trybnnałów zostających pod jego władzą, wpływa na wymiar spra- 
wiedliwości, ale w szczupłym zakresie. Podczas zawakowania stolicy apo- 
stołskie', obejmuje ster rządu. Niegdyś do pomocy, w mnogich sprawach je- 
go wydziału, kamerling miał sobie dodanych pewną liczbę księży: siedmiu do 
czasów Rugenijusza IV, papieża, dwunastu z rozkazu Leona X, pomiędzy któ- 
rymi znajdowali się, podobnie jak dzisiaj: gubernator, audytor kamery, podskar— 
bi (Tesoriare generale della rererenda camera apostolica), mający określone 
wyraźnie czynności swoje; inni zaś byli nżywani do szczególnych poleceń. Ci 
duchowni składali, pod prezydencyją kamerlinga-kardynała, osobne kollegijum 
administracyjne, zwane „trybunałem kamery apostolskiej” (Tribunale della 
reverenda camera apostolica). Należaty do niego sprawy skarbowe, wy- 
dzierżawianie dóbr rządowych, podatki; dzisiaj zaś ma obowiązek tylko zapo- 
biegać nieporządkom w sprawach tego rodzaju i jako sąd apelacyjny wyroko- 
wać w przedmiotach spornych, w przypadkach wątpliwych. Jest ośm kolle- 
gijów do załatwiania spraw hiezących, a zależnych od kamerlinga-kardynała 
i tyluż urzędników pod zwierzchnością kardynała i trybunała kamery. L. R. 

Kamermuzyka, ob. Pokojowa muzyka. 

KamertoB, inaczej Diapason, Widełki sirojowe, narzędzie sprężyste me- 
talowe, zwykle ze stali, wydające za uderzeniem ton jeden i niezmienny, 
brzmiący jak c lub częściej jak a (oba jednokreślne), do którego, albo do jego 
oktawy, dostraja się jeden ton instrumentu muzycznego, a podług tego i inne. 
W brzmieniu widełek, wedle których różne orkiestry się stroją, bywają różnice 
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ale maleńkie (o ćwierć tonu mniej więcej), inaczej bowiem struny niektórych 
narzędzi za mało wypręzonc, dawałyby tony tępe i bez blasku, albo zbyt na- 
ciągnięte pękaćhy musiały. Dawniej kamerton (przenośnie: ton nastrojony po- 
kojowo) niższym był o pół lub cały ton od ehórowego tonu (Chor-ton), to jest 
tonu organów, które tym sposobem o pół lub cały ton wyżej grać musiały, by 
się zgodzić z instrumenlami: dziś wszakże ustało to, gdy i same organy stroją 
się już wedle kamertonu. W najnowszych czasach orkiestry: paryzka, wie- 
deńska i inne stroją się według kamertonów, których wysokość stale przez 
władze oznaczoną została. 

Kames (Henryk Home, lord), urodzony 1696 r. w Kames, w hrabstwie 
Berwick, w Szkocyi. W r. 1724 został adwokatem i wnet zajął jedno z naj- 
pierwszych miejsc pomiędzy prawnikami angielskimi: w r. 1762 został lor- 
dem sędzią szkoekim; umarł 1782 r. Lord Kames wielkie oddał usłagi rol- 
nictwu: jego to pomysłu jest sławna klauzula dzierzawna, zwana klauzulą lor- 
da Kames, według której zaprowadzone przez dzierżawcę molioracyje przy 
jego wyjściu z dzierzawy oblicznją się na jego korzyść. 7 dzieł jego zasłu- 
gują na szczególną wzmiankę: Essays on british antiquities (Edynburg, 1763) 
i Obywatel dzierzawca czyli pomysł do ulepszenia rolnictwa (1776). 

Ramfina, płyn najprzód w Anglii do oświetlania użyty, a później w innych 
krajach do tegoż celu zastosowany: jest mięszaniną alkoholu i zmienione- 
go oleju terpentynowego. Sposób otrzymywania kamfiny dłagi czas trzy- 
mano w tajemnicy; otrzymuje się zaś przez destyllacyję oleju terpenty= 
nowego z kwasem siarczanym. Obecnie urządzają odpowiednie dla kamfiny 
lampy. Z porównania nateżenia światła okazało się, że koszta oświetlenia za- 
pomocą kamiiny, gazu, oleju i świec woskowych mają się do siebie jak 29, 16, 
39, 46. 

KMamfora, jest to olejek stęzżały, pochodzący z pieknego drzewa, rosnącego 
dziko w Chinach, umyślnie zaś i starannie rozmnażanego w Japonii i Kochin- 
chinic, zwanego kamforowcem lekarskim (Camphora officinarum) albo wa- 
wrzynem kamforowym (Laurus Camphora). Kamfory dostarcza cale drzewo, 
tak liście jako i gałęzie, niemniej sam pień i korzenie. Ku temn ie ostatnie 
rąbią się na drobne kawałki, a potóm rozparzają się razem z woda w kotle že- 
laznym, nakrytym pokrywą gliniana, wyłozżoną smołą, na której osiada ulatnia= 
jaca się kamfora. Taka kamfora, surową zwana, praywozžzoną bywa do Enropy 
częścią w cewach oplatanych słomą, których zawartość waży centnar lub 17/4 
centnara, albo też w skrzyniach wyłożonych błachą ołowianą, zawierających 
w sobie 1—41'/, centnara. Pierwszy gatunek nazywa się na targach enropej- 
skich kamfora japońską, drugi zaś kamforą chińską. W takim stanie przedsta- 
wia nam się w postaci grudek szarych, wilgotnych, tłustawych, z sobą pozle- 
pianych. Kamforę surową czyszczą w Europie w ten sposób, iż do roztopio— 
nej w naczyniach szklannych, ku temu wyłącznie słażących, dorzucają pewną 
ilość wapna; poczem poddają pod takie naczynie mocniejszy ogień, aby kamfo- 
ra zawrzała, Wtedy jej para wzniosłszy się, osiada na wieku naczynia, któ- 
rego postać po ostygnięciu przybiera. A więc pojawia się na targu w postaci 
placków lub bochenków, ważących 2—41 funtów, które noszą nazwisko kam- 
fory cezyszczonej. W takim stanie bywa ona białą, na wpół przezroczystą, 
dosyć tęgą, a przytćm nieco ciągłą. Można ją wprawdzie łatwo pokruszyć, 
ale trudno utrzeć na proszek miałki. Ku temu trzeba ją zwilżyć kilkoma kro- 
plami wyskoku. Kamfora składa się zwykle z ziarn, z sobą pozlepianych. 
Lecz łatwo przybiera postać krystaliczną, jeżeli przełotnioną zostanie. Wów- 
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czas przedstawia nam się w ośmiościanach, lub w ostrosłupach czworobo- 
cznych, albo li też w tabliczkach sześciobocznych. Woń ma szczególną, 
przenikajacą. Wzięta do ust, z począthn rozgrzewa, a potem chłodzi i spra- 
wia przytóm smak gorzkawy. Aczkolwiek kamfora jest bardzo lotna; to je- 
dnak w temperaturze średniej zachowuje swój pierwiastkowy stan skupienia. 
Dopiero w cieple, odpowiadającem -+ 4759 C. topnieje, a obraca się w parę 
gęstą, białą, osiadającą na ciatach chłodnych, gdy ciepło dojdzie do —- 204° C. 
Łatwo się rozpuszcza w wyskoku, w eterze, w olejach i w olejkach. Przeci- 
wnie w wodzie rozpuszcza się tylko cokolwiek. Mimo to jednak udziela jej 
swej woni i smaku. Kamfora roztarta z klejkiem liposokowym lub z żółtkiem 
jajecznym, może zawisnąć w wodzie, nawet w ilości stosunkowo znacznej. 
Rzuciwszy okruszynę kamfory na wodę, takowa krąży po niej bardzo szybko. 
Ale oprócz tej kamfory, ze względu na swe pochodzenie kamforą wawrzyno- 
wą zwanej, jest jeszcze inna, której dostarcza drzewo rosnące ny wyspie Su- 
matrze i Borneo. Drzewo to nazywa się dębiańeem kamforowym (Dryobala- 
nops camphora). Ten rodzaj kamfory, z przyczyny swej drogosści, rzadko 
tylko sprowadzanym bywa do Europy. Atoli drzewo to, dopóki jest młode, 
zawiera w sobie olejek, który niezbyt dawno pokazał się na targach europej- 
skich pod nazwiskiem olejku kamforowego. Olejek ten wystawiony na dzia- 
łanie powietrza atmosferycznego, przybiera zeń tlen i przemienia się w zwy- 
czajną kamforę wawrzynową. Niegdyś lekarze dosyć często używali kamfory 
przeciwko różnym niemocom. Dziś jednak nierównie rzadziej niż przedtem 
widzą potrzebę zadawania jej chorym. Przeto od niejakiego czasu w sztuce 
lekarskiej straciła bardzo na wziętości, acz niepośledniej dzielności zaprzeczyć 
jej nie można. Należy ona do leków podniecających nerwy i naczynia krwio- 
nośne, a przylćm skórę. Przeto zażyta w ilości 1—6, a czasami nawet do 12 
gran, wznieca nasamprzód uczucie ciepła w żołądku; które wkrótee rozchodzi 
się po całem ciele. Przytóm tętno bywa przyśpieszone; częstokroć występuje 
pot na całćm ciele; czasem nawet odchodzi więcej moczu, Twarz takiego 
człowieka zwykle bywa czerwona, głowa go boli i zawraca mu się. Niezbyt 
rzadko widzieć się daje stan podobny do upojenia i drżenie członków. Po za- 
życiu dwóch skrupułów, z zawrotem głowy łączy się szum w uszach, zamęt 
myśli, bredzenie, wreszcie zupelna nieprzytomność umysłu i drgawka. Je- 
szcze większa ilość kamfory wprawia człowieka w stan chwilowego szaleń- 
stwa, które wkrótce ustępuje śpiączce, przerywanej drzawką, bardzo podobną 
do wielkiej choroby, wśród której otruty umiera skutkiem apoplexyi. Lekarze 
dawniejsi szukali pomocy kamfory wtedy, gdy u chorego, podupadłego na si- 
łach, uderzała szczególniej gnuśność nerwów i naczyń krwionośnych, a skóra 
była chłodna i sucha. Przypisywano jej także władzę powstrzymania gnicia 
lub zapobieżenia rozkładowi w organizmie, tudzież jeszcze inną, powsciągnie- 
nia wyuzdanego, chorobowego podędu płciowego. Stosownie do tego zada 
wano ją w durze (fyphus), zwłaszcza w owej formie, którą dawniej nazy- 
wano gorączką guilną; takoż w osutkach gorączkowych, jeżeli z powodu nie- 
czynności skóry osutka nie rozwijała się jak należy, lub jeżeli się sehowała 
z przyczyny wielkiego osłabienia. Wreszcie zadrażnienie części rodzajnych 
i narzędzi moczowych, zbyt często wracające pomazania nocne, wielka choro- 
ba i szaleństwo powstałe ze samozmazy, takoż niepohamowana żądza cielesna, 
skłaniały dawniejszych lekarzów do używania kamfory. Nierównie częściej 
używają jej dziś powierzchownie, mianowicie na odmrozki, na darcie w człon 
kach, na wątłość tkanek, zwłaszcza po zwichnieniu lub stłaczeniu, na otrę= 
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twienie, na wrzody wątłe, gnilne, zgorzelowe. Kamfora może być zadawaną 
ludziom dorosłym po pół do trzech gran, co 2 lub 3 godziny, w formie proszku 
luh mięszanki. Najezęśziej używają zewnętrznie wyskoku czyli spirytusn 
kamforowego (Spiritus camphorotus), to jest rozczynu kamfory w sześciorna- 
sobnej ilości słabego wyskoku, ku okładaniu lub rozcieraniu części ciała, do- 
tkiętych chorobą. Rzadziej zaś namaszczają takież części olejem kamforowym 
(Oleum camphoratum), otrzymanym przez rozpuszczenie kamfory w podwój- 
nej ilości oliwy. W gospodarstwie domowóm kamfora ma ważne zastosowa- 
nie, jako ochrona futer i odzieży wełnianej od mołów, które swą mocną wonią 
odraża. Okoliczność (a dała dziwakowi francuzkiemn, spaczonemu naturali- 
ście Fr. RaspaiVowi, pochop do ogłoszenia kamfory lekiem na wszystkie cho- 
roby, mniemając, iż wszystkie bez wyjątku zrządzają rozmaite pasożyty, za- 
gnieżdźone w ciele człowieczćm. Dr. F. Sk. 
Kamień. Cząstka warstwy ziemnej lub skały, przypadkowo lub ręką ludz 
ką oderwana, nazywa się właściwie kamieniem. Kamienie ze względu na ich 
skład chemiczny, jako tež ich zastosowanie «lo potrzeb ludzkich, mają różne 
nazwiska: jak np.: kamień wapienny, kamień granitowy, kamienie drogie.— 
Kamień. Legalny kamień w naszym kraju, jest ćwiercią centnara stufunio- 
wego, zawiera więc 25 funtów. Wszelako w niektórych rodzajach handla do 
dziś dnia rachują 32 funty na kamień. Dawniej rachowano na lekkie i ciężkie 
kamienie: lekki zawierał 33 funty, ciężki zaś 60 fantów. Ciężki kamień, przy 
ważeniu dukatów, nazywano węgierskim; taki kamień bynajmniej nie ważył 
60 funtów, była to waga jednego tylko dukata. W. Wrz. 
Kamień (choroba). Kamienie w ciele Indzkićm okazują rozmaitą wielkość, 
postać, spójność oraz budowę.  Drobniuchne i bardzo liczne nazywają się pia- 
skiem, dziarstwem, większe kamyczkami (całculi). Leżą albo wolno w ja- 
mach, albo wypełniając je zupełnie wgwoźdźone, nieruchome. Czasem utwier- 
dzają się za pomocą zgeszczonego śluzu lub wypociny włóknistej do ściany; 
albo bywają także ścianą osaczone, odtorbione. Bywają: a) kamyki żółciowe, 
zrosłe zółciowe (calculi biliares) (ob. Zółc); 6) kamyki moczowe (calculi 
urinarii) (0b. Mocz); c) kamyki ślinne; d) kamyki łzowe; e) kamyki gruczo- 
ła przyprątnego; f) kamyki jelitowe. Wszystkie w ogóle kamyki przynoszą 
organizmowi uszczerbek, albowiem pociągają za sobą częstokroć pobudzenie, 
zapalenie, owrzodzenie, zgorzeliznę, pęknięcie, oraz rozrost ścian w owych 
jamach i przewodach, w których się znajdują. Pestką kamyków mogą być 
różne ciała, jako to: skrzeplinki krwiste, śluzowe, włókniste, albo także obco- 
rodne, z zewnątrz dostające się; a przywarstwiane cząstki mogą być albo te 
same jak u pestki, albo całkiem odmienne. Dr. A. Prz. 
Kamień, miasto w dawnem województwie Pomorskićm, niedaleko granicy 
województwa Gnieznieńskiego, nad rzeką Kamionką, o 2 mile na południe od 
miasta Chojnicy, teraz w Prusiech zachodnich, okręgu Kwidzyńskim. Założone 
wraz z zamkiem przez Jarosława, arcybiskupa gnieznieńskiego, zmarłego ro- 
ku 1376, posiadało dawniej kollegijatę, a proboszcz jej nosił tytuł infułata, 
Kamień, zwany teraz Kamin, osada w Pomeranii, nad brzegiem morza Bal- 
tyckiego, naprzeciw wyspy Wollin. 
Kamień, w Wielkopolsce, stolica kasztelanii dawnej. Kasztelaniję tę liczą 
fo województwa Kaliskiego. Dykcyjonarz geograficzny (Warszawa, 1782, 
"tom II, str. 9) oznacza miejsce tego Kamienia nad Wartą, pięć mil od Gniezna, 
coby wypadało na małą wioskę między klasztorem Lendzkim a Koninem. 
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Zanoni w swym Atlasie oznacza go nad Wartą, w dawnóm województwie Ka- 
liskiem. 

Kamień, miasteczko w dawnóm województwie Wileńskiem, w poładnio- 
wej stronie powiatu Oszmiańskiego. 

Kamień, miasteczko w dawnćm województwie Brzesko-litewskićm, pomię- 
dzy bagnami nad rzeką Wołoką. 

Kamień, miasteczko w dawnóm województwie Połockićm, leży nad jeziorem. 

Kamień, wieś w poblizu Pragi pod Warszawą, gdzie w r. 1573 obrany 
został pierwszy król elekcyjny, Henryk Walezy. Na mapach z czasów Stani- 
sława Augusta jest oznaczona w tej stronie, jak obecnie stoi pomnik żelazny, 
na pamiątkę ukończenia pierwszej drogi kamiennej (szose) w królestwie kon- 
gresowćm. 

Kamień, jezioro w królestwie Polskiem, guberuii Radomskiej, powiecie 
Sandómiekiki m, w dobrach Świniary położone, zajmuje 4 mórg powierzchni. 

Kamień filozoficzny, ob. Alchemija. 

Kamień młyński, ob. Młyński kamień. 

Kamień piekielny (Lapis infernalis), azotan srebra. ob. Azot i Srebro. 

Kamień sztuczny. Kamieniami sztucznemi nazywają kamienie fałszywe, 
naśladujące drogie kamienie (ab. Czeskie kamienie), tudziez rozmaite mięszani- 
ny zastępujące kamienie naturalne, jak np. massy betonu (ob.) stanowiące pod- 
stawę olbrzymieh budowli hydraulicznych. Kamień sztuczny, używany obe— 
enie w budownictwie na ozdoby architektoniczne, składa się # piasku, wapna, 
glejty i oleju lnianego świeżo przygolowanego. Taka massa w początku 
przedstawia niewiełką spójność, lecz po kilka tygodniach nabiera twardosci 
zwyczajnego piaskowca, a po kilku miesiącach twardnieje do tego stopnia, ze 
za uderzeniem stalą iskry wydaje. Zbytek wapna daje mieszaninę kruchą, nie 
niedostateczna ilość jego daje kamień bardzo dziarkowaty. Heeren przeko- 

nał się, ze używając na przygotowanie tego materyjału prochu. powstającego 
przy obrabianiu piaskowca, można obejść się bez wapna. Doświadczenia oka- 
zały, że otrzymuje się najdokładniejszy wypadek, biorac 10 do 12 części pyłu 
piaskowca na 100 cz. glejty, olej zaś okazał się najlepszy jak najstarszy. Pa 
zrobieniu mięszaniny, takowa wkłada się w formy i ugniata. Przedmioty, na 
które mają być nałożone ozdoby tak przygotowane, powinny być poprzednio 
powleczone olejem Inianym Inb werniksem. 

Kamień żeglarski, tak nazywano magnes (ob.) dla tego, że hussole po- 
czątkowo składały się z naczynia napełnionego wodą, po której pływał kawałek 
magnesu. 

Kamieńczyk, miasto rządowe w gubernii Warszawskiej, powiecie Stani- 
sławowskim, nad rzeką Bugiem, stanowiącej jego Ada do której wpada pod 
miastem rzeka Liwiec, przerzynająca grunta miejskie. Najbliższy ztąd trakt 
bity białostocki jest o 3/4 mili, odległe zaś od miasta "Wyszkowa JA mili. 
Starożytne to miasto nazywało się przellikm Kamieniec Mazowiecki i należało 
zdawna do książąt mazowieckich, z htórych książe Bolesław przywilejem ro- 
ku 1452 obdarzył go prawem niemieckiem, ustanowił 3 jarmarki i targi tygo- 
dniowe, pozwolił mieszkańcom bez opłaty cła i myta jeździć po krajach rządom 
swoim podległych, ustanowił wagę, postrzygalnię i łaźnię, przeznaczając z nich 
dochód na potrzeby miasta, pod warunkiem jednakże co do tej ostatniej, iż sam 
i jego rodzina raz w tygodniu może bezpłatnie kąpieli używać. Był tedy 
w tém mieście dwór książęcy, następnie królewski, którego lustracyja r. 1564, 
znalazła jeszcze w dobrym stanie „ochędożnie zbudowanym,” w którym sądzone 
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wtedy roki ziemskie i grodzkie, Kamieńczyk bowiem byt stolicą starostwa nie- 
grodowego. Przedtóm zaś służył na pomieszczenie dworu panujących monar- 
chów w czasie odbywania łowów w tutejszych puszezach i lasach, w których 
weding podania dużo grubego zwierza się znajdowało, a żyjący dotąd starzy 
ludzie widzieli w nich jeszcze niedźwiedzi. Siedliska bobrów istniejące tutaj 
w znacznej ilości, także w niedawnych czasach wyniszczone zostały. Samo 
miasto niegdyś było przemysłowe i ladne, przed rokiem 1597 miało trzy ko- 
scioły, a przeszło 300 domów, po większej części murowanych, młynów wo- 
dnych 8, piwowarów 20, kotlarzy, ślusarzy, kowali, mieczników, zdunów, sio- 
dlarzy, tkaczy, toksrzy i stelmachów około 80, rzeźników 43 it. d. Do po- 
myślności tego stanu przyczyniały się wielce rozmaite nadania, jakiemi obda- 
rzali Kamieńczyk królowie polscy. Przechowują też dotąd na miejscu przy- 
wileje: Zygmunta IH, wydany 25 Kwietnia 1597 roku; Jana Kazimierza, 19 Maja 
4.668 roku; Jana IL, 28 Maja 1677 roku i drugi pod dala 29 Maja 1685 roku; 
Augusta M, z dnia 13 Lipca 1688 i dnia 8 Czerwca 1701 roku; nakoniec króla 
Stanisława Augusla, 24 Kwietnia 1765 rokn, w których zatwierdzone były 
wszystkie poprzednie nadania i nowe udzielone. Z czasem atoli doświadcza 
jąc rozmaitych klęsk, požaru, wojny i morowego powietrza, przywiedzione 70- 
stało do zupełnego upadku. Tak w roku 1612, nietylko "/, część domów miesz- 
kalnych, ale nadto przywileje i dokumenta, jakie były w oryginałach, spaliły się; 
powtórny požar w roku 1645 wszystkie zabudowania pochłonął, a z całego 
miasta tylko 8 domów pozostało, i znowu ogień w r. 164% na nowo odbudowa- 
ny Kamieńczyk zniszczył, a co zaś ogień oszczędził, to morowa zaraza, w ro- 
ku 165% grasująca, znaczną część ludności zabrała. Dodajmy do tego, że za 
czasów wojny szwedzkiej, nieprzyjaciele idąc do Warszawy, często tędy prze- 
chodzili, nie oszczędzając bynajmniej miasta, co wszystko sprawiło, iż doszło 
ono do takiej ruiny, ze podług podania zostały po niem tylko popioły i kilku za- 
ledwie ludzi. Dźwignęło się wprawdzie potóm, ale już nigdy do dawnego 
stanu nie wróciło. Tutejsze starostwo grodowe, za czasów Jana Kazimierza 
było w dożywotnićm posiadaniu królowy Maryi Ludwiki, która założonym przez 
siebie wizytkom w Warszawie, na mocy uchwały sejmowej, roku 1654, prawa 
swoje do dóbr Kamieńca Mazowieckiego przekazała i klasztor niemi uposaży- 
ła; odtąd miasto należało do tych zakonnic, i było ich własnością až do czasów 
pruskich, wtedy zaś zabrane na rzecz skarbu, do dóbr rządowych wcielone 40- 
stało. Dziś Kamieńczyk liczy ogólnej ludności głów 879, pomiędzy któremi 
jest chrześcijau 798, starozakonnych 81, utrzymujących się z rolnictwa, ry- 
hołówstwa i orylstwa; domów mieszkalnych ma 100, wszystkią drewniane, ta- 
kiż kościół parafijulny, magistrat i szkółka elementarna rządowa, ubezpieczo- 
ne na rsr, 19,880; jarmarków odbywa się lu 6 do roku, a targi tygodniowe. 
F. M. S. 

Kamienica, rzeka w dawném województwie Bracławskiem, która pod mia- 
ateczkiem tegoż nazwiska uchodzi do Dniestru. 

Kamienie drogie, ob. Drogie kamienie. 

Kamienie fijołkowe, tak nazywają kamienie, jakby proszkiem czerwonym 
ebsypanc, przyjemnie fijołkami pachnące, a trafiające się wszędzie w Alpach, 
Tatrach lub wynioślejszych Karpatach, w górach Olbrzymich i wielu innych 
górach w całej Europie, ale do wyższych należących. Barwa i zapach tych 
kamieni pochodzi od szczególnego tworu roślinnego, bisiorkiem fijołkowym 
(Chroolepus Jolithus Agard, albo Byssus Jolithus Lin.) zwanego.  Bisiorek 
ten w układzie ogólnym do wodorostów (Algae) czyli do roślin skrytokwiato- 
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wych, w wodzie lub w miejscach wilgotnych rosnących należy. Pod mikro- 
skopem (ob.) oglądany, przedstawia bardzo delikatne włókienka, członkowa-- 
to zestawiane, widlasto-dzielne, wietko z sobą splątane, z odnóżkami haczy- 
kowatemi, a członkami 1—2 razy dłuższemi jak szerokiemi, co wszystko ra~ 
zem ma wejrzenie aksamitne, jakby proszkowate, barwę czerwoną, % czasem 
brudno-zieleniejąca, a zapach miły i dosyć trwały fijołków.  Bisiorek fijołko- 
wy powleka zazwyczaj kamienic granitowe rozmaitej wielkości, niekiedy na~ 
wet i piaskowce, brzegi potoków górskich zaścielające. Waązkie ściany źtobów 
skalnych wodę przepuszczające, również od tego wodorostu czerwienieją, 
Turyści i nasi podróżnicy po Alpach Europy przywożą zwykle ie kamyczki 
do domu, nabyte od mieszkańców tamecznych. W Tatrach całych, a szeze- 
gólniej w dolinie Kościeliskiej, w okolicach Zakopanego i w dolinie Białki, pro- 
wadzącej z Rukowiny do Morskiego Oka, kamienie fijołkowe należą do nad- 
zwyczaj pospolitych. Wybrany kamyczek średniej wielkości, ale mocno czer- 
wony, czyli grubo bisiorkiem fijołkowym pokryty i w kawałek płótna lnianego 
obwinięty, załrzymuje swój zapach lat parę nawet, chociaż barwa się jego 
zmieni i w brudno-zieloną przejdzie. Zapach ten jednak trwa tak długo, do- 
póki ów twór roślinny żyje; w miare obumierania, ubywa i zapacha.  Bisiorek 
fijołkowy nie ma żadnego użytku, zasługuje przecież z przyczyny swego za- 
pachu na uwagę. F. Be. 

Kamieniec, po niemiecku zwany teraz Kamenfz; miasto w Szląsku nieda- 
leko rzeki Niszy, trzy mile na południe od Miinsterberga. Gdy Brzetysław LI, 
ksiąze czeski, roku 1096 naszedł z Czechami polskie ziemie, znalazłszy tu 
miejsce od natury umocnione i do obrony dogodne, wystawił na skale zamek, 
który ludem swoim osadził, a od posady skalnej Kamieńcem przezwał i wy- 
stawił kościół na cześć ś. Prokopa. Zachwycony Brzelysław walecznością 
siostrzeńca swego Bolesława Krzywoustego i licznemi zwycięztwy, które od- 
niósł nad Pomorzanami, zaprosił go do siebie, przyjął serdecznie, wspaniale 
i w podarunku mu zamek kamieniecki oddał. Na początku XIN wieku zamek ten 
oddany był kanonikom regularnym š. Augustyna, którzy klasztor swój mieli 
w Wrocławiu na Piaskach. Około r. 1240, za staraniem "Tomasza I, biskupa 
wrocławskiego, kanonicy odstąpili Kamieniec cystersom. Klasztor ich hojnie 
od książąt szłąskich uposażony, posiadał prawie wszystkie na około wsie i mia- 
steczka. W rokn 1427 spalili go hussyci i ze szczętem zburzyli. 

Kamieniec Litewski, w dawnćm województwie i powiecie Brzeskim, po- 
łożony nad rzeką Lsną, o 31/4 mile od Brześcia Litewskiego, przy wielkiej dro- 
dze, którą niegdyś królowie z Krakowa do Wilna jeździli, Starożytny ten 
gród przez dawnych naszych pisarzy zwany był Camieniec Ruthenicale. Założy- 
cielem jego miał być podług latopisu wołyńskiego książe Włodzimierz, zwany 
Filozofem, panujący na Włodzimierzu Wołyńskićm. On to, odbndowawszy 
zniszczony przez Tatarów Brześć, postanowił inne grody w spusłoszałym kra- 
ju powznosić. W r. 1276 wyprawił swego wodza Olesko w górę rzeki Lsny, 
z rozkazem wyszukania dogodnego miejsca na zbadowanie zamku. Olesko 
wybrał dogodne stanowisko: przybył Włodzimierz z licznym bojarów orsza- 
kiem, a potwierdziwszy wybór miejsca, kazał, las wyciąwszy, gród nowy bu- 
dować, który dla kamienistej okolicy, Kamieńcem nazwał. Dla obrony wię- 
kszej jego wymurował tak zwany stolp, czyli wieżę 17 sążni wysokości, 
a 16 obwodu mającą. Kamieniec, przeszedłszy na początku XIV wieku pod 
panowanie litewskie, został stolicą powiatu Kamienieckiego. Z podziału państw 
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Gedymina wszedł w obręb dzielnicy Kiejstuta i zaczął doświadczać napadów 
krzyżackich. W r. 1375 pod dowództwem Teodoryha von Elner, komtura 
z Balgi, wpadłszy, z tej okolicy wielu zabrali jeńców, koni i bydła. Ponowili 
te zbójeckie napady w latach 1378 i 1379. W czasie wojny domowej Jagieł-. 
ły z Kiejstutem 138%, Janusz, książe mazowiecki, zięć Kiejstuta, korzystając 
z zamieszek w Litwie, zajął prócz wielu grodów innych i Kamieniec, za nale— 
źne sobie wiano po żonie swej Dawnucie. Jagiełło w r. 1383 po tygodnio- 
wem oblężeniu odebrał tę twierdzę, jednakze skutkiem w r. 1384 ugody, ustą— 
piony został Kamieniee wraz z całem księstwem Brzeskićm Witołdowi, który 
gdy znowu przeszedł do krzyżaków i Litwę znowu najeżdzać począł, Jagiełło 
wr.1389 podjąwszy broń przeciw Witoldowi, opanował Kamieniec i poruczył straż 
Zyndrawowi Maszkowskiemu, miecznikowi koronnemu. Po ustaleniu władzy 
Witolda w Litwie, został jeszcze długo Kamieniec ważnóm miejscem o! ron- 
ném, gdzie nieraz jeszcze zjerdzali się dla narady i łowów. Tu w począt- 
kach Grudnia 1409 r. stawił się przed królem, z którym był i Witold, posłan- 
nik Aleksandra V z bullą, w której donosząć o swoim prawszym wyborze na 
stolicę apostolską i o zjawieniu się dwóch mnuti-papieżów, wzywał króla, aby 
się nie wahał nznać œo za głowę Kościoła. Kazimierz IV w przejeździe do 
Litwy, zatrzymywał się tu dla myśliwskiej rozrywki. Roku 1520 powiat 
Kamieniechi wcielony był do nowo utworzonego województwa Podlaskiego. 
W r. 1569 wszedł w skład wojewódziwa i powiatu Brzeskiego. Teraz licha 
i uboga to mieścina: sam tylko ów stołp, niepożyty przeszło pięcią wiekami, 
sterczy ruinami swemi nad gromadą licznych chałap. Wewnątrz tej wieży 
zachowały sie resztki dębowych schodów, od połowy zaś wyżej idą stopnie 
w murze; pod nią jeszcze ślady zostały obszernych lochów. Sfarostwo Ka- 
mienieckie, w r. 1776 płaciło kwarty 7,719, a hyberny 6,600 złotych polskich. 

Kamieniec Podolski, w dawnóm województwie Podolskićm, w powiecie 
Kamienieckim, zwany po łacinie Camenecia, Camenecium, Cameneum, nad 
rzeką Smotryczem, podlug dawnego podania, gdy Podole przeszło pod pano- 
wanie ksiąząt litewskich, Koryjat, jeden z synow Olgierda, założył miasto Smo— 
trycz (ob.), nad rzeką tegoz nazwiska, o mil trzy na północ od Kamieńca poło- 
żone. Polując w lasach, nad tąż samą rzeką ku południowi, napadł przypad- 
kiem na miejsco, gdzie dziś jest Kamieniec i ujrzawszy obronność miejsca, za- 
łożył Kamieniec. Podług historycznych podań, zwano je Klepidawa i Petridawa, 
Klepidawą nazywali je Grecy, znający tę okolice z trudnością przystępną, a da 
ukrycia zdolną, od słowa greckiego: kleptys, złodziej. Petridawa nazywali wy- 
gnańcy rzymscy i mieszkańcy Wołoszczyzny i Mullan za Dniestrem, z ła- 
cińskiego: petra, opoka, skała. Od pierwszego założenia, Kamieniec hył twier- 
dzą i bardzo obronną; niedawno też starzy Polacy nazywali go złotym kluczem 
do granie Rzeczypospolitej, a pieśni rusko-podolskie mianują złotym wieńcem. 
Zwano go: basztą reką Bożą zbudowaną, przedmurzem przeciw polędze ture- 
ekiej: urbs ante murale Chrislianilalis.  Najdawniejszą o nim wzmiankę znaj- 
dujemy w Dłagoszu pod r. 1218, ze Kamieniec z okolicą był siedzibą szczepu 
słowiańskiego Kamieńczanów. Kronika Wołyńska mówi: Kamieniec należący 
do Daniela, księcia halickiego, oblężony był 1229 r. przez książąt czernichow- 
skich i Koliana, hana Połowców, ledwie miasto obronić zdołał książe Daniel, 
przechylając na swą stronę Połowców. Panował w niem Izasław Włodzimie— 
rzowiez, kiedy zdobyte i w gruzy obrócone zosiało r. 1240 przez Tatarów. Po 
oswobodzeniu Podola od Tatarów powierzył Olgierd, wielki ksiąze litewski, rzą- 
dy tego kraju książętom Koryjatowiczom, którzy odbudowali miasto. Jerzy 
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Koryjatowicz, chcąc je zaludnić , w r. 1374 przeznaczył 200 łanów, uwolnił 
osiadających na lat 20 od podatków, po których upływie płacić mają po 20 sze- 
rokich groszy z łanu, sądzić się prawem przed rajcami. Jeżeli kniaź, ziemia- 
nin, albo dworzanin mieć będą sprawę z mieszczaninem, sądzić ich winien wo- 
jewoda z wójtem. Trzecią część z kar zasądzonych przeznaczył wójtowi, a 
2/, na potrzeby miasta, jako teź czynsz i dochód z jatek sukiennych. szewekieh 
chlebnych, rzeźniczych i z łaźni, pod obowiązkiem obwarowania miasta. W ra- 
zie śmierci gospodarza i całej rodziny, pozostały dom dzierżeć mają wójt 
i mieszczanie przez rok i sześć niedziel, nic z niego nie naruszając; po upływie 
zaś tego czasu, jeśliby się nie zgłosił żaden prawny spadkohierca zmarłego, 
osadzi kniaź w tym domu kogo zechce. Za tyle dobrodziejstw zastrzegł pra- 
wodawca, zeby mu wójt i mieszczanie sprzyjałi, byli sprawiedliwi i wierni 
wespół z bojarami i dworzany; w złej i dobrej doli, uczynkiem, słowem, przyja- 
źmią, siłą i radą bez wszelkiej pomagali chytrości. W r. 1385 obległ Witold 
Kamieniec, w którym się zamknął Fiedor Koryjatowicz, majac w pomoc Wolo- 
chów. Nie bylby siłą zdobył tak warowanego grodu, ale wkradla się niezgoda 
pomiędzy valowa. Poddał się zamęk i miasto, a Witold całe Podole opanowauw- 
szy, włączył je do wielkiego księstwa Litewskiego. Kamieniec już wiedy 
był osiadły przez Polaków, Rusinów i Ormijan: ztąd dzielić się na trzy części: 
Polacy mieli burmistrza i rajców; Rusini i Ormijanie osobnych wójtów i ławni- 
ków. Ten podział niewłaściwy był powodem częstych sporów i niesnasek, a 
Kamieniec zmieniając często swych panów, nie mógł wzrastać pomyślnie, Po 
śmierci Witolda w r. 1430, panowie podolscy zajęli go na rzecz króla polskie- 
go. Jagiełło potwierdza roku 1432 używanie prawa magdeburgskiego, a Jan 
z Czyżewa, kasztelan krakowski, namiestnik królewski w Polsce, ponawiając 
1443 r. przywileje Ormijan, pozwala im mocą i powaga królewska, handel su- 
knami i innemi towarami bez zadnej przeszkody prowadzić. W r. 1525 nadał 
Zygmnnt I magistratowi wieś Kormiicze, pozwalając zarazem wykupić wieś 
Laszkowice w dzierzawie będąca. Nadto w r. 1543 polecił siaroście, aby Tur- 
cy i Wołosi bawiący się handlem, nie omijali Kamieńca, i aby szlachta posiada- 
jąca domy w mieście, opłacała podatki i ponosita zwykłe ciężary. Zygmunt 
August, mając wzgląd na stan zniszczony miasta Kamieńca, przedmurwa 
i twierdzy królestwa, pozwolił r. 1553 mieszkańcom trzech wyznań handel 
wszelkiemi towarami prowadzić, trzody bydła i stada po całém królestwie pę- 
dzić bez opłaty cła i myta, wyjąwszy nowe cło pograniczno, któremu podlegać 
mają; zastrzega jednak, aby nie nadużywali tego przywileju, prowadząc cudze 
towary, stada lub trzody pod swem imieniem, gdyż w takim razie postradają 
towary i majątki. Henryk Walezjusz potwierdzając przywileje Ormijan roku 
1574, nakazuje staroście i magistratowi, aby ich do swej jurysdykcyi nie pod- 
ciągali, ale dozwalali sądzić się przed własnym wójtem i ławnikami, z wolną 
npellacyją do sądów asessorskich. Podług lustracyi za ostatniego Jagiełły 
w r. 1570, domów lackich, ruskich i ormijańskich liczono w mieście i na przed- 
mieściach 645, kramów 31, jatek rzeżniczych 9, piekarzów 63, sukienników 5, 
szewców 25; inni rzemieślnicy, jako wolni od opłat, nie wymienieni. Zygmunt 
HI porównał r. 1594 Kamieniec w prawach, przywilejach i wolnościach ze 
Lwowem, a w r. 1598 zabronił Zydom osiadać w mieście, lub za miastem i tru- 
dnić się handlem; przychodni zaś Żyd dłużej nad dni trzy nie ma bawić, pod 
oznaczoną karą. Stryjkowski i Gwagnin malują nam w tych czasach Kamie- 
niec, jako twierdzę obronną, niezdobytą, warowną przez samą naturę. Zamek 
odłączony od miasta, opasany basztami i murami, zaopatrzony dobrze w strzeł- 
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hę. - Biegły ariylerzysia Schomberg, z polecenia Zygmunta TEI, obwarował sil- 
niej sztuką Kamieniee. Sejm w r. 1620 oceniając całą ważność tej twierdzy, 
połecił opatrzenie jej w strzelbę, prochy i silną załogę. Zaraz następnego ro- 
ku 1621, sultan Osman korzystając z zamięszania w obozie polskim pod Choci- 
mem, z powodu zgonu hetmana Chodkiewicza, przechodzi Dniestr przy końcu 
Września, w zamiarze zdobycia Kamieńca. Lecz ujrzawszy skalistą waro- 
wiię, zapytał jednego ze swoich: kto ją postawił? —Bóg cudowną miejsca natn- 
rą.— Niechze ją sam Bóg dobywa! wyrzekł Sultan i na odwrót zatrąbić kazał. 
Po klęsce naszych pod Batowem, w Czerweu 1652 oblegli Kamieniec kozacy, 
pod dowództwem Tymoteusza Chmielnickiego; lecz widząc niepodobieństwo 
zdobycia, po dwóch tygodniach odstąpili, spustoszywszy okoliczne włości. Wy- 
nagradzająćc Jan Kazimierz wierność i męztwo Ormijan, obdarzył ich różnemi 
dobrodziejstwy. W r. 1659 uwolnił wszystkich mieszkańców na łat 10 od po- 
datków, oprócz opłaty cła, a w r. 1665 porównał Ormijan we wszelkich przy- 
wiłejach z mieszczanami polskimi i ruskimi i pozwolił im pieczętować się ezer- 
wonym lakiem. W r. 1672, za Michała Korybula, Mahomet IV obległ miasto: 
po kilku szlurmach zawarło kapitulację, zapewniającą mieszkańcom wolny po- 
byt i własność majątków, lub wyjazd. Katolicy, Rusini i Ormijanie mieli kościo- 
ły swoje zachować. Przyszła chwila opłakana. Dnia 30 Sierpnia biskup i oby- 
walele, co się brzydzili jarzmem tureckiem, w 400 wozów wyruszyli smutnym 
korowodem. Komendant, na którym ciążyło silne podejrzenie zdrady, oddał 
klucze miast Turkom. Dzielny dowódzca zamku, Niemiec, pełen rycerskiego 
ducha, Którego imienia nieznamy, przenoszae śmierć nad nikczemne poddanie, 
w chwili poddania zapalił prochy: część załogi i mostu, wraz z dwoma wieza- 
mi, w powietrze wysadził. Sułtan odprawił wjazd tryjumfalny do miasta i kon- 
no wjechał do katedry. Zaloba pokryła cały naród, gdy wiadomość obiegła o 
zdobyciu tego przedmurza polski przez pohańców. Napróżno kusił się Jan Sobie- 
ski o odzyskanie (wierdzy; daremnie syn jego Jakób w r. 1687 obległ Kamic- 
niec i od 30 Sierpnia ponawiał sziurmy. Dopiero pokojem karłowickim w r. 
1699, za Augusta IL. przywrócony został Kamieniec z Podolem Rzeczypospoli- 
tej. Dowńdca turecki, przy oddawaniu twierdzy dnia 22 Września, uniesiony 
zalem z utraty takiej warowni. umyslił prochy zapalić i wysadzić mury w po- 
wietrze: rzucony loni, obecny Marcin Kąiski, wojewoda kijowski, sławny gene- 
rał arty leryi, pochwycił i w ręku swym zgasił. Turcy warowali, aby z mecze- 
tu nie był zrzucony półksiczyc: dotrzymano danego przyrzeczenia,” ale na nim 
poslawiono wizerunek Najświętszej Panny z miedzi wykuty. W roku 1764 
zapadła uchwała na sejmie zaopatrzenia w broń, ammunicyję i załogę Kamieniec 
Podolski, oraz podniesienia i wzmocnienia upadłych murów twierdzy. Kil- 
kakrotnie grassująca morowa zaraza, szczegśŚlniej w r. 1770, z dziesiątkowała 
ludność tego miasta. Stanisław August zwiedził Kamienice d. 11 Listopada 
1781, a przyjąwszy klacze do dowódzcy ówczesnego twierdzy generała Jana 
de Wilte, i obejrzawszy miasto, w r. 1783 nadał mu przywilej na jarmarki. 
W r. 1790 Polakom. Rusinom i Ormijanom przeznaczono jeden wspólny magi- 
strat, gdzie co rok wybierani, dwóch prezydentów i wójt, zasiadali. Rynek mia- 
sta zabudowany murowanemi kamienicami; w środku stoi ratusz, na którego 
szczycie umieszczono herby państwa; ulice proste, jasne, brukowane, kształt 
atoli budowli w ogóle azjatycki. Podole należące do dyjecezyi Krakowskiej, 
dopiero za staraniem króla Ludwika 1375 r.utworzyć miało odrębną dyjecezyję, 
a pierwszym biskupem był Wilhelm zakonu kaznodziejskiego. Za rządów tu- 
reckich, obróconą zoslała katedra na meczet i zbudowano przy niej z ciosowe- 
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go kamienia okrągłą dźamze, z której zwoływał możła lud na modlitwę. Zaby- 
tek ten pozostał dotąd z półksiężycem, na którym postawiono wizerunek Naj- 
świętszej Panny. Kościół dominikanów pierwotnie z drzewa przez książąt 
Koryjatowiczów r. 1360 wystawiony; Bolesław czyli Świdrygajłlo, książe po— 
dolski, nadał mu w r. 1405 wieś Żubrowe, pod obowiązkiem modlenia się za 
jego duszę, tudzież za jego poprzedników i następców.  Kształtna z ciosowe- 
go kamienia ambona, ma napis turecki: La Allach, Allach, Resul Allach, t. j: 
Bóg, Bóg i Mahomet prorok Boga. Inne świątynie: dominikanek, karmelitów, 
trynitarzów, bazyłjanów, kollegijum pojezuickie mieszezace szkoły i spusta- 
szony klasztor franciszkanów. Oprócz tego znajdowało się do r. 1794 dzie- 
więć małych kościołów, parę cerkwi i kościół ormijański.  Wyliczymy tu 
szczegółowo kościoły, które w r. 1820 opisał ksiądz Marczyński, a dziś znic- 
sione po r. 4831. Kościół katedralny, położony od strony zachodniej miasta, 
nad brzegiem skały otaczającej miasto, straktury gotyckiej, z kształtną facyjatą 
z kamienia ciosowego. Nad nią krzyż z ciosu, niżej dwa posągi swiętych apo- 
stołów Pictra i Pawła. Od strony północnej stoj zbudowana przez Turków 
dzamia. Podstawą jest jej czworogran na kilkanaście łokci wysoki, a na niej 
okrągła kolumna z ciosowego kamienia, na zelazo i ołów osadzana, z przestwo- 
rami wewnątrz dla powietrza i światła. Wchodzą do niej ze środka kościoła, 
ma wewnątrz do wyjścia na krużganck 150 stopni. "en krużganek do koła 
ciosowym kamieniem wyłożony, zkąd na kilkanaście łokci wznosi się ta kolu- 
mna, a nad nią statua dęta miedziana pozłacana Najświętszej Panny, wyrobiona 
w Gdańsku. Na krużganku grywała dawniej muzyka wdni uroczyste, z niego 
calą okolice Kamieńca widać, i Chocim o mil dwie odległy. Kościół dominika 
nów. Kosciół panien dominikanek: ten założyła Elžbieta Pusłowska, za pomo- 
cą jałmużn, zakupiła plac i na nim zbudowała mały drewniany klasztor, przy- 
brawszy suknię dominikanek. Po odebraniu Kamieńca Turkom, (rzy zakonnice 
sprowadzone ze Lwowa w roku 4743, założyły węgieluy kamień kościoł-- 
ka murowanego. Kosciół karmelitów bosych: po traktacie Karłowickim 
powrócili księża karmelici do Kamieńca, ale nie zastali ani kościoła, ani 
klasztoru, bo Turcy zburzywszy je, na tem miejscu usypali bateryję. Ze 
zbieranej jałmuzżny zaczęli budowę, której dokończył Michał Potocki, staro= 
sta trębowelski. Kościół księży trynitarzów: po odebraniu Podola i Kamień- 
ca, Rzeczpospolita sprowadziła bezwłocznie do Kamieńca zakon tryni- 
tarski, którego zadaniem było wykupywanie niewolników, wyznaczając miej- 
sce na kościół i klasztor; hojność dobroczyńców dopomogła w rychle do wznie- 
sienia murów. W górze unosił się anioł, trzymający dwóch okutych niewol-- 
ników w żelazne łańcuchy. Kościół ormijański w r. 1767 ukończony 2 ofiar 
dobrowolnych, z cudownym obrazem Najświętszej Panny. Cerkiew św. Jana, 
dawniej katedra unicka, wspaniała i gustowna; za czasów tureckich była me- 
czetem wielkiego wezyra. Przy cerkwi św. Trójcy mieszkają czernicy, zakon- 
nicy. Kościół pojezuicki, najpiękniejszej budowy, przeznaczony na kościół dla 
szkoły powiatowej. Kiedy opisywał w r. 1820 ksiądz Marczyński Kamieniec, 
już tylko wspomina, jakie kościoły w nim dawniej były: św. Katarzyny, św. Piotra 
i Pawła, św. Stanisława, Najświętszej Panny, św. Mikołaja, Wniebowstąpienia 
Pańskiego, św. Michała, Narodzenia Jezusowego i Świętego Krzyża ma zam- 
kiem. To daje miarę, jakióm miastem był Kamieniec za czasów Rzeczypo- 
spolitej. Tu wtedy więźniów skazanych na cale życie do robót, do twierdzy 
Kamieńca wysyłano. Na bramie zamkowej była pamiątka dla Stanisława Au- 
gusta w napisie, cyfrą jego i koroną królewską ozdobiona: „Optimus princeps 
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in pace bello proscipiens securitati publicae MDCCLXXL” Na skale pod Kar- 
wasarami, na której groðla zamkowa usypana: „„Succurendo ruinae, Slanislaus 
Augustus rec Po!oniarum proprio sumptu a. d. MDCCLXVI” Na bramie 
wietrznej, przez Stefana Batorego wzniesionej, a przez Stanisława Augusta 
odnowionej, dotychczas zachował się napis: „A. D. 1585 per Steph. Bathory 
R. P. conditum, Stanislao Augusto regnante Polonis restauralum el auctum 
A. D, 1785. Dla uwiecznienia pamiątki odebrania z rąk tureckich Kamieńca 
Podolskiego, w murze zamku na marmurowej tablicy był napis, który później 
wyjęto: „Deo farente regnante seremissimo Augusto H Poloniarum rege, duce 
el electore Sawoniae Camenecum an. 1699 die 22 Septembris ab Ottomanis 
receptum, reperatum et redumitum Reipublicae” W r. 4793 siraciła Rzeczpo- 
spolita gród ten warowny. Rossyja go wcieliła do swego państwa. Wr. 1848 
Alexander I kazał znieść (ortyfikacyje, uznając tę twierdzę za niepotrzebną. 
Kamieniec położony w klimacie łagodnym, pod 48 stopniem i 45 min. szeroko- 
ści, a 50 stopni i 10 min. dlugości północnej, Dziś ludność do 18,000 głów 
płci obojga wynosi. Posiada 18 cerkwi i jeden klasztor. Do miasta teraz 
prowadzą dwa przedmieścia, zwane folwarkami, Miasto zbudowane na ska- 
łach, opasane w około płytką rzeką Smotrycz, tudzież rozwalonym w wielu 
miejscach starożytnym obronnym wałem.  Folwarki polskie są północućm 
przedmieściem. Przy wjeździe znajdują się tu dwa kościoły cmentarzowe, 
jeden prawosławny, drugi katolicki. Te folwarki składają się z jednej, szero= 
kiej i kilku małych i wązkich ulic, z jednopiętrowemi hiałomi domami; tu 
zwraca uwagę długi i wysoki, dawnej architektury, gmach klasztorukatolickie— 
go. Za wspomnionemi folwarkami otwiera się wspaniały widok na całe mia- 
sto. Na stromych skałach wznoszą się w stylu wschodnim wysokie gmachy, 
a między niemi dom arcybiskupa prawosławnego, kilka cerkwi, a pośród nich 
minaret turecki z księżycem na wierzchu, a na nim wizerunek Matki Boskiej. 
Północna część miasta opasana jeszcze mocnym wałem, z bramą przy wjeździe. 
Kamienice zbudowany bez planu, ma ulice i uliczki nadzwyczaj wazkie. Do 
gmachów zdobiących miasto należą: gmach gimnazyjum gubernijalnego, ko- 
ściół i klasztor karmelitów bosych w gotyckim stylu. Z obrazów znajdujących 
się w tym kościele, godzien jest wzmianki obraz św. Teressy prześlicznego 
pędzla równie jak obraz Matki Boskiej z ormijańskim napisem, który pomimo 
swej starożytności zachował świeżość kolorylu i żywość wyrazu. Kamieniec 
wznosząc się na skałach, bogaty jest w piękne okolice; najokazalszy widok 
odkrywa się z bulwaru miejskiego na starażylny zamek polski i na zbudowany 
przez Turków, z miasta do zamku, most murowany. Ludność w większej czę- 
ści stanowią Żydzi i są właścicielami domów. Zajmują się, oprócz handlu, 
lżejszemi rzemiosłami, jak jubilerstwem i zegarmistrzostwem. Kamieńcowi 
brakuje czystej wody, ho rzecznej używać nie można. Korzystając z tego Ży- 
dzi, za przynoszenie i przywożenie wody z wybornych w okolicach Aródcł, ja- 
ko za ciężką robotę, biorą bardzo wysoką opłatę. Folwarki rossyjskie składa- 
ją połndniowe przedmieścia Kamieńca, ziąd nazwane, że z tej strony zbliżały 
się wojska rossyjskie pod twierdzę. Niedaleko od nich zachowują się batery— 
je, wzniesione przez Suworowa, w celu zdobycia Kamieńca Podolskiego. 
Opisy tego grodu mamy w dziełach: Statystyczne, topograficzne i historyczne 
opisanie gubernii Podolskiej, przez księdza Wawrzyńca Marczyńskiego (Wil- 
no, £820 r., trzy tomy); Alexandra Przeździeckiego: Podole, Wołyń, Ukrai- 
na (Wilno, 1841 r., tomów 2);Sfarożytna, Polska Mich. Balińskiego i'T. Lipiń 
skiego (Warszawa, 1844 r., tom 2-gi) K. Wł. W. — Kamieniecki powiat, 
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zajmuje przestrzeni 355 mil kw.: z tych ziemi uprawnej około 197.000 dzie- 
sięcin, łak około 10,300 dzies. i lasów około 37,000 dziesięcin. Liczba mie- 
szkańców w powiecie wynosi 155,000 słów płci obojga. Powierzchnia po- 
wiatu jest po wiekszej części równa, pochylona ku Dniestrowi i skrapiana przez 
przytoki tegoż: Zbrucz, Zwańczyk i SŚmotrycz. Rolnictwo stanowi główne 
mieszkańców zatrudnienie; powiat ma 4 garharnie i 2 fabryki mydła i świes, 
J. Sa... 

Kamieniecki (Mikolaj), wojewoda krakowski, helman koronny. Rodzice 
jego nieznani, ale ród dawny panów na Kamieńcu pod Krośnem. Miechowita, 
współczesny, wspomina o pierwszej jego posłudze rycerskiej pod Wiśniowcem 
w r. 1494. Poległ w niej Henryk Kamieniecki, Kndrych, jak pisze Bielski, 
brat rodzony Mikołaja. Był najprzód starosta krakowskim po Piotrze z Karo- 
zwęk, podskarbim koronnym. Po tymże Piotrze wziął i kasztelaniję sando- 
mierską. Daty niepewne, ho źródeł dla oznaczenia ich nie mn: mogło to być 
pomiędzy r. 1496 a 1501. Jako sfarosfa krakowski i kasztelan sandomierski, 
podpisuje się już świadkiem na przywilejn magdeburskim dla Częstochowy 
(Baliński, Piełyrzyśmka, str. 241). Wojewoda labelskim od r. £455 po Miko- 
łaju z Kurozwek: roku nawet na tóm krześle nie siedział, bo mianowany 
w dzień św, Hdziegu I Września 1505 r. wojewodą sandomierskim po Janie 
Tarnowskim i razem hetmanem, campźdustor, po pięcioletnim wakansie (Metr. 
ks. 22, str. 4). Nie był to hetman ani wielki, ani polny, tylko hetman, naczel- 
ny dowódzca dworskich, służebnych ludzi, erercituum regni campiductor, ca- 
pitaneus generalis. Y/mnajdował sie na koronacyi i sejmie konwokacyjnym 
Zygmunta Starego (w Slyczniu, 4507 r.) Wojewodą krakowskim został juz 
na buławie 24 Marca 1508 r. (Tomicyjana, 1, 18). Rycerska w ogóle była 
ta krew Kamienieckich. W jednym czasie co i Mikołaj, kwiinał Jan Kamie- 
niecki, kasztelan lwowski, podobno brat jego rodzony, także rycerz sławny. 
O Mikołaja dawniejszych zabawach rycerskich nie prawie nie wiemy, jako 
hetman zaś, pierwszy raz wystąpił do boja z Wolochami w r. 1509.  Hospo- 
dar Bohdan rozpoczął orezny spór o Pokucie i o krzywdy pograniczne, w zem- 
ście za odmówienie mu królewny Elzbiety Kazimirzówny. Był juž pod fawa- 
wem pałąc wszędzie i wojnjąc. ale uciekł przed nadciągajacym królem. Ziy- 
munt we Lwowie zachorował na febrę i dalej ciagnąć nie mógł, ale na wroga 
posłał z ludem swym Mikołaja Kamienieckicwo, uczyniwszy obietnicę Panu Bo- 
ga i św. Stanisławowi, patronowi swemu, dać do kościoła srebrny obraz za 
awycięztwo. „Hetman przeprawiwszy się z ndem przez Dniepr, rzekę bystrą, 
ziemię nieprzyjacielską mieczem i ogniem burzył. Miasteczka: Czarnowee, 
Dorohim, Bolusznny, Stepanowtce, Chocim i inne twierdze, dwory, wsie, folwar- 
ki, w popiół obrócił Pokucie wybiiwszy, Wołochy odzyskał i tak wzdłuż, ja- 
ko i w szerz ziemię wołoską zawojowawszy, pod Soczawe przyciągnął, która 
jost stołecznem miastem hospodarów wołoskich. biegł był niejaki Waśko 
Wołoszyn na ten czas do naszych i był im ka wielkiemu pożytku, przywodząc 
ich na pewne miejsca, który też pojmał drugiego Waska, co mu był żonę wziął 
i przetoż go na pal wbił temu potóm Waśkowi król dał dzierżawę do żywota 
u Jarosławia Cholnie. Nie widzieli tam nasi i broni dokytej przed sobą ani się 
im nikt ukazał, szli sobie bezpiecznie wszedzie gdzie chcieli. bo i sam Bogdan 
nawet aż w lesie mieszkał. Wtém król Władyslaw do Zygmunta posłał, sta- 
rając się o pokój. A tak gdy nazad hetman koronny z ludem z Wołoch odcią- 
gał i rycerstwo koronne jnż Dniestr przebyło, tylko co sami zolnierze za Dnie- 
strem zostali, którzy byli pod sprawą Tworowskiewo, ukazało się dopiero wo- 
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łoskie wojsko, z któremi w sprawie stanąwszy, gotowi byli nasi stoczyć bitwę, 
ale Wołosi poczęli ustępować i za się następować forielnie. Naszych kilka 
hufców zaszło im tył około gór cicho, drudzy z przodu, uderzyli w bębny 
i okrzyk uczyniwszy potkali się z nimi prędko; poczęli Wołosi pierzchać, a na- 
si ich gonili i jednych imali. drugich bili, z ktorych posłali 30 królowi do Lwo- 
wa, a 50 ścięli, dla tego iż przedtem Bogdan żołnierzy polskich pod Trębowią 
pojmanych, w Podhajcach dał pościnać, których mogiły, gdy hetman nadjechał 
łzami się zalawszy, ślubował ieh krwi się zemścić. Między więźniami wożo- 
skimi byli przedniejsi: Eogoffet, Mumennik, Hirssa, wielki szafarz Petryka 
i Dobrostep. Toczyła się ta bitwa dnia 4 Października w dzień $. Franciszka, 
który to dzień od tego czasu sławnie Polacy święcą, a król tegoż dnia wiedział 
o zwycięztwie swych. W wojsku Bogdanowym było wszystkiego rycerstwa 
wołoskiego samo prawie czoło i dwa tysiące Turków.  Porażony Wołoszyn 
już łatwiej się Władyst. królowi do pokoju dał przywieść.” Jakoż pokój stanął 
w Kamieńcu 17 Stycznia 1540 r. pod warunkiem, „aby łupy pobrane wrócone, 
a szkody nagrodzone byty. Krupski z Tomickim do Wołoch dla przyjęcia 
przysięgi od Bogdana posłani, którą ich zgodę też król Władysław. dla więk- 
szej pewności podpisał, dla czego Tomicki i do Władysława jeździł” (Bielski, 
wydanie Gałęzowskicyo, str. 121 — 3, Tomicyjana. I, 32 — 33). Król wy- 
jechawszy do Litwy na sejm w r. 4511, Kamienieckiemu czuwać polecił nad 
bezpieczeństwem ziem koronnych (Tomicyjana, I, 180). Drugą posługę ry- 
cerską dla ojczyzny Kamienieckiego wspominają dzieje pod r. 1512. Car pe- 
rekopski wtargnął wtedy na Ruś, chociaz był jurgieltnikiem królewskim i rozło- 
żył kosz pomiędzy Buskiem a Oleskiem. Gdy przednie podjazdy szlacheckie 
tropiły wroga, pospieszyli na pole: Konstanty, ksiąze Ostrogski, hetman litew= 
ski i Mikolaj Kamieniecki, koronny. Pod Lopuszuą dopędzili nasi Tatarów, pol- 
skie wojska na lewem rozstawiło się skrzydle, litewskie na prawóm: jedno 
i drugie sprawowali sami hetmani. Woje. Sampoliński i Jakób Potocki z pod 
regimentu Kamienieckieg'o, Litwę już pierzchającą ratowali, skutkiem czego 
padło naszym świetne zwycięztwo. Oprócz wielu koronnych panów był w tej 
bitwie Marcin Kamieniecki, rodzony brat Mikołaja i nierozdziciny towarzysz 
we wszystkich bojach i (ryjamfach (Biel., str. 138, Niesiecki, V, str. 237). Król 
rycerstwn koronnemu serdecznie winszował zwycięztwa przez list do hetmana 
z dnia 5 Maja ( Tomicyjana, M, 80). Na ściganie Tatarów, wyprawił Kamie- 
niecki Tworowskiego, który się w bitwie nie znajdował, z wyborem ludzi i do- 
niósł o tém królowi (tamże, str. 84). Na straży potóm stanął od Podola Two- 
rowski z Lanckorońskim, starostą kamienieckim. W Tomicyjanach kilkana- 
ście znajduje się listów królewskich do Kamienieckiego, zeby się miał na ba- 
czności i wojsko spisywał. W r. 1513 król nakazywał szlachcie krakowskiej 
zgromadzić się pod Proszowicami na ś, Maciej; wojewodzie do spisywania był 
dodany Andrzej Kościciecki, podskarbi koromiy (Tomicyjana, 11, 234). Spis 
ten prowadził Kamieniecki nie jako hetman, ale jako wojewoda krakowski, bo 
inni wojewodowie otrzymywali rozkazy od króla ku robieniu spisu w swoich 
ziemiach (tamże, str. 245). Wracali wówczas z wyprawy Tatarzy, którzy 
pomagali królowi przeciwko Moskwie i poszli Multany pustoszyć. Kamienie- 
cki, a było to na jesieni 1513 r., znajdował się na Rusi od przypadku, co się 
królowi podobało. Chciał król zasłonić Multany, ale nie zaczepiać Turka. 
Dla tego spuścił się na rozum hetmański, zeby z senatory radził, a rozkazy 
wydawał Lanckorońskiemu i Tworowskiemu (tamże, str. 244 — 245). Het- 
man spisywał znowu pod Proszowicami szlachtę krakowską, a na Multany go- 
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tów się był wybierać, gdyby miał stosowne po temu siły (str. 253). Kamio- 
niecki miał zawsze tę zasługę, że zasłaniał granice koronne wtenczas, kiedy 
król na Litwie musiał staczać boje z Moskwą (str. 257). Hetman to był ludz- 
ki, ale i poważny w obyczajach i pociągał ku sobie serca. Obrót dowcipu po- 
siadał wielki, biegłość w rzeczach wojennych z młodych łat miał doświadcze— 
niem nabytą.  Karności rycerskiej w wojnie przestrzegał, sam stawał na czele 
i walezył w szeregach jako prosty zołnierz, zapalając przykładem. To wszy- 
stko podniosło go do buławy koronnej. Król spuszczał się na jego cnotę i kie- 
dy wyjeżdzał do Węgier z Wiednia na widzenie się z cesarzem w r. 1515, 
domowy rząd w ojczyźnie zdał na bisknpa krakowskiego, alo wojenną sprawę 
Kamienieckiemu i dodał mu do pomocy innych panów (Bielski, str. 158). Atoli 
podczas tego kongresu w Wiedniu, mówimy słowami Niesieckiego, ten prze- 
zacny helman na solenniejszy do nieba kongres przeniósł się r. 1515. Stosun- 
ków rodzinnych jego nie nie znamy. Czy miał żonę, czy zostawił dzieci, 
rzecz niepewna. Marcin Kamieniecki, brat jego, był wojewodą podolskim. 
Ale rodzina podapadła. O wakanse po hefmanie spierali się Krzysztof Szydło- 
wiecki, kanclerz i Andrzej Kościelecki, podskarbi, o czem Bielski obszerniej 
str. 167 — 8. Jul. B. 
Kamieniecki (Wojciech Florzjan), ksiądz karmelita we Lwowie, był zna- 
mienitym orzarmistrzem. Stawial organy w kościele ksiezy karmelitów trze- 
wiczkowych na przedmieściu Halickiem i w Rozdołe, gdzie umarł r. 1717. BE. 
Kamieniecki (Józef), lekarz i autor rogsyjski, nrodzony w bliskośći Staro- 
duhowa (gubernii Czernichowskiej) r. 1754, nauki pobierał w seminaryjum 
ezernichowskićm, następnie w akułomii medycznej; w latach 1793 194 znaj- 
dował się, z polecenia rządu, w Krymie, w celu obmyślenia środków zarad- 
czych przeciw dźumie: w r. zaś 1803, z polecenia kollegijam medycznego, 
napisał dzieło podręczne dla seminaryjów, pod tytułem: Mrótkie przepisy lecze- 
nia chorób prostemi środkami, dzieło to po wszystkich parafijach w cesarstwie 
było rozesłane; w r. 1806 antor dopełnił je dodatkiem, pod tytulem: O leczeniu 
chorób, ktore od jadów pochodzą. Umarł po r. 4809. J. Sa... 
Kamienka, rzeka gubernii Ekalerynosławskiej, poezątek bierze o 1'/, mili 
od osady Tomakowki i wpada do Duiepru z prawej strony, o 7 mil powyżej 
Berysławia. Na wzmiankę zasłagnje ztąd, że przy jej ujściu nieraz miewała 
swój pobyt Sicz zaporozka. J. Sa... 
Kamienna, rzeka w królestwie Polskićm bierze swój początek pod Odro- 
wążem, pomiędzy miastami Końskie i Szydłowiec. Od Wąchocka dosyć już 
znaczna, płynie najpiękniejszą, żyzną doliną aż do samej Wisły, do której 
wpada pod Wolą Pawłowską. Do miasła Cmielowa płynie w stronę południo- 
wo-wschodnią. ztąd zwraca bieg swój ku północy, a od Balfowa aż do samego 
ujścia płynie w kierunku pólnoecno-wschodnim. Krętem swóm korytem prze- 
rzyna rozległe pola, pastwiska, łąki i lasy; prawie wszędzie otoczona jest gó- 
rami, a szczególniej ścieśniona jest niemi pod wsią Chmielowóm, od miasta 
Cmielowa do wsi Borowni, pod Baltowem i Skarbką Dolną. Przy znacznym 
spadku ma pęd bystry, w niektórych miejscach rwący, obfitość wody wielką; 
głębokość najmniejsza 2—6, przy sredniej wodzie 4—8 stóp, wyjąwszy miej- 
sca, w których znajdują się doły; przy największej zaś wodzie przepełlnia ko- 
ryto i w wielu miejscach szeroko rozlewa. Szerokość od 16—24 stóp docho- 
dzi, długość mil 40. Nad rzeką tą istnieją liczne zakłady górnicze rządowe, 
mianowicie: wielkie piece w Mroczkowie, Starachowicach, Bzinie; fryszerki: 
w Bzinie, Marcinkowice, Wąchocku, Michałowie, pudlingarnie: w Michałowie, 
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Brodach. De rzeki Kamienny wpadają: Łączna i Kaczka, obie z prawej strony. 
Kamienne, w królestwie Polskióm, gubernii i powiecie Augustowskim, 
w dobrach Filipów położone jezioro, ma rozległości mórg 30, głębokości 144 
stóp. 
Kamienne, tak zwane jezioro znajduje się w wielkim księstwie i okręgu 
regencyjnym Poznańskim, we wschodniej części powiatu Krotoszyńskiego. 
Kamienne, wieś na Polesiu wołyńskim nad Słaczem, od miasta powiato- 
wego Równego mil 9. Na początku XVI wieku należała do Babińskich, w r. 
4769 Antoni księże Czetwertyński pisze się już na Kamiennym i Januszgro- 
dzie i czyni erekcyję dla cerkwi, którą jeszcze Babińscy w r. 1722 zbudo- 
wali. Córka Czetwertyńskiego Zofija wyszła za Strawińskiego i do jego fa- 
milii teraz klucz ten należy, który składa się z Kamiennego, Jasnej Góry, 
Sieliscza, Wiry i Alexijówki. Kamienne ma ludności 423 obojga płci. Mię- 
dzy tą wsią a Strzelskiem dotychczas widzieć można kopce usypane za Zy- 
gmanta Augusta, a odzraniczające Litwę od dzierzaw Korony. T. ISE 
Kamiennik, rodzaj możdzierza, większego lub mniejszego wagomiaru, 
z którego rzneają się, nie bomby, ale kosze kamieniami napełnione. Kamien- 
ników używa się niemal wyłącznie lylko przy obronie fortecy, dla rażenia sa- 
perów i robotników nieprzyjacielskich, przykopujących się w niewielkiej juź 
odległości pod foriecę. Aa dawnych czasów, mianowicie w Niemczech, na~ 
zywano także kamiennikami albo kamiennemi kartaczami, działa komorowe, 
krótsze i cieńsze od armat, z osobnemi komorami na ładunek, z których strze- 
lano kamiennemi kulami, albo też koszami pelnemi kamieni. Wa. 
Kamiennogóra, wioska na Polesiu wołyjńskićm, o milę od Alexandryi, w Ro- 
wieńskićm. Katarzyna Aamoyska 1642 r. skarży się na księcia Czartoryskiego, 
że on pustoszy Kamiennogórę do Chocinia należącą i wycina na niej lasy. 
Wydobywanie zafćm kamienia trzeci wiek już (u trwa, a pokłady wapienia 
muszlowego są joszcze nieprzebrane. Włościan osadzono dopiero przy końcu 
zeszłego stulecia, których liczy się teraz 144 obojga pici. Szlachta też ma 
chaty. Wioska należy do księcia Lnhamirskiego. T. S. 
Kamienny gorodek, dziś osada (sielo) Kamiennoje, znajduje sią w gu- 
bernii Charkowskiej; lezy na prawym hrzegn rzeki Psioła, powyżej miasta 
Madziacza (guhernii Półlawskiej), Należał dawniej do Putywla; w r. 1658 
Kamienny grodek zdobyty i spustoszony został przez hetmana kozaków Wy- 
howskiego. J. Sa... 
Kamienny ostrów, niewielka wyspa na morzu Kaspijskiem, leząca 0 21 
mili od Gurjewa gorodka i wystająca na północ dwoma nizkiemi przylądkami. 
Podług opisn Pallasa, wyspa ta dawniej bez porównania wyżej wznosiła się 
nad poziom morza i w kolo niej znajdowało się kilka innych wysp, dziś wodą 
pokrytych. Kamienny Ostrow składa się z kamieni krzemionkowych, piasku, 
żwiru i muszli. Odbywa się na nim znaczny połów psów morskich (Phoca). 
J. Sa... 
Kamienny prykaz (izba). Car Fiedor Alexiejewicz, pragnąc, ażeby 
w Moskwie więcej budowano kamienie. aniżeli domów drewnianych, przezna- 
czył 250,000 rubli i rozkazał za te pieniądze przygotować cegły, kamienia, 
wapna i innych materyjałów budowlanych, w celu rozdania tychże zyczącym 
stawiać nowe kamienice, z wypłatą w przeciągu lal dziesięciu. Zarząd temi 
materyjałami poruczony został Kamiennej izbie (prykax), pod zwierzchnic- 
twem bojara Jazykowa; tym sposobem wystawiono wiele kamienic, lecz je- 
dnocześnie wkradły się tu wielkie nadużycia; dla tego, po śmierci Jazykowa, 
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która w czasie pierwszego buntu strzeleckiego w r. 1682 przypadła, izba 
była zwinieta, a z sammy przez tara przeznaczonej. zaledwie piąta część wró- 
veita do skarbu. J. Sa. 
Kamienny węgiel, ob. Węgiel kamienny. 
Kamienny zaton, forieca pomniejsza, zbudowana została przez Piotra I, 
w niższej częsci Dniepru, po ukończeniu pierwszej wojny z Turcyją, celem 
zbliżenia swych posiadłości ku brzegom morza Czarnego, tudzież dla dozoru 
nad Zaporozcami. Forteca ta, podlug tabelli 1708 r. oznaczoną była w liczbie 
miast gubernii Kijowskiej; lecz na mocy pokoju nad Prutem, została zburzoną, 
miejsce zaś samo, gdzie się znajdowała, Turcyi odstąpiono. J. Sa... 
Kamieńscy i Kamińscy, stanowią dwa oddzielne rody, mimo czego na- 
zwiska te nie są dostatecznie rozróżniane. O obndwóch rodach spisał obszer- 
"ną oryginalną księgę bijograficzną Kamieński Julijan Alexander. Paprocki 
w swoim Herbarzu zna tylko Kamieńskich. Są oni herbu Cholewa, Daięga, 
Jastrzębiec, Rawicz, Topór. U Niesieckiego pomnazają ten poczet Kamieńscy, 
herbu Odrowazż, Ślepowron: nadto Kamińscy herbu Łuk napięty, Sulima, Topór. 
Kamińskich i Kamieńskich nie rozróżniają dostatecznie przypisy Krasickiego do 
Niesieckiego, w wydaniu Bobrowicza. Na elekcyjach Kamieńscy, którzy podpi- 
zywali elckcyje, najdawniej znani są za Władysława IV r. 1632, było ich pię= 
ciu, sami Kamieńscy. Za Jana Kazimierza było 14, a za Jana IH r. 1674 
było 10, także sami Kamieńscy. Za Augusta r. 1697 podpisało elekeyję 
blisko 70, głównie Kamieńscy i kilku Kamińskich. Za Stanu. Leszczyńskiego 
r. 1901 tylko jeden, a za Stan. Augusta r. 1764 ośmin samych Kamieńskich. 
Widno zatóm, iż przewazał ród Kamieńskich, z którego dopiero później poszli 
Ran.ińscy. E. 
Kamieńscy, hrabiowie ecesarstwa rossyjskiego. początek swój prowadzą 
od Michała Kamieńskiego, który w roku 1797 otrzymał godność hrabiowska.— 
Kamieńscy, szlachta rossyjskha. Nazwiska tego istnieją dwie gałęzie: 1) Pierw- 
sza pochodzi od przybyłego w r. 1146 z Niemiec radszy i zapisana w księdze 
„barchalnej” czyli aksamitnej (XVM—177). 2) Draga prowadzi swój począ- 
tek od polskiej szlachty. Jarosz Kamieński posiadał w Polsce dobra, które 
wnuk jego Jam w r. 1696 podzielił między siebie i brata Piotra; pochodzący 
od nich potomkowie Łukasz, Bazyli i Marcin, z ich potomstwem, w r. 1797 zi 
twierdzeni w starozytnem pochodzeniu szlacheckićm w Rossyi (Herb. ogot. 
VI—137). J. Sa... 
Kamieńsk, miasteczko prywatne w gubernii Warszawskiej, powiecie 
Piotrkowskim, przy trakcie bitym drugiego rzedu przedborsko-łaskim, nieda- 
leco stacyi kolei żełaznej Gorzkowice, o milę ztąd położonej. Założone 
zostało podług podania i śladów historycznych miejscowych, w r. 1374 na mo- 
ey przywileju krółewskiego, wydanego na prosby ówczesnej dziedziczki Ja- 
dwigi z Krzykosów, następnie miało potwierdzane i nowe nadania udzielane 
przez królów: Władysława Jagiełłę, Zygmunta | Zygmunta Angusta i Ay- 
gmunta III, a w końcu Stanisława Augusta, w latach 1384, 1420, 1533, 1537, 
1556, 1591, 1616 i 1787, które to przywileje w czasie pogorzeli miasta w ro- 
ku 1832 uległy zupełnemu zniszczeniu. Kamieńsk jest obecnie w posiadaniu 
Stanisława Psarskiego, liczy ogólnej ludności 1,098 głów, pomiędzy któremi 
jest chrześcijan 552, starozakonnych 546, utrzymujących się nie wyłączając 
żydów, jedynie z rolnictwa: domów murowanych ma 4, drewnianych 93, kc- 
ściół parafijalny rzymsko-katolicki, który podłag akt miejscowych wraz z pa- 
rafiją pierwotnie drewniany, założony został w r. 1294; w następnych wiekach 
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Andrzej Piekarzoewski, niegdyś dziedzie miasta Kamierska, uposażył £o, ró- 
wnie i Jakób Przerębski w r. 1538; wtedy w miejsce drewnianego wzniesio- 
ny został marowany, do dziś istniejący, ostatnio w r. £858 odrestaurowany. 
Nadto jest tu bóźnica żydowska drewniana i szkoła elementarna; wszystko 
ubezpieczone na summe 19,770 rs. Jest tu 5 garbarni na małą stopę prowa- 
dzone, wyrabiające rocznie na summę 2,700 rs. Magistrat; jarmarków odbywa 
się 6 do roku, szczególnie na bydło rogate, a targi są tygodniowe. F. M.S. 
Kamieńska stannica, znajduje się w okręgu Donieckim, ziemi wojska 
dońskiega, leży o 14!/, mil na północ od Nowoczerkaska, przy wielkim trakcie 
z tego Aike Mdo Woroneża, na lewym brzegu rzeki Dońca. Mieszkańców ma 
około 7,000 płci obojga; trudnią się oni rolnictwem i hodowlą bydla. J. Sa... 
Kamieńska (Karolina Fryderyka), córka naturalna króla saskiexo, urodzo- 
na 1755 r. w Dreznie, nmarła tamże 4813 r. Wydała poezyje niemieckie: Die 
muse (Norymberga, 1786); Sammlung poelischer, Übersetzungen biblischer 
Gesänge (Lipsk, 1804); Der Traum der Mitternacht (Lipsk, 1806) i inne. E. 
Kamieńska (lelena), panna, mieszkała w Dreznie, znakomita malarka, 
obrazy jej, dane w r. 1855 na wystawę krakowską, obudziły powszechne za- 
jęcie, były to: Najświętsza Panna » Dzieciątkiem Jezus i $. Janem, kopija olej- 
na z Rajholiniego; tudzież Najświętsza Panna % Dzieciątkiem Jezus i $. Janem, 
kopija z Gemienaus. E. 
Kamieński (Petrycy czyli Petronżjusa), dominikan, doktor teologii za Wła- 
dysława IV wikaryjusz generalny kongregacyi litewskiej. Rządził domem 
wileńskim i prowiucyją tego zakonu. Piszą o nim: Maciejowski w Piśmien- 
nictwie i Siarczyński w Obraxie wieku Zygmunta IIL Wydał on: Kazanie 
na pogrzebie jej mości paniej Elżbiety Chaleckiej x Chalca Stephanowej Sie- 
. słckiej, miane przez Kamieńskiego, lektora Pisma S-go, przeora, kaznodzieję 
klasztoru wileńskiego, w kaściele S. Ducha księży bonia eo dnia ti Lu- 
tego r. 1631 (Wilno, 1631, w 4-ce, kart 15); Kazanie na pogr mebie jw. jego 
mości pana Jana Alphonsa Laskiego, księstwa Zmoydzkiego generalnego sta- 
rosły birzyniańskiego, radomskiego, zwoleńskiego, gohernatora zakonu ka- 
znodziejskiego w Wysokim dworze, fondatora i oraz é. theologiae doktora, jeg. 
kro? mości Władysława lY theologa, wikarego gener. congr. litews. $. Anyoła 
Stróża, dominikana w kościele Wysokodworskim, miaue w r. 1647 dnia 15 
Stycznia (w 4-ce kart 31). E. 
Ramieński (Włodzimierz), herbu Ślepowron, za czyny wojenne otrzymał 
chorążostwo mścisławskic.— Syn jego Jan, pod wodzą Lwa Sapiehy, oddał 
nie małe usługi krajowi. Ufortyfikował zamek mścisławski i odparł najazd nie- 
przyjaciół % północy. Odważny w boju, wymowny na sejmach. Moskwa 
obierala go za komissarza w sprawach spornych. Umarł 1644 r.—Kustachi- 
jusz, protopop wileński, popierał gorliwie uniję. E. 
Kamieński (Ambroży Zertis Jędrzej), arcybiskup moskiewski, z domu 
Andrzej, pisał mnóstwo po rossyjsku, o ezćm opowiada Dyjonizy Zubrzycki, 
a za nim wtórzy Jul. Alex. Kamiński. Prócz Kazań i Nauk, wydał Kpistoły 
$. lgnacego (Moskwa, 1772); Nauki $. Cyryla (Moskwa, 1772); Wykłady 
wiary 5. Damascena (Moskwa, 41774 i 75); Rozprawa Grocyjusza przeciw 
niedowiarkom i naturalistom (Moskwa, £765 i 81); Psalmy Dawida, te nie 
wyszły m druku, rękopism posiada biblijoteka moskiewska. Był on rodem 
z Ukrainy, nauki pobierał we Lwowie u jezuitów. W r. 1735 pojechał do Pe- 
tersburga, tu urządził seminaryjum; w r. 4768 został arcybiskupem Moskwy; 
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w r. 177i tutaj podczas grasowania zarazy, lud wzburzony, zamordował go 
w cerkwi. - E. 
Kamieński (Stanisław), urodzony d. 13 Lipca 17214 r., został członkiem 
zgromadzenia s. J, d. 35 Października 1737 r.,graduowany 4755 r., uczył fizy- 
ki, mechaniki, matematyki i teologii w kolegijach: sandomierskiem, krzemie- 
nieckióm przemyskićm i ostrogskićm; od r. 1770—73.—Inny Kamiński (Sta- 
nisław), jezuita, ur. 1722 r., wstąpił do zakonu 4737 r.; inny zaś urodzony 47 
Listopada 4744 r., wstąpił do zakonu 1766 r.; inny wreszcie Kamiński, herbu 
Jastrzębiec, był rcatorem zgromadzenia jezuitów w Krzemieńcu 1785 r. Æ. 
Kamieński (Maciej), kompozytor i twórca opery polskiej, był Słowakiem 
i urodził się dnia 43 Pazdziernika 1734 w Odenburgu, mieście węgierkićm na 
pograniczn Austryi. Młodo już wstąpił do kapelli hrabiego Henfzel. W kil- 
ka lat potóm wyjechał do Wiednia, zkąd wyuczywszy się gry na fortepijanie 
i kompozycyi, przybył do Warszawy, gdzie się lekcyjami i nauczaniem muzyki 
trudnił. Pierwszą jego operą, początkowo dla szkoły kadetów napisaną, 
i pierwszą w ogóle polską, była Bohomolca: Nedza uszcześliwiona, urządzona 
na 2 akta przez Bogusławskiego i dana w teatrze narodowym w Warszawie 
roku 1778; lubo dwa razy tylko dana z powodu zamknięcia teatru przez kłó- 
tnię przedsiębierców nastąpionego, bardzo się podobała i później kiłkokrotnie 
wznawianą była. Kompozytor przypisał ją królowi, który sam dał niejako do 
napisania jej bodźca. Partycyja ta niewielkich rozmiarów i na drohną pisana 
orkiestrę, obejmuje 413 kawałków, jak: dwa duetta, kilka aryj i scenę wokalno- 
zbiorową ku końcowi, brak jej chórów. Po niej napisał Kamieński następujące 
dzieła: Zośka czyli wiejskie zaloty (1779 r.), klóra 76 miała przedstawień 
w Warszawie i nie mniejsze powodzenie na prowineyi; Prostota cnotfliwa 
(4729 r.), w której debiutowała francuzka śpiewaczka Beller; Tradycyja za- 
łatwiona (1780 r.); Balik gospodarski (1781 r.); Słowik (1784 r.). Prócz 
nich napisał i dwie opery niemieckie. Sultan Wampum i Anton und Antoi- 
nette, dla truppy przejezdnej Constantini ego, hióre wszakże grane nie były. 
W r. 1792 napisał Manłaltę na okrycie pomnika Jana HI w Kazienkach, która 
kilkokrotnie później wykonaną jeszcze była i za klórą hojnie przez króla wy- 
nagrodzonym został. Prócz tego napisał Kamieński wiele mszy, oftertoryjów 
i polonezów. Na rok przed śmiercią napisał jeszcze poloneza z tematów Kop- 
eiusaka. Zmarł 25 Stycznia 1821 r. w Warszawie i pochowany na Powąz- 
kach. Twórca ten opery polskiej, wiele ma w muzyce swojej zalet; obok du- 
cha narodowego, głównie: śpiewność, płynność i łatwość. Smak wszakże jego 
jest smakiem ogólnym ówezesnej epoki i bynajmniej ma go za wadę poczyty- 
wać nie można. Porównaj Karasowskiego: Rys historyczny opery polskiej. 
Kamieński (Adolf), ksiądz pijar, urodzony w Bereźnicy 1737 r., w Ray- 
mie kończył nauki za powrotem do krajn; był professorem wymowy i filozofii. 
Uczył w kollogijum Konarskiego, poczóćm przeniósł się w województwo Wi- 
leńskie, do Radziwiłłów, gdzie zmarł w Nieświeżu d. 9 Lutego 1781 r.; był 
zakonnikiem lat 29. Wydał dzieła: Edukacyja obywalelska (Warszawa, 1777 
roku), dzieła tego nie wymienia Sz. Bielki w jego bijografii. Tłómaczył Mally: 
Uwagi nad historyją grecką (Warszawa, 1771 r.); Sewe. Sulp.: Historyja 
Starego Testamentu (Warszawa, 1771); Saige: Kato czyli rozmowa o wolno- 
ści, (Warszawa, 1772); Przyjaźń patryjotyczna (z francuzkiego, Warszawa, 
1772 r.). O nim piszą: Bentkowski w Historyi literatury i Bielski w Vitae 
piar. (1818 roku). E. 
Kamieński (Kajetan), urodzony w województwie Krakowskićm d. 4 Sty- 
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cznią 1758 roku. Uczył w Warszawie w kollegijnm szlacheckićm, którego 
został rektorem. Zarazem był prowincyjałem pijarów, członkiem towarzystwa 
przyjaciół nauk i towarz. do układania ksiąg element. Ustawy wyszłe co do 
urządzenia szkół, po większej części są jego pisma; otrzymał order ś. Stanisła— 
wa. Gdy w dniu 3 Lutego 1807 roku kollegijum Konarskiego zabrano na 
szpital rannych, przeniósł konwikt na Zolibórz, tu na nowo przeobraził takowy 
i zreformował. Wydał on dziełka; Grammałyka jezyka niemieckiego (War- 
szawa, 1790 r; Warszawa, 1804 r.; Wilno, 4800 r.; Wilno, 1809,1811, 1645, 
1817 r.; Warszawa, 1819 r; Wilno, 1829 r.); Grammatyka albo pierwsze po- 
czątki języka francuskiego (Warszawa, 1799, 1802, 1805, 1808, 1816, 1820, 
1827 roku; Połock, 1798 r.; Wilno, 1808, 1809, 1828 r.; nadto przedrukowa- 
na w Berdyczowie, Poczajowie, Kaliszu); Krótki zbiór grammatyki francuze 
kiej (przekład z Wauly'ego, Warszawa, 1792 r.; Kraków. 1812 roku; Wilno, 
1813 i 1827 roku); Tyssota: Rada d'a pospółstwa, Rada dla uczonych 
(wydane w kilka edycyjach). Należał do współpracy Słownika Lindego. 
W programatach 18/5 i 1817 r. pisał rzecz o Konarskim. W r. 1828 wy- 
dal: Popis publiczny uczniów konwiku warszawskiego (w 4-ce str. 29). 
Chwalił prace jego Śfanisław Potocki, a Paweł Chrzanowski przypisał mu: 
Wybór różnych gatunków mowy polskiej. Bylio mąż zabiegliwy, czynny 
i pracowily. Zmarł w r. 1812, Piszą o nim: Gazela warszawska (1842 roku) 
i Bielski S. w Vilae piar. E. 
Kamieński (Marcelli), ksiądz t. J., z Białej Rusi, przebywał w Tomsku, 
który opisywał (Wyjątek % listu, z roku 1816, jest w Miesięczniku Połockim, 
4828 roku); urodził się 17 Lutego 1797 r.; graduowany 15 Sierpnia 1814 r.; 
był nauczycielem języka niemieckiego. Pracował w kollegijach: mohilew- 
skićm, połockiem, mścisławskićm, był missyjonarzem na Syberyi roku 1812, 
w Irkucka r. i816, w Tomsku r. 1821. Wygnany z Rossyi, osiadł w Galicyi, 
potem we Włoszech. Umart 5 Sierpnia 1845 r. w Rzymie. Ë. 
Kamieński (Fulgeniy), rotmistrz pow. Lidzkiego, komissarz do różnych 
spraw i ubezpieczenia sadu borzymowskiego, w sporach granicznych między 
dobrami Adamowicza i starosiwem Raduńskiem. Napisał on wierz dydaktycz- 
ny, p.t. Wojny greckie % porty ottomańską, dzielnością Jerzego Mastryola 
księcia albańskiego, przezwanego Skanderbek, wsławione (Wilno 1773 roku, 
u pijarów, str. 103, w 8-ce). E. 
Kamieński (Jan), urodzony 1780 roku we wsi Bobra, mając lat 22 został 
adwokatem w Grodnie, później był pełnomocnikiem skarbu w depariam. Eom- 
żyńskim; adwokatem w Warszawie, wreszcie mecenasem.  Umarl 14 Lutego 
1855 r. Bijografiję jego podaje Gazela warszawska (1856 roku N. 42)i Ka- 
miński Jul. Al. w Monoyrafijach. Wydal on pisma: Mowa miana w Komdy, 
dnia I Maja 4808 roku, w dzień wprowadzenia kodexu Napoleona do księ- 
stwa Warszawskiego (przedrakowana w Gas. wars%.); O przedawnieniu czyli 
preskrypcył według praw francuskich, x zastosowaniem prawa powszechne- 
go, oraz praw polskich i litewskich (Lomza, 1814 r., w 8-ce, str. 208), roz- 
biór tego dzieła podal Pamietnik warszawski (1815 roku) i Dziennik wileński 
(1815 raku). E. 
Kamieński (Ludwik), początkowe nauki ukończywszy w szkołach war- 
szawskich, wyższe pobierał w Paryżu i Londynie. Kiedy Napoleon I utwo- 
rzył księstwo Warszawskie, jako odznaczający się nauką i zdolnościami umiesz 
czony w sztabie naczelnego wodza, księcia Józefa Poniatowskiego, zkąd w sto- 
pniu kapitana przeszedł do puthu 5-go, dowództwa księcia Michała Radziwiłła. 
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Następnie mianowany podpułkownikiem w pułku 10 piechoty, pod dowódz- 
twen Henryka Kamińskiego. Pułki te stanowiły część garnizonu Gdańska, 
a w kampanii 1812 roku, część korpusu w Kurłandyi pod wodzą Macdonalda. 
O Ludwiku Kamińskim pisze Segur w Historyi Napoleona i wielkiej armii: 
„Gdyby nie odwaga podpułkownika Kamińskiego i kapitana artylleryi konnej 
Ostrowskiego, pozostawiony sobie korpus Macdonalda bythy otoczony i zgu- 
biony.? Po odwrocie wielkiej armii z granie Rossyi, korpus ten, pod dowódz= 
twem jenerała Rapp, wytrzymał długie oblczenie w Gdańsku, cierpiąc w naj- 
wyższym stopniu głód i niedostatek j do końca walecznie dotrwał Po upad- 
ku Napoleona i powrocie szczątków armii polskiej, Kamiński osiadł w zaciszu 
swej wioski Górki na Podlasiu, gdzie się oddał ulubionym naukom i wychowa 
niu swych córek. W r. 1881 pełnił obowiązki wicegubernatora miasta War- 
szawy, a następnie podszefa sztahu głównego. Z główną armija polską, pod 
dowództwem generała Rybińskiego, przeszedłszy granice Prus, najprzód w Bł- 
blagu, a następnie w Poznaniu mieszkał. Za powrotem do kraju skazany do 
Wiaiki, następnie uwolniony, wrócił do swej wioski, gdzie się ciagle zajmuje 
pracami Jiterackiemi. "Towarzystwo warszawskie przyjaciół nauk mianowało 
go członkiem swoim, a w tych latach towarzystwo przyjaciól nauk poznańskie 
przesłało mu dyplom na członka zgromadzenia swego. Oprócz drobniejszych 
prac, rozrzuconych po róznych pismach czasowych, ogłosił drukiem: 1) Wiersz 
o człowieku (z angielskiego Alexandra Pope; Warszawa, 1816 r.); 2) Wybór 
poezyi Alexandra Pope (w nim powtórzony wiersz poprzedni, Warszawa 1822 
roku); 3) Jerozolima wyzwolona, Torquata Tassa (Warszawa, 1846 r. dwa 
tomy. z obszernym życiorysem poety, z przekładem Załóte Tassa, z Byrona, 
a objaśnieniami i rysem historycznym pierwszej Krucyjaty). A ostatnich prac 
tego pisarza jest tłómaczenie pięciu pieśni poematu Piekło, s Boskiej komedyi 
Danta, z którego znaczne ustępy drukowała Hiblijoteka warszawska. Przekła- 
dy Kamińskiego odznaczają się tak wiernością, jak pięknym językiem i wykoń- 
szeniem prawdziwie artystycznóm. K. W7. W. — Kamieńska (Bronisława), 
córka poprzedzającego, właściwie Zofija x Kamieńskich Mielecka, wadz. około 
1820 r., rozwiódłszy się z mężem, poszła za Weyierskiego, wychodźcę, który 
w r. 1848 osiadł w Krakowie i pracował przy redakcy! Czasu. Gdy zapadł na 
piersiową chorohę, wyreczała go w pracy przekładu artykutów dziennikarskich. 
Węgierski zmarł r. 1849 na suchoty. Wówczas dopiero pojawiają się jej pra- 
ce umysłowe. Pierwsze dzieła znamionują talent silny, mezki, wyrobiony. 
Mianowicie odznaczają sic wprawą stylową i pięknością języka: Legendy hi- 
storyczne polskie (Poznan, 1850 roku), utwór, jak gdyby nie z pod kobiecego 
pióra wypłynął  Tegox roku wydała: Obrazy wieku dziecinnego, zbiór po- 
wiesci dla dzieci od 4 do 9 lat (Wroclaw, 1860 r.). W Grudniu 1851 r. opu- 
scita Kraków z nakazu starostwa grodzkiego (policyt), której lo surowości 
władzy bezpieczeństwa, hez danego powodu do tejże, nic usprawiedliwić nie 
mogło. Osiadłszy w Paryżu, oddała się pracom literackim, z których ważniej- 
sze są (oprócz prac do pism naukowych) dziełka: Podróż malownicza po naj- 
ciekawszych okolicach ziemi naszej, podług Humboldta i innych znakomitych 
podróżnych i badaczy natury, dla młodziezy płci obojej (Wrocław 1852 r.); 
Marynka czarownica, opowiadanie mojej piastunki (Warszawa, 1852 roku). 
E. 
Kamieński (Antoni Christofil), urodził się w r. 1795 we wsi Łudwisz- 


czach, z Stanisława, chorążego malborskiego i Barbary z Kuczabskich. Nauki 
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ukończył w liceum krzemienieckićm i oddał się zawodowi prawnika. Był ku- 
ratorem gimnazyjum kowieńskiego, dziedziczył klucz Kolkowiecki w gubernii 
Wołyńskiej, pracował nad zebraniem materyjałów do dziejów szkoły krzemie- 
nieckiej, z życiorysem założyciela jej Tadeusza Czackiego. Rękopism przy- 
gotowany do druku w znpełności zostawił tej ważnej pracy, która nieoboję- 
tnym była przyczynkiem do dziejów oświaty narodowej. Wydał te prace: Mo- 
wa na pogrzebie š. p. Marcina Molskiego, w Pecicach, d. 17 Kwietnia 1822 r. 
(w 4-ce str. 4); Oblężenie Amaxzyi, powieść wyjeta ze zbioru powieści wscho- 
dnich (Warszawa 1817 r., sir. 60, w 8-ce); Notitia brevis de vila et scriptis 
Stanisliai Konarski (przekład z Dmochowskiego, Warszawa, 1819 r.). Prze- 
tłómaczył z Slarowolskiego: Charakter starych Polaków. O Kamieńskim źródła 
biblijograficzne są: w pismach warszawskich z Listopada 4862 r.; Kamieński 
Jul. Al. w Monogr. Kamińskich: Dekada polska, 1821 roku: Zbieracz lileracki, 
1837 r. Umarł dnia 8 Listopada 1862 r. E. 

Kamieński (Tadensz Alexy). herbu Ślepowron, byty kapitan wojsk w. ks. 
Litewskiego, wydał mnóstwo wierszy okolicznościowych, miedzy innemi: 
Wiersz na dzień imienin księżnej Jzab. % Czartoryskich Lubomirskiej (Kra- 
ków, 1805 roku); takiš wierszu d. 13 Września 1806 r.. (tamże tolio): Na dzień 
imienin JO. Henr. księcia Lubomirskiego, prefekta d. 12 Lipca 1810r. (w 4-ce, 
kart 2): Na dzień imienin cesarza franc. króla włosk. i wielk. Napoleona I, 
do rycers. i obywatels. polsk. (5 Sierp. 1809 r. (w Krakowie, fol., kar. 1); Do 
j. w. jehm. panów, Ksawer. i Wikt. s hr. Załuskich Pugelów, starostów %a- 
wichostkich; na dzień aktu ślutnego córki, j. w. jm. panny Alerandry Puge- 
tówny, % w. jmp. Kajet. Wielogłowskim (180% rokn, tol., kar. 1); Do narodu 
polskiego wiersz (Kraków, 1813 r., kart 6, w 4-ce); Na obchód imienin j. w. 
mr. Mich. hr. Sołtyka (fol. pół ark.); na takis obchód do tegoz (r. 1815 fol., 
4 karta): Au pamiąlce j.0..1. Izabelli książąt Czartoryskich Lubomirskiej, we- 
szłej r. 4816 (w 4-ce str. 8): Powinszowanie imienin j.0. ks. Józefa Ponia- 
towskiego, mintsira wojny. i jw. hr. Jó». Wodszickiego, radcy wydz. sprat 
wewn. admin. pow. Krak., d. 19 Marca, 48410 roku (w 4-ce sir. 4); Powita- 
nie najjaś. cesarza Alerandra I r. A8414 (fol. 1 karta): Powitanie najjś. Fry- 
deryka Augusta, króla sask. księcia warszawskiego r. 1840 (fol, 1 karta): 
Powitanie j.w. j.m. Jana Paw. Woronicza, bisk. krak. 1846 r., (w 4-ce k. 2): 
Wiersz na pamiatke pokoju do wojsk i oywat. ks. Warsz. i Galicyjsk. d. 19 
Listopada 1809 roku (w 4-ce, sir.). E. 

Kamieński (Bantysz), ob. Bantysz Kamieński. 

Kamieński (Wincenty), wydał: r. 1812 we Lwowie Bajki (w 8-ce. str. 62): 
Gay, poema oryginalne w 5 pieśniach, przez W. K, w 4-ce, 1809 r.; Przy- 
padki lubelskie, poema oryginalne, wierszem lakim jak Monomonachia, ułożone 
w dziesięciu pieśniach, przez W. K. (1810, w-ce, str. 144). E. 

Kamieński (Tomasz), wydał dzieło: Specimen de principiis philosophicis 
juris civìlis in genere el in specie juris domini juris haereditarii (Wilno, 1816. 
str. 66). E. 

Kamieński (Antoni, z Kamienia Odrowąż), kandydat filozofii wileńskiego 
uniwersyfetn, później obywatel wiejski na Podolu. Jest autorem dzieł: Abe- 
cadlnik dla Witolda (w 8-ce, str. 92, edycyj dwie, 1860): Arytmetyka (czę- 
ści 2, Wilno, 1826—27): Slo bajeczek 8 różnych autorów wyjęte (Wilno, 1860): 
Geografija (Wilno, 1826, iu 8-vo, str. 148); Tablice arylmetyczne wyracho- 
wane (Wilno, 1827, w 18-«e); Tablice obejmujace podział pięciu części świa- 
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ła (Wilno, 1826, w 4-ce, str. 24); Zasadnicze wiadomości % nauki arytme- 
tyki (Wilno, 1861, str.). Przetłómaczył powieść: Joanna Gray. Pod jego 
imieniem wydał Massałski dziełko: Grammatyka języka polskiego, większa 
(tomów 2; Wilno, 1858); (ož mniejsza, (1858); Wyciąy % grammatyki polskiej 
(Wilno, 1849). E. 
Kamieński (Ludwik Napoleon), księgarz w Poznaniu, był wydawcą Ga- 
zely poznańskiej i Dziennika domowego. Wydał swój przekład dzieła Hazzi, 
O nawozach (1839, Poznań). E. 
Kamieński (Jan), wydał pismo: O środkach aby skuteczną była reforma 
zydótw (Warszawa, 1829 r,). Przełożył de Moustiera: Listy o mitologii (edycyj 
dwie, Warszawa, 1803 i 7, tomów 2). E. 
Kamieński (Jan), lekarz, wydał rozprawę: Disertalio de Odoniologia (Wil-- 
no, 1824). O nim pisze Gąsiorowski w Zbiorze wiadomości (1854) i Cal- 
gissen. E. 
Kamieński (Ludwik), herbu Ślepowron, pisuje do czasopisuów lwowskich. 
W Dniestrzance 1841 r. zamieścił powieści: Bogucki: Lepietnica. Wygoto- 
wał Kronike Nowego Targu i Wiadomości » zycia domowego i zadomowego 
górali larzańskich, rękopisma ie pozostają w ręku Wincentego Pola. Ka- 
mieński zamieszkuje w Nowym Targu. E. 
Kamieński (Maxymilijan), proboszcz przy kościele parafijalnym ś. Mar- 
cina w Poznaniu, jest autorem dzieł: kazania na Niedziele calego roku (3 to- 
my; Poznań, 1846); Nabożeństwo passyjne i pieśni kościelne (Poznań, 1844). 
Przełożył a% niemieckiego ks. Franke: Słowa pokoju i miłości (Poznań, 
1837). E. 
Kamieński (Józef), doktor medycyny w Paryżu, przygotował do druku 
poszytowe pismo: Bidlijoleka lekarska czyli zbiór ogolny wszystkich gałęzi 
nauk lekarskich, zastosowany do wiadomości i użytku każdego czytającego. 
Atoli prócz prospeklu 1847 r. dzieło nie wyszło z druku. Był on chirurgiem 
w szpitalu Hotel Dieu w Calvados; otrzymał medal srebrny za leczenie chole- 
ry, mianowany ezłonkiem towarzystwa nank, sztuk i rzemiosł. E. 
Kamieński (Antoni), urodzony przed 1820 r., szkoły kończył w Krakowie, 
był zas cpcą professora języka polskiego w gimnazyjam krakowskiem, później 
biblijotekarzem u hr. Moszyńskiego w Krakowie; wydał: część l-szą Nauki ję= 
wyka polskiego (Kraków, 1852 roku, in 8-vo, str. 178), pracę tę pochwalono 
w Czasie, 1852 r. Nr. 262; pochwalił też Korsak w Oesterreichische Blätter, 
1853 r. Nr. 26. Wr. 1958 wydał dzielko, pod tytułem: Słowo o soychowa” 
niu dzieci (Warszawa, w 12-ce, str. 168). E. 


Kamieński (Mikołaj Korwin), pułkownik, wydał: Obrazowania narodowe, 
poemat w pięcia pieśniach (1857); bijografija jego jest w Monografijach Ka- 
mińskich. — Kamieński (Mieczysław), syn poprzedzającego, zginął pod 
Magentą 1859 r. Urodził się r. 1822, od dzieciństwa wychowany we Fran- 
cyi, zaledwie tylko w potocznej mówie umiał się wysłowić po polsku. Tom 
jego prac po francuzku wyszedł w Paryżu 1860 r. W pismach jego widna 
gorąca imaginacyja, miłość ojczyzny i tęsknota bez niej. W Niemczech koń- 
cayt szkoły górnictwa, jako marynarz opłynął przylądek Horn i dotarł do ró- 
wnika; w kampanii włoskiej ujął za oręż by walczyć przeciw Austryjakom. 
Zmarłemu wystawiono pomnik bronzowy na cmentarzu w Montmartre. E. 

Kamieński (Michał), hrabia, generat- feldmarszałek wojsk rossyjskich, uro. 
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dzony 1738 r.; pobierał nauki w korpusie kadetów, przez dwa lata słażył jako 
wolonter w wojsku francuzkićm, brat udziat w wojnie siedmioletniej, W cza- 
sie wojny z Turkami, znajdował się przy zajęciu Chocima, zdobyciu Bende- 
ru i Akkermana. W r. 1788, podczas drugiej wojny tureckiej, Kamieński 
rozbił krymskiego chana Mehmet-Giraja. Podczas wojny z Francyją w r. 1806, 
przeznaczony był na głównodowodzącego armiją, jako doświadczony i mężny 
dowódzca; lecz zachorowawszy w przeddzień bitwy pułtuskiej, Kamieński 
zdał dowództwo starszemu po sobie generałowi Buxhewdenowi i wyjechał 
do swych dóbr w gubernii Orłowskiej, gdzie w r. 1809 z ręki mordercy życia 
dokonał. ~— Kamieński (Sergijusz), hrabia, starszy syn poprzedzającego, ge- 
nerał piechoty, wszedł do wojska w r. 1774, w którćm przechodząc różne sto- 
pnie, brał udział w polskiej wojnie (1794), tureckiej (1806), francuzkiej 
(1812). Umarł w r. 1835. — Ramieński (Mikołaj), hrabia, brat poprze- 
dzającego, generał piechoty, urodzony r. 4776, kształcił się w korpusie kade-- 
tów. W r. 1799 brał udział pod wodzą Suworowa w wyprawie włoskiej; 
w latach 1806 i 7 w wojnie francuzkiej; w r. 1808 podczas wojny ze Szwe- 
cyją, przyczynił się głównie do podbicia Finlandyi. W r. 1810 Kamieński 
dowodząc armiją mołdawską, w wojnie z Turkami, odniósł nad nimi kilka 
świetnych zwycicztw; w roku następnym (1811) poczynił przygotowania da 
przejścia przez Bałkany, gdy otrzymał rozkaz udania się na Wołyń, dla obję- 
cia dowództwa nad jedną z armij, przeznaczonych działać przeciw Napole- 
onowi. Ciężka niemoc stanęła na przeszkodzie dalszym jesto czynom wojsko- 
wym; umarł tegoż roku w Odessie, mając wieku lat 34. Wydał ciekawe 
dzieło o swej wyprawie w r. 1807. 

Kamieński (Piotr), współezesny oryjentalista, archimandryta, członek wie- 
lu towarzystw naukowych, urodzony r. 1978, nauki pobierał w seminaryjum 
niższonowogrodzkićm, w r. 1793 przeznaczony był do kollegijum spraw zagra 
nicznych jako uczeń języków mandźzurskiego i chińskiego i w tymże czasie 
wysłany był do Pekinu, gdzie się znajdował przeszło 10 lat. W tym czasie 
zhadał język, obyczaje i zwyczaje ladu ehińskiego i za powrotem do Rossyi 
mianowany byl r. 1808 tłómaczem języków chińskiego i mandźurskiego do 
drugiego departamentu. W r. 1819 został zakomikiem i otrzymawszy go- 
dność arwnimandryty, przeznaczony był na zwierzchnika missyi pekińskiej; 
w r. 1832 wróciwszy z Chin, resztę dni przepędził w jednym z monasterów, 
pracując ciągle nad językiem chińskim; wiele pisał o Chinach, wiele przekła- 
dał; lecz nic za życia nie drukował Umarł w r. 1845. J. Sa... 

Kamieński zakład, stanowi jeden ze znaczniejszych rządowych zakła= 
dów żelaznych Uralą, zbudowany w r. 1723; należy do ckaterynburgshiego 
okręgu górniczego i leży 018 milod Ekaterynburga, w gubernii Permskiej, 
nad rzeką Kamienką, wpadającą do Isety: posiada dwa wielkie piece, świdry 
i kaźnie do obrabiania dział artylleryjskich. Wszystkie machiny działają za 
pomocą wody. Robotników jest 500. Rudy dohywa się przeszło 300,000 pu- 
dów (12,000,000 funtów), po przetopieniu której otrzymuje się około 180,000. 
pudów (5,200,000 funtów) surowcu w postaci naczyń, narzędzi, ballastów i na- 
reszcie w kształcie brył (świnek), te ostatnie wyprawiają do zakładów oto- 
nieckich, a głównie do niznieisetskich, dla przerobienia na żelazo. J. Sa... 

Ramieńszczyzna, w byłem województwie Mińskićm, powiecie Mozyr- 
skim, była pierwotnie w posiadaniu Kamieńskich, później przeszła na własność 
kapitały wileńskiej, następnie po przeprowadzeniu sporów, przysądzono ją Ka- 
micńskim, wyrokami trybunałów i sejmowemi orzeczeniami. E. 


832 Kamieszek — Kamillas 


Kamieszek, wyniosła góra w pasmie Uralskiém, o 2 mile na południo-za- 
chód od Błahodati, mająca 370 stóp wys., nad Kuwszyńskim prudem (stawem). 
Ma trzy strome wierzchołki, z których najwyższym jest średui. Północny 
i wschodni, jej stoki są niedostępne; wejść na le górę można tylko ze strony 
poładniowej, z wielką jednakże (rudnością. J. Sa..- 

Kamill de Lellis (święly), urodził się dnia 25 Maja 1550 r. w miasteczku 
Bacchiano, w królestwie Neapolifańskićm. Adąc za przykładem ojca, poświę- 
cił się słażbie wojskowej. Opanowała go namiętność gwałtowna do gry, tak 
dalece, iż w krótkim przeciągu czasu, wszystek swój niewielki majątek zmar- 
nował. Zniszczony do ostatka, w okropną wpadlszy nędzę, ażeby zarobić na 
wyżywienie się, przymuszony był pracować jako malarski robolnik przy budo- 
wie gmachu dla kapucynów w Manfredonii. "Fu ulegając zgubnej namiętno- 
ści, przegrał nawet ostatnią koszule. "Teraz właśnie oczekiwało go miłosier- 
dzie Boże. Na czułe napomnienia gwardyjana kapucynów. nową światłością 
objaśniony. wszedłszy w samego siebie, Kamill zalał sie łzami, wyrzekł się 
z obrzydzeniem wszelkich wysteępków dawniejszych, a wstąpiwszy jako bra-. 
ciszek do zakonu kapucynów, udał się dla leczenia run na nogach do Bzy mau, 
w 25 roku życia, gdzie też sam posłagiwał chorym przez lal człecy w szpilalu 
św. Jakóba. Zdjęty żalem patrząc na małą gorliwość najemników, użytych do 
posługi ubogich chorych, powziął myśl założenia towarzystwa z osób pobo- 
znych, któreby dla miłości Boga i cierpiących spółbraci, poświęcić się cheiały, 
równie jak on, opatrywaniu chorych. W 32-gim roku życia Kamill zaczął 
uczyć się w kołlegijum jezuitów w Rzymie języka łacińskiego, apolóm wyświę- 
cony został na kapłana. Syxtus V papież potwierdził r. 1586 zgromadzenie 
kleryków regularnych dla opatrywania chorych, założone przez Kamilla de 
Lelis. We dwa lata potem udał się on z 12-tu towarzyszami do Neapolu 
i m założył nawy dom swojej kongregacyi. Grzegorz XIV r. 1591 to zgro- 
madzenie zamienił w zakon. Umarł Kamill dnia 44 Lipca r. 1614, lat 65 
przeżywszy. Benedykt XIV policzył go w poczet świętych r. 1756. Cica- 
tello, jego uczeń, opisał żywoł swojego mistrza po wlosku; HaHois, jezuita, 
przelłómaczył go na łaciński (Aniwerpija. 1632 r.). Kościól obchodzi px- 
miątkę św. Kamilla dnia 47 Lipca. I.. R. 

Kamillus (Markus Farins), z rodziny patrycyjuszowskiej. obrany był po 
raz pierwszy irybunem wojskowym z konsularną władza r. 403 przed Chr. 
w Rzymie. W dziesiątym roku ostatniej wojny przeciwko Vejiom (r. 396) 
zdobył możne to miasto etruskie jako dyktator.  Wzbudził niechęć u ludu du- 
mną okszałością odbytego tryjumfa: wzmogła się ona jeszcze, gdy zażądał od 
obywateli wydania mu dziesiątej części łupów, dla zadosyć uczynienia ślubowi, 
mocą którego zobowiązał się, w razie zwycięztwa, złożyć je na otlarzu del- 
fickiego Apollina. Mimo to obrano go po raz czwarty (rybunem wojskowym 
w r. 354. Obległ miasto Falerii, którego mieszkańcy mężnie się bronili. Po- 
wiadają, że nauczyciel jeden wydał mn dzieci najznakomilszych miasta tego 
rodzin, ale Kamillas kazał zdrajcę, z zawiązaneni w tyt rękoma, odprowadzić 
do miasta pod chłostą swych uczniów i zaleceniem nie szczędzenia razów, 
przez który to czyn szlachetny tak dalece zobowiązał sobie oblężonych, że mu 
sami bramy miasta otworzyli. Zakończył tę wojnę sojusz z Faleryjczykami. 
Gdy trybun ludowy Lucius Apulejus oskarżył go 9 przywłaszczenie pewnej 
części łupów, przewidując swe potępienie, sam r. 391 poszedł na wygnanie, 
chociaż przyjaciele jego złożyć zań chcieli żądaną summę. Po zdobyciu Rzy- 
mu aż po sam Kapitol przez Brennausa, obrali go, uciekający do Veji Rzymianie, 
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dyktatorem. Na exele garstki 20.000 Rzymian, do których przyłączyli się 
i ochotnicy z Lacyjnn, pośpieszył Kamillus na odsiccz zagrożonego Kapitolu, 
gdzie juz miano mir sobie okupić haraczem. Przyszło do bitwy: Gallowie po- 
bici, opuścili noca obóz. Doścignięci przez Kamilla nazajutrz, zupełnej doznali 
kłeski. Z tryjamfem pociągnął więc zwycięzca do Rzymu; ale miasto leżało 
w gruzach, a trybunowie wznowili zamysł wywędrowania do Veji. Sprzeci- 
wit im się Kamilus wespół z senatem: więc Rzym odbudowano. Niebawem 
porwali się nań KEkwowie, Wolskowie i Etruskowie; sprzymierzeńcy zaś jego 
Latynowie i Nernikowie odpadli.  Kamillus wszystkich zwyciężył i poodga- 
niat i po raz trzeci odbył wjazd tryjumfalny do Rzymu, zwrócił Rzymianom 
a łapów ta co mu wprzódy dali na zaspokojenie ślubu i usunął się do życia 
prywatnego. Wszakże sława jego obudziła zawiść Markusa Maniusa Kapi- 
tolina, tembardziej gdy Kamillns ujął się za winnymi plebejuszami. Powstały 
rozruchy: powierzono Kamillowi dyktaturę, a Manliusa za jego wpływem po- 
siągnieto do odpowiedzialności, skazano i ścięto. W wojnie Prenestyjczyków 
i mieszkańców innych miast łacińskich przeciwko Rzymowi r. 322, Kamillas jako 
trybun wojskowy nratował wojsko bliskie juz zguby, skutkiem nieoględnego po- 
stępowania i pośpiechu kolegi jego Luciusa Furiusa, i zwalezył Prenestyjezyków. 
Zaledwie na nowo obrany został dyktatorem, aliści zaprojektowane przez try- 
banów ludowych Kajnsa Licyniusa Stolo i Kajusa Sextiasa prawa, największe 
r. 368 wywołały wzburzenie. Kamillus nie śmiał opierać się płchsowi w pań- 
stwie do równego udziału władzy dążącemu i usunął się. Lecz już w nastę- 
pnym roku, powierzono 80-letniemu Kamillnsowi dyktaturę na nowo, gdy Gal- 
lowie ukazali się w okolicach Rzymu; pobiwszy ich pod Alba, wrócił do Rzy- 
mu i pośredniczył w przyjęciu łicyniuszowskich praw i w pojednaniu patry- 
cyjuszów z plehejuszami. Poczem kazał obok Kapitolu zbudować świątynię 
pokoja, usunął się od spraw publicznych i syt chwały zmarł r. 365 przed Chr., 
z powszechnym żalem narodu, piastowawszy po siedmkroć trybuństwo wojen- 
ne, a po pieckroć (czy sześćkroć) dyktaturę. Ze opowiadanie czynów jego 
wielorakiemu uległo przez dziejopisarzy przyozdobieniu, wykazał dowodnie 
Niebuhr. 

Kamiński (Walenty), wydał dziełka: Mowa na pochwałę Tomasza x Aktwi- 
nu (r. 1733, 1 ark); Controversżae (r. 1944, w 4-ce, ark. 7)  Bijografję je- 
go podaje Bielski w Vila el scripla quorundam ex congr. cler. reg. schol. pia- 
rum. Był nauczycielem filozofii i teologii później rektorem księży pijarów 
w Warszawie, następnie r. 4745 byl prowincyjałem, przeniósł się do Krakowa 
i fu zmarł ft Lutego 1781 r., mając 76 lat, W zakonie żył lat 61. K. 

Kamiński (Ignacy), napisał dziełko: Breve compendium constitutionum 
statuli juridicarum sententiarum per alphabetum digestarum (4776, w 8-ce, 
str. 134), po polsku i po łacinie łącznie; jest to rękopis zachowany w bibl, głó- 
wnej w Warszawie, E. 

Kamiński (Jan Nepomucen), urodził się w Kutkorzu, w Złoczowskićm, 
x ojca ekonoma, dnia 27 Października 1778 r. Za młodu bawił we Lwowie, 
uczęszczając do szkół. Tutaj już, mając lat 43, napisał tragedyję, w jednym 
akcie, graną przez jego kolegów. Scena niemiecka Milferdinga, Góttersdorfa, 
a później Bulli panowała wszechwładnie w teatrze lwowskim, jej urok rozbu- 
dził imaginacyję Kamińskiego. Zjechał w r. 1798 Bogusławski z kompaniją 
polską i grywał w szezwalni dzikich zwierząt w ogrodzie Hechta. Pobyt je- 
go stanowczo wpłynął na przyszłość Kamińskiego. Bogusławski odegrał trzy 
sztuki jego przekładu: Drzewo Dyjanny, Zal przed uczynkiem, Pustelnicy 
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to lesie. Powodzenie zachęciło mlodego pisarza. Bogasławski uciekł zo Lwo- 
wa przed wierzycielami, scena polska zamilkła. Dopiero w Czerwcu 4800 r. 
bogaty obywatel St. Wronowski, konsylijarz, zawiązał grono amatorów, gry- 
wających na rzecz pogorzelców; grono było zdolne i wykształcone. Jeszcze 
Żyje radca apellacyjny we Lwowie, który należał do tego kółka artystów. Ka- 
miński był ich filarem, bo razem grał i stwarzał repertuar swemi pracami. Rząd 
germanizując kraj, wzbronił widowisk polskich, a Kamiński musiał wyjechać ze 
Lwowa. W r. 1804 pojawia sę w Kamieńcu i Dubnie, gdzie grywa z amato- 
rami ze Lwowa, Z Lipińskim Karolem jedzie do Odessy. Występuje w sztu- 
ce: Ton wirikiego świala, zyskuje względy Ryszeliego, zjezdza więc powtór= 
nie, lecz już z kompaniją do Odessy i tu grywa do r. 1809, przedstawiając 
zarazem sztuki rossyjskie. Zmiany polityczne, rozbudzone nadzieje odrodze= 
nia, powołały go do Lwowa. Zawiódł się. Austryjacy wnet odzyskali Gali- 
cyję, a Kamiński otrzymał rozkaz wyjazdu. Zaledwie uprosił odwołanie roz= 
kazu, a nawet dyrektor teatru niemieckiego Bulla Henr. dozwolit mu r. 1810 
grywać z kompaniją polską. Do r. 1817 byt sceny polskiej wisiał na włosku. 
Za pobytu cesarza wr. 1817 i 1823, Kamiński wyjednał wplywem księcia Met- 
ternicha, iż dozwolono mu grywać po dwa dui w miesiącu więcej. Tym sposo- 
bem zabiegami Kamińskiego ustaliła się scena polska we Lwowie. Na niej 
wydoskonalili się znakomici artyści : jak Benzowie, Nowakowski, Smochowski, 
z Kostrzewskich Nowakowska, Aniela z Ruikowskich Starzewska, Anna Salo- 
wa, Leon Rudkiewiez, Teofila 4 Mareckich Rudkiewiczowa, a przez niejaki 
czas utrzymywali się: Włodek, Zymmermanowa i t. d. Wr. 1820 był z kom- 
panija w Krakowie, w r. 1822 w Kamieńcu Podolskim. Od r. 1833 przestał 
się tradnić zarządem sceny, zdając takowy na artystów, a w r. 1844 objął sce- 
nę hr. Skarbek. Kamiński zatćm lat 40 pracował dla sceny, grając na niej 
i pisząc dla niej. Stworzył ja z niczego i postawił na wysokićm stanowisku. 
Bywało nieraz źle, brnął w długi, narażał się na zarzuty, ale rąk nie opuszczał. 
Grywał tylko do roku 1820 role ojców lub komiczne, był zwyczajnym aktorem. 
Od r. 1626 do Listopada 1828 nie występował na scenie. Później zaś nader 
rzadko. Ostatnie dwa razy grał wr. 1845 i 1851, w Emilii Galotti i w Listo- 
padzie. W r. 1830 odwiedził Warszawę, wówczas literaci warszawscy 
przyjęli go nietylko jako twórcę sceny lwowskiej ale i jako pocię zasłużonego, 
Jego Krakowiacy i Górale (opera grywana od r. 1816, a wydana r. 4821 wo 
Lwowie i 1859 w Warszawie) godnie dopełniają pracę Bogusławskiego. Na- 
pisał i przelłómaczył przeszlo 80 sztuk. Wszystko marnieje w rękopisach. 
Wazniejsze sa: Skalmierzanki (op.), Szłachta czynsyorwa (op.), Twardowski 
na Krzemionkach, Listopad, Kosynier, Kominiarz i ndynarz, Słaroświeczczy- 
zna i postep czasu, Msiążeta mawowieccj, Wielka inkwizycyja, Spekulant, 
Turcy na Wołyniu. Sztuki to dość mierne pod względem obrobienia, zepzu- 
te po większej części wzorami fars niemieckich, mają zaletę trafności scen po- 
jedyńczych i hamoru staropolskiego. Kamiński pierwszy w Galicyi zapoznał 
nas z poezyją niemiecką, przekładając wybornie Szyllera. Przekłady jego 
zn Kalderonn, Gozzego it. p. byty przekładami (lomaczeń niemieckich, więc nie 
mają wartości, Od roku 1827 do 1848 redagował Gazete lwowską i Roz- 
mailości, redakeyja co do wyboru była niedbałą, przestrzegał tylko czystości 
języka: tyle zasługi, iz pod jego kierunkiem w redakcyi Gazely lwowskiej 
kształciło się niemal całe pokolenie literatów galicyjskich. Badania jego filo- 
zoficzne o jezyku polskim, niewielkiej są wagi. Prócz Krakowiaków wydał 
te prace: Hamlet, przekład z Szekspira (z przekł. niemieckiego), Mińkowce, 
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41805 r.; Szylłera: Pieśń o duwonie (Lwów, 1820 r.), tegoz Ballady i pieśni 
(Lwów, 1818 r.), Wallenstein (cz. I, Lwów, 1827 r.); Kalderona: Lekarz swo- 
jego honoru (Lwów, 4827 r.); Sonety (Lwów, 1827 r.), napisane na prędce 
o zakład); Haliczanka, zbiór poezyi (Lwów, 18345 r.), część druga jest w Go- 
łebiu pożaru (Lwśw, 1843 r.); Dusza uważana jako myśl, słowo, znak 
(Lwów, 1851 r.) W Haliczaninie 1830 r. zamieścił chwaloną rozprawę: 
O filoxoficśności naszego jezyka. © Kamińskim pisali: Tygod. liter. (Poznań, 
1842 r., Nr. 51 — 52); Wójcicki, w Bihl. uar. (1843 r., U); Rzewuski H. 
w Dzienniku warsz. (1851 r.) i Czasię (1851); Sximborowiez H. w Przegl. 
nauk (1842 r.); Pietrusitski Ludw. w Zyciorysach znak om.ludzi (1851 r., LI); 
Skinborowicz M. w Gax. warsz. (1855 r., Nr. 28 — 32); Czas (1855 r. 
Nr. 1l): Kamiński Jal AL w Monojrafijach Kamińskich (Lwów, 18456 r.); 
Sowiński Woje. w Dicłionn. des mus. poton. (1857 r., Paryż); K. Estreicher 
w Fostępie (1861 r., Wiedeń, toż odbite osobno, w 4-ce, z portretem IKamiń- 
skiego); tenże, w Kolku rodzinnóm (Lwów, 1860 r.); tenże, w Tygodniku 
tllustrowanym (1863 r., Nr. 182). — kamiiski (Mieczystaw), syn poprze- 
dzającego, tenorzysła, rodem ze Lwowa, wysfepował na scenie lwowskiej 
w latach 1848 — 49, mając lat około 15. Grywał zazwyczaj w teatrach ama- 
torskich. W r. 1851 wystąpił na scenie lwowskiej dziesięć razy w rolach 
gościnnych, raz wspólnie z swoim ojcem w dramacie Łisłopad. Po zgonie 
ojca wyjechał do Wiednia tufaj zaczął wys'ępować na scenie wiedeńskiej ja- 
ko tenorzysta i obndzit niemale nadzieje, zwłaszcza śpiewając główną partyję 
w operze Wagnera: Tannhäuser. W r. 1859 na warsz. scenie w operze Hu- 
gonoct zyskał powszechne uznanie. Pierwszy jego występ w roli Raoula, 
ania 6 Czerwca 1859 r., przyjęła krytyka (Kuch muzyczny, 1859 r., Nr. 24) 
bardzo karzystnie. E. 
Kamiński (Henryk), gererał wojsk polskich; wszediszy do słażhy wojsko- 
wej, świefnie się odznaczał, tak wałecznością jak- zdoltościani. Jako do- 
wódzca szwadronu walczył w Hiszpanii i miał udział przy zdobycia wąwozów 
pod Sommo-Sierra. W r. 1811 mianowany pułkownikiem i dowódzcą w pul- 
ku piechoty księstwa Warszawskiego, był przydziełeny do korpusu Macdona|- 
da. Po nieszczęśliwej wyprawie do Moskwy i812 r. przeznaczony do kor- 
pasu geterała Rapp; wytrzymał wśród największego niedostatku oblężenie 
Gdańska. Ozdobjany krzyżami: Legii honorowej i Virtaii Militari. W r. 1830 
i 34 miał czynny udział w stopnia generała. Dnia 25 Maja 1831 r., w krwa- 
wej bitwie pod Osirolęką, śmiercią wałecznych poległ. Chwilę zgon jego 
odmalowal Rafał Hadziewiez. Obrazlitografawany wyszedl z opisem. K. W. WW. 
—kKamiński (Henryk), syn poprzedzającego. W latach 1846—49 zamieszki- 
wał w Wiatco, od r. 1851 we Franeyi i Algieryi. Pisywał rozprawy filozofi- 
czne i ekonomiczne do pism naukowych, jako to: Filozoficzne pojmowanie eko- 
nomii politycznej (w Tyg. liter., Poznań, 1843 r.); O własności (tam że, 1844 r.); 
O filozofii praktycznej (w Przegl. nauk, 1945 r.); Mysle więc jestem, O oczyn- 
xowanłu, O pauperyznie, O bitlijotece warszawskiej, O filozofii i system. fi- 
tozof., Uwagi nad stanem włościan i produkcyt krajowej (tamże, 1843 r., osta- 
tnie również w Bibl. iwarszaw., 1842 r., inna część); również wydał pod na- 
uwiskiem Prawdowskiego: Katechizm dem., czyli opowiadanie słowa lud. 
(1844 r.) Prawdy żywotne nar. p. On też ma być autorem pism cyframi: 
X. Y. Z. oznaczonych, jak np. Polska i Kossyja. E. 
Kamiński (N.), dyrektor orkiestry i kompozytor, żyjący w drugiej połowie 
przeszłego wieku w Polsce j czas jakiś w Warszawie.  Dyrygował orkiestrą 
53% 
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i napisał wiele polonezów na orkiestrę, w swoim czasie ulubionych. Zmar! 
w podeszłym wieku, po ostatnim podziale Polski. Zapalony do teoryi muzyki, 
do czego podżegnęły go rozmowy z uczonym Kirnberger'em (ob.), robił nie- 
raz po całych nocach przy monochordzie doświadezenia nad temperaturą ró- 
wnobrzmienną (ob.) tegoż, co dało jego żonie pochop do spalenia owego mo- 
nochordu i było powodem długiej domowej niezgody między małżonkami. 

Kauniński (Anton), urodzony 1797 r. w Raczunach. Nauki ukończył 
w szkole powiatowej borańskiej ksiezy bazylijanów 1818 r. W czasie stu- 
dyjów 1812 i 1813 r. powołany byt do kommisyjoratu przez rząd tymczasowy, 
a pózniej przez rząd rossyjski naznaczony był dozorcą przy szpitalu wojen- 
no-plennych, urządzonego w Borunach i Smorgoniach z 1818 r. Po 1834 r. 
słachał kursów w uniwersytecie wileńskim, w oddziale nauk fizyczno-matema- 
tycznych i otrzymał stopień stadenta i kandydata filozofii. R. 1825 uniwersy- 
tet wileński wybrał go na adjnnkta do katedry mineralogii dla uniwersytetu 
charkowskiego, ale nie uzyskał zatwierdzenia, z powodu, że należał do towa- 
rzystwa filareiów. R. 1827 wysłany był na nanczyciela fizyki i nauk przyro- 
dzonych do Kamieńca Podolskiego. W r. 1832 otrzymał dynisyję. Od ro- 
ku 1856 r. s'ale zamieszkał w Wilnie, gdzie z cala gorliwością poświęcił się 
dawaniu lekeyi w domach prywatnych i w zakładach rządowych dla panien. 
Ogłosił drukiem : Arylmelykg (w 2-ch częściach, 1826 r., Wilno, u Marcinow- 
skiego), przez uniwer. wileń. uznana za pomocniczą dla szkół; Geografije z ta- 
blicami (w 2-ch częściach, 1826 r. Wiluo, u Zawadzkiego); Tablice arylme- 
tyczne (1827 r., Wilno, Marcinowski); Abecndtnik Witolda (1841 r, u Wa- 
gnera, w Kamieńcen Podolskim); Grammatlykęc języka polskiego, obszeruą i skró- 
coną (1858 r., Wilno, Marcin.) Sło bajaczek,y różnych autorów wyjęte (1860 r., 
Wilno, Kirkor): Pacierz (1860 r. usyrkina): Abecadlnik Odrowąża (1860 r., 
Wilno, Syrkia): Zasady arylmelyki do ułamków po polsku i po rusku, dla gi- 
smnazyjum przychodzących panien, (1861 r., Wilno, Blamowicz); Kratkaja 
twsieobszczaja geografija. Ala gimnazyjam panien (1861 r., Wilno, Blnmowicz). 

A. M. 

Kamiński (Józef), generał w r. 1831, pierwej podpułkownik w pułku f-m 
ułanów, kawaler orderu Legii honorowej. Pisze o nim Załuski Józef w Ka- 
mińskiego Julijana Alex. materyjałach do Monoyrafij Kamińskich. E. 

Kamiński, malarz, pejzażysta z czasów króla Stanisława Augusta. W ga- 
leryi króla były tego artysty: Dwa widoki Kazimierza, Dwa widoki góry 
Solca. 

Kaminski (Julijan Alexander), pisarz i archiwista zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich, czynny członek galicyjskiego stanowego towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie, syn Antoniego i Tekli z Chamskich, urodził się 
d. 8 Marca 1805 r. w Tarnawatee województwie lubelskićm i umarł we Lwo- 
wie L8 Lutego 1860 r. Pracę całego życia poświęcił zakładowi, przy którym 
pracował, tutaj czynnym będąc przez trzydziestolecie, rozpakowawszy awie- 
zioną z Wiednia biblijofonę Ossolińskiego, uporządkował ją, spisywał katalog 
kartkowy i spisał inwentarz biblijoteki w czterech olbrzymich folijałach. Czyn- 
ny, pracowity i gorliwy, lubiony i szanowany powszechnie, umarł w niedostal- 
ku. Pracy literackiej oddawał się z zamiłowaniem, nie wiele wydał, więcej 
pozostawił w rękopiśmie. Redagował od r. 1835—1837 pismo gospodarskie: 
Ziemianin galicyjski; r. 1834 pismo: Śmieszek, a w r. 1848 pismo wieśniacze: 
Przyjaciel ludu. Zebrał starannie literaturę rolniczą i wydał ją p. t. Piśmien- 
nictwo polskie rolniczo-techno!ogiczne, od roku 1549—1835, (Lwów, 1636, 
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w i2-ce, sir. g4). Wydał trzy zeszyty czasopisma: Skarbiec (1859-—60). 
Zebrał Materyjały do monografii i historyi rodzin hamieńskich i Kamińskich 
(Lwów, 1854—1856, w 8-ce, str. 304, tomów 2); Przegląd materyjałów, 
(Lwów, 1856, w 8-ce, str. 118). [nne jego prace mniej są uwagi godne, ja- 
kato: Modlitwy i rowmysłania pobożne (Lwów, 1832); Poczet książąt i królów 
polskich (Lwów, 1835): Kochany braciszek, komedyja (Lwów, 1834): tę kn- 
medyja podarował Kamińskienu jej autor Konstanty Słotwiński; Domino, ko- 
medyja, (Lwów, 1834); A/fons i Julija, powieść, (Lwów, 1834); Co jest kone 
stytucyja? (Lwów, 1848, w 4-cej: Co to się stało we Lwowie 22 Marca? 
(Lwów, 1848, w 4-cc): Wiersz na zgon Siarczyńskiego (lwów, 1829); 
Wiersz do Adama Klodzińskiego (Lwów, 1845); Wiersz na uwolnienie wit- 
źniów, (Lwów, 1848): Koleda na r. 1856 (Lwów, 1856): Nauka gorzelnich 
lwa, przekład z Gumbinera (Lwów. 1848); danej korzyści przyniesie znie- 
sienie pańszczyzny (Lwów, 1848, w 4-ce). Pisywał drobne rozprawy do Ro- 
smaitości lwowskich. Czasopisma zakładu Ossolińskich, Rozpraw galicyjskich 
stanow. towary. gospod. i do niemieckiego pisma Monomosine. Wydał sta- 
raniem swoim Kazania i mowy Siarczyńskiego (Lwów, 1832); Pisemka K. J. 
Turowskiego (1835); Fhulliego powieść: Rytralłka samej siebie, (1835); Julii 
Kamińskiej: Kheżra, powieść (1832), Rekopisma swe podarował biblijotece Os- 
solińskich, między teni są: Dykcyjonarz techniczny: Pawel Sapieha, powieść; 
Maryja Mignot, dramat z PEDRA Zał na grobie, dramat z aw 
(iramatyka francuska, % . (888; Pisma prozą i wierszem odr. 18 29-—41830 
(tomów 4): Pierwiastki boją muzy (1828): Bibljoteka do uksa paneha umy- 
slu i serea, vr. 1824—26 (tomów 8); Roxmaitosci naukowo literackie (tomów 
2); Wzór czytania książek, z Ileinhena: O lasach w Galicyi, z Stógera, Rys ge- 
ografii, podług Steina: O czyłaniu książek, z niemieckiego; Podróż w Karpaty, 
z Stógera; O klasztorze $. Klary w m. Sączu, i t. p- Przed śmiercią wygoto- 
wał Przewodnik po Licowie, z rycinami i mappami, lecz nie rozpoczął druku. 
Żona j jego Julija Adela z Banmanów. córka Fryderyka i Małgorzaty Bellay, 
urodzona r. 181i w Paucncie w Galicyi, odznacza się osobliwym talentem ko- 
pijowania starych rekopismów, ozdób sziychowanych i t.d. lak, že znawcy 
potrzeba do poznania, iż to jest reczna podobizna. Wydała kilka prac literac— 
kich, mianowicie: Elwira. powieść pierwotna (Lwów, 1832, w 8-ce, str. 39); 
Matylda, powieść szkocka, tłómaczona z niemieckiego (Lwów, 1834, tomów 2, 
str. 70 i 69); Do siostry po stracie kochanka, wiersz (w Uxasop. zakł. Ossol., 
1831, tom HI, str. 13L). E. 
Kaminski (Michat Jnhjan) 2 Wilna, herbu Znin, pisywał do Bałamuta. 
W r. 1832 wydal Ostatnie dnie (wiersz 1 Kwietnia Siehież): tłómaczył po- 
emat Puszkina: Cyganie, i pisał rozprawe o Puszkinie (w Wizerwunkach 
i roztrz. naukowe.). W r. 1836 wydał w Wilnie przekład powieści Szmida: 
Koszyk kwiatow. E. 
Kamiński (Ignacy), h. Topor. dr. ob. praw, urodzony w Galicyi około r. 1820, 
więziony przed r. 4846. czynny w zyciu konstytucyjnćm, r. 1860 wybrany 
posłem na sejm lwowski, ostatniemi czasy trudniący sie adwokaturą w Sta- 
nisławowie, pisuje do gazet politycznych. Jest on wydawcą jediego z le- 
pszych zbiorów literackich: Gołąb pożaru (r. 1843), którego okładkę zmie- 
niwszy, wydał K. Wild r. 1862, jako nawą edycvje. Do historyi ruchliwego 
zycia w Galicyi r. 1848, odnoszą się plakaty, które ogłaszał, jak np. Baczność! 
zdrada! 23 Kwietnia, (Lwów, 1848, fol. ćwiartka); Biada tym co wyzywają, 
26 Kwietnia, (Lwów, 1848, fol pół ark.); Ctonłotćska sprawa w obwodzie Sla- 
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nisławoskim (Lwów, 1843, w 4-ce pół ark); Pismo olwarle do gubernatora 
(Maj, Lwów, 1848, fol. pół ark.) it. p. E. 
Kamiński (Tytus) syn Jana Nepomucena, dr. medycyny, umarł w Rossyi 
41855 r; wydał: Dissertatio de febri in genere (Wiedeń, 1839, w 8-ce, st. 32. 
E. 
Kamiński (Alexander), malarz, pisze o nim Julijan Alexander Kamiński, 
w Monoyrafijach Kamińskich, urodził się w Warszawie. W r. 1843 byt w Pe- 
tersburzn, r. 1847 w Rzymie, r. 1852 w akademii sztuk pięknych w Peters- 
burgu. O nim (eż pisze Czas (1849, nr. 2 Dodatek literacki) i Podczaszyński 


w Pamiętn iku saluk pieknych (1854 t. E). K. 
Kamiński (S.), wydał: Nowy przewodnik dla myśliwych, na wytępienie 

różnych zwierząl drapieżnych (Warszawa, 1847, w 12-ce). E. 
Kamiński (Paweł), ksiądz, wydał roku 1861; Appel au Clergé (w 8-ce, 

str. 47). E. 


Kamińskie biskupstwo. Około roku 1124, Bolesław Krzywousty, przy- 
wiodłszy całą ziemię Pomorską, za pomocą Ottona, biskupa bamberskicgo, do 
przyjęcia wiary chrześcijańskiej, fandował biskupstwo w staro-słowiańskićm 
mieście JWinic: po zbarzeniu którego przez Duńczyków, mieszkańcy przenie- 
sli hiskapstwo do zbndowanego na jego zwaliskach Kamina. Później biskupi 
tameczni zwali się także Kołokrzeskiemi lub Kolbergskiemi, albo też Pomorskie- 
mi. Zasiadał oni w senacie polskim, a na synodach polskich do r. 1373, oko- 
ło którego z pod władzy arcybiskupów suieżnieńskich usunęli się, przechodząo 
pod bezpośrednią zwierzchność Stolicy apostolskiej.  Ustała to. (EGZ O po 
wprowadzeniu reformacyi na Pomorze Do wiadomości zamieszczonej w arty- 
kule Biskupstwo Kamieńskie, dodajemy podłag: Bioliothegue sacvée, par RR. 
Richard el Giraud (Paryż, 1822 r. tom V, str. 492—495), że to biskupstwo 
dzieliło się na archidyjakonaty: Kamin, Dywin albo Tymin, Uzna albo Usedou, 
Szczecin i Staroyrod czyli Stargard. Do niego należało takže miasto Grejl:- 
wald, którego uniwersytetu kanelerzami byli biskapi kamińscy. Jan, książe Sa- 
ski, wybrany biskupem w czternastym roku zycia, starał się o podniesienie 
swego biskupstwa na arcybiskupstwo: ale śmierć mu przeszkodziła roku 1393. 

L. R. 

Ramioneczka (Vaccinium Vitis Idaea Lin.), tak nazywają w pewnych 
okolicach Polski gatunek borówek (ob.) czerwonych, który właściwie i ogól- 
nie brusz śnicą się zowie. Borówki te miannją "mieś gdzie niegdzie czerwie- 
nicami i po Jasach iglastych, na gruncie piasczystym lub wrzosowatym w całej 
Europie, Aayi i Ameryce pólnacnej s są pospolite.  Brusznicę przedstawia mała 
krzewiuka, najwyżej do 12 cali dorastająca, o pieńkach płożacych się a gałąz- 
kach podnoszących, obłych, omszonych; liściach skórkowalych, (rwalych czyli 
na zimę nieopadających, przewrotnie jajowatych albo owalnych, brzegiem pod- 
winpiętych, z wierzcha ciemno-zielonych, pod spodem bledszych i kropkowa- 
nych i kwiatkach drobnych, w gronka zwisłe na końcach galązek poosadza- 
nych, dzwonkowatych, białych łub różowych; wreszcie jagodach kulistych, 
szkarłatnych, nieco mniejszych jak u borówki zwyczajnej czyli czernicy. 
Brusznica kwitnie w Czerwcu i Lipcn, poczem wkrótce jagody dojrzewają, lecz 
czasom kwitnie aż do samej jesieni, a jagody nieustannie zbierać mozna. Ja- 
gody te mają smak przyjemnie kwaskowały i surowo jeść je można, lecz po- 
spolicie rohią z nich konfitury lub syrop chłodzący, niekiedy rodzaj smacznego 
winnego napoju, a najczęściej marynują je w occie i w tym stanie nieco cukrem 
osłodzone, do mięsa przy obiedzie stawiają. Prócz tego cala roślina służy 
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miejscami do garbowania, dawniej zaś lekarskiemi były liście brusznicy (folia 
Vitis Ideae), mocno ściąg xająco- gorzkawe, w długotrwałych kaszłach i cier- 
pieniach kamieni moczowych używane. Dziś drzewinka ta z przyczyny swych 
zawsze zielonych listków, do ozdoby okien mchem na zimę obłożonych bywa 
zbieraną i wraz z wrzosem, nieśmiertelnikami i pięknym mchem zielonym (z ro 
dzaju Polytrichum, Phascum, Bryum i Jungermannia) koszyczkami na targi 
wynoszoną i sprzedawaną. F. Be. 

Kamionka, 1) Kamienie z pola zebrane, zwykle na miedzach na kupę zło- 
żone, niekiedy różnemi krzewami obroste, w których czasem zając przebywa. 
2) Rorówka-malina. 3) Pewien gatunek kuropatwy. 

Kamionka (ob.) Kuna. 


Kamionka (ob. ) Malina. 
Kamionka, wieś w obwodzie Tarnopolskim, powiecie Stanisław owskim, pa- 


rafija obrządku łacińskiego w Skałacie, obrządku greckiego w miejscu, parafl- 
jalna szkółka założona w r. 1857, obszaru ziemi 4,280 mórg, ludności 1,228, 
przeszła z posiadania książąt Poniaiowskich na własność książąt de Ligne. 
K. Wia. 
Kamionka Strumiłowa, miasto w obwodzie Złoczowskim, powiat własny, 
karafija obrządku łaeińskiego i greko- nnickiego w miejscu, szkoła trywijalna 
założona w r. 1795, obszaru ziemi 3,061 mórg, mieszkańeów 4,038, własność 
Mierow. Pierwotnie zwało się to miasteczko tylko Strumiłową; założone z0- 
stało w połowie drugiej XV wieku na gruntach wsi królewskiej, przez Jerze- 
go Strumitłę, podkoronnego lwowskiego. W r. 1572 było tu „400 gospoda- 
darzy, 86 piekarzy, 9 rzeźników i 9 rybaków. W 1578 ustanowiono tu skład 
soli. Były tu za czasów Zygmunta III, przy końcu XVI w., cechy: kusnierski, 
szewcki, tkacki, kowalski, szychterski, ślusarski, bednarski, garncarski, ry- 
backi, mieczniczy, licarski, pasnmoniczny, stolarski i tokarski. Miasto 
przemysłowe i handlowe podupadło za Jana Kazimierza przez wojny szwedz- 
kie. Wr. 1765 znajdowało się w mieście tylko 37 chrześcijan i 86 żydów; 
na przedmieściach zaś 108 gospodarzy i 52 zagrodników. Kamionka była za 
polskich czasów starostwem. Dziś posiada gmina 330,000 złp. majątku. Ko- 
ściół obrządku łacińskiegn założony 1471 r. przez Jerzego Strumiłę. Był ta 
dawniej klasztor pp. bazylijanek. Powiat zawiera 6 mił [|], 1 miasto, 1 mia- 
sterzko, 26 wsi, 2,640 domów, 3,318 rodzin, 17,593 mieszkańców. Dochód 
opodatkowany z ziemi wynosi 325,000 zły. K. Wid. 
Kamionka Wielka, wieś w obwodzie Kołomyjskim, powiecie Obertyńskim, 
paratija obrzadku tacińskiego w Zakowie, obrządku grecko-katolickiego w miej- 
scu, poczta w Obertynie, szkółka parafijalna, obszaru ziemi 7,282 móro, ludności 
1,888, własność Karzweilów. Znaleziono tu w r. 1826 znaczną ilość staro- 
zytnych zbroi i narzędzi, które ówczesny właściciel Ludwik Grzymała Jabto- 
nowski darował zakładowi Ossolińskich we Lwowie. K. Wid. 
Kamionka, miasto prywatne w gubernii i powiecie Lubelskim, okręgu Lu- 
bartowskim, nad dwoma rzeczkami stawowemi, przy trakcie militarnym z Lu- 
blina na Miechów do Łysobyk położone, a od Lubartowa o 1'/ mili odległe. 
Początkiem swojem sięga odległych czasów, a niegdyś było w zamożnym 
i kwitnącym stanie. Król Kazimierz Jazielończyk, przywilejem wydanym na 
sejmie w Korczynie w roku 1469, nadał Kamionce dwa jarmarki, Zygmunt I, 
w r. 1538 przydał trzeci, a w r. 1539 darował na reperacyje miasta opłatę 
od szynków i uwolnił od ciężarów wojennych, w r. 1559 ustanowił targi ty- 
godniowe i oddał na własność dwa browary. Syn jego Zygmunt August, da 
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istniejących trzech jarmarków, ustanowił drugie tyle. Dziś Kamionka należy 
io hr. Jana Zamoyskiego, liczy ogólnej ludności 1,553 głów, pomiędzy które 
mi jest chrześcijan 1.322, starozakonnych 231, utrzymujących się z rolnietwa 
i handlu; domów drewnianych ma 234, kościół parafijahiy murowany, wszyst- 
ko uhezpieczone na suwmę 45,640 rsr. Jest tu magistrat, szkoła elementarna, jar- 
marków ani targów nie ma zadnych. F. M. S. 

Kamionka Wołoska, największa wieś w Galicyi, 2 23 przysiołkami, leży 
w obwodzie Żółkiewskim, powiecie Rawskim, parafija obrządku łacińskiego, 
parafje trzy w trzech różnych przysiołkach, podobnież dwie szkółki trywijalne 
w dwóch przysiołkach, poczta w Rawie, obszaru ziemi 193,367 mórg, miesz- 
kańców 6,080. Własność Czajkowskich. K. Wid. 

Kamionka (Wateryjan Henryk), biskup sufragan w XIX wieku. Wstąpił do 
zakonu dominikańskiego, potem się sekalaryzował za arcybiskupa mohilewskie- 
go Bohusza Siestrzencewieza, u którego miał łaski. To go wyniosło. Był 
doktorem teologii. Został suffraganem kijowskim w archidyjecezyi, probo- 
szczem kijowskim w kapitule, która jako pamiątka dawnego biskupstwa pozo- 
stała. Jako fundasz sufraganii otrzymał uposażenie dawnej sufraganii in- 
ilanckiej i piltyńskicj, wyznaczone w roku (752 przez Józefa Pazynę, hi- 
skupa inflanchiego (Pam. rei. mor., 1858 r., Il, 482). Wyświęcony na bisku- 
pa abderytańskiego. Ztąd naturalnie brał ordery. Kawalerem ś. Anny 2 kl. 
został w Łipcu 1819 r. Potem w kapitule mohilewskiej scholastyk metropoli-- 
talny. Zasiadał wtedy z mohilewskiego w kollegijnm katolickiem petersburg- 
skiem. Po śmierci Siestrzencewicza obrany administratorem mohilewskim, 
w Grud. 1826 r., za rządów arcybiskupa metropolity Pawłowskiego. Jul. B. 

Kamionkowskie jezioro, w królestwie Polskićm, gubernii i powiecie 
wiecie Warszawskim, we wsi Kamionku położone, rozległe mórg 8, głębokie 
stóp 18. 

Kamionna (Kime), w wielkićm księstwie i okręgu regencyjnym Poznań- 
skim, powiecie Międzychodzkiw, nad strumieniem Kamionna i traktem bitym 
berlińskim, w odległości od Poznania mil LL położone miasteczko, hyło pier- 
wotnie gniazdem wielkopolskiej rodziny Kamieńskich. W XVII wieku znajdo- 
wała się Kamionna w posiadaniu znakomitej rodziny Prusimskich herhu Nałęcz. 
Jest tu kościół parafijalny pod tytułem Wnicbowziecia N. M. Panny: do roku 
1489 byt on z drzewa, w tym dopiero roku Mikołaj Kamieński, opat bledzew- 
ski, wzniósł w miejsce drewnianego nowy kościół z cegły palonej. Nie za- 
wiera on żadnych zgoła pomników z odleglejszej przeszłości. Ma domów 80, 
a indności w r. 1841 liczyło miasto 606 głów; odbywają się tu dorocznie 4 
jarmarki kran.ne i na bydło. C. B. 

Kamionna, rzeka znajdująca się w wielkióm księstwie Poznańskim, Wy- 
tryska w powiecie Międzyrzeckim z błot leśnych Rozbitkowskich, pod wsią 
Krzyżkówka położonych i zaraz wpływa do powiatu Międzychodzkiego; zra- 
sza wsie: Małe Mnichy, Wielkie Mnichy, miasto Kamionnę, około którego prze- 
rayna trakt bity berliński, dalej płynąc kn północy oblewa wieś Bielsko a nico- 
podal od miasta Międzychoda wpada do Warty. Długość jej biegu wynosi 
blisko mil 3. 

Kamizardy, ob. Camisards i Cerenny. 

Kamizela, kamizelka, jedaobrzmienne wyrazy w językach europejskich, 
mają Zródło słów w arabskim kamis, suknia krótka z rękawami, z płótna 
albo bawełny, która się wkłada na ciało: ztąd francnzkie chemise. W XVII wie- 
ku, Polki kamizelkami zwały kaftaniki swoje. Lud nasz nosi pod sukmanami 
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kamizele sukietne, wyszywane, i wyrazu tego powszechnia używa na ozna- 
czenie z rękawami lub bez rękawów kaftanów. 

Kamlot, materyja z wlosów kozy angorskiej albo też i wełny. Używana 
za czasów Stanisława tugusta, letnią porą na kontusze i župany, tudzież na 
odziez niewieścią. 

Kammer szruba, lub żylna szruba, ta część u strzelby, która grubszy ko- 
nice rury zamyka. 

Kammerbiihl, szczyt góry w królestwie Czeskićm, leżący w stronie pół- 
nocno-wschodniej od miasta Chebu (Eger) i wyniesiony nad poziom morza na 
1,566 stóp. Ad. N. 

Kamoens, ob. Camot'ns. 

Kamorra (Camorra), tajne we Włoszech, w b. królestwie neapolitańskićm 
stowarzyszenie łotrów, oszustów, złodzicjów i rozhójników, którego wpływy 
za rządów Bourhońskich doszły da zastraszająceczo znaczenia i które dziś 
jeszcze, pomimo licznych środków przez władze włoskie przedzichranych, po 
części bynajmniej nie ustały, Do kamorry nalezą ludzie z najrozmaitszych 
klass spółecznych, począwszy od najwyższych urzędowych do lazzaronów 
ulicznych; celem ich jest w ogóle wyzyskiwanie eudzych kieszeni, jakoż ka- 
moryści (lak nazywają się członkowie tego stowarzyszenia) z wielką zręcz= 
nością korzystają z kazdćj nadarzającej się w tej mierze sposobności, lub tez 
tworzą lakową przez postrach, jakie samo wspomnienie ich nazwy między spo- 
kojnymi i uczciwymi mieszkańcami rozsiewa. Postrach ten jest zarazem rę- 
kajmia ich bezpieczeństwa, ho każda nietylko zdradę własnych członków, ale 
skargę osób najbaleśniej przez ich zdzierstwa dotkniętych. zwykle karzfnatych= 
miastową śmiercią. Za krółów Ferdynanda i Franciszka, sami nawet mini- 
strowie policyi bywali protektorami kamorry, co ja oczywiście tak dalece 
nzuchwaliło, że z prawa otwarcie się najyrawała; dziś, gły przynajmniej jnź 
pomiędzy prawodawcami uie ma wspólników, widać jeszcze jej solidarność 
z władzawi adninistiracyjnemi, zwłaszcza z zarządami więzień, z których ka- 
zdy prawdziwy kamorysta po krótkim zwykle czasie umie się wydohywać na 
wolność. F. H. L. 

Kampana, 1) naczynie szklanne naksztalt dzwona, np. u machiny pneuma~ 
tyczucj: 2) kampankami zwano ozdoby srebrne lub złote, którewi przyozda- 
biano suknie kobiece i domina halowe albo redntowe za czasów Stanisława 
Augusta, miały one kształt dzwonków małych wiszących. 

Kampanija, Campagna, niegdyś prowincvja italska ze stolicą Kapuą (ob.), 
dzisiejsza prowincyją Terra di Lavoro (w b. królestwie nenpolitańskićm), gra- 
niezyła od południo-wschodu z Lukanija, od północo-wschodu z Samniam, od 
północo-zachodu z Latium, od poładuio-zachodu z morzem Tyrrheńskiem, 
i przezwaną hyła dla swej żyzności, swieżości i powabu przez Rzymian ma~ 
Jęcych tn swe pyszne domy wiejskie (villae), ziemią błogosławioną, regio felix. 
Mnóstwo zdobiło ten kraj piekności przyrody, jak przylądek Misenam, Wezu- 
wijnsz, niwy Flegrejskie, rzeka Vulturnas, jeziora Awernejskie i Lukryńskie. 
Najgłośniejsze tewspomnienia, łączyły się z miastami: Bajac, Camae, Misenum, 
Linternum, Puteoli, Neapolis, Herculanum. Pompeji, Capreae, Salernum i Ka~ 
pna. Najznakomitsze pamiątki historyczne tutejsze, w dziełach sztuki zawar- 
te, zebrał Paolini i opisał w dziel: Memorie swi monumenii di anlichita in 
Miseno, Baoli etc. (Neapol, 1842 roku). 

Kampanija (z francuckiego), w wojskowóm rozumienia znaczy szereg Iq- 
cznych z sobą wojennych operacyj, stanowiących pewien okres wojny. Woj- 
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na więc może się z jednej kampanii składać, jak np. wojna Ńrancyi z Hollan- 
dyją w r. 1833, albo też z kilku, jak np. wojna Karola Gustawa szwedzkiego, 
z polskim Janem Kazimierzem i Rzplitą, gdzie odróżnić należy: w roku 1655 
kampanije feldmarszałka Witteuberga na Wielkopolskę i Warszawę; w roku 
1656 kampanije Szwedów na Matopolskę, Zamość i Czarnieckiego; w tymże 
roku kampaniję Jana Kazimierza na w szwedzkiej mocy zostającą Warszawę; 
w roku 1657 kampaniję cesarskiego generała Hatzfelda, sprzymierzeńca Pola- 
ków, na Kraków przez Szwedów trzymany; w roku 1658 duńską kampaniję 
Czarnieckiego przeciw Szwedom; w roku 1659 kurlandzką kampaniję przeciw 
Szwedom z jednej, a pruską kampaniję marszałka Lubomirskiego przeciw tym- 
że szwedom z drugiej strony it. d. Za dawniejszych wojen, kampanija obej- 
mowała zwykle okres czasu od wiosny aż do zimy, z którą wszystkie opera- 
cyje ustawały. Dzis, gdzie operacyje wojenne i przez zimę trwają, pierwotno 
znaczenie kampanii zaczęło się mącić; zwykle jednak rozumieją obecnie przez 
kampaniję ogół operacyi całego jednego roku wojennego. W jednej i tejże 
* samej wojnie, może się wszelako jednocześnie kilka różnych odbywać kampa- 
nij, a fo jeżeli kilka różnych armij, we wspólnym wprawdzie celu wojennym, 
ale na różnych teatrach wojny działa, np. w ostatniej wojnie wsehodniej, 
kampanija krymska Francuzów i Anglików przeciw Rossyi na południn i je- 
dnoczesna kampanija baltyc xa ty chże mocarstw na północy. Czas trwania 
kampanii zależy oczywiście od celn wojny: kampanija kończy się albo osię- 
gnięciem, albo też zaniechaniem tego celu, czasem więc po kilka tygodniach, 
jak np. kampanija anstryjacka przeciw Sardynii w roku 1849, czasem zaś trwa 
rok cały i dłużej. Jezeli kampanija się nie powiodła, a zakończyć ją (rzeba by- 
ło dla braku sił, zdarza się bardzo często, że nie pokój następuje, ale raczej 
szereg nowych kampanii, dopóki sie celn wojny nie osiągnie. W. B. 
Kampanus, Campanus (Jan), założyciel tak nazwanej sekty Kampanistów, 
urodził się w początkach wieku XVE, w Julijakn, nauki odbywał w Dfńssetdorfie 
i Kolonii. Ztąd za tchnące mistycyzmem, a później nawel chilijazmem wyobra- 
zenia wyrnzowany, od roku 1528 wykładał w Wittenberdze lekcyje prywa- 
tne, i dowodził r. 1529 w Marburga, wbrew Lntrowi, že podczas mszy nie 
Żyjące, ale martwe ciało Jezusa Chrystusa bywa udzielane. W roku 1530 
mieszkał w Niemeck, r. 1531 wpadłw aryjańskie pomysły o Synu Bożym, tudzież 
zaprzeczał trzeciej osoby Trójcy nujświętszej, to jest Ducha świętego; zaco wy- 
ynany został z Saxonii. Wróciwszy do Julijaku napisał dzieło: Wider die 
ganze Welt nach den Aposteln, które później zaginęło, a tak rozgniewało Me- 
lanehtona, że autora uznał zasłużujacym na szubienice; r. 1532 wydal: Góltliche 
und heilige Schrżft(,bor vielen Jahren verdunkelt, Restitution und Besserung, 
przesiąkłe zdaniami anahaptystycznemi. W r. 1555 osadzony w więzienia 
w Kliwii, Kampanas umarł tamże w r. 1574. (Obacz: Trechsel, Michael Servet 
und seine Vorgänger, Heidelberg 1839, str. 26—34). L. R. 
Kampelik (Franciszek Cyryl Welisłuw), pisarz czeski, urodzony 1806 r. 
w Szyrzenowie; po nkończeniu nauk gimnazyjałnych w Iczyzie, przeszedł da 
szkoły politechnicznej w Wiednin, gdzie zarazem słuchał nauk filozoficznych; 
następnie przez dwa lata nczęszczał na teologiję w Bernie (w Morawii), na- 
koniec w Wiedniu na wydział medycyny. Oprócz różnych artykułów, za- 
mieszczonych w pismach czasowych: Kuwiety, z r. 1842: (O wspólnej mowie 
xesko- słowiańskiej; Obrazy Serbii; Karolin i Kosciól s. Wita, i inne); w Cza- 
sopiśmie Muzeum czeskiego z r. 1837, oraz Hronka z t. r., wyda: Prawa na- 
szego jezyka i narodowości (Praga, 1845 r.); Prawopis języka słowiańskiego 


Kampelik — RKampemeant 843 


i t. d. (tamże t. r.); Czechosłowianin, czyli język narodowy to Czechach, na 
Morawie, w Szłąsku i na Słowacyi (tamże 1842 r.); Przykłady jesyka cze- 
sko-słowiańskiego w obrazach, do użytku szkół wyższych i niższych, (tamże, 
tr.) i wd. Ad. N. 
Kampement willanowski z r. 1732. W starym języku polskim ozna- 
ezał wyraz kampement to samo, co dzisiaj ćwiczenie wojenne. Kampemenly 
były to wielkie mustry wojskowe i lustracyje, udane próby rzeczywistej woj- 
ny czyli rowije, jak je dzisiaj nazywamy z francuzka, Po polsku najlepiej by 
kampementy nazwać przegląłami wojennemi. Wyraz to nie stary, jednak w na- 
karonicznym języku i wszedł w użycie u nas dopiero za panowania Augusta LI, 
bo przed tym królem u nas kampemenfów nie było. Szlachta zgromadzała się 
pospolit(óm ruszeniom na popisy pod wodzą senatorów, najstarszego jaki się 
znalazł na popisie, płatne kwarciane zaś wojsko Rzeczypospolitej składało 
z hetmanaui koła generalne. Jedno i drugie nie było tém co dzisiaj jest rewija. 
Rewije wprowadził August II, ztąd pokazała się potrzeba wyrazu, wyraz zna- 
leziono, jak naturalnie wówezas, w języku łacińskim, a przynajmniej jego źró- 
dłosłów. Campus, pole, od tego poszło kam sement, to jest ćwiczenie wojen- 
ne w polu. August II Inhił wystawność nietyłtko dworską ale i rycerską. Dla 
tego chętnie popisywał się z wojskiem przed cudzoziemcami, rozmaitością jego 
ubiorów, marsowóm jego wykształceniem. Nie miał czasu do tego dawniej 
wśród ciągłych wojen i dopiero od r. 1747, kiedy sejm niemy wojsko saskie 
wyprowadził z Rzeczypospolitej i uspokoiło się na lat kilkanaście, król zawsze 
pełen pomysłów około obalenia Rzeczypospolitej, bawić się począł w przeglą- 
dy, w kampementy. Ożywienie wielkie tych zabaw datuje się od wynalezie- 
nia Anny Orzelskiej, która zajmowała ostatnie dni króla po tyłu innych piç- 
knościach. Chciał król zapłacić tej córze długie zapomnienie swoje czcią śre- 
dniowiecznych rycerzy, bogactwami. Chciał ją zrobić królową. boginią swo- 
ich czarownych uczt i wystawności, Bale, maskarady jedne po drugich nastę- 
powały w pałacu, a coraz świetniejsze, kosztowniejsze; bale te zeszły wkrót- 
ce na pole, bo ciasno im było w komnatach i przybrały postać wojskowych 
wystąpień, kampementów. Sławny był kampement w Saxonii pod Dreznem, 
Lipskiem, Miłbergiem i Tigenau w roku 1729—1730. Zebrały się tam tłumy 
z całej Europy panów, ksiązżat i hrabiów, z Polski, Niemiec, Prus, Anglii i Eran- 
eyi. Każdy chciał widzieć wspaniałość króla polskiego i tę śliczną Annę, na 
cześć której odbywała się uroczystość. Wszyscy prawie senalorowie polscy 
byli na kampemencie. Ziemia grzmiała pod tętnem koni, pod stopami licznie 
nagromadzonych żołnierzy. Strzelano z dział, moździerzy i ręcznej broni. 
Rozbito namioty obozowe pod gołem niebem, Goście królewscy mieszkali 
w nich, wsród obozu, spoglądali co dzień na obroty wojskowe, a byli jakby 
u siebie w domu. Król nieraz konno przywodził obrotom. Anna Orzelska, 
królewicz następca saski, pełno pań i panów przejeźdźało się wtedy po pię- 
knych równinach zalanych wojskami, słuchali pieśni żołnierskiej albo nabożeń- 
stwa odprawianego w obozie. Ksiadz podkanclerzy koronny Jan Lipski cele- 
brował d, 8 Czerwca 1730 r. Mszę świętą w Tigenau, z wystawieniem prze- 
najswiętszego Sakramentu, przy dźwiękach muzyki wojskowej. Nastąpił obiad 
u królewicza, potem znów nabożeństwo, litanije i kantata włoska. Czasami 
tańce i zabawa przeciągały się późno w nocy. Na zakończenie wielkiej para= 
dy, odprawił król wesele Anny Orzelskiej z księciem holsztyńskim (2 linii 
Beck). Pragnął król wyprawić jeszcze w Warszawie dla ulabienicy i cioiki 
kampemeni. Świadhiem tego cudu miały być dla Polski pola Willanowskie 
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pod Warszawą, rozciągające się aż pod Czerniaków i Powsin. Król wtedy 
trzymał w dzierzawie Willanów; był więc panem, gospodarzem w tém letnićm 
mieszkaniu króla Jana Sobieskiego. Myślał król dla podniesienia uroczystości 
„wołać sejm w tymze czasie do Warszawy. Po kampemencie zaraz powiniem 
był zgromadzić się sejm nadzwyczajny. Po świętach więc Bozego Narodze- 
nia r. 1731 wyjechał zaraz król z Warszawy do Saxonii, wydawać rozkazy da 
kampementu. W Dreznie układały się plany, wydawały rozkazy. Nie mogli 
Sasi iść do Polski wedlug prawa z r. 4717. Więc król wybierał grenadyje- 
rów z pod straży Promnitza, stroił ich i lustrował, zeby wysłać do Polski, 
Mógł 1,200 ludzi gwardyi przybocznej (rzymać przy sobie. Rutowski, syn 
królewski, brat Anny z innej mutki, szedł ze swoją żółtą gwardyją, miecznik 
koronny Lubomirski z muszkieterami. Polskie wojska niemieckiego zaciąga 
już w Lutym z pod Poznania wybierały się pod Warszawę, tenże rozkaz dany 
kompanijom wysłanym na Ukrainę. Nie bylo jeszeze pewności kiedy od- 
bedzie się kampement. Król wrócił z Drezna do Warszawy d, 5 Marca 1732. 
W Kwietniu juz zaczęli się zjeźdzać gaście, księżna holsztyńska, cześni- 
kowa Bielińska. siostra rodzona Ratowskiego. Król kazał budować koszary 
na Wielopolu i przy pałacu Kazimirowskim na Krakowskićm Przedmieściu dla 
regimentów saskich. W Maju pod Ujazdowem rozbito namioty i zaczęto ko- 
pać studnie; toz w Willanowie kopano rowy, sypano wały. Wojska zewsząd 
się ściągały, król wyjeżdzał pod Willanów doglądać robót obozowych, mustro— 
wał nadciągające wojsko, wydał wreszcie uniwersały na sejmiki i sejm, który 
się miał odbyć we Września. Cały obraz tego ruchu wystawiliśmy w artykule 
pod tytułem: Kampemenl w Warszawie 173? r. w Przeglądzie naukowym 
1847 r., Nr. 22 i 23; tam odsyłamy czytelników. Główne daty jednak przyte- 
czym. Pałac willanowski zajmował król z dworem. Wojsko i sztab obozo- 
wały w polu, generałowie stali w pałacu czerniakowskim. Król codzień wy- 
jezdźał z orszakiem na pole odbywać przegląd. Za orszakiem jechały powo- 
zy, a wnich ministrowie, kobiety jaśniejące bogactwem, młodością i wdziękiem. 
Dnia 25 Lipca, w przeddzień imienin Anny, odbyła się uroczystość pod cieniem 
starych lip Sobieskiego w ogrodzie. Podczas muzyki nadjechał regin.entarz 
generalny koronny Stanisław Poniatowski. prosto ze Lwowa. Mial dowodzić 
kampementem. Jego przybycie dało hasło. Imieniny ulubienicy obehodzono 
jeszcze raz świelniej w następną Niedzielę, d. 27 Lipca. Był (o czas najwięk- 
szego zjazdu. Następnie w dni kilka król się przeniósł do nowego pałacyku 
zbudowanego pod Czerniakowem i zwanego pawilonem.  Kampement sam się 
rozpoczął d. 31 Lipca i trwał aż do 18 Sierpnia. Dzień hywały parady, dzień 
odpoczynek. Zaczęły się wojska rozchodzić z pół willanowskich na kwatery 
d. (8 Sierpnia, odbywszy raz jeszcze ostatni wielkie poruszenia jazdy i pic- 
choty, któremi kierował Poniatowski. Król do pałacu saskiego powrócił de- 
piero d. 21 Sierymia. Generałów tutaj mnóstwo było na kampemencie: z polskich 
Kampenhauzen, Mier, Renard, Rybiński, Denhoff, August książe Czartoryski, 
wojewoda raski, Lubomirski miecznik koronny it. d. Z Niemców: Fleming, 
Klingenherg, Rochan, Promnitz, ksiaze saski z Goty it. d. Przed samym sej- 
mem wježdżał Poniatowski na województwo mazowieckie. Sejm zaczął się 
d. 18 Września, ale go zerwano, więc zwołano radę senatu. Król rozdawał 
moc wakansów. Wyznaczył konferencyje komissarzy Rzeczypospolitej z mi- 
nistrami cudzoziemskimi. W Października wyjechała księżna holsztyńska 
z cześnikową Bielińską do Saxonii, w kilka dni za niemi i krół pospieszył, 
obiecując rychły powrót. Ale juź więcej nie wyprawiał kampementów; bo mu 
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mycia nie stało. Dotrzymał słowa i wrócił do Warszawy w niespełna trzy 
miesiące, ale zaraz i umarł. Wyraz się został, jakoż czytamy po gazetach 
polskich takie doniesienia: „wojsko tutejsze na przyszłe lato kampować będzie 

dla exercytacyi” (Kuryjer polski, 1752, Nr. 761). Jul. B. 
Kampenhauzen (Jan Mikołaj, inni piszą Jan Michat i Joachim), potomek 
szlachty infanckiej, która się spolszczyła. Sławny swego wieku general. 
Długo jednakże głośniej w Rzeczypospolitej nieznany. Był jeszcze pałkowni- 
kiem, kiedy się ożenił z Maryją Łucyją Dessićrówną. Jan Chrz. Dessićr, Fran- 
euz, jej ojciec, słazył w cudzoziemskim zaciągu Rzeczypospolitej, wsławił się 
obroną zamku w Międzyborzu r. 1702 przeciw kozaetwu, od czego zależał los 
Podola. Ożenił się z Joanną Zielińską, urodzoną z Cieciszowskiej i miał z niej 
dwie córki: Maryję Łucyję i 'Peressę. Drugi raz ożenił się z Katarzyną By- 
kowską, która wprzódy żyła z Laskowskim, kasztelanem zakroczymskin i z Ja- 
nem Michałem Rościszewskim, stolnikiem bracławskim. "Trzeci raz pojął tak- 
ve Katarzynę, wdowę po Byhowskim i Prnuszkowskim (Niesiecki, wyd. lipskie, 
H, 338). Był kapitanem i miał drngą dopiero żonę, kiedy się Kumpenhauzen 
m jego córką ozenił. Kontrakt małżeński stanął 20 Lutego 1710 r. w Między- 
borzu. Poding niego ślub odbędzie się tamże 4 Marca. Posagn dostanie pan- 
na 10 tysięcy złp., to jest 5,000 złotych gotówką a 5,000 w wyprawie. 
W 4 tygodnie najdalej po weselu, w grodzie latyczewshim pułkownik zapisze 
przyszłej żonie 20,000 zł. prostym długiem; dożywocie oboje sobie nawza- 
jem zapiszą. Druga siostra była za Janem Stryjowskim, wówczas kapitanem, 
później majorem w regimencie pieszym. Ojciec miał jakieś pretensyje do spad- 
ku po pierwszej żonie; prawo dochodzenia tego spadkn zlewał na Kampenhau- 
zena z drogim zięciem.  Dessićr nie się tego spadku, jako własności córek, nie 
tykał. Kontrakt stanął pod zakładem 20,000 w grodzie latyczewskim i w try- 
bunale; oblatowano go zaraz w grodzie. Kampenhanzen wpadł w oko Augu- 
sta LI; dla czego? rozmaicie o tem powiadają. Mówią jedni, że król, który 
miał wojowniczego ducha i Inbit parady, chciał mieć dokładny opis wojowania 
starożytnych i plany ich poruszeń wojskowych przed wynalazkiem prochu. 
Generałowie sasey po naradzeniu się wzajemnóm oświadczyli królowi, że nie 
mogą ani planów, ani opisu nakreślić, pomimo tego, že mają pod ręką Cezara 
i tylu historyków. Nie można zaś było króla oszukać, bo się znał na rzeczy. 
Genersłów saskich wyręczyli polscy. Zaręczyli królowi, że znają oficera wojsk 
Rzeczypospolitej, który podejmie się zadania. Nie wierzył król temu, bo brał 
za przechwalki obietnice generałów polskich; Sasi się nawet gniewali, Że kró- 
la darmo nwodzą. Ale co szkodziło sprobować? Przedstawiony królowi 
Kampenhauzen, prosił o cztery tygodnie czasu, Pracując dzień i noc, na czas 
wygotował plany i opisy. Zwołał król wtedy generałów saskich, kazał przy 
sobie examinować Kampenhauzena, który wszystko należycie objasnil i wyło- 
Żył; wątpliwości, które mn Sasi nasuwali, usunął, jednóm słowem odniósł zwy— 
cięztwo. Sasi przestali zazdrościć i szacunkiem otoczyli Kampenhanzena. 
Król zaś w dowód łaski swej przy generałach Sasach i panach polskich od bo- 
ku swego szablę odjął i dał ją Kampenhanzenowi. Plany z opisem wziął z so- 
bą do Saxonii i przechował gdzieś w archiwach. Musi być w tém coś, a mo- 
że i wiele prawdy, bo wiadomość, którąśmy podali, zapisał wnuk Kampenhan- 
zena do księgi pamiątkowej dla dzieci. Nie brak przecież innych szczegółów 
o powodach znajomości Kampenhauzena z królem. Mówią zatem dradzy, że 
jako biegły i rezolntny rycerz, popularny pomiędzy braeią szlachtą, bo kre- 
wnych miał dużo w Polsce, ślicznym i sławnym był na całą Rzeczpospolitę 
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bussarzem, Tylko co hetman Jabłonowski idąe xa postępem sztuki wojennej 
poznosił dawne porządki i kopije odebrał hussarzom. Cierpieli na tém wiele 
wojownicy starych wyobrażeń i powiarzali sobie zdanie Andrzeja Maxym. 
Fredry: „Póki kopija hussarza staje, będzie Polak pan w polu, skoro kopija 
zginie i Polaka cnota.”  Kampenhauzen należał do tych starych wyobrażenia= 
mi rycerzy. Nic p'ękniejszego nie było jak widzieć Kampenhauzena w zupeł- 
rej zbroi hassarskiej. Ma głowie nosił szyszak błyszczący, pierś miał w že- 
lazach, w żelazo i całe nogi aż do stóp zakute. Z barków wyrastały mu 
w górę wzniesione skrzydła sępie lub orle. Na plecach zwieszała się skóra 
lamparcia, karmazynowym adamaszkiem podbita, złotemi pod szyją szponami 
spięta. Mial krzywą szablę u pasa i dlugi prosty miecz, koncerz hył przy= 
nocowany u siodła: po prawej stronie obuch wisiał do rozbijania i dziurawie= 
nia broni nieprzyjacielskiej i kopija w tulei, królowa całego hussarskiczo ryn- 
sztuuku. August II kazał mu uformować dwa pułki hus-arskie, jeden ciężki 
wedlag dawnego zwyczaju przed reformą Jabłonowskiego, drugi lżejszy. 
Kampenhanzen wystawił wprzódy pułk nowy, gorszy, dat mu kolety sukienne 
bez zelaza, w pulku tym pomieszał szlachtę i nieszlachię, także według no- 
wego zwyczaju, Byli to hussarze, czyli jak wówczas nazywano lansjery, 
poprzednicy ułanów. Król nalnbować się nie mógł. Nim przyszło do wysia- 
wienia 2-90 pułku, Ludwik XIV, król francuzki, zażądał widzieć hussarzy pol-- 
skich i przekonać się naocznie, czy straszny to żołnierz? Ludwik był wro- 
giem kopii August miał powody gniewać się na Francyje, ale tak daleko 
niechęć nie zachodziła, wyprawił więc Kampenhauzena z całym pocztem hns- 
sarzy, mówiąc: „Niedość, że w domu wskrzeszamy hussaryję, trzeba ją roz= 
sławić po swiecie.” Kampenhauzen wziął to do serca, postanowił zginąć, alho 
nawrócić króla (rancuzkiego do kopii. Ale spotkał go bolesny zawód. Lu- 
dwik ol ejrzał broń i ludzi, a że wydawał turniej rycerski w St. Germain, ka- 
zał Kampenh. z pocztem hussarzy staąć do kadryla i tańczyć ma koniu z mar- 
kizoni swojego dworn. Może dla tego i wydawał turniej. Kampenhanzen 
rozgniewał się, nie chciał służyć do tańca, nie na lo byli bussarze. Powrócił 
rozbolały. Wyprawę swoją do Francyi wziął za żart i ogarnęła wo melancho- 
lija.  Narzekał na siebie, że się źle znalazł i powtarzał, žo kto inny nawrócilby 
Łudwiha do kopii. Z zalu, że z hussaryją się skończyło, podziękował królo- 
wi za rotmistrzowstwo i wstąpił do infanteryi koronnej, w stopniu, jak wprzó- 
dy, putkownika. Inni wprawdzie tę powiastkę, o wyprawie do Francyi, prze- 
noszą do czasów Sobieskiego; występuje w niej Ludwik XIV i markiz de Be- 
thune, zamiast króla polskiego. Ale prawdopodobniejsza sprawa z Kampen- 
hauzenew. Wszedłszy do infanteryi, przywiązał się pułkownik do he!'maza 
Sieniawskiego i został komendantem miasta Lwowa. Posiadamy własnoręczny 
rozkaz Sie iawskieżo z dnia $ Lutego 1716 r., wydany we Lwowie pod tytu- 
łem: ., Assygnacyja na zl. 8,598 gr. 18 komendantowi Iwowskiemu i innym.” 
W istocie są w tej assygnacyi wyliczone różne summy, które hetman nakazuje 
wypłacić, Kampenhauzenowi nalezało się: 1) cargilii (pensyi) złp. 2,000; 
2) z sunmmy wyznaczonej przez kommissyję na komendantów 4,800 zł; 3) po- 
selskiego zł. 461. Razem złp. 3,461, Tyle wypadło z porachowania skarbo- 
wegu i dystrybuty hybernowej. Była juz wtedy w calym rozwoju konfede- 
racyja tarnogrodzka przeciwko Sasom.  Kampenhauzen jako Sieniawczyk 
sprzyjał królowi, nie swoim; jakoz powszechna o nim krążyła w Polsce opi- 
nija, że był „wielkim na wolność polską następcą.” Pokazał to pułkownik 
w czynach. Konfederaci powzięli plan ujęcia hetmana, który dobrze obwaro- 
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wany siedział we Lwowie. Baudycza, generała saskiego, pobitego przez kon- 
federatów, wpuścił do miasta. Po ludzku go podejmował, ale Potockich, pisa- 
rza polnego i starosty belzkiego, wpuścić potem nie chciał. Zmyślili pokorę 
konfederaci, przychodzili to niby za sprawunkami, a pisarz był nawet u hetma- 
na z wizytą i prosił, żeby pośrednikiem był mu do zgody z królem. Hetman 
nieostrożny pozwolił stanąć konfederatom po przedmieściach. Na drugi dzień, 
pojedyńczo. coraz więcej ludzi pisarzowskich przychodziło do miasta za ku- 
pnem.  Umyślnie dali zaczepkę hetmańskim i wszozął się zgictk, konfoderaci 
z przedmieść gotowi do boju wpadli i parli się do bramy haliekiej. Tutaj ich 
spotkał Kumpenhauzen. Przypadł i kazał dać ognia, a gdy nie mógł odeprzeć 
konfederatów, biegł do hanptwachtu i tam był wzięty do niewoli od samego 
pisarza, kfóry znajdował się właśnie na obiedzie u księdza sufragana lwow- 
skiego. Później cokolwiek i sam hetman dostał się do niewoli. Pisarz ko- 
mendaniem we Lwowie ze swepn ramienia osadził pułkownika Karczewskiego, 
który mógł się bronie, ale zwątpił o sobie i poddał się Baudyczowi (Otwinow- 
ski pod r. 1746, $ 1i). Po sejmie niemym, Sasi wyszli z Rzeczypospolitej 
i wiedy (o pewnie Kampenhauzen odzyskał wolność. Król go mianował gene- 
ralem majorem i nigdy nie pozbawiał swojej życzliwości, co zazdrosnych łaski 
serdecznie gniowalo. Powiadają, že król z generałem ciągle jeszcze marzyli 
o wystawieniu drugiego pułku, a'e jag dawnej husaryi i że im się koniecz- 
nie chciało broń ię wskrzesić na nowo. Ale czas schodził. Okoliczności nie 
sprzyjały i przez ten czas generał bawił się w zgryźliwą sielankę na Podolu 
(r. 1720). Siostra jego żony wtedy owdowiała i poszła powtórnie za mąż za 
księcia Walcryjana W oronieckiego, sędziego grodzkiego kamienieckiego, któ- 
ry był razem i podstarościm kamienieckim. Poszła za mąż przez pychę, zeby 
zostać księżną, a była uboga i ciągle na biedę narzekała. Generałowa zaś 
iz meža i z siebie była bogała, jako oszezedna i rządna i zartowała z siostry, 
z którą nie umiała się zgodzić. Księżna ciągle utyskiwała, zgryźliwą będąc: 
pBóg mnie wydał na świat, mówiła, żebym na uraganin ludzkićm proceder ży- 
cia kończyła, przez nieforiunę swoje.” Generałowa była i w dostatkach i zdro- 
wia dobrego uzywala, księźnie i na zdrowiu zbywało. Ale o nic już więcej 
nie szto jej i prosiła tylko siostry, żeby urągania zaprzestała Cóż kiedy pró- 
znością swoją do ciągle nowych Zartów dawala powód? Urodził się jej syn, 
ojciec pojechał do Lwowa, zdaje się prosić hetmana Sieniawskiego w kumy. 
Zastał u hetmana ordynala Zamoyskiego żoną. Woroniecka udawała przed 
siostrą, że heiman sam się zaprosił w kumy. Mint się albowiem zapytać Wo- 
ronieckicgo przy Zamaoyskim, czy syn ochrzczony? Odpowiedział sędzia rad 
nierad: „Czekamy łaski w. pana dobr. przy bytności w tamtym kraju.” Na to 
heiman: „Bardzo sobie Życzę tego i rie dla innej racyi pytam.” Otóż wielki 
ktopot. Panowie obiecali nawiedzić księźnę w jej domu, zrobiło się to nic- 
chcący i musi biedna teraz się krzątać, żeby ich przyjąć godnie. Tylko sio- 
stra poratować ją mogła. Chociażby, tłómaczyla się przed nią, inaczej hetma- 
nowi odpowiedział „mój książe,” byłoby to na nie, ho heiman wiedział, że syn 
nie ochrzczony. Ta wlaśnie próżność bez zasobów co niecierp!iwila Kampen- 
hauzenów. Ciągle z pewnym rodzajem wystawności mówiła Woroniecka 
o mežu „mój książe.” Zgłosiła się do siostry, chociaż pewna była od niej no- 
wego urągania; „wolę, mówiła, zeby się tylko już siostra naśmiewała 4 moich 
niedostatków przy honorze.” Czegoż chciała księżna od siostry ? Kończyła do- 
piero w nadzieję łaski naprawę domku, w którym mieszkała. Chciała więe 
ozdób, obicia do pokojów, klejnotów dla dziecka i dla siebie, zauzznie, krzyża, 
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pereł na szyję, dwanaście tacy i sztucców, tudziez ze 12 świeczników, ze 4 
szczypce, wszystko srebrnych, chciała dwie pary sukien bogatych, dwóch in- 
nych z ezarną spodnica „szamerluka bogatego, szarpy pięknej. bo moje są m$ 
przybrudne,” jupki, konsetów ift. d. Chce wszystko bogatych różnych strojów 
i przystrojów. Cyny puzdro wziął sąsiad deputat do Lublina i nie prędko wró- 
ci, do przerobienia; a kraj zapadły, gdzież pożyczyć? Wie księżna, że im- 
portunką jest, ale do kogóg się zgłosić, jeżeli nie do „„siostrzenieczki dobrodzi- 
ki?” Ojca nieraz zarywała księżna, nie śmiała się już do niego udawać, pe- 
wna że nic nie wskóra i że obudzi porozumienie, jako się o nowy datek ubiega. 
Ojciec nie chce nic dla niej dobrego uczynić, a przytóm ma dziatki bliższe sie- 
bie i więcej od niej potrzebne. Wace siostra została, a nie może josądzać, że 
pożyczyć chcą na wieczne nieoddanie. Będzie księżna pilnowała rzeczy jak oka 
w głowie, przysięgała na Boga ukrzyżowanego. Nic nie zginie. Raz tylko 
rzeczy użyje przy gościach, a sukien i klejnotów najostrożniej. "Ten raz, ten 
raz, wygodź siostrzenieczko. płakała, a będziesz mi nie matką, ale osobliwa pro- 
tektorką i dobrodziejką. Jak cię ludzie widzą tak piszą. Księżnie to pomoże 
n hetmana. S!arała się o dzierżawę kopystyńską i dobrzy przyjaciele wsta- 
wiali się za nią do pana, ale Sieniawski rzekł: „Sam będę u niej i zobacze ją.” 
Uwolni generałowa siostrę od cenzur ludzkich i nie sprawdzi się na niej przy- 
słowie: Nie poźyczaj zły obyczaj, nie oddają jeszcze lają. Nie wiadomo jaki 
skutek wzieła ta prośba, ale drugi list z Dawidkowiec z d. 3 Marca 1720 r. 
dyktowało serce: „żalem awiedzione,” bo czuło „wielki ressentyment oczywi- 
ste) wrodzonej miłości” i księżna upominała się o prawa swoje. Bardzo po- 
trzebna, chce żeby generałostwo oddali jej dłużek, który za nich zapłaciła: 
wpołdarmo zbyła kamienice swoje, za 200 talarów bitych, które jej ofiarowano, 
wzięła sto, aby tylko wyrokowi zadosyć uczynić i to wszystko dla siostry 
i szwagra. Powinnaż była sama jedna za swoich odpowiadać? (Widoczna, 
że tutaj o sprawę jakąś wspólna chodziło). Niepotrzebnie była dobra dla 
siostry. „Wiem ci ja o tém z dawna dawien, żebyście nnie wiać państwo 
radzi widzieć w najwiekszóm nieszczęściu i ubóstwie, a siebie w królewskich 
szczęśliwościach i dostatkach,” ale ufala w Boga. Przy krwawej pracy nie 
będzie prosiła chlcba u siostry, a choćby i w największych była dostatkach, 
o swoje się upomni. Długo czekała w nadziei, że się Kampenhauzenowa 
domyśli, ale kiedy się zawiodła, kiedy widziała, Że wyraznie z niej sobie 
wszyscy żartują, dosyć tego: posyłała umyślnie po ten dłużek do siostry 
swego wiernego poddanego, a przynajmniej dopominała się o stanowezą odpo- 
wiedz „bez wszelkich komplementów, bo się na tém my znamy.” Inaczej 
rozpocznie proces, bo przyjaźni nie zwykła kupować u nikogo. Dosyć, że oj- 
ca prosiła o instancyję do siostry; która na listy nigdy jej nie odpowiadała. 
Księżna myślała umierać, bo na żółtą chorobę właśnie zapadła, pieniędzy żą- 
dała na pogrzeb, bo doktorowie nic poradzić nie mogli. Kazali jej dekakt pić 
jako ostatni środek. Ueieszy to siostrę i jei męża, ale i na tamtym świecie Bóg 
krzywdę rozsądzi. Dopis jest następny: „od księcia mego nie kłaniam, bo juz 
20 Niedziel i 3 jak odjachał odenmie, bawi na Wołyniu z jo. księciem imcią 
starostą szredzkim;” podpis: T. X. de Zbaraż Woroniecka. Ów wspominany 
w liście starosta szredzki, był książe Mikołaj Woroniecki. Nakreśliliśmy kan- 
wę do powieści historycznej, dalej brak materyjałów.  Pałkownik bawił się 
w r. 1720 u cara, który w Nyszledzie godził się ze Szwecyją i pierwszy 
przywiózł od cara królowi wiadomość o zawarciu pokoju. Dnia 46 Grudnia 
1728 r. Kumpenhauzen został po śmierci Ryppa, starosty smotryckiego i ko- 
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mendania w Kamieńen, podkomorzym parnawskim (Sygilaty, ks. 20, fol. 64). 
Pózniej go widzimy prezydującym na sądzie wojennym, po dawnemu, na krygs- 
rechcie w sławnej sprawie majora Jakóba wArgelles. Był to komendant To- 
rania; skradł z worka regimentowego 2,475 dukatów, a włożył do niego lada- 
co szóstahi, długi na regiment pozaciągał i wreszcie uciekł z nierządnicą do 
Francyi, zkąd był rodem z Gujenny. Nie dosyć na tem, pisanie uwłaczające 
panom polskim i pułkownikowi Renardowi nadesłał do Polski. Wydany byt 
Rzeczypospolitej. Sąd zaczął się dnia 4 Lutego 1738 roku (Kuryjer polski 
Nr. 1lt). Ważna to była sprawa, bo brał w niej udział i ks. Lipski, biskup 
podkanclerzy.  Częstował generała i jego oficerów członków sądu, pił zdrowie 
gonerała, generał znowu jego (d. 11 Lutego). Codzień badano majora i żonę, 
d. 13 zaczęto osobliwe śledztwo irzech oficerów. Wyrok był straszny: in- 
famia, złamanie szpady, uderzenie w twarz przez kata, ucięcie ręhi prawej 
i szubienica. Król podarował skazanemu życie. Wyrok na rynku Nowego 
Miasta w Warszawie wykonany pod szubienicą, poczem d. 20 Marca wysłany 
d'Argelles do raspelhauzu do Gdańska, welnę czesać, na wieki (tamże, Nr. 118). 
Generał wyjechał z Warszawy w Latym, ale powrócił na kampement willa- 
nowski (ob.). Miał w nim znakomity udział. Sławny był mianowicie popis 
jego na czele piechoty d. 10 Sierpnia w Niedzielę, na ziemi uasiąkłej od de- 
szczu. Obroly odbywał z pikami. Król nazajutrz posłał generałowi ze swo- 
jej piwniey garniec starego wina ku rozgrzanin się po pracy. Garniec to był 
łokieć wysoki, bo na wozie przyjechał i ledwo dwóch ludzi zdjąć go potrafiło. 
Po świelinym kampemencie, król powołał Kampenhauzena do konferencyi z mi- 
nistrami zagranicznymi; podzielili się panowie pracą, Poniatowski i Kampen- 
hanzen z innymi współnie zasiedłi do układów z posłem szwedzkim d. 5 Wrze- 
snia; w półtora miesiąca poźniej d. 22 Października odjechał generał na Wo- 
tyń do Łabunia (Kuryjer polshi Nr. 136, 137, 141, 142, 148). Ze Śmiercią 
Augnsta LE, nadzieja wskrzeszenia hnssaryi upadła. General przyjął udział 
w ruchu Rzeczypospolitej za Leszczyńskim. Mial jakieś wpływy w Pomor- 
skićm i tam obrany deputatem do konfederacyi dzikowskiej. W samej konfe- 
deracyi zapisany konsylijarzem wojewódziwa pomorskiego (w Lislopadzie 
1734 r.) Za Augusla HI został komendantem twierdzy w Kamieńcu, objął tę 
posadę po generale Szyllingu; odbył wjazd do Kamieńca dnia 3 Października 
1737 (Kuryjer polski Nr. 40). Ale śmierć ulubionego króla wywarła na niec- 
go wpływ bolesny, rzucił wojsko i osiadł sobie na starość w Rybniszkach. 
Minęły świetne czasy rycerstwa narodowego. Generał to rozważał sobie na 
ustroniu. Przeprosil się z hussaryją i co święto wydobywał z szafy zbroję 
dawną, lubował się nią i przymierzał. Innych dni księgę o hussaryi wertował, 
a po każdóm naczytaniu się mawiał: „póki kopij u hussarza staje, póty będzie 
Polak panem w polu, skoro kopija zginie, zginie i polska cnota, przepowie- 
dzial mądry statysta, kasztelan lwowski Fredro. Zginęła widać jedna, a oto 
i drugiej nie stalo.” W zbroi hussarskiej generał zawsze do kościoia jeździł. 
Zeby pamięć hussaryi zostawić, Kampenhauzen pisał dzieła. Wydał po polsku 
w Kaliszu, u jezuitów, r. 1737, rzecz: Chwała i apologija kopij i pik cum re- 
futatione niektórych zarzutów przeciwko nim, w 12-ce, str. 164, nieliczb. iż. 
Pisał inne jeszcze rozprawy, które w swoim czasie posiadała biblijotekt Załuskich 
w rękopismach, jako to: De re militaria nostrorum temporum el disciplina it. d; 
Observationes i t. d. Pewno i te rzeczy były po polsku. Było i więcej ich, 
a wszystkie o sprawie rycerskiej. Tą miłością do kopii więcej się Kampen- 
hauzen wsławił, jak dzielaością w boju, wyrobieniem, sztuką, 4 której słynął po 
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«ałej Polsce. Mówią również, że pisał i dzieje Augusta II; byłoby to bardzo 
ważne dzieło (Mizler, Acla litt. 103, i Polonia litteraria: porównać Wiszniew- 
skiego, Hist. lit. pol. I, 91). Dessier Żył jeszcze. Unižony przed zięciem, 
pisze się do niego w listach: „servus et pater amantissimus.” © eórce także 
wspomina z uszanowaniem: „exeellentissimam consortem,” pisze do generała: 
„Saluta et nepotes cum neplibus.” Pisywał po łacinie, bo widać po polsku do- 
brze nie umiał. Córki Polki już dobrze po polsku mówiły i pisały. Teściowi 
pewnie generał wyrobił na sejmie w r. 1726 indygenat polski. Dessier sie- 
dział w Brzezanach u księcia, wojewody ruskiego, który był zięciem hetmana 
Sieniawskiego. Mial sprawę jakas do ksiecia, ale niemógł nic wskórać, bo 
podkomorzy różański Podoski opanował zupelnie wojewodę „lolam principis 
regit, ut vull mentem” (list do gencrala z d, 26 Stycznia). Byl więc jeszcze 
w służbie Rzeczypospolitej.  Pomarli w jednym czasie teść i dwaj zięciowie. 
Ale Woroniecki jeszcze narebił klopotu Kampenhauzenowi, bo połowę wsi Ja- 
kuszynieć i Parjowki w proces wplata. Wszyscy trzej nic żyli już 1744 r. 
Na pogrzeb generała zjechali się wszyscy hussarze. Było ich ledwie, roz- 
bitków sławnych. w Polsce 70. Trzymali się wszyscy i jeden na pogrzeb 
drugiego zawsze śpieszył. Coraz naturalnie zastęp ten się przerzedzał. Mu- 
dzie żalu szlachetnego nie uczcili i żartowali z hussarzy.  Zwali ich rycerza- 
mi pogrzebowemi. DLŁansyjery utrzymali sie dłażej, ale nie byli lo hussarze 
dawni, bo i zbroi zełaznej nie mieli i skladali się z Samej nieszlachty. Ale 
szamowano w nich zawsze zabytek hussarzy. Zwano ich jah kto chciał, lan- 
syjerami, kopijnikami, nawet hnssarzami, Niechęć sióstr przeżyła generała. 
Zapozwała Kampenhauzenowa ksieżnę do grodu płockiego w Listopadzie ro- 
ku 1744 o o, że papiery spadkowe po ojcu zabrała i proces za pomocą ich 
prowadzi z Ignacym Bykowskim, pisarzem grodzkim trębowelskim. Jerzy Ko- 
rzeniowski, pełnomocnik księżuy, stawał w grodzie latyczewskim duia 3 Lipca 
1745. Gencrałowę zapozywał o wieś Korzowce, Bykowskiego o Jakuszyńce 
i Chmielowe, dobra w powiecie Winnickinm, że pod pozorem jakichciś preten- 
syj pobierali dochody, chociaż kompromis przyjęli.  Bazylijanie byli w Kor- 
zowcach; Dessier zapisał im w Latyczowie dnia 34 Marca, bo przed samą 
śmiercią 16,000, księżna tę sume wypłaciła w Styczniu 1747 r.  Generałowa 
żyła jeszcze w r. 1749, ho jak Kuryjer polski donosi, ledwie d. 6 Września 
tegoż roku z życiem uszla przed hajdamakami, którzy napadli jej wieś Ko- 
rzawkę pod Tatyczewem. General zoslawił trzech synów: Józefa, Roderta 
i Jana. Siedzieli wszyscy w Płockićm i żyli za czasów Stanisława Augusta. 
Józef był szwagrem Stanislawa Rokossowskiego w r. 1790. Robert był pad- 
wojewodzim dobrzyńskim i służył wojskowo: miał hiblijoteke po Kampen- 
hauzenach i zostawił ją u proboszcza w Hnhomi, processowali się z tego po- 
wodu w r. 1791. Może tam był rękopism o panowaniu Augusta IL, Jan odzie- 
dziczył szpadę królewską, ale raz sankami jadąc, w drodze wywrócił Sie: po~ 
mimo wszelkich poszukiwań i nagród nie mógł jaź odzyskać uronionej. Córkę 
miał za Dembowskim, której syn Tadeusz, minister skarhu za księstwa War 
szawskiego, dzieje tej szpady opisał dla pamiątki potomstwa, dnia 14 Listopada 
1808 r. w Rudzie. Jul. B. 
Kampenhausen (Baltazar), baron, autor i dyguitarz w służbie rossyjskicj, 


urodzony r. 41772, w dobrach dziedzicznych blisko Rygi; nauki pobierał (1789 
do 1792) w uniwersytetach: lipskim. wittenbergskim i getyngskim. Był człon- 
kiem poselstwa rosyjskiego w Warszawie (od r. 1792), w Sztokholmie (roku 
1796), od roku zaś 1798 zarządzał hof intendantskhim kantorem w Rydze. Był 
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następnie dyrektorem szkoły handlowej w Petersburgu (17399), dyrektorem kol- 
legijum medycznego (1804), naczelnikiem m. Tagauroga (1805), kontrollerem 
państwa i członkiem rady (1841); nareszcie zarządzał ministerstwem spraw 
wewnetrznych. Kampenhauzżzen znany z wieln dzieł, które w niemieckim na— 
pisał języku, jak to: 1) Zasady prawa politycznego rossyjskieyo, r. 1792; 
2) Opis geograficzno-slatystyczny namieśniciw cesarstwa rossyjskiego, ze- 
szyt l; Namiestnietwo Ołonteckie, 1991; 3) Topografija gubernii Petersturg - 
skiej; 4) Infiancki Magazyn, 1803: 5) Historyja genoalogiczno-chronologiczna 
domu Romanowych, 1805.  Kampenhanzen umarł w r. 4623. Je San. 

Kamperkanzen, herb: na tarczy mur równy z trzema wieżami. Tego 
herbu używa rodzina Kampenhausów w Inflantach, z których, za czasów Nie- 
siechiego, Jan, podkomorzy parnuwski. generał major infanteryi koronnej, do~ 
brze był zasłużony ojczyźnie. 

Kampesz (Haemato.cylon Campechianum Lin.) czyli drzewo kampeszowe, 
jest tą rośliną, której pień z kory iłyka obdartyina szczapy porąhany, przycho- 
dzi z zatoki Kampech w Mexyku do Europy, pod nazwą drewien kampeszowych 
lub bięhilnych czyli modrych (lignum compechianum v. cocruitcum).  Kampesz 
tak dzibi jako i umyślnie uprawiany czyli pielęgnowany pierwotnie w cieśni- 
nic Kampechiańshiej, zkąd później rozprowadzony w Kanadzie, na Kubie, 
Kiaili i Jamajce, oraz windyjach Zachodnich, jest drzewem 30 do 50 stóp wy- 
sokości dorastającem. Pień jego zazwyczaj krzywy, niepozorny, pokryty ko- 
rą pomarszczoną i szaro brunatną, ma biel czyli drewno młode żółtawe, twar- 
dzie! zaś czyli drewno starsze, inaczej rdzeniem (u stolarzy) zwane, ciemrno— 
czerwone. Liście są parzysto-pierzasie (lak jak n naszej wyki), o listkach 
przewrotnie jajowatych. Kwiaty cytrynowo-zóje, w Maren i Kwietniu uka- 
zujące się, 0 4 płatkach jajowalych, a 5 górnym większym i nieco wykrojonym 
(rodzina motyikowych Papilionaceae, oddział brezylkowych, Caesatpinicae), 
10 pręcikach wolnych, í słupku (40 gromada Łinneuszowa, 4 rzęd), zamienia- 
Jącym sie później w sirah taki jak u grochu. © tego to drzewa, jak juz wyżej 
powiedziano, pochodza szczapy kumpeszowe zewną!rz czerniawe, wewną!rz 
cienno-czerwone, slabej woni jakby fijołków, zawierające wiele właściwega 
pierwiastku barwiącego, kematocylin zwanego, i przezto w barwierstwic uży- 
wane. Szczapy le zpilowane (rasplowaae) na trociny lub zhehbiowane na wió- 
ry i w wodzie odgotowane. dają krwisto-czerwony odwar, który z chlorkiem 
żelaza barwi się i strąca fioletowo-błękitnie, a z wodą wapienną, octem ołowia- 
nym lub innemi solami metalicznemi pięknie biękitnie, Drzewo kampeszowe 
z Jamajki przysylane jest dużo gorsze (mniej kematoxyliiu zawierające) od tak 
zwanego hiszpańskiego. Używają ga najwięcej w drukowania perkalików lub 
farbowaniu różnych tkanin wełnianych, æ jako środek leczniczy bywalo dawniej 
przepisywane, dziś zupełnie w tym ostatnim celu zarzucone. F. Be. 

Eampinos wieś w królestwie Polskiem, gukeruii Warszawskiej, powiecie 
Łówickim, okręgu ekonomicznym Warszawskim położena, dawnemi czasy, da- 
wała nazwe puszczy hkumpinoskiej, okolicy znacznego obszaru, zarosłej cie 
mnemi i gęstemi lasami. Miejscowość tę wskazują mappy krajowe w grani- 
cach: od wschodu i północy miedzy Wisłą płynącą ku zachodowi. rzeką Bzura 
od zachodu, wpadającą z lewej strony do Wisły, od poładnia zaś rzeczka 
Utrata w kierunku zachodnim łączy swe wody z prawym brzegiem Bzury. 
Po nad tą rzeką w okolicach Łowicza polscy prymasi wyprawiali niegdyś łowy 
na jelenie i łosie, a oswobodziciel Wiednia Jan IIR odhywał podobne w Jasach 
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zwanych puszczą Kampinoska, vd wsi w śród lasu zbudowanej, którą, jak nie- 
którzy pisarze utrzymują, tak nazwano od słów w jezyku łacińskim, przez te~ 
goz monarchę wyrzeczonych: „ubi campi, nos fuimus“ (tam byliśmy gdzie pola). 
Wedle wiarogodnych podań Franciszek Branicki, wielki łowczy koronny, pan 
wielce możny, właściciel maogiej psiarni, polował tu na niedźwiedzie. Sa 
także dowody, iz jeszcze za panowania Stanisława Augusta polowano na łosie 
w tych kniejach; lecz od owych czasów łoś i jeleń, pomimo dogodnej miejsco- 
wości, ścigany bez umiarkowania przez łowców, niepokojony od włościan osie- 
dlających się wśród lasów, takowe juz bezpowrotnie opuścił. Pewnćn zdaje 
się być również podanie, iż w Mazowszu, mianowicie pomiędzy Bioniem, So- 
chaczewem, Bolimowem, Mszczonowem blisko Wiskitek, a tém samém i w pusz- 
czy Kampinoskiej az do r. 1637, podług M. Kromerainaturalisty Jonstona (ob.), 
zubr w tych miejscach stale przebywał (Sylwan, tom XX, 4, 145 i 225). Wła- 
dystaw nawet Jagiełło już w r. 1422 zapuszczał na tego zwierza łowy w oko- 
licy Wiskitek (M. A. Maciejowski, Polska do połowy NYllw.1, 116). Po- 
dług dziełka: Summaryjusz Królewszczyzn ele. spisany r. 1770, wydania Eli- 
giego Piotrowskiego (Żytomierz, 1862, str. 70), dzierżawa Kapinos będąca na- 
ówczas w użytkowaniu wspomnianego Fr. Branickiego, opłacała rocznie kwarty 
(ob.) złp. 1,588 i nalezała do starostwa Mszczonowskiego, w ziemi Sochaczew- 
skiej położonego. Szczątki dawnej puszczy stanowią dziś ekonomiję i leśnic- 
two rządowe Kampinos. Kkonomiję składają 33 wsi kolonjaluie urządzone 
i oczynszowane, jako to: Brzozówka, Cisowe, Dąbrowa Stara, Dąbrówka Stara, 
Dąbrowa Nowa, Dąbrówka Nowa, Famułki, Górki, Grabina. Gorzewnica, Gra- 
nica, Kampinos z folwarkiem, Kamion z rządowym magazynem soli, Komo- 
rów z folwarkiem, Kiściente, Kromnów Polski, Kromnów Niemiecki, Krogulec, 
Mistrzewice z folwarkiem, Nowe Budy, Piaski Duchowne, Piaski Królewskie, 
Przesławice, Rybitwa, Roztok, $owia-wola z folwarkiem, Truskawka, Wier- 
sze, Wiejca i Wilków Polski z (olwarkami, Wilków Niemiecki, Zamoście, Zah- 
ki. Ogólna powierzchnia tych realności wraz z pomniejszemi nomeuklalurami 
wynosi morgów 22,297 prętów 281 miary nowopolskiej. Leśnictwo cale we- 
dlug urzędowego planu gospodarczego podzielone jest na 5 straży następują- 
cych: I Piaski, straż z 3ma obrębami: Kromnów, Krzywa Góra i Cisowe; H 
Rybitew, z Šein obrębów złożona: Wilków, Rybitew, Górki, Dąbrówka i Kazuń, 
w obu tych strazach drzewustan jest wysokopienny gosuowy; HE Kżścienne, 
straż stanowią 4 obręby: Krogulce, Nowe Budy, Zamczysko, Wiejca, pier- 
wsze dwa mają niskopienny olszowy, dwa drugie obręby wysokopienny sosuo- 
wy; IV w straży Nart są lakzże 4ry obręby: Kawki Bukowe i Błola Famut- 
kowskie z drzewostanem niskopienno olszowym, Nart obreh ma wysokopienny 
sosnowy, Dcbsk podobnyż drzewostan z debem pomięszany; V straż Siera- 
ków składają Ary obręby: Cicchowąż, w tym drzewostan niskopienny twardy, 
zaś wysokopienny sosnowy mają: Sieraków, Pociecha i Mtyńsko, w ostatnim 
prócz lego znajdują się bagna torfowe. Tah zwane Kępy Kromuowskie, znaj- 
dujące się na Wiśle, także należą do leśnictwa Kampinos, na których rośnie ro- 
kicina, a ze zwierząt stale trzymają się tu wydry; nad brzegiem Wisły znaj- 
duje się takže odpadek leśny zwany Główki, zarosły wierzbami. Ogólna prze- 
strzeń leśnictwa Kampinos wynosi morgów 25,889, prętów 138. W lasach tych 
i ostępach ochronnych dla zwierzyny łownej znajdują się: zając i miejscami sar- 
na, lis, kuna, przechodni wilk i jastrzębie różnego gatunku, z plastwa dzikiego: 
kuropatwy, cietrzewie, jarząbki i kaczki. C. 1. 
Kampiz (Karol Albert Krysztof Henryk), pruski minister, urodził się w r. 
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1769 w Szwerynie, w Meklemburgii. Po ukończeniu nauk w Getyndze, zo- 
stal asessorem sądu meklemburesko-strelickiego, następnie radcą i referenda- 
raem. W r. 1804 król pruski, jako książe hrandeburgski, mianował go ascs— 
sorem izby sądowej w Wetzlar. Po rozwiąznniu cesarstwa niemieckiego , 
Kamptz wybrany był na wice prezesa kollegijam sprawiedliwości w Szlutgar- 
dzie. Po ukończeniu spraw państwa niemieckiego w Wetzlar, w roku 1840 
wszedł do praskiej służby na członka sądu najwyzszej instancyi. W 1812 zo- 
stał radcą w departamencie policyi, w 1847 roku tajnym radcą stanu, dy- 
rektorem w ministeryjam policyi i czlonkiem rady państwa, w 1824, przy za= 
chowaniu poprzednich urzedów, mianowano go dyrektorem w kommissyi spraw 
duchownych i oświecenia. W r. 1825 usunąwszy się z ministerstwa spraw 
wewnętrznych i policyi, został dyrektorem sprawiedliwości, zatrzymawszy po- 
przednie stanowisko swoje w wydziale oświecenia. W r. 1830 Kamptz mia- 
nowany został ministrem sprawiedłiwości, z obowiazkiem przejrzenia praw ikie- 
runku sądownictwa w prowincyjąch nadreńskich. W r.1842 usima? się od 
ministerstwa sprawiedliwości, pozosiawszy tylko przy godności radcy stanu. 
Przez lat kilkanascie był prezydendentem akademii umiejętności w Krfurcie 
i akademii Eeopoldyńskiej w Wroclawiu. Zdolny ten i niespracowany mąż 
stanu, który tyle zasług dla prawodawstwa praskiego połozył, ściągnął na sie- 
bie plamę czynnćm współdziałaniem w wyśledzeniu źródła domagogicznych za- 
mieszek. Umarli w Berlinie dnia 3 Listopada 1849 r. Z pomiędzy licznych 
naukowych prac Kamptzia wymieniamy wazniejsze: Beitrdge zum Mecklenbur= 
gischen Staats-und Priratrechie (6 t., Schwerin, 1795—1805); Mecklenb. 
Rerhtsspriiche (2 t., Rostock, 4800—4): Civciireckt der Herzogthümer Me- 
cklenburą (2 1, Schwerin i Rostok, 1805—24); Handbuch des mecklenb. Civil- 
precesses (Berlin, 4840); Code: der Gendarmerie (Berlin, 1815), spalony na 
ohchodzie w Wartburgu: Beiträge zum Staats und Vólkerrechte (Berlin, 1815); 
Literatur des mdrkisch. Privatrechtes (Berlin 1819); Jahrbücher für die preus- 
sische Gesetzgebung, Rechiswissenschafi und Rechtsverwaltung (54 t. Berlin, 
1814—40); Annalen der preuss. Staatsverwaltung (18 t., Borlin, 1821—34); 
Die provinzial-und statutarischen Rechte in der preuss. Monarchie (3 t., Ber- 
lin, 1826—28); Aktenmässiye Darstellung der preuss. Gesetzgebung (Berlin, 
1843); Zusammenstellung der drei Entwürfe des preuss. Strafyesetzbuchs 
(seryja L3, Berlin, 1844—45). 

Eampust, konpust, w dawnej polszczyźnie tak zwano maslankę i mleko 
kwaśne. Rej w Zwierciedle swoim pisze: „Nie to u nich, kiedy się rozigrają, 
jeden drugiemu oczy zalać kampustem, albo czym tłustym gębę zamazać.” 

Eamselzer (Jan), budowniczy nadworny króla S'an'sława Augusta, rodem 
z Drezna, sprowadzony do Warszawy, wysłany był kosztem tego monarchy do 
Francy, Włoch, Itollandyi, Grecyi i Azyi Mniejszej, w celu dalszego kształ- 
cenia się; po powrocie do Polski, przez swój wyborny gust w budowlach, do- 
skonały rysunek i kompozycyje planów dowiódł, jak wiele skorzystał z tej po- 
dróży. "Wradnil się on wraz z Merlinim (ob.) ukończeniem budowli pałacu 
Łazienkowskiego w Warszawie, sam zaśstawiał wtemże mieście pomiędzy in- 
nemi: pałac Tyszkiewiczów przy ulicy Krakowskie Przedmieście, pod nr. 443, 
dziś br. Augusta Potockiego, tudzież pałac przy tejże ulicy pod nr. 410, hr. 
Krasińskich. W r. 1790, ustawą sejmową, za zasługi krajowi oddane otrzy- 
mat polskie szlachectwo. Umarł w Warszawie 1795 r. Pozostałe po nim 
sliczne rysunki wodnemi farbami, wykonane w wyżej wspomnianych podróżach, 
posiada w zbiorach swoich p. Karol Minter w Warszawie. F.M. S. 
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Kamsko-Wotkiński okrąg górniczy. Zostaje w zawiadywaniu główne- 
go zwierzchnika zakładów pasma uralskiego; łeży w gubernii Wiackiej, w po- 
wiecie Sarapnlskim. Klimat zimny, grunt urodzajny. Po zaspokojeniu wła- 
snych potrzeb, wiele zboża wywożą ztąd do Rybińska, Archangielska, Czer- 
dyni i Solikamska. Pod względem geognoslycznym okrąg jest bardzo ubogi; 
w okolicach znajdują się szczupłe oznaki rudy zelaznej i miedzianej, a chociaż 
w wielu miejscach odkryto złotodajne piaski, lecz złoto w tychze jest nadzwy- 
czaj drobne i same przez sie na szczególną wzmiankę nie zasługują. ludność 
okręgu wynosi około 10,000 głów płei obojga. Znajduje się w nim obszerny 
zakład zelazny „Kamsko-Wotkiński,” założony w r. 1795 staraniem hr. Szu- 
wałowa; stanowi własność rządową. J. Sa... 

Kamafet, wyraz znany z ostatniej wojny krymskiej, z franczkiego Camou- 
flet, który utworzony został z wyrazów łacińskich: Calamo flatus.  Właści- 
wie pod tym wyrazem rozumie się dym wpędzony do nosa Śpiącej osobie za 
pośrednictwem rnrki lub trąbki papierowej, celem obndzenia jej w sposób nie- 
przyjemny. W sztuce wojennej znaczenie jewo jesi wazniejsze: rozumie się 
pod nim ogień. albo raczej dym podziemny, przez który wystawia się nieprzy- 
jaciela na zadaszenie lub przeszkodzenie w pracach jego podziemnych. W tym 
eelu w otwór wyrobiony w ścianie ziemi oddzielającej od sichie podkopują- 
cych sie, wstawia sie jakakolwiek rura, lub lufa strzelby, napełniona mięszani- 
ną siarki i prochu, w obu końcach otwarta, za wprowadzeniem do niej ognia, 
dym ztąd powstający wpedza się na przeciwnika. "To się nazywa zadaniem 
kamufleta. z 

Kamale albo Małe dusze. hóstwa Kamczadalów; mieszkają na wyniosłych 
górach, a głównie wałkanach; karmią się rybami, dla czego podczas nocy mstę- 
pują do morza i przynoszą na kazdym palcu po rybee; golują je i pieka zwy- 
czajem Kamczadalów, a zamiast drzewa używają trann wielorybiego i kości. 
Kamczadale poczytnja „„kamulów” za bóstwa nieprzyjazne. dd Stor 

Kamusznik (Strepsiłas IU.), rodzaj ptaków z rzędu brodzących, mający 
za cechy: dziób mierny, szczupły, twardy, cokolwiek w góre zagięty, z koń- 
eami obu szczęk scirtemi, nogi podkasałe, mierne, czworopalcowe, ksiuk krót- 
ki, wysoko osadzony: skrzydła dłagjie, sęczkami uzbrojone, z lotką skrajną naj- 
dłuższa; ogon krótki zaostrzony, o 12 sterówkach. Jedyny ualunek Strepsiłas 
collaris Temm, Tringa intirpres Gmel, rodzaj ten slanowiacy, żyje na pobrze- 
żach morskich wszystkich części świata, a mianowicie na północy; żywi się 
drobnemi mirczakami, skorupiakami i owadami wodnemi na piasczyste brzegi 
wyrznucani. Zerując, ma zwyczaj przewracania dziobem kamyków, pod któ- 
remi zwykły się ukrywać poszukiwane przezeń isloty, od czego otrzymał na- 
zwisko naukowe, przetłómaczone na inne języki, jak Tonrnepierre, Steindre- 
her lab Steżnwaelzer, Volta pietre ele. Zawsze samotny, nawet w czasach 
wędrówek, bardzo rzadko zapuszcza się w głąb lądów, podobnie jak wszyst- 
kie ptaki z wielkiej rodziny bekasowatych, niesie 4 jaja kształtu gruszkowate- 
go.  Wielkością wyrównywa kszykowi; znacznym zmianom ubarwienia ulega, 
co stało się powodem powtórzenia nominalnych gatunków. W. T. 

Kamyki środuszne, znajdują się w uchu człowieka i zwierząt i są różnej 
postaci, większe nazywają się kamykami środnszuemi (otolithi), drobniejsze 
piaskiem środusznym (ofoconia Breschet); uwszają się za narząd oddźwięku, 
a to na zasadzie wątpliwego jeszcze twierdzenia, że woreczek pełen kamyków 


zawieszony w wodzie, z łatwością brzemienie odbiera i dalej przekazuje. 
A. Prz. 
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Kamysz-Samarskie jeziora, znajdują się w gubernii Astrachańskiej, na 
granicy powiatów Jenotajewskiego i Krasnojarskiego, tudzież ziemi Uralskich 
kozaków. Jezior Kamysz-Samarskich jest sześć: leżą one w bliskości siebie, 
dwoma łańcuchami, podzielonemi tak zwaną grzywa, albo szeregiem piasczy- 
stych pagórków. Jeziora te w rzeczywistości stanowią wezbrania rzek Uze- 
ni, Wielkiej i Małej, wpadających do nich z północy. W czasie wezbrania tych 
rzek, wszystkie jeziora zlewają się z sobą i stanowią jedno jezioro. Ztąd 
Uralczycy nazywają je w ogólności morzem Kamysz-Samarskićm. Oprócz 
Uzeni, wpada jeszcze do jezior z północy rzeczka Tukas, lecz wyjścia jej 
z tychże nie znać zupelnie. J. Sa... 

Kamysz-Samarskie stepy, zajmują obszerny pas ziemi, przylegający ze 
wschodu do wazkiej doliny Uralskiej, a z północy do odnóg Syrtu ogólnego. 
Główny charakter tych stepów, stanowi zupełny brak lasów i mnóstwo salin; 
miejscami jednak widoki i własności gruntu są odmienne. W północnych czę- 
ściach napotyka się jeszcze miejscami czarna ziemia i powierzchnia piętrzy się 
nieznacznemi pochyłościami, które zlewając się, tworzą tak zwane Łopaty- 
ny, po ktorych płyną strumienie, ginące w ziemi; w lecie one ezęsto wysy- 
chaja, lecz na wiosnę szeroko się rozlewają, a na zroszonych przez nie prze- 
straeniach, rośnie niekiedy wyborna trawa. Na południe od tej północnej czę- 
ści idzie kn wschodowi step salinowy, po klórym płynie do Uralu strumień Ku- 
szum: na zachodzie spotykają się dwie rzeki: Wielki i Mały Uzeń. Grunt 
naokoło tych rzek nie jest wszędzie obnaśony i miejscami pokryty wyborną 
trawa, od połndniowego zaś brzegu jeziora Rybny-Sakłyr poczyna się sito- 
wie (kamysx), idące aż do samych jezior Kamysz-Samarskich. Na południo- 
zachód od rzeki Uzeni znajduje się kilka jezior słonych i znaczna salina (80- 
łonczak) Katmaś, przylegająca do piasczystego stepu Naryn. Piaski te cią- 
gna się od jezior Kamysz-Samarskich az do jeziora Eltońskiego, mając długo- 
ści 2474 mil, a szerokości5Y, m. i składają się z płaszczyzn od 2 do 5 wiorst, 
rozdzielonych pomiędzy sobą wzgórzami sypkiego piasku. Obrośnięte są buj- 
ną trawą i obfitują w świeżą wodę, ukazującą się niekiedy na jedną stopę a ni- 
gdzie więcej nad 3!/, stóp głębokości. Na południe i zachód od Ryn-Piasków 
leżą obszerne błota słone, które w zimie zamarzują, lecz w lecie są pokryte 
cienką warstwą gorzkiej soli i tak sągrząskie, że razu pewnego zginęło w nich 
200 koni, które tam burza zagnala. Na południowo-zachód od Chaki idzie kra- 
ina, usiana pagórkami, pomiędzy temi na wzmiankę zasługują: Czapczaczy 
i Akkalła, u podnóża których leżą pokłady soli kamiennej; nareszcie na wschód 
i na południe ciągną się piaski i sołońce (saliny) aż do brzegów morza Ka- 
spijskiego, gdzie się znów silowie ukazuje. Cała ta przestrzeń jest zapewne 
łožyskiem olbrzymiego niegdyś morza Kaspijskiego, z którego wody ustąpiły 
daleko wcześniej, anizeli z pochyłości Mijasko-Tobolskiej, która prawdopodo= 
bnie stanowiła dlań połączenie z oceanem Północnym. J. Sa... 

Kamyszacka sopka (wulkan), jedna z wyniosłych gór na półwyspie 
Alaska, znajduje się po za Kamyszacką zatoką. Najsilniejszy z wybuchów jéj 
przypadł w r. 4788 podczas rozerwania góry z boku, po długiem i silnóm trzę- 
sieniu ziemi. Po ustaniu płomieni, odtąd tylko się dymi, W okolicach góry 
znajduje się wiele przezroczystej siarki wulkanieznej. J. Sa... 

Kamyszenka, niewielka i nieobfita w wodę rzeka, poczynająca się w pro- 
stej linii, nie dalej jak o 8 mile od Wołgi, do której wpada. Kamyszenka 
przyjmuje do siebie rz. Griaznuchę (300 stóp pochyłości). Był zamiar za Pio 
tra I połączenia za pośrednictwem tych rzek, tudzież rz. Iłowli, bassenów wód 
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czarnomorskich i kaspijskich; zaczęty kanał dotąd zachował nazwę rowu Piotra 
Wielkiego. Próby połączenia Wołgi z Donem wznowione były w r. 1825, 
przez księcia Alexandra Wirtembergskiego. Projekt przez inżyniera Krafta 
ułożony, miał tę wadę, że koszta przewyzższały korzyści, jakie z kanału olrzy— 
mać miano. Dziś Wołga bardzo wygodnie jest połączona z Donem, za po- 
średnietwem konno-zżelaznej drogi miedzy posadem Dubowskim a stannicą Ka- 
czalinską. J. Sa... 
EamySszłow, miasto powiatowe gubernii Permskiej, leży na trakcie syheryj- 
skim, o 70 mil na poludnio-wschód od m. gub. Permu, nad rzeką Pyszmą, do 
"Tory wpadającą. Założone w r. 1667 jako osada rządowa, należało pierwiast- 
kowo do ekaterynburgskiego zarządu górniczego, następnie, przy utworzeniu 
permskiego namiestnictwa, weszło jnż jako miasto r. 1781 do składu prowincyi 
Ekaterynburgskiej namiestnictwa Permskiego. Obecnie Kamyszłow posiada 
okoła 2,000 głów płci obojga. 3 cerkwi i rsr. 900 wpływu rocznego do kassy 
miejskiej. Na jarmarki tutejsze, oprócz mieszkańców okolicznych, udają się 
przemysłowcy z gubernij Tobolskiej i Orenburęskiej. Zeglugi na rzece Pysz- 
mie nie ma wcale, a ztąd Kamyszłow pozostaje ubogą osadą bez żadnego 
przemysłu. — Kamyszłowski powiat zajmuje powierzchni 1,749 mil kwadr., 
z tych ziemi uprawnej 257,600 dziesięcin; lasów 97,000 dzies., i łąk 70,000 
dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 160,000 płci obojga. Miej- 
scowość powiatu Kamyszłowskiego po większej części jest równa, z wyjąt- 
kiem brzegów rzek Isety i Pyszmy; w innych miejscach pagórkowata i niska. 
Z jeziór na wzmiankę zasługują: Szablim, Sunguł, Maczalińskie i Irhickie. 
Grunt w powiecie gliniasty, piasczysty, kamienisty i po części czarnoziemny; 
w ogólności urodzajny. Rolnictwo stanowi główne zajęcie mieszkańców; miej- 
sca najżyzniejsze znajdują się nad brzegami rz. Isety. Kamyszłowski powiat 
uważa się za spichlerz w poblizu leżących zakładów fabrycznych. Sieją tu 
zwykle żyto, owies i jęczmień; niekiedy pszenicę, tatarkę, len, konopie; upra- 
wiają także kawony i melony. Z innych rodzajów przemysłu na wzmiankę 
zasługuje produkcyja górnicza. J. Sa... 
Kamyszyn, miasto powiatowe gubernii Saratowskiej, leży o 251/, mil na 
południe od m. gub. Saratowa, na górzystym brzegu rz. Wołgi, przy ujściu do 
niej rz. Kamyszenki. Miasto było założone w r. 1668 i obwarowane przez 
pułkownika angielskiego Tomasza Bajlijego; warownie te już dawno zniszeż0- 
ne. Kamyszyn nazywał się dawniej Dmitryjewsk albo Kamyszynka i należał 
do gubernii Astrachańshiej. Stał się znany szczególnie od czasów Piotra l, z po- 
wodu zaczętego kanału od rz. Iłowli do Kamyszenki. Do r. 1980 miasto nie 
miało powiatn; była w nićm tylko kancellaryja komendanta; powiat przyłączono 
doń od czasu utworzenia gubernii Saratowskiej. Obecnie posiada 9,000 miesz- 
kańców płci obojga, 4 cerkwie, 13 fabryk i zakładów; wpływ roczny do kassy 
miejskiej 2,200 rsr. wynosi. Kupcy kamyszeńscy znaczny prowadzą handel 
*zbażem, które z miejsc okolicznych przywożą (za summę rsr. 50,080) do miej- 
skiej przystani. Przez Kamyszyn idzie przewozowo-solny trakt do jeziora 
Eltońskiego. — Kamyszyński powiat zajmuje powierzchni 1,198 mil kwadr., 
z tych ziemi uprawnej 366,200 dziesięcin, łąk 46,700 dziesięcin, lasów oko- 
ło 75,000 dziesięcin, i pod salinami około 300,000 dziesięcin. Liczba miesz- 
kańców 160,000 głów płci obojga wynosi. Przez powiat przechodzi z półno- 
cy pasmo gór znanych pod imieniem IWo/yskich, oddzielające rzekę Itowle od 
Wołgi; grunt przeważnie kredowy, pokryty grubą warstwą czarnej ziemi; po- 
wiat ten należy do najurodzajniejszych w gubernii. Główne zajęcie miesz- 
Kańców stanowią rolnictwo, sadownictwo i ogrodnictwo. Tutejsze kawony sły= 
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ną wszędzie, Z innych przemysłu gałęzi na wzmiankę zasługuje hodowanie 
owiec i rybołówstwo.  Zamotniejsi włościanie prowadzą handel zbożem i by- 
dłem, które z łącznej strony Wołgi i ze stepów przypędzają. J. Sa... 

Kamżans, nadedrzwie, gzyms nad drzwiami, we floresy wyrzynany. Sta- 
rowolski za czasów Zygmunta II pisze: „Kolumny tam są z kryształu rzeza- 
nego, jako i listwy w samym pokoju, abo kamzans na wierzchu słupów marmu- 
rowych.” 

Kan, rzeka w gubernii Jenisejskiej, wypływa z gór Sajańskich i wpada do 
rzeki Jeniseju, z prawej strony, poniżej Krasnojarska. Przebiega około 7114 
mil; przyjmuje z lewej strony rzeki: Wezoł, Ibe i Rybne, z prawej zaś Aguł; 
na brzegach Kana, o 27 mil od jego ujścia, lezy miasto okręgowe Kańsk. 

-J Sa... 

Kan, także Kanne, holenderska miara objętości do ciał płynnych i sypkich, 
równająca się litrowi czyli kwarcie polskiej. 

Kan-Su Kansnl-el-Gaury, przedostatni sułtan egipski z dynastyi Mame- 
luków bordzyckich, obwołany panującym r. 4504, w skutek buntu wojskowe- 
go. Dawniej był niewolnikiem, a wstąpił na tron mając juz lat 60. Zawarł 
przymierze z Wenecyją przeciw posiadłościom portugalskim w Indyjach Wscho- 
dnich, uspokoił niesnaski wewnętrzne i panował do r. 1516, w którym to cza- 
sie cesarz turecki Selim I, wkroczywszy do Syryi, zwyciężył go i zabił w bi- 
twie pod Mardz-l)abek. 

Rana, po bebrejsku „trzcina, sitowie,” miasteczko należące dawniej do po- 
kolenia Zabulon w Galiłei, położone o mil kilka od Kafarnaum i Tyberyjady, 
wśród płaszczyzny. Tu Jezus, po otrzymanin Chrztu, czterdziestodniowym 
poście i kuszeniu na puszczy, wracając z Iudei do Galilei, zaproszony wraz 
z matką i uczniami ua gody weselne, okazał pierwszy cud przemianą wody 
w wino, gdy tego ostatniego zabrakło (ob. Jezus Chrystus). L. R. 

Kanaan, ob. Chanaan. 

Kanada, zowie się część posiadłości Anglii w Ameryce północnej, rozpo- 
ścierająca się na północ od wielkich jezior, a granicząca od wschodu z górami 
Albany i zatoką S. Wawrzyńca, od północy z przełomem wodnym zatoki Iud- 
sońskiej i systemu rzecznego wielkiej rzeki Ś. Wawrzyńca, po której obu cią- 
gnie się brzegach, od 44° do 520 szer. półn. i od 290° do 3409 dlug. wsch., 
w rozległości około 46,000 mil []. Jest to obszerna nizina, nawodniona ca- 
ła wielkim porzeczem $. Wawrzyńca., Brak tu większych pasm górzystych, 
i tylko mało co nad poziom wyniesione pagórki odcinają od siebie kotliny, do 
pomniejszych należące porzeczy i pojezierzy. Podczas, gdy w ogólności kraj 
obniża się do północy ku jeziorom i wielkiej rzece, strona od wschodu południ- 
ka Moustreal'skiego przybiera charakter górzysty, który w pobliżu rzeki, mia; 
nowicie poniżej Quebec, tworzy skaliste brzegi strome, urwiste, malowniczo- 
piękne, na 3—400 stóp wyniesione, a dochodzące miejscami do 2,000 stóp, 
i przytykając w bliskości ujścia rzeki do wysokich wybrzeży morskich, łączą- 
cych się ze skałami Labradoru. Na zachód południka Montrealskiego, dolina 
Ottawa tworzy po stronie północnej rzeki S. Wawrzyńca i jeziora Huron prze- 
rwę w urozmaiceniu kraju; brzegi północne tej rzeki stają się coraz nizszemi, 
gdy płaszczyzna dotykająca od O. S. O. ku W. N. W. z jednej strony do rzeki 
Qitawa, w dokładnie już rozpozuanych swych południowo-wschodnich eze- 
ściach, t. j. tam, gdzie przecina kanat Ridean, dochodzi swego wierzchołka 
w 290 stopach wyniesienia. Ku północo-zachodowi płaszczyzna ta, z której 
przez French-River, za otworzeniem kilku szluz, wody jeziora Nipissing spły- 
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wają do jeziora Huron, a która przy północnym brzegu zatoki Georgian-bai 
w górach La Cloche wzosi się do 750 stóp nad poziom jeziora, a 1,350 stóp 
nad poziom morza, ukazuje się nizina pięknemi pokryla lasami, pełna jezior 
i strumieni, która, nieznaną prawie doiąd, przebiegają w różnych kierunkach 
agenci i myśliwi kompanii zatoki Hudsońskiej. Ku zachodowi, a na północ je- 
ziora Wyższego, odkryto swieżo bogatą rudę miedzianą i kopalnie srebra. In- 
ny zupełnie charakter przedstawia południowa Kanada, tworząca wielki pjłwy- 
sep między jeziorami Huron, Ontario i Erie, rozdzielony na połowę grzbietem 
czy wałem ziemnym, zaledwie 350 stóp nad poziom Hnronu wzniesionym, a cią- 
gnącym się od zatoki Nottawasaga ohoło zatoki Barlington, ku poładniowemu 
brzegowi Ontaria i tu pod Queenstown na Niagarze, sprowadzającym wielkie 
i słynne wodospady. Część wschodnia, osobliwie w pobliżu Ontaria ma wiel- 
ce żyzną ziemię; zachodnia stanowi równinę Wyxszej Kanady dobrze nawo- 
dnioną i pelna lasów rozlicznego drzewa. Część leżąca w stronie poludniowej 
rzeki S. Wawrzyńca, składa sic z dwóch naturalnie rozdzielonych między so- 
ba części: jedna z nich należy do kolliny $. Wawrzyńca i rozpada sie przez 
Echemin na zachodnią, wzdłuż rzeki idącą nizine, obficie zawodnioną i po czę= 
ści bagnislą i na wschodnią, dochodzą do ujścia rzeki, a nader zwezoną pasmem 
bliskich poprzecznych gór Akadyjskich. Ziemia położona na południa kotliny 
S. Wawrzyńca, jest prawie nieznauėm jeszcze płaskowzgórzem, 1,000 stóp 
średnio wysokićm, tworzącćm przełom rzeczny S. Wawrzyńca i S. Jana (Wal- 
loostook-River). Główną wiec żyłą wodną kraju jest tu rzeka S. Wawrzyńca, 
najobfitsza w wodę ze wszystkich rzek na kuli ziemskiej, przerzynająca kraj 
w najwiekszej jego rozciągłości, stanowiąca dlań najznakomitszą droge han 
dlową i pierwsze źródło bogactwa i pomyślności. Cała jej dłagość, od złą 
czenia się rzeki S. Ludwika z Wyższćm jeziorem aż do ujścia do zatoki S. 
Wawrzyńca, wynosi 1,900 mil ang., z których 700 na właściwą rzekę S. Wa- 
wrzyńea przypada, która pod Qnehec rozlewa się w kanał szeroki na 100 mil 
ang., dosiępny dla największych okrętów wojennych. Do Montreal dochodzą 
w górę okręty o 600 tonnach ładunku. Z rzek, które niosą mu w dani swe wo- 
dy, znaczniejszemi są z północy idące: Otfawa. S. Maurycego, Batiscan, 5. An- 
ny, Jacques Quartier i Saguenay, i mniej znaczne południowe: Chambly (Riche- 
lieu), Yamaska, St. Francis, Nicolet, Becanconr, Du Chêne, Chzudiere i Ktche- 
min. Wiele z nich samych znakomite znów maja przytoki, na wielkich prze 
strzeniach spławne. Po innych znaczniejszych rzek liczą się: Ristigouche 
uchodząca do zatoki Chalenrs i S. Jan (St. John), którego bieg średni i dolny 
do Nowego Brunswiku należy. Oprócz wielkich jezior, z których cztery, jak: 
Wyższe, Hnron, Erie i Ontario w połowie należą do Kanady, jest jeszcze mnó- 
stwo mniejszych, z których odznaczają się: Simcoe, St. Clair, Georges, Nipis- 
sing, Temiscaming i Ricelake. Wszystkie rzeki Kanady w biegu swym kil- 
kokrotnie rozlewają się szeroko, a miejscami na podobieństwo jezior. Wię- 
ksza część tych jezior łaczy się swym upływem to między sobą, to z rzeką 
S. Wawrzyńca. Chociaż system ów wodny, dający wewnętrznym posiadło- 
ściom angielsko-amerykańskim przewagę pozycyi niejako morskiej, niezmier- 
nie ułatwia stosunki handlowe, jednakże użytkowanie z niego dla rozmaitej 
natury wód doznaje pewnej zawady, pod względem rozmaitych na ten cel bu- 
dować się mających statków i łodzi. Kiedy bowiem rzeka dolna począwszy 
od Montreal, jako i wielkie jeziora nie stawiają przeszkody wielkiej żegludze, 
to za to pomniejsze drogi wodne łączące z sobą wielkie owe wód łożyska, np. 
rzeka Niagara i inne znaczne zresztą przytoki, jak Ottawa, miejscami na ło- 


Kanada 859 


dziach tylko mogą być przebyte, miejscami stawiają nawel nieprzełamane dla 
żeglugi trudności, które obejść trzeba kanałami. a odzie tych niema, na kołach 
i nosidłach. Pomiędzy kanałami potrzebą taką wywołanemi, celniejszemi są: 
kanał Rideau, łączący pod Kingston jezioro Ontario z Ottawa; kanał Welland, 
między jeziorami Ontario i Irie, wykopany dla obejścia wodospadów Niagary; 
kanały: Grenville i La Chine. Klimat Kanady różni się od klimatu krajów eu- 
ropejskich pod jedną strefą szerokości leżących, długą i ostrą zimą, krótką wio- 
sng i nader gorącóm laiem, lubo dla łagodzących wpływów sasiedniego morza 
i jezior, sprzeczność między zimą i latem nie tyle tu jest razacą ile w głębiej 
położonych ziemi tej okolicach. Znacznie też uczawać się daje różnica klima 
tyczna między Wyższą i Nizszą Kanadą. Dotkliwemi też stają się częsle 
i nagłe zmiany temperatury, które mianowicie w miesiącach zimowych i w pół- 
nocno-wschoduich objawiają się stronach, obniżając nieraz w ciągu jednej no- 
cy temperaturę z 2—3? do 200R. pod zerem. W Nizszej Kanadzie zima poczyna 
się z końcem Listopada i trwa aż do końca Kwietnia; w Wyższej Kanadzie zaś 
tak zwany czas łyżwowy (Slcighing season) trwa zaledwie dwa miesiące. 
Zmiana ta klimatu oddziaływa na wzrost i krzewianie się stosowne roślin użyli- 
kowych. kiedy w Wyższej Kanadzie dojrzewają wszelkie gatunki naszych 
owoców, tndzieź moreli, brzoskwiń it. p. w Quebec zaledwie przyjmują się 
jabłka tylko. Zboża środkowej Europy, jak pszenica, żyto, jęczmień, owies 
i inne rośliny pastewne, w równie bujnej jah i w Europie wschodzą dobroci; 
nadto upał leini sprzyja dojrzewaniu kukurydzy. Gęste lasy pokrywają całe 
przestworza Wyższej Kanady; drzewa iglaste, z których biały śwvierk i sosna 
najwyższym są drzewem na wschodzie gór skalistych, panują tu i dostarczają 
wybornego budulen do budowy okrętów, stanowiącego ważny artykuł handlu 
wywozowego. Wpośrod drzew liściastych odznaczają się kanadyjskie dęby 
itopole, brzozy, olchy, wierzby, jawory, klony; % jaworu cukrowego wiele 
wydobywają cukru, a z wiecznie zielonego świerku balsamicznego, tak zwany 
balsam kanadyjski, będacy nader pięknym lakierem. Pomiędzy krzewami kra— 
jowemi ważnym też jest ryż wodny (rodzaj trzciny). Państwo zwierzęce 
przedstawia tu wielką mnogość zwierząt dzikich, drapieżnych, łowliwych. 
Ważnemi są dla cennych futer pewne gatunki lisów, kun i łasic; dalej łoś ame- 
rykański, ren i renifer, bizon (bawoł), kilka gatunków jelenia, niedźwiedzia, 
lisa, wilka i dzikich kotów. Bóbr i wydra rzadszemi się stały, buffalo (dziki 
wół) miejscami w południowych znajduje się stronach. Zaprowadzone tu zwie- 
rzęta domowe europejskie bardzo się rozrodziły. Między ptakami kolibri 
zalatuje až do Quebec. Obfituje' teź Kanada w ptaki błotne i wodne, węze 
(a miedzy niemi i grzechotniki), ryby, mianowicie łososie, jesiotry i t. p. 7 mi- 
nerałów wyzyskują w Wyższej Kanadzie miedź i srebro, w Niższej żelazo, 
w północnej stronie wielkiej rzeki i tamże zloto w dobrach (seigneurie) Beau- 
ce. Mieszkańcy są po części krajowcami, po części osadnikami, którzy po wię- 
kszej części wywędrowali z Europy. Tamci należą do coraz bardziej przed eu- 
ropejską cywilizacyją pierzchających i znikających plemion indyjskich Huronów, 
do tak zwanych sześciu narodów (mianowicie Mohawk*ów w północnej stronie OQn- 
taria), Algonkins'ów w Niższej Kanadzie i Mic-Macs*ów. Liczba ich nieprzenosi 
w Niższej Kanadzie 3,400 głów, w Wyższej 11,000. Przyjęli oni wszyscy wiarę 
chrześcijańską i zajmują się uprawą roli, pasterstwem, myśliwstwem i grubóćm 
rzemiosłem. Osadnicy są w cześci pochodzenia francuzkiego, w części An- 
glicy, Szkoci, Irlandczycy, Niemcy. Liczha wszystkich europejskiego pocho- 
dzenia mieszkańców ku końcowi r. 1850 wynosiła 2 milijony głów, z których 
część trzecia (w Kanadzie Habitans zwana) krwi francuzkiej. W latach 
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1842—47 przywędrowało 241,392 ludzi, mianowicie biednych Irlandczyków, 
z których 48,669 udało się do Stanów Zjednoczonych, a 172,851 osiadło 
w Wyższej Kanadzie. Oprócz tego przybyło w tym przeciągu czasu 20,276 
osób ze Stanów Zjednoezonych, którzy pozostali wszyscy niemal w Wyższej 
Kanadzie. W roku 1848 przywędrowało znowu przez Quebec 27,939 osób, 
z tych 16,582 Irlandczyków, 1,395 Niemców. Od owego czasu zmniejszyła 
się wędrówka, szczególnie zamożniejszych osób, dla niepewności stosanków 
politycznych  Zatrudnieniem mieszkańców oprócz myśliwstwa i rybołówstwa, 
jest rolnictwo, chów bydła i drwalstwo. Rekodzieła i fabryki są jeszcze 
w kolobce. Handel jest jednak nader ożywiony. Głównym artykułem wy- 
wozowym był dotąd budułec, drzewo i ryhy morskie (sołone, iran i t. d). Rol- 
nietwo mniej dawało do wywozu produktu; że jednak ciągle się ulepsza i po- 
mnaża, więc z czasem może się stać najważniejszym wywozu artykułem. 
Obok iego wywożą masło, mięso, potaź, sól i gotowe okręty. Wartość wywo- 
zu z Quekse wynosiła w dwóch ostatnich latach do 2 milijonów fan. st. Do- 
wóz, przenoszący zawsze jeszcze wywoz o 300,000 (un. st., składa sięż wy- 
robów wszelkiego rodzaju, głównie z Anglii, z towarów kolonijalnych (wscho= 
dnio-indyjskich), wina i towarów poładniowo-europejskich, zwykle przez Gi- 
braltar i Angliję idących. Co się tyczy wyznania religijnego, ludność tutejsza 
nadzwyczaj jest mieszaną. W Niższej Kanadzie przewagę mają katolicy, 
których sumieniem zarządza arcybiskup Quebecu. Wyznawcy anglikańskie— 
go Kościoła wszędzie są w mniejszości; liczniejsi są członkowie Kosciola szko- 
ckiego, mianowicie w wyższych społeczeństwa warstwach. Wielu nadfo jest 
metodystów, baptystów, kwakrów, ewangelików i mennonitów. Tyle popląta- 
ne stosunki i sprawy kościelne, utrudniają niezmiernie rządowi zaprowadzenie 
szkół i ich zarząd. Brak się też czuć daje szkółek ludowych i dobrych zakła= 
dów naukowych, ztąd też i oświała ludu wiele do Życzenia pozostawia. 
Z wyższych szkół, istnieje tu: Kings-college w Toronto, Qneens-college 
w Kingston, Victoria-collcge w Koburgu, w Wyższej Kanadzio; w Niższej zaś 
Kanadzie, gdzie w ogóle gorzej strona naukowa jest zaopatrzoną, parę tylko 
seminaryjów i kollegijów starofrancuzkiego zakładu i to całkowicie w rękach 
duchowieństwa. Chociaż obecnie niema już pod względem politycznym po- 
działu Kanady na Wyższą i Niźszą, istnieje ona jednak w zwyczajnych życia 
stosunkach, Więc Wyższa Kanadą wedle wykazów statystycznych ma 6,500 
mil [|] rozległości, liczy przeszło 900,000 mieszkańców, gdy liczha ich w ro- 
ku 1811 nie przenosiła 77,000. Dzieli się kraj ten na 20 obwodów, które 
znów rozpadają się na couniies (lub ridings) t townships (czyli gminy). Naj- 
celniejszemi miastami są tu, prócz stołecznego Toronto (ob.): Rylon. założone 
w r. 1626; Kingston, r. 1783, pod jeziorem Ontario 29,000 mieszkańcami; Ko- 
burg z 4,000 mieszkańców; London, wr. 1817 założone, z 5,000 mieszk. i t. d. 
Niższa Kanada liczy na 9,500 mil [|] rozległości, przeszło 1 milijon ludności, 
żyjącej w 3 większych i 2 mniejszych obwodach, które rozpadają się w coraz 
więcej przybywających counties. Główniejszemi tu miastami są: Montreal 
(ob), Quehec (ob.) i Trois-Rivières, z 5,000 mieszkańcami. Dzieje. Dwaj że- 
glarze włoscy, Jan i Sebastyjan Cahoto, pierwsi dotarli i dali opis rozległego 
wyhrzeza lądu północno-amerykańskiego. Anglicy jednak długo zaniedhy- 
wali korzystać z nowo porobionych tu odkryć. Ztąd to na początku XVI wie- 
ku Włoch na francuzkim żołdzie, Verrazani, okrążywszy Florydę pozeglował 
ku północnym brzegom Ameryki i kraj ten pod nazwą Nowej Francyi zajął 
w posiadanie na rzecz króla Franciszka I. Ważniejszych odkryć dopelnił we 
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wnetrzu kraju Jakób Cartier z Saint-Malo w latach 1534 i 1535, który i umo- 
wy z krajowcami pozawierał i osadnikami zaludniać kraj począł. Wszakże 
dla wsparcia tych osadników nie rząd nieuczynił, zajęty wojnami domowemi i re- 
ligijnemi u siebie, tak, że osady te własnemu musiał pozostawić losowi. W ien 
sposób Chauvain otrzymał w r. 1600 od Henryka IV pełnomocnictwo wyłącznego 
z Kanadą handlu, którą z kilku innymi zwiedził dwukrotnie, zamieniwszy u kra- 
jowców najpyszniejsze futra na fraszki. Po śmierci Chanvina, Samuel de Cham- 
plein wspólnie z Demon(em i Dechatte'm pozakładali posterunki handlowe (ta- 
ktoryje) i założyli 3 Stycznia 1608 miasto Quebec. Atoli nieszczęsna polityka 
wprowadzenia nietolerancyi i jeznitów do systemu kolonizacyjnego, nadługo 
wsirzymała postęp osad i ich rozwój, a smulnego ich stanu niepodparło i towa- 
rzystwo handlowe, ze 100 członków pod proiekcyją Richeliewgo r. 1627 za- 
wiązane. Anglicy zdobyli bez trudu Quebec w r. 1629, lecz go oddali w sku- 
tek pokoju w Saint-Germain zawartego. Niemniej tez przeszkadzały powo- 
dzeniu osad okrucieństwa, jakich się osadnicy nad Indyjanami dopuszczali, któ- 
rych zemsla nie dozwalała nigdy spokojnej i bezpiecznej uprawy ziemi. By 
tym niedogodnościom zapobiedz, wystąpił r. 1663 Colbert z planem reorganiza- 
cyi Kanady, zniósł dotyczasowe towarzystwo handlowe, zarząd osad powierzył 
r. 1663 kompanii zachodnio-indyjskiej (franecuzkiej), przyczem wszelkie zgoła 
osady przeszły pod bezpośredni nadzór korony. To wywołało powszechne 
w Kanadzie szemranie, tak, że w r. 1674 Colbert nakłonił króla do przejęcia 
na siebie samego praw nad wszystkiemi kompanii zachodnio-indyjskiej odstą— 
pionemi ziemiami, ich dłagów i bieżącej wartości ich kapitałów, i do mianowam 
nia ze swego ramienia gubernatora, radców i sędziów spraw kanadyjskich. Od 
owego czasu szybko się osady te podniosły, ulworzyły przy wzrastającej polę- 
dze zaczepne stanowisko ku granicy Nowej Anglii i lak dalece obudziły zaz- 
drość i zawiść względem siebie osadników angielskich, źe obie strony zawikłały 
się w długolelnią, uporczywą, nużącąiniszczącą wojnę graniezną, której skutki 
dla obudwu zarówno były zgubne, a przyczem na przemian (o jednym to dru- 
gim dopomagali krajowcy. Kilkakrotnie nsiłowali Anglicy zawładnać Kanadą, 
i wreszcie udało się generałowi Wolfe 4759 r. zdobyć Quebec, który też wraz 
z całą Kanadą odstąpiła im Fraucyja, w skutek traktatu pokoju paryzkiego roku 
1763. Odtąd zamiarem Anglii było, osadników fraucnzkich, których liczba nie- 
przenosiła wówczas 75,000, przerobić powoli na całkiem angielską ludność; 
zniesiono zatem prawo francuzkie w sprawach kryminalnych i prywatnych, 
wprowadzając natomiast angielskie; urządzono trybntały i sądy angielskie, by 
język lego kraju w domowe wprowadzić użycie. Niepokój, jaki te nowości obu- 
dziły u osadników franeuzkieh, nie mógł dla Anglji być obojętnym: więc aktem 
Quebec'skim z r. 1774 przywrócono ustawę cywilną francuzka dla kanadyj- 
czyków francuzkich. Zachowano tylko prawo kryminalne angielskie, zamiast 
prywatnego, wrócono do francuzkiej czyli paryzkiej procedury sądowej przed 
r. 1763 używanej, z zastrzeżeniem, by wszelkie majątki nowo nabyte (í. j. nie 
będąc w dawnym związku seigneuralnym) rządziły się wedle prawa anugiel- 
skiego.  Ustępstwami tego rodzajn uspokojono cokolwiek osadę. Ściągnięto 
takže do Kanady wielu lojalistów (i rojalistów) z nowa wyzwalających się 
osad Stanów-Zjodnoczonych, gdzie dotąd piastowali urzędy, by ich umieścić 
w radzie prawodawczej Quebecu, lub udarować ziemią wraz z nowo przybyły- 
mi osadnikami wojskowymi angielskimi. W ten sposób dano zawiązek świe- 
zej arystokracyi angielskiej wobec istnicjącej Indności francuzkiej, których an- 
tagonizm aż do tej pory uczuwać się daje. Po zawarciu pokoju ze Stanami 
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Zjednoczonemi, zmienił też rząd angielski swój (ryb postępowania względem 
Kanady. Aktem Pitta z r. 1791, publiczne sprawy osady zupełnej uległy re- 
organizacyi. Kanadę rozdzielono na dwa zarządy: Wyższej i Niższej; każdy 
znich osobnego otrzymał gubernatora, osobne ciało prawodawcze, złożone 
z obieralnej assembly i z rady (council), której członków dożywotnich miano- 
wała korona. Lubo Kanadyjczycy, mocą nowej tej ustawy, otrzymali prawe 
własnego opodatkowania sie i kontroli nad budżetem osady, wszelako nie zdo~ 
lała im ona zastąpić usuniętych zwyczajów i urządzeń dotąd w uzyciu będą- 
cych. Przez rozdział kraju na Niższa Kanadę, całkiem niemal francuzka i Wyż- 
szą, z angielskich złożoną osadników, szczerba między ludnością obu narodo= 
wości zwiększyła się, a ztąd utrudniło się ich pojednanie. Zdąd lez obie te 
prowincyje coraz sprzeczniej i ostrzej względem siebie występowały. Wszak- 
że pamięć łagodnego i względnego postępowania rządu W. Brytanii przy obję- 
ciu kraja w posiadłość, dość jeszcze silną i zywą była u Kanadajczyków, by 
wesprzeć wiernie rząd swój w walce r. 1842 przeciw Stanom Zjednoczonym 
wybuchłej. Przecież po wojnie, mianowicie od czasów zarządu gubernatora 
Dalhousie (od r. 1820), Kanadyjczycy na nowo podnieśli skargi o pobłazanie 
i bezwzględne sprzyjanie rządu dla interessów czysto angielskich, o stronni- 
czość jego, dokuc ¿liwość ehciwość i przedajność wielu urzedników, ich prze 
niewierzanie sięit. p. Utyskiwania têm głośniejszemi stały się w Nizszej 
Kanadzie, gdy r. 1822 w parlamencie angielskim zrobiono wniosek połączenia 
znów w jedno obu prowincyj, przez co obawiano się ucisku dla żywioła fran- 
cuzkicgo, który w dzielnym Papincau, członku obozycyi, wymownegoa znalazł 
obrońcę. Przedewszystkiem żądano od rządu angielskiego szerszej odpowie- 
dzialności władz wykonawczych i porządku z regularnością w finansach. Nie- 
zadowolenie wzrosło jeszcze. gdy aktem lennym z 1826 r. zniesiono dotychcza- 
sową ustawę scigueural'ną (panową), przez co de szczętu zamyślono zniwe- 
czyć żywioł franenzki. Powstał ruch powszechny, gdy gubernator generalny 
nie chciał uczuć wybranego przez lud mówcę assembly Papinean. W skutek 
posłanych do Angiii skarg, narzekań i pelycyj, wyznaczono komissyję do 
rozpoznania powodów wzburzenia w osadach; tymczasem zaś dla chwilowego 
przynajmniej stłamienia niechęci, odwołano guhernatora Dalhousie. Wszakże 
nic stanowczego nie dokonano; więc też stan niezadowolnienia z jednej, a od- 
włoki z drugiej strony, ciągnął się lat kilka, podkopując coraz bardziej zaufa- 
nie w szczerość rządu z tamtej, a nieprzynosząc ni dobrej woli ni postanowie- 
nia z tej strony, by zapobiedz niepewnościom finansowym, a budzet i opodatko— 
wanie uregulować. Wreszcie assembly Niższej Kanady ośmielila się r. 1836 
wydać energiczne rozporządzenie, że tylko przez 6 miesięcy płacić będzie 
rządowi podatki; dalszy zaś ich pobór zależeć będzie od przyznania ludowi 
prawa wyboru ciała prawodawczego i pociągania władzy wykonawczej do od 
powiedzialności. Podobnych ustępstw domagali się i demokraci Wyższej Ka- 
nady, głośne podnosząc skargi na pretensyje i ucisk partyi arystokratycznej, 
Wszakże parlament skargi te nie uważał za uzasadnione, i słusznym obu pro- 
wincyj żądaniom zadosyćuczynienia dać nie chciał.  Skuikiem tego wybuchty 
w Quebec rozruchy, a assembly Nizszej Kanady odmówiła wszelkich podat- 
ków, dopóki postanowienie parlamentu nie bedzie colniętem, a skargi powsze- 
chne nie będą wysłuchane; więc ją gubernator generalny rozwiązał Qdtąd 
stronnictwo liberalne, najliczniejsze między Francuzami w Niższej Kanadzie, 
pomyślało o oderwaniu się od Anglii i o niepodległości na wzór Slanów-Zje- 
dnoczonych. W krótce przyszło (r. 1837) w Montreafu, miejscu zgromadze- 
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nia prawodawczego Niższe) Kanady, do otwartej i krwawej walki między obu 
stronnictwami, która pociągnęła za sobą i bunt dwojga sąsiednich powiatów. 
I w Wyższej Kanadzienie obeszło się bez poruszeń ludowych, które jednak szyb= 
ko stłumionemi zostały. Tu wszakże bójkę i spustoszenia 1837 i 38 roku spo 
wodowały głównie tak zwani Sympathizers (republikańscy ochotnicy ze Sta- 
nów Zjednoczonych), którzy powstańcom Niższej Kanady chcieli przyjść 
w pomoc, lecz odparci, cofnąć się musieli. Skutkiem owego powstania najpier- 
wszym, było zawieszenie ustawy i gdy kraj uspokoił się nieco po odwołaniu 
gubernatora generalnego Durham'a, rządzącego dotąd wedle nieograniczonego 
pełnomocnictwa, ogłoszono aktem z d. 23 Lipca 1840 nową dla osad ustawę. 
Zarządy Wyższej i Niższej Kanady połączono w jedno i postawiono na czele 
rządu Gorernor'a generalnego, oddając pod jego zwierzchnictwo czterech wo- 
jennych gubernatorów (Lieutenant-Governors), nad czterema prowincyjami 
Ameryki angielskiej przełożonych. Kanada tak spojona posiada ciało prawo- 
dawcze i assembly; do pierwszego, reprezentowanego równą liczba osób 
z Wyższej i Niższej Kanady, mianuje gubernator generalny 29 członków do- 
zywotnich; zwołuje on to ciało w miarę potrzeby, mianuje mówcę i wolno mu 
je odroczyć Inb rozwiązać. Członkowie assembly sami ze swego koła obie- 
rający mówcę, otrzymają swój mandat na lat 4. Wybieralnymi są wszyscy 
rodowici poddani angielscy lub nataralizowani w Kanadzie, w wieku od lat 24 
i posiadający majątek ziemski przynoszący przynajmniej 5 funtów ster. rocz- 
nego dochodu; wybierający zaś winien w okręgu wyborczym posiadać wła- 
sność (freehold), przynoszącą przynajmniej 40 szyllingów. Co rok jedno przy- 
najmaiej musi mieć miejsce posiedzenie conncifu i assembly. Postanowienie 
względem wyłącznego użycia języka angielskiego w sprawach państwa, odwo- 
łanem zostalo aktem parlamentu z dnia 1 Sierpnia 1848 r. Podaiki i dochody 
mają być składane na kapitał, którego procenta użyte będą na potrzeby krajowe. 
Królowa i jej następcy otrzymują corocznie z tej summy 45,000 funt. ster. na 
koszta admiiistracyi cywilnej i sądowej; prócz tego, dożywocie z 30,000 funt. 
ster. na zaspokojenie pewnych płac biurowych. Spodziewano się ustawą tą 
zniszczyć przewagę francazkhą i stłumić razem z większością i ducha demo- 
ratycznego w zgromadzenia. Jednakowoż liberalni przodkają dotąd w as- 
sembly. Okazało się to przy roztrząsaniu billu, tyczącego się wynagrodzeń za 
straty poniesione w Niższej Kanadzie, w czasie powstań w r. 183% i 38. Po 
najzaciętszej oppozycyi stronnictwa torysowskiego na wielu metingach prze- 
ciwko temu billowi, wedle kfórego i Wyższa Kanada przykładać się miała da 
owego wyuagrodzenia, przybył świeżo mianowany gubernatorem generalnym 
lord Elgin, w Sierpniu 1847 r. Nie tykając z początku tego przedmiotu, rozm 
wiązał on wreszcie assembly w lecie 1848, hy korzystniejsze uzyskać prze- 
ciwstawienie stronnictw. Wszakże nowe wybory wzmocniły jeszcze bardziej 
stronnictwo liberalne i upadek ministeryjnm przyśpieszyły. Nowe liberalne 
ministeryjum wytoczyło tę sprawę przed nowo otwartą assembly w Styczniu 
1849 i otrzymało nawet zgodę większości angielskich reprezentantów (w Marcu 
tr.). Prowadzone przez MNab'a stronnictwo torysowskie czyli saskie, we- 
dle zdania którego, wynagrodzić się winne straty spowodowane jedynie były 
postępowaniem liberalnych francuzkiej Kanady, wzbraniało się w swej dumie 
narodowej przyznać równouprawnienie w wynagrodzeniu Francuzów, głównych 
sprawców rewolucyi. Gdy wreszcie w dniu 25 Kwietnia 1849 r. bill otrzy- 
mał zatwierdzenie samegoż gubernatora, wybuchło (jak już poprzednio 22 Mar- 
cą w Toronto) otwarte w tymże samym dniu powstanie w Montreal, przyczćm, 
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podburzony przez arystokratów molłoch, obrócił w perzynę dom parlameniu 
wraz z archiwami i biblioteką. Mimo petycyi do rządu angielskiego podanych 
o odwołanie gubernatora i iegoz rządu veto przeciwko billowi wynagrodzenia, 
polityce lorda Elgina widocznie tenże rzad pobłażal. Po kilkakroć wybuchały 
w lecie r. 1849 powstania. Lubo ruchy te szybkim i sianowczym rządu dzia- 
łaniem potłumiono, przyczem przeniesiono rezydencyję gubernatora z Montreal 
do Toronto, jednakze kroki te bynajmniej nie zgłuszyły wewnętrznej stronnictw 
walki, wywołanej przez ciągłe a ostre ścieranie się żywiołu ruchliwego romań- 
skiego z zachowawczym germańskim, przywiązania do metropolii z kolonialne- 
mi niepodległości zachceniami. Mimo zapewnień wiernaści urzędników cywil- 
nych i wojskowych, w d. 19 Listopada i 6 Grudnia 1849 r., wiadomem jest. że 
od ostatnich lat stronnictwa wszystkich barw, lubo z różnych powodów, pracu- 
ją nad annexyją (przyłączeniem do Stanów-Zjednoczonych) i sympatyje te 
przez stany północne Unii zywo są popierane. Annexyjoniści wyraźnie oświad- 
czyli w znaczących swych Montreal-anne.calion-manifests, zd. 3, 281 31 
Grudnia 4849, że wszelkie polityczne i przemysłowo-handlowe drogi Kanady 
dążą ku naturalnemu ujścia swemu do Slanów-Zjednoczonych.  Niepewne te 
stosunki obecne, widocznie oddziaływają na całe tutejsze społeczne życie, ta- 
mując stosunki handlowe i rozwój spraw wewnętrzych. Porównaj: De Charle- 
voix, Histoire el deseriplion de la Nouvelle-France (3 tomy, Paryż 1844); Mac 
Gregor, British America (Londyn, 18338, 8 tomy ); Murray, An, historical and des- 
criplive account of Britisch America (3 tomy, Edynburg 1839); Taylor, Journal 
of a tour from Montreal to Port St. Francis (Quebec, 1840); Viens of Canada and 
the colonists (Edynb., 1844 ); Head The emigrant (2 wyd., Londyn, 1846); Bigs- 
by, The shoe and canoe (8 tomy, Londyn, 4850); Smith, Canadian Caxetteer 
(Toronto, 1849). 

Kanadiej, miasto pozaetatowe (prygorod) gubernii Symbirskiej, powiatu 
Syzrańskiego, lezy o £8!/, mił na połuduio-zachód od miasta gabernijalnego 
Symbirska, nad rzeką Syzranem i Kanadiejem. Przy olwarciu gubernii Sym- 
birskiej, miasto to zrobione było powiatowóm, w roku zaś 1797 przemianowa= 
ne na pozaelatowe. Obecnie posiada 3,500 przeszło mieszkańców płci obojga, 
i 395 domów drewnianych. J. Sa. 

Kanaga, Kaniaga, jedna z wysp Aleuckich, gruppy Andrejanowskiej, le- 
žy między wyspami Adag i Tanaga. Wyspa la ma 29 mil obwodu i około 
50- cin mieszkańców; nie ma tu ani lasów, ani zwierząt, prócz nerpy; na wscho- 
dnim brzegu wyspy znajduje się sopka (wulkan), z której od czasu do czasu 
wyrzuca się palna siarka i wypływają gorące źródła. Mieszkańcy trudnią się 
połowem ryb. J. Sa... 

Kanak, naszyjnik częstokroć bardzo kosztowny, z lalarskicgo: kenak (rzecz 
która przystaje do czego). Zwano u nas ten rodzaj przystroju niewieściego 
także alszban(. Do Polski przywieziozo kanaki ze Wschodu. Volumina le- 
gum (IV, s. 80, z roku 1643) opłaię od nich ustanawia. Pisarze nasi, jak Sta- 
rowolski, Bardziński i. w. i. często kanaki wspominają K. WŁ W. 

Kanalewić, po włosku zwany Canavellż (Piotr), poeta dalmacki, urodzony 
1600 roku w Kurczułe, zmarły 1690, nauki popierał w Dubrowniku, gdzie się 
osiedli.  Satyrami swemi narobił sobie wprawdzie nieprzyjaciół, mimo to je- 
doak miał i czeicieli, o czem świadczy jego wybranie na senatora w Dubro- 
wniku. Z pomiędzy jego licznych pieśni i utworów wyliczyć nalezy: lwan 
Tropiski i Kral Koloman (wydany 1868 roku, przez biskapa Strossmajera 
w Osieku, za staraniem i pracą Jurkowicza); epopeje w 24 pieśniach: O zyciu 
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$. Jana Ursyna (dla tego zwaną także Ur syjadą ), biskupa trogirskiego, 
i o zdobyciu Zadru przez króla Kolomana; Żywot $. Tobijasza; Muka nasze- 
go gaspodina Isusa (tragedyja przedstawiona w Dubrowniku); Zbiór drama- 
tót rosmażtej treści; Pastor fido (przekład Guariniego, dotąd pozostający w rẹ- 
kopismie): Dubrownik u tresznji (wydrukowany w Danica Zagrebaczka z r. 
1843); Dubrownik sloboden od haracza; Zbiór pieśni świeckich i nabożnych 
(przełożony w części na język włoski przez Ferdynanda Pellegrini); Zbiór 
epigramów i satyr; Pjesan na oslobodjenje Becza (Wiednia) polskim kraljem 
Janem Sobieskim, za co otrzymał Kanalewić podziękowanie króla listem, pi- 
sanym w Jaworowie d. 16 Maja 1687 roku. Gb. 

Kanał, ob. Kommunikacyje wodne i Ścieki. 

Kanał (w Anafomii), ob. Przewód. 

Kanał Augustowski, ob. Augustwski Kanał. 

Kanał cesarski w Hiszpanii, rozpoczęty w 1528 r. przez Karola V, dalej 
prowadzóny.od 1566 r. przez Filipa II, a ukończony r. 41770. Kanał ten za- 
czyna się pod Tudelą w Nawarze, tunnelem przechodzi przez górę Tontellos, 
mostem 4,260 stóp długości przez KXalon, potém przez Mullen do Saragossy. 
Zamiarem było przedłażyć go jeszcze o 34 mil aż do Sastago, gdyz przezna- 
czeniem jego jest zastąpić niespławną rzekę Ebro, obok której biegnie ciągle 
w bliskości. Kanał cesarski niesie okręty o 2,000 centnarów ładunku, głębokości 
ma stóp 40, szerokości 74; dochód roczny z niego wynosi 1,600,000 realów. 

Kanal cesarski w Chinach, ma 3271, mili długości i ciągnie się od gra- 
nicy prowincyi Pecze-li i Szan-ton; pod Sin-czen w prowincyi Hian-nan wpa- 
da do Hoan-ho, z którego znów wypłynąwszy, łączy się pod Kua-czen z rzeką 
Jan-cec-hiang, która wraz z innnemi rzekami kończy kommunikacyję wodną 
z Kantonem i Pekinem. 7 głównego tego kanału wychodzi jeszcze kilka bo- 
cznych. Zbudowany został przez dynastyję Juen, groblami przez bagna i do- 
liny. Szerokość jego wynosi od 200 do 1,000 stóp. Szluz ma mnóstwo, 
a brzegi bardzo zaludnione. 

Kanał Kaletański czyli Cieśnina Kaletańska, także wprost tylko Ka- 
nałem zwany, ob. Pas-de-Calais. 

Kanapa, z francuzkiego, siedzenie na kilka osób: wyraz ten wszedł w uży- 
cie do mowy naszej dopiero w końcu panowania Augusta III. 

Kanaparz, szafarz, zarządzający spiźarnią, piwniczy klasztorny. Krasic- 
ki w Myszejdzie pisze: 

Ledwo czytelnych ksiązek folijały. 

Ojciec Kanaparz lepiej dysponował: 

Co przedtym próżno na pulpitach stały, 

On tam ozory, szynki uszykował. 
Wyraz ten, jest w témže znaczeniu dotychczas po naszych klasztorach uży- 
wany. 

Kanapki, zakąski podawane przed. obiadem do wódki; właściwie pocięte 
w plasterki bułeczki, posypane siekanóm jajkiem, korniszonami, sardelkami i t. d. 

Kanara, prowincyja w Indyjach Wschodnich z tamtej strony Gangesu, 
w angielskiej prezydencyi Madras, na wschodnim stoku Dekanu, graniczy na 
północ z krajami Gra i Bedzźapur, na wschód z Majssurem, na południe z Ma- 
łabarem, na zachód z morzem Omamskiem. Dłagość wynosi mil 57, szer. od 11/2 
do 15 mil, Ludności ma przeszło 600,000, główne miasto Mangalore, nje- 
gdyś Hajdernagur. Kanarę przerzynają góry Gatty zachodnie, a skrapiają li- 
kzne rzeki; portów ma kilka, jako to: Mangalore, Ankola, Onore, Kondapur, 
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itd. Grunt żyzny, wydaje w obfitości ryż, pieprz, kardamon, drzewo san- 
dałowe, orzechy, betel i t. d.; słoni i dzikich zwierząt mnóstwo. Handel nader 
ożywiony. Prowincyję tę zdobył w 1767 Hajder-Ali, który uprowadził ztąd 
licznych mieszkańców, któremi zaludnił Majsur. W 1799 r. odstąpioną zo- 
stała Anglikom. 

Kanarek (Fringilla canariensis), ptak należący do rodzaja zięba (Frin- 
gilla), pochodzący z wyspKanaryjshich, lecz obecnie w mieszkaniach hodowa- 
ny z przyczyny śpiewu, którym prawie rok cały zabawia. W ojczyźnie 
swojej przebywa na polach i w ogrodach. W szesnastym wieku poraz pierw= 
szy kanarki sprowadzono do Kadyxu, zkąd przeszły do Włoch południowych 
a następnie do innych krajów. Żywi się głównie ziarnami kanarkowej trawy 
(ob.). W stanie dzikim, samiec z wierzchu jest zielonawo-żół(ego. pod spo- 
dem zlotawo-żółtego, po bokach brudno-biatego koloru, pióra wierzchnie og0- 
nowe i skrzydłowe tudziez na głowie popielate; samice mają barwę brudniej- 
szą. Skutkiem hodowli barwa ta zmieniła się, i znajdują się kanarki całkawi- 
cie zólio cytrynowego, białego, izabelowego, popielatego, brunatnego koloru. 
Na wyspie Elbie znajdują się kanarki zdziczałe, stale tam przebywające. Sic- 
mie konopne nie jest zdrowe dla kanarków i dla tego rzadko tylko im może 
być podawane. Hodowlą i handlem Kanarków na wielką skalę, trudnią się 
w Tyrolu, w Czarnym Lesie i Turyngii, zkąd «vysyłają je do Anglii, Holan- 
dyi, Rossyi i Turcyi. 

Kanarkowa trawa (Phalaris canariensis Lin.) albo Myszy ber kanaryj- 
ski, jest to rodzaj zboża z wysp Kanaryjskich pechoczącego, a w Europie po- 
łaudniowej dość często uprawianego, i lamże niekiedy w stanie zupełnie zdzi- 
czałym tralającego się. Siewają go i u nas czasami, ale rzadko i to więcej na 
próbę. Jest to trawa doroczna, o źdźble na 2—83 stóp dorastającem, liściach 
dość wiełkich, równowazko-laneetowanych, szorstkich, ua wierzchołku kłos 
duży jajowaty mająca, kłos ten składają kłoski biało-żólławe, z obu stron zie- 
lono prążkowane, później ziarna podłużne biało-żólłlawe wydające. Ziarna 
trawy kanarkowej czyli myszego beru od kanarków wielce lubiane, gdzie nie- 
gdzie mielą na make i do chleba pszennego dodają. W zastosowaniu zaś prze- 
mysłowem, dziś we Francyi i Niemczech wchodzi w znaczne użycie; gdy bo- 
wiem przekonano się, iż mąka myszyberowa, z powodu zawierania w swym 
składzie znacznej ilości chlorku wapnin, przyciągając wilgoć, dodaje spreży= 
stości w przędzeniu i tkaniu wyrokom bawełnianym, używają jej przeto z wiel-- 
ką korzyścią do skrochmalenia niejako takowych, aby potém robota szła szyb 
cej i sporzej, a co nawet i do jedwabiów zastosowują. F. Be. 

Kanaris (Konstanty), rodem z wyspy Tpsara, jeden z najwaleczniejszych 
bohaterów morskich w wojnie o niepodległość nowej Grecyi, pozyskał szcze 
gólną sławę jako dowódzea statków pożarnych, które dla Turków straszniej- 
szemi się stały od najniebezpieczniejszych skał Archipelagn. Przed wybuchem 
powstania Greków, Kanaris był kapitanem małego okrcin kupieckiego, co mu 
dało sposobność obeznać się z morzem i jego niebezpieczeństwami. W roku 
1822, w nocy z d. 18 na 19 Czerwca, w kanale Chios wysadził w powietrze 
turecki okręt admiralski, czém pomścił okrucieństwa popełnione przez Turków 
na Grekach, mieszkańcach wyspy Chios.  Pomścił się także krzywd rodzinnej 
jego wyspie Ipsara wyrządzonych: w roku bowiem 1825, d. 17 Sierpnia, blisko 
Mykale, u przylądka Trogilion, spalił wielką turecką fregatę ze znaczną 
liczbą statków przewozowych. Kilkuset majtków i żołnierzy tureckich, których 
na Samos przewieść miano, śmierć wtedy znalazło. Czynem tym uwolnił, wyspę 
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Samos od losu, jaki Chios i Ipsarę spotkał. W roku 1826 Kanaris powziął 
śmiały zamiar spalenia egipskiej fioty w porcie Alexandryjskim, która samego 
wicekróla Mehmeda Alego do Peloponezu przewieść miała. Uczyniony atoli 
w dniu 4 Sierpnia zamach, nie powiódł się, gdyż wypuszczone na nieprzyjaciel- 
ską flotę statki palne, odpędził wiatr przeciwny. Powtórny tewo rodzaju w na- 
stępnym dniu atlak, również bezskutecznym okazał się. W r. 1826 dowodził 
fregatą Hellas, a w 1827 został członkiem narodowego zgromadzenia z wyspy 
Ipsara. Prezydent Kapodistrias mianował go, w r. 1828, dowódzeą okrętu 
Monembazija, a następnie powierzył mu całą eskadrę wojennych okrętów. Po 
zabiciu prezydenta w miesiącu Pazdziernika 1834 r., Kanaris osiadł na wy- 
spie Syra; później jednak służył krajowi, jako kapitan okrętu pierwszej klassy. 
W roku 1848 i 1849 Kanaris był ministrem marynarki, a zarazem pełnił obo- 
wiązki prezesa gabinetu. W roku 1854 znowu był ministrem, lecz w Maju 
1855 roku podał się do dymissyi. W rewolucyi 1862 rokaczynny brał udział, 
jako główny przeciwnik dynastyi bawarskiej. Skromnej it niepozornej powierz- 
chowności, Kanaris nie okazywał się hyć bohaterem, którego czyny do historyi 
należą. 

Kanaryjskie wyspy, gromada 10 większych i mniejszych wysp, liczących 
na 151 milach kwadratowych roziegłości, przeszło 257,700 wi sz%ańców, leży 
blisko zachodniego wybrzeża Afryki, między 270829 a 290 236° półn. szerok. 
i 10 dług. zach. a 4? 50° diug. wsch.., o mil 48 od lądu stałego.  Wułkaniez- 
nego początku, są one tak dalece urodzajne i (ak pyszny mają Klimat, że sla- 
rożytni micnili ich być Wyspami Szczęśliwości. Nie ma wątpliwości, że zna- 
ne one już były Kartagińczykom. Juba H, król Maarytanii, pirwszy je dokła- 
dnie opisał, ale opis ten zaginął ślady jego jednak pozostały w Plinijusza Hi- 
storia naturalis, gdyż z materyjałów tych badacz ten korzystał Jakó najda- 
wniejszych mieszkańców wymieniają (m Guanchesów, o których Hiszpanie 
dziwy opowiadali, zdobywszy wyspy w roku 1316. Zdaje się jednak, że ci 
ostatni niewielką do posiadania ich przywiązywau wage, kiedy Henryk Ze- 
glarz mógł je roku 4456 zająć dla Portugalii, nie doznawszy wielkiego oporu. 
Przecież w roku 2478 pokusiii się oni o odebranie ich napowrot, co im się do- 
piero w końcu XV wieka udało, gdy ujarzmili pierwotnych mieszkańców, któ- 
rych w zastępstwie do tego nawet wytępili stopnia, że dziś wyspy te zalu- 
dnione są przez samych niemal Hiszpanów i niewielu Portugalczyków. Siedm 
zamieszkanych wysp, noszą nazwy: 1) Teneriffa (ob.), największa z nich; 2) 
Gran-Canaria, rozległa ua mil 33 kwadr., z 58,060 mieszkańców, najżyźniej- 
sza z wysp, ze stolicą Palmas; 3) Palma, rozległa na £5 mil kwadr. z 32,000 
mieszkańców; 4) Gomera, 8 mil kwadr. i 7,000 mieszkańców; 5) Fuerlaven- 
tura. 35 mil kwadr. i 10,000 ludności; 6) Eanzarote, 13 mil kwadr. i 10,000 
ludności: i 7) Ferro, najmniejsza ze wszystkich. Układ zewnętrzny dad 
wysp jako ich części składowych, nosi jednostajną cechę powstania wulkani- 
cznego. Na wierzchołkach stromo spadających gór i wyniosłości, wszędzie 
prawie doslrzegać sie daje zagłębienie lejkowate, zwane La Caldera, a na po- 
chyłościach promienisto ułożone systemy (linije) głęboko popękanych szpar, 
zwanych Barancos, z których zwykłe jedna tylko dochodzi do lejka i wewnę- 
trang strukturę regularnie uwarstwowanych skamieniałości wulkanicznych od- 
słania. Badania Alex. Humboldta i L. Bucha, dokładnie i nauczająco ozna- 
czyły geografiję roślin Kanaryjskich, w ożywionych przedstawiając obrazach 
pięć po sobie następujących stref, różnorodne budzących życie roślinne, od pal- 
my owocowej nad brzegiem morskim począwszy, aż do flory alpejskiej naj- 
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wyższych grzbietów. Do 1,200 stóp sięga slrefa form afrykańskich przy śre- 
dniej temperaturze rocznej 189 R., wzorująca się rozrostem pisangu, palmy 
daktylowej, drzewa smoczego i trzciny cukrowej: po niej idzie aż do wysoko- 
ści 2,600 stóp, w średniej temperalurze 14? R., pas uprawy europejskiej, ja- 
śniejącej polami kukurydzy i zboża, winnicami, lasami oliwnemi i kasztanowe- 
mi; przy wstąpieniu do trzeciej lesistej strefy aż do 4,400 stóp, znajdujemy 
pod wpływem średniej temperatury 10° R. i obfitej wilgoci najsilniejszą ro- 
ślinność w licznych rozwiniętą gajach laurowych (wawrzynowych), które za- 
mykają obraz form południowych. Odtąd poczyna się po nad warstwą obłoków, 
więc na szkodliwą wystawiona suszę i kilkomiesięczne śniegi, aż do 5,000 
sióp przy 8% R., strefa lasów sosnowych (Pinus canariensis) i pospolitych 
krzewów i paproci, poczóm przy temperaturze 40 R. wstępuje się aż da wy- 
sokości 10,300 stóp w strefę Retamakblanca, czyli właściwego tym wyspom 
krzewu (spartium), rosnącego w towarzystwie jałowen cedrowego i jedynej 
rośliny alpejskiej Arabis ałpina. Ostatnie czyli najwyższe pików szczyty, 0g0- 
łocone są ze wszelkiej wegetacyi, nie zachodzą jednak jeszcze w strefę wie- 
czystego lodu. Państwo zwierzęce ukazuje ograniczoną ilość i to po części 
wprowadzonych dopiero do kraju rodzajów. Najpowszechniejszemi domowe- 
mi zwierzętami obok dromadera z Afryki i właściwej kozy kanaryjskiej, są tu 
psy, świnie, owce, lasice, koty; z ptaków, obok krajowego kanarka, mnóstwo 
ptaków śpiewających, błolnych i morskich, które po części zimują tylko na wy- 
spach; nie brak takze ryb, plazów i gadów; z owadów cenione są lulejsze je- 
dwabniki i pszczoły, postrachem zaś szarańcza ciągnąca niekiedy od Afryki. 
Handel wysp dosyć jest kwitnący, przemysł za to ogranicza się na konieczne 
jedynie potrzeby. Najznakomilszym artykulem jest białe słodkie wino, tak 
zwany moszcz hanaryjski, którego rocznie około 40,000 wiader wywożą do 
Ameryki i Anglii. Oprócz tego są przedmiotem handlu: spiryłas winny, jedwab 
surowy, soda i owoce południowe. Porównaj: Leop. von Buch, Physikalische 
Beschreibung der Canarischen Inse'n (Berlin, 1825 r.); Mac Gregor. Die Ca- 
narischen Inseln (Hanower, 1831 r.); Barker Webb. i Berthelot, Histoire na- 
turelle des iles Canaries (2 tomy, Paryż, 1836—1844). 

Kanaryjskie wino, jesi to moszez wyborny z wysp kanaryjskich, zwany 
Bidogne, do Madery zbliżony. Należy go odróżnić od Muwazyi czyli Mał- 
mazyi kanaryjskiej. Zbiera się doń grona przed dojściem do zupełnej dojrza- 
łości. Z początku wino to jest cierpkićm i ostrém, po dwóch lub trzech latach 
jednak nabiera smaku madery i staje się z wiekiem coraz łagodniejszćm, tak, 
że go się często zamiast madery sprzedaje. Równie jak i ona, zyskuje to wi- 
no przy wprowadzeniu go do krajów gorących. Głównie uprawiają go na wy- 
spie Teneryffe, która zbiera corocznie okolo 40,000 pip (po 440 litrów każda). 
Główne targowisko jest w Santa-Cruz. Moszcz kanaryjski z wyspy Palma, 
niższym jest pod względem dobroci od teneryfskiego. ale ma smak przyje- 
mniejszy i wcześniej może wchodzić w użycie. 

Kanaster, zowie się zwykle dobrego gatunku tytoń Varinas, początkowo 
nawet najlepszy jego gatunek, w koszykach rozsyłany. Wyraz ten pochodzi 
z hiszpańskiego: Canasta, koszyk. 

Ranawac, kanawas, kanafas, z łacińskiego: canabis, konopie, właściwie płó- 
tno konopne, albo tez lniane nie blechowane, tęgie, do podkładania pod suknie. 
Za Władysława IV oznaczał materyję bawełnianą lub jedwabna z prążkami. 
Cło od niej Volumina Legum. z r, 1646, na równi z kitajkami i felpami kłada, 
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Kancellaryja, po slaropolsku pisarska izba, pisarnia, pisownia; miejsce, 
przy którćm zachowywane były archiwa i protokóły aktów jurysdykcyi sądowej, 
do której należy Ztąd kancellista pracujący w kancelaryi. W dawnej Polsce, 
w kazdej władzy był pospolicie tylko jeden pisarz czyli sekretarz: ten na po- 
siedzeniu wpisywał protokólarnie uchwałę do do dyjaryjusza w sejmie lub 
władzy administracyjnej, a do senutencyjonarza w sądzie, i z tego sporządzał 
potóm rezolucyje lub wyroki. Izba, w której się obrabiały, przepisywały expe- 
dycyje, oraz odbierały podania ustne do protokółów lub piśmienne, nazywała 
się kancelaryją i dotykała powszechnie do archiwów. Przełożonym nad kan- 
celluryją był wszędzie pisarz oddzielny. W Mazowszu przez excepta mazo- 
wieckie, kancellaryją grodzką kierował pisarz ziemski, a pod jego rozkazami 
podpisek. W innych częściach Rzeczypospolitej, kancelaryją grodzką kierował 
regent. Pomocnik kancellaryjny, który przyjmował ustne podania do protokó- 
łu, zwał się wyczajnie suscepłan(. Kancellaryjami zwano także biura kancle- 
rzy koronnych i litewskich. Każdy więc z tych dwóch narodów miał kancella- 
ryję większą i mniejszą. Wszelkie przywileja, patenta od króla, wydawane 
były z kancellaryi. Od interesanta zależało, czy wymagał przywileju z kan- 
cellaryi kanclershiej czy podkanclerskiej: (ob. kanclerz). Za czasów księstwa 
warszawskiego, i królestwa polskiego kongressowego do r. 1831, w ministe- 
ryjach na czele kaneellaryi stał sekretarz generalny, później i teraz po zmianie 
ministrów na dyrektorów głównych w komissyjach, dyrektor kaneellaryi, któ- 
ry zasiada na posiedzeniach właściwej komissyi i utrzymuje protokół sessyi, 
w mniejszych władzach naczelnik kancellaryi. QOddzielono od kancelaryjów 
archiwa, które mają właściwych wyłącznie sobie urzędników, z naczelnikiem 
archiwum (ob.). Naczelekancellaryi ziemiańskiej stoi regent (ob). 17. K. W. 

Kancellaryja koronna i litewska. Kanclerz nazwany jest od kancel- 
laryj, bo naturalnie każdy musiał mieć swoją. W dawniejszych jednak cza- 
sach, kiedy ludzi uczonych nie tak wiele było w Polsce, a kanclerz musiał być 
uczony, bo spisywał akta po łacinie, to jest redagował prawodawstwo, w tych 
dawniejszych powiadamy czasach, sam pewnie kanclerz stanowił całą kancel-- 
laryję. Nietylko zresztą brak był ludzi, ale i obyczaj prosty na dworze ksią- 
zęcym, który wspaniałością i wystawą się nie odznaczał.  Rozwinięta później 
oświata, większa łatwość wygód do życia, jak dwór książęcym blaskiem przy- 
odziewały, tak i ustrój administracyi rozwijały; wtenczas i przy kanelerzu po- 
jawiły się kancellaryje. Ten kanclerz Michał, który Gallowi stare rzeczy 
o Piastach rozpowiadał za Bolesława Krzywoustego, a nawet [wo Odrowąż, za 
Leszka Białego kanclerz, pewno jeszcze sami pisali przywileje książęce, sta- 
nowili całą kancellaryję. Notarii curie, pisarze nadworni ksiąząt zjawiają się 
w XIU wieku: pełno ich po dyplomatach. Stanowili pewno ów pierwszy po~- 
kład, zawiązek kancellaryi, który się potóm bujnie rozwinął. U niektórych 
książąt musieli nawet zastępować kanelerzy, to jest pełnili ich urząd, nie mając 
głośnego tytułu, który nie zawsze na dworach drobnych książąt był stosowny 
i dumni tylko Piastowie napierali się kanclerzów, żeby zbliżyć się do potę- 
źnych; rozumniejsi wiedzieli, że przyzwoiciej im będzie wyręczać się pisa 
rzami. * Kancellaryje większe potęźniejszych ksiąząt miały po kilku pisarzy, 
naturalnie po kilku miały i późniejsze królewskie. W kancellaryjach tedy 
spisywały się wszystkie akta koronne, urzędowe, wszystkie listy, jakie od kró= 
la wychodziły, Listy nie były to prywatne, ale publiczne, bo wszystko co 
król w Rzeczypospolitej mówił i pisał, należało do spraw publicznych. Wy- 
chodziły akta, przywileje, nominacyje, wyroki i nadania w oryginale na parga- 
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minach, lecz zachowywały się w kopijach, w tak zwanej Mefryce. Jedni więc 
pisarze spisywali akta, drudzy pilnowali Metryki czyli archiwum koronnego. 
Zły był bardzo zwyczaj, że nie zachowywano w kopijach listow królewskich, 
byłby interes Metryki przez to wazniejszy, bo jah z tego, cośmy powiedzieli, 
widać, że Metryka hyła składem pamiatek narodowych, źródeł historycznych 
pierwszej wagi. Dla tego to później za prywatnóm staraniem powstawały 
w kaucellaryi koronnej takie zbiory jak Tomiciana, a które pisma nie tyle 
urzędowe w sobie obejmowały. Wzór, który podał Stanisław Górski, naslado- 
wali inni i zbierali całe Metryki listów królewskich. W Koronie pisano akta 
po łacinie, w Litwie po rusku, to jest językiem przejctym od narodu, nad któ- 
rym Litwa wzięła duchowe przewodnictwo; język ten w każdej prawie miej- 
scowości inny, trzymając się starych form słowiańskich, był niewyrobionym 
tylko językiem polskim i dla tego dla Polaka zupełnie zrozumiały, odmiennemi 
końcówkami, niewyrobieniem się od niego różni. W Litwie niezmiernie wie- 
ln było pisarzy, więcej jak w Koronie i przyczynę tego łatwo oznaczyć histo- 
rykowi. W Koronie oddawna już było dwóch ministrów od pieczęci i ztąd 
dwie kancellaryje, w Litwie zaś nie prędko do tego rozdwojenia przyszło. 
W Koronie z lego powodu wywiązała się cała hierarchija kancelaryjna, czego 
w Litwie nie było. W Koronie znalazły się szczeble społeczne, których Li- 
twa nie znała. Bo w Litwie pisarzem był prawie każdy wyższy urzędnik ksią- 
żęcy, hospodarski. Od pisarstwa každy zaczynał, ale postępując na wyższy 
urząd, dla tego pisarstwa nie porzuca: dla tego taka mnogość w Litwie pisa- 
rzy. Powiedzielibyśmy, że pisarstwo w Litwie było jakby sfopień, jakhy ran- 
ga; nadawało, określało znaczenie, stanowisko, chociaż niekoniecznie da- 
wało władzę i rzeczywisty urząd. Bo coby wielkiemu księcin litewskiemu było 
po takiej mnogości pisarzy? Nie wszyscyć przecie pracowali w kancellaryi, 
roboty hy się przebrało. Zresztą Litwie za Jagiellonów małe otwierało się 
pole dla dyplomacyi, którą głównie prowadziła z Europa Korona i więcej dla 
tego pisarze kancellaryi litewskiej zajmowali się układaniem, spisywaniem 
spraw wewnętrznych narodu. "'óm więc bardziej nie trzeba było takiej mno- 
gości pisarzy.  Przypuszczenia więc swego bronimy, pisarstwo w Litwie nie- 
koniecznie bylo urzędem, było owszem prostym tytułem i dodajmy, wielce po- 
żądanym, więc wysokim, dawało wstęp do książęcego dworu. Nie czemu teź 
marszałkowie hospodarscy, książęcy, a ma nimi słarostowie, dzieryawcy, na- 
miestnicy królewscy, których także w Litwie dużo było, przy marszałkostwie 
i drugich urzędach swoich pisarzami się nazywali. Co większa, same mini- 
steryjalne urzędy łaczyły się z pisarstwem. Wszyscy prawie marszałkowie na- 
dworni Inb podskarbiowie litewsey byli pisarzami za Jagietłów, a nawet i pó- 
żniej. Za Sasów jeszcze podskarbi wielki litewski (ytułował się pisarzem. 
Instytucyja więc pisarzów była szczególniej litewska, nawet za ostatnich juz 
czasów na wzór litewskiej urabiali się koronni pisarze wielcy (ob.). Co w Li- 
twie znaczył niegdyś pisarz, to w Koronie sekretarz. Dawni nolaryjusze, pi- 
sarze, przeszli na sekretarzy królewskich. Był sekretarz z poezalku rzeczy 
wistym urzędnikiem. Kauclerze wybierali na nich ludzi zdolnych i świaiłych, 
umiejących władać piórem, znających prawo uarodowe. Świeckich sekretarzy 
było mato, najwięcej kancellaryję królewską składali duchowni, kanonicy kra- 
kowscy i młodsi prałaci innych kapitauŁ. Nieraz bywało, ze kanclerz i pod- 
kanclerzy swoim kosztem za granicę do Włoch posyłał zdolną młodzież, a za 
powrotem brał ją do kancellaryi koronnej. Sekretarze pisali pod kierunkiem 
kanclerzy. Kiedy się pracy powiększyło, bywało, że sekretarze dzielili się 
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obowiazkiem. Ci co po niemiecku umieli, wyrabiali np. sprawy Prus książę- 
cych, królewskich. Takim był Hozyjusz. Świetne było wtenczas stanowisko 
sekretarzy, dochodzili najpierwszych w kraju godności, dostawali biskupstwa. 
Był nawet czas taki, że każdy młodzieniec zdolny a niemajętny prosił o miej-- 
sce w kancellaryi królewskiej przeczuwając, że to będzie dla niego stopień ku 
godności, Wtenczas to kancellaryje i same dwory kanclerzów były szkołami, 
które rozsiewały po Rzeczypospolitej światła i pojęcie zacne obowiązków 
względem ojczyzny. Wtenczas to a mianowicie za ostatnich Jagielłów, z kan- 
cellaryi koronnej wychodzili najwięksi ludzie ówczesnej Polski, jak Długosz, 
Tomicki, Samuel Maciejowski, Chojeński, Hozyjusz, Dantyszek, Kromer, Ni- 
decki, Myszkowski i Zamoyski, biskupi i kanclerze. Wkrótce dla tejże samej 
przyczyny namnożyło się wielkie mnóstwa sekretarzy w kancellaryi koronnej, 
większe jak dla załatwienia spraw potrzeba było. Śckretarstwo więc zeszło 
na honorowy, zaszczylny tytuł, zupełnie tak samo jak pisarstwo na Litwie, ka- 
zdy chciał być sekretarzem. Teraz trzeba na to zwrócić uwagę, że światli 
królowie i kanclerze nie kierowali się przesądem narodowym; szukając zdol- 
ności i nanki, nie patrzali koniecznie na herby, dla tego w kancellaryi królew- 
skiej wielu było sekretarzy z nieszlachty i ci nawet na biskupów wychodzili, 
prawda že nie do właściwych koronnych ziem, ale do Inflant i na praskie Po~ 
morze. Otóż z czasem tak się stało, że sekretarstwo królewskie stało się ty- 
tułem, który do niczego nie obowiązywał. Byli sekretarze w kancellaryi ko- 
ronnej jak poprzednio, ale byli i sekretarze po za kancellaryją koronna, którzy 
nieraz za życia jej nie widzieli i dostawali tytuł poprostu, ażeby liczyć się mo- 
gli do stug królewskich, narodowych. Tytuły te sekretarzy królewskich ho- 
morotwe dostawały się wprawdzie i szlachcie, ale najczęściej nieszlachcie, 
Szlachta prędzej sobie stosunkami poradziła i dostała jaki rzeczywisty urząd, 
ambitna więc tylko nieszlachta sięgała po sekretarstwo. Jakoż pełno mamy se- 
kretarzy królewskich po kapitułach kollegijackich, po probostwach, nawet po 
miastach. Najwięcej z nich księży, ale są i świeccy: sielankarze nasi Szymo- 
nowicz i Zimorowicz byli sekretarzami królewskimi. Nie znając tej sprawy, 
sądzimy o niej źle pospolicie. Spotykaliśmy np. po życiorysach naszych uczo- 
nych znakomitości wyrażenia, że np. król Zygmunt mianował, a król Władysław 
utrzymywał kogo przy sekretarstwie. Zdawało się nam, że to rzeczywisty urząd, 
a to ranga, która służyła aż po śmierć obdarowanemu, więc nie potrzebował król 
jeden zatwierdzać tego, co król poprzednik zrobi. Więc powtóre nominacyja 
na sekretarstwo nie dawała, jakby to któś myślał, władzy. —kKiedy kancellaryja 
się rozwinęła, musiał ktoś stanąć na jej czele, żeby w zastępstwie kanclerza 
kierował pracą sekretarzy. I pozostaje urząd, najprzód sekretarza wiel. koron- 
nego w r. 1504, który skoro zaraz więcej się rozwinął i stanął obok kanelerza 
i podkanelerzego, jako trzeci prawie minister pieczęci, lubo bez pieczęci, po- 
wstaje następnie w lat kilkanaście urząd regenta kancellaryi za czasów Ay- 
gmunta Starego. Regentów jest dwóch i są ‘dwie kancellaryje, potóm za pa- 
nowania unii lnbelskiej powstaje dwóch jeszcze w Litwie i w ogóle kancella- 
ryja litewska coraz się więcej urabia na wzór kancellaryi koronnej. Później 
jeszcze kancellaryja inną postać przybiera. Powstają sekrelarze pieczęci 
wielkiej i mniejszej, wreszcie metrykanci kancellaryi, to jest właściwie archi- 
wiści. Kanclerz sądził w sądach asessorskich. Ztąd nowe urzędy w jego 
kancellaryi, pisarze dekretowi, poniekąd nawet referendarze koronni i świeccy 
liczyli się do kancellaryi. Sekretarze królewscy gdzieś znikli i na ich miejsce 
powstaje palestra. Sam fakt nie wiele znaczy, sekretarze czy metrykanci 
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wszystko to jedno, ale z temi zmianami i duch dawnej prawości z kaneellaryi 
uleciał. W epoce upadku Rzeczypospolitej przyszło wszystko ku upadkowi, 
nawet moralność. Kiedyś kancellaryje były to szkoły poloru i powinności, teraz 
zeszły na gniazdo intryg i zepsucia. Okropności wyrabiają się, fałszerstwo 
się dźwiga. Epoka to Wazów, pod wszelkim względem dla przeznaczeń naro- 
dowych ciężka. Zaczyna się nierząd okropny kancellaryi. Wychodzą przy- 
wileje antydatowane, wychodzą podwójne i potrójne na starostwo lub urząd. 
Ztąd zamięszanie, spory pomiędzy osobami, obraza domów. Obdarzeni ziemią 
kłócili się po sądach i trybunałach, obdarzeni urzędem kłócili się o miejsce. 
I rzecz dziwna, kanclerze i sekretarze ich nie obawiali się gniewu szlachty 
i panów; popełniali umyślnie błędy, psuli przywileje nawet dla senatorów. 
Zdarzało się nieraz, że król objaśniony lepiej o rzeczy, niszczył oskarżony 
przywilej, wydany, jak powiadał, ad malam cancellariae informalionem. Ale 
czemuż była ta mala informalio? Przecież powinnością było przedewszyst- 
kićm kanelerzy prawo przestrzegać, jakże je łamali? jakże mogli pisać przywi- 
leje i do podpisu królowi je dawać i pieczętować, kiedy nie wiedzieli czy mo- 
gą? Jakże dawać starostwo które nie wakuje? Jakże na tož samo starostwo 
dawać drugiemu przywilej, kiedy się dopiero dało je innemu? Nie tłóma- 
czyło to kanclerzy, że dwie były kancellaryje, że jeden pieczętarz o drugim 
nic nie wiedział, bo owszem prawo połeciło żeby się kanclerze znosili z pod- 
kanelerzami i jedni drugich zawiadamiali o treści przywilejów, które wydają. 
Nie słażylo to ttómaczenie tembardziej, że często jeden i tenże sam minister 
pieczęci dopuszczał się publicznych nadużyć. Nie przekonał się czy kto umarł 
i przywileje na wahanse po nim pieczętował, a potem w kilka miesiecy, w dni 
kilka nawet, drugi innemu pisał i pieczętował przywilej. Zdaje się Skorochód 
Majewski pierwszy znalazł trzy przekreślone, zniszczone przywileje w Metry- 
ce. Po nim powtarzali wszyscy do dziś dnia, że trzy ich tylko: nieświadczyło- 
by to nic przeciw nadużyciom kancellaryi, omylić się mozna. Ale błąd tak 
myśleć. Przywilejów antydatowanych i podwójnych, nawet potrójnych, wyda- 
nych ad malam informationem jest eale mrrósiwo; w Metryce i po za Metryka. 
Nastał tak zły czas, że sam król przyczyniał się do tego niertządu. August II 
który nic sobie z niczego nie robił, dwom trzem panom obiecywał pieczęć mar- 
szałkowstwo, biskupstwo i kazał pisać przywileje. Przywilej nie zapieczęto— 
wany nic nie znaczyl, to też kandydaci siedzieli cicho 2 niemi i czekali rychło 
im król na sejmie raczy oddać laskę lub pieczęć. Nadchodził sejm i wydawała 
się tajemnica, zawaśnienia domów w Rzeczypospolitej przybywało. Za ta 
kiego króla mało już skrupulatni kanclerze, tém mniej sobie robili z godności 
swojej i narodu. Znaleźliśmy fakta smutne. Tak np. umarł Stanisław Piegłow- 
ski, kasztełan oświecimski w r. 1714: mianowany po nim na krzesło został Ka- 
zimierz Śmietanka, burgrabia krakowski d. 18 Listopada 1714 roku. Później 
w kilka miesięcy d. 25 Lutego 1715 r. Chwalibóg, podstoli krakowski; nare- 
szcie d, 3 Kwietnia 1715 r. Stanisław Czerny, starosta parnawski (Sygillaty, 
ks. 18). Wszyscy trzej mianowani byli po Piegłowskim. Pytanie teraz, kto 
z nich trzech zasiadł krzesło, kto miał głos na sejmie. Już nie mała infor- 
matio, ale zła tu wola była kancellaryi. W ostatnich czasach za Stanisława Au- 
gusta kancellaryja więcej nierównie miała moralności, bo nastawał czas refor- 
my, poprawy tego złego, co zastarzało, Sam skład kancellaryi bardzo się po- 
większył. Litwa i Korona jedna od drugiej nawzajem coś przejnowały od 
siebie. Była słabość narodowa posiadać jakiś tytuł, urzędowanie. Gdy dla 
tudzi pragnących urzędów przebierało się posad, zaczęto tworzyć nowe cho- 
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ciazby tytuły. "Taki proces życia narodowego trwał całe wieki. Z początku 
wywołuje go potrzeba rzeczywista na Litwie i Rusiach, które się muszą ura- 
biać na ład polski. Ale potćm w Koronie samej tworzy się moc urzędów ziem- 
skich powiatowych u dołu i wysokich koronnych u góry. Było w Litwie 
czterech pisarzów wielkich, trzech świeckich i jeden duchowny. Bł w Ko- 
ronie i w Litwie sekretarz wielki koronny, osoba duchowna. Na sejmie koro- 
nacyjnym w r. 1764 na wzór Litwy staje i w Koronie czterech pisarzów wiel-- 
kich, trzech świeckich i jeden duchowny. Obok sekretarzów duchownych 
powstaje sekretarz wielki świecki w Koronie i w Litwie. Jak dawniej tak, 
i dzisiaj sekretarz wielki jest pierwszą postacią w kancellaryi koronnej, po 
pieczętarzach, idzie nawet przed referendarzem i dla tego kandydatem jest 
z urzędu do pieczęci. Referendarze już dawniej postępowali na sekretarzy 
wielkich.  Pisarstwo także jest wysokim szezeblem ku dostojeństwu i zniego 
kanclerze wzrastają, jak Antoni Sułkowski. Pisarzy wielkich świeckich le- 
dwie kilkunastu było za Stanisława Augusta, a jeden z nich został w Koronie 
hetmanem, dwóch marszałkami, dwóch wojewodami, na sekretarstwo posunęło 
się trzech. Policzmy teraz wysokich członków kancellaryi tak jaką była za 
Stanisława Augusta. Kancellaryj było cztery, dwie koronne i dwie litewskie. 
Oprócz pieczętarzy składali ją sekretarze wielcy, dwóch w Koronie i dwóch 
w Litwie; dalej referendarzy czterech; pisarze wieley, po czterech w każdym 
narodzie; dalej czterech regentów kancellaryi, po dwóch na jeden naród, re- 
gent hancellaryi większej i mniejszej; dalej jak regenci rozdzielali się po kan- 
cellaryjach, sekretarze litewscy i koronni, jeden pieczęci małej, drugi wielkiej. 
Sekretarzy (ych było czterech. Tož metrykantów czterech. Cały więc ogół 
kancellaryi koronnej w znaczniejszych urzędnikach wynosił osób, licząc w to 
samych pieczętarzy osób 32. Po połowie, na Koronę wypadało 16 i na Li- 
twe 16. Ale lo jedynie właściwa kancellaryja. W komput iu nie kładziemy 
kancellaryi sądowej, li tylko polityczną obliczamy. Po za (ym powazżnóćm gro- 
nem niżej ku dołowi, kaneellaryja koronna i litewska liczyła większą liczbę 
urzędników, którzy juž nie zajmowali stanowiska wysokiego dygnitarskiego 
w społeczeństwie. Mnożyło się ich w ostatnich czasach przy ustanowieniu 
departamentów rady nieustającej. W ogóle nazywano ich subalternami, W de- 
partamentach spraw cudzoziemskich bywali sekretarze do listów rzymskich, 
francuakich i tureckich, Uómacze języka ruskiego i oryjentalici. Byli i tak 
zwani decyfranci do języka niemieckiego, kopiści, kancelliści. Po za niemi je- 
szcze stawala palestra, to jest prawnicy, po naszemu adwokaci. Jul. B. 
Kancellaryja rzymska, czyli apostolska, (Cancellaria apostolica), przy 
dworze papiezkim, załatwia sprawy roztrząsane w konsystorzn kardynałów 
i w Dataryi (ob.), expedyjowane zwykle w formie bulli, częścią zaś w formie 
breve. Naczelnik jej nazywał się dawniej archiwistą (scrinżarzus), biblijote- 
karzem albo kanclerzem. Lecz w XI wieku godność arcykanclerza Kościoła 
rzymskiego nadana została jako dystynkeyja arcybiskupom kołońskim i w ich 
imieniu rzeczywisty kanclerz akta podpisywał. Dła tego to zapewne pod ko- 
niec XH wieku przyjął on tytuł wice-kanclerza. Od czasów Bonifacego VIII 
godność ię zawsze jeden z kardynałów piastuje. Ten kardynał wice-kanclerz 
ma sobie dodanego rządcę kancellaryi (cancellariae regens) i wielu innych 
urzędników, a mianowicie: dwunastu abbrewijatorów, sekretarza, ośmiu substy- 
tutów, generalnego stražnika pieczęci (Depositario generale del piombo), pie- 
czętarza (Piombatore), i generalnego depozytaryjusza spółucześników z in- 
nych kollegijów (Depositario generale dei vacadili) (ob. Kuryja rzymska). L. R. 
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Kanclerstwo polskie za Piastów. Za Bolesława Krzywoustego był juž 
kanclerz koronny, krolewski do spisywania u nas aktów i Gallus opowiada, ja— 
ko przy układaniu swojej kroniki wiele mu był winien, światłu jego, nauce i pa- 
mięci sięgającej w głąb czasów dawnych. Namnożyło się hanclerzów więcej 
za podziału Polski na księstwa. Rzecz to jasna, że każdy Piast panujący mu- 
siał mieć swojego ministra do spisywania majestatycznych i wszelkich w ogóle 
urzędowych aktów, oraz do pieczętowania ich, co w owych czasach wielkiej 
prostoty zastępowało dzisiejszy podpis. Kanclerzy było tylu, ile księstw, ilu 
książąt. Urzędników dworskich każdy mieć musiał mniej nawet potrzebnych, 
bo wypadało tak majestatowi, jakże nie miał wybierać sobie potrzebnych, jak 
wojewody, dowódzcy sily brojnej, jak kanclerza? Było więc kanclerzów 
w Lechii wielu, a nawet urząd wkrótce rozwijać się musiał, bo kanclerze nie 
wystarezali w pracy. Trzeba pamiętać, że był to wiek, w którym książęta na- 
wet nie umieli czasem czytać i pisać, że kanclerz chociaż potężny w łasce 
księżęcia, sam pracować musiał, bo całej niższej hierarchii urzędniczej nie by- 
ło. Kanclerz sam musiał układać, sam akt spisywać, sam go na pargamin 
wciągać i pieczetować. Musiał, bo był człowiekiem uczonym, piśmiennym, 
a wyręczać się nie miał kim i nie chciał, bo na nim samym odpowiedzialność 
leżała za czynność, za akt książęcy. Najważniejszy to pomocnik królewski 
w sprawach władzy i rządu. Dla tego kanclerze księstw większych potrzebu- 
ją pomocy i miewali swoich podkanelerzych, subcanceliarios, vicecancellavios. 
Najdawniejszego podkanelerzego doezytaliśmy się w Krakowie pod Kazimie- 
rzem Sprawiedliwym w Kwietnin 1189 r. Był wtenczas razem kanclerzem 
Mrokota i podkanelerzym Piotr (Gładyszewicz, Zywol błog. Prandoty, 23; Pio- 
tra czytamy i w Łętowskim, Kałałog biskupów, JIL, 457). Nic dziwnego, że 
Kazimierz Sprawiedliwy pierwszy z Piastów ma razem i kanelerza i podkanlce= 
rzego, bo teź i jego dzierżawy nierównie rozleglejsze od posiadłości książąt na 
innych dzielnicach. W pierwszej połowie XNI wicku juz podkanclerzych gcę- 
ściej. Jest Wacław podkanclerzy u ksiecia mazowieckiego Konrada r. 1221, 
jest Marcin podkanclerzy u księcia Kujawskiego Kazimierza, syna Konrada 
w r. 1238. Na Mazowszu bardziej rozdzielonóm spotykamy wtenczas więcej 
podkanclerzych jak w Krakowie samym i rzecz to naturalna, bo dzielnica kra- 
kowska nie droabiła się tak jak mazowiecka. Obok przecie kanclerzów i pod- 
kanclerzych powstają pisarze, którzy także są kanclerzom do pomocy; więcej 
piśmiennych ludzi w narodzie, więcej też ministrom wyręczenia. Ci pisarze 
pod rozmaitemi tytułami występują w dyplomatach. Sa to nolarii curie, scrip- 
tores domini ducis it. d. Wszystkie te urzędy zajmowały tylko osoby du- 
chowne, pospolicie prałaci kapitał, rzadko biskupi. Zwali się nadwornemi 
dworskiemi, Cancellarii, subcancellarii curie. Ze każdy książe musiał mieć 
ich, dla tego spotykamy kanclerzów w bardzo drobnych księstwach, w tych 
nawet ziemiach, które chociażby chwilową tylko miały udzielność. Kancler- 
stwo raz utworzone nie ustawało, jak województwo. Zdarzało się więc, że 
nieraz książe przez spadek, prawem obioru, czasami i siła, oprócz swojego 
drugie i trzecie posiadl księstwo. Mógł się wtedy obejść jednym kanclerzem, 
ale nie chciał i wolał zostawiać wszędzie urzędników, jakich zastał, bo wten- 
czas występował z większą majestatyczną powagą względem innych Piastów. 
Bywały więc księstwa, które miewały po kilka wojewodów i kanclerzy, a ra- 
czej bywały państwa w Lechii złożone z dwóch, trzech księstw udzielnych, 
które się skupiły pod władzę jednego księcia. Pisarze już nie mieli tej powa- 
gi, urząd przywiązywał ich do dworu, do osoby samego ksiażęcia; notarius 
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curie był więc u Kazimierza, u Bolesława i u Ziemowita wtenczas, kiedy u te- 
goz.samego Kazimierza, Bolesława i Ziemowita, byli kanclerze księstw, sie- 
radzki obok krakowskiego, kaliski obok poznańskiego. Pisarze, notarii, nie 
brali tytułu od ziem, od dzielnie. Było ich więcej lub mniej, wedle potrzeby, 
ale kanclerzy było tylu, ile księstw, to jest więcej w XUI i XIV wieku, jak 
książąt. Po dyplomatach czytamy kanelerzy w Krakowie, w Sandomierzu, 
Poznaniu, w Kaliszu, Łeczycy, Sieradzu i Dobrzyniu. Są kanclerze najprzód 
ogólnie w Kujawach i Mazowszu, a potem w dzielnicach, jako to: w Plocku, 
Czersku, Warszawie, Wyszogrodzie, Sochaczewie, Gostyniu, nawet w Wiźnie. 
Byli kanclerze na Pomorzu i Szląsku. Najpoważniejszym kanclerzem był 
oczywiście krakowski, ho w Krakowie mieściła się domniemana stolica Lechii 
i najpotężniejszy mieszkał książę i najwięcej też miał swoich ministrów do pie- 
częci. Po dyplomatach np. za czasów Bolesława Wstydliwego obok kanclerzy, 
po kilku jednocześnie spotykany w Krakowie podksnclerzych. Tak w ro- 
ku 1251 hyło ich trzech przy Bolesławie: Sobiesław, Twardosław i Dobiesław; 
kanclerzem był wtedy Przedpołko, inaczej Fulco zwany. Muszą to być udziel- 
ni udzielnych księstw Bolesławowych pieczętarze, tylko po dyplomatach bliżej 
tytulem nieoznaczeni. 0 kazdym z nich czytamy, że był „curie nostre;” je- 
żelić książe miał dwa dwory i dwie stolice, dwa księstwa, miał i więcej jak 
jednego podkanclerzych „curie.” W takim razie jedność państwa Bolesławo- 
wego kanclerz przedstawiał, podkanclerze reprezentowali pojedyńcze księstwa. 
Zresztą w krakowskiej dzielnicy wszystko szło inaczej, jak w drugich. Tam 
unija osobista w księciu dwóch stolic udzielnych Sandomierza z lubelską zie- 
mia i Krakowa, była więcej rzeczywistą unija. Rzadki wypadek był, żeby 
w Krakowie inny, a w Sandomierzu inny panował książe: być to wienczas 
chyba mogło, kiedy zabiegi możnych w Krakowie, trzymały zdala sandomier- 
ską dynastyję Kazimierza Sprawiedliwego. Dynastyja, która po Henryku, sy- 
nu Bolesława Krzywonstego wstąpiła na dzielnicę sandomierską, zrosła się, ze- 
spoliła z Krakowiany i burze tego zwiazku nie zrywały, bo Krakowianie trzy- 
mali się mocno i stale ksiązaął, a książęta tronu krakowskiego. Dynastyja po- 
siadała dziedzicznie Sandomierz, a przez wybór panowała i w księstwie Kra- 
kowskióm, w rzadkich chwilach był rozwód. I dla tego Sandomierskie księ- 
stwo aczkolwiek udzielne, spoiło się szczelnie i oddawna w Krakowskićm, dla 
tego pod panowaniem książąt krakowskich byl jeden kanclerz na szerokie zie- 
mie, ale kilku podkanclerzych miał za to do pomocy. Za czasów Przemysła- 
wa dźwieneło się królestwo Polskie, we właściwej Polsce (w Poznańskićm). 
Bywali w tej ziemi u różnych książąt kanclerze książęcy, teraz nastawali 
królewscy, koronni, bo Polska właściwa względem inszych ziem Piastowskich, 
wzgledem Krakowskiego i Mazowsza już koronną odznaczało się godnością. 
wtenczas kanclerz polski więcej znaczyć musial i więcej znaczył jak kanclerz 
krakowski. Cancellarius Poloniae, uróst z czasem na Cancellarius Regni Po- 
loniae za króla Władysława Łokictka. PŁokielek miat dwa główne państwa: 
Polskie i Krakowskie i w obudwóch kanelerzy, tylko jeden z nich nie był od 
drugiego wyższym, polski był kanclerzem koronnego kraju, krakowski księstwa 
Krakowskiego. Pierwszeństwo przecież należałoby polskiemu kanclerzowi. 
Miał Łokietek w państwie swem i mniejszych kanclerzy: sieradzkiego i łęczy- 
ckiego, ci oczywiście pierwszeństwa dostojniejszym ustąpić musieli. Potóm 
w miarę tegro jak unija księstw lechickich i chrobackich w jedno królestwo sta- 
wała się coraz doskonalszą, kanelerstwa księstw, teraz powiatowe i ziemskie, 
powoli ustawały. Rozważając koleje tworzenia się urzędów polskich % po- 
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wodu dyplomataryjusza Rzyszczewskiego pisaliśmy niegdyś te słowa, więcej 
trafiając na domysł (w Biblijotece worszawskiej, 1850, 1I, 103) „Pojąć jednak 
nie możemy, dla czego, kiedy wszystkich dawnych urzędów pamięć zachowa- 
ła się po ziemiach i powiatach, kiedy nie jeden wyraz oznaczający godność, 
zmienił nawet swoje znaczenie, jak np. kasztelan i wojewoda, ale zawsze we 
wspomnieniu pozostał; czemu, kiedy skarbnika miał kazdy powiat; godność 
kanelerzów ziemskich tak prędko wygasła? W XV wieku już uie znajdujemy 
kanclerzów po powiatach w dawnych księstwach, Może to wynikło z polity- 
ki panów, którzy w tym czasie dzierzyli pieczęć koronną.  Kanclerze znajdu- 
jący się przy boku króla w Krakowie, może zniszczyli zabiegami swojemi ślad 
swoich współtowarzyszów po ziemiach, zazdroszcząc im władzy, a może rze- 
czywistego znaczenia; tém bardziej, że Jagiellenowie w tytułach swoich pisali 
się książętami osobno łęczyckiemi, sandomierskiemi, sieradzkiemi; unija więc 
osobista księstw może wciąż trwała. Skarbiec był już wspólny dla całego 
państwa i nie mogło być inaczej; skarbnik więc powiatowy blyszczał tylko ty- 
tułem. Ale rozkazy, przywiłeje, dyplomata królewskie dla Sieradza np. może 
potrzebowały pieczęci kanclerza sieradzkiego i w tém, zdaje się nam, kry- 
je się właśnie cała tajemnica niczóm nie objaśnionego faktu, czemu kan- 
elerze zniknęli w tłumie urzędników powiatowych” (Biblijoteka warszaw- 
ska, z 1850 roku Lipiec, stron. 103). Bez faktów wtenczas odgadli- 
śmy tajemnicę, którą późniejsze badania nam odhryły jako pewność hi- 
storyczną. Na dowody natrafilismy u Fheinera (Vel. mon. Poł. et Lith., 
I, 164). Ale potrzeba nieco obszerniejszego wywodu rzeczy, o którą nam chodzi. 
W tej zawiklanej, bez początku i bez końca sprawie Polski s Krzyżakami, 
Jan XXU raz, a było to w r. 1319, wyznaczył ua sędziów apostolskich arey- 
biskupów gnieźnieńskiego Janisława, biskupa poznańskiego Domarata i Miko- 
łaja opata z Mogilna. Król wyznaczył za swoich pełnomocników na ten sąd 
apostolski. trzech mężów: Filipa, Zbyszka i Jana czyli raczej przywodzimy 
text oryginalny przywileju: Philippum cancellarium nostrum in Regno Po- 
lonie, et Sòischonem subcancellarium, ac Joannem canonicum Rudensem, ca- 
pellanos nostros. Filip tedy był kanclerzem królestwa Polskiego, to jest wła- 
ściwej Polski, właściwego królestwa, był kanclerzem dzielnicy Mieczysława 
Starego, Władysława Odonicza, dwóch Przemysławów i Bolesława Pobożnego 
na Kaliszn. Nie bylo jeszcze wtenczas unii doskonałej księztw lechickich 
i chrobackich w jedno królestwo; było owszem jedno królestwo i obok niego 
gruppowało się kilka księztw niezawisłych,niepodlegających hierarchicznie kró- 
lestwu. Władysław Łokietek, juź wtedy król ukoronowany, skupił te wszy- 
stkie księztwa na około swego królestwa. Dziedzictwem miał Sieradz i Brześć 
kujawski, elekcyją dostał Krakowa i Polski, a inne szczerby w jedności mie- 
czem swoim załatał į tak utworzył systemat państw małych, które pod sobą 
połączył czystą uniją osobistą. Ale mądry król Łokietek postanowił przepro- 
wadzić rzeczywistą uniję i w tym celu na króla polskiego nie w Gnieznie, ale 
koronował się w księztwie Krakowskićm, które wówczas tak było obszerne 
i poważne wśród rzeszy lechickiej, że nawet zaćmiewało blask samej korony. 
Syn jego, Kazimierz Wielki, poszedł dalej po tej samej drodze i uuija osobista 
królestwa Polskiego z księztwem Krakowskićm i z tylu innemi stała się rze- 
czywistą. Ale nie o to nam teraz chodzi. Ów Zbyszko nazwany w liście 
królewskim podkanclerzym, nie był wszelako podkanelerzym królestwa pol- 
skiego. Łokietkowe królestwo Polskie, kiedy jeszcze księztwem tylko hyło, 
miało swoją odrębną zupełnie indywidualność od innych dzielnic, nie zmieniało 
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nigdy dynastyi i najmniej się od innych dzieliło; kiedy albowiem dzielnica 
szląska rozpadała się na drobniutkie księztewka, kiedy dzielnica mazowiecka 
prowadziła dwie główne łinije, właściwą mazowiecką i kujawską, a te się roz- 
padaly takže na drobniejsze państewka, kiedy Kraków z Sandomierzem i Lu- 
blinem, to jest właściwa Chrobacyja, w jedno prawie zawsze połączona, z rąk 
do rąk przechodziła, na prawie swojem elekcyi, którego mocno się trzymała; 
Polska (ymczasem, to jest dzielnica Mieczysława Starego, dwa razy rozpadala 
się na drobniejsze księztwa, ale przez brak potomków płci męzkiej w swoich 
panujących, zawsze się razem skiejała. Przemysław I, król polski po wskrze- 
szeniu Korony, panował znowu sam jeden w całej Polsce, jak Mieczyslaw Sla- 
ry. Póki dwóch książąt hyło w tej dzielnicy, dwóch także było i kanclerzów, 
bo kazdy książe miał swego. Ale że rozdzial taki Polski był zawsze chwilo- 
wy, nie uorganizowały się, Kalisz i Poznań, stanowczo w dwa udzielne księz= 
twa i Przemysław król nie połączył ich z sobą na zasadzie tylko unii osobistej, 
awszem zlanie się dwóch księztw było zawsze ścisłe zupełne i jedność ich do- 
skonala. Ztąd kanclerza drugiego nie było polrzcba, jeden kanclerz króle- 
stwa w r. 1319 wystarczył pracy i nawet nie potrzebował sobie szukać pomo- 
cnika w podkanelerzym. W Krahowie za to co imiego. Dzielnica krakowska, 
chociaż księztwo, większe znacznie było od królestwa i poważniejsze znacze- 
niem historycznóm. Kancelerzy tam jak widzielisny w księziwach nie było, 
był jeden kanclerz na cały ten kraj, ale że nie wystarczył wszystkiej pracy, 
jak wystarczył polski, później koronny, w Polsce, przeto szereg równoległy 
kanclerzów i podkanclerzych w księztwie krakowskiem, ciągnie się aż po cza- 
sy Kazimierza Wielkiego nieustannym pasem. Któż więc był ów podkanclerzy 
Zbyszko, którego król Władysław Łokietek posylał w r. 4319 razem z Fili- 
pem i Janem na sąd apostolski przeciwko wiarołomnemn zakonowi? Był że to 
podkanclerzy krakowski? 'Transampi listu królewskiego, przechowany w do- 
kumencie sędziów apostolskich, objaśnia nam rzecz calą i tam to własnie do- 
czytaliśmy się tej drogiej wskazówki dla dziejów, o którą nam idzie. Komis- 
sarze apostolscy mówią wedlug zwyczaju dyplomatycznego, że stawili się 
przed niemi pełnomocnicy króla Władysława: Philippus cancellarius Regni Po- 
loniae, et Sbischko Cancellarius Syradiensis sive Subcanceltarius (u Theinera, 
tamże, str. 164). Drogie odkrycie: Zbyszko więc nie był podkanclerzym, a był 
owszem kanclerzem księztwa sieradzkiego; w dziedzictwie Łokietka, był 
kanclerzem udzielnego kraju, połączonego tylko uniją osobistą z królestwem. 
W miarę tego, jak król rozmaitóm prawem łączył księztwa ndzielne pod swoją 
władzę, podnosiła się powaga urzedników królestwa, a znaczenie urzędników 
osobnych w księztwach marniało. Wszystkie te małe państewka zachowy- 
wały swoją hierarchiję, jakby miały jeszcze własnych książąt i dwór; miały 
podkomorzych, sędziów i stolników, nawet kanelerzów, ale cóż? kiedy te 
wszystkie oznaki udzielności zostały juž więcej jako pamiątka historyczna? 
Król Łokietek nie niszczył urzędników w księztwach dla tego, żeby niczóm nie 
obrazić uczucia godności ziem tycb, zeby powoli czasem działał, a mądra 
wyroznmialość krółewska i postęp wyobrażeń i pojęcie własnego interesu 
w księztwach sprawiły to, że unija z początku osobista księztw z króle- 
stwem stawała się sama rzeczywistością i wprzódy, zanim to naród do- 
strzegł, zlał się w złotą bryłę jędrnej a dzielnej jednolitości. Taka unija 
jest najpiekniejszym dyjamentem, najdroższym w każdych dziejach. Zby- 
szko kanclerz sieradzki był jednak podkanclerzem, tak go i król nazywa 
i komissarze apostolscy, jakze to z sobą pogodzić? Bardzo łatwo. Zbyszko 
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był kanclerzem księztwa połączonego z Koroną. Ale w Koronie był kanclerz 
także, naturalnie dużo poważniejszy od niego, Zbyszek Filipowi ustąpić mu- 
siał pierwszeństwa nie pod jednym względem. Otóż Zbyszko był kanclerzem 
względem swojego księztwa, podkanclerzym zaś, to jest podrzędnym kancle- 
rzem, względem drugiego starszego od siebie kanclerza koronnego. Żadne 
prawo, żadne postanowienie administracyjne, nie urządziło takiego starszeń- 
stwa, nie ustopniowało hierarchij. Porządek taki sam się stał, jak sama sta- 
wała się unija księztw z Koroną. Nie było lam próźnej walki na słowa, gdzie 
wszyscy zarówno obywatelskiem okiem widzicli oczywistość, a obywatelskiem 
sercem pojmowali powimość. Król bez wielkich zachodów nazywa Zbyszka 
po prostu podkanclerzym, chociaż kanclerzem byl; arcybiskup i biskup poznań- 
ski z opatem mogilnickia piszą Zbyszka jak należało, kanclerzem, ale zaraz 
objaśniają, że to względem Korony tylko podkanclerzy, bo ksieztwo sieradzkie 
uważają już wszyscy za część integralną królestwa, chociaż sam jeszcze Ło- 
kietek był na niem udzielnym książeciem. Tak jedno słówko dyptomatu pol- 
skiego przechowanego w archiwach watykańskich, dało nam nową nić prze- 
wodniczą, za pomocą której błądzić możemy w labiryncie starożytnych insty= 
tucyj naszych. Jedno to słowo poparło doskonale teoryję, kłórąsmy już przed 
dziesięciu laty stawili. Tak jest: powaga i zazdrość kanclerzy koronnych, 
kanclerzy całego kraju, zabila znaczenie kanclerzy księztw, którzy jakiś czas 
błyszczeli jeszcze ziemską, powiatową swoją dostojnością. Jaż za Eokietka 
byli kanclerze powiatowi uważani za pomocników, zastępców, po siaropolsku 
powiedzielibyśmy, substytntów kanclerzy koronnych, którzy z nalary rzeczy 
byli wielkiemi, bo (rzymali wielką koronną pieczęć. Potóm ci mak kancierze 
ziemscy ustawaji powoli w miarę tego, jak szczeliny w ciele uarodowóm zrastały 
się, jak się królestwo sknpiało w księztwach swoich i dragi raz wszystkim księz— 
twom piastowskim przynosiło z sobą imie Polski.  Utrzymali się kanclerze tam 
tylko, gdzie byli panujący książęta, jak np. na Mazowszu, na Szlasku. "To 
tylko rzecz ciekawa, kiedy kauclerze koronni (. j. polscy, ustąpili pierwszeń- 
stwa krakowskim. © ile dotąd wiadomości mogliśmy powziąć ze źródeł dy- 
plomatycznych, ostatnim kanclerzem polskim, to jest koronnym był Ollon, pro- 
boszcz gnieźnieński, który ze swoją godnością występuje w dyplomatach cia- 
gle od r. 1326 aż do roka 1368, lo jest przez lat 37 Po nim ustaje urząd. 
Księztwo krakowskie przemogło i wciągnęło w siebie nawet samo królestwo. 
Kraków miał więcej siły od Gniezna i Poznania, które się przeżyły i no- 
wym przeznaczeniem narodowym przewodzić już nie mogly. Około tegoż 
czasu spełniły się losy, po koronacyjach w Krakowie Władysława Łokietka 
i Kazimierza, po statucie wiślickim, po założeniu akademii krakowskiej. Pol- 
ska nie była już wtedy Polską nad Wartą i Notecią, ale i nad górną Wi- 
ską, była wszędzie w kraju, w którym panował Kazimierz Wielki. Stolicą 
jej został Kraków prawie na trzy wieki. Wienczas kanclerz krakowski ze 
swoim podkanelerzym urośli na koronnych i dawne kanclerstwo koronne usta- 
ło, jako powiatowe, jako już niepotrzebne, ziemskie i powiatowe. Janusz 
ze Strzelcy Suchywilk był pierwszym krakowskim kanclerzem koronnym. 
Ze kanclerze koronni znieśli kanclerzów prowincyjonalnych, którzy już w ziem- 
stwo przeszli z potrzchy własnego wyniesienia się, to równicz widoczna z fa- 
któw. Królowie im w tém pomagali dla lepszego zaszczepienia jedności naro- 
dowej. Polanie właściwi teraz już po Łokietku i Kazimierzu, Wielhopolanie 
dla różnicy od Krakowian, którzy Małopolanami zostali, ocalili w unii kilka 
swoich przywilejów, ale kanclerza ocalić nie mogli. Jak mogły ostać się in= 
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ne ziemie przed żelazną koniecznością? Władza kanclerzy prowincyjonal-- 
nych długo rzeczywistą była, bo cóż znaczy fakt, że na krakowskićm potwier— 
dzeniu praw arcybiskupa gnieznieńskiego, wyduióm w oktawie Popielcu ro- 
ku 1357, podpisani są razem kanclerze : krakowski, polski, łęczycki i kujawski? 
Trzej ostatni, są to kanclerze ziem, w których rozciągał swoją władzę arcy- 
biskup; podpisywali więc z urzędu, każdy za własną ziemię: czwarty krakow- 
ski podpisywał jako kanclerz koronny i jako kanclerz pana powszechnego 
wszystkich księztw Piastowskich. Uważaliśmy to również, że kanclerz łę- 
czycki podpisuje, to jest właściwiej wyrażamy się, świadczy na aktach od 
noszących się do dawnego księztwa, teraz ziemi łęczyckiej. Nareszcie znaj- 
dajemy jeszcze fakt jeden świadczący, do jakiego stopnia jest to prawdą, że 
kanclerze wojewódzcy, ziemscy, nawet za Łokietka i Kazimierza mają władzę 
kanclerską po swoich ziemiach. Coby znaczył w przeciwnym razie Jan do- 
ktor dekretów, kanclerz ruski w r. 1356? (u Rzyszczewskiego, LI, 724), Był 
to sławny Jan ze Strzelcy Suchywilk, jak widać z Helcla (Starodawne pomni- 
ki, str. CCXKXVII). Jest to kanclerz Rnsi Czerwonej. Kanclerzów na Rusi 
dawniej nie było, przed Kazimierzem Wielkim. Król więc ich postanowił na 
wzór innych; więc kiedy ich stanowił, dał im jakąś władzę, znaczenie, a nie 
czczy tytuł, jakiego kanclerze inni wojewodzcy pewno nie nosili. Podobno 
ten Suchywilk był pierwszym i ostatnim kanclerzem Rusi; pomiarkował się 
i król i koronni kanclerze krakowscy, że nie potrzeba tworząc jedność, roz— 
szezcpiać ją bez myśli. Nastęvni kanclerze ruscy, co występują nawet w XV 
wieku, są już kanelerzami nie Korony, ale książąt mazowieckich, którzy przy- 
Szli do pauowania nad Bełzem, w kraju ruskim. Ale nie zwali kanclerzy 
swoich tamecznych hełzkiemi, tylko raskiemi dla większej okazałości. I kanc- 
Jerzami temi hyli sami Mazurowie, to kasztelan płocki, to prałat jaki z Warsza- 
wy alho z Płocka (Mod. dypl. Lubomirskiego). Epoka gaśnienia kancterstw pro~ 
wincyjonalnych nastaje za Kazimierza Wielkiego, Ci kanclerze co króla prze- 
żyli, do śmierci już tylko nosili (tytuł i godności; następców nie mieli żadnych. 
Zbigniew, kanclerz sieradzki zgasł nieco wcześniej, ostatnia o nin wiadomość 
jest z r. 1332, nie przeżył więc Łokietka. Król ten dzielny od siebie zaczął, 
we wlasnej dzielnicy, którą wziął spadkiem po ojcach, najprzód znosił oznaki 
udzielności. Ostatnim kanclerzem polskim był Otton, o którym ostatnią wia- 
domość mamy w roku 1366 (Codex Rzyszczewskiego). Zawód swój kończy 
w tychze czasach Floryjan, sławny kanclerz łęczycki, który w r. 1367 bierze 
hiskupstwo krakowskie i przestaje być kanclerzem. Nasz to domysł oparty na 
porównaniu różnych dat z Thcinera. O Floryjanie, kanclerzu łęczyckim, bar- 
dzo wiele i często wspominają źródła; była to jednak postać wielce obojętna 
dla historyi, nie jest tak, skoro w nim odkrywamy biskupa krakowskiego. Ostal- 
nim kanclerzem dabrzyńskim był Maciej, Maczho de Suescovicz, Świeszkowski 
od r. 1362 najmniej. Najpóźniej go czytamy pod r. 1379, a więe po śmierci 
Kazimierza Wielkiego ( Pam. rel. moral., 1862: I, 386). Najdłużej się prze- 
chowali kanclerze na Mazowszu, bo i (am najdłużej byli książęta panujący. 
Namnozżyło się ich (am wielu, bo nie naśladowali Piastowie mazowieccy kró- 
lów Jagiellonów i odziedziczając księztwa, dwa, (rzy łącząc w jedno nie ni- 
szczyli tych księztw udzielności i zachowywali im kanelerzów. To przypomi- 
nało im przynajmniej pozory. dawnej świetności, która coraz więcej bladła przed 
gwiazdą Jagiellonów. Jednakże na sposób koronny urabiali sobie ogólnych 
kanelerzów księztwa całego. Byli więc i ogólni i prowincyjonalni, ziemscy, 
powiatowi już tylko, bo w Koronie księztwa zamieniały się w województwa, 
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na Mazowszu drobniejsze jeszcze w powiaty. Kanclerz jeden ogólny byl ksią- 
źęcy, nadworny, cancellarius curie i ten hierarchicznie wyższy był od kanele- 
rzy prowincyjonalnych i ziemskich. Tak drobny ksiaze rawski Ziemowit, 
miał w r. 1339 aż trzech kanclerzów, bo posiadał dwa księztwa i dwór swój 
książęcy; nadwornym kanclerzem (po Jagiellońsku koronnym) był u niego 
Gotard z Babska, rawskim Jan z Zelazny, a sochaczewskim Mikołaj ze Słon- 
kowa (Kodex Lubomirskiego, str. 200). Najpóźniej oczywiście kanelerze byli 
w Warszawie, bo razem z udzielnością przepadł. Mikołaj z Zukowa, pro- 
boszcz warszawski u ś. Jana w r. 1526 zamyka ich szereg. Kanclerzami za- 
wsze byli księża za epoki Pinstów, Jagiellonowie zmienili nieco ten zwyczaj 
w Koronie, bo świeckich nominowałi, ale w Mazowszu ten długoletni zwyczaj 
zamienił się w prawo, które trwało až do ostatniej chwili. To tylko szczegól- 
na, ze kanelerze którzy z konieczności rzeczy dawniej się wyrobili od innych 
urzędników, którzy tém samém, zresztą i dla ważności swej powinni byli stać 
na czele, nie trosztzyli się o miejsce wyższe w hierarchii społecznej hsięztw 
lechickieh. Po dyplomatach pisano ich zwykle na końcu, nizej od wojewodów, 
kasztelanów, urzędników ziemskich czy dworskich takich, jakiemi byli np. 
cześnik, podkomorzy, nawet po kanonikach, chociaż kanclerze i podkanclerze 
najmniej sami kanonikami byli. To fakt uderzający już naweć w pierw- 
szej połowie XIII wieku i powtarza się ciągle przez całą epokę Piastów. Tém 
więcej dziwi sam faki, ze jak to widzimy kanclerze i podkanclerzowie opu- 
szczając pieczęć wychodzą na biskupów, to jest na pierwszych członków ra- 
dy książęcej, potóm królewskiej. Nieskończylibyśmy tak prędko, gdybyśmy 
chcieli przykłady cytować. Zacząwszy od Iwona z Końskich Odrowąża, któ- 
ry z kanclerza Leszka Białego wyszedł na biskupstwo krakowshie, ciągle wi- 
dzim jedno i to samo aż do kanclerza łęczyckiego, Floryjana z Mokrska. I za 
Jagiełłów to samo.  Prałaci kanclerze wychodzą na biskupów. 2 tego cośmy 
tutaj powiedzieli widać, że mylił się Lelewel pisząc: „godność kanclerska 
pieczęci piastująca, została zawsze przy dworze książęcym. Z lego powo- 
du nie ma kanclerzy innych tylko kanclerze księztw rzeczywistych” (Polska, 
Dzieje i rzeczy jej, IV, 30). Bo najprzód widzi sam Lelewel, że w państwie 
Kazimierza Wielkiego kilku bylo kanclerzów po ksieziwach, które pobrał król 
spadkiem. Nie dobrze powiedział również Lelewel, że król ich pousuwał, bo 
kazdy z kanclerzy urzędował do śmierci, a nawet król tworzył ich np. ruskie- 
go kanclerza i tylko potóm się namyślił i postawił wyraźną zasadę jednosci. 
A że nietylko w księztwach rzeczywistych bywali kancelerze, o tém dzisiaj 
pelno świadectw dyplomatycznych, których nawet wielu Lelewel, w oddaleniu 
od kraju, znać nie mógł. Jul. B. 
Kanclerstwo koronne Jagiellońskie, i późniejsze aż do r. 1794. Wy- 
kazaliśmy, że kanclerzem koronnym był od czasów Przemysława króla, kan- 
clera polski (to jest po dzisiejszemu wielkopolski) i że od czasów Kazimierza 
Wielkiego był nim kanclerz dawniejszy krakowski, kanclerz stołecznego księ- 
stwa, bo skutkiem naturalnego rozwoju wypadków kanclerz dawny polski prze- 
padł, toż samo inni ziemscy, prowincyjonalni. Kanclerz krakowski był więe 
koronnym, to jest królewskim, jedynym na całą nową Polskę kanclerzem. Miał 
do pomocy i podkanelerzego, ale właściwie nie zależał podkanclerzy od kan- 
clerza, tylko jeden z nich był starszym, drugi młodszym ministrem od pieczęci, 
za co ich obudwu także pieczętarzami zwano. * Kanclerska pieczęć większą 
jeszcze była od podkanełerskiej (ob. Podkanclerzy). Kanclerze z urzędu swo- 
jego powinni byli znać doskonale prawa pisane i zwyczajowe, z tych ostatnich 
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dużo było w Polsce. Gdzie prawo pisane niestarczyło, tam zwyczaj rozstrzy- 
gəl. Dla tego prawa przestrzegali. Wszystkie pisma powinni byli odczyty- 
wać. Przemawiali zawsze publicznie od króla, czy to na sejmach, czy w in- 
nych zdarzeniach. Król w pojęciu dawnej szlachty za wielką był osobą, żeby 
sam się trudził, więc go wyręczał kanclerz. Na każdy sejm wnosił tak na~ 
zwane „propozycyje” od trona, odpowiadał za króla poselstwom obcym i swoim; 
ile razy królowi wypadało głos zebrać, kanclerz przemawiał. Znosili się 
z dworami zagranicznemi. Prośby do króla przyjmowali. Pisali uniwersały, 
listy do panów i szlachty lub zagranicę, przywileje, dyplomata. Ku temu 
wszystkiemu mieli kancellaryję koronną (ob.). SŚprawiali za króla i sądowni- 
ctwo na sądach zadwornych (ob.), czyli w tak nazwanej asessoryi, do której 
szły sprawy od nieszlachty i od starostw. Sądził kanclerz w najwyższej in- 
stancyi, ale mógł się odwołać do króla. Najwyżsi dozorcy prawa i powagi 
Rzeczypospolitej, kanelerze w swoim czasie mieli władzę, której z niczóm dzi- 
siaj porównać nie można. Byli to w pewnym stopniu dzisiejsi ministrowie 
spraw zagrauicznych i sprawiedliwości, nawet spraw wewnętrznych, jak dzisiaj 
adminis racyja urządzona; mieli coś z kazdego wydziału, jedne sprawy za- 
graniczne należały do nich w całości, inne rozdzielały się i po innych mini- 
strach. Należeli pod koniec bytu politycznego Rzeczypospolitej do jednej 
z tego rodzaju władz, co to utrzymywały równowagę pomiędzy majestatem 
a wolnością, jak wszystkie inne ministeryja polskie. Zaden akt władzy kró- 
lewskiej nic nie znaczył bez pieczęci, dla tego mógł rzeczywiście król nie zna- 
jąc rzeczy coś kazać napisać prawu przeciwnego, ale akt nie dawał prawa, 
póki nie był zatwierdzony pieczęcią. W dawnym więc mechanizmie Rzeczy- 
pospolitej, jeden wyłącznie kanclerz sprawiał obowiązki dzisiejszych odpowie- 
dzialnych ministrów konstytucyjnych, którzy kontrasygnują podpis monarchy, 
każdy w swoim wydziale. Mamy już za Jagiełły przykład kanclerza, Woj- 
ciecha Jastrzębca, że nie chcial pieczętować przywileju na hrabstwo pasierbowi 
króla, Janowi panu z Pilcy; bo prawo polskie hrabstw nie znało, a wszyscy 
szlachta równi sobie byli. Kanclerz królowi przedstawiał sprawy do podpisu, 
albo jak dawniej, kiedy królowie nie podpisywali jeszcze, do zatwierdzenia. 
Dla tego a spodu akt dawnych czytamy prawie zawsze dodatek: „„rełatżo” tego 
a tego, to jest wymienione nazwisko przedstawiającego sprawę kanclerza. Na 
sprawie, którą król zlecał kanelerzowi do wyrobienia, pisało się inaczej: „re- 
latio (tu nazwisko), qui hoc habuit in commissis,” sprawozdanie Piotra, Zbi- 
gniewa i t. d., któremnśmy rzecz tę zlecili. Kanclerze z początku byli wyłącznie 
tylko duchowni, pospolicie prałaci krakowscy lub gnieźnieńscy; pierwszy bi- 
skup, który był razem kanclerzem jest Zawisza z Kurozwęk, za czasów króla 
Ludwika. Nic dziwnego, że księża byli kanclerzami; przed wieki duchowień- 
stwo jedynie, co miało wyższą naukę, umiało po łacinie. Za Jagiellonów 
zmienia się ten porządek rzeczy; rzadko wprawdzie, ale i świeccy piastują pie- 
częć, bo wydarzają się sprawy, których duchownym spełniać nie wypada. 
A zresztą usamowalnia się stan świecki z pod władzy duchowieństwa. Z po~ 
czątku zasada to, jak każda nowa, niepewna, wahająca się, ale się rozwija; jañ 
Alexander Jagiellończyk stanowi 16 Czerwca 1505 r. (XVI kal. Julii), pewno 
ma upoważnieniem Rzymu, że księża mogą w sprawach kryminalnych wydawać 
wyroki (Metr., 22, fol. 24). Zygmunt I stanowi w r. 1507 na prośby sena- 
torów i szlachty, że jeden z kanclerzy ma być duchownym, a drugi świeckim. 
To jedno ministerstwo, które mogło być udziałem duchownych. Odtąd weszło 
w zwyczaj, że za kanclerza duchownego, kiedy się wakans zdarzył do pieczę= 
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ci młodszej, brał go świecki i na odwrót, gdy pospolicie podkanclerzy posuwał 
się na kanclerstwo. Między kancłerzami więc rzadko się psuje ustanowiony 
w r. 1507 porządek, po świeckim prawie zawsze idzie duchowny i po ducho- 
wnym świecki, chyba że razem obiedwie pieczęcie wakowały: wtedy zdarza- 
ło się, że po duchownym następował duchowny. Ale między podkanclerzami 
nie ma takiej alternaty systematycznej stanów. Zdarza się nieraz po kilku, po 
pięciu, sześciu jeden po drugim podkanclerzych duchownych i świeckich, jeżeli 
kanclerz długo piastował pieczęć. Tak np. długie było kancierstwo Zamoy- 
skiego i dla tego podkanelerzami byli sami księża: Borukowski, Baranowski, 
Tarnowski, Tylicki i Pstrokoński. Za króla to Alexandra Jagiellończyka, 
za Zygmunta Starego rozwinął się szereg ustaw, mających na celu kanclerstwo; 
powstał cały ceremonijal. Król miał kanclerzów na sejmie, za radą senatorów 
mianować. Dla tego w istocie pytał się ich rady, wszakże nie krępowało to 
nic woli królewskiej. Nominacyja odbywała się wręczeniem pieczęci, dla tego 
zwyczaj wymagał, żeby po zmarłym kanclerzu oddawano pieczęć i wykonywał 
się ten zwyczaj wiernie aż do ostatnich czasów: syn i brat, albo jeżeli ich nie 
było, który z krewnych zmarlego kanelerza oddawał królowi pieczęć na sejmie. 
Bywały wypadki, że i kanclerz sam przenosząc się na inny urząd, oddawał pie- 
ezęć. Nawet podkanclerzy gdy postępował na kanclerstwo musiał wprzódy od- 
dawać mniejszą, nim większą otrzymał. Po oddaniu albowiem dopiero pieczę= 
ci mógł następca na nią być mianowany. Kanclerze nowomianowani przy 
stępowali do tronu, odbierali pieczęć i składali przysięgę. Kanclerz zwykle 
wręczał podkanełerzemu pieczęć i nawzajem ; gdy ich nie było, oznajmienia do- 
pełniał marszałek koronny  Rotę przysięgi kanclerskiej pierwszy Januszowski 
w Statucie swym ogłosił. Rote czytali sobie nawzajem ministrowie pieczęci. 
jezeli nie było ich, marszałek. Po tych wstępnych formalnościach kanclerz 
udawał się na swoje miejsce pomiędzy ministrów i stojący za urząd królowi 
dziękował. Za mianowanie jednego Zamoyskiego dziękowała izba poselska 
królowi. Pomimo prawa Alexandra bywały przykłady nominowania kanclerza 
nie w czasie sejmu. Ale działo się to już za coraz gorzej psującego się rządu 
Rzeczypospolitej. Pierwszy Jan Kazimierz mianował ich na radzie senatu lub 
na radzie walnej, co naśladowali z konieczności Jan IM i obadwaj Augustowie 
sascy.—Dawniej urząd kanclerski, chociaż zawsze ważny, nie miał takiej wła- 
dzy w znacznie mniejszym kraju, dla tego prałaci wystarczyli, ale z czasem 
już tylko biskupom wyłącznie dostawało się kanclerstwo. Ostatni był Jan Fa- 
ski nie biskup kanelerzem za króla Alexandra, ale teź posunął się od pieczeci 
od razu do prymasostwa. Pomiędzy podkanclerzami częściej wprawdzie by- 
wali prałaci, ale urząd ich tak wysoko nad innych wynosił, że każdy dostawał 
biskupswo. Kiedyś wszyscy biskupi mogli być kanelerzami, później zawarowano, 
że tylko biskupi ubożsi mogą piastować pieczęcie, dla tego, zeby z dwóch źródeł 
stan senatorski świetnie podtrzymać mogli, bogatsi nie potrzebowali tego. Kon- 
stytucyja r. 4507 oznaczyła, którzy to są ci bogalsi biskupi. Podłag niej: pry- 
mas, biskup krakowski, kujawski, poznański, plochi i warmiński pieczęci trzy- 
mać nie mogli. Tak to było napisane, ale nie zachowywało się, a po konstytu- 
cyi bardzo często biskupi płoccy piastowali pieczęcie (Samuel Maciejowski, Cho- 
jenski i t. d.).  Umieli i biskupi zgrabnie się długo przy pieczęci utrzymywać. 
Dostawszy biskupstwo starsze powinni ją byli złożyć, ale że to pewnych wy- 
magało formalnosci, ze trzeba było sejmu, przeto utrzymywali się nie raz i po 
trzy lata. A królowie nawet tyle bywali dla swoich ulubieńców wzęlędni, 
Że wyrabiali owe konstytucyje, które pozwalały trzymać pieczęć biskupom 
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bogatszym. Tego liczne w dziejach naszych przykłady. Tomicki i Macie- 
jowski na Krakowskióm byli kanclerzami, chociaż szlachta na Maciejowskiego 
sarkała. Wszystko to zależało od okoliczności, od zręczności. Jedni biorąc 
biskupstwo wyższe, pieczęć składali, drudzy umieli zaimponować prawu. By- 
wały w ostatnich czasach i takie wypadki, że kanclerze duchowni, aby utrzy- 
mać się przy pieczęci, przesiadywali na niższe biskupstwa. Bo kanclerstwo 
lepiej woleli jak wyższe krzesło w senacie. Nie z wielką chęcią brali godność 
za władze, bo zresztą dochody biskupstw łudzić ich nie mogły, gdy z pieczęci 
miewali wielkie. Piotr Gębicki nie z wielką chęcią został księciem siewierskim, 
kiedy pieczęć rzucić musiał  Zadzik nie chciał wcale rzucać dla biskupstwa 
krakowskiego pieczęci, ale ustąpić musiał powadze królewskiej. Pozwalała 
konstytucyja arcybiskupowi Iwowskiemu piastować pieczęć, nigdy się to prze- 
cież nie zdarzyło, Trąba tylko jeden był przed nią podkanelerzym za Wła- 
dysława Jagiełły; lubo zdarzyło się nawet prymasowi, który dla samej powagi 
najdostojniejszego urzędu, jaki piastował, nie powinien był piastować pieczęci. 
Trzymał ją przecież Wydzea za Jana HI kawał czasu z prymasostwem, až pó- 
ki nie ustąpił przed gniewem szlachty. Świeccy pieczętarze nie piastowali 
zadnego więcej senatorskiego urzędu. Zwyczaj tak ułożył, że kanclerze szli 
po marszałkach i hotmanach wielkich, a po nich podkanelerze przed podskar- 
biemi wielkiemi i drugim stopniem marszałków i hetmanów. Stopień ministrów 
w ogóle był niższy jak wojewodów i nawet kasztelanów, mianowicie, woje- 
wódzkich, dla tego uważało się kiedyś za wyzszy stopień postąpić kanelerzo- 
wi na województwo. Ale to dawno było, bo władza zawsze więcej znaczyła 
jak godność. Zresztą nieraz się zdarzały i w istocie uderzające wypadki. 
Krzysztof Szydłowiecki postąpił na kasztelaniję krakowską z kanclerza: utrzy= 
mał się aż do końca życia na tych dwóch stopniach, chociaż to równie raziło, 
jakby np, biskup krakowski był kanclerzem; po nim hasztelan radomski, pod- 
czaszy królowej i starosta krakowski zostali kanelerzami, Od czasów Ayg- 
minta Augusta nie ma juz przecież kanclerzy z innćm krzesłem senatorskićm. 
Nadzwyczajność to była, kiedy Jan Zamoyski, kanclerz w całóm znaczenin te- 
go wyrazu, otrzymał buławę. Wypadek ien szczególny ponowił się i za Zyg- 
munta HI, który Zolkiewskiemu już hetmanowi dał kanclerstwo, co się nie po- 
dobalo powszechnie, bo aczkolwiek wielkim w Rzeczypospolitej i Źacnym czło- 
wiekiem był Zołkiewski, 70-letni starzec, który całe życie strawił w obozach, 
nie był na miejscu przy piórze i pieczeci, do której potrzeba było większej, jak 
jego, znajomości praw obowiązujących w Rzeczypospolitej. Był tylko jeden 
wypadek usunięcia kanclerza za Stefana Batorego. Król potrzebował pieczęci 
dla młodszych i zdolniejszych, ztąd Walentego Dembińskiego, zacnego starca, 
usunął na kasztelaniję krakowską. Urząd był wtedy w tak wielkićm poszano- 
waniu, že nawet znienawidzonemu Hieronimowi Radziejowskiemu, chociaż tyl- 
ko piastował pieczęć mniejszą, król dawał kasztelaniję krakowską, mniej dać 
nie wypadało. Zresztą co do Radziejowskiego chodziło i o to królowi, żchy go 
od dworu odsunął, chociaż pokusą pierwszego krzesła w senacie. A'e po- 
przednio jeszcze Zygmunt IH Tomaszowi Zamoyskiemu, synowi Jana, kancele- 
rzowi, dawał kasztelaniję krakowską za pieczęć. Wziął to sobie Zamoyski do 
namysłu, ale podziękował królowi. Te przykłady świadczą, jak wysoko się 
cenil kanclerski urząd, ale nie był takim wprzódy, urosł w znaczeniu. "Fe 
przykłady objaśniają również powody opierania się biskupów, którzy za wyż- 
szą stołieę tracili pieczęć. Rzecz szczególna przecież, źe w takiej liczbie 
kanclerzów i podkanelerzych mało prawdziwych ministrów do pieczęci miała 
56% 
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Rzeczpospolita. Kanclerzów koronnych wszystkich było do 60, podkancle- 
rzych do 80, a między nimi rzadko kto do urzędu miał powołanie i zdolność. 
Pomiędzy biskupami: Łaski, Tomicki, Chojeński, Maciejowski, Piotr Myszkow- 
ski, Pstrokńoski, Zadzik, ksiądz Trzebiński i Trzebicki i dwaj księża Załuscy, 
Jędrzej Chryzostom i Jędrzej Stanisław, chlubne po sobie, jako kanclerze, zo- 
stawili wspomnienia. Świeckich mniej jeszcze: Szydtowiecki, Ocieski, Za- 
moyscy syn i ojciec, Jan i Tomasz, Jerzy Ossoliński, Koryciński. W czasach 
późniejszych wiele różnych praw przybyło kanclerstwu, a zwłaszcza za cza- 
sów saskich, bo królowie samowolą wiele wtedy szkodzili Rzeczypospolitej, 
trzeba więc było nowych narodowi rękojmi. Kanclerze mieli odląt przestrze- 
gać, zeby król wojny nie rozpoczynał bez wiedzy Rzeczypospolitej, aby nie 
rozdawał godności i królewszczyzn bawiąc się za granicą, aby ministrowie 
sascy wrząd Rzeczypospolitej się nie wdawali i t. d., lubo wszystko to zależa- 
ło albo od okoliczności, albo od gorliwości kanclerza. Tak Szembek wdzię- 
czny Augustowi II za wyniesienie siebie, patrzał przez szpary na bezprawia 
kólewskie, ujmując tem sobie łaskę pańską dla innych Szembeków i dopiął celu 
za dworactwo. Tak kanclers Małachowski pozwalał Brylowi rządzić się 
w Polsce, a nawet i Czartoryski, który później wprawdzie powstał na Bryla, 
ale dla tego, że minister saski przedstawień księcia nie słuchał. Wcześniej 
weszło w zwyczaj, żeby kanclerze p) ukończeniu sejmi czuwali nad wiernem 
wydrukowaniem konstytucyi. Ale tu właśnie, za rozwinięciem się więk- 
szego nierządu Rzeczypospolitej, nastało pole dładowolności. Czas bardzo ze- 
psuł kanclerzów, Slróże prawa, najczęściej i najokropniej prawo łamali. U nas 
forma spisywania konstytucyi wadliwa była: spisywano je i redagowano do- 
piero na dniu ostatnim sejmu w pośpiechu i posłowie nieraz nie mogli skontro- 
lować, czy uchwała dobrze podług tego jak się sejm oświadczył spisana. Je- 
den wyraz, jedno znamie pisarskie wlrącone nie na miejscu, zmieniały znacze- 
nie konstytucyi. Kancłerze nie przestrzezali prawa za czasów zepsucia. 
Święte czasy powagi urzędu przebrzmiały dawno, działy się najokropniejsze 
nadazycia, Bywały sejmy, które uchylały, jak w r. 1659, całe prawodawstwo 
poprzedniego sejmu, jako błędnie zredagowane. Ta epoka moralności publi- 
cznej w kanclerzach, sięga czasów jeszcze Władysława IV. Zwiastunem 
zepsacia byt Jędrzej Lipski, biskup łuski, wyniesiony na kanelerstwo przez 
intrygę królowej Konstancyi za Zygmunta [II za to, że po niemiecku umiał; 
człowiek to był namiętny i niesprawiedliwy. Ale głównie zepsuł władzę 
i moralność Jerzy Ossoliński, człowiek niepospolitego rozumu, ale i nie polskich 
wyobrażeń. Arystokrata na cudzoziemską stopę, który wypowiedział wojnę 
wszystkiemu co narodowe, władzy używał za narzędzie, a miał czas do nie- 
prawych zabiegów, bo trzymał pieczęć mniejszą i większą przez lat 12 i kie- 
rował polityką dwóch królów. Ossolińskiego naśladował Mikołaj Prażmowski, 
równy ma namiętnością i przebiegłością tylko, ale nie rozumem. Następni po 
nim kanclerze już często byli dworakami. Wprowadzili zwyczaj namiętny 
kupczenia przywilejami. Na jeden urząd, na jedną królewszczyznę wydawali 
razem po kilka przywilejów z dobrą wolą, dla burzenia w kraju, lub dla osobi- 
stych korzyści. Z ostatnich Stanisławowskich kanclerzy zacni byli: Andrzej 
Zamoyski i Antoni Okęcki, biskup poznański, bo inni albo dla Rzeczypospolitej 
byli obojętni, albo się źle względem niej zasłużyli. Za króla Stanisława Au- 
gusta dwóch biskupów poznańskich kanclerzami było. Bo naparł się biskup- 
stwa tego Młodziejowski, zawołany intrygant, już kanclerz i dla niego musiało 
prawo narodowe zrobić zwolnienie, bo należeli biskupi poznańcy do bogatszych; 
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z tego korzystał i zacny Młodziejowskiego następca ksiądz Okęcki. Prawem 
zwyczajowóm także się stało, że hanclerze zastępowali marszałków na dworze, 
kiedy marszałków nie bylo; nosili wtedy przed królem laskę. A nawet w bra- 
ku marszałków i hetmanów do kanelerzy, naturalnie świeckich, należało do- 
wództwo nad wojskiem, jak tego dowody znajdujemy w Heidensteinie za króla 
Stefana. Owszem i później, za Jana Kazimierza, Jerzy Ossoliński w czasie 
niewoli obudwu hetmanów był regimentarzem za wojny kozackiej w r. 1649 
pod królem. Ale źle byłoby to przypisywać prawu i władzy kanclerza. Do- 
wodził wojskiem nie dla tego, że kanclerz, ale dla tego że rycerski Polak i mąż 
wysokiego stanowiska. Kanclerz sam z siebie był senatorem i dla tego po 
Zolkiewskim, oprócz biskupów, żaden nie piastował innego krzesła; na tej za- 
sadzie i w hezkrólewiu, lubo tracił urząd, kanclerz radził w kole Rzplitej jako 
senator. Zle powiedzieliśmy, że urząd (racił: jako prawa ręka królewska, jako 
najgłówniejszy organ właściwego rządu, przeslawał być kanclerzem na czas 
bezkrólewia, bo aktów do wydawania nie miał, a rząd sprawował już nie król, 
ale prymas arcybiskup. Prymas miał swoich kanclerzy, ale ci nigdy nie prze- 
kraczali granie swojego znaczenia i dopiero Młodziejowski, za ostatniego bez- 
królewia kanclerz prymasowski grał prawdziwą rolę ministra, co mu potćm i do 
wzniesienia się posłużyło. Za obraniem króla, a raczej po jego koronacyi 
kanclerz zaraz wchodził w swoje dawniejsze prawa. Na pogrzebie królew- 
skim kanclerz łamał dawną pieczęć, bo odbierał nową po koronacyi. Do przy- 
padkowych zdarzeń w historyi kanclerstwa należy, że Jan Zamoyski zastępu 
jac marszałka, ogłaszał królem Zygmunta III nie na polu elekcyjnem, ale u św. 
Jana w Warszawie i że na zjeździe generalnym warszawskim w konfedera- 
cyi gołąbskiej za króla Michała, w r. 1673, nieobecnych kanelerzy zastępował 
referendarz koronny. Mogli kanclerze piastować starostwa grodowe, a nawet 
bywali generałami wielkopolskimi, to jest słarostami kilku grodów, jak np. Le- 
szczyńścy. Ale to nie dziwnego. (Urząd starościński wszystkim zarówno 
przypadał i senatorom i członkom rycerskiego stanu. Ci, którzy pochodzili 
z Prus kanclerzowie, mogli nawel piastować podskarbstwo pruskie, ale nie zda- 
rzyło się lo kanclerzom, tylko innym ministrom. Z lego wszysikiego, cośmy 
tutaj napisali widać, ze kanclerstwo, w jakim się rozwinęło za Piastów, w ta- 
kim charakierze zachowało się i za późniejszych czasów. Szerokość władzy, 
jej znaczenie, jej wpływ na losy Rzeczypospolilej pozostały w ciągu wieków 
też same. Nic dziwnego, jeżeli w kraju władze rodziły się i rozwijały wśród 
pewnych okoliczności, dla pewnych potrzeb, jak np. hetmaństwo, prymasce= 
siwo i tł. d.  Kanclerstwo rodziło się samo z siebie, bo załatwiało najpierwsze 
potrzeby Rzeczypospolitej.  Kancierstwo było konieczne, tak samo u nas, jak 
wszędzie. Dla tego ma ten charakter kosmopolityczny, który w nićm uderza; 
dla tego niewielesię różni polskie od obcego. Żkanclerstwa później rezwijaly się 
różne urzędy mniej znaczące. gdy kanelerzowi za zbyt mającemu władzy, za 
zbyt skupiającemu sprawy w kancellaryi, dla samej ulgi w pracy władzą dzie- 
lié się przyszło "To wyrabianie się urzędów z jednego wielkiego, który u sie- 
bie wszystko dawniej obejmował, u nas moglo i musiało być inne, inne za 
granicą wedle okoliczności, ale wladza sama ściskając się zawsze, jednakową 
wszędzie pozostała, pilnowała głownie sprawiedliwości i polityki zagranicznej. 
Dla tego nie ma co właściwie powiedzieć o dziejach kanclerstwa za czasów 
Jagiellonów; nie ma tych dziejów, bo nie ma rozwoju instytucyi, która się w peł- 
ni rozwinęła za epoki dawniejszej i teraz już nie zyskuje na rozciągłości, ale 
traci. Te, cośmy tulaj ;rzytoczyli (akta drobne, ceremonijalne są i przypadko= 
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we, dziejów nie stanowią. Kio, kiedy i jak zastępował kanclerza na sejmie, 
rzecz to obojętna, drobna, czy kanclerz dowodził kiedy wojskami, czy nie? 
wypadek sam ten instytucyi nie objaśnia. Drobiazgów takich dużo jednak 
w Lengnicha Prawie pospolitćem królestwa Polskiego, dużo i w innych pisa- 
rzach, którzy o kanelerstwie pisali. Literatura około tego przedmiotu wpraw- 
dzie niewielka, ale zapewne po Heidensteinie, Lengnichn, Schultzu i księdzu 
Stankiewiczu trudno będzie wybierać szczególne przypadki, osobliwości i dro- 
biazgi dotyczące się władzy kanclerskiej, mianowicie po Lengnichn i Schultzu. 
Dzieło Heidensteina wyszło w r. 41610, dedykowane jest Wawrzyńcowi Gebi- 
ckiemu, biskupowi chełmińskiemu. Drugie wydanie wyszło razem z dziełem 
Schuitzowskiem, pod tytułem: Rein. Heidensteinii Solescii Seeretarvii Regii 
Cancellarius sive de dignitate et officio Cancellarii Regni Poloniae (Gdańsk, 
1742 r., apad Georgijum Marcum Knochinm, w 4-ce, str. 28, oprócz rege- 
strów). Schultz wydał w Gdańsku w r. 1742 dzieło w 4-ce, pod tytułem: 
Commentarius de cancellariis regni Poloniae editus a Georgio Petro Schultz, 
doctore ct professore gymnasii tlhorunensis (Gdańsk, 1742 r. apud Georgium 
Marcnm Knochiam, w 4-ce, str. 156, oprócz tytułów i dedykacyi księdzu 
Stanisławowi Zaluskiemu, kanelerzowi koronnemu, od Knocha. Od str. 69 
są documenta et augmenta. Dużo tu rzeczy? niepotrzebnych, obcych kon- 
stytncyj. W spisach kanclerzy szedł ślepo Schultz za Niesieckim. W osta- 
tnich czasach ksiądz Kukasz Ignacy Stankiewicz, niegdyś professor szkół wo- 
jewódzkich pijarskich w Warszawie (później kanonik katedralny lubelski), wy- 
drukował w Pamiętniku umiejętności czystych i stosowanych, 1829 r., t. II, 
str. 3 — 23 1141 — 162, na dwudziestu kartkach: Krótką wiadomość o kan- 
clerzach królestwa Pols. i w. ks. Lilew. Jedyny to owoce pracy historycznej 
autora. Zawcześnie to jeszcze było w epoce przed r. 1830, zrywać się 
uczonym na śmiałe i nowe w przeszłość poglądy, oprócz Lelewela i Daniłowl- 
eza nikt około źródeł chodzić nie umiał, intuicyi więc naukowej być nie mo- 
gło. Nie pokazał jej więc i ksiądz Stankiewicz, głównie kompilator i ruty- 
nista. Zbierał drobiazgi, przepisywał Lengnicha i Schultza, Volumina Legum, 
a jeśli sam się puścił na pole własnych poglądów, poznać w nim zaraz można 
nie rzeczywistą naukę, ale szkołę. Prześlizgnął się gładko po wszystkićm. 
Powtarzał za Niesiechim niefortunny domysł, że kanclerstwo postanowione by- 
ło jeszcze za Bolesława Chrobrego (czemuż jeszcze nie za Mieczysła- 
wa?). W kazdym razie najpóźniejsza to, więc i najdokładniejsza mono- 
grafija o kanelerzach, tak jak w owym czasie opracowaną być mogła. 
Dajemy tutaj spis kanclerzów koronnych, od czasu jak kanclerze właściwie ko- 
romni, polscy (wielkopolscy) ustali, to jest od panowania Kazimierza Wielkie- 
go. Wtenczas to dawniejsi krakowscy kanelerze, wyszli na koronnych. 
Uprzedził jeszcze tę epokę Janusz Suchywilk, kanclerz krakowski już w ro- 
ku 1355 i jego też, że przeżył ostatniego kanclerza polskiego Ottona w r. 1366 
lub zaraz potem, za pierwszego w spisie kanclerzy koronnych kładziemy: 
1) Jan ze Strzelce Suchywilk, od r. 1355. Postąpił na arcybiskupa gnieznień- 
skiego r. 1374. 2) Zawisza z Kurozwęk, najprzód proboszcz, potem archidy= 
jakon krakowski, kanclerz od r. 1374.  Pestąpił na biskupstwo krakowskie nie 
rzucając zrazu pieczęci r. 1398, 3) Jan % Radlice, herbu Korab, kanonik kra- 
kowski, postąpił na biskupa krakowskiego w r. 1382. 4) Dersław, proboszcz 
wiślicki, kanonik krakowski, umarł roku 1382 (Łętowski, Katalog, II, 176). 
5) Zaklika x Międzygorza, herbu Topór, proboszcz sandomierski, kanclerzem 
wskzywany w szeregu dyplomatów już od r. 1386 (Źródła do dziejów pel- 
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skich, M. Gr. I, 146), ciągle aż po rok 1401 (Cod. dypl. Rzyszczews., 152). 
Niesiecki musi się mylić, kiedy dwa razy Zaklikę wylicza; raz go zowie Mi- 
kołajem pod r. 1378 i potem po Janie z Radlicy, drugi raz przytacza Zaklikę 
z Międzygorza. Z jednej osoby musiał dwie zrobić, a co do r. 1378 musiał 
się pomylić. Drugięgo Zaklikę przytacza tylko pod latami 4389—92. Tym- 
czasem czytamy go po różnych dyplomatach z lat 1386, 1389, 1392, 1393 
i 1401. 5) Mikołaj x Kurowa, herbu Szreniawa, biskup kujawski, wziął 
kanclerstwo i już w r. 1399 wspominany jest w dyplomatach z tym urzędem 
(u Rzyszezewskiego, 150). Jest kanclerzem i r. 1400 i 1405 kiedy już zo- 
stał arcybiskupem gnięźnieńskim. Nie wiemy jak to pogodzić z kanclerstwem 
poprzedniego Zakliki, bo lata jednego za drugiego zachodzą (1399—1401). 
Byłozby dwóch razem kanclerzów? Tego przypuścić niepodobna. 6) Dyjo- 
nizy, proboszcz skarbimirski, kanclerzem był jeszcze w r. 1398, jak świadczy 
przywilej drukowany w Źródłach M. Gr., I, 152. Nowe do rozwiązania tru- 
dności. Tenże Dyjonizy jako alto og nadworny towarzyszył królowi 
w wojnie 1410 r., zamiast podkanelerzego Mikołaja Trąby (Codex Raczyń- 
skiego, 115; Wapowski, str. 282). 7) Wojciech, herbu Jastrzębiec, biskup 
krakowski, został kanclerzem. Niesiecki zna go dopiero pod r. 1415. Był 
wcześniej juz w Lipcu 1414 jak to widać z przywileju drukowanego w treści 
(w Pam. rel. mor., 1862, I, 389). Został arcybiskupem prymasem w r. 1482 
i rezygnował kanclerstwo r. 1423. 8) Jan Szafraniec, herbu Śtarykoń, 
z podkanclerzego pierwszy kanclerz; dziekan krakowski, potóm od r. 1427 
biskup kujawski, umarł 14338 r. 9) Jan x Koniecpola, herbu Pobóg, z przy- 
domku Taszka (kieszeń). Są ślady, że od r. 1430 juz pełnił obowiązki kan- 
clerskie. Z pewnością zaś był juź kanclerzem nietylko w r. 1434, jak Nie- 
siecki powiada, ale w początkach r. 1434 jak to widać z Pam. rel. mor., 1862, 
1, 391 i z Cod. dipl. Rzyszcz. 175. Umarł d. 26 Lutego 1455, jak świadczy 
Paprocki. 10) Jan Gruszczyński, herbu Poraj, wziął kanclerstwo będąc bi- 
skupem kujawskim. Z kolei biskup krakowski i prymas. Wtedy oddać mu- 
siał kanclerstwo 1468 r. 11) Jakób z Dębna Dębiński, herbu Rawicz, kane- 
lerzem został najpewniej w r. 1468. Wprawdzie u Łukaszewicza, Historyja 
szkół UI, 74, wymieniony jeszcze pod r. 1452, ale to oczywista zmyłka, któ- 
rejby sam Łukaszewicz nikomu nie wybaczył. Postąpił na województwo san- 
domierskie 1472. 13) Uryjel Gorka, herbu Łodzia, proboszcz poznański, 
kanclerz w r. 1474; postąpił na biskupa poznańskiego i złożył pieczęć 1479 r. 
44) Jan x Koniecpola, herbu Pobóg. Czysta to zagadka, Niesiecki kładzie 
go z Paprockiego MHerbów rycerstwa. Zresztą nie o nim nie wie i datę Pa- 
prockiego (1499), około której miał być Koniecpolski kanclerzem, zbija. Po 
dyplomatach go nie czytaliśmy nigdzie, a jest ich tyle. Piszemy go tutaj przez 
uszanowanie dla pamiątek, być może jeszcze znajdzie się ślad tego zgubione- 
go kanclerza, ale zanosi się na to, że go zupełnie wymażemy ze spisów. 
15) Krzesław % Kurozwęk, dziekan gnieznieński, kanclera na hołdzie Stefa- 
na wojewody muliańskiego w r. 1485 (J. U. Niemcewicz, Zbiór I, 230, wy- 
danie lipskie). Biskup kujawski przy pieczęci od r. 1493; umarł 1503 r. 16) 
Jan Łaski, herbu Korab, kanonik gnieznieński od r. 1504. Został arcybisku- 
pem prymasem i złożył pieczęć 1511 r. 17) Maciej Drzewicki, herbu Ciołek, 
biskup przemyski, z podkanclerzego mianowany d. 14 Lutego 1511 r. kancle- 
rzem (Tomiciana). Biskup kujawski od r. 1513. Dla tego składa pieczęć na 
gcjmie w Krakowie d. 4 Marca 1515 r. (Tomicianą IM, 345). 18) Krzy- 
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sztof Szydłowieeki, herbu Odrowąż, kanclerzem z podkanclerzego i kasztelana 
sandomierskiego, został na tymże sejmie krakowskim, w Marcu 1515 r. Na- 
leżała się mu pieczęć wielka z prawa zwyczajowego, ale mimo to jeszcze 
w jesieni 1514 r. zalecał go królowi brat Władysław, węgierski do pieczęci 
(Tomiciana II, 309 i t. d). W miesiąc później wojewoda i starosta krakow 
ski, a od r. 1527 kasztelan. Umarł r. 1532. Po nim lat kilka pieczęć wa- 
kowała. 49) Jan Chojeńskt, herbu Abdank, mianowany kanclerzem z pod- 
kanclerzego i biskupa płockiego, w r. 1537; wkrótce biskup krakowski i umarł 
d. 14 Marca 1538 r. 20) Pawel Wolski, herhu Łabędź, z kasztelana radom- 
skiego i podkanelerzego w r. 1538. Zmienił stan, został duchownym i wzią- 
wszy biskupstwo poznańskie, złożył pieczęć 1544r. 21) Tomasz Sobocki, 
herbu Doliwa, podczaszy królewski (koronny), wojski łęczycki, odraza 
za protekcyją Bony kanclerz w roku 1545 (Łahęchi, Górnictwo w Polsce M, 
przywilej 40); umarł 1547 r. 22) Samuel Maciejowski, herbu Ciołek, z pod- 
kanclerzego i biskupa krakowskiego, kanclerzem mianowany w Krakowie na 
sejmie w Poniedziałek po Niedzieli Palmowej w r. 1547 (Metr. ks. 78 fol. 321). 
Kanclerstwa nie wziął po Wolskim, chociaz juź wtedy miał mniejszą pioczęć 
i musiał ustąpić przed Boną. Ale že na biskupstwie krakowskićm nie mógł 
według prawa dzierżyć pieczęci, miał ciągłe z tego powodu zajścia ze szla- 
chtą. Już wreszcie miał oddać pieczęć, kiedy umarł d. 5 Października 4550 r. 
23) Jan Ocieski, herbu Jastrzębiec, z podkanclerzego i starosty krakowskiego, 
dopiero w r. 4552 kanclerz. Pieczęć zatóm wakowała półtora roku, może wię— 
cej; umarł d. 12 Maja 1563 r. 24) Walenty Dembiński, herbu Rawicz, mia- 
nowany nie wedle porządku z kasztelana sądcckiego i podskarbiego wielkiego 
koronnego d. 17 Kwietnia 1564, znowu po rocznym wakansie pieczęci (Metr. 
i Listy Komendoniego I, 12%). Pominięty był podkanclerzy Piotr Myszkowski, 
dziekan krakowski. Jednakże w Maju 4563 r miał zostać kanclerzem, a pod- 
kanclerzym w jego miejsce Wapowski, zięć wojewody krakowskiego (Theiner 
Vet. mon. UM, 705). Z tych wskazówek wnosimy, ze tutaj mowa o Stanisła- 
wie Wapowskim, wówczas podkomorzym sanockim, który był żonaty z Ma- 
gdaleną Jordanówną i żył jeszcze w r. 1564, jak pisze Niesiecki w chwili, 
kiedy Spytek Jordan piastował Cio krakowskie, zanim w r. 1565 
postąpił na kasztelaniję. Ze o nim tutaj mogła być mowa, ślad wskazuje Orze- 
chowski w Dyjałogu o exekucyi, w którym * wyczytujemy, że ten właśnie Wa- 
powski był dowcipu niepospolitego, experyjencyi i industryi, dzielności chwale- 
bnej, czego dawał dowody w różnych poselstwach, nawet dzieła pisał (Nie- 
siecki, IX, 228). Brat to rodzony kasztelana przemyskiego, który poległ 
w Krakawie w czasie koronacyi króla Ilenryka. Namyślal się król dlugo, 
a Myszkowski nie naglił, bo po nominacyi Dembowskiego wziął koadjntoryję 
płocką do pieczęci mniejszej. Dembowskiego usunął król Stefan na kaszte- 
laniję krakowską d. 9 Maja 1576 r. 25) Piotr Wolski, herbu Pabed, nomi- 
nat biskup przemyski, kanonik gnieźnieński, z podkane lerzego kanclerz w Ma- 
Ju 1576 r. Przeszedł tylko przez kanclerstwo, bo zostawszy biskupem ploc- 
kim, ustąpil dla Zamoyskiego, którego chciał mieć u pieczęci wielkiej król 
Stefan 1576 r. 26) Jan Zamoyski, herbu Jelita, z podkanclerzego i starosty 
krakowskiego kanclerz w roku 1578. Polóm hetman wielki koronny od 
r. 1580. Umarł d. 3 Czerwca 1605 r. 27) Maciej Fstrokoński, herbu Poraj, 
podkanclerzy i biskup przemyski od r. 1605. Został biskupem kujawskim 
w r. 4608 i rzucił pieczęć 1609 r. 28) Waterzyniec Gębicki, herbu Nałęcz, 
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podkanclerzy i biskup chełmiński, kanclerz od r. 1609. Zaraz posunał się 
i na biskupstwo kujawskie, ale chciał pieczęć wbrew prawu zatrzymać. Zmu- 
szony, ustąpił jej wreszaie 1613 r. 29). Felix Kryski, herbu Prawdzie, z pod- 
kanclerzego od r. 1613. Umarł dnia 10 Lutego 1618 r. w Warszawie. 30) 
Stanisław Zółkiewski, herbu Lubicz, hetman wielki koronny, został nagle 
kanclerzem w r. 1648, poległ pod Cecorą d. 7 Października 1620 r. 34) Ję- 
drzej Lipski, herbu Grabie, z podkanclerzego i biskupa łuckiego, od r. 1620. 
Wziął biskupstwo kujawskie w r. 1621 i ustąpił 4624 r. 32) Wacław Le~ 
szczyński, herbu Wieniawa, z podkanelerzego mianowany d. 28 Lutego 1625 
(Metr. ks. 173, fol. 9); umarł 1628 r. '33) Jakób Zadzik, dawniej biskup 
chełmiński i podkanclerzy od r. 41629.  Postąpił na bishupsiwo krakowskie 
i zniechęcią złożył pieczęć d. 28 Listopada 1635 r. 34) Tomasz Zamoyski, 
herbu Jelita, z podhanelerzego i starosty krakowskiego, odhiera na sejmie pie- 
częć wielką d. 30 Listopada 1635 r. Nie przyjął kasztelanii krakowskiej. Umarł 
d. 8 Stycznia £638 r. 35) Piotr Gebicki, herhu Nałęcz, z podkanclerzego 
i biskupa przemyskiego, kanclerz od r. 1638. Postąpił na biskupa krakowskie- 
go i rad nierad składa pieczęć d. 23 Lutego 1643 r. 36) Jerzy Ossoliński, 
herbu Topor, z podkanclerzego od d. 28 Lutego 1643 r. Umarł d. 11 Lipca 
lub 9 Sierpnia 1650 r. 37) Jędrzej Leszczyński, herbu Wieniawa, biskny 
chełmiński i podkanclerzy, mianowany d. 8 Grudnia £650 r. Postąpił na pry- 
masa i złożył pieczęć 1652 r. 38) śŚlefan Koryciński, herbu Topor, z pad- 
kanclerzego kanclerz od r. 1652. Umarł d. 14 Lipca 16548 r., jak świadczy 
Des Noyers, Lełtres, sir. 424. Po jego śmierci chciał król dać piecząć wielką 
odrazu Jerzemu Lubomirskiemu, ale wolał ten pan, juź wtedy hetman polny, 
czekać na bniawę wielką (Des Noyers, Leffres, str. 443. Portofolio M. Lu- 
dwiki, M, 179). 39) Mikołaj Prażmowski, herbu Belina, biskup łucki, 
tylko eo mianowany podkanclerzym, aż w kilka dni i kanclerz w po- 
czątkach Sierpnia 1658 r. (Dcs Noyers, 429). Dla tego piszą go niektórzy, że 
został kanclerzem prosto z sekretarza wielkiego koronnego. Pieczęć odebrał 
na sejmie d. 18 Sierpnia (Dyjaryjusz Chrapowickiego, MSS). Zos'ał pryma- 
sem i złożył pieczęć 1666 r. 40) Jan Leszczyński, herbu Wieniawa, z pod- 
kanclerzego kanclerz od r. 1666. Został wojewodą krakowskim w 1677 r. 
41) Stefan Wydzga, herbu Jastrzębiec, z podkanclerzego i biskupa warmiń- 
skiego, mianowany nieprawnie dnia 28 Października 1677 r. (Metr. ks. 213, 
fol. 14 i ks. 212, fol. 300, gdzie wyliczają się jego zasługi). Został pryma- 
sem w r. 1678 ale zatrzymał jeszcze nieco pieczęć. 42) Jan Wielopolski, 
herbu Siarykoń, z podkanclerzego kanclerz od dnia 7 Marca 1679 r. (Swada 
Dancjkowicza, sir. 119). Umarł d. 15 Lutego 1688 r. (d'Aleyrac). 43) Je- 
rzy Otbrachi Denhoff, z pydkanelerzego od r. 1688, biskup przemyski, potem 
krakowski, nmarł d. 16 Marca 1702 r., w przeddzień zdołał pieczęć złożyć. 
Po nim miał być mianowany Karol Tarło, podkanclerzy, ale wprzód umarł nim 
się pieczęci doczekał, w Lnblinie d. 7 Listopada 1702 roku. Starał się dalej 
o pieczęć wielką koronna Stanisław Szczuka, podkanclerzy litewski (u Oiwi- 
nowskiego, wydanie poznańskie, str. 57). 44) Jędrzej Chryzostom Załuski, 
herbu Junosza, odrazu z biskupa warmińskiego, bo obudwu pieczętarzów nie 
było. Nominacyja wbrew prawu. Odebrał pieczęć w Toruniu na zjezdzie 
d. 22 Listopada 1702 roku. Umarł dnia 14 Meja 1714 roku. 45) Jan Sta- 
nisław Jabłonowski, herbu Prus, z wojewody ruskiego, wuj króla Stanisława, 
miakowany (eż przez niego kanclerzem wbrew Załuskiemu w r. 1706. Był 
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nim do upadku Stanisława w r. 1709. 46) Jan Szembek, na Słupowie, z pod- 
kanelerzego kanclerz od r. 1711. Umarł w Kupiskach pod Warszawą d. 8 
Kwietnia 1731 r. (Kuryjer polski, Nr. 68). 47) Jędrzej Stanisław Załuskt, 
herbu Junosza, mianowany po czteroletnim przeszło wakansie, w czasie któ- 
rego i druga pieczęć zawakowała, z biskupa płockiego. Musiał zmienić dla 
prawa to biskupstwo na łuckie potém chełmińskie. Wziął pieczęć d. 5 Listo- 
pada 1735 (Swada, str. 53). Zostawszy biskupem krakowskim, złożył pie- 
częć 1746 r. 48) Jan Matfachowski, herbu Nałęcz, z podkanclerzego od re-- 
ku 1746. Umarł d. 25 Czerwca 1762 r. 49) Andrzej Zamoyski, herbu Je- 
lita, z wojewody inowrocławskiego, mianowany po dwuletnim wakansie. Zło- 
Żył pieczęć w Październiku 1767 r. 50) Jędrzej Stanisław Młodziejowski, 
herbu Korab biskap przemyski i podkanelerzy, kanclerzem od dnia 19 
Października 1767 r., biskup poznański. Dla niego umyślnie napisano inne 
prawo. Umarł d. 20 Marca 1780 r. 54) Jan Borch, z podkanclerzego kan- 
clerz od Marca 1780 roku. Umarł w pół roku dnia 3 Paździeruika 1780. 
52) Antoni Onufry Okecki, herbu Radwan, biskup poznański, podkanclerzy od 
dnia 17 Listopadaa 1780 r. Złożył dobrowolnie pieczęć 1786 r. 53) Jacek 
Małachowski, herbu Nałęcz, z podkanclerzego od r. 1786. Złożył pieczęć za 
Targowicy 1793 r. 54) Ksiaże Antoni Sułkowski, a wojewody kaliskiego 
mianowany d. 4 Maja 1793 r. Umarł w Kwietniu 1794 r. Są w tej liście na- 
szej małe różnice od spisów Niesieckiego. Nie ma trzech kanelerzy u Nie- 
sieckiego, to jest Zawiszy z Kurozwęk, Dersława i Dyjouizego. Zbieral Nie- 
siecki swoje spisy dobrze, bo z dyplomatów, ale nie doczytał się tych trzech, 
a co najwięcej dziwi, nie doczytał się Zawiszy, który tak ważną rolę odgry- 
wał w sprawie następstwa córek po królu węgierskim Ludwiku. Zresztą spi- 
sy Niesieckiego są dokładne. Za złe mu przecież mieć można, że nie pomic- 
ścił w spisie kanelerzy, Jabłonowskiego, za króla Stanisława. Ponieważ Sta- 
nisław Leszczyński był królem przez lat cztery, pięć i nawet ukoronowanym. 
Jabłonowski powinien był zostać w spisie kanelerzy. Może Niesieckiemu na 
to nie pozwoliła względność dla panującego i za jego czasów saskiego domu. 
Niesiecki spis swój skończył na Jędrzeju Stanisławie Ziałuskim. U niego z ko- 
lei jest to kanclerz 44, u nas 47. Spis wiec nasz o trzy osoby większy i obej- 
muje wszystkich kanclerzów 54. Jul. B. 
Kanclerstwo litewskie. O początkach kanclerstwa litewskiego niesły- 
chanie błędne były dotąd pojęcia. Niesiecki ogólnikowo pisze: „Dawnać to 
wprawdzie w Litwie kanelerska godność, atoli komput kancłerzów tutejszych 
dopiero od r. 1500 kładę.” Nic więc nie powiedział pewnego o nastaniu kan- 
elerstwa w Litwie. Toż Lengnich jawnie przyznaje się, že nic nie wie: „nie- 
mając dawniejszych nadań urzędowych litewskich, powiada w złem tłómacze- 
niu polskiem, nie wiadomo nam jest, kiedy w Litwie kanclerze nastali” (Pra- 
wo pospolite, wydanie Helcla str. 280). Brak to znajomości zródeł, których 
Niesiecki i Lengnich po archiwach litewskich nie przeglądali, my pod tym 
względem bogatsi, bo mamy wiele już nawet źródeł wydanych. Na zasadzie 
tych świadectw podajemy następny wywód historyczny sprawy. Wielcy ksią- 
żęta litewscy naturalnie mieli kancellaryję, ale przejąwszy wiele form admini- 
stracyi i prawa z Rusi, nie znali długo kanclerzy, a wysłagiwali się pisarzami. 
Kancłerstwo jest instytucyją zachodnią i dla tego rozwijało się w Polsce; nie 
było jej na Rusi. Tam pisarze spisywali akta i przywileje na polecenie ksią- 
„żąt, tak więc było i w Litwie. W aktach litewskich nie ma nawet wymienio- 


Kanclerstwo litewskie 891 


nego nazwiska pisarza, który spisywał dany przywilej; przeciwnie kanclerz 
w Polsce i podkanclerzy zawsze zapisywali swoje nazwisko w akcie. 
Stare przywileje litewskie mają zwykłe w końcu te wyrazy: „pisan,” albo ,.pi- 
sano” w Trociech, Wiłni, Soczawie, Łucku it. d. Było nawet tak za pano- 
wania Władyslawa Jagiełły, za Witolda. Ale po Witoldzie już przez naśla- 
dowanie Polski wchodzi na Litwę kanclerstwo. Rzecz dziwna, ze najzaciętszy 
z synów Olgierdowych wróg Polski, a nawet żeby prawdę powiedzieć, jedyny 
z tej rodziny wróg nasz, Świdrygiełło, bardzo wiele wprowadził do Litwy in- 
stytucyj i form z Polski, jakich przed nim nie było, Widoczny wpływ cywi- 
lizacyi wyzszej zachodniej oddziaływał ma społeczeństwo litewsko-ruskie. 
Swidrygielło panował w Litwie od r. 1432. Mial swego kuchmistrza, którego 
książęta litewscy dawniej nie miewali, miał i pierwszy swego kanclerza. 
Pierwszy raz znajdujemy tego kanclerza pod r. 1445. Był to niejakiś Fedko, 
imię zdrobniałe od Fedor, Teodor (Akty zapad. Rossii, L, 59; Kraszewskie- 
go Atheneum 1842, I, 28). "Ten kanclerz już nie spisywał aktu, ale „przy- 
kazał” go spisać, kierował więc całą kancellaryją, która już wtedy była. Tak 
więc nie od r. 1500 ale wcześniej od r. 1445 co najmniej byli kanclerze litew- 
scy i urząd stanowczo nastał za Świdrygielły, bo od tego właśnie czasu po- 
mniki historyczne wskazują nam cały szereg kanclerzy litewskich. Podkan= 
clerze nie prędko potóm nastali. Wprawdzie Świdrygielło i w tém naśladował 
obyczaj polski, że miał także podkanclerzego, bo „przykazał” inny przywilej 
napisać jeszcze r. 1438, kniaź Borysowicz, syn jakiegos Borysa, podkancle- 
rzy (Akty zapad. Rossiż I, 49; u Kraszewskiego w Atheneum błędnie pod 
r. 1408, w t. I, 27, z r. 1842); ale po tym księciu nie widać wcale w po- 
mnikach podkanclerzych. Obowiązek ich sprawowali pisarze po dawnemu. 
Książe Borysowicz jednak rzuca światło i na kanclerstwo. Jezżelić był pod- 
kanclerzy już w r. 1438, musiał oczywiście być i kanclerz, boć podkanclerzy 
był drugim pieczętarzem, był zastępcą pierwszego głównego pieczętarza. Tak 
Metryka urzędu z r. 1445 jeszczeby nieco w głąb się oddaliła o lat kilka, ale 
fakt główny zostaje. Kancellaryja litewska liczyła wiele bardzo pisarzów, 
więcej jak Korona sekretarzy i kanclerz miał potrzebną pomoc. Dla tego oby- 
czaj dawny ruski został postaremu i na aktach z kancellaryi litewskiej często 
spotykamy podpisy „pisarzy hospodarskich,” a nierównie rzadziej kanclerzy. 
Podkanclerzego dopiero raz na zawsze ustanowił Zygmunt August, ale jeszcze 
przed uniją lubelską, nie w czasie unii jak pospolicie mówią. Obok podkancle- 
rzego zostało się w kancellaryi litewskiej mnóstwo dawne pisarzy. Podkanc- 
lerzego wzięła Litwa także na wzór Korony 0d Zygmunta Augusta, który in- 
stytucyje polskie zacnem sercem szczepił dla utwierdzenia unii, w dziedzi- 
cznych państwach swoich. Obowiązki kanelerskie te same w Litwie co w Ko- 
ronie, bo urząd litewski urabiał się zupełnie na wzór koronnego. Koronny we 
właściwej Polsce, litewski w Litwie był ministrem od pieczęci, a miał także 
po części i wydziały sprawiedliwości i spraw wewnętrznych. Co zaś do spraw 
zagranicznych, tém kanclerze się podzielili: koronni odprawiali poselstwa 
rzymskie od papieża, cesarskie, francuzkie, tureckie i tatarskie; lilewscy, c0 
im bardzo właściwe było, moskiewskie. Polska właściwa nie znała, nie po- 
trzebowała znać Moskwy, znała ją tylko i dotykała przez Litwę i dopiero po 
sejmie unii lubelskiej, Korona weieliwszy do siebie Wołyń i Ukrainę, za Dnie- 
prem bezpośrednio oparła się o Moskwę. Przed tą uniją za Jagiełłów, Litwa 
nie odbierała osobnych poselstw od mocarstw, bo wielki książe litewski będąc 
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tylko zastępcą króla na Litwie, nie mógł mieć oddzielnej polityki od Polski. 
Z sąsiadami więc tylko się znosili i z zakonem krzyżowym w Prusiech i w In- 
fiantach, z Tatary z Moskwą i to w czasach, w których król polski był inną, 
a wielki książe litewski inną osoba, co rzadka się bardzo trafiało; na lalt 188 
od r. 1386-—1569 tylko 72 lata było takich. Ale tych sąsiadów ciągle Litwie 
ubywało. Zakon w Prusiech ustał, Tatarzy znosili się już z Polską, zostały 
tylko Inflanty i Moskwa. Nareszcie za Zygmunta Augusta nawet Inflanty zo- 
stały prowiucyją polska, a ponieważ nie byly Inflanty wcielone ani do Litwy 
ani do Korony, ale okadwu narodów pozostały własnoscia, powaga kancłerzów 
koronnych stała na równi z powagą kanclerzy litewskich, w sprawach infiane- 
kich i kurlandzkich. Icii tamci przywileje dla Infant wspólnie picczętowali. 
Przywilej list nie był ważny, jezeli z obtudwu kancellaryj nie wychodził. Kur- 
landyja wprawdzie mogłaby się wyłamać od tej formalności, była cząstką In- 
flant, ale panował w niej udzielny, lenny książe. Przecież kicdy Gotard Kettler, 
pierwszy książe wziął cd króla Stefana lenny list pod pieczęcią razem koror- 
ną i litewską, juz słuzyło to za prejadykat i prawo publiczne narodu, stosownie 
do tego się wyrobiło. Prawo to pozostało do końca Rzeczypospolitej niewzrn- 
szonćm, ale co do Moskwy rzecz się inaczej miała. Po unii lubelskiej dłago 
jeszcze Lilwa sama jedna odprawiała poselstwa i wyrabiała sprawy moskicw- 
skie. Ale zarazem i Korona coraz więcej miała interesu w stosunkach z Mc- 
skwą. Dawniej przed uniją ile razy tylko poselstwo czysto polskie jeździło 
do Moskwy, zawsze to było w sprawach litewskich, ale nie teraz. Z Korony 
iz Litwy zrobiła się jedna Rzeczpospolita, która nie rząd, ale urzędy polity- 
czne miała podwójne; co przed r. 1569 nic interesowało bezpośrednio Polski, to 
zajmować teraz musiało Rzeczpospolitę, a wiec i dawne koronne ziemie. Kan- 
clerz koronny nie mógł nie wiedzieć tego co wiedział kanclerz litewski, a granice 
dwóch narodów zwarly się z sobą tak szczelnie, że doskonala wynikła jedność 
z dwóch państw. Przed wiekiem cierpiała sama Litwa w wojnach moskicw- 
skich i Korony upraszała o pomoc; za Zygmunta II, Władysława IV i Jana 
Kazimierza na wojnach moskiewskich cierpiała już i dawno Korona, a to co się 
stało nad Dźwiną i Prypecią, radością alho żałobą rozlegało się nad Wisłą 
i Gopłem. Fakt się siał i nie mogli nu zapobiedz kanclerze litewscy, którzy 
wprawdzie wysoko cenili swoją dostojność, chociażby i narodową, a właściwie 
proawincyjonalną, ale nie powinni już byli na swoją jedynie rękę wyrabiać tego, 
co już nie ich jedynie interesowało. Jakoż widzimy, że naprzeciwko przy- 
jeżdzających do Warszawy, w r. 1635 po traktat pokoju, posłów moskiewskich, 
król wysyła dwóch szlacheckich dostejników: jednego od Korony, drugiego od 
Litwy, Ossolińskiego, podkomorzego sandomierskiego i Ogińskiego, chorążego 
trockicgo (Albr. Stan. Radziwilł, Pamietniki I, 235). Sam ten ceremonijal 
drobną był rzeczą, ale zaraz nazajutrz po przyjczdzie postów, koronni panc- 
wie usiłowali przeciągnąć króla do zdania, żchy odprawiał poselstwo moskiew- 
skie i kanclerz koronny, ile że to działo się w Warszawie, w Koronie. Ziąkł 
się go Radziwiłł, kanclerz litewski i uprzedził senatorów swojej prowincyi. 
Zeszli się następnego dnia u biskupa wileńskiego i radzili przez kiłka godzin 
o utrzymaniu prerogatywy pieczętarzy litewskich; do tego doszło, że wysłało 
zgromadzenie to do króla kilku senaterów i posłów (było to w czasie sejmu) 
z obroną godności prowincyjonalnej. Słabość ludzka tu działała. Grozili, że 
gotowi sejm poźegnać i obrady rozerwać „niżeli w pestpozycyi być.” Król 
i korouni panowie musieli na izny dzień odiożyć posiuckanie poselstwa. W sc- 
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nasie ostro Litwini stan2li przeciw pieczątarzom koroduym. Król, zlawało się, 
žə przystawał na siroaę litewską, ale trzymali g» mocap koronani. Wozżwał 
pry watnie do siebie hotmaua Radziwiłła, wojewodz wileńzkiero i wyitłómaczył 
m1, że ujmy Litwy żadaej się nie robi. Pomiarkowali to z uspasobienia wə- 
jewoły Litwini na draziej ssszyi u biskupa wileńskiego. Odlradzat żwawo 
swoim ziomkom wojewoda, zeby nie ujnowali sięo drobiazg i radził prze- 
strzezać lepiej ujmy dobra pospolitego, jak ubliżenia pieczęci. Rzadka to wy- 
rozamiałość była w człowieku niesłychanie dumnym i niepospolitych zaslug. 
Litwini musieli zdać się więc na wolę królewską pewai, że swexo nie prze- 
prowadzą, protestacyję jednak publiczną zanieśli. Kanclerz Radziwiłł to pray- 
najmniej wymógł, że posłom moskiewskim odpowiadali obadwaj kanclerze, ko- 
roniy i litewski. Otrzymał też Radziwiłł kanclerz list królewski z zapewnie- 
niva, że koronni na przyszłość nie będą sobie przy właszczać prawa względem 
odbywania paselstw moskiewskich i że co się stało teraz, stało się dla powagi 
pierwszego komissarza Kanclerza koronnego. Przywilej królewski przechował 
Raiziwiłł w kancellaryi litewskiej. Na uroczystóm przyjęciu posłów w sena- 
cie, obadwaj kanclerze pracą się podzielili. Kanclerz koronny ogłaszał, że 
poseł z towarzyszami przyjechał i pokłon królowi składa, litewski odebrał li- 
sty, potóm naypominał żeby odprawili poselstwo i nareszcie odpowiadał im od 
tronu, koronny powtórzył odpowiedź litewskiego i to dodał jedynie, že król 
postów na obiad zaprasza (Radz. L, 235—7). W półtora roku potóm jeszcze, 
było to w Wilnie, na radzie u króla, gdy przyszedł list od postów naszych do 
Moskwy wysłanych (we Wrześniu 1636 r.), wojewoda wileński i hetman, ów 
Radziwiłł, który tak był rozsądny w Warszawie. uraził się, że podkanclerzy 
koronny robił wnioski w sprawach moskiewskich; sam bowiem dotąd odpowie- 
dzi i wnioshi dawał. Było to po pijanemu. Nadszedł na to biskup wileński 
i także „dobrze mając zazrzany mózg,” uskarżał się na Polaków, że nastają 
na prawa Litwy. Wywiązała się ztego scena, którą kanclerz w Pamielni- 
kach swoich opisuje, szkaradna w dziejach, ubliżająca Litwie, wskazująca na 
pewne żywioły rozkłada narodowego, jakie już były wtenczas, na pychę nie- 
zmierną stanów. Na nic się i ta pycha nie zdała, bo w Maju 1637 r. posel- 
stwo moskiewskie było też zapieczętowane pieczęcią obok litewskiej i koronną. 
Król tego nie uważał, mówi kanclerz Radziwiłł, ani spostrzegł „i juź co się sta- 
ło dyssymulacyją, lubo z żalem pokryć musieliśmy.” Pierwszy raz wówczas 
na témže poselstwie przyciśniono pieczęć mniejszą litewską. Moskwa jej nie 
znała, bo wszystkie listy odbierała przypieczętowane pieczęcią wielką, Le- 
dwie jej wytłómaczono, Ze to się stało w nieobecności kanclerza wielkiego i że 
waga pieczęci ta sama, że na ujmę nic się tu nie stało, bo takież listy odbiera 
i papież i cesarz i drudzy królowie. Pokazano Moskwie te listy i uspoko- 
iła się (Radz. I 343). Odtąd juź wszystkie poselstwa z Rzeczypospolitej na 
Moskwę składały się z koronnych i litewskich panów i wszystkie listy wycho- 
Aziły z pod obiedwu pieczęci. Tak było i za Jana ILL. Później i ta jeszcze na~ 
stąpiła zmiana, ze już nie dobierano do poselstwa razem koronnych i Litwę, że 
już całe orszaki posłów jeździć przestały, ale jednemu panu z tej albo z owej 
prowincyi złecano poselstwo; jedność Rzeczypospolitej i na tej drodze była 
supełną. Kanclerze obudwóch narodów powinni byli w takim stanie rzeczy 
pieczętować wszystkie akta zagraniczne i dla tego źle postępowali kanelerze 
koromni, o ile na tej drodze chcieli dla siebie zachować wyłączność. Kiedy 
już po koronacyi Jana Kazimierza, księciu kurlandzkiemu chciał kanclerz ko- 
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ronny zapieczętować dyplom lenny samą tylko pięczęcią koronną i na chorągwi 
tylko herb polski był, źle się stało. Postrzegł to podkanclerzy litewski Kazi- 
mierz Lew Sapieha i sprawił, że i dyplomat musiano przepisać na nowo i cho- 
rągiew nową zrobić. Ale Ossolińskiego pamięć i z tego powodu w historyi 
brzydka (Radz. Pamię(nik UL 374). W Litwie był zwyczaj inny jak w Ko 
ronie rozdawania kanclerstwa. Tutaj sami tylko świeccy piastowali pieczęć 
i nie było aliernaty świeckiej z duchownymi. Między podkanclerzami dwóch 
wprawdzie było księży, ale między kanclerzami żadnego i to pokazuje, że 
podkanelerzowie ci nie byli mianowani na swój urząd, jako duchowni, ale jako 
poprostu obywatele. W r. 1681 Litwini nawet zabiegali o to, ażeby ich pie- 
częć mniejsza księdzu się nie dostała. © jednym z nich nie wie nawet Nie- 
siecki, to jest o Eustachym Wołłowiczu, który zostawszy biskupem wileńskim 
porzucił pieczęć; drugim był ksiądz Mareyjan Tryzna, dawniej referendarz li~ 
tewski, biskup malleński i koadjutor biskupa wileńskiego; obadwaj za czasów 
Zygmunta IF i Władysława IV. W ogóle kanclerze litewscy piastowali naj- 
wyższe w księstwie godnosci. Na dwudziesiu dwóch az dziewięciu było woje- 
wodami wileńskimi i stosunek ten będzie więcej jeszcze uderzającym skoro po- 
wiemy, że tak było do czasów Zygmunta IH, w których kanelerskiu rząd litewski, 
sposobem koronnym, przestał juz się łączyć z innćm krzesłem w senacie: było 
więe wojewodów wileńskich dziewięciu na dwunastu kanclerzy. Jeden z nich 
przed tą epoką był kasztelanem wileńskim, dragi trockim, a kilku piastowało 
buławę. I późniejsi po Albr. Stan. Radziwille, który pierwszy był kanclerzem 
innego krzesła, najwyżsi senatorowie litewscy rzucali swoje krzesła dla pie- 
częci.  Kanelerstwo stało jakby wyżej w pojęciu Litwy niz Korony. Woje— 
wodowie i kasztelanowie iroccy, nawet hetmani chętuie zmieniali krzesło i bu- 
ławę na pieczęć, lubo jest wypadek jeden, ze kanclerz, człowiek rycerskiego 
animuszu, rzucił pieczęć dla buławy i województwa wileńskiego (Michał 
książe Wiśniowiecki, potomek ostatni domu). Wprawdzie raz Sapichowie dla 
widoków familijnych chcieli kanclerza Jana Fryd. Sapiehę, z kanelerstwa prze- 
sadzić na województwo wileńskie po Wiśniowicckim, ale to się nie udało 
(1745 r.).  Pospolicie podkanclerzowie szli na kanclerzy, a i podkanelerzowie 
z wysokich senatorów wychodzili. Nie chwalono za Jana III wyboru Marcy- 
jana Ogińskiego, wojewody trockiego na kanclerza, że nie wiele umiejąc po 
łacinie, zwykle po polsku od tronu odpowiadał. Nie był Ogiński w czasie sej- 
mu mianowany i dla tego nie chciały go uznać stany, aż póki na sejmie przy- 
szłym drugi raz nie wykonał przysięgi. Sądy asessorskie kanclerz litewski 
odbywał przy królu i dopiero konstytucyja zr. 1736 upoważniła go, żehy je 
odprawiał w Grodnie lub w Brześciu; na wybór Brześcia wpływała okoli- 
czność, że to miasto leżało w okolicy Kodnia, dziedzicznej posiadłości ówcze- 
snego kanclerza Jana Fryderyka Sapiehy. Na sejmach litewskich kanclerze 
litewscy, nie koronni, w izbach występowali. Zostaje nam jeszcze wyliczyć 
kanclerzy litewskich: od roku 1145 taki ich ciągnie się szereg: 1) Fiedko, 
w Marcu 1445 za SŚwidrygiełły (Akty xapad. Rossii, I, 59; Atheneum Kra- 
szewskiego, 1842, I, 28). 2) Michał Kiezgajłowicz z Dawiltowa, kanclerz 
już w Listopadzie 1450 r. (Akty zapad. Ross., I, 69), potem i wojewoda wi- 
leński, ostatni raz wspominany jako kanclerz pod r. 1476 (Osiński, Zywoty 
biskupów wileńskich, L, 77). 3) Olechno Sudymontowicz, kanclerz już w ro- 
ku 1478, Wspomina się aż po rok 1486 (Akty zapad. Ross. I). Blędnie u Da- 
niłowicza (Skarbiec dyplomatów, li, 194) wymieniony pod r. 1449. 4) Mi- 


Kanclerstwo litewskie 893 


kolaj Radziwiłł, Priscus, kanclerz jaz w r. 1492, wojewoda wileński; umarł 
w Styczniu 1507 r. 5) Mikołaj Mikołajowicz Radziwill, został wojewodą 
wileńskim i kanelerzem w Styczniu 1507 r., syn poprzedniego, Amor Poloniae, 
umarł 1522 r. 6) Wojciech Marcinowicz Gastold, wojewoda wileński, kanc- 
lerz od 1522 r.; umarł przed r. 1547. 7) Jan Jurjewicz Hlebowicz, woje- ' 
woda wileński, kanclerz od r. 1547, umarł 4551 r. 8) Mikołaj Radziwiłł, 
Czarny, wojewoda wileński od r. 4551, umarł 1565 r. 9) Mikołaj Radziwill, 
Rudy, brat królowej Barbary, wojewoda wileński i hetman, kanelerz od 1565 r. 
Ustąpił z kanclerstwa 1579 r. 10) Eustachy Wołłowicz, pierwszy z pod- 
kanclerzego mianowany, kasztelan wileński, umarł 1584 r. 11) Krzysztof 
Radziwill, Piorun, z kasztelana trockiego kanclerz 1584 r. Za kanelerstwo 
bierze buławę wielką litewską 1588 r. 12) Lew Sapieha, m podkanclerzego 
kanclerz od 1588 r. Dalej wojewoda wileński od 1621 r. Rzucił kancler- 
stwo dla heimaństwa wielkiego w 1623 r. 13) Stanisław Atbrychi Radziwiłł, 
z podkancjerzego kanclerz od r. 1623, umarł 1656 r. 14) Krzysztof Pac, 
z podkanclerzego od 1658 r. Pieczęć wielka 2 lata wakowała, umarł 1684 r. 
15) Marcyjan Ogiński, z wojewody trockiego od 1684 r. Umarł 1690 r. 
16) Dominik Radziwiłł, z podkanelerzego kanclerz od r. 1690, numar? 1698 r. 
17) Karol Stanisław Radziwiłł, z podkanelerzego kanclerz od r. 1698, umarł 
1719 r. 18) Książe Michał Wiśniowiecki, od r. 1720. Regimentarz gene- 
ralny wojsk litewskich od r. 1730. Złożył pieczęć dla województwa wileń- 
skiego i buławy wielkiej litewskiej w 1735. 49) Jan Fryd. Sapieha, 7% ka- 
sztelana trockiego od d. 5 Listopada 1735 r., umarł d. 6 Lipca 1751 r. 20) 
Książe Fryderyk Michał Czartoryski, z podkanelerzego od 1751 roku; umarł 
1775r. 21) Alexander Michał Sapieha, z wojewody połockiego i hetmana 
polnego litewshiego, kanclerz od r. 1775. Marszałek Targowicy i za niej 
złożył pieczęć 1793 r. 22) Joachim Littawor Chreptowicz, od d. 14 Czerw- 
ea 1793 r.; umarł w Warszawie d. 44 Marca 1812. W tej liście trzech pierw- 
szych kanclerzów pierwszy raz kładziemy w komput, bo w spisach Nie- 
sieckiego pierwszym kanclerzem występował Mikołaj Radziwiłł, Priscus. Jest 
Więe unas 22 nie 19 kanclerzy jak u Niesieckiego.—Jakie wnioski z (ego 
spisu wyprowadzić się dadzą? Te głównie, że kanclerstwo zostawało ciągle 
w bardzo arystokratycznych rękach. Już to w ogóle była Litwa daleko ary- 
stokratyczniejszą od Korony; tutaj to widoczniejsza prawda jak kiedykolwiek 
i gdziekolwiek. Na liczbę 22 kanclerzy, samych Radziwiłłów było 8; po nich 
najwięcej Sapiehów, bo trzech; zresztą Kiezgajłowie, Hlebowicze, Wołłowi- 
cze, Ogińscy, Pacowie, Czartoryscy, Chreptowiczowie należą do najznako- 
mitszych rodzin litewskich. Stosunek ten arystokracyi przy pieczęciach je- 
szcze większyby się okazał, gdybyśmy układali statystykę imion w ogóle 
kanclerzów i podkanclerzych; później nieco nastali, ale więcej było pod- 
kanclerzych, i to nie dziwnego, bo rzadko z kanelerstwa szli panowie na inny 
urząd, ale na podkanclerstwie umierali częściej, lub przechodzili na biskupów. 
Między kanclerzami litewskimi mniejsza połowa była Rusinów, nie Litwy, 
Kieżgajło, Olechno Sudymoniowicz, Gastold, Pac i ośmiu Radziwiłłów, byli to 
Litwini, razem więo 12; Wiśniowiecki pochodził z rodziny litewskiej zruszczo- 
nej; inni, a było ich aż dziewięciu, szli z krwi ruskiej. Doskonała więc była 
jedność Rusi z Litwą, krew krwią przesiąkła, dwa ciała szczelnie się zrosły. 
Szczególna da uwagi okoliczność w dziejach kanclerzy litewskich jest ta, że 
dłużej zwykle piastowali pieczęć jak koronni. Koronnych było 54, litewskich 
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ledwie 12. Nie tłómaczyła nawet tej różnicy uwaga, że kanclerze litewscy 
później nastali. Koronnych liczymy od r. 1366, litewskich od r. 1445, jest 
więc tylko o lat mniej więcej 80 różnicy, a mimo to koronnych przeszło dwa 
razy było więcej. Rzadkie też przykłady, żeby kanclerze w Koronie, jak 
w Litwie po lat kilxanaście trzymali pieczęć. W Litwie wypadek ten częsty. 
Najdłużej Lew Sapieha, bo lat 35 dzierżył pieczęć. Po nim Albrycht Stani- 
sław Radziwiłł lat 33 i Krzysztof Pac lat 28. A porachowawszy jeszcze ich 
podkanclerstwa, wyższą liczbę znajdziemy. Fryderyk Michał Czartoryski był 
u pieczęci przez lat 51. Jul. B. 
Kanclerz królowej. Królowa również młała jak król swojego kanclerza, 
tylko kanclerz królowej oczywiście nie miał takiego znaczenia jak kanclerz 
króla, który był ministrem Rzeczypospolitej. Kanclerz królowej był więcej 
prywatnym sługą, a urząd jego w każdym razie dostojny, świecił również po- 
wagą na dworze, bo i królowa nie była prywatną osobą w Polsce, ale towa- 
rzyszką króla, matką królewiczów i królewien, prowadziła dwór, bez którego 
dawui Polacy się nie obywali. Dwór bez królowej był pustym, brakowało mu 
serca. Kanclerze więc musieli być i dla tego majestatu, a jako tacy, nie byli 
zupełnie prywatni, ale piastowali urząd Rzeczypospolitej. Tylko ten urząd 
samo z siebie wynika, miał skromniejsze dobrze znaczenie od urzędu kan- 
elerza koronnego czy litewskiego. Naturalnie zakres czynności kanclerza kró- 
łowej był znacznie mniejszy, jak zakres czynności kanclerza ministra i dla te- 
go to najwięcej uderzała prywatna strona jego urzędu. Sam jedeu wystarczył 
dla swoich czynności, dla tego ani nie nazywał się wielkim jak kanelerze Rze- 
czypospolitej, dla tego nie potraebował i pomocy w podkanelerzym. Nare- 
szcie godnosć jego zasłaniało bardzo marszałkostwo królowej. Marszałek byt 
pierwszym, kantlerz drugim urzędnikiem dworu. Wprawdzie bywało tak 
i między ministrami, a nawet pomiędzy nimi, kanclerza uprzedzali marszałek 
i hetman wielki. Ale tam kazdy urząd miał swoją powagę, swój zakres dzia- 
łania wspaniały i kanclerz świetnie się wydawał jak i marszałek i hetman. 
Kanclerz królowej więcej w tłumie znikał, Jednakże był to urząd, o który się 
wielu ubiegało i słusznie. Łaski krótowej mogty ludzi posuwać, poparcie 
u króla było z tej strony łatwe. Sami znakomici ludzie o ten się urząd ubie- 
gając, wielce go podnieśli. Urząd to jednak późny kanclerza królowej, nie 
Spotykany przed Jadwigą. Królowa Łokietkowa nie miała go widać, toz kró- 
lowe żony Kazimierza Wielkiego. Jeszcze wtedy widać nie urost ich maje- 
stat dość wysoko. Jadwiga pierwsza, że sama z siebie była królową, używała 
kanclerza. Miała podwójnego, jeden był królestwa, drugi jej własny, pry- 
watny. Kanclerza królestwa byty obowiązki więcej polityczne, kanclerza 
królowej więcej majestatyczne, to jest podnosiły majestat królowej. Kanclerz 
albowiem przemawiał w imieniu krółowej i listy jej pieczętował, albo pisać 
polecał i pieczęć jej zachowywał Przemawiał do swoich i do obcych. Do 
pomocy w pisaniu miał sekretarzy. Pieczęć królowej, jak sygnet królewski, po- 
dzielona była na cztery pola, ale w miejsce herbów Korony i Litwy, jak to by- 
ło w pieczęci koronnej, miała w pośrodku dwie połączone z sobą tarcze, z któ- 
rych jedna królewski, a draga przelstawiała herb rodzinny królowej. Pieczęć 
taką widzieć mozna u Schultza na początku jego dziełu O kanciersach koron- 
mych. Kanclerzami królowych dawniej zwykle byli duchowai, zupełnie tak 
samo jak wszyscy kanelerze. Stan świecki pragaąt temu zapobiedz i dla tego 
wcześniej postarał się o to, że ustanowiono alternatę ze świeckich i ducho- 
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wnych kanclerzów. Ale nie było tego z kanelerzami królowej, ci od samego 
początku przez 300 lat prawie byli ciągle dachowni. I sama ta okoliczność 
znaczy, że urząd nie przynosił, oprócz nadziei w przyszłości, oprócz łaski kró- 
lowej, żadnego znaczenia. Brali jednak tę pieczęć biskupi, a nawet opaci, 
kanonicy i prałaci, a nawet bez wyzszych kościelnych w kapitułach stopni, 
prości plebani. Kto będąc kanclerzem, biskupem został, nie składał przez to 
kanclerstwa, chyba że sam podziękował; od niego więc samego wszystko za- 
leżało. Samo z siehie wynika, že królowa Helena, żona Alexandra Jagielloń- 
czyka, jako nie koronowana dla swojego wyznania, kanclerzem nie miała księ- 
dza, bo by inaczej ojciec i brat uważali to za prześladowanie wiary Alexan- 
drowi, gdyby żonie dawał kanclerza według awyczaju. Greckiego zaś kapła= 
na mieć nie mogła na kanclerstwie, bo temu się sprzeciwiała etykieta dworu 
Jagiellońskiego. Świecki zatóm człowiek był kanelerzem u Heleny. Jak jej 
było wyjątkowe położenie wśród królowych polskich, tak i kanclerz litewski 
był w ciąpu trzech wieków wyjątkiem; wyjątek ten uprawniła królowa Maryja 
Ludwika, za Jana Kazimierza. Pierwsza albowiem wybrała sobie kanclerzem 
świeckiego człowieka, starostę nowomiejskiego z Korczyna, który był takze 
podskarbim nadwornym koronnym, a którego potóm wyniosła na wojewodę lu- 
helskiego. Zdaje się, źe królowe w ogóle same sobie wybierały kanelerzów; 
to przynajmniej trzeba powiedzieć o Jadwidze, o Maryi Ludwice i Maryi 
Kazimierze, bo pierwsza miała swoje prawa, a drugie rej w Rzeczypospolitej 
wodziły. Kłopotliwe nieraz było to kanclerstwo u takich niespokojnych kró- 
lowych. Obraza boska, częste niesnaski, zgryzoty, plotki, intrygi zatruwały 
Życie, zwłaszcza za Maryi Kazimiery, która nie mogła zapomnieć tego, że co 
przystoi zwykłej kobiecie, to majestatowi nie przystoi. Młodzieniaszka sio- 
strzeńca wsadził do niej na kanclerza tataj prymas, a chociaż młodzieniaszek ów 
potrzebował względów, tak mu nie raz te kwasy dokuczyły, że pieczęć rzu- 
cał ale nie rzucając, potóm brata swego podstawiał. |Inne królowe może sa- 
me sobie wybierały, może zgodnie przyjmowały kanelerzów od mężów. Z je- 
dnym tylko Władysławem IV odmienna historyja. Despota domowy tej nawet 
swobody żonie swojej nie dawał. Sam jej wyznaczał marszałków i kanele- 
rzy, a nawet domowe spokojne pożycie królestwa nieraz z tego powodu wiel- 
ce się kłóciło, kiedy marszałka wbrew woli żonie narzucał. O kanclerza nie 
dojrzeliśmy sporu, może Cecylija Renata nauczona doświadczeniem w walce 
o marszałka, więcej pokazała umiarkowania, może król stosownie do jej woli 
postąpił. Maryja Ludwika milczała teź za życia Władysława, ale za brata 
jega rządziła wszystkiem, robiła co chciała. Ostatnia królowa brała tych 
kanelerzy, których jej Brühl i panowie polscy zalecali, samych księży, bo była 
bardzo pobożna. I w ogóle to trzeba uważać, że przykładu Maryi Ludwiki 
inne królowe nie naśladowały. Miały kanclerzami samych księży. Dwa więc 
tylko mamy przykłady w historyi świeckiego kanelerza u królowych. Przez 
śmierć męża, nic królowa nie traciła z nabytych przez siebie praw majestatu. 
Dla tego kanclerzów, marszałków i w ogóle dwór miewała podczas panowa- 
nia i podczas załoby. Ze wysoko szli kanclerze królowych, pełno na to dowodów. 
Za Jadwigi jeden z nich prosto zosłał biskupem krakowskim, drugi poznań= 
skim. Za królowej Barbary Radziwiłłówny kanclerz jej tylko co nie dostał 
biskupstwa krakowskiego. Aleć żaden już nie poszedł tak wysoko bezpośre- 
dnio z kanclerstwa, nawet miłość króla Zygmunta dla Barbary nie ocaliła 
kanclerza. Wychodzili wyżej jeszcze, bo na prymasów, dawni kanclerze, ale 
nie prosto od dworu. Bywali później na kanclerstwie biskupi przemyski, cheł- 
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miński i kamieniecki, bywali sufiraganowie i prałaci, bywali co najwyzej bi- 
skupi łuccy, regenci kancellaryi i sekretarze wielcy. Świecki kanclerz Hele- 
ny Iwanówny wyszedł na wojewodę witebskiego. Swiecki kanclerz Maryi 
Ludwiki wojewoda lubelski przeniósł się za następnej królowej na marszałko- 
stwo, które zawsze było w rękach świeckiego, a kancelerstwa duchownemu 
ustąpił. Porządek kanclerzów królowych często się rwał, bo królowych czę- 
sto nie było. Chociaż Włady sław Warneńczyk nie miał żony, ale żyła matka 
jego Zofija, która później umarła, hyła więc ciągle królową polską, nawet po 
smierci Jagiełły; Zofija jednak nie zdaje się żeby dbała o kanelerzy, przynaj- 
mniej o jednym u nich tylko doczytaliśmy śię dotąd. Potém żony nie miał Jan 
Olbracht i Zygmunt August nie żył z żoną, więc i kanclerza nie widać. Au- 
gusta II żona nietylko nie ukoronowała się jak Helena, ale nawet wcale nie 
pokazała się w Polsce, dla tego kanclerza nie miała. | Stanisław August wcale 
się nie żeni. Wo wszystko powody, dla których nie možna wyliczyć szeregu 
nieprzerwanego kanclerzy. Wypiszemy więc tych, którzy byli. Spis nasz 
może być niedokładny, bo pierwsi go układamy, ale w kazdym razie nie wiele 
w nim będzie brakować. Byli tedy kanelerzami za Jadwigi: 1) Hyecxo, pro- 
boszcz Najświętszej Panny w Krakowie w r. 1386 (Cancellarius aulae no- 
strae; Cod. dipl. Rzyszez.). 2) Piolr Wysz z Radolina, postapił ua biskupa 
krakowskiego w r. 1392. 3) Wojciech Jastrzębiec, scholastyk gnieznieński 
w r. 1397, posląpił na biskapa poznańskiego 1398 r. 4) Andrxej, proboszcz 
kujawski, w r. 1397 (Lubomirski, Koder księstwa mazowieckiego, str. 120). 
O kanclerzach innych żon Jagielłowych nie wiemy. IL. Za Zofii, ostatniej ż0- 
ny Władysława Jagiełły: 5) Szcyepan Szpiek z Biecza. pleban biecki, Can- 
cellarius curie w r. 1447. (Dodatek tygodniowy do Gaz. /wotcs., 1853 Nr. 25). 
TM. Za Elżbiety, zony Kazimierza Jagiellończyka. 6) Jan Lalalski, był chy- 
ba w ostatnich latach jej zycia. (Bužeński, Treter). Późniejszy prymas. IV. Za 
Heleny moskiewkiej: 7) Jan Sapieha, pisarz królewski a kanclerz Heleny już 
4502 r. (Akty zapad. Ross. I, 268—69). W r. 1503 posłował do Moskwy 
będąc AJ namieslnikiem zyzmorskim i brasławskim (Zbornik Mnchanowa, 
125). Nareszcie pod r. 1509 czytamy go kanclerzem (w Zbiorze kom. archeol. 
py dh wydanym przez Krupowicza, str. 38). Tak wiec zdaje się był Sa- 
pieha przy osobie Meleny przez całe jej panowanie i wdowieństwo. V. Za 
Barbary Zapolskiej: 8) Jedrzej Krzycki, w r. 1512—1515, poezćm królowa 
umarła (Tomiciana Il, 355; Wiszniewski, Hist. (il. pols. VI, 232). Niedo- 
czytaliśmy się dotąd zadnego kanclerza Bony, co dziwi. VI. Za Barbary Ra- 
dziwiłłówny: 9) Ks. Podludowski, który miał zostać biskupem krakowskim 
i miał juž słowo królewskie, ale przez noc jedna w r. 1550. Nie znamy na- 
wet jego imienia, ani godności. W liczbie pralałów krakowskich ani kano- 
ników go nie ma. Polém nie widać kanclerzy u Katarzyny rakuskiej, a u An- 
ny Jagiellonki późno pokazują się. VIL Za Anny Jagiellonki: 10) Stanisław 
Kogelweder, archidyjakon warszawski w r. 1596 (J. U. Niemcewicz, Zbiór 
pamięin. II, 109). Znowu nie mamy kogo przytoczyć za Anny rakuskiej, 
pierwszej żony Zygmunta II, ale odiad za io do końca przerwy nie ma. VIIE 
Za Konstancyi: 11) Jan Zargha Ctelecki, mianowany z regenta wielkiego ko- 
rannego w r. 1609 w Wilnie. Byl kanclerzem do 1618 r. W [ym czasie z0- 
stał referendarzem koronnym.  Odsadził go wreszcie 18) Jędrzej Lipski, 
herbu Grabie, podkanclerzy koronny, biskup łucki, który umial po niemiecku 
i przez to podobał się królowej Niemce. 43) Jan Lipski, herbn Łada. IX. Za 
Cecylii Renaty. Ledwie za mąż poszla, dwór rakuski wyznaczył jej (ymcza- 
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sowo kanclerzem jakiegoś biskupa węgierskiego, dla tego tylko, žeby ją od- 
prowadził do Polski i w drodze pełnił obowiązki kanclerskie. Przyjechał znią 
we Wrześniu 1637 roku do Warszawy, jak świadczy Alhr. Stan. Radziwiłł 
(Pamięt. I, 352, 356—59). Ale zaraz ustąpił kancłerzowi narodowemu, któ- 
rym był: 14) Alexander Trzebiński, w r. 1637. Był równicz hanclorzem 
królewny Anny (pózniej podkanclerzy koronny i biskup przemyski). t5) Jan 
Lipski (powtóre?), biskup chełmiński, postąpił na prymasa 1638 r. (Bużeński 
Zywoty arcybiskupów MI, 102-126). 16) Mikołaj Wojciech Gniewosz, se- 
kretarz wielki koronny, kanclerz w r. 1639 (Albr Sian. Radz., Pamietniki I, 
409). 17) Jedrzej Leszczyński, biskup kamieniecki, wyświęcony dnia 45 
Czerwca 1642 r. w Warszawie (Radziwiłł, tamże, II, 67). X. Za Maryi 
Ladwiki: 48) Jan Gębieki, sekretarz wielki koronny, mianowany kanclerzem 
w Stycznin 1646 r; wspominają go z iym tytułem Fol. leg. AV, 199, pod ro- 
kiem 1648 (porównaj J. U. Niemcewicza, Zbiór pamięt. \V, 128, 161 i Radzi- 
wiłła Pamięt. I1, 178). 19) Jan Stefan Wydźga, w roku 1655 biskup łucki, 
(Climacter Kochowskiego II, 32). Postąpił na biskupa warmińskiego w r. 1649. 
20) W/adysław Rej, starosta nowomiejski, podskarbi nadworny koronny, 
kanclerz od r. 1660, wojewoda lubelski od r. 1667; został marszałkiem dworu 
u królowej Kleonory Wiśniowieckiej. XL Za Eleonory: 21) Bogusław Le- 
szczyński, proboszcz płocki, opat czerwiński, kanclerz w r. 4670 (Vol. leg. 
Y, 47). Był jeszcze na sejmie elckcyjnym r. 1674 kanclerzem (później bi- 
skup łucki). XH. Za Maryi Kazimiry Sobieskiej: 22) Jan Stan. zbąski, 
wziął biskupstwo przemyskie w r. 1677 i złożył pieczęć (Załuski, Epistolae 
hist. famil. 1, 69%). 23) Jędrzej Chryzostom Załuski, od r. 1677 (tamże), 
zrzekł się pieczęci r. 1687 dla nieporozumień z królową. Był wtedy bisku- 
pem kijowskim. 24) Jerzy Olbracht Denhoff, hiskup kamieniecki, od r. 1687. 
Został podkancierzym koronnym, niedłago złożył pieczęć królowej. 25) Lu- 
dwik Bogusław Załuski, sufragan przemyski, kanonik krakowski, brat Jędrze— 
ja (łolowski, Katalog IV, 294). 26) Jędrzej Chryzostom Załuski (powtóre) 
w r. 1690 (Teka Podoskiego, V, 321), biskup kijowski, potóm płocki, upro- 
szony na kanclerza i w bezkrólewiu r. 1696 (Epistolae hist. famil. II, 82). 
Wspomina sam w tychże listach, str. 86, że to już dziewiętnasty roh jego 
kanclerstwa. Sam więc Denhofa i hrata urzędowanie uważał jako proste 
i chwilowe zastepstwo. 27) X. Ilurawanowski, pisarz wielki koronny, był 
kanclerzem u królowej w r. 1698. Czytaliśmy go w źródłach rękopiśmien= 
nych. XIM. Za Kutarzyny Leszczyńskiej: 28) Stefan Anioni Mdzeicski, suf- 
fragan onieznieńskhi, biskup kalamaceński, kanclerz od roku 1704 (Nordberg, 
str. 3738). XIV. Za Maryi Józefy rakuskiej, żony Augusta HH: 29) Franci- 
szek Kobielski, kanclerz z sufragana kujawskiego, biskupa antypolilańskiego, 
mianowany po koronacyi w SŚtycziniu 1234, w czasie kanclerstwa postąpił na 
biskupstwo kamienieckie, potóm łuckie i umarli 1755 r. 30) Anfonż Wolo- 
wies, koadjutor łueki Kohielskiecgo, swojego wuja, Wziął po nim biskupstwo 
i kanclerstwo. Przeżył krółowę w r. 4757. Jul. B. 
Kanclerz prymasowski. Prymas miał również majestat i dla lego po- 
trzebował kanclerza. Obowiązki tego kanclerza, jak u królowej, byly pro- 
ste, odpowiadał, podpisywał listy i t. d. Sami prymasi wybierali sobie kancle- 
rzów, wtenczas nawet jeszcze kiedy prymasami nie byli, tylko arcybiskupami 
gnieźnieńskimi. Pierwszego kanclerza doczylujemy się pod r. 1322 za ar- 
cybishupa Janisława, herbu Kotwicz, w czasie panowania Władysława Łokie- 
ika (Kodex księstwa Mazowieckiego, str. 46 i 1938). Nie wiemy czy dawniej 
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byli, czy pierwszy Janisław użył tego majestatycznego blasku.  Odróżnić je- 
dnak w tym czasie potrzeba kanelerzów gnieźnieńskich od kanclerzów arcybi- 
skupich: pierwsi byli członkami kapituły, prałatami, bo i kapituły także potrze- 
bowały kanclerzów, to jest dostojników, którzyby przemawiali w ich imieniu, 
Być może, z początku kanclerz gnieźnieński, kapitulny, był razem i arcybisku- 
pim; są nawet pewne ku temu wskazówki. Wincenty ów za Janisława, raz 
jest kanclerzem arcybiskupa, drugi raz gnieźnieńskim w dyplomatach, Tož 
samo jest i z Piotrem, jego następca, czy poprzednikiem, bo raz go nazywają 
r. 1326 kanclerzem arcybiskupa, drugi raz gnieźnieńskim (Theiner, Vel. mon. 
Pol. et Lith., 1, str. 264 — 274 i pod r. 1337, na str. 397). Poprzednikiem 
czy następcą był Wincentego Piotr, bo Wincenty jest kanclerzem w r. 1322 
i 1327 (Lubomirski, Kodex ks. Mazow., str. 198), a Piotr r. 1326 — 1336 
i 1327, pod r. 1336 jest na przywileju jeżowskim w Opisach pomników staro- 
żytności Stronczyńskiego, Dziennik powszechny, 1862 r., Nr. 148). Toby 
może świadczyło, ta współczesność dwóch kanclerzów, ze jeden był kapitul- 
nym, drugi arcybiskupim i że może jeden drugiego w obowiązkach swoich za- 
stępowali. Musiał już wtenczas arcybiskup nosić się bardzo majestatycznie, 
kiedy spotykamy nawet w r. 1326 przy Piotrze podkanclerzego, vicecancella- 
rium, którym był Marcin, kanonik łęczycki (Theiner, I, 274). Niepewność ta, 
czy kanclerze kapitulni byli arcybiskupimi, trwać może najdalej do czasów 
Kazimierza Jagiellończyka. Odtąd można z pewnością liczyć kanclerzy je- 
dnych i dragich oddzielnie. Kanclerzami arcybiskupimi, co łatwo pojąć, by- 

mali sami duchowni, kanonicy, prałaci, którzy potóm nieraz i na biskupów 
wychodzili. Nieraz bywali ladzie znakomici na tém stanowisku. Spisu dokła- 
dnego dzisiaj jeszcze dać nie możemy, ale i z tych (aktów, któreśmy zebrali, 
pewien poglad na kanclerstwo prymasów da się ustalić. Był takim kanclerzem 
u prymasa Fryderyka Jagiellończyka Piotr Fomicki, archidyjakon krakowski; 
był później u Łaskiego sławny, uczony swego czasu prałat, Jędrzej z Prze- 
ciszowa Myszkowski. Późniejsi kaaclerze: Jan Wężyk, Jędrzej Olszowski, 
wyszli sami na prymasów i Pokrzywnicki był jakiś czas nominatem na arcybi- 
skupstwo lwowskie; Trzebicki, Piotr Gęhicki zostali biskupami krakowskimi, 
prawda, że wszyscy oni, zanim doszli tych wysokich stopni, po środkowych 
posuwali się szczeblach. W ogólności to uważaliśmy, że najwyżej prałaci 
sprawowali kanclerstwo. W całym szeregu kanclerzy, któryśmy zebrali, a jest 
22-ch, ledwie tylko Jan Larissa Madaliński u Wężyka, a Wojciech Grabow- 
ski u Wacława Leszczyńskiego, sufraganowie biskupi, kanclerzami byli: Ma- 
daliński był sufraganem gnieźnieńskim, Grabowski poznańskim. Obadwaj na- 
turalnie byli prałatami. Biskupi dyjecezyjalni kanelerzami być nie mogli i nie 
byli, jako senatorowie Rzeczypospolitej. Temu co miał prawo być kanclerzem 
koronnym, nie wypadało być kanclerzem prymasa, dla jednej królowej robi się 
wyjątek. Druga rzecz pospolita w historyi kanclerzów prymasowskich jest, 
że przez nich w Polsce rozwijał się nepotyzm. Prymasł swoją pieczęć odda- 
wali krewnym po mieczu, po kądzieli, zwyklu młodym kapłanom, spra- 
gnionym godności, dla których kanelerstwo było zaleceniem. Tak Franciszek 
Łada Lipski był u wuja swego, prymasa Uchańskiego, kanclerzem, tak Piotr 
Gębicki u stryja swego Wawrzyńca. Tak wreszcie Józef Iwański u Krzysz- 
tofa Szembeka. Z pewnością nie mozemy jeszcze twierdzić, ale zdaje się nam, 
że kanclerz prymasowski nie był dożywotnim i że jego urząd ustawał ze śmier- 
cią prymasa, to jest, że nowy prymas mógł sobie nowego przybrać kanclerza 
ito rzecz bardzo naturalna: kanclerz prymasowski nie był ministrem kraju, 
więc władza jego ustawać mogła sama przez się, w skutku zbiegu okoliczno- 
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ści. Zdarzały się jednak często przykłady, że prymasi zatrzymywali przy so~ 
bie kanclerzów, których odziedziczali od poprzedników. Maciej Łis Łącki, 
który umarł w r. 1557, za Zygmunta Augusta, był kanclerzem u kilku pry- 
masów. Toż Stanisław Poraj Dąbrowski, archidyjakon gnieźnieński, zmarły 
r. 1575. Ale byli tacy, eo i umierali bez kanclerstwa. Ulubieńców swoich 
kanelerzów prymasi popierali. Teodor Potocki, Józefa Trzeińskiego wyniósł 
na suffraganiję onieźuieńską i biskupstwo. Nie mówimy już o tych, co przez 
nepotyzm poszli w górę. Największy los z kanelerstwa prymasowskiego zro- 
bił Andrzej Stanisław Młodziejowski, kanclerz ostatniego prymasa, co króla 
obierał i koronował, Władysława Alexandra Łubieńskiego. Za dawnych bez 
królewiów urząd kanclerza kor. ustawał i w miejsce kanclerza wchodził tym- 
czasowo, a% do elekcyi i koronacyi nowego króla, sekretarz w. kor. Łubieński 
zmienił ten porządek i kanclerzowi swojemu dał stanowisko w kezkrólewiu, 
jakiego żaden z jego poprzedników nie miał. Kiedy kanclerza koronnego nie 
było, bo urząd wakował, Młodziejowski był rzeczywistym kanclerzem koron- 
nym, a nawet całej Rz-plitej. Sam prymas nabył więcej majestatu w bezkró- 
lewiu od swoich poprzedników, mógł to czego inui nie mogli, więc i kanclerz 
zyskał A że był czlowiekiem obrotnym i mądrym, że kierował zupełnie pry- 
masem, rychło wpływ jego dał się poznać i w Rzeczypospolitej. Wywołało 
to pewne zgorszenie i skargi panów, którzy sami popełniając co chwila nadu- 
życia, znaczenia biednego szlachcica znieść nie mogli. Ale ocalily Mlodzie- 
jowskiego okoliczności; z wodą plynał i iryjumfowat. To tež i powaga jego, 
jako kanclerza w historyi jedyny wystawia przykład i podnosi kauclerstwo pry- 
masowskie do stopnia urzędu publicznego. Świetne też brał nagrody i za 
swój wpływ na prymasa. Prosto z kanclerza księdza Łubieńskiego, został 
podkanelerzym koronnym i zdawało się, że zamienił tylko tytuł jeden na drugi 
i że dostojność dawniej piastowaną zachował. W kilka lat z podkanclerzego 
kanclerz i biskup, najprzód przemyski, potóm poznański. Jul. R. 
Kanclerze królewiczów, królewitn. Dzieci królewskie, że także świe- 
ciły odblaskiem majestatn, miały swoich kanclerzy. Ale to już wynalazek pó- 
źniejszych czasów. Jagiellończykowie kanclerzy nie mieli, nawet ostatni 
z nich Zygmunt August. Kardynał Fryderyk miał kanclerza, ale jako prymas 
i biskup, nie jako królowiez. Dopiero Zygmuut IH, król bardzo monarchicz- 
nych wyobrażeń, dzieciom swoim nadawał kanclerzy. U królewicza Wlady- 
sława kanclerzem był ksiądz Jędrzej Szołdoski, proboszcz poznański, co potem 
go wyniosło na biskupstwo. U innych synów Zygmunta LU kanclerzy nie wi- 
dać ; być może zaszczyt ten dostał się tylko najstarszemu, niby następcy tronu. 
Biskupi synowie królewscy: Jan Olbracht i Karol Ferdynand mogli mieć kancle- 
rzy jako biskupi. _ Władysław IV był równie monarchicznych pojęć jak ojeiec. 
Dla tego nawet siostrze, królewnie Annie Katarzynie, tej, która potóm poszła 
zamaż za Filipa, księcia neuburgskiego, dat kanclerza. Był nim ksiądz Ale- 
xauder Trzebiński, jeden z najzasłużeńszych i najzdolniejszych wieku swego 
dyplomatów. Kanclerzem królewny będąc, został Trzebiński refereudarzem 
koronnym w r. 1640. Syn Władysława LIV amarł dzieckiem i nie potrzebował 
jeszcze kanclerza. Jan Kazimierz i Michał Korybut nie mieli dzieci. Dwór 
ukazuje się znowu za Jana HI Nie śmiał król kanclerzy dawać synom i córce, 
bo i tak szlachta dąsała się za odróżnianie królewicza Jakóba od niej, ale sko- 
ro się Jakób żenił z księżniczką nenburgską, sądził, że musi uczcić jej majestat 
i krew monarchiczną tak bliską krwi cesarza. Dla tego jeszcze nawet przed 
przyjazdem synowy dwór dla niej urządził,  Mianował jej w r. 1690 marszał-- 
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ka, kanclerza, podkomorzego, oehmistrzynię dworu. Kanclerzem był ksiądz 
Teodor Potocki, późniejszy prymas (Teka Podoskiego, V, 347). Był to więc 
kancierz księżny Jakóbowej, ale nie Jakóba, mógł zresztą od obojga królewi- 
czostwa publicznie występować. Nie wiemy zresztą, czy sam Jakób trzymał 
sobie kanclerza, nawet wtenczas, kiedy udzielnym dworem mieszkał w Olawie. 
Bracia jego kanclerzów nigdy nie mieli. Syn Augusta Il nazywał się wpraw- 
dzie królewiczem polskim i był nim, odwiedzał Warszawę, ale nie zresztą 
wspólnego nie miał z Polską, nic od niej nie brał, nawet kanclerza. Inna rzecz 
z jego synami. Dom saski unarodowił się prawie, wielu panów służyło mu 
z przekonania. myślało po śmierci Augusta III o nowej elekcyi saskiej. Syno- 
wie jego rzeczywistymi byli królewiczami, po polsku mówili, ženili się w Pol- 
sce. Otaczał ich majestat, więc i kanełerzy narodowych mieli. Ksiądz Ga~ 
bryjel Podoski, kanonik gnieźnieński, mianowany więc był kanclerzem w ogóle 
królewiczów starszych: Chrystyjana, Ksawiera i Karola. Później, kiedy dora- 
stali młodsi: Albrycht i Klemens Wacław, kanclerzem do nich mianowany 
w r. 1754 ksiądz Krzysztof Hilary Szembek, kanonik gnieźnieński i krakowski. 
Obadwaj później wysoko powychodzili. Podoski jeszcze za kanclerstwa po- 
sunął się na probostwo i kustoszowstwo krakowskie, a został nadto pisarzem 
w. kor., wreszcie proboszczem miechowskim i referendarzem w. kor. dor. 1763. 
Szembek został archidyjakonem warszawskim, proboszczem płochim i księciem 
sieluńskim. Wo było do r. 1763. Królewiczów ani królewien potóm nie mie- 
liśmy, więc i kanclerzy nie było. Jul. B. 
Kanclerz akademii. Kazimierz W. założył, a papież Urban V zatwierdził 
akademiję krakowską r. 1364. Troszczył się Kościół wtedy o czyste światło 
i zapobiegał skrzętnie nowościom w wierze, jakie się od medrkowań wy- 
rodzić mogły. To powód, dla czego przywileje dla akademii zatwierdzali pa 
pieże. To powód również, dla czego papież wyłączył z kursów wykład teo- 
logii i dla czego mianował zaraz biskupa krakowskiego kanclerzem akademii 
krakowskiej. Kanclerz akademii nie był to kanelerz koronny, kapitulny. am- 
ten był oznaką, symbolem majestatu władzy, którą przedstawiał, kanclerz aka 
demii miał zupełnie inne znaczenie. Był nie slinga, ale nadzorcą, zwierzchni- 
kiem, panem akademii, gospodarzem jej i jakby, po dzisiejszemu powiedziano, 
kuratorem, opiekunem, ministrem oświecenia. Pilnował professorów i wykła- 
du, nad dobrem akademii myslał, zapełniał katedry, dhat o czystość wykładu, 
żeby się do niego nie zaplatały jakie nowe teoryje religijne. Radymiński 
wprawdzie opowiada, że jeszeze przed tym czasem, lo jest r. 1347, król Kazi- 
mierz założywszy akademiję, ustanowił w niej kanclerza i godność tę wieczne- 
mi czasy zlał na kanclerza koronnego, ale to rzecz niepewna. W istocie od 
najdawniejszych czasów w akademii biskup krakowski był kanclerzem i (o na- 
turalne. Biskup jeżeli miał pilnować praw i nauki Kościoła, był więeej na 
miejscu, jako pan u siebie, w domu, anizeli koronny kanclerz, który chociaź 
duchowna osoba, władzy czuwania, a więc pasterskiej nad akademiją rozciągać 
nie mógł. 1 za granicą biskupi miejscowi bywali kanclerzami akademii. Mi- 
nistrów oświecenia jeszcze wtenczas nigdzie nie było, krół nadzorem zająć się 
nie mógł, mając tyle spraw publicznych na głowie, zakładu zaś samego niepo- 
dobna było bez dozoru zostawić, żeby szedł o własnych siłach. Ziad kancler- 
stwo. Król Władysław Jagiełlo powierzył biskupowi opiekę nad swobodami 
akademii i zdał na niego władzę karania tych, którzyby im uwłaczać chcieli, 
dał również i władzę rozdzielania z rektorem tak opłat, jak i dóbr akademickich 
(Zalaszowski, Jus. Reg. Pol., I, 585). Akademija krakowska miała w swoich 
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biskupach częstokroć gorliwych i bardzo zacnych kanclerzów, prawdziwych 
ministrów oświecenia, Pierwsi nie zajmowali się nią tyle, co późniejsi, cho- 
ciaż mamy przykład Piotra Wisza, który z professora wyszedł na biskupa i kan- 
clerza akademii, przykład to jedyny. Zbigniew Oleśnicki, kardynał, był świa- 
tłym kanclerzem akademii; w dziejach jej pamiętny i drugi kardynał królewicz 
Fryderyk Jagiellończyk. Odznaczali się mecenasostwem i gorliwą opieką nad 
akademiją: Piotr Tomieki, Jan Chojeński i Samuel Maciejowski. Tak wypa- 
dało biskupowi krakowskiemu popierać naukę, że nawet biskupi, których wy- 
bitną stroną było dworactwo lub majątek, odznaczali się nakładami na młodzież 
zdolną, jak Jan Latalski i Piotr Gamrat. Zaeny to kanclerz, dobry minister, 
który popiera zdolność nawet własną zaslugą, swoim groszem. W dziejach 
akademii krakowskiej świecą więc biskupi jako kanclerze. Każdy jej coś przy- 
niósł w ofierze, o każdym prawie ma akademija wspomnienia. Później, kiedy 
biskupom więcej pracy i starań około Rzeczypospolitej przybyło na sejmach 
i komissyjach, a nawet często i przy pieczęci koronnej, w kanclerstwie wyrę- 
czali się podkanelerzami, któremi zwykle byli sami rektorowie akademii. Pod- 
kanclerzy nie był to znowu jak koronny minister, równy władzą kanclerzowi, 
ale jak tutaj jego prostym zastępcą, wyręczycielom. W r. 1578 wydał król 
Stefan przywilej na akademiję w Wilnie. Zapalrując się juź na urządzenia 
krakowskiej, postanowił w niej równieź kanclerza, zawsze w osobie biskupa 
wileńskiego, ale nowość przydał, że obok kanclerza wyznaczył akademii raz 
na zawsze obrońcę, którym miał być każdy biskup zmudzki. Nowość nie do- 
syć zrozumiała, boć kanclerz sam hył obrońcą akademii i nawet mocniejszym, 
bo dostojniejszym w radzie Rzeczypospolitej biskupem W Krakowie był bi- 
skup razem kanclerzem i obrońcą. Ale było lo może ułatwienie tylko bisku- 
pom źmudzkim mięszania się w sprawy akademii na jej dobro. Pierwszym 
kanclerzem był Waleryjan Protaszewicz Śzuszkowski, pierwszym obroncą ksią- 
že Melchijor Gedrojć, biskupi. W powtórnym przywileju Stefana dla lej aka- 
demii z r. 1579, Gedrojć nazwany jest nie obrońcą, ale prolektorem. Biskupi 
wileńscy nie tyle się odznaczyli opieką swojej akademii, co krakowscy.-—Naj- 
później powstała akademija zamojska, r. 4599. Ale kanclerza swego miała 
również jak starsze. Był nim biskup miejscowy chełmski. Rola tej akademii 
była najskrowniejsza, bo najwięcej brakowało jej funduszów. W akademii 
greckiej w Kijowie kanclerza nie hyło, ale metropolita był opiekunem i kiero- 
wnikiem. Kanclerstwa te wzięły koniec wszystkie za panowania Stanisława 
Augusta. Jeszcze Kajetan Sołtyk ostatni hrzątał się około reformy akademii 
krakowskiej, jako biskup i kanclerz, wyrobił sobie nawet stosowny przywilej 
królewski. Władza kanclerzy więc upadała, skoro biskup uważał, że mu re- 
formą zająć się nie wypada bez upoważnienia. Ale nic nie zrobił, nie miał 
też czasu. Nastała później kommissyja edukacyjna, prawdziwe ministerstwo 
oświecenia i kanclerstwo tem więcej stało się historyczną pamiątką. Wizyta- 
tor akademii był tem w nowóm urządzeniu, czóm dawny kanclerz. Jeszcze 
w Wilnie na skutek zbiegu okoliczności, jako tako wyglądał kanclerz akademii. 
Ksiądz Massalski, biskup, był prezesem kommissyi edukacyjnej ijako preześ 
miał głos przeważny w akademii. Ale kiedy później, od r. 1785 prezesostwa 
ustąpić musiał bratu krółewskiemu, jako prymasowi, w Wilnie nawet nie sobie 
z niego nie robiono, tém bardziej, że postępowaniem swojćm, zabieraniem fun- 
duszów edukacyjnych dła siebie, biskup nie budził w professorach szacunku. 
Za jego prawem obstawał mocno ksiądz Michał Karpowicz, professor, w nadziei 
łask i względów, przeciw biskupowi stał sam rektor Poczobut. Kanclerstwo 
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już się przeżyło. Za nowego urządzania uniwersytetów polskich i w nowe 
założonych nie ma kanclerzy, a nawet, jak w Warszawie, wydział teolegiezny, 
żeby Kościół nie upominał się o cząstkę władzy, oddzielony jest zupełnie jak 
osobna akademija. Jul. B. 
Kanclerze kapitał. Kanclerzów w Polsce miały także kapituły katedral-- 
ne i kollegijackie. Pobożność dawna królów, biskupów i senatorów, mnożyła 
fundusze kościelne, stanowiła coraz nowe KOE i prelatury. Kanonije za- 
mieniając się w prelatury, coraz inne brały nazwiska. Wszystko co było po 
kościołach zagranicznych, u nas się znalazło. Dla tego kapituły polskie wiel-- 
kie były i liczbą członków swoich i od kapituł obcych różniły się liczniejszóm 
gronem prałatów. Pospolicie siedmiu bywało po kapitułach polskich prałatów,. 
a kanoników po kilkudziesięciu, mianowicie w bogatszych i dawniejszych, jak 
gnieźnieńska, krakowska, poznańska i t. d. Uboższe naśladowały bogate 
i dla tego coraz więcej przybywało miejse w kapitułach, znałazł się zawsze 
jakiś dobroczyńca, co fundusz stosowny obmyślił. [I lu pokazuje się wada na- 
rodowa, każdy musiał mieć urzędowanie, tytuł, Tak powstało i kanclerstwo. 
Kapituły widząc, że król i królowa, że prymasi mają swoich kanelerzy, 
odziały się także majestatem inajprzód postanowiły w swojsm gronie kanele- 
rzy z kanoników, potóm osobno od kanonii oddzielnie uposażone postanowiły 
kanclerstwa. Kanclerz w kapitule naturalnie zawsze ksiądz, występował 
w uroczystościach, w których kapituła swoje zdanie ogłaszała, przemawiał od 
niej, pieczęć kapituły chował, akta jej pieczętował it. d. Był zupełnie jako 
kanclerz u królowej, u prymasa; nie miał politycznego znaczenia, ale świad- 
czył o majestacie kapituły. Prelatura to jedna z najpóźniejszych, dla tego też 
wszędzie stoi prawie na końcu; przed nią oczywiście utworzyły się inne pre- 
latury, Kościołowi właściwsze, jak dziekaństwo, archidyjakonat, scholasteryja, 
kustoszostwo i t. d. A nawet z początku kanelerstwo kapilulne nie zakreśliło 
się jasno, nie eddzieliło od obcych sobie pierwiastków. Kanclerz gnieżnień- 
ski np. był z początku, jak się zdaje, arcybiskupim i dopiero za Jagiełłów, roz- 
dzieliły się te dwie godności połączone kiedyś z sobą i jeden ksiądz był kanele- 
rzem prywatnym prymasa, dragi kanclerzem publicznym kapituty. Sądziliby- 
śmy nawet, że prelatury kanclerskie po kapitułach powstały przez naśladowa- 
nie Fanclerzów biskupich. Że biskupi kiedyś mieli swoich kancierzów, są 
wskazówki. Czas, kiedy te kanclerstwa kapitulne powslawały, ozuaczyć da= 
leko łatwiej ze źródeł dyplomatycznych. Oczywiście najstarożytnicjsza go- 
dnością katedra gnieźnieńska, najprzód potrzebowała kanclerzy, chociażby dla 
samego arcybiskupa, który nim urzędowo prymasem został, był już prymasem 
ze swojego znaczenia i wpływu. Już na przywileju fundacyjnym klasztoru 
w Leknie (u Rzyszcz., Codec dipl. I, str. 6) czytamy pod r. 1153 kanclerza 
Radwana. Nie jest to kanclerz książęcy, bo na przywileju świadkowie są za- 
pisani księża i obywatele ziemscy, ze strony księcia nikogo tam nie ma, a że 
Radwan ten następuje zaraz po arcybiskupie Janie, przed kustoszem gnieźnień- 
skim, sądzimy że hył kanclerzem arcybiskupim i kapitalnym. Po Radwanie 
przez lat blisko 200 nie mamy kanclerza w Gnieźnie. Nie dowód to, żeby go 
nie było, tylko dowód braku, dowodów z którychbyśmy się przekonać mogli 
o tem, że był kanclerz. Od czasów Łokietka i Kazimierza Wielkiego już cią- 
gnie się szereg nieprzerwany kapitulnych kanclerzy gnieźnieńskich; nie- 
przerwany, powiadamy, bo ciągle natrafiamy na ślady ich, lubo kolejnego, 
chronologicznego porządku kanclerzy, w dzisiejszym stanie nauki, związać 
ieszcze nie możemy. Rzecz szczególna, że dobrze przed Kazimierzem Wiel- 
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kim na Mazowszu ma panowania Konrada, brata Leszka Bialego, jest w ko- 
ściełe płockim kanclerz Gotard w r. 1207 (Cod. dipl., Rzyszcz., I, str. 8). Nie 
przesądza to nie gnieźnieńskiej prelaturze, której ślady znajdujemy pod r. 1453, 
jak mówiliśmy, ale to więcej uderza, że o płockiej kapitule mamy więcej i pe- 
wniejszych pod tym względem wiadomości, jak o najpierwszej, gnieźnieńskiej. 
Po Gotardzie następuje wprawdzie o lat sto później Albert, w r. 1316 (Cod. 
dipl., Rzyszcz.), ale pomiędzy jednym a drugim musiał być cały rząd kamcle- 
rzów, których jeszcześmy nieodkryli. Albert, o klórym pisze biskup płocki 
Jan Nałęcz, Cancellarius curie nostre, potwierdza nasz wniosek, że byli z po- 
czątku kanclerze biskupi, a potćm nastali osobno kapitułni, ale że był i czas, 
w którym kanclerz dła biskupa ustanowiony, mógł być razem i kanclerzem ka- 
pituły; dwie godności były w sobie, jedna w drugiej, nim się rozszczepiły. 
Nieczemu też kanclerz ten chociaż biskupi, zasiadał w gronie kapituly, był ka- 
nonikiem jak immi kanonicy utytułowani, to jest prałaci i bez tytulow. Że od 
czasu owego Alberta mamy juz częsty i nieprzerwany szereg kancierzy kapi- 
tulnych płockich, pewniejszy i liczniejszy, jak nawet szereg kanelerzy gnie- 
znieńskich i krakowskich, winniśmy to bogatemu zbiorowi dyplomatów mazo- 
wiechich, świeżo ogłoszonych drukiem przez księdza Tadeusza Lubomirskie- 
go. Krakowskie i poznańskie hanclerstwo dopiero w pierwszej połowie XV 
wieku spostrzegamy, a nawet poznańskie wprzód, jak krakowskie, co może być 
przypadkową rzeczą, dla braku Źródeł; zresztą z kanclerzami krakowskimi 
ostrożnie obchodzić się należy, żeby czasami nie wziąść kanclerza książęcego 
za biskupiego, kapitalnego i tem bardziej, że kanclerzami ksiązat byli, jak wie- 
my, członkowie kapituł, a w Krakowie naturalnie krakowscy. Krakowscy ka- 
pitulni kanclerze nie są takze bardzo widzialni, przez caly wiek XVI i XVII 
nie doczytaliśmy się dotąd żadnego. Być może wpłynęło co na to kanelerstwo 
siewierskie. Biskup jako książe panujący miał kanclerza siewierskiego, tym 
oszywiście był zawsze ksiądz, kanonik, albo prałat krakowski i dla tego może 
biskupi nie dbali o kancłerstwo kapitulne, które że funduszów nie miało 080- 
knych, nie istniało, lubo mógł biskup, gdyby chciał, pierwszego lepszego kano- 
nika mianować kanclerzem kapitały. I w ogóle te kanclerstwa wiązały się ra- 
zem z funduszem ustanowionym na nie, inaczej kanonicy dawnicjsi musieli je 
piastować, Nie powiemy tego jednak o kanclerstwie kujawskićm, o któróm 
pierwszy ślad znajdujemy za panowania Zygmunta Augusta. Zdaje się, że 
to kanclerstwo już stało samo w sobie i nie połączone z żadną kanoniją, bo 
szereg jest odtąd chronologiczny kanclerzy. W tymże czasie we Lwowie 
spotykamy kanclerza, był nim Skarga, ale jeszcze jako kanonik, nie osobny 
wyłącznie kanclerz prałat. Pierwszy wzór ustanowienia osobnego kanclerstwa, 
pewny już, bo przez historyję zanotowany, znajdujemy w kapitule wileńskiej. 
Za Zygmania HI kanclerstwo takie, pierwsze dopiero na Litwie, postanowione 
przez naśladowanie tego, co się widziało w kapitułach koronny ch. Z tego 
wzgledu jest ważne, że rzuca światło na wewnętrzny proces życia, to jest, na 
sposób, w jaki powstawa iły inne dawniejsze po kapitułach kanclerstwa. Przez 
oe wnosić można z wypadków późniejszych o tém, eo wprzódy się 
działo. Za biskupstwa Eustachego Wołowicza, dnia 10 Maja 1629 r. jakiś 
Alexander Kolecki zapewne z pobożności uczynił zapis na kanclerza katedral- 
nego, z prawem podawania biskupowi i kapitule (Osiński, Żywoty biskupów 
wileńskich, I, 268). Na ten cel podarował wieś Czumdzieniszki z przyległo- 
ściami i zlp. 45,000 wniesionych na Jaszuny, majętność Krzysztofa Radziwiłła, 
hetmana poł. lit. Kapituła sprzeciwiała się fundacyi, obawiając się władzy bi- 
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skupiej, zeby przez tę nowość nie podrosła. Pięć wniosków więc ze swojej 
strony stawiła: 1) o kanelerzu kapitulnym nie ma zadnej wzmianki, ani w pra- 
wie kanonicznem, ani w postanowieniach synodu trydenckiego; 2) kapituła 
krakowska, na wzór której stanęła wileńska, nie ma kanclerza; 3) kapituła wi- 
leńska od czasu jak się zawiązała, wszystkie sprawy swoje załatwia przez 
prokuratorów i kanclerzy nie potrzebuje; 4) kanclerz nowy należałby i do bi- 
skupa i do kapituły, więc nie mógłby wydołać dwom obowiązkom, według nawet 
słów Pisma ś.: „nie można dwom panom służyc;” 5) skołatany wiekiem i chorobą 
nie mógłby zadosyć uczynić swoim obowiązkom, zwłaszcza w tak rozległej 
jak wileńska dyjecezyja. Zarzuty te zbijać łatwo. Sobor trydencki, prawo 
kanoniczne nic wprawdzie nie mówiło o kanclerzach, ale nie zabraniało tej in- 
stytucyi tak wlaściwej charakterowi polskiemu, a nie sprzeciwiającej się w ni- 
czóm Kościołowi, owszem mnozącej i powagę i bogactwo kościelne. Zresztą 
praktyka w Polsce sprzeciwiała się tym skrupułom. Kanelerze bywali w ka- 
pitułach polskich i jak widzieliśmy, słażyli razem urzędem swym i biskupowi 
i kapitule i wydołali obowiązkom, wreszcie mogła się potém władza ich i po- 
waga rozdzielić jak gdzicindziej na dwie osoby. Prokuratorów miały inne ka- 
pituły, a przeciez miały dla tego i kanclerzy. Ze wileńska stanęła na wzór 
krakowskiej, nie prawo jej, Zeby ją ślepo we wszystkićm naśladowała. A sta- 
rość wspólna wszystkim i jeżelić stary kanclerz nie potrafi dla wieku WA 
swoich obowiązków, toć nie potrafi ich także pełnić biskup, Król, minister. 
Na koniec w dziejach samego biskupstwa wileńskiego znalazł się prejudykat 
na obalenie tych rozumowań. Sławny Jan z Domanowa był kanclerzem bi- 
skupa wileńskiego Jana z książąt Litewskich. Był kanclerz biskupi i cze- 
muż nie mógł być kanclerz kapitulny? Nie powody więc prawne, ale osobi- 
ste jakieś widoki kierowały w tej opozycyi kapitułą wileńską, dla tego biskup 
nie posłuchał gniewu tómbardziej, że w łonie samej kapituły ostro na przeciw 
siebie występowały z tego powodu dwa powstałe stronnictwa. Dwaj ezłon- 
kowie kapituły, Marcin Zagiel i Adam Zabłocki popierani, przez swoich, posta- 
nowili faktem zaprowadzić prawo, jakoż wprowadzili sami na kanclerstwo księ- 
dza Bartłomieja Cieszyńskiego jeszcze w r. 1629. Skulkiem tego inni ezłon- 
kowie kapituły i zdaje się większość jej wniosła protestacyję do akt kapitulnych 
z d. 2 Listopada 1629 r. Występował w tym akcie głównie proboszcz kale- 
dralny wileński Jan Karol Białozor w imieniu swojem i trzech innych prałatów. 
Z protestacyi tej dowiadujemy się, že Cieszyńskiego nie przyjmował król i nie 
potwierdziła stolica apostolska (Osiński, tamže, I, 264). Strachy na Lachy, 
bo co król miał za sprawę do kanelerstwa w kapitule wileńskiej? Nie jego wla- 
dza była przeszkodzić ustanowieniu nowej posady w Kościele, a papież takže 
nie potrzebował jej zatwierdzać przed czasem. Mógł biskup później po wpro- 
wadzeniu kanclerza prosić o błogosławieństwo i sankcyję stolicy apostolskiej, 
która znowu żadnego pozoru nie miała, żeby nie przyjmowano tego, co przy- 
czyniało się do chwały i podniesienia Kościoła. Nie wskórała nic opozycyja, 
jakoż widzimy księdza Cieszyńskiego jako kanclerza juź w r. 1633, kapi- 
tuła obrała do poprawy statutu litewskiego (Osiński, I, 301). Następcy jego bez 
kłopotów zasiadają miejsce w kapitule. W lat 30 potóm karla się przewraca 
i sama kapituła nastaje przed biskupem, zeby kanclerstwa bronił. Było to nie- 
długo po wjeździe na biskupstwo Alexandra Sapiehy r. 1668. Kapituta przed- 
stawiła mu swoje żądania i upraszała między innemi, zeby kanclerzowi po- 
zwolił dopełniać swoich obowiązków. Być więc moze bardzo, że biskupi po- 
przedni dla siebie głównie zachowywali kanclerza. Kapituła skreśla przytem 
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obowiązki nowego dostojnika. Jest kanclerz opiekunem całej dyjecezyi, po- 
winien pomagać proboszczom i czuwać aby pierwiastkowe nadania uszczerbku 
nie odniosly i dla objaśnienia sędziów ma opisywać stan wszystkich spraw 
(Osiński, IL 85). Kanclerz kapitulny według tego wyglądał zupełnie na kan- 
clerza koronnego. W małym swoim zakresie, tez same, co tamten, pelni} obo- 
wiązki. Był wszelako kanclerz wileński mniej niż kanonikiem i o kanoniję do- 
piero ubiegać się musiał (Osiński, II, 94). Później wszedł na kanoniję, ale 
ostatnią miał, po nim w kapitule zasiadał archidyjakon białoruski, prałat, który 
juź po kanclerstwie wileńskićm powstał w kapitule. Może to samo kancler- 
stwo wileńskie i hałas jaki wywołało w swoim czasie, stało się powodem dla 
innych kapitul zaprowadzenia i po nich stałego, nie zaś dorywczego kancler- 
stwa. Dosyć, ze koniec XVII i początek XVIII wieku wybitne są pod tym 
względem. Powstaje najprzód za fundacyją Jerzego Giedzińskiego, kancler- 
stwo w kapitule lwowskiej za króla Jana Kazimierza czy Michała; Skarga 
znalazł we Lwowie następców kanclerzów. W Lucka stanowi biskup Alc- 
xander Wyhowski w r. 1704 prelaturę kanclerską, chociaz i pod rokiem 1699, 
Krzysztof Aawisza znał kanclerza Szaławskiego.  Wyhowski fandowat. 
Tož w Krakowie biskup Konstanty Szaniawski (1720—1732) ustanowił kan- 
clerstwo (Łętowski, Katalog, IV, 256). Nie wiemy kiedy powstały 'kancler- 
stwa inne, ale wszystkie są juž w XVII wieku. Wcześniej nieco widać je 
w Chełmie, gdzie jest jnź r. 4717 fandacyi księdza Pogorzelskiego, probo- 
szcza sokalskiego. Kanclerza chełmińskiego mamy dopiero w r. 1730; zmudz- 
kiego w r. 1741; przemyskiego w r. 1745; kijowski, kamieniecki i trzeci in- 
lancki, kanclerze są już w ostatnich latach panowania Augusta III. Daty 
któreśmy przytoczyli nie są stanowcze i znaczą to jedynie, ze z tych lat pier- 
wszych mamy kanelerzy w kapitułach. Zawsze to więc wskazówki, bo da- 
wniejszych kanelerzy dotąd nie odkryliśmy. Jedna tylko przemyska data jest 
pewną, bo w r. 1745 ksiądz Jędrzej Krzyzanowski fandował kanclerstwo, za- 
pistwszy na nie 24,000 złp. Od procentu miał się utrzymywać nowy prałat. 
Prawo podawania zostawione było biskupom. Była to zdaje się fundacyja fa- 
milijna, bo pierwszym kanclerzem przemyskim spotkaliśny Ignacego Krzyża- 
nowskiego, który był później biskupem sakdińskim in partibus. Wszędzie kan- 
«lerze zajeli miejsce ostatnie między prałafami i poprzedzali kanoników. 
W niektórych kapitułach nawet wyżej siedti, jeżeli po kanclerzach powstawały 
inne nowe prelafury. "ak we lwowskiej niższym od kanclerza był kantor, 
w Płocku archidyjakonowie dobrzyński i pałluski; w łuckiej kantor i scholastyk; 
w kijowskiej archidyjakon czerniechowski; w infanckiej kantor. Kanclerz 
więc najniższym był prałatem w Gnieźnie, Krakowie, Włocławku, Poznaniu, 
Przemyślu, Chełmie i w Kamieńcu. Jedynie tylko w kaledrach litewskich, 
wiłeńskiej i żmudzkiej, kanclerz nie dorosnął wysokości prałackiej, a zajmo- 
wał miejsce pomiędzy kanonikami ostatnie, bo później nastał. W tych litew- 
skich kapitałach było kanclerstwo kanoniją, jak gdzieindziej po drugich ka- 
pitałach są kanonije teologa i spowiednika. Smoleńska która najpóźniej zdo- 
była się na kanclerstwo, bo w ostatnich latach panowania Stanisława Augusta, 
nie naśladowała przykładu litewskich siostr, ale od koronnych przejęła zwy- 
czaj i kanclerza osadziła na ostatnióm miejscu pomiędzy prałatami. Kapituła 
warmińska nie miała wcale kanclerza, toż chełmińska która swojego zaraz 
straciła. Bodaj czy jeden lub dwóch tylko było kanclerzy chełmińskich. Tak 
więc obiedwie kapituły Pomorza polskiego, warmińska i chełmińska i tak za- 
wsze najuhoższe w liczbę członków, kanclerzów rzadkim przykładem w Pol- 
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sce, nie miały. Wileńska w r. 1782 postanowiła prawo dnia 2 Października 
1782 r., żeby jeden z prałatów porządkiem wyższości, a dwóch kanoników 
porządkiem starszeństwa, przez się lub uproszone z kapitały osoby, nie wy- 
łączając kanclerza, sprawowały urząd deputata koła duchownego (Osiński, 
Żywoty, Il, 287). To wyrażenie: „nie wyłączając kanclerza,” dowodzi, że 
jeszcze i pod koniec XVIII wieku ów kanclerz kapitalny wileński był czemś 
jeszcze nie uzuanćm, może cierpianem zaledwie i postanowienie z 1782 r., 
maprowadza, że tak się wyrazimy, równouprawnienie pomiędzy kanonikami. 
Kapituły katedra!ne naśladowały kollegijaty i zayrowadzały u siebie kancler= 
stwa. Już to głównie zajmuje Warszawa z tego wzgledu, że kollegijata $. Ja- 
na porównaną została w godność z kapitułami katedralnemi i kalendurzyki po- 
lityezne ezłonków jej tylko samej drukowały wsród spisów duchowieństwa, nie 
troszcząc się nic o inne kollegijaty, których w kraju było takie mnóstwo. Ma- 
ciej z Otoczna, kanclerz warszawski z r. 1461 był prędzej kanclerzem ksią- 
żęcym, jak kapituły, ale w samych początkach XVH wieku są juź kanclerze 
warszawscy w kapitule i siedzą wyżej od kantorów, którzy po nich nastali. 
Byli kanclerze po kollegijatach krakowskich, był kanclerz w Kraświcy nawet 
za Zygmunta Starego; w Łęczycy, Lublinie, Aamościu, Sandomierzu it. d. 
Iuwazaliśmy, że dużo z tych kanclerstw pochodziło z czasów dawniejszych, 
mniej z ostatnich. Zawsze możemy jednak powiedzieć, že kanclerstwa 
te wzrastały przez naśladowanie zwyczajów katedralnych. Témbardziej dzi- 
wi to kanclerstwo, Ze kapituły kotlegijackie zwykle nie były tak kompletne jak 
katedralne. Zawsze im kilku pralatów nie dostawało, a kanonij było nieró— 
wnie mniej; dla czegóż więc fundując się w prelatnry, nie wybierały sobie 
innych prelatur, tylko kanclerstwa? Może tutaj ma także znaczenie słabość 
narodowa, która tworzyła urzędy i majestaty, Nie wszystkie przecież kapitu- 
ły chorowały na tę dumę. Lowicka jedna z najcelniejszych w Koronie mimo 
i to że prymasowska nie miała nigdy swojego kanclerza. —Po upadku Rzeczy- 
pospolitej w XIX wieku, nastały wielkie zmiany w tej hierarchii Kaściała pol- 
skiego, ginęły fundusze, powstawały prelalury. W królestwie kongresowem 
nastąpiło ostateczne urządzenie nowych ośmiu kapifut, z tych ledwie pięć po- 
chodziło z dawnych wieków a trzy byty nowe. W dawnych zniesiono, w no- 
wych nie ustanowiono kanclerstwa. Ci którzy piastowali ten urząd, zostali 
przy nim dożywociem, bo lak się zawsze robiło. Niektóre kanelerstwa same 
ustały przez niedostatek po katedrach biskupów. Kanclerz warszawski za 
księstwa został biskupem płockim, więc przestawał być kanclerzem, a że z po- 
woda wojen i zajść Napoleona ze stolicą apostolską, sakry nie otrzymał przez 
lat kilka, ztąd nie mógł też osadzić kanelerstwa kapitulnego w Plackui ostatni co 
je posiadał, był Józef Kochanowski. W Krakowie przechował się najdlnżej 
kanclerz, bo umarł dopieru d. 4i Kwietnia 1845 r. mając lat wieku 85; Ma- 
teusz Dubiecki, senijor kapitały. W kordonie pruskim utrzymały się kaneler- 
stwa w Gnieźnie i Poznaniu; ostatnim kanclerzem gnieźnieńskim był sławny 
Marcin Dunin Sulgostowski, mianowany nim 14 Września 18454 r. Ale za od 
padkiem tej prowincyi od królestwa kongresowego po układach wiedeńskich 
w 1815 r. kiedy dwie starożytne dyjecezyje, gnieźnieńska i poznańska w je- 
dnę całość kanoniczną się zlały, więcej jeszcze upadły fundusze kapitał, jak 
w kongresówce. Nietylko kanclerstwa, ale wszystkie prawie prelatury znie- 
siono. { dzisiaj tam kanclerstw nie ma. W Galicyi zniesiono także po kapi- 
tułach kanelerstwa, nie wiemy kiedy. W nowćum biskupstwie tynieckićm czy 
tarnowskiem także nie zaprowadzono kanclerstwa. Było jednakże w biskup- 
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stwie kieleckićm, które na miejscu tarnowskiego nastało, W rubrycelli albo- 
wiem kieleckiej nar. 1812, czytamy kanclerzem Maeieja Łąckiego, proboszcza 
z Wiślicy; że go jednak nie ma ani pomiędzy prałatami, ani między kanoni- 
kami gremijalnymi, bo Łącki był tylko kanonikiem honorowym, trudno go uwa- 
zać za kanclerza kapitały, zresztą pod napisem Cancellaria consistorialis znej- 
dujemy Łąckiego na czele jako kanclerza, a po nim dopiero szli sekretarz, po- 
mocnicy, cursores to jest wozni i t. d. Widocznie więc kanclerz kielecki nic to 
zmaczył, co dawniejszy kanclerz prałat, był to po dzisiejszemu prosty regens 
konsystorza. Jakoż w istocie obowiązki regensa obejmują w sobie cześć da- 
wniejszych obowiązków kanelerskich. Przechowały się zatóm dawne polskie- 
go Kościoła kanelerstwa li tylko w krajach polskich, zostających pod panowa- 
niem Rossyi. I tam fundusze koscielne znacznie zmniejszone, za to pozostały 
grona Lapitulne, prałaci wszędzie dawniejsi zostali i w starym porządku. Dla tego 
w najcelniejszych dwóch kapitułach wileńskiej i żmudzkiej do dziś dnia są 
kanclerze, ale zajmują miejsce ostatnie pomiędzy kanonikami. W innych ka- 
pitułach hanełerzo sa prałatami starszymi od kanoników jako to w kamienie- 
ckiej oraz w łuckiej i zytomierskiej, która zastępuje dawniejszą kijowską. 
W łuckiej po starszemu szedł kanclerz przed kantorem i scholastykiem. Dzi- 
siejszy biskup dwie te kapituły w jedną złewa, do czego ostatni krok ułatwił 
śmiercią swoją na dniu 42 Sierpnia 1862 jedyny już osobny prałat kanclerz 
żytomierski, Wincenty Wnukowski. W dwóch nowych kapitułach, w mohi- 
lewskiej nigdy kanclerza nie było, w mińskiej pomieszezono go, obyczajem 
litewskim, wśród kanoników na ostatku. W najnowszej dyjecezyi tyraspol- 
skiej urządzonej na sposób poznański, prałatów dwóch tylko, a kanclerza wea- 
le nje ma. W jedynej pozostałej kollegijacie na Rusi w Ołyce jest po staremu 
kanclerz. Dzisiaj więc z tylu kanclerzów prałatów, zostało dwóch w biskup- 
stwie łuckiem i kamienieckićm, oraz kanoników katedralnych trzech, to jest 
w mińskiem, smoleńskiem i wileńskićm, praiat kollegijacki jeden w Ołyce. Sze- 
sciu jest kanclerzów, — W Kościele ruskim unickim, Który się na sposób ła- 
cińskiego urabiał. w ostatnich dopiero czasach pokazały się kancłerstwa. Kie- 
dy mianowicie nastały? trudno to powiedzieć. To pewna, że w kapitule łu- 
ckiej i brzeskiej był kanclerz prałat przed r. 1821; nie widziemy go w pol- 
skiej i wileńskiej metropolitalnej. W Galicyi i Przemyślu był kanclerz, nie 
wiemy zaś czy jest we Lwowie. W naszej kapitule chełmskiej byli również 
kanclerze, ale nie prałaci tylko kanonicy; takim był ksiądz Daniel Halicki, je- 
szcze za biskupstwa Ferdynanda Ciechanowskicgo około r. 1887, a niedawno 
przed dziesięcią laty mianowany kanelerzem w r. 1853 głośny ksiądz Jan Po- 
ciej, zmarły r. 1858. Jul. B. 
Kanclerz siewierski. Biskupi krakowscy w księstwie Siewierskiem które 
kupili, byli udzielnymi panującymi księżetami, tworzyli nawet szlachtę siewier- 
ską. Dla tego w okazałości monarchicznej postanowili sobie kanclerzów sie- 
wierskich. Późny to jednak zwyczaj. Być może, kanelerze ci nastali jeszcze 
w XVII wieku, ale prędzej tak, że Konstanty Felicyjan Szaniawski biskup, ten 
co postanowił kanclerstwo w kapitule krakowskiej, wybierał kanclerzów sie- 
wierskich. Sami kanonicy i prałaci krakowscy godności te piastowałi, ostatnimi 
byli: ksiądz Józef Gorzeński, kanclera krakowski do r. 1782: potém Franci- 
szek Ossowski kustosz katedralny zmarły r. 1788 i nareszcie ksiądz Tymoteusz 
Gorzeński, synowiec Józefa, referendarz koronny i także kanclerz w kapitule 
krakowskiej od r. 1788. Był to ostatni kanclerz księstwa Siewierskiego. Nie 


910 Kanclerz siewierski — Kancyjonał 


piastowali w prawdzie próznego tytułu, mieli obowiązki przywiązane do urzę— 
du, za pewne wynagrodzenie stosowne. Musieli rozpisywać listy i przywileje 
biskupie dla księstwa i szlachty siewierskiej, musieli je pieczetować, sprawy księ- 
stwa w Rzeczypospolitej wyrabiacć,?od księcia biskupa obywatelom odpowiadać. 
Zasiadali nawet na sądach siewierskich i jak kanclerze koronni sprawy roz- 
strzygali, bo może byli prezesami sądów. Nawet w sprawach pogranicznych 
ze Szląskiem jeździli na kompromissy: Józef Gorzeński połozył nawet takie za- 
sługi dla kapituły w sprawie o granicę z baronem szląskim Henklem, że dostał 
od niej podziękowanie na piśmie, a nawet odbyła się z tego powodu w Krako- 
wie solenna wotywa. Kapituła poniekąd nwazała księstwo Siewierskie za swo- 
1ą własność, stanowiło albowiem wielkie wyposażenie biskupa, miała więc ka- 
pituła obowiązek czuwać nad nićm. I Tymoteusz Gorzeński dwa razy jeździł 
na sądy siewierskie. Rząd w księstwie hył monarchiczny bez ograniczeń, a 
Rzeczypospolita do tego stopnia niezawisłość te dziwną kawałka swojej zie- 
mi tolerowała, że až do sejmu wielkiego w ciągu trzech przeszło wieków nie 
zapytała się biskupa, jak tam rządzi: pozwalała mu nawet, jak widzieliśmy, zała— 
twiać sprawy graniczne w ostatniej instancyi. Dla tego biskup co chciał robi 
w księstwie. Sołtyk rozgniewany na Józefa Gorzeńskicgo, że list kapituły, 
przeciw niemu podpisał, odebrał prałatowi kanelerstwo siewierskie i tak się 
zemścił, bo katedralnego odebrać nie mógł. Był to może pierwszy i jedyny 
przykład książęcego samowładztwa. Inni biskupi zanadto szanowali prawo na 
rodowe i kanclerstwo, które się na wzór koronnego urobiło. Ale Sołtyk po- 
kazał, że mężem nie do prawa, ale do przewodzenia prawem, samowładnym 
popędliwym. I stało się zadosyć jego woli. Fakta tutaj przywiedzione podług 
których rzecz o kanclerstwie siewierskićm, spisane są z Lętowskiego Katalogu 
IM str. 19—21. Jul. B. 

Kanclerz (Cancellarius), w wiekach średnich urzędnik dworu monarszego, 
któremu poruczoną była straż pieczęci państwa. W h. cesarstwie Niemieckiem 
arcybiskup i elektor moguncki, z urzędu był arcykanclerzem. We Francyi 
jeden tylko kanclerz był z posady swej niensuwalnym; chcąc go się pozbyć, 
mianowano obok niego strażnika pieczęci (garde des sceaux). Był lo właści- 
wie minister sprawiedliwości. W Anglii lord kanclerz jest prezesem iaby pa- 
rów. a kanclerz szachownicy ministrem skarbu. W Rossyi minister spraw 
zagranicznych miewa tytuł kanclerza lub wicekanclerza. 

Kancyjonał, Cantonale, śpiewnik, zbiór pieśni nabożnych, wyraz częściej 
używany na oznaczenie książki obejmującej takie pieśni wyznania ewangeli- 
ckiego, niżeli Kosciola katolickiego, którego pieśni pospoliciej nazywane są 
Kantyczkami (ob.). Wszakże nazwę kancyjonałów noszą następujące zbiory 
pieśni katolickich: Mancyjonał, w rękopiśmie z roku 14354, do hezimien- 
nego bakałarza w Przeworsku niegdyś nalezący, posiadał ksiądz ilieronim 
Juszyński (ob.) i wyjątki z niego ogłosił drukiem we wstępie swego Dykcyjo- 
narza poetów polskich; Kancyjonał albo pieśni nabožne, według obrządków 
Kościoła ś. katolickiego na uroczystość całego roku, % przydatkiem wielu no- 
wych, o różnych świętych Pańskich, nowo wydane (Kraków, 1782; tamże 
1794, w 8-ce podłużnej, str. 486; tamże 1805, 1828, 1843); Kancyjonał pie- 
śni nabożnych według obrządku Kościoła ś. katolickiego, na uroczystość całe- 
go roku, % przydatkiem nowych pieśni, osobliwie o Bożóm Narodzeniu (Czę- 
stochowa, 1841 i 1844, w 18-ce, str. 388); Kancyjonał katolicki, albo zbiór 
najpotrzebniejszych pieśni i lilanij podczas kościelnego nabozeństwa (wy 
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danie £-gie, Wrocław, 1841, trzecie 1847); Kancyjonał, to jest zbiór rozma 
itych pieśni podczas nabożeństwa, przy pogrzebach i do zabawy pożytecznej 
domowej, na každy czas uroczysty i w rozmaitych potrzebach dia ludu kato— 
lickiego, z drzeworylami (Opole, 1847). Po łacinie wydali kancyjonały: ksiądz 
P. Rzymski: Canfionale ecclesiaslicum compłectens ex, quae in ecclesiis per Po- 
loniam ex praescripto synodorum decantari solent, cum instructione ad cantum 
chorałem (wyd. 4-ie, Warszawa, 1846) Ksiądz Maciej Dembiński: Canfio— 
nale locuplelissimum nec non processionale ecclesiasticum continens ea omnia 
canlica, quibus Ecclesia catholica per annum praecipue in provincia Polonica 
uli solel; ex veleribus kujus modi operibus per Poloniam usitalis fideliter de- 
sumpla, per Mathiam Dembiński, organoedum ad ecclesiam archicathedralem 
posnaniensem. Proprietas auctoris. Posnaniae, typis Schirmeri (Wojkowski, 
1850, w 8-ce, str. 317 i 478 i VL) L. R. 
Kancyjonały, w Kościele ewangelickim ważne zajmują miejsce, nietylko 
jako objaw poezyi i muzyki religijnej, ale zarazem jako wyrażenie wiary Ke- 
ścioła i dlatego mozna z nich brać miarę o prawowierności tych, którzy poje- 
dyncze pieśni tworzyli i tych, którzy układając kancyjonały, dawali je do rąk 
śpiewającej gminy. Rozpatrując się bacznie w pieśniach kancyjonałowych 
i w muzyce, wedle której są śpiewane, postrzegamy najprzód wybitną różnicę, 
jaka zachodzi między Kościałami reformowanym a luferskim, a nadto dostrzedz 
musimy i różne epoki rozwoju dogmatycznego. Kościół reformowany używał 
i używa szczególniej we Francyi i Anglii, jako kancyjonału psałierza Dawidowe= 
go. Muzykę dorobił do psalmów (rancuzkich znakomity mistrz Klandyjusz 
Goudimel, nauczyciel Palestryny. Pierwiastkowo śpiewano psalmy zakończa- 
jąc je doxologiją. Muzyka Kościoła anglikańskiego jest dosyć monotonna. 
Kościół luterski, przyjąwszy pieśni religijne ludowe z czasów przedreformacyj- 
nych i pod względem mnzykalnym wszystko co było wzniosłém z epoki gre- 
goryjańskiej, rozwinął w kancyjonałach wielkie bogactwo poezyi i muzyki. 
Tak pod względem tworzenia pieśni, jaki muzyki kancyjonałowej luierskiej 
w szczególności, a w ogólności ewangelickiej, naznaczyć można pięć peryjo- 
dów. Pierwszy peryjod do połowy XVII wieku, odznacza się tak silą poc- 
zyi jak i kompozycyi. Na czele stoi Luter, a pierwsze miejsce nalezy się je- 
go pieśni: Eine feste Burg ist unser Gott; pod względem kompozycyi, mistrza 
mi tej epoki są: Scheidemann, Praetorius, Schop i Jan Criiger. Drugi peryjod 
uwydatnia zmiana zaszła w kompozycyi, śpiew przybiera charakier aryi. 
7% pieśni tej epoki staje na pierwszćm miejscu: Goll des Himmels und der Er- 
den, utwór Kacpra Nenmanna. Między kompozytorami odznaczył się Henryk 
Albert i Senfel. Trzeci peryjod nosi na sobie wydalną cechę pietyzmni herrn- 
hutyzmu. Czwarly peryjod, racyjonalistowski, nie odznaczył się ani pod 
względem twórczości poetycznej, ani muzykalnej. Piąty peryjoń, czasy nowe, 
a w nich zwrot widoczny ku dawnym pierwotworom — Wielka jest liczba pie- 
śniarzy kościelnych ewangelickich, a do najznakomitszych należą: Luter, Pa- 
wet Gerhard, Jan Iłermann, Hiller, Pfeil, Freylingqhausen, Neumeister, Scheffler 
(Angelus Silesius), Benjamin Schmolck, Starck, Bogacki, Tersteegen, Wolters- 
dorf., hrabia Zinzendorf, Garve, Gellert i wieln innych. Pieśni kościelnych 
niemieckich tylko, znajdujących się w kancyjonałach. liczą 1,500 przeszło. 
Z dawniejszych kancyjonałów do najlepszych należy wrocławski z 41797 r. 
(Allgemeines und vollständiges Evangelisches Gesangbuch, Breslau, von J. F. 
Burg). Pod względem bogactwa materyjalu, zasługują na wzmiankę: Berliń- 
ski Liederschatz (Geistlicher Liederschatź, Berlin, 4846, pierwsze wydanie zr. 
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1862). Z nowszych kancyjonałów, wzmiankujemy Raumera, Uhlmanna i Bun- 
sena (Allgemeines ecangelisches Gesang und Gebetbuch, Hamburg, 1846). Nie 
podobna wyliczyć kancyjonałów niemieckich; nietylko ałbowiem każden kraj 
posiada ich nie małą ilość, ale i każde większe miasto. Nadto, istnieją spie- 
wniki ewangelickie francuzkie, włoskie, angielskie, szwedzkie, fińskie, łoty- 
skie, litewskie i polskie. Kancyjonały ewangelickie polskie świadzą dobitnie 
o silnóm rozkrzewieniu się reformacyi na ziemi polskiej: są one albowiem 
i wczesne i liczne, Do najpierwszych prób należy: Kancyjona/, š. pieśni ze- 
brane od Jana Secluciana, około r. 1551 lub 2. Friese w swoich Betfrdye 2 
Theil twierdzi, że kaucyjonał ten istniał w rękopiśmie i nie był drukowany. 
Najpierwszy z wyszłych z pod prassy Spiewników jest: Kancyjonał z cze- 
skiego języka na polski, przez ks. Walentego z Brzozowa przełożony, a wyda- 
ny w Królewcu r. 4554, in folio. Na odwrotnej stronie, nad herbem Alberta 
księcia pruskiego Carmen elegiacum, przedmowa do Zygmunta Angnsta. Na 
końcu czytamy następujące słowa: „„Wydrukowan a dokonan iest ten Cantyo- 
nal we Czwartek po ś. Grzegorzu. To iest dzień 45 Marca w Królewcu pru- 
skim przez mię Alexandra z Augezda z Zwoiennic, Impressora z Litorzyśla, 
z wielką pracą y pilnością, a barzo wielikym nakładem, naprzód ku (ści a ku 
chwale samemu iedinemu wiećnemu Bogu w Troicy bogosławione, takze 
y ku posłużeniu a pocieszeniu wśech wierzących a miłuiących rodzai y ięzyk 
Polski.” Do pieśni dodane są nóty muzyczne. Tak pod względem języka, 
poezyi, pisowni i zalet typograficznych, jak i pod względem muzykalnym, spie- 
wnik ten zasługuje na uwagę. Cantfionał albo pieśni duchowne ś. słowa Bo- 
żego złożone: dla chwały jedynego Pana Boga w Trójcy błogosławionej i po- 
żytku Kościoła chrześcijańskiego, w języku polskim zaś odnowione, objaśnione 
a wydrukowane r. p. 1569 w sławnóm mieście Krakowie od Macieja Wierz- 
bięty. Jest to śpiewnik Braci czeskich, z polecenia synodu ułożony, 0 czóm 
świadczy przedmowa datowana r. 1586 z Poznania w dniu s. Michała, pod- 
pisana przez starszych ministrów jednoty bratskiej Kościoła Chrystusowego, 
Ewangeliję w Polsce zwiastującej, Znajduje się tu 434 pieśni przełozonych 
po większej części jak się zdaje z czeskiego. Kancyjonał to jest pieśni chrze- 
ścijańskie, w Toruniu r. 1578, wzmiankowany przez Bentkowskicgo i Jochera, 
jak się zdaje zawiera w sobie pieśni Artominsza i katechizm doktora Marcina 
Lutra, z jego prefacyją katechizmowi należącą. Przytóm też z pieśniami, 
teraz nowo z rozmaitych autorów zebranemi, tego roku na jaśnią wydany, 1583 
w Toruniu drukował Melchior Neringk cum gratia et privilegio S. R., in 8-vo. 
Sam tytuł pokazuje, że książka ta z dwóch części się składa, a mianowicie: 
katechizmu i śpiewnika i przeznaczona do użytku Kościoła luterskiego. Sam 
spiewnik rozdziela się na dwie części: w pierwszej są zamieszczone pieśni 
adwentowe, na Boże Narodzenie, paszyjne, wielkanocne, na Wniebowstąpienie, 
na Zielone świątki i o Trójcy ś.j w drugiej części znajdują się pieśni o Ko- 
ściele świętym i o jego dobrodziejstwach. Oprócz pieśni Lutra i (tómaczenia 
pieśni łacińskich, napotykamy także i psalmy równie jak i polskie oryginalne 
pieśni. Dołączone są melodyje. Z edycyj toruńskich zasługują na wspo- 
mnienie: Kancyjonał l. j. Pieśni chrześcijańskie ku chwale Boga w Trójcy 
jedynego etc., z przydaniem piosneczek pewnych i psalmów niektórych, więc 
i modlitew nie mało, w Toruniu drukował Andreas Koienius, roku pańskiego 
1596, in 8-vo. Według twierdzenia Oloffa (Polnische Liedergeschichte) auto- 
rem śpiewnika tego jest Piotr Artomiusz, czego dowodzą na peczątku wydru- 
kowane litery P. A. G.; pieśni poprzedza wiersz dedykacyjny. Pawła Arto- 
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miusza Kancyjona?ł, t. j. Pieśni chrześcijańskie i t. d., w Toruniu drukował 
Andrzej Kotenius, r. 1601, in 8-vo. Pod tymże samym rokiem i tytułem 
wyszła druga edycyja, w której znajduje się następujący wierszyk: 
Zdarzył Pan Bóg żem w druku raz kilka wydany, 
Plac miał jak u obcych, tak między Polany. 

Artomiusz, właściwie Kresychleb, był pastorem w Węgrowie, kaznodzieją 
w Warszawie, potóm w Kryłowie na Rusi, nakoniec w Toruniu, a nadto senijo- 
rem dystryktu Bełzkiego, żył od r. 1552—1609. Przełożył i zamieścił w śpie- 
wniku swoim lak enie przez siebie psalmy Dawida, jak i pieśni orygi- 
nalne, odznaczające się dobrą polszczyzną. Kancyjonał pieśni duchownych 
i psalmow świętych it. d., w Toruniu, drukował Augustyn Ferber r. 1609, 
in 4-to; przeznaczony dla Braci czeskich. Psalmy monarchy ł proroka d. 
Dawida, przekładania ks. Macieja Rybińskiego, znowu przejrzane i wydruko= 
wane, a 1647 w Toruniu, in 4-to, są przedrukiem psalmów wyszłych w Ra- 
kowie r. 160415. Ttómaczenia tych psalmów, z dołączeniem muzyki takiej 
jaka była używaną we Francyi, dokonał Maciej Rybiński, senijor Kościoła re- 
formowanego wielkopolskiego. Psalmy te w wydaniu poprawnćm, wydruko= 
wał w Toruniu r. 1618 Jan Tarnowius, opatrzywszy następującą dedykacyją: 
„Jaśnie wielmożnym paniom i pannom ich mosm. p. y p. p. Maryjamie xieniey 
Zasławskiey, wojewodziny Wolińskiey; p. Barbarze Slupeckiey, kasztelan. Lu- 
belskiey; p. Barbarze Przyiemskicy, podkomorzyney Kaliskicy; p. Katarzynie Cze- 
mincy, starościney Sztumskiey; pannie Wiślickicy Theodorze, pannie Wiślickiey 
Alexandrze i e.” Piotra Artomiusza Canfionali t. d., w Toraniu r. 1620 dru- 
kowal Angus! Ferber, in 8-0, przedruk zr. 1601. Canfional, t. j. Pieśni chrze- 
Ścijańskie porządkiem słusznym z pilnością wielką wydane it. d, Toruń, 
1638 r., in 8-vo, wydali słudzy Boży i pasterze Kościoła ewangelickiego 
w Toruniu; drukował Franciszek Schnellhotz. Kancyjonał ten, lubo przezna- 
czony dla Kościoła luterskicgo, zawiera w sobie pieśni w duchu nauki Kościo- 
ła reformowanego pisane. Wszystkich pieśni jest 460. W r. 1646 Michal 
Karnali wydał wspomuiony kancyjonał powtórnie. Cancyjonał, t. j. pieśni 
chrześcijańskie i t. d., w Toruniu u Michała Karnalla, zawiera 521 pieśni i 48 
psalmów. Tenże sam kancyjonał pod zmienionym tytułem: Doskonałszy Can- 
cyjonał i t. d. wyszedł w Toruniu r. 4649 — Podobnyy, nieco zmieniony prze- 
druk wyszedł także w Toruniu u Jana Coepseliusa r. 1672, w 12-ce. Kan- 
cyjonał, t. j. Ksiegi psalmów i pieśni duchownych i t. d., drukował w Toruniu 
Jan Coepselius r. 1676, w 12-ce, jest to śpiewnik reformowany. Z wyszłych 
w Torunia kancyjonałów polskich Kościoła lnterskiego, zasługuje jeszcze na 
wzmiankę: Canlionał, t. j. pieśni chrześcijańskie ku chwale Boga w Trójcy ś. 
jedynego i pociesze wiernych jego i t. d., za przywilejem K, j. m., a nakładem 
Samuela Gentera iutroligatora i przedawcę w Toruniu, 1697. Kancyjonał wy- 
szły u Sztolla r. 1697 i tegoż roku w 12-06, takiż w Toruniu, są mniej więcej 
przedrukami kancyjonału Gentera; wydany zaś w Lipsku u Breitkopfa r. 1728, 
jest również przedrnkiem śpiewnika toruńskiego z r. 1672. Wyszedł takze 
w Toruniu wzmiankowany przez Jochera: Jana Gruszczyńskiego kaznodziei 
kalwińskiego w Torunin, Nabożna w Bogu uspokojonej duszy dewocyja % sło- 
toyłośnej świętych psalmistów harfy w zgodną zebrana harmonije. Z wydań 
królewieckich, oprócz wyż wzmiankowanego kancyjonału, były także drako— 
wane; Pieśni (w 12-ce, r. 1608); Canfipnat, t. j. pieśni chrześcijańskie, we- 
dłuy starej edycyi toruńskiej i gdańskie, drukował Pasche Mense 407Ł r., 
w 13-ce, wydany przez ks. Malinę. Mense dedykował ten kancyjonał Erne- 
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stowi Bogusławowi na Kroju i Areschot księciu, margrabi haurejskiemu, gene- 
ralnemu księstwa Pruskiego, Pomorskiego i Kammińskiego gubernatorowi. Po 
przedmowie zamieszczona jest Królka wiadomość o kancyjonałach polskich. 
Nadto wydane zostały w Królewcu dwa kancyjonały: jeden roku 1673, drugi 
1678. Dalej godzien jest wzmianki: „Nowy wydany Cantional, albo pieśni na 
chwale Boga w Trójcy ś. jedynego i pociechę ludu jego wiernego, porządkiem 
nietylko przystojnym, ale i z daleko większą pilnością niź przedićm, z starej 
edycyi toruńskiej w Gdańsku drukowanej, r. 1646 zebrane i t.d. Cum. 
Seren. Electo. Brandenb. Privilegio, w Królewcu drukowane, w drukarni dzie- 
dziców Fryderyka Reusnera, j. k. m. i akademii typografa, z nakładem (ychze, 
r. 1684.” Ułożeniem tego śpiewnika zajmowali się: Skrocki, kaznodzieja kró- 
lewiecki i Fryderyk Mortzfeld, dyjakon, a czerpiąc po większej części z Arto- 
miusza, przydali jeszcze pieśni Schoenfissiusza, Maliny, Herbiniusza i in- 
nych. Kancyjonał został przedrukowany pod zmienionym tytułem: Nowo wy- 
dany Kancyjonał i i. d., przez Fryderyka Reusnera r. 1708, dołączono tylka 
przydatek 14 pieśni. Pieśni niektóre, z niemieckiego na polski język, tak w ko- 
ściele jako i z osobna každemu chrześcijanowi w domu na prywatne nabozeń- 
stwo i pociechę przetłómaczone i za staraniem z wielką pilnością od Jana Ja- 
kóba Graebera, plebana zboru polskiego ewangelickiego lulerskiego, do druku 
wydane, w Królewcu, w drukarni Zankrewskiego, r. 1727. Znajduje się tu 
kilka pieśni tłómaczenia Graebera, a lubo przekład jest dosłowny, nie odzna- 
cza się jednak niczóm. Doskonały Kancyjonał prushi królewiecki, z pilnością 
rewidowany i we dwie części rozdzielony, zawierający w pierwszej części 
pieśni dawne z illustracyją i wykładem słów trudniejszych do wyrozumienia, 
w drugiej zaś pieśni świeżego przełożenia, w Królewcu wydrukowany litera- 
mi dziedziców Reusnerowych, j. k. m. i akademii typogr., r. p. 1732, w 12ce. 
Kancyjonał ten został ułożony z rozkazu króla pruskiego i przerobiony z kan- 
cyjonału królewieckiego z r. 1684, a pracą tą zajmowali się: pastor Samuel 
Tschepius z Soldau, Jan Barfkowius z Aweydy, Jerzy Hampe z Kandyi, Po- 
Śniawski z Żarek, Gotifryd Nałęcz, dyjakon sołdauski, Jan Głodkowski, pastor 
rheneński, Salomon Gallasius, pastor barkersdorfski, oraz Samuel Rogacki 
i Zygmunt Zieliński, kaznodzieje królewieccy. Pieśni dawne zachowane 
w formie pierwotnej, niezrozumiałe wyrażenia tylko opatrzone objaśnieniami. 
Lecz i w tej pracy znać, że rewidenci kancyjonału pragnąc utrzymać to co 
było dawnóm, nie zwracali uwagi na postęp i rozwój języka. Nowo wydany 
Kancyjonał pruski, zawierający w sobie wybór pieśni starych i nowych, w zie- 
mi Pruskiej i Brandeburskiej zwyczajnych i t. d., w Królewcu drukował swoim 
kosztem Jan Henryk Hartung, w 1741. Wydawca w śpiewniku tym wydru- 
kował przekład pieśni z kancyjonału niemieckiego dra Rogalla; obrobieniem 
zaś zajmował się Waziański, pastor nejdenburski i Haberkant z Gilgenburga. 
Liczba pieśni wynosi 632, dodane są psalmy Dawida i niektóre pieśni z mie- 
mieckiego kancyjonału hallskiego. Wyszedł nakoniec jeszcze w Królewcu 
śpiewnik, przeznaczony dla Kościoła reformowanego: Kancyjonał t. j. księgi 
psalmów i pieśni duchownych i t. d., za zgodą wszystkich zborów ewangelic- 
kich koronnych, w. ks. Litewskiego i państw do nich nałeżących, z dawniej- 
szych kaneyjonałów, psałterzów i katechizmów zebrane i kwoli jednostajne- 
mu używaniu wydane, w Królewcu pruskim drukował nakładem swoim Jan 
Henryk Hartung r. p. 4742, w dużej 12-ce. Jest to przedruk gdańskiego 
kancyjonału e z r. 1684, dokonany pod nadzorem królewieckie- 
go reformowanego pastora Karkitila. Zbiór nowy pieśni świątecznych gdań- 
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skich, w Królewca, drukował G. L. Hartung r. p. 1780, druk gocki. Nowo 
wydany Kancyjonał pruski, zawierający w sobie wybór pieśni starych i nowych 
w ziemi Pruskiej i Brandenburshiej zwyczajnych i t. d., w Królewcu druko- 
wał kosztem swoim Bogumił Lebrecht Hartung, r. p. 1793, w 8-ce. W El- 
blagu wyszły następujące kancyjonaly: Nowo wydany i przymnożony Kancy- 
jonaż i t. d., drukowany r. 1727, nakładem Samuela Preussa i przedruk tegoż 
śpiewnika w r. 1729. W Gdańsku były drukowane: Hymnów 80, z niemiec 
kiego na polski przelłómaczone, przez Jana Turnowskiego r. 1605; Psalmy 
Dawidowe z hymnami i t. d, w Gdańsku drukował Andrzej Hinefeld, r. p. 
1619, w 8-ce; Psalmy Dawidowe przekładu ks. Macieja Rybińskiego, w Gdań- 
sku drukował Andrzej Himefeld, w 12-ce; Kancyjonał t. j. księgi psalmów 
it d., drukował w Gdańsku Andrzej Hiinefeld r. MDCXLI, w i2-ce; Kan- 
cyjonał t. j. pieśni chrześcijańskie, u Hiinefelda r. 1644, w 12-ce; Kancyjo- 
nalt t. j. księgi psalmów, hymnów i pieśni duchownych i t. d., u Hiivefelda r. 
MDCXLVI, w 4-ce; Zbiór psalmów, pieśni i modlitw, w Gdańsku, 1662, 
w 12-ce; Kancyjonał t. j. pieśni chrześcijańskie it. d., nakładem Drossa, 
w Gdańsku, 1677; Kancyjonałć t. j- księgi psalmów i pieśni duchownych, 
w Gdańsku, u wdowy Jana Frydrycha Grefensa, r. 1684, w 12-ce; Cantionał 
t.j. pieśnii t. d., w Gdańsku, nakładem Christiana Dachawa, drukował Simon 
Reininger 1702, w iżce. Nadto wyszły w Gdańsku Kancyjonały w latach: 
1706, 1710, 1728 i 1781.—0 ile na Szląsku utrzymywałsię język polski mię- 
dzy ewangelikami, świadczą drukowane tamże kancyjonały, z kiórych przy- 
taczamy następujące: Doskonały Kancyonał polski, zawierający w sobie pieśni, 
hymny i psalmy chrześcijańskie, z toruńskiego, gdańskiego, królewieckiego, 
starszych i nowszych kancyjonałów zebrane i częścią poprawione it. d., 
w Brzegu, przez Krzysztofa Tschorna, r. p. 1673, w wielkiej 8-ce, przedmo— 
wę napisał dr. Jan Acoluthus, pieśni jest 647. Macieja Gatthetera: Spizarnia 
duszna, drukowana najprzód w Oleśnicy, a następnie w Brzegu, r. 1680, przez 
samego autora, połączona jest z małym śpiewnikiem. Mancyjonał międzybor- 
ski l. j. pieśni chrześcijańskie przez Samuela Cretiusza, r. 1682, nosi na so- 
bie slady zepsucia językowego, skutkiem wciśnięcia się licznych prowincyjo- 
nalizmów. Ofiarnik chrześcijański, w Wrocławiu r. 1689 wydany, jest zbio- 
rem modlitw połączonych z pieśniami. Kancyjonał kościelny międzyborski, 
albo pieśni duchowne, jako z dawnych czasów przy polskiem nabożeństwie 
międzyborskiem słynęły, stowarzyszone z piosneczkami przetłómaczonemi, ks. 
Samuela Cretiusza, w Brzegu, 1725, drukował Gottfred Tramp. „Samuela 
Creliusza, niegdy kaznodziei i fararza polskiego międzyborskiego, Piesni chrze- 
ścijańskie nowo zebrane, róźnemu czasowi i potrzebom służące, stowarzyszo= 
ne z niektóremi modlitewkami, przy zamknięciu kazań zazywanymi i drukowa- 
ne r. 1682, sursum corda.” I ten kancyjonał nie odznacza się czystością języ- 
ka. Jeszcze większe zepsucie językowe dają się spostrzegać: w Pierwiast- 
kach Panu Bogu w Trójcy $. jedynemu, it. d., przez ks. Chrystyjana Rohrmanna, 
w Wrocławiu, r. 1715, drukiem Jana Factora i Pieśniach niektórych ducho- 
wnych, przetłómaczonych w Wrocławiu, r. 1747, in Svo. Wspomniany wy- 
że) ks. Rohrmann, skrzętny pracownik w wimicy Pańskiej, wygotował także 
powszechuie używany na Szląsku: Kancyjonał zamykający w sobie pieśni 
chrześcijańskie i t. d., drukowany w Brzegu u Trampa, r. 1723. Koncyjonał 
zamykający w sobie pieśni chrześcijańskie, wydał w Brzegu tenże sam Tram- 
pa r. 1727; jest to druga edycyja poprzedniego śpiewnika. Nadto, notujemy 
jeszcze następujące kaneyjonały: MKancyjonał, t. j. księgi psalmów it. d., 
58% 
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we Wschowie, r. 1788, w drukarni Heboldowskiej: Psalmy są Rybińskiego, 
i Kaneyjonał do używania przy nabożeństwie w królewskich pruskich zie- 
miach, w Kwidzynie, nakładem dziedziców nieboszczyka Jana Jakóba Kantera, 
r. 1792; Kancyjonał zamykający w sobie pieśni chrześcijańskie, w Brzegu 
u Trampa, 1751 r. Litwa, garnąc się do protestantyzmu, ucierpiała wiele tak 
z powodu zamieszek aryjańskich jak i prześladowań, do których popęd pier- 
wszy dali jezuici. Ze śpiewników tn drukowanych, godne są wspomnienia: 
„Katechizm, albo krótkie w jedno micysce zebranie wiary y powinności chrze- 
ściańskiey, z pasterstwem zborowym y domowym, 2 modlitwami, psalmami, 
y piosnkami, na cześć y chwalę Panu Bogu a zhborowi iego ku zbudowania, 
teraz znowu za piluym przeyrzeniem y poprawienicm wydany, nakładem 
j.m p. Jana Abrahamowicza na Wornianach, woiewody smoleńskiego, starosty 
lydskiego i weudeńskiego, w Wilnie, w drukarni Jana Karkana, r. p. i e. anno 
dni 1598.” W przedmowie, po dedykacyi przypisanej księciu Radziwillowi, 
czylamy: „„Swiadomeś dobrze czytelniku miły, Katechismów przed tym w Nie- 
swiczia drukowanych, te teraz niektórzy wedle dumy swcy wynicowali, 0s0- 
bliwie aby ztamtąd y przez to piosneczki o Bóstwie Syna Bożego wyrzucili 
y zagubili, których katechismów iżeśmy w zborze naszym w niedostatku in- 
szych w śpiewaniu używali, dlategośmy do wiela inszych zborów mniemanie 
y podeyrzenie Aryahństwa jako Macedoniaństwa byli przyszli; czegośmy za- 
prawdę winni nie byli, bo ci to braili, którzy iako drukarnią w swey mocy mie- 
li, tak co chcieli wypuszczali, co chcieli odmienisli y wrzekomo poprawiali: 
teraz gdyśmy iuž za pomocą Bożą y 2a chrześcianskim a pilnym staraniem 
jaśnie wielmożnego p. p. Mikohia Radziwiła, woiewody wileńskiego, x. na 
Bierz. y Dabink. etc. do tey wolności przyszli. olośmy się też naywięccy sta- 
rali, iako byśmy o nas temu niekrześciańskiemu podeyrzeniu zabiczeli, cośmy 
iuz oto uczynili, gdyśmy ten Katechism od wszelakich podrzuconych wad oczy- 
ściony, pod titulem zboru wileńskiego wydali y wypuścili, do czegośmy y tę 
nie poślednieyszą przyczynę mieli, abyśmy tyż tym znak y stwierdzenie oney 
miley, wdzięczney y pożądaney iednoly y porozumienia ze zborumi polskiemi 
y niemieckiemi pokazali, dla czego toż z Kalechismu krakowskiego do tego 
naszego wiele piosnek tak o Synu Bożym iako o Duchu świętym, z niektórymi 
psalmami przylozyli, czymeśmy różności katechismów y drogości ich nie po- 
malu zabieżeli. Przytym: aby ona przed lata przylaczana wina, przez to świę- 
te złączenie zdięła się z Litwina.* Znajduje się tu okolo 360 piośni; autorem 
był, o ile się zdaje, Sudrowius, minister zboru wileńskiego, a książka la prze- 
znaczona dla wyznawców Kościoła reformowanego.  Sudrowius wydrukował 
także w Wilnie: Nauke y twierdzenie o tym, z czym się pokazać i popisać 
przed Majestatem Bożym it. d. W książeczce tej zamieszczonych jest 46 
pieśni. Katechizm % pieśniami nabożnemi, w Wilnie, 1600 r., in 8-vo. 
W Słucku wydrukowany: Dziennik I. j. krótki sposób modlitew każdodzien= 
nych, r. 1674; sądząc z zamieszczonych w nim psalmów i pieśni, jest książ- 
ką protestancką. Do wydań litewskich należą także kancyjomity wyszło 
w Łubeczu, a mianowicie: reformowany Canlional Salomonis Risinii, 1614; 
jest to przerobiony śpiewnik krakowski, i Andrzeja Schoenflisiusza Wirydarz 
duszny męski, w którym się zamykają modlitwy i pieśni nabožne, drukowano 
w Lubeczu r. 1684, Schoenflisiusz był pastorem gminy luterskiej w Wilnie. 
Z wydań rakowskich wzmiankujemy następujące: Psalmy Dawidowe, prze- 
kładania x. Macieia Rybińskiego, na mełodyje psalmów francuzkich urobione 
w r. p. 4605, in 4-fo; psalmy te wyszły następnie w przedrukach: rakowskim 
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r. 1624, oraz gdańskich i torwiskich. Krzysztofa Kraiiskiego: Katechizm 
g pieśniami, w Rakowie, 1624, in 8-vo, drukował Sebastyjan Sternacki; dzie- 
ło przeznaczone dla ewangelików wyznania reformowanego. Z. M.: Pieśni 
w ucisku, 1671 r., in 4-10. Z kancyjonałów wyszłych także w Koronie, 
ZÓI jeszcze: Wawrzyńca Dominika, Kancyjonał polskich pieśni, w Lu- 
blinie, 4624, in 8-vo; Spiew nik reformowany, oraz wydania krakowskie, 
a mianowicie wspomniany już wyżej Kancyonał Braci czeskich, z r. 1569; 
dalej „Psałterz Dawida, onego świętego a wieczney pamięci godnego króla, 
teraz nowo na piosneczki po polsku przelozony, a wedlug żydowskiego roz- 
dzyalu na pięcioro ksiąg E a dla lepszego zrozumienia są przyda~ 
ne argumenla y annolacye, t. i. krocinchne wypisanie, iżby wiedzieli ci co go 
używać będą, czo ktory psalm w sobie zamyka. Też dla łacnieyszego znale- 
żyenia, reyestr wszystkich psalmów na końcu iest przydany, w Krakowie drn- 
kowano u Mathysa Wierzbięty, roku od Wcielenia Syna Bożego 1558,” fol. 
Turnowius twierdzi, že psałlerz len jest Mikolaja Reya z Nagłowice. W de- 
dykacyi przypisanej Łukaszowi Górce, wojewodzie, podpisany jest Jak, Słuze- 
bniczek. Po psałmach zamieszczone są pieśni rozmaite z nadpisem: Piosneczki 
z slarego y 3 nowego Zakonu. Dalej (lómaczenie polskie Te Deum laudamus. 
Język uzyly w pieśniach, czysty i jedrny. Mikołaja Reya z Nagłowie Psal- 
terz, w Krakowie około r. 1556, język piekny i czysty. Pieśni niektóre % kan- 
cyjonału wybrane, a ku katechismu praylaozone, w Krakowie drukowal Ma- 
ciey Wierzbięla, typograph j. K. m., 1575 r., w 12-ce; pieśni te są ułożone 
dla Braci czeskich. Nakoniec z dawniejszych śpiewników, godzien jeszcze 
jest wzmianki: „, Kancionał abo pieśni duchowne, z naukami y modlitwami, któ- 
rych używa Kościół powszechny apostolski, na Krystusie fedynym Fundamen- 
cie zbudowany y agrantowany słowem Bożym, roku pańskiego 1603.” O spie- 
wnika lym nie wspomina ani Olof, ani teź Jocher w Obrasie bibttjograficzno- 
historycznym; exemplarz który opiszemy, znajduje się w publicznej biblijotece 
warszawskiej. Na oprawie jesl napisane, ze to katechizm i kancyjonał ks. 
Kraińskiego, lecz Oloff wspominając o Kraińskim powiada, że śpiewnik swój 
wydrukował! r. 4604. Pomijając rozstrzygnienie, czy exemplarz o którym 
mówimy jest rzeczywiście śpiewnikiem Krajńskiego, opiszemy go bliżej. 
Z tylutu nie można wiedzieć gdzicby był drukowany, lecz druk jest w pie- 
śniach golycki, w objaśnieniach łaciński, a w ogólności nader staranny. Kar- 
ty nie liczhami lecz literami znaczone, przedmo wy nie ma, tylko na wstępie są 
miejsca z Pisma i Ojców Kościoła dowodzące, że Bóg Izraelski stał się człowie- 
hiem. Naslępują pieśni adwentowe, dalej idą pieśni na Bože Narodzenie, na 
Nowe Lato, o pracowitym żywocie Pana Chrystusowym, o Umęczeniu Pańskićm, 
o Amartwychwstaniu, o Wniebowstąpieniu, o Duchu świętym, o Trójcy świę- 
tej; czasu obchodu pamiątki Indzi świetych, o świętych. o dziewicach, o anie- 
le; przy obieraniu ministrów; o Słowie Rozćm, o Kościele, o świętościach Pań- 
skich; pieśni na modlitwę Pańską wraz z wykładem modlitwy, o wierze krze- 
ścijanskiej, o pokucie, pieśni na przykazanie Boże, o uczynkach Boskich, o po- 
kuszenia, o małżeństwie świętem, czasu wojny, czasu glodu, czasu morowego 
powietrza, czasu niepogody, czasu roku suchego, przeciw rozpustnemu żywotowi, 
o śmierci j pogrzebie, osądnym dnia, pieśni jutrzenne, pieśni poranne, przed obia- 
dem i po obiedzie, piesni wieczorne; na końcu są psalmy Dawidowe lecz nie 
wszystkie, litanie i pasterstwo domowe. Kancyjonał ten, z tego powodu jest 
ważnym i jedynym w swoim rodzaju, że każdy z wymienionych tu oddziałów, 
poprzedzają cylacyje z Pisma świętego i Ojców Kościoła, oraz pisarzy katolic= 
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kich. nader ważne i nauczające pod względem dogmatycznym. Nadto, kazdy 
oddział kończą modlitwy, a pieśni poprzedzone są drukowanemi nutami oznacza- 
jącemi melodyje. Z oddziału o Kommunii ś. sądzićby należało, że antor tego 
kancyjonału był wyznawcą Kościoła reformowanego —/ kancyjonałów ewan- 
gelickich w języku litewskim drukowanych, Jocher wspomina następujące: Mal- 
das Krikscioniszko, svisokiam mectuy ir reykalams bendriems prignlincios: and 
garbosdiewa Traycey sawentoy wiena Tewa, Sunaus, ir Dwasios S. O del nau- 
dos Baźnicios io, ant swieta iszlaystos. Kiedaynise, Spaude Joachimas Jurgis 
Rhetas, Meatu Pona 1654, in 4-to, str. 76, druk gocki.  Małdos Krikszczioni- 
szkos Wisokioy Reykmeney prieulinczios ant garbes Diewa Traycey aa 
toy Wienatija o del naudos Bazniczios supriedu neakuriu Maldu treacziu karts 
iszpaustos. Karolauczuje, Iszpaustas pas G. L. Ariunga MDCCLXXXI, w 8-ce, 
str. 266. Kniga Nobaznistes Krikscioniszkos Ant garbos Diewuy 'Traycey 
Szwentoy Wienatijam: Ant wartoima Baźnicioms dides Kunigistes Lietuwos 
iszduota i t. d. Kiedaynise, drukawoia Joachimas Jargis Rhetas, Meatu Pona 
1653, in 4-to. Przypis po polsku księciu Jannszewi Radziwiłłowi, wojewo- 
dzie wileńskiemu, od starszych, dozorców i pasterzów zborów w. ks. Lit. 
i przedmowa przez tychże; druk gocki. Kancyonolas ley east: Knigos Psal- 
mu lr. Giesmiu Dwasiszku ant Garbes Diewuy Trayecy szwentoy wienatija- 
muy ant wartoima Baźniczioms Dides Kunigayksziistes Lictuwos issduotos 
o dabar isznauia supriedu nekuriu Giesmiu frmaldu peardraukawotos. Karałau- 
cziija Prusu, Jszpaustos pas G. L. Hartunga, Mealn Pona MDCCLXXXI, st. 344; 
napisy nad psalmami po polsku. —7 śpiewników socynijańskich istnieją: Pieśni 
nabożne, w Rakowie, r. 1610, w 12-ce, zawierają w sobie pieśni Śmalciusza 
i Lubienieckiego. Takież pieśni drukowane podobniez w Rakowie r. 1625. 
Piotra Stoińskiego: Moddtwy i pieśni pobożne, r. 1633 i Jerzego Niemierzyca 
Czernichowa, podkomorzego kijowskiego: Modlitwy i piesnż polskie, r. 1653.— 
7% późniejszych kancyjonałów ewangelickich wyszły następujące: Piesśnioksiąg 
czyli kancyjonał gdański, zamykający w sobie treść i wybór pieśni nabo- 
znych z większej części starych, tak teraz wyporządzony, ix może obok pru- 
sko-polskiego, tudzież łącznie z nowym pruskim Pieśnioksiegiem przy nabo- 
zeństwie być używanym, w Gdańsku, roku 41803, drukował D. E. F. Miller. 
W przypisaniu do konfraiernii kupieckiej gdańskiej podpisany: ks. Krzysztof 
Celestyn Mrougowius, kaznodzieja przy kościele ś. Anny, nauczyciel języka 
polskiego przy gimnazyjum. Pieśnioksiąg czyli kancyjonał ewanielicki dla 
Boga czczenia publicznego i domowego, zebrania Jana Chucia ks. Ryczyń- 
skiego, x przydnikiem modlitew, w Brzegu, nakładem i typem ©. 6. Wolfarta, 
1804 r., w 8-ce; język śpiewnika tego zepsuty. Weale dobry jest: Piosennik 
z modlitewnikiem, to jest zbiór pieśni i modlitw do nabożeństwa osobnego 
i społecznego służących, k*woli używaniu jednoty ewangelickiej wyznania re- 
formowanego w w. ks. Lil. będącej, stosownie do porządnego składu nauk re- 
ligii tegoż wyznania: za zezwoleniem synodu prowincyjonalnego ułożony 
i z pod cenzury za jego approbata do druku podany.  Drukowano u Ifartunga 
w Królewcu Pruskim r. 1810. Autor śpiewnika tego ks. Władysław Kurna- 
towski, con-senijor dystr. Zaniem. powiada w przedmowie: „Wybrałem z kan- 
cyonalika starego psalmów 54, hymnów 181, modłitew 52, częścią bez popra- 
wy, lub z małą odmianą zostawionych, częścią poprawionych, częścią skróconych 
lab na dwie podzielonych, a przez część naywiększą z gruntu przerobionych; na 
miejscu zaś wyrzuconych, umieściłem nowo ułożonych przezemnie pieśni 190, 
modlitew 194. A gdymsię takowych do nowego kancyonalika materyalów z wła- 
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sney głowy dla nalegania o pośpiech y krótkości czasu nastarczyć nie mógł, uda 
łem się częścią do nowszych kancyonalików niemieckich, zktórych 90 pieśni y 48 
modlitew na język polski przełożyłem, częścią do niektórych sławnych poetów 
polskich, jako to Kochanowskiego, z którego pism pieśni 40, Karpińskiego, 
z którego pieśni naboźnych 7 y Dmochowskiego, z którego wierszów pieśni 5, 
u przyłączoną do nich jedną pieśnią Popego wybrałem, częścią do dwu z na- 
szych książek nabożnych, jako to do Kaznodziei x. Andrzeja Węgrowskiego, 
m którego piosnok 5 y do Zegarka męki Pańskiey, roboty Głoskowskiego, z któ- 
rego pieśni 14, z nieiakiemi odmianami wypisałem, przydawszy do nich Mary- 
anny Stryjenskiey: Wiersz do Boga, który na pieśń także z nieiaką odmianą 
y pod innym tytułem obróciłem. Z cudzych modlitew umieściłem w kancyona- 
liku nowym tylko dwie Jułrzenne, roboty x. Inglisa. Tu winienem też oddać 
sprawiedliwość x. x. Ilerowskiemu y Aniszewskiemu przez podziękowanie im 
za ochoczą, szkoda tylko iż nieco opóźnioną, którą mi do tego dzieła okazać 
raczyli pomoc, w dostarczaniu pieśni nabożnych, z których 22 pzez pierwsze- 
go, a 14 przez drugiego z nich ułożonych, ieszcze przecież w nowym kancyo- 
naliku mieysce swe znalazły.” Cały kancyjonał rozdzielony jest na dwie czę- 
ści: w pierwszej znajdują się pieśni, w liczbie 591, w drugiej modlitwy. Kan- 
cyjonaliki drukowane w Berlinie i Wrocławiu, jak np. Kancyonał czyli Zbiór 
pieśni chrześciańskich, dla użytku chrześcian wyznania ewangelickiego, w Ber- 
linie, drukowano u Jahnke et Kopf, 1841, są bez żadnej wartości. Z pastorów 
królestwa ks. Schwartz z Bełchatowa, wydał przed laty Mały zbiorek pieśni 
kościelnych, i pastor radomski š. p. ks. Krause, przetłumaczył Witschla. Na- 
koniec zasługują na wspomnienie: ks. Stefana Lipinskiego Pieśni nabożne, 
w 8-ce, Wilno, u Marcinowskiego, 1844 r., i Zbiór psalmów, pieśni ducho- 
wnych i modlitw, do publicznego i prywatnego nabożeństwa Kościołowi ewan- 
gelickiemu slażący, Wilno, drukiem Józefa Aawadzkiego, 1856. Jest to kan- 
cyjonał reformowany, pieśni dobrze wybrane i poprawione, język czysty, tylko 
nie wszystkie dadzą się śpiewać. Poczet pieśniarzy kancyjonałowych ewan- 
gelickich polskich jest liczny, wymienimy więc niektórych tylko: Jan Acolu- 
thus, š. teologii doktor i pastor od ś. Elzbiety w Wrocławiu, zmarły r. 1689; 
Piotr Artominsz, miał się nazywać Kresychleb, był pastorem w Węgrowie, 
następnie w Kryłowie, oraz senijorem bialskim, a na końcu w Toruniu, zmarł r. 
1609. Z piośni jego oryginalnych odznaczają się dwie: Spiewać będę ja o sie 
bie sama i litanija: Zmiłuj sie Boże. Jerzy llenryk Assis, zmarły w Wrocła- 
win i Jan Bar(kovius, pastor w Aweydzie, zajmowali się przekładem pieśni 
kościelnych z jezyka niemieckiego; Baszkowius, Krzysztof Braeuer, Jan Gott- 
fryd Cretius pastor międzyborski, Mateusz Czerwonka, Samuel Dambrowski, 
pastor wileński, Michał Dembowski, pastor luterski na Szłąsku, Maciej Dobra- 
eki, Jakób Gembicki, pastor kościoła reformowanego w Dembnicy i consenijor 
wielkopolski, zmarły r. 1633; Kacper Gesner, pastor toruński, zmarł 1606; 
Jakób Głodkowski, pastor luterski w Rheinie w Brandeburgii, zmarły r. 17241, 
autor znanej pieśni: Pragnę byd% rozwiązany; Michał Grodzki, pastor luter— 
ski, napisał sławną pieśń: Miła pruska wiemia, zami się oblewaj; Jan Jakób 
Graeber, pastor luterski w Królewcu; Jerzy Hampe, Wojciech Hentschel, Jan 
Herbinius, Jan Jakób Hoinovius, Krzysztof Kraiński, Jan Kośny, Daniel Liebelt, 
Jakób Lubelczyk, Stanisław Lubieniecki, socynijanin, Jan Malina, pastor tylżych 
ki, Jan Moneta pastor gdański, Fryderyk Mortzfeld, Jan Mathman, luferski ar— 
chidyjakon cieszyński; Niemierycz, socynijanin, wielce zaslużony Efraim Olof; 
Mikołaj Rej z Nagłowie, Bernard Rostkowski, Maciej Rybiński, autor psalmów, 
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Andrzej Śchoenfissius, pastor wileński, Jan Seklucyjan, pierwszy kaznodzieja 
dworski polski w Królewcu, Skrochi takze pastor królewiecki, Stanisław Su- 
drovius, Samuel Tschepius. Jan Turnowski zwany Turnovius, doktor teologii, 
kaznodzieja toruński, Jan Ryszka, Wojciech Białecki, Wengierski i nakoniec Fi- 
lip Zakrzewski. We wszystkich dawnych Kancyjonałach polskich przed pie- 
śniami, to jest naich czele, są drukowane mełodyje. Molodyjete są pisane po- 
dlug semejografii ówczesnej, to jest bez oznaczenia znaków taktowych i w klu- 
czach dawniejszych. Pomiędzy melodyjami rzeczonemi, jest wiele oryginal- 
nych, zapewne z ust ludu branych albo nowo utworzonych, które w rytmie 
przypominają rytm stanowiący dziś jeszcze tło melodyj polskich. Melodyje te 
z zatraceniem dawnych kancyjonałów poszły w zapomnienie i w śpiewnikach 
późniejszych, mianowicie szląskich, zastąpione zostały melodyjami niemieckie- 
mi. "Tak melodyje jak pieśni same zawarte w wyliczonych tu kancyjonałach, 
nie były dotąd należycie ocenione i zbadane, a jest to materyjał bogaty i zna- 
komita część polskiej literatury. Zródła: Ephraim Olofs Polnische Liederge- 
schichte von polnischen Kirchen Giesaengen i t. d., Gdańsk, 1744; Obraz bi- 
blijograficzno historyczny literatury i nauk w Polsce, wyslawiony przez Ada- 
ma Jochera (Wilno, 1857, (om TV). L. O. 

Kancyjum (Cantium), dzisiejsze hrabstwo Kent w Anglii, ob. Kent. 

Eańczug, kańczuk, z tureckiego: Kanuzy i Kanczy, bicz, batóg pleciony 
z rzemyczków. 

Kandahar, chanat w A fyanistanie (ob.), graniczy na południe z Beludży- 
stanem, na zachód z pustynia iran, na północ i wschód z Kabulistanem. Kraj 
ten urodzajnym jest (ylko w nizinacli wodami skrapianych, we wschodniej gó- 
rzysiej polowie leżących. W zachodniej części tego kraju, w ogóle suchej, 
piasczysiej, pustynią kończącej się, wysychają największe rzeki (ego krajn, 
jako to, Klilmend, z wpadającemi do niej Kaszru, Argandab, Tarnak i Lora. 
Oprócz Fadzików, czyli pierwotnych mieszkacców Kandaharu, ludność jego 
składa się z Afganów, Beludżów i Kissylbarzów. Kraj ten był zawsze głó- 
wnem siedliskiem Duranisów, i stanowi w części zależne od Kahułu, w części 
niepodległe państwo. Od czasu ustąpienia ztąd, równie jak z Kabulu, Angli- 
ków, rząd lego państwa zostaje w ręku krajowych książąt. Stolica Kandahar, 
o 60 mil w stronie poładniowo-zachodniej od Kabulu, na urodzajnej i dobrze 
uprawnej równinie, pomiędzy rzekami Argandab i Tarnak polożona, ma około 
60,000, podlug innych, tylko 25,000 mieszkańców. Początek založenia tego 
miasta ginie w dalekiej przeszłości: nie jest to przecież owa Alexandryja, któ- 
rą mial założyć Alexander W., a której raczej w Argandab, o 45 mił w stronie 
północno-wschodniej szukać należy. Miasto to w biegu czasów było pokiłka- 
kroć burzone i odbudowywane. Ostatecznie, podług systemacznego planu od- 
budowywal je Nadir-Szach, na imie pobliskie przeniosłszy je miejsce. Za 
świetnych czasów dynastyi Duranidów, Kandahar było ich rezydencyja i stolicą 
całego Afeznistanu. Zbudowane na sposób wschodni, z domami z cegły palo- 
nej, otoczone jest i umocniane murami i dwoma zamkami. Znaczniejsze gmna- 
chy są: Czaszu czyli bazar w srodku miasta położony, pałac królewski z nale- 
żącemi do nich moszeami i grobowiec szacha Achmeda. Rozmaite Kandahar 
zamieszkujące plemiona, mają in oddzielne swoje dzielnice. Miasto to, na 
drodze haudlowej pomiędzy Iranem a Kndyjami położone, było niegdyś ważnóm 
siedliskiem handla i rękodzieł. 

Bandaka, imię królowej etyjopskiej, której wielki podskarbi nawrócony 
i ochrzczony został przez św. Filipa, w powrocie swoim z Jeruzalem, dokąd 
jezdził aby pokłonić się Panu Bogu (Dzieje Apostolskie, 8,87). Kandake było 
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w owej epoce imieniem rodowém królowych Meroe; Plinijusz nazywa je Kan- 
daoce. Za czasów Euzebijusza były jeszcze królowe etyjopskie. Według 
podania, podskarbi krótowej Kandaki nazywał się Indźch i był pierwszym roz- 
krzewicielem wiary chrześcijańskiej w Etyjopii. L. R. 

Kandała (wielka), osada w gubernii symbirskiej, w powiecie stawropol-- 
skim, leżąca w północno-zachodniej części tego ostatniego, nad rzeką Kandałą, 
wpadająca do Majny (przytoka Wołgi). Posiada domów 289. W pobliżu 
osady Kandały leżą szczątki starożytnej warowni, składającej się z dwóch wa- 
łów, które głęboka fossa rozdziela. Podług podania miała tu być siedziba da- 
wnych Bulgarów. Podanie to tém bardziej na wzmiankę zasługuje, że o 5!/ą 
mil ztad, w bliskości ujścia Kamy, dotad leżą zwaliska stołecznego miasta þul- 
garskiego, znane pod imieniem „Hołyary*. J. Sa... 

Kandałaksza, osada w powiecie Kolskim, gubernii Arehangielskiej, leży 
przy zatoce (egoż imienia, utworzonej przez morze Białe. Na południe od 
Kandałakszy do rzeki Popoja, na brzegu morza Białego znajdują się wsie ros- 
syjskie, nieco zaś dalej ku północy mieszkają Lapończycy. Kandałakska zatoka 
szczególnej obfituje w śledzie, a ztąd mieszkańcy Kandałakszy i wsi do niej 
przylegających mały biorą ndział w przemysłach i podróżach do brzegu Mur- 
malskiego i do Norwegii, lecz się (rudnią głównie połowem śledzi i po części 
stokfiszu na okolicznych wodach. Poławia się śledzi zwykle około 75,000 
pudów (3,000,000 fantów). które na miejscu sprzedają od 45 do 20 kopiejek 
srebrnych za pad (40 funtów). W Kandalakszy odbywają się co rok 2 jarmar- 
ki, na których sprzedają płody miejscowe i zboże, J. Sa... 

Randaules, zwany u Greków Myrziłem, syn Myssisa, króla Lidyi, należał 
do rodu Heraklidów; siolicą jego było miasto Sardes. Zona jego Abro (wedlug 
innych Nysia, Tydea, Klncyja) była cudem piękności; Kaudaales, chege się nią 
pochwalić przed ulnbieńcem swoim Gygesem, pokazał mu ją bez zasłony w ką- 
pieli, lecz Gyges dostrzeżony przez królowę, wybrany został przez nią na na- 
rzędzie zemsty. Podmówiony przez nią zamordował Kandaulesa, a ożeniwszy 
się z jego wdową, wstąpił na (ron lidyjski, około r. 716 przed narodzeniem Je- 
zusa Chrystusa. 

Kandelaber, po łacinie Candelabrum, zwat się ustarożylnych świecznik, od 
najdawniejszych już czasów służący do podtrzymywania woskowych i łojo- 
wych świec i gromnie jarzęcych (candelae), później jednak i na podkładkę do 
lamp. Pierwiastkowo robiono kandelabry po prostu z drzewa lub palonej glin- 
ki, gdy jednak zakwilła szluka, nader zdobnie z bronzu i marmuru, później, za 
rozszerzeniem się zbytku, z drogich kruszców, dodając ozdoby z rzezhą i nasa- 
dzeniem drogiemi kamieniami. Składały się z podstawki (basis), którą zwykle 
tworzyły zdohnie wyrobione nogi zwierzęce, z filaru czyli rękojeści (kaulos), 
zwykłe wyżlobionego lub wydrążonego, i z wierzchołka czyli kapitelu (kalła- 
tas), mającego kształ czary czyli talerza mniej Jab więcejspłaszezonego, zkąd 
go tez używano i do kadzidla. Niekiedy nad owym hapitelem unosiła się jesz- 
cze figura trzymająca wzmiankowaną czarę. Znaczuej wielkości znachodzono 
je po świątyniach i pałacach, jak o tem świadczą zbiory w Brilish- Museum, 
Luwrze paryzkim, Glyptotoce mnichowskiej i w rzymskich muzeach, z których 
samo Mnsco elruseo Gregoriano posiada ich 43 i to rozmaiiego kształtu. Sły- 
nęly w slarożytności kandelabry Tarenlu i Eginy; pierwsze z układu i proporcyi 
filarów, drugie z wyboruej roboty ozdób. Slarozylni użyli juź ksztaltuej ich 
formy do kalossalnych dzieł plastycznych, ze stosownem uwzględnieniem oko- 
liczności miejscowych i przeznaczenia. Największym z kandelabrów był (a= 
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ros (latarnia morska) alexandryjski przy wnijsciu do portu tego miasta. W no- 
wszych czasach zbudowaao r. 1811 kandelaber z piaskowca na 30 stóp wyso- 
ki w Turyngii, na tem miejscu, gdzie prawdopodobnie św. Bonifacy pierwszy 
chrześcijański zbudował (w Niemczech) kościół. 

Kandesz (Kandeich), prowincyja Indyj Wschodnich z tamiej strony Gan- 
gesu, w prezydencyi Bombay, graniczy na pólnoco-zachód z Dekanem, na północ 
z Malwą, na wschód z Allahabadem i Berarem, na zachód z Guzeratem; długo- 
ści ma mil 52, szerokości 23; mieszkańców 2 milijony. Główne miasto pro- 
wincyi Kandesz jest Naudode. Przerzynana jest górami Geltawi, a skeapiana 
rzekami Nerbuddą i Tapti. Grunt żyzny, lesisty, źle uprawny i pelen dzikich 
zwierząt. W XV wieku panowali w Kandeszu monarchowie afgańscy, potem 
przeszedł pod władzę wielkich mogołów, nakoniee podbity został przez Ma- 
kratlów, a w 1847 r. podzielili się nim królowie Sindhyi i Holkoru. "Ten osta- 
tni część swoją zmuszony został odstąpić Anglikom, którzy wnet cały Kandesz 
pod panowanie swoje zagarnęli. 

Kangi, właściwie Kendi, zwany inaczej Bahar (ob.). 

Kandler (Wilhelm), artysta malarz i rytownik czeski, urodzony 4816 r. 
w Chrastowie (po niemiecku Kratzau), w królestwie Czeskim; pierwszych 
początków sztuki malarskiej uczył się od swego ojca Michała; w r. 1831 wsta- 
pił do akademii malarskiej w Pradze. Najwiekszy wpływ na kierunek Kandlera 
w wykształceniu artystycznem miał jego ziomek Józef Fithrich, mianowicie je- 
go arcydzieło Genowefa, obok osobistej przyjaźni i zachęty tego mistrza. Pier- 
wsze prace Kandlera pod sąd publiczny oddane, były na wystawie pragskiej 
1836 r., mianowieje: Bolesław H na łowach w chwili ujawienia się św. Macie- 
jai Postać ludzka (studyjum z natury), za które otrzymał medale złoty i srebr- 
ny. Od tego czasu zaczął Kandler malować olejno, a pierwszym takim wwo- 
rem była Madonna m dxiecięciem i św. Janem Ewanyelistą (w naturalnej wiel- 
kości), który na premium zakupiony został przez towarzystwo sziuk i wygrany 
przez arcybiskupa Skarbka Ankwicza z Poslawie. Na podobnyż cel zakupio- 
ne także zostały dwa inne: Spotkanie św. Jana na puszczy przez księcia Bo- 
rzywoja i Lot x córkami. Między innemi obrazami dla kościołów pierwszym 
był sic. Prokop kazżący do ludu. Przy malowaniu alfresco kaplicy krzyżo- 
wej na Petrzynie w Pradze, 1837 r., Kandler pracował pod kierunkiem Móllera 
i Holzmeyera z Monachium; a następnie 1839 r. juź sam w kościołku św. Ra- 
faela, w którym wykonał na sklepieniu Boga Ojca otoczonego aniołami, na tle 
złotem, oraz Zbawiciela i sześciu świętych, a między oknami trzech ewangeli- 
stów: Marka, łukasza i Jana; w węgłach zaś czterech aniołów, a około kopu- 
ły wieniec głów anielskich. Roboty te zajęły mu lat trzy. Wykonał także 
kopije obrazów Karlsztejnskich z czasów Karola IV, malowanych a la tempera. 
W r: 1841 wymalował wielki obraz ołtarzowy do kościoła parafijalnego w mie- 
ście Wysokióm: Osadzenie św. Katarzyny; oraz ŚŚ. patronowie czescy odda- 
jący cześć Pannie Maryi, kupiony przez towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych; 
cesary Maxymilijan w pracowni Albrechta Diirera i kilka innych, które były 
na wystawie w Pradze i zostały zakupione. Oprócz tego wykonał mnóstwo 
różnych rysunków, jak krajobrazy, mianowicie ilustracyje do mszału, wydane- 
go przez arcybiskupa Pragskiego Schrenka, a ryte w Norymberdze. W r. 1840, 
po zreorganizowaniu akademii malarskiej pragskiej, za dyrektorstwa Krystyjana 
Rubena, wstąpił do niej jako uczeń i pod kierunkiem tego mistrza wykończył 
trzy obrazy: Odpoczynek św. Rodziny w ucieczce do Egiptu; Wilastę olrzymu- 
Jącą napój zemsty od czarownicy Straby i Sąd Spiligniewa. Ostatni utwór był 
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konkursowym o stypendyjum na podróż i pobyt w Rzymie przez lat trzy, któ- 
re tez otrzymał, W Rzymie pierwszym jego utworem był Chrystus dzielący 
chléb w Emaus. Przez dyrektora instytutu archeologicznego pruskiego miał 
sobie poruczonem zrobienie kopii Sądu Ostatecznego (Michala Anioła Buona- 
rottego), która miala być rytą na miedzi, i w tym celu Kandler udał się do Nea- 
polu, gdzie znajduje się najstarsza kopija tego obrazu. Od r. 1845 do 1850 
Kandler w Rzymie wykończył cały szereg obrazów olejnych i różnych szki- 
ców, które były wystawione w Rzymie, a potćóm w Wiedniu i Pradze, na widok 
publiczny. Najwickszem dziełem z powyższych było Znalezienie źródła Kar- 
łowarskiego ( Karlsbadskiego ) przez Karola IY (17 stóp długościa9 wysokości). 
Wykonał także olówkiem wielkie panorama Rzymu, po wzięciu tego miasta 
przez wojska francuzkie w r. 1849, wraz z planem oblęzenia, które sam wła- 
snoręcznie rytował na miedzi. Po powrocie swoim do kraju wygotował trzy 
obrazy oltarzowe donowo wystawionego kościoła w Stermiłowie, także wszyst- 
kie malowidła ścienne ina szkle, oraz rysunki szlukatorskie i rzeźbiarskie 
w kaplicy, w zamku cesarskim w Zakupi. Jego pędzla są także dwa obrazy 
w kościele ewangelickim św. Jana w Stralsundzie na Pomorzu, oraz obraz 
Wniebowxiecie Panny Maryi w kościele katolickim w Moskwie. Oprócz ta 
wymienionych, wicle więcej znajduje się dzieł po różnych kościołach i w posia- 
daniu różnych osób, pędzla tego płodnego artysty. Kandler wspólnie z Józe- 
fem Hellichem wykonywa illusiracyje do znakomitego dzieła, wydawanego 
w Pradze od łat kilku, pod tytułem: Starożytności i pomniki ziemi Czeskiej, od- 
znaczające się artystycznem wykończeniem i zasługujące na jak największe 
upowszechnienie w naszym kraju. Ad. N. 

Kandy, w języku krajowym singalezyjskim Maha-neura, t. j. wielkie mia- 
sto, leży w górzystem wnętrzu wyspy Cejlon (ob.), o 7 do 8 mil na północ od 
Adams-Pik, nad wyższą Maha-vali-Ganga, w wysokości 1,500 stóp nad po- 
ziomem morza, w niezdrowćm miejscu. Gęste lasy pełne drapieżnych zwie- 
rząt, podchodzą pod same prawie miasto; sąsiednie wzgórza wznoszą się do 
2,000 stóp. Rzeka spławną tylko jest dla małych statków, a droga bita prowa- 
dzi do Kolombo, o 14 mil ztąd oddalonego. Miasto miało kiedyś znaczenie, jako 
stolica królestwa tegoż nazwiska, z którego to czasu pozostało jeszcze wiele 
świątyń, a wśród nich książęca, zrelikwiją jednego zęba Buddy, nadto mnóstwo 
walących się dziś domostw z gliny. Pod miastem leży sztuczne jezioro, 
które ostalni król Śri-Vikrama na nowo kazał urządzić, a w pośrodku 
niego wyspa z łazienką królowej. Garnizon angielski do bezludnego miejsca 
tego, bo liczącego dziś zaledwie 3,000 mieszkańców, wniósł niejakie życie; tu 
także rezyduje gubernator angielski, i dla zabezpieczenia jego władzy wniesio- 
no w miejscu i po okolicznych wzgórzach warownie. Oprócz tego jest Kandy 
najważniejszą stacyją missyjną na Cejlonie. Kandyjanie różnią się nieco od 
innych Singalezów w obyczajach, języku i sposobie życia. Państwo to miało 
być arcydawne. Ostatni król, o którym wspomniano, pozwolił sobie pewnych 
gwałtów nad poddanymi Anglii Indyjanami, w skutek czego wypowiedziano 
mu (nie zaś jego ludowi) wojnę w Styczniu r. 1815. W Lutym już sir Ro- 
bert Bowring zdobył i wszedł do Kandy; król sam dostał się przy pomocy 
własnych poddanych do niewoli, w Marcu został detronizowany i zawieziony 
jako jeniec do Madras, gdzie zmarł dopiero w r. 1843. Kapłani buddyjscy po- 
dniesli rokosz w r. 1848, a większy jeszcze 1842; obadwa te powstania krwa- 
wo przez siły angielskie stłumione zostały. Porównaj: Ceylon and fhe Cin- 
galese (2 tomy, Londyn, 1850, z rycinami). 
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Kandyba, koń rosły ale niezgrabny i niezdatny dla jeźdzca pod siodło. 

Kandyd (święty), męczennik z legii tebańskiej, szczególną cześć odbierał 
w Wazor, opactwie benedyktynów, w ziemi leodyjskiej (Liege), na łowym 
brzegu rzeki Mozy, między Dinant i Chaolemont. Ciało jego bylo lu przenie- 
sione dnia 13 Stycznia, pospołu z cialem świętego Wiktora, z iejże legii, i ob 
chodzą ich pamiątkę dnia 16 tegoz miesiąca —Randyd (święty), jedeuze czter-- 
dziestu męczenników w Sebaste, w Kappadocyi, których naczelnikiem był św. 
Cypryjtn. L. R. 

Kandyd, rodem Isauryk, żył około r. 497. Napisał trzy księgi historyi od 
wybrania Leona cesarza w r. 457, do śmierci Zenona r. 494. Wychwala on 
sobór chalcedoński i potępia jego nieprzyjaciól. L. R. 

Kandydat (Candidatus), zwał się u Rzymian starający się o urząd (kwe- 
stury, edilitacyi, prelury, konsulatu), dla tego, że winien był ukazać się ua 
Forum pokryty jedynie białą toga (candida), bez spodniej sukni (tunica), 
w części by odkryć zadane mu rany. Staranie to trwało zwykle lat dwa; gdy 
w pierwszym roku kandydat został przez senat za zdolnego uznany i przez 
zuromadzenie ludowe zatwierdzony, dawszy sie wprzódy poznać mowami pu- 
blicznie wygłaszanemi, w drugim nazwisko jego wpisanóm zostało na listę 
starających się, znajdującą się u konsula albo pretora. Po upływie lego czasn 
rozpoczynały się pochody do wybierających obywateli, by sobie zyskać ich 
głosy, czyli właściwe ubieganie się o urząd (ambitio), przy czćm jednak jak 
najsurówsze prawa zabraniały poziugiwać się środkami niesprawiedliwemi, jak 
przekupstwem, groźbą, obietnicami i t. p. Obrany większością głosów zwał 
się designatus i dziękował zwykle wyborcom na miejscu za darowane mn zat- 
fanie; przeciez w następnym dopiero rokn wolno mu było przystąpić do objęcia 
urzędowania. Tylko w razie szczególniejszych dla kogo względów i jak się 
zdaje przy wzędech kapłańskich, mógł ktoś starać się o urząd nie będąc sam 
obecnym. Chrześcijanie w pierwszych wiekach nadawali miano kandydatów 
nowochrzeeńcom, dla białej sukienki, którą do ośmiu dni po odbytym chrzcie 
nosić byli winni. Obecnie nazywają nimi kazdego, starającego się o jakikol-- 
wiek urząd lub posadę, a szczególniej teologa, który po odbytym popisie przed 
władzą duchowną, otrzymał prawo do pierwszej wakującej prebenhy lub posady 
duchownej. 

Kandydaci do korony. W Polsce kandydatem do korony po śmierci Zy- 
gmunia Augusta był przedewszystkiem każdy szlachcie polski, każdy potomek 
rodziny szlacheckiej za granicą, książe, królewicz, sam król wreszcie, osoba 
panująca. Myśl obrania narodowego króla z szeregów rycerstwa, była z po- 
czątku bardzo popularną i uśmiechala się znakomitej większości szlachty. Na- 
zywano króla tego Piastem, ua pamiątkę owego kołodzieja z Kruświcy, praojca 
pierwszej narodowej dynastyi. Jeżelić kolodziej mógi dać Polsce królów, cze- 
muż nie mógł dać ich wojewoda, kasztelan, hetman, a nawet prosty jaki sędzia, 
urzędnik powiatowy, gdyby się to sejmowi elekeyjnema zdawalo? Królów po- 
siadamy, nie króla, bo w pierwszych chwilach po smierci ostatniego z Jagiel- 
lonów, nic jeszcze Rzeczpospolita nie postanowila, nie wybierała pomiędzy 
ciągłą ohieralnością a dynastyją.  Zygmant August myślał i stany nieraz o tém 
myślały kto panować hodzie, kiedy skończy się krew Jagieltońska. Na sejmie 
lubelskim postanowiła Rzeczpospolita, że cała króla obierać będzie, ale mogla 
obrać dziedzicznego; elckcyjność królów jednego po drugim, bez względu na 
dynastyję, jako zasada wolności polskiej, nastaje dopiero za panowania Zy- 
guunia Wazy. Kazdy więc szlachcic królem obrany po Jagiellonach, mógł 
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stać się nowym ojcem szeregu królów, a każdy byl ad Piasta dostojniejszy, bo 
wiek już i cywilizacyja wyrohiła w Polsce urzędy i godności, których za Pia- 
sta nie bylo. Wojewoda, senator był czemś wieększem od kołodzieja. Ale 
Piastów kochali wszysty, Piastowie stworzyli ojczyznę, prowadzili ją po dro- 
dze świetnych przeznaczeń, odżył więe w sercach polskich Piast i był na- 
zwaniem narodowego króla, którego miano obierać. Piastem był każdy szla- 
shcic polski. Myśl la jakby natehnieniem zrodziła się w tłumach. Nikt w ele- 
keyi narodowej nie widział nie niepodobnego. "To też opowiadają dzieje 
o szlachcica pewnym, który żył we Francyi na dworze królewskim, n który 
dowiedziawszy się o śmierci Zygmunta Angusta, prosił o uwolnienie ze slużby 
i wybiera] się z powrotem do Polski, bo, jak się tłómaczył, pojedzie na króla 
głosować i sam może stanie w rzędzie kandydatów do korony. Ziad i ta duma 
szlachty polskiej, že się za równą miała najpierwszym domom panującym w Ea- 
ropie. A nawel szlachta więcej sobie robiła z tego przywileju, że obierała kró- 
łów, jak że obrana być mogła. Regum sumus eleclores. mówil z damą Zy- 
gmuntowi HI na sejmie inkwizycyjnym Zamoyski. Piast wice był bardzo po- 
pularną zasadą w Polsce i przeciw Piastowi powstawali za pierwszego bez- 
królewia, co najwięcej panowie, którym się nie podobała równość szlachecka. 
Chcieli utworzyć stan w stanie, wynieść się po nad tłam szlachty, odróżnić się 
od nioj świetnem stanowiskiem i tytułem. Ci panowie całą nadzieję swoją 
położyli 1a rakuskim domu, który umiał ciałać państwo wszędzie i w Niem- 
czech, w dziedzicznych posiadłościach i w nabytych w Czechach » Węgrzech 
umiał zaprowadzać swoje porządki, Litwa dla spraw ścisle domowych, pro- 
wincyjonalnych, myślałaby o carze, gdyby to rzecz praktyczna była w Mo- 
skwie króla sznkać, ze względu na usposobienie cara. Ale oprócz tych małych 
stronnictw, ogromna, niezmierna większość narodu była za Piastem. Nie bra- 
kło wprawdzie na powodach mówiących przeciw obiorowi króla narodowego. 
Trudno było najprzód czeić tego pana, którego się dopiero za równego sobie 
uważało. Toż i stosownych przykładów nie braklo. Nie króla ale królowej, 
że nią byla Barbara Gastoldowa Radziwiitówia, szlachta koronna uznawać nie 
chciała za panią pa sejmie piotrkowskim i walki o to burzliwe staczała. Tez 
powody, które przeciw Radziwiłłównie, świadczyły i przeciw Piastowi. Kre- 
wni królewscy wynieśliby się łatwo nad równość, przyswoilihy sobie wyższe 
dostojności, bogatsze starostwa. Dochody królewskie w Polsco nic wystar- 
czały, uszczuplały się przez hojność Jagiellonów i musiał mieć król znakomity 
prywatny majalek, ażeby co z pnblicznego braknie, własnym zastąpić na po- 
trzeby Rzeczypospolitej, bo jeszcze wtenczas skarh królewski nie był oddziel- 
ny od narodowego Te i drugie powody przytaczał prymas arcybiskup Uchań- 
ski przeciw ohiorowi króla rodaka (za elekcyi króla Stefana, u Ilei- 
densteina). Prymas hył sam stroną w tej sprawie, panowie rakuzcy zjednali 
go dla kandydatury cesarskiej i prymas dwa razy niefortunnie elekcyję niemie- 
cka popierał.  Rozumowanła jego zbijać dziś łatwo i pewno znali ich cenę 
spółcześni. Rodzina każdego króla jest z konieczności rzeczy po nad społeczeń- 
stwem catóm, od prawodawstwa zależy nrządzić tak jej stosunki do narodu, 
żeby na tém nie cierpiała wolność i sprawiedliwość. A tych nędznych dowo- 
dzeń, že król bogaty hyć musi własnym majątkiem. zbijać nawet nie potrzeba; 
naród przecież królowi daje wszelkie środki do utrzymania godności, majestatu 
i narodu; Źle jest, kiedy jest inaczej. Rozumowanie Uchańskiego nbliżato 
godności Rzeczypospolitej. Jeżeli w następnych elekcyjach wagę jaką miało, 
ubolewać nod têm należy, że przewodnicy narodu, godność korony polskiej 
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puścili na poniewierkę. Stało się potćm, Że kandydaci cudzoziemscy złote gó- 
ry obiecywali, aby się dorwać korony, a dostawszy jej nie dolrzymywaji w ni- 
czem słowa. Na obietnice łapali się łatwowierni albo przekupni. Za pierw- 
szej elekcyi znaleźli się wprawdzie obcy kandydaci, ale gdy szlachta za Pia- 
stem obstawała, podawano i narodowych kandydatów i znalazło się kilkunastu 
kandydatów z imienia i z nazwiska, panów koronnych i litewskich, dostojnych 
rodów i zasłazonych Rzeczypospolitej. Szlachta po wojewódziwach ich po- 
dawała do spisu, radząc w kołach zgiełkliwych na elekcyi. Piast mógł się 
podobać, po polska umiał, po polsku chodził, znał prawo i charakier narodowy, 
znał stosunki Rzeczypospolitej, kochał ojczyznę, bo się w niej narodził, w niej 
miał dobra, rodzinę swoię, groby przodków i kościoły które stawiał i zamki któ- 
re budował, umiałby ze szlachtą wychodzić, kapłanów narodowych by szano- 
wał, wolności bronił, na sejmach radził. Dla tego szlachta w kłopocie była 
o to tylko kogo wybierać, tylu dostojnych do korony się znalazło. Sułian mrecki 
nadto zalecał prymasa; zwyczajnie barharzyniec nie wiedział, ze ksiądz dla ołta- 
rza nie dla korony. Nie liczymy księcia pruskiego, który także był kandyda- 
(em, a wyglądał równiez na Piasta, bo jak książęta mazowieccy niegdyś, był 
udzielnym, lennym panem cząsiki ziemi polskiej, a jako siostrzeniec ostatniego 
Jagiełły i po polsku mówiący, prawie Polakiem. Niektórym z panów podobał 
się równie poseł cesarski Czech Rosemberg, bogaty, možny i światły. Wsunęli 
i tego również pomiędzy liczbę kandydatów jako Piasta. tej okoliczności 
widzimy, że niekoniecznie jaki ksiąze panującego rodu mógł się uhiegać 
o koronę. Prawda i to, że Rozemberga jako Czecha Słowianina i umieją- 
cego dobrze po polsku, za Piasta udawali Polscy panowie, mianowicie Stani- 
sław Górka, który tę kandydaturę popierał. Panowie rakusey widząc że się 
nie uwolnią inaczej od narodowej elekcyi, która im się nie podobała, postano- 
wili na śmiech ją wystawić i pomiędzy kandydatów wpisali uajpoczciwszego 
człowieka, ale w prowincyi tylko swojej znanego Wojciecha Bandurę Słup- 
skiego, który był sędzią bydgoskim. Kiedy pewnego dnia czytano listę kan- 
dydatów do korony na polu elekcyjnćm, a spis długi nazwisk różne wywoły- 
wał uwagi słuchających, w końcu wymieniono imię Bandury, a cała szlachta 
na polu nagle rozległa się smiechem serdecznym. Každy pytał się kto jest ten 
Bandura? i ełekcyja Piasta tą raza upadła. Było za to kandydatów cudzoziem- 
skich wielu i miała szłachta w czem wybierać. Był książe (rancuzki, sawedz= 
ki, moskiewski i węgierski, a co głównie, rakuski. Utrzymał się Henryk fran- 
cuzki, bo wiele obiecywał i 450,600 zły. miał co rok do skarbu Rzeczypospo- 
litej wnosić, Gaskonów na obronę Polski ściągać it. d. Za drugiej elekcyi pomi- 
mo obfitości kandydatów obcych, powiększej części tychże samych, do których 
się jednak przypłąlał książe włoski Ferrary, występuje zawsze myśl o Piascie 
i tą razą już nawet z pewnym uporem popierana. W śmiech obrócić tej kan- 
dydatury nie podobna, bo zbyt szczerze naród się nią zajął. Jan Zamoyski, na- 
czelnik szlachty, jeszcze nie pan i nie wielki filar rządu, ciągle mówi o Pia- 
ście, a zdaniu jego wtornją prawie wszyscy.  Rakuszanie najwiecej brudzą, 
cała też familija cesarska występuje na plac, zabiega o koronę, ale panowie 
rakuscy zmawiają się pecichu, boją się obrazić szlachty i Zamoyskiego. 
Piastów nie przedstawiało się do korony tylu co za poprzedniej ełekcyi i dla 
tego właśnie wybór mógł paść na nich. Mówiono najwięcej o Mieleckim het- 
manie, o Tęczyńskim wojewodzie hełakim i o Kostce sandomierskim. Górko- 
wie z pomiędzy siebie posiawiliby takie kandydata do tronu, bo byli wśród 
nich zdolni ludzie i popularni wśród szlachty, niezmiernie do tego bogaci, ale 
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Górkowie wszyscy byli dyssydentami i to im głównie przeszkadzało, nie wy- 
suwali się nawet, ale za to kandydat ich Czech Rosemberg, jako Piast, miał 
wiele głosów za sobą w Stężycy i mówią niektórzy, że w tajnych naradach był 
ua króla wyznaczony (Orzelski, II, 169). Wyrabiała się więe druga zasada, 
nietylko że królem być ma Piast, ale do tego jeszcze i katolik. Za pierwszej 
elekcyi nie zwaźano tyle na religiję i za kandydatów do tronu szlachta poda- 
wała dyssydentów, nawet dosyć wielu, jak Szafrańca, kasztelana bieckiego, 
jak Radziwiłła Rudego, brata królowej Barbary. Szlachta dyssydencka wy- 
stawiała dyssydentów, katolicka katolików, ale pomimo upadku wiary i kościo- 
ła podówczas, same podania narodowe, legitymiczność starej Polski i sama po- 
waga duchowieństwa katolickiego, które przez biskupów zasiadało w senacie, 
a przez kanclerzów wywierało wpływ bezpośredni na sprawy Rzeczypospolitej, 
sama przewaga prymasa nad marszałkiem wielkim koronnym Firłejem, który 
chciał sobie przywłaszczyć pierwszeństwo za bezkrólewia, wszystko to poka— 
zywało, że królem może być tylko w Polsce katolik. W drugiej elekcyi wi- 
dzimy już abdykacyję dobrowolną dyssydentów przed legitymieznością naro- 
du. Nietylko szlachta dyssydencka nie podaje swoich kandydatów, ale sama 
pycha pańska, która zwykle na nic nie pamiętała, cofa się i pole wolne kato- 
likowi zostawia. Odtąd pilnują wiary, pytają się o wiarę kandydata, cheg pe- 
wności na sejmie że katolik. Pomimo tego jednak za kandydata do tronu zgło- 
sił się dyssyden, ale za to prawdziwy Piast, polomek kołodzieja z Kruszwicy, 
Henryk, książe lignicki ze Szląska (ob. Encykl. powsz., tom IX str. 544). 
Pierwszy to i jedyny Piast szląski co się ubiega o koronę polską. Chociaż był 
dyssydentem, łatwoby zmienił wiarę dla korony. Czuje to, że po obrauin ka- 
tolikiem byćhy musiał, Ale chociaż naród kocha swoje drogie pamiątki, cho- 
ciaż Piastem nazywa każdego Polaka, budzi w szlachcie wstręt książe lignicki. 
Człowiek to moralnie upadły, jak całe pokolenie Piastów, bez wartosci, lekko- 
myślny i płochy, utracyjnsz bez sumienia i wstydu, rozwiązły i ubogi. Jeżeli 
książę Henryk liczył na pochodzenie swoje tylko, a na nic innego liczyć nie- 
mógł, wielce się omylił. Świetna krew, wiełka pamiątka narodowa, nie mogła 
mu okupić nędzy moralnej. Dla tego prędko sam książę się wycofał, a naród 
przebrał kandydatów Piastów i na dwóch senatorach się zatrzymał, na Tęczyń- 
skim i na Kostce. Znać najszlachetniejsza to w Polsce krew była, najzaeniej- 
sze zasługi; rodzinom Tęczyńskich i Kostków, najdroższe to pewnie wspo- 
mnienia. Szlachta radziła w kołach, którego z dwóch panów obrać, ale nie 
spełniła się myśl narodowa dla różnych wvkoliczności. „Kandydaci zagraniczni 
oczywiście starali się o koronę przez poselstwa. Zeby nie intrygowali na 
szkodę Rzeczypospolitej ci posłowie, dla większej wolności wyboru, postano- 
wiono nie dopuszczać ich do elekcyi. Mieli tylko odbyć swoje poselstwa, od-- 
dać listy, jeżeli jakie miell i zaraz cofnąć się z pola elekcyjnego. Podobnież 
jeszcze za elckcyi przeszłej wniósł Zamoyski, który nie sprzyjał wówczas 
Piastom, żeby toż samo prawo zastosować i do kandydala narodowego. 24- 
danie było logiczne i prawo stanęło. Jeżelić wybór miał kyć wolnym, jezelić 
usuwano wszelkie przeszkody, któreby nieprawym zabiegom otwierały pole, 
zarówno swój i obcy ustąpić musiał. Piastowie zatćm sami się starać nie 
mogli o koronę, bo by to nie wypadało; przez posłów zuowu zgłosić się o nią 
nie mogli, kiedy nie myśleli o niej i kiedy ich tylko najprzód wysuwała szla- 
chta. Przyjąć wybór jednomysłny narodu, było zupełnie co innego, a co inne- 
go występować z ambicyją, a której się rzeczywiscie nie miało. Cnota oby- 
waielska dwóch wojewodów wzdrygnęła się na samą myśl, że ziomkowie po- 
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sądzić ich mogą o dumę, o prywatne widoki, kiedy pracowali zawsze i wszcę- 
dzie bez skrytych jakichciś myśli i jedynie dla dobra ojczyzny. Przyjęliby 
może wybór jako wynagrodzenie zasług, które sami tak mało cenili, źe nie 
żądali za nie nagrody tak wielkiej, przechodzącej wszelkie najśmielsze žy- 
czenia. Dla tego kiedy nie starali się, a Zamoyski widział, że w stronnictwie 
Uchańskiego wszystko dąży do przeprowadzenia chociażby siłą elekcyi raku- 
skiej, w stanowczej chwili biorąc niemożność wystąpienia wojewodów za zrze- 
czenie się prawa, zaczął działać dla królewny Anny Jagiellonki i na meza jej 
podsuwać Stefana Batorego. Piastem więc była krew królewska. Przez Annę, 
książe siedmiogrodzki unarodowit się, wyszedł na Piasta i utrzymał się przy 
koronie. Takie rozciągnięcie znaczenie wyrazu Piast, pomogło w następnej 
elekcyi Zygmuntowi Szwedowi.  Popierała go nietylko królowa wdowa Anna, 
ale i znakomicie silne stronnictwo które królewicza szwedzkiego, urodzonego 
z Jagiellonki, ogłaszało za Jagiellończyka. Był nim rzeczywiście po kądzieli, 
a gdy po mieczu dawnego pokolenia królów nie stato, Zygmunt był krwią 
najbliższy dawnej dynastyi narodowej; Jagiellończyk, to i Piast. Było i stron- 
nictwo Batorych, które na tymże samym budowalo gruncie. Zamoyski miał 
myśl zpoczątku osadzić krew węgierską na tronie; w tym celu krół Stefan ko- 
ronie polskiej przyswoił synowca swojego Jędrzeja, którego zrobił biskupem 
warmińskim, w tym celu chciał innemu synowcowi oddać w zastaw Inflanty. 
Ale się spóźnił z indygenatem dla Batorych i nadał go dopiero Zygmunt IM sy- 
nowcom króla Stefana. Nie to jednak nie przeszkadzało rozwijania się nowej 
zasady, že krew króla chociaż cudzoziemca jest krwią narodową polską. W ta- 
kióm znaczeniu i Batorowie byli Piastami. Rozumuy Zamoyski wkrótce je- 
dnakże porzucił ię myśl o Batorych, bo zasada którą głosił, była za bardzo 
świeża i przeszedł na stronę kandydata szwedzkiego. W kazdym razie oba- 
dwa te stronnictwa, węgierskie i szwedzkie, były narodowe. Nie hierzemy na 
uwagę Litwy, w której zawsze przy každej elekcyi staje slabe stronnictwo mo- 
skiewskie. Litwa szuka w takiej elekcyi bezpieczeństwa i spokojności od Iwa- 
nów i Wasilów. Z początku wprawdzie za pierwszej elekcyi uśmiechała się 
ta mysl i Koronie. Były nadzicje że w r. 1573 odnowi się wiekopomny fakt 
unii z Litwą z r. 1386. Potęgą swobód narodowych chciała Korona pocią- 
gnąć ku sobie Moskwę. Była to nawet myśl dosyć popularna, i nie arcy- 
księcia, ale cara mógł się głównie obawiać Ifenryk andegaweński. Ale 
wkrótce pomiarkowała Rzeczpospolita, że car nie nstąpi w punkcie religii, 
w rzeczy arcykardynalnej i przestała myśleć o Moskwie, raz na zawsze. Litwa 
jednak występowała z carem i nikt jej w lém nie przeszkadzał, bo elekcyję tę 
zaliczali wszyscy do rzędu marzeń. Ostatni też raz, coraz słabsza myśl o etek- 
cyi tej występuje w r. 1486 — 7. Kandydatów narodowych, właściwych Pia- 
stów nie ma. Ten i ów szlachcie wspomina o Joachimie Ocieskim, kasztelanie 
sędeckim, ale to nazwisko większewo zapału nie budzi w obec intryg raku- 
skich panów i w obec stronnictwa szwedzkiego. Myśl o wyborze Ovieskiego 
rzuca światło na usposobienie szlachty.  Elekcyje jej są demokratyczne. Ró- 
wność rycerska niczem się lepiej nie dowodzi. Bandura Słapski śmiech budził 
tylko dla tego, że nikt go nie znał po za prowincyją, ale Ocieski, senator Rze- 
czypospolitej, mąż słynny z rozumu i z mądrej rady, kiórą się wsławił jak oj- 
ciec jego, kanclerz koronny, znany był w świecie polskim szeroko, mial przy- 
jaciót i czcicieli swojej cnoty. Ale bądź eo bądź, Ocieski, chociaż dobry szla- 
chcic, był świeżym w Rzeczypospolitej mężem: ojciec jego wyszedł pier- 
wszy na światło słoneczne Zz poczciwego ubóstwa i za to miał cierniową koronę 
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od dumnego helmana Tarnowskiego. Ojciec i syn zdolnościami tylko i pracą 
zabłyśli w Rzeczypospolitej, ale nie szeregiem przodków, nie książęcemi do- 
statki. O wiele dostojniejszym od kasztelana sądockiego mężem był Kostka, 
albo Tęczy ski, który mógł wskazać na całe szeregi sławnych przodków swo- 
ich i wielkich w Rzeczypospolitej senatorów. Kasztełanija sądecka, to niskie 
takze krzeslo senatorskie. A jednak naród nie patrzy na majątek i sławę, na 
wysokie dostojeństwo i stosunki; patrzy na enotę i Ocieskiego stawia w szere- 
gu kandydatów. Myśl, że każdy szlachcie jest z urzędu kandydatem do tro- 
nu, jak każdy króla obiera, jak kazdy ojczyzny broni, nie jest, widzimy, mrzon- 
ka, hipotezą, wynalazkiem historyków, ale jest prawdą, zasadą. Pojęcie 
równości tkwiło mocno w szlachcie polskiej, Za czwartej elekcyi w r. 1632, 
Piastami byli synowie królewscy, chociaż ze krwi Szwedzi. Młodsi dobro- 
wolnie mstąpili i nie przeszkadzali najstarszemu. Władysław złamał prawo, 
bo na elekcyję sam przyjechał i ciągle bawił w Warszawie. Obrazily się o to 
mocno stany, ale Władysław umiał pracować dla siebie. Królem szwedzkim 
się tytulując, za wiedza Rzeczypospolitej, godził niesnaski religijne katolików 
4% grekami i z dyssydentami. Przed elekcyją, według zwyczaju, słał poselstwo 
dla stanów 0 koronę prosząc, bracia Władysława dobrowolnie powiększyli 
świetność orszaku. Stany zawarowały na sejmie jego koronacyi, że nawel 
i kandydat do korony, nietylko jego poseł, nie ma się znajdować na polu elek- 
cyjnem. Po śmierci Władysława IV jeszcze byli dwaj królewicze jego bracia 
i ci się o tron starali przez poselstwa, ale polóm młodszy ustąpił starszemu, 
W ogóle trzeba powiedzieć, że te elcekcyje krółewiezów były najzgodniejsze, 
a mianowicie elekcyja Władyslawa IV, bo z obcych książąt nie śmiał nikt Wa- 
zom mięszać pokoju, wiedząc o miłości Polaków do krwi królewskiej narodowej. 
Dla tego po abdykacyi Jana Kazimierza szlachta rozgniewana wielce na zabie- 
gi Maryi Ludwiki, która chciała gwałtownie wsadzić na tron francuzkiego 
księcia, jednomyślnie wyklucza cudzoziemców. Podkanclerzy Jędrzej Ol- 
szowski zgadł to powszechne usposobienie szlachty i wydał dziełko, w którem 
przebierając kandydatów, wszystkich zalety i niedogodności wystawiał, ale 
niedogodności były tak wielkie, ze nad wszystkie kandydatury najlepszą się 
pokazała Piasta, narodowa. Podkancłerzy nawet wskazywał na tego Piasta. 
Jego miłość pozyskał Michał Korybui, książe Wiśniowiecki, pan młody, zdolny, 
syn znakomitego wodza, ubogi przez poświęcenie się ojca dla Rzeczypospoli-- 
tej. Panów tajne stronnictwo myślało o księciu obcym w zamiarach dokonania 
reform wewnętrznych, które głównie miały dogodzić ulubionej myśli panów 
o wydzieleniu się z grona szlachty. Dawniej miał ich podnieść dom rakuski, 
ale gdy teraz kandydatury wiedeńskie były bardzo niepopularne, wyciągali rę- 
kę do Francyi i Ludwik XIV miał podnieść stan magnatów. Ale tych pa- 
nów mało było, a przeciw nim ogromna większość szlachty, która obstawała za 
wolnością. Szlachta to uboższa, nie sławna, chociaż pomiędzy nią i nazwisk 
i imion historycznych nie brakowało, wykluczywszy obeych kandydatów, Pia- 
sla okrzykneła. Dawniej zasada podnosiła tę kandydaturę, dzisiaj ją stworzy- 
ła chwila natchnienia, jednomyślności. Jak kiedyś Uchański teoryję stawiał 
przeciw wyborowi Piasta, tak dzisiaj stawiano teoryje przeciw wyborowi cu~ 
dzoziemców. Zdaje się że naród był na tej drodze postanowienia nawet stoso- 
wnego prawa. Michal znajdował się ua elekcyjnem polu, bo nie był kandyda- 
tem. "Toż samo i Sobieski po nim wybrany. Olszowski podobno nie chciał się 
platać do tej elekcyi, smutny doświadczeniem, że się nie powiodło Michałowi. 
Przyczyn nieszczęścia szukać potrzeba w coraz głębszym upadku Rzeczypo- 
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spolitej, w rozroście prywaty, która nawet mężom podniosłego stanowiska w Rze- 
czypospolitej zamykała oczy na powinność i światło. Kiedys wszyscy uzna- 
liby Tęczyńskiego i Kostkę; po stu latach od tej błogosławionej chwili, gnie- 
wano się na Wiśniowieckiego, że nie stary, ze nie dygnitarz, że ubogi. Świe- 
tny był jego ród, ale nie znosili tej świetności ludzie świeżych dorobków, no- 
wego imienia. Pomimo głośnego nazwiska i sławy z przodków nabytej, ksią- 
że Michał był demokratycznym kandydatem; bo bez zasług i bez majątku, za ojca 
brał nagrodę, bo nareszcie popierała go biedniejsza szlachta, wbrew panom. 
Ocieski miał swoje własne zasługi, książe Wiśniowiecki dopiero szukał pola do 
zaslugi. Przed jego elekcyją staje wyraźne prawo, że królem być ma katolik 
Dotąd zachowywało się to ze zwyczaju. Za Michała stanowi prawo, że i kró- 
lowa ma być katoliczka. Sobieski chociaż marszałek w. kor. i hetman, był jak 
Ocieski demokratycznym kandydatem. Ledwie dziada mógł pokazać, bo pra- 
dziad jego biedny szlachcie dzierzawami, zastawami chodził. Naród wice nie 
wybierał króla pomiędzy rodami panów możnemi; przykładem, prawem, elekcy- 
ją, coraz więcej dowodził równości, braterstwa szlachty. Dla tego też Sobie- 
ski na tronie też same spotykał upokorzenia, co i krół Michał, od Paców, Sapie- 
ków, Morsztynów i Opalińskich. Duma panów skierowała się ku koronie. Do- 
tąd nieudawało się z Piastem. Najprawdopodobnicjsza elekcyja Piasta w ro- 
ku 1575 rozbiła się o niemożność. Otóż zdawało się panom, že król Piast 
niepodobny i źe teoryja sobie, a praktyka sobie. Przyklad pokazał, ze królem 
Piast być może. Jeżelić może nim być ubogi i nie dygniłarz Wiśniowiecki, je- 
żeli nim być może dygnilarz wprawdzie, ale nie świetnych przodków Sobieski, 
jakże nie marzyć o koronie Radziwiłowi, Sapieże, sławnym przodkami, jak 
nie myśleć Lubomirskim, którzy się swiezo wysoko podnieśli, a nawet spokoj- 
nemu zacnemu hetmanowi Jabłonowskiema? Odtąd panom wszystkim w głowie 
korona. Piast z każdego wygląda osobno. Chaćhy rozerwać sojnsz Litwy 
z Polską, chociażby nie królem, a wiełkim książeciem Litwy zostać, Sapieha 
gotów na wszystko. Ale Rzeczypospolitej szlacheckiej już nie po myśli Piast, 
nabyła smutnego doświadczenia jak ksiądz Olszowski. Stanowi więc w kon- 
federacyi po śmierci Jana III, r. 1696, ze Piast się wyłącza raz na zawsze: 
zdrajcą będzie ojczyzny, kto sam zapragnie korony, kto rodaka zaleci. Usiło- 
wano to wprawdzie nie wyraźną ustawą, ale pośrednim sposobem przeprowa 
dzić, ale się nie udało. Litwa bała się koronnego króla i zabiegała o lakie 
prawo (Lengnich, Prawo pospolite, wyd. krak., str. 473). Teraz jakby panom 
na złość prawo stanęło. Prusacy upominali się jednak o potomstwo Jana IIE 
i prawo kandydatury mu przyznawali. Królewicze wychodzili ze zwykłej sfery; 
jak synowie Zygmunta HI stawali się Piastami przez panowanie ojca, tak zno- 
wu synowie Jana III Piastami być przestawali, bo Piastem w myśl konfedera- 
cyi z r. 1696 był kazdy rodak szlachcic, nie królewicz. Sobiescy więc mogli 
być kandydatami do tronu, pomimo nowej konstylucyi, a raczej najsłarszy 
m nich Jakób, dla którego bracia wstrzymali się od zabiegów. Winien był prze- 
cież sobie sam królewicz, że postępowaniem swojćm szlachię zraził i został 
królem elektor saski, który dla korony przyjął wiarę kalalieką. Najwięcej kan- 
dydatów było za tych dwóch kczkrólewiów. W r. 1674 naliczyśmy ich coś 
26-cin, w r. 1696 aż 18-1u. Liczby te ustępują li tylko jedynie liczbie kan- 
dydatów za pierwszego bezkrólewia, za którego samych Piastów było przeszło 
20-iu. Ależ wlenczas sama forma elekcyi jeszcze nieustalona, nawe polože- 
nie narodu i pierwszy przyklad wolnej elekcyi, wpłynął wiele na tę ogromną 
łiezbę. W r. 1696 ostalni raz Polska pogodnym blaskiem spojrzała na Euro- 
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pe i budziła w ksiązetach nmhicyje. Nietylko synowie panujących rodzin o ko- 
ronie marzą, ale szlachta taka, jak Rosemberg, a nawet muiej świetna, Ode- 
scalchi, Altieri. Może być szlachcie polski królem, czemu nie włoski? Rzecz 
pospolita kandydatury te przyjmuje, nie troszcząc się o nie; pochlebia jej to, że 
wszystko do niej się ciśnie. Ale z drugiej strony, prawdziwe potęgi, jak 
Francyja up. z korony polskiej niewiele sobie robi. Stara się wprawdzie o tron 
dla swego księcia, ale od niechcenia i stanąwszy u celu, nie popiera go dosta— 
tecznie ; dnmie Ludwika XIV to obojętna, czy będzie jego krewny królem pol- 
skim, chociaż sama Rzeczpospolita nie obojętuą jest dla Francyi w jej walce 
dłagoletniej przeciw Habsburgom. Odtąd nie widzim kandydatów obcych na 
elekcyjach, wszyscy od Polski stronią: Rzeczpospolita coraz więcej podupadała. 
A mimo konstytacyi z r. 4696 sami Piastowie ubiegają się o koronę. Piast 
juź nie jest, jak przed wieki, zasadą. ate urojeniem pychy, swawolą. W elek- 
cyi 1704 r. same polskie nazwiska u kundydatury: Sobieski, Leszczyński, Ra- 
dziwiłł, Pieniążek i Lubomirski. Tož w ciągu całego panowania Leszczyń= 
skiego, toż później po rozgromie puttawskim, kiedy była myśl deironizowania 
powtórnego Augusta, Piastowie marzą o koronie. Tyle ochoiników, co grzy= 
bów po deszczu. Jednocześnie mocarstwa intrygują, tworzą się tajemne 
związki i zmowy; w ich kombinacyje wchodzą plany osadzenia tronu polskiego 
icarewicz Alexy, Maurycy saski, książe Orleański, Eagenijnsz sabaudzki, 
Emanuel portugalski są kandydatami mocarstw, które chcą znieść woluą elek- 
cyję. Pod tym jedynie warunkiem obey książe usiadłby na tronie polskim. 
Ale mijają czasy spisków i prymas Potocki znowu za Leszczyńskim głos pod- 
nosi w r. 1733, ale nie dla tego, że to Piast, ale dla tego, że to krewny Poto- 
ckich i ze (ak się prymasowi podobało. Król Stanisław godzien był czci i gło- 
sów narodn, ale chociaz dla tego niby chce go Potocki, że Piast, przeciwnicy 
krzyczą waniebogłosy, że prymas niszczy wolną elekcyję i że króla sam narzu- 
ca narodowi. Rzeczywiście prymas brał się do rzeczy tak, że mógł obudzić 
drażliwość wolności. Korzystali z jego błędu zdrajcy i spiskowi przeciw Rze- 
czypospalitej, którzy także obstawali za Piastem, bo o sobie myśleli. Rozry- 
wali sejm elekcyjny'i przenosili się na Pragę. Ale byli na łasce mocarstw, 
którym służyli za narzędzie i oszukali się, Piasta wołali, a później musieli się 
wykrecać i Sasa, który po polsku słówka nie umiał, udawać za Piasta. Na do- 
wód zaś, jak prymas Potocki był narzucającym się świadczy ten (akt. Kazał 
szlachcie przysięgać na sejmikach, że wybiorą króla rodaka, Piasta, z matki 
i z ojca Polaka, z matki i z ojca katolika. Tu wyraznie Potocki wyłączał Au- 
gusta III, bo jeżelićchy się dało pod Piasta go podciągnąć, že był królewiczem, 
religija stawała na przeszkodzie. Był Augusl katolikiem jak ojciec, ale matka 
jego upornie przy wierze dyssydenckiej została i nawet nie byta ukoronowaną 
na królowe —Za ostatniego hezkrólewia, mocarstwom wypadało popierać Pia- 
sta, bo Rzeczpospolita była słaba sama przez sie i szacunku nie budziła. Elek- 
eyja księcia z potężnego domu europejskiego, a nawet i saskiego w porze nad- 
chodzących reform mogła ją podnieść i odbudować, polrzeba wiec było odebrać 
Rzeczypospolitej nadzieję. | Starorepuhlikańskie stroniictwo miało wprawdzie 
swoich kandydatów Piastów; innych kaadydatów Piastów, siosując się do wi- 
doków mocarstw wystawiała Familija, oprócz tego inni się Piastowie sami zgła- 
szali po cichu o koronę, jeden tylko odezwał się głośuo. Gprócz kandydatów 
Familii, wszyscy inni Piastowie chcieli panować wbrow mocarstwom, reformy 
z sobą przywozili, ate nie monarchiezne. Królewicze książęta sascy zgłosili 
się także, ale wpredce ustępiłi, pomiarkowawszy jakie są stosunki Rzeczypo- 
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spolitej. Nazwisk polskich, które wymieniano, jako nazwiska kandydatów do 
korony, naliczyliśmy podczas bezkrólewia z r. 1764 aż 12-tu. Z saskich 
książąt zgłosił się listownie elektor, ale kiedy umarł we dwa miesiące po 
ojcu, dwóch braci jego stanęło ilo spółaawodnictwa: Xawery, resent Saxonii 
i Karol książe kurlandzki, żonaty z Krasińską. Ale Karol z uszanowania dla 
brata zrzekł się kandydatury. Dla honoru korony wspomniano i o cudzoziem= 
skich książętach, którzy się sami nie zgłaszali: trzech ich było; mówiono 
io czwartej Katarzynie. Statystyka w ogóle wszystkich kandydatów do tro- 
nu byłaby ciekawa; ale fakta są porozrzucane i wszystkich kandydatów zra- 
chować niepodobna. Było wszystkich w ciągu dwóch wieków najmniej dwu- 
stu —-Prawodastwo nasze o kandydatach do korony nie bardzo obfite. Dalo- 
by się krótko streścić w następnych artykułach: 1) kandydatem jest kazdy 
szlachcie polski i obcy, a więc tembardziej i zagraniczny panującego domu; 
2) katolik, a przynajmniej ma przyjąć wiarę katolicką jezeli dyssydent, w niej 
wytrwać i żonę mieć katoliczkę ; 3) w czasie elekcyi znajdować się na polu 
elekeyjnóm nie może, ani tez posłowie jego, przez których zgłaszać się może 
o koronę; 4) Żonaty, czy kawaler wszystko jedno, ale stosowniejszy kawaler, 
jeżeli wdowa po królu zeszlym została, ho skarb nie może i nie chce podejmo- 
wać dwóch królowych; 5) kobieta kandydatem być nie moze, chyba jak tuna 
Jagiellonka, którą obierając stany, zaraz obierają jej męża; mąż panuje, nie 
królowa; 6) kandydat bogatszy lepszy jak uboższy, ale nie tamuje nic ta oko- 
liczność wolności szlachty polskiej co do wyboru; 6) każdy wiek dobry. Naj- 
młodszy Zygmunt II obrany królem miał lat 24, toż Henryk Walezy; Au- 
gust II 27, Leszczyński 29, Michał Korybut 31, Poniatowski 32. Obrany był 
w starszych nieco latach Jan III, ho w roku życia 46i i powtóre Leszczyński, kicdy 
miał lat 56. Pomimo tego w Mówie kandydatów stawali: stary książe neuburgski 
w r. 1673, zięć Zygmunta IL August Czartoryski i Jan Klemens Branicki 
wr.1764. Naród przecież wybierał młodszych chętniej. Uderzająca też jest fa 
w historyi kandydatów do tronu okoliczność, na którąśmy tutaj głównie uwagę 
zwrócili, że myśl obierania Piasta była narodowi popularną, ulubioną. Wska- 
zaliśmy przeobrażenia, jakim ta zasada w ciągn kilku wieków ulegała. Jul B 
Kandyja (Kandia), u starożytnych Kreta, wyspa należąca do państwa tu- 
reckiego, leży na morzu Śródziemnóm, na południo-wschód od Morei, dluga 
na mil 33, szeroka mil 3 do 14, obefttnje wraz z kilku wysepkami w jej obrę- 
bie 189 mil kwadr. Pasmo Bór zwanych od zachodniej strony górami Sía- 
chijotyjskiemi (u starożytnych Białemi), od wschodu Lasti albo Setia (niegdyś 
Dikte), przerzyna wyspę w całej długości, i wysylając kilka odnóg po obu 
stronach ku morzu, łagodniej hu północy, stromiej ka poładniowi, dzieli wyspę 
na dwie połowy, północną i południową, i dosięga w górze Psiloriti (u dawnych 
Ida), pokrytej przez większą część roku śniegiem, wysokości 7,200 stóp. 
Z układu ziemi obu połówek wyspy, z których północna nie tyle górzysta, ile 
lekko nachylająca się ku morzu, pełną jest żatok, równin i pięknych dolin, po- 
łudniowa zaś przeciwnie mniej poszarpana w wąwozy, jest za to stromą, urwi- 
stą i skalistą, okazuje się, Że:famta nrodzajniejszą jest i więcej ma portów, ta 
zaś skąpszą w przystanie, niepłodną, kamienistą. 4 wór wiele spływa stru- 
mieni, które w lecie najczęściej wysychają, zimą RE) stają sio rwiąceini poto- 
kami. Klimat wyborny, hamowany jest latem przez wiatry północne, zimą zaś 
nie spada nigdy pod 59 ciapła u brzegów morskich; niekiedy jednak daje się 
w lecie uczuwać gorący Scirocco; nawiedzają teå wyspę i trzęsienia ziemi. 
Strona północna obfituje w bujne lasy, łąki i pastwiska, rodzi zboże, wino, oli 
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wę, owoce poludniowe, morwy jedwabnicze, lukrecyję, opijum, konopie, ba- 
wełnę; ze zwierząt jest tu, prócz zwyczajnych zwierząt domowych, zwierzy- 
na (a w pośród niej muflony i kozy dzikie czyli gemzy), pszczoły i ryby; 
w górach kryją się metale i minerały, mało dotąd wyzyskiwane. Liczba miesz- 
kanców obejmująca za panowania Wenecyjan 4 milijon dusz, a przed wybuchem 
powstania greckiego do 300,000,spadła dziś, w skutek wielu powstań i zabój- 
czego dla wszelkiej kultury despotyzmu tureckiego, na 180,000 dusz, po wię- 
kszej części Greków, między któremi Sfachioci w górach żyjący, słyną z moz- 
twa i wolnomyślności. Prócz Greków, mieszkają tu Turcy, łupiezcy Abadioci 
(pochodzenia arabskiego) i Ormijanie. Przemysł, handel i żegluga wielce za- 
niedhane, a o oświacie ani pomysleć; tyle kwitnące niegdys za Wenecyjan 
porty, zamalone są piaskiem, a wielka liczba miast leży całkiem lub w części 
w zwaliskach i rozsypce. Wyspa składa pod tureckióm mianem Kirid oddzielny 
ejalet, rozpadający się na trzy sandzaki: Kandyja, Retlimo i Kanea, z miastami 
tegoż nazwiska. Pierwsze z nich, Kandyja, liczy do 40,000 ludności, jest sie- 
dzibą greckiego arcybiskupa i baszy, dobrze obwarowane, ma 14 meczetów 
i kilka kościołów chrześcijańskich; w bliskości mnóstwo odkopują staroży- 
tności. Retlimo, niegdys Rhetymna, liczy 5,000 mieszkańców, jest siedzibą 
greckiego biskupa; port tego miasta równie jak i Kandyi jest zapiasczonym. 
Kane, starożytne Kydonija, z 9,000 mieszkańcami i greckim biskupem, ma jesz- 
cze najlepszy port; jest zatem najhandlowniejszćm stanowiskiem wyspy. Dzie- 
je Kandyi giną w głęhokiej starożytności, a pełno na niej zwalisk świadczy 
o roli, jaką kiedyś odgrywać musiała. W r. 823 z rąk cesarzów byzantyńskich 
popadła ona w ręce Saracenów, którzy zbudowali miasto Kandyję na ruinach 
Heraklei, ale już w r. 962 przez Byzantyjczyków wypędzeni zostali. Ci osta- 
ini sprzedali wyspę Wenecyjanom w r. 1204, którzy wielce się do jej podnie- 
sienia przyłozyli, miasta obwarowali i broniąc jej dzielnie przeciwko wszel- 
kim napaściom Genueńczyków i Turków az do połowy XVIL wiekn, do nader 
kwitnącego doprowadzili stanu. Wszakże wojna, którą Tarcy w Czerwca ro- 
ku 1645 ropoczeli, z czasem całą wyspę pod ich oddała jarzmo. W roku 
wspomnionym wzięli oni Kaneę i Rettimo i oblegli Kandyje, lecz napróżno; nie 
lepiej powiódł się allak na to miasto w r. 1649: po raz trzeci rzucili się na nie 
w r. 1656, zmuszeni jednak byli oblężenie zamienić na blokadę, którą przecią- 
gnęli bezskutecznie lat dziesięć, dopóki rozpoczęte wd. 14 Maja 1667 r., z po- 
dwójną siłą przez wielkiego wezyraKinperli oblężenie i osaczenie, nie znagli- 
ło miasta do kapitalacyi w d. 27 Września 1669 roku. Po upadku stolicy, ła- 
two jaz było Turkom wygnać Wenecyjan i z innych miejsc obronnych; przed 
końcem XVII wieku, zagarnęli oni jaż calą wyspę pod swe panowanie. Te- 
raźniejsza jej niedola uczy, jak od owego czasa wyspa pod tureckim despoty— 
zmem coraz bardziej gręzła w ciemnotę i nędzę. Wprawdzie Sfachioci za- 
chowali w górach swą wolność przy biedzie, ale mimo wielokrotnych pokuszeń 
o to, odegnać Turków nie zdołali. Uczestnictwo w powstaniu greckióćm roku 
41821, zamiast do niepodległości, do większej nawet jeszcze doprowadziło Kan- 
dyjotów niewoli, mordem, okrucieństwem i spastoszeniem naznaczonej. Mimo 
wszelkich ofiar i wysśileń z ich strony, opiekuńcze mocarstwa zmuziły ich do 
pozostania pod jarzmem tureckićm, które w r. 1830 zamieniło się na egipskie, 
pod wicekrólem Egiptu, który następnie powstanie ich zdusił we krwi i požo- 
dze, lubo się potóm starał o zaprowadzenie pewnego porządku w administracyi 
i sądownictwie.  Dzierżył on wyspe aż do r. 1840, w którym koalicyja Anglii, 
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Roszyi, Austryi i Prus oddała ją napowrót pod bezpośredni zarząd porty, 
z którego ponowione kilkokrotne powstania, oswobodzić jej dotąd nie zdołały. 

Kandysbrot, chleb cukrem polewany, wyraz używany za czasów Stani- 
sława Augusta. 

Kandyzować, tak w dawnej kuchni polskiej nazywano powlekanie cukrem 
czyli glasserowowanie ciast i owoców. 

Kandżatu-chan, ob. Dźingis-chanidzi. 

Kanefory, to jest obnosicielki koszyków, zwały się w Atenach dziewice, 
procóssyjonalnie niosące na głowach w koszach, bogato i strojno uplecionych, 
święte naczynia do obietów na cześć bogów, przeznaczone w czasie uroczy- 
stości Panatenejów, na cześć Cerery i Bachusa wyprawianych i innych. Wy- 
bierano na ten cel tylko dziewice z najznakomitszych rodów obywatelskich 
pochodzące. Za niemi postępowały mieszczanki z umbrelkami od słońca i stol- 
kami do wypoczęcia. Snycerze starali się tego rodzaju niewieście postacie od- 
dać w jak najwdzięczniejszych postawach; słynęły pod tyn względem u staro- 
żytnych posągi kaneforów: Polikleta w śpiżu i Skopasa w marmurze kute. 

Kang-hi, cesarz chiński, ur. 1658 roku, syn Szun-czi, założyciela dynastyi 
Cyngów czyli Mandżu; wstąpił ua tron licząc lat 8 wieku i sam objął rządy 
w 13 roku życia. Długie jego i pełne sławy panowanie, odznaczyło się kil- 
koma zwycięzkiemi wyprawami ua Tatarów mongolskich. Kang-hi był miło- 
śnikiem i krzewicielem sztuk i nauk, bronił jezuitów i edyktem z 1692 roku 
upoważnił do wyznawania religii chrześcijańskiej; umarł 1722 r. Z licznych 
dzieł tego cesarza najbardziej cenione są: Zasady w rwądzeniu państw i Nau- 
ki moralne dla syna. 

Kangar (Halmufurus 11). Rodzaj ssących, z rzędu worhowatych, rodziny 
dłagonogich, Ilalmaturidae. Zwierzęta te mają nogi przednie bardzo krótkie, 
pięciopalcowe, z których skrajne są bardzo małe, zakończone silnemi pazurami; 
nogi zaš tylne tak długie, że nie ma innych zwierząt w tej gromadzie z tak 
wielką różnicą członków przednich od tylnych; te ostatnie są czteropalcowe, 
z których dwa wnętrzne szczupłejsze od inuych, zrosłe, wspólnym pazurem są 
objęte; następny nająrubszy, potężnym pazurem uzbrojony; skrajny znacznie od 
poprzedzającego mniejszy. Ogon tak długi jak ciało, gruby, ku końcowi sto- 
pniowo szczuplejący, całkowicie siercią okryty. Glowa podługowata, z dosyć 
obszernemi uszami; zębostan bardzo charakterystyczny, składający się 2 sze- 
ściu zebów przodowych w górnej szczęce, dwóch w dolnej, bez kłów, trzo- 
nowych 4 lub 5 po każdej stronie w obu szczękach. U samie torba brancho- 
wa z przodu otwarta, okrywa dwoje cyców. Ojczyzną Kangurów jest Nowa 
Bollandyja i wyspy sąsiednie, gdzie żyją gromadkami w miejscach lesistych. 
Trzymają się zwykle w postawie pionowej, oparte na całej dlugości skoku 
i ogonie, który za pomocniczy niejako członek uważać można, posilkuja się nim 
w skokach; zwykle jednak chodzą na czterech nogach, nawet w razach nagłej 
ucieczki. Zywią się roślinami i owocami. Łatwe są bardzo do oswojenia 
i w południowej Europie doskonale pod gołem niebem hodować się mogą, z te- 
go też powodu towarzystwa przyswajania starają się usilnie o rozpowszech- 
nienie tych zwierząt w Europie, przedstawiają one bowiem znaczne korzyści 
z powodu dobroci mięsa, jak niemniej skór zdatnych na skromne futerka i roz- 
maite inne wyroby. Znanych gatanków jest przeszło 30; niektóre są dosyć 
okazałe. W. 1. 

Kanguru, wyspa australska, na południowóm wybrzeżu Nowej Holłandyi, 
pod 135° 38' długości wschodniej, i 359 43' szerokości północnej; ma długości 
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mił 20, a szerokości około 4. Odkrył tę wyspę Flinders, który od licznych 
znajdujących się tu zwierząt kangurów, nadał jej to nazwisko. W 1803 roku 
zwiedził ją Baudin, który nazwałją wyspą beeres, na cześć wiceadmirała 
tegoż nazwiska. 

Kania (Milvus Bechst.), rodzaj ptaków drapieżnych, oddzielony od Linneu- 
szowskicgo rodzaju Falco, pośredni między orłami i myszołowami. Cechy nie- 
które mają wspólne z orlami, a mianowicie: dziób od nasady prosty, ku końco- 
wi tylko zagięty, stosunkowo słabszy; pióra na tyle głowy i karku długie, waz- 
kie i zaostrzone; odznaczają się zaś najwybilniej od tamtych krótkością nóg 
o krótkich palcach i słabych pazurach; dłaższemi skrzydłami, bardzo szerokie- 
mi, z 3-4 i 4-4 lotką najdlaższą; ogon mają długi, widłowato mniej więcej wy- 
cięty. Ptaki te liczą się do tak zwanych podłych ptaków drapieżnych, żywią 
się bowiem istotami drobnemi, które z ziemi porywają, a szczególniej młodóm 
ptastwem, drobnenmi ssącemi i zdechłą rybą. Odznaczają się bardzo powabnym 
lotem, pływającym i wytrzymałym; rzadko kiedy lecą w prostym kierunku, lecz 
zwykle zakreślając koła mniej więcej obszerne. U nas znajdują się dwa gatunki: 
M. regalis i M. afer, znane ze szkód wyrządzanych w kurczętach i pisklę 
tach innych piaków domowych. W innych zaś częściach świata jest prócz 
tego kilka gatunków, z których nie wszystkie są jeszcze stanowczo za od- 
dzielne gatunki uzuane. W. T. 

Kania (Emmanuel), fortepianista i kompozytor, urodził się dnia 26 Marca 
1827 roku we wsi Uszyce nad Prosną, w Szląsku Górnym. Pierwsze począt- 
ki muzyki pobierał od ojca; dalszą naukę od r. 1838 w Wrocławia u fortepia— 
nisty Schnabla i organisty przy katedrce Wolfa. Sam tez pełnił te obowiązki 
podczas lat gimnazyjalnych przy kościele $. Macieja. W roku 1845 wyjechał 
do Polski na nauczyciela prywatnego, zkąd w roku 1850 udał się do Berlina, 
dawszy w przejeździe iwa koneeria w Wrocławiu. W Berlinie bawił lat dwa, 
po czćm jeżdżąc po Niemcach, gdzie się słyszeć dawał publicznie, przybył 
w r. 1853 do Warszawy, gdzie także kilkakrotnie grywał publicznie, W ro- 
ku 1855 dawał takze koncerta w Kijowie na kontraktach, Zytomierzu, Berdy- 
czowie, Dubnie; w roku zaś następnym w Poznaniu; w r. 1857 i 1864 był 
w Paryżu, gdzie zawarł przyjaźń z Edwardem Wolfem. Wydał około 30 sztuk 
na fortepian, jak etiud, nokturmów, polonezów, mazurów, polek, romansów, 
walców, fantazyj, kaprys, pieśni i piosnek i t. p. W r. 1860, napisał muzykę 
do komedio-opery Gregorowicza: Werbel domowy, grywanej w teatrze rozmai- 
tości i nader pochlebnie przyjętej. Gra jego odznacza się świetnością, poto- 
eznościa i lekkością. 

Kanianka (Cuscuta europaea Lin.), tak nazywają roślinę pasożytną, naj- 
częściej koło łodyżek lnu wijącą się i tenże przytłaczającą. Lud roślinę tę 
rozmaicie nazywa, jaknp. Wołup, Kania, Przędza, Pozłoto, Parek, Złolki i t. p. 
i zna doskonale, bo jest bardzo dla Inu szkodliwą. W ogólnym układzie roślin 
należy ona do tak zwanych powojowatych (Convolvulaceae Juss.), u Linneusza 
zaś, czyli w jego sztucznym systemie, do gromady 5-pręcikowej, rzędu 2-sżyj- 
kowego. Kanianek w naszym kraju jest 4 gatunki, a z tych Cuscuła europaea 
Lin., na wierzbach, chmielu, pokrzywach lub konopiach, wszędzie dosyć po- 
spolita; Cuscuta epitinum Wciche, po polach Inem obsianych w niektórych 
iatach obficie się trafiająca; Cuscuta epithymum Lin., na macierzanee, wrzo- 
sie, janowcu, koniczynie i innych jeszcze roslinach w okolirach Krakowa do- 
syć często napotykana; wreszcie Cuscuta monogyna Vahl., na wierzbach około 
Krościenka w obwodzie Sądeckim niedawno odkryta Wszystkie zasiewają. 
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się z nasion corocznie; ale jak tylko łodyzka na parę cali po nad ziemię wyro- 
śnie i koło powyżej wymienionych roślin obwijać się pocznie, w krótce za— 
puszcza w nie brodawkowate korzonki, od ziemi się urywa, i odtąd już paso- 
żytnie sokami z rośliny obwinionej a nie z ziemi ciągnionemi żyje. Łodyzki 
kanianek często do 5 stóp wyrastające, są cienkie, nitkowate, ale soczyste, ga~ 
łęziste, białawe lub czerwonawe i bez żadnych liści. Kwiaty ich w róznych 
wysokościach łodyzżki kupkami kulistemi wyrastające, są soczyste, białe lub 
czerwonawe, drobne, bezszypułkowe, złożone z kielicha rurkowego, mięsistego, 
4—5 wrębnego, a korony stożkowato-dzbanuszkowatej, w kroju 4—5 wrębnej. 
Owoc przedstawia torebka 1—2 komorowa i 2—4 nasionowa. Kwitną w Lip- 
cu i Sierpniu. Niegdyś ziele kanianhi (herba Cuscutae) zalecanćm było w cho- 
ronach śledziony, wątroby, melancholii i t. p.; dziś niema żadnego użycia, a ga- 
tunek kanianki Inowej (Cuscula epilinum), jak już wyżej powiedziano, wielce 
jest dla Inu szkodliwym, bo przeszkadza mu we wzroście, głusząc go i przy- 
gniatając zmiejsza niekiedy o połowę plon, któren tylko wezesnćm pieleniem 
choć nie zupełnie uchronić mozna. F. Be. 
Kaniewski (Jan Xawery), malarz współczesny, urodził się na Woły- 
niu w miasteczku Krasiłowie r. 1809. Początkowe nauki odbierał w szkole 
powiatowej teofiłpolskiej, później w liceum wołyńskićm w Krzenieńcn, gdzie 
pod przewodnictwem professora J. Piischmana, szczególniej poświęcał się 
malarstwa. W roku 1827 był już pomocnikiem czyli młodszym nauczycie- 
lem rysunków w témže liceum. Wysłany kosztem liceum tegoż roku do cesar- 
skiej akademii w Petershurgu, zostawał tam do roku 4831. W przeciągu tego 
czasu otrzymał dwa medale srebrne pierwszego i drugiego s'opnia za rysu- 
nek, a za kompozycyję dla konkursu, wyobrażającą Alexandra Macedońskiego, 
otrzymał złoty medal i w roku 1838 kosziem ministeryjum oświecenia naro- 
dowego został wysłany do Włoch, gdzie bawił, a głównie w Rzymie do 
roku 1842. Tu wykonał znaczniejsze roboty własnego pomysłu: 1) Obraz 
wybrazający Mszę święlą ojca świętego w kościele świętego Piotra; 2) Chry- 
stus wszukrzeszająby syna wdowy w Naim, (dwa le obrazy są w Pe- 
tershurgu): 3) Wizerunek tw całej postaci naturalnej wielkości ojca św. 
Grzegorza XIV na ządanie tegoż, za który został ozdobiony od Papieża krzy- 
zem złotej ostrogi czyli św. Sylwestra; 4) Kopija z Rafacla: Madonna di 
Foligno, i z fresku tegoz wielkiego mistrza: Altylla idący na wburzenie Ry- 
mu. Za dokładność w naśladowaniu tego fresku, Kaniewski otrzymał medal 
złoty z rąk ojca św. i został mianowany członkiem rzymskiej akademii 
Panteonu. Po powrocie z Włoch zostawał do r. 1845 w Pelershurgu, gdzie. 
oprócz wielu portretów, dokończył zaczęty obraz Samsona i Dalili, za który 
mianowany członkiem cesarskiej akademii. W tymże roku przybył do War- 
szawy i został professorem w szkole sztuk pięknych. Wiedy wykonał obraz: 
Chrystus w Ogrójcu, który znajduje się w b. instytucie szlacheckim. Obecnie 
przy ustanowienin oddzielnej szkoły sztuk pięknych, mianowany tejże dyre- 
ktorem. Główne zalety tego artysty najwydatniejsze są w portretach, miano- 
wicie kobiecych. K. W. IW. 
Kanigowski (Franciszek), sufragan kujawski w czasach saskich. Pocho- 
dził ze szlachty płockiej, herbu Lis. W kapitule kujawskiej schalastyk, w plo- 
ckiej kanclerz; piastował te dwie dostojności duchowne, kiedy obrała go kapi- 
tula płocka deputatem na trybunał koronny, pod laską Mikołaja Koszulskiego 
w r. 1738—39. Polem sufragan kujawski, wyświęcony na biskupa toronen- 
skiego czy turoneńskiego. Wynióst go na tę dostojność biskup Adam Sta- 
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nisław Grabowski, po którym, gdy się na warmińskie przenosił, Kanigowski 
został obrany administratorem kujawskim d. 48 Listopada 17441 r. (Kuryjer 
polski, Nr. 260). Ale tegoż samego dnia stanęła we Włocławku elekcyja na 
bisknpa księdza Walentyna Czapskiego. Niedługo więc ustąpił mu suffragan. 
Został za to proboszczem w Kowalu na Kujawach po śmierci Franciszka Mi- 
sieckiego, roku nie zanotowaliśmy (Sygźlłaty ks. 26). ostał także archidy- 
jakonem płockim. W Muryjerze polskim z r. 1751, Nr. 479, wyczytaliśmy wia- 
domość, że ksiądz Kanigowski do ołłarza przyprowadzał w katedrze włocław= 
skiej Michała Balla, dzierżawcę wsi biskupiej Łęgu, który przyjął wiarę kato- 
licką (d. 22 Sierpnia). To dowodzi. że bisknpi nasi nie wszyscy tak byli prze- 
ciw dyssydentom. jak lo pospolicie utrzymują. Wtedy Kanigowski był już 
proboszczem kujawskim. Dosyć možny sam z siebie i z dostojeństw kościel- 
nych, fundował reformatów prowineyi polskiej w Płocku, sam ich wprowadził 
uroczyście do nowego kościoła i klasziora w Maju 1756 r. (Kuryjer polski 
Nr. 180). Umarł 1749 r, Jul. B. 
Kanigowski (Wranciszek), herbu Lis, kasztelan wyszogrodzki za Stanisła= 
wa Augusta. W r. 1762 był juz stolnikiem wyszogrodzkim; poseł na sejm 
elekcyjny od swoich, podpisał clekcyje w roku 1764 razem z ziemią Wyszo- 
grodzką (Vol. leg. VIL, 280). W roku 1767 był marszałkiem swojej ziemi 
w konfederacyi radomskiej. Po wojnie barskiej przesiadł się do senalu. bo 
mianowany d. 20 Października 4777 r., pa Śmierci Szymona Miszewskiego, 
kasztelanem wyszogrodzkim (Sygillaty ks. 34). Umarł w 1785 r. Jul. B. 
Kanikuła, dnie kanikularne, czas w lecie najgorętszy. Dawni Polacy czas 
ten zwali: psie dni, psie czasy, psia grań, gdyż w tym czasie wścieklizna psy 
napada. Dawne przysłowie mówi: „Kanikuła szkoły zamyka“ bo właśnie wy- 
pada wledy czas wakacyi. Kiedy chciano o kim wyrazić. że braknie mu zdro- 
wego rozsądku, mówiono że cierpi kanikułę. Waclaw Potocki pisze: 
„Nic jednego nikczemna ządza tak otruła, 
Ze mu przez cały żywot zawsze kanikuła*. (Poczet herbów). 
„On widzę cierpi skniki kanikuły, 
Czy mu się w głowic organa popsułyć? (Jan Drozdowski). 
Kanin-półwysep, jest oblany przez morze Białe, ocean Północny i zatokę 
(huba) Czeską. Przedstawia pokłady lłupku, miki i gliny: w zachodniej 
części półwyspu ciągną się góry Szeszechodzkie, w północnej Ziemłane. Pół- 
nocno-zachodni kraniec półwyspu tworzy przylądek Kanin. J. Sa... 
Kanińska ziemia, znajduje się w gubernii Archangielskiej, w powiecie 
Mezeńskim; zajmuje ona półwysep Kaniu i przestrzeń na zachód od „Tymań- 
skiej tundry“, ograniczoną rzekami Mezenią i Piezą. Jest to najmniejsza 
z (rzech fundr (trzeęsawisk) samojedzkich; długość jej około 43 mil wynosi, 
szerokość od 9 do 18 i 24 mil. Powierzchnia jest pagórkowała, szczególnie 


w stronie pólnocnej i przerzniętła mnóstwem rzek i jezior. J. Sa... 
Kanioła, wyraz złodziejski, używany w Krakowie i Lwowie, oznacza 
czapkę. E. 


Kaniów przy ujścin Kaniówki i Dunajca do Dniepru, w dawném woje- 
wódziwie i powiecie Kijowskim, teraz w gubernii Kijowskiej, powiecie Bogu- 
sławskim polożone. Znanym juz był grodem, kiedy Wszewołod Olegowicz, 
wielki książe kijowski, stawiał okolo roku 1145 cerkiew św. Grzegorza; 
w Jat kilka potem panował tu ksiaze Hleb udzielnie. Miasto mające swego 
władykę czyli biskupa, wielki prowadziło handel z Carogrodem; karawany zaś 
z towarami ze Wschodu do Kijowa i w głąb Moskwy idące, tędy przechodziły 
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Gdy Połowey trapić poczęli kupców ciągłemi napadami, naprózno panujący na 
Kijowie wchodzili z nimi kilkakrotnie w umowy, nakłaniając do spokojnego 
zachowania się i zgody. Dla ochrony przeto handlujących, wysyłano zbrojne 
hufce, które nieustanne w okolicach staczać musiały hoje z łupieżnymi Polow- 
cami. Kiedy nie dotrzymali zawartego przymierza, odbyło się świetne w Ka- 
niowie 1466 r. zgromadzenie kilkunastu kniaziów ruskich, gotujących ogólną 
wyprawę.  Gedymin, wielki książe litewski, po zawojowaniu Kijowa r. 1320 
z łatwością opanował Kaniów. Błogi stan tego groda irwał do pamiętnej epo- 
ki zdobycia Carogrodu 14538 r. Odtąd ustał zupełnie handel, dobry hyti za- 
możność Kaniowa. Za Zygmunta I był tu murowany zamek i komora, zwana 
łaźnią Witołdową. W r. 1504 król ten dat to miasto hetmanowi kozackiemu 
dzielnemu Daszkewiczowi. Stefan Batory nadał mu przywileje korzystne. 
Za Zygmunta IH liczył Kaniów do 300 domów, licząc i kozackie dworki. Mia- 
sto dzieliło się na dwie części, jedna na górze, druga w dole położona, palami 
umocnione. Na służbę wojenną dostarczało 70 koni. Za panowania Stanisła- 
wa Augusta należało do starostwa Potok, które trzymali Potoccy. W czasie 
powstania czerni ukraińskiej 1768 r. spalony i zburzony został zamek, a po 
uprzątnieniu gruzów, śladów warowni nic pozoslało. Rohu 1774 Rzeczpo- 
spolita nadala starostwo tutejsze prawem dziedzictwa królowi, który je w roku 
1777 darował synowcowi swojemu, ks. Sfanisławowi Poniatowskiemu, generalo- 
wi łejtnantowi, i jego potomstwa.  Majętność ta składała się wówczas a miasta 
Kaniowa i 39 wsi, nielicząc nowych osad czyli słobód. Nowy dziedzie po- 
dniósł miasto, zbudował gmach szkolny dla bazylijanów, w których opat Bonifacy 
Fizykiewicz oiworzył w r. 1782 szkoly. Król Stanisław August d. 24 Marca 
1787 r. przybył tu dla widzenia się z cesarzową Katarzyną, płynącą Dnieprem 
do Chersonu, Bawił lu do 9 Maja. Adam Naruszewicz opisał szczegółowo 
ię podróż w dziele: Dyarjusx podróty Stanisława Augusta króla na Ukrainę 
w r. A787. Płytko widzący politycy ówcześni, a szczególniej pochlebcy 
dworscy rokowali z tego zjazdu najpomyślniejsze nadzieje dla Rzeczypospolitej: 
w rzeczy zaś była to tylko przejażdżka, w celu widzenia się dwóch osób dobrze 
sobie oddawana znajomych. Kaniów liczył wówczas domów 274, a całe starostwo 
czyniło 177,164 gr. 6 dochodu rocznego. Pierwiastkowej tu ludności nie było, 
bo Piotr I w r. 1740 mieszkańców Kaniowa przegnał do wschodniej Ukrainy. 
Dziś to miasto liczy około 4,500 mieszkańców i 448 domów. K. W3. W. 
KManiowce, wieś wspomniana w przywileju Władysława Jagiełły, danym 
Waszkowi kierbutowiczowi w r. 1416, dziś nazwana Demeszkowce, w obwo- 
dzie Slanisktwowskim, powiecie tHalickim, z parafiją obrządku łacińskiego 
w Bołszowcach, obrządku greckiego w Niemszynie, obszaru ziemi 700 mórg, 
ludności 162, własność Rylskich. K. Wiu. 
Kaniuk (Elanus Savigni), rodzaj ptaków drapieżnych dziennych, o dlngich 
skrzydłach, z 1 i £ lotka najdłuższemi i ogonie długim, mniej więcej widłowa- 
tym, o Eh krótkich i dziobie od nasady zagiętym. Gatunki skupienie to 
składające, zamieszkują gorące kraje, starego i nowego lądu, a jeden tylko ma 
wypadkowo do Wuropy zalatywać, Żywią się drobnemi istotami, a mianowi- 
cie owadami; lot mają zwinny, do jaskólezego podobny. U nas nazwisko ka- 
niuk stosowane zwykle bywa do myszołowów, orlików i błotniaków, nie- 
kiedy przekręcane na kaniuga. Wł. T. 
Kaniuk, w Litwie koniuch, tak nazywany ptak drapieżny, mały puhacz 
z krótkiemi uszami. Lud w Polsce wyrazu tego używa na oznaczenie paste- 
rzy konie pasących. 
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Kaniżźlić (Antoni), pisarz chorwacki z Pożegi, jezuita, następnie asessor 
konsystoryjalny w miejscu urodzenia, zmarły 4747 r. Napisał pewną liczbę 
książek religijnych, poemat epiczny pod tyt. Święta Rozalija Panormitańska 
(w Wiedniu, 1780 r.); oraz obszerne dzieło historyczne pod tyt. Prawi kamen 
smulnje welike, iliti poczatek i uzrok istiniti razstawijenja cerkwe ixloczne 
i zapadne (w Osieku, 1780). Gb. 

Kańkowa Borowa, góra w królestwie Czeskiómy wznosząca się na 1,476 
stóp nad poziom morza, a leżąca w stronie połndniowej od miasta Wysokie 
Myto. Ad. N. 

Kańkowe Góry, cześć czyli odnoga pasma gór, przez geografów czeskich 
zwanego Czesko-Morawskiem, ciągnąca się od miasta Labska 'Tejnica czyli 
Tyniec nad Laba (Elbą), aż do miasta Nasawerki ku wschodowi. Na potu- 
dnie od Tyńca leży miasteczko Kańk i góra tego nazwiska, pamiętna w wojnie 
za czasów Jana Zyżki. Ad. N. 

Kanna (Canna indica Ait.), po polsku Kwiatolrzciną, Paciorecznikiem, 
Trzciną kwiatową lub kwiecistą przezywana, jest rośliną z powierzchowności 
nieco do naszej ciemierzycy podobną, a pochodzącą z Indyi Wschodnich, 
i po naszych cieplarniach lub nawet w lecie, w gruncie po ogrodach często 
spotykać się dającą. Kanna należy do roślin ozdobnych tak z kwiatów, jako 
i ze swych liści. Jest jej przeszło 30 gatunków, a prawie drugie tyle odmian 
ogrodniczych. Wszystkie zaś odznaczają się korzeniem kłębiastym, licznemi 
włóknami okrytym; łodyga na 3—8 stóp wyrastającą; liśćmi wielkiemi, podłu- 
znie jajowało-kończystemi; kwiatami pąsowemi, pomarańczowemi, żóttemi, ró- 
żowemi lub lilowo-białawemi, a nasionami wielkości grochu, zupelnie kuliste 
mi. (Canna indica jest gatnukiem najpospoli(szym, u nas zwykłe dla ozdoby 
hodowanym i w lecie kwitnacym. Dawnemi czasy korzeń z niej, pod nazwą 
korzenia kwiatotrzciny indyjskiej (radie Cannae indicae), jako środek mocz 
pędzący, oraz w różnych cierpieniach skóry bywał używany, a nawet w oj- 
czyznie go dziś używają. Prócz tego nasiona, które ks. Kłnk paciorkami fruk- 
towemi zowie, barwią na czerwono i paciorki z nich tak jak i z nasion Abrus 
(ob) precatorius Lin. robią. Nakoniec płatkami korony zastępufą i fałszują 
szafran, w liście zaś obwijają pewną gamożywicę, która w handlu pod nazwą 
Elemi uchodzi. Canna edulis Ker., C. paniculata R. et Pav. i C. achżras Gill. 
w Peru i Chili dziko rosnące, wydają korzenie tak jak ziemniaki jadalne. Z Can- 
na coccinea Ail. wyrabiają mączkę Arrow-rool (0b.) zwaną, a dużo lepszą od 
tej, Która się z rośliny maranta (ob.) otrzymuje. Canna discolor, C. zebrina, 
C. gigantea i C. musaefolia, hodują n nas dla pięknych, szerokich i rozmaicie 
mielonych liści. Canna coccinea Ait., C. orientalis Rosc., C. purpurea i C. ru- 
bra, o kwiatach karmazynowych lub czerwonych, hodują dla piękności kwia- 
tów. Canna glauca lin, C. angustifolia Lin., C. flaccida Rosc. i C. lulea 
Rosc., z kwiatami żóławemi lub žółtemi, równieź dla piękności kwiatów utrzy= 
mują. Nareszcie Canna Warszewiczii, o kwiatach różowo-lilowych, tak prze- 
awana przez Oto, ogrodnika ogrodu bolanicznega hamburgskiego, ku uczcze- 
niu pamięci naszego europejskiej sławy ogrodnika Józefa Warszewicza, należy 
także do ozdobnych gatunków i dziś wszędzie i powszechnie po cieplarniach 
picięgnowana. Nakoniec Kanny w układzie roślin przyrodzonym, mieszczą się 
w dziale jednoliściennych (Monocotyledoneae, do których trawy, rośliny ce- 
bulkowe i wiele innych należą), w rodzinie tak zwanej żdziebłowych ($ci- 
famineae, którą imbier, cytwar, maranta, kardamon i t. p. przedstawiają); Lin- 
neusz zaś z przyczyny jednego pręcika (któren tak jak płatek korony ubar- 
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wiony i znią przez nieświadomego łączony być może) i jednego słapka, 
wszystkie hanny do gromady pierwszej, rzędu pierwszego zaliczył W. Be. 

Kanne (Jan Arnold), pisarz mistyczny, urodził się roku 4773 w Detmold. 
Uczył się w uniwersytecie getlyngskim teologii i filozofii. Długi czas żył 
tu i owdzie w ubóstwie, z prac literackich wszelkiego rodzaju; spotykał wszak- 
że wielu przyjaciół, którzy mu okazywali spółczucie, między innymi Jean Panl 
Richter. W r. 1806 wszedł do slużby wojskawej pruskiej i z trudnością wy- 
dostał się z niewoli francuzkiej. Nowych kłopotów doświadczył w austryjach 
kiej służbie wojskowej, z której za staraniem J. P. Richtera i F. H. Jacobi wy— 
kupiony został. Oslatni wyjednał mu r. 4809 posadę professora historyi w in- 
stytacie realnym w Norymberdze; w r. 4817 przeniesiony do tamecznego gim- 
nazyjum, a w r. 4818 mianowany professorem literatury wschodniej w Erlan- 
gen, gdzie teź umarł rokn 1824. Kanne był nadzwyczaj płodnym pisarzem, 
chociaż nic wykończonego nie wydał. Najprzód zajmował się filozofiją i na- 
pisal: Florilegium epigrammalum Graecorum (Walla 1800), później belletry- 
styką, i (ua mają niejaką wartość satyry w rodzaju Jean Paula, np. Geschichte 
des Zwillings a pede (Norymhesga, 18414). Później oddał się głównie teologii 
mistycznej, mitologii i filozofi naturalnej i wydał nastepujące dzieła: Erste 
Urkunden der Geschichte (Bairenth, 1808 r., tomów 2): Mine Krilik der mo- 
saischen Schriften; System der indischen Mythe (Lipsk, 1813 r.); Erweckli- 
che Geschichten aus dem Reiche Christi (Norymb., 1816 r., tonów 2); Leben 
ertceckter Christen (Bamherg, 1816 r.; wydanie 2-gie Lipsk, 1842 r., [omów 2); 
tu są ułamki z własnej jego bijografii; Christus in Alten Testament (Norymb., 
4848 r, tomów 2): Biblische Untersuchungen (Wrlanga, 1819 r., lomów 2) 
i wiele innych. Dzieła powyższe odznaczają się natchnionem zgłębieniem 
mistycznej strony chrystyjanizmu. L. R. 

Kannegiesser (Karol Fryderyk Ludwik), pisarz niemiecki, urodzony 1784 
roku w Wendemark, w Wyższej Marchii, był dyrektorem gimnazyjum i pro- 
fessorem uniwersytetu w Wrocławia, gdzie odznaczył się zwłaszcza odczy- 
tami o Szekspirze, Schillerze i Goethem; w 1848 roku opuścił sluzbe publiczną 
i odtąd zamieszkał w Berlinie. Kannegiesser głównie zasłużył się jako wzo- 
rowy tłómacz obcych poetów, jako to: Dantego, Ioracyjusza, Safony, Ana- 
kreonta, Byrona, Mickiewicza, Silvia Pellico i wielu innych; sam też napisał 
mnóstwo sztuk dramatycznyoh i epicznych. Z pierwszych najbardziej znanym 
jest: Der arme Feinrich; z drugich: Telemach und Nausikaa.  Kanuegiesser 
jest autorem Ifistoryi Pomorza, którego wyszedł (ylko tom I, w £824 roku, 
w Greifswaldzie. Czwarla księga w lém dziele obejmuje szczegóły o Kaszubii 
i Pomorzn, aż do przejscia tych krajów pod władzę Polski. 

Rannibale, ob. Zudożcrcy. 

Kanny, po lacinie Cannae, dziś Canne, miasto u południowego krańca ró- 
wniny Apulii, niedaleko ujścia Aufidusu (Ofanto) do morza, w prowincyi nea- 
politańskiej Terra-di-Bari, slynie klęską, jaką (u zadał Rzymianom Hannibal 
2 Sierpnia roku 216 przed Chr. Wojskiem rzymskióm liczacćm 80,000 Indzi 
piechoty, a 6,000 jazdy, dowodzili dwaj konsulowie, Kajus Ferencyjnsz Varro, 
i Kajus Emilius Paulus, mieniając się codziennie w dowództwie; Iaunnibała 
szyki nie przenosiły 40,009 piechoty i 10,009 jazdy. Dafając w tę przewyż- 
kę sił, postanowił Varro walna nieprzyjacielowi wydać bitwę. Hannibal zmiar- 
kowawszy zamiary housula i sam nie od tego będąc, tém bardziej gdy odcięto 
mu dowóz żywności, drażnił go lekkiemi podjazdami, dozwalając osiągnięcia 
małych korzyści nad sobą, poczem opuścił dotychczasowe slanowisko pod Ge- 
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ronium i ciągnął bardziej na wschód ku Kannom: Rzymianie sledząe jego obro- 
ty, poszli za nim, przeprawiwszy się z całemi siłami na lewy brzeg Aufidusu. 
Kiedy Varro oparłszy o rzekę swoje prawe skrzydło, daleko się rozpostarł na 
równinie, Hannibal przeprawił się tymczasem w miejscu łatwóm przez Aufidus 
i zajął pozycyję po drugiej stronie naprzeciwko Rzymian, którzy mieli prze- 
ciwko sobie blask słońca i wiatr kurzawą ich zasypujący. Nieosirożnie po- 
mykającemu rzymskiemu wojsku, ściśniętemu w Kłąb przez wyborna jazdę 
afrykańską Kartagińczyków, dopadł wreszcie w obie fanki Hannibal, na czele 
piechoty afrykańskiej. Walka stała się morderczą: pod razami Kartagińczy- 
ków padali ściśuięci Rzymianie, a z nimi konsul Emihus Paulus. Wielu 
z uciekających porabała jazda numidyjska na równinie. Strata Rzymian wy- 
nosila, podłag Piwijusza, w zabitych 45,000 ludzi piechoty, a 3,000 jazdy. 
Hannibal stracil w zabitych przeszło 8,000 ludzi i dla tego nie odważył się, 
mimo doradzań Maharbala, na natychmiastowe wkroczenie do Rzymu. Około 
20,000 Rzymian wzięto do niewoli, częścią na pola bitwy, częścią w obozie; 
około 14,000 niedabitków pociągnęło częścią do Canusiun gdzie objęli do- 
wództwo: Pablins Scipio Africanns i Appius Klaudius Pulcher, częścią do Ve- 
nasia, dokąd ratował się ncieczką konsul Varro. 

Kano czyli Ganat, miasto w Nigrycyi, w Afryce, stolica królestwa Hausżn, 
leży o milżt na bomtdmióć wschód od Kacheny. Ludność wynosi 32,000 miesz- 
kańców słałych; obwód blisko 4 mile. Domy kamienne; targ zaopatrzony we 
«wszystkie towary europejskie; handel główny całej Afryki środkowej. Za 
czasów Kdrizi'ego, Kano było rezydencyją najpoteżniejszego króla aftykań- 
skiego. 

Kanon, wyraz grecki, oznaczał pierwotnie laskę, drążek, liniję, węgielnieę, 
a ztąd przenośnie prawidło. W tém oslatnićm znaczeniu wyraz teu wcześnie 
zaczął być używany w najdawniejszych kodexach prawa kościelnego greckie- 
go, zkąd przeszedł do mowy Kościoła łacińskiego, który poprzednio używał sło- 
wa regula, na oznaczenie w ogólności prawa kościelnego, dla odróżnienia od 
nomos, prawa cywilnego albo doczesnego. Ziad pochodzi Nomokanon, to jest 
zbiór praw cywilnych i kościelnych. Ustawa cywilna, przyjęta do kodexu ko- 
ścielnego lub zatwierdzona przez prawo Kościoła, nazywa się lex canonicatą. 
W szczególności kanonami oznaczano pewne rodzaje prawa kościelnego, jak 
naprzykład: L) Sentencyje czyli zdania Ojców świętych, 8) Decyzyje albo 
uchwały soborów, dotyczące karności kościelnej, zwane na soborach łacińskich 
regulae, dla różnicy od dogmatów, to jest uchwał w rzeczach wiary i obycza- 
jów. Na soborze trydenckim te ostatnie nazywane są canones; postanowienia 
zaś dotyczące karności i wyjaśnień propozycyj dogmatycznych, objętych ka- 
nonami, zwane są dekrela. 8) Dekreta czyli postanowienia papieżów (ob. Ko- 
ścielne prawo). Wyraz Kanon oznacza jeszcze spis ksiąg świętych czyli 
biblijnych, uznanych przez Kościół za prawdziwe, natchuione od Boga, hano- 
niczne, dla różnicy od apokryfów, to jest ksiąg nienzuanych za prawdziwe, 
natchnione od Boga (ob. Kanon biblii i Ksiegi apokryficzne). Canon missae, 
kanon we mszy (ob.). Kanon, wyraża także spis świętych kanonizowanych, 
album sanctorum; listę księży przywiązanych do jednego kościoła, którą zwa- 
no także matricula ecclesiae. album, tabula clericorum. U niektórych zakonni- 
ków kanon jest to księga, obejmująca ich przepisy i ustawy. Wyraz teu mie- 
ści się także w słowie Kanonizacyja (ob.). L. R. 

Kanon biblii. Spis ksiąg Starego i Nowego Testamentu przez Kościół przy- 
Jętych i za autentyczne, pochodzące z natchnienia Bożęgo uznanych, nazywa- 
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ją Kanonem biblii, a same księgi, dla rozróżnienia ich od apokryfów, ka- 
nonicznemi się zowią. Ponieważ Pismo święte, należące do czasów poprze= 
dzających Jezusa Chrystusa, zwykle nazywa się Starym Testamentem, a za” 
czynające się od przyjścia Zbawiciela Nowym Testamentem, przeto i Kanon 
biblii jest dwojaki: Kanon Starego i Kanon Nowego Testamentu. Kanon Sta- 
rego Testamentu nie wszędzie był jednaki u Izraelitów, za czasów Jezusa 
Chrystusa. Palestyńscy mieli w swojn Kanonie tylko księgi tak nazwane 
Proto-kanoniczne, to jest księgi, które dziś jeszcze znajdują się w Biblijach 
hebrejskich. Grecy, którzy używali przekładu alexandryjskiego, mieli też sa- 
me księgi, ale oprócz nich inne jeszcze, nazywane Deutero-kanonicznemi. 
Właściwie mówiąc dzielić je należy na Kanon hebrejski i Kanon grecki. 
Pierwszy z nich tworzyć się musiał powoli. Z poczatku obejmował tylko księ- 
gi Mojżeszowe czyli Pentateuch. Pomnażały się one późniejszemi, pisanemi przed 
niewolą babilońską i po niej. Według podań, tak starodawnego żydowskiego, 
jako też chrześcijańskich, Kanon Starego Testamentu ułożony został wkrótce 
po niewoli babilońskiej przez Ezdrasza, przy pomocy 120 uczonych lzraelitów, 
których on zgromadził w Jeruzalem do wielkiej synagogi. Powołają się w têm 
na ll-gie księgi Machahejskie (2, 13) i uznają Nehemijasza za autora Ka- 
nonu, nie bacząc na to, že za czasów lego męża, wiele ksiąg objętych Kano- 
nem jeszcze nie istniało. Podług Józefa Flawijnsza, Kanon biblii atożony zo- 
stał za Artaxerxesa Długorękiego, i że po smierci tego króla, zadnej juz księ- 
gi nieprzyjęto do Kanonu. Prawdopodobniej Kanon zamknięty został za czasu 
Machabeuszów. Liczono pierwotnie 22 ksiąg kanonicznych, później zaś podzie- 
lono je na 24; ztąd (almudyści nazywają Kanon hebrejski: „,24 księgi”; a te są 
mianowicie: pięć ksiąg Mojżeszowych, czyli Pentateuch, Jozue, księgi Sọ- 
dziów, Ruth, dwie księgi Samuela, dwie księgi Królewskie (razem z dwie- 
ma poprzedzającemi cztery Królewskie), dwie księgi Paralipomenon, Kzdrasz, 
Nchemijasz, Psalmy, Hijob, Przypowieści, Ekklezyjastes, Pieśń nad pieśniami, 
Izajasz, Jeremijasz, Ezechijel, Daniel i dwunastu Proroków mniejszych. Ka- 
non grecki obejmuje te wszystkie księgi, a nadlo kilka innych, znanych pod 
nazwiskiem Deutero-kanonicznych, jako to: dwie księgi Machabejskie, księgi 
Tobijasza, Judith i Baruch, księgi Mądrości Salomona, Przypowieści Syracha 
ezyli Ekklezyjastyk, tudzież rozdziały deniterokanoniczne ksiąg Daniela i Este- 
ry. Wszystkie powyzsze księgi Kościół katolicki przyjmuje, uważa za ka- 
noniczne i dzieli je na 45 ksiąg. — Kanon Nowego Testamentu składa się 
z 27 ksiąg, a te są: cztery Ewangelije: SS. Mateusza, Marka, Łukasza, Jana; 
Dzieje Apostolskie; czternaście Listów ś. Pawła; dwa Lisiy $. Piotra; trzy 
Listy $. Jana; List $. Jakóba; List ś. Judy; Apokalipsis czyli Objawienie ś. Ja- 
na (ob. Biblija, Pismo święte). L. R. 
Kanon (w muzyce), znaczył u Greków rodzaj monochordu (ob.), w dzisiej- 
szej zaś muzyce okres czy frazes muzyczny tak zbudowany, że melodyję przez 
pierwszy głos wprowadzoną powiarzają kolejno wszystkie inne głosy do tego 
użyte, w ten sposób, ze jeden jeszcze nie skończył, gdy drugi juź zaczyna, 
naśladujące (w drugim lub trzecim już takcie) poprzedni i w ogóle bez żadnych 
odmian; takim przynajmniej jest kanon zwany al? unisono. Przecież głosy 
inne mogą wstępewać w kanon sekundą, tercyją, kwarta, kwinta, sexlą, septy- 
mą, oktawą, noną i decymą, wyżej i niżej; ałbo w rozmaitych odległościach 
Qinterwallach) każdy, co daje kanon mieszany. Kanon zowie się ścisły, gdy 
głos pierwszy z dokładnością przez inne powiarzany, to jest gdy kazdy postę- 
puje przez te same odległości, robi półłony i całe tony, iercyje wielkie i małe 
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it.d. Gdy tej ścisłości nie ma, gdy sekundę, tercyję it. d. wielkie, inne na- 
śladują małemi albo tercyją kwartą i kwintąit. p, kanon zwie się wolny. 
Swoboda i dalej jeszcze idzie niekiedy; zmienia naśladując, zmniejsza, powię= 
ksza, odwraca temat na różny sposób, jak to i w fudze miewa miejsce, a nawet 
z tonacyi w tonacyję wiedzie melodyję kanonu przez koło kwint naprzykład 
(ob. Tonacyja), co czyni kanon kolisty (Cirkel-kanon). Więc przez wszyst- 
kie tonacyje temat przeprowadzić można, lubo to się dziać nie zwykło w zu- 
pełności. Wszystkie sztuczności kontrapunktu mogą mieć miejsce w kanonie; 
niektóre ulubione dawniej bywały, a mnożono je jeszcze sposobem, jakim kanon 
pismem do wykonania był przedstawiony. Ponieważ jedna i (a sama melodyja 
przez wszysikie głosy się nie wije, dosyć więc raz ją napisać i stosownym na 
wierzchu znakiem wskazać $, w których miejscach głosy wstępują, jeśli 
głos pierwszy naśladuje się unisono lub w oktawie. Gdy zaś głos pierwszy 
ma być przez inne nasladowany w sekundzie, tercyi i t. d., oznacza się to nad- 
piscem: alla seconda, alla terza it. d., albo się kładą stosowne liczby nad lub pod 
nutami, w miejscach gdzie głosy wstępują. A tre, a quattro, a cinque it. p. 
uczy ile głosów ma należeć do kanonu; to jasne. Jaśniej jeszcze, gdy zamiast 
alla seconda, alla terza i t. d. lup liczb, pisze się kilka kluczów jeden po dru- 
gim, wedle których przybywające głosy nuty czytają. Gdy tylko nuty są na- 
pisane, a nie ma ani kluczów ani liczb, ani znaków gdzie głosy wstępują, ani 
ieh liczby oznaczonej, słowem nic, coby rozwiązanie kanonu objaśniało, zwie 
się on zagadkowy. Gdy się pomyśli, ze nie nie wskazawszy, można było 
wsadzić wszelkie figle, o których wyżej mówiono, łatwo pojąć co niewdzię- 
cznego mozolu, co pracy odczytanie takiego kanonu kosziuje. Niegdyś mistrze 
posyłali sobie takie zagadki do rozwiązania i jeden drugiego starał się prze- 
sadzić sztacznością. Kanon z natury swojej ciągle się rozwijający i eiągle 
w ruchu, potrzebuje jednak końca; gdy go stosownie sam kompozytor przygo= 
tuje (lub w głosach wypisze) zwie się skończony, zamknięty; gdy nie, zwą go 
nieskończonym, otwartym, a wykonywający sami sobie ohierają miejsce, w któ- 
rym kanon przerywają. Jak fuga tak ikanon może mieć przygrywkę mniej 
więcej bogalą, byłe nie zacierała głównych cech kanonu, nie przeszkadzała do- 
bremu odznaczaniu się wstępujących głosów. Kanon może się rozwijać równo- 
cześnie ze śpiewem innym i niezmiennym i sam stanowić dlań przygrywkę. 
Spiew taki, nietylko w kanonie ale w każdym kontrapunkcie używany zwie się 
cantus firmus (ob.) i stanowi szkielet, do którego inne głosy różnie urabiane 
i przyczepiane zwą się także kontrapunktem (ob. Sikorskiego: Dorecznik mu- 
ayczny str. 198). 

Kanon, zowie się w Polsce opłata roczna in recognitionem dominii directi 
dawana; może się składać czy z pieniędzy, czy z rzeczy jakowych bądź, nie 
potrzebuje być w stosunku odpowiadającym dochodom, lecz właściwie pod ža- 
dnym względem nie powinna się ani podwyższać, ani zmniejszać (ob. J. Wa 
Bandkiego: Prawo prywatne polskie 861). Obecnie kanon ma urzędowe zna- 
czenie oplaty pewnego rodzaju czynszu, jaki skarb pobiera z dóbr, młynów, 
placów miejskich i t. p. wieczyście wydzierzawionych. Za podstawę do roz- 
rachowania onego na szczegółowe realności, słazyć mają: bądź lustracyja 
z 1789 r. lub anszlagi detaxacyjne pruskie, o ile te stanowią zasadę tego po- 
Boru. Szczegóły dokładne o tej opłacie znaleść można w drukowanej wiado- 
mości W. Trzetrzewiiiskiego: © podatkach gruntowych stałych w królestwie 
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Kanon (we Mszy). Kanon Mszy, jest to prawidło stałe, porządek niezmienny 
modlitw i ceremonij, które poprzedzają Konsekracyję, towarzyszą jej i następują 
po niej. Kapłan nawet we Mszach uroczystych, odmawiać powinien le wszystkie 
modlitwy cichym głosem, tak iżby słyszał sam siebie, a nie był słyszany od 
obecnych. Taki był zawsze zwyczaj Kościoła. Sobór trydencki stanowi: 
„Jeśliby kto twierdził, że zwyczaj Kościoła rzymskiego co do odmówiesia ci- 
chym głosem części kanonu i stów konsekracyi, potępionym być powinien: 
niech będzie wyklęty* (Sess. XXII, c. 9). Powody tego zwyczaju są na 
stępujące: 1sze. W zniosłość tajemnicy Eucharystyi i głobokość modlitw Kano- 
nu, których pospolicie wierni przeniknąć nie są w stanie i które moglyby pójść 
w poniewierkę i lekceważenie, gdyby się stały publicznemi. 2re. Samaż natu- 
ra tajemnicy, gdzie wszystko odbywa się w ukryciu, gdzie działanie Boga nie 
wpada pod zmysły. Żcie. Przykład Jezusa Chrystusa, klórego wszystkie modli- 
iwy odbywały się pocichu. Do tych powodów, jakie przylaczają Ojcowie, so- 
þór trydenucki dodaje inny jeszcze, wzięty z potrzeby skupienia ducha przez 
wiernych i z rozważania wielkich rzeczy, jakie się dokonywają w czasie ofia- 
ry Mszy świętej. Ponieważ taką jest natura człowieka, że nie może on z ła- 
twością i bez pomocy zewnętrznej wznieść się ku rozmyślaniu rzeczy boskich, 
m tego powodu Kościół, jako dobra matka, postanowił pewne zwyczaje, jako to: 
odmawianie we Mszy jednych słów pocichu, drygich głośniej, i wprowadził ce- 
remonije, jako to: pobłogosławienia mistyczne, światło, hadzenie, aby tem wię- 
cej podnieść majestat (ak wielkiej ofiary i pobudzić umysły wiernych temi wido- 
cznemi znakami pobożności i religii, do rozważania rzeczy wielkich, kióre są 
ukryte w tej ofierze (Sess. XXII, c. 5). Modlitwy i ceremonije, z których 
składa się Kanon Mszy, dzielą się natrzy częsci, to jesi: na poprzedzające Kon- 
sekracyję, na towarzyszące jej i na następujące po niej. Modlitwy i ceremoni- 
je, które poprzedzają konsekraeyję, są: Te igilur, Memento za żyjacych, Com- 
maunicanies, oraz modlitwa zaczynająca się od słów: Quam oblationem. Ka- 
plan po Sanctus i Benedictus, zaczynając Kanon, podnosi ręce i oczy ku niebu, 
na znak iż pragnie gorąco sprowadzić ztąd Jezusa Chrystusa na ołtarz. Spnsz= 
sza potóm oczy, składa ręce i stoi nachylony w postawie blagajacego. Całuje 
ołtarz na znak uszanowania i miłości, widząc zbliżającą się chwile, kiedy ma 
stać się pomieszkaniem Ciała i Krwi Jezusa Chrystusa; czyni nad hostyją 1 kieli- 
chen irzykrolny znak krzyża, aby pobłogosławić ofiary jako dary, jako npo- 
minki, i okazać, że nie prosimy i nie otrzymujemy inaczej tych błogosławieństw, 
jak przez zasługi Krzyża Jezusa Chrystusa. Modli się dalej z rękami wycią- 
gnionemi i podniesionemi i błaga Ojca, aby owoc ofiary był najprzód korzystnym 
dla świętego Kościoła katolickiego, potem dla papieża, dła biskupa dyjecezyi 
i dla wszystkich wiernych: Te igitur it. d. „Ciebie tedy, najmiłosierniejszy 
Ojcze, przez Jezusa Chrystusa Syna Twego, Pana naszego, najpokorniej hła- 
gamy i prosimy, abyś przyjąć i błogosławić raczyłte dary, te upominki, te świę= 
te niepokalane ofiary, które Tobie oliarujemy, najprzód: za Kościół Twój święty 
katolicki, abyś go raczył pokojem obdarzać, strzedz, jednoczyć i rządzić na ca- 
łym okręgu ziemskim, razem z sługą twoim papieżem N., biskupem naszym N., 
królem naszym N., i ze wszystkimi prawowieruymi katolickiej i apostolskiej 
wiary wyznawcami. Wynmienionym być powinien w Kanonie biskup tej dyje- 
cezyi, gdzie się odprawia Msza, nie zaś ten, do którego kapłan należy. Nie 
wolno kapłanowi zakomnikowi zastępować imienia biskupa, imieniem swojego 
przełożonego. Wyrazy, pro Rege nostro, nie znajdują się w Mszale rzymskim; 
również nie znajdują się w Sakramentarzu świętego Gelazyjusza, który jest 
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najdawniejszym zbiorem tradycyj czyli podań Kościoła rzymskiego w przed- 
miocie liturgii. Ofiara, która w Kanonie ma być ofiarowaną, jest wyobrażeniem 
i dalszym ciągiem ofiary krzyża. Dla tej przyczyny we wszystkich Mszałach 
umieszczony jest wizerunek Jezusa ukrzyżowanego, na początku Kanonu. Z po- 
wodu trzykrotnego znaku krzyża, który kapłan czyni nad darami, lifurgiści 
podają następującą uwagę: nigdy nie czyni się znak krzyża nad materyją ofiary 
inaczej jak w liczbie nieparzystej, to jest, albo raz jeden, dla uczczenia jedno- 
ści istoty boskiej; trzy razy, z powodu trzech osób będących w Bogu; pięć ra- 
zy, na pamiątkę pięciu ran Zbawiciela. Po skończeniu modlitwy Te igitur, 
kapłan podnosi i składa ręce nieco wyżej piersi. To podniesienie rąk wyraża 
żądzę otrzymania łaski, o którą prosi on Pana Boga, mówiąc: Memento. „Pa- 
miętaj Panie, na słagi i słażebnice twoje NN. i na wszystkich obecnych tutaj, 
których tobie wiara wiadoma i znana pobożność, za których tobie ofiarujemy, 
albo którzy tobie ofiarują tę ofiarę chwały za siebie i za swoich wszyst- 
kich, na okup dusz swoich, dla otrzymania nadziei zbawienia i ocalenia 
swego i oddają sluby swoje tobie wiecznemu Bogu, Żywemu i praw- 
dziwemu*. Po słowach: „Pamięlaj, Panie, na sługi i słażebnice twoje, 
kapłan zatrzymuje się i poleca Bogu tych, za których chce luh powinien modlić 
się w szczególności. Przez wiele wieków był zwyczaj, że dyjakon odma- 
wiał głośno, w tej chwili Mszy, imiona osób, które jałmuśnami przyczyniły się 
do ofiary i utrzymania duchowieństwa i ubogich. Później, przed celebrującym 
czytano (ylko le imiona lub stawiano mu je przed oczy w Dyptychach (ob.), 
albo regestrach imion. Dzisiaj imiona żyjących, których kapłan chce polecić 
Bogu, nie znajdują się już przed jego oczyma, ale ma je tylko w pamięci. Po 
Memento za żyjących, kapłan, zostając zawsze w tej samej postawie, to jest 
mając ręce nieco podniesione nad piersi, odmawia następną modlitwę, o zje- 
dnoczenie się z Kościołem niebieskim: Communicantes. „W jedności zostając, 
czcimy pamięć, najprzód, chwalebnej Maryi, zawsze dziewicy matki Jezusa Chry- 
stnsa Boga i Pana naszego, tudzież błogosławionych apostołów. i męczenni- 
ków twoich, Piotra i Pawła, Andrzeja, Jakóba, Jana, Tomasza, Jakóba, Filipa, 
Bartłomicja, Mateusza, Szymona i Tadensza, Lina, Kleta, Klemensa, Xysta, 
Kornelijusza, Cypryjana, Wawrzyńca, Chryzozona, Jana } Pawła, Kozmy 
i Damijana i wszystkich świętych twoich, przez których zasługi i modlitwy, 
spraw, abyśmy w každej potrzebie pomocą twoją byli wspierani. Przez tegoż 
Chrystnsa, Pana naszego. Amen“. *W Wielki Czwartek, w dzień Zmartwych- 
wstania Pańskiego czyli na Wielkanoc, w dni Wniebowstąpienia, Zesłania 
Ducha Świętego, na Boże Narodzenie i na Trzy Króle czyli święto Zjawienia 
Pańskiego, czynią się niektóre dodatki do Communicanles, ze szczególną 
wzmianką o tajemnicy, którą wtedy Kościół obchodzi. Kaptan zjednoczywszy 
się z Kościołem niebieskim powyższą modlitwą, oddaje się uczuciom najżywszej 
ufuósci; , niepowąłpiewa, iżby Pan nie przyjął łaskawie ofiary, którą mu czyni: 
Hanc igitur oblationem. „/Tę więc ofiarę służby naszej i całej czeladki two- 
jej, prosimy Panic, abyś przebłagany przyjął, i dni życia naszego w pokoju 
twoim rozporządził, a nas od wiecznego zatracenia wybawić i w liczbie wy- 
hranych twoich policzyć rozkazał. Przez Chrystusa Pana naszego. Amen, 
Kapłan, odmawiając ię modlitwę, ma ręce rozciągnione nad kielichem i hostyją; 
przez to łączy się jako członek Kościoła z hostyją, aby być ofiarowanym po~ 
społu z nią; a jako sługa Kościoła zabiera poniekąd w posiadłość, imieniem Bo- 
ga, tę ofiarę świętą, która zastąpiła wszystkich ludzi, a której krew przelana 
na krzyżu, zmyła nieprawości nasze i pojodnała niebo z ziemią. Ceremonija 
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ta zosiaje w związku z obrzędem, nakazanym w prawie Mojżeszowćm: kto 
ofiarował Pana Bogu ofiarę, kładł rękę na głowę stworzenia przeznaczonego na 
ofiarę, przed jego zabiciem, i tém oświadczał przed Panem Bogiem, iz zasługuje 
na śmierć z powodu grzechów swoich; ale czując się niegodnym hyć mu ofiare 
wanym, składa tę ofiarę w zastępstwie swojem. Kapłan mówi potem Quam 
oblationem. „Którą to ofiarę, ty Boże, prosimy cię, racz we wszystkim po- 
błogosławić, przyjąć i utwierdzić i twojóm  błogosławieństwem duchowną 
i wdzięczną uczynić, aby nam stała się ciałem i krwią najmilszego Syna twe- 
go Pana naszego Jezusa Chrystusa“, Kapłan zaczyna tę modlitwę z rękami 
złożonemi; potem trzy razy czyni znak krzyża nad kielichem i hostyją. Na- 
stępnie, raz jeden nad hostyją i raz jeden nad kielichem, dla wyrażenia, że 
przez zasługi krzyża Jezusa Chrystusa, Kościół prosi o przemianę chleba i wi- 
na w Ciało i Krew Jezusa Chrystusa, i dla wczesnego zapowiedzenia śmierci 
boskiego Zbawiciela, której ofiara Mszy jest tylko dalszym ciągiem. Mówiąc 
ostatnie słowa modlitwy, kapłan podnosi i składa ręce na piersiach, na znak 
uniesienia milości i cznłości ku Synowi Pana naszego, który stanie się obecnym 
w jego rekach, moca słów Konsekracyż (ch.), będącej czynem, przez który ka=- 
płan, edprawiający Mszę, przemienia chleb i wino w Ciato i Krew Jezusa 
Chrystusa. Po konsekracyi, kapłan zanosi do Boga Ojca modlitwy, wyrażające 
uczucia miłości i wdzięczności, któremi jest przenikniony; potém modli się o za- 
stosowanie ofiary świętej na korzyść zmarłych (Memento), na swoją własną 
i wszystkich obecnych. Kapłan oddał w milczeniu hołd Bogu, którego sprowa- 
dził na olarz; wystawił go ku adoracyi wiernych; oczyma wiary przypatraje 
się temu Bogu wszelakiej wielkości i wszelakiego majestatn, który, posłaszny 
głosowi człowieka, zstąpił, iż tak rzekę, aby narodzić się w rekach sługi swo- 
jego.  Przerywając kapłan milczenie i trzymając jak poprzednio ręce złozone 
u piersi, modli się do Boga w następnych słowach: Unde e! memores ii. d. 
„Przetoz pamiętni my sładzy twoi, a także i Ind twój święty, na tegoż Jezusa 
Chrystusa, Syna twego Pana raszego, błogosławioną mękę, jako też na Zmar- 
twychwsfanie, oraz jego chwalebne Wniebowstąpienie, ofiarujemy Przenaj- 
świętszemu Majestatowi twemu, z darów twoich i datków, ofiarę (hostyję) 
czystą, ofiare swiętą, ofiarę niepokałaną, chleb święty żywota nieśmiertelnego 
i kielich zbawienia wiecznego.“ Mowiąc słowa: Hostiam } puram, hostiam F 
ganctam, hostiam f immaculatam, panem } sanctum vitae aeternae et calicem 
F salutis perpetuae; „ofiarę + czystą, ofiarę -+ świętą it. d.“ Kapłan pięć ra~ 
zy czyni znak krzyža, trzy razy nad hostyją i kielichem razem, a potém raz 
nad samą hostyją i raz nad samym kielichem. Te znaki krzyża następujące 
po konsekracyi rozróżnić należy od tych, które ją poprzedzają. Te czynią się 
dla sprowadzenia łask, lub dla oznaczenia że spodziewamy się ich przez zasłu- 
gi krzyża, tamte zaś okazują, że dary ołtarza są (óćmże samém Ciałem, które 
było zawieszone na krzyżu, iiąż samą Krwią, kióra przelaną została na têm 
haniebnem drzewie. Kapłan mówi dalej: Supra quae propitio ac sereno vultu 
itd. „Na które (dary i ofiary) racz wejrzeć łaskawie i pogodnóm obliczem, 
i tak je wdzięcznie przyjąć, jak przyjąć raczyłeś dary sługi twego sprawiedli- 
wego Abla i ofiarę patryjarchy naszego Abrahama, i tę którą tobie ofiarował 
najwyzszy twój kapłan Me'chizcdech, ofiarę swiętą, hostyję niepokalaną*. 
Kiedy Kościół przez usta kapłana błaga Boga, aby wdzięcznie przyjął ofiarę 
Ciała i Krwi Jezusa i łaskawem spojrzał na nia okiem, nie pod względem Je- 
zusą Chrystusa zanosi ię modliiwę, ale pod wzgledem nas samych; jak gdyby 
mówił: Bądź dla nas miłościwym i łaskawym, na widok Ciała i Krwi Jezusa 
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Chrystusa, które ci ofiarujemy. Nazywa ofiarę Melchizedecha, ofiarą świętą, 
hostyją niepokalaną, ponieważ wyobrażała dokładniej, niż wszystkie inne 
ofiary Starego Zakonu, ofiarę którą Jezns Chrysius miał ofiarować pod postacia- 
mi chleba i wina. Następnie kapłan głęboki oddaje pokłon i ze złosś:onemi re- 
kami, opartemi o krawędź ołtarza, lecz nie o korporał, odmawia tę modlitwę: 
Supplices Te rogamus it.d. „Z pokorą cię prossmy, Wszechmocny Boże, 
razkaż, aby ta ofiara, przez ręce świętego twojego Anioła zaniesioną by- 
ła na najwyzszy twój ollarz, przed oblicze Boskiego Majestatu twojego, aby— 
śmy którzykolwick z tego nezestnietwa olarsa, Przenajświętsze Syna twego 
Ciało i Krew pożywać będziemy, wszelkićm błogosławieństwem niebieskiem 
i łaską napelnieni byli. Przez tegoż Chrystusa Pana naszego. Amen“. Te dary, 
o które kaplan hlaga z taką pokora, aby rozkazał, iżby złożone były na jego 
oharzu, są to: Ciało i Krew Jezusa Chrystusa. Tym świętym Aniołem, za 
pośrednictwem ktorego kapłan prosi, aby dary te zaniesione były na naj- 
wyzszy ołtarz jego, jest sam Jezns Chrystus, święty Anioł Boży, najdoskonal-- 
szy posłannik, jedyny pośrednik, jakiego mamy u Ojca. Ten najwyższy oltar% 
Boga, na który, kapłan prosi aby rzeczone dary zaniesione były, jest te 
niebo, uważane jako tron Majestaiu boskiego. Przy słowach Ut quotquot es 
hac altaris partiicpatione i t. d., „Abyśmy którzykolwiek z tego uczestnictwa 
oltarza“ it. d., kapłan całuje ołtarz, na znak gorącej ządzy uczestnictwa 
w łashach, które rozlewać może, poniewaz ma w sobie wówczas samegoż 
'Fwórcę łaski: albo na znak pojednania rodzaju ludzkiego z Bogiem Ojcem, które 
dokonało sie na ołtarzu krzyża przez śmierć Syna jego. Czyni znak krzyża 
mówiąc: Sacrosanctum Filii tui cor } pus. „Najświętsze Syna twego Ciało; 
a także nad kielichem, gdy mówi e£ san j- guinem „i Krew“, nie żeby poświę= 
cał święte nad świetemi, lecz dla okazania, że to eosię znajduje na ołtarzu, jest 
Ciałem i Krwią Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego za nas, i dla przypomnienia, 
że ofiara Mszy jest ta sama co ofiara krzyża, ze hostyja jest toż samo co Cia- 
ło, które Zydzi ukrzyżowali, i ze kielich mieści w sobie laż samą Krew, która 
przelaną byla na Kalwaryi, dla zgładzenia zbrodni naszych i pojednania nas 
z Ojcem Niebieskim. Nakoniee czyni sam na sobie znak krzyża, mówiąc: Omnż 
benedictione -+ coelesti et gratia repleamur „Abyśmy byli napelnieni wszelkiem 
niebieskiem błogosławieństwem i łaską”, na dowód, że prosi i spodziewa się 
tych łask, nie inaczej jak przez zasługi Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego, obe- 
cnego przed jego oczyma, i przez zjednoczenie z boską tą hostyją. Kapłan 
blaga nasiępnie o skutki ofiary świętej dla dusz w czyscu cierpiących: to się 
nazywa Memento, czyli polecenie Bogu osób zmarłych. Wznosi i składa ręce 
i odmawia za nich tę modlitwę: Memento etiam, Domine it.d. „Wspomnij 
też, Panie, na sługi i služebnice, którzy nas poprzedzili ze znakiem wiary i za~ 
sypiają suem pokoju”. Dawniej czytano w tèm miejscu głośno kolumnę z Dyp- 
tychów (ob.), które obejmowały imiona wiernych i dobrodziejów zmarłych, 
lub przynajmniej czytano imiona przedniejszych, gdy katalog był zanadto dłagi. 
Później kładziono je tylko przed celebrującym, aby widział kogo mianowicie 
ma szczcgólniej polecić Panu Boga. Dzisiaj kapłan czyni tylko pauzę i my- 
ślą poleca Bogu tych zmarłych, za których szezególniej ma się modlić; potem 
dodaje: Ipsis Domine it. d. „Tym, Panie, wszystkim w Chrystusie spoczywa 
jącym, racz dać, błagamy cie, miejsce ochłody, świalłości i pokoju. Przez 
tegoż Chrystusa Pana naszego. Amen. Kaplan błaga dla wiernych zmarłych 
o miejsce ochłody, przeciw płomieniom ognia ich poźerającego; o miejsce świa- 
tłości, przeciw otaczającym ich ciemnościom; o miejsce pokoju, przeciw niespo- 
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kojności która niemi miota, w lém miejscu zmroku i ciemności, gdzie ich za- 
trzymuje ręka Pana Boga, dopóki nie uczynią zupełnie zadość jego sprawiedli- 
wośćc. Po modlitwie o zastosowaniu ofiary świętej na korzyść dusz w czyscu 
cierpiących, kapłan błaga o tęż łaskę dła siebie i dla wszystkich obecnych: No- 
bis quoque peccatoribus i t. d. „Nam lakże grzesznym sługom twoim, w wiel- 
kości miłosierdzia twojego nadzieję pokładającym, racz daćej Jakakolwiek cząst- 
kę i towarzystwo z twoimi świętymi apostołami i męczennikami: z Janem, 
Szczepanem, Maciejem, Barnabą, Ignacym, Alexandrem, Marcellinem, Piotrem, 
Felicytatą, Perpetuą, Agatą, Cecyliją, Łucyją, Agnieszką, Anastazyją i ze 
wszystkimi Świętymi twoimi, do których społeczności, abyś nas, nie jako sę- 
dzia zasług naszych, ale jako dawca odpuszczenia przypuścił, prosimy. Przez 
Chrystusa Pananaszego*. Kapłan zaczynając tę modlitwę podnosi nieco głos, aby 
wzbudzić uwagę wiernych i skłonić ich do zjednoczenia się z nim i spólności 
uczuć, któremi on sam jest ożywiony. Bije się lakże w piersi, za przykładem 
celnika w Ewangelii: tym naturalnym gestem wyznaje, że jest winnym i niego- 
dnym. „Racz dać jakąkolwiek cząstkę i towarzystwo. "Tu wymieniają się 
niektórzy męczennicy, z rozmaitych stanów, jakie znajdują się w Kościele, aby 
wierni ożywili nadzieję swoją w oczekiwaniu dóbr przyszłych, rozmyślając że 
nie masz stanu, nie ma powołania, w kióremhy nie można było dostąpić zbawie- 
nia, ponieważ nie ma ani stanu ani powołania, w klórychby za przykladem Świę- 
tych, nie podobna było oprzeć się czarlowi i nie odnieść nad nim zwycięztwa. 
Kościół w modlitwie Nobis quoque peccatoribus, wymienia pn imieniu tylko 
męczenników, ponieważ przelawszy chlubnie krew swoją za Jezusa Chrystusa, 
na świadectwo prawdy, większe mają podobieństwo i ściślejszy związek niz 
inni święci z Jezusem Chrystusem, z którym składają, iż tak rzekę jednę ho- 
styję i jednę ofiarę. Kapłan kończy Kanon następną do Boga modlitwa. Per Chri- 
stum Dominum Nostrum i t. d. „Przez Chrystusa Pana naszego, przez którego, 
Panie, te wszystkie dobra zawsze stwarzasz, poświęcasz, ozywiasz. błogosła- 
wisz i dajesz nam“. Mówiąc słowa: sanct/ficas it. d., „poświęcasz, il. d., 
czyni trzykrotny znak krzyża razem nad hostyją i kielichem, na znak że chleb 
i wino są poświęcone, ożywione i błogosławione dla nas przez zasługi krzyża 
Jezusa Chryslusa. Ale nie czyni znaku krzyża, mówiąc ereas „stwarzasz”, 
ponieważ rzeczy te były stworzone przez Jezusa Chrystusa, jako mądrość Ojca, 
Słowo przedwieczne, nie zaś jako wcielonego i umarłego na krzyżu. W samym 
tylko Jezusie Chrystnsie te dary ofiarowane na ołarzu, to jest chleb i wino, 
będąc materyją świętej ofiary, są „poświęcane* i slają się ofiarami świętemi, 
wyłączonemi z użytku pospolitego; przez Jezusa Chrystusa Pan Bóg je „oży- 
wia”, przemienia je w Ciało i Krew Najświętszą, które są prawdziwym pokar- 
mem życia. Przez Jezusa Chrystusa, poświęcającego i ożywiającego, Bóg 0j- 
ciec zlewa na „chleb i wino błogosławieństwo niebieskie i daje nam je, aby 
były naszym prawdziwym chlebem zycia. Per ipsum et cum ipso it. d. „Przez 
niego iz nimi w nim. jest tobie Bogu Ojcu Wszechmogącemu, w jedności 
Ducha świętego, wszelaka cześć i chwała, przez wszystkie wieki wieków. 
Amen“, Po słowach: „Przez którego, Panie, le wszystkie dobra, zawsze 
stwarzasz, poświęcasz i dajesz naru, kapłan odkrywa kielich i klęka oddając 
cześć Jezusowi Chrystnsowi. Podnosi się i bierze hoslyję, którą rzy razy 
czyni znak krzyża nad kielichem, dła okazania sposobem widzialnym, że ho- 
styja i kielich składają niepodzielnie tegoż samego Jezusa Chrystusa, który 
umarł na krzyżu. Potem czyni dwa inne znaki krzyża hostyją nad kielichem, 
to jest między kielichem a sobą. Est Tibi Deo Patri it. d, mówiąc: „Jest 
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tobie, Bogu Ojca Wszechmogącemu, w jedności Ducha Świętego, wszelka 
cześć i chwala” dla wyrażenia, že przez tajemnicę Jezusa Chrystusa ukrzyża- 
wanego, tajemnicę dalej wykonywaną na oltarzu, boskie osoby odbierają wszelką 
im należną chwałę. Trzymając potem hostyję prawą ręką nad hielichem, któ- 
ry trzyma lewą, podnosi nieco hostyję i kielich przy slowach: Omnis honor et 
głoria, aby podwyższenie darów świętych towarzyszyło słowom, wyrażającym 
cześć i chwałę, które winniśmy Panu Bogu. Ta czynność kapłana nazywa się 
„drugićm podniesieniem, albo malém podniesieniem''; przez długi czas lo jedno 
było użzywanem w czasie Mszy świętej. Kapłan kładzie hostyję i stawia kie- 
lich na ołtarzu, przykrywa kielich palką, klęka z adoracyją, podnosi się i mówi 
głośno: Per omnia saecula saeculorum „Przez wszystkie wieki wieków'3 
assysienci odpowiadają Amen, a tem samém oświadczają swoję zgodę na wszy- 
stko, co było powiedziane w Kononie. L R. 
Kanon (Jędrzej), kaznodzicja polski, ze zgromadzenia Jezuitów, urodzony 
w r. 1643, był rodzonym bratem Jerzego, burgrabiego zamku sandomierskiego, 
przez wiele lat kaznodzieją ipo różnych szkołach swego zakonu nauczycielem, 
nakoniec rektorem kollegijaum sandomierskiego; amarl w Sandomierza w r. 1690, 
Wydał z druku: 1) Oruculum Senatus Theologici doctor Angelicus seu Oratio 
penegyricatn laudem D. Thomae Aguinatis, 1677, b. m. dr., w 4-ce; 2) Oratio 
in solenni studiorum instauratione more institutoque Societatis Jesu kabita in 
Collegii Giostomiani die ś Augusii an. 1647, Kraków, 1648, w 4-ce; 3) Erpe- 
ditio Legatorum in Galliam ad disponsandnm Ludovicam Gonzagam Wiadi- 
słai IV regni Poloniae, b. m. dr.i r. Pisał takže i poezyje łacińskie klóryeh 
zbiór wyszedł p. t. 4) Lyricorum Librit V Epodon I Kraków, 1673, w 8-cc; 
5) Lucubrationes oratoriae Regum Principum, tamże, 1676 r, w 4-ce. 
F. M. S. 
Kanonicy, od wyrazu kanon, io jest, „dnchowni zostający pad przepisami 
osobnemi, prawidłami, regulą'', umieszczeni przy kościele katedralnym lub 
kollegijackim, i jemu szczególniej uslugnjący. Składają oni radę biskupa, assy- 
stują biskupowi ceelebrującemu pontyfikalnie, utrzymują świetność nabożeństwa 
w katedrze, i stanowią osobne grono mające swoje usiawy, pod bezpośrednią 
zwierzchnością biskupa. Jako członkowie Kapituły (ob.), obawiązani są oso0- 
biście, ale nie przez zastępców celebrować w katedrze, co wyraźnie poleca 
sobor trydencki (Sess. 24, niedz. 12). Kiedy jeden celebruje, wszyscy inni 
mają bydź obecni w stallach (praesentia); a jeteliby który nie znajdował się, 
(raci tę część dochodu, która mu za to na ten dzień przypada. Kanonicy obo— 
wiązuni są odmawiać godziny kanoniczne w chórze; dla czego w XVl-ym 
wieku zaprowadzony został Punktafor. A że teraz w katedrze godziny ka- 
noniczne zwykle odprawiają wikaryjusze (ob.), przeto punktafor zapisuje tylko 
znajdowanie się osób kapitalnych na nabożeństwie. W IV-ymi V-ym wieku 
niektórzy biskupi nadali duchowieństwu swoich katedr, pewien rodzaj organi- 
zacyi zakonnej, poddając ich pod regułę spólną. Ta instytucyja, nader sprzy— 
Jająca wzajemnemu budowaniu czlonków kapituły i zachowaniu harności ko- 
ścieluej, rozwiniętą została zwlaszcza przez staluta Amalryka z Metz, zatwier- 
dzone na soborze akwizgrańskim (r. 816), i zaprowadzona była nie tylko 
w kościołach katedralnych, ale nawet w niektórych większych kościołach wiej- 
skich, które z tego powodu otrzymały nazwisko kollegijant. Zgromadzenie te 
go rodzaju, złożone z duchownych rozmaitych stopni, obowiązane do odwut= 
wiania razem nabożeństwa w chórze, i życia pod jednym dachem, według re— 
guły czerpanej po większej części w kanonów starych soborów, ziąd pochod. i 
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nazwisko zycia pod regułą albo kanonicznego, vifta canonica. Kiedy zame- 
chano w dziesiątym wieku zywota zobopólnego, gdy rozdzielono na różne 
probostwa fundusz ogólny, nietylko dawniejsi kanonicy, canocici, za- 
chowali swe nazwisko i stan, jako doradzcy biskupa, ale uważali siebie 
zawsze jako członków korporacyi, odtąd niezależnej bezpośrednio od bi- 
skupa. Wszelako życie spólne nie zostało zniesionćm we wszystkich funda- 
eyjach. Wielu biskupów gorliwych, we Włoszech Piotr Damiens, we Francyi 
Iwo z Chartres, w Anglii Jegbert z Yorku, nie tylko uifrzymali w swoich ka- 
tedrach żywot spólny, tak mocno zalecany przez papiezów, lecz nadto sktonili 
swoich kanoników do wykonania ślubu ubóstwa, według reguły św. Augustyna. 
Odtąd, to jest od połowy XI-go wieku, rozróżniano kanoników regularnych, ca~ 
nonici regulares, od kanoników świeckich, canonici saeculares. Ci ostatni albo 
posiadali całkowite prebeudy (integrati alho canonici in floribus et frucibus), 
albo połowiczne (semi praebendafi), albo trzecią ich część (fe tionarżi). Inni 
przez czas jakiś nie mieli prebend (canonici in keris, expektanci), powoli otrzy- 
mywali zawakowane, a do tego czasu brali tylko udział w dochodach przypad 
kowych. Dla tej przyczyny nazywano ich także kanonikami mniejszymi, cano- 
nici minores, rozróżniając od kanoników większych, posiadających prebendy, 
canonici majores.  Pominąwszy naturę i ilość ich dochodów, rozróżniano ka- 
noników rzeczywiście obowiązanych do chóru i rezydencyi (canonici numerariż 
residentiałes) od kanoników honorowych (canonici honorarii non residen- 
tiales). Kanonicy, uważani jako zgromadzenie niezależne, składają korpo- 
racyję, pod własnymi zwierzchnikami, to jest Kapitutę (ob.). Liczba kanoni- 
ków przy kościele katedralnym lub kollegijacie, dlugi czas nie była sta= 
le oznaczonego. Cesarską kapitułę świętego Dyonizyjusza (Saint-Denis) pod 
Paryżem składają kanonicy-bisknpi i kanonicy-kapłani. L. R. 
Kanonicy honorowi. Do czasu soboru trydenckiego byli we zwyczaju 
kanonicy cum expectativa, którzy przez to nabywali prawa do pierwszego 
miejsca, jakie się w kapitule otworzy. Sobór trydencki zniósł ich bezwarun- 
kowie, i chyba Papież mocen jest nadać taką expeklatywę. W nowszych je- 
dnak czasach zaczęto mianować kanoników honorowych, już to jako pewien ro- 
dzaj dystynkcyi dla kapłanów odznaczających się budującem życiem, zasłnga- 
mii wyższą nauką; już to przez wzgląd na miejscowe potrzeby kościoła. 
Gdzie naprzykład nie ma więcej nad sześć osób w kapitule, albo gdzie osoby 
kapitulne z powodu zgrzybiałego wieku lub nadwątłonego zdrowia, nie są adol- 
ne do pełnienia swoich obowiązków: tam ich przy ołtarzu i w chórze, wyrę- 
czają kanonicy honorowi i assystują biskupowi. Nie nabywają jednak przez 
to prawa do kapituły i głosu w niej dawać nie mogą (Kongregacyja tłómaczów 
soboru r. 1836); ale za pozwoleniem Ojca świętego, albo na mocy zwyczaju, 
albo za upoważnieniem kapituły, mogą zasiadać w stallach, niżej od kanoników 
gremijałnych, używać rokiofy i mantoletu. Stanowi ich biskup za zgodą kapi- 
tuły, albo mianuje kapituła, a biskup zatwierdza (Kongregacyja soboru r. 1803). 
L. R. 
Kanonicy regularni, kapłani świeccy powołani do poslng dyjecezalnych, 
przy kościołach katedralnych lub kollegijalnych, żyjący wspólnie i podług re- 
gul przepisanych pod zarządem jednego, czy biskupa, czy prezesa wyznaczo- 
nego, nazywąli się kanonikami regularnymi. Założycielem ich hył święty Au- 
gustyn, biskup hipponeński w Afryce, przy końcu LV wieku. 7 początku no- 
sili oni ubiór koloru białego, później i innych, jako to: czarnego, brunatnego, 
it. d. Z czasem przechodzili ze świechich księży na formalnych zakonni- 
ków. Miał ich sprowadzić z Włoch do Polski Mieczysław Li osadzić w Trze- 
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mesznie. Władysław Jagiello umieścił przy kościele na Kazimierzu w Krako— 
wie, założonym r. 1387 przez Kazimierza Wielkiego, Kanoników regularnych 
sprowadzonych z Kladska czyli Glac na Szląska. Mieli oni także klasztory: 
w Mstowie, założony od Iwona biskupa krakowskiego między rokiem 1318 
i 1229, w Kłobucku, miasteczku pod Olsztynem, w Kurozwękach blisko Szy- 
dłowa, w Suchej, w Modliborzu, w Łubrańen, w Kaliszu, w Kłodawie, w Czer- 
wieńsku, w Bychowie, na Białej Rasiit. d Trudno jest z dokładnością roz- 
różnić czy byli to Kanonicy regularni św Augustyna, czy też lateraneńscy. 
L. R. 

Kanonicy regularni Grobu Chrystusowego, inaczej zwani Miechowita- 
mi ob., Bozogrobcy. 

Kanonicy regularni lateraneńscy, ob. Lateraneńscy Kanonicy regu- 
łarni. 

Kanonicy regularni rozmaitych reguł ob. Regularni, Kanonicy. 

Kanoniczki. instylucyja ta wzięła początek we Francyi przy końcu VIIL 
wieku, W najdawniejszych statatach, ogłoszonych pod Ludwikiem Dobrodu= 
sznym r. 816 w Akwizgranie. pozwolono kapitałom kanoniczek posiadać dobra 
ziemskie i zarządzać niemi za pośrednictwem krewnych; obowiązane zaś były 
do ślubów czystości i posłuszeństwa.  Kananiczki różniły się tem od zakonnic, 
że nie wykonywały slubu ubóstwa i że ich ustawy nie obejmowały przepisów 
połączonych z tym ślubem, zzupelnóm zaparciem się świata. Podług rozmaitych 
regał kanoniczki były obowiazane jadać, sypiać i odmawiać hrewijarz razem, 
zajmowały się także uczeniem dziewcząt, szyciem i hafiowaniem ubiorów ko~ 
ścielnych, przepisywaniem ksiąe pobożnych it. d. Wolna im było wychodzić 
za mąż. Po większej części byty to córki książąt i wielkich panów; prowadzi- 
ty zycie zbytkowne, przyjmowały gości, nawet mężczyzn, bo nie będąc zakon= 
nicami, nie ulegały klauzurze. W niejednem miejscu we Erancyii w Niemczech 
przetożone kanoniczek przybierały tytnł księżnej, miały swój dwór, noszono 
przed niemi miecz, wysyłały one hufce zbrojnych na wojnę. W niektórych 
kapitułach kanoniczki wywodzić musiały swoje szlachectwo aż z trzydziestu 
dwóch pokoleń w linii ojcowskiej i macierzystej. Ksieni kapitały w Remiremont, 
w Lotaryngii była panią stu wsi i poddanych bes liczby. Wciskało się też 
rozprzęzenie obyczajów do tych zgromadzeń., Na kilku synodach w XVI wie- 
ku, powiadano o kanoniczkach: Viłam agunt plus nimio licenliosam ac plerisque 
scandalosam. Podczas reformacyi przyjęty ją różne kapituły niemieckie, i ztąd 
powstały obok katolickich kanoniczki protestanckie, jak w Ganderscheim, Herford 
it.d., które zupełnie odrzuciły dawniejsze śluby i reguty, i wiodły życie 
świeckie. W Warszawie fundatorką kanoniczek była Antonina z Zaho- 
rowskich, wdowa po Tomaszu Zamoyskim, staroście i ordynacie, zmarłym r. 
1725. Cel tej instytacyi w następnych określiła słowach: „intencyja findatorki 
w postanowieniu tego zgromadzenia jest, aby damy narodn polskiego i prowin= 
cyj do korony polskiej należących, zacunie urodzone, do życia zakonnego powo- 
łania nie mające, postanowienia zaś w małżeństwie tak prędko, albo wcale 
mieć nie chcące, mogły 4 chwałą Pana Boga, z honorem swoim i domów swo- 
ich, w tém zgromadzeniu Życie bogobojne, pobożne i prawdziwie chrześcijań= 
skie prowadzić; tudzież sposobić się i doskonalić w cnotach i przymiotach, 
wsaelkiemu przeznacaonema ich stanowi pożytecznych, nie oblizując się do 
Klauzury zakonnej, ani sobie drogi przystojnego w małżeństwie postanowienia 
nie zawierając. a w cnotach chrześcijańskich. zwłaszcza płci i urodzeniu swe- 
mu przyzwoitych, pilno się ćwiczyć. Dla czego to zgromadzenie nie będzie 
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miane, ani zwane klasztorem, lecz wiecznemi czasy będzie pod tylułem zgro— 
madzenia albo kapituły Kanoniczek świeckich, od Niepokalanego Poczęcia Naj- 
świętszej Matki Boskiej“. Na fundusz zgromadzenia wyznaczyła Zamoyska 
summy kapitalne w ilości 262,000 złp. na dobrach ziemskich zabezpieczone, 
tudzież pałac w Warszawie zwany Marywil z przyległościami, z kaplicą zało 
żoną w nim przez królowę Maryję Kazimierę Sobieską. Kapituła składać się 
miała z 12-lu dam, to jest jednej ksieni i 41-iu kanoniczek. Wybór wszyst- 
kich panien za życia założycielki, od niej samej jedynie miał zależeć; nawet 
ksienią obierała, a kanoniczne przymioty nadawał jej biskup poznański, jako 
miejscowy pasterz: w jego też ręce nowo-obrana ksieni miała składać przysię 
ge na wieczną czystość, na dotrwanie w tem zgromadzeniu až do śmierci. Po 
zgonie Zamoyskiej nowo-wstępujące kanoniczki miała prawo przyjmować gło- 
sowaniem kapituła, za każdym zdarzonym wakansem, w razie śmierci jakiej 
panny, albo wystąpienia jej ze zgromadzenia. Zeby przyjętą być, potrzeba 
było udowodnić metryką, že nowo wsiępnjąca ma lat 15, że jest szlachcianką 
polską, a następnie złożyć oświadczenie, że tylko stateczna wola własna, nie- 
przymuszona, wpłynęła na przyjęcie tego postanowienia, ze nowo wstępująca 
chce żyć pod rządem zakonnym, i że ma zamiar nieporzucania klauzury, chyha 
dla dwóch powodów, to jest dla wstąpienia do rzeczywistego zakona, albo dla 
zawarcia przystojnego małżeństwa.  Wywieść zaś szlachectwo powinna była 
nz z trzech pokoleń ojcowskich i macierzyńskich. Urząd ksieni miał być do- 
żywotni wybieralny, abdykować od niego nie mogła. Prócz ksieni, wła- 
dzę zgromadzenia stanowiły dwie konsylijarki: jedna ckonomka, druga przeło- 
żona kościoła i trzecia sckrelarka kapilulna, których urząd był roczny i eo 12 
miesięcy ponawiany być musiał. Inne wszystkie urzędy domowe rozdawała 
ksieni. Oprócz kanoniczek, były jeszcze panny niższego chóru (inferioris cho- 
ri), w liczbie ośmiu, także szlacheckiego urodzenia, które trudnity się dozo- 
rem zakrystyi, pomaganiem w gospodarstwie domowém, pilnowaniu chorych 
i t. du; zeby zostać przyjętą na taką pannę, trzeba było mieć lai 20 skończonych. 
Nie miały one głosu w kapitule i zależały bezpośrednio od ksieni. Ksieni wy- 
bierdlna ma-iała mieć koniecznie głosem więcej, jak połowa głosujących kanoni- 
czek. Wszystkie kanoniczki od rana do wieczora nosić miały order złoty Naj- 
świętszej Panny Niepokalanego Poczęcia. Zamoyska ułożyła prawa i przepi- 
sy dla zgromadzenia w 26 artykułach. Szczegółowo je podał pan Juljan 
Bartoszewicz w artykule: Kościół świętego Andrzeja i Kanoniczki w War- 
szawie (Biblijoteka Warszawska, 1850 rokn, tomt i UI). Kapitula 
kanoniczek zaprowadzona była d. 2 maja 1744 r. Król August IE zatwier- 
dził to zgromadzenie dnia 10 Listopada tegoz roku. Pierwszą ksienią zainslal- 
lowaną dnia 2-go Maja 1745 r. byla kasztelanka Zofija Gałecka. W r. 1819 
przeniesione zostały kanoniczki z Marywilu, przeznaczonego na rozebranie, do 
gmachu pojezuiekiego przy kościele św. Andrzeja, za ksieni Teresy Karsznic- 
kiej. Kapituła kanoniczek obchodziła w r. 1844 stulelnią rocznicę swojego 
istnienia na ziemi polskiej. L. R. 

Kanoniczki regularne (ob). Regularne kanoniczki. 

Kanoniczne godziny (ob.) Godziny kanoniczne. 

Kanoniczne prawo. Wyrazem kanony oznacza się prawo kościelne; prze- 
to wszystko co z nićm jest zgodne, lub przez nie postanowione, kanonicznóm 
się zowie. Postępowanie, naprzykład, według porządku od Kościoła przepisane- 
go, nazywa się drogą kanoniczną. Posłuszeństwo, do którego na mocy praw 
kościelnych duchowieństwo i wierni obowiązani są wzgledem swego biskupa, 
a biskupi i wszystkie szczeble hijerarchiczne względem stolicy apostolskiej, czyli 
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posłuszeństwo, do jakiego wszystkie owieczki Chrystusowe obowiązane są 
wzgledem swoich pasterzy, zowiesię posłuszeństwem kanonicznóm. Pacierze 
kapłańskie nazywają się godzinami kanonicznemi. Przeszkody rozrywające 
małżeństwo zwane są kanonicznemi. Kary, czyli cenzury kościelne, jak klą— 
twa, initerdykt, suspensa, nazywają się kanonicznemi. Przywilej duchownych, 
zabezpieczający ich osobę od zniewagi, nazywa się przytcilejem kanonu. Za- 
liczenie w poczet Świętych, zowie się kanonizacyją (ob.). Ustawa zaś podług 
której uorganizował się i którą rządzi się Kościół, nosi imię Prawa kanoniczne 
go czyli kościelnego (Jus Canonicum, Jus Kcelesiaslicum). Jesito więc kodex, 
w którym jak dla pasterzy, tak dla wiernych, wytknięte są i ścisle oznaczone 
prawidła postępowania w tem wszystkićm, od czego zależy bezpieczeństwo, 
porządek i całość społeczności kości 


ielnej. Ponieważ powyższe prawo odnosi 
się do osob i rzeczy świętych, a przedewszystkiem ma na celu świętą sprawę 
zbawienia i woralną stronę społeczności, przeto względnie do prawa świeckie— 
go, które się głównie zajmuje urządzeniem materjalnych stosunków krajn, z0— 
wie się prawem święlćm (Jus Sacrum). A ponieważ po większej części skła 
da się z postanowien papiezkich, albo mających zatwierdzenie i sankcyję od 
pipiezów, przeto i prawem papieskiem (Jus Pontificium) nazywane hywa. 
Uczeni zajmujący się prawem kanonicznem, Inb wydający o niem dzieła, nazy- 
wają się kanonisłami. Kanoniści jednak nietylko praw nie stanowią, ale jako pi- 
sarze prywatni, o tyle tylko mają powagę, o ile opierają sie na wyrokach stoli- 
cy apostolskiej lab zatwierdzonych przez nią postanowieniach soborów, (ob. 
Kościelne prawo). L. R. 
Kanoniczne przeszkody do zawarcia małżeństwa, są dwojakiego rodza- 
ju: jedne, zabraniające, przy których nie godzi się żenić ah iść za mąż: ale mał- 
żeństwo pomimo to jest wazne i rozerwane być nie może (iapedimenta impe- 
dienfia); drugie, które rozrywają związck malzeński, ezyniąc go niewaznym 
ijakby nichyłym (impedźmenia dirimenlia) Przeszkód zabraniających jest 
cztery: 1. Zakaz Kościnła. 2. Czas zakazany. 38. Zaręczyny z inną osobą. 
4. Ślab prosty. Przeszkód rozrywających walżeństwo jest czternaście, jako 
to: 1. Pomylka albo oszukanie wzgledem osoby. 2. Stan niewolniczy (con- 
ditio). 3. Profeszyja zakonna (polem). 4. Pokrewieńswo i powinoawac- 
iwo. 5. Zbrodnia. 6. Różność wiary. 7. Przymus, 8. Wyższe święce— 
nia. 9. Uprzednie małżeństwo. 10. Przystajność prhliczna. 11. Małolelność. 
42. Pokątny slub (candeslinitas). 13. Nien blnosć małżeńska (impotentia). 
14. Wykradzenie albo porwanie (ob. Małżeństwa). L. R. 
Kanonier (z francuzkiego), : olnierz przeznaczony do obsługi działa, czyli 
szeregowy artyllerzystia. Pon cwax nino artylerzysty obejmuje całą broń, 
nie rozróżniając stopni i zatrudaień tej broni, różne więc stopniowania w hije- 
rarchii artylerystycznej, pootrzymywały we wszystkich niemal wojskach euro- 
pejskich specyficzne nazwy. Kanoanieren zawią najniższy nieoficerski sto- 
pień; potóm idzie hombardyjer, Ledący już rodzajem qadolicera; dalej agnio= 
misirz, który równa się co do stopnia feldwetłowi w piechocie. W1. 1%. 
Kanonierskie czółna, płaskie s'miki wiosłowe, przeznaczone do obrony 
wybrzeży, przez niedopuszczanie wiekszych okręów. Uzbrojenie ich bywa 
rozmaile; najmniejsze mają po jednej armacie 12 Eiuntowej na lawecie okręto- 
wej. Większe miewają po kiika armat, niekiedy nawet najcięzszego kalibra, 
Na Wiśle pod Warszawą podobie zaprowadzono czó!na, które nazywają sza— 
lupami kanonierskiemi. 
Kanonika, część matematyczne &tuetysi (0D.), jes nauką oznaczajacą za 
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pomocą liczb, stosunek pojedyńczych tonów do siebie, wedle pewnych wiel- 
kości za normalne przyjętych. Pierwszą do niej zasadę położył juź u staro- 
żytnych Greków Pytagoras; w nowszych czasach wzbogaconą ona najwięcej 
została spostrzeżeniami Chladniego (ob.), który teoryję brzmienia w praktykę 
żywą cheąc wcielić, obmyślił sam i zbudował nawet parę narzędzi mużycz- 
nych; przecież wiele tu jeszcze do zrobienia pozostaje. 

Kanonizacyja, czyli zaliczenie w poczet świętych, jest uroczystóćm posta- 
nowieniem papieża, mocą którego zmarły sługa lub służebnica Pana, ma być 
uznawany za Świętego, królującego z Bogiem w chwale niebieskiej i w całym 
Kościele cześć odbierać. To postanowienie, według prawideł następnje po 
beatyfikacyi (ob.), tegoż samego sługi Bożego, któremu cześć oddawano 
w pewnej oznaczonej okolicy 2 przepisaniami i ograniczeniami. Wymaga 
się, aby po beatyfikacyi, której proces nie wprzód może być zaczętym, jak w lat 
pięćdziesiąt po śmierci mającego być zaliczonym w poczel błogosławionych, 
za jego przyczyną, przynajmnej dwa cuda od Boga uproszone zostały. Pro- 
ces o cudach, tudzież o życiu błogosławionego, wyprowadza się z największą 
surowością; advocatus diaboli czyli promotor fidei, z urzędu wysila się na za- 
rzuty, jakie tylko wynaleść można przeciw hanonizacyi, które wszystkie zbi- 
temi być powinny najzupełniej. Najbieglejsi lekarze, fizycy, chirargowie, ma- 
tematycy, muszą przyznać, że cuda są prawdziwe i nadprzy rodzone, i wszel- 
kie wątpliwości i trudności powinny być usunięte, izby o prawdziwości cudu 
najmniejszego juz rozsądnego powątpiewania mieć nie można było. Uroczy- 
stość kanonizacyi odbywa się publicznie w kościele świętego Piotra. Wspa- 
niala ta świątynia przyozdabia się na ten cel z okazałością, którą w samym 
Rzymie, tylko w dzień kanonizacyi widzieć można, Posadzkę zaściełają bo- 
gatemi kobiercami; od sklepienia aż do dolu wszystkie ściany ogromnego ko- 
ścioła wybite są karmazynowym axamitem, obrazy w złoconych ramach, na- 
pisy złotemi literami, porozwieszane na prawo i na lewo, przedstawiają słowa 
i wzniosłe czyny świętego. W głębi kościoła nad ołtarzem, wisi zasłonięty 
jeszcze wizerunek świętego. jak on wstępuje w niebo, majac głowę otoczoną 
gloryją. Po obu stronach ołtarza, ustawione są w podkowę, jaśniejące zło em 
i purpurą krzesła dla kardynałów. Ze wszech stron kościoła, lichtarze, kande- 
labry, żyrandole, rzucają niezliczone światło. Najpiękniejsze doniczki z kwia= 
tami rozlewają do koła woń miłą, i na wszystkich ołtarzach ze srebrnych 
i złotych kadzielnic podnosi się dym napełniający zapachem powietrze. 
Uroczystość zaczyna się od processyj, która poprzedzają chorągwie z wi- 
zerunkiem mającego być kanonizowanym świętego. Papież otoczony kar- 
dynałami, biskupami, prałatami i urzędnikami kuryi, przybywszy do kościo- 
ła świętego Piotra siada na tronie, gdzie mu orszak składa zwykły hołd po- 
całowaniem rąk i nóg. Ci którzy zajmowali się dotąd sprawą kanonizacyi, 
padają do nóg papieżowi i po trzykroć proszą go o zaliczenie w poczet świę- 
tych beatyfikowanego. Na pierwszą i drugą prośbę oświadcza papież, że wy- 
rok takowy jedynie przy pomocy Ducha świętego wydać ośmieli się, i dla tego 
poprzednio Ojciec święty i wszyscy obecni śpiewają litaniję do Wszystkich 
Świętych i hymn Veni Creator. Po trzeci raz ponawia się prośba o kanoniza- 
cyją i wtedy nareszcie papież ogłasza, że ku czci Trójcy Przenajświętszej, ku 
chwale wiary katolickiej i dla pomnozenia religii chrześcijańskiej, mocą Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, świętych apostołów Piotra i Pawła i własną swą 
powagą stanowi, że wspomniony błogosławiony ma być zapisany w poczet 
świętych (Canon sanclorum) i pamiątka jego będzie obchodzoną w dzień ozna- 
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czony w całym Kościele. Potćm śpiewają Te Deum i odsłania się obraz swiete- 
go. Rozlega się wówczas odgłos wszystkich dzwonów, trąb i kotłów i huk 
dział. Sam papież, lub gdy jest słaby, wówczas kardynał, odprawia mszę świę- 
tą na cześć nowego świętego. Przy ofiarowaniu zachowuje się następujący 
symboliczny cbrząd: pierwszy kardynał-biskup, to jest ten, który prezydował 
w procesie kanonizacyi, składa w ofierze dwie duże świece woskowe; pierw 
szy poset lego kraju, który był ojczyzną świętego, i eo podał wniosek o jego 
kanonizacyi, jedną świecę woskową i parę żyjących synogarlic w pozłacanej 
klatce; drugi kardynalt-kapłan, dwa duże chleby, jeden pozłacany, drugi po- 
srebrzany: drngi poseł albo wyznaczony w jego miejsce kardynał, świecę wo= 
skową i parę białych gołąbków w posrebrzanej klatcejtrzeci kardynał-dyjakon, 
dwie małe beczntki wina, jednę pozlacaną. drnga posrebrzaną; trzeci poseł, al- 
bo zastępnjący go kardynał, świecę woskową i klatkę pstro pomalowana, pełną 
rozmaitych ptaszków żyjących. Po mszy świętej, papież wraca w processyi 
do swego pałacn. Wieczorem po nieszporach, Ojciec święty w towarzystwie 
wszystkich kardynałów, przybywszy znowu do kościoła świętego Piotra, przy- 
stępuje do ołtarza, na którym złożone są relikwije noweyo świętego, zanosi do 
niego gorace modły, całuje obraz jego z uszanowaniem i podaje ludowi do po- 
całowania. Wieczorem następuje wspaniała illuminacyja. Z jaką gruutowno= 
ścią i ścisłością prowadzone są procesa kanonizacyi, przekonać się można 
z następnjącego szczegółu. Papiez Benedykt XIV, będąc jeszcze kardynałem 
Lambertini, wyznaczony był sprawozdawcą pewnej kanonizacyi. Jednego dnia, 
gdy zajmował się w swoim gabinecie przeglądaniem ogromnego stosu papie- 
rów dotyczących tej sprawy, dwaj protestanci ansielscy przyszli go odwie- 
dzić. Ledwie zaczęła się rozmowa, wezwano kardynała, aby nafychmiast 
udał się do papieża. Kardynał uprzejmie swych gości przeprosił, obiecując 
że wróci za chwilę. „Jezeli panowie zechcecie przejrzeć te papiery,” dodał 
odchodząc, „czas mniej wam długim wydawać się hędzie.” Co tez w istocie 
uczyni. Byly to akta procedury, zeznania świadków, opisy cudów; pilne 
przejrzenie onych zajęło Anglików, podczas nieobecności kardynała, dlużej ni- 
zeli się spodziewał. „Co myślicie o tej procedurze?” zapytał powróciwszy kar- 
dynał. „Jeżeli osoba, o której mowa w tych papierach któreśmy przejrzeli, nie 
będzie kanonizowaną, to już nikt kanonizowanym być nie może, odpowiedzieli 
dwaj Anglicy. „Uważacież te dowody za dostateczne?” „Więcej nawet niż do~- 
stateczne.? .,Wiedzcież, że my z tych wszystkich cudów, które uważacie za 
udowodnione, ani jednego za taki nie uznaliśmy, gdyż według naszego zdania, 
nie są one dostatecznie stwierdzone.” Dwaj protestanci przyznali wówezas, 
że święci Kościoła rzymskiego, niezaprzeczenie są wylegitymowani; że lubo 
oni sawi uważali się za poczciwych ludzi, nie chcieliby przecież, aby ich po- 
czeiwość przechodziła przez podobne, z tak nadzwyczajną ścisłością wykony- 
wane, śledzenia i próby. Wymieniony powyżej papie, będąc kardynałem 
wydał dzieło: De servorum Dei bealificatione el beatorum canonisalione (Bo- 
nonija, 1754 r., tomów 4, in folio). L. R. 
Kanony, są to tablice drukowane umieszczane na ołtarzu, a zawierające 
w sobie wyjątki z Kwanyelij i niektóre modlitwy odmawiać się mające prze% 
kapłana podczas mszy świętej; wprowadzone zostały w wieku XVI. W da- 
wnych wiekach księga z Ewangelijami zawsze na oltarzu leżała. 
Kanony apostolskie, ob. Konstytucyje apostolskie. 
Kanony pokutnicze (Canones poenilensiales), ob. Pokuta. 
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Fanony, ustawy kościelne, ustawy soborów, stanowiące podstawę prawa 
kanonicznego, zbiór ich, ob. Kościelne prawo. 

Kanopus czyli Kanobus, miasto nadbrzeżne w starożylnym Feipcie, od 
którego miało swoją nazwę Kanobijskie ujście Nilu, leżało o 120 staj na wschód 
Alexandryi. Według Plinijasza, zbudowane ono zostało na uczczenie pamię- 
ci Kanoposa, sternika przy Menelausie, który tu życie postradal. Zdaje się, 
že ujście Kanobijskie niegdyś jedyną było przystanią dla obcych statków; jaz 
Herodot wspomina, że tu przybył Parys z Leleng. W mieście była świątynia 
Herkulesa, bezpieczne schronienie dla wszystkich, którzy tu uciec zdołali; 
istniejacy dotąd napis grecki wskazaje, że była tu również świątynia Serafina. 
Mieszkańcy miasta Karnopns oslawieni byli w epoce greko-rzymskiej z powodu 
swojej rozwiązłości, której sprzyjał zapewne napływ cudzoziemców. Błędnóm 
jest mniemanie, jakoby Kgipcyjanie mieli bożka Kanopusa; albo że pewne na- 
czynia egipskie, przeznaczone do przechowania nabalsowanych wnętrzności 
z mumij, zwano kanopami. 

Kancpus, nazwisko gwiazdy pierwszej wielkości, znajdującej się na półku- 
li południowej. Nazwa ta nadana być miała przez Kgipcyjan na cześć ich 
bozka Kanopa, którego duszę po śmierci umieszczono w rzędzie bóstw i poli- 
czono pomiędzy gwiazdy. Witruwijusz powiada, że gwiazdą tą jest znajdu- 
jąca się na końcu steru w konstellacyi okrętu Argo, że udający się z Grecyi na 
poludnie, dostrzegają ją najprzód na wyspie Rodus, to jest, ze widzi się ją do- 
piero z pod 36 stopnia szerokości północnej. 

Kańsk, miasto okręgowe gubernii Jenisejskiej, leży na lewym brzegu rze- 
ki Kan, o 39 /, mil od Krasnojarska, przy wielkim trakcie pocztowym z Rossyi 
europejskiej do Syberyi wschodniej. Założone pod nazwą Kańskiego ostrogu, 
przez atamana Jermaka Jewstafijewa, wysłanego za Jenisej od Andrzeja Du- 
bieńskiego, po założeniu Krasnojarska. Jermak zbadowawszy ostróg wespół 
z uriadnikiem Kałasznikowym, bez bitwy wciclil, jako poddanych, do Rossyi 
naród Kałów, koczających nad brzegami rzeki Many, i wrócił do Krasnojarska. 
W kilka lat potóm, spokojni tubylcy, namówieni przez Kirgizów, powstali przem 
ciw Rossyjanom i opanowali nowozbudowany ostróg. Odebrany napowrót, 
w roku 1640 przeniesiony był w inne miejsce, na ktoróm i dziś się znajduje. 
Należał pierwiastkowo do powiatu Krasnojarskiego, lecz w r. 1822 olrzymał 
własny okrąg i zaliczony został do gubernii Jenisejskiej. Posiada obecnie 
mieszkańców 1,600 głów płci obójga, i okolo 500 rsr. wpływu rocznego do kassy 
miejskiej. Większa część mieszkańców trudni się rolnictwem; kupców jest za- 
ledwie kilkn; przemysł prawie zaden, pomimo to, że miasto leży przy głównym 
trakcie syberyjskim. Posiada zresztą 3 fabryki świec— Kański powiat jest 
mało zdatny do rolnictwa; liczba mieszkańców jego wynosi około 20,000 głów 
płci obojga. J. Sa... 

Kański (Mikolaj), urodzony około r 1820, kończył uniwersytet we Lwo- 
wie. W r. 1846 uwięziony i skazany na lat 18 ciężkiego więzienia na Kul- 
s'einie, czyli na Grajgórze (według języka więziennego). W r. 1848 amne- 
styjonowany, posłował na sejm wiedeński. W roku 1850 zdał doktorat prawa 
w uniwersytecie krakowskim, następnie aplikował przy trybunale krakowskim, 
nakoniec został adwokatem w Tarnowie. Przed uwięzieniem swém Dyl współ-- 
pracownikiem pism literackich (Powieść i Ognista pieczara w Lwowianinie, 
1842 r. z. VLit p.); w r. 1848 wydal dzietka: Pogadanka chłopska, czyłlż 
rozmowa wójla ze scemi sąsiady o dzisiejszych %darzeniach i o dawnych 
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dziejach na świecie, co każden wiedzieć powinien (Wiedeń, 1848 r., druk Me- 
chitarystów, w 8-ce sir. 130);Słowa prawdy do ludu wiejskiego, czyli roxmo0— 
wa ks. proboszcza % gromadą (Wiedeń, 1848 r., w 8-ce, str. 38, u Mechita— 
rystów); W r. 1850, wydał w Krakowie rozprawę: O karze Smierci (w 8-ce, 
str. 59%). O Kańskim M. opowiada Wład. Czaplicki w Pamielnzkach % wie- 
zienia (Dziennik titerac. (862 r, N.78). E. 
Kansztat (Cannstatt) i Berg, stanowią w połączeniu bardzo ciekawe, do- 
skomale urządzone zdrojowisko, posiadające aż 37 źródeł wód lekarskich (sło 
nych). Kanszlat, jest to miasto stare, nieporządnie zabudowane, leżące w pię- 
knej dolinie Nekaru, otoczonej górami 300 do 400 stóp wysokiemi, rozwartej 
tylko ku południowi, odległe 3/4 mili w kierunku północno-wschodnin od 
Sztulgariu. Liczba mieszkańców wynosi blisko 7,000 głów. O 1, mili zaś 
od Kausztatu, ku poładniowi, leży na lewym brzegu Nekaru, wśród winnic wieś 
Berg, z 800 osady, a tuż przy nim na ostrowiu nekarskim biją 4 Źródła wód 
lekarskich, przy których znajdują się łazienki. Posadą (ej doliny jest wapień 
małżowy i piaskowiec najnowszego ntworu, Źródła zaś tameczne wytryskują 
z martwicy wapiennej, zawierającej w sobie wiele żelaza; a jest ich tu tyle, że 
tworza siawy i potoki, poraszające młyny i tartaki. Około 20 źródeł wydobył 
lu z łona ziemi 5wider górniczy. Wszystkie razem dostarczają dziennie mniej 
więcej 800,000 stóp sześć. wody, co na rok uczyni 7,000,000 stóp sześc. 
Prawie wszystkie wody kansztackie i bergowe. mają temperature — 1% do 
2070. Alei w swym składzie chemicznym są podobne do siebie. W (uncie 
kupieckim zawierają one od 24 do 42 gran czešci stałych. Pomiędzy niemi 
góruje nad wszystkiemi chlorek sodu (12 do 19 gr. w funcie kup.). Tuż po 
nim ze względu na ilość, następuje węgłan wapna (7 do 8 gr.).  Nieledwie 
tyle co tego ostatniego znajduje się w nich gipsu. Dotego dodać wypada po 
kilka gran siarczanu sody i magnezyi; a wreszcie 0,07 do 0,25 gran węglanu 
żelaza. Nadto posiadają one gaz kw. węglany w różnej ilo:ci (od 8 do 23 
stóp sześc. w (uncie). Przeto wody kansztackie i bergowe policzyć wypada 
do wód wapienno-słonych; a niektórym pomiędzy niemi należy się nazwisko 
szczaw wapienno-słonych żelezistych. Liczbę środków lekarskich, używa- 
nych w Kansztacie, zwichsza jeszcze muł, wydobywany ze stawu, zwanego 
obere Sul% składnjący się niemal w różnych częściach z węglanu zelaza, z wę- 
glam i siarczanu wapna, dudzież z ciał organicznych; używany do okładów 
i kąpiel. Wszystkie wody, o których mowa, nasparzają wydzielanie i odby- 
wanie, osobliwie odbywanie kala; tudzież podniecają odnowę.  Naprawiają one 
głównie dwie wady w ciele, to jest gnuśność trzew i nieczynność skóry. Za- 
tém idzie władza usuwania chorób, pochodzących z wad powyższych, jako to: 
nieżytu żołądka i odetchów, przekrwienia wątroby, różnych zboczeń w wydzie- 
laniu żółci, krwotoku i śluzotoku z części rodzajnych niewieścich, i n. i. W tych 
wszystkich chorobach służy przedewszystkióm picie wód kansziackich. Gdzie 
zaś trzeba podniety dla skóry, jak np. w niektórych osutkach przewłocznych, 
w zołzach i krzywicy, tam zalecają z dobrym skutkiem kąpiele, według oko- 
liczności ciepłe, letnie lub całkiem zimne. Sposobność zaś do używania wszel- 
kiego rodzaju kąpieli, nastręczają chorym w Kansztacie 3 wielkie, doskonale 
urządzone łazienki, gdzie się kąpują w wannach; a nadto znajdują się łazienki 
na Nekarze dla tych, którzy mają używać kąpieli rzecznych. Staw, zwany 
die obere Sul, jest zbiornikiem wody lekarskiej, oprywającej w kw. węglany, 
której temperatura odpowiada -b 18,3% C.; w której przeto pływać można. 
Ziąd też wybierają w zwyż pomieniony muł żelazny. Berg posiada także 
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wspaniałe łazienki dla chorych, mających się kąpać w wannach; a nadto sa- 
dzawki, zasilane wodą lekarską, ciągle przypływającą i odpływającą Nad- 
mienić także wypada, że w Kansztacie można mieć bardzo dobrą serwat- 
hę, a w Bergu używać kuracyi winogronowej. Dr. Meine utrzymuje (u sła- 
wny zakład ortopedyczny; dr. Veiel niemniej sławny szpital prywatny, gdzie 
leczy ludzi oszpeconych różnemi osutkami przewłocznemi. Wreszcie dr. 
Riihle leczy tu w osobnym zakładzie obłąkańców. Mieszkania, nawet wy- 
kwintnie urządzone, znajdują się tu podostatkiem. Oprócz rozrywek i zabaw, 
jakie znaleść można w picknej okolicy, w ogrodach publicznych, wzorowo 
utrzymywanych, w czytelni i teatrze, niemałą dla gości kansztackich przyjem= 
nością jest bliskość Sztutgartu, połączonego z tem zdroiskiem koleją żelazną, 
Takim sposobem można się z Kansztatu do stolicy kraju, posiadającej niejedną 
osobliwość, dostać za 8 minut. W ostatnich latach przebywało na kuracyi 
w Kansztacie przeszło 3,000 chorych, a w Bergu 1,500. Zdroje kansztackie 
znane są lekarzom od połowy stulecia zeszłego; hergowe zaś poznali dopiero 
ku końcu tegoz samego wieku. Dr. F. Sk. 
Kant (Emmanuel), jeden z największych filozofów wszystkich krajów i wie- 
ków, urodził się dnia 22 Kwietnia 1724 roku w Królewcu, w Prusach Wscho- 
dnich. Ojciec jego, uczciwy majster siodlarski, i matka, kobieta pobožna i roz- 
sądna, od najpierwszego dzieciństwa dobroczynnie na umysl jego wpływali. 
W 1740 roku rozpoczął nauki uniwersytechie, gdzie głównie poświęcał się 
filozofii, matematyce i fizyce, teologii zas słachał jedynie jako potrzebnej do 
obranego na przyszłość zawodu. Działalność pisarską rozpoczął w 23 roku 
życia, od rozprawy p. t: Myśli o prawdziwóm ocenianiu sil wywotnych. Zmu= 
szony położeniem materyjalnćm do przyjęcia na Im hilka posady nauczyciela 
domowego w kilku rodzinach niedaleko Królewca, w 1755 roku osiadł w têm- 
że mieście jako prywatdocent przy uniwersytecie, czóm też przez lat 15 pozo- 
stał, wykładając tu logikę, metafizykę, fizykę, matemalykę, później jeszcze ety- 
kę, antropolłogiię i geograliję fizyczną, głównie w duchu Wolfa i jego szkoły. 
Zawczasu jednak doszedł na tej drodze do powąfpiewania o dogwatyzmie. Za- 
razem od chwili ogłoszenia pierwszej swojej rozprawy, bezustannie piórem 
pracował, jakkolwiek główne jego i stanowcze dzieło: Krytyka czystego roz- 
sądku, zjawiło się dopiero roku 1781, a zatém w 57 roku jego życia; Kry- 
tyka praktycznego rozsądku, r. 1787; Religija w granicach czystego rozsąd— 
ku, dopiero r. 1793. W roku 1770, licząc 46 lat wieku, mianowany został 
professorem zwyczajnym logiki i metafizyki, i z katedry tej bez przerwy do 
r. 1797 nauczał, aż mu nareszcie zgrzybiatłość dalszej na tém polu pracy nie 
dozwalala.  Powoływany na professora do Jeny, Erlangi i Halli, zaszczytu te- 
go nie przyjął; wnet tez z całych Niemiec i z wielu iimych krajów Europy, 
chciwa wiedzy młodzież, liczni nawet ludzie dojrzali udawali się do Królewca, 
zeby zasiąść u stóp mędrca królewieckiego. Jeden z jego czcicieli, professor filo- 
zoli Reuss z Wirtzburąa, wszedł do niego z temi słowy: ze przybywa na mil 
160, jedynie żeby zobaczyć Kanta i z nim się rozmówić. W ostatnich siedm= 
nastu latach swego życia, filozof posiadał mały domek z ogrodem w ustronnej 
okolicy miasta, gdzie cichej jego pracy zgiełk uliczny nie stawał na przeszko- 
dzie. Zycie jego było pełne prostoty: lubił tylko dobry stół i przyjacielską 
przy obiedzie rozmowę. Kant nigdy nie opaszczał prowincyi ro lzinnej; na- 
wet w Gdańsku nie był ani razu, a najdalsze jego podróże sięgały tylko do 
kilka wiosek w okolicy Królewca. Pomimo tego z czytania opisów podróży, 
najdokładniejsze wyrobił sobie pojęcia o wszystkich krajach kuli ziemskiej, 
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jak dowodzą tego mianowicie jego odczyty o geografii fizycznej. Dzieła Jana 
Jakóba Rousseau czytywał i cenił; gdy po raz pierwszy wziął do ręki Emila, 
nie poszedł nawet dnia tego na zwykłą przechadzke, którą przez wiele lat 
o tej samej zawsze godzinie odbywał. Umarł 12 Lutego 1804 roku, w ośm— 
dziesiąlym roku zycia. Wzrostu był średniego, budowy ciała delikatnej, oczy 
miał biękitne; zdrowie slużyło mu przez całe życie bez przerwy, dopiero 
w zgrzybiałym wieku zdzieciniał. Zonatym nigdy nie był. Charakter je- 
go przedstawiają współcześni jako wzór najsurowszej prawdolabności, rzetel- 
ności wielkiej i pełnej prostoty skromności. —Mając obecnie streścić i scharak- 
teryzować główne poglądy filozoficzne Kanta, powiemy, że jakkolwiek najwa- 
zniejsze jego dzielo: Krytyka czystego (t. j. teoretycznego) rozsądku wyszło 
dopiero w 1781 r., od dawna przecież już w pismach pomniejszych przygo- 
towywał to stanowisko, najbardziej zaś w wydanej 4770 r. dyssertacyi inau- 
guralnej: O formie izasadach świata zmysłów i rozumu. Początek tego swe- 
go stanowiska krytycznego, sam Kant przedewszystkićm wywodzi od Humea; 
z filozofii Wolfa bowiem, owej szkoły dogmalyczno-metafizycznej, w której 
wzrósł, przeszedł on do studyjowania empiryzmu, który w Hume'm objawiał 
się na drodze seeptycznej. Party wewnętrzuą koniecznością sprowadzenia 
filozofii do ostatecznego jej źródła, do wiedzy Judzkiej, czysty, niczawisly od 
doświadczenia rozsądek poddał pod gruntowną krytykę, zkąd cała jego filozo— 
fija oznacza się zwykle mianem Filozofii krytycznej. Rozbiór psychologiczny 
Kanta, ów tedy rozsądek teoretyczny, czyli władzę poznawania, dzielił na 
zmysłowość, t. j. władzę spoglądu i na rozum, czyli władzę myślenia. W spo— 
glądzie (ym Kant materyję, którą ukazuje nam czucie, dalej forme, należącą 
do wrażenia zmysłowego, nakoniec przedmiot zmysłowy, odróżnia od prze- 
strzeni i czasu, będących konieczuemi warunkami i formami zjawisk, czyli 
inaczej mówiąc: będących przedmiotami (ranscendenfalnemi, spoczywajacemi 
w nas samych, niezawiśle od wszelkiego doświadczenia. Rozum uważa on za 
samodzielną władzę wyobrażenia, przywiązaną do pierwotnych form rozumo— 
wych, to jest do kategoryj, i wnosi ztąd, że człowiek zdolnym jest rzeczy po- 
znawać tak jedynie, jakiemi mu się wydają według prawideł myślenia. Dla 
tej przyczyny nazywano równiez filozofiję Kanta krytycznym idealixmem. Ca— 
ły ten rozsądek teoryczny (inaczej: wysoki rozum) uważa on wprawdzie za 
najwyższą władzę myślenia, lecz odmawia mu zupełnie roli odpowiedniej 
w świecie zmysłowym, albowiem przez (o popadłby w sprzeczność z samym 
sobą; chcąc atoli ocalić wiarę w bezwzględność, ustanawia rozsądek prakty- 
czny, klóry pod postacią moralnej wolności, zmierza doświadczeniem ku wyż- 
szej i bezwarankowej doskonałości i tym sposobem, wprawdzie nie drogą wic- 
dzy teoretycznej, lecz drogą wiary, staje się rękojmią dla najwyższych pojęć 
o Bogu, cnocie i nieśmiertelności. Najważniejszym tego wywodu Kanta wy- 
nikiem, jest jego nauka o szczęśliwości i woła kategoryczna (kategorischer 
Imperativus).  Wnosi on ztąd, że właściwa metafizyka, czyli filozofija speku- 
latywna, żadna na prawde istnieć nie może, a możliwą jest jedynie jej krytyka. 
Zasady te ogromny w nowszej filozofii sprawiły przewrót, i pomimo licznych 
przeciw głównym ich wypadkom zaprzeczeń, spowodowały reformg metody 
filozoficznej, co najtrwalszą na zawsze pozostało Kanta zasługą. Występują- 
cy przeciw niemu inni myśliciele niemieccy, jak np. Jacobi, Herder, Fichte, 
Schulze, albo nasi, jak Jan Śniadecki (przeciw któremu bronił go M. Mochnac- 
ki), najsurowiej nastawali na wykazywane przezeń sprzeczności, szczególnie 
zaś zwracano uwagę na to, że Kant odmawiał wiedzy ludzkiej wszelkiej rze- 
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czywistości, tém zaś, nie odrzucając hynajmniej drogi przez Kanta otwartej, 
wzbudzann nieufność przeciw wnioskom, jakie z niej jednostronuym swoim 
poglądem wyciągał. Z tem wszystkiem przeciwnicy Kanta więcej się pray- 
stażyli filozofii, niż on sam i jegn następcy; jezeli bowiem z jednej strony osta- 
teczność, w którą wpadał w swej walce z dogmatyzmem, zbawienną w owej 
epoce stanowiła przeciwwagę filozoficzną, tedy z drugiej samo to scieśnianie 
w badaniach, wywołało systemata Fichte'gn i Schellinga. Filozofija Kantow= 
ska nielylko w Niemczech zresztą, lecz mianowicie w Anglii i Hollandyi wie- 
lu znalazła zwolenników, a wprowadzona nawet do nauki teologicznej, nie 
wyparła z niej przecież doymMyzmu, lecz go jedynie oczyściła i uszlachetniła. 
Przypuszczenia Kanta w rzeczach przyrody po większej części zjiściły się, jak 
np. istnienie Ucanuza, którego później odkrył Ilerschel, alho asteroid pomiędzy 
Marsem i Jowiszem. Zresztą początek świala by! według niego wylacznie 
mechanicznym, jakkolwiek mniemał, że się ciała niebieskie odradzają przez 
ogień.  Nankowa metoda w naukach przyrodzonych po części jego jest dzie- 
łem. Również i w naukę prawa i moralności zdrowszego tchnął ducha. An- 
tropoloyija jego obfituje w nader głębokie spostrzezenia, tak samo i pedagogika. 
Ważnemi do życia i nauki Kanta materyjałani są prace: Borowskiego i K. Wa- 
siańskiego, oraz K. Jackhmanna (wszystkie wydane w 18054 roku w Królew= 
eu); niemniej Mowa o zasługach Kanta przez Herbaria (Królewiec, 1811 r.). 
Z dziel tego filozofa, przełożonych na język polski, wymieniany: O pedagogi- 
ce przez J. Bobrowskiego (Wilno, 4849 roku); O religii i moralności przez 
ks. Mronzowiazza (Glańsk, 4854 r.); Wypórażenia do historyi powszechnej 
pod wzgledem kosmopolitycznym, przez J. W. Bychowca (Wroclaw, 1832 r.). 
Filozofiję Kauta wykładał w uniwersytecie krakowskim Józef Emnamel Jar- 
kowski. F. H. L. 

Kant, cantas, śpiew kościelny, dzieli się na Kant Ambrozyjański, używany 
w Ko-cicle medyjolauskim, składający się z czterech tonów autentycznych, za~ 
prowadzony lnh wydoskonałony przez świętego Ambrożego, i na Kant Grego- 
ryjański, albo rzymski, inaczej zwany Cantus plenus, to jest nowy sposób 
śpiewania pelnego, wynaleziony lub też udoskonalony przez świętego Grzego- 
rza Wielkiego, papieża w w VE wieku (ob. Spiew kościelny). L. R. 

Kantabryjczycy, Kantabrowie, dziki Jud góralski dawnej Hiszpanii, 
plemienia iberyjskiego, zamieszkały w dzisiejszej prowincyi Burgos i po- 
granicznych okolicach nad zatoką Biskajską, która też od nich nosiła nazwę 
morza Kanfabryjskiego. Z óśmiu Indem tym zaludnionych miast, wymieniają 
jako najcelniejsze: Jaliabriga, w pobliżu źródeł Iberasu (Ebro), Vellika i Kon- 
kana; główne jednak jego siedliska byty wśród najwyższych i najbardziej roz- 
gałęzionych pasm górzystych między Palencia, la Montana i Asturyją. Opi- 
sują go jako lad dziki, podobny do Scytów i Fraków. Kantabrowie sypiali na 
gołej ziemi, jak najcierpliwiej największe znosili i wytrzymywali boleści i za- 
hartowani byli przeciwko wszelkim zewnętrznym wpływom; rolą zajmowały 
się kohiely, silnym, niemal męzkim obdarzone charakterem.  Bohalerskie oka- 
zywali męztwo w wojnie z Rzymianami, zwanej kanlabryjską, sześć lat (od 
25 do 19 r. przed Chr.) niezłomny stawiając im opór. Rozpoczął August 030- 
biście tę wojne najczęściej partyzancką, a zakończył ją Agryppa; Tybe- 
ryjusz zaš osadził później ich miasta załogami. Jednakże wielka część Kan- 
tahrów schroniła się niezwyciężona w niedostępne swe góry.  Potomkami ich 
są Baskowie (ob.). 

Kantabryjskie góry, jest ogólna nazwa pasma nadbrzeżnego czyli krań- 
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cowego, dzielącego północne wybrzeże Hiszpanii od płaszczyzn „kastylijskich, 
a towarzyszącego brzegom morskim od przylądka Finisterre aż do poładnio— 
wych stoków Pirenejów zachodnich, w całej długości 80 mil. Pasmo wznosi 
się w swych grzbietach do 4—6, 000 stóp, w pojedyńczych szczytach do niž- 
szej sfery śnieżnej; łagodniejsze ma spadki ku południowi, płaskowzgórza 
1,600—1,900 stóp wysokie i strome zagłębienia ku północnemu, bardzo nieraz 
wązkiemu, wybrzeżowi, poszarpane rozmaicie przez wąwozy i wyżłobienia 
nadbrzeżnych potoków i wyskakujące z okrążeń głębokich zatok (Rias) daleko 
w morze, gdzie tworzą mnóstwo przylądków (Cabos). Rozliczne całej sieci 
gór edes mnóstwo specyjalnych noszą nazw, żyjących w języku ludu, na- 
zwę ogólną Kantabryjskiego pasma zacierających, a raczej ścieśniających ją do 
części położonej na wschód źródeł Nalon i Esla. Opiera ona podstawy lesi- 
stych i skalistych pasm od wschodu na płaskowzgórzu Alawy, od zachodu na 
3,800 stóp wyniesionóm płaskowzgórzu Reynosy, i tutaj u źródeł Ebro łączy 
się przez najwspanialsze wyżyny systemu kantabryjskiego, Liebaną na 6,099 
przeszło stóp wysoką, z częściami zachodniemi, to jest z asturyjską i gallicyj- 
ską. Najpowszechniejszemi nazwami miejscowemi całego pasma, w ściślej 
szem znaczeniu, są od wschodu ku zachodowi: Sierra de Aralar, Aranzazu, 
Altuna i Altube, wszystkie mniej lub więcej przepaściste, poprzedzielane Zy- 
znemi i przemysłowemi dolinami i podnóżami bujnej roślianości, korzystnie 
wyróżniającemi prowincyje baskijskie i Astaryję od jałowych wayórz środko- 
wej Hiszpanii. 

Kantak, ob. Belka. 

Kantak, pazur tylny u szpony drapieżnego piaka. 

Kantakuzen, herb. Na tarczy orzeł o dwóch głowach z rozeląguioneni 
skrzydłami, jakby do polotu, na każdej głowie jego dwoista korona. Uzywa 
go rodzina Kantakuzenów, z Grecyi do Polski przybyła w czasach Władysła- 
wa IV i z wielą polskiemi domami spokrewniona. 

Kantakuzen (Mikołaj), książe i generał wojsk roszyjskich, urodzony na 
Wołoszczyżnie w roku 1761. Z począthu wszedt do wojska rossyjskiego 
w r. 1770, po uwolnieniu zaś z tegoż r. 1780, wrócił do swego kraju, gdzie 
mianowany był najprzód drugim lafetem, następnie wielkim nrmaszem, naresz- 
cie, na wezwanie rządu austryjackiego, wszedł do armii mołdawskiej i woło- 
skiej w stopniu podpułkownika. Na początku r. 1790, z rozporządzenia ge- 
nerał-feldmarszałka księcia Koburgskiego, mianowany dowódzeą Arnautów 
slużby austryjachiej. W r. 1790 znowu wszedł do wojska w służbę rossyjską (do 
kozackiego wojska ekaterynosławshiego). Bral udział w wojnie z Turkami, 
w czasie szturmu i zdobycia Izmaiła; w 1. 1791 został naczelnym dowódzcą 
wszystkich A rnautów i ochotników; prócz tego zlecono mu, wybrawszy z tych- 
że 500 ludzi, utworzenie pułku lewanckiego; pozostałych osiedlić kazano w no- 
wo-nabytej prowincyi. W r. 1806 był nakaźnym atamanem bugskiego wojska 
kozackiego. W tymże czasie ks. Kantakuzen sformował w Mołdawii 6 puł- 
ków wolonterskich i wiele się przyczynił ku przesiedleniu do Rossyi Bulga- 
rów. W latach, 1808 i 1809 utrzymywał łańcuch kordonowy na granicy au- 
stryjnekiej i pruskiej. W r. 1812 utworzył kordony nad brzegami rzeki Bohu. 
Posunięty w r. 1818 na stopień generał majora, otrzymał w r. 18338 uwolnie- 
nie ze słuzby. Umarł w Odessie r. 1841. J. Sa... 

Kantakuzen (Konstanty), urodził się w początkach bieżącego wieku, z do- 
mu wielkich bojarów rumuńskich. Jego przodkowie po kilkakroć rządzili księ-- 
stwami Nad-Dunajskiemi przed wyniesieniem się bejów Fanaru, i utrzymywali 
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że pochodzą w linii nieprzerwanej a domu cesarzów bizantyńskich, pomime 
zaprzeczeń jednoimiennego domu. Piastował Konstanty różne wyższe urzędy. 
Będąc sekretarzem stanu w ostatnich latach panowania Alexandra Ghika, ró- 
Żnemi nadużyciami, tak często zarzucanemi urzędnikom wołoskim, wywołał li- 
czne skargi i oddalony został w skutku śledztwa, które pociągnęło za sobą 
usunięcie i samego hospodara (r. 1842). Przez cały czas panowania księcia 
Bibesco i trzy miesiące zarządu tymczasowego, po wypadkach czerwcowych 
w Bukareście, nie brał zadnego udziału w rządzie. Udawszy się do obozu 
Omera-paszy, na pierwszą wiadomość o zbliżaniu się Turków wszedł z tym 
generałem i Fuad-Effendim do Bukarestu, dnia 25 Września, kióry położył 
koniec namiestnictwu pp. Golesco, Heliadesa i Tella. Mianowany przez peł- 
nomocnika ottomańskiego kaimakanem, Kantakuzen rządził Wołoszczyzną do 
miesiąca Czerwca 1849 roku, to jest do czasu aż go zastąpi! książe Barbo 
Stirbej. Pisemko wydane roku 1855 w Paryżu i Rruxelli (Za Valachie depuis 
48380 jusqwa ce jour par Ganesco) pod wpływem Kantakuzena, przedstawia 
jego rządy jako najliberalniejsze i najpoczciwsze. Wszelako kraj cierpiał 
wtedy, oprócz ciężaru dawnych nadużyć, wszelki ucisk podwójnej okujacyi. 
Kantakuzen przyjął atoli z ludzkością Rumanów siedmiogrodzkich, których 
wojna węgierska przypędzila do Wołoszczyzny. Z wiekszą jeszcze wzglę- 
dnością przyjmował Żołnierzy austryjackich, których los wojny zmuszał po 
kilkakroć do przebycia Karpatów: cesarz Franciszek Józef przesłał mu wtedy 
order komandorski s. Leopolda, a później, w czasie podróży do Ifermanstadu 
1852 roku, sam mu wręczył wielką wstęgę orderu s. Teressy. W miesiącu 
Sierpniu 1854 roku, kiedy po wstąpieniu Rossyjan, Austryjacy zajęli księstwa, 
komanisarz oitomański Derwisz-pasza, mianował Konstantego Kantakuzena 
prezydentem rady administracyjnej, w skutku czego objął rządy cywilne nad 
Wołoszczyzną do powrotu hospodara Stirbeja, w tymże roku w miesiącu Wrze- 
śniu. Potóm Kantakazen prowadził zycie prywatne. — Slarszy jego syn Jan, 
urodzony roku 1820, pełnił kolejno obowiązki dyrektora w ministeryjam spra- 
wiedliwości, za rządów Slirheja, i naczelnika tegoż wydziału w czasie interim 


swojego ojca, do końca 1854 roku. — Synowiec Konstantego, a syn Grzego- 
rza Kantakuzena, zaślubił roku 1955, w Wiedniu, córkę byłego hospodara 
MBibesco. L. R, 


Kantakuzenos, slynna grecka rodzina, starożytnością swoją równająca się 
może Paleolegom; w dziejach atoli bizantyjskiego państwa, dopiero w XIV 
s.uleciu występująca. Z tego to rodu pochodzi Jan Kantakuzenos, na począt- 
ku XIV wieku w Konstantynopolu urodzony, a jako wódz i polityk, od bizan- 
tyjskich cesarzy Andronika II i IM wysoce ceniony. Był czas nawet, w któ- 
rym Andronik MI chciał z nim tron podzielać; Kantakuzen jednak wolał po- 
przestać na zaufaniu, jakiem go monarcha zaszczycał. Po śmierci tego Cesa- 
rza w r. 1341 nastąpionej, wybrany na opiekuna dziewięcio-letniego syna je- 
go Jana Paleologa Ii na regenta państwa, wybornie rządził krajem. Dla za- 
słonienia państwa od napadu Bulgarów i Turków i uchronienia go od tajemnych 
knowaił matki młodego cesarza, której córkę Helenę tenże później zaślubił, 
Kantakuzen sam w r. 1344 zasiadł na tronie. Widząc jednak, że czyn ten 
zagraża ojczyźnie wojną domową, zrzekłszy się w r. 1355 korony, w zaciszy 
klasztornej, jako mnich, resztę życia przepędził. Datę jego śmierci niektórzy 
na r. 1380 podają. Będące zakonnikiem, napisał pod imieniem Christodułosa 
historyję swego czasu (od r. 1320—57). Dzieło: Corpus scriptorum histo- 
riae Byzantinae, w r. 1828, w 3 tomach, w Bonn wydane dzieje te obejmuje. 
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Kaatakużenos odznaczał się znakomitemi przymiotami serca, wysokiemi zdol- 
nościami i naaką. Oprócz wyżej wspomnianej historyi, napisał komentarz do 
etyki Arystotelesa, walczył piórem przeciw Zydom i Mahometowi i zbijał za- 
sady Korauu. — Kantakuzenos (Matyjas) syn poprzedzającego, po zrzecze- 
niu się tronu przez ojca, podniósł oręż przeciwko cesarzowi Janowi Paleologo- 
wi, cheąc urzymać się przy mniemanych prawach swoich do ironu: wszelako, 
po wielu z oba stron rozterkach, zmuszony był w r. 1357 broń złożyć. Pod 
panowaniem tareckićm Kantakuzenowie stanowili jedną z najznakomitszych 
rodzin fanaryjockich w Konstantynopolu; wielu ż nich piastowało godność ho- 
spodarów Mołdawii i Wołoszczyzny. Niektórzy przenieśli się później do 
Rossyi. Na początku greckiej wojny o niepodległość, odznaczyli się męztwem: 
Alexander i Jorzy bracia Kantakuzenowie, w rossyjskiej naówczas służbie z0— 
stający. Jerzy poszedł za księciem Alexandrem Vpsylantym do Mołdawii; 
Alexander zaś, udawszy się na wiosnę r. 1824 z rozkazami tego ostatniego do 
Peloponezu, w pierwszym tylko roku wojny powstańczej brał niejaki udział, 
a nawet na placu boju walczył; później atoli, niezadowolony z ogólnego biegu 
rzeczy i w osobistej dumie obrażony, z pola działań usunął się. Alexander 
Kanutakużenos wydał Listy naocznego świadka o rewolucyć greckiej % r. 1821, 
wraz z pamiętnikami Jerzego Kantakuzenos o wypadkach w Mołdawii i Wo- 
łoszczyznie od r. 1820—48S24 (Halla, 1824). 

Kantalup, ob. Melon. 

Eantar, rodzaj manszltuku, czyli przyrządu żelaznego, który się koniowi 
sposobem wędzidla w pysk kladzie, dla łatwiejszego hamowania i kierowania. 
Wyraz ten jednak nie ma zupełnie ustalonego i ściśle odgraniczonego znacze- 
nia. W kawaleryi zowią kanlarem nietylko samo sztuczne i ostre wędzidło 
munszlukowe, ale takze należący do niego przyrząd rzemienny, czyli uzdę. 
U zaprzęgów powozowych natomiast nazywają kantarecm nietylko już mun- 
sztuk z uzda, ale cały rzemienny i metalowy przyrząd na łhie i karku końskim, 
z okularami i podpinkami do ściągania łba w górę. Wschodnie kawaleryje nie 
używają wcale (renzli, czyli prostego wędzidla z uzdeczką, ale samym tylko 
hantarem konia powodują; jakoż nietylko rzecz sama ze wschodu, ale i wyraz 
z tureckiego pochodzić się zdaje. Wz. B. 

Kantar, wyraz arabski: kżutar, pospolicie kanlar, waga, której na wscho- 
dzie różne są odmiany (0b. Cantar). Oznaczal oa także pewną wagę i w Ma- 
łorossyi; kantar, hryń, lo samo co u nas przezmian (ob.). Ztąd nazwa dozor- 
cy kantarzej (ob.). C. B. 

Kaniaryda (Lyla vesicatoria Wabr.), owad należący do rzędu tęgopo- 
krywych czyli zuków (Coleoptera), do rodziny maikowatych (Meloida), której 
cechami są: głowa wyraźną szyją 9d piersi dobrze oddzielona; różki nitkowa- 
te lab paciorkowate, rzadziej pałeczkowale lab w środku nieco zgrubiałe, za- 
ledwie połowie dlugosci ciala dorównywające lub krótsze, 9 do 11-członecz- 
kowe; pokrywy skrzydłowe delikatne, prawie wiotkie, częstokroć skrócone; 
stopki u dwóch przednich par nóg 5-czloneczkowe, u tylnej pary 4-członecz— 
kowe. Wszystkie zawierają w sobie sok ostry, trujący, naciągający pęcherze 
na skórze. Przemiany ich przedstawiają wiele osobliwości i nie wszystkich 
są dotąd dobrze zbadane, larwy jednych żyją pod korą drzew, inuych jako pa- 
sożyty na różnych owadach pszczołowatych, w stanie doskonałym karmią się 
liśćmi drzew, niektóre miodem kwiatów. Rodzaj lytta odznacza się równo- 
wązkim kształtem ciała, pokrywy skrzydłowe całkowicie prawie tył ciała po— 
krywają a z sobą schodzą wię szczelnie, gdyż brzeg ich wewnętrzny jest pro— 
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aty; głowa ma ksztalt sercowy, to jest w tyle szersza; różki nitkowate, prawie 
półowy długości ciała dochodzące 11-członkowe. Z pomiędzy kilku gatunków 
europejskich do rodzaju tego należących, u nas jeden tylko się znajduje: kan- 
taryda apteczna, Lytta vesicatoria, w calej Europie pospolita i powszechnie 
znana. Jest barwy świetnie żelaznej, niekiedy niebieskawa z połyskiem zło- 
cistym lub niebieskawym; na pokrywach skrzydłowych w podłuż przebiegają 
brózdki, a między temi skiby wypukłe; głowa i plecy brózdą pośrodku wzdłuż 
przeorane. Wielkość owadu niejednostajna, samice zwykle większe, dorastają 
do 10 linij długości przy 3 linijach szerokości, samce zwykle znacznie mniejsze. 
Dojrzały owad przebywa na jesionach i niekiedy całkowicie ogołaca je 
z liści, smutny widok dla oka sprawiając, niemniej przykre wrażenie robi mo- 
cny i nieprzyjemny zapach, po którym zdala czuć się dają. Na janych drze- 
wach i krzewach zdarza się także, lecz rzadziej i mniej licznie.  Historyja ich 
przemian nie jest jeszcze dotąd należycie zhadaną; jajka składane bywają 
w ziemi, wylęgłe z nich gąsienice starają się dostać na ciała różnych pszczo- 
łowatych owadów i na nich jako pasożyty przebywają, jakim sposobem odby- 
wają się dalsze przemiany, jak nakoniec w dojrzałym stanie zjawiają się nagle 
i gromadnie na drzewach, nie udało się dotąd jeszcze wyśledzić. Kantarydy 
mają wielkie zastosowanie w sztuce lekarskiej: pierwiastek od którego ich dzia 
łanie zależy, zwany kantarydynem, znajduje się wprawdzie i u wieiu innych 
tęgopokrywych owadów jak: u maika (Metoż), u Mylabris, a nawet u biedronka 
(Coccinella), w rodzaju lytta jest on najohfitszy i wiele gatunków tu należących, 
nawet z innych części świata, znpełnie jak nasz do tego użytku służą. Pier- 
wiastek ten wewnątrz zazyty, jest gwałtowną trucizną i nawet w bardzo ma- 
łych dozach działa niebezpiecznie na przyrząd moczowy, mianowicie na jego 
drogi odchodowe; w rzadkich więc tylko wypadkach uzywany hywa wewnę- 
irznie, a to z największą ostrożnością i tylko z przepisu umiejętnego lekarza. 
Za to zewnętrzne użycie jest nader częste, powszechnie znany plaster pod na- 
zwą wczykatoryi, naciągający na skórze pęcherze, przyrządza się przez do- 
mięszanie do jakiego odumiękającego skórę plastru, proszku suszonych kantaryd, 
Prócz wezykatoryi zwyczajnej, używaną bywa niekiedy do nacierań zewnętrz- 
nych tynktura z kantaryd na spirytusie przyrządzona. W handel wchodzą 
kantarydy głównie z Hiszpanii, gdzie ich zbieranie odbywa się na wielką ska- 
lẹ, ztąd to znane są w handlu pod niewłaściwóm nazwiskiem much hiszpań- 
skich; w niektórych okolicach Niemiec zajmują się takźe ich zbiorem, u nas 
ten rodzaj przemysłu zupełnie jest nieznany, a przynosiłby podwójną korzyść, 
dostarczając bowiem użytecznego produktu, przyczyniałby się zarazem do nisz- 
czenia szkodliwego drzewom owadu. Nie od rzeczy może będzie dołączyć tu 
jeszcze parę uwag: najprzód, że głośny z mniemanej skuteczności swojej od 
wścieklizny, owad zwany powszechnie maikiem, Metoć proscarabaeus, należy 
do tej samej rodziny co kantaryda, łatwy on jest do poznania po skróconych 
i rozchodzących się pokrywach skrzydłowych, z pod których wystaje większa 
część pękatego i długiego brzucha, skrzydeł błonowych wcale niema, ży- 
je na ziemi pomiędzy ziołami, za dotknięciem wypuszcza sok ostry żółty, nie- 
przyjemny zapach mający. Powtóre, że do innej zupełnie rodziny należy owad 
brany niekiedy przez nieznających się za kantarydę, jest to koziorożec piźmo- 
wy, Ceramby.r moschatus, z rodziny długowąsych czyli cieśli. Podobieństwo 
jego jest tylko pozorne, bo chociaż ogólny kształt jego podłużny, kolor świetnie 
zielony lub stalisto szafirowy i mocną choć odmienną woń z siebie wydaje, ró- 
zni się od kantarydy równie lczneni jak ważnemi cechami: jest znasznie wię- 
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kszy, w tyle ze wczugłony, głowa jego od tuławia nie odstawiona i szyja nie- 
wyrazna, różki dłaższe niż ciało, stopki wszystkie 4-czloneczkowe; przebywa 
na starych wierzbach. A. Wa... 
Kantarzej od wyrazu kantar (ob.), tak się zwał w służbie wojska zapo- 
rozkiego niżowego dozorca, mający pod swoim zarządem miary i wagi wojsko- 
we, piłnujący poboru dochodów w przedmieściu czyli bazarze siczy, gdzie 
wszyscy handlujący musieli do koszowego skarbu dawać pewną opłatę (ralee), 
podarunki dla starszyzny, wojska i cerkwi. Naznaczał on zarazem cenę, po- 
dług której napoje w siczy i po za jej obrębem miały hyć przedawane w szyn- 
kach, nietylko przez obcych, ale i przez samych zaporozkich szynkarzy. 
C. B. 
Kantata, zowie się pewien galunek większego muzycznego utworu do 
spiewu, z towarzyszeniem instrumentu. Treść jego roztacza spostrzezenia nad 
obranym przedmiotem i budzi doznane ztąd wrażenia, czy przedmiot ten wiąże 
się z wypadkami jakiemi, czy ze stanem duszy i przypadłościami życia ludzkie- 
go, czy z podaniami, prawdami religijnemi, scenami natary it. p. Pod wzglę- 
dem formy, obejmować kantata može wszelkiego rodzaju śpiewy, jak recytn- 
tywo, aryję, śpiew solowy i zbiorowy, chór. Wedle treści służącej jej za 
tło, dzieli się ona na świecką i duchowną czyli religijną. Forma obojga jest 
zwykle traktowaną dramatycznie z wydatnemi żywiołami lirycznemi. Przed- 
miot świeckiej kanfaty stanowią zajmujące sceny natury, rozmyślania i nauki 
moralne i obyczajowe, okoliczności z życia ludzkiego brane (kantaty okazyjo- 
nalne), krótkie epizody z dziejów i podań. Kantata duchowna różni się od 
oratoryjum, maiejszym niż ono rozmiarem i brakiem właściwej akeyi. Pierwo- 
cin tego rodzaju śpiewu szukać należy w muzyce włoskiej; zarodek jego leży 
w ulubionych średniowiecznych madrygałach. Pierwsze szersze rozwinięcie 
kantaty przypisują hilku kompozytorom, żyjącym na początku XVII wieka, jak 
Carissimi'emu, Weńccyjance Barbarze Strozzi, Benedyktowi Ferrari z Reggio. 
U protestantów kaniata zastąpiła miejsce mszy, klóra po zaprowadzeniu refor- 
macyi, stracik: tū na znaczeniu. Kantorewie kościołów protestanckich uwaza- 
li za rzecz nader poźyleczną, a nawet za obowiązek komponowanie kantat: 
tym to sposobem powstały, obok wielu innych zacnych na tém polu prac, wy- 
borne i obszerne dzieła tego rodzaju J. S. Bacha (zbiór trzechletni kantat ma 
wszystkie niedziele i święta). Najznakomitszymi obok niego kampozytorami 
kantat duchownych byli: Hindel, Telemann, Rolle, Homilius, P. E. Bach, Graun 
(Smierć Jezuza). Przy końcu zeszłego wieku, odznaczyli się w świeckiej 
zwlaszcza kanfacie: Meydn, Mozart, Naumann, Winter; nowszemi czasy: B. A. 
Weber, K. M. Weber, A. Romberg, F. Schneider, F. E. Fesca, Börner i t. d. 
Najnowsze zaś czasy mniej w tym rodzaju wydały dzieł, częścią dla tego, że 
kompozytorowie chętniej brali się do czysto-instrumentalnej muzyki lab do ope- 
ry albo oratoryjum, częścią, że rodzaj ten przeszedł w inne formy, jak np. 
n Mendelsohna przybrał formę psalmów. U nas pisali kantaty okolicznościowe 
lub świeckie: Kurpiński, Elsner, Dobrzynski, Moniuszko (Nioła, Milda). 
Kantemir (Dymitr) książe, hospodar mołdawski, syn księcia Konstantego, 
hospodara mołdawskiego, urodzony w Jassach r. 1673. Przodkowie jego po- 
ehodziti od Tatarów, poczytując Tamerlana za swego protoplastę. Za zycia 
ojca zostawał przez lat 4 zakładnikiem w Konstantynopolu, następnie zastąpiony 
w r. 1694 przez swego brala, księcia Antyjocha, wrócił do Jass, gdzie był 
ogłoszony następcą ojca. Za powrotem zaś w r. 1700 na księstwo mołdaw- 
skie Antyjockha, Dymitr rządził wespół z nim przez lat pięć, lecz skutkiem kno-- 
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wań wołoskiego hospodara Brankowicza, pozbawiony był swej godności i znów 
się udał do Konstantynopola; w r. 1710 został powtórnie hospodarem. W tym 
czasie Porta ottomańska miała zamiar wypowiedzieć wojnę Rossyi; Kantemir 
przybywszy do Jass, postanowił zrzucić z Mołdawii jarzmo tureckie i udał sią 
do Piotra I, z prośbą o przyjęcie Mołdawii pod swą opiekę. Piotr, zawarlszy 
z nim d. 13 Kwietnia (v. s.) 1711 r. umowę, wszedł d, 22 Czerwca do Jass, 
gdzie książę Dymitr ze swymi bojarami wykonał mu przysięgę na wierność. 
Otoczony przez Turkówd na Prutem, Piotr nie wydał im Kaniemira, a wynagra- 
dzając go za utracenie dóbr w Mołdawii, nadał mu tytuł księcia (altesse) ros- 
syjskiego, darował dom w Moskwie, tysiąc dusz włościan, dwa sioła (osady): 
Czornaja-griaź i Bułatiłkowo w gubernii Moskiewskiej, sześć tysięcy rubli 
pensyi rocznej, i dał mu prawo sądzenia przybyłych wraz z nim Mołdawian. 
Z porzątku Kantemir mieszkał w Charkowie, potóm w Moskwie i Petersburgon. 
W r. 1717 zawarł powtórnie związek małżeński z księżniczką Trubecką, 
ogolił hrodę i ubiór mołdawski zamienił na europejski. W r. 1721 mianowany 
przez Piotra radcą tajnym i senatorem. Kantemir brał udział w wyprawie 
perskiej, zarządzał kancellaryją cywilna i miał nadzór nad turecką drukarnia. 
Umarł r. 1723 w siole Dmitrówce, (dziś miasto guhernii Ortowskiej) i pocho- 
wany w Moskwie, w cerkwi greckiego monasteru. Książe Kantemir był je- 
dnym z liczby najnczeńszych ludzi swego czasu; posiadał języki: turecki, per- 
ski, arabski, mołdawski, grecki, słowiańsko-cerkiewny, łaciński, włoski, fran- 
uzki i rossyjski; ulubionem jego zajęciem hyła historyja i budownictwa; zosta- 
wił po sobie wiele dzieł w różnych językach pisanych, jak to: 1) Historyja 
wzrostu i upadku cesarstwa ottomańskiego; 2) System religii mahometfań- 
skiej: 3) Świat i dusz za; 4) Kronika romano-mołdo-woloska; 5) Dzisiejszy 
stan Mołdawii; 6) Historyja o stworzeniu świata; 7) Historyja domów Bran- 
kowana i Kantakuzena; 8) Historyja mahometańska (dzielo to zginęło w mo- 
rzu Kaspijskićm z fregatą Kantemira): 9) Rozprawa o monarchii; 10) Skre- 
cona logika; 11) Księga pieśni: 12) W step do tureckiej muzyki; 13) Pamię- 
tnik od r. 921 do r. 1724. Większa część dzieł tych znajduje sie w reko- 
piśmie. SA (ino 
Kantemir (1 ntyjoch), książe, syn księcia Dymitra i Kassandry z książąt 
Kantakuzenów, urodzony w Konstantynopolu r. 1708, nauki pobierał w Char- 
kowie, następnie w moskiewskiej akademii duchownej; od r. 1725, po otwarciu 
akademii nauk w Petersburgu, zostając w służbie wojskowej (w pułku preo- 
brażeńskim gwardyj) uczęszczał na prelekcyje akademickie w różnych gałę- 
ziach nauk, tudzież literatury rossyjskiej. Mając lat 20, napisał on pierwszą 
satyrę: Do mojego umysłu. W r. 1731 przeznaczony był Kantemir na rezy- 
denta dworu rossyjskiego do Londynu, celem odnowienia zgody między 
Rossyją i Wielko-Bryianiją. Po 6-letnim pobycie w Londynie, przeniesiony 
był do Paryża w charakterze ministra pełnomocnego. W r. 1739, Kantemir 
prowadził w Paryzu układy wzgledem uznania przez dwór na tytułu 
roszyjsko-cesarskieg0; lecz kezakulecznie. Umarł tamže r. 1744; zwłoki je- 
go przewieziono do Moskwy i pochowano w greckim monasterze. Trudniąc 
się literaturą rossyjską, Kantemir napisał 8 satyr, kilka mniejszych poezyj, 
o wierszowaniu rossyjskićm (prawidła) i jedenaście listów ilo pewnej 
pani francnskiej, w przedmiocie moralnej filozofii; za młodu utożył symfoniję na 
psalierz. Z przekładów jego, drukiem ogłoszone byty: Daiesżęc listów Hora- 
cyjusza i rozmowy Fontenella: O wielości światów. Kantemir biegle mó- 
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wił po grecku, po łacinie i po włosku, tudziez posiadał języki hiszpański i an- 
gielski. Dzieła Kantemira wydane na nowo w roku 4847 w Petersburgu. 
J. Sa... 
Kanter (Jan Jakób), księgarz, wydał atlas ziem polskich, pod tytułem: Re- 
gni Poloniae, Magni Ducatus Lituaniae, Provinciarum feodere et vasallagio 
illis juneturum, et Regionum, vicinarum, Nova mappa geografica; Borussiae 
Principi Friderico Henrico Ludovico Friderici Regis Fratri forti, benigno, 
musis arnico, humillime dedicata a Joanne Jacobo Kanter bibliopola, Regiomon- 
ti, 1770. Ten wielki atlas z hart 17 złożony tak, że po zbliżeniu onych wła- 
ściwóm, jedną całość stanowi. U góry na karcie pierwszej: Haec iabula ge- 
ographica, e sedecim foliis composita, evulgata cum privilegio Ser. Imperatoris 
Romani, el permissu Acad. Scient. regiae Berolini. Karta ostatnia 17, jest 
Tabellą wszystkie województwa, wiemie, powiaty y starostwa, oraz y rzeki 
pryncypalne w sobie zawierającą. Z drugim napisem takimże łacińskim. Na 
tej mappie nazwiska są to w polskim, to w łacińskim wypisane języku. C. B. 
Kantinger (Justus), posłował w r. 4501 od cesarza Maxymilijana do w. ks. 
[wana III Wasiłewieza, ofiarnjąc temu ostatniemu pomoc w wojnie jego z In- 
ilantami (na skatek porażki wojska rossyjskiego w dniu 7 Września 1501 r. 
przez Infantczyków). W roku następnym wysłany był po raz drugi od cesarza 
Maxymilijana do Moskwy, z prośbą o uwolnienie niektórych znakomitych jeń- 
ców inflanckich, zostających pod opieką cesarza. Doniesienia o jego posel- 
stwach do Rossyi, znajdują się w cesarskióm archiwum w Wiedniu. J. Sa.. 
Kanton (po franc. Canton), znaczy właściwie pewną określoną okolicę kra- 
ju, okrąg; w szczególności używano w Niemczech a potóm za autoramentu cu- 
dzoziemskiego i u nas tego wyrazu na oznaczenie okręgu lub okolicy, którą 
pułk pojedyńczy miał sobie przeznaczoną do wybierania rekrutów, albo do wer- 
bunku. Ztąd kantonista znaczył tyle, co należący do kantonu regimentowego, 
co rekrut lub popisowy. Dawniejsi nasi pisarze wojskowi zwali także leże 
i kwatery, w których wojsko podczas pokoju lub zdala od nieprzyjaciela roz- 
kładano, kantonami, leżami kantonowemi, lub kantonowemi kwaterami. 
1V7. B. 
Kanton, właściwie: Kuang-tą, stolica prowincyi chińskiej tegoz nazwiska, 
niedaleko ujścia rzeki Perłowej czyli Czu-Kiang, zwanej także rzeką Tygry- 
sią. Jest to miasto najbardziej połudziowo-zachodnie z owych pięciu, które 
dla Europejczyków w Chinach teraz winny stać otworem, lubo właśnie co do 
Kantonu, Chińczycy zobowiązania swego nie spełnili, gdyż do wewnętrznej 
jego części cudzoziemcom przystęp zawsze jeszcze wzbroniony. Kantonu 
bronią forty i mur działami obsadzony, mający do dwóch mił obwodu; wszakże 
jedna trzecia tylko część objętej nim przestrzeni jest zahudowana, resztę zaś 
zajmują ogrody i stawy. Miasto dzieli się na dwie części główne, także mu- 
rem od siebie odgrodzone, jak to się dzieje we wszystkich większych miastach 
chińskich; jedna połowa jest chińską, druga tatarską, a do obu wielkie należą 
przedmieścia. Domy po większej części stawiane są z cegły i bywają piętro- 
we; domy mandarynów i bogatych kupców są i wyższe i piękniejsze. Wszę- 
dzie widać świątynie czyłi pagody, częstokroć bogato przyozdobione obrazami 
bóstw chińskich i t. p. Ulice są proste, długie i zwykłe bardzo ciasne, bru- 
kowane w kamienie płaskie, nader czysto utrzymywane; na nich wznoszą się 
gęsto łuki tryjumfalne, pamiątki cnót i czynów bohaterskich. Gmachy publicz- 
ne odznaczają się raczej wielkością, niź przepychem. Wieczorem przejścia 
do wszystkich ulic zamykają się rogatkami, na równi z bramami miasta. Głó- 
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wne ulice są szeregami sklepów, napełnionych porcelaną, wyrobami jedwabne- 
mi, lakierowanemi i innemi przemysłu chińskiego; atoli z powodu, iz Europej- 
czykom przystęp do środka miasta nie jest dozwolony, najpiękniejsze sklepy znaj- 
dują się po przedmieściach. Przed każdym sklepem, na słupie do 8 stóp wy- 
sokim, stoi tablica wyrażająca nazwisko kupca i przedmioty, jakich tu nabyć 
można, a podwójny ten szereg małych kolamn tworzy kolumnadę, które wraz 
z świetną rozmaitością wystawionych na przedaź towarów, zajmujący przed- 
siawia widok. Niektóre ulice zamieszkałe są wyłącznie przez kupców lub 
rzemieślników, ftrudniących się tym samym rodzajem handlu czy przemysłu. 
Domy Europejczyków w przedmieściu południowćm stoją wzdłuż rzeki, w od 
dzielnym cyrkule; każdy naród ma tu swoją osobną faktoryję. Liczbę miesz- 
kańców podają zwykle na 1,310,000; w każdym razie Kanton jest jednćm 
z największych i najludniejszych miast na kuli ziemskiej. Ciasność ulic nie 
dozwala przejazdu powozom; wszystkie też towary przenoszone bywają przez 
wyrobników na kijach bambusowych, ułożonych na krzyż na ich ramionach. 
Majętniejsi mieszkańcy używają lektyk. Rzadko kiedy widać na ulicach ko- 
biety chinskie albo tatarskie; dawniej nawet Europejkom nie było wolno 
ukazać się publicznie. Tuz pod miastem rzeka pokryta jest niezliczonemi 
czółnami i tratwami, stanowiącemi niejako pływające po ulicach mieszkania 
hlass uboższych. W tak nazwanych czólnach kwiatowych są tu również do- 
my kobiet, liczące wiele tysięcy mieszkanek, Przeszło 100,000 ludzi prze- 
bywa tu z całemi rodzinami, rzadko kiedy nawet wychodzą na ląd i utrzymują. 
się z zarobku, jaki im nastręcza nader ożywiona na rzece żegluga. Pod 
względem handlu zagranicznego, Kanton zawsze jeszcze jest najwaźniejszćm 
miastem w Chinach, oraz pomimo otwarcia innych portów chińskich, ogniskiem 
handlu z Europą, kiórym zajmowali się dawniej uprzywilejowani tylko kupcy 
Hong (ob.); od czasu ostatnich wojen Anglii i Francyi z Chinami, monopol ten 
został zniesionym. Najważniejszemi artykułami wywozowemi są: herbata, 
jedwab” i srebro, rozmaite materyjały aptekarskie, wernixy, porcelany, wyroby 
lakierowane i kawa. Głównemi artykułami przywozowemi są: opijum (ten tyl- 
ko w drodze kontrabandy), płody Indyj Wschodnich i fabrykaty europejskie. 
szczególnie bawełniane i wełniane. Największa część tego handlu zostaje 
w rękach Anglików; po nich idą Amerykanie północni i Hollendrzy. Mandel 
innych narodów jest małoznaczny. Okręty europejskie wyładowują swoje lo- 
wary na wyspie Wampoa, ztąd na mniejszych statkach towary te przewożą się 
do faktoryj; ładowanie okrętów odbywa się tym samym sposobem. Pomiędzy 
wyspą Wampoa a miastem są trzy komory celne, gdzie podróżni i towary naj- 
ściślejszemu ulegają przetrząsaniu. W miesiącach letnich upały bywają tu 
niezmierne, w innych zaś mrozy są większe, aniżeliby przypuszczać mozna 
o mieście, lczącem pod 230 szerokości północnej. Ludność jest tu, jak zwy- 
kle w wielkich miastach handlowych, zepsuta i rozpustna, skłonna do buntów 
i wszelkich nieporządków, a mianowicie do rozbojów morskich. Nienawiść 
mieszkańców dla cudzoziemców, robiących uszczerbek ich zarobkowi, jest 
ogromna, co zapewne było powodem, że rząd nie mógł jeszcze wpuścić Euro- 
pejczyków do wnętrza miasta. Pewien Anglik, który przez lat kilka pilnie 
zajmował się kryminalistyką chińską, twierdzi że tu rok rocznie tracą po 2,000 
zbrodniarzy. F. H. L. 
Kanton (Canton), wyraz ze znaczeniem polityczno-geograficznóm wyra- 
za odgraniczoną w sobie część kraju pod względem prawa publicznego. Szcze- 
gólnie w Szwajcaryi wyraz ten jest nazwą pojedyńczych państw, składających 
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związek ilelwecki, co w innych krajach związkowych, jak np. w Ameryce 
północnej, ozuacza się przez Słany. Ob. Szirajcaryja. 

Kantor, po łacinie Cantor, zowie się w Niemczech zwykle nauczyciel przy 
gimnazyjum lub szkole miejskiej czy wiejskiej, mający obowiązek przewodni- 
czenia i Lierowania śpiewem kościelnym, muzyką kościelną w ogóle i nauką 
śpiewu w szczególe; gdzie jest kilku nauczycieli, tytuł ten służy zwykle dru- 
giemu lub (rzeciemu. Częstokroć służy on prostemu nauczycielowi elementar- 
nemu; niekiedy znów połączony bywa z organistowstwem. Niegdyś, po za- 
prowadzeniu śpiewu kościelnego, posada kantora była przy szkołach katedral- 
nych jedną z najważniejszych. Bo nie tylko dozorować on miał śpiewu na 
chórze i kierować nauką śpiewu chłopców, ale winien był znaczyć rozdziały 
do odczytywania na niedziele i święta i układać eorocznie kalendarze. Więc 
tyluł kantora nader był zaszczytny, a urząd ten przyjmowali i tacy, którzy 
wprzód dosyć wysokie kościelne piastowali godności, W zakładach katedral- 
nych, kantor czwarte zwykle po senijorze zajmuje miejsce; przy katedrze idzie 
on w znaczeniu zaraz po dziekauie. W Polsce, od najdawniejszych czasów 
przy kościołach tak katedralnych jak klasztornych byli księża śpiewacy, awa- 
ni kantorami. Z zamożnością kościelną, pozostali dyrektorami mnzyki i przy 
katedrach pomiędzy prałałami, jako znakomitych członków kapitał spotykamy 
kantorów.  Kantorowie zaś albo śpiewacy właściwi, byli wtedy już tylko ža- 
kowie, t.j. osoby kościelne, mające ordines minores. Kantor taki pospolity, 
zaczynał zwykle jako Rybałt (ob.). Liczba kantorów przy jednym kościele 
była rozmaiia, w miarę majątku kościełnego; czasem utrzymywano ich na raz do 
piętnastu. Kantor, jako żak, czyli osoba duchowna niższych święceń, niepo- 
winien był być zonaty; jednakże cierpiano i takich, a zwłaszcza przy kościo= 
łach wiejskich.  Kantorowie lepiej się mieli po wsiach niź po miastach, żyli 
wsparciem ad kmiecia i z opłat przy chrzcinach i pogrzebach, umieli tak- 
ze korzystać m wesel, kiermaszów i tym podobnych uroczystości. Było 
wiele szkółek, w których młodzież szlachecka i miejska, a nawel ze wsi 
chłopięta uczyły się śpiewu i muzyki. Słynęła muzycznością szkoła w rynku 
krakowskim, którą opatrywali panowie i w niej dawali naukę kantorowie i ry- 
bałtowie. Kraków żywił mnóstwo kantorów i z niego rozchodzilii się na całą 
Polskę. Między rokiem 1620 a 1626 była w Krakowie sławna gospoda, pod 
napisem: „U szewca nogi piwo częstochowskie,” tam nietylko piwem ale i mio- 
dem spijali się kantorowie i rybałtowie. Nieraz z lej gospody prawie zano- 
szono na chór kantora, a jednak dobrze spiewał. Około tego czasu z kanto- 
rów krakowskich słyneli: Adam Mosiężkowski, organista zarazem krakowski 
i Laurenciusz, który swoim śpiewem podziwienie obudzał najlepszych znaw- 
ców. Ten później osiadł w Poznaniu: był dobrze otyły, a takiego wzrostu, Że 
najroslejsi zaledwie mu do oczu dostawali. Zwyczajnym ubiorem kantora był 
giermak aż do kostek, kołpak lisi, a wielu miało czapkę sob»lową. (Ob. obszer- 
ny ich opis w dziele K. WŁ Wójcickiego: Stare gawędy i obrazy). 

K. WŁ W. 

Kantorek, sprzęt pokojowy, biurko, schowanie na papiery i do pisania. 

Kantówki pszczoły, ob. Bartnictwo. 

Kanty Jan (święty). Urodził się w Kentach, miasteczku 9 mil od Krako- 
wą odległćm, ze Stanisława, ławnika miejskiego i z Anny, cnotliwemi obycza- 
jami i pobożnością zalecanych małżonków, r. 1397 dnia 24 Czerwca. Po- 
czątkowe nauki odebrawszy w rodzinućm miasteczku, udał się dla dalszego 
kształcenia się do akademii krakowskiej r. 1413, gdzie w r. 1447 został ma- 
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gistrem filozofi. Niedługo potćm otrzymał stopień doktora teologii i wykładał 
tę naukę w akademii, przyjąwszy święcenia kapłańskie, oraz zasłynął jako 
znakomity kaznodzieja. Odbył pielgrzymkę raz do Ziemi Świętej, a cztery 
razy do Rzymu. Gdy szedł pieszo do tego miasta, napadli go rozbójnicy, 
złupili i do ostatniego grosza odebrali mu pieniądze; przytćm groźbą zmuszali 
do sumiennego wyznania, czyli nie ma jakich ukrytych pieniędzy. W tak 
wielkićm zatrwożeniu zapomniawszy zupełnie, że jeszcze ma przy sobie kilka 
dukatów węgierskich w sukni zaszytych, powiedział, że jaż więcej nie ma. 
Gdy atoli odchodzili, przywiódł sobie na pamięć owe w sukni ukryte kilka du- 
katów i ciężko zabolał, że kłamstwo popełnił, biegł zatem czómprędzej za roz- 
bójnikami wołając, by się wrócił i przebaczyli mu, padł na kolana, wyznał 
swój grzech i wypróte z sukni oddał dukaty, mówiąc: „Nie chce kłamać, weż- 
cie i te pieniądze, o których zupełnie zapomniałem.» Fotrzy rzadką szczero- 
ścią męża Bożego zdziwieni, wysoko ceniąc jego świątobliwość, nietylko že 
nie przyjęli dawanych im dukatów, ale upadtszy mu do nóg, przedićm zabrane 
pieniądze i rzeczy wrócili, a prosząc go o przebaczenie, odeszli. Powró- 
ciwszy z Rzymu do Krakowa, wznosił się Jan Kanty do coraz wyższej do- 
skonałości w cnotach każdego rodzaju. Kiedy w Olkuszu plehanija opróżnio- 
ną została, professorowie większego kollegijum w akademii, do których nale- 
żało prawo nadawnietwa, jednozgodnie wybrali Jana, swego kolegę, na probo- 
szeza olkuskiego kościoła. Przyjął chętnie pobożny kapłan na siebie pracę 
około dusz w tej parafii i gorliwie dopełnił obowiązków prawego pasterza; 
przodkował im budującym swojego Życia przykładem, objaśniał je zdrową 
nauką z Pisma Świętego czerpaną i do zachowania przykazań Bożych zagrze- 
wał i nawodził; budził w ich umysłach pobożność, a cięzkie grzechy w ca- 
łej potędze słowa Bożego gromił i potępiał Ale po niedługim czasie zrezy- 
gnował z zarządu plebaniją olkuską, z uwagi, że do pracy około dusz przy- 
wiązana jest ścisła odpowiedzialność przed Bogiem. Kanty nie miał tego na 
uwadze, ile plebanija olkuska przynosi dochodów, lecz ile ta parafija ludności 
obejmuje i czyli on religijnej obsłudze wiernie podoła. Z obawy zatóm, by 
jakiego nie opuścił obowiązkn, za który odpowiedziećchy musiał przed Bogiem, 
opuścił plebaniję, a do nauczania teolosii powrócił. By dziewiczej niewin- 
ności, której przezornie przestrzegał, nie skaził, ścisłym postem stłumiał 
żądze swego ciała, chłostał je dyscypliną i ostrą włosiennicą umartwiał, 
a w gorącej modlitwie prosił Boga, by go od podniety ciała, którą budził 
w nićm nieprzyjaciel, uwolnić raczył. Jakoż wysłuchał Bóg jego modlitwę, 
albowiem Najświętsza Panna z dzieciątkiem Jezus ukazała mu się pewnego dnia 
widocznie i podała mu liliję, jako godło dziewiczej czystości i zadatek na 
osiągnienie wiecznej chwały. Aż do podziwu był Jan cierpliwym i uprzej- 
mym w każdej przeciwnej i przykrej życia swego przygodzie; w wyznaniu 
wiary świętej był niezachwiany, a serce jego wrzalo miłością ku Bogu i bli- 
niemu; w rozmowie tak był powściągliwy, że nic częściej z ust jego nie wy- 
chodziło, jak najświętsze imiona Jezusa 1 Maryi. Bardzo skromnie używał 
pokarmu; a obyczajem przodków naszych, wstał nieraz od stołu podczas obia- 
du i niósł swoje potrawy głodem uciśnionemu zebractwu. Od tego czasu, 
w którym osiągnął stopień doktora teologii, mięsnych pokarmów nigdy nie ja- 
dał. A gdy pewnego dnia ujęło go wielkie pragnienie mięsnego pokarmu, po- 
strzegł od razu, że tę żądzę podnieciła w nim chytrość szatana; kazał czóm 
prędzej upiec mięso wieprzowe, wziąwszy je gorące prosto z rożna, niem pa- 
rzył usta i grzbiet, a karcąe się rzekł: „Zachciało ci się mięsa, jedz-że je do 
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masycenia;” nie wział go do ust, ale zaraz udał się na modlitwę. W nocy 
bardzo krótkim snem pokrzepiał swe ciało, postem, duchownem ćwiczeniem 
i pracą zwątlone. Było w jego mieszkaniu łóżko skromnie usłane, ale Kanty 
na gołej ziemi we włosiennicy i na kamieniu pod głową, zażywał spoczynku. 
A hiedy już siły jego ciała w wieku sędziwym stygnąć zaczęły, zamiast po- 
ścieli kładł się na skórze niedźwiedziej, Kazdy grzech tak wielką bojaźnią 
przerażał duszę Kantego, że nawet lekkich ułomności i zboczeń, jakie codzien- 
nie enotliwym nawet ludziom popełniać zdarza się, przezornie się wystrzegał 
itak skruszonóm sercem ze łzami za nie załował, jakby cięzkiemi były wy- 
stępkami. le razy pqzyszło mu na posiedzeniu z doktorami i mistrzami pu- 
blicznie rozprawiać w przedmiocie filozofii lub teologii i wyjaśniać bezstronnie 
zarzutami wypaczaną prawde, jeśli czem obraził niektórych ze swych spólza= 
wodników, unikając wszelkiej nienawiści i niezgody, nim miał odprawiać Mszę 
świętą, pierwiej szedł do każdego z osobna i kornem sercem błagał go, mó- 
wiąc: „idẹ spełnić swiętą ofiarę, proszę cię, przebacz mi, jeślim cię przykróm 
jakićm obraził słowem.” Nie odszedł pierwej, aż się z kazdym szczerze po- 
godził Na ścianie w refektarzu, w swojóm mieszkaniu i na książkach, wypi- 
sywał tę piękną moralną przestrogę: „Sirzeż się cudzej czernić sławy: Bo 
cięzka to rzecz do naprawy.  Sfrzez się wchodzić z bliźnim w zwady: Przy- 
kre jednania przykłady.”  Wszelką zaś krzywdę wyrządzoną od drugich jego 
sławie, w niepamięć puszczał Nie zaniedbywał teź Kanty miłosiernych 
uczynków, odnoszących się do ciała i duszy bliźniego, ale je troskliwie wyko- 
nywał; udzielał rady, której od niego w watpliwych wypadkach żądano, cie- 
szył smutnych i prześladowanych, ubogim przychodniom i pielgrzymom rad 
bardzo przytałek w swem mieszkaniu dawał, zwiedzał więzienia, a w nich 
wielką liczbę więźniów zbawienną nauką pocieszałi zasiłkiem obdarzał; že- 
braków, zakupioną za własne pieniądze odzieżą i obówiem co rok okrywał; 
a zostawiwszy dla opędzenia swych potrzeb mniejszą połowę zasłażonej płacy 
za wykładanie nauk, reszię pomiędzy biednych z radością rozdawał. Gdy wy- 
szedł z akademii do miasta, napotkawszy ubogiego, zimową porą boso idącego, 
zdjął Kanty z nóg swoich obówie i dał je nędzarzowi, sam zaś spuścił płaszcz 
aż ku ziemi, okrył nim swe nogi, by nie widziano ze boso do swego wraca 
mieszkania. Kanty w uroczystość Bożego Narodzenia z pierwszym dnia brza- 
skiem wyszedłszy do kościoła $. Anny, xa odprawienie pacierzy jutrznią zwa- 
nych, ujrzał biedaka na śniegu w łachmanach leżącego, który drzał od wiel- 
kiego zimna. Zimiłował się Jan nad nim, a zdjąwszy z siebie wierzchnią su~ 
knię, dał mu ją, którą potćm, wróciwszy z kościoła, znalazł w swem mieszka- 
niu, jak mniemano, przez Najświętszą Pannę oddaną. Pewnego dnia, gdy je- 
szcze jadał miesne potrawy i siedział u stoła w refektarzu z towarzyszami, 
zchrak przechodzący głośno prosił o jałmużnę; właśnie wtedy, przyniesioną 
sobie sztakę mięsa, Kanty kazał wynieść zglodniałemu nędzarzowi. Zdziwili 
się wszycy, kiedy tę samą sztukę mięsa w tejże samej chwili przed Kantym na 
stole ujrzeli. Od tego czasu, w którym się zdarzył wypadek tak nadzwyczaj- 
ny, professorowie większego kollegijam uchwalili, by kazdego dnia mieć 
u stołu jednego żebraka i nakarmić go potrawami, których każdy ze swych 
porcyj udzielał. Pobożny ten zwyczaj istniał nawet w drugiej połowie 
XVII wieku. Jeżeli przychodził biedny do kollegijum przededrzwi refek- 
tarza, gdy siedzieli u stołu profeszorowie, sługa roznoszący potrawy, za- 
wiadamiał o tém professora pierwsze zajmującego miejsce, mówiąc: „Ubo- 
gi przyszedł”. Starszy odpowiadał: „Chrystus przyszedł”, i zaraz poda- 
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wał mu przygotowane dla niego pożywienie. Za przykładem Jana Kantego, 
niektórzy professorowie ubezpieczyli trwały fundusz na odzież, którą corocznie 
okrywano nagość ubogich i na jednego z pomiędzy siebie włożyli obowiązek 
odbierania przychodu od tego funduszu i okrywania ubogich Nie było pra- 
wie żadnego utrapienia i zlej przygody, nad którąby Kanty nie ulitował się 
i spiesznym nie wsparł ratunkiem. Tę gorącą jego miłość ku bliźnim, Bóg cu- 
downym darem swej łaski w obecnosci ludu okazał. Kanty idąc przez rynek 
krakowski dnia 16 Czerwca 1464 roku, usłyszał rzewny płacz i narzekanie 
służącej, która przypadkiem, bądź też z nieostrożności, upuściła dzbanek mle- 
kiem napełniony, a ten jako naczynie gliniane, rozbił się i mleko się wylało. 
Biedna służąca obawiając się kary od swojej gospodyni, krzyczała i płakała: 
Kanty zbliżył się ku niej, pocieszał ją uprzejmie, zebrał skorupy i złożył, za- 
niósł gorące do Boga modły i w obecności ludu oddał słażącej cały dzbanek, 
kazał jej iść do rzeki Rudawy, obok murów Krakowa płynącej i naczerpać do 
niego wody; tu znowu upadł na kolana, i po krótkiej modlitwie zamienił wodę 
w mleko i oddał stroskanej słnżebnicy. Kiedy Kanty uczył teologii w Jagiel- 
lońskim uniwersytecie, zdobiło kościół kilku znakomitych mężów, z którymi 
on wszedł w ścisłą zażyłość; byli nimi: lzajasz Romer, zakonnik pustelników 
św. Augustyna, Szymon z Lipnicy, bernardyn, Stanislaw Kazimierczyk, zakonu 
ks. kanoników lateraneńskich, Świętosław, mansyjonarz przy kościele N. Pau- 
ny Maryi i Michał Gedrojć, zakonnik. Złamany wiekiem i skołalany pracą oko- 
ło nauczania młodzieży, Kanty Jan w 76 roku zycia, pożegnawszy się serdecz= 
nie z kolegami, zasnął w Panu duia 24 Grudnia 1473 roku, pochowany w ko- 
ściele ś. Anny. W kilka lat potem odkryło grób jego, w którym znaleziono 
zwłoki w niczóm nienaruszone, i te na inne miejsce do wystawionego % mar- 
muru grobowca przeniesiono. Po upływie 130 lat od śmierci Kantego oiwe- 
rzono grobowiec, z którego najprzyjemniejszą woń wychodzącą ucznii wszy- 
scy obecni. Pozostałą po nim togę, w której z katedry nauczał, chowali 
mistrzowie akademii, jako święty zabylek i tylko podczas uroczystych 
rozpraw jej używali, kazdy nowo obrany dziekan wydziału filozoficznego, 
wdziewał ją jako drogocenną ozdobę, dla odświeżenia w pamięci rzadkich enót 
Kantego. Za wstawieniem się króla Jana HI Sobieskiego, Innocenty XI. pa- 
piežz, ze względn na cuda i świątobliwość Jana Kantego, pozwolit dnia 27 
Września 1680 roku odprawiać niszę i pacierze kapłańskie na jego pamiątkę 
w królestwie Polskióm. A że Polacy obrali tego błogosławionego męża za 
szczególnego patrona całego królestwa i wielkiego księstwa Litewskiego, prze- 
to kongregacyja świętych obrzędów dekretem z dnia 16 Lutego 4737 r., wy- 
wyższyła nabożeństwo na cześć Kantego do obrzędu pierwszej klassy, z okta- 
wą. Klemens XIII, papież, po przedstawieniu mu pięciu nieda cu- 
dów, zdziałanych za przyczyną Kantego Jana, zaliczył go w poczel Świętych 
dnia. 2 Lutego 1767 roku. W roku 1775 od dnia 15 Lipca, przez całą oktawe 
odbywano w Krakowie uroczyście tę kanonizacyję, którą obszernie opisał pro- 
fessor akademii ksiądz Józef Putanowicz w sto arkuszowćm dziele: Zycie, cu- 
da i dzieje kanonizacyi $. Jana Kantego (Kraków, 1780 r. folio). Kościół 
obchodzi pamiatkę świętega naszego rodaka w czwartą Niedzielę miesiąca 

Października (Żywoty Świętych Patronów polskich, napisał ksiądz Piotr Pç- 
kalski; Kraków, 1862 roku, str. 506—532). Są także liczne dzieła o š. Janie 
Kantym, jako to: Joannes Sacranus, Modus epistolandi Acc. Vita s. Joannis 
Cantii; Cracoviae, in edibus Joan. Haller, 1520. Paulus Świętkowicz, Vita 
Beali Joannis Cantii; Crac., Basilias Skolski, 1698; Perennis memoria am- 
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plissimi Beneficii serno Dei D. Joannis Canfii, olim in acad. crac. 8. th. doct, 
et professori et palriae ab ill. et rev. dno Jacobo Zadzik, eppo crac. in anno 
1638 liberaliter praestili, per M. Jacobum Vitellinm regium in academia crac. 
profess. ecclesiae s. Annae canonicum, ad posthumam posteritatem relata. Vi- 
ta eximii viri Joannis Cantii, tum ex ms. collegii majoris et ecclesiae s. An- 
nae in archivo ejusdem asserva(o, tlum ex Matthia de Miechovia rerum polo- 
nicarum historiographo, et ex aliis recenlioribus fide diynis, qui gesta vitae 
ejus celebrarunt, pro beatificalione illius conseguenda, collecta et descripta, 
studio et opera M. Adami Opatovii s. th. professoris, ad s. Annam decani; 
Cracoviae, ex ofic, Fr. Caesarii, 1628; apud Lucam Kupisz, 1648; typis univers. 
4712. Żywot i cuda wielebnego Jana Kantego, % manuskryptów wielkiego 
Collegium e'e. wybrany i wypisany, przez księdza Adama Opatowiusza, Pisma 
świętego doktora i professora, kościoła š. Anny dziekana. Kraków, w drukarni 
Andrzeja Pioirkówczyka, 1632 r.” Dziełe od poprzedzającego nierównie ob- 
szerniejsze, na cztery części podzielone. Lapis angularis, Kamień węgielny 
albo kętny, na poparcie osłabiałej... w świętobliwym mežu i słudze Bożym 
Janie Kantym, upatrzony, a przy zaczęciu kommissyż od Ś. stolice apostol- 
skiej na dalszą o świątobiiwości, cudach i czci jego w wiernych informacyją 
naznaczony, w kazaniu r. 1667 dnia 9 Marca pobożnemu auditorowi poka- 
zany,od księdza Jacka Liberiusza $. t. d. tejże ahademicj mistrza i niegdy pro~ 
fessora, proboszcza Bożego Ciała, canonicorum 1egularium na Kazimierzu przy 
Krakowie; Kraków, w drukarni Franciszka Cezarego. Troiste echo głosu 
wołającego na okropnej świała pustyni, albo kazanie przy feście B. Jana 
Kantego, przez księdza Stan. Ormieńskiego; Kraków, w drukarni Stanisława 
Piotrkowczyka, 1663 r. Hecatombe Leclorum ex vita, morte, miraculis servi 
Dei Joannis Cantii Acroamalum it. d. per nob. ac gener, almae univ. crac. 
juventutem devoto; Cracoviae, in offic. Alberti Siekielowicz, 1668 r. Jest to 
praca stu młodzieży akademickiej hrakowskiej z pierwszych domów polskich. 
Słońce jasne wielkiemi cnolami w B. Janie Kantym świecące, kazaniem roku 
1668 przez księdza Jac. Jaskrowicza wyprowadzone; Kraków, u Schedlów. 
Fons minimus felici virtutum diluvio in immensum succrescens sive oratio 
de vilay meritis, obilu et miraculis Beati Joannis Cantii... a Martino Ignatio 
Frankowicz, art. et phil. baccalaureo, habita; Cracov., 1671. Cracovien. Ca- 
nonizalionis Beati Joannis Cantii responsio juris Jacobi Bernardini advocati 
ad oppositiones super dubio an senlenlia dni eppi laodicensis, suffr. ill. eppi 
cracov. super cultu immemorabili, et casu excepto a decretis felicis recorda- 
lionis Urbani V1II, sit confirmanda; Cracov., 1676. Michel Angelo Barbiclli- 
ni, Vila de s. Giovanni Canzio; Roma, 1€78. Fortunat Łosiewshi, franciszkan, 
Promocyja kanonizacyi bl. Jana Kantego kazaniem ogłoszona; Kraków, 1732 
roku. Maciej Józef Łubieński, archid. katedr. krakowskiej, Mowa w dzień uro- 
czystego obchodzenia kanonizacyi B. Jana Kantego, Poznań, 1769 r. Kapitalista 
10 ekonomii niebieskiej albo gospodarz główny, plenną cnót i zasług krescen 
cyją na głowę abierający Jan Kanty błogosławiony... akcyją kaznodziejską 
pokazany przez księdza Piotra Skoczyńskiego, zakonu braci mniejszych S. O. 
Franciszka ściślejszej obserwancyi reformata; Poznań, 1745 roku, ark. 31'/ą. 
Yila s. Joannis Cantii; Romae, 1767. Cultus Dulcae s. Joannis Canlio a B. 
Isaja Bonero e.chibitus, 1768. Pamiątka obchodu kanonizacyi $. Jana Kan- 
tego w r. 1768 przez akademiję poznańską; Poznań, 1769 r. Kurzer Ent- 
wurf des Lebens und dev Wunderthaten des keil. Johann ven Kent; Wien, 
1769. M. Stanisław Kostka Kruszyński, Radość x kanonixacyi š, Jana Kun- 
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tego, 1775 roku. Kazanie miane na uroczystość $. Jana Kantego, w czasie 
otwarcia głównego seminaryjum przy imperaiorskim wileńskim uniwersytecie, 
obranego za patrona kleryków mających się uczyć w témže seminary jum, przez 
księdza Augustyna Tomaszewskiego, Z. S. B, W. s. teol. dokt., publicznego 
teologii dogmatycznej i historyi kościelnej professora w uniwersytecie wilen- 
skim, Wilno, 1808 roku. L. R. 
Kantyczki, tak zwany zbiór pieśni polskich nabożnych, w kościele kato- 
lickim mianowicie na Boże Narodzenie używanych. Powstały one z pojedyń- 
czych pieśni układanych w tym celu, przez rozmaitych duchownych a nawet 
i świeckich, po większej części nieznanych pisarzy. Niektóre są tłómaczone 
lab nasładowanc z łacińskiego i mieściły się niegdyś w agendach lub w księ- 
gach kościelnych, zwanych processżonalłe. Inne więcej zbliżone do pospolite- 
go pojęcia i przyjęte przez lud weszły w użycie, a w końcu drukiem były 
rozpowszechnione. Znaczenie i użytek kanlyczek jest ten sam co Kancyjona- 
łów (ob.) dla wyznania ewangelickiego, w których mianowicie w dawniej- 
szych wydaniach wiele tego rodzaju starożytnych pieśni przyswojono sobie 
i włączono, różnią się atoli i tem, że do nich dodane są nuty do śpiewu, gdy 
kantyczki nigdy takowych nie miały, może z powodu iż od wieków wszędzie 
w jednostajnej utrzymują się melodyi. W ogóle są to wesalc, zastosowake do 
pojęcia ludu wiersze, opiewające radość i szczegóły Narodzenia Chrystusa Pa- 
na. Sątakże na rozmaite uroczystości, jako na Adwent, Wielki post, Wielkanoc, 
na uroczystość Matki Boskiej w miejscach cudownych Polski i Litwy, tudzież 
patronów krajn i innych świętych, wszystkie układane podłag tradycyi Kościo- 
ła, łącząc w sobie pieśni religijne z sielskiemi. Zwykle w formie swej nie 
wyszukane, niekiedy są nawet rubaszne; a chociaż z różnorodnych składają 
się utworów, ożywia je jeden duch religijny, tak wybitnie charakter narodu 
cechujący. Pierwotnie puszczone w obieg luźno, nosiły tytuł: Pieśni na Boz 
Narodzenie, Pieśni pasterskich, Kolędy, Symfonii i t. p. Do takich należą dru- 
kowane w XVI wieku, dziś nadzwyczajnej rzadkości: Pieśń o Narodzeniu 
Pañńskiém na świat (w Krakowie, u Łazarza Andrysowicza, 1550 roku, w 8-ce); 
Pieśń o przyjściu Pańskićm w ciało (tamże, bez roku, w 8-ce) i t. d. W na- 
stępnym stóleciu zajmowali się układaniem podobnych pieśni, pomiędzy innymi 
i znani polscy poeci: Grochowski Stanisław (ob.), Jan Brand (ob.), Jan Zab- 
czyc (ob.) i w. i., ogłaszając je bądź w tej, jak się dziś w kantyczkach poka- 
zują postaci, bądź jako powiuszowania lub chwalby. Najdawniejszy zbiór 
tychże znajduje się w rękopiśmie z roku 4551, w biblijotece hr. Działyńskich 
w Kórniku, w wiel. ks. Poznańskiem, widocznie przepisany jeszcze z dawniej- 
szego zbioru, jak sam język i pisownia przekonywa. Są one p. t. Poczynają 
się pieśni nabożne czasu Narodzenia Dzieciątka najmitszego, a najsłodszego 
Pana, miłościwego Jesusa, jedynego Syna Przenajczyściejszego a Niepokalane- 
go Dziewice Panny Marye. Podobny zbiór drukowany staraniem Jana Karola 
Dachnowshiego (ob.), wyszedł o ile dotąd wiadomo pierwszy raz z napisem: 
Symphonije anielskie, albo kolenda mieszkańcom ziemskim od muzyki niebie- 
skiej, wdzięcznym okrzykiem na dzień Narodzenia Pańskiego zaspiewane, któ- 
re usłyszane w Krakowie drukował Marcin Kilipowski 1631 roku, w 4-ce. 
Pieśni czyli, jak je Dachnowski nazywa, symphonij jest tu 36, z tych ledwie 
kilkanaście w teraźniejszych kantyczkach się znajduje. Z tego wnosić można, 
iz Dachnowski może tylko najlepsze wybrał, a może i sam wygładził, i że zna- 
ne pieśni: Zagrzmiała rungła w Belleem ziemia, albo Sroka piwa nawarzyła, 
są późniejszóm dziełem jakiegoś wiejskiego bakałarza, kantora lub organisty. 
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ile ze się podobne pieśni w zbiorze kórnickim takže nie znajdują. Podług do- 
mysłu W. A. Maciejowskiego (Pam. relig. mor. tom 18 str. 189), owe pieśni 
z różnych wieków pochodzące, tak czysto duchownej jako i sielsko duchownej 
treści, otrzymały nazwisko kamtyczek dopiero około roku 1660, jak o tem prze- 
konywał widziany przez niego exemplarz w biblijotece niegdyś sieniawskiej, 
gockim drukiem w 16-ce wytłoczony, w którym była wyraźna w jednym wier- 
szu wzmianka o najściu Szwedów na Częstochowę. Czy mniemanie to jest 
uzasadnione, potwierdzać ani zaprzeczać nie można, dopóki dawniejsze wyda- 
nia się nie odkryją. To jednak pewna, że przy końcu XVII wieku już kan- 
tyczki pod tym tytułem, który dotąd nie zmieniony, są po rozmaitych miejscach 
drukowane w formie swej, układzie i treści w niczćm od siebie nie różniące 
się. Zadne też dzieło polskie tylu wydań się nie doczekało co one, i w ręku 
ludu polskiego we wszystkich okolicach się znajdują. Lecz po zbiorach bi- 
blijotecznych w szeregu swoich wydań, prawie nigdzie ich nie ma, ko nie by- 
ły poszukiwane przez uczonych, razem też ze szkaplerzami i obrazkami świę- 
tych na odpustach sprzedawane i chętnie przez lud nabywane, niknęły w czę- 
stem użyciu, dla tego dawne ich wydania są teraz nadzwyczajną rzadkością. 
W ten sposb wychodziły i dotąd wychodzą kanlyczki w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu, Częstochowie, w Wilnie i t. d. Są tłómaczone na język litewski 
i zmudzki, i w tamtych prowincyjach podobnej używają wziętości. Zwyczaj- 
ny ich tytuł jest: Kantyczka lub Kantyczki pieśni nabożnych, według obrząd- 
ków Kościoła świętego katolickiego, na uroczystości całego roku, % przydat- 
kiem nowych pieśni, osobliwie o Bożem Narodzeniu, x pozwoleniem starszych. 
Znane nam są wydania na Jasnej Górze Częstochowskiej z roku 1737, 4802, 
1837, 1941, 1844, 1859 i 1861; wydania Lwowskie w drukarni Jana Szlich- 
tyna 1767 roku; tamże z późniejszych w drukarni Poremby z nieco odmien- 
nym tytułem: Kantyczka pieśni nabożnych o Narodzeniu Pańskiem i Zmar- 
twychwstaniu Pana naszego Jezusa Chrystusa (1851 r.). "Toż samo w roku 
1854; tamże druh Winiarza 1859 roku nosi tyluł: Kantyczka czyli dokładny 
«biór pieśni kościelnych i domowych na Adwent i Boze Narodzenie, na du- 
chową pociechę i pożytek ludzi pobożnych. Wydanie przemyskie, drukiem 
Jana Gołębiowskiego, jest z roku 1814. Liczne są także wydania nakładem 
W. Pischa w Bochni, z których jedne mają tytuł: Kantyczki czyli najnouszy 
sbiór pieśni Kościoła Bożego na caly rok, na duchowną pociechę i pożytek lu- 
dzi pobożnych % różnych ksiąg zebrany i do druku podany (16-ka, Bochnia 
1845 r.; 2-gie wydanie 1851 r.; 3-cie 1852 r.; A-le 1853 roku). Inne znowu: 
Kantyczka czyli zbiór najstarszych i najnowszych pieśni kościelnych na ca- 
ły rok, % nowenną na Adwent i t, d. (1857 roku; £-gie wyd. 1860 roku; 3-cie 
1862 roku). Pod takiemiz tytułami są wydania krakowskie z roku 1800, dru- 
kiem Jacka Drelinkiewicza, i tamże u tegoż w r. 1805; z nowszych zaś dru- 
kiem Gieszkowskiego 1839 i 1641 roku, nakładem D. E. Eriedlejna, wreszcie 
nieco odmienna pod tylułen: Kanlyczka pieśni nabożnych według obrząd= 
ku Kościoła święlego katolickiego całego roku, % przydaniem wielu no- 
wych o różnych świętych Pańskich (druk i nakład Kar. Budwejsera, 1858 r.). 
Wileńskie noszą zwyczajny tytuł i są drukowane u J. Zawadzkiego w r. 1826, 
1829 i 1860. Nakoniec zmudzkie są pod napisem: Kantyczkos Zemaylysz 
kos arba Giedoymay Diewa Garbingi Surinkly tx wysokiu knigiale yr Izra- 
szu, par rupesten yr inkrawan, Kunigo, Wincento Mavtiniono, ix Walmusu 
Walmiko arba Wilmiko, wiemaycio Pusprabieluno Pagiedoyniko yr VFiely- 
niko, Bażnicios Sostingos Wiskuptjos Wilniaus, su Giminzimiu ing ix spau- 
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diena tra padnoty. © su. pazwalijmu Wiresnides Kietwirta Kar e i» spau= 
sty Metuose (1826, Wilniuje, tamże 1840 roku). F. M. S. 

Rantyka, Cantica, są to pienia duchowne, w modłach kościelnych używa- 
ne, a opiewające potęgę Boga lub wielkość miłosierdzia jego, w szczególnych 
zdarzeniach okazaną. Obrazy tych pieśni zawsze są wspaniałe, wyrażenia 
silne. ‘Do takich należą: kantyka Mojżesza, Proroków, Zacharyjasza ( Bene— 
diclus), Najświętszej Panny (Magnificat, „Wielbi dusza”), Symeona (Nunc di- 
mittis). Kościół te trzy ostatnie kładzie po psalmach i hymnach, hu końcowi 
nabożeństwa, zkąd widzieć można, że zachowuje na ostatek najweselsze i naj- 
wspanialsze pienia, aby wierni onemiż przejęci, z radością i pokrzepieniem 
ducha do domów swoich odchndzili. Podczas wszystkich tych pieni ewan- 
gelicznych, cały kościół powstaje, dla wyrażenia głębokiego uszanowania 
słowom Ewangelii, i opiewanym tak wielkim tajemnicom i dobrodziejstwom, 
rodowi ludzkiemu wyświadczonym. L. R. 

Kantylena, z włoskiego Cantilena, pełna śpiewności i prostoty piosenka 
ludowa włoska, a ztąd i każdy ustęp przeważnie melodyjny, w większych roz- 
miarów kompozycyjach zamieszczony, lub w duchu piosnkowym ufrzymany. 

Kanaufier, ob. Marzymiętka. 

Kanut Wielki, czyli Knut, drugi jako król duński, pierwszy jako król an- 
gielski, syn króla Sweno, po którym w roku 1014 na tron duński, a po śmier- 
ci Etelreda II na tron angielski wstąpił, dokonał podboja Anglii przez ojca 
rozpoczętego. Panowanie swoje rozpoczął od spustoszenia wschodnich po- 
brzeży swego nowego państwa: zakładników zaś angielskich, jeszcze Sweno- 
wowi wydanych, po obcięciu nosów i rak, kazał potopić w morzu pod miastem 
Sandwich. Wzmocniony duńskiemi posiłkami, szerzył spustoszenia w połu- 
dniowej Anglii. Wtedy waleczny Edmund Ironside czyli Żelazne Ramię, 
trzeci syn Etelreda, wystąpił zbrojno przeciw Kanutowi; a lubo przez zdradę 
szwagra swego Edrycha pobity został, potrafił jednak czas jakiś stawiać mu 
opór, tak, iż angielscy i duńscy panowie, długo trwającą walką znużeni, do- 
magali się podziału Anglii pomiędzy obu tych książąt. W skutku przeto za- 
wartej umowy, Kanutowi dostała się północna, Kdmundowi południowa Anglija; 
atoli w miesiąc potóm, dwaj przez Edrycha przekupieni dworzanie, zabili Ed- 
munda. Odtąd cała Anglija dostała się Kanutowi; na ogólnóm Posion zehra- 
niu narodu, zaplaceni przez niego fałszywi świadkowie zaprzysięgli, że Ed- 
mund, z pominięciem dwóch swych małoletnich synów, jemu dziedzictwo tronu 
przekazał. Uzyskawszy od sejmu potwierdzenie tego dziedzictwa, Kanut po- 
słał dwóch młodych książąt królowi sawedzkiemu, z poleceniem zgładzenia 
ich ze świata, ale ten, ludzkością powodowany, wysłał ich do Węgier, gdzie 
najlepszego doznali przyjęcia. O ile początki rządów Kanuta okrucieństwa- 
mi odznaczały się, o tyle później okazywał się on ludzkim i przystępnym. 
Przejście do łagodniejszego panowania rozpoczął ukaraniem śmiercią Angli- 
ków, zdrajców swego króla, i skazaniem na ścięcie podłego Edrycha. Kiedy 
następnie, na walnćm zebraniu narodu, Kanut przywrócił prawa Alfreda Wiel, 
a tém samóm Duńiczykom i Anglikom równość praw i bezpieczeństwo osób 
i własności zapewnił, dawniejsza zgroza i trwoga, jaką wszystkich przej- 
mował, zamieniły się wtedy w szacunek dla jego osoby i błogosławień- 
stwa. Poślubienie Emmy, wdowy po Etelredzie, silę rządów jego wzmocniło. 
Po dwakroć robił wyprawy na ląd stały: raz dla pokonania Szwedów, drugi 
raz dla podbicia Norwegii. Najpotężniejszy ten monarcha swojego wieku, 
przejąwszy się nicością ziemskiego blasku, udał się później do skruchy, sta- 
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wia] kościoły, klasztory i odbył pobożną pielgrzymkę do Rzymu, gdzie znaczne 
swobody dla angielskich szkół wyjednał. Ostatnią swoją wojenną wyprawę 
przedsiębrał przeciw Malkolniowi, królowi Szkocyi, Umarł we cztery lata 
potem w Shaftesburg, roku 1036. Testamentem przekazał tron trzem swoim 
synom: Swenowi oddał Norwegiję, Haraldowi Angliję, a Iarta-Knutowi Daniję. 

Kanut (Erykson), szwedzki dygnitarz, dwa razy przyjeźdźał do Rossyi 
w charakterze poselskim, W roku 1524 razem z Bijornem Klassonem zawarł 
(dnia 3 Kwietnia) z księciem Iwanem Oboleńskim i dworzeckim Saburowym 
umowę, potwierdzającą 60-letni rozejm z Moskwą; akt ten oryginalny znaj- 
duje się w archiwum kollegijum zagranicznego; pisany po łacinie, z następnym 
u dołu podpisem: „Ja, poseł Kanut, rozkazałem zamiast siebie podpisać się mo- 
jemu kapelanowi, sam bowiem pisać nie umiem.” Drugi raz Kanut przyjeżdżał 
do Moskwy z listem od Gustawa Wazy do cara Iwana IV, w htórym domaga- 
jąc się o pokój, Gustaw obwiniał byłego namiestnika nowogrodzkiego, księcia 
Paleckiego i dowodził, że nie Szwedzi, lecz Rossyjanie wojnę rozpoczęli. Ka- 
nut złożył także Iwanowi dary od Gustawa: dziesięć szwedzkich lisów. 
Car chętnie się zgodził na zawarcie pokoju. J. Sa... 

„Kanwa, z francuzkiego: Canevas, tak się nazywa rodzaj tkaniny do płótna 
podobnej, łecz kiórej nici tak są od siebie pooddalane, że ztąd powstają 
mniejsze lub większe otwory kwadratowe, przez które przechodzą nici użyte 
do wyszywania. Wyszywanie uskntecznia się nićmi wełnianemi (włóczką) 
lub jedwabiem różnokołorowym, i do tego celu używa się albo wzorów odpo- 
wiednio przygotowanych, albo też na kanwie poprzednio rysuje się przedmiot, 
który ma być na niej umieszczony. 

Kaolin, jest gatunkiem gliny, używanej do fabrykacyi porcellany tak zwa- 
nej chińskiej. Réaumur poddając próbom kawałek kaolinu z Chin przywiczio- 
ny, przekonał się, że jest nietopliwy i uznał go za gatunek talku, lecz Macquer 
nieco później dowiódł, że jest gliną. Kaolin powstaje z rozkładu szpalu polne= 
go i zawiera w sobie zawsze cząstki miki, która wchodzi do składu szpatu 
polnego. Kaolin z okolic Lifioges, zawiera 56 części krzemionki i 44 glinki. 
Jest on suchy w dotknięciu, z wodą trudno się urabia na ciasto, a w ogniu, będąc 
czysty, nie stapia się. Używając go na porcellanę, uwalniają od cząstek ska- 
ły za pomocą wody. 

Rap, po angielskn: Capełown, po niemiecku: Capstadt, miasto główne kolonii 
Kap'u czyli Przylądka Dobrej Nadziei (ob.), rezydencyja gubernatora i władz, 
założone było przez Mollendrów r. 1650 tuż u podnóża góry Tablicowej, nad 
brzegiem zatoki Tablicowej, liczy 25,000 mieszkańców hollenderskiego po- 
chodzenia. 'Trwale i elegancko zbudowane, biało potynkowane domy, z pła- 
skiemi duchami i licznemi oknami, zdobią ulice szerokie, równe, pod kątem 
prostym przecinające się, które że niebrukowane, nadzwyczajny sprawiają 
w lecie kurz i pyt, powiewem mocnego wiatru południowo-wśchodniego wzbu- 
dzany. Kanał przeciąga obok ulicy głównej, ocienionej jak i drugie rzędami 
dębów. Rury hydrauliczne założone przez gubernatora hr. Caledon, zaopa= 
trują domy w świeżą wodę do picia. Zamek przy wejściu do zatoki (The cas- 
tle) zbudowany, budowa pięciokątna panuje nad nią. W nim są bióra i kosza- 
ry. Pomniejsze warownie i baleryje bronią nadto przystępu do portu. Miasto 
ma kilka kościołów, gmachów publicznych i bursę (bank) z dnzą biblijoteką. 
O pół mili od miasta na północ wzniesiono obserwatoryjam. Mieszkańcy zaj- 
mują się handlem, w nader kwitnącym będącym stanie. Głównemi przedmiota- 
mi wywozu są: wełna, wino, pszenica, pekelfleisz, skóry, rogi, kość słoniowa, 
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strasie pióra, aloes i gunma. Lubo targowisko obiitoje w jarzyny, mięso i ry- 
by, zycie im dla chcego niemal droższe jost niź w Anglii. Ogromna przestrzeń 
między Kapem i Londynem, którą dobry okręt żaglowy przebywa w 70 dni, 
skraca dziś znacznie regularna jazda statkiem parowym. Większą część po- 
wiatu miasta Kapu, rozległego na 3,700 mil kwadr. angiels., stanowi jałowy 
grunt piasczysty i skalisty. Miejscami tylko i to w pobliżu samego miasta, 
uprzyjemniają pustynię zgrabne domki wiejskie z ogrodami, w których obok 
europejskich znachodzą się wszelkie rośliny podzwrotnikowe. 

Kap, Kaplandyja, osada Kap'u, ob. Pr rzyłądek Dobrej Nadzież. 

Kap, twierdza, czyli Cape-Cvast- Castle, miejsce warowne i osada główna 
angielska na wybrzeżu Złotóm (ob.) w Afryce, zbudowana na ławicy gneisu 
i łupkn szyfrowego w morze wchodzącej i tworzącej naturalną tame przeciwko 
częstemu i nichezpiecznemu w tych stronach falowaniu morza. Po za zam 
kiem leży miasto przedstawiające od strony morza dosyć miły widok, dla wie- 
lu biało potynkowanych domów, lubo w nióm jest dziwaczna mięszanina sku- 
pionych chat z gliny wzniesionych i trzciną pokrytych, siedliska negrów, i do- 
mostw w europejskim zbudowanych stylu. Te ostatnie są z dachówki, mają 
płaskie dachy i zdobią mice ocienione drzewami deszczochronnemi. Jestin 
i kaplica Wesleyańska i dom missyjny, Mieszkańcy w liczbie 10,000 są to 
Negry, Malaci i kuropejczycy. Pierwsi należą (2 wyjątkiem osady z Krus) 
do pokolenią Fantisów, płacącego, mimo angielskiego zwierzchnictwa, haracz 
władzey Aszanti'sów,  Fantisowie wybrzeża, trudnią się uprawą roli, rybo- 
łówstwem i szukaniem złota; płody krajowe, jak kukurydza, banany i l. d. za- 
mieniają oni u brzegów na sukno, noże, rum, tytóń, solone ryby. Twierdzę 
Kap zbudowali Poriugalczycy, Jako miejsce składowe czy więzienie niewolni- 
ków na sprzedaż przeznaczonych; dostala się ona w ręce Hollendrów, z któ- 
rych wydarli ją Auglicy r. 1661. Pozostała ona aż po dziś dzień w ich ręku, 
mimo pokuszenia się o nią Holiendrów w r. 1665 i Francuzów w r. 1757. Od 
roku 1672 posiadały twierdzę i osadę różne naprzemian kompanije angielsko- 
afrykańskie; rząd jednak odebrał im je na siebie w r. 4844 i założył rezyden- 
cyję wszystkich osad ua wybrzeżu Złotóm, do których »rzybyły r. 1850 i no- 
wo nabyte za pomocą kupna osady duńskie. Tutejszy wicegubernator stol pod 
zwierzchnictwem gubernatora Sierra-łucone. 

Kap, wino, czyli wino kaplandzkie, zowią się gatunki win uprawionych 
w osadach na przylądku Dobrej Nadziei. Powstały one z gron Riesline'skich, 
z nad Renu przesadzonych tam przez Ifolleudrów. Trzy głównie gatunki 
wchodzą do handlu: 4) Coustanzia, tak zwany od osady gdzie się hoduje, 
o milę od miasta Kap odległej; wino to jest słodkie, spirytualne, delikalne, sma- 
czne, korzenne, i obok Tokaja najlepsze z win likierowych. Bywa ono białe 
i czerwone (to drugie słodsze) i w samym Kaplandzie bardzo jest drogićm. 
W Europie piją zamiast niego, najczęściej wino drugiego gatunku, 2) z zatoki 
Tablicowej (Tafelwein) i z osady Falso ofrzymywane, lubo ono znacznie niżej stoi 
od prawdziwego wina Constanzia. Trzeci gatunok zowie się 3) wino Kamien- 
ne (Steinwein), i rozpada się na białe o smaku podobnym do Graves'u, upra- 
wiane w powiatach Stellenbosch, Perlhem i Drachenstein, i na ezerwone mniej 
uprawiane, o ciemnej barwie, sutym bnkiecie, które sprzedaje się często w Eu- 
ropie za hiszpańskie spirytualne Rola. Wino Kap'u wysyła się w baryłkach 
po 80 litrów objętości. Wino to, przy tak przyjaznych mu kiimatycznych 
wpływach, mogłoby lepszy daleko, przewyborny nawet wydawać produkt, 
gdyby tomtejsi kupcy mieli przezorność, siaranność i dobrą chęć europejskich. 
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Kapa, (Plrecaie), ubiór kościelny, służący kapianom do nieszporów, jutrzni, 
processyj. Początkowo użycie kapp głównie ściągało się do ochrony w pro- 
cessyjach od słoty; z tego powodu robiono je z kapturkiem na głowę. Później 
używać zaczęto na kapy materyj drogich; stały się one ubiorami świetnemi, 
a w miejsce kapturka przypina się w tyle oddzielny kawałek tejże samej ma- 
teryi, frędzlami, galonem lub taśmą obwiedzionej. Bogactwo i świetne barwy 
kap, wyobrażają szalę chwały i nieśmierielności, w którą wierni przyedziani 
zostaną po swóm zmariwychwstaniu. L. R. 

Kapa, właściwie zwierzchnie przykrycie, z perskiego Kaba, suknia otwar- 
ta z przodu: n nas była suknia męzką i kobiecą ranną z lekkiej materyi i prze- 
szła do nas z Włoch. Dla tego Bazylik w przekładzie Modrzewskiego pisze: 
„Chodziwszy pa ranu w kapie włoskiej, w wieczór chodzą w tureckiej fałszu 
rze.” Kapą zwano także okrycie czy bogate na konie, czy żałobne w cza- 
sie pogrzebowego ohchodu. Kapami zwano też wory, saki, w które przy- 
brane bractwa, pobożne odprawiały processyje; ztąd kapnżk, cztonek takie- 
go bractwa. 

Kapa, tak się zowie pokrycie w ksztalcie dachu, dawane pospolicie nad trzo- 
nami kuchennemi i w pracowniach chemicznych się znajdujacemi. Najezęściej 
urządzają je z hlachy, przytwierdzając do maru kominowego za pomocą stoso- 
wnych prętów żelaznych. Wicksze kapy zelazne albo pokrycia murowane, 
wspierają na kolumnach żeląznych mb murach bocznych. Kapa nazywają tak- 
ze okrycie kauczukowe lub metalowe otworów rozmaitych naczyń, szczegól- 
niej do użytku chemicznego służących. 

Kapa, metalowe okucie pod kolbą u strzelby. 

Kapak, uaczynie szklimie ogrodowe do przyktywana roślin, przykrywka 
szklanna w kształcie dzwonu lab wielkiej szklanicy. 

Kapalin, szyszak na głowę żelazny lub stalowy. Mussarze polscy mieli 
kapaliny pozlocisie ba głowach, strojne piórami. Stryjkowski opisując rycerza 
naszego mówi: è 

„Zelazny”ma kapalin otoczywał głowę, 

A pancerzem okryty brzuch kolca drutowe.” 
Przy pogrzebie znakomitego rycerza, u ołlarza podawano znaki ryćerskie umar- 
łego. W czasie takiego ohchodu po śmierci hetmana wiekiego koronnego Ja- 
na Parnowskiego, synowiee jego niósł kapalin świecami oblepiony (St. Orze- 
chowski). K. W4. W. 

Kapalka, tak w dawnej polszczyznie zwano serwatke; wyraz ten w wielu 
okolicach utrzymał się dotąd pomiędzy ludem polskim. 

Kaparki, pospolita nazwa pewnego rodzaju przyprawy do potraw w occie 
zachowywanej, która jest pąkami kwiatowemi nierozwiniętemi rośliny, kapara- 
mi lub haparowem drzewkiem (Capparis spinosa Lin.) zwanej. Roslina ta 
dziko porastająca prawie wszedzie w ponadśródziemnomorskich krajach mury 
i skały, kwilnie w Maju i Czerwca. Jest krzewem kolczystym, o galęziach na- 
der licznych, leżących łab z murów zwieszonych, liściach okrągławych, mię- 
sistych, x kwiałach wiełkich, blado-rózżowych lub białych, na szypułkach od 
liści dłuższych osadzonych, przemieniających się później w owoce jajowate, 
lub podłażne, na cal długie a na pól szerokie, jagody ięgą skórką pokryte 
przedstawiające. Owoce te we Włoszech iak jak pąki kwiatowe marynują 
i jedzą; do nas jednak tylko zazwyczaj pąki przychodzą, lubo w handlu nie 
rzadko można spotykać kaparki krajowe, szczególniej z Niemiec nadsyłane, 
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które z wszędzie pospolitej rośliny, kaczyńcem (ob.) zwanej, pochodzą, Ka- 
parowe krzewy, czyli rodzaj Capparis bardzo jest liczny w gatunki, bo 
ich przeszło 120 obejmuje. W układzie roślin przyrodzonym aj naczelnym 
w rodzinie Capparideae Juss., do której 46 innych rodzajów należy; u Linneusza 
zaś kapary zaliczają się do gromady 13-ej czyli wielopręcikowej, rzędu 1-go 
czyli 1-słupkowego. Capparis rupestris Sibth. uważany tylko za odmianę bez- 
kolczystą poprzedzającego gatunku, i Capparis ovata Desf. o liściach sercowa- 
to-jajowatych, zwyklejsze oba we wschodniej części Europy południowej lub 
Afryce północnej, dostarczają również dobrych pąków kwiatowych czyli ka= 
parków (Gemmae capparidis conditae), które solą zaprawione i octem zalane 
w handel się puszczają. Dawniej kora korzeni tych trzech gatunków kapa- 
rów (cortex radicis Capparidis), zarówno z liśćmi gorzka i ostro-ściągająca, 
poczytywaną bywała za lek otwierający i moez pędzący, leca dziś zupelnie 
nieużywany. F. Be 

Kapcie, obuwie chłopskie zimowe ze skóry koziej, na jedną stronę wypra- 
wne. Bierze się też za meszty czyli spodnie obuwie wnętrzne. W tym zna- 
czeniu tego wyrazu używują: Bartosz Paprocki, Szymon Siarowolski i. w. i. 

Kapczuk, kapszuk, worek na tyluń, z tatarskiego: Kapczyk, hkapczuk, 
worek, mieszek, u nas wyłącznie oznacza worek z plótua, ze skóry lub z pę- 
cherza, do przechowywania tyluniu. 

Kapela. Tak nazywają używany w pracowniach chemicznych i farmaceu- 
tycznych kociołek okrągły z dnem kulistćem, z wierzchu odkryty i z bokuu 
góry jakby wykrojony, pospolicie odlany z żelaza i ohmurowany w stosownym 
piecu. Kociołek ten sluzy do destylacyj z retort szklannych i innych naczyń 
chemicznych, które umieszczają się w nim na warstwie piasku i piaskiem aż 
do wierzchu obsypują; cieplo wówczas udziela się naczyniom powolnie i jedno- 
stajnie przez piasek, i dla tego robota w nich, w tym razie deslylacyją z ką- 
picli piaskowej (ob.) zwana, nierównie hezpicczniej niż na gołym ogniu się od- 
bywa. Zamiast piasku proponowano używać opiłek łub drobnych otoczyn že- 
laznych, lub innych metalowych, dla tego, że są lepszemi przewodnikami cie- 
pla; te wszakże w pracowniach chemicznych nader łatwo rdzewicją T. C. 

Kapela. Ze w dawnych kaplicach kościelnych (kapelle) wykonywano mu- 
zyki duchowne, więc przenośnie nazwano zbiorowo biorących w têm udział 
muzyków, kapelą czyli kapelistami, a nazwa ta przeszła następnie i do świec- 
kich dworów możnych, którzy sohie kapele takie utrzymywali. Nie brak ich 
było iu polskich możnowładzców. Najsłąbsze obsadzenie takiej kapeli nie 
mogło być mniejszém od 4 pierwszych i drugich skrzypków, do 2 altówki, 4 do 
basów i basetli, i po 2 do kazdego z użytych dętych instrumentów, gdyż 
smyczkowe instrumenia w stosunku do pojedyńczych dętych, w czw órnasób 
winny być obsadzone, jeżeli odpowiednie rohić mają wrazenie. Członkowie 
kapeli, tak jak i orkiestry, dzielą się na solistów, t. ji. występujących koncer- 
towo i rypienistów czyli tow arzyszących; toż samo rozumie się i o śpiewakach, 
którzy to solo, to w chórze słyszeć się dają. Cata tę rzeszę sprzęga w jedno 
przewodniczący j Jej dyrektor muzyki, kapelmistre (Maestro di cappella), któ- 
ry winien posiadać znajomość teoretyczną przynajmniej kazdego instrumentu, 
być biegłym harmonistą dla poprawienia możebnych uchybień i mieć rutynę 
w kierowaniu kapelą. 

Kapelan, duchowny zawiadujący kaplicą przy kościele, albo też kaplicą 
w domu prywatnym. W szczególności jednak używamy tego wyrazu na ozna- 
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czenie kapelanów pułkowych, lo jest księży przeznaczonych do opatrywania 
duchownych potrzeb wojska i wchodzących w skład administracyi wojskowej. 
Wł. B. 

Kapelnsz, wyraz pochodzący z łacińskiego: capu! głowa, oznaczaćby więc 
powinien ubrania wszelkiego rodzaju, służące da przykrycia głowy, lecz zwy- 
czaj ograniczył użycie jego do oznaczenia takich przedmiotów tego rodzaju, 
które mając pewną określoną postać, wyrabiają się z pilśni (włosów i wełny), 
jedwabiu (z felpy, która nakłada się na formę wyrobioną ztektury lub piłśni po- 
dlejszego gatunku) i słomki dla mężczyzn, tudzież ze słomki, pilśni, maleryj 
jedwabnych i innych, jak: aksamit, atłas, krepa i inne dla kobiet. Kapelusze pil- 
śniowe mają rozmaite nazwiska, a to stosownie do materyjału na nie użytego; 
kapelusze delikatne wełniane przygotowują się z welny owiec i jagniąt; wełnia= 
ne średniej dobroci z wełny jagnięcej pomięszanej z włosami wielbłą dziemi, 
zajęczemi i królikowemi; ewierć kastorowe z szerści zajęczej z nicco wełny 
wigoniowej; pół kastorawe z szerści bobrowej, Przedniejsze kapelusze słom- 
kowe wyrabiają się ze słomy ryżowej, pośledniejsze ze słomy innych roślin 
trawiastych, a szczególniej pszenicy. Zwyczaj nakrywania czewkolwiek gło- 
wy pochodzi z bardzo odległej starożytności. U Greków używali tego środka 
uajprzód tylko ludzie chorzy i należący do najniższej klassy ludności; pokrycie 
ich głowy, z wyjątkiem tak zwanego tessalshiego kapelusza, wyrabianego z pil- 
śni, mało ma wspólnego z późniejszemi kapeluszami. Kapeluszy okrągłych 
i zaostrzonych zaczęli używać dopiero Rzymianie, którzy wkładali je na gło- 
wy podczas widowisk, uroczystości i przy obchodach religijnych, a nawet u- 
czynili z nich symbol wolności, dla czego niewolnicy otrzymując swobodę, Kape- 
lusze odbierali. Po zamordowaniu Cezara umieszczono wyobrazenie kapelusza 
pomiędzy dwoma mieczami na monetach, co później naśladowała Rzeczpospoli- 
ta połączonych Niderlandów po zrzuceniu jarzma hiszpańskiego. Powszechniej- 
szego użycia nabyły kapelusze u Rzymian po zamordowaniu Nerona. W Niem- 
czech kapelusze wprowadzone zostały w wieku XIV iw r. 1360 znajdowali 
się juź w Norymberdze" kapelusznicy, W wieku szesnastym w Niemczech, 
Hollandyi i Szwajcaryi noszono kapelusze zaostrzone, z obszernemi skrzydłami 
podobne do używanych obecnie w Tyrolu. We Francyi wprowadzone zostaly 
kapelusze pilśniowe za Karola VI; miały one wówczas postać małej czaszki 
pokrywającej wierzch głowy i ozdobionej piórem. Za Henryka IV upo- 
wszechniły się kapelusze z obszernemi skrzydłami, które z jednej strony po- 
dniesione odkrywały czoło, i były w têm miejscu ozdobione pióropuszem. Za 
Ludwika XV weszły w użycie kapelusze ze skrzydłami naprzód z dwóch stron, 
a następnie w trzech jednakowych odstępach podniesionemi, przez co powstały 
kapelusze o trzech rogach, które były około tego czasu do Niemiec Hollaudyi 
i innych krajów wprowadzone, a które jeszcze obecnie noszą bracia szkół chrze— 
ścij:dtskich i niektórzy duchowni. Na niejaki czas przed rewolucyją francuzką 
1789 r. zmieniono (rójrogi w ten sposób, że jedna część skrzydeł podniesio— 
nych, wyższa od dwóch drugich, zwróconą była ku tyłowi równolegle do ra- 
mion. W późniejszych czasach powstały kapelusze stosowane, których skrzy- 
dła obszerne podnissione są z dwóch stron przeciwległych i jedno jest wyższe 
od drugiego. Kapelusze okrągłe są w dość dawnóm użyciu, do Anglii zaś 
wprowadzono je w drugiej połowie zeszłego stólecia. Do naszego kraju we- 
szło użycie kapeluszy razem z sukniami cudzoziemskiemi. Przez dość dłu- 
gi czas kapelusze pilśniowe były zastąpione przez jedwabne; obecnie pierwsze 
zdają się odzyskiwać pierwszeństwo z przyczyny trwałości. Jak odziez tak 
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też i kapelusze postacią swoją i kolorem. mianowicie w nowszych czasach. sła- 
żyły zasymhol rozmaitych stronnictw. "Fak 1848 r. kapelusze białe były uwa- 
żane za symbol nalezenia do stronnictwa demokratycznego; a kapelusze tak 
zwane Heckerowskie koloru białego, o obszernych skrzydlach i okrągłej zaos- 
trzonej główce, po r. 1849 były w Niemezech niejednokrotnie przedmiotem po- 
licyjnych poszukiwań. 

Kaper, u nas zwany statkiem korsarskim, okręt uzbrojony w czasach wojen- 
nych przez arnatorów prywatnych, lub też przez towarzystwo akcyjne, w celu 
zabierania okrętów należących do mocarstw nieprzyjacielskich, lub do neulral- 
nych, jeżeli na nich znajdują się zapasy wojenne dla nieprzyjaciela. Patrzebne 
do tego upoważnienia, listy korsarskie (Lettres de marque, Kaperbriefe), udzie- 
la administraeyja kraju, do którego należą takie kapry; bez tych upoważnień ho- 
wiem podobne statki uwazanoby za rozbójnicze i karanoby ich kapitanów i majt- 
ków jak prostych rozbójników morskich. F. H. L. 

Kapet, Kapetyngi, ob. Capet. 

Kapetan (z łacińskiego). Tak się nazywał do r. 1851, to jest do wprowa- 
dzenia nowej przez Omera-paszę reoryanizacyi w Bośnii starszyna, czyli 
rządzca miasta i jego okręgu. Urzad ten był w rękach szlachty dziedzicznym. 
Za czasów Kara-Georgiewicza (Jerzego Czarnego) nazywali się kapelanami 
wielcy buljubaszowie (setnicy, kapitanowie); za Milosza Ohrenowicza nazwę 
tę przyjęli kneze (kniazie) naczelnicy knezyn (kniażstw). PF. 

Kapi-Aga czyli Kapu-Aga (z tureckiego: kapi czyli kapu, drzwi, porta: 
agassy, pan, —a zatem: pan porty), tytuł naczelnika białychrzezańców w seraju 
sułtańskim w Konstantynopolu, jednego z najwyższych urzędników palaco- 
wych. Biali rzezańcy, których Kapi-Aga jest zwierzchnikiem, nigdy nie ma- 
ją przystępu do żon cesarskich i zostają tylko w służbie osobistej padyszacha 
po za haremem, mając sobie głównie poruczoną straž drzwi wewnetrznych seraju. 
Pod rozkazami Kapi-Agi stoją takze paziowie sultańscy czyli żezogluny (0b.), 
a zarazem ma on obowiązek wprowadzania zagranicznych posłów na audyjencyję. 
Przy uroczystościach publicznych zawsze znajduje się zaraz za sultanem; to- 
warzyszy mu równicż do drzwi haremu, do którego mu jednak wchodzić nie 
wolno. Posada Kapi-Agi, pomimo niskiej płacy jest bardzo zyskowm, gdyż za 
grube pieniądze podejmuje się zwykle przedstawiać sułtanowi rozliczne prosby, 
które interesanci składają na jego ręce, w nadziei, že jako ustawiczny towarzysz 
monarchy, powinien mieć znaczny wpływ na niego. FH. L. 

Kapica, kapa, albo habit mniszy. Ztąd w dawnej polszczyźnie wyraże- 
nie: Kapice %rzucić, oznaczało porzucenie stann zakonnego. Bielski pisze: 
„Rowmunt, który był został czerncem zrzucił z siebie kapicę, a zbroję wdział”. 
„Komża i kapica, nie prawdy podeprzeć nie może (Rej, Postylla). Byto przy- 
słowiem na dumnych i hardych, co przybierali postać skromną: „Najdzie iw ka- 
piecy sukno. — Na Litwie jest rodzina Kapiców. Kapicznikami, zwano tych 
co chodzili w kapicy, t j. mnichów. —W dawnej artylleryi naszej Kapica ozila- 
czała blache żełazna, którą oś obijano z wierzchu, aby się nie tarła. 

Kapicela, materja jedwabna, od której cło uaznaczają Volumina Legum 
(IV, 81). 

Kapidżi czyli Kapudźi, odźwierni w seraju cesarskim w Stambule, których 
liczba wynosi przeszło 400 pod dowództwem czterech kapitanów ipod główném 
zwierzchnictwem intendenta pałacowego, zwanego Kapudziler- Kektudassy, 
który przy uroczystościach publicznych, z laską srebrna w reku, pełni obo- 
wiazki marszałka dworu. 
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Kapidżi-Baszi, tytul szambelanów sułtańskich, właściwie adjutanlów, bo 
im sułtan zleca wykonanie rozmaitych swoich rozkazów nadzwyczajnych, czę- 
slokroć przykrych, trudnych, lub niebezpiecznych. Oni to uskuteczniają pobór, 
rekwirują zywność, zawożą do paszów, beglerbegów, wcezyrów, hospodarów 
firmany z nominacyją albo z dymissyją, dawniej stryczki jedwabne i rozkazy 
ucięcia głowy. Zwierzchnikiem Kapidzi-Baszów jest Mir-Alem, czyli wielki 
szambelan, który przy uroczystościach publicznych nosi chorągiew przed or- 
szakiem sułańskim. 

Kapihorski (Szymon Knstachy), pisarz czeski, urodzony w Katnohorze (Ka~ 
pihora-Kuttenberg); w r. 1616 był mnichem klasztoru cystersów w Sedlcach; 
po bitwie białogórskiej, jak wielu innych, sprawował obowiązki missyjonarza 
(1624 r.): za czasów jego dziekaństwa w Kourzyniu całe to miaslo nawróco- 
ne zostało do Kościoła rzymsko-kaloliekiego; następnie był dziekanem w Chlum- 
en, a ostalnio opatem klasztoru cystersów w Sedleach (1638 r.). Oprócz innych 
pism pozostających w rękopiśmie, jak Pomoc ulwierdzenia w wierze o praw- 
dzwiwćm przyjmowaniu Cidai Krwi Pańskiej pod dwiema postaciami (1626 r.). 
napisał wielce cenione przez historyków czeskich dzieło pod tyt. Historyja 
Klasztoru sedleckiego il. d. (Praga, 1630 r.), która obejmując przeciąg czasu 
odr. 1143 do 1628, z całą bezstronnością opowiada wypadki tego zakresu 
i nie ukrywa bfędów i gorszących czynów poprzednich opatów, za co otrzy- 
mała pochwałę od Balbina, ale zarazem z tej przyczyny przez wielu czas jakiś 
uważaną była za pracę jakiegoś ewangelika, tego samego nazwiska. Ad. N. 

Kapiki, zwano ubiór kobiecy na głowę za Augusta H, podobny do kaplura, 
tylko mniej glowe osłaniający a więcej slrojny. 

Rapi-Kiahia, ink nazywają się w Stambule agenci baszów prowincyjonal- 
nych, obowiązani wnosić do skarbu roczne podatki pobrane przez ich panów 
aa rzecz państwa, bronić ich w razie oskarżeń lub intryg tajemnych, podawać 
w ich imienin prośby do sultana albo do członków dywanu, słowem, reprezen- 
tować ich w kazdej potrzebnej okoliczności. 

Kapilłarne naczynia i zjawiska, ob. Wzoskowale naczynia i Włosko — 
walość. 
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„A. W, znaczy: Antoni Wałecki. Jo. Le, znaczy: Joachim Taeclewel, 
ad Gr. — Adan Grąbczewski. Jul. R. —  Julijan Bartoszewiez 
Ad. N. — Alolf Nauke Nakęskie K. Kasz. — Kazimierz Kaszewski. 
dAd Wisi — Adam Wiślieti. K, Kra — Kajetan Kruszewski. 
Al M. — Alexand r Miecznikowski, K. Wid. — Karol Widman. 
C B. — Cezary Biernacki. K. WŁ W.— Kazimierz Władysław Wójcicki, 
dur, A. Przz— Alex ndei Przystański. L. H. — Leopold Hubert. 
Dr.J K — Jan Kulesza LAO — Leopold Otto, pastor. 
Dr. E Sk. — Erderyk Skobel ER. — Leon Rogalski. 
Dr J. M. — Józef M jer. LES: — Dr. Leon Sokołowski. 
E. — har] Esweieher, M. B. — Michat Baliński, 
F. Be — Felix Brrdau. M-y. — Maly. 
E£. H. La — Eryderyk Henryk Lewestam, | Pf. — Józef Perwolf. 
F. M.S, — Franciszek Maxyvmiljan 56] O. K. — Oskar Kolberg. 

biesz zański, BEN — Teodor Narbut, 
Gh. -== Jan Gebauer. W. Trz. —  Wijciech Trzetrzewiński. 
F. Str, — F Strauch. W. Wra. — Wincenty Wrześniowski. 
G. Leon. — Leon Goldman. THS — Teofil Cichocki. 
J. Bii. — Józef Bliziński. (Ao — T. Stypułkowski, 
do Lis — Jan Lieder. T. W. — Teodor Wedemanu. 
J, P-z. — Jan Pankiewicz, Wi B. —  Whudysław Bentkowski. 
A aa Jan Sawinicz. Wł 7. — Władysław Taczanowski, 
J. Szan, — Józef Szaniawski. Wikt, Z. — Wiktoryn Zieliński, 
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Jan III albo Janisław: 


PUTANA TALTEEN 


Henryk (Indrzych). 
ksiądz. 

Wolek. 
archidyjakon. 
Katolikos, 
wojewoda grecki, 
(Chaldejewicz). 
(Pop). 

opat witowski. 
kronikarz polski. 
Wielki. 

górnik. 

z Koszyczek. 

z Nisy. 

z Glogowy. 
Lutek z Brzezia. 
z Czarnkowa. 

z Łańcuta. 
Plastwig. 
Przeworszczyk. 
z Rytwian. 

ze Stobnicy. 
Sylvanus. 

z Wiślicy. 
Scotus. 

sędzia, 


z książąt litewskich. 


Olbracht. 
arcyksiąże. 
ze Sliwina. 
(Sahib). 


Jana. 

Janalik (Wincenty). 
Janczara pamiętniki. 
Janczarka. 


Janczarska muzyka, czyli 


Turecka muzyka. 
Janczary. 


Janczarycha, Janczaryn- 


ka. 
Janczyk. 


KINIE 


| 


=> 
EJ 


-W - 

Str. 
Janczyn. 22 
Janda (Maciej) = 
Jandołowicz (Marek), = 
Jandrić (Maciej). = 
Janella. — 
Janenko. — 
Janeżić (Antoni). 24 

Jang-ce-kijang, czyli Nie- 
bieska rzeka — 
Jangrot. — 
Janicki (Klemens). 25 
Janicki (Marcin). 28 
Janicki (Stanisław). — 
Janiculus. 29 
Janidłowski (Jakób). m 
Janiewicz (Felix). 30 
Janiewicze. — 
Janik. — 

Janikowski (Krzysztof Sta- 
nisław). 31 
— (Andrzej). 32 
— (Teofil). 33 
Janin (Julijusz). — 
Janina, herb. 34 


Janina, Jannina lub Joan- 
nina. 

Janisz albo Janysz (Józef 
Antoni). 


Janisław. — 
Janiszewski (Marcin). — 
— (Leon). 35 
— (Jan Chryzo - 
slom), — 
Janiszki. — 
Janiszów. 36 
Janitor. = 
Jankielnia. — 
Janków. 
Jankowice. 37 
Jankowić (Emanuel). 
Jankowo. 


Jankowski (Bodzanta). 


Kr. 
Jankowski (Józef Emanuel) 38 
—  (Placyd). — 
Jankowskie jezioro. 39 
Janocki (Jan Daniel). — 
Janopol. 41 
Janosik albo Janoszyk. — 
Janoski (Jan). 42 
Janota (Eugenijusz), 43 
Janów biskupi. — 
—  ordynacki. 45 
— nad Orzycą. 46 
— w Olkuskiem. — 
— nad Wereszycą. ~ 
— nad Seretem. 47 
— wfPińskiem. — 
— nad Bohem. 48 
— pad Wiliją. z 
Janowa (Janowski Ma- 
ciej, z). — 
Janowic (z) — 
Janowicz (Wawrzyniec). — 
Janowiec nad Wełną. 49 
— nad Wisłą. -— 
— w botanice. 50 
Janowscy (ze Saulic). 51 
Janowski (Michal). — 
— (Paulia). — 
— (Mikołaj). — 
— (Ludwik). 52 
— (Jan Nepomucen).— 
Jansenius. — 
Janson (Forbin). 53 
— Jansson (Jan). - 
— (Wilhelm), => 
Janssens (Abraham). 54 
— (Korneli). — 
— (Wiktor Honory* 
jusz). — 


Jańskie, Wierchnie - Jań- 
skie, 

Januarius. 

Januaryjusz (Święty). 


A 


JI 
Str. 
Janus. 50 
Janusz I. = 
— IL 58 
— LIL 50 
— pseudonym. 60 


Januszgród. — 
Januszkiewicz (Adolf). = 
— (Eustachy). 61 
Januszowski (lan). 
— (Ferdynand). 65 
Januszpol. 
Janvier. = 
Jany-Daryja. = 
Janycz. == 
Japel (Jerzy). 66 
Japet. = 
Japołot”. — 
Japonija. 
Japońska ziemia. 73 
Japoński język i literatura, — 
— wosk. 74 
Japrat, Japrahł, = 
Japurt, Purt, => 
Japygowie. 75 
Jaruotoh (Maryja Wikto: 
ryja). 
Jar. 
Jar, Jarz, Jaro, 
Jaraczew. 
Jaraczewska (Elżbieta). 
Jarańsk. 
Jarbas. 
Jarchi, Jechaki. 
Jarcke (Karol Ernest). 
Jarczak w myślistwie. 
—  kulbaka. 
Jarczos, Jarkuł, 
Jarczów. 
Jarczowce. 
Jare zboża. 
Jareńsk. 
Jarki. 
Jacklusz. 
Jarkowski (Pawel). 
— (Antoni). 
Jarkuł. 
Jarloch. 
Jarmak. 
Jarmark. 
Jarmeritz. 
Jarmolińce. 
Jarmund (Stanisław). 81 
Jarmundowicz (Razimierz) — 
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Jarmusiewicz (Jan). 82 
Jarmuż. 83 
Jarnac, miasto. m 

— (bitwa pod). — 
Jarnewicowa (Dragoila), 84 
Jarnik (Urban). = 


Jarochowski (Kazimierz). — 
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Str 
Jarocin. 84 
Jarocki (Stanisław). 85 


— (Bazyli). — 
— (Felix Paweł), — 
Jaromir, syn Bolesława 


H-go. 86 
— syn Brzetisła- 
wa I-g0. — 
== syn Borzywoja 
Il-go. 87 
Jaroński (Felix). — 
— (Felix). — 
Jaropełk, książe kijowski. 88 
— Izasławowicz. 89 
— Włodzimierzo- 
wiez. = 
=- Andrzejewicz, 91 
— Izasławowicz. — 
— Rościsławo- 
wicz. == 
Jaropkin-Klapik (Michaż). 93 
Jaropołcz. = 
Jarosław nad Wołgą. <= 
— nad Sanem. 94 
— Madry. 96 
— Jaropełkowicz. 101 
—  Swiçtopelko- 
wicz. — 
—  Świętosławo- 
wicz. 102 
—  _ Izasławowicz. 103 
—  QOśmamysł, Oś- 
miozmysł. 106 
—  Włodzimierzo- 
wicz. 109 
Ingwarowicz. 112 
Mścisławowicz. — 


Romanowicz. — 
Il. (Fiedor). — 
II. (Atanazy). 115 
Alexandrowicz. 116 
(Atanazy). — 
ze Szternberka. 


Eae] 


Jarosławska gubernijas — 
Jarosławskich dom. 119 
Jarosławski (Spytek). = 
Jarosz. — 
Jarosz Bejta. — 
Jarosza. => 
Jaroszewicz (Floryjan), — 

— (Józef), 120 
Jaroszewo. 121 
Jarug. — 
Jaruga. — 


Jarus, murza krymski, 
— w narzeczu zło- 
dziejskiem. 

Jaryczów Nowy. 

Jaryczów Stary. 

Jarząb. 


WAIT 


Jarząbek. 

Jarzęb. 

Jarzębina. 

Jarzembski (Adam). 

Jarzmica. 

Jarzmo, 

Jarzyce. 

Jarzychna 

Jarzyna. 

Jarzyny. 

Jasełka. 

Jasielniczy. 

Jasielski obwód. 

Jasień. 

Jasieńca (Paweł z). 

Jasieńczyk. 

Jasienica. 

Jasienicze. 

Jasieniecki herb. 

Jasieński (Jakób). — 

Jasińska (Magdalena z Le- 
zańskich). 128 


124 


Jasiński herbu Jastrzę- 
biec. — 
— (Kamil). — 
— (Barlaam). 129 

— (Jau Tomasz Se- 
weryn). — 
— (Xawery) = 
— (Filip). — 
— (Józef). 130 
—  (Jakób). = 
= (Marcelli). — 
Jasiolda, = 
Jasion. S => 
Jasiouów, = 
Jasionówka. = 
Jaskier w hotanice. 131 
— (Mikołaj). = 
Jaśkiewicz (Jan). 132 
— (Mikołaj). 133 
Jaskini. — 
Jaskis. — 

Jaskólnik. 


Jaskólski (Chryzostom). 131 
— (Stanisław Ma- 


ryjusz). — 

Jaskółcze gniazda. 137 
— ziele. = 
Jaskółka. — 


Jaśkawski (Jan Nepoma- 
cen. 1 
Jaskrowate. 139 
Jaskrowicz (Jacenty). — 
Jaślikowski A — 


Jaślinek. 9 
Jaśliska. = 
Jasło. 141 
Jaś. = 


Jaśmin w botanice. 


Jaśmin (Jakób). 

Jaśminiec. 

Jasmund. 14 

Jasna Góra. 

Jaśniewicz (Fraz). 

Jasnogródek, Jasnolioro- 
dek. 


Jasnota. 

Jaspis. — 
Jass albo Jasn, Aik 
Jasse. — 
Jasski traktat. = 
Jassowie. ~ 
Jassy. 146 
Jassyr. — 
Jaster. 4 — 
Jastków. = 
Jastrow (Markus). — 
Jastrań. 147 
Jastrząb w zoologii. 149 
— miasteczko. — 
Jastrzębiec w botanice. 150 
— w myślistwie. — 
— herb. — 
— (Wojciech). — 
Jastrzębnik, 151 
Jastrzębowski (Wojciech) — 
Jastrzębski (Józef). 152 

— (Ludwik Ror- 
win). 153 
— (Felix). 154 
Jaszbertny. = 


Jaszcz, Jaszezek, Jaszczyk 
Jaszczołd (Wojciech). 
Jaszezur. 

Jaszczurka w zoologii. 
w artyleryi, 155 


Jaszczurki. 

Jaszczyk. 

Jaszowie (Jędrzej z). 

Jaszowski (Stanisław Lu- 
bicz). 

Jaszuny. 

Jata, Jatka. 

Jatagan. 

Jatraleptyczna. 

Jatrochemicy. 

Jatromatematycy. 158 

Jaltnig (Karol). 

Jaubert (Piotr Amadeusz 
Emilijan). 

Jaucourt (Ludwik). 15 

(Aruail Franci- 

szek). 

Jauczubobis. 

Jauer, prowincyja. 

miasto. 

Jauregui y Aguilar don 
Huan. 

Jauruńcze, 


156 


157 
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Jawa, wyspa. 
Niderłandzka, 
Jawełowa woda. 
Jawine. 


Str. 


161 
162 
163 


Jawnokwiatowo rośliny. — 


Jawnopłciowe rośliay. 


164 


Jawność postępowania są- 


dowego. 
Jawór. 
Jawor. 
Jaworoicki (Jan). 
Jawornik, wieś. 


= góra. 

-~ (Placyd). 
Jaworów, miasto. 

— wieś. 
Jaworski (Stefan). 

= (Stanisław). 


Jaworzec. 
Jaworzyaa Wielka. 
Mała. 
-Jawurek (Józef). 
(Jan Józef). 
(Karol). 
Jaxa z Miechowa, 
Jaxarte$. 
Jaxt. 
Jay (Antoni). 
Jayme l (Jakób). 

TI. 


Jaz. 

Jazda, 

Jazet (Jan Piotr). 
Jazgarz. 

Jazlowiec. 
Jazłowiecki, rodzina. 


= (Jerzy). 
— (Mikołaj). 
— (Hieronim) 
Jazmanice. 
Jazon. 
Jazy. 
Jazygowie. 
Jazyjon. 
Jazykow (Dymitr). 
— (Mikołaj). 
Jaz. 


Jażń czyli Ja. 

Jaźwiec. 

Jaźwiiiski (Antoni). 

Jądra. 

Jądro w ogóle. 

pad względem 
stologicznym, 

Jąkanie. 

Jątrew. 


165 


178 
179 
180 
181 


185 
188 


Jean-Paal (Fryderyk Ri- 


chter). 
Jebuzejczycy. 
Jechezkecl (Feibel). 


196 


II 
Str. 
„Jechiel (Michał), 196 
— z Jaworowa. — 
Jechielides (Natan). — 
Jeckel (Franciszek Józef). — 
Jeddo. 197 
Jedenastozgłoskowe wier- 
sze. — 
Jedidja Gottlieb. — 
Jedina (Franciszek). — 
Jedliczka (Augustyn), — 
Jedlina. = 
Jedlinki. == 
Jedlińsk. 198 
„łedlua. = 
Jedoane. 201 
Jednobóstwo. — 


Jednochoda, Jednochodnik. — 
Jednodworzec. 
Jeduojagoda. 
Jednokopytowe. 
łednoliścieane rośliny. 
Jednoadchodowe. 
Jednorodtk. 

Jednoróg. 

Jednorożec. = 
Jedność. 2053 
lednowiercy. — 
lednozgłoskowe wyrazy. — 
Jednożoane, 

Jedcynie. 

Jedwab. 

Jedwahianka. 

Jedwabne. 

Jedwabnica w zoologii. 
materyja je- 


dwabna. — 
Jedwabnictwo, 206 
Jedwabniki. = 
Jedykul, Jedykuła. 208 
Jedynak. — 
Jedzenie. — 
Jefferson (Tomasz). 210 
Jeffrey (Francis lord). 211 


Jeffreys inaczej Jefferys 
(sir Jerzy). 

Jefte, Jeplite. 

Jegerndorf. 

Jegla, Jeglija. 

Jeglinicc. 

Jegłówek. 

Jegorjewsk. 

Jegrznia. 

Jehowa. 

Jehu, prorak. 

król. 

Jehuda Chajug. 

Lób, z Brześcia. 

z Poznania. 

z Kalisza, 

z Łubliaa. 


212 


x 
IERERI IGI 


R 
= 
Dn 


TY 
Str. 
Jchuda Löb z Zamościa. 215 
— — lub Ben Zew. — 
Jeipux czyli Dźeipur. 216 
Jeitteles (Andrzej). — 
Jejsk. — 
Jelca, Jedlca. = 
Jelec, miasto. 217 


— w zoologii. — 


Jelecz albo Sedlo. — 
Jelen (Aloizy Jan). 218 
Jeleń. — 
Jeleni grzyb. 210 
—  Hrubowie (z). — 
—  Jełeński (Grzegorz 
—  Hrubi, z). — 
Jeleniów. 220 
Jelinek (Franciszek). — 
— (Józef). — 
— (Franciszek). — 
— (Hermann). za 
—  (Adalf). — 
Jeliński (Sebastyjan). 222 
Jelita w anatomii. — 
— herb polski. — 
Jell.. — 
Jellachick (Józef). -— 
Jelonek (Jan Jerzy). 224 
— w zoalogn. — 
Jełski (Michał). 225 
Jełabuga. = 
Jełagin (Jan). 226 


Jełat'ma, Jełatom. — 
Jełowicki herb, — 
— (Alexander). ~ 


Jem’ albo Jany. 227 
Jemappes. — 
Jemen. 228 
Jemieliste. 229 


Jemielski (Marcin). — 


Jemioła. -— 
Jemiołowski (Mikołaj). 231 
Jemiołucha albo Jemiołu= 


szka. — 
Jemnisztie. 232 
Jena, miasto, = 
— (bitwa pod). 233 
Jenee z Janowie (Jan). 236 
Jeniec. 237 


Jenik (Jan z Bratrzyc). — 
Jenikale. = 
Jenikałski albo Faurycki 


kanał. — 
— przemysł ry- 
hny. 238 


Jenike (Emil). 


Jenikowie z Bratrzyc. 

Jenisej. = 
Jenisejscy imnorodcy. 240 
Jenisejsk. = 


Jenisejska gubernija. = 
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Jenisejsko-Leński okrąg, 245 
Jeniszkowie z Ujezda. — 
Jenner (Edward). — 


Jenotajewsk. 246 
Jensztein. ~ 
Jeran (Lukasz). 248 
Jerej. =- 
Jeremijasz, prorok, — 

— IL. 251 
Jerica (Pablo de). 254 
Jerichau (A). 255 


Jerichau - Baumann (El- 
Zbieta). — 
Jevlicz (Joachim). — 


Jerłyk albo Jarłyk. 257 
Jermak. = 
dermakowy perekop. 258 


Jermołajew (Alexander). — 
Jermołow (Alexy). 259 
Jeroboam albo Jerobeam, — 


m król. 260 
Jerozolima. == 
Jerrold (Douglas). 261 


Jersey. — 
Jerusalem (Jan Fryderyk 
Wilhelm) = 


Jeruzalem, Jerozolima. 262 

= Nawe, 267 
Jerycho. as 
Jerzego Św. order. 268 
Jerzy (Święty). — 
— miasto. 269 
Jerzy I. —- 
— IL 271 
— III. 272 
— IV. 275 
= W 278 
— 7 Podiebrad. 219 
— Pizyda. 283 
—  Synkellos. — 
— z Trebizondy. - 

Frauza. 284 
— Czerny. — 
Jerzyk. — 
Jerzyska. = 
Jeschke (Marcin). 285 
Jeschken. — 
Jesi, miasto. — 
— (Samuel). — 
Jesien. — 
jesioklon. — 
Jesion. 286 
Jesiotr. 288 
Jesmau (Krzysztof). 289 
Jesse. 290 
Jessenius albo Jessen. — 
Jestonka. — 


Jestrzibscy z Risenburka. — 
Jeszin z Bezdieczy (Paweł)— 
Jetrzichowie (z), — 


DZA 
Jeszybah. 290 
Jetze (M. Fr. Chr.). 291 


Jeune (Klaudyjan le). — 
Jeux floraux. 


Jever. 292 
Jewicki (Jan). 293 
Jewie. — 


Jewłaszewski, władyka. — 
= (Fedor). 295 


— (Kazimierz 

Ludwik). 299 
Jewnik. 300 
Jezabel. 301 
Jezbuto. = 

Jezdipcky (Hieronim Wi- 
tosław). — 
Jezercy. — 
Jezerczicz (Marek). 302 
Jezerni Hora. = 
~- _ Stiena, = 

Jezerski Werch albo Cer- 
kwine. — 
Jezierna. — 
Jezierski (Stefan). c= 
— (Jacek). 308 

— (Franeiszek Sa- 
lezy). 304 
— (Michal). 306 
— (Felix). 307 
Jezierza. — 
Jezierzany. =a 
Jezierzyszcze — 
Jeziora święte. 308 
Jeziorki, jezioro. = 
Jeziorko — = 
— wieś. — 

Jeziorna, rzeka. 

— jezioro. = 
— wies — 
Jeziorno, 810 
Jezidto. — 
— Wielkie. 311 
Jeziorosy. = 
Jeziory. = 
Jezno. — 
Jezuaci. — 
Jezuici. 312 
— w Polsce, 230 
Jezujekie drzewo, 340 
Jezuitki. = 
Jezupol. = 
Jezus Chrystus. 34? 
Jezus syn Syracha. 353 
Jež w zoologii. — 
— ber). 354 
— (Teodor Tamasz). — 
Jeżowickie jeziora. — 
Jezów. — 


Sir. 


Jeżowski (Jerzy). 355 
— (Władysław Sta- 


nistaw). 356 
— (Maciej). 357 
Jeżozwierz. — 
Jeżyna. — 
Jęczmień w bołanice. — 
— choroba. 359 
Jęczmiennik. — 
Jędrzej z Kobylina. — 
Jędrzejewicz (Józef Ka- 
lasanty). — 
Jędrzejów. 360 
Jędrzejowice, 364 
Jędza. — 
Jętka. $ -= 
Języczek. 365 
Języczki. — 
Języczkokwiatowe, = 
Języcznik. — 
Języczyca- — 
Język w anatomii. 366 
— czyli Mowa. 367 


Językowa albo gnykowa 


kość. 319 
Jibum, — 
Jicchaki. 380 
Joab. — 
Joachaz, król Izraela. — 

— król judzki. — 
Joachim (święty). 381 

= opat, = 

— TE; = 

— III — 

— pijar. — 

— karmelita bosy, 383 

— Murat. — 
Joachin. 386 
Joannes (Wincenty), — 

— (Juan Vicente), — 


Joanna (święta), 

— Franciszka Frómiot 
de Ghantal Caiga 
papieźnica. 38 
hrabina Blandryi. — 


— królowa czeska. 388 
- Il. 389 
— d'Arc. 391 
—  burgundzka. 398 
— de France. — 
—  Obłąkana, 394 
— Hachette. — 
d'Albret. — 
Tonnie (Gahryjel). 395 
Joannopol. 896 
Joannow (Andrzej). — 
Joas, — 
Joathan, — 
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Sir, 
Job. 396 
Jobber. — 
Jobert de Lamballe (An- 
toni Józef). = 
Jocher (Chrystyjan Bogu- 
mił), 397 
— (Adam Benedykt). — 
Jochmus (A). 398 
Jockey. 399 
Joerisse, — 
Jod. — 
Jodamija. 400 
Jode. — 
Jodel. ~ 
Jodele. — 
Jodelle (Stefan). <= 
Jodilis. 401 
Jodko (Felix). ==> 
Jodziewicz (Damijan).  — 
Jodlowanie, Jodeln. — 
Jodła. — 
Jodłowski (Stanisław). 402 
— (Kamil). — 
— (Norbert). — 
Jodocus (Jost Ludwik). 403 
— lub Justus. = 
Jodulte. = 
Jodyna. — 
Joel, prorok. — 
— rabin. — 
Johanan. 
Johanneau (Eligijusz), 


404 
Johannisberg. — 
Johannot (Karol Henryk 


Alfred). = 
— (Tony). 405 
Johas, juhas. — 
Johds. — 
John (Augustyn). ~ 
— (Fryderyk). — 
— Bull. 408 
— of Dycalp. 
Johnson (Benijamin). — 
— (Samuel). — 
Joigny. 410 
Joinville, miasto. — 
— (Jan, pan na). 4l 
Jokasta. = 
Jókeó. — 
Jokicz, Jokić (Piotr). — 
Jola. 412 
Jolanta albo Helena. — 
— pseudonim. 414 
Jolaus. — 
Joleje. — 
Joliba. — 
Jolkos. — 


Jol-Wa i Uchta południo: 
wa. 


Jolla (Yolla). 415 


Str 


Jołom. 415 
Jołlnszków. - 
Jomała, Jummał. — 
Jom-Kipur. = 
Jomard (Edmund Franci- 


szek). 416 
Jommelli (Mikołaj). — 
Jomini (Henryk). 417 
Jon. 418 
Jona, rabin. 419 

— ben Gaoach. — 
Jonak (Eberhard). — 
Jonasz, prorok, 420 

— JL pzy 

— IL 421 

— władyka włodzi- 

mierski. — 

— władyka czernie- 

niechowski, — 

— władyka turow- 

ski. 

— lekarz królewski. 422 
Jonatan, syn Saula, — 

— Apphus. — 

= albo brat Jona- 

than. 423 
Jones (sir Inigo). = 

— (Jan Paweł). — 

— (sir William. 424 

— (Edward). 425 
Jongleurs. = 
Joniczny wiersz. 426 
Jonidy. = 
Jonija. — 
Jonka. 427 
Jonsac. — 


Jońska szkoła filozoficzna. = 
Joński porządek archite- 


ktoniczny. = 
Jońskie morze. — 
— wyspy. — 
Jonston (le | 431 
Jopaus. 434 
Joppe. = 
lora. zę 
Joram. = 
Jordaens (Jakób). » — 
Jordan, rzeka. 435 
— (błogosławiony). — 
— (Jan). = 
— (Mikołaj). 436 
- (Achacy), = 

— (Spytek Wawrzy- 
niec). A 
— (Franciszek). 437 
— (Michał). = 
— (Adam). == 
— (Andrzej). = 


(Kamil de). 


vI 
Str, 
Jordan (Rudolf). 433 
— (Sylwester), — 
— (Wilhelm). 439 
— {Jan Piotr). — 
Jordanes, 440 
Jürg (Jan Chrystyjan Got- 
fryd). — 
(Edward). 44! 
Jorim:Assa. 
Jormungadur. — 
dornandes, — 
Josefinos. 442 
Jasephstadt. — 
Josćpin (Józef Cesari le). — 


Josić (Rosma). 
Josika (Mikołaj). — 
Josquin-Desprez). 443 
Josselin 1— II. — 
Jost (Izaak Markus). — 
Joszya czyli Jozue. 444 
Jota. — 
Jotacyzm. — 
Jothur. — 
Joubert (Franeiszek). — 
Jouffroy (Teodor Szymon). — 
Joulanwesi. 445 
Jourdain (Elijasz). -— 
Jaardan (Jan Chrzciciel). — 
— (karol). 446 
Jouslin de la Sałle. 
Jouvenet (Jan). = 
Jouy (Wiktor Józef Ste- 
fan de) Z 
Jovellanos albo raczej Jo- 
ve-Łlanos (don Gaspar 
Melchior de). 448 
Jow (Hijob). 449 
Jowanowić (Piotr). = 
= (Jowan, Jan). 
Jowanowicz (Sawa). 


Jowijalije. — 
Jowijalista. — 
Jowijan. ~ 
Jowinijan. 450 
Jowijusz (Jan). 451 
Jowisz, w mitologii. = 

— planeta. 453 


Jowita i Faustyn (święci) 454 
Jowlewicz (I; gnacy). 
Joyeuse entrée. 


Jozafat, król. 455 
— i Barlaam. = 
— Kuncewicz. = 

Józafatowa dolina. — 

Józef, patryjarcha. 456 
— (święly). 457 
— z Årymatyi. 458 


— z Kapertyuu. — 
— Kalasanty, = 
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Str. 
Józef II Sołtaa. 458 
— I. — 
— IV. 459 
— władyka. — 
— L = 
— IL 469 
— metropolita. ` == 
— władyka. = 
—  (Wranciszek Leelere 
du Tremblay). — 
biskup. 465 
— Bonaparte. = 
albo Józef Emma- 
nucl. 467 
— Flawijusz. 468 
z Litwy. — 


— z Przemyśla. — 
z Pińczowa, — 
— z Krzemieńca. — 
Józefa świętego Siostry. — 
— (Maryja Józefa). 469 
Józefck. 414 
Józefina (Maryja Józefa 


Róża). — 
Józeľki. 411 
Józefów nad Wisłą. — 

— ordynacki. 478 
Józefowicz (Jan Tomasz). — 

= (Wincenty). 480 
Józefówka. — 
Józifek. = 
Józwin. — 
Jozue. 481 
Jozyjasz. — 
Juan Fernandez. — 

— d'Austria. — 
= — 482 
— Manuel. = 
Juba czyli Jubo. 483 
— król Numidyi. = 
Jubilat. — 
Jubilate, — 
Jubilerstwo. — 
Jvbileusz. 484 


Jubinal (Michał Ludwik). 485 
Jucewicz (Ludwik Adam).486 
Jucha. — 
Juchnow. 487 
Jachty. = 
Juda, syn Jakóka. a 
— (Tadeusz, święty). 488 
= syn Szymona patry- 


jareby. 

— Lib. 489 
Judaizm. = 
Judas Machabeusz. 492 
Judasz Iskaryjota. -— 

— zabawa. 493 


Judaszowe drzewo. — 


Sir 

Judea. 493 
Judica. — 
Judime. = 
Judoma. fa, 
Judycki (Mateusz Jan). — 
— (Alexander). 494 


— (Michał Stanistaw)— 
— (Mikołaj Włady- 
sław). 
— (Michał). 
—  (Waleryjan Sta- 
nisław). — 
— (Jan). 496 
Judyta, córka Merari. 497 
= żona Bolesława. — 
— — Władysła- 
wa, 498 
— L — 
— IL — 
— córka Konrada I. — 
— — Rudolfa bab- 
sburgskiego. — 
— albo Jutha. — 
— czyli ltka. — 


495 


— albo Julha. 499 
Jug, rzeka. = 
Jug-Bogdan, — 
Juga. 500 
Jugatinos. — 
Juggurnaut. — 
Jugowiez (Sławoljub). — 
Jugowski zakład. — 
Jagra, Ugra. — 
Jugarta. 502 
Ju-ho. 503 
Juilly. — 
Jujuba. = 
Juka. — 
Jukagiry. 504 
Jukić (Franciszek). — 
Julep. 505 
Julia gens. æ — 
Julianeshaab. — 
Julianus (Marcus Didius 

Sałvius). — 
Jülich. — 


Julien (Stanisław Aignau)506 
Julija, córka ces. Augusta, — 
Cezara. 507 
Tytusa. = 
— Domna. aF 
— (święta). = 
Julijan, 
Julijaana (święta). 
— Olgierdówna. 
— Żona Witolda. 
— Maryja. 
Juiijański kałeadarz. = 
Julijusz I (święty). 
— PL 


Juljusz LIL. 
Julinac (Piotr). — 
Julius (Mikołaj Henryk), — 
Juliusz Romano. 514 
Jullien (Marcelli Bernard). — 
Julskie Alpy. — 
Junak, Jonak. — 
Junczyk. 

Jundziłłowie. 

Juadziłł (Stanisław Bo- 


il 


uifacy). 515 

— (Ignacy). 523 

— (Józef). z 

— (Jay. = 
Jung ob. Young. = 
— -Bunzlau. = 
— (Jan Henryk). 525 
Junga (Adryjan). — 
— czyli Younga. 526 


Jünger (Jan Fryderyk). — 
Junghuhu (Kranciszek Wil- 


helm). 527 
Jungmann (Józef). 528 
— (Antoni). 530 

= (Jan). 


Jungsehultz (Jan Zygm.) 531 
Junia gens. — 
532 


Juniewicz (Mikołaj). 

— (Michał). 2 
Junigeda. — 
Junior, =- 
Junius. — 
Juniusa listy. — 
Juakier. 538 
Junner. 534 
Junona, właściwie Juno. — 

— planeta, 535 
Junonius. — 
Junony» =) 
Junosza. — 
Junot, — 
Junta, związek. — 

— czyli Giunti. — 
Jupa. — 
Jupiter. 536 
Jur (Święty). = 
Jura, góry. — 
Str. 

K. 571 
Ka... => 
Kaa. 572 
Raab bea Zobeir. — 
Raaba. = 
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Str. 
Jura, departament. 537 
—  jarasska albo ooli- 
towa formacyja. 538 
— rzeka. — 
— jwy. — 
Juraha (Kazim. Giedroyc).— 
— (Jan). — 
Juranić (Antoni). — 
Juraszki, — 
Jurata. 539 
Jurburg albo Jurborg. — 
Jurewicze. — 
cürgens (Karol Henryk), — 
Jurgielt. 540 


Jurgiewicz (Avdvzej). 
Jurjew Liwoński, — 
— Polski. -— 
—  Katawaśsja. 
Jurjewiee Powolski czyli 
Powołgski. — 
Jurkiewicz (Marcelli) =- 
— (Benedykt). — 
= (Karol). 542 
Jurkowo. — 
Jurkawski (Jan). — 
— (Stanisław). 543 
— (Gabryjel). = 
-— ATY — 
— (Michal). 544 
Jurłow {Iwan Tymofieje- 
wicz, Pleszczewicz).  — 
Jurna. = 


Jurt. = 
Jury. 545 
Jurydyka. = 


Juryj Włodzimierzowicz. — 
Juryj Wszewołodowicz. — 
—  Daniclowicz czyli 
Daniłowicz. 546 
—  Dymitrowicz. = 
—  Swiatosławowicz. 547 
Jurysdykcyja kościelna. 548 
— czyli sądy. — 
Jurysprudencyja. ST 
Jurystów historyczna 
szkoła. — 


Str, 
Kaaden. 572 
Kaafjord. — 
Kaa! (Wilhelm). — 
Raama. — 


Rabalewicz (Kazimierz). 578 


*v11 

Str. 

Jus, nazwa litery, 550 
— prawo. — 
— commnuicatiyvam. — 
— retractus. 551 
Jussieu (Antoni de). — 
— (Bernard de). = 
— (Józef de). 553 


— (Antoni Wawrzy- 


niec de). 554 

—  (Adryjan de), 556 
Jussieua. — 
Jussuf. 557 
Juste (Teodor). — 
Juste-milieu. = 
Justycyja w botanice. = 
= w mitologii. 558 


Justycyjarusz. 

Justyn (święty). — 

— (Marcus Justinia- 
nus). 

— z Miechowa. 
Justyna (święla). 
Justynijan I. — 
Juszyński (Michał Hiero- 


559 


nim). 550 
Jiiterbogk. 563 
Jutlandyja. = 
Jutrobah, 564 
Jutroszyn. = 
Jutrzenka. — 
Jutrznia. 566 
Jutrzyna. = 
Jutti (Piotr Adolf), => 
Juturna. 567 
Jutyja. = 
Juyara (Filip). = 
Juvenalis. 568 
Juvant. = 
Juwenalis (święty). 
Juwenkus. 56 
Juzgat. 


Juzumowicz (Tomasz). — 
— (Wincenty), — 
= (Antoni) 570 
Jużyna. — 
Jynx. >= 


DZA 

Kabata, Kabbała. 578 
—  iatryga. 1 — 
Kabały miuisteryjum. — 
Raban. = 


Kabańja forteca, = 


VIII 


Str. 
Kabarda, Kabardyńcy. 573 
Kabardyńska linija, — 
Kabarowie 


Rabat, Rabacik. 574 
Kabatnik (Marcin). — 
Kabbalah. — 
Kabin, — 
Kabiry. — 
Raboga inaczej Rordica 
(Maryjan). 575 
łiabotaż. — 
Kabowie z Rybnian. — 
Kabryjolet. — 
Kabryt (Fryderyk). — 
Kabul albo Rabal, — 
Kabylowie. 576 
Kac (Efraim). 577 
— (Józef). 578 
— (Chaim Abraham). — 
Rać czyli Katy. = 
Racenelbogeu (Hirsz). — 
Racerstwo. — 
Rachetyja, Kaket. — 
Kachcxija. 580 
Racyk. — 
Raczałow (Nikita). = 
liaczenowski (Michal) = 
Kaisk. 581 
Raczer (Józef). 582 


Kaczić-Mioszić (Andrzej). — 
Raczika, 588 
Kaczka w zoologii. — 
—  wrybołówstwie.585 
— dziennikarska. =- 
Kaczkowski (Dominik). — 
== (Stanisław). — 

zm (Jau GS 
586 


stom). 
— (Karol), — 
z (Józef). 587 
— (Michal). — 
— (Antoni). — 


— (Zygmunt). 588 
Kaczorkowicz (Adam Jó- 


zef). 589 
Raczucza. — 
Kaczynice w botanice. = 

— jezioro. 590 
Kaczyński (Kazimierz), — 
— (Paweł). = 

— (Pawel). = 
Kadanie (Michal). 591 
Kadaryjanie. — 
Kadastr. — 
— w Galicyi. = 
Radaweryczny. 598 
Kadawy (Jan). == 
Kadczić (Antoni). — 
Kadencyja w muzyce. 594 
c= sądowa. — 
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Sir. 

Kades i Kades-Barne. 595 

Radet. — 
Kadetowie czyli Kaleto- 

wie. 596 


Radliński (Szczęsny Felix). — 
Radłub. 
Kadłubek (Wincenty).  — 
Kadm, Kadmium. 
Kadmea, 
Radmus w mitologii. 
— z Miletu. 
Kadnikow. 
Kado (Michał). 
Radolaus, Całolaus. 6 
Kadom. 
z Radowa Śzlienowscy. 
Radrmaniowie z Kelcze. 
Kadry. 
Kadryl. 
Kadryli, Radryllik. 
Kadrysowie. 
Raduceusz. 
Kaduk w prawodawstwie. — 
— choroba. 607 
Rady. 
Kadyj. 
Kadyjak (Kichtag). 
Radyma (Kodyma). 
Radyr. = 
Kadysz. — 
Radyx. 
kadź, Kadka. 
Radzidło. 
Radzionka. 
Kadzyn. 
Rafar. = 
Rafarnaum. — 
Kaferistaa. 
Kaffa. — 
Kafeina. — 
Kaffeńskie biskupstwo. 
Raffreryja. 
Kaffrowie. — 
Raffunkowie z Chlumu. 
Kafizma. — 
Kafl, niekiedy Kachll.  — 
Kaftan. — 
Kaftyrek, — 
Kagalnik, Kagoluik. — 
Kaganiec. 
Kagerowie z Globen i Ka- 
gerowie ze Sztampachu. — 
Ragoty. = 
Raguł, rzeka. 
— miasto. 


Kahnis (Karol Fryderyk 


[oz] a 
LIETIE 


D 


HLsti tis 


(i 


619 


August), — 
Ratlemberg. — 
liahortik. 620 
Kaifasz. — 


Kaik. 620 
Kaimakan. = 
Kain. 
Kainici. 621 
Kaiuko (Edward). — 
Kair albo Rahira. 622 
Rairis (Teofil). 624 
— (Ewantyja), — 
Kaiserslautern. — 
Rajserstull. — 
Raiserwerth. — 
Rajana. 625 
Rajbałowie. —_ 
Kajbuła. — 
Kajdanow (Jan). 
Kajdany. = 
Kajeputowy olejek. — 
Kajetan (święty). 626 


— odana Jezusa. — 
Raj-gorod. 627 
Rajkawcy albo Kekawcy, — 
Kajlin. — 
Rajman. — 
Kajnardzi albo Raczuk- 

Kajnardżi. = 
Rajsarow (Andrzej). — 
Kajsiewicz, Kaysiewicz 

(Hieronim). G 
Rajtał. 

Kajtym. 
Kajuk. 
Rajus, Cajus. 


> 
" 


— albo Gajus ($w.). 629 
Kajula. m 
RZA (Mikołaj) — 
Kakadu. — 
liakao. — 
Kakerlaki albo Rakrele. 631 
Kakławieżyois. = 
Rakochymija. — 
Rakodyt. 632 
Rakofonija. — 
Kaktus. 633 
liakus. 635 
Kalabar. g == 
Ralabraka. — 
Kalabryja. 636 
Kalafijor. 637 
Kalafonija, 638 
Kalajoki. — 
Kalambur. — 
Kalapus. — 
Kalarepa. 639 


Kalasanty Józef (święty). — 

Kalatus. 641 

Kalaus. 

Kalavryta inaczej Kala- 
vrila, Kalaverta. — 

Rałchas. = 

Kalchos. = 


612 


SPIŚ RZECZY 


Śtr. Str. 
Ralckreulh (Fryderyk A- Ralidazas. 686 
dolf, hrahia). 643 | Kalif, Kalifat. 687 
Ralcynacyja. — | Kalilornija, 693 
Kalderon. 644 = Stara czyli 
Kaleb. — Niższa, — 
Kaledonija. 645 = Nowa czyli 
= nowa, = Wyższa. 694 
Raledoński kanał. — | haliga. 699 
Malefaktorowie. 646 | Raligula. = 
Ralejdoskop. — | lialikant w botanice. 702 
Hałenberg. — —  KRalikować. — 
Kalendarz. — | Kalikut. — 
Kalendarzy literatnra. 652 | Kalil- Aszraf. 703 
lialendarąe w Polsce. 654 | — -pasza. — 
— krakowskie, 658 | Ralina w botanice. — 
— warszawskie. 064 — (Jau). 704 
— wileńskie. 073 — zjoetlensteinu (Wa- 
= poznańskie, 675 ciej czyli Matyjasz). — 
—  hrólewieckie. 676 — (Józef Franciszek 
— gdańskie. — Jarosław). 705 
—  torudskie, — | Balinka (Joachim). 706 
—  clełmshie. — —  (Waleryjau). — 
—  tłhskie, — —  (hazimierz). 107 
— opolskie. — — (Al. Winc.), — 
—  gliwickie. — | Kalinowa. — 
— bylomskie. — | Kalinowski (Marcin). — 
— piekarskie. — = (Kajetan Domje 
— kaliskie. — nik). 714 
— lubelskie. 677 = (Jędrzej). 715 
— zamojskie. — | Kaliński (Łukasz). — 
—  sandomierskie.678 — (Tomasz). 
—  supraślskie. 679 — (Jan Damascen). 716 
—  grodzieńskie. — — (Wilbelm). = 
—  bepdyczowskie. — — (Hieronim). = 
—  mohilewskie, — | Kaliski powiat. — 
= lwowskie, 680 | kaliskie archiwum akt 
—  bocheńskie, 681 staropolskich, 720 
—  stanisławow- — województwo. 721 
skie, — | Kalisz. 123 
— samborskie. 682 | Kalisza (Mikołaj z). 734 
—  przemyskie. m — (Wojciech z). — 
= wadowickie, = | Kaliszany. 8 
—  cieszyńskie.  — | Kalitwa. — 
Kalender. — | Ralixt I (święty). = 
Kalendów Bractwo. , 683 — II 736 
Kalendy, 684 — II — 
Kalenicy. = — władyka smoleń, 
Kalergis (Dymitr). — | Balixtyni. 737 
Kaleta. Kalka. — 
Kaletka, — | Kalkaman-sor. 738 
Kaletnik, — | Kalkbrenner (Fryderyk 
Ralewa!a, z Wilhelm Michał). — 
Kali, rzeka. 685 | Kalkowski (Jan). — 
— Kalijum. — | Kalkreiterowies — — 
— -Kriszna-Bahadur, — | Kaikstein Stoliński(Lud.). — 
Raliani czyli Galiany. — | Kalknlacya. y 
Kalibek. — | Kalkutta. = 
Kaliber w ogóle. — | kallawesi. 740 
— broui. 686 | Ralligralija. 141 
Kalich. — | [iallikrates. 748 


ix 

Str. 

Rallimachos 749 
Rallımach (Filip). — 
Kallinus. 753 
Kalliope. = 
Rallipygos. — 
Rallirboe. — 


Kallisthenes. 154 
Kallisto. — 
Rallistos. — 
Kallistratus. = 
Kallistrat. — 
Ralliwoda (Jan Wacław). 755 
Ralmar. — 
Ralmija. la 
Ralmik. 756 
Kalmus. — 
Ralna. — 
Ralne. — 
Ralnica Górna. — 
Kalników. — 
KRalnofoyski (Atanazy). — 
Ralo. 757 
RKalogery albo Ralojery. — 
Rałogerki. — 
Kalomel. — 
Ralomerydzi, == 
kaloryfery. — 
Ralorymetr. 765 
Ralosz albo Galosz. 766 
Kalpurnia gens. — 
Ralpurniusz (Tylus Junius) — 
Kalpy. 

Kalski (Tomasz). — 
Kaltenberg. — 
Ralteszal, Kaldeszan).  — 


Ralwaryja, Golgota. = 
— Pacławska. 770 
= Zebrzydow- 

ska. = 
— pod Wilnem. 772 
= Zmudzka. 773 
== Zydowska. — 
— wieś. 774 

Ralwaryjski powiat. ~- 

Ralwaryści. Ta 

Ralwitle, ~ 

Kalwin (Jan). = 

Kalwinizm, Kalwiniści, 781 

Kalydon. — 

Ralypso. = 

Rał. — 

Rałajdowicz (Roadrat). — 

Kałamajka, 782 


Rałamaszka, Kołomażka. 
Rałauz. 

Kałwy (Daniel). 
Rałbińskie pasmo gór. 
Katdyn=Mumas. 

latek. 

Kałga, 783 


Str. 

Rałgujew. 783 
Kałka, iuaczej Rałaka, 

dziś Kalec. a 

KRałkan. 185 


Kałmucka religija. 
Kalmucko-wułgski język. 156 


Rałmucy, po rossyjsku 
Kałmycy. = 
Kalpak. 790 
Katuga. — 
Raługska gubernija. 192 
— _ prowincyja. 794 
Rah 7. — 
Kałusz wski. 795 
Rałuszy — 
Kałuża. — 
Ram. = 
Kama. — 
Ramaczyńce Kamacze. 196 
Kamaje — 


Kamarski ostróg. — 
Ramarylla. 

Kamaryt (izet Wiastimil)— 
Kamasze, 37 

Kambaj. 
Rambierz. 
Kambizes. = 
Kambodża. — 
Kambon (Marek). — 
Rambra. 799 
Kamcha. — 

Ramczacka kompanija rol- 
nIcza. = 

— alba Rluczew- 
ska sopka ognista. = 


Ramczackie góry. — 
= morze. 800 
KRamczadale. — 
KRamczatka, rzeka. = 
— półwysep. — 
Kamea, amulet. 801 
— Rameja. R 
Kamednli. 802 
Ramedołki. 804 
Mameliameha IV (Alexan: 
der Liho-Lilo). Z 
Kamela, Ramelor. 805 
Kameleon mineralny. = 
— ob. Chameleon. — 
Kamelija. == 
Kamene. 807 


Kamenka (Mik, Albert z). — 
Kamenna hora. == 
z Kamiennej Lhoty Boja: 
nowie. — 
Kameny. — 
Kamera apostolska, — 
— w Polsce. 
Kameralne nauki. 
Kanerling-kardynat. — 
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Str. 
hamermuzyka. 808 
Kamerton. — 
Kames (Heoryk). 809 
KRamfina. — 
Kamfora, — 
Ramie w mineralogii. 21] 
— waga. — 
— choroba. — 
— miasto. = 
— osada. — 
—  kasztelanija. — 
— miasteczko. SI2 
— wieś. — 
— jņjozioro. = 
— filozoficzny. == 
— młyński. = 
— piekielny. = 
— sztuczny. =p 
— żeglarski. = 
Kamieńczyk. — 
Kamienica. 843 
Kamienie drogie. = 
— _ fijolkewe. — 
Ramieniec. 814 
— Litewski. — 
— Podolski. 815 
Kamieniecki (Mikołaj). 820 

— (Woje. Flo- 
ryjan). 822 
= (Józef). — 
Ramienka. — 
Kamienna. = 
Kamienne jezioro. 823 
= jezioro. — 
— wies. — 
Kamiennik. z =5 
Ramienuogóra. — 
Kamienny gorodek. — 
— ostrów, — 
= prykaz. = 
= węgiel. 824 
= zaton. == 
Ramieńscy i Kamińscy,  — 
— hrabiowie. — 
— szlachta. — 
Ramieńsk. —- 
Kamieńska staunica. 825 

— (Karolina Fry- 
deryka). = 
— (Helena). = 
Kamieński (Petrycy). = 
— (Włodzimierz). — 

— (Ambroży Zer- 


tis Jędrzej). 


= (Stanisław). 826 
— (Stanisław). — 
= (Maciej). = 
— (Adolf). — 


Str. 
Kamieński (Kajetan). 826 
— _ (Marcelli). 837 


— (Fulgenty), — 
— (Jan), — 
— (Ludwik). - 
Kamieńska (Bronisława).828 
Kamieński (Antoni Chri- 
slofil). — 
= (Tadeusz Ale- 
3): 829 
— (Bautysz). —- 
— (Wincenty). — 


= (Tomasz). — 
= (Antoni). — 
— (Ludwik Na- 
poleon). 830 
— (Jan). = 
— dan). -— 
— (Ludwik). = 
= (Maxymilijan). — 
— (Józef). = 
— (Antoni). — 
— (Mikołaj Ror- 
win). — 
— (Mieczysław). — 
— Michal). — 
— (Scrgijusz). 831 
— (Mikołaj). > 
= (Po. = 
= zakład. — 
Kamieńszezyzna. — 
Ramieszek. 832 


Kamill de Lellis (święty). — 
Ramillus (Markus Purius).— 
Kamiński (Walenty). 833 
— (Ignacy). = 
— (Jan Nepom). — 
— (Mieczysław). 835 
— (Henryk). = 


— (Henryk). — 
— (N) — 
— (Antoni). 836 
— (Józef). 


— malarz. 

— , (Julijan Alexan- 
der). = 

— (Michał dulijan).837 

—  (lgnacy). — 

= Etas): 838 

— (Alexander). 


— (5) = 

(Paweł). — 

Ranikcie biskupstwa. — 

Ramioneczka. — 
Kamionka w różnych zna- 

czeniach. 839 

— ab. Puna. — 

= ob. Malina. — 

— wies. — 

— Strumiłowa. — 


Str. 

Kamionka Wielka. 839 
— miasto. — 

-— Wołoska, 840 


— (Waleryjan I.) — 
Kamionkowskie jezioro. 


Kamionna, miasteczko. 


— rzeka, 
Ramizardy. 
KRamizela. 
Ramlot. 841 
Rammer szruba. c 
Rammerbiihl. = 
Kamoeuns. => 
Ramorga. — 
Rampana, = 
Kampanija, prowincyja. — 
— pod względem 
wojskowym. — 
Kampanus. 842 


l ampelik (Franciszek Cy- 
ryl Welisław). 

Rampement willanowski. 843 

Kampenhauzen (Jan Miko- 


laj). 845 

— (Baltazar) 850 

= herb. 851 
Rampesz. == 
Kampinos. — 


liamptz (Karoł Albert Rry- 
sztof Henryk). 852 

Hi ampust. 853 

Ranrselzer (Jan). 

Ramsko-Wolkiński okrąg 
górniczy. 354 

Kamafict. = 

Kamule, 

Kanusznik. 

Kamyki środuszne. 

Ramysz-Samarskie jezio- 


ra. 855 

aj stepy. — 
Ramyszacka sopka. — 
Ramyszenka. == 
Ramyszłow. 856 
Kamyszyn. = 
Ramżans. 857 
lan, rzeka. zz 

— miara. 


— -Su Kansul-e|- 6, = = 
Kana. 
Kanaan. 
Ranada. 
Kanadiej. 
Kanaga, Kaniaga. 
Ranak. 
KRanalewić. 
Rana}, ob. kommunikacye 
wodne. 865 
ob. Przewód. 
Augustowski. 
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Str. 
Kanat cesarski w Hiszpa- 
nii. 685 
== —  wChinach.— 
—  Kaletański, czyli 
Cieśnina Kalelańska. =~ 
Kanapa. — 
Kanaparz, = 
Kanapki. 
Kanara. — 
Ranarek, 866 
Ranarkowa trawa. — 
Ranaris (Ronstanty). — 
Ranaryjskie wyspy. 867 
= Wino» 868 
Ranaster. — 
Ranawac. — 
Rantellaryja, pisarska 
izba. 869 
= koronna i 
lilewska. — 
a= rzymska. 873 
Kanclerstwo polskie za 


Piastów. 874 
koronne Ja- 
giellońskie, 880 
litewskie. 890 
Kanclerz królowej.  - 896 
prymasowski. 899 
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